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1. W myśl ustalonych w praw ie m iedzynaro- 
dow em  zasad  w ładza okupacyjna nie m oże zm ie
niać jedyn ie przepisów  obow iązu jącego w kraju  
praw a m aterjalnego, m oże natomiast zm ieniać prze
pisy natury proceduralnej. R ozporządzenie przeto  
okupacyjnego generał-gubernatora w arszaw skiego  
z. 16 sierpnia 1916 w przedm iocie w yw łaszczenia  
v\: ruchom ości i ograniczenia te jże  ze wzglądów u- 
iy teczności publicznej (dz. rozp. nr. 49, poz. 159), 
jako  nie naruszające obow iązu jącego w kraju  pra
wa m aterjalnego, a tem  sam em  i czynności, d ok o 
nane p od  rządam i i na podstaw ie rzeczonego roz
porządzen ia uznać należy za ważne.

2. W prow adzone przez nową ustawą przepisy  
charakteru  proceduralnego stosu ją sie od  chwili 
w ejścia  je j  w życie do czynności proceduralnych  
niezakończonych pod  rządem  daw nej ustawy, czyn
ności zaś już dokonane ocen iać należy na p od sta 
wie przepisów  daw nej ustawy.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 14 listopada/5 grudnia 1924, C. 1292/23.

Okupacyjny generał-gubernator warszawski 
dekretem z 26 czerwca 1918 , ogłoszonym w dzien
niku rozporządzeń dla generał-gubernatorstwa
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9  K w estja „pozagrobowego" życia rozporządzeń oku
pacyjnych nie przestaje być aktualną w praktyce sądu naj
wyższego. Nic dziwnego zresztą, skoro okupacja była dłu
gotrwałą, a przepisy regulaminu haskiego, zgodnie z zało
żeniami, które w intencjach jego twórców leżały, obliczone 
były na krótkotrw ały, przem ijający, efemeryczny niejako 
czasokres inwazyjny. Albowiem w epoce tworzenia i r e 
formy regulaminu haskiego hołdowano poglądowi, że naj
bliższa wojna będzie krótką, przyniesie rozstrzygnienie 
szybkie i decydujące. Stąd też i doktryna prawa między
narodowego, kieru jąc się mniemaniem powyższem, jako 
podstawą konstrukcji, przystosow ała rozważania swe do 
tych założeń; wynik krótkotrw ały wojny nie mógł bowiem 
nastręczać poważniejszych w ątpliw ości co do rozciągłości 
i poza-okupacyjnego działania rozporządzeń przem ijają
cych. W ystarczała wówczas zasada o automatycznem uchy
leniu ąuasi- ustawodawczej działalności okupanta cessante 
occupatione; w ystarczał oraz przez Lammasch’a ustalony 
pogląd o skutkach prawnych tych zarządzeń w myśl zasa
dy „tempus regit actum ". Gdyby zaś okupacja zamieniona 
być miała na stałą aneksję —  rozważania prawne na inną 
przeniesione zostają płaszczyznę; bądź sukcesji państwo
wej, bądź wyraźnego unormowania przez traktat, spór m ię
dzynarodowy kończący, bądź w reszcie wyłącznej w łaści
wości ustawodawstwa wewnętrznego.

Stało  się jednakże inaczej. Nie ziściły się przypuszcze
nia o krótkotrw ałej wojnie —  zaś art. 43 regulaminu has
kiego pozostał normą niedostateczną bardzo elastyczną 
zresztą którą do zupełnie zmienionych okoliczności (wo
bec nieurzeczywistnionych proroctw) zastosować należało. 
Stąd w powojennej literaturze prawa międzynarodowego 
powstała pewna dezorjentacja co do wykładni normy nie
doskonałej, u jętej w zbyt szerokie ramy pełnomocnictw 
okupanta, współmiernych z ukształtowaniami przem ijają- 
cemi wszakże dla czasokresów  bardzo długich, kilkolet- 
nich, zupełnie nieodpowiednich. Zresztą, na Zachodzie wy
równanie anomalji prawnych, wywołanych przez najazd 
nieprzyjacielski, nie nastręczało poważnych trudności: za
rządzenia okupacyjne nie mogły podważyć fundamentów 
ustalonego porządku prawnego i „postliminium" po ustaniu

warszawskiego z 10 sierpnia tegoż roku nr 122 
pod pozycją 504, nadał związkowi komunalnemu 
powiatu Włocławskiego prawo przymusowego wy
właszczenia nieruchomości nr. 436 poi., 526 hip. 
w Włocławku, należącej do Antoniego i Józefy C. 
w celu rozszerzenia szpitala powiatowego.

Po przeprowadzeniu czynności wstępnych na 
podstawie rozporządzenia okupacyjnego ,,o wy
zuciu z własności nieruchomej oraz ograniczeniu 
tejże ze względów użyteczności publicznej" (dz. 
rozp. dla gen. gub. warszawskiego nr. 49 poz. 
159), komisarz rządu na powiat włocławski decy
zją z 29 stycznia 1919 r. na podstawie tegoż roz
porządzenia orzekł, że wzmiankowana nierucho
mość zostaie wywłaszczona na cel powyżej wska
zany za odszkodowaniem w kwocie 173.000 marek 
i że objęć e jej przez związek komunalny pow. 
włocławskiego nastąpi po zapłaceniu lub zdepo
nowaniu przyznanego właścicielom odszkodowa
nia.

Po oddaleniu przez ministerstwo spraw we
wnętrznych rekursu, założonego od tej decyzji 
przez małżonków C., ostatni, na zasadzie § 30 po
wołanego wyżej rozporządzenia okupacyjnego, 
wytoczyli przez sąd okręgowy w Włocławku prze
ciwko związkowi komunalnemu powództwo o po
większenie przyznanego im odszkodowania do
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wojny mogło być urzeczywistnione przez zwykłe przywró
cenie poprzedniego stanu rzeczy. Ju ż  w czasie wojny sąd 
kasacyjny belgijski w orzeczeniu z 20 m aja 1916 wytknął 
w łaściw ą drogę postępowania, na którą po ustaniu okupa
c ji wejść miały czynniki rządzące prawowitej władzy pań
stwow ej. U nas było inaczej, skoro stan rzeczy mógł być 
ujęty, jako zamiana jednej okupacji na inną, po której na
stąpiło przywrócenie utraconej niezaw isłości politycznej. 
Sytuacja w ikłała się przez to, że okupant niem iecki wpro
wadzał zmiany w układzie prawnym, również przez oku
panta (rosyjskiego) ustanowionym — i że zmiany te były 
częstokroć zasadnicze, do rdzenia instytucji prawnych się 
gające. Czasami były nawet nie zmianą, lecz soi - disant 
„reformą". Czyż można było ryczałtem  ustalić, że wszyst
ko co od okupanta prawny bierze wywód — jest dotknięte 
bezwzględną wadą nieuleczalnej niew ażności? Byłoby to 
w pewnych wypadkach sprzeczne z wymaganiami i potrze
bami życia. Ustawodawca pozatem skąpych tylko udzielił 
sądom wskazówek: niektóre bowiem urządzenia wyraźnie 
potwierdził, niektóre uchylił, inne znów przekształcił i od
powiednio dopasował. A le w wielu, bardzo' wielu wypad
kach wymownie milczał. A naw et gdy wyraźnych lub do
myślnych udzielał wskazówek nie wyjaśnił w cale kw estji 
co do mocy prawnej skutków, które za czasów okupacji 
powstały, a ze względu na ustalone już ukształtowania pro
mieniowały na przyszłość. Niewątpliwie: rozumiało się sa 
mo przez się, że zarządzenia okupacyjne z podstawami 
państwowości polskiej sprzeczne upadły mocą samego pra
wa -— i że w tym zakresie zbędna była wyraźna sankcja 
ustawodawcy. Sąd najwyższy tę oczywistą prawdę niejed
nokrotnie potwierdzał: zob. orzeczenia izby pierwszej 1919 
nr 41, 1919;nr. 70, 1922/nr 111 (co do ustaw rosyjskich 
sprzecznych z istotą państwowości polskiej): zob. również 
orzeczenie izby piątej z 25 czerw ca 1921 (OSP. I nr 200), 
kw alifikujące prawomocność ustaw zaborczych w zależno
ści od tego, czy nie godzą one „w jestestw o" państwa pol
skiego. W  tych wypadkach problemat prawny zarysowy
wał się jasno i wyraziście. W szakże skoro ustawodawca 
nie mógł uznać hinc et nunc całe j działalności okupacyjnej 
za autom atycznie wygasłą —  pozostawał szereg wypadków
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323.000 mk. i powództwo to wyrokiem z 13 kwiet
nia 1920 roku zostało uwzględnione.

W dniu 18 grudnia 1920 r. związek komunalny 
zaofiarował małż. C. 323.000 mk. z % i kosztami, 
a wobec nie przyjęcia przez nich te j sumy złożył 
ją do depozytu sądu, a następnie wyniósł przeciw
ko nim przed sąd okręgowy w Włosławku powódz
two o prawo własności nieruchomości ąuaestio- 
nis, nakazanie przepisania tytułu własności w wy
kazie hipotecznym i o wyrzeczenie eksmisji po
zwanych, ale sąd okręgowy decyzją z 13 czerwca 
1921 pozostawił powództwo powyższe bez rozpo
znania z założenia, że w myśl art. 32 rozporządze
nia okupacyjnego (dz. rozp. nr 49 poz. 159) prze
pisanie w hipotece prawa własności wywłaszczo
nej na podstawie pomienionego rozporządzenia 
nieruchomości i wprowadzenie związku komunal-

nierozstrzygniętych i wątpliwych, wówczas szczególnie, 
gdy sprawa nie dotyczyła kw estji wagi podstawowej gdy 
szło o zwykłe, poziome —  w porównaniu z m aterjami po- 
litycznem i —  zagadnienia prawa prywatnego.

Nie jest zadaniem uwag niniejszych zastanawianie się 
nad wyborem drogi jedynie w łaściw ej; nie wchodzą one 
również w roztrząsanie konkretnego wypadku, który roz
ważaniu sądu najwyższego podlegał. Idzie tylko o ustalenie, 
czy sprawdzian, który sąd najwyższy w danej sprawie za 
rozstrzygający uznał, jako słuszny i prawnie uzasadniony 
oceniony być może. Sąd najwyższy nie miał żadnych w ska
zań w ustawodawstwie wewnętrznem. D ekret o wywłasz
czeniu z 7 lutego 1919, pochodzący z przedsejmowej epoki 
fabrykowania ustaw en masse, w zakresie danego zagad
nienia był tak dwuznaczny, jak P itja  delfijska i tak ciem 
ny, jak H eraklit z Efezu. M iał w ięc sąd najwyższy zadanie 
niełatw e; winien się był podstawić w m iejsce utawodaw- 
cy. Co prawda, mógł się kierow ać „ustalonemi w prawie 
międzynarodowem zasadami", i zresztą na te zasady 
w punkcie drugim uzasadnienia się powołał. A le prawo 
międzynarodowe — owa „nobilissma pars jurisprudentiae", 
jak  chcą złośliwi, składa się podobno z samych „luk"; nic 
dziwnego, skoro panuje w tej dziedzinie zasada ,,si possis, 
recte, si non, ąuocumąue modo". Trzeba w ięc było znaleść 
oparcie na gruncie, z istoty rzeczy niepewnym i śliskim, 
dla cywilistyki obcym, na którym ustalenie wyraźnych, o- 
stro zarysowanych konturów, konstrukcjom  prawa pryw at
nego właściwych, jest jak  dotychczas niedoścignionem ma
rzeniem.

W szakże, jakąkolw iek mogłaby być opinja krytyczna
0 prawie międzynarodowem, snadnie powątpiewać wolno, 
czy obrany przez sąd najwyższy sprawdzian mocy obow ią
zującej rozporządzeń okupacyjnych odpowiada tegoż pra
wa międzynarodowego „ustalonym zasadom". Sąd najwyż
szy ustala; „okupant nie może zmieniać jedynie przepisów 
obowiązującego w zajętym  kraju prawa materjalnego, na
tomiast przepisy natury proceduralnej mogą być przezeń 
zmieniane". T a  teza nie po raz pierwszy w orzecznictw ie 
sądu najwyższego się spotyka; już bowiem orzeczenie peł
nego kompletu izby pierwszej z 19 października 1922 (O. 
S. P. II nr 672) bardziej szczegółowo uzasadniało pogląd 
cokolw iek odmienny, „państwo nieprzyjacielskie (okupant) 
przez sam fakt okupacji nie nabywa władzy zwierzchniczej
1 jest obowiązane do zachowania w mocy działających prze
pisów prawnych (art. 43 regulaminu haskiego), przeto usta
wa dróg żelaznych rosyjskich, jako prawo przedmiotowo 
działające, „lois" w rozumieniu regulaminu haskiego, nie 
była i nie mogła być uchylona przez okupantów; jedynie 
przepisy przewozowe z tej ustawy, czyli rozporządzenia 
adm inistracyjne („arretes") w rozumieniu regulaminu has
kiego mogły być i w istocie były zastąpione przez odpo
wiednie przepisy okupacyjne, które nadto nie mogły sięgać

nego w jej posiadanie.należy do kompetencji władz 
administracyjnych.

Po uprawomocnieniu się tej decyzji, 18 paź
dziernika 1921 r. starosta włocławski, działając 
w imieniu związku komunalnego powiatu włoc
ławskiego, zeznał w wydziale hipotecznym przy 
sądzie pokoju w Włocławku wniosek o przepisa
nie na rzecz tegoż związku tytułu własności wy
właszczonej nieruchomości. W obec sprzeciwu 
przeciwko temu wnioskowi że strony małż. C. wy
dział hipoteczny odesłał strony na drogę sporną, 
ale sąd okręgowy w Włocławku, w uwzględnieniu 
apelacji związku komunalnego, w dniu 18 grudnia 
1922 r. 8 stycznia 1923 r. decyzję wydziału hipo
tecznego uchylił i wniosek starosty włocławskiego 
zatwierdził.

W  skardze kasacyjnej nabywcy praw małżon-

poza termin trw ania okupacji, o ile nie zostały przedłużo
ne przez zarządzenie miarodajne władz polskich".

Ja k  widzimy, ostatnio powołane orzeczenie odróżnia 
ustawy w znaczeniu materjalnem  od rozporządzeń wyko
nawczych, wydanych na podstawie normy prawnej, zaw ar
tej w ustawie. Pow ołanie się na odróżnienie właściwe ja 
koby doktrynie prawa francuskiego nie zupełnie jest słu
szne: powyższa dystynkcja wynika raczej z niem ieckiej do
ktryny publicystycznej (ustawa i rozporządzenie w znacze
niu m aterjalnem : Haenel, Labaud, Jellinek, Auschiitz). Do
ktryna zaś francuska (przeciw stawienie loi i reglement, nie 
arrete, jak chce sąd najwyższy) przeciwko temu podziałowi 
ze względów konstrukcyjnych niejednokrotnie się zastrze
ga (por. Hauric-u, Precis de droit administratif et de droit 
public 1919, str, 78 —- 80 w przypisie; Carre de Malberg 
Contributions a la theorie generale de l’E ta t 1920, T. I, 
str. 285 odrzuca podział na ustawy w znaczeniu mater. 
i formalnem, jako sprzeczny z teorią francuską prawa kon
stytucyjnego; contra: Duguit, T raite  de droit constitution- 
nel 1923, T, II, str. 140 — 145). Natomiast omawiane orze
czenie od poprzednio przyjętego odróżnienia odstępuje: nie 
odróżnia bowiem ustaw od rozporządzeń, nie zastanawia 
się nad cecham i „m aterjalnem i" i „formalnemi". Powiada 
natom iast: okupantowi nie wolno zmieniać przepisów pra
wa materjalnego (wszystko jedno, czy zawarte będą w usta
wie, czy w rozporządzeniu); wolno mu wszakże zmieniać 
przepisy natury proceduralnej, a więc przepisy dotyczące 
postępowania sądowego, sądowo-administracyjnego, czy ad
m inistracyjnego. Zamiast więc dwójpodziału: prawo (roz
porządzenie) w znaczeniu materjalnem i formalnem —  ma
my do czynienia z przepisami natury m aterjalnej i formal
nej (proceduralnej) —  jus i actio. Intensywnej rozciągłości 
tego rozróżnienia sąd najwyższy nie wyjaśnia; nie wiadomo 
więc, czy nie kieruje się wskazaniami natury —  że 
tak powiem —  topograficznej; wszystko to, co zaw arte jest 
np. w kodeksie cywilnym jest dla okupanta nietykalnem ; 
wszystko to, co zawiera ustawa postępowania cywilnego 
może być przedmiotem jego dowolnej eksperym entacji. 
W szakże kodeks cywilny może zaw ierać przepisy natury 
proceduralnej, a ustawie postępowania cywilnego nie są 
obce przepisy m aterjalno-praw ne.

2. Niewątpliwie, powyższe rozróżnienie polega na po
mieszaniu pojęć. Nie jes t ono również zgodne z powszech
nie ustalonemi w prawie międzynarodowem zasadami. Do
ktryna prawa międzynarodowego kieruje się w tym zakre
sie wskazaniami zgoła odmiennemi.

Być może, że sąd najwyższy oparł się na niezupełnie 
dokładnych wywodach prof. J .  Makowskiego: „W yrazu
„lois" konw encja użyła ściśle w tem znaczeniu, jak je  poj
muje jurysprudencja francuska t. j. jako prawo m aterjalne, 
w przeciw ieństwie i z w yłączeniem prawa formalnego (pro
cedury) i rozporządzeń administracyjnych, zwanych tam



ków C. —  małżonkowie M, i Izrael K. oraz An
toni C. zarzucają sądowi okręgowemu pogwałce
nie: 1) ust. 6 art. 29 ust. hip, oraz art. 711 upc. 
przez uznanie wywłaszczenia, dokonanego na pod
stawie rozporządzenia okupacyjnego, za ważne, 
chociaż w myśl art. 42— 56 regulaminu haskiego 
i zgodnie z nauką prawa okupant nie był władny 
zmienić obowiązującego w kraju postanowienia b. 
Rady Administracyjnej z 18 czerwca 1852 (dz. 
praw tom. 45 str. 302), w każdym zaś razie po 
ustaniu okupacji rozporządzenia okupacyjne moc 
swą utraciły i 3) art. 711 upc. oraz art. 32 i 33 
dekretu z 7 lutego 1919 w przedmiocie przepisów 
tymczasowych o wywłaszczeniu przymusowem na 
użytek dróg żelaznych i innych dróg komunikacyj
nych lądowych i wodnych oraz wszelkich urządzeń 
użyteczności publicznej (dz. praw nr 14 poz. 162)
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„arretles (po n'em iecku odpowiednie terminy są „Gesetz" 
i ,,Verordnung“) (Prawo M iędzynarodowe. Wyd. II 1922, 
str. 516), I w tym zacytowanym ustępie widzimy pewne 
pomieszanie pojęć, w ynikające z powodu nieodróżniania 
ustaleń prawnych w znaczeniu formalnem i ustaleń for
malnych. Przepisy proceduralne są prawem w znaczeniu 
materjalnem („regle juridiąue consacrant des droity subje- 
ctifs“); mogą być prawem w znaczeniu formalnem, jeśli wy
dane żostaly w formie ustawy; będą rozporządze
niem w znaczeniu formalnem, jeśli wydane zostały 
w formie rozporządzenia (Rechtsverordnung według 
terminologji niemieckiej);, nie będą zaś rozporządze
niem w znaczeniu materjalnem. Natomiast „arrete" b ę 
dąc formalnie rozporządzeniem, może zawierać normę m i- 
terjalnie prawną; takie samo „arrete" będąc rozporządze
niem w znaczeniu materjalnem (Ausfiihrungsverordnung), 
skoro wydane będzie in forma legis sta je  się ustawą w zna
czeniu formalnem. T akie są istotne wyniki konstrukcyjne 
znanego podziału, ustalonego przez Labanda, bynajmniej 
n.e przyjęte ogólnie przez jurysprudencję francuską. I je 
śli sięgniemy do źródeł regulaminu haskiego, opartego w tej 
dziedzinie na pracach konferencji brukselskiej z r. 1874, 
przekonamy się, że przewodnią myślą odnośnego postano
wienia art. 43 bynajmniej nie był ów dwójpodział, swoiście 
ujęty w praktyce. S. N. Twórcom regulaminu nie szło by
najmniej o odróżnienie prawa formalnego od prawa w zna
czeniu formalnem; wynikiem długich debat w toku rozwa
żań nad uprawnieniami okupanta było ustalenie następu
jące; „...que les lois civiles et penales sont maintenues en 
vigucur pendant 1'occupation et que les lois polltiques et 
administratives peuvent seulement etre m odifiees" (zob. 
Mechelynck, La convention de la Haye concernant les lois 
ct coutumes de la guerre sur terre 1915, str. 334, 335, str. 
340). M ógłby w ięc sąd najwyższy rozważać zagadnienie 
konstrukcyjne pierwszorzędnej wagi; czy ustawy wywłasz
czeniowe należy zaliczać do rzędu ustaw „cywilnych" czy 
też „adm inistracyjnych" i zgodnie z przyjętym punktem 
widzenia rozstrzygnąć wątpliwość. A le ta dystynkcja nic 
wspólnego nie ma z podziałem na ustawy m aterjalne i pro
ceduralne (formalne), abstrahując zupełnie od kw estji, czy 
rzeczyw iście zmiany wprowadzone przez okupanta do ro 
dzimych przepisów o wywłaszczeniu miały znaczenie tylko 
podrzędne, jako wyłącznie przepisy postępow ania sensu 
stricto obejm ujące.

In terpretację  pojęcia „lois" w art. 43 regulaminu has
kiego podjęła nauka niem iecka —  i to w cale nie w tym 
znaczeniu, które pojęciu owemu rzekomo przypisuje jurys- 
prudencja francuska. A le ta interpretacja w nauce niem iec
kiej nie znalazła powszechnego aplauzu. Znajdujemy ją 
w znanym komentarzu M eurera (Die Haager Friedenskon- 
ferenz T . II 1907 str. 241 uw. 1) i w pracy tegoż autora: 
Die YÓłkerrechtliche Stellung der vom Feinde besetzten

przez odrzucenie zarzutu, iż wszystkie wywłasz
czenia okupacyjne, z wyjątkiem wywłaszczeń na 
potrzeby dróg komunikacyjnych, zostały uchylone 
pomienionym dekretem, wobec czego sporna nie
ruchomość mogłaby być wywłaszczona tylko na 
podstawie tego dekretu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników stron i wniosków pod
prokuratora, 

zważywszy,
1) że stosownie do art. 20 ust. hip, zwierzch

ność hipoteczna przy rozstrząsaniu czynności i żą
dań stron przyjętych przez pisarza, powinna m. in. 
rozważyć, czy nie uchybiono przepisom prawa, na 
których polega ważność czynu łub istota hipotek; 
w zakresie zgłoszonego w postępowaniu niniej
szym przez skarżących zarzutów nieważności od-
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G ebiete 1915 str. 22, 23. Zgodnie z poglądem Meurera o- 
kupant nie może zmieniać ustaw (lois. Gesetze): „Fiir die 
Verordnungen liegt die Sache anders. Diese schneiden nicht 
so tief ein in die Wesensbedingungen eines Staatsgebietes, so 
dass eine ordnungsmassige Vorkehrung unnótig erschien. Hier 
entscheidet einlach das Verw ałtungsermessen des Besetzen- 
den, der ohne ein Bediirfniss aber wohl auch hier keine 
Aenderung vornehmen wird". Przeciw ko tej zupełnie do
wolnej wykładni, bynajmniej z prac przygotowawczych do 
regulaminu nie w ynikających, zaoponowała doktryna nie
m iecka. Strupp, Das internationale Landskriegsrecht 1914 
str. 99 i uw. 2 słusznie wywodzi; „Es ist nicht recht einzu- 
sehen, weshalb. Art. 43 nur G esetze im formellen Sinne 
geschiitzt wissen wollte... Gerade ein grosser Teil des Ver- 
w altungsrechtes ist in Verordnungen niedergelegt. Sollen 
diese ohne dringendes Bediirfnis geandert werden diirfen?" 
Oświadcza się przeto Strupp za poglądem, że regulamin 
ma na myśli ustawy w znaczeniu m aterjalnem niezależnie 
od ich formy (loi czy arrete). Pogląd M eurera nie ostał 
się tedy i przez naukę nie został- przyjęty. W szakże i ten 
pogląd nigdy na myśli nie miał specjalnego wyodrębniania 
ustaw proceduralnych. W  tym względzie w ięc orzeczen:e 
sądu najwyższego nie ma za sobą żadnego poparcia dok
tryny, która w prawie międzynarodowem odgrywa rolę 
źródła prawa (zob. art. 38 p. 4 Statutu Trybunału haskie
go), tembardziej w ięc o stosowaniu ustalonych jakoby za
sad tego prawa nie może być mowy. Ad illustrandum przy
toczyć należy pogląd Fauchille’a (Traite T. II. nr 11663 str. 
229), powołującego się na Struppa i de Visschera: „Au 
point de vue de 1'application en territoire occupe des lois 
du pays euvahi, il n'y a pas a distinguer entre les lois 
proprement dites et les arretes ou reglements, oeuvre du 
pouvoir executif, c 'est a dire les mesures d'execution 
prises en execut;on des lois; c 'est 1’ensemble du droit in
ternę dont le maintien doit etre en principe assure". Do 
owego „ensemble de droit interne" należą niew ątpliw e 
przepisy postępowania czy to sądowego, administracyjnego, 
czy też mieszanego (sąd.-admin.), jak to ma m iejsce przy 
procedurze wywłaszczeniowej.

3. W spółczesna doktryna prawa międzynarodowego od
rzuca bezwzględnie podział „ustaw" w rozumieniu art. 43 
według jakichkolw iek sprawdzianów formalnych. Możność 
zmiany ustaw, przez prawowitą władzę wydanych, wynika 
z pewnych bezwzględnych konieczności („sauf empeche- 
ment absolu"), czy to natury w ojskowej, czy to ze względu 
na utrzymanie porządku i normalnego przebiegu życia 
w kraju zajętym. Zgodnie z tym sprawdzianem należy kw a
lifikow ać ustawy, które prima facie powinny uledz bądź 
czasowemu uchyleniu w całości. bądź poszczególnym 
zmianom i przekształceniom . W  grę w ięc wchodzić powin
ny rozróżnienia m aterjalnej natury, oparte na kw alifikacji 
treści właściwych ustaw, nic wspólnego z ich cecham i for-



nośnych przepisów okupacyjnych, zadanie wy
działu hipotecznego sprowadzało się tylko do roz
strzygnięcia kwestji, czy dokonane względem nie
ruchomości ąuaestionis formalności postępowania 
wywłaszczeniowego odpowiadały obowiązującym 
przepisom prawa, słusznie więc zarzut ten nie zo
stał przez sąd uznany za spór istotny w rozumie
niu art. 29 ust. hip., a co za tem idzie pierwszy 
zarzut kasacji na uwzględnienie nie zasługuje;

2) że w myśl ustalonych w prawie międzynaro- 
dowem zasad okupant nie może zmieniać jedynie 
przepisów obowiązującego w zajętym kraju prawa 
materjalnego, natomiast przepisy natury procedu
ralnej mogą być przezeń zmieniane; rozporządze
nie okupacyjnego generał-gubernatora warszaw
skiego z 16 sierpnia 1916 (dz. rozp. nr 159) nie 
zmieniło ani art. 545 kc. ani art. 4 postanowienia
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malnemi nie m ającej. Dlatego też uprawnionemi będą zmia
ny w zakresie ustawodawstwa, dotyczącego politycznego 
układu, represji przestępstw, o ile k ieru ją się one prze
ciwko armji okupacyjnej ł jej orszakowi, przepisów doty
czących administracji kraju w najszerszem znaczeniu, prze
pisów o służbie w ojskowej, norm ustawodawstwa m onetar
nego, celnego i t. p. Oczywiście że okupant mocen jest 
znieść wszystkie przepisy, które zostały wydane przez pra
wowitą władzę z powodu wojny i które przeciwko niemu 
były skierowane. Natomiast, nie zachodzi żadna koniecz
ność zmiany przepisów prawa cywilnego, handlowego, k ar
nego — zarówno m aterjalnego jak i formalnego; przyczem 
to ograniczenie w zakresie prawa karnego dotyczy, oczy
wiście, tylko przestępstw  prawa pospolitego. Takim odróż
nieniem według cech m aterjalnych kierują się Fauchille 
i Rollin. Ten ostatni słusznie zaznacza, że najlepszym 
środkiem, prowadzącym do osiągnięcia celów, przewidzia
nych w art. 43 regulamin jest „de ne modifier en rien ni 
les lois ciyiles ni 1'organisation judiciaire'. (A. Rollin, Le 
droit moderne de la guerre T. I 1920 str. 437). Słusznie po
wiada autor wyżej powołany; ,,on peut dire qu'en regle, 
non seulement il n 'est pas necessaire de modifier la legis- 
lation civile du pays occupe, et nous en dironts autant de 
la legislation com merciale, mais qu'il y aurait de graves 
inconyenients a le faire (j. w. str. 439).

Pogląd, zgodnie z którym cechy formalne (prawo for
malne, prawo w znaczeniu formalnem) nie odgrywają w tym 
zakresie żadnej istotnej roli podziela również doktryna n ie
miecka czasów ostatnich (por. Liszt-Fleischman, Das Vol- 
kerrecht, wyd. 12-te, 1925 str. 491, 492, Heyland sub v-o 
O ccupatio bellica w „W órterbuch des Vó!kerrecht und der 
Diplom atie" T. II str. 158). W yłącznem i sprawdzianami, 
legilymującemi zmianę przepisów obowiązujących, są wzglę
dy l-o) na konieczność wojskową i 2-o) na stan koniecz
ności, w którym  ludność zajętego obszaru się znajduje 
(Notlage der einheimischen Bevólkerung).

4. Zbędne byłoby szczegółowe rozważanie, do jakiej 
kategorji ustaw zaliczyć należy przepisy o wywłaszczeniu 
na potrzeby użyteczności publicznej. Instytucja wywłasz
czenia zaliczana bywa do dziedziny majątkowego prawa 
administracyjnego (zob. Jaworski, Nauka prawa admini
stracyjnego, 1924 str, 166). Łączy się ona wszakże z licz- 
nemi przepisami prawa cywilnego i na związek ten słusz
nie zw raca uwagę wyrok b. IX  departamentu senatu nr 
626/30 z r. 1864 (zob. Kapuściński str. 793 n.). Sąd najwyższy 
zaznacza, że rozporządzenie okupacyjne nie odstąpiło od 
zasad m aterjalnych, przyjętych w obowiązującem prawie 
polskiem (postanowienie rady adm inistracyjnej z 18 czerw 
ca 1852) —  i że ze względu na proceduralny tylko cha
rakter zmian przez okupanta wprowadzonych nie zachodzą 
przeszkody w przedmiocie uznania ważności tych zmian. 
Podstaw ą tego rozumowania nie jest —  jak wykazaliśmy

Rady Administracyjnej z 6/18 czerwca 1852 r. (dz. 
praw tom 45 str. 303), przeciwnie, utrzymało w mo
cy wyrażoną w przepisach powyższych zasadę, 
stanowiąc w § 1-ym, że ,,z własności nieruchomej 
można być wyzutym... jedynie za całkowitem od
szkodowaniem i ze względu na użyteczność pu
bliczną"; postanowienie, że o wywłaszczeniu za
miast cesarza decyduje generał-gubernator oku
pacyjny (§ 2), znajduje usprawiedliwienie w samym 
fakcie okupacji kraju, dalsze zaś postanowienia, 
dające m. in. właścicielom prawo odwoływania 
się do sądów w przedmiocie określenia sumy od
szkodowania (§ 30), nie dają również podstawy do 
wniosku, że obowiązujące w kraju prawa mater- 
jalne zostały naruszone; zarzut przeto skarżących, 
iż wzmiankowane wyżej rozporządzenie okupa
cyjne było nieważne, nie jest usprawiedliwiony,
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wyżej —  niesporna. Rozumie się, że okupant mógłby zmie
nić przepisy wywłaszczeniowe, gdyby rzecz dotyczyła ko
nieczności wojskowych (zajęcie gruntu pod budowę obozu 
warownego, na przeprowadzenie drogi żelaznej i t. d.); ale 
przepisy te upadłyby autom atycznie z chwilą ustania oku
pacji, o ile władza prawowita nie wypowiedziałaby się za 
utrzymaniem w mocy już wprowadzonych w życie zamie
rzeń i istniejących skutków prawnych. M ożnaby było takie 
„zabiegi" traktow ać jako rekw izycje wojenne (zob. Jaw or
ski j. w. str. 167); miałyby one z natury rzeczy charakter 
tylko przejściowy. Quid juris, jeśli okupant wprowadza 
zmianę ustawową w całym zakresie prawa w ywłaszczenio
wego zupełnie niezależnie od konieczności czasu w ojenne
go, gdy zmienia ustawę, która żadnego politycznego nie
ma podłoża i która do wywłaszczeń w normalnem życiu 
państwowem koniecznych, nadal bez przeszkód może być 
stosow ana? Czyż należy ją  uznać za bezwzględnie ważną? 
Czyż nie należało mieć na względzie, że rozporządzenie 
okupacyjne było prawie dowolnym odpisem pruskiej usta
wy wywłaszczeniowej z r. 1874? (Gesetz iiber die Enteig- 
nung von Grundeigentum v. 11. Ju n i 1874, Preuss. G esetze- 
sammlung, 1874 S. 221) i że wprowadzenie takiej ustawy 
było narzuconą i umyślną recep cją  praw-a niemieckiego, 
kierow aną względami natury ściśle politycznej? W tym za
kresie okupant kontynuował politykę zainicjow aną w B el- 
gji, o której bezstronny pisarz angielski słusznie się w yra
ził, że była ona dążeniem do unifikacji w przewidywaniu 
przyszłego poddania ziem okupowanych władzy politycznej 
okupanta (Bisschop, German war legislation in the occu- 
pied territory of Belgium, Transactions of the Grotius So- 
ciety Vol. IV p. 111, 112). I dalej idąc; czyż rzeczyw iście 
okupant, zachowując ogólne zasady prawa w ywłaszczenio
wego (użyteczność publiczna i odszkodowanie) nie naru
szył obow iązujących przepisów prawa materjalnego, w rozp. 
rady adm. expresse ustalonych? Kilka zestaw ień w ystar
czy; 1) rozp. rady adm. (art. 3 p. a) wylicza modo limita- 
tivo powody do wywłaszczenia upoważniające; rozporzą
dzenie okupacyjne jest w tej m aterji w ięcej rozciągłe; 2) 
art. 5 rozp. rady adm, dopuszcza wynagrodzenie in natura, 
§ 8 rozp. okup. tego sposobu wynagrodzenia nie zna; 3) we
dług art. 7 rozp. rady adm. w łaściciel w razie częściow ego 
wywłaszczenia ma prawo żądania wywłaszczenia całości, 
gdy § 9 rozp. okup. dopuszcza to żądanie tylko przy ta- 
kiem rozdrobnieniu, „iż pozostała część nieruchom ości nie 
mogłaby być celowo użyta" (a w ięc swobodne uznanie ad
m inistracji posiada zakres dalej sięgający); 4) art. 8 rozp. 
rady adm. stanowi przepisy w przedmiocie ugód dobrowol
nych, gdy w grę wchodzą interesy m ałoletnich, i żąda 
w tym wypadku zgody rady fam ilijnej; § 17 rozp. okup. 
w tym wypadku oświadcza, że udział rady familijnej nie 
jest wymagany; 5) § 37 ust. 3 rozp. okup, stanowi, iż 
w kw estjacb dotyczących praw ności złożenia wynagrodzę-
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a co za tem idzie dokonane pod rządem i na pod
stawie rzeczonego rozporządzenia czynności słu
sznie przez sąd okręgowy za ważne uznane zostały;

3) że niesłuszny też jest zarzut skarżących, ja
koby art. 32 dekretu z 7 lutego 1919 (dz, praw 
nr 14 poz. 162) uchylił wszystkie ,,wywłaszczenia 
nieruchomości", dokonywane przez okupantów, 
w artykule tym bowiem jest mowa nie o „wywła
szczeniach", a tylko o przepisach w przedmiocie 
wywłaszczeń (art. 33);

4) że natomiast słuszny jest pogląd skarżących, 
iż wzmiankowany wyżej dekret z 7 lutego 1919 
wprowadził nową procedurę wywłaszczeniową 
nietylko dla wywłaszczeń na potrzeby dróg komu
nikacyjnych. ale dla wszystkich wogóle wywła
szczeń na użytek publiczny; przekonywa o tem 
nietylko tytuł oraz wyraźne postanowienie art. 1 
tego dekretu („oraz wszelkich urządzeń użytecz
ności publicznej"), ale także postanowienia art. 2, 
12, 13. 21 i 29, w których jest mowa o roli w tej 
procedurze „właściwych" lub „odpowiednich" mi
nistrów, a nietylko o ministrze komunikacji, który 
byłby jedynie właściwym, o ileby dekret miał się 
stosować wyłącznie do wywłaszczeń na rzecz dróg 
komuinkacyjnych;

5) że z powołanej przez sąd okręgowy zasady 
ai't. 2 kod. cyw,, iż prawo stanowi tylko na przy
szłość, a nie rozciąga swych skutków na przesz
łość, bynajmniej nie wynika, aby wprowadzone 
Przez nową ustawę przepisy charakteru procedu
ralnego nie mogły być stosowane do czynności roz
poczętych, lecz nie zakończonych pod rządem 
ustawy poprzedniej; z zasady powyższej wynika 
jedynie, że zasadniczo tylko dokonane już czyn
ności proceduralne oceniać należy na podstawie 
przepisów dawnej ustawy, do dalszych bowiem 
czynności stosuje się od chwili wejścia w życie

nia do depozytu nie może być wszczynane poszukiwanie 
sądowe („findet ein gerichtliches Verfahren nicht sta tt")— 
takiego przepisu nie zna rozporządzenie rady administra
cyjnej; 6) rozp. okupacyjne zna wywłaszczenie, które ma 
na celu wyzucie z własności lub trw ałe (stałe) ogranicze
nie praw własności, gdy rozporządzenie rady administra
cyjnej mówi o ograniczeniu jedynie czasowem. D okładniej
sza i drobiazgowa analiza w ykazałaby cały szereg innych 
rozbieżności; różnice tutaj podkreślone są w ystarczające 
dla uwypuklenia tendencji okupanta.

5. D ekret w przedmiocie przepisów o wywłaszczeniu 
z 7 lutego 1919 (dz. pr. nr 14 poz. 162) stanowi w art. 32 
uchylenie wszystkich poprzednich w tej m aterji przepisów, 
o ile dotyczą one wywłaszczeń na potrzeby dróg komuni
kacyjnych użyteczności publicznej (art. 32). Redakcja art. 
32 uprawnia do przypuszczenia, że uchylenie to dotyczy 
nie tylko wywłaszczeń komunikacyjnych, lecz i eksproprja- 
cji na inne cele użyteczności publicznej. Trudno bowiem 
byłoby przypuszczać, iżby nawet „dorywczy" ustawodaw
ca, kw estję wywłaszczeń specjalnie normujący, objawiać 
miał jakaś specjalną predylekcję do zarzadzań okupanta, 
iżby miał je tylko w jednej dziedzinie uchylać, w drugiej 
zaś w mocy pozostawiać. Słusznie sąd najwyższy rozciągli
wą wykładnię dekretu uznaje, albowiem i w zakresie wy
kładni ustaw prawdziwą jest rzymska zasada „In ambigua 
voce legis ea potius accipienda est significatio quae vitio 
caret; praesertim cum etiam vohintas legis ex hoc collegi

ustawy nowej procedura przez tę ustawę wpro
wadzona;

6) że aczkolwiek w myśl zasad powyższych, 
z chwilą wejścia w życie dekretu z 7 lutego 1919, 
do niezakończonego postępowania wywłaszcze
niowego odnośnie nieruchomości ąuaestionis nale
żało stosować dalszą procedurę według postano
wień tegoż dekretu, a więc i należne skarżącym 
wynagrodzenie powinno było być określone nie 
w drodze sądowej, a tylko w trybie art. 13 pomie- 
nionego dekretu, to jednak określone w drodze 
sądowej na 323.000 marek wynagrodzenie uważać 
należy za ostateczne, w myśl bowiem art. 4 de
kretu wynagrodzenie może być określone na zasa
dzie dobrowolnej umowy, a niezaskarżenie przez 
skarżących odnośnego wyroku sądu, uwzględniają
cego zresztą w całości ich żądania, równoznaczne 
jest z wyrażeniem przez nich zgody na powyższe 
wynagrodzenie;

7) że natomiast dalsze czynności, dokonane po 
wejściu w życie dekretu z 7 lutego 1919, a więc 
sposób uiszczenia przyznanego właścicielom wy
właszczonej nieruchomości wynagrodzenia i prze
pisanie prawa własności w hipotece, odpowiadać 
powinny wymaganiom ust. 1 i 3 art. 14 rzeczone
go dekretu, mając przeto na względzie wyłącznie 
przepisy okupacyjne i nie oceniwszy, stosownie do 
wymagań art. 20 ust. hip, wniosku związk i ko
munalnego również pod kątem przytoczonych w y
żej przepisów dekretu z 7 lutego 1919, sąd okrę
gowy obraził art. 711 upc., wobec czego zaskarżo
na decyzja nie może być utrzymana w mocy;

Z tych zasad sąd najwyższy decyzję sądu okrę
gowego w Włocławku z 18 grudnia 1922 r, — 8 
stycznia 1923 r. z powodu obrazy art, 711 upc. 
uchyla i sprawę temuż sądowi do ponownego roz
poznania w innym składzie sędziów przekazuje.

possit". W szakże twierdząc, że uchylenie zarządzeń oku
panta nie dotyczy samego aktu wywłaszczenia, rozpoczęte
go pod działaniem rozporządzenia b. gen.-gub., lecz za te 
goż rządów nieukończonego, i że zastrzeżenie art. 32 doty
czy nie wywłaszczeń jako takich, lecz przepisów o nich 
(p. 3 motywów), sąd najwyższy nie zastanowił się nad wła- 
ściwem znaczeniem następnego art. 33 dekretu. Czy ten 
artykuł, który o warunkowem utrzymaniu w mocy już do
konanych wywłaszczeń komunikacyjnych g’osi —  nie na
dawał się do wykładni rozciągliwej, tembardziej, gdy ust, 
3 art. 33 o pozostawieniu w mocy wszystkich wywłaszczeń 
przez b. władze rosyjskie do r. 1915 dokonanych wyraźnie 
w zmiankuje? T a kw estja wymagała wyjaśnienia szczegó
łowego; i skoro sąd najwyższy w p. 4 swych motywów po
wołuje się na argument o roli właściwych i odpowiednich 
ministrów (nie tylko ministra —  na onczas — komunika
cji), ażeby tą drogą ustalić wykładnię rozciągliw ą — to 
wszak art. 33 ust. 1 zdanie 2 również o „właściwem" mi
nisterstw ie (nie tylko ministerstwie komunikacji) wspomi
na. Żałować należy, że zagadnienie nie zostało wyczerpane 
i że argum entacja sądu najwyższego w zakresie tego za
gadnienia jedynie za „obiter dictum” uznana być może.

6. Zaznaczyć należy, że wywody sądu najwyższego 
w o^zedm ocie wstecznego działaniu dekretu o wywłaszcze
niach zgodne są z ustaloną jurysprudencją (por. orzeczenie 
I izby 1921 nr 60, 1922 nr 130) co do działania pewnej ka
tegorji ustaw w czasie. Szym on Rundstein.



2.
F akt p rzy jęcia  przez w ierzyciela na zap łatę  

n ależn ej mu sumy w eksli sam przez się bynajm niej 
nie św iadczy o zam iarze stron odnow ienia zobo
wiązania.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 10 grudnia 1924, Ć, 76/24,

Zważywszy:
1) że sąd okręgowy odrzucił twierdzenie skar

żącego, iż pozwany zalega z opłatą komornego, 
z założenia, że z wydaniem przez pozwanego 
wekslu za komorne powstała nowacja, zdaniem bo
wiem sądu zgodnie z art. 1234 p. 2 i art. 1171 
p. 1 kc. pozwany zaciągnął nowy dług w miejsce 
długu za komorne, który został umorzony;

2) że w myśl art. 1273 kc, dla bytu odnowienia 
nieodzownem jest istnienie zamiaru stron zamia
ny dawnego zobowiązania przez nowe; przyczem 
zamiar taki może nie być wyraźnie objawiony lecz 
wypływać z okoliczności; w danej sprawie sąd 
okręgowy dopatrzył się odnowienia wyłącznie 
w fakcie wydania przez pozwanego wekslu na po
krycie należności za komorne; fakt jednak przy
jęcia przez wierzyciela na zapłatę należnej mu su
my od dłużnika który niema możności zapłace
nia jej niezwłocznie, weksli, płatnych w terminie 
mniej lub więcej oddalonym, stanowi jedynie spo
sób wyrównania rozrachunków, wypływających 
z istniejącego już zobowiązania i sam przez się by
najmniej nie świadczy o zamiarze stron odnowie
nia tegoż zobowiązania.
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3.

W ydział Zaopatrywania m. st. W arszawy nie 
ma osobow ości praw nej i nie m oże w ystępow ać  
w sądzie imieniem własnem.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 4 grudnia 1924, C. 1560/23.

W  sprawie z powództwa wydziału zaopatry
wania magistratu m. st. W arszawy przeciwko 
warszawskiej dyrekcji kolei państwowych o zasą
dzenie na rzecz wydziału 350 tysięcy marek z % ty
tułem wynagrodzenia wyrządzonej szkody za 
uszkodzony przez parowóz samochód ciężarowy. 
Sąd apelacyjny w Warszawie, na skutek skargi 
prokuratorji generalnej, decyzją z 10 kwietnia 
1923, uchylił wyrok sądu okręgowego w W arsza
wie, uwzględniający powództwo, i postępowanie 
w sprawie w obu instancjach umorzył.

W  kasacji rzecznik wydziału zaopatrywania 
magistratu m. st. Warszawy wnosi o uchylenie de
cyzji sądu apelacyjnego z powodu obrazy art. 571 
p. 4, 584 p. 3 oraz 711 upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe-

renta, głosu pełnomocnika prokuratorji general
nej oraz wniosków Prokuratora.

Zważywszy:
1) że sąd apelacyjny umorzył postępowanie 

z założenia, że wydział zaopatrywania nie stano
wi osoby prawnej, nie może więc występować 
przed sądem w imieniu własnem i na rzecz swoją, 
gminę bowiem miejską, jako osobę prawną, re
prezentuje przed Sądem jedynie magistrat, jako 
organ wykonawczy;

2) że skarżący, nie kwestjonując powyższych 
wywodów sądu apelacyjnego, twierdzi, iż po
wództwo wytoczone zostało właśnie w imieniu 
i na rzecz magistratu m. st. Warszawy;

3) że jednak zarzut ten nie może być uwzględ
niony, sąd apelacyjny bowiem ustalił, iż zarówno 
w komparycji, jak i w konkluzji skargi powodo
wej wskazany był jako powód wydział zaopatry
wania, ponadto z akt sprawy widać, iż podczas 
przewodu sądowego skarżący stał na stanowisku, 
iż wydział zaopatrywania ma prawo występować 
przed sądem i żądał terminu na złożenie dowodu 
na poparcie tego twierdzenia; (akt. S. O. folio 12), 
w podaniu zaś, złożonem do sądu okręgowego 
w d. 15 czerwca 1921 (folio 15), nie wyjaśnił, do 
czego służyło mu prawo na mocy art, 333 upc., 
iż przy wytoczeniu powództwa zaszła pomyłka 
i że powództwo wyniesione zostało właściwie 
w imieniu gminy miejskiej którą reprezentuje ma
gistrat, lecz przeciwnie utrzymywał, iż wydział 
zaopatrywania może wystąpić w imieniu własnem, 
skoro posiada własny budżet, wreszcie przy roz
prawie w sądzie apelacyjnym popierał ten pogląd 
, twierdząc, że ekscepcja „co do nieosobowości 
prawnej wydziału zaopatrywania jest niesłuszną":

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

C 2— 4

4.

Zgodę na orzeczen ie urzędu rozjem czego nie 
m ożna upatrywać w fakc ie  w ytoczenia przez stro
nę pozw aną do urzędu o w ysokość kom ornego akcji 
w zajem n ej o eksm isję, jeże li jednocześn ie strony  
nie ośw iadczyły, iż orzeczeniu w kw estji eksm isji 
p od d a ją  się.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 27 listopada 1924, C 20/24.

Emilja S. wystąpiła przed sąd pokoju 13 okrę
gu m. st. Warszawy przeciwko Czesławowi i Apo- 
lonji małż. S. o uchylenie decyzji urzędu rozjem
czego m. st. Warszawy z dnia 13— 16 październi
ka 1923 r,, mocą której komorne za pokój, zaj
mowany przez S. w mieszkaniu Sz., określone zo
stało w wysokości jednej czwartej komornego 
i opłat dodatkowych, płaconych przez Sz. z ca
łego mieszkania, a akcja wzajemna Sz. o eksmisję 
małż. S. została oddalona.
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Sąd pokoju wyrokiem z 15—22 marca 1923 po
wództwo oddalił, a sąd okręgowy w Warszawie 
z apelacji powódki wyrokiem z dnia 2 czerwca 
1923 r. wyrok sądu pokoju zatwierdził, wycho
dząc z założenia, że, skoro powódka wytoczyła 
przed urząd rozjemczy akcję wzajemną o eksmi
sję, to poddałasię orzecznictwu tegoż urzędu, któ
rego decyzja jest wobec tego ostateczną i zaskar
żeniu nie ulega,

W  skardze kasacyjnej powódka powołuje się 
na obrazę art, 17 ustawy o ochronie lokatorów 
z 18 grudnia 1920 r. oraz art, 9, 81, 82, 821, 105, 
129, 142 i 795 upc,, którą upatruje w tem, że sąd 
okręgowy uznał, iż powódka względnie obie stro
ny poddały się orzeczeniu urzędu rozjemczego, 
chociaż oświadczenie ich w tym przedmiocie za- 
protokułowane nie było i że sąd odmówił zbada
nia świadków celem wyjaśnienia, że pozwani zaj
mują pokój bez tytułu prawnego, gdyż S., przed 
wyjściem zamąż, z pokoju tego wyprowadziła się.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
że na mocy art. 17 ustawy o ochronie lokato

rów z dnia 18 grudnia 1920 decyzje urzędu roz
jemczego w kwestjach, poddanych jego orzecznic
twu poza określeniem komornego są ostateczne 
i ulegają wykonaniu wtedy, jeżeli poddanie kwestji 
tych pod rozstrzygnięcie urzędu nastąpiło za wza
jemną zgodą stron, które polegać musi na stano- 
wczem i wyraźnem oświadczeniu ich w tej mierze;

że zgody takiej nie można upatrywać w fakcie 
wytoczenia przez stronę, pozwaną do urzędu 
o wysokość komornego, akcji wzajemnej o eksmi
sję, jeżeli jednocześnie strony wyraźnie nie oświad
czyły, iż orzeczeniu w kwestji eksmisji poddają 
się;

że sąd okręgowy, wyrokując przeciwnie, do
puścił się obrazy art. 17 ustawy, o tyle istotnej, 
że zaskarżony wyrok nie może pozostać w mocy 
bez potrzeby rozpoznawania drugiego zarzutu ka
sacyjnego.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Warszawie z dnia 18 grudnia 1920 
uchyla.

5.

K oloniści niem cy mogą pow oływ ać zw yczaj 
m iejscow y za zasadę spadkobrania.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 26 listopada 1924, C. 1120/23.

zważywszy:
1) że Emilja H, i Melida H, wystąpiły przed 

sąd pokoju VII okręgu powiatu Łuckiego przeciw
ko braciom Juljuszowi, Gustawowi i Fryderyko
wi R. i opiece nad majątkiem czwartego brata 
Kleofasa R, o przynanie każdej z nich prawa wła
sności do 6 morgów ziemi, twierdząc, że po ojcu

stron Janie R, pozostało 49 morgów gruntu i 7 
spadkobierców: 4 synów i 3 córki i że po wydzie
leniu ustawowej części matce stron, pozostały ma
jątek powinien być podzielony na równe części po
między wszystkich spadkobierców;

2) że sąd pokoju powództwo oddalił, natomiast 
sąd okręgowy w Łucku, z apelacji powódek, wy
rokiem z 28 listopada 1922 wyrok sądu pokoju 
sprostował w ten sposób iż powództwo Melidy H. 
uwzględnił, pozostawiając w mocy wyrok sądu po
koju w stosunku do powódki Em ilji H.;

3) że pozwani Gustaw, Fryderyk i Juljusz R. 
w skardze kasacyjnej wnoszą o uchylenie wyroku 
sądu okręgowego z powodu obrazy art. 101, 102, 
129, 142, 339, 469, 401, 479 i 480 upc. i 1128, 1184 
p. 5, 1548, 555, 543 i 1239 cz. I. t. X zb. pr, ros.;

4) że skarżący bronili się między innemi twier
dzeniem, iż część spornej nieruchomości, a miano
wicie 15 morgów, nabyli na własność z mocy prze
dawnienia, wobec czego masa spadkowa zmniej
szyła się o te 15 morgów gruntu (protokuł posie
dzenia sądu 30 maja 1922 karta 55);

5) że sąd okręgowy z obrazą art. 129 i 142 upc, 
pominął powołany w obronie zarzut przedawnie
nia i nie rozważył wniosku skarżących o przesłu
chanie świadków celem stwierdzenia tego za
rzutu ;

6) że sąd okręgowy uznał za zbędne przesłu
chanie świadków na dowód zwyczaju miejscowe
go, wedle którego córka po zamążpójściu traci 
prawo do spadku po ojcu i przytoczył w uzasad
nieniu, iż szczególny tryb dziedziczenia ma za
stosowanie wyłącznie do włościan i nie dotyczy 
kolonistów niemców;

7) że jednak przepis art. 1184 p. 5 cz, I t. E 
zb. pr. ros. nie czyni żadnej różnicy między ko- 
loinstami pod względem ich narodowości, przepi
sy zaś ustawy stanowej zaliczają do stanu obywa
teli wiejskich wszystkich kolonistów cudzoziem
ców, zamieszkałych po wsiach gub. Podolskiej, Ki
jowskiej i Wołyńskiej (art. 671, 680 uwaga 2 t. IX 
zb. pr. ros,), a przeto koloniści niemcy mogą po
woływać zwyczaj miejscowy za zasadę spadko
brania;

8) że odmienny wniosek sądu stanowi obrazę 
art. 1184 p. 5 cz. I t. X zb. pr, ros.;

6
Jed n od w orcy  nie posiad a ją  praw a wykupu  

gruntów obyw atelskich , przyznanego dekretem  T. 
K. R. L. Śr. 25 stycznia 1922 wolnym ludziom dru
g iej kategorji.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 18 grudnia 1924, C. 1218/23.

Jan  R. wystąpił przed sąd pokoju 1 okręgu 
powiatu Wileńskiego przeciwko Janowi Rafałowi
S. o wykup zaścianka ,,Białozoryszki“, uzasadnia



jąc żądanie swe dekretem prez. tymcz. kom. rząd. 
Litwy Środkowej Nr. 473, który nadaje t. zw. wol
nym ludziom II kategorji prawo wykupu dzier
żawionych gruntów.

Sąd pokoju wyrokiem z 4 maja 1922 powódz
two uwzględnił, a sąd okręgowy w Wilnie w dniu 
27 lutego 1923, wyrok ten zatwierdził z założe- 
żenia, iż powód, będąc ,,jednodworcem“, ma pra
wo do wykupu spornego gruntu, gdyż „jedno- 
dworcy“ powinni być zaliczani do stanu wolnych 
ludzi II kategorji.

W kasacji pozwany wnosi o uchylenie wyroku 
sądu okręgowego z powodu obrazy między innemi 
dekretu T. K. R. L. S. N. 473 przez zastosowanie 
przepisów dekretu tego do stanu „jednodwor- 
ców“.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
ta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że Dekret T. K. R. L. S. nr 473 z 25 stycz

nia 1922 nadaje prawo wykupu dzierżawionych 
gruntów t. z. ludziom wolnym II kategorji na za
sadzie art. 765 i nast. pomieszczonych w księdze 
IV dod. do t. IX zb. pr. ros,, która zawiera prze
pisy dotyczące urządzenia rolnego włościan osie
dlonych na gruntach obywatelskich;

2) że przepisy art. 765 i nast. t. IX zb. pr. ros. 
wprowadzone były w celu zabezpieczenia bytu 
t. z. wolnych ludzi II kategorji przez nadanie im 
prawa do wykupu gruntów obywatelskich, na 
których wolni ludzie byli osiedleni, gdyż do sta
nu wolnych ludzi przeważnie zaliczeni byli wło
ścianie zwolnieni od pańszczyzny, a więc nie ule
gający nakazowi o uwłaszczeniu włościan;

3) że stan ,,jednodworców“ różni się od sta
nu wolnych ludzi, jak to wynika z treści art. 671 
ustawy stanowej (t. IX zb. pr. ros. wyd. 1844), 
który wymienia poszczególnie „jednodworców’* 
i „wolnych ludzi“ jako dwie odrębne kategorje 
obywateli wiejskich;

4) że jednodworcy, do których pierwotnie na
leżeli potomkowie urzędników, kozacy, strzelcy 
i szlachta nie zatwierdzona w swych prawach 
szlachectwa, zaliczeni byli w 1724 do włościan 
państwowych;

5) że prawa jednodworców określone są przez 
specjalne przepisy art. 690— 695 ust. o stanach 
(t, IX zb. pr. ros.);

6) że przepisy powyższe, wymieniając grunty, 
które mogą stanowić własność jednodworców, nie 
zawierają żadnej wzmianki o prawie jednodwor
ców do wykupu gruntów obywatelskich; brak 
wzmianki tej nie może być uważany za niedokła
dność, lub lukę prawa; przeciwnie znajduje uspra
wiedliwienie w tem, iż jednodworcy, w odróżnie
niu od wolnych ludzi, nie byli osiedleni na grun
tach obywatelskich i posiadali z reguły własne 
grunty, a wobec tego nie było podstawy do nada

nia jednodworcom prawa wykupu gruntów oby
watelskich;

7) eż przeto odmienny wniosek sądu okręgo
wego stanowi obrazę dekretu prez. tymcz. kom, 
rząd. L. S. Nr 473 z 25 stycznia 1922 wobec któ
rej zaskarżony wyrok ostać się nie może, bez po
trzeby rozważania innych zarzutów kasacji;

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Wilnie z 27 lutego 1923 z powodu 
obrazy dekretu Nr 473 prez. tymcz. kom. rząd. 
L. Ś. z 25 stycznia 1922 uchyla.

7.

Świadectw a b. państw ow ego banku w łościań
skiego są to ogólno-państw ow e papiery  procentow e  
b. cesarstw a rosy jskiego; jako  tytuły na okaziciela  
i nie zw iązane bezpośredn io z nieruchomościami, 
które były zabezpieczen iam i dan ej operacji, nie 
m ają charakteru  rzeczow ego.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 17 czerw ca 1925, C. 398/24.

Leon M. wystąpił w dniu 16 sierpnia 1922 przed 
sąd okręgowy w Warszawie przeciwko zarządowi 
likwidacyjnemu oddziałów banku włościańskiego, 
o zasądzenie kwoty rubli 315 w złocie, lub ich rów
nowartości w markach polskich, tytułem należno
ści za 14 kuponów świadectwa państwowego nr 
109261 Banku Włościańskiego na tej zasadzie, iż 
termin zapłaty tych kuponów już upłynął, obowią
zek zaś zapłaty pada na skarb państwa, który za 
pośrednictwem zarządu likwidacyjnego objął 
wszelkie funkcje i majątek rosyjskiego Banku W ło
ściańskiego.

Sąd okręgowy wyrokiem z 19 października 1922, 
a następnie sąd apelacyjny w Warszawie, z ape
lacji powoda, wyrokiem z 8 listopada 1923 powódz
two odaliły.

W  kasacji rzecznik powoda żąda uchylenia wy
roku, zarzucając sądowi obrazę art. 104 ustawy 
Banku Włościańskiego (właściwie art, 6 statutu 
Bank. Wł., tom XI cz. 2 zb. pr. ros. wydanie 1912), 
punktu 8 warunków emisji świadectw bankowych, 
punktu 3, uwagi 2-ej do art. 43 ustawy bankowej 
(właściwie ustęp 3 uwagi do art. 3 tegoż statutu, 
wydanie 1912), art. 711 upc., X IX  traktatu ryskie
go (D. U. nr 49/1921 poz. 300) oraz art. 55 regula
minu Haskiego: 1) wskutek uznania, iż prawa wie- 
rzecieli wynikające z państwowych świadectw 
Banku Włościańskiego, m ają charakter osobisty, 
nie zaś rzeczowy; 2) wskutek nierozważenia złożo
nych do sprawy odpisów z akt archiwum państwo
wego celem udowodnienia, iż świadectwo nr 109, 
261 otrzymał powód tytułem spłaty ze sprzeda
ży za pośrednictwem Banku Włościańskiego ma



jątku ,,Wawrzeńce“ ; 3)wskutek nieuznania od
działu Banku Włościańskiego w Warszawie za 
instytucję na terytorjum Polski, w stosunku do któ
rej traktat ryski nie zwolnił Polski od odpowie
dzialności za zobowiązania skarbu rosyjskiego; 4) 
przez niezastosowanie do sprawy norm IV konwen
cji haskiej i je j regulaminu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego - refe
renta oraz wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że sąd apelacyjny oddalił powództwo, 

stwierdziwszy na podstawie statutu Banku W ło
ściańskiego, iż rosyjski Bank włościański był in
stytucją ogólno - państwową b. imperjum rosyj
skiego, działającą na całem terytorjum państwa, 
a nie tylko na terenach, jakie obecnie wchodzą 
w skład państwa polskiego; że świadectwo banku 
nr 109, 261, na którem powód opiera swe roszcze
nia, jest papierem procentowym państwa rosyj
skiego; że przeto wszelkie należności, jakie z ty
tułu wydania tych świadectw wynikają dla ich po
siadaczy, są długiem wyłącznie państwa rosyj
skiego, za który Polska została zwolniona od od
powiedzialności przez traktat ryski; że wreszcie 
prawa wierzycieli , wynikające ze świadectw pań
stwowych Banku Włościańskiego, są tylko osobi
ste, nie zaś rzeczowe;

2) że przeto zarzut pierwszy, zwalczający ostat
nią tezę sądu apelacyjnego, nie jest usprawiedliwio
ny, skoro przesłanki, na jakich ją oparto, wynikają 
wręcz z wyraźnego brzmienia zarówno przepisów 
statutu Banku Włościańskiego, jakoteż wogóle 
ustawy kredytowej, w myśl bowiem art. 2, ustęp 5 
ustawy kredytowej (tom X I cz. 2 wydanie 1903 r. 
zb. pr. ros.) —  Bank Włościański był instytucją 
państwową ,narówni z komisją umarzania dłnugów 
Państwowych, bankiem państwa i innemi instytu
cjami, w tym artykule wymienionemi, w odróżnie
niu od instytucji kredytowych społecznych i pry
watnych, o których mowa w art. 1 tejże ustawy; 
jako więc instytucja państwowa i generalna Bank 
Włościański rozciągał swą działalność zasadniczo 
na obszar całego państwa i podlegał bezpośrednio 
ministerstwu finansów (art. 22 —  33 statutu ban
ku wyd. 1912); jedynie dla zawiadywania sprawa
mi banku na miejscu były w myśl art. 34 statutu 
tworzone oddziały banku, które w ten sposób mia
ły za zadanie wykonanie administracji lokalnej, 
nie były wszakże jednostkami samodzielnemi, dzia
łalność więc banku, na poszczególnych terenach 
b- Państwa rosyjskiego wiązała się wewnętrznie 
z tem terytorjum, w znaczeniu, że żaden z oddzia
łów Banku nie nabywał dla siebie jakichkolwiek 
Praw do gruntów, wchodzących w zakres jego ope
racji, był bowiem jedynie miejscowym przedstawi
cielem administracyjnym Banku Włościańskiego, 
lako jedynej całości;

3) że nadto Bank Włościański był instytucją, 
emitującą państwowe obligacje; wynika to nie tyl
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ko już z charakteru instytucji, a stwierdza nadto 
nazwa tych świadectw, tudzież art. 47 ustawy pań
stwowej komisji umarzania długów (tom X I cz. 1 
wyd. 1903, kontynuacja 1912 r.), który przewiduje 
wstawienie do kredytu państwowego na umorzenie 
długów państwowych osobnych sum, wystarczają
cych na opłacenie procentu i kapitału, a uzupełnie
nie do załącznika do tegoż art. 47, uwaga 2, wy
mienia w liczbie pożyczek państwowych również 
świadectwa Banku Włościańskiego; jest to więc, 
wbrew twierdzeniń skarżących, papier ogólno-pań- 
stwowy, nie związany bezpośrednio z nieruchomo
ściami, które służyły za zabezpieczenie danej ope
racji, jest w dodatku tytułem na okaziciela; emi
sja  obligacji następowała w miarę potrzeby z naj
wyższego zezwolenia, które na wniosek ministra 
finansów, określało również warunki emisji i umo
rzenia (art. 4 i 5 statutu banku wyd. 1912 r .) , co 
uwidoczniają również warunki emisyjne, zamiesz
czone na grzbiecie świadectwa nr 109261;

4) że w tych warunkach upada sam przez się 
zarzut drugi, pozostający w ścisłym związku 
z pierwszym, słusznie bowiem sąd apelacyjny, od
rzuciwszy rzeczowy charakter będących w mowie 
obligacji Banku, nie wdawał się w rozważanie, czy 
obligacja nr 109261 była dana na spłatę szacunku 
dóbr powoda; przeto nie obraził art. 711 upc.;

5) że tak samo jest pozbawiony wszelkiej słusz
ności zarzut trzeci obrazy art. X IX  traktatu rys
kiego, w myśl bowiem wyraźnego brzmienia tego 
artykułu Rosja i Ukraina zwolniły Polskę od od
powiedzialności za długi i wszelkiego rodzaju in
ne zobowiązania byłego imperjum rosyjskiego, 
w tej liczbie z obligacyj; wyjątek zaś dotyczy tyl
ko gwarancji, udzielonych wszelkim instytucjom 
i przedsiębiorstwom na terytorjum Polski; ale 
w tym ustępie jest oczywiście mowa o instytucjach 
niepaństwowych, bo te z natury rzeczy gwarancji, 
jako umowy dodatkowej do zobowiązania główne
go nie potrzebują, gdyż same wprost były zobo
wiązane; natomiast w myśl art. X ll  tegoż traktatu, 
mienie państwowe wszelkiego rodzaju, oraz prawa 
majątkowe wszelkich instytucji państwowych znaj
dujące się na terytorjum Polski, stanowią niespor
ną własność Polski;

6) że wreszcie stwierdziwszy, że wynikłe 
w sprawie zagadnienie znajduje swe ścisłe i kom
pletne rozwiązanie w przepisach ustawy kredyto
wej (t. X I cz. 2 zb. pr. ros. wydanie 1912) oraz 
traktatu ryskiego (dzu. nr 49/1921 r. poz. 300), 
sąd słusznie odmówił zastosowania norm konwen
cji haskiej i regulaminu, dotyczących stosunków 
prawnych w czasie okupacji wojennej, rząd bo
wiem polski nie jest okupantem w swoim kraju 
własnym;

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Leona M. oddala.

U
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S padkob iercy  pow oda, który w skard ze dom a
gał się zezw olen ia separacji z winy pozw anego m ał
żonka, m ogą pop ierać nadal skargę s ep a ra cy jn ą1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 8 kw ietnia 1925, Rw. 584/25.

Wyrokiem sądu okręgowego w Stryju z 16 
lipca 1922 Cg I a 438 22 oddalono spadkobierców 
powoda X w sporze przeciwko pozwanej Y  o zezwo
lenie na separację od stołu i łoża z winy pozwanej

1) W yrok w procesie o separację od stołu i łoża ma 
znaczenie konstytucyjne, gdyż wyrok ten nie stwierdza 
tylko, że zachodzi przyczyna do separacji małżonków, lecz 
zezwala na separację (arg. z § 93, 103 i 107 u. c.). Zapa
trywanie to jest powszechne w literaturze i nie napotyka 
tam na żadną opozycję. W ytarczy tu powołać się na auto
rów takich, jak : Zoll, A ustrjackie prawo prywatne, część 
ogólna 1909 str. 328, Neumann, Kommentar zu den Z m l- 
processgesetzen II wyd,, str. 940, Canstein, Das Zivilpro- 
zessrecht, I str. 150 i 993, Pollak, System  des oesterreichi- 
schen Z m lprocessrechtes I str. 7 i 10. Schrutka, Grundriss 
des Zivilprocessrechts str. 159 i 160, Ullmann, Das Oester. 
Ziv.lprocessrechts I str, 76, Gaupp-Stein, Die Zivilprocess- 
ordnung fur das deutsche Reich, 11 wyd. tom. I sfr. 582. 
W ynika stąd, że w chwili wydania wyroku muszą istnieć 
warunki orzeczenia separacyjnego, to znaczy, że do wyda
nia orzeczenia w przedmiocie separacji sądowej w myśl 
żądania skargi potrzebne jest, by w chwili wydania wyroku 
istniały te warunki w szczególności ważne małżeństwo.

Je ś li  przeto w czasie trwania sporu separacyjnego o- 
rzeczoną zostanie nieważność małżeństwa we właściwem 
postępowaniu, wówczas nie można orzec separację mał
żeństwa skoro okazało się, że rzekom e małżeństwo nie jest 
małżeństwem. Tak samo, jeżeli w toku sporu o separację 
małżeństwa rozłączonem  zostanie małżeństwo, czy to przez 
rozwód, czy to przez śmierć małżonka, nie może zapaść 
orzeczenie sądowe, zezw alające na separację małżonków.

Przypadek rozwodu nie nasuwa żadnych wątpliwości. 
Nie nasuwa pod tym względem również żadnych wątpliw o
ści przypadek rozwiązania małżeństwa w toku sporu sepa
racyjnego przez śmierć pozwanego małżonka; z tą  chwilą, 
gdy nastąpiła śmierć pozwanego małżonka, spór staje się 
merytorycznie bezprzedmiotowy i gdyby małżonek powód 
popierał mimo śm ierci małżonka pozwanego przeciwko te 
goż masie spadkowej względnie przeciwko tegoż spadko
biercom, proces separacyjny, musiałoby nastąpić oddalenie 
powoda z żądaniem skargi w obec rozwiązania małżeństwa.

Pewne trudności nasuwa przypadek śmierci małżonka 
powoda, a więc przypadek, który był przedmiotem orzecze
nia obecnie omawianego, przyczem odróżnić należy przy
padek, gdy małżonek powód zażądał w drodze skargi do
zwolenia separacji z winy pozwanego małżonka, od przy
padku, gdy domagał się tylko separacji bez dodatku ,,z wi
ny pozwanego".

Trudność pow staje w pierwszym przypadku dlatego, 
ponieważ małżonek separowany ze swej winy nie ma pra
wa do ustawowego dziedziczenia ani też do ustawowego 
prelegatu po małżonku zmarłym (§ 759 ustęp 1 uc.). Z tego 
powodu ustawa cywilna stanowi, że jeżeli małżonek w toku 
procesu, wdrożonego skargą tegoż małżonka o zezw ole
nie na separację z winy pozwanego małżonka — umrze, 
a następnie, a więc po śmierci powoda orzeczone zostanie 
sądownie wedle żądania skargi, pozwany małżonek jest 
wykluczony od ustawowego dziedziczenia i od ustawowego 
prelegatu. Ten przepis objęty zdaniem drugim § 759, ma 
na celu zrównanie przypadku orzeczenia separacji z winy 
małżonka separowanego przed śm iercią małżonka powoda
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małżonki z tego powodu, że spadkobiercy X nie 
są uprawnieni do dalszego prowadzenia sporu, po
nieważ chodzi o prawo osobiste, jakie w drodze 
spadku nie może przejść na spadkobiercę.

Uchwałą sądu apelacyjnego we Lwowie z 22 
listopada 1922 Bc II 678/22 zniesiono wyrok I-szej 
instancji celem uzupełnienia rozprawy z następu
jących motywów: Sąd pierwszy oddalając powo
dów z żądaniem skargi z powodu, że oni 
po śmierci X nie są uprawnieni do dalszego 
prowadzenia sporu, ponieważ chodzi o prawo oso
biste, jakie w drodze spadku nie może przejść na 
osoby trzecie, stanął w sprzeczności z postanowie-

z przypadkiem, gdy małżonek powód wniósł skargę o se 
parację z winy pozwanego małżonka, a tem samem zado
kumentował, że dąży do osiągnięcia skutków związanych 
pod względem dziedziczenia ze separacją z winy pozwa
nego małżonka, a umarł zanim orzeczenie zapadło, iż do
zwala się separacji z winy pozwanego małżonka, lub eo
na jmniej, że zachodziły warunki takiego orzeczenia. Otóż 
w przypadku takim § 759 uc. pozwala na kontynuowanie 
sporu separacyjnego przez spadkobierców małżonka po
woda.

Ja k  pogodzić ten pozytywny przepis, który, jak to wy
nika z motywów do trzeciej noweli do ustawy cywilnej 
(Bericht der Kommission fur Justizgegenstande des Herren- 
hauses str. 104 i 105) nie jest przypadkowym, lecz obmy
ślanym, z faktem tym, że w chwili orzeczenia seperacji mu
si istnieć małżeństwo. Otóż to musimy uważać za pewnik, 
że proces może być kontunuowany przez spadkobierców 
powoda; ponieważ jednakże z uwagi na zasadnicze przepi
sy nie może zapaść orzeczenie orzekające separację małżeń
stwa już rozwiązanego, przeto należy dojść do konkluzji, 
że kontynuowanie procesu dozwolone ustawą cywilną ro
zumieć należy w ten sposób, iż żądanie skargi musi być 
dostosowane do obecnej sytuacji praw no-m aterjalnej, że 
przeto spadkobiercom zmarłego powoda, którzy proces da
lej popierają, przysługiwać będzie prawo zmiany pierw ot
nego żądania skargi na żądanie ustalające tej treści, że po
wodowi przysługiwało prawo żądania separacji małżeństwa, 
zawartego z pozwaną z winy pozwanej. Będzie to żądanie 
skargi ustalające, które nie wymaga bliższego uzasadnienia, 
wymaganego w § 228 pc., skoro ustawa cywilna w § 759 
(w brzmieniu noweli) uzasadnia interes prawny tego ro
dzaju ustalenia

W ynika stąd dalej, że gdyby spadkobiercy powoda, ob
jąwszy proces spadkodawcy popierali pierwotne żądanie 
skargi o orzeczenie separacji, należałoby ich oddalić z żą
daniem skargi, gdyż takie żądanie w chwili wyroku byłoby 
nieuzasadnionem.

W  literaturze W róblew ski (Nowele do austrjackiego 
kodeksu cywilnego 1916 r. str. 126) zajmuje stanowisko, że 
proces ma być kontynuowany w przypadku, tu na końcu 
wspomnianym, i ma załatw ić całe żądanie skargi przy u- 
trzymaniu pierwotnego brzmienia tego żądania. Stanowisko 
to należy uznać za nietrafne, oświadczyć się należy raczej 
za stanowiskiem Krainza — Pfaffa— Ehrenzweiga (System 
des Oester. Allg. Privatrechts V w. II t. część II str. 80), 
który skłania się do zapatrywania, wyżej przez nas przy
toczonego.

O ile chodzi o drugi przypadek, t. j. przypadek gdy 
zmarły małżonek nie żądał w skardze zezwolenia separa
cji z winy pozwanego małżonka, to w obec tego, że § 759 
uc. nie przew-iduje także w tym przwypadku kontynuowa
nia sporu przez spadkobierców powoda, należy w rócić do 
reguły i zająć to stanowisko, że w tym przypadku spad
kobiercy nie mogą popierać skargi zmarłego powoda m ał
żonka o zezwolenie separacji.

Dr. Jerzy Trammer.



niem drugiego ustępu znowelizowanego § 759 uc, 
Postanowienie to brzmi, że pozostały przy życiu 
małżonek traci prawo do spadku także wtedy, je
żeli zmarły za życia wniósł skargę o rozdział mał
żeństwa i żądaniu tego pozwu dane będzie miejsce, 
Że chodzi tutaj o dalsze prowadzenie sporu po 
śmierci małżonka, który wniósł skargę jest rzeczą 
oczywistą. Wszystkie wątpliwości jednak, jakieby 
pod tym względem jeszcze można mieć, usuwają 
motywy do § 70 pierwszej noweli, uzasadniające 
właśnie to, że postanowienie dalszego prowadze
nia sporu o rozdział od stołu i łoża i jego rozstrzy
gnięcia po śmierci małżonka nie należy uważać ja
ko surowość i anomalię. Ja k  mówią motywy te, 
istnieje domniemanie, że ten, kto wnosi taką skar
gę, chce wyłączyć swego małżonka od spadkobra
nia po sobie, trzeba jednak spór rozstrzygnąć, bo 
inaczej nie możnaby uzyskać podstawy do przyję
cia, czy pozostała przy życiu strona ponosi winę 
rozdziału i czy spór był usprawiedliwiony, podob
nie jak stanowi o tem przepis § 782 uc. odnośnie 
do koniecznych dziedziców. W obec tego, co po
wiedziano, oświadczeni spadkobiercy X  są upraw
nieni objąć dalsze prowadzenie tego sporu i żą
dać jego rozstrzygnięcia i dlatego konieczne jest 
Przeprowadzenie dowodów w celu ustalenia zasad 
skargi i odpowiedzi na skargę. Ponieważ to się 
nie stało, przedstawia się przeprowadzona roz
prawa niedokładną.

Po przeprowadzeniu dowodów sąd okręgowy 
w Stryju wydał wyrok z 31 maja 1924 Cg. I a 438/22 
zgodny z żądaniem skargi. Wyrok ten zatwierdzono 
decyzją sądu apelacyjnego we Lwowie z 17 paź
dziernika 1924 Bc II 588/24. Rewizji wniesionej 
przez pozwaną przeciw wyrokowi sądu apelacyj
nego sąd najwyższy nie uwzględnił. Z motywów 
przytoczyć należy: Oświadczeni spadkobiercy
X słusznie wstąpili po jego śmierci w spór przez 
niego wszczęty, ponieważ wobec postanowień 
§ 759 uc. oni mają prawny interes w rychłem usta
leniu, że rozdział od stołu i łoża, do którego dą
żył X, nastąpił z winy pozwanej. Zarzuty pozwa
nej przeciw prowadzeniu sporu przez spadkobier
ców X są bezpodstawne.

C 8 9

9.

O soba, która w sposób inny, niż ustawą w eklo-  
przepisany, nabyła w ekse l niew ypełniony i w y

pełn iła go następnie sam ow olnie, nie nabywa p rze
ciw przyjem cy w ekslu  praw w eks low y ch 1).

*

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 4 sierpnia 1925, Rw. 603/25.

9  Powyższe orzeczenie sądu najwyższego należy roz
patrzeć z punktu widzenia prawa wekslowego, które obo
wiązywało w b. zaborze austtjackiem  przed dniem 1 stycz
nia 1925, albowiem odnosi się do stosunku prawnego, po
wstałego przed tym dniem.

Sąd okręgowy jako handlowy we Lwowie wy
rokiem z 4 września 1924 Cw III 523/23/9 utrzy
mał w mocy nakaz zapłaty z 24 września 1923, 
którym polecono pozwanemu zapłatę 90.000.000 mk. 
zpn.

Uzasadnienie:
Pozwany zarzucił brak legitymacji czynnej po 

stronie powoda względnie brak legitymacji wedle 
prawa wekslowego, albowiem z powodem, który 
jako wystawca zaskarżonych weksli występuje, nie 
wchodził w żaden stosunek obowiązkowy. Zaskar
żone weksle dał pozwany niejakiemu Natanowi N. 
na zabezpieczenie większej sumy pieniężnej, ale 
sumę tę spłacił do kwoty 13,000.000 mkp. Powód 
w sposób nieprawny stał się posiadaczem zaskar
żonych weskli, bo Natan N. jedynie dla uniknięcia 
zarzutów tak co do kaucyjności weksla jak co do 
wysokości sumy oddał weksel powodowi do za
skarżenia.

Na podstawie zeznań świadka Natana N. sąd 
przyjął za ustalone, że powód nie znając treści zo
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Otóż z punktu widzenia tego prawa orzeczenie to (po
dobnie jak orzeczenie II instancji) daje podstawę do nastę
pujących uwag.

W edług stanu faktycznego akceptant A (pozwany) 
w ręczył niewypełniony blankiet wekslowy, przez siebie t. j. 
akceptanta podpisany, osobie B przy umowie pożyczkowej; 
osoba B przeniosła blankiet wekslowy na osobę C, t. j. na 
powoda, który podpisał się na blankiecie wekslowym jako 
wystawca i oznaczył siebie jako rem itenta, poczem, wy
pełniwszy także dalsze części weksla, zaskarżył weksel 
przeciwko osobie A. Sądy II i III instancji uchyliły wydany 
wekslowy nakaz zapłaty li tylko z tego powodu, że osoba 
C w ystępowała jako rem itent i wystawca a w konsekw en
c ji jako powód, jakkolw iek nie ta osoba, lecz osoba B o- 
trzymała od akceptanta blankiet wekslowy.

Zachodzi pytanie, czy osoba, otrzym ująca blankiet we
kslowy w tym celu, aby go w swoim czasie mogła w ypeł
nić istotnymi wymogami weksla i dochodzić praw z tego 
weksla, może wogóle i w jakiej formie przenieść swoje 
prawa na osobę trzecią.

Otóż nie ulega wątpliwości, że odbiorca blankietu 
wekslowego może wypełniwszy blankiet wekslowy istotny
mi wymogami wekslowymi, w szczególności podpisawszy 
blankiet ten w charakterze wystawcy i wpisawszy siebie 
na wekslu jako rem itenta, przenieść w eksel w drodze żyra 
na osobę trzecią. Nie ulega również wątpliwości, że osoba, 
która otrzymała blankiet wekslowy i która następnie wy
pełniła ten wekslowy blankiet istotnem i wymogami wekslu, 
podpisując siebie za wystawcę i wpisując siebie jako re 
m itenta, może w ten sposób powstały weksel w drodze 
ces ji przenieść na osobę trzecią, albowiem prawa z weksla
i w drodze cesji przenieść można.

W  pierwszym przypadku nabywca w eksla w dobrej 
w ierze będzie mógł dochodzić praw z weksla przeciw 
akceptantow i nawet wtedy, gdyby w ypełnienie weksla na
stąpiło w sposób sprzeczny z umową np. na kw otę wyż
szą, niż to wedle umowy było dopuszczalne. W drugim 
przypadku nabywca w dobrej wierze jako cesjonarjusz sku
tecznie spotkać się może z zarzutem akceptanta, że w y
pełnienie weksla nastąpiło w sposób niezgodny z umową; 
nabyw ca weksla w drodze cesji jest bowiem cesjonarju- 
szem, który nie mógł nabyć w ięcej praw, aniżeli miał sam 
cedent.

W  obu przypadkach, o których tu mowa, przeniósł po
siadacz weksla (poprzednio posiadacz blankietu wekslow e
go) prawa z w eksla na osobę trzecią  i to w pierwszym



bowiązania wekslowego, jakie dotyczyły pozwane
go z Natanem N., nabył te weksle drogą odpłatną 
od tegoż ostatniego.

W obec tego zarzuty pozwanego okazały się nie 
uzasadnione i dla tego sąd utrzymał nakaz zapłaty 
w mocy.

Sąd apelacyjny we Lwowie wyrokiem z 5 
stycznia 1925 Bc I 696 24/3 uwzględniając apelację 
pozwanego uchylił nakaz zapłaty.

Uzasadnienie.
Sąd pierwszej instancji ustalił, że zaskarżone 

weksle zostały przez pozwanego wręczone Nata
nowi N. na zabezpieczenie większej sumy pienięż
nej, że tenże wręczył je powodowi w miejsce za
płaty swego długu i że powód o stosunku pozwa
nego do Natana N. nie miał żadnej wiadomości 
i weksle te w dobrej wierze nabył.

W  zaskarżonych wekslach nie została osoba 
remitenta imiennie podana a powód podpisał je bez 
zasiągnięcia zgody pozwanego jako wystawca i re- 
mitent i jako taki je zaskarżył.

W obec tego, że prawa z weksla mogą być tyl
ko w drodze indosu przeniesione, nie nabył po
wód w powyżej wymieniony sposób żadnych praw 
wekslowych od Natana N., który zresztą takich 
praw według treści weksla także nie posiadał, 
a z pozwanym nie łączy go żaden stosunek praw
ny który by go do wypełnienia weksla w sposób 
przez niego dokonany uprawniał.

Pozwany zarzucił dlatego całkiem słusznie brak

przypadku w drodze żyra, w drugim przypadku w drodze 
cesji, w obu przypadkach jednakże przeniósł prawa z go
lowego weksla.

W  naszym przypadku, będącym przedmiotem omówie
nia, nastąpiło jednak przeniesienie praw z blankietu we
kslowego, albowiem posiadacz blankietu przed tegoż wy
pełnieniem przeniósł prawa, jakie mu przysługiwały z tego 
blankietu, na osobę trzecią. Zachodzi przeto pytanie, czy 
takie prawa przenieść można na osobę trzecią. Otóż osoba, 
która otrzymała blankiet wekslowy od akceptanta w tym 
celu, aby mogła w swoim czasie wypełnić blankiet w e
kslowy w sposób odpowiadający umowie tak co do czasu 
płatności, jak co do m iejsca płatności, jak i co do sumy 
wekslowej, ma prawa m ajątkowe z tego blankietu płynące 
w granicach umowy.

Ponieważ prawa majątkowe w zasadzie można prze
nosić na osoby trzecie, przeto także wspomniane tu pra
wa może w łaściciel blankietu wekslowego przenieść na oso
bę trzecią. Przeniesienie to jest cesją  praw, jakie ma po
siadacz blankietu do akceptanta, cesją  zdziałaną równo
cześnie z przeniesieniem prawa w łasności do blankietu 
i cesjonarjusz dotychczasowego w łaściciela blankietu w e
kslowego może uczynić to samo, co mógł uczynić jego po
przednik, a więc wypełnić blankiet wekslowy zgodnie z u- 
mową, zaw artą między akceptantem  a cedentem tak, by 
praw m aterjalnych akceptanta nie naruszył. Jeżeliby  wy
pełnił blankiet wekslowy niezgodnie z umową, to spotkać 
się może z temi zarzutami, które przysługiwały akceptan- 
towi do poprzednika cesjonarjusza, t. j. do cedenta. Prze
niesienie takie, jak widzimy, nie narusza w niczem praw 
akceptanta i nie naraża go na żadną szkcdę. W szczegól
ności nie naraża go na żadną szkodę ta okoliczność, że 
nabyw ca blankietu wekslowego siebie podpisuje na blan
k iecie  wekslowym jako wystawcę i wymienia siebie na 
wekslowym blankiecie jako remiterlta. Tylko wtedy by 
tego nie mógł uczynić nabywca blankietu wekslowego, gdy-

legitymacji wekslowej po stronie powoda, wobec 
czego w uwzględnieniu apelacji wyrok w ten spo
sób się zmienia, że się wydany nakaz zapłaty 
uchyla.

Sąd najwysźy nie uwzględnił rewizji strony po
wodowej.

Powody rozstrzygnienia:
Ja k  jest ustalonem, interes prawny będący pod

łożem spornych weksli zawarty był między Nata
nem N. a pozwanym. W eksle były niewypełnio
ne i dostały się do rąk powoda nie w sposób prze
pisany w prawie wekslowem art. 9 i 36 uw., a nie 
zachodziły warunki, iżby do zawarowania praw 
wekslowych wystarczyło przeniesienie praw tych 
w drodze przelewu. Nie wypełnione weksle pod
pisał powód bez zasiągnięcia zgody pozwanego 
jako wystawca i remitent.

Powód nie nabył więc żadnych praw wekslo
wych od Natana N. a nie był on w żadnym sto
sunku prawnym z pozwanym, któryby go upo
ważniał do wypełnienia weksli w sposób, w jaki 
to uczynił.

Powód nie był tedy uprawniony do wniosku 
o wydanie na jego rzecz wekslowego nakazu za
płaty i dlatego sąd odwoławczy rzecz trafnie roz
strzygnął, Wobec czego nie ma też i wadliwości 
postępowania odwoławczego.

Skoro tedy rewizja oparta na przyczynach re
wizyjnych L. 2 i 4 § 503 pc. nie jest uzasadnioną, 
przeto jej nie uwzględniono.
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by przy wręczaniu blankietu wekslowego przez akceptan
ta odbiorcy blankietu tego zawarto umowę, że nikt inny, 
tylko osoba biorąca blankiet wekslowy może podpisać ten 
blankiet jako akceptant i wymienić siebie jako rem itenta. 
W  danym przypadku tego nie było.

Dlatego w naszym przypadku należało przyjąć legi
tym ację do skargi po stronie powoda i należało rozpatrzeć 
m erytorycznie zarzuty, jakie co do wysokości sumy w ekslo
wej podniósł pozwany; tego ostatniego nie rozpatrzył sąd 
I instancji i w tym kierunku wątpliwe jest także stanowi- 
ko sądu I instncji.

Zapatrywanie, do którego tutaj doszliśmy, jest uznane 
w literaturze przez Griihuta (Lehrbuch des W echselrechts, 
r. 1900, str. 110) oraz przez W róblew skiego (Powszechna 
ustawa wekslowa, r. 1900, str. 36 i 202), Zapatrywanie to 
urzeczyw istniła także judykatura sądu najwyższego w W ie 
dniu; powołać tutaj należy orzeczenia z 22 kw ietnia 1885
L. 3520, z 23 marca 1887 L. 2946, z 27 kw ietnia 1887 L.
4770, z 31 października 1889 L. 10583, z 2 lipca 1890 L.
7444, z 13 października 1897 L. 9776, z 26 czerw ca 1889
I.. 6928, z 17 września 1902 L. 12975, z 29 m arca 1905 L. 
4552, z 9 maja 1905 L. 7301, z 29 grudnia L. 18006, z 23 
sierpnia 1910 Rv. VI 398/10, z 1 marca 1911 Rv. III 17/11. 
z 16 stycznia 1912 Rv. VI 10,12, z 24 września 1912 Rv. 
535/12, z 23 kw ietnia 1913 Rv. 206/13, opublikowane w zbio
rze orzeczeń wekslowych, wydanym przez dr. Czelechow- 
skiego, —* pod numerami 400, 473, 477, 550, 578, 763, 823, 
841, 871, 873, 885, 944, 951, 966. 974, 985 i 1002. Orzeczenia 
te sakcjonowane zostały pomekad orzeczeniem plenissi- 
marnem z 24 czerw ca 1913 nr 206 księgi judykatów, nr 1005 
zbioru Czelechowskiego, którego umotywowanie jest błęd
ne, jak to wykazuje trafnie dr. Karol A dler w artykule pod 
tytułem „Ein Plenissimarbeschluss iiber den Blanketw ech- 
sel‘, zamieszczonym w Gerichtszeitung z roku 1914 w nu
merze 21 na str. 217 do 221.

Dr. Jerzy Trammer.
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W sporze o zap łatą waluty ob ce j rozstrzyga  
o dopuszczalności rew izj w artość w chwili w niesie
nia pozwu, nie zaś w artość w chwili w ydania orze
czenia drugiej in stan cji1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 11 lutego 1925, Rw. 1938 24.

Sąd najwyższy odrzucił jako niedopuszczalną 
rewizję w sporze o zapłatę 4.837 k. czsł. 80 h. zpn., 
od wyroku sądu apelacyjnego we Lwowie z 13 
września 1924 Bc. III 444 24 3. którym na odwoła
nie pozwanego zatwierdzono wyrok sądu okręgo
wego w Przemyślu z 15 marca 1924.

Uzasadnienie:
W artość żądania skargi, wyrażająca się w sumie 

4.839 koron czesko-słowackich 55 h., wynosiła 
w chwili wniesienia skargi kwotę 20.810 marek 
polskich: wedle kursu giełdowego ustalonego 
w nr 262 20 Monitora Polskiego 1 kor. czesko- 
słow. równa 4 mkp. 30 fen.

Ponieważ w sporze tym wyrok sądu drugiej in
stancji zapadł po 25 października 1922, przeto 
wchodzą tu w zastosowanie przepisy noweli pro
cesowej z 5 sierpnia 1922, poz. 769 Dz. U. R. P., 
ograniczające prawo rewizji (art. 9 cyt.). W  myśl 
§ 502 ustęp drugi L. 2 pc. w brzmieniu tej no
weli (art. 2 L. 7), rewizja jest wogóle niedopu
szczalna, jeżeli wartość przedmiotu sporu, o któ
rym rozstrzygał sąd odwoławczy, nie przekracza 
kwoty 100 tysięcy mkp. Ponieważ sąd odwoławczy 
rozstrzygał w sprawie mniejszej, w której wartość 
przedmiotu sporu kwoty 100 tysięcy nie przekra
cza,— przeto rewizja jest niedopuszczalną i dlatego 
należało ją odrzucić (§ 509 ust. 1 pc.), co już 
sąd T instancji winien był uczynić. Kosztów odpo
wiedzi rewizyjnej nie przyznano, albowiem powód
ka zarzutu niedopuszczalności rewizji nie pod
niosła.

9  Zdaniem naszem o dopuszczalności rewizji nie roz
strzyga wartość tego przedmiotu, o który wdrożono proces, 
lecz decydującą jest w artość tego przedmiotu, o którym 
rozstrzygał sąd odwoławczy. Jeż e li więc w instancji od
woławczej w artość ulega zmianie, to rewizja jest albo wy
kluczoną, albo dopuszczalną, według tego, czy wartość 
przedmiotu przekracza granicę w ustawie unormowaną dla 
dopuszczalności rewizji. Kw estja ta jest zwłaszcza wtedy 
aktualną, gdy spór toczył się o zapłatę w walucie obcej; 
sąd odwoławczy nie ma w tym wypadku podać wartość 
przedmiotu sporu, bo waluta obca jest pieniądzem, a tylko 
przy pretensjach niepieniężnych wymienić należy w wy
roku odwoławczym wartość przedmiotu sporu, która 
dla sądu rewizyjnego jest miarodajną. Przy preten
sjach pieniężnych sąd najwyższy sam ma ocenić, czy 
przedmiot, o którym rozstrzyga sąd odwoławszy przekra
cza granicę dopuszczalności rewizji, przyczem jednak jest 
obojętną w artość w instancji pierwszej. Że tylko wartość 
jaką przedmiot sporu posiadał w instancji odwoławczej jest 
miarodajną, to wynika z historji kodyfikacji według doty
czącego przepisu (zob. OSP. III 313, 493, IV. 56).

M. A .

11.

Do przerachow ania roszczenia o zwrot kaucji, 
od  które j przyjm ujący ją  op łacać ma składa jącem u  
odsetk i, m ożna zastosow ać przepisy o przeracho
waniu roszczeń z umowy p o ż y cz k i1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 6 maja 1925, Rw. 186/25.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji powoda 
od wyroku sądu apelacyjnego we Lwowie z 6 paź
dziernika 1924. Bc. III 450/24, którym na odwoła
nie pozwanego częściowo zmieniono wyrok sądu 
okręgowego w Sanoku z 8 kwietnia 1924 Cg. I 
831/23.

Uzasadnienie:
Przyczyny rewizyjne z L. 3 i 4 § 503 pc. poda

ne w rewizji są nieuzasadnione. Powód mylnie 
przytoczył przepis § 503 L, 3 pc, zamiast § 503, 
L. 2 pc., i z resztą nie wywiódł sprzeczności wy
roku z materjałem sporu. Sąd odwoławczy po
dziela zapatrywanie prawne pierwszego sądu, że 
kaucja była składem nieregularnym, nadaje jej 
w dalszym ciągu charakter zastawu nieregularnego, 
ponieważ strony pierwotnie umówiły się, że po
zwany ma płacić powodowi od niej odsetki 4%, 
a w przerachowaniu kaucji stosuje przepis § 11
ust. 1 rozp. Prezydenta Rzp. z 14 maja 1924 Dz. 
R. P. nr 42, poz. 411 o przerachowaniu wierzytel
ności z pożyczek i § 28 ust o przerachowaniu na
leżności z innych tytułów prawnych. O prawnej

1) Gotówka oddana tytułem kaucji nie jest pożyczką, 
bo głównym je j celem nie jest używanie, lecz osiągnięcie 
pewności dla powstać m ającej pretensji, odbierający na
bywa też prawo zastawu, a wątpliwem jest jedynie, co jest 
tegoż przedmiotem (najwłaściwszą jest konstrukcja, że 
przedmiotem zastawu jest pretensja w ręczającego kaucję 
o zwrot gotówki, por. Pfaff, Geld ais M iltel pfandrechticher 
Sicherstellung 1868 str. 6 i 62; Ehrenzweig, System  des 
oester. allg. Privatrechts 6 wyd, t. I. 2. 1923 str. 432; Randa, 
Das oester. H andelsrecht 2 wyd. t. I. 1911 str. 253; inaczej 
Exner, K ritik  des Pfandrechtsbegriffes 1873 str, 172 i nast.). 
Je ż e li zaś nie zachodzi pożyczka ,to przy w aloryzacji nie 
można nawet w drodze podobieństwa stosować zasad o po
życzce, lecz inne okoliczności powinny być rozstrzygające 
(por. dla prawa niem ieckiego: Miigel, Das gesamte Aufwer- 
tungsrecht 3 wyd. 1925 str. 178). Ogólnej zasady nie podobna 
stanowić, ale w pierwszym rzędzie rozstrzygać powinien cel, 
którym się powodowano przy złożeniu gotówki (por. o tem 
W ahle, Das Valorisationsproblem 1924 str. 189 i nast.), da
lej podstawy służące dla oznaczenia je j wysokości. Jeż e li 
w ięc, jak przy kontraktach dzierżawy, kaucja dzierżawna 
służy wprawdzie dla zabezpieczenia wszelkich pretensii 
wydzierżawiającego, ale w pierwszym rzędzie ma zabezpie
czyć jedną ratę czynszu dzierżawnego i dlatego też odpo
wiada tegoż wysokości, to przy przerachowaniu postąpić 
należy tak, jak przy w aloryzacji czynszu dzierżawnego, 
a w ięc uwzględnić zmianę dochodowości; nie sprawia to 
trudności, bo jeżeli dochód z nieruchomości obecnie jest 
niższym od tego, który w umowie ustanowiono i w w arto
ści kruszcowej wynosi połowę, to w aloryzacja ma się odbyć 
według stawki 50%  i to odnieść należy też do pretensji 
dzierżawcy z tytułu zwrotu kaucji.

P ro f. Dr. M. AUerhand.



istocie umowy rozstrzyga jej cel. Rozprawa nie 
wykazała, by stronom chodziło o przerachowanie 
lub o pożyczkę; chodziło o zastaw dla możliwych 
roszczeń odszkodowawczych pozwanego. Nie cho
dziło jednak, o to, co z istoty rzeczy musiałoby 
być wyraźnie umówione, że pozwany ma zwrócić 
powodowi kaucję 1000 kor, w tych samych bank
notach, jakie otrzymał. Byłby to zastaw zwyczajny, 
nie podlegający przerachowaniu (§ 1 ust. 1 pow. 
rozp.), ponieważ zachodziłby brak wzbogacenia się 
pozwanego, a powód mógłby 1000 koron zastąpić 
inną walutą, nie ulegającą w tym czasie dewaluacji. 
W  danym razie zachodzi zastaw nieregularny, — 
jak to słusznie przyjmuje sąd odwoławczy, —  bo 
nie umówiono takiego warunku i przeciwnie, po
zwany obowiązał się opłacać w pierwszym roku 
umowy 4 procentowe odsetki, z czego wynika, że 
1000 kor. kaucji przypadło na własność pozwanego 
z obowiązkiem zwrotu tej samej kwoty. Jakkol
wiek nie można mówić o pożyczce, bo nie była 
zamiarem stron, to jednak istota rzeczy skłania do 
zastosowania w drodze podobieństwa prawnego 
przepisów o przerachowaniu wierzytelności z po
życzek (§11  ust. 1 rozp.). Rozprawa nie wykazała 
ważnych powodów któreby uzasadniały odstąpie
nie od 10% miary przerachowania, zwłaszcza, że 
co rocznie umawiane ceny mleka bez uwzględ
nienia ciągle postępującej zniżki wartości pienią
dza krajowego przynosiły oczywiście korzyść po
wodowi.

Sąd nie był obowiązany do badania z urzędu 
stosunków majątkowych stron. Zresztą nie może 
być mowy o podkopywaniu egzystencji gospodar
czej powoda (§ 36 pow. rozp.), jeżeli chodzi o zwrot 
kaucji złożonej w roku 1916. Może bowiem tylko 
poprawić ale w żadnym razie pogorszyć mater- 
jalnie położenie powoda. Dlatego nie zachodzi nie
dokładność przewdou (L. 2 § 503 pc.).
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Przepis § 1 ust. 2 rozp. rady ministrów z 7 sty
cznia 1925, poz. 35 dzu. r. p., odnoszący się do sp o 
sobu przerachow ania należności za szkody , nie w y
w ołane przez winę umyślną lub oczyw iste n iedbal
stwo organów, ko lejow ych , nie dotyczy należności, 
które przed  wydaniem  tego rozporządzenia ustalo
ne zostały  w yrokiem  w z ło ty c h 1).

1) Gdyby zobowiązany po prawomocnym zasądzeniu go 
na zapłatę odszkodowania w pewnej kw ocie oświadczył 
poszkodowanemu, że gotów jest mu zapłacić na żądanie wyż
szą kw otę odszkodowania, jak przez sąd przyznaną, nie 
możnaby chyba odmówić żądaniu poszkodowanego, oparte
mu na tem oświadczeniu zobowiązanego, —  o przyznanie 
mu rzeczonego wyższego odszkodowania. Oświadczenie b o 
wiem zobowiązanego, złożone po prawomocności wyroku, 
stwarza nowy tytuł prawny do żądania wyższego odszko ■

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 maja 1925 R . 356'25.

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie uchwałą 
z 17 lutego 1925 Cg. II 402/22 25 w sprawie Ja -  
kóba F. przeciw Skarbowi Państwa o zapłatę 
3.846.629 mkp. zpn. (3051 zł. 49 gr.) orzekł na 
wniosek powoda, że na zasadzie rozp. rady mini
strów z 7 stycznia 1925 ust. 2 § 1 przerachowuje 
się przyznaną prawomocnym wyrokiem z 19 wrze
śnia 1924 powodowi od strony pozwanej kwotę 
243 z. 41 gr. jako 10% odszkodowanie za zaginioną 
przesyłkę kolejową na sumę 50% poniesionej szko
dy t. j. na kwotę 1172 zł. 34 gr. — albowiem kwota 
powyższa 10% odszkodowania poniesionej szkody 
za przepadły w przesyłce kolejowej towar ma być 
wedle powołanego wyżej przepisu rozp. minister
ialnego przerachowaną na 50% t. j. 5-krotnie wy
żej, gdyż w powołanym tym ustępie rozp. mini- 
sterjalnego znajduje się przepis, że wszystkie zo
bowiązania skarbu pańswa z tytułu odszkodowa
nia przy przewożeniu przesyłek kolejowych nale
ży przerachować na 50% zamiast na 10%, a nie 
ma żadnej wzmianki, że takie przerachowanie ma 
się tylko odnosić do procesów bieżących, więc 
także przepis ten odnosi się do spraw prawomoc
nym wyrokiem zakończonych.

Okoliczność, że wedle twierdzenia strony po
zwanej powód przy podjęciu wyrokiem przyznanej 
mu kwoty nie zastrzegł sobie, iż będzie się do
magał podwyżki, nie ma w niniejszej sprawie wo
bec powyższego przepisu rozporządzenia żadnego 
znaczenia.

Wnioskowi powoda o przyznanie mu kosztów 
wniosku o przerachowanie odmawia się, albowiem 
niniejsza sprawa traktowana jest w drodze niespor
nej i koszta się żadne nie należą.

Sąd apelacyjny we Lwowie uchwałą z 17 mar
ca 1925 Icz. R. I, 250/25/1 uwzględniając rekurs 
zmienił zaczepioną uchwałę w ten sposób, że od
mówił wnioskowi powoda o podwyższenie przera
chowania dokonanego wyrokiem z 19 września 
1924 lcz. Cg. II. 402/22.

Uzasadnienie.
Roszczenie powoda o odszkodowanie z powo

du zaginienia posyłki towarowej podczas transpor
tu kolejowego zostało już w wyroku z 19 wrze
śnia 1924 1. cz. Cg. II 402 22/19, —  przeracho- 
wane na 10% w myśl § 35 L. 1. c, rozp, Prez. 
Rzp. P, z 28 czerwca 1924 poz. 566 dz. p. p. Na 
wniosek powoda podwyższył sąd pierwszej inst.
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dowania. Rozporządzenie rady ministrów z 7 stycznia 1925. 
wprowadzające w miejsce przerachowania odszkodowań we
dług skali 10% -tow ej skaię 50% -tow ą, nie jest niczem In
nem, jak oświadczeniem dłużnika, że chce płacić odszkodo
wanie wyższe, niż to czynił dotychczas. Sto jąc na tem sta
nowisku, nie możnaby uchwały sądu pierwszej instancji 
uznać za nieuzasadnioną.

Db.



to przerachowanie do 50% na zasadzie § 1 ust. 
2 rozp. rady min. z 7 stycznia 1925, —  poz. 35 
dz. p. p, Rekursowi skarbu państwa przeciw temu 
podwyższeniu przerachowania nie można odmó
wić słuszności. § 1 tegoż rozp. z 7 stycznia 1925 — 
Postanawia, że zobowiązania skarbu państwa 
z tytułu odpowiedzialności za krzywdy osobiste 
1 szkody majątkowe, wyrządzone w ruchu kolei 
lub na pocztach określone w § 35a ust, 4 i 35h 
rozporządzenia z 14 maja 1924 (w brzmieniu na- 
danem rozporządzeniem Prezydenta Rzp, P. z 27 
grudnia 1924 poz. 1024 dz. p. p.), które prawo- 
nrocnemi orzeczeniami sądowemi wydanemi mię
dzy 21 maja 1924, a 16 stycznia 1925 przeracho- 
Wane zostały na 10% podwyższa się dziesięcio
krotnie. Przepis ten odnosi się do wydarzonych 
w ruchu kolei szkód majątkowych spowodowa
nych przez winę umyślną lub oczywiste niedbal
stwo organów kolejowych, a wyraźne nadanie mo
cy wstecznej mimo dokonanego już sądowego 
Przerachowania tłumaczy się tem, że wedle § 35a 
k. 1. c. rozp. z 29 czerwca 1924 poz. 566 dz. p. p. 
Wszelkie roszczenia przeciw kolei bez względu 
czy zachodziła, wina umyślna względnie rażące 
piedbalstwo organów kolejowych, czy też winy 
i niedbalstwa takiego nie było, — przerachowane 
oyły na 10% co było i nie słusznem, i nie zgodnem 
z ogólnymi zasadami §§ 28 i 29 rozp. z 14 maja 
1924 poz. 441 dz. p. p. Moc wsteczna postanowie
nia § 1 L. 1 rozp. R. M. z 17 stycznia 1925 poz, 
25 dz. p. p, —  naprawiła tedy krzywdy, jakie dla 
Poszkodowanych przez winę umyślną lub oczy
wiste niedbalstwo organów kolejowych ujawniały 
się w § 35 L. 1, lit. c. rozp. z 28 czerwca 1924 — 
Przez zrównanie ich szkód, ze szkodami, gdzie 
Przewiny organów kolejowych nie było, i rozwi
nięto dalej i ściślej zasadę wyrażoną w § 35a ust. 
4 rozp. z 27 grudnia 1924 nakazującym takie rosz
czenie przeciw kolei, które z winy lub oczywi
stego niedbalstwa organów kolejowych wynikły, 
Przerachowywać nie na 10%, lecz podług zasad 
Wyrażonych w §§ 28, 29 rozp, z 14 maja 1924.

Przepis § 1 ust. 2 rozp. R, M. z 7 stycznia 1925 
dotyczy szkód majątkowych powstałych w ruchu 
kolei, przy których nie stwierdzono ani winy u- 
myślnej ani oczywistego niedbalstwa organów ko
lejowych, a o taką szkodę chodzi w wypadku 
obecnym. Przepis § 1 ust. 2 nie zawiera postano
wienia, iż przerachowanie na 50% ma mieć za
stosowanie do wypadków już przerachowanych, 
Wedle zasady wyrażonej w art. 5 ust. wpr. do 
Uc. nie może mu sąd nadać mocy wstecznej, ani 
też nie może stosować analogji z przepisu § 1 
Ust. 1, który do zgoła innych wypadków się od
nosi. W wypadkach objętych § 1 ust. 2 —  nie za
chodziła też potrzeba nadawania mocy wtecznej, 
bo wysokość przerachowania roszczeń, gdy do
wodu winy lub niedbalstwa nie ma, może usta
wodawca każdocześnie pozytywnie w miarę uzna
nia postanowić, i nie zachodzą tu te momenty, 
które za przyznaniem mocy wstecznej przema
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wiały w wypadkach określonych w § 1 ust. 1 rozp, 
z 27 stycznia 1925.

Z tych przyczyn należało się do rekursu przy
chylić i wnioskowi o podwyższenie przerachowa
nia odmówić.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewizyj
nego wnioskodawcy, a to z pobudek wyrażonych 
przez sąd apelacyjny, które sąd najwyższy w zu
pełności podzielił.

15

13.

1. Praw om ocny w yrok ustalający , że kontrakt 
dzierżaw y jez iora  przez w ypow iedzenie skutku nie 
utracił i m a mimo niego trwać nadal przez czas u- 
mówiony, nie stoi na przeszkodzie wytoczeniu no
wego pow ództw a o uznanie nieważności kontraktu  
z pow odu niestosunkow ości czynszu dzierżaw nego.

2. P rzepis art. 2 rozp. min. b. dz. pru skiej z 12 
m arca 1920, w ed le  którego tracą w ażność z dniem  
1 lipca 1920 kontrakty  dzierżawy, zaw arte przez  
reprezen tacje gminne, nie odnosi się do kontraktu  
zaw artego przez państw o pruskie ( kom isję koloni- 
zacyjną).

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 25 września 1925, C. 128/25.

I. Sąd okręgowy w Chojnicach. II. Sąd apela
cyjny w Toruniu.

Z powodów:
Podniesiony w rewizji ponownie zarzut rzeczy 

prawomocnie osądzonej nie jest uzasadniony, gdyz 
trafnie uznano, że w sporze poprzednim kwestję 
nieważności kotraktu (w szczególności z powo
du niestosunkowości czynszu dzierżawnego) wy
raźnie wyłączono, odsyłając do osobnej skargi lub 
skargi wzajemnej (jakkolwiek objawiono wówczas 
także zapatrywanie, że sama niestosunkowość czyn
szu nie wystarcza jeszcze do uznania kontraktu za 
nieważny). Orzeczono tam więc raczej tylko o tem, 
że kontrakt przez wypowiedzenie skutku nie utra
cił i ma mimo niego trwać nadal przez czas umó
wiony.

Gdy jednak wedle § 559 upc. sąd rewizyjny 
musi równocześnie badać sprawę pod tym wzglę
dem, czy nie obrażono w niej prawa materjalnego, 
okazuje się, że wyrok dotknięty jest usterkami, 
które czynią koniecznem jego uchylenie. Wedle 
art. 2 rozp. min, b. dz. prusldej z 12 marca 1920 
tracą ważność z dniem 1 lipca 1920 wymienione 
tam kontrakty dzierżawy zawarte przez reprezen
tacje gminne; otóż ani w wyroku I-ej instancji, 
ani w wyroku sądu apelacyjnego nie uzasadniono, 
na jakiej podstawie zastosowano ten przepis do 
kontraktu zawartego (nie przez reprezentację 
gminną, ale) przez państwo pruskie (komisję ko- 
lonizacyjną). O ile idzie o niestosunkowość czyn
szu, to już w poprzednim sporze sąd pierwszej in-
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stancji uczynił zastrzeżenie co do możności unie
ważnienia kontraktu z tej przyczyny; wedle §§ 157, 
242 uc. prawidłom dobrej wiary i zwyczajom w o- 
brocie odpowiadałoby raczej utrzymanie kontraktu 
przy odpowiedniej waloryzacji czynszu. Takie py
tanie, czy wnosząca rewizję przez to samo, że peł
nomocnik je j wziął udział w licytacji przy ponow
nem wydzierżawieniu jeziora, uznała rzekomą nie
ważność własnego kontraktu, wymaga jeszcze zba
dania, zwłaszcza że pozwana wyraźnie przyznała, 
że pełnomocnik ten przeciw przybiciu protestował.

14.

Skarga z § 767 upc. nie jest dana d la  w ykazania 
m ylności przesłanki faktyczn ej zapad łego  pop rzed 
nio wyroku.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 6 listopada 1925, C, 195/25.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Toruniu.
Z powodów:
Skarga z § 767 upc. służy do dochodzenia za

rzutów dotyczących samegoż roszczenia wyrokiem 
ustalonego i opierać się musi na zasadach, powsta
łych dopiero po zamknięciu ustnej rozprawy, 
w której zarzuty najpóźniej powinnyby były być 
podniesione. Muszą to więc być zarzuty później 
powstałe, nie kierujące się przeciw trafności wy
roku roszczenie ustalającego, a tylko wprost ni
weczące roszczenie, które wedle treści wyroku 
uznano za prawnie istniejące. Wymogom tym nie 
czyni zadość skarga obecna, która chce raczej wy
kazać mylność ustalenia roszczenia w poprzednim 
sporze. Roszczenie to miało za przedmiot wyda
nie nieruchomości, uzasadnione tem, że kontrakt 
kupna-sprzedaży nie został zatwierdzony przez 
okręgowy urząd ziemski. W procesie obecnym ma 
być wykazanem, że ta przesłanka faktyczna, przy
jęta przez sąd w poprzednim sporze, jest mylna, 
skoro zezwolenia na przewłaszczenie decyzją 
okręgowego urzędu ziemskiego z 16 stycznia 1924 
udzielono. Ku temu nie służy skarga z § 767 upc.

Do obalenia wyroku w poprzednim sporze za
padłego a na mylnej przesłance faktycznej pole
gającego służył powodowi środek prawny odwo
łania, w którem rzecz tę wykazać można było, 
a także okoliczność, że według ustalonego orzecz
nictwa sądu najwyższego odmowa zezwolenia na 
przewłaszczenie, nawet gdyby była rzeczywiście 
nastąpiła, sama przez się nie obala jeszcze kon
traktu obligatoryjnego i uprawnień na nim opar
tych, ile że v/ tym celu wymaga się zestawienia 
dalszych okoliczności, któreby prowadziły do 
unieważnienia kontraktu, w szczególności rozwią
zania onegoż na drodze § 326 uc. wskazanej lub 
t. p. Skoro odwołanie przez powoda wniesione 
jako spóźnione odrzucone zostało, a i tak samo 
oddalono jego skargę restytucyjną, próbuje po-
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wód obecnie obalić wyrok poprzedni zapomocą 
skargi z § 767 upc. Ta jednak ku temu celowi nie 
jest dana.

15.

Przepis § 545l2 upc. o n iedopuszczalności rew i
zji przeciw  w yrokom  rozstrzygającym  o zarząd ze
niu, zmianie lub uchyleniu aresztu lub tym czaso
wego zarządzenia nie dotyczy wyroków  obejm u ją
cych orzeczen ie o żądaniu sięgającem  poza środ ek  
zabezp ieczający .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 20 listopada. 1925, C. 161/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy, II, Sąd apela
cyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Wyrok apelacyjny, chociaż zapadły w sporze, 

jaki się wyłonił z powodu tymczasowego zarzą
dzenia, podlega ogólnej zasadzie o zaskarżalności 
zawartej w ustępie pierwszym § 545 upc., gdyż 
obejmuje orzeczenie o żądaniu sięgającem poza 
środek zabezpieczający.

16.

W łaściciel konia wbrew  nakazom  przepisów  
o św iadczeniach wojennych do poboru nieodstaw io- 
nego z tego pow odu skonfiskow anego w p ostęp o 
waniu karnem  przeciw  posiadaczow i konia sk iero-  
wanem, nie m oże skutecznie dochodzić roszczeń  
z tytułu własności.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 27 listopada 1925, C. 143/25.

I. Sąd okręgowy, II sąd apelacyjny w Toruniu.
Z powodów:
Podzielić należy jako co do istoty trafny po

gląd sądu apelacyjnego. Gdy bowiem przepisy 
szczegółowej ustawy wyżej powołane (§ 27 usta
wy z 13 czerwca 1873 w połączeniu z art. 1 rozp. 
min. b. dz. pruskiej z 25 czerwca 1920, o świad
czeniach wojennych) zwracają się przeciw posia
daczom koni, przyjąć trzeba, że także zagrożona 
konfiskata orzeczona być musi na wypadek wy
kroczenia przez posiadacza przeciw nakazowi 
ustawy, bez względu więc na to, czyją koń był 
własnością.

W  danym wypadku zważyć wypada i to, że 
wnosząca rewizję, jak sama twierdzi, żyje z mę
żem w ustawowym stosunku majątkowym. M a
jątek żony podlega tu zarządowi i użytkowaniu 
męża (§ 1363 uc.), który obejmuje w posiadanie 
rzeczy należące do mienia wniesionego (§ 1373 uc.).

Choćby się więc przyjęło zgodnie z sądem ape
lacyjnym (por. także OSP. III 100), że wnosząca 
rewizję jako właścicielka konia miała prawo skar



gi z powodu rzekomego naruszenia jej sfery pra
wnej własności przez konfiskatę zarządzoną w po
stępowaniu karnem, nie przeciw niej, ale przeciw 
jej mężowi jako posiadaczowi konia skierowanem 
(anal. § 771 upc.), to jednak żądanie jej przedsta
wia się jako materjalnie nieuzasadnione, skoro 
konfiskata, wedle tego, co powyżej powiedziano, 
nastąpiła prawidłowo. W postępowaniu karnem 
wnosząca rewizję, choć słuchana była w charak
terze świadka, z roszczeniami nie występowała.
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17.

1 .W ym agane ustawą z 24 m arca 1920 do naby
cia w łasności nieruchomości przez obcokrajow ców  
uprzednie zezw olen ie rady ministrów nie dotyka  
w b. dzielnicy pru skiej sam egoż kontraktu obligato
ryjnego.

2. Skarżyć niew ażność m oże ty lko w łaściw a  
władza.

Uchwała izby piątej sądu najwyższego 
z 13 listopada 1925 C. 191/25.

I. Sąd okręgowy w Starogardzie, II. Sąd apela
cyjny w Toruniu.

Z powodów:
Art. 1 i 7 ustawy z 24 marca 1920 dzu. poz. 

178 kierują się przeciw nabywaniu nieruchomo
ści przez obcokrajowców, które może nastąpić 
jedynie po uprzedniem uzyskaniu zezwolenia ra
dy ministrów, na wniosek ministra skarbu: naby
cie wbrew temu postanowieniu jest nieważne, 
o nieważności orzekają sądy na żądanie właści
wej władzy. W obec tego, że ustawa cywilna nie
miecka, obowiązująca w b. dzielnicy pruskiej, roz
różnia obligatoryjny kontrakt kupna-sprzedaży 
(§ 433) od przewłaszczenia (§§ 873, 925), skutku
jącego dopiero łącznie z wpisem do księgi grunto
wej przeniesienie własności nieruchomości, wy
pływa stąd, że uprzednie uzyskanie zezwolenia 
rady ministrów dla obcokrajowca, potrzebne to 
jest do samego aktu nabycia, więc do przewłasz
czenia prowadzącego do wpisu hipotecznego, że 
więc brak takiego zezwolenia nie dotyka samegoż 
kontraktu obligatoryjnego, tak samo jak nie do
tyka go brak zezwolenia na przewłaszczenie skąd
inąd jeszcze wymaganego. Gdy w danym wypadku 
wnoszący rewizję przed właściwym aktem naby
cia uzyskali obywatelstwo polskie, odpadło dla 
aktu tego wymagane odnośnie do obcokrajowców 
uprzednie uzyskanie zezwolenia rady ministrów 
a tem samem upadła też podstawa żądania skargi 
o zwrot nieruchomości (§ 812 uc.) wraz z unie
ważnieniem kontraktu kupna-sprzedaży z powyż
szej przyczyny. Dochodzi się na tej drodze do 
tego samego wyniku, do którego doszła dla pra
wa b. zaboru austrjackiego izba trzecia sądu naj
wyższego w wyroku OSP, III 177. Nadmienić zaś 
należy, że jak dla analogicznego przepisu art. 8

rozp, rady ministrów z 1 września 1919 dzu. poz. 
428, wchodzi tu nadto w grę kwestja legitymacji 
strony do skarżenia nieważności tranzakcji, skoro 
orzekają o niej sądy na żądanie właściwej wła
dzy. W zakresie zastosowania cyt. art. 8 odmó
wiono stronie takiej legitymacji w ustalonem już 
orzecznictwie (OSP. III 494, 312 i in.) i nie ma 
słusznej zasady do przyjęcia innego rozwiązania 
kwestji w zakresie ustawy z 24 marca 1920 (tak 
również powołany wyrok izby trzeciej OSP. III 
177).
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18.

In terw enjent uboczny, chociaż sam nie złożył 
rewizji, m oże ze sw ej strony uzasadnić rewizją  
przez stroną główną założoną.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 30 października 1925, C. 139/25.

I. Sąd okręgowy w Ostrowie, II. Sąd apelacyj
ny w Poznaniu.

Z powodów:
Z istoty interwencji ubocznej, polegającej na 

popieraniu strony głównej, wypływa, że interwen- 
jentowi, który sam nie założył rewizji, musi być mi
mo to dana możność przytoczenia na uzasadnie
nie rewizji przez stronę główną założonej argu
mentów i wniosków pomocniczych, tak że nie 
można uznać, by w danym wypadku uzasadnienie 
rewizji, przez interwenjenta, skarb państwa, zre
sztą wczas wniesione, było niedopuszczalne z po
wodu niezałożenia przez tenże skarb samoistnej 
rewizji,

19.

Czy strony zw yczaj handlow y (p łacen ia  zgóry  
ceny kupna) wziąły za podstaw ą uregulowania sw o
ich praw i obow iązków , musi być ocenione na p od 
stawie całokształtu  rozprawy.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 30 października 1925, C. 132,22.

I. Sąd okręgowy, II. Sąd apelacyjny w Toruniu.
Z powodów:
Jeżeli wedle ustaleń sądu apelacyjnego istniał 

zwyczaj handlowy płacenia z góry ceny kupna, to 
w razie gdyby zwyczaj ten w myśl § 346 uh. miał 
strony obowiązywać, nie byłby słuszny motyw 
sądu apelacyjnego, wskazujący na to, że wnoszą
ca rewizję w celu odstąpienia od umowy musia
łaby wpierw postąpić w myśl § 326 uc. Raczej 
skarga w tym razie przedstawiałaby się, przed do
konaniem świadczenia uprzedniego, jako przed
wczesna. Wszelako w chwili obecnej nie może 
r ■stąpić jeszcze zawnioskowane w rewizji uchyle
nie z powyższej przyczyny wyroku apelacyjnego



i oddalenie skargi jako przedwczesnej: brak bo
wiem ustalenia, że w danym wypadku rzeczywi
ście wzmiankowany zwyczaj handlowy regulować 
miał prawa i obowiązki stron. Wedle ustaleń idzie 
o resztę dostawy, poprzednio częściowo już wy
konanej: dla ocenienia właściwej woli umownej 
stron należało więc zbadać i ustalić, w jakich wa
runkach co do zapłaty ceny kupna odbyła się 
pierwsza dostawa 100.000 sztuk cegieł. Dopiero 
uwzględnienie sposobu realizacji umowy w tym 
pierwszym okresie pozwoli na wniosek należycie 
ugruntowany co do umownej woli stron także 
względem dalszej realizacji tej samej umowy, 
a mianowicie także co do tego, czy rzeczywiście 
strony ów zwyczaj handlowy wzięły za podsta
wę uregulowania swoich praw i obowiązków, czy 
też odmiennej woli, choćby tylko dorozumianie, 
nie wyraziły.

Gdyby się okazało, że nie rzeczony zwyczaj 
handlowy miał być dla stron miarodajny, lecz że 
cena kupna miała być —  jak to sąd apelacyjny 
w dalszym ciągu swoich motywów, choć sprzecznie 
z poprzedniem ustaleniem zwyczaju handlowego, 
przyjmuje —  płacona równocześnie z dostawą, 
zmiana stosunków gospodarczych tymczasem za
szła nie dałaby wnoszącej rewizję podstawy do 
odstąpienia od umowy a jedynie do żądania od
powiedniej waloryzacji ceny kupna, obecnie 
w myśl §§ 28, 29/1 lit. a rozp. prezyd. z 14 maja 
1924 dzu. poz. 441. W  myśl §§ 320, 322 uc. nale
żałoby wówczas orzeczenie o świadczeniu wza- 
jemnem objąć sentencją wyroku. Wyżej pełnej 
stawki skali § 2, w myśl § 4/1 powoł. rozp. pójść 
przytem nie można, chociażby ceny obecne cegieł 
były wyższe. __
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20.

Termin do przekazan ia ceny kupna do banku, 
zakreślon y  w umowie zaw artej telegraficzn ie w cza
sie szybkiego spadku  m arki p o lsk ie j, uchodzić mu
si za termin ścisły ; nie jest on zachow any przez  
przekazan ie pien iędzy do banku d la  p rzekazu jące
go.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 czerw ca 1925, C. 100/25.

I. Sąd okręgowy w Ostrowie, II. Sąd apelacyj
ny w Poznaniu.

Z powodów:
Przyjęcia sądu apelacyjnego, że telegram po

wódki, zastrzegający wypłatę pieniędzy zapomocą 
przekazania ich do banku w związku z następu
jącą depeszą pozwanej, polecającą przekazanie 
pieniędzy do banku Z,, zmieniły umowę pierwotną; 
że wobec tego pismo pozwanej z 1 lutego 1923, 
zastrzegającej jako warunek umowy wpłynięcie 
gotówki do banku Z. do 2 lutego, odbiegające 
w istotnym punkcie od umowy, nie może wiązać 
powódki; że powódka uczyniła zadość warunkom

umowy, przekazawszy całą sumę do banku Z. do 
swojej dyspozycji; że w braku wyraźnego terminu 
w zasadniczej umowie z 29 stycznia 1923 pozwana, 
aby módz odstąpić od umowy, obowiązana była 
zakreślić powódce stosownie do § 326 uh. — po
zostają w wyraźnej sprzeczności z § 376 uh. a za
razem z §§ 117— 133 uc.

Sąd apelacyjny nie uwzględnił tej okoliczności, 
że umowa między stronami została zawarta w dro
dze telegraficznej: pozwana 29 stycznia ofiarowuje 
cegłę ,,za natychmiastowe wpłacenie gotówki'1; 
powódka depeszą z tejże daty ofertę przyjmuje, 
zastrzegając się tylko, że należność ma prawo prze
kazać lub przesłać; pozwana depeszą z dnia na
stępnego odpowiada, że na przekaz przystaje, po
lecając zarazem, aby pieniądze prezkazane były 
do banku Z. s. z. Dojście umowy do skutku w tych 
warunkach, obok ówczesnej konjunktury finanso
wej, w skutek której marka polska szybko spadła 
na wartości, najlepiej świadczy o tem, że umowa 
między stronami miała w całem tego słowa zna
czeniu właśnie charakter umowy terminowej w ro
zumieniu § 376 uk. Terminowość umowy zawie
ranej w końcu stycznia 1923, uwarunkowana tem, 
że, w razie niewykonania jej przez jedną stronę 
ściśle w terminie wskazanym, druga strona mo
głaby stracić wszelki w ogóle interes w wykona
niu umowy. Ta okoliczność, że powódka zastrze
gła sobie prawo przekazania pieniędzy do banku, 
pozwana zaś na to się zgodziła, nie wyklucza by
najmniej — jak to przypuszcza sąd apelacyjny — 
obowiązku natychmiastowego uregulowania nale
żności i wogóle nie zmienia charakteru całej umo
wy, która do samego końca zawierana jest tele
graficznie, W  tych warunakch powódka, chcąc ści
śle wykonać umowę co do czasu, obowiązana była 
przekazać pieniądze za pośrednictwem banku 
wprost do dyspozycji pozwanej, nie zaś dla siebie, 
co też, zaraz potem, pismem z 6 lutego wyjaśnia 
pozwana, która z naciskiem zaznacza, że „sprze
daż tę podtrzymuje, jeżeli gotówka do jutra 2 b. m. 
do banku Z. s. z. w P. na rachunek banku K. w K. 
czyli dla pozwanej, wpłynie". Pismo to nie było — 
jak uważa sąd wyrokujący —  jednostronnem prze
kroczeniem umowy, ale pozostawało owszem 
w ścisłej zgodzie z zasadniczym charakterem umo
wy, jako terminowej. Tem samem przekazanie 
przez powódkę ceny kupna za cegły do banku Z. 
dla siebie, wykonania umowy nie stanowiło. Po
wódka też niczem swojego postąpienia nie uspra
wiedliwiła. Wykonanie umowy przez powódkę na
stąpiło dopiero przez polecenie w dniu 3 lutego 
bankowi Z. przekazania należności pozwanej bank 
otrzymał polecenie 5 lutego i faktycznie dopiero 6 
lutego zapisał sumę 22 miljonów mk. na dobro 
banku K. w K. Takie jednak wykonanie umowy 
przez powódkę było już spóźnione. Wprawdzie de
pesza banku Z. s. z. z 8 lutego zawiadamiająca bank 
K. w K., że powódka nie przekazała, polegała — 
jak to następnie wyjaśnione zostało — na błędzie, 
za który powódka nie może ponosić odpowiedział-
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ności, jednakże w owej chwili powódka już się 
była dopuściła przekroczenia terminu umowy. 
Przyjęcia sądu apelacyjnego, sprzeczne w ten spo
sób z rzeczywistą treścią zawartej między strona
mi umowy, nie rachujące się z wyjątkową kon- 
junkturą ekonomiczną, na tle której umowa po
wstała i dzięki której całą rację bytu umowy dla 
stron stanowiło właśnie ściśle punktualne, natych
miastowe jej wykonanie, obrażają zarówno prze
pis § 376 uh. o umowach terminowych jak i ogólne 
przepisy ustawy cywilnej §§ 157, 242 i 133 o tłu
maczeniu umów według rzeczywistej woli stron, 
nie zaś według literalnego ich brzmienia.
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21.
P rzepisy  o zawieszeniu wykonania kary  nie 

w yiączają  z pod  sw ego dobrodziejstw a żadnego ro 
dzaju przestępstw , i przew idują ty lko dwa warun
ki form alne, w y łączające zaw ieszenie kary : p o 
przedn ią karalność oskarżonego i w yrzeczenie kary  
ponad sześć m iesięcy pozbaw ienia wolności.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 27 sierpnia 1925 K. 1098/25.

Zważywszy:
1) że w skardze apelacyjnej, założonej od wy

roku sądu okręgowego w Łucku, skazującego z cz, 
1 art, 470 kk. na 6 miesięcy więzienia, oraz na roz
prawie sądowej 2 instancji, oskarżony S, prosił 
o zawieszenie wymierzonej mu kary lub też o zła
godzenie takowej;

2) że sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego co do kary, zawieszenia zaś takowej od
mówił z racji, iż ciężkie uszkodzenia ciała nie na
leżą do tych przestępstw, które podciągnąć by się 
dały pod dobrodziejstwa art, 19 i 20 przep. przech, 
do kk,; ;

3) że skarga kasacyjna oskarżonego zarzuca 
wyrokowi sądu apelacyjnego obrazę art, 19 i 20 
przep, przech. do kk. przez oparcie odmowy za
wieszenia kary na błędnej przesłance;

4) że art. 19 przep. przech. do kk. nie wyłącza 
z pod swego dobrodziejstwa żadnego rodzaju prze
stępstw i przewiduje tylko 2 formalne warunki, 
niepozwalające na zawieszenie kary, mianowicie: 
poprzednią karalność oskarżonego i wyrzeczenie 
kary ponad 6 miesięcy więzienia lub aresztu;

5) że przeto oparcie odmowy zawieszenia kary 
na przesłance, iż art. 19 i 20 przep. przech. do kk. 
nie mogą mieć zastosowania do pewnego rodzaju 
przestępstw, stanowi istotną obrazę art. 19 tychże 
przepisów;

6) że aczkolwiek niezawieszenie kary nie wy
maga uzasadnienia i nie może być przedmiotem 
skargi kasacyjnej (zb. orz. S. N. II K. 1918 nr 
27 1920 nr 25, 141, 1922 nr 4, 65), to jednak 
zasada ta nie może rozciągać się na wypadki, gdy

sąd uzasadnia swój w tym względzie wniosek nie- 
uprawnionemi motywami, albowiem wszystkie 
władze sądowe, w myśl art. 12 upk., obowiązane są 
rozstrzygać sprawy ściśle według treści ustaw obo
wiązujących (zb. orz, nr K, 1923 nr 111);

7) że przeto wyrok sądu apelacyjnego, jako 
wydany z istotną obrazą art. 19 przep. przech. do 
kk. oraz art. 12 upk., nie może ostać się w mocy;

na mocy art. 912 i 928 upk., wyrok sądu apela
cyjnego w Lublinie z 5 marca 1925, z powodu obra
zy art. 19 przep. przech. do kk., oraz art. 12 upk,, 
uchyla.
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22.

O braza przez urzędników  więziennych n ietykal
ności c ie lesn ej więźniów nie stanowi nadużycia w ła
dzy urzędow ej, chociażby czynu zarzucanego u- 
rzędn ik m iał się dopuścić przy wykonywaniu czyn
ności urzędowych.

Przy zastosow aniu do popełn ionego czynu ogól
nych przepisów  karzących  sąd  w tym w ypadku  
m ocen jest karę obostrzyć w myśl art. 65 kk.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 20 maja 1925, K. 735/25.

Zważywszy:
1. że skarga kasacyjna żąda uchylenia rzeczo

nej decyzji, zarzucając je j obrazę art, 636 kk. oraz 
art. 2 i 21 upk, przez uznanie, iż nie każde naduży
cie stanowiska służbowego zawiera cechy przestęp
stwa służbowego, względnie przekroczenia władzy 
którem być może jedynie czynność służbowa, wy
chodząca poza ramy ogólnego lub szczególnego 
upoważnienia, wobec czego sąd apelacyjny uznał, 
iż naruszenie przez władze więzienne nietykalno
ści cielesnej więźniów, jako czyn wogóle zakazany, 
nie może leżeć w zakresie żadnej władzy i nie mo
że mieć pozorów czynności służbowej i nie może 
być poczytywane jako przekroczenie władzy w ro
zumieniu art. 636 kk., lecz może być karane jedy
nie z art. 475 tegoż kodeksu;

2. że zasadnicze pojęcie przestępstwa przekro
czenia władzy w rozumieniu obowiązującego obec
nie w Polsce kodeksu karnego ustala wstępna część 
art. 636 kk. oraz ust. 1 tegoż art., zgodnie z któ
rym pod względem podmiotowym dopuścić się 
przekroczenia władzy może tylko urzędnik, przed
miotem zaś tego rodzaju przestępstwa może być 
tylko czynność służbowa, do której urzędnik nie 
był upoważniony ustawą lub udzielonem mu zlece
niem, albo wprawdzie był upoważniony, lecz do 
spełnienia tej czynności nie było podstaw praw
nych;

3. że z przytoczonego brzmienia art, 636 kk. 
wynika, iż przekroczeniem władzy w rozumieniu 
tego artykułu, jest bądź dokonanie takiej czynno
ści służbowej, do której dany urzędnik nie jest u
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prawniony i która wchodzi w zakres obowiązków 
i władzy innego urzędnika, lub innego urzędu, bądź 
też dokonanie przez urzędnika takiej czynności 
służbowej, do której urzędnik ten sam jest upraw
niony, lecz pod warunkiem istnienia legalnych pod
staw do je j spełnienia;

4, że, wobec tego, spełnienie przez urzędnika, 
aczkolwiek przy pełnieniu czynności służbowych 
lub z powodu pełnienia tych czynności, czynu, wo
góle do właściwości żadnej władzy państwowej 
nie należącego, a więc nie podpadającego pod po
jęcie jakiejkolwiek czynności służbowej, nie może 
być poczytywane za przekroczenie władzy w rozu
mieniu art, 636 kk.;

5, że z tych względów popełnianie przez urzęd
nika jakiegokolwiek czynu występnego karalnego 
z mocy ogólnych przepisów kodeksu karnego, cho
ciażby urzędnik dopuścił się tego czynu przy do
konywaniu lub z powodu dokonywania czynności 
urzędowych, nie może być poczytywane za prze
kroczenie władzy w rozumieniu art. 636 kk., lecz 
za ogólnie występny czyn, za który w myśl art. 65 
kk., o ile czynu tego dopuścił się urzędnik w wy
padkach w tym artykule przewidzianych, sąd mo- 
cen jest karę odpowiednio zaostrzyć; na mocy art. 
912 upk. skargę kasacyjną urzędu prokuratorskie
go przy sądzie apelacyjnym w Warszawie oddala.

23.

Żądanie magistratu, by rzem ieślnicy, nie posia 
d a jący  cechow ych dyplom ów , zaopatrzyli się do  
1 lipca 1924 w pozw olenia na praw o prow adzenia  
warsztatów, po  spraw dzeniu ich fachow ego uzdol
nienia, — p od  groźbą zam knięcia warsztatu, — 
nie jest oparte na prawie i n iezastosow anie się doń 
nie m ożna kw alifikow ać z art. 138 kk.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 13 maja 1925, K. 688/25.

Zważywszy:
1. że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 1 i 138 kk. oraz art. 1 i 119 
upk. przez nadanie wagi rozporządzenia obowią
zującego ogłoszeniu magistratu m. Mławy, nie o- 
partemu na ustawie, należycie nie ogłoszonemu 
i skazanie oskarżonego, pomimo braku w zarzuca
nym mu czynie znamion jakiego bądź wykroczenia;

2. że władze policyjne wnosiły o ukaranie o- 
skarżonego z art. 138 kk. za prowadzenie warszta
tu szewckiego bez koncesji lub świadectwa cecho
wego;

3. że sąd pokoju zażądał przed rozprawą od 
oskarżyciela wyjaśnień, na jakiej zasadzie pociąg
nięto oskarżonego do odpowiedzialności za brak 
świadectwa cechowego;

4. że na rozprawie oskarżyciel wnosił o ukara
nie oskarżonego za prowadzenie warsztatu szewc

kiego bez konsensu i powołał się w tej mierze na 
reskrypt ministra przemysłu i handlu z 31 maja 
1924 nr. 1120, głoszący, iż każdy rzemieślnik, nie 
należący do cechu, winien z mocy prawa z 5 marca 
1845 uzyskać konsens od magistratu lub urzędu 
gminnego;

5. że sąd pokoju, kwalifikując zarzucany oskar
żonemu czyn z art. 310 kk., uniewinnił go z uwagi, 
iż powołany reskrypt opiera się na okólniku ko
misji rządzącej spraw wewnętrznych i duchownych 
z 5 marca 1845, który, prawdopodobnie wobec 
zmienionych warunków życia ekonomicznego, od 
szeregu lat nie był przez władze stosowany, samo 
zaś przez ,się prawo o zgromadzeniach rzemieślni
czych w Królestwie Polskiem z 3 grudnia 1816 wy
raźnie zastrzega wolność pracy każdego rzemieśl
nika, nie należącego do cechu;

6. że sąd okręgowy, po rozpoznaniu sprawy na 
skutek skargi apelacyjnej urzędu prokuratorskie
go, skazał oskarżonego z art. 138 kk. za niezare- 
jestrowanie się we właściwym czasie w celu uzy
skania konsensu w magistracie m. Mławy, zgodnie 
z podanem do powszechnej wiadomości przez roz
plakatowanie ogłoszeniem tegoż magistratu, w myśl 
którego magistrat wzywał, by wszyscy rzemieślni
cy, pracujący na własną rękę, a nie posiadający 
cechowych dyplomów mistrzowskich, zaopatrzyli 
się do 1 lipca 1924, zgodnie z obowiązującem pra
wem, w konsensy (zezwolenia) na prawo prowa
dzenia warsztatów pracy oraz rzemiosła, które bę
dą wydane po sprawdzeniu fachowego uzdolnienia 
petenta, przyczem wszelkie wyłamywanie się od 
powyższego ogłoszenia spowoduje zamknięcie war
sztatu ;

7. że jednym z niezbędnych warunków ważno
ści rozporządzenia obowiązującego jest, by takie 
rozporządzenie było uprawnione (zb. orz. s. n. II 
1919 nr. 3, 1921 nr. 21), nie dość więc powołać 
się w niem na „obowiązujące prawo“, ale należy 
je wymienić;

8. że, jak to słusznie podkreślił sąd pokoju, już 
prawo o zgromadzeniach rzemieślniczych z 3 gru
dnia 1816 wyraźnie zastrzegło wolność pracy każ
dego rzemieślnika, nie należącego do cechu;

9. że stwierdziła ją  i komisja rządowa spraw 
wewnętrznych i duchownych, wyjaśniając w roz
porządzeniu z 5 marca 1845 (Zb. Przep. Adm. Kr. 
Pol. cz. II t. I nr 2343,10677 str. 227), że „każdemu 
niewykwalifikowanemu na majstra sposobu zarob
kowania wzbraniać nie należy" oraz uzależniając 
owo zarobkowanie, wykonywanie rzemiosła lub 
kunsztu, tylko od konsensu i wywieszenia przed 
mieszkaniem tablicy, znakiem konsensu opatrzo
nej;

10. że wreszcie ukaz z 23 maja 1863 (dz. pr. t. 
68 str. 227) o opłatach za prawo prowadzenia han
dlu i procederów (bynajmniej jednak, jak to twier
dzi skarga kasacyjna, obowiązku otrzymania kon
sensu nie znoszący), ustanawiający świadectwa 
przemysłowe również dla osób, „trudniących się



K 23— 24 21

rzemiosłem w charakterze gospodarzy bez najem
nych robotników1', przyznaje im ,,w każdym razie 
narówni z innymi płatnikami jednakowe prawa pod 
względem prowadzenia handlu i procederów";

11. że tedy ów konsens, jak to słusznie zazna
czył wojewoda warszawski w okólniku z 11 gru
dnia 1924 nr 15, bynajmniej nie oznaczał, w rozu
mieniu wskazanej komisji, nadania uprawnienia 
przemysłowego do wykonania rzemiosła, lecz sta
nowił jeno dowód, że z wiedzą władzy przemysło
wej niewykwalifikowany na majstra rzemieślnik 
wykonywa swe rzemiosło, zwolnił też tenże wojewo
da w poprzednim okólniku z 23 września 1924 nr 
13 zakłady krawieckie, szewckie i innne nawet od 
obowiązku „potwierdzenia" zgłoszenia, mającego 
ustalić stan ich ze stanowiska przepisów sanitar
nych i budowlanych;

12. że tym sposobem żądanie magistratu m. 
Mławy, podane w rozplakatowanem przezeń ogło
szeniu i uzależniające otrzymanie konsensu od fa
chowego uzdolnienia petenta, jako nie oparte na 
żadnej ustawie, za. rozporządzenie obowiązujące, 
uważane być zgoła nie może, bo ów „konsens", 
stanowiący właściwie formalną dla kontroli po
datku przemysłowego ustanowioną rejestrację rze
mieślników, magistrat niewłaściwie zrozumiał, ja 
ko uprawnienie do ustalania ich zdolności facho
wych;

13. że sąd okręgowy, aczkolwiek słusznie zmie
nił kwalifikację zarzucanego oskarżonemu czynu, 
na prowadzenie bowiem warsztatu szewckiego nie 
wymaga się w myśl ustawy przemysłowej właści
wego pozwolenia, jednak zgoła nie rozważył, czy 
uprawnionem było uzależnienie przez magistrat ni. 
Mławy otrzymanie konsensu od sprawdzenia kwa
lifikacji rzemieślnika, w dodatku połączone z za
mknięciem samego warsztatu, a więc czy zasadnem 
było w danym wypadku pociągnięcie oskarżonego 
z art. 138 kk.;

14. że wobec dotyla istotnej obrazy art. 119 
i 130 (170) upk. w związku z art. 138 kk., wyrok 
sądu okręgowego W  Mławie w  sprawie niniejszej 
ostać się nie może;

na mocy art. 174 i 178 upk. wyrok sądu okrę
gowego w Mławie z 28 stycznia 1925 r„ z powodu 
obrazy art. 119 i 130 (170) upk. w związku z art. 
138 kk., uchyla.

24.

O bywatel polski w w ieku poborow ym , od  roku  
1918 stale, przebyw ający  zagranicą, był obow iąza
ny najpóźn iej w d. 8 m aja 1921 zarejestrow ać się 
we właściw ym  konsulacie polskim . Skoro tak uczy
nił, to pozostaw anie jego w lipcu 1920 zagranicą 
nie ma cech  przestępstw a, chociażby, pozosta jąc  
zagranicą, k ierow ał się chęcią uniknięcia służby  
w ojskow ej. W roku 1918 w yjazd  zagranicę nie w y
m agał pozw olenia w ładzy polskiej.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 11 m arca 1925, K. 1839/24.

Urząd prokuratorski przy sądzie okręgowym 
w Sosnowcu oskarżył Mordkę-Lejbę S., że w le- 
cie r, 1920, a więc w okresie mobilizacji i wojny 
Polski z Rosją, wyjechał za granicę państwa pol
skiego, celem uchylenia się od służby wojskowej, 
t. j. o przestępstwo z art. 4 ustawy z 20 lutego 
r. 1920 poz. 104. Sąd okręgowy w Sosnowcu, wy
chodząc z założenia, że przewód sądowy nie usta
lił, by oskarżony wyjechał zagranicę w r. 1920 
oraz że tłumaczenie się oskarżonego, iż wyjechał 
do Francji jeszcze w r. 1918, nie ma znaczenia dla 
sprawy, gdyż niema ustawy, któraby dla poboro
wych, pozostających poza granicami państwa Pol
skiego, stwarzała przywileje, wyrokiem z 8 lutego 
1924 uznał oskarżonego S. winnym pozostawa
nia w lecie 1920, t. j. w okresie mobilizacji i woj
ny Polski z Rosją, zagranicą, w celu uchylenia się 
od służby wojskowej i, na mocy art. 4 ustawy z 20 
lutego 1920 poz, 104, skazał go na rok więzienia, 
zamieniającego dom poprawy.

Oskarżony S. żądał w swej skardze apelacyj
nej uniewinnienia, wywodząc, że w myśl rozpo
rządzeń władz polskich, poborowi, których wojna 
i mobilizacja zastała za granicami państwa Pol
skiego, nie mieli obowiązku powracać do kraju, 
a powinni byli rejestrować się w konsulatach, oraz 
że oskarżony przed upływem terminu wyznaczo
nego do rejestracji, powrócił do kraju i zgłosił 
się do władz wojskowych.

Sąd apelacyjny w Warszawie wyrokiem z 11 
czerwca r. 1924 zatwierdził skazujący wyrok sądu 
okręgowego z racji, iż przepisy o konsularnej re
jestracji poborowych nie dotyczą tych poboro
wych, którzy wyjechali zagranicę bez pozwolenia 
właściwej władzy i bez paszportu, oraz że niepraw
dopodobne jest, by oskarżony mógł nie wiedzieć 
o toczącej się wojnie Polski z Rosją.

Sąd najwyższy wyrok uchylił zważywszy, co 
następuje:

I. W  myśl okólnika ministrestwa spraw zagra
nicznych z 7 stycznia 1920 nr 256, opjartego na 
rozporządzeniu ministra spraw wojskowych, oby
watele polscy w wieku poborowym, znajdujący się 
zagranicą, byli zwolnieni od powrotu do kraju, 
a mieli jedynie obowiązek zarejestrowania się we 
właściwych placówkach zagranicznych, które wy
kazy zarejestrowanych nadsyłały do ministerstwa 
spraw zagranicznych. Na mocy obwieszczenia mi
nistra spraw wojskowych w porozumieniu z mi
nistrem spraw wewnętrznych z 29 stycznia 1921, 
ogłoszonego w nr 30 Monitora z 8 lutego 1921 wszy
scy mężczyźni posiadający obywatelstwo polskie, 
a urodzeni w r. 1902 do 1885 włącznie, przebywa
jący stale zagranicą, obowiązani byli w ciągu 3 
miesięcy od dnia obwieszczenia niniejszego, a więc 
do dnia 8 maja 1921, zgłosić się, celem rejestracji 
do właściwego konsulatu lub właściwej władzy 
wojskowej w kraju, pod groźbą utraty obyatelstwa



polskiego, oraz odpowiedzialności karnej za za
niechanie obowiązku służby wojskowej. Ani okól
nik ministerstwa spraw wewnętrznych, ani też 
obwieszczenie ministra spraw wojskowych nie roz

różnia przebywających zagranicą legalnie i nielegal
nie, a przeto powyższe rozporządzenia władz pol
skich dotyczą jednych i drugich.

2) Sądy obu. instancyj uznały za wiarogodne 
i udowodnione tłumaczenie się oskarżonego S., iż 
wyjechał do Francji jeszcze w 1918 roku i z tego 
względu uniewinniły go z pod zarzutu wyjazdu za
granicę w r, 1920 w celu uchylenia się od służby 
wojskowej, a natomiast uznały go winnym pozo
stawania w tym celu zagranicą na tej podstawie, 
że jako poborowy rocznika 1895 r. nie zgłosił się 
do P. K. U, w lipcu r. 1920.

3) W  myśl powyżej przytoczonych rozporza- 
dzeń władz polskich, oskarżony S., jako od r. 191& 
stale przebywający zagranicą, zwolniony był od 
natychmiastowego powrotu do krajii, a miał jedy
nie obowiązek najpóźniej 8 maja r 1921 zarejestro
wać się we właściwym konsulacie lub u właściwej 
władzy wojskowej w kraju. Skoro więc oskarżony 
S. powrócił do kraju w kwietniu 1921 i stanął do 
poboru 26 kwietnia r. 1921, a więc przed 8 maja 
r. 1921, to w myśl obowiązujących rozporządzeń 
władz polskich, pozostawanie S. zagranicą po lip
cu r. 1920 i niezgłoszenie się jego w tym terminie 
do P. K. U. jako czyn dozwolony, nie może za
wierać w sobie znaczenia czynu karalnego, cho
ciażby S. kierował się w tym wypadku chęcią uni
knięcia służby wojskowej.

4) Skazując w tych warunkach oskarżonego 
S. z art. 4 ustawy z 20 lutego 1920 poz. 104 sąd 
apelacyjny obraził rzeczony przepis prawa oraz 
ar. 1 k. k. Ponadto sąd apelacyjny obraził art. 12 
i 797 upk., albowiem dopuściwszy się dowolnej wy
kładni okólnika ministra spraw zagranicznych 
i obwieszczenia ministra spraw wojskowych przez 
ograniczenie ich zastosowania tylko do poboro
wych, którzy wyjechali z kraju za pozwoleniem 
właściwej władzy, nie ustalił, czy takie pozwole
nie było niezbędne w r. 1918, w chwili wyjazdu
S. zagranicę, i czy w owym czasie egzystowały 
władze polskie, które uprawnione były do wyda
wania takich pozwoleń.

5) Powyższe uchybienia są o tyle istotne, iż po
zbawiają orzeczenie sądu apelacyjnego mocy 
i znaczenia wyroku sądowego, a przeto rozpozna
nie pozostałych zarzutów skargi kasacyjnej staje 
się zbędne.
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25.

U m ieszczenie przez osobę, prywatną w księdze  
m eldunkow ej św iadom ie fałszyw ych zapisów  o ru
chu osób zam ieszkałych w domu p odpada p od  art. 
441 kk.

. . . *■' Ii
Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 

z 10/47 lutego 1925, K. 2482/24.

Sąd apelacyjny w Wilnie wyrokiem z 7 paź
dziernika r. 1924 uznał M. G. i A. B. winnymi, że 
w pierwszej połowie r. 1922 w Wilnie, dokonali 
podrobienia zapisów w księdze meldunkowej do
mu pod nr 20 przy ulicy Piłsudzkiego przez wnie
sienie świadomie fałszywych zapisów o zamieszki
waniu w tym domu całego szeregu osób, i skazał 
ich z art, 441 k .k. na więzienie. Skarga kasacyjna 
zarzuca wyrokowi obrazę: a) art. 441 k. k. —  przez 
uznanie wciągnięcia do książki meldunkowej osób, 
w rzeczonym domu niezamieszkałych, za sfałszo
wanie dokumentu urzędowego, oraz przez twier
dzenie, iż zapis do ksiąg meldunkowych miał zna
czenie przy stwierdzaniu obywatelstwa i b) art. 
690, 718 i 797 upk. —  przez oparcie wniosku o cha
rakterze urzędowym ksiąg meldunkowych wy
łącznie na zeznaniu świadka Sz., który nie był po
wołany do dawania wyjaśnień z zakresu prawa. 
Sąd najwyższy skargę oddalił,

zważywszy:
1) że kontrola ludności jest jednem z zadań ad

ministracji państwowej; a przeto czynności osoby, 
uprawnionej przez władzę do spełnienia odnośnych 
zleceń, związanych z tą kontrolą, mają charakter 
urzędowy, niezależnie od stanowiska danej osoby 
poza temi czynnościami szczególnemi; osoba więc, 
prowadząca księgę meldunkową, jako wykonywa- 
jąca zlecenia w zakresie służby państwowej, jest, 
w rozumieniu cz. 4 art. 636 k. k., urzędnikiem, 
prowadzona zaś przez niego księga ma również 
charakter urzędowy:

2) że więc umieszczenie w księdze meldunko
wej świadomie fałszywych zapisów o ruchu osób, 
zamieszkałych w danym domu, wobec znaczenia, 
tych zapisów dla zarządu państwowego, stanowi 
przestępstwo, przewidziane w art. 657 k. k., o ile 
„kłamstwa w akcie" dopuścił się prowadzący mel
dunki, i przewidziane w art. 441 k. k„ jeżeli fał
szywe zapisy były uczynione przez osobę prywat
ną, działająca bądź w charakterze uczestnika prze
stępstwa służbowego, bądź samoistnie, bez udziału 
urzędnika;

3) że przeto sąd apelacyjny, ustaliwszy, iż 
oskarżeni, nie będąc upoważnieni do prowadzenia 
meldunków, umieszczali w księdze meldunkowej 
świadomie fałszywe zapisy o zamieszkiwaniu 
w rzeczonym domu różnych osób, które w rzeczy
wistości w tym domu nie mieszkały, miał upraw
nioną podstawę do zakwalifikowania ich czynu 
pod art 441 k. k.;

4) że, wobec powyższych wyjaśnień, odpadają, 
jako bezprzedmiotowe, pozostałe zarzuty skargi 
kasacyjnej.

K 24— 26

26.

1. Do ważności m ałżeństw a drugiego, zaw ar
tego przez obyw atela polsk iego  zagranicą, w ystar
cza dla istoty zbrodni dwużeństwa zachow anie fo r
malności, przepisanych ustawami zagranicznemi.
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2. Dla zbrodni dwużeństwa w ystarcza zachow a
nie istotnej form y zaw arcia m ałżeństw a drugiego. 
Skazaniu za tę zbrodnię nie stoi na przeszkodzie  
okoliczność, że m ałżeństw o drugie jest nieważne 
także z innej jeszcze  przyczyny, prócz bigamii.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 czerw ca 1925, Kr, 236/25,

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie niew, skaza
nego wyrokiem sądu okręgowego w Kołomyi Vr. 
121/25 za zbrodnię dwużeństwa z § 206 uk.

Powody:
Zażalenie nieważności oskarżonego, który po

wołuje się na przyczyny nieważności z L, 4, 5 i 9 
lit. a § 281 pk, nie jest uzasadnione.

Pierwszą przyczynę żalący się odnosi do uchwa
ły, którą na rozprawie odmówiono wnioskowi obro
ny. Wniosek ten, według protokółu rozprawy 
brzmiał, aby ,,zwrócić sprawę w stadjum śledztwa, 
oraz odnieść się w drodze dyplomatycznej do 
władz amerykańskich z zapytaniem, czy drugi ślub 
oskarżonego pod względem formalnym został za
warty zgodnie z obowiązującemi obecnie ustawami 
polskiemi". Odmowna ta uchwała była zupełnie 
słuszna i nie naruszała praw obrony w rozumieniu 
przepisu L. 4 § 281 pk. Obce bowiem władze nie 
są powołane do wydawania opinji, opartych na po
równaniu swych ustaw z ustawami państw innych. 
O ileby zaś nawet odnośny wniosek tłómaczyć 
w ten sposób, że obronie chodziło o zbadanie przez 
sąd orzekający treści odnośnych ustaw obowiązu
jących w stanie New-York, a raczej, jakto z wy
wodów zażalenia wynika, czy zapowiedzi o ślubie 
oskarżonego z J .  M. i kompetencja parocha, który 
ślub im dawał, odpowiadały wymaganiom ustawy 
cywilnej, obowiązującej w Polsce, to i tego rodza
ju wywiady —  pomijając już nawet, że ani oskar
żony, ani jego obrona nie podnosili na rozprawie 
w tym kierunku żadnych wątpliwości —  byłyby 
dla ustalenia w czynie oskarżonego znamion zbrod
ni z § 206 uk. zbędne, a to ze względu na słuszne 
motywy zaskarżonej uchwały, że o ile chodzi o sa
mą formę zawarcia małżeństwa, do ważności mał
żeństwa, zawartego przez obywatela polskiego za
granicą, wystarcza zachowanie formalności, prze
pisanych ustawami państwa zagranicznego. Zresz
tą wywody zażalenia w tym kierunku są tembar- 
dziej chybione, gdyż wogóle dła zaistnienia zna
mion zbrodni z § 206 uk., w odniesieniu do małżeń
stwa drugiego, wymaga się tylko zachowania istot
nej formy zawarcia małżeństwa, tak, że zasądze- 
mu za zbrodnię tę nie stoi zupełnie na przeszko
dzie ta okoliczność, że małżeństwo drugie jest nie
ważne, także jeszcze dla innej przyczyny, prócz 
bigamji.

Istota zbrodni dwużeństwa, m ającej podstawę 
swej racji w moralnej zasadzie monogamji, leży 
w tem, że już przez samo nadużycie uroczystej 
formy zawarcia małżeństwa nadaje się związkowi,

który jest ustawowo niedopuszczalny i łamie mał
żeństwo, pozory małżeństwa,

Tem samem jest także bez znaczenia ze stano
wiska przyczyny nieważności z L. 9 lit. a § 281 pk. 
powołanie się przez oskarżonego na to, że wpro
wadził on w błąd urząd parafialny w New-Yorku 
co do swego wieku, stanu i miejsca zamieszkania, 
co zresztą było właśnie środkiem do popełnienia 
bigamji, jakoteż i na to, że według jego tłómacze- 
nia się J .  M. w chwili zawarcia z nim małżeństwa 
była zamężna z innym mężczyzną.

Ten drugi zarzut jest zresztą i formalnie ze 
stanowiska przyczyny nieważności z L. 9 lit. a § 
281 pk. chybiony, gdyż sąd twierdzeniu oskarżo
nego co do stanu J .  M. w chwili zawarcia z nim 
małżeństwa wiary nie dał.

O ile wreszcie oskarżony, powołuje się na mo
tywy omówionej wyżej uchwały wpadkowej, a ma
jąc prawdopodobnie na myśli ów ustęp wyroku, 
w którym sąd motywy te powtarza, zarzuca, jako
by między ustaleniem sądu, ,,że odczytane na roz
prawie świadectwo zaślubin stwierdza, że wszel
kim formalnościom stało się zadość” (t. j, co do 
ślubu oskarżonego z J .  M. w New-Yorku), a wy- 
mienionem świadectwem zachodziła sprzeczność, 
to w tym kierunku zażalenie jest choćby już tylko 
dlatego ze stanowiska przyczyny nieważności z L. 
5 § 281 pk. chybione, ileże w motywach wyroku 
nie przytoczono osnowy odnośnego świadectwa, 
lecz tylko wyrażono przekonanie sędziowskie, za
czerpnięte z osnowy tego świadectwa.

Nie zachodziłby tu zresztą także i brak powo
dów orzeczenia, w rozumieniu L. 5 § 281 pk., gdyż 
zaskarżone ustalenie, odnoszące się do formalności, 
przepisanych ustawą obowiązującą w New-Yorku, 
a nie, jakby to z niejasnych wywodów zażalenia 
wynikać miało, do formalności przepisanych usta
wą obowiązującą w państwie polskiem, —  znaj
duje zupełne logiczne uzasadnienie w osnowie oma
wianego świadectwa, które wyraźnie stwierdza, że 
ślub oskarżonego z J .  M. w New-Yorku odbył się 
według obrzędu gr.-kat. cerkwi i zgodnie z prze
pisami ustaw, obowiązujących w stanie New-Yorku.

Zażalenie nieważności nie jest zatem uzasad
nione, wobec czego odrzucono je w myśl § 288 ust. 
pierwszy pk.

27.

Sędzia, który w swoim czasie w ydał d ecyz ję  
o umorzeniu postępow ania karnego z pow odu bra
ku cech  przestępstw a, nie m oże, po uchyleniu ow ej 
decyzji, brać udziału w m yryiorycznem  sądzenia  
sprawy.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 25 m aja 1925, K. 749,25,

Na skutek skargi kasacyjnej oskarżyciela sąd 
najwyższy uchylił wyrok uniewinniający sądu 
okręgowego, jako odwoławczego,
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zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi między innemi obrazę art. 167 upk. — 
przez wzięcie udziału w komplecie wyrokującym 
sędziego, który wydał decyzję umarzającą spra
wę w trybie art. 521 upk., następnie uchyloną 
przez sąd okręgowy; 2) że z akt sprawy widać, iż 
w komplecie wyrokującym w sądzie okręgowym 
zasiadał sędzia T., który w dniu 20 lutego 1923 r, 
wydał decyzję, umarzającą sprawę z powodu bra
ku cech przestępstwa w trybie art. 521 upk.;
3) że aczkolwiek decyzję tę sąd okręgowy na
stępnie uchylił i wyrok sądu pokoju z 18 grudnia 
1924, zaskarżony do sądu okręgowego, wydał in
ny sędzia, jednakże wyrokiem tym oskarżony zo
stał uniewinniony również z powodu braku cech 
przestępstwa; 4) że tym sposobem udział w wyro
kowaniu w 2-giej instancji sędziego, który aczkol
wiek nie wydał zaskarżonego wyroku, jednakże 
uprzednio w tej samej sprawie ujawnił wyraźnie 
swoje zapatrywanie na jej istotę w postaci decyzji 
umarzającej sprawę z powodu braku cech prze
stępstwa może budzić u stron wątpliwość, czy sę
dzia ten wyrokując w 2-giej instancji nie będzie 
bronił tego swojego dawnego poglądu; a orzeto 
udział taki należy uznać za niezgodny z art. 167 
upk.; 5) że uchybienie to w sprawie niniejszej jest 
tem jaskrawsze, iż pełnomocnik oskarżyciela, 
przed rozprawą główną prosił o zmianę kompletu 
wyrokującego; 6) że wobec potrzeby uchylenia wy
roku z powodu obrazy art. 167 upk. staje się zbęd
ne rozpoznanie pozostałych zarzutów skargi ka
sacyjnej.

28.

1. Staranie się o dow ód osobisty celem  wydania 
go zbrodniarzowi ukryw ającem u się za granicą, 
jest usiłowaniem zbrodni ukrywania zbrodniarza.

2. Z atajen ie poszlak zbrodni przed policją , jest  
zbrodnią ukrywania zbrodniarza.

3. Strach przed  zbrodniarzem  nie uzasadnia 
nieodpornego przymusu zatajen ia posz lak  zbrodni.

O rzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 7 listopada 1924, Kr. 342/24.

Z powodów:
1) Oskarżony Wasyl M. żali się tylko z powoda 

uznania go winnym zbrodni z § 214 uk. powołu
jąc przyczyny nieważności z § 281 L. 5 i 9 lit. 
b pk.

Pod tę pierwszą przyczynę nieważności podcią
ga zażalenie rzekomą sprzeczność między wyni
kami dowodów, a ustaleniami wyroku, polegającą 
na tem, że w tenorze wyroku uznano go winnym 
ukrycia Michała W., poszukiwanego przez policję 
za zbrodnię rabunku i morderstwa, podczas gdy 
zarzucony mu czyn miał miejsce jeszcze przed po
pełnieniem morderstwa (na osobie posterunkowe
go H.). Zarzut ten jest słuszny, ale to uchybienie

sądu jest zupełnie bez znaczenia i nie mogło wy
wrzeć niekorzystnego dla oskarżonego wpływu 
na treść wyroku. Zarzut ten nie uzasadnia zatem 
przyczyny niejasności z § 281 L. 5 pk.

Dalsze wywody tej przyczyny nieważności po
wtórzone przy wywodzie przyczyny nieważności 
z L. 9, a zaprzeczające, jakoby osk. M. wiedział, 
iż M. W. jest poszukiwany przez policję za zbrod
nię, są sprzeczne z wyraźnemi w tym względzie 
ustaleniami wyroku i dlatego nie mogą być brane 
pod uwagę przy rozpatrywaniu tej przyczyny nie
ważności. Również twierdzenie oskarżonego, ja
koby działał w ,,stanie konieczności", wykluczają
cej karygodność czynu, jako nieoparte na ustale
niach wyroku, który wyraźnie taki stan wyklu
cza, nie jest ustawowem wypowiedzeniem wspom
nianej przyczyny nieważności. Natomiast jest uza
sadniony zarzut, że w czynie oskarżonego (stara
nie się o dowód osobisty dla M. W.) nie mieści się 
dokonane przestępstwo.

Staranie się w starostwie o dowód osobisty dla 
siebie, który następnie oskarżony chciał odstąpić 
M. W., lecz nie otrzymanie tego dowodu dla bra
ku potrzebnych dokumentów z gminy, stanowi do 
piero usiłowanie ukrycia zbrodniarza (§ 8, 214 uk.}. 
Czyn ten oskarżonego, stanowi w każdym razie 
więcej niż czynność przygotowawczą, a mianowi
cie czynność prowadzącą do rzeczywistego wy
konania zbrodni, ponieważ zamiar ukrycia zbrod
niarza przez zaopatrzenie go w dowód osobisty 
(fałszywy), zabezpieczający go przed indagacją 
przez władze bezpieczeństwa, ujawnił się w spo
sób zupełnie widoczny przez staranie się w staro
stwie o taki dowód.

W obec tego uwzględniono w tym kierunku za
żalenie nieważności jako uzasadnione i zaskarżo
ny wyrok zmieniono o tyle, że w miejsce kwalifi
kacji czynu jako zbrodni z § 214 uk., orzeczonej 
przez sąd pierwszej instancji, przyjęto kwalifika
cję usiłowanej zbrodni ukrywania zbrodniarza 
§§ 8, 214 uk.

II. a) Oskarżony Iwan K. opiera swe zażalenie 
na przyczynach nieważności z L. 9 lit. a i b oraz 
10 § 281 pk, lecz nie wywodzi ich w myśl ustawy. 
Twierdzi, że nie był przy zajściu obecny, lecz sie
dział cały czas w izbie, z niej nie wychodził, 
sprawcy nie widział ani z nim nie rozmawiał, więc 
nie mógł też nic pozytywnego zeznać, a więc za
taić poszlaki, czyli dopuścić się zbrodni z § 214 
uk.

Twierdzenia te są sorzeczne z ustaleniami wy
roku zgodnemi z wynikami przeprowadzonych 
dowodów. Wystarczy oorównać zeznania oskar
żonego złożone w sądzie pow. w S. z zeznaniami 
jego na rozprawie, tam zataił obecność trzech 
osób w chacie w czasie popełnienia mordu, które 
tak ważne podały szczegóły co do zajścia i osoby 
sprawcy, zataił okoliczność, że Chana Sch. roz
mawiała z kimś w sieni po niemiecku, że nawet 
słyszał i rozumiał częściowo tę rozmowę, na roz
prawie zaś przyznał te wszystkie okoliczności
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i przyznał wprost, że zeznał nieprawdę. Choćby 
więc sprawcy nie był widział, lub nie był wiedział, 
że nim jest M. W., to zatajenie innych okoliczno
ści przed dochodzącą zwierzchnością t. j. policją 
stanowi niewątpliwie zbrodnię z § 214 uk. Zeznał 
bowiem świadek J . komendant posterunku, że od 
mnych świadków (poza Anną P.) nie zdołał wydo
być żadnych szczegółów co do osoby sprawcy, 
Wskutek czego po zajściu policja gubiła się w do
mysłach co do osoby sprawcy, który tymczasem 
zbiegł i ukrył się prawdopodobnie w Czechosło
wacji, podczas gdy poinformowanie policji o tem, 
że Chana Sch. rozmawiała z kimś w sieni, że byli 
w chacie obecni F. i R., którzy widocznie byli 
w kontakcie ze sprawcą, bo dla nietfo piwo wyno
sili i t. d., byłoby skierowało natychmiast docho
dzenia na właściwe tory i może spowodowało je 
szcze ujęcie sprawcy. Tak więc przyczyna nie
ważności z L. 9 lit. a nie została zupełnie wywie
dziona.

Powołując przyczynę nieważności L. 9 lit, b 
oskarżony wywodzi, że została co do niego uchy
lona karygodność czynu przez to, że był słucha
ny w sądzie właściwie jako podejrzany o zbrod
nię z § 214 uk. (choć formalnie jako świadek), 
a podejrzanemu wolno mówić nieprawdę w sądzie 
i zataić różne okoliczności. Prawdą jest, że trybu
nał, tak się zapatrując na sprawę uwolnił go od 
zarzutu popełnienia zbrodni oszustwa przez fał
szywe zeznania w sądzie i przyznać trzeba, że 
z powyższego stanowiska nie możnaby pociągnąć 
oskarżonego do odpowiedzialności w mvśl § 214 
uk. za zamilczenie w powyższych zeznaniach oko- 
iczności, któreby mogły się przyczynić do wy

krycia sprawcy mordu, bo byłoby to sprzeczne 
z zasadą swobody w obronie, skoro okoliczności te 
mogłyby również stanowić poszlaki przeciw oskar
żonemu co do popełnionej przezeń zbrodni z § 214 
uk. Nie mógłby oskarżony przez te zeznania, zło
żone w sądzie popełnić także tej ostatniej zbrodni 
i w tym względzie zapatrywanie sądu orzekające
go jest mylne. Mimo to omawiana przyczyna nie
ważności nie jest usprawiedliwiona ze względu na 
°- że zatajenie poszlak miało miejsce także przed 

Policją, co miało właśnie dla sprawy najdonioślej
sze znaczenie. Okoliczność ta wyczerpuje już isto-

zbrodni z § 214 uk.
Z punktu widzenia przyczyny nieważności 

z h. 10 § 281 pk. oskarżony zarzuca, że sąd przy- 
w , iż oskarżony zataił obecność świadków przy 
zajściu i wszystko, co wiedział o sprawcy, i do
patrzył się w tem zbrodni z § 214 uk., choć do po- 

ytąnia tej zbrodni wymaga się świadomego ,,po- 
Pe menia zatajenia", i potrzeba, by oskarżony 
ń otnie znał dane potrzebne do ukrycia zbrodni: 
zarzuca dalej, że sąd nie ustalił, jakie okoliczności 
oskarżony zataił, i że ustalenie, iż M. W. był no
torycznym zbrodniarzem, poszukiwanym przez 
władzę, nie wystarcza do uznania go winnym 
zbrodni z § 214 uk., bo on faktycznie nic nie wie

dział, a gdy rozmawiał z żandarmem, to ten już 
ze wszystkiem był obznajmiony.

Jasnem jest, że powyższe twierdzenie przyto
czone już zresztą po większej części na początku 
zażalenia nieważności przy L. 9 lit. a nie stano
wią ustawowego wywodu przyczyny nieważności 
z L. 10 § 281 uk., gdzie chodzi o wykazanie błęd
nej kwalifikacji czynu, — lecz są niedopuszczalną 
krytyką niewadliwych ustaleń Sądu, opartych na 
swobodnej ocenie dowodów.

Oskarżony nawet nie podaje, jaki, jego zda
niem, inny przepis ustawy powinienby być w tym 
wypadku zastosowany.

Należało zatem odrzucić częścią nieuzasa
dnione, częścią niewywiedzione ustawowo zaża
lenie nieważności Iwana K.

b) Zażalenie nieważności oskarżonych Chany 
Sch. i Irego R. opiera się na przyczynach nie
ważności § 281 L. 9 lit. c i 10 p. k. w prze
ważnej jednak części nie jest wywiedzione usta
wowo, gdyż nie trzyma się ustalonego w wyro
ku stanu faktycznego, a mianowicie ustaleń wy
kluczających działanie pod wpływem nieodpor
nego przymusu (§ 2 lit. g uk.), lecz stara się wy
kazać na podstawie gołosłownej argumentacji, że 
oskarżeni działali pod wpływem strachu o swo
je życie, bojąc się zemsty M. W. Pomijając to, 
że podnoszenie okoliczności, wykluczających po
czytanie czynu wedle § 2 lit. g uk. powinno na
stąpić z punktu widzenia L. 9 lit. a §-fu 281 pk.', 
zaznaczyć jeszcze należy, że przy ocenie tej przy
czyny nieważności chodzi tylko o to, czy orzecze
nie sądu w kwestji istnienia lub nieistnienia oko
liczności uchylających karygodność czynu, jest 
zgodne z zasadami ustawy karnej, a nie o to, 
czy okoliczności te istotnie zachodzą. Że orze
czenie to jest zgodne z ustawą karną, to nie ule
ga wątpliwości, ponieważ nie było nawet zagro
żenia jakiemś bezpośrednim niebezpieczeństwem, 
nie dającem się uniknąć inaczej, jak przez owo 
karygodne działanie. Zauważyć tu należy, że 
przecież przy zajściu było więcej osób i poufne 
poinformowanie policji o stanie sprawy przez 
żalących się, nie musiało przeciw nim skierować 
podejrzenia o wydanie sprawcy.

Zarzut oskarżonych, że wyrok mówi o M, W., 
ściganym za zbrodnię morderstwa, podczas gdy 
on jeszcze wtedy ściganym nie był, jest bezpod
stawny; chodzi bowiem o dochodzenia w spra
wie zbrodni, zmierzające tak do wykrycia spraw
cy, jak i stwierdzenia przedmiotowej istoty czy
nu. Bez znaczenia jest również zarzut, że w te
norze uznano oskarżonych winnymi także ukry
wania zbrodniarza. Ja k  wynika z motywów wy
roku do tych oskarżonych odnosi się tylko za
rzut zatajania poszlak, a ukrywanie zbrodniarza 
dotyczy oskarżonego W. M. Ja k  wyżej wspo
mniano sąd objął jednym tenorem wyroku wszyst
kich oskarżonych z § 214 uk., cboć nie do 
wszystkich z nich stosuje się ten sam przypa



dek z § 214 uk. Zarzut wreszcie, że oskarżeni 
nie taili poszlak do wykrycia sprawcy wiodą
cych, gdyż policja zaraz była poinformowana, 
kto był sprawcą morderstwa, jest dla poczyta
nia zbrodni z § 214 uk. obojętny, a przytem nie
zgodny ze stanem sprawy, bo jak wynika z ze
znań świadka J., złożonych przed sądem w pa
rę dni po zajściu, policja nie wiedziała jeszcze 
kto był sprawcą, a tylko kierowała podejrzenie 
na W. M. lub M. W.

Tak więc i to zażalenie nieważności jako 
częściowo niewywiedzione zgodnie z ustawą, 
a częściowo nieuzasadnione należało odrzucić.
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29.

B rak podania w wyroku pow odów , d la których  
sąd  przyjął, że w artość skradzionych rzeczy p rze
wyższa granicą m iarodajną d la  poczytania czynu 
ja ko  zbrodni, stanowi nieważność z § 281 L. 5 pk.

Orzeczenie izby trzecie j sądu najwyższego 
z 11 sierpnia 1925, Kr. 362/25.

Sąd najwyższy postanowił na posiedzeniu nie- 
jawnem za zgodą prokuratora zażalenie niewa
żności Jana M. ojca małol. osk, Zbigniewa M. 
przeciw wyrokowi sądu okręgowego jako sądu 
orzekającego w Krakowie z 2 kwietnia 1925 do 
L. cz V r. III 7162/23/61, którym uznano mało
letniego winnym zbrodni kradzieży z §§ 171, 173, 
176 II b. uk. uwzględnić w myśl § 5 ustawy z 31 
grudnia 1877 dz. pr. p. z 1878 Nr. 3. znieść wy
rok zaczepiony, o ile odnosi się tenże do oskar
żonego Zbigniewa M. i przekazać sprawę w tym 
zakresie temu samemu sądowi okręgowemu do 
ponownej rozprawy i wydania wyroku.

Powody:
Zażalenie nieważności ojca małoletniego 

oskarżonego Zbigniewa M, oparte na przyczy
nach nieważności z L. 5 i 9 a raczej 10 § 281 
pk, jest uzasadnione.

Oskarżony Zbigniew M. odpowiada za kra
dzież trzech kawałków skóry, dokonaną na kilka 
dni przed 12 września 1923, oraz trzech półwy- 
prawionych skórek baranich dokonanej na dniu 
12 września 1923 z magazynu kolejowego w K ra
kowie, gdzie pracował jako robotnik dzienny.

Ze względu na czas, w którym kradzieże te 
popełnił, mają zastosowanie stawki wartości, od 
których zależy kwalifikacja zbrodnicza czynu, 
unormowane ustawą z 5 sierpnia 1922 poz. 598 
dzu, r. p. obowiązującą od 2 września 1922 t. j. 
dla § 173 -— 50.000 mkp. zaś dla § 176 II —
10.000 mkp.

Trafnym jest zarzut uczyniony wyrokowi tak 
ze stanowiska L. 5, jak i 10 (mylnie 9 a) § 281 
pk., że dla ustalenia wartości ukradzionych rze
czy brak wyrokowi powodów. W  uzasadnieniu 
wyroku bowiem nie ma wcale powodów dla usta

lenia, że rzeczy ukradzione miały wartość wyż
szą, niż 50.000 mkp. i 10.000 mkp., jak to głosi 
wyrzeczenie wyroku.

Natomiast ze stanu akt wypływa, że wartości 
1 kg. skóry, ukradzionej na szkodę nieznajome
go właściciela, wcale nie dochodzono.

W obec tego stanu rzeczy nie ma w wyroku 
wcale powodów, dla których wartość rzeczy 
ukradzionych przyjęto w kwocie wyższej nad
50.000 i 10.000 mkp., przyczem bez wpływu po
zostać musi okoliczność, że Samuel F. przy roz
prawie głównej dopiero na dniu 2 kwietnia 1925 
przeprowadzonej podał wartość jednej baraniej 
skórki na 7 złotych, gdyż przerachowanie warto
ści rzeczy w 1923 ukradzionych w ten sposób, 
iżby 1 zł. równał się 1,800.000 mkp. jest dla ce
lów kwalifikacyjnych czynu przestępnego niedo
puszczalne.

Dlatego już na posiedzeniu niejawnem znie
siono w uwzględnieniu zażalenia wyrok zacze
piony i przekazano sprawę do tego samego sądu 
pierwszej instancji celem przeprowadzenia po
nownej rozprawy i wydania wyroku.
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30.

T ylko osoby  urządzające zgrom adzenie m ogą 
w ykroczyć przeciw  przepisow i § 2 ustawy o zgro
m adzeniach. P rzem aw iający  na zgrom adzeniu, 
urządzonem  przez inne osoby  bez zachow ania p rze
pisanych form alności, m oże odpow iadać za treść 
przem ów ienia, nie zaś za sam  fak t przem ów ienia.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 11 sierpnia 1925, Kr. 379,25.

Wskutek zażalenia nieważności, wniesionego 
przez prokuratora przy sądzie najwyższym na za
sadzie § 33 pk. w obronie ustawy, sąd najwyższy 
orzekł:

1) Wyroki:
a) sądu powiatowego w Busku z 16 grudnia 

1924, L, cz. U. 1089/24/6, skazujący oskarżonego
I. I. za przekroczenie z §§ 2 i 19 ustawy o zgro
madzeniach z 15 listopada 1867 nr. 135 austr. dzup. 
na grzywnę w kwocie 50 zł. z zamianą w razie 
nieściągalności na karę aresztu przez dziesięć dni, 
a w myśl § 389 pk. na ponoszenie kosztów postę
powania karnego,

b) sądu okręgowego jako odwoławczego w Zło
czowie z 20 lutego 1925, L. cz. BI. 101/25/4, któ
rym odrzucono odwołanie oskarżonego I. I. prze
ciw powyższemu wyrokowi sądu powiatowego 
w Busku jako nieuzasadnione,

naruszają ustawę:
2) Obydwa powyższe wyroki uchyla się i spra

wę przekazuje się sądowi powiatowemu w Busku 
w celu przeprowadzenia ponownej rozprawy i po
wtórnego wydania wyroku.



Powody:
Sąd powiatowy w Busku uznał wyrokiem z 16 

grudnia 1924 L. cz. U. 1089/24/6 I, I. winnym prze
kroczenia z §§ 2 i 19 ust. o zgromadzeniach z 15 
listopada 1867, nr. 135 austr. dzup. popełnionego 
Przez to, ,,że dnia 16 sierpnia 1924 w sali teatralnej 
przed mającem się odbyć przedstawieniem żydow- 
skiem wygłosił do zgromadzonej publiczności mo
wę, nie zawiadomiwszy o tem wprzód władzy 
z podaniem celu, miejsca i czasu swej przemowy1’ 
i za to skazał go na grzywnę w kwocie 50 zł. i na 
ponoszenie kosztów postępowania karnego. W  po
wodach tego wyroku sąd ustalił jedynie, że oskar
żony przed odbyć się mającem przedstawieniem 
Wygłosił do zgromadzonej publiczności przemowę, 
nie zawiadomiwszy wprzód o tem władzy i nie 
podawszy celu tego przemówienia.

Przeciw temu wyrokowi wniósł oskarżony od
wołanie, w którem między innemi przytoczył, co 
następuje:

,,Od roku 1920 istnieje w Busku szkoła hebraj
ska (kursy hebrajskie), jako sekcja towarzystwa 
szkoły ludowej i średniej we Lwowie, działające
go na podstawie statutu zatwierdzonego przez b. 
namiestnictwo we Lwowie do L. 131779/3399 
XlIIa ex 1920. W  szkole tej zajęty jest oskarżony 
W charakterze nauczyciela od szeregu miesięcy. 
Uczniowie tej szkoły urządzają rok rocznie przed
stawienia amatorskie w języku hebrajskim zaw
sze za zezwoleniem władzy politycznej pod osobi
stą odpowiedzialnością prezesa komitetu szkol
nego d-ra S. K. Komitet szkoły w porozumieniu 
z jej nauczycielami układa program przedstawie
nia. Ponieważ nie wszyscy obecni na przedstawie
niu znają dokładnie język hebrajski, występuje 
zawsze jeden z przeznaczonych przez komitet 
szkolny nauczycieli przed odegraniem sztuki ce
lem przedstawienia w zrozumiałym dla wszyst
kich języku żydowskim treści sztuki i biegu ak
cji. Na ostatniem przedstawieniu objął to zada
nie z polecenia komitetu szkolnego nauczyciel tej 
szkoły oskarżony I. I. Tak praktykuje się od trzech 
lat bez sprzeciwu miejscowej policji państwowej, 
której reprezentant w osobie komendanta S. z re
guły jest obecny".

Na okoliczności te ofiarowano w odwołaniu 
dowód z przesłuchania świadków, twierdząc nad
to, że starostwo i tym razem udzieliło zezwolenia 
na odegranie sztuki hebrajskiej.

Sąd odwoławczy w Złoczowie orzeczeniem 
z 20 lutego 1925, BI. 101/25 po rozprawie apela
cyjnej, na której jednak nowych dowodów nie 
przeprowadzono, odrzucił odwołanie oskarżonego, 
a podzielając motywy sądu I instancji dodał jesz
cze, że wymaganego ustawą zawiadomienia wła
dzy o urządzeniu zgromadzenia celem wygłosze
nia mowy w języku żydowskim nie mogło zastą
pić zawiadomienie starostwa o urządzeniu przed
stawienia amatorskiego w języku hebrajskim.

Wyroki te naruszają przepisy §§ 2 i 19 ustawy 
o zgromadzeniach.
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Ustawa ta wymaga wobec zasadniczego za
strzeżenia obywatelom w Konstytucji prawa zgro
madzenia się (art. 108) ścisłej wykładni. Przepis 
§ 2 tej ustawy nakłada obowiązek doniesienia 
władzy o zgromadzeniu tylko na te osoby, które 
zgromadzenie to urządzają; tylko urządzający 
zgromadzenia mogą zatem wykroczyć przeciw te
mu przepisowi i ulec za to karze z § 19. Nato
miast samo przemówienie na zgromadzeniu, urzą- 
dzonem przez inne osoby nawet bez zachowania 
przepisanych ustawą formalności, nie ma cech 
przestępstwa z tej ustawy, tak samo, jak sam 
udział w niezgłoszonem lub niedozwolonem zgro
madzeniu czy pochodzie, o ile zachowanie się 
obecnych nie wykracza przeciw przepisom §§ 14 
i 15 tej ustawy. Przemawiający na zgromadzeniu, 
urządzonem przez kogo innego, odpowiada ewen
tualnie tylko za treść swego przemówienia, a nie 
za sam fakt przemawiania. Je s t rzeczą urządza
jących lub przewodniczącego zgromadzenia, a tak
że delegata władzy (§ 13), nie dopuśmć do prze
mówień, wykraczających poza ramy zgłoszonego 
u władzy celu zgromadzenia.

Skoro zatem wyroki obu instancji nie zajmując 
się wcale kwestją, kto w danym wypadku zgroma
dzenie urządził i pomijając zupełnie wywody od
wołania, wyżej przytoczone, .uznały sam fakt 
„przemówienia bez poprzedniego zawiadomienia 
władzy o tem przemówieniu" za karalny według 
§§ 2 i 19 ustawy o zgromadzeniach, to wyroki 
te opierają się na błędnej wykładni tych przepi
sów i z tego powodu uchylono je jako nieważne 
w myśl §§ 33, 479 i 292 pk.

Brak ustaleń faktycznych co do decydujących 
okoliczności, kto zgromadzenie urządził, czy do 
urządzających należał też oskarżony oraz czy 
urządzający uczynili zadość przepisom ustawy 
i czy treść przemówienia wygłoszonego przez 
oskarżonego rzeczywiście nie łączyła się z celem 
zgromadzenia, do wiadomości władzy podanym, 
nie pozwala też na orzeczenie w rzeczy samej.
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31.

Gwałtow ne działanie, wym agane w § 81 uk., 
m oże być zw rócone n ietylko wprost przeciw  osobie  
urzędow ej, a le także pośrednio za pom ocą jakiegoś  
narzędzia łub przez użycie siły fizycznej w zględem  
przedm iotu, trzymanego przez tę osobę, np. przez  
gw ałtow ne wprawianie w ruch pojazdu, przytrzy
m ywanego przez posterunkow ego w czasie przeszu
kiwania wozu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 9 września 1925, Kr. 160/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
skazanego wyrokiem sądu okręgowego w Krako
wie Vr. 8369/23 za zbrodnię z § 81 uk. uchylił



ten wyrok i zarządził ponowną rozprawę i zawy
rokowanie.

Z powodów:
....Nie można natomiast odmówić słuszności za

żaleniu oskarżonego W., o ile dotyczy przyczyny 
nieważności z L. 9 lit. a § 281 uk.

Obojętne jest, czy posterunkowi B. i C. urzę
dową czynność swoją, mianowicie rewizję wozu, 
przeprowadzili, czy też nie, jeżeli tylko oskarżony 
W. gwałtownem porwaniem się stawiał im opór 
w zamiarze udaremnięnia ich czynności. Ustale
nie wymaganego do zbrodni gwałtu publicznego 
z § 81 uk. złego zamiaru jest w wyroku należycie 
substancjonowane w przyjęciu, że oskarżony W. 
porwał się gwałtownie na posterunkowych celem 
udaremnienia przeprowadzenia przedsięwziętej 
przez nich rewizji. Ó ile zaś sąd orzekający w sa
mej ucieczce żalącego się z wozem, spowodowanej 
podcięciem koni — dopatrzył się znamienia gwał
townego działania, podpadającego pod sankcję po
wołanego przepisu ustawy, to leży w tem oczy
wisty błąd prawny.

Do rzeczywistego gwałtownego porwania się 
w rozumieniu § 81 uk. wystarcza jakiekolwiek 
czynne a gwałtowne działanie względem osoby 
urzędowej, a więc także wydzieranie z rąk tej oso
by przedmiotu, do którego odnosi się czynność 
urzędowa np. rewizja, konfiskata, zatrzyma
nie i t. p.

Czy gwałtowne działanie zwrócone jest wprost 
przeciw osobie urzędowej lub tvlko w sposób po
średni zapomocą pewnego narzędzia lub przez uży
cie fizycznej siły względem przedmiotu trzymane
go przez tę osobę w celu wyrwania tegoż, nie sta
nowi istotnej różnicy, byle tylko zaatakowany 
postawiony był przed alternatywę: porzucenia te
go przedmiotu i odstąpienia od wykonania czyn
ności służbowej lub reagowania na gwałt przy 
użyciu siły w celu przezwyciężenia tegoż i nara
żenia się na ewentualne skutki oporu. Gdyby 
więc stwierdzono i ustalono, że oskarżony W. pod
ciął konie w chwili, gdy posterunkowi już to przy
trzymywali ręką wóz w celu przeprowadzenia na 
niem rewizji, już to znajdujące się na furze osoby 
i że wskutek tego czynność urzędowa została uda
remniona, to takie działanie niewątpliwie wyczer
pywałoby znamiona gwałtownego porwania się 
w rozumieniu § 81 uk. Konie byłyby tylko narzę
dziem, przy pomocy którego gwałtowne działanie 
zwróciło się pośrednio również przeciw posterun
kowym. W  tym kierunku atoli brak koniecznych 
ustaleń.

Wychodząc bowiem z błędnego założenia 
prawnego, że już sama ucieczka żalącego się, spo
wodowana podcięciem koni stanowi gwałtowne 
działanie, wymagane do istoty zarzuconej oskarżo
nemu W. zbrodni, sąd orzekający nie ustalił, w ja
kiej sytuacji znajdowali się posterunkowi w cza
sie owego podpędzenia koni, w szczególności czy 
wówczas przytrzymywali furę lub osoby, na niej
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znajdujące się w tym celu, aby przeprowadzić 
czynność urzędową.

W szczególności sąd orzekający nie wziął pod 
uwagę zeznań świadka J . L., że w chwili, gdy ko
nie, podpędzone przez żalącego się ruszyły galo
pem, posterunkowy B. trzymał jedną ręką za wóz, 
a drugą za kołnierz siedzącego na wozie człowie
ka, podczas gdy drugi posterunkowy przeprowa
dzał rewizję wozu, które to zeznania potwierdził 
posterunkowy B., przesłuchany w charakterze 
świadka. Nadmienił on przytem, że wskutek gwał
townego wprawienia wozu w ruch stracił równo
wagę i upadł na ziemię. Gdy przeto brak dosta
tecznej podstawy faktycznej do merytorycznego 
załatwienia sprawy uchylono zaskarżony wyrok 
i zarządzono w myśl § 288 ust. 3 uzupełnienie roz
prawy we wskazanym wyżej kierunku.
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32.

1) M iędzydzielnicow y spór o w łaściw ość, nie 
m oże być rozstrzygnięty na podstaw ie jed n e j usta
wy dzieln icow ej, lecz na podstaw ie analogji, 
względnie zasad, dających  się wysnuć z przepisów  
ustaw procesow ych obu dzielnic.

2) Ani ustawodawstwo b. zaboru pruskiego, ani 
b. zaboru rosy jskiego nie zna sporów  o w łaściw ość  
m iędzy sądem  a prokuraturą.

3) Sąd najw yższy jest w łaściw y do rozstrzy
gania sporów  o w łaściw ość m iędzy sądam i b. za 
boru pruskiego i rosyjskiego.

Uchwała izby piątej sądu najwyższego 
z 28 września 1925, Nd. 3/25.

Zważywszy:
1) że w sprawie niniejszej powstał ujemny 

spór o właściwość, między sądem karnym b. za
boru rosyjskiego (sędzią śledczym w Warszawie] 
a prokuraturą przy sadzie okręgowym w Starogar
dzie, gdyż władze te wypowiedziały się za niewła
ściwością sądów b. zaboru rosyjskiego, względnie 
b. zaboru pruskiego;

2) że spór niniejszy jako spór międzydzielni- 
cowy nie może być rozwiązany wyłącznie na pod
stawie jednej ustawy dzielnicowej, która w innej 
dzielnicy nie obowiązuje, lecz w braku ustawy re
gulującej stosunki międzydzielnicowe, może być 
rozstrzygnięty li na podstawie analogji, względnie 
zasad, dających się wysnuć z przepisów ustaw pro
cesowych sporujących dzielnic;

3) że tak ustawa procesowa, obowiązująca w b. 
zaborze rosyjskim, jak i obowiązująca w b. zabo
rze pruskim, przewiduje spory o właściwość mię
dzy sądami, nie zaś spory o właściwość między 
prokuraturą a sądami (oor. §§ 14, 19 upk. b. zab. 
prusk. i art. 37 —  39, 231 — 242 upk, b. zab. ros., 
z nadmienieniem, że art. 239 — 242 odnoszą się 
do sporów między sądami a władzami administra-



cyjnemi z wyłączeniem prokuratury, co wynika 
z art. 241);

4) że spór między sądem b. zaboru rosyjskiego, 
a sądem b. zaboru pruskiego, powstałby dopiero 
wówczas, gdyby izba karna w Starogradzie (lub inny 
sąd b. zaboru pruskiego) po wniesieniu przez pro
kuraturę skargi publicznej orzekła swą niewłaści
wość, wskazując sąd warszawski jako właściwy;

5) że zatem w obecnym stanie sprawy sąd n a j
wyższy nie jest powołany do wkroczenia, celem 
wskazania właściwego sądu, przyjąwszy zresztą, 
że jego właściwość w przedmiocie rozstrzygania 
sporów o właściwość między sądami różnych dziel
nic wynika tak z zasad przyjętych przez ustawę 
b. zaboru pruskiego (wspólny sąd wyższy §§ 14, 
19) jak i z zasad przyjętych przez ustawę b. za
boru rosyjskiego (art. 231 nast., przyczem pewną 
różnicę wynikającą z art. 233 ,,sąd..., w którego 
okręgu sprawy początkowo wszczęto", należałoby 
w stosunkach międzydzielnicowych wyrównać na 
rzecz wspólnego sądu wyższego);

przy analogicznem zastosowaniu §§ 14, 19 upk. 
b. zaboru pruskiego i art. 37 —  39 i 231 — 242 upk. 
b- zaboru rosyjskiego postanowił:

uznać się niewłaściwym do rozpoznania rzeczo
nego sporu o właściwość i zwrócić akta sprawy 
Prokuraturze przy sądzie okręgowym w Starogra
dzie. ,

33.

1. W edle przepisu art. 19 ustawy o lichwie w o
jennej, wym agane jest stw ierdzenie zbytniej w yso
kości ceny, n iekoniecznie zysku; m ożliwa jest 
cena nadm ierna także przy małym zysku, spow o
dowana w ysokością w łasnych kosztów , gospodar
czo nieusprawiedliwionych.

2. M ożliwość odkupienia się, m oże być brana 
rachubę w ram ach uwzględnienia nieuniknionych

skutków  dew aluacji.

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 10 grudnia 1924, T . 207/24.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Co się tyczy dalszych warunków, których usta

lenie jest konieczne dla zastosowania przepisu art. 
19 ustawy o lichwie wojennej, to stwierdzoną być 
musi zbytnia wysokość ceny, a niekoniecznie zbyt
nia wysokość zysku, Dwa te czynniki wpływają 
wprawdzie niemal z reguły na siebie, ale się nie- 
zawsze w zupełności pokrywają, a ustawodawca 
Wybrał pojęcie wygórowanej ceny zamiast wygó
rowanego zysku przy ustalaniu brzmienia ustawy 
m. i. dlatego, iż— jak świadczą motywa przedłożenia 
rządowego —  przy systemie „nadmiernego zysku" 
może zajść wątpliwość, czy karygodne jest prze
rzucenie na konsumenta wyższych kosztów związa
nych z nieracjonalną produkcją, oraz strat, jakie
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poniósł przedsiębiorca wskutek okoliczności za- 
sztych w jego majątku, jak również natrafia na 
ponowne trudności obliczenie kasztów produkcji 
i cyfrowe określenie uczciwego zysku. System 
„nadmiernej ceny" nie wyklucza zaś także momen
tu subjektywnego, i w przeważającej ilości wypad
ków spowoduje badanie kosztów nabycia towaru 
tudzież badanie zysku.

Biorąc na uwagę te motywa przedłożenia rzą
dowego odnośnie do ustawy o lichwie wojennej, 
wychodzi sąd rewizyjny przy interpretacji ustawy 
rowmeż z założenia, iż aczkolwiek w regule t. j, 
przy normalnych warunkach prowadzenia przed
siębiorstwa handlowego, wysokość ceny towaru 
będzie ściśle związana z wysokością zysku przed
siębiorcy, i nadnuerpość ceny wystąpi dopiero wów
czas, guy przedsiębiorca zastrzeże dla siebie wy
górowany zysk, to jednakowoż zajdą również wy
padki, gdzie przedsiębiorca zadowoli się małym 
tylko wiasciwym zyskiem, ale koszta własne spo
woduje tak wysokie, lub obciąży je takiemi nie- 
słuszncmi pozycjami, iż cenę wyśrubuje do oczy
wistej dla wszystkich nadmiernej wysokości. Mo
że to mieć np. miejsce, gdy przedsiębiorca nie trzy
ma Się reguł, do jakich się stosuje kupiec zapobiegli
wy, i jeżeli dla osobistej wygody nie poszukuje 
możliwie najtańszych źródeł kupna, lecz bez uza
sadnionej konieczności nabywa towar np. z dal
szych dopiero rąk i płaci sam już zbyt wysoką 
cenę, dalej jeżeli rozmiarów przedsiębiorstwa, 
a przez to i kosztów handlowych nie dostosowuje 
do wielkości obrotów w przedsiębiorstwie, lecz do
puszcza w tym względzie do wydatków zbytecz
nych, a również jeżeli wydatki w przedsiębiorstwie 
będące wynikiem nadzwyczajnych przypadków, 
a więc nie takich, na które każdy przedsiębiorca 
musi być przygotowany w normalnem prowadzeniu 
danego interesu, wstawia do obrachunków jako 
konieczne wydatki przedsiębiorstwa, i jeżeli za
mówień towarów nie uskutecznia w warunkach, 
w których możliwie najskuteczniej możnaby zapo
biec ujemnym skutkom chwiejności waluty.

W tym ostatnim kierunku doniosłą rolę odgry
wa kwestja możliwości t. zw. odkupienia się, t. j, 
możliwości zakupu za cenę uzyskaną ze sprzeda
ży towarów takiej samej ilości nowego towaru. Sąd 
rewizyjny uwzględnia tu na korzyść kupca okolicz
ność, iż tenże w okresie silnej dewaluacji waluty 
wpłaca za towar przez siebie nabywany pieniądz o 
wyższej wewnętrznej wartości t. j. o wyższej sile 
kupna, aniżeli go otrzymuje po pewnym czasie od 
odbiorcy towaru, wobec czego nie można przyjąć, iż
by dany kupiec dopuszczał się czynu przestępnego 
w wypadku, jeżeli przy sprzedaży towaru przyj
mie jako jego wartość tę ilość gotówki, która pod 
względem siły kupna odpowiada gotówce przez 
niego samego w swoim czasie za towar wyłożonej. 
W  tym wypadku nie można mówić o powiększeniu 
przez konsumenta kapitału obrotowego przedsię
biorcy, gdyż kapitał pozostał tu odnośnie do swojej
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siły zakupna ten sam, a nieuwzględnienie dewalu
acji jako przypadku, z którym się każdy kupiec 
w okresie spadku wartości pieniądza liczyć musi, 
spowodowaćby musiało zwinięcie wszystkich przed
siębiorstw handlowych, co znowu nie leżałoby ani 
w interesie producenta, ani w interesie kon
sumenta, gdyż stworzenie konieczności, iżby 
każdy konsument wszystkie swoje codzien
ne potrzeby zaspakajał drogą zakupów wprost 
od producenta, cofnęłoby rozwój ekonomiczny pań
stwa i społeczeństwa niebywale wstecz, a przeto 
wywołanie takich następstw ekonomicznych nie 
mogło leżeć również w intencjach ustawodawcy. 

Przyznając jednak prawo odkupienia się przed
siębiorcy, musi mu się przy kalkulacji ceny 
i uwzględnienieniu dalszego spadku waluty, nim 
zdoła zakupić nowy towar, nałożyć obowiązek od
powiedniego dbania także o interesy odbiorcy to
waru. W normalnym toku przedsiębiorstwa powi
nien kupiec zaraz po sprzedaży towaru zakupić 
nowy jego zapas, gdy każde opóźnienie w tym za
kupie powoduje zwyżkę ceny zakupna, a tej zwyż
ki spowodowanej nie samą tylko dewaluacją pie
niądza, ale opóźnieniem ze strony kupca, nie może 
pokrywać nabywca ostatnio przez przedsiębiorcę 
sprzedawanego towaru. Ten ostatni t. j. nabywca 
towaru, obowiązany jest opłacić co najwyżej cenę 
kupna wedle siły kupna waluty w najbliższym cza
sie, jaki jest konieczny w normalnym toku przed
siębiorstwa do sprowadzenia nowego zapasu tegoż 
samego towaru, przyczem nie jest obowiązany 
opłacać zwyżki cen, jakąby przedsiębiorca obliczał 
ze względu na stagnację w obrotach handlowych 
jego przedsiębiorstwa, i na zachodzące wskutek 
tego opóźnienia w sprowadzeniu nowego zapasu 
towaru. Te opóźnienia poczytane być muszą za 
wadę przedsiębiorstwa samego, a więc wynikające 
stąd straty ponosić musi kupiec z własnych fun
duszów, i gdy przedsiębiorca nakłada w takich wa
runkach na konsumenta ciężar opłacenia towaru 
po pewnym dopiero nieusprawiedliwionym czasie, 
stawia do tegoż konsumenta żądania zupełnie nie
uzasadnione i daje podstawę do zastosowania od
nośnie do siebie przepisu art. 19 ustawy o lichwie 
wojennej, który odnosi się do objektywnie a nie
koniecznie subjektywnie zbyt wysokich cen.
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34.

1. N iedopuszczalne jes t oparcie wyroku na in
form acjach  zasiągniętych telefon icznie w urzędzie 
kolejow ym  co do cen przewozu bagażu,

2. Zmowa, celem  przew iezienia m aterjałów  w y
buchowych, m oże p od p ad ać  pod  §  7 ustawy z 9 
czerw ca 1884 (dzu. Rz., str. 61), nie zaś pod  § 6 
te j ustawy.

3. Gazy tru jące i m aterja ły  zap a la jące  nie p od 
p ad a ją  pod  rzeczoną ustawę z 9 czerw ca 1884.

4. W yw oływanie zam ieszek węwnętrznych,

gwałtów i n iepokojów , aby  myśl w alki zbrojnej, 
m ającej na celu  oderw anie części obszaru pań
stwowego, podtrzym ać lub wzmocnić, p od p ad a  pod  
§ 86 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 31 sierpnia 1925, K. 292/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy.
Z powodów;
1. Odnośnie do zarzutu wyżej pod Ib przyto

czonego należy nadmienić, że protokół rozprawy 
głównej z 7 m aja 1925 zawiera następujące stwier
dzenie;

„Według zapodania podanego telefonicznie 
przez naczelnika kasy osobowej w Bydgoszczy, 
opłata za bagaż 45 klg. wynosiła ..... ",

Z tego wynika, że naczelnik kasy osobowej 
w Bydgoszczy, doniósł sądowi telefonicznie o pew
nych okolicznościach faktycznych, które następnie 
przyjęto w wyroku jako stwierdzone; niewiadomo 
jednak, na jakiej podstawie stwierdzono, że tele
foniczna informacja pochodziła rzeczywiście od na
czelnika kasy osobowej, kto z nim przez telefon 
rozmawiał, i kto zawiadomił sąd o wyniku rzeczo
nej rozmowy telefonicznej. Okoliczności drogą te
lefoniczną stwierdzone, mianowicie cena za bagaż, 
odegrała przy wydawaniu wyroku znaczną rolę, 
sąd bowiem porównując ceny, które należało ewen
tualnie zapłacić za bagaż, z kwotami, które posia
dali oskarżeni, wysnuł wniosek, że nieprawdziwą 
jest obrona oskarżonych, by zamierzali udać się do 
Drohojowa, względnie do Lwowa, z czego dalszy 
wniosek, że materjał zbrodniczy przeznaczony był 
właśnie na teren bydgoski. Ceny za bagaż wpły
nęły zatem na ustalenie stanu faktycznego, który 
był następnie przedmiotem kwalifikacji prawnej, 
zaczem ewentualne uchybienie należałoby do ta
kich, na których wyrok w myśl § 376 upk. polega.

W rzeczy samej zaś zachodzi obraza podstawo
wej zasady procesu karnego, mianowicie zasady 
bezpośredniości oraz pogwałcenie przepisu §§ 249 
i 255 upk. W gruncie rzeczy przesłuchano w ten 
sposób świadka bez zachowania przepisu §§ 67 
nast. upk., w szczególności bez jakiegokolwiek 
stwierdzenia jego osobistości i bez gwarancji, jaką 
ustawa widzi w złożeniu przysięgi. Do tego dołą
cza się okoliczność, że niewiadomo, kto wogóle pro
wadził rozmowę telefoniczną i czy jeden przynaj
mniej z sędziów słyszał osobiście, co przez telefon 
podawano; oczywiście łączy się z tem w dalszej' 
konsekwencji pogwałcenie praw obrony, która ma 
prawo być obecną przy przeprowadzeniu dowodu 
i zadawać pytania osobie przesłuchiwanej (§ 239 
upk.). Nie można oczywiście również przyjąć, by 
postąpienie sądu mieściło się w granicach § 255 
upk., już dla hraku jakiegokolwiek dokumentu, nie 
mówiąc już o tem, czy byłby, gdyby nawet w grę 
wchodzić miał § 255 upk., do wystawiania świa
dectwa legitymowany naczelnik kosy osobowej,
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który, nie będąc kierownikiem danego samoistne
go urzędu, nie może go tem samem reprezentować, 
drogą wystawienia za ów urząd dokumentów urzę
dowych (por. Lówego-Rosenberga kom. 1922 uw. 
la  do § 255 upk.).

_ 2. Uzasadniona jest również skarga rewizyjna, 
o ile wytyka obrazę prawa materjalnego w związ
ku z obrazą § 266 upk.

Jeśli sąd wyrokujący ustalił, że „pomiędzy 
oskarżonymi a niewyśledzonymi sprawcami (np. 
■) przyszła do skutku zmowa celem przewiezienia 

uiaterjałów wybuchowych w celach sabotażu" i tak 
ustalony stan faktyczny podciągnął pod przepis 
8 6 ustawy z 9 czerwca 1884, dzu, Rz., str. 
61), to obraził przedewszystkiem rzeczony § 6, 
który odnosi się do wypadku, gdy kilku zmówiło 
S19 celem popełnienia przestępstwa, karanego 
w myśl § 5 rzeczonej ustawy, względnie celem 
ciągłego popełniania tego rodzaju przestępstw, 
chociażby szczegółowo jeszcze nieokreślonych. 
Ustalenia zaskarżonego wyroku wskazują nato
miast raczej na to, że gdyby istotnie wchodził 
w grę m aterjał wybuchowy w rozumieniu ustawy 
z r. 1884 —  należałoby raczej zastosować § 7 rze
czonej ustawy, (posiadanie materjałów wybucho
wych, aby innym osobom umożliwić popełnienie od
nośnej zbrodni), uchybienie więc w zakresie prawa 
uraterjalnego miałoby w pływ nie tylko w zakresie 

’w'alifikac ji czynu, lecz także i w zakresie kary ze 
Względu na różnicę zagrożonej kary w §§ 6 i 7 
rzeczonej ustawy.

Pozatem ustalenia sądu wyrokującego odnoszą
ce się do pytania, czy wchodzi w grę m aterjał wy
buchowy w rozumieniu ustawy z r, 1884, są albo 
niewystarczające, albo też wskazują na to, że pod 
Przepisy rzeczonej ustawy podciągnięto materjały, 
uo których ona się nie odnosi. Puszki, w których 
znajdowały się materjały będące „pewnym środ
kiem niecenia pożaru", nie mogą być podciągnięte 
Ppd ustawę z 9 czerwca 1884, jak długo w sposób 
nie ulegający wątpliwości nie stwierdzono, że ów 
materjał jest zarazem środkiem wybuchowym i to 
nie takim, którego używa się przedewszystkiem 
ula celów strzelniczych (§ 1 ust. 3).

Następnie podciągnięcie pod rzeczoną ustawę 
gazów trujących i materjałów zapalających, jest 
oczywistą obrazą prawa materjalnego, nie tylko 
dlatego, że ustawy wyjątkowe wogóle nie ulegają 
rozszerzającej wykładni, lecz przedewszystkiem 
dlatego, że w myśl § 2 uk. wszelka analogja w dzie
dzinie przepisów materjalnych, określających isto
tę przestępstwa, jest wykluczona. Nie zmienia po
staci rzeczy wywód sądu I instancji, że gdyby 
ustawodawca z r. 1884 mógł był przewidzieć stra
szliwe działanie gazów trujących, byłby nie omiesz
kał zająć się niemi również w ustawie, którą two
rzył, albowiem obowiązuje nie przypuszczalna, lecz 
Ujawniona w przepisie prawnym wola ustawy, 
a wykładnia sądowa nie może zapełniać ewentu
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alnych luk, a tem samem wkraczać w dziedzinę, 
która należy do władzy ustawodawczej.

Wprawdzie sąd wyrokujący wspomniał, że je
den z materjałów był przeznaczony do wysadzenia 
objektów, nie można jednak nie zauważyć, że usta
lenie to jest zupełnie niejasne, już choćby dlatego, 
że niewiadomo, który to materjał, z pośród znale
zionych, był właśnie do tego celu przydatny, nie
wiadomo, jaką nosi nazwę i nie wiadomo też, czy 
nie należy przypadkiem do tych, o których wspo
mina § 1 ust. 3 ustawy z 9 czerwca 1884.

W  tym stanie rzeczy należy uznać, że ustalenia 
sądowe nie odpowiadają § 266 upk., pozatem zaś 
uzasadnienie zaskarżonego wyroku, nie pozwala 
sądowi rewizyjnemu na stwierdzenie, że przepisy 
ustawy z 9 czerwca 1884 prawidłowo zastosowano,

Odnośnie do § 86 uk. sąd najwyższy trwa przy 
wykładni, ustalonej w wyroku z 29 października 
1924 K, 278/24 (OSP. IV 35), na który to pogląd 
prawny powołuje się również sąd I instancji.

Niemniej jednak nie można w ustaleniach za
skarżonego wyroku, dopatrzeć się dostatecznie jas
nych ustaleń, koniecznych do zastosowania § 86 
uk. Sąd I instancji wspomina kilkakrotnie o akcji 
dywersyjnej, o wysadzaniu i podpalaniu gmachów 
państwowych, o szkodzeniu interesom państwa, 
o pośredniem godzeniu w jego byt, o podkopywa
niu autorytetu państwowego, wzmacnianiu i zasila
niu tendencji antypolskiej i t. p,, nie ustala atoli 
przedmiotu zamachu, jakim jest z punktu widze
nia § 81 uk, (względnie § 86 uk. jako przygotowa
nia cło zbrodni z § 81 uk.) albo ustrój Rzeczypos
politej, albo oderwanie przemocą obszaru państwo
wego, względnie wcielenie go do obcego państwa. 
Przygotowywanie gwałtownej zmiany ustroju pań- 
stowego, względnie gwałtownego ataku na całość 
obszaru Rzeczypospolitej może być oczywiście po
pełnione także w innej dzielnicy (nie tylko w tej, 
która np. miała ucierpieć przez atak na obszar 
państwowy), może być popełnione nawet zagranicą 
(§ 4 uk,), w każdym jednak razie ogólnikowe wy
żej przytoczone zwroty, nie mogą zastąpić wyraź
nego ustalenia przedmiotu zamachu w sensie wy
żej wyłuszczonym.

Nie ustalono również rodzaju gwałtownego za
machu, którego przygotowaniem zajęli się oskar
żeni. Należy zatem ustalić obraz owego przyszłe
go przez sprawcę lub trzeciego dokonać się m ają
cego czynu zdradzieckiego, konkretnego zbrodni
czego przedsięwzięcia, owej przyszłej w umyśle 
sprawcy zarysowanej (choćby w ogólnych zary
sach) czynności, m ającej prowadzić bezpośrednio 
do wykonania (§ 82 uk.). Taką czynnością mogła
by być np. przyszła walka zbrojna z Rzeczypospoli
tą, czy to na własną rękę, czy może przy poparciu 
innych czynników, powstanie zbrojne i t. p., któ
rego nawet najodleglejsze przygotowanie podpa
dałoby pod § 86 uk., choćby ono przedstawiało się 
jako gromadzenie środków gwałtownego ataku przy 
najbliższej nadarzyć się m ającej sposobności, lub
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choćby nawet wywoływanie zamieszek wewnętrz
nych, gwałtów i niepokoju w tym celu, aby myśl 
walki zbrojnej podtrzymać lub wzmocnić.

Ustaleń odpowiednich brak w zaskarżonym 
wyroku, zachodzi więc obraza tak § 266 upk., jak 
i § 86 uk.
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35.

Nie zachodzi obraza § 1 8 8  ustawy o ustr. sąd . 
w w ypadku t. zw. jednostronnego pisem nego p o 
rozum iewania się z głuchym św iadkiem , t. j. w ra
zie gdy ów św iadek odpow iada ustnie (nie na piś
m ie) na zadane mu na piśm ie pytania.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 24 sierpnia 1925, K. 207/25.

1. Sąd okręgowy w Lesznie.
Z powodów:
2. Nie zachodzi również obraza § 188 ustawy 

o ustr. sąd. Protokuł rozprawy wykazuje, że świad
ka Ł., z powodu zupełnej głuchoty, przesłuchano 
przez zadawanie mu pytań na piśmie, świadek zaś 
odpowiadał ustnie, zaczem nie może być mowy
0 tem, by zachodziła konieczność odczytania zeznań 
Ł. i by wskutek nieodczytania owych zeznań unie
możliwiono oskarżonemu zrozumienie rozprawy
1 powołanie się w obronie na owe zeznania. W tym 
względzie sąd najwyższy podziela zresztą zapa
trywanie (reprezentowane w nowszych wydaniach 
kom. Lowego, zob. wyd. 15 uw. 2 do § 188 usta
wy o ustr. sąd.), że jednostronne pisemne porozu
mienie się ze świadkiem odpowiadającym na py
tania pisemne, jest dopuszczalne i że w niniejszym 
wypadku ani Ł. nie potrzebował pisemnie odpowia
dać ani też przybranie tłumacza nie było potrzeb
ne,

36 .

1. Rozpraw a, tocząca się po wznowieniu p ostę
pow ania karnego, musi być w całości ponow iona 
i nie ogranicza się ty lko do nowych dow odów ; do 
nowego wyroku stosu je się w ca łe j pełni § 266 upk., 
w szczególności co do konieczności poczynienia sa 
moistnych nowych ustaleń.

2. Przepis  § 260 uk. stw arza przestępstw o zbio
row e (kolektyw n e), w którem  czyny poszczególne, 
w innych w ypadkach  sam oistne, tracą ow ą sam o- 
istność, z lew ając się w jed en  czyn, chociaż zamiar 
spraw cy zm ierza do w ywołania nie jednego sku t
ku, lecz tak iej ilości skutków , ile poszczególnych  
paserstw  w grę wchodzi.

3. Natom iast paserstw o w ciągłości czynu s k ła 
da się z kilku aktów  paserstw a, zm ierzających do 
osiągnięcia jedn ego z góry zam ierzonego skutku.

4. Paserstw o z nawyknienia zachodzi wówczas, 
gdy skutkiem  częstszego pow tarzania paserstw a p o

w stała u spraw cy skłonność do paserstw a, jako  
trwały przymiot osobisty.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 17 sierpnia 1925, K. 258/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy.
Z powodów:
1. Sąd wyrokujący w zaskarżonym wyroku by

najmniej nie ustala okoliczności faktycznych, któ
reby uzasadniały wniosek, że oskarżony K. dopu
ścił się kradzieży w pałacu S,, nie ustala też bliż
szych okoliczności do tej kradzieży odnoszących 
się, a tem samem nie daje sądowi rewizyjnemu 
możności stwierdzenia, czy i pod jaki przepis usta
wy, czyn oskarżonego K. podciągnięto i czy kwa
lifikacja czynu jest prawidłowa. Co więcej niema 
w wyroku nawet stwierdzenia, że na podstawie po
nownej rozprawy sąd wyrokujący ustala ten sam 
stan rzeczy, jaki ustalono w poprzednim wyroku 
(coby zresztą mogło być niewystarczające, jeśliby 
zgodnie np, z orzecznictwem sądu Rzeszy 7. W. 
22. 583 — uznać należało takie powołanie się na 
poprzedni wyrok za niedopuszczalne). Tego rodza
ju uzasadnienie zaskarżonego wyroku nasuwa myśl. 
że sąd wyrokujący przyszedł do przekonania, iż 
rozprawa tocząca się w skutek wznowienia postę
powania karnego ograniczyć się winna tylko do 
sprawdzenia nowo przytoczonego materjaiu dowo
dowego, pozatem zaś ustalenia poprzedniego wy
roku pozostają niezmienione i nienaruszalne, jak 
również poprzednie orzeczenie wogóle, o ile nowe 
środki dowodowe nie wpłyną na inne przekonanie 
sędziego. Tego rodzaju pogląd byłby jednak myl
ny, albowiem mimo niezbyt może jasnego wyraże
nia § 413 upk. przyjąć należy, że rozprawa głów
na musi być w całości ponowiona, co wynika z § 
410/2 upk., który bynajmniej nie ogranicza pono
wienia rozprawy do pewnej tylko części materjału 
procesowego, w szczególności do nowych dowo
dów. W dalszej więc konsekwencji sąd wyroku
jący po wznowieniu postępowania karnego musi 
wyniki całej rozprawy ponownie w całości i samo
istnie ocenić, poczynić samoistne nowe ustalenia 
i wogóle odnośnie do nowego wyroku zastosować 
w całej pełni § 266 upk., tak bowiem nowa rozpra
wa, jak i nowy wyrok są zupełnie niezawisłe od 
rozprawy poprzedniej i poprzedniego wyroku.

Ja k  już wspomniano, zaskarżony wyrok odnoś
nie do K. nie czyni zadość tym wymaganiom usta
wy, nie zawiera bowiem żadnych ustaleń faktycz
nych odnośnie do samej kradzieży, a tem samem 
obraża w sposób oczywisty § 266jt upk., skoro zaś 
wyrok ów na rzeczonej obrazie w myśl § 376 upk. 
niewątpliwie polega, musi ulec uchyleniu, tem sa
mem odpada potrzeba rozważania, czy sąd wyro
kujący odnośnie do K. nie dopuścił się innych 
jeszcze uchybień, któreby uchylenie wyroku uza
sadniać miały.

2. Przepis § 260 uk. stwarza przestępstwo zbio
rowe (kolektywne), polegające na tem, że pewna
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ilość w innych wypadkach samoistnych czynów 
przestępnych po sobie następujących, skoro tylko 
przerodzi się w „trudnienie się" paserstwem, zle
wa się w jedną całość, w której samoistność czy
nów poszczególnych już znika: powstaje czyn je 
den, na który składają się czyny poszczególne, o- 
parte na zamiarze powtórzenia poszczególnych 
czynów i wywołania nie jednego skutku, lecz ta
kiej ilości skutków, ile poszczególnych paserstw 
w grę wchodzi,

Od tego przestępstwa zbiorowego (kolektywne
go) trzeba z zupełną ścisłością odróżnić przestęp
stwo ciągłe, t. j, składające się z kilku aktów pa
serstwa wykonanych celem osiągnięcia jednego 
z góry zamierzonego skutku (np. nabywanie par- 
tjami, oparte na jednym zamiarze uzyskania pew
nej określonej liczby nabywanej rzeczy); paserstwo 
ciągłe (in Fortsetzungszusammenhang) nie musi 
być paserstwem zarobkowem lub z nawyknienia 
i może podpadać jedynie pod przepis § 259 uk.

Sąd wyrokujący odnośnie do D. wspomina w 
wyroku o „ciągłości czynu", tylko o „jednem 
Postanowieniu", nie wyjaśniając, czy nabycie 
strzelby i kalesonów było objęte jednym zamia- 
rem, czy też owo „jedno postanowienie" oznaczać 
ma chęć dopuszczania się paserstw, przy każdej 
nadarzającej się sposobności; w tym wypadku ów 
ogólny zamiar, w którym sprawca nie ustala z gó
ry określonego skutku, nie może być podstawą u- 
znania, że w grę wchodzi jeden czyn rozłożony 
tylko na kilka stad j ów wykonania.

Prawdopodobnie sąd wyrokujący miał na myśli 
nie przestępstwo ciągłe we właściwem słowa tego 
znaczeniu, lecz zamiar popełniania paserstwa przy 
każdej zdarzającej się sposobności, skoro wspo
mina następnie o „planowanem uprawianiu paser
stwa nałogowego"; skazując jednak w myśl § 260 
uk. nie ustalił, ani znamion paserstwa zarobko
wego, ani z nawyknienia, a tem samem z obrazą 
Prawa materjalnego zastosował § 260 uk. Gdyby 
sąd wyrokujący był zdania, że oskarżony D, po
stanowił stworzyć sobie z paserstwa powtarzające 
się i trwałe źródło dochodów, musiałby to wyraź
nie ustalić i mógłby wówczas już nawet jeden wy
padek paserstwa podciągnąć pod § 260 uk., jeśliby 
zaś wnosił o takim zamiarze dopiero na podstawie 
Powtarzających się wypadków paserstwa, musiał
by ustalić okoliczności wskazujące na to, że nie 
chodziło o dorywcze akty, lecz o sposób zarobko
wania.

Natomiast przy paserstwie z nawyknienia nie 
wystarczyłyby dwa wypadki (strzelba i kalesony), 
lecz należałoby ustalić, że wskutek częstszego po
wtarzania się paserstwa powstała samoistnie 
u sprawcy stała skłonność do paserstwa, jako trwa
ły przymiot osobisty.
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37.

1. Ochrony z art. 23 ustawy o lichwie w ojennej 
d oznają także m ieszkania zbytkow ne.

2. Z astosow anie tego przepisu nie wymaga 
stw ierdzenia w yzyskania trudnego położenia loka 
tora.

3. U stęp trzeci art. 23 cyt. ustawy nie stosu je  
się do w łaściciela realności; żądanie odstępnego  
m oże jed n ak  p od p ad ać  p od  ustęp pierw szy tego 
przepisu.

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 13 sierpnia 1924, T . 100/24.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Przy interpretowaniu ustawy o lichwie wojen

nej rozróżnia rewizja niesłusznie mieszkania zbyt
kowne i niezbytkowne, i tylko na tę drugą katego- 
r ję  mieszkań chce rozciągnąć działanie ustawy 
z 2 lipca 1920, dzu. poz. 449, obowiązującej w 
brzmieniu ustawy z 5 sierpnia 1922, dzu. poz. 618. 
Sam tekst ustawy o lichwie wojennej nie wspomi
na nigdzie o mieszkaniach zbytkownych, a wyraża
jąc się w § 23, iż „każdy posiadacz mieszkania lub 
innego lokalu, urządzonego lub nieurządzoncgo, 
żądający lub przyjmujący tytułem czynszu zapłatę 
oczywiście nadmierną podlega karze z § 19 te j
że ustawy", daje tem samem niedwuznaczną wska
zówkę, iż przy lichwie mieszkaniowej nie rozróż
nia mieszkań zbytkownych od niezbytkownych, 
lecz każdego lokatora chroni jednako przed wyzy
skiem ze strony właściciela realności.

Za taką interpretacją ustawy przemąwiają rów
nież praktyczne powody, dla których została wy
dana ustawa o lichwie wojennej, a w szczególności 
chodziło o ochronę koniecznych warunków życia, 
dla których wobec wieloletniej stagnacji w budow
nictwie niezbędne jest niewątpliwie zużytkowanie 
wszystkich rozporządzalnych lokali mieszkanio
wych. Również przemawia za tą interpretacją usta
wy fakt, iż ustęp projektu rządowego wyklucza
jący stosowanie § 23 do „pomieszczeń zbytkow
nych" uchyliła Komisja sejmowa. Niesłuszny jest 
także dalszy zarzut rewizji, iż warunkiem uznania 
występku z § 23 ustawy o lichwie wojennej jest 
stwierdzenie wyzyskania przez sprawcę trudnego 
położenia osoby, od której sprawca zażądał lub 
przyjął nadmierną zapłatę za przedmiot powszed
niego użytku albo za lokal, a którego to ustalenia 
brak w zaczepionym wyroku. Moment przymuso
wego położenia lub konieczności specjalnych sub- 
jektywnych warunków u osoby lichwą pokrzywdzo
nej wyrażany i podkreślony był wyraźnie w usta
wodawstwie przedwojennem w §§ 302a, 302e uk.: 
gdy więc ustawodawstwo powojenne moment ten 
w zupełności w tekście ustawy opuściło, to dało tem 
jasno do zrozumienia, że wobec wywołanych woj
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ną zmian ekonomicznych w państwie, muszą też 
ulec zmianie pojęcia w cechach istotnych, znamio
nujących dawne przestępstwa, a w szczególności 
musi ulec zmianie pojęcie, które czynności mają 
w zmienionych warunkach społecznych podpadać 
pod miano lichwy.

Stosunki życiowe były przed wojną przeważnie 
uregulowane, a dostateczna ilość rozporządzalnych 
środków żywności, przedmiotów okrycia i lokalów 
mieszkaniowych dawała rękojmię normalnego 
kształtowania się stosunków przy żywej ówczesnej 
konkurencji, tak że tylko nieliczne stosunkowo je 
dnostki mogły znaleść się w takiem położeniu przy- 
musowem, iż sytuacja ich wymagała specjalnej 
ochrony prawnej.

'Stosunki te zmieniły się, gdy wojna poniszczyła 
wiele wartości, gdy warsztaty produkcji nie mogą 
nadążyć za potrzebami i gdy nie pojedyńcze jedy
nie jednostki, ale ogół niemal społeczeństwa zna
lazł się w trudnyeh przymusowych warunkach. 
Tu zaszła potrzeba zapewnienia z jednej strony 
ogółowi społeczeństwa niezbędnych warunków do 
egzystencji, a z drugiej strony konieczność ogra
niczenia sposobności do nieusprawiedliwionego 
a gwałtownego bogacenia się poszczególnych jedno
stek na niekorzyść ogółu, gdyż posiadanie przez 
jednych zbyt wiele a przez drugich zbyt mało w za
kresie najkonieczniejszych potrzeb życiowych gro
zić mogło poważnemi rozruchami. Gdy w tych wa
runkach wydana ustawa z 2 lipca 1920 nie zamie
ściła w swym tekście wzmianki o konieczności ba
dania sytuacji osób, od których zażądano nadmier
nych świadczeń, to uwzględnić widocznie chciała 
specyficzne stosunki powojenne, i wychodziła z za
łożenia, że z jednej strony ogół społeczeństwa zna
lazł się w takiem położeniu przymusowem, że 
szczegółowe jeszcze badanie położenia każdej oso
by z osobna przedstawiało się już jako zbyteczne, 
a z drugiej strony, gdyby nawet poszczególne jed
nostki w tem położeniu się nie znajdowały, to ani 
praktycznie nie było do przeprowadzenia, iżby np. 
przy zakupach w sklepie lub na targu stosunki oso
biste kupującego były przez sprzedawcę zbadane 
i uwzględnione, ani teoretycznie nie należało do
puścić do tego, ażeby w zakresie powszechnych naj- 
codzienniejszych potrzeb życiowych mogły po
szczególne osoby wyzyskiwać ten przypadek, iż 
znalazły się w posiadaniu większej od własnego 
zapotrzebowania ilości przedmiotów codziennego 
użytku i z powodu tei przypadkowej jedynie oko
liczności miały uprawnienie do nieuzasadnionego 
wyzyskania sytuacji przez zażądanie w zamian za 
odstąpienie posiadanych przez się przedmiotów 
nieproporcjonalnych do ich wartości świadczeń. 
Uwzględniając te okoliczności nie można przyjąć, 
iż ustawodawca opuścił w ustawie z 2 lipca 1920 
moment badania przymusowego położenia odbior
cy bez istotnej i poważnej przyczyny, i nie można 
dopiero w drodze uzupełnienia ustawy przy je j 
praktycznem wprowadzeniu w życie czynić zasto
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sowania je j zależnem od specjalnego ustalenia 
trudnego położenia osoby, od której żądano nad
miernych świadczeń wzajemnych, lecz należy przy
jąć za zupełnie wystarczające ustalenie objektyw- 
nej nadmierności świadczenia, przyczem uwzględ
nić należy, iż lichwą w rozumieniu ustawy z 2 lipca 
1920 nie jest przysporzenie sobie nadmiernych zy
sków, ale w oderwaniu zupełnem od tychże oso
bistych zysków pobranie nadmiernych objektywnie 
świadczeń. Gdy ustawa o lichwie nie zamieściła 
odmiennych wymogów przy zastosowaniu § 19, 
a odmiennych przy zastosowaniu § 23 tejże ustawy, 
przeto zastosowania przepisu § 23 do sprawcy Z.
H. nie należało w tym kierunku uznać za sprzeczne 
z ustawą. Słuszny natomiast jest zarzut rewizji, 
iż ustęp trzeci art. 23 wspomnianej ustawy o lich
wie wojennej nie może być zastosowany do wła
ściciela realności. Ustęp ten według wyraźnego 
brzmienia ustawy odnosi się do osób, które pośred
niczą w sprawie dotyczącej mieszkania, które mie
szkania wyszukują lub ułatwiają ich wyszukanie, 
albo również, które ułatwiają objęcie ich w posia
danie lub ułatwiają utrzymanie ich w tem posia
daniu. Ponieważ oskarżony Z. H. żadnej z powyż
szych czynności pośredniczących nie spełniał, a żą
dał odstępnego nie za spełnienie tych czynności, 
przeto nie można do niego zastosować przepisu 
ustępu 3 art, 23 ustawy o lichwie wojennej. Acz
kolwiek jednak przepis ten nie może być do Z. H. 
zastosowany, to nie można również zgodzić się 
z wywodami rewizji, iż żądanie odstępnego przez 
właściciela realności jest w ogóle niekarygodne. 
Każdy lokator płaci za legalne używanie mieszka
nia w obcej realności czynsz najmu, który stanowi 
wynagrodzenie dla właściciela realności nie tylko 
za samo używanie mieszkania, ale także i za udzie
lenie pozwolenia na objęcie tego mieszkania, gdyż 
bez tego zezwolenia właściciela legalne używanie 
pomieszkania nie byłoby możliwe. Niema więc 
w tych warunkach miejsca na likwidowanie przez 
właściciela realności jakichś innych jeszcze nale- 
żytości, chyba, że likwidowanie ich jest uzasadnio
ne na podstawie zupełnie innych tytułów.

Ponieważ ocena umów zawartych między stro
nami opierać się musi na ich właściwej treści i na 
zamiarach stron, a nie jedynie na formie i nazwie, 
jaką strony danej swojej czynności nadały, przeto 
żądanie przez właściciela realności odstępnego bez 
tytułu nie jest niczem innem, jak podwyższeniem 
żądanego oficjalnie czynszu. Celem takiej mani
pulacji jest albo ukrycie nadmierności czynszu 
przed kontrolą władz przez podzielenie czynszu 
na dwie części, z których jedna płatna jest odrazu, 
a inne dopiero ratami miesięcznemi, albo celem 
podobnej manipulacji jest zapewnienie sobie za
płaty części czynszu z góry. Gdy więc zażądana 
przez właściciela realności od lokatora zapłata 
pewnej kwoty poza czynszem, bez względu na to, 
jaka formalna nazwa zostanie temu świadczeniu 
nadana, byleby świadczenie to nie opierało się na
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żadnym innym słusznym tytule lub byleby ten 
ewentualny inny tytuł nie był jedynie pozorny, 
podniesie wartość świadczenia wzajemnego za na
jem lokalu do wysokości nienormalnej, i da pod
stawę do uznania łącznych wzajemnych świadczeń 
łożonych przez lokatora za wygórowane, to niema 
żadnej przeszkody do uznania, iż zachodzą w ta
kim wypadku znamiona występku lichwy mieszka
niowej z ustępu pierwszego art. 23 wspomnianej 
ustawy o lichwie wojennej.
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38.

Żądanie kom ornego w w ysokości jed n e j szó
stej części poborów  profesorskich  lokatora  (w  m iej
sce ofiarow anego jednego cetnara żyta, względnie 
ceny przez ogół ludności w danym czasie p łacon ej)  
m oże p od p ad ać  pod  art. 23 ustawy o lichwie w o
jennej?)

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 8 stycznia 1925, T . 277/24.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Wywodów rewizyjnych oskarżonego nie uznał 

sąd rewizyjny za słuszne. Sąd I instancji ustalił 
odnośnie do świadomości u oskarżonego pobiera
nia ceny oczywiście nadmiernej, że prof. K. ofia
rował oskarżonemu czynsz w wysokości 1 ctn. 
żyta, że oznaczenie czynszu w tej wysokości od
powiadało ówczesnym stosunkiem, i że oskarżo
ny czynszu w tej wysokości nie przyjął, ale zażą- 
dał 1/(, części poborów prof. K, wiedząc dokładnie, 
że czynsz ten będzie o wiele wyższy od czynszu 
zaofiarowanego mu przez prof. K. Ponieważ do 
popełnienia występku lichwy nie jest konieczną 
świadomość cyfrowej wysokości czynszu, lecz wy
starcza świadomość, iż w stosunku do czynszów 
odpowiadających istniejącym w danym czasie wa
runkom jest żądany czynsz oczywiście i bez uza
sadnienia nadmierny, i gdy tę okoliczność ustalił 
sąd I instancji, albowiem przyjął, iż jako odpowia
dający ówczesnym warunkom należało uznać 
czynsz w wysokości 1 ctn. żyta, a na taki czynsz 
jako za niski nie chciał się zgodzić oskarżony, i że 
tenże zażądał tytułem czynszu 1/G poborów prof. 
K., gdyż wiedział dokładnie, że wartość tej 1/e po
borów będzie znacznie wyższa od wartości 1 ctn. 
żyta, przeto nie można nie uznać, iż sąd I instan
cji ustalił nie tylko objektywnie oczywistą nad- 
mierność czynszu żądanego przez oskarżonego, bo 
ustalił czynsz wynoszący kilkakroć razy tyle, ile 
tenże sąd wyrokujący uznał za wystarczający i od
powiedni, ale ustalił także świadomość tej oczywi-

J) Odmienne stanowisko co do ustalenia kryterjów  oczy
wistej nadmierności komornego zajął wyrok ogólnego zgro
madzenia sądu najwyższego z 6 czerw ca 1925.

stej nadmierności u oskarżonego. Ponieważ zaś 
z ducha tego ustępu wyroku, który traktuje o no
wej ustawie o ochronie lokatorów, wynika, iż sąd 
I instancji nie opierał swojego przekonania o nad
mierności czynszu na tej właśnie ustawie, lecz 
przytoczył ją jedynie ilustracyjnie dla wykazania, 
iż nawet ta nowa ustawa, starająca się iść po linji 
życzeń także właścicieli realności, a która była już 
uchwalona, aczkolwiek nieogłoszona, w czasie wy
dawania wyroku, i której zasady były już ogółowi 
znane, uznałaby czynsz zażądany przez oskarżo
nego za wygórowany, i gdy zatem wyrok na treści 
tej nowej ustawy zupełnie się nie oparł, należało 
uznać, iż sąd I instancji poczynił w wydanym przez 
siebie wyroku ustalenia, które usprawiedliwiają 
zastosowanie przepisów ustawy o lichwie wojen
nej, i nie opierają się na fałszywej interpretacji 
tychże przepisów.

Nie podzielił bowiem sąd rewizyjny tych także 
zapatrywań oskarżonego, które widzą pogwałce
nie ustawy w nieuwzględnieniu faktu, iż przed woj
ną pochłaniał czynsz mieszkalny przeciętnie 1f6 do 
1/5 płacy urzędnika, i że żadne artykuły czy to 
pierwszej potrzeby, czy też codziennego użytku, 
a nawet artykuły zbytkowne w porównaniu z ce
nami przedwojennemu nie spadły w cenie. W obec 
zdania oskarżonego, iż okoliczności te powinny 
były zaważyć na jego korzyść przy przyjęciu u nie
go świadomości, iż domagał się rzekomo czynszu 
oczywiście nadmiernego, zauważa sąd rewizyjny, 
iż ustawa o lichwie wydana została nie w tym je 
dynie celu, aby zapobiegać wygórowanym docho
dom poszczególnych osób wykorzystujących przy
padkowe korzystne dla siebie warunki ze szkodą 
innych osób, ale aby zapewnić także możność 
wprost bytu szerokim warstwom uboższego społe
czeństwa przez zagwarantowanie im na pierwszy 
przynajmniej okres czasu po wojnie możliwie naj
niższej stopy podwyżek przy kupnie artykułów 
koniecznej potrzeby tudzież przy uzyskaniu mo
żności znalezienia dachu nad głową. Artykuły 
codziennej potrzeby musiały drożeć silniej, gdyż 
niepodobna było ominąć pośrednictwa między pro
ducentem a konsumentem, a sama produkcja mu
siała się również liczyć z bieżącemu zawsze koszta
mi wytwórczemu, ceny natomiast pomieszkań nie 
musiały się liczyć z ogólnym wzrostem drożyzny, 
gdyż realności przedstawiały przedwojenny jesz
cze kapitał, który, aczkolwiek nie niósł odpowie
dnich a czasem żadnych nawet dochodów, to 
w każdym razie istniał i zachował swoją wartość 
dawną niezdeprecjonowaną, podczas gdy przedwo
jenni posiadacze majątków w innej postaci potra
cili niejednokrotnie samą właściwą substancję ma
jątkową przez dewaluację pieniądza. Ustawa nie 
mogła więc nie uznać, że właściciele realności 
tracąc nawet regularne dochody z nich, utrzymy
wali się w każdym razie przy wartości substancji, 
gdy więc ustawa oznaczyła jako lichwę pobiera
nie nadmiernych czynszów z mieszkań, co nie jest 
jednoznaczne z pobieraniem przez właściciela
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nadmiernych dochodów z mieszkań, to nie mogła 
mieć innej tendencji na oku, jak tylko oznaczenie 
mianem lichwy takich wypadków, w których wła
ściciel mieszkania podnosił płacony za nie do tego 
czasu czynsz w tempie i wysokości nie odpowia
dającej ogólnemu polepszaniu się stosunków eko
nomicznych, i w wysokości niewspółmiernej z wy
sokością tych czynszów za mieszkanie, które sta
nowiły u przeciętnego ogółu ludności podstawę do 
normowania swoich dochodów i rozchodów a któ
re, w tym ogóle ludności jako odpowiednie się 
utrwaliły i których znaczne przekroczenie mogło 
i musiałoby wywołać dezorganizację społeczną 
wobec tego, że dochody tego ogółu nie starczyły
by już na opłacenie tych wyższych czynszów, a bez 
dachu nad głową ogół w interesie państwa i sa
mych właścicieli realności pozostawiony być nie 
mógł. Ponieważ ten stan rzeczy był dla ogółu oby
wateli w państwie notoryjny, przeto nieuwzglę
dnienia przez sąd I instancji faktu, iż przed wojną 
wydawał urzędnik na opłacenie pomieszkania 1/0 
do 1/5 swych dochodów służbowych, która to wy
sokość komornego była wówczas przez państwo 
z góry już uwzględniona przy wyznaczeniu urzę
dnikowi odpowiednio wysokiej płacy miesięcznej, 
tudzież nieuwzględnienia jednakowych cen dla 
przedmiotów codziennego zapotrzebowania przed 
wojną a po wojnie, nie mógł sąd rewizyjny uznać 
za oparte na mylnej wykładni ustawy, aczkolwiek 
z drugiej strony nie uznał sąd rewizyjny również, 
iżby w każdym wypadku obowiązkiem właścicie
la realności było zwracać uwagę na stosunki ma
jątkowe i zarobkowe lokatora celem uwzględnie
nia ich, aby czynsz najmu ze względu na te sto
sunki nie był nadmierny, tudzież nie uznał sąd re
wizyjny, iżby w każdym wypadku 1/6 część pobo
rów urzędnika była czynszem noszącym na sobie 
znamiona lichwy. W yrok oparty na cenach miesz
kań, jakie przez ogół ludności były płacone w paź
dzierniku 1923, uznać należało zatem pod wzglę
dem prawnym jako niewadliwy.
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39.

Zaręczenie w m iejsce przysięgi, m ające zastą
p ić zeznania św iadka w postępow aniu karnem, 
poza w ypadkam i upraw dopodobnienia, jes t bez  
znaczenia praw nego i nie pociąga za sobą odpow ie- 
działalności karnej (§§  156, 160 uk.), jeś li jest n ie
praw dziw e.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 31 sierpnia 1925, K. 81/25.

I. Sąd okręgowy w Grudziądzu.
Z powodów:
1) Jeżeli sąd wyrokujący ustalił, że oskarżony 

D, usiłował nakłonić świadka F. J .  do podpisania 
nieprawdziwego zaręczenia w miejsce przysięgi, 
przenaczonego do sprawy karnej przeciw D. o o-

szustwo, a mającego stwierdzić, że świadek wi
dział, iż D. zapłacił cenę kupna za konia Nr. 607 
i jeśli ów stan faktyczny podciągnął pod przepis 
§ 160 ust. 1 zd. 2 uk., to skazał D. za czyn, który 
nie stanowi przestępstwa. Skoro bowiem § 160 uk 
stoi w widocznym związku z § 156 uk., ten ostatni 
zaś przepis mówi o władzy właściwej do odbiera
nia zapewnienia w ^miejsce przysięgi, przez co 
w myśl ustalonej wykładni (por. np. Ebermayera 
kom. do § 156 uk.) rozumieć należy władzę, któ
ra dla pewnego celu i w peWnem postępowaniu 
zużytkować może owo zapewnienie, np. celem 
uprawdopodobnienia, to wypadek taki w sprawie 
niniejszej nie zachodzi. Ustawa o postępowaniu 
karnem przewiduje wypadki, w których zaręcze
nie w miejsce przysięgi może mieć znaczenie pra
wne (np. §§ 26, 45, 55, 74 upk.), albowiem nie po
dając środków uprawdopodobnienia i nie wyklu
czając zaręczenia w miejsce przysięgi, tem samem 
je dopuszcza. Ustawa nie przewiduje pozatem, aby 
zeznania świadka mogły być w postępowaniu kar
nem zastąpione surogatem w postaci zaręczenia 
w miejsce przysięgi, zaręczenie to więc, poza 
szczególnemi wypadkami uprawdopodobnienia, 
jest bez znaczenia prawnego, jest przez ustawę 
nieuznane, a tem samem i władze w postępowaniu 
karnem działające nie są właściwe do odbie
rania podobnych zaręczeń.

Je st rzeczą niesporną, że zaręczenie w miej
sce przysięgi nie odnosiło się w .danym wypadku 
do szczególnego celu, dla którego w myśl ustawy 
wystarczy uprawdopodobnienie, zaczem o odpo
wiedzialności w myśl § 160 ust. 1 zd. 2 uk. mówić 
nie można.
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40.

1. P ow ołanie się św iadka na poprzednią przy
sięgę, m oże stanow ić zapew nienie praw dziw ości z e 
znań w m yśl § 66 upk.

2. D odatkow e przesłuchan ie na te j sam ej roz
praw ie nie wym aga zachow ania § 66 upk.

3. Pow ołany w p rotokó le  sądow ego przesłu cha
nia, p rotokó ł zeznań policyjnych tylko w tedy  sta je  
się częścią  protokółu  sądow ego, jeśli p rotokó ł p o 
licyjny podczas przesłuchania sądow ego, dosłow nie  
odczytano lub zeznającem u do przejrzen ia udzie
lono. J e ś l i  to nie nastąpiło, p rotokó ł policyjny nie 
m oże być odczytany w m yśl § 253 upk.

4. J e ś l i  p ro tokó ł policyjny odczytano wbrew  
§ 253 upk., a sąd  w yrokujący w uzasadnieniu w y
roku stw ierdza, że treści jego  nie bierze pod  uwagę, 
to uchylenie w yroku nastąpić ma w m yśl § 376 
upk., jeś li sąd  rew izyjny nie w yklucza, że treść  
protokółu  w pływ ać m ogła suggestywnie na inny 
m aterjał procesow y.

5. Zarzut spraw y osądzon ej, należy do t. zw. 
ujem nych przesłan ek  procesow ych  i musi być także  
przez sąd  rew izyjny uwzględniony z urzędu, ch o 
ciaż nie jest podniesiony w skard ze rew izyjnej.



W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 7 września 1925, K. 303/25.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
d) Ja k  świadczy protokuł rozprawy głównej, 

świadkowie: dr. K., M., W., P., P., M., B., W. i P. 
zeznawali ,,po powołaniu się na złożoną przysię- 
gę“. Skarga rewizyjna zarzuca, że jest to niewy
starczające i że świadek ma równocześnie zło
żyć zapewnienie prawdziwości swych zeznań. 
Skarga rewizyjna nie jest jednak w tym względzie 
uzasadniona. Ustawa w § 66 upk. żąda czynnego 
zachowania się świadka, mianowicie w tym kie
runku, by on przez powołanie się na poprzednie 
zaprzysiężenie złożył zapewnienie prawdziwości 
swego zeznania. W  jaki sposób to nastąpi, w szcze
gólności w jakich słowach nastąpić to powinno, te
go ustawa nie przepisuje, wystarczy więc, gdy 
świadek złoży oświadczenie w jakikolwiek sposób, 
świadczący o jego zapewnieniu, że z powołaniem 
się na poprzednią przysięgę złoży prawdziwe ze
znanie. Jeśli świadkowie powołują się na poprze
dnią przysięgę, to tem samem już składają zape
wnienie prawdziwości zeznań, skoro powszechnie 
wiadomą jest rzeczą, że celem przysięgi sądowej 
jest zabezpieczenie prawdziwości zeznań. Temu 
poglądowi prawnemu bynajmniej nie przeczy 
orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 22 gru
dnia 1923 (OSP. III 215), tam bowiem nie dotknię
to formy (choćby konkludentnej) zapewnienia, 
lecz podkreślono, że „stwierdzenie ze strony są
du, że świadek był już poprzednio zaprzysiężony, 
nie może zastąpić oświadczenia, które ustawa 
świadkowi złożyć nakazuje'1.

e) Dalej wytyka skarga rewizyjna obrazę §§ 
60, 66 upk., którą upatruje w tem, że przy do- 
datkowem przesłuchaniu M., nie zaprzysiężone 
jej powtórnie względnie nie zachowano § 66 upk. 
Dodatkowe przesłuchanie świadka na tej samej 
rozprawie nie wymaga jednak zachowania rzeczo
nych formalności,...

g) Mimo sprzeciwu obrony odczytano (za świa
dectwem protokułu rozprawy) na rozprawie ja
wnej protokuł policyjnych zeznań oskarżonego D , 
przy czem uzasadniono odczytanie owego proto
kułu policyjnego tem, że stanowi on część inte
gralną następnie przez sąd spisanego protokułu 
zeznań oskarżonego a to protokułu z 31 paździer
nika 1923. Protokuł wspomniany, spisany przez 
s%d powiatowy w Poznaniu, zawiera treść nastę
pującą:

,,Do moich przesłuchów obszernych z dzisiej
szego dnia strona 36 akt, nie mam nic do nadmie- 
nienia. Nic więcej zeznać już nie mogę, jak zezna
łem". Chodzi tu o zeznania złożone przed policją 
w dniu 30, (częściowo 31) października 1923, któ
re przez powołanie ich w protokule sądowym 
miały się stać częścią protokułu sądowego. Aże
by jednak protokuł zeznań policyjnych mógł stać 
się częścią protokułu sądowego, należałoby
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stwierdzić, że ów protokuł policyjny w całości 
został oskarżonemu w czasie przesłuchania sądo
wego odczytany i przez oskarżonego przyjęty; 
takie bowiem postąpienie jest konieczne ze wzglę
du na postanowienie § 186 upk., (§ 166 upk.), k tó 
ry nakazuje wyraźnie, aby protokuł był przeczy
tany celem przyjęcia lub danej osobie do przeczy
tania udzielony. Protokuł sądowy z 31 październi
ka wykazuje wprawdzie, że jego treść (wyżej przy
toczoną) oskarżonemu przeczytano, względnie do 
przejrzenia udzielono (,,... p. p. p.“), nie stwierdza 
natomiast wcale, by oskarżonemu odczytano 
w sądzie protokuł jego zeznań policyjnych lub by 
mu dany protokuł policyjny do przejrzenia udzie 
lono. Z protokułu sądowego więc bynajmniej nie 
wynika, by protokuł policyjny stał się częścią in
tegralną protokułu sądowego; co więcej z ustaleń 
zaskarżonego wyroku wynika, że sędzia przesłu
chujący oskarżonego streszczał jedynie oskarżo
nemu zeznania złożone przed władzami policyj- 
nemi, a oskarżony całkowicie je przyznawał. Ten 
sposób postępowania, w szczególności streszcze
nie zeznań, zamiast ich dosłownego odczytania nie 
wystarcza, protokuł więc policyjny nie stał się 
częścią protokułu sądowego, zaczem odczytanie 
owego protokułu policyjnego stanowi obrazę § 
253 upk.

Powstaje pytanie, czy wyrok na owem uchy
bieniu w myśl § 376 upk, polega. W zaskarżonym 
wyroku znajduje się wprawdzie wzmianka, że sąd 
„abstrahuje od rozpatrywania przyznania oskarżo
nego, jako złożonego do protokułu sędziego d-ra 
K., traktuje je jako przyznanie wobec świadka 
d-ra K .“, niemniej jednak nie można przyjąć, aby 
wyrok na owem uchybieniu nie polegał. Zapew
nienia sądu wyrokującego, że wzięto pod uwagę 
jedynie zeznanie świadków, a usunięto z materja
łu dowodowego niewłaściwie odczytany protokuł 
policyjny, niema powodu podawać w wątpliwość, 
niemniej jednak liczyć się należy z tem, że treść 
owego protokułu mogła mimo wszystko wpłynąć 
suggestywnie na inny materjał procesowy w spo
sób niedostrzegalny dla sędziów sprawę osądza
jących, którzy odrzucając nawet protokuł policyj
ny, mogli mimo wszystko w najlepszej wierze po
zostać pod działaniem treści owego protokułu, 
który wbrew § 253 upk, był przedmiotem rozpra
wy głównej.

Gdy więc nie można ponad wątpliwość usta
lić, czy na powyższem uchybieniu wyrok mimo 
wszystko nie polega, należało w myśl § 376 upk. 
przyjąć, że powyższe uchybienie prowadzi również 
do uchylenia zaskarżonego wyroku w części ska
zującej za morderstwo.

3. Oskarżony zaskarżył wyrok także w czę
ści skazującej za dwużeństwo; wynika to w szcze
gólnością z końcowego ustępu skargi rewizyjnej, 
w której znajduje się wywód, że wyrok także co 
do dwużeństwa musi być uchylony, skoro za dwu
żeństwo w myśl § 34 austr. uk. nie wymierzono 
kary osobnej, a dalej z ogólnikowego zarzutu ob
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razy prawa materjalnego, podniesionego odnośnie 
do całego wyroku, a więc i części, skazującej za 
dwużeństwo.

Przystępując do rozpatrzenia tej części skargi 
rewizyjnej należy przedewszystkiem stwierdzić, że 
wyrok zaskarżony odnośnie do dwużeństwa za
wiera nowe ustalenia, a sentencja wyroku wypo
wiada ponowne skazanie za ten czyn, aczkolwiek 
wyrok sądu najwyższego z 12 listopada 1924 K. 
324/24, OSP. IV 142, poprzedni w tej sprawie wy
dany wyrok sądu okręgowego w Poznaniu z 16 
kwietnia 1924 uchylił jedynie w części dotyczącej 
kary za zbrodnię dwużeństwa. Tem samem skaza
nie za zbrodnię dwużeństwa było już prawomocne, 
zaczem ani ponowne skazanie za ten czyn, ani 
prowadzenie w tym kierunku rozprawy nie było 
uzasadnione.

Skoro ponowny wyrok skazujący nie jest pra
womocny, wskutek zaskarżenia go także w czę
ści skazującej za dwużeństwo, to sąd rewizyjny na 
wyżej przedstawione uchybienie nawet z urzędu 
zwrócić musi uwagę, pogwałcenie bowiem zasady 
„ne bis in idem" jest pogwałceniem normy mię- 
szanej, należącej częściowo do dziedziny prawa 
materjalnego, częściowo do prawa formalnego 
(por. np. Lówego-Rosenberga wyd. 15 str. 787 
nast.); w każdym zaś razie chodzi tu o t, zw. 
ujemną przesłankę procesową (przeszkodę proce
sową), która unicestwia proces karny w każdej in
stancji, nie wyłączając instancji rewizyjnej, sta
wiając także sąd rewizyjny przed pytaniem, czy 
można (choćby w instancji rewizyjnej) dopuścić 
istnienie procesu karnego, który raz prawomocnie 
ukończony, nie może się więcej toczyć (o ile nie 
zachodzą szczególne wypadki, w szczególności 
wznowienie postępowania w myśl §§ 399 nast. 
upk.).

W  tym stanie rzeczy nawet z urzędu zwrócić 
należy uwagę na niedopuszczalność danego po
stępowania karnego nie wyłączając instancji re
wizyjnej, a w dalszej konsekwencji należy (wobec 
zaskarżenia wyroku także co do dwużeństwa) na
wet z urzędu zaskarżony wyrok w części skazującej 
za dwużeństwo uchylić; oskarżony jest już prawo
mocnie skazany za dwużeństwo wyrokiem sądu 
okręgowego w Poznaniu z 16 kwietnia 1924, a tyl
ko przy wymiarze kary ze względu na zbieg prze
stępstw, należy zastosować zasady, wypowiedzia
ne już w wyroku sądu najwyższego z 12 listopada 
1924 OSP. IV 142. __

41.

1. Przepis § 267 upk. ma charakter li instruk- 
cyjny.

2. W yrok nie podpisany przez w szystkich s ę 
dziów zaw odow ych, którzy brali udział w rozstrzy
gnięciu, (§  275 upk.) jest niezupełny; doręczen ie  
nie sku tku je zapoczątkow ania biegu okresu  z § 
385h upk.
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3. B rak takich podpisów , nie m oże stanowić 
przyczyny rew izyjnej.

Uchw ała całej izby piątej sądu najwyższego 
z 1 października 1925, K. 233/24.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Sąd najwyższy zwrócił, wraz z przedłożonemi 

aktami, zaskarżony wyrok, niezaopatrzony podpi
sem jednego sędziego zawodowego, sądowi pierw
szej instancji, celem usunięcia braku i dalszego 
zarządzenia.

Zważywszy:
1. że wedle § 259 upk. rozprawę główną kończy 

wydanie wyroku, wyrok zaś wedle § 267 upk. 
ogłasza się przez odczytanie sentencji wyroku 
i oznajmienie uzasadnienia wyroku, wedle zaś § 
275 upk. wyrok wraz z uzasadnieniem, o ile go 
już wraz z motywami do protokułu nie wpisano, 
należy dołączyć do akt w ciągu tygodnia po ogło
szeniu, przyczem wyrok winni podpisać sędziowie 
zawodowi, którzy brali udział w rozstrzygnięciu;

2. że przepis o okresie, w którym wyrok do 
akt ma być dołączony, ma znaczenie tylko in- 
strukcyjne, tak że przekroczenie tego okresu re
wizji uzasadnićby nie mogło;

3. że natomiast przepis o obowiązkowem pod
pisaniu wyroku przez sędziów zawodowych, któ
rzy brali udział w rozstrzygnięciu, mający stano
wić rękojmię, że wyrok na piśmie złożony jest 
rzeczywiście zgodny z powziętą na podstawie na
rad uchwałą zespołu sądzącego, jest istotnym, tak 
że w braku podpisów wyrok na piśmie złożony 
jest niezupełny i doręczenie takiego niezupełnego 
wyroku nie jest zdolne zapoczątkować biegu okre
su dla środka odwoławczego od niego zależnego, 
brak zaś podpisu nie może tem samem stanowić 
przyczyny rewizyjnej;

4. że w danym wypadku wyrok na piśmie zło
żony podpisany jest tylko przez dwóch, zamiast 
przez trzech sędziów zawodowych, z jakich skła
dał się zespół sądzący, wobec czego brak dotąd 
zupełnego wyroku a w braku prawidłowego do
ręczenia nie rozpoczął się jeszcze bieg czasokresu 
do uzasadnienia rewizji (§ 385 upk.).
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42.

1. Czy i w ja k ie j  m ierze św iadek w rozumieniu 
§  56 l. 3 upk. jest podejrzany, ocenia jako  kw estję  
faktu , sąd  p ierw szej instancji.

2. Do zastosow ania tego przepisu w ystarcza p o 
dejrzen ie, wysnute z całokształtu  okoliczności d a 
n ej sprawy, choćby  n ieoparte na konkretnych fa k 
tach  *).

9  por. OSP. II. 463 i III. 48 i 121.
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Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 14 września 1925, K. 290/25.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Zważywszy:
1. że, jak to widać z protokułu rozprawy głó

wnej, odstąpienie przez sąd pierwszej instancji od 
zasady badania świadków pod przysięgą przy ba
daniu świadka W. nastąpiło na podstawie § 56 L. 
3 upk., stanowiącego jeden z wyjątków od wspom
nianej zasady i to właśnie w uwzględnieniu wnio
sku oskarżyciela publicznego w tym kierunku;

2. że niezaprzysiężenie świadka W. spowodo
wane zostało tem, iż sąd orzekający podejrzywał 
go o udział w zarzuconem oskarżonemu prze
stępstwie;

3. że wystarcza choćby najlżejsze podejrzenie 
o taki udział do zastosowania § 56 L. 3 upk., za
tem podejrzenie chociażby nie oparte jeszcze na 
konkretnych faktach, lecz budzące się w zespole 
sądu na podstawie całości okoliczności danej 
sprawy;

4. że zaś samo istnienie takiego podejrzenia 
wchodzi w zakres faktów, które według wewnętrz
nego przeświadczenia ustala sąd orzekający, a któ
rych sąd rewizyjny sprawdzać nie może.

43.

1. Niewskazanie adresu świadka, nie uzasadnia 
odmowy jego zbadania.
1 2. P rzed wyczerpaniem  w szelkich  środków , c e 
lem doręczen ia św iadkow i wezwania, n iedoreczenie 
tegoż nie uspraw iedliw ia pom inięcia dowodu.

3. P obył św iadka zagranicą nie jes t p rzeszko
dą, uniem ożliw iającą jego  zbadanie.

4. Pew ne „podn iecen ie“ lub ,,zdenerw ow anie", 
nie w yklucza po stronie m ordercy m ożności rozw a
żenia p obu dek za i przeciw  wykonaniu czynu, ani 
możności rozw ażenia działalności potrzebnej do  
osiągnięcia zam ierzonego skutku; m ożność taką w y
kluczałby jedynie poryw uczuciowy (a fek t) , p rze
kraczający  m iarę rozdrażnienia.

5. Szał w yklucza z reguły sw obodę woli (§  51 
zaciętość zaś w skazu je raczej na uporczywe

dużenie do zrealizow ania zbrodniczego zamiaru, 
Pomimo m ożności roziuaienia kolizyjnych pobudek, 
onizeliby tę sw obodę m iała w ykluczać.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 28 września 1925, K. 335/25.

J- Sąd okręgowy w Bydgoszczy.
£  Powodów:
Protokuł rozprawy głównej stwierdza, że wnio

sek obrony o odroczenie rozprawy w celu przesłu
chania świadków Sz. i D. sąd wyrokujący odrzu
cił ze względu na brak adresów, oraz z powodu, 
Ze n a  te same okoliczności powołany został cały 
szereg innych świadków.

Motywy uchwały odmawiającej wnioskowi są 
sprzeczne z przepisami §§ 34 i 243/2 upk. Niepo- 
danie adresu świadka nie stanowi powodu do od
mowy jego przesłuchania, albowiem sąd ma moż
ność podjęcia w tym kierunku samodzielnych za
biegów, (wyr. S. N. z 20 stycznia 1923, 183/23; 30 
kwietnia 1924, 84 24; 15 października 1924, 356/24; 
27 stycznia 1925, 518/24; 21 kwietnia 1925, 
102/25 i w. i.).

Dopóki nie wyczerpano wszystkich możliwych 
środków celem należytego doręczenia wezwań 
świadka, okoliczność niedoręczenia mu wezwania 
nie usprawiedliwia pominięcia dowodu i uchwała, 
odmawiająca z tego powodu przeprowadzenia do
wodu, obraża zarówno § 34, jak i § 243/2 upk., 
(wyr. S. N. z 8 października 1924, 286 24).

Pobyt świadka zagranicą nie może być również 
uważany za przeszkodę, któraby uniemożliwiała 
jego przesłuchanie, (wyr. S. N. z 23 lutego 1921, 
95/20).

Ponieważ naczelną zasadą postępowania kar
nego jest wykrycie prawdy materjalnej, przeto do
wody na okoliczności, mogące mieć dla wykrycia 
tej prawdy znaczenie, winny być dopuszczone.

Z tych względów niedopuszczalny jest motyw 
odmowy, że inni świadkowie są powołani na tęż 
samą okoliczność, ponieważ zgóry przesądzać nie 
można, czy właśnie ten odrzucony świadek nie 
przyczyniłby się do wyświetlenia sprawy przez od
krycie prawdy materjalnej 3).

Ja k  widać z akt sprawy, sąd wyrokujący ża
dnych dochodzeń w kierunku wyśledzenia miejsca 
pobytu świadków Sz. i D. nie przedsięwziął. Po
nieważ przedmiotem zeznań tych świadków były 
okoliczności jak najistotniejsze, tudzież mieli oni 
dostarczyć materjału do oceny wiarygodności in 
nych świadków, uchwałę odmawiającą uznać na
leży nietylko pod względem formalnym za obraża
jącą §§ 34 i 243/2 upk., lecz i stanowiącą niedo
puszczalne ograniczenie obrony w rzeczy dla roz
strzygnięcia istotnej (§ 377 L. 8 upk.).

II. Sąd wyrokujący odrzucił kwalifikację z § 
211 uk. z racji, że oskarżony przy samem wykona
niu czynu działał ,,w pewnem podnieceniu, wyklu- 
czającem zastanowienie'1 względnie ,,w pewnem 
zdenerwowaniu". „Podniecenie" lub „zdenerwowa
nie", których napięcia sąd wyrokujący w zacyto
wanych ustępach określa przymiotnikiem: „pew
ne", a więc: nieznaczne, nie wyklucza po stronie 
sprawcy możności rozważenia pobudek, nakazują
cych zaniechanie czynu, w związku z pobudkami 
woli jego wręcz przeciwny nadającemi kierunek, 
ani możności rozważenia działalności, potrzebnej 
do osiągnięcia zamierzonego skutku. Możność ta
ką wykluczałby jedynie afekt, przekraczający 
miarę rozdrażnienia, w jakiem z natury rzeczy 
znajduje się ten, kto zamierza kogoś uśmiercić

3) S ta łe  orzecznictwo izby piątej.



(por. wyr. S. Rz. z 26 września 1909, 198/09 E, 
42, 262).

Wprawdzie sąd wyrokujący w związku z okre
śleniem stanu psychicznego oskarżonego w chwili 
wykonania czynu, jako stanu „pewnego zdenerwo
wania", dodaje, że „tylko szał i zawziętość dopro
wadziły oskarżonego w końcu do strasznego r e 
zultatu", lecz popada w sprzeczność, gdyż „szał" 
będąc najwyższym stopniem zaburzenia psychicz
nego, wykluczającego z reguły swobodę woli (§ 51 
uk.), nie może być utożsamiony z „pewnem zde
nerwowaniem", podczas gdy „zaciętość" mogłaby 
raczej wskazywać na uporczywe dążenie do zreali
zowania zbrodniczego zamiaru, pomimo możności 
rozważenia wspomnianych poprzednio pobudek, 
aniżeliby ją miała wykluczać, ta zaś sprzeczność 
motywów pozbawia sąd rewizyjny podstawy do 
odpowiedzi na wysunięte w skargach rewizyjnych 
pytanie, czy sąd wyrokujący, wydając zaskarżony 
wyrok, prawo materjalne prawidłowo zastosował.

40

44.

1. Przew idziana w § 250/, upk. niem ożność wy
śledzen ia m iejsca pobytu św iadka, musi się op ierać  
na wyniku przeprow adzonych w tym w zględzie 
dochodzeń .

2. W ymogiem stosow alności tego przepisu jest  
w m yśl § 250U upk. stw ierdzenie, że osoba, której 
protokó ł badania m a być odczytany, by ła  p op rzed 
nio zaprzysiężona  x) .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 7 września 1925, K. 284/25.

I. Sąd okręgowy w Katowicach.
Zważywszy:
1. że oprócz obrazy materjalnego prawa kar

nego, skarga rewizyjna zarzuca także obrazę prze
pisu § 250 upk., której dopatruje się w odczyta
niu zeznań świadka K. Ch.;

2. że protokuł rozprawy głównej stwierdza 
(§ 274 upk.), iż po odczytaniu relacji organu dorę
czającego, stwierdzającej, iż świadek K. Ch. prze
bywa we Francji, zeznania tego świadka odczy
tano;

3. że § 250 upk. dopuszcza odczytanie zeznań 
świadków na podstawie uchwały sądu, stwierdza
jącej niemożność odszukania świadków mimo prze
prowadzenia w tym względzie dochodzeń, niemniej 
też okoliczność, czy osoby przesłuchane były za
przysiężone;

4. że dochodzeń takich sąd orzekający nie 
przeprowadził a odczytawszy wspomniane zezna
nia nie stwierdził, czy były one zaprzysiężone lub 
n ie 2);

1) por. OSP. IV. 236.
2) T a okoliczność może wynikać z odczytanego proto 

kułu OSP. IV. 388.

5. że wobec tego odczytanie zeznań świadka 
K. Ch. stanowi obrazę przepisów § 250 upk., skut
kującą uchylenie zaskarżonego wyroku, który 
opiera się w całości na zeznaniach tego świadka.
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45.

W razie odtw orzenia, po zaginięciu akt sprawy, 
jedyn ie sentencji zaskarżonego wyroku, w yrok ten 
d la  braku protoku łu  rozprawy, ja k o  jedynego d o 
wodu zachow ania form alności i z pow odu przyczy
ny rew izyjnej z § 377 l. 7 upk. ulega uchyleniu. ■

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 18 października 1925, K. 383/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy.
Zważywszy:
1) że sąd I instancji z powodu zaginięcia akt 

sprawy, uchwałą z 4 lipca 1925, odtworzył jedynie 
sentencję wyroku;

2) że wobec braku protokułu rozprawy, który 
jest jedynym dowodem zachowania formalności 
procesowych (§ 274 upk.), oraz braku uzasadnie
nia wyroku, sąd rewizyjny nie jest w stanie stwier
dzić, że zarzuty oskarżonego, zawarte w skardze 
rewizyjnej są nieuzasadnione.

46.

Art. 6 przepisów  przechodnich do upc. nie zm ie
nił w łaściw ości głównego urzędu ziem skiego (g łów 
n ej kom isji z iem skie j) i p rezesa  głów nego urzędu  
ziem skiego (ministra reform  rolnych), na których  
z m ocy ustaw z 6 lipca 1920 dzu. poz. 461 i z 11 
sierpnia 1923 dzu. poz. 706 przeszed ł zakres w ła 
ściw ości b. zarządu d la  spraw  w łościańskich Król. 
Pol. przy w ydziale ziem skim  m inisterstwa spraw  
wewnętrznych, oraz b. ministra spraw wew nętrz
nych w b. cesarstw ie rosyjskiem .

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 24 września 1925, L. R ej. 1541/23.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Ja k  z dołączonej do aktów tabeli likwidacyj

nej wsi Z., gminy D. —  obecnie S. —  po
wiatu K. wynika, w dziale I-ym tej tabeli 
wpisanych jest 18 osad włościan wielkorol- 
nych, a w dziale Il-im 17 osad włościan ma
łorolnych. Przy sporządzeniu tej tabeli, zatwier
dzonej w 1866 r. wpisano na rzecz każdej poszcze
gólnej osady działu I część pastwiska w miej-

3  Por. OSP. I 55, 265, IV  580.
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scowości „pod B .“ oraz w dwu innych m iej
scach pomiędzy gruntem ornym i łąkami włościan 
tejże wsi. Geometra, który w roku 1873 do
konał pomiaru wsi Z., wykazał w planie i re
jestrach pomiarowych powyższe działki pastwi
skowe jako grunta gromadzkie. Wobec tego komi
sarz włościański powiatu K. decyzją z 18 czerwca 
1874 nr 30 postanowił uznać całe powyższe pa
stwisko z nieużytkami ogólnej przestrzeni 116 m. 
157 pr. za gromadzkie. Zarząd gubernjalny do 
spraw włościańskich w Łomży orzeczeniem z 20 
sierpnia 1874 L, 13 uznał, że pastwisko sporne, 
wykazane w rejestrze pomiarowym pod nr 36 o ob
szarze 108 m. 179 pr., winno być wpisane jako gro
madzkie do tabeli likwidacyjnej i opis ten do ta
beli wniósł. Na skutek sporu wynikłego w 1891 r. 
komisarz włościański decyzją z 2 czerwca 1892 L, 
40 wyjaśnił, że sporne pastwisko jest własnością 
wszystkich włościan wsi Z. Zarząd gubernjal
ny decyzję tę orzeczeniem z 27 października 
1892 L. 18 zatwierdził, a senat rządzący ukazem 
z 20 września 1893 L. 6750 skargi włościan działu I 
na to ostatnie orzeczenie nie uwzględnił. W  r. 1893 
ci sami włościanie zwrócili się do zarządu do spraw 
włościańskich gubernij Królestwa Polskiego przy 
wydziale Ziemskim ministerstwa spraw wewnętrz

nych z wnioskiem o poprawienie tabeli likwidacyj
nej na ich korzyść. Zarząd przy wydziale ziem
skim decyzją z 29 kwietnia 1894 L. 1400 odrzucił 
ten wniosek, a odwołanie wspomnianych włościan 
na tę decyzję wiceminister spraw wewnętrznych 

j 1898 odrzucił. W  r. 1904 z powodu sporu
yłościan obu działów co do pastwiska „pod B ." 
1 dwu innych miejsc rozpatrywał komisarz 
włościański ponownie sprawę i doszedł do wnio
sku, że pastwiska wykazane w tabeli likwidacyjnej 
pod nr 36 w czasie wydania ukazów z 1864 r. pozo
stawały w wyłącznem posiadaniu włościan działu 
I-go i nieprawidłowo wpisane zostały jako gro
madzkie. Wniosku komisarza z 1905 r. o rewizję 
praw do spornego pastwiska zarząd gubernjalny 
decyzją z 29 grudnia 1905 L, 24 nie uwzględnił. 
Na skutek skargi włościan działu I na tę decyzję 
zarząd do spraw włościańskięh przy wydziale ziem
skim podzielił zapatrywanie komisarza włościań
skiego z 1905 r. i postawił do senatu rządzącego 
wniosek o uchylenie wyżej wspomnianej decyzji 
wiceministra spraw wewnętrznych z 15 maja 1898. 
Senat ukazem z 23 lutego 1910 L. 1322 to zarzą
dzenie wiceministra z 15 maja 1898 uchylił i po
lecił ponowne rozpoznanie sprawy w trybie prawa 
z 2 maja 1873 (art. 221 ustaw org, włość.). Wsku
tek tego ukazu zarząd przy wydziale ziemskim 
w Petersburgu powziął decyzję z 14 grudnia 1910 
Ł. 14144, zatwierdzoną przez wiceministra spraw 
wewnętrznych 4 marca 1911, którą jednak senat 
rządzący ukazem z 27 lutego 1913 L. 2519 ze wgzlę- 
dów formalnych uchylił. Zgodnie z tym ostatnim 
ukazem zarząd przy wydziale ziemskim orzecze
niem z 12 lipca 1913 L. 15486 postanowił wykreślić

z tabeli likwidacyjnej poprawki dokonane w roku 
1874 przez zarząd gubernjalny w Łomży i polecić 
temuż zarządowi szczegółowe i wszechstronne zba
danie stanu prawnego z 1864 r. i możliwości popra
wienia tabeli, oraz złożenia odpowiedniego wnio
sku do zarządu przy wydziale ziemskim w trybie 
ustawy z 2 maja 1873. Akta administracyjne nie 
wykazują, czy i kiedy to ostatnie orzeczenie stro
nom ogłoszone zostało. Zarząd gubernjalny w Łom
ży zarządzeniem z 26 lipca 1913 L. 323 polecił ko
misarzowi włościańskiemu — powołując się na do
kumenty, jakie były użyte przy sprawdzeniu tabeli 
likwidacyjnej w r. 1866 —  przeprowadzić docho
dzenie na miejscu, które tenże przeprowadził 13 
września 1913, dochodząc do wniosku, że niema 
żadnej wątpliwości co do przynależności spornego 
pastwiska do gospodarzy osad działu I-go oraz, że 
zmiana tabeli z r. 1874 nie odpowiadała rzeczywi
stości, Zarząd gubernjalny w Łomży po przesłu
chaniu stron i świadków orzeczeniem z 28 paździer
nika 1913 nr 442 postanowił uznać wpis za podle
gający poprawieniu przez wpisanie do tabeli pa
stwiska „pod B .“ jako wspólnego dla 18 osad
ników działu I-go. Orzeczenie to otrzymali o- 
sadnicy działu Ii-go 16 stycznia i 10 marca 1914 
i wnieśli na nie skargę, przedłożoną pismem za
rządu gubernjalnego z 7 marca 1914 L. 1234 do 
zarządu przy wydziale ziemskim w Petersburgu. 
Odpowiedzi w aktach niema. Powołując się na to 
ostatnie orzeczenie b. władz rosyjskich, włościanie 
osadnicy działu I-go wsi Z, F. N. i J .  St. 
imieniem własnem i z polecenia 18 osadników dzia
łu I-go wnieśli 28 sierpnia 1919 do okręgowej ko
misji ziemskiej w Łomży podanie, którem prosili 
o zatwierdzenie rzeczonej decyzji władz rosyjskich. 
Okręgowa komisja ziemska na posiedzeniu gospo- 
darczem z 16 wreśnia 1919 postanowiła na zasa
dzie art. 68 i 58 przepisów tymczasowych z 11 paź
dziernika 1918 dz. pr. poz. 22, to podanie wraz 
z całym operatem władz rosyjskich przedłożyć 
głównej komisji ziemskiej, która na posiedzeniu 
gospodarczem z 28 kwietnia 1920 na mocy art. 19, 
62, 63 tymczasowych przepisów o urzędach ziem
skich z 11 października 1918 dz. pr. postanowiła 
powyższą decyzję okręgowej komisji ziemskiej u- 
chyłić i zgodnie z orzeczeniem b. władz rosyjskich, 
z 12 lipca 1913 L. 15486 sprawę okręgowej komi
sji ziemskiej zwrócić celem merytorycznego roz
poznania. Komisarz ziemski powiatu Kolneńskiego 
na polecenie okręgowego urzędu ziemskiego w Łom
ży przeprowadził w niniejszej sprawie dochodze
nia na miejscu, w obecności obu stron i ich świad
ków 16 lutego i 9 marca 1921, poczem oświadczył 
się za pozostawieniem bez zmiany wpisu w tabeli 
likwidacyjnej pod nr. 36 określającego sporne pa
stwisko jako wspólną własność osadników dzia
łów I i II. Okręgowa komisja ziemska w Łomży 
rozpatrywała sprawę na posiedzeniu publicznem 
z 29 kwietnia 1921 w obecności obu stron i ich 
prawnych zastępców, oraz obustronnych świadków



administracyjny skargę jako nieuzasadnioną od
dalił.

48.

Upływ opłacon ego czasokresu  ochrony m odelu  
pow odu je w m yśl art. 12 dekretu  z 4 lutego 1919 
(dz. pr. poz. 138) zgaśnięcie ochrony, jeże li p rzed 
tem nie proszono o przedłużenie.

R estytu cja  w ygasłej ochrony nie jes t w w ym ie
nionym d ekrec ie  przewidziana.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 17 września 1925, L. R ej. 1314/23.

Najwyższy trybunał administracyjny oddała 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
P. S. O. wniósł do urzędu patentowego w W arsza
wie podanie de praes. 16 stycznia 1920 o przy
znanie mu na okres 12-letni prawa wyłącznego ko
rzystania z modelu filmu kinematograficznego pod 
nazwą „tekstylofilm".

Na powyższe podanie urząd patentowy wydał
O. świadectwo ochronne nr 91, w którem stwier
dził, że petent złożył przepisaną opłatę za pierw
szy okres trzyletni, t. j. do 16 stycznia 1923 i w 
którem zaznaczył, że „podanie o przedłużenie o- 
chrony wraz z kwitem kasy skarbowej z uiszcze
nia należnej opłaty winno być złożone w urzędzie 
patentowym przed upływem opłaconego czaso
kresu",

Gdy O. pomimo przypomnienia urzędu patento
wego, wysłanego 18 października 1922, nie wniósł 
w powyższym terminie podania o przedłużenie o- 
chrony i nie złożył opłaty za następny okres trzech
letni, urząd patentowy pismem z 21 lutego 1923, 
zawiadomił O., że na podstawie art. 12 ustęp 2 de
kretu z 4 lutego 1919 dz. pr. poz, 138 świade
ctwo ochronne nr 91 straciło moc obowiązującą 
z dniem 16 stycznia 1923.

W  piśmie, podanem urzędowi patentowemu 16 
marca 1923, wniósł O. prośbę o przedłużenie mocy 
prawnej świadectwa ochrony jego modelu na na
stępne trzechlecie, załączając kwit kasy skarbowej 
z 3 marca 1923 na wpłaconą za ten okres kwotę. 
Jednak urząd patentowy decyzją z 29 marca 1923 
nie uwzględnił tej prośby z uwagi na postanowie
nie art. 12 pow. dekretu.

Od powyższej decyzji odwołał się O. do preze
sa urzędu patentowego, który orzeczeniem z 16 
czerwca 1923 nr 991/5 27 nie uwzględnił odwo
łania jako nieuzasadnionego i zatwierdził powyż
szą decyzję urzędu patentowego.

W  skardze, wniesionej do najwyższego trybu
nału administracyjnego na orzeczenie prezesa u- 
rzędu patentowego, O. wywodzi, że ustęp 2 art. 12 
powyższego dekretu nie przewiduje utraty mocy 
obowiązującej świadectwa ochronnego, a z ustępu 
1 tegoż artykułu, który postanawia, że opłata może
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być wniesiona za więcej okresów z góry, wynika, że 
wtedy odpada potrzeba wnoszenia podania o prze
dłużenia okresu ważności świadectwa. Z tego skar
żący wyprowadza wniosek, że główną rolę odgry
wa w tym wypadku uiszczenie opłaty. Wobec bra
ku wszakże wskazania w dekrecie o ochronie wzo
rów rysunkowych i modeli terminu uiszczenia opłat 
należy, zdaniem skarżącego, kierować się w tym 
względzie przepisem art. 19 dekretu o patentach 
na wynalazki z 4 lutego 1919 dz. pr. poz. 137, 
który zezwala po upływie wyznaczonego terminu 
uiścić opłatę w ciągu trzech miesięcy za pewną do
płatą, Do tego przepisu zastosował się skarżący, 
zatem ochrona jego modelu winna istnieć nadal.

Skarżący wyprowadza obowiązek urzędu paten
towego do stosowania art. 19 dekretu o patentach 
na wynalazki z treści art. 108 projektu ustawy 
o ochronie wynalazków, wzorów i znaków towaro
wych. Dekret o ochronie wzorów rysunkoych i mo
deli przewiduje utratę mocy obowiązującej świade
ctwa ochronnego tylko w wypadku, przewidzianym 
w art. 6 tego dekretu.

W odpowiedzi na skargę prezes urzędu paten
towego zaznacza, że wbrew twierdzeniu skarżące
go art. 12 dekretu ostatnio wymienionego kładzie 
punkt ciężkości na dalsze oświadczenie woli pe
tenta, a nie na sam fakt uiszczenia opłat. Gdyby 
nawet przedstawienie kwitu z uiszczenia opłaty 
można uważać za podanie, to i nawet w takim razie 
skarżący nie zastosował się do przepisu art. 12 de
kretu, przedstawiając kwit dopiero 16 marca 1923.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył, 
co następuje:

W myśl art. 12 ustęp 1 dekretu z 4 lutego 1919 
dz. pr. poz. 138 prawo wyłącznego korzysta
nia z modelu trwa od lat 3 do 12. Podając wyso
kość opłat za 1 do 4 okresów trzechletnich, arty
kuł ten postanawia, że opłata może być wniesiona 
za więcej okresów z góry. Ten sam artykuł w ustę
pie 2 przepisuje również, iż podanie o przedłużenie 
winno nastąpić przed upływem opłaconego termi
nu ochrony. Z zestawienia tych przepisów wynika, 
że czasokres ochrony modelu trwać może 3, 6, 9 
lub 12 lat, następnie, że opłacony czasokres ochro
ny można przedłużyć w ramach art. 12 powyższego 
dekretu, o ile prośhę o przedłużenie ochrony wraz 
z dowodem uiszczenia opłaty za następny okres 
złożono przed upływem opłaconego już czasokre
su, wreszcie, że w razie nie wniesienia podania 
o przedłużenie ochrony przed oznaczonym wyżej 
terminem prawo ochrony gaśnie z upływem opła
conego czasokresu.

W niniejszym wypadku P. S. O. uzyskał ochro
nę swego modelu stosownie do złożonei opłaty na 
jeden okres trzechletni, t. j. do 16 stycznia 1923. 
Bez znaczenia przytem na trwanie ochrony było 
wyrażone w pierwszem podaniu z 16 stycznia 1920 
życzenie zapewnienia sobie ochrony zgłoszonego 
modelu przez lat 12, skoro skarżący nie złożył
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z góry opłat dekretem przepisanym za 4 okresy 
trzechletnie.

Ponieważ skarżący wbrew przepisowi, zawarte
mu w ustępie 2 art. 12 powyższego dekretu, a po
wtórzonemu w wydanem mu świadectwie cchron- 
nem nr 91, nie wniósł podania o przedłużenie do 
16 stycznia 1923, z którym upływało opłacone 
trzechlecie, prawo jego do wyłącznego korzystania 
Ze zgłoszonego modełu z dniem powyższym zgasło. 
Dopiero 16 marca 1923 P. S, O. wniósł podanie 
0 przedłużenie ochrony zgłoszonego 16 stycznia 
1920 modelu, załączając kwit z uiszczenia opłaty 
z 3 marca 1923, a więc zarówno podanie jak i o- 
Płatę złożył skarżący po upływie opłaconego pierw- 
Szego trzechlecia, kiedy, jak to wyżej zaznaczono, 
prawo ochrony jego modelu już zgasło.

Ponieważ dekret wymieniony nie przewiduje 
restytucji wygasłego już prawa ochrony modelu, 
Przeto w myśl powyższych rozważań najwyższy 
trybunał administracyjny nie mógł w odmowie żą
danego przedłużenia mocy prawnej świadectwa o- 
chronnego nr 91 dopatrzeć się naruszenia dekretu 
2 4 lutego 1919 dz. pr. poz. 138.

Na twierdzenie zaś skarżącego, że należy tu za
stosować analogicznie przepis art. 19 dekretu o pa
tentach na wynalazki z 4 lutego 1919 dz. pr. 
Poz. 137, który zezwala na uiszczenie opłaty w cią
gu trzech miesięcy po wyznaczonym terminie, na j
wyższy trybunał administracyjny zauważa, że ten 
os atni dekret jako łex specialis może być stoso
wany jedynie do tych spraw, dla których dekret 
en został wydany i nie może być rozciągnięty na 

sprawy ochrony modeli.
L  powyższych powodów należało oddalić skar

gę jako nieuzasadnioną.

A 48— 49

49 .

D ecyzje w ładz ziem skich co do osad  rentowych, 
°bciążonych praw em  n iepodzielnego dziedziczenia  
w ram ach ustawy z 8 czerw ca 1896 S. 124 zb. ust. 
niem., są orzeczeniam i w chodzącem i w zakres ad 
ministracji rządow ej w rozumieniu art. 1 ustawy 
z 3 sierpnia 1922 poz. 600 dzu. i jako  takie p od le-  
§a ją orzecznictwu najw yższego trybunału admini
stracyjnego.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 22 czerw ca 1925, 1. r. 1835/23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla za
marzone orzeczenie z powodu wadliwego postępo
wania i zarządza zwrot złożonej kaucji skarżące
mu.

Powody:
Wedle stanu administracyjnych akt sprawy 

^otarjalnym kontraktem z daty Poznań 9 maja 
1919 N. R ej. 1589, nabyli Albert i Zofja małż. G. 
na wspólną własność od Henryka i Minny małż.

Sch. osadę rentową w Ch. o obszarze 12 ha 95 a 
20 m. kw. t. I. k. 6, której prawo własności na 
zasadzie kontraktu rentowego z daty Poznań 7 
grudnia 1910 i za świadectwem wyżpowołanej księ
gi gruntowej ograniczone było prawem odkupu na 
rzecz państwa pruskiego, oraz prawem niepodziel
nego je j dziedziczenia.

Okręgowy urząd ziemski w Poznaniu, który po 
tamtejszym urzędzie osadniczym przejął załatwia
nie wniosku nabywców o przewłaszczenie na ich 
rzecz powyższej osady, popartego zaświadczeniem 
łandrata na okręg Poznań-Zachodni z 8 lioca 1919, 
wydanem z powołaniem się na rozporządzenie ra
dy związkowej z 15 marca 1918 S. 123 zb. ust. 
niem., iż nie nasuwają się żadne wątpliwości prze
ciw sprzedaży tejże, ograniczywszy się tylko do 
ustalenia na podstawie deklaracji G., zaświadcze
nia proboszcza parafji ewangielickiej w St., oraz 
wyjaśnienia starosty na okręg Poznań-Zachodni, 
że G. jest obywatelem państwa polskiego, narodo
wości niemieckiej, że na rzecz Niemiec nie opto
wał, że od dzieciństwa, zarówno jak i jego żona 
przy gospodarstwie wiejskiem pracował, że cieszy 
się dobrą opinją i że objął już w posiadanie nabytą 
osadę, pismem z 10 kwietnia 1921 nr V II 3509/21, 
zakomunikował temuż, iż tylko w tym wypadku 
udzieli mu przewłaszczenia, jeśli tenże do 10 czer
wca 1921 odsprzeda ową osadę osobie „dogodnej" 
urzędowi, a kiedy tenże do tego żądania się nie 
zastosował, decyzją z 3 marca 1923 L. II. 624/23, 
z powołaniem się na art. 1 rozp. komisarjatu na
czelnej rady ludowej z 25 czerwca 1919 nr 27 poz, 
85 tyg. urz., odmówił zezwolenia na przewłaszcze
nie na rzecz obojga małż. G. owej nieruchomości 
„ze względu na zasady wewnętrznej kolonizacji".

Minister reform rolnych, do którego nabywcy 
się odwołali, orzeczeniem z 5 września 1923 nr 
236/23, utrzymał w mocy decyzję I instancji, przy
taczając na uzasadnienie odmowy przewłaszcze
nia, iż małż. G. nabyli sporną osadę od małż. Sch. 
bez uprzedniego zezwolenia właściwych władz 
ziemskich tymże na je j sprzedaż, wbrew art. 7 u- 
stawy o niepodzielnem dziedziczeniu włości rento
wych i kolonizacyjnych z 8 czerwca 1896 S. 124 
zb. yst. niem., dalej, iż nie zastosowali się do żą
dania okręgowego urzędu ziemskiego w Poznaniu 
co do odsprzedania je j osobie temu urzędowi do
godnej, a wreszcie, iż tranzakcja odnośna sprze
ciwia się celom kolonizacji wewnętrznej.

Najwyższy trybunał administracyjny, rozpo
znając skargę A. G. na powyższe orzeczenie, oraz 
odpowiedź na nią pozwanej władzy, rozważył, co 
następuje:

Przedewszystkiem co do zarzutów pozwanej 
władzy, zaprzeczającej właściwości trybunału do 
rozpoznawania sprawy niniejszej ze względu na 
przepis art. 3 pkt. a. oraz b. ustawy z 3 sierpnia 
1922, i wywodzącej, że sprawy przewłaszczenia 
nieruchomości wiejskich na obszarze b. dzielnicy 
pruskiej, jako rozstrzygane na podstawie rozpo
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rządzenia komisarjatu naczelnej rady ludowej z 25 
czerwca 1919 nr. 27 poz. 83 tyg. urz., pozostawio
ne są nieograniczonemu swobodnemu uznaniu 
władz ziemskich, a nadto, że w niniejszym wypad
ku stosunek skarżących, jako nabywców spornej 
osady, do władzy ziemskiej, jako następczyni b. 
Komisji kolonizacyjnej, opierający się na kon
trakcie rentowym, nie ma charakteru publiczno
prawnego, tylko prywatno - prawny i wobec tego 
rozstrzyganie wszelkich z tego rodzaju stosunku 
kwestji, należy do sądów zwyczajnych — to nie 
uznał ich trybunał za uzasadnione.

W  szczególności odnośnie do pierwszego z nich 
odwołuje się trybunał do zasady prawnej, niejed
nokrotnie już wyrażanej i szczegółowo umotywo
wanej, jak np. w wyroku z 18 lutego 1924 L. R ej. 
1197/22, wedle której w sprawach przewłaszczeń 
nieruchomości wiejskich na obszarze b. dzielnicy 
pruskiej obowiązuje dotychczas rozporządzenie ra
dy związkowej z 15 marca 1918 S. 123 zb. ust. niem., 
a wedle przepisu § 3 tegoż rozporządzenia udzie
lenie zezwoleń na przewłaszczenie nie jest bynaj
mniej pozostawione nieograniczonemu swobodne
mu uznaniu władz ziemskich.

Co do drugiego z tych zarzutów zauważa try
bunał, iż w niniejszym wypadku wprawdzie cho
dzi o osadę rentową, utworzoną na podstawie u- 
stawy z 26 kwietnia 1886 S. 131 zb. ust., atoli o o- 
sadę rentową, obciążoną innemi zastrzeżeniami, 
a między innemi obciążoną prawem niepodzielnego 
dziedziczenia, w rozumieniu § 1 pkt. 3 ustawy z 8 
czerwca 1896 S. 124 zb, ust. niem., jednak nie ob
ciążoną zakazem sprzedaży. Zapatrywanie zatem, 
iż powstał stosunek prywatno-prawny między mał
żonkami G. a państwem, które sporną osadę małż. 
Sch. w trybie kontraktu rentowego odstąpiło, nie 
jest słuszne, ponieważ kwestja udzielenia zezwo
lenia na je j sprzedaż nie jest pozostawioną, osno
wą tegoż kontraktu rentowego, woli drugiego 
z kontrahentów t. j. państwa, względnie działają
cych w jego imieniu władz ziemskich, lecz przeciw
nie jest unormowana przepisami § 7 ust. 2 i 3 
ustawy z 8 czerwca 1896, co nadaje decyzjom, 
w te j mierze powziętym, charakter publiczno-pra- 
wny, a nie prywatno-prawny. Wobec tego też po
wzięcie decyzji przez pozwaną władzę na zasadzie 
wyż powołanej ustawy jest orzeczeniem władzy, 
wchodzącem w zakres administracji rządowej w 
rozumieniu art. 1 ust. 1 ustawy z 3 sierpnia 1922 
poz. 600 dzu, i jako takie podpada pod orzeczni
ctwo najwyższego trybunału administracyjnego.

Wreszcie zauważa trybunał, że sama pozwana 
władza w pouczeniu skarżącego objętem zaskarżo
nem orzeczeniem, wyraźnie wskazała mu na prawo 
zaskarżenia tego orzeczenia do najwyższego try
bunału administracyjnego.

Przechodząc do rozpatrzenia zarzutów skarżą
cego w przedmiocie odmowy mu przewłaszczenia 
uznał trybunał, iż w sprawie niniejszej wyłaniają 
się dwa momenty prawne, czemu zresztą dała wy
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raz pozwana władza w motywach zaskarżonego 
orzeczenia, a to moment zezwolenia na sprzedaż 
przez małż. Sch. spornej osady, w ramach napro
wadzonego przez nią przepisu § 7 ustawy z 8 
czerwca 1896, oraz moment przewłaszczenia je j 
na rzecz mabywców małż. G., oczywista w ramach 
rozporządzenia rady związkowej z 15 marca 1918 
s. 123 zb. ust. niem.

W odniesieniu do pierwszego z tych momen
tów, którego rozstrzygnięcie niezbędne jest dla 
wdania się w ocenę drugiego, pozwana władza 
w uzasadnieniu odmowy przewłaszczenia na rzecz 
nabywców zaznaczyła, iż ci nabyli sporną osadę 
od małż. Sch. bez uprzedniego zezwolenia właści
wych władz ziemskich tymże na je j sprzedaż, nie 
przesłuchała atoli w tej mierze stron i nie dała 
im możności oświadczenia się w tym kierunku, 
aczkolwiek z akt sprawy, a w szczególności 
z zaświadczenia landrata na okręg Poznań - Za
chodni z 8 lipca 1919, wydanego z powołaniem 
się na rozporządzenie rady związkowej z 15 marca 
1918, wnioskować można było, iż wydanie tegoż 
poprzedziło zezwolenie właściwych władz ziem
skich na sprzedaż spornej osady.

W  tym stanie rzeczy uznał trybunał, iż stan 
faktyczny sprawy wymaga uzupełnienia w kierun
ku, czy i jakie właściwe władze wypowiedziały się 
w kwestji zezwolenia małż. Sch. na sprzedaż spor
nej osady. Niemniej dopatrzył się trybunał w po
minięciu przesłuchania przynajmniej małż. G. w tej 
mierze naruszenia form postępowania administra- 
cyjnego ze szkodą dla skarżącego, co również od
nieść należy i do sposobu dalszego ujęcia moty
wów zaskarżonego orzeczenia, bez żadnego bliższe
go prawnego względnie faktycznego ich uzasad
nienia, co razem wzięte, jeśli już nie uniemożliwi
ło, to w każdym razie utrudniło skarżącemu obro
nę, tak pod względem materjalnym jak i formal
nym, a również i trybunałowi odebrało możność 
wszechstronnego sprawdzenia legalności zaskar
żonego orzeczenia.
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Pom inięcie zarzutu, że do rozpoznania spraw y  
w łaściw y był sąd, a nie w ładza adm inistracyjna, 
stanowi istotną w adliw ość postępow ania nawet 
w w ypadkach  stw ierdzenia form aln ej praw om ocno
ści zakw estjonow anego orzeczenia adm inistracyj
nego.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 13 czerw ca 1925, 1. rej. 517/24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego postę
powania. Zarazem zarządza najwyższy trybunał 
administracyjny zwrot złożonej kaucji.



Powody:
Według stanu przedłożonych akt został skar

żący przytrzymany przez żandarmerję dnia 6 
września 1920, na stacji granicznej Z. Przy 
rewizji osobistej znaleziono ukryte w trzewi
ku następujące waluty: 560 dolarów amerykań
skich, 400 koron austrjackich i 340 koron czeskich. 
Do protokółu, spisanego w dyrekcji okręgu skar
bowego w Cieszynie 16 września 1920, oświad
czył skarżący, że chciał te pieniądze przewieść ze 
Lwowa do Wiednia, nie wiedząc o zakazie wywozu 
walut. Wymieniona dyrekcja wystosowała do skar
żącego, mieszkającego w Wiedniu, 28 wrześ
nia 1920 pismo tej treści, że powyższe sumy, które 
skarżący bez zezwolenia komisji dewizowej usiło
wał wywieść za granicę, orzeka za przepadłe na 
zasadzie art. 17 rozporządzenia o taryfie celnej 
z 4 listopada 1919 i § 52 karnej ustawy skarbowej, 
ponieważ usiłowany wywóz kwalifikuje się jako 
przestępstwo według § 203 karnej ustawy skarbo
wej i według rozporządzenia ministra skarbu dzurz. 
min. sk. z 31 sierpnia 1920 nr 31/465. Przeciwko 
temu orzeczeniu wniósł skarżący przez adwokata 
d-ra M. w Cieszynie pismem bez daty w roku 
1920 rekurs, którego dyrekcja skarbu księstwa 
Cieszyńskiego nie uwzględniła decyzją z 27 paź
dziernika^ 1920. Dyrekcja okręgu wysłała do skar
żącego pismo, datowane 6 listopada 1920, powia
damiające go o powyższej decyzji. W aktach nie 
znajduje się atoli dowód doręczenia tego pisma.

W piśmie, które wpłynęło do urzędu skarbowe
go w Cieszynie 16 lipca 1923, wnosi skarżący o zwrot 
powyższych sum, ponieważ orzeczenie o konfiska
cie uważa za nieważne, jako wydane przez władzę 
administracyjną, a nie przez sąd. Na pismo to za
wiadomił urząd skarbowy petenta 24 września 
1923, że kwoty tej wydać nie może, bo dyrekcja 
okręgu skarbowego rozporządzeniem z 28 wrześ
nia 1920 orzekła, ,,przepadek“ tych walut na rzecz 
skarbu państwa. Przeciwko temu orzeczeniu wniósł 
skarżący rekurs z wnioskiem o wydanie powyż
szych walut, lub o odstąpienie sprawy sądowi po
wiatowemu do właściwego postępowania. Rekursu 
lego nie uwzględniło województwo śląskie orze
czeniem z 30 stycznia 1924 z poodów, podanych 
Przez urząd skarbowy.

Na to orzeczenie wniósł skarżący do najwyż
szego trybunału administracyjnego skargę, twier
dząc, że orzeczenie z 28 września 1920 nie zostało 
mu doręczone. Skargę uzasadnia tem, że postępo
wanie administracyjne jest wadliwe i sprzeciwia

ustawie z 9 lipca 1920 poz. 347 dzu., ponieważ 
"właściwą władzą do orzekania o konfiskacie był 
w danym wypadku według tej ustawy jedynie sąd 
Powiatowy, a nie władza administracyjna, wobec 
czego wnosi o uchylenie zaskarżonego orzeczenia.

Rozpatrując powyższą sprawę rozważył naj- 
"Wyższy trybunał administracyjny co następuje:

Treść prawna zaskarżonego orzeczenia wyczer
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puje się powołaniem na prawomocność konfiskaty, 
zarządzonej orzeczeniem z 28 września 1920.

Akta sprawy wykazują wprawdzie wbrew twier
dzeniom skarżącego, że decyzja ta z 28 września 
1920, wypowiadająca konfiskatę, była skarżącemu 
doręczoną i że skarżący wniósł przeciw tej decyzji 
rekurs. W  aktach nie znajduje się atoli dowód do
ręczenia orzeczenia dyrekcji skarbu księstwa Cie
szyńskiego z 27 października 1920, zatwierdzają
cego powyższą decyzję. Wobec tego nie jest po
wołanie się pozwanej władzy na prawomocność 
powyższych orzeczeń w tym stanie rzeczy pokryta 
treścią akt, które w tym kierunku wymagają uzu
pełnienia.

Ponadto powołał się skarżący już w postępo
waniu administracyjnem na materjalną nieważność 
orzeczenia o konfiskacie, jako wydanego przez rze
komo niewłaściwą władzę administracyjną, nie zaś 
przez powołaną do tego, zdaniem jego, władzę są
dową, twierdząc, że tego rodzaju orzeczenie nie 
może stać się prawomocnem. Ten zarzut był istot
ny nawet wówczas, gdy przyjąć zgodnie z zaskar
żonem orzeczeniem, że sprawa konfiskaty została 
już w postępowaniu administracyjnem ostatecznie 
załatwiona. W ynikająca bowiem z tego ostatniego 
załatwienia formalna prawomocność orzeczenia o 
konfiskacie nie wyklucza możliwości, że pomimo to 
rozstrzygnięciu temu brak materjalnej prawomoc
ności, jeżeli do owego pierwotnego załatwienia spra
wy właściwym był w myśl przepisów art. 5 ustawy 
z 9 lipca 1920 poz. 347 dzu., łącznie z art. 15 roz
porządzenia ministra skarbu z 7 sierpnia 1920 poz, 
505 dzu., sąd, a nie władza administracyjna. W o
bec tego winna była władza pozwana, przyjmując 
nawet formalną prawomocność, rozstrzygnąć za
rzut co do zaprzeczonej przez stronę materjalnej 
prawomocności orzeczenia o konfiskacie, gdyż samo 
wskazanie na formalną prawomocność nie załatwia 
zarzutu, zwróconego także przeciwko materjalnej 
ważności wspomnianego orzeczenia.

Pominięcie tego zarzutu strony przez władzę 
administracyjną w zaskarżonem orzeczeniu powo
duje dalszą istotną wadliwość postępowania, 
utrudnia bowiem stronie dochodzenie swych praw 
przed najwyższym trybunałem administracyjnym.
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51.

O kreślenie, zaw arte w art. 76 ust. 3 ustawy 
z 14 m aja 1923 dzu. poz. 412 o państwowym p o
datku  przem ysłow ym  ,,księgi n iepraw idłow e", nie 
kry je  pojęciow o określen ia alternatyw nego tegoż  
przepisu „księgi n ierzetelne“ *).

1) por. obecnie takiż artykuł ustawy z 15 lipca 1925 
dzu. poz. 550.
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W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 4 m arca 1925, 1. rej. 477/24.

Najwyższy trybunał administracyjny zaskarżo
ne orzeczenie uchyla jako niezgodne z ustawą.

Powody:
M. S., przemysłowiec z Łodzi, zeznał z fabryki 

wyrobów wełnianych, na którą na 1923 r, wykupił 
świadectwo przemysłowe III  kategorji przedsię
biorstw przemysłowych, obrót z I półrocza 1923 
w sumie 5,520,871,831 mk., wykazując w oddziel
nej kolumnie zawarty w tejże sumie obrót z eks
portu w kwocie 179,442,901 mk. Na poparcie ze- 
znanego obrotu ofiarował do wglądu księgi han
dlowe wraz z dokumentami i rachunkami. 15 wrześ
nia 1923 doręczono firmie wezwanie komisji sza
cunkowej II do spraw podatku przemysłowego przy 
III urzędzie skarbowym podatków i opłat skarbo
wych w Łodzi do przedstawienia ksiąg handlowych 
w terminie 4 dni. 25 września 1923 spisał referent 
powyższego urzędu skarbowego C. protokół 
z kontroli ksiąg, dokonanej przy udziale buchalte
ra firmy K, Wedle tego protokółu ścisła kontrola 
ksiąg ujawniła, że przedstawione księgi „wpraw
dzie prowadzone są według zasad podwójnej księ
gowości, bez widocznych poprawek i podskrobań, 
należycie podsumowane, dzienniki i kasa należycie 
zamknięte, lecz nie uwidoczniono": 1) na koncie
B. C. w Paryżu {reskontro fol. 224) pozostałej na 
30 września 1923, na temże koncie różnicy kursu 
w kwocie mk. 14.430.532, stanowiącej dodatkowy 
dochód za I półrocze 1923, a nie uwidocznionej 
„na rachunku towarów" ani nie objętej zeznaniem,
2) na koncie A. D., Roubaix (reskontro fol. 250) 
różnicy kursu z tytułu 2 pozycji za sprzedane tejże 
firmie we frankach towary a mianowicie z salda 
z roku 1922 frs. 10,253.50 i z rachunku z 17 marca 
1923 frs. 611.80, które to pozycje dotąd stoją 
otwarte; co przy udzielanym obecnie krótkotermi
nowym kredycie jest wprost nieprawdopodobne;
3) na koncie G. i C. K., Antwerpia różnicy kursu 
z faktury z 26 stycznia 1923, za sprzedany tejże 
firmie w funtach angielskich towar Ł. 9, 4, 2, co 
równało się w dniu sprzedaży kwocie 1,730,000 
mkp., który to rachunek stoi dotąd również otwarty. 
Z powyższych powodów urzędnik spisujący proto
kół uznał księgi za nieprawidłowe. Buchalter fir
my zastrzegł wyjaśnienie kwest jonowanych pozy
c ji w odwołaniu. Poniżej treści protokółu z 25 
września 1923 umieszczono protokół, spisany na 
posiedzeniu II komisji szacunkowej 14 września 
1923, wedle którego komisja obradując w dniu tym 
(„dzisiejszym”) nad wymiarem podatku za I pół
rocze 1923 dla firmy M. S. z powodów wyłuszczo- 
nych w „powyższym protokóle" ksiąg handlowych 
firmy nie uznała za prawidłowe i ustaliła obrót na 
mk. 12 miljardów. 12 października 1923, M. S. 
wniósł odwołanie przeciw ustaleniu obrotu, doko
nanemu przez komisję szacunkową, wyjaśniając, że

konto firmy B. C. de fabriąue dotąd jest nieuregu
lowane, zaś różnica kursu powstać może dopiero 
przy wyrównaniu rachunku, że z firmami K. i D, 
pozostaje w stosunkach handlowych, wskutek cze
go firmy zatrzymały należne odwołującemu się 
sumy w poczet swych pretensji, co „do których 
udowodnić może księgą wierzycieli, która jako ta
ka kontroli nie podlega, oraz ich rachunkami". 
W konkluzji żąda uznania wysokości obrotu we
dle zeznania lub też ponownego skontrolowania 
ksiąg przez samą komisję szacunkową lub też przez 
zaprzysiężonych znawców.

Po przesłuchaniu 28 grudnia 1923 w III  urzę
dzie skarbowym podatków i opłat skarbowych 
w Łodzi dwóch „znawców", którzy —  przyjmując 
rozmiar i rodzaj przedsiębiorstwa w myśl oświad
czeń buchaltera firmy do protokółu z 25 września 
1923, i stwierdziwszy, że firma sprzedawała towar 
w części za obce waluty, oświadczyli się za sumą 
mk. 12 miljardów obrotu w I półroczu 1923, Ko
misja szacunkowa, opierając się na opinji znawców 
i swej decyzji odnośnie prawidłowości ksiąg z 14 
września 1923, przedstawiła komisji odwoławczej 
wniosek o nieuwzględnienie odwołania. Komisja 
odwoławcza na posiedzeniu 21 stycznia 1924, od
wołania nie uwzględniła.

W skardze do najwyższego trybunału admini
stracyjnego wniesionej 7 kwietnia 1924, a uzupeł
nionej odnośnie braków formalnych w myśl uchwa
ły najwyższego trybunału administracyjnego 4 
czerwca 1924, zarzuca M. S, w końcowej konklu
zji pogwałcenie art. 76 ustawy o podatku przemy
słowym, konkluzję tę poprzedza wywód tej treści, 
że komisja szacunkowa w myśl ustępu 3 art. 76 
powołanej ustawy, nie może ustalić obrotu od
miennie od zeznania, jeżeli płatnik ofiarował do
wód z ksiąg handlowych, a księgi te nie zostały 
przez komisję uznane za nieprawidłowe lub nie
rzetelne; że 25 września 1923 księgi były przedsta
wione w urzędzie skarbowym, a przy kontroli kon
troler stwierdził należyte ich prowadzenie, a mimo 
to nie uznał ksiąg za prawidłowe, nie stawiając jed
nak żadnych konkretnych zarzutów, wyrażając 
jedynie wątpliwość, czy przy udzielanym obecnie 
krótkoterminowym kredycie jest możliwe, aby sal
da odbiorców w 3 wypadkach mogły pozostać nie
uregulowane przez parę miesięcy. Wreszcie skar
żący wyraża przypuszczenie, że prawdopodobnie 
z tego powodu komisja szacunkowa ustaliła wyso
kość obrotu odmiennie od zeznania.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
na skutek powyższej skargi, co następuje:

Zaskarżoną decyzją przychyliła się komisja od
woławcza do zapatrywania prawnego komisji sza
cunkowej, które zdaniem najwyższego trybunału 
administracyjnego obraża postanowienia art. 76 
ustęp 3 ustawy o podatku przemysłowym. Miano
wicie komisja szacunkowa w uchwale swej z 14 
września uznała przedstawione przez płatnika 
księgi handlowe na nieprawidłowe z powodów, wy-
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łuszczonych w protokóle, spisanym przez organ 
skarbowy o wyniku kontroli ksiąg handlowych. 
Z ustaleń tego organu, oraz z dodanych motywów 
odnośnie do p. 2) wynika jednakże, że usterka wyt
knięta w tym punkcie księgom dotyczy w swej is
tocie nie nieprawidłowości, a wyłącznie nierzetel
ności, co nietylko wedle pozytywnych postanowień 
art. 76 ustęp 3 winno być w decyzji komisji o księ
gach z całą ścisłością podane, ale było nadto nie
odzowne z uwagi na stanowisko strony w prze
wodzie administracyjnym, gdyż ze względu na spo
sób i warunki obrony w każdym z tych dwóch wy
padków, dokładne określenie zarzutu ma dla spra
wy bardzo istotne znaczenie. Sprzecznie z powyż- 
szem zapatrywaniem komisja szacunkowa i komi
s ja  odwoławcza, uznały księgi za nieprawidłowe, 
obrażając tem samem prawo. Przytem decyzja 
komisji odwoławczej nie zawiera żadnych moty
wów, któreby załatwiały konkretne wywody odwo
łania, skierowane właśnie ku odparciu zarzutów 
nierzetelności ksiąg. Zarzutu wadliwego postę
powania jednakże skarga nie zawiera, najwyższy 
trybunał administracyjny przeto kwestję tę pomi
nął w myśl art. 12 1. 3 ustawy o najwyższym try
bunale administracyjnym.

Wobec tego najwyższy trybunał administracyj
ny orzekł uchylenie zaskarżonego orzeczenia jako 
niezgodnego z ustawą.

A 5 1 -5 2

52.

1. Przepis art. 75 p. 2 ustawy z 14 m aja 1923 
dzu. poz. 412 w przedm iocie państw ow ego podatku  
przem ysłow ego, co  do listy kandydatów , przedsta
wionych przez organizacje, zrzeszenia przem ysło
w o-handlow e i zw iązki zaw odow e, nie odnosi się  
do osób, od  których w ładza zbiera li ty lko inform a
c je  celem  należytego ustalenia obrotu płatn ika.

2. P rzepis art. 72 te jże  ustawy, nie dotyczy  
wniosków  kom isji szacunkow ej lub przew odniczą
cych kom isji szacunkow ej wzgl. odw oław czej, p o 
wziętych w skutek odw ołania, ani też wypisów  
z uchwał tych kom isji, um ieszczanych na p oszcze
gólnych aktach  w ym iarow ych1).

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 3 kw ietnia 1925, 1. rej. 912/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Firma ,,M. B. i synowie" w P. wykupiła
zasadzie deklaracji na 1923 rok świadectwo 

handlowe II kategorji na wykonywanie handlu to
warów żelaznych, wag i ciężarów (t. j, odważni
ków) i zeznała za I półrocze 1923 obrót wedle po-

9 por. obecnie takież artykuły ustawy z 15 lipca 1925 
dzu. poz. 550.

szczególnych miesięcy na łączną sumę 39,350,000 
mk. W rubryce siódmej formularza zeznania, do
tyczącej prowadzenia i gotowości przedstawienia 
władzy ksiąg handlowych, firma na to pytanie nie 
dała odpowiedzi. Po zasiągnięciu informacji przez 
władzę podatkową u jednego znawcy odnośnie ro
dzaju interesów handlowych i wysokości obrotu 
firmy, komisja szacunkowa do spraw podatku prze
mysłowego przy inspektoracie skarbowym w Prze
myślu ustaliła obrót firmy „M. B. i synowie" do 
wymiaru podatku przemysłowego na 2 miljardy 
marek,

W  odwołaniu firma zarzuca komisji widoczną 
pomyłkę przy ustaleniu wysokości obrotu, twier
dząc, że komisja prawdopodobnie miała na uwadze 
ceny z II półrocza 1923, co zdaniem rekurentki 
ujawnia się z porównania obrotu, ustalonego na 
1922 r., z obrotem za zaskarżone półrocze.

Dnia 14 listopada 1923, a zatem po wniesieniu 
odwołania, delegat izby skarbowej lwowskiej we
spół z kontrolerem inspektoratu skarbowego, 
a w obecności jednego ze współwłaścicieli firmy, 
dokonał rewizji ksiąg handlowych przedsiębior
stwa, ustalając w odnośnym protokóle, spisanym 
17 listopada 1923, że firma przedstawiła komisji 
kontrolnej tylko księgę obrotową i kilka faktur, 
a znalezione przypadkiem zapiski firmy pozwoliły 
ustalić obrót za I półrocze 1923, na kwotę mkp. 
548,452,356, Przytem komisja ta stwierdziła braki 
formalne książki obrotowej, a mianowicie brak ru
bryki na ceny jednostkowe po stronie tak przycho
du jak i rozchodu.

Komisja odwoławcza do spraw podatku prze
mysłowego przy izbie skarbowej we Lwowie 
uchwałą z 17 marca 1924, odrzuciła odwołanie, 
uznając zaczepiony wymiar jako uzasadniony 
w postanowieniach ustawy z 14 maja 1923, a wynik 
kontroli z 17 listopada 1923, za niemiarodajny 
wobec stwierdzenia, że firma nie prowadzi ksiąg 
prawidłowych, a księgi obrotowe prowadziła w II 
półroczu 1923 wadliwie.

W skardze do najwyższego trybunału admini- 
stracyjpnego zarzucają skarżący zaskarżonej decy
zji komisji odwoławczej mylną ocenę prawną, 
i brak prawnego uzasadnienia, dalej zarzucają wła
dzom administracyjnym postępowanie, sprzeczne 
z ustawą i sprzeczność ustaleń z aktami.

Zarzuty te uzasadnia skarga tem:
1. że komisje wbrew art. 4 i 5 ustawy nie miały 

na uwadze rzeczywistego obrotu, lecz okoliczność, 
aby kwota wymierzonego podatku z uwagi na de
waluację pieniądza w chwili płatności przedsta
wiała jakąś realną wartość, czyli, że w tym celu 
przyjęto za podstawę wymiaru podatku sumę wie
lokrotnie wyższą, niż należało; na powyższe twier
dzenie skarga powołuje świadków, członków ko
misji szacunkowej;

2. że komisja odwoławcza pominęła wynik 
szczegółowej kontroli ksiąg, dokonanej przez dele
gata izby skarbowej;
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3. że zaskarżona decyzja popadła w sprzecz
ność z aktami wywodząc, jakoby stwierdzono, że 
firma nie prowadzi ksiąg prawidłowych, mimo że 
na podstawie tych ksiąg kontrola ustaliła obrót cy
frowo ściśle nawet w dziesiątkach i jednostkach 
marek;

4. że zaskarżona decyzja sprzecznie z aktami 
ustala, jakoby księgi obrotowe były prowadzone 
wadliwie, podczas gdy formalny brak kolumny cen 
jednostkowych z uwagi na właściwości danej bran
ży nie jest istotny, albowiem faktury, obejmujące 
większą ilość różnorodnego towaru, w księdze są 
powołane. Celem wyjaśnienia stanu rzeczy, skarga 
powołuje w charakterze świadka delegata izby 
skarbowej.

Najwyższy trybunał adminstracyjny rozważał 
na tę skargę, co następuje:

Z akt sprawy nie wynika, aby którakolwiek 
z komisji, czy to komisja szacunkowa, czy komisja 
odwoławcza, przy ustaleniu wysokości obrotu mia
ła na uwadze współczynniki z innego okresu cza
su, aniżeli z I półrocza 1923, przeciwnie, wynika 
z_ akt, że w postępowaniu wymiarowem słuchany 
był informator, obeznany ze stosunkami przedsię
biorstwa, który szczegółowo określił ilość, rodzaj 
i wartość obrotową towaru, w grę wchodzącego 
w I półroczu 1923, oraz kategorję odbiorców firmv
1 na podstawie tych przesłanek wypowiedział się 
za suma 2 miljardów marek obrotu, kt/>rą to kwotę 
następnie uznały za odpowiednią tak komisja sza
cunkowa, jako też komisja odwoławcza. Twierdze
nie zatem skargi, co do rzekomego pogwałcenia 
artykułów 4 i 5 ustawy nie jest słuszne.

Drugi zarzut skargi, dotyczący pominięcia wy
niku kontroli ksiąg, jest —  o ile chodzi o cyfrowe 
zestawienie obrotu, dokonane przez organy kon
trolne —  wprawdzie słuszny, lecz jest on pozba
wiony znaczenia prawnego, gdyż komisja odwo
ławcza, ustalając obrót zgodnie z wynikiem do
chodzeń informacyjnych władzy podatkowej, nie 
popadła w sprzeczność z przepisami art. 89 ustęp
2 i art. 91 ustęp 1 ustawy, któremi przyznano je j 
przy rozpatrywaniu odwołań te same prawa, ja 
kie służą komisji szacunkowej, względnie prawo 
rozstrzygania niezależnie od uchwały I instancji 
lub wniosku przewodniczącego komisji szacunko
wej, a jedynie w zależności od stanu faktycznego 
i prawnego sprawy. Gdy zaś firma skarżąca w ze
znaniu o obrocie wbrew art. 53 ustęp 7 ustawy ani 
nie powołała się na księgi handlowe i inne zapi
ski, ani nie oświadczyła gotowości przedstawienia 
ich, komisja odwoławcza w kierunku rozpatrywa
nia ksiąg i zapisków, ofiarowanych dopiero w od
wołaniu, była związana przepisami ustępu 3 arty
kułu 89 ustawy.

Nie mógł też najwyższy trybunał administra
cyjny zgodzić się z twierdzeniem skarżących, ja 
koby komisja odwoławcza sprzecznie z aktami u- 
staliła nieprowadzenie ksiąg prawidłowych, gdyż 
skarżący sami nie twierdzą, aby w miarodajnym

5(>

okresie czasu prowadzili prawidłowe księgi han
dlowe, a tę właśnie okoliczność stwierdzono przy 
kontroli, której współwłaściciel firmy, współpod- 
pisujący protokuł, bynajmniej nie zaprzeczył, i tę 
tylko okoliczność wyrażono w zaskarżonej decyzji 
zwrotem ,,że firma nie prowadzi ksiąg prawidło
wych", skoro zaraz w następnem zdaniu przeciw
stawiono temu określeniu „ksiąg prawidłowych" 
słowa „a księgi obrotowe".

Wreszcie najwyższy trybunał administracyjny 
wbrew twierdzeniu skargi nie mógł dopatrzeć się 
pogwałcenia czy to materjalnych postanowień, czy 
to formalnych przepisów ustawy przez komisję od
woławczą wskutek tego, że nie uznała zapisków, 
przez kontrolerów „przypadkowo" znalezionych, za 
przekonywujący dowód odnośnie cyfrowej wyso
kości obrotu z I półrocza 1923, a to już choćby 
z uwagi na rażącą różnicę wynikowego zestawienia, 
zachodzącą między zeznaniem, w którem, wedle 
końcowego zapewnienia, firma oznajmiła obrót 
w sumie 39.350.000 mk. „według najlepszej wie
dzy i sumienia", a wynikiem kontroli, opartym 
zresztą tylko na przypadkowo znalezionych zapi
skach, a zatem na materjale, nie dającym gwa
rancji zupełności, a który to m aterjał „pozwolił" 
na ustalenie obrotu w sumie 548.452.356 mk., czyli 
14-stokrotnie wyższej od zeznanej. Odwołująca 
się firma zaś w dodatkowem oświadczeniu odwo- 
ławczem z 26 listopada 1923, nawet nie zadała 
sobie trudu podania jakiegoś wyjaśnienia tej ra
żącej różnicy, ograniczając się przeciwnie do o- 
świadczenia, że „ustalenia komisji kontrolnej kryją 
się zupełnie prawie z wysokością obrotu przez fir
mę zapodaną".

Wnioski dowodowe, zawarte w skardze do n a j
wyższego trybunału administracyjnego, pominął 
trybunał jako niedopuszczalne w myśl art. 24 u- 
stawy z 3 sierpnia 1922 dzu. poz. 600.

Przechodząc wreszcie do rozpatrywania zarzu
tów i poglądów prawnych, zgłoszonych na rozpra
wie przez zastępcę skarżących, najwyższy trybu
nał administracyjny rozważył, co następuje:

1. W  myśl postanowień art. 24 ustawy z 3 sier
pnia 1922 dzu. poz. 600, trybunał pominął wywo
dy, mające na celu wykazanie obrazy przez wła
dzę wymiarową postanowień rozdziału III  ustawy 
o państwowym podatku przemysłowym, tkwiące 
w tem, że władza ta nie dokonała w I półroczu 
1923, przepisanej ustawą lustracji przedsiębiorstwa 
skarżących. Wywody te pominął trybunał z uwagi 
na to, że opierają się one na okolicznościach fak
tycznych, które stronie były znane, a mimo to 
w tym kierunku nie podniosła ona w postępowaniu 
administracyjnem żadnych zarzutów.

2. Z tych samych motywów prawnych pominął 
trybunał dalszy —• zresztą w formie hipotetycznej 
tylko —  zgłoszony zarzut, że biegły, słuchany 
w postępowaniu administracyjnem, może nie był 
wzięty z listy kandydatów, przedstawionych przez 
organizacje lub zrzeszenia przemysłowo-handlowe,
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oraz związki zawodowe, jak tego wymaga p. 2 art. 
75 ustawy. Względem tego bowiem zarzutu, nie 
podniesionego nawet w skardze, władza pozwana 
nie mogła się oświadczyć, a najwyższy trybunał 
administracyjny z akt nie mógł stwierdzić oczywi- 
stej jego słuszności. Pom ijając to, zarzut ten jest 
ponadto nietrafny, gdyż wedle treści odnośnego 
protokułu władza bynajmniej nie powołała G. w 
charakterze biegłego ,,do badania ksiąg i zapisków, 
oraz stosunków faktycznych, miarodajnych dla wy
miaru podatku", a zasiągnęła u niego li tylko „in
formacji" co do rozmiaru i rodzaju obrotu. Do 
t- zw, informatorów zaś, którzy z natury rzeczy 
i zgodnie z wolą ustawodawcy winni być obznaj- 
niieni ze stosunkami faktycznemi płatnika, końco
we zastrzeżenie p. 2 art. 75 ustawy zastosowania 
nie ma.

3. Wobec zarzutu zastępcy skarżących, iż znaj
dujące się w aktach wnioski i decyzje komisji, 
wbrew postanowieniu art. 72 ustawy, nie wykazu
ją podpisów przewodniczącego i przynajmniej jed
nego z członków komisji, najwyższy trybunał ad
ministracyjny rozważył, że powołany art, 72 za
rządza po pierwsze spisywanie protokułu z obrad 
komisji, a powtóre podpisywanie tegoż protokułu 
Przez przewodniczącego i jednego z członków ko
misji. Z aktami sprawy władza pozwana nie przed
stawiła ani odnośnych protokółów, ani też wycią
gów, a to poprostu z tego powodu, ponieważ w tym 
kierunku w skardze zarzutów nie podniesiono, 
a Protokułów obrad nie można zaliczyć do aktów 
Wymiarowych. Brak natomiast pozytywnego prze
pisu w ustawie, któryby zawierał normy, dotyczą- 
pe podpisywania wniosków komisji szacunkowej 
j Przewodniczącego tej komisji, przedkładanych 
komisji odwoławczej, oraz wypisów z uchwał tych 
komisji, umieszczanych na poszczególnych aktach 
Wymiarowych. Zresztą władza pozwana nie zastą- 
piona na rozprawie, względem tego zarzutu nie 
mogła zająć stanowiska.

W  wyniku powyższych rozważań najwyższy 
trybunał administracyjny uznał skargę jako nieu
zasadnioną.
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53.

Ośw iadczenie p łatn ika, złożone w ładzy skarbo- 
We,i, zaw ierające tylko podan ie w ysokości obrotu  
W£f ug' poszczególnych m iesięcy, adres i podpis  
sktadającego, nie jes t zeznaniem  w rozumieniu  
°rf. 52 ustawy z 14 m aja 1923 dzu. poz. 412, 
^  przedm iocie państw ow ego podatku  przem ysło-

’ ) obecnie takiż artykuł ustawy z 15 lipca 1925 dzu. 
r  OZ. D o O .

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 13 maja 1925, 1. rej. 1273/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
W  dniu 31 stycznia 1924 do III urzędu skar

bowego podatków i opłat skarbowych w Warsza
wie wpłynęło pismo A. W. z cyfrowem zestawie
niem obrotu za drugie półrocze 1923.

Komisja szacunkowa do spraw podatku prze
mysłowego na X X I okręg wymiarowy, nie uznając 
przesłanego zawiadomienia za równoznaczne z ze
znaniem o obrocie, uchwałą z 21 lutego 1924, usta
liła z urzędu obrót przedsiębiorstwa A. W., utrzy
mującego restaurację II rzędu na zasadzie świa
dectwa przemysłowego II kategorji, a orzeczeniem 
z 31 marca 1924 wymierzyła temuż W. grzywnę 
w kwocie 40 złotych za przekroczenie art. 104 usta
wy z 14 maja 1923 dzu. poz. 412, a mianowicie 
za niezłożenie zeznania o obrocie według przepi
sanego wzoru, stosownie do wymagań art. 52 i 53 
powołanej ustawy.

Na powyższe decyzje A. W. złożył dwa odwo
łania. Opinjując jedno z nich, dotyczące wymierze
nia grzywny, komisja szacunkowa wypowiedziała 
się za nieuwzględnieniem takowego dla braku pod
staw prawnych, gdyż odwołujący się został uka
rany za niezłożenie zeznania o obrocie w przepi- 
sonej formie i na przepisanym formularzu. Komi
sja  odwoławcza do spraw podatku przemysłowego, 
uwzględniając częściowo to odwołanie, decyzją 
z 20 maja 1924, doręczoną A. W. w dniu 18 czerwca 
tegoż roku, zredukowała grzywnę do 11 złotych.

Drugie zaś odwołanie, wniesione przeciwko wy
miarowi podatku przemysłowego od obrotu za dru
gie półrocze 1923, III  urząd skarbowy decyzją z 25 
czerwca 1924, doręczoną A. W. w dniu 26 tegoż 
miesiąca, pozostawił na mocy art. 86 ustawy z 14 
maja 1923 dzu. poz. 412, bez rozpatrzenia, ponie
waż odwołujący się nie złożył zeznania o obrocie, 
wymaganego przepisami art. art. 52, 53, 54 i 55 
powołanej ustawy.

W  skardze wniesionej do najwyższego trybu
nału administracyjnego i skierowanej przeciwko 
temu ostatniemu orzeczeniu, A. W. twierdzi, że art. 
86 ustawy z 14 maja 1923 dzu. poz. 412 nie ma 
wogóle zastosowania w danym przypadku, gdyż 
złożył on w przepisanym terminie zeznanie o obro
cie za drugie półrocze 1923, na co posiada dowód 
pocztowy, kara zaś grzywny nałożona na niego 
w kwocie 11 złotych za złożenie zeznania nie we
dług ustanowionego wzoru, nie może być powodem 
do pozbawienia go prawa odwołania się od wymia
ru krzywdzącego i niezmiernie wysokiego podatku. 
Prosząc o uchylenie zaskarżonej decyzji, skarżący 
zaznacza, że, będąc przeciętnym obywatelem, za
jętym pracą zarobkową, nie jest wtajemniczony, 
narówni z zawodowymi adwokatami, we wszyst
kie szczegóły prawa, złożenie więc nieświadomie,
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bez jakiejkolwiek złej woli, zeznania na zwykłym 
papierze, zamiast wskazanego wzoru, nie powinno, 
zdaniem skarżącego, zaważyć na szali na jego nie
korzyść.

Najwyższy trybunał administracyjny, rozpatru
jąc skargę, nie podzielił wywodów skarżącego.

Art. 52 ustawy z 14 maja 1923 dzu. poz. 412, 
w przedmiocie państwowego podatku przemysło
wego nakłada na pewne kategorje płatników obo
wiązek składania w określonych terminach właści
wym władzom podatkowym pisemnych zeznań o o- 
brocie według ustanowionego wzoru, a art. 53 te j
że ustawy wyszczególnia w 9 punktach dane, które 
zeznania te winny zawierać.

Z zestawienia tych artykułów należy przyjść do 
wniosku, że tylko te zeznania, które zawierają da
ne, będące odpowiedzią na poszczególne punkty 
art. 53, winny być uważane za złożone „według 
ustanowionego wzoru".

Obarczając bowiem płatnika obowiązkiem skła
dania zeznań, ustawodawca niewątpliwie miał na 
myśli względy dwojakiej natury. Z jednej strony 
płatnik został dopuszczony w ten sposób do współ
działania przy wymiarze podatku w interesie włas
nym, z drugiej zaś strony władze skarbowe, mo
gąc posiłkować się danemi pełnego zeznania, zło
żonego według ustanowionego wzoru, m ają ułat
wione w znacznej mierze zadanie, polegające na 
zebraniu materjału wymiarowego. Z uwagi przeto 
na te intencje ustawodawcy należy uznać, że udzie
lenie odpowiedzi na punkty, wyliczone w powo
łanym art. 53, ma dla wymiaru istotne znaczenie, 
a nie jest tylko formalnością, której zaniedbanie 
może pozostać bez wszelkich skutków prawnych.

W  konkretnym przypadku skarżący A, W., bę
dąc obowiązanym w myśl art. 52 p. 1 ustawy o po
datku przemysłowym do złożenia zeznania, wniósł 
do III  urzędu skarbowego podatków i opłat skar
bowych w Warszawie pismo, które zawierało tyl
ko adres, zestawienie cyfrowe obrotu, podzielone 
na poszczególne miesiące półrocza i podpis 
wnoszącego, natomiast brak było w tem piśmie in
nych istotnych danych, które w myśl art. 53 
wzmiankowanej ustawy, jak to wyżej wyjaśniono, 
zeznanie winno zawierać.

Skoro zatem pismo to nie nosiło cech zeznania 
w rozumieniu art. 52 i 53 ustawy o podatku prze
mysłowym, słusznie władza pozwana uznała, że 
skarżący nie wniósł w terminie przepisanym ze
znania według ustanowionego wzoru.

Nie może skarżący wobec powyższego zarzucać 
ze skutkiem pogwałcenia art. 86 tylekroć powoła
nej ustawy, gdyż władza pozwana w myśl powyż
szego przepisu prawnego musiała pozostawić od
wołanie jego bez rozpoznania z uwagi na to, że wy
magane ustawą zeznanie o obrocie złożone nie 
było.

Twierdzenie wreszcie skarżącego, jakoby ze
znanie o obrocie za drugie półrocze 1923, złożył 
on nie według ustanowionego wzoru przez nieświa

domość, chybia celu, gdyż nieznajomością należycie 
ogłoszonej ustawy nie może się on tłumaczyć, po
zatem zaś znajduje się zaprzeczenie w aktach spra
wy, które zawierają zeznanie tegoż skarżącego 
o obrocie za pierwsze półrocze 1923, złożone na 
urzędowym formularzu, z którego wymogi art. 52 
ustawy o podatku przemysłowym winny były być 
dostatecznie znane skarżącemu.

Wobec powyższego należało skargę A. W. od
dalić, jako nieuzasadnioną.

54.

D ecyzja D em ału przy ministerstwie przem ysłu  
i handlu w spraw ie sporn ej o w łasność przedm iotów  
likw idacji jest jedyn ie ośw iadczeniem  strony, nie 
p od leg a jącem  zaskarżeniu  do najw yższego trybu
nału adm inistracyjnego fart. 3a ustawy z 3 sierpnia  
1922, poz. 600 dzu.).

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 9 czerw ca 1925, 1, rej. 305/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nienadającą się do rozpoznania.

Powody:
Decyzją oddziału Dematu z 19 maja 1922 

w sprawie sekwestru u Borucha M. w Pińsku
1. IV 7597, uznano za własność skarbu państwa 
między innemi objektami kocioł parowy o długo
ści 4 i pół arszyna, obłożony sekwestrem w dniu 
11 stycznia 1922. W  podaniu z 11 grudnia 1922, 
prosił Szolem S. o ponowne rozpatrzenie tej 
sprawy twierdząc, że omawiany kocioł jest jego 
prywatną własnością. Według podań S. był ko
cioł ten zabrany przez Niemców z fabryki jego 
parostatków, a wybudowany został w fabryce
O. de L. w Pińsku jako kocioł parostatkowy
S. dołączył kwit rekwizycyjny ze stycznia 
1918, według którego niemiecka wojskowa in
spekcja etapów zabrała do użytku dla 99 bataljo- 
nu u niego kocioł parowy o 150 atm. W edle po
dania S. przeprowadziła Ekspozytura Oddziału 
Likwidacji Dematu na , Województwo Poleskie 
dochodzenia i uznała pretensję S. co do tego ko
tła za nieuzasadnioną, przedłożyła atoli akta 
sprawy do decyzji Oddziałowi Dematu przy Mi
nisterstwie Przemysłu i Handlu. Oddział ten De
matu pozostawił decyzją z 17 grudnia 1923 
reklamację S. z 11 grudnia 1922, bez skutku, 
zwłaszcza, że w kwicie rekwizycyjnym nie był wy
mieniony ani numer ani firma kotła, a ilość atmo
sfer była błędnie podaną, wobec czego nie jest 
stwierdzonem, iż kocioł zasekwestrowany 11 
stycznia, 1922 i uznany za własność skarbu de
cyzją z 19 maja 1922, a kocioł zarekwirowany 
u S., wymieniony w prezdłożonym przezeń kwi
cie rekwizycyjnym, są identyczne. Tę decyzję za
komunikowała wymieniona Ekspozytura S. pi
smem z 29 grudnia 1923.



Przeciwko tej decyzji Dematu przy Minister
stwie Przemysłu i Handlu wniósł S. skargę do 
najwyższego trybunału administracyjnego, pro
sząc pomiędzy innemi także o jej uchylenie. 
W  uzasadnieniu podaje, że M. powiadomił wy
mienioną Ekspozyturę Dematu przy nakładaniu 
sekwestru, iż kocioł stanowi własność S., że po
mimo tego nie został on, S., w ciągu całego prze
wodu administracyjnego ani przesłuchany, ani nie 
dano mu możności oświadczenia się na zeznania 
świadków, ani nie doręczono mu opinji Komisji 
Przemysłowo-Prawnej. W obec tego uważa on 
dotychczasowe urzędowanie organów oddziału 
Dematu za niewłaściwe i uniemożliwiające mu 
należyte dochodzenie swego prawa własności od
nośnie do spornego kotła.

Minister przemysłu i handlu wniósł o oddale
nie skargi, a zastępca pozwanej władzy zaprze
czył na rozprawie głównej właściwość najwyższe
go trybunału administracyjnego do rozstrzygnię
cia niniejszego sporu.

Rozpatrując powyższą sprawę rozważył naj
wyższy trybunał administracyjny co następuje:

W danym wypadku powstał spór pomiędzy S. 
jako domniemanym właścicielem kotła parostat
kowego, a skarbem państwa, zastąpionym przez 
Demat, jako organ ministerstwa przemysłu i han
dlu, co do prawa własności odnośnie do tego ko- 
tła, na który Demat względnie jego ekspozytura 
nałożyła sekwestr. W  sporze tym zakwestjono- 
Wał Demat w zaskarżonej decyzji prawo wła
sności S.

Przy tym stanie rzeczy zaznacza najwyższy 
^ybunał administracyjny przedewszystkiem, że 
zakres uprawnień Dematu, przy ministerstwie 
Przemysłu i handlu, nie jest określony żadnym 
Przepisem prawnym, ogłoszonym w Dzienniku 
Praw względnie w Dzienniku Ustaw Rzeczypo
spolitej Polskiej, wobec czego przepisy rządu, 
odnoszące się do tych uprawnień, nie mają mocy 
Powszechnie obowiązującej (art. 1 liczba 3 usta
n y  z 31 lipca 1919 poz. 400 dzu.) w tym kie
runku, jakoby Demat był urzędem administracji 
Państwowej, a decyzje jego zarządzeniami lub 
orzeczeniami, wchodzącemi w zakres admini
stracji rządowej w myśl art. 1 ustawy z 3 sierpnia 
1922 poz. 600 dzu.

Według rozporządzenia ministra przemysłu 
1 handlu z 28 lipca 1921, ogłoszonego w Moni
torze Polskim nr 184 poz. 246, powołany został 
Uemat ponadto do życia jedynie jako specjalna 
organizacja, oparta na zasadach handlowych ce
lem przeprowadzenia likwidacji demobilu woj
skowego i zdobyczy wojennej. Nawet z rozporzą
dzenia wymienionego nie wynika, by Demat miał 
oyć uprawniony do rozstrzygania sporów o wła
sność przedmiotów likwidacji ze skutkiem wią- 
z4cym osoby, zgłaszające w tym względzie ro
szczenia. Decyzje Dematu w tej mierze mają za
tem charakter jedynie oświadczeń, złożonych
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imieniem skarbu państwa, jako strony zaintere
sowanej, i nie wykluczają drogi sądowej w myśl 
art. 1 ros. ustawy postępowania sądowego cywil
nego, obowiązującej na obszarze b. zaboru rosyj
skiego, o który tutaj chodzi.

53

55.

W edług art. 1 i 9 ustawy z 3 sierpnia 1922, dzu. 
poz. 600 najw yższy trybunał adm inistracyjny jest  
pow ołany do rozpatryw ania skargi tylko w tych 
granicach, czy zaskarżonem  orzeczeniem  lub zarzą
dzeniem  adm inistracyjnem  naruszono prawa skar
żącego lub obciążono go obow iązkiem  bez pndsta- 
wy praw nej.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 7 maja 1925, 1, rej. 887/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Na skutek uchwalonej przez walne zgroma

dzenie członków Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie częściowej zmiany do
tychczasowego statutu Towarzystwa, zarejestro
wanego na podstawie decyzji ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 14 kwietnia 1921 nr. B. S. 2/21 
został nowy projekt statutu zgodnie z postano
wieniem art, 27 obowiązujących na zasadzie de
kretu z 3 stycznia 1919 dz, pr. poz. 88 tymczaso
wych przepisów o stowarzyszeniach i związkach 
z 4/17 marca 1906, przedstawiony ministerstwu 
spraw wewnętrznych i na mocy decyzji tegoż 
ministerstwa z 10 kwietnia 1924, nr B. B. 1373, 
wciągnięty do rejestru stowarzyszeń i związków 
pod nr 1078.

Na tę decyzję ministerstwa spraw wewnętrz
nych, wniósł rzeczywisty członek Zachęty, prof. 
szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie Władysław
S. skargę do najwyższego trybunału administra
cyjnego z wnioskiem o uchylenia tej decyzji jako 
nielegalnej i krzywdzącej jego jako członka to
warzystwa, a to z tego powodu, że w zatwierdzo
nym tą decyzją nowym statucie Towarzystwa 
Zachęty została usunięta ingerencja władzy pań
stwowej, przewidziana w pierwszym statucie to
warzystwa z r. 1860, przez co nietylko interes ar
tystów ucierpiał, ale i skarb państwa został pozba
wiony zbiorów i gmachu Zachęty. Skarga zarzu
ca dalej naruszenie art. 38, 56 i 96 Konstytucji, 
niezgodność § 15 statutu z art. 1984 kc. i wadliwość 
postanowienia § 20 lit. d statutu, umożliwiającego 
majoryzację członków artystów przez członków 
miłośników.

Ministerstwo spraw wewnętrznych w odpo
wiedzi na skargę wnosi o jej oddalenie, ponie



waż zaskarżona decyzja nie narusza w niczem 
praw skarżącego, a zarzuty skargi są pozatem nie
uzasadnione.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
co następuje:

Według art. 9 ustawy z 3 sierpnia 1922 dzu. 
600, uprawnionym do zaskarżenia konkretnego 
zarządzenia lub orzeczenia administracyjnego 
przed najwyższym trybunałem administracyjnym 
jest tylko ten, czyje prawa zostały tem orzecze
niem lub zarządzeniem bez podstawy prawnej 
naruszone lub kogo obciążono obowiązkiem bez 
podstawy prawnej. Wynika z tego w związ
ku z postanowieniem art. 1 tejże ustawy, 
że najwyższy trybunał administracyjny jest po
wołany do rozpatrywania skargi tylko w tych 
gran;cach, czy zaskarżonem orzeczeniem lub za
rządzeniem administracyjnem naruszono prawa 
skarżącego lub obciążono go obowiązkiem bez 
podstawy prawnej.

Zaskarżona decyzja ministerstwa spraw we
wnętrznych dotyczy li tylko wymaganego w art. 
27 powołanych tymczasowych przepisów o zwią
zkach i stowarzyszeniach nowego wciągnięcia do 
rejestru stowarzyszeń i związków Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych na skutek uchwalonej 
przez Walne Zgromadzenie członków zmiany 
§§ 13, 14, 24 i 27 statutu Towarzystwa, zareje
strowanego na podstawie decyzji tegoż minister
stwa z 14 kwietnia 1921. Decyzja ta jest zatem 
pośrednio przyjęciem do wiadomości uchwalonej 
przez walne zgromadzenie, jako uprawniony do 
tego według statutu organ towarzystwa, zmiany 
statutu z r. 1921 a nie, jak skarżący twierdzi, 
pierwotnego statutu towarzystwa z r. 1860.

O ile zatem odnośna uchwała walnego zgro
madzenia powziętą została prawidłowo według 
obowiązujących w tej mierze postanowień statu- 

< >vałcenia przysługujących członkom 
praw statutowych, nie może z natury rzeczy 
przyjęcie do wiadomości takiej uchwały, pozosta
wione zresztą według § 23 powołanych tymcza
sowych przepisów o stowarzyszeniach i związ
kach uznaniu ministerstwa spraw wewnętrznych, 
naruszać ani praw towarzystwa, ani statutowych 
praw członków.

Ja k  z treści skargi wynika, skarżący nie pod
nosi takiego zarzutu, nie wskazuje on w skardze 
wogóle, jakie konkretne jego prawa zostały de
cyzją ministerstwa spraw wewnętrznych naru
szone, twierdzi tylko, że zaskarżona decyzja jest 
nielegalną i krzywdzi jego jako członka towa
rzystwa. W uzasadnieniu tego twierdzenia 
kwestjonuje skarżący tylko celowość decyzji mi
nisterstwa spraw wewnętrznych względnie po
stanowień, nowego statutu ze stanowiska, inte
resów skarbu państwa, oraz interesów artystów 
jako członków towarzystwa. Tego rodzaju za
rzutów nie mógł najwyższy trybunał administracyj
ny rozpatrywać, gdyż najwyższy trybunał admi
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nistracyjny nie jest powołany do orzekania o ce
lowości, lecz tylko, — jak już wyżej zaznaczo
no, —  o legalności zarządzeń i orzeczeń admini
stracyjnych, naruszających prawa stron lub ob
ciążających je obowiązkiem.

W obec braku naruszenia konkretnych praw 
skarżącego nie może on skutecznie przeciw de
cyzji ministerstwa spraw wewnętrznych podnosić 
niewywiedzionego bliżej zarzutu naruszenia 
Konstytucji i rzekomej niezgodności zatwierdzo
nego nowego statutu towarzystwa z przepisami 
kodeksu cywilnego: nie miał najwyższy trybunał 
administracyjny zatem potrzeby rozpatrywania 
tych zarzutów.

A 55— 56

56

Do uiszczenia daniny lasow ej w myśl art. 2 usta
wy z 6 lipca 1923, poz. 676 dzu. obow iązany jes t  
w łaściciel lasu lub m asy drzew nej, zależnie od  tego, 
w czyjem  posiadaniu las w zględnie m asa drzewna  
się znajdu je.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 7 kw ietnia 1925, 1, rej. 821/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Orzeczeniem urzędu wojewódzkiego w Łodzi 

z 12 maja 1924 L. A. D, 2764/11 zatwierdzona zo
stała decyzja Starostwa Wieluńskiego z 5 marca 
tegoż roku (n. b. decyzji tej z niewiadomej daty 
w aktach sprawy brak), której mocą wymierzo
no braciom Bernardowi i Maksowi P., właścicie
lom majątku R., daninę lasową w ilości 968,67 m3 
drzewa użytkowego, a jako ekwiwalent w go
tówce 12091,91 fr. zł.

Na wspomniane orzeczenie bracia P. wnieśli 
skargę do najwyższego trybunału administracyj
nego.

Uzasadniając podniesione zarzuty, skarżący 
wyjaśnia, że poręby leśne, przypadające do 
cięcia w latach 1923/24 — 1926/27 i będące przed
miotem daniny lasowej, nabyli od nich kupcy le
śni Rafał B. i Henryk L. w grudniu 1919, prze
to danina winna być nałożona na nabywców, jako 
na właścicieli wymienionego drzewostanu, nie 
zaś na skarżących. Ich zdaniem orzeczenie wo
jewództwa obraża przepisy § 1 ust. 2 i § 19 ust. 
2 i 3 rozporządzenia ministra robót publicznych 
z 25 listopada 1923 poz. 823 dzu. oraz normy 
prawa cywilnego, wyrażone w art. 1138 i 1583 
kod. Nap.

Wywodów tych atoli najwyższy trybunał ad
ministracyjny, nie mógł uwzględnić, albowiem 
akta sprawy stwierdzają, że pomiędzy sprze
dawcami — skarżącymi z jednej strony i pomie- 
nionymi nabywcami z drugiej istnieje spór, który



uniemożliwia odnośnym organom administracyj
nym orjentowanie się w kwestji prawa własności 
omawianych drzewostanów, pozostających w le- 
sie i nie wyrąbanych, a nawet nie podlegających 
w danej chwili wyrębowi wskutek zamknięcia la
su przez właściwe urzędy.

W tych warunkach i wobec oświadczenia B. 
i L., iż do czasu rozstrzygnięcia wynikłego sporu 
na drodze sądowej nie uważają się oni za wła
ścicieli poręb, z których winna być pobrana da
nina, władza pozwana nie mogła przesądzać wy
ników ewentualnego procesu cywilnego i nie 
miała podstawy do zastosowania w niniejszym 
wypadku ustępu drugiego § 1 cytowanego roz
porządzenia ministra robót publicznych, przeci
wnie, musiała się liczyć z faktycznym stanem rze
czy i nałożyć daninę na właścicieli lasu, nie zaś 
na domniemanych właścicieli drzewostanu, co 
zresztą nie rozstrzyga ostatecznie o stosunku 
prawno-prywatnym pomiędzy stronami.
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Funkcjonarjusze b. państw zaborczych, przyjęci 
do służby w Państwie Polskiem  w charakterze p ra
cow ników  nieetatow ych, m ają praw o do zaopatrze
nia em erytalnego, o ile p osiad a ją  warunki, przew i
dziane w art. 95 ustawy em erytalnej z 11 grudnia 
1923.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 15 kw ietnia 1925, 1, rej. 1174/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Jan  Z. zwrócił się 10 kwietnia 1924, do war

szawskiej dyrekcji kolei państwowych z prośbą 
o wyznaczenie mu emerytury za służbę na ro
syjskich kolejach południowo-zachodnich za czas 
od 1 maja 1899 do 1 czerwca 1922. Decyzją z 5 
maja 1924 nr. 1/4 1757 24, powyższa dyrekcja ko
lei państwowych prośby Z. nie uwzględniła wo
bec przepisów artykułów 28 i 95 ustawy z 11 
grudnia 1923, o zaopatrzeniu emerytalnem funk- 
cjonarjuszów państwowych i zawodowych woj
skowych (dzu. poz. 46/24). Od tej decyzji 
Z. odwołał się do ministerstwa kolei żelaznych, 
które orzeczeniem z 27 czerwca 1924 L. dz. I. 
8469 4a 24. odwołania tego nie uwzględniło. Na 
powyższe orzeczenie ministerstwa kolei żelaz
nych Z. wniósł skargę do najwyższego trybunału 
administracyjnego.

Rozpatrując skargę Z., najwyższy trybunał ad
ministracyjny oparł się na następujących powo
dach:

Aczkolwiek Z. utrzymuje w skardze, że od 11 
września 1922 do 31 grudnia 1923, pracował na 
polskich kolejach państwowych, z tego jednak ty

tułu żadną miarą nie może rościć sobie praw do 
emerytury, do niego nie mogą mieć zastosowania 
art. 81 względnie 98 ustawy z 11 grudnia 1923, 
o zaopatrzeniu emerytalnem, gdyż, jak wynika 
z akt, na polskich kolejach państwowych praco
wał on w charakterze dziennego kancelisty, tym
czasem w myśl art. 1 powyższej ustawy postano
wienia jej odnoszą się tylko do funkcjonarjusźów 
państwowych, mianowanych na stałe, względnie 
etatowych. Również i art. 95 powyższej ustawy 
ma na względzie tylko pracowników etatowych, 
gdyż mówi o nieprzyjęciu do służby w państwie 
polskiem funkcjonarjusza b. państw zaborczych 
dla braku etatu. Jedynie tylko w wypadkach, wy
mienionych w art. 12 powyższej ustawy, prakty
kantów i funkcjonarjusźów państwowych, miano
wanych do odwołania, traktuje się narówni 
z funkcjonarjuszami państwowymi, mianowanymi 
na stałe.

Za służbę zaś na rosyjskich kolejach połu
dniowo-zachodnich słusznie władza pozwana od
mówiła Z. emerytury. W  myśl art. 95 ustawy 
z 13 grudnia 1923 o zaopatrzeniu emerytalnem 
funkcjonarjusze b. państw zaborczych nie przy
jęci do służby w państwie polskiem, uzyskują 
prawo do zrealizowania nabytych w b. państwach 
zaborczych praw emerytalnych dopiero po nasta
niu warunków określonych w art. 28 tej ustawy, 
który wymaga albo trwałej niezdolności do służ
by z powodu choroby, albo przekroczenia 60 ro
ku życia, albo też wreszcie uzyskania prawa do 
pełnego uposażenia emerytalnego i zarazem 
ukończenia 55 lat życia. Żadnemu z tych warun
ków Z. nie odpowiada, gdyż jest zdrów, i ma lat 
życia zaledwie 42.

W reszcie co się tyczy powołanego przez za
stępcę skarżącego na rozprawie okólnika dyrek
cji kolei państwowych w Warszawie nr. 1/23728, 
to okólnik ten niewątpliwie nie mógł dotyczyć 
art. 81 ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923, 
gdyż artykuł powyższy stosuje się również tylko 
do etatowych funkcjonarjusźów państwa polskie
go. Natomiast okólnik ten niewątpliwie miał na 
względzie tylko funkcjonarjusźów, przewidzia
nych w art. 82 powyższej ustawy, tj. spensjono- 
wanych przez rządy b. państw zaborczych, oraz 
takich pracowników nieetatowych polskich kolei 
państwowych, którzy posiadają warunki, wska
zane w art. 95 powyższej ustawy.
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1. Do wnoszenia odw ołań  z art. 20 ust. 2 usta
wy z 6 lipca 1920, poz. 461 dzu. od  orzeczeń  o k rę 
gow ych kom isy j ziem skich uprawniony je s t  nie 
przew odniczący danego posiedzen ia te jże  kom isji, 
lecz  prezes okręgow ego urzędu ziem skiego, w zglę
dnie jego zastępca w kierow nictw ie tegoż urzędu.



2. Z astępca w iceprezesa głów nej kom isji ziem 
sk ie j, nie je s t  uprawniony do przeiuodniczenia na 
posiedzen iach  głów nej kom isji ziem skiej, z uwagi 
na postanow ienia art. 9 i 10 ust. 1-y ustawy z 6 lip
ca 1920, poz. 461 dzu.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 26 października 1925, 1. re j. 1/24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po
stępowania.

Powody:
Wedle stanu administracyjnych akt sprawy, 

okręgowa komisja ziemska w Warszawie decyzją 
z 13 lipca 1923 n. 71/23 udzieliła Wiesławowi Ś. 
zezwolenia na nabycie majątku P. W., o ob
szarze 392 mórg 137 prętów, od Stanisława 
Ch., będącego również właścicielem majątku 
O. G., o obszarze 227 mórg, a to pod warun
kiem, iż —  stosownie do swej deklaracji z da
ty Warszawa 10 lipca 1923 —  w ciągu dni 7 po 
przepisaniu na niego tytułu własności przystąpi 
do parcelacji nabytego majątku pod rygorem pod
dania tegoż przymusowemu wykupowi.

Na skutek odwołania zastępcy prezesa okrę
gowego urzędu ziemskiego w Warszawie od po
wyższej decyzji, główna komisja ziemska orze
czeniem z 27 sierpnia 1923 —  nie uwzględniając 
zarzutu pełnomocnika Ś. w przedmiocie braku le
gitymacji zastępcy prezesa do wniesienia odwo
łania, jako bezpodstawnego z uwagi na postano
wienia art. 14 i 20 ustawy z 6 lipca 1920 poz. 461 
dzu. —  uchyliła decyzję okręgowej komisji ziem
skiej i odmówiła zezwolenia na przeniesienie pra
wa własności P. W, na rzecz Ś, w miej
sce Ch., z powołaniem się na przepis art. 3 
rozporządzenia tymczasowego z 1 września 1919 
poz. 428 dzu., wychodząc z założenia, że ponie
waż Ch. jest również właścicielem majątku O. 
G., przeto tranzakcja sporna, w razie reali
zacji reformy rolnej i wynikającej przytem w myśl 
art. 2 ustawy z 15 lipca 1920 poz. 462 dzu. ko
nieczności zachowania właścicielom poszczegól
nych majątków niewywłaszczalnych ośrodków, 
ograniczałaby wykonanie reformy rolnej co do 
obu tych majątków, dotąd na Ch. zapisanych, 
gdyż zobowiązanie Ś. do rozparcelowania nabyć 
się mającego majątku bynajmniej nie daje gwa
rancji jego wykonania, ile że rygor w niem usta
nowiony nie znajduje uzasadnienia w wyżpowo- 
łanej ustawie.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpozna
jąc skargę Ś. na powyższe orzeczenie oraz odpo
wiedź na nią władzy pozwanej rozważył, co na
stępuje.

Odnośnie do zarzutu skarżącego, iż do wnie
sienia odwołania od decyzji okręgowej komisji 
ziemskiej był wyłącznie legitymowany przewo
dniczący posiedzenia, na którem ona zapadła, 
a nie wyznaczony przez prezesa głównego urzę
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du ziemskiego na czas urlopu prezesa okręgowe
go urzędu jego zastępca, to trybunał nie uznał go 
za uzasadniony,

Wedle brzmienia art. 18 ustawy z 6 lipca 1920 
poz. 461 dzu., w razie potrzeby, prezesa okręgo
wego urzędu ziemskiego, jako przewodniczącego 
okręgowej komisji ziemskiej, zastępuje urzędnik 
tegoż urzędu, będący stałym członkiem komisji 
w rozumieniu art. 17 lit. c tejże ustawy. Prawo 
odwołania od decyzji komisji przewiduje jednak 
art. 20 ust. 2 tej ustawy, nie dla przewodniczące
go okręgowej komisji ziemskiej, lecz dla prezesa 
okręgowego urzędu ziemskiego. W niniejszym 
wypadku prezes głównego urzędu ziemskiego, w 
ramach przysługujących mu z art. 6 ustawy pre
rogatyw, powierzył kierownictwo okręgowego 
urzędu ziemskiego nie zastępcy prezesa w prze
wodniczeniu okręgową komisją ziemską, lecz in
nemu urzędnikowi okręgowego urzędu ziemskie
go, przeto tenże wyłącznie był legitymowany do 
wnoszenia odwołania od decyzji zapadłych na po
siedzeniach komisji.

Natomiast uznał trybunał za uzasadniony dal
szy zarzut skarżącego co do niewłaściwego skła
du głównej komisji ziemskiej, która zaskarżone 
orzeczenie powzięła.

W  szczególności z akt sprawy wynika, że 
przewodnictwo jej sprawował zastępca wicepre
zesa głównej komisji ziemskiej, któremu zarzą
dzeniem prezesa głównego urzędu ziemskiego po- 
ruczone zostało pełnienie agend zmarłego wice
prezesa. Ustawa z 6 lipca 1920 poz. 461 dzu. w 
art. 9 i 10 ust. 1 przewiduje sprawowanie prze
wodnictwa na posiedzeniach głównej komisji 
ziemskiej wyłącznie tylko przez prezesa głównej 
komisji ziemskiej, którym jest prezes głównego 
urzędu ziemskiego lub przez wiceprezesa głównej 
komisji ziemskiej. Powierzenie więc przewodnic
twa w głównej komisji ziemskiej zastępcy wice
prezesa tejże było ustawowo niedopuszczalne 
i skład komisji, której —  jak w danym wypad
ku —  nie przewodniczył ani prezes ani wicepre
zes głównej komisji ziemskiej, a tylko zastępca 
tego ostatniego, nie odpowiadał ustawie. Skład 
komisji był także wadliwy i z tej przyczyny, że 
na jej posiedzenie nie zostało zawezwanych 
dwóch przedstawicieli robotników rolnych. Jeż e 
li —  jak w danym wypadku —  uzupełnienie ilo
ści członków tej grupy, po rezygnacji jednego 
z nich, na czas nie nastąpiło, należało było za
wezwać na posiedzenie przewidzianego w art. 17 
pkt. d ustawy zastępcę członka.

W  tym stanie sprawy najwyższy trybunał ad
ministracyjny zaskarżone orzeczenie z powodu 
wadliwego postępowania na zasadzie art. 19 
ustawy z 3 sierpnia 1922 poz. 600 dzu. uchylił, 
a temsamem już odpadła potrzeba rozważenia 
dalszych zarzutów skargi.
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Art. 44 ustawy em erytaln ej z 11 grudnia 1923 
poz. dzu. 46j24 nie zm ienia w cale postanow ień ar
tykułu 116 ustawy o państw ow ej służbie cyw ilnej 
z 17 lutego 1922 poz. dzu. 164, gdyż dotyczy tylko  
w ypadku opuszczenia służby z pow odu fizycznej 
niezdolności do j e j  pełn ien ia oraz w ypadków  zw ol
nienia ze służby na zasadzie art. 54 i 56 te jże  usta
wy.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 29 września 1925, 1. rej. 1807/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Skarżący Roman V. będąc urzędnikiem eta

towym ministerstwa spraw zagranicznych w VIII 
st. służbowym i mając wysłużonych wedle orze
czenia komisji weryfikacyjnej 8 lat, 8 miesięcy 
i 21 dni, został zwolniony ze służby z dniem 31 
grudnia 1924 decyzją ministra z 30 września 1924 
nr. 016629/24. W  decyzji tej zaznaczono, iż skar
żący został zwolniony na mocy art, 116 ustawy 
z 17 lutego 1922 wobec tego, że nie zachodzi moż
ność ustalenia go na służbie. O zamierzonem 
zwolnieniu skarżący został uprzedzony na trzy 
miesiące naprzód pismem dyrektora departamen
tu z 1 października 1924.

Na decyzję ministra o zwolnieniu wniósł V. 
w ustalonym terminie skargę do najwyższego try
bunału administracyjnego wyjaśniając, iż aczkol
wiek w decyzji swej minister powołał się na art. 
116, jednak w rzeczywistości został on zwolnio
ny z powodu reorganizacji urzędu ministerstwa 
i wobec tego, nie zważając na to iż został on 
uprzedzony na trzy miesiące naprzód o zwolnie
niu, winien być w danym wypadku zastosowany 
nie art. 116 ustawy z 17 lutego 1922, lecz art. 
44 ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923, który 
jako późniejszy zniósł postanowienia art. 116 
a w takim razie ma skarżący prawo pomimo wy
powiedzenia do trzymiesięcznej odprawy wska
zanej w powołanym art. 44.

Pozwana władza wnosi w odpowiedzi o od
dalenie skargi.

Najwyższy trybunał administracyjny zważył 
co następuje:

Myli się skarżący twierdząc, że art. 44 usta
wy emerytalnej z 11 grudnia 1923, zniósł posta
nowienia art. 116 ustawy z 17 lutego 1922, albo
wiem przepis art. 44 bynajmniej nie wyklucza 
stosowania postanowień art. 116; wówczas bo
wiem, gdy art. 44 ustawy emerytalnej ma zastoso
wanie z uwzględnieniem art. 54 i 56 ustawy 
o państwowej służbie cywilnej z 17 lutego 1922, 
między innemi w tym wypadku, gdy władza zwal
nia urzędnika z powodu reorganizacji urzędu, 
art. 116, moc którego została obecnie przedłużo
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59. na, uprawnia władzę do zwolnienia urządnika, gdy 
wedle jej mniemania ustalenie go jest dla tych 
czy innych powodów nieprzewidziane. Ponieważ 
w danym wypadku minister zwalniając skarżące
go skorzystał ze swych uprawnień z art. 116, 
o czem wyraźnie zaznaczył w reskrypcie zwal
niającym a przytem zachowany został przepis 
tegoż art. o trzymiesięcznem wypowiedzeniu, 
więc skarżącemu w myśl tego 116 art. nie przy
sługuje prawo do trzymiesięcznej odprawy. 
Twierdzenie skarżącego, iż w chwili zwolnienia 
przeprowadzono reorganizację ministerstwa i ta 
właśnie okoliczność była rzeczywistym powodem 
jego zwolnienia i wobec tego ma mieć do niego 
zastosowanie art. 44 ustawy emerytalnej, jest nie
słuszne, ponieważ o rzeczywistych powodach 
zwolnienia decyduje władza przełożona, która 
w danym razie wskazała te powody w motywach 
swego postanowienia. Twierdzenia zatem skar
żącego opartę są jedynie na domniemaniach, któ
re nie mogą być przyjęte pod uwagę.

Z tych względów skargę należało oddalić jako 
nieuzasadnioną.
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N ieuregulowanie serwitutów ciążących na nie
ruchom ości, k tóre j p arcela c ja  jes t zam ierzona, ja k  
i niezwolnienie te jże  nieruchom ości z pod  ochrony  
leśnej, nie stanowią, sam e przez sią, dostatecznej 
podstaw y do odm ow y zasadniczego zezw olen ia na 
parcelacją , przew idzianego w §  1 rozp. p rezesa  gł. 
urz. ziem sk. z  27 kw ietnia 1921 poz. 264 dzu., przy  
wydaniu którego d ecy d u jące są  postanow ienia art. 
3 rozp. tymcz. rady  ministrów z 1 września 1919 
poz. 428 dzu.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 17 września 1925, 1. rej. 1480/23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Dnia 27 stycznia 1923 Władysław J., właści

ciel klucza ,,0 . W ." w pow. warszawskim, w skład 
którego wchodzi między innemi folwark A., wniósł 
do okręgowego urzędu ziemskiego w Warszawie 
podanie o udzielenie mu zezwolenia na sprzedaż 
304 mórg gruntu z tegoż folwarku A., mającego 
ogólnej przestrzeni 1360 mórg, pod budowę domów 
mieszkalnych i sanatorjum.

Do sprawy między innemi dołączono: 1) pro
tokół komisji techniczno-sanitarnej, która za- 
opinjowała, że tereny folwarku A. najzupeł
niej nadają się pod budowę willi na letniska i pod 
budowę sanatorjum, jako posiadające te same 
właściwości klimatyczne, które wyróżniają 
uzdrowisko O., 2) zaświadczenie wojewody o tem, 
że komisja ochrony lasów postanowiła zwol
nić omawianą przestrzeń z pod ochrony le-
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śnej pod warunkiem uprzedniego zlikwidowania 
służebności włościańskich i 3) zaświadczenie 
wójta gminy K. o uregulowaniu niektórych 
serwitutów. Pozatem komisarz ziemski na po
wiat warszawski, któremu okręgowy urząd ziem
ski polecił ustalić pewne okoliczności w piśmie 
z 19 lutego 1923 nr. 179 stwierdził, że niektóre
służebności, ciążące na folwarku A., nie są
uregulowane, wyjaśniając jednocześnie, że one
obciążają południową część majątku, do której 
nie wchodzą omawiane 304 morgi, że pozostała 
część folwarku najzupełniej wystarcza na zlikwi
dowanie serwitutów i że północna część folwar
ku zawiera grunta piaszczyste VI klasy, pokryte 
rzadkim jałowcem i miejscami sosną w wieku 
56 lat, a częściowo wydmy piaszczyste, nie nada
jące się pod uprawę.

Okręgowa komisja ziemska, rozpoznawszy 
sprawę w dniu 16 marca 1923 i wziąwszy pod 
uwagę fakt obciążenia folwarku A. służeb-
nościami, udzielenia zezwolenia odmówiła.

Od powyższego orzeczenia W. J .  odwołał się 
do głównej komisji ziemskiej, wywodząc, że fak
tycznie serwituty zostały uregulowane, że w ra
zie likwidacji serwitutów, które figurują w wyka
zie hipotecznym, likwidacja taka byłaby zupeł
nie zabezpieczona z pozostałego obszaru, że ser
wituty ciążą wyłącznie na południowej części 
folwarku, która nie podlega aljenacji, i wobec te
go wnosił o uchylenie orzeczenia okręgowej ko
misji ziemskiej.

Główna komisja ziemska, orzeczeniem z 26 
czerwca 1923 nr. 133/23 zważywszy: że, jak wy
nika ze świadectwa pisarza hipotecznego, serwi
tuty, obciążające folwark A., nie zostały ure
gulowane; że urzędy ziemskie powinny dążyć 
do zniesienia wszelkich służebności; że pozatem 
komisja ochrony lasów zwolniła z pod ochrony 
leśnej grunta folwarku A. jedynie pod wa
runkiem uprzedniego zlikwidowania serwitutów; 
że zatem przy takich okolicznościach sprawy, ze
zwolenie na przeniesienie tytułu własności grun
tów folwarku A. nie może być udzielone, na 
zasadzie art. 8 i 12 ustawy z 6 lipca 1920 poz. 
461 dzu. i art. 1 i 3 rozporządzenia rady mini
strów z 1 września 1919 poz, 428 dzu., postano
wiła skargę odwoławczą pozostawić bez uwzglę
dnienia.

Na tę decyzję głównej komisji ziemskiej W. J . 
wniósł skargę do najwyższego trybunału admini
stracyjnego, prosząc o uchylenie zaskarżonej de
cyzji, pozwana władza zaś złożyła w terminie od
powiedź, w której wnosi o uznanie skargi za 
nieuzasadnioną i pozostawienie jej bez uwzględ
nienia.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpo
znając zarzuty skargi i wywody wniesionej odpo
wiedzi nie mógł uznać stanowiska zajętego przez 
pozwaną władzę za prawnie uzasadnione.

W  danym wypadku chodziło o udzielenie za

sadniczego zezwolenia na parcelację, t. zw. „za
świadczenia", w myśl § 1 rozporządzenia preze
sa głównego urzędu ziemskiego z 27 kwietnia 
1921 poz. 264 dzu. Rozporządzenie to nie prze
pisuje, jakie okoliczności mają być dla wydania 
takiego zaświadczenia miarodajne, z czego wyni
ka, że wchodzą tu w zastosowanie ogólne prze
pisy dla obrotu ziemią, zawarte w wydanem na 
zasadzie delegacji ustawy z 2 sierpnia 1919 poz. 
384 dz. pr. rozporządzeniu tymczasowem rady 
ministrów z 1 września 1919 poz. 428 dzu.

Wedle art. 3 tego ostatniego rozporządzenia 
odmowa zezwolenia na przewłaszczenie ma na
stąpić, gdyby przeniesienie prawa własności nie
ruchomości uniemożliwiało lub ograniczało za
stosowanie zasad reformy rolnej, uchwalonych 
przez sejm ustawodawczy w dniu 10 lipca 1919. 
Innych powodów odmowy takiego zezwolenia 
rozporządzenie to nie zna, a przepis ten, jako 
wyjątek od wyrażonej w art. 99 konstytucji za
sady swobodnego rozporządzania swą własno
ścią, dopuszczającej zniesienia lub ograniczenia 
własności tylko w wypadkach ustawą przewi
dzianych, musi być ściśle wykładany i nie do
puszcza wykładni rozszerzającej.

Władza pozwana, jak to wyjaśnia bliżej odpo
wiedź na skargę, wyszła z założenia, że odmowa 
zezwolenia na parcelację w danym wypadku 
opiera się na przepisie art. 3 powyższego rozpo
rządzenia z 1 września 1919, a polega w szczegól
ności na tem, iż w majątku skarżącego serwi
tuty pastwiskowe i leśne, obciążające także 
sporne grunty, nie są zlikwidowane, że niespeł
niony został temsamem warunek przewidziany w 
zawiadomieniu wojewódzkiej komisji ochrony la
sów w Warszawie z 18 stycznia 1923 nr. 506, do- 
łączonem do podania skarżącego i że rozparce
lowanie spornego gruntu pozbawiłoby uprawnio
nych włościan możności korzystania z praw ser
witutowych, oraz uniemożliwiałoby zużytkowa
nie tej przestrzeni na cele uregulowania serwi
tutów.

Założenie to jednak nie znajduje żadnego uza
sadnienia w wspomnianym przepisie art. 3 roz
porządzenia z 1 września 1919 i w powołanej w 
nim uchwale sejmu ustawodawczego z 10 lipca 
1919.

W uchwale tej mowa jest wogóle o serwitu
tach tylko w trzech ustępach, a mianowicie: w 
punkcie 4 lit. g, w którym między dobrami pry
watnemi, przeznaczonemi do wykupna na cele 
reformy rolnej, wyliczone są między innemi ma
jątki, których serwituty nie są uregulowane, w 
punkcie 10 lit. b, w którym wypowiedziana jest 
zasada, że przy parcelacji zapasu ziemi, uzyska
nego na cele reformy rolnej, uwzględniona ma 
być ilość ziemi potrzebna na przeprowadzenie 
komasacji i uregulowanie serwitutów, wreszcie 
w punkcie 13, w którym zapowiedziane jest mię
dzy innemi opracowanie ustawy o przymusowym



układzie służebności. Żadnego postanowienia, 
z którego wynikałoby prawo władzy do odmowy 
zezwolenia na przewłaszczenie z powodu nieure
gulowania względnie niezlikwidowania serwitutów, 
nie zawiera ani rzeczona uchwała sejmu ustawo
dawczego, ani zresztą rozporządzenie z 1 wrze
śnia 1919.

Nie zawiera go również nigdzie wydana w wy
konaniu punktu 13 powyższej uchwały sejmu 
ustawodawczego ustawa o likwidacji serwitutów 
na terenie b. Królestwa Kongresowego z 7 ma
ja 1920 poz. 249 dzu. w brzmieniu noweli z 7 
kwietnia 1922 poz, 239 dzu., która w art. 19 lit. 
a, zawiera jedynie postanowienie, że we wszel
kich wypadkach urządzenia rolnego na terenie 
dziedzin, obciążonych lub korzystających z ser
witutów, jako to: przy komasacji gruntów, parce
lacji, kolonizacji, likwidowaniu serwitutów jednej 
ze wsi i t. p. następuje likwidacja przymusowa ser
witutów. Z powyższego wynika, że jedyną kon
sekwencją, jaką z zamierzonej parcelacji bez 
uprzedniego zlikwidowania ciążących na mająt
ku serwitutów władza uprawniona była wysnuć,, 
było w danym wypadku, o ile byłoby stwierdzo
ne, że chodzi tu o dziedzinę obciążoną serwitu
tem (art. 19), zastosowanie przymusowej likwi
dacji serwitutów, ale nie oparcie na tej okolicz
ności odmowy zezwolenia na parcelację.

Nie dawała temniemniej podstawy prawnej 
do takiej odmowy decyzja komisji ochrony lasów 
z 18 stycznia 1923, czyniąca zwolnienie spornej 
przestrzeni od ochrony leśnej, zawisłem od uprze
dniego zlikwidowania służebności włościańskich, 
gdyż ta decyzja, wydana nie przez władze ziem
skie, powołane do przeprowadzenia reformy rol
nej, lecz przez władze mające za zadanie czuwa
nie nad ochroną lasów, dotyczy zupełnie innej 
dziedziny administracji państwowej i nie ma nic 
wspólnego z kwestją dopuszczalności parcelacji 
spornej przestrzeni. Jedynym też skutkiem nie
spełnienia warunku, pod którym sporna prze
strzeń została zwolniona z pod ochrony leśnej, 
jest, wedle wyraźnego brzmienia samej tej de
cyzji komisji ochrony lasów, tylko pozostawanie 
nadal danej przestrzeni pod ochroną leśną. To 
jednak nie uprawnia władz ziemskich, mających 
wydać decyzję z punktu widzenia zaistnienia wa
runków z art. 3 rozporządzenia z 1 września 
1919, do oparcia odmowy zezwolenia na parce
lację na tej okoliczności.

Wnioski, jakie władza pozwana wysnuwa 
z przeprowadzenia parcelacji, w kierunku nie
możności wykonywania na przyszłość praw ser
witutowych przez uprawnionych włościan i utrud
nienia zlikwidowania serwitutów, pomijając na
wet, że stoją w sprzeczności z wynikami prze
prowadzonych przez komisarza ziemskiego do
chodzeń, nie mogą mieć dla sprawy decydujące
go znaczenia, wobec tego, iż obciążenia te serwi
tutowe, jako zabezpieczone hipotecznie, przecho
dzą także na nabywców.

A 60-61

Skarżący wreszcie słusznie podniósł w swej 
skardze, że uprawnione dążenie urzędów ziem
skich do znoszenia wszelkich służebności, daje 
im prawo do stosowania w wypadkach ustawą 
przewidzianych tylko rygoru likwidacji przymu
sowej serwitutów na zasadzie art. 19—41 ustawy 
z 7 maja 1920 poz. 249 dzu., nie uprawnia ich je 
dnak do zastosowania art. 3 rozporządzenia z 1 
września 1919 dla przynaglenia właściciela ma
jątku do zlikwidowania służebności.

Gdy więc z powyższych wywodów okazuje 
się, że władza pozwana w zaskarżonem orzecze
niu oparła się na przesłance prawnej, niezgodnej 
z ustawą, najwyższy trybunał administracyjny 
zaskarżone orzeczenie uchylił na zasadize art. 26 
ustawy z 3 sierpnia 1922 poz. 600 dzu.
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61.
Skargi na d ecy z je  w ładz adm inistracyjnych  

w spraw ie dopuszczenia wznowienia postępow ania  
adm inistracyjnego nie są w yłączone z pod  w łaści
wości najw yższego trybunału adm inistracyjnego.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 1 października 1925, 1. rej. 1854/23.

*  f  j  i n  i  ■ '

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Kontraktem z daty P., 23 kwietnia 1920, 

skarżący obecnie Juljusz K. nabył od małżonków 
R. nieruchomość miejską w P. przy ulicy P. 
nr. 27, 27 a i 27 b. Urząd osadniczy, do
którego się o zezwolenie na to przewłaszcze
nie zwrócono, wydał decyzję odmowną, która 
uchylona została przez główny urząd ziemski, po
czem sprawa przeszła na zasadzie rozporządze
nia ministra b. dzielnicy pruskiej z 21 czerwca 
1921, nr. 23 dzurz. min. b. dz. pr. do właściwości 
komisji przewłaszczeniowej magistratu w Pozna
niu, komisja ta decyzją z 3 lutego 1922, odmówiła 
również zezwolenia na przewłaszczenie, a woje
woda poznański orzeczeniem z 27 marca 1922 L. 
dz, 2447/22 decyzję tę zatwierdził; orzeczenie to, 
dalej nie zaskarżone, stało się prawomocne.

Podaniem z 29 czerwca 1923, skarżący pono
wił prośbę o zezwolenie na powyższą tranzakcję, 
załączając poświedczenia, że jest Polakiem i do
brym obywatelem, że wskutek długów zmuszony 
był sprzedać swój młyn parowy w K., aby 
uratować prowadzoną przez siebie pierwszą 
chrześcijańską fabrykę koronek i haftów w K., 
a nadto odpis wyroku karnego z 6 grudnia 
1921, którym jego kontrahent skazany został na 
grzywnę 500 mk., za to, że twierdził, jakoby K. 
go oszukał i za to, że nazwał go ,,żydem". Prośbę 
tę przesłał magistrat m. Poznania wojewodzie 
poznańskiemu, który orzeczeniem z 15 września 
1923 L. dz. 7440/23 oznajmił, że sprawa ta, prze



sądzona ostatecznie przez II instancję 27 marca 
1922, L. dz. 2447/22, do ponownego rozpatrywa
nia się nie nadaje.

Przeciw temu orzeczeniu skierowana jest 
skarga K., którą, o ile zwracała się także prze
ciw poprzednim uprawomocnionym już orzecze
niom komisji przewłaszczeniowej i wojewody, 
najwyższy trybunał administracyjny pozostawił 
uchwałą z 4 grudnia 1923 bez rozpoznania.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpa
trując wywody skargi, poza częścią jej pozosta
wioną bez rozpoznania, oraz wywody odpowie
dzi władzy pozwanej zastanawiał się przede
wszystkiem nad podniesionym przez władzę po
zwaną zarzutem niewłaściwości najwyższego try
bunału administracyjnego w niniejszej sprawie, 
z powodu, że zdaniem tejże władzy, zarówno de
cyzje co do udzielenia zezwolenia na przewłasz
czenie, jak i decyzja co do dopuszczenia wzno
wienia postępowania w zakończonem już postę
powaniu administracyjnem podlegają swobodnemu 
uznaniu władzy, wobec czego skarga przedstawia 
się jako niedopuszczalna.

Najwyższy trybunał administracyjny nie mógł 
podzielić tego zapatrywania.

Przedmiotem rozpoznania jest obecnie tylko 
orzeczenie wojewody z 15 września 1923, którem 
tenże wypowiadając, że sprawa przesądzona po
przednio ostatecznie 27 marca 1922 do ponowne
go rozpatrzenia się nie nadaje, odmówił dopusz
czenia wznowienia postępowania w sprawie już 
prawomocnie zakończonej.

Najwyższy trybunał administracyjny wypo
wiedział już w swych wyrokach kilkakrotnie, 
a w szczególności w wyroku swym z 5 maja 1924 
L. rej. 611/23, że przy orzekaniu o wznowieniu 
postępowania administracyjnego ocena, czy wy
szły na jaw nowe okoliczności faktyczne, lub 
środki dowodowe, dla sprawy istotne, których 
strona nie mogła podnieść we właściwym cza
sie, należy wprawdzie do władzy administracyj
nej, to jednak decyzja ta nie może być dowolną, 
ale musi być wynikiem tej oceny i znajdować 
uzasadnienie w faktycznym stanie sprawy, z cze
go wynika, że sprawdzenie, czy władza w danym 
wypadku obracała się w tych granicach pozosta
wionych jej swobodnemu uznaniu, należy do naj
wyższego trybunału administracyjnego, którego 
właściwość jest temsamem uzasadniona.

Uznając w myśl powyższych wywodów do
puszczalność skargi, w ścieśnionym uchwałą naj
wyższego trybunału administracyjnego z 4 gru
dnia 1923 zakresie, i rozpatrując jej zarzuty, naj
wyższy trybunał administracyjny nie mógł jednak 
uznać ich zasadności w obecnem stadjum postę
powania. Orzeczona poprzednio decyzją wojewo
dy z 27 marca 1922, odmowa zezwolenia na prze
właszczenie nastąpiła bez podania jakichkolwiek 
motywów, a orzeczenie to uprawomocniło się. 
Skarżący domagając się obecnie wznowienia po
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stępowania powołał się na nowe środki dowodo
we, mające stwierdzić, że sprzedał młyn w K. 
pod wpływem trudnego położenia finanso
wego, że jest Polakiem, chrześcijaninem, i do
brym obywatelem, ale ani nie dostarczył dowo
dów, ani też z akt sprawy nie wynika, że okolicz
ności te, na które się zresztą i poprzednio powo
ływał, były dla rozstrzygnięcia sprawy istotne, 
a władza w swej odpowiedzi twierdzi przeciwnie, 
że nie miały one dla sprawy zasadniczego zna
czenia.

Jeżeli więc w tych warunkach władza odmó
wiła wznowienia zakończonego już prawomocnie 
postępowania administracyjnego, motywując tem, 
że sprawa nie nadaje się do ponownego rozpatry
wania, a zatem uznała, że dostarczony przez stro
nę materjał nie stworzył wymaganych do tego 
wedle zasad postępowania administracyjnego 
warunków, to jakkolwiek zaskarżone orzeczenie 
tego wyraźnie nie wypowiada, najwyższy trybu
nał administracyjny nie mógł dopatrzeć się w tem 
ani żadnego naruszenia przepisów ustawowych, 
ani istotnych form postępowania administracyj
nego i dlatego oddalił skargę jako nieuzasa
dnioną.

A 61 C 62

62.
Czynności, dokonane przez zastępcą notarjusza, 

m ianowanego na czas urlopu ściśle określony, d o 
konane po tym czasie, są ważne, jeże li n ieobec
ność notarjusza po terminie urlopu by ła  spow odo
wana w ypadkam i wojennymi.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 29 października 1924, C. 680/23.

Zważywszy:
że według bezspornych okoliczności sprawy 

ówczesny zastępca prezesa sądu okręgowego 
piotrkowskiego w d, 10 września 1914 udzielił no- 
tarjuszowi Ch. w Łodzi na zasadzie art. 39 ros. ust.
0 notarjacie urlopu 2-miesięcznego, i na czas urlo
pu tego wyznaczył Jana Czarneckiego do zastęp
czego pełnienia czynności nieobecnego, oraz że no- 
ł arjusz Ch. wskutek wypadków doby wojennej na 
termin z urlopu nie powrócił, wskutek czego za
stępca C. w dalszym ciągu pełnił jego obowiązki
1 w tym charakterze w d. 2 stycznia 1915 przyjął 
i sporządził urzędowy testament Rudolfa B., któ
ry cały swój majątek ruchomy i nieruchomy, za
pisał siostrze swej Almie B.;

że siostrzenica zapisodawcy H. wystąpiła 
o unieważnienie testamentu E. z powodu-sporzą
dzenia tego dokumentu przez zastępcę C. już po 
upływie zakreślonego 2-miesięcznego urlopu no
tarjusza oraz wskutek nienormalnego stanu władz 
umysłowych E., ale zarówno sąd okręgowy w Ło
dzi, jako i sąd apelacyjny w Warszawie ostatni



wyrokiem z d. 21 grudnia 1922 i 4 stycznia 1923 
powództwo to oddaliły;

że w kasacji H. zarzuca sądowi apelacyjnemu 
obrazę art. 10, 39 i 244 ros. ust. o not., nadto art. 
971 i nast. kc., wreszcie art. 711 upc., a to z po
wodu uznania spornego testamentu za akt urzę
dowy i testament ważny, a powtóre wskutek nie
dopuszczenia dalszego badania świadków w celu 
udowodnienia nienormalnego stanu władz umysło
wych E.

Zważywszy:
że wbrew mniemaniu skarżącej słuszne są i nie- 

wymagające żadnej korektury wywody sądu ape
lacyjnego, iż notarjusze, pozostali w kraju naszym 
po ewakuacji władz rosyjskich, nie utracili swego 
charakteru urzędów prawa publicznego ani z roz
porządzenia władz rosyjskich, ani z rozporządze
nia władz okupacyjnych, wskutek czego akty 
przed urzędami temi zeznane są ważne i trwają 
w swej mocy oraz że taki stan rzeczy zgodny też 
jest z zasadą art. 43 konwencji haskiej, nakazu
jącej okupantowi uszanować możliwie prawa za
jętego kraju i zapewnić bieg normalny życia jego 
mieszkańców;

że tak samo sądy odrzuciły zarzut nieważności 
spornego testamentu, oparty na podstawie, jako 
by z chwilą upływu 2-miesięcznego urlopu notar
jusza Ch., umocowania jego zastępcy ustały same 
przez się; skoro bowiem zastępstwo notarjusza 
ustanowione z art. 39 rosyjskiej ustawy o notar- 
jacie, miało na celu nieprzerwane normalne funk
cjonowanie urzędu na czas i mimo nieobecności 
notarjusza, podobnie formalistyczne pojmowanie 
cytowanego przepisu przez skarżącą, z celem tym 
stoi w rażącej sprzeczności;

że w zachodzącym przypadku notarjusz Ch. 
z powodu niestawienia się swego z upływem ter
minu urlopu, —  bezspornie z powodu wypadków 
wojennych —  nie został pociągnięty do odpowie- 
działalności, ani urzędu swego pozbawiony, należy 
więc przyjąć, że zastępstwo C. z jego przedsta
wienia i na jego odpowiedzialność ustanowione, 
gdy nieobecny notarjusz również przeciwko dal
szemu trwaniu tego zastępstwa i ciążącej go stąd 
odpowiedzialności materjalnej się nie zastrzegł, 
trwało w dalszym ciągu i że wobec tego sporny 
testament, choć sporządzony przez zastępcę notar
jusza w d. 2 stycznia 1915 , a więc po 23 listopada 
1914, jako końcowym dniu urlopu, sporządzony 
został przez funkcjonarjusza właściwego i z po
wodu terminu sporządzenia unieważnieniu nie 
ulega;

że w tej mierze sąd apelacyjny powołuje się 
jeszcze na art. 757 ust. o służ. państw, (zb. pr. ros. 
t. III), zobowiązujący urzędnika, opóźniającego 
się z powrotem z urlopu przeszło o 4 miesiące,
0 podanie się do dymisji, ale w zachodzącym pzy- 
padku w 2 stycznia 1915 opóźnienie było dopiero 
40-dniowe, notarjusz do dymisji się nie podawał
1 uwolniony z urzędu nie był, antomiast przedłu
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żającą się jego nieobecność usprawiedliwiał p. 3 
art. 770 powołanej ustawy, uznający za prawną 
przyczynę opóźnienia powrotu — przeszkody na
tury wojennej; że dodatkowo i niezależnie od przy
toczonych względów, przeciwko teorji skarżącej 
przemawia nadto okoliczność, że w razie koniecz
ności mianowania, z upływem urlopu notarjusza 
innego zastępcy, oczywiście już z urzędu, bo nie- 
przedstawionego przez notarjusza, a więc bez jego 
odpowiedzialności materjalnej na czynności za
stępcy, wynikłoby położenie którego należało uni
knąć mianowicie brak odpowiedzialności rzeczo
wej za czynność takiego zastępcy, który zgodnie 
z art. 10 ust. o notarj. sam żadnej kaucji nie skła
da; więc zarzut pierwszy skarżącej i obraza odno
śnie powołanych przepisów nie’ zasługuje na 
uwzględnienie;
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63.

W przypadku  n iesprzedania ruchom ości przy 
pow tórnej licytacji, kom ornik powinien wyznaczyć 
w ierzycielow i term in, celem  ośw iadczen ia się 
w przedm iocie zatrzym ania d la sieb ie tychże ru
chom ości, z tem zastrzeżeniem , że n iezgłoszenie się 
w terminie udzielonym  spow odu je zw olnienie ru
chom ości od  ze jęcia . Termin pow yższy powinien  
być wyznaczony z takim  wyrachowaniem , żeby  w ie
rzyciel m iał m ożność w ykonania czynności, zw ią
zanej z zatrzym aniem  d la sieb ie ruchomości.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 12 czerw ca 1925, C. 365/24.

Wierzyciel P., na mocy tytułu wykonawczego 
b. sądu pokoju 20 okr. m. Warszawy z 2 czerwca 
1914, zajął w dniu 24 marca 1920 przez komor
nika sądowego ruchomy majątek dłużnika F .; wo
bec niedojścia do skutku dwóch wyznaczonych 
kolejno na 19 maja i 24 sierpnia 1922 licytacji 
dla hraku licytantów, P. w dniu 5 września 1922 
złożył komornikowi oświadczenie o zatrzymaniu 
zajętych ruchomości na własność, pozostawione 
przez komornika bez uwzględnienia.

Sąd pokoju 23 okr. m. Warszawy skargę in
cydentalną, P. na decyzję komornika oddalił, a sąd 
okręgowy w Warszawie w dniu 26 października 
1923 decyzję sądu pokoju zatwierdził i skargę in
cydentalną P. oddalił z założenia, iż oświadczenie 
P. złożone na ręce komornika dopiero 5 września 
1922, a nie przy powtórnej licytacji, dokonanej 
w dniu 24 sierpnia 1922, jako spóźnione, na uwzglę
dnienie nie zasługuje.

W  kasacji rzecznik P. zarzuca sądowi okręgo
wemu obrazę art. 711 (a właściwie 142) upc. oraz 
art. 1056, 1063 i 1065 upc. przez oparcie orzecze
nia swego na błędnej przesłance, jakoby wierzy
ciel mógł skutecznie zadeklarować swoją chęć za
trzymania niesprzedanej ruchomości nie później, 
jak przy powtórnej licytacji.



Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta oraz wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że z treści przepisu z art. 1065 upc. wcale 

niewynika, iżby wierzyciel mógł zadeklarować 
swoją chęć zatrzymania niesprzedanej przy po
wtórnej licytacji ruchomości nie później jak 
w dniu dokonania powtórnej licytacji pod skutka
mi utraty prawa tego, gdyż przepis powyższy ża
dnego terminu na zgłoszenie tej chęci nie zakreśla;

2) że nadto skoro w myśl art. 1062 w związku 
z art. 1065 i 1066 upc. prawo powyższe służy wie
rzycielowi we wszystkich przypadkach niedojścia 
licytacji do skutku, a więc i w przypadku, gdy 
kupujący, złożywszy po ukończeniu licytacji za
datek, nie zapłaci w terminie pozostałej sumy (p. 
3 art. 1062 upc.) i skoro w tym przypadku o spełz
nięciu licytacji wierzyciel najwcześniej może się 
dowiedzieć dopiero o godzinę 12 dnia następnego, 
jako w terminie wyznaczonym do złożenia przez 
kupującego reszty zaofiarowanego szacunku (art. 
1057 upc.), to mniemanie, iż wierzyciel może 
zgłosić żądanie zatrzymania niesprzedanej rucho
mości na własność nie później jak w dniu powtór
nej licytacji, pozbawione jest wszelkich podstaw;

3) że z drugiej strony los majątku zajętego nie 
może pozostawać w stanie niepewności przez czas 
nieograniczony, gdyż niepewność ta wyrządzała
by niewątpliwie krzywdę dłużnikowi przez pozba
wienie go przez czas nieokreślony możności dys
ponowania majątkiem, a zarazem narażałaby na 
szkody wierzyciela, który obowiązany jest pono
sić koszty przechowania majątku (art. 1066 upc.);

4) że zatem wobec braku terminu ustawowego 
na zgłoszenie przez wierzyciela chęci zatrzyma
nia niesprzedanej ruchomości na własność, termin 
ten powinien być udzielony wierzycielowi przez 
komornika, na którym spoczywają wszystkie czyn
ności egzekucyjne w stosunku do majątku rucho
mego, z zakreśleniem długości terminu tego ul
gowego stosownie do możności wykonania przez 
wierzyciela czynu, dla którego jest mu wyznaczo
ny (art. 816 upc.), oraz z zastrzeżeniem, iż nie- 
zgłoszenie przez wierzyciela chęci zatrzymania 
ruchomości na własność w terminie wyznaczonym 
spowoduje zwolnienie ruchomości z pod zajęcia;

5) że sąd okręgowy przez oparcie decyzji swej 
na przesłance odmiennej i niezgodnej z treścią 
art. 1065 upc., dopuścił się obrazy tego przepisu 
prawa, oraz art. 142 upc., wobec czego zaskarżo
na decyzja ostać się nie może;

Z tych zasad sąd najwyższy decyzję sądu okrę
gowego w Warszawie z 26 października 1923 
z powodu obrazy art. 1065 i 142 upc. uchyla i spra
wę temuż sądowi do ponownego rozpoznania 
w innym składzie sędziów przekazuje.

62

Żądanie uznania umowy dzierżaw nej, zaw artej 
na lat 99 za nieważną, obejm u je sobą im plicite 
żądanie ograniczenia terminu je j  trwania do lat 36.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 24 października 1924, C. 951/23.

Jan  i Franciszka małż. S. wystąpili przed sąd 
pokoju w Skierniewicach przeciwko Józefowi 
i Helenie małż. P. o uznanie umowy z 11 sierp
nia 1910, na mocy której powodowie wydzierża
wili pozwanym na 99 lat 4 morgi z osady włościań
skiej tab. nr. 22 we wsi Wola Pękoczewska, za 
nieważną, a to na tej zasadzie, że powódka udzia
łu w rzeczonej umowie nie brała, i że prawo 
z 24 czerwca 1870 umowy dzierżawy na przeciąg 
99 lat uznaje za nieważne.

Sąd pokoju uznał umowę ąuaestionis za nie
ważną co do terminu jej trwania, natomiast sąd 
okręgowy w Warszawie z apelacji pozwanych 
w dniu 10 lutego 1923 wyrok sądu pokoju uchy
lił i powództwo w całej rozciągłości oddalił.

W kasacji rzecznik powodów wnosi o uchyle
nie wyroku z powodu obrazy prawa z 26 mar
ca 1911 (zb. pr. i rozp. rząd. poz. 537).

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika pozwanych oraz wnio
sków podprokuratora,

zważywszy:
1) że sąd okręgowy, po ustaleniu, iż umowa 

ąuaestionis obowiązuje obojga małżonków S. 
uznał, iż aczkolwiek prawo z 28 marca 1911, 
w myśl którego nieruchomości mogą być odda
wane w dzierżawę na termin niedłuższy niż 36 
lat, uprawnia stronę interesowaną do żądania 
skrócenia terminu dzierżawy do normy maksy
malnej przez prawo nakazanej, to jednak sąd 
w myśl art. 131 upc. nie może wyrokować w tym 
przedmiocie, ponieważ małż. S. powództwa 
o skrócenie terminu umowy ąuaestionis nie wyta
czali;

2) że żądanie uznania umowy za nieważną 
obejmuje w sobie żądanie ograniczenia terminu 
trwania tej umowy, skrócenie bowiem terminu 
trwania umowy równoznaczne jest z unieważnie
niem tej umowy poza termin skrócony;

3) że wobec tego powyższy wniosek sądu okrę
gowego co do konieczności wytoczenia przez skar
żących oddzielnego powództwa uchybia przepisom 
art. 131 i 142 upc., a przeto zaskarżony wyrek 
nie może być utrzymany w mocy;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Warszawie z 10 lutego 1923 z powodu 
obrazy art. 131 i 142 upc. uchyla.
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65.

O dpow iedzialność hotelarza za rzeczy zgubione 
rozciąga sią i na rzeczy, pow ierzone służbie h o te
low ej, przez przybyłego z zam iarem  zam ieszkan ia  
w hotelu podróżnego.

/
Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 

z 23 października 1924, C. 771/23.

Zważywszy:
1) że, aczkolwiek tekst art. 1952 kc. opiewa, 

iż utrzymujący hotele odpowiedzialni są za rze
czy wniesione przez ,,zamieszkałego" u nich po
dróżnego, to jednak z ducha i celu tego przepisu 
wynika, że odpowiedzialność utrzymującego ho
tel ma miejsce również wtedy, gdy powierzone 
służbie hotelowej rzeczy zaginęły przed zajęciem 
numeru w hotelu przez przybyłego z zamiarem 
zamieszkania tamże podróżnego, gdy naprzykład 
okazany mu pokój nie odpowiada jego wymaga- 
ganiom, skutkiem czego podróżny z zamierzone
go zamieszkania w danym hotelu rezygnuje, lub 
gdy pozostawione w hotelu rzeczy zaginęły w cza
sie oczekiwania podróżnego na zwolnienie prze
znaczonego dlań pokoju; —  ustaliwszy przeto, iż 
powód przybył do hotelu ,,Bristol" w zamiarze 
zamieszkania w tym hotelu, a pozostawił rzeczy 
u portjera na skutek zapewnienia tegoż, iż po
mieszczenie za kilka godzin otrzyma, do zasadne
go sąd apelacyjny przyszedł wniosku, że art. 1952 
kc. ma do przypadku zastosowanie; pierwszy więc 
zarzut kasacji jest bezzasadny.

66.

Przem ysłow iec, nabyw ający  w ęgiel d la potrzeb  
swego przem ysłu, winien jest odsetk i od  nieuisz- 
czon ej ceny od  dnia dostarczen ia« J,

O rzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 23 października 1924, C, 028/23,

Zważywszy:
że w myśl p, 2 art, 1652 kc, odsetki od nie- 

uiszczonej ceny kupna za sprzedany i wydany 
przedmiot należą się sprzedawcy z samego prawa 
od daty wydania, o ile rzecz sprzedana przynosi 
Płody lub inne przychody; jeżeli więc nabywcą jest 
handlujący, który kupuje przedmiot celem dalsze
go dla osiągnięcia zysku odprzedania w tymże 
stanie lub w stanie przerobionym (art, 632 kh.), 
obowiązany jest on do płacenia procentów od da
ty otrzymania nabytego przedmiotu, gdyż od tej 
chwili może zrealizować zamierzony zysk bądź 
wprost odprzedając dalej towar, bądź używając 
go do przeróbki celem zbycia produktu;

że właściciel cegielni, który jest handlującym, 
(orz, IX dep. sen, 46/1862), dla potrzeb swojej fa

brykacji nabywa surowe materjały celem przero
bienia ich i otrzymania produktu na zbycie, do tych 
zaś materjałów należy również zaliczyć i węgiel, 
który przy wyrobie cegieł ulega przerobieniu dro
gą wydobycia z niego przez spalenie energji, jako 
jednego z czynników, skradających się na gotową 
cegłę;

że wobec tego od nieuiszczonej ceny za nabyty 
dla potrzeb cegielni węgiel należą się sprzedawcy 
odsetki od daty dostarczenia, sprzeczny zaś z tą 
zasadą pogląd sądu apelacyjnego stanowi obrazę 
p. 2 art, 1652 kc.;

67.

Spory, dotyczące praw w spólników  do udzia
łów  w sp ó łce  handlow ej, należą do w łaściw ości 
w ydziałów  handlow ych niezależnie od  tego, czy  
w sk ła d  m ajątku  spó łk i w chodzą nieruchomości.

P rzy jęcie nowych wspólników  do firm y przez  
jednego ty lko w spóln ika w brew  umowie, która w y
maga zgody w szystkich wspólników , sta je  się waż- 
nem, jeże li w następstw ie w spólnik przyjm ujący  
nabędzie od  pozostałych  w spóln ików  ich udziały.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 3 października 1924, C. 246/24.

Hugon M. i Teofil W. wystąpili w dniu 23 
czerwca 1922 przed wydział handlowy sądu okrę
gowego w Łodzi przeciwko firmie „Zgierska fa
bryka waty A stra" w osobie Wilhelma H. i prze
ciwko temuż H. osobiście — o ustalenie, że w po
zwanej firmie udział każdego z powodów w cha
rakterze wspólników komandytowych wynosi ł/48 
części całości, jako też że powodowie w tym sa
mym stosunku, t, j, po 1Ua części każdy są w cha
rakterze komandytowych wspólników rzeczonej 
firmy właścicielami nieruchomości w Zgierzu, 
oznaczonej hipotecznym nr 150 i rejestru hipo
tecznego nr. 317; żądanie swe powodowie uzasa
dnili tem, że na mocy umowy z 27 października 
1912 zostali przyjęci do rzeczonej firmy w cha
rakterze komandytowych wspólników z wkłada
mi, wynoszącymi po 1/48 części kapitału zakłado
wego; tymczasem Wilhelm H., nabywszy udziały 
wszystkich innych wspólników, zarejestrował w re
jestrze handlowym siebie, jako wyłącznego wła
ściciela firmy, oponując przeciwko wciągnięciu 
praw powodów, a oprócz tego w księdze hipote
cznej pomienionej nieruchomości, należącej do fir
my, H. ujawnił również tylko siebie jako jedynego 
właściciela.

Strona pozwana, żądając oddalenia powództwa, 
zgłosiła akcję wzajemną —  o uznanie umowy z 27 
października 1912 za nieważną i niedoszłą do skut
ku, ewentualnie za rozwiązaną, a to skutkiem te
go, iż umowa ta była zawarta przez powodów je 
dynie z Wilhelmem H., który był jednym ze spój
ników firmy, a tymczasem na mocy umowy spółki



z 27 września 1912 nowi wspólnicy komandytowi 
nie mogli być przyjęci bez zgody wszystkich wspól
ników, inni zaś wspólnicy mieli oponować prze
ciwko przyjęciu do spółki powodów.

Sąd okręgowy w Łodzi wyrokiem z 7— 14 
grudnia 1922 uwzględnił powództwo główne a ak
cję wzajemną oddalił, sąd zaś apelacyjny w W ar
szawie, rozpoznawszy sprawę z apelacji pozwanej 
firmy, w dniu 11 października 1923 wyrok sądu 
okręgowego zatwierdził.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik pozwanej 
firmy żąda uchylenia wyroku sądu apelacyjnego, 
zarzucając obrazę art. 571 i 711 upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
ta, głosów rzeczników stron i wniosków podpro
kuratora,

zważywszy:
że w skardze kasacyjnej firma pozwana zarzu

ca przedewszystkiem obrazę art. 571 i 711 upc., 
mającą polegać na przyjęciu do rozpoznania przez 
wydział handlowy sądu okręgowego, z przekro
czeniem właściwości przedmiotowej, sprawy o wła
sność nieruchomości nr. 150/317 w Zgierzu;

że jednak sąd apelacyjny ustalił, iż nierucho
mość owa stanowi aktyw spółki pozwanej i sąd 
apelacyjny rozpoznawał prawa powodów do nie
ruchomości jedynie z racji należenia jej do spółki; 
spory zaś, dotyczące praw wspólników do udzia
łów w spółkach handlowych (taki zaś charakter 
spółki pozwanej wypływa z celu jej i jest poza 
sporem), należą z mocy art. 631 kh. do właściwo
ści wydziałów handlowych, niezależnie od tego 
czy w skład majątku spółki wchodzą nieruchamo- 
ści, które nie wpływają na zmianę charakteru 
udziałów, jako majątku ruchomego (art. 529 kc.); 
wobec powyższego zarzut pierwszy, jak został po
stawiony w skardze kasacyjnej, jest bezzasadny, -— 
nowe zaś zarzuty, oparte na kwestjonowaniu na
leżenia nieruchomości rzeczonej do aktywów spół
ki, jako poruszone po raz pierwszy na posiedze
niu sądu najwyższego, nie ulegają rozpoznaniu 
w postępowaniu kasacyjnem;

że dalej firma skarżąca zarzuca uchybienie 
przeciwko art. 711 upc., mające polegać na niena- 
leżytem rozpoznaniu zarzutów skargi apelacyjnej, 
iż umowa przyjęcia powodów do spółki przez H. 
była nieważna, gdyż H. nie miał prawa czynić te
go bez zgody pozostałych wspólników i że z tej 
racji późniejsze nabycie przez H, praw innych 
wspólników nie może zmieniać istoty rzeczy;

że zarzut ten jest też bezzasadny sąd apelacyj
ny bowiem ustalił, iż spółka przyjęła wkłady po
wodów i że następnie H. nabył wszystkie prawa 
pozostałych wspólników i na tej podstawie, zgo
dnie z przepisami art. 1122, 1134 i 1135 kc., uznał, 
że H. stał się osobiście kontynuatorem tych praw 
i jest obowiązany wykonać umowę zawartą przez 
siebie z powodami.
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Z astrzeżenie w ydrukow ane na biletach  totali- 
zatorow ych, że za bilety  rozerw ane wygrane nie 
b ęd ą  w ypłacone, jest ważne i obow iązu je nabywcę 
biletu  2).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 2 października 1924, C. 717/23.

Stanisław M. L. wystąpił przed sąd pokoju 21 
okręgu m. st. Warszawy o zasądzenie od Towa
rzystwa Zachęty Hodowli Koni w Polsce 9000 
mk., jako wygranej w totalizatora w gonitwie 
trzeciej z 29 czerwca 1922 na mocy pięciu biletów 
po 1000 mk., wziętych przez powoda na konia 
nr 1 ,,Luna“ i w uzasadnieniu powództwa wyja
śnił, iż bilety zostały przez powoda wskutek nie
uwagi rozerwane, a Towarzystwo, powołując się 
na nigdzie nieogłoszone swoje przepisy odmawia 
nietylko wypłaty wygranej, lecz nawet zwrotu 
stawek. Wyrokiem z 2 października 1922 sąd po
koju powództwo oddalił, a sąd okręgowy w W ar
szawie, po rozpoznaniu sprawy ze skargi powoda, 

dniu 9 stycznia 1923 wyrok pierwszej instancji 
zatwierdził.

W  kasacji rzecznik powoda żąda uchylenia 
powyższego wyroku z powodu obrazy art. 1 usta
wy z 16 sierpnia 1919 poz. 400 w sprawie wyda
wania dziennika ustaw przez uznanie za obowią
zujące przepisów ministra rolnictwa i dóbr pań
stwowych o zakładach wzajemnych na torach To
warzystw Wyścigowych, ogłoszonych już po wy
toczeniu powództwa niniejszego jedynie w nr 4 
Monitora Polskiego z 5 stycznia 1923, oraz art. 9 
upc. przez oparcie wyroku na tych nieobowiązu- 
jących przepisach.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika pozwanego Towarzystwa 
i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że jedyny zarzut skargi, kasacyjnej, polega

jący na tem, iż sąd okręgowy oparł swój wyrok na 
nieogłoszonych w drodze właściwej przepisach 
o zakładach wzajemnych na torach wyścigowych, 
jest bezzasadny; pominąwszy bowiem nawet tę 
okoliczność, iż główną podstawą wyroku jest in
terpretacja art. 1965 i 1966 kc., której powód zgo
ła nie kwestjonuje, w dalszem uzasadnieniu sąd 
twierdzi jedynie, iż przez nabycie biletu gry, za
wierającego zastrzeżenie, iż nie będą wypłacane 
wygrane za bilety rozerwane, powód poddał się 
temu zastrzeżeniu;

2) że twierdzenie to jest słuszne i żadnego 
przepisu prawa, a więc i art. 9 upc. nie obraża; 
opiera się bowiem na zasadzie tak zwanych kon
traktów łub zobowiązań adhezyjnych, powstają
cych samodzielnie przez jednostronne nabycie zo
bowiązania na okaziciela, poddającego tak na
bywcę, jak również wystawcę zobowiązania prze
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pisom, połączonym z samą operacją wydawania 
takich zobowiązań (por. orzecz. S. N. nr 9/1922) 1); 
bez względu więc na brak ogłoszenia takich prze
pisów, ogłoszonych obecnie w dzu. nr 1 za rok 
1923 poz. 2 samo zamieszczenie pewnego ich za
strzeżenia na dowodzie czyni je obowiązującem 
dla okaziciela;

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

69.

P ołączen ie dwóch spółdzieln i w jedną, nawet 
przy zmianie nazwy, nie usprawiedliw ia żądania  
rozwiązania n a jm u 1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 1 października 1924, C. 390/23.

Zważywszy:
że T. wystąpiła o wyrugowanie ze sklepu 

w jej domu w Staszowie zarządu sklepu spożyw
czego ,,Bazar“, oraz zarządu stowarzyszenia „Jed
ność" z racji, że zarząd ,,Bazaru" wbrew art. 6 
umowy najmu, prawa swoje do spornego sklepu 
odstąpił w całości stowarzyszeniu „Jedność";

że sąd pokoju w Staszowie powództwo T. od
dali! z założenia, że uchwała stowarzyszonych 
zlikwidowania sklepu „Bazar" na rzecz stowarzy
szenia robotniczego „Jedność", znaczy, że sklep 
len właściwie nie został zlikwidowany, ani udzia
ły członkom zwrócone, a nastąpiło jedynie połą
czenie słabszej kooperatywy „Bazar" z silniejszą 
uJedność" bez przerwania czynności, wobec cze
go zmieniła się tylko forma, i dlatego w myśl 
ustawy o ochr. lokatorów niema powodu do ru
gowania pozwanych;

że w skardze apelacyjnej powódka, ponawiając 
Udanie eksmisji, zarzucała obrazę art. 10 ustawy 
0 ochr. lokatorów, oraz art. 6 umowy stron, ale 
sĄd okręgowy w Radomiu wyrokiem z 7 grudnia 
1922 wyrok I instancji zatwierdził, uznawszy, że 
stowarzyszenia „Bazar" i „Jedność", jak to udo
godnił przewód sądowy I instancji, faktycznie 
stanowią jedną i tę samą organizację;

że w kasacji T. zarzuca obrazę art. 129 upc. 
0raz p. f, Ust. 3 art. 10 ust. o ochr. lokatorów z 18 
grudnia 1920 wskutek oddalenia powództwa jej 
wbrew tej ustawie i szczególnemu nakazowi
umowy;

zważywszy:
że zawarty w p, f art. 10 ust. o ochr. lo

katorów z 18 grudnia 1920 zakaz ustępowania naj- 
'ku bez zgody właściciela lokalu w intencji prawo
dawcy miał na celu zatamowanie masowej speku
lacyjnej sprzedaży lokali, jak to wyjaśnił już sąd

‘1 por. także orzeczenie z 30 stycznia 1922 OSP. I. 583. 
*) Tak samo orzeczenie z 17 września 1924 C. 619/24.

najwyższy w wyroku całej izby pierwszej z 8 li
stopada 1923 w sprawie Z., że jednak w zachodzą
cym przypadku, jak zgodnie ustaliły sądy obu 
stopni, spekulacyjne ustąpienie mieszkania nie za
chodzi, a nastąpiło jedynie połączenie się dwu 
kooperatyw w jedną celem sprawniejszego speł
nienia jej zadań dostarczenia przedewszystkiem 
członkom swoim tańszych środków spożywczych, 
to też stosowanie do przypadku p. f art. 10 usta
wy o ochr. lokatorów pod formalnym pozorem rze
komej zmiany biorącego w najem byłoby spacze
niem istotnego zamiaru prawodawcy, więc zarzut 
obrazy p. f art. 10 nie zachodzi;

że nie może również być uwzględniony drugi 
zarzut skarżącej, jakkolwiek bowiem zakaz ustę
powania najmu, zawarty w art. 6 umowy stron 
z mocy art. 1717 kc. brany ma być ściśle i jak
kolwiek ustawa o ochronie lokatorów uchyla prze
pisy kodeksowe o najmie rzeczy jedynie w przy
padkach, gdy te z ustawą o ochr. lokatorów żadną 
miarą uzgodnić się nie dają (normy komornego, 
trwanie i wypowiedzenie umowy), niemniej wy
kładnia niektórych nieuchylonych przepisów, 
w ich rzędzie art. 1717 kc„ ulegać będzie pewnym 
odchyleniom w stronę ustawy o ochronie lokato
rów, lub innych ustaw szczególnych (p, orzeczenie 
sądu najwyższego z 18 marca 1922 w spr. Spame
ra Zbiór orzeczeń nr 25); w zachodzącym przy
padku sąd okręgowy uznał, że zabroniona przez 
ustawę o ochronie lokatorów cesja najmu nie za
chodzi, wobec tego zarzut odnośny dalszego od
parcia nie wymaga.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

70.

Skargi incydentalne na pow olność lub na od 
m owę przy jęcia  i przedstaw ienia skargi do I I  in
stancji, mogą być wnoszone tak dobrze do instancji, 
która d ecy z ję  n iekorzystną d la  strony w ydała, ja k  
i w prost do instancji apelacy jn ej.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 17 października 1924, C. 1396/24.

Zważywszy:
że pełnomocnik Franciszka-Aleksandra J.-G , 

w skardze kasacyjnej żąda uchylenia, z powodu 
obrazy art. 784 upc., decyzji sądu apelacyjnego 
w Wilnie z 6 marca 1924, pozostawiającej bez roz
poznania skargę tegoż G. na decyzję wydziału hi
potecznego sądu okręgowego w Wilnie z 8 stycz
nia 1924 o nieprzyjęciu i zwrocie skargi apelacyj
nej, założonej od decyzji tegoż wydziału z 23 
sierpnia 1923;

że sąd apelacyjny pozostawienie skargi G. bez 
rozpoznania uzasadnił wniesieniem jej, wbrew art. 
784 upc., do wydziału hipotecznego sądu okręgo
wego zamiast, jak zdaniem sądu apelacyjnego wy



maga przepis postępowania, wprost do Ii-ej in
stancji;

że, jak słusznie i zgodnie z motywami prawo- 
dawczemi, oraz orzecznictwem, twierdzi skarżą
cy, przepis art. 784 upc., stanowiący, iż skargi in
cydentalne na powolność, lub na odmowę przyję
cia i przedstawienia do II instancji skargi, już do 
sądu podanej, wnosi się wprost do sądu apelacyj
nego, wydany został jedynie dla większego zabez
pieczenia praw stron, dotkniętych powolnością po
stępowania, lub niesłusznym zwrotem skargi;

że więc od woli strony zależy korzystanie, lub 
niekorzystanie z takiego wyjątku od ogólnej zasa
dy i strona ma prawo wnieść taką skargę tak 
dobrze do instancji, która decyzję niekorzystną 
dla strony wydała, i jak i wprost do instancji ape
lacyjnej ;

że instancja apelacyjna, czy w pierwszym, czy 
w drugim wypadku, winna skargę incydentalną 
przyjąć i rozpoznać, nie zaś, opierając się na tej 
rzekomej nieformalności, usuwać się od jej roz
poznania;

Z tych zasad sąd najwyższy decyzję sądu ape
lacyjnego w Wilnie z 6 marca 1924 z powodu obra
zy art. 784 upc. uchyla.
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71.

Do prow adzenia spraw  o nieruchomości, nale
żące ido kościo ła  ew angelicko - augsburskiego, 
uprawnione jest jedyn ie kolegjum  kościeln e w ła
ściw ej parafji.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 16 października 1924, C. 2143, 23.

Gotfryd P., August R. i August K. jako człon
kowie „dozoru kantorackiego“ we wsi Dołach 
wnieśli 6 kwietnia 1922 w imieniu pomienionego 
dozoru powództwo przed sąd pokoju w Kleczewie 
o wyrugowanie nauczycielki szkoły powszechnej 
Zofji P. z lokalu w „domu kantorackim" na tej 
podstawie, że w pomienionym domu, pobudowa
nym rzekomo w 1916/17 latach przez ewangieli- 
ków gminy Ostrowite i Kazimierz na gruncie na
leżącym do ewangielicko-augsburskiej szkoły re
ligijnej, mieszkał kantor, lecz wójt gminy samowol
nie kantora usunął i wprowadził do zajmowanego 
przezeń mieszkania pozwaną.

Sąd pokoju powództwo oddalił, a sąd okręgo
wy w Kaliszu, z apelacji powodów, wyrok sądu po
koju zatwierdził z założenia, że w sprawie zostało 
ustalone, iż sporne mieszkanie zostało dla pozwa
nej jako nauczycielki zarekwirowane przez wójta, 
a spór co do ważności rekwizycji rozpoznaniu są
du nie ulega.

W  kasacji adwokat M. w imieniu „dozoru kan- 
torackiego" w Dołach zarzuca obrazę art. 1, 2, 9, 
81, 129, 237 i 584 upc. oraz przepisów ustawy 
z 27 listopada 1919.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika kasacji i wniosków pod
prokuratora,

zważywszy:
1) że organizację Kościoła Ewangielicko-Aug- 

sburskiego w b. Królestwie Polskiem określa usta
wa dla tegoż kościoła z 8/20 lutego 1849 (dzien
nik praw tom 42), włączona następnie kodyfika
cyjnie wraz z późniejszemi uzupełnieniami do ro
syjskiej ustawy spraw duchownych wyznań obcych 
(tom XI cz. 1 swoda zakonów);

2) że w myśl § 163 pomienionej ustawy (według 
numeracji dziennika praw), odpowiadającego art. 
956 ros. ustawy dla wyznań obcych, wszystko co 
jest przeznaczone na utrzymanie kościołów, do
mów modlitwy lub należących do nich szkół i za
kładów dobroczynnych, a w szczególności wszelka 
ruchoma i nieruchoma własność stanowi majątek 
kościelny; a w myśl ust. 10 i 11 § 186 tejże ustawy 
(art. 971 ros. ust. wyzn. obc.) strzeżenie i obrona 
praw, funduszów i własności kościoła, parafji i na
leżących do niej zakładów dobroczynnych, tudzież 
zarząd wszelkiemi ruchomościami i nieruchomo
ściami kościoła i parafji należy do kolegjów ko
ścielnych; jedynie tylko istniejącemi przy domach 
modlitwy cmentarzami zarządzają odrębne „dozo
ry cmentarzowe", składające się z pastora, sołty
sów i 2 członków ewangielików, zamieszkałych 
stale w obrębie stowarzyszenia cmentarzowego 
(art. 195 cyt. ust.); o dozorach zaś „kantorackich" 
w ustawie wogóle mowy niema;

3) że z przepisów powyższych wynika, iż do 
wyniesienia powództwa o przywrócenie posiada
nia majątku nieruchomego, uważanego przez usta
wę za majątek kościelny, uprawnione było jedy
nie Kolegjum Kościelne właściwej parafji Ewan- 
gielicko-Augsburskiej, a „dozór kantoracki" wsi 
Dołów, jako organ ustawie nie znany, zdolności 
do działania wógóle, w szczególności zaś legity
macji do obrony majątku kościelnego przed sądem 
nie posiada;

4) że przeto w myśl art. 79 oraz ust. 4 art, 69 
upc. zapadłe w sprawie niniejszej wyroki sadu po
koju w Kleczewie i sądu okręgowego w Kaliszu 
należy uchylić i całe postępowanie w tej sprawie 
umorzyć.

Z tych zasad sąd najwyższy na zasadzie art. 69 
p. 4 i 76 upc. wyroki sądu pokoju w Kleczewie 
z 31 maja 1922 i sądu okręgowego w Kaliszu z 1 
maja 1923 uchyla i postępowanie w sprawie ni
niejszej umarza.
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Sprzedaw ca rzeczy  ruchom ej ma prawo w ra 
zie n iezgłoszenia się nabywcy po odbiór w umó
wionym terminie-, staw iać w razie późn iejszego  
zgłoszenia się, nowe warunki bez względu na 
uprzednie uiszczenie ca łego  szacunku.



Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 16 października 1924, C. 808/23.

Kazimierz S. wystąpił przed sąd pokoju 21 
okręgu m. st. Warszawy o zasądzenie od Wydzia
łu Zaopatrywania IHagistratu m. st. Warszawy 
7275 mk. i w uzasadnieniu powództwa wyjaśnił, 
że 8 czerwca 1922 zapłacił wydziałowi 35.625 mk. 
za półtorej tonny węgla górnośląskiego, że gdy 
telefonicznie zawiadomiony, iż węgiel jest na skła
dzie, posłał dozorcę domu, któremu oświadczono, 
iż węgla danego gatunku niema i że należy się co
dziennie dowiadywać, czy węgiel nie nadszedł, że 
gdy korzystając z wolniejszego od zajęć biurowych 
czasu zgłosił się 2 sierpnia po węgiel zażądano od 
niego dopłaty 7275 mk., którą uiścić był zmuszo
ny, chociaż w rzeczywistości węgiel spadł w ce
nie, gdyż w czerwcu tonna kosztowała w przybli
żeniu 6 3 dolara, a w sierpniu 4,8 dolara, i że wy
dział, który w czerwcu otrzymał całkowitą należ
ność, a więc sumę w rzeczywistości wyższą od 
ceny w sierpniu darmo z niej przez 2 miesiące 
korzystał. Wyrokiem z 16 października 1922 sąd 
pokoju powództwo uwzględnił, a sąd okręgowy 
w Warszawie w dniu 16 stycznia 1923 apelację 
pozwanego oddalił i wyrok pierwszej instancji 
zatwierdził.

W  kasacji rzecznik pozwanego żąda uchylenia 
powyższego wyroku z powodu obrazy 1) art. 129 
upc. (mylnie powołano art. 119) i art. 1657 kc. 
przez pominięcie znajdującej się na dokumencie, 
wydanym przez Wydział Zaopatrywania adnota
cji, iż dokument ten ważny jest tylko przez dwa dni
1 że powód nie tylko nie dowiódł, ale nawet nie 
twierdzi, aby zgłaszał się po węgiel w ciągu tych
2 dni, po których upływie Wydział był zwolnio
ny od dostawy węgla, 2) art. 119 (129) i 142 upc. 
przez ustalenie bez należytego uzasadnienia, iż 
powód jest urzędnikiem państwowym, 3) art. 
119 (129) i 142 upc, i art. 1112 kc. przez niewy- 
jaśnienie, z czego sąd wnioskuje o przymusie mo
ralnym i czy przymus ten miał cechy, przewidzia
ne w art. 1112 kc., 4) art. 119 (129) i 142 upc., 
oraz art. 1235 kc. przez uznanie, iż powód mcże 
domagać się zwrotu zapłaconej sumy, nie wyja
śniwszy, na czem polegał i jaki miał charakter 
przymus ze strony pozwanego.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że słuszny jest zarzut pierwszej kasacji, iż 

sąd okręgowy pominął i nie rozważył zgoła, iż na 
kwicie, wydanym powodowi, zastrzeżono, iż kwit 
ten ważny jest przez dwa dni i że powód, jak to 
wyn ka z jego wyjaśnień nie starał się dowieść, iż 
zgłosił się po odhiór węgla w oznaczonym dwu
dniowym terminie, pominięcie i nierozważenie tej 
okoliczności, powołanej przez skarżącego w skar
dze apelacyjnej, stanowi istotną obrazę art. 129 
i 142 upc., gdyż okoliczność ta mogła mieć dla 
wyniku sprawy ważne znaczenie; skoro bowiem

C 72— 73

nieodebranie w terminie przez nabywcę kupionej 
ruchomości rozwiązuje, w myśl art. 1657 kc., sprze
daż samem prawem na korzyść sprzedawcy, to 
pozwany w razie niezgłoszenia się powoda po 
węgiel w ustalonym w kwicie terminie, mógł 
uważać umówione warunki sprzedaży za nieobo- 
wiązujące i postawić powodowi nowe warunki;

2) że wobec powyższego istotnego uchybienia 
wyrok sądu okręgowego bez potrzeby rozważania 
innych poruszonych w kasacji zarzutów, pozostać 
w mocy nie może;

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Warszawie z 16 stycznia 1923 z powo
du ohrazy art. 129 i 142 upc. uchyla.
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1. Przeciw  oznaczeniu w artości przedm iotu sp o 
ru przez sąd  odw oław czy stronom nie służy środek  
prawny.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 22 września 1925, R. 661/25.

2. S ąd  procesow y, o rzeka jąc  niew ażność p ostę
pow ania, m oże rów nocześnie orzec w spraw ie głów 
nej.

3. Postępow anie upadłościow e, ogłoszone przez  
sąd  krajow y w W iedniu przed  rozpadnięciem  się 
Austrji, obejm u je także m ajątek  dłużnika, znajdu
jący  się na obszarze, który z Austrji przypadł P ol
sce.

Orzeczenie sądu apelacyjnego we Lwowie 
z 25 maja 1925, Bc. II 264/25.

Spółka z ogr. odp. S., wniosła przeciw spółce 
akcyjnej Gal, Buk. Tow. pozew o wpis prawa 
własności nieruchomości; pozew ten doręczono 
członkowi zarządu P,, który w imieniu Gal. Bu
ków. ustanowił pełnomocnika procesowego. W  to
ku procesu pełnomocnik procesowy uznał żąda
nie pozwu, poczem wydano wyrok z uznania, któ
ry doręczono pełnomocnikowi procesowemu.

W  następstwie wniosła Spółka akc. Gal. Buk. 
Tow. przeciw spółce S. pozew nieważności i opar
ła go na tem, że jeszcze w roku 1914 sąd handlo
wy w Wiedniu otworzył do jej majątku konkurs 
i ustanowił adwokata L. w Wiedniu zarządcą ma
sy konkursowej; w chwili wniesienia pozwu przez 
spółkę S. konkurs trwał nadal i dopiero po ukoń
czeniu procesu został na podstawie układu przy
musowego w sądzie wiedeńskim zawartego, uchy
lony. Ze względu na to, pozew należało doręczyć 
do rąk zarządcy masy a członek zarządu nie mógł 
go odbierać; co więcej pełnomocnictwo i uznanie 
są bezskuteczne, bo według statutu i rejestru han
dlowego do działania imieniem Gal. Buk. Tow. 
uprawnieni są dwaj członkowie zarządu, zaczem P. 
choćby nawet w razie braku konkursu mógł po
zew odbierać, to jednak sam nie miał prawa usta



nawiać pełnomocnika procesowego i uznawać 
roszczenia skargi.

W  toku procesu o nieważność, w którym za 
zgodą stron połączono spór w rzeczy samej, pod
niosła spółka S. między innemi i to także, że 
wszystkie akcje Gal. Buk. Tow. znajdowały się 
w posiadaniu P., który był też ich właścicielem, 
zaczem mógł rozporządzać majątkiem spółki ak
cyjnej; oprócz tego podniesiono, że konkurs za
graniczny jest pozbawiony wszelkiego znaczenia 
w kraju.

Sąd okręgowy w Stryju przychylił się do żą
dania skargi nieważności i unieważnił całe po
przednie postępowanie a w rzeczy samej orzekł, 
że się żądaniu pozwu odmawia. Sąd apelacyjny 
we Lwowie zatwierdził ten wyrok, zaskarżony 
przez Spółkę S, między innemi także z powodu 
nieważności opierającej się na naruszeniu przepi
sów, iż najpierw wvpada załatwić spór o ważność 
postępowania a dopiero po prawomocności tegoż 
spór główny; wartość przedmiotu sporu ustalił sąd 
odwoławczy na kwotę 120.000 mp., wskutek cze
go rewizja jest niedopuszczalną. Spółka S. żąda
ła osobnym wnioskiem podwyższenia wartości na 
kwotę 1.000.000 mk. w której to kwocie podano 
wartość przedmiotu sporu w skardze nieważności, 
sąd apelacyjny wnioskowi jednak odmówił. Rekurs 
przeciw temu orzeczeniu wniesiony, sąd najwyższy 
odrzucił1).
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I) I. Orzeczenie, o ile odrzuca rekurs przeciw uchwale 
sądu apelacyjnego jest niewątpliwie słuszne, bo za niem 
przemawia wyraźny przepis ustawowy. Ale i ustalenie w ar
tości przedmiotu nastąpiło ze strony sądu odwoławczego 
należycie, o ile wziął za podstawę sprawę główną a nie 
sprawę o ważność postępow ania (tak samo orzeczenie naj
wyższego trybunału w Wiedniu Gl, U. 4399 i sądu najwyż
szego w W arszaw ie OSP. III 424). Spór o nieważność bo
wiem nie jest odrębnem postępowaniem, chociaż obraca 
się w formie procesu, lecz pozostaje w ścisłej łączności ze 
sprawą główną, to też w kw estji obsadzenia sądu, dopu
szczalności środków prawnych oraz w kw estji, jakie postę
powanie winno być prowadzone, zastosow ać należy zasady 
dotyczące procesu głównego. Je ż e li w ięc w sprawie sądził 
senat handlowy, to proces nieważności ma być załatwiony 
w senacie handlowym a nie w senacie cywilnym, względnie 
ma być przybrany fachowy sędzia obyw atelski, jeżeli zaś 
załatw ił spór poprzedni sędzia jednostkowy, to sporu nie
ważności lub o wznowienie nie może załatw ić senat, cho
ciażby powód domagający się wznowienia lub orzeczenia 
niew ażności wymienił wyższą kw otę jako w artość przed
miotu sporu; jeżeli sprawa główna była drobiazgową, to
i proces o wznowienie lub nieważność winien być w tem 
postępowaniu przeprowadzony. A to samo dotyczy i środ
ków  prawnych, nie można w ięc w procesie nieważności 
lub o wznowienie osiągnąć dopuszczalności rew izji przez 
podanie wyższej w artości przedmiotu sporu od tej, jaką 
wymieniono w procesie głównym, a z drugiej strony przez 
wymienienie w artości niższej nie traci się środków praw
nych. Za tem przemawia też rac ja  ustawowa, wśród pew
nych wiarunków można połączyć iudicium rescissorium  z iu- 
dicium rescindens, niepodobna w ięc w innym składzie pro
wadzić jeden proces a w innym proces drugi. Odnośnie do 
dopuszczalności środków prawnych możnaby wprawdzie 
zarzucić, że sprawa o wznowienie lub nieważność może 
być inaczej traktow aną niż sprawa główna, ale nadto pod-

Skarb państw a nie odpow iada za  w ypadki sp o
w odow ane sam olotam i podczas ćw iczeń w ojsko-
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nieść wypada, że często łączy się jedna kw estja z drugą tak 
dalece, że dojść mogłoby do sprzecznych orzeczeń, tak np. 
już w sprawie powyższej możnaby odmówić w trzeciej in
stancji żądaniu o uznanie orzeczenia nieważnem, a w spra
wie głównej nie możnaby z powodu niedopuszczalności re 
wizji odmówić żądaniu skargi głównej, Do tego nie można 
dopuścić i dlatego obydwie sprawy jednakowo należy tra k 
tować.

II. Dalszem pytaniem powstałem w sprawie powyższej 
jest, czy sąd, uznając postępowanie jako nieważne, może 
równocześnie orzec w sprawie głównej. Z brzmienia § 542 
pc. wynika, że tylko w przypadku, gdy sąd uwzględnia żą
danie wznowienia, może zarządzić natychmiastowe prze
prowadzenie rozprawy w rzeczy samej, a tem samem u- 
m ieszczenie rozstrzygnięcia o dopuszczalności wznowienia 
w orzeczeniu merytorycznem, z czego wnosićby wypadało, 
że w sprawie o nieważność rozprawa co do rzeczy głównej 
ma być przeprowadzoną dopiero po prawomocności orze
czenia unieważniającego; podziela też to zdanie literatura 
(Demelius, Der neue Civilprocess 1902 str. 705; Neuman, 
Commentar zu den Ciyilprocessgesetzen 3 wyd. 1915 str. 
1572: nie całkiem  jasno Pollak, System  des oestr. Zivilpró- 
cessrecht 1906 str. 660). W ątpić jednak można, czy zapa
trywanie to jest słuszne, bo nic nie przemawia za odmien- 
nem traktow aniem sprawy o wznowienie i sprawy o nie
ważność, a w obydwu przypadkach ta sama rac ja  przema
wia za dopuszczalnością natychmiastowego przeprowadzenia 
postępowania w sprawie głównej. Słow a ustawy nie mogą 
być miarodajne, bo uwzględnić należy, że w projektach pro
cedury cywilnej, które do roku 1881 wypracowano, podob
nie jak w procedurze niem ieckiej, nie odróżniano sporu 
o nieważność od sporu o wznowienie, lecz obydwa trak to
wano jako spór o wznowienie postępowania, co też tłum a
czy, dlaczego w wielu przepisach ustawowych stanowi się 
łącznie tak o jednym jak i o drugim sporze. Na tej w ięc 
podstawie, że ustawa wymienia tylko proces o wznowienie, 
nie można jeszcze wnosić, iż przepis dotyczący nie odnosi 
się do procesu o nieważność; z istoty rzeczy należy w y
snuć wniosek, że obydwa przypadki jednakowo należy o ce 
nić, bo w każdym z nich chodzi o ponowne przeprowadze
nie postępow ania a często uznanie orzeczenia za nieważne 
umożliwia natychmiastowe rozstrzygnięcie sprawy głównej. 
Względy zatem praktyczne przemawiają za tem, aby za
miast dwóch procesów  prowadzono tylko jeden proces, 
a zwłaszcza wtedy jest to wskazane, gdy sprawa główna 
nie wymaga przeprowadzenia dowodów.

Je ż e li  więc w procesie powyższym sąd natychmiast 
wydał orzeczenie w sprawie głównej, to nie postąpił n ie
prawidłowo; jedno tylko można mu zarzucić, że jedną i dru
gą kw estję traktow ał łącznie i przeprowadzał dowody tak 
co do kw estji nieważności, jak i co do rzeczy samej, pod
czas, gdy powinnien był najpierw  zbadać, czy zachodzi nie
ważność i wydać co do niej ustne orzeczenie, a następn:e 
dopiero po uznaniu postępowania nieważnem, powinien był 
przystąpić do przeprowadzenia sprawy głównej i orzecze
nie co do jednej i drugiej kw estji łącznie doręczyć na pi
śmie. W  każdym jednak przypadku nie ma mowy o nieważ
ności postępow ania z tego powodu, że o nieważności i o 
sprawie głównej orzeczono łącznie; co najwyżej zachodził 
brak formalny, a ten powinna była strona wytknąć w myśl 
§ 196 pc., gdy zaś tego nie uczyniła, nie może się w ięcej 
żalić na nieprawidłowość postępowania. Iść jednak należy 
dalej i odmówić wypada stronie zażalenia z powodu za
szłego braku, bo według § 196 pc. powołać się można na 
nieprawidłowość postępowania tylko wtedy, gdy przez to 
ucierpiała dobroć orzeczenia, a tego przyjąć nie podobna



wych, jeżeli nie udowodniono zawinienia w ypadku  
przez organy p ań stw ow e1) 2),

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 listopada 1924, Rw. 1231/24,

Sąd okręgowy cywilny w Krakowie wyrokiem 
z 9 lutego 1924 lcz. Cg, I c 707/23/13 oddalił po
woda z żądaniem odszkodowania za wypadek 
spowodowany samolotem podczas ćwiczeń woj
skowych.

Uzasadnienie:
Sąd przyjmuje jako dowiedzione aktami do

chodzeń karno-wojskowych i zeznaniami świad-
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w przypadku połączenia sprawy o nieważność ze sprawą 
o rzecz samą.

III. Trzeciem  pytaniem powstałem w sprawie powyż
szej jest, jakie znaczenie ma upadłość ogłoszona w W ied
niu jeszcze przed upadkiem Austrji, a obejm ująca także 
m ajątek w Polsce położony na obszarze prawa austrjackie- 
go.

Nie powinno ulegać wątpliw ości, że upadłość nie usta
ła z powodu tego, że obszar, na którym m ajątek jest poło
żony, nie należy w ięcej do państwa, w którem doszło do 
wdrożenia postępowania upadłościowego. W skutek tego 
bowiem, że m ajątek położony jest za państwem, w którem. 
znajduje się siedziba sądu konkursowego, nie ustał jeszcze 
węzeł konkursowy; wprawdzie upadłość zarządzona w pe
wnem państwie nie obejmuje nieruchomości gdzieindziej 
położonych (Jitta , La codification du droit international de 
la faillite 1895 str. 80 i nast.; Rundstein, Zasady i kierunki 
międzynarodowego prawa upadłościowego 1909 str. 65 i n,; 
M eili, Lehrbuch des internationlen Konkursrechts 1909 str. 
110 i nast.), ale zasada ta obowiązuje jedynie wtedy, gdy 
chodzi o otw arcie upadłości, a w ięc, gdy pow staje pytanie, 
czy w ęzeł konkursowy rozciąga się i na nieruchom ości za
granicą się znajdujące. W  naszym jednak przypadku upad
łość objęła już te nieruchomości i dlatego co do nich nadal 
istnieje, bo żadna okoliczność nie spowodowała zgaśnięcia 
węzła upadłościowego; okoliczność, że sąd konkursowy 
znajduje się obecnie zagranicą uzasadnia tylko wdrożenie 
odrębnego dalszego postępowania upadłościowego w Pol
sce, bo niepodobna dopuścić do tego, aby postępowanie 
konkursowe odnośnie do nieruchom ości w kraju się znaj
dujących, prowadzono nadal zagranicę. Nietylko jednak nie 
ustał w ęzeł konkursowy odnośnie do nieruchom ości w Pol
sce położonych, ale zarządca masy konkursowej przez sąd 
wiedeński ustanowiony powołanym jest do zastępstwa ma

1) zob. uwagi w Głosie prawa, 1925, str. 400.
) I. W yrok I instancji wychodzi z zasady „dw o.stości" 

państwa, które działać może bądź jako podmiot gospodar
czy (majątkowo-prawny), bądź jako podmiot zwierzchniczy 
Tkw i w tem niewątpliwie znana teorja różnicy między pra
wem publicznem a prywatnem, upatrująca je j kryterjum 
w nadrzędności i współrzędności (równorzędności) państwa 
w stosunku do obywatela. W  przypadku nadrzędności cho
dzi oczyw iście o prawo publiczne; tylko tam, gdzie państwo 
działa ,,als Privatperson", mówić można o prawach pry
watnych, zaczem i o jego odpowiedzialności prywatno
praw nej. Nie zupełnie odpowiada ta teorja Konstytucji 
polskiej, której art. 98 ustęp 2 postanowił wyraźnie, iż „ża
dna ustawa nie może zamykać obywatelowi drcgi sądowej 
dla dochodzenia krzywdy i straty" (por. § 1338 k, c. austr,). 
W art. 98 konstytucji idzie oczywiście o „odszkodowanie" 
w rozumieniu cywilistycznem, o szkodę ( i utratę korzyści) 
jako następstwo działania bezprawnego, czy ona jest ma- 
terjalną, czy moralną (art. 1382 k. n., § 1293 k. c. austr.,

ków Franciszka Sch., W acława M. i Franciszka 
Z., przesłuchanych przy ustnej rozprawie, że 12 
kwietnia 1923 samolot wojskowy, odbywający 
z rozkazu władz wojskowych ćwiczenia powie
trzne w Krakowie nad miastem, spadł na dach 
domu przy ul. Lubicz 1, 30, przebił dach, spowo
dował załamanie wiązania strychowego i sufitu na 
korytarzu drugiego piętra oraz uległ zupełnemu 
zniszczeniu, a obaj znajdujący się w samolocie 
wojskowi ponieśli śmierć na miejscu. Na podsta
wie zeznań powoda przesłuchanego w celach do
wodowych jako strona oraz wyjaśnienia pogotowia 
ratunkowego sąd przyjął też jako ustalone, że po
wód'pracując w krytycznym czasie we wspomnia-
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sy konkursowej. Ja k  długo bowiem żaden sąd w kraju po
łożony nie zajął się postępowaniem i nie ustanowił zarząd
cy, tak długo dotychczasow y zarządca posiada upoważnie
nie. Doręczenie pozwu w ięc powinno było odbyć się do 
rąk zarządcy masy; nie je s t w tem nic dziwnego, bo raz 
ustanowiony zarządca ma sprawować swój urząd tak długo, 
dopóki nie zamianuje się innego, a powtóre nawet zarządcy 
zagranicą ustanowionemu nie brak uprawnienia do działa
nia w kraju (por. o tej kw estji Mendelssohna— Bartholdyego, 
Auskindische Konkursverwaltung im inlandischen Process 
w Zeitschift fur internationales R echt t. X XIV . 1914 str. 236 
i nast.); tembardziej więc przyznać wypada to uprawnienie 
zarządcy, którego ustanowiono1 w czasie, kiedy sąd konkur
sowy nie był położony poza granicami państwa. Słusznie 
zatem przyjęto, że doręczenie pozwu1 do rąk jednego 
z członków zarządu spółki akcyjnej było pozbawione mocy.

Inną kw estją jest, czy upadłość zagranicą wdrożona 
i tamże uchylona znosi w ęzeł konkursowy odnośnie do n ie
ruchomości w kraju położonej. Zdaniem naszem, z chwilą od
łączenia tej części kraju, w której znajduje się nierucho
mość, od państwa, w którem ma siedzibę sąd konkursowy, 
ustaje tegoż uprawnienie odnośnie do nieruchomości, za
czem uchylenie co do niej konkursu odbyć się powinno 
przez sąd w kraju położony. W obec tego możnaby co naj
wyżej przyjąć, że upadłość nadal w kraju istnieje, możnaby 
też przyjąć, że w ierzyciele mimo układu przymusowego1 
w sądzie zagranicznym zawartego mogą dochodzić preten
sji, co jednak bardzo jest wątpliwe, bo wielu przyjmuje, 
iż układ przymusowy ma być oceniony według prawa sądu, 
w którym doszedł do1 skutku (inaczej Kohler, Lehrbuch des 
Konkursrechts 1891 str. 637; B artsch — Pollak, Konkurs- 
ordnung, t. I. 1916 str. 445).

P ro f. D r. M . A llerhand.

§§ 253, 847 i 1300 niem. k. c.). Każde żądanie odszkodowa
nia może tedy być dochodzone na drodze sądowej, a nor
my tej nie można brać li w znaczeniu formalnem, t. j. tylko 
w znaczeniu wskazania drogi dochodzenia roszczeń odszko
dowawczych. Chodzi tu o. coś w ięcej niż o przekazanie 
pewnej grupy spraw jurysdykcji sądów zwyczajnych Jeśli 
jakaś ustawa pewne sprawy natury publiczno-prawnej prze
każe tym sądom, to będzie to ustawa w yjątkowa, zaznacza
jąca  tę anomałję mniej lub w ięcej wyraźnie, podkreślająca 
swą w yjątkowość w ten lub inny sposób już dlatego, że 
jurysdykcja cywilna jest w zasadzie odłamem władzy pań
stwowej, chroniącym w pierwszej lin ji sferę prywatną po
rządku prawnego. Postanow ienie art. 98 ustęp 2 Konstytu
c ji tego n.e czyni, nie ma tego charakteru wyjątkowego. 
Ono jest „generalne", ono zrównało wszystkie żądania od- 
szkodowcze pod jednym szablonem. Cóż stąd w ynika? Oto 
K onstytucja wychodzi widocznie z założenia, że każde takie 
żądanie jest prywatno-prawne, bez względu na kwalifika
cję t. zw. tytułu prawnego; Tytułem prawnym jest tu właś-



nej realności na korytarzu drugiego piętra przy 
naprawie wodociągu, jako monter uległ oparzeniu 
od ognia powstałego wskutek wybuchu zbiornika 
benzyny w samolocie i w ten sposób doznał szko
dy zarówno na ciele względnie zdrowiu, jak i na 
majątku.

Powód domaga się od skarbu państwa odpo
wiedniego odszkodowania, w szczególności za 
zaginione narzędzia i kurtkę 40 zł., za watę, ma
ści i bandaże 10 zł., za utratę zarobku przez 14
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nie obowiązek wynagrodzenia szkody przez osobę, która ją  
zrządziła, wypływający z je j działania lub zaniechania, 
które ten obowiązek rodzi.

R zecz inna, czy przepis art. 98 ustęp 2 K onstytucji na
leży do tych, które weszły odrazu w życie, czy —  prze
ciwnie — jego urzeczywistnienie w życiu prawnem zawisło 
od wydania osobnych ustaw uzupełniających lub uzgadnia
jących (art. 126 Konstytucji). W art. 121, ustęp 2-gi prze
widuje wyraźnie „osobne ustaw y" m ające przeprowadzić 
zasadę solidarnej odpowiedzialności państwa i jego orga
nów za szkodę, zrządzoną obywatelowi przez bezprawną 
ich działalność. W art. 98 niema o jak iejś osobnej ustawie 
wzmianki i stąd niektórzy (por. np. „Nasza K onstytucja" 
str. 93. n.) wysnuwają wniosek, że „z chwilą w ejścia kom 
stytucji w życie przestaną obowiązywać wszelkie ograni
czenia prawa dochodzenia... szkody, w ynikające z praw 
„dzielnicowych", jak np. osławiony austr. dekret nadworny 
z r. 1806, niedopuszczający skarg sądowych przeciw urzęd
nikom państwowym ex  re ich czynności urzędowych. 
W  kw estji te j stanąłem  na innem stanowisku („Ustrój są
dów cyw ilnych" str. 396 —  „Ankieta o konstytucji" i t. d.). 
O pierając się na art. 126 i 81 K onstytucji doszedłem tam 
do wniosku, że dopóki nie nastąpi uzgodnienie ustaw do
tąd obowiązujących z przepisem art. 98 ustęp 2. a względ
nie odpowiednie uzupełnienie postanowień konstytucji (art. 
121 zd. ost.), sędzia stosować będzie musiał przepisy do
tychczasow e. A  nawet gdyby już po ogłoszeniu konstytucji 
wydano ustawę, w ykluczającą drogę sądową w pewnych 
przypadkach, to, choćby żądanie na takiej ustawie oparte 
dało się skonstruować jako odszkodowawcze, sędzia mimo 
art. 98 ustęp 2 konstytucji zastosować musi tę późniejszą, 
lubo przeciw niej w ykraczającą ustawę (art. Slkonstytucji; 
por. o tem moje artykuły w poznańskim „Ruchu prawni
czym" oraz w „Gazecie A dm inistracji" nr 41 ex 1925).

A le w niniejszym przypadku prawnym nie idzie o „dro
gę sądow ą", lecz o to, czy odpowiedzialność państwa za 
wypadek z samolotem wynika z obowiązujących ustaw, 
czy zatem na podstawie tych ustaw przyznać można od
szkodowanie powodowi. Podnieść tu trzeba, że nowożytne 
prawodawstwa, jak np. k. c. niem. § 31, §§ 54 i 55 ustęp
2 i 3 kod. cyw. szwajc. i pojedyncze ustawy kantonalne, 
prawo francuskie, w reszcie wychodzące z „naturalnych za
sad prawnych" (droit d'equite fait par le juge) — przyj
mują w mniejszym lub większym stopniu odpowiedzialność 
państwa za szkody zrządzone przez bezprawne działania 
jego organów, wychodząc widocznie z założenia, że decy
dującym jest wzgląd na ochronę poszkodowanego, którego 
interes wymaga uznania obowiązku państwa do wynagro
dzenia mu szkody. Chodzićby tylko mogło o ramy tej od
powiedzialności, a mianowicie o to, czy organ państwowy 
wyrządził szkodę „w wykonaniu przysługującego mu zakre
su działania" (v. § 31 kc. niem.), a nie tylko ,, przy spo
sobności" tegoż. W  prawie austr. sporną była zawsze kwe- 
stja, czy za szkodę, wyrządzoną t. zw. zw ierzchniczą czyn
nością funkcjonariusza państwowego odpowiada państwo 
poza wypadkami w specjalnych przewidzianemi ustawach, 
jak np. ustawa syndykacka z r. 1872. Jeszcze  w r. 1918 
wyrażał Ehrenzweig („Die Zivilrechtsreform in Oesterreich, 
W ien. Manz, str. 5 n.) nadzieję, że reforma prawa odszko-

dni 40 zł,, a tytułem nawiązki za ból 1000 zł., więc 
łącznie 1090 zł. Obowiązek skarbu państwa do wy
nagrodzenia tej szkody powód motywuje tem, iż 
wypadek samolotowy nastąpił częściowo wskutek 
wadliwości samolotu, częściowo wskutek niewła
ściwego zachowania się i postępowania lotnika 
wojskowego, oraz tem, że wypadek miał miejsce 
podczas ćwiczeń wojskowych zarządzonych przez 
wojskowość wśród niebezpiecznych warunków, bo 
w samem mieście. W myśl §§ 236 i 259 pc. po
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dowawczego obejmie m. i. odpowiedzialność państwa za swe 
organy. Nadzieja ta nie spełniła się. U nas, też w r. 1918. 
w obradach warsz. kom isji prawa cyw. przy min. sprawiedl. 
przyjęto raczej stanowisko zbliżone do zasad prawa angiel
skiego i amerykańskiego iż „państwo nie odpowiada za nic, 
urzędnik za wszystko". („Polska proc. cyw. cz. 1 pod red. 
Flericha, Gołąba i) Dziurzyńskiego, str, 91 n.), ale rozstrzyg
nięcie naszej kw estji nie wchodziło w zakres prac komisji, 
powołanycn do ułożenia zasad poi. procedury cywilnej.

Bezwarunkowo jednak ze stanowiska zasad Konstytucji 
(art. 121 i 98) nie można podzielić zapatrywania sądu lej 
instancji że żądania odszkodowawcze, oparte na bezpraw
nych czynnościach organów władzy „zwierzchniczej", nie 
mają charakteru prywatno-prawnego, i że przepisy prawa 
cywilnego o wynagrodzeniu szkody nie odnoszą się do takich 
stosunków.

II. Dwie zasady naczelne obowiązują w austr. prawie 
o wynagrodzeniu szkody: 1) że każdy poszkodowany doma
gać się go może od osoby, która ją  zrządziła w sposób za
winiony (§ 1295 kc.) — i 2) że wprawdzie w razie w ątpli
wości przyjąć należy brak winy, a zatem nieodpowiedzial
ność tej osoby za szkodę (§ 1296), że jednak ustawa cyw il
na wymaga również tego stopnia staranności i uwagi, jaki 
przy zwykłych zdolnościach zastosowany być może, że za
tem ponosi odpowiedzialność ten, kto go nie dochowa 
w swem działaniu, z którego wynikła szkoda (§ 1297). P o
pełnienia pewnego czynu (działania lub zaniechania) przez 
uszkodziciela, tudzież związku przyczynowego między tym 
czynem a szkodą dowieść ma tedy poszkodowany. Nato
miast rzeczą jest uszkodziciela dowieść, że wykonał tylko 
swoje prawo (por. jednak § 1295 ustęp 2), lub że uszko
dzenia nie można mu w myśl ustawy poczytać za winę 
Zeiller Kam m entar III, str. 710 n. i za nim Ehrenzweig
II str. 70).

W danym przypadku powód (poszkodowany) przepro
wadził bezw ątpienia dowód, który na nim ciążył a raczej 
nie potrzebow ał go przeprowadzać wobec notorycznego fak
tu wypadku z samolotem i niespornego uszkodzenia powo
da. Idzie więc tylko o to, czy pozwany dowiódł z swej stro
ny, że uszkodzenia powoda „nie można mu poczytać za wi
nę", a w obec tego, że tu „res ipsa loąuitur", w obec w yka
zania związku przyczynowego między spadnięciem aero
planu a wyrządzoną powodowi szkodą nie powinno być 
wątpliwości, że na nim spoczywa ten dowód, że on musi 
„sich vom Vorwurf des Verschuldens zu entlasten", jak 
mówi w swym komentarzu H. Bekker (cyt. u Ehrenzweiga j. 
w, uw. 74). R ac ję  ma sąd I instancji, że nie można tu po
minąć winy organów państwa; hipoteza ta byłaby wtedy 
niesłuszna, gdyby w przypadku niniejszym można było przy
jąć  domniemanie winy organu i poczytać ją  na karb pań
stwa. Ale pominięcie winy nie jest równoznaczne z cięża
rem jej dowodu, którego nie można tu przerzucić z pozwa
nego na powoda, skoro właśnie ustawa cywilna w tego ro
dzaju przypadkach przerzuciła ten ciężar z powoda na po
zwanego (§ 1297 w stosunku do § 1296 kc.). Obecnie w ięc 
zbadać nam trzeba, czy w m aterjale faktycznym sporu 
niema żadnych punktów zahaczenia, na którychby z uza
sadnieniem oprzeć było można twierdzenie, że pozwany nie 
uczynił zadosyć swemu obowiązkowi dowodu.



wód postawił przy ustnej rozprawie wniosek 
o ustalenie w wyroku końcowym obowiązku stro
ny pozwanej wynagrodzenia szkody powstałej 
wskutek owego wypadku samolotowego. Pozwany 
skarb państwa zarzucił, iż zasadniczo z punktu 
widzenia ustawowego skarb państwa nie ma obo
wiązku do odszkodowania w tym wypadku, ponad
to nie zachodzi żadna wina po stronie wojskowo
ści, wreszcie wysokość roszczeń strony powodo
wej nie jest też uzasadnioną.

Sąd doszedł do przekonania, że żądanie po
woda jest nieuzasadnione z następujących przy
czyn:

A) korporacje publiczno-prawne (państwo, 
kraj, gmina) działając za pośrednictwem fizycz
nych osób, jako swoich organów, występują w ży
ciu prawnem w dwojakim charakterze bądź ja- 
ko organizm w celach gospodarczych, w szczegól
ności jako podmiot praw majątkowych, bądź ja-
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A kta sporu, które były dokładnie przeglądane i ko
mentowane w mcm seminarjum cywilistycznem, wykazują, 
ze: 1) Świadkowie wyrażali się nie bez zastrzeżeń co do bez
pieczeństwa tego rodzaju samolotów, do jakich należał aero
plan, który spowodował wypadek; 2) że samolot ów badano 
przed wypadkiem tylko zewnętrznie, mimo że, jak wspo
mniano, aeroplany tej marki nie są powszechnie uważane 
za zupełnie „pewne —  i 3) co najważniejsze, że istniał 
rozkaz wojskowy, nakazujący unikania przelotu nad miasta- 

,że przelot taki dopuszczalny był tylko z konieczności 
1 j i  Y  tak iei wysokości, aby lądowanie w razie wypadku 
odbyć się mogło poza domami. Sądzę, że momenty te nie 
s4 bez znaczenia dla oceny sprawy, i że sąd I-e j instancji 
Obszedł się z niemi w motywach swego wyroku nieco apo
dyktycznie i po macoszemu. Zwraca tam zwłaszcza uwagę 
■Wywód „wojskowy" o konieczności i specjalnem znaczeniu 
ew.czeń samolotowych nad miastami w celu „wyrobienia 
Sobie wprawy w obserw acji". Ale ceną wyrobienia sobie 
Wprawy nie może być niebezpieczeństwo życia i mienia 
człowieka, który z jazdą samolotem nie miał nic wspól
nego. Nie wiem też, czy w obec, a raczej mimo powyższego 
rozkazu, ćw iczenia takie nad miastami „odbywają się czę
sto" w czasie pokoju, to jednak z niego wynika niew ątpli
wie, że nie powinny one nigdy kończyć się katastrofami 
dla osób cywilnych. Nasuwa dalej wątpliw ości kw estją, 
?ZY samolot badano istotnie przepisowo przed wypadkiem, 
l. czy naprawdę jego wadliwości „wewnętrznych" nie można 
było odkryć w danej chwili. Czy w ystarczą dla przyjęcia 
tYch ustaleń zeznania niektórych świadków w postępowa
niu karnem, czy może uciec się należało w tym względzie 
dc opinji zupełnie objektywnych znawców? Okoliczność 
'■braku zaufania" do samolotów te j marki ma wagę nie 
ylko wówczas, gdy na nią przed wypadkiem uwagę zwro

t n o ;  jeżeli tak było, jak twierdzono, jeżeliby zatem sa- 
oioty owe były istotnie wadliwe, to rzecz ta powinna 

yia być wiadomą organom, decydującym o ich puszczaniu 
w ruch (i to nad miastami) bez zwracania im na to uwagi 
z czyjejkolw iek strony (§ 1299 kod. cyw.). Starość, dłuż
n e  używanie . aparatu — nie jest też do zlekceważenia.
, chodzi tu w grę okoliczność, również niedostatecznie 

adana w toku postępowania, jaki stopień zużycia przyjąć 
ależy w danym przypadku; zużycie może wszak być tak 
aleko posunięte, że aparat niezdolny jest do użytku nor

malnego.
Oto w krótkości kw estje, które budzą wątpliwości co 

0 ustaleń sądu pierwszej instancji in puncto braku winy

ko organizm ściśle polityczny, dzierżący zwierz
chnią władzę publiczną. Z ogólnych zasad pra
wnych dotyczących podziału prawa na prywatne 
i publiczne wynika, że funkcje spełniane przez 
owe korporacje w pierwszym wypadku są pra- 
wno-prywatnemi, w drugim wypadku prawno-pu- 
blicznemi. Ponieważ przepisy prawa prywatne
go mają zastosowanie tylko do stosunków pry- 
watno-prawnych (§ 1 uc.) a przepisy zawarte 
w ustawie cywilnej, dotyczące odpowiedzialności 
za szkodę zrządzoną czynem bezprawnym (§ 1295 
i dalsze uc.), są natury prywatno-prawnej, przeto 
jest oczywistem, że te przepisy prawa prywatne
go nie odnoszą się z reguły do stosunków wywią
zujących się z działalności wspomnianych korpo- 
racyj lub poszczególnych organów władzy, o ile 
one działają w owym drugim charakterze tj. ja
ko zwierzchnia władza publiczna pełniąca funk
cje prawno-publiczne, chyba, że specjalnemi prze-
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dotyczących organów państwowych, a zwłaszcza co do 
słuszności zastosow ania do niniejszego przypadku pierw
szego zdania § 1311 kc., bez głębszego w niknięcia, czy nie 
zaszły tu przesłanki, któreby dały podstawę do stosowania 
właśnie jego zdań następnych, mówiących o spowodowaniu 
przypadku przez „zawinienie" i o „przekroczeniu ustawy, 
m ającej na celu zapobiegać uszkodzeniom przypadkowym". 
Co się zaś tyczy samej zasady odpowiedzialności państwa 
za nie, to kw estją ta, jak już wspomniałem wyżej, nie jest 
dziś już subtelną, ani naw et zbyt wątpliwą. Je stto  
kw estją zdolności osób prawnych w zakresie deliktu, co do 
której regułą jest właśnie odpowiedzialność ich za działa
nia bezprawne swych organów, o ile one przez to wyrządziły 
komuś szkodę „w wykonaniu swego zakresu działania". Skoro 
odpowiedzialność ta jest niewątpliwą w przyp. naruszenia sto
sunku obligacyjnego przez organ osoby prawnej, to nie 
można je j wykluczać wtedy, gdy organ ten popełni „delikt" 
w rozumieniu ustawy cywilnej, który musi być poczytany 
na karb osoby prawnej. To nie są „cudze, bezprawne dzia
łania (§ 1313 kc.), lecz działania samej osoby prawnej, k tó
rej organ jest tylko narzędziem, za którego winę odpowia
da sama osoba prawna. Uznaje tę zasadę kod. cyw. austr. 
w § 337. Co się zaś tyczy ustaw specjalnych, to oczywiście 
mnie; lub dalej posunięte analogje wysnuć można z ustaw, 
powołanych w motywach wyroku I instancji, a zwłaszcza 
z przepisów ustawy automobilowej z r. 1908. W obec jed 
nak uwag powyższych, opartych na postanowieniach sa
mego kodeksu cywilnego, mało dla nas interesu przedsta
w iają w szelkie wywody „poszukiwawcze" w tym kierunku. 
M ają one zresztą zawsze tę słabę stronę logiczną, że gdy 
jeden znajdzie pewne punkty styczne w celu wykazania 
tożsam ości sytuacji, do której jakąś ustawę specjalną chciał
by mieć zastosowaną — wnet znajdzie się drugi, co wy
szuka silne wśród nich rozbieżności, które jego zdaniem nie 
dopuszczają naw et analogji. Nie wdaję się w to i dlatego, 
że nawet pominąwszy art. 98 i 121 Konstytucji, o których 
mówiłem wyżej, nie podzielam —  jak z mych wywodów 
wynika —  zapatrywania, wyrażonego przez znany i  do 
znudzenia powtarzany judykat austr. Spr. 242, iż poza 
specjalnem i postanowieniami ustawowemi niema odpowie
dzialności prywatno-prawnej państwa za szkodę, zrządzoną 
przez jego organy administracyjne w wykonywaniu służby 
publicznej.

P ro f. Stanisław  Gołąb.



pisami ustawowemi usankcjonowaną została 
wspomniana odpowiedzialność publicznych korpo- 
racyj za szkodę 1),

Odnośnie do działania państwa brak jest 
w ustawodawstwie obowiązującem dawniej i obe
cnie w b. zaborze austr. przepisu, któryby zasa
dniczo w zastosowaniu do wszystkich przypad
ków orzekał dopuszczalność dochodzenia prze
ciw państwu w myśl zasad prawa prywatnego 
szkody majątkowej zrządzonej odnośną działal
nością organów władzy państwowej. Z drugiej 
strony, jak to jest notoryczne, istnieją postano
wienia ustawowe, które zawierają szczegółowe 
w tym względzie przepisy2).

Z uwagi na to, że ustawodawstwo uznało za 
stosowne w specjalnych ustawach unormować 
kwestję odpowiedzialności państwa za szkody ma
jątkowe wyrządzone przez organy państwowe, 
należy przyjąć, że de lege lata obowiązuje zasa
da, iż poza wypadkami unormowanemi w owych 
odrębnych postanowieniach ustawowych prawa 
publicznego, państwo nie odpowiada majątkowo 
w wypadkach wspomnianej szkody.

To zapatrywanie prawne jest panujące zarów
no w nauce prawa jak też w orzecznictwie odno
śnie do byłego zaboru austrjackiego 3) a stan rze
czy nie zmienił się również w państwie polskiem.
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1) Zasadnicza nieodpowiedzialność państwa ma też ma. 
terja lne uzasadnienie w okoliczności, iż korzyść, jaką po
nosi ogół ludności przez sprawowanie władzy zwierzchniej 
państwa, przeważa indywidualne szkody pow stałe w skutek 
tej władzy dla poszczególnych osób.

2) Np. § 491 uk. i § 4 ustawy z 9 lipca 1897 nr 161 dz. 
p. p. co do odszkodowania za nieuzasadnioną konfiskatę 
pism drukowych, ustawa syndykacka z 17 lipca 1872 nr 
112 dz. p. p., ustawa z 5 m arca 1869 nr 27 dz. p. p. 
i regulamin ruchu z 11 listopada 1909 nr 172 względnie roz
porządzenie min. kolei z 24 stycznia 1920 poz. 82 dzu. z 13 
czerw ca 1921 poz. 414 dzu. i dalsze rozporządzenia co do 
odszkodowania kolejowego, dawne ordynacje pocztowe 
z 12 czerw ca 1838 zb. u. sąd. nr 280 i z 6 listopada 1838 zb. 
u. s. 302, tudzież art. 26 ustawy z 7 maja 1919 poz. 310 
dzu. co do odszkodowania pocztowego, ustawa z 16 marca 
1892 nr 640 dzup. i 21 m arca 1918 nr 109 dzup. co do od
szkodowania za niesłuszne skazanie karne, ustawa z 18 
sierpnia 1918 nr 318, co do odszkodowania za nieprawny 
areszt śledczy lub przytrzymanie tym czasowe, ustawy, cy 
towane w uwadze 4.

3) Leoning: Die Haftung des S taates aus rechtsw idringen 
Handlungen seiner Beam ten str. 50 i dalsze, 83 95 i dalsze; 
Paw licek: Haftung fiir den unverschuldeten Schaden str. 67. 
Perlmann: Zeitschrift Grunhuta 34, str. 89. Schonhof 
w Oester. Gerichtszeitung 1881 str, 29. Schonberger w Oest, 
Gerichtszeitung 1913 nr 17, 18 Dr.Naviasky ibidem 1913 
nr 13. Dr. Larcher ibidem 1880 nr 83. Randa! Die Schaden- 
ersatzpflicht nach oest. R echt II-gie wyd. str. 71, 78 i nast. 
3-cie  wyd. str. 96 i nast. Sojnating w oester. Ger. Zeitung
1858 nr 51— 54. Stubenrauch: Komentarz, 7-me wyd. i nast. 
ad. § 1341 uc. Krainz-Pfaff: System, 3-cie  wyd., II tom, 
§ 408, O rzeczenia sądu najw. w zbiorze Glasera-Ungera
1226 i Neue Folgę 496, 4295, 4583, 3189, 3374, 4882, 4998, 
6840, 6969, 6779, 5920, 6216, Orzeczenie sądu najwyższego 
L. 3508/906 w oester. Ger. Zeit. 1907 nr 37, orzecz. z 1909 
w JB L . 1909 nr 52, orzeczenie ibidem z 1911 nr 8 i nr 50, 
orzeczenie w Gerichtshalle z 1911 nr 48 i inne.

W  szczególności jakkolwiek art. 121 polskiej kon
stytucji z 17 marca 1921 poz. 267 dzu. (podobnie 
jak art. 12 dawnej ust. zasadniczej austr. z 21 grud
nia 1867 nr 145 dpp.) zastrzega obywatelom pań
stwa prawo domagania się od państwa wynagro
dzenia szkody zrządzonej przez organy władzy pań
stwowej, to jednak zasada ta ma na razie tylko 
znaczenie teoretyczne wobec faktu, iż ten sam 
artykuł 121, zaznacza, że przeprowadzenie tej za
sady należy do osobnych ustaw, bo to znaczy, iż 
odpowiedzialność państwa za .szkodę zrządzoną 
przez jego organy można przyjąć tylko w wypad
kach, gdy odrębne ustawy takąż odpowiedzial
ność odnośnie do różnych przejawów powstania 
szkody sankcjonują.

Jest oczywiste, że działalność państwa w dzie
dzinie wojskowej, o ile ona dotyczy bądź operacji 
wojennych, bądź utrzymania bezpieczeństwa pu
blicznego wewnątrz państwa, a więc także, o ile 
ona ma na celu wyrobienie wojennej sprawności 
armji, czyli w szczególności ta działalność, w któ
rej zakres wchodzą ćwiczenia wojskowe, ma bez
względnie charakter prawno publiczny, a nie 
prawno prywatny. Zatem wspomniana zasadnicza 
reguła nieodpowiedzialności państwa za szkodę 
poza wypadkami przewidzianemi w specjalnych 
ustawach 4) ma tu także miejsce. Je s t niespornem, 
że wypadek samolotowy, który spowodował szko
dę będącą tytułem roszczenia powoda, nastąpił 
podczas ćwiczeń wojskowych samolotami, a nie 
ma przepisów ustawowych, któreby normowały 
kwestję odpowiedzialności Państwa z powodu 
szkody zrządzonej wypadkami samolotowemi, ani 
też ustawowych przepisów, któreby odpowiedzial
ność Państwa za szkodę spowodowaną ćwiczenia
mi wojskowemi poddawały rozpoznaniu sądów r). 
Najbliższą danej kwestji tj. o ile chodzi o szkodę 
wyrządzoną ćwiczeniami wojskowemi jest ustawa 
z 11 czerwca 1879 nr 93 dpp. znowelizowana usta
wą z 25 czerwca 1895 nr 100 dpp. jednak i te usta
wy nie uzasadniają roszczenia powoda w danym 
wypadku, albowiem z brzmienia § 2, z napisu od
nośnego rozdziału i z brzmienia § 35 wspomnia
nej ustawy nr 93 wynika, że § 35 tej ustawy, za
strzegający poszkodowanemu dochodzenie szko
dy przeciw państwu, odnosi się jedynie do szkody
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4) np. § 35, 56 ustawy z 11 czerw ca 1879 nr 93 dz. p. p. 
§ 56 ustawy z 25 czerw ca 1895 nr 100 dz. p. p. co do od
szkodowania z tytułu kwaterunku wojskowego i t. d., § 41 
ustawy z 11 kw ietnia 1889 nr 41 dz. p. p, i § 39 ustawy 
z 5 lipca 1912 nr 128 dz. p. p. co do odszkodowania za nie
właściwe w cielenie do w ojska, dekret nadworny z 28 lipca 
1843 nr 726 zb. u. s. co do szkód polnych spowodowanych 
transportem remontów, art. 13 ustawy z 11 kw ietnia 1919 
poz, 264 i art. 18 ustawy z 25 lipca 1919 poz. 401 o roszcze
niach z tytułu świadczeń wojennych, art. 25 ustawy z 21 
grudnia 1922 poz. 166 o roszczeniach z tytułu odstąpienia 
państwu zwierząt pociągowych i i. d.

5) Tak orzeczenie sądu najw. w oester. Ger. Zeitung 
1984, nr 50. Ruzicka: Die Entschadigungsklage wegen iiber 
obrig. Yerwaltung str. 39, Randa: cyt. II-gie wyd. str. 113.



powstałej wskutek stałego kwaterunku wojsko
wego, a jest oczywiste, że szkoda, jaka się zda
rzyła w wypadku będącym przedmiotem niniej
szego sporu, nie ma najmniejszego związku 
ze stałym kwaterunkiem wojskowym, zaś § 
56 obu wspomnianych ustaw odnosi się do 
szkód zrządzonych kwaterunkiem wojskowym 
przejściowym, lub dostarczeniem odnośnych po
mieszczeń i t. d. dla wojska, więc także nie ma 
łączności z danym wypadkiem. O ile natomiast 
w drodze szerszej interpretacji ze stylizacji tego 
§-u umieszczonej w ustawie nr 100 z r. 1895 ma 
się wyciągać wniosek o ogólnym obowiązku pań
stwa do wynagrodzenia szkód spowodowanych 
ćwiczeniami wojskowemi, to zachodziłaby niedo
puszczalność drogi sądowej, gdyż w myśl § 56 obu 
ustaw orzecznictwo w tym względzie jest zastrze
żone władzom administracyjnem, a nie sądowi. 
Takie same stanowisko odnośnie do kompetencji 
władz zajmują ustawy pokrewne co do świadczeń 
wojennych względnie szkód z nich powstałych 
z 11 kwietnia 1919 poz. 264 dzu, (art. 13) i z 25 
lipca 1919 poz. 401 dzu. (art. 18).

W obec tego, że specjalne postanowienia usta
wowe, normujące kwestję odpowiedzialności pań
stwa za szkody zrządzone przez organy władzy 
państwowej cywilnej, czy wojskowej, są natury wy
jątkowej i dlatego muszą być ściśle interpretowa
ne, analogiczne ich stosowanie do danego wypadku 
nie może mieć miejsca 6). Z tego powodu też sąd 
uważa za nietrafną argumentację strony powodo
wej przy rozprawie ustnej, dążącą do analogiczne^ 
go zastosowania ustawy automobilowej z 9 sierp
nia 1908 nr. 162 dzup. a to tembardziej, że usta
wa ta odnosi się ściśle do pojazdów automobilo
wych, a nie do samolotów, co wynika z jej brzmie
nia, historji i tendencji.

Dla ścisłości należy jeszcze zaznaczyć, że także 
wedle dekretu kancel. nadw. z 16 kwietnia 1821 
zbiór polit. ustaw., tom. 49 str. 115, państwo nie 
jest odpowiedzialne za szkody wyrządzone eksce
sami oddziałów wojskowych, zaś w myśl § 1044 uc. 
ustalenie szkód wojennych należy do władz poli
tycznych, a nie do sądowych.

Z przedstawionych powodów wynika, że do
chodzenie przez powoda szkody przeciw państwu 
jest wogóle, a co najmniej w drodze sporu są
dowego niedopuszczalne.

B. Nawet gdyby przedstawione pod A) okolicz
ności nie sprzeciwiały się żądaniu powoda i gdyby 
żądanie to miało być oceniane wyłącznie pod ką
tem mocy obowiązującej przepisom prawa prywat
nego, to i tak nie ma podstawy do uwzględnienia 
tego żądania, a to z powodu braku dowodu winy 
po stronie państwa lub jego organów.

Zaistnienie winy po stronie tego, od kogo się 
żąda wynagrodzenia szkody lub po stronie uszko-
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6) Perlmann; cyt. str. 57, Larcher: cyt., Randa: cyt. II
wyd. str. 80 i wymieniona tam literatura.

dziciela jest podstawowym wymogiem odpowie
dzialności za szkodę. Wynika to jasno z treści 
i rozdziału XXX uc. o wynagrodzeniu szkody, 
a zwłaszcza z §§ 1295-—1297, 1300, 1324, 1331, 1332 
uc., z historji tych przepisów v), a uznaje to niepo
dzielnie nauka prawa i judykatura 8). Konsekwen
cją ustawową tego wymogu jest między innymi za
sada wypowiedziana w § 1313 uc., że za cudze 
bezprawne czynności nie odpowiada z reguły ten, 
kto w nich nie brał udziału, a nawet w tych wy
padkach, które stanowią pozorny wyjątek od tej 
ostatniej zasady (§ 1307 ustęp 2-gi. 1309, 1313 do 
1315 uc.), stoi ustawa na stanowisku tak zwanej wi
ny pośredniej, wymagając po stronie owej osoby 
trzeciej co najmniej pewnego konkretnego zanie
dbania !l).

Nie wdając się w rozbiór subtelnej kwestji, czy 
państwo z uwagi na stosunek do swoich organów 
działających w jego imieniu względnie spełniają
cych funkcje państwowe, może być uważane jako 
osobiście odpowiedzialne, i czy przyjmując zasad
niczo tę odpowiedzialność może być uważane za 
zdolne do popełnienie bezprawia, sąd jest zdania, 
że nawet czyniąc państwo odpowiedzialnem za
sadniczo za bezprawne czynności jego organów, 
nie można żadną miarą pomijać kwestji winy tych 
organów, jako istotnego wymogu odpowiedzialno
ści za szkodę, bo przeciwny punkt widzenia nie 
ma ustawowej racji i doprowadziłby do konsek
wencji dla państwa hardzo niebezpiecznych, 
a sprzecznych poniekąd z § 27 uc. stojącym na 
stanowisku specjalnej ochrony korporacji publicz
nych, do jakich należy państwo.

W  danym wypadku nie udało się powodowi 
dowieść (§ 1296 uc.), że po stronie organów woj
skowych zaistniała wina uzasadniająca odpowie
dzialność państwa za szkodę. W  szczególności sąd 
opierając się na treści akt dochodzeń karno-woj- 
skowych, na fakcie zaniechania tych dochodzeń, 
i na wyjaśnieniu nr 56, oraz na zeznaniach świad
ków poprzednio już wymienionych przyjmuje, że 
przyczyną spadku samolotu, a w następstwie 
uszkodzenia powoda było złamanie się podczas 
lotu jednego ze skrzydeł samolotu. Jednak, co 
było przyczyną tego złamania, nie wiadomo i to 
dowodnie ustalić się nie dało. Twierdzenie po
woda, że to złamanie, czy też wogóle wypadek 
nastąpił wskutek niewłaściwego zachowania się 
i postępowania lotnika wojskowego, zaprzeczone 
przez stronę pozwaną nie zostało niczem poparte,
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?) Co do historji Randa cyt. Il-ie  wyd. str. 83— 89.
8j np. Kutschkcr: Die Lehre vom Schadenersatze str. 

92, 96. Stubenrauch: Komentarz do uc. wydanie VII ad 
§ 1295, 1296. Krainz: System  I. § 138 (w wydaniu II) zwła
szcza str, 379 uwaga 39a, Krasnopolski: oester. Oblig.-recht, 
str. 162 i dalsze, Randa: cyt. § 1 str. 25, 54, 89 i wymieniona 
tam literatura, Wróblewski: Nowele do austr. kodeksu cyw. 
nr. 68, 71.

°) § 1313 a uc odnosi się tylko do zobowiązań umow
nych, więc dla danej sprawy nie ma znaczenia.



a nikt też nie stwierdził, jakoby lotnik, kierujący 
danym samolotem obchodził się z nim nieumie
jętnie, lub był wogóle osobą niedoświadczoną. 
Nie uzasadnia też winy okoliczność podniesiona 
przez powoda, iż ćwiczenia samolotowe odbywały 
się nad miastem i sam fakt tych ćwiczeń nad mia
stem nie uzasadnia jeszcze „niebezpiecznych wa
runków", a to najpierw dlatego, że wedle zeznań 
świadka Sch. manewrowanie samolotów nad mia
stem nie jest bezwzględnie zakazane, o ile zacho
wano odpowiednią wysokość lotu, a nie ma naj
mniejszej podstawy do przyjęcia, by tej wysokości 
nie zachowano i by wskutek tego skrzydło się zła
mało, powtóre dlatego, że zdaniem sądu wykony
wanie ćwiczeń nad miastem jest nawet konieczne 
i celowe, gdyż miasto nastręcza właśnie szereg do
skonałych punktów obserwacyjnych, a ćwiczenia 
samolotowe mają na celu wyrobienie wprawy 
w obserwacji. Prawda, że gdyby spadek samolotu 
nastąpił na wolnem miejscu, katastrofa nie byłaby 
przybrała tych rozmiarów, ale ta okoliczność do
wodzi tylko istnienia związku przedmiotowego 
manewrowania nad miastem z powstałą szkodą, 
a nie uzasadnia związku podmiotowego tj. winy 
organu manewrującego zwłaszcza, że zdaniem są
du nie było podstawy do przypuszczenia, iż zała
manie skrzydła i spadek samolotu nastąpią, nadto, 
że doświadczenie poucza, iż ćwiczenia samoloto
we nad miastem odbywają się często i nie spro
wadzają katastrof.

Powód nie udowodnił też swego twierdzenia, iż 
wypadek nastąpił wskutek wadliwości samolotu, 
gdyby jednak nawet miano przyjąć ex post tę przy
czynę, to nie uzasadnia ona winy po stronie pań
stwa, w szczególności wojskowości lub organów 
tejże. Albowiem z akt sądowo-karnych i zeznań 
wymienionych już świadków wynika i to sąd przyj
muje jako ustalone, że dany samolot badano prze
pisowo przed rozpoczęciem lotu, a jeżeli przyczy
ną złamania skrzydła była wadliwość samolotu, 
to była to wadliwość wewnętrzna, ukryta, taka, 
jakiej przy zwykłem zewnętrznym, choćby zupeł
nie dokładnem badaniu odkryć nie można było. 
Nie ma więc podstawy do przyjęcia, iżby przy ba
daniu samolotu nie dołożono ustawowo nakaza
nej pilności, czy uwagi (§ 297 uc.). Twierdzenia 
niektórych osób w dochodzeniach karno-wojsko- 
wych, że do samolotu tej marki, jak dana, nie ma
ją zaufania, nie uważa sąd za decydujące najpierw 
dlatego, że twierdzenia te wyrażono dopiero po ka- 
tastrofi i mogłyby mieć one pewne znaczenie chy
ba tylko wtedy, gdyby przed wypadkiem zwró
cono uwagę miarodajnym organom na niebezpie
czeństwo grożące, co jednak nie nastąpiło, pow
tóre dlatego, że wedle tego, c o . świadkowie wy
jaśnili przy rozprawie ustnej, ów brak zaufania 
uzasadnił się tylko tem, że aparaty samolotowe 
odnośnego typu były starsze, dłużej używane, co 
jednak zdaniem sądu samo przez się nie wystar
cza do skonstruowania winy, zwłaszcza skoro
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z jednej strony używano tych aparatów także bez 
wypadków, a jeden sporadyczny wypadek z przed 
kilku laty, o którym wspomniał świadek Z., nie 
może uzasadniać zganienia w czambuł samolo
tów tego typu, z drugiej strony, jak wynika z ze
znań tego samego świadka i co zresztą jest noto
ryczne, także inne, nowe aparaty ulegają wy
padkom.

W tym stanie rzeczy sąd przyjmuje, że brak 
dowodu winy uzasadniającej odpowiedzialność za 
szkodę.

Ustawodawstwo obowiązujące przewiduje w 
pewnych wypadkach odpowiedzialność za szko
dę mimo braku winy (np. § 1316— 1318 uc. oraz 
przepisy różnych ustaw wymienionych pod A), 
jednak wypadek będący przedmiotem niniejszego 
sporu nie da się podciągnąć, jakto już zaznaczo
no pod A, pod kategorję owej wyjątkowej odpo
wiedzialności, stosowanie analogji byłoby ze 
względu na wyjątkowy charakter tych przepisów 
niedopuszczalne, zaś podporządkowanie danego 
wypadku pod § 56 ust. z 11 czerwca 1879 nr. 93 
dz. p. p. lub ustawy z 25 czerwca 1895 nr 100 
dz. p. p. wyklucza, jak już również zaznaczono 
pod A dopuszczalność drogi sądowej.

Na podstawie tych wszystkich danych sąd do
szedł do przekonania, iż żądanie odszkodowawcze 
powoda nie jest uzasadnione, o ile wogóle było
by dopuszczalne w drodze sporu sądowego. Dla
tego oddalono powoda z jego żądaniem.

Odnośnie do dowodu z przesłuchania stron, 
przesłuchano tylko stronę powodową, gdyż stro
na pozwana zrzekła się swego przesłuchania 
zwłaszcza, że nie była świadkiem bezpośrednim 
wypadku (§ 374 pc.). Dalsze dowody wobec sta
nu rzeczy okazały się zbytecznemi (§ 275 pc.).

Sąd apelacyjny w Krakowie wyrokiem z 17 
maja 1924 lcz. Bc. II 178 24/4 nie uwzględnił od
wołania strony powodowej.

Powody:
Zaczepiony wyrok należało zatwierdzić z po

wodów przez sąd I instancji podanych, w stanie 
sprawy i ustawie uzasadnionych, uznając za nie
uzasadnione przyczyny odwołania, z których wy
rok ten zaczepiono.

W szczególności trafnie sąd I instancji przy
jął, że skarb państwa, jako korporacja prawno- 
publiczna nie odpowiada w zasadzie za szkody 
wyrządzone wskutek .wydarzeń spowodowanych 
wykonywaniem funkcji publicznych, —  i zapatry
wanie to trafnie i wyczerpująco uzasadnił.

Za trafnością tego zapatrywania przemawia 
właśnie ustawa automobilowa, na którą się po
wód powołuje, bo właśnie w art, 1 wyraźnie po
stanawia, że przepisy tej ustawy odnoszą się tak
że do wszystkich pojazdów państwowych. Tym 
sposobem nałożono wyjątkową odpowiedzialność 
za szkody zrządzone użyciem samochodu.

O ilehy odpowiedzialność skarbu państwa za 
szkody wyrządzone podczas ćwiczeń wojskowych
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wynikała z ustawy z 25 czerwca 1895, nr 100 
dzu., to w takim razie, jak to już sąd I instancji 
wykazał, do ustalenia szkody właściwemi byłyby 
władze admimstracyjne, bo przepis § 10 rozp. 
z 21 grudnia 1859 nr 10 z 1860 nie miałby zasto
sowania, rozporządzenie to bowiem dotyczy wy
łącznie ograniczeń połączonych z istnieniem re
jonów fortyfikacyjnych.

Ustalenia przez sąd I instancji powzięte w kie
runku braku winy po stronie pozwanego jako 
zgodne z wynikami przeprowadzonych dowodów 
uznał sąd apelacyjny za trafne i nie znalazł pod
stawy do dalszego kontrolowania tych ustaleń.

Przepisy § 1310 uc. w danej sprawie nie mo
gą mieć zastosowania, albowiem przepisy te od
noszą się tylko do szkód zrządzonych przez obłą
kanych i głupkowatych i do przyznania odszko
dowania wymagają stwierdzenia winy po stronie 
szkodę wyrządzającego, a tylko zaistnienie winy 
pozostawiają swobodnej ocenie sądu.

Brak winy tak po stronie pozwanej, jak i lot
ników sąd I instancji wyczerpująco wykazał, jak 
to już powyżej zaznaczono, a wyniki rozprawy da
ły dostateczną podstawę do podjęcia w tym kie
runku ustaleń dła oceny sprawy stanowczych, dla
tego zupełnie zbyteczne było dalsze badanie przy
czyn wypadku spornego, a wobec wyników rozpra
wy, na których sąd oparł swoje ustalenia, obojętną 
na wynik sporu musi pozostać odpowiedź ministra 
spraw wojskowych na interpelację w sprawie da
nego wypadku lotniczego.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji strony 
powodowej. Powody rozstrzygnienia. Powód za
rzuca jako przyczyny rewizyjne mylną ocenę 
prawną sprawy, sprzeczność z aktami i niedo
kładność rozprawy, lecz rewizja nie jest uzasa
dniona w żadnym kierunku.

Pogląd prawny wyrażony przez oba sądy, że 
państwo, poza wypadkami unormowanemi szcze- 
gólnemi przepisami nie odpowiada za szkodę 
zrządzoną przez jego organy, jest trafny. Skoro 
nie ma dotychczas szczególnej ustawy o odpo
wiedzialności państwa za szkodę wyrządzoną 
przez wojskowe ćwiczenia samolotowe, przeto 
wyrok oddalający powoda z żądaniem odszko
dowania od skarbu państwa za uszkodzenia wy
rządzone przez samolot wojskowy, jest prawnie 
uzasadniony. Ponieważ wywody rewizji zawierają 
te same zarzuty, jakie zawierało pismo odwoław
cze, dlatego do odparcia ich wystarczy odesłać 
powoda do wszechstronnych, wyczerpujących po
budek zaskarżonego wyroku.

Przyjęcie przez sąd braku winy po stronie po
zwanego, nie jest przesłanką faktyczną, lecz 
wnioskiem prawnym, dlatego nie przedstawia 
sprzeczności z aktami w rozumieniu przyczyny 
rewizyjnej z § 503 L. 3 pc.

Wyjaśnienie okoliczności, mających stwierdzić 
winę pozwanego w wyrządzeniu szkody, było 
zbędne, skoro skarga ze stanowiska prawa jest
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wogóle nieuzasadniona, dlatego nie zachodzi z te
go powodu wadliwość postępowania jako przy
czyna rewizyjna z § 503 L. 2 pc,

Nieuzasadnioną zatem rewizję pozostawia się 
bez skutku.
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75.

W yjątkow y przepis art. 8 ust. e. ustawy z 31 
lipca 1924 poz. 741 du. R. P. ma zastosow anie tylko 
do tych w ypadków , w których w łaściciel sku t
kiem  wydzierżaw ienia gruntu drobnym dzierżaw 
com  nie posiada we w łasnem  użytkowaniu 45 ha 
gruntu ornego.

Dla zastosow ania pow ołanego przepisu jes t bez  
znaczenia okoliczność, czy w łaściciel sam  w ydzier
żawił grunta, czy w ydzierżaw ienie odby ło się 
w drodze przym usow ej na podstaw ie ustawy o wy
dzierżawieniu n iezagospodarow anych użytków ro l
nych.

W łaściciel nie m oże w ypow iedzieć drobnych  
dzierżaw  na zasadzie art. 8 c ) ustawy z 31 lipca  
1924 poz. 741 du. R. P., jeś li w praw dzie przed  w e j
ściem  w życie te j ustawy, lecz już po w ydzierża
wieniu drobnych dz ia łek  w drodze przym usow ej, 
sam w ydzierżaw ił resztę swych m ajętności w łaści
cielow i dóbr przyległych tak, że obecnie nie ma 
w swem  użytkowaniu żadnego gruntu.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 12 listopada 1924, Rv. 1605/25,

Sąd powiatowy w Niepołomicach wyrokiem 
z 20 kwietnia 1925 C. 67/25/4 utrzymał w mocy 
wypowiedzenie z 20 marca 1925 k. 2/25, którem 
powód wypowiedział pozwanemu dzierżawę grun
tu stanowiącego część parcel gruntowych nr 287 
i 299 dóbr tab. Zborzyce o obszarze 800 sążni kw.

Uzasadnienie.
Pozwany podniósł przeciwko wypowiedzeniu 

powoda dwa główne zarzuty:
a) termin wypowiedzenia sprzeciwia się usta

wie z 2 lipca 1920 dzu. p. nr 56, poz. 346, która 
ustanawia termin wypowiedzenia na dzień 1 
września, ewentualnie na dzień 1 listopada, pod
czas gdy powód wypowiada na dzień 1 paździer
nika;

b) awizant nie wykazuje wcale, by chciał dojść 
do użytkowania 45 ha gruntu ornego i by zamie
rzał sam gospodarować na powyższym obszarze.

Rozpatrując powyższe zarzuty, sąd uznał je 
za nieuzasadnione.

Ustawa z 31 lipca 1924 nr 75 dzup., poz. 741, 
postanawia w art. 1, iż moc obowiązująca usta
wy z 2 lipca 1920, na którą pozwany się powołał, 
przedłuża się ze zmianami wynikającemi z nastę
pujących artykułów do 1 października 1930 i wy
mienia dzień 1 października jako ten dzień, na 
który dzierżawa może być wypowiedziana. Dla
tego zarzut co do niestosowności terminu wypo
wiedzenia jest nieuzasadniony.
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Okoliczności podane pod ust. b) zarzutów nie 
mogą uzasadniać uchylenia wypowiedzenia, jak
kolwiek okoliczności te miałyby ważne znacze
nie w innych wypadkach, w szczególności, gdyby 
chodziło o przymusową parcelację majątku.

Art. 99 konstytucji postanawia, iż Rzeczpospo
lita Polska uznaje wszelką własność, czy to oso
bistą poszczególnych obywateli, czy to zbiorową 
i tę własność uważa jako jedną z najważniejszych 
podstaw ustroju społecznego i porządku prawne
go oraz poręcza wszystkim mieszkańcom ochronę 
ich mienia, a tylko w wypadkach ustawą przewi
dzianych dopuszcza zniesienia lub ograniczenia 
własności ze względów wyższej użyteczności, za 
odszkodowaniem.

Takiemi wyjątkowemi ustawami ograniczają- 
cemi własność jest między innemi ustawa o ochro
nie drobnych dzierżawców, jak i ustawa o ochro
nie lokatorów.

Ustawy te konieczne były z powodu gwałto
wnych zmian wywołanych wojną światową i po
dyktowane zostały niewątpliwie względami wyż
szej użyteczności, a w szczególności chodziło 
o uspokojenie biednej ludności, która mogła być 
pozbawioną już to dachu nad głową, już to grun
tu stanowiącego główne źródło utrzymania.

Ustawy powyższe podyktowane wyższemi 
względami społecznemi w chwili ich wydania, 
w takiej rozciągłości jak pierwotnie one obowią
zywały, były konieczne, następnie jednakże z bie
giem czasu, kiedy już stosunki zwolna układały 
się inaczej i pomyślniej dla tych osób, które były 
chronione temi ustawami, przyszła kolej na 
zmianę tychże ustaw, by dojść w odpowiedniem 
tempie do podstawowego postanowienia art. 99 
konstytucji, mianowicie by własność ograniczoną 
ze względów wyższej użyteczności od tego ogra
niczenia uwolnić.

Idąc w tym duchu, ustawa z 31 lipca 1924 nr 
75 dzup, poz. 741 postanawia w art. 8 możność 
wypowiedzenia dzierżawy w 9 wypadkach, 
a w punkcie c) podaje wypadek, iż właściciel 
może wypowiedzieć dzierżawę, jeżeli sam wy
dzierżawił grunt i skutkiem tego nie posiada 45 
ha. gruntu ornego. Wybór należy do właściciela 
gruntu, a chodzi głównie o to, by powyższego ob
szaru 45 ha. nie przekroczył; ustawa powyższa 
powiada, że właściciel może wypowiedzieć dzier
żawę na takim obszarze dzierżawnym wedle swe
go wyboru, aby doszedł do użytkowania 45 ha. 
gruntu ornego, niepodając przytem żadnych za
strzeżeń, w jaki sposób właściciel grunt ten ma 
użytkować.

Obojętną jest więc rzeczę, czy powód zechce 
sam uprawiać grunt, czy zechce go użytkować 
w celach przemysłowych lub też w jakim innym 
celu, pojęcie bowiem użytkowania jest bardzo 
rozciągliwe.

Ustawodawca nie chciał ograniczać właści

ciela i pozostawił mu zupełną swobodę co do 
fruktyfikacji tego obszaru.

Zarzut zatem, że powód jest profesorem po
litechniki, starcem 70-letnim, nie znającym się na 
gospodarstwie rolniczem, jest wobec tego obo
jętny, albowiem powód według swego swobodne
go uznania i postanowienia będzie mógł obszar 
powyższy użytkować.

Zarzut byłby wtedy uzasadniony, gdyby udo
wodnione zostało, iż powód miał na celu tylko 
odebranie gruntu drobnym dzierżawcom, a grunt 
odebrany miał zamiar pozostawić odłogiem, nie 
użytkując go w żaden sposób.

Również obojętną jest okoliczność, czy powód 
zamierza powyższy grunt wydzierżawić komu in
nemu, może on to bowiem uczynić także w sto
sunku do obecnych dzierżawców, ale oczywiście 
na korzystniejszych warunkach, może zawrzeć 
umowę spółki lub też jakąś inną korzystniejszą 
dla siebie tranzakcję, użytkując jak już wyżej 
powiedziano według swojego swobodnego uzna
nia.

Jedna tylko nasuwałaby się wątpliwość, a mia
nowicie, czy wolno powodowi korzystać z przep. 
art. 8 lit. c) powyżej cytowanej ustawy w stosun
ku do dzierżaw przymusowych. Jednakże wąt
pliwość tę usuwa postanowienie artykułu 2-go, 
ustęp a), oraz pierwsze zdanie art. 8-go.

Art. 2-gi ustęp a) powiada, iż ustawa powyż
sza obejmuje także grunta posiadane na podsta
wie ustawy w przedmiocie wydzierżawiania nie
zagospodarowanych użytków rolnych z 8 marca 
1919 dzu. nr. 23 poz. 235 i z 18 marca 1920 dzu. 
nr. 28, poz. 165.

Art. 8 w swem 1 zdaniu brzmi: „postanowie
nia art. 1 do 8 nie mają zastosowania i dzierża
wa może być wypowiedzianą, co najmniej na 
sześć miesięcy przed upływem roku gospodarcze
go (art 1)“, zatem wynika z tego, iż grunta w przy
musowej dzierżawie będące, mogą być wypowie
dziane przez samego właściciela.

Z brzmienia zdania art. 8 c) wynika, że suk
cesor właściciela nie miałby prawa do wypowia
dania dzierżawy, co zresztą jest zrozumiałe, al
bowiem nabywający grunta będące w dzierżawie, 
czy to w dobrowolnej, czy to przymusowej, wie
dział o tym stanie i dlatego nowonabywcy usta
wa ulg żadnych dawać nie mogłaby.

Skoro zatem zarzuty pozwanego okazały się 
nieuzasadnione, a pozwany nie twierdził wcale, 
iż powód ma w swem użytkowaniu jakikolwiek 
grunt orny, lub też, iż wypowiadając dzierżawę 
pozwanemu osiągnąłby przez odebranie temuż 
gruntu więcej aniżeli 45 ha. gruntu do użytkowa
nia, przeto wypowiedzenie jako w ustawie uza
sadnione utrzymano w mocy.

Sąd okręgowy cywilny w Krakowie jako od
woławczy wyrokiem z 18 czerwca 1925 Bc. V 
325/25/4 nie uwzględniał apelacji strony pozwanej.



Uzasadnienie:
Wyrok pierwszego sędziego należało zatwier

dzić, uznając za nieuzasadnione przyczyny odwo
łania w odwołaniu przywiedzione, z których wy
rok pierwszego sędziego zaczepiono.

Wyniki rozprawy w pierwszej instancji prze
prowadzonej uznał także sąd odwoławczy za wy
starczające do oparcia na ich zasadzie ustaleń dla 
oceny sprawy stanowczych, a temsamem za nie
uzasadniony przywiedziony w odwołaniu zarzut 
niedokładnego przeprowadzenia rozprawy.

Sąd odwoławczy podziela zapatrywanie praw
ne pierwszego sędziego, że wypowiedzenie dzier
żawy na sześć miesięcy przed upływem roku go
spodarczego t. j. z dniem 1 października 1925 ma 
uzasadnienie w art. 8 zdanie 1, w art. 1 i w art. 
11 ustawy z 31 lipca 1924 nr 75 dzu. poz. 741. 
Pozatem art. 5 zdanie pierwsze tej ustawy głosi, 
że odmienne od postanowień tej ustawy warunki 
dzierżaw, ustawą tą objętych, szczególnie co do 
czasu trwania i rozwiązania są nieważne. Pomie- 
niona więc ustawa reguluje na nowo czas trwania 
i ukończenia dzierżaw tak, że wobec przepisów 
wyżej cytowanych rok gospodarczy kończy się 
z dniem 1 października. Jeżeli się ponadto zważy, 
że wedle art. 1 pomienionej ustawy moc obowią
zująca ustawy z 2 lipca 1920 (Dz. u, R. P. nr 56, 
Poz. 346) kończy się 1 października 1930, a więc 
nie 1 listopada 1930, to jasnem jest, że ustawo
dawca jedynie dzień 1 października ustanowił ja
ko koniec roku gospodarczego

Nietrafnie powołuje się w tej mierze apelant 
na przepis art. 6 ustęp 2 pomienionej ustawy, 
przepis ten dotyczy bowiem wyłącznie zapłaty 
czynszu dzierżawnego, którego zapłata może być 
przecież uregulowaną odmiennie od trwania roku 
gospodarczego.

Okoliczność, że powód nie będzie mógł i nie 
ma zamiaru użytkować osobiście 45 ha. gruntu nie 
może być z góry przesądzoną. W  art. 8 lit. c po
mienionej ustawy ustawodawca nie poczynił zre
sztą dla wypowiadającego specjalnych ograni
czeń co do sposobu użytkowania gruntu wypo
wiedzianego. Ustawa postanawia, że powód może 
°bjąć do 45 ha. gruntu ornego, a sposób prowa
dzenia gospodarstwa gruntowego musiała pozo
stawić wypowiadającemu, który przez zawarcie 
kontraktu spółki lub inne transakcje dla siebie ko- 
rzystne, nie przestaje być użytkowcą dotyczącego 
gruntu.

Niesłusznie żali się apelant, że sąd pierwszy 
nie uczynił różnicy między gruntami wydzierża- 
Wionemi przez samego właściciela, a wydzierża- 
Wionemi przymusowo. Słowa ustawodawcy w art. 
8 lit c. podane, w wypadkach, gdy właściciel sam 
Wydzierżawił grunt, rozumieć należy jedynie 
w ten sposób, że niewolno kupić gruntu od kogoś 
P° to, aby dzierżawcę wyrzucić.

Przymusowe wydzierżawienie gruntów nastą
piło oczywiście w zastępstwie powoda, a te grun
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ta w myśl art. 8 zdanie pierwsze i art, 2 a usta
wy mogą być wypowiedziane.

W  zarzutach nie podał pozwany, by powód 
posiadał 45 ha. gruntu, owszem podał, że powód 
całe majątki Czyżów i Zborczyce oddał w dzier
żawę, przyznał więc tem samem, że powód nie 
ma w użytkowaniu żadnego gruntu ornego. Obo
jętną jest także okoliczność, czem się pozwany 
trudni, skoro to zatrudnienie nie ogranicza wypo
wiedzenia.

Zarzut więc, że sędzia nie badał powyższych 
okoliczności, które zresztą jako nowość nie nada
ją się do uwzględnienia, a tem samem przepro
wadził rozprawę niedokładnie, jest niesłuszny.

Pozwany przyznał w zarzutach, że grunt od 
awizanta wydzierżawił wcześniej, niż awizant od
dał całą dzierżawę dóbr Czyżów i Zborczyce Ż., 
stoi więc w stosunku umownym wyłącznie z po
wodem, powoływanie się więc na art. 9 ustawy 
o ochronie drobnych dzierżawców jest bez zna
czenia.

Sąd najwyższy uwzględniając rewizję pozwa
nego zmienił zaskarżony wyrok sądu okręgowego, 
a zarazem zatwierdzony nim wyrok sądu I w ten 
sposób, że wypowiedzenie uchylił.

Pobudki rozstrzygnięcia:
Zarzut nieważności wyroku odwoławczego 

z § 477 1. 9 pc. i oparta na nim przyczyna rewizyj
na z 1. 1 § 503 pc. nie są uzasadnione, bo wyrok 
ten ma powody i da się zbadać z całą pewnością. 
Nie stanowi też nieważności postępowania rze
koma niedokładność tegoż. Natomiast uzasadnio
na jest rewizja, o ile opiera się na przyczynie re
wizyjnej z 1. 4 § 503 pc.

Wypowiedzenie zasadza się jedynie i wyłącz
nie na przyczynie wypowiedzenia określonej 
w art. 8 ust. c ustawy o ochr. drobnych dzierżaw
ców z 31 lipca 1924 poz. 741 D. U. R. P,

Przyczyna ta jednak nie zachodzi:
Przepis powyżej cytowany głosi, że w tych 

przypadkach, gdy właściciel sam wydzierżawił 
grunt i skutkiem tego nie posiada we własnem 
użytkowaniu 45 ha gruntu ornego, może wypo
wiedzieć dzierżawę na takim obszarze dzierżaw
nym wedle swego wyboru, aby doszedł do użytko
wania 45 ha gruntu ornego. Ponieważ powyższy 
przepis ustawy odnosi się tylko do drobnych 
dzierżaw, przeto zdaniem sądu najwyższego nie 
może podlegać żadnej wątpliwości, że ów przepis 
ma na myśli wypowiedzenie dzierżawy wyłącznie 
drobnym dzierżawcom i to w tych wypadkach, 
gdy właściciel sam takim właśnie dzierżawcom 
wydzierżawił grunta i skutkiem tego nieposiada 
we własnem użytkowaniu obszaru 45 ha. Odmien
na wykładnia prowadziłaby do tej anomalji, że 
właściciel mógłby przez tendencyjne systema
tyczne wypowiadania dzierżaw i natychmiasto
we wypuszczenie odebranego kompleksu 45 ha 
większym dzierżawcom pozbawić ochrony usta
wowej wszystkich drobnych dzierżawców i w ten

77



sposób tę ochronę uczynić zupełnie iluzoryczną, 
co przecież nie leżało i nie mogło żadną miarą 
leżeć w intencji ustawodawcy, bo ustawy na to są 
wydawane, by były wykonywane. Inne pojmowanie 
powołanego przepisu byłoby odwróceniem usta
wy od jej celu. Z tego punktu widzenia, gdy po
wód wprawdzie przed wejściem w życie powoła
nej wyżej ustawy, atoli już po wydzierżawieniu 
niezagospodarowanych użytków rolnych (z 8/31919 
D. U. R, P. poz. 235) części gruntów, wchodzących 
w skład majętności powoda, resztę tych majęt
ności wydzierżawił (w r. 1921) właścicielowi są
siednich dóbr Karolowi Ż., choć mógł sobie pozo
stawić, gdyby chciał sam gospodarować, nawet 
większy obszar gruntu, jak obecnie żądany od 
drobnych dzierżawców, to przecież widoczne jest 
że w danym wypadku zachodzi brak warunków 
wymaganych do uzasadnienia podniesionej w wypo
wiedzeniu przyczyny wypowiedzenia.

78

76.

W procesie  o unieważnienie m ałżeństw a z p o 
wodu niem ocy p łc iow ej sąd  powinien rozw ażyć 
fak t odm ów ienia przez m ęża poddania organów  
płciow ych oględzinom  lekarskim .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 23 października 1925, C. 163/25.

I. Sąd okręgowy, II, sąd apelacyjny w Poznaniu.
Z powodów;

Słusznym jest zarzut skargi rewizyjnej, że fakt 
odmówienia przez pozwanego poddania organów 
płciowych oględzinom lekarskim powinien był sąd 
apelacyjny rozważyć i z faktu tego wysnuć odpo
wiednie konsekwencje (§ 286 upc.). Było to ko- 
niecznem, zwłaszcza w związku z takiemi oko
licznościami jak fakt, iż pozwany nie zwolnił d-ra 
B. od obowiązku dochowania tajemnicy zawodo
we, albo jak niejasne i sprzeczne ze sobą oświad
czenia powódki, która z jednej strony twierdziła, 
że pozwany od urodzenia dotknięty był defektem, 
czyniącym go płciowo niezdolnym (k. 2), że po
zwany,, zamiast członka męskiego, posiadał coś, 
co nie jest do członka podobnem (k. 13), z drugiej 
zaś strony opowiadała dr-owi B., że miała z mę
żem stosunki cielesne (k. 30). Dla wyjaśnienia ta 
kich niejasnych i sprzecznych ze sobą okoliczno
ści w zasadniczej dla sprawy kwestji, na której 
opiera się skarga o unieważnienie małżeństwa, sąd 
apelacyjny miał obowiązek skorzystać z przepi
su § 619 upc. i wezwać strony do instrukcyjnego 
ich przesłuchania.

Co się tyczy połączonej ze skargą o uniewa
żnienie małżeństwa z § 1333 uc, skargi o rozwód, 
to skarga ta nie może się wprawdzie opierać na 
§ 1567 uc. dla braku w danym wypadku warun
ków, wyraźnie w tym przepisie zastrzeżonych. 
Jednakże przesłuchanie stron w drodze § 619 upc.

mogłoby rzucić na sprawę odmienne światło, mo
głoby wpłynąć na inną ocenę zeznań świadków 
jak również na inną ocenę faktu porzucenia żony 
przez męża i wyjazdu na stałe zagranicę. Nie 
jest wyłączone, że w takim razie sąd wyrokujący 
mógłby upatrywać w zebranym materjale dosta
teczną podstawę do zastosowania do skargi o roz
wód przepisu § 1568 uc.

C 7 5 -7 7

77.

Dług gruntowy nie m oże być wpisany w walucie 
o b ce j (do larow ej).

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 20 czerw ca 1925, 14 . X  . 12/25.

Rozporządzenie prezydenta Rzeczypospolitej 
z 27 kwietnia 1924 o wierzytelnościach w walu
tach obcych i w złotych w złocie hipotecznie za
bezpieczonych (dzu. poz. 385) opiewa w § 1, że 
umowy zawierane z zastrzeżeniem zabezpiecze
nia hipotecznego mogą opiewać na waluty obce, 
lub złote w złocie oraz mogą być zabezpieczone 
hipotecznie przy zachowaniu podanych w temże 
rozpcrządzeiru postanowień.

1) Sąd apelacyjny odmówił wnioskowi o wpis długu 
gruntowego wyrażonego w dolarach na rzecz w łaściciela 
nieruchomości. W  uzasadnieniu sąd apelacyjny twierdzi, iż 
§ 1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 kw iet
nia 1924 (dzu. poz. 385), którego brzmienie przytoczył, usta
nawia w yjątek od zasady § 28 ust. hip. i określa przypadki, 
W których wpis może nastąpić w obcej walucie. Z takim 
wyjątkowym przypadkiem mamy do czynienia wtedy, gdy 
zachodzi umowa. Ponieważ przy wpisie długu gruntowego 
wogóle nie ma mowy o zawarciu umowy, a tem mniej, gdy 
chodzi o zapis długu gruntowego na rzecz w łaściciela, który 
przecież sam ze sobą umowy zaw ierać nie może, przeto
i rozporządzenie przy wpisie długu gruntowego, nie ma 
zastosowania, to znaczy, że wpis długu gruntowego w obcej 
walucie jest niedopuszczalny. Natomiast sąd apelacyjny 
uważa, iż przepis § 1 rozporządzenia odnosi się do w szyst
kich wpisów hipoteki, gdyż celem hipoteki jest zaspokojenie 
w ierzytelności, którą trzeba oznaczyć w wpisie i co do k tó 
rej zawiera się umowę.

W szystko to polega na nieporozumieniu.
Hipoteka wyraża wierzytelność, dla której została usta

nowiona i je s t z nią związana, zaś dług gruntowy, już dla
tego, że dłużnikiem jest grunt, a nie osoba, wyrażać jej nie 
może. Na tem polega cała  różnica. A le i ta  różnica zaciera 
się, gdy hipoteka znajdzie się w rękach nabywcy w dobrej 
wierze. Co do nabycia hipoteki i długu gruntowego z re 
guły różnicy nie ma. T ak jak  nie można nabyć hipoteki 
bez tytułu, tak i nabycie długu gruntowego musi się z re 
guły opierać na jakimś tytule prawnym. B ez woli w łaści
ciela lub wbrew w łasnej woli nie można go nabyć. Jeże li 
nie ma tytułu do nabycia długu gruntowego, zachodzi n ie
słuszne zbogacenie, a w ięc istnieję prawo żądania wydania 
i obowiązek zwrotu zbogacenia, chyba, że wykluczają je 
w yjątkow e okoliczności jak np. z § 814 uc. Tak jak 
hipoteka,, tak i dług gruntowy jest formą zabezpieczenia 
w ierzytelości. H ipoteka i dług gruntowy mogą być usta
nowione celem zapłaty ceny kupna, zabezpieczenia po
życzki, uiszczenia darowizny lub t. p. To samo odnosi się 
do długu gruntowego opiew ającego na w łaściciela. Jeż e li



Je s t ono przeto wyjątkiem od reguły ustalonej 
w ustawodawstwie byłej dzielnicy pruskiej w § 28 
ust. hip,, w myśl której wpisać się mające kwoty 
pieniężne należy podać w walucie państwowej. 
Jako  lex specialis normuje rozporządzenie to ta
kie właśnie wypadki, gdzie odmiennie od postano
wień ustawowych można dokonać wpisu hipotecz
nego w walucie zagranicznej,

W danym wypadku i w myśl tego rozporzą
dzenia możnaby tylko wtedy dokonać wpisu hipo
tecznego w obcej walucie, gdyby rozchodziło się
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np. w łaściciel sprzedaje nieruchomość i kredytuje część 
ceny kupna, wymawiając sobie, iż ona zostanie hipotecznie 
zabezpieczona, to zabezpieczenie to może nastąpić w roz
maity sposób. Na rzecz sprzedawcy może być ustanowiona 
hipoteka na sprzedanej ruchomości równocześnie z wpisem 
prawa własności. Zamiast hipoteki może być wpisany dług 
gruntowy. Może też zostać umówione, czego wymagać mogą 
szczególne okoliczności, że sprzedawca przed udzieleniem 
przewłaszczenia sam na swą, rzecz ustanowi dług gruntowy 
w wysokości skredytowanej części ceny kupna. 1 w tym 
przypadku dług gruntowy w łaściciela powstaje w wykonaniu 
umowy. Mylne więc jest zapatrywanie sądu apelacyjnego, 
jakoby brzmienie § 1 rozporządzenia wykluczało możliwość 
wpisu długu gruntowego w obcej walucie z tego powodu, że 
on nie wyraża w ierzytelności. Z rozporządzenia tego wy
czytać nie można. Mówi ono ogólnie o umowach zaw iera
nych z zastrzeżeniem zabezpieczenia hipotecznego, nie wy
mieniając rodzaju zabezpieczenia. Dług gruntowy jest zaś 
zabezpieczeniem hipotecznem, to jest zabezpieczeniem na 
nieruchomości, nic więc nie stoi na przeszkodzie wpisaniu 
go w walucie obcej.

A le mylnem jest także zapatrywanie sądu apelacyjnego, 
że przy ustanowieniu hipoteki zawsze przychodzi do skutku 
umowa rodząca w ierzytelność, która ma być w wpisie ozna
czona. Tak nie jest. Do zaistnienia ważnej hipoteki potrze
bna jest oorócz wpisu jedynie abstrakcyjna, rzeczowa umo
wa z § 873 u. c.; a więc umowa, iż na rzecz pewnej osoby 
ma zostać wpisana hipoteka na nieruchomości drugiej osoby. 
Powstanie samej wierzytelności nie jest wcale nieodzow
nym wymogiem. Hipoteka może być zresztą ustanowiona 
dla wierzytelności w przyszłości dopiero powstać mających. 
W ierzytelność może nawet wcale nie powstać, a hipoteka 
będzie ważnie ustanowiona. Przypadek taki przewiduje § 
1163 ui. c., który postanawia, że jeżeli pretensja, dla której 
hipotekę ustanowiono, nie powstanie, to hipoteka przysłu
guje w łaścicielow i nieruchomości. A  więc wbrew tw ierdze
niu sądu apelacyjnego umowa rodząca wierzytelność nie 
jest warunkiem powstania hipoteki,. W  danym razie jednak 
przedmiotem zagadnienia nie jest powstanie ważnej hipoteki, 
lecz sam wpis hipoteki, bez względu na to, czy wpis ten zro
dzi ważną hipotekę, czy też nie. Otóż do wpisu hipoteki nie 
trzeba ani umowy m aterjalnej, na mocy której powstawała
by wierzytelność, ani umowy abstrakcyjnej z § 873 u, c., 
lecz wystarcza według § 19 ust. hip. zezwolenie w łaściciela 
nieruchomości zeznane w formie przepisanej § 29 tejże usta
wy. Skoro w łaściciel nieruchomości zezna takie zezwole
nie i zgłosi wniosek o wpis hipoteki, sędzia hipoteczny me 
może wpisu odmówić. Inna rzecz, jaki będzie skutek tego 
wpisu. Hipoteka może powstać lub nie, zależnie od później
szych okoliczności. Jeże li więc zaistnienie umowy miałoby 
być warunkiem wpisu w walucie obcej, to sąd apelacyjny 
zważywszy powyższe okoliczności powinien był uznać także 
wpis hipoteki tylko wtedy za dopuszczalny, gdy przyjście 
do skutku umawy zostanie udowodnione.

Z uwag powyższych wynika, iż motywy uchwały sądu 
apelacyjnego ani nie uzasadniają twierdzenia, że dług grun
towy nie może opiewać na walutę obcą, ani też twierdze
nia że hipoteka może być w obcej walucie wpisana. Należy

o umowę. W tym wypadku zaś chodzi o wpis 
długu gruntowego, który nie jest równoznaczny 
z hipoteką.

Hipoteka właśnie tem różni się od długu grun
towego, że służy temu, na czyją rzecz obciążenie 
gruntu następuje, celem zaspokojenia wierzytel
ności (§ 1113 uc.), podczas gdy powstanie dłu
gu gruntowego nie jest zależne od zaistnienia 
wierzytelności (§ 1191 uc.) i nie wymaga umowy, 
która jest podstawą zaistnienia hipoteki.

W obec takiej zasadniczej różnicy hipoteki
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przeto w dalszym ciągu zbadać wogóle treść i znaczenie 
przepisu § 1 rozporządzenia.

Przepis § 28 ust. hip. postanawia, iż kw oty m ające 
być wpisane do ksiąg w ieczystych należy podać w walu
cie krajow ej. J e s t  przepis porządkowy, który sądy bez
warunkowo obowiązywał, jednak niezachowanie go nie po
ciągało za sobą żadnych ujemnych skutków prawnych. § 1 
rozporządzenia z 27 kw ietnia 1924 zmienia ten przepis i ze
zwala na zabezpieczanie umów, opiewających na waluty 
obce, zawartych z zastrezżeniem zabezpieczenia hipotecz
nego1. W yrażenie to jest nieścisłe. W zięte dosłownie, nie 
m iałoby żadnego znaczenia, gdyż umowa nie może być za
bezpieczoną, lecz można mówić tylko o zabezpieczeniu wie
rzytelności, które z umowy wynikają lub w przyszłości z niej 
mogą wyniknąć. W obec tego przepisu nie ulega wątpliwości, 
że sędzia hinoteczny będzie obowiązany dokonywać także 
wpisów w obcych walutach. Chodzi jednak o to, jak ma 
traktow ać wnioski o wpisy w obcych walutach, względnie 
jakim warunkom strony mają zadosyć uczynić, aby wpis ta 
ki uzyskać.

W  tym względzie rozstrzygają wyłącznie przepisy nie
m ieckiej ustawy hipotecznej. Zaw ierają one prawo hipotecz
ne formalne, które dokładnie określa, pod jakiemi warun
kami sędzia wpis może zarządzić. W szczególności § 19 po
stanawia, że wpis następuje1, jeżeli zezwala nań ten, czyjego 
prawa wpis dotyczy, a § 29 podaje, jaką formę ma mieć ze
zwolenie na wpis. Jeż e li wniosek odpowiada tym przepisom, 
wpis musi nastąpić, gdyż innych wymagań ustawa nie sta
wia. Sędzia hipoteczny nie ma obowiązku, ani prawa badać 
ważności umowy m aterjalnej, będącej podstawą wpisu, — 
ustawa hipoteczna o takiem  prawie lub obowiązku nie 
wspomina. W ynika to także stąd, że sędzia hipoteczny nie 
może żądać, aby mu przedłożono dokumenty, dotyczące 
umowy m aterjalnej i musiałby ewentualnie zadowolnić się 
zezwoleniami na wpisy, a w jednym tylko przypadku § 20, 
gdy chodzi o wpis prawa własności lub prawa zabudowy, 
musi stwierdzić także zaistnienie umowy rzeczowej — nie 
materjalnej, — co do przenies:enia prawa własności lub 
ustanowienia prawa zabudowy. Sędzia hipoteczny powinien 
więc zezwolić na wpis w obcej walucie, którego strona żą
da, przedkładając dokumenty odpowiadające przepisom § 19 
i § 29. Inaczej mogłoby być tylko w tym przypadku, gdyby 
rozporządzenie z 27 kw ietnia 1924 zawierało pod tym wzglę
dem jakieś nowe przepisy, obostrzenia, do których musiałby 
się stosować. Przepisów takich jednak w tem rozporządze
niu nie ma. Postanawia ono krótko i węzłowato, że wierzy
telności w obcych walutach mogą być hipotecznie zabezpie
czone. Przepis ten należy z natury swej do prawa hipotecz
nego formalnego, wstępuje więc w miejsce dotychczasowego 
§ 28 ust. hip. Nowość polega na tem, że gdy przedtem sę
dzia nie powinien był dokonywać wpisów w obcych walu
tach, to obecnie według zmienionego!, a wyraźnego przepisu 
musi ich dokonywać. Nie można łączyć końcowego posta
nowienia § 1 rozporządzenia, iż wierzytelności w obcych 
walutach mogą być hipotecznie zabezpieczone, mającego, 
jak powiedziano, charakter prawa formalnego, z pierwszą 
częścią tego paragrafu, że umowy mogą być zawierane w ob
cych walutach, jeżeli zastrzeżono w nich hipoteczne zabez-



i długu gruntowego należy rozporządzenie z 27 
kwietnia 1924, jako wyłom z zasady interpreto
wać ściśle i zastosować tylko do zapisu hipoteki, 
nie zaś do długu gruntowego.

Poddając rozporządzenie wzwyż wspomniane 
ścisłej wykładni i przyjmując, że tylko przy wpi
sie hipoteki jest podkładką zabezpieczenia rosz
czenie osobiste, które oznaczyć trzeba w wpisie 
(§ 1115 uc.) i co do którego zawiera się umowę, 
nie naruszył sąd zażaleniowy przepisów ustawo
wych. Ponadto bez prawnej pomyłki przyjął, iż 
przy wpisie długu gruntowego nie ma mowy o za
warciu umowy, a tem mniej tam, gdzie, jak 
w obecnym wypadku, chodzi o zapis długu grun
towego 50,000 dolarów na rzecz właściciela, który 
ze sobą samym umowy zawierać nie może.

Gdy przeto brak jest naruszenia ustawy a § 78 
ust. hip. przepisuje, że przeciw rozstrzygnięciu 
sądu rozpatrującego zażalenie jest dopuszczalny 
środek prawny dalszego zażalenia, jeżeli rozstrzy
gnięcie polega na naruszeniu ustawy, należało, 
wniesione w prawidłowej formie (§ 80 wspomnia-
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pieczenie, będącą przepisem prawa materjalnego, —  w jed 
ną całość i rozumieć przepisów tych w ten sposób, że sę
dzia hipoteczny tylko wtedy może wpisać w ierzytelność 
w walucie obcej,jeżeli mu zostanie wykazane, iż w ierzytel
ność powstała na podstawie umowy, zawartej z zastrzeże
niem hipotecznego zabezpieczenia. Zdaje się zaś, iż tak 
właśnie pojmuje rzecz sąd apelacyjny, skoro jest zdania, iż 
przepis § 1 rozporządzenia stanowi w yjątek od nadal obo
wiązującego przepisu § 28 ust. hip. Przepis ten nie jest wy
jątkiem, lecz regułą, —  wyjątkiem  od zasady § 28 ust. hip. 
być nie może, gdyż zasada ta zostaje uchyloną i zastąpioną 
inną. Zapatrywanie sądu apelacyjnego jest niedopuszczalne 
dlatego, gdyż sprzeciwia się kardynalnej zasadzie form alne
go prawa hipotecznego, iż sędzia hipoteczny ważności umów 
m aterjalnych nie bada. W prowadzałoby ono dla danego 
przypadku wyjątkowo obowiązek sędziego hipotecznego, 
którego tenże nie ma w innych przypadkach. Nie ma żądnej 
podstawy do przyjęcia, iż było to zamiarem ustawodawcy. 
Podobne stanowisko jest także z tego powodu niemożliwe, 
że wówczas i sędzia hipoteczny i strony znalazłyby się 
w położeniu bez wyjścia. Strony bowiem niejednokrotnie nie 
mogłyby w żaden sposób wykazać, iż umowa z zastrzeże
niem zabezpieczenia hipotecznego przyszła do skutku. Taki 
stan rzeczy zachodziłby we wszystkich przypadkach, w k tó 
rych umowa została zaw arta ustnie, Trzebaby chyba zada
wać gwałt przepisowi § 1 rozporządzenia i jakkolw iek 
w nim nie ma o tem  ani słowa, przyjąć, iż wymaga on pi
semnej formy umów.

Ustawa hipoteczna nie nakłada na sędziego hipotecz
nego obowiązku badania ważności umów m aterjalnych. Atoli 
w pewnych, wyjątkowych przypdkach powinien on wdać się 
w ocenę tych umów. Nie można sobie mianowicie wyobra
zić, aby sędzia był zmuszony współdziałać przy zabezpie
czaniu pretensji, pochodzących z umowy oczywiście wykra
czającej przeciw dobrym obyczajom lub przepisom ustaw 
karnych. Przeciw nie, stanowisko sędziego wymaga, aby wpi
su odmówił, jeżeli stwierdzi, że umowa z powyższych przy
czyn jest nieważna.

Sędzia hipoteczny powinien więc przy załatwianiu wnio
sków o wpis w obcej walucie mieć na uwadze także tę nie
wątpliwie słuszną i w praktyce powszechnie przyjętą zasadę. 
Jednakże rozporządzenie z 27 kw ietnia 1924 nie zawiera 
przepisu, któryby za pominięcie jego postanowień zagrażał 
karą, a w szczególności karą sądową. Z brzmienia rozpo-

nj ustawy), dalsze zażalenie odrzucić jako niedo
puszczalne.

C 7 7 -7 8
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,,W sp ó ł w łaściciel firm y' odpow iada dom niem a
nie za  zobow iązania te jże  w ed le  § 128 uh.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 22 grudnia 1925, C. 276/25.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Toruniu.
Z powodów:
Słusznie żali się rewizja na to, że sąd apela

cyjny nie ocenił należycie całokształtu rozprawy, 
skoro oddalił żądanie przeciw pozwanemu skiero
wane, tylko na tej podstawie, że nie wykazano 
zasady odpowiedzialności pozwanego za dług fir
my, której tenże (wedle przyznania § 288 upc.) 
jest współwłaścicielem. Jeżeli sąd apelacyjny 
ustalonego dotąd stanu rzeczy nie uważał jeszcze 
za dostatecznie wyjaśniony, aby przyjąć odpowie-

rządzenia nie można nawet wnioskować, jakoby umowa za
warta w obcej walucie bez zastrzeżenia zabezpieczenia hi
potecznego miała być uważana za nieważną. O tem roz
strzygają inne przepisy.

Skoro więc zaciągnięcie zobowiązania w obcej walucie 
nie koliduje z przepisami ustaw karnych, a za w ykraczające 
przeciw dobrym obyczajom również uważać go nie można, 
przeto dla sędziego hipotecznego przy dozwoleniu wpisu 
w obcej walucie decydującemi są wyłącznie przepisy formal
nego prawa hipotecznego, według których, jak już pow ie
dziano, zezwolenie musi nastąpić.

Forma zabezpieczenia może być różna, a to zależnie od 
okoliczności, które raz takiej, drugi raz innej formy wyma
gają. Jeż e li chodzi o przyszłe w ierzytelności, których wy
sokość nie da się dokładnie przewidzieć, strony wybiorą 
formę hipoteki kaucyjnej z § 1190 u. c„, jeżeli chodzi o w ie
rzytelność już istniejącą, której wysokość jednak może ulec 
zmianie, okaże się wskazaną forma hipoteki zabezpieczają
cej z § 1184 u. c., w innych przypadkach będzie właściwa 
forma zwykłej hipoteki lub długu gruntowego. Każda z tych 
form jest, jak to już wyżej starano się wykazać, dopuszczal
na. Tak samo też forma długu gruntowego, opiewającego na 
w łaściciela. W szelkie wątpliw ości co do dopuszczalności tej 
ostatniej formy powinno usunąć zwrócenie uwagi na tę oko
liczność, że także hipoteka zwykła jest aż do czasu zaw ar
cia umowy m aterjalnej, względnie w ręczenia listu hipotecz
nego, niczem innem jak długiem gruntowym w łaściciela, i że 
każda hipoteka zwykła, zabezpieczająca czy kaucyjna dzi
siaj ustanowiona, jutro w skutek spłaty wierzytelności prze
mienia się w dług gruntowy w łaściciela, którym tenże dalej 
dysponować może. Skoro te ew entualności są nieuniknione 
i skoro możliwość powstania zabezpieczenia w formie hipo
teki pociąga za sobą konieczność zaistnienia długu grunto
wego w łaściciela, to nie można mówić o zasadniczych prze
szkodach, stających w drodze wpisaniu wprost długu grun
towego w łaściciela w obcej walucie.

O stateczny więc wynik powyższych uwag stoi w sprzecz
ności z tezą, wygłoszoną przez sąd apelacyjny. Między hi
poteką, a długiem gruntowym rozporządzenie z 27 kw ietnia 
1924 nie czyni różnicy. Sędzia hipoteczny jest obowiązany 
wpisać do księgi w ieczystej tak jedną jak drugi także 
w walucie obcej.

Dr. Ludw ik Lipiński.



dzialność pozwanego w myśl § 128 uh. (co do 
której jednak sąd pierwszej instancji nie miał 
wątpliwości), było jego rzeczą, wydać w celu dal
szego wyjaśnienia zarządzenia w §§ 135 a. 139 
upc. przewidziane, nie zaś oddalać skargę dla rze
komego braku dowodu, a to temmniej, że już 
w skardze ofiarowany był także dowód (na razie) 
z przysięgi na okoliczność, że pozwany dług obec
nie skargą dochodzony jako swój własny uznał 
i do jego uregulowania się zobowiązał (por. 
§ 782 uc,).

C 78 -81
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P rzedłużenia sześciom iesięcznego czasokresu  do 
skargi z § 477 uc. z pow odu w ad dostarczonych na
sion nie można się dom niem yw ać z charakteru  stro
ny jako  kupca, handlującego nasionami i z natury 
nasienia, które by ło  przedm iotem  umowy kupna- 
sprzedaży.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 20 listopada 1925, C. 199/25.

I. Sąd okręgowy w Gnieźnie. II. Sąd apela
cyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Wyjaśniwszy należycie, że nasienie, dostarczo

ne powodowi przez pozwaną, było wadliwem 
wprawdzie, ale mimo wszystko nasieniem brukwi 
a nie rzeczą inną (alid), sąd odwoławczy słusznie 
ocenił roszczenie powoda według przepisu §§ 459, 
463 uc. Rozpatrując jednak obronę pozwanej, sąd 
odwoławczy naruszył przepisy § 477 uc. Na zasa
dzie przepisów tegoż § 477 uc. roszczenie powoda 
ulegało przedawnieniu w sześć miesięcy po do
stawie, o ile czasokresu tego umową nie prze
dłużono. Według ustaleń sądu odwoławczego wy
raźnej umowy takiej co do przedłużenia powyż
szego okresu przedawnienia strony nie zawarły. 
Wprawdzie sąd odwoławczy domniemywa się jej 
z charakteru pozwanej jako kupca handlującego 
nasionami i z natury nasienia, które było przed
miotem zawartej między stronami umowy kupna- 
sprzedaży. Lecz domniemanie takie nie jest 
w prawie obowiązującem przewidziane, sprzeci
wia się wprost postanowieniom §§ 145— 157 uc. 
i jest wskutek tego bez wszelkiego znaczenia dla 
rozstrzygnięcia sporu. W obec tego rozstrzyga 
w sprawie ustalenie, kiedy nastąpiła dostawa na
sienia brukwi i czy doręczenie skargi pozwanej 
odbyło się przed upływem sześciu miesięcy od 
chwili dostawy. Gdy według ustaleń sądu odwo
ławczego wspomnianego nasienia dostarczono po
wodowi w maju 1921 a skargę doręczono pozwa
nej 10 stycznia 1922, warunki zarzuconego przez 
pozwaną przedawnienia zostały tem samem wy
kazane...

K w ota zapłacona na zarządzenie w łaściw ej w ła
dzy na zabezpieczen ie podatku  od przyrostu w ar
tości, obciążającego sprzedaw cę, m oże być potrą
cona z ceny kupna za nieruchomość.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 11 grudnia 1925, C. 229/Z5.

i. Sąd okręgowy w Gnieźnie. II. Sąd apelacyj
ny w koznaniu.

L  powodów:
Sąd apelacyjny z należnej od powodów reszty 

ceny kupna strącił kwotę 2,500.000 m k ., zapłaconą 
przez powodów w dniu 10 maja 1922 do powia
towej kasy komunanlej w G, na zabezpieczenie 
podatku od przyrostu wartości, obciążającego 
wnoszącego rewizję. Rewizja przeciw temu nie 
jest w stanie przytoczyć żadnych zarzutów 
a w szczególności nie kwesijonuje, że zapłata rze
czona nastąpiła na zarządzenie władzy ku temu 
powołanej i na rachunek wnoszącego rewizję. Żą
daniu zatem powtórnej zapłaty kwoty raz już 
uiszczonej zbywa na prawnej podstawie i zarzą
dzenie powyższe sądu apelacyjnego musi być uzna
ne za usprawiedliwione.
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81.

1. Gmina m iejska  m ająca praw o i obow iązek d o 
zoru nad budynkiem  teatralnym  i panującem i tam  
stosunkam i bezpieczeństw a nie m oże się uchylić od  
odpow iedzialności z a  uszkodzenie cielesne, wynikłe 
z zaniedbania tego dozoru, przez odesłan ie do od- 
w iedzialności ustanowionego przez nią fu n kcjon a
riusza lub też odpow iedzialności kontraktow ej 
dzierżaw cy budynku teatralnego.

2. W spółw ina uszkodzonego skutkiem  n ieszczę
śliw ego w ypadku m oże być oceniona na podstaw ie  
dośw iadczeń  życiowych.

3. O dpow iedzialność za szkod ę obejm uje także  
szkod ę  zw iększoną wadliwym  zabiegiem  lekarskim .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 11 grudnia 1925, C. 216/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd apela
cyjny w Poznaniu.

2  powodów:
Przyjęcie odpowiedzialności pozwanej gminy 

za szkodę, jaką odniósł powód w skutek nieszczę
śliwego wypadku, zostało przez sąd apelacyjny 
na ogół trafnie uzasadnione, W szczególności pod
nieść należy, że wedle § 3 umowy z 28 paździer
nika 1920 także oświetlenie budynku teatralnego 
należało do pozwanej; p. S. wedle § 4 miała tylko 
uzupełnić w czasie sezonu zużyte żarówki. W e
dle § 5 personel techniczny stoi pod bezpośred-



niemi rozkazami (ustanowionego i opłacanego 
przez pozwaną) wyższego technicznego kierow
nika maszyn. Wedle § 10 zastrzeżono dla magi
stratu i osób przezeń upoważnionych jakoteż de- 
putacji teatralnej prawo lustracji wszystkich ubi
kacji teatru. Postanowienia te, łącznie z rozważa- 
nemi już przez sąd apelacyjny, nie pozwalają 
wątpić, że nie p. S., ale pozwana gmina miała 
jak prawo tak i obowiązek dozoru nad budyn
kiem teatralnym i panującemi tam stosunkami 
bezpieczeństwa i że nie może się uchylić od od
powiedzialności wynikłej z zaniedbania tego do
zoru przez wskazanie na przepisy § 831 uc. i ode
słanie do odpowiedzialności ustanowionego przez 
nią funkcjonarjusza. Czy K. polecenie podniesie
nia zapadni otrzymał od p. S., jest obojętnem, sko
ro szkoda powoda nie powstała przez samo tylko 
podniesienie zapadni, lecz przez zaniedbanie przy 
tej sposobności popełnione. Sąd apelacyjny nie dał 
zresztą wiary dotyczącym zeznaniom K. jak rów
nież dalszym jego zeznaniom odnoszącym się do 
oświetlenia podscenia, ustalając stan rzeczy na 
podstawie innych wyników rozprawy, co w postę
powaniu rewizyjnem kwestjonowanem być nie mo
że (§ 561 upc.). Sposób zastosowania § 254 uc. 
kwestjonuje rewizje obu stron. Wszelako sąd 
apelacyjny i w tym względzie uzasadnił w sposób 
wyczerpujący swoje stanowisko prawne, wskazu
jąc na to, że współwina powoda istnieje, choć jest 
stosunkowo nieznaczna. Operując doświadcze
niami życiowemi i wysnuwając z nich właściwe 
wnioski, nie obraził sąd apelacyjny żadnego z po
wołanych w rewizjach przepisów. Pewna ostroż
ność winna być w każdym razie zachowana przy 
posuwaniu się naprzód po przestrzeni niedosta
tecznie oświetlonej, jakkolwiek okoliczności da
nego wypadku, w zaskarżonym wyroku ustalone, 
zaniedbanie środków ostrożności w wysokim sto
pniu usprawiedliwiają. Przyjęcie współwiny w 1/10 
części odpowiada wynikom ustaleń, nie wykazu
jąc błędu prawnego. Związku przyczynowego 
między wypadkiem, jakiemu uległ powód a rozmia
rami jego uszkodzenia nie wykluczył sąd apela
cyjny także na wypadek, gdyby — czego jednak 
nie ustalono —  złe zrośnięcie się nogi u powoda 
wywołane zostało błędem lekarza. Ja k  z jednej 
strony wywiedziona w tym względzie przez po
woda przyczyna rewizyjna jest bezprzedmioto
wa i polega na widocznem nieporozumieniu, tak 
z drugiej strony nie jest uzasadnione żalenie się 
pozwanej z powodu nieprzyjęcia na taki wypadek 
przerwy związku przyczynowego. Oczywistem 
bowiem jest, że szkoda powstała tu w każdym razie 
skutkiem nieszczęśliwego wypadku przez pozwa
ną względnie jej funkcjonarjusza zawinionego; 
wadliwy zabieg lekarski (którego zresztą nie usta
lono) przyczyniłby się tylko do zwiększenia szko
dy, będąc sam jednak również następstwem wy
padku, zastosowanem właśnie w celu odwrócenia 
jego skutków.
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Gdy na ustaleniu, że złe zrośnięcie się nogi 
powoda nie było następstwem wadliwego zabie
gu lekarskiego, wyrok zaskarżony wedle tego, co 
wyżej powiedziano, nie polega, są też bez znacze
nia przyczyny rewizyjne podniesione przez po
zwaną co do rzekomej wadliwości dotyczącego po
stępowania dowodowego. Są one nadto nieuza
sadnione, gdyż zaprzysiężenie świadka biegłego 
d-ra D., któremu pozwana zresztą się nie sprze
ciwiała, zależało wedle ustępu drugiego § 393 upc, 
jedynie od uznania sądu i również od takiego 
uznania zależała wedle § 404 upc. decyzja co do wy
boru i ilości znawców przesłuchać się mających, 
a przez strony niewyłączonych (§§ 44, 406 upc.).

Oznaczenie wysokości renty nastąpiło w myśl 
§ 287 upc. wedle swobodnego przekonania sądu, 
który też sam o tem władny był decydować, czy 
przeprowadzić zechce w tym względzie jeszcze ja
kie dowody, W tem więc, że sąd apelacyjny przy
jął jako kwotę zasadniczą 1000 zł., uwzględniając 
zwłaszcza na niekorzyść powoda jego podeszły 
już wiek, niema żadnego uchybienia, jak- również 
w tem, że przyjęto w dalszym ciągu częściową zdol
ność do zarobkowania powoda i że z uwagi na nią 
dokonano odpowiedniego umniejszenia renty. Oko
liczności tu w grę wchodzące rozważono na ogół 
trafnie i wyczerpująco, tak że żalenie się rewizji 
powoda na niedostateczne jakoby wyjaśnienie sta
nu rzeczy nie jest słuszne. Przy rozprawie rewi
zyjnej rzecznik powoda oświadczył zresztą, że tej 
przyczyny rewizyjnej nie podtrzymuje.
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82.

Za uszkodzenie cielesne w yrządzone z n iedbal
stwa cz łonka straży ludow ej odpow iada tenże ty l
ko w granicach § 839 uc., nie odpow iada zaś odn oś
ny powiat.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 18 grudnia 1925, C. 182/25.

I. Sąd okręgowy w Grudziądzu, II, Sąd ape
lacyjny w Toruniu.

Z powodów:
Wedle § 823 uc. obowiązany jest do odszko

dowania, kto z niedbalstwa ciało lub zdrowie 
drugiego bezprawnie uszkodzi; ale wedle § 839 
uc. odpowiedzialność taka ze strony urzędników, 
naruszających z niedbalstwa obowiązki urzędo
we względem trzeciej osoby, ograniczona jest do 
wypadku, gdy poszkodowany w inny sposób zwro
tu uzyskać nie może. Skoro w danym wypadku 
ustalono, że szkodę wyrządził wnoszącej rewizję 
wtórpozwany przez niedbalstwo w pełnieniu swo
ich obowiązków urzędowych w charakterze 
członka straży ludowej czyli urzędnika państwo
wego, pociąganie tegoż do bezpośredniej odpo
wiedzialności za szkodę w myśl powyższych prze
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pisów jest wyłączone i nie ma obrazy § 823 uc. 
w oddaleniu skargi przeciw temu pozwanemu 
skierowanej. Również niema takiej obrazy w od
daleniu skargi zwracającej się przeciw pierwpo- 
zwanemu powiatowi Ś., którego urzędnikiem 
wtórpozwany wedle ustaleń nie był.

83.

Z akaz ustawowy tranzakcji w dolarach  nie p o 
w oduje nieważności przy jęcia  w kontrakcie do za 
p łaty  w ierzytelności trzeciego op iew a jącej na d o
lary.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 30 października 1925, C, 121/25.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w To
runiu.

Z powodów:
Zupełnie nieuzasadniony jest zarzut skargi re

wizyjnej, polegający na rzekomem nierozważeniu 
przez sąd apelacyjny, iż powód przyjął do zapła
ty wierzytelność C., opiewającą na dolary, co 
miałoby wywołać nieważność kontraktu z 19 
października 1922. Powód z pozwanym nie kon
traktował w dolarach, przyjął jedynie na się 
obowiązek zapłacenia za pozwanego wszystkiego 
tego, co C. należeć się będzie ze stosunku praw
nego z pozwanym, przyczem nadmienić należy, 
że wedle niespornego co do treści między stro
nami kontraktu mowa jest tam o zwrocie za po
zwanego C. 1950 dolarów względnie równowar
tości w markach polskich. Wspomniano tam ró
wnież o tem, że między pozwanym a C. toczy się 
sądowy spór w tym przedmiocie i że powód zo
bowiązuje się zaspokoić C. w miejsce pozwanego, 
stosownie do zapaść mającego wyroku. W  tym 
stanie rzeczy powód przez przyjęcie na się od
nośnego zobowiązania nie wykroczył przeciw ża
dnemu zakazowi ustawy i nie ma też żadnego po
wodu do przypuszczeń, że gdyby świadczenie 
miało być uskutecznione w dolarach, byłby po
wód świadczył bez uzyskania potrzebnego ewen
tualnie pozwolenia właściwych organów na za
płatę w obcej walucie.

84.

Przekroczenie przepisów  o ruchu sam ochodo
wym w W arszawie, a w te j liczbie i zbyt szybki\ 
jazda, należy do orzecznictw a w ładzy  adm inistra- 
cy jnej. Art. 231 kk. nie ma tu zastosow ania.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 21 października 1925, K. 1542/25.

Sąd najwyższy uchylił wyrok sądu okręgowe
go w Warszawie i całe postępowanie sądowe,

zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 53 a kk. —  przez niezasto
sowanie tego przepisu, pomimo że w sprawie ni
niejszej zachodzi wypadek mniejszej wagi i oskar
żony prosił o złagodzenie kary;

2) że sąd okręgowy, ustaliwszy w swym wy
roku, iż oskarżony 28 czerwca 1924 w Warszawie 
dopuścił się zbyt szybkiej jazdy samochodem, 
skutkiem czego było zderzenie z innym samocho
dem, zatwierdził wyrok sądu pokoju, skazujący 
oskarżonego za powyższy czyn z art. 231 kk. na 
7 dni aresztu;

3) że powyższa kwalifikacja przypisanego 
oskarżonemu czynu oraz wypływająca z niej wła
ściwość przedmiotowa nie są prawidłowe, gdyż 
w czasie spełnienia tego przestępstwa przez 
oskarżonego istniały specjalne przepisy, dotyczą
ce bezpieczeństwa ruchu pojazdów mechanicz
nych, a mianowicie, rozporządzenie min. rob, 
publ. i min, spr, wewn. o ruchu samochodów z 6 
lipca 1922 (dzu. poz. 587 §§ 31— 36), według 
którego orzekanie w sprawach tego rodzaju na
leży do władz administracyjnych I instancji;

4) że, jak wynika z §§ 3, 42 i 43 powyższego 
rozporządzenia, rozciąga się ono na m. W arsza
wę, co zresztą potwierdza w zupełności później
sze rozporządzenie komisarza rządu o ruchu 
ulicznym w Warszawie z 15 maja 1925 (dz. urz. 
kom. rządu nr 36), które w § 1 powołuje się na 
moc obowiązującą dla Warszawy ogólnych prze
pisów w tym przedmiocie, a między innemi roz
porządzenia z 6 lipca 1922;

5) że, w myśl ustalonej zasady, ustawa póź
niejsza uchyla wcześniejszą, a postanowienia 
szczególne wyłączają stosowanie ogólnych prze
pisów;

6) że tym sposobem obie instancje pogwałci
ły przedmiotową właściwość, która wymaga spro
stowania z urzędu i skierowania sprawy na dro
gę należytą (art, 168 upk. i art, 3 dekretu z 8 lu
tego 1919 poz, 199).

85.

1. Sądem , o którym  mówi cz. I  art. 974 upk., 
jes t sąd  I  instancji.

2. Sądem  11 instancji, o którym  mówi cz. 11 art. 
974 upk., jest sąd , który rozpoznaw ał spraw ę w 
drodze apelac ji, sąd  najw yższy zaś, ja ko  instancja 
kasacy jna, opinji sw oje j nie wygłasza.

2. J e ż e l i  w sprawie w yrokow ał ty lko sąd  I  in
stancji, to m oże on w ydać a lbo decyz ję , pozosta
w iającą prośbę o ła sk ę  bez biegu, albo opin ję o tem, 
że skazan y zasługuje na ła sk ę  i przesłać  ak ta  spra
wy bezpośrednio do ministra spraw iedliw ości.

4. J e ż e l i  w spraw ie w yrokow ał także sąd  11 in
stancji, to sąd  1 instancji, zarówno w ydając d ecy 
zję , pozostaw iającą prośbę o ła skę  bez biegu, ja k



i w ydając opinją o tem, że skazany zasługuje na 
łaską , przesy ła akta  spraw y do sądu 11 instancji.

5. J e ż e l i  sąd  11 instancji podz iela  pog ląd  sądu  
I  instancji, że skazany na łaską  nie zasługuje, to 
w ydaje d ecyz ją  pozostaw iającą prośbą o łaską  bez  
biegu; jeżeli zaś sąd  I I  instancji, wbrew  zdaniu są 
du I instancji, uważa, że skazany na łaską  zasłu 
guje, lub też jeżeli wbrew przychylnej opinji sądu  
I  instancji, sam  w yda je opinją ujem ną, to przed 
staw ia ak ta  spraw y z obydw iem a sprzecznem i opi- 
njami ministrowi spraw iedliw ości.

6. Sąd I I  instancji, do którego prośba o łaską  
w płynęła z pom inięciem  sądu 1 instancji, sam się 
narazie nie w ypow iada, lecz p rzesy ła  prośbą sąd o
wi I  instancji.

7. W ydawanie decyz ji i opinji w m yśl art. 9741 
upk. jes t n ietylko prawem , lecz  i obow iązkiem  są 
dów, które nie m ogą się od  tego uchylać.

8. J e ż e l i  m inister spraw iedliw ości zażądał akt 
sprawy, to sąd  w każdym  razie jest obow iązany je  
przedstaw ić, bez wzglądu na sw oją opinją.

, Opinją ogólnego zgromadzenia sądu najwyższego 
z 14 Lutego 1925, Z. O. 3/24.

1) Z mocy art. 47 konstytucji Rzeczypospoli
tej kolskiej (dzu. poz. 267/21) prawo łaski służy 
prezydentowi Rzeczypospolitej. Z brzmienia te
go przepisu wynika, że zasadniczo prezydent 
władny jest stosować to prawo we wszystkich 
sprawach karno-sądowych, z wyjątkiem spraw 
ministrów, skazanych na skutek postawienia ich 
w stan oskarżenia przez sejm. Niewątpliwie więc 
prezydent może z własnej inicjatywy zażądać akt 
każdej sprawy karno-sądowej, celem zastosowa
nia prawa łaski,

2) Wypadki, gdy wyrok sądowy jest bezpo
średnio znany prezydentowi, który z własnej ini
cjatywy zechce skorzystać ze służącego mu pra
wa łaski —  są w praktyce oczywiście wyjątko
we. Dlatego poszczególne ustawy postępowania 
karnego wskazują, z czyjej inicjatywy i jaką dro
gą mogą dochodzić do wiadomości prezydenta 
Rzeczypospolitej wyroki celem ewentualnego za
stosowania prawa łaski.

3) Obowiązująca na obszarze byłego zaboru 
rosyjskiego upk. stanowi przedewszystkiem w art. 
961, że sąd z urzędu jest obowiązany, przed skie
rowaniem wyroku śmierci do wykonania, przed
stawić akta sprawy za pośrednictwem ministra 
sprawiedliwości prezydentowi Rzeczypospolitej do 
rozważenia, czy skazany zasługuje na łaskę.

Jeśli w sprawie wyrokował sąd II instancji, 
należy przedstawić akta za pośrednictwem tego 
sądu. Jeśli który z owych sądów jest zdania, że 
skazany zasługuje na łaskę, powinien wraz z ak
tami przedstawić opinję swoją w tym względzie.

4) Dalej w art. 775 i 798 upk. przewidziane są 
wypadki wyjątkowe, gdy przy istnieniu szczegól
nych powodów do złagodzenia losu oskarżonego,
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sąd może złożyć za pośrednictwem ministra spra
wiedliwości wniosek o złagodzenie kary lub 
ułaskawienie oskarżonego.

5) W reszcie art. 9741 upk., mowi o prośbach 
o łaskę skierowanych do sądu bądź bezpośrednio 
przez stronę, bądź też za pośrednictwem innej 
władzy, w szczególności ministra sprawiedliwo
ści. Ponadto w swej cz. 2 artykuł ten przewiduje 
inicjatywę ministra sprawiedliwości w wypad
kach, dotyczących ułaskawienia, mówiąc o jego 
prawie zażądania w tym celu od sądu przedsta
wienia akt sprawy, zastrzega, by —  jeśli w spra
wie wyrokował sąd II instancji —  akta przedsta
wiano za jego pośrednictwem, i nakazuje stoso
wać odpowiednio przepisy cz. 4 i 5 art. 961 upk.

6) Tak więc, poza płynącą z art. 47 konstytu
cji zasadniczą możnością inicjatywy w sprawach 
ułaskawienia samej władzy stosującej prawo ła
ski, czyli prezydenta Rzeczypospolitej, obowiązu
jąca na obszarze byłego zaboru rosyjskiego upk. 
przewiduje w tym względzie: a) przedstawianie 
przez sąd z urzędu za pośrednictwem ministra 
sprawiedliwości wszystkich spraw, w których za
padły wyroki śmierci, b) przedstawianie z ini
cjatywy strony w postaci prośby o łaskę, skiero
wanej do sądu bezpośrednio, albo też za pośre
dnictwem innej władzy,

7) Jeśli poszukać odpowiedzi na pierwsze 
z zagadnień, powstałych przy stosowaniu art. 
9741, w zestawieniu przytoczonych przepisów 
upk,, to należy dojść do następujących wniosków: 
art. 961 upk., mówiąc o prawie sądów do skła
dania opinji przy przedstawianiu spraw, w któ
rych zapadły wyroki śmierci, ma na myśli nie sąd, 
którego wyrok się uprawomocnił, jeno sądy, któ
re wyrokowały merytorycznie w danej sprawie, 
Wynika to niewątpliwie z brzmienia cz. 4 tego ar
tykułu: „jeśli który z owych sądów (t. j. sądu I 
instancji, o którym mówi cz. 2, i sądu II instan
cji, o którym mówi cz. 3) jest zdania, że skazany 
zasługuje na łaskę“ i t. d. Gdyby ustawodawca 
chciał powołać do wydawania takiej opinji tyl
ko ten sąd, którego wyrok się uprawomocnił, to 
nie miałby żadnej podstawy do rozróżniania 
w art. 961 sądów I i II instancji.

8) To samo da się powiedzieć o przedstawia
niu opinji co do ułaskawienia z własnej inicjaty
wy sądu. Umiejscowienie art. 775 i 798 upk., 
wskazuje, że jest w nich mowa o sądzie okręgo
wym, wyrokującym w I instancji. Wszelako art. 
878 upk. nadaje niewątpliwie prawo wypowie
dzenia takiej opinji również sądowi II instancji,

9) Do takiegoż wyniku doprowadza analiza 
art. 9741 upk. Wprawdzie w I części tego przepi
su nie wskazano, o sądzie jakiej instancji się mó
wi, jednakże zarówno umieszczenie tego artykułu 
w dziale III, zatytułowanym „tryb wykonywania 
wyroków”, gdy w myśl ogólnych przepisów upk. 
wykonywa wyroki sąd I instancji, jak i zawarte 
w cz. 2 art. 9741 zastrzeżenie „jeśli w sprawie wy
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rokował sąd II instancji" —  wykazują niezbicie, 
iż mowa tu o sądzie I instancji. Skoro zaś art. 
9741 powołuje się na cz. 4 art. 961 upk., to sta
je się oczywistem, że ustawodawca i tu daje pra
wo złożenia opinji co do ułaskawienia sądowi I 
instancji, a jeśli w sprawie wyrokował sąd II in
stancji, to —  sądom obydwóch instancji.

10) Jeśli sięgnąć do motywów ustawoda-w- 
czych (druk sejmowy nr. 1901, motywy do ustawy 
w przedmiocie zmian w ustawodawstwie karnem, 
obowiązującem w b. zaborze rosyjskim), to znaj
dziemy tam szczupłe, lecz wyraźne wskazówki, 
że wola ustawodawcy szła właśnie w tym kierun
ku; w motywach do art. 58 (obecna redakcja art. 
961 upk.) na str. druku 34 czytamy;

„Sądy, które wyrokowały merytorycznie, ma
ją przedstawiać akta sprawy naczelnikowi pań
stwa za pośrednictwem ministra sprawiedliwości, 
dołączając opinję w tym wypadku, gdy uważają, 
że skazany zasługuje na łaskę". W  motywach do 
art. 61— 62 (obecna redakcja art. 9741 i 9742 upk.) 
na tejże str. druku znajdujemy następujący ustęp: 
„w praktyce może do sądu okręgowego wpłynąć 
prośba o łaskę bądź wskutek wniesienia jej bez
pośrednio do sądu przez stronę, bądź przez prze
słanie prośby do sądu przez inną władzę, w szcze
gólności ministra sprawiedliwości". —  i dalej: 
„W myśl projektu każdą prośbę o łaskę sąd po
zostawiać może bez biegu z wyjątkiem wypadku, 
gdy minister sprawiedliwości żąda przedstawie
nia akt z ewentualną opinją sądu co do darowania 
lub złagodzenia kary. W ten sposób wielki pro
cent próśb o łaskę (która nie może się stać regu
łą) zostanie załatwiony przez sądy, które rozse- 
gregują m aterjał i przedstawią wnioski swe jedy
nie w tych sprawach, w których skazany zasłu
guje na łaskę". Wynika stąd, że ustawodawca 
uważa sądy, które wyrokowały merytorycznie 
w sprawie, —  i to, jak widać z brzmienia cz. 5 
art. 961 upk., w miarę możności w składzie tych 
samych sędziów, którzy w sprawie wyrokowali,— 
za najbardziej powołane do wydania opinji co do 
ułaskawienia, i że z jednej strony —  celem odcią
żenia prezydenta Rzeczypospolitej od niepotrze
bnego balastu w tej mierze — nadaje im prawo 
nozostawiania nieuzasadnionych próśb o łaskę 
bez biegu, z drugiej zaś strony chce, by każda 
Prośba przychylnie zaopinjowana przez którykol
wiek z sądów, jakie merytorycznie wyrokowały 
w sprawie, mogła być przedstawiona prezydento
wi Rzeczypospolitej do rozważenia.

11) W  myśl powyższych rozważań należy dojść 
Jo  wniosku, że do wydawania opinji co do ułas
kawienia w sprawach, w których wyrokowały 
sądy dwóch instancji, są powołane sądy obydwóch 
uistancji. Oczywiście, może tu być mowa tylko
0 sądach, wyrokujących merytorycznie. Wynika 
to zarówno z treści art. 961 i 9741 upk., które 
wspominają tylko o sądach I i II instancji, jak
1 z zakresu działania instancji kasacyjnej, która
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w myśl przepisów upk. orzeka wyłącznie w przed
miocie wykładni prawa materjalnego i formalne
go, nie może przeto i nie powinna zabierać gło
su co do wymiaru kary.

12) Z kolei należy rozważyć wynikające z ta
kiego rozwiązania pierwszego zagadnienia —  za
gadnienie drugie, mianowicie: w razie gdy opinje 
sądów wyrokujących dwóch instancji są sprzecz
ne, to która z nich jest miarodajna i jaki bieg na
leży nadać sprawie.

13) Zdawałoby się, że ustawodawca wypad
ków takich nie przewidywał, z treści bowiem cz. 
4 art. 961 upk., mającej zastosowanie również 
i odnośnie do art. 9741 upk., wynika, że sąd po
winien przedstawiać opinje co do ułaskawienia 
tylko wtedy, jeśli jest zdania, że skazany zasłu
guje na łaskę. Potwierdzają to również motywy 
ustawodawcze. Na tejże str. 34 (druk sejmowy nr. 
1901) czytamy: „przedstawienie akt bez dołącze
nia opinji, uważane jest za przedstawienie opinji 
ujemnej, której motywować nie potrzeba, albo
wiem sądy już w wyroku uzasadniły, dlaczego 
uważają daną karę za odpowiednią". Jednakże 
praktyka wykazuje, iż w sprawach, w których 
wyrokowały sądy dwóch instancji, wypadki ta
kie są możliwe.

14) Dla rozwiązania drugiego zagadnienia 
trzeba przedewszystkiem ustalić, czem jest 
w istocie swej opinja sądu co do ułaskawienia 
w rozumieniu art. 961 i 9741 upk. Ułaskawienie, 
jak to uznają niemal zgodnie teorja prawa i prak
tyka, nie jest aktem sądowym, jeno aktem wła
dzy wykonawczej. Opinja sądu w przedmiocie 
ułaskawienia nie jest przeto orzeczeniem sądo
wem, którego niewzruszalności nie posiada. Jest 
ona głosem doradczym ludzi, powołanych przez 
ustawę, jako kompetentnych do wypowiedzenia 
zdania w dziedzinie ułaskawienia. Je s t czemś 
w rodzaju opinji znawców w procesie sądowym.

15) Z tego założenia wychodząc, trzeba odrzu
cić możliwość rozstrzygania przez same sądy 
w drodze instancji, która z pośród sprzecznych 
opinji sądów jest miarodajna, i należy uznać, że 
opinje te, z wyjątkiem wypadku, gdy sąd władny 
jest na mocy ustawy pozostawić prośbę o łaskę 
bez biegu (cz. 1 art. 9741 upk.) ulegają przedsta
wieniu władzy administracyjnej, która jest powo
łana do wykonania aktu łaski.

16) Na podstawie powyższych wywodów do
chodzimy do następujących wniosków: sądem, 
o którym mówi cz. 1 art. 9741 upk., jest sąd I in
stancji. Sądem II instancji, o którym mówi cz. 2 
art. 9741 upk., jest sąd, który rozpoznawał spra
wę w drodze apelacji, sąd najwyższy zaś jako in
stancja opinji swej nie wygłasza. Jeżeli w spra
wie wyrokował tylko sąd I instancji, to może on 
wydać decyzję, pozostawiającą prośbę o łaskę bez 
biegu, albo też wydać opinję o tem, że skazany 
zasługuje na łaskę, i przesłać akta sprawy bezpo
średnio do ministra sprawiedliwości. Jeżeli
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w sprawie wyrokował także sąd II instancji, to 
sąd I instancji, zarówno wydając decyzję pozo
stawiającą prośbę o łaskę bez biegu, jak i wyda
jąc opinję o tem, że skazany zasługuje na łaskę, 
przesyła akta sprawy do sądu II instancji. Jeżeli 
sąd Ii instancji podziela pogląd sądu I instancji, 
że skazany nie zasługuje na łaskę, to wydaje de
cyzję pozostawiającą prośbę o łaskę bez biegu.

Jeżeli natomiast sąd II instancji —  wbrew 
zdaniu sądu I instancji —  uważa, że skazany na 
łaskę zasługuje, lub też jeżeli, wbrew przychyl
nej opinji sądu I instancji, sam wydaje opinję 
ujemną, to przedstawia akta sprawy z obydwie
ma sprzecznemi opinjami ministrowi sprawiedli
wości. Jeżeli prośba o łaskę wpłynęła do sądu II 
instancji z pominięciem sądu I instancji, to sąd II 
instancji sam się na razie nie wypowiada, lecz 
przesyła prośbę sądowi I instacji. Wydanie de
cyzji i opinji w myśl art, 9741 upk. jest nietylko 
prawem, lecz i obowiązkiem sądów, które nie 
mogą się od tego uchylać. W szystkie powyższe 
zasady mają zastosowanie bez względu na to, czy 
prośba o łaskę wpłynęła do sądu bezpośrednio, 
czy też za pośrednictwem innej władzy. Jeżeli 
akt sprawy zażądał minister sprawiedliwości, to 
sąd, niezależnie od swojej opinji, jest obowiązany 
je przedstawić.

8 6

86 .

Przez przestępstw o karno-skarbow e ustawa z 6 
lipca 1923 o am nestji (dzu. poz. 555) rozumie w y
kroczen ia z dziedziny stosunków , których ochrona 
należy do w ładz, noszących tę sam ą nazwę, t. j. do 
w ładz karno-skarbow ych.

Różnica pom iędzy pędzen iem  spirytusu ze zbo
ża, jego  przetw orów , ziem niaków  i cukru, a p ęd ze
niem spirytusu z m elasy, ow oców i innych produ k
tów polega na tem, że pierw szy czyn stanowi id ea l
ny zbieg przestępstw : przeciw ko dochodom  skarbu  
i przeciw ko polityce aprow izacyjnej państwa, dru
gi zaś ty lko przestępstw o przeciw ko dochodom  
skarbu, lecz jed en  i drugi stanowi przestępstw o na
tury karno-skarbow ej, jako  ścigane przez w ładze  
karno-skarbow e.

Punkt „/“ art. 3 ustawy z 6 lipca 1923 o am ne
stji (dzu. poz. 555) ma zastosow anie do w szystkich  
w ypadków  tajnego gorzelnictw a, także i do tych, 
które m ają charakter przestępstw a w yłącznie kar
no-skarbow ego, zatem  pom iędzy przepisam i p. „ j‘“ 
i „kli rzeczonego art. 3 żadn ej sprzeczności niema, 
gdyż p. „ j“ jest w yjątkiem  z ogóln ej zasady  b ez 
w zględnej karalności przestępstw  natury karn o
skarbow ej.

Opinja ogólnego zgromadzenia sądu najwyższego 
z 13 czerw ca 1925, Z, 0 .  2/25.

1) Przedewszystkiem ustawa amnestyjna, jako 
lex specialis, nie dopuszcza rozciągłej wykładni —

i, jeśli jej art. 3 stanowczo nakazuje nie stosować 
amnestji do przestępstwa tajnego gorzelnictwa tyl
ko, gdy stanowi zbrodnię, to znaczy, że do wypad
ków mniejszej wagi, amnestja powinna być stoso
wana bez względu na to, jakiej natury jest to prze
stępstwo, Ze sprawozdania komisji prawniczej se j
mu ustawodawczego o ustawie amnestyjnej z 24 
maja 1921, która wprowadziła przepis art. 3, powtó
rzony następnie przez ust. z 6 lipca 1923, widać, że 
ustawodawca świadomie i celowo wyłączył z pod 
amnestji ,,cały szereg przestępstw, które z powodu 
natury swojej, tak ze względu na motyw popełnie
nia czynu karygodnego, jako też ze względów na 
żywotne interesy państwa, na wyjątkowy akt łaski 
nie zasługują". Z tego wynika, że ustawodawca, 
rozciągając amnestję na tajne gorzelnictwo. nie sta
nowiące zbrodni, miał na względzie naturę karno
skarbową tegoż przestępstwa, jego karygodność, 
tudzież znaczenie dla interesu państwa, lecz uwa
żał, że tajne gorzelnictwo zasługuje na łaskę, i wo
lę swą co do stosowania amnestji do przestępstwa 
tajnego gorzelnictwa stanowczo w ustawie wyraził.

2) Przez przestępstwo karno-skarbowe, jak to 
wyjaśnił sąd najwyższy w orzeczeniu w sprawie
H. A. i J .  L. (zb. orz. izby II S. N. z r. 1922 nr 343), 
ustawa amnestyjna rozumie „wykroczenia z dzie
dziny stosunków, których ochrona należy do władz, 
noszących te samą nazwę", t. j. do władz karno
skarbowych". Władzami skarbowemi zaś w Polsce 
sa: ministerstwo skarbu, izby skarbowe, urzędy po
datków i opłat skarbowych, urzędy akcyz i mono
polów państwowvcb, kasy skarbowe i właściwe 
urzedv celne. Pędzenie spirytusu, bez poz
wolenia właściwej władzy, z produktów, wymie
nionych w art. 26 ustawy o zwalczaniu lichwy, 
również jak i z innych, jest ścigane przez urzędy 
akcyz i monopolów państwowych, a zatem tajne 
gorzelnictwo, czy będzie ono nodpadać pod art. 
1068 ustawy akcyz, ros., czy ood cz. 1 art. 26 usta
wy o zwalczaniu lichwy wojennej, zawsze będzie 
przestępstwem natury karno-skarbowej i cała róż
nica pomiędzy pędzeniem spirytusu ze zboża, jego 
przetworów, ziemniaków i cukru, a pędzeniem spi
rytusu np. z melasy, owoców i innych produktów, 
polega na tem, że pierwszy czyn stanowi idealny 
zbieg przestępstw: — przeciwko dochodom skarbu 
i przeciwko polityce aprowizacyjnej państwa, drugi 
zaś tylko przestępstwo natury karno-skarbow ej, 
ja,ko ścigane przez władze karno-skarbowe. A za
tem gdyby ustawodawca istotnie miał zamiar wyłą
czyć z pod dobrodziejstwa amnestji wszystkie prze
stępstwa natury karno-skarbowej, nie miałby po
trzeby zamieszczać w ust. j) art. 3 ustawy amne
styjnej szczególnego przepisu co do tajnego gorzel
nictwa.

3) Co więcej, w motywach do ustawy o zwal
czaniu lichwy wojennej tajne gorzelnictwo, prze
widziane w art. 26 tej ustawy, nazwano „czynem 
pokrewnym lichwie", lichwa zaś przez wszystkie 
amnestje, poczynając od ust. z 8 lutego 1919 aż do
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ostatniej z 6 lipca 1923, była wyłączona od dobro
dziejstwa amnestji — i, gdyby ustawa amnestyjna 
dopuszczała wykładnię rozciągłą, należałoby uz
nać, że do tajnego gorzelnictwa, przewidzianego 
w art. 26 ustawy, z 2 lipca 1920, amnestja nie sto
suje się a fortiori, gdyż jest to przestępstwo nie 
tylko natury karno-skarbowej, lecz i pokrewne li
chwie, Wszelako dystynkcji pomiędzy tajnem go- 
rzelnictwem, przewidzianem w ustawie o zwalcza
niu lichwy, a ścigsnem z ustawy akcyzowej ros., nie 
da się przeprowadzić, i jedno i drugie bowiem jest 
przestępstwem natury karno-skarbowej i polega na 
tym samym czynie —  pędzeniu spirytusu bez wie
dzy i pozwolenia władz państwowych. Obdarzyć 
zaś dobrodziejstwem ustawy amnestyjnej pędzenie 
spirytusu ze zboża, jego przetworów, ziemniaków 
i cukru, natomiast bezwzględnie karać czyn mniej
szej wagi, jak np. pędzenie tegoż spirytusu z me
lasy, wydaje się zgoła nieuzasadnionem, a nawet 
sprzecznem z historją naszych amnestyj i zamie
rzeniami ustawodawcy.

5) Tym sposobem najbardziej uzasadnionym 
jest wniosek, że ustawodawca, pomimo że tajne go- 
rzelnictwo stanowi przestępstwo natury karno- 
skarbowei. że względów, bliżej w ustawie nie okre
ślonych, dla tego czynu karygodnego uczynił wy
jątek i obdarzył go dobrodziejstwem ustawy am
nestyjnej.

6) Wobec powyższych wywodów, należy odpo
wiedzieć ministrowi sprawiedliwości, że pomiędzy 
przepisami ust. i) i k] art. 3 ustawy z 6 lmca 1923 
o amnestji żadnej sprzeczności niema, gdyż ust. 
j), jest wyjątkiem z ogólnej zasady bezwzględnej 
karalności przestępstw natury karnoskarbowej.

Z tvch zasad na mocy ustępu a) art. 3 dekre
tu z 8 lutego 1919 w przedmiocie ustroiu sądu naj
wyższego, dzpr. poz. 199), sąd najwyższy w od
powiedzi na postawione we wniosku ministra 
sprawiedliwości pytanie wyjaśnia: p. i) art. 3 
ustawy z 6 lipca 1923 o amnestji (dzu. poz. 
555) ma zastosowanie do wszystkich wypadków 
tajnego gorzelnictwa, także i do tych, które mają 
charakter przestępstwa wyłącznie karno-skarbo
wego; zatem pomiędzy przepisami p. j) i k) rze
czonego art. 3 żadnej sprzeczności niema, gdyż 
p. j) jest wyjątkiem z ogólnej zasady bezwzględ
nej karalności przestępstw natury karno-skarbo
wej.
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J e ś l i  niezam ierzonem  następstw em  lekk iego  u- 
szkodzen ia ciała jest ciężki rozstrój zdrow ia lub 
śm ierć ofiary, spraw a toczyć się powinna w trybie 
oskarżen ia publicznego.

Skoro sąd  p ierw szej instancji odrzucił pierw sze 
oskarżenie o zadanie umyślne ciężkiego rozstroju  
zdrowia, a urząd prokuratorski w yroku tego nie za 
skarżył, sąd  apelacy jny  nie miał prawa rozw ażać

kw estji winy co do przestępstw a w skazanego w a k 
cie oskarżenia.

J e ś l i  przy naradzie nad w yrokiem  sąd  pow eź
mie przekonanie o potrzebie zmiany pytań, już za 
twierdzonych, lub postaw ienie nowych, powinien  
w rócić na sa lę  posiedzeń , oznajm ić stronom o swem  
zamierzeniu i po rozpoznaniu ich wniosków w ydać 
nową d ecy z ję  w przedm iocie zatw ierdzenia pytań.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 16 listopada 1925, K. 2642/24.

Urząd Prokuratorski przy sądzie okręgowym 
w Siedlcach oskarżył Jana W. i sześciu innych 
z cz. 2 art. 468 k. k, o to, że na początku czerw
ca 1293, działając świadomie wspólnie, spowo
dowali przez pobicie Piotra K. rozstrój zdrowia, 
naruszający funkcje organu ciała, następstwem 
czego była śmierć tegoż Piotra K. Sąd okręgowy 
w Sieldcach wyrokiem z 21 marca 1924, skazał 
Jana W., z mocy cz. 2 art. 469 k. k., na 6 mie
sięcy, pozostałych zaś na 4 miesiące więzienia, 
oraz zasądził powództwo cywilne w kwocie 3961 
zł. 52 gr. Według motywów wyroku sąd okręgo
wy uznał zadane K uszkodzenie ciała za lekkie, 
bo chociaż w sumie swej wywołały one ciężki 
rozstrój zdrowia, który ostatecznie spowodował 
śmierć, to jednak ten ciężki rozstrój zdrowia był 
jedynie niezamierzoną wypadkową czynów oskar
żonych i łączy się przytem ze śmiertelnym skut
kiem, za który oskarżeni i tak ponoszą odpowie
dzialność, a przeto powinni odpowiadać z cz. 2 
art. 469, nie zaś z cz. 2 art. 468 k k. Sąd okrę
gowy ponadto uznał, iż przewód sądowy nie do
starczył danych do wniosku, by oskarżeni dopu
ścili się przypisanego im czynu pod wpływem sil
nego wzruszenia duchowego, oraz uzasadnił, iż 
z punktu widzenia prawnego ust. 3 cz. 1 art 470 
k. k, wogóle nie mógłby mieć zastosowania w ni
niejszej sprawie ze względu na ostateczny śmier
telny wynik czynu oskarżonych.

Sąd apelacyjny na postawione co do wszyst
kich oskarżonych pytania, czy winni są, że dzia
łając świadomie wspólnie, zadali przez pobicie 
Piotrowi K. ,,lekkie“ uszkodzenia ciała, skutkiem 
których nastąpiła śmierć tegoż K., odpowiedział: 
,,tak winni, ale uszkodzenia ciała razem wzięte 
były ciężkie i zostały zadane pod wpływem sil
nego wzruszenia duchowego", i wyrokiem z 9 
października 1924, zatwierdził wyrok sądu okrę
gowego z tą jedyną zmianą, iż uznał oskarżonych 
winnymi z ust. 2 cz. 1 art. 470 k. k. Według uza
sadnień wyroku sądu apelacyjnego, przewód, są
dowy stwierdził, iż wszyscy oskarżeni bili K.; 
aczkolwiek ujawnione na cieie K., podczas sekcji, 
uszkodzenia, każde zosobna, można zaliczyć, we
dług opinji znawcy, do uszkodzeń lekkich, to, 
jednak, wobec tego, że uszkodzenia te zajmowały 
przestrzeń jednej trzeciej całej powierzchni ciała 
i wywołały wstrząs i paraliż serca, który był bez
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pośrednią przyczyną śmierci, zadane K. przez 
oskarżonych uszkodzenia ciała, razem wzięte, 
stanowią uszkodzenia ciężkie; oskarżeni działali 
pod wnływem silnego wzruszenia duchowego, do
prowadzeni do tećo popełnionemi u nich kradzie
żami, o które podejrzewali K.

Na skutek skargi oskarżonych sąd najwyższy 
wyrok sadu aprelacyjnego uchylił, przyczem zwa
żył między innemi co następuje:

1) Z treści art. 21 upk. wynika, iż ściganiu 
z prywatnego oskarżenia ulegają tylko lekkie 
uszkodzenia ciała, których następstwem nie było 
bardzo ciężkiego uszkodzenia lub śmierci ofiary. 
Skoro ulega ściganiu z urzędu spowodowanie 
śmierci przez czyn nieostrożny (cz. 1 art. 464 
k. k.) to tem bardziej musi ulegać ściganiu z urzę
du .spowodowanie śmierci przez czyn umyślny. 
Obowiązującą obecnie rosyjska ustawa postępo
wania karnego nie zawierała przepisów co do 
trybu ścigania różnych przestępstw. Kwestję tę 
regulowały obowiązujące poprzednio kodeks kar 
głównych i poprawczych oraz ustawa o karach, 
wymierzanych przez sędziów pokoju. Według 
przepisów kodeksu kar głównych i poprawczych 
z pomiędzy przestępstw przeciwko życiu i zdro
wiu osób prywatnych (roz. X cz. 1 i 3) ściganiu 
z prywatnego oskarżenia ulegały jedynie lekkie 
rany i kalectwa oraz nieznaczne uszkodzenia 
zdrowia (uwaća I. pod art. 1496 kod. kar. gł. 
i popr.ł, wszelkie inne rany i kalectwa ,,mniej 
lub ,,w ięcej" ciężkie ze śmiertelnym skutkiem 
lub bez niego, zadane umyślnie lub przez nie
ostrożność, z uprzednim rozmysłem, czy też 
w uniesieniu, ulebały ściganiu w trybie oskarże
nia publicznego. Po wprowadzeniu w życie obec
nie obowiązującego kodeksu karnego z r. 1903, 
nie zawierającego w tym przedmiocie żadnych 
przepisów, prawodawca polski musiał zapełnić 
lukę, wprowadzeniem do ustawy postępowania 
karnego art. 21 i 22, w których wskazał przestęp
stwa, ulegające ściganiu w trybie oskarżenia i na 
wniosek. W art. 21 upk., dotyczącym przestępstw 
ściganych z prywatnego oskarżenia, z pomiędzy 
przewidzianych w k. k. przestępstw uszkodzenia 
ciała i zdrowia (cz. 23) wymienione są tylko prze
stępstwa z cz. 1 art. 469, 470 i 474 k. k, z za
strzeżeniem, że przestępstwa te ulegają, ściganiu 
z prywatnego oskarżenia, o ile dotyczą uszko
dzeń lekkich. Z zestawienia tych 3 przepisów wy
nika. że prawodawca, idąc za przykładem daw
niej obowiązujących przepisów, dopuścił prywat
ne oskarżenie tylko w wypadkach lekkiego 
uszkodzenia ciała bez zamierzonych lub nieza
mierzonych skutków meżkiego uszkodzenia zdro
wia l”b śmierci, albowiem te tylko uszkodzenia 
ciała i zdrowia przewiduje cz. 1 art. 469,  ̂ a już 
n°wet menstrożne spowodowanie bardzo ciężkie
go Pih ciężkiego uszkodzenia ciała bez skutku 
śmie-telnego ust. 1 cz. 1 alt. 474 k. k. (spowodo
wanie śmierci przez nieostrożność) jest przewi
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dziane w odrębnym art. 464 i ulega ściganiu w try
bie oskarżenia publicznego. Jeśli więc lekkie 
uszkodzenia zdrowia z wymienionemi w cz. 2 art. 
469 k. k., niezamierzonemi i nieprzewidzianemi 
skutkami, w myśl art. 21 upk., ulega ściganiu 
w trybie oskarżenia publicznego, to oczywiście 
w takim samym trybie ulegają ściganiu te same 
czyny, popełnione w uniesieniu, które stanowi 
iedynie okoliczność łagodząca (Zb. Orz. S. N. II 
K. 1923 nr 291 2) i nie zmienia samego charakteru 
przestępstwa, a przeto nie może wpływać na 
tryb ich ścigania. Gdyby więc sąd apelacyjny 
uznał oskarżonych winnymi nawet lekkiego 
uszkodzenia ciała, to wobec ustalenia, iż śmierć 
K. znajdowała się w przyczynowym związku 
z zadanemi mu uszkodzeniami, to i w tym wy
padku sprawa niniejsza nie ulegałaby umorzeniu 
z racji braku skargi pokrzywdzonego.

2) Urząd prokuratorski oskarżył W. i innych 
o to, że, działając świadomie wspólnie, przez po
bicie po plecach SDOwodował u K. rozstrój zdro
wia, naruszający funkcję organu ciała, następ
stwem czego była śmierć K., t. j. według aktu 
oskarżenia, o przestępstwo z cz. 2 art. 468 k. k., 
polegające na zadaniu ciężkiego rozstroju zdro
wia z winy umyślnej. Sąd okręgowy na podsta
wie stwierdzonych w przewodzie sadowym i przy
toczonych w wvroku okoliczności faktycznych 
doszeł do wniosku, że zadane uszkodzenia ciała 
były lekkie, i uznał ciężki rozstrój zdrowia, który 
ostatecznie wywołał śmierć, za niezamierzony, 
wypadkowy skutek czynów oskarżonych. Tvm 
sposobem sąd okręgowy wyłączył wszelką winę 
umyślną oskarżonych w kierunku zadania cięż
kiego uszkodzenia zdrowia i dlatego uznał za 
niemożliwe skazać ich za przestępstwo, wskaza
ne w konkluzii aktu oskarżenia, i skazał ich za 
nrzestęostwo lżejsze z cz. 2 art. 469 k. k. (Zb. 
Orz. S. N. II k. 1923 nr. 2911J). Ustalenie, dotyczą
ce winy umyślnej lub nieostrożnei, należy do isto
ty sprawy, a nie do kwalifikacji orawnej czynu, 
o której jest mowa w art. 913 uok. Wvrok sadu 
okręgowego zaskarżyli tylko oskarżeni, żadajac 
uniewinnienia, ewentualnie uznania ich za działają
cych ood wpływem silnego wzruszenia duchowe
go. Tym sposobem wyrok sądu okręgowego 
w części, uniewinniającej oskarżonych z pod za
rzutu zadania K. ciężkich uszkodzeń ciała z wi
ny umyślnei, uprawomocnił się, wobec braku 

tym przedmiocie skargi oskarżyciela oubbcznetfo, 
a przeto sad apelacyjny, w mvśl art. 889 upk., 
miał do rozważenia jedynie dwie kwestie, wysu
nięte w skargach apelacyjnych, mianowicie: czy 
oskarżeni dopuścili się gwałtownych czynów na 
osobie K. i czy dopuścili się przypisanego im 
przez sąd okręgowy czynu pod wpływem silnego 
wzruszenia duchowego, czy też nie (zb. orz. S. N. 
II K. 1922 nr 73, 1923 nr. 42); natomiast nie miał
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prawa rozważać kwestji winy co do przestęp
stwa, wskazanego w akcie oskarżenia, z którego 
oskarżeni zostali uniewinnieni wyrokiem w tej 
części już prawomocnym (zb. orz. S. N. II K. 1921 
nr 2 7 x) ust. 21). Sąd apelacyjny tem bardziej 
nie miał prawa tego uczynić, że pozostawił pytanie 
o winie oskarżonych, ustalonej i uznanej przezj 
sąd okręgowy, (lekkie uszkodzenie ciała) a w od
powiedzi na pytanie uznał ich winnymi przestęp
stwa cięższego (ciężkiego uszkodzenia ciała), co 
jest niedopuszczalne i w myśl art. 752 upk. Sąd 
może wyrokować tylko w granicach postawio
nych i zatwierdzonych pytań (art. 765 upk.), a je 
śli przy naradzie nad wyrokiem poweźmie prze
konanie o potrzebie zmiany pytań, już zatwier
dzonych, lub postawienia pytań nowych, w takim 
razie powinien wrócić na salę posiedzeń, oznaj
mić stronom o swem zamierzeniu, wysłuchać ich 
głosów w tej mierze i wydać nową decyzję 
w przedmiocie zatwierdzenia pytań. Wobec 
uznania przez sąd apelacyjny iż oskarżeni dzia
łali pod wpływem silnego wzruszenia duchowego, 
powyższe uchybienie sądu apelacyjnego należy 
uznać za istotne, gdyż przy ścisłem zachowaniu 
przepisu art. 839 upk., sąd apelacyjny miał pra
wo zastosować do czynu oskarżonych jedynie 
ust. 3 cz. 1 art. 470 k. k., przewidujący karę 
o wiele łagodniejszą, niż zastosowany przez sąd 
ust. 2 cz. 1 art. 470 k. k. a przeto można przy
puszczać, iż wobec ustalenia nowej okoliczności 
łagodzącej, przewidzianej w cz. 1 art. 470 k. k., 
sąd apelacyjny doszedłby do wniosku o potrze
bie złagodzenia kary wymierzonej przez sąd 
okręgowy, który po ustaleniu szczególnych oko
liczności łagodzących, wymierzył oskarżonym 
karę 6 i 4 miesięcy więzienia z cz. 2 art. 469 k. k., 
nie zaś z art. 470 k. k., wobec odrzucenia stanu 
silnego wzruszenia duchowego, oraz wychodząc 
z błędnego założenia prawnego, iż ostateczny 
wynik śmiertelny wogóle wyłącza możliwość sto
sowania art. 470 k. k., t. j. z powodu nieuznania 
tej właśnie okoliczności łagodzącej, którą ustalił 
sąd apelacyjny. Z powyższych zasad zarzut, do
tyczący obrazy art. 889 upk., jest słuszny, a ponie
waż mógł wywrzeć ujemny wpływ na los oskar
żonych, powoduje potrzebę uchylenia wyroku.

88.

P rzekroczene dekretu  z 7 lutego 1919 poz. 186 
w przedm iocie tym czasow ych przepisów  prasow ych  
zagrożone jest z cz. XV kk., należy do w łaściw ości 
sądów  okręgow ych i nie p od p ad a  pod  art. 138 kk.

Orzeczenie izby drugiej sadu najwyższego 
z 26 listopada 1925, K. 1585/25.

Po rozpoznaniu skargi kasacyjnej oskarżone
go R. na wyrok sądu okręgowego w Warszawie 
z 26 czerwca 1925,
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zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi: a) obrazę art. 138 k. k. — przez ska
zanie oskarżonego z rzeczonego przepisu prawa, 
pomimo, iż art. 138 k. k. przewiduje odpowie
dzialność karną za wykroczenie przeciw rozpo
rządzeniu obowiązującemu, podczas gdy dekret 
z 7 lutego 1919 (Dz. Ust. 1919 nr 14 poz. 186), 
którego przepisy według ustaleń wyroku naru
szone zostały przez oskarżonego, stanowi akt 
ustawodawczy b. Naczelnika Państwa, jako wła
dzy ustawodawczej w Polsce w 1919;

2) że zarzut pod a jest słuszny, albowiem, jak 
to już sąd najwyższy wyjaśńił (zb. orz. S. N. II 
1920 nr 100), art. 138 k. k. może mieć zastoso
wanie, tylko gdy czyn, wzbroniony rozporządze
niem obowiązującem,ni e jest karany przez usta
wę; dekret zaś z 7 lutego 1919, jako wydany 
przez Naczelnika Państwa, upoważnionego do 
stanowienia ustaw dla Rzeczypospolitej Polskiej 
(Dz. Pr. 1918 nr 17 poz, 41) jest aktem ustawo- 
daczym i uchybienia przeciwko przepisom rze
czonego dekretu nie mogą stanowić przewidzia
nego w art. 138 k. k. karalnego niewykonania po
stanowień obowiązujących;

3) że niezależnie od powyższego sąd stosując 
do czynu oskarżonego art. 138 k. k. postąpił nie
zgodnie z przepisami rzeczonego dekretu z 7 lu
tego 1919, albowiem dekret ten w tytule IV mó
wi o karach, wymierzanych za przekroczenie 
przepisów prasowych, i odsyła w tym wypadku 
do przepisów kodeksu karnego, zawartych w cz. 
XV tego kodeksu;

4) że przypisany oskarżonemu w wyroku 
czyn, polegający na ogłoszeniu drukiem wiado
mości, objętej aresztem, a więc świadomie wbrew 
zakazowi jej ogłaszania, zawiera w sobie zna
miona przestępsta, przewidzianego w ust. 3 art. 
305 k. k., które ulegają rozpoznaniu sądu okręgo
wego, jako I instancji (art. 2 i 3 przep. przech. do 
upk.);

5) że w tych warunkach zarówno wyroki, jak 
i całe postępowanie w obu instancjach, z powodu 
pogwałcenia rzeczowej właściwości, jest nieważ
ne, a przeto ulega umorzeniu, a sprawa —  skie
rowaniu w należytym trybie, wskazanym w art. 
117 upk.;

6) że do usunięcia zaszłego w tym względzie 
uchybienia sąd najwyższy, z mocy ust. b art. 3 
dekretu z 8 lutego 1919 w przedmiocie ustroju 
sądu najwyższego (Dz. pr. 1919 nr 15 poz. 199) 
z urzędu jest obowiązany;

7) że w tym stanie rzeczy rozpoznawanie po
zostałych zarzutów skargi kasacyjnej staje się 
zbędnem;

na mocy art. 174 i 178 upk. oraz ust. b art. 3 
dekretu z 8 lutego 1919 (Dz. Pr. 1919 nr 15 poz. 
199) wyroki sądu pokoju 3 okręgu m. st. W ar
szawy z 20 kwietnia 1925 i sądu okręgowego
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w Warszawie z 26 czerwca 1925, z powodu obra
zy art. 2 i 3 przep. przech. do upk. i art. 138 
k. k., uchyla. _

89.

S ąd  m oże oprzeć swe w yrokow anie na p roto
kule pierw otnego przesłuchania oskarżonego, spro
w adzonego do sądu pokoju .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 17 września 1925, K. 909/25.

...zeznania oskarżonego, złożone przy badaniu 
go przez sędziego pokoju w trybie art. 512 upk. 
są materjałem sądowym, na którym sąd może 
opierać się przy wyrokowaniu, chociażby oskar
żony później zeznanie swe zmienił, a sąd, który 
ma przed oczyma takie zeznanie, może, o ile ze
znanie te nie wzbudza w wątpliwości, uznać je 
w myśl art. 911 upk. za wystarczający dowód wi
ny oskarżonego.
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90.

O skarżyciel publiczny może zrzec się praw a do 
zaskarżen ia wyroku I - e j  instancji tylko w spraw ach  
sądow nictw a pokojow ego.

C ofnąć złożon ej już skargi ap elacy jn ej proku 
rator w żadnym w ypadku nie ma prawa 1) .

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 23 maja 1925, K. 58/25.

Marja M. oskarżyła Władysława J . i W acła
wa M. o przywłaszczenie brylantowego pier
ścionka. Sąd pokoju 23 okręgu m. st. Warszawy

*) Zasadnicza teza orzeczenia, zaprzeczająca oskarży
cielowi, w osobie prokuratora, prawa cofnięcia podanej 
przezeń skargi apelacyjnej od wyroku sądu okręgowego, 
opiera się na twierdzeniu, że w sprawach z oskarżenia pu
blicznego gospodarzem oskarżenia jest wyłącznie sąd'. Ta 
sytuacja sądu, jako gospodarza oskarżenia, ma wynikać 
z zestaw ienia przepisów o prawie sędziego pokoju w szczy
nania z własnej inicjatyw y sprawy, ulegającej ściganiu 
z urzędu (art. 42 upk.), o prawie sądu umarzania spraw, 
wbrew zdaniu prokuratora lub pokrzywdzonego (art. 527 
i 5282 upk.) i nadania sprawie biegu, wbrew wnioskowi pro
kuratora (art. 537— 539 upk.). Skoro zaś chodzi o interes 
publiczny •— o prawo państwa wymierzania kary przestępcy, 
i wykonywanie tego prawa powinno należeć (raczej należy) 
doi sądu i skoro wyłącznym gospodarzem oskarżenia w tych 
sprawach jest sąd, to oczywiście — cofnięcie przez oskar
życiela publicznego złożonej przezeń skargi apelacyjnej nie 
może wiązać sądu.

Ten w ątek wnioskowania przedewszystkiem powoduje 
wątpliwość co do zdatności powołanych przesłanek. Oczy
wiście, że jądro dociekania tkwi w należytem rozgranicze- 
niń czynności i przynależnych uprawnień sądu, jako w ła
dzy, wym ierzającej sprawiedliwość, sądzącej, i prokuratury, 
jako władzy oskarżającej., z tego zaś rozgraniczenia słuszna 
i rozstrzygająca zagadnienie teza sama przez się powinna 
się wyłonić w zupełnej jasności. Tedy, zwężenie jednej

wyrokiem z 25 września 1924 obydwu oskarżo
nych uniewinnił, dając wiarę wyjaśnieniu J., iż 
pożyczony pierścionek zgubił. Poszkodowana za
apelowała, prosząc o zbadanie świadków i o uka
ranie obydwu oskarżonych za przywłaszczenie 
jej pierścionka. Protokuł rozprawy głównej w są
dzie okręgowym wykazuje, iż pełnomocnik po
szkodowanej ,,zrzekł się skargi apelacyjnej" 
względem oskarżonego M., a gdy obrońca oskar
żonych zażądał zbadania M. w charakterze 
świadka, cofnął to zrzeczenie się. Sąd okręgowy, 
po zbadaniu pokrzywdzonej i świadków, wyrok 
sądu pokoju uchylił i skazał każdego z oskarżo
nych, z mocy art. 51 i cz. 2 art. 574 k. k. na 3 
miesiące więzienia.

Oddalając skargę kasacyjną, sąd najwyższy 
zważył, co następuje:

1) Obowiązująca w b. zaborze rosyjskim upk. 
nie zawiera wyraźnych przepisów, co do zrzecze
nia się skargi apelacyjnej przez oskarżyciela. Ju- 
dykatura b. senatu rosyjskiego nie rozstrzyga go 
również zasadniczo: w wyroku nr 573/1873 senat 
wyjaśnia, że prokurator sądu 2-giej instancji nie 
jest władny zrzec się skargi apelacyjnej, założo
nej przez prokuratora sądu 1-szej instancji, 
a w wyroku nr 1649 r. 1870, że oskarżony ma 
prawo cofnięcia skargi apelacyjnej, założonej od 
wyroku sądu pokoju.

2) Mówiąc o zrzeczeniu się apelacji, należy 
rozróżniać dwie możliwości: po pierwsze zrze
czenie się samego prawa do zaskarżenia wyroku 
1-szej instancji i po drugie —  cofnięcie już za
łożonej skargi apelacyjnej.

3) Co do pierwszej możliwości, to upk. daje 
przepisy, z których można wysnuć wnioski sta
nowcze: z zestawienia art. 128, 142 ust. 8, 170 
i 181 wynika niewątpliwie, że strony, a więc
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z przeciw stawianych czynności wyłącznie do wymierzania 
kary jako poszczególnej, składowej części całkow itego pra
wa sądu do sądzenia, stanowi nieścisłość, przyćm iewającą 
linję dociekania. N ieścisłość również, w w iększej jeszcze 
mierze powodującą plątaninę w toku wnioskowania, sta
nowi powiązanie uprawnień sądu z jego przeważającem sta
nowiskiem, jako gospodarza w czynności wymierzania spra
wiedliwości, oczywiście bowiem, z tytułu samego stano
wiska, w sensie przewagi gospodarczej, żadne uprawnienia 
powstać nie mogą, i. gdyby je z tego tytułu wyprowadzać, 
to nie wyłącza się jako następstwo takiego postępowania
i dowolność bądź w rozszerzaniu, bądź w ograniczaniu 
uprawnień.

Zadanie, powołane powyżej jako zasadnicze w oma
wianym przedmiocie, znajduje zupełne rozstrzygnięcie w ze
stawieniu art. 4, 853, 906 i 14 upk. W edle tych przepisów, 
oskarża w obliczu sądu i odwołuje się od jego wyroków 
do wyższej instancji prokurator, i ograniczenia jego nieza
przeczonego prawa w tej czynności na korzyść sądu nie 
można upatrywać w przepisie ust, 4 art. 42 upk., jako 
dotyczącego spraw innego rzędu i właściwie stanowiącego 
nie o prawie oskarżenia, lecz jedynie wszczęcia sprawy, 
które to prawo służy, w myśl ust. 5 art. 297 upk., w spra
wach, właściwych sądowi okręgowemu i sędziemu śledcze
mu, nie wiążąc się jednak z prawem oskarżania. Również 
nie sposób upatrywać ograniczeń prawa prokuratury do



i oskarżyciel publiczny (prokurator, władza ad
ministracyjna, pokrzywdzony) w sprawach są
downictwa pokojowego, mogą aż do chwili upły- 
tu terminu apelacyjnego oświadczyć sądowi, że 
się zrzekają prawa zaskarżenia wyroku, który 
w tym wypadku niezwłocznie się uprawomacnia. 
Natomiast z zestawienia art, 128, 142 i 161 z jed
nej strony z art. 830—833, 836 i 941 z drugiej 
strony należy dojść do wniosku, że zrzeczenie 
się prawa zaskarżenia wyroku w sądzie okręgo
wym, wyrokującym w 1-szej instancji, oraz w są
dzie apelacyjnym, nie jest dopuszczalne, a przy
najmniej żadnych skutków prawnych za sobą nie 
pociąga. Tak więc na tę część zagadnienia znaj
dujemy w upk. odpowiedź wyraźną.

4) Natomiast co do możliwości cofnięcia już 
założonej skargi apelacyjnej —  odpowiedzi tak 
wyraźnej w przepisach upk. znaleźć nie można 
i dlatego tę część zagadnienia należy rozstrzy
gnąć, opierając się na ogólnym duchu ustawy 
(art. 12, upk.).

5) Przedewszystkie należy tu podkreślić ścisłą 
granicę, jaką upk. przeprowadza pomiędzy spra
wami z oskarżenia prywatnego a sprawami, ści- 
ganemi z urzędu. Oskarżyciel prywatny jest 
przez cały czas wyłącznym gospodarzem oskar
żenia; może on, aż do chwili uprawomocnienia 
przez sam fakt niestawienia się na rozprawę 
główną spowodować umorzenie sprawy (art. 130 
i 593 upk.). Je s t to zrozumiałe, gdyż oskarżyciel 
prywatny jest wyłącznie właścicielem tych praw 
i dóbr, jakich broni w procesie karnym. Dlatego
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oskarżania w przepisach art. 527, 528, 529', oraz art. 537— 
539 upk., stanowiących o prawie sądu sądzenia o słuszno
ści wniosków prokuratury i nadania biegu sprawom, wbrew 
jej wnioskom, albowiem i w tym ostatnim wypadku (art. 539 
upk.) oskarża nie sąd, lecz prokurator.

Tym sposobem, rozważając zagadnienie, zarówno po 
myśli stanowczych poszczególnych przepisów upk., jakoteż 
w drodze wykładni, wedle art. 12 tejże ustawy, oczywiste 
jest, że czynności i prawo oskarżania czy to w pierwszej, 
czy też w dalszych instancjach sadowych, ustawa bynaj
mniej nie wikła i nie plącze pomiędzy dwoma urzędami — 
sądem i prokuraturą, lecz przydziela je wyłącznie tylko 
prokuraturze,

W  tym1 zaś stanie rzeczy, nie do pomyślenia będzie, 
ażeby to prawo, dotyczące tak doniosłej dziedziny zarządu 
państwowego, powołującego do jego wykonywania do tyła 
poważną organizację, jaką stanowi prokuratura państwowa 
z generał - prokuratorem na czele, w osobie ministra spra
wiedliwości, mogło być w samej swej osnowie pozbawione 
siły i znaczenia przez odjęcie czynnika rozporządzalności 
uprawn;eniom przy jego wykonywaniu. Takie ograniczone, 
niezupełne uprawnienie prokuratury stanowiłoby właśnie 
osłabienie zabezpieczenia interesu publicznego w trudnej
i skomplikowanej dziedzinie wymiaru sprawiedliwości, 
w której wszystkie powołane czynniki powinny działać 
samodzielnie i skutecznie, nie podlegając wpływom i prze
wadze jednego z nich, z tytułu ważkości hierarchicznej czy 
gospodarczej sytuacji.

Jeże li ująć zagadnienie z punktu widzenia, iż proku
rator w procesie jest tylko stroną, to pozbawienie go pra
wa cofnięcia apelacji jeszcze wyraźniej wyda się niesłusz- 
nem, skoro bowiem strona oskarżona prawo to posiada bez

cofnięcie przez niego złożonej skargi apelacyjnej 
musi być dopuszczalne i wiążące dla sądu.

6) Inaczej rzecz się przedstawia w sprawach, 
ściganych z urzędu. W  tych sprawach gospoda
rzem oskarżenia nie jest ani osoba, pokrzywdzo
na przez przestępstwo, ani przedstawiciel wła
dzy policyjnej lub innej administracyjnej, ani też 
przedstawiciel urzędu prokuratorskiego, jeno 
sam sąd. Wskazuje na to ust. 4 art. 42 upk., któ
ry nakazuje sądom pokoju w razie bezpośrednie
go zauważenia przestępstw, ulegających ściganiu 
z urzędu, wszyczynać sprawy nawet w braku 
skargi pokrzywdzonego lub doniesienia właści
wej władzy. Wypływa to także z zestawienia art. 
527, 528, 529\ 537, 538 i 539, które dają sądom 
prawo zarówno umorzyć sprawę wbrew zdaniu 
prokuratora (art. 527) lub osób, pokrzywdzonych 
przez przestępstwo (art. 520), jak i nadać spra
wie bieg wbrew wnioskowi prokuratora (art. 
537— 539). Zasada ta jest najzupełniej zrozumia
ła: w sprawach o przestępstwo, ścigane z urzędu, 
nie chodzi o dobro osoby prywatnej, jeno o inte
res publiczny —  o prawo państwa do wymierze
nia kary przestępcy, a wykonywanie tego prawa 
powinno należeć wyłącznie do sądu. Skoro zaś 
wyłącznym gospodarzem oskarżenia w tych 
sprawach jest sąd, to oczywiście cofnięcie przez 
oskarżyciela publicznego złożonej przezeń skargi 
apelacyjnej nie może wiązać sądu i powodować 
umorzenia sprawy.

7) Tym sposobem odpowiedź na pytanie za
sadniczo będzie brzmiała: oskarżyciel publiczny
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zastrzeżeń, to strona skarżąca, przez pozbawienie tego 
prawa, wbrew zasadzie równoprawności stron wobec sądu, 
znajdzie się w położeniu mniej wygodnem.

W reszcie nie należy pomijać i względów natury prak
tycznej, wszelki bowiem przepis ustawowy dyktuje do
świadczenie życiowe i wykładnia ustawy, sprzeczna z ra- 
cjonalnemi wymaganiami tego doświadczenia, nie da się 
obronić. Złożenie skargi apelacyjnej jest to akt woli i prze
konania skarżącego: nie może przeto być traktow any me
chanicznie, jako krok bezpowrotny, automatycznie pow o
dujący rozprawę apelacyjną, albowiem pobudki, tym aktem 
kieru jące, z natury rzeczy, są zmienne i nicpoddające się 
sprawdzaniu. Skoro zaś, z samej zasady, oskarżanie w obli
czu sadu, przez powierzenie te j czynności w odpowiednie 
ręce prokuratury państwowej, w zupełności połączone jest 
z zabezpieczeniem interesu publicznego, to nie da się ży
ciowo usprawiedliwić, wobec wagi uprawnienia w jego ca ło 
kształcie, zakaz cofnięcia skargi apelacyjnej w poszczegól
nych i nader rzadkich wypadkach, jeżeli to cofnięcie na
stępuje z powodów taktyki i polityki kryminalnej, wreszcie 
w- wypadkach spostrzeżenia możliwych omyłek.

Aczkolw iek praktyka i wykładnia rosyjska nie obo
wiązuje praktyki i wykładni polskiej, jednakże lege ratio- 
nis, zwłaszcza przy stosowaniu rosyjskiej ustawy, nie b ę 
dzie niemiarodajnem stwierdzenie, iż rosyjska prokuratura 
nigdy nie była krępowana w tej mierze i stosowała bez 
zastrzeżeń wycofywanie skarg apelacyjnych, przestrzegając 
jedynie, w myśl orzeczenia b. senatu ros. nr 573/13, iżby 
odpowiedni wniosek składała ta osoba urzędu prokurator
skiego, od której pochodziła skarga,

B . W.



(prokurator, władza policyjna lub inna admini
stracyjna, pokrzywdzony) może zrzec się prawa 
do zaskarżenia wyroku I instacji w sprawach są
downictwa pokojowego (art. 128, 142 i 181 upk.j; 
prokurator w sądzie okręgowym, wyrokującym 
w I-szej instacji, i w sądzie apelacyjnym, zrzec 
się tego prawa nie może; cofnąć złożonej przez 
siebie skargi apelacyjnej oskarżyciel ani w sądzie 
okręgowym, wyrokującym w II instancji (proku
rator, władza policyjna lub inna administracyjna, 
pokrzywdzony) ani w sądzie okręgowym, wyro
kującym w I instancji, ani w sądzie apelacyjnym 
(prokurator) — nie ma prawa.
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W ystarcza, jeże li pogróżki w rozumieniu § 98 
lit. b uk., w ed le miary przedm iotow ej by ły  zdolne 
w yw ołać uzasadnioną obawą, w cale zaś nie p o 
trzeba, by zagrożony istotnie ich się obaw iał lub do 
żądania osoby grożącej zastosow ał się.

Orzeczenie izby trzeciej ^ądu najwyższego 
z 16 września 1925, Kr. 148/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu okręgowego w Krako
wie Vr. 6582/24 za zbrodnię gwałtu publicznego 
z § 98 lit. b uk.

Z powodów:
...Sąd orzekający zajmował się także kwestją, 

że poszkodowani nie okupili się oskarżonemu i że 
pogróżki nie odniosły skutku i z trafnych powodów 
uznał ją za obojętną. Kwestja ta, podobnie jak 
i okoliczność, że poszkodowany A. uważał wszyst
kie gadania oskarżonego ,,za czczą pogróżkę, któ
rej się nie obawiał", wchodzi w zakres prawnej 
oceny czynu oskarżonego, która jest w zupełności 
trafna a na zarzuty żalącego się zauważyć wypa
da, co następuje:

Dla pojęcia pogróżek w rozumieniu § 98 lit. b 
uk., wystarczy, jeżeli pogróżki te wedle miary ob- 
jektywnej zdolne były wywołać uzasadnioną oba
wę. Nie potrzeba zaś wcale, by zagrożony istotnie 
ich się obawiał lub do żądania grożącego się za
stosował.

Wedle tej zasady należy tylko rozważyć, czy 
zagrożeni mogli wedle wszystkich zachodzących 
okoliczności sprawy oczekiwać spełnienia się za
grożonego zła. Pytanie to należy niewątpliwie 
w danym wypadku potwierdzić, jeżeli się zważy, 
że doniesienie męża rzekomo zgwałconej niewia
sty do policji lub do sądu o napaść i zgwałcenie 
jej w nocy musiałoby conajmniej spowodować wy
toczenie podejrzanym dochodzeń policyjnych i są
dowych, któreby naruszały ich nieskazitelność 
obywatelską i cześć. Tak się też stało istotnie 
w wypadku z K., który miał początkowo wspólnie 
z innymi dochodzenia w kierunku zbrodni zgwał
cenia. Wymówki oskarżonego, skierowane do A.,

że miał stosunek z jego żoną i zagrożenie donie
sieniem do dyrekcji fabryki i do sądu mogły spo
wodować dla A. utratę dobrej opinji w fabryce, 
a przynajmniej podejrzenie o złe prowadzenie się 
oraz obawę skutków skargi o cudzołóstwo ze 
strony oskarżonego, którego A. uważał za mę
ża T.

Fakt, że A. pogróżek oskarżonego się nie oba
wiał czy to dlatego, że lekceważył sobie te skutki, 
czy też dlatego, że czując się niewinnym, nie wie
rzył w ich spełnienie, nie może w danym wypadku 
odebrać pogróżkom tym charakteru pogróżek, 
zdolnych wedle przeciętnej objektywnej miary do 
wywołania w osobie, która wedle swego mniema
nia spełniła cudzołóstwo, uzasadnionej obawy 
przed mężem, grożącym dochodzeniem swych 
praw...
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92.

Kurs giełdy  waluty zagranicznej, jako  odpow ia
d a jący  sile nabyw czej te j waluty, stanowi p od sta 
w ę d la oznaczenia je j  wartości.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 18 września 1925, Kr. 194/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważno
ści prokuratora przy sądzie okręgowym w Sam
borze na wyrok tego sądu Vr. 1907/24, którym 
skazano J . S. za zbrodnię sprzeniewierzenia we
dług pierwszego ustępu § 182 uk., uchylił ten wy
rok i zarządził ponowną rozprawę i zawyroko
wanie.

Powody:
Sąd orzekł, że aczkolwiek wedle orzeczenia 

izby handlowej i przemysłowej we Lwowie kurs 
7 dolarów wynosił w dniu 14 kwietnia 1923 kwo
tę 292,250 mk. to jednak mając wątpliwości co do 
wartości dolarów przyjął wartość 7 dolarów w 
tym dniu na kwotę powyżej 10.000 mk. a poniżej
250.000 mk. z uwagi, że cena dolarów w cza
sie inflacji marki polskiej była płynna, zmienna 
codziennie i zbyt wygórowana wskutek sztuczne
go podbijania i niedozwolonego handlu dolarami 
a więc nie odpowiadała ich wewnętrznej war
tości.

To orzeczenie prokurator słusznie zaskarża ja
ko niejasne i niezupełne w myśl § 281 L. 5 pk.

W artość dolarów podana w opinji izby han
dlowej i przemysłowej jako znawcy w tym wzglę
dzie, — na kwotę 292,250 mk. była oparta na ofi
cjalnie notowanym kursie giełdowym dolarów 
z 14 kwietnia 1923, odpowiadała zatem sile kup
na dolarów w chwili popełnienia czynu, tę za
tem wartość należało przyjąć za podstawę do 
oznaczenia kwoty, od której w danym przypadku 
był zależny wymiar kary (§ 182 uk.).

W obec tego przyjęcie sądu, że kwota 292.250 
mk. nie odpowiadała wewnętrznej wartości dola



rów, oraz ustalenie wartości dolarów na kwotę 
powyżej 10.000 mk. a poniżej 250.000 mk. jest 
ze względu na powyższą opinję znawcy nieuspra
wiedliwione ze stanowiska przytoczonych przez 
sąd motywów.

Sąd nie jest związany orzeczeniem znawcy, 
winien jednak, przeciwstawiając się orzeczeniu 
znawcy, stanowisko swoje uzasadnić motywami 
w rozumieniu § 270 L. 5 pk. Ponieważ w danym 
przypadku temu wymaganiu ustawy nie stało się 
zadość, zaskarżony wyrok jest w istotnym punkcie 
niejasny i niezupełny w myśl § 281 L. 5 pk.

Dlatego uwzględniając zażalenie nieważności, 
oparte na przyczynie z L. 5 § 281 pk. zniesiono 
zaskarżony wyrok i przekazano sprawę sądowi I 
instacji do ponownej rozprawy i wydania wyroku.
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93.

1. Do skuteczności układu z § 188 lit. b uk. p o 
trzeba, aby  poszkodow any przy ją ł zobow iązanie  
sprawcy, tudzież aby szkoda, którą spraw ca ma 
wynagrodzić, była dok ładn ie oznaczona, oraz by 
określono termin, w którym  wynagrodzenie szkody  
ma nastąpić.

2. Przy rozstrzyganiu pytania, czy spraw ca  
szkod ę w całości w ynagrodził, należy, o ile chodzi
0 gotów kę, m ieć w zgląd także na dew aluację.

3. Zwierzchnością w rozumieniu § 187 uk. są  
ty lko te w ładze i urzędy państw ow e, które są p o 
w ołane do ścigania przestępstw , określonych w u- 
staw ach karnych.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 18 września 1925, Kr, 237/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym w Wadowi
cach na wyrok tego sądu Vr. 1608/23, którym 
w myśl § 259 L. 3 pk. uwolniono W. Ł. od oskar
żenia o zbrodnię oszustwa i sprzeniewierzenia, 
wyrok ten uchylił i zarządził ponowną rozprawę
1 zawyrokowanie.

Z powodów:
...Sąd orzeka w powodach wyroku, że oskar

żony Ł. po dokonaniu defraudacji w kasie skar
bowej zawarł w pierwszych dniach lutego 1923 r. 
z urzędnikami skarbowymi K. G. i J . P., jako za
stępcami poszkodowanego skarbu państwa układ 
(§ 188 lit. b. u. k.), że wynagrodzi szkodę zrzą
dzoną przez swe czyny. Trybunał przyjmuje, że 
oskarżony zawarł powyższy układ na tej podsta
wie, że izba skarbowa w Krakowie delegowała 
komisję do przeprowadzenia lustracji w kasie 
skarbowej w Wadowicach, że oskarżony wobec 
urzędników skarbowych K. G. i J . P., przeprowa
dzających lustrację, przyznał się do sprzeniewie
rzenia należytości skarbowych w niewiadomej mu 
narazie kwocie i zobowiązał się pokryć zrządzo

ną szkodę, a urzędnicy wspomniani w miarę uja
wnionych malwersacji oskarżonego pokrywali je 
z kwot złożonych przez oskarżonego.

Trybunał nie podaje jednak, czy wymienieni 
urzędnicy skarbowi przyjęli w imieniu skarbu 
państwa powyższe zobowiązania oskarżonego co 
do pokrycia szkody, czy byli oni upoważnieni do 
występowania w tym charakterze i czy układ za
warto w formie przepisanej dla tego rodzaju ukła
dów w imieniu skarbu państwa zawieranych. Z te
go powodu powyższe orzeczenie w przedmiocie 
zawarcia układu o wynagrodzenie szkody jest nie
zupełne co do okoliczności stanowczych.

Błędne pod względem prawnym jest orzecze
nie trybunału, że oskarżony W. Ł, zawarł układ
0 wynagrodzenie szkody wynikłej z jego czynów, 
że przed dniem wdrożenia przeciw niemu docho
dzeń prokuratorskich (19/2 1923) a nawet przed 
chwilą spisania protokółu prokuratorskiego z J. 
P. oraz przed chwilą wejścia do prokuratury 
w Wadowicach anonimowego doniesienia (19/2 
1923) złożył na pokrycie szkody kwotę 3.810.947 mk 
20 fen. a zatem pokrył całą szkodę i, że wobec 
tego zgasła karygodność czynu oskarżonego z po
wodu czynnego żalu (§§ 187, 188 uk).

Do ważności układu zawartego w myśl § 188 
lit. b. u. k. należy, by poszkodowany przyjął zo
bowiązanie sprawcy do wynagrodzenia szkody, by 
szkoda, którą ma sprawca wynagrodzić, była do
kładnie oznaczona, oraz by określono przeciąg 
czasu, w którym ma nastąpić wynagrodzenie 
szkody.

Według ustaleń faktycznych wyroku w chwili 
zawarcia rzekomego układu ani szkoda, ani też 
termin jej wynagrodzenia, nie zostały oznaczone. 
Oskarżony Ł. oświadczając, że wynagrodzi szkodę 
zrządzoną skarbowi państwa, podał, że kwota 
sprzeniewierzona jest mu niewiadoma, bo nie pro
wadził żadnych zapisków. Urzędnicy skarbowi G.
1 P. nie wiedzieli wówczas, czy wogóle zachodzą 
jakie braki finansowe z winy oskarżonego, a tem- 
bardziej w jakiej wysokości. Trybunał nie ustalił, 
by wymienieni urzędnicy skarbowi przyjęli po
wyższe oświadczenie oskarżonego imieniem skar
bu państwa oraz by układ zawarto w przepisa
nej formie. W obec braku ustalenia powyższych 
istotnych przesłanek dojścia do skutku układu 
o wynagrodzenie szkody, nie można też spraw
dzić, czy orzeczenie sądu o powstaniu przesłanek 
§ 187 uk. jest trafne pod względem prawnym.

Trybunał błędnie ustalił, że oskarżony, zło
żywszy do dnia 19 lutego 1923 włącznie sumę 
3.810.947 mk. 20 fen., wynagrodził całą szkodę 
skarbu państwa. Pod tym względem trybunał 
opiera się na błędnem, jak to już poprzednio wy
kazano, założeniu, że szkoda skarhu państwa wy
nosiła tylko kwotę 3.456.230 mk. 90 fen.

O ile prokurator zarzuca mylność orzeczenia, 
iż doniesienia starszego zarządcy podatkowego A. 
K. do izby skarbowej w Krakowie z 25 stycznia
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1923 o popełnieniu defraudacji przez oskarżone
go nie można uważać za doniesienie do zwierzch
ności w rozumieniu § 187 uk., zauważa się, że 
w myśl przyjętej wykładni pojęcia zwierzchno
ści —  w powyższem znaczeniu nie są zwierzchno
ścią te władze i urzędy państwowe, które nie są 
powołane do ścigania przestępstw określonych 
w powszechnej ustawie karnej. Zadanie ścigania 
tych przestępstw należy w myśl obowiązujących 
w tej mierze ustaw do sądów, prokuratorów 
i władz bezpieczeństwa. Natomiast władze skar
bowe nie mają tego zadania i nie mogą ścigać 
rzeczonych przestępstw, lecz muszą się w tym ce
lu zwracać do władz do tego powołanych.

Kwestją, czy współoskarżona, J .  Z. przyczyni
ła się kwotą 3.000,000 mk. do wyrównania szko
dy zrządzonej przez oskarżonego Ł., jest obojętna 
dła przyjęcia czynnego żalu u oskarżonego Ł., 
gdyż Z. jest oskarżona o współwinę w czynach 
oskarżonego Ł., a zresztą sąd nie stwierdza, by 
ona bezpośrednio złożyła ową kwotę na wynagro
dzenie szkody za oskarżonego Ł,

Zarzut, że oskarżony Ł. nie wynagrodził całej 
szkpdy wynikłej z czynu jest słuszny, gdyż taka 
sama ilość marek polskich w lutym 1923 nie 
przedstawiała wewnętrznej ich wartości z lat 1921 
i 1922, w których sprzeniewierzenia dokonano. 
Rozważenie tej wartości jest konieczne, aby dojść 
do przekonania, że cała szkoda została wyrówna
na, co jest właśnie myślą przewodnią postanowień 
§§ 187, 188 uk. jako wyjątku od ogólnej reguły 
z § 33 uk., że przez ugodzenie się sprawcy z ob
winionym nie zostaje uchylona karygodność czy
nu. Dlatego nie jest istotną okoliczność, że oskar
żony Ł. złożył cyfrowo większą ilość marek pol
skich tytułem zwrotu szkody, aniżeli cyfrowo 
wynosiła suma przezeń sprzeniewierzona, a wła
dze skarbowe przyjęły owe wynagrodzenie szko
dy, również, że prokuratorja generalna Rzeczy
pospolitej Polskiej przyłączywszy się do postępo
wania karnego nie określiła cyfrowo szkody, lecz 
poprzestała na złożeniu w sądzie I instancji wnio
sku, aby poszkodowanemu skarbowi państwa 
przyznano odszkodowanie w wysokości wykaza
nej w aktach sprawy, a właściwie w postępo
waniu dowodowem, z czegoby miało wynikać, że 
nie żąda dla skarbu państwa żadnego dalszego 
wynagrodzenia oprócz zwrotu sprzeniewierzonej 
sumy stosownie do jej cyfrowego ustalenia...

94.

Zbieg zbrodni z § 58 lii. b. i c uk. ze zbrodnią  
z § 65 lit. a i b uk. jest możliwy.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 25 września 1925, Kr. 325/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu przysięgłych we Lwo

94

wie Vr. 1330/25 za zbrodnie z §§ 58 lit. b i c i 65 
lit. a i b uk.

Powody;
Powołując się na przyczyny nieważności z L. 

6, 9, 10 lit. a, i 11 § 344 pk. oskarżony zarzuca, 
że trybunał sądu przysięgłych pogwałcił przepi
sy §§ 318— 324 pk. przez to, że zadał przysię
głym kumulatywnie tak pytanie główne w kie
runku zbrodni z § 58 lit. b i c uk. jak i pytanie 
główne w kierunku zbrodni z §§ 65 lit, a i b uk., 
mimo że podstawą tych pytań było jedno działa
nie i jeden sposób działania, że wskutek tego od
powiedź przysięgłych stała się sama w sobie 
sprzeczna i niejasna (L, 9) a trybunał przez myl
ne tłumaczenie ustawy podciągnął jeden czyn 
oskarżonego pod pojęcie dwóch zbrodni, z któ
rych jedna (§ 58 lit. b i c uk.) wchłania drugą (§ 65 
lit. a i b uk.) zaś druga wyłącza pierwszą.

Wywody te nie uzasadniają nieważności wy
roku.

Aczkolwiek przestępstwo zaburzenia spokoju 
publicznego z § 65 uk, skierowane jest częścio
wo przeciw tym samym dobrom prawnym, co 
zbrodnia z § 58 lit. b i c uk. i uzupełnia poniekąd 
istotę tejże zbrodni, to jednak nie można zgodzić 
się z żalącym się, iżby zbieg tych przestępstw był 
pojęciowo wykluczony. Przepis § 58 lit. b i c uk. 
i § 59 lit. c uk. uznaje za karygodne wzywanie, 
pobudzanie, usiłowane skłonienie do czynności, 
zmierzających do gwałtownej zmiany formy rzą
du, do oderwania od jednolitego związku państwa 
jego części, oraz do zaburzeń i wojny domowej 
wewnątrz państwa. Natomiast przepis § 65 uk. 
podciąga pod sankcję karną pod lit. a usiłowane 
choćby pobudzanie do pogardy i nienawiści prze
ciw jednolitemu związkowi państwa, przeciw for
mie rządu lub administracji państwa, zabrania 
zatem wywoływania pewnego nastroju przeciw 
tym dobrom w sferze ludzkich uczuć, który może 
wywołać w sferze ludzkiego działania skutki na
wet przez sprawcę nieprzewidziane, sankcję kar
ną zaś pod lit. b stanowi dla wzywania, pobudza
nia i usiłowanego skłaniania do nieposłuszeństwa, 
sprzeciwiania się i oporu przeciw ustawom, roz
porządzeniom, orzeczeniom lub zarządzeniom są
dów lub innych władz publicznych i do odmówie
nia' podatków lub opłat na cele publiczne. Tak 
więc z jednej strony dobra prawne chronione 
oboma przepisami, jak i karalny sposób działa
nia lub agitacji przeciw tym dobrom nie są iden
tyczne w omawianych obu przepisach karnych, 
z drugiej zaś strony oba przestępstwa, a w szcze
gólności forma zbrodni zdrady głównej z § 59 lit. 
c uk. i zbrodnia z § 65 uk. pod względem istoty 
przedmiotowej, ujawniającej się w sposobach ich 
popełnienia, nie są ściśle określone i mogą być 
spełnione w najrozmaitsze sposoby, nie dające się 
z góry określić wedle jakichś konkretnych norm 
działania.

Odrębność tych przestępstw, popełnionych
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drogą agitacji w pismach drukowanych zaznacza 
się zatem głównie w dziedzinie podmiotowej, za
leżnie od zamiaru sprawcy, ujawnionego w treści 
tych pism.

Niewątpliwie działanie, polegające na pobu
dzaniu do pogardy i nienawiści przeciw dobrom, 
określonym w § 65 lit. a i b uk. może się przed
stawiać także wyłącznie jako środek prowadzący 
do wywołania działania, zmierzającego do gwał
townej zmiany formy rządu, do oderwania od je 
dnolitego związku państwa jego części, oraz do 
zaburzeń i wojny domowej wewnątrz państwa 
(§ 58 lit. b i c uk.) i w tym wypadku działanie to 
zatraciłoby samoistną cechę prawną i uległoby 
pochłonięciu przez istotę działania, zagrożonego 
surowszą sankcją karną w § 58 i 59 uk.

Ta konkluzja prawna nie jest jednak koniecz
ną, a przyjęcie jej w danym wypadku zależy od 
tego, czy wedle treści rozbieżnych odezw i ulot- 
ków rozszerzanych przez oskarżonego, nie uja
wniały się w poszczególnych wywodach tych pism 
drukowanych, noszących na sobie w całości cechy 
wzywania do działań, określonych w § 58 lit. b 
i c uk., także inne tendencje. A więc przede
wszystkiem chęć agitacji przeciw dobrom, chro
nionym w tym przepisie ustawy w formie wzbu
dzenia wrogiego nastroju uczuciowego przeciw 
tym dobrom, niezależnie od .przedsięwzięcia w 
przypuszczalnych granicach czasu jakiejś wywroto
wej działalności, a nawet mimo liczenia się z tem, 
że do przedsięwzięcia takiego przeciw pewnym 
dobrom (n. p. do zamachu na całość państwa) nie 
dojdzie; dalej zamiar wzywania wśród tych sa
mych warunków do nieposłuszeństwa przeciw za
rządzeniom władz i t. d. niezależnie od tego i bez 
wiary w to, by opór taki mógł zagrozić ustrojo
wi i całości państwa.

Ta tendencja ujawniła się w szczególności 
n. p. w odezwie, w której wzywano kolejarzy do 
obrony ,,jak jeden mąż“ posła Ł. z powodu tego, 
że „ma być wydany sądom", a więc wzywano 
do nieposłuszeństwa lub do sprzeciwiania się 
zarządzeniom sądu i sejmu co do ścigania i wy
dania posła Ł. z powodu czynu karygodnego, w 
czem dopatrywano się „zamachu burżuazji", któ
ry musi być odparty.

Obojętne jest przytem, czy te zamiary wywro
towe, czy agitacyjne ujawniały się w poszczegól
nych zdaniach jednej odezwy, czy w różnych 
odezwach, zwłaszcza jeżeli się zważy, że przy 
kwalifikacji przestępstw i wymiarze kary wedle 
§ 34 uk. ustawa karna nie czyni różnicy między 
zbiegiem przestępstw jedno - a wieloczynowym.

Oskarżenie, zarzucając oskarżonemu popeł
nienie dwóch omawianych przestępstw, stanęło 
na stanowisku rozróżnienia intencji i zamiarów 
oskarżonego oraz skutków, które oskarżony 
chciał przez rozszerzanie inkryminowanych 
odezw osiągnąć, a trybunał miał wobec tego pra
wo i obowiązek wedle § 318 pk. postawić oba
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pytania w kierunku czynów, zarzuconych w 
oskarżeniu, jako pytania główne, nie wyklucza
jące się wzajemnie. Skoro zaś przysięgli oba te 
pytania zatwierdzili i przez to zatwierdzenie 
przyjęli za stwierdzone ustawowe znamiona 
istoty przedmiotowej i podmiotowej obu prze
stępstw, trybunał uznał oskarżonego winnym obu 
przestępstw, stosując trafnie ustawę, która nie 
wyklucza pojęciowo zbiegu przestępstw z § 58 
lit. b i c z § 65 lit. a i b uk. do ustalonych w wer
dykcie przysięgłych faktycznych i prawnych 
znamion obu tych czynów.

Odpowiedź przysięgłych na pytanie główne I, 
nie jest wcale sprzeczna sama z sobą. W pierw
szej bowiem części I-go pytania jest mowa nie
tylko o „obaleniu istniejącego rządu“, lecz także
0 „wprowadzeniu dyktatury proletarjatu i rewo
lucji przeciw rządowi polskiemu'1, co razem skła
da się na prawne pojęcie „gwałtownej zmiany 
formy rządu", zamieszczone w części drugiej te
goż pytania.

Pomawianie rządu polskiego „o zamykanie 
szkół ukraińskich i białoruskich i o opieranie się 
w polityce na magnatach i burżuazji", przy 
uwzględnieniu reszty treści takiej odezwy, jak p. 
t. „przeciw białemu terorowi na kresach wscho
dnich", jest, wbrew zapatrywaniu żalącego się, 
typowem pobudzaniem ludności kresowej do po
gardy i nienawiści względem rządu polskiego, 
a podciągnięcie tych przepojonych nienawiścią 
wywodów i haseł pod pojęcie agitacji w rozumie
niu § 65 lit. a uk., nie polega oczywiście na błę
dzie prawnym (L. lOa).

Zażalenie jest więc w całości nieuzasadnione
1 dlatego je odrzucono.
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W yrażona w § 258 pk. zasada sw obodnej s ę 
dziow skiej oceny dow odów  nie pozw ala na zupełną  
dow olność w przyjm owaniu okoliczności fakty cz
nych za udowodnione. Ustawa wymaga, aby p rze
konanie sądu oparte było na logicznem  rozum ow a
niu i krytycznem  zbadaniu ca łokształtu  wyników  
rozprawy, a wyrazem  tak uzasadnionego przekon a
nia sędziow skiego m ają być pow ody wyroku.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 9 października 1925', Kr. 344/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważno
ści prokuratora przy sądzie okręgowym w Brze
żanach uchylił w wyroku skazującym tego sądu 
Vr. 510/23 ustępy o wartości skradzionych przed
miotów i o karze i w tym zakresie przekazał 
sprawę do ponownej rozprawy i wydania pono
wnego orzeczenia.

Z powodów:
...Nie można odmówić słuszności zażaleniu 

prokuratora, który ze stanowiska przyczyny nie



ważności z L. 5 § 281 pk. zaskarża orzeczenie
0 wartcści przedmiotów, objęte ustępem I wy
roku.

Ustalenie wyroku, że oskarżony razem z B. 
uzyskał ze sprzedaży skradzionych przez nich 
przedmiotów, tj. dwóch skórek lisich i 13 kg. mą
ki, łączną kwotę 413.500 mk,, oraz że dalszych 
skradzionych przedmiotów, tj. trzeciej skórki li
siej i 2 worków nie spieniężyli, ze względu na to, 
że przedstawiały małą wartość, nie uzasadnia 
jeszcze wcale orzeczenia, że wartość tych 
wszystkich przedmiotów nie przenosiła w czasie 
popełnienia czynu 500.000 mk.

Sąd widocznie nie docenił, że według § 173 
uk. wartość przedmiotu dla kwalifikacji kradzie
ży obliczyć należy, nię według korzyści złodzieja, 
lecz według szkody, wyrządzonej okradzionemu. 
Nadto pominął zupełnem milczeniem zeznania 
poszkodowanego, że wartość przedstawionych 
wyżej przedmiotów wynosiła —  kwotę 1.268.000 
mk. oraz przyznanie oskarżonego i B., że za 
trzecią skradzioną R. skórę lisią ofiarowano B. 
według jego twierdzeń 100.000 mk., co łącznie 
z przytoczonem wyżej ustaleniem wyroku, że 
część skradzionych przedmiotów sprzedano za
413.000 mk. przemawia zatem, że łączna wartość 
tych wszystkich przedmiotów przenosiła kwotę
500.000 mk.

Okoliczności tych zatem sąd nie powinien był 
pomijać zupełnem milczeniem, lecz należało je 
przy ewentualnem uwzględnieniu postanowień § 
99 pk., rozważyć, ustalić i ocenić ze stanowiska 
przepisów §§ 173 i 179 uk. Temsamem więc za
skarżone orzeczenie co do okoliczności stanow
czych, gdyż mających decydujące znaczenie dla 
zarzuconej oskarżonemu, a nie objętej wyrokiem 
kwalifikacji czynu z § 179 uk., jest niezupełne
1 pozbawione powodów, a jako takie nieważne ze 
stanowiska L. 5 § 281 pk.

Wad tych i braków nie może usprawiedliwić 
powołanie się przez sąd orzekający w motywach 
wyroku na przysługujące mu swobodne ocenie
nie środków dowodowych. Zasada ta bowiem w 
związku z postanowieniem § 270 L. 5 pk nie jest 
równoznaczna z dowolnością przyjmowania pe
wnych okoliczności faktycznych za udowodnio
ne, lecz domaga się, aby sąd oparł swe orzecze
nie na rzeczywistych i przedmiotowych dowo
dach i aby orzeczenie było wynikiem ocenienia 
wszystkich stanowczych środków dowodowych. 
A więc nie podmiotowe przekonanie sądu, lecz 
przekonanie oparte na logicznem rozumowaniu 
i krytycznem zbadaniu, jest zasadą prawa dowo
dowego, a wyrazem tego mają być powody wyro
ku, których wady i braki pociągają za sobą w 
myśl L. 5 § 281 pk. nieważność wyroku.
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Przepis art. 3 ustawy z 15 lipca 1920, dzu. nr 62 
poz. 403 o zabezpieczeniu  bytu rodzinom  osób, p e ł
niących służbę w ojskow ą nie ma san kcji karnej.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 14 października 1925, Kr. 437/25.

Sąd najwyższy orzekł wskutek zażalenia nie
ważności w obronie ustawy, wniesionego przez 
prokuratora przy sądzie najwyższym na zasadzie 
§ 33 pk.:

W yrok sądu powiatowego w Drohobyczu z 19 
marca 1924 U. VI. 1322/23/9 skazujący L, S. za 
przekroczenie z art. 3 ust. o zabezpieczeniu by
tu rodzinom osób, pełniących ochotniczą lub obo
wiązkową służbę wojskową, z 15 lipca 1920 nr. 
62 poz. 403 dzu. r. p. tudzież wyrok sądu okrę
gowego jako odwoławczego w Samborze z 5 lip
ca 1924 BI. 456/24, którym nie uwzględniono od
wołania oskarżonego i zatwierdzono wyrok I in
stancji, obrażają ustawę. Oba te wyroki się uchy
la a w myśl § 259 L. 3 pk. uwalnia się oskar
żonego L. S. od oskarżenia o przekroczenie wy
żej wymienione, rzekomo przez to popełnione, że 
w maju 1923 w Borysławiu jako pracodawca je 
dnostronnie rozwiązał stosunek najmu usług 
z pracownikiem J .  S. w chwili powołania go do 
służby wojskowej a w myśl § 390 pk. uwalnia 
się go od obowiązku ponoszenia kosztów postę
powania karnego.

Powody:
Ustawa o zabezpieczeniu bytu rodzinom 

osób, pełniących ochotniczą lub obowiązkową 
służbę wojskową z 15 lipca 1920 dzu. nr. 62 poz. 
403, zawiera wprawdzie w art. 3 postanowienie, 
że stosunek pracodawcy do pracobiorcy, pełnią
cego służbę wojskową i do rodziny tegoż w przed
miocie najmu usług nie może być przez czas 
trwania służby wojskowej jednostronnie rozwią
zany, nie ma jednak w tej ustawie sankcji kar
nej dla działania, sprzeciwiającego się temu 
przepisowi.

Art. 5 tej ustawy wyznacza karę tylko za 
,,odmowę świadczeń lub zaniedbanie wydania 
potrzebnych zarządzeń11, o świadczeniach zaś 
i zarządzeniach mówi art. 4, który też wyraźnie 
zaznacza odpowiedzialność z art. 5 tych osób, 
które odmawiają wykonania zarządzeń, wyda
nych na zasadzie art. 4 przez wójtów, sołtysów 
lub naczelników gmin celem zabezpieczenia bytu 
rodzinom wojskowych.

Nie można zatem przepisów karnych art. 5 
rozciągać także na art. 3, bo sprzeciwiałoby się 
to brzmieniu ustawy. Postanowienie art. 3 jest 
natury prywatno-prawnej, którego skuteczność 
nie wymagała sankcji karnej, natomiast zachodzi
ła potrzeba zapewnienia za pomocą sankcji kar
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nej wykonalności przepisom, zawartym w art. 4, 
i wydanym na ich podstawie zarządzeniom.

Oba wyroki obraziły zatem przepisy ustawy 
z 15 lipca 1920 i art. IV pat. wprow. uk. skazu
jąc L. S. za czyn, nie stanowiący przestępstwa, 
sądownie karalnego.

W obec powyższego stanu rzeczy orzeczono 
w myśl § 292 pk. uchylając zaskarżone wyroki 
i uwalniając oskarżonego od inkryminowanego 
zarzutu.
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97.

Art. 10 p. 3 d  ust. o ochronie lokatorów  z 1920 
roku ma na w zglądzie nie osobą, lecz przedsiąbior- 
stwo d la poparcia rozw oju przem ysłu krajow ego  
i handlu, m oże się w ięc na przepis ten pow oływ ać  
'spółka z ogr. odpow iedzialnością, która pow stała  
w skutek przekształcen ia spó łk i akcy jn ej-1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 13 lutego 1925, I. C. 204/24.

zważywszy:
1) że sąd okręgowy w Warszawie, jako in

stancja odwoławcza, uchylając w dniu 3 września 
1923 r. wyrok sądu pokoju, oddalił powództwo 
spółki z ogr. odp. pod firmą ,,Dywan“ przeciwko 
Marji-Helenie S. o eksmisję z pokoju w domu 
przy ul. Marszałkowskiej pod L. 7, należącego do 
lokalu fabrycznego i podnajętego pozwanej 
w 1919 r., w skardze zaś kasacyjnej rzeczona 
spółka zarzuca wyrokowi sądu okręgowego obra
zę art. 1134, 1156, 1183 kc. oraz art. 10 p. 3 d  
ust. o ochr. lok, 1920 r . ;

2) że uchybienie tym przepisom prawa we
dług skargi kasacyjnej polega a) na pominięciu 
przez sąd okoliczności, iż cały lokal, do którego 
sporny pokój należy, używany był wyłącznie na 
cele fabryczne i takież przeznaczenie miał sam 
pokój, zajmowany dawniej przez prezesa zarzą
du spółki, b) na oparciu wyrokowania, na zmia
nie właścicieli fabryki wskutek przekształcenia 
się spółki akcyjnej ,,Dywan" na spółkę z ogr. 
odp. tejże nazwy, i c) na nieuwzględnieniu udo
wodnionej potrzeby spornego pokoju powodowej 
spółce dla wznowienia działalności fabryki oraz 
wyraźnych odnośnych warunków umowy najmu,

1) W yrok powyższy idzie po linji, w ytkniętej orzecze
niem pełnego kompletu izby pierwszej OSP. III 310, który 
uznał, że nie ma powodu do rozwiązania najmu, jeżeli przed
siębiorstwo zostało przekształcone na spółkę z ograniczoną 
odpowiedzialnością, albowiem podmiot gospodarczy pozo
stał ten sam. Należy przypuszczać, że judykatura ta zupeł
nie słuszna, będzie ostatecznie ustalona, mimo, że w wyro
ku OSP. IV. 484 odmówiono zastosowania art. 10 p. 3d do 
wypadku, gdy wystąpił nowonabywca przedsiębiorstwa, 
chociaż gospodarcze motywy, tak szczęśliwie w wyroku 
niniejszym podkreślone, były te same co w obecnym wy
padku.

zobowiązujących pozwaną w tym przypadku do 
zwrotu pokoju, a zarazem na wyprowadzeniu 
błędnego wniosku, iż powodowa spółka przy wy
mówieniu najmu uchybiła warunkom umowy;...

4) że zaznaczona w wyroku zmiana właści
cieli fabryki wskutek przekształcenia się spół
ki akcyjnej „Dywan" na spółkę tejże nazwy 
z ograniczoną odpowiedzialnością, wbrew poglą
dowi sądu nie ma wpływu na stosunek prawny 
stron i możności stosowania art. 10 ust. 3 d po
wyższej ustawy nie tamuje, gdyż nowa spółka jest 
następcą prawnym poprzedniej i potrzebuje spor
nego pokoju dla prowadzenia tegoż co dawniej 
przedsiębiorstwa, wzmiankowany zaś przepis 
ochrony lokatorów ma na względzie nie osoby, 
lecz przedsiębiorstwa dla poparcia rozwoju prze
mysłu krajowego i handlu; drugi zatem zarzut 
skargi kasacyjnej jest również uzasadniony.
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Ustaw)a z 29 lipca 1919 nie ma zastosowania\ 
do placów  w obrębie miasta, chociażby p lace  te 
używane były pod  ogrody lub uprawą ziem iop ło
dów  1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 28 stycznia 1925, C. 1848/23.

Zważywszy:
1) że zarzut obrazy ustawy z 29 lipca 1919 

w przedmiocie umów przyrzeczenia sprzedaży 
nieruchomości ziemskich (dz. pr. poz. 388) jest 
bezzasadny; rzeczona ustawa jak to już wyjaśnił 
sąd najwyższy (zb. orz. 1923 nr. 100) dotyczy za
bezpieczenia prawa własności nabywców parce
li rolnych przez umowy i akty, z powodu wojny 
formalnie nie zakończone, gdy parcele takie na
bywca objął w posiadanie a niejednokrotnie na 
nich się pobudował; ponadto zestawienie tej 
ustawy z późniejszą ustawą, w tym samym przed
miocie wydaną (dzu. 1922 poz. 781) obecnie zaś 
uchyloną (dzu. 1924 poz. 669), przekonywa, że 
gdy prawodawca miał na względzie nieruchomo
ści miejskie —  wyraźnie to w ustawie zaznaczył; 
powoływany zaś przez skarżącego art. 1 ust. 7 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej (dzu. 1920 
poz. 462), wywodów skarżącego nie wspiera, 
gdyż ma na względzie „majątki ziemskie", czyli 
znaczniejsze obszary, aczkolwiek włączone do 
miasta, lecz położone poza przestrzenią zabudo
waną i przeznaczoną właśnie do rozbudowy mia
sta, co wynika z art. 26 tejże ustawy;

2) że ustawa z 29 lipca 1919, jako prawo wy
jątkowe, nie ulega wykładni rozciągliwej, do pla

1) por. w kw estji analogicznej OSP. I. 293 odmienne sta
nowisko izby trzeciej, zob. OSP. I, 299.



ców więc w obrębie miasta, stanowiących nieru
chomość miejską, ustawa powyższa nie ma za
stosowania, bez względu na sposób użytkowania 
tych placów, mianowicie chociażby place do cza
su zabudowania używane były pod ogrody lub 
uprawę ziemiopłodów;

3) że wobec tego skoro sąd apelacyjny usta
lił, iż przedmiotem spornej umowy przyrzecze
nia sprzedaży był plac w Warszawie między uli
cą Obozową i Płocką słusznie nie zastosował 
ustawy z 29 lipca 1919 i nie dopuścił się więc 
obrazy art. 711 upc, odrzucając żądanie skarżą
cych zasiągnięcia opinji biegłych, okoliczność 
bowiem w jaki sposób użytkowany jest plac 
ąuaestionis, była obojętna dla wyniku sprawy.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Bronisławy Sz. i Wincentego G. oddala.
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99.

R oszczen ie o zwrot tokarni, w ypożyczonej oku 
pacyjnym  w ładzom  kolejow ym , a zn ajd u jącej się 
obecnie w posiadaniu polskich  w ładz kolejow ych, 
jes t sporem  o prawo cywilne, pod legającym  w ła
ściw ości sądów .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 7 —  16 stycznia 1925, C. 1249/23.

Jan  B. wystąpił 24 stycznia 1920 przeciwko 
ministerstwu kolei żelaznych o zwrot tokarni 
nożnej wraz ze wszystkiemi należącymi do niej 
przyborami szczegółowo wymienionymi w skar
dze powodowej, którą podczas okupacji niemiec
kiej powód wypożyczył 20 stycznia 1915 urzędo
wi kolejki połowej w Krośniewicach, na dowód 
czego otrzymał pokładane przy skardze powodo
wej pokwitowanie i która znajduje się w warszta
tach kolejki wąskotorowej Krośniewice — Stry
ków, pozostającej pod zarządem państwowych 
kolei dojazdowych

Sąd okręgowy w Warszawie powództwo 
uwzględnił, natomiast sąd apelacyjny w W arsza
wie z*apelacji prokuratorji generalnej Rzeczypos
politej w dniu 14— 28 listopada 1922, wyrok są
du okręgowego uchylił i postępowanie w sprawie 
umorzył.

W  kasacji rzecznik powoda wnosi o uchyle
nie decyzji sądu apelacyjnego z powodu obrazy 
art. 1, 9, 10, 339, 368, 693, 706, 711 upc., dekre
tów 11 i 31 stycznia 1919 (dz. pr, poz. 99 i 132), 
ustawy z 14 grundia 1920 (dzu. poz. 225) rozp. 
m. k. ż. z 20 lipca 1921 (dzu. poz. 481) oraz trak
tatu wersalskiego art. 231 i 232 (dzu. 1920 poz. 
200).

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta oraz wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że sąd apelacyjny, po ustaleniu, iż sporna 

tokarnia w chwili ustania okupacji znajdowała się

w warsztatach kolejki wąskotorowej Krośniewi
ce —  Stryków, uznał, że tokarnia ta stanowiła 
część majątku kolejowego, pozostałego po oku
pantach, którego w myśl art. 1 ust. z 14 grud
nia 1920 (dzu. poz. 5) ustawowym zarządcą jest 
ministerstwo kolei i że na mocy art. 4 tejże usta
wy decyzja co do zwrotu spornej tokarni należy 
do ministra kolei, sprawa przeto wyłączona jest 
z pod kompetencji sądów;

2) że według ustaleń sądu okręgowego, który 
rozpoznał spór merytorycznie, sporna tokarnia 
wypożyczona została od skarżącego przez oku
pacyjny urząd kolejki polowej w Krośniewicach
1 prokuratorja generalna, zastępując skarb pań
stwa, nie przeczy, że tokarnia ta znajduje się 
obecnie w warsztatach kolejki w Krośniewicach 
oraz że stanowi własność skarżącego;

3) że skoro własność skarżącego, jak wynika 
z powyższych ustaleń, nie została przez okupan-" 
tów zabrana ani zarekwirowana i nie był on 
przymusowo pozbawiony jej używalności, skar
żący nie mógł wystąpić ani o odzyskanie spornej 
tokarni, ani dochodzić szkód i strat w drodze 
administracyjnej (przez główny urząd likwidacyj
ny) art. 232 i p. 9 aneksu I do tego artykułu trak
tatu wersalskiego dzu. 1920 nr, 35 poz. 200 i art.
2 dekretu o utworzeniu głównego urzędu likwi
dacyjnego dz. pr. 1919 nr. 12 poz. 132);

4) że pogląd sądu apelacyjnego, iż skoro w 
myśl art. 4 ustawy z 14 grudnia 1920, na mocy 
którego minister kolei żelaznych w porozumie
niu z zainteresowanemi ministerjami i głównym 
urzędem likwidacyjnym upoważniony został do 
wydania przepisów o zaspokajaniu wyniknąć mo
gących ze stosowania tej ustawy pretensji osób 
trzecich, ministrowi kolei służy prawo decydo
wania co do trybu i sposobu zaspokajania pre- 
tensyj osób trzecich bynajmniej nie uzasadnia 
dalszego wniosku, iż wszelkie sprawy wynikłe 
na tle tych pretensji wyłączone są z pod kompe
tencji sądów, ani bowiem osnowa powołanego 4 
art., ani prace przygotowawcze, ani obrady sej
mowe nie usprawiedliwiają wniosku, iż intencją 
prawodawcy było przekazanie ministrowi prawa 
rozstrzygania spraw wynikających ze stosunków 
umownych obywateli z władzami okupacyjnemi; 
zapowiedziane przepisy dotąd wydane nie zosta
ły i wszelkie domniemania o przyczynach niewy- 
dania tych przepisów, które przytacza sąd apela
cyjny, są dowolne; o ile bowiem prawodawca 
istotnie zamierzał wyłączyć drógę sądową w 
sprawach wynikających z takich stosunków nie 
omieszkał tego wyraźnie zaznaczyć, jak przeko
nywa dekret w przedmiocie umów zawartych 
przez b. władze okupacyjne z 11 stycznia 1919 
(dz. pr. nr. 5 poz. 99);

5) że w tym stanie rzeczy, skoro roszczenie 
skarżącego o zwrot jego własności, wyzbytej na 
mocy umowy, z istoty swej stanowi spór o pra
wo cywilne, ulegający w myśl ogólnej zasady, wy
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rażonej w art, 1 upc., do jurysdykcji sądów, 
wniosek sądu apelacyjnego, iż sprawa nie należy 
do sądu, powzięty został z obrazą powyższego 
zasadniczego przepisu prawa, wobec czego za
skarżona decyzja nie może być utrzymana w 
mocy;

Z tych zasad sąd najwyższy decyzję sądu ape
lacyjnego w Warszawie z 14— 28 listopada 1922 
z powodu obrazy art. 1 upc. uchyla.

100.

Zaniedbanie przew idzianego w art. 2 ust. 1 p. 6 
przep. przech. do upc. terminu rocznego do w yto
czenia ak c ji posesory jn ej pow odu je nie zmianą w ła
ściwości sądu, lecz u padek  ak c ji posesory jn ej.

O rzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 16 stycznia 1925, I. C. 2004/23.

Zważywszy:
że jednak pierwszy zarzut jest nieusprawie

dliwiony, gdyż jak to już sąd najwyższy niejedno
krotnie wyjaśnił (między innemi w wyroku izby 
I z 20 marca 1919 w sprawie Wincentego K., zb. 
orz. z 1919 nr. 20), przepuszczenie przewidziane
go w art. 2 ust. 1 p. b przep. przech. do upc. ter
minu rocznego powoduje, w myśl art. 1496 upc., 
nie zmianę własności sądu, lecz upadek akcji 
posesoryjnej, która po upływie powyższego ter
minu nawet przed sąd okręgowy wytoczona być 
nie może; dlatego też, skoro sąd okręgowy usta
lił, iż powództwo niniejsze, będące akcją pose- 
soryjną, wytoczone zostało po upływie więcej 
niż roku od dnia samowolnego rzekomo zajęcia 
spornego lokalu przez pozwane, zasadnie po
wództwo to oddalił.

101.
W razie złożenia przez strony dow odu pisem 

nego na fakt istnienia i zatw ierdzenia przez sąd  te
stamentu, treść jego m oże być ustalona przez z e 
znania św iadków .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 26 stycznia 1925, C. 1226/23.

Zważywszy:
1) że, jak wynika z osnowy zaskarżonego wy

roku, pozwani bronili się twierdzeniem, iż spor
ny majątek należał prawem własności do zmar
łej siostry Anny S., Michaliny B., która odzie
dziczyła go na mocy testamentu Justyna B.;

2) że na dowód, iż testament ten był zatwier
dzony przez sąd okręgowy w Wilnie i obecnie 
znajduje się w Rosji, pozwani złożyli zaświadcze
nia b. rosyjskiego sądu okręgowego i powołali 
się na świadków;

3) że sąd okręgowy odrzucił obronę pozwa
nych z dwóch przesłanek, a mianowicie: a) do
wód ze świadków nie może być przyjęty dla 
stwierdzenia istnienia i treści testamentu, wobec 
przepisów art. 1010— 1070 cz. I t. X zb, pr. ros. 
i b) pozwani nie udowodnili ustalenia w drodze 
sądowej praw swych do spadku po Michalinie B.;

4) że przesłanka pierwsza nie jest zgodna 
z art. 1011 upc. i stanowi obrazę tego przepisu 
prawa, wobec bowiem złożonego przez pozwa
nych dowodu pisemnego na fakt istnienia i za
twierdzenia przez sąd testamentu ąuaestionis, 
treść zagubionego testamentu mogła być stwier
dzona za pomocą zeznań świadków;

5) że również nie jest usprawiedliwiona i sta
nowi obrazę art. 142 upc. przesłanka druga, w 
myśl bowiem art. 1254 i 1258 cz. I t. X zb, pr. 
ros. prawo do spadku służy spadkobiercom od 
chwili śmierci spadkodawcy, zatwierdzenie zaś 
w prawach do spadku pozostawione jest uznaniu 
spadkobierców (art. 1408 upc.);

6) że wobec tego zaskarżony wyrok ostać się 
nie może, a rozważanie dalszych zarzutów skar
żących jest zbędne.

102.

A czkolw iek  do zaw arcia m ałżeństw a m iądzy 
osobam i wyznania m ojżeszow ego w ystarcza obrząd  
religijny, dow odem  jed n ak  istnienia m ałżeństwa  
jest jedyn ie akt stanu cywilnego, lub w yrok są 
dowy.

W dowa przeto po lokatorze, sk ład a ją ca  na d o 
w ód istnienia ślubu jedyn ie akt ślubu religijnego, 
nie m oże pow oływ ać sią na praw a spadkow e do  
m ieszkania.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 22 stycznia 1925, C. 219/24.

Zważywszy:
1) że z powództwa Izaaka R., sąd okręgowy 

w Łodzi, jako instancja odwoławcza, uchylając 
w dniu 27 września 1923 wyrok sądu pokoju, wy
rzekł eksmisję pozwanej Estery R. z mieszkania 
w domu powoda przy ul. Stary Rynek pod licz
bą 5 w Łodzi, jako zajmowanego przez pozwaną 
po zmarłym lokatorze Szmai K. bez żadnego ty
tułu prawnego;

2) że w skardze kasacyjnej pozwana żąda 
uchylenia wyroku sądu okręgowego raz z powo
du obrazy art. 179 i 189 pr. o małż. z 1836, oraz 
art. 1620 upc. wskutek odmowy znaczenia akto
wi ślubu religijnego skarżącej z lokatorem K., 
mającemu stwierdzić jej prawa spadkowe po mę
żu do spornego mieszkania, a powtóre z powodu 
obrazy art. 129 upc. przez pominięcie okoliczno
ści, iż skarżąca była współlokatorką powyższe
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go mieszkania i z tej racji służy jej również pra
wo najmu;

3) że jakkolwiek prawo z roku 1836 poczytu
je małżeństwo za zawarte przez dopełnienie ob
rzędu ślubu religijnego we wszystkich wyzna
niach, a więc i w wyznaniu mojżeszowem, dowo
dem jednak istnienia małżeństwa jest tylko akt 
stanu cywilnego, sporządzony w myśl art. 58 rze
czonego prawa, ewentualnie zaś wyrok sądowy 
(art. 231 i 232 pr. o małż. — orz. kompl. izby I-ej 
S. N. nr. 135 w zb. orz. z 1922); dlatego też, sko
ro skarżąca ani odnośnego aktu stanu cywilne
go ani wyroku sądowego, ustalającego istnienie 
małżeństwa pomiędzy nią a zmarłym najemcą 
mieszkania nie złożyła, sąd okręgowy zasadnie 
i bez obrazy zaznaczonych w punkcie pierwszym 
skargi kasacyjnej przepisów prawa odrzucił po
wołanie się skarżącej na prawa spadkowe po 
mężu do spornego mieszkania, oparte jedynie na 
akcie ślubu religijnego, a zatem upada zarzut te
go punktu kasacji;

4) że nie może być również uwzględniony 
drugi i ostatni zarzut skarżącej, która w obu in
stancjach merytorycznych nie powoływała się 
wcale na to, jakoby była współlokatorką oma
wianego mieszkania, nie może więc obecnie za
rzucać sądowi okręgowemu pozostawienia tej 
okoliczności bez rozpoznania.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

103.

W yrok zaoczny m oże się uprawom ocnić jedyn ie  
w tedy, gdy odpis jego  doręczony został pozw ane
mu; obw ieszczenie tego odpisu w dzienniku urzę
dowym  w w ypadkach, gdy pozw any jest nieznany 
z pobytu nie jest w ystarczające.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 4 m arca 1925, C. 1438/24.

W  sprawie z powództwa Emilji Sz. przeciwko 
Lidji i Jerzemu I., sąd okręgowy w Równem de
cyzją z 3 kwietnia 1924 oddalił skargę incyden
talną prokuratorji generalnej Rzeczypospolitej 
Polskiej na zwrot, jako spóźnionej, apelacji od 
wyroku zaocznego sędziego pokoju VII okręgu 
powiatu Rówieńskiego, którą prokuratorja gene
ralna założyła w dniu 13 grudnia 1923 w charak
terze interwenjenta ubocznego po stronie pozwa
nych.

W  kasacji prokuratorja generalna żąda uchy
lenia decyzji, zarzucając sądowi okręgowemu ob
razę art. 293— 298, 150, 151, 156 p. 2 upc. przez 
błędne uznanie, jakoby wyrok zaoczny, zapadły 
przeciwko nieznanemu z pobytu pozwanemu, mo
że się uprawomocnić jedynie na skutek obwiesz
czenia w pismach sentencji wyroku, bez faktycz
nego doręczenia pozwanemu wyciągu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu pełnomocnika prokuratorji general
nej radcy K. i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że z ustaleń sądów merytorycznych wyni

ka, iż pozwani I., nieznani z pobytu, w myśl art. 
293 upc. byli wezwani przez obwieszczenie w 
dzienniku urzędowym ministerstwa sprawiedli
wości i że odpis wyroku zaocznego, wydanego 
przez sędziego pokoju w dniu 1 października 
1923, był obwieszczony w tymże dzienniku mini
sterstwa sprawiedliwości z 17 tegoż październi
ka, lecz odpis wyroku nieznanym z pobytu po
zwanym doręczony nie był;

2) że jednakże oba sądy merytoryczne uznały, 
że wyrok ten w myśl art. 156 p. 2 upc. uprawo
mocnił się wobec niezłożenia w terminie ustawo
wym opozycji, ani apelacji;

3) że powyższy wniosek, jak słusznie twierdzi 
prokuratorja generalna, jest błędny, gdyż, jak 
wyjaśnił wyczerpująco sąd najwyższy w orzecze
niu nr. 49— 1922, przepis artykułu 150 upc., na
kazujący doręczenie pozwanemu wyciągu odpisu 
wyroku zaocznego, jest stanowczy i nie czyni ża
dnych wyjątków względem pozwanych, niezna
nych z pobytu;

4) że przeto wobec wyraźnego brzmienia art, 
151 i 155 upc, w których myśl termin na złoże
nie opozycji lub apelacji również zaczyna biec 
albo od daty faktycznego doręczenia pozwanemu 
wyciągu z wyroku zaocznego, albo od daty do
ręczenia nakazu egzekucyjnego, w zależności od 
tego, co pierwej nastąpiło, uznanie przez sąd, iż 
wyrok sędziego pokoju z 1 października 1923 
uprawomocnił się, co z kolei posłużyło za podsta
wę do uznania apelacji prokurotorji generalnej za 
spóźnioną, stanowi obrazę art. 151, 155 i 156 upc.. 
powodującą uchylenie zaskarżonej decyzji;

Z tych zasad sąd najwyższy decyzję sądu 
okręgowego w Równem z 3 kwietnia 1924 z po
wodu obrazy art. 151, 155 i 156 upc, uchyla i spra
wę temuż sądowi do ponownego osądzenia w in
nym składzie sędziów przekazuje.

104.

W pow ództw ie o uznanie aktu działu za pozor
ny i ukryw ający  darow iznę pow ód  winien udow od
nić tw ierdzenie, że szacunek w ypłacony nie był. 
W niosek, że cena sprzedażna by ła  znikom o niska, 
winien być należycie uzasadniony.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 9 m arca 1925, C. 1649/24.

Na skutek powództwa Teresy K.* przeciwko 
bratu Franciszkowi W. sąd okręgowy w W arsza
wie uznał akt z 22 lutego 1910 nr. 189 przed no- 
tarjuszem R. zeznany, na mocy którego rodzice



stron Gabryel i Juljanna małż. W. (zmarli pierw
szy w 1916, ostatnia w 1919) sprzedali swą część 
osady włościańskiej we wsi Wola Rafałowska 
pow. Mińsko-Mazowieckim obszaru 3 dzies. 1530 
sąż. kw. pozwanemu, za ukrywający darowiznę 
i nieszkodzący prawom powódki do spadku po 
rodzicach, sąd apelacyjny w Warszawie, do któ
rego sprawa przeszła z apelacji pozwanego, w d, 
4 kwietnia 1924 wyrok sądu okręgowego za
twierdził.

W kasacji rzecznik pozwanego wnosi o uchy
lenie wyroku sądu apelacyjnego z powodu obra
zy: 1) art. 366 i 711 upc. przez przeniesienie na 
pozwanego ciężaru dowodu zapłaty szacunku, 
należnego z aktu nr. 189, oraz nieuzasadnienie 
wniosku o nieuiszczeniu tego szacunku, 2) art. 
339 i 711 upc. przez dowolność wniosku o niskiej 
cenie sprzedażnej umówionej w akcie nr. 189, od
mowy zbadania świadka pozwanego, oraz sprzecz
ności dopuszczonej w wyrokowaniu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika skarżącego oraz wniosków 
podprokuratora,

zważywszy:
1) że sąd apelacyjny uznał, iż akt nr. 189 za

wiera wszelkie cechy umowy symulacyjnej, a mia
nowicie darowizny, ze względu na cel i zamiar, 
które strony urzeczywistnić pragnęły, stosunek 
pokrewieństwa stron, znikomą cenę sprzedażną, 
umówioną w akcie, wreszcie sposób płacenia 
szacunku, który najwidoczniej wcale uiszczony 
niębył; ostatniemu domniemaniu sąd apelacyjny, 
jak wynika z wyroku, nadał rozstrzygające zna
czenie, zaznaczając, iż onus probandi w tej mie
rze należy do pozwanego, który, jak dalej obszer
nie wywodzi sąd apelacyjny, nie zdołał stwier
dzić swej niezależności materjalnej, uprawdopo
dobniającej zapłatę szacunku;

2) że aczkolwiek domniemania sądu, wypro
wadzone z okoliczności czynu, jako nie ustano
wione przez prawo (art. 1353 kc.), zasadniczo nie 
ulegają sprawdzeniu w postępowaniu kasacyjnem 
i są pozostawione światłu i roztropności sędziego, 
niemniej prawo nakazuje sędziemu baczyć, by do
mniemania te były ważne, wyraźne i zgodne, 
opierały się na faktach i okolicznościach przez 
sąd stwierdzonych i wysnute zostały bez pogwał
cenia zasadniczego przepisu proceduralnego, za
wartego w art. 366 upc. o należytym podziale 
między strony ciężaru dowodu;

3) że mniemanie sądu apelacyjnego, iż pozwa
ny powinien udowodnić zapłacenie ceny sprze
dażnej, uchybia powołanemu przepisowi, powód 
bowiem twierdzi, iż akt zdziałany pod formą 
sprzedaży, wbrew jego treści, ukrywa darowiznę, 
ponieważ cena sprzedażna nie była uiszczona, 
powinien udowodnić w myśl ogólnej zasady za
wartej w powołanym art. 366 swe twierdzenie, 
iż szacunek wypłacony nie był, jedynie w przy
padku przewidzianym w art. 918 kc. powód
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zwolniony jest od tego obowiązku, w tym bo
wiem przypadku sama ustawa domniemywa, iż 
akt jest darmy (por, orz. sądu najw. z 24 kwiet
nia 1924 C. 264— 23); skoro zaś w sprawie niniej
szej, jak wynika z wyroku, domniemanie z art. 
918 kc, nie zachodzi, dopuścił się sąd apelacyjny 
jawnej obrazy art. 366 upc., wkładając na pozwa
nego ciężar dowodu zapłaty szacunku; wbrew bo
wiem poglądowi sądu apelacyjnego, nie może być 
uważany za fakt negatywny stwierdzenie oko
liczności, iż przy sporządzeniu aktu żadnej za
płaty nie było oraz ustalenie stanu majątkowego 
pozwanego w dacie sporządzenia aktu;

4) że pozatem, jak słusznie zarzuca skarżący, 
ustalenia sądu, na których opiera sąd swe wnios
ki, powinny być stanowcze i poparte materjałem 
dowodowym; uznając, iż szacunek, „najwidocz
niej wcale uiszczony nie był“, sąd apelacyjny 
opiera się na przypuszczeniu, bez przytoczenia 
z obrazą art. 711 upc. jakichkolwiek uzasadnień 
na poparcie swego domniemania;

5) że również słuszny jest zarzut ponownej 
obrazy powołanego art. 711 przez nieuzasadnie
nie wniosku, iż umówiona w akcie cena sprze
dażna była znikomo niska; jak przekonywa prze
wód sądowy (protokuł sądu okr. z 28.V. 1923) 
kwestją wartości sprzedażnej za aktem nr. 189 
półosady była sporną, wobec tego rzeczą sądu 
apelacyjnego było ustalić wartość tej półosady 
w dacie sprzedaży; wyjaśnienie to mogło mieć 
istotne znaczenie dla sprawy jeszcze dlatego, iż 
w razie ustalenia, iż cena umówiona w akcie 
istotnie była zapłacona, lecz nie odpowiadała 
rzeczywistej wartości sprzedanej półosady, przed
miotem szczodrobliwości byłaby nie sprzedana 
nieruchomość, lecz jedynie przewyżka wartości 
ponad umówiony szacunek.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok zaskarżo
ny z powodu obrazy art. 366 i 711 upc. uchyla.
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105.

D omniemanie art. 721 i 722 kc. ma zastosow anie  
jedyn ie o tyle, o ile z okoliczności faktycznych nie
da się wysnuć przypuszczenia, kto w cześniej zgi
nął.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 13 marca 1925, C. 2189/23.

W  nocy z 31 sierpnia na 1 września 1917 Jó 
zef i Anna małżonkowie B. zostali w swym miesz
kaniu zamordowani przez zbrodniarzy. 6 marca 
1919 Stanisław i Anna małżonkowie T. vel T. 
i inni spadkobiercy Anny B, wytoczyli przed sąd 
° ś r9gowy w Piotrkowie powództwo przeciwko 
Janowi i Marjannie małżonkom B. i innym spad
kobiercom Józefa B. o uznanie, że powodom słu- 
ży prawo do 1/i części majątku spadkowego, po



zostałego po Józefie B. W  uzasadnieniu powyż
szego roszczenia powodowie powoływali się na 
to, że zarówno z okoliczności, w jakich małżon
kowie B. zostali zamordowani, jako też z domnie
mania ustanowionego w art, 722 kc., wynika, że 
Józef B. zmarł wcześniej niż jego żona, wobec 
czego ostatnia odziedziczyła 1/4 część pozostałe
go po nim majątku, po niej zaś taż część spadku 
przechodzi na powodów.

Sąd okręgowy po przesłuchaniu powołanych 
świadków i po żądaniu opinji biegłych lekarzy 
powództwo oddalił, a sąd apelacyjny w Lublinie 
wyrok sądu okręgowego zatwierdził.

W  kasacji powodowie zarzucają sądowi ape
lacyjnemu pogwałcenie: 1) art. 711 upc. przez
nieuwzględnienie wniosku o wyznaczenie ponow
nej ekspertyzy i 2) art. 722 kc. przez niezastoso
wanie ustanowionego w tym przepisie domniema
nia, chociaż ani zeznania świadków, ani eksper
tyza nie dawały podstawy do wniosku o kolej
ności zgonów zamordowanych.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika pozwanych i wniosków 
podprokuratora,

zważywszy:
że do wniosku, iż Józef B. przeżył swą żonę, 

sąd apelacyjny doszedł na podstawie szczegóło
wej oceny zeznań przesłuchanych świadków, któ
rzy, jak to sąd przyjął, ustalili, że ciało Józefa 
B. w chwili ujawnienia zbrodni było jeszcze 
ciepłe a ciało jego żony było wtedy już zimne 
i leżało częściowo pod jego ciałem, oraz na pod
stawie opinji biegłych, którą sąd uznał za zgodną 
z okolicznościami sprawy;

że zasadność powyższych ustaleń i wyprowa
dzonego z nich wniosku, jako dotyczącego stro
ny faktycznej, nie może być kwestjonowana w 
postępowaniu kasacyjnem (art. 11, 411, 533 i 793 
upc.); a uznawszy okoliczności sprawy za wy
jaśnione zeznaniami przesłuchanych w 1-ej in
stancji świadków i opinją biegłych, był sąd 
uprawniony do odrzucenia wniosku skarżących 
w przedmiocie zarządzenia ponownej ekspertyzy 
(art. 3661 upc,);

że wreszcie, w myśl wyrażonej osnowy art. 
720 kc., w razie, gdy kilka osób, wzajemnie do 
dziedziczenia po sobie powołanych, zginęło w 
tym samym wypadku, domniemanie, która z tych 
osób zmarła pierwej, wyprowadza się przede- 
wszystkiem z okoliczności faktu, a tylko w bra
ku w tych okolicznościach podstawy do takiego 
domniemania może mieć miejsce domniemanie 
z wieku i płci (art. 721 i 722 kc.); oparłszy prze
to wniosek o wcześniejszej śmierci Anny B. na 
okolicznościach ustalonych przez świadków 
i zgodnej, jak to sąd przyjął, z temi okoliczno
ściami opinji biegłych, zasadnie sąd apelacyjny 
nie zastosował ustanowionego w art. 722 kc. do
mniemania, a więc przepisu tego bynajmniej nie 
obraził;
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że przeto skarga kasacyjna, jako bezzasadna, 
uwzględnieniu nie ulega,
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106.
Dla uzyskania w łasności nieruchom ości przez  

dziesięcioletn ie przedaw nienie konieczna jest d o 
bra wiara nabyw cy w chwili nabycia. Nie może 
przeto zasłan iać się dziesięcioletn iem  przedaw nie
niem nabywca, który  w chwili nabycia działa ł w z łe j  
w ierze i późn iej dopiero nabrał prześw iadczenia  
o ważności nabycia.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 31 października 1924, C, 1163/23.

Agnieszka K. i Marjanna G. powołując się na 
uczynioną im przez ojca Andrzeja Ch. darowiznę 
osady włościańskiej 1. 18 tabeli likwidacyjnej we 
wsi Grójcu pow. Opatowskim z mocy aktu re
jenta Gano w Opatowie z 30 czerwca 1875, wy
stąpiły przed sąd okręgowy w Radomiu przeciw
ko bratu przyrodniemu Mikołajowi Ch. o uzna
nie za nieważny względnie fikcyjny aktu sprze
daży tejże osady przez rzeczonego Andrzeja Ch. 
pozwanemu i żonie jego Franciszce, zeznanego 
przed notarjuszem H. w Iłży w d. 24 stycznia 
1895, ewentualnie zaś o uznanie tego aktu za 
zawierający darowiznę ukrytą. Sąd okręgowy 
wyrzekł nieważność aktu sprzedaży, nie wcho
dząc w rozpoznanie pozostałych żądań powódek, 
a sąd apelacyjny w Lublinie w d. 19 lutego 1923 
wyrok ten zatwierdził.

W skardze kasacyjnej pozwany zarzuca wy
rokowi obrazę art. 339 i 711 upc. oraz art. 2265 
przez pominięcie zeznań świadków oraz proto
kułu zabezpieczenia dowodów przez b. sąd gmin
ny 5 okręgu pow. Opatowskiego w d. 20 marca 
1914, stwierdzających zdaniem skarżącego spła
tę przezeń powódek po nabyciu osady od ojca, 
a wskutek tego dobrą wiarę posiadania spornej 
osady od czasu spłaty i możności nabycia osady 
na zasadzie 10-letniego przedawnienia.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że sąd apelacyjny w wyroku swym wyszedł 

z założenia, iż akt darowizny spornej osady na 
rzecz powódek został ważnie dokonany, a zatem 
późniejsze zbycie jej przez tegoż darczyńcę skar
żącemu i jego żonie jest zdaniem sądu całkowi
cie nieważne, jako sprzedaż rzeczy cudzej;

2) sąd uznał zarazem, iż 10-letnie przedaw
nienie z art. 2265 kc., którem zasłania się pozwa
ny, nie stosuje się do przypadku, z wyjaśnień 
bowiem stron i świadków zbadanych wynika, iż 
skarżący nabył sporną osadę od ojca z wiedzą 
o poprzedniem podarowaniu jej powódkom, do
bra więc wiara nie towarzyszyła jego nabyciu;



powyższe ustalenia sądu w przedmiocie braku 
dobrej wiary skarżącego należą do okoliczności 
czynu i sprawdzeniu w drodze kasacji nie ulegają;

3) że całkowita dobra wiara nabywcy dla 
przedawnienia z art. 2265 kc. istnieć winna od 
chwili powstania tytułu prawnego nabycia w ra
zie więc dokonania tegoż w złej wierze, później
sze mniemanie skarżącego o ważności nabycia 
z racji spłat, które miał rzekomo dokonać powód
kom nie mogłoby stanowić podstawy do biegu 
na rzecz jego przedawnienia z mocy powyższe
go tytułu nabycia i zasłaniać przed żądaniami 
powódek (art. 2269 kc.); w ten sposób zarzut po
minięcia w zaskarżonym wyroku odnośnych ze
znań świadków i protokułu zabezpieczenia do
wodów w sądzie gminnym co do spłaty powódek 
nie jest istotnym dla sprawy tembardziej, gdy 
skarżący w instancjach merytorycznych nie wy
jaśnił, czego dowodzić miała pomieniona spłata, 
a prócz tego co do zeznań świadków zarzut ten 
jest nieusprawiedliwionym, gdyż, jak świadczy 
osnowa wyroku, zeznania te sąd miał na wzglę
dzie;

4) że przeto wyrok sądu apelacyjnego pozo
stać winien w swej mocy.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala. ___

107.

O soba, k tórej kom ornik w wykonaniu wyroku, 
nakazującego eksm isję  lokatora  i osób, reprezen tu 
jących  jeg o  prawa, n iew łaściw ie doręczy ł nakaz  
wykonawczy, ja k o  rzekom o reprezen tu jącej praw a  
lokatora , m oże w ynieść spór egzekucyjny z art 160 
i 962 upc. i nie m a potrzeby  w ytaczać pow ództw a  
w trybie art. 1092 te jże  ustawy.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 16 października 1924, C. 1376/23.

W wykonaniu wyroku sądu pokoju 7 okręgu 
w Łodzi, którym w uwzględnieniu powództwa 
Manasa B. i Hersza M. wyrzeczona została eks
misja Łai BI. wraz z osobami reprezentującemi 
jej prawa z 2 pokojów w domu nr, 82 przy ul. 
Piotrkowskiej, komornik sądowy S. doręczył 16 
stycznia 1923 firmie „Dom Handlowy P. sp. z ogr. 
odp." jako reprezentującej prawa BI. wezwanie 
o wykonanie pomienionego wyroku,

20 stycznia 1923 firma „P.’\ wyniosła przed 
sąd pokoju 7 okręgu w Łodzi spór egzekucyjny, 
zarzucając, że zajmuje wprawdzie jeden z pokoi 
poprzednio przez BI. zajmowanych, ale nie na za
sadzie umowy podnajmu, a na zasadzie umowy 
najmu zawartej bezpośrednio z właścicielami do
mu, którym Bl. rzekomo pokój ten przedtem 
zwróciła.

Sąd pokoju, po przesłuchaniu powołanego 
świadka, skargę firmy „P." uwzględnił, ale sąd
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okręgowy w Łodzi ze skargi incydentalnej B. i M. 
decyzję sądu pokoju uchylił i uznał czynności ko
mornika za prawidłowe z założenia, że w myśl 
art. 1092 upc. firma ,,P.“ mogłaby dochodzić 
swych praw tylko w drodze powództwa, a nie 
w drodze sporu egzekucyjnego.

W  kasacji firma ,,P.“ zarzuca obrazę art. 962, 
1091 i 1092 upc.

Po wysłuchaniu spawozdania sędziego refe
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że art. 1092 upc. ma na względzie tylko te 

osoby, które w postępowaniu egzekucyjnem nie 
są stronami, a których prawa egzekucja pośred
nio narusza; nie dotyczy zaś osoby przeciwko 
której egzekucja została wprost skierowana 
przez doręczenie jej nakazu wykonawczego, oso
ba ta bowiem jest stroną w postępowaniu egze
kucyjnem, a nie osobą dla tegoż postępowania 
trzecią;

2) że stronom w postępowaniu egzekucyjnem 
służy prawo obrony swych praw w trybie art, 160 
i 962 upc.; otrzymawszy więc od komornika na
kaz wykonania wyroku sądu pokoju i uważając, 
że wyrok ten obowiązywać jej nie może, firma 
,,P.‘‘ wbrew zdaniu sądu okręgowego miała pra
wo do wyniesienia sporu egzekucyjnego w trybie 
art. 160 upc.;

3) że przeto, oparłszy zaskarżoną decyzję na 
błędnej wykładni powyższych przepisów, sąd 
okręgowy dopuścił się obrazy zarówno art. 129 
i 142 jako też art. 160 upc. (a nie wskazanych w 
kasacji przepisów), wobec czego zaskarżona de
cyzja ulega uchyleniu.

Z tych zasad sąd najwyższy decyzję sądu 
okręgowego w Łodzi z 28 marca 1923 z powodu 
obrazy art, 129, 142 i 160 upc. uchyla i sprawę te
muż sądowi do ponownego osądzenia w innym 
składzie sędziów przekazuje.
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W yrzeczenie rozwiązania umowy najmu czy to 
z pow odu obrócen ia rzeczy  n a jęte j na inny użytek, 
niż ten, na jak i przeznaczoną była, czy też z racji 
użytkow ania te j rzeczy, połączon ego ze szkod ą  dla  
w ypuszczającego w najem , nie stanowi bezw zględ
nego obow iązku sądu, lecz za leży  od  okoliczności 
sprawy. O brócenie przeto herbaciarni na sk lep  ko- 
lonjalny, nie zabronione w umowie najmu, nie zrzą
d za ją ce  istotnej szkody  w łaścicielow i nieruchom o
ści i nie w yw ołujące uzasadnionych narzekań ze 
strony innych lokatorów , nie m oże dać pow odu do  
eksm isji.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 7 kw ietnia 1924, C. 160/23.

W  sprawie z powództwa Chaima-Hersza i Ity 
małż. P. oraz Izraela i Goldy małż. J., właścicie
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li domu w Lutomiersku, o eksmisję Abrama-Icka
S. z lokalu w domu powodów i zasądzenie mk. 
2200 tytułem komornego zapadł w d. 30 czerwca 
1922 wyrok sądu pokoju w Łasku, nakazujący 
wyrugowanie (żądania komornego powodowie na 
rozprawie zrzekli się), lecz sąd okręgowy w Ło
dzi, rozpoznaszy sprawę z apelacji pozwanego, w 
d, 9 października 1922 wyrok sądu pokoju uchy
lił i powództwo oddalił.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik powodów 
żąda uchylenia wyroku sądu okręgowego z po
wodu obrazy art. 1134, 1135 i 1729 kc., oraz art. 
129 i 142 upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
że skarżący upatrują obrazę przytoczonych 

powyżej przepisów w tem, iż sąd okręgowy od
dalił żądanie eksmisji na tej zasadzie, że zarzuca
na w skardze powodowej i tworząca podstawę 
powództwa o wyrugowanie zmiana przeznaczenia 
przez S. wynajętego przezeń lokalu nie szkodzi 
rzeczy najętej, gdy tymczasem art, 1729 kc. prze
widuje rozwiązanie umowy najmu w przypadku 
obrócenia rzeczy na inny użytek, aniżeli ten, na 
jaki była przeznaczona, niezależnie od tego czy 
użytek taki szkodzi rzeczy wynajętej;

że wniosek powyższy sądu okręgowego nie
wątpliwie uchybia art. 1729 kc., który stanowi, że 
zmiana przeznaczenia rzeczy wynajętej sama 
przez się może być zasadą do wyrzeczenia roz
wiązania najmu; gdy jednak zgodnie z art. 1729 
kc. wyrzeczenie rozwiązania umowy najmu czy 
to z racji zmiany użytku rzeczy wynajętej, czy 
też z przyczyny użytku, połączonego ze szkodą 
dla wypuszczającego w najem, nie jest bezwzglę
dne, a zależy od słusznego uznania sądu, stoso
wnie do okoliczności sprawy, to gdy sąd okręgo
wy ustalił zarazem, że zmiana użytku wynajęte
go przez pozwanego lokalu polega na prowadze
niu w nim sklepu kolonjalnego, gdy poprzednio 
tam była herbaciarnia, czyli że lokal obecnie 
jak i przedtem jest używany na przedsiębiorstwo 
handlowe i gdy oprócz tęgo nie zostało stwier
dzone, żeby zmiana rodzaju handlu była zabro
niona w umowie najmu, albo też zrządzała istot
ną szkodę właścicielom nieruchomości lub wywo
ływała uzasadnione roszczenia ze strony innych 
lokatorów tegoż domu, to sąd okręgowy był mo- 
cen na podstawie takich okoliczności oddalić żą
danie eksmisji, a więc uchybienie powyższe, ja
ko nie wpływające na wynik sprawy, nie może 
być podstawą do uchylenia wyroku.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

1. W pis praw a zastawu d la sumy kaucyjnej, 
w yrażonej w koronach austr.-węg. jest obecnie n ie
dopuszczalny  *).

2. Na podstaw ie działu w iększej m ajętności nie 
zatw ierdzonego przez w ładzę ziem ską, nie można 
dozw olić prenotacji praw a w łasności.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 16 czerw ca 1925, R. 447/25.

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie zarządził 
uchwałą z 27 stycznia 1925 L. 491/25, aby na pod
stawie ust. X ugody zawartej przed sądem powia
towym w Mostach W ielkich 10 maja 1920 C. I 
1170/20, na karcie ciężarów dóbr R. whl. 235 ks. 
gr. dla większych posiadłości Adolfa K. wła
snych, wpisano prawo zastawu dla kaucji 600.000
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1) Sporną jest kw estja, czy dopuszczalny jest wpis pra
wa zastawu dla pretensji wyrażonej w w alucie innej, niż 
będącej w obiegu. Odnośnie do waluty obcej przyjmują 
jedni, że jest on możliwym (Jaw orski, Ustaw y o księgach 
publicznych t. I. 1897, str. 106), inni zaś w ykluczają go 
(Bartsch, Die Grundbuchsordnung 5 wyd. 1914, str. 261), 
zaczem też są zdania, że sumę w dokumencie wyrażaną 
w walucie obcej przerachować wypada na walutę k ra 
jową, i że w te jże wpis winien być uskuteczniony (por. 
Exner Das oestr. H ypothekenrecht 1876, str. 127). Zdaniem 
naszem nie jes t wykluczony wpis w walucie obcej,*) bo 
ustawa wymaga jedynie, aby prawo zastawu było wpisane 
dla pretensji pieniężnej, a pieniądzem jest nietylko waluta 
krajow a, lecz i obca, można w ięc w tej walucie skarżyć, 
a następnie prowadzić kroki przymusowe według zasad 
o egzekucji m ającej na celu zaspokojenie pretensji pienięż
nej. Inaczej Eisinger, U ber die Zwangsvollstreckung von 
Forderungen, die auf fremde Wahrung lauten w Brunner 
Juristen  Zeitung 1924, str. 119; W alker, O esterreichisches 
Exekutionsrecht 3 wyd. 1924, str. 86, który jednak tylko 
wtedy wyklucza egzekucję pieniężną, gdy zapłata ma na
stąpić efektyw nie w obcej walucie. Nie ma też żadnej ra 
cji, dlaczegoby miano wykluczyć wpis w walucie obcej, 
jeżeli na tę walutę dług może opiewać (inaczej według 
wyraźnego przepisu § 28 ustawy niem ieckiej o księgach 
gruntowych por. Kraus Prawo Ksiąg gruntowych w b. za
borze pruskim 1921, str. 52, a o klauzuli na zapłatę w zło
cie por. Fischer, Grundbuchsordnung fur das deutsche Reich 
7 wyd. 1920, str, 63; Nussbaum, Lehrbuch des deutschen 
Hypothekenwesens 2 wyd. 1921, str. 85); inną jest kw estja, 
czy zapłata ma się odbyć w walucie krajow ej, czy też 
obcej, która to kw estja powstaje dopiero z chwilą zapłaty, 
względnie zaspokojenia z licytacy jnej ceny kupna. W ąt- 
pliwszą może być natom iast kw estją, czy wpis dla pretensji 
wyrażonej w w alucie już nieistniejącej jest dopuszczalny. 
Je ż e li dokument opiewa na taką walutę, a zazwyczaj opie
wać będzie, jeżeli go sporządzono w czasie, kiedy ta  wa
luta była jeszcze w obiegu, to winno nastąpić przeliczenie 
na walutę nową i wpis należy w tej Walucie uskutecznić,

*) Prawo Rzeczypospolitej Polskiej dozwala takiego 
wpisu wyraźnie w rozp. z 27 kw ietnia 1924, poz. 385, dzu. 
R. P. zmienionem ustawą z 1 lipca 1925, poz, 534 dzu. R. P. 
W  sprawie egzekucji o obce waluty, zob. d-r Godlewski; 
A rt. 40 ustawy wekslowej w Głosie prawa 1925, str. 384 
i nast. i d-r Adolf Tilles w Głosie adwokatów 1925, str. 215 
i nast.

Db.



kor. austr. węg. na zabezpieczenie wszelkiej szko
dy jakąby Natan K. poniósł z powodu nieza
płacenia przez Adolfa K. długów ugodą powyższą 
objętych, na rzecz Natana vel Nachmana K .; nad
to dozwolił i zarządził, by na podstawie tego sa
mego ustępu X powołanej ugody prawo własno
ści J5/ioo części dóbr whl. 470, 475, 476 i 478 tej 
samej księgi gruntowej, dotąd Abrahama vel 
Adolfa K. własnych, na rzecz Natana vel Nach
mana K. zaprenotowano, a to aż do zatwierdzenia 
powyższej ugody sądowej przez okręgowy urząd 
ziemski we Lwowie.

Sąd apelacyjny we Lwowie uwzględniając re
kurs Adolfa K. zaskarżoną uchwałę zmienił w ten 
sposób, że odmówił wnioskowi Natana vel Nach
mana K. o zezwolenie na powyższe wpisy 
(uchwała z 17 marca 1925 R. I 244/25/11).

Uzasadnienie.
Wedle § 14 ust. hip. prawo zastawu może być 

zaintabulowane tylko dla sumy pieniężnej cyfro
wo oznaczonej. Korony austr. węgier. straciły 
charakter pieniądza i przestały być środkiem
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przyczem za podstawę wziąć wypada relację  w ustawie 
ustanowioną; w ten Sposób należy postąpić nawet, gdyby 
strona wnosiła o wpis w walucie dawniejszej, już z obiegu 
w ycofanej. Jeż e li jednak przerachowanie nie jest w usta
wie ściśle oznaczone, lecz pozostawione badaniu przez sę
dziego, to przed wniesieniem prośby o wpis należy uzyskać 
orzeczenie, którem ustala się wysokość należnej kwoty, 
bo wpis jest dopuszczalny tylko dla kw oty ściśle oznaczo
nej, a tej kw oty nie może oznaczyć sąd tabularny. Na pod
staw ie w ięc dokumentu, który opiewa na korony austro- 
w ęgierskie, nie można uzyskać wpisu, dopóki sąd prawomoc
nie nie dokona przerachowania, czy to w drodze procesow ej, 
czy też niespornej, zaś prośbie tabularnej wcześniej wniesionej 
należy odmówić. T ej zasady jednak nie można stosować, gdy 
chodzi o wpis dla hipoteki kaucyjnej na podstawie doku
mentu opiew ającego na walutę z obiegu już wycofaną; 
zdaniem naszem należy w tym przypadku już w drodze ta 
bularnej dokonać przerachowania a więc, gdy kaucję ozna
czono w koronach austro - węg., przerachować w pełnej 
staw ce na złote i wpis uskutecznić, bo przy hipotece kau
cyjnej nie chodzi o wpis dla pewnej ściśle już oznaczonej 
pretensji, lecz o wpis dla pewnej kwoty maksymalnej, w ra 
mach której zaspokojenie ma się w pełnej w artości odbyć. 
Tem bardziej zaś przyjąć to należy, skoro według § 14/2 
ust. hip. dokument, na podstawie którego wpisana ma być 
hipoteka kaucyjna, nie musi zaw ierać dokładnie określonej 
kwoty; tę kw otę może w ięc wymienić ten, kto prosi o wpis, 
a może ją  podać w złotych polskich w m iejsce koron austro- 
węg., bo mógłby to uczynić nawet, gdyby w dokumencie 
jedynie uskuteczniono kaucję, ale je j w ysokości wogóle nie 
podano, zaczem obojętne jest wymienienie je j w walucie 
z obiegu wycofanej.

W obec powyższych wywodqw dochodzimy do wniosku, 
że na podstawie dokumentu, którym ustanowiono hipo
tekę kaucyjną w koronach austro - w ęgierskich wpis 
jest możliwy, wnoszący o wpis winien jednak we 
wniosku wymienić kw otę w złotych polskich, przyczem 
przerachowanie w pełnej kw ocie jest dopuszczalne, za
czem też obciążony hipoteką kaucyjną nie może osiągnąć 
zniżenia wpisanej kwoty, coby w myśl § 14/3 ust. hip. było 
możliwem, gdyby dokument żadnej kw oty nie wymieniał, 
a proszący o wpis podał kw otę zbyt wygórowaną.

P ro f. D r. M. A llerhand.

płatniczym w Rzeczypospolitej Polskiej na mocy 
ustaw z 15 stycznia 1920 poz, 20 d. u, i z 24 mar
ca 1920 poz, 166 d. u. tudzież rozporządzenia mi
nistra skarbu z 26 marca 1920 poz. 180 d. u. Ko
rony austr. węg. nie mogą być również uważane 
za walutę obcą, ponieważ w państwach sukcesyj
nych, które powstały na obszarze monarchji 
austrjacko-węgierskiej, zostały korony austr. węg. 
wskutek zmiany systemów monetarnych wycofa
ne z obiegu i zastąpione nową walutą. Wobec 
powyższego stanu rzeczy suma 600.000 kor,, dla 
której żądał Natan vel Nachman K. wpisu prawa 
zastawu na dobrach R., nie przedstawia już obec
nie pewnej ilości znaków pieniężnych posiadają
cych pewną wartość obiegową i nie może być 
w ślad za tem uważaną za sumę pieniężną w ro
zumieniu § 14 ust, hip. Żądanie o wpis prawa za
stawu dla takiej sumy nie jest zatem prawnie 
uzasadnione. W  myśl art. 1 rozp. tymczasowego 
rady ministrów z 1 września 1919 poz. 428 d. u. 
jest do ważności umowy o przeniesienie prawa 
własności nieruchomości ziemskiej potrzebne po
przednie zezwolenie władzy państwowej. Przepis 
ten odnosi się także do umów o podział nierucho
mości ziemskiej (art. 4). Z tych przepisów wyni
ka, że wymienione umowy przed udzieleniem ze
zwolenia na ich zawarcie przez właściwą władzę 
państwową są nieważne 2), i w ślad zatem nie mo
gą stanowić podstawy do uzyskania wpisu w księ
gach gruntowych bez różnicy, czy chodzi o wpis 
stanowczy, czy też tymczasowy (prenotację). 
Także więc i dalsze żądanie Natana vel Nachma
na K. o prenotację prawa własności 45/100 części 
dóbr wyżej wymienionych aż do czasu zatwier
dzenia ugody sądowej z 10 maja 1920 przez okrę
gowy urząd ziemski we Lwowie, nie jest uzasa
dnione.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewi
zyjnego Natana veł Nachmana K. od powyższej 
uchwały i uchwałę tę zatwierdził z trafnych po
wodów w niej przytoczonych, przyczem ze wzglę
du na wywody rekursu zauważył, że dokument, 
na podstawie którego żąda się prenotacji wpisu 
prawa rzeczowego musi posiadać w myśl § 35 
ust. hip. ogólne wymogi § 26 ust. hip., tj. musi za
wierać ważny tytuł, o takim zaś ważnym tytule 
nie może być w danym wypadku mowy, skoro 
ugoda sądowa zawierająca podział nieruchomo
ści ziemskich, o które tu chodzi, między dotych
czasowych współwłaścicieli nie została dotąd 
przez okręgowy urząd ziemski we Lwowie za
twierdzoną.

105

2) inaczej OSP. III 312, 494, IV 60 i 408.



P lace w ynajęte ja ko  sam oistny przedm iot n aj
mu, nie p od leg a ją  ochronie lokatorów  w myśl 
ustawy z 11 kw ietnia 1924, dzu. poz. 406, chociażby  
n ajem ca w łasnym  kosztem  za zgodą w łaściciela , 
na w ynajętym  placu w ystawił budynek.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzecie j sądu najwyższego 
z 12 listopada 1925, Rw. 1942/25.

Nakazem wypowiedzenia z 21 stycznia 1925 
K. 27/25 wydanym przez sąd powiatowy w Sta
nisławowie polecono Mojżeszowi B. opróżnienie 
wynajętego przezeń placu służącego za skład dla 
handlu drzewem. Opróżnienie to miało nastąpić 
z dniem 1 maja 1925. W skutek wniesionych przez 
awizata zarzutów, sąd powiatowy po przeprowa
dzeniu rozprawy, uchylił to wypowiedzenie (wy
rok z 23 marca 1925, C. IX 74/25/6). Za podstawę 
uchylenia wypowiedzenia sąd przyjął ustaloną 
wezwaniami pozwanego okoliczność, że umowa 
najmu spornego placu zawartą została na czas do 
r. 1931 i wobec uznania wypowiedzenia za przed
wczesne, pominął rozpatrywanie kwestji, czy 
sporny plac ze względu na to, że jest przynależno
ścią magazynu, do którego przylega, a nie przy
należnością pomieszkania, podlega ochronie lo
katorów.

Sąd okręgowy w Stanisławowie jako odwoła
wczy wyrokiem z 3 czerwca 1925, Bc. III 347/25/11 
uwzględnił apelację powoda i zaskarżony wyrok 
zmienił w ten sposób, że wypowiedzenie utrzy
mał w mocy. Po ponowieniu dowodu z przesłu
chania stron sąd odwoławczy orzekł, że przed
miotem najmu był plac powoda, który pozwany 
zobowiązał się ogrodzić parkanem w celu umo
żliwienia sobie prowadzenia na nim handlu drze
wem i że pozwany postawił na tym placu budkę 
czy też szopę służącą za skład drzewa opałowego. 
Co do czasu, na jaki umowa najmu została za
wartą, sąd odwoławczy oparł się na zeznaniach 
powoda i ustalił, że najem odnawiał się z roku na 
rok z tem, że od 1 maja 1921, przedmiotem najmu 
była tylko połowa placu i że o przedłużeniu umo
wy na czas dłuższy, nie było mowy. Zeznaniom 
pozwanego, że umową zawartą w r. 1921 przed
łużono najem na lat 10 za czynszem zgóry na cały 
czas rocznie oznaczonym, sąd odwoławczy nie 
dał wiary dla braku podstaw przemawiających 
za tem, by powód chciał się związać na tak długi 
okres czasu zwłaszcza, jeżeli się zważy nieznaczny 
czynsz, okres dewaluacji i zbyt szybko zmienia
jące się stosunki gospodarcze. Rezultatem tych 
ustaleń jest wniosek, że przedmiotem umowy 
najmu jest plac, którego w myśl art. 2 ustawa 
o ochronie lokatorów nie obejmuje i że wypowie
dzenia dokonano we właściwym czasie. Sąd naj
wyższy nie uwzględnił rewizji pozwanego od po
wyższego wyroku, z powodów:
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110. Podniesione w rewizji przyczyny rewizyjne 
z 1. 2, 3 i 4 § 503 pc. są nieuzasadnione.

Niedokładności postępowania odwoławczego 
dopatruje się pozwany w tem, że sąd odwoławczy, 
nie przeprowadził naoczni sądowej w celu stwier
dzenia, że nie idzie tylko o plac, lecz także o ma
gazyn, będący składem drzewa, a mieszczący 
również biuro kancelaryjne pozwanych.

Pominąwszy, że pozwany na rozprawie w są
dzie odwoławczym takiego wniosku dowodowego 
nie postawił (§ 196 pc.), przeprowadzenie dowo
du z naoczni na powyższą okoliczność było zbęd
ne ze względu na to, że sąd odwoławczy w swym 
wyroku ustalił, że na spornym placu znajduje się 
budka, czy szopa, służąca na skład drzewa opa
łowego, który tam pozwany postawił. Bliższe opi
sanie tego budynku nie było potrzebne. Nie za
chodzi przeto wadliwość postępowania odwo
ławczego w rozumieniu przyczyny rewizyjnej 
z 1. 2 § 503 pc. Niesłuszny jest też zarzut, jakoby 
ustalenia wyroku odwoławczego w powyższym 
kierunku były sprzeczne z osnową materjału pro
cesowego, w szczególności z treścią odczytanej 
w celach dowodowych na rozprawie apelacyjnej 
umowy, a wobec tego nie jest uzasadniona oparta 
na tym zarzucie przyczyna reizyjna z 1. 3 § 503 pc.

I ocena prawna sprawy przez sąd odwoław
czy jest bez zarzutu. Wedle ustaleń sądu odwo
ławczego, który ponowił dowód z przesłuchania 
stron, przedmiotem najmu była połowa placu bez 
budynków. Takie place nie podpadają pod ochro
nę ustawy, jak to okazuje się z jasnego przepisu 
art. 1 nowej ustawy o ochronie lokatorów, która 
tu wchodzi w zastosowanie. Natomiast wyjątko
wy przepis art. 2 ust. 1 lit. k, ogłoszonej ustawy 
nie ma zastosowania do danego wypadku. Nie 
może w niczem zmienić stanu rzeczy okoliczność, 
że pozwany już po zawarciu umowy najmu wysta
wił na spornym placu własnym kosztem, choć za 
zgodą powoda wspomniany wyżej budynek, gdyż 
okoliczność ta nie zmieniła treści zawartej umo
wy najmu, w której oznaczono jako przedmiot 
najmu tylko sam sporny plac.
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111 .

Roszczenie o zwrot kaucji gotów kow ej m oże 
być przeliczone według p e łn e j staw ki § 2 rozporzą
dzen ia o przerachow an iu 1) 2).

1) W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyż
szego z 28 listopada 1925, C. 46/25, zastosow ał natomiast 
do t. z w. pignus irregulare naogół analogję przepisów rozp. 
walor, o pożyczce, w miarę jak przepisy te są wypływem 
tej samej ratro legis (co nie zachodzi np. w przypadku 
§ ll/2 rozp.).

2) zob. OSP. V,. 11.
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Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 3 grudnia 1925, Rw. 1176/25.

Sąd najwyższy w sprawie Herscha M. b. dzier
żawcy cegielni przeciw Leonowi W., właścicielo
wi dóbr o zapłatę 10.000.000.000 mk. z pn. nie 
uwzględnił rewizji pozwanego od wyroku sądu 
okręgowego w Tarnopolu z 11 lutego 1925, Bc. III 
23/25, którym na odwołanie obu stron zmieniono 
częściowo wyrok sądu powiatowego w Tarnopolu 
z 30 września 1924 L. cz, C. X 19/24.

Uzasadnienie:
Kaucja, jaką składa dzierżawca na zabezpie

czenie roszczeń prawnych, jakie mogą wyniknąć 
dla wydzierżawiającego ze stosunku dzierżawy; 
nie jest depozytem, tylko zastawem (§ 1368— 1369 
uc.).

Nie jest depozytem, bo cel jej wedle niewątpli
wej woli stron, nie kryje się z celem i istotą 
umowy przechowania, jakim jest przyjęcie cudzej 
rzeczy jedynie w swój dozór (§ 957 uc.).

Ponadto główny skutek umowy przechowania 
tkwi tak w obowiązku przechowcy, troskliwego 
przechowania powierzonej mu rzeczy (§ 961 uc.) 
jak i w obowiązku zwrotu jej składającemu na 
każde jego żądanie f§ 962 uc.), ten zaś ostatni 
obowiązek jest wręcz sprzeczny z celem i istotą 
kaucji.

Kaucja więc gotówkowa dzierżawcy będąc za
stawem (pignus irregulare), jakkolwiek jest zbli
żona do pożyczki, przecież nią nie jest, tak. samo 
jak nie jest depozytem, jakkolwiek ma pewne ce
chy wspólne.

A ponieważ nie jest objęta przepisami § 5 do 
27 rozp. waloryz., przeto przerachowanie jej od
bywa się wedle postanowień § 28 i 29 rozp. wal.

Skoro więc zaskarżonym wyrokiem przera- 
chowano kaucję powoda daną pozwanemu, na 
podstawie tych właśnie przepisów, to okoliczność 
ta odpowiada ustawie.

Przerachowanie jej, wedle pełnej skali § 2 
rozp. walor, z drugiej połowy roku 1917 tj. 1 z ł .=  
2 kor. austr. nie wykazuje również błędu praw
nego.

Pozwany wedle umowy dzierżawnej miał wy
dać powodowi kaucję zaraz po ustaniu dzierżawy 
i oddaniu przez powoda przedmiotu dzierżaw
nego.

Ponieważ przedmiot dzierżawy uległ już 
w sierpniu 1914 zniszczeniu skutkiem klęski wojny, 
a tem samem wtedy już umowa dzierżawna roz
wiązała się z mocy prawa (§ 1112 uc.), przeto 
wtedy jąż zaistniał dla pozwanego obowiązek 
zwrócenia powodowi kaucji stosownie do umowy, 
bez względu nawet na upominanie się powoda.

O ile więc sąd odwoławczy, obowiązek ten 
przełożył na czas późniejszy, tj. na czas powrotu 
pozwanego do kraju w drugiej połowie roku 1917, 
to nie można w tem dopatrzeć się niekorzystnej 
dla pozwanego oceny.

Zastosowanie zaś pełnej skali § 2 rozp. wal.,

która zresztą dopuczalna jest wedle § 11 ust. 1 
rozp. wal. przy przerachowaniu wierzytelności 
z pożyczek, uzasadniono należycie tak zasadą 
uczciwego obrotu i względami słuszności, jak 
i tem, że pozwany zwlekał z zapłatą licząc na 
spadek wartości pieniądza.

Przyznanie ustawowych odsetek od dnia skargi 
odpowiada ustawie, gdyż wedle § 1333 uc, wie
rzyciel ma prawo domagać się w razie zwłoki, 
ustawowych odsetek i nie jest więcej obowiązany 
ze względu na § 902 uc. zadawalać się niższemi 
odsetkami umownemi.

Ocena tedy prawna zaskarżonego wyroku 
jest w zasadzie trafna.

Przyczyna rewizyjna L. 3 § 503 pc. nie zacho
dzi, bo okoliczności, czy pozwany miał korzyść 
z kaucji i czy powód upominał go o jej zwrot, nie 
są istotne, że zaś pozwany jest człowiekiem za
możnym, tego rewizja wcałe nie zaprzecza,

Obojętnem też było, czy i w jaki sposób po
zwany kaucję powoda ulokował, a tem samem 
zbędne było też prowadzenie na tę okoliczność 
dowodu z wysłuchania stron.

112.

Nie p od leg a ją  ustawie o ochronie lokatorów  
w zasadzie m ieszkania, stanow iące uposażenie służ
bow e, niem niej m ieszkania w dom ach fabrycznych  
i kopalnianych, o ile pracodaw ca m oże zerw ać umo
wą bez w ypow iedzenia. Natomiast p od leg a ją  ochro
nie lokatorów  w innych w ypadkach  m ieszkania  
służbow e w dom ach fabrycznych i kopalnianych.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższegc 
z 9 grudnia 1925, Rw. 1873/25.

Sąd najwyższy w sprawie Towarzystwa naf
towego L. spółki z ogr, odp. w Borysłaiu, prze
ciw Mikołajowi W., palaczowi w Mraźnicy o wy
powiedzenie mieszkania zpn. nie uwzględnił re
wizji strony powodowej od wyroku sądu okręgo
wego w Samborze z 15 maja 1925 Bc. IV 280/25/3, 
którym na odwołanie pozwanego zmieniono wy
rok sądu powiatowego w Drohobyczu z 12 marca 
1925 C. XV 379/24/18.

Uzasadnienie.
Rewizji opartej jedynie na przyczynie rewizyj

nej L. 4 § 503 pc. nie można przyznać słuszności.
Artykuł 2 L. 1 litera e ustawy o ochronie loka

torów z 11 kwietnia 1924 poz. 406 dz. u. wyraża 
zasadę, że mieszkania stanowiące uposażenia 
służbowe, lub jego część nie podlegają ochronie,

Od tej zasady wprowadza jednak ustawa rów
nocześnie w tym samym przepisie wyjątki na 
rzecz mieszkań służbowych rządców i admini
stratorów domów, tudzież na rzecz mieszkań 
w domach fabrycznych i kopalnianych.
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Te dwie kategorje mieszkań doznają więc peł
nej ochrony z tym jedynym wyjątkiem, iż mie
szkania drugiej kategorji t. j. mieszkania w do
mach fabrycznych i kopalnianych tracą ochronę, 
jeśli wymówienie pracy nastąpiło z powodów 
uprawniających pracodawcę do zerwania umowy 
najmu (pracy) bez wypowiedzenia.

W edle postanowień tedy art. 2 L. 1 lit. e cyt. 
ustawy:

A.
nie podlegają ustawie o ochronie lokatorów:

1) Mieszkania stanowiące uposażenie służbo
we, łub jego część z reguły.

2) Mieszkania w domach fabrycznych i ko
palnianych, o ile pracodawca może zerwać umo
wę najmu pracy, bez wypowiedzenia.

B.
Podlegają natomiast ustawie o ochronie loka

torów:
1) Mieszkania służbowe rządców i administra

torów domów i
2) Mieszkania służbowe w domach fabrycz

nych i kopalnianych z reguły (bo wyjątek wyżej 
pod A. 2).

W wypadkach pod A, dla braku umowy naj
mu z § 1090 uc, nie ma stosunku najmu, a żądają
cy usunięcia lokatora musi zastosować się jedy
nie do przepisu ustępu 2 art. 2 cyt. ust.

Ponieważ zaś nie ma stosunku najmu o dopu
szczalności rewizji rozstrzyga wartość przedmio
tu sporu, ustalona przez sąd odwoławczy w myśl 
art. 2 p. 6 noweli z 5 sierpnia 1922 poz. 769 dz. u.

Wprawdzie wobec braku stosunku najmu mie
szkania, usunięcie zajmującego je winno być żą
dane w tych wypadkach jedynie drogą skargi 
o oddanie mieszkania, ustawa jednak dopuszcza 
w cytowanym przepisie (§ 2 ust. 2) wyraźnie tak
że wypowiedzenie, zaczem i ten tryb postępowa
nia musi być uznany za dopuszczalny.

Natomiast wypadki pod. B., tem samem, że 
poddano je pod ochronę ustawy o lokatorach ma
ją z mocy ustawy charakter umów najmu z § 1090 
uc. zaczem rewizja w tych wypadkach jest 
zawsze dopuszczalna w myśl art. 2 1. 10 noweli 
z 11 sierpnia 1923 poz. 705 dzu. Wypowiadający 
musi oczywiście wykazać ważną przyczynę wy
powiedzenia wedle art. 11 cyt. ustawy, nie jest 
jednak związany terminem zakreślonym w ust. 2 
art. 2 cyt, ustawy, bo termin ten jak to wynika 
z powołanych tam ustępów lit. a, b, c, obowią
zuje jedynie w wypadkach nie podlegających 
ochronie.

Za taką wykładnią § 2 1. 1 lit. e. cyt. ust. po
mijając jego nieścisłą stylizację, przemawiają rów
nież motywy senatu, który wyjątek ten na ko
rzyść mieszkań w domach fabrycznych i kopal
nianych wprowadził, jakoteż motywy komisji 
prawniczej sejmu, który następnie poprawkę tę 
senatu przyjął. Motywy te wskazują na koniecz

ność traktowania domów fabrycznych i kopal
nianych na równi z wynajętemi lokalami mie- 
szkalnemi a to zei względu na głód mieszkaniowy 
w środowiskach fabrycznych i kopalnianych, pod
noszą przytem wyraźnie, iż wobec sprzeczności 
w tym wypadku interesów produkcji z interesem 
robotników, należy dać pierwszeństwo interesom 
robotników. Wypowiedzenie pracy przez samego 
robotnika, o czem wspomina rewizja, stanowiło
by ważną przyczynę wypowiedzenia podobnie 
jak stanowi ją wedle art. 11 1. 2, lit. b zrzeczenie 
się posady przez rządcę lub administratora domu.

Skóro tedy w danym wypadku ustalono, że 
pozwany otrzymał od powódki jako palacz, mie
szkanie służbowe w baraku, na kopalni a więc 
w jej domu kopalnianym, a nie twierdzono, jako
by zaszedł wypadek uprawniający powódkę do 
zerwania umowy najmu pracy bez wypowiedze
nia, ani też nie podano żadnej innej ważnej przy
czyny w myśl art. 11 cyt. ust. to ocena prawna, 
iż wypowiedzenie mieszkania, jako bezpodsta
wne należało uchylić, jest w zupełności w cy
towanych wyżej przepisach ustawy uzasadniona.

113.

L oka l w domu zniszczonym częściow o podczas  
wojny, a następnie odbudowanym , pozosta je  i po 
odbudow ie domu pod  ochroną lokatorów , jeżeli sam  
nie był zniszczeniem  dotknięty.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 15 grudnia 1925, Rw. 1614/25.

Jąd najwyższy, w sprawie Eljakima W. w Gor
licach, przeciw Sch. w Gorlicach, o wypowiedze
nie najmu sklepu uwzględniając rewizję pozwane
go od wyroku sądu okręgowego w Jaśle z 28 ma
ja 1925 Bc. III 188/25/4, .którym na odwołanie 
pozwanego zatwierdzono wyrok sądu powiato
wego w Gorlicach z 22 września 1924 C. III 
153 24 6, zmienił zaskarżony wyrok w ten spo
sób, iż uchylił wypowiedzenie z 18 6 1924 K.
16/24/1 najmu sklepu stanowiącego lokal szynko
wy w parterze domu pod nr 21 rynek w Gorli
cach.

Powody rozstrzygnienia:
Z podniesionych przyczyn rewizyjnych 11. 3, 4, 

2 §-fu 503 pc. uzasadniona jest przyczyna z 1. 4.
Ustawa budowlana z dnia 28/4 1882 dz. u, kr. 

nr 77 obowiązująca i dla Gorlic w § 1 i 2 nie uży
wa terminów kapitalny remont ani gruntowna 
przebudowa ani nawet odbudowa — a natomiast 
mówi o przekształceniu starego budynku, o prze
istoczeniu pomieszkań na sklepy, szopy, warszta
ty, budynki gospodarskie lub łazienki i odwrot
nie, wreszcie o przeistoczeniu niezamieszkałych 
budynków lub ich części na mieszkania. Jeżeli 
więc w art. 2 lit. d ustawy ochr. lok. z 11 kwiet



nia 1924 poz. 406 dzu. nr 39 w zdaniu pierwszem 
jest mowa o kapitalnym remoncie, zaś w zdaniu 
czwartem o gruntownej przebudowie, to rzeczą 
jest wykładni sądowej (§ 6 uc.), jak te różne na
zwy w praktycznem zastosowaniu należy rozu
mieć. Otóż mając na uwadze potoczne znaczenie 
wyrazów oraz zadanie i cel przepisu art. 2 lit. d 
trzeba przyjąć, że między pojęciami kapitalnego 
remontu a gruntownej przebudowy zasadniczej 
różn cy nie ma, bo w obu wypadkach chodzi o do
prowadzenie domów i mieszkań wskutek wypad
ków wojennych zniszczonych i dlatego niezamie- 
szkanych —  napowrót do stanu używalności. T a
kie to kapitalnie odremontowane względnie grun
townie przebudowane domy, pomieszkania i lo
kale ustawa wyjmuje z pod ochrony lokatorów, 
jeżeli konsens budowlany na ten cel udzielono 
w Małopolsce po 27 stycznia 1917.

Z aktów i ustaleń wyrokowych wynika, że 
powód uzyskał od Magistratu m. Gorlic konsens 
z 16 maja 1920 1. 1581 na przebudowę domu mu
rowanego jednopiętrowego pod nr 21 w rynku 
położonego, że pierwsze piętro było zupełnie zni
szczone, wskutek działań wojennych i dlatego 
niezamieszkane a mury były nakryte prowizo
rycznym dachem; że sporny lokal sklepowy po
zwany tytułem najmu zajmował aż do czasu roz
poczęcia przez powoda przebudowy a opróżnił go 
na czas tej przebudowy; oraz że po skończeniu 
przebudowy pozwany zajął napowrót sporny lo
kal. Z aktów V. 10/22 okazuje się, że Henryk K, 
i Szymon Sch. zostali przez sąd pierwszej instan
cji upoważnieni w drodze tymczasowego zarzą
dzenia do odrestaurowania dwóch sklepów w par
terze domu powoda, a w tem sklepu spornego; 
oraz że na koszta restauracji K, Sch. wydali we
dle rachunku zarządcy przymusowego zarazem 
przedsiębiorcy Stanisława A. z 21 kwietnia 1923 
kwotę 1.421.824 mk. Otóż zważywszy, że sporny 
sklep mimo zniszczenia pierwszego piętra ostał 
sam w sobie i był używany przez pozwanego aż 
do czasu rozpoczęcia przebudowy domu; że 
wskutek przebudowy nie powstał nowy bezpo
średnio przed nią nieistniejący i nieużywany lo
kal, bo lokal taki istniał i był używany; że wre
szcie sporny sklep został w znacznej mierze przez 
samego pozwanego i jego kosztem odrestaurowa
ny, to musi się przyjść do wniosku, że w danym 
Wypadku nie ma zastosowania przepis art, 2 lit, 
d. ust. ochr, lok, bo ten wyłącza z pod ochrony 
domy, pomieszkania i lokale, których dotąd albo 
^  ogóle nigdy nie było, albo też kiedyś były, lecz 
Wskutek zniszczenia wojennego, jako takie istnieć 
Przestały a następnie dopiero drogą odbudowy, 
Przebudowy czy też remontu przywrócone zo- 
stały (por. także art. 28 1. 2 cyt.).

Gdy więc sporny lokal istniał i był używany 
oraz był pod ochroną ustawy ochr. lok. aż do 
czasu przebudowy, przeto lokal ten podlega i na
dal ustawie o ochronie lokatorów; a skoro powód
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nie podał ważnej przyczyny wypowiedzenia, 
przeto wypowiedzenie należało uchylić.

114.

W edług przepisów  ustawy o ochronie lokatorów  
skarb państw a płaci kom orne według ilości pom ie
szczeń, o ile nie p od p ad a  pod  inną szczególną  
staw ką art. 6 te j ustawy.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 12 listopada 1925, Rw. 1686/25.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji skarbu 
państwa od wyroku sądu apelacyjnego we Lwo
wie jako sądu odwoławczego z 3 czerwca 1925 Bc. 
I, 300/25/3, którym na odwołanie pozwanego za
twierdzono wyrok sądu okręgowego cywilnego 
we Lwowie z 6 lutego 1925.

Pobudki rozstrzygnienia:
Podniesiona w rewizji przyczyna rewizyjna 

z 1. 4 § 503 pc. nie jest uzasadniona.
Dawniejsza ustawa o ochr. lokat, z 18 grud

nia 1920 poz, 19/21, ustanawiająca w art. 3 naj
mniejszą stawkę komornego dla szkół i urzędów, 
nie może wchodzić w rachubę, bo nowa ustawa 
z 11 kwietnia 1924 poz. 406 dzu. zmieniła za
sadniczo podstawę wymiaru.

Art. 6 tej ustawy używa wprawdzie słów: ,lo 
kale, mieszkania i pomieszczenia", — ale ustawa 
nie przeprowadza ściśle różnicy, używając tych 
wyrazów naprzemian. Wskazują na to art. 6 1. 1 
a oraz b. (dla mieszkań jednopokojowych, oraz 
dla wszystkich innych pomieszczeń, oprócz wska
zanych pod a), art, 6/2 (pomieszczenia na redak
cje czasopism i lokale instytucji społecznych) 
oraz art. 27/1 (pomieszczenia mieszkalne i han- 

dlowo-przemysłowe). Budowa art. 6 ustawy jest 
taka, że zasadniczo reguluje komorne według ilo
ści pomieszczeń, wyłączając do wyższej stawki 
większe lokale handlowe i przemysłowe oraz bu
dynki fabryczne, a ustanawiając natomiast dla 
niektórych, wyraźnie wymienionych stawkę niż
szą niż ta, któraby przypadała według ilości po
mieszczeń. Odnosi się to w szczególności do za
kładów naukowych i wychowawczych (prywat
nych), zarejestrowanych przez władze oświatowe, 
oraz do innych pomieszczeń, oprócz mieszkań, lo
kali i fabryk, — a zatem do piwnic, szop, stajni 
i t. p.

Szkoły państwowe i urzędy nie podpadają pod 
żaden z tych wyjątków, —  a zatem winny opła
cać komorne według stawki zależnej od ilości 
pomieszczeń.
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115.

D opuszczalna jest adn otacja  skargi o przeracho
wanie w ierzytelności uznanej prawom ocnym  w yro



kiem  za zgasłą  w skutek zapłaty , jed n ak  z księgi 
gruntowej jeszcze  nie w ykreślon ej 1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 6 m aja 1925, R. 63/25.

Sąd okręgowy w Brzeżanach uchwałą z 20 
września 1924 Cg. I a 346/34 dozwolił adnotacji 
skargi Natana Sch. przeciw Jakóbow i H, o 1303 
zł. 35 gr.

Sąd apelacyjny we Lwowie na rekurs strony 
pozwanej odmówił żądanej adnotacji. Uzasadnie
nie. W obec prawomocnego wyroku sądu powia
towego w Rohatynie z 22 września 1922 C V 
378/22, który skład kwoty 5630 mkp. uznał za 
usprawiedliwiony i orzekł o obowiązku wykre
ślenia prawa zastawu dla kwoty 4.800 k. zpn, 
z karty C realności whl. 285 gminy., nastąpiło 
zgaśnięcie prawa (§ 1425, 469 uc.), a tem samem 
pozwany przestał być dłużnikiem hipotecznym, 
a gdy dla dochodzonego obecnie roszczenia 
istnieje, jak ze skargi wynika, tylko odpowie
dzialność osobista pozwanego, przeto brak wy
mogów do dozwolenia adnotacji niniejszej skargi 
na karcie C whl. 285 ks. gr. gm. R. i dlatego 
wnioskowi powoda należało odmówić.

Sąd najwyższy na rekurs rewizyjny powoda 
przywrócił do mocy prawnej uchwałę sądu pierw
szej instancji. Uzasadnienie, Sąd najwyższy nie
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1) Złożenie do depozytu sądowego stoi na równi z za
płatą, jeżeli jest uzasadnione a o tem, czy jest uzasadnione, 
rozstrzyga sąd, bądź w procesie osobnym wytoczonym przez 
dłużnika o uznanie pretensji za umorzoną względnie skła
du za usprawiedliwiony (co jednak nie jest koniecznem, 
por. Hasenóhrl, Das oestr. Obligationenrecbt t. II. 1890, str. 
504), bądź też w procesie wytoczonym przez wierzyciela 
przeciw dłużnikowi o ośw iadczenie (por. Till, Prawo pry
watne austr., t. II. 1. 1920, str. 305; Mayr, Lehrbuch des biir- 
gerlichen Rechts, t. II. 1. 1923, str. 154); z tej zasady należa
łoby wnosić, że pretensja nie podlega przerachowaniu, je 
żeli dłużnik złożył nietylko kw otę nominalną, lecz oprócz 
tego miał ważne przyczyny, depozycję sądową uzasadnia
jące  np. gdy w ierzyciel odmówił przyjęcia, był w czasie 
płatności nieobecnym i t. d. Rozporządzenie w aloryzacyjne 
zajęło jednak stanowisko odmienne i dopuszcza waloryzacji, 
jeżeli tylko suma złożona co do wysokości nie odpowiada 
przepisom o przerachowaniu a przyjmuje to dlatego, że
i przyjęcie zapłaty przez w ierzyciela jednak z zastrzeże
niem dochodzenia dalszej jeszcze kw oty usprawiedliwia 
w aloryzację, tembardziej w ięc powinno ją  uzasadnić jedno
stronne złożenie długu, bo w tym przypadku brak zgody 
w ierzyciela, a w razie odmowy przyjęcia, zachodzi nawet 
objawiony zamiar domagania się kw oty wyższej od złożonej. 
W yjątkow ego przepisu rozp. walor, nie podobna atoli roz- 
szerzająco interpretow ać i odnosić także do przypadków, 
gdy wyrokiem sądowym uznano skład, jako uzasadniony, 
a pretensję jako umorzoną, bo w tym przypadku uznano już, 
że w ierzycielowi żadna w ięcej nie przysługuje pretensja, 
a prawomocność wyroku, nie dopuszcza dalszego docho
dzenia roszczenia; prawomocność stwarza pewien stan praw 
ny, który nie podlega naruszeniu, choćby naw et okazało się, 
że orzeczenie było całkiem  nieuzasadnione, gdy więc orze
czono, że pretensja zgasła, to nie jest możliwe domaganie 
się dalszej zapłaty.

Przeciw  temu stanowisku podnosi się, że według § 39

może przychylić się do zapatrywania wyrażonego 
przez sąd apelacyjny. Ze względu bowiem na to, 
że w chwili postawienia i załatwienia wniosku 
o adnotację skargi —  wierzytelność ubezpieczo
na prawem zastawu na wspomnianej realności nie 
była jeszcze wykreślona i została wykreślona do
piero po uskutecznieniu dozwolonej przez sąd 
pierwszy adnotacji —  i że obecną skargą doma
ga się powód zapłaty zaskarżonej sumy, jako na
leżnej z tytułu powyższej wierzytelności, także 
z hipoteki obciążonej realności, wniosek o do
zwolenie adnotacji tej skargi jest prawnie uzasad
niony (§§ 59 i 60 ust. hip.).

Zaznaczyć nadto należy, że w myśl ust. 1 § 40 
rozp. Prez. Rz. P. z 14 maja 1924 poz. 441 DURP. 
na równi z zapłatami przyjętemi stoją zapłaty 
złożone do depozytu sądowego tylko wówczas, 
jeżeli złożenie było prawnie uzasadnione i o ile 
suma złożona odpowiadała co do wysokości w 
czasie złożenia przepisom powyższego rozporzą
dzenia, które to warunki skarga podaje w wąt
pliwość i że wedle ust. 2 cytowanego rozporzą
dzenia tylko hipoteki prawomocnie wykreślone 
nie mogą być przywrócone.
W skazać też należy na postanowienie § 39 cyt. 
rozp., które normuje, że wśród pewnych warun
ków nawet należności ustalone prawomocnym 
wyrokiem ulegają dalszemu przerachowaniu.
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rozp. walor, nawet pretensje uznane już prawomocnym wy
rokiem podlegają przerachowaniu, z czego ma wynikać, że 
i wyrok uznający skład jako usprawiedliwiony nie wyklucza 
przerachowania (tak Zoll — Hełczyński, Rozp. Prez. Rzp. 
o przerachowaniu zobowiązań prywatno - prawnych 1924, 
str. 143 i 2 wyd. 1925, str 243). Z tą  argum entacją nie 
można się zgodzić, bo z przepisu dopuszczającego przera
chowania pretensji wyrokiem już ustalonej, nie wy
nika jeszcze z całą  konsekw encją, aby wyrok stwierdza
jący  zgaśnięcie pretensji pozbawiony był znaczenia; do te 
go potrzebaby osobnego przepisu, a bez tego nie podobna 
uważać zasadę prawną o m aterjalnej prawomocności orze
czeń jako uchylona. Przepis umożliwiający przerachow a
nie pretensji prawomocnym wyrokiem ustalonej jest w yjąt
kowym, wprowadzonym dlatego, że szkodę wynikłą dla 
w ierzyciela z utrzymania prawomocnego wyroku, uważa się 
za większą od tej, jaką ponosi dłużnik w razie dopuszcze
nia przerachowania (por. Miigel, Des gesammte Aufwer- 
tungsrecht 2 wyd. 1925, str. 137 i nast.) i dlatego też naru
sza się zasadę m aterjalnej prawomocności, ale tego w yjąt
kowego przepisu nie możemy tam stosować, gdzie wskutek 
wyroku, pretensję uważać należy jako w ięcej nieistniejącą. 
Dopuszczalność przerachowania pretensji wyrokiem ustalo
nej da się usprawiedliwić tem, że kw ota nominalna, o k tó 
rej stanowi wyrok sądowy, jest właściw ie tylko częścią 
kw oty w ierzycielowi należnej tak, że domaganie się zwyżki, 
jeszcze nie zwaloryzowanej, nie stanowi dochodzenia tego 
samego, lecz  innego roszczenia, ściśle biorąc nie zachodzi 
w ięc naruszenie zasady m aterjalnej prawomocności, lecz 
jedynie obliczenie w walucie innej kwoty, jaką wyrokiem 
już przyznano i dochodzenie nadwyżki. Rzecz ma się tak, 
jak gdyby wierzyciel poprzód dochodził tylko części na
leżnej mu a płatnej już pretensji, a obecnie reszty, co jest 
dopuszczalne.

M. A .



Z tych powodów zmieniono zaczepioną 
uchwałę i przywrócono w moc prawa uchwałę 
pierwszego sądu jako prawnie uzasadnioną.

Kosztów rekursu nie przyznano, gdyż chodzi 
°  adnotację wpisu wedle postanowień ustawy hi
potecznej, a nie o tymczasowe zarządzenie na za
sadzie przepisów ordynacji egzekucyjnej (§ 379 
i nast. ord. egz.) wydać się mające, a w postępo
waniu hipotecznem, jako niespornem, same stro
ny ponoszą koszta środków prawnych,
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116.
O świadczenie spadkodaw cy, stw ierdzające w 

m yśl § 579 uc., że odczytane mu pism o zaw iera j e 
go rozporządzenie ostatn iej woli, m oże nastąpić  
ważnie w wypadku, gdy spadkodaw ca  jest osobą  
pozbaw ioną mowy, zapom ocą daw anych przez nie
go znaków  (np. przytakiw anie g łow ą i rękam i), d a 
jących niew ątpliw ie do poznania, że odczytane mu 
pismo zrozum iał i uznaje je  za w łasne rozporzą
dzenie ostatn iej w o li1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 września 1924, Rw. 966/24.

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie, wyrokiem 
z 7 listopada 1923 łez. Cg II 3/23 uznał, że pozo
stałe po Herschu Leibie W. pisemne rozporzą
dzenie ostatniej woli z daty Lwów 23 sierpnia 
1922 przyjęte przez sąd powiatowy S. I. we Lwo
wie uchwałą z 1 listopada 1922 łez. A, XXVIII

1) W „Przeglądzie Praw a" z r. 1924, zeszyt 4 — 6, str. 
112 i nast. -— zakwestjonowano, czy teza sądu najwyższego 
zgodna jest z obecnym tekstem  § 579 kod. cyw. („ausdriic- 
klich erklaren"), zwłaszcza wobec motywów izby panów 
(str. 84) o następującym  brzmieniu; W ichtiger noch zur W a- 
brung der Solennitat schien die Erledigung des Zweifelsi, 
ob. nicht. gemass § 579 a. b, G. B. die „Bestatigung des 
Aufsetzes ais seines letzten W illens" vor den Zeugen (die 
sog. Nunkupation) auch stillschweigend oder durch Zeichen 
geschehen konne (Entscheidungen in der M anzschen Ausg., 
§ 579, nr 6 und 7, Gl. U. N. F. 4475). In dem oben angedeu- 
teten Sinne soli die neue Fassung des § 579 eine „ausdriic- 
kliche“ Erklarung des Testators verlangcn.

W ątpliw ości tej nie można usunąć bez zdania sobie 
sprawy, czem się różni oświadczenie „m ilczące" od „wy
raźnego". Każde oświadczenie musi polegać na przejawie 
Postanowienia tej osoby, która je  składa, z dającym się 
rozpoznać zamiarem, aby o je j postanowieniu dowiedział 
S i ę  ktoś inny. Je ż e li oświadczającemu jest to obojętne, lub 
gdy wprost nie chce nikomu podać swego postanowienia 
do wiadomości —  niema oświadczenia, choćby postano
wienie to zostało w jakiś sposób przejawione na zewnątrz. 
Zachodzi wówczas okazanie postanowienia, nie będące je 
go oświadczeniem. Z takiego „okazania" można wywnio
skować o powziętem postanowieniu, poznając w ten sposób 
Wolę przejawioną, mimo braku zamiaru uwiadomienia po 
stronie przejaw iającego.

Ktokolw iek — autor czy ustawa —  w ykracza przeciw 
tym stwierdzeniom, w ykracza nie tylko przeciw logice, lecz 
także przeciw konw encji mowy ludzkiej. Je ś li  w ięc ktoś 
upatrywać chce „milczące oświadczenie w oli" w w yłącz-

348/22 jako ważny pisemny testament, nie jest 
ważnem pisemnem rozporządzeniem ostatniej 
woli.

Uzasadnienie:
Na podstawie zeznań świadków Adolfa P.. 

Jakuba Markusa W. i Arona M. P., który w dniu 
23 sierpnia 1922 t. j. na 3 dni przed śmiercią 
spadkodawcy przy tegoż rozporządzeniu ostat
niej woli jako świadkowie testamentowi fungo- 
wali, ustalono, że treść spisanego testamentu 
przez świadka Adolfa P. w obecności testatora 
i innych świadków w języku polskim odczytaną 
została, że spadkodawca Hersch Leib W. robił na 
świadkach wrażenie, że osnowę czytanego testa
mentu rozumie i że po odczytaniu tegoż znakami 
dla otoczenia zrozumiałemi zażądał pióra i testa
ment podpisał, Ustalono dalej, że spadkodawca 
wskutek wrzodu w gardle mógł mówić tylko 
z trudnością przytrzymując rurkę znajdującą się 
w jego krtani, oraz, że przy odczytywaniu i pod
pisywaniu tegoż przez świadków tylko znakami 
jak kiwanie głową i rękami oraz podpisem zgo
dę swą na treść testamentu objawił. Ustalono 
wreszcie, że powyższe rozporządzenie ostatniej 
woli przez wszystkich trzech świadków podpisa
ne zostało.

Strona powodowa odmawia ważności powyż
szemu testamentowi powołując się na fakt, że testa
ment nie odpowiada wymaganiom § 579 uc.

Ponieważ sporny testament został sporządzo
ny na piśmie nie przez samego spadkodawcę, 
a tylko przez osobę trzecią, więc odnośnie do for-
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nem okazaniu postanowienia bez zamiaru uwiadomienia 
o niem osoby innej, naraża się na ciężkie a słuszne zarzuty 
(Manigk: W illenserklarung und W illensgeschaft (contra
Planck), str. 120 i  nast. 125). Innemi słowy, nie można mó
wić o oświadczeniu, nawet milczącem, gdy ktoś przedsię
bierze działanie prawne, nie m ając zamiaru uwiadomienia 
(np. t. zw. działanie zaw łaszczające). O milczącem oświad
czeniu woli można więc mówić tylko w przypadkach, w k tó 
rych zamiar ten istnieje, lubo środek użyty do jego oświad
czenia nie jest „wyraźnym". Nie zmieni zresztą istoty rze
czy, choćby ten zamiar miał być dopiero „wywnioskowany" 
z dotyczącego działania.

Ehrlich w książce: „Die stillschweigende W illenserkla
rung" przytacza bogaty m aterjał kazuistyczny, z którego 
wynika, że o milczącem oświadczeniu woli mówi się błędnie 
nie tylko tam, gdzie niema oświadczenia, ale często i tam, 
gdzie niema żadnego przejawu postanowienia, gdzie brak 
przejawu postanowienia strony uzupełnia ustawa swemi 
postanowieniami, i tam także, gdzie skutki prawne wyni
k a ją  ex  lege bez względu, a nawet przeciw woli indywi
dualnej. Zrozpaczony widocznie takiem i bezsensami, Ehr
lich dochodzi do zupełnej negacji pojęcia milczącego oświad
czenia woli, nie bacząc, że „rozpacz jest złym doradcą". 
Tymczasem najprostsze rozwiązanie kw estji różnicy między 
wyraźnem a milczącem oświadczeniem jest to, że w pierw- 
szem zamiar uświadomienia znajduje swój dosadny wyraz, 
podczas gdy w drugiem należy go dopiero wydedukować 
z działania osoby oświadczającej. Upatryw anie zaś tej róż
nicy w tem, że wyraźne ośw iadczenie następuje wyłącznie 
w celu uwiadomienia, a m ilczące służy nietylko temu c e 
lowi, lecz primo loco innemu lub innym (Manigk jak wy-
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my winien zawierać pod nieważnością z § 601 
uc. wszystkie w § 579 uc, zawarte wymogi.

W obec ustaleń, że spadkodawca tylko zna
kami i podpisem swą zgodę na treść testamentu 
objawił, zachodzi więc w niniejszym wypadku 
brak wyraźnego oświadczenia spadkodawcy, że 
testament zawiera jego ostatnią wolę, za które 
nie można przyjąć zarówno znaków jak podpisu, 
gdyż to są tylko czynności konkludentne mogące 
stanowić o ważności aktów prawnych między ży
jącymi, gdzie zachodzi możność stwierdzenia i w 
inny sposób, czy takie niewyraźne oświadczenie 
odpowiada intencji strony — które nie mogą jed
nak być uwzględnione przy aktach prawnych na 
wypadek śmierci.

Gdy zatem brak jednego z wymogów formal
nych przepisanych ustawą czyni testament nie
ważnym w myśl § 601 uc. — należało dać miej
sce żądaniu powodów.

Sąd apelacyjny we Lwowie, uwzględniając wy
rokiem z 17 marca 1924 lcz. Bc, I 77/24/3 ape
lację pozwanych zmienił zaskarżony wyrok w ten 
sposób, iż odmówił żądaniu skargi o uznanie po
wyższego testamentu, za nieważny.

Uzasadnienie:
Ustalenia poczynione przez sąd I, są zgodne 

z wynikiem dowodu z przesłuchania świadków 
i wystarczają w zupełności do rozstrzygnienie po
wyższego sporu. Nie zachodzi więc zarzucona 
przez apelantów niedokładność rozprawy, pole
gająca rzekomo w pominięciu dowodów na oko
liczność, że pisemne rozporządzenie ostatniej 
woli zostało spisane zgodnie ze wskazówkami spi
sanymi własnoręcznie przez spadkodawcę w żar
gonie żydowskim.

Natomiast apelacja pozwanych, o ile skiero
waną została przeciw ocenie sprawy pod wzglę
dem prawnym, zasługuje na uwzględnienie.

żej, str. 269 i nast.), jest błędne. Żadne oświadczenie nie 
następuje bowiem „w yłącznie" w celu uwiadomienia — 
uwiadomienie jest dla ośw iadczenia tylko środkiem do do
pięcia swego celu właściwego. W oświadczeniu postano
wienia dlatego właśnie tkw i zamiar uwiadomienia o niem 
innej osoby, aby ośw iadczający mógł zrealizować swoje po
stanowienie. T a realizacja jest właśnie celem głównym! 
Różnica między obu rodzajami oświadczenia polega zatem 
tylko na odmienności użytego środka: tylko dosadność za
miaru uwiadomienia lub jej brak, zastąpiony dedukcją 
z działania osoby ośw iadczającej, decydować może o tem, 
czy oświadczenie jest „bezpośrednie" t. j. wyraźne, czy 
„pośrednie" czyli milczące.

A le nie każde słowne — ustne czy pisemne —  oświad
czenie jest eo ipso wyraźnem. W prośbie o zwłokę w za
płacie już zapadłych odsetek mieści się np. uznanie długu 
(Manigk jak wyżej, str. 297 i 279); podpisanie aktu może 
nastąpić w milczeniu (Schey ad § 579 p. 6). Z drugiej stro
ny, nie brak w literaturze dość zresztą ryzykownie posta
wionych twierdzeń, że nawet znaki, jak np. skinienie lub 
zaprzeczenie głową, uważane być mogą za wyraźne oświad
czenie woli. W idać stąd jasno, że trafne rozstrzygnięcie, 
Czy nastąpiło wyraźne czy m ilczące oświadczenie, możliwe 
jest jedynie in concreto.

W powołanych wyżej motywach izby panów zidenty
fikowano zupełnie m ilczące oświadczenie woli z oświad-

W obec tego, że rozporządzenie ostatniej woli 
świadkom odczytano, stało się zbytecznem 
oświadczenie ze strony błp. Heracha Leiby W., 
że odczytane świadkom pismo zawiera jego ostat
nią wolę, ponieważ oni już z treści pisma, odczy
tanego im w obecności testatora, o tem się do
wiedzieli. Natomiast ze względu na przepis § 579 
uc. było w danym wypadku potrzebne oświad
czenie testatora, że to, co świadkom zostało od
czytane, rzeczywiście zgodne jest z wolą testa
tora i stanowi jego ostatnią wolę. W tym kierun
ku błp. Hersch Łeib W., któremu stan choroby 
nie pozwalał, czy też w wysokim stopniu utrud
niał ustne porozumienie się z otoczeniem, obja
wił swoją wolę wprawdzie znakami jednakowoż 
w sposób wyraźny i zrozumiały dla świadków te
stamentowych, nie nasuwający żadnych wątpli
wości co do znaczenia tych znaków. Wszyscy bo
wiem trzej świadkowie testamentowi odnieśli, jak 
to z ich zeznań się okazuje jedno i to samo wra
żenie, a mianowicie, że testator rozumiał i zga
dzał się z treścią odczytanego im testamentu i dla 
wyrażenia tej swej zgody potakiwał głową i rę
kami'. Za taki dalszy objaw woli testatora należy 
uważać stwierdzoną zeznaniami świadków i przez 
sąd I ustaloną okoliczność, że testator po odczy
taniu testamentu sam dał ręką znak, aby mu po
dano pióro i testament podpisał. Przez podpisanie 
testamentu błp. Hersch Leib W., który jak to ze
znał świadek Jakób M. W., był człowiekiem 
bardzo rozumnym i bardzo dobrze mówił po pol
sku, potwierdził w sposób wyraźny, że treść testa
mentu pisanego odpowiada jego woli. Także oko
liczność, że testator wedle zeznań świadka Adol
fa P. początkowo zamierzał podpisać testament 
bez jego odczytywania i dopiero na żądanie tegoż 
świadka przystał, aby testament poprzednio od
czytano, świadczy, że sporny testament był zgod-

czeniem przez znaki. Ale motywy nie mają, jak wiadomo, 
mocy w iążącej. A interpretacja § 579 kod. cyw. austr. do
szła już dawno do wyniku, że potwierdzenie dokumentu 
przez spadkodawcę, jako swej ostatniej woli, może być 
„nuncupatio generalis" i może nastąpić „w jakiejkolw iek 
form ie", tak że naw et głuchoniemy spadkodawca potw ier
dzić może swą ostatnią wolę, byleby świadkowie rozumieli 
jego znaki (orzeczenie u Schey'a ad § 579 p. 8; W róblew ski; 
Komentarz do prawa spadkowego, str. 140). Słow a; ,,aus- 
driicklich erklaren" w obecnym brzmieniu § 579 — w sta
wione w m iejsce słowa; „bestatigen" —  w św ietle tego, co 
powiedziano wyżej, nie dają jeszcze absolutnej podstawy 
do przyjmowania w każdym przypadku, że słowne potw ier
dzenie spadkodawcy jest zawsze wyraźnem, a potwierdzenie 
znakami zawsze tylko „m ilczącem ". I dlatego sądom tw ier
dzącym, że „tylko od rodzaju... znaków i ich znaczenia za
wisło, czy mogą one być uważane za wyraźne" ośw iadcze
nie, nie można — mojem zdaniem — zarzucać ani widocz
nego w ejścia w kolizję z ustawą, ani niekonsekw encji — 
mimo odmiennych orzeczeń austrjackich, stw ierdzających, 
że „Kopfnicken genugt nicht" (Schey ad § 579 p. 7). Tem- 
w ięcej, że —  jak podkreślił sąd najwyższy w swem uza
sadnieniu — spadkodawca podpisał testam ent wobec świad
ków, składając przez to naw et słowne oświadczenie (oświad
czenie pisemne jest także słownem, a tylko nie jest „ust- 
nem"). P ro f. Stanisław  Gołąb.
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tiy z wolą błp. Herscha Leiby W., skoro odczy
tanie tegoż uważał za zbyteczne. Całe zachowa
nie się błp. W. podczas odczytania testamentu, 
jego giestykulacja, a następnie podpisanie testa
mentu, muszą być uważane za wyraźne uznanie 
że testament sporny zawiera jego ostatnią wolę. 
Takiemu pojmowaniu stanu rzeczy nie stoi na 
przeszkodzie przepis § 579 uc., zwłaszcza zawar
te w nim postanowienie, że spadkodawca musi 
i,oświadczyć wyraźnie, że pismo zawiera jego 
ostatnią wolę“ ponieważ wolę można objawić 
także znakami (§ 863 uc.), a tylko od rodzaju tych 
znaków i ich znaczenia zawisło, czy mogą one być 
uważane, za wyraźny objaw woli.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji powo- 
lów od powyższego wyroku, z powodów:

Rewizja zarzuca przyczyny rewizyjne z § 503 
1. 3 i 4 pc., ale niesłusznie.

O ile rewizja wskazuje na sprzeczność wyro
ku z tego powodu, ż© wyrok ustala z jednej stro
ny, iż spadkodawca objawił swą wolę w sposób 
wyraźny i zrozumiały, a z drugiej strony, że 
świadkowie odnieśli wrażenie, iż testator zrozu
miał treść odczytanego mu testamentu, nie wy
wodzi przyczyny rewizyjnej z § 503 1. 3 pc., która 
polega na wykazaniu, że ustalenia sądu opierają 
się na przesłankach sprzecznych z aktami. Za
rzut powyższy rewizji, gdyby był trafny, mógłby 
uzasadnić przyczynę nieważności z § 477 1, 9 pc. 
Jednak zarzut ten nie jest trafny. Ocena bowiem 
sądu, że spadkodawca objawił swą wolę w sposób 
jasny i zrozumiały, polega nietylko na ustaleniu, że 
świadkowie odnieśli wrażenie, iż testator zrozu
miał treść odczytanego mu testamentu, ale na 
ustaleniu całego szeregu innych faktów, jako to 
potakiwaniu przez testatora głową i rękami pod
czas odczytywania rozporządzenia ostatniej woli 
na znak zgody, zażądaniu, po odczytaniu, pióra do 
podpisu i podpisaniu pisma jako rozporządzenie 
ostatniej woli. Oświadczenie to nie musi być bo
wiem słowne, może ono być także pisemne, jak 
się to stało w niniejszym wypadku, w którym te
stator podpisał własnoręcznie odczytane mu pis
mo na znak, że ono jest rozporządzeniem jego 
ostatniej woli.

Przepis § 581 uc. ni© może w niniejszym wy
padku mieć zastosowania, albowiem powodowie 
nie wykazali, by testator nie umiał czytać.

117.

Je ż e l i  adw okat jako  pełnom ocnik strony w e
zw ał przeciw nika do zapłaty  ceny kupna z z a k r e 
śleniem  czasokresu  dodatkow ego, zaofiarow anie na
stąpić m oże na jeg o  ręce.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 11 grudnia 1925, C. 193/25.

I. Sąd okręgowy w Lesznie. II. Sąd apelacyj
ny w Poznaniu.

Z powodów:
Żądanie skargi o wydanie i opróżnienie nie

ruchomości oddalił sąd apelacyjny z trafnych po
wodów, a to... dla tego, że słusznie przyjął, że 
wnoszący rewizję wobec ustalonego stanu rzeczy 
nie mieli prawa powoływać się na przepis § 326 
uc. Sąd apelacyjny na podstawie dokonanych 
przez siebie ustaleń — list w rewizji dopiero 
złożony w myśl § 561 uc, nie wchodzi w rachu
bę —  zasadnie uznał, że pozwana przez zaofia
rowanie zapłaty reszty ceny kupna w terminie 
odpowiednim na ręce adwokata d-ra G. uczyni
ła zadość obowiązkowi umownemu, nie popadł
szy w zwłokę; nie potrzebował zaś badać upraw
nienia tego adwokata do odebrania rzeczonego 
zaofiarowania imieniem wnoszących rewizję, jak 
skoro adwokat występował już w sprawie jako 
pełnomocnik wnoszących rewizję, w którym to 
charakterze wystosował właśnie do pozwanej 
wezwanie z zakreśleniem dodatkowego czaso
kresu, więc też mógł uchodzić za upoważnionego 
do odbioru spodziewanej na to wezwanie odpo
wiedzi. Zresztą adw. dr, G., jak rewizja przyzna
je, zawiadomił wnoszących rewizję o dokonanem 
przez pozwaną zaofiarowaniu i było tylko ich 
rzeczą, przystąpić w tej chwili do lojalnego ze 
swej strony wypełnienia umowy, którego pozwa
na w myśl § 271 uc. domagać się mogła.

118.

1. S ąd  pow ołany do wydania wyroku w ykonaw 
czego nie m oże odm ów ić klauzuli w ykonaw czej, 
jeś li czynność nakazana orzeczeniem  polubownem  
nie jest zabroniona, choćby  umowa, z k tórej ob o 
w iązek w ykonania czynności wysnuto, była zabro
niona.

2. Nie można w ydać wyroku w ykonaw czego d la  
wyroku polubow nego n akazu jącego dostarczenie  
drzew a za walutą niem iecką, jeże li w czasie zap ad 
nięcia wyroku polubow nego obow iązyw ały przep i
sy p ozw alające nabyw ać potrzebne sumy w w alu
tach zagranicznych jedyn ie w bankach dewizowych, 
odstępow ać zaś posiadane waluty i dew izy tylko  
bankom  dew izow ym  lub kornisjonerom  dewizowym, 
nie zaś innym osobom  lub firmom prywatnym 1).

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 16 maja 1925, C, 373/24.

Z powodów:
Nie można odmówić słuszności wywodom skar

gi rewizyjnej, że przy wydawaniu wyroku wyko

1) Inaczej orzecznictwo izby trzeciej sądu najwyższego 
(por. OSP. I 229, 294, 330, II 545, 680, zestawione także 
u Szatenszteina, Zbiór ustaw i rozporządzeń walutowych, 
o obrotach walutami, dewizami i kruszcami, str. 80),



nawczego nie należy zwracać uwagi na stosunek 
materjalno-prawny, będący podstawą orzeczenia 
polubownego, w danym wypadku na treść umowy 
względnie ugody, która stanowiła przesłankę 
orzeczenia polubownego. Istotnie ograniczyć na
leży badanie jedynie i wyłącznie do samego orze
czenia polubownego i według jego treści w ode
rwaniu od stosunków prawnych będących pod
stawą owego orzeczenia ocenić, czy czynność przez 
orzeczenie polubowne nakazana jest przez prawo 
zabroniona. Powyższy pogląd prawny znajduje 
uzasadnienie w przepisach §§ 1042 i 1041/  ̂ 1. 2 
upc. i prowadzi do wniosku, że sąd powołany do 
wydania wyroku wykonawczego, nie może odmó
wić klauzuli wykonawczej, jeśli czynność nakaza
na orzeczeniem polubownem nie jest zabronio
na (np. zapłata pewnej sumy pieniężnej), choćby 
umowa, z której obowiązek zapłaty wysnuto, by
ła zabroniona i nieważna. Dla tego też nie można 
zgodzić się z uzasadnieniem wyroku sądu apela
cyjnego, że, skoro orzeczenie polubowne opiera 
się na nieważnej ugodzie, należy klauzuli wyko
nawczej odmówić. Przeciwnie należy zatrzymać 
się na samem orzeczeniu polubownem i w ode
rwaniu od owej ugody ocenić, czy czynność, któ
rą owe orzeczenie wykonać nakazało, jest zabro
niona, czy więc dostarczenie drzewa za walutę 
niemiecką nie sprzeciwiało się zakazowi praw
nemu w chwili wydania orzeczenia polubownego.

Oparcie się na art. 3 ustawy z 20 listopada 
1919 o walucie w b. dzielnicy pruskiej dzu, poz. 
492, na który powołał się sąd apelacyjny, budzi 
o tyle wątpliwości, że w chwili wydania orzeczenia 
polubownego (21 czerca 1922) należało liczyć się 
już z art. 6 ustawy z 17 grudnia 1921 o środkach 
naprawy państwowej gospodarki skarbowej dzu. 
poz. 741, który postanawiał, że „umowy obustron
nie obowiązujące między obywatelami polskimi, 
zamieszkałymi na obszarze Rzp. P. mogą być za
wierane tylko w walucie polskiej" i że „umowy 
zawarte z pominięciem powyższych przepisów są 
nieważne”. Z tego ewentualnie wniosek a cont- 
rario, że inne umowy a także inne akty prawne 
nie będące umowami, do których należy zaliczyć 
orzeczenia polubowne, mogłyby ze względu na 
stan prawny stworzony rzeczonym art. 6 opie
wać na obcą walutę, W ten sposób możnaby dojść 
do wniosku, że art. 6 ustawy z 17 grudnia 1921 (uchy
lony dopiero § 14 rozp. prezydenta z 14 kwietnia 
1924 dzu. poz. 351) oddziałał jako przepis później
szy na art. 3 ustawy o walucie, w b. dzielnicy pru
skiej w sensie łagodzącym dalej idący zakaz rze
czonego art. 3; możnaby bowiem uznać, że później
szy przepis natury ogólnej jest już jedynie miarodaj- 
ny, reguluje w całości i jednolicie dla wszystkich 
dzielnic daną dziedzinę życia prawnego, z czego 
wynikałaby niedopuszczalność takiego stanu 
prawnego, aby w Warszawie lub Krakowie za
wrzeć było można umowę z cudzoziemcem na 
walutę niemiecką, natomiast nie w Poznaniu (coby
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miało miejsce, gdyby art. 6 ustawy z 17 grudnia 
1921 pozostał bez wpływu na moc obowiązującą 
art. 3 ustawy z 20 listopada 1919).

Licząc się z ewentualnością, że ani przepis art, 
3 ustawy z 20 listopada 1919 o walucie w b. 
dzielnicy pruskiej ani art. 6 ustawy z 17 grudnia 
1921 nie byłby w danym wypadku rozstrzygający 
i krępujący, niemniej jednak nie można przyjąć, 
jakoby obrót obcemi walutami poza granicami 
art. 6 ustawy z 17 grudnia 1921 był już bezwzględ
nie dozwolony a zatem i czynność nakazana orze
czeniem polubownem nie wykraczała przeciw 
przepisom ustawy. Na mocy bowiem ustawy z 17 
grudnia 1921 w przedmiocie udzielenia ministro
wi skarbu pełnomocnictwa do wydawania rozpo
rządzeń w sprawie regulowania obrotu pienię
żnego z krajami zagranicznemi oraz obrotu obce
mi walutami dzu. poz. 748 i szeregu analogicznych 
ustaw poprzednich i późniejszych, minister skar
bu mógł drogą rozporządzeń ustawodawczych 
(wydanych z mocą ustawy) oddziałać na obrót 
obcemi walutami, wykluczając ów obrót nawet w 
granicach, do których nie sięgał art. 6 ustawy z 17 
grudnia 1921 dzu. poz. 741. Badając sprawę z te 
go punktu widzenia trzeba stwierdzić, że w chwi
li wydania wyroku polubownego należało mieć na 
uwadze, iż na mocy ustawy z 17 grudnia 1921 dzu. 
poz. 748 i rozp. z 29 grudnia 1921 dzu. poz, 795 
utrzymano w mocy do końca roku 1922 rozp. z 31 
1920 dzu. poz. 104/21, które w art. 4 stanowi, że 
„osobom i firmom prywatnym wolno nabywać po
trzebne im sumy w walutach zagranicznych jedy
nie w bankach dewizowych, posiadane zaś przez 
nie waluty i dewizy mogą być odstępowane tyl
ko bankom dewizowym lub komisjonerom dewi
zowym, nie zaś innym osobom lub firmom pry
watnym”. Nadto 28 lutego weszło w życie rozp. 
z 13 lutego 1922 dzu. poz. 113, które do wspom
nianego poprzednio art. 4 rozp. z 31 grudnia 1920 
dzu. poz. 104/21 dodało postanowienie, że „w wy
jątkowych wypadkach może ministerstwo skarbu 
przyznać prawo dokonywania tranzakcji dewiza
mi i walutami zagranicznemi bez pośrednictwa 
banków dewizowych, poszczególnym firmom han
dlowym i przemysłowym. Firmy te będą jednakże 
wówczas miały prawo dokonywania tylko takich 
operacji, które będą każdorazowo wyszczególnio
ne w upoważnieniu ministra skarbu”. Jeśli więc 
orzeczenie sądu polubownego nakazało dostar
czyć drzewa za walutę niemiecką, jeśli nakazało 
je sprzedać za walutę niemiecką, to zobowiązało 
firmę N. do płacenia walutą niemiecką, więc do 
odstąpienia wbrew zakazowi waluty niemieckiej 
osobie prywatnej, nie zaś bankowi dewizowemu 
lub komisjonerowi dewizowemu, zmuszając jed
nocześnie pozwanego do dostarczenia drzewa za 
walutę niemiecką a więc do nabycia obcej wa
luty nie w banku dewizowym, lecz u osoby pry
watnej, W ten sposób wyrok polubowny nakazał 
czynność zakazaną pod groźbą kary art. 4 rozp. z 31
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grudnia 1920 dz. poz. 104/21, zaczem istotnie odmó
wić mu należało klauzuli wykonawczej ze względu 
na postanowienia §§ 1042/-' i 1041/, 1. 2 upc.
Ze względu na dodatek wprowadzony rozp. z 13 
lutego 1922 dzu, poz. 113 mogło wprawdzie 
ministerstwo skarbu w wyjątkowych wypad
kach przyznać prawo dokonania tranzakcji obcą 
walutą bez pośrednictwa banków dewizowych 
poszczególnym firmom handlowym i przemysło
wym; niemniej jednak okoliczność ta nie może 
spowodować innego rozstrzygnięcia w sprawie 
niniejszej. Orzeczenie bowiem polubowne, powo
łane w stanie faktycznym wyroków niższych 
instancji i według ustalenia sądu apelacyj
nego między stronami niesporne, nakazuje przed
sięwzięcie danej czynności niezależnie od zezwo
lenia ministra skarbu, w szczególności też 
nie przewiduje, coby miało się stać na wypa
dek odmowy zezwolenia, z czem oczywiście 
należało się liczyć: trzeba zatem przyjąć, że na
kazano dostawę drzewa za walutę niemiecką bez
warunkowo i bez oglądania się na zezwolenie mi
nistra skarbu, zatem nakazano czynność zabro
nioną.

Nie można następnie zgodzić się z wywodami 
skargi rewizyjnej, że w ostateczności należało 
urzeczeniu polubownemu częściowo tylko odmó
wić wykonalności, mianowicie tylko w części do
tyczącej dostawy drzewa za walutę niemiecką, 
natomiast udzielić klauzuli wykonawczej, o ile 
chodzi o drzewo, za które należało zapłacić wa
lutą polską. Orzęczenie sądu polubownego musi 
być bowiem traktowane jako całość nie dająca 
się dzielić, skoro orzeczenie to załatwia cały mię
dzy stronami sporny stosunek a poszczególne 
części orzeczenia pozostają ze sobą w ścisłym 
związku. Nie można wątpić, że w tym wypadku 
zasada wyrażona w § 139 uc. może być w całej 
pełni zastosowana a tem samem odmowa klauzuli 
odnosić się musi do całego orzeczenia.

Ostatni wreszcie zarzut skargi rewizyjnej jest 
również nieuzasadniony, już choćby z tego powo
du, że —  jak to wyżej pod 2 ustalono — nie tyl
ko płacenie przez powoda obcą walutą było za
kazane, lecz także przyjęcie takiej zapłaty przez 
Pozwanego. Zresztą do odmowy klauzuli wyko
nawczej wystarczyłoby, gdyby orzeczenie polu
bowne na jedną choć stronę nakładało obowią
zek wykonania zabronionej czynności.
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119.

1. Z m ocy art. 256 traktatu W ersalskiego prze
szło na skarb polsk i także prawo odkupu służące 
skarbow i pruskiemu.

2. Art. 3 ustawy z 1 sierpnia 1919 dzu. poz. 
385 nie uchylił tego prawa, opartego na ustawie 
z 8 czerw ca 1896.

3. Skarb polski po śmierci wdowy, która po roz
wiązaniu wspólności m ajątkow ej, zrobiła użytek 
z ob jęcia  realności, uprawniony był w ykonać pra
wo odkupu przeciw  wszystkim  w ed le § 1 1  ustawy 
do dziedziczenia pow ołanym .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 6 marca 1925, C. 392/24.

I. Sąd okręgowy w Gnieźnie. II. Sąd apelacyj
ny w Poznaniu.

Z powodów:
1. Prawo wykonania odkupu spornej osady 

przeszło na Skarb polski już z mocy przepisu art. 
256 traktatu Wersalskiego, jest bowiem prawem 
majątkowem i mieści się w pojęciu majątku (,,tous 
biens“), znajdującego się na obszarze odebranym 
Niemcom a zapisanego na rzecz skarbu pol
skiego.

Nie potrzeba rozstrzygać obecnie, jaki wpływ 
na ustawę z 8 czerwca 1896 miało wydanie art. 3 
ustawy z 1 sierpnia 1919 o tymczasowej organi
zacji b. dzielnicy pruskiej, w każdym bowiem ra
zie niema żadnej podstawy do przyjęcia, jakoby 
rzeczona ustawa przekreślała (obok uchylonych 
przez się ustaw) także podmiotowe, poprzednio 
już nabyte prawa. Jeśli więc zdaniem wnoszących 
rewizję ustawa z 1 sierpnia 1919 uchyliła wyjąt
kowe przepisy ustawy z 8 czerwca 1896, to z te 
go nie wynika jeszcze wniosek, by uchyliła także 
już nabyte prawa podmiotowe, a więc także i pra
wo odkupu nabyte przez Skarb pruski a następ
nie na skarb polski przeniesione.

2. W obec niezatwierdzenia kontraktu z 2 paź
dziernika 1919, który zresztą jako zawarty nie- 
sądownie był nieważny, domniemanie przemawia 
za tem, że wdowa po rozwiązaniu wspólności ma
jątkowej (nie została ona przedłużona, por. OSP.
II. 339) zrobiła użytek z objęcia realności; prze
mawia za tem fakt, przez wnoszących rewizję 
przytoczony, że po śmierci matki ponownie 
zrzekli się praw na rzecz brata E,, więc oczywi
ście praw, które dopiero ze śmiercią matki powsta
ły. Powód był więc uprawniony po śmierci Em. 
zrobić użytek z prawa odkupu i uczynił to po
prawnie przeciw wszystkim wedle § 11 ustawy do 
dziedziczenia powołanym, gdyż nie miał obowią
zku wyczekiwać, czy i kiedy który z powołanych 
zrzeknie się ważnie swego prawa i badać, czy 
zrzeczenie się jednego lub drugiego nastąpiło 
ważnie lub nie.

3. W myśl kontraktu rentowego służy skar
bowi prawo odkupu w ciągu roku w razie każdej 
zmiany własności, nie wyłączając spadkobrania, 
co wyraźnie ustalono; zresztą gdyby nawet wcho
dził w grę termin 6-miesięczny, to on również, 
w myśl tego, co wyżej wskazano, nie upłynął...
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120.

N ieważna jest umowa o sprzedaż drzew a k o 
palnianego, zaw arta przez zaw iadow cę spółki 
z ograniczoną odpow iedzialnością tejże imieniem, 
jeżeli umówiono prow izję na rzecz tegoż zaw ia
dow cy, która zdolna była w płynąć na zm niejsze
nie ceny kupna.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 29 stycznia 1926, C, 210/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd apela
cyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Sąd apelacyjny, opierając się na opinji izby 

handlowo-przemysłowej w B. co do odpowiednio- 
ści ceny 355 mk. za metr sześcienny drzewa ko
palnianego, uznał, że umowa na taką cenę za
warta nie sprzeciwia się dobrym obyczajom i nie 
może być na tej, podstawie unieważniona, mimo, 
że powódka ofiarowała zawiadowcy wnoszącej 
rewizję prowizję 50 mk. od metra sześciennego 
(czyli przeszło 12%), Tak orzekając obraził jed
nak sąd apelacyjny przedeszystkiem przepis 
§ 286 upc.: oczywiście bowiem dla ustalenia, że 
umowa była dla wnoszącej rewizję korzystna, nie 
wystarcza ogólnikowe ustalenie, że cena uzyska
na była odpowiednia, ale potrzebne jest dalsze 
jeszcze ustalenie, że ofiarowanie prowizji nie 
wpłynęło w ogóle na obniżenie ceny kupna w ten 
sposób, iż część korzyści majątkowej umówionej, 
zamiast do kasy wnoszącej rewizję, wpłynąć mia
ła do kieszeni zawiadowcy. Motywy zaskarżone
go wyroku nie rozprawiają się z całokształtem wy
niku dowodów, w szczególności zaś z zeznaniami 
świadka J., nie oświadczają się też co do tego, 
jaką część tych zeznań przyjmują za prawdę. 
A tak te zeznania jak i inne momenty wskazujące, 
że owa umowa o prowizję, sama przez się wykra
czająca niewątpliwie przeciw dobrym obyczajom 
w myśl § 138 uc., miała być ukrywana przed wno
szącą rewizję, muszą wywołać poważne wątpli
wości co do dobrej wiary powódki. Gdyby praw
dą być miało, że cena kupna kalkulowana była 
na 405 mk., z czego 50 mk. miał otrzymać J . i że 
dopiero przyrzeczenie prowizji, które wedle ze
znań tego świadka nastąpiło jeszcze przed 13 li
stopada 1920, wpłynęło ostatecznie na decyzję co 
do sfinalizowania petraktacji, nie możnaby wyklu
czyć, że umowa taka, jak zawarta została osta
tecznie (pierwotnie uczyniono jeszcze zastrzeże
nie, którego znaczenia sąd apelacyjny nie roz
ważył), wywołana była przyrzeczeniem prowizji 
J .  W  razie istnienia takiego związku przy
czynowego okoliczność, że cena uzykana na ogół 
była odpowiednia, nie mogłaby wystarczyć do od
parcia ujemnego dla wnoszącej rewizję wpływu 
umówionej prowizji na treść umowy.
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121.

1. Na zaprzysiężen ie św iadka należącego do 
kategorji § 393/x L. 4 upc. nie można się żalić w to
ku instancji.

2. P rzez nieprzyjm ow anie listów pocztą nad
chodzących, nie m ożna w yw ołać skutku n iedojścia  
tych listów (§  130 uc.).

3. W czasie gw ałtow nego spadku  waluty, obsta
w anie przy pierw otnie um ówionej cen ie po upływie 
kilku tygodni i zagrożenie na tak ie j podstaw ie p o
krycia się i jego w ykonanie nie m oże być uznane 
za skuteczne.

W yrok izby piątej1 sądu najwyższego 
z 15 stycznia 1926, C. 300.25.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Toruniu.
Z powodów:
Słuszny wprawdzie jest zarzut tyczący się za

przysiężenia świadka J . :  wedle bowiem ustępu 
2 § 393 upc. zależy od uznania sądu procesowego, 
czy nie zarządzi jednak zaprzysiężenia świadka 
należącego do kategorji pod 1. 4 ustępu 1 wymie
nionej. W danym wypadku zarządzenie takie wy
dał właśnie sędzia, który świadka przesłuchiwał 
a następnie w sprawie wyrokował t. j. w rozu
mieniu ustawy sąd procesowy, do czego był więc 
z mocy wyraźnego przepisu ustawy powołany. 
Zarządzenia takiego nie można kwestjonować 
w toku instancji jako obrazy ustawy.

Również nastręcza pewne wątpliwości trak
towanie przez sąd apelacyjny powołanej w proce
sie korespondencji. Pozwany przez to, że listów 
J., jakie pocztą nadchodziły, nie przyjmował, nie 
mógł wywołać tego skutku, iżby listy te go nie 
doszły, w rozumieniu § 130 uc. Co się zaś tyczy 
potwierdzenia umowy, to milczenie pozwanego 
po jego otrzymaniu, mogłoby w pewnych warun
kach uważane być za zgodę na warunki pisemnie 
zakomunikowane, chociaż przepis § 346 uh., od 
syłający w tym względzie do zwyczajów w obrocie 
handlowym panujących, stosuje się tylko do sto
sunków między kupcami, do jakich pozwany 
w myśl § 3 uh. nie należy. Wszelako sąd apela
cyjny ustalił równocześnie —  a ustalenie to zgod
ne jest z zeznaniami świadka J .  B. co do treści 
rozmowy pozwanego ze świadkiem w obecności 
J .  odbytej —  że pozwany potwierdzenia tego 
nie zaakceptował t. j. nie oświadczył swej zgody 
na nie. W obec tego w wyniku nieścisłości zacho
dzące w tej materji w powodach zaskarżonego 
wyroku nie mają takiego znaczenia, iżby zniewa
lały do jego uchylenia. O ile pozatem zaskarżony 
wyrok opiera się na swobodnem w myśl § 286 
upc. ocenieniu całokształtu rozprawy, nie pod
lega on w myśl §§ 549, 550 upc. merytorycznej 
kontroli instancji rewizyjnej. Gdyby zaś na tę 
ocenę miało jaki wpływ mylne stanowisko zajęte 
przez sąd apelacyjny odnośnie do zeznań świadka
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J-, to i to jednak nie byłoby uchybieniem istotnem 
z następującego powodu.

Kupno-sprzedaż zawarte między J . a pozwa
nym miało miejsce w grudniu 1922 a więc w cza
sie znacznego spadku waluty. Gdyby nawet rze
czywiście J . kupił a pozwany sprzedał 500 a nie 
100 ctr. siana, to obstawanie przy pierwotnie 
umówionej cenie po upływie kilku tygodni, kiedy 
marki ówczesne przedstawiały już tylko część 
marek z grudnia 1922, nie odpowiadało zasadom 
o wykładni i sposobie dopełnienia umów, wy
rażonym w §§ 157, 242 uc. W  tych warunkach 
zagrożenie pokrycia i jego wykonanie nie może 
być uznane za skuteczne i nie idzie na rachunek 
pozwanego. Wnosząca rewizję nie ma więc słusznej 
podstawy do żalenia się z powodu, że oddalenie 
jej z żądaniem częściowem skargi uzależniono je 
szcze od niezłożenia przez pozwanego unormo
wanej przysięgi sędziowskiej...

C 121— 123

122.

Skarga z zaprzeczeniem  ślubności pochodzenia, 
musi być w czasokresie  rocznym § 1594 uc. stronie 
pozw anej doręczoną.

W yrok rzby piątej sądu najwyższego 
z 8 stycznia 1926, C. 278/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd ape
lacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Sąd apelacyjny uważa, że może pominąć 

kwestję, czy wnoszący rewizję przed ślubem 
z matką pozwanych cieleśnie obcował (potwier
dzoną zeznaniami tejże matki słuchanej w cha- 
rakerze świadka), ze względu, że wnoszący rewi
zję przyznał, że obcował z żoną po ślubie a czas 
ten wpada jeszcze w czas poczęcia z § 1592 uc. 
Jeżeli rewizja kwestjonuje to przyznanie, powo
łując się na treść skargi, gdzie wnoszący rewizję 
zaprzeczył, by w ogóle z żoną cieleśnie obcował 
(tak samo w piśmie z 2 listopada 1922 k. 17), to 
stan rzeczy wyroku pierwszej instancji, którego 
sprostowania wnoszący rewizję w myśl § 320 upc. 
nie zażądał, stwierdza jednak, że wnoszący re
wizję przy rozprawie twierdził tylko, że przed 
ślubem z żoną nie obcował, że więc zaprzeczenie 
swoje do tej tylko okoliczności ograniczył (§ 138 
upc.).

Gdyby jednak nawet przyjąć, że ta przesłanka 
sądu apelacyjnego nie jest zgodna z aktami, to po
zostaje do rozstrzygnięcia drugie pytanie, czy 
wnoszący rewizję jest w stanie udowodnić w myśl 
§ 1591 uc. §§ 641, 617 upc., że wedle okoliczno
ści oczywiście jest niemożliwem, że żona poczęła 
pozwanych ze stosunku przedślubnego z wnoszą
cym rewizję. W  tym względzie zaofiarowano dwa 
rodzaje dowodów: jeden zmierzający do wykaza-

nia niewiarygodności zeznań świadka J. S., drugi 
dążący do stwierdzenia, że płód był w takim 
stopniu donoszony, iż nie mógł pochodzić ze 
stosunku, jaki się odbył 15 stycznia 1920. W  po
minięciu obu rodzajów dowodów przez sąd ape
lacyjny nie można się dopatrzeć usterki postępo
wania, któraby czyniła koniecznem uchylenie 
wyroku. Dowód niewiarygodności zeznań żony 
wnoszącego rewizję miałby być dostarczony za 
pomocą akt, z których wynikałoby, że żona wno
szącego rewizję już poprzednio mężowi pierw
szemu nie dochowała wierności małżeńskiej: jest 
to dowód bardzo daleki o problematycznej war
tości, skoro nie wiąże się z tematem dowodowym 
obecnego sporu. Równie zaś wątpliwej wartości 
był dowód prowadzony ze stopnia doniesienia 
płodu, skoro szło tu o różnicę ledwie 38— 39 dni 
(od 7 grudnia 1919 do 15 stycznia 1920) i sąd 
apelacyjny słusznie mógł przypuszczać, że dowód 
ofiarowany nie dałby wyników przez ustawę wy
maganych t. j. oczywistej niemożliwości spłodzenia 
pozwanych przez wnoszącego rewizję. Uchylenia 
wyroku sądu apelacyjnego ze względu na po
wyższe usterki w rewizji wytknięte należało jed
nak zaniechać jeszcze z innego powodu, który na
wet w razie, gdyby obie przyczyny rewizyjne były 
uzasadnione, prowadziłby do utrzymania wyroku. 
Jestto  mianowicie wzgląd, że skarga obecna 
oczywiście jest spóźniona. Wedle § 1594 uc. za
przeczenie ślubności nastąpić może tylko w ciągu 
roku od dowiedzenia się męża o narodzeniu się 
dziecka; wedle więc § 1596 uc. w tym czasie 
rocznym skarga musi być wniesioną, to znaczy 
wedle § 253 upc. stronie pozwanej doręczoną. 
W  danym wypadku wnoszący rewizję przyznał 
w skardze, że o urodzeniu się pozwanych dowie
dział się 15 września 1920, skarga tymczasem, 
choć podana do sądu jeszcze 13 września 1921, 
doręczona została pozwanym dopiero po 15 
września 1921, skoro dekretacja jej nastąpiła 23 
września 1921. Już z tego więc względu oddalenie 
skargi przez sąd apelacyjny zgodnie z sądem 
pierwszej instancji orzeczone było usprawiedli
wione.

123.

1. Przepisu § 36 rozp. walor, z 14 m aja 1924 nie 
stosu je się z urzędu, natomiast stosu je się tak p rze
pisy § 37a tegoż rozp.

2. W ram ach zasad uczciwego obrotu w ed le  
§ 28 rozp. —  m ożna uwzględnić (w wyroku w y
św ietlającym ) om yłkę zaszłą przy ustaleniu sumy 
w aloryzacji u legającej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 4 grudnia 1925, C. 238/25.

I. Izba dla spraw handlowych sądu okręgowe
go, II. sąd apelacyjny w Poznaniu.
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Z powodów:
Czy sumę 2,231,910 mk, należy uważać za 

przysądzoną powodowi prawomocnie w chwili 
uprawomocnienia się wyroku warunkowego czy 
dopiero przez uprawomocnienie się wyroku wy
świetlającego i czy zgodnie z tem przerachowa- 
nie powyższej sumy uzasadniają przepisy § 39 czy 
też § 47/i powołanego rozporządzenia, można 
uważać za rzecz wątpliwą. Rozstrzygnięcie tej 
kwestji nie ma jednak dla tej sprawy istotnego 
znaczenia, gdyż w każdym wypadku przeracho- 
wanie musi nastąpić w myśl przepisów §§ 28 nast. 
rozporządzenia, w szczególności § 29jv lit. d. 
Przyjąwszy zaś słusznie jako datę powstania ty
tułu dzień 22 maja 1922 i ustaliwszy w sposób 
wolny od uchybień umyślną zwłokę pozwanej 
i stosując na tej podstawie pełną stawkę według 
skali § 2 rozp., sąd odwoławczy przeciw powyż
szym przepisom nie wykroczył, W obec ustaleń 
sądu apelacyjnego co do ceny mąki 46 zł. niema 
i z tego względu zasady do obniżenia stawki, 
skoro w maju 1922 cena wynosiła 23,100 mk. —  
35, '52 zł. Również nie miał sąd odwoławczy żad
nej podstawy do ograniczenia miary przeracho
wania lub do rozłożenia zapłaty na raty w myśl 
przepisów § 36 rozp., gdyż według stanu faktycz
nego wyroku (§ 314 upc.) pozwana w tym wzglę
dzie żadnych okoliczności nie przytoczyła a sąd 
nie mógł badać tych okoliczności z urzędu. Mimo 
to przerachowanie powyższej sumy nie zostało 
przez sąd odwoławczy dokonane bez błędu praw
nego. Z uwagi bowiem na to, że suma otrzymana 
z przerachowania według pełnej stawki skali § 2 
rozp. przekracza 1000 zł., wchodzą w zastosowa
nie przepisy § 37 a i § 6 ust. 3, 4 rozp., w myśl 
których dłużnikowi służy zwłoka do dnia 1 stycz
nia 1927 i rzeczą sądu jest, stosownie do położe
nia majątkowego dłużnika to prawo zwłoki uchy
lić lub ograniczyć. Ponieważ w tym kierunku sąd 
odwoławczy wcale się nie wypowiedział i nie 
uczyniwszy kwestji tej przedmiotem rozprawy, nie 
przytoczył też żadnych co do tego ustaleń, wyrok 
zaskarżony wykazuje obrazę powyższych przepi
sów prawa materjalnego i ulega z tego powodu 
uchyleniu. Pozatem należy zaznaczyć, że przy 
ponownem rozpoznaniu sprawy byłoby rzeczą 
wskazaną rozważyć, czy nie odpowiadałoby za
sadom uczciwego obrotu (§ 28/, rozp,), gdyby 
przy przerachowaniu uwzględniono sposób, w ja
ki suma 2,231.910 mk. utworzoną została, w szcze
gólności, że stanowi ona powiększoną o koszty 
maklera różnicę między ceną, którą powód zapła
cił w maju 1922 za niedostarczone mu przez po
zwaną 487 ctr. mąki, a ceną, po której w marcu 
1922 pozwana mąkę tę powodowi sprzedała. 
W tym wypadku bowiem okazałoby się wedle 
ustaleń sądu odwoławczego, że cetnar pojedyń- 
czy mąki w maju 1922 kosztował 11.500.650 =  
17,76 zł., podczas gdy pozwana w marcu 1922 
sprzedała powodowi pojedyńczy cetnar mąki po
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7000:500 =  12,72 zł., czyli że różnica przy poje- 
dyńczym cetnarze wynosi 5,04 zł., co przy 487 
ctr. czyni 2454,48 zł., do czego doliczyćby nale
żało koszty maklera w kwocie 16.060 mk. 
24,70 zł.

124.

1. Uniwersytet (P oznański) jako  osoba prawna 
m oże nabywać we w łasnem  imieniu i dla siebie  
(a  nie d la skarbu  państw a) m ajątek  nieruchomy.

2. Sędzia hipoteczny bada ważność tylko aktu  
pow zdania, nie zaś poprzedniego kontraktu obli
gacyjnego.

3. W razie koliz ji interesów  uniwersytetu  
a skarbu państwa, zastępu je pierw szy w m iejsce  
prokuratorji generalnej, osobny zastępca.

Opinja sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 8 grudnia 1925, 14. X. 69/25.

Z powodów:
Zaczepioną uchwałą oddalił sąd okręgowy w 

Poznaniu zażalenie Uniwersytetu Poznańskiego 
wniesione przeciw uchwale sądu powiatowego 
w Poznaniu z 26 października 1920, odmawiają
cej wnioskowi notarjusza D-ra. K. w Poznaniu 
o zapisanie Uniwersytetu Poznańskiego w księdze 
wieczystej Poznań-Wilda tom XVI. k. 378 za wła
ściciela tej realności.

Przeciw tej uchwale sądu okręgowego w Po
znaniu z 9 grudnia 1921 skierowane jest dalsze 
zażalenie Uniwersytetu Poznańskiego, na którego 
treść się wskazuje. Dalsze to zażalenie wniesio
ne jest ze względu na kolizję interesów Uniwer
sytetu Poznańskiego i Skarbu Państwa w myśl 
§ 7 rozporządzenia prezydenta z 9 grudnia 1924
0 zmianie ustroju prokuratorji generalnej Rze
czypospolitej Polskiej (dzu. poz, 967) przez powo
łanego uchwałą senatu akademickiego Uniwer
sytetu Poznańskiego z 18 września i 2 październi
ka 1926 osobnego zastępcę, jakim ustanowiony jest 
adwokat Dr. G. w Poznaniu. Podpisane przez te
goż adwokata dalsze zażalenie odpowiada wy
mogom formalnym § 80 ust. hip. Wedle § 78 cyt. 
ustawy dopuszczalne jest przeciw uchwale sądu 
zażaleniowego dalsze zażalenie tylko wtedy, je 
żeli uchwała ta polega na naruszeniu ustawy. 
W danym wypadku takie naruszenie ustawy za
chodzi i dlatego, jak się to niżej wykaże, jest ono 
także materjalnie uzasadnione.

Słusznie podnosi żalący się naruszenie usta
wy w odmówieniu Uniwersytetowi Poznańskiemu 
osobowości prawnej. W tym względzie wywodzi 
sąd zażaleniowy, że nabywanie nieruchomości 
nie należy do zakresu czynności uniwersytetu
1 że uniwersytet może tylko wyjątkowo nabywać 
majątek, zwłaszcza nieruchomy, a to nie w imie
niu własnem, ale z upoważnienia i w imieniu 
skarbu państwa. Nadto wywodzi tenże sąd da
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le). że zgodnie z przepisami obowiązującemi 
w chwili sporządzenia kontraktu, Rektor uniwer
sytetu jest przy nabywaniu nieruchomości przez 
uniwersytet jedynie przedstawicielem skarbu 
Państwa i dla tego potrzebuje do tych czynności 
upoważnienia rządu, a mianowicie ministra wy
znań religijnych i oświecenia publicznego. W re
szcie twierdzi sąd zażaleniowy, żę kontrakt kup
na sprzedaży winien w następstwie tego wymie
nić jako nabywcę skarb państwa, a nie Uniwersy
tet Poznański.

Z wywodów powyższych okazuje się, że za
poznaje sąd zażaleniowy osobowość prawną uni
wersytetu Poznańskiego nadaną mu zgodnie 
z przepisami § 67 części II. tytułu 12 Powszech
nego Prawa Krajowego — mocą ustawy z 13 lip
ca 1920 o szkołach akademickich, (dzu. poz. 494, 
art. 5, 111).

Stopień rozwoju, w jakim Uniwersytet Po
znański początkowo się znajdował, nie czyni róż
nicy (por. dla fundacji analogiczny stan rzeczy 
wedle § 84 uc.).

Jako osoba prawna może być Uniwersytet 
Poznański podmiotem praw i ma prawo nabywać 
nieruchomości dla siebie. Wynika to też z § 86 
ust. wpr. uc. i § 7 pruskiej ust, wykon, do uc.

Zapatrywanie sądu zażaleniowego, że kont
rakt kupna sprzedaży winien jako nabywcę wy
mienić skarb państwa, a nie uniwersytet, narusza 
przeto wzwyż wspomniane przepisy prawne.

Co się tyczy kwestji ważności kontraktu, to 
okoliczność ta nie podlega badaniu sędziego hi
potecznego.

Zasada materjalnej legalności, podług której 
sędzia hipoteczny winien badać, czy kontrakt 
kauzalny jest ważny i wobec prawa skuteczny, 
jest ustawie cywilnej w zasadzie nieznaną.

Wyjątkowo tylko musi sędzia hipoteczny ba
dać obustronną zgodę przy powzdaniu, albowiem 
w wypadkach powzdania gruntu wolno wykonać 
wpis tylko wtenczas, jeżeli zostanie oświadczona 
wymagana zgoda uprawnionego i drugiej strony. 
(§ 20 ust. hip.).

O ile przeto sąd zażaleniowy zastanawiał się 
nad brakami kontraktu i nad sposobem ich usu
nięcia a rozważania te stoją w związku przyczy
nowym z rozstrzygnięciem, to naruszył on przepi
sy §§ 19, 13 ust. hip.

Sąd zażaleniowy uważa, że powzdanie kont
raktem objęte nie odpowiada wymogom przez sąd 
zażaleniowy wskazanym, oraz że stwierdzone 
braki, o ile chodzi o powzdanie, ze względu na 
przepisy §§ 925, 313, 449, uc, usunąć już się nie 
dadzą, tak iż nowe powzdanie jest konieczne.

Traktując odrębnie kontrakt od aktu powzda
nia, stoi wprawdzie sąd zażaleniowy na trafnem 
stanowisku prawnem, albowiem powzdanie jest 
rzeczowym kontraktem abstrakcyjnym niezależ
nym od kontraktu kauzalnego, tak iż ewentualna 
nieważność kontraktu nie działa na akt powzda-
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nia, jednak z uzasadnienia uchwały zażaleniowej 
nie wynika wcale, dla czego powzdanie jako akt 
abstrakcyjny ma podlegać tym samym wymogom co 
kontrakt kauzalny i czego potrzeba do usunięcia 
tych braków. Wskutek tego nie zawiera rozstrzy
gnięcie pod tym względem powodów rozstrzygnię
cia, (§ 551 1. 7 upc. § 27 ust, o niesp. sąd.). Jeże
li sąd zażaleniowy uważa, że nowe powzdanie 
jest konieczne dlatego, ponieważ dokonane pow
zdanie dzieli niezależnie od kontraktu tego braki 
polegające na tem, że kontrakt winien jako na
bywcę wymienić skarb państwa, nie uniwersy
tet poznański, to narusza on wzwyż podane prze
pisy o prawnej osobowości uniwersytetu poznań
skiego.

Z powyższego wynika, że rzeczą sędziego hi
potecznego jest badać tylko, czy powzdanie ja
ko takie jest ważne.

W tym kierunku winien też sąd zażaleniowy 
sprawę rozpatrzeć.

Gdy w wypadku niniejszym od czasu powzię
cia uchwały sądu zażaleniowego z 9 grudnia 1921 
stosunki faktyczne się zmieniły a zmiany te nie 
były przedmiotem rozważań sądu zażaleniowego, 
gdy ponadto uchwała tego sądu, jak się wykaza
ło, polega na naruszeniu ustawy, uważał sąd ape
lacyjny za wskazane uchylając zaczepiona uchwa
łę, przekazać sprawę do ponownego rozpoznania 
i rozstrzygnięcia sądowi zażaleniowemu, któremu 
przytem wypadnie uwzględnić uwagi powyżej 
przytoczone jakoteż zająć stanowisko do zmian w 
międzyczasie zaszłych,

W szczególności zwrócić należy uwagę prze- 
dewszystkiem na to, że w księdze wieczystej nie
ruchomości Poznań-Wilda karta 378 figuruje ja
ko właściciel tej nieruchomości spółdzielnia bu
dowlana polskich urzędników państwowych sp, 
z ogr. odpow. w Poznaniu.

W związku z tem pozostaje wyrok sądu naj
wyższego z 29 kwietnia 1924, (OSP. IV 123), 
wydany w sprawie spółki budowlanej polskich 
urzędników państwowych (dawniej Wohnunsba- 
uverein) sp. zapis z ogr. odpow. w Poznaniu — 
przeciw uniwersytetowi poznańskiemu V. C. 
117/23, znajdujący się w aktach 1. O. 112/20 sądu 
okręgowego w Poznaniu.
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Sprzedaw cy koncesjonow ani napojów  a lkoh o
lowych, w razie niew ykupienia patentu, u legają  
w drodze adm inistracyjnej grzywnie za zdefrauda-  
c ję  podatkow ą, na m ocy rozporządzenia rady  mi
nistrów z 24 m aja 1923.

O soby nie p osiad a jące  kon cesji na han del na
pojów  w yskokow ych, za sprzedaż potajem ną tych  
napojów , odpow iadają w drodze sąd ow ej z art, 
1110 i 1111 ros. ust. akcyz.



Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 19 października 1925, K. 3176/24.

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1) w myśl obowiązujących, a mających za

stosowanie do sprawy niniejszej przepisów, sprze
daż detaliczna oraz wyszynk napojów wyskoko
wych może się odbywać jedynie w ściśle ustalo
nych i ograniczonych co do ilości „miejscach sprze
daży". Trudnić się sprzedażą napojów wyskoko
wych mogą tylko posiadający pewne kwalifika
cje moralne, po uzyskaniu koncesji, opłaceniu 
podatku przemysłowego oraz po wykupieniu pa
tentu. W myśl § 2 rozp. ministra skarbu z 26 
października 1922 (poz. 888) „koncesjonowani 
sprzedawcy trunków obowiązani są przed 1 
stycznia każdego roku, a o ile chodzi o nową kon
cesję, przed otwarciem sprzedaży, uiścić we wła
ściwej kasie skarbowej należytość patentową 
i złożyć otrzymany kwit kasowy przy odpowie
dniej deklaracji, wraz z otrzymanem świadec
twem handlowem i koncesją, upoważniającą do 
sprzedaży trunków, właściwemu urzędowi skar
bowemu podatków pośrednich. Ten ostatni urząd 
wydaje zgłaszającemu się, przy zwrocie konce
sji kwitu i świadectwa handlowego, patent akcy
zowy". W  art. 513 ustawy akcyzowej, w brzmie
niu, nadanem mu przez rozp. rady ministrów z 30 
maja 1921 poz. 289, są wyszczególnione zakłady 
sprzedaży trunków, obowiązane, w myśl art. 510 
ustawy akcyzowej, do wykupu patentów, bez 
względu na to, czy trudnią się tym handlem zawo
dowo, czy też przygodnie, np. jak bufety na ba
lach i zabawach. Ponadto otwarcie zakładu han
dlu napojami alkoholowemi wymaga zgody gminy 
oraz wypełnienia różnych formalności policyj
nych.

2) uchybienia przeciwko przepisom o opłatach 
patentowych mogą zatem polegać, bądź na nie
wykonaniu wymogów formalnych, bądź na roz- 
myślnem uchylaniu się od obowiązku wykupu pa
tentu. Obok tych wykroczeń stoi wykroczenie lub 
występek zgoła innej natury — potajemna sprze
daż trunków bez odnośnego pozwolenia, a co 
zatem idzie i bez patentu, gdyż, jak wyżej zazna
czono, patent może wykupić tylko posiadający 
koncesję. Zgodnie z tem § 2 rozp. rady ministrów 
z 26 listopada 1923 poz. 1000, który zastąpił 
przepis § 5 rozp. rady ministrów z 23 maja 1923 
poz. 401, przewiduje w stosunku do nieuiszcze- 
nia opłaty patentowej dwa wypadki: spóźnienie 
się z opłatą, albo jakiekolwiek inne wykroczenie 
formalne, i t. zw. „defraudację podatkową". Przez 
defraudację podatkową rzeczony przepis § 2 roz
porządzenia poz. 1000/23 rozumie: „prowadzenie 
bez wykupienia patentu w wartości normowanej 
w § 1 tegoż rozp. zakładów przemysłowych i han
dlowych, wyszczególnionych w art. 512, 513, 1035 
i ust. 2 art. 1057/1 załącznika do § 1 rozo. rady 
min. z 23 października 1922 poz. 879, tudzież w 
art. 948 i 949 załącznika do rozp. rady min. z 24
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maja 1923 poz. 401. Przepis ten jest zatem sank
cją karną do art. 511 ustawy akcyzowej oraz § 2 
rozp. ministra skarbu z 26 października 1922 
poz. 879;

3) potajemna sprzedaż napojów alkoholowych 
nie jest „prowadzeniem zakładu", lecz zabronio
nym procederem, który, jako taki, oczywiście nie 
może być źródłem dochodu państwowego i nie 
ulega opodatkowaniu, zwłaszcza zaś nie może być 
obłożony opłatą patentową, uiszczoną przez ści
śle ograniczone co do ilości „miejsca sprzedaży" 
i „przez koncesjonowanych sprzedawców". Do
chód państwa z opłaty patentowej od zakładów 
sprzedaży napojów alkoholowych jest ograniczo
ny ilością miejsc sprzedaży (art, 516 ust. akc.), 
których liczbę art. 5 ustawy z 23 kwietnia 1920 
(dz. ust. nr, 37, poz. 210), ustala: jedno na 2500 
mieszkańców, a zatem potajemna sprzedaż napo
jów alkoholowych, jako nie stanowiąca źródła 
dochodu państwowego nie stanowi „defrauda
cji podatkowej";

4) ale nietylko istota podatku patentowego 
przemawia za tem, że potajemna sprzedaż trun
ków nie może być uważana za defraudację po
datkową, lecz i treść art. 510, 511 i 513 ustawy 
akcyz, zarówno w dawnej jak i nowej redakcji, 
świadczą, że w tych artykułach jest mowa jedy
nie o zakładach jawnych i koncesjonowanych. W 
art. bowiem 510 wprost się mówi że opłatę pa
tentową pobiera się „od fabryk, wyrabiających 
trunki wyskokowe... oraz od zakładów, które 
sprzedają trunki wyskokowe". Ustawa zaś akcy
zowa potajemnych przedsiębiorstw tego rodzaju 
nigdzie nie nazywa fabrykami lub zakładami, lecz 
używa wyrażeń jak np. „fabryka potajemna" (art. 
1067), „poza fabrykami" (art. 1068, 1069) „pomie
szczenie o charakterze fabryki" (art. 1070), „zby
cie albo sprzedaż niedozwolona" (art. 1102, 1103 
i 1112) i t. d. Brzmienie zaś art. 513 jeszcze wy
raźniej podkreśla, że do wykupu patentów są obo
wiązane zakłady sprzedaży napojów alkoholo
wych, „o ile posiadają prawo do sprzedaży wó
dek i innych napojów", albo „posiadające prawo 
do sprzedaży wina, piwa, porteru lub miodu", t. j. 
zakłady legalne. W reszcie wyrażenie § 2 rozp. 
rady min. z 26 listopada 1923, że „do czasu wy
kupienia patentu przedsiębiorstwo ulega zamknię
ciu" niezbicie świadczy, że w rzeczonym § jest 
mowa jedynie o przedsiębiorstwach, mających 
prawo do wykupienia patentu, t. j. legalnych, 
przedsiębiorstwa zaś potajemne oczywiście ule
gają zamknięciu, nie tymczasowemu, do czasu 
wykupienia patentu, czego przy najleoszej chęci 
uskutecznić nie mogą, lecz stałemu. W obec tego 
przytoczone w skardze kasacyinei wyjaśnienie 
ministerstwa skarbu z 5 grudnia 1923 L. 1524/W. K. 
że „defraudacji podatkowej dopuścić się może 
tak samo osoba, która handluje napojami wysko- 
kowemi na podstawie patentu, lub utrzymuje za
kłady handlowe wszelkiego rodzaju, jak również
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osoba prywatna, która nie wykonywa żadnego 
przedsiębiorstwa", jest nie ścisłe i sprzeczne za
równo z istotą rzeczonego wykroczenia, jak 
i odnośnemi przepisami ustawy, tudzież rozp. 
ministra skarbu z 26 października 1923;

5) tym sposobem przez „defraudację podatko
wą" ze strony zakładu sprzedaży trunków, prze
widzianą w § 2 rozp. rady min, z 26 listopada 1923 
należy rozumieć uchylanie się zakładu koncesjo
nowanego, czyli mającego prawo do sprzedaży 
napojów wyskokowych danej kategorji, od wyku
pienia patentu w wartości, unormowanej w § 1 
rzeczonego rozp. Defraudacja podatkowa, jak 
również wykroczenia przeciwko przepisom po
rządkowym o opłacie patentowej, na mocy §§ 
5 i 6 rozp. rady mnistrów z 23 maja 1923 poz. 401 
i § 2 rozp. rady ministrów z 26 listopada 1923 
poz. 1000 ulegają karze grzywny, wymierzanej w 
drodze administracyjnej przez władze skarbowe 
I instancji;

6) potajemna sprzedaż napojów wyskokowych, 
przez osoby, bądź niemającje wogóle koncesji, 
bądź mające koncesję na sprzedaż innej kategorji 
napojów, jak to już wyjaśniono wyżej, nie stano
wi „defraudacji podatkowej", natomiast jest wy
kroczeniem lub występkiem przeciwko przepi
som porządkowym, regulującym tryb otwarcia 
i prowadzenia zakładów sprzedaży napojów wysko
kowych, a mianowicie przeciwko przepisowi art. 
558 ustawy akcyz., zmienionemu i uzupełnione
mu przez ustawę o organizacji władz i urzędów 
skarbowych z 31 lipca 1919 poz. 391, oraz przez 
ustawę o ograniczeniach w sprzedaży napojów al
koholowych z 23 kwietnia 1920;

7) wobec powyższego uznać należy, iż prze
stępstwa, przewidziane przez art. 1110 i 1111 ust. 
akc., które przed wydaniem przytoczonych po
wyżej rozporządzeń rady ministrów, mogły być 
popełnione zarówno przez osoby, prowadzące 
handel na mocy uzyskanej koncesji lecz nie ma
jące patentu, jak i przez osoby, nie mające ani 
koncesji, ani patentu, uległy na mocy rzeczonych 
rozporządzeń rozdwojeniu. Sprzedawcy konce
sjonowani, a więc prowadzący handel napojami 
wyskokowemi legalnie, w razie niewykupienia 
patentu popełniają tylko defraudację podatkową 
i ulegają za to karze grzywny w myśl § 5 rozp. 
rady ministrów z 24 maja 1923, osoby zaś nie 
mające właściwej koncesji, a co zatem idzie 
i patentu, dopuszczają się potajemnego handlu 
napojami wyskokowemi i popełniają przestęp
stwo, z art. 1110 i 1111 ustawy akcyzowej;

8) art. 1110 i 1111 ustawy akcyzowej rosyj
skiej nie tylko nie zostały uchylone, lecz nawet 
na mocy § 1 rozp. rady ministrów z 23 paździer
nika 1922 poz. 879 moc ich została rozciągnięta 
na cały obszar Rzeczypospolitej.
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J e ś l i  sąd  okręgow y, ja k o  odw oław czy, nie zre
dagow ał wyroku z motywami, w terminie ustawą 
przepisanym , to na żądanie strony powinien przy
w rócić je j  termin dla założenia kasacji.

Strona nie ma obow iązku kilkakrotnego dow ia
dywania się w kancelarji sądow ej, czy wyrok zo 
sta ł już zredagowany. Sąd powinien ją  o tem za
wiadomić.

W razie żądan ia odpisu wyroku, strona sam a 
powinna się zgłosić po odbiór tego odpisu. Zbyt1 
późne doręczen ie odpisu, w ysłanego przez sąd  
w terminie w łaściwym, nie służy za podstaw ę do 
przyw rócenia uchylonego terminu.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 19 października 1925, K. 828/25,

W yrok sądu okręgowego w Łodzi w sprawie 
karnej przeciwko B. zapadł w dniu 21 stycznia 
1925, motywowany zaś wyrok został zredagowa
ny w dniu 12 lutego, a więc po upływie terminu 
kasacyjnego, który skończył się w dniu 4 lutego. 
W dniu 31 stycznia do sądu okręgowego wpłynę
ło podanie obrońcy B., o wydanie mu odpisu wy
roku motywowanego. Żądany odpis adw. B. ode
brał osobiście w dniu 2\ lutego 1925. W  dniu 28 
lutego wpłynęło do sądu podanie obrońcy 
o przywrócenie mu terminu kasacyjnego z racji, 
iż motywy wyroku zostały sporządzone po upły
wie terminu kasacyjnego, wskutek czego skarga 
kasacyjna z winy sądu nie mogła być wniesiona 
w terminie. Sąd okręgowy w Łodzi decyzją z 5 
marca 1925, pozostawił prośbę obrońcy bez 
uwzględnienia, gdyż wyrok motywowany został 
sporządzony w dniu 12 lutego, a więc skarga ka
sacyjna powinna była być wniesiona najpóźniej 
19 lutego; ponieważ obrońca przepuścił ten 
7-dniowy termin z własnej winy, gdyż nie prosił
0 przesłanie mu motywowanego wyroku, to nie 
może liczyć terminu od dnia otrzymania odpisu 
wyroku, — lecz od dnia jego zredagowania. Skar
ga kasacyjna obrońcy oskarżonego żąda uchyle
nia decyzji sądu okręgowego, zarzucając jej obra
zę art. 130, 147 i 175 upk., przez oparcie odmo
wy przywrócenia terminu na błędnych i niezgo
dnych z przepisami upk. przesłankach.

Uchylając zaskarżoną decyzję, sąd najwyższy 
zważył co następuje:

1) w orzeczeniach swych w sprawach J., W.
1 S. (zb. orz. S. N. II K. 1923 nr. 79, 244, 259) naj
wyższy sąd wyjaśnił, iż obowiązujący w sądach 
pokoju 7-dniowy ulgowy termin (cz. 2 art. 147 
upk.) do założenia apelacji, nie ma zastosowania 
w sądach okręgowych, jako instancjach odwoła
wczych, przy zakładaniu skarg kasacyjnych, i że 
niezachowanie przez sądy odwoławcze stanow
czego przepisu ust. 2 art. 170 upk., nakazującego 
im zredagowanie motywowanego wyroku w cią
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gu 3 dni od jego ogłoszenia, nie może przedłużać 
przewidzianego w art. 175 i cz, 1 art. 147 upk., 
dwutygodniowego terminu do założenia kasacji, 
a może służyć jedynie za uzasadniony powód do 
przywrócenia terminu kasacyjnego, jeśli strony, 
oczekujące na wyrok motywowany, wniosły skar
gi kasacyjne po upływie tego terminu;

2) w myśl ust. 2 art. 170 upk;, sądy odwoław
cze obowiązane są zredagować umotywowany 
wyrok w ciągu 3 dni od dnia jego ogłoszenia. Jest 
to stanowczy obowiązek sądu, którego niewyko
nanie dopuszczalne jest tylko w wyjątkowych 
wypadkach (nprz. śmierć, choroba, nagły wyjazd 
sędziego referenta). Po trzech dniach od dnia je 
go ogłoszenia, wyrok umotywowany powinien być 
złożony do kancelarji sądowej i dostępny dla 
stron, hy miały możność zapoznać się z nimi i sko
rzystać w ustawowym 2 tygodniowym terminie 
ze służącego im prawa zaskarżenia wyroku w 
trybie kasacyjnym. W myśl art. 174 i 912 upk., 
oraz art. 5 przep. przech. do upk., sąd najwyższy, 
jako instancja kasacyjna, sądzi nie człowieka, 
lecz wyrok, (zb. orz. S. N. II K. 1923 nr. 303), 
strona więc, niezadowolona z wyroku ostatecz
nego, dla założenia skargi kasacyjnej musi zapo
znać się z treścią motywowanego wyroku, by 
mieć możność wykazać jego braki i uchybienia ze 
strony sądu wyrokującego, oraz uzasadnić istot
ność tych braków i uchybień, gdyż tylko istotne 
uchybienia mogą, w myśl art. 174 i 912 upk. 
skutkować uchylenie zaskarżonego wyroku (zb. 
orz. S. N. II K. 1922 nr. 101);

3) jeśli sąd okręgowy nie wypełnił swego obo
wiązku, nałożonego przez ust. 2 art. 170 upk., to 
strona, która, wskutek tego była pozbawiona 
możności wykorzystania swych praw, nie może 
ponosić skutków uchybienia ze strony sądu. W 
tych wypadkach sądy odwoławcze, na żądanie 
strony, powinny w sposób, przewidziany w usta
wie postępowania karnego, przywrócić prawo 
strony, gdyż tego wymaga prawidłowy wymiar 
sprawiedliwości. Skoro więc strona zgłosiła się 
po upływie 3 dni od dnia ogłoszenia wyroku, 
lecz przed upływem dwutygodniowego terminu 
kasacyjnego, do kancelarji sądowej w celu oso
bistego zapoznania się z wyrokiem umotywowa
nym, a wyrok ten nie był jeszcze gotowy, to 
strona w tych warunkach była z winy sądu po
zbawiona służącego jej prawa. Nie podobna wy
magać od strony, szczególnie zamieszkałej poza 
siedzibą sądu okręgowego, a często w znacznej 
odległości, aby co kilka dni zgłaszała się do kan
celarji sądowej i sprawdzała, kiedy nareszcie sąd 
okręgowy wykona, po pogwałceniu stanowczego 
przepisu ust. 2 art. 170 upk., swój ustawowy obo
wiązek zredagowania wyroku motywowanego 
(zb. orz, S. N. II K. 1923 nr. 259). W  tym wy
padku sąd okręgowy obowiązany jest zawiado
mić stronę o dniu zredagowania motywowanego 
wyroku, i strona, jeśli otrzymała to zawiadomie
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nie w zbyt krótkim czasie przed upływem ter
minu kasacyjnego, lub już po jego upływie, ma 
uzasadniony powód do żądania przywrócenia jej 
terminu kasacyjnego, przepuszczonego przez nią 
jedynie z winy sądu, a sąd powinien w tym wy
padku przywrócić ten termin (art. 868 upk.). W 
celu usunięcia w tym względzie wszelkich mogą
cych wyniknąć u sądu wątpliwości, strona powin
na zabezpieczyć się przez zażądanie od sekreta
rza sądu zaświadczenia, iż w danym dniu -zgłasza
ła się do sądu w celu zapoznania się z motywa
mi wyroku i że wyrok motywowany w tym dniu 
jeszcze nie był zredagowany;

4) inaczej należy rozstrzygnąć kwestję, jeśli 
strona chciała się zapoznać z treścią wyroku mo
tywowanego nie osobiście w kancelarji sądowej, 
lecz zażądała w tym celu odpisu wyroku. W myśl 
art. 174 upk., który expressis verbis powołuje się 
na art. 132 upk., sąd odwoławczy obowiązany 
jest w ciągu 3 dni od dnia zgłoszenia żądania 
wydać stronie odpis wyroku. Jeśli więc sąd przy
gotował dla strony odpis wyroku motywowanego 
w terminie, przewidzianym w art. 132 upk., 
a strona zbyt późno zgłosiła się po odbiór tego 
odpisu i z tego powodu spóźniła się z wniesie
niem skargi kasacyjnej, to sama musi ponosić 
skutki zaniedbania swych spraw. Jeśli natomiast 
strona otrzymała odpis wyroku zbyt późno i nie 
mogła wskutek tego zdążyć ze skargą kasacyjną 
w przepisanym terminie, z powodu niezastosowa
nia się przez sąd okręgowy do przepisów ust. 2 
art. 132 upk., to ma podstawę do żądania przy
wrócenia terminu kasacyjnego, przepuszczonego 
z winy sądu, i sąd powinien takie żądanie uwzglę
dnić (art. 868 upk.). Natomiast nie stanowi samo 
przez się powodu do przywrócenia terminu ka
sacyjnego zbyt późne otrzymanie odpisu wyroku, 
jeśli strona prosiła o przesłanie go przez pocztę 
lub urząd gminny, a sąd okręgowy wysłał żąda
ny odpis wyroku z zachowaniem art. 132 upk. 
Ja k  sąd najwyższy już wyjaśnił (zb. orz. S. N. II 
K. 1921 nr. 74, 219, 238) sądy, poza wypadkami 
przewidzianemi w art. 138 i 834 upk, oraz w uwa
dze do art. 834 upk., nie mają obowiązku wysy
łania stronie odpisów wyroków przez pocztę lub 
urząd gminny: strona osobiście powinna zgłosić
się do sądu po odpis wyroku. O ile sąd okręgo
wy, uwzględniając prośbę strony, wysłał jej żą
dany odpis wyroku przez właściwe urzędy z za
chowaniem terminu, wskazanego w art. 132 upk., 
a strona otrzymała ten odpis zbyt późno bez ja 
wnej winy ze strony urzędu gminnego lub pocz
towego, to sama musi ponosić skutki tego i takie 
późne otrzymanie odpisu nie może stanowić po
wodu do przywrócenia jej terminu kasacyjnego;

5) w niniejszej ustawie sąd okręgowy w Ło
dzi odmówił przywrócenia kasacyjnego terminu 
z racji, iż skarga kasacyjna powinna była być 
wniesiona w przeciągu 7 dni od dnia zredagowa
nia umotywowanego wyroku, Tym sposobem sąd

K 126



okręgowy, nie wdawszy się wcale w rozpozna
nie faktycznych okoliczności, które spowodowa
ły przepuszczenie terminu kasacyjnego, i oparł
szy swą odmowę na sprzecznej z przepisami upk. 
przesłance, albowiem 7 dniowy ulgowy termin, 
przewidziany w cz. 2 art. 147 upk., nie ma zasto
sowania w sądach odwoławczych przy zakłada
niu kasacji, dopuścił się istotnej obrazy art. 119, 
130 (170) i 175 upk., wskutek czego decyzja są
du okręgowego z 5 marca 1925 nie może się 
ostać w mocy.
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127.

Ustęp 6 art. 129 kk. przew idu je nie podburzanie 
do konkretnych czynów występnych, lecz w yw oły
wanie szkodliw ych dla spokoju  bezpieczeństw a pu
blicznego nastrojów.

% '
Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 

z 17 września 1925, K. 219/25,

Sąd najwyższy skargę kasacyjną oskarżonego 
oddalił,

zważywszy:
1) że według ustaleń sądu okręgowego oskar

żony w artykule pod tytułem ,,Odezwa marjawic- 
kiego duchowieństwa do ludzi dobrej woli'\ 
umieszczona w piśmie „Jednodniówka Marjawic- 
ka“ podburzał do nienawiści pomiędzy różnemi 
grupami ludności;

2) że skarga kasacyjna, nie kwestjonując po
wyższego ustalenia i jego zgodności z materja- 
łe;m dowodowym, zarzuca wyrokowi sądu okrę
gowego obrazę ust. 6 art. 129 kk. na tej zasa
dzie, iż przepis ten ściga tylko budzenie nienawi
ści czynnej, a więc podburzanie do konkretnego 
czynu, nie zaś budzenie samego uczucia nienawi
ści, i na poparcie tej wykładni przytacza ustępy 
z motywów redakcyjnych do art. 129 kk.;

3) że ust. 6 art. 129 jest nowelą z r. 1906 lu
źnie tylko związaną z poprzedniemi ustępami, 
które rzeczywiście przewidują podburzanie do 
konkretnych czynów występnych, z tych więc 
względów motywy redakcyjne do kk. z r. 1903 
nie odnoszą się do tego przepisu;

4) że i z literalnego brzmienia rzeczonego 
przepisu i z zestawienia go z art. 125 ust. 2 i 263 
kk. wynika, iż chodzi tu właśnie nie o podburza
nie do czynów przestępnych, lecz o wywoływa
nie szkodliwych dla pokoju publicznego i bezpie
czeństwa publicznego nastrojów, jako o samo
istny i zakończony czyn przestępny, mogący w 
skutkach swych choćby pośrednio spowodować 
akty gwałtu;

5) że zbliżone do artykułów 129 ust. 6, 125 
ust. 2 i 263 kk. przepisy zawierają i obowiązu
jące w państwie polskiem kodeks karny niemiec
ki w art. 130, 130a i 131 i ustawa karna austrjac- 
ka w art. 300 i 302, w których jest mowa nie o na

woływaniu do konkretnych działań przestępnych, 
lecz o szerzeniu szkodliwych dla państwa i spo
łeczeństwa zamętu i niepokoju;

6) że zarówno w literaturze polskiej (prof. 
Makowski prawo karne, część szczególna str. 169 
i 170), jak i w rosyjskiej (Kuliszer ,,ust. 6 art. 129 
kk.“ — ros. tygodn. ,,Prawo“ 1908 nr. 49), ust. 6 
art. 129 ulegał wykładni gramatycznej i był ro
zumiany w znaczeniu powyższem.
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128.

O drzucenie skargi apelacy jn ej, na rozprawie 
odw oław czej z pow odu nieczytelności podpisu na 
niej, bez ustalenia, pomimo możności, iż skargę 
wniesiono bez woli i w iedzy oskarżonego, stanowi 
istotną obrazę form  postępow ania sądow ego.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 14 października 1925, K. 1576/25.

Wyrokiem sądu pokoju w Płońsku z 5 gru
dnia 1924, T. M. został skazany za kradzież. W 
dniu 19 grudnia wpłynęła do sądu pokoju skarga 
apelacyjna Stefanji M., działającej w imieniu swe
go męża, przebywającego w więzieniu, na mocy 
pisemnego upoważnienia. Sąd pokoju powyższą 
skargę apelacyjną, jako podaną w terminie, przy
jął i wraz z aktami sprawy skierował do sądu 
okręgowego. Sąd okręgowy wyznaczył rozprawę 
główną na dzień 18 maja. Na rozprawę stawili 
się oskarżony M., jego żona, oraz upoważniony 
przez nich do obrony obrońca sądowy K. Dopie
ro na rozprawie sąd okręgowy dostrzegł, iż pod
pis osoby, która podpisała się na skardze apela
cyjnej z upoważnienia niepiśmiennej Stefanji M., 
jest nieczytelny i, pomimo, że obrońca wskazał 
osobę, która się podpisała na skardze, skargę 
apelacyjną M., jako niepodpisaną, pozostawił bez 
rozpoznania.

Skarga kasacyjna oskarżonego żąda uchyle
nia decyzji sądu okręgowego z powodu obrazy 
art. 119, 147 i 170 upk.

Zważywszy:
1) że, jeśli podpis na skardze apelacyjnej był 

jawnie nieczytelny, to na mocy art. 261 upc., sę
dzia pokoju, lub też przewodniczący wydziału 
odwoławczego przy wyznaczeniu rozprawy głó
wnej powinni byli skargę apelacyjną zwrócić M.;

2) że podpis na podaniu lub skardze stanowi 
dowód, iż pisma te zostały wniesione przez wła
ściwe osoby i stanowią wyraz ich woli, a przeto 
przepisy procesowe tylko w tym celu wymagają 
czytelnego podpisu;

3) że skoro na wyznaczoną przez sąd odwo
ławczy w Płocku rozprawę stawili się oskarżony 
M. i jego żona, to przewodniczący kompletu są
dzącego, powziąwszy dopiero na rozprawie pew
ną wątpliwość z powodu nieczytelności podpisu,



powinien był zapytać M., czy skarga apelacyjna 
była założona zgodnie z ich wolą i czy znana jest 
im treść skargi apelacyjnej, oraz czy M. upoważ
niła kogokolwiek i kogo mianowicie do podpisa
nia tej skargi w jej imieniu, gdyż obowiązkiem 
sądu (art. 612 upk.) jest udzielić stronom wszel
kich ustawowych sposobów do obrony swych 
praw, a już wcale nie wypada sądom polskim wy
korzystywać ich nieświadomości (zb. orz. s. n. II. 
k. r. 1923 nr 171);

4) że, nie ustaliwszy na rozprawie, pomimo 
możności tego, by skarga apelacyjna była wnie
siona wbrew woli i bez wiedzy oskarżonego M. 
lub uprawnionej przez niego żony i, pozostawi
wszy skargę apelacyjną bez rozpoznania, sąd 
okręgowy w Płocku dopuścił się istotnej obrazy 
art. 145 upk., w związku z art. 260 upc., gdyż 
bezzasadnie pozbawił oskarżonego służącego mu 
z mocy ustawy prawa odwołania się do 2-ej in
stancji;

5) że przeto decyzja sądu okręgowego w Płoc
ku z dn. 18 maja r. 1925 nie może ostać się w 
mocy.

Na mocy art. 174 i 178 upk., decyzję sądu 
okręgowego w Płocku z dn. 18 maja 1925, z po
wodu obrazy art. 145 upk., w związku z art. 260 
upc., uchyla.
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W w ypadku ujawnienia u handlującego wag 
i odw ażników  nie odpow iadających  wymaganiom  
ustawy, sąd  powinien zarządzić ich kon fiskatę, cho
ciażby doszed ł do przekonania, iż oskarżony nie p o 
pełn ił przestępstw a.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 22 października 1925, K. 1346/25.

Sąd pokoju 2 okręgu m. Grodna uznał A. i F. 
winnymi używania wagi i odważników nieostem- 
plowanych i skazał każdego z nich z mocy art. 
363 k. k., i art 14 dekretu z dnia 8 lutego 1919, 
o miarach (dz. pr. nr 15/19 p. 211) na 50 złotych 
grzywny orzekając jednocześnie konfiskatę na 
rzecz skarbu wagi i odważników. Sąd okręgowy 
w Grodnie po rozpoznaniu sprawy na skutek od
wołania się oskarżonych uznał za nieustalone by 
waga i odważniki były używane w handlu na 
tartaku oskarżonych, wyrok sądu pokoju uchylił, 
oskarżonych uniewinnił i postanowił zwrócić im 
zakwestjonowaną wagę i odważniki. Na skutek 
skargi kasacyjnej urzędu prokuratorskiego sąd 
najwyższy uchylił wyrok w części, doty
czącej zwrócenia oskarżonym wagi i odważni
ków.

Zważywszy:
1) że, w myśl art. 14 dekretu z dnia 8 lutego 

1919 o miarach (dz. pr. nr 15/19, poz. 211) od 
chwili obwieszczenia tego dekretu mogą się znaj

dować w obrocie publicznym wyłącznie legalne, 
legalizowane i rzetelne narzędzia miernicze (zb. 
orz. S. N. nr. 15/2);

2) że wobec tego, narzędzia miernicze nieod- 
powiadające tym wymaganiom są wyjęte z obrotu 
publicznego i w razie ich znajdowania się w ta
kim obrocie, ulegają konfiskacie, w myśl art. 36 
i 38 k. k., niezależnie od tego, czy właścicieli ich 
uznano winnymi używania ich w handlu lub pro
cederze albo przechowywania ich na sprzedaż;

3) że przeto sąd okręgowy ustaliwszy, iż sta
nowiąca przedmiot sporny waga n’e była przez 
oskarżonych używana w ich handlu i procederze, 
ani też przechowywana na sprzedaż, miał pod
stawę do uniewinnienia oskarżonych, natomiast 
wobec brzmienia art. 14 dekretu o miarach zabra
niającego wszelkiego przechowywania narzędzi 
mierniczych nie legalizowanych o ile przez to bę
dzie lub może być ustanowiona wartość rzeczy 
lub świadczeń, nie miał podstawy do uchylenia 
zarządzenia o konfiskacie owej wagi, i przez to 
uchylenie dopuścił się istotnej obrazy art. 14 de
kretu z dnia 8 lutego 1919 (poz. 211) i art. 36 i 38 
k. k. _______

130.

Przez pow ołaną do orzekan ia w ładzę sądow ą, 
w myśl ustawy o podatku  przem ysłow ym , należy  
rozum ieć sąd  w łaściw y do rozpoznania spraw y za
równo przedm iotow o, ja k  i m iejscow o.

W płynięcie spraw y do sądu m iejscow ego nie
w łaściw ego, lub do urzędu prokuratorskiego, nie 
przeryw a biegu czasokresu , wym ienionego w cz. 2 
art. 116 rzeczon ej ustawy.

Orzeczenie izby drugiej sadu najwyższego 
z 3 listopada 1925, K. 1685/25.

Sąd okręgowy w Łodzi wyrokiem z 27 kwiet
nia 1925, zatwierdził co do winy i kary 
wyrok sądu pokoju w Łasku, którym N. F. został 
skazany z art. 106 ustawy o państw, pod. przem. 
na karę grzywny za to, że w zeznaniu o obrocie 
firmy B-cia F. na I-sze półrocze 1924, świadomie 
ukrył szereg tranzakcji tej firmy na sumę 22,372 
złotych. Postępowanie karne przeciwko F. Izba 
skarbowa łódzka wszczęła dn. 20 listopada 1924, 
przed sądem pokoju 9 okręgu m. Łodzi, lecz sąd 
sprawę tę ze względu na właściwość terytorjal- 
ną przekazał sądowi pokoju w Łasku, do którego 
wpłynęła 23 grudnia 1924. W  międzyczasie a mia
nowicie 21 listopada 1924, firma B-cia F. złożyła 
do urzędu skarbowego podatków i opłat skarbo
wych w Łasku pismo, w którem oświadczyła, że 
w zeznaniu o obrocie za 1-sze półrocze 1924 za
szła niedokładność z winy pracownika biurowego 
i że suma obrotu firmy była większa, niż zezna- 
na poprzednio, o 25.000 złotych i wynosiła 81.000 
złotych. Sąd okręgowy w Łodzi wniosek obrony
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0 zwolnienie oskarżonego od kary na mocy art. 
116 ustawy o pod. przem. oddalił ze względu, że 
sprostowanie zeznania nastąpiło po tem, jak 
sprawa wpłynęła do sądu pokoju 9 okr. m. Łodzi, 
który, zdaniem sądu okręgowego, był władzą po
wołaną do orzekania o karze. W  skardze kasa
cyjnej obrońca oskarżonego zarzuca wyrokowi 
sądu okręgowego obrazę art. 208 upk. i art. 106
1 116 ustawy o państ. pod. przem.

Sąd najwyższy wyrok uchylił, przyczem zwa
żył, co następuje:

1) W  myśl cz. 2 art. 116 ustawy z 14 maja 
1923, o państ. pod. przem., karalność czynu, wy
mienionego w art. 106 tejże ustawy gaśnie, gdy 
winny sprostuje lub uzupełni swe zeznanie lub 
wyjaśnienie wobec właściwej władzy skarbowej, 
zanim przeciw niemu wpłynie doniesienie do wła
dzy powołanej do orzekania o karze, a za
tem, gdy chodzi o odpowiedzialność sądową, 
zastosowanie dobrodziejstwa w cz. 2 art, 116 
rzeczonej ustawy zależy od ustalenia przez 
sąd wyrokujący: primo, że sprostowanie lub uzu
pełnienie zeznania lub wyjaśnienia nastąpiło, i se- 
cundo, że nastąpiło w terminie użytecznym, 
wskazanym w ustawie.

2) Co do pojęć „sprostowania lub uzupełnie
nia", to sąd najwyższy w orzeczeniach w sprawie 
Anyża, Moszkowicza i innych już wyjaśnił, że 
ustawa w tym wypadku rozumie podanie nowych, 
na ten raz rzetelnych, wiadomości o obrocie, 
które stanowiły odwrócenie złych skutków po
przedniego nieprawdziwego zeznania o brocie, 
i zażegnanie zagrażającego niebezpieczeństwa 
udaremnienia wymiaru lub uszczuplenia ustawo
wo należącego się podatku. Co zaś do czasu, 
w którym to sprostowanie lub uzupełnienie może 
być użyteczne dla oskarżonego, to ustawa ustala 
termin zawiły, a mianowicie moment wpłynięcia 
doniesienia władz skarbowych o ujawnionem wy
kroczeniu do „powołanej do orzekania o karze 
władzy", wymienionej w art. 110 ustawy o pod. 
przem.

3) . W  myśl art. 14 upk., nikt nie może być 
ukarany za przestępstwo, należące do właściwo
ści sądu, inaczej jak tylko wskutek prawomocne
go wyroku właściwego sądu. Aczkolwiek sąd naj
wyższy w sprawie Grosmana (zb. orz. S. N. z 1919 
nr 64) wyjaśnił że pogwałcenie miejscowej właści
wości sądu może być powodem do uchylenia wy
roku tylko, gdy ono wyrządziło wymiarowi spra
wiedliwości istotny uszczerbek, w sposób realny 
krzywdząc prawa stron, to jednak sąd najwyższy 
tem wyjaśnieniem bynajmniej nie uchylił i nie mógł 
uchylić mocy obowiązującej art. 14 i 208 upk., 
lecz tylko uznał, że pogwałcenie przepisów 
o właściwości miejscowej sądu nie stanowi istotnej 
obrazy ustawy, jeżeli przytem prawa strony nie 
doznały realnego uszczerbku.

4) Dobrodziejstwo z cz. 2 art. 116 ustawy 
o pod. przem., jest niewątpliwem prawem spraw
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cy wykroczenia z art. 106 tej ustawy, od jego bo
wiem uznania zależy bądź zaryzykować odpowie
dzialność karna w razie ujawnienia przed sądem 
nieprawdziwości podanych wiadomości, bądź za
bezpieczyć sobie bezkarność popełnionego czynu 
przez odwrócenie jego złych skutków, zanim 
sprawa wpłynie od sądu, ale dlatego sprawca mu
si mieć możność rozliczenia terminu użyteczne
go, co jest możliwe jedynie, gdy sprawa idzie dro
gą normalną. Wszelkie zaś skrócenie terminu 
użytecznego dla sprawcy niewątpliwie w sposób 
realny krzywdzą jego prawo, przewidziane w cz. 
2 art. 116.

5) W obec tego przez powołaną do orzekania 
władzę sądową należy rozumieć sąd, właściwy do 
rozpoznania sprawy zarówno przedmiotowo jak 
i miejscowo, a przeto wpłynięcie sprawy do ja
kiejkolwiek innej władzy sądowej lub do urzędu 
prokuratorskiego nie przerywa biegu terminu, 
wymienionego w cz. 2 art. 116 ustawy o pod. 
przemysłowym.

6) Właściwym do rozpoznawania sprawy ni
niejszej był bezspornie sąd pokoju w Łasku, a za
tem tylko data wpłynięcia doniesienia władzy 
skarbowej do tego sądu może być miarodajną 
przy rozstrzyganiu kwestji, czy oskarżony F. zło
żył sprostowanie w terminie użytecznym, i wobec 
tego wywody sądu okręgowego, jako niezgodne 
z istotnem znaczeniem przepisu cz. 2 art. 116 
ustawy o pod. przem., stanowią obrazę tego prze
pisu.
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W w ypadku popełn ien ia przez osobę nieletnią  
czynu, m ającego cechy  w ystępku lub przekroczen ia  
(§  269 lit. b uk.), sąd  karny nie m oże orzekać ani 
o winie nieletniego, ani o jego  obow iązku pon o
szenia kosztów  postępow ania karnego.

U rzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 14 października 1925, Kr. 439/25.

Sąd najwyższy orzekł wskutek zażalenia nie
ważności, wniesionego przez prokuratora przy 
sądzie najwyższym w obronie ustawy na zasadzie 
§ 33 p . k.:

W yrok sądu okręgowego jako odwoławczego 
w Złoczewie z 26 września 1924 BI. 729/24, któ
rym wskutek odwołania oskarżyciela publicznego 
zmieniono wyrok sądu powiatowego w Olesku 
z 11 sierpnia 1924 U, 51/24/19, uwalniający W. S. 
od oskarżenia o przekroczenie z § 269 lit. a uk. 
w ten sposób, że uznano tegoż winnym przekro
czenia z § 335 uk. z tem, że czyn ten podlega 
w myśl § 273 uk. skarceniu domowemu, skazano 
go jednak na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego i na zapłacenie z tego tytułu M. K. kwo
ty 15 zł. —  obraża ustawę.

Wyrok powyższy zmienia się w ten sposób, że
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odrzuca się odwołanie oskarżyciela publicznego 
od wyroku sądu powiatowego w Olesku z 11 
sierpnia 1924 U. 51/24/19.

Powody:
Sąd powiatowy w Olesku wyrokiem z 11 

sierpnia 1924 U. 51/24/19 uwolnił W. S., urodzo
nego w kwietniu 1912 r., na zasadzie § 259 L. 3 
pk. od oskarżenia o przekroczenie z § 269 lit. a 
uk. popełnione rzekomo przez to, że we wrześ
niu 1923 wprawdzie nie w zamiarze zabicia, atoli 
w innym nieprzyjaznym zamiarze przeciw K. K. 
w ten sposób działał, że stąd nastąpiła u niej 
utrata oka, co stanowiłoby zbrodnię z §§ 152 
i 156 uk., lecz z powodu nieletności sprawcy za 
przekroczenie wedle § 237 uk, ma być poczyta
ne, — zaś w myśl § 390 pk. uwolnił od ponoszenia 
kosztów postępowania karnego.

Przeciw temu wyrokowi wniósł oskarżyciel 
publiczny odwołanie z powodu uwolnienia bez 
szczegółowego wywodu.

Sąd okręgowy, jako odwoławczy w Złoczowie 
orzeczeniem z 26 września 1924 Bi. 729/24 zmie
nił wyrok I instancji w ten sposób, że uznał W. S. 
winnym przekroczenia z § 335 uk., popełnionego 
przez to, że w miesiącu wrześniu 1923 w Podhor- 
cach uderzył patykiem bijącą go K. K. w oko, 
przedsięwziął zatem działanie, które wedle natu
ralnych skutków mógł uważać za zdolne do spro
wadzenia niebezpieczeństwa dla zdrowia ludzkie
go, wskutek czego nastąpiło ciężkie uszkodzenie 
cielesne, a mianowicie utrata oka. Sąd odwoław
czy zaznaczył dalej w sentencji wyroku, że czyn 
ten z powodu małoletności sprawcy stanowi prze
kroczenie z § 269 uk, ulegające w myśl § 273 uk. 
jedynie skarceniu domowemu, orzekł jednak, że 
skazany ma ponieść koszta postępowania karne
go, a w szczególności zapłacić M. K, tytułem 
zwrotu kosztów zastępstwa adwokackiego kwo
tę 15 zł., odesłał zaś tę poszkodowaną z jej ro
szczeniami prywatnemi na drogę prawa cywil
nego,

W  powodach tego wyroku sąd odwoławczy 
podzielił zapatrywanie sądu I, że w działaniu 
oskarżonego nie było złego zamiaru, dopatrzył się 
jednak cech z § 335 uk.

Wyrok ten obraża ustawę.
Ustawa karna pozostawia w § 273 ukaranie 

nieletnich, w wieku od 11-go do ukończonego 
14-go roku życia, za czyny, mające cechy występ
ku łub przekroczenia (§ 269 lit. b uk), dyscyplinie 
domowej, a w braku jej lub ze względu na szcze
gólne okoliczności —  władzy bezpieczeństwa. 
Takie czyny nieletnich nie są zatem występkami 
ani przekroczeniami w rozumieniu ustawy kar
nej i ustawy postępowania karnego. Co do nich 
nie wolno sądowi posunąć się dalej, jak tylko do 
stwierdzenia swej niewłaściwości. Ustawa nie 
zna zresztą sądowych orzeczeń karnych, uznają
cych tylko winę podsądnego, a pozostawiających

innej władzy wymiar kary za czyn, przez tę wła
dzę niezbadany i nieustalony.

Uznanie nieletniego W. S., liczącego w chwili 
popełnienia czynu, oskarżeniem zarzuconego, 11 
lat i kilku miesięcy wieku, winnym przekrocze
nia z § 335 uk. obraża zatem przepisy §§ 237, 
269 lit. b i 273 uk. Skoro zaś uznanie winy w po
stępowaniu karnem nie jest dopuszczalne, to tem 
samem wykluczoną jest możliwość nałożenia na 
nieletniego obowiązku ponoszenia kosztów po
stępowania karnego, a w szczególności także 
zwrotu stronom, kosztów zastępstwa.

Zmiana zatem wyroku I inst. w sposób, jak to 
uczynił sąd odwoławczy, jako przeciwna ustawie, 
nie jest możliwą, a skoro sąd odwoławczy wy
kluczając zły zamiar po stronie nieletniego, uznał 
zarazem, że niema cech zbrodni z § 152 i 156 uk. 
a więc niema też przekroczenia z § 269 lit. a uk., 
przeto w tym stanie rzeczy odwołanie oskarży
ciela publicznego jest nieuzasadnione i jako takie 
je odrzucono.

Odstąpienie sprawy sądowi opiekuńczemu po
zostawia się sądowi I instancji.

132.

1, S ąd  orzeka jący  m oże zaraz po odczytaniu  
aktu oskarżen ia bez wdawania się w rozprawę,, 
przekazać spraw ę przed  sąd  przysięgłych, nawet 
wówczas, gdy sąd  apelacy jny  ustalił w myśl § 219 
pk. w łaściw ość sądu orzekającego.

2. Zam aw iający m orderstw o (§  136 uk.) jest  
bezpośredn io współwinnym w rozumieniu § 138 uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 16 października 1925, Kr. 275/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
prokuratury przy sądzie okręgowym w Kołomyi 
przeciw wyrokowi tegoż sądu z 29 kwietnia 1925 
Vr. V I1327/20/108, którym sąd ten uznał się 
w myśl § 261 pk. niewłaściwym do osądzenia 
sprawy karnej prezciw Iwanowi K. o zbrodnię 
usiłowanego skłonienia do zbrodni skrytobójczego 
morderstwa z §§ 9, 134 i 135 uk. i przekazał osą
dzenie tej sprawy karnej sądowi przysięgłych 
w Kołomyi jako właściwemu.

Powody:
Prokurator zarzuca zaskarżonemu wyrokowi 

nieważność z przyczyn wymienionych pod L. 6 
i 10 § 281 pk. a na uzasadnienie tego zarzutu 
przytacza, że:

a) wobec przepisu § 219 pk. sąd orzekający 
nie był uprawniony do uznania swej niewłaści
wości zaraz na początku rozprawy, skoro właści
wość sądu ustalił już prawomocny akt oskarże
nia a już sąd apelacyjny, załatwiając sprzeciw 
oskarżonego przeciw aktowi oskarżenia, orzekł, 
że zarzut niewłaściwości sądu nie jest uzasad
niony;



b) sąd orzekający błędnie przyjął, jakoby bez
skuteczne usiłowanie skłonienia do skrytobójcze
go morderstwa ojca podlegało karze ponad 10 
lat ciężkiego więzienia, gdyż czyn taki ma być 
karany według końcowego ustępu § 138 uk., na 
który powołuje się akt oskarżenia, więc ciężkiem 
więzieniem od 5 do 10 lat, nie podlega zatem 
orzecznictwu sądu przysięgłych.

Zarzuty te nie są jednak uzasadnione.
ad a) Ustawa postępowania karnego przewi

duje wyjątki od zasady wyrażonej w § 219, że 
właściwości sądu, ustalonej w prawomocnym ak
cie oskarżenia, nie można więcej kwestjonować.

Według § 60 pk. sąd ma przerwać postępowa
nie wstępne a nawet rozprawę główną i odstąpić 
sprawę sądowi wojskowemu, jeżeli przed wyro
kiem okaże się, że obwiniony podlega orzecznic
twu sądu wojskowego.

Przepis § 261 pk. postanawia, że jeżeli sąd 
jest zdania, iż fakty będące podstawą oskarżenia, 
same przez się albo łącznie z okolicznościami 
ujawnionemi na rozprawie głównej, stanowią zbro
dnię lub występek należący do właściwości sądu 
przysięgłych, wówczas orzeka się niewłaściwość. 
Ten wyjątkowy przepis uchyla zatem w tym wy
padku ogólną zasadę § 219 pk.

Nie ma też uzasadnienia w przepisie § 261 pk. 
zapatrywanie, jakoby sąd orzekający mógł uznać 
swą niewłaściwość zawsze dopiero po przepro
wadzeniu rozprawy głównej. Sąd może powziąć 
decyzję taką w każdym stadjum rozprawy głów
nej a nawet zaraz po odczytaniu aktu oskarżenia, 
skoro tylko stwierdzi te dane, które uzasadniają 
właściwość sądu przysięgłych. Przepis § 261 pk. 
przewiduje wyraźnie, że decyzję taką mogą uza
sadnić już same fakty będące podstawą oskarże
nia. Byłoby zupełnie zbędne, rozszerzać rozpra
wę poza tę chwilę, w której sąd orzekający doj
dzie do przekonania, że jest niewłaściwy i nie 
można wymagać, aby sąd orzekający wpierw 
ustalał także wszystkie fakty decydujące o winie 
oskarżonego, bo sąd niewłaściwy jest nim tak- 
samo dla skazania oskarżonego, jak i dla jego 
uniewinnienia. Jeżeli zatem już z aktu oskarżenia 
wynika, że zarzut, jaki się czyni oskarżonemu, że 
stan faktyczny, będący podstawą oskarżenia 
a więc to działanie, które ma być przedmiotem 
rozprawy, wypełnia treścią swą istotę czynu ka
rygodnego, należącego bezwzględnie do właści
wości sądu przysięgłych, to nie można odmówić 
sądowi orzekającemu prawa do powzięcia de
cyzji z § 261 pk. już po odczytaniu aktu oskar
żenia, chociażby prokurator wnosił w nim błęd
nie o łagodniejszy wymiar kary, bo kwalifikacja 
prawna i wnioski co do kary, zawarte w akcie 
oskarżenia, nie krępują trybunału w prawnej oce
nie czynu, będącego przedmiotem oskarżenia 
i w stosowaniu przepisów karnych.

ad b) W danym wypadku stan rzeczy, przed
stawiony w akcie oskarżenia, uzasadnia zarzut
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zbrodni, która ze względu na wysokość wyzna
czonej w ustawie kary należy do właściwości są
du przysięgłych.

Oskarżony bowiem miał według aktu oskar
żenia dopuścić się usiłowanego skłonienia Jurija 
Ł, do zbrodni skrytobójczego morderstwa na ojcu 
oskarżonego, Asafacie K., przez to, że Jurija Ł. 
do tej zbrodni wzywał, zachęcał i przez przyrze
czenie zapłaty skłonić usiłował a nawet środka 
do dokonania tego czynu (granatu ręcznego) do
starczył, to działanie jednak oskarżonego pozosta
ło bez skutku. Ten sposób podżegania nadawał
by zatem morderstwu, w razie skuteczności pod
żegania, także cechę mordu zamówionego z § 135 
L. 3 uk. Tego ostatniego przepisu ustawy akt 
oskarżenia nie przytoczył, aczkolwiek odnośna 
cecha ustawowa nawet z samej formuły oskarże
nia a tembardziej z jego uzasadnienia niewątpli
wie wynika.

Według § 9 uk. należy sprawcę bezskuteczne
go skłaniania do zbrodni skazać na taką karę, ja- 
kąby orzec należało za usiłowanie tej zbrodni. 
Karę za usiłowanie morderstwa wyznacza § 138 
uk., taka sama więc kara grozi oskarżonemu, 
przy uwzględnieniu okoliczności obciążających, 
że morderstwo, do którego popełnienia oskarżo
ny Ł. według oskarżenia skłonić usiłował, miało 
być skrytobójcze, zamówione i popełnione na oj
cu. Przepisy § 138 uk. w drugiem zdaniu głoszą, 
że za usiłowanie tak kwalifikowanego morder
stwa mają być karani ciężkiem więzieniem a to:

a) sprawca i bezpośredni współwinowajcy 
(„die unmittelbaren Mitschuldigen" —  § 136 uk.) 
od lat 10 do 20, a w razie szczególnie obciążają
cych okoliczności —  na całe życie, zaś

b) dalsi wspólnicy i uczestnicy („die entfern- 
ten Mitschuldigen und Teilnehmer" — § 137 uk) 
od lat 5 do 10.

Trzeba zatem dla sprawy niniejszej rozstrzy
gnąć pytanie, czy ten, kto sprawcę zamówił, na
leży do kategorji a), czy b). Przepisy § 138 uk. 
przy wyrażeniu „bezpośredni współwinowajcy" 
dodają w nawiasie ,,§ 136 uk", który co do wy
miaru kary stawia na równi z „bezpośrednim 
mordercą" także tego, który mordercę zamówił, 
tudzież wszystkich tych, którzy bezpośrednio do 
wykonania mordu sami rąk przyłożyli lub czynnym 
sposobem współdziałali, nazywając tych ostatnich, 
tj. wszystkich prócz bezpośredniego mordercy i za
mawiającego, w tytule tego §-fu „bezpośrednio 
współdziałającymi" („die unmittelbar Mitwirken- 
den"). Ustawa zatem wymieniając w § 138 uk. 
obok „sprawcy" („Tater") „bezpośrednich współ- 
winowajców" („die unmittelbaren Mitschuldi
gen") i nie wspominając już o tym, który morder
cę zamówił a natomiast powołując się przytem na 
§ 136 uk., sama wskazuje, że pod pojęciem: „bez
pośredni współwinowajcy" („die unmittelbaren 
Mitschuldigen") rozumieć należy zamawiającego 
(„Besteller") i bezpośrednio współdziałających
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(„Mitwirkende"). Przepisy zaś § 137 uk. zajmują 
się dalszymi współwinnymi i uczestnikami, którzy 
w inny dalszy sposób, w § 5 uk. określony, do 
czynu przyłożyli się. .Współwinni zatem tylko 
wtedy podpadają pod przepisy § 137, jeżeli przy 
wykonaniu mordu, ani bezpośrednio sami rąk nie 
przyłożyli, ani czynnie nie współdziałali, ani wre
szcie sprawcy nie zamówili, bo dla takich bezpo
średnich współwinowajców określa już karę prze
pis § 136 uk.

Skoro zatem zamawiającego (,,Besteller“) 
ustawa obejmuje w § 138 uk. pojęciem bezpośred
nich współwinowajców z § 136 uk., to przy usiło
waniu tak samo i przy bezskutecznie usiłowa- 
nem skłonieniu (§ 9 uk.) do zbrodni skrytobójcze
go i zamówionego morderstwa na ojcu (§§ 134, 
135 L. 1 i 3 uk.) zamawiający podpada karze wy
mienionej w pierwszej części drugiego zdania 
§ 138 uk. w wymiarze od 10 do 20 lat a nawet 
dożywotniego ciężkiego więzienia.

Pogląd, że zamawiającego (,,Besteller“) należy 
w wypadkach z '§  138 uk. zaliczyć do kategorji 
„dalszych wspólników i uczestników" („die ent- 
fęrnten Mitschuldigen und Teilnehmer") prowa
dziłby do niekonsekwencji, że w razie dokonania 
morderstwa zamawiający byłby karany na równi 
ze sprawcą a w wypadku, gdy rzecz skończyła 
się na usiłowaniu zamawiający miałby być kara
ny łagodniej, niż ten, który morderstwa dokonać 
usiłował. Ponieważ tedy czyn zagrożony karą naj
mniej 10 letniego ciężkiego więzienia należy we
dług art. 1 lit. c ustawy z 17 grudnia 1920 dz. u. 
Rz. P. 1921 r. nr 3 poz. 8 do właściwości sądów 
przysięgłych, przeto sąd orzekający słusznie 
i zgodnie z przepisem § 261 pk. uznał swą niewła
ściwość.

Skoro zatem zażalenie nieważności jest w obu 
kierunkach nieuzasadnione —  odrzucono je w 
myśl § 288 ust. pierwszy pk.
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133.

Sprzedaż eteru etylow ego lub jego  mieszanin, 
dla  celów  leczniczych, w tedy ty lko m oże być k a 
ralna w edług ustawy z 22 czerw ca 1923 (dzu. nr 
72 poz. 559), jeżeli nastąpiła wbrew  przepisom , 
wydanym  w drodze rozporządzenia na podstaw ie  
ustępu drugiego art. 3 te j ustawy.

Orzeczenie izby trzeciej1 sądu najwyższego 
z 21 października 1925, Kr. 360/25.

Sąd najwyższy orzekł wskutek zażalenia nie
ważności, wniesionego przez prokuratora przy 
sądzie najwyższym w obronie ustawy na zasadzie 
§ 33 pk.:

a) wyrok sądu okręgowego w Jaśle z 13 lute
go 1925 Vr. V. 1217/24, skazujący A. B. za wy
stępek z art. 8 ustawy z 22 czerwca 1923 dz. u.

Rz. P. nr 72 poz. 559 na 14 dni ścisłego aresztu, 
na 20 zł, grzywny i na ponoszenie kosztów po
stępowania karnego, obraża ustawę;

b) wyrok ten uchyla się i przekazuje się spra
wę sądowi powiatowemu w Gorlicach do ponow
nej rozprawy i wydania wyroku.

Powody.
Sąd okręgowy w Jaśle  wyrokiem z 13 lutego 

1925 Vr. V 1217/24 uznał A. B. w postępowaniu 
uproszczonem winnym występku z art. 8 ustawy 
w przedmiocie substancji i przetworów odurza
jących z 22 czerwca 1923 (dzu, nr. 72 poz. 559) 
popełnionego przez to, że w lecie 1924 w Ropicy 
ruskiej „sprzedawał eter etylowy", i skazał go za 
to na karę aresztu ścisłego przez dni 14, obostrzo
nego jednym postem, oraz na grzywnę w kwocie 
20 zł. tudzież na ponoszenie kosztów postępo
wania karnego.

W  powodach tego wyroku sąd ustalił, że ,,B. 
sprzedawał eter etylowy do masowania (smaro
wania) a nie z chęci zysku" i że „nie stwierdzo
no, by oskarżony sprzedawał eter do celów spo
życia".

Wyroku tego nie zaskarżono, obraża on jed
nak ustawę w przepisach przytoczonej ustawy 
z 22 czerwca 1923.

Ustawa ta, mająca na celu zapobieżenie sze
rzeniu się używania środków odurzających, zaj
muje się w art, 3 eterem etylowym. Artykuł ten 
w części pierwszej zabrania bezwzględnie sprze
daży do celów spożycia eteru etylowego i jego 
mieszanin. Część druga tego artykułu zapowiada, 
że przepisy normujące wyrób, przywóz, przecho
wywanie oraz sprzedaż do celów przemysłowych 
i leczniczych eteru etylowego i jego mieszanin, 
zostaną wydane w drodze rozporządzenia.

Przepisów jednak takich co do sprzedaży do 
celów leczniczych do czasu uskutecznionej przez 
oskarżonego sprzedaży nie wydano.

Postępek oskarżonego nie wykracza zatem 
przeciw przepisom art. 3, bo według ustaleń są
du sprzedawał on eter nie do celów spożycia lecz 
w celach leczniczych, w tym ostatnim zaś zakre
sie mogłaby być mowa o odpowiedzialności 
z ustawy z 22 czerwca 1923 tylko wtedy, gdyby 
ta sprzedaż dla celów leczniczych nastąpiła 
wbrew przepisom, wydanym w myśl ustępu dru
giego art. 3 tej ustawy, ustęp ten mówi bowiem 
wyraźnie o rozporządzeniach przyszłych a nie tak
że o takich, które już w chwili wydania tej usta
wy obowiązywały. Naruszenie przepisów, już 
wówczas w tej mierze obowiązujących, może uza
sadnić odpowiedzialność z innych norm karnych, 
ale nie z ustawy z 22 czerwca 1923.

Artykuł 7 i 8 tej ustawy nie stanowią dalszych 
karalnych stanów faktycznych, lecz są przepisa
mi karnymi w odniesieniu do przepisów, zawar
tych w art. 1 i 3, wyznaczają kary za naruszenie 
przepisów art. 1 i 3 stosownie do towarzyszących 
okoliczności.
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Nie ma zatem samoistnego przestępstwa z art. 
8. Artykuł ten głosi jedynie, że inne naruszenia 
postanowień niniejszej ustawy lub przepisów na jej 
podstawie wydanych, o ile nie są zagrożone su
rowszą karą w art. 7 lub w innych przepisach 
ulegają, jako występki, karze, w tym artykule 
przepisanej.

Ponieważ zatem sprzedaż eteru etylowego dla 
celów leczniczych nie do spożycia nie narusza po
stanowień ustawy z 22 czerwca 1923 ani też 
przepisów, na iej podstawie wvdanvch. orzeto 
błędnie pociągnięto A. B. do odpowiedzialności 
karnej z tej ustawy i wymierzono mu karę z art. 8.

Zbadanie, czy postępek oskarżonego nie sta
nowi przestępstwa, w innych ustawach przewi
dzianego (§ 354 uk.), przekazano właściwemu są
dowi 1 instancji wobec niedostatecznych a czę
ściowo nieumotywowanych ustaleń faktycznych 
zaskarżonego wyroku (rodzaj eteru lub jego mie
szaniny).

Z tych powodów w myśl § 292 pk. orzeczono 
i zarządzono jak w sentencji wyroku.
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134.

Nie ma ani niejasności, ani sprzeczności w w er
dykcie przysięgłych, potw ierdzającym  pytanie co  
do współw iny w m orderstw ie (§§  5, 134 i 135 IV. 
uk.), popełn ionem  przez w spół oskarżonego, co do 
którego przysięgli rów nocześnie potw ierdzili py ta
nie dodatkow e, w kierunku n ieodpornego przymusu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 października 1925, Kr. 317/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu przysięgłych w Prze
myślu Vr. 3662/23 za współwinę w zbrodni mor
derstwa.

Z powodów:
Zarzut, że odpowiedź przysięgłych jest nieja

sna i sama w sobie sprzeczna z tego powodu, że 
przysięgli potwierdzili co do R. tak pytanie głów
ne w kierunku morderstwa, jak i pytanie dodat
kowe w kierunku nieodpornego przymusu, a co 
do oskarżonego B. pytanie główne w kierunku 
współwiny z §§ 5, 134, 135 IV. uk. z wyłączeniem 
znamion ustawowych „przez rozkaz i naucza
nie”, —  jest niesłuszny. Między przytoczonemi 
odpowiedziami przysięgłych niema żadnej nie
jasności ani sprzeczności, gdyż odpowiedzi te są 
zrozumiałe, a okoliczności faktyczne w odpowie
dziach stwierdzone dadzą się obok siebie logicz
nie pomyśleć. Niejasność zachodziłaby, gdyby 
oskarżonemu, jak to tenże błędnie wywodzi, mo
żna było poczytać współwinę li o tyle, o ile oskar
żony wprawił R. w stan nieodpornego przymusu. 
Ale pojęcie współwiny nie jest w tym kierunku 
ograniczone, a zatem w odpowiedziach przysię

głych niema niejasności. Osoba znajdująca się 
w stanie nieodpornego przymusu może bezkarnie 
zniszczyć cudze dobro, aby ratować inne, ale mo
że też to inne poświęcić, aby cudze zostało. Bez
karność służy tylko osobie działającej pod przy
musem. Nieodporny przymus psychiczny, o jakim 
w tej sprawie może być mowa, jest stanem czysto 
podmiotowym, który nie wywiera żadnego wpły
wu na samą istotę przestępstwa, a stan tego ro
dzaju może być poczytany tylko temu winowaj
cy, do którego się odnosi (§ 5 uk. ustęp ostatni). 
0  współwinie nie możnaby mówić, gdyby R., 
której oskarżony udzielił porady, powzięła zły 
zamiar zupełnie niezależnie od oskarżonego, jako 
podżegacza. Tymczasem odpowiedź przysięgłych 
stwierdza jasno, że R., lubo pozostawała pod 
wpływem nieodpornego przymusu, powzięła za
miar zabicia dziecka za poradą oskarżonego, 
a wobec tego ani nie zachodziła potrzeba zarzą
dzenia postępowania sprostowawczego w myśl 
§ 331 pk., ani nie miało uzasadnienia pytanie 
zwierzchnika ławy o wyjaśnienie, ani nie było 
podstawy do zadania przysięgłym pytania kon
trolnego w myśl § 323 pk., ile że pytanie kontrol
ne ma na celu nie wyjaśnienie rzekomych 
sprzeczności, lecz sprowadzenie znamienia usta
wowego, zawartego w pytaniu, do podstawy fak
tycznej,

Z tych powodów nie zachodzi również nie
ważność z § 344 L. 6 i 9 pk.
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135.

W noszenie zgłoszenia zażalen ia nieważności od  
w yroków  sądów  okręgow ych, położonych na obsza
rze lw ow skiego sądu apelacy jnego, w języku  rus
kim, nie jest w obec przepisów  ustawy z 31 lipca  
1924 (dzu. nr 78 poz. 757) dopuszczalne.

To sam o dotyczy odw ołania, o ile ono w myśl 
§296 pk. ma być rozpatryw ane przez sąd  n a j
wyższy 1),

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 października 1925, Kr. 395/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego na wyrok sądu okręgowego we Lwo
wie Vr. 1514/24,

Z powodów:
Językiem urzędowania wewnętrznego i ze

wnętrznego sądów jest język polski, jako pań
stwowy (art. 1 ustawy z; 31 lipca 1924 nr 78, poz. 
757 dz. u. R. P.). Na mocy art. 2 L. 2 i art. 3 
tej ustawy obywatelom polskim narodowości ru
skiej służy prawo wnoszenia środków prawnych 
w języku ojczystym tylko o tyle, o ile załatwie

1) Zob. OSP. IV. 307, 382, 468.



nie tych pism należy wyłącznie do właściwości 
sądów, mających swą siedzibę w okręgu lwow
skiego sądu apelacyjnego. Natomiast sąd najwyż
szy, do którego właściwości należy merytoryczne 
załatwianie zażaleń nieważności i ewentualnie 
złączonych z tem odwołań (§§ 280, 296 pk), nie 
został wymieniony w art. 3 powołanej ustawy.

Oskarżony E, B. zgłosił zażalenię nieważno
ści i odwołanie w języku ruskim, a następnie wy
wiódł je po polsku. Wprawdzie w myśl § 284 pk. 
zgłoszenie zażalenia nieważności ma nastąpić 
w sądzie I instancji, ale rozpatrzenie zażalenia 
nieważności należy zawsze do sądu najwyższego, 
nawet w tym wypadku, gdyby nie zostało wy
wiedzione, byle zawierało wymogi z § 285 ustęp 1 
zdanie 2 pk., chyba że odrzucił je sąd I instancji 
z powodów, wymienionych w § 1 ustawy z 31 
grudnia 1877 nr 3 dz. u. p. z r. 1878. Skoro za
tem załatwienie zażalenia nieważności należy do 
sądu najwyższego, nie może być przez sąd naj
wyższy wobec powyżej cytowanych przepisów 
ustawy o języku urzędowania rozpatrywane, gdy 
zgłoszone zostało po rusku, chociażby nawet, jak 
w danym wypadku, wywiedziono je po polsku, 
teń wywód bowiem, —  jako że zgłoszenia w ję
zyku ruskim nie można brać pod uwagę, należy 
więc uważać je za niewniesione, —  jest już spóź
niony. To samo dotyczy odwołania, o ile w myśl 
§ 296 pk. ma być rozpatrywane przez sąd naj
wyższy, przepisy bowiem ustawy o języku urzę
dowania są jasne: środki prawne mogą być wno
szone w języku ruskim tylko o tyle, o ile załat
wienie ich należy wyłącznie do sądów, mających 
swą siedzibę w okręgu lwowskiego sądu apelacyj
nego.

W obec tego pozostawiono bez rozpoznania, 
a zaczem odrzucono zażalenie nieważności i od
wołanie.
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1. Przy ocenieniu, czy zachodzi jed en  czyn sa 
moistny (w  ciągłości), należy przy jąć teorję  p od 
miotową, według k tóre j m iarodajna jest przede - 
w szystkiem  jedn olitość zamiaru; wym agane jest, by 
spraw ca zam ierzał i przedstaw iał sobie (przynaj
m niej w ogólnych zarysach) przyszły  przebieg sw e
go działania, podzielonego na w ięcej z góry kon
kretnie zarysow anych aktów  w ykonaw czych, d ą 
żąc bądź do osiągnięcia pew nego z góry określon e
go efektu  końcow ego bądź w ykonania przyszłych  
określonych aktów  w ykonaw czych według oko licz
ności m iejsca, czasu lub sposobności.

2. Z aśw iadczenie urzędu m iejsk iego dotyczą
ce cen rynkowych, m oże być dokum entem  pu
blicznym, jeś li nie chodzi jedyn ie o w ew nętrznej 
natury korespon den cję  w ładz.

3. Zbieg idealny oszustwa z w ystępkiem  z § 10 
l. 2 ustawy z 14 m aja 1879 dzu. Rz., str. 145 o fa ł
szowaniu środków  spożyw czych jest możliwy.

4. P rzepis art. 16 ustawy z 2 lipca 1920 o zw al
czaniu lichwy w ojennej nie stosu je się w w ypad- 
r u , gdy w ystaw ca odbiera istotnie należność pokw i
tow aną w rachunku, jeś li nawet s fa łszow ał zaśw iad
czenie um ieszczone przez w ładzę na rachunku, co 
do zgodności cen z cenam i rynkowem i.

5. W razie skazania za oszustwo lub fa łszow a
nie dokum entów  w idealnym  zbiegu z art. 19 usta
wy o zw alczaniu lichwy w ojen n ej, nie można sto 
sow ać ogłoszenia wyroku na podstaw ie art. 32 rze
czon ej ustawy, w obec treści § 76 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 2 listopada 1925, K. 396,25.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
I. Czyn oskarżonego polegał, według ustaleń 

zaskarżonego wyroku na tem, że oskarżony podra
biając pozycje na rachunkach, zatwierdzonych 
przez urząd miejski dla badania środków spożyw
czych (co do zgodności cen z cenami targowemi) 
wyłudzał od szpitala wojskowego w T. ceny nie
zmiernie wygórowane, nadto wyłudzał ceny kupna 
za towar niedostarczony, oraz fałszował środki 
spożywcze (domieszanie zepsutego masła). Po
wyższe czyny oskarżonego stanowią, zdaniem są
du I instancji, dwie grupy, mianowicie: 1) fałszo
wanie dokumentów publicznych w zbiegu ideal
nym z oszustwem i lichwą wojenną, 2) oszustwo w 
idealnym zbiegu z fałszowaniem środków spożyw
czych. Wśród obu tych grup zachodzi szereg czy
nów poszczególnych, które tracą samoistność, 
tworząc jeden czyn ciągły.

Skarga rewizyjna zwraca się przeciw przyję
ciu zbiegu realnego, starając się uzasadnić, że 
wchodzi w grę jeden czyn i że powyższy podział 
na dwie grupy czynów samoistnych nie znajduje 
uzasadnienia.

Przystępując do rozwiązania zagadnienia, czy 
w grę wchodzi jeden czyn, czy więcej czynów sa
moistnych, stwierdzić przedewszystkiem należy, 
że ustawa nie określa nigdzie istoty czynu sa
moistnego (§ 74 uk.), pozostawiając tę sprawę wy
kładni, która też co do t. zw, przestępstwa cią
głego (im Fortsetzungszusammenhang), nie ustali
ła zasad jednolitych,

Nie można stwierdzić, z jakiego na tę sprawę 
zapatrywania wychodził sąd I instancji, albo
wiem zaskarżony wyrok, ograniczając się do 
stwierdzenia ciągłości czynu, nie przytacza 
ustaleń faktycznych, które dały sądowi I in
stancji podstawę do przyjęcia rzeczonej cią
głości. Owa luka w uzasadnieniu wyroku, 
przeciwna § 266 upk., stanowi też o konieczno
ści uchylenia wyroku także z przyczyny obrazy 
prawa materjalnego, skoro sąd rewizyjny nie jest 
w stanie stwierdzić, czy działania oskarżonego, 
objęte aktem oskarżenia, stanowią istotnie dwa 
samoistne czyny, jak przyjęto w wyroku, czy też 
tylko jeden czyn, czy wreszcie cały szereg czynów
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samoistnych, a tem samem nie może zbadać, czy 
kwalifikacja prawna jest słuszna i czy przy wymia
rze kary zastosowano właściwe przepisy ustawy 
(§§ 73, 74 uk.).

Z powyższej przyczyny zaskarżony wyrok 
uchylić należy wraz z ustaleniami, przy czem nad
mienić należy, że przy ocenieniu, czy zachodzi 
jedno przestępstwo czy też więcej, uzasadnioną 
wydaje się być istotnie t. zw. teorja podmiotowa (sta
le reprezentowana także w orzecznictwie sądu 
Rzeszy), według której dla jedności czynu (obok 
innych wymagań) miarodajna jest przedewszyst
kiem jednolitość zamiaru, z którego płyną posz
czególne akty wykonawcze, jako części składowe 
jednej czynności ciągłej. Wymagane jest zatem, 
by sprawca zamierzał i przedstawiał sobie (przy
najmniej w głównych zarysach) przyszły przebieg 
swego działania, podzielonego na więcej z góry 
konkretnie zarysowanych aktów wykonawczych, 
by zatem drogą owych poszczególnych, powtarza
jących się, a na jednym zamiarze opartych czyn
ności, dążył bądź do osiągnięcia pewnego z góry 
określonego efektu końcowego, np. zawładnięcia 
pewnej określonej ilości (kradzież sterty zboża 
przez zabieranie w pewnym przeciągu czasu posz
czególnych snopów), bądź do wykonania przy
szłych, jednak już przy powzięciu zamiaru w umy
śle sprawcy zarysowanych aktów wykonawczych, 
określonych według okoliczności miejsca, czasu 
lub sposobności (powzięcie i zrealizowanie zamia
ru trwałego utrzymywania stosunku cudzołożnego 
z pewną osobą, oszukiwanie pewnej osoby przy 
powtarzających się dostawach i t. p.). Nie wcho
dziłoby natomiast w grę przestępstwo ciągłe, gdy
by działanie sprawcy polegać miało na ogólnem 
i bliżej nieskonkretyzowanem postanowieniu po
pełniania analogicznych czynów, przy podobnych 
nadarzających się sposobnościach (por. np, Eber- 
mayera kom. wstęp ,,Die Begehung im Fortset- 
zungszusammenhang").

Nie byłoby więc błędu prawnego, gdyby sąd 
I instancji przyjął był jeden czyn, ustaliwszy, że 
oskarżony dopuszczał się zarzuconych mu działań, 
nie na podstawie odrębnie powziętych poszcze
gólnych zamiarów przestępnych, lecz na podsta
wie jednego, z góry powziętego zamiaru, dającego 
się streścić w decyzji oszukania danego szpitala 
drogą poszczególnych czynności oszukańczych, 
przedsiębranych przy poszczególnych po sobie na
stępujących dostawach, drogą fałszowania doku
mentów lub innym sposobem. Jednak, jak już 
poprzednio wspomniano— brak jest ustaleń, dają
cych podstawę do ocenienia, czy zachodzi ciągłość 
czynu, a wątpliwości co do właściwej przez sąd 
wyrokujący wykładni prawa wzmagają się jesz
cze bardziej, skoro działania oskarżonego podzie
lono na dwie grupy, tworząc dwa samoistne w wie- 
loczynowym zbiegu pozostające czyny, bez wyja
śnienia, dlaczego to nastąpiło i dlaczego nie przy
jęto np. jednego czynu (fałszowanie dokumentów,
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oszustwo, lichwa wojenna, fałszowanie środków 
spożywczych w zbiegu jednoczynowym) lub tylu 
poszczególnych czynów samoistnych (w zbiegu 
wieloczynowym), ile w grę wchodzi działań posz
czególnych.

Niesłuszny jest natomiast zarzut skargi rewi
zyjnej, że zaskarżony wyrok nie wskazuje szcze
gółowo, kogo w błąd wprowadzono. Ustalenie 
szczegółowe nie jest potrzebne, skoro jest rzeczą 
niewątpliwą, że pieniądze drogą karygodnego pod
stępu wydobyto z kasy państwowej, jeśliby zaś 
oskarżony działał nawet w porozumieniu z nie- 
któremi osobami wojskowemi, to okoliczność ta 
nie uwalnia go od odpowiedzialności i mogłaby 
wskazywać tylko na to, że zachodzi współspraw- 
stwo.

II. Jeśli dany urząd miejski w myśl odnośnych 
przepisów prawa powołany był do stwierdzenia 
wysokości cen miejscowego rynku, t. j. do stwier
dzenia pewnego faktu, który miał w danym wypad
ku znaczenie dowodowe, to nie należałoby poda
wać w wątpliwość, że wchodzi w grę dokument 
publiczny, skoro się przyjmie, że nie chodziło je
dynie o wewnętrznej natury korespondencję 
władz, lecz o danie oskarżonemu do ręki dowo
du, celem wykazania się przed zarządem szpitala 
przy żądaniu zapłaty ceny kupna. Dokument ów, 
sporządzony wprawdzie dla pewnego określonego 
celu, mógłby być użyty z zupełną mocą dowo
dową przez każdego, ktoby wszedł w jego posia
danie, celem wykazania ówczesnych cen rynko
wych, byłby zatem i z tego punktu widzenia do
kumentem publicznym (por. orzecz. z 31 marca 
1925 K. 405/25 OSP. IV 238).

Niemniej jednak przy ponownem rozpoznaniu 
sprawy należałoby ustalić bliższe szczegóły odno
szące się do uprawnień danego urzędu, który raz 
jest nazwany „urzędem dla badania cen“, drugi 
raz „urzędem dla badania środków spożywczych", 
w szczególności, z jakiego tytułu był on upowa
żniony do stwierdzania w zakresie swej właści
wości wysokości cen miejscowych,

III. Niesłusznie natomiast wytyka skarga re
wizyjna rzekomą obrazę § 10 L. 2 ustawy z 14 ma
ja 1879, w szczególności niewłaściwą wykładnię 
„zamilczenia". Ustalenia sądu I instancji, że oskar
żony masło zepsute mieszał z dobrem i dostar
czał szpitalowi, nie zdradzając oczywiście przed 
zarządem szpitala swej karygodnej manipulacji, 
podpada pod rzeczony przepis ustawy, przyczem 
jeszcze nadmienić należy, że niema żadnej prze
szkody do przyjęcia zbiegu jednoczynowego oszu
stwa z występkiem z § 10 L. 2 ustawy z 14 maja 
1879, skoro stany faktyczne danych przestępstw 
bynajmniej się nie pokrywają: zamilczenie bo
wiem, o którem mowa w § 10 L. 2, może nie pod
padać pod „zwodzenie fałszywemi faktami albo 
przekręcanie lub ukrywanie faktów prawdziwych" 
(§ 263 uk.).

IV. Słuszny natomiast jest zarzut skargi rewizyj
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nej, wytykający niewłaściwe zastosowanie art. 16 
ustawy z 2 łipca 1920 o zwalczaniu lichwy wojen
nej. O ile rachunek ten przedstawiał się jako do
kument publiczny, to sfałszowanie jego treści wy
czerpuje się zastosowaniem § 267, 268 uk., poza
tem zaś rachunek ten, o ile miał być świadectwem 
ze strony oskarżonego, jako odbierającego zapła
tę, stwierdzał okoliczności prawdziwe, stwierdzał 
mianowicie, że oskarżony policzywszy po wygó
rowanej cenie jednostkowej dostarczony towar, po- 
liczał, odbierał i kwitował ceny, jakie rzeczywi
ście rachunek wykazywał. Nie wchodzi zatem w 
grę art. 16 ustawy z 2 lipca 1920, który ma na my
śli stwierdzenie nieprawdy ze strony wystawiają
cego rachunek, fakturę, prowadzącego księgę han
dlową lub wystawiającego papier lub dokument; 
w niniejszym wypadku prawdą było, że oskarżony 
po sfałszowaniu dokumentu policzał ceny wyższe 
i na owe ceny wyższe rachunek wystawiał, ze swej 
strony więc nieprawdy nie stwierdzał.

V. Natomiast nie można się dopatrzyć w za
skarżonym wyroku obrazy art. 19 rzeczonej usta
wy z 2 lipca 1920 a zarzuty skargi rewizyjnej są 
w tej mierze nieuzasadnione, z wyroku bowiem 
okazuje się, że (przyjąwszy czynność ciągłą) zysk 
oskarżonego uzyskany drogą występną przekra
czał znacznie kwotę 200 zł. Wystarczy w tej mie
rze spojrzeć na poszczególne pozycje, wynikające 
z ustaleń sądowych, wśród których to pozycyj 
cały szereg wykazuje zysk bezprawny na 100 zł., 
a niektóre nawet kwotę 200 zł. przekraczają. Jest 
więc rzeczą oczywistą, że zastosowanie art. 19 
ust. 2 ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej na
stąpiło ze względu na wysokość nieprawnie uzy
skanego zysku. Sąd wyrokujący uchybił jedynie 
przepisowi § 74 uk. w związku z § 76 uk., skoro 
bowiem podwyższał kary za przestępstwo cięższą 
karą zagrożone (fałszowanie dokumentów, oszu
stwo), nie mógł zarządzić ogłoszenia wyroku 
w gazetach w myśl art. 32 ustawy o zwalczaniu 
lichwy wojennej, gdyż chodzi o karę dodatkową 
(zobacz tytuł przed art. 31), a przepis § 76 uk. tej 
kary dodatkowej nie dotyczy.
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1. Do skazania w myśl § 154 uk. nie wystarcza  
stw ierdzenie, iż oskarżony przyznaje niepraw dzi
w ość pod  przysięgą stw ierdzonej okoliczności; sąd  
w yrokujący musi ustalić wyraźnie, że okoliczności 
pod  przysięgą stw ierdzone, są przedm iotow o nie
prawdziwe.

2. P rzekonanie po stronie zeznającego, że pew 
ne pytania nie w chodzą w zakres zeznań św iadka, 
m oże uzasadniać b łąd  z § 59 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 19 paźdizernika 1925, K. .348/24.

1. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
2. Co do M. wyrok należy uchylić z powodu 

obrazy prawa materjalnego.
Do skazania w myśl § 154 uk. nie wystarcza 

stwierdzenie ze strony sądu wyrokującego, iż 
oskarżona przyznaje nieprawdziwość pod przysię
gą stwierdzonej okoliczności („...obecnie, jak już 
przed sędzią śledczym, przyznaje nieprawdziwość 
swego twierdzenia..."), lecz wymagać należy wy
raźnego stwierdzenia i ustalenia ze strony sądu 
wyrokującego, że okoliczności pod przysięgą 
stwierdzone są w rzeczywistości przedmiotowo 
nieprawdziwe; inaczej bowiem możnaby dojść do 
ukarania za dokonane krzywoprzysięstwo tego, 
kto w przekonaniu (świadomie), że stwierdza oko
liczność nieprawdziwą pod przysięgą, stwierdził 
okoliczność przedmiotowo prawdziwą.

Nie jest również z bezwzględną jasnością usta
lone, czy M. w chwili, gdy zadawano jej pytanie 
odnoszące się do jej dziewictwa i grożono oględzi
nami lekarskiemi, zdawała sobie dostatecznie ja
sno sprawę z tego, iż dane pytanie i odpowiedzi 
wchodzą do jej zeznań, jako ich część integralna, 
przekonanie bowiem po stronie zeznającego, acz
kolwiek błędne, że tego rodzaju pytania przekra
czają upoważnienia pytających i że tem samem nie 
są częścią zeznań składanych pod przysięgą, mo
głoby uzasadniać zastosowanie § 59 uk.

K 136-138

138.

1. W yrażona w § 64) uk. zasada, że cofn ięcie 
wniosku dopuszczalne jest tylko do ogłoszenia wy
roku skazu jącego w k tórejko lw iek  instancji na ka 
rę ma zastosow anie do w szystkich przestępstw , ści
ganych na wniosek.

W yrok izby piątej sadu najwyższego 
z 3 lutego 1925,' K. 525/24.

I. Izba karna przy sądzie powiatowym w Ryb
niku,

Z powodów:
Pismo E. W. skierowane do sądu orzekające

go, wykazuje wprawdzie, że po wydaniu zaskar
żonego wyroku cofnęła ona wniosek swój o uka
ranie wnoszącego rewizję i współoskarżonego. 
Wbrew wyrażonemu w skardze rewizyjnej zapa
trywaniu cofnięcie takie (§ 194 uk.) jednakowoż 
dopuszczalne jest tylko do chwili ogłoszenia wy
roku, skazującego na karę i to jakiegokolwiek 
wyroku, bez względu na to, w jakiej instancji wy
rok ten zapadł. Zasada ta wynika wyraźnie z § 
65 uk., posiadającego ogólne znaczenie dla 
wszystkich przestępstw, ściganych na wniosek.

W danym wypadku jednakże w chwili posta
wienia wniosku o ukaranie oskarżonych E. W. 
nie była do tego uprawniona, gdyż nie miała ona



wówczas ukończonych lat osiemnastu, zaczem 
z zasady wyrażonej w § 65/2 uk. prawo podania 
wniosku o ukaranie przysługiwało prawnemu jej 
zastępcy, który wniosku takiego w okresie z § 
61 uk. nie postawił. Nie uwzględniając powyż
szych przepisów prawa materjalnego sąd orzeka
jący dopuścił się jego obrazy, powodującej uchy
lenie zaskarżonego wyroku w części skazującej 
za występek z § 185 uk. nietylko w stosunku do 
wnoszącego rewizję, lecz, na podstawie § 397 
upk., także w stosunku do skazanego, za ten sam 
występek współoskarżonego, który rewizji nie 
wniósł. W  braku wniosku o ukaranie ze strony 
osoby do podania go uprawnionej musi zaś na 
podstawie § 194 uk. w związku z §§ 259 i 394/1 
upk. w stosunku do obu oskarżonych nastąpić 
umorzenie postępowania o występek z § 185 uk., 
bez potrzeby badania, czy podniesiony przez 
oskarżonego S. zarzut ograniczenia go w tym 
punkcie w obronie (§ 377 1. 8 upk.) jest łub nie 
jest uzasadniony. _______

K 138-139

139.

1. Zbrodnia z § 229ix uk. polega na umyślnem  
zadaniu innej osobie, w celu nadw yrężenia zdro~< 
wia te j osoby, trucizny lub innej substancji, zd o l
nej spow odow ać rozstrój zdrowia.

2. Zadaniem trucizny lub rzeczonej substancji 
jest spow odow ane w jak ibąd ź  sposób połączen ie  
ich z ciałem  ofiary, m ogące rozwinąć szkod liw ą dla  
zdrow ia działalność.

3. Zbrodnia z § 229 , uk. należy do kategorji 
przestępstw , zagrażających dobrom  prawnym, nie 
zaś do nadw erężających  je  przestępstw ; jest ona 
dokonana z chw ilą zadania trucizny lub innej szk o 
dliw ej substancji.

4. Do podm iotow ej istoty zbrodni z § 229jx uk. 
wymagana jest prócz umyślności ich zadania, św ia
dom ość, że są one zdolne spow odow ać rozstrój 
zdrowia, a pozatem  spraw ca musi m ieć zamiar nad
w erężenia ( nie zniszczenia) zdrowia.

5. Zbrodnia ta pochłania w ystępek z § 223 uk.
6. Za w spółspraw cę ( § 4 7  uk.) nie może ucho

dzić, kto przy popełnieniu przestępstw a nie był 
obecny.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 20 stycznia 1925, K. 482/24.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
1. Zbrodnia z § 2291 uk., której oskarżone H. 

i K. B-e uznane zostały winnemi, polega na 
umyślnem zadaniu innej osobie, w celu nadwerę
żenia zdrowia tej osoby, trucizny lub innej sub
stancji, zdolnej spowodować rozstrój zdrowia.

Przez zadanie trucizny albo wzmiankowanej 
substancji należy rozumieć takie ich połączenie 
z ciałem ofiary, by mogły one rozwinąć swą de-

strukcyjną dla zdrowia działalność. Czy połącze
nie to będzie zewnętrzne, czy też wewnętrzne, 
tajne czy też jawne, przemocą, czy też przez 
wprowadzenie w błąd ofiary, rzeczą jest obo
jętną. (Ebermayer StrGB. II wyd, str. 619).

Zbrodnia z § 229 uk. jest teoretycznie odmia
ną urazu cielesnego, kwalifikowaną ze względu 
na niebezpieczeństwo połączone z działaniem 
sprawcy. W rzeczywistości ustawa kwalifikuje 
zbrodnię tę jeszcze i przez to, że dla jej dokona
nia nie wymaga faktycznego nastąpienia skutku 
w postaci urazu cielesnego; przeciwnie zbrodnia 
jest dokonaną z chwilą zadania trucizny łub in
nej szkodliwej substancji.

W ystarcza zatem zagrożenie rozstroju zdro
wia (Frank Str. GB. XV wyd. II, część II, str. 
39—40, Ebermayer ibid. str. 618).

2. W niniejszej sprawie powyższe przedmioto
we cechy zbrodni z § 229/, uk. miały miejsce, 
i zadanie żrącej substancji wywołało nawet sku
tek w postaci lekkich urazów cielesnych, które 
przez zbrodnię z § 229/, uk. zostały pochłonięte 
(Frank, Ebermayer ibid).).

Podmiotowa jednak strona zbrodni została 
przez sąd orzekający niedostatecznie ustalona.

Zły zamiar sprawcy musi obejmować, prócz 
umyślności zadania środków, wymienionych w § 
229/j uk., jeszcze świadomość, że to, co się zada
je, zdolne jest spowodować rozstrój zdrowia, 
a pozatem sprawca musi mieć zamiar nadwerę
żenia (nie zniszczenia) zdrowia. (Ebermayer ibid. 
str. 619).

Jeśli co do oskarżonej K. B. możnaby osta
tecznie przyjąć, że ustalenia sądu wyrokującego 
obejmują powyższe podmiotowe znamiona zbro
dni z § 229/j uk., to w stosunku do współoskar- 
żonej H. B. zupełnie ich nie ustala, gdyż nie przy
tacza ani świadomości jej co do szkodliwych wła
ściwości zadanego dziecku płynu, ani też zamia
ru, w jakim działała.

Takie zaś ustalenia, i to wyraźne i dokładne, 
były tembardziej niezbędne, że H. B. w czasie 
popełnienia zarzuconej jej zbrodni była w wieku, 
określonym w § 56/x uk. i powyższych momentów 
mogła sobie nie uświadamiać. Stanowi to obrazę 
§ 229 uk., skutkującą uchylenie wyroku w sto
sunku do tej oskarżonej.

3. Sąd wyrokujący dopuścił się jeszcze obra
zy ustawy przez wadliwe ustalenie jakości uczest
nictwa oskarżonych. Za współsprawcę nie może 
uchodzić, kto przy popełnieniu przestępstwa nie 
był obecny. Z tej racji, w danym wypadku, oskar
żona K. B, nie może być uważana za współspraw- 
czynię (§ 47 uk.). Ustalenia zaskarżonego wyro
ku wskazują raczej, że była ona podżegaczką. To 
też błędne określenie stopnia udziału oskarżo
nych K. i H. B,. jako ,,współsprawczyń“, skutku
je uchylenie wyroku co do nich obu.
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1. Uczeń leśny nie jest urzędnikiem  leśnym w ro
zumieniu § 1 1 7  uk., może być jed n ak  ,,dozorcą lasu“, 
jeś li nadleśniczy lasu państw ow ego ustanowił go 
owym dozorcą, d z ia ła jąc  imieniem skarbu  jako  pry
watno-praw nego w łaściciela.

2. Z łagodzeniu w mvśl ustawy am nestyjnej z 6 
lipca 1923 u legają nie kary  poszczególne, lecz kara  
łączna 1).

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 15 października 1925, K, 366/24.

I. Sąd okręgowy w Chojnicach.
Z powodów:
2) W myśl ustalonej w tym względzie wykład

ni, od której odstępować niema potrzeby (por. 
np. Ebermayera kom. uw. 1 do § 117j Olshausena 
uw. 2 do rzeczonego § i tp.) należy przyjąć, iż 
uczeń leśny nie należy do owej pierwszej grupy 
osób, o których mowa w § 117 uk. (urzędnicy 
leśni lub łowieccy), dalej, że jego przełożony tj. 
nadleśniczy nie mógł ze skutkiem prawnym prze
lać nań praw, jakie jemu samemu (nadleśnicze
mu) służą, dając mu w myśl § 117 uk, ochronę w 
tej pierwszej grupie (urzędnik leśny lub łowiec
ki). Jeśli więc sąd wyrokujący ustalił, że poszko
dowany G. był uczniem leśnym, a równocześnie 
wysnuł z tego wnioski, że G. jest „urzędnikiem 
leśnym" z § 117 uk., to rozumowanie to prowa
dziłoby do mylnej wykładni prawa materjalnego 
i do uchylenia wyroku z powodu obrazy § 117 uk.

Rzeczony przepis ustawy zna atoli drugą gru
pę osób, pozostających pod ochroną prawną, mia
nowicie „właściciela lasu, osobę mającą prawo 
do lasu lub polowania, albo ustanowionego przez 
nich dozorcę". Powstaje pytanie, czy nie miał

134

140.

’) W ykładnię, k tó rą  sąd najw. zastosował do pytania, 
czy amnestję zastosować należy do, kar poszczególnych, czy 
też do kary łącznej, uznać należy za słuszną. Trafnie ujęta 
istota prawna kary łącznej prowadzi do takiego rozwiąza
nia nie tylko w niniejszym przypadku, lecz także w szeregu 
innych, ilekroć powstaje pytanie, jak traktow ać należy ka
ry poszczególne w obliczu kary łącznej. Te same zagadnie
nia w yłaniają się np. na tle § 70 u. k. (przedawnienie kar 
prawomocnie orzeczonych), przyczem nadmienić należy, że 
przew ażająca opinja prawników oświadcza się za tem., że 
nie kary poszczególne, lecz tylko kara łączna ulega prze
dawnieniu. M iędzy innymi pisze np. Eberm ayer (kom. 1925 
uw. 5 do § 70) co następuje: „ Jeśli przy realnym zbiegu 
orzeczono w myśl § 74 u, k. karę łączną..., to dla tej jed
nej kary (Einheitsstrafe) biegnie przedawnienie według mia
ry i wysokości kary łącznej; kary poszczególne straciły swą 
samoistność („... sind in ihrer Selbstaendigkeit untergegan- 
gen...")i. Tenże sam kom entator (op, cit. uw. 7 do § 60 uk.) 
odnośnie do zaliczenia aresztu śledczego pisze: „Zaliczenie 
ma nastąpić zawsze tylko na poczet kary łącznej, nie zaś na 
orzeczone kary poszczególne (jak to Olshausen uznaje za 
możliwe), albowiem tylko kara łączna ulega odcierpieniu 
i wykonaniu, nie zaś kary poszczególne, aresztowi śledczemu 
zaś przyznaje się skutek równy wykonaniu kary, który to

ochrony z tytułu ew ntualnej przynależności do 
owej drugiej grupy, coby zachodzić mogło wów
czas, gdyby nadleśniczy zlecając G, odnośne 
funkcje działał był nie pod publiczno-prawnym 
kątem widzenia, t. j. celem ustanowienia w oso
bie G, „urzędnika leśnego" (do czego nie miałby 
prawa), lecz pod kątem widzenia Skarbu Pań
stwa, jako prywatnego właściciela lasu, ustana
wiając G. „dozorcą lasu".

Nie przecząc dopuszczalności zastosowania 
§ 117 uk. w wypadku t. zw. alternatywnego usta
lenia, t. j. dopuszczając skazanie w myśl rzeczo
nego przepisu także wtedy, gdy nie można usta
lić ponad wątpliwość, do której z dwu grup po
szkodowany należy, przy ustaleniu jednakże, że 
pokrzywdzony w każdym razie do jednej z owych 
grup należał, wypadłoby przyjąć, że niema po
trzeby uchylenia zaskarżonego wyroku wobec 
alternatywnego ustalenia „urzędnik leśny lub do
zorca lasu", jakie mieści się w uzasadnieniu za
skarżonego wyroku. Postąpienie takie byłoby 
jednak tylko wówczas możliwe, gdyby motywy 
wyroku jasno wskazywały, że sąd wyrokujący 
uświadamiał sobie przeprowadzony w § 117 uk, 
podział na wspomniane dwie grupy osób doznają
cych ochrony z tego § i gdyby był ustalił, że nad
leśniczy powierzając G. owe funkcje dozorcy 
działał nie jako urzędnik przenoszący władzę na 
inną osobę, lecz występował imieniem skarbu 
jako prywatno-prawnego właściciela, a przynaj
mniej nie wykluczał okoliczności, iż ustanowie
nie G. dozorcą płynie również z uprawnień Skar
bu państwa, jako prywatno-prawnego właścicie
la lasu. Ustalenia dotychczasowe są tembardziej 
niepewne, że niewiadomo, jak należy rozumieć 
wyrażenie, iż poszkodowany „pełnił polecenie 
swego przełożonego", a dalej że, „znajdował się 
w wykonywaniu swego urzędowania w czasie na-
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skutek. może odnosić się tylko do kary łącznej". Licząc się 
z takim stanem rzeczy i chcąc uniknąć konsekw encji, wyni
kających z istoty kary łącznej przepis § 2 art. V układu 
polsko - niemieckiego: w przedmiocie amnestji na górno
śląskim obszarze plebiscytowym (dzu. poz. 743/22) musiał 
też wyraźnie inaczej postanowić, co uwydatniło się w sło 
wach: „ Jeśli utworzono karę łączną, amnestji udziela się 
dla kar składowych, zawartych w karze łącznej, do której 
odnoszą się postanowienia art. I i II. Orzeczona kara łączna 
odpada, ewentualnie należy utworzyć nową karę łączną".

Natomiast innego poglądu trzyma się izba druga sądu 
najwyższego, czemu dała wyraz zwłaszcza w orzeczeniu p eł
nego składu izby z 11 listopada 1924 (O. S. P. IV. 24).
Wprawdzie chodzi tam o inny przepis prawa materjalnego, 
niemniej jednak wykładnię stosowaną przez rzeczoną izbę 
utznać należy za nietrafną i ulegającą rewizji, albowiem isto
ta kary łącznej w kodeksie rosyjskim z r. 1903 jest w zasa
dzie ta sama, co w kodeksie niemieckim. Tu bowiem rów 
nież panuje zasada „poena major cum: exasperatione“, co' 
wyraźnie wynika z art. 60 kk. („...może powiększyć wymie
rzoną przez siebie najcięższą karę..."), a charakter kary łącz 
nej jest w zasadzie taki, sam co w kodeksie niemieckim, acz
kolwiek w szczegółach są bardzo znaczne różnice.

S . S.



padu"; jeśliby bowiem sąd wyrokujący miał na 
myśli tylko przełożeństwo służbowe i tylko 
„urzędowanie" (a nie „prawo" zob. § 117 uk.), 
wyłaniałoby się pytanie, czy mimo pozorów alter
natywnego ustalenia nie wychodził jedynie z pu- 
bliczno-prawnego punktu widzenia, nie biorąc 
pod uwagę, czy zachodzi ustanowienie dozorcy 
oparte na prywatnem prawie własności.

W obec tych wątpliwości, czy prawo mater
ialne prawidłowo zastosowano, należy zaskarżo
ny wyrok uchylić, wraz z ustaleniami, o ile nim 
skazano oskarżonego w myśl §§ 117, 118 uk.

4) Pytanie, czy przy złagodzeniu kary, na za
sadzie ustawy amnestyjnej, należy mieć na wzglę
dzie kary poszczególne, czy kary łączne, czy 
więc w danym wypadku należałoby oskarżonemu 
w całości darować karę jednomiesięcznego wię
zienia, orzeczoną w myśl § 185 uk. (art. 5 1. 1, b 
ustawy z 6 lipca 1923 dzu.poz. 555), a karę jed
nego roku ciężkiego więzienia złagodzić do po
łowy (art. 5 1. 1 c rzeczonej ustawy), czy też 
tylko z kary łącznej 1 roku i 3 dni ciężkiego wię
zienia darować jedną trzecią (art. 5 1. 1 d), roz
strzygnąć należy w kierunku drugiej alternatywy 
z następujących powodów:

Przedewszystkiem sama ustawa amnestyjna 
w art, 8 zawiera zupełnie jasną wskazówkę, że 
złagodzeniu w myśl ustawy amnestyjnej ulega 
kara łączna, a nie kary poszczególne. Przepis ów 
stanowi bowiem, że „w razie zbiegu przestęp
stwa ulegającego, amnestji z przestępstwem nie 
ulegającem amnestji... kara łączna będzie złago
dzona według słusznego uznania sędziego". Gdy
by ustawodawca wychodził z założenia, że zła
godzeniu ulegają kary poszczególne, przepis ów 
byłby w ustawie wprost niepotrzebny (należało
by tylko utworzyć karę łączną po obniżeniu kary 
za czyn ulegający amnestji), a nadto nielogiczny 
i niezrozumiały; po obniżeniu bowiem kary za 
czyn ulegający amnestji nie można mówić o obni
żeniu jeszcze kary łącznej, jeśli nie chce się przy
znać sprawcy nagrody za to, że odpowiada za 
zbieg przestępstw, a więc przyznać mu dalej idą
cej ulgi za to, że kilkakrotnie targnął się na po
rządek prawny.

Nielogiczności takiego stanu sprawy (którego 
zresztą domniemywać się nie należy, skoro jest inne 
wyjście) przeciwstawić należy zupełnie logiczny 
i zrozumiały stan prawny, z którego wynika, że 
ustawodawca tym, którzy więcej przestępstw^ po
pełnili, przyznać chciał i przyznał ulgi mniejsze. 
Skazany za kilka kradzieży na kary pozbawienia 
wolności nie przenoszące 3 miesięcy nie powinien 
być traktowany na równi z tym, który jeden tyl
ko raz dał się uwieść na drogę przestępstwa, nie 
obraża tedv poczucia sprawiedliwości fakt, że ów 
sprawca kilku kradzieży, za które mu wymierzo
no karę łączną ponad 3 miesiące pozbawienia 
wolności, będzie korzystał jedynie z obniżenia 
kary łącznej do połowy lub jednej trzeciej i nie

K 140

uzyska darowania wszystkich poszczególnych 
kar w wymiarze poniżej 3-ch miesięcy, oraz da
rowania kary łącznej. Słuszność tego wniosku 
znajduje też potwierdzenie w samej ustawie am
nestyjnej, która również powrót do przestępstwa 
i nałogowe przestępstwo niekiedy zupełnie z pod 
amnestji wyjmuje (art. 3 p. m.).

Gdyby nawet nie było w ustawie amnestyjnej 
z 6 lipca 1924 przepisu art.. 8, a tem samem, gdy
by wnioski z tego postanowienia płynące nie 
mogły służyć za podstawę wykładni i gdyby 
względy celowości, płynące z ogólnych rozważań 
na temat, czy należy na równi traktować kilka
krotnego przestępcę z tym, który raz tylko prze
ciw prawu wykroczył, nie miały mieć znaczenia 
decydującego, gdyby zatem przy rozwiązaniu da
nego zagadnienia prawnego należało się oprzeć 
jedynie na przesłankach, wypływających z posta
nowień kodeksu karnego i istoty kary łącznej, 
względnie kar poszczególnych, to i tak należa
łoby dojść do tego samego wyniku.

Ustawa karna obowiązująca na Ziemiach Za
chodnich R. P. przyjmuje częściowo czystą za
sadę łączenia kar (kumulacji), gdy obok innych 
kar wymierzono karę śmierci, dożywotniego po
zbawienia wolności, naganę lub grzywnę, albo 
areszt obok innej kary pozbawienia wolności, lub 
gdy nie zachodzą warunki § 79 uk. (§§ 74, 77, 78, 
79 uk.), albo też złagodzoną zasadę łączenia (ku
mulacji), jak np. w §§ 75/3, 77/2, 78/2, albo odrzu
ca wogóle łączenie (nakazując raz tylko wymie
rzyć kary dodatkowe z § 76 uk.), albo też przyj
muje system zaostrzenia (poena maior, cum exa- 
speratione) według § 74 uk. Przy systemie łącze
nia kar, w którym poszczególne kary prowadzą 
żywot samoistny i odrębnemu ulegają wykonaniu 
a tem samem i ewentualnemu darowaniu lub zła
godzeniu, zastosowanie amnestji nie przedstawia 
szczególnych trudności; pozostaje zatem do roz
ważenia jedynie wypadek ostatni, t. j. wypadek 
kary łącznej (§ 74 uk.).

Podając istotę kary łącznej względnie kar po
szczególnych, mianowicie ich wzajemny do sie
bie stosunek, stwierdzm należy przedewszy
stkiem spór na temat, czy kary poszczególne, po 
utworzeniu kary łącznej, mają wogóle jeszcze ja 
kiekolwiek znaczenie prawne i czy nie są tylko 
oewnemi rachunkowemi składnikami, według 
których oblicza się karę łączną, czy też mają in
ne dalej idące znaczenie prawne. Aczkolwiek 
można zgodzić się na to, że kary poszczególne 
nie mają wyłącznie znaczenia rachunkowego 
i w pewnych okolicznościach mogą nawet odżyć 
jako kary samoistne, mianowicie, gdy kara łączna 
odpada bezpowrotnie, (np. w razie uwolnienia 
w toku instancji za czyn będący w zbiegu, przy 
równoczesnem uchyleniu kary łącznej), niemniej 
jednak podkreślić należy, iż zgodne są pod tym 
względem zapatrywania, że jak długo kara łącz
na nie została uchylona, tak długo kary poszczę-

135



136 K 140— 141

gólne nie mają żadnej samoistnej doniosłości praw
nej i zwłaszcza, o ile chodzi o wykonanie, pozba
wione są znaczenia prawnego, skoro wykonaniu 
ulegają nie kary poszczególne, lecz jedynie i wy
łącznie kara łączna. Tak samo przedstawia się 
stan prawny w wypadku, gdy kara łączna ma być 
dopiero orzeczona (§ 492 upk.). Że tak się ma 
sprawa, o tem świadczy niedwuznacznie przepis 
§ 74 uk., z którego . wynika, że wykonanie kar 
poszczególnych odpada, albowiem kara łączna 
polega na podwyższeniu jednej, mianowicie naj
cięższej z pośród kar sprawcy wymierzonych. 
Z zanikiem kar poszczególnych wobec kary łącz
nej liczy się ustawodawstwo do tego stopnia, że 
gdy chce, ażeby kara poszczególna nie zrnkła 
zupełnie pod względem wywieranych przez się 
skutków prawnych, to musi drogą wyraźnego 
i szczególnego przepisu prawnego utrzymać jej 
żywotność obok kary łącznej. Przykładem takie
go stanu rzeczy jest § 1680 uc., który stanowi, że 
ojciec traci władzę ojcowską w razie skazania za 
popełnione na dziecku zbrodnie lub umyślny wy
stępek, za które skazano go na ciężkie więzienie 
lub najmniej 6 miesięczne więzienie. Ponieważ 
jednak ustawa liczy się z tem, że w razie zbiegu 
przestępstwa popełnionego na dziecku z innem 
cięższem przestępstwem kara łączna polegająca 
na podwyższeniu kary za przestępstwo cięższe 
unicestwiłaby karę wymierzoną za przestępstwo 
popełnione na dziecku i przekreśliłaby istnienie 
kary wymierzonej za czyn na dziecku popełniony, 
przeto w zdaniu 2 rzeczonego § 1680 uc. postana
wia wyraźnie, że „jeżeli z powodu zbiegu z innem 
przestępstwem zostanie orzeczona kara łączna, 
rozstrzyga ta kara pojedyncza, którą wymierzono 
za zbrodnię lub występek na dziecku popełnione".

Jeśli zatem kary poszczególne znikają, o ile 
chodzi o ich praktyczne znaczenie, wobec kary 
łącznej i skoro wykonaniu ulega jedynie kara 
łączna i jeśli ustawa amnestyjna w tym stanie 
prawnym nic nie zmieniła, a w szczególności nie 
wprowadziła żadnego przepisu szczególnego, któ
ryby (np. na wzór § 1680 uc.) przywracał samo
istne znaczenie prawne karom poszczególnym, 
przeto nie może ulegać wątpliwości, że złagodze
niu w myśl ustawy amnestyjnej ulegać może je 
dynie i wyłącznie kara łączna jako kara wykony
wana, a to także z mocy przepisów ustawy kar
nej, z mocy budowy prawnej i charakteru prawne
go kar poszczególnych w stosunku do kary łącznej.

Nadmienić wreszcie należy, że gdyby tu 
i owdzie zastosowano nawet w praktyce umorze
nie lub złagodzenie kar poszczególnych, wobec 
przeoczenia, że istnieje inny wyrok i że należy 
najpierw utworzyć karę łączną (§ 492 upk.) a póź
niej dopiero zastosować amnestję, to stan taki 
polegający na przeoczeniu, nie może zmienić sta
nu prawnego, wynikającego z przepisów prawa, 
choćby nawet przyjąć należało, że postanowie
nia, wydanego przez omyłkę na korzyść oskar

żonego (np. zupełnego umorzenia dwu kar po
zbawienia wolności nie przenoszących 3 miesię
cy) już cofnąć nie można.

141.

1. W przypadku  skazania z art. 25 ustawy 
o zwalczaniu lichwy w ojennej, treść wyroku nie p o 
winna daw ać pow odu do w ątpliw ości co do tego, 
czy zastosow ano ustąp pierw szy (zbrodnia), czy  
ustąp drugi tego przepisu (w ystępek).

2. Ma tu w szczególności zastosow anie przepis 
art. 52 L. 13 ustawy o areszcie jako  bezwzględnym  
środku  zapobiegawczym .

3. Do czynów popełn ionych przed w ejściem  
w życie rozp. rady  ministrów z 16 czerw ca 1924 
dzu. poz. 529, a sądzonych w czasie jego  obow ią
zywania, stosu je się art. 2512 w brzmieniu art. 11 
ustawy z 5 sierpnia 192,2 dzu. poz. 618 ( w artość ,|
100.000 mk., najwyższy wym iar grzywny 500.000 
m k.), z uwzględnieniem ( od b ieg a jącej od  § 2j, uk.) 
zasady  art. 54j2 ustawy o lichwie w ojen n ej (art. 15 
ustawy z 5 sierpnia 1922 dzu. poz. 618).

4. W razie stw ierdzenia zastosow alności ustępu  
drugiego art. 25, sąd  najwyższy przekazać m oże 
spraw ę sądow i pow iatowem u (d o  czego izba karna 
sądu okręgow ego nie jest uprawniona).

5. Za podstaw ę przeliczenia grzywny w m ar
kach wym ierzonej, na złote, należy przy jąć re lac ję  
w w ysokości za 1,800,000 mk. jed en  złoty.

6. W ymaga specja ln ego pozw olenia wywóz 
przedm iotów  pow szedniego użytku, objętych  w y
kazam i, ogłoszonem i w „M onitorze Polskim ", w cza
sie popełn ien ia czynu (13 września 1921), należały  
do nich m asło i ja ja , nie zaś kon jak , który zresztą  
nie zaw sze p od p ad a  pod  p o jęc ie  przedm iotu p o 
w szedniego użytku.

7. W razie m ożności nieukończenia przez oskar
żonego w czasie popełn ien ia czynu lat 18, należy  
datę urodzenia ściśle ustalić.

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 14 listopada 1925, K. 47/25.

I. Sąd okręgowy w Chojnicach.
Z powodów:
Wedle sentencji wyroku oskarżoną skazano 

za zbrodnię z art. 25, 28 ustawy z 2 lipca 1920, 
skąd wnosićby należało, że podciągnięto czyn przez 
nią popełniony pod ustęp pierwszy art. 25, trak
tujący o zbrodni, zagrożonej karą ciężkiego wię
zienia od roku do lat 15 (oprócz grzywny). Tym
czasem w motywach wyroku powołano ustęp dru
gi tego przepisu, zagrażający karą pozbawienia 
wolności od 1—6 miesięcy i grzywną, obecnie do 
5000 zł.: jest to więc, w rozumieniu § 1/2 uk., wy
stępek. Przy wymiarze kary uwzględniono jakoby 
znowu okoliczność łagodzącą —  mimo to nazna



czono karę więzienia w najwyższym w art 25/2 
cyt. przewidzianym wymiarze, obniżając, jedynie 
grzywnę, niewiadomo wedle jakich zasad, a nie 
ujawniając w motywach, by sąd uznał za stoso
wne złagodzić karę w myśl art. 30 ustawy z 2 
lipca 1920. Do oskarżonej nie zastosowano rów
nież, w myśl przepisu art. 52 1. 13 ustawy z 2 
lipca 1920, aresztu jako bezwzględnego środka 
zapobiegawczego (por. w tym względzie zwłaszcza 
orzeczenia: izby trzeciej z 7 listopada 1922K.710/22 
OSP. II 290 i pełnego kompletu izby drugiej 
zburz. nr. 218/21), co wszystko świadczy o tem, 
że sąd wyrokujący nie zdawał sobie jasno spra
wy z tego, jakie przepisy cytowanej ustawy i dla 
czego do danego wypadku winny były znaleść 
zastosowanie.

Nie ma też potrzebnych ustaleń.
Czyn wnoszącej rewizję zarzucony, miał być 

popełniony 13 września 1921. Sąd wyrokujący 
wziął też (co prawda mylnie) za podstawę prze
rachowania w orzeczonej grzywnie marek na zło
te kurs z września 1921, wynoszący, wedle skali 
§ 2 rozp. prezyd. z 14 maja 1924 dzu. poz. 441, 
mk. 425. W  tym czasie obowiązywał na obszarze 
prawnym, o który tu idzie, art. 25 ustawy o zwal
czaniu lichwy wojennej w pierwotnem brzmieniu, 
w myśl rozp. rady ministrów z 9 sierpnia 1921 
dzu. poz, 467, tak że wówczas do zastosowania 
łagodniejszego przepisu ustępu drugiego tego ar
tykułu wymagane było, aby wartość przedmiotów 
powszedniego użytku potajemnie bez właściwego 
zezwolenia i w celach zysku zagranicę dostarcza
nych nie przekraczała 1000 mk., przyczem zagro
żony na ten wypadek najwyższy wymiar grzywny 
wynosił 100.000 mk. W czasie wyroku pierwszej 
instancji (21 października 1924) w miejsce kwo
ty 1000 mk. wstąpiła na podstawie p. 10 § 1 rozp. 
rady ministrów z 16 czerwca 1924 dzu, poz. 529 
kwota 200 zł. Najwyższy wymiar grzywny ozna
czono na 5000 zł. Przepis ten jednak nie odnosi 
się do czynów popełnionych przed jego wejściem 
w życie (§ 2 poz. 529/24, poz. 89/24), których do
tyczyła zwyżka wprowadzona art, 11 ustawy z 5 
sierpnia 1922 dzu. poz. 618, a to w miejsce kwoty 
1000 mk. — 100.000 mk., a w miejsce kwoty
100.000 mk. —  500.000 mk.

Otóż powstaje pytanie: którą z tych kwot sto
sować należało w danym wypadku. W  tym celu 
ustalić należało wartość przedmiotów przez wno
szącą rewizję za granicę dostarczanych, czego brak 
w zaskarżonym wyroku. Wchodzi następnie w grę 
przepis art. 54/2 ustawy o zwalczaniu lichwy wo
jennej, obowiązujący z mocy rozp. rady ministrów 
z 21 grudnia 1922 dzu. poz. 1/23 na obszarze o któ
ry tu idzie, począwszy od 4 stycznia 1923, wedle 
którego ,,do przestępstw, popełnionych przed wej
ściem w życie niniejszej ustawy, stosować nale
ży przepisy dotychczas obowiązujące, o ile są 
surowsze". Przepis ten (i również analogiczny 
przepis art. 15 ustawy z 5 sierpnia 1922 dzu,
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poz. 618) jako szczególny wstępuje w miejsce za
sady ogólnej wyrażonej w § 2/2 uk., że ,,w ra
zie różnicy ustaw od czasu popełnienia czynu do 
jego osądzenia zastosować należy ustawę najła
godniejszą". Wprowadzona ustawą z 5 sierpnia 
1922 kwota 100.000 mk. jako wyższa jest łago
dniejsza: przepisy dawniejsze jako surowsze nie 
mogą być stosowane. Musi się więc ustaloną 
kwotę wartości przedmiotów przemycanych 
z czasu popełnienia czynu porównać z kwotą
100.000 mk. i o ileby pierwsza kwota nie była 
wyższa, znaleźćby winien zastosowanie w całej 
pełni ustęp drugi art. 25, przewidujący tylko 
skazanie za występek, przyczem przy wymiarze 
kary uwzględnićby należało odpowiednio, przy
znane okoliczności łagodzące, ewentualnie wedle 
art. 30 ustawy zastanowić się też, czy nie za
chodzi wypadek „mniejszej wagi". Akta (k. 3) 
wskazywałyby wprawdzie na to, że przedmioty 
przemycane, zostały, a to 5 1. wódki za 2509 mk., 
81 jaj za 243 mk. a pół funta masła za 35 mk., 
razem wszystkie za 2778 mk. sprzedane; gdy 
jednak sąd wyrokujący wbrew §§ 260, 263 upk. 
żadnych w tym względzie ustaleń nie dokonał, 
nie mógł sąd najwyższy co do wartości, za którą 
wnosząca rewizję czy też inne współoskarżone 
odpowiadają, oprzeć się na cyfrach przez wła
ściwą instancję ustalonych i przyjąć na tej pod
stawie, że przepis ustępu drugiego art. 25 znaj
dzie niewątpliwie zastosowanie a w ślad za tem 
przekazać sprawy (w myśl § 394/3 upk.) do po
nownego rozstrzygnięcia właściwemu w takim 
wypadku wedle § 1 rozp. rady ministrów z 11 
maja 1923 dzu. poz. 366 sądowi powiatowemu 
(izba karna sądu okręgowego wobec przepisu § 
269 upk. takiego przekazania dokonać nie jest 
władna).

Co się natomiast tyczy wymiaru grzywny w 
ramach art. 25/2 uskutecznić się mającego, to 
znaleźć winny zastosowanie przepisy dawniejsze, 
które nie są surowsze od obecnie obowiązujących.

Nie jest trafne stanowisko sądu orzekającego, 
który wymierzoną przez siebie grzywnę w mar
kach przerachował na złote wedle daty popełnie
nia czynu, skoro wedle rozp. rady ministrów z 21 
stycznia 1924 dzu. poz. 89, uzupełnionego § 1 1. 
16 rozp. rady ministrów z 16 czerwca 1924 dzu. 
poz. 529, należało za podstawę przeliczenia przy
jąć relację w wysokości za 1,800.000 mk. jeden 
złoty,

W innych jeszcze kierunkach wyrok zaskar
żony wykazuje niedomagania pod względem za
stosowania prawa materjalnego. I tak chcąc ska
zać z art. 25 ustawy o lichwie wojennej, musi 
być stwierdzone, że idzie o przedmiot powsze
dniego użytku w rozumieniu art. 1 ustawy tj. 
o rzecz ruchomą, służącą pośrednio lub bezpo
średnio do zaspokojenia powszednich potrzeb lu
dzi lub zwierząt domowych. Ustawa wymienia 
przykładowo żywność i środki lecznicze: co do
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konjaku, który przemycano, brak ustalenia, czy 
i dla czego podpada on pod tak określone poję
cie przedmiotu powszedniego użytku. Kwestja ta 
jednak w danym wypadku z przytoczonych poni
żej powodów przedstawia się jako bezprzedmio
towa.

Art. 25 wymaga bowiem, aby przedmioty po
wszedniego użytku pozbywane (lub dostarczane) 
były zagranicę bez właściwego zezwolenia. Musi 
więc być ustalone, w myśl jakich przepisów do 
wywozu pewnego przedmiotu powszedniego użyt
ku w chwili popełnienia czynu (13 września 1921) 
zezwolenie, władzy było wymagane. Sąd orzeka
jący tego nie uczynił ani wogóle nie rozważył. 
Tymczasem zaś w czasie popełnienia czynu nie 
obowiązywały już postanowienia dekretu z 7 lu
tego 1919 dz. pr. poz. 216, w myśl których w za
sadzie wywóz wszelkich towarów z państwa bez 
osobnego zezwolenia był zakazany. 20 listopada 
1920 weszła, wedle rozp. z 30 października 1924 
dzu. poz. 697, w życie ustawa z 15 lipca 1920 dzu. 
poz. 527, o obrocie towarowym z zagranicą, któ- 
reij postanowienia musiały oczywiście oddziałać 
na zakres karalności czynów w art. 25 ustawy 
o lichwie wojennej określonych. Wedle art. 13 
ustawy z 15 lipca 1920 towary wywożone dzie
lą się na następujące rodzaje: 1) towary, których 
wywóz po dopełnieniu warunków, przewidzia
nych niniejszą ustawą, oraz taryfą i przepisami 
celnemi, nie wymaga specjalnego pozwolenia; 2) 
towary, których wywóz jest zabroniony; 3) to
wary, które wywieźć można jedynie za specjal- 
nem pozwoleniem. Art. ten głosi, że wykazy to
warów objętych punktem 1 i 2 będą ogłoszone 
w „Monitorze Polskim". Wedle § 1 rozp. min. 
z 23 czerwca 1921 dzu. poz. 364 towary nie wysz
czególnione w ogłoszonych w myśl art. 13 usta
wy z 15 lipca 1920 wykazach towarów od wy
wozu wyłączonego należą do rodzaju towarów, któ
rych wywóz nie wymaga specjalnego pozwolenia 
urzędów względnie izb przywozu i wywozu. W 
czasie popełnienia czynu ogłoszone były takie 
wykazy tylko w numerach 148, 200 i 212 „Moni
tora Polskiego" z r. 1921 a w tych z towarów, 
o które tu idzie, wymienione są w nr. 148 tylko 
masło krowie i owcze (poz. tar. cel. 36) i jaja (wśród 
artykułów spożywczych oddzielnie nie wymienio
nych poz. 39). Konjak, wymieniony wyraźnie w 
poz. 27 p. 1 taryfy celnej wśród towarów, zwol
nionych z mocy dawniejszego rozp. z 20 lipca 
1920 dzu. poz. 367 od pozwoleń na wywóz przez 
linję celną Rzeczp. P„ wykazami temi nie jest ob- 
jęty.

Gdy błędy popełnione przez sąd orzekający 
odnoszą się zarówno do innych oskarżonych, mia
nowicie H. G. i L. L„ które rewizji nie wniosły, 
należało w myśl § 397 upk. wyrok pierwszej in
stancji i co do nich a więc w całości uchylić.

Ze względu na wątpliwości wynikające ze sta
nu akt (k. 152, 172) było rzeczą sądu wyrokują
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cego odnośnie do oskarżonej H. G. ustalić nale
życie zarówno imię i nazwisko jak i datę uro
dzenia tej. oskarżonej, datę tę, z uwagi na możli
wość nieukończenia przez tę oskarżoną w cza
sie popełnionego czynu lat 18 (§§ 56, 57 uk.).

K 141 A 142

142.

U dzielenie zezw olenia na przew łaszczen ie nie
ruchom ości z iem skiej na rzecz jed n e j osoby, na za 
sadzie rozporządzenia rady  ministrów z 1 września 
1919 (dzu. poz. 428) nie stanowi przeszkody  do 
udzielenia takiegoż zezw olen ia na rzecz innej oso 
by, a tem sam em  porównywanie kw alifikacji o so 
bistych poszczególnych nabywców, ja k  również ko 
lejność wniesienia podań o zezw olenie jest bez  
zn aczen ia1) .

W yrok najwyższego trybunatu administracyjnego 
z 19 października 1925, 1. rej. 1031/23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie w części, tyczącej się od
mowy skarżącej zezwolenia na przewłaszczenie, 
jako niezgodne z ustawą, pozatem skargę pozo
stawia bez rozpoznania.

Powody:
S. i M.-A. małżonkowie L„ właściciele ma

jątków z kolonją B. (1. w. h. 284 ks. gr. dla większ. 
pos. sądu okręgowego we Lwowie, C. (1. w. h. 276) 
i C. C. (1. w. h. 624), oraz realności rustykalnych, 
objętych w. h. 1. 95, 642, 720, 757, 782 i 822 'gm. 
kat. C., tudzież w. h. 1. 41 gm. kat. C. ks. gr. są
du powiatowego w Uhnowie, na zasadzie umowy 
z 7 listopada 1919 oddali użytki rolne w wyszcze
gólnionych majątkach, ogólnego obszaru około 750 
mórg, do rozparcelowania polskiemu związkowi 
ziemian we Lwowie, instytucji przez główny 
urząd ziemski do parcelacji upoważnionej.

Związek niezwłocznie zajął się parcelacją 
i do stycznia 1920 rozparcelował grunty pomię
dzy osadników, pozostał jednak z parcelacji ośro
dek gospodarczy z obszaru maj. C., przestrzeni 
około 60 mórg z budynkami, ogrodem i t. p„ oraz 
łąki w maj. C„ przestrzeni około 62 mórg. W  cią
gu r. 1920 związek kilkakrotnie doprowadzał do 
pozbycia rzeczonego ośrodka gospodarczego, lecz 
tranzakcje te bądź z powodu braku widoków na 
uzyskanie zezwolenia na przewłaszczenie, bądź 
wobec sprzeciwu ze strony małżonków L„ którzy 
uważali je za niekorzystne dla siebie, musiały 
być za każdym razem zrywane, co pociągało nie
kiedy za sobą nawet obowiązek wynagrodzenia 
kontrahentom szkód i strat. Wreszcie 12 marca 
1921 związek postanowił całą pozostałość o ogól-

J) Judykatura ustalona obecnie. Tak samo wyrok z 5 
listopada 1925, 1. rej. 89/24.



nej przestrzeni około 122 mórg sprzedać tworzą
cej się wówczas spółce dla przemysłu tkackiego 
w C., która następnie na zasadzie aktu rejental- 
nego z 7 maja 1921 zorganizowała się jako spół
ka udziałowa pod firmą „spółka C., gospodarstwo 
przemysłowo-rolne". Gdy jednak do wiadomo
ści związku doszło, że małżonkowie L. czują się 
tą tranzakcją pokrzywdzeni, pierwotną umowę 
zmieniono i przy tej samej prawie sumie sprze
dażnej obszar, podlegający sprzedaży spółce 
,,C.“, zredukowano do 76 mórg, mianowicie do 
ośrodka gospodarczego w C. o przestrzeni 60 
mórg i do 16 mórg łąk w C., pozostałe zaś około 
46 mórg łąk w C. pozostawiono do dalszej par
celacji. Małżonkowie L. jednak uznając, iż zwią
zek dokonuje sprzedaży na rzecz osoby prawnej 
formalnie jeszcze nieistniejącej, albowiem spółka 
,,C.“ nie była wówczas jeszcze zarejestrowaną w 
rejestrze spółek, a w dodatku składającej się 
prawie z samych dyrektorów związku, który był 
w danym wypadku sprzedawcą, wezwaniem re- 
jentalnem z 24 czerwca 1921 udzielone w swoim 
czasie związkowi pełnomocnictwo do parcelacji 
wypowiedzieli i następnie w dniu 19 sierpnia 1921 
całą pozostałość z parcelacji wraz z budynkami 
sprzedali skarżącej obecnie A. K., która 20 sierp
nia 1921 wniosła do okręgowego urzędu ziemskie
go we Lwowie prośbę o udzielenie jej zezwole
nia na powyższą tranzakcję, załączywszy: po
świadczenie starostwa w Sokalu z 16 sierpnia 
1921, iż, jako współwłaścicielka dóbr P. w pow. 
S., majątek ten o przestrzeni 670 mórg w cało
ści sprzedała kolonistom, i że jest religji rzymsko
katolickiej, polką i moralnego prowadzenia, oraz 
poświadczenie Zjednoczenia Ziemian we Lwowie 
z 11 sierpnia 1921, że posiada „pełne ukwalifi- 
kowanie" do samoistnego prowadzenia gospodar
stwa rolnego.

Tymczasem spółka C. wspólnie z Podolskim 
Związkiem Ziemian podała w dniu 9 lipca 1921 
do okręgowego urzędu ziemskiego we Lwowie 
prośbę o zezwolenie na przewłaszczenie naby
tych posiadłości, mianowicie ośrodka gospodar
czego maj. C. przestrzeni około 60 mórg z bu
dynkami i obszaru około 16 mórg łąk z maj. C. na 
rzecz pomienionej spółki.

Jednocześnie właściciele maj. C. małż. L. 
wnieśli w dniu 25 sierpnia 1921 do okręgowego 
urzędu ziemskiego we Lwowie podanie o nieza- 
twierdzenie sprzedaży na rzecz spółki ,,C.“ i za
komunikowali o wypowiedzeniu pełnomocnictwa 
Podolskiemu Związkowi Ziemian.

Okręgowy urząd ziemski we Lwowie po zba
daniu sprawy i na podstawie otrzymanych od 
Związku wyjaśnień stosownie do opinjodawczego 
orzeczenia okręgowej komisji ziemskiej z 23 li
stopada 1921 nr. 519, decyzją z 8 marca 1922 nr. 
695 z powołaniem się na art. 3 rozporządzenia 
rady ministrów z 1 września 1919 i odnośne prze
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pisy wykonawcze z 12 września 1921 oraz na art. 
25 ustawy z 15 lipca 1920 o wykonaniu reformy 
rolnej zezwolił na zaprojektowane przewłaszcze
nie ośrodka gospodarczego o przestrzeni 60 mórg 
z maj. C, i 16 mórg łąk z maj. C. na rzecz spółki 
,,C.“, zaznaczając, że spółka ta, trzej członkowie 
której posiadają kwalifikacje rolnicze, stanowi 
gospodarstwo przemysłowo-rolne i przyczyni się 
w nabytym ośrodku do rozwoju istniejącego w C. 
przemysłu tkackiego; natomiast A. K. odmówio
no zezwolenia na nabycie całej reszty nierozpar- 
celowanych gruntów, motywując odmowę, pomi
mo wykazania przez nią kwalifikacji, tem: 1) że 
spółka ,,C.“ wniosła wcześniej podanie, 2) że po
wołane przepisy ustaw i dobro wytwórczości kra
jowej przemawiają bardziej za spółką, która ma 
na celu rozwinięcie przemysłu tkackiego w oko
licy, jako przemysł domowy istniejącego, wresz
cie 3) że spółka daje więcej gwarancji należyte
go prowadzenia gospodarstwa z pożytkiem dla 
produkcji krajowej.

Od powyższej decyzji okręgowego urzędu 
ziemskiego tak A. K., jak i małżonkowie L. od
wołali się do głównego urzędu ziemskiego,

Dekretacją prezesa głównego urzędu -ziem
skiego z 10 lutego 1923 sprawa przekazana zosta
ła do rozpoznania w myśl art. 8 p. a ustawy z 6 
lipca 1920 (poz. 461) głównej komisji ziemskiej, 
która, podzielając motywy orzeczenia I instancji, 
decyzją z 24 lutego 1923 rzeczone orzeczenie 
okręgowego urzędu ziemskiego we Lwowie z 8 
marca 1921, w części, tyczącej się odmowy ze
zwolenia na przeniesienie prawa własności czę
ści maj. C. i C. o łącznym obszarze około 122 
mórg na rzecz A. K,, zatwierdziła i ustęp I tejże 
decyzji, tyczący się zezwolenia na przewłaszcze
nie części maj. C. i C. o obszarze około 76 mórg 
na rzecz spółki ,,C.‘' utrzymała w mocy.

Na tę ostatnią decyzję wniosła skargę do naj
wyższego trybunału administracyjnego A. K., pro
sząc o całkowite jej uchylenie.

Przed przystąpieniem do rozważenia zarzutów 
skargi najwyższy trybunał administracyjny nie 
może nie zauważyć, że tak stanowisko władz 
ziemskich, uzależniających udzielenie lub odmo
wę zezwolenia na przewłaszczenie pewnego ob- 
jektu nieruchomego na rzecz jednego nabywcy od 
udzielenia lub odmowy takiegoż zezwolenia na 
rzecz innego, jak i stanowisko skarżącej, usiłują
cej dowieść, że jej kwalifikacje są lepsze od kwa
lifikacji konkurującej spółki ,,C.“, jest mylne, ani 
bowiem rozporządzenie z 1 września 1919 (poz. 
428), ani wogóle żadne inne ustawy bądź rozpo
rządzenia obowiązujące nie zabraniają władzom 
ziemskim wydawania jednocześnie zezwolenia 
kilku kontrahentom na przewłaszczenie jednego 
i tego samego objektu, a tem samem porówny
wanie kwalifikacji współubiegających się o ze
zwolenie nabywców jest bez znaczenia. Mylne za
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patrywanie to wynika z błędnego zrozumienia sa
mego pojęcia „zezwolenia na przewłaszczenie1', 
które bynajmniej nie jest i nie może być aktem, 
formalnie sankcjonującym dokonane już i uzależ
nione jakoby tylko od tego zezwolenia przelanie 
tytułu własności w księgach gruntowych, lecz 
jest jedynie wyrazem uznania kwalifikacji na
bywcy za dostateczne, a samej tranzakcji za nie- 
kolidującą z zasadami reformy rolnej. Wynika 
to zresztą choćby z treści art. 4 rzeczonego roz
porządzenia z 1 września 1919, który od osób, 
pragnących uzyskać zezwolenie, wymaga złoże
nia nie aktu formalnego a jedynie „istotnych wa
runków przygotowanej umowy". Nie przeczy te
mu i powołany w motywach zaskarżonej decyzji 
art. 7 cytowanego rozporządzenia z 1 września 
1919, mówi on bowiem, tylko, że decyzja, zezwa
lająca na zmianę tytułu własności, ważną jest w 
ciągu 6 miesięcy od daty orzeczenia, ale stąd nie 
można wyprowadzić wniosku, by przed wygaśnię
ciem mocy wydanego zezwolenia nie można było 
udzielić takiegoż zezwolenia innej osobie, preten
dującej na nabycie tegoż objektu. A skoro tak, 
to,nie należało, jak to uczyniły w danym wypadku 
władze ziemskie, traktować podań spółki ,,C." 
i A. K. jako jednej sprawy łącznej i uzależniać 
pozytywnego czy też negatywnego załatwienia jej 
w stosunku do jednego kontrahenta od załatwie
nia jej w stosunku do drugiego.

Z powyższego wynika, że część decyzji władz 
ziemskich, tyczącą się zezwolenia na przewłasz
czenie przestrzeni około 76 mórg na rzecz spółki 
„C.“, należy traktować jako osobną decyzję, nie
zależną od drugiej części, zawierającej również 
osobną i niezależną od pierwszej decyzję w 
przedmiocie odmowy zezwolenia na przewłasz
czenie przestrzeni około 122 mórg na imię A. K.

Ponieważ zaś w tych warunkach decyzja w 
przedmiocie udzielenia zezwolenia na przewłasz
czenie spółce ,,C.“ praw A. K. nie narusza, to w 
tej części skargi najwyższy trybunał administra
cyjny odmawia tej ostatniej legitymacji.

Przystępując do rozpoznania skargi A. K. na 
drugą część decyzji głównej komisji ziemskiej, 
a właściwie na decyzję, odmawiającą jej zezwole
nia na przewłaszczenie, najwyższy trybunał admi
nistracyjny nie może nie przyznać skarżącej 
słuszności, iż umotywowanie odmówienia jej ze
zwolenia na przewłaszczenie tem, że spółka ,,C." 
wniosła do okręgowego urzędu ziemskiego we 
Lwowie podanie wcześniej niż skarżąca, lub tem, 
że spółka ,,C.“ daje więcej gwarancji należytego 
prowadzenia gospodarstwa z pożytkiem dla pro
dukcji krajowej, —  jest bezzasadne, skoro bo
wiem, jak to już wyżej wykazano, ustawa nie 
uzależnia wydania lub odmowy zezwolenia na 
przewłaszczenie jednej osobie od wydania lub 
odmowy takiegoż zezwolenia drugiej, to i kolej
ność wniesienia podań o takie zezwolenie nie
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może odgrywać żadnej roli, a odmowa zezwole
nia A. K. na przewłaszczenie, pomimo udowo
dnienia przez nią złożonemi dokumentami, iż po
siada kwalifikacje do samoistnego prowadzenia 
gospodarstwa rolnego, na tej tylko zasadzie, że 
drugi kontrahent przedstawia lepsze kwalifikacje, 
w samem założeniu nie jest zgodna z przepisami 
ustawy.
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143.

Z asada słusznego i spraw iedliw ego wynagro
dzenia, wyrażona w art. 1 dekretu  z 7 lutego 1919 
dz. pr. poz. 162, zobow iązyw ała w ładze w y
w łaszcza jące do uwzględnienia spadku  kursu m ar
ki p o lsk ie j w czasie od  za jęcia  nieruchomości do  
przyznania w ynagrodzenia przez odpow iednie p od 
wyższenie w ypłacić się m ającej sumy m arek p o l
skich.

Wyrok naiwyższego trybunału administracyjnego 
7. 3 grudnia 1925, 1. rej. 1155/23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżoną uchwałę jako nieuzasadnioną w usta
wie.

Powody:
Grunt w Kolonji W. nr. 1 A, należący do 

J . B., S. R., S. A. i L. B. o powierzchni 101.402.4 
m.2 został dnia 14 czerwca 1921 w wykonaniu 
dekretu Naczelnika Państwa z 2 września 1919 
dzu. poz. 439 opisany i zajęty na rzecz przebu
dowy warszawskiego węzła kolejowego.

Komisja szacunkowa przy starostwie war- 
szawskiem na posiedzeniu dnia 1 czerwca 1922 
zleciła komisarzowi ziemskiemu sporządzić pro
tokół oględzin, zbadać ceny miejscowe, jakość 
gleby i t. d.

Komisarz ziemski obliczył cenę wywłaszczo
nego gruntu na 210 mk. 4 fen. za 1 m.2 opierając się 
na cenie zboża w 1921 r. oraz na normalnym do
chodzie z gruntu w tymże roku.

Na posiedzeniu komisji dnia 26 czerwca 1922 
pełnomocnik wywłaszczonych oświadczył, że ce
ną, zaproponowana przez komisarza ziemskiego, 
jest krzywdząca i zażądał wynagrodzenia 125 mk. 
za 1 ł. kw. Ponieważ delegat dyrekcji budowy ko
lei państwowych nie zgodził się na tę cenę i za
ofiarował ze swej strony właścicielom 180 mkp. 
za 1 m.2, komisja postanowiła wobec niedojścia do 
porozumienia stron przyznać wynagrodzenie 210 
mkp. 40 fen. za 1 m.2, co czyni za całość o prze
strzeni 101,402,4 m.2 sumę 21.335.064,96 mkp., 
przyczem wzięła pod uwagę, że grunta te pod 
względem wydajności gleby należą do najlepszych 
w okolicy Warszawy i że ze względu na łatwość 
przeprowadzenia torów przemysłowych nadają 
się na place dla przedsiębiorstw przemysłowych, 
co znacznie zwiększa ich wartość, tembardziej, że 
graniczą z Warszawą.



Pełnomocnik wywłaszczonych wniósł w pi
śmie z 19 lipca 1922 przeciw tej decyzji protest, 
w którym twierdzi, że zaproponowana przez nie
go na posiedzeniu komisji szacunkowej dnia 26 
czerwca 1922 cena 125 mkp. za 1 ł. kw. wywłasz
czonego gruntu była podana warunkowo, o ileby 
dyrekcja budowy kolei państwowych cenę tę ak
ceptowała i natychmiast wypłaciła. Następnie 
pełnomocnik wywodzi, że w myśl art. 1 dekretu 
z 7 lutego 1919 przymusowe wywłaszczenie mo
że nastąpić tylko za słusznem i sprawiedliwem 
wynagrodzeniem. Tymczasem za cenę, oznaczoną 
przez komisję, wywłaszczeni właściciele, zawodo
wi ogrodnicy, nie będą mogli nabyć takiej samej 
ilości ziemi, choćby dalej od Warszawy położonej. 
Ponieważ nadto grunt ten nadaje się na place 
przemysłowe, jak to komisja uznała, a pod wzglę
dem wydajności należy do najlepszych w okoli
cy Warszawy, protestujący wnosi o dodatkowe 
przeszacowanie wywłaszczonego gruntu.

Na posiedzeniu dnia 11 sierpnia 1922 komisja 
szacunkowa postanowiła przesłać powyższy pro
test do ministerstwa kolei żelaznych z uwagą, że 
właściciel sąsiedniego gruntu, również wywłasz
czonego, zgodził się na cenę identyczną, jaką wy
znaczyła komisja, nadto, że cena szacunkowa win
na być zasadniczo odniesiona do dnia wywłasz
czenia t. j. sporządzenia opisu (14 czerwca 1921), 
a komisja przyznając wyższą cenę, wzięła pod 
uwagę spadek marki od czasu opisu do dnia sza
cunku, więc zadośćuczyniła przepisowi art. 1 de
kretu z 7 lutego 1919.

Pismem z 15 września 1922 ministerstwo ko
lei żelaznych zarządziło uzupełnienie decyzji ko
misji szacunkowej z 26 czerwca 1922.

Na uzupełniającą w żądanych kierunkach de
cyzję komisji szacunkowej z 27 listopada 1922 
pełnomocnik wywłaszczonych wniósł 10 grud
nia 1922 do ministerstwa kolei żelaznych pro
test z powodu, że komisja uchyliła się od roz
patrzenia jego propozycji ostatecznego załatwie
nia sprawy, a zajęła się jedynie dopełnieniem 
formalnych braków swej poprzedniej decyzji. 
W obec uchylenia się komisji od przeszacowania 
wywłaszczonego gruntu, będącego już od V/2 ro
ku w posiadaniu kolei, pełnomocnik wywłaszczo
nych wnosi, by ministerstwo kolei żelaznych po
leciło komisji ponowne przeszacowanie przy 
udziale biegłych z tym koniecznym warunkiem, 
aby suma należna była ustalona w parytecie zło
tego polskiego.

Zgodnie z wnioskiem ministra kolei żelaznych 
rada ministrów na posiedzeniu 28 lutego 1923 
uchwaliła przyznać za 101,402,4 m.2 gruntu wy
właszczonego wynagrodzenie w sumie 21,335.064 
mk. 96 fen. wraz z 6% od 14 czerwca 1921 
do dnia zapłaty, oraz przedstawić powyższą 
uchwałę zgodnie z art. 13 dekretu z 7 lutego 1919 
prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej do za
twierdzenia.
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Uchwałę rady ministrów zatwierdził prezy
dent Rzeczypospolitej Polskiej rozporządzeniem 
z 22 marca 1923.

Pełnomocnik wywłaszonych wniósł na powyż
szą uchwałę rady ministrów skargę do najwyższe
go trybunału administracyjnego.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpatry
wał przedewszystkiem zarzut władzy pozwanej, 
podniesiony na rozprawie, że uchwała rady mi
nistrów nie podlega zaskarżeniu, ponieważ nie 
jest ostatecznem orzeczeniem władzy administra
cyjnej, lecz jedynie projektem zapaść mającej de
cyzji prezydenta Rzeczypospolitej. Zarzut ten 
najwyższy trybunał administracyjny uznał za nie
uzasadniony, gdyż skarga zwraca się przeciw 
uchwale rady ministrów, która uzyskała zatwier
dzenie prezydenta Rzeczypospolitej, a wskutek 
tego nabyła charakter ostatecznej decyzji władzy 
administracyjnej, imieniem której odpowiedzial
ność ponoszą kotrasygnujący ją przedstawiciele 
rady ministrów. W obec tego skarga winna być 
odniesiona w myśl art. 44 i 51 ustawy konstytu
cyjnej do aktu rządowego rady ministrów, z pod 
orzecznictwa najwyższego trybunału administra
cyjnego nie wyłączonego. Kwestją, czy orzecze
nie przychodzi formalnie do skutku już po za- 
kończonem uchwałą rozważaniu sprawy przez ra
dę ministrów, czy też dopiero po zatwierdzeniu 
tej uchwały przez prezydenta Rzeczypospolitej, 
musi być uważana za obojętną.

W  rzeczy samej najwyższy trybunał admini
stracyjny rozważył co następuje:

Według stanu akt sprawy przeszedł grunt skar
żących bezpośrednio po dokonaniu opisu t. j. 
z 14 czerwca 1921 w posiadanie ,,dróg żelaznych 
polskich".

Wezwany przez komisję szacunkową w czerw
cu 1922 komisarz ziemski obliczył wartość grun
tu wywłaszczonego na podstawie dochodu z zie
mi i cen zboża w roku 1921, jako w roku, w któ
rym nastąpiło zajęcie gruntu. W artość tę komisja 
szacunkowa na posiedzeniu 26 czerwca 1922 
przyjęła za podstawę szacunku, ustalając cenę za 
1 m.J gruntu na 210 mk. 40 fen., przyczem za
znaczyła w protokule z 11 sierpnia 1922, że ce
na szacunkowa zasadniczo winna być odniesiona 
,,do dnia wywłaszczenia t. j. sporządzenia opisu 
(14 czerwca 1921)", rozumiejąc pod wywłaszcze
niem zajęcie gruntu, dokonane bezpośrednio po 
opisie. Z wartości tej obliczono wynagrodzenie 
sumaryczne za grunt wywłaszczony, które rada 
ministrów akceptowała zaskarżoną uchwałą.

Przyjęte w ten sposób przez radę ministrów 
stanowisko komisji szacunkowej, według którego 
miarodajną dla ustalenia wysokości wynagrodze
nia jest wartość wywłaszczonego gruntu w chwili 
zajęcia, nie jest przeciwne prawu.

W  tym ostatnim względzie najwyższy trybunał 
administracyjny, kierując się uchwałą ogólnego 
zgromadzenia z 31-go października 1925, powzię
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tą w myśl art, 18, ustęp 2, ustawy z 3 sierpnia 
1922 dz, u. poz, 600, wyszedł z następujących za
łożeń.

Według art. 14 dekretu z 7 lutego 1919 dz. pr, 
poz. 162 otrzymuje właściciel natychmiast po po
wzięciu ostatecznej decyzji w sprawie oszacowa
nia wynagrodzenie, przyznane mu za wywłasz
czoną nieruchomość wraz z procentami, które się 
oblicza od dnia zajęcia majątku do dnia zapłaty. 
Artykuł 14 wskazuje więc na zajęcie gruntu, jako 
na moment decydujący o oznaczeniu wysokości 
wynagrodzenia. Ustawowe te procenty są bo
wiem wynagrodzeniem za dochody, których wła
ściciel wywłaszczonego gruntu jest pozbawiony 
w czasie od dnia zajęcia gruntu aż do dnia wypła
cenia kapitału. Ratio legis przyznanie tych pro
centów można dopatrzeć się tylko w tem, że 
z chwilą zajęcia właściciel, pozbawiony posiada
nia gruntu, traci możność jego użytkowania, więc 
z tą chwilą należy mu się kapitał, a, o ile go nie 
otrzymuje natychmiast, przyznaje mu się procen
ty jako dochód od należnego kapitału.

Otóż, jakkolwiek wymieniony dekret nie za
wiera wyraźnego postanowienia, który moment 
jest miarodajny dla oznaczenia wynagrodzenia za 
wywłaszczoną nieruchomość, to jednak, o ile cho
dzi, jak w niniejszym wypadku, o wywłaszczenie 
na rzecz przebudowy warszawskiego węzła kole
jowego, z przepisu art. 2 dekretu z 2 września 1919 
dzu. poz. 439 odnośnie do zajęcia gruntu łącznie 
z przepisem wskazanego w niej art, 14 de
kretu z 7 lutego 1919 wynika, że wynagro
dzenie płaci się według stanu gruntu, jaki był 
w chwili jego zajęcia, ż czego w dalszej 
konsekwencji wypływa, że miarodajną dla ozna
czenia wysokości wynagrodzenia jest również 
tylko wartość w chwili zajęcia gruntu, prze
znaczonego do wywłaszczenia. Że tylko w ten 
sposób ustalone wynagrodzenie może być uzna
ne za słuszne i sprawiedliwe, jak tego wymaga 
art, 1 dekretu z 7 lutego 1919, wynika z natury 
rzeczy, gdyż w razie przeciwnym wszelka zmia
na wartości zajętego przedmiotu szłaby na ra
chunek wywłaszczonego, pomimo, że tenże nie 
rozporządza już zajętym przedmiotem.

Dalszy zarzut skarżących, że rada ministrów 
w zaskarżonej uchwale oznaczyła wynagrodzenie 
za wywłaszczony grunt w markach polskich, a nie 
w złotych polskich, pozbawiony jest podstawy 
prawnej, gdyż w czasie, kiedy zapadła zaskarżo
na uchwała, jedynym prawnym środkiem płatni
czym była marka polska, a żaden przepis prawny 
nie upoważniał wówczas władz państwowych do 
przerachowywania zobowiązań na jakąkolwiek 
inną walutę,

' Co się tyczy zarzutu, podniesionego w skar
dze, że władze wywłaszczające nie porozumiewa
ły się z właścicielami gruntu w celu określenia 
ceny, to zaznaczyć należy, że w niniejszym wypad
ku chodziło o wywłaszczenie na cele kolejowe, 
które w myśl art. 19 wymienionego dekretu
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z 7 lutego 1919 wyjęte jest z pod ogólnych prze
pisów dekretu, w szczególności wedle punktu 
6 tego artykułu porozumiewanie się co do ceny 
z właścicielami, przepisane w art. 4 wymienione
go dekretu, należy tu do „dalszego" biegu sprawy 
wywłaszczenia po opisie i zajęciu (p. 4 i 5 art. 19 
wymienionego dekretu). Skarżący mieli też w to
ku postępowania wywłaszczeniowego niejedno
krotnie sposobność załatwić ugodowo sprawę od
stąpienia gruntu, potrzebnego na przebudowę 
warszawskiego węzła kolejowego, a w protokule 
posiedzenia komisji szacunkowej z 26 czerwca 
1922 stwierdzono wyraźnie, że komisja powzięła 
decyzję o szacunku „wobec niedojścia do poro
zumienia stron".

Natomiast najwyższy trybunał administracyj
ny uznał za uzasadniony zarzut skarżących, że 
ze względu na spadek kursu marki polskiej w cza
sie między dniem zajęcia gruntu a dniem przy
znania za niego wynagrodzenia zaskarżona 
uchwała rady ministrów nie odpowiada zasadzie 
słusznego i sprawiedliwego wynagrodzenia, wy
rażonej w art. 1 dekretu z 7 lutego 1919,

Dekret z 7 lutego 1919 stawia w artykule 1 na
czelną zasadę, że wywłaszczenie w wypadkach, 
o których tam mowa, może nastąpić tylko za słu- 
sznem i sprawiedliwem wynagrodzeniem. W yna
grodzenie za pozbawienie własności ze względów 
wyższej użyteczności nie będzie wprawdzie nie
jednokrotnie w możności pokryć szkody moral
nej przymusowego wyzbycia się własności, ale 
w każdym razie winno ono, w myśl powyższej za
sady, odpowiadać rzeczywistej realnej wartości 
wywłaszczonego przedmiotu.

Konieczność takiego wynagrodzenia wypływa 
także i z tego, że państwo, poręczając wszystkim 
mieszkańcom i instytucjom ochronę ich mienia, daje 
temsamem gwarancję, że ograniczenie i zniesie
nie prawa własności, konieczne ze względów pu- 
blicznnych, nie będą przeprowadzone kosztem 
pojedyńczych jednostek, które bez żadnej ze swej 
strony winy, a tylko z powodu, że należące do 
nich nieruchomości są do użytku publicznego ko
nieczne, zostały praw swych pozbawione. Wobec 
powyższej zasady art. 1 dekretu najwyższy try
bunał administracyjny nie mógł uznać, aby usta
lone w czerwcu 1922, a przyznane zaskarżoną 
uchwałą z 28 lutego 1923 wynagrodzenie w su
mie 21.335.96 mk. mogło być wobec gwałtow
nego, notorycznego spadku kursu marki polskiej 
w tym okresie czasu uważane jako słuszny i spra
wiedliwy ekwiwalent wartości zajętej w czerwcu 
1921 nieruchomości. Chociaż nie było wówczas 
przepisów o przerachowaniu należytości pienięż
nych ze względu na spadek waluty, to jednak za
sada, wyrażona w art. 1 dekretu, zobowiązywała 
do uwzględnienia tego spadku w ramach rozpo- 
rządzalnych środków, a więc przez odpowiednie 
podwyższenie mającej się wypłacić sumy marek 
polskich.
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W spraw ach likw idacji m ajątków  z ustawy z 15 
lipca 1920, poz. 467 dzu. zaskarżalne do najw yż
szego trybunału adm inistracyjnego są dopiero orze
czenia kom itetów  likw idacyjnych załatw iające  
sprzeciw y w niesione na orzeczenia likw idacyjne  
(rozp. rady ministrów z 26 września 1921 poz. 595 
dzu.).

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego
z 10 grudnia 1925, 1, rej. 319,23, 770/23 i 1292/23.

. Najwyższy trybunał administracyjny pozosta
wia skargę na orzeczenie z 19 stycznia 1923 L. 1321 
bez rozpoznania uchyla natomiast zaskarżone orze
czenia z 8 marca 1923 L, 3038 i 9 lipca 1923 L. 
18004 z powodu wadliwego postępowania.

Powody:
Komitet likwidacyjny w Poznaniu uchwałą z 13 

stycznia 1923 uchylił dotychczasowe swoje uchwa
ły dotyczące likwidacji majątków skarżącego i na 
podstawie tej samej uchwały orzeczeniem z 19 
stycznia 1923 L. 1321 postanowił na podstawie 
art. 2 lit, b i 11 ustawy z 15 lipca 1920 dzu. poz. 
467 i § 10 rozporządzenia wykonawczego z 14 
maja 1921 dzu. poz. 321 zastosować likwidację 
przez zatrzymanie na rzecz państwa do majątków 
skarżącego S. D. karta 327 i R. karta 2iQ C. 
w powiecie Puckim położonych. Na to orze
czenie wniósł skarżący 23 lutego 1923 sprze
ciw do komitetu likwidacyjnego, w którym zarzu
cił, iż komitet likwidacyjny nie jest powołany do 
orzekania o obywatelstwie jego. Wobec tego, że 
postępowanie tyczące obywatelstwa polskiego 
skarżącego jest w toku u właściwych władz admi
nistracyjnych, winien komitet likwidacyjny wstrzy
mać przeprowadzenie likwidacji, aż władze do te
go powołane rozstrzygną, czy skarżący jest oby
watelem polskim. Na poparcie tego sprzeciwu 
przedłożył skarżący, m. in. odpis orzeczenia, sta
rostwa w Pucku z 19 lutego 1923 L. 1594, według 
którego starostwo odmówiło poświadczenia oby
watelstwa polskiego skarżącemu. Niezależnie od 
tego sprzeciwu wniósł skarżący na powyższe orze
czenie komitetu likwidacyjnego z 19 stycznia 1923 
dnia 26 lutego 1923 skargę do najwyższego trybu
nału administracyjnego, w której wywodzi, że za
skarżone orzeczenie komitetu likwidacyjnego jest 
nielegalne i przedwczesne, gdyż skarżący prze
ciwko odmownemu orzeczeniu starostwa w Pucku, 
co do obywatelstwa skarżącego, wniósł 23 lutego 
1923 odwołanie do wojewody pomorskiego. N aj
wyższy trybunał administracyjny co do tej skargi 
wdrożył uchwałą z 30 marca 1923 L. rej. 319/6 
postępowanie wstępne a władza pozwana nie przed
łożyła aktów i odpowiedzi na skargę. Komitet li
kwidacyjny w Poznaniu, powyższy sprzeciw skar
żącego z 23 lutego 1923 na podstawie swej uchwały 
z 3 marca 1923 orzeczeniem z 8 marca 1923 L. 5038
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144. oddalił, ponieważ skarżący nie nabył na mocy trak- 
' tatu wersalskiego obywatelstwa polskiego. I to 

ostatnie orzeczenie zaskarżył skarżący 5 maja 1923 
do najwyższego trybunału administracyjnego pod
nosząc w skardze, że komitet likwidacyjny nie mo
że likwidować majątku obywatela polskiego, że nie 
jest właściwy do orzekania, czy skarżący jest 
obywatelem niemieckim, czy polskim, zwłaszcza, 
kiedy przed władzami do tego powołanemi toczy 
się postępowanie o uznanie obywatelstwa polskie
go skarżącego. Co do tej skargi najwyższy trybu
nał administracyjny uchwałą z 18 czerwca 1923 
L, rej. 7701/23 wdrożył postępowanie wstępne, 
a władza nie przedłożyła aktów i odpowiedzi na tę 
skargę.

Wreszcie na podstawie uchwały z 8 lipca 1923 
komitet likwidacyjny orzeczeniem z 9 lipca 1923 
L. 18004 postanowił na zasadzie art, 2 lit. b usta
wy z 15 lipca 1920 dzu., poz. 467 oraz §§ 8, 9 i 10 
rozporządzenia rady ministrów z 26 września 1921 
dzu.,. poz. 595 przejąć na własność państwa sporne 
majątki i przekazać je skarbowi państwa wraz 
z przynależnościami, zaznaczając, że uchwała ta 
jest w myśl art. 4 ustawy z 15 lipca 1920 ostatecz
ną i Wykonalną narówni z wyrokami sądowemi, 
prawomocnemi. W uzasadnieniu tego orzeczenia 
zaznacza komitet likwidacyjny, iż skarżący w dniu 
10 stycznia 1920 t. j. w dniu uprawomocnienia się 
traktatu wersalskiego, był obywatelem niemieckim 
i nie uzyskał w dniu tym na podstawie tego trakta
tu obywatelstwa polskiego i zaznaczył, że uchwała 
komitetu likwidacyjnego z 13 stycznia 1923 została 
skarżącemu prawomocnie doręczona a wszelkie je
go sprzeciwy i wnioski, które nie zawierały żad
nych faktów, mogących zapatrywanie komitetu li
kwidacyjnego zmienić, zostały przez ten komitet 
likwidacyjny prawomocnie oddalone. S. D. osza
cowano na 3,743.670,500, a R. na 2,206,632,705 
marek polskich. W skardze na to ostatnie 
orzeczenie 17 sierpnia 1923 do najwyższego 
trybunału administracyjnego do L. rej. 1292/23 
wniesionej wywodzi skarżący, że na zasadzie trak
tatu wersalskiego, utracił obywatelstwo niemieckie 
i stał się obywatelem polskim, jak to wykazują akta 
najwyższego trybunału administracyjnego L. rej. 
882/23 dotyczące skargi skarżącego na orzeczenie 
wojewody pomorskiego w sprawie obywatelstwa. 
Wobec tego, że spór o to obywatelstwo się toczy, 
nie powinien był komitet likwidacyjny, jako nie 
powołany do orzekania o obywatelstwie, wydawać 
zaskarżonego orzeczenia nie odczekawszy wyniku 
postępowania przesądzającego kwestję, czy skar
żący wogóle jest obywatelem niemieckim i likwi
dacji podlega. Odpowiedź władzy pozwanej wnie
sioną na tę ostatnią skargę najwyższy trybunał ad
ministracyjny pominął jako wniesioną po terminie.

Skargę na orzeczenie komitetu likwidacyjnego 
z 19 stycznia 1923 pozostawił najwyższy trybunał 
administracyjny bez rozpoznania z powodu niewy-
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czerpania toku instancyj w postępowaniu admini- 
stracyjnem. Jakto mianowicie głosi § 3 wydanego 
w drodze delegacji ustawowej rozporządzenia ra
dy ministrów z 26 września 1921, poz. 595 dzu. 
stronie, której majątek komitet likwidacyjny prze
znaczył do likwidacji, przysłużą prawo wniesienia 
w terminie sprzeciwu na taką uchwałę komitetu li
kwidacyjnego do tegoż komitetu likwidacyjnego. 
Dopiero zatem po wyczerpaniu tego środka praw
nego i załatwieniu sprzeciwu przez komitet likwi
dacyjny mogą w rozumieniu art. 1 i 9 ustawy o naj
wyższym trybunale administracyjnym zajść wa
runki wniesienia skargi do najwyższego trybunału 
administracyjnego na orzeczenie komitetu likwida
cyjnego załatwiające sprzeciw.

Co do skarg na orzeczenia komitetu likwidacyj
nego z 8 marca i 9 lipca 1923 rozważył najwyższy 
trybunał administracyjny co następuje:

Ja k  to już najwyższy trybunał administracyjny 
niejednokrotnie np. w wyroku swoim z 22 paździer
nika iv ż 5  L . rej. 1415/2,5 orzekł i uzasadnił, do orze
kania o obywatelstwie osób, których majątki na 
podstawie traktatu wersalskiego i ustawy z 15 lip
ek 1920 dzu., poz. 467 podlegać mają likwidacji, 
wrazie sporu o to obywatelstwo, powołane są wła
ściwe do tego władze administracyjne t. j. staro
stwa (magistraty), urzędy wojewódzkie i minister
stwo spraw wewnętrznych, a nie komitet likwida
cyjny. Jeżeu zatem, jak w niniejszym wypadku, 
kwestja uznania obywatelswa polskiego skarżące
go była zawisła od właściwych do tego władz ad
ministracyjnych, o czem władza pozwana przez 
skarżącego była poinformowana, rzeczą je j było 
wyjaśnić, przed zarządzeniem dalszego postępowa
nia likwidacyjnego, u właściwych władz, czy i jakie 
w tej mierze zapadło prawomocne orzeczenie tych 
władz. Władza pozwana jednak już orzeczeniem 
z 8 marca 1923 odrzuciła wniesiony przeciwko orze
czeniu z 19 stycznia 1923 sprzeciw, mimo, że skar
żący w sprzeciwie wyraźnie wskazywał, że uznanie 
jego polskiego obywatelstwa jest w toku u wła
ściwych władz i to swoje twierdzenie udowodnił 
przedkładając nieprawomocne orzeczenie starostwa 
puckiego z 19 lutego 1923 w tej sprawie. Akta admi
nistracyjne nie wykazują także, aby władza poz
wana, czy to przed wydaniem orzeczenia z 8 marca 
1923 odrzucającego sprzeciw skarżącego, czy to 
przed wydaniem zaskarżonego swego orzeczenia 
z 9 lipca 1923, starała się wyjaśnić, czy prawomoc
ne orzeczenie władz właściwych co do obywatel
stwa skarżącego zapadło, orzekając sama, że skar
żący jest obywatelem niemieckim. W tych warun
kach oba ostatnie orzeczenia wyżej powołane wła
dzy pozwanej, były w chwili ich wydania przed
wczesne i na wadliwem postępowaniu oparte, słu
sznie też skargi tę wadliwość zarzucają i dla tego 
też najwyższy trybunał administracyjny ostatnie 
dwa zaskarżone orzeczenia z powodu wadliwego po
stępowania ze szkodą dla skarżącego na zasadzie 
art. 19 ustawy o najwyższym trybunale administra
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cyjnym uchylił, już z tego powodu, nie mając wo
bec tego potrzeby do rozpatrywania jeszcze innych 
wywodów skarg,

145.

Art. 19 lit. a ustawy em erytalnej z 28 lipca 1921 
i art. 40 ustawy em erytalnej z 11 grudnia 1923 nie 
m ają zastosow ania do urzędników, zw olnionych na 
zasadzie art. 116 ustawy z 17 lutego 1922 o pań 
stw ow ej służbie cyw ilnej.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 9 grudnia 1925 1. rej. 2039,24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla za
skarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Postanowieniem z 18 grudnia 1922 L. 10949/Pr. 

izba skarbowa we Lwowie na podstawie art. 116 
ustawy o państwowej służbie cywilnej zwolniła 
z końcem grudnia 1922 ze służby państwowej W ła
dysława L., sekretarza skarbu w Samborze, i przy- 
przyznała mu w myśl art. 14 ustawy emerytalnej 
z 28 lipca 1921 uposażenie emerytalne za 11 lat 
służby. Na skutek prośby L, o ponowne przyjęcie 
go do służby państwowej ministerstwo skarbu re
skryptem z 11 października 1923 L. 8193 adm. 
wydz. g. zamianowało go referentem izby skarbo
wej w Grudziądzu, kiedy jednak L. odmówił przy
jęcia tej posady, izba skarbowa we Lwowie posta
nowieniem z 17 stycznia 1924 L. 11402/23 Pr., sto
sując analogiczne postanowienie art. 18 lit. a ustawy 
emerytalnej z 28 lipca 1921, zarządziła wstrzyma
nie wypłacanego mu dotąd uposażenia emerytal
nego. Ną powyższe postanowienie L. wniósł za
żalenie do ministerstwa skarbu, które orzeczeniem 
z 16 września 1924 L. 8768/D, B. Em. zażalenia te
go nie uwzględniło, opierając się na art. 19 lit. a 
ustawy emerytalnej z 28 lipca 1921 i na art. 40 
ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923. Na to orze
czenie ministerstwa skarbu L. wniósł skargę do 
najwyższego trybunału administracyjnego.

Rozpatrując skargę L., najwyższy trybunał ad
ministracyjny oparł się na następujących powo
dach:

L. został zwolniony ze służby z końcem grud
nia 1922, na podstawie art. 116 ustawy z 17 lutego 
1922 o państwowej służbie cywilnej. W myśl tego 
artykułu znowelizowanego przez ustawę z 28 lipca 
1922 dzu. poz. 606, równocześnie ze zwol
nieniem, funkcjonarjuszowi takiemu należy przy
znać uposażenie emerytalne, obliczone według 
postanowień art. 14 ustawy emerytalnej z 28 lipca 
1921 za ilość lat służby tak państwowej polskiej, 
jak i służby samorządowej lub pracy zawodowej, 
podlegającej zaliczeniu do wysługi emerytalnej — 
zgodnie z art. 42 i 44 ustawy emerytalnej, przy 
uwzględnienjiu przepisów, przewidzianych w art. 
3 i 4 tejże ustawy. Na tej podstawie L. zostało
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przyznane uposażenie emerytalne. Władza poz
wana oparła swoje orzeczenie o wstrzymaniu wy
płaty emerytury na art. 19 lit. a ustawy emerytal
nej z 28 lipca 1921 i na art. 40 ustawy emerytalnej 
z 11 grudnia 1923. Przepisy te jednak nie mogą 
mieć zastosowania do L., ponieważ mowa jest 
w nich tylko o emerytach, przeniesionych na eme
ryturę lub w stan spoczynku z powodu trwałej 
niezdolności do służby, z powodu choroby lub 
z powodu przeniesienia w stan nieczynny. Żaden 
jednak z tych wypadków nie miał miejsca z L., 
zaskarżone przeto orzeczenie, jako pozbawione 
wszelkich podstaw prawnych, nie może być uwa
żane za słuszne,

146.

Przepis art. 891 upc. ma na w zględzie uchylenie 
lub zmianę przedstanow czej decyzji przez takąż  
przedstanow czą decyzję , nie m oże jed n ak  m ieć 
zastosow ania do przypadku, gdy sąd, przy wydaniu  
wyroku, d ecy z ję  swą przedstanow czą w przedm io
cie spraw dzenia dow odów  uchyla.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 10 grudnia 1925, C. 1956/24.

Zważywszy:
1) że skarżący zarzuca sądowi okręgowemu 

obrazę art. 891 upc., przez uchylenie przedsta
nowczej swej decyzji w przedmiocie zbadania 
świadka D. następną decyzją, aczkolwiek w mię
dzyczasie nie zaszła zmiana okoliczności sprawy;

2) że przepis art. 891 upc., w myśl którego sąd 
nie jest upoważniony do uchylenia lub zmiany 
swych decyzji, o ile nie zaszła zmiana okoliczności 
sprawy, ma na względzie uchylenie lub zmianę 
przedstanowczej decyzji przez takąż przedstanow
czą decyzję, nie może jednak mieć zastosowania 
do przypadku, gdy sąd przy wydaniu wyroku de
cyzję swą przedstanowczą, co do sprawdzenia do
wodów uchyla, uznając, po zbadaniu całokształtu 
materjału dowodowego, iż jest on wystarczający 
do rozstrzygnięcia sprawy, odmienna bowiem wy
kładnia powyższego przepisu prowadziłaby do 
zbędnej pracy sądu oraz zwłoki w postępowaniu;

3) że, uchylając w sprawie niniejszej decyzję 
swą w przedmiocie zbadania świadka, przy wyda
niu wyroku co do istoty sprawy, sąd okręgowy nie 
dopuścił się obrazy powołanego przepisu, skarga 
przeto kasacyjna nie może być uwzględniona.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
A. N. oddala.
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147.

Bieg terminu rocznego do wystąpienia o odw o
łanie darowizny z pow odu niew dzięczności nie m o
że być przerw any w sposób, w łaściw y przedaw nię-
T  i r

niu, ma on bowiem charakter terminu prekluzyjne- 
go i powinien być ściśle zachowany.

P oprzednie czyny osoby  obdarow anej, sam e 
przez się nie stanow iące w myśl art. 957 kc. nale
żytej podstaw y pow ództw a, mogą być brane pod  
uwagę d la w yśw ietlenia łącznych z niemi czynów  
późniejszych, w terminie rocznym pow ołanych.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 4 lutego 1926, C. 2325/24.

Zgodnemi wyrokami sądu okręgowego w Siedl
cach i sądu apelacyjnego w Warszawie zasądzone 
zostało powództwo Jana J .  o odwołanie z powodu 
niewdzięczności darowizny, uczynionej na rzecz 
pozwanej córki powoda, J .  K., mocą aktów nota
rjusza S, w Siedlcach z 7 lutego 1908, L. 62, oraz 
z 10 lutego 1920, L. 116.

W  skardze kasacyjnej pozwana zarzuca wyro
kowi drugiej instancji z 6 czerwca 1924, obrazę 
art. 955, 957 kc., oraz art. 339, 3661 upc,, najprzód 
przez uznanie, iż wniesienie skargi o odwołanie 
darowizny w postaci załączonej do sprawy karnej 
skarżącej akcji cywilnej, pozostawionej bez roz
poznania, przerywa bieg terminu rocznego, ozna
czonego artykułem 95/ kc.; następnie wskutek 
odmowy sądu przesłuchania świadków odwodo
wych dla stwierdzenia, iż powodem sprzeczek 
i waśni stron było kłótliwe usposobienie powoda, 
tudzież nieuwzględnienia żądania skarżącej wzglę
dem wydania jej świadectwa dla otrzymania z miej
scowego sądu pokoju zaświadczenia, co do spraw, 
jakie miał powód w tym sądzie.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędżiego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora.

Zważywszy:
1) że błędny jest pogląd sądu apelacyjnego, iż 

bieg terminu rocznego do wystąpienia o odwoła
nie darowizny może być przerwany w sposób, 
właściwy przedawnieniu, ma on bowiem charak
ter zwykłego terminu sądowego i powinien być 
ściśle zachowany;

2) że niemniej przecież wniosek sądu, iż po
wództwo wytoczone zostało bez uchybienia rze
czonego terminu, uznać należy za słuszny i odpo
wiadający przepisom prawa; odnośny zarzut skar
żącej dotyczy wyłącznie czynów jej, objętych ska
zującym wyrokiem karnym sądu okręgowego 
w Siedlcach z 25 lutego 1921, tymczasem sąd ape
lacyjny oparł się ponadto na dwu wyrokach kar
nych sądu pokoju w Wiśniewie z drugiej połowy 
tegoż roku, przez skarżącą niezakwestjonowa- 
nych, oraz na zeznaniach świadków i na zasadzie 
tych dowodów ustalił, iż przed wniesieniem po
wództwa skarżąca stale dopuszczała się względem 
ojca złego obchodzenia się i obelg, a czyny te po
wołane zostały w terminie rocznym, w tych zaś 
okolicznościach nawet poprzednie czyny osoby ob
darowanej, same przez się nie stanowiące należy
tej podstawy powództwa, mogą być brane pod
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uwagę dla wyświetlenia łącznych z nimi czynów 
późniejszych; pierwszy więc zarzut skargi kasa
cyjnej nie ulega uwzględnieniu;

3) że ocena ważności i wzajemnego stosunku 
czynów obdarowanego obu powyższych kategoryj 
należy do zakresu władzy i wyrozumienia sądu 
wyrokującego w głównym przedmiocie sprawy 
i sprawdzeniu w drodze kasacji nie ulega, w przed
stawionym zaś materjale dowodowym sąd nie do
patrzył się wyzywającego działania powoda, 
stwierdzając jedynie trudne w pożyciu jego uspo
sobienie, nie usprawiedliwiające jednak wcale, 
zdaniem sądu, powyższego postępowania skarżą- 
cej;

4) że wobec tych ustaleń, wyświetlających we
dle osnowy wyroku dostatecznie położenie rzeczy, 
i zbadania w sądzie okręgowym nietylko świad
ków ze strony powoda, lecz i ze strony skarżącej, 
sąd apelacyjny władny był, nie uchybiając zasadzie 
równości stron w procesie, uchylić żądanie skar
żącej w przedmiocie przesłuchania świadków do
datkowych, a tembardziej już zbadanego świadka 
oraz wydaniu pomienionego świadectwa, zaczem 
i drugi zarzut K. nie może być uwzględniony, a tem 
samem zaskarżony wyrok pozostaje w mocy.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
J . K. oddala.

148.

Przez pierw sze posiedzen ie, na którem  powinna 
być zgłoszona a k c ja  w zajem na (art. 340 upc.), nale
ży rozum ieć również posiedzen ie, na którem  p o
zwany wnosi ek sc ep c ję  z p. 2 art. 571 upc. z p o 
wodu sprawy, m ającej ścisły  zw iązek z daną spra
wą.

Pow ództw o w zajem ne nie jest dopuszczalne, 
gdy z istoty stosunku prawnego do spraw y powin
na być zapozw ana, oprócz pow oda głównego, osoba  
trzecia.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 10 grudnia 1925, C. 2065/24.

Zważywszy:
1) że sąd apelacyjny umorzył akcję wzajemną 

po ustaleniu, iż zgłoszona ona została na drugiem 
posiedzeniu sądu okręgowego, podczas gdy na 
pierwszem posiedzeniu sprawa była zareferowana 
i strony składały wyjaśnienia, i że ponadto skar
żący nie zapozwali do sprawy brata powoda, S. P. 
oraz siostry Fr. K., którzy są również zaintereso
wani w utrzymaniu mocy zaskarżonego w akcji 
wzajemnej aktu nr 143;

2) że na pierwszem posiedzeniu sądu okręgo
wego w d. 6 listopada 1922, (protokuł) sprawa by
ła referowana, powód popierał powództwo, pełno
mocnik zaś skarżących, zastrzegając sobie prawo 
wytoczenia akcji wzajemnej, zgłosił ekscepcję 
z p. 2 art. 571 upc. i żądał wydania mu zaświad
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czenia na otrzymanie z sądu okręgowego w Piotr
kowie odpisu wyroku z 3 października 1922, na 
mocy którego akt nr 1049, na skutek powództwa 
rodzeństwa powoda S. P. i K., uznany został za 
ukrywający darowiznę;

3) że w rozumieniu art. 340 upc. przez pierwsze 
posiedzenie, na którem powinna być zgłoszona ak
cja wzajemna, o ile nie została wytoczona w od
powiedzi na powództwo, należy uznać również po
siedzenie, na którem pozwany zgłasza ekscepcję 
z p. 2 art. 571 upc., z powodu sprawy, mającej ści
sły związek z daną sprawą, jak to miało miejsce 
w obecnym przypadku, ocena bowiem takiego 
związku zależy w każdym poszczególnym przy
padku do okoliczności sprawy, sąd przeto mocen 
jest odrzucić ekscepcję i przejść do rozpoznania 
sprawy co do istoty, decyzja zaś sądu odrzucająca 
tego rodzaju ekscepcję, ulega zaskarżeniu łącznie 
z apelacją (art. 585, 587 upc.), pozwany przeto, 
zgłaszając podobną ekscepcję, winien być przygo
towany do obrony co do istoty sprawy, nie jest 
więc pozbawiony możności zgłosić warunkowo 
akcję wzajemną na wypadek nieuwzględnienia 
ekscepcji; odmienna wykładnia, wbrew intencji 
prawodawcy wyraźnie zaznaczonej w art. 340 upc., 
prowadziłaby do przewlekania procesu; wobec te
go sąd apelacyjny słusznie uznał w przypadku 
obecnym akcję wzajemną za spóźnioną;

4) że zasadniczo słuszny jest również i drugi 
wniosek sądu apelacyjnego, usprawiedliwiający 
nie przyjęcie akcji wzajemnej, aczkolwiek bowiem 
akcja wzajemna, jak słusznie wywodzi skarżący, 
jest środkiem obrony pozwanego, to jednak akcja 
ta jest niedopuszczalna, gdy z istoty stosunku 
prawnego do sprawy powinna być zapozwana 
oprócz powoda głównego, osoba trzecia; akcja bo
wiem wzajemna, jest powództwem, skierowanem 
jedynie przeciwko powodowi głównemu, zapozwa- 
nie zaś osób trzecich prowadziłoby do zawikłania 
procesu.

C 147— 149

149.

W myśl § 29 ust. llit. b) rozporządzenia p re
zydenta R zplitej z 14 m aja 1924, przy przeracho
waniu czynszu dzierżaw nego, należy m ieć na uwa
dze zmiany w dochodow ości przedm iotu w ydzier
żawionego zaszłe z przyczyn natury ogólnej, nie 
zaś w sku tek  winy kontrahenta-w łaściciela.

O kreślenie w ysokości przerachow ania należno
ści w  przypadkach  przew idzianych w § 28 i 29 rzer 
czonego rozporządzenia pozostaw ione jest w znacz
nym stopniu uznaniu sądu w yrokującego, usuwa
jącem u się z pod  kontroli kasacyjn ej.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 18 grudnia 1925, C. 1540/25.

Na skutek wytoczonego w lutym 1924, powódz
twa J . K. O. o zasądzenie od W. D., na mocy kon



traktu dzierżawy majątku Charłęż z 25 czerwca 
1913, zaległej tenuty dzierżawnej za czas od 1-go 
stycznia 1922, do 1 lipca tegoż roku w sumie 5000 
rb. oraz 500 rb. za nawozy sztuczne z 9%, sąd 
okręgowy w Lublinie, po zwaloryzowaniu na mocy 
rozp. prez. Rzeczypospolitej z 14 maja 1924, za
sądził na rzecz powoda sumę 7.702 66 gr. z 9% 
od 1 grudnia 1921, do 9 września 1924, i z 24% od 
9 września 1924, do dnia uiszczenia, a sąd apela
cyjny w Lublinie wyrokiem z 20 lutego — 6 marca 
1925, wyrok ten zatwierdził z tą zmianą, iż 24% 
zasądził do 1 lutego 1925, od tej zaś daty 15%.

W kasacji rzecznik pozwanego wnosi o uchy
lenie wyroku sądu apelacyjnego z powodu obrazy 
art. 339 i 711 upc. oraz art. 1156 i 1161 kc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników stron oraz wniosków 
podprokuratora.

Zważywszy:
1) że obrazę art. 339 upc. w związku z art. 1156 

i 1161 kc. skarżący upatruje w tem, iż sąd apela
cyjny przy przerachowaniu tenuty dzierżawnej po
minął okoliczność, że umówiony przez strony nie
zwykle wysoki czynsz dzierżawny pozostawał 
w ścisłej zależności od zastrzeżonych w kontrakcie 
obowiązków powoda przyjmowania od skarżącego 
kartofli do gorzelni po cenie znacznie wyższej od 
istotnej i wydawania za nie wywarów, oraz od do
starczania skarżącemu materjału na remont bu
dynków; tymczasem od wykonaniu tych obowiąz
ków powód się uchylił, i że dopiero po ustaleniu 
faktycznego stanu majątku Charłęż w chwili ob
jęcia go przez skarżącego po powrocie z Rosji 
w 1921, i uwzględnieniu warunków kontraktu, sąd 
apelacyjny mógł zażądać opinji biegłych w kwestji 
dochodowości rzeczonego majątku;

2) że zarzuty te nie mogą być uwzględnione, 
wniosek bowiem sądu apelacyjnego, uznający opi
nję biegłych, o zmniejszeniu się dochodowości ma
jątku o 50%, za zgodną z wiarogodnemi okoliczno
ściami sprawy, dotyczy faktycznych okoliczności 
i nie ulega sprawdzeniu w postępowaniu kasacyj- 
nem; wbrew przytem twierdzeniu skarżącego sąd 
apelacyjny miał na względzie zobowiązanie powo
da do przyjmowania od skarżącego kartofli do go
rzelni, gdyż tę właśnie okoliczność biegli wzięli 
w rachubę przy określeniu dochodowości, również 
rozważył sąd niewykonanie przez powoda obo
wiązku wydawania skarżącemu materjału na bu
dynki, lecz uznał, iż okoliczność ta nie miała wpły
wu na dochodowość majątku w rozumieniu § 29 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej z 14 maja 1924, (dzu. nr 42, poz. 441);

3) że wniosek sądu apelacyjnego, iż skarżący 
nie jest pozbawiony możności wytoczenia powódz
twa o szkody i straty, o ile rości pretensję do po
woda z tytułu nieprzyjmowania kartofli, niewyda- 
wania materjału budowlanego, ustanowienia kura
teli podczas nieobecności skarżącego oraz oddania 
majątku w administrację, wbrew wywodom skar
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żącego, nie jest sprzeczny z prawem, gdyż § 29 
p. b powołanego rozporządzenia, który stanowi, iż 
przy przerachowaniu czynszu dzierżawnego nale
ży mieć na względzie zmiany dochodowości przed
miotu, ma na względzie zmiany, zaszłe z przyczyn 
natury ogólnej, nie zaś skutki winy kontrahenta- 
właściciela majątku; pozatem określenie wysoko
ści przerachowania należności w przypadkach 
przewidzianych w § 28 rzeczonego rozporządze
nia pozostawiona jest w znacznym stopniu uzna
niu sądu wyrokującego, usuwającemu się z pod 
kontroli kasacyjnej, przepisy bowiem § 29 zawie
rają jedynie pewne wskazówki dla sądu, który bie
rze w rachubę okoliczność każdego poszczególne
go przypadku;

4) że wreszcie nie może być uwzględnony zarzut 
obrazy art. 711 upc. przez pominięcie, bez przyto
czenia uzasadnienia, zaofiarowanych przez skar
żącego dowodów, ustalających stan majątku Char
łęż w chwili objęcia go przez skarżącego, a także 
żądanie zasiągnięcia ponownej opinji biegłych, 
gdyż złożone przez skarżącego uokumenty sąd 
apelacyjny miał na względzie, lecz uznał, iż nie 
mają istotnego dla sprawy znaczenia i wniosek 
swój uzasadnił, wniosek zaś sądu co do potrzeby 
ponownej ekspertyzy nie ulega sprawdzeniu w po
stępowaniu kasacyjnem.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
W. D. oddala.
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150.

Zastrzeżenie co cło uprzedniej zgody  domini di- 
recti na zbycie nieruchom ości w ieczysto-czynszow ej 
m a tylko to znaczenie, że prawo nowego w ieczyste
go dzierżawcy, bez zezw olenia w łaścic iela  lub p o 
zyskania wyroku sądow ego, nie może być zatw ier
dzane w hipotece.

W myśl § 34 ust. 2 rozp. prez. rzp litej z 14 m aja  
1924, wkupne flaudem ium ), ja k o  ciężar realny, u le
ga przerachowaniu według skali § 2 w pełnych  
staw kach.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 17 grudnia 1925, C, 761/25.

Małżonkowie R. wystąpili przed sąd okręgowy 
w  Warszawie z powództwem przeciwko magistra
towi m. st. Warszawy o zobowiązanie magistratu, 
wprost lub po uznaniu zaofiarowania i zaznacze
nia sumy 2000 mk. poi., jako równoważnika 375 rb. 
laudemium i takiejże sumy za czynsz półroczny, -— 
za ważne i dobre, do wydania powodom konsensu 
na wieczyste posiadanie nabytej przez nich od po
przednich właścicieli 1/4 niepodzielnej części nie
ruchomości nr 1795 w Warszawie i o uznanie 
wskutek tego, że wieczyste posiadanie tej współ
własności na warunkach powyższego konsensu 
przysługuje powodom.



Sąd okręgowy wyrokiem z 14/21 stycznia 1924, 
powództwo K. oddalił z art. 1258 p. 3 kc.

Natomiast sąd apelacyjny w Warszawie, na 
skutek apelacji powodów, żądających zasądzenia 
powództwa, ewentualnie —  z uwarunkowaniem 
zapłaty przez powodów na rzecz pozwanych na
leżności, określonej przez sąd apelacyjny, wyro
kiem z 21 października —  11 listopada 1924, wy
rok sądu okręgowego uchylił i uznał, że wieczyste 
posiadanie 1ji części warszawskiej nieruchomości 
emfiteutycznej nr hip. 1795 ma przysługiwać L. i P. 
małżonkom K. na warunkach konsensu z 20 listo
pada 1878, z chwilą uiszczenia przez tychże mał
żonków R. na rzecz magistratu m. st. Warszawy 
249 złotych 37J/2 groszy, tytułem laudemium; po
zostałą część powództwa oddalił. W uzasadnieniu 
sąd apelacyjny przytoczył, iż suma 375 rb. laude
mium winna być przerachowana według art. 2 i 5 
p. 1 rozp. prezydenta Rzeczypospolitej z 14 maja 
1924, na 25% parytetu złotego,

W skardze kasacyjnej pełnomocnik magistratu 
żąda uchylenia wyroku sądu apelacyjnego, zarzu
cając obrazę art. 2, 5 i 34 rozp. prezydenta Rzpli- 
tej z 14 maja 1924, poz, 441, art. 1134 i 1135 kc., 
oraz art. 1, 332, 336 i 711 upc. przez: 1) błędne
przerachowanie laudemium na 25%, zamiast w peł
nej wartości złota; 2) pominięcie, iż powodowie 
nabyli nieruchomość, wbrew § 4 konsensu, bez 
zgody magistratu m. Warszawy i 3) wydanie wy
roku, nie odpowiadającego zasadom powództwa, 
w którem powodowie żądali wydania konsensu 
wzamian za zaofiarowanie 2000 mk.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników obu stron i wniosków 
podprokuratora,

Zważywszy:
że ostatni zarzut skargi kasacyjnej nie może być 

uwzględniony, sąd apelacyjny bowiem ustalił, iż 
powodowie w skardze apelacyjnej modyfikowali 
jedynie swe pierwotne żądania, warunkując je 
uiszczeniem laudemium i czynszu według określe
nia sądu, skarżący zaś magistrat w całym przewo
dzie sądowym II instancji z żadnemi zastrzeżenia
mi przeciwko tej modyfikacji żądań nie występo
wał, nie może więc dopiero w postępowaniu ka- 
sacyjnem kwestjonować wyroku zapadłego na tej 
podstawie;

że nie zasługuje również na uwzględnienie i za
rzut drugi skargi kasacyjnej już choćby dlatego, iż 
został również wysunięty po raz pierwszy w ka
sacji; ale poza tem okoliczność, iż powodowie na
byli nieruchomość, nie uzyskawszy uprzednio ze
zwolenia ze strony magistratu na nabycie, nie mo
głaby nigdy mieć żadnego wpływu na wyrok 
w sprawie niniejszej, zastrzeżenie bowiem co do 
uprzedniej zgody domini directi ma tylko to zna
czenie, że prawo wieczystego dzierżawcy, bez ze
zwolenia właściciela, lub pozyskania wyroku są
dowego, nie może być zatwierdzone w hipotece
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ale powodowie o uzyskanie takiego właśnie wyro
ku wystąpili w tej sprawie;

że natomiast pierwszy zarzut skargi kasacyj
nej całkowicie jest słuszny, w myśl bowiem § 34 
ust. 2 rozporządzenia prezydenta Rzplitej z 14 ma
ja 1924, „ciężary realne" z przed 1919 r,, a więc 
nietylko czynsze wieczyste, wyraźnie w przepisie 
powyższym wymienione, ale i „wkupne' (laude- 
mia) ulegają przerachowaniu według skali § 2 
w pełnych stawkach; zastosowanie więc przez sąd 
apelacyjny § 5 ust. 1 rozporządzenia nie da się 
niczem usprawiedliwić; powołanie się sądu apela- 
cyjnego na to, iż sprawa niniejsza dotyczy należ
ności hipotecznie zabezpieczonej nie jest trafne, 
gdyż § 5 rozporządzenia obejmuje nie wszelkie na
leżności hipoteczne, lecz ma zastosowanie tylko 
do hipotek, zabezpieczających wierzytelności 
„z pożyczek"; stosując więc przepis ten do da
nego przypadku, sąd apelacyjny dopuścił się obra
zy art. 34 ust. 2 powyższego rozporządzenia, wsku
tek czego wyrok tegoż sądu nie może być utrzy
many w mocy;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Warszawie z 21 października/II listo
pada 1924 z powodu obrazy § 34 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 14 maja 
1924 (dzu. nr 30 poz. 213) uchyla i sprawę temuż 
sądowi do ponownego rozpoznania w innym skła
dzie sędziów przekazuje.
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151.

Za ważne pow ody  odstąpien ia od  miary przera
chowania, w skazan ej w ust. 1 § 11 rozp. prez. rzpli- 
te j z 14 m aja 1924, m ogą być przy jęte  w szelkie  
okoliczności faktyczne, które ze względu na z a sa 
dy ogólne § 28, w szczególności zaś na sku tek ana- 
logji z przypadkam i, przytoczonem i w § 29, w ska
zu ją na słuszność lub konieczność odstąpienia od  
miary pow yższej. Użycie pożyczonych pien iędzy  
na kupno ziemi m oże uzasadnić podw yższenie mia
ry p rzerach ow an ia ’ ).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 3 grudnia 1925, C. 499/25.

P. wystąpił przeciwko małżonkom W. o zasą
dzenie 423 zł. 90 gr. jako równowartości sumy 
494 rb. 50 kop., przerachowanej na 60% skali § 2 
rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z 14 maja 1924 
o przerach. zobow., wypożyczonej przez pozwa
nych na mocy 4-ch rewersów z 22 kwietnia 1918

*) Należy mieć na uwadze, że zaskarżony wyrok sądu 
okręgowego zapadł w dniu 2 grudnia 1924,, a więc jeszcze 
przed nowelą z d. 27 grudnia tegoż roku (D. u. nr 115, poz. 
1024), usuwającą wszelkie co do kw estji wątpliwości (ustęp 
4 § 11 rozporządzenia z 14 maja 1924).



od niejakiego Str. i odstąpionej 22 sierpnia 1924 
powodowi.

Wyrokiem z 29 sierpnia 1924 sąd pokoju w Za
górowie powództwo zasądził, lecz sąd okręgowy 
w Kaliszu z apelacji pozwanych z 2 grudnia 1924 
wyrok I-ej instancji zmienił i, przerachowawszy 
wynożyczoną sumę w stosunku 10% skali powyż
szej, zasądził od pozwanych na rzecz powoda 
70 zł. 64 gr.

W  skardze kasacyjnej powód wnosi o uchy
lenie wyroku sądu okręgowego, zarzucając obrazę 
art. 129 upc. oraz §§ 11. 28, 29, 33 rozp. Prezydenta 
Rzplitej z 14 maja 1924.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego - refe
renta i wniosków podprokuratora, zważywszy:

że według § 11 rozp, Prez. Rzplitej z 14 maja 
1924 (dzu. nr 42 poz. 411) wierzytelności z poży
czek osobistych, powstałych przed 1 stycznia 1922, 
przerachowuje się na 10% sumy, obliczonej we
dług skali § 2, o ile ważne powody nie uzasad
niają odstąpienia od tei miary przerachowania; 
§ 11 poza powołaniem się na wyraźną lub doro
zumianą wolę stron nie mieści wskazówki, co na
leży uważać za powody ważne, lecz odsyła do 
§§ 28 i 29; pierwszy z nich według literalnego 
brzmienia dotyczy wprawdzie wierzytelności, nie 
objętych §§ 5—27, rozciąga się jednak również do 
pożyczek osobistych, zawiera bowiem przepis 
ogólny co do zasad prawnych, które rozstrzygają 
o tej lub innej mierze przerachowania, jako to: 
przytoczona już w § 11 wola wyraźna lub doro
zumiana osób, sporządzających czynność prawną 
(art. 1134 kc.), w braku takiej wskazówki zasady 
dobrej wiary nrzy wykonywaniu zobowiązań 
(art. 1134, 1135 kc.), oraz względy słuszności; pod 
temi ostatniemi § 28 rozumie oprócz zasady spra
wiedliwości (aeąuitas), iż nikt nie może bogacić 
się nieprawnie z cudzą krzywdą (art. 1376, 548. 
554 i in. kc.), nadto przytoczony w § 36 wzgląd 
na stan majątkowy dłużnika; § 29 wylicza sposo
bem przykładu okoliczności, mogące wpłynąć na 
określenie wiary przerachowania w myśl zasad 
§ 28; przeto za ważne powody odstąpienia od mia
ry stałej § 11-go mogą być przyjęte wszelkie oko
liczności faktyczne, które ze względu na zasady 
ogólne § 28, w szczególności zaś na skutek ana
logji z przypadkami, przytoczonemi w § 29, wska
zują na słuszność lub konieczność odstąpienia od 
tej miary; w toku postępowania sądowego o prze
rachowanie należności z pożyczki osobistej może 
sie zdarzyć, że strony przytoczą okoliczności, 
z których każda z osobna uzasadnia zastosowanie 
innej miary przerachowania, lub które dają wska
zania sprzeczne co do odstąpienia lub nieodstą- 
pienia od miary § 11 -go; w tym wypadku jest rze
czą sądu wyciągnąć wniosek ostateczny, lecz po 
rozważeniu w związku z §§ 28 i 29 wszystkich 
powołanych przez strony okoliczności (art. 129, 
339 upc.);

że w przypadku tym sąd okręgowy ustalił, iż
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poszukiwana należność wynikła z pożyczki oso
bistej, zaciągniętej przed dniem 1 stycznia 1922, 
odstąpionej po wydaniu rozporządzenia z 14 maja 
1924 przez pierwotnego wierzyciela na rzecz po
woda, i, kierując się względem na wysokość za
płaconej przez powoda ceny przelewu, orzekł, iż 
niema powodu do odstąpienia od miary normal
nej § 11 -go; całkowicie jednak, jak słusznie za
rzuca skarga kasacyjna, pominął i nie sprawdził 
okoliczności, na którą powód powoływał się 
w toku instancji, żądając wyższej miary przera
chowania, że pozwany użył wypożyczonych pie
niędzy na kupno ziemi i w ten sposób zabezpie
czył je od deprecjacji, aczkolwiek okoliczność ta 
w myśl § 28 i punktu a) § 29 mogłaby przema
wiać na korzyść powoda i wpłynąć na odmienny 
wniosek sądu;

że pominięcie przez sąd przy wyrokowaniu 
wyjaśnień strony stanowi istotną obrazę art. 129 
upc., wobec czego zaskarżony wyrok ulega uchy
leniu, już bez potrzeby rozważania dalszych za
rzutów skargi kasacyjnej;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Kaliszu z 2 grudnia 1924 z powodu 
obrazy art. 129 upc. uchyla i sprawę temuż są
dowi do ponownego rozpoznania w innym skła
dzie sędziów przekazuje.

1 4 9
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N ależność, prawom ocnie zasądzona z uwzględ
nieniem w artości m arki p o lsk ie j w dacie wydania! 
wyroku, ulega przerachow aniu na złote według t e j
że daty.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 12 lutego 1926, C, 1945/25.

Menochem M. wystąpił przed sąd okręgowy 
w Warszawie o przerachowanie zasądzonej na 
jego rzecz od Leona i Anny małż. Str. sumy 
mk. 500,000 na złotych 833 gr. 34 na tej zasa
dzie, że suma powyższa, stanowiąca odszkodo
wanie za budynki, które były postawione przez 
ojca i spadkodawcę M. na dzierżawionym od Str. 
w Mszcz. placu, i przez ostatnich zostały niena
leżnie zabrane, winna być przerachowana podług 
stawki § 2 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 14 maja 1924 o przerachowaniu zobowiązań 
prywatno - prawnych, dotyczącej września 1919, 
w tym bowiem miesiącu był dokonany czyn samo
wolnego zabrania powyższych budynków. Sąd 
okręgowy decyzją z 13/14 lutego 1925 przeracho- 
wał sumę mk. 500.000 na zł. 833 gr. 33, stosując 
stawkę wymienionego rozporządzenia, tyczącą 
się kwietnia 1922, jako czasu wytoczenia przez 
M. powództwa o wynagrodzenie za zabrane bu
dynki, a sąd apelacyjny w Warszawie w dniu 15 
maja 1925 oddalił skargę incydentalną Str., któ



rzy żądali przerachowania podług stawki daty 
zapadnięcia wyroku sądu okręgowego, którym 
była zasądzona suma mk. 500.000.

W skardze kasacyjnej pełnomocnik Str. żąda 
uchylenia decyzji sądu apelacyjnego z powodu 
obrazy art. 711 upc., oraz § 39 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 14 maja 1924 o przeracho
waniu zobowiązań prywatno-prawnych.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego - refe
renta, głosu rzecznika skarżących i wniosków 
podprokuratora, zważywszy:

że skarżący zarzucają, iż sąd apelacyjny nie 
rozważył, że w sprawie z powództwa M. prze
ciwko Str. o mk. 500.000 odszkodowania za za
brane przez Str. budynki, sąd okręgowy przy za
sądzeniu M. całej poszukiwanej sumy miał na 
względzie wartość marki polskiej w dacie wy
roku, a przeto że za datę powstania tytułu M. 
do określonego w cyfrze powyższej odszkodowa
nia nie można poczytywać daty wytoczenia po
wództwa, lecz datę zapadnięcia wyroku, i że we
dług tej ostatniej daty należało dokonać przera
chowania;

że istotnie z brzmienia § 39 rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z 14 maja 1924 wynika, iż 
przerachowanie należności, zasądzonych wyro
kiem prawomocnym, winno być dokonane, we
dług daty powstania tytułu zasądzonej należności, 
względnie, w przypadkach dużych trudności przy 
ustaleniu tej daty, —  według czasu wytoczenia 
powództwa, jedynie o tyle, o ile należność nie 
została już przerachowana wyrokiem; słusznie 
zatem zarzucają skarżący, iż dokonywując prze
rachowania, sąd apelacyjny winien był rozważyć, 
czy sąd okręgowy przy zasądzeniu wyrokiem 
z 4 czerwca 1923 na rzecz M. od Str. całej po
szukiwanej przez M. sumy mk. 500.000, jako od
szkodowania za zabrane budynki, miał na wzglę
dzie wartość waluty markowej w dacie wytocze
nia powództwa (w kwietniu 1922), czy też okre
ślił odszkodowanie w kwocie powyższej, mając 
na względzie wartość marki polskiej w dacie wy
roku, szczególniej gdy przy wyrokowaniu sąd 
okręgowy powodował się art. 7061 upc. i zasą
dził całą poszukiwaną przez M. sumę jako od
szkodowanie za niektóre tylko budynki, oddala
jąc roszczenie co do pozostałych;

że nierozważenie z uchybieniem art. 711 upc. 
okoliczności powyższych może mieć istotny wpływ 
na wynik sprawy niniejszej, wobec czego zaskar
żona decyzja winna być uchylona;

z tych zasad sąd najwyższy decyzję sądu ape
lacyjnego w Warszawie z 15 maja 1925 z powodu 
obrazy art. 711 upc. uchyla i sprawę temuż są
dowi do ponownego rozpoznania w innym skła
dzie sędziów przekazuje.
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Odnowienie układu pojedn aw czego nie może 
być stw ierdzone dom niemaniem , opartem  na bad a 
niu św iadków .

Orzeczenie izby pierwszej sadu najwyższego 
z llm a rca  1925, C. 1220/24.

Zważywszy:
1) że, jak wynika z ustaleń sądów merytorycz

nych, P. żądał wyrugowania pozwanych ze skle
pu na zasadzie układu pojednawczego z 10 lipca 
1921, którym pozwani zobowiązali się w dniu 10 
lipca 1922 dobrowolnie opróżnić sporny lokal, 
lecz zobowiązania swego nie wykonali;

2) że sąd okręgowy oddalił powództwo, stwier
dziwszy na podstawie zeznań świadków Dr. i J., 
że powód otrzymał komorne do 10 lipca 1923, 
a wobec tego sąd wywnioskował, że między stro
nami nastąpiła nowacja umowy;

3) że skarżący, jak przekonywa protokół po
siedzenia sądu okręgowego z 29 grudnia 1923 
(karta 9 i 10), oponował przeciwko dopuszczal
ności dowodu ze świadków na obalenie treści 
układu pojednawczego, a obecnie podnosi ten za
rzut, jako otwór kasacyjny, zarzucając sądowi 
obrazę art. 1011, 410 i 1359, 1363, 1364 upc.;

4) że zarzut ten jest słuszny, gdyż odnowienie 
umowy nie domniemywa się, a przeto w myśl 
przepisu z art. 1011 oraz 410 upc. odnowienie 
układu pojednawczego z 10 lutego 1921, odpo
wiadającego warunkom przepisu ustępu 1 art. 
1359 i 1362 upc., wbrew wnioskowi sądu okrę
gowego, nie mogło być stwierdzone jedynie do
mniemaniem, opartem na zeznaniach świadków;

5) że przeto odmienny wniosek sądu okręgo
wego w wyroku zaskarżonym stanowi istotną 
obrazę art. 410 i 1359 upc., powodującą uchyle
nie wyroku;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Łucku z 29 grudnia 1923 z powodu 
obrazy art. 410 i 1359 upc. uchyla.
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153.

154.

Poszczególni członkow ie grom ady w iejsk ie j nie 
są uprawnieni do w ystąpien ia w drodze sądow ej 
przeciw ko innym członkom , których czyny narusza
ją  praw a m ajątkow e gromady.

Legitym acją czynną posiadać mogą jedynie p e ł
nomocnicy specja ln ie przez grom ady upoważnieni.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 2 marca 1925, C. 1891/23.

Zważywszy:
że sąd apelacyjny w Warszawie wyrokiem 

z 13 kwietnia 1923 uwzględnił powództwo M.



Strz. i sześciu innych członków gromady wiej
skiej Krz. w pow. Sierpeckim, przeciwko Bł. i J . 
małż. W. i in. o uznanie aktu z 28 lipca 1921, 
mocą którego gromada wsi Krz. odstąpiła tymże 
małż. W. I 1/2 morga gruntu w Krz., za nieważny, 
oraz o wyrugowanie ich z tego gruntu i oddanie 
tegoż w posiadanie gromady wiejskiej w osobie 
sołtysa;

że w skardze kasacyjnej rzecznik małż. W. 
wnosi o uchylenie wyroku sądu apelacyjnego 
z powodu obrazy art. 27 i p. 3 art. 576 upc. przez 
nieuwzględnienie zgłoszonego przez skarżących 
zarzutu nieposiadania przez powodów legityma
cji czynnej do wytoczenia powyższego powództwa;

że, jak wynika z treści skargi powodowej, tu
dzież z ustaleń sądu apelacyjnego, powodowie 
domagali się zrealizowania nie swoich własnych 
praw, lecz praw, należących do gromady wiej
skiej Krz., jako jednostki prawnej;

że w myśl art. 4 upc. sąd mocen jest rozstrzy
gnąć spór jedynie na żądanie osób, których praw 
ten spór dotyczy, w danym więc przypadku na 
żądanie gromady wiejskiej, reprezentowanej przez 
pełnomocników, należycie upoważnionych (p. 10 
art. 271 org. zarz. gub. Kr. Pol., zbiór praw b. ces. 
ros. t. II);

że sąd apelacyjny nie stwierdził, iżby powo
dowie upoważnienie do obrony praw gromady 
wiejskiej Krz. posiadali, nie jest zaś słuszne mnie
manie sądu apelacyjnego, jakoby poszczególni 
członkowie gromady byli uprawnieni do wystą
pienia w drodze sądowej przeciwko innym człon
kom, których czyny wydają się nielegalnemi i na- 
ruszającemi prawa majątkowe gromady, gdyż 
podmiotem tych praw nie są poszczególni człon
kowie, lecz cała gromada, będąca osobą prawną 
prawa publicznego (art. 195 org. zarz. gub. Kr. 
Pol., zb. pr. b. ces. ros. t. II, art. 1 dekretu z 27 
listopada 1918 o utworzeniu rad gmin., Dz. pr. 
nr 18 poz. 48);

że przeto, odmawiając słuszności zgłoszone
mu przez W. zarzutowi, sąd apelacyjny dopuścił 
się istotnej obrazy art. 4 upc., wskutek czego za
skarżony wyrok ulega uchyleniu.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Warszawie z 13 kwietnia 1923 z po
wodu obrazy art. 4 upc. uchyla.

155.

A p elac ja  podpisana za osobę piśmienną przez 
osobę obcą  bez w skazania przyczyny takiego p ostę
powania  — rozpoznaniu nie ulega.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 30 stycznia 1925, I. C. 1742/23.

Zważywszy:
że sąd okręgowy ustalił, iż skarga apelacyj

na, założona przez Stanisława S. (starszego), zo
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stała podpisana za niego przez inną osobę rze
komo z upoważnienia S., chociaż apelujący jest 
piśmienny, bez zaznaczenia przytem przyczyny, 
dla której apelację podpisała inna osoba i bez 
złożenia do sprawy dowodu, stwierdzającego upo
ważnienie;

że wobec powyższego, mając przytem na 
względzie, iż K. i St. nie założyły samodzielnej 
apelacji, a R., Szcz., St. (młodszy), Fr. i Al. S. 
zrzekli się objaśnienia i wzajemnej apelacji, sąd 
okręgowy wyszczególnione powyżej apelacje po
zostawił bez rozpoznania;

że skarżący upatrują obrazę art. 260 upc. 
w tem, iż przepis powyższy nie wymaga złożenia 
specjalnego upoważnienia dla możności podpisa
nia skargi za petenta przez obcego i brak wska
zania przyczyny podpisania przez osobę obcą 
nie może skutkować pozostawienia skargi bez 
rozpoznania, albowiem art. 1642 ściśle oznacza, 
w jakich przypadkach apelacja ulega zwrotowi; 
sąd okręgowy zatem zdaniem skarżących uchy
bił również przeciwko ostatniemu przepisowi, a to 
tem bardziej, że St. S. popierał następnie apela
cję, założenie zaś przez R. S. i in. objaśnienia na 
tę apelację, ma stanowić również przyznanie prżez 
nich faktu jej pochodzenia od St. S. (starszego);

że jednak podług załącznika do art. 256 upc, 
pisma podawane do sądu winny zawierać podpis 
osoby, od której pochodzą; podpis jest wymagany 
również w postępowaniu przed sądami pokoju, 
nawet w przypadkach, gdy skarga zostaje zastą
piona przez wciągnięcie oświadczenia petenta do 
protokółu, gdyż i w tym przypadku petent, o ile 
jest piśmienny, winien protokół podpisać (art. 51 
i 52 upc.);

że zatem położenie podpisu pod wnoszonem 
do sądu pismem, jest jego nieodzowną częścią 
składową, stwierdza bowiem, że pismo pochodzi 
rzeczywiście od petenta i stanowi wyraz jego woli;

że wobec tak istotnego znaczenia własnego 
podpisu petenta, prawo zezwala na zastąpienie 
go przez podpis osoby obcej jedynie w wyjątko
wych przypadkach, wyszczególnionych w art. 260 
upc. i niepiśmienności petenta lub jego choroby 
i wymaga przytem wyraźnego zaznaczenia przy
czyny, dla której pismo zostało podpisane za pe
tenta przez obcego;;

że gdy zatem apelacja ąuaestionis, pocho
dząca od osoby piśmiennej, została podpisana za 
nią przez osobę obcą, bez wskazania przyczyny 
takiego postępowania, to pismo takie jest bez zna
czenia i nie może odnieść skutku, zasadnie więc 
i bez obrazy przytoczonych w kasacji przepisów 
prawa pozostała pozostawiona przez sąd okręgowy 
bez rozpoznania;

że późniejsze potwierdzenie może uzupełniać 
braki aktu ważnego chociaż wadliwego, lecz akt 
lub czynność nieważne co do istoty, jako pozba
wione wszelkiego znaczenia, nie mogą być uzu
pełnione w następstwie, wobec czego ani później
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sza akceptacja apelacji przez St. S. (starszego),, 
ani podanie objaśnienia na apelację przez R. S. 
i in., nie mogą nadać znaczenia niepodpisanej 
przez skarżącego apelacji;

że zatem niema podstaw do uchylenia zaskar
żonej decyzji.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
St. S., Al. K. i W. St. oddala.

156.

Ruchom ości um ieszczone przez posiadacze  
w nieruchom ości d la  je j  użytku i eksploatacji! 
i stanow iące nieruchom ość z przeznaczenia, nie 
przechodzą na w łasność w łaściciela z m ocy art. 
5.55 K. C., lecz  u legają wydaniu posiadaczow i, który 
je  umieścił. Na w łasność w łaściciela przechodzą j e 
dynie nieruchomości, które zostały  fizycznie z łą 
czone z nieruchom ością i sta ły  się nieruchomością 
z natury.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 29 stycznia 1925, Ci. 1752/23.

W ojciech M. wystąpił w dniu 20 marca 1919 
przed sąd okręgowy w Kielcach przeciwko M. 
R, C. o zasądzenie 20,000 rb. za młyn i budynki, 
wystawione przezeń na dziesięciomorgowej dział
ce gruntu z majątku pozwanego Z. Okr. w pow. 
Olkuskim, którą powód miał był oddaną w swe 
posiadanie na mocy zagubionej rzekomo umowy 
przyrzeczenia sprzedaży. Pozwany C., przyznając 
powództwo główne, w akcji wzajemnej żądał usu
nięcia na rzecz swą powoda z pomienionej działki 
z pozostawieniem na niej wystawionych budowli,

Sąd okręgowy w dniu 7 września 1922 zasą
dził powództwo główne w sumie 43.200 mk., ze 
skargi zaś wzajemnej wyrzekł żądaną eksmisję 
powoda z powyższej działki ziemi i zabudowań 
z jednoczesnem uiszczeniem mu przez pozwanego 
sumy z powództwa głównego. Wyrok ten sąd ape
lacyjny w Lublinie w dniu 7 maja 1923 zatwier
dził.

W skardze kasacyjnej M. zarzuca wyrokowi 
obrazę art. 555 kc., ustawy z 26 września 1922. 
w przedmiocie umów sprzedaży nieruchomości 
(dzu. nr 90 —  1922), oraz art. 339, 706 upc. a) z po
wodu rozwiązania przez sąd umowy przyrzecze
nia sprzedaży i wyrzeczenia eksmisji skarżącego, 
wbrew przepisom wzmiankowanej ustawy, b) 
wskutek nieuzasadnionej odmowy sądu wyłącze
nia zewnętrznych i wewnętrznych urządzeń mły
na od oddania pozwanemu wraz z samym mły
nem i c) ze względu, iż zasądzona na rzecz skar
żącego suma 43200 m. nie stanowi słusznego 
równoważnika przypadających skarżącemu 20000 
rb. za wzniesiony młyn z budynkami.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów pełnomocników stron i wniosków 
podprokuratora,

Zważywszy:
1) że skarżący w przewodzie sądowym nie wy

stępował przeciwko uwzględnionemu przez sądy 
obu instancyj żądania powództwa wzajemnego co 
do eksmisji i nie powoływał się wcale na ustawę 
z 26 września 1922 po wejściu jej w życie, kwe- 
stjonując w skardze apelacyjnej jedynie oblicze
nie wynagrodzenia za poczynione zabudowania 
włączenie maszyn i urządzeń młynarskich do mły
na przy oddaniu go pozwanemu, nie może więc 
zarzucać obecnie sądowi apelacyjnemu nieuza
sadnione wyrzeczenie eksmisji, tembardziej, iż za
rzut ten stoi w sprzeczności z zasadami powódz
twa głównego oraz pozostałymi zarzutami skargi 
kasacyjnej, dotyczącymi wynagrodzenia skarżą
cego za wystawione budowle; pierwszy więc za
rzut tej skargi jest nie do przyjęcia;

2) że odmowę uwzględnienia żądania skarżą
cego, aby zewnętrzne i wewnętrzne urządzenia 
młyna zostały wyłączone na rzecz skarżącego 
przy oddaniu młyna pozwanemu, sąd apelacyjny 
uzasadnił nieudowodnieniem istnienia tych urzą
dzeń, w tym względzie słusznie zaznacza skarga 
kasacyjna, iż umieszczenie omawianych urządzeń 
przez skarżącego nie było kwestjonowane przez 
pozwanego w toku procesu i faktyczny brak ich 
nawet na miejscu nie mógłby stać na przeszko
dzie wydaniu pozwanemu młyna bez tych urzą
dzeń, co zaś się tyczy znamion, wiążących je  
z nieruchomością, jak podnosi dalej skarżący, sąd 
nie wyjaśnił zgoła na tle okoliczności sprawy za
łożeń wniosku swego w tym przedmiocie, miano
wicie, czy urządzenia te zostały przytwierdzone 
do nieruchomości, w ten sposób, że bez uszkodze
nia nie mogą być od niej odłączone, czy też odłą
czenie bez żadnych uszkodzeń da się uskutecznić;

3) że te ustalenia faktyczne są w rzeczy samej 
niezbędne dla sprawdzenia zasadności wniosko
wania sądu albowiem do budowli, wystawionych 
na cudzym gruncie przez osobę trzecią, jako po
siadacza animo domini i ulegających w myśl art. 
555 kc. zatrzymaniu przez właściciela gruntu 
z obowiązkiem zapłaty odpowiedniego wynagro
dzenia należą takie wyłącznie przedmioty rucho
me, które nietylko zostały umieszczone w nieru
chomości dla jej użytku i eksploatacji przez rze
czonego posiadacza w charakterze nieruchomości 
z przeznaczenia, lecz zarazem zostały z nią fizycz
nie złączone i stały się jej częścią jako nierucho
mości z natury, w przeciwnym zaś razie przy od
zyskaniu nieruchomości przez właściciela wracają 
one do natury ruchomości i ulegaia oddaniu temuż 
posiadaczowi, który je tam umieścił (art. 551, 554, 
555 k c .); drugi zatem zarzut skargi kasacyjnej jest 
uzasadniony;

4) że usprawiedliwiony jest również trzeci za



rzut tej skargi; z ustaleń wyroku wynika, iż mię
dzy stronami nie było sporu co do zwrotu 20000 
rb., żądanych w marcu 1919, za wzniesione prze
zeń zabudowania na gruncie pozwanego, sąd prze
to, przekazując zabudowania właścicielowi grun
tu, powinien był zasądzić skarżącemu w walucie 
markowej sumę, stanowiącą rzeczywisty równo
ważnik wymienionej sumy rublowej; tymczasem 
sąd bez rozważań w tej materji obliczył zasądzone 
wynagrodzenie według równi 216 mk. za 100 rb., 
z wyraźną stratą skarżącego wskutek spadku wa
luty markowej polskiej i z nieuzasadnioną korzy
ścią pozwanego wbrew zasadom wytycznym wy
roku sądu najwyższego w sorawie F. — K. Izb. 
orz. izby I-ej, nr 17— 22), które dotyczyły spłaty 
długów przedwojennych, mają jednak zastosowa
nie do innych przypadków spłaty należności wa
lutą zdeprecjonowaną;

5) że uchybienia wyżej ad 2, 3 i 4 wyrażone 
stanowią istotną dla wyniku sprawy obrazę art. 
711 upc. i powodują uchylenie zaskarżonego wy
roku.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Lublinie z 7 maja 1923, z powodu 
obrazy art. 711 upc, uchyla.
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157.

W edług przepisów  ustawy o ochronie lokatorów  
z 11 kw ietnia 1924 du. poz. 406, skarb państw a  
p łaci kom orne w edług ilości pom ieszczeń, o ile w y
miar kom ornego nie p od p ad a  p od  inną szczególną  
staw ką art. 6.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższeg 
z 12 listopada 1925, Rw. 1686/25.

Sąd okręgowy we Lwowie wyrokiem z 6 lu
tego 1925 Cg II a 690/24/5 orzekł, że pozwany 
Skarb Państwa winien zapłacić powodowi w 
dniach 14, pod rygorem egzekucji kwotę 1470 zł. 
z 24% od dnia skargi tj. 13 grudnia 1923 po dzień 
31 stycznia 1925 i 15% od dnia 1 lutego 1925, oraz 
koszta sporu. Uzasadnienie:

Niespornem jest że pozwany, Skarb Państwa 
zajmuje tytułem najmu realność położoną w Sam
borze przy ul, Sobieskiego pod. L, 6 a i 6 b, stano
wiącą własność powoda i używa jej na pomiesz
czenie państwowego gimnazjum. Przedmiot nai- 
mu obejmuje więcej aniżeli 6 pokoi, a czynsz pod
stawowy z czerwca 1914 wynosi 2000 kor.

Tytułem czynszu za czerwiec 1924, otrzymał 
powód od pozwanego 10% kwoty 2100 złotych 
tj. 210 zł., za lipiec, sierpień, wrzesień 14% mie
sięcznie 882 zł., za ostatni kwartał 1924 18% tj. 
1134 zł. czyli razem 2226 zł.
Powód domaga się jednak za powyższy czas czyn
szu obliczonego wedle innych stawek a miano
wicie:

za czerwiec 1924 20% od kwoty 2000 k. czyli 
2100 zł. tj. 420 zł. za lipiec, sierpień, wrzesień 
1924 24% miesięcznie 1512, za ostatni kwartał 
1924 28% miesięcznie, 1764 zł. czyli razem 3696 
złotych.

Potrącając od tej kwoty otrzymaną kwotę 
2226 zł. domaga się reszty w kwocie 1470 zł. 
Niema również sporu co do należytego obliczenia 
wedle powyższych stawek, a obrona pozwanego 
jest natury wyłącznie prawnej; stoi ona bowiem 
na stanowisku, że wedle art. 6 ustawy z 11 kwiet
nia 1924 nr 39 dzu. komorne za powyższy przed
miot najmu należy się wedle stawek obliczonych 
przez pozwanego. Rozstrzygnąć zatem wypada 
jedynie kwestję, czy za przedmiot najmu wyżej 
opisany, składający się z więcej jak 6 pokoi, uży
wany na pomieszczenie gimnazjum państwowego 
należy się za czerwiec 1924 komorne 20% od pod
stawowego komornego, czy tylko 10%, a zatem 
kwestję, czy w danym wypadku wchodzi w za
stosowanie przepis art. 6 ust. 1, lit. b, czy też 
przepis art. 6 ust. 1. lit. d, cyt. ustawy o ochronie 
lokatorów. Sędzia skłania się do zapatrywania, że 
cytowana ustawa traktuje pomieszczenia zajmo
wane przez skarb państwa na równi z mieszka
niami, że zatem w danym wypadku wchodzi w za
stosowanie przepis art. 1, lit. d, i że komorne obli
czyć należy w danym wypadku jak komorne od 
mieszkań złożonych conajmniej z 7 pokoi, a więc 
wedle stawki 20% za miesiąc czerwiec 1924, 24% 
za następne trzy miesiące, a 28% za miesiące 
ostatniego kwartału 1924.

Sędzia nie może przyjąć, aby zamiar ustawo
dawcy, by traktować wszystkie pomieszczenia 
zajmowane tytułem najmu przez skarb państwa 
bez względu na ich rozmiar pod względem ubi
kacji na równi z pomieszczeniami wyszczególnio- 
nemi w art. 6 ust. 1, lit. b, a więc w sposób wi
docznie uprzywilejowany, kryć się mógł w sło
wach tego ustępu „oraz dla wszystkich innych 
pomieszczeń". Przywilej taki dla Skarbu Państwa 
ustanowiony kosztem wielu jego obywateli mu
siałby wedle najprymitywniejszej nawet techniki 
ustawodawczej znaleźć dobitny i niedwuznaczny 
wyraz w brzmieniu ustawy.

Słowa ,,dla wszystkich innych pomieszczeń" 
tłumaczyć należy zatem kwalitatywnie przedmio
towo, tj. obejmować mogą np. stajnie, magazyny, 
garaże, etc., a nie podmiotowo w odniesieniu do 
osoby i charakteru najemcy.

Jeżeli postanowienie litery c, ust. 1 art. 6, cyt. 
ustawy wprowadza pewien przywilej dla prywat
nych zakładów naukowych, wychowawczych sta
nowiąc za czerwiec stawkę 15% czynszu podsta
wowego, to racją tego przywileju był niewątpliwie 
względ, że szereg takich zakładów prowadzonych 
przez zrzeszenia dobroczynne nie jest obliczony 
na zysk, a inne tego rodzaju zakłady odciążają 
Skarb Państwa, zastępując szkoły publiczne, 
przyczem Państwu zależeć może, aby nauka w ta
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kich zakładach przez wyższe komorne nie do
znała nagłego podrożenia. Przepis ten nieprzema- 
wia zatem jako argument za stanowiskiem po
zwanego tembardziej, że z tego stanowiska nie 
tylko pomieszczenia na szkoły państwowe, lecz 
wogóle wszelkie pomieszczenia urzędów pań
stwowych, koszar, urzędów pocztowych, i t. p. 
doznawałyby dobrodziejstwa tego przywileju. 
W obec tego powód słusznie domaga się zaskarżo
nej kwoty, którą przysądzić mu należało.

Sąd apelacyjny we Lwowie jako odwoławczy 
wyrokiem z 3 czerwca 1925 Bc. I 300/25 nie 
uwzględnił odwołania pozwanego i zatwierdził za
skarżony wyrok.

Uzasadnienie. Odwołanie zaczepia wyrok są
du pierwszego tylko z jednej przyczyny, a mia
nowicie z powodu rzekomego mylnego zastoso
wania ustawy utrzymując, że w danym wypadku 
należy zastosować art. 6 liczba 1 lit. b), a w naj
gorszym razie lit. c), nigdy zaś lit. d), ustawy 
z 11 kwietnia 1924, o ochronie lokatorów nr 39, 
poz. 406 Dz. U. Rzp. P. Odwołanie atoli nie ma 
słuszności. Sąd pierwszy trafnie zastosował prze
pis, art. 6, 1, d) pow. ust., ponieważ gimnazjum 
w Samborze, zajmując więcej niż 7 pokoi, należy 
istotnie podciągnąć pod ten przepis. Ostatnie zda
nie art. 6 b) powoł. ust", możnaby zastosować 
wówczas, jeżeliby danego wypadku nie można by
ło podciągnąć pod inne stanowcze i wyraźne posta
nowienie ustawy, tak jednak nie jest. Art. 6, 1. d) 
pow. ust. wspomina wyraźnie o mieszkaniach zło
żonych conajmniej z 7 pokoi, a tego wyrażenia 
ustawy nie można chyba odnosić tylko do prywat
nych mieszkań, użytych rzeczywiście na mieszka
nie, a więc także do spania, jedzenia i t. p.

Państwowego gimnazjum nie można również 
podciągać pod pojęcie zakładów naukowych i wy
chowawczych zarejestrowanych przez państwowe 
władze oświatowe, o których ustawa mówi w art. 
6, 1. c), ponieważ o zarejestrowaniu można mówić 
tylko przy zakładach prywatnych.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji pozwa
nego.

Pobudki rozstrzygnięcia.
Podniesiona w rewizji przyczyna rewizyjna z

1. 4 § 503 pc. nie jest uzasadniona.
Dawniejsza ustawa o ochr. lokat, z d. 18 grud

nia 1920 poz. 19/21, ustanawiająca w art. 3 naj
mniejszą stawkę komornego dla szkół i urzędów, 
pie może wchodzić w rachubę, bo nowa ustawa 
z d. 11 kwietnia 1924, poz. 406 D. U. zmieniła za
sadniczo podstawę wymiaru.

Art. 6 tej ustawy używa wprawdzie słów: „lo
kale, mieszkania i pomieszczenia", — ale ustawa 
nie przeprowadza ściśle różnicy, używając tych 
wyrazów naprzemian. Wskazują na to art. 6 1. a) 
oraz b) (dla mieszkań jednopokojowych, oraz dla 
wszystkich innych pomieszczeń, oprócz wskaza
nych pod a) art. 6/2 (pomieszczenia na redakcje 
czasopism i lokale instytucji społecznych) oraz
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art. 27/1 (pomieszczenia mieszkalne i handlowo- 
przemysłowe). Budowa art. 6 ustawy jest taka, że 
zasadniczo reguluje komorne według ilości pomie
szczeń, wyłączając do wyższej stawki większe lo
kale handlowe i przemysłowe oraz budynki fabry
czne, a wstawiając natomiast dla niektórych, wy
raźnie wymienionych stawkę niższą niż ta, któraby 
przypadała według ilości pomieszczeń. Odnosi się 
to w szczególności do zakładów naukowych i wy
chowawczych (prywatnych), zarejestrowanych 
przez władze oświatowe, oraz do innych pomie
szczeń, oprócz mieszkań, lokali i fabryk, —  a za
tem do piwnic, szop, stajni i t. p.

Szkoły państwowe i urzędy niepodpadają pod 
żaden z tych wyjątków — a zatem winny opłacać 
komorne według stawki zależnej od ilości po
mieszczeń.

C 157-158

158.

W ydanie wyroku zaocznego przeciw  m ało let
niemu pow odow i, którego prawny zastępca, mimo 
należycie doręczonego mu wezw ania do rozpraw y  
na termin się nie stawił, jest d op u szcza ln e1).

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższegc 
z 12 listopada 1925, R. 380/25.

Sąd okręgowy w Tarnowie jako odwoławczy 
wyrokiem z 27 kwietnia 1925 Bc Ifl 99/25/2 od
rzucił apelację powodów cd wyroku sądu powia
towego w Tarnowie z 16 grudnia 1924 C II 
533/24/3. Uzasadnienie. Powodowie opierają ape
lację na przyczynie nieważności z § 477 1. 5 pc., 
którą upatrują w tem, że sędzia I wydał przeciw 
powodom wyrok zaoczny mimo, że powód K a
zimierz J . jako małoletni potrzebuje ustawowego 
zastępstwa, którego przy rozprawie w dniu 16/42 
1924 był pozbawiony. Przyczyna ta jednak nie za
chodzi. “Nie zachodzi co do powódki Marji J., któ
ra jako pełnoletnia i własnowolna nie potrzebuje 
ustawowego zastępstwa, a nie zachodzi również 
co do powoda małol, Kazimierza J., albowiem 
uchwałą z 11 listopada 1924 lcz. P 391/24 opie
kunką tegoż małol. ustanowioną została Marja J. 
i ona też uzyskała upoważnienie do wytoczenia 
imieniem małoletniego sporu o ojcowstwo i istot
nie spór ten jego imieniem wytoczyła. Powód

') Taksamo orzeczenie plenarne sądu najwyższego 
w Wiedniu z 22 czerwca 1915. Praes. 279/15, ks. judykatur 
nr 233, Zb. urz. 656.

Przy sposobności pow zięcia niniejszego orzeczenia ple
narnego, sąd najwyższy przypomniał sądom w okręgu są
dów apelacyjnych krakowskiego i lwowskiego dawniejszą 
praktykę, wedle której sądy procesowe w braku należytego 
zastępstwa procesowego w sporach osób małoletnich, od
nosiły się nrzed rozpoczęciem rozprawy do sądu opiekuń
czego, celem ustanowienia dla m ałoletniej strony kura
tora dla przeprowadzenia procesu.

Db.
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małol. Kazimierz J . miał zatem ustawowe zastęp
stwo, a sędzia I na wniosek pozwanego, który za
przeczył okoliczności faktyczne skargi, musiał 
wydać wyrok zaoczny, będąc związany przepisa
mi §§ 396, 442 pc, i nie mając żadnej prawnej pod
stawy do odroczenia rozprawy i badania przy
czyn, dla których ustawowy zastępca powoda 
na termin się nie stawił.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewi
zyjnego powodów od powyższej uchwały, odsy
łając ich do trafnego jej uzasadnienia.

159.

1. O dpłatne zrzeczenie się praw spadkow ych  
nie narusza przepisu § 879 L. 3 uc., ani nie sprze
ciwia się dobrym  obyczajom .

2. Podpisanie zrzeczenia się praw spadkow ych  
przez córkę  adoptow aną po rodzicach adoptu jących  
dokonane na żądanie o jca  adoptu jącego, a po lega
jące  na zam iarze córki oszczędzenia ciężko ch ore
mu ojcu  wzruszeń uzasadnia przyjęcie, że córka  
nrzystąpiła do kontraktu zrzeczenia się nie ze sw o
bodną w olą i że je j  zezw olen ie na umowę nie było  
praw dziw e .

3. Skarga o unieważnienie umowy na tych przy
czynach oparta (§  869 uc.) przedaw nia w 30 latach.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższegc 
z 19 marca 1925, Rw. 767/24,

Sąd okręgowy w Rzeszowie wyrokiem z 20 
kwietnia 1923, lcz. Cg I 170/22/22 uznał kon
trakt zrzeczenia się praw spadkowych z 8 marca 
1910 za nieważny i skutków prawnych pozbawio
ny. Uzasadnienie rozstrzygnienia. Powódka wy
chowywała się w domu śp. małżonków S. od lat 
dziecięcych aż do swego zamążpójścia w roku 
1897, a od połowy roku 1904 na propozycję tych

') Zgodzić się wypada z zapatrywaniem sądu apela
cyjnego i najwyższego, że § 551 kc. austr,, nie czyni ważno
ści zrzeczenia się przyszłego „prawa spadkowego zawisłą 
od tego, aby ono nastąpiło pod tytułem darmym. Zrzeczenie 
się takie może być zatem odpłatne, byle uczynione było 
wobec spadkodawcy, i nie podpadało pod przepis § 879
1. 3, co zachodzi wówczas, jeżeli ,,praw o” takie zostanie 
przeniesione na inną osobę. B iorąc za podstawę wyrażenie 
tego ostatniego paragrafu: ,,veraussert (zamiast iibertragen) 
wird", sądzi Stubenrauch (I (2) ad § 551 kc.), że w przypad
kach zrzeczenia się z § 551 kc. niema alienacji. Zapatrywa
nie to jest błędne: nawet wówczas, gdy ktoś zrzeka się 
„prawa spodziewanego" (§ 939), zachodzi aljenacja, chociaż 
prawo takie nie jest ani prawem przyszłem „rzeczywistego 
przypadłem" (§ 604 i n, kc.), t. zn. prawem już zrodzonem 
jednak o zawieszonej skuteczności— ani prawem warunko- 
wem, które już obecnie, jako takie:, prawnie istnieje, chociaż 
to istnienie jest niestanowczp, bo zawisło od przyszłego zda
rzenia niepewnego (Gołąb: Zur Lehre von der Verausserung 
u. Belastung des Kirchenguts, str. 22, oraz: Rozporządzenie 
hipoteką przez w łaściciela, str. 8; por. też §§ 695 i nast. 
707, 1380, 1421 i 1434 kc. austr.). Ja k  wiadomo, pojęcie

że zamieszkała wraz z mężem i dziećmi na stałe 
w pałacu ich dóbr. Umową adopcyjną z 20 lipca 
1904 1. rep. 5138, przyjętą do wiadomości sądu 
obwodowego w Rzeszowie uchwałą z 23 lip
ca 1904 1. cz. Nc. V 503/4 zaadoptowali mał
żonkowie S. powódkę jako córkę przysposobioną, 
przez co ona nabyła prawa dziecka przysposo
bionego, a więc także prawa dziecka ślubnego do 
spadku po przysposobicielach. Dnia 8 marca 1910 
zeznali małżonkowie S. i powódka zaczepiony 
obecnie kontrakt, w którym powódka zrzekła się 
wszelkich praw dziedziczenia po swych rodzicach 
przysposabiających, a oni tytułem odpłaty za to 
zrzeczenie się zobowiązali się wypłacić powódce 
względnie jej spadkobiercom sumę ,200.000 ko
ron austr. i obowiązek ten hipotecznie zabezpie
czyli na swych dobrach. Wzmiankowana suma 
wynosiła około połowę czystej ówczesnej warto
ści tychże dóbr, a była płatną w rok po śmierci 
obojga małżonków. Dnia 11 maja 1912 umarł śd. 
Z. S. a spadek po nim przyznano jego żonie W.
S. jako uniwersalnej dziedziczce dekretem są
du obwodowego w Rzeszowie z 21 czerwca 
1913 1. cz. A. 3/12/15 na podstawie testamento
wego porządku dziedziczenia. Do spadku tego 
powódka się nie zgłaszała. Dnia 3 lipca umar
ła śp. W. S. pozostawiając testament z 22 maja 
1921 oraz kodycylarne rozporządzenia ostatniej 
woli z 25 listopada 1912 —  z 5 marca 1919 — 20 
grudnia 1919 — 1 stycznia 1920 i 22 maja 1921. 
Przewód spadkowy wdrożono uchwałą sądu 
okręgowego w Rzeszowie z 31 lipca 1921 1. cz. 
A. 1/21 na podstawie powołanego testamen
tu przy uwzględnieniu wymienionych kodycy- 
larnych rozporządzeń ostatniej woli, a dekre
tem dziedzictwa z 31 grudnia 1921 1. cz. A. 1/21 
przyznano cały spadek pozwanej, która jest stry
jeczną siostrą zmarłej, jako uniwersalnej testa
mentowej dziedziczce, zaś uchwałą z 23 marca 
1923 1. cz. A. 1/21/57 wydano poświadczenie

aljenacji w kc. jest chwiejne; jeżeli się je weźmie w zna
czeniu najobszerniejszem, to należeć tu będą wszelkie akty 
nrawne, skierowane ku przeniesieniu obciążeniu, zmianie 
lub uchyleniu prawa bądź bezpośrednio, bądź dopiero 
w przyszłości. Kod. cyw. austr. używa wyrażenia: aljenacja 
(Verausserung) najczęściej w takiem właśnie rozumieniu 
(por. np. §§ 430, 1008, 522, 1120; Gołąb: Istota ustawowych 
ograniczeń aljenacji. str. 58 i nast. 61, 68 i nast.). Pod tak 
szerokie pojęcie subsumować się da oczywiście zrzeczenie 
się jakiegoś prawa nawet „bez należytego odstąpienia go 
drugiemu (§ 939). Paragraf 879 1. 3 uznaje natom iast za 
nieważną tylko taką umowę, którą ktoś „spodziewane" 
dziedzictwo lub zapis jeszcze za życia domniemanego spad
kodawcy przenosi na kogoś innego W łaśnie dlatego, że tu 
niema prawa rzeczywistego, ustawa uznaje za nieważne te 
go rodzaju transakcje na rzecz osób trzecich, obawiając 
się lichwy lub, co gorzej, starań o przyspieszenie śmierci 
spadkodawcy w takich przypadkach (Stubenrauch III ad 
§ 879 1. 4, str. 32 1. 6). Rzecz jasna, że zrzeczenie się spad
ku w przypadku niniejszym, nie ma z takim przeniesieniem 
„nadziei" nic wspólnego:, Pow iedzieć można, że tu nastąpiło 
„czyste zrzeczenie się“ właśnie dlatego, że osoba, która ie
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w myśl § 178 pat. niesp., że spadkowe nierucho
mości mogą być zaintabulowane na własność 
Fundacji X. Do tego spadku wniosła powódka 
deklarację na podstawie ustawowego porządku 
dziedziczenia, bez uwzględnienia testamentu 
zmarłej S., a z uwzględnieniem jej kodycylarnych 
rozporządzeń ostatniej woli. Deklarację tę odrzu
cono cyt. uchwałą z 31 grudnia 1921 1. cz. A. 
1/21/10 z powołaniem się na zaprodukowany 
przez pozwaną kontrakt zrzeczenia się przez po
wódkę praw spadkowych z 8 marca 1910 L. R. 
1260. Czysty stan czynny majątku spadkowego 
ustalono na kwotę 78.566.648 mk., a to uchwałą 
z 31/12 1921 L. cz. A. 1/21/10 na podstawie osza
cowania przeprowadzonego w r. 1921. Powyższy 
stan faktyczny przyjmuje sąd za ustalony na pod
stawie zgodnych w tym względzie twierdzeń obu 
stron, oraz jako poparty treścią przytoczonych 
aktów i dokumentów. Aby odzyskać prawa do 
spadku po zmarłej domaga się powódka uznania 
kontraktu zrzeczenia się praw spadkowych za 
nieważny i pozbawiony skutków prawnych. Żąda
nie to jest słuszne i uzasadnione. W  szczególno
ści: 1) zaczepiony kontrakt sprzeciwia się do
brym obyczajom (§ 879 al. 1. i L. 3 kc. w nowem 
brzmieniu). Nie jest on umową nieodpłatną, je 
dnostronnie obowiązującą z § 551 kc. zawartą 
między spadkodawcą a domniemanym dziedzi
cem, w której drugi praw dziedziczenia się zrze
ka, a pierwszy tylko przyjmuje to zrzeczenie się 
do wiadomości. Je s t on natomiast umowa obu
stronnie obowiązującą odpłatną z § 917 kc. w 
nowem brzmieniu i ten charakter został w nim 
wyraźnie uwydatniony w słowach tytułem od-

uczynila, nie przeniosła prawa na kogoś innego, a tylko 
oświadczyła, że z prawa, jeszcze przez siebie nie nabytego, 
nie zrobi użytku (por. Krainz — Ehrenzweig I (1913) § 136 
uw. 2, z powołaniem się na Landrecht pruski i Zeillera). 
Podnoszą to też motywy izby panów (str. 83), mówiąc o do
konanej zmianie § 551 kc., aby „usunąć wątpliw ości co do 
tego, iż zrzeczenie się spadku działa nie jako oświadczenie 
jednostronne (jak nieprzyjęcie spadku już otwartego), lecz 
tylko jako umowa, a mianowicie jako umowa oczekiw acza 
spadku z spadkodawcą, w przeciwstawieniu do jego tiansa- 
kcyj z innymi oczekiwaczami" § 879 1. 3 kc.).

Również trafne są uwagi sądów: apelacyjnego i na j
wyższego że ów kontrakt zrzeczenia się spadku nie w y
kracza przeciw dobrym obyczajom (§ 879 zd. 1), ani nie jest 
wyzyskaniem lekkom yślności, położenia przymusowego i t. d. 
powódki (§ 879 1. 4) •— najpierw  dlatego, że w marcu 1910 
t. j. w czasie sporządzenia kontraktu, nie mogły wchodzić 
w rachubę w najdalszych nawet przewidywaniach stosunki 
walutowe, które zaszły w szereg lat później, w chwili zaś 
zawierania umowy o zrzeczenie „odpłata" była odpowied
nią —  a zresztą zrzeczenie się dokonane być mogło także 
bez żadnej odpłaty. Powódka, jak  słusznie podnoszą oba 
te sądy, nie dochodzi w sporze niniejszym dew aluacji odpła
ty za zrzeczenie, lecz chce drogą uznania za nieważną umo
wy o zrzeczeniu się spadku odzyskać swe do niego prawa. 
Następnie, brak w stanie faktycznym sporu podstaw do 
stwierdzenia „wyzyskania" powódki czyto przez współkon- 
trahentów  — spadkodawców, czy przez osoby trzecie (po
zwaną —  dziedziczkę, testam entową), a zresztą bilans ta 
kiego wyzysku musiałby polegać znów na rażącej niesto-

płaty za powyższe zrzeczenie się praw spadko
wych itd. i przez dokładne cyfrowe oznaczenie 
sumy odpłaty czyli ceny kupna. Ponieważ termin 
płatności tejże został ustanowiony na rok po 
śmierci obojga małżonków S., przeto nie mogli 
oni sami uiścić zapłaty ugodzonej kwoty, z cze
go znowu wynika, że rzeczywistymi nabywcami 
praw spadkowych powódki nie byli śp. małżon
kowie S., lecz osoba trzecia, która w rok po ich 
śmierci cenę kupna miała zapłacić, a która w 
chwili zeznania zaczepionego kontraktu powód
ce znaną nie była — i znaną być nawet nie mo
gła. Takie pozbycie się dziedzictwa, jeszcze za 
życia osób, po których się go powódka spodzie
wała, uznać należy za przeciwne dobrym oby
czajom, a przepis § 879 L. 3 wyszczególnia je 
jako umowę nieważną. Niezgodność zaczepione
go kontraktu z dobrymi obyczajami zasadza się 
właśnie na tem, że powódka zrzeka się w nim 
praw dziedziczenia nie darmo, lecz odołatnie, że 
właściwym kontrahentem do uiszczenia odpłaty 
zobowiązanym była osoba trzecia, w chwili ze
znania kontraktu nieznana, oraz że zapłata na
stąpić miała w dniu, o którym nie było wiado- 
mem, kiedy nadejdzie. II). Ta ostatnia okolicz
ność w połączeniu z wywołanym wojną świato
wą przewrotem ekonomicznym i prawie zupeł
ną utratą wartości pieniędzy państw środkowej 
Europy powoduje, że żądanie dopełnienia zacze
pionego kontraktu, gdyby nawet samego kontrak
tu nie należało uznać za nieważny w myśl wywo
dów poprzedniego ustępu I., sprzeciwia się do
brym obyczajom, ponieważ staje się wskutek de
waluacji pieniędzy niemożliwe do wykonania bez

sunkowości świadczenia przyrzeczonego powódce do świad
czenia wzajemnego z je j strony (§ 879 1. 4 in fn e ), o czem, 
jak już podniesiono, nie powinno być mowy, skoro chwila 
zaw a-cra kontraktu zrzeczenia się jest decydującą w tym 
względzie.

Pragnę zaznaczyć z góry, że uważałbym za rzecz nie
właściwą, gdyby z zeznań świadka K., iż powódka nie chcia
ła podpisać aktu zrzeczenia się i wówczas spadkodawczyni 
zmusiła ją  do podpisu" — dedukować chciano par force 
przymus psychiczny z §§ 870, 871 kc. S y tu acja  z tych pa
ragrafów musi przecież być zawsze taką, że pewna osoba 
nrzedsieweźmie akt prawny ped wnływem jakiegoś gwałtu 
t. j. pogróżek, które wywołały bojaźń owej osoby przymu
szonej, tak że powzięła ona i przeiawiła swe postanowienie 
właśnie w skutek tych pogróżek. Gdzież w stanie faktycz
nym przypadku, o którym mowa, oparcie dla tych znamion? 
Je ż e li kod. austr. nie postanowił wyraźnie, jak art. 1114 
K. N., iż „sama bojaźń, pochodząca z uszanowania wzglę
dem ojca, matki, lub innego wstępnego, leżeli gwałtu nie 
użyto, nie w ystarcza do unieważnienia umowy", to nie
wątpliwie stoi on na temsamem stanowisku. Co w ięcej: do 
przyjęcia przymusu nie w ystarcza sama obawa o zdrowie 
lub życie rodzica, jeżeli nie było takich oddziaływań na 
osobę zaw ierającą akt prawny, które podpadać mogą bez 
naciągania pod pojęcie pogróżek. Gdzieindziej zatem szukać 
trzeba punktu zaczepienia kontraktu. Słow a w punkcie 1 
tezy orzeczenia sądu najwyższego o braku „swobodnej w oli" 
(„frei") —  zastąpić należy czem innem, co tam jest również 
wyrażone („ernstlich").

Sąd najwyższy zniósł wyrok -II instancji z powodu nie-



ruiny lub więcej niż dotkliwej straty majątkowej 
dla powódki. Ze strony powódki wykonanie za
czepionego kontraktu polega na zaniechaniu 
kompetowania o spadek po śp. małżonkach S., 
które z natury rzeczy mogło być ujawnione do
piero po ich śmierci, a zatem w terminie, który 
nie był znany w chwili zeznania zaczepionego 
kontraktu. Ze strony pozwanej wykonanie tej 
umowy polega na zapłaceniu umówionej kwoty 
w rok po śmierci obojga małżonków S., a zatem 
również w terminie, który nie był znany w chwi
li zawarcia umowy. Dopiero wypadki, a w szcze
gólności daty zgonu małżonków S. wykazały, że 
od chwili zeznania zaczepionego kontraktu do na
dejścia obligatoryjnej możności jego wykonania 
(od 3 marca 1910 do 3 lipca 1922) upłynęło przesz
ło 12 lat, w którym to okresie czasu zaszedł 
przewrót ekonomiczny i dewaluacja pieniędzy. 
Umówiona odpłata dla powódki wynosiła około 
połowę majątku spadkowego w chwili zeznania 
zaczepionego kontraktu, a więc wolą kontrahen
tów było zabezpieczenie powódce około połowy 
wartości spadku. Pozostały zaś spadek przedsta
wiał w chwili płatności tej kwoty wartość kilku
set miljonów marek polskich, chociaż istota ma
jątku spadkowego była zasadniczo ta sama w 
chwili zdziałania zaczepionego kontraktu co i w 
chwili otwarcia się spadku po śp. Wandzie S. 
Pozwana zażądała wykonania umowy przez po
wódkę w ten sposób, że kontrakt zaczepiony za- 
produkowała w przewodzie spadkowym do L. cz. 
A. 1/21 i sprzeciwiła się przyjęciu deklaracji spad
kowej do sądu, sama zaś nie oświadczyła gotowo
ści wykonania ze swej strony obowiązku tj. za-
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badania przez sądy niższe zarzutu powódki, iż zachodzi 
z je j strony „brak prawdz.wego zezwolenia" na umowę (§ 869 
kc.; por. także § 565). W prawdzie wypowiedziane do po
wódki przez spadkodawczynię słowa; „podpisuj —  nie graj 
kom edji" —  świadczyły raczej o czem innem, atoli z ze
znań świadków A. i K. i samej powódki, mogioby wynikać 
iż powódka podpisała ten akt tylko pod wpływem persw a
zji, że odmowa jej podpisu wywrze zły wpływ na stan zdro
wia ciężko chorego spadkodawcy. Innemi słowy zachodzi 
tu kw estja „oświadczenia nie na serjo", a gdyby tak było, 
wówczas „umowa nie pow staje" (§ 869). Podkreślić trze
ba —  na wypadek, gdyby istotnie „całokształt dowodów" 
potwierdził tę (powiedzmy w naw iasie: dość wątpliwą) hi
potezę —  iż najw ażniejszą je s t okoliczność, czy druga stro
na kontraktow a wiedziała o tem, że ośw iadczenie powódki 
nie jest „poważne". Gdyby tak było, t. j. gdyby okoliczność 
ta mogła być stwierdzoną ponad wątpliwość, wówczas spra
wa byłaby prostą; pom ijając kw estję raczej doktrynalną, 
czy umowa taka „nie pow stanie", czy jest nieważną „z sa
mego praw a", czy tylko można żądać je j uchylenia w dro
dze sądowej — uważać należy za pewnik, że nie ostałaby 
się ona w tym przypadku. Trudniej przedstawia się rzecz, 
jeżeli kw estja wiadomości drugiej strony o braku powagi 
w oświadczeniu powódki stoi pod znakiem zapytania. J e 
żeli strona druga w zięła to oświadczenie na serjo, wówczas 
prawodawstwo, a wzgl. orzecznictwo staje w obec trudnego 
rozstrzygnięcia. Prostolinijnie, prymitywem prawodawczym 
iście rozbrajającym  rozwiązał tę kw estję K. N., uznając akt 
prawny za „nieistniejący" dla braku zezwolenia (consente- 
ment, art. 1108). Prawodaw czą „sztuczkę" widzimy w § 118

płaty obecnej równowartości umówionej odpłaty. 
To i takie nastawanie przez pozwaną na wykona
nie umowy ze strony powódki sprzeciwia się do
brym obyczajom i naraża powódkę na bardzo 
dotkliwą stratę materjalną (§ 879 ai. 1., 1447, — 
917, — 1048 kc.). Zapatrywaniu temu daje wyraz 
także najnowsza judykatura sądów polskich w 
orzeczeniach nr. 50 i 51 zamieszczonych w Orzecz
nictwie sądów polskich tom i i ,  zeszyt 1— 2 poda
jąc, że jeżeli w czasie od zawarcia umowy do je j 
wykonania albo cena towaru n-estosunkowo się 
podniosła, albo pieniądze straciły więcej niż o po
łowę na wartości, to umowę należy uznać z sa
mego prawa za niezawartą a więc nieważną 
i skutków prawnych pozbawioną. Z powyższych 
przyczyn należało przychylić się do żądania skar
gi. Natomiast nie są trafne dalsze przywiedzione 
przez powódkę momenty ruszenia zaczepionego 
kontraktu. I tak: a) nie zachodzi nieważność z § 
879 L. 4 kc. mająca polegać na przymusowem po
łożeniu, niedoświadczeniu i wzburzeniu powód
ki w chwili podpisywania tego kontraktu. Do za
istnienia tej nieważności potrzeba, by kontrahent 
wyzyskał przymusowe położenie, niedoświadcze- 
nie lub rozdrażnienie umysłowe i to w sposób ten, 
że za świadczenie swe żąda świadczenia wzajem
nego, którego wartość majątkowa do wartości 
świadczenia w rażącej zostaje niestosowności. W 
danym wypadku nie było ani wyzyskania sytuacji 
przez małżonków S., gdyż i sama powódka chęci 
takiego wyzysku im nie imputuje —  ani nie było 
rażącej nierównomierności świadczeń, gdyż po
wódka musiałaby się z ustawy zadowolnić za
chowkiem, choćby kontrakt zrzeczenia się praw
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kc. niem., który uzależnia przyjście w tych przypadkach do 
skutku ważnego, wzgl. niewzruszalnego aktu prawnego wy
łącznie od zapatrywania osoby ośw iadczającej co do tego, 
czy strona druga zapoznała, czy „nie zapoznała braku po
wagi" w jej oświadczeniu. Je ż e li  więc składający oświad
czenie mniema, że druga strona w z.ę.a je nie na serjo, akt 
prawny niie ostoi się również. Praktycznie będzie to prawie 
zawsze chyba zależne od decyzji ośw iadczającego. W prost 
przeciwna zasada prawa angielskiego uzależnia przyjść.e uo 
skutku aktu prawnego wyłącznie od stanowiska strony dru
giej t. j. od tego, czy ona (a nie ośw iadczający) w zięła na 
serjo ośw iadczenie niepoważne. Austr. prawo prawnicze 
jest bardziej skomplikowane, gdyż wedle orzecznictw a od
różnia się tu przypadki w których stronie drugiej wolno 
od tych, w których je j nie woino wziąć ne serjo takie 
ośw iadczenie. Je ż e li zatem strona druga wiedziała, lub 
wśród okoliczności wiedzieć była powinna o braku powagi 
w oświadczeniu — wówczas nie może ona uważać aktu 
prawnego za „ważny”. Ocena tedy, czy zawarto niedający 
się obalić akt prawny, zależy od „okoliczności danego przy
padku", które są tu niejako objektywnem podłożem roz
strzygnięcia sędziowskiego (por. np. orzecz. Slg. XI 4144, 
cyt. u Krainza— Ehrenzweiga I 255 uw. 7). Por. też art. 11 
mego projektu przepisów poi. kod. cyw. o przymusie, b łę 
dzie i niepoważnych oświadczeniach, którego ustęp 2 brzmi; 
Oświadczenie takie wiąże jednak stronę, która je złożyła, 
o ile strona druga nie poznała się i nie mogła się na niem po
znać; motywy ibidem str, 62 n. Nie przewiduje tego niestety 
projekt prawa oblig. T illa, Lwów 1923, art. 15.

Zaznaczyć jednak należy, że w szelkie „zastrzeżenia ta-



spadkowych nie zaistniał a małżonkowie S. po
minęli ją w swych testamentach, zaś ustanowiona 
w kontrakcie odpłata za zrzeczenie się praw 
spadkowych dorównywa właśnie wysokości za
chowku wedle wartości ówczesnej. —  b). Nie za
chodzi nieważność z §§ 861 i 869 kc., ponieważ 
powódka —  jak to sama zeznała podpisując za
czepiony kontrakt miała świadomość, że zrzeka 
się praw spadkowych po małżonkach S. a ma za 
to otrzymać sumę równającą się połowie ówcze
snej wartości majątku — nie była więc w błędzie, 
lecz jedynie nie przewidywała, iż umówiona kwo
ta odpłaty nie będzie w chwili jej płatności przed
stawiać prawie żadnej wartości w stosunku do 
przedmiotowej wartości zachowku; c) nie zacho
dzi również przymus psychiczny z § 870 kc., któ
ryby miał wymogi z § 55 kc. śp. Zenon S, nie 
obj;awił niczem, by chciał przez niesprawiedliwy 
i nieuzasadniony przestrach zmusić powódkę do 
podpisania kontraktu, i dlatego obawa powódki, 
że jej odmowa podpisania aktu zrzeczenia się mo
że wywrzeć ujemny wpływ na zdrowie i życie 
śp. Zenona S., jakkolwiek etycznie i stosunkiem 
uczuć przybranej rodziny uzasadniona, lecz nie 
spowodowana świadomie przez współkontrahen- 
tów, nie może uzasadnić żądania skargi; d) twier
dzenie wreszcie, że w kontrakcie zaczepionym 
chciano przyznać powódce legitymę z § 765 kc. 
a przyznano jej całkiem coś innego, znajduje do
stateczne odparcie w zeznaniach świadków A. 
i W., że kwota odpłaty dorównywała połowie 
ówczesnej wartości stanu czynnego majątku mał
żonków S.

Sąd apelacyjny w Krakowie wyrokiem z 7 lu
tego 1924 lcz. Bc. IV 325/23 zmienił wyrok sądu 
pierwszej instancji w ten sposób, że oddalił po
wódkę z żądaniem skargi. Powody rozstrzygnię
cia. Apelacja pozwanej jako też apelacja inter- 
wenientki ubocznej, o ile oparte zostały na przy
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jem ne" powódki przy wyrażaniu swej na umowę zgody — 
nie tnają żadnego znaczenia prawnego, choćby nawet za
strzeżenia takiego domyślała się strona druga. Wprawdzie 
w przypadku tym zaszedłby również „brak powagi" 
w oświadczeniu, ale równolegle z fałszem ośw iadczającego, 
który zataja swe postanowienie prawdziwe. Z powodu tego 
„iunctim" ośw iadczający ponieść musi konsekw encje swego 
fałszywego ośw iadczenia: akt prawny powstanie skutecznie. 
(Inaczej rozstrzyga tę kw estję tylko § 116 zd. 2 kc. n. 
w przypadku, gdy strona druga wiedziała istotnie o zastrze
żeniu tajemnem).

Praktycznie trudno będzie ustalić w przypadku niniej
szym ów -— rzekom y czy prawdziwy —  brak powagi 
w oświadczeniu powódki w znaczeniu podanem wyżej, a to 
głównie z tej przyczyny, że strony drugiej t. j. spadkodaw
ców przesłuchać już nie można. Zeznania świadków A. i K. 
nie były (i słusznie) w ystarczające w tym kierunku dla są
du najwyższego. Nie ulega kw estji, że spadkodawcom cho
dziło o w ykluczenie powódki od spadku za cenę owej od
płaty za zrzeczenie się je j przyszłych praw. Przyczyny nie 
są znane —  przynajmn: ej nie są one widoczne z wyroków 
wszystkich trzech instancji. A le zgoda powódki na umowę, 
wyrażona w obec notarjusza, fakt że odpłata za zrzeczenie 
nie była mniejszą od części obowiązkowej, a w końcu fakt

czynie mylnej oceny sprawy pod względem fak
tycznym i prawnym, przedstawiają się jako uza
sadnione. W szczególności wyrokiem zaczepio
nym orzeczono w myśl żądania skargi, albowiem 
sąd I instancji wyszedł z założenia, że kontrakt 
zaczepiony dotknięty jest nieważnością z § 879 
L. 3 uc., gdyż sprzeciwia się on dobrym obyczajom. 
Zdaniem sądu i instancji akt w mowie bęaący za
tytułowany jako kontrakt zrzeczenia się praw 
spadkowych nie jest umową nieodpłatną z § 551 
uc., obowiązującą jednostronnie a zawartą mię
dzy spadkodawcą a domniemanym dziedzicem, 
w którem ten ostatni zrzeka się praw dziedzicze
nia zaś pierwszy owo zrzeczenie się przyjmuje do 
wiadomości, gdyż wedle swej treści i osnowy 
z uwagi na ustanowioną w samym akcie odpłatę 
i cyfrowe oznaczenie tej odpłaty za zrzeczenie się 
praw spadkowych przedstawia się on jako od
płatna umowa dwustronnie obowiązująca w rozu
mieniu § 917 uc. (w brzmiejiiu noweli III), —  sko
ro zaś ten termin płatności sumy tytułem odpła
ty stypulowanej ustanowiony został na rok po 
śmierci obojga małżonków S. tak, że oni sa
mi zapłaty ugodzonej kwoty nie mogli uiścić, 
przeto w istocie rzeczy nie małżonkowie S. lecz 
osoba trzecia w chwili zeznania zaczepionego 
kontraktu powódce nie znana była nabywcą praw 
spadkowych powódce służących, wobec czego 
skoro powódka aktem zaczepionym zrzekła się 
praw spadkowych nie darmo lecz odpłatnie — 
skoro właściwym kotrahentem, do uiszczenia od
płaty obowiązanym, była osoba trzecia powódce 
w chwili zeznania kontraktu nieznana i skoro od
płata nastąpić miała w dniu, co do którego nie by
ło wiadomem, kiedy nadejdzie, kontrakt zacze
piony w danym wypadku przedstawia się jako od
płatne pozbycie się dziedzictwa ze strony powód
ki za życia osób, po których się powódka tego 
dziedzictwa spodziewała. Sąd apelacyjny nie po-
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przyznania spadku osobie powołanej testam entem  na dzie
dziczkę, której „zmowa" ze spadkodawcami na korzyść po
wódki dowiedzioną nie została (§§ 870, 874 i 875 kc.) — 
przechylają szalę rozstrzygnięcia raczej przeciw powódce, 
aniżeli na je j korzyść.

Co się tyczy terminu przedawnienia skargi z paragrafu 
869 kc., to sąd najwyższy, przyjmując tu wpływ czasu 30- 
letni (§ 1486 kc.) liczył się może z orzeczeniem  wied. sądu 
najwyższego z 25 października 1905 L. 15783 (Jur. Zbl. 1905 
nr 392), które wedle Schey’a (ad § 1487 n. 11 a) wypowie
dzieć miało zasadę, że § 1487 nie stosuje się w przypadkach 
negowania kontraktu z powodu braku konsensu (§ 869 kc.). 
Choć w rzeczyw istości orzeczenie to dotyczy całkiem  inne
go przypadku i kw estji, to jednak nie mam nic do zarzucenia 
tezie trzecie j naszego sądu najwyższego, odwołam się tylko 
do wywodów mej glossy, ogłoszonej w tomie IV  Orzeczni
ctwa, zeszyt 10, str. 438 i nast. (ad nr 446), którą zakończy
łem następującą konkluzją: „...orzecznictwo powinnoby u- 
względniać różnolitość przypadków, jakie tu zajść mogą 
i odpowiednio do tego, z subtelnem wniknięciem w postu
laty słuszności, określać i początek biegu przedawnienia 
i czas jego trwania''.

P ro f. Stanisław  Gołąb.
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dzieła jednak przywiedzionego tu zapatrywania 
sądu I instancji. Wedle § 551 uc. każdy, kto swo- 
jem prawem dziedziczenia ważnie może rozpo
rządzać, może również zrzec się go naprzód 
a przepis ten nowela III do kodeksu cywilnego 
zmodyfikowała w § 54 w ten sposób, że zrzecze
nie to może nastąpić tylko w drodze umowy ze 
spadkodawcą zawartej i że na znak poważnej woli 
zrzekającego się ustawodawca położył za warunek 
do ważności zrzeczenia się, formę aktu notarjal
nego. Powołany tu przepis ustawy nie czyni żad
nej różnicy między zrzeczeniem się darmem 
a zrzeczeniem się odpłatnem. Skoro tedy ustawa 
sama do ważności i skuteczności zrzeczenia się 
nie wymaga, aby to zrzeczenie się nastąpiło pod 
tytułem darmym, to tem samem także zrzeczenie 
się pod tytułem odpłatnym, o ile zachodzą ogólne 
do ważności umowy ustawą przewidziane wymo
gi, musi być uważane za ważne i stronę zrzekają
cą się obowiązujące. Z tej okoliczności zatem, że 
w kontrakcie zaczepionym ustanowiono na rzecz 
powódki odpłatę w zamian za jej zrzeczenie się 
praw spadkowych i że odpłata ta ma być uiszczo
ną powódce dopiero w rok po śmierci obojga mał
żonków S,, nie można bynajmniej dedukować, że 
w danym wypadku ma się do czynienia z odpłatną 
umową o naoycie spadku za życia spadkodawcy, 
która jako z pojęciami etyki sprzeczna jest wedle 
§ 879 L. 3 uc. nieważną. Ponieważ odpłata nie 
jest wogóle istotnym wymogiem do ważności 
zrzeczenia się spadku, przeto jest także obojętną 
rzeczą, kiedy zapłata stypulowanego świadczenia 
ma nastąpić czy zaraz czy też dopiero po śmierci 
spadkodawcy i dlatego, o ile ten ostatni wypadek 
zachodzi, nie można z faktu oznaczenia terminu 
zapłaty na czas po śmierci spadkodawcy wysnu
wać konkluzji, że umowa o zrzeczenie się praw 
spadkowych zawartą została przez spadkodawcę 
na korzyść osoby trzeciej zrzekającemu się nie
znanej, że zatem ta właśnie osoba a nie spadko
dawca jest właściwym nabywcą praw spadko
wych zrzekającemu się służących i właściwym 
płatnikiem ceny kupna — albowięm przy umowie 
o zrzeczenie się praw spadkowych nie może 
być mowy o pozbyciu czegokolwiek, względnie 
o nabyciu, zaś ustanowiona odpłata pojmowaną 
być może jedynie bądź jako darowizna na wypa
dek śmierci bądź jako zapis na rzecz zrzekające
go się zdziałany. Również nie podziela sąd apela
cyjny wyrażonego w motywach wyroku zapatry
wania sądu I instancji jakoby kontrakt zaczepio
ny sprzeciwiał się dobrym obyczajom z tej przy
czyny, że wskutek zaszłej w międzyczasie de
waluacji pieniędzy stal się on dla powódki nie
możliwy do wykonania bez jej ruiny a w każdym 
razie bez dotkliwej straty majątkowej, tak że na- 
stawanie ze strony pozwanej na wykonanie takiej 
umowy uważać należy za niemoralne i prawnie 
niedopuszczalne. W tej mierze zaznaczyć należy 
przedewszystkiem, że ważność i skuteczność 
wszelkiej wogóle umowy musi być badaną i oce

nianą wyłącznie ze względu na chwilę zawarcia 
odnośnej umowy a nie ze względu na czas lub oko
liczności później zaszłe. Jeżeli zatem zaczepiony 
kontrakt był ważnym w chwili jego zeznania, to 
ta okoliczność, że ustanowiona nim odpłata pie
niężna wskutek późniejszej dewaluacji pieniądza 
utraciła tę wartość, jaką powódka w chwili zezna
nia kontraktu do niej przywiązywała, na ważność 
samego aktu zrzeczenia się żadnego wpływu wy
wrzeć nie jest w stanie. Zresztą kontrakt zacze
piony wykonany został po stronie powódki już 
z chwilą zeznania i podpisania onegoż —  gdyż 
z tą chwilą dokonane przez nią, zrzeczenie się 
praw spadkowych po małżonkach S. było ważne 
i skuteczne. Skoro zatem nadszedł czas oznaczo
ny w zaczepionym kontrakcie dla płatności sty- 
pulowanej powódce odpłaty —  powódka upraw
nioną jest domagać się od spadkobierców uiszcze
nia tej odpłaty, przyczem kwestja wysokości ro
szczenia należnego jej z owego tytułu wobec 
zmienionych obecnie warunków ekonomicznych 
w sporze niniejszym nie może być badaną i roz
patrywaną. Gdy tedy nie zachodzą podane w mo
tywach wyroku przyczyny mające uzasadnić nie
ważność zaczepionego kontraktu zrzeczenia się 
należało w uwzględnieniu apelacji pozwanej i in- 
terwenientki ubocznej wyrok zaczepiony zmienić 
i powódkę z żądaniem skargi jako bezzasadnem 
oddalić, przyczem sąd apelacyjny nie wdaje się 
w badanie i rozstrząsanie dalszych w skardze po
danych przyczyn nieważności zaczepionego kont
raktu, gdyż przyczyny te odparte zresztą w moty
wach zaczepionego wyroku stoją poza obrębem 
wniosków i wywodów tak apelacji pozwanej jako 
też apelacji interwenientki ubocznej.

Sąd najwyższy uwzględniając rewizję powódki 
zniósł wyrok sądu apelacyjnego oraz wyrok 
pierwszej instancji i sprawę zwrócił sądowi okrę
gowemu do ponownej rozprawy i rozstrzygnienia.

Uzasadnienie:
Rewizja oparta na przyczynach rewizyjnych 

z LL. 4 i 2 § -fu 503 pc. jest uzasadniona ze sta
nowiska tej ostatniej przyczyny.

Sąd rewizyjny w zasadzie podziela zapatry
wanie sądu apelacyjnego w zaskarżonym wyroku 
wyrażone, że kontrakt zrzeczenia się praw spad
kowych z 8 marca 1910 formalnie odpowiada 
warunkom § 551 uc. oraz że nie narusza on prze
pisu § 879 L. 3 uc. Podniesiony w skardze zarzut 
bezwzględnej nieważności tego kontraktu jako rze
komo sprzecznego z powyższemi przepisami usta
wy nie jest zatem uzasadniony.

Trafne również jest zapatrywanie sądu apela
cyjnego, że przedmiotowy kontrakt nie sprzeci
wia się dobrym obyczajom (§ 879 ust. 1 uc.), sko
ro w sporze obecnym nie cnodzi o realizację zde- 
waluowanej tymczasem odpłaty za zrzeczenie się 
praw spadkowych umówionej.

Trafne wreszcie jest zapatrywanie sądu ape
lacyjnego, że nie zachodzi nieważność spornego 
kontraktu z § 879 L. 4 uc., skoro ustalono, że od



płata za zrzeczenie się praw spadkowych w cza
sie sporządzenia umowy równała się mniej więcej 
połowie wartości dóbr spadkodawcy ponadto zaś 
powódka zrzekła się zarzutu pokrzywdzenia po
nad połowę wartości (§§ 934.935 uc.).

Mimo to wyrok sądu apelacyjnego nie da się 
utrzymać, albowiem ani tenże sąd, ani sąd pierw
szej instancji nie ustalił okoliczności faktycz
nych tyczących się podniesionego przez powód
kę a mającego znaczenie decydujące zarzutu nie
ważności przedmiotowego kontraktu, opartego 
na braku prawdziwego zezwolenia ze strony po
wódki na umowę (§ 869 uc.), co stanowi wadę 
postępowania z L. 2 § 503 pc. (§ 496 L, 2, 3 pc.).

W tym zaś kierunku wykazują akta, że Zenon
S. już od kilku lat przed zawarciem umowy był 
ciężko chory na przewlekłą niedomogę mięśnia 
sercowego z dusznością znaczną i puchliną koń
czyn dolnych, wskutek czego lekarze zalecili cho
remu unikanie wszelkich wzruszeń jako grożą
cych katastrofą —  a otoczeniu jego nakazali nie- 
drażnienie go w czemkolwiek, ile że S. często po
padał w rozdrażnienie i irytację —  co mu potem 
szkodziło.

Świadek K. zeznał, że po podpisaniu umowy 
Wanda S. mówiła do świadka, że powódka nie 
chciała tego aktu podpisać i że wówczas zmusi
ła ją do podpisu mówiąc: podpisuj —  nie graj ko- 
medji. Zaś świadek A. zeznał, że Zenon S. wska
zując na akt wezwał świadka słowy: przeczytaj 
i niech żona podpisze; że świadek akt przeczytał 
i żonie wyjaśnił a ojca zapytał: po co to podpi
sać —  cośmy zawinili, lecz ojciec odezwał się 
tylko: ,,podpisz“. Zeznał dalej ten świadek, że 
powódka cała trzęsąca się wzbraniała się akt 
podpisać, lecz świadek wiedząc, że opór może za
szkodzić ojcu, przedstawił żonie, że ojciec może 
wskutek rozdrażnienia nagle umrzeć, że mieliby 
śmierć ojca na sumieniu i dlatego —  podpisz.

W podobnym duchu zeznała dowodowo i po
wódka.

Gdyby zatem na podstawie wyników ponowie 
się mającej rozprawy, na której rozpatrzyć na
leży w myśl § 272 pc. całokształ dowodów, a więc 
także i te momenty dowodowe, które przema
wiają przeciw prawdziwości powyższego zarzutu, 
fakta powyższe ustalono —  to pomijając już że 
autorytet rodziców zawsze krępuje wolę dzieci 
zwłaszcza dobrych —  nie byłoby wątpliwości, że 
powódka przystępowała do kontraktu nie ze swo
bodną wolą oraz że jej zezwolenie na umowę nie 
było prawdziwe, skoro trzeba było przełamywać 
jej opór przeciw podpisaniu umowy.

Gdy więc zachodzi wada postępowania w obu 
instancjach a skarga z § 869 uc. przedawnia w 30 
latach, należało znosząc oba niższosądowe wyroki 
sprawę zwrócić do I instancji (§ 510 pc.).
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1. K om isje rozjem cze, pow ołan e do załatw iania  
zatargów zbiorow ych m iędzy w łaścicielam i nieru
chom ości a dozorcam i dom owymi, są także pow o
łane do wydawania orzeczeń  w poszczególnych za
targach w ynikłych pom iędzy w łaścicielem  nierucho
m ości m iejskiej' a dozorcą dom owym  na tle n ieza
stosow ania się jed n e j ze stron do umowy zbiorow ej 
ustalonej orzeczeniem  kom isji roz jem czej lub nad
zw yczajnej kom isji roz jem czej w przedm iocie w a
runków pracy i p łacy  dozorców  dom owych.

2. Orzeczenia kom isji roz jem czej, wydane w 
spraw ach poszczególnych zatargów, wynikłych p o 
m iędzy w łaścicielem  nieruchomości m iejsk ie j a d o 
zorcą domowym, a skierow anych do rozpoznania  
kom isji rozjem czej, przez inspektora pracy, m ają  
moc sądow ego tytułu egzekucyjnego  *) 2).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 28 stycznia 1925, R. 715/24.

Pomiędzy właścicielką nieruchomości miej
skiej w Krakowie A., a dozorcą domu B. powstał 
zatarg z powodu niestosowania się dozorcy domu 
do orzeczenia nadzwyczajnej komisji rozjemczej, 
wydanej 6 grudnia 1923, w przedmiocie warunków 
pracy i płacy dla dozorców domowych w Krako
wie. Sprawę tego zatargu , wniesioną przez wła
ścicielkę nieruchomości A., do inspektora pracy 
w Krakowie —  skierował ten ostatni do rozpozna
nia komisji rozjemczej, dla miasta Krakowa, która 
wydała orzeczenie 30 maja 1924, nr B. 1487/IV. 
Na zasadzie tego orzeczenia dozwolił sąd powiato
wy cywilny w Krakowie na wniosek właścicielki 
nieruchomości A., uchwałą z 15 września 1924, 
E VIII. 3499/24 egzekucji przez przymusowe wy
siedlenie dozorcy domu B., z zajmowanej przez 
niego stancji, wraz z rodziną i ewentualnymi sub
lokatorami. Sąd okręgowy cywilny w Krakowie 
jako rekursowy, uchwałą z 20 października 1924, 
R. IV. 518/24, wskutek rekursu dozorcy domu B., 
zmienił powyższą uchwałę w ten sposób, że odmó
wił wnioskowi właścicielki A., o dozwolenie egze
kucji przez przymusowe wysiedlenie dozorcy B. 
Sąd rekursowy oparł swą odmowną uchwałę na
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9  Powyższe zasady prawne —  zatwierdzone zostały 
uchwałą pełnegoi kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
dnia 26 maja 1925. Takie same orzeczenia sądu najwyż
szego' wydane zostały w sprawach R, 57/25, R. 58/25, 
R. 155/25 i R . 201/25.

Dr. Rutkow ski.

2) Por. w tym przedmiocie: Biihn, W łaściw ość sądów 
zwyczajnych w sporach między w łaścicielam i a dozorcami 
domów w Przeglądzie prawa i administracji, 1925, zeszyt 
4—6, str. 136 i nast., tudzież Geldwarth, Spory ze stosunku 
służbowego między właścicielam i domów a dozorcami do
mowymi w Głosie adwokatów, 1926, marzec, str. 74 i nast.

Db.
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tem zapatrywaniu prawnem, że uprawnienie komi
sji rozjemczej do rozpoznawania sporów indywi
dualnych, powstałych z umów, zawartych przez 
poszczególnych właścicieli nieruchomości miej
skich a dozorcami domu w granicach orzeczenia 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej, nie jest uzasa
dnione postanowieniem ustawy z 1 sierpnia 1919, 
nr 65, dzu. p. 394 (§§ 18, 19, 20), z 23 stycznia 1920, 
nr 8 dzu, p. 53 i z 16 maja 1922, nr 39 dzu. p. 324. 
Przedmiotowe komisje rozjemcze, powołane są 
zdaniem sądu okręgowego, jedynie i wyłącznie do 
rozpatrywania zatargów zbiorowych między wła
ścicielami nieruchomości miejskich a dozorcami 
domów, powstałych wskutek niedotrzymania 
przez jedną ze stron warunków objętych orzecze
niem nadzwyczajnej komisji rozjemczej z 6 gru
dnia 1913, zamieszczonem w Monitorze Polskim 
z 4 marca 1924, nr 53. Na tej podstawie sąd rekur- 
sowy orzekł, że przedmiotowe orzeczenie komisji 
rozjemczej nie stanowi tytułu egzekucyjnego 
w myśl § 1 o. e. Sąd najwyższy uwzględniając re- 
kurs rewizyjny właścicielki nieruchomości A., 
zmienił uchwałę sądu rekursowego w ten sposób, 
że przywrócił do mocy prawnej uchwałę sądu I in
stancji, a to z następujących pobudek:

Komisje rozjemcze, powołane ustawą z 1 sier
pnia 1919 nr 65 dzu. p. 394 do załatwiania zatar
gów zbiorowych pomiędzy pracodawcami a pra
cownikami rolnymi, których działalność rozsze
rzona następnie została także na zatargi zbiorowe 
między właścicielami nieruchomości miejskich 
a dozorcami domowymi, ustawą z 23 stycznia 1920, 
nr 8 dzu. p, 53, mają niewątpliwie dwojaki cha
rakter.

W myśl art. 1, 3, 8, 9, 17, 18 cytowanej na 
pierwszem miejscu ustawy, powołane są komisje 
rozjemcze do wydawania orzeczeń, w pierwszym 
swoim charakterze, a mianowicie, w zatargach 
zbiorowych w przedmiocie uregulowania warun
ków płacy i pracy na pewien czas, zaś w wypad
kach, gdy załatwienie zatargu zbiorowego w try
bie ustalonym przez ustawę z 23 stycznia 1920, 
nr 8, dzu. p. 53, okaże się niemożliwem (art. 1 i 3 
ustawy z 16 maja 1922, nr 39 dzu. p. 324), powoła
ne są do wydawania tych orzeczeń nadzwyczajne 
komisje rozjemcze. Powyższe orzeczenia stano
wią podstawę, dla zawierania indywidualnych 
umów między poszczególnymi właścicielami nie
ruchomości miejskich a dozorcami domowymi (art. 
18 ustawy z 1 sierpnia 1919, nr 65 dzu. p. 394 i art. 
3 ustawy z 16 maja 1922, nr 39 dzu. p. 324).

W myśl art. 19 i 21 ustawy z 1 sierpnia 1919, 
nr 65 dzu. p. 394, jakoteż w myśl art. 4 i 5 ustawy 
z 16 maja 1922, nr 39 dzu. p. 324, występują komi
sje rozjemcze w drugim charakterze, a mianowicie 
powołane są, do wydawania orzeczeń w wypad
kach indywidualnych, w szczególności w razie za
targów, wynikłych między stróżami, na tle niedo
trzymania ugody (art. 3, powołanej ustawy z roku 
1919) lub niewykonania orzeczenia komisji rozjem

czej (art. 18 tejże ustawy) czy też nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej (art. 4 powołanej ustawy z roku 
1922). Nadzwyczajna komisja rozjemcza, ustalają' 
ca warunki płacy i pracy, dla dozorców miasta 
Krakowa, wydała 6 grudnia 1923, orzeczenie 
w tym przedmiocie na czas od 1 grudnia 1923 do 
30 listopada 1924, i to orzeczenie, ogłoszone w Mo
nitorze Polskim z 4 marca 1924, nr 53, stało się 
w konkretnym wypadku, podstawą indywidualnej 
umowy pomiędzy stróżami, między którymi wy
nikł następnie zatarg na tle niestosowania się, do 
orzeczenia tejże nadzwyczajnej komisji. Komisja 
rozjemcza na miasto Kraków wydała 30 maja 1924, 
L. nr B, 1487/IY, orzeczenie w swoim drugim cha
rakterze, że stosunek służbowy między stronami 
uznaje się za rozwiązany. To orzeczenie komisji 
rozjemczej w jej drugim charakterze, posiada moc 
sądowego tytułu egzekucyjnego, (art. 21 ustawy 
z roku 1919 i art. 5 ustawy z roku 1922) i dlatego 
przywrócono do mocy prawnej słuszną i prawnie 
uzasadnioną uchwałę sądu I instancji.

161.
N ależność oznaczona w wyroku w koronach  

austr jacko-w ęgierskich , ja ko  zastępcze upraw
nienie dłużnika ffacu lłas  alternativa) do zap łaty  
w m iejsce franków  szw ajcarskich, może być przed 
miotem przerachow ania, a le tylko w edług p ełn ej 
staw ki § 2 rozp. prez. rzplitej z 14 m aja  1924 nr 
42 dzu. p. 441, gdyż kw oty zastępczo oznaczonej, 
nie m oże sąd  w myśl § 410 pc. zmienić, a w ięc ta k 
że procentow o zniżyć.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższegt 
z 16 czerwca 1925, R. 367/25,

Sąd okręgowy w Samborze zasądził wyrokiem 
z 1 czerwca 1920, Cz. I 632/8/19 i z 22 lipca 1920 
Cgl. 632/12/19 dłużnika B. B. na zapłacenie wie
rzycielowi J .  B. kwoty 1500 franków szwajcar
skich i kwoty 28.800 franków szwajcarskich oraz 
kosztów sporu i zarazem orzekł, że dłużnik może 
się od świadczenia franków szwajcarskich zwolnić 
przez zapłatę kwot 60.000 kor. i 1.152.000 kor.

Na podstawie powyższych wyroków wdrożył 
wierzyciel J . B. celem ściągnięcia należnych 1500 
franków i 28.800 franków i kosztów sporu egze
kucję przeciw dłużnikowi B. B. przez przymusową 
sprzedaż nieruchomości dłużnika. W  toku postę
powania egzekucyjnego postawił dłużnik B. B. 
wniosek o przerachowanie kwot 60.000 kor. 
i 1,152.000 kor. w myśl cytowanego rozporządze
nia.

Sąd powiatowy w Drohobyczu uchwałą z 12 
grudnia 1924, E. V. 630/15/24 odmówił temu wnio
skowi, gdyż zdaniem sądu w niniejszym wypadku, 
chodzi o zastępcze uprawnienie, a nie o zastępcze 
zobowiązanie, i dlatego przepis § 12 o. e. nie mo
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że w tym wypadku mieć zastosowania. Jeżeli dłuż
nik B. B. nie zrobił użytku z przyznanego mu wy
rokiem uprawnienia, że może się od nałożonego 
nań świadczenia zwolnić, za pomocą zapłaty wyra
żonych w tytułach egzekucyjnych, kwot w walucie 
koronowej austrjacko-węgierskiej, to obecnie wie
rzyciel J . B. może prowadzić egzekucję, celem 
spowodowania świadczenia, to jest celem osiągnię
cia kwot 1500 franków i 28.800 franków szwajcar
skich. Wniosek zatem zobowiązanego o przera
chowanie kwot 60.000 kor. i 1.152.000 koron jest 
bezprzedmiotowym.

Sąd okręgowy w Samborze—jako rekursowy— 
uwzględniając rekurs zobowiązanego, —  zmienił 
uchwałę sądu I instancji w ten sposób, że kwotę
60.000 kor. przerachował na 2000 zł., a kwotę
1.152.000 kor. na 38.400 zł., oraz koszta sporu 1131 
kor. 50 hal. na 37 zł. 71 gr. —  a koszta sporu 7139 
mk. 20 fen. na 209 zł. 97 gr. i koszta egzekucyjne 
656 mkp. na 16 zł. 40 gr. (Uchwała sądu okręgo
wego w Samborze jako rekursowego z 17 stycz
nia 1925 R. IV. 91/25). Sąd rekursowy wyszedł z te 
go założenia, że skoro w myśl obu powyższych 
wyroków, przysługuje zobowiązanemu B. B. z § 
410 pc. prawo wyboru, do zapłaty roszczenia 
w walucie krajowej, zamiast zagranicznej, i § 12
o. e. wyraźnie temu wyborowi nie sprzeciwia się— 
przeto nie ma żadnej podstawy, do odjęcia teraz 
zobowiązanemu tego prawa wyboru, a więc do od
mówienia waloryzacji ówczesnej. W obec tego sąd 
rekursowy zwaloryzował powyższe kwoty z wy
roków, według kursu z miesiąca dat wyroku, przyj
mując 30 kor, jako równych 1 zł. nie tylko 
w czerwcu 1920 w myśl dodatkowego rozporzą
dzenia waloryzacyjnego z 27 grudnia 1924, nr 115 
dzu. p. 1024, ale i w lipcu 1920 dla braku innych 
danych.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewizyj
nego tak wierzyciela jak i zobowiązanego, lecz 
powyższą uchwałę sądu rekursowego zatwierdził 
z następujących pobudek:

I. W ierzyciel zwalcza zaskarżoną uchwałę, za
rzucając, że polega ona na błędnej rzekomo oce
nie prawnej sprawy przez sąd rekursowy —  gdyż 
przepis § 12 o. e. nie ma w niniejszym wypadku 
zastosowania, a błędnem jest rzekomo również po
woływanie się sądu rekursowego na przepis § 410 
pc., który zdaniem rekurenta, nie może być także 
w niniejszym wypadku zastosowanym, skoro reku- 
rent w toku procesu żadnego oświadczenia w myśl 
§ 410 pc. nie złożył.

Zarzut ten ostatni nie jest jednak zgodnym 
z aktami sporu Cg. I. 632/19 i Cg. I. 633/19, gdyż 
jak stwierdza protokół rozprawy przed sądem 
okręgowym w Samborze z 23 marca 1920, Cg. I. 
632/19/4 rekurent jako ówczesny powód oświad
czył, że domaga się zapłaty kwoty 1500 franków 
szwajcarskich zpn., od czego może się uwolnić po
zwany przez zapłatę kwoty 60.000 koron. Nato
miast w sporze Cg. I. 633/19, połączonym ze spo
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rem Cg. I. 632/19 do wspólnej rozprawy sprostował 
powód, a obecny rekurent żądanie skargi, co 
stwierdza pismo przygotowawcze powoda, z 19 
marca 1920, Cg. I. 633/19/5 ustęp V. p. 10 w ten 
sposób, że domagał się zapłaty od pozwanego kwo
ty 28.800 franków szwajcarskich zpn., od czego się 
pozwany może uwolnić przez zapłatę kwoty
1.152.000 koron. Słusznie zatem i zgodnie z przepi
sem § 410 pc. dodatek co do zastępczego upraw
nienia pozwanego (facultas alternativa) w powyż
szych wyrokach zamieszczony został, oraz trafnie 
powołuje się sąd rekursowy na przepis § 12 o. e., 
który ma do niniejszego wypadku pełne zastoso
wanie. W  myśl § 12/2 o. e. zobowiązany nie traci 
swego prawa wyboru tak długo, dopóki wierzyciel 
nie otrzyma swej należności. To prawo służy zo
bowiązanemu nawet wówczas, gdy tak, jak w ni
niejszym wypadku wdrożoną już została egzeku
cja przez wierzyciela, celem osiągnięcia dłużnego 
roszczenia.

Skoro więc zobowiązany ma w niniejszym wy
padku prawo do uwolnienia się od zapłaty roszcze
nia w walucie zagranicznej przez zapłatę kwoty 
w walucie krajowej, zastępczo oznaczonej, przeto 
nie ma żadnej prawnej podstawy do odmówienia 
wnioskowi zobowiązanego o przerachowanie tej 
kwoty, które jednak musi się odbyć w pełnej war
tości.

Dlatego uchwała sądu rekursowego przychyla
jąca się do tego wniosku jest słuszna i prawnie 
uzasadniona — rekursu zatem wierzyciela w tym 
przedmiocie nie uwzględniono.

II. Nieuzasadniony jest także rekurs zobowią
zanego, który stojąc wprawdzie na stanowisku, że 
przedmiotowe wyroki, jako tytuły egzekucyjne 
nadają mu zastępcze uprawnienia (facultas alter- 
nativa) zwalcza jednak sposób i miarę przeracho
wania przyjęte w zaskarżonej uchwale przez sąd 
rekursowy, zarzucając, że sądy niższe nie prze
prowadziły żadnych dochodzeń w przedmiocie, 
jaki sposób i jaką miarę przerachowania w niniej
szym wypadku należy zastosować, oraz żąda 
w końcowym wniosku rekursu o przyznanie wie
rzycielowi jedynie 10% z przerachowanej kwoty. 
Pomijając, że zobowiązany w swoim wniosku o 
przerachowanie z 18 lipca 1924, E. V. 630/6 żądał 
jedynie przerachowania przedmiotowych kwot 
z koron austrjackich na złote, nie podając żadnych 
okoliczności faktycznych dla uzasadnienia szcze
gólnego sposobu i wyjątkowej miary przerachowa
nia, któreby w niniejszym wypadku należało za
stosować, że więc wobec tego nie może się obec
nie żalić na rzekomą niedokładność postępowania, 
należy ponadto zauważyć, że wywody rekursu 
w tym przedmiocie są prawnie chybione, skoro 
przedmiotowe kwoty 60.000 kor. i 1,152.000 koron 
jako podane przez powoda a nadające zastępcze 
uprawnienie pozwanemu w myśl § 410 pc. nie mo
gą być przez sąd zmienione, a więc także procen
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towo zniżone — jak tego domaga się w rekursie 
zobowiązany.

Nie uwzględniono więc także i rekursu zobo
wiązanego, zwłaszcza, że zaskarżona uchwała nie 
pozbawiła go wcale prawa, zapłacenia wierzycielo
wi tego, do czego przedewszystkiem jest obowiąza
ny, to znaczy franków szwajcarskich.
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Bieg czasu do wniesienia środków  prawnych  
w spraw ach postępow ania niespornego, nieuznanych 
za ferja ln e, doznaje przerw y na czas trwania fer ji 
są d o w y ch 1} 2).

Orzeczenie izby trzeciej sadu najwyższego 
z 30 czerw ca 1925, R. 507/25.

Rekursowi Dominika H. nie można odmówić 
słuszności. Zapatrywania sądu rekursowego, że 
rekurs wniesiony 13 sierpnia 1924, od uchwały do
ręczonej rekurentowi w dniu 28 lipca 1924, jest 
spóźniony, podzielać nie można.

Przy obliczaniu czasokresów w sprawach nie
spornych mają zastosowanie przepisy procedury

') T ak samo orzeczenie z 17 lutego 1926, R. 913/25
i orzeczenie OSP. I 598.

-’) Za słusznością powyższego orzeczenia przemawia
1) wyraźny przepis ustawy i tegoż historja kodyfikacji, 2) za
sada, że w postępowaniu niespornem w razach wątpliwych 
stosować wypada przepisy o postępowaniu spornem.

ad 1) Odnośnie do historji kodyfikacji zaznaczyć na
leży, że w projekcie rządowym ustawy zaprowadzającej 
procedurę cyw ilną nie mieściło się żadne postanowienie co 
do wpływu ferji sądowych na postępowanie niesporne. Do
piero w toku obrad umieszczono' w art. 24 projektu rzą
dowego dodatek i zaznaczono, że sprawy niesporne są fe- 
rjalnemi, jeżeliby przez odłożenie zarządzenia powstać mo
gła niekorzyść dla strony, co przeszło z nieznaczną tylko 
zmianą do ustawy jako art. 36 (por,. M aterialien zu den 
neuen oesterreichischen Civilprocessgesetzen t. II. 1897, 
str. 254, 269, 570); motywem umieszczenia dodatku było 
usun ęcie wątpliwości, że w zasadzie i sprawy niesporne 
nie są ferjalnemi i że tylko wyjątkowo można je za takie 
uznać (por. Demelius, Der neue Civilprocess 1902, str. 153).

Brzmienie art. 36 ust. zapr. proc. cywilną mogłoby 
nasuwać pewne wątpliwości, bo nie wyklucza wykładni, że 
w każdym poszczególnym przypadku sędzia ma ocenić, 
czy zachodzi niebezpieczeństwo szkody, co doprowadziłoby 
do tego, że w te j samej sprawie jedna czynność ma być 
ferjalną, inna natom iast może być odłożoną. W szelkie atoli 
wątpliwości usuwa przepis § 86 ust. o organ. sąd. i § 47/4 
instr. sąd., bo w myśl tych postanowień o tem, czy sprawa 
niesporna ma być uznaną za ferjalną rozstrzyga przełożony 
sądu lub przewodniczący senatu, zaczem też ocena sędziego 
sprawę załatw iającego jest wykluczoną (por. Sander, Das 
Civilgerichtliche Verfahren ausser Streitsachen 1907, str. 102 
i nast.; Ott, Geschichte und Grundlehren des oester.. Rechts- 
fiirsorgeverfahrens 1906, str. 209; Rintelen, Grundriss des 
Verfahrens ausser Streitsachen 1914, str. 45),. Dopóki więc 
nie wydano zarządzenia, iż sprawę traktow ać należy jako 
ferjalną, uważaną być ma za taką, k tóre j się nie załatwia 
w czasie ferji, zaczem też wszelkie czasokresy biegnące dla 
strony np,. dla złożenia oświadczeń, przedłużają się o czas 
ferjalny.

cywilnej (§ 7 ces. pat, z 9 sierpnia 1854, nr 208 
dp. p.), a więc i przepisy §§ 224 i 225 pc., z któ? 
rych wynika, że sprawy niesporne nie należą do 
spraw ferjalnych, a art. XXXV I ustawy wprow. 
do proc. cyw. postanawia, że z wyjątkiem sprawr 
konkursowych i hipotecznych, inne sprawy postę
powania niespornego nie należą do spraw ferjal
nych, a mogą być uznane za ferjalne w wypadkach 
tamże przytoczonych , a to na podstawie uchwały, 
powziętej w myśl przepisu § 86 ustawy o org. sąd., 
Gdy akta niniejszej sprawy nie wykazują, aby taka 
uchwała uznająca obecną sprawę niesporną za fe
rjalną zapadła, gdy rekurentowi uchwała sądu 
I inst, doręczoną została 26 lipca 1924, a więc 
w czasie ferji sądowych, to jego rekurs od tej 
uchwały w dniu 13 sierpnia 1924 wniesiony, nie 
jest bynajmniej spóźniony, lecz przeciwnie został 
wniesiony przed upływem terminu w myśl § 225 
pc. dlań otwartego.
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C zęść m ajętności obciążon ej hipotecznie prawem  
pobierania drzew a z lasów , w chodzących w je j  
sk ład , m oże być w stanie wolnym od  tego ciężaru

ad 2) Po wejściu w życie noweli procesow ej przepis 
art, 36 ust, zapr. proc. cyw. otrzymał dalsze jeszcze zna
czenie a to wskutek zmiany przepisu § 225 pc.; ta ostatnia 
zmiana stanowi, że w sprawach nieferjalnych czasokres do 
wniesienia środka prawnego przedłuża się o czas ferji (por. 
Sternberg, Die Gerichtsentlastungsnovelle 1914, str. 15; 
Werhanowski, Nowela do ustawy procesowej 1916, str. 41). 
Przepis ten oddziaływa na art. 36 ust. zapr. proc. cyw., je 
żeli bowiem1 sprawy niesporne nie są ferjalnemi i wobec 
tego zasady procedury cywilnej o ferjach sądowych do nich 
stosować należy, to okres do wniesienia środków przedłu
ża się także w tych sprawach o czas ferji. Je s t  to całkiem  
jasne, bo w postępowaniach nieprocesow ych należy po
siłkowo stosować zasady postępowania procesowego, 
a w szczególności w postępowaniu niespornem, co zresztą 
co do środków prawnych wyraźnie jest przepisane w § 7 
pat. niesp, (por. Schuster, Commentar zum Gesetze iiber das 
Verfahren ausser Streitsachen 4 wyd, 1894, str. 9 i 38), dzi- 
wnem więc wydaje się, jeżeli w praktyce niższych sądów 
zajmuje się stanowisko inne (za przedłużeniem czasokresów 
do wnoszenia środków prawnych w postępowaniu niespor- 
3 wyd. 1915, str. 933 i 174; Hermann, Die Zivilprocessno- 
velle Neumann, Commentar zu den Zivilprocessgesetzen 
yellen 1923, str. 161; orzeczenie sądu najwyższego w OSP. 
t, I 598), A tem dziwniejszą jest ta praktyka wobec historii 
powstania przepisu o przedłużeniu kresów  o czas ferji są
dowych; chciano zadość uczynić postulatom adwokatów, 
którzy w czasie ferji, bawiąc po za miejscem swego urzę
dowania, nie mogą oddać się wypracowaniu pism (por. Her
mann, Die Gerichlsentlastungsnovelle 1914, str. 99; A ller- 
hand, Uwagi do noweli procesowej 1914, str. 145). Stanu 
prawnego nie zmienia zaś okoliczność, że w sprawach nie
spornych często zachodzi potrzeba rychłego ukończenia 
postępowania, bo środkiem do> tego jest zarządzenie uwa
żania sprawy za ferjalną, z czego wobec zmienionego prze
pisu o wpływie ferji sądowych na czasokresy konieczne 
częście j sądy m ają robić użytek (por. Hermann, Die Zivil- 
processordnung, 6 wyd,, proc, Schauera, 1924, str. 296).

P ro f. Dr. M. A llerhand.



tabularnie przeniesiona do innego w ykazu hipotecz
nego bez zezw olen ia uprawnionego do poboru drze
wa, jeś li ciężar ten nie dotyczy w ydzielonej części 
gruntów nie będących  la sa m ix) .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 17 marca 1925, R. 123/25.

Na podstawie aktu działu majątkowego mię
dzy Teresą T. i Stanisławem K., kuratorem mało
letniego Władysława Jana Romana 3 im. T., sąd 
okręgowy w Złoczowie dozwolił i zarządził 
uchwałą z 28 sierpnia 1924 Dhip. 786/24:

1) odpisanie z majętności St., objętej whl. 317 
księgi gruntowej dla większych posiadłości, jednej 
parceli budowlanej i 42 parcel gruntowych w gmi
nie kat. St. i dopisanie ich na karcie A, whl, 332 
dla majętności P. bez przeniesienia intabulowa
nych w poz.‘ C. 55, 58, 63 i 113 na rzecz gr.-kat. 
kościoła w St. i gr.-kat probostwa w St. praw 
poboru drzewa, nieobciążających parcel powyż
szych jako nie będących lasami;
, 2) wpis prawa własności trzech czwartych czę
ści majętności P. whl. 331 i P. whl. 332 w skła
dzie powiększonym przez dopisanie parcel wyżej 
oznaczonych i P. whl. 333, dotąd małoletniego 
Władysława Jana Romana 3 im. T. własnych, na 
rzecz Teresy T. 2 śl. S.;

3) wpis prawa własności jednej czwartej czę
ści majętności St. whl. 317 objętej, w składzie 
uszczuplonym przez odpisanie parcel wyżej wy-
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') Przepis trzeciej noweli do ustawy cywilnej, stano
wiący, że służebność lub inny ciężar gaśnie, jeżeli dotyczy 
pewnej tylko działki, odnosi się wprawdzie tylko do po
działu wspólnej nieruchomości, można go jednak odnieść 
także do przypadku wydzielenia części ze składu pewnej 
nieruchomości. Pytanie jednak zachodzi, czy wykreślenie 
ma się odbyć już w drodze tabularnej, a więc na skutek 
prośby nie popartej żadnym dokumentem, co niektórzy 
przyjmują w przypadku, gdy już z samej księgi gruntowej 
jest widoczne, że służebność obciąża tylko pewną część, 
np. gdy chodzi o prawo przechodu przez dokładnie ozna
czony grunt (por. Ehrenzweig, System des oester,. allg, Pri- 
vatrechts, 6 wyd1., t. I, 2, 1923, str, 345). Zdaniem naszem 
tej zaisady bezwarunkowo nie podobna stosować tam, gdzie 
chodzi o ciężar realny, bo ten obciąża całą  nieruchomość, 
jakkolw iek dopełnienie jest możliwe z pewnej części, np. 
w razie poboru drzewa z gruntów lasowych, bo niepodobna 
przyjąć, aby jedynie i w yłącznie pewna tylko część była 
ciężarem* obciążona. Uwzględnić też należy, że prawo jest 
zabezpieczone na całe j nieruchomości i  cała nieruchomość 
daje gwarancję, że dojdzie do zaspokojenia wszelkich, 
a więc i zaległych świadczeń, zaczem w razie sprzedaży 
przymusowej ma z ceny kupna całej nieruchomości na
stąpić zaspokojenie, coby z łatw ością mogło być udarem- 
nioinem, gdyby jedynie część służyła na zabezpieczenie, tak 
npi, gdy z mlynai ma być dostarczone zboże, a wartość jego 
jest minimalną, a wskutek poprzednich zobowiązań niema 
mowy o pokryciu dla prawa poboru. Nie można przyjąć, 
aby w takim przypadku możliwem było przez wydzielenie 
znacznej części odjąć zabezpieczenie dla prawa, to też 
tylko po przeprowadzeniu dokładnego badania sąd ma 
wydać orzeczenie. To postępowanie ma być według trze
ciej* noweli do ust. cyw. niespornem i zdaniem naszem sąd 
winien nietylko ograniczyć się do zbadania, jakie części

szczególnionych na rzecz małoletniego W ładysła
wa Jana Romana 3 im. T.

Sąd apelacyjny we Lwowie, jako sąd rekur- 
sowy, uchwałą z 26 listopada 1924, R. IV. 420/24/2 
uwzględnił rekurs prokuratorji generalnej i za
skarżoną nim uchwałę zmienił w ten sposób, iż 
odmówił żądaniu o dokonanie powyższych wpi
sów.

Uzasadnienie:
...Kwestją, czy wydzielić się mające parcele 

stanowią las, czy też nie, jest dla ocenienia bez- 
ciężarowego ich wydzielenia z majętności St. 
whl. 317 w zupełności obojętna. W tej mierze 
w myśl § 11 ust. hip. miarodajnemi są wyłącznie 
postanowienia ustawy z 6 lutego 1869 nr. 18 dz. pp.

Otóż w myśl § 1 tej ustawy część posiadłości, 
na której są wpisane prawa rzeczowe, można od
dzielić bez poprzedniego zezwolenia osób, na 
rzecz których te prawa są wpisane, tylko wów
czas, jeżeli dla oddzielonej części otwiera się no
wy wykaz hipoteczny i w tymże wpisuje się 
wszystkie na posiadłości zapisane prawa. Ponie
waż proszący nie wykazali, by gr.-kat. kościół 
i gr.-kat. probostwo w St. zezwolili na wydzie
lenie wyżej wymienionych parcel bez przeniesie
nia ciążących na nich praw poboru drzewa i po
nieważ proszący nie żądali, by z tych wydzielić 
się mających parcel utworzone zostało nowe ciało 
hip., do któregoby ewentualnie to prawo poboru 
drzewa mogło być przeniesione, lecz żądali do
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przeznaczone są dla wykonywania służebności lub też 
prawa realnego, lecz ponadto ma zbadać, czy wskutek 
zwolnienia części reszta daje dostateczne bezpieczeństwo, 
jeżeliby więc to nie zachodziło, to winien odmówić wy
dzielenia bez ciężaru.

Z powyższych powodów przychodzimy do wniosku, że 
w drodze tabularnej nie można było z pod ciężaru real
nego zwoln.ć parcel, które nie są lasami i jedynie w dro
dze niespornej na skutek osobnego wniosku mogłoby to 
nastąpić, jednak dopiero po* dokłndnem zbadaniu, czy część 
obciążona daje dostateczne pokrycie dla prawa poboru,. 
A tę zasadę stosować należy i wtedy, gdy chodzi o słu
żebność, bo i ta powinna mieć pełne zabezpieczenie na 
przypadek, gdyby doszło do sprzedaży nieruchomości.

P ro f. D r. M. A llerhand.

2) W rzeczonej drodze niespornej należałoby zdaniem 
mojem także zbadać, czy przy pierwotnem ustanowieniu 
prawa poboru drzewa i chrustu prawo to obciążać miało 
całą  majętność, czy też tylko jej część leśną, a jedynie 
wskutek jedności ciała hipotecznego wpisane zostało jako 
ciężar całe j majętności. W  przypadku pierwszym wydzie
lenie bezciężarow e części rolnych, odpowiadających za 
równowartość nie dajiącego się zrealizować prawa pobo
ru, może się odibyć tylko za zgodą uprawnionego do po
boru drzewa i chrustu lub za wykazaniem, że jego zabez
pieczenie pupilarne nie doznaje wskutek wydzielenia par
cel rolnych uszczerbku; w drugim przypadku należy do
zwolić wydzielenia bezciężarowego i bez zgody uprawnio
nymi z c.ężaru, chyba że uprawnienia te przeniesione zo
stały z pierwotnie uprawnionych pod tytułem szczególnym 
na osoby inne, które działały w zaufaniu do ksiąg grun
towych,

Db.
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pisania tych parcel do wyk. hip. L. 332 majętn. P., 
przeto żądaniu proszących o bezciężarowe wy
dzielenie tych parcel z wyk. hip. L. 1317 majętno
ści St. i dopisanie ich do wyk, hip. L. 332 majęt
ności P,, jako sprzecznemu z postanowieniem ust. 
hip., odmówić należało. Gdy zaś wedle aktu dzia
łu z daty P. 10 łipca 1924 G. 304/24 wpisy wymie
nione w ustępie 2 i 3 wyrzeczenia uchwały są za
leżne od wpisu w ust. 1 wyrzeczenia uchwały wy
mienionego, gdyż wyżej wymieniony akt działu 
stanowi jedną i nierozłączną całość, nadającą i na
kładającą na kontrahentów różne prawa i obo
wiązki, przeto odmówiono również wpisom 
w ust. 2 i 3 wyrzeczenia uchwały podanym.

Sąd najwyższy, przychylając się do rekursu, 
zmienił zaskarżoną uchwałę sądu rekursowego 
w ten sposób, iż przywrócił do mocy prawnej 
uchwałę I instancji.

Uzasadnienie:
Postanowienia kodeksu cywilnego o niepo

dzielności służebności, a w szczególności prze
pisy §§ 485, 844 i 847 kc., jak również przepisy 
ustawy z 6 lutego 1869 nr 18 dzpp., normujące 
sposób postępowania przy przeprowadzeniu hipo
tecznego podziału realności, uległy zmianie, wpro
wadzonej trzecią nowelą do kc. (zob. §§ 26, 27 
i 28 tejże noweli). W myśl § 847 kc. w nowem 
brzmieniu w razie działu jakiejkolwiek spólnej 
rzeczy, prawo służebności, trzeciemu na tej spól
nej rzeczy służące, jeżeli wykonywanie tego pra
wa dotyczy tylko jednej działki, gaśnie odnośnie 
do reszty działek. Ponieważ na karcie ciężarów 
majętności St. w poz. 55, 58, 63 i 113 wpisane są 
na rzecz gr.-kat. probostwa i gr.-kat. kościoła 
w St. prawa poboru drzewa na opał i chrustu 
na ogrodzenie placu w St., a parcele, o których 
wydzielenie tu chodzi, według sądu I instancji nie 
są lasami, przeto z tego okazuje się, że wykony
wanie powyżej wymienionego prawa poboru drze
wa i chrustu z lasu dotyczy tylko tej części dóbr 
St-., która w myśl aktu działu podstawą wpisu bę
dącego, przypadła na małol. Władysława Jana 
Romana 3 im. T., że zatem te prawa zgasły 
w myśl § 847 kc. odnośnie do reszty tych dóbr, 
t. j. tych parcel, nie będących lasami, które 
w dziale przypadły Teresie T. 2 śl. S. i które 
mają być przeniesione na kartę A. majętności P. 
whl. 332. Słusznie więc i zgodnie z ustawą po
stąpił pierwszy sędzia, zarządzając odpisanie par
cel, o które tu chodzi, z majętności St. i dopisa
nie ich na kartę A. majętności P., bez przeniesie
nia zaintabulowanych na majętności St. w poz. 55, 
58, 63 i 113 praw poboru drzewa na rzecz gr.-kat. 
kościoła i probostwa w St., jak skoro te prawa 
w myśl § 847 kc. odnośnie do w mowie będących 
parcel za zgasłe uważać należy.

1. P ełnom ocnik procesow y jest upoważniony 
do złożenia względnie przyjęcia ośw iadczenia  
w przedm iocie zakreślen ia czasokresu  dodatkow ego  
dc w ykazania się zezw oleniem  okręgow ego urzędu  
ziem skiego na przew łaszczenie, tudzież następnego 
odstąpien ia od  umowy.

2. C zasokres  31/? m iesięczny w powyższym  celu  
nie jest za krótki.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 23 października 1925, C. 111/25,

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II, Sąd apela
cyjny w Poznaniu.

Z powodów:
1. Według § 81 upc. pełnomocnictwo proceso

we upoważnia pełnomocnika także do zawarcia 
ugody, zrzeczenia się przedmiotu sporu i do uzna- 

^nia dochodzonego roszczenia a więc do działań 
prawnych, które w stosunku do przedmiotu sporu 
pociągają za sobą również najdalej idące skutki 
materjalno-prawne. W obec tego nie można od
mówić pełnomocnikowi procesowemu upoważ
nienia do składania i przyjmowania także innych 
oświadczeń, które, mimo że służą do uzupełnie
nia zasady skargi lub obrony pozwanego, nie są 
pozbawione także znaczenia pod względem ma- 
terjalno-prawnym. Pełnomocnik powodów był te 
dy uprawniony do złożenia a pełnomocnik po
zwanego do przyjęcia oświadczeń, w myśl któ
rych powodowie najpierw zakreślili pozwanemu 
czasokres dodatkowy do wykazania się zezwole
niem okręgowego urzędu ziemskiego na przewła
szczenie spornej nieruchomości, a następnie, gdv 
pozwany zezwolenia takiego nie przedstawił, od 
umowy odstąpili...

3. Według ustaleń sądu odwoławczego powo
dowie zakreślili pozwanemu czasokres dodatko
wy 14 czerwca do końca czerwca 1924. Ten cza
sokres 16-dr>iowv sad apeUcyiny uznał słusznie 
za zbyt krótki. Atoli zakreślenie nieodpowiednie
go czasokresu dodatkowego nie jest bez znacze
nia, lecz wprawia w bieg czasokres odpowiedni. 
Według ustaleń sądu odwoławczego czasokres 
ten biegł też aż do zamknięcia rozprawy przed 
sądem odwoławczym w dniu 2 października 1924 
i powodowie dopiero wóczas oświadczyli pozwa
nemu, iż od umowy odstępują. Mimo to i ten 31/2 
miesięczny czasokres sąd apelacyjny uznał za 
zbyt krótki. Zważywszy jednak, że przy ocenie, 
czy czasokres dodatkowy jest odpowiedni, należy 
w ramach zasadami § 242 uc, określonych 
uwzględnić okoliczności sprawy i interes obu 
stron, w szczególności wierzyciela i że z istoty 
czasokresu dodatkowego wynika, że nie ma on 
być tak długi, aby starczył dłużnikowi do rozpo
częcia dopiero, ewentualnie na nowo, starań 
o dopełnienie zaległego świadczenia, lecz że ce
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lem czasokresu dodatkowego jest jedynie umożli
wienie dłużnikowi dokończenia czynności, w tym 
celu już przedtem podjętych, sąd najwyższy 
uznał, że odpowiedni czasokres dodatkowy, przez 
powodów 14 czerwca 1924 pozwanemu zakreślo
ny, 2 października 1924 upłynął i że powodowie 
w dniu tym zasadnie od umowy odstąpili, skoro 
pozwany żądanego zezwolenia na przewłaszcze
nie do czasu tego nie uzyskał.
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Z m edjatyzow ana w ysóka szlachta n iem iecka  
(K s. Thurn —  T axis) nie podpada  pod  p o jęc ie  
członków  niem ieckich dom ów  panujących w myśl u- 
staw y z 14 lipca 1920 względnie osób królew skich  
w myśl art. 256 traktatu w ersalskiego  J) ,

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 5 listopada 1925, C, 41/25.

I. Sąd okręgowy w Ostrowie. II. Sąd apelacyj
ny w Poznaniu.

Z powodów:
1) Badając sprawę najpierw z punktu widze

nia ustawy z 14 lipca 1920 dzu. poz. 400 i nie roz
strzygając nawet pytania, czy i w jakim zakresie 
ustawa ta zawiera autentyczną wykładnię trak
tatu Wersalskiego, stwierdzić należy przede
wszystkiem to, że ustawa ta ma w art. 1 na myśli 
jedynie te osoby, które w czasie kończącej się 
wojny światowej były członkami niemieckich do
mów panujących. Wynika to z gramatycznej wy
kładni, mianowicie ze słów: „wpisują z urzędu
do ksiąg wieczystych... we wszystkich wypadkach, 
w których... b. cesarz niemiecki i inni członkowie 
niemieckich domów panujących są lub po 11 listo
pada 1918 byli wpisani jako właściciele”, a wy
kładnia taka zgodna jest też z logicznem pojmo
waniem rzeczy do tego stopnia, że innego rodzaju 
wnioski musiałyby się opierać na zupełnie wy
raźnych w tym względzie postanowieniach praw
nych. W skutek tego badanie położenia prawnego 
rodziny powoda w czasach dawniejszych, w szcze
gólności przed r. 1806, w którym rodzina ta ule
gła medjatyzacji, jest zbyteczne, rozważania na
tomiast konieczne do rozstrzygnięcia niniejszej 
sprawy ograniczyć się powinny do pytania, czy 
powód w chwili zakończenia wojny światowej był 
członkiem jednego z niemieckich domów panują
cych w rozumieniu art. 1 ustawy z 14 lipca 1920, 
Ustawa z 14 lipca 1920 nie określa wcale poję
cia „członka domu panującego”, gdy zaś chodzi 
niewątpliwie o pojęcie prawno-państwowe, nale
ży, w braku innych wskazówek interpretacyj
nych, zwrócić się do zasad i przepisów prawa pań

1) Zob. uwagę do OSP, II. 332

stwowego niemieckich państw związkowych. Pod 
tym względem zauważyć należy, że nie są decy
dujące związki, płynące z pokrewieństwa lub po
winowactwa z domem panującym, w szczególno
ści z osobą panującego, podobnie jak związek 
krwi między ojcem a dzieckiem nieślubnem nie 
nadaje temu dziecku praw, płynących z przyna
leżności do rodziny ojca. Rozwiązania szukać na
leży w przepisach prawno-państwowych, w szcze
gólności w konstytucjach niemieckich oraz statu
tach domowych panujących dynastji i uznać za 
„domy panujące” rodziny, z których wychodzili 
panujący w poszczególnych państwach związko
wych niemieckich, a za członków tych domów 
tych, którzy w myśl rzeczonych przepisów za ta
kich uważani być mieli. Ogólnie można powie
dzieć, że przez członka domu panującego należy 
rozumieć oprócz panującego, będącego głową ro
dziny, małżonki panujących i wdowy po nich, 
o ile nie wchodzi w grę t. zw. morganatyczne mał
żeństwo, tudzież krewnych męskich lub żeńskich, 
podlegających głowie rodziny, zrodzonych w mał
żeństwie odpowiadającem ustawom rodzinnym,
0 ile z pewnych przyczyn, jak zrzeczenie się, za- 
mążpójście i t. p„ nie stracili przynależności praw
nej do domu panującego. Przy wykładni ustawy 
z 14 lipca 1920 miarodajne być muszą przepisy 
prawa państwowego, w związku z ustawami ro- 
dzinnemi b. dynastji panujących, podobnie jak 
przy wykładni §§ 96 i 97 uk., która posługuje się 
pojęciem „Mitglied des landesherrlichen Hauses” : 
nauka i wykładnia, odnoszące się do tych prze
pisów karnych, stanęły mianowicie na stanowi
sku, że przynależność do domu panującego w tych 
wypadkach musi być rozumiana w sensie ścisłym, 
według postanowień prawa państwowego, nie zaś 
według węzłów krwi, łączących daną osobę z pa
nującym. Z tego punktu widzenia należałoby wyjść 
również przy wykładni art. 57 ust. wpr. uc., dalej 
przy wykładni §§ 219, 375, 479, 482 upc., wreszcie 
§ 5 ust. wpr. ust. o ustr. sąd., § 5 ust. wpr. upc.
1 innych jeszcze przepisów, w których użyto da
nego terminu bez bliższego określenia jego zna
czenia, odsyłając tem samem do postanowień pra
wa państwowego. Również sąd najwyższy w orze
czeniu z 29 września 1922, C. 84/22 (OSP. II. 332), 
rozpoznając z punktu widzenia ustawy z 14 lipca 
1920, względnie art. 256 traktatu Wersalskiego, 
sprawę b. członka rodziny panującej Reuss jiin- 
gerer Linie, który w r. 1908 zrzekł się przynależ
ności do domu panującego, za miarodajne uważa 
prawa państwowe, w związku z odnośną ustawą 
rodzinną. Za przyjętą wykładnią wreszcie prze
mawia i ta okoliczność, że przepis bądź cO bądź 
wyjątkowy nie ulega wykładni rozszerzającej, 
a skoro prawo państwowe pojęciem „członka do
mu panującego" objąć musi w praktycznym wy
niku mniej szerokie grono osób, przeto za tą wy
kładnią w myśl ogólnych zasad tłumaczenia ustaw 
oświadczyć się należy.
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Z tem, co wyżej powiedziano, łączy się odpo
wiedź na pytanie: w jakim stosunku pozostaje
ustawa z 14 lipca 1920 do majątków t. zw. „wy
sokiej szlachty", do której powód niespornie na
leżał, albowiem rodzina jego należy do zmedjaty- 
zowanych, którzy obok członków domów panu
jących tworzyli uprzywilejowaną klasę, opierając 
przywileje swych członków na urodzeniu (por. 
np. Anschiitza. Deutsches Staatsrecht, w encyklo- 
pedji Holtendorffa p. t. „Bevorrechtete Klassen 
der Staatsangehórigen"). Z tego jednak, co wyżej 
powiedziano, wynika, że nie cała t. zw. „wysoka 
szlachta" podpada pad przepis art. 1 ustawy z 14 
lipca 1920, mianowicie nie zmedjatyzowani, któ
rzy, w myśl przepisów prawa państwowego, przez 
sam fakt przynależności do „wysokiej szlachty" 
nie stawali się jeszcze członkami domów panu
jących, aczkolwiek w pewnych wypadkach nimi 
stać się mogli, np. skutkiem wyjścia za mąż za 
członka domu panującego, w uwzględnieniu oko
liczności, że równorzędność rodu (Ebenbiirtigkeit) 
prowadziła do równorzędnych małżeństw. Zatem 
tylko ta część „wysokiej szlachty" podpada pod 
art. 1 rzeczonej ustawy z 14 lipca 1920, która 
w znaczeniu prawno-państwowem należy do ka- 
tegorji wymienionych w ustawie lipcowej „człon
ków domów panujących". W powołanym wyżej 
wyroku sądu najwyższego z 29 września 1922 nie 
wypowiedziano też zasady przeciwnej, w nim bo
wiem tego pytania nie rozstrzygano i ograniczo
no się do stwierdzenia, że powód, występujący 
w owym procesie, zrzekł się nawet przynależno
ści do „wysokiej szlachty" wogóle, wskutek bo
wiem zrzeczenia się służących mu praw przeszedł 
do kategorji „szlachty niższej", stając się nie- 
uprzywilejowanym obywatelem państwa. Pozwa
ny skarb nie przytoczył żadnej okoliczności, któ- 
raby uzasadniać mogła przyjęcie, że powód jest, 
względnie był, członkiem jednego z domów pa
nujących w Rzeszy niemieckiej w rozumieniu wy
żej przedstawionem i uzasadniał jedynie pogląd, 
że i zmedjatyzowani podpadają pod przepis art. 1 
ustawy z 14 lipca 1920. Tego jednak poglądu sąd 
najwyższy podzielić nie może. Jeśli więc skarga 
rewizyjna pozwanego skarbu wytyka obrazę 
§§ 139 i 286 upc., podnosząc ewentualne skoli- 
gacenie powoda z b. domami panującemi w Ba- 
warji i Saksonji, to zarzut ten nie zasługuje na 
uwzględnienie, albowiem — jak to wyżej uzasad
niono —  nie ewentualny związek krwi jest mia
rodajny, lecz przynależność do domu panującego 
w rozumieniu prawa państwowego, w związku 
z ustawami rodzinnemi poszczególnych domów 
panujących.

2) Należy następnie zbadać sprawę z punktu 
widzenia art. 256 traktatu Wersalskiego, który 
(według miarodajnego tekstu francuskiego i angiel
skiego: art. 440 traktatu) przenosi własność „in
nych osób królewskich" („des autres personnes 
royales", „other royal personages"). Pod tym
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względem zauważyć należy, że niema potrzeby 
zastanawiać się nad stosunkiem art. 56 traktatu 
Wersalskiego do art. 256 tegoż traktatu i badać, 
czy przepisy owe treścią swą się pokrywają czy 
różnią, z punktu bowiem widzenia niniejszego spo
ru wyłania się jedynie zagadnienie, czy miaro
dajny dla Polski art. 256 traktatu nie obejmuje 
szerszego grona osób, aniżeli art, 1 ustawy z 14 
lipca 1920, a tem samem czy rzeczony art. 256 
nie stanowiłby ewentualnie samoistnego —  poza 
ustawą lipcową —  tytułu prawnego nabycia przez 
pozwany skarb własności do powoda należącej.

Pojęcia „osób królewskich" traktat W ersalski 
nie określa, aczkolwiek używa go nie tylko w art. 
256, lecz także w innych artykułach (np. w art. 
144, 153). Brak bliższego określenia owego poję
cia nakazuje przyjąć, że chodzi tu o prawno-pań- 
stwowe stosunki niemieckie z czasów przed re
wolucją niemiecką z listopada 1918 i w tym przed
miocie niema podstawy do odstąpienia od tego, 
co już przyjęto w przytoczonym wyżej wyroku 
sądu najwyższego z 29 września 1922. W obec te
go należy mieć znowu na względzie ów stan praw
ny, jaki stosował się do rodziny powoda przy za
kończeniu wojny światowej i według owej chwili 
ocenić, czy powód może być zaliczony do „osób 
królewskich" w znaczeniu prawno - publicznem. 
W znaczeniu prawno - publicznem zaś możnaby 
pojęcie „osoby królewskiej" ująć w dwojakiem 
znaczeniu, raz w znaczeniu ściślejszem, rozumie
jąc przez to pojęcie jedynie panującego, t. j. su- 
werena, drugi zaś raz w znaczeniu szerszem, rozu
miejąc przez „osobę królewską" oprócz panują
cego, także każdego członka domu panującego, 
t. j. każdego, kto w myśl przepisów prawa pań
stwowego, w związku z ustawami rodzinnemi do
mów panujących, należy do rodziny panującej nie 
ze względu na związki krwi, lecz ze względu na 
stosunki, o których wyżej pod 1) była mowa. 
W żadnym jednak razie wykładnia art. 256 trak
tatu Wersalskiego nie może iść tak daleko, aby 
objąć miała także osoby, które w dniu wybuchu 
rewolucji niemieckiej w r. 1918 nie należały do 
„osób królewskich" w owem szerszem nawet zna
czeniu, tem bardziej, że i w tym wypadku rozsze
rzająca wykładnia w myśl ogólnych zasad tłuma
czenia przepisów prawnych nie dałaby się zasto
sować. Tak daleko idąca wykładnia nie odpowia
dałaby zatem ani brzmieniu danego przepisu praw
nego, ani przepisom prawno-państwowym, według 
których sama przynależność do rodziny zmedja- 
tyzowanej nie jest równoznaczna z przynależno
ścią do domu panującego. Nie zmienia postaci rze
czy okoliczność, że zmedjatyzowani jako należą
cy do kategorji t. zw. „wysokiej szlachty", do któ
rej należały także domy panujące, byli w bliskich 
stosunkach z dynastjami, albowiem wykładnia 
opierająca się na „eadem ratio legis", jakąby, zda
niem pozwanego, zastosować należało, nie może 
wykraczać poza brzmienie samego- przepisu praw
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nego i przeciwstawiać się gramatycznej wykładni 
ustawy.

W myśl powyższych założeń należy uznać, że 
wyrok sądu apelacyjnego, jakkolwiek częściowo 
z innych wychodzi poglądów prawnych, rozstrzy
gnął sprawę zgodnie ze stanem, wynikającym 
z ustawy z 14 lipca 1920 dzu. poz. 400 oraz art. 256 
traktatu Wersalskiego, wobec czego skarga rewi
zyjna pozwanego skarbu nie może odnieść skutku.
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J e ż e l i  w postępow aniu karnem  na rew izję w ła
ściciela  dolarów  utrzymano w m ocy ich konfiskatę, 
skarga w ydobyw cza następnie w ytoczona przezeń  
przeciw  skarbow i państw a nie m oże odn ieść skutku.

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 30 stycznia 1926, C. 17/25.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Pozna
niu.

- Z powodów:
Przedewszystkiem należy zauważyć że wyro

kiem izby karnej przy sądzie powiatowym w Bro
dnicy z 11 lutego 1922, orzeczono konfiskatę kwo
ty 2600 dolarów amerykańskich odebranych H. 
W. z ograniczeniem o kwotę, jakiej wywóz we
dle art. 10 rozp. min. z 31 grudnia 1920, dzu. poz. 
104 21 jest dozwolony. O wydanie części dolarów 
w myśl tego orzeczenia konfiskacie nie uległej 
wnoszący rewizję skarżyć nie potrzebował, skoro 
nie twierdzi, żeby mu wydania tej części odmó
wiono a ze skargi i z toku procesu okazuje się, że 
o te dolary w samej rzeczy nie skarży, gdyż skar
ży o dolary jemu nieprawnie jakoby skonfisko
wane.

O ile idzie o dolary skonfiskowane, to mimo, 
że wnoszący rewizję w postępowaniu karnem 
z żądaniem uchylenia konfiskaty oddalony został, 
droga procesu cywilnego nie może być wykluczo
na, bo rzecz prawomocnie osądzona nie powodu
je niedopuszczalności następnego powództwa cy
wilnego. Powództwo to jest jednak w danym wy
padku nieuzasadnione: skoro bowiem raz sprawa 
konfiskaty była już rozpatrywana i rozstrzygnię
ta przez właściwe sądy karne, w szczególności na 
żądanie wnoszącego rewizję przez senat karny 
sądu apelacyjnego w Toruniu w wyroku z 20 gru
dnia 1922 T. 101/22 i skoro wyrokiem tym prawo
mocnie przez utrzymanie w mocy konfiskaty 
orzeczono o utracie własności przez wnoszącego 
rewizję skonfiskowanych dolarów, sprzeczna z ta- 
kiem określeniem stosunku prawnego skarga wy
dobywcza skutku odnieść nie może.

Gdyby zaś w skardze wniesionej dopatrzeć się 
chciano oparcia jej na tytule odszkodowania, 
skarga byłaby nieuzasadniona dla braku wyma
gań § 839 uc.

1. W procesach  m ających za przedm iot dopusz
czalność wpisania ostrzeżenia w księdze gruntowej, 
dopuszczalna jest rew izja, jeże li wpis nie nastąpił 
w form ach w upc. przepisanych i nie został zaskar
żony trybem  tam przewidzianym .

2. Pow ództw o tego rodzaju  jest dopuszczalne 
po bezsku teczn ej próbie ochrony w drodze postę
pow ania hipotecznego.

3. W ram ach art. 6 ustawy z 15 lipca 1920 nie 
jest przew idziana adn otacja  hipoteczna (inaczej 
art. 19 ustawy z 28 grudnia 1925).

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 23 stycznia 1926, C. 361/24.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Pozna
niu.

Z powodów:
Rewizę uznano za dopuszczalną. Przedmiotem 

sporu jest dopuszczalność wpisania ostrzeżenia 
w księdze gruntowej, które — jakkolwiek ma 
pewne istotne cechy tymczasowego zarządzenia 
(§ 935 upc.), nie odbyło się jednak w formach 
w tym względzie w upc. przepisanych ani też nie 
uległo zaskarżeniu trybem tam przewidzianym, 
tak że przepis § 545/2 upc. wykluczający rewizję 
przeciw wyrokom rozstrzygającym o zarządzeniu, 
zmianie lub zniesieniu tymczasowego zarządzenia 
w sprawie niniejszej nie znajduje zastosowania.

Powództwo same uznano za dopuszczalne 
w braku przepisu, któryby w podobnych wypad
kach uchylał ochronę na drodze procesu sądowe
go po bezskutecznej próbie ochrony w drodze po
stępowania niespornego (hipotecznego).

Wedle art. 6 ustawy z 15 lipca 1920, dzu. poz. 
462, o wykonaniu reformy rolnej przymusowy wy
kup dóbr prywatnych przeprowadzał okręgowy 
urząd ziemski, w obrębie którego dana nierucho
mość była położona, a to na podstawie uchwały 
okręgowej komisji ziemskiej, powziętej na wnio
sek okręgowego urzędu ziemskiego lub państwo
wego komisarza ziemskiego względnie powiato
wej komisji ziemskiej, przedłożonej za pośrednic
twem okręgowego urzędu ziemskiego. Dalsze po
stępowanie regulowały następne artykuły powo
łanej ustawy; wedle art. 21 prawomocne orzecze
nie przymusowego wykupna, zaopatrzone przez 
okręgowy urząd ziemski klauzulą prawomocności, 
stanowiło tytuł prawny do przelania prawa wła
sności wykupionej nieruchomości na rzecz pań
stwa, a sądy właściwe przeprowadzić miały na pod
stawie tego orzeczenia na wniosek okręgowego 
urzędu ziemskiego wpis prawa własności na rzecz 
państwa. Z przenisów tych słusznie wprawdzie 
wysnuły oba sądy niższe wniosek, że okręgowy 
urząd ziemski w danem postępowaniu jest władzą 
z mocy ustawy do hipotecznego także przeprowa
dzenia przymusowego wykupu nieruchomości po
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wołaną —  niema jednak w ramach tej ustawy wy
raźnego upoważnienia tego urzędu do postarania 
się także w sposób w § 39 ust. hip. przepisany o 
hipoteczne zabezpieczenie celów postępowania 
t. j. realizacji przymusowego wykupu z przezwy
ciężeniem przeszkód i utrudnień, jakie mogłyby 
powstać z śródczesnego zwyczajnego obrotu hipo
tecznego. Upoważnienie takie otrzymały okręgo
we urzędy ziemskie dopiero art. 19 ustawy z 28 
grudnia 1925 dzu. pcz. 1/26, a to na podstawie 
wspomnianych tamże imiennycsh wykazów. J e 
żeli więc w § 26 przepisów wykonawczych z 17 
sierpnia 1920, dzu. poz. 557 postanowiono, że po 
wydaniu uchwały przez okręgową komisję ziem
ską w myśl art. 6 ustawy, wystąpi okręgowy 
urząd ziemski niezwłocznie z wnioskiem o zano
towanie „ostrzeżenia" co do postanowionego wy
kupu danego majątku na rzecz państwa we wła
ściwej księdze hipotecznej i że również niezwłocz
nie po uprawomocnieniu się orzeczenia okręgo
wej komisji ziemskiej w przedmiocie wykupu da
nej nieruchomości (art. 21 ustawy) okręgowy 
urząd ziemski dokona wszelkich czynności po
trzebnych do przepisania w odnośnej hipotece 
prawa własności na rzecz państwa, to tylko to 
drugie postanowienie pokryte powołanym w niem 
przepisem art. 21, nie zaś także pierwsze, ugrun
towane jest w przepisach tejże ustawy, legitymu
jących okręgowy urząd ziemski do przeprowadze
nia przymusowego wykupu, oraz w odpowiednim 
przepisie § 39 ust. hip., który w tym celu wymaga 
nieodzownie podstawy w wydanej ustawie, nie zaś 
w wykonawczem rozporządzeniu ministerjalnem. 
Zgodnie tedy z poglądem izby trzeciej sądu naj
wyższego (OSP. I 270 uwaga, II 60) tudzież pełne
go kompletu izby pierwszej (zb. 93/23) należało 
uznać, że brak ustawowej podstawy do adnotacji 
tu w mowie będącej, wobec czego żądanie skargi 
o jej wykreślenie przedstawia się jako prawnie 
uzasadnione.
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1. § 4 0  rozp. walor o a łracie roszczenia o w a
loryzację pretensji przez przy jęcie je j  zapłaty bez  
zastrzeżeń odnosi się także do pretensji ściąganych  
w drodze eg z ek u c ji1) .

2. R oszczen ia o w aloryzację nie m ożna w takim  
w ypadku dochodzić także z tytułu niesłusznego 
w zbogacenia się lub z tytułu w ynagrodzenia szk o 
dy zw łoką w yrządzonej 2).

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 23 grudnia 1925, C, 123/25.

1) Tak samo wyrok z 8 stycznia 1926, C. 279/25; inaczej 
orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego OSP. IV. 450.

2) Por. ustawę niem iecką o waloryzacji (Aufwertunsge- 
setz) z 16 lipca 1925— § 19: Sow eit im Falle der Bewirkung 
der Leistung eine Aufwertung nach §§ 14 bis 17 nicht statt-

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Toru
niu.

Z powodów;
Z uzasadnienia do § 40 rozp. z 14 maja 1924 

(Zoll-Hełczyński uw. 2 do tego §) wynika, że prze
rachowanie może dotyczyć tylko stosunków 
prawnych jeszcze nie rozwikłanych —  jeżeli wie
rzyciel przyjął zapłatę, nie może już żądać dopła
cenia sobie różnicy, któraby była uzasadniona 
waloryzacją; to postanowienie § 40 łączy się oczy
wiście z pewną niesprawiedliwością, jednakże na
prawienie jej przekracza możność ustawodaw
stwa. Unieważnienie ex post wszystkich przyję
tych zapłat i uznanie, że nosiły one tylko charak
ter zaliczek, oraz że zobowiązania w zasadzie nie 
zostały przez te zapłaty umorzone, wywołałoby 
najzupełniejszy chaos; gdyby obecnie dać spłaco
nym wierzycielom możność podnoszenia roszczeń 
i domagania się zapłaty nadwyżek, liczba proce
sów, któreby stąd wyniknęły, przekroczyłaby mo
żność załatwienia ich przez sądy a perturbacje 
w położeniu gospodarczem całego niemal społe
czeństwa, jak również komplikacje, jakieby to wy
wołało ze względu na szereg roszczeń regreso
wych, nie dadzą się wprost przewidzieć. Niewiele 
byłoby lepiej, gdyby się dopuściło możliwość opu- 
gnowania spłat dokonanych przez dopuszczenie 
żądania nadwyżek z tytułu niesłusznego zbogace- 
nia się dłużnika. Z uzasadnienia tego widoczne, na 
co wskazuje już zresztą dosłowne brzmienie § 40 
rozp., jak przepis ten był pomyślany. Zapłaty przy
jęte, bez względu, w jakiej formie i w jakim cza
sie, przez uprawnionego, nie mogą być przez nie
go zakwestjonowane z powodu spadku wartości 
pieniądza w okresie przyjęcia zapłaty. Jedyny 
wyjątek wprowadzono na wypadek (w jakibądź 
zresztą sposób) uczynionego przez wierzyciela za
strzeżenia dochodzenia nadwyżki; zastrzeżenie 
takie mogłoby było przyjęcie zapłaty nawet wy
przedzić, byleby w tym późniejszym czasie jesz
cze nie było odwołane i miało skutek. Wnoszący 
rewizję był w możności, w procesie poprzedzają
cym uzyskanie tytułu egzekucyjnego, zastrzeżenia, 
sobie dochodzenia roszczenia z tytułu zwłoki po
zwanego i również później w okresie wykonania 
egzekucji przez komornika czynić mógł odpo
wiednie zastrzeżenie — mniejsza już, w jakiej for
mie. W  braku zastrzeżenia dochodzenie nadwyż
ki jest bezwzględnie wykluczone, nie może więc 
być oparte także na ogólnych przepisach ustawy 
cywilnej o niesłusznem wzbogacaniu się: jest to 
wynikiem zasady, że ustawa późniejsza szczegó
łowa (w swoim zakresie) uchyla z konieczności 
ustawę dawniejszą ogólną. To samo trzeba powie-
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dzieć o przepisach ustawy cywilnej o odszkodo
wania §§ 833 nast., mianowicie tam, gdzie, jak 
w danym wypadku, dochodzi się roszczeń jedynie 
z tytułu następnej ewolucji (por, § 29/1 lit. d rozp.), 
takie roszczenia przez przyjęcie zapłaty zdewa- 
luowanej sumy bez zastrzeżeń muszą być również 
uznane za wygasłe. Jeżeli rewizja broni innego 
zapatrywania, to to jej stanowisko wobec brzmie
nia tekstu rozporządzenia, jak wyżej wyjaśnione
go, nie da się utrzymać. Nie zmienia też sprawy 
okoliczność/że proces obecny wytoczono przed 
wejściem w życie rozp. z 14 maja 1924, gdyż po
stanowienia tego rozporządzenia nie dopuszczają 
żadnej wątpliwości pod tym względem, że dotyczą 
one wszystkich wypadków pod nie podpadających 
a jeszcze prawomocnie nie rozstrzygniętych (z § 
39 okazuje się, że nawet wyroki prawomocne 
w pewnych wypadkach ulegają modyfikacji przez 
te postanowienia). Trafnie więc sąd apelacyjny 
oddalił żądanie sprzeczne z przepisem § 40 cyt.
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1. J e ż e l i  sp ó łka  z ogr. odp. zaw arta była na 
czas ściśle oznaczony, to uchwała postanaw iająca  
w cześn iejsze j e j  rozw iązanie wymaga form y p rze
w idzianej d la  zmiany statutu.

2. W pisanie do rejestru  handlow ego uchwały  
nieform alnej pow yższej treści nie pow odu je roz
w iązania spółki.

3. J e ż e li  pozw ano spó łką  nie bądącą  w likw ida
c ji do rąk nieważnie ustanowionych likw idatorów , 
skarga m oże być skuteczną w razie ustalenia, że li- 
kw idatorow ie są rów nocześnie zawiadowcam i.

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 16 maja 1925, C. 325/24.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Pozna
niu.

Z powodów:
1) Zasadnicze dla rozstrzygnięcia sprawy py

tanie sprowadza się przedewszystkiem do tego, 
czy słuszny jest zarzut skargi rewizyjnej, jakoby 
sąd apelacyjny przyjął mylnie, że pozwana spół
ka została prawidłowo rozwiązana, w szczegól
ności, czy słuszny jest zarzut, że uchwała odnoś
na, jako stanowiąca zmianę statutu, wymagała 
formy sądowej lub notarjalnej. Przyjmując, że rze
czona uchwała nie wymagała owej szczególnej 
formy, sąd apelacyjny ogranicza się do stwier
dzenia, że orzecznictwo rozstrzygnęło już pyta
nie to w sensie ujemnym i że rzekomo już sam 
powód w swem piśmie... to przyznał. Przyznanie 
lub nieprzyznanie tej okoliczności przez powoda 
jest oczywiście bez znaczenia prawnego, gdyż 
chodzi nie o przyznanie faktu, lecz o zapatry
wanie prawne; dlatego też rewizja powoda z pun
ktu widzenia § 286 upc. jest nieuzasadniona,

W rzeczy samej atoli nie można podzielić zapa
trywania sądu apelacyjnego, jakoby uchwała
0 likwidacji nie wymagała w danym wypadku 
szczególnej formy. Jeśli bowiem jest rzeczą nie
sporną i przez sąd ustaloną, że spółka zawarta 
była na czas ściśle oznaczony, t. j. na lat sześć, 
to postanowienie odnośne powinno znaleźć się
1 faktycznie znalazło w samej umowie w myśl 
wyraźnego postanowienia § 3/, ustawy o spół
kach z ogr. odp. z 20 kwietnia 1892 dzu. Rz. s. 477. 
Ja k  sama umowa spółki według ustawy wymaga 
formy aktu sądowego lub notarjalnego (§ 2/J, tak 
również i zmiana owej umowy (§ 53/2): jeśli więc 
czas trwania spółki stał się częścią umowy spół- 
kowej i w niej musiał znaleźć uwzględnienie 
w myśl § 3, to zmiana czasu trwania spółki była
by zmianą statutu, wymagałaby zatem formy aktu 
sądowego lub notarjalnego; a jeśli tej formy nie 
zachowano, należałoby stwierdzić brak ważnej 
uchwały w przedmiocie likwidacji, a tem samem 
przyjąć dalsze istnienie spółki w pierwotnym za
kresie. Powstaje jednak pytanie, czy tego rodzaju 
wniosek jest uzasadniony wobec przepisu § 60 
rzeczonej ustawy, który to przepis pod 1. 1 mówi
0 rozwiązaniu spółki skutkiem upływu określo
nego z góry jej czasu trwania, pod 1. 2 zaś o roz
wiązaniu spółki skutkiem uchwały spólników, 
przyczem ustawa nie zastrzega tu żadnej formy 
szczególnej, mianowicie formy sądowej lub nota
rjalnej. Możnaby zatem mniemać, że dla rozwią
zania spółki, choćby czas jej trwania był w umo
wie określony, ustawa nie wymaga szczególnej 
formy. Rozstrzygając wzajemny stosunek §§ 3/,
1 53 oraz § 60 1. 2 rzeczonej ustawy, należy w myśl 
uznanych zasad wykładni przyjąć, że każdy prze
pis ustawy powinien być w całej swej pełni za
stosowany, jak długo nie stoi temu na przeszko
dzie inny przepis ograniczający; zaczem nie na
leży dopatrywać się ani antynomji we wspomnia
nych przepisach ustawy, ani ograniczenia jednego 
postanowienia przez drugie, a zatem przyjąć, że 
tak § 53, jak i § 60 1. 2 mogą być obok siebie 
zastosowane, bez konieczności i potrzeby czynie
nia wyjątków od zasady, wyrażonej w § 53 ze 
względu na rzekome oddziaływanie nań § 60 1. 2. 
W dalszej konsekwencji przyjąć należy, że rów
nież w wypadku, gdy umowa przewiduje ściśle 
określony czas trwania spółki, mogą wprawdzie 
spólnicy postanowić w myśl § 60 1. 2 wcześniej
sze rozwiązanie spółki, nic ich jednak nie upo
ważnia do pominięcia przepisu § 53 ustawy, skoro 
zmiana czasu spółki jest równoczesną zmianą 
umowy (§ 3/2). W  tym stanie rzeczy słuszność 
przyznać należy wywodom skargi rewizyjnej, że 
umowa o rozwiązaniu spółki powinna być w da
nym wypadku stwierdzona aktem sądowym lub 
notarjalnym.

2) Uchwała spólników powinna być wpisana 
w rejestrze handlowym, raz jako zmiana statutu 
(§ 54), drugi raz jako uchwała rozwiązująca spół
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kę (§ 60), oczywiście z zastrzeżeniem, że musia
łaby pod względem formalnym odpowiadać prze
pisom ustawy, co w niniejszym wypadku nie za
chodzi, skoro uchwała nie była ujęta w formę 
aktu sądowego lub notarjalnego. Skoro atoli skut
kiem przeoczenia sędziego rejestrowego dostała 
się do rejestru handlowego, powstaje pytanie, czy 
wpis ów nie usuwa wady formalnej i nie nadaje 
uchwale mocy prawnej z tym skutkiem, że spół
kę należałoby uznać za rozwiązana. Aczkolwiek 
mogą być pod tym względem w niektórych wy
padkach pewne wątpliwości i nie można w tej 
mierze stwierdzić zupełnej zgodności zdań (por. 
kom. Cruegera—Parisiusa, 1922, str. 87), to jednak 
przyjąć należy, że przepis § 53 ustawy jest prze
pisem iuris cogentis, który zachowany być musi 
bezwzględnie (,,muss“) i że spólnicy z pominię
ciem formy sądowej lub notarjalnej nie mogą 
ze skutkiem prawnym zmieniać postanowień umo
wy, zwłaszcza tak istotnych, jak czas trwania 
spółki, zaczem przyjąć należy, że w niniejszym 
wypadku spółka nadal istnieje w pierwotnej roz
ciągłości, a tem samem nie można wogóle mówić 
o likwidacji i skutkach majątkowych, jakie na 
wypadek likwidacji są przewidziane.

3) W  obecnym stanie rzeczy przed rozstrzy
gnięciem pytania, czy skarga powoda jest uzasad
niona, należy jednak przedewszystkiem zbadać, 
czy można skutecznie skarżyć spółkę, nie będącą 
w likwidacji, do rąk nieważnie ustanowionych 
likwidatorów. Ustalenie, kto jest obecnie zawia
dowcą spółki, w szczególności ustalenie, czy ,,li- 
kwidatorowie" nie są równocześnie zawiadowca
mi (§ 66) i czy zaskarżenie spółki do ich rąk mi
mo wszystko nie było skuteczne, należy już do 
dziedziny faktów, a tą stroną sprawy sąd rewi
zyjny zajmować się nie może; zbadać to i ustalić 
musi sąd drugiej instancji, celem rozstrzygnięcia, 
czy skarga nie nadaje się do oddalenia z powyż
szej przyczyny formalnej.

4) W obec powyższych okoliczności zaskarżo
ny wyrok ulec musi uchyleniu z powodu obrazy 
prawa materjalnego, w szczególności §§ 3 i 53 
ustawy o spółkach z ogr. odp., a tem samem nie 
potrzeba już wdawać się w rozpatrywanie dal
szych zarzutów skargi rewizyjnej, zwłaszcza zaś 
zarzutu, czy także inna, niż w umowie przewi
dziana, dyspozycja szynami, nie jest również zmia
ną umowy, wymagającą aktu sądowego lub no
tarjalnego — dalej czy prawidłowem nawet roz
wiązaniem spółki można pozbawić spólnika bez 
jego zgody szczególnych praw majątkowych (§ 72), 
o ile oczywiście długi spółki nie uczynią odnoś
nych praw bezprzedmiotowemu
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1. O rzeczenie na skargą w zajem ną w niesio

ną w posłąpow aniu odw oław czem  winno sią m ieścić 
w sentencji wyroku odw oław czego.

2. D opuszczenie skargi w zajem nej w postąpow a- 
niu odw oław czem  także w procesie m ałżeńskim  w y
maga zgody przeciw nika  *).

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 8 stycznia 1926, C. 268/25.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Kato
wicach.

Z powodów:
Nie jest... słuszny... zarzut skargi rewizyjnej, 

dotyczący niedopuszczenia przez sąd apelacyjny 
skargi wzajemnej. Pomijając, że sentencja wyro
ku orzeczenia w tym względzie nie obejmuje 
i wzmiankowano o tem jedynie w motywach, na
leży stwierdzić, że według § 529/, upc. skarga 
wzajemna w postępowaniu odwoławczem jedynie

*)■ W yrok zaznacza, że odrzucenie skargi wzajemnej 
winno byto znaleźć swój wyraz w sentencji wyroku sadu 
odwoławczego:. Przeciwko: takiemu zapatrywaniu zachodzą 
jednak poważne wątpliwości. Pominąwszy już względy 
praktyczne, że sentencja wyroku powinna być ile możno
ści krótka i jasna, należy podnieść, że sentencja wyroku 
sadu odwoławczego winna ograniczyć się do załatwienia 
odwołania,. Skarga wzajemna, wniesiona w postępowaniu 
odwoławczem, nie jest skargą samoistną, lecz stanowi tylko 
uzasadnienie odwołania. Istota odwołania polega bowiem 
na tem, że stanowi ono zażalenie przeciw wyrokowi I in
stancji i jest niedopuszczalne wtenczas, jeżeli ma na celu 
wyłącznie dochodzenie nowego roszczenia. Zdanie to wy
rażają komentarze Gauppa— Steina i Sydowa-—Buscha przy 
interpretacji § 511 upc. i nie można im odmówić słuszności. 
W ynika stąd, że sąd odwoławczy, załatw iając odwołanie 
pozwanego, załatwia tem samem skargę wzajemną, bez 
potrzeby wspominania wyraźnego o skardze wzajemnej 
w sentencji wyroku.

Natomiast zapatrywanie, że skarga wzajemna dopusz
czalna jest w postępowaniu odwoławczem jedynie za ze
zwoleniem strony przeciwnej, stoi w sprzeczności tak 
z orzecznictwem sądu Rzeszy, jakoteż z zapatrywaniami 
kom entatorów niem ieckiej procedury cywilnej (Gaupp— 
Stern, Sydow—Buscb przy §§ 529 i 614 upc.). Sąd najwyż
szy przytacza na uzasadnienie swego, zapatrywania § 529 
ustęp 2 upc., stanowiący, że nowe roszczenia mogą być 
podnoszone w postępowaniu odwoławczem tylko za zgodą 
strony przeciwnej1. Zapatrywania tego sąd najwyższy bliżej 
nie uzasadnia, Tymczasem według stałego orzecznictwa 
sądu Rzeszy ustęp 2 § 529 upc. nie ma zastosowania w pro
cesach małżeńskich! Cały szereg wyroków sądu Rzeszy, 
w yrażający to zapatrywanie, cytują komentarze Gauppa— 
Steina i Sydowa— Buscha przy §§ 529, 614 upc. Sąd Rze- 
szv uzasadnia swoje zapatrywanie historją powstania nie
m ieckiej procedury cywilnej, a nadto' względami na odręb
ność postępowania w procesach małżeńskich. M ianowicie 
§ 614 upc., zaw ierający1 postanowienie, że nowe zasady 
skargi mogą być wnoszone aż do końca rozprawy, na k tó 
rej zapada wyrok, należy odnosić także do postępowania 
odwoławczego w procesach małżeńskich. W  § 614 upc. 
powtórzona jest bowiem prawie dosłownie zasada §§ 278 
i 280 upc., podczas gdy: zasada wyrażona w ustępie drugim 
§ 529 upc. nie jest powtórzona w przepisach, dotyczących 
spraw małżeńskich (§§ 606— 639 upc.). Okoliczność ta prze
mawia za tem, że ustawa nie ogranicza przepisów § 614 upc, 
jedynie do I instancji. Przemawia za tem  również istota 
procesów małżeńskich, których postępowanie ma po części 
charakter oficjalny i wyklucza w zasadzie możliwość uzna
nia i zgody stron (§ 617 upc.):. Między roszczeniem w spra
wach małżeńskich a innemi roszczeniami cywilnemi za
chodzi ta  zasadnicza różnicą, że roszczenia cywilnego nie



za zgodą przeciwnika mogłaby być wytoczona. 
Skargi tej pozwana nadto ani słowem nie uza
sadnia. Sąd apelacyjny uprawniony więc był trak
tować ową skargę jako prawnie niedopuszczalną 
i jako taką odrzucić.
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1. Sąd, w którym  postaw iono w drodze n iespor
ne] w niosek o przerachow anie, nie może od esłać  
spraw y na drogą sporu z pow odu sporności w ierzy
telności.

2. O rzeczenie, zap ad a jące  w tem postępowaniu, 
nie rozstrzyga o należności w ierzytelności.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 11 stycznia 1926, 14. X. 73/25.

Z powodów:
W ierzycielka wniosła o przerachowanie pre

tensji, przysługującej jej jako spadkobierczyni 
F- F. do dłużnika z tytułu reszty ceny kupna 
w kwocie 61.000 mk. n. Dłużnik przyznał istnie
nie takiego długu, zarzucił tylko, że dług jest zwy
kłą pozyczkę, że go częściowo spłacił i że ma 
wzajemne pretensje z czasów przedwojennych do 
wierzycielki, które jej pretensji przeciwstawić 
musi.

Sąd powiatowy odmówił wnioskowi wierzy
cielki o przerachowanie, gdyż wobec zarzutów 
dłużnika brak istnienia niespornej pretensji. Za
żalenie wnioskodawczym, wniesione orzeciw tej 
uchwale, z 15 lipca 1925 nie odniosło skutku, gdyż 
sad okręgowy w Toruniu 26 października 1925 
oddalił je, przyjmując, że zarzuty dłużnika muszą 
być rozpatrzone na drodze sporu.

Przeciw tej uchwale sądu zażaleniowego wnio
sła wierzycielka w przepisanym czasokresie przez 
wykazanego pełnomocnika dalsze zażalenie, do-

traci się, jeżeli przeciwnik nie zgodzi się na podnoszenie 
go w drodze skargi wzajemneji, gdyż roszczenia tego można 
dochodżić w osobnym procesie. W  sprawach małżeńskich 
zaś po rozwiazan:u małżeństwa z winy jednej strony staje 
się niemożliwem wytoczenie procesu o uznanie winy roz
wodu także strony drugiej. Nadto po myśli § 616 upc. 
w razie oddalenia skargi o rozwód lub skargi zaczepia
jącej pozwany nie może wytaczać skargi z powodu faktów 
na których mógł oprzeć skargę wzajemną. Możliwemi zaś 
w sprawach małżeńskich są wypadki, że strona z Dewnych 
powodów nie chce wnosić skargi wzajemnej już w I instan
cji, tymczasem w wypadkach § 616 upc., a tak samo w ra
zie orzeczenia po myśli skargi, nie mogłaby w postępo
waniu odwoławczem mnosić skargi wzajemnej, gdyby za
patrywanie sądu najwyższego było słuszne. Stanowiłoby to 
tak znaczne ograniczenie obrony w procesach małżeńskich, 
że trudno je przyjąć na podstawie interpretacji § 614 upc.

Poza teorją  i orzecznictwem sądu Rzeszy także i wzglę
dy słuszności przemawiają więc za tem, że skarga wza
jemna w procesach małżeńskich dopuszczalną jest również 
i w drugiej instancji.

Jan Handzel.

magając się uchylenia jej i polecenia sądowi I, 
by przerachował w mowie będącą pretensję.

Wedle § 47 rozp. z 14 maja 1924 i § 27 ust.
0 sąd. niesp. dopuszczalne jest dalsze zażalenie 
tylko wtedy, jeżeli zaczepiona niem uchwała opie
ra się na naruszeniu ustawy.

Zarzutowi żalącej się, że w danym wypadku 
zaczepiona uchwała polega na takiem narusze
niu ustawy — nie można odmówić słuszności.

Wedle § 47 rozp. wyżej cytowanego odbywa 
się postępowanie sądów odnośnie do przeracho
wania pretensji prywatno-prawnych w trybie po
stępowania niespornego, a wedle § 12 ust. o sąd. 
niesn. sąd sam ma przeprowadzić wszelkie po
trzebne do ustalenia faktów dochodzenia, w któ
rym to celu ma podjąć dowody (§ 15 cyt. ust.), 
stanem sprawy wskazane. Z tego okazuje się, że 
sąd niesporny ma badać prawdziwość twierdzeń
1 zarzutów stron i nie może z tem odsyłać stron 
na drogę sporu, gdyż ustawa z 17 maja 1898 (dzu. 
Rz., str. 771), normująca postępowanie niesporne, 
orzewiduje takie odsyłanie stron na drogę sporu 
tylko w wypadkach wymienionych w §§ 146, 195, 
które to przepisy do danego wypadku zastoso
wania nie mają.

Zresztą nie od rzeczy będzie zauważyć, że 
orzeczenia, zapadające wedle rozporządzenia 
prez, z 14 maja 1924, nie decydują o należności 
danej wierzytelności, a stwierdzają tylko to, że 
pewne wierzytelności, wyrażone w markach, czy 
też w rublach lub koronach, przedstawiają w zło
tych oznaczoną kwotę.

W  tym stanie rzeczy okazuje się, że sądy niż
sze naruszyły w swoich orzeczeniach przepisy 
r 12 ust. o sąd. niesp. i postanowienia rozporzą
dzenia prezydenta z 14 maja 1924, wobec czego 
należało przyjąć, że dalsze zażalenie wierzyciel
ki jest dopuszczalne i także w rzeczy samej uza
sadnione, skutkiem czego zmieniono zaczepioną 
uchwałę sądu zażaleniowego w sposób w wyrze
czeniu podany. Będzie rzeczą sądu powiatowego 
przystąpić do rozpatrzenia wniosku wierzycielki 
z pominięciem przeszkód, wyrażonych w niższo- 
cądowych uchwałach.
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172.

W ydanie książki o treści leczniczej, nie od p o 
w iada pojęciu  ,,drukow ania ogłoszeń, dotyczących  
sprzedaży  lekarstw  i sposobu  ich użycia

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 19 maja 1925, K, 1466/25.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę: a) art. 7 dekretu z 7 lutego 
1919 w przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych —  przez zastosowanie go do czynu
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oskarżonej, pomimo, iż nie drukowała ona zgło
szeń, jeno wydała książkę treści leczniczej; i b) 
art. 625, 687 i 766 upk. —  przez odczytanie w są
dzie apelacyjnym wniosku komisarjatu rządu 
i opinji d-ra £ . z akt dochodzenia i przez oparcie 
wyroku na tych pozasądowych dowodach;

2) że ust. 3 art. 305 k. k., zagrażający karą 
ogłoszenie drukiem wiadomości, które według 
ustawy mogło być ogłoszone jedynie za szczegól- 
nem pozwoleniem, ma charakter ramowy, może 
więc być stosowany jedynie w zestawieniu z ja
kimś przepisem szczególnym;

3) że sądy wyrokujące ustaliły, iż oskarżona 
wydrukowała książkę p. t. „szósta i siódma księ
ga Mojżesza, czyli Magiczno-sympatyczny skar
biec" z podaniem w niej rozmaitych sposobów 
leczenia chorób, bez zezwolenia władz zdrowia 
publicznego, i do tak ustalonego czynu zastoso
wały ust. 3 art. 305 k. k., w związku z art. 7 de
kretu z 7 lutego 1919, w przedmiocie tymczaso
wych przepisów prasowych (dz. pr. nr. 14/19 p. 
186);

4) że art. 7 rzeczonego dekretu między inne
mi nakazuje uzyskanie zezwolenia ministerstwa 
zdrowia publicznego na drukowanie „ogłoszeń 
dotyczących sprzedaży lekarstw i sposobów ich 
użycia oraz leczenia chorób";

5) że wydanie książki treści leczniczej nie 
może w żadnym razie odpowiadać pojęciu „dru
kowania ogłoszeń i t. d.“, w rozumieniu rzeczo
nego przepisu;

6) że przeto powołanie się sądu apelacyjnego 
na art. 7 dekretu prasowego i zastosowanie 
w związku z nim ust. 3 art. 305 k. k„ do czynu 
oskarżonej, opiera się na błędnej wykładni tych 
przepisów i stanowi ich istotną obrazę, odbiera
jącą zaskarżonemu wyrokowi powagę orzeczenia 
sądowego;

7) że wobec zachodzącej z tego powodu po
trzeby uchylenia wyroku, staje się zbędne roz
poznanie drugiego zarzutu skargi kasacyjnej;

na mocy art. 912 i 928 upk., wyrok sądu apela- 
cyjnego w Warszawie z 19 maja 1925 z powodu 
obrazy art. 305 k. k„ w związku z art. 7 dekretu 
z 7 lutego 1919 w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (dz. pr. nr 14/1919 p. 186) 
uchyla i sprawę, celem ponownego rozpoznania, 
temuż sądowi apelacyjnemu przekazuje.

173.

S kazu jąc na grzywną, sąd  nie ma praw a orze
kać w wyroku o zawieszeniu w ykonania kary.

W obec uchylenia wyroku sądu tylko w części 
zaw ieszenia wykonania kary, w ym ierzonej w naj
niższym stopnfu, sąd  najw yższy nie ma potrzeby  
przekazyw ać spraw y sądow i d la wydania nowego 
wyroku.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 24 września 1925, K, 1283/25.

Zważywszy:
1) że sąd okręgowy w Łucku wyrokiem z 4 

maja 1925 skazał oskarżonych M. H. i innych 
z cz. 1 art. 26 ustawy o lichwie wojennej z 2 lip
ca 1920 (dzu. nr 67 poz. 449) na grzywny po 100 
złotych z zamianą w razie niemożności ich ścią
gnięcia na 2 tygodnie aresztu, zawieszając jedno
cześnie wykonanie kary, w myśl art. 19 i 20 przep. 
przech. do kk„ na przeciąg lat 2;

2) że skarga kasacyjna urzędu prokuratorskie
go żąda uchylenia rzeczonego wyroku z powodu 
zawieszenia wykonania kary grzywny;

3) że, w myśl art. 19 i 20 przep. przech. do kk., 
mogą ulegać zawieszeniu tylko kary więzienia lub 
aresztu, nie zaś grzywny;

4) że, w myśl art. 22 przep. przech. do kk., 
rozstrzygnięcie kwestji zawieszenia kary pozba
wienia wolności, zastępującej wymierzoną karę 
grzywny, może nastąpić dopiero wtedy, gdy już 
ustalone będzie, że należy wykonać karę, zastę
pującą grzywnę, a więc w okresie wykonania wy
roku, nie zaś w chwili wyrokowania;

5) że przeto sąd okręgowy nie miał prawa 
orzekać w wyroku o zawieszeniu wymierzonej 
oskarżonym kary grzywny, i wyrok w tej części 
musi być uchylony;

6) że sąd okręgowy w Łucku, skazując oskar
żonych z cz. 1 art, 26 ustawy o lichwie wojennej 
na karę grzywny po 100 zł., wymierzył im kary 
w najniższym stopniu, poza który w żadnym ra
zie przekroczyć nie ma prawa (art. 30 ustawy 
o lichwie wojennej, art. 11 ustawy z 5 sierpnia 
1922 dzu. nr 69 poz. 618, § 18 rozp. rady min. 
z 21 stycznia 1924 dzu. nr 9 poz. 89, § 1 rozporz. 
rady min. z 19 sierpnia 1924 dzu. nr 30 poz. 302);

7) że, wobec powyższego, wymiar kary, jako 
niezaskarżony przez urząd prokuratorski, nie 
może ulec zmianie, a przeto przekazanie spra
wy, temuż sądowi okręgowemu, celem ponowne
go jej rozpoznania w uchylonej części wyroku 
byłoby całkiem zbędne.

Na mocy art. 912 upk., z powodu obrazy art. 22 
przep. przech. do kk„ orzeczone wyrokiem sądu 
okręgowego w Łucku z 4 maja 1925 zawieszenie 
wykonania wymierzonej oskarżonym kary grzyw
ny uchyla.

174.

W w ypadkach, gdy zachodzą przeszkody  do 
sprow adzen ia oskarżonego, pozbaw ionego wolności, 
dla  w ysłuchania wyroku umotywowanego, sądy, tak  
okręgow e, ja k  i apelacy jn e, powinny ogłosić mu wy
rok  sposobem  w uw adze do art. 834 upk. przew i



dzianym i liczyć mu termin d la zaskarżen ia w yro
ku od  daty  doręczen ia odpisu w więzieniu  ').

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 24 września 1925, K, 1547/25.

Sąd okręgowy w Łucku, wyrokiem z 21 listo
pada 1924 skazał Mikołaja S. z ust. 2 art. 522 
i ust. 2 art. 523 kk. na 5 lat ciężkiego więzienia. 
Sąd apelacyjny w Lublinie, do którego przeszła 
sprawa wskutek skargi apelacyjnej oskarżonego, 
rozpoznał sprawę 7 kwietnia 1925 w nieobecno
ści oskarżonego, który od wyroku sądu okręgo
wego pozostawał w więzieniu w Łucku. W yro
kiem z 7 kwietnia 1925 sąd apelacyjny zmienił 
wyrok sądu okręgowego w Łucku pod tym wzglę
dem, iż uznał S. winnym jedynie z ust. 2 art. 522 
kk. i skazał go na 3 lata domu poprawy. Powyż
szy wyrok był ogłoszony w Lublinie w dniu 21 
kwietnia 1925 w nieobecności oskarżonego. S. 
złożył naczelnikowi więzienia prośbę bez daty 
do sądu apelacyjnego o przesłanie mu odpisu wy
roku. Podanie to naczelnik więzienia w Łucku 
przy odezwie swej z 10 kwietnia 1925 skierował 
do prokuratora przy sądzie okręgowym w Łucku, 
którego kancelarja otrzymała je w dn. 14 kwiet
nia. W  d. 9 maja 1025, do urzędu prokuratorskiego 
przy sądzie okręgowym w Łucku wpłynęło z wię
zienia w Łucku drugie podanie S. do sądu apela
cyjnego w Lublinie o wysłanie mu odpisu wyroku. 
Oba te podania przy odezwach swych dn. 14 i 15 
maj 1925, prokurator przy sądzie okręgowym 
w Łucku przesłał do sądu apelacyjnego w Lubli
nie, który otrzymał je w dniu 18 maja 1925. Sąd 
apelacyjny wysłał S. żądany odpis wyroku w dniu 
22 maja, S. zaś otrzymał go w więzieniu 26 maja, 
a już 19 maja, t. j. nazajutrz po otrzymaniu odezw 
prokuratora z podaniami S, sąd apelacyjny prze
słał akta sprawy do sądu okręgowego w Łucku ce
lem wykonania prawomocnego wyroku sądu ape- 
cyjnego. W  dniu 3 czerwca naczelnik więzienia
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1) Orzeczenie podkreśla doniosłość zmiany sposobu 
ogłaszania wyroków sądowych przez doręczenie, wprowa
dzonej przez ustawodawcę polskiego ustawą z 25 lutego 
1921; ustawa wprawdzie formę tę wprowadziła tylko fa
kultatywnie. Sąd najwyższy wskazuje wypadki, w których 
sądy muszą nowy ten sposób stosować. W olelibyśm y tylko 
usunąć argumenty pod 3 i 4, jiako zbędne i niesłuszne;. 
W b. sądach rosyjskich ogłoszenie wyroków motywowa
nych sądów okręgowych odbywało się zawsze w m iejsco
wości, w której sąd wyrokował (b. sen. ros. 1895 nr 22 
i uwaga do art. 829 upk,.); oskarżonych, pozbawionych wol
ności, zawsze na to posiedzenie sprowadzano (ibid. 1875 
nr 68 i inne). Odmienne traktow anie ogłoszenia wyroku 
przez b. izby sądowe tłumaczyło1 się., prócz powołanego 
w orzeczeniu art. 8791 upk., również istnieniem w tej in
stancji obrony koniecznej przez adwokata, która powinna 
była oskarżonemu zapewnić możność zaskarżenia wyroku 
wadliwego. Projekt polski wprowadza; doręczenie odpisów 
wyroków motywowanych i terminy apelacji i kasacji liczy 
od daty doręczenia (art. 213);.

Z  z.

w Łucku przesłał do prokuratora przy sądzie 
okręgowym w Łucku skargę kasacyjną S., datowa
ną dniem 1 czerwca. Utrzymawszy powyższą 
skargę kasacyjną w dniu 8 czerwca, prokurator 
przesiał ją tegoż dnia do sądu apelacyjnego w Lu
blinie, który otrzymał ją 18 czerwca. Dekretacją 
na skardze kasacyjnej z dn. 20 czerwca wiceprezes 
sądu apelacyjnego postanowił: „skargę kasacyjną 
Mikołaja b. zwrócić mu bez rozpoznania, gdyż 
wyrok z dn, 7 kwietnia 1925, ogłoszony w dniu 21 
kwietnia 1925, uprawomocni! się dnia 5 maja 
1925. Wprawdzie podsądny otrzymał odpis wyro
ku dnia 30 maja 1925, jednakże do wnie
sienia skargi kasacyjnej odpis wyroku nie jest 
niezbędny". Oskarżony S. zaskarżył powyż
szą decyzję wiceprezesa sądu apelacyjnego 
w trybie incydentalnym, żądając jej uchylenia z ra
cji, iż 2 tygodniowy termin od dnia ogłoszenia wy
roku może obowiązywać tylko oskarżonych, pozo
stających na wolności, bezwzględne zaś sto
sowanie tego przepisu do osnarżonych, prze
bywających w więzieniu, którzy wskutek tego byli 
pozbawieni możności być obecnymi na rozprawie 
sądowej i przy ogłoszeniu wyroku, byłoby rów
noznaczne z pozbawieniem ich prawa obrony; 
oskarżony nie uchybił terminów z własnej winy; 
gdyż już na trzeci dzień po zapadnięciu wyroku 
w sądzie apelacyjnym w Lublinie, złożył naczelni
kowi więzienia w Łucku prośbę do sądu apelacyj
nego o przysłanie mu odpisu wyroku w celu zało
żenia skargi kasacyjnej. Niesłusznym jest, według 
skarżącego się, motyw sądu apelacyjnego, iż dla 
założenia skargi kasacyjnej nie jest niezbędny od
pis wyroku, albowiem bez wyroku niepodobna 
wykazać powodów kasacyjnych, oskarżony zaś, 
pozostający w więzieniu, pozbawiony jest możno
ści zaznajomienia się z wyrokiem w kancelarji są
dowej.

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1) Z ducha ustawy postępowania karnego, obo

wiązującej w okręgach sądów apelacyjnych 
w Warszawie, Lublinie i Wilnie, oraz z poszcze
gólnych jej przepisów wynika, że twórcy upk., 
mając na względzie, iż nie każdy obywatel może 
być dokładnie obeznany z przepisami procesowe- 
mi, dążyli do zabezpieczenia stronom możności 
wykorzystania swych praw, wychodząc z założe
nia, że skoro zadaniem procesu karnego jest wy
krycie prawdy materjalnej; to nie licuje ze spra
wiedliwością wykorzystywanie nieświadomości 
stron. Dlatego też obowiązująca upk. w wielu wy
padkach nakazuje sądom zawiadamiać strony o za
padłych w ich sprawach orzeczeniach i trybie ich 
zaskarżenia, oraz o służących im z mocy ustawy 
prawach, ustanowionych dla obrony ich intere
sów. *

2) W  myśl powyższego i mając na względzie 
panujący wówczas w Rosji analfabetyzm (patrz 
art. 842 upk.) twórcy upk. nałożyli na sądy bez
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względny obowiązek ustnego ogłaszania stronom 
zapadłych w ich sprawach wyroków motywowa
nych (art. 829 upk.), wydając szczegółowe prze
pisy, jak to ogłoszenie ma być dokonane i co stro
nom powinno być wyjaśnione. Ma się rozumieć, 
w myśl zasady ,,volenti non fit injuria", twórcy 
upk. nie poszli tak daleko, by zmuszać strony, po
zostające na wolności i mogące w inny sposób za
znajomić się z treścią motywowanego wyroku, do 
osobistego stawiennictwa w dniu ogłoszenia wy
roku motywowanego, natomiast co do oskarżo
nych, pozbawionych wolności i nie mogących roz
porządzać swą osobą według własnej woli, w art. 
829 upk. nakazali sądom obowiązkowe sprowa
dzanie do sądu oskarżonych aresztowanych.

3) Byłe okręgowe sądy rosyjskie sprowadziły 
mający ważne znaczenie dla stron obrzęd ogłosze
nia wyroków motywowanych do czczej formalno
ści. W skutek trudności komunikacyjnych, wielkich 
odległości strony nie stawiały się do ogłoszenia im 
wyroków; na sesjach wyjazdowych sądy, nie ma
jąc czasu na zredagowanie wyroków motywowa
nych na miejscu, ogłaszały tylko sentencję wyro
ków, jako wyroki motywowane; w ten sposób 
wyroki motywowane poważnie wcale nie były 
ogłaszane stronom, ulegały zaś ogłoszeniu tyiko 
wyroki, zapadłe w stałej siedzibie sądów okręgo
wych względem oskarżonych aresztowanych 
i znajdujących się w więzieniu w siedzibie sądu,

4) Jeszcze dalej poszły b. rosyjskie sądy ape
lacyjne, które komentując bardzo szeroko przepis 
art. 8791 upk., wydanego jedynie ze względów, 
praktycznych (trudności komunikacyjne, wielkie 
odległości, koszta, związane ze sprowadzaniem 
więźniów (patrz objasnitielnyje zapiski do upk.) 
i pozostawiającego uznaniu sądu wzywanie na roz
prawę stron i osób, biorących udział w sprawie,— 
powyższy przepis stosowały i do art. 829 upk., nie 
sprowadzając oskarżonych zaaresztowanych, ani 
na rozprawę, ani na ogłoszenie wyroków. Taką 
wykładnię art. 8791 upk. przyjął również i sąd naj
wyższy w orzeczeniu swem z 22 kwietnia 1921, 
w sprawie M. (Zb. orz. s. n. II. K. 1921, nr 219), 
ustalając zasadę, iż, na mocy art. 8791 upk., art. 
829 tejże ustawy nie obowiązuje w sądach apela
cyjnych, i że wobec tego wyrok sądu apelacyjnego 
może być ogłoszony w nieobecności oskarżonego, 
nawet pozbawionego wolności.

4) Powyższa jednak zasada utraciła swą pod
stawę z chwilą wydania przez prawodawcę pol
skiego ustawy z 25 lutego 1921, poz. 169, ogłoszo
nej w dzienniku ustaw nr 30 z 6 kwietnia 1921, 
z mocą obowiązującą od 6 maja 1921, uzupełniają
cej art. 834 upk. uwaga. Ja k  widać ze sprawozda
nia komisji sejmowej prawniczej (druk sejmowy, 
nr 2489) prawodawca polski, widząc z jednej stro
ny, iż ogłoszenie wyroku stało się „zwykłą formal
nością", z drugiej zaś strony, mając na względzie 
te same trudności, które miał i prawodawca rosyj
ski, a ponadto przeciążenie pracą sądów polskich,
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wprowadził we wspomnianej uwadze nowe sposo
by ogłaszania wyroków, by w ten sposób strony 
nie były pozbawione służących im z mocy ustawy 
praw i miały faktyczną możność zapoznania się 
z treścią wyroku.

6) Skoro więc prawodawca polski usunął 
wszelkie dotychczasowe trudności, stojące na 
przeszkodzie do ścisłego stosowania art. 829 upk., 
to niema żadnej podstawy do gwałcenia praw 
oskarżonego przez sądy apelacyjne, gdyż w myśl 
art. 878 upk. do postępowania w sądach apelacyj
nych mają zastosowanie z nielicznemi wyjątkami 
przepisy, dotyczące sądów okręgowych, tembar- 
dziej, że art. 8791 upk., według jego dosłownego 
brzmienia, dotyczy rozprawy głównej, a nic nie 
wspomina o obrzędzie ogłoszenia wyroków. Prze
pisy zaś wyjątkowe nie ulegają wykładni rozsze
rzającej, Dlatego też sądy apelacyjne na mocy art. 
878 i 729 upk. powinny w zasadzie sprowadzać na 
ogłoszenie wyroków oskarżonych zaaresztowa
nych, znajdujących się w więzieniu w siedzibie są
du apelacyjnego. Gdyby jednak takie sprowadze
nie więźniów do sądu było połączone z jakiemikol- 
wiek trudnościami lub też gdyby zachodziła oba
wa ucieczki więźniów w czasie ich transportowa
nia, sąd apelacyjny obowiązany jest oskarżonym 
uwięzionym ogłaszać wyroki w sposób, wskazany 
w ust. 2 uwagi do art. 834 upk. Tego sposobu sąd 
apelacyjny powinien również używać dla ogłosze
nia motywowanych wyroków oskarżonym, prze
bywającym w więzieniu poca siedzibą sądu apelacyj
nego. W każdym razie oskarżonym zaaresztowanym 
wyrok S. A. musi być faktycznie ogłoszony jednym 
ze sposobów, wskazanych przez upk., termin zaś do 
zaskarżenia wyroku musi być obliczany w zależ
ności od użytego przez sąd apelacyjny sposobu, 
a więc bądź od dnia ogłoszenia wyroku więźniowi 
w sądzie, bądź też od dnia doręczenia mu odpisu 
wyroku w więzieniu.

7) W  sprawie niniejszej sąd apelacyjny w Lu
blinie nie sprowadził oskarżonego, przebywające
go w więzieniu w Łucku, ani na rozprawę, ani na 
ogłoszenie wyroku, i nie ogłosił mu wyroku przez 
wysłanie mu odpisu wyroku z urzędu (ust. 2 uwagi 
do art. 834 upk.). Skoro jednak oskarżony S. już 
10 kwietnia, a więc na 3 dzień po zapadnięciu wy
roku zażądał od sądu apelacyjnego odpisu wyro
ku, i odpis ten został mu doręczony, bez wszelkiej 
jego winy, dopiero 26 maja 1925, to od tegoż 26 
maja powinien mu się liczyć termin do założenia 
kasacji. Składając swą kasację w kancelarji wię
zienia w dniu 1 czerwca, S. zaskarżył wyrok sądu 
apelacyjnego w ustawowym terminie, i jego skar
ga kasacyjna ulegała przyjęciu.

8) Wprawdzie sąd najwyższy wyjaśnił w całym 
szeregu swych orzeczeń, że, w myśl art. 794 upk. 
oskarżony powinien oświadczyć na rozprawie po 
ogłoszeniu mu sentencji wyroku, czy życży sobie 
otrzymać odpis wyroku przy ogłoszeniu go w try
bie art. 829— 833 upk. i że zbyt późne otrzymanie
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odpisu wyroku wskutek niezachowania przepisu 
art. 794 upk. nie może samo przez się przedłużać 
terminu do zaskarżenia wyroku, to jednak powyż
sza zasada może mieć zastosowanie jedynie wzglę
dem tych oskarżonych, którzy byli obecni przy 
ogłoszeniu wyroku motywowanego lub mieli moż
ność być obecnymi, lecz z prawa tego z własnej 
woli nie skorzystali. Natomiast w wypadkach, gdy 
sąd apelacyjny nie sprowadził oskarżonego uwię
zionego na rozprawę, a więc, gdy oskarżony nie 
mógł być na rozprawie i nie miał możności skorzy
stać z przepisu art. 797 upk., oskarżony uwięziony 
nie może ponosić skutków swego przymusowego 
zaniechania, i późne otrzymanie przez takiego 
oskarżonego odpisu wyroku nie z jego winy, nie 
może pozbawić go prawa zaskarżenia wy
roku sądu apelacyjnego. Błędnym jest po
gląd, że dla zaskarżenia wyroku Sądu Ape
lacyjnego przez oskarżonego uwięzionego nie 
jest konieczny, odpis wyroku. Wyroki sądów 
apelacyjnych ulegają zaskarżeniu w trybie kasa
cyjnym, a strony, w myśl art. 912 upk., obowiąza
ne są wykazać w skardze kasacyjnej uchybienia 
procesowe i wadliwości wyroku, oraz uzasadnić 
ich istotne znaczenie dla wyniku wyrokowania, 
gdyż w sądzie najwyższym odbywa się sąd sylko 
nad wyrokiem (Zb. orz. S, N. II. k. 1923, nr 303). 
Bez zaznajomienia się więc z motywami wyroku 
sądu apelacyjnego zaskarżenie go w trybie kasa
cyjnym w większości wypadków jest wprost nie
możliwe. Skoro więc oskarżony uwięziony był po
zbawiony możności zaznajomienia się z motywo
wanym wyrokiem w sądzie, to musi mieć możność 
zaznajomienia się z tym wyrokiem przynajmniej 
w odpisie W podobnych wypadkach oskarżony 
i tak zostaje pozbawiony niektórych swych praw, 
gdyż nie może zapoznać się z treścią protokółu 
(art. 842 upk ). O ile jednak dopuszczalne jfest pew
ne ograniczenie oskarżonego w jego prawach ze 
względów praktycznych, to niedopuszczalne jest 
całkowite pozbawienie go praw procesowych, słu
żących mu z mocy ustawy.

Z tych zasad sąd najwyższy: na mocy art. 899 
upk. decyzję wiceprezesa sądu apelacyjnego w Lu- 
bliniez 20 czerwca 1925 w przedmiocie nieprzyję- 
cia skargi kasacyjnej oskarżonego S. uchyla, skar
gę kasacyjną tegoż S. do rozpoznania przyjmuje 
i poleca sądowi apelacyjnemu w Lublinie wstrzy
manie wykonania wyroku tegoż sądu z 7 kwietnia 
1925 (Ak.. 1157/25).
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Art. 177 ust. 3 kk. m a na myśli korzystanie sa 
m owolne z od jęteg o  w yrokiem  sądow ym  praw a o 
charakterze publicznym fart. 25— 31 kk .), zw łasz
cza praw a wykonywania zawodu lub przem ysłu.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 22 września 1925, K. 875/25.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna poza rozstrząsaniem 

faktycznych okoliczności, rzekomo dowodzących 
niewinności oskarżonego, zarzuca zaskarżonemu 
wyrokowi obrazę art. 168 upk. w związku z art. 1 
i ust. 3 art. 177 kk. przez skazanie oskarżonego 
z tego przepisu prawa za czyn, nie zawierający 
cech przestępstwa i polegający na ponownem za
jęciu przez oskarżonego mieszkania, z którego zo
stał wyeksmitowany przez komornika na podsta
wie wyroku sądowego;

2) że, jak wynika z motywów wyroków, sądy 
obydwóch instancyj ustaliły, że oskarżony, będąc 
wyeksmitowanym z mieszkania przez komornika, 
wprowadził się ponownie do tegoż mieszkania, 
i, uznając, że przez ten czyn oskarżony korzystał 
z prawa, którego został pozbawiony wyrokiem są
dowym, zastosowały do niego ust. 3 cz. I art. 177 
kk.;

3) że wnosząc z brzmienia dwóch pierwszych 
ustępów tego przepisu, ustęp trzeci, który przewi
duje samowolne korzystanie z prawa, odjętego 
winnemu prawomocnym wyrokiem sądowym, ma 
na myśli prawa o charakterze publicznym, które są 
wskazane w art. 25—31 kk. lub w poszczególnych 
przepisach tegoż kk., albo innych ustaw, dotyczą
cych zwłaszcza praw wykonywania pewnego za
wodu lub przemysłu, których oskarżony został po
zbawiony na mocy wyroku sądu karnego;

4) że z samego założenia i charakteru sądów 
cywilnych wynika, iż wyroki rzeczonych sądów 
żadnych praw nikomu nie nadają, ani nikogo praw 
nie pozbawiają, lecz tylko ustalają istnienie dane
go prawa lub tego istnienia zaprzeczają, a przeto 
nie mają nic wspólnego z prawami, o których jest 
mowa w ust. 3 cz. I art. 177 ww. (orzeczenia S. N. 
202/23 r. z 270/23);

5) że tym sposobem sąd okręgowy przez za
kwalifikowanie czynu oskarżonego z ust. 3 cz. I 
art. 177 kk. dopuścił się istotnej obrazy tego prze
pisu, która pozbawia zaskarżony wyrok powagi 
orzeczenia sądowego.

Na mocy art. 174 i 178 upk. wyrok sądu okrę
gowego w Warszawie z 23 lutego 1925, w stosunku 
do oskarżonego W. D, z powodu obrazy art. 177 
kk. uchyla.
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Od decyzji sądu okręgow ego w ydanej w postę
powaniu uproszczonem  na sku tek  zaskarżen ia d e 
cyzji w padkow ej sędziego delegow anego przed w y
daniem  wyroku żadne zażalenie nie służy.

Sędzia okręgow y, rozpoznając spraw ę w trybie 
uproszczonym, ma praw o uznać za obow iązkow e 
stawiennictwo na rozpraw ę oskarżonego, a w razie



jego  uchylenia się, zarządzić sprow adzenie pod  
przymusem.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 22 września 1925, K. 1586/25.

Zważywszy:
1) że, w myśl ust. b art. 3 dekretu z 3 lutego 

1919, (poz. 199), strony mogą donosić sądowi naj
wyższemu o gwałcących i obrażających ich prawa 
czynnościach sądów, które sąd najwyższy może 
uznać w imię swego prawa nadzoru za nadające 
się do swego rozważenia, w celu usunięcia dostrze
żonych w nich usterek (orzeczenie S. N. nr 23— 20, 
30—20, 48— 21, 28— 22 i in,);

2) że przystępując z tego tytułu do rozpoznania 
pierwszego z zarzutów, wymienionych w podaniu 
obrońcy oskarżonego, należy przedewszystkiem 
zaznaczyć, że w noweli z 25 lutego 1921, prawo
dawca poświęcił specjalny artykuł 84510 upk., spo
sobom zaskarżenia wyroków i decyzyj, wydanych 
przez sędziego w trybie postępowania uproszczo
nego, przyczem, powołując się na art. 8454 tejże 
ustawy, upoważniającej sędziego do wydawania 
własną władzą różnych decyzyj, dzięli je na dwie 
kategorje w zależności od tego, czy zapadły one 
przed wydaniem wyroku, czy też już po jego ogło
szeniu i ustanawia, że skargi na decyzje pierw
szej kategorji ulegają rozstrzyganiu sądu okręgo
wego zamiast sądu apelacyjnego, skargi zaś na wy
roki oraz decyzje, wydane po wyroku, mogą być 
zaskarżone na ogólnych zasadach;

3) że, jak wynika z motywów załączonych 
przez ministra sprawiedliwości do projektu po
wyższej noweli (druk sejmu ustawodawczego nr 
1901), które sejmowa komisja prawnicza oraz sejm 
podzieliły, (sprawozdanie stenograficzne z 213 po
siedzenia sejmu ustawodawczego z 25 lutego 1921), 
w postępowaniu uproszczonem był przeprowadzo
ny między sądem okręgowym i sądem apelacyjnym 
podział pracy, według którego sąd okręgowy miał 
rozpoznawać skargi na decyzje sędziego, zapadłe 
przed wydaniem wyroku, do właściwości zaś sądu 
apelacyjnego należały skargi na same wyroki oraz 
decyzje wydawane po ogłoszeniu sentencji wy
roku;

4) że w sprawie niniejszej decyzja sędziego co 
do konfiskaty kaucji, złożonej za oskarżonego, 
i zastosowania nowego środka zapobiegawczego 
względem oskarżonego, zapadła przed wyrokiem 
i była zaskarżona niezależnie od apelacji (p. 3 art. 
893 upk.), a przeto tego rodzaju skarga słusznie zo
stała rozstrzygnięta przez sąd okręgowy na posie
dzeniu gospodarczem;

5) że w całym szeregu orzeczeń zostało już wy
jaśnione przez sąd najwyższy, że decyzje w kwe- 
stjach wpadkowych, nie mające charakteru zakoń
czenia danej sprawy, mogą być rozpoznawane tyl
ko w dwóch instancjach i w żadnym razie nie ule
gają zaskarżeniu do trzeciej instancji (orzeczenie
S. N. 134—20, 107—21 i 212— 21 i in.);
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6) że tym sposobem sąd okręgowy zasadnie 
nie dawał biegu skardze oskarżonego na decyzję 
sędziego w przedmiocie konfiskaty kaucji i zażą
daniu od niego nowej kaucji;

7) że art. 5481 upk., nadaje sądowi prawo żąda
nia osobistego stawienia się oskarżonego, które, 
w razie jego sprzeciwu, może być urzeczywistnio
ne tylko za pomocą przymusowego sprowadzenia;

8) że skoro oskarżony, odebrawszy wezwanie
0 osobistem stawiennictwie, nie spełnił tego pole
cenia i sąd na zasadzie art. 5481 upk., zarządził 
przymusowe sprowadzenie go, to adnotacja na we
zwaniu o obowiązkowem stawieniu się sama przez 
się była zbyteczna, gdyż zastosowanie przymusu 
wyłączało potrzebę zawiadamiania o konieczności 
stawienia się;

9) że orzeczenia b. senatu rosyjskiego naogół 
nie mają mocy obowiązującej dla jurysdykatury 
polskiej, w tym zaś wypadku argumenty przyto
czone w orzeczeniu ogól. zebr. senatu, nr 27 z roku 
1896, na które obrona powołuje się, w kwestji sto
sowania przepisu art. 582 upk., w związku z art. 
5481 tejże ustawy, nie są przekonywujące, albo
wiem sąd może uznać stawiennictwo oskarżonego 
na rozprawę za niezbędne nie tylko w celu wysłu
chania jego wyjaśnień, od których złożenia ma on 
prawo uchylić się (art. 683— 685 i 749 upk.), lecz
1 z innych powodów, jako to: w celu zbadania jego 
stanu umysłowego, bądź w ustaleniu pewnych je 
go defektów fizycznych, bądź też skonfrontowania 
go ze świadkami dla stwierdzenia tożsamości jego 
osoby i t. p .;

10) że gdyby sąd był pozbawiony prawa spro
wadzenia w tych wypadkach oskarżonego na roz
prawę, to przepis art. 5481 upk., straciłby rację by
tu i stałby się martwą literą prawa, —  gdyż w ta
kim razie sąd nie tylko byłby uzależniony od do
brej woli oskarżonego, który, oczywiście, kiero
wałby się własnym interesem, a nie względami na 
wymiar sprawiedliwości, lecz częstokroć nie miał
by możności spełnienia głównego zadania rozpra
wy materjalnej;

11) że wreszcie nie można przypuścić, żeby 
prawodawca, nadając w art. 60 i 61 upk., według 
noweli z 25 lutego 1921, (poz. 169) szersze pełno
mocnictwo sądowi pokoju w stosowaniu przymusu 
osobistego, równocześnie chciał ograniczyć w tym 
względzie władzę sędziego sądu okręgowego w po
stępowaniu uproszczonem, gdyż niczem nie byłoby 
to usprawiedliwione, jeżeli bowiem zasada bezpo
średniości przy sądzeniu, tudzież postulat prawdy 
materjalnej, przemawiały za wprowadzeniem obo
wiązku osobistego stawiennictwa oskarżonego na 
żądanie sądu pokoju, to w równej mierze powyż
sze przesłanki mają zastosowanie i do sądów okrę
gowych (motywy min. spraw, do art. 60 i 61 upk., 
sprawozdanie stenogr. z 213 posiedzenia sejmu 
w d. 25 lutego 1925).

177



Nie pow oływ anie się oskarżyciela  przy rozpra
wie na odnośną ustawę i j e j  w ykładnię, nie m oże 
pozbaw ić  go praw a do pow ołania się na nie w ska r
dze kasacy jn ej.

Skoro ustawa zaw iera zakaz wznoszenia budyn
ków  drewnianych w pew nych dzieln icach miasta 
bez zachow ania rygorów, ustawą przewidzianych, 
tedy  ustawa upatruje w budynkach takich cechę  
niebezpieczeństw a pożarow ego i zasady  tej, opar
te j na ustawie, nie m oże obalić odm ienna opinja  
znawcy w w ypadku poszczególnym .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 22 października 1925, K„ 1372/25,

1) zważywszy: że skarga kasacyjna zarzuca za
skarżonemu wyrokowi obrazę art. 37 kk. przez 
niezarządzenie zniesienia niedozwolonej budowli 
oskarżonego na podstawie opinji znawcy, jakoby 
budowla ta nie zagrażała bezpieczeństwu publicz
nemu, pomimo istnienia planu regulacyjnego dla 
m. Sochaczewa, zatwierdzonego przez min. rob. 
publ, 22 czerwca 1922, wedle którego dzielnica 
miasta, w której znajduje się budowla, jest prze
znaczona na zabudowanie ogniotrwałe, i pomimo 
miarodajnego orzeczenia b. senatu rosyjskiego w 
sprawie S., ustalającego zasadę, że, wzbraniając 
stawiania budynków wogóle lub w danej miejsco
wości, ustawa tem samem zalicza te budynki do 
kategorji zagrażających bezpieczeństwu publicz
nemu;

2) że, aczkolwiek magistrat m. Sochaczewa, 
wnosząc oskarżenie nie powoływał się ani na plan 
regulacyjny dla m. Sochaczewa, ani na odnośną 
ustawę i jej wykładnię, to jednakże nie może być 
pozbawiony prawa do skargi kasacyjnej z poda
nych w niej powodów, ze względu, że strona skar
żąca obowiązana jest wyłącznie do wyłuszczenia 
treści oskarżenia, kwalifikacja zaś prawna i pod
stawy prawne wyroku zależą wyłącznie od sądu 
wyrokującego, który obowiązany jest do stosowa
nia i uwzględniania ustaw niezależnie od wnio
sków stron;

3) że żądanie ukarania oskarżonego z art. 378 
kk. i zastosowania następstw, w art. 37 kk. prze
widzianych, w obecnym wypadku niezależnie od 
planu regulacyjnego dia mł Sochaczewa, stanowią
cego przepis specjalny, lecz miejscowy i z tego 
względu miejscowym sądom, opiera się i na prze
pisach powszechnie obowiązujących, a mianowi
cie na przepisach ogólnych policji bud. w zbiorze 
praw administracyjnych b. Królestwa Kongreso
wego z 26 września 1820, ros. ustawie budowlanej 
i rozp. min. rob. z 3 marca 1922, poz. 191 i z 21 
kwietnia, poz. 346;

4) że czasowe zezwolenie na wznoszenie budo
wli drewnianych w dzielnicach, przeznaczonych 
pod budowle murowane i ogniotrwałe, przewidzia
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177. ne w § 9 rozp. mł r. publ. 21 kwietnia 1923, poz. 
346, uwarunkowane jest w tymże § 11, zachowa
niem przepisowych ostrożności i istniejących prze- 
przepisów przeciwogniowych (zachowanie przerw 
i t. p.) oraz zapadnięciem odpowiednich uchwał rad 
miejskich, względnie gminnych;

5) że przeto wznoszenie budowli drewnianych 
w dzielnicach, przeznaczonych pod budowle mu
rowane, bez zezwolenia i zachowania ustawowych 
rygorów, sama ustawa poczytuje wogóle za niebez
pieczne na wypadek pożaru i założenie to, jako 
stanowiące ogólną zasadę ustawową, nie może być 
zwalczane odrębną opinją znawcy w poszczegól
nym wypadku —  albowiem takie stanowisko sądu 
wyrokującego unicestwiałoby przepisy ustawy i jej 
praktyczne znaczenie;

6) że tym sposobem, nie uwzględniając żądania 
magistratu o zniesienie niedozwolonej budowli je 
dynie na podstawie opinji znawcy, jakoby budowla 
nie zagrażała bezpieczeństwu publicznemu, i nie li
cząc się z przepisami budowlanemi, sąd okręgowy 
dopuścił się obrazy art. 119 upk. dotyla istotnej, że 
wyrok nie może się ostać w mocy orzeczenia sądo
wego.

Na mocy art. 174 upk., wyrok sądu okręgowe
go w Warszawie z 15 kwietnia 1925, z powodu 
obrazy art. 119 upk. uchyla.
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178.

P rzepis § 50 uk., że kary śm ierci nie można 
zaostrzać, nie ma zastosow ania w w ypadkach, gdy  
spraw ca popełn ił zbrodnię, zagrożoną karą  śmierci, 
p o  rozpoczęciu  kary więzienia, orzeczonej za inne 
przestępstw o.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 9 października 1925, Kr. 348/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu przysięgłych w Stani
sławowie Vr. 3862/23 za zbrodnię morderstwa na 
karę śmierci.

Z powodów:
Oskarżony zarzuca nieważność wyroku z przy

czyny, przewidzianej w § 344 L. 12 pk., na tej pod
stawie, że wyrokiem sądu okręgowego w Stanisła
wowie, z 11 listopada 1919, Vr. 812/19 został skazany 
na 3 lata ciężkiego więzienia za zbrodnię rabunku 
i że z powodu ucieczki z więzienia w roku 1920, 
pozostają mu jeszcze do odcierpienia zwyż 2 lata 
ciężkiego więzienia, wobec czego kara śmierci 
orzeczona przeciw niemu zaskarżonym wyrokiem 
przedstawia się jako zaostrzona wbrew postano
wieniu § 50 uk. Powyższy zarzut jest nieuzasad
niony. W  myśl § 50 uk. nie można zaostrzyć kary 
śmierci, gdy chodzi o przestępstwa, zbiegające się, 
które albo stanowią przedmiot tego samego docho
dzenia i osądzenia (§ 34 uk.), lub też które wycho



dzą na jaw po skazaniu sprawcy za inne jego prze
stępstwa, a popełnione zostały przed owem skaza
niem (§ 265 pk.). Przepis § 50 uk. nie ma zatem za
stosowania w tych wypadkach, gdy nie ma zbiegu 
przestępstw, a w szczególności w wypadkach, 
w których chodzi o zbrodnię, zagrożoną karą 
śmierci, dokonaną po rozpoczęciu przez sprawcę 
kary więzienia, wymierzonej mu za inne przestęp
stwo. Żalący się został wyrokiem sądu okręgowe
go w Stanisławowie z 11 listopada 1919 Vr. 812/19 
skazany na trzy lata ciężkiego więzienia za zbrod
nię rabunku z §§ 190, 192 uk., oraz przekroczenie 
oszustwa z §§ 461, 201 cuk,, dokonane w dniu 24 
sierpnia 1919. Rozpoczął on odbywać tę karę za
raz po ogłoszeniu wyroku, jednakowoż jej nie od
był w całości, gdyż 25 lipca 1920, zbiegł z więzie
nia. Po ucieczce z więzienia żalący się popełnił 
w dniu 27 sierpnia 1923, zbrodnię morderstwa na 
osobie posterunkowego poi. państw. J , H., poczem 
ujęty w Czechosłowacji i odstawiony do Stanisła
wowa pozostaje w areszcie śledczym orzeczonym 
z powodu wymienionej zbrodni morderstwa. Resz
ta kary ciężkiego więzienia, nałożonej wspomnia
nym wyrokiem z 11 listopada 1919, L. Vr. 812/19 
za zbrodnię rabunku nie została po spełnieniu 
przez oskarżonego zbrodni morderstwa wykonana. 
Ani powyższa kara więzienia i śmierci, ani też 
czyny, za które owe kary nałożono, nie pozostają 
ze sobą w związku i są od siebie zupełnie niezależ
ne, skutkiem czego wspomniana kara więzienia nie 
może być uważana za zaostrzenie kary śmierci 
w rozumieniu § 50 uk.

W obec tego odrzucono zażalenie nieważności, 
jako nieuzasadnione.

179.

O bostrzenie kary w ięzienia twardem  łożem  nie 
sprzeciw ia się postanowieniu art. 98 konstytucji.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 30 października 1925, Kr, 391/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie niew. ska
zanych wyrokiem sądu przysięgłych w Tarnowie 
Vr. 437/25 za zbrodnie zabójstwa i rabunku.

Z powodów:
Wywód, że sąd przekroczył ustawowe granice 

karania przez to, że wymierzoną oskarżonemu ka
rę ośmioletniego ciężkiego więzienia obostrzył 
twardem łożem raz na kwartał i że to orzeczenie 
uzasadnia nieważność z § 344 L. 12 pk., jest błędny.

Art. 98 konstytucji rzplitej polskiej stanowo, że 
kary połączone z udręczeniami fizycznemi są niedo
zwolone i że nikt takim karom nie może podlegać. 
Obostrzenie kary więzienia twardem łożem stano
wiłoby naruszenie przytoczonego artykułu, gdyby 
tenże uznawał takie obostrzenie za udręczenie fi
zyczne. Tak jednak nie jest. Przez kary połączone 
z udręczeniami fizycznemi w rozumieniu art. 98
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konstytucji rozumie się takie kary, które noszą ce
chy fizycznego dręczenia, a więc znęcania się nad 
ciałem człowieka. Twarde łoże i to raz na kwartał, 
a więc stosowane umiarkowanie, niewątpliwie nie 
należy do kar dręczących, Do kar dręczących w 
rozumieniu art. 98 konstytucji nie można zaliczyć 
nawet kary śmierci, jeżeli je j wykonanie odbywa 
się w sposób, unikający wszelkiego niepotrzebnego 
dręczenia. Że tak należy rozumieć art. 98 konsty
tucji, na to wskazują materjały ustawodawcze, 
a szczególniej mowa posła Suligowskiego, który 
wytykał tylko kary okrutne, połączone z udręcze
niami fizycznemi, jak chłosta lub pręgierz, i któ
ry, zgłaszając poprawkę w kwestji udręczeń fizycz
nych, żądał w osobnym ustępie, aby także karę 
śmierci uznano za dopuszczalną, ale tylko w wy
padkach zdrady stanu lub przestępstw wojsko
wych. Z tego wynika, że skoro przy rozprawach 
nad art. 98 konstytucji nie zaliczono do kar, po
łączonych z udręczeniami fizycznemi, nawet kary 
śmierci, to tem bardziej nie zaliczono do nich obo
strzeń stosowanych w sposób umiarkowany (OSP.
IV. 190). ______
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180.

1. Podrobien ie lub sfałszow anie i użycie doku 
m entu stanow ią ze stanow iska ustawowych cech  
zbrodni oszustw a z §§ 197 i 199 lit. d uk. jed n o 
litą istotę czynu. W szyscy, którzy w św iadom ie 
wspólnym  zam iarze urzeczywistniają choćby tylko  
część te j istoty czynu lub w takim że zam iarze 
w spółdz ia ła ją  w tych czynnościach, odpow iadają  
ja ko  w spółspraw cy za ca ły  sku tek przestępny, w y
w ołany ich w spólną działalnością.

2. W w ypadku popieran ia dezerc ji za pom ocą  
dostarczen ia sfałszow anego dokum entu (karty  p o 
w ołania) zbrodnia oszustwa z §§ 197 i 199 lit d 
uk., ja k o  cięższą karą  zagrożona, pochłania lżejsze  
przestępstw o z § 96 ustęp 2 ustawy z 23 m aja 1924
0 pow szechnym  obow iązku służby w ojskow ej.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 listopada 1925, Kr. 310/25.

Sąd najwyższy o tyle tylko uwzględnił zaża
lenie nieważności skazanego wyrokiem sądu okrę
gowego w Przemyślu Vr. 491/25 za zbrodnie z §§ 
197, 199 d) uk. i § 96 ustawy z 23 maja 1924 (dzu. 
nr 61 poz. 609), że uchylił tę ostatnią kwalifikację
1 wymierzył karę tylko za zbrodnię oszustwa.

Z powodów:
Według ustaleń wyroku, oskarżony E. K., wie

dząc, że D. Sch. jest dezerterem wojskowym, i że 
się ukrywa pod nazwiskiem O. F., na prośbę Sch., 
zwrócił się do T. K, z żądaniem, by tenże wysta
rał się o dokument wojskowy, któryby Sch, jako 
O .F. uprawniał do legitymowania się przed wła
dzami wojskowemi, że uzyskał odroczenie wciele



nia do szeregów w służbie wojskowej i w tym celu 
wręczył T. K. karteczkę z zapiskami, jakie na wy
stawić się mającym dokumencie miały być zamie
szczone, poczem gdy T. K. kartkę powołania wy
stawioną rzekomo przez P. K. U. w Jarosławiu, na 
nazwisko O. F . opiewającą, a stwierdzającą, że ten
że uzyskał odroczenie wcielenia do szeregów, sfał
szował, kartę tę, otrzymaną od T. K., z którym dzia
łał w porozumieniu, wręczył Sch., który nią na
stępnie legitymował się przed żandarmem.

W przedstawionem działaniu oskarżonego E. K. 
sąd uznał znamiona zbrodni oszustwa z §§ 197
1 199 d) uk., popełnionej przez sfałszowanie pu
blicznego dokumentu, oraz zbrodni z art. 96 ustęp
2 ustawy z 23 m aja 1924 o powszechnym obowiąz
ku służby wojskowej (dzu. nr 61 poz. 609), popeł
nionej przez dopomaganie Sch. do dezercji, popie
ranie je j i współdziałanie w ukrywaniu zbiega.

Oskarżony E, K., powołując się na przyczyny 
nieważności z L. 5, 9 lit a i 10 § 281 pk., zaskarża 
orzeczenie to z powodu zasądzenia go za zbrodnię 
oszustwa i za „dopomaganie wojskowemu do de
zercji, oraz współdziałanie w ukrywaniu dezerte-

i »ra .
Nie zachodzi jednak nieważność z L. 5 § 281 

pk., którą oskarżony opiera na twierdzeniu, jakoby 
wyrok zawierał sprzeczność co do okoliczności, kto 
fałszował dokument dla Sch.

Ze stanowiska ustawowych znamion zbrodni o- 
szustwa z §§ 197 i 199 d) uk. podrobienie lub sfał
szowanie i użycie dokumentu stanowią jednolitą 
istotę czynu. Wszystkie osoby, które w świadomie 
wspólnym zamiarze urzeczywistniają choćby tylko 
część tej istoty czynu, lub w takimże zamiarze 
współdziałają tak przy podrobieniu łub sfałszowa
niu, jak i przy użyciu dokumentu, odpowiadają ja 
ko współsprawcy za całą istotę czynu, wywołaną 
ich wspólną działalnością. Wobec tego przedsta
wione wyżej ustalenia wyroku uzasadniają uzna
nie tak oskarżonego E. K., jak i współoskarżonego 
T. K. za współsprawców sfałszowania odnośnego 
dokumentu i dlatego nie zachodzi wcale twierdzo- 
na przez oskarżonego E. K. sprzeczność między te
norem wyroku pod 1 b., w którym sąd uznał oskar
żonego T. K. winnym, że w porozumieniu z E. K. 
sfałszował kartę powołania dla Sch., a tenorem 
wyroku pod 3 a., w którym sąd uznał oskarżonego 
E. K., że tę samą kartę powołania w porozumieniu 
z T. K. sfałszował, i to zwłaszcza przy uwzględnie
niu, że w tenorze wyroku czyn musi być wymie
niony ze wszystkiemi ustawowemi znamionami (§ 
270 L. 4 pk.).

Z tych samych powodów nie zachodzi dalsza 
twierdzona sprzeczność w samych motywach wy
roku, w których sąd na str. 6 w przedstawieniu o- 
koliczności faktycznych ustala, że odnośną kartę 
powołania sfałszował T. K., zaś na str. 7 z cało
kształtu ustalonej działalności oskarżonego E. K, 
wyprowadza już tylko prawny wniosek, że oskar
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żony E. K., „działając w porozumieniu z T. K. sfał
szował kartę powołania dla Sch.“...

Natomiast nie da się zaprzeczyć, że przyjęcie 
przez sąd idealnego zbiegu dwóch przestępstw w 
czynie C,. K. znamiona zbrodni oszustwa z §§ 197 
dem prawnym, że więc zażalenie tego oskarżonego 
jest ze stanowiska przyczyny nieważności z lit. 
a) § 281 pk. w tym kierunku częściowo uzasad
nione.

Sąd, jak to wynika z tenoru i motywów wy
roku, dopatrzył się w czynie oskarżonego E. K. 
znamion zbrodni z § 96 ustęp 2 ustawy z 23 maja 
1924 z powodu, że E, K. wręczył sfałszowaną kar
tę powołania Sch.

Zważywszy, że zamiar popierania dezercji Sch. 
pokrywał się w danym wypadku z zamiarem naru
szenia prawa państwa, wynikającego z obowiązków 
Sch. odbycia powszechnej służby wojskowej, oraz 
że dopiero przez wręczenie Sch, przez oskarżonego 
E. K. sfałszowanej karty powołania, zaistniały w 
czynie E  ,K .znamiona zbrodni oszustwa z §§ 197 
i 199 d) uk., czyn oskarżonego E. K. może być 
podciągnięty jedynie pod znamiona tej ostatniej 
zbrodni. Istota tej zbrodni wyczerpuje w danym 
wypadku całą treść czynu oskarżonego E. K., zaś 
postanowienia ustawy z 23 maja 1924 (art, 99) nie 
wykluczają ukarania według surowszych przepisów 
innych ustaw karnych, t. j. w odniesieniu do niniej
szego wypadku według § 202 uk. Lżejsze prze
stępstwo z art, 96 ust. 2 ustawy z 23 maja 1924 
jest więc zawarte w zagrożonem cięższą karą prze
stępstwie z §§ 197 i 199 d) uk. i nie może zatem 
przy jednolitem działaniu uzasadnić istoty odręb
nego czynu karygodnego.

Podobny błąd prawny zachodzi w ustępie 1 a. 
wyroku, w którym sąd prawomocnie uznał win
nym T. K. „że w zamiarze wyrządzenia państwu 
szkody sfałszował książeczkę wojskową na nazwi
sko M. M. opiewającą, a więc dokument publiczny, 
którym to czynem nadto przez dostarczenie M. M. 
tej książeczki wojskowej zabiegał oszukańczo ce
lem uzyskania dla niego nieprawnego odroczenia 
czasu służby wojskowej1' i w tym czynie przyjął 
znamiona nie tylko zbrodni oszustwa z §§ 197 i 199 
d) uk., ale także i występku z art. 90 ustawy z 23 
maja 1924.

Także w tym wypadku zamiar oskarżonego 
szedł jedynie w tym kierunku, by naruszyć prawo 
państwa wynikające z powszechnego obowiązku 
służby wojskowej, a użycie oszukańczych zabiegów 
wyczerpuje właśnie znamiona zbrodni oszustwa, 
a więc przestępstwa, które zagrożone jest cięższą 
karą, aniżeli występek z art. 90 ustawy z 23 maja 
1924. ________

181.
1. U szkodzenia ciała, zadane w b ó jce  przez je j  

uczestników, należy  —  o ile chodzi o przepis § 4 1 1
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uk. —  postaw ić narówni z uszkodzeniem  umyśl- 
nem, zadanem  w zam iarze nieprzyjaznym.

2. Zasada, że przekroczen ia z § 314 uk. nie m o
że się dopuścić ten, przeciw  którem u czynność u- 
rzędow a jest skierow ana, nie ma zastosow ania  ,u>] 
w ypadkach, k ied y  d zia ła jący  wbrew przepisow i 
§ 314 uk. nie jest przedm iotem  czynności u rzędo
w ej w tem znaczeniu, iżby ta czynność była sk iero 
wana przeciw  jego osobie.

2. Protoku ły  badania w spół obwinionych i św iad
ków  tudzież orzeczenia znawców w tedy tylko m oż
na odczytyw ać na rozpraw ie głów nej na zasadzie 
§ 252 L. 4 pk., jeże li oskarżyciel i oskarżony  — 
chociażby m ilcząco  —  na to się zgodzili mimo p o 
wzięcia w czas przed rozpraw ą w iadom ości, że te 
środki dow odow e m ają być odczytane.

Orzeczenie izby trzeciej sąchi najwyższego 
z 20 listopada 1925, Kr. 280/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
E. G. i Ju lji  G. skazanych wyrokiem sądu okrę
gowego w Samborze Vr. 2088/24 za zbrodnię z §§ 
9 i 144, 171, 173, 175 II a) oraz przekroczenie z §§ 
411, 312, 314 uk. natomiast, uwzględniając zażale
nie nieważności Jana G., skazanego za zbrodnię 
z § 99 uk, i przekroczenie z §§ 312, 314 uk. i § 32 
i 36 pat. o broni, uchylił ustępy wyroku, dotyczące 
tego oskarżonego i zarządził co do niego ponowną 
rozprawę i wydanie wyroku.

Z oowodów:
...Zarzut „sprzeczności z treścią aktów" czyli mo

że raczej braku powodów, oraz błędnej prawnej 
oceny sprawy, podniesiony ze stanowiska nieważ
ności z L. 5 i 10 § 281 pk. przeciw orzeczeniu, ska
zującemu E. G. za przekroczenie z § 411 uk., po
pełnione wspólnie z J .  G. na osobie S. S., nie jest 
uzasadniony. Sąd. oceniając swobodnie zeznania 
świadka S., wysnuł z nich trafny wniosek, że u o- 
skarżonego E., który wspólnie z J .  G. wyrywał 
gwałtownie piłę poszkodowanemu, istniał zamiar 
nieprzyjazny, skierowany przeciw osobie poszko
dowanego i że szamotanie się ich z poszkodowa
nym miało charakter bójki, za czem przemawia tak
że to, że wspólnik oskarżonego J .  G. podczas wy
dzierania piły uderzył poszkodowanego (dwukrot
nie! obuchem siekiery.

Uszkodzenie cielesne, zadane w jakikolwiek 
sposób w bójce przez uczestników bójki, należy 
postawić na równi z umyślnem, t. j. w zamiarze 
nieprzyjaznym zadanem uszkodzeniem ciała. Z u- 
wagi na to uszkodzenie poszkodowanego w rękę 
przez oskarżonego, zadane temuż wśród stwier
dzonych okoliczności przez szarpnięcie piłą przy 
wyrwaniu piły, należało skwalifikować jako prze
kroczenie z § 411 uk., nie zaś z § 431 uk.

Niesłusznie zarzuca oskarżona Ju l ja  G. nieważ
ność L. 5 i 9 lit. a] orzeczeniu, skazującemu ją za 
przekroczenie z § 314 uk. popełnione względem o- 
soby posterunkowego St. Sąd ustalił w wyroku nie

wadliwie na podstawie zeznań St. i innych świad
ków, że kiedy St., będąc w służbie, chciał zabrać 
ze stajni oskarżonych kuny podejrzanego pocho
dzenia, a Jan G. zasłonił sobą klatkę, następnie 
odepchnął posterunkowego od klatki z kunami 
i, chwyciwszy za karabin, szamotał się z poste
runkowym, oskarżona Ju łja  G. wówczas zasłania
ła sobą klatkę. Trybunał słusznie dopatrzył się 
w tem działaniu oskarżonej Ju lji G. znamion prze
kroczenia z § 314 uk., zasada bowiem, że „wdać 
się" w urzędowanie organu władzy mogła jedynie 
osoba trzecia, a nie ta, przeciw której czynność 
urzędowa jest skierowana, nie ma w danym wy
padku zastosowania.

Ju lja  G. nie była przedmiotem czynności urzę
dowej w tem znaczeniu, iżby czynność urzędowa 
posterunkowego była skierowana przeciw je j oso
bie. Przedmiotem bowiem czynności urzędowej po
sterunkowego były kuny, podejrzanego pochodze
nia, które hodował w klatce Jan  G., a które po
sterunkowy chciał wziąć w przechowanie. Skoro 
zaś Ju lja  G. wykonaniu tej czynności w sposób 
ustalony w Wyroku przeszkadzała, należy przyjąć, 
że „wdała się" w urzędowanie posterunkowego 
w rozumieniu § 314 uk.

Natomiast nie można odmówić słuszności zaża
leniu nieważności oskarżonego Jana G„ o ile ze 
stanowiska nieważności z L. 4 żali się na odczy
tanie wbrew sprzeciwieniu się obrony orzeczenia 
znawców lekarzy i na odmówienie wnioskowi obro
ny o przeprowadzenie dowodu ze znawców leka
rzy psychjatrów.

Wedle § 252 pk. orzeczenie znawców lekarzy 
można jedynie wtedy na rozprawie odczytać, je 
żeli na to zgadza się tak oskarżyciel jak i obrona. 
Przyjęcie, że obrona mogła mieć i miała wiado
mość o tym środku dowodowym wczas przed roz
prawą, że zatem niejako milcząco zgodziła się na 
ten środek dowodowy, nie jest uzasadnione, albo
wiem wspomniane orzeczenie wydane zostało po 
doręczeniu stronom aktu oskarżenia, w aktach nie
ma wzmianki o tem ,by obrona oskarżonego była 
na czas powiadomiona o jego treści i o wniosku 
prokuratora z 20 marca 1925 o odczytanie tego orze
czenie na rozprawie, dalej, by miała na czas wia
domość o tem, że do rozprawy nie byli 
wogóle wezwani lekarze i by mogła na czas 
przed rozprawą zgłosić wniosek znawców le
karzy. W  tym stanie rzeczy odczytanie omawia
nego orzeczenia na rozprawie i odmówienie wnio
skowi o wezwanie do rozprawy znawców lekarzy, 
naruszyło zasady, gwarantuj-ące prawa obrony, 
zwłaszcza, że odczytane orzeczenie sadowo-lekar- 
skie nie daje dostatecznej podstawy do wyjaśnie
nia wszystkich okoliczności, miarodajnych dla oce
ny poczytalności Jana G. w czasie popełnienia czy
nów karygodnych. Tembardziej było wskazane po
wołanie znawców lekarzy do rozprawy głównej, 
że sąd orzekający, przyjmując poczytalność oskar
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żonego w czasie popełnienia zarzuconego mu czy
nu, stanął poniekąd w sprzeczności z orzeczeniem 
znawców, odczytanem na rozprawie, wedle które
go niepoczytalność tego oskarżonego w czasie kry
tycznym jest wielce prawdopodobna, oraz że wedle 
tego orzeczenia —  pozorny stan jego zdrowia nie 
wyklucza istnienia utajonej choroby umysłowej.

182.

J e ż e l i  zadanie przysięgłym  pytania d od a tkow e
go w kierunku przymusu n ieodpornego (§  2 g  uk.) 
polega na b łęd n ej ocenie praw nej tego pojęcia , za 
chodzi obraza przepisu 8 319 pk., pow odu jąca  n ie
w ażność z L. 6 § 344 pk.

Orzeczenie izby trzeciei sądu naiwyższego 
z 2 grudnia 1925, Kr. 440/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym w Tarnopolu 
uchylił Wyrok sądu przysięgłych Vr. 422/25, uwal
niający K. P. od oskarżenia o zbrodnię morder
stwa, i zarządził ponowną rozprawę i zawyroko
wanie.

Z powodów:
Nie można odmówić słuszności zażaleniu nie

ważności prokuratora.
Zadanie przysięgłym pytania dodatkowego w 

kierunku nieodpornego przymusu w odniesieniu do 
zarzuconego oskarżonej czynu naruszyło przepis 
§ 319 pk.

Nieodporny przymus w rozumieniu § 2 lit g uk. 
polegać może na fizycznym gwałcie, lub na tak 
zwanym stanie konieczności, który zachodzi tylko 
wówczas, gdy chodzi o kolizje praw, chroniących 
dobra konieczne, z których jedno tylko ofiarą dru
giego może być uratowane, przyczem to drugie mu
si się przedstawiać jako wydatnie mniej warto
ściowe. Stan powyższy musi się zatem zasadzać na 
tego rodzaju faktach ujawnionych w toku rozpra
wy, któreby niewątpliwie wskazywały na istnienie 
okoliczności wykluczających karygodność czynu 
w myśl powołanego przepisu ustawy.

Te zaś warunki w danym razie nie zachodziły.
Oskarżona, przyznając się do wrzucenia swego 

dziecka do rzeki w zamiarze utopienia go, twier
dziła, że uczyniła to z powodu skrajnej nędzy, w 
szczególności braku jakichkolwiek środków do ży
cia i utrzymania dziecka, oraz i dlatego, że ciotka 
iej T. P., u której wówczas chwilowo mieszkała, 
kłóciła się z nią i wypędzała ją  z domu, doradza
jąc iej, by dziecko utopiła.

Obrona ta nie zawierała w sobie żadnych tego 
rodzaju twierdzeń, któreby podpadały pod okre
ślone wyżej pojęcie nieodpornego przymusu, pora
da bowiem stoi według § 5 uk. na równi ze spraw
stwem fizycznego wykonawcy czynu, dotkliwa zaś

nędza stanowi z reguły jedynie okoliczność łago
dzącą z § 46 lit. f) uk.

Oskarżona pozatem nie twierdziła, by po wyj
ściu od swej ciotki z dzieckiem, szukała dalej pra
cy lub pomocy, przeciwnie przyznała, że, wycho
dząc z domu ciotki z dzieckiem, już wówczas po
wzięła zamiar utopienia dziecka.

Zresztą gdyby nawet oskarżona, majac dziecko 
przy piersi nie mogła rzeczywiście znaleźć środ
ków do życia i skutkiem tego narażona była nawet 
i na utratę życia z głodu, to i wówczas jeszcze nie 
zachodziłby tu stan konieczności w określonem 
wyżej znaczeniu. Prawo bowiem do życia dziecka 
oskarżonej było równowartościowe z prawem do 
życia samej oskarżonej.

Z okoliczności powyższych wynika, że Trybu
nał przyjął za podstawę postawionego przysię
głym pytania dodatkowego stan faktyczny, który 
przy należytej wykładni przepisu § 2 lit. g uk. nie 
mógł urzeczywistnić zawartego w tvm przepisie 
pojęcia nieodpornego przymusu. W  okoliczno
ściach tych bowiem brak podstawy do przyjęcia, 
bv oskarżona popełniając czyn je j zarzucony, znai- 1 
dowala się w położeniu zmuszającem ją w sposób 
nieuchronny do naruszenia cudzego dobra, jakiem 
było prawo dziecka do życia, celem ochronv włas
nego dobra, by to ostatnie, było dobrem co do war
tości swej wyższem, od dobra naruszonego.

Postawienie powyższego pytania dodatkowego 
oparte na błędnei ocenie prawnej omawianego 
pojęcia, wprowadziło w ten sam błąd ławę przy
sięgłych i jako takie było naruszeniem przeoisu 
& 319 pk, powodując nieważność wyroku z T 6 
S 3A4  nk., nie zaś także, jak to prokurator inż 
błędnie wvwodzi i z T.. 10 lit. b) tego przepisu 
ustawy. gdvż materjalne przyczyny tycza sie ie- 
dvnie i wyłącznie zastosowania ustawy do stanu 
faktycznego ustalonego odpowiedzią przysięgłych.

W  tym stanie rzeczy, gdy prokurator sprzeciwił 
sie zadaniu przysięgłym omawianego pytania do
datkowego i zaraz oo ogłoszeniu w tym kierunku 
decyzji trybunału 'zastrzegł sobie zażalenie nie
ważności i gdy wykazana obraza, formalności nie
wątpliwie wyrządziła potwierdzeniu pytania głów
nego w kierunku zarzuconej oskarżonei zbrodni 
morderstwa, potwierdzili następnie kwalifikowana 
większością głosów pytanie dodatkowe w kierun
ku nieodoornego przymusu oskarżonej w czasie 
popełnienia czynu, uwzględniono zażalenie nie
ważności i zniesiono zaskarżony wyrok i werdykt, 
wydając powyższe zarządzenie.

183.

1. N ieodnotow anie w protoku le rozpraw y głów 
nej, z ja k ie j daty  odczytano akt oskarżenia, nie jest 
obrazą § 242j2 upk., jeże li w spraw ie konkretnej był



jed en  tylko ak t oskarżen ia i ten jedyn ie mógł być  
odczytany.

2. W braku rew izji prokuratora zastosow anie 
§ 218 uk. miast § 219 uk. nie sku tku je uchylenia 
wyroku.

3. Skazan ie z § 218l3 uk. wymaga stw ierdzenia  
winy umyślnej.

4. Pow ody wyroku, które pod  w zglądem  praw 
nym w zajem nie sią w ykluczają, uniem ożliw iając są 
dowi rewizyjnem u oceną, czy przepis prawa m ate
rjalnego trafnie zastosow ano, uzasadniają rewizją.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 17 grudnia 1924, K. 420/24.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
1) Ja k  widać z protokółu rozprawy głównej, 

akt oskarżenia odczytano. Ponieważ w sprawie 
był tylko jeden akt oskarżenia, niewypełnienie 
druku datą nie wzbudza wątpliwości, że idzie 
o akt oskarżenia, wniesiony w sprawie niniejszej. 
W brew zatem wywodom skargi rewizyjnej uchy
bienia przeciwko § 242 upk. nie było.

2) W obec ustalenia, że oskarżony za stosowa
nie środków spędzających otrzymał zapłatę, czyn 
oskarżonego, ceteris paribus, podpadałby pod § 
219 uk., nie zaś jedynie pod § 218 uk. Niezasto
sowanie § 219 uk. wyszło atoli na korzyść oskar
żonego, nie może ono tedy wobec braku rewizji 
ze strony prokuratora, skutkować uchylenia wy
roku.

3) Sąd wyrokujący wypowiada się wprawdzie, 
że oskarżony czyn mu zarzucony wykcnał ,,z ca
łą świadomością” i że „działał świadomie i celo
wo”, na uzasadnienie tego ustalenia przytacza je 
dnak między innemi orzeczenie znawcy, wedle 
którego oskarżony „działał nieroztropnie” w ra
zie „gdy zabieg, dążący do spędzenia płodu przed
sięwziął wbrew zasadom lekarskim na podsta
wie złego badania...”, co ewentualnie mogłoby 
wskazywać na winę nieumyślną, będącą zaprze
czeniem winy umyślnej, uznanej przez sąd wyro
kujący za udowodnioną, takie zaś uzasadnienie, 
nie stwarza niezachwianej podstawy do przyję
cia, że czyn oskarżonego pod przepis § 218/3 uk. 
podciągnięto trafnie.

184.

1. O parcie wyroku na aktach, które nie były  
przedm iotem  rozpraw y głów nej, obraża § 260, nie 
zaś §§ 273 i 249 upk.

2. Do podm iotow ej istoty wystąpku z § 348 uk. 
zamiar bezpraw ny (§  267 uk.) nie jes t wymagany, 
lecz  w ystarcza św iadom ość sprawcy, że w n ależą
cym doń zakres ie  działania, stw ierdza fakt n ie
prawdziwy, m ający  don iosłość prawną.

3. W razie ustalenia, że przedsiąw ziąta przez  
spraw cą czynność n ależała do jego obow iązków ,
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o zastosow aniu §§ 132, 271 lub 263 uk. mowy być 
nie może.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 4 czerwca 1925, K. 166/25.

I. Sąd okręgowy w Lesznie.
Zważywszy:
1) że skarga rewizyjna prokuratora zarzuca, 

iż zaskarżony wyrok opiera się na części akt są
du powiatowego w Lesznie, które, jak to stwier
dza protokuł rozprawy głównej, nie były przed
miotem rozprawy i przez to obraża przepisy §§ 
273, 249 upk. a niezależnie od tego narusza także 
przepisy materjalnego prawa karnego;

2) że zarzut pierwszy, który należałoby okre
ślić raczej jako zarzut naruszenia przepisów § 260 
upk., a nie postanowień §§ 273 i 249 upk., nie jest 
uzasadniony, gdyż treść wspomnianych akt sąd 
wyrokujący mógł ustalić na podstawie danych do
wodów, w szczególności zeznań świadków, i tak 
też postąpił, skoro w uzasadnieniu wyroku za
znaczył, iż „stan faktyczny ustalił, na podstawie 
wyników przeprowadzonej rozprawy”;

3) że do podmiotowej istoty występku z § 348 
uk. nie wymaga się zamiaru bezprawnego (§ 267 
uk.), lecz wystarcza świadomość sprawcy, że w 
należącym do niego zakresie działania stwierdza 
fakt nieprawdziwy, mający doniosłość prawną;

4) że sąd wyrokujący wspomnianą świadomość 
u oskarżonego wykluczył i wobec tego skazanie 
oskarżonego za występek z § 348 uk. nie mogło 
nastąpić;

5) że również o zastosowaniu przepisów §§ 
132, 271 lub 263 uk. w danym wypadku mowy 
być nie może, skoro sąd orzekający ustalił, że 
uwierzytelnianie podpisów należało do obowiąz
ków urzędowych oskarżonego.
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185.

Ustalenia oczyw istej nadm ierności kom ornego  
nie można oprzeć na sam em  ty lko porównaniu  
z procentam i od  kapitału  w yłożonego na nabycie 
nieruchomości, lecz okoliczność ta m oże być j e d 
nym ze w skaźników  obok w ysokości czynszów p ła 
conych w tym samym czasie za podobne loka le  
przez innych najem ców  1).

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 25 lutego 1925, T. 278/24.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Sąd I instancji staje przy rozpatrzeniu powyż

szej sprawy na słusznem stanowisku, iż obliczenie

‘) por. w tej m aterji wyrok ogólnego zgromadzenia sądu 
najwyższego z 6 czerw ca 1925.



godziwego zysku i odpowiedniego czynszu za lo
kal nie może być oparte na wartości przedwojen
nej lokalu i jego urządzenia tudzież na wysokości 
procentów, jakie w danym czasie można było od 
pożyczek uzyskiwać, lecz że na wysokość czyn
szu wpływać muszą panujące w danej chwili wa
runki ekonomiczne. Specjalne warunki sprawiły 
z jednej strony, że oskarżony mógł nabyć realność 
za niezwykle niską cenę, ale specjalne warunki 
wywołują też z drugiej strony te następstwa, że 
wobec zależności egzystencji całych warstw lud
ności od powstrzymania zwyżek cen nie tylko za 
codzienne produkta, ale także za czynsze, prze
konanie o zaistnieniu lichwy powstawało już w razie 
nieproporcjonalnego do ogólnych stosunków eko
nomicznych podnoszenia się cen, i to nawet w ra
zie minimalnego oprocentowania się nieruchomo
ści, gdyż jeżeli nawet właściciele realności nie 
mieli z nich dochodów przedwojennych, to przy
najmniej uratowali wartość kapitału samego, pod
czas gdy rzesze innych osób straciły nie tylko do
chody, ale i kapitał.

- Jeżeli jednak za podstawę rozstrzygnięcia, 
czy zaszły znamiona lichwy, nie można przyjąć 
jakiegoś stałego procentu od wyłożonego kapita
łu, tak że ktoś otrzymawszy realność taniej lub 
w podarunku nie jest obowiązany odstępować 
mieszkania w niej taniej, aniżeli inne osoby to 
uskuteczniają, które realność kupiły za normalną 
cenę — co obowiązuje również odwrotnie w ra
zie zapłacenia za realność zbyt wygórowanej ce
ny —  to przecież stwierdzenie wyłożonego na 
kupno realności kapitału daje pewną wskazówkę, 
jak w danym czasie ogólne warunki ekonomicz
ne się układały, i jakie tendencje u oskarżonego, 
przy obliczaniu czynszu istniały. Oskarżony wyło
żył na kupno realności wraz z urządzeniem kwotę 
okrągłą 4.700 dolarów. Jeżeli więc II i III piętro 
zatrzymał dla ciągnięcia z niego osobnych zysków 
przez osobny wynajem, a za suteryny, parter 
i I piętro łącznie z urządzeniem oddanem w uży
wanie razem z lokalem zażądał czynszu w wy
sokości 16% od wyłożonego przez się kapitału, to 
nie można przyjąć, iżby stanowisko sądu uznają
ce ten stan rzeczy za jedną ze wskazówek dąż
ności do zbytniego wygórowania czynszu, było 
mylne i z ustawą niezgodne. Dla orjentacji prze
słuchał sąd I instancji także rozmaitych znawców, 
ale ponieważ zapatrywania ich były ze sobą roz
bieżne, przeto usprawiedliwione było stanowisko 
sądu, iż nie będąc ustawowo zdaniem znawców 
wiązany, zapatrywania przesłuchanych znawców 
z powodów przez się we wyroku szczegółowo wy- 
łuszczonych nie wziął za podstawę do wydania 
orzeczenia.

Mimo to należało wyrok uchylić. Pojęcie świad
czeń oczywiście wygórowanych nie jest pojęciem 
ściśle określonem i na ustalenie, czy świadczenia 
były wygórowane, wpływają ogólne stosunki 
w danej dziedzinie i fluktuacje, jakie w życiu eko-
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nomicznem można zaobserwować przy porówna
niu większych lub mniejszych okresów czasu. 
Zmiany te nie zawsze muszą mieć na ostateczną 
ocenę kwestji nadmierności świadczeń wpływ de
cydujący, ale uznać trzeba, iż mogą one stanowić 
poważny substrat do rozwiązania ewentualnych 
wątpliwości, i mogą mieć niekiedy pierwszorzęd
ne znaczenie przy ostatecznej decyzji. W artość 
ich rzeczywista w zastosowaniu do poszczegól
nych wypadków zależy od ocenv sadu w każdej 
pojedyńczej sprawie, ale nieumotywowane odmó
wienie takim okolicznościom z góry jakiegokol
wiek znaczenia byłoby sprzecznem z ustawą 
przesądzeniem wartości środka dowodowego 
przed jego rozpatrzeniem: takie przesądzenie
nie może nastąpić inaczej jak tylko na podstawie 
ścisłego uzasadnienia, dlaczego dany środek do
wodowy czy odwodowy nawet w razie ustalenia 
okoliczności nim udowodnić się mających nie 
mógłby w danym wypadku na przekonanie sądu 
żadnego już mieć wpływu.

Oskarżony S. T. zaofiarował orzy rozprawie 
dowód z przesłuchania wiceprezydenta miasta J. 
na okoliczność, że w tym czasie za 2 ubikacje 
w Dworze Artusa ofiarowano czynsz 250 ctn. ży
ta rocznie, a magistrat wydzierżawił je za 200 
ctn. rocznie. Sąd wyrokujący nie dopuścił do 
przeprowadzenia zaofiarowanego dowodu wy
chodząc z założenia, iż okoliczności stanowiące 
temat dowodowy nie pozostają ze sprawą S. T. 
w żadnej styczności. Zapatrywania tego sądu I in
stancji nie może sąd rewizyjny podzielić. Na wy
robienie sobie przekonania, czy w pewnym poje- 
dyńczym wypadku zachodzą znamiona lichwy, 
wpływa —  jak to już na wstępie wspomniano, ogól
ny stosunek, jaki się ustalił nie tylko między ce
nami poszczególnych przedmiotów codziennego 
użytku w dziedzinie towarowej, ale także osobno 
między cenami wynajmu mieszkań w dziedzinie 
mieszkaniowej. Przekroczenie tego stosunku mo
że być tylko wówczas uzasadnione, jeżeli ogólne 
konjunktury, czy to wartości pieniądza czy inne, 
na tę zmianę będą wpływ miały konieczny, przy- 
czem zmiana konjunktur w jednej dziedzinie ży
cia ekonomicznego nie musi wywoływać koniecz
nie zaraz następstw ogólnych w innych także 
dziedzinach. Gdy więc sama wysokość procentu 
od wyłożonego kapitału nie może być dostatecz
nym miernikiem dla ustalenia, czy zachodzi lich
wa, gdyż ani przypadek kupna realności poniżej 
wartości, ani też dobrowolne włożenie w realność 
sumy pieniężnej, która się nie rentuje, ani też 
wreszcie wartość przedwojenna realności u jej 
stałego właściciela nie dają wobec czasowego 
wytworzenia się specjalnych powojennych sto
sunków ekonomicznych prawa do pobierania ta
kich dochodów, aby się utrzymała ta wartość re
alności, jaką jej dany właściciel pragnie nadać, 
i gdy również tylko jedną ze wskazówek, ale 
także nie wyłącznie decydującą, może być oko
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liczność, iż przez 7 miesięcy nie znalazł się 
przedsiębiorca, któryby chciał uiścić za najem da
nego lokalu kwotę żądaną przez oskarżonego, na
leży uznać, iż ostateczną podstawą do wyrobienia 
sobie odpowiedniego zapatrywania na kwestję 
nadmierności wzgl. umiarkowanej wysokości żą
danego czynszu może być porównanie żądanego 
przez oskarżonego czynszu z czynszem płaconym 
za ten lokal bezpośrednio przedtem przez innych 
najemców i z czynszami płaconemi za podobne loka
le przez innych lokatorów w mieście, —  o ile natu
ralnie tych innych czynszów i czynszu poprzód 
za dany lokal pobieranego nie uzna sąd wyroku
jący na podstawie pewnych i przez się umotywo
wanych danych za również wygórowane, wobec 
czego nie można też uznać, iżby dła właściwej 
oceny, czy zażądany przez oskarżonego czynsz 
był oczywiście wygórowany, nie miało znaczenia 
ustalenie, czy i w jakich, warunkach umówiony 
został czynsz 200 ctn. żyta za dwie ubikacje 
w Dworze Artusa, tak jak mogłoby mieć również 
poważne znaczenie zasiągnięcie przez sąd I in
stancji z urzędu (§ 243 zdanie ost. upk.) infor
macji, jak wysokie czynsze były płacone w owym 
czasie za podobne lokale przez innych najemców 
w Toruniu.
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186.

1. Upk. nie zna uwolnienia od  kw alifikacji.
2. Sprzeniew ierzenie w urzędzie sta je  się w myśl 

§ 351 uk. zbrodnią, jeże li czynności w paragrafie  
tym przew idziane przedsięw zięło  w związku  
z sprzeniew ierzeniem , przed, po lub jednocześn ie  
z niem.

3. ,,F ałszyw e oznaczen ie“ w rozumieniu § 351 uk. 
istn ieje n ietylko w razie przeobrażeń  zewnętrznych, 
lecz także wówczas, gdy oznaczenie, zrazu praw i
dłow e, w skutek usunięcia lub uszczuplenia zaw ar
tości schow ku sta ło się „ fałszyw em ".

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 25 stycznia 1926, K. 526/25.

I. Izba karna w Tarnowskich Górach,
Uchylenie zaskarżonego wyroku na skutek 

skargi rewizyjnej urzędu prokuratorskiego.
Z powodów:
1) przedewszystkiem zauważyć należy, że upk. 

uwolnienia od kwalifikacji prawnej nie zna, z cze
go wynika, że jeżeli sąd wyrokujący, z mocy 
§ 263/2 upk. do czynu, wymienionego w akcie 
oskarżenia, odmienną od prokuratora przykłada 
ocenę prawną, jedynie ta ocena decyduje o wy
roku w tem rozumieniu, że wyrok odnośny, jako 
dotyczący jednego i tego samego czynu i jednej i tej 
samej osoby nie może pod wpływem odmiennej 
kwalifikacji prawnej aktu oskarżenia częściowo 
skazujący, częściowo zaś uwalniający, lecz wi
nien ograniczyć się do skazania według kwalifi

kacji prawnej, przyjętej przez sąd wyrokujący 
(wyrok S. N, z 28 lutego 1923, 333/22; 11 czerwca 
1924, 82/24; 27 stycznia 1925, 524/24; 27 lipca 
195, 230/25; i w. i.).

W  myśl powyższego, sąd wyrokujący postąpi! 
niewłaściwie, skoro skazując oskarżonego, wbrew 
aktowi oskarżenia, skierowanemu na zbrodnię 
z § 351 uk., jedynie za występek z 350 uk., „uwol
nił go na koszt skarbu Państwa od reszty oskar- 
żenia“. Tego jednak w skardze rewizyjnej urząd 
prokuratorski nie wytknął.

2) Wedle motywów zaskarżonego wyroku 
„uwolnienie" to, właściwie zaś: odmienne w sto
sunku do aktu oskarżenia zakwalifikowanie czy
nu nastąpiło z racji,'iż  „nie można było przyjąć, 
że oskarżony ograbiwszy worek pieniężny a po
zostawiwszy na nim to samo oznaczenie, fałszy
wie oznaczył zawartość pieniężną". Pogląd praw
ny ujawniony w tem uzasadnieniu, jest mylny.

§ 351 uk. przewiduje ciężkie sprzeniewierze
nie w urzędzie, które kwalifikuje się przez pod
jęcie jednej z wymienionych, w rzeczonym prze
pisie, czynności. Czynności te muszą być dokona
ne w odniesieniu do sprzeniewierzenia, t. j. muszą 
stać w wzajemnym z nim związku. To odniesie
nie —  ten związek zachodzi, gdy przeznaczeniem 
powyższych czynności jest ukrycie zamierzonego 
lub dokonanego sprzeniewierzenia. Moment do
konania powyższych czynności: przed, po, lub
jednocześnie z sprzeniewierzeniem, jest obojęt
ny (p. Ebermayera St. G. B. wyd. 2, str. 267; Fran
ka D. St. G. B. f. d. D. R. t. II str. 306; E. 6/295).

Jedna z grup czynności, kwalifikujących 
sprzeniewierzenie w urzędzie jako zbrodnię z § 
351 uk. jest fałszywe oznaczenie zawartości pie
niężnej na baryłkach, workach lub paczkach. To 
fałszywe oznaczenie nie potrzebuje być dokona
ne przez sprawcę zapomocą jakichś zezwnętrz- 
nych przeobrażeń i zmian napisów lub oznak, 
uwidoczniających zawartość pieniężną, lecz prze
ciwnie zachodzi już wówczas, gdy oznaczenie, po
czątkowo prawidłowe, stało się nieodpowiada- 
jącem prawdzie przez wyjęcie zawartości worka, 
baryłki lub paczki w całości lub części, (p. Eber
mayera ibid. uwaga 10 do § 351 uk.),

Decydującą jest nie formalna strona czynno
ści, lecz jej istota. W ola ustawodawcy idzie wy
raźnie w kierunku, aby zagrozić surowszą karą 
wszelkie czynności, dzięki którym wykrycie 
sprzeniewierzenia w urzędzie może być utrud
nione (p. Ebermayera ibid. uwaga 9 do § 351 uk., 
in fine).

3) W  niniejszym wypadku zachodzi typowo 
fałszywe „oznaczenie" zawartości pieniężnej wor
ka przez wyjęcie przez oskarżonego całej jego 
zawartości, dokonane w celu utrudnienia wykry
cia sprzeniewierzenia. To też czyn oskarżonego 
najzupełniej podpada pod zbrodnię z § 351 uk. 
Zakwalifikowanie przez sąd wyrokujący czynu 
oskarżonego jedynie jako występku z § 350 uk.,
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stanowi zarzuconą w skardze rewizyjnej obrazę 
ustawy materjalnej.
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187.

1. § 253 upk. upoważnia jedyn ie do odczytania 
na rozpraw ie głów nej, sędziow skiego protokółu  
badania oskarżonego i to ty lko w celu  udow odnie
nia przyznania.

2. Zamiar osiągnięcia d la  siebie korzyści, nie 
zaś rzeczyw iste je j  osiągnięcie stanowi jedno z is
totnych znamion paserstw a.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 listopada 1924, K. 380/24.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy.
Uchylenie wyroku na skutek skargi rewizyjnej 

urzędu prokuratorskiego.
Z powodów:
1) Odczytanie na rozprawie głównej wyja

śnień oskarżonego B., złożonych przed policją, 
narusza podstawową zasadę ustnego i bezpośred
niego sądzenia wyrażoną w § 249 upk. a zarazem 
i § 253 upk., który pozwala odczytać tylko ze
znania oskarżonego, zawarte w protokule, spi
sanym przez sędziego i to jedynie w celu udowod
nienia przyznania. Ponieważ niema pewności, czy 
odczytany protokuł policyjny na wyrok zaskarżony 
nie miał żadnego wpływu, czy więc wyrok ten na 
wskazanych uchybieniach nie polega, (§ 376 upk.) 
przeto uzasadnione jest żądanie uchylenia go w 
powyższym zakresie.

2) Istotną cechą występku z § 259 uk. jest za
miar osiągnięcia dla siebie korzyści, nie zaś urze
czywistnienie tego zamiaru. Tymczasem sąd wy
rokujący uznał niebyt występku z § 259 uk. m, i. 
także i na tej podstawie, że korzyść nie nastąpiła. 
Błąd prawny w zaznaczonym kierunku spowodo
wał uwolnienie oskarżonych od oskarżenia, gdyż 
z uzasadnienia zaskarżonego wyroku wynika, iż 
sąd wyrokujący przyjął istnienie związku pomiędzy 
brakiem korzyści a nieświadomością oskarżonych 
co do przestępnego pochodzenia nabytej mąki. Rze
czony błąd łącznie z obrazą § 266/, upk. stanowią 
tedy dalszy powód uchylenia wyroku w zaskar
żonej jego części.

188.

1. W ym agane w myśl § 26612 upk. ustalenie 
w przedm iocie rozeznania oskarżonego, który p o 
pełn ił przestępstw o po ukończeniu lat 12 a  przed  
ukończeniem  lat 18, m oże się m ieścić w sentencji 
miast w uzasadnieniu wyroku.

2. Sentencja i uzasadnienie wyroku stanowią 
jed n ą  całość.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 9 listopada 1925, K. 418/25.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
Również bezpodstawny jest zarzut uchybienia 

§ 57 uk. w stosunku do oskarżonego J., sąd wy
rokujący w sentencji wyroku wyraźnie stwierdza, 
że oskarżony J . miał świadomość karalności po
pełnionych przez niego przestępstw, w uzasadnie
niu zaś wyroku wiek młody oskarżonego przyj
muje sąd jako okoliczność łagodzącą przy wy
miarze kary, z powyższego zaś wynika, iż sąd 
rozważył młody wiek oskarżonego z punktu wi
dzenia przepisów §§ 56 i 57 uk. i odpowiednio 
kare mu złagodził.

Wprawdzie ustalenie co do rozeznania oskar
żonego J. mieści się w tenorze wyroku, a nie w 
powodach rozstrzygnienia, skoro atoli sentencja 
i powody wyroku stanowią jedną całość, ustale
nie zamieszczone w tenorze nie może być uwa
żane za nieistniejące i przez sąd pominięte, prze
ciwnie gdy ustalenie takie zawiera się choćby 
w sentencji wyroku, najoczywiściej stanowi ono 
jedną z przesłanek wyrokowania. Pozatem uchy
bienie takie, dotyczące raczej formy układu mo
tywów wyroku, a nie prawa procesowego, jako 
nieistotne i praw oskarżonego w niczem nie obra
żające, nie może skutkować uchylenia wyroku.
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189.

Odsteone. stanow iące w rzeczyw istości część  
kom ornego musi być usprawiedliw ione istnieniem  
osobnego tytułu poza kontraktem  najmu.

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 27 maja 1925, T. 40/25.

I. Sąd okręgowy w Grudziądzu.
Z powodów:
Wedle art. 23 ustępu pierwszego ustawy 

o lichwie wojennej z 2 lipca 1920 dzu. poz. 449, 
zmienionej częściowo jak również uzupełnionej 
artykułem 9 ustawy z 5 sierpnia 1922 dzu. poz. 
618 ulega karom „właściciel, zarządca domu, tu
dzież każdy posiadacz mieszkania lub innego lo
kalu, tudzież każdy w ich imieniu działający, 
winny żądania lub przyjęcia za mieszkanie lub 
lokal zapłaty świadczeń wzajemnych oczywiście 
nadmiernych lub obietnicy tychże", a wedle ar
tykułu 23 ustępu trzeciego tejże ustawy podlega 
karom ten, ,,kto za pośredniczenie w sprawie do
tyczącej uzyskania mieszkania lub innego lokalu, 
albo za ich wyszukanie lub ułatwienie w ich wy
szukaniu, albo za ułatwienie w objęciu ich po
siadania lub w utrzymaniu się w tem posiadaniu 
rozmyślnie żąda zapłaty lub świadczeń oczywi
ście nadmiernych lub zapłatę taką, świadczenia



lub obietnicę tychże przyjmuje, bez względu na 
to, czy korzyści te mają przypaść jemu czy in
nej osobie". Z postanowień tych wynika zupełnie 
niewątpliwie, iż wszelkie świadczenia, które ob
ciążają nabywcę mieszkania, jako wynagrodzenie 
za używanie samego mieszkania rozpatrywane są 
i ewentualnie traktowane jako karygodne na pod
stawie ustępu pierwszego wspomnianego powyż ar
tykułu, natomiast wszelkie świadczenia, które na
bywca mieszkania łoży za trudy, jakie trzecie osoby 
ponoszą w tym celu, aby on dane mieszkanie mógł 
otrzymać, rozpatrywane są co do ich legalności 
w ustępie trzecim wspomnianego powyż artyku
łu. Trud i pośrednictwo, o ile one były rzeczywi
ście łożone, mają prawo do odpowiedniego wyna
grodzenia, natomiast wszelkie nienaturalne tytu
ły, nie będące już z natury rzeczy żadnemi wła
ściwie tytułami a tylko wymyślone w tym celu, 
aby nadmierność czy to czynszu, czy też wyna
grodzenia za pośrednictwo ukryć i nienależącej 
"ię nadwyżce nadać pewne pozory legalności, 
muszą być traktowane ze stanowiska ustawy 
o lichwie wojennej jako nie dające żadnych upra
wnień, a świadczenie samo musi być przyjęte, ja 
ko uiszczone z tego tytułu, który sąd wyrokują
cy przyjmie jako właściwy i istotny na podsta
wie wyników przeprowadzonej rozprawy,

W szczególności, jeżeli się rozchodzi o t, zw. 
odstępne za mieszkania, to mogą mieć do niego 
uzasadnione prawo n. p. osoby, dla których 
opuszczenie danego mieszkania pociąga za sobą 
nieuchronne wydatki, a one do opuszczenia da
nego mieszkania nie będąc wcale zmuszone, go
towe są to uczynić dobrowolnie za zwrotem je 
dynie czekających je wydatków, nie może sobie 
natomiast rościć pretensji do odstępnego właści
ciel realności z tego n. p. jedynie tytułu, że go
dzi się, aby ktoś znajdujące się w jego realności 
próżne mieszkanie najął, gdyż w zamian za wy
najmowane przez się mieszkanie pobiera czynsz 
mieszkaniowy, a oddanie mieszkania najmobier- 
cy należy do jego obowiązków wypływających 
z zawartego przez niego kontraktu, i nie upraw
nia go wcale do liczenia jakiejkolwiek z tego 
tytułu osobnej jeszcze należytości. W yjątek sta- 
nowićby mógł wypadek, gdyby n. p. natychmia
stowe oddanie mieszkania nie leżało w zakresie 
jego możności, i gdyby dla przyśpieszenia tego 
oddania poniósł trudy wzgl. koszty, które do obo
wiązków wynikających dla niego z kontraktu nie 
należały. Również nie możnaby pod miano lichwy 
wojennej podciągnąć liczenia sobie w odpowie
dniej wysokości przy wynajęciu mieszkania także 
należytości za specjalne ustępstwa właściciela 
realności, jakie tenże poza granicami swoich obo
wiązków odnośnie do lokatora na jego życzenie 
poczynił. W  niniejszym wypadku przedstawił 
oskarżony na swoją obronę, iż korzystając z pra
wa własności mieszkania pragnął zatrzymać je 
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den pokój na swój stały użytek, wobec czego sąd 
I instancji uwzględniając okoliczności, iż mieszka
nie wynajął nie oskarżony sam, ale bez jego wie
dzy i zezwolenia pośrednicy, powinien był rozwa
żyć i ustalić, czy i ewentualnie jak wysokie od
szkodowanie za niewygody i wydatki połączone 
z brakiem stałego pokoju w Grudziądzu uorawnio- 
ny był oskarżony żądać od B. W., a jaka część 
(ewentualnie całość) żądanego odstępnego nie 
miała na swoje usprawiedliwienie żadnego tytu
łu ewentualnie stanowiła odszkodowanie zbyt 
wygórowane. Odstępne bez tytułu pobrane przez 
właściciela realności stanowiłoby w niniejszym 
wypadku zamaskowaną przed władzami zwyżkę 
czynszu, i nic nie stałoby na przeszkodzie przy
jęciu, iż oskarżony podzielił czynsz, który pragnął 
z mieszkania otrzymać, na dwie części, i zapłaty 
jednej części zażądał z góry nadając jej miano 
odstępnego, a drugą część kazał sobie płacić ra
tami miesięcznemi, i tej drugiej tylko części na
dał pozory czynszu o pełnej wysokości. W każ
dym razie przyjąć należy, iż pod miano czynszu 
w pojęciu ustawy o lichwie mieszkaniowej nie 
podpada jedynie wysokość kwot płaconych w sta
łych odstępach czasu, ale podpadają wogóle 
wszystkie korzyści razem wzięte, które właści
ciel realności bez innego tytułu jak tytułu odda
nia w użytkowanie mieszkania za toż mieszka
nie od najmobiorcy otrzymuje.
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190.

1. Nawiązką przyznać można jedyn ie wówczas, 
gdy zachodzi uraz cielesny w rozumieniu § 223 
nast. uk., choćby  czyn kw alifikacją  taką  uzyskał 
jedyn ie ze wzglądu na zbieg jednoczynow y.

2. Zbieg jednoczynow y §§ 117 i 118 uk. z § 
223 nast. uk. jest wykluczony, zaczem  także przy
znanie nawiązki w w ypadku skazan ia z §§ 117 
i 118 uk. jest n iedopuszczalne.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 31 sierpnia 1925, K. 283/25.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
2) Zachodzi uchybienie w części dotyczącej 

orzeczenia o nawiązce na rzecz poszkodowane
go H,

Sąd najwyższy podziela pogląd prawny, że 
przyznanie nawiązki w danym wypadku nastąpić 
nie mogło. Ze względu bowiem na przepis § 231 
uk. nawiązkę przyznać można jedynie wówczas, 
gdy zachodzi wypadek urazu cielesnego w rozu
mieniu §§ 223 nast. uk., a zatem tylko wówczas, 
gdy czyn oskarżonego przedstawia się pod wzglę
dem kwalifikacji jako uraz cielesny (§§ 223 nast. 
uk.), choćby zresztą kwalifikację taką uzyskał



jedynie ze względu na zbieg jednoczynowy (§ 73 
uk.) z przestępstwem inaczej kwalifikowanem. W 
niniejszym wypadku więc przyznanie nawiązki 
mogłoby nastąpić, gdyby zbrodnia z §§ 117 i 118 
uk. pozostawała w zbiegu jednoczynowym z §§ 
223 nast. uk. Tak jednak nie jest, zbieg jednoczy
nowy, prowadzący do kwalifikacji pod kątem wi
dzenia §§ 223 nast, uk. ani nie został przez sąd 
I instancji przyjęty, ani nie jest prawnie możliwy, 
skoro w myśl § 118 uk. uraz cielesny jest właśnie 
okolicznością zwiększającą karę, zaczem § 117 
uk. wciąga już w swój zakres także uraz cieles
ny, nie dopuszczając odrębnej kwalifikacji w 
myśl §§ 223 nast. uk. (por. Ebermayera kom. uw. 
3 do § 118 uk., Franka kom. do § 118 uk.).
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191.

1. W myśl § 23 upk. jest w yłączony sędzia, 
który przedsiębrał ustalenie stanu spraw y i grom a
dzenie dow odów .

2. Nie jes t natomiast w yłączony sędzia, który  
pow ziął jedyn ie uchw ałę o wdrożeniu śledztw a  
wstępnego.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 21 września 1925, K. 314/25.

J. Sąd okręgowy w Ostrowie.
Z powodów:
1) sędzia L., który zasiadał iako sędzia wyro

kujący, powziął w sprawie niniejszej uchwałę 
o wdrożeniu przeciw oskarżonemu śledztwa 
wstępnego (k. 33), poczem zgodnie z uchwałą II 
izby karnej sądu okręgowego w Ostrowie z 29 
grudnia 1924 przesłał sprawę sądowi powiatowe
mu w Jarocinie do przeprowadzenia śledztwa 
wstępnego (§ 183 upk.). W skutek przedsięwzię
cia tych czynności w sprawie sędzia L. nie stał 
się jednak sędzią wyłączonym w myśl § 23^2 upk., 
albowiem wyłączony jest tylko ten sędzia śled
czy, który „prowadził śledztwo wstępne”, tj. 
przedsiębrał ustalenie stanu sprawy i gromadze
nie dowodów. Tego w danym wypadku nie było, 
przeprowadzenie śledztwa wstępnego przekazano 
sadowi powiatowemu w Jarocinie, który też owe 
śledztwo przeprowadził. Nie zachodzi zatem ob
raza § 23 upk. w związku z przyczyną rewizyjną 
z § 377 L. 2 upk.

192.

Osoby, zapisane do ksiąg ludności s ta łe j w gmi
nie, która w chodziła w sk ład  b. K rólestw a P o lsk ie 
go, a  nie stanowi części sk ład ow ej obecnego Pań
stwa P olskiego, nie nabyły z tytułu pow yższego  
zapisu na zasadzie art. 2 p. 1 lit. a  ustawy z 20 
stycznia 1920, poz. 44 obyw atelstw a polskiego.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 9 stycznia 1926, 1. rej, 823/25.

Najwyższy tarybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Jakób Salomon B. skierował podaniem z 27 

października 1924 wniosek do komisarza rządu na 
m. st. Warszawę o uznanie go za obywatela pol
skiego i, powołując się na postępowania zawarte 
w p. 1 lit. a art. 2 ustawy z 26* styczma 1920, poz. 44 
dzu., podniósł w uzasadnieniu między innemi, że 
jest zapisany do ksiąg ludności stałej w gminie 
W. zie^i Suwalskie!.

Komisarz rządu decyzją z 5 listopada 1924 L. 
13882 odmówił powyższej prośbie, ponieważ 
wspomniany pi-zeois dotyczy tylko tego obszaru 
b. Królestwa Polskiego, który wszedł ostatecznie 
w skład państwa polskiego oraz, ponieważ obszar 
ten został aktem uznania wschodnich granic Polski, 
wymienionym w oświadczeniu rządowem z 20 
kwietnia 1923, poz. 333 dzu., ostatecznie w ten spo- 
sNb ustalony, że tfmina W. pozostała poza gra
nicami państwa Palskiego.

B. odwołał się od decyzji komisarza rządu 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, które orze
czeniem z 28 stycznia 1925 L. B. E. 16476 zatwier
dziło zaczepioną decyzję z powodów w niej poda
nych.

Orzeczenie ministerstwa spraw wewnętrznych 
zaskarżył B. przed najwyszy trybunał administra
cyjny, który rozważył co następuje:

Skarżący uważa zaskarżone orzeczenie za nie- 
uzasadnmne. ponieważ gmina W. wchodziła 
przez cały czas istnienia byłego Królestwa Pol
skiego w skład jego, a w ustawie z 20 stycznia 1920 
poz. 44 dzu., a w szczególności w ustępie a) p. 1 
je j artykułu 2 wymieniono b. Królestwo Polskie 
w znaczeniu historycznem. Innemi słowy skarżący 
jest zdania, że osoby, zapisane do ksiąg stałej lud
ności gminy, która Wchodziła w skład b. Królestwa 
Polskiego, a nie została wcieloną do wskrzeszone
go Państwa Polskiego, nabyły na zasadzie art. 2 
p. 1 lit. a) ustawy z 20 stycznia 1920 obywatelstwo 
polskie.

Zapatrywanie to nie jest trafne. Art. 2 p. 1 
ustawy z 20 stycznia 1920 głosi: ,.Z chwila ogłosze
nia ustawy niniejszej prawo obywatelstwa polskie
go służy każdej osobie bez różnicy płci. wieku, 
yyznania i narodowości, która 1) jest osiedlona na 
obszarze Państwa Polskiego”. W  przepisie tym 
uznane zostały za obywateli polskich osoby, złą
czone węzłem, oznaczonym w ustawie jako osiedle
nie, 7. obszarem Państwa Polskiego, a więc z obsza
rem Polski wskrzeszonej. Z wymienionych w usta
wie słów „bez różnicy płci, wieku, wyznania i na
rodowości” wynika, że żadne inne wskazanie a je 
dynie łączność osoby z obszarem Polski wskrze
szonej, było motywem, którym się tu ustawodaw
ca kierował. Zdanie drugie tego samego przepisu
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brzmi: „Za osiedlonego w Państwie Polskiem
w znaczeniu niniejszej ustawy jest uważany kto: 
aj jest zapisany lub ma prawo być zapisanym do 
ksiąg stałej ludności b. Królestwa Poiskiego“. Z po
wyższego układu p. 1 art. 2 wynika niewątpliwie, 
że zdanie pierwsze tego przepisu reguluje kwestję, 
na którem terytorjum winna być osoba osiedloną, 
by nabyła obywatelstwo polskie na zasadzie prze
pisu, o którym mowa, a zdanie następne określa 
jedynie pojęcie osiedlenia, o ile w rachubę wcho
dzi obszar b. Królestwa Polskiego, wcielony do Pol
ski, wskrzeszonej, a nie zmienia zasady, wypowie
dzianej w zdaniu pierwszem co do obszaru, na któ
rym osiedlenie ma mieć miejsce. Wykładnia opar
ta na zapatrywaniu skarżącego, mogłaby spowodo
wać w konsekwencjach swoich nabycie obywatel
stwa polskiego przez osoby, nie związane z Polską 
żadnym węzłem —  ani narodowym, ani ściśle oso
bistym, ani nawet majątkowym lub chociażby tyl
ko pobytem. Nabycie obywatelstwa w tych wy
padkach byłoby pozbawione wszelkiej logicznej ra
c ji i tego też skutku ustawodawca nie zamierzał, 
a wyraził to w zdaniu pierwszem art, 2, łącząc osie
dlenie z obszarem Polski wskrzeszonej.

Dalsze wywody skarżącego, zmierzające do wy
kazania, że ustalenie granicy pomiędzy Polską 
a Litwą nie jest ostatecznem, nie mogą być 
uwzględnione, ponieważ decydującemi dla sprawy 
są granice Państwa Polskiego, istniejące w dniu 
wydania zaskarżonego orzeczenia, a skarżący na
wet sam nie twierdzi, że w tym dniu gmina W ejseje 
wchodziła w skład Państwa Polskiego,
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N adanie przez ministra pracy i opieki sp o łecz 
nej m ocy obow iązu jącej orzeczeniu kom isji p o jed -  
n aw czo-rozjem czej, na zasadzie rozporządzenia ra
dy ministrów z 15 października 1924 dzu. 
poz. 866 uzależnione jest jedy iue od  tego, czy za 
targ nabiera charakteru , zagrażającego interesom  
państwowym ; ustalenie zaś te j przesłanki p ozosta
wione jest sw obodnem u uznaniu ministra pracy  
i op ieki społecznej.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 26 października 1925, 1. rej. 137/25.

Najwyższy tarybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Spółka akcyjna G. w Katowicach, wnio

sła do najwyższego trybunału administracyjnego 
skargę na rozporządzenie ministra pracy i opieki 
społecznej z 8 listopada 1924, ogłoszone w Dzien
niku Ustaw Śląskich z 20 listopada 1924, nr 24, poz, 
93. — którem minister nadał moc obowiązującą 
orzeczeniu komisji pojednawczo-rozjemczej w K a

towicach z 1 października 1924, w sprawie spornej 
o zmniejszenie deputatu węglowego i o zmniejsze
nie urlopu za czas strajku.

W skardze wywodzi spółka akcyjna G., jak 
następuje:

W sierpniu i wrześniu 1924, a jak na .rozprawie 
sprostowano, w lipcu i sierpniu 1924, strejkowali 
wszyscy robotnicy kopalń i hut w Górnośląskiej 
części wojewódzwa Śląskiego. Po ukończeniu stra j
ku zażądały organizacje robotnicze niezmniejsze- 
nia deputatów węglowych i urlopu za czas strajku. 
Zakłady zjednoczone w Związku Pracodawców 
Górnośląskiego Przemysłu Górniczo - Hutniczego 
w Katowicach, do którego należy również skarżąca 
spółka, odrzuciły żądanie organizacji robotniczych, 
wobec czego te ostatnie oddały sprawę sporną ko
misji pojednawczo - rozjemczej w Katowicach do 
rozstrzygnięcia.

Komisja ta na posiedzeniu 1 październi
ka 1924 orzekła, że robotnicy nie mogą podnosić 
roszczeń do udzielenia im deputatów węglowych 
za czas strajku, że jednak urlopu robotników nie 
można skracać o dni ostatniego strajku.

Związek pracodawców nie zgodził się na tę 
część orzeczenia, która odnosi się do urlopu. Za
skarżonem rozporządzeniem nadał minister pra
cy i opieki społecznej powyższemu orzeczeniu 
komisji pojednawczo rozjemczej moc obowiązu
jącą.

Skarżąca spółka podnosi naprzód zarzut, że 
zatwierdzone orzeczenie komisji pojednawczo- 
rozjemczej nie powinno być uznane za obowiązu
jące, gdyż sprzeciwia się obecnemu położeniu 
prawnemu, a mianowicie stoi w niezgodzie z umo
wą o urlopach z 7 marca 1921, zawartą między 
związkiem pracowników a zainteresowenemi or
ganizacjami robotniczemi, która to umowa w pun
kcie 6 postanawia, że czas urlopu skróci się 
bez wynagrodzenia o czas „nieusprawiedliwione
go i nieprawnego opuszczenia pracy“. Za takie 
uważać należy zdaniem skarżącej spółki strajk, 
o którym wyżej mowa, gdyż robotnicy porzucili 
wtedy pracę bez dotrzymania terminu wypowie
dzenia pracy. Prawo strajku przyznane robotni
kom nie uwalnia ich od następstw cywilno-praw
nych, do jakich należy zaliczenie dni strajkowych 
na poczet urlopu.

Następnie podnosi skarżąca spółka zarzut, że 
orzeczenie komisji pojednawczo-rozjemczej z 1 
października 1924 nie nadaje się do udzielenia mu 
mocy obowiązującej również z następującego po
wodu. Zdaniem skarżącej spółki odróżnić należy 
spory, mające na celu obronę ogólnych interesów 
t. j. utworzenie nowych praw kontraktowych mię
dzy pracodawcami a robotnikami, od sporów, ma
jących na celu obronę praw t. j„ w których chodzi 
o interpretację umów taryfowych, już istnieją
cych. W sporach pierwszego rodzaju orzeczenie 
komisji pojednawczo-rozjemczej przedstawia się 
jako propozycja zawarcia umowy taryfowej, na
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tomiast w sporach drugiego rodzaju jako propo
zycja ugody pozasądowej.

Otóż zdaniem skarżącej spółki tylko w spo
rach pierwszego rodzaju można orzeczeniu roz
jemczemu nadać moc obowiązującą: natomiast
w sporach drugiego rodzaju, do których zalicza 
się spór w niniejszym wypadku gdzie chodzi
0 interpretację umowy taryfowej o urlopach z 7 
marca 1921, odrzucenie orzeczenia rozjemczego 
daje możność dochodzenia roszczenia przed są
dem zwyczajnym celem usunięcia niejasności 
prawnych przez prawomocny wyrok; nadanie 
mocy obowiązującej takiemu orzeczeniu jest we
dle zapatrywania spółki niedopuszczalne.

W reszcie skarżąca spółka wywodzi, że oma
wiane orzeczenie rozjemcze nie nadawało się do 
uznania za obowiązujące jeszcze z tego powodu 
że zatarg ekonomiczny, który był predmiotem 
orzeczenia, nie mógł nabrać charakteru, zagraża
jącego interesom państwowym i nie zachodziła 
obawa wstrząsu gospodarki państwowej w razie 
niekorzystnego dla roboników wyniku. Nie za
chodzi tu więc warunek, przewidziany w rozporzą
dzeniu rady ministrów z 15 października 1924 
dz. u. poz, 866,

Rozpatrując skargę najwyższy trybunał admi
nistracyjny rozważył co następuje:

Co się tyczy ostatniego zarzutu skarżącej 
spółki, najwyższy trybunał administracyjny 
stwierdza, że rozporządzenie rady ministrów z 15 
października 1924 dz, u. poz. 8666 nie zawie
ra określenia, kiedy zatarg nabiera charakteru, 
zagrażającego interesom państwowym; należy 
przeto przyjąć, że ocena, czy w danym wypadku 
zatarg nabiera charakteru, zagrażającego intere
som państwowym, pozostawiona jest swobodne
mu uznaniu ministra pracy i opieki społecznej. De
cyzja ministra powzięta w tym względzie podle
gałaby rozpoznaniu przez najwysżzy trybunał ad
ministracyjny z uwagi na art. 3 lit. b, ustawy z 3 
siepnia 1922 dz. u. poz. 600 tyiko w tym 
wypadku, gdyby miała charakter dowolności, 
a więc wykraczała poza granice, zakreślone z na
tury rzeczy swobodnemu uznaniu ministra pracy
1 opieki społecznej. Dowolności zaś najwyższy 
trybunał administracyjny nie mógł się dopatrzeć, 
a zarzutu, podniesionego przez stronę skarżącą 
i popartego wskazaniem na daty zakończenia 
strajku, wydania orzeczenia rozjemczego, wresz
cie ogłoszenia rozporządzenie ministra pracy 
i opieki społecznej, nie uznał najwyższy trybunał 
administracyjny za uzasadniony, gdyż zestawienie 
tych dat nie uprawnia jeszcze do wniosku, iżby 
zatarg, powstały na tle likwidacji strajku, nie 
mógł nawet i w tem stadjum rozrosnąć się do 
charakteru, zagrażającego interesom państwo
wym.

Strona skarżąca podnosi dalej zarzut, że za
twierdzone zaskarżonem rozporządzeniem orze
czenie rozjemcze z dnia 1 października 1924 nie
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nadaje się do uznania go za obowiązujące, albo
wiem sprzeciwia się obecnemu położeniu praw
nemu. Mianowicie, zdaniem skarżącej spółki, 
orzeczenie to narusza umowę zbiorową o urlo
pach z 7 marca 1921, która w punkcie 6 ustala, 
że czas przysługującego urlopu winien być skró
cony o czas „nieusprawiedliwiego i nieprawnego 
opuszczenia pracy".

Nie wchodząc w merytoryczne roztrząsanie 
kwestji, czy strajk na Górnym Śląsku w lipcu 
i sierpniu 1924 był rzeczywiście nieusprawiedli- 
wionem i nieprawnem opuszczeniem pracy, jak to 
twierdzi skarżąca spółka, najwyższy trybunał ad
ministracyjny stwierdził na podstawie dołączone
go do skargi odpisu orzeczenia rozjemczego z 1 paź
dziernika 1924, że obie strony zgodziły się na 
skład sądu rozjemczego (komisji), z czego należv 
wnosić, że poddały się orzecznictwu tego sądu 
w tym składzie. Wprawdzie wolno było stro
nom —  jak wynika z treści orzeczenia rojemcze- 
go —  odmówić swej zgody na zapadły wyrok po
lubowny i z tego prawa skorzystała feż skarżąca 
spółka, ale w takim wypadku w myśl rozporzą
dzenia rady ministrów z 15 października 1924 
dz. u. poz. 866, decyzja ostateczna, czy dany 
wyrok polubowny ma uzyskać moc obowiązują
cą, należy do ministra pracy i opieki społecznej, 
który może orzeczeniu komisji zapewnić moc 
obowiązującą.

Według § 24, ustęp 3, rozporządzenia z 15 lip
ca 1924 dz. u, poz. 643 w wypadkach, gdy 
orzeczenie rozjemcze uznane zostaje za obowiązu
jące, uważane są za zawarte między pracodaw
cami takie umowy o pracę, które odpowiadają 
treści orzeczenia rozjemczego. Z tego postano
wienia wynika, że Komisje pojednawczo-rozjem- 
cze są w każdym razie uprawnione, drogą inter
pretacji istniejących umów wypełniać luki, okazu
jące się przy zastosowaniu umów do konkretnych 
wypadków. W obec tego nie można się dopatrzeć 
obrazy prawa, jeżeli minister pracy i opieki spo
łecznej nadał moc obowiązującą orzeczeniu ko
misji pojednawczo-rozjemczej, które wydane było 
w ramach przysługujących tej komisji uprawnień, 
zwłaszcza, że rozporządzenie rady ministrów z 15 
października 1924 dzu. poz. 866 pozostawia 
uznaniu ministra pracy i opieki społecznej, czy w 
danych okolicznościach uważa on za potrzebne 
ze stanowiska interesu państwa nadanie orzecze
niu rozjemczemu mocy obowiązującej.

W związku z powyższemi rozważaniami nie 
mógł najwyższy trybunał administracyjny również 
uznać słuszności dalszego zarzutu skargi, że orze
czenie rozjemcze z 1 października 1924 nie nada
wało się do udzielenia mu pomocy obowiązującej 
także z tego powodu, iż chodzi tu o spór, mający 
na celu obronę prawa, a nie obronę interesów, to 
jest, że chodzi tu o interpretację istniejącej już 
umowy, a nie o utworzenie nowych praw kon
traktowych. Ja k  dowodzi bowiem choćby przyto
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czone wyżej postanowienie § 24, ustęp 3, w 
związku z § 27 rozporządzenia z 15 lipca 1924 
dzu. poz. 643, z pod orzecznictwa rozjem- 
cego nie są wykluczone wcale sprawy, unormo
wane już istniejącemi umowami.

Temsamem upada zarzut pełnomocnika skar
żącej spółki, podniesiony na rozprawie, co do 
obray przez orzeczenie rozjemcze §-u 241 niemiec
kiej ustawy cywilnej, zwłaszcza że kwestja 
trafności decyzji komisji pojednawczo-rozjemczej 
in merito nie stanowi przedmiotu rozpatrywania 
przez najwyższy trybunał administracyjny, skoro 
skarga do najwyższgo trybunału administracyjne
go mogła dotyczyć i dotyczy też jedynie legalno
ści rozporządzenia ministra pracy i opieki spo
łecznej.

Również nie mógł najwyższy trybunał admini
stracyjny uznać słuszności zarzutu, podniesionego 
na rozprawie co do pogwałcenia art. 98 Konsty
tucji Rzeczypospolitej Polskiej, już choćby z tego 
powodu, że skierowanie sporu między pracodaw
cami i pracownikami na drogę orzecznictwa roz
jemczego ze wszystkiemi jego ustawowemi kon
sekwencjami nie zostało spowodowane zaskarżo
nem rozporządzeniem.

Zarzut wreszcie podniesiony na rozprawie, że 
zaskarżonego rozporządzenia nie ogłoszono w 
dzu., pozbawiony jest podstawy prawnej, gdyż 
nie należy ono do tych aktów, które wylicza wy
czerpująco art. 1 ustawy z 31 lipca 1919 dzu, 
poz. 400 w sprawie wydawania dzu., a prze
pisy specjalne, będące w związku z niniejszą 
sprawą, nie zawierają również żadnej w tym 
względzie wzmianki. W ogłoszeniu zaś zaskar
żonego rozporządzenia w dzienniku ustaw ślą
skich najwyższy trybunał administracyjny nie 
mógł dopatrzeć się naruszenia form postępowania 
ze szkodą dla skarżącej spółki.
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1. O koliczność, że magistrat m. W arszawy, jako  
stanow iący I  instancję w spraw ach inspekcyjno- 
budow lanych na m. W arszawę, nie ma praw a za
skarżania orzeczeń  m inisterstwa R. P. w tym przed 
miocie nie pozbaw ia magistratu prawa zastępow a
nia gminy w e w szystkich spraw ach dotyczących je j  
w łasnego zakresu  działania, w szczególności nie 
pozbaw ia magistratu praw a zaskarżania przed  naj. 
tryb. admin. w imieniu gminy orzeczeń ministerstwa 
R. P. w przedm iotach, dotyczących zatw ierdzenia  
planów regulacji i zabudowania miasta.

2. O bow iązujące na podstaw ie dekretu  N aczel
nika Państwa z 7 lutego 1919, poz. 173 dzpr. u d  
obszarze b. zaboru rosy jsk iego  rozporządzenia b. 
jen.-gubernatora niem ieckiego z 20 listopada 1916 
dz. rozp. nr 99 poz. 421 i z 29 listopada 1916 (dz. 
rozp. nr 58 poz. 226) oraz rozp. tegoż jen.-guber-

natora z 9 kw ietnia 1916 (dz. rozp. nr 29), d otyczą
ce w yłącznie rozszerzenia w arszaw skiego okręgu  
m iejskiego i sporządzania planu zabudow ania dla  
m. W arszawy, ustanaw iają tylko jedn ą instancję 
w przedm iocie zatw ierdzenia planów regulacji i za 
budow ania wsi i miast, którą stosow nie do art. 1 
p. 4 ustawy z 29 kw ietnia 1919, poz. 283 dzpr. jest  
min. rob. publ. względnie organy państw ow e, dzia
ła ją c e  z polecen ia  tegoż ministerstwa.

3. Zatw ierdzenie planów regulacji m iasta przez  
la d ę  m iejską, o którem  mówi p. 13 art. 21 dekretu  
o sam orządzie m iejskim , rozum ieć należy, jako  
przy jęcie przez organ nadzorczy gminy projektów , 
opracow anych przez magistrat, lecz nie stanowi 
ostatecznego zatw ierdzenia o którym  mówi art. 3 
p. e rozp. b. jenerał-gubernatora n iem ieckiego z 29 
listopada 1916, po uskutecznieniu którego przez  
ministerstwo rob. publ., s ta ją  się one (p lan y) obo- 
w iązującem i dla w szystkich stron za in teresow a
nych zarówno ja k  i d la  w ładz, w szczególności dla  
w ładz inspekcyjno-budow lanych.

4. Praw o przyznane w ładzy  państw ow ej w § 10 
rozp. z 29 listopada 1916 b. jen era ł - gubernatora  
niem. w przedm iocie ograniczenia stron co do wzno
szenia nowych budowli oraz nadbudów ek, już 
w trakcie procedury zatw ierdzania planów regula
cyjnych, przed  ostatecznem  ich zatw ierdzeniem , p o 
zostaw ione jest swobodnem u uznaniu tej w ładzy.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 6 listopada 1925, 1. rej. 1721/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Stefan W., właściciel domu nr. 66 przy ul. 

T. w Warszawie, zwrócił się do magistra
tu m. Warszawy z prośbą o zatwierdzenie planu 
nadbudowy powyższego domu. Magistrat decyzją 
z 4 marca 1924 odmówił powyższej prośbie W. ze 
względu na to, że zamierzona nadbudowa domu 
jest sprzeczna z planem regulacji ulicy T., 
sporządzonym przez gminę m. Warszawy i prze
słanym już ministerstwu robót publicznych jako 
władzy nadzorczej. Na skutek odwołania W., mi
nisterstwo robót publicznych decyzją z 29 wrze
śnia 1924 L. dz. VIII A. 327 uchyliło decyzję ma
gistratu m. Warszawy i zatwierdziło przedsta
wiony przez W. projekt nadbudowy domu, wy
chodząc z założenia: że cyt. w decyzji magistra
tu § 10 rozporządzenia b. jenerał-gubernatora 
niemieckiego z 29 listopada 1916 nadaje w trak
cie procedury zatwierdzania planu rozbudowy 
miasta wyłącznie tylko ministerstwu robót pu
blicznych, a nie magistratowi prawo decydowa
nia, czy zaprojektowana budowla uchybia w 
czemkolwiek temu planowi, oraz że pomieniony 
§ 10 usprawiedliwia zakaz wznoszenia budowli 
tylko w tym wypadku, jeżeli istnieje przypuszcze
nie, że projektowane zamierzenia regulacyjne zo
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staną zatwierdzone i faktyczne ich wykonanie 
nie ulegnie dłuższej zwłoce. Na powyższe orze
czenie ministrestwa robót publicznych wniósł 
skargę do najwyższego trybunału administracyj
nego magistrat m. st. Warszawy, działający w 
imieniu i z upoważnienia rady miejskiej, w skar
dze tej wywodzi magistrat, że prawo zatwierdza
nia planów zabudowy miasta, przyznane pierwo
tnie rozporządzeniem b. jenerał-gubernatora nie
mieckiego z 29 listopada 1916 (dz. rozp. nr. 58 
poz. 226) naczelnikom powiatów względnie prezy
dentowi policji, stanowi obecnie na podstawie p. 
13 art. 21 dekretu o samorządzie miejskim (dz. 
pr. poz. 140/19) kompetencję rad miejskich, 
zaś ministerstwu robót publicznych —  zda
niem magistratu— przysługuje tylko w tym wzglę
dzie władza nadzorcza, dalej że wobec zatwier
dzenia już przez radę m. Warszawy 14 czerw
ca 1924 planu zabudowy dla dzielnicy uli
cy T. i przesłania już tego planu minister
stwu robót publicznych 24 lipca 1924, to 
ostatnie mogło, działając w charakterze władzy 
nadzorczej, nie zatwierdzić tego planu, lecz do 
czasu wydania w tym względzie decyzji obowią
zane było, rozpoznając odwołanie W, jako II in
stancja w sprawach inspekcyjno-budowlanych, 
dostosować się do już zatwierdzonego przez radę 
miejską planu zabudowy ulicy T, — wobec 
tego prosi magistrat w konkluzji o uchylenie za
skarżonej decyzji ministerstwa z powodu narusze
nia § 10 cyt. rozporządzenia jenerał-gubernatora 
niemieckiego z 29 listopada 1916, p. 13 art. 21 
cyt. dekretu o samorządzie miejskim i p. 4 art. 1 
ustawy z 29 kwietnia 1919 poz. 283 dzu. Mini
sterstwo w odpowiedzi popiera stanowisko za
jęte i uzasadnione w orzeczeniu swem z 29 wrze
śnia 1914 a nadto twierdzi: że niema przepisu, na 
mocy którego można byłoby uznać, że uprawnie
nia, przysługujące w myśl przepisów cyt. rozpo
rządzenia z 29 listopada 1916 naczelnikom powia
tów względnie prezydentom policji, przelane zo
stały na magistraty miast oraz że z treści § 10 
tegoż rozporządzenia wynika, że decyzja w wy
padkach przewidzianych w tym paragrafie co do 
niezatwierdzenia planu zabudowli uzależniona 
jest wyłącznie od swobodnego uznania władzy, 
wreszcie podnosi ministerstwo zarzuty natury for
malnej a mianowicie: a) że magistrat m. W arsza
wy stanowi I instancję w sprawach inspekcyjno- 
budowlanych st. m. Warszawy w zakresie, poru- 
czonym mu rozporządzeniem ministerstwa robót 
publicznych ogłoszonem w nr. 92/21 dziennika za
rządu m. st. Warszawy i rozporządzeniem prezy
denta Rzeczypospolitej z 14 kwienia 1924 poz. 
383 dz. u., niema więc wobec tego prawa zaskar
żania decyzji wyższej instancji, i b) że uchwała 
rady miejskiej z 5 czerwca 1924 nie zawiera do
statecznego („szczegółowego") upoważnienia ma
gistratu m. Warszawy do występowania w cha
rakterze przedstawiciela gminy miejskiej w spra
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wach, przewidzianych w art. 21 p. 13 dekretu
0 samorządzie miejskim. Z powyższych wzglę
dów stawia ministerstwo wniosek o pozostawie
nie skargi bez rozpoznania względnie o jej od
dalenie.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpa
trzył przedewszystkiem wysunięte przez minister
stwo robót publicznych zarzuty natury formalnej, 
jako dalej idące i uznał je za niesłuszne.

Stosownie do art. 46 cyt. dekretu o samorzą
dzie miejskim magistrat jest przedewszystkiem 
organem wykonawczym gminy, któremu nadto 
stosownie do art. 10 w związku z art. 47 p. 11 
tegoż dekretu mogą być poruczone oddzielne 
funkcje, należące do zakresu administracji pań
stwowej. W pierwszym wypadku, działając w cha
rakterze przedstawiciela gminy w zakresie wła
snej kompetencji czy też z polecenia i w wyko
naniu kompetencji rady miejskiej, magistrat jest 
w procesie stroną, reprezentującą interesy gminy 
miejskiej, do zakresu działania której należą 
wszystkie sprawy, dotyczące dobrobytu materjal- 
nego, rozwoju duchowego i zdrowia jej mieszkań
ców (art. 1 dekretu), podczas gdy w drugim wy
padku, wypełniając funkcje, należące do atrybu
cji państwa, wydając orzeczenia w sprawach in- 
spekcyjno-budowalnych na mocy poruczonego mu 
przez państwo zakresu działania, jest magistrat 
instancją, która hierarchicznie podporządkowana 
jest instancji wyższej, tem samem więc nie ma on 
w tym ostatnim wypadku prawa zaskarżania jej 
orzeczeń. Tak też rozstrzygnął powyższą kwe- 
stję najwyższy trybunał administracyjny w wyro
ku z 28 czerwca 1924 w sprawie L. Rej. 398/23
1 innych, na które powołuje się ministerstwo ro
bót publicznych, wyraźnie zaznaczając, że magi
strat m. Warszawy nie ma prawa zaskarżania 
orzeczeń ministerstwa w przedmiotach, dotyczą
cych kompetencji inspekcji budowlanej, z czego 
jednak nie wypływa bynajmniej, aby nie miał on 
również prawa występowania jako organ wyko
nawczy gminy w sprawach, dotyczących obrony 
przysługujących gminie praw własnych; przeci
wnie, stosownie do przepisu, zawartego w pp. 1 
i 6 art. 47 dekretu o samorządzie miejskim, sta
nowi to ustawową kompetencję magistratu. W da
nym wypadku magistrat m. Warszawy występu
je właśnie w zakresie własnych praw gminy, al
bowiem art. 21 p. 13 stanowi, że do kompetencji 
rady miejskiej należy zatwierdzanie planów za
budowania gminy i planu regulacyjnego oraz 
uchwalanie zmian w tych planach.

Niesłuszne jest również twierdzenie minister
stwa robót publicznych, że skarżący magistrat nie 
posiada w danym wypadku dostatecznego upo
ważnienia do występowania w imieniu rady miej
skiej, do wyłącznej kompetencji której należą po
dług cytowanego p. 13 art. 21 dekretu wszelkie 
sprawy połączone z zatwierdzaniem planu regu
lacyjnego, albowiem uchwała rady miejskiej m.
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st. Warszawy z 5 czerwca 1924 dołączona w od
pisie do skargi upoważnia właśnie magistrat do 
zaskarżania do najwyższego trybunału admini
stracyjnego w imieniu gminy m. st. Warszawy 
orzeczeń ministerstwa robót publicznych, uchyla
jących lub zmieniających decyzje w sprawach 
rozbudowy i regulacji miasta, sprzecznych z pla
nami regulacyjnemi.

Przechodząc wobec tego do rozpoznania me
rytorycznych wywodów skargi oraz motywów, na 
których opiera się ministerstwo w zaskarżonej 
decyzji, najwyższy trybunał administracyjny 
uznaje:

Przepisy, normujące tryb postępowania przy 
sporządzaniu i zatwierdzaniu planów zabudowa
nia miasta i w szczególności m. Warszawy oraz 
kompetencję władz, które do tego upoważnione 
zostały, określają rozporządzenia b. jenerał-gu
bernatora niemieckiego z 20 listopada 1916 (dz. 
roz. nr. 99 poz, 421) i z 29 listopada 1916 (dz. 
rozp. nr. 58 poz. 226), rozciągnięte na cały obszar 
b. zaboru rosyjskiego dekretem naczelnika pań
stwa z 7 lutego 1919 poz. 176 dz. pr. oraz rozpo
rządzenie tegoż jenerał-gubernatora "z 8 kwietnia 
1916 (dz. rozp. nr. 29), dotyczące rozszerzenia 
warszawskiego okręgu miejskiego i sporządzenia 
planu zabudowania dla m. Warszawy. Zarządze
nia zawarte w powyższych, obowiązujących jesz
cze obecnie ustawach uległy tej tylko zmianie, że 
kompetencja, przysługujące pierwotnie w tym 
przedmiocie naczelnikom powiatów względnie 
prezydentom policji, przeniesiona została na mi
nisterstwo robót publicznych, co wypływa z tre
ści: art. 1 p.. 4 ustawy ż 29 kwietnia 1919 o orga
nizacji i zakresie działania ministerstwa robót 
publicznych . (dz, pr. poz. 283), ustalającego, że 
do zakresu działania pomienionego ministerstwa 
należy m. in. j „osadnictwo ludzkie,: a w szcze
gólności regulacja i zabudowanie miast". Sto- 
Stospwnie do § 6 cyt. rozporządzenia z 8 kwiet
nia 1916 dla m. Warszawy, któremu w ogólnych 
przepisach co do sporządzania planów zabudowa
nia odpowiada § 3 rozporządzenia, z 29 listopada 
jedyną instancję, która czy to tymczasowo, czy 
też ostatecznie zatwierdza plan zabudowania, 
stanowią organy administracji państwowej, zaś 
zarządom gmin przyznane tylko zostało , w tym 
względzie prawo inicjatywy i prawo sporządzenia 
projektów (§ 10 rozporządzenia z 29 listopada). 
Dalszy tryb postępowania w tym przedmiocie 
przewiduje tymczasowe zatwierdzenie planu, któ
re m oże  być dokonane natychmiast po złożeniu 
planów przez zarząd miasta, następnie zaś — za
twierdzenie ostateczne, które nastąpić może nie- 
inaczej, jak po wystawieniu na przeciąg 4 tygodni 
zaprojektowanego względnie tymczasowo za
twierdzonego planu do wiadomości publicznej dla 
umożliwienia każdemu przejrzenia go, przyczem 
ostateczne zatwierdzenie nastąpić może dopiero 
po załatwieniu zarzutów, zgłoszonych przez oso-

T. V. — 166.
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by zainteresowane oraz przez odnośne władze 
administracji państwowej (punkty c i d cyt, art. 
6 i 3 obu rozporządzeń). Rozstrzygnięcie zarzu
tów powierzone zostało wyłącznie władzy pań
stwowej (prezydent policji względnie naczelnik po
wiatu), ,,o ile wysunięte zarzuty nie zostały za
łatwione w drodze układu", (punkt e tychże ar
tykułów). Z treści powyższych przepisów wynika 
zatem ponad wszelką wątpliwość, że zarządze
niem b. jenerał-gubernatora niemieckiego w 
kwestjach zatwierdzania planów rozbudowy 
miast ustanowiona została jedna tylko instancja, 
którą tworzy władza państwowa oraz że władze 
miejskie, wnosząc inicjatywę regulacji i sporzą
dzając plany, są tylko stroną, projekty i zamiary 
której mogą spowodować sprzeciwy i zarzuty za
równo prywatnych właścicieli nieruchomości, jak 
również sąsiednich gmin względnie organów ad
ministracji państwowej. Skarżący twierdzi, że 
zarządzenie powyższe zostało rzekomo zmienione 
przez dekret o samorządzie miejskim w tem zna
czeniu, że jedyną instancję co do zatwierdzania 
planów stanowi obecnie rada miejska, upoważnio
na do tego przez p. 13 art. 21 dekretu o samorzą
dzie miejskim, zaś ministerstwo rzekomo rozpo
znaje wypracowane przez magistraty i zatwier
dzone przez rady miejskie plany regulacyjne tyl
ko w charakterze władzy nadzorczej. Bezzasad
ność takiego poglądu wypływa przedewszystkiem 
z wskazanych przepisów cyt. dekretu naczelnika 
państwa z 7 lutego 1919, który utrzymał w mocy 
wszystkie wyszczególnione zarządzenia b. jene
rał-gubernatora niemieckiego w całej rozciągło
ści, nie czyniąc w nich żadnego wyłomu, a nadto 
z cytowanego już przepisu, zawartego w p. 4 art. 
1 cyt. ustawy o organizacji ministerstwa robót 
publicznych. Wprawdzie dekret o samorządzie 
miejskim orzeka rzeczywiście w art. 21 p. 13, że 
rada miejska „zatwierdza plany" zabudowania 
gminy i jej planu regulacyjnego, lecz przepis po
wyższy rozumiany być może tylko jako ustalenie 
podziału kompetencji pomiędzy organami zarzą
du gminy, stanowiąc, że magistrat opracowywa 
plany, lecz dopiero po zatwierdzeniu ich przez ra
dę miejską nabierają one charakteru projektów, 
stanowiących wyraz woli i zamierzeń gminy, pod
czas gdy poprzednio, na podstawie rozporządze
nia b. jenerał-gubernatora decydował w imieniu 
miasta magistrat, mając tylko w tym względzie 
obowiązek „wysłuchania opinji rady miejskiej" 
(p. a art. 3). Przepis zatem powyższy (p. 13 art. 
21 dekretu o samorządzie) opiewa tylko, że ma
gistrat nie ma prawa przedstawić władzy do za
twierdzenia opracowanego przez siebie planu, nie 
uzyskawszy poprzednio zatwierdzenia, tj. aproba
ty rady miejskiej, nie może być jednak rozumiany 
w znaczeniu zatwierdzenia, które nadawało by 
planom wiążące znaczenie na zewnątrz, w sto
sunku do osób trzecich. Przeczy temu zarówno 
cały szczegółowo ustalony w cyt. rozporządzę-
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niach b. jenerał-gubernatora tryb postępowania 
w przedmiocie zatwierdzania planów przez jedną 
instancję w osobie prezydenta policji względnie 
przez naczelników powiatów jak również wyraźne 
zaznaczenie w szeregu artykułów, że gmina jest 
w całem tem postępowaniu tylko stroną, która 
projektem swym może naruszać interesy i prawa 
osób trzecich oraz może zawierać z niemi układy, 
nie może zatem sama rozstrzygać wynikłych spo
rów.

Po upływie wskazanego czterotygodniowego 
terminu pozostawionego na zgłaszanie zarzutów, 
władza orzekająca obowiązana jest rozpoznać je 
i wydać decyzje, o ile istnieje spór, poczem win
na zatwierdzić przedstawione plany, które od te 
go czasu stają się bezwzględnie obowiązującemi 
dla wszystkich stron i władz (§ 6 p. c rozporzą
dzenia z 8 kwietnia i p, c § 3 rozporządzenia 
z 29 listopada 1916), w szczególności dla władzy 
inspekcyjno-budowlanej przy udzielaniu pozwoleń 
na wznoszenie nowych budowli bądź też na prze
budowę starych, (§ 7 rozporządzenia z 8 kwietnia 
i § 4 rozporządzenia z 29 listopada 1916), co 
oczywiście wyłącza swobodne uznanie tych władz 
i uprawnia władzę gminy do przeciwstawienia się 
wszelkim projektom budowlanym, niezgodnym 
z zatwierdzonym planem regulacyjnym.

Wprawdzie stosownie do § 12 rozporządzenia 
z 8 kwietnia i § 10 rozporządzenia z 29 listopa
da takie ograniczenie stron co do wznoszenia no
wych budowli oraz nowych przybudówek i nad
budówek może być stosowane przez władze in- 
spekcyjno-budowlane i przed ostatecznem za
twierdzeniem planu regulacyjnego, uprawnienie 
jednak powyższe ma tylko charakter fakultaty
wny, przyznaje tylko władzom budowlanym pra
wa wydania tego rodzaju zarządzeń, lecz nie obo
wiązuje ich do tego; uzależniając nadto samą mo
żliwość korzystania z tego uprawnienia od do
mniemania, czy projektowana budowla będzie 
przeszkadzać w przyszłości wykonaniu planu za
budowania, nie podając żadnych warunków 
i wskazań, kiedy „oczekiwanie takiego uchybie
nia" można lub należy uznać za usprawiedliwio
ne, przepisy cytowanych artykułów 12 i 10 po
zostawiają wydanie takiego zakazu swobodnemu 
uznaniu władz orzekających,

Z tego względu w danym wypadku nie ma 
istotnego znaczenia dla sprawy ustalenie spornej 
okoliczności, czy opracowany przez magistrat m. 
Warszawy i przyjęty przez radę miejską plan za
budowy ulicy T, był już przesłany do mini
sterstwa i czy był mu znany w chwili wydania za
skarżonego orzeczenia; skoro bowiem nie był on 
jeszcze rozpoznany przez ministerstwo jako przez 
władzę do tego kompetentną, skoro nadto taż sa
ma władza nie wydała ogólnego zakazu wznosze
nia budowli przy ul. T. wobec wykonywania 
planu jej zabudowania —  a obie powyższe oko
liczności są w sprawie bezsporne —  nie ma pod-
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stawy prawnej do twierdzenia, że władze inspek- 
cyjno-budowlane obowiązane były zastosować 
się przy udzielaniu pozwolenia na wznoszenie bu
dowli do zaprojektowanego dopiero planu regu
lacyjnego. ________
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195.

J e ż e l i  w łaściciel likw idow anego m ajątku  pow o
łu je  się na dow ody, że jes t obyw atelem  polskim  
z m ocy sam ego praw a, koniecznym  warunkiem  za
stosow ania liw kidacji je s t  rozstrzygnięcie wpierw  
przez w ładze do tego pow ołane kw estji jego oby 
watelstw a.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 22 października 1925, 1. rej). 1415/23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po
stępowania.

Powody:
Uchwałą z 2 maja 1923 komitet likwidacyjny 

w Poznaniu postanowił na podstawie art. 2 lit, b) 
i art. 11 ust. z 15 lipca 1920 poz. 467 dzu. oraz 
§ 10 rozporządzenia prezesa głównego urzędu li
kwidacyjnego z 14 maja 1921 poz. 321 dzu. za
stosować likwidację, przez zatrzymanie na rzecz 
Państwa, do majątku R., pow. G., obszaru 1284 m., 
stanowiącego własność obecnie skarżącego P. M.

Na tę uchwałę skarżący wniósł sprzeciw utrzy
mując, że ma prawo do obywatelswa polskiego, 
wobec czego likwidacja do niego nie może być sto
sowana.

Uchwałą z 13 lipca 1923 komitet likwidacyjny 
sprzeciw ten oddalił, uzasadniając to orzeczenie 
tem, że Traktat Wersalski nie uznaje dwóch domi- 
cylów równocześnie, że z przedstawionego przez 
skarżącego poświadczenia landrata L. z 4 lipca 
1913 wynika, iż przebywał on przeważnie w Berli
nie, zamieszkując w R. około 3 miesięcy rocz
nie oraz, że wywody notarjusza J . ,  zastępcy skar
żącego, nie zawierają niczego, coby mogło zmienić 
zapatrywanie komitetu likwidacyjnego, iż właściwy 
domicyl skarżącego był w Niemczech.

W  podaniu zastępcy skarżącego, o którem orze
czenie to wspomina, podniesiono, że skarżący osie
dlił się w majątku R. jeszcze w roku 1898, i że 
miał tam stały domicyl, czego dowodzi, poświad
czenie starosty (landrata L.) z 4 lipca 1913, po
świadczenie dozoru kościelnego ewangielickiego 
w K. z 2 czerwca 1920, stwierdzające, iż płacił 
on tam podatki kościelne, dalej fakt płacenia w Go
styniu także innych podatków osobistych, a wresz
cie właściwość sądu apelacyjnego w Poznaniu 
w kwestji ustanowienia z majątku skarżącego fi- 
deikomisu familijnego. Okoliczność, że skarżący 
miał prócz stałego domicylu w R., także sie
dzibę w Berlinie, nie może pozbawiać go obywa



telstwa polskiego służącego mu z mocy samego 
prawa, a to na zasadzie art. 91 Trktatu W ersal
skiego i art. 2 lit. c) ustawy o obywatelstwie pań
stwa Polskiego z 20 stycznia 1920 poz. 44 dzu., 
gdyż Traktat W ersalski nie stawia za niezbędny 
w tym względzie warunek posiadania tylko jed
nego domicylu.

Przeciw uchwale komitetu likwidacyjnego z 13 
lipca 1922 skierowana jest skarga do najwyższego 
trybunału administracyjnego, w której skarżący 
zarzuca zarówno naruszenie przepisów prawa ma
terjalnego a mianowicie art. 2 c) ustawy z 20 stycznia 
1920, art. 4 p. 2 rozporządzenia ministra spraw we
wnętrznych z 7 czerwca 1920 poz. 320 dzu., art. 
91 traktatu wersalskiego, oraz § 7  niemieckiej usta
wy cywilnej, jak też i przepisów prawa formalnego.

Odpowiedź władzy pozwanej najwyższy trybu
nał administracyjny pominął, jako wniesioną po 
upływie wyznaczonego uchwałą z 6 maja 1924 L. 
R ej. 1415/23 dwumiesięcznego terminu, a zatem 
spóźnioną.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
w sprawie tej co następuje:

W myśl art. 297 lit, b) traktatu wersalskiego, 
ratyfikowanego przez Polskę ustawą z 31 lipca 
1919 poz. 199/20 dzu. i ogłoszonego pod poz. 200/20 
dzu., państwo Polskie uprawnione jest stosować 
likwidację majątków, praw i interesów, należą
cych do obywateli niemieckich, lub spółek przez 
nich kontrolowanych, przyczem za obywateli nie
mieckich nie uważa się tych, którzy w myśl art. 
91 tegoż traktatu nabywają z samego prawa oby- 
watelswo polskie.

Z powyższego wynika, że koniecznym warun
kiem stosowania w wypadku pewnym likwidacji 
jest ustalenie, że właścicielem likwidowanego ma
jątku, prawa czy interesu jest obywatel niemiecki, 
a jeżeli okoliczność ta, jak w wypadku niniej
szym, jest sporna, rozstrzygnięcie przedewszyst
kiem tej decydującej dla sprawy likwidacji kwestji.

Władzami powołanemi do decyzji w sprawach 
obywatelstwa są wedle art. 7 rozporządzenia mi
nistra spraw wewnętrznych z 7 czerwca 1920 poz. 
320 dzu., dotyczącego wykonania ustawy o oby
watelstwie państwa Polskiego z 20 stycznia 1920 
poz. 44 dzu. w brzmieniu rozporządzenia ministra 
b. dzielnicy pruskiej z 5 lutego 1921 poz. 95 dzu., 
t. zw. „władze polityczne", czyli starostwa, urzę
dy wojewódzkie i ministerstwo spraw wewnętrz
nych. O ile więc właściciel majątku, którego likwi
dacja jest zamierzona, utrzymuje, iż jest obywa
telem polskim z mocy samego prawa, to przede
wszystkiem przed zastosowaniem i przeprowadze
niem likwidacji musi być przez właściwe władze 
rozstrzygnięta kwestja, dla zastosowania likwida
cji prejudycjalna, czy dana osoba jest obywate
lem polskim, czy niemieckim.

W wypadku mniejszym takiego ustalenia brak, 
pomimo, iż skarżący nietylko twierdził, że jest oby
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watelem polskim, z mocy samego prawa, na zasa
dzie art. 91 traktatu wersalskiego i art. 2 p. 1 lit. 
c) ustawy z 20 stycznia 1920 poz. 44 dzu., ale na 
poparcie swego twierdzenia przedstawił dowody. 
Pośrednio tylko fc motywów zaskarżonego orze
czenia wynika, że władza pozwana, która powinna 
była zażądać przedewszystkiem ustalenia przez 
władze do tego powołane, okoliczności, czy skar
żący jest obywatelem polskim, czy niemieckim, 
sama uznała dowody te za niewystarczające i nie 
oglądając się na nie i nie ustalając nawet formal
nie tej najważniejszej prejudycjalnej kwestji. 
przystąpiła do likwidacji spornego majątku.

W  postępowaniu tem najwyższy trybunał admi
nistracyjny dopatrzył się nietylko istotnego na
ruszenia form postępowania administracyjnego ze 
szkodą dla skarżącego, ale uznał też, że stan fa
ktyczny w tych warunkach wymaga uzupełnienia 
i dlatego zaskarżone orzeczenie uchylił.
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196.

O koliczność, że p od leg a jący  zgłoszeniu w myśl 
ustawy z 4 m arca 1920 dzu. poz. 153 m ajątek  znaj
du je się p od  s&kwestrem sądow ym  dla zabezp ie
czenia pow ództw a, nie w yklucza dopuszczalności 
ob jęc ia  tego m ajątku  pod  przym usowy zarząd pań
stwowy na zasadzie art. 10 te jże  ustawy.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 26 listopada 1925, l, rej. 91/24..

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Postanowieniem prezesa głównego urzędu li

kwidacyjnego z 3 listopada 1923, ogłoszonem w nr. 
265 Monitora Polskiego z 21 listopada 1923, zo
stały objęte na podstawie art. 10 ustawy z 4 marca 
1920 dzu. poz. 153 o rejestracji i zabezpieczeniu ma
jątków niemieckich w państwowy zarząd przymu
sowy zakłady gazowe w Warszawie, należące do 
Dessauskiego Towarzystwa Gazowniczego, położo
ne przy ul. Ludnej, Kredytowej i na Woli nr. nr. 
hip. 5903, 3041, 2915-A, 1066-a wraz ze znajdu
jącą się na terenie fabryką chemiczną oraz całym 
ruchomym i nieruchomym majątkiem Towarzy
stwa z wyjątkiem drugiej nowej fabryki chemicz
nej.

Na to postanowienie wniosło Niemieckie Kon
tynentalne Towarzystwo Gazowe w Dessau skargę 
do najwyższego trybunału administracyjnego 
z wnioskiem o uchylenie tej decyzji jako niezgod
nej z ustawą.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
co następuje:

Ustawa z 4 marca 1920 dzu, poz. 153 postanawia 
w art. 1, że znajdujące się na obszarze Rzeczypo



spolitej Polskiej majątki, prawa i interesy, nale
żące w dniu 10 stycznia 1920 do obywateli Rzeszy 
Niemieckiej lub do osób prawnych, zarządzanych 
lub kontrolowanych przez tychże obywateli, nieza
leżnie od miejsca znajdowania się siedziby tych 
osób prawnych, winny być zgłoszone w terminach 
i miejscach, które określi rozporządzenie wyko
nawcze do tej ustawy.

Art. 10 tejże ustawy głosi, że majątki i prawa, 
podlegające zgłoszeniu mogą być objęte pod przy
musowy zarząd państwowy na skutek decyzji pre
zesa głównego urzędu likwidacyjnego, powziętej 
w porozumieniu z ministrem spraw zagranicznych 
i z właściwym ministrem. Wykonanie tej decyzji 
i mianowanie zarządcy należy do właściwego mi
nistra (art. 11 ustawy).

Ustawa przewiduje zatem dwa oddzielne orze
czenia względnie zarządzenia władzy a mianowi
cie zasadniczą decyzję prezesa głównego urzędu li
kwidacyjnego o objęciu majątków i praw niemiec
kich pod przymusowy zarząd państwowy i wydane 
na podstawie tej decyzji zarządzenie wykonawcze 
właściwego ministra, ustanawiające ten przymuso
wy zarząd i mianujące zarządcę.

Zaskarżone orzeczenie prezesa głównego urzę
du likwidacyjnego zawiera też zgodnie ż postano
wieniem art. 10 ustawy tylko zasadniczą decyzję co 
do objęcia wyszczególnionych w niem zakładów 
gazowych w Warszawie pod przymusowy zarząd 
państwowy, nic pozatem, nie określa nawet termi
nu, od którego to objęcie w przymusowy zarząd 
ma nastąpić, wobec czego najwyższy trybunał ad
ministracyjny pominął przy rozpoznawaniu niniej
szej skargi wszelkie zarzuty i wywody skargi, do
tyczące wykonania tej decyzji, ustanowienia za
rządcy przymusowego, usunięcia sekwestratora są
dowego i rzekomego pogwałcenia przez to art. 77 
Konstytucji, jak również możliwych w przyszłości 
ujemnych skutków ustanowionego państwowego 
zarządu przymusowego na przebieg toczącego się 
sporu o własność zakładów gazowych i na likwida
cję majątku skarżącego Towarzytwa, jako pozba
wione prawnego znaczenia dla oceny legalności 
zaskarżonej decyzji prezesa głównego urzędu li
kwidacyjnego, zwłaszcza, że i zarządzenie wyko
nawcze ministra spraw wewnętrznych zostało przez 
skarżące Towarzystwo zaskarżone przed najwyż
szy trybunał administracyjny pod L. R ej. 90,24 
(OSP. V 197).

Najwyższy trybunał administracyjny ograniczył 
się zatem do rozpatrywania zarzutów skargi, doty
czących wyłącznie nielegalności zaskarżonej de
cyzji, je j niezgodności z ustawą.

Nielegalności tej dopatruje się skarga w tem, 
że zakłady gazowe w Warszawie, za wyłącznego 
właściciela których skarżące Towarzystwo się 
uważa, nie znajdowały się w posiadaniu niemców, 
Jęcz w posiadaniu sekwestratora sądowego t. j. 
według zapatrywania skargi również zarządcy pań
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stwowego wskutek toczącego się sporu sądowego 
między gminą m. st. Warszawy a skarżącem To
warzystwem o własność zakładów gazowych, że 
zatem nie było podstawy do zastosowania art. 10 
ustawy z 4 marca 1920.

Zapatrywanie to nie jest trafne. Przytoczony 
powyżej art. 10 ustawy uzależnia bowiem decyzję 
prezesa głównego urzędu likwidacyjnego co do 
objęcia majątków i praw niemieckich pod przymu
sowy zarząd państwowy tylko od tego, by dany 
majątek lub prawo podlegały zgłoszeniu w myśl 
przepisów tejże ustawy.

O ile zatem dany majątek lub prawo należy do 
kategorji, podlegających zgłoszeniu majątków 
i praw niemieckich, decyzja o objęciu ich w przy
musowy zarząd państwowy pozostawiona jest swo
bodnemu uznaniu najwyższego trybunału admini
stracyjnego w myśl art. 3 lit. b) ustawy z 3 sierp
nia 1922 dzu. poz. 600.

Skarga nie przeczy, że wyszczególniony w za
skarżonem orzeczeniu majątek skarżącego Towa
rzystwa podlegał zgłoszeniu w myśl ustawy z 4 
marca 1920. Znajdujące się przy skardze Towa
rzystwa Dessauskiego przeciwko komitetowi likwi
dacyjnemu w Warszawie L. R ej. 538/24 akta ad
ministracyjne wykazują, że zarówno pełnomocnik 
skarżącego Towarzystwa, jak i sekwestrator sądo
wy zgłoszenia tego dokonali.

Kwestja, w czyjem posiadaniu podlegający 
zgłoszeniu majątek się znajdował, jest wobec 
brzmienia art. 10 powołanej ustawy dla dopu
szczalności objęcia go w przymusowy zarząd pań
stwowy obojętną. Wynika to również z art. 5 
w związku z art. 1 tejże ustawy, według których 
zgłoszeniu, a tem samem możliwości objęcia pod 
przymusowy zarząd, podlegają także majątki i pra
wa niemieckie, znajdujące się w posiadaniu lub 
zawiadywaniu osób trzecich np. dzierżawców, de- 
pozytarjuszy, zarządców i t. d. A ponieważ stano
wisko sekwestratora (dozorcy) sądowego według 
art. 1962 i 1963 kodeksu cywilnego jest analo
giczne ze stanowiskiem sekwestratora umownego 
i ustanowienie sekwestratora sądowego stwarza 
tylko stosunek prywatno - prawny między nim 
a osobami spór o własność wiodącemi, sekwestra
tor (dozorca) sądowy jest zatem według określe
nia art. 1960 kodeksu cywilnego depozytarjuszem, 
należy uznać, że okoliczność, iż majątek wyszcze
gólniony w zaskarżonej decyzji znajdował się pod 
sekwestrem sądowym dla zabezpieczenia powódz
twa gminy m. st. Warszawy, nie wyklucza w myśl 
powołanej ustawy zgłoszenia, a temsamem dopu
szczalności objęcia tego majątku pod przymusowy 
zarząd państwowy. O ile zaś skarżący twierdzi, 
że sekwestrator sądowy jest zarządcą państwo
wym i że wobec tego nie było podstawy do zasto
sowania art. 10 ustawy z 4 marca 1920, jest on 
w błędzie, gdyż, jak już z powyższego wynika, 
sekwestr sądowy jest instytucją, służącą dla za
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bezpieczenia prawa prywatnego jednej ze stron 
spór wiodących, podczas gdy przymusowy zarząd 
państwowy opiera się na prawie publicznem i ma 
na celu zabezpieczenie interesu publicznego, przy
musowy zarządca państwowy jest zatem organem 
państwowym.

Skoro więc bezspornem jest, że majątek, bę
dący przedmiotem zaskarżonego orzeczenia, pod
legał zgłoszeniu w myśl ustawy z 4 marca 1920, 
a art. 10 ani żaden inny przepis ustawy nie prze
widują pozatem innych warunków materjalnych, 
pod któremi! prezes głównego urzędu likwidacyj
nego może korzystać z udzielonego mu upoważnie
nia, najwyższy trybunał administracyjny uznał, że 
podniesiony w skardze zarzut nielegalności decyzji 
prezesa głównego urzędu likwidacyjnego jest nie
uzasadniony.
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197.

Z istoty państw ow ego zarządu przym usowego  
i sekw estru  sądow ego d la  zabezpieczen ia pow ódz
twa nie wynika, by  obie te instytucje przy odpo- 
wiedniem  uzgodnieniu względnie podzia le ich funk
cji nie m ogły istnieć obok siebie i by m usiały się 
bezw zględnie w ykluczać.

Wyrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 8 stycznia 1926, 1. rej. 90/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną i podwyższa opłatę za
sadniczą o sześć złotych, które znajdują pokrycie 
W  złożonej kaucji.

Powody:
Minister spraw wewnętrznych wydał w dniu 13 

listopada 1923 ogłoszone w nr 265 Monitora Pol
skiego z 21 listopada 1923 rozporządzenie nastę
pującej treści:

„Na zasadzie art. 10 i 11 punkt 5 ustawy z 4 
marca 1920 o rejestracji i zabezpieczeniu m ająt
ków niemieckich (dzu. poz. 153) — zarządza się, co 
następuje:

§ I-
W wykonaniu postanowienia prezesa główne

go urzędu likwidacyjnego z 3 listopada 1923 — 
ustanawia się zarząd państwowy nad zakładami 
gazowemi w Warszawie, należącemi do Dessaus- 
kiego Towarzystwa Gazowniczego, połcżonemi 
przy ul. Ludnej, Kredytowej i na Woli nr. nr. hip. 
5903, 3041, 2915-A, 1066-a wraz ze znajdującą się 
na tym terenie fabryką chemiczną oraz całym 
ruchomym i nieruchomym majątkiem Towarzystwa, 
z wyjątkiem drugiej nowej fabryki chemicznej.

§ 2.
Zarządcą państwowym mianuje się gminę mia

sta stołecznego Warszawy, która sprawować bę

dzie zarząd przez magistrat miasta stołecznego 
Warszawy, jako swój organ wykonawczy.

§ 3.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia".

Na to rozporządzenie wniosło Niemieckie Kon
tynentalne Towarzystwo Gazowe w Dessau skargę 
do najwyższego trybunału administracyjnego 
z wnioskiem o uchylenie tego rozporządzenia jako 
niezgodnego z ustawą.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpatry
wał przedewszystkiem podniesiony przez pozwaną 
władzę w odpowiedzi na skargę zarzut niewłaści
wości Najwyższego trybunału administracyjnego na 
zasadzie art. 3 lit. b ) ustawy z 3 sierpnia 1922 dzu. 
poz. 600, gdyż, zdaniem pozwanej wałdzy—według 
art. 10 ustawy z 4 marca 1920 dzu. poz. 153 o re
jestracji i zabezpieczeniu majątków niemieckich 
objęcie tych majątków i praw pod przymusowy za
rząd państwowy pozostawione jest swobodnemu 
uznaniu władzy. Zapatrywanie to nie jest trafne. 
Ja k  już najwyższy trybunał administracyjny za
znaczył w wyroku z 26 listopada 1925 L. Rej. 
91/24, art. 10 powołanej ustawy rozróżnia między 
decyzją prezesa głównego urzędu likwidacyjnego 
co dc objęcia podlegających zgłoszeniu majątków 
i praw niemieckich pod przymusowy zarząd pań
stwowy a zarządzeniem właściwego ministra, do- 
tyczącem wykonania tej decyzji prezesa głównego 
urzędu likwidacyjnego i mianowania zarządcy. 
O ile pierwsza decyzja pozostawiona jest, w grani
cach ustawą zakreślonych, swobodnemu uznaniu 
władzy, to zarządzenie właściwego ministra, a więc 
w niniejszym przypadku zaskarżone rozporządze
nie ministra spraw wewnętrznych z 13 listopada 
1923, wydane zatem przez inną władzę, cech tych 
nie posiada już z tego powodu, że według posta
nowienia art. 10 ostatnio powołanej ustawy jest 
ono wykonaniem zasadniczej decyzji prezesa głów
nego urzędu likwidacyjnego z 3 listopada 1923, 
a wiec od niej uzależnione pod względem formal
nym i materjalnym.

Pozatem nawet o ile zaskarżona decyzja opiera 
się na swobodnem uznaniu, to wobec zarzutów skar
gi, że zakreślone temu swobodnemu uznaniu granice 
przekroczono, skarga i z tego powodu jest dopusz
czalna.

Uznając zatem swą właściwość do rozpatrywa
nia skargi najwyższy trybunał administracyjny roz
ważył co następuje:

Ja k  już powyżej ustalono, zaskarżone rozpo
rządzenie ministra spraw wewnętrznych jest wy
konaniem decyzji prezesa głównego urzędu likwi
dacyjnego z 3 listopada 1923 o objęciu wyszcze
gólnionego w niej majątku skarżącego Towarzy
stwa pod przymusowy zarząd państwowy. Ponie
waż decyzja ta została również zaskarżoną przez
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skarżące Towarzystwo do najwyższego trybunału 
administracyjnego, pominął najwyższy trybunał 
administracyjny powtórzone w niniejszej skardze 
zarzuty przeciwko legalności podstawowej decyzji 
prezesa głównego urzędu likwidacyjnego i odsyła 
skarżące Towarzystwo do wyroku z 26 listopada 
1925 L. R ej. 91/24 (OSP. V 1961 którym najwyższy 
trybunał administracyjny uznał zarzuty te za nie
uzasadnione.

Przechodząc do zarzutów, dotyczących zaskar
żonego rozporządzenia ministra spraw wewnętrz
nych jako takiego i mających uzasadnić nielegal
ność tego rozporządzenia, najwyższy trybunał ad
ministracyjny rozpatrywał przedewszystkiem za
rzut obrazy art. 77 Konstytucji, którego się skarga 
dopatruje w pierwszym rzędzie w tem, że przez 
zaskarżone rozporządzenie, ustanawiające zarząd 
przymusowy i mianujące zarządcę przymusowego, 
a więc przez władzę wykonawczą została zmie
niona decyzja sądowa, ustanawiająca dla zabez
pieczenia powództwa gminy m. st. Warszawy se
kwestr sadowy nad majątkiem skarżącego towarzy
stwa, objętym pod przymusowy zarząd państwowy, 
gdyż sekwestrator sądowy został mimo protestu u- 
sunięty, a na jego miejsce wprowadzony magistrat 
m. st. Warszawy jako państwowy zarządca przymu
sowy, Według swej treści dotyczy zaskarżone za
rządzenie tylko ustanowienia państwowego zarządu 
przymusowego i mianowania zarządcy państwowego 
i nie zawiera żadnych postanowień ani co do spo
sobu wprowadzenia zarządcy przymusowego, ani 
co do jego stosunku do sekwestru sądowego. Gdy
by zatem nawet mianowany zaskarżonem orzecze
niem państwowy zarządca przymusowy wprowa
dzony został w swe funkcje —  jak skarżący twier
dzi —  z pogwałceniem prawa, to fakt ten. jako 
zaistniały po wydaniu zaskarżonego zarządzenia, 
mógłby dać powód do zaskarżenia odnośnego za
rządzenia władzy, wydanego w wykonaniu zaskar
żonego obecnie orzeczenia, nie może atoli służyć 
za podstawę dla zarzutu nielegalności tego orze
czenia.

Że zaskarżone orzeczenie nie przesądzało spo
sobu wprowadzenia zarządcy przymusowego i je 
go stosunku do sekwestru sądowego, wynika także 
ze znajdującego się w aktach pisma ministra spraw 
wewnętrznych z 22 listopada 1923 L. 6493 do ma
gistratu m. st. Warszawy, zawierającego polecenie 
niezwłocznego wystąpienia do sądu okręgowego 
w Warszawie o zdjęcie sekwestru i o odwołanie 
dozorcy sądowego.

W  samem zaś ustanowieniu państwowego za
rządu przymusowego i zamianowaniu zarządcy 
przymusowego nie mógł się najwyższy trybunał 
administracyjny dopatrzeć zmiany decyzji sądo
wej, ustanawiającej dla zabezpieczenia powódz
twa gminy m. st. Warszawy sekwestr nad m ająt
kiem skarżącego Towarzystwa, objętym w przy
musowy zarząd, gdyż z istoty państwowego za
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rządu przymusowego, mającego na celu zabez
pieczenie publicznych interesów państwowych 
i z istoty sekwestru sądowego dla zabezpiecznia 
powództwa, służącego dla ochrony prawa prywat
nego jednej ze stron spór wiodących, nie wynika, 
by obie te insytucje przy odpowiedniem uzgodnie
niu względnie podziale ich funkcji nie mogły ist
nieć obck siebie i by musiały się bezwzględnie wy
kluczać. Zresztą strona powodowa, na wniosek 
i na rzecz której ustanowiony został sekwestr są
dowy, w danym wypadku gmina m. st. Warszawy, 
mogła w myśl obowiązujących przepisów każdej 
chwili spowodować uchylenie tego sekwestru.

Dalszy zarzut skargi, że według art. 10 ustawy 
z 4 marca 1920 dzu. poz. 153 przymusowy zarząd 
państwowy może służyć tylko dla celów likwidacji, 
a rząd nie zmierza do likwidacji objętego w przy
musowy zarząd majątku skarżącego, najwyższy 
trybunał administracyjny uznał również za nieuza
sadniony. Pomijając, że według skargi skarżącego 
Towarzystwa do L. R ej. 538/24 likwidacja objęte
go w przymusowy zarząd majątku została już 
uchwaloną, powołany art. 10 ustawy, jak już n aj
wyższy trybunał administracyjny orzekł w wyroku 
L. rej. 91 T '1 (0SP.V1961 uzależnia objecie maiątków 
i praw niemieckich pod przymusowy zarząd pań
stwowy tylko od tego, by dany majątek lub prawo 
podlegały zgłoszeniu w myśl przepisów tejże usta
wy. Wobec tego obojętnem jest dla zastosowania art. 
10, co rząd zamierza uczynić ostatecznie z danym 
majątkiem lub prawem, zwłaszcza, że art. 13 tejże 
ustawy wyraźnie głosi, iż majątki, prawa i intere
sy, objęte obowiązkiem zgłoszenia, mogą, a więc 
nie muszą być zatrzymane lub zlikwidowane, co 
należy również odnieść i do majątków, objętych 
w przymusowy zarząd państwowy na zasadzie art. 
10 tej ustawy.

W  dalszym ciągu zarzuca skarga, że przez usta
nowienie gminy względnie magistratu m. st. W ar
szawy państwowym zarządcą przymusowym prze
sądzony został toczący się między skarżącym To
warzystwem a tą gminą spór sądowy o własność 
wyszczególnionego w zaskarżonem orzeczeniu ma
jątku, że przez oddanie archiwum i wszystkich pa
pierów Towarzystwa w ręce gminy względnie ma
gistratu m. st. Warszawy, pozbawiono skarżącego 
prawa i możności obrony w tym sporze sądowym 
oraz możności przedstawienia dowodów dla oceny 
w mowie będącego majątku przy przyszłej jego 
likwidacji, w końcu, że przez niewłaściwe prowa
dzenie przymusowego zarządu przez magistrat m. 
st. Warszawy i zadłużenie przedsiębiorstwa ogra
nicza się prawo skarżącego do przypadającego mu 
w myśl ustawy z 15 lipca 1920 dzu. poz. 467 i art. 
297 punkt h) traktatu wersalskiego z 28 czerwca 
1919 wynagrodzenia za zlikwidować się mający 
majątek.

O ile skarżący dopatruje się nielegalności za
skarżonego zarządzenia w ustanowieniu gminy
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względnie magistratu m. st. Warszawy państwo
wym zarządcą przymusowym z powodu, iż między 
nim a tą gminą toczy się spór o własność oddanego 
w przymusowy zarząd majątku, najwyższy trybu
nał administracyjny stwierdza, że ustawa z 4 mar
ca 1920 dzu. poz. 153 nie zawiera żadnych postano
wień, ograniczających władzę pozwaną w wybo
rze osoby zarządcy przymusowego. Również art. 
3 dekretu w przedmiocie przymusowego zarządu 
państwowego z 16 grudnia 1918 dzpr. poz. 67, który 
mógłby mieć w niniejszym przypadku analogiczne 
zastosowanie, postanawia tylko, że obowiązki za
rządców państwowych mogą być powierzone w mia
rę potrzeby, bądź osobom do ich pełnienia specjal
nie powołanym, bądź urzędom państwowym lub 
organizacjom społecznym* Ustanowienie gminy 
względnie magistratu m. st. Warsźawy zarządcą 
przymusowym nie sprzeciwia się zatem ustawie 
z 4 marca 1920 dzu. poz. 153 a nawet odpowiada in
tencjom dekretu z 16 grudnia 1918 dzpr. poz. 67, 
zwłaszcza, że oddany w przymusowy zarząd m ają
tek obejmuje zakłady użyteczności publicznej, po
łożone na terenie m. st. Warszawy i dla mieszkań
ców tego miasta niezbędne, do zarządu których to 
zakładów gmina m. st. Warszawy jest niewątpli
wie powołana i uzdolniona.

O ile skarga opiera zarzuty przeciwko ustano
wieniu gminy m. st. Warszawy zarządcą przymu
sowym na tej okoliczności, że gmina ta jest stroną 
w toczącym się procesie o własność objętego 
w przymusowy zarząd majątku, to najwyższy try
bunał administracyjny nie mógł się wdawać w oce
nę, czv poruczenie zarządu przymusowego gminie 
m. st. Warszawy było, mimo wyłuszczonych wyżej 
jei specjalnych kwalifikacyj. wobec jef charakteru 
jako strony procesowej, wskazane, gdyż Najwyż
szy trybunał administracyjny rozpatruje jedynie 
legalność zarządzeń i orzeczeń władz administra
cyjnych, a brak przepisów prawnych, któreby te- 
tfo rodzaju zarządzeniu stały na przeszkodzie. 
Zresztą gmina m. st. Warszawy jako państwowy 
zarządca przymusowy jest organem państwowym, 
podległym i odpowiedzialnym władzy państwowej 
i sprawiającym zarząd pod nadzorem państwowym 
w interesie państwa, nie zaś w interesie majątko
wym gminy. Nierozróżnieniem przez skarżącego 
między stanowiskiem gminy m. st. Warszawy jako 
strony procesowej a je j stanowiskiem i obowiąz
kami jako państwowego zarządcy przymusowego 
spowodowane są także zarzuty skargi co do rzeko
mego przesądzenia przez zaskarżone zarządzenie 
sporu sądowego o własność, co do ograniczenia 
prawa obrony w tym sporze i w ewentualnem po
stępowaniu likwidacyjnem. Ustanowienie państwo
wego zarządu przymusowego nie pozbawia skar
żącego prawa własności majątku, objętego w ten 
zarząd, ani też prawa do archiwum, ksiąg i doku
mentów, a oddaje je  tylko pod nadzór organu 
państwowego, jakim jest zarządca przymusowy.
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Zarzuty powyższe oparte są zatem tylko na do
wolnych przypuszczeniach co do ewentualnych nie
korzystnych dla skarżącego następstw zaskarżone
go zarządzenia, a w szczególności co do przyszłe
go zachowania się zarządcy przymusowego wobec 
skarżącego, dotyczą zatem tylko możności narusze
nia praw i interesów skarżącego w przyszłości, 
nie wykazują natomiast, jak tego wymaga art. 9 
ustawy z 3 sierpnia 1922 dzu. poz. 600, bezpośred
niego konkretnego naruszenia prawa skarżącego 
przez zaskarżone zarządzenie, nie mogą zatem u- 
zasadnić jego nielegalności.

Również i końcowy zarzut skargi, dotyczący 
rzekomo niewłaściwego prowadzenia przymusowe
go zarządu przez magistrat m. st. Warszawy, a więc 
oparty na okolicznościach, które zaszły dopiero po 
wydaniu zaskarżonego zarządzenia, nie może sta
nowić podstawy dla uznania tego zarządzenia za 
nielegalne.

199

198.

Art. 1 część druga p. 2 ustawy o wykonaniu  
reform y roln ej z 15 lipca 1920 poz. 462 dzu. p rze
w iduje w ykup przym usowy ca łego  m ajątku  z tego  
tytułu, nie zaś ty lko  części m ajątku , sam ow olnie 
rozparcelow anej.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 14 grudnia 1925, 1. rej. 1435/23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla za
skarżone orzeczenie częściowo jako niezgodne z u- 
stawą, częściowo zaś z powodu wadliwego postę
powania.

Z powodów:
Dnia 27 marca 1922 komisarz powiatowy ziem

ski w Kozienicach postawił do okręgowego urzędu 
ziemskiego w Radomiu wniosek o przymusowy 
wykup majątku G, nad Wisłą, powiat k,, włas
ność skarżącego, na zasadzie artykułu 1 część 
druga p. 2 ustawy o wykonaniu reformy rolnej z 15 
lipca 1922 dzu. poz. 462, gdyż właściciel umową 
z 27 września 1921 około 82 mórg z tego majątku 
sprzedał trzem nabywcom, wpuszczając ich w użyt
kowanie tych gruntów, uchybiając w ten sposób 
rozporządzeniu parcelacyjnemu z 27 kwietnia 1921 
dzu. poz. 264, gdyż dopiero 23 października 1921 
prosił powiatowy urząd ziemski o zezwolenie na tę 
parcelację. Na poparcie tego wniosku przedłożył 
komisarz ziemski protokuł, spisany 21 marca 1923 
w G. nad Wisłą, do którego zeznał skarżą
cy, iż parcelację 82 mórg przeprowadził geometra 
w jesieni 1920, obszar ten jednak nie został na 
działki podzielony, a tylko odgraniczony, nabyło 
gG trzech włościan niepodzielnie. W  jesieni 1921 
nowonabywcy dokonali zasiewów ozimych na czę
ści tej przestrzeni, warunki nabycia były: cena
morgi 85.000 mk., zadatek w jednej czwartej czę



ści płatny przy umowie we wrześniu 1921, reszta 
przy kontrakcie rejentalnym, objęcie gruntu bez 
prawa stawiania budynków w jesieni 1921, co też 
częściowo nastąpiło; akt rejentalny miał być spo
rządzony po uzyskaniu zgody urzędów ziemskich. 
W razie odmówienia takiego zezwolenia kupujący 
otrzymywali zwrot zadatku i koszta uprawy i zasie
wu gruntu, nie roszcząc żadnych pretensji do sprze
dającego' i ustępując z grUntu. Po otrzymaniu za
wiadomienia, że okręgowy urząd ziemski na po
wyższą parcelację nie zezwala, wszelkie interesa 
z nowonabywcami zostały zlikwidowane. Skarżący 
sądził, że skoro przedwstępne czynności dokonane 
były bez zezwolenia urzędów ziewskich, to i nadal 
można było tak postąpić, przedstawiając dopiero 
gotowy plan parcelacji do zatwierdzenia. Nabywcy 
gruntów A. G., J .  K. i J .  S. potwierdzili treść po

wyższych warunków kupna-sprzedaży, a dwaj o- 
statni potwierdzili, iż po odmowie zezwolenia na 
parcelację, otrzymali od skarżącego zobowiązanie 
zwrotu zadatkowanych pieniędzy i kosztów zasie
wów. Do protokułu dołączone jest nadto oświad
czenie trzech powyższych nabywców z 14 marca 
1922, że sprawę nabycia spornych gruntów ze skar
żącym uregulowali i że nie roszczą sobie żadnych 
pretensji do tejże ziemi i do porobionych na niej 
zasiewów. Duplikat powyższej umowy z 27 wrześ
nia 1921 dołączył powiatowy komisarz ziemski. Z 
opisu w mowie będącego majątku, sporządzonego 
przez komisarza ziemskiego 21 i 22 marca 1922 
w obecności skarżącego, wynika, że majątek G. 
nad W isłą nabyty został przez skarżącego 
w drodze spadku po ojcu w 1919 r., że ma ogółem 
488 m. 2,60 prętów obszaru, że stan zagospodarowa
nia jest średni, że właściciel sam gospodaruje i za
mieszkuje w majątku, że czynna do roku 1915 go
rzelnia nie jest czynna, bo rosjanie zabrali części 
miedziane. Komisje ziemskie gminna i powiatowa 
podporządkowały majątek pod art. 1 część drugą 
p. 2 ustawy z 15 lipca 1920. Komisarz ziemski po
stawił wniosek, iż z parcelacji państwowej tego 
majątku należałoby wyłączyć ośrodek około 300 m. 
Na wniosek okręgowego urzędu ziemskiego w R a
domiu z 28 marca 1922 L. 653/IV, okręgowa komi
sja ziemska w Radomiu na posiedzeniu niejawnem 
z 29 marca 1922 siedmiu głosami przeciwko 3 po
stanowiła na zasadzie art. 6 ustawy z 15 lipca 
1920 przymusowy wykup G. nad W isłą w myśl 
artykułu 1 części drugiej p. 2 ustawy z 1 lipca 
1920, uznając fakt dzikiej parcelacji za ustalony 
i przyjmując za moment decydujący stan sprawy 
w chwili je j wszczęcia. Zawiadomiony o tem skar
żący zgodnie z art. 7 ustawy z 15 lipca 1920 pis
mem okręgowego urzędu ziemskiego z 31 marca 
1922 L. 653/IV, wniósł przeciwko powyższej u- 
chwale okręgowej komisji ziemskiej skargę do 
głównego urzędu ziemskiego, którą okręgowa ko
misja ziemska w Kielcach uchwałą z 30 sierpnia 
1922 postanowiła zwrócić skarżącemu, Sprawę
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przymusowego wykupu powyższego majątku roz
patrywała okręgowa komisja ziemska w Kielcach 
na posiedzeniu publicznem 20 września 1922 
w obecności zastępcy skarżącego, poczerń orze
czeniem z 20 września 1922 L. Z. 93/22 na za
sadzie art. 16 p. b. ustawy z "6 lipca 1920 dzu. poz. 
461 i art. 10 ustawy z 15 lipca 1920 dzu. poz, 462 
postanowiła wykup przymusowy powyższego ma
jątku w myśl p. 2 części drugiej art.T  ustawy z 15 
lipca 1920 bez względu na to, że właściciel pod gro
zą przymusowego wykupu powrócił rozparcelowane 
grunta do stanu pierwotnego. Główna komisja 
ziemska rozpatrywała odwołanie skarżącego na po
siedzeniu publicznem z 26 kwietnia 1923 w obec
ności zastępcy skarżącego, który popierał odwoła
nie, stawiając wniosek na przesłuchanie świadków. 
Orzeczeniem z 26 kwietnia 1923 L. 1/32 I. główna 
komisja ziemska większością głosów na podstawie 
art. 8 i 12 ustawy z 6 lipca 1920 dzu. póz. 461 po
stanowią odwołanie pozostawić bez uwzględnienia, 
orzeczenie okręgowej komisji ziemskiej z 20 wrze
śnia 1922 utrzymać w mocy i sprawę zwrócić okrę
gowemu urzędowi ziemskiemu w Kielcach do dal- 
sżego postępowania w trybie art. 12 i, następnych 
ustawy z 15 lipca 1920 dzu. poz. 462. W skardze; 
na to orzeczenie wniesionej, prosi skarżący o uchy
lenie zaskarżonego orzeczenia ze względów formal
nych i materjalnych i przekazanie sprawy głównej 
komisji ziemskiej do ponownego) rozpoznania. W ła
dza pozwana w odpowiedzi na skargę wnosi o od
rzucenie skargi.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
cb następuje:

Trafne jest zapatrywanie skargi, iż w jesieni 
1920 wszczęcie parcelacji nie Wymagało zezwole
nia urzędów ziemskich, ale skarżący sam przyzna
je, że przeprowadzenie takiej parcelacji wymagało 
zatwierdzenia w myśl przepisów tymczasowego 
rozporządzenia rady ministrów z 1 września 1919 
dżu. póz. 428. Tymczasem skarżący sam przyzna
je, że podanie o zezwolenie na przeprowadzenie 
zamierzonej parcelacji wniósł dopiero w paździer
niku 1921, zatem w czasie, kiedy już obowiązywa
ło rozporządzenie parcelacyjne z 27 kwietnia 1921 
dztt. poz. 264, które nawet wszczęcie parcelacji 
czyniło zależnem od zgody urzędów ziemskich; 
skarżący nie inoże zatem twierdzić obecnie, żć nie 
był obowiązany przestrzegać rozporządzenia z 27 
kwietnia 1921, skoro, mimo wszczęcia parcelacji 
w jesieni 1920, dopiero w październiku 1921 wniósł 
w te j sprawie podanie odnośne. Mylne jest zapa
trywanie skargi, że wykup przymusowy na cele re
formy rolnej z tytułu samowolnej parcelacji do
tyczyć może tylko tej części majątku, która takiej 
parcelacji uległa. Przeciwnie, art. 1 część druga p. 
2 ustawy o wykonaniu reformy rolnej z 15 lipca 
1920 dzu. poz. 462 nie pozestawia wątpliwości, iż 
tego rodzaju majątki mają być W ćałości wykupio
ne, inaczej wyjątek od tej zasady musiałby wyraź
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nie być w ustawie zawarty, jak to ma miejsce w 
art. 2 tej ustawy odnośnie do majątków wymienio- 
nychw p. 8 części drugiej art. 1 tejże.

Słusznie natomiast skarga zarzuca, iż na posie
dzeniu publicznem głównej komisji ziemskiej z 26 
kwietnia 1923 skład tej komisji był nieprawidło
wy, ponieważ na to posiedzenie zaproszono tylko 
jednego członka cd bezrolnych, zamiast dwóch. 
W ’adza pozwana przyznaje ten fakt, wyjaśniając 
w odpowiedzi na skargę, że drugi członek od bez
rolnych ze stanowiska tego ustąpił, ponieważ 
v szedł do sejmu. Jakto jednak już najwyższy try
bunał administracyjny w wyroku swoim z 16 listo
pada 1925 L. rej. 1585/23 orzekł i uzasadnił, w ta
kim wypadku należy, stosując §§ 36 i 50 rozporzą
dzenia wykonawczego z 12 października 1921 dzu. 
poz. 616, powołać zastępcę odnośnego członka 
głównej komisji ziemskiej, o których mówią art. 11 
i 10 p, 4 ustawy z 6 lipca 1920 dzu. poz. 461. W tem 
zaniechaniu dopatrzył się najwyższy trybunał ad
ministracyjny wadliwości ze szkodą dla skarżące
go.

Słusznie wreszcie skarga zarzuca, że w niniej
szym wypadku nie było warunków do przymuso
wego wykupu na zasadzie art, 1 części drugiej p. 2 
ustawy z 15 lipca 1920. Ja k  bowiem akta wykazu
ją ,  parcelacja zamierzona i wszczęta we wrześniu 
1920, została zlikwidowana przed 14 marca 1922, 
jak tego dowodzi oświadczenie trzech nabyców 
z 14 marca. 1922, w którem oni oświadczają, że 
sprawę nabycia spornych gruntów ze skarżącym 
uregulowali i że nie roszczą sobie żadnych preten
sji do spornej ziemi i porobionych na niej zasie
wów. Ten sarn wynik dało i dochodzenie, na miej
scu przeprowadzone przez komisarza ziemskiego 
w obecności stron 21 i 22 marca 1922, tak, że w 
chwili powzięcia uchwały o przymusowym wyku
pie-na zasadzie art. 6 ustawy z 15 lipca 1920 w dniu 
29 marca 1922 przez okręgową komisję ziemską 
warunki z art, 1 części drugiej p. 2 w niniejszym 
wypadku już nie zachodziły. Przyznaje to i okrę
gowa komisja ziemska w orzeczeniu swem z 20 
września 1922. którem orzekła na zasadzie art. 10 
ustawy z 15 lipca 1920, przymusowy wykup G. 
nad W isłą z tytułu dzikiej parcelacji, zazna
czając, że właściciel pod grozą przymusowego wy
kupu przywrócił rozparcelowane grunta do stanu 
pierwotnego. Również i władza pozwana w za
skarżonem orzeczeniu zaznacza, że skarżący zli
kwidował wszelkie swe zobowiązania z nabywca
mi parcel, „czyniąc to — jakto sam przyznaje, — 
po otrzymaniu wiadomości, że okręgowy urząd 
ziemski nie zezwala na omawianą parcelację, a 
więc chcąc zapobiec skutkom dokonanego czynu 
samowolnej parcelacji". Skoro zatem — jak z po
wyższego wynika— skarżący parcelację wszczętą 
zlikwidował przed wdrożeniem postępowania o 
przymusowy wykup właśnie z tego tytułu, nie mo
gło już być mowy o samowolnej parcelacji w ro
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zumieniu art. 1 części drugiej p. 2 ustawy z 15 
lipca 1920, a zatem o przymusowym wykupie 
spornego majątku właśnie z tego tytułu. Nie zmie
nia tego stanu faktycznego okoliczność, iż tak 
władza pozwana, jak i pierwsza instancja zazna
czają, że skarżący zlikwidował skutki parcelacji 
pod groźbą przymusowego wykupu, gdyż, jak wy
kazano, likwidacja miała miejsce przed wdroże
niem postępowania o przymusowy wykup. Pomi
jając już okoliczność, że twierdzenie powyższe 
władz ziemskich nie znajduje poparcia w aktach 
administracyjnych, orzekł już najwyższy trybunał 
administracyjny w wyroku z 10 września 1925 L. 
Rej. 1539/23, że dla zastosowania ustawy o wy
konaniu reformy rolnej miarodajny jest stan fak
tyczny danego majątku, ustalony w aktach, nie 
zaś pobudki, jakiemi rzekomo miał się kierować 
właściciel przy gospodarowaniu w majątku. 
W tym kierunku zatem dopatrzył się najwyższy 
trybunał administracyjny niezgodności z ustawą 
i dlatego zastrzeżone orzeczenie częściowo z po
wodu wadliwego postępowania, częściowo jako 
niezgodne z ustawą na zasadzie art. 19 i 26 usta
wy o najwyższym trybunale administracyjnym 
uchylił.
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O soba trzecia, która twierdzi, że zarządzenie w ła
dzy, wydane z tytułu praw a publicznego, narusza 
je j  praw a prywatne, nie jest legitym owana do za 
skarżenia podobnego zarządzenia przed  najwyższy  
trybunał adm inistracyjny, a w szczególności p rze
pisy budow lane obow iązu jące na obszarze b. zabo
ru rosy jskiego nie upraw niają do tego sąsiada, k tó 
ry twierdzi, że przez udzielenie wbrew obow iązu ją
cym przepisom  ustawy pozw olenia na wzniesienie 
budowli na sąsiedn iej nieruchomości zostały  naru
szone jego  praw a prywatne.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 18 grudnia 1925, 1. rej. 26/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Podczas budowy przez Polski Bank Krajowy do
mu przy ul. Nowopolnej w Warszawie E. R. wniosła 
do ministerstwa robót publicznych podanie o nie
udzielanie zezwolenia na wzniesienie domu projekto
wanej 5-iu piętrowej wysokości, albowiem je j zda
niem sprzeciwiałoby się to przepisom, zawartym 
w § 2 rozporządzenia ministerstwa, robót publicz
nych z 3 marca 1912 dzu. poz. 141, oraz narusza
łoby jej prawa, zabezpieczone w wykazie hipo
tecznym nieruchomości, na której wznoszony jest 
dom. Prośbę powyższą ministerstwo robót pu
blicznych decyzją z 30 października 1923, nr XIII 
1531 pozostawiło bez rozpoznania. W skardze do 
najwyższego trybunału administracyjnego E. R. 
prosi o uchylenie powyższej decyzji ministerstwa



robót publicznych, ministerstwo zaś w odpowie
dzi stawia wniosek o oddalenie skargi ze wzglę
dów formalnych, ponieważ E, R. nie jest powoła
na do występowania w obronie interesów publicz
nych.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
co następuje:

E. R., zwracając się do władz z prośbą o za
kazanie właścicielowi sąsiedniej nieruchomości 
wznoszenia budowli nadmiernej wysokości, powo
łała się w tym względzie: a) na przepisy, uzależ
niające wysokość budynku od miejsca, gdzie on 
ma być zbudowany i b) na prawo zabezpieczone 
na rzecz posiadanej przez nią nieruchomości, na 
której wznoszona była budowla.

Co się tyczy przepisów pierwszej kategorji to 
wydane one zostały, jako ograniczenie prawa wła
sności nie w interesie pojedyńczych osób —  wła
ścicieli sąsiednich nieruchomości, lecz w interesie 
publicznym celem zabezpieczenia prawidłowej 
rozbudowy miast, wobec więc tego oraz ze wzglę
du na to, że obowiązujące na obszarze b. zaboru ro
syjskiego przepisy budowlane nie uprawniają sąsia
dów do występowania w charakterze strony przy 
rozpoznawaniu projektów budowlan. na sąsiedniej 
nieruchomości, skarżąca nie posiada w danym wy
padku legitymacji prawnej do występowania prze
ciwko zarządzeniu władzy, o ile zaś skarżącej cho
dzi o ochronę prawa widoku i światła, wypływają
cego z umowy pomiędzy dwoma właścicielami są
siedniej nieruchomości względnie o obronę innych 
praw serwitutowych, wypływających z ogólnych 
przepisów prawa cywilnego, to do rozstrzygnięcia 
sporów, wynikłych na tej podstawie pomiędzy są
siadami, powołane są ogólne władze sądowe, zgo
dnie z przepisami obowiązującemi na terenie b. 
zaboru rosyjskiego. Z powyższego wynika, że mi
nisterstwo słusznie pozostawiło skargę E. R. bez 
rozpoznania, wobec czego najwyższy trybunał ad
ministracyjny uznaje skargę na powyższe orze
czenie ministerstwa za bezzasadną i oddala ją.
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1. Z zestaw ienia treści §§ 8, 10, 11 i 48 rozpo

rządzenia ministra wyznań relig. i ośw iecenia publ. 
z 25 lutego 1921 w przedm iocie regulaminu w y
borczego do gmin wyznaniowych żydow skich na 
terenie b. K rólestw a Kongr. ( Monitor P olski 52 
i 53) wynika, że w ładzy nadzorczej przysługuje 
praw o prostow ania z urzędu listy w yborców  
względnie pełnom ocników  do gminy w ielkiej.

2. Przysługujące w ładzy nadzorczej na zasa
dzie rozporządzenia ministra wyzn. relig. i ośw ie
cenia publicznego z 25 lutego 1921 w przedm iocie  
regulaminu w yborczego do gmin wyznaniowych ży
dow skich na terenie b. K rólestw a Kongr. (M onitor 
P olski 52 i 53) praw o prostow ania z urzędu listy

w yborców  w zględnie pełnom ocników  do gminy 
w ielk iej ze względu na przepis zaw arty w ust. 2 
§ 10 tegoż rozporządzenia ustaje z chwilą, k ied y  
starosta zw rócił zarządow i gminy pośw iadczoną  
przez siebie listę i w związku z tem  w yznaczył już 
dzień w yborów  do zarządu gminy.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 19 stycznia 1926 L. Rej. 592/25.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po
stępowania.

Powody:
Na dokonane w P. 30 lipca 1924 wybo

ry do zarządu gminy wyznaniowej żydowskiej 
wniesione zostało do starostwa w Łasku kilka po
dań o uznanie tych wyborów za nieważne, i mię
dzy innemi członek komisji wyborczej E. Sz. po
daniem z 8 sierpnia 1924 domagał się unieważnie
nia wyborów z powodu powołania na członków 
zarządu J .  C. i W. K., nie mających —  zdaniem 
jego —  biernego prawa wyborczego. Starosta w 
Łasku, jak widać z orzeczenia województwa łódz
kiego z 28 stycznia 1925 L. Ad, 154/7, decyzją 
z 3 września 1924 L. 11287/11 (decyzji tej w aktach 
niema), rozpoznając powyższe podanie Sz., uznał 
za udowodnione, że C. nie posiada biernego pra
wa wyborczego, jako nieodpowiadający warun
kom, wskazanym w § 2 ust. 2 punkt c, rozpo
rządzenia ministerstwa wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego z 25 lutego 1921 (Monitor Pol
ski nr. 52 i 53), a nadto ustalił z urzędu, że drugi 
pełnomocnik wyborczy W. K. nie posiada czyn
nego prawa wyborczego, jako nie odpowiadający 
warunkom, przewidzianym w § 2 ust. 1 punkt d 
tegoż rozporządzenia, wobec tego zarządził sta
rosta sprostowanie listy pełnomocników, wybra
nych na zasadzie art. 47 cytowanego rozporządze
nia, wykreślił z ich liczby C. i K. a na ich miej
sce polecił wpisać do listy pełnomocników na
stępnych kandydatów z tejże samej listy oraz po
lecił przeprowadzić nowe wybory do zarządu 
gminy wyznaniowej na podstawie poprawionej w 
powyższy sposób listy wyborców. Na decyzję sta
rosty wnieśli odwołanie do ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego przez staro
stwo łaskie J .  C. i M. W. K. Odwołanie to skie
rowane zostało przez starostę do województwa 
łódzkiego, które orzeczeniem z 28 stycznia 1925 
L. Ad. 154/7 załatwiło je odmownie i zatwierdzi
ło decyzję starosty.

Na orzeczenie powyższe wnieśli skargę do naj
wyższego trybunału administracyjnego J .  C. i M. 
W. K. W  skardze tej wywodzą oni: że rozstrzy
gniecie odwołania uskutecznione zostało przez 
władze niewłaściwie, gdyż stosownie do art. 1 
cytowanego rozporządzenia ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego zwierzchni 
nadzór nad czynnościami wyborczemi sprawuje
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pomienione ministerstwo a nie województwo, nad
to że starosta nie miał prawa, wychodząc po za 
ramy odwołania, rozpoznawać z urzędu kwestje 
dotyczące prawidłowości wyborów; wreszcie, że 
orzeczenie oparte jest na błędnej ocenie materja
łu faktycznego, co stanowi wadliwość postępo
wania.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
co następuje:

Zarzut niewłaściwości województwa do roz
poznania odwołań w przedmiocie wyborów do ży- 
dowsk:ch gmin wyznaniowych jest niesłuszny, ja
ko niezgodny z przepisami ustawy z 1 sierpnia 
1923 w sprawie środków prawnych od orzeczeń 
władz administracyjnych poz. 712 dzu. Przepisy 
powyższe stanowią mianowicie w art. 1, że od 
orzeczeń i zarządzeń, wydanych przez władze 
administracyjne I instancji, służy odwołanie do 
władzy administracyjnej II instancji; artykuł ten 
zawiera przepis ogólny, z redakcji którego wyni
ka, że odstępstwo od ustalonego w nim toku in
stancji może mieć miejsce tylko w wypadkach, 
kiedy postanowią inaczej poszczególne ustawy, 
wydane po wejściu w życie omawianej ustawy, 
z czego wynika, że powyższy art. zmienia w tym 
przedmiocie wszelkie dotychczasowe ustawy, re
gulujące w odmienny sposób omawianą kwestję 
w toku instancji.

Natomiast nie mógł najwyższy trybunał admi
nistracyjny nie uznać słuszności drugiego zarzutu 
skargi, dotyczącego mianowicie unieważnienia wy
borów do zarządu gminy z powodu rzekomo za
chodzącej potrzeby poprawienia listy pełnomoc
ników.

W  tym względzie ustalić przedewszystkiem 
należy, że twierdzenie skargi, jakoby władze nad
zorcze wogóle miały być pozbawione prawa pro
stowania listy wyborców z urzędu, jest niesłuszne; 
przeciwnie prawo to wypływa niewątpliwie z ze
stawienia przepisów, zawartych w § 5 i 6, w 
ostatnim ustępie § 10 oraz w § 11 cytowanego 
rozporządzenia, które stwierdzają, że listę „usta
la" starosta ostatecznie oraz, że „poświadczenie" 
jej przez starostę musi mieć miejsce zawsze nie
zależnie od tego. czv osobv zainteresowane zgło
siły zażalenia. Natomiast nadzór ten wykonany być 
winien ściśle w granicach zakreślonych pomie- 
nionemi przepisami wyborczemi i to tak co do 
zakresu działania, jak również i co do zachowania 
terminów. W  tym względzie cytowane rozporzą
dzenie z 25 lutego 1921, zawiera bardzo szczegó
łowe przepisy, wskazując przedewszystkiem w 
§ 7, że listę wyborczą zestawia zarząd gminy wraz 
z komisją wyborczą w drodze wpisywania na li
stę wyborców członków gminy, posiadających 
czynne prawo wyborcze na zasadzie składanych 
przez nich deklaracji, popartych zaświadczeniem 
urzędu prowadzącego księgi meldunkowe lńb księ
gi ludności. Ułożone w ten sposób listy wyborców 
winien zarząd gminy wyłożyć w biurze zarządu
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gminy, w miejscu dostępnem dla wszystkich na 
przeciąg ośmiu dni, w przeciągu których mogą 
być zgłaszane reklamacie podlegające rozstrzy
gnięciu na zasadzie § 8 przez pomieniony za
rząd, przyczem dalszy przepis tegoż § 8 głosi, że 
reklamacje podane po upływie tego terminu nie 
mogą już być uwzględnione. Natomiast od decyzji 
zarządu gminy służy na podstawie § 9 zażalenie 
do starosty, które może być wniesione również 
tylko w ciągu dni 8-miu; zażalenia te stosownie 
do § 10 rozstrzyga starosta ostatecznie i w razie 
potrzeby zarządza sprostowanie listy. Od chwili 
ostatecznego ustalenia w powyższy soosób li«ty 
żadne zmiany, jak głosi ustęp 2 § 10, uzupełnie
nia lub przekreślenia nie mogą już być dokony
wane. Wszystkie powyższe przepisy, nie wyłą
czając przepisu zawartego w ustępie 2 § 10, ma
jącego istotne znaczenie dla niniejszej sprawy, ma
ją  zastosowanie, jak to wynika z treści § 48 tegoż 
rozporządzenia, i przy wyborach pełnomocników 
do gminy wielkiej.

Z zestawienia tych przepisów wynika ponad 
wszelką wątpliwość, że przysługujące władzom 
nadzorczym prawo prostowania listy wyborców 
względnie pełnomocników ustaje bezwzględnie 
z chwilą, kiedy starosta zwrócił zarządowi gminy 
poświadczoną przez siebie listę i w związku z tem 
wyznaczył już dzień wyborów do zarządu gminy.

Ponieważ w danym wypadku starosta zasto
sował całkiem odmienny tryb postępowania i unie
ważnił dokonane już wybory do zarządu gminy 
oraz sprostował listę wyborców w chwili, kiedy 
stosownie do cytowanego ustępu 2 § 10 nie pod
legała już ona żadnym zmianom, uznał Najwyższy 
trybunał administracyjny, że zaskarżone orzecze
nie oparte zostało na wadliwem postępowaniu 
i wobec tego uchylił je, nie poddając ocenie pozo
stałych zarzutów skargi, jako wobec powyższego 
bezprzedmiotowych.

208

201.

1. Nie można zgłaszać po raz pierw szy w ka sa 
cji ek scep c ji z ust. 4 art. 584 upc.

2. Zarzut n ieposiadania pełnom ocnictw a, wnie
siony po raz pierw szy przy powtórnem  rozpozna
waniu spraw y w drugiej instancji po skasowaniu  
pierw szego wyroku, m oże pociągnąć za sobą  tylko  
usunięcie pełnom ocnika, nie m ającego należytego 
upoważnienia, nie w pływ a jed n ak  na w ażność czyn
ności, dokonanych przez pełnom ocnika przed  sk a 
sowaniem  wyroku.

3. Skarga apelacy jna, założona przez obrońcę, 
nie m ającego św iadectw a do stawania w drugiej in- 
stncji, u lega rozpoznaniu, jeże li ek sc ep c ja  w tym 
przedm iocie  wniesiona by ła  po raz pierw szy d op ie
ro przy pow tórnem  rozpoznaniu spraw y w drugiej 
instancji po skasow aniu pierw szego wyroku.



Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego
z 13— 27 października, 5 listopada 1924, C, 725/24.

Sąd apelacyjny w Wilnie po raz drugi rozpo
znając (wobec uchylenia przez sąd najwyższy wy
roku poprzedniego) sprawę z powództwa Pauliny
C. przeciwko Grzegorzowi Ł., 15 grudnia 1923, 
na skutek ekscepcji obrońcy Ł. pozostawił bez 
rozpoznania skargę apelacyjną, złożoną z pełno
mocnictwa C. przez obrońcę sądowego Mikołaja 
Cz., z uwagi, iż Cz. nie posiada świadectwa do 
prowadzenia spraw w sądzie apelacyjnym.

W kasacji C., zarzucając naogół bezzasadność 
powziętego wniosku, żąda uchylenia decyzji mię
dzy innemi wobec zgłoszenia powyższej ekscepcji 
dopiero po skasowaniu przez sąd najwyższy po
przedniego wyroku sądu apelacyjnego w tejże 
sprawie.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

Zważywszy:
1) że aczkolwiek ekscepcja z ustępu 4 art. 584 

upc. może by! zgłoszona i w drugiej instancji, jed
nakże tylko do chwili zapadnięcia prawomocnego 
wyroku drugiej instancji; w kasacji zaś po raz 
pierwszy ekscepcji tej zgłaszać nie wolno;

2) że w konsekwencji tych przesłanek jurys- 
prudencja ustaliła tezę, iż jeżeli ekscepcja z ustę
pu 4 art. 584 upc. zostanie zgłoszona w sądzie dru
giej instancji, któremu sprawa została przekazana 
do ponownego osądzenia już po skasowaniu wyro
ku drugiej instancji, to sąd może, jedynie usunąć 
pełnomocnika z braku należytego upoważnienia; 
wszakże ekscepcja ta nie ma wpływu i znaczenia 
w stosunku do czynności, jakie zostały przez peł
nomocnika dokonane poprzednio w postępowaniu 
przed skasowaniem wyroku i przeciwko którym 
strona przeciwna w swoim czasie nie zaoponowa
ła (pr. wyrok sen. ros. nr 58-1899);

3) że w myśl art. 810 upc. przez uchylenie wy
roku w trybie kasacyjnym nie tracą mocy czynno
ści, dokonane w czasie poprzedniego postępowa
nia sądowego przed skasowaniem wyroku, a prze
to odmienny wniosek sądu apelacyjnego w decyzji 
zaskarżonej stanowi obrazę pomienionego prze
pisu prawa, powodującą uchylenie decyzji;

Z tych zasad sąd najwyższy decyzją sądu ape
lacyjnego w Wilnie z 15 grudnia 1923, z powodu 
obrazy 810 upc. uchyla.
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P rocedura cywilna, obow iązu jąca w b. zaborze  
rosyjskim , zna, obok postępow ania incydentalnego  
w padkow ego, postępow anie incydentalne sam oist
ne, zbliżone pojęciow o do postępow ania n iespor
nego w ustawodawstwie innych dzielnic.

W trybie postępow ania incydentalnego sam oist
nego mogą być rozstrzygane spory co do prawa ma-

terjalnego, p od  warunkiem jedn akże, iżby dla d a
nego rodzaju  spraw  ten tryb wyraźnie przez usta
wę był dopuszczony

P rzerachow anie w ierzytelności hipotecznych (z  
w yjątkiem  wierzytelności instytucji kredytu d ługo
term inowego), nie będących  przedm iotem  innego 
( poza hipotecznym ) postępow ania sądow ego, win
no się odbyw ać w trybie incydentalnym , chociażby  
w ierzytelność nie by ła  ustalona w yrokiem  sąd o 
wym albo układem  pojednaw czym  w sadzie zaw ar
tym.

Z astosow anie trybu incydentalnego nie tamuje 
żądania o przerachow anie inne, niż zaproponow ała  
strona przeciwna, lecz w ierzyciel nie m oże się d o 
m agać w tem postępow aniu zasądzen ia w ierzytel
ności h ipoteczn ej, gdyż żądanie to przekraczałoby  
ramy trybu incydentalnego.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 17 grudnia 1925, C. 1960/25.

Postępowanie w sprawie o przerachowanie na 
zasadach rozporządzenia prezydenta Rzeczypo
spolitej z 14 maja 1924, (dzu. 30 poz. 213 z 1924) 
wierzytelności hipotecznej, wszczęte przez właści
ciela obciążonej nieruchomości P. w trybie incy
dentalnym, sąd apelacyjny decyzją z 13-27 marca 
1925, umorzył dlatego, że, zdaniem sądu, żądanie 
P. winno być zgłoszone nie w drodze postępowa
nia incydentalnego, lecz w drodze powództwa.

W skardze kasacyjnej rzecznik P. wnosi o 
uchylenie decyzji sądu apelacyjnego z powodu 
Rzeczypospolitej z 14 maja 1924, o przerachowa- 
niu zobowiązań prywatno-prawnych.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników stron i wniosków pro
kuratora,

Zważywszy:
że nie jest usprawiedliwione przepisami usta

wy założenie sądu apelacyjnego, jakoby obowiązu
jąca w okręgach apelacyjnych warszawskim, lu
belskim i wileńskim ustawa postępowania sądo
wego cywilnego nie przewidywała postępowania 
incydentalnego, w którem mogłyby być rozstrzy
gane spory co do prawa materjalnego, a w szcze
gólności spory, jak w danym przypadku, o wyso
kość długu;

że według zasad obowiązującej procedury cy
wilnej postępowanie incydentalne jest dwojakie:
a) albo ma na celu załatwianie kwestji wpadko
wych, czyli incydensów, nastręczających się w to
ku procesu skargowego, będących w związku 
z przedmiotem sporu, lecz nie dotyczących jego 
istoty i nie mających samodzielnego znaczenia 
(art. 566— 692, 783— 791, 1526— 1539), b albo 
zmierza do rozstrzygania z pominięciem drogi po
wództwa spraw, wyraźnie przez ustawę odesła
nych do drogi postępowania incydentalnego; po
stępowanie to w tym wypadku jest trybem spe
cjalnym, istniejącym obok postępowania skargo
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wego i od niego niezależnym przewidziane jest 
ono w całym szeregu przepisów księgi IV tudzież 
w art. 1646 i nast. księgi V upc., które podają 
tryb incydentalny dla sporów samoistnych, mają
cych na celu ustalenie cywilnych praw podmioto
wych stron (działy, wykup dóbr rodowych, upraw
nienie dzieci, przysposobienie, upoważnienie ko
biet zamężnych, ubezwłasnowolnienie i t. p.); po- 
zatem w tem postępowaniu rozstrzygane są rów
nież niektóre spory na mocy ustaw szczególnych, 
jak sprawy, związane z rejestracją firm haudlo- 
wych (dekret z 7 lutego 1919 art. 6 dz. pr., poz. 
164), lub z zachowaniem praw do utraconych ty
tułów na okaziciela (ustawa z 26 lipca 1919, art. 
7 dzu. poz. 406);

że, mówiąc o trybie postępowania w sprawach 
o przerachowanie wierzytelności hipotecznych 
(ust. 2 § 47 rozporządzenia z 14 maja 1924 r.), 
prawodawca niewątpliwie miał na myśli nie po
stępowanie incydentalne wpadkowe, lecz to dru
gie postępowanie samoistne, które pojęciowo zbli
żone jest do postępowania niespornego, znanego 
ustawom obowiązującym w innych dzielnicach 
państwa;

że przeto błędne jest mniemanie, iżby na grun
cie obowiązującej w wyżej wymienionych okrę
gach apelacyjnych ustawy post. cyw. nie było 
możliwe jaoza drogą powództwa rozstrzyganie 
sporów, istnieje bowiem jeszcze wskazany wyżej 
tryb postępowania incydentalnego, w którym 
sprawa może być rozpoznana, pod nieodzownym 
wszakże warunkiem, aby dla danego sporu ten 
tryb wyraźnie przez ustawę był dopuszczony; nie
ma więc żadnej ze względu na ogólne zasady 
procedury obowiązującej przeszkody do stoso
wania trybu incydentalnego nawet w wypadkach 
sporu o prawo cywilne, byleby tylko miało to 
usprawiedliwienie w przepisach prawa;

że tekst ust. 2 § 47 rozporządzenia z 14 maja 
1924 r. nie nasuwa żadnej wątpliwości, iż prze
rachowanie wierzytelności hipotecznych (z wy
jątkiem wierzytelności instytucji kredytu długo
terminowego), nie będących przedmiotem innego 
(poza hipotecznym) postępowania sądowego, win
no się odbywać w trybie incydentalnym, cho
ciażby wierzytelność nie była ustalona wyrokiem 
sądowym albo układem pojednawczym, w sądzie 
zawartym;

że zastosowanie trybu incydentalnego nie ta
muje stronie zapozwanej zgłoszenia żądań o prze
rachowanie inne, niż zaproponowała strona prze
ciwna; niema w tych wypadkach potrzeby wy
taczania powództwa wzajemnego (które w postę
powaniu incydentalnem jest niedopuszczalne), 
wystarcza bowiem zgłoszenie odpowiedniego 
wniosku w postaci zarzutu, który będzie rozpo
znany łącznie z żądaniami strony, która postę
powanie wszczęła; zaznaczyć wszakże należy, że 
wierzyciel nie jest uprawniony w tem postępo
waniu żądać zasądzenia wierzytelności hipotecz

A 202— 203

nej, gdyż żądanie to przekraczałoby ramy postę
powania, wskazanego w ust. 2 § 47 rozporządze
nia z 14 maja 1924;

że wreszcie powołane przez sąd apelacyjny 
wątpliwości na wypadek możliwych powikłań 
procesowych, nie mają istotnego znaczenia, albo
wiem powikłania te wcale miejsca nie mają 
w sprawie niniejszej, a nadto wątpliwości te, któ
re mają doprowadzić do niedopuszczenia postę
powania incydentalnego, muszą ustąpić wobec 
wyraźnego nakazu ust. 2 § 47 rozporządzenia 
z 14 maja 1924.

Z tych względów, uznając umorzenie postę
powania w sprawie niniejszej za niezgodne z pra
wem, sąd najwyższy decyzję sądu apelacyjnego 
w Warszawie z 13/27 marca 1925, z powodu obra
zy § 47 ust. 2 rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z 14 maja 1924 (dzu. nr 30 poz. 213), 
uchyla.
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Praw o skupu na mocy arf. 841 kc. praw sp ad 
kow ych, scedow anych przez jednego z sp ad kob ier
ców  osobie do dziedziczenia n iepow ołanej, służy  
nie ty lko każdem u z w spół spadkobierców , lecz  
i spadkobiercom  tychże zarówno z prawą, ja k  i z 
testamentu.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 19 lutego — 6 marca 1925, C. 803/24.

Po zmarłym w dniu 7 listopada 1918 właści
cielu majątku Witynie B., Stanisławie Ch., pozo
stała wdowa Marjanna oraz małoletnia córka W ła
dysława, która też zmarła w dniu 10 listopada 
1918. Wdowa Marjanna Ch. za aktem z 6 listo
pada 1919 wszelkie prawa spadkowe, służące jej 
do majątku po córce, jak również do majątku po 
mężu, ustąpiła Ludwikowi K. Wówczas ojciec 
Stanisława Ch., Józef Ch., wytoczył przed sąd 
okręgowy w Łomży powództwo przeciwko K. 
o skup praw spadkowych, nabytych przez ostat
niego do powyższego majątku za zwrotem ceny 
przelewu i kosztów aktu. Sąd okreęgowy wyro
kiem z 5— 12 października 1922 powództwo 
uwzględnił, lecz sąd apelacyjny w Warszawie, 
rozpoznawszy sprawę z apelacji pozwanego, 
w dniu 7 grudnia 1923 wyrok sądu okręgowego 
uchylił i powództwo oddalił.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik powoda 
żąda uchylenia wyroku sądu apelacyjnego, za
rzucając obrazę art. 841 kc. oraz art. 339 i 711 upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników stron i wniosków pod
prokuratora, zważywszy:

że sąd apelacyjny powództwo oddalił na tej 
zasadzie, iż Marjanna Ch. ustąpiła K. swe prawa 
spadkowe nietylko po córce, lecz i po mężu; gdy



zaś po zgonie ostatniego, który poprzedził zgon 
córki, spadek po nim przeszedł na własność córki, 
a w użytkowanie co do połowy do żony, i powód 
wówczas do dziedziczenia powołany nie był, bo 
został powołany dopiero po śmierci córki z mocy 
art. 746 kc., to, zdaniem sądu, Marjanna Ch. po
siadała samoistne prawa spadkowe po mężu, któ
re również nabył K. i których powód nie jest mo- 
cen skupić z art. 841 kc., gdyż nie był spadko
biercą swego syna;

że nadto sąd apelacyjny w uzasadnieniu od
dalenia akcji przytoczył, iż prawo usunięcia dro
gą skupu osoby niepowołanej do dziedziczenia 
jest charakteru osobistego i przedmiotem prze
lewu być nie może; nie mocen więc jest z niego 
korzystać powód z tytułu odziedziczenia prawa 
skupu po swej wnuczce, która była powołana do 
dziedziczenia po Stanisławie Ch,;

że słusznie zarzuca skarżący, iż ostatni wnio
sek sądu apelacyjnego uchybia art. 711 upc. i art. 
841 kc., gdyż osobisty charakter przepisu art. 841 
kc. polega jedynie na tem, że prawo korzystania 
z uprawnień, wypływających z ostatniego prze
pisu, jest związane z charakterem danej osoby 
jako spadkobiercy; nie może być zatem prawo 
to przedmiotem odrębnej tranzakcji, ani też być 
cedowane trzeciemu, do dziedziczenia nie powo
łanemu, gdyż w takim przypadku, gdyby z mocy 
cesji prawo do spłacenia nabywał obcy, do dzie
dziczenia niepowołany, sprzeciwiałoby się takie 
nabycie celowi, stanowiącemu założenie wydania 
przepisu art. 841 kc.: usunięcia właśnie osób 
obcych od wdzierania się, drogą uczestniczenia 
w działach, do tajemnic i rozrachunków rodzin
nych, oraz obrony dziedziców przed spekulacją 
i wyzyskiem obcych nabywców; inne jest jednak 
położenie, gdy w miejsce dziedzica wstępuje jego 
spadkobierca, albo też gdy schedę spadkową na
bywa inny powołany do dziedziczenia, w przy
padkach tych bowiem nie zachodzą wyżej pomie- 
nione okoliczności, będące powodem przepisu 
art. 841 kc.;

że również zasadnie wytyka skarżący, iż 
pierwszy wyżej przytoczony wniosek sądu ape
lacyjnego też powzięty został z obrazą art. 841 kc. 
i art. 711 upc.; prawa bowiem, służące powołane
mu do dziedziczenia z art. 841 kc., przechodzą 
w drodze sukcesji, czy to ogólnej, czy to pod ty
tułem ogólnym do spadkobierców, zarówno z pra
wa, jak i z testamentu, a to z mocy ogólnej za
sady dziedziczenia majątku spadkowego ze wszyst- 
kiemi związanemi z nim roszczeniami i akcjami 
(art. 724, 1003 i 1010 kc.), zgodnie zaś z przewa
żającym poglądem doktryny pozbawienie spadko
bierców osób powołanych do dziedziczenia upraw
nienia do korzystania z powództwa, opartego na 
art. 841 kc. i służącego ich spadkodawcom, mo
głoby wynikać jedynie z wyraźnego w tym wzglę
dzie przepisu, którego jednak ustawy obowiązu
jące nie znają; niewłaściwie również powoływał
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się rzecznik skarżącego w wywodach ustnych na 
przechodzenie jakoby prawa do akcji z art. 841 kc. 
na spadkobierców powołanego do dziedziczenia 
jedynie w przypadkach, gdy korzystają spadko
biercy ci z zastępstwa, gdyż instytut ten stanowi 
uprzywilejowanie pewnych klas spadkobierców 
dalszego stopnia w stosunku do innych spadko
bierców bliższego stopnia, przez których spadko
biercy, korzystający z prawa reprezentacji, wy
łączeniu nie ulegają, -— samoistnych jednak upraw
nień prawo zastępstwa nie tworzy, uprawnienia te 
wypływają bowiem z zasady pokrewieństwa, albo 
też z testamentu, i jeżeli spadkobranie nie jest 
pod tytułem szczególnym, obejmują całość mająt
ku spadkowego z wszystkiemi roszczeniami i zo
bowiązaniami, o ile roszczenia te i zobowiązania 
nie są charakteru związanego specjalnie z osobą 
spadkodawcy;

że zatem wobec oparcia wyroku sądu apela- 
cyjnego na wnioskach, powziętych z obrazą wy
żej przytoczonych przepisów prawa, wyrok ten 
nie może się ostać.
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204.

D ekret z 11 stycznia 1919 (dzpr. nr 5, poz. 99) 
unieważnia umowy, zaw arte przez by le  w ładze o- 
kupacyjne co do m ajątku  państw ow ego zarów no  
jeszcze  niew ykonane, ja k  i takie, które u legły już 
wykonaniu; ma on zastosow anie również w przy
padku, gdy nastąpiło zużycie rzeczy, nabytych od  
okupantów.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 9 stycznia 1925, C. 1646/23.

Na zasadzie art. 1 dekretu z 11 stycznia 1919 
w przedmiocie umów, zawartych przez b, władze 
okupacyjne co do majątku państwowego (dz. pr. 
nr 5 poz. 99), sąd apelacyjny w Warszawie z po
wództwa prokuratorji generalnej wyrokiem z 6 
marca —  17 kwietnia 1923 zasądził na rzecz skar
bu państwa od Nikodema G. 67,317 mk. tytułem 
wartości 50,000 sztuk cegły, 10 kawałków szyn 
i 200 pud. przewodników telefonicznych, należą
cych do majątku państwowego, a nabytych w dro
dze kupna przez pozwanego w 1916 r. od b. wła
dzy okupacyjnej niemieckiej i w przeważnej czę
ści użytych przez niego do budowy na własnym 
gruncie.

W  skardze kasacyjnej rzecznik pozwanego za
rzuca obrazę pomienionego wyżej dekretu oraz 
art. 711 upc., twierdząc: 1) że dekret ten nie ma 
zastosowania do już wykonanych umów, zawar
tych z okupantami, a dotyczą tylko kontraktów 
jeszcze nie wykonanych, i 2) że nie było zasady 
do zasądzenia wartości wyszczególnionych wyżej 
przedmiotów, skoro sąd zwolnił pozwanego od 
obowiązku zwrotu ich w naturze, prokuratorja zaś



żądała zasądzenia kwoty pieniężnej tylko ewen
tualnie na wypadek niezwrócenia tych przedmio
tów w naturze.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu przedstawiciela prokuratorji general
nej i wniosków prokuratora, zważywszy:

że pogląd skarżącego, jakoby dekret z 11 stycz
nia 1919 nie unieważnił umów już wykonanych, 
względnie nie mógł być stosowany w przypadku, 
gdy nastąpiło zużycie rzeczy, nabytych od oku
pantów, nie znajduje żadnego oparcia w tekście 
pomienionego aktu prawodawczego;

że powoływane przez stronę skarżącą art. 3 
i 4 dekretu, mówiące o umowach jeszcze nie
wykonanych w całości lub częściowo, i o upraw
nieniu ministra rolnictwa i dóbr państwowych do 
zezwolenia na wykonanie niektórych umów, by
najmniej nie stwierdzają, iżby inne postanowienia 
dekretu nie mogły być stosowane do kontraktów, 
które już zrealizowane zostały;

że art. 2 dekretu w ustępie końcowym nawet 
wprost obala tezę skarżącego, głosi bowiem, że 
nieważne są wszelkie bez wyjątku umowy, doty
czące przedmiotów, w tym artykule wymienio
nych, bez względu na to, gdzie te przedmioty się 
znajdują; a więc zabranie tych przedmiotów przez 
kontrahenta b. władzy okupacyjnej, objęcie ich 
w posiadanie, czyli wykonanie np. umowy sprze
daży bynajmniej nie stoi na przeszkodzie zasto
sowaniu dekretu;

że nadto art. 1 dekretu nie nasuwa wątpliwo
ści, iż unieważnione zostały wszelkie umowy, za
warte przez okupantów, dotyczące majątku pań
stwowego bez różnicy, czy zostały wykonane, czy 
też nie; wyjątek jest tylko jeden, przytem oparty 
na innej zupełnie zasadzie, a mianowicie utrzy
mana jest ważność umów, których przedmiotem 
były normalne dochody w zakresie praw użyt
kownika (z zastrzeżeniem jednak z art. 4 co do 
najmu, dzierżawy lub administracji poręczającej);

że pogląd ten odpowiada naturze rzeczy, gdyż 
istotnie w czasie trwania wojny właściciel ma
jątku państwowego w kraju okupowanym właści
wie nie jest znany, albowiem ustala to dopiero 
traktat, kończący stan wojny, rozporządzenie więc 
mieniem państwowem przed tym momentem 
w drodze sprzedaży może się okazać w wyniku 
traktatu podpadającem pod przepis art. 1599 kc.; 
kto więc w czasie okupacji nabywa przedmioty 
majątku państwowego, ponosi ryzyko, ze stanem 
niepewności związane;

że przeto pierwszy zarzut skargi kasacyjnej 
uznać należy za nieusprawiedliwiony;

że również pozbawiony jest słuszności zarzut 
drugi, gdyż zużycie przez pozwanego przedmio
tów, nabytych od okupantów na mocy umowy 
nieważnej, uczyniło zwrot tych rzeczy w naturze 
niemożliwym, ale bynajmniej nie zniweczyło rosz
czenia skarbu, opartego na dekrecie z 11 stycz
nia 1919, w tym więc stanie rzeczy realizacja po
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wyższego roszczenia mogła nastąpić tylko przez 
zasądzenie wartości poszukiwanych przedmiotów, 
co zgadzało się z konkluzją skargi powodowej 
i znajduje oparcie w art. 333 upc.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Nikodema G. oddala.
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205.

1. Pow ództw o o przepisan ie na pow oda części 
nieruchom ości, m ającej urządzoną hipotekę, należy  
w ytoczyć przeciw ko wszystkim  jawnym z wykazu  
w łaścicielom  nieruchomości.

2. Pow ództw o takie w razie śm ierci jednego  
z jaw nych z wykazu w spółw łaścicieli nieruchom ości 
powinno być w ytoczone przeciw ko jego  sp ad kob ier
com po ujawnieniu ich praw w w ykazie h ipotecz
nym.

3. Postępow anie w spraw ie z pow ództw a, w yto
czonego przed  ujawnieniem  w hipotece praw sp ad 
kobierców  zm arłego w spółw łaściciela i bez zapo- 
zw ania tychże, ulega umorzeniu, chociażby według  
ośw iadczenia stron pow ód  i pozwani byli jedynym i 
spadkobiercam i zm arłego.

4. W stosunku do nieruchomości, m ającej urzą
dzoną h ipotekę, za spadkobierców  zm arłego w ła
ściciela  nieruchomości poczytu ją się osoby, których  
praw a spadkow e zgłoszone zostały  do h ipoteki i u- 
zyskały  zatw ierdzenie zw ierzchności hipotecznej.

5. N iezapozw anie do spraw y w szystkich u jaw 
nionych w w ykazie w spółw łaścicieli nieruchomości 
w zględnie ich wylegitym owanych spadkobierców  
pociąga za sobą  um orzenie postępow ania, a nie od 
dalen ie pow ództw a.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 13 lutego 1925, C. 1764/23.

Wdowa Łaja L. w powództwie, wytoczonem 
przed sąd okręgowy w Warszawie, przeciwko 
Chaimowi Lejbie vel Leonowi L. i Izraelowi M a
jerowi vel Juljanowi L., żądała z tytułu zawartej 
z mężem, obecnie już zmarłym, intercyzy, usta
nawiającej wspólność majątku dorobkowego mał
żonków, — uznania i przepisania hipotecznie jej 
praw własności do połowy pozostałego po mężu,
a. ojcu pozwanych, Janklu vel Jakóbie L. majątku 
dorobkowego, a mianowicie: połowy nieruchomo
ści nr 2360a w Warszawie i połowy takiejże nie
ruchomości nr 2247e, jakie stanowiły własność 
zmarłego, nabytą w czasie pożycia małżeńskiego, 
a po śmierci męża przepisane zostały w hipotece 
na jego 3-ch synów: dwóch, pozwanych w spra
wie niniejszej, oraz trzeciego Hermana W iktora 
L., również zmarłego następnie, już po śmierci 
ojca.

W  odpowiedzi i skardze wzajemnej pozwany 
Chaim Lejba vel Leon L. żądał oddalenia powódz
twa, jako przedwczesnego, z powodu niezapozwa-
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nia trzeciego współwłaściciela spornych nieru
chomości, Hermana W iktora L., respective jego 
spadkobierców, o których prawa również spra
wa się toczy; z powództwa zaś wzajemnego — 
uznania połowy udziału Łai L, w nieruchomo
ściach n-ry 1244a i 1411 w Warszawie za włas
ność masy spadkowej po Janklu vel Jakóbie L. 
i przepisania z tego tytułu odpowiednich części 
tych nieruchomości na jego spadkobierców, Chai- 
ma Lejbę vel Leona, Izraela Majera vel Juljana 
i Hermana W iktora L.

Sąd okręgowy wyrokiem z 13 listopada 1922 
obydwa powództwa uwzględnił; natomiast sąd 
apelacyjny w Warszawie, na skutek skargi ape
lacyjnej Chaima Lejby vel Leona L. od części wy
roku, uwzględniającej powództwo główne Łai L., 
w dniu 22 maja 1923 tę część wyroku sądu okrę
gowego uchylił i postępowanie sądowe z powódz
twa głównego umorzył, ze względu na nieuzasad
niony wniosek sądu okręgowego, iż zmarły Her
man W iktor L. nie pozostawił spadkobierców, po
siadających lepsze prawa do spadku po nim, niż 
strony uczestniczące w sprawie niniejszej, co mo
głoby wykazać przeprowadzenie postępowania 
spadkowego w hipotece, a nadto —  na procesual- 
nie niedopuszczalne rozstrzyganie o prawach osób 
trzecich do sprawy nieprzypozwanych; ponieważ 
zaś powódka nie ograniczyła swych roszczeń do 
żądania redukcji praw pozwanych, lecz żądała 
i przepisania jej praw własności do całej połowy 
w hipotece, przeto powództwo jej w całej osno
wie, ze względu na przepisy art. 125 i nast. ust. 
hip. i art. 711 upc., nie może ulegać rozpoznaniu.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik Łai L. żą
da uchylenia wyroku sądu apelacyjnego z powo
du rzekomego pogwałcenia przepisów art. 4, 257, 
706, 711 upc., 724, 795, 883, 1220, 1222 i 1224 kc., 
craz 47 i 131 ust. hip.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników obu stron i wniosków 
podprokuratora, zważywszy:

że skarżący obrazę art. 4, 257, 706 i 711 upc. 
upatruje w tem, iż, o ile nie zostali zapozwani 
wszyscy właściwi pozwani, skarga powodowa ule
gała zwrotowi, lub akcja —  oddaleniu, nie zaś 
umorzeniu; ale zarzut ten jest bezzasadny, gdyż, 
zgodnie z art. 4 upc., sądy mogą rozstrzygać spra
wy cywilne nie inaczej, jak po wysłuchaniu stro
ny przeciwnej, jeżeli więc „strona przeciwna'1, to 
jest wszyscy ci, przeciwko którym skierowane są 
w rzeczywistości roszczenia powodowe, nie zo
stała zapozwana, powództwo nie może być przez 
sąd rozpoznawane i podlega umorzeniu; pozatem 
zarzut powyższy jest o tyle nieistotny, iż powód
ka nie może mieć żadnego interesu w tem, żeby 
powództwo było nie umorzone, co zresztą słusz
nie zostało postanowione, lecz, jak tego żąda po
wódka, oddalone (por. wyroki S. N. Zb. orz. izby I 
z r. 1921 nr 118 i z r. 1922 n-ry 16, 30 i 321);

że niesłuszność umorzenia powództwa głów

nego skarżący uzasadnia tem, iż ze względu na 
niepodzielność hipoteki i zgodnie z art. 1224 kc. 
powódka miała prawo zapozwać jednego lub 
dwóch spadkobierców o wykonanie zobowiązania 
w całości, t. j. o przepisanie własności nierucho
mości w połowie na powódkę, przyczem wska
zuje na to, że tak właśnie rozumiał sąd okręgowy, 
nakazując na skutek skargi wzajemnej samego 
tylko Leona L. przepisanie własności połowy nie
ruchomości n-ry 1244a i 1411 na rzecz nietylko. 
Leona L., ale i na Juljana i Hermana L.;

że ostatni motyw nie może zupełnie być wzię
ty pod uwagę, gdyż, wobec niezaskarżenia części 
wyroku sądu okręgowego, dotyczącej akcji wza
jemnej, nie może ulegać obecnie rozpoznawaniu 
słuszność, czy niesłuszność tej części orzeczenia 
sądu I instancji, ale pozatem niema żadnego 
związku między żądaniem przyznania prawa .'wła
sności „na rzecz" osób nie biorących udziału 
w sprawie, a żądaniem uszczuplenia praw tych 
osób;

że jednak i art. 1224 kc. nie może tu mieć za
stosowania, gdyż mówi on o dopuszczeniu zgło
szenia przez każdego ze spadkobierców „wierzy
ciela" żądania wykonania zobowiązania niepo
dzielnego w całości, podczas gdy w danym przy
padku chodzi o skierowanie powództwa przeciw
ko niektórym ze spadkobierców „osoby zobowią
zanej";

że również nie mogą mieć zastosowania do 
przypadku i powoływane w skardze kasacyjnej 
art. 1222 i 1223 kc,, zawierające przepisy o odpo
wiedzialności poszczególnych dłużników, lub ich 
spadkobierców za całość długu niepodzielnego,1 
ponieważ przedmiotem danej sprawy jest żądanie 
przepisania tytułu własności do nieruchomości hi- 
potekowanej, to jest żądanie całkiem innej natury, 
gdy bowiem w pierwszym przypadku zapozwanie 
jednego tylko z dłużników w niczem nie narusza 
interesów pozostałych, gdyż wyrók dotyczyć mo
że tylko jego, w drugim przypadku, gdy chodzi o 
przepisanie tytułu własności do nieruchomości na 
powódkę, wyrok godzi bezpośrednio w prawa i in
teresy wszystkich ujawnionych w wykazie hipo
tecznym współwłaścicieli tej nieruchomości, 
wszystkim więc im winna być dana możność obro
ny i wszyscy oni winni być zapozwani do sprawy;

że aczkolwiek nie jest pozbawiony słuszności 
zarzut skarżącego co do mylności twierdzenia są
du apelacyjnego, iż niezbędnem było pozwanie 
masy spadkowej po Hermanie L., gdyż, zgodnie 
z art. 811— 813 kc., powództwo wytacza się prze
ciwko spadkowi, o ile ten został uznany za waku
jący i o ile wyznaczony został kurator, reprezen
tujący masę spadkową, w danym zaś razie zgło
szone już zostały w hipotece prawą powódki do 
spadku po Hermanie L., jako jego matki, jednakże 
błędność powyższego wniosku sądu apelacyjnego 
w danym przypadku nie ma istotnego znaczenia, 
wobec słuszności ostatecznego wyniku sprawy



przez umorzenie postępowania w sprawie, niewąt
pliwie bowiem powódka mogła była wytoczyć ni
niejsze powództwo dopiero po zamknięciu postę
powania spadkowego po Hermanie L. i powinna 
była je skierować nietylko przeciwko Leonowi 
i Juljanowi L., ale i przeciwko ujawnionym w hi
potece spadkobiercom Hermana L,

że następnie skarżący powołuje się na to, iż 
należy odróżnić legitymację hipoteczną od spad
kobrania, które następuje, w myśl art. 724 kc. sa
mem prawem, bez potrzeby jakiegobądź czynu, 
i wskazuje na to, iż sam pozwany Leon L. nie 
twierdzi, iżby egzystowali inni spadkobiercy Her
mana L. oprócz pozwanych braci i że nawet gdy
by byli tacy, pozwany powinien był ich wskazać 
i przypozwać w charakterze osób trzecich;

że wywody te nie są trafne, gdyż za spadko
bierców majątku, mającego urządzoną hipotekę, 
poczytuje się osoby, których prawa spadkowe 
zgłoszone i zatwierdzone zostały przez zwierzch
ność hipoteczną i, dopóki postępowanie spadkowe 
nie zostało zatwierdzone, nie może być wiado- 
mem, kto jest rzeczywistym spadkobiercą; nie mo
że się więc w danej chwili skarżący powoływać na 
nieistnienie innych, prócz stron, spadkobierców 
Hermana L., a również nie może żądać od pozwa
nych przypozywania tych niewiadomych spadku 
bierców do sprawy w charakterze osób trzecicn, 
zwłaszcza gdy takie przypozwanie nie jest obo
wiązkiem, lecz prawem strony;

że niesłuszny jest i zarzut skargi kasacyjnej, 
dotyczący obrazy art, 131 ust. hip. przez nie
uwzględnienie twierdzenia powódki, iż wobec de
cyzji wydziału hipotecznego, zawieszającej wnio
sek jej o przepisanie na nią połowy spornych nie
ruchomości do czasu złożenia stosownego wyroku 
sądowego, nie mogła ona czekać na zamknięcie 
w hipotece postępowania spadkowego po Her
manie L., lecz musiała wystąpić na drogę sądową, 
inaczej bowiem była narażona na możność sprze
daży nieruchomości w obce ręce; temu niewątpli
wie zaprzeczyć nie można, nie znaczy to jednak, 
by była ona zwolniona od obowiązku wytoczenia 
powództwa przeciwko należytym pozwanym; 
przytem od samej powódki zależało zamknąć, po 
upływie wyznaczonego w ogłoszeniach terminu, 
postępowanie spadkowe, ale i bez tego powódka 
nie była narażona na żadne niebezpieczeństwo, 
skoro prawa jej były zabezpieczone przez zastrze
żenie uczynione w wykazie hipotecznym;

że wreszcie skarżący zarzuca, iż umorzenie 
postępowania nie było prawidłowe i z tego wzglę
du, że, w myśl przepisów art. 724, 794 i 748 i nast. 
kc. z upływem terminu wyznaczonego w art, 795 
kc. pozwani, łącznie z powódką, reprezentują pra
wa zmarłego Hermana L., zarzut ten jednak nie 
jest usprawiedliwiony, gdyż, jak to słusznie uznał 
sąd apelacyjny, wobec niezakończónego postępo
wania spadkowego po Hermanie L., przedwcze- 
snem i nieuzasadnionem jest twierdzenie, iż nie
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pozostawił on spadkobierców posiadających lep
sze prawa do spadku po nim, niż strony, a przy
tem procesualnie niedopuszczalne jest rozstrzy
ganie o prawach osób, do rozprawy nie zapozwa- 
nych; nadto zaś Leon i Juljan L. zostali zapozwa- 
ni przez powódkę tylko osobiście, a nie także 
i w charakterze spadkobierców zmarłego Herma
na L.

Z tych zasad, nie znajdując powodów do uchy
lenia zaskarżonego wyroku, sąd najwyższy skargę 
kasacyjną Łai L. oddala.
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1. P od  moc ustawy z 29 lipca 1919 w przedm io
cie umów przyrzeczenia sprzedaży nieruchomości 
ziem skich (dzpr. 1919, poz. 388) p od p ad a ją  nieru
chom ości o charakterze ziem skim , położone ob ec
nie w osadach, jeże li w czasie ich nabycia osady  te 
stanow iły gminą w iejską.

2. W ywieniona ustawa ma również zastosow anie 
do nieruchom ości ziem skich nie za jętych  w yłącznie 
pod  uprawę roli.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 19 lutego 1925, C. 1757/23.

Ewa Cz., wdowa, osobiście i jako główna opie
kunka nieletniego syna Józefa, Stefan i Juljan oraz 
siostra ich Emilja zamężna wystąpili w maju 1922, 
przed sąd okręgowy w Radomiu przeciwko Jano
wi i W iktorji małż. P. o usunięcie ich z nierucho
mości w Skaryszewie oznaczonej nr poi. 133, na
bytej przez zmarłego w 1919, spadkodawcę powo
dów Jana Cz. na mocy wyroku adjudykacyjnego 
z 1 września 1906, oświadczając, iż pozwani nie
ruchomość tę posiadają bez tytułu prawnego i usu
nąć się pomimo wielokrotnych żądań powodów 
nie chcą. Pozwani w akcji wzajemnej żądali odda
lenia powództwa głównego oraz uznania ich za 
właścicieli spornej nieruchomości, twierdząc, iż 
drogą kolejnych sprzedaży na mocy 2 umów pry
watnych, sporządzonych w latach 1906 i 1907 na
byli tę nieruchomość, ulepszyli ją i zabudowali.

Sąd okręgowy uwzględnił akcję i oddalił akcję 
wzajemną, natomiast sąd apelacyjny w Lublinie, 
z apelacji pozwanych, w d. 23 kwietnia —  7 maja 
1923, wyrok sądu okręgowego uchylił i uwzględnił 
akcję wzajemną, oddalając akcję główną.

W kasacji rzecznik Cz. wnosi o uchylenie wy
roku sądu apelacyjnego z powodu obrazy art. 339 
i 711 upc., art. 241 ust. not., art. 1589 i 1590 kc., 
oraz ustawy z 29 lipca 1919.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego refe
renta oraz wniosków podprokuratora,

Zważywszy:
1) że sąd apelacyjny uznał pozwanych małż. P. 

za właścicieli spornej nieruchomości na mocy usta
wy z 29 lipca 1919 (dz. pr. poz. 388) z założenia, iż



w chwili nabycia i objęcia przez nich tej nierucho
mości była to nieruchomość ziemska, osada bo
wiem Skaryszew już po wytoczeniu powództwa o 
eksmisję pozwanych rozporządzeniem rady mini
strów z 19 czerwca 1922 (dzu. nr 47 poz. 413) wy
łączona została z gminy wiejskiej i że okoliczność, 
iż sporna nieruchomość składa się z placu z ogród
kiem warzywnym, na którym pozwani pobudowali 
domek i oborę, jest bez znaczenia, ponieważ rze
czona ustawa nie wymaga, aby posiadacz ziemi 
zajmował się rolnictwem;

2) że wobec tego rozważeniu sądu najwyższego 
ulega przedewszystkiem zarzut obrazy powołanej 
ustawy, w zależności bowiem od tego czy ustawa 
ta ma zastosowanie do przypadku, czy też nie, po
zostaje konieczność rozważenia zarzutów skargi, 
co do obrazy art, 241 ust. not. oraz art. 1589 i 1590 
kc. przez oddalenie powództwa głównego skarżą
cych;

3) że ustawa z 29 lipca 1919, jak wynika z wy
raźnego brzmienia art. 1 tej ustawy, ma na wzglę
dzie nieruchomości ziemskie; o ile więc nierucho- 
maść w chwili nabycia należała do gminy wiej
skiej i o ile zachowała swój charakter ziemski, 
ustawa ta stosuje się do umów, dotyczących naby
cia takiej nieruchomości i nie zakończonych ak
tem urzędowym; zamiarem bowiem prawodawcy, 
jak przekonywają pobudki prawodawcze, było za
bezpieczenie rolników, którzy nabyli ziemię i nie
jednokrotnie nawet pobudowali się na niej, z cze
go wynika, iż pod rzeczoną ustawę podpadają nie
ruchomości ziemskie, nie zajęte wyłącznie pod 
uprawę roli;

4) że skoro sąd apelacyjny ustalił, iż sporna 
nieruchomość zachowała charakter nieruchomości 
ziemskiej i stwierdził ponadto, iż mieszkańcy Ska
ryszewa wogóle zajmują się rolnictwem, miał pod
stawę prawną do zastosowania rzeczowej ustawy, 
okoliczność bowiem, iż po wytoczeniu przez skar
żących powództwa Skaryszew wyłączony został 
z gminy wiejskiej, nie mogła pozbawić pozwanych 
praw, nabytych z chwilą ogłoszenia rzeczonej 
ustawy; również nie dopuścił się sąd apelacyjny 
obrazy art. 339, 711 upc. przez nierozważenie 
oświadczenia skarżących, iż Skaryszew przemia
nowany został na osadę przez b. władze rosyjskie, 
przedtem zaś był miastem, gdyż poza sporem była 
okoliczność, iż w chwili nabycia przez pozwanych 
spornej nieruchomości Skaryszew stanowił gminę 
wiejską;

5) że gdy tytułem prawnym pozwanych do po
siadania spornej nieruchomości jest ustawa z 29 
lipca 1919, wywody skarżących, iż umowy pry
watne o nabyciu tej nieruchomości przez pozwa
nych nie mają mocy prawnej, nie wymagały roz
ważenia, jako obojętne dla wyniku sprawy, zbęd
nie też sąd apelacyjny wdał się w rozważenie tej 
kwestji; z tej przyczyny nie ulegają rozbiorowi są
du najwyższego zarzuty skargi obrazy art. 241 ust. 
not. oraz art. 1589, 1590 kc., której zdaniem skar
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żących dopuścił się sąd apelacyjny, oddalając po
wództwo główne.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

C 206— 207

207.

1. Pozwany, wyrugowany z lokalu  na m ocy w y
roku, może po  uchyleniu w yroku przez sąd  najw yż
szy zw rócić się w  trybie incydentalnym  do sądu, 
którem u spraw a przekazana została  do ponow nego 
rozpoznania, z żądaniem  przyw rócenia mu używal
ności.

2. Ż ądaniepow yższe u lega rozpoznaniu w za leż 
ności od  tego, czy sporny loka l zn ajdu je się je s z 
cze uj posiadaniu pow oda, którem u po eksm isji p o 
zw anego zosta ł wydany.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 12 lutego 1925, C. 1968/24

r*o wysłuchaniu sprawozdania sędziego refe
renta i wniosków podprokuratora,

Zważywszy:
że sąd pokoju w Będzinie wyrokiem z 25 paź

dziernika 1921, nakazał eksmisję M ajera G. z jed
nego z liczby dwóch pokojów, zajmowanych w do
mu powódki H., a sąd okręgowy w Sosnowcu wy
rokiem z 24 października 1922, wyrok sądu poko
ju zatwierdził;

że po kasacji wyroku tego orzeczeniem sądu 
najwyższego z 24 września 1923, sąd okręgowy 
w Sosnowcu w dniu 27 maja 1924, wyrok sądu po
koju uchylił, powództwo H. oddalił, podania zaś 
G. o wprowadzenie go w posiadanie spornego po
koju nie uwzględnił;

że w skardze kasacyjnej G. żąda uchylenia wy
roku w części dotyczącej oddalenia żądania wpro
wadzenia go w posiadanie, a to z powodu obrazy 
art. 1142 kc. i art. 142 upc., którą upatruje w tem, 
że sąd okręgowy niesłusznie uznał, iż wydanie wy
najętego pokoju jest zobowiązaniem czynienia, 
podlegającem przepisowi art. 1142 kc., podczas 
gdy rzecz idzie o powrotne oddanie pozwanemu 
pokoju, z którego nieprawnie wyrugowany został;

że zarzut ten jest słuszny, albowiem art. 1142 
kc. dotyczy następstw, jakie pociąga za sobą nie
wykonanie przez dłużnika zobowiązania czynie
nia lub nieczynienia, w danej zaś sprawie zacho
dzi kwestja przywrócenia na skutek nowego wy
roku sądowego pozwanemu G. używalności jedne
go pokoju, z którego wyrugowany został na pod
stawie uchylonego obecnie, poprzedniego wyroku;

że żądanie to, które zarówno w trybie oddziel
nego powództwa, jak i w trybie podania incyden
talnego (art. 812 upc.) zgłoszone być może, winno 
być rozpoznane z punktu widzenia jego faktycznej 
wykonalności, mianowicie w zależności od ustale
nia, czy H. pokój sporny dotychczas posiada, a nie 
na podstawie przepisu art. 1142 kc,;



że przez niewłaściwe zastosowanie przepisu 
tego jakoteż przez nieustalenie faktycznej okolicz
ności, mającej istotne w sprawie znaczenie sąd 
okręgowy dopuścił się obrazy omawianego art. 
1142 kc., jak również art. 142 upc., wobec czego 
zaskarżony wyrok nie może pozostać w mocy;

C 207— 208

208.
1. Działu m ajątku  spadkow ego, który  przez lat 

30 znajdow ał się w w yłącznem  posiadaniu jednego  
z dziedziców , pozostali w spółdziedzice żądać nie 
mogą.

2. Zawieszenie biegu przedaw nienia w stosun
ku do jednego z spadkobierców  nie ma skutku  
w zględem  innych co do ob jęc ia  spadku  i egzekw o
wania praw  spadkow ych.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 29 stycznia 1925, C. 1746/23.

Z powództwa, wytoczonego 19 kwietnia 1920, 
przez Antoniego R. o dział 7 mor. 106 pr. gruntu 
z osady nr 2 w Siedlcu, pozostałych w spadku po 
Marjanie G,, zmarłej w d. 8 marca 1883, a właści
wie po jedynym jej spadkobiercy Tomaszu G., 
zmarłym 29 września 1883, sąd pokoju w Janowie 
tvyrokiem z 4 marca 1921, spadkową nierucho
mość przyznał na własność powodowi Antoniemu 
R., innym spadkobiercom, a w ich liczbie sukce
sorom zmarłego 12 stycznia 1920, Szymona G., 
wyznaczył spłaty w gotowiźnie, a Florentynę K., 
Katarzynę K., spadkobierców Zofji W. i spadko
bierców lucji S., od działów usunął, jako do dzie
dziczenia niepowołanych i nie mających żadnych 
praw do spadku.

Od wyroku sądu pokoju założyli skargę ape
lacyjną tylko spadkobiercy Szymona G., powołu
jąc się na 30-letnie przedawnienie, spadkowa bo
wiem nieruchomość od daty śmierci spadkodawcy 
Tomasza G., czyli od 1883, pozostawała w wyłącz
nem posiadaniu Szymona G., a po jego śmierci je 
go spadkobierców.

Sąd okręgowy w Piotrkowie (sekcja odwoław
cza w Częstochowie) w dniu 24 marca 1923, wy
rok sądu pokoju zmienił w ten sposób, że nakazał 
sprzedać przez licytalję nieruchomość spadkową 
i osiągniętą cenę podzielić między spadkobierca
mi, nie wyłączając osób, uznanych przez sąd po
koju za niepowołane do dziedziczenia, obronę zaś 
spadkobierców Szymona G., opartą na przedaw
nieniu, sąd odrzucił, gdyżż nie biegło ono przeciw
ko bratu powoda Józefowi R., urodzonemu 27 lu
tego 1891, nadto sąd uznał, że wyłączne posiada
nie Szymona G. nie zostało udowodnione.

Skarga kasacyjna rzecznika spadkobierców 
Szymona G. zarzuca obrazę art. 129, 131, 142, 171 
upc., 2251 i 2252 kc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego refe
renta i wniosków podprokuratora,

Zważywszy:
że sąd okręgowy, stwierdzając, iż skarżący ni- 

czem nie udowodnili faktu 30-letniego posiadania 
przez Szymona G. całej nieruchomości spadkowej, 
wbrew art. 129 upc., jak słusznie zarzuca skarga 
kasacyjna, pominął zaofiarowany przez skarżą
cych dowód ze świadków, wskazanych na rozpra
wach w dniu 24 marca 1923, jak również pominął 
okoliczność, że fakt posiadania Szymona G. był 
wogóle poza sporem, gdyż nikt z uczestników pro
cesu faktu tego nie zaprzeczał, powód zaś tylko 
twierdził, iż przedawnienie „przerwał jeden ze 
spadkobierców, mianowicie Józef R„ który się 
urodził w lutym 1891“, (protokół z 24 marca 1923);

że pominięcie tych okoliczności stanowi istot
ne uchybienie proceduralne, gdyż, o ile rzeczy
wiście Szymon G„ a następnie jego spadkobiercy 
w ciągu łat 30 posiadali wyłącznie osadę spadko
wą pro suo, i o ile wskutek tego nastąpiło prze
dawnienie 30-letnie, o działach tej osady nie może 
już być mowy, z mocy bowiem art. 816 kc. nastą
piłoby przedawnienie umarzające skargę działo
wą; aczkolwiek art. 816 kc. mówi o oddzielnem 
posiadaniu części spadku, przepis ten stosuje się 
również do przypadku, gdy cały spadek pozostaje 
w posiadaniu jednego ze współdziedziców, gdyż 
w tym razie pozostałym dziedzicom mogła służyć 
tylko droga skargi o przyznanie praw do spadku, 
a ta skarga ulega 30-letniemu przedawnieniu (art. 
789 i 2262 kc.); pogląd ten odpowiada pobudkom 
i zamiarowi art, 816 kc., według których stan rze
czy trwający przez lat 30 winien być uważany za 
rezultat wspólnej woli stron; jeżeli jeden ze współ
dziedziców posiadał sam pro suo przez lat 30 
z wyłączeniem innych spadkobierców, jest wszel
kie prawdopodobieństwo, iż stan taki, uznawany 
przez nich tak długo, jest wyrazem zaszłego 
w swoim czasie porozumienia się stron, na mocy 
którego całość majątku jemu przypadła z tych czy 
innych powodów;

że powód, jak wyżej zaznaczono, nie zaprze
czał, iż przedawnienie miało miejsce, natomiast 
powołał się na rzekome zawieszenie biegu prze
dawnienia w stosunku do innego spadkobiercy, 
utrzymując, iż to zawieszenie odniosło skutek 
również w stosunku do powoda;

że sąd okręgowy mniemanie to uznał za dobre 
i przyjął je za podstawę wyrokowania, nie wyja
śniając zresztą, jak długo i w jakim czasie zawie
szenie biegu przedawnienia trwało;

że prawa każdego ze współdziedziców są od
rębne i oddzielne, a zatem zawieszenie biegu prze
dawnienia przeciwko jednemu ze spadkobierców 
żadną miarą w stosunku do objęcia spadku i egze
kwowania praw spadkowych nie przynosi korzy
ści innym spadkobiercom, przyjęty więc przez sąd 
okręgowy, w myśl wywodów powoda, pogląd jest 
niezgodny z prawem i obraża, jak słusznie zarzu
cają skarżący, art. 2251 kc.;

Z tych zasad, sąd najwyższy wyrok sądu okręgo
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wego w Piotrkowie sekcji odwoławczej w Często
chowie z 24 marca 1923, z powodu obrazy art. 
2251 kc. oraz art. 129, 131 i 142 upc. uchyla.

212

209.

1. D arczyńca przed  przyjęciem  darowizny przez  
obdarow anego rnocen jest rozporządzić się wprost 
przedm iotem  darowanym  bez potrzeby  uzyskiwania 
w yroku sądow ego.

2. P rzy jęcie darowizny dokonane i notyfikow a
ne darującem u po wytoczeniu przez niego pow ódz
twa, zaw ierającego odw ołanie darowizny, jest sp óź
nione i skutków  odnieść nie może, chociażby ob 
darow any otrzym ał by ł w sw oje posiadan ie d aro
waną nieruchomość.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 19 stycznia 1925, C. 1680/23,

Jakób J .  wystąpił w d. 27 października 1920, 
przed sąd okręgowy w Radomiu przeciwko swe
mu synowi Franciszkowi J .  —  o uznanie aktu z 30 
stycznia 1905, na którego mocy podarował pozwa
nemu zachodnią połowę osady nr 32 w Tczowie, 
oraz aktu z 5 kwietnia 1906, darowizny temuż 
pozwanemu 2 mor. 150 pr. z kolonji nr 11 w do
brach Janówka-M ała, za niepowodujące żadnych 
skutków, odwo.ane i nieważne, o usunięcie po
zwanego z rzeczonych nieruchomości i oddanie 
ich w posiadanie powodowi. Sąd okręgowy wyro
kiem z 22 lutego 1921, powództwo uwzględnił, a 
sąd apelacyjny w Lublinie, rozpoznawszy sprawę 
z apelacji pozwanego, wyrokiem z 7 i 14 maja 
1923, wyrok sądu okręgowego zatwierdził.

W skardze kasacyjnej pełnomocnik pozwane
go żąda uchylenia wyroku sądu apelacyjnego z po
wodu obrazy art. 932 i 1338 kc. oraz art. 339 i 711 
upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

Zważywszy:
że sąd okręgowy w uzasadnieniu swego wyro

ku, którego motywy sąd apelacyjny podzielił, usta
lił, iż akceptacja darowizny przez pozwanego na
stąpiła w d. 17 listopada, a notyfikacja akceptacji 
powodowi w d. 19 listopada 1920, t. j. po wytocze
niu powództwa;

że wobec powyższego, gdy zgodnie z art. 932 
kc. darowizna odnosi skutek dopiero od dnia, gdy 
przyjęta zostanie, jeżeli zaś przyjęcie nie było do
konane w akcie darowizny, to dopiero od daty do
ręczenia darczyńcy aktu, stwierdzającego przyję
cie, to sądy obu instancji miały słuszną podstawę 
faktyczną i prawną, bez uchybienia przepisom 
prawa, przytoczonym w skardze kasacyjnej, do 
uwzględnienia powództwa, nieprzyjęta bowiem 
darowizna żadnych skutków nie ma i darczyńca

prżed przyjęciem darowizny przez obdarowanego 
jest mocen rozrządzić się wprost przedmiotem po
darowanym, bez potrzeby uzyskiwania wyroku 
sądowego (porów, orzecz. sądu najwyższego peł
nego składu izby I z 8 listopada 1923, w sprawie 
Stefanji M. z Marjanną R. i inn. nr 185 z 1923); 
przyjęcie zaś dokonane i doręczone po wytoczeniu 
powództwa, zawierającego w sobie cofnięcie jed
nostronnego, nie przyjętego w porę czynu dar
czyńcy, jest spóźnione i skutków odnieść nie mo
że; nie ma też zastosowania do nieprzyjętych da
rowizn przepis art. 1338 kc., potwierdzenie bo
wiem może mieć znaczenie w stosunku do aktów, 
które mogą być unieważnione na podstawie skar
gi sądowej, ale nie dotyczy takich aktów, 
które są nieważne z samego prawa; okoliczność 
zatem, że pozwany faktycznie władał spornemi 
posesjami, nie może mieć wpływu na wynik spra
wy i nierozważenie tej okoliczności przez sąd ape
lacyjny nie stanowi wobec tego uchybienia, mo
gącego skutkować uchylenie wyroku;

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Franciszka J .  oddala.

C 208-211

210.

M isja M iędzynarodow ego Czerw onego K rzyża  
nie posiada przyw ileju zakrajow ości.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 29 stycznia 1925, C. 309/24.

Zważywszy:
że drugi z kolei zarzut skargi kasacyjnej do

tyczy art. 9, 80, 129, 142, 225 upc. i polega na nie
zgodnej z prawem w mniemaniu strony skarżącej 
odmowie sądu przyznania misji międzynarodowe
go komitetu Czerwonego Krzyża prawa zakrajo
wości, wyłączającego ją z kompetencji sądów pol
skich; przytoczony powód kasacyjny również nie 
może być przyjęty, albowiem odnośny art, 225 
upc. oparty na zasadzie udzielności państwowej 
oraz wzajemności w stosunkach międzypaństwo
wych przyznaje przywilej zakrajowości wyłącznie 
osobom, należącym do poselstw zagranicznych 
i jako wyjątek od zasady krajowości, wyrażonej 
w art. 224 upc., rozszerzającej wykładni nie ule
ga, pozwana zaś misja wedle ustaleń wyroku do 
pomienionej kategorji osób nie należy, lecz jest 
organem jednej z organizacji międzynarodowych 
w zakresie działalności humanitarnej.

211.
W yroki sądów  czeskosłow ackich , w ydane w sp o 

rach m ieszkańców  gmin Orawy, przed  wcieleniem



tych gmin do R zeczypospolitej P olsk iej, nie są  za
granicznymi tytułami eg zeku cy jn ym i1) .

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzecie j sądu najwyższego 
z 18 marca 1926, R. 131/26.

Pinkas F. zam:eszkały w Trstenej (Czesko-sło- 
wacka Orawa) mając wywalczoną wierzytelność 
w kwocie 3000 k. c. z. p. n. przeciw Adolfowi E. 
zamieszkałemu w Chyżnem (obecnie Polska Ora
wa), wyrokiem, wydanym przez czeskosłowacki 
sąd powiatowy w Trstenej dnia 8 czerwca 1920, 
nr 1205/20, a więc jeszcze przed wcieleniem gminy 
Chyżne, do Rzeczypospolitej Polskiej, podał dnia 
28 listopada 1925, do sądu powiatowego w Czar
nym Dunajcu wniosek, o dozwolenie egzekucji 
przez zajęcie i przechowanie ruchomości dłużni
ka Adolfa E. celem ściągnięcia wykonalnej wie
rzytelności w kwocie 3000 k. c. z. p. n. na podsta
wie powołanego prawomocnego wyroku Czesko-

C 211

1) Sprawa wykonalności wyroków, wydanych przez byłe 
sądy królew sko-w ęgierskie i sądy czeskosłow ackie, przed 
dniem przyłączenia części Spiszą i Orawy do Polski, o ile 
wydane zostały orzez sądy, do których okręgu obszary 
przyłączone do Polski należały i dotyczące mieszkańców 
tych obszarów, —  przedstawia się źródłowo i historycznie 
następująco: Polska subdelegacja spisko-oraw ska pismem 
z daty Kraków, 11 lutego 1922, L. 95, zawiadomiła prezesa 
sądu apelacyjnego w Krakow ie, że komisja administracyjna 
czesko-słow acko-polska dla Spiszą i Orawy, na posiedzeniu 
odbytem w Krakow ie w dniach 15 i 16 listopada 1921 
uchwaliła pod art. I ust. e): „W ładze polskie uznają wy
konalność tytułów egzekucyjnych, wydanych przez byłe 
sądy królew sko-w ęgierskie i sądy czeskosłow ackie, przed 
dniem przyłączenia części Spiszą i  Orawy do Polski, o ile 
wydane zostały przez sądy, do których okręgu obszary 
przyłączone do Polski należały i dotyczące mieszkańców 
tych obszarów". Powyższa uchwała stała się prawomocną, 
z powodu braku sprzeciwu ze strony zainteresowanych 
rządów.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakow ie pismem z 18 lu
tego 1922 Prez, 3312/17 N./22 zwrócił się do ministerstwa 
sprawiedliwości z zapytaniem, czy przeciw wykonaniu po
wyższej uchwały nie zachodzą jakie przeszkody. M inister
stwo sprawiedliwości reskryptem z 18 marca 1922 nr I. P. K. 
443/22 oznajmiło, że nie zachodzi żadna przeszkoda prze
ciw wykonaniu uchwały podkomisji administracyjnej spisko- 
orawskiej, zapadłej na posiedzeniu w dniach 15 i 16 listo
pada 1921 w Krakow ie w sprawie wykonalności tytułów 
egzekucyjnych. Ministerstwo sprawiedliwości zauważyło 
przy tem, że w łaściw ą podstawą prawną tej wykonalności 
wyroków nie jest uchwała podkomisji, która ma znaczenie 
jedynie deklaratoryjne. W ykonalność tych tytułów egze
kucyjnych wypływa, według ogólnych zasad prawa między
narodowego, z postanowienia rządu Rzeczypospolitej, mocą 
którego państwo polskie w interesie życia i porządku praw
nego uznaje wykonalność wszelkich tytułów egzekucyjnych, 
wydanych przez władze państw zaborczych w zakresie ich 
kom petencji, na obszarach, które przypadły Polsce.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakow ie udzielił powyż
szy reskrypt ministerstwa sprawiedliwości do wiadomości 
prezesowi sądu okręgowego w Nowym Sączu i naczelnikom 
sądów powiatowych w Nowym Targu i w Czarnym Du
najcu, pismem z 7 kw ietnia 1922 Prez. 6143/22/17/N., a za
rządzenie to prezesa sądu apelacyjnego w Krakow ie przy
jęło ministerstwo sprawiedliwości do wiadomości 10 kw iet
nia 1922 nr I. P. K. 816/22.

D r. Jan Rutkow ski.

słowackiego sądu powiatowego w Trstenej. Dla 
uzasadnienia właściwości sądu powiatowego 
w Czarnym Dunajcu, do dozwolenia tej egzekucji, 
powołał się wierzyciel na fakt, że po wcieleniu po
między innemi, także gminy Chyżne do Rzeczypo
spolitej Polskiej, akta sporu, a obecnego tytułu 
egzekucyjnego, odstąpione zostały przez właści
wy dotącł Czeskosłowacki sąd powiatowy w Trste
nej —  obecnie właściwemu sądowi powiatowemu 
w Czarnym Dunajcu, który odtąd powołanym jest 
do załatwienia wniosków egzekucyjnych, a Cze
skosłowacki sąd powiatowy w Trstenej, wskutek 
odstąpienia tych aktów sądowi powiatowemu 
w Czarnym Dunajcu, przestał być tem samem są
dem zagranicznym.

Sąd powiatowy w Czarnym Dunajcu, przychy
lił się do powyższego wniosku wierzyciela 
i uchwałą z 1 grudnia 1925, E. 623/25 dozwolił 
egzekucji zgodnie z tym wnioskiem.

Sąd okręgowy w Nowym Sączu jako rekurso- 
wy, uwzględnił rekurs zobowiązanego Adolfa E., 
zmienił zaskarżoną uchwałę sądu I instancji, i od
mówił wnioskowi wierzyciela o dozwolenie tej 
egzekucji, uchylając zarazem wykonane akty egze
kucyjne, Sąd rekursowy w uchwale swej z 24/12 
1925, R. III 347/25, wyszedł z tego założenia, że 
sąd T instancji dozwolił egzekucji na podstawie 
wyroku sądu w Trstenej, a więc wyroku zagra
nicznego, gdyż miejscowość Trstena należy do 
państwa Czeskosłowackiego. W yrok ten, zdaniem 
sądu rekursowego, nie przestał być wyrokiem za
granicznym, wskutek przesłania dotyczących ak
tów procesowych sądowi powiatowemu w Czar
nym Dunajcu. Egzekucja zatem na podstawie te
go wyroku, mogłaby być dozwoloną i przeprowa
dzoną jedynie w takim wypadku i w takich roz
miarach, w jakich traktaty państwowe i deklara
cje rządowe wzajemność zapewniają (§ 79 o. e.), 
oraz o ile zachodzą warunki w § 80 o. e. przewi
dziane. Nie mamy zaś dotychczas, żadnej deklara
cji rządowej, ani traktatu państwowego, mocą 
których, wyroki sądów czeskosłowackich, byłyby 
na naszem terytorjum wykonalne, i dlatego uchwa
ła sądu I instancji, którą dozwolono egzekucji mo- 
bilarnej, nie jest uzasadnioną, a ponadto wydaną 
została przez sąd niewłaściwy, gdyż do dozwole
nia egzekucji na podstawie tytułów zagranicznych, 
właściwym jest trybunał pierwszej instancji 
(§ 82 o. e.).

Sąd najwyższy, uwzględnił rekurs wierzyciela, 
zmienił zaskarżoną uchwałę i przywrócił do mocy 
prawnej uchwałę sądu I instancji z następujących 
pobudek:

Czeskosłowacki sąd powiatowy w Trstenej, 
wydając dnia 8 czerwca 1920, nr 1205/20 wyrok 
w sprawie powoda Pinkusa F. (obecnego wierzy
ciela) przeciw Adolfowi E. pozwanemu (obecne
mu zobowiązanemu) o zapłatę kwoty 3000 k. c., 
był tak dla pozwanego a obecnego zobowiązane
go, jak i dla obszaru gminy Chyżne — sądem swoj
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skim, a nie zagranicznym. Istoty rzeczy nie zmie
nia fakt, późniejszego wcielenia obszaru gminy 
Chyżne do Rzeczypospolitej Polskiej —  skoro 
przedmiotowy wyrok, wydany został przez sąd, 
do którego okręgu należał przypadły Rzeczypo
spolitej Polskiej obszar gminy Chyżne, i skoro 
wyrok ten, wydany w granicach właściwości tego 
sądu, dotyczył mieszkańca tego obszaru. W obec 
przejęcia przez Rzeczpospolitą Polską władzy są
dowej, nad obszarem gminy Chyżne, i wykonywa
nia tej władzy w I instancji, przez sąd powiatowy 
w Czarnym Dunajcu, któremu czeskosłowacki 
sąd powiatowy w Trstenej, pomiędzy innemi, tak
że akta sądowe i dokumenty, odnoszące się do 
gminy Chyżne oddał, a sąd powiatowy w Czarnym 
Dunajcu, akta te, celem dalszego wymiaru spra
wiedliwości, przyjął, nie można uważać, przed, 
miotowego wyroku, jako zagranicznego tytułu 
egzekucyjnego. Dlatego słuszną i prawnie uzasa
dnioną jest uchwała sądu I instancji, w myśl któ
rej dozwolił sąd I instancji, na podstawie przed
miotowego wyroku egzekucji zgodnie z wnioskiem 
wierzyciela. Sąd najwyższy, przychylił się zatem, 
do uzasadnionego rekursu wierzyciela, i zmienił za
skarżoną uchwałę, w granicach wniosku rekursu, 
przywracając do mocy prawnej uchwałę sa^u I in
stancji.
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212.

Nie można w drodze Dostępowania niespornego 
od d ać  przymusowo likw idatorow i spółki, przez sad  
mianowanemu, przedsiębiorstw a handlow ego sp ó ł
ki celem  przeprow adzen ia likw idacji *).

Orzeczenie izby trzeciei sądu najwyższego 
z 7 października 1925, R. 641/25.

A. i B. z a w a r ł y  w  c z e r w c u  1921 r. w  Krako
w i e  u m o w ę  SD Ó łk i  n a  c z a s  d o  k o ń c a  g r u d n i a  1924, 
k t ó r e j  p r z e d m i o t e m  b y ł o  p r o w a d z e n i e  h a n d l u  p a -

*) W szystkie instancje w powyższej sprawie stosowały 
art. 133 ust. handl., artykuł, odnoszący się do jawnej spółki 
handlowej,.

Mimo to żadna instancja ex professo nie ustaliła oko
liczności, że w danym przypadku chodzi właśnie o jawną 
spółkę handlową, w znaczeniu ustawy handlowej.

A przecież nasuwać się mogły pod tym względem w ąt
pliwości. gdyż chodziło o spółkę, która nie była zarejestro
waną. W obec tego można było stosować przepisy ustawy 
handlowej o jawnej spółce handlowej tylko wtedy, jeżeli 
przedsiębiorstwo spółkowe było tego rodzaju, że ze wzglę
du na wysokość płaconych podatków (§ 7 ust. wprow. ust. 
handl.) podlegało obowiązkowi zarejestrow ania. (Staub— 
Pisko, Kommentar zum allg. deutschen Handelsgesetzbuch, 
Ausgabe fur O esterreich, 1904, t. I str. 276; W róblewski, 
Ustawa handlowa, t. I str. 161). Tej okoliczności sądy nie 
badały, jakkolw iek w braku tej okoliczności spółka nie 
byłaby jawną spółką handlową, lecz musiałaby być oce
nioną według przepisów ustawy cywilnej (§§ 1175— 1216).

Przyjmijmy jednak, że chodziło o jawną spółkę han-

sztstami, konserwami mięsnemi, delikatesami 
i owocami, A. wniosła do spółki 100.000 mkp. go
tówką nadto urządzenie lokalu i ruchomości oce
nione przez spólniczki zgodnie na 500.000 mkp., 
B, wniosła 600.000 mkp. gotówką. Obydwie spól
niczki uczestniczą w zyskach i stratach do poło
wy. Na wypadek rozwiązania spółki likwidacja jej 
interesów powierzoną być miała zgodnie przez 
spólniczki ustanowionej osobie a w braku poro
zumienia przez sąd ustanowić się mającej. Po 
rozwiązaniu spółki z równoczesnem zwinięciem 
przedsiębiorstwa tejże, miał być cały majątek ru
chomy i nieruchomy spółki sprzedany, a uzyskana 
cena kupna rozdzielona między spólniczki. Gdyby 
zaś która ze spólniczek chciała po rozwiązaniu 
spółki prowadzić przedsiębiorstwo dalej na siebie 
lub z innym spólnikiem, obowiązaną będzie za
płacić występującej spólniczce połowę równowar
tości ich ruchomości i nieruchomości wynikającą 
z oszacowania (art. XIII umowy spółki). Do re
jestru handlowego spółka nie została zgłoszoną.

W  roku 1922 powstały między spólniczkami 
nieporozumienia, skutkiem których B. wzbroniła 
A. dalszego wstępu do lokalu i udziału w prowa
dzeniu spółki.

A. wniosła wskutek tego skargę przeciw B. 
o rozwiązanie spółki i wygrała proces w wszyst
kich trzech instancjach. Likwidacji spółki powód
ka w tym procesie nie żądała. Niezależnie od 
skarg o oddanie lokalu i złożenie rachunków 
z interesów spółki, na które postępowanie jest je 
szcze w pierwszej instancji w toku, A. wniosła 
w lutym 1925 zaraz po doręczeniu jej wyroku 
trzeciej instancji podanie o zamianowaniu przez 
sąd likwidatora dla majątku spółki, gdyż spólnicz
ki co do jego osoby nie mogły się porozumieć, tu
dzież o zarządzenie wprowadzenia likwidatora 
do przedsiębiorstwa handlowego spółki.

Sąd powiatowy cywilny w Krakowie uchwałą 
z 2 czerwca 1925 Icz. Nc. XII 873/25/8 odmówił te 
mu wnioskowi, gdyż pomiędzy spólniczkami rze
komo spornem jest także pytanie, czy likwidacja
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dlową. W tym przypadku zachodziły warunki ustanowienia 
likwidatora przez sąd, albowiem poprzednio wyrokiem 
stwierdzono, że spółka uległa rozwiązaniu, i skutkiem' tego 
zachodziła potrzeba likw idacji i likwidatora, w umowie zaś 
spółkowej zastrzeżonem było, że w takim przypadku obie 
strony godzą się na to, by likwidatora ustanowił sąd,

Zachodziło pytanie, czy likwidatora należało ustano
wić w postępowaniu procesowem, czy w postępowaniu nie- 
spornem. Słusznie pod tym względem przyjęły sądy, że 
właściwem w danym przypadku było postępowanie nie
sporne, albowiem podstawy ustanowienia likwidatora nie 
były sporne, a ustanowienie likwidatora było przewidziane 
w kontrakcie spółkowym w ten sposób, iż właśnie sąd 
ma ustanowić likwidatora. Zapatrywanie to odpowiada 
nauce (Staub—Pisko1, 1. c, str. 403; Pisko, Lehrbuch des 
oesterreichischen Handelsrechtes, 1923, str. 372; Randa, 
Das oesterreichische H andelsrecht, 1911, str. 262; Ott, Ge- 
schichte und Grundlehren des oesterreichischen Rechtsfiir- 
sorgeverfah,rens, 1906, str. 102; W róblewski, 1. c. str. 225) 
i judykaturze (orzeczenie sądu najwyższego w Wiedniu
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spółki, ma być przeprowadzoną, albowiem każda 
ze spólniczek cbciała objąć przedsiębiorstwo na 
siebie i spłacić drugą w myśl powyższego art. XIII 
umowy spółki.

Sąd okręgowy jako rekursowy w Krakowie 
uchwałą z 15 czerwca 1925 lcz. R. IV 263/25/2 
uwzględniając rekurs uchylił uchwałę sądu pierw
szej instancji i polecił temuż sądowi, aby zamia
nował likwidatora lub likwidatorów w myśl art, 
133 kod. handl. i wydał dalsze potrzebne zarzą
dzenia. W  motywach sąd rekursowy wskazał na 
to, że czas, na który spółkę zawierano, już upłynął 
i że rozwiązanie nadto prawomocnym wyrokiem 
zarządzone zostało. Ponadto sąd rekursowy do
dał: „Postanowienie ustępu XIII kontraktu spółki 
z 5 czerwca 1921 nie wyklucza przeprowadzenia 
likwidacji i nie stoi w sprzeczności z postanowie
niami ustępu XII tego kontraktu a skoro kontrakt 
spółki nie zawiera postanowienia, że likwidacja 
nie ma być przeprowadzona, gdy każda ze spólni
czek chce spłacić drugą, przeto ma tu zastosowa
nie przepis art. 133 kod. handl., bo istnieje ważna 
przyczyna zamianowania likwidatorów przez sąd, 
skoro między spólniczkami panuje nieprzejednana 
nienawiść i nie ma między niemi zgody co do oso
by lub osób likwidatora czy likwidatorów. Ponie
waż wniosek, spólniczki A., opiewa tylko o za
mianowanie likwidatora i zarządzenie wprowa
dzenia tegoż do przedsiębiorstwa, przeto winien 
był sąd pierwszy postąpić w myśl tegoż wniosku 
a nie wdawać się w sposób przeprowadzania lik
widacji, która to sprawa jest odrębną".

Na zasadzie powyższej uchwały sądu rekurso- 
wego sąd powiatowy w Krakowie uchwała z 25 
czerwca 1925 lcz. Nc. XII 873/25/10 ustanowił W ła
dysława K. likwidatorem a zarazem polecił orga
nowi wykonawczemu oddać bezwłocznie likwi
datorowi to przedsiębiorstwo celem przeprowa
dzenia likwidacji tegoż. Ponieważ Władysław K. 
odmówił przyjęcia czynności likwidatora, sąd po
wiatowy uchwałą z 1 lipca 1925 lcz. Nc. XII 
873/25/13 ustanowił likwidatorem Jana R., a gdy 
i ten odmówił przyjęcia uchwałę z 11 lipca 1925 
Nc. XII 873/25/17 Łukasza L., wydając zarazem po-

z 22 listopada 1906, L. 18508, w zbiorze Adlera i Clemensa 
nr 2611).

Przyjąwszy postępow anie niesporne, należało się za
stanowić nad tem, który sąd był właściwy do ustanowie
nia likwidatora. W edle Stauba (1. c. str. 403) powołany 
jest do ustanowienia likwidatora sąd handlowy, wszelako 
tylko wówczas, jeżeli spółka jest zarejestrow aną. Zdanie 
to zdaje się podzielać także orzeczenie sądu najwyższego 
z 22 listopada 1906, L. 18508, wyżej zacytowane. W da
nym przypadku mamy spółkę niezarejestrow aną. Z tego 
powodu też, jak się zdaje, sądy — i to słusznie — uważały, 
że do ustanowienia likwidatora jest powołany sąd po
wiatowy.

Przyjąwszy teraz, że spółka, o którą chodzi, nie miała 
warunków zarejestrow ania i że ją  skutkiem tego należało 
oceniać według przepisów ustawy cywilnej (§§ 1175— 1216), 
to likwidatora rozumieć należy, jako zarządcę wspólnej 
rzeczy z § 836 uc. Takiego likw idatora —  w przypadku,

lecenie o oddanie przedsiębiorstwa jak poprzed
nio. Oddanie to przeprowadzono przymusowo 
w dniach 16 i 18 lipca 1925 mimo sprzeciwu męża 
spólniczki B. i Kazimiery S,, którzy twierdzili, że 
przedsiębiorstwo oddane likwidatorowi już nie na
leży do spółki A. i B., lecz do nich.

Uchwałą z 22 lipca 1925 lcz. Nc. XII 873/25/22 
sąd powiatowy cywilny w Krakowie przyjął pro- 
tokuły o wprowadzeniu likwidatora do przedsię
biorstwa do swej wiadomości, polecił likwidatoro
wi odebranie wszystkich przedmiotów i towarów 
do przedsiębiorstwa należących tudzież ksiąg han
dlowych dotyczących spółki od małżonków B. 
i doniesienie sądowi o wykonaniu tej czynności. 
Męża spólniczki B. odesłano z jego roszczeniami 
na drogę sporu. Powody. W  sprawie niniejszej 
chodzi o przeprowadzenie likwidacji a gdy likwi
dator ustanowiony przez sąd na podstawie prze
słuchania interesowanych do przeprowadzenia tej 
likwidacji został wprowadzony, przeto wprowa
dzenie to należy przyjąć do wiadomości a męża 
spólniczki B. z jego pretensjami, o których zresz
tą w toku przesłuchania o ustanowienie likwida
tora zupełnie nie wspominał jako zupełnie obcemi 
i niewystarczająco wyjaśnionemi, należało ode
słać na drogę sporną. Ponieważ strona zarzuca 
brak towarów, przedmiotów spółkowych i ksiąg 
handlowych, przeto należało likwidatorowi pole
cić odebranie tychże.

W skutek rekursu wniesionego przez spólnicz- 
ke B. jej męża i przez Kazimierę S. sąd okręgowy 
jako rekursowy w Krakowie uchwałą z 13 sierp
nia 1925. R. IV 361/25 uchylił uchwałę pierwszego 
sędziego jako nieważną wraz z wykonanemi akta
mi w szczególności wprowadzeniem przymuso- 
wem likwidatora do lokalu, w którem mieściło się 
przedsiębiorstwo spółki.

Powody:
„Zaczepiona uchwała pierwszego sędziego nie 

znajduje żadnego uzasadnienia w przepisach art. 
133 i nast. ust. handl. W  szczególności w niniej
szym wypadku nie mą się do czynienia z żadną 
przymusową rumacją i dlatego, skoro organ wy
konawczy stwierdził, że w posiadaniu spornego

gdy nie jest sporna zasada, czy likwidator ma być usta
nowiony —  ustanawia sąd w drodze postępowania n ie
spornego (orzeczenie sądu najwyższego w Wiedniu z 20 
stycznia 1903 w zbiorze Glasera Ungera 2224 i z 19 kw iet
nia 1898 w tymże zbiorze nr 127), przyczem do ustano
wienia takiego powołany jest sąd powiatowy.

Z tego, co tu powiedziano, wynika, że w danym przy
padku w każdym razie powołany był do ustanowienia 
likwidatora sąd powiatowy.

Ustanowiony przez sąd likwidator ma takie samo sta
nowisko jak likwidator, w normalnych warunkach powo
łany na to stanowisko przez wolę stron, nie ma więc 
żadnego charakteru urzędowego. Słusznie przeto sądy dru
giej i trzecie j instancji odmówiły przymusowego wprowa
dzenia likwidatora do przedsiębiorstwa spółkowego, a uza
sadnienie tego stanowiska w uchwale sądu najwyższego 
należy uważać za zupełnie trafne.

Dr. Jerzy Trammer.



lokalu znajduje się mąż spólniczki B., nie było 
żadnej podstawy do przymusowego odebrania te
goż lokalu od jego obecnego posiadacza. Taksa- 
mo nieuzasadnione jest polecenie pierwszego sę
dziego wyrażone w tejże uchwale. W  jednym 
i drugim kierunku wykluczona jest dla braku ty
tułu prawomocnego przymusowa ingerencja sądu, 
a rzeczą likwidatora będzie wywalczenie, sobie 
potrzebnych na to tytułów w drodze sporu".

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu spól
niczki A.

Uzasadnienie:
Pytanie, czy mąż spólniczki B. i Kazimiera S. 

byli uprawnieni do wniesienia rekursów nrzeciw 
uchwale sądu pierwszej instancji, nie mogło mieć 
dla utrzymania w mocy lub uchylenia tej uchwały 
decydującego znaczenia, skoro na uchwałę tę 
wniosła rekurs także spólniczka B., przeciw któ
rej uchwała była skierowana, a którego wywody 
uzasadniają zarządzone przez sąd rekursowy 
uchylenie uchwały sądu pierwszej instancji. Art. 
133 kod. handl, powołuje sąd w postępowaniu nie- 
spornem jedynie do oznaczenia osoby likwidato
rów. Artykuł ten ani żaden inny przepis ustawy 
nie nadaje natomiast sądowi w postępowaniu nie- 
spornem prawa ani obowiązku do wywierania ja
kiegokolwiek wpływu na spełnianie obowiązku 
przez likwidatorów lub do zmuszania którego
kolwiek ze wspólników do spółdziałania z likwi
datorami. Likwidator nie ma bowiem stanowiska 
prawnego przymusowego zarządcy sądowego, 
lecz jedynie pełnomocnika spólników. Wynika to 
z przepisu § 1188 uc., wedle którego przy roz
strzyganiu spraw spółki należy stosować posiłko
wo przepisy rozdziału o spółwłasności, przepisy 
te nadają zaś w § 837 uc. zarządcy rzeczy spólnej 
stanowisko pełnomocnika. Wynika to także 
z przepisów art. 140 kod. handl., który wiąże lik
widatora spółki jawnej nawet przez sąd ustano
wionego —  jednomyślną uchwałą spólników.

Nie ulega zaś wątpliwości, że nie można do
chodzić drogą postępowania niespornego wypeł
nienia obowiązków przez pełnomocodawcę wo
bec pełnomocnika, tak samo jak nie możnaby do
chodzić drogą postępowania niespornego wyda
nia przez strony sędziemu polubownemu, choćby 
przez sąd w myśl § 582 pc, ustanowionemu przed
miotu sporu lub środków dowodowych w ich rę
kach się znajdujących, dla rozstrzygnięcia sprawy 
potrzebnych.

Zarzut formalny, jakoby zarządzone uchwałą 
z 11 lipca 1925, lcz. Nc. XII 873/25/17 przymuso
we oddanie przedsiębiorstwa spółki likwidatoro
wi uzyskało wskutek niezaczepienia przez strony 
rekursem prawomocność, nie jest trafny, skoro 
rekurs spólniczki B. wniesiony 25 lipca 1925, za
tem przed upływem 14-dniowego terminu wpro
wadzonego § 11 pat. niesp., zwraca się także 
przeciw temu zarządzeniu sądowemu.

Niezaczepienie zarządzeń sądu co do przymu
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sowego wprowadzenia innych likwidatorów w 
przedsiębiorstwo, nie może pozbawić stron prawa 
wystąpienia przeciw ustawowo nieuzasadnionemu 
wprowadzeniu Łukasza Ł. w przedsiębiorstwo, sko
ro inni likwidatorowie odmówili przyjęcia swych 
funkcji, wskutek czego wydane co do nich zarzą
dzenia utraciły moc prawną.

Zwrot użyty w uchwale sądu rekursowego, że 
nie ma się tu do czynienia z rumacją przymusową, 
był wprawdzie zbyteczny, nie był jednak —  co 
rekurs sam przyznaje — nietrafny, nie daje zatem 
podstawy do orzeczenia w myśli wniosków obję
tych żądaniem rekursu.

Taksamo obojętną jest rzeczą, czy ustalenie, 
że sporny lokal znajduje się w posiadaniu męża 
spólniczki B., jest zasadne, albowiem nawet gdy
by lokal znajdował się w posiadaniu samej spól
niczki B., nie byłoby z przyczyn podanych w ustę
pie pierwszym przymusowe wprowadzenie likwi
datora w przedsiębiorstwo spółki w postępowaniu 
niespornem ustawowo uzasadnione.

Rekurs n’e mógł tedy odnieść skutku.
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213.

P rzepisy  ustaw o ochronie drobnych dzierżaw 
ców ,odnoszą się jedyn ie do umów dzierżawnych, 
w ścisłem  tego słow a znaczeniu, a nie odnoszą się 
do umów zaw artych w myśl § 1103 uc . x).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 2 września 1924, Rw. 912/24.

Sąd powiatowy w Sokalu wyrokiem z 8 wrze
śnia 1923, C. V, 54/23, w sprawie A. jako powoda 
przeciwko B. jako pozwanemu, utrzymał w mocy 
prawnej nakaz oddania przedmiotu dzierżawy, 
raczej spółki z 2 stycznia 1923 K. 1/23 —  i polecił 
pozwanemu, by ten przedmiot, będący południo
wo-zachodnią częścią działki gruntowej 1. K. 385/j 
gminy P. w obszarze jednego korca wysiewu po
wodowi pod rygorem egzekucji oddał. W pobud
kach tego wyroku sąd I instancji wyraził, pomię
dzy innemi, zapatrywanie prawne, że wobec tego, 
iż pozwany gospodaruje na tej działce gruntowej, 
na podstawie umowy z § 1103 uc., przeto ochrona 
ustawowa drobnych dzierżawców rolnych nie od
nosi się do niniejszego wypadku.

') Obowiązująca od 28 sierpnia 1924, ustawa o ochro
nie drobnych dzierżawców z 31 lipca 1924 nr 75 dzu. p. 741, 
która przedłużyła z pewnemi zmianami moc obowiązującą 
ustawy z 2 lipca 1920, nr 56 dzu. p. 346 do 1 października 
1920, nie zmienia jednak postanowienia, co do żądania, 
ustanawiania, i płacenia, czynszu dzierżawnego t y l k o  
w kw ocie pieniężnej —  lecz postanowienie to w art. 6 
wyraźnie utrzymała nadal w mocy, z tem, że odmienne wa
runki dzierżaw szczególnie co do czynszu (art. 5) są nie
ważne.

D r. Rutkow ski.



Sąd okręgowy cywilny we Lwowie jako od
woławczy wyrokiem z 20 grudnia 1923, Bc. VI. 
524/23, uwzględnił odwołanie pozwanego —  i za
skarżony wyrok sądu I instancji w ten sposób 
zmienił, że zniósł przedmiotowy nakaz oddania 
z 2 stycznia 1923 K. 1/23. W  pobudkach tego wy
roku wyraził sąd II instancji zapatrywanie praw
ne, że ochrona ustawowa drobnych dzierżawców 
rolnych dotyczy również takich dzierżawców, któ
rzy obrabiają grunt na spółkę z właścicielem, to 
jest płacą czynsz stosunkową częścią plonów. 
Chociaż bowiem wedle § 1103 uc. umowy tego 
rodzaju podpadają pod przepisy prawa m aterjal
nego o spółkach, to jednak, ze względu na to, 
że ustawy z 3 lipca 1919 nr. 57 dz. u. p, 345 i z 2 
lipca 1920 nr 56 dz. u. p. 346, obowiązują w ca 
lem państwie, i muszą być stosowane jednolicie, 
a wedle art. 1763 kod. Nap. i § 581 kod. cyw. 
niem., zarówno w b. Królestwie Kongresowem, 
jak i w b. zaborze pruskim, umowy o czynsz 
w pewnym ułamku plonów należy uważać za 
umowy dzierżawne, nie można przypuścić, aby 
sejm ustawodawczy mógł mieć zamiar właśnie 
wyjęcia tylko dzierżawców małopolskich z pod 
ochrony ustaw lipcowych. Za taką wykładnią 
przemawia nadto samo nawet brzmienie art. 2 
ustawy z 2 lipca 1920, a mianowicie zwrot: 
„czynsz dzierżawny może być żądany, ustanowio
ny i płacony tylko w kwocie pieniężnej" —  który 
byłby wprost zbędny, gdyby umowy o czynsz 
w plonach lub w części plonów wyjąć z przedmio
towego zakresu tej ustawy. .

Sąd najwyższy przychylił się do rewizji po
woda, i zaskarżony wyrok sądu II instancji zmie
nił w ten sposób, że przywrócił do mocy prawnej 
wyrok sądu I instancji, a to z następujących po
budek. Ustawy o ochronie drobnych dzierżaw
ców, jako ustawy wyjątkowe, nie dopuszczają 
rozszerzającej wykładni, muszą być zatem ściśle 
tłumaczone. Pod przepisy zatem tych ustaw pod
padają jedynie umowy dzierżawne, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, a nie umowy z § 1103 uc., które 
ood względem prawa materjalnego ocenić należy 
jako umowy spółki.

Istoty rzeczy nie zmienia przepis § 576 pc., 
gdyż ma on znaczenie jedynie proceduralne, co do 
trybu postępowania sądowego, a skoro tak art. 1 
ustawy z 3 lipca 1919 nr 57 dz. u. p. 345, jak i art. 2 
ustawy z 2 lipca 1920 nr 56 dz, u. p. 346, a zwłasz
cza ten ostatni, postanawiają, że czynsz dzierżaw
ny może być żądany, ustanowiony i płacony tylko 
w kwocie pieniężnej, przeto postanowienie to 
wyklucza możność takiej wykładni, że przepisy 
tych ustaw stosują się także do umów z § 1103 uc., 
w których przecież nie opłaca się czynszu dzier
żawnego w kwocie pieniężnej, lecz uiszcza się 
pewną część plonów, w zamian za użytkowanie 
przedmiotu spółki. Zapatrywania prawnego za
tem sądu II instancji, że postanowienia cytowa
nych ustaw odnoszą się także do takich dzierżaw
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ców, którzy obrabiają grunt na spółkę, to zna
czy płacą czynsz stosunkową częścią plonów — 
nie można uznać, wobec przytoczonych przepi
sów, za słuszne i trafne.
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214.

Skarga o przerachow anie i zap łatę w ierzytelno
ści ustalonej wykonalnym  aktem  notarjalnym  nie 
jes t dopuszczalna  1) 2) .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 14 października 1925, R. 544/25.

Sąd najwyższy w sprawie Apolonji G. przeciw 
Janowi H. i towarzyszom, o zapłatę i przeracho
wanie 2500 zł. zpn. uwzględniając rekurs rewizyj
ny pozwanych od uchwały sądu apelacyjnego we 
Lwowie, jako sądu rekursowego z 28 kwietnia 
1925, R. III 243 i 281/25, którą na rekurs powódki 
zmieniono uchwałę sądu okręgowego we Lwowie 
z 2 kwietnia 1925, Cg. I. 276/24/9, zmienił uchwa
łę sądu rekursowego w ten sposób, że przywrócił 
w moc prawa uchwałę I sądu,

1) Teza powyższa, o ile wyłącza skargę o ,,przerachowa- 
n ie” w ierzytelności, ustalonej wykonalnym aktem notarjal
nym, nasuwa pewne wątpliwości. § 47 rozp. wal, nie za
wiera przepisu, by strona,, dochodząca przerachowania wie
rzytelności, wystąpić musiała najprzód na drogę postępo
wania niespornego. Doświadczenie codzienne poucza, że 
droga ta nie zawsze prowadzi do celu. Często zdarza się, że 
okoliczności faktyczne, od których zależy stopa przeracho
wania, nie dadzą się ustalić środkami dowodowemi postę
powania niespornego i strony zostają w rezultacie odesłane 
na drogę sporu. Postępowanie niesporne jest dla strony, 
której strona przeciwna nie chce przyznać należnego prze
rachowania, z tego względu niekorzystne, że koszta postę
powania musi ponieść sama. Zatem tak  ze względu na ści
słe wykonywanie przepisów,, jak i ze względów oportuni- 
stycznych, należałoby stronie pozostawić swobodę, czy chce 
dochodzić przerachowania drogą sporu, czy drogą postępo
wania niespornego.

Db.

2) Praktyka zajmuje stanowisko, że nietylko w przypad
ku, gdy w sprawie zapadł już wyrok sądowy lub zawartą 
została ugoda sądowa, przerachowanie uskutecznić należy 
w postępowaniu niespom em (por. Biihn, Kilka aktualnych 
kw estji ze spraw walutowych w Przeglądzie prawa i admi
nistracji, 1924, str, 263 i nast;.; Zoll— Hełczyński, Rozporzą
dzenie Prez. Rzecz, o przerachowaniu zobowiązań, 2 wyd., 
1925, str. 269), lecz ponadto', że to postępowanie, a nie 
inne, ma być wdrożone, jeżeli chodzi o przerachowanie pre
tensji, co do której istnieje inny tytuł egzekucyjny, w szcze
gólności akt notarjalny, zaopatrzony klauzulą wykonalności. 
Tę praktykę, w ykluczającą postępowanie procesowe, uwa
żamy jako mylną, bo wykonalnego aktu notarjalnego nie 
można staw iać na równi z wyrokiem; wykonalny akt nota
rjalny stanowi tytuł egzekucyjny, ale nie posiada innych 
kw alifikacji wyroku, w szczególności nie stwarza ani for
malnej,, ani m aterjalnej prawomocności odnośnie do sto
sunku prawnego, względnie prawa, które tytułem egzeku
cyjnym ustalono. Ze względn na to pozwanemu o świad
czenie, objęte już wykonalnymi aktem notarjalnym, nie służy



Uzasadnienie:
Sąd I uwzględnił podniesiony przez pozwanych 

zarzut niedopuszczalności drogi sporu i odrzucił 
skargę w myśl §§ 240 ust. 3 i 477 L. 6. pc. z tej 
przyczyny, że tytuł skargi stanowi kontrakt, które
mu przyznano moc natychmiastowej wykonalności 
w myśl § 3 ord. not. Odmienne stanowisko w tej 
kwestji zajął sąd rekursowy, który nie dał miejsca 
powyższemu zarzutowi i zmienił uchwałę sądu I, 
zaznaczając, że w myśl § 47 L. 2 rozp. walor, w wy
padkach, w których postępowanie sądowe nie było 
w toku, jak właśnie w obecnej sprawie, przera
chowanie ,,może“, ale nie ,,musi“ odbyć się w dro
dze postępowania niespornego, jak to wynika 
z brzmienia cytowanego przepisu ustawy.
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zarzut formalnej prawomocności, a z drugiej strony d o 
puszczalne są zarzuty przeciw treści aktu notarjalnego, k tó 
rych przeciw prawomocnemu wyrokowi podnosić nie można. 
W  następstwie tego dopuszczalne jest w zasadzie zaskarże
nie dłużnika o zapłatę kwoty, należnej na podstawie wy
konalnego aktu notarjalnego (tak Kohler, Gesammelte B e :- 
trage zum Civilproeess, 1894, str. 473 uw. 30; odmiennie 
Hellwig, Anspruch und Klagrecht, 1900, str. 168 uw. 17 i. 363), 
jakkolw iek możliwem jest dochodzenie zapłaty w drodze 
egzekucji. Pewne atoli poczynić wypada ograniczenia, wy
nikające z istoty postępowania sądowego; to postępowanie 
dąży do udzielenia ochrony prawnej, ale to może nastąpić 
jedynie wtedy, gdy zachodzi potrzeba tej ochrony, co przy
jąć  należy przy skardze o świadczenie, jeżeli doszło już 
do płatnych pretensji, a przy skardze o ustalenie, jeżeli 
wykazuje się interes w ustaleniu. Jeż e li zatem nie istnieje 
potrzeba ochrony, to brak roszczenia ochronnego, a tem 
samem żądaniu skargi odmówić należy; będzie to miało 
m iejsce tam, gdzie istnieje akt notarjalny, posiadający moc 
wykonalności, wierzyciel bowiem, mogąc prowadzić egze
kucję, nie ma potrzeby prowadzić procesu o uzyskanie ty 
tułu egzekucyjnego. W ykonalność aktu nie stoi więc na 
przeszkodzie wdrożeniu procesu, lecz umożliwia wydanie 
orzeczenia korzystnego dla powoda; nie jest atoli wyklu
czone, że wierzycielowi zależy na tem, aby w sposób pra
womocny, a więc niezbicie było stwierdzone, że mu przy
sługuje roszczenie do dłużnika, a więc idzie o co innego, 
niż tylko o osiągnięcie tytułu egzekucyjnego, a ten cel 
osiągnąć może tylko przez wdrożenie postępowania pro
cesowego i uzyskanie wyroku. Tak ma się rzecz, jeżeli 
np. dłużnik podniósł już pewne zarzuty przeciw pretensji, 
i albo jej nie uznaje, albo też twierdzi, że zgasła; w tym 
przypadku wierzycielow i zależeć może na wyjaśnieniu sy
tuacji prawnej i dlatego też nie chce on prowadzić egze
kucji i nie chce narażać się przez to na możliwie niepo
trzebne koszta, prowadzenie procesu więc dopuszczalne 
jest, i to nietylko o ustalenie, że pretensja w ierzyciela nie 
zgasła lub że prawnie istnieje, lecz i o zapłatę (por. Stein, 
Die Voraussetzungen des Rechtschutzes insbesondere bei 
der Verurteilungsklage 1903, str. 89 i nast.). Wprawdzie 
wskutek tego dochodzi do dwóch tytułów  egzekucyjnych 
co do tej samej pretensji, ale tylko jeden tytuł ma moc 
prawa, a mianowicie: wyrok sądowy i nie może być w ięcej 
kwestjonowany, bądź przez podnoszenie nowych zarzutów, 
bądź też przez powołanie się na nowe fakta lub środki 
dowodowe, chyba, że osiągnie się w drodze nadzwyczajnej 
jego uchylenie; niebezpieczeństwo, jakie wskutek tego 
grozi dłużnikowi, uchylić można przez odpowiednie sfor
mułowanie wyrzeczenia wyroku np. przez zaznaczenie, że 
dłużnik ma zapłacić kw otę w wykonalnym akcie notarjal- 
nym wymienioną,

Je ż e li więc wykonalny akt notarjalny nie stoi na rów
ni z wyrokiem sądowym, to przepisu dotyczącego formalnej 
prawomocności wyroku sądowego, którym pretensję się 
ustala, nie możemy stosować do wykonalnych aktów nota-

Sąd najwyższy nie podziela stanowiska praw
nego, zajętego przez sąd rekursowy w zaskarżonej 
uchwale.

Nie ulega wątpliwości, że najbardziej odpowie
dnie dla ustalenia miary i sposobu przerachowa
nia jest postępowanie niesporne, w którem można 
załatwić tę kwestję szybko i bez kosztów, oraz 
z uwzględnieniem postulatu słuszności, o co usta
wodawcy chodziło, skoro w powołanym przepisie 
wyraźnie wskazał na postępowanie niesporne, ja 
ko na drogę przerachowania. Wykładnię § 47 L. 2 
rozp. walor, mąci nieszczęśliwa tegoż stylizacja. 
Gdyby ustawodawca uważał drogę niesporną, jako 
zależną od swobodnego wyboru stron interesowa
nych, to byłby zaznaczył, że wolno domagać się
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rjalnych i dlatego też wierzycielowi wolno domagać się 
przerachowania pretensji w drodze procesow ej. Brak też 
wszelkiej racii, dla którejby tylko droga niesporna miała 
być obraną, bo co innego dotyczy postępowania proceso
wego, a co innego aktu notarjalnego; gdy postępowanie są
dowe było już prowadzone, nie podobna podnosić żadnych 
zarzutów opierających się na faktach zaszłych przed te 
goż ukończeniem i dlatego też przerachowanie dotyczy je 
dynie kw estji wysokości pretensji, a nie kw estji je j należ
ności, której w ięcej badać nie można, chyba, że chodzi 
o fakta późniejsze,. Inaczej atoli ma się rzecz, gdy istnieje 
akt notarjalny, chociażby nawet wykonalny, bo przeciw n ie
mu podnosić można rozmaite zarzuty np. zarzut pozorno- 
ści, podstępu, przymusu, niedoliczenia waluty i t. p., co 
wszystko wymaga prowadzenia dokładnych dowodów, a do 
tego nie nadaje się postępow anie niesporne, wskutek czego 
okazuje się w niem konieczność odesłania na drogę prawai. 
Je ż e li więc wierzyciel już z góry przewiduje, że zarzuty 
będą podniesione, chętnie obierze drogę procesową, bo 
ominie podwójne postępowanie; nie ma zatem powodu do 
odbierania mu możności wytoczenia sprawy w te j odpo
wiedniejszej drodze.

Rozpatrzeć jeszcze należy pytanie, czy w postępowaniu 
niespornem, dotyezącem przerachowania na podstawie ty- 
tuiu egzekucyjnego, a więc choćby nawet wyroku sądowe
go lub ugody sądowej, badać należy także zarzuty dłużnika 
skierowane przeciw roszczeniu, a oparte na faktach za
szłych po powstaniu tytułu lub w czasie wcześniejszym,, ale 
takich, których podniesienie w toku sporu nie było mo
żliwem. Praktyka przyjmuje, że do tego nadaje się jedynie 
postępowanie odrębne na skutek skargi opozycyjnej wdro
żone; ściśle biorąc odpowiada to istocie postępowania prże: 
rachowawczego na podstawie tytułu egzekucyjnego przepro
wadzić się mającego, w tem bowiem nie ma się badać na
leżności pretensji, lecz tylko jej wysokość. A le wątpić wy
pada, czy tego rodzaju proceder odpowiada potrzebom 
praktycznym, które w postępowaniu sądowem jedynie są 
miarodajnemi; wszak w miejsce dwóch postępowań można 
przeprowadzić tylko jedno i dojść natychmiast do wyniku, 
nie wiedzieć więc, dlaczego pewne kw estje należy osobno 
badać i dłużnika odsyłać do odrębnego procesu, którego 
wytoczenie w zasadzie jest możliwem tylko po wdrożeniu 
egzekucji (przed tym czasem dłużnik może jedynie wnieść 
pozew o ustalenie, że pretensja w ierzyciela zgasła). Za 
tem stanowiskiem przemawia także fakt, że kw estją zga
śnięcia pretensji może być badaną nietylko w postępow a
niu procesowem, lecz i w toku postępowania egzekucyjne
go, a mianowicie, gdy dłużnik natychmiast w sposób nie
wątpliwy wykaże zgaśnięcie pretensji lub udzielenie zw ło
ki, w którym to przypadku w myśl § 40 o. e. możliwem 
jest uzyskanie zastanowienia egzekucji, nie wiedzieć więc, 
dlaczegoby nie mógł także w postępowaniu niespornem 
doprowadzić do odmówienia wnioskowi o przerachowanie.

Prof. Dr. M. Allerhand.



przerachowania w drodze niespornej lub spornej, 
czego jednak nie uczynił. Z brzmienia § 47 ust. 1 
i z zestawienia tego przepisu § 47 ust. 2 rozp. 
walor, wdrożone być „może11 tylko na wniosek, 
a nie z urzędu, a więc „może", a nie „musi" być 
wdrożone. Inaczej nie możnaby rozumieć, dlaczego 
ustawodawca w ust. 2 § 47 rozp. wskazał wyraźnie 
na drogę niesporną i przy innej wykładni cel usta
wy byłby udaremniony, bo przecież wierzyciel ra
czej wybierze drogę sporu, gdzie może żądać zwro
tu kosztów postępowania przerachowawczego pod 
formą kosztów sporu, aniżeli drogę niesporną, na 
której strony same ponoszą koszta postępowania.

Ponadto wykładnia sądu rekursowego prowa
dziłaby do stworzenia dwóch tytułów egzekucyj
nych, bo wyrok orzekałby nietylko o wysokości 
przerachowanej pretensji, ale także o samym obo
wiązku zapłaty, czego rozporządzenie waloryza
cyjne nie przewiduje i co jest niedopuszczalne, bo 
ubezskutecznienie tytułu egzekucyjnego może na
stąpić tylko w drodze, unormowanej w ordynacji 
egzekucyjnej (§§ 35, 36 o. e.). Postępowanie takie 
wykraczałoby poza ramy uprawnień, wypływają
cych z ustawy waloryzacyjnej. W obec pojawienia 
się bowiem tej ustawy, dawne tytuły egzekucyjne 
nie utraciły swej mocy i ważności, uległy tylko ko
niecznej, zmianą stosunków walutowych wywoła
nej modyfikacji. Nie można zatem tych tytułów 
uważać „za nieprzydatne" ze względu na potrzebę 
przerachowania, jak to czyni sąd rekursowy.

Nie może mieć wpływu na rozwiązanie oma
wianego zagadnienia także okoliczność, że w toku 
przerachowawczego postępowania mogłaby zajść 
potrzeba odesłania sprawy w myśl § 2 L. 7 pat. 
niesp. na drogę sporu, gdyż wypadki takie mogą się 
zdarzyć nietylko w tem postępowaniu, ale wogóle 
w każdem postępowaniu niespornem (np. z powodu 
ustalenia granicy, ustalenia alimentów i t. p.), co 
przecież nie wyklucza wdrożenia tego rodzaju po
stępowania.

Z tych powodów przywrócono w moc prawną 
uchwałę I sądu.
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215.

P rzyrzeczenie złożone przez adw okata  - pełn o
m ocnika strony w obec drugiej strony w toku pro
w adzonych pertraktacji, nie ma skutku prawnego, 
jeżeli adw okat miał pełnom ocnictw o tylko do per
traktacji.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 2 października 1925, C. 87/25.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Po
znaniu.

Z powodów:
Niesłusznie żali się skarga rewizyjna na po

minięcie dowodu ze świadka K. Dowód z tego

świadka ofiarowała powódka celem stwierdzenia 
okoliczności, że dr. P. podczas prowadzenia per
traktacji oświadczył powódce, iż winna tylko za
niechać prowadzonego dotychczas procederu, 
a wówczas zostanie jej taka kwota pieniężna do 
dyspozycji postawiona, że będzie mogła sobie po
nowną ostoję bytu z łatwością utrwalić, przyczem 
nadmieniono o zakupieniu pensjonatu w Berlinie 
i oddaniu go w posiadanie powódki: okoliczności 
te wiadome są rzeczonemu świadkowi K. dlatego, 
że prowadził imieniem powódki odnośne pertrak
tacje z zastępcami pozwanych. Z całokształtu za
skarżonego wyroku okazuje się, że pominięcie 
dowodu ze świadka K. nastąpiło dlatego, iż przy
jęcie tezy dowodowej, którą powódka chciała 
udowodnić zeznaniami K„ nie mogło wpłynąć na 
inny wynik procesu. Gdyby bowiem prawdą było, 
że zastępcy pozwanych złożyli nawet wobec po
wódki pewne konkretne zapewnienia, to byłoby 
to bez skutku prawnego względem pozwanych, 
skoro sąd apelacyjny, w sposób niewykazujący 
uchybienia prawnego, równocześnie ustalił, że 
pozwani upoważnili swych zastępców jedynie do 
pertraktacji z powódką, ale nie do składania ja
kichkolwiek wiążących pozwanych oświadczeń. 
Nadmienić należy, że dowód ze świadka K. ofia
rowany był tylko na okoliczność, jakiej treści zo
bowiązanie zaciągnąć mieli wobec powódki za
stępcy pozwanych, nie zaś celem wykazania 
ewentualnej niewiarygodności zeznań świadków, 
których zeznaniom nie tylko sąd dał zupełną wia
rę, ale ufała sama strona powodowa, skoro nie 
żądała nawet od świadków przysięgi. W  tym sta
nie rzeczy pominięcie dowodu ze świadka K. nie 
stanowi żadnego uchybienia, pomijając już nawet 
okoliczność, czy według twierdzeń, zawartych 
w piśmie powódki... wchodzić miało w grę po
zytywne zobowiązanie, czy też tylko przedsta
wienie linji wytycznych, po których potoczyć się 
miały pertraktacje między powódką a zastępcami 
pozwanych.

Odnośnie do rzekomej obrazy § 826 uc., 
należy zauważyć, że już sąd I instancji stwier
dził w uzasadnieniu wyroku, iż powódka nawet 
nie usiłowała prowadzić dowodu na okoliczność, 
że pozwani skłonili ją w sposób sprzeciwiający- 
się dobrym obyczajom do porzucenia procederu 
kojarzenia małżeństw. Powódka też nie twier
dziła tego w postępowaniu odwoławczem, w szcze
gólności nie wystąpiła z zarzutem, że pertrakta
cje prowadzone były nie w celu usunięcia niepo
rozumień, wynikających ze sposobu zarobkowa
nia powódki, lecz jedynie w tym celu, aby ją pod
stępnie skłonić do zaprzestania wspomnianego 
procederu. Twierdzenia powódki szły w ostatecz
ności w kierunku § 315 uc. Jeśli więc sąd ape
lacyjny nie badał sprawy pod kątem widzenia 
§ 826 uc., to postąpił w sposób prawidłowy, nie
zastosowanie więc § 826 uc. uzasadnione jest 
w zupełności ustaleniami faktycznemi, które są
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wynikiem postępowania w instancjach meryto
rycznych. Jeśli zaś skarga rewizyjna podnosi 
twierdzenie, iż zachowanie się pozwanych uza
sadnia ich odpowiedzialność z mocy § 826 uc., 
to jest to nowe twierdzenie faktyczne, przytoczo
ne dopiero w instancji rewizyjnej, a zatem nie
dopuszczalne w myśl § 549 upc.
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216.

Firm a, k tóre j pracow nicy p od ję li się na zlecen ie  
osoby  trzeciej sprzedaży  przedm iotów  a uzyskaną  
cenę złożyli do depozytu  firmy, jest biernie legity
m owana dla skargi o w ydanie depozytu odpow ied 
nio zwaloryzowanego.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 19 czerw ca 1925, C. 102/25.

Izba dla spraw handlowych sądu okręgowego 
i sąd apelacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Już sąd pierwszy ustalił, które to ustalenie nie 

uległo zmianie w instancji odwoławczej, że pra
cownicy pozwanej, którzy zajęli się na życzenie 
wnoszącej rewizję, rozprzedażą danych trzech 
sztuk materji, złożyli uzyskane pieniądze do 
depozytu pozwanej na rzecz wnoszącej re
wizję. Nie jest także spornem, że pozwana 
wzywała wnoszącą rewizję o podjęcie tego depo
zytu. Jakkolw iek więc stosunek prawny łączył 
wnoszącą rewizję bezpośrednio tylko z pewnymi 
urzędnikami pozwanej, tak, że w szczególności 
roszczenia wzajemne stron z tego stosunku 
(§§ 667, 632 uc.) w obecnym procesie rozpatrywa
ne być nie mogą, to jednak pozostaje faktem, że 
pieniądze ze sprzedaży uzyskane a do kasy po
zwanej jako utargowana cena dzienna złożone, 
stanowiły równocześnie depozyt wnoszącej rewi
zję {§ 691 uc.), którego wydania taż — a to gdy 
idzie o depozyt nieprawidłowy w myśl § 700 uc., 
wedle zasad o pożyczce (§ 607 uc.) —  od pozwa
nej domagać się może. Całkowite oddalenie żąda
nia skargi w tym stanie rzeczy nie było usprawie
dliwione, lecz należało ściśle ustalić wysokość 
kwoty, na rzecz wnoszącej rewizję u pozwanej 
zdeponowanej i orzec o jej wydaniu, lecz gdy 
wierzytelność powstała dopiero w drugiej połowie 
r. 1922, jedynie wedle zasad § 11/2 rozp. prezyd. 
z 14 maja 1924 dzu. poz, 441. Nie można zasadnie 
twierdzić, by żądanie takie nie mieściło się w żą
daniu większej kwoty skargą objętem, zwłaszcza, że 
rzeczą strony może być wogóle tylko przedsta
wienie stanu rzeczy, z którego wysnuwa swoje ro
szczenia, prawna zaś likwidacja należy w zasa
dzie do sądu...

217.

1. U ciekanie się do domniemań, przew idzianych  
w § 138 upc., ma za przesłan kę, że zastosow ano  
przedtem  w granicach stanem  spraw y w skazanych  
przepis § 139 upc.

2. Praw o zatrzym ania służy także przeciw  rosz
czeniu o przew łaszczenie.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 1 czerw ca 1923, C. 76/23.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd ape
lacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Prawo obowiązujące wyraźnie poleca, aby sąd 

w drodze zadania stronom pytań wyjaśnił sporne 
okoliczności sprawy i żądał wyraźnego oświad
czenia się stron co do wątpliwych w sprawie fak
tów (§ 139 upc.). Dopiero po rozważeniu odpowie
dzi udzielonych przez strony na zadane im pyta
nia i po możliwem wyjaśnieniu w ten sposób wąt
pliwych okoliczności sprawy, sąd może uciekać 
się do domniemań, przewidzianych w § 138 upc. 
W danym wypadku, nie zastosowawszy się do 
obowiązku wyjaśnienia sprawy zapomocą zada
wanych stronom pytań, sąd apelacyjny, jak to 
słusznie podnosi skarga rewizyjna, dopuścił się 
obrazy §§ 138, 139 upc.

Pozwany zarówno w pierwszej jak i w drugiej 
instancji postawił wniosek, aby na wypadek, gdy
by sąd, przychylając się do żądania powoda miał 
skazać pozwanego na przewłaszczenie nierucho
mości uwzględnione było przytem prawo retencji, 
służące pozwanemu w skutek uczynionych prze
zeń w sprzedanej nieruchomości nakładów. Wyso
kość tych nakładów oblicza pozwany w piśmie 
z 22 września 1921 na 217.964,5 mk., w piśmie zaś 
z 1 czerwca 1922 na 1,888.007,8 mk. Żądanie to 
jednak sąd apelacyjny pozostawił bez uwzględnie
nia, ponieważ mogłoby ono, zdaniem sądu, stoso
wać się tylko do wypadku, gdyby powód żądał 
oddania sobie posiadania nieruchomości, nie zaś 
w danej sprawie, gdzie chodziło jedynie o prze
właszczenie. Atoli przytoczonego powyżej poglą
du sądu apelacyjnego nie poczytuje sąd najwyższy 
za słuszny. W  kontrakcie kupna-sprzedaży, który 
stanowi podstawę niniejszej sprawy, prawa i obo
wiązki stron określa § 433 uc.: sprzedawca obo
wiązany jest nabywcy rzecz oddać i udzielić mu 
przewłaszczenia, nabywca obowiązany jest zapła
cić cenę kupna i rzecz odebrać. Obok tego jednak, 
jeżeli sprzedawca przed oddaniem rzeczy czynił 
w niej nakłady, ma prawo żądać w pewnej mierze 
zwrotu tych nakładów (§ 450 ust. 1 wzgl. 2 uc.), 
aż do zwrotu zaś nakładów mocen jest odmówić 
świadczenia (§§ 273, 320 uc.), a zatem korzysta 
z t. zw. prawa zatrzymania czyli retencji. Tym spo
sobem sprzedawcy, który w rzeczy sprzedanej 
poczynił nakłady o ile według § 450 uc. może żą
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dać zwrotu tychże, służy prawo retencji w każdym 
wypadku, niezależnie od tego, czy spór się toczy 
o oddanie rzeczy czy o przewłaszczenie. Wypo
wiadając w tym względzie pogląd odmienny, ja
koby prawo zatrzymania służyło jedynie wów
czas, gdy idzie o oddanie nieruchomości, sąd ape
lacyjny dopuścił się obrazy przepisów §§ 450, 
273 i 320 uc.

C 217— 220

218.

N iedopuszczalna jest rew izja oparta na obrazie 
statutu krajow ego w przedm iocie w ynagrodzenia 
szkód , pow stałych z pow odu zaraz zw ierzęcych w 
w ojew ództw ie pozn ań sk iem 1) .

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego 
z 13 marca 1925, C. 7/25.

II. Sąd apelacyjny w Poznaniu.
Zważywszy:
1) że w skardze rewizyjnej powodowie żądają 

zmiany zaskarżonego wyroku i zasądzenia pozwa
nego na zapłacenie powodom sum w skardze wy
mienionych, po przerachowaniu ich na złote, i na 
poniesienie kosztów wszystkich trzech instancji, 
a jako przyczynę rewizyjną wskazują błędną wy
kładnię § 12 statutu krajowego w przedmiocie wy
nagrodzenia szkód, powstałych z powodu zaraz 
zwierzęcych w województwie Poznańskiem;

2) że na zasadzie przepisów § 549 ust, 1 upc. 
rewizję można opierać tylko na tem, że orzeczenie 
narusza przepisy ustawy sejmowej lub innych 
ustaw, których moc obowiązująca rozciąga się po
za obręb sądu apelacyjnego, od wyroku którego 
rewizję założono;

3) że powyższy statut krajowy obowiązuje tyl
ko w województwie Poznańskiem i tem samem je
go moc obowiązująca nie sięga poza okręg sądu 
apelacyjnego w Poznaniu, którego wyrok powo
dowie właśnie zaskarżyli;

4) że wobec tego skarga rewizyjna powodów 
oparta wyłącznie na zarzucie obrazy przepisów 
tego statutu, jest niedopuszczalna —  odrzuca.

219.

W razie przyznania dłużnikowi praw a zw łoki 
w edle § 37 a rozp. walor, nie można mu przyznać 
od setek  według podw yższonej stopy.

J) Po ponownem rozważeniu kw estji na pełnym kom
plecie uchwalono uznać w podobnych przypadkach rewizję 
jedynie za morytorycznie nieuzasadnioną, nie zaś już for
malnie niedopuszczalną,

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 marca 1926, C. 40/26,

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Pozna
niu.

Z powodów:
Sąd najwyższy musiał uwzględnić rewizję, 

gdyż w sposobie przeliczania przyznanej po
wodowi pretensji dopatrzył się obrazy przepisów 
rozp. prezyd, z 14 maja 1924 a również przepisów 
§ 3-a rozp. prezyd, z 27 sierpnia 1924 dzu, poz, 
769, w brzmieniu zmienionem rozp. prezyd. z 30 
grudnia 1924 dzu, poz. 1075. Według § 37 a pierw
szego z powołanych rozporządzeń we wszystkich 
wypadkach, gdy wierzytelność przerachowaną zo
stanie co najmniej na 20% sumy obliczonej we
dług skali § 2 i przekraczać będzie 1000 zł! -— 
a w danym razie właśnie to zachodzi -  - należy 
odsetki zaległe po dzień 30 czerwca 1924 przera- 
chować tak samo jak kapitał i doliczyć do kapi
tału a co do spłaty kapitału udzielić dłużnikowi 
prawa zwłoki do 1 stycznia 1927, Odstąpienie od 
tego nakazu w pierwszym rzędzie obowiązującego 
musi być w każdym wypadku szczegółowo rozwa
żone i uzasadnione. Do przepisu tego sąd apela
cyjny nie zastosował się, W  razie zaś przyznania 
dłużnikowi prawa zwłoki do spłaty należności, 
według drugiego z powołanych wyżej rozporzą
dzeń nie będzie można przyznać powodowi odse
tek w wysokości przewidzianej tak temi rozpo
rządzeniami, jak i rozp. min. skarbu z 24 stycz
nia 1925 dzu. poz. 72.
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220.

1. W aloryzacja w edług p e łn e j staw ki skali §  2 
rozp. walor, nie jest uzasadniona, gdy dew aluacja  
spow odow ana zosta ła  w części odm ow ą przyjęcia  
przez w ierzyciela sumy zaofiarow anej mu bez u- 
względnienia dew aluacji, tym czasem  już zaszłej, 
w czasie, gdy nie orjentow ano się jeszcze w zna
czeniu i sku tkach dew aluacji i obow iązkach stąd  
dla stron płynących.

2. Mogą być w takim w ypadku uwzględnione 
także innego rodzaju  roszczenia o odszkodow an ie  
np. z tytułu strat poniesionych przez zdew aluow a- 
nie się złożonych kaucji, z pow odu braku pom iesz
czenia d la rodziny i t. p.

3. W razie gdy sta ją  naprzeciw sieb ie równo
czesne św iadczenia w zajem ne, nie m oże być udzie
lona zw łoka d la jednego z tych świadczeń.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 1 kw ietnia 1926, C. 29/26.

I. Sąd okręgowy w Ostrowie. II. Sąd apelacyj
ny w Poznaniu.

Z powodów:
W poprzednim znoszącym wyroku sądu naj

wyższego z 6 czerwca 1924 C. 631/23 wypowiedzią-



no m. i, zapatrywanie prawne (§ 565/2 upc.), że 
przy dokonaniu przewalutowania należy w myśl 
§ 29/1 lit. d. rozp. prezyd. z 14 maja 1924 mieć rów
nież na uwadze ewentualne wynagrodzenie szko
dy za nieuiszczenie zapłaty względnie nieudziele- 
nie przewłaszczenia we właściwym czasie, rozwa
żając pod względem nastąpionej zwłoki stanowi
sko stron obu. Słusznie żali się rewizja, że sąd 
apelacyjny do tej wskazówki w zaskarżonym 
obecnie wyroku niezupełnie się zastosował. I tak 
przyznając pozwanemu z tytułu dewaluacji kwoty 
83.000 mk., przez wnoszącego rewizję wczas za
ofiarowanej a przez pozwanego nieprzyjętej, kwo
tę 1474 zł. 39 gr., nie liczył się sąd apelacyjny do- 
stetecznie z obowiązkiem uwzględnienia we wła
ściwej mierze zwłoki po stronie pozwanego. Gdy 
bowiem szkoda powstała tu w znacznej mierze 
wskutek zwłoki pozwanego, w czasie gdy z drugiej 
strony nie orjentowano się jeszcze w znaczeniu i 
skutkach dewaluacji i obowiązkach stąd dla stron 
płynących, wypływa stąd, że waloryzacja przy 
wzięciu za podstawę pełnej skali § 2 rozp. prezyd. 
nie była uzasadniona, lecz należało stawkę odpo
wiednio obniżyć. O ile idzie o wynagrodzenie 
szkody powstałej w majątku wnoszącego rewizję 
wskutek zwłoki pozwanego, pretensja z tego ty
tułu nadaje się również do potrącenia [z wzajem- 
nemi pretensjami pozwanego. W tym względzie 
motywa zaskarżonego wyroku, uznające za niena- 
dające się kompenzacji pretensje z tytułu strat 
poniesionych przez zdewaluowanie się złożonych 
kaucji i także z powodu braku pomieszczenia dla 
rodziny, przedstawiają się jako niewystarczające 
pod kątem widzenia § 286 uc. W  szczególności nie 
można z uzasadnienia zaskarżonego wyroku po
wziąć z dostateczną pewnością, czy do złożenia 
kaucji wnoszący rewizję nie był zmuszony rów
nież opornem zachowaniem się pozwanego, które 
następnie okazało się nieusprawiedliwionem, czy 
więc nie zachodziły tu po stronie wnoszącego rewi
zję wymogi § 945 upc. i czy wnoszący rewizję miał 
możność zabezpieczenia się przed skutkami dewa
luacji (§ 254 uc.) czy też szkodę stąd powstałą nale
ży, w pewnym choćby stopniu, przypisać winie po
zwanego w miarę istnienia potrzebnego związku 
przyczynowego. Podobnie co do braku pomiesz
czenia dla rodziny wnoszącego rewizję nie jest ja- 
snem, dlaczego sąd apelacyjny odmawia uwzględ
nienia dotyczących szkód nie tylko za czas, w któ
rym pozwany mimo zaofiarowania mu odpowied
niej części ceny kupna wzbraniał się oddać sprze
daną nieruchomość, ale także za czas po złożeniu 
przez wnoszącego rewizję kwoty 83,000 mk. do 
depozytu sądowego (w czasie braku orjentacji co 
do znaczenia i skutków dewaluacji). Powyższe 
uchybienia uzasadniają potrzebę uchylenia części 
I, 1 wyroku sądu apelacyjnego, tej zaś części w 
całości, skoro zaskarżenie odrębne tylko orzecze
nia o obowiązku wnoszącego rewizję do świad
czeń wzajemnych, z utrzymaniem orzeczenia
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0 równoczesnem świadczeniu pozwanego, nie jest 
prawnie możliwe. Inne części wyroku (I 2, 3 II — 
IV) jako niezaskarżone pozostają oczywiście w 
mocy.

Poza powyższem uchyleniem wyroku, inne 
przyczyny rewizyjne nie nadały się do uwzglę
dnienia. Resztę ceny kupna zwaloryzowano słusz
nie według pełnej stawki skali § 2 rozp. prezyd., 
skoro nie stwierdzono, aby nieruchomość od cza
su zawarcia kontraktu straciła na wartości (§ 29/1 
lit. a rozp. prezyd.). Ustalenie dotyczące oparto 
nie tylko na zakwestjonowanem przez wnoszą
cego rewizję orzeczenia znawcy (§ 286 upc.), ale
1 na własnem przyznaniu wnoszącego rewizję (§ 288 
upc.), wobec czego rzecz ta w myśl §§ 549, 556, 
561 upc. w instancji rewizyjnej nie może być już 
badana. Do zwaloryzowania zapłaconej przez po
zwanego kwoty odsetek i amortyzacji od pożyczki 
rolniczej według stawki § 11 rozp. prezyd. nie by
ło podstawy, skoro — jak to sąd apelacyjny traf
nie ocenił —  w stosunku między stronami, kwota 
dotycząca nie stanowiła pożyczki, lecz część ce
ny kupna. Tak samo trafnie sąd apelacyjny od
mówił przyznania zwłoki do zapłacenia danej 
reszty ceny kupna przez wnoszącego rewizję, 
gdyż świadczenia obu stron są równoczesne: 
skarżąc więc o świadczenie należące się od pozwa
nego musi wnoszący rewizję być gotowym do 
świadczenia wzajemnego od niego pozwanemu się 
należącego —  żądanie dopełnienia umowy przez 
drugą stronę wyklucza tedy już pojęciowo przy
znanie zwłoki w własnem dopełnieniu tejże 
umowy.
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221.

W procesie w ekslow ym  nie można dochodzić  
w aloryzacji w yższej ponad określoną § 26 rozp. 
walor.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 lutego 1926, C. 20/26.

I. Izba dla spraw handlowych sądu okręgowe
go w Bydgoszczy. II. Sąd apelacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Proces niniejszy jest procesem wekslowym z 

§§ 592 nast. upc., w którym można posługiwać się 
tylko określonemi środkami dowodowemi (§§ 592, 
595 upc.), pod rygorem odrzucenia skargi jako nie
dopuszczalnej (§ 597/2 upc,). W  szczególności w 
myśl § 592 upc. okoliczności potrzebne do uza
sadnienia roszczenia mogą być udowodnione je 
dynie za pomocą dokumentów z wyłączeniem in
nych środków dowodowych; jeśli zatem powód chce 
uzasadnić swe roszczenie co do wyższego przera
chowania z powodu zwłoki, posługując się wyklu- 
czonemi w procesie wekslowym środkami dowo
dowemi (§ 592 upc.), to wówczas może być zasto



sowany przepis § 597/2 upc. W  procesie wekslo
wym zatem można przyznać powodowi jedynie 
przerachowanie w granicach § 26 rozp, z 14 ma
ja 1924, co też nastąpiło (zob. Zolla —  Hełczyń- 
skiego kom. s. 178). Wszystkie inne okoliczności 
są w tem postępowaniu obojętne, tem samem też 
zarzuty skargi rewizyjnej są uzasadnione; ze wzglę
du na przepis § 597/2 upc. należało jedynie spro
stować sentencję wyroku apelacyjnego w ten spo
sób, że skargę co do nadwyżki odrzuca się jako 
w danym rodzaju procesu niedopuszczalną, nie 
przesądzając dochodzenia dalszych roszczeń w 
zwyczajnem postępowaniu sądowsm.
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222.

1. Nie stanowi naruszenia obow iązków  członka  
rady nadzorczej spółk i akcy jn ej, jeśli na walnem  
zebraniu pośw ięconem  projektow i zbycia p rzedsię
biorstwa (fabryk i papierosów ), d z ia ła jąc  w dobrej 
w ierze, zd a je  ty lko ogólny obraz poprzedzających  
negocjacji z udziałem  w nich członków  zarządu  
i rady nadzorczej.

2. Skarb państwa, m ający  nabyć przedsięb ior
stwo, sam  będ ąc akcjonarjuszem , może g łosow ać  
nad wnioskiem  o odroczenie.

3. J e ż e li  ja k o  punkty porządku  dziennego w al
nego zebrania ogłoszono zatw ierdzenie kontraktu  
z § 308d uh. i rozw iązanie spółki, nie potrzeba p o
daw ać ja k o  taki punkt osobno jeszcze  zamiaru za
niechania likw idacji.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 19 marca 1926, C. 9126.

I. Izba dla spraw handlowych sądu okręgowe
go, II. sąd apelacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Postępowanie dowodowe zostało w drugiej in

stancji w szerokich rozmiarach uzupełnione; a gdy 
wyniki dały sądowi apelacyjnemu dostateczną 
podstawę do miarodajnych ustaleń, inne dowody 
mogły być pominięte, zwłaszcza gdy dotyczyły 
okoliczności niestanowczych. Skoro wnoszący re
wizję sam przyznał, że na walnem zebraniu na za
pytanie, czy pewna grupa akcjonarjuszy nie uzy
skała wyższej ceny kupna, wiceprezes rady nad
zorczej dr. H. oświadczył, że owszem bracia P. 
mają przyrzeczoną cenę 9 fr., to nie miało już 
znaczenia, że tenże dr. H. nie rozwinął równocze
śnie w szczegółach przebiegu negocjacji z tymiż 
braćmi P. i udziału w tem innych członków za
rządu i rady nadzorczej, tak że ofiarowany na to 
dowód ze świadka B. mógł być pominięty bez szko
dy dla gruntownego zbadania sprawy. Gdy cena 
9 fr. za akcję płatna była wedle umowy w dwóch 
latach, to nie ma także znaczenia okoliczność, 
czy (którzy?) członkowie zarządu i rady nadzor
czej byli (i na jakiej podstawie) mniemania, że

zapłata tej ceny wcześnie nastąpi, co miałby był 
stwierdzić świadek S. Podobnie obojętnem jest, 
czy i kiedy wypłacono akcjonarjuszom po 41/2 fr. 
Rzekome oświadczenie śp. dra. G. na walnem 
zebraniu o grożącym w razie nieuchwalenia sprze
daży, przymusowym wykupie maszyn pozwanej 
nie wymagało sprawdzenia, zwłaszcza, że szło tu
0 zarządzenie przewidziane wedle przepisów usta
wy o monopolu tytuniowym, co do których re
wizja sama podnosi, że jako znane z dziennika 
ustaw państwa, nie powinny być przedmiotem 
dowodu ze świadków. Niewyczerpanie dowodów 
na fakt, czy cena 9 fr. kredytowana, była dla 
akcjonarjuszów korzystniejsza od 47a fr. niekre- 
dytowanych, nie stanowi usterki postępowania, 
skoro szło tu tylko o stwierdzenie dobrej wiary 
po stronie działających członków zarządu i rady 
nadzorczej pozwanej, w tym celu zaś ścisłe usta
lenie danych stosunków wartości nie było po
trzebne. Okoliczność, że bracia P, uprzystępnili
1 innym członkom zarządu i rady nadzorczej udział 
we własnej negocjacji ze skarbem państwa, przy
jęto za prawdę: dalsze szczegółowe dowody w 
tym celu były tu więc zbędne. Użycie w celu do
wodowym pisma dyrekcji monopolu tytuniowego, 
mogło nastąpić, bez naruszenia zasad postępowa
nia, skoro pismo to, jako załącznik pisma przygo
towawczego w stanie faktycznym zaskarżonego 
wyroku powołanego, było przedmiotem ustnej 
rozprawy (§ 314 upc.),

Z przyczyn, dla których domagano się w obec
nym procesie unieważnienia uchwał walnego ze
brania pozwanej, w rewizji podtrzymano jeszcze 
trzy, ale bez słusznej podstawy. Podzielić bowiem 
należy w tym względzie stanowisko prawne są
du apelacyjnego. Że skarb państwa nie był w 
myśl § 252/3 uh. wyłączony od głosowania nad 
wnioskiem o odroczenie, przyjął to już nawet sąd 
pierwszej instancji. Zwalczaniu przez rewizję te
go poglądu podzielonego przez sąd apelacyjny nie 
można przyznać racji: powołany przepis bowiem
wyłącza od głosowania akcjonarjusza nad uchwa
łą tyczącą się przedsięwzięcia z nim czynności 
prawnej —  nad tą uchwałą, w przedmiocie za
twierdzenia zawartego z nim kontraktu kupna- 
sprzedaży, skarb państwa rzeczywiście nie głoso
wał i w ten sposóh uczynił zadość przepisom usta
wy. W poprzedniej kwestji formalnej, która rze
czy głównej w niczem nie przesądzała, nie miał 
ustawowej przeszkody w oddaniu głosu. Trafnie 
uzasadnił sąd apelacyjny zapatrywanie swoje co 
do możności powzięcia (mimo przepisu § 256/2 
uh.) ważnej uchwały w przedmiocie nieobjętej wy
raźnie ogłoszonym porządkiem dziennym kwestji 
zaniechania likwidacji. Przez ogłoszenie jako pun
któw porządku dziennego zatwierdzenia kontrak
tu odpowiadającego przepisowi § 308/1 uh. równo
cześnie z rozwiązaniem spółki, stało się zadość 
wymogom formalnym przepisów uh. i nie było po
trzeby wyszczególnienia postanowień projektowa
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nego kontraktu, jak więc innych, tak i projekto
wanego układu co do zaniechania likwidacji, w 
ogłoszeniu porządku dziennego.

Przekonanie swoje o tem, że ani kontrakt 
kupna-sprzedaży ze skarbem państwa zawarty 
ani zatwierdzająca go uchwała walnego zebrania 
nie sprzeciwia się dobrym obyczajom, oparł sąd 
apelacyjny na wszechstronnem rozważeniu wyni
ków rozprawy, na której to podstawie doszedł 
przedewszystkiem do ustałeń, że dana negocjacja 
była na ogół korzystna dla pozwanej i że była 
nawet, w sytuacji, w jakiej taż się znalazła, ze 
wszech miar pożądana, a dalej, że członkowie za
rządu i rady nadzorczej, którzy przedstawili wal
nemu zebraniu projekt kontraktu do zatwierdze
nia, działali w dobrej wierze. Zwalczanie tych 
ustaleń przez rewizję z powołaniem się na prze
pis § 139 upc., nie może mieć skutku, ile że oko
liczności stanowcze w sprawie były uczynione 
przedmiotem rozprawy i dowodzenia, dalszych 
więc dociekań można było zaniechać. Tyczy się 
to w szczególności pominiętego przez sąd apela
cyjny ścisłego ustalenia wartości przedsiębiorstwa 
Czy manipulacje kontrakt poprzedzające były bez 
zarzutu, nie wymaga odpowiedzi, skoro —  jak 
ustalono —  nie miały one tego znaczenia, jakie 
im rewizja przypisuje (pod względem pokrzywdze
nia praw mniejszości lub akcjonarjuszy do rzeko
mej kliki nienależących): uzasadniono, że w grun
cie rzeczy nie było uprzywilejowania pewnych 
akcjonarjuszy z pokrzywdzeniem innych i że sprze
daż była w interesie wszystkich, zmierzając do 
uniknięcia skorzystania przez skarb państwa ze 
służących mu zarządzeń monopolowych. Pamiętać 
wreszcie i o tem należy, że w dobie konsolido
wania się państwa nowo wskrzeszonego nawet 
ofiary majątkowe obywateli w tym celu uzyska
ne, ocenione być muszą raczej pod kątem widze
nia wskazanej ze wszech miar konieczności pań
stwowej, z przesunięciem na drugi plan rozważań 
stosowanych do zwyczajnych czynności prawa 
prywatnego...
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223.

W postępow aniu w yjaśn iającem  w yrok warun
kow y nie mogą być uwzględnione żadne zarzuty d o 
tyczące praw om ocnego wyroku warunkow ego Ł) .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 marca 1926, C. 8/26.

I. Sąd okręgowy w Starogardzie. II, Sąd ape
lacyjny w Toruniu.

1) Przyjęto natomiast, że w postępowaniu tem można 
postawić wniosek o waloryzację w myśl § 47 rozp, walor.

Z powodów.
Wyrok warunkowy jest, wbrew wywodom 

wnoszącego rewizję, według wyraźnego przepisu 
§ 430 upc, wyrokiem końcowym i po prawomocno
ści może być uchylony jedynie w przypadkach przez 
ustawę przewidzianych, z których żaden w danym 
razie nie zachodzi. W  postępowaniu wyjaśniają- 
cem wyrok warunkowy nie mogą być żadne za
rzuty dotyczące prawomocnego już wyroku wa
runkowego uwzględnione. Dla tego też sąd naj
wyższy nie wdawał się w rozpatrywanie dalszych 
wywodów wnoszącego rewizję.

C 222— 224

224.

1. Czynności prawne, do których wymagane 
je s t  zezw olen ie głów nego urzędu likw idacyjnego, 
a  których dokonano bez tego zezw olenia, nie są 
absolutnie nieważne.

2. W pisane w księdze gruntow ej ograniczenie 
w łasności treści: że w łaścicielow i nie wolno zbyć  
nieruchomości, dopóki ży je pew na osoba, bez je j  
zezw olenia, nie ma znaczenia w obec osób trzecich.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 30 grudnia 1924, C, 320/24.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Pozna
niu.

Z powodów:
3. Dalej pozwani zarzucają, że cesja z 9 mar

ca 1921 jest nieważna, gdyż B. T, jest obywate
lem niemieckim i do ważności cesji konieczne by
ło zezwolenie głównego urzędu likwidacyjnego. 
Zarzut ten jest bezpodstawny. Wprawdzie tego 
rodzaju czynności prawne, dokonane bez zezwo
lenia prezesa głównego urzędu likwidacyjnego, 
mogą być przez główny urząd likwidacyjny zacze
pione w myśl art. 7 ustawy z 4 marca 1920 o re
jestracji i zabezpieczeniu majątków niemieckich 
dzu. poz. 153, jednakże czynności te nie są abso
lutnie nieważne i obowiązują tak długo, dopóki 
na żądanie głównego urzędu likwidacyjnego nie 
nastąpi ich unieważnienie w drodze sądowej. W 
danym zaś przypadku unieważnienie takie nie na
stąpiło, w obec czego cesję z 9 marca 1921 nale
ży uważać za ważną.

4. Skarga rewizyjna powołuje się dalej i na 
to, że w księdze gruntowej spornej nieruchomo
ści dla matki M. P., M. P., zapisane jest w od
dziale II pod liczbą 19 ograniczenie własności tej 
treści, że właścicielom nie wolno zbyć spornej 
nieruchomości, dopóki żyje M. P., bez jej zezwo
lenia. Wpis ten uskuteczniono 17 marca 1893. 
A zatem zachodzi tu ograniczenie w możności roz
porządzania nieruchomością, które ustanowiono 
jeszcze przed wejściem w życie ustawy cywilnej. 
Tego rodzaju ograniczenia zachowują w myśl art. 
168 ust. wpr. uc. i nadal swą ważność. Jednakże



tak według §§ 15 nast. części I tytułu 4 pruskie
go powszechnego prawa krajowego, jak i w myśl 
§ 137 zd. 2 uc. tego rodzaju ograniczenia posia
dają tylko znaczenie względne a zatem tylko w 
stosunku do zobowiązanego. W obec osoby trze
ciej ograniczenie takie, pomimo wpisu w księdze 
gruntowej, nie posiada znaczenia...

C 224— 226

225.

S p ad ek  złotego nie d a je  podstaw y do stosow a
nia przepisów  o niesłusznem wzbogaceniu się.

W yrok izby1 piątej1 sądu najwyższego 
z 26 marca 1926, C. 30/26.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II, Sąd ape
lacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Nie mógł... Sąd najwyższy przyjąć, iż naruszo

ny został przepis § 812 uc,, gdyż reszta ceny kup
na została przeliczona zgodnie z postanowieniami 
rozp. prezyd. z 14 maja 1924, które mają właśnie 
na celu zapobieżenie wzbogaceniu się stron wsku
tek dewaluacji marki polskiej, określając (§ 4/1) 
granicę maksymalną dopuszczalnej waloryzacji. 
Przepisów, któreby pozwalały na analogiczne 
przerachowanie z powodu obniżenia się wartości 
złotego, niema. Brak zaś podobnych przepisów 
wskazuje na to, iż przyjęcie wzbogacenia się z po
wodu spadku złotego nie jest dopuszczalne.

226.

Zapewnienie urzędu ziem skiego, że kupno m a
jątku  nastąpiło w celach  osadniczych, jest d la  są 
du wiążące.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Katow icach 
z 10 kwietnia 1926, 6 a. W. 11/26.

Z powodów:
Na podstawie kontraktu notarjalnego z 17 

października 1924, kupił Bank Z. w K. dobra ry
cerskie R. a okręgowy urząd ziemski w Katowi
cach oświadczeniem z 4 listopada 1924 nr. A 170 
zapewnił, że kupno nastąpiło w celu przeprowa
dzenia osadnictwa w myśl ustawy osadniczej z 11 
sierpnia 1919 dzu, Rz. s. 1429. Sąd powiatowy w Żo
rach dokonał wpisu Banku Z. w K. jako właści- 
siela 18 listopada 1924 a sekretarz sądowy obli
czył 28 listopada 1924 koszta sądowe od tego 
wpisu na 1.295 zł., w tem 1.288 zł. opłat a 7 zł. 
wydatków w gotówce. Przedstawienia Banku Z. 
przeciwko wymiarowi kosztów sędzia hipoteczny 
nie uwzględnił, ponieważ tylko część dóbr a mia-

t  v  _ _  1ń R

nowicie około 240 morgów została rozparcelowa
na, większa zaś część, około 460 morgów, sprzeda
na w całości redaktorowi A. N,

Sąd okręgowy w Katowiczach uchwałą z 4 lu
tego 1926, odrzucił zażalenie Banku Z. w K, i za
twierdził uchwałę sądu hipotecznego.

Od tej uchwały wniósł Bank Z. dalsze zaża
lenie, powołując się na § 29 ustawy osadniczej 
z 11 sierpnia 1919 dzu. Rz. s. 1429, po myśli któ
rego wszelkie czynności, służące do przeprowa
dzenia postępowania osadniczego są wolne od 
opłat. Zażalenie dalsze jest dopuszczalne ze wzglę
du na postanowienie § 27 pruskiej ustawy o kosz
tach sądowych, ponieważ chodzi o naruszenie 
ustawy. Zażalenie dalsze jest również uzasadnio
ne. Ja k  już sąd okręgowy w swojej uchwale słusz
nie zaznaczył, oświadczenie okręgowego urzędu 
ziemskiego w Katowicach, że kupno majątku przez 
Bank Z. nastąpiło w celach osadniczych, jest w 
myśl ustępu 2 § 29 ustawy osadniczej dla sądu 
wiążące, Nietrafnem jest natomiast zapatrywanie 
sądu okręgowego, że oświadczenie okręgowego 
urzędu ziemskiego wiąże sąd tylko tak długo, jak 
długo sądowi nie jest znane przeciwieństwo. Oce
na, czy parcelacji dokonano prawidłowo, nie na
leży do sądu, lecz do urzędu ziemskiego. W do- 
datkowem zapewnieniu z 28 września 1925, R. 
888/25 oświadczył okręgowy urząd ziemski w K a
towicach, że z nabytych przez Bank Z. dóbr 60, 
01, 86 ha. przenaczono na utworzenie względnie 
powiększenie drobnych gospodarstw, resztę zaś 
zatrzymano w całości jako resztówkę. Okręgo
wy urząd ziemski w Katowicach jako władza wła
ściwa po myśli § 1 i 3 rozporządzenia ministra 
reform rolnych z 10 marca 1924 dzu. poz. 245 
zatwierdził powyższy plan osadnictwa. Urząd 
ziemski winien przy podziale ziemi przestrzegać 
wymogów ustawy i uwzględniać właściwości da
nej okolicy oraz interesy produkcji (§ 3 wyżej po
wołanego rozporządzenia). Sądowi brak wszel
kich danych do przyjęcia, że okręgowy urząd 
ziemski w Katowicach nie spełnił w danym wy
padku swoich obowiązków, zatwierdzając plan 
parcelacji, w którym 2/3 majątku zatrzymano w 
całości jako resztówkę. Nie jest wykluczone, że 
zatrzymanie takiej części było podyktowane in
teresami gospodarczemi, których ocena, jak już 
wyżej zaznaczono, nie należy do sądu, skoro po 
myśli ustępu 2, § 29 ustawy osadniczej sąd ma 
przyjąć zapewnienie okręgowego urzędu ziemskie
go za podstawę zwolnienia od opłat bez dalszych 
dochodzeń.

Według postanowienia § 9 pruskiej ustawy 
o kosztach sądowych zwolnienie od opłat nie 
obejmuje obowiązku zapłaty wydatków w gotów
ce. Wydatki te ustalono na kwotę 7 zł., a obli
czenia cyfrowego Bank Z. jako obowiązany do 
zapłaty nie podał w wątpliwość.

Wreszcie zauważa się, że według spisu, ogło- 
szenego w dzienniku ustaw śląskich z 5 sierpnia
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1922 nr. 13 poz. 43 urzędowa nazwa majątku, 
o który tu chodzi, brzmi ,,R-czka“ a nie ,,R -ce“.

2,26

227.

M ówiąc o p rocesie pom iędzy  sędzią a jedn ą ze 
stron, ja k o  o podstaw ie do w yłączenia sędziego, 
ros. upk. ma na w zględzie proces cywilny. O ko
liczność, że sędzia  jest pokrzyw dzonym  w innym 
procesie karnym przeciw ko temuż oskarżonem u w y
toczonym , nie służy za pow ód do w yłączenia s ę 
d z ie g o 1).

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 12 października 1925, K. 1126/25.

Sąd najwyższy oddalił skargę kasacyjną, zwa
żywszy:

1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 
wyrokowi:

. a) obrazę art. 85 ust. 3 upk., przez niewyłą- 
czenie się od sądzenia sprawy ze strony sędziego, 
który, będąc pokrzywdzonym w innej sprawie 
z oskarżenia oskarżonej S., pozostawał tem sa
mem z nią w stanie procesu;

2) że, aczkolwiek dla zabezpieczenia prawi
dłowego wymiaru sprawiedliwości rzeczą jest nie
odzowną, by wymiar ten osłonięty był jaknajdalej 
idącemi rękojmiami bezstronnego osądzenia spra
wy ze strony sędziów, a zatem pożądanem jest, 
by sędzia, uczestniczący w rozpoznaniu sprawy 
karnej, usuwał się od jej osądzenia, ilokroć po
wstaje między nim a stroną w procesie karnym 
jakakolwiek łączność, poza wypadkami, ustawo
wo przewidzianemi co do wyłączania się sędziów, 
jednak owa łączność nie może wyradzać się w re
gułę, ani stwarzać dla sędziego bezwzględnie 
wiążącego go nakazu, z jednej bowiem strony za
chodzić mogłyby wypadki, że na skutek wyłącze
nia się sędziego, przy niedostatecznej liczbie sę
dziów, zwłaszcza w sądach pokoju — sprawa nie 
mogłaby być rozpoznaną, z drugiej — zasada wy
łączania się w swej ostatecznej konsekwencji na
ruszyć by mogła wymagany, od ludności postu
lat zaufania do sprawiedliwego rozstrzygania 
spraw przez sędziów;

‘) Procesu ze stroną jako powodu do wyłączenia sę
dziego nie znają procedury austrjacka (§§ 67— 69) i nie
miecka (§ 22 i nast.). Nie przewiduje go i projekt polski 
(art. 39). Natomiast znają one wyłączenie z powodów wy
raźnie nie wymienionych w ustawie, a charakteryzow a
nych ogólnie, jako mogących poddać w wątpliwość bez
stronność sędziego (p. kod. austn. § 72, niem1. § 24, proj. 
polsk, § 42). Do tej kategorji może być odniesione i pozo
stawanie z sędzią w stosunku procesu karnego. Opieranie 
się na filologicznem znaczeniu tekstu rosyjskiego może 
nie jest dość przekonywujące. Por. też wyrok b. senatu 
ros. cyw. 1880, nr 6.

Z .....2 .

3) że powołany w skardze kasacyjnej powód 
do wyłączenia się sędziego pokoju od sądzenia 
sprawy nie podpada pod ust. 3 art. 85 upk., który 
oczywiście ma na względzie sprawy cywilne 
(w oryginale „tiażba"), zarówno jak nie podpada 
pod żaden z pozostałych ustępów art. upk.;

4) że w tych warunkach, skoro sędzia pokoju 
nie uznał sam za właściwe, ani wskazane, wyłą
czyć się od osądzenia sprawy, przepisy ustawy nie 
wkładały nań tego obowiązku;
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228.

W spraw ie z pryw atnego oskarżen ia sąd może 
przystąpić do rozpoznania sprawy pod  n ieobecność  
oskarżyciela  prywatnego, jeżeli uzna niestaw ien
nictwo jego za uspraw iedliw ione

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 10 września 1925, K. 1116/25.

Sąd najwyższy odalił skargę kasacyjną oskar
żonego B.

zważywszy:
że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę: art. 135 i 120 upk. — przez 
rozpoznanie w sądzie pokoju sprawy z oskarże
nia prywatnego pod nieobecność oskarżyciela

2) że zarzut ten już był wysunięty w skardze 
apelacyjnej, ale sąd odwoławczy zgoła go nie 
spostrzegł, wobec czego powołane w niej uchybie
nie I-ej instancji ulega rozpoznaniu sądu najwyż
szego (zb. orz. s. n. II 1922 nr 90);

3) że w sprawach z oskarżenia prywatnego 
sąd pokoju odala skargę, w myśl art. 135 upk., 
tylko w razie niestawienia się oskarżyciela bez 
przyczyn usprawiedliwiających;

4) że obowiązku odraczania wtedy sprawy art. 
135 upk. na sąd pokoju nie wkłada i żadnego 
w tej mierze wyłomu w art. 73 i 74 upk. nie czyni;

5) że przeto sąd pokoju, uznawszy, iż podanie 
oskarżyciela o rozpoznanie sprawy w jego nie
obecności z powodu wyznaczenia w tymże termi
nie rozprawy w sądzie okręgowym w innej spra
wie tegoż oskarżyciela zasługuje na uwzględnie
nie, zasadnie przystąpił do rozważenia sprawy;

6) że sąd najwyższy już wyjaśnił, iż przepis 
art. 165 upk. z natury swej nie jest zasadniczą 
modłą postępowania, wymagającą bezwzględnego 
zastosowania pod groźbą nieważności wyroku 
(zb. orz. s. n. II 1919 nr. 7 i 20, 1922 nr, 152), 
czego najlepszym dowodem jest omawiany art. 
135 upk., dopuszczający rozpoznanie sprawy pod 
nieobecność oskarżonego, a więc gdy pojednanie 
w sądzie nastąpić nie może.



229.

Subjektyw nc zapatryw anie oskarżonego o ma- 
łow ażności skutków  zarzucanego mu czynu, nie 
usprawiedliw ia zastosow anie przez sąd  art. 53-a 
kk. o łagodzeniu kary, który ma na w zględzie wy
padki objektyw nie m ałoważne.

Przy tłom aczeniu treści skargi pryw atnej, sąd  
w w ypadkach  wątpliw ych powinien rozum ieć ją  
nie tyle według literalnego j e j  brzmienia, ile w e
dług ogólnej myśli skarżącego.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 16 grudnia 1925, K. 1839/25.

zważywszy:
1° że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi: a) obrazę art. 53-a kk. — przez nie
słuszne zastosowanie go do osk. Jana Z., b) art. 
766 (właściwie 119) upk. —  przez nieoparcie wy
roku, uniewinniającego Marjannę Z., na cało
kształcie okoliczności sprawy;

2° że, w myśl art. 53-a kk. sąd, stosując ten 
przepis, jest obowiązany ustalić istnienie wymie
nionych w art. 53-a kk. warunków, w szczególno
ści zaś ustalić objektywną małoważność skutków 
przestępstwa;

3° że w niniejszej sprawie sąd okręgowy nie 
tylko nie ustalił objektywnej małoważności skut
ków przestępstwa, lecz z ustaleń sądu wynika, 
iż sąd uznał przekonanie osk. Jana Z. o małoważ
ności tych skutków za ,,mylne“ i „najprawdopo
dobniej subjektywne", tego rodzaju zaś mylnego 
i subjektywnego zapatrywania się oskarżonego na 
małoważność skutków jego postępowania nie moż
na uznać za tożsame z objektywną ich, opartą na 
rzeczywistych faktach, małoważnością;

4° że zatem przytoczone przez sąd okręgowy 
motywy nie dają podstawy do uznania zastosowa
nia art. 53-a kk. za zasadne;

5° że aczkolwiek oskarżyciel w skardze swej 
istotnie, jak to przytacza wyrok sądu okręgowe
go, żądając ukarania oskarżonych z art. 531 kk., 
powołuje się na ich słowa, wypowiedziane w d. 
6 marca 1925, to jednak ani z treści skargi, ani 
z oświadczeń oskarżyciela w toku postępowania 
nie wynika, iżby oskarżyciel zamierzał uznawać 
inne tej samej treści odezwanie się oskarżonych 
za obojętne;

6° że, rozpoznając skargę oskarżyciela, sąd, 
w wypadkach wątpliwych, powinien, przy tłuma
czeniu jej istotnej treści, stosować zasadę ogólną 
interpretacji, wyrażoną między innemi w art. 1156 
kod. cyw., w myśl której wszelkie oświadczenia 
stron należy rozumieć nie według ich literalnego 
brzmienia, lecz według ogólnej myśli strony, skła
dającej oświadczenie;

7° że, skoro zatem oskarżyciel żądał ukarania 
oskarżonej Marjanny Z. za rozpowszechnianie 
o nim konkretnej wieści hańbiącej i na poparcie
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swego oskarżenia przytoczył fakt, który się zda
rzył w dniu 6 marca 1925, świadkowie zaś nie 
udowodniwszy rozgłaszania w tym właśnie dniu, 
ustalili jednak rozgłoszenie tej samej wieści przez 
tę samą osobę, ale w innym terminie, to sąd miał
by prawo wtedy tylko przejść nad tem ustaleniem 
do porządku dziennego, gdyby bądź tamto rozgła
szanie uległo już przedawnieniu, bądź oskarżyciel, 
wyraźnie oświadczył, że co do tamtego faktu oskar
żenia nie popiera, bądź, gdyby data rozgłoszenia 
miała dla danej sprawy jakieś szczególne znaczenie;

8° że zatem, uniewinniwszy osk. Z. na tej jedy
nie zasadzie, że nie udowodniono jej rozgłoszenia, 
popełnionego w dniu 6 marca 1925, sąd nie oparł 
wyroku na całokształcie materjału dowodowego, 
czem obraził art. 119 upk.;

na mocy art. 174 i 178 upk., wyrok sądu okrę
gowego w Warszawie z 8 lipca 1925 w części, do
tyczącej uniewinnienia Marjanny . oraz zastoso
wania art. 53-a kk. względem Jana Z., uchyla.
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230.

W sądach  pokoju  zwolnienie św iadka od  z ło 
żenia przysięgi, prócz w ypadków  wyraźnie w usta
wie przew idzianych, m oże nastąpić ty lko za zgodą  
stron obu, —  w razie w ięc n ieobecności jed n e j ze 
stron, sąd  nie ma praw a zwolnić św iadka od  przy
sięgi za  zgodą jed n e j ty lko strony. W sądzie ok rę
gowym ja k o  odw oław czym  prokurator nie w ystę
pu je ja ko  strona procesow a i zgoda jego na nieza- 
przysiężenie św iadka nie m oże zastąpić zgody nie
obecnego oskarżyciela.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 16 grudnia 1925, K. 1870/25.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna pełnomocnika Dyrekcji 

Lasów Państwowych w Łucku żąda uchylenia za
skarżonego wyroku z powodu obrazy art. 163 (156 
i 97) upk. —  przez zbadanie świadków odwodo
wych bez przysięgi; 2) że, w myśl art. 156 i 97 
upk., świadkowie badani w instancji odwoławczej 
po raz pierwszy — jak to było w sprawie niniej
szej —  mogą być przesłuchani bez przysięgi, 
oprócz wypadków, wskazanych w art. 94—96, 
tylko, jeżeli obie strony za wspólną zgodą od przy
sięgi ich zwolnią; 3) że w protokóle rozprawy od
woławczej zaznaczono, iż świadków nie zaprzy- 
siężono za zgodą stron; 4) że natomiast, jak widać 
z tegoż protokółu, oskarżyciel nie był obecny 
podczas rozprawy rzeczonej, więc zgody obu 
stron być nie mogło, żadnego zaś pisma, stwier
dzającego zgodę oskarżyciela na badanie świad
ków bez przysięgi w aktach niema, a przeto sąd, 
badając świadków pomienionych bez przysięgi, 
dopuścił się istotnej obrazy art. 156 i 97 upk.;
5) że wskazana wyżej niezgodność treści proto-



Żądanie rew izji granic R zeczypospolitej P o l
sk ie j za pom ocą plebiscytu  celem  ew entualnego  — 
stosow nie do wyniku głosow ania -— odłączen ia  
części terytorjum  państw a (b. G alicji w sch.), sk ie 
rowane przez obyw atela państw a polskiego po 
uznaniu granic wschodnich na K on ferencji A m ba
sadorów  do jak ichko lw iek  czynników zagranicz
nych, chociażby do uznanych instancji m iędzyna
rodow ych, należy uznać za czyn nie m oralny i przez  
ustawy zakazany w rozumieniu § 305 uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 25 listopada 1925 Kr. 392/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu okręgowego w Stani
sławowie Kr. 2710/24 za występek z § 305 uk.

Z powodów:
 Z uwagi na to, że żalącego się oskarżono

i skazano za występek z § 305 uk., popełniony 
przez wzywanie do czynu w tenorze wyroku okre
ślonego, badanie trafności prawnej oceny działa
nia oskarżonego sprowadza się do rozstrzygnięcia 
kwestji, czy w tem działaniu oskarżonego miesz
czą się znamiona występku z § 305 uk.

Występku tego w formie w akcie oskarżenia 
i w wyroku określonej dopuszcza się ten, kto 
wzywa do czynów niemoralnych lub przez usta
wy zakazanych. Błędne jest zapatrywanie żalące
go się, jakoby postawienie wniosku o uchwalenie 
rezolucji na wiecu, aby posłowie ruscy do Sejmu 
polskiego zwrócili się do zagranicy (do Ligi Na
rodów) o przeprowadzenie plebiscytu w „Galicji 
Wschodniej", celem wyjaśnienia jej przynależno
ści państwowej, nie podpadało pod pojęcie wzy
wania do czynu niemoralnego lub przez ustawy 
zakazanego.

Przynależność t. zw. Galicji Wschodniej do Pań
stwa Polskiego, nie budząca zresztą żadnych wąt
pliwości ze stanowiska państwowego polskiego, u- 
znały główne mocarstwa sprzymierzone i stowa
rzyszone ostatecznie w dn. 15 marca 1923 na kon
ferencji ambasadorów, działających w ich imieniu 
w wykonaniu art. 87 ust. 3 Traktatu W ersalskie
go z powołaniem się między innymi na to, że 
Austrja w Traktacie podpisanym w St. Germain- 
en-Laye zrzekła się na rzecz głównych mocarstw 
sprzymierzonych i stowarzyszonych wszystkich 
praw na terytorjach dawniejszych, położonych 
poza nowemi granicami Austrji, dalej, że Polska 
uznała, iż co się tyczy Galicji Wschodniej warun
ki etnograficzne czynią koniecznym ustrój auto
nomiczny oraz że Traktat W ersalski zawarty 
z Polską w dniu 28 czerwca 1919 przewidział dla 
wszystkich terytorjów, znajdujących się pod 
zwierzchnictwem polskiem, gwarancje specjalne 
na rzecz mniejszości rasy, języka lub religji.

Uchwała ta konferencji ambasadorów przyję
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233. ta została przez rząd polski i podana do publicz
nej wiadomości w oświadczeniu rządowem z 20 
kwietnia 1923 w przedmiocie uznania granic 
wschodnich Rzeczypospolitej nr. 49 poz. 333 Dz. 
U. R„ ogłoszonem 11 maja 1923.

Od tej chwili sprawa przynależności t. zw. G a
licji Wschodniej do Państwa Polskiego nie potrze
bowała żadnego „wyjaśnienia" także ze stanowi
ska międzynarodowego, a „Galicja Wschodnia" 
była i jest intgeralną częścią Państwa Polskiego.

Terytorjum to nie było także nigdy ani w 
Traktacie Wersalskim, ani w innych układach 
międzynarodowych oznaczone jako terytorjum 
podlegające plebiscytowi, a przynależność jego do 
Państwa Polskiego uznana została wprost w wy
konaniu Traktatu Wersalskiego. Traktat ten usta
nawiał Ligę Narodów, do której w Traktacie tym 
przystąpiły tak główne mocarstwa sprzymierzone 
i stowarzyszone, jak i Polska oraz wiele innych 
państw, wobec czego należy przyjąć, że główne 
mocarstwa sprzymierzone i stowarzyszone, uzna- > 
jąc granice Polski, działały jako członkowie Ligi 
Narodów.

W  tym stanie rzeczy żądanie, aby decyzją za
granicy czy „Ligi Narodów" przeprowadzono 
w „Galicji Wschodniej" plebiscyt czyli powszech
ne głosowanie obywateli, zamieszkujących to te
rytorjum, w tym przedmiocie, „gdzie ona ma na
leżeć", a więc w sprawie jej prawno-państwowej 
przynależności, przedstawia się jako żądanie rewi
zji traktatów międzynarodowych i granic Rzeczy
pospolitej Polskiej określonych tak w ustawach 
Państwa Polskiego, jak i w Traktatach międzyna
rodowych, z ewentualnym zamiarem, w miarę wy
niku głosowania, wyłączenia tego terytorjum 
z jednolitego związku państwa.

Żądanie takie skierowane do jakichkolwiek 
czynników zagranicznych, choćby do uznanych 
instancji międzynarodowych, ze strony obywatela 
Państwa Polskiego należy uznać za czyn niemo
ralny i zakazany przez ustawy w rozumieniu 
§ 305 uk.

Wedle bowiern art. 89 Konstytucji Rzeczypo
spolitej Polskiej pierwszym obowiązkiem każdego 
obywatela jest wierność dla Rzeczypospolitej Pol
skiej, a wedle art. 90-go tejże Konstytucji każdy 
obywatel ma obowiązek szanowania i przestrze
gania Konstytucji Państwa i innych obowiązują
cych ustaw i rozporządzeń władz państwowych 
i samorządowych. Wszystkie te ustawy opierają 
się na pojęciu jednolitego związku państwa w je 
go określonych granicach, a wszelkie przedsię
wzięcia, zmierzające do oderwania części terytor
jum państwa z jednolitego związku państwa ule
gają jako zbrodnia zdrady głównej sankcji karnej 
§ 58 lit. c. u. k.

Jeżeli omawianego działania nie rozpatruje się 
ze stanowiska tego przepisu ustawy karnej, to 
dzieje się to dlatego, że nie można żądania skie
rowanego do instancji międzynarodowych, a ma
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jącego na celu przeprowadzenie rewizji traktatów 
i rewizji granic w drodze plebiscytu ludności pod
ciągnąć wprost pod pojęcie przedsięwzięcia, zmie
rzającego do oderwania części terytorjum, pań
stwa, jak to określa § 58 lit. c. u. k., choć nie
wątpliwie przedstawia się ono jako pewien za
mach na całość państwa. Pojęcie oderwania mie
ści w sobie bowiem znamię działania gwałtowne
go i bezprawnego, a więc pozbawionego wszelkich 
cech prawnych, czy to wynikających z pojęć roz
wijającego się prawa międzynarodowego, czy też 
szukających oparcia w uznanych przez traktaty 
międzynarodowe instytucjach i trybunałach roz
jemczych międzynarodowych.

Niewątpliwie jednak omawiane wyżej żądanie 
ze strony obywateli (posłów) Państwa Polskiego, 
jeżeli nie jest przedsięwzięciem, skierowanem do 
oderwania części terytorjum z jednolitego związ
ku Państwa, to w każdym razie wykracza przeciw 
obowiązkowi wierności dla Rzeczypospolitej, 
określonemu w art. 89 Konstytucji, oraz przeciw 
wszystkim ustawom państwa, które opierają się 
na pojęciu jednolitego związku państwa w jego 
granicach, ustalonych ustawami oraz aktami pra
wa międzynarodowego, a których szanowanie 
i przestrzeganie jest również obowiązkiem każ
dego obywatela państwa.

Niezastosowanie się do tych obowiązków 
i przekroczenie tych nakazów prawa jest z jednej 
strony czynem, przez ustawy zakazanym, z drugiej 
zaś strony także czynem niemoralnym w rozumie
niu § 305 uk.

Czynem bowiem „zakazanym przez ustawy" 
jest nie tylko czyn zakazany przez ustawy karne, 
lecz także czyn, zakazany przez inne ustawy wy
dane w interesie całości państwa, bezpieczeństwa 
i porządku publicznego, bez względu na to, czy 
zawierają sankcję karno-sądową. Za zakazany 
przez ustawy należy także uznać czyn, który go
dzi wprost w ratio legis, działanie i cel takiej 
ustawy, choćby dana ustawa nie zabraniała go wy
raźnie. Do takich ustaw zalicza się niewątpliwie 
Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej i ze wzglę
du na dany czyn także wszystkie te ustawy, któ
re, jak np. ordynacja wyborcza, wydane zostały 
z uwzględnieniem przynależności państwowej t. 
zw. Galicji Wschodniej do Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Czynem niemoralnym jest zaś nietylko czyn, 
sprzeciwiający się zasadom moralnym w życiu 
prywatnem, lecz także czyn, sprzeczny z wyni- 
kającemi z poczucia etycznego i powszechnie 
przyjętemi zasadami, na których się opiera życie 
zawodowe, społeczne i polityczne.

Pierwszą taką zasadą, wynikającą z poczucia 
harmonji między prawami, a obowiązkami obywa
tela państwa w życiu publicznem jest uświęcony 
w Konstytucji obowiązek wierności obywatela dla 
Rzeczypospolitej Polskiej. Obywatel, któryby w 
jakikolwiek sposób dążył do rewizji istniejących
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granic Rzeczypospolitej,, dopuszczając przez to 
możliwość uszczuplenia tych granic, łamie ten obo
wiązek wierności dla państwa i przez to dopusz
cza się czynu niemoralnego, którego pojęcie jest 
zresztą niezależne od karygodności danego czynu.

Wzywanie w sposób w wyroku określony do 
omawianej akcji nosi zatem na sobie niewątpli
wie przedmiotowe cechy występku z § 305 uk.

Zaskarżony wyrok nie zajmuje się wprawdzie 
szczegółowo podmiotową istotą czynu, ale wyrok 
ten, wzięty jako całość, nie pozostawia wątpliwo
ści co do przyjęcia przez sąd I instancji złego za
miaru po stronie oskarżonego. Zresztą oskarżony 
nie zarzuca wyraźnie braku ustaleń (§ 281 L. 5 
pk.) w kierunku podmiotowej istoty czynu, ale 
wywodząc zażalenie nieważności z L. 9 lit. a) uk. 
twierdzi tylko, że działał w dobrej intencji; twier
dzenie takie nie jest jednak zarzutem mylnego 
zastosowania ustawy do stanu faktycznego przez 
sąd ustalonego. Gdy się nadto zważy, że oskar
żony wiedział, iż stawia swój wniosek przed po
słem na sejm polski, że przyznał, iż czytuje ga
zety, wywody jego w kierunku nieświadomości 
przynależności „Galicji Wschodniej" i błędu co 
do prawa międzynarodowego, okazują się nieuza
sadnione.

Z tych przyczyn odrzucono zażalenie nieważ
ności oskarżonego w całości...
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234.

Zadanie przysięgłym  pytania dodatkow ego (kon 
trolnego) jest ty lko w tedy potrzebne, jeżeli o k o 
liczności faktyczne czynu nie uzasadniają znam ie
nia ustawowego, pod  które  je  w innem pytaniu p o d 
ciągnięto.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 9 grudnia 1925 Kr. 438/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu przysięgłych w Nowym 
Sączu Vr. 1063/25 za zbrodnię zgwałcenia nie
wiasty.

Powody:
Oskarżony zarzuca nieważność wyroku z przy

czyn przewidzianych pod L. 5 i 6 a właściwie tyl
ko L. 6 § 344 pk. na tej podstawie, że trybunał 
sądu przysięgłych nie zadał w myśl § 322 pk. 
osobnego pytania dodatkowego co do okoliczno
ści obciążających, pociągających za sobą wyższy 
wymiar kary z § 126 uk., lecz że okoliczności te 
umieścił w pytaniu głównym, oraz że wbrew 
wnioskowi oskarżonego nie zadał przysięgłym py
tania kontrolnego z § 323 pk.

Powyższe zarzuty są nieuzasadnione. Przepis 
§ 322 pk. nie zawiera postanowienia, że okolicz
ności obciążające pociągające za sobą zmianę wy
miaru kary mają być przedmiotem osobnych py



tań zadawanych przysięgłym, lecz wyraża tylko 
ogólną zasadę, że okoliczności takie stanowią 
przedmiot pytań. W obec tego takie okoliczności 
mogą być umieszczone albo w pytaniach głów
nych, lub też w pytaniach dodatkowych, zwłasz
cza, że przepis § 323 pk. pozostawia uznaniu try
bunału sądu przysięgłych, które okoliczności na
leży zamieścić w jednym pytaniu, lub uczynić 
przedmiotem osobnych pytań. W  obecnym wy
padku umieszczenie rzeczonych okoliczności w 
pytaniu głównym nie naruszyło przepisów w przed
miocie zadawania pytań; pytanie główne odpo
wiadało też w zupełności oskarżeniu (§ 318 pk.).

Przepis § 323 ust post. pk. ma na celu umożli
wienie stwierdzenia błędu prawnego w orzecze
niu przysięgłych przez zadanie im pytań dodat
kowych, w których znamię ustawowe czynu po
pełnionego przez oskarżonego, zawarte w pyta
niu głównem, lub też w pytaniu ewentualnem, zo
staje określone przez okoliczności faktyczne, któ
re według stanu rzeczy mają odpowiadać temu 
znamieniu ustawowemu.

Zadanie tego rodzaju pytań dodatkowych ma 
tylko w tych wypadkach prawne znaczenie, je 
żeli okoliczności faktyczne czynu nie uzasadnia
ją same przez się znamienia ustawowego, pod któ
re je podciągnięto w innym pytaniu. Jeżeli zatem 
okoliczności faktyczne uzasadniają znamię usta
wowe, które ma być w drodze pytania dodatko
wego skontrolowane, to zadawanie pytań dodat 
kowych jest zbyteczne. W  obecnym wypadku do
magał się obrońca oskarżonego, aby w razie po
twierdzenia pierwszego pytania głównego zada
no przysięgłym pytanie dodatkowe tej treści’ ,,Czy 
J . G. w lutym 1925 na R. Z. dopuścił się gwałtu 
przez to, że chwytając ją obu rękami w pół, prze
wróciwszy ją na łóżko i prosząca słowv ,,ouść 
mnie" kolanem swojem rozwarł jej kolana?". Try
bunał sądu przysięgłych odmówił wnioskowi 
obrońcy o zadanie powyższego pytania, jako 
zbędnego wobec jasnej treści pierwszego pytania 
głównego. Wprawdz:e w pierwszem pytaniu głów
nem znamię ustawowe gwałtu nie zostało skon
kretyzowane przez okoliczności faktyczne, wobec 
czego nie można twierdzić, by go jasno określo
no, jednakowoż te okoliczności faktyczne, które 
obrońca przytoczył formułując rzeczone pytanie 
dodatkowe, właśnie uzasadniają znamię ustawo
we rzeczywiście dokonanego gwałtu. W razie 
zadania i zatwierdzenia powyższego pytania przez 
nrzysięgłych nie możnaby się zatem dopatrzeć 
błędu prawnego w orzeczeniu przysięgłych. Skut
kom  tego zadawanie przysięgłym wspomnianego 
pytania było zbyteczne, jako nie mające znacze
nia prawnego dla zapaść mającego wyroku, bo cel 
pytania kontrolnego, a mianowicie wykazanie 
błędu prawnego w orzeczeniu przysięgłych, nie 
mógł być w ten sposób osiągnięty, odmowa za
tem wnioskowi o zadanie takiego pytania nie mia
ła żadnego dla oskarżonego niekorzystnego wpły
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wu (§ 344 ust. przedost. p. k.) i nie spowodowała 
meważności wyroku.
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Św iadek, dotkn ięty głuptactwem , staw iającym  
go na poziom ie umysłowym d ziecka  ośm ioletniego, 
który ulega nadto złudzeniom  pam ięciowym , nie 
m oże być zaprzysiężony z pow odu przeszkody, 
przew idzianej p od  L. 5 § 170 pk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 10 grudnia 1925 Kr. 526/25.

Sąd najwyższy uchylił wyrok sądu okręgowe
go w Krakowie Vr. 1299/25, skazujący K. S. za 
zbrodnię z § 125 uk. i zarządził ponowną rozpra
wę i zawyrokowanie.

Powody:
Wedle orzeczenia znawców-psychiatrów świa

dek i poszkodowana M. J .  jest dotknięta wybit- 
nemi zmianami niedorozwoju psychicznego (imbe- 
cillitas), który przedstawia się u niej iako głup- 
tactwo i stawia ją na poziomie intellektualnym 
dziecka około ośmioletniego ulegającego zafał- 
szowaniom lub złudzeniom pamięciowym, sugge- 
stji i pomieszaniu faktów słyszanych z przeżyty
mi. Taki stan psychiczny świadka stanowi bez 
wątpienia przeszkodę do zaprzysiężenia świadka, 
przewidzianą w § 170 L. 5 pk., wynika bowiem 
z tego, co powyżej z orzeczenia psychjatryczne- 
go przytoczono, że świadek ten cierpi na znaczne 
osłabienie władzy pamięciowej, która to ułom
ność trwała zarówno w chwili, gdy czyn oskar
żonemu zarzucony miał być popełniony, jak i w 
chwili składania zeznań i zaprzysiężenia świadka. 
O tem wiedział sad orzekający w chwili przesłu
chania tego świadka 24 września 1925 i unomnie- 
nienia go na świętość przysięgi poprzednio zło
żonej, badanie bowiem psychjatryczne odbyło s:ę 
znacznie wcześniej z mocy uchwały sadowej. Nie 
należało zatem świadka tego zaprzysięgać z po
wodu przeszkodv z § 170 L. 5 pk.. polegającej 
na znacznem osłabieniu pamięci. Ustawodawca 
zakazując pod nieważnością odbieranie przysię
gi od świadka, który w chwili przesłuchania nie 
skończył lat 14 życia (§ 170 L. 4 pk.) wskazał 
wyraźnie na to, że wymaga od świadków znacz
niejszego rozwoiu władz umysłowych, podczas, 
gdy sad orzekający przyjął zaprzysiężone zezna
nia od takiego świadka, który wedle orzeczenia 
psychjatrycznego, stoi pod wzgledem umysłowym 
na poziomie ośmioletniego dziecka. To odebranie 
przysięgi od M. J., a następnie w dniu wydania 
wyroku przesłuchanie jej z upomnieniem na świę
tość złożonej przysięgi, powoduje nieważność wy
roku z § 2,81 L. 3 pk., którą oskarżony trafnie za
rzucił, a która w danej sprawie ma tem donio
ślejsze znaczenie, że sąd orzekający oparł swój



wyrok jedynie i wyłącznie na zeznaniach tego 
świadka nie wdając się nawet wcale w badanie 
jakichkolwiek faktów ubocznych, któreby wiary
godność tego świadka — wedle wskazówek za
wartych w orzeczeniu psychjatrycznem — po
przeć mogły a w szczególności, jak poszkodowa
na prowadziła się przedtem pod względem moral
nym, dlaczego odeszła ze służby u szwagrowej 
oskarżonego, dlaczego przez 5 miesięcy taiła cią
żę i czy się zwierzała przed swą rodziną ze sto
sunków z oskarżonym.

W obec powyższego zniesiono zaskarżony wy
rok nawet bez potrzeby wdawania się w rozstrzą- 
sanie wywodów zażalenia nieważności opartych 
na przepisie § 281 L. 5 pk.
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Sąd, stosu jąc postanow ienie art. 8 ustawy am 
n estyjnej z 6 lipca 1923, nie m oże w wymiarze k a 
ry z e jść  pon iżej dopuszczalnego według § 338 pk. 
złagodzen ia kary.

O rzeczen:e izby trzeciej sądu najwyższego 
z 18 grudnia 1925 Kr. 122/25.

Sąd najwyższy uwzględnił zażalenie nieważ
ności prokuratora przy sądzie okręgowym w Sa
noku, uchyli! ustęp o karze, orzeczonej wyrokiem 
tego sądu Vr. 1362/24 i wymierzył karę wyższą.

Z powodów:
....Natomiast słuszny jest zarzut prokuratora 

oparty na przyczynie nieważności z § 281 L. 11 
nk., że sąd I instancji skazując oskarżonego na 
trzy miesiące ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co 14 dni, przekroczył granice służącego 
mu prawa łagodzenia kary.

Oskarżony został uznany winnym, jak to wy
nika z tenoru i ustaleń faktycznych wyroku, dwóch 
faktów oszustwa i jednego faktu sprzeniewierze
nia, ulegających karze z § 203 uk., popełnionych 
przed dniem 30 marca 1923, a więc podlegających 
amnestji, oraz faktu oszustwa ulegającego karze 
z § 203 uk., popełnionego dnia 4 kwietnia 1923, 
a więc niepodlegającego amnestji. W tym stanie 
rzeczy sąd orzekający skazując oskarżonego na 
trzy miesiące ciężkiego więzienia w myśl § 203 
uk. przy zastosowaniu § 338 pk. i ustawy amne
styjnej z 6 lipca 1923 nr. 71 poz. 555 dzu. R. P. 
błędnie zastosował ustawę amnestyjną i obraził 
przepis § 338 pk., albowiem wymierzył oskarżo
nemu karę za wszystkie cztery zbiegające się czy
ny o połowę niższą, aniżeli powinien był wymie
rzyć za sam tylko fakt niepodlegający amnestii, 
popełniony 4 kwietnia 1923 czyli, że sąd rozcią
gnął amnestję także na fakt z 4 kwietnia 1923 
a to stanowi naruszenie art. 1 ustawy amnestyjnej.

1. W w ypadku umieszczenia okoliczności obc ią
ża ją ce j w pytaniu głównem zarządzenie p ostęp o
wania sprostow aw czego uprawnia przysięgłych do  
ponow nej, odm iennej nawet odpow iedzi na ca łe  
pytanie główne, chociażby w ady poprzedniego w er
dyktu dotyczyły  tylko okoliczności obciążającej.

2. W ynagrodzenie szkody , jako  warunek p rze
daw nienia zbrodni m oże nastąpić skutecznie aż do  
chwili w ydania wyroku, a w ięc nawet po  w erdykcie  
przysięgłych.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 grudnia 1925 Kr. 305/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym w Przemyślu 
na wyrok tego sądu Vr. 1064/24, uwalniający oskar
żonych o zbrodnie z §§ 87 i 98 b) uk.

Z powodów:
....Przyczynę nieważności z L. 9 § 344 pk. od

nosi prokurator do czwartego pytania głównego, 
zadanego przysięgłym w kierunku zarzuconej 
oskarżonemu S, R. zbrodni gwałtu publicznego 
z § 87 uk., popełnionej na osobie O. K. wśród 
okoliczności obc:ążających z drugiego ustępu 
§ 86 uk.

Na pytanie to w brzmieniu: „czy winien jest 
oskarżony S. R., że donosząc fałszywie 13 paź
dziernika 1914 wojskowym władzom austrjackim, 
względnie komendantowi oddziału wojskowego, 
operującego wówczas w S. O. K. o moskalofil- 
stwo spowodował jej przyaresztowanie przez 
wojska i znęcanie się nad nią, z czego wvnikł 
dla niej wypadek nadwerężający zdrowie i ciele
sne jej bezpieczeństwo, że zatem ze złośliwości 
przedsięwziął działanie, skutkiem którego spro
wadził niebezpieczeństwo dla życia i zdrowia
O. K .? ‘ przysięgli odpowiedzieli dwunastu gło
sami tak ,,z opuszczeniem słów znęcania nad 
nią, —  nadwerężeniem zdrowia — życia".

Po odpowiedzi tej, na wniosek prokuratora, 
trybunał wdrożył postępowanie sprostowawcze z 
§ 331 pk., powtarzając w motywach uchwały 
swej zapatrywanie prokuratora, że w zatwierdzo- 
nem w tej formie pytaniu jest już zawarta przed
miotowa i podmiotowa istota zbrodni gwałtu pu
blicznego z § 87 uk., popełnionej na osobie K., 
a wobec opuszczenia przytoczonych wyżej słów, 
należało także dla związku opuścić słowa ,,z cze
go wynikł dla niej wypadek" —  „cielesne jej bez
pieczeństwo", poczem przewodniczący trybunału 
zwrócił przysięgłym arkusz z pytaniami i wezwał 
ich „by orzeczenie swe poprawili". Po ponownej 
naradzie przysięgli kwalifikowaną większością 
głosów omawiane czwarte pytanie główne zaprze
czyli.

Prokurator opierając się obecnie na przedsta
wionej uchwale trybunału, zarzuca, iż przysięgli
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przy ponownej swej odpowiedzi przekroczyli gra
nice zakreślone im przez trybunał, i na tej pod
stawie z porównania pierwszej i drugiej odpowie
dzi przysięgłych wysnuwa zarzut sprzeczności 
między temi dwoma odpowiedziami.

Wywód ten jest ze stanowiska twierdzonej 
nieważności zupełnie chybiony.

Wdrożenie w danym wypadku postępowania 
sprostowawczego było zbędne i to zwłaszcza na 
korzyść oskarżenia. Z przedstawionej bowiem tre
ści pierwszej odpowiedzi przysięgłych wynika 
niewątpliwie, że'intencją przysięgłych było stwier
dzić, iż działanie oskarżonego S. R. sprowadziło 
niebezpieczeństwo tylko dla „zdrowia" O. K„ 
a nie także i dla jej „życia", oraz wypadek nad
werężający jej cielesne bezpieczeństwo, a nie tak
że i „zdrowie", tak że wykluczenie słów „znęca
nie się nad nią —  nadwerężenie zdrowia — ży
cia" —  nietylko było nieistotne dla stwierdzenia 
w odpowiedzi przysięgłych znamion zbrodni z § 
87 uk„ ale także i znamion okoliczności obciąża
jących z § 86 ustęp 2 uk. Dla zaistnienia bowiem 
znamion tych okoliczności przy zbrodni z § 87 uk. 
wystarczy, jeżeli z działania sprawcy wyniknie 
wypadek nadwerężający choćby tylko „cielesne 
bezpieczeństwo".

Skoro jednak postępowanie sprostowawcze 
wdrożone zostało na wniosek prokuratora, sąd 
najwyższy przy rozpatrywaniu jego zażalenia mu
si się już tylko liczyć z tym dokonanym już i nie- 
zaskarżonym faktem.

Sama zmiana pierwotnego werdyktu przysię
głych nie powoduje twierdzonej sprzeczności. 
Okoliczności obciążające, które według postano
wień materjalnej ustawy karnej pociągają za so
bą zmianę wymiaru lub gatunku kary, mogą być 
wprawdzie umieszczone w pytaniu głównem; ze 
względu jednak, że pytanie przez to staje się bar
dziej skomplikowane, a odpowiedź przysięgłych 
mogłaby być skutkiem tego niejasna, jest odpo
wiedniejsze, zadać na te okoliczności osobne py
tanie dodatkowe na zasadzie przepisu § 322 pk.

W  tym ostatnim wypadku wady i braki w wer
dykcie przysięgłych odnoszące się jedynie do od
powiedzi na tego rodzaju pytania dodatkowe, nie 
mogą mieć niewątpliwie wpływu na niewadliwą 
odpowiedź przysięgłych na pytanie główne i skut
kiem tego niezakwestjonowana odpowiedź na py
tanie główne, nie może być już zmieniona w po
stępowaniu sprostowawczem. Strony bowiem z 
odpowiedzi formalnie poprawnej przysięgłych na
były już prawa.

Inaczej jednak zupełnie przedstawia się ta 
sprawa w razie umieszczenia omawianych okolicz
ności obciążających w samem pytaniu głównem, 
jak to miało miejsce w niniejszym wypadku. W ów
czas bowiem ze względu na przepisy §§ 323 i 328 
pk„ byłoby już wprost technicznie niewykonalne, 
by przysięgli w postępowaniu sprostowawczem
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odpowiedź swą ograniczyli jedynie do okoliczno
ści obciążających. W tego rodzaju zatem wypad
kach przysięgli mają prawo i muszą odpowiedzieć 
na nowo na całe zadane im pytanie główne.

Poprawienie werdyktu w sposób przez proku
ratora zawnioskowany i przez trybunał widocz
nie przysięgłym poddany tj. narzucenie wprost 
przysięgłym z góry już oznaczonej zmiany w wer
dykcie przez wykreślenie dalszych słów z pyta
nia, było ustawowo niedopuszczalne.

W  tym stanie rzeczy ponowienie przez przy
sięgłych odpowiedzi na całe czwarte pytanie głów
ne, było zgodne z przepisami ustawy i dlatego też 
pierwotny ich werdykt nie może stanowić podsta
wy dla zarzutu sprzeczności w odpowiedzi przy
sięgłych w rozumieniu § 331 i 344 L. 9 pk.

W reszcie przyczynę nieważności z L. 10 lit. b 
§ 344 pk. odnosi prokurator do tego ustęnu wyro
ku, w którym trybunał sądu przysięgłych na za
sadzie § 259 L. 3 pk. uwolnił oskarżonego G. R. 
od oskarżenia o zbrodnię gwałtu publicznego z § 
98 lit. b uk„ popełnioną w październiku 1914 na 
osobie P. B. ustalając w motywach tego orzecze
nia: „że karygodność czynu wskutek przedawnie
nia zgasła, gdyż od chwili popełnienia czynu minę
ło więcej niż pięć lat, a oskarżony G. R. spowo
dowaną szkodę już wynagrodził".

Prokurator powołując się na to, że obrońca 
oskarżonego G. R. złożył kwotę 11 zł. (tj. sumę 
odpowiadającą policzonemu przez zastępcę po
szkodowanej B. odszkodowaniu w kwocie 10 k.) 
do depozytu sądowego dopiero przed swym wy
wodem końcowym, już po werdykcie przysięgłych, 
którzy kwalifikowaną większością głosów po
twierdzili winę oskarżonego G. R. w kierunku 
zbrodni z § 98 lit. b uk„ dopatruje się w przyto- 
czonem wyżej orzeczeniu trybunału obrazy usta
wy. Według bowiem zapatrywania prokuratora 
„wynagrodzenie szkody powinno nastąpić, albo 
w ciągu ustanowionego dla przedawnienia czaso
kresu albo później, ale w każdym razie przed 
wdrożeniem przeciw odnośnej osobie postępowa
nia karnego".

Zapatrywanie to jest błędne, gdyż o ile chodzi 
o wynagrodzenie szkody dla uzyskania przedaw
nienia zbrodni według § 223 lit. d uk„ to wynagro
dzenie to może nastąpić aż do chwili wydania wy
roku. Wynika to z samego brzmienia przepisu 
§ 229 lit. b uk„ który nie zakreśla wcale żąda
nych przez prokuratora terminów.

Okoliczność, iż kwotę stanowiącą wynagro
dzenie szkody złożył obrońca oskarżonego, nie 
może jeszcze sama przez się uchylić skuteczności 
przedawnienia, które zależne jest od wynagrodze
nia szkody przez samego sprawcę. Nie jest bo
wiem wykluczoną, niezakwestjonowana zresztą 
przez prokuratora, możliwość, a raczej, zupełnie 
naturalne domniemanie iż obrońca oskarżonego
G. R. działał w danym wypadku na wyraźne zle
cenie swego klijenta i z jego też funduszów sumę
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wynagrodzić się mającą zaliczył, co też pokrywa 
się w zupełności z ustaleniami trybunału.

Zażalenie zatem prokuratora jest także i ze 
stanowiska 1. 10 b) § 344 pk. nieuzasadnione.
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1. Ustawa nie zaw iera zakazu przesłuchania  
św iadka na okoliczności, o których dow iedzia ł się 
od  innych (testis ex  auditu).

2. P rzepis § 137 uk. stosu je się jedyn ie \wów
czas, gdy zarządzenie za jęc ia  było nie tylko w yda
ne, lecz i w ykonane, gdy zatem  rzecz w yjęta zo 
sta ła  z dotychczasow ego w ładztw a, przy równo- 
czesnem  przeniesieniu dzierżenia na w ładzę lub oso 
bę, która imieniem w ładzy dzierży; tą osobą może 
być nawet oskarżony, jeś li choćby m ilcząco zgodził 
się na to. Sam zakaz dysponow ania rzeczą nie jest  
zajęciem .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 14 stycznia 1926, K. 472/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy.
Z powodów:
1) Oświadczenia J .  G., złożone w toku docho

dzeń policyjnych, doszły do wiadomości sądu wy
rokującego drogą zeznań świadków C. i S., prze
słuchanych podczas rozprawy głńwnej. Sąd wyro
kujący oparł wyrok między innemi także i na po
szlakach, jakie zaciążyły na oskarżonym w związ
ku z powyższem oświadczeniem J .  G. W  tem po
stąpieniu sądu nie można dopatrzeć się obrazy 
prawa procesowego, albowiem ani z przepisów 
§§ 249, 245 upk., ani z innych postanowień ustawy 
nie płynie zakaz przesłuchania świadka na oko
liczności, o których dowiedział się od innych (te
stis ex auditu). Oświadczenie J .  G. uznano za 
poszlakę i niema najmniejszego powodu do przy
puszczenia, że sąd wyrokujący nie zdawał sobie 
sprawy z tego, że nie chodzi o sądowe zeznanie 
J .  G., lecz o jego pozasądowe oświadczenie, które 
odpowiednio musi być ocenione co do wiarygod
ności. Wobec tego podniesiony w skardze rewi
zyjnej zarzut obrazy prawa procesowego nie jest 
tizasadniony.

3) Z przepisu § 137 uk. (w związku z § 94 upk.) 
wynika, że, zarządzenie zajęcia musi być nie tylko 
wydane, lecz i wykonane (,, —in Beschlag genom- 
men worden sind...“). Zajęcie ma miejsce dopiero 
wówczas, gdy rzecz na podstawie właściwego za
rządzenia została istotnie wyjęta z pod władztwa 
pewnej osoby i oddana we władanie bądź władzy, 
bądź innej osoby, która ma dzierżyć rzecz imie
niem władzy. Sam zakaz dysponowania rzeczą 
(zarządzenie) nie wystarcza, trzeba również wy
konania zarządzenia, przez co władza uzyskuje 
władztwo nad zajętą rzeczą. To władztwo może

być pośrednie i zachodzić może także wówczas, 
gdy dotychczasowy dzierżyciel zgadza się na to, 
że odtąd rzecz dzierżyć będzie imieniem władzy 
i wyda ją  na każde żądanie. Jeśli więc sąd wy
rokujący ustalił jedynie wydanie zakazu, to 
z punktu widzenia § 137 uk, ustalił zamało, trze
ba bowiem ustalić, że oskarżony, choćby milcząco, 
zgodził się na dalsze dzierżenie imieniem władzy 
i do je j dyspozycji (por. również wyrok izby pią
tej sądu najwyższego z 18 czerwca 1921 K. 42/21
O. S. P. III 127). Skazanie więc w myśl § 137 uk. 
nastąpiło z obrazą prawa materjalnego.
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1. D ozorca więzienny nie jest organem dla d o 
ręczeń.

2.N ieponow ienie na rozpraw ie głów nej wniosku
0 ustanowienie obrońcy nie zaw sze oznacza zrze
czenie się obrony form alnej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 28 września 1925, K. 338/25.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
1. Na czoło zarzutów podniesionych w skardze 

rewizyjnej oskarżonego A. wysuwa się zarzut nie- 
ustancwienia obrońcy mimo wniosku w tym wzglę
dzie sądowi złożonego.

Ponieważ przedmiotem oskarżenia była zbrod
nia rozboju, przeto w myśl przepisu § 140 ust. 2 
L. 2 upk. obrona jest nakazana, jeśli oskarżony lub 
jego prawny zastępca złożył odpowiedni wniosek 
w terminie określonym w ostatniem zdaniu § 140 
upk., t. j. w ciągu 3 dni po doręczeniu wezwania 
z § 199 upk.

Ja k  świadczą akta sprawy, oskarżony A. pro
sił o ustanowienie obrońcy pismem, które wpłynę
ło do sądu okręgowego w Poznaniu 22 maja 1925 
(k. 35); wniosku tego nie załatwiono, a oskarżo
ny — jak świadczy protokuł rozprawy —  wystę
pował na rozprawie bez obrońcy.

Wniosek oskarżonego A. o ustanowienie obroń
cy byłby spóźniony, jako podany po upływie 3 
dni, licząc od doręczenia wezwania z § 199 upk., 
gdyby przyjąć należało, że oskarżonemu A. wspo
mniane wezwanie doręczono 11 kwietnia 1925 (zob. 
k. 29); atoli doręczenie wezwania z § 199 upk. 
uznać należy za nieważne (także co do B. — k. 30), 
albowiem doręczenie to uskutecznił starszy dozor
ca więzienny, który nie jest organem dla doręczeń
1 nie może ważnie wykonać tych czynności, które 
przedsięwziąć ma woźny sądowy lub posłaniec 
pocztowy (por. §§ 35, 37 upk. i §§ 166, 195, 208 
upc.). Oskarżony więc podał swój wniosek w cza
sie właściwym, albowiem termin trzydniowy do
tychczas biec nie rozpoczął.



Powstaje jeszcze pytanie, czy oskarżony A. 
w sposób domniemany nie cofnął swego wniosku 
o ustanowienie obrońcy, skoro na rozprawie głów
nej wniosku tego nie ponawiał. W  tym jednak 
względzie nie można znaleźć dostatecznej podsta
wy do przyjęcia, że milczenie oskarżonego uznać 
należy za zgodę na przeprowadzenie sprawy bez 
obrońcy, albowiem nic nie wskazuje na to, że oskar
żony uznał obronę za zbędną i dlatego właśnie 
o ustanowienie obrońcy więcej nie zabiegał. W y
suwanie niekorzystnych dla oskarżonego wniosków 
może wprawdzie opierać się także na jego czyn
nościach konkludentnych, te jednak muszą być tak 
wyraźne, by nie pozostawiały żadnej wątpliwości 
co do woli dzałającego, a to w niniejszym wypad
ku nie zachodzi.
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J e ś l i  czynność pow odu jąca uszkodzenie ciała  

nie w chodzi w ogóle w zakres działania danego u- 
rzędu, zawodu lub przem ysłu, nie stosu je się ust. 2 
§ 230 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 30 listopada 1925, K. 436/25.

I. Izba karna przy sądzie powiatowym w Brod
nicy.

Z powodów:
1. Ustaliwszy, że oskarżona niezadowolonym 

i nieprawidłowo wykonanym zabiegiem przypra
wiła poszkodowaną A. G. o ciężką chorobę, sąd 
wyrokujący nie obraził przepisu ustawy, o ile cho
dzi o kwalifikację czynu, okoliczność zaś, że oskar
żona jako akuszerka nie mogła wogóle przedsię
brać danego zabiegu, nie może stać na przeszko
dzie zastosowaniu do niej przepisu ustawy o uszko
dzeniu cielesnem z niedbalstwa.

Niema zatem obrazy § 230 uk., ani § 266 upk.
2. Do zastosowania przy wymiarze kary prze

pisu ustępu 2 § 230 uk. nie było jednak podstawy 
prawnej. Wyższa karygodność z § 230/2 uk. usta
wowo przewidziana jest na wypadek, gdy uszko- 
dzicielem jest osoba, która ze względu na szcze
gólne stosunki (spełh.ianie urzędu, wykonywanie 
zawodu lub przemysłu) obowiązana jest do szcze
gólnej staranności. Staranność owa jednak, wy
chodząca poza normalne granice, istnieć może tyl
ko wówczas, gdv czynność, powodująca uszkodze
nie ciała, wchodzi wogóle w zakres działania da
nego urzędu, zawodu czy przemysłu. Skoro zaś 
jest niesporne, że wykonanie operacii, której pod
jęła się oskarżona, nie wchodzi w zakres je j zawo
du i jest je j wręcz zabroniona, należy przyjąć po
gląd (reprezentowany również w orzecznictwie 
sądu Rzeszy t. 5, str. 75, t. 43, str. 287), że oskar
żona odoowiadać może jedynie w myśl ustępu 1 
§ 230 uk.

1. Powtórne na ponow nej po odroczeniu roz
praw ie pouczenie w myśl § 264 upk. nie jest w y
magane.

2. W w ypadku § 264h upk. istotność oko licz
ności ob jętych  tezą dow odow ą, winna być zbadana  
również z punktu widzenia odm iennej, w stosunku  
do aktu oskarżenia, kw alifikacji czynu, zarzucone
go oskarżonem u.

3. W niesionie przez o jca  pokrzyw dzonej p rze
stępstw em  z § 182 uk., do protokółu  policyjnego, 
w łasnoręcznie przezeń podpisanego, doniesienie
0 to przestępstw o odpow iada pod  w zględem  f o r 
malnym wymogom § 156j2 upk.

4. W przeciw ieństw ie do § 177 uk. uw iedzenie 
z § 182 uk. po leg a  nie na złamaniu przem ocą woli
1 oporu ofiary, lecz na doprow adzeniu n ieposzlako
w anej dziewczyny, przez użycie wpływu psychicz
nego, do  dobrow olnego oddania się spraw cy; uży
cie pew nej siły fizycznej, w rozumieniu ,,uis haud  
ingrata“, nie zaś jako  przem ocy, nie jest w yklu
czone.

5. „N ieposzlakow an ie“ w rozumieniu § 182 uk. 
oznacza czystość moralną, niekoniecznie zaś d z ie
wictwo.

6. Do podm iotow ej istoty w ystępku z § 182 uk. 
jest wymagana św iadom ość spraw cy, że przedm io
tem uwiedzenia jest dziew czę w wieku pon iżej lat 
szesnastu i że jest w pow yższem  rozumieniu nie
poszlakow ane.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 8 lutego 1926 K. 544/25.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
1. Pierwszy zarzut skargi rewizyjnej jako nie- 

odpowiadający istotnemu stanowi rzeczy jest bez
zasadny. Z akt sprawy wynika bowiem, że pierw
sza rozprawa główna przeciwko oskarżonemu od
była się już 15 stycznia 1925, na której według 
odnośnego protokółu (§ 274 upk.) zwrócono
oskarżonemu w myśl § 264 ust. 1 upk. uwagę 
na to, że ewentualnie, w przeciwieństwie do 
stanowiska prawnego, zajętego przez akt oskar
żenia, odpowiadać może za występek z § 182 
uk. Co więcej właśnie ze względu na możli
wość zajęcia przez sąd odmiennego w sto
sunku do oskarżenia, stanowiska, pierwsza ta 
rozprawa została na wniosek obrońcy, w myśl 
§ 264/4 upk. odroczona. Druga rozprawa główna 
odbyła się dopiero 17 października 1925, zaczem 
tak oskarżony ,jak i jego obrońca mieli dostatecz
ny czas do przygotowania obrony w kierunku wy
stępku uwiedzenia.

Ponowne zwracanie im uwagi w myśl § 264/1 
upk. było zatem zbędne, jako mijające się z ce
lem powyższego przepisu, mającego na względzie 
należyte przygotowanie obrony.
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2. Za bezpodsawny uznać należy także i za
rzut drugi. Wniosek o ukaranie oskarżonego po
stawiony został, przez uprawnionego do tego 
w myśl § 182/2 uk. ojca poszkodowanej P. W. na 
policji 25 kwietnia 1924, przez spisanie z nim 
i własnoręczne podpisanie przezeń protokołu, od
powiada zatem pod względem formalnym wymo
gom wskazanym w § 156/2 upk. (wyrok s. n. z 31 
sierpma 1925; K. 277/25), przyczem nie potrzebo
wał on zawierać dokładnej prawnej kwalifikacji 
czynu przestępnego (wyrok s. n. z 17 maja 1922; 
k. 57/22, O S. P. II 98). Z zestawienia zaś daty 
wniosku z chwilą, w której ojciec poszkodowanej 
spostrzegł, że córka jego znajduje się w ciąży, 
a w związku z tem dowiedział się i o czynie oskar
żonego, wynika, że okres czasu przewidziany 
w § 61 uk. do podania wniosku o ściganie został 
zachowany.

3. Słuszny natomiast jest zarzut trzeci, zarzut 
trzeci niedopuszczalnego ograniczenia oskarżone
go w obronie (§ 377 upk.). Według protokółu roz
prawy głównej obrońca oskarżonego istotnie bo
wiem powołał się na świadectwo J .  Ig. co do moral
nej kwalifikacji poszkodowanej, jak i na twier
dzenie, że uprawiała ona stosunki płciowe z in
nymi mężczyznami. Sąd orzekający nie uwzględ
nił tego wniosku dowodowego, motywując uchwa
łę nieistotnością tezy dowodowej z racji, że przed
miotem zgwałcenia może być każda niewiasta, bez 
względu na jej moralne kwalifikacje. Z uzasadnie
nia tego wynika, że sąd wydając uchwałę, wcale 
nie rozważył, że czyn oskarżonemu zarzucony 
rozpatrywano nie tylko pod kątem widzenia 
zbrodni zgwałcenia z § 177 uk., lecz również pod 
kątem widzenia występku z 182/1 uk., którego 
można się dopuścić jedynie w stosunku do dziew
częcia pod względem płciowym nieposzlakowane
go, zaczem przeprowadzenie zaofiarowanego do
wodu dla wyniku sprawy bynajmniej nie było obo
jętne a to tem mniej, że w końcu uznano oskarżo
nego winnym właśnie występku uwiedzenia, a nie 
zbrodni zgwałcenia.

5. Usprawiedliwiony jest wreszcie i ostatni za
rzut skargi rewizyjnej, zarzut obrazy prawa ma- 
terjalnego, oraz § 266 ust. 1 upk.

Uzasadnienie zaskarżonego wyroku zawiera 
ustalenie, że oskarżony, odprowadzając około pół
nocy we wrześniu lub październiku 1923 nie li
czącą wówczas lat szesnastu poszkodowaną z za
bawy w B— ch do domu jej rodziców w B-cu, 
a przechodząc przez las, namawiał ją cielesnego 
z nim stosunku, gdy zaś poszkodowana dobrowol
nie mu się nie oddała, rzucił ją na ziemię, jedną 
ręką trzymał ją, drugą zaś rozerwał jej majtki, 
ściągnął je i dokonał potem wbrew jej woli cie
lesnego z nią spółkowania. Mimo że ustalenia te 
wskazywały raczej na popełnienie zbrodni z § 177 
uk. przez zniewolenie kobiety, a więc złamanie 
woli je j i oporu przemocą, a więc użyciem siły 
fizycznej, do pozamałżeńskiego obcowania ciele
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snego, sąd w ostatnim ustępie uzasadnienia zaskar
żonego wyroku zaprzeczył istnieniu tej zbrodni 
stając w logicznej sprzeczności z powyzszenn usta
leniami i przyjął natomiast występek z § 182 uk., 
nie zdając sobie należycie sprawy z istoty tego 
występku w stosunku do zbrodni z § 177 uk. W prze- 
ciw.eńswie do zgwałcenia uwiedzenie polega bo
wiem nie na złamaniu przemocą woli i oporu 
ofiary, lecz na doprowadzeniu nieposzlakowanej 
dziewczyny przez użycie wpływu psychicznego do 
dobrowolnego oddania się sprawcy, —  na uczy
nieniu je j powolną jego nierządnym zamiarom i chu
ciom, przyczem nie jest iakze wykluczone użycie 
pewnej siiy fizycznej, ale nie jako przemocy, lecz 
tylko w rozumieniu ,,vis haud ingrata". Uwiedze
nie wyprzedza zatem sam fakt cielesnego obco
wania, które jest jego skutkiem i nie jest z niem 
identyczne. Przedmiotem występku z §  182 uk. mo
że być jedynie nieposzlakowana dz.ewczyna, ni
żej szesnastu lat. O tem, że jest „nieposzlakowa
ną", nie decyduje zaś koniecznie dotychczasowe 
jej dziewictwo, lecz czystość moralna pod wzglę
dem płciowym. Dla podmiotowej istoty tego prze
stępstwa wymagana jest świadomość sprawcy, że 
ofiara jego nie ma jeszcze ukończonych lat sze
snastu i że jest w powyższem znaczeniu niepo
szlakowaną. Wszystkie te faktyczne momenty 
składające się na istotę występku z § 182 uk. zo
stały wbrew § 266/1 upk. w uzasadnieniu zaskar
żonego wyroku pominięte.
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1. „Sekretarzem  sądowym '1 w rozumieniu upk. 
jest również kancelista.

2. Zbrodnia z § 226 uk. pochłania w ystępek  z § 
223-a uk.

3. Pow ołanie w wyroku, skazu jącym  z §  226 uk. 
obok tego §, również i § 223 a uk. d la  zaznaczenia, 
że uraz z wynikiem śm iertelnym  zadano nożem lub 
innem niebezpiecznem  narzędziem , nie uzasadnia 
rewizji.

4. Związku przyczynow ego pom iędzy urazem  
a wynikiem  śm iertelnym  nie przeryw a w spółdzia
łan ie w yw ołanych przez uraz innych przyczyn p o
średnich.

5. Skazany z §  226 uk. nie m oże się żalić na za 
stosow anie § 228 uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 18 stycznia 1926 K. 474/25.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
1. Co do zarzutu formalnego, to niema powodu, 

dla którego funkcji protokolanta przy rozprawie 
głównej nie mógłby sprawować kancelista, gdyż 
upk. mówiąc o „sekretarzu sądowym" (Gerichts- 
schreiber", ma na względzie urzędnika sekretarjatu



sądowego (Gerichtsschreiber), p. art, 9 rozp, min.
b. dz, pr, z 15 grudnia 1919 o urzędach i urzędni
kach sądowych w b. dzielnicy prus. (tyg, urzęd. nr 
70, z 24 grudnia 1919, poz. 181, str. 409), którego 
zakres działania obejmuje też protokołowanie na 
rozprawach głównych, takim zaś urzędnikiem 
w myśl art. 10 cyt. rozp. jest również kancelista, 
aczkolwiek w hierarchji sekretarjatu zajmuje naj
niższy stopień (por. Rosenfelda, D. Reichsstrafpro- 
zess, IV, i V wyd. uw. 1 do § 31).

II. Odnośnie do rzekomej obrazy prawa ma
terjalnego, to 1) § 223 a uk. sędzia zacytował dla 
zaznaczenia, że uraz był zadany niebezpiecznem 
narzędziem, co ustalenia usprawiedliwiają; wpraw
dzie dla zastosowania § 226 uk., okoliczność ta 
zasadniczo jest obojętna, dodanie jej jednak nie 
szkodzi, zresztą przy wymiarze kary mcża mieć 
znaczenie, jakkolwiek § 226 pochłania § 223 a uk, 
(wyr. S. N. z 5 listopada 1921— 147/21 O. S. P. I 608, 
2J w rozumieniu § 226 uk., śmierć jest już wów
czas spowodowana przez uraz cielesny, jeżeli go 
pie można wyłączyć z łańcucha przyczyn bez usu
nięcia jednocześnie śmierci jako skutku, przyczem 
obojętnem jest, czy jeszcze inne przyczyny po
średnie, wywołane urazem współdziałały przy wy
niku śmiertelnym, (ibid.). Kwest ja zaś oparcia wy
roku na zeznaniu przesłuchanego w charakterze 
świadka lekarza, który (wedle wywodów rewizji) 
w czasie leczenia pobitego miał się dopuścić nie
dbalstwa, jako dotycząca meritum sprawy uchyla 
się z pod rozpoznania sądu rewizyjnego. 3) na 
zbyt niski wymiar kary w rozumieniu zejścia po
niżej ustawowego minimum, gdyby nawet zarzut 
w tym kieruku był słuszny (takim zaś nie jest, 
gdyż zastosowano § 228 uk.), jako na obrazę pra
wa, na jego korzyść wychodzącą, oskarżony ża
lić się nie jest uprawniony.
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M atka m ałoletn iego oskarżonego m oże dlań  
ustanowić obrońcą, gdy o jc iec  nie ży je lub w w yko
nywaniu sw ej w ładzy  o jcow skiej, bądź doznał rze
czyw istej przeszkody , bądź został zaw ieszony (§§  
1627 i 1630 uc.); w braku  tych przesłan ek  rew izja  
wniesiona przez obrońcą, ustanowionego przez  
m atką m ałoletn iego oskarżonego, ulega w myśl 
389 upk. odrzuceniu, jako  n iedopu szcza ln a1).

Uchwała izby piątej sądu najwyższego 
z 16 listopada 1925 K. 369/25.

I. Sąd okręgowy w Katowicach.
Zważywszy:
1) że skargę rewizyjną wniósł i wywiódł w 

czasokresach ustawowych adwokat, który został

l)’ inaczej OSP. III 602.

upoważniony do obrony małoletniego oskarżone
go jedynie przez tegoż matkę.

2) że jednakowoż ta ostatnia nie była upraw
niona do udzielenia adwokatowi pełnomocnictwa, 
ponieważ, jak wykazują dochodzenia policyjne, 
ej ciec oskarżonego, P. B. żyje i adres jego jest 
wiadomy, a tylko ojciec jest w myśl §§ 1627 i 1630 
uc. uprawniony do zastępstwa swego małoletnie
go syna, z wyjątkiem wypadków, gdy w wyko
nywaniu władzy ojcowskiej doznał rzeczywistej 
przeszkody lub został zawieszony (§ 1685 uc.), co 
w danym wypadku nie zostało stwierdzone;

3) że wobec tego skarga rewizyjna, wniesio
na przez nieupoważnionego obrońcę, winna, ja
ko niedopuszczalna, ulec odrzuceniu.
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Rodzicam i przybranym i (P lleg eeltern ) w rozu
mieniu § 174 l. 1 uk. są  osoby, które do przedm iotu, 
określon ej w nim, zbrodni p ozosta ją  w stosunku  
analogicznym do stosunku rodziców  wzglądem  dzie
ci lub przysposobicieli w zglądem  przysposobieńców .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 4 czerw ca 1925 K. 177/25.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Podmiotami zbrodni z § 174/1 uk., mogą być 

tylko osoby w tym paragrafie wymienione: mię
dzy innemi rodzice przybrani i wychowawcy.

Sąd I instancji stwierdził, iż oskarżony jest 
ojcem przybranym i równocześnie wychowawcą 
pokrzywdzonej, że zajmuje się jej wychowaniem 
i utrzymuje ją.

Pojęcie rodziców przybranych (Pflegeeltern) 
obce jest ustawie cywilnej, obowiązującej dzisiaj 
na Ziemiach Zachodnich, to też pytanie, czy taki 
stosunek zachodzi, jest kwestją faktu, w zależno
ści od tego, czy w konkretnym wypadku istnieje 
stosunek analogiczny do stosunku względem dziec
ka naturalnego lub przysposobionego, czy też nie. 
Decydującym jest rzeczywisty stosunek między 
rodzicami przybranymi, a dzieckiem, jaki faktycz
nie zachodzi, nie zaś cele i zamiary, w jakich 
dziecko wzięto do domu, przyczem zbędna jest 
zarówno podstawa umowna przybrania, jako też 
jego wyraźny przelew na rodziców. Fakt, że oj
czym przyjmuje dziecko do swego domu, nie 
stwierdza wprawdzie jeszcze, że jest on ojcem 
przybranym, ale może on nim być, jeżeli zacho
dzą wymienione powyżej warunki.

Warunki tego rodzaju w danym wypadku za
chodziły, skoro według ustaleń wyroku, oskarżo
ny całkowicie utrzymywał i wychowywał po
krzywdzoną, zaczem sąd orzekający słusznie 
uznał stosunek oskarżonego do niej za stosunek 
ojca przybranego.



Tem samem zarzut, iż oskarżony nie mógł być 
podmiotem zbrodni z § 174/1 uk., uznać należy 
za bezzasadny.
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245.

1. W razie bezpraw nej napaści nikt nie ma obo
wiązku og lądać się na ew entualną i dom niem aną p o 
moc, lecz  ma praw o bronić się w szelkiem i, rozporzą- 
dzalnem i środkam i, niezbędnem i do je j  odparcia.

2. W yrok ulega uchyleniu, gdy motywy, z p o 
wodu sw ej niejasności lub w ew nętrznej sprzeczno
ści, nie d a ją  podstaw y do oceny, czy sąd  w yroku ją
cy przepisy  praw a m aterjalnego zastosow ał trafnie.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 18 maja 1925 K. 95/25.

I. Izba karna przy sądzie powiatowym w Ino
wrocławiu.

Z powodów:
Zaskarżony wyrok, ustalając w pierwszej czę

ści motywów stan obrony koniecznej, w jakim się 
znalazł i działał oskarżony, stwierdza, iż słusznie 
powziął on obawę przed napastnikiem, wprawdzie 
nieuzbrojonym, lecz o wiele młodszym i silniej
szym, i słusznie przewidując nieunikniony atak ze 
strony zbliżającego się przeciwnika, grożący mu 
zniewagą, a nawet urazem cielesnym, pragnąc się 
przed tem zabezpieczyć, wyprzedził atak i, w wy
konaniu słusznej i koniecznej obrony, uderzył na
pastnika trzymanem w owej chwili Żelaznem 
zgrzebłem po głowie, co spowodowało po trzech 
miesiącach choroby śmierć napastnika.

W  tym czynie oskarżonego zaskarżony wyrok 
dopatruje się przekroczenia obrony koniecznej w 
sposób podlegający karze, i w drugiej części m o
tywów uzasadnia, że oskarżony dopuścił się na 
osobie napastnika B. czynu niewspółmiernego 
z grożącem mu niebezpieczeństwem i to nie bę
dąc w stanie uczuć astenicznych, o których wspo
mina § 53/3 uk.

W  uzasadnieniu swego wniosku w tym przed
miocie zaskarżony wyrok wpada w sprzeczność 
z ustaleniami wyżej przytoczonemi i zawartemi 
w pierwszej części motywów. Z faktu bowiem, iż 
na miejscu zajścia znajdowały się wówczas także 
inne osoby, do których oskarżony w razie groźnej 
sytuacji, mógł się był zwrócić o pomoc, nie wy
nika bynajmniej, by nie korzystając z tej pomocy, 
lecz odpierając bezprawny atak własnemi siłami, 
miał oskarżony dopuścić się przekroczenia obrony.

W  wypadku bezprawnej napaści nikt nie ma 
obowiązku oglądać się na ewentualną i domnie
maną pomoc, lecz ma najzupełniejsze prawo bro
nić się przed napaścią wszelkiemi rozporządzal- 
nemi środkami, niezbędnemi do jej odparcia, tem- 
bardziej, że pomoc taka może się okazać spóźnio

ną lub złudną, jak w danej sprawie, gdy obecność 
trzecich, mimo całej sympatji, jaką mieli, zdaniem 
sądu, dla napastnika, nie uchroniła go od urazu 
śmiertelnego.

Dalej przekroczenie obrony sąd wyprowadza 
z okoliczności, iż ,,B. nie wyraził żadnych na
prawdę niebezpiecznych przeciwko oskarżonemu 
pogróżek, których zrealizowania mógł się oskar
żony obawiać"; ustęp ten znajduje się w rażącej 
sprzeczności nietylko z pierwszą częścią moty
wów, gdzie sąd stwierdza, iż oskarżony „powziął 
słuszną obawę", że B. niechęć, okazaną prze
ciwko oskarżonemu słownie, zechce okazać i czy
nem, lecz również z następnym zaraz ustępem, 
a to, że zachowanie się napastnika wzbudzało 
słuszną obawę przed czynną zniewagą lub urazem 
cielesnym.

Niezrozumiały jest także zarzut uczyniony 
oskarżonemu i dowodzący rzekomo przekrocze
nia przezeń obrony, że nie ostrzegł on napastni
ka przed zamierzoną obroną; pomijając atoli py
tanie, czy wezwanie takie byłoby skuteczne i w 
wypadkach bezprawnej napaści jest potrzebne, 
sąd w innem miejscu motywów przytacza, iż 
oskarżony, trzymając w ręku zgrzebło, krzyknął 
napastnikowi: „chodź i spróbuj", w których to
słowach zawierała się pogróżka, a więc tem sa
mem i ostrzeżenie.

Jak  wynika z powyższego uzasadnienia, prze
kroczenie przez oskarżonego obrony koniecznej 
pozostaje w sprzeczności z ustaleniami sądu wy
rokującego, zawartemi w innem miejscu moty
wów, i w ten sposób pozbawia sąd najwyższy 
możności sprawdzenia, czy § 53 uk., został przez 
sąd orzekający trafnie zastosowany.

To samo dotyczy i tego punktu uzasadnienia 
wyroku, w którym sąd odmawia oskarżonemu 
okoliczności z § 53/3 uk.

Jedynie na podstawie wyżej przytoczonej po
gróżki „chodź i spróbuj", wyrzeczonej przez oskar
żonego, sąd wnioskuje, iż prowokacyjna jej treść 
wykluczała u oskarżonego obawę, przestrach lub 
przerażenie wobec napadu, twierdzenie to atoli 
jest w rozbieżności z ustaleniem, zamieszczonem 
w pierwszej części motywów, i nadającem zupeł
nie inne znaczenie słowom, wypowiedzianym przez 
oskarżonego, a mianowicie, że oskarżony raczej 
przez ambicję, nie chcąc ustąpić i milczeć wobec 
„smarkacza", rzucił mu te słowa, by nie pozostać 
mu dłużnym; w tem rozumieniu zwrot, użyty przez 
oskarżonego, nie wykluczał u niego sam przez się 
stanu uczuć astenicznych, o jakich mowa w § 
53/3 uk.
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246.

1. Skazanie za pom oc ( § 4 9  uk.) nie jes t uza
leżnione od  skazan ia bezpośredniego sprawcy.

2. W w ypadku w ielodniow ego trwania rozpra



wy z przerwam i n ieprzekraczającem i okresu  z p  
228 upk. nie potrzeba sporządzać, z każdego p osie
dzenia, oddzielnego protokółu , lecz w ystarcza j e 
den p rotokó ł z c a łe j  rozprawy.

3. Zarzut nieustalenia w p rotokó le  tożsam ości 
składu  sądu w yroku jącego w ciągu kilkodniow ego  
trwania rozpraw y niew yczerpuje istoty przyczyny  
rew izyjnej z § 377 l. 7 upk., lecz jest zw ykłą „na
ganą protokó łu " .

4. § 264 upk. nie przep isu je ani sposobu, ani 
form y, w jakich  ma być oskarżonem u zw rócona  
uwaga na zmianę stanow iska prawnego.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 2 kw ietnia 1925 K. 22/25.

I. Sąd okręgowy w Starogardzie.
Sąd najwyższy oddalił rewizję oskarżonego, 

między innemi,
z powodów:
Zarzut obrazy prawa materjalnego nie zasłu- 

.guje na uwzględnienie, sąd wyrokujący ustalił w 
czynie oskarżonego wszystkie istotne znamiona 
zbrodni z §§ 49 i 211 uk. i z przytoczonych w wy
roku faktów, uznanych za udowodnione, logicz
nie je wyprowadził, w wymiarze zaś kary nie wy
szedł poza granice ustawy, w szczególności usta
lił sąd z zupełną ścisłością, na podstawie przepro
wadzonego w tym kierunku postępowania dowo
dowego, udział oskarżonego w morderstwie, jako 
pomocnika, co stanowi przestępstwo sui generis, 
niezależne od tego, czy bezpośredni sprawcy mor
derstwa zostaną przychwyceni i skazani, czy też 
unikną wymiaru sprawiedliwości.

Bezzasadne są także zarzuty uchybień formal
nych.

W wypadku wielodniowego trwania rozprawy 
z przerwami, nieprzekraczającemi okresu, zakre
ślonego § 228 upk., nie potrzeba sporządzać 
z każdego posiedzenia oddzielnego protokółu, lecz 
wystarcza jeden protokół z całej rozprawy; zgo
dnie z tem w niniejszej sprawie został sporządzo
ny jeden protokół, brak zaś wzmianki w nim 
o zmianie składu sądu wyrokującego stwierdza, 
iż cała rozprawa została przeprowadzona w kom
plecie sędziów, wymienionych na początku pro
tokółu; zresztą skarga rewizyjna nie zarzuca fak
tycznej zmiany składu sądu, lecz wyłącznie braki 
zadokumentowania, co stanowi tak zwaną „naga
nę protokółu’1, ponieważ zaś na protokule wyrok 
się nie opiera, przeto zarzuty w tym kierunku nie 
mogą być przedmiotem rewizji.

§ 264 upk. nie przepisuje sposobu ani formy, 
w jakich ma być zwrócona oskarżonemu uwaga 
na zmianę stanowiska prawnego, w szczególno
ści brak wymogu, aby potrzebna była do tego 
uchwała sądowa, zwrócenie zatem uwagi oskar
żonemu musi być tylko takie, by mógł on sobie 
uświadomić, jak sąd może zakwalifikować jego 
czyn, i by mógł w tym względzie pokierować swą
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obroną. Ja k  stwierdza protokół, będący w tym 
przedmiocie w myśl § 274 upk, jedynym dowo
dem, oskarżony został uprzedzony przez przewo
dniczącego o zmianie stanowiska prawnego i miał 
głos, zaczem przepisowi § 264 upk. stało się za
dość.
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247.

1. Zastosowanie § 211 uk. wymaga rozw aże
nia, „czy" i „jak" zabić.

2. W niosek ( § 6 1  uk.) jako  praw o ściśle oso 
biste nie przechodzi na dziedziców .

3. J e ś l i  przy kradzieży poszkodow an a jest żona 
i szw agrow a spraw cy, ściganie spraw cy na wniosek  
szw agrow ej nastąpić m oże jedyn ie p od  kątem  wi
dzenia naruszenia w ładztw a szw agrow ej.

4. J e ś l i  spraw ca zabiera rzecz po śm ierci dzier- 
życiela a p ized  ob jęciem  w ładztw a przez dziedzi
ca, zachodzi przyw łaszczenie, nie kradzież.

5. J e ś l i  spraw ca otw orzył drzwi narzędziem  nie 
przeznaczeniem do praw idłow ego otwierania, j e d 
nak nie w celu  kradzieży, a myśl popełn ien ia kra 
dzieży pow stała później, nie zachodzi ciężka kra 
dzież z § 24313 uk.

6. J e ś l i  obok  kary  śm ierci orzeczono karę p o 
zbawienia wolności, można zastosow ać § 60 uk.

7. G dy w chodzi w grę dobro osobiste, w szcze
gólności życie cz łow ieka, nie można mówić o p o łą 
czeniu jednorodzajow ych  czynności w jeden  czyn, 
u legający  karze w myśl zasad  o zbiegu jednoczy- 
nowym.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 22 maja 1926 K. 71/26.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Z powodów:
1. Według ustalonej wykładni § 211 uk. oprócz 

umyślności działania, ustalić należy przy morder
stwie także „zastanowienie11, odróżniające rzeczo
ną zbrodnię od innych przestępstw, polegających 
na umyślnem zabiciu człowieka. Sąd wyrokujący 
wypowiada się wprawdzie w niniejszym wypadku 
co do „zastanowienia11, atoli ustalenia faktyczne, 
usprawiedliwiające przyjęcie tego znamienia zbro
dni nie dają podstawy do skontrolowania, czy sąd 
wyrokujący przy wykładni owego „zastanowie
nia11 kierował się odpowiadającym ustawie poglą
dem prawnym. Ustalenia te są mianowicie zbyt 
szczupłe i streszczają się w przyjęciu, iż oskarżo
ny „już poprzednio powziął zamiar pozbawienia 
życia członków rodziny, znienawidzonych, z któ
rymi od kilku lat zostawał w ciągłej nienawiści11, 
dalej, że młotek (którym dokonał zabicia) „nosił 
przy sobie11, względnie, że „miał młotek pod ręką 
gotowy11, że po przybyciu S. do domu z nią nie 
rozmawiał, że ugodził ją motkiem, zanim zdołała 
się rozebrać, z czego wniosek, że ofiarę napadł 
z nienacka, że syna S. P. zadusił po zabiciu matki,



Ś.p. Dr.THDEUSZ BUJHK
W  sobotą, 12 czerwca rano po krót

kich lecz ciężkich cierpieniach zmarł je
den z redaktorów naszego pisma ś, p, dr, 
Tadeusz Bujak, Zgon przedwczesny tego 
znakomitego prawnika jest szczególnie 
dotkliwą stratą dla naszego wydawnictwa.

Urodzony w roku 1862 we Lwowie, po 
ukończeniu studjów prawniczych w W ied
niu, poświęcił się pierwotnie służbie skar
bowej, niebawem jednak przeszedł do są
downictwa. Tu zabłysnął wiedzą i talen
tem, to też stosunkowo w krótkim czasie 
powołany został do Trybunału Najwyż
szego w Wiedniu, Po złączeniu się Pań
stwa Polskiego, w roku 1919 przeszedł do 
Sądu Najwyższego w Warszawie,

Gdy powstała myśl wydawania prze
glądu krytycznego judykatury sądów pol
skich, zmarły gorąco podjął sprawę 
wprowadzenia jej w czyn i od pierwszych 
chwil istnienia pisma naszego był jednym 
z najczynniejszych jego kierowników, tro
szczących się nietylko o dobór materjału, 
lecz i pilnie baczącym, aby podany był 
w sposób dokładny i właściwy.

Ogromna, a wszechstronna wiedza 
prawnicza i erudycja, pamięć nadzwyczaj
na, dążenie do roztsrzygnięcia słusznego, 
godzącego lormę przepisu z treścią sto
sunku prawnego, umysł jasny i śmiały, 
wolny od więzów przesądów i rutyny, czy
niły zeń krytyka wręcz niepospolitego.

Biegłym był zarówno w prawie cywil- 
nem, jak karnem i administracyjnem, — 
wychowany na prawie austrjackiem, zo
stał znawcą prawa niemieckiego, posiada!

doskonale prawo francuskie, sfudjował 
rosyjskie.

Był fanatykiem idei scementowania 
dzielnic państwowych przez ujednostaj
nienie ustawodawstwa i judykatury, Z wiel
ką uwagą śledził proces wiązania prawo
dawczego Alzacji i Lotaryngji z francuską 
ich macierzą. Ślady jego poglądów i idea
łów rozsiane są w mnogich jego uwagach, 
któremi liczne wyroki w naszem wydaw
nictwie opatrywał.

Uzdolniony do pracy najwyższej, nie 
wyrzekał się najskromniejszej, ilekroć by
ła dla rzeczy potrzebna.

Pierwszy w pracy, ostatni w szukaniu 
nagrody, —  to charakterystyka tego czło
wieka,

W stosunkach koleżeńskich miły i czyn
ny, pełen prostoty i pogody, pomimo lat 
63, rześki i ruchliwy, obiecywał dać je 
szcze dużo.

Los zrządził inaczej,
Jeszcze na ostatniej poniedziałkowej 

sesji redakcyjnej zabierał ze sobą wyrok, 
aby z innej strony, porównawczej, oświet
lić poruszoną w glosie kwestję. Obiecywał 
przynieść go na następną sesję, —  we śro
dę zaniemógł ciężko, a pomimo opieki 
i pomocy lekarskiej, w sobotę rano praco
witego dokonał żywota, W  poniedziałek 
złożono go do grobu i na sesję zeszliśmy 
się już bez Niego.

Zostawił żal szczery i głęboki, a u współ
towarzyszy pracy uczucie próżni nieza- 
pełnionej.

Niechże tych słów kilka posłuży za 
wieniec na świeżą Jego mogiłę.

T V. 169.
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że ciało zabitej nie wykazuje, by ona stoczyła ja
kąś walkę z oskarżonym, że wybrał do popełnie
nia czynu najdogodniejszą porę, kiedy S. nie mo
gła wiedzieć o jego bytności w domu, że wreszcie 
po czynie gwizdaniem okazywał zadowolenie. ,,Ze 
skutków można wnosić, że sposób wykonania roz
winiętej działalności przestępnej był z góry obmy
ślany" a „aby tyle czynności wykonać, musiał się 
oskarżony zastanawiać, w jaki sposób najpewniej 
ofiary ich życia pozbawić zdoła". Stwierdzono 
wreszcie, że oskarżony zaczaił się w dogodnej po
rze, użył wielu różnych narzędzi i przedmiotów, 
do czego potrzeba było przygotowania i obmyśle
nia skutecznych sposobów, w chwili rozwinięcia 
działalności przestępnej.

Nie wchodząc w trafność oceny faktycznej 
materjału procesowego, ani pobudek działania, 
które polegać miały na wywarciu zemsty na znie
nawidzonych członkach rodziny, stwierdzić nale
ży, że o „zastanowieniu" nie może bezwzględnie 
decydować ani powzięcie „już poprzednio" zamia- 

-ru zabicia, ani posiadanie przez czas dłuższy na
rzędzia zbrodni, ani napadnięcie ofiary znienacka, 
ani stoczenie uprzedniej walki z ofiarą, ani okaza
nie zadowolenia po czynie. Nawet obmyślenie spo
sobu wykonania lub użycie różnych narzędzi 
i przedmiotów nie usprawiedliwia jeszcze z praw
nego punktu widzenia w sposób dostateczny przy
jęcia „zastanowienia".

Według przyjętej w tym względzie wykładni 
(por. np. wyrok izby piątej S. N. z 17 września 
1924 0 . S. P. IV 323) wybór narzędzia i wogóle 
przemyśliwanie nad sposobem wykonania czynu 
nie wypełniają jeszcze istoty „zastanowienia", od
noszą się bowiem jedynie do pewnej części skła
dowej rzeczonego pojęcia, mianowicie do pytania, 
„jak" wykonać przestępstwo. Chodzi zaś przede- 
wszystkiem o rozważenie, „czy" dokonać zabicia 
człowieka. W tym celu niezbędne są w wyroku 
ustalenia, że sprawca w chwili działania pozosta
wał pod wpływem rozważenia, „czy" wykonać, że 
poprzednio rozważał pobudki przemawiające za 
dokonaniem czynu, w związku z pobudkami, któ
re przemawiały przeciw temu, że uświadamiał 
sobie nakazy etyki, religji, prawa, oraz inne czyn
niki zbrodnię hamujące, i że wynikiem rozważa
nia owych okoliczności i wzajemnie ścierających 
się pobudek było mniej lub więcej łatwe zwycię
stwo motywów, które sprawcę na drogę zbrodni 
popchnęły.

Tylko wtedy można mówić o „zastanowieniu", 
w przeciwieństwie do zabicia umyślnego, atoli w 
pośpiechu i „na gorąco" postanowionego. W 
szczególności nie o morderstwie, lecz tylko o za
bójstwie mówić można także wówczas, gdy spraw
ca obmyślał wprawdzie dokładnie sposób zabicia, 
samo zaś postanowienie zabicia powziął bez za
stanowienia i do myśli, „czy" zabić, w dalszym 
toku rozważań już nie powrócił.

Skoro zaskarżony wyrok nie daje dostatecznej

podstawy do przyjęcia, że sąd wyrokujący w po
wyższy sposób pojmował istotę „zastanowienia", 
niema danych do odparcia zarzutu skargi rewizyj
nej, że zachodzi obraza prawa materjalnego, mia
nowicie § 211 uk.

2. Jeśli oskarżony przywłaszczył sobie łańcu
szek w czasie kilkudniowego pobytu u siostry 
swej żony S., to należało zwrócić uwagę na prze
pis § 247 uk., który wymaga wniosku (§§ 52/2, 
61 uk.), przyczem uwzględnić należało, że prawo 
to, jako ściśle osobiste, służyło jedynie zmarłej H.
S. Jeśli zaś łańcuszek ów był wspólną własnością
H. S., oraz żony oskarżonego J .  P., to w takim 
razie ściganie oskarżonego mogłoby nastąpić je 
dynie z uwzględnieniem przepisu § 247/2 uk. to 
jest jedynie o naruszenie władztwa H. S. Należało 
również sprawę rozważyć z punktu widzenia § 
248a uk. Odnośnie do przedmiotów zabranych przez 
oskarżonego po śmierci Ii. S. należało rozważyć, 
czy wchodzi w grę kradzież, czy też przywłasz
czenie (§ 246 uk.), nie ustalono bowiem, że dzie
dzice zmarłej S. uzyskali przed zaborem owych 
przedmiotów dzierżenie w rozumieniu § 242 uk., 
aczkolwiek weszli w posiadanie w rozumieniu 
prawa cywilnego (§ 827 uc,); por. powołane wy
żej orzeczenie O. S. P. IV 323.

Gdyby jednak zachodził wypadek kradzieży, 
to ustalenia sądu wyrokującego nie są dostatecz
ne, by przyjąć kradzież ciężką z § 243/3 uk. J e 
śli bowiem oskarżony mieszkał wspólnie ze swą 
żoną i jej siostrą, a mieszkanie otworzył przyrzą
dem do prawidłowego otwierania nieprzeznaczo- 
nym, to trzeba wyjaśnić, czy otwarcie nastąpiło 
celem umożliwienia sobie zabrania obcej rzeczy, 
czy też jedynie celem dostania się w ten sposób 
do lokalu, w którym sprawca mieszkał; zamiar 
kradzieży mógł bowiem powstać później, po wej
ściu do mieszkania, w którym to wypadku nie 
zachodziłby związek między otwarciem drzwi 
a kradzieżą, przepis zaś § 243/3 uk. żąda, by kra
dzież „w ten sposób" popełniono, że sprawca ce
lem jej dokonania dostał się do miejsca zamknię
tego, innemi słowy, by otwierając drzwi działał 
już pod wpływem postanowienia przywłaszczenia 
sobie zamkniętych rzeczy, cudzą własność stano
wiących.

3. Również zapatrywanie sądu pierwszej in
stancji o niemożności zastosowania § 60 uk. ze 
względu na to, iż kara śmierci miałaby być w ten 
sposób obostrzona, jest nietrafne; ustawa nie zna 
przeszkody w tym względzie i nie zawiera zaka
zu, któryby stanowić miał wyjątek od zasady, 
wypowiedzianej w § 60 uk.

4. Ustalony stan faktyczny nie daje następnie 
podstawy do przyjęcia jednego czynu, względnie 
przestępstwa ciągłego. Przy ocenieniu, czy zacho
dzi przestępstwo ciągłe, zwrócić należy uwagę nie 
wyłącznie na stronę podmiotową (zamiar sprawcy), 
lecz także z przedmiotowego punktu widzenia 
rozważyć, czy działanie "sprawcy według natural
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nego ujęcia rzeczy przedstawia się jako jeden czyn, 
czy też jako więcej czynów. Choćby więc sprawca 
z góry postanowił sobie pozbawić życia więcej 
osób, to, o ile nie urzeczywistnia swego zamiaru 
jednem działaniem w znaczeniu naturalnem, np. 
jednym strzałem, lecz przedsiębierze kolejno za
bicie, to wówczas wchodzi w grę więcej czynów 
w znaczeniu naturalnem; ustalono też tak w te- 
orji, jak i praktyce, że tam gdzie wchodzi w grę 
dobro ściśle osobiste, do których w pierwszym rzę
dzie należy życie człowieka, nie można mówić
0 połączeniu jednorodzajowych czynności w jeden 
czyn, ulegający karze w myśl zasad o zbiegu je- 
dnoczynowym (idealnym). Uchybienie sądu wyro
kującego wyszło jednak na korzyść oskarżonego
1 w braku rewizji oskarżyciela nie może pocią
gnąć za sobą uchylenia wyroku, a wzmiankę o tej 
sprawie usprawiedliwia jedynie troska o zapobie
żenie usterce przy ponownem sądzeniu tej spra
wy; skoro bowiem zakaz, dotyczący „reformatio 
in peius“ odnosi się tylko do kary, nie zaś do kwa
lifikacji czynu (§ 392/2 upk.), to pytanie w przed
miocie kwalifikacji jest dalej aktualne i nie po
winno być przy ponownem wyrokowaniu po raz 
wtóry mylnie rozstrzygnięte.

248 .

Skazanie z art. 19 ustawy o lichwie w ojennej 
nie wymaga stw ierdzenia wyzysku.

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 21 grudnia 1924 T. 265/24,

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Rewizja podnosi, że wniosek o oczywistej nad- 

mierności cen wysnuł sąd pierwszej instancji na 
podstawie mylnej przesłanki, iż ceną oczywiście 
nadmierną jest już ta cena, która mieści w sobie 
oczywiście nadmierny zysk, podczas gdy wedle 
intencji ustawy osiągnięcie zysku nadmiernego sa
mo przez się nie stanowi jeszcze przestępstwa, 
o ile sama cena nadmierną nie była. Nadmierną 
zaś jest ta cena, która jest niewspółmierną z ów- 
czesnemi przeciętnemu cenami za te same artyku
ły i stanowi zatem objaw wyzysku lichwiarskie
go. Wypowiedziane powyż przez oskarżonego za
sady są słuszne, ale zastosował też je w swoim 
wyroku sąd I instancji, który ustalił, iż porówna
nie cen godziwych, któreby zawierały w sobie 
tylko maksymalny zysk uczciwy, z cenami żąda- 
nemi przez oskarżonego, wykazywało znaczną 
nadwyżkę ponad te ceny godziwe, Ustalił dalej 
sąd I instancji, iż oskarżony pobierał zysk wyższy 
aniżeli przedwojenny, jak również ustalił sąd I 
instancji, iż oskarżony nie stosował się do cen 
pobieranych w krytycznym czasie przez innych 
kupców, a które te ceny, jak stwierdzono na pod

stawie zeznań świadka —  były nawet niższe od 
cen przyjętych przez sąd I instancji jako godzi
we. Gdy na tej podstawie przyjął sąd wyrokują
cy, iż oskarżony pobierał ceny oczywiście nad
mierne, i że czynił to rozmyślnie, nie można uznać, 
iżby oparł wyrok na niedostatecznych ustaleniach 
faktycznych ewent. na błędnej interpretacji usta
wy.

O ile się zaś oskarżony żali, że sąd I instan
cji pominął ustalenie w wyroku przymusowego 
położenia klijenteli oskarżonego, na której miał 
się on dopuścić wyzysku, to ustalenia takiego nie 
uważa sąd rewizyjny za warunek zastosowania 
przepisu art. 19 ustawy o lichwie wojennej, albo
wiem nie. tylko ustawa sama przy wyliczaniu zna
mion lichwy w artykule 19 nic o konieczności 
ustalenia przymusowego położenia osoby wyzy
skanej nie wspomina, ale czyni to niewątpliwie 
rozmyślnie, gdyż inaczej nie omieszkałaby dodać 
odpowiednich słów, któremi się posługuje w § 
302 a uk., na oznaczenie znamion lichwy przed
wojennej. Rozmyślne opuszczenie tego znamienia 
lichwy przedwojennej w nowej ustawie o lichwie 
wojennej uznać należy za zupełnie słuszne, gdyż ina
czej zostałyby cele ustawy niespełnione, a wszel
kie usiłowania władz zmierzające do tępienia przy
padków lichwy zostałyby niemal w zupełności w 
niwecz obrócone, albowiem ustawodawcy chodzić 
musiało o zapobieżenie, iżby producenci i pośre
dnicy w handlu wyzyskując w czasie wojennym 
małą podaż a duże zapotrzebowanie przedmio
tów w życiu codziennem niezbędnych nie podno
sili w sposób nieusprawiedliwiony cen przy sprze
daży swoich zapasów  ̂ szerokiej publiczności, za
pobieżenie zaś takie byłoby nie do przeprowa
dzenia, gdyby kupców w sklepach a sprzedawców 
na targach można było pociągać do odpowiedzial
ności tylko wówczas, gdyby im było znane poło
żenie ekonomiczne osoby zgłaszającej się po to
war. Przedewszystkiem sprzedawcy mogliby się 
słusznie zawsze powoływać na to, iż ustawa nie 
nakłada na nich nigdzie obowiązku ani nawet pra
wa badania stanu ekonomicznego klijenta, a ow
szem zobowiązuje ich do sprzedawania zapasów 
każdemu zgłaszającemu się, a powtóre byłoby ta
kie badanie każdego konsumenta technicznie nie 
do przeprowadzenia. Gdy więc w czasach przed
wojennych spełniało zadanie obrońcy konsumen
ta przed wyzyskiem prawo wolnego handlu, pocią
gające za sobą konkurencję, to w czasie wojennym 
i powojennym musiało ten obowiązek przejąć na 
siebie ustawodawstwo, i mając na oku obronę 
wszystkich konsumentów, tudzież nie chcąc do
puścić do niesłusznego bogacenia się jednych 
warstw kosztem innych (bez względu na to, czy 
więcej czy mniej zamożnych), musiało wyjść z za
łożenia, iż wszyscy konsumenci są w położeniu 
przymusowem, i każde pobieranie nieuzasadnio
nych cen jest wyzyskaniem przymusowego poło
żenia odbiorcy, gdyż tenże nie płaciłby oczywiście



wygórowanej ceny, gdyby do zakupu danej rze
czy nie był zmuszony, tudzież nie płaciłby tej ce- 
ny, gdyby dany towar mógł dostać gdzieindziej 
taniej.

2 4 4
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W ydanie przez w ładze ziem skie orzeczen ia  
w przedm iocie w ynagrodzenia za powierzchnią, z a j
m owaną na potrzeby  nadania, bez w spółudziału  
d elegata  w ładzy górniczej, jest sprzeczne z prze
pisam i art. 502 ustawy górniczej rosy jsk ie j (Zbiór 
praw  ces. ros. tom V II wydanie 1912 r.).

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 17 grudnia 1925 L. R ej, 1549/23.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Towarzystwo górniczo - przemysłowe S. 

zwróciło się w kwietniu 1919 do urzędu górnicze
go w Dąbrowie o nakazanie przymusowego ustą
pienia powierzchni gruntów włościańskich wsi 
W. K. dla eksploatacji piasku na potrzeby 
podsadzki płynnej, w kopalni węgla J .  w po
wiecie będzińskim. W skutek tego inżynier 
górniczy okręgowy po zbadaniu eksploata
cji kopalni J ,  stwierdził w protokóle z 23 ma
ja 1919 niezbędność zajęcia powyższych gruntów 
na przestrzeni 44 m. 162 pr. kw, dla celów gór
niczych. Przy dochodzeniu tem było obecnych 16 
właścicieli gruntów spornych, wójt i sołtys. W ło
ścianie oświadczyli do protokółu, że ziemię swo
ją oddadzą w zamian za ziemię a pełnomocnik 
towarzystwa oświadczył, że potrzebna ziemia mo
że być wzięta w bezterminową dzierżawę. Pismem 
z 26 listopada 1919 odniosło się skarżące towa
rzystwo do urzędu ziemskiego w Częstochowie, 
dołączając ocenę spornych gruntów przez swoich 
znawców, z prośbą o oddanie towarzystwu 
spornych gruntów w bezterminowe użytkowanie 
za czynszem dzierżawnym 313 mk. z morgi, gdyz 
włościanie nie chcą zamienić swych grutów na 
grunta folwarku M. ofiarowane im przez to
warzystwo. Dnia 8 marca 1920 zarządził powia
towy komisarz ziemski dochodzenie na miejscu, 
przy którem byli obecni delegat urzędu górnicze
go w Dąbrowie, przedstawiciel towarzystwa S. 
i sołtys wsi W. K. W  protokóle tym za
znaczono, że w celu ustalenia ceny grun
tów odbyły się trzy posiedzenia przy udziale 
delegata urzędu górniczego i zawezwaniu stron 
w których włościanie nie dali znawców i od
mówili odstąpienia swych gruntów i brania udzia
łu w posiedzeniach. Przedstawiciele towarzystwa 
S, nie zgodzili się na danie odszkodowania w 
stosunku 2 do 3 mórg za 1 morgę zajmowanej 
przestrzeni, oddając wzamian odpowiednie grunta

w majątku M., na co się włościanie nie zgo
dzili. Wobec tego przedstawiciele urzędu gór
niczego i ziemskiego podzielili zajmowane parce
le na 3 kategorje określając wartość morga w 
pierwszej kategorji na 3500 mk., w drugiej na 
oOOO mk., a w trzeciej na 2500 mk. Roczny czynsz 
dzierżawny, równający się podwójnemu czystemu 
dochodowi z morga oznaczono w pierwszej ka
tegorji na 600 mk,, w drugiej na 450 mk., a w trze
ciej na 350 mk., w czem mieścić się ma i odszkodo
wanie za niedoprowadzenie gruntów do pierwo
tnego stanu po upływie dzierżawy, bołtys wsi 
\V. - K. uznał powyższą ocenę za odpo
wiednią. Wynagrodzenie powyższe nie obejmo
wało wynagrodzenia za wnętrze ziemi (art. 506 
ustawy górniczej wydanie 1912) i za zniszczone 
zasiewy. Zastępca towarzystwa S., uznał, że 
cena dzierżawy za mórg gruntu nie powinna wy
nosić więcej jak 400 mk. rrzedkładając ten wynik 
dochodzeń okręgowej komisji ziemskiej w Piotr
kowie, powiatowy komisarz ziemski w Częstocho
wie w sprawozdaniu z 16 marca 1920, L. 336 pro
sił o specjalne rozpatrzenie punktu protokółu co 
do wynagrodzenia za niedoprowadzenie gruntów 
do pierwotnego stanu, aby nie krzywdził włościan, 
przyczem wyraził pogląd, że najlepiejby było, aby
3. grunta sporne wykupił. Podniósł też komi
sarz, że włościanie nie chcą słyszeć o oddaniu 
gruntów i że nie udało się złożyć komisji, w któ- 
rejby uczestniczyli przedstawiciele włościan. 
Okręgowa komisja ziemska w Piotrkowie rozpa
trywała sprawę na posiedzeniu publicznem z 29 
kwietnia 1920 w obecności 11 włościan, gdyż re
szta się nie stawiła, i zastępcy towarzystwa
5. Obecni włościanie oświadczyli, iż nie zga
dzają się na dzierżawę spornych gruntów i żąda
ją w zamian gruntów z majątku kopalnia
nego R. a nie, jak chce druga strona, z ma
jątku S. i R., że nie otrzymali wezwań do 
wspólnego oszacowania gruntów, zająć się ma
jących, i dlatego prosili o odroczenie sprawy ce
lem oszacowania gruntów przy udziale swoich 
ekspertów. Zastępca kopalni zeznał, iż S, chciał 
dojść do ugody, ale gruntów z majątku R. 
dać nie może, gdyż roboty kopalniane idą 
właśnie w kierunku tego folwarku. Orzeczeniem 
z 29 kwietnia 1920, L. 112/19, okręgowa komisja 
ziemska w Piotrkowie postanowiła na zasadzie 
art. 373, 374, 378, 379 i 380 ustawy górniczej (t, j. 
art. 496, 497, 502, 503 i 504 tej ustawy wydania 
z 1912) 1) określić podwójny dochód roczny z mor
ga gruntu, wywłaszczonego na potrzeby górnicze 
kopalni S. na podstawie nadania urzędu górni
czego z 23 maja 1919 w stosunku 3000 mk. dla 
parcel 26, 25, 24, 23 i części parc, 22, 2250 mk. 
dla reszty parc. 22 i parc. 21, 20, 19, 18, 17, 4, 5,
6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13 oraz części parcel 14, 15, 
16, wreszcie 1750 mk. dla parc. 1, 2, 3a, 3b, 3c, 3e, 
z tym warunkiem, aby wynagrodzenie to wypła
cane było każdemu tabelowemu rocznie z góry,
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2) ustanowić kaucję w kwocie 3000 mk. z morga 
wywłaszczonego gruntu celem zagwarantowania 
zajmowanej przestrzeni w stanie, nadającym się 
do gospodarstwa rolnego. Strony pouczono, iż 
orzeczenie powyższe, o ile dotyczy określenia do
chodu z ziemi i ustanowienia kaucji, może być 
zaskarżone do właściwego sądu cywilnego, o ile- 
by zaś strony były z tego orzeczenia niezadowo
lone wogóle, to może ono być zaskarżone do 
głównej komisji ziemskiej. Na to orzeczenie 
wniosło 39 włościan wsi W. - K. odwołanie do 
głównej komisji ziemskiej, w którem zarzucili, iż 
przymusowe wywłaszczenie lub oddanie do cza
sowego użytku gruntów dla uzyskania piasku na 
cele kopalni w myśl ustawy górniczej jest niedo
puszczalne. Skoro komisja wyszła z założenia, że 
włościanie mogą żądać nabycia gruntów na wła
sność, należało wziąć pod uwagę rzeczywistą war
tość ziemi, a nie dwuletni roczny dochód; należa
ło nadto uwzględnić odszkodowanie za pozbawie
nie dochodu z gruntu, wynagrodzenie za piasek 
i za zniszczone grunta. Rekurenci prosili m. in.
0 uchylenie orzeczenia i o oddalenie żądania 
towarzystwa S. w przedmiocie przymusowego 
odstąpienia gruntów. Główna komisja ziemska 
rozpatrywała to odwołanie na posiedzeniu pu- 
blicznem 3 grudnia 1920 w obecności zastępców 
obu stron, poczem orzeczeniem z 3 grudnia 1920 
L. 154, uznając punkt 1 skargi apelacyjnej za pod
legający uwzględnieniu, a decyzję okręgowej ko
misji ziemskiej za powziętą z obrażeniem art. 336, 
376 (uwaga), 374 ustawy górniczej (wydanie z 1893)
1 pozostawiając punkty 2 i 3 rekursu bez rozpo
znania, na mocy art. 8 i 35 ustawy z 6 lipca 1920 
dzu. poz. 461, art. 336, 374, 376, uwagi do 376, 
398 ustawy górniczej wydanie z 1893, oraz art, 
65, 66 i 69 rozporządzenia wykonawczego z 23 
sierpnia 1920 dzu. poz. 567, postanowiła orzecze
nie okręgowej komisji ziemskiej uchylić i żąda
nie towarzystwa S. co do przymusowego ustą
pienia spornych gruntów oddalić. Na to orzecze
nie wniosło towarzystwo Saturn skargę kasacyi- 
ną do sądu najwyższego, który wyrokiem z 22 
grudnia 1921, izba I- C. 266,21 to orzeczenie 
głównej komisii ziemskie! uchylił z powodu obra
zy art. 499, 500, 502, 506 i 507 ustawy górniczej 
(zbiór praw b. cesarstwa rosyjskiego tom VII wy
danie 1912), art. 33 instrukcji o zastosowaniu art. 
334 do 415 usławy górniczei wvdan!e 1893 o prze
myśle górniczym w g ibernii Królestwa Polskiego 
z 29 maia 1895, art. 773 i 711 ustawy postępowa
nia cywilnego oraz art. 65 i 66 rozporządzenia wy
konawczego z 23 sierpnia 1920 dzu., poz. 567, 
przekazując sprawę do ponownego rozpoznania 
głównei komisji ziemskiej w innym składzie.

Główna komisja ziemska rozpatrywała po
nownie odwołanie włościan na posiedzeniu pu- 
blicznem z 5 kwietnia 1922 w obecności zastęp
ców prawnych obu stron, z których zastępca wło
ścian żądał uchylenia zaskarżonego orzeczenia

okręgowej komisji ziemskiej w Piotrkowie i prze
kazania sprawy do ponownego rozpoznania celem 
ustalenia odszkodowania, a zastępca towarzystwa
S., żądał pozostawienia odwołania włościan bez 
rozpoznania, ponieważ odwołanie to dotyczy żą
dania towarzystwa wywłaszczenia gruntów, o czem 
według wyroku sądu najwyższego władze ziem
skie nie mają orzekać. Orzeczeniem z 5 kwietnia 
1922, L. 154/20 główna komisja z:emska na zasa
dzie art. 8 i 12 ustawy z 6 lipca 1920 dzu., poz, 
461 i § 48 rozporządzenia wykonawczego z 12 
padzierniźka 1921 dzu. poz. 616 orzeczenie okrę
gowej komisji ziemskiej w Piotrkowie z 29 pa
ździernika 1920 zniosła i przekazała sprawę do 
ponownego rozpoznania, celem ustalenia odszko
dowania zgodnie z przepisami ustawy górniczej. 
W  skardze na to orzeczenie wniesionej do sądu 
najwyższego a przez tenże na zasadzie art. 37 
ustawy z 11 sierpnia 1923 dzu. poz, 706 odstą
pionej najwyższemu trybunałowi administracyjne
mu, skarżące towarzystwo zarzuca pogwałcenie 
art. 382 z uwagą i 376 z uwagą ustawy górniczej 
(art. 506, 507, 499 i 500 tej ustawy wydanie 1912), 
art. 813, 745, 773 i 743 ustawy postępowania cy
wilnego, §§ 12, 48 i 43 rozporządzenia wykonaw
czego z 12 października 1921 dzu. poz. 616, art. 
18, 65 i 54 rozporządzenia wykonawczego z 23 
sierpnia 1920 dzu. poz. 567 jak również art, 36 
dekretu z 11 października 1918 dz. pr. poz. 22 
oraz prosi o uchylenie zaskarżonej decyzji i o umo
rzenie postępowania odwoławczego,

Najwyższy trybunał administracyjny nie roz
patrywał kwestji rozstrzygniętych już i ustalo
nych powyższym ’ wyrokiem sądu najwyższego 
i rozważał skargę na podstawie ustaleń tego wy
roku. Wyrokiem tym orzekł mianowicie sąd naj
wyższy, że władze ziemskie na zasadzie art. 500, 
502, 506 i 507 ustawy górniczej (zbiór praw b, ce
sarstwa rosyjskiego tom VII wydanie 1912) mają 
czuwać: 1) nad dobrowolnemi układami między 
przemysłowcami i właścicielami gruntów udzia
łowych, aby odbywały się zgodnie według wyma
gań i warunków art. 501 i 506 powołanej ustawy 
górniczej, 2) nad określeniem wysokości wyna
grodzenia w zależności od warunków powyższych, 
oraz, że zgodnie z powyższem w wypadku pierw
szym sprawy układów ulegają rozpoznaniu urzę
dów ziemskich z dopuszczeniem zaskarżenia w 
porządku administracylnym a w wypadku drugim 
tj. określenia wynagrodzenia decyzje władz ziem
skich ulegają zaskarżeniu do sądów. Jest rzeczą 
niesporną, że grunta włościańskie, o które w ni
niejszym wypadku chodzi, są gruntami, wniesio- 
nemi do akt urządzenia ziemskiego (tabel likwi
dacyjnych i aktów nad.), o których mówi art, 500 
powołanej ustawy górniczej z 1912. Co do takich 
gruntów głosi ten artykuł, iż kwestje, dotyczące 
ich zajęcia rozstrzyga komisja gubernjalna do 
spraw włościańskich z udziałem inżyniera okrę
gowego. Również głosi art. 502 tej ustawy, żc w
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razie nieosiągnięcia przez strony zgody co do wy
nagrodzenia za powierzchnię zajmowaną na po
trzeby nadania, wynagrodzenie to określa się w 
drodze administracyjnej, po zasiągnięcin zdania 
biegłych, co do gruntów włościańskich przez ko
misje gubernjalne do spraw włościańskich z 
współudziałem władzy górniczej. Podobne przepi
sy głosi i art. 335 punkt 11 ustawy organizacji 
władz do spraw włościańskich (zbiór praw cesar
stwa rosyjskiego tom II wydanie z 1892 konty
nuowane 1913. Organizacja zarządu gubernji Kró
lestwa Polskiego dział szósty art. 314 do 336). 
Agendy te, stosownie do art. 35 ustawy z 6 lipca 
1920 dzu. poz. 461 przeszły na władze ziemskie. 
Akta administracyjne nie wykazują jednak, aby 
na posiedzeniu okręgowej komisji ziemskiej w 
Piotrkowie z 29 kwietnia 1920 był obecny dele
gat urzędu górniczego lub, że był na to posiedze
nie wezwany. Przepisy powyższe są tak katego
ryczne, że uchybienie im pociąga za sobą wadli
wość postępowania, którą władza pozwana słusz
nie podniosła, mimo, że w odwołaniu tego zarzu
tu nie było; władza pozwana była do tego — wbrew 
twierdzeniu skargi —  na zasadzie § 48 rozporzą
dzenia wykonawczego z 12 października 1921 
dzu. poz. 616 uprawniona.

Słusznie również władza pozwana podniosła, 
iż wbrew ogólnym przepisom prawa nie zasiągnię- 
to ani na posiedzeniu okręgowej komisji ziemskiej 
ani przy dochodzeniu na miejscu w dniu 8 marca 
1920 zdania biegłych ze strony zainteresowanych 
włościan, zgodnie z wymaganiami art. 502 powo
łanej ustawy górniczej a władza pozwana tem wię
cej mogła to uchybienie zarzucić, że wprawdzie 
w odwołaniu o tem uchybieniu mowy niema, ale 
włościanie na posiedzeniu okręgowej komisji ziem
skiej wyraźnie prosili o odroczenie rozprawy, 
gdyż nie byli zawezwani do dochodzenia z 8 mar
ca 1920, wskutek czego dokonano oszacowania 
jednostronnie, bez udziału ich znawców, lub
0 wezwanie znawców na posiedzenie komi
sji. Żądanie to włościan tem więcej należało 
uwzględnić, że —  jak to już najwyższy trybunał 
administracyjny niejednokrotnie, np. w wyroku 
z 14 czerwca 1923 L, Rej. 346/22 zbiór 91, orzekł
1 uzasadnił, —  w myśl ogólnych zasad postępowa
nia administracyjnego należy już w pierwszej in
stancji dać zainteresowanym osobom możność 
obrony swych praw. Jeżeli zatem z powyższych 
dwóch powodów władza pozwana orzeczenie 
okręgowej komisji ziemskiej uchyliła i poleciła jej 
ponowne rozpoznanie sprawy celem ustalenia od
szkodowania zgodnie z obowiązującemi przepisa
mi ustawy górniczej, to nie mógł się najwyższy 
trybunał administracyjny w tem dopatrzeć niele
galności w rozumieniu art. 1 ustawy o najwyższym 
trybunale administracyjnym. Nietrafny jest w 
szczególności zarzut skargi, że główna komisja 
zierąska przekroczyła zaskarżonem orzeczeniem 
swoją właściwość, gdyż władza pozwana stoso

wnie do powołanego wyżej wyroku sądu najwyż
szego orzekła, iż układy między skarżącem towa
rzystwem i włościanami nie odbyły się zgodnie 
według wymagań i warunków art. 501 do 508 po
wołanej ustawy górniczej, do czego była powoła
na w myśl tych przepisów i zasady wypowiedzia
nej w powyższym wyroku sądu najwyższego. Myl
ne jest twierdzenie skargi, że zaskarżone orzecze
nie wykracza poza granicę żądań postawionych 
a przez pierwszą instancję rozważonych i poza 
granice żądań skargi odwoławczej, gdyż przez to, 
że zaskarżone orzeczenie uchyliło orzeczenie 
okręgowej komisji ziemskiej i poleciło jej pono
wne rozpoznanie sprawy zgodnie z przepisami 
ustawy, nie orzekło ono jeszcze o żądaniach stron, 
polecając właśnie dopiero to orzekanie zgodnie 
z ustawą. Co do przekroczenia żądań skargi od
woławczej, to już wyżej wykazano, że główna ko
misja ziemska była w niniejszym wypadku upra
wniona z powodu wspomnianych uchybień, orze
czenie okręgowej komisji ziemskiej na zasadzie 
§ 48 rozporządzenia wykonawczego z 12 paździer
nika 1921 dzu, poz, 616 uchylić, co też zaskarżo
nem orzeczeniem zrobiła. Zaskarżonem orzecze
niem nie uchybiła wreszcie władza pozwana i prze
pisowi ostatniego ustępu art. 502 powołanej usta
wy górniczej, gdyż po wydaniu nowego orzecze
nia okręgowej komisji ziemskiej strony niezado
wolone z określonej w myśl powołanego art. 502 
wysokości wynagrodzenia, będą mogły wytoczyć 
akcję w sądzie właściwym.

250 .

U stalenie rzeczyw istej wartości ob jektu  sp rze
daży celem  pobrania stem pla aljen acyjn ego na p od 
staw ie przepisów  ustawy z 26 w rześnia 1922 poz. 
807 dzu. przez jednego ty lko znawcą, zam iast przez  
znawców, ja k  tego wymaga art. 2 pow yższej usta
wy, stanowi w adliw ość postępow ania, która pow o
du je bezw zględną niew ażność zaskarżnego orze
czenia.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 3 listopada 1925 L. R ej. 123/26.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po
stępowania.

Aktem kupna-sprzedaży z 31 lipca 1923 nr. 
rej 2985, sporządzonym przed notarjuszem A. R. 
w Częstochowie, A. i Z. małżonkowie S. nabyli od 
W. K. za sumę 120.011.000 mk. “ /w części, nieru
chomości, położonej w Częstochowie przy ul.
S. G. nr. 33. Urząd skarbowy m. Częstochowy, 
opierając się na orzeczeniu zaprzysiężonego znaw
cy, który rzeczywistą wartość sprzedanej nieru
chomości ocenił na dzień sprzedaży na 200.000.000
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marek, nakazem płatniczym z 24 października 
1924 nr. 1128, wymierzył A. i Z. S. dodatkową 
opłatę aljenacyjną w kwocie 196 zł. 9 gr. W od
wołaniu do izby skarbowej w Kielcach prosili po- 
mienieni S. o uchylenie decyzji urzędu skarbowe
go, wywodząc: że nabyli oni nie całą nierucho
mość, lecz tylko 111J4 jej części, że nabyta część 
nieruchomości nie jest warta więcej, aniżeli sta
nowi wykazana w akcie cena sprzedażna, że za
stosowanie ustawy z 26 września 1922 w przed
miocie ustalenia wartości celem wymiaru opłat 
stemplowych poz. 807 dzu, możliwe jest tylko 
w dwóch wypadkach: gdy część ceny sprzedażnej 
została utajona łub też gdy kupno-sprzedaż ukry
wa darowiznę, co w danym wypadku nie miało 
miejsca i udowodnione nie zostało. Odwołanie to 
izba skarbowa decyzją z 29 czerwca 1924 odda
liła, powołując się na fakt ustalenia rzeczywistej 
wartości sprzedanej części nieruchomości na
200,000.000 marek przez zaprzysiężonego znawcę. 
W skardze do najwyższego trybunału admi
nistracyjnego proszą S. o uchylenie orzecze
nia izby skarbowej z powodu zatwierdzenia przez 
izbę skarbową orzeczenia I instancji bez rozpo
znania wskazanych w odwołaniu zarzutów. Od
powiedź izby na skargę postanowił najwyższy try
bunał administracyjny pominąć jako wniesioną po 
upływie wyznaczonego terminu.

Zważywszy:
że art. 1 cytowanej usta'wy z 28 września 1922 

upoważnia władze skarbowe do pobierania od 
umowy sprzedaży opłaty stemplowej podług rze
czywistej wartości przedmiotu sprzedaży,

że podług art. 2 tejże ustawy jako jedyny spo
sób ustalenia rzeczywistej wartości w danem miej
scu i czasie wskazane zostało zasiągnięcie opinji 
znawców, zaprzysiężonych przez sąd,

że jakkolwiek ustawa nie określa liczby znaw
ców, którzy powołani być mają celem dokonania 
oszacowania przedmiotu sprzedaży, pozostawia
jąc ich wybór i ustalenie liczby, uznaniu władzy, 
to jednak redakcja powyższego artykułu 2 nie 
pozostawia wątpliwości, że ustawodawca w inte
resie podatnika ograniczył uznanie władz przez 
wyraźny nakaz, że w każdym wypadku zasiągnię- 
ta ma być opinja ,,znawców“, a więc nie jednego, 

że kardynalnym wymogiem prawidłowego po
stępowania administracyjnego jest, jak to już naj
wyższy trybunał administracyjny ustalił i szczegó
łowo uzasadnił w szeregu wyroków, w szczegól
ności w wyroku L. Rej. 346/22, danie możności 
stronie interesowanej obrony swych praw już w 
toku postępowania przed I instancją, co przy usta
laniu rzeczywistej wartości objektu sprzedaży w 
pierwszym rzędzie osiągnięte być może przez za
wiadomienie strony o terminie mającego nastąpić 
oszacowania,

że wobec tego o terminie zamierzonego w da
nym razie oszacowania, które wyklucza składa

nie dalszych w tym względzie dowodów, winien 
by! być zawiadomiony podatnik celem dania mu 
możności złożenia wyjaśnień i dowodów, które 
służyć mogą za podstawę do obliczenia i opinji 
znawców,

że w danym wypadku żaden z tych wymogów 
zachowany nie był, albowiem oszacowanie doko
nane zostało, jak wykazują akta, bez zawiadomie
nia strony o terminie, a nadto do udzielenia opinji 
powołany był tylko jeden znawca,

że jakkolwiek pierwsza nieprawidłowość w 
postępowaniu, wobec niepowołania się na nią w 
skardze, nie może służyć za podstawę do uchyle
nia zaskarżonego orzeczenia, to jednak druga, po
legająca na zasiągnięciu opinji tylko jednego 
znawcy, jako sprzeczna z wyraźnym nakazem 
ustawowym nie daje dostatecznej pewności, że 
dokonane w danym wypadku oszacowanie ustala 
rzeczywistą wartość przedmiotu sprzedaży w da
nem miejscu i czasie, co pozbawia zaskarżone 
orzeczenie uzasadnienia i skutkuje bezwzględną 
jego nieważność.

251.

1. W umowach sprzedaży  towarów z przesy łką  
z m iejsca na m iejsce w yrażenie „c. i. f .“ obok m iej
sca przeznaczenia, stanow iące skrót angielskich w y
razów „cost, insurance, freight“ oznacza, że sprze
daw ca przy ją ł na sw ój rachunek koszta dostaw y  
towarów do m iejsca przeznaczenia bez obciążenia  
nabywcy kosztam i asekuracji i przywozu do tego 
nnejsca, a me, że koszta uiszczone będą w m iejscu  
przeznaczenia.

2. W nioski sądu m erytorycznego w zakresie in
terpretacji umowy nie u lega ją  ocenie instancji k a 
sacy jn ej o ty le tylko, o ile oparte są  na w szystkich  
istotnych okolicznościach sprawy, bez pogw ałcenia  
przepisów  prawa, bez przypisyw ania zastrzeżeniom  
umowy skutków  prawnych, które się z niemi nie 
w iążą i bez przeinaczenia sensu jasnych i w yraź
nych postanow ień kontraktu.

3. O koliczność, że sprzedaw ca p od ją ł się p rze
siania towaru d la  nabywcy na sw ój koszt do o k re 
ślonego m iejsca, sam a przez się nie w ystarcza do 
uznania, że wydanie towaru uważać należy za d o 
pełn ione i w łasność tegoż za nabytą przez kupu ją
cego dopiero po otrzymaniu przez niego ładunku  
w m iejscu przeznaczenia, a nie już z chw ilą w yda
nia towaru przedsięb iorcy  przewozu.

4. F akt, iż towar w edług umowy miał pozosta
w ać do dyspozycji sprzedaw cy aż do zap łaty  na
leżności, któro, winna była nastąpić po przybyciu  
na m iejsce przeznaczenia, sam przez się nie uspra
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w iedliw ia wniosku, że do tego czasu towar nie 
przesta ł być w łasnością sp rz ed aw cy 1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 9 lutego 1925 C. 1855/23.

Hersz K. wystąpił 9 kwietnia 1921 przeciwko 
spółce akcyjnej ,,Z. B. w Londynie, filja polska" 
o uznanie umowy kupna-sprzedaży partji łoju 
z 7 września 1920, za rozwiązaną z winy pozwa-

3) Tow ar sprzedany z dostawą cif Gdańsk; sprzedaw
ca wziął nadto na siebie obowiązek przesłania go z Gdań
ska do W arszawy przez wskazanego w umowie przewoźnika 
na rachunek i ryzyko kupującego. Zapłata reszty należności 
miała nastąpić po przybyciu towaru do Warszawy, a do 
czasu zapłaty towar miał pozostać do dyspozycji sprze
dawcy. Sprzedawca, w ysyłając towar z Gd. do W., umówił 
się z wskazanym przewoźnikiem, że tenże wyda towar na
byw cy dopiero po zapłacie należności. Zapłata ta nie na
stąpiła, a sprzedawca sprzedał towar osobie trzeciej.

Za rozstrzygające dla oceny prawnej powyższego stanu 
faktycznego- uważa S. N. pytanie, czy miejscem wydania to
waru był Gd., czy W. Na takie postawienie sprawy trudno 
się z. m. zgodzić. Przypuśćmy, że w umowie wskazano wy
raźnie Gd. jako- miejsce wydania towaru i miejsce wyko
nania dla sprzedawcy, że jednak sprzedawca wziął na sie
bie także obowiązek wysłania towaru do W., a cena kupna 
miała być płatna zaraz po złożeniu towaru w składzie ku
pującego. Gdyby sprzedawca w takim przypadku, w ysyła
jąc towar z Gd. umówił się z przewoźnikiem, że przesyłka 
nie będzie kupującemu wręczona przed zapłatą, w ykroczył
by przeciw obowiązkowi, jaki umownie wziął na siebie. 
Prawda, że obowiązek ten nie ciążył na nim jako na sprze
dawcy; jego- zobowiązania z kontraktu kupna zostały całko
wicie wypełnione z chwilą, gdy towar w Gd. oddał do prze
wozu. Z postanowienia jednak o zapłacie wynika, że wy
syłkę z Gd. winien był uskutecznić w taki sposób, aby to 
war doszedł do składu kupującego bez względu na to, czy 
cena będzie przedtem wyrównana. Je ż e li w ręczenie towaru 
kupującemu uczynił zawisłem od uprzedniej zapłaty, nie 
dopełnił swego obowiązku, a choć obowiązek ten nie wyni
kał z kontraktu kupna jako takiego, to przecież był z nim 
tak ściśle związany, że przyznanie kupującemu prawa do 
podwójnego zadatku po myśli art. 1590 k. c. nie może z. m. 
ulegać wątpliwości. Jeż e li natom iast w analogicznym przy
padku oznaczono wprawdzie W . jako miejsce wydania i wy
konania, ale zarazem postanowiono, że cena ma być zapła
cona przed wydaniem., sprzedawca nie łamie umowy przez 
zastrzeżenie przy wysyłce, że w ręczenie nastąpi dopiero po 
uregulowaniu należności, łamie natom iast umowę kupujący, 
skoro mimo zawiadomienia o nadejściu towaru należności 
nie płaci.

Z tego punktu widzenia rozstrzyga nie pytanie, jakie 
było miejsce wydania1 towaru, lecz pytanie inne, czy sprze
dawca przy wysyłce towaru na miejsce przeznaczenia miał 
prawo uczynić wręczenie zawisłem od uprzedniej zapłaty. 
Z tego przeto punktu widzenia znaczna część wywodów 
S. N. nie dotyka istoty sprawy. W ywody te są zresztą na- 
ogół trafne, a tylko sformułowanie ich daje niekiedy powód 
do zarzutów. Tak mianowicie nie ulega wątpliwości, że 
zwrot „cif" (p, mój koment. do a. k. h, I. 570) ma sam w so
bie takie znaczenie, jakie mu przypisuje S. N., że więc te 
za 1. jest najzupełniej trafna; w motywach jednak czytam, 
że cif znaczy tyle, co franco, a tego żadną miarą nie mogę 
podpisać. Przedewszystkiem „franco X " nie przesądza samo 
przez się kw estji niebezpieczeństwa przesyłki do X, pod
czas gdy klauzula „cif X "  wskazuje, że ryzyko- spada w za
sadzie na kupującego, bo inaczej umowa nie byłaby doty
kała sprawy ubezpieczenia (p. np. Thaller-Percerou n. 1022). 
Dalsza konkluzja: jeżeli w umowie niema żadnej innej wska-

nej i o zasądzen e 250.000 mk., tytułem zwrotu 
podwójnego zadatku, pobranego przez pozwaną, 
przytaczając, że pozwana wbrew umowie pomimo 
napomnień nie dostarczyła w terminie umówio
nym towaru. Pozwana spółka, wnosząc o oddale
nie powództwa, zgłosiła powództwo wzajemne 
o zasądzenie od powoda 355 funt. szterł. 1 szyi. 
10 pens. tytułem odszkodowania z powodu niedo
trzymania warunków umowy ze strony K., któ
ry reszty umówionej ceny pomimo wezwania nie

zówki co do miejsca wykonania, wówczas przy klauzuli 
„cif X "  przyjąć należy, że wydanie następuje już przez za
ładowanie towaru do X i że to wydanie, czyniąc nabywcę 
właścicielem , w zasadzie na niego przerzuca niebezpieczeń
stwo, natomiast zwrot „franco X “ uzasadnia wniosek prze
ciwny (Thaller n. 1016 i 1017). S, N. tych punktów zupeł
nie nie dotyka, a stąd wyniknął nawet pewien brak shar- 
monizo wania w motywach. Teza 3 jest sformułowana bardzo 
ostrożnie tak, że jej niczego zarzucić nie można. Zazwyczaj 
jednak zwrot „franco X ‘‘ czyni przecież X  miejscem wyda
nia, bo intencję stron trudno pojmować inaczej1; nie liczy się 
z tem  S. N„ gdy, staw iając na pierwszem miejscu wyraźną 
lub dorozumianą w-o-lę stron, drugie dopiero m iejsce daje 
przepisom ustawy, a wywód ten kończy uwagą, że nałoże
nie na sp-rzedawcę obowiązku i kosztów przesyłki nie zmie
nia „natury" zobow iązania' ani ustawowego miejsca wyda
nia. Pewnie, natura zobowiązania nie ulega zmianie, bardzo 
jednak często zmienia się jego treść, i to właśnie co do 
miejsca wydania; w danym przypadku sam S. N. uznaje Gd. 
za miejsce wydania, choć kontrakt zawarto cif G-d.., choć 
zwrot ten zdaniem S. N. znaczy tyle, co franco Gd., i choć 
dodatek franco- zdaniem S-. N. ustawowego m iejsca wydania 
nie zmienia. In concreto ocena S N. jest z. m. mimo to 
najzupełniej trafna. Odmienne postanowienia co do kosztów 
przesyłki do Gd. i z Gd, wskazują jasno, że według intencji 
stron Gd. miał być tem miejscem, w którem -stosunek kon
trahentów  do towaru ulegnie zasadniczej zmianie. Słusznie 
przeto uznano Gd. za m iejsce wydania-, jakkolw iek klauzula 
cif przem awiałaby raczej za tem, że wydanie nastąpiło już 
z chwilą załadowania towaru do Gd.

Gdyby się jednak nawet przyjęło, że m iejsce załado
wania do Gd. było miejscem wydania, stan kw estji w da
nym przypadku nie zmieniłby się ani trochę, bo m iejsce wy
dania jest dla konkretnej oceny zupełnie obojętne, zarówno, 
jak łączące się z tem  pytanie, kiedy towar przeszedł na w ła
sność kupującego. Czy p-rzeszedł, czy nie, czy przeszedł 
w miejscu załadowania, czy w Gd., żadnego nie ma znacze
nia; chodzi jedynie i wyłącznie o to, czy sprzedawca miał 
prawo odsunąć w ręczenie tak długo, dopóki cena kupna nie 
zostanie wyrównana. Co do tego zaś punktu przypadek jest 
zupełnie jasny; skoro „towar według umowy miał pozosta
wać do dyspozycji sprzedawcy aż do zapłaty należności", 
strony uregulowały sprawę tak wyraźnie, że prawo- sprze
dawcy do takiej dyspozycji, jaką wydał przewoźnikowi, nie 
może ulegać wątpliwości. Co w ięcej, gdyby nawet urnowa 
nie zawierała żadnego postanowienia w tym względzie, 
i wówczas na podstawie kategorycznego przepisu art. 1612 
k. c, (p. np. Planiol 2 n. 1536) nie możnaby prawa powyż
szego odmówić sprzedawcy, skoro nie udzielił kupującemu 
kredytu co do ceny kupna. Tę stronę przypadku ujął i oce
nił S. N„ najzupełniej1 trafnie. Nie uwydatnił dostatecznie 
w motywach, że chodzi tylko o kw estję obligacyjną, o wza
jemny stosunek obustronnych zobowiązań; i w motywach 
i w tezie 4, zresztą całkow icie słusznej, położył główny na
cisk na to, że powyższe prawo sprzedawcy da się pogodzić 
z w łasnością kupującego, co rozumie się samo przez się, 
skoro się odgraniczy stronę obligacyjną od stosunku prawa 
rzeczowego. Ale mimo to argum entacją swą objął także 
kw estję decydującą, a stanowisko- swe uzasadnił w sposób 
zupełnie przekonywujący. To- są is*otne wartości przy roz-
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uiścił, wskutek czego pozwana zgodnie z umową 
zmuszona była sprzedać towar osobie trzeciej na 
ryzyko powoda, ponosząc przytem stratę.

Sąd okręgowy w Warszawie wyrokiem z 27 
lutego 1922 oba powództwa oddalił, a sąd ape
lacyjny w Warszawie na skutek apelacji obu 
stroń, wyrokiem z 4— 18 maja 1923 z powództwa 
głównego zasądził powodowi 250.000 mk., wza
jemne zaś powództwo oddalił z założenia, że 
umowa miała być wykonana w Warszawie, że 
pozwana, mając obowiązek wydać towar w W ar
szawie, obowiązkowi temu w terminie nie uczy
niła zadość, że przeto pozwaną należy poczyty
wać za odstępującą od sprzedaży ze skutkami 
z art. 1590 kc. i że wobec tego upadają roszczenia 
skargi wzajemnej.

W  skardze kasacyjnej rzecznik pozwanej wno
si o uchylenie wyroku sądu apelacyjnego z powo
du obrazy art. 339, 711 upc. oraz art. 1134, 1139, 
1156— 1158, 1247, 1583, 1585 i 1603 kc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników stron i wniosków pro
kuratora,

zważywszy:
że, jak słusznie przyjął sąd apelacyjny, decy

dujące znaczenie w sporze niniejszym ma roz
strzygnięcie pytania, czy miejscem wydania to
waru był Gdańsk, jak twierdzi pozwana, czy też 
Warszawa, jak utrzymuje powód;

że sąd apelacyjny podzielił w tym przedmio
cie poglądy powoda i wskutek tego przyznał mu 
słuszność;

że wykładnia umowy i ustalenie istotnej woli 
stron, na czem oparł się sąd apelacyjny, należy 
do sądu merytorycznego i nie ulega kontroli in
stancji kasacyjnej, wszakże wnioski sądu mery-

strzyganiu konkretnej sprawy; czy każde słowo motywów 
jest zupełnie dokładnie dobrane, to naprawdę rzecz dru
gorzędna, zwłaszcza, że trudno wogóle o wywód prawniczy, 
w którymby się nie znalazło punktu zaczepienia dla za
rzutu.

Zostaje strona formalna. Tu czuję się onieśmielony, bo 
nigdy nie zagłębiałem- się w kw estje prawa procesowego; 
mimo tego jednak nie waham się napisać, że stanowisko 
S. N. określone w tezie 2 uważam i wogóle i w danym przy
padku za najzupełniej uzasadnione. Nie mogę kw estjono- 
wać zasady, że in terpretacja umowy i ustalenie istotnej 
woli stron nie ulega kontroli instancji kasacyjnej, wydaje 
mi się ona dziwadłem, ale i S. N. jej nie kwestjonuje, 
musi ona zatem —  oby nie dla wszystkich! — stanowić 
świętość nietykalną. Jeż e li jednak nie można jej zakwe
stionować jako zasady, musi się ją  osłabić tylu zastrze
żeniami, ahy z zasady pozostało możliwie najmniej. Że 
sąd m erytoryczny pewnych postanowień umowy nie zrozu
miał, że z innemi szczegółami umowy zupełnie się nie liczył, 
że na takich podstawach oparł swą ocenę woli stron, to nie 
znaczy bynajmniej, by wyszedł poza granice interpretacji 
umowy —  interpretacja nie musi być trafna — i poza sferę 
„ustalenia woli stron" (le „fait"), ale smutny obraz przed
staw iałaby praktyka prawa, gdyby instancja kasacyjna ślepo 
słuchała owego noli me tangere. W danym przypadku jest 
rzeczą pewną, że ocena prawna sądu merytorycznego była 
błędną, że postępowanie zgodne z kontraktem  i prawem

torycznego w zakresie interpretacji umowy są 
ostateczne o tyle tylko, o ile oparte są na wszyst
kich istotnych okolicznościach sprawy bez po
gwałcenia przepisów prawa, bez przypisywania 
zastrzeżeniom umowy skutków prawnych, które 
się z niemi nie wiążą, a przedewszystkiem bez 
przeinaczenia sensu jasnych i wyraźnych posta
nowień kontraktu;

że w danym przypadku zachodzi wyraźny 
błąd ze strony sądu apelacyjnego co do znacze
nia użytych w umowie wyrazów ,,c. i, f. Gdańsk“ ; 
wyrażenie ,,c. i. f." stanowiące skrót angielskich 
wyrazów ,,cost, insurance, freight" (a w języku 
francuskim ,,c, a. f.“ od wyrazów cout, assurance, 
fret compris) oznacza, że sprzedawca przyjął na 
swój rachunek koszta dostawy towaru do pewne
go miejsca, jak w danym przypadku do Gdańska, 
bez obciążenia nabywcy kosztami asekuracji 
i przywozu do tego miejsca (inaczej franco Gdańsk), 
sąd apelacyjny zaś przyjął, iż ,,c. i. f. Gdańsk" 
oznacza miejsce uiszczenia kosztów;

że następnie, jak słusznie zarzuca skarżący, 
wyraźne zaznaczerre w umowie, że miejscem do
stawy towaru jest Gdańsk, zostało przez sąd ape
lacyjny pominięte, czyli pominięta została oko
liczność, mająca dla sprawy znaczenie bardzo po
ważne;

że również sąd apelacyjny nie zwrócił należy
tej uwagi na zastrzeżenie umowy, iż przewóz to
waru z Gdańska do Warszawy miał być dokona
ny „na rachunek i ryzyko" nabywcy przez spe
cjalnie obranego przez strony przewoźnika; fakt 
ten mógł mieć istotne znaczenie, gdyż mogło to 
oznaczać, iż powód, z chwilą zindywidualizowa
nia towaru przez wydanie go przewoźrrkowi wi
nien być uważany za właściciela (art. 1585 kc.);

uznano- za naruszenie obowiązku, a postępowanie, które nie 
odpowiadało1 wyrażonej w kontrakcie woli stron, za zgodne 
z tą wolą i prawidłowe. Nie jestem pewny, czy w tem leży 
istotnie obraza art. 339 i 711 upc.; owszem, gdyby się literą 
prawa brało całkiem  na serjo, miałbym co do tego tw ier
dzenia S. Ni. poważne wątpliwości. A le w takich warunkach 
instancja kasacyjna nie powinna zasad ani przepisów pro-ce- 
sualnych brać na serjo; gdyby-m- był sędzią w tak ie j in
stancji, utrzymanie w mocy wyroku mimo- pełnego przeko
nania, że z prawem nie jest w zgodzie, utrzymanie go tylko 
dlatego, bo prawo- procesowe każe mi zamknąć oczy1 na me
ritum, wydawałoby mi się naruszeniem najistotniejszych 
mych obowiązków (z czego można zresztą wyciągnąć i ten 
wniosek, że byłbym złym sędzią)-. Nie wszystkie punkty, 
co do których S. N. wytyka sądowi merytorycznemu ową 
obrazę prawa procesowego, są zd. m. dla sprawy istotne: 
doniosłość klauzuli cif, kw estja m iejsca wykonania kontrak
tu, kw estja przejścia własności, to wszystko, jak starałem 
się wykazać, dla tego sporu jest bez znaczenia. Faktem  
jednak jest, że uznano jako przeciwne prawu takie zacho
wanie się sprzedawcy, które w danym przypadku było zgodne 
z prawem. Z tą chwilą skasowanie wyroku było usprawie
dliwione. Szkoda, że przepisy procesowe nie pozwoliły na 
oddalenie odrazu skargi H. K, o zapłatę podwójnego zadat
ku; dalsze postępowanie niczego już chyba dla rozpoznania 
tej sprawy nie przyniesie.

S t. W róblewski.



2 5 0 C 251-252

że powołana przez sąd apelacyjny okoliczność, 
iż sprzedawca przyjął na siebie obowiązek prze
słania towaru z Gdańska do Warszawy, nie jest 
sama przez się decydującą;

że w myśl art. 1603 kc. jednym z głównych 
obowiązków sprzedawcy jest obowiązek wydania 
rzeczy sprzedanej; miejsce więc wydania jest 
miejscem wykonania umowy przez sprzedawcę; 
w tej czynności należy odróżnić dwa oddzielne 
momenty: czyn sprzedawcy, który pozbywa się 
posiadania rzeczy, i czyn nabywcy, który ją w 
posiadanie obejmuje, czyli który ją zabiera (art. 
1608 kc.); wydanie i zabranie mogą być doko
nane w jednym miejscu i jednocześnie, może je 
dnak zajść wypadek, że towar trzeba przewieźć 
i pomiędzy sprzedawcę, a kupującego wchodzi 
trzeci, który podejmuje się załatwienia czynności 
przewozu; wówczas powstaje kwestją, kiedy wy
danie winno być uznane za dokonane, czy przez 
wydanie ładunku przez nabywcę; miejsce wyda
nia towaru przy sprzedaży na odległość może być 
określone w umowie w sposób wyraźny albo wy
pływać z innych jej postanowień; gdy jednak stro
ny nic nie postanowiły w kwestji, jak ma nastą
pić wydanie towaru, wówczas, zgodnie z art. 1247 
względnie art. 1609 kc. wydanie uskutecznia się 
u sprzedawcy albo tam, gdzie rzecz sprzedana 
znajdowała się w chwili sprzedaży, z chwilą więc, 
gdy sprzedawca powierzył towar przedsiębiorcy 
przewozu, wydanie uważać należy za dopełnione 
(chyba, że zamiar przeciwny stron wypływa z oko
liczności sprawy), kupujący staje się już właści
cielem towaru (o ile przedmiot określony był co 
do rodzaju) i ponosi ryzyko jego utraty lub uszko
dzenia, zwłaszcza, gdy osoba przewożącego (jak 
w danym wypadku) w umowie wskazana została, 
okoliczność zaś, że sprzedawca podejmuje się 
czynności, związanych z powierzeniem towaru 
przedsiębiorcy przewozu, lub nawet bierze na 
siebie koszta przesyłki, nie zmienia natury zobo
wiązania sprzedawcy, który wydaje towar w miej
scu według wskazań art. 1247 i 1609 kc.;

że przeto, gdy z umowy wynika, iż towar ma 
być przesłany w to lub inne miejsce, nie będzie 
to koniecznie oznaczało, by owo miejsce było 
miejscem wydania, podjęcie się zaś przez sprze
dawcę przesyłki towaru nie zawsze jest równo
znaczne z przyjęciem obowiązku wydania towaru 
w miejscu, dokąd przesłanie ma nastąpić, gdyż 
nie można utożsamiać miejsca przeznaczenia to
waru z miejscem wykonania umowy;

że następnie w fakcie, iż towar pozostawał do 
dyspozycji sprzedawcy aż do chwili uregulowania 
należności za niego, co miało nastąpić po przy
byciu towaru do Warszawy, sąd apelacyjny upa
truje dowód, że do tego czasu towar był własno
ścią sprzedawcy;

że wniosek ten nie jest prawnie uzasadniony, 
sprzedawca bowiem zawsze ma prawo zabezpie
czyć sobie pewność otrzymania za sprzedaną

rzecz ruchomą ceny drogą retencji (art. 1612 kc.), 
ma nadto na tej rzeczy przywilej oraz służy mu 
prawo windykacji (p. 5 art. 7 prawa o przyw. i hip. 
z 1825);

że skoro sprzedawca mógłby nawet działać 
o odzyskanie rzeczy sprzedanej, którą objął już 
nabywca przed uiszczeniem ceny, to tembardziej 
może się umówić, nie naruszając w niczem prawa 
własności nabywcy, że rzecz, wydana przewoźni
kowi, nie będzie przez niego wręczona kupujące
mu, dopóki ten ostatni nie zapłaci całkowitej na
leżności;

że wszystko to prowadzi do wniosku, iż usta
lenie sądu apelacyjnego, jakoby miejscem wyda
nia sprzedanego powodowi łoju była Warszawa, 
należy uznać za niedostatecznie umotywowane 
z pominięciem istotnych okoliczności i spacze
niem treści postanowień zawartej przez strony 
umowy;

że przeto dopuścił się sąd apelacyjny obrazy 
art. 339 i 711 upc., wskutek czego zaskarżony 
wyrok należy uchylić bez potrzeby rozważania 
dalszych zarzutów skargi kasacyjnej.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Warszawie z dnia 4— 18 maja 1923 
z powodu obrazy art. 339 i 71 upc. uchyla.

252 .

Jęz y k iem  urzędowym  w sądach  jes t języ k  p o l
ski. Nie można przeto poczytać za uchybienie, sta
nowiące otwór kasacyjny, gdy sąd, op iera jąc  się 
na polskim  p rzek ład z ie  aktu darowizny, w którym  
opuszczone zosta ło  zaw arte w oryginale ośw iadcze
nie obdarow anego, iż darowiznę akceptu je, —  
ustali w spraw ie brak tak ie j akceptacji..

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 12 stycznia 1925. C. 1423/24.

Juljan i Franciszka-W alerja małż. G. w po
wództwie, wytoczonem przed sąd okręgowy w 
Mławie przeciwko synowi Janowi G., powołując 
się na to, iż za aktem z 24 kwietnia —  7 maja 
1914, notarjusza S. N. 398 zapisali pozwanemu na 
udział cały swój nieruchomy majątek we wsi B. 
i B. B. wartości 16.000 rb. pod warunkiem wy
dawania im corocznie alimentów i że syn warun
ku tego nie wykonywa, zmuszając powodów do 
sądowego dochodzenia wartości alimentów, żą
dali uznania aktu za odwołany z winy pozwane
go i eksmisji pozwanego z majątku.

Sąd okręgowy wyrokiem z 9 listopada 1922 
powództwo uwzględnił, lecz sąd apelacyjny w 
Warszawie z apelacji Jana G. wyrokiem z 16— 
30 stycznia 1924 wyrok sądu okręgowego uchylił 
i powództwo oddalił.
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W skardze kasacyjnej małż, G. żądają uchy
lenia wyroku sądu apelacyjnego z powodu obra
zy art, 339, 456 i 711 upc. oraz art, 1075 i 1076 
kc., którą upatrują w tem, że sąd oparł się na 
błędnej przesłance, jakoby akt ąuaestionis nie za
wiera! przyjęcia przez Jana G, darowizny, a mie
ścił w sobie tylko zobowiązanie zabezpieczenia 
przewidzianych w akcie wypłat, że sąd nâ  pod
stawie mylnych ustaleń przyszedł do wniosku, 
niezgodnego z treścią dokumentów, iż pozwany 
kupił osadę od rodziców i że sąd nie rozważył: 
zarzutów powodów co do zbyt niskiego szacunku, 
wskazanego w akcie i co do niewydawania ali
mentów, oświadczenia pozwanego, który sam 
uznał, akt za dział, i wogóle treści aktu, dowo
dzącej,, iż był to akt nie kupna-sprzedaży, lecz 
działu za życia.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów obrońców stron i wniosków podpro
kuratora.

Zważywszy:
że aczkolwiek przesłanka sądu apelacyjnego, iż 

zaskarżony akt nie mieści w sobie oświadczenia 
pozwanego o przyjęciu przez niego darowizny, 
niezgodny jest z treścią oryginału aktu, sporzą
dzonego w języku rosyjskim, to jednak okolicz
ność ta nie może stanowić dla skarżących otwo
ru kasacyjnego, gdyż w przekładzie aktu na ję
zyk polski, złożonym przez powodów, ustęp o przy
jęciu przez Jana G. z wdzięcznością wydziału ma
jątkowego, na rzecz jego uczynionego, opuszczony 
został; ponieważ zaś językiem urzędowym w są
dach jest język polski (art, 3 przep. tymcz. o urzą
dzeniu sądownictwa), przeto tekst przekładu mógł 
być dla sądu apelacyjnego miarodajny (art. 539 
upc.) i oparcie wyrokowania na tym przekładzie 
nie stanowi obrazy art, 339, 456 i 711 upc,

253.
Ustawa z 22 m aja 1876 w przedm iocie ustroju  

rolnego staroobrzędow ców , osiedlonych na grun
tach dw orskich  w b. gu^ernjach północno-zachod
nich i białoruskich (zb. pr. ros. 1876 nr 55974), 
która n adała staroobrzędow com , osiedlanym  na 
gruntach dw orskich przed  17 czerw ca 1863 r. p ra
wa bezterm inow ej dzierżawy, zachow ała m oc rów
nież pod  rządem  przepisów  R. K. G. Z. W. z 15 
m aja 1919 (dzu. z. w. nr 4) i konstytucji Rz. Pol. 
oraz ustawy z 21 września 1922 (dzu. 1922 r. nr 90, 
poz. 822). Nie u legają oni przeto wyrugowaniu  
z dzierżaw ionych gruntów i w tym razie, gdy nie 
skorzystali z praw a wykupu w trybie R. K. G. W. 
z 24 kw ietnia 1920 nr. 904 (dzu. z. w. nr 79) lub nie 
zapłacili przew idzianej w art. 2 pom ienionej usta
wy z 21 września 1922 opłaty  dzierżaw nej ani też 
w razie dew astacji m ajątku.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 8—26 stycznia 1925. C, 371/24.

Marja N. 7 maja 1922 wystąpiła przed sąd 
pokoju 5 okręgu powiatu dziśnieńskiego przeciwko 
Teodorowi i Cyrylowi K, o eksmisję z folwarku 
„Korzeniki" z racji upływu terminu umowy dzier
żawnej oraz niezapłacenia czynszu dzierżawnego.

Sąd pokoju wyrokiem z 16 marca 1923 po
wództwo uwzględnił, a sąd okręgowy w Wilnie, 
z apelacji pozwanych, w dniu 8— 15 października 
tegoż roku, wyrok I instacji zatwierdził.

W  kasacji rzecznik pozwanych wnosi o uchy
lenie wyroku sądu okręgowego wskutek obrazy art, 
7 ustawy z 21 września 1922, ustawy z 22 maja 
1876, rozporządzenia kom. gen. z. w. z 15 maja 
1919 oraz art 129 i 131 upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika powódki i wniosków pod
prokuratora,

zważywszy:
1) że, jak wynika z osnowy zaskarżonego wy

roku, pozwani powoływali się w obronie swoich 
praw na ustawę z 22 maja 1876, która nadała 
staroobrzędowcom osiedlonym na gruntach dwor
skich przed 17 czerwca 1863 prawa beztermino
wej dzierżawy;

2) że sąd okręgowy obrony pozwanych nie po
dzielił i zatwierdził wyrok I instancji dla powódki 
pomyślny, z założenia, iż pozwani stracili zastrze
żone przez wymienioną ustawę prawo wobec nie
skorzystania z prawa wykupu dzierżawionych 
gruntów w trybie R. K. G, Z. W. nr, 904 z 24 
kwietnia 1920 (d. u. z, w. nr. 79) i że nie mogą 
korzystać z dobrodziejstwa ustawy z 21 wrze
śnia 1922 w przedmiocie ochrony drobnych dzier
żawców (d. u. nr. 90 poz. 822) wobec niezapła
cenia przewidzianej w art. 2 opłaty dzierżawnej, 
oraz wobec dewastacji majątku;

3) że ustawa z 22 maja 1876 w przedmiocie 
'ustroju rolnego staroobrzędowców osiedlonych na 
gruntach dworskich w b. gubernjach północno- 
zachodnich i białoruskich (zb. pr. ros. 1876 nr. 
55974) zachowała moc obowiązującą i pod rząderA 
przepisów R. K. G. Z. W. z 15 maja 1919 (d. u. z. 
w. nr. 4) oraz Konstytucji Rzeczypospolitej Pol
skiej (d. u. nr. 44), gdyż przepisy te uchyliły je 
dynie wszelkie ograniczenia prawne zależne od 
narodowości i wyznania (art. 1 R. K. G, Z. W.) 
oraz przywileje rodowe lub stanowe (art. 96 Kon. 
P.), prawo zaś bezterminowej dzierżawy zastrze
żone staroobrzędowcom przez wymienioną usta
wę nie jest ani ograniczeniem prawnem, ani przy
wilejem rodowym lub stanowym w rozumieniu 
art. 96 Konstytucji Polskiej;

4) że na zasadzie art. 741— 764 dod, do IX 
t. zb. pr. ros., które uzupełniły ustawę z 22 ma
ja 1876, został wprowadzony obowiązkowy wy
kup gruntów dzierżawionych przez staroobrzę- 
doców z tem jednak zastrzeżeniem, iżby do za
kończenia sprawy o wykup, grunty pozostawały
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w posiadaniu dzierżawców na zasadach poprze
dnich (art. 741];

5) że wedle art. 763 przepisów powyższych 
staroobrzędowcy ulegają eksmisji z dzierżawio
nych gruntów jedynie w wypadkach. gdv prawa 
do wykupu uznane będa za nieuzasadnione;

6) że R. K. G. Z. W. nr. 904, nadajac prawa 
do wykupu dzierżawcom, którzy poprzednio pra
wa tego nie posiadali, bynajmniej nie uszczupliło 
praw do wykuou już zastrzeżonych dzierżawcom 
na mocy innych ustaw, przeciwnie raczej rozsze
rzyło prawa te przez zezwolenie dzierżawcom tej 
kategorii na korzystanie z dobrodziejstwa rozpo
rządzenia nr. 904, o ile dzierżawca odpowiada wa
runkom wskazanym w rozporządzeniu (art. 17);

7) że prawa zastrzeżone dzierżawcom na za
sadzie ustawy z 22 maja 1876 nie doznały również 
żadnei zmiany pod rządem ustawy z 21 września 
1922 (d. u. nr. 90). która nie narusza lepszych 
praw przysługujących dzierżawcom z jakiegobądź 
innego tytułu (art. 7);

8) że przeto założenia sądu okręgowego nie 
usprawiedliwiają wyrzeczenia eksmisji pozwanych 
i dlatego wyrok zaskarżony, jako nie odpowiada
jący wymogom art. 142 upc., nie może być utrzy
many.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sadu okrę
gowego w Wilnie z 8— 15 października 1923 z po
wodu obrazy art. 142 upc. uchyla.

254.

Uczniowie rzem ieślnicy p od leg a ją  obow iązkow i 
należenia do K asy  Chorych.

Orzeczenie izby pierw szej sadu najwyższego 
z 4 lutego 1925. 351/24.

Stanisław Sz,, majster ślusarski, wystąpił 24 
kwietnia 1923 przed sąd pokoju 24 okręgu w W ar
szawie przeciwko zarządowi Kasy Chorych: 1) 
o ustalenie, że nie jest obowiązany do płacenia 
składek na rzecz oomienionej Kasy za swych 
uczniów rzemieślniczych i 2] o uchylenie decyzji 
zarządu tejże kasy w przedmiocie zobowiązania 
powoda do uiszczenia 17.810 mk., tytułem składek 
za jednego z jego uczniów.

Sąd pokoju powództwo oddalił, a sąd okręgo
wy w Warszawie wyrok sądu pokoju zatwierdził.

W  kasacji powód zarzuca wyrokowi sadu okrę
gowego obrazę art. 3 ustawy z 19 maja 1920 o obo- 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
(dzu. nr. 44/1920) art. 22, 23, 34, 35 i 38 post. księ
cia namiestnika z 31 grudnia 1816 o urządzeniu 
rzemiosł (dz. praw tom IV str. 114) i art. 366 upc., 
której się dopatruje: 1) w uznaniu przez sąd, że 
ustawa o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypa

dek choroby stosuje się do uczniów rzemieślni
czych, którzy zgodnie z postanowieniem ks. na
miestnika nietylko nic nie zarabiają, ale nawet 
płacą majstrom za naukę, ddy tymczasem ustawa
0 ubezpieczeniu na wypadek choroby o uczniach 
nie wspomina i wogóle stosuje się tylko do pra
cowników zarobkujących i 2) przez odrzucenie 2-go 
ustępu konkluzji powództwa pomimo nieudowo- 
dnienia przez pozwaną Kasę cyfrowej sumy żą
danych składek.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika skarżącego i wniosków pod
prokuratora,

zważywszy:
1) że błędny iest pogląd skarżącego, iż usta

wa z 19 maja 1920 o obow;azkowem ubezpiecze
niu na wypadek choroby (dzu. nr. 44 1920) sto
suje się tylko do pracowników zarobkujących, 
skoro art. 5 tej ustawy wyraźme stanowi, że do 
kasy chorych należa obowiązkowo terminatorzy
1 praktykanci również wtedy, gdy nie otrzytmua 
żadnego wynagrodzenia, a w myśl art. 47, składki 
winni opłacać za nich w całości ich pracodawcy;

2) że postanowienie części 3 art. 5 w mowie 
bedacej ustawy, iż do kasy chorych należą obo
wiązkowo terminatorzy i praktykanci wszelkich 
kategoryj, w szczególności zaś i tacy. którzy nie 
otrzymują żadnego wynagrodzenia, obejmuje, iak 
to sąd okręgowy słusznie przyiał, także tych ter
minatorów rzeroieślmczych. których postanowie
nie księcia namiestnika z 1816 o urządzeniu rze
miosł nazywa „uczniami", pominięcie bowiem w 
ustawie z 19 maja 1920 nazwy „uczniowie" tłu
maczy się tem, że w jeżyku potocznym nazwa 
„terminator rzemieślniczy" iest synonimem nazwy 
„uczeń rzemieślniczy"; w innem zresztą znacze
niu nazwa „terminator" nie jest nawet wcale uży
wana;

3) że przeto 1-szy zarzut kasacji jest bezza
sadny;

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

255.

R ozw iązanie najmu m oże nastąpić przez sam o 
opuszczenie lokalu  i zaniechanie wykonywania 
swych obow iązków  i uprawnień przez lokatora. 
S ąd  przeto m oże uznać najem  za w ygasły, gdy u- 
sfcli, że lokator przed  szeregiem  lat opuścił loka l 
i ani sam, ani osoby  d la niego i za niego d z ia ła ją 
ce niczem me ujawniły istotnej chęci dalszego w y
konywania praw najmu, pomimo że m iały po temu 
m ożność, gdy nadto uzna, że pozostaw ienie przez  
lokatora  m ebli w lokalu  spornym nie św iadczy  
o wykonywaniu w ten sposób praw najmu.
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Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 9 lipca 1924. Ć. 1022/24.

Katarzyna S., jako sukcesorka ojca swego, 
Teodora b., w d. 11 października 1923 zapozwa- 
ła przed sąd pokoju l3  okręgu m. st. Warszawy 
właściciela domu, Mojlocha K, i lokatorów tegoż 
aomu Bronisława S. i Tadeusza K., żądając eks
misji tych lokatorów z 5-o pokjowego mieszkania, 
zajmowanego przez nich w domu przy ul. Zóra- 
wiej 6, z jednoczesnem wprowadzeniem do tego 
lokalu powódki, a to na tej zasadzie, że w loka
lu tym mieszka! ojciec powódki, Teodor B., obec
nie nieżyjący, do którego w 1913 r. wprowadziła 
się powódka wraz z mężem i dziećmi, a następnie 
przed zajęciem Warszawy przez wojska niemiec
kie wszyscy mieszkańcy lego lokalu wyjechali do 
Kosji, pozostawiając w nim meble i służącą, po- 
czem z wiedzą wiaścicieia K. zajęli to mieszkanie 
pozwani 8. i K., którzy służącą usunęli, a z mebli 
korzystają.

Sąd pokoju po zbadaniu świadków powodo
wych powództwo S. oddalił, a następnie sąd okrę
gowy w Warszawie, w charakterze II instancji, 
z apelacji 5., w d. 10— 17 stycznia 1924 wyrok 
sądu pokoju zatwierdził.

W uzasadnieniu sąd okręgowy przytoczył, że 
strona powodowa na rozprawie w sądzie pokoju 
wyjaśniła, iż sporny lokal pozwani, 8. i K., zaj
mowali początkowo z rekwizycji władz wojsko
wych, a następnie po wygaśnięciu odnośnej usta
wy z 8 lutego 1919 pozwani od 1921 płacili wła
ścicielowi aomu komorne, jako zwyczajni lokato
rzy, że władze wojskowe przy rekwizycji spisały 
meble, znajdujące się w lokalu i oddały je w użyt
kowanie pozwanym b. i K., a następnie meble te 
były zajęte za diug mieszkaniowy na rzecz wła
ściciela domu; że z zeznań świadków, oraz oświad
czenia pozwanego K. ustalono, iż powódka mie
szkała w spornym lokalu u ojca swego od listo
pada 1913, iż powódka wyjechała z mieszkania 
ojca swego w lutym 1915 a ojciec jej wyjechał 
potem podczas ewakuacji zostawiając w mieszka
niu rzeczy swe i powódki; że służąca Teodora b, 
została w sąsiednim lokalu E., gdyż, służbę obie 
te rodziny miały wspólną; że, ponieważ umowa 
najmu w myśl art. 1737 kc. samem prawem usta
je z upływem terminu, więc powódka, chcąc udo
wodnić, iż umowa ta zachowała swą moc dotych
czas, powinna złożyć, zgodnie z art, 81 upc, od
powiednie dowody i ustalić kiedy upływał ter
min najmu i że nie upłynął przed wprowadzeniem 
ustaw o ochr, lokat.; że wobec nieziożenia takich 
dowodów powództwo nie może być uwzględnio
ne; że ponadto z taktów ustalonych, iż Teodor B, 
od chwili wyjazdu do Rosji w 1915, aż do chwi
li obecnej ani sam, ani przez osoby, działające w 
jego imieniu nie ujawnił niczem zamiaru wyko
nywania nadal umowy najmu, płynie domniema
nie, iż zrzekł się najmu milcząco, a więc i po
wódka, jako jego spadkobierczyni, korzystać na

dal z praw powyższej umowy najmu nie ma pra
wa; przyczem sąd powołał się w tym względzie 
na art. 1234 p. 4 kc.

W skardze kasacyjnej rzecznik powódki żąda 
uchylenia wyroku z powodu obrazy art. 1122, 1134, 
1135, 1168, 1183, 1234 p. 4, 1353, 1737, 1742, 
2262—2281 kc. art. 1 ust. o ochr. lokat, z 18 gru
dnia 1920, oraz art. 81, 129 i 142 upc., którą skar
żący streszcza w punktach następujących; 1) myl
ny jest wniosek sądu okręgowego, iż powódka 
winna była udowodnić, kiedy upłynął termin umo
wy najmu z jej ojcem, ewentualnie po jego śmier
ci z nią i że to nastąpiło już pod działaniem usta
wy o ochronie lokatorów, gdyż w myśl art. 1736 
kc. umowa najmu bez pisma uważa się za bezter
minową i przeciwne twierdzenie powinni udo
wodnić pozwani; 2) ponieważ mieszkanie było 
zajęte przez meble poprzedniego lokatora, to 
pozwani S. i K., zajmując je nadal po ustaniu re
kwizycji musieli wiedzieć, że najem jest tylko wa
runkowy do czasu przyjazdu właściciela; 3) myl
ny jest i ósmy motyw wyroku w przedmiocie do
mniemania, iż długi okres czasu bez ujawnienia 
zamiaru zatrzymania nadal mieszkania każe przy
puszczać i uznać dobrowolne zrzeczenie się i od
stąpienie od umowy najmu, gdyż bez rozwiązania 
poprzedniej umowy, zwłaszcza, gdy było wyje
dnane ustanowienie kuratora nieobecnego loka
tora, nic nie upoważniało sądu do takiego domnie
mania; 4) wniosek z domniemań wyprowadzony, iż 
umowa najmu z p. 3 art. 1234 kc. wygasła, stano
wi dowód, iż umowa taka istniała; 5} ustalenie, 
że okoliczności pozostawienia w mieszkaniu me
bli i służącej przy wyjeździe powódki i ojca po
wódki dowodzą, iż wówczas nie mieli oni zamia
ru zrzeczenia się umowy najmu, stoi w sprzeczno
ści z następnym wnioskiem sądu, opartym na do- 
wolnem i niepopartem innemi dowodami domnie
maniu sądu, że zrzeczenie się takie nastąpiło.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
lerenta, głosów obrońców obu stron i wniosków 
podprokuratora,

zważywszy:
że tylko na piśmie zawarty najem ustaje sa

mem prawem z upływem terminu oznaczonego 
(art. 1737 kc.); nie stwierdziwszy więc istnienia 
umowy piśmiennej najmu na termin określony, nie 
mógł sąd okręgowy wkładać na powódkę obowią
zku udowadniania, że umowa najmu nie wygasła 
przed wejściem w życie ochrony lokatorów; uchy
bienie to wszakże sądu okręgowego w danym 
przypadku o tyle jest nieistotne, że zupełnie nie
zależnie od tego poglądu sąd okręgowy nie zna
lazł żadnej innej podstawy do zasądzenia akcji, 
ten więc błędny wniosek na ostateczny wynik wy
roku nie wpływa;

że skoro dla zawarcia najmu nie jest wymaga
na żadna forma szczególna (art, 1714 kc.), roz
wiązanie najmu również może nastąpić w każdej 
formie, a w:ęc i przez samo opuszczenie lokalu



przez lokatora i zaniechanie przez tegoż wyko
nywania obowiązków i swych uprawnień; jeże
li więc ustalono w wyroku, że ojciec powódki, 
który był lokatorem spornego lokalu, zamieszki
wanego również łącznie i przez córkę, powódkę, 
opuścił lokal przed siedmiu przeszło laty i ani 
sam, ani osooy dla niego i za niego działające, 
niczem nie ujawniły istotnej chęci dalszego wyko
nywania praw najmu, pomimo, że miały po temu, 
jak sąd okręgowy ustala, możność, to mógł sąd 
okręgowy uznać najem za wygasły, tem więcej gdy 
zarazem ustalił, iż pozostałe w lokalu rzeczy, id., 
względnie jego córki, powódki, zostały zerekwiro- 
wane przez władze wojskowe, a prócz tego zaję
te za dług na rzecz właściciela domu i że samo 
pozostawanie tych mebli w lokalu spornym, w 
myśl wywodów sądu okręgowego nie świadczyło 
o wykonywaniu w ten sposób praw najmu;

że wysnuty w tej mierze wniosek jest zgodny 
z przepisem art. 1234 kc., a skoro zrzeczenie się 
przez wierzyciela swych praw może być wyprowa
dzone z okoliczności czynu, oparcie więc samego 
wniosku na domniemaniach nie obraża art. 1333 
kc., zwłaszcza gdy sama powódka nie wskazuje 
w czem domniemania są sprzeczne i niedostatecz
ne; ustaliwszy tym sposobem dobrowolne rozwią
zanie najmu, sąd okręgowy mógł słusznie i bez 
obrazy art. 1122, 1134, 1135, 1166, 1183 i pozosta
łych, powołanych przez skarżącego w jego skardze 
kasacyjnej kodeksu cywilnego, jak również art. 81, 
129 i 142 upc. oddalić akcję powódki. Wniosek 
wreszcie sądu co do tego, czy umowa najmu z po- 
zwanemi była warunkowa, czy nie, należy do me
ritum, nieuiegającego sprawdzeniu w postępowa
niu kasacyjnem, sąd zaś odmówił umowie quae- 
stionis takiego charakteru umowy warunkowej;

Z tych zasad, nie znajdując powodów do uchy
lenia zaskarżonego wyroku, sąd najwyższy skargę 
kasacyjną Katarzyny S. oddala.
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256.

Na zasadzie dekretu  tymcz. kom. rządz, z 25 
stycznia 1922 nr. 473 wykupowi przez dzierżaw 
ców, należących do stanu w olnych ludzi 11 katego- 
rji, p od leg a ją  nie tylko osady lub zagrody w m ia
stach, lecz  również dzierżaw ione przez nich grun
ta, w m iastach położone.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 14 lipca 1924. C. 652/23.

Jan  H. wystąpił przed sąd pokoju 4 okr. m. 
Wilna przeciwko magistratowi m, Wilna o przy
znanie, z tytułu przynależności powoda do stanu 
wolnych ludzi II kategorji, na zasadzie dekretu 
T. K. R. z 25 stycznia 1922 nr. 473, prawa wyku
pu dzierżawionego gruntu w majątku „Kuprjanisz- 
k i“, należącego do magistratu m. Wilna,

Sąd pokoju powództwo uwzględnił i przyznał 
powodowi prawo wykupu gruntu w zakresie po
siadania powoda od roku 1862 do r, 1882, a sąd 
okręgowy w Wilnie wyrok 1-ej instancji zatwier
dził.

W  skardze kasacyjnej rzecznik pozwanego żą
da uchylenia wyroku, zarzucając sądowi obrazę
1) art. 765 i nast. ustawy o wolnych ludziach 
(dod. do IX t. zb. pr. ces. ros.) i art. 4 dekretu nr 
473 wskutek przyznania prawa wykupu gruntu 
położonego w obrębie m. Wilna, podczas gdy po
wyższe przepisy odnoszą się jedynie do wykupu 
osad, lub zagród w miastach, a nie ziemi ornej 
i 2) art. 7 ustawy z 21 września 1922 r., w przed
miocie ochrony drobnych dzierżawców, czyn- 
szowników i wolnych ludzi, wskutek zastosowa
nia dekr. nr. 473, podczas gdy ustawa powyższa 
nie wspomina o dekrecie nr. 473, a redagując przy
wileje wolnych ludzi do wstrzymania jedynie ich 
eksmisji, tem samem uchyliła milcząco przywi
lej wykupu zastrzeżony przez dekret 473, i 3) art. 
1 upc. i dekretu nr. 473 wskutek przyznania pra
wa wykupu, bez określenia zarazem granic, i prze
strzeni gruntu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że dekret, nr. 473 T. K. R. z 25 stycznia 

1922, jak to sąd słusznie wyrzekł, wcale nie ogra
nicza prawa wykupu jedynie do gruntów poza 
obrębem miast położonych; owszem z art. 4 tego 
dekretu, który podaje sposób oszacowania grun
tów w miastach i miasteczkach, wynika, iż wy
kupowi podlegają również grunty w miastach po
łożone; twierdzenie skarżącego, że ten artykuł 
ma na względzie osady lub zagrody w .miastach, 
jest bezzasadne, bo nie znajduje poparcia w wy
raźnej treści tego artykułu, który mówi o grun
tach, lecz nie zagrodach lub osadach;

1) że ustawa z 21 listopada 1922 (dzu. nr 90 
poz. 822) nie zawiera przepisu, który by pozba
wiał wolnych ludzi przysługującego im z mocy 
art. 765 ust. powszech. o włość, (dod. do IX t. zb. 
pr. ces. ros.), oraz dekretu nr 473 prawa wykupu, 
a przeto dekret nr 473, jako nie uchylony, zacho
wuje swoją moc obowiązującą;

3) że sąd, w myśl art. 2 dekretu nr 473, mógł 
ograniczyć się jedynie do przyznania powodowi 
prawa wykupu i nie miał obowiązku określenia 
ani granic, ani przestrzeni spornego gruntu, te bo
wiem czynności należą do dalszego postępowania 
przewidzianego art. 6 tegoż dekretu;

4) że wobec tego skarga kasacyjna, dla braku 
podstaw prawnych, nie zasługuje na uwzględnie
nie,

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
magistratu m. Wilna oddala.
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O dsetki praw ne w w ysokości 24°/° lub 15% 
rocznie odnoszą się tylko do zap ła t w walucie kra 
jow ej 1) , 2).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 17 lutego 1926. Rw, 1198/25 i R. 491/25.

Sąd okręgowy w Rzeszowie wyrokiem z 27 
września 1924, Cg. I 119/24/11 orzekł według żą
dania skargi, że pozwany winien w dniach 14 pod 
rygorem egzekucji zapłacić powodowej firmie
48.980 k. 45 h. czesko-słowackich z 6% od kwoty
81.160 k. 32 h, czesko-słowackich od 1 września 
1920 i od kwoty 53,272 k. 12 h. czesko-słowackich 
od 1 sierpnia 1921 z uwzględnieniem dokonanych 
wpłat w wyroku cyfrowo wymienionych.

Uchwałą z 27 października 1924, Cg. I 119/24/12

1) W  motywach przytoczonych orzeczeń drugiej i trze
ciej instancji góruje argument, że rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 27 sierpnia 1924, poz, 969 dzu, R. P. 
i z 30 grudnia 1924, poz. 1075 dzu. R . P,, ustalające wyso
kość odsetek prawnych na 24% , nie mają zastosowania do 
zobowiązań, opiewających na walutę obcą.

Argument ten wywołuje następujące uwagi:
Ani rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 

sierpnia 1924, poz. 769 dzu. R. P., ani dodatkowe rozporzą
dzenie z 30 grudnia 1924, poz. 1075 dzu. R. P. nie czyni n i
gdzie w tekście swym różnicy między zobowiązaniami 
w walucie krajow ej a zobowiązaniami w walucie obcej 
i jednolicie ustala wysokość prawnych odsetek na 24"/o; 
podobnie obniża rozporządzenie ministra skarbu z 24 
stycznia 1925, poz. 72 dzu. R. P. odsetki prawne na 15%. 
W ynika stąd, że wedle samego brzmienia cytowanych tu 
rozporządzeń w kw estji wysokości odsetek prawnych niema 
podstawy do czynienia różnicy między zobowiązaniami 
w walucie krajow ej1 a zobowiązaniami w walucie obcej,.

Nie daje do, tego podstawy także ta okoliczność, że roz
porządzenia tu cytowane oparte są —  na co omawiane 
orzeczenie się powołuje —  na ustawie z 31 lipca 1924 o na
prawie skarbu państwa i poprawie gospodarstwa społecz
nego (poz. 687 dzu. R. P.). Rozporządzenia te oparte są 
w szczególności na art. 1 lit. E, L, 5 cytow anej ustawy, 
gdzie mowa jest o „wzmożeniu; i ułatwieniu obrotu pienięż
nego i kredytow ego" i jako jeden ze środków w tym celu 
poleca się „unormowanie procentu prawnego w stosunkach 
praw no-pryw atnych". Niema tu nigdzie mowy o upoważnie
niu do unormowania procentów prawnych tylko odnośnie 
do wierzytelności opiew ających na złote, bo do wzmożenia 
i ułatwienia obrotu pieniężnego, i kredytowego przyczynić 
się mogą także obroty w walutach obcych, wywołane odpo
wiednią stopą procentową. To też na te j samej podstawie 
prawnej t. j. na art. 1 lit. E. L. 5 cytowanej ustawy oparte 
jest dalsze rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 14 listopada 1924, poz. 926 dzu. R. P, o prawie wekslo- 
wem; otóż w tem ostatniem rozporządzeniu jest w art. 47 
L,. 2 mowa o procentach prawnych od wszystkich weksli, 
a w art. 40 tego- rozporządzenia jest mowa także o we
kslach w walucie zagranicznej. W ynika z tęgo, że Prezy
dent Rzeczypospolitej, w ydając zacytow ane tu rozporządze
nie o prawie wekslowem, uważał, że właśnie ustawa z 31 
lipca 1924, poz. 687 upoważniała go do uregulowania, także 
weksli, opiew ających na walutę zagraniczną i do, zamie
szczenia także odnośnie do ostatnich weksli w cytowanem 
rozporządzeniu postanowienia o odsetkach prawnych. Za
chodzi tu podobny stosunek, jaki poprzednio zachodził m ię
dzy ustawą z 11 stycznia 1924, o naprawie skarbu i reformie

tenże sąd sprostował na wniosek powodowej fir
my powyższy wyrok w ten sposóh, że pozwany 
winien jest zapłacić powodowej firmie od kwoty
48.980 k. 43 h. czesko-słowackich również 24% 
odsetki za czas od 10 września 1924.

Natomiast sąd apelacyjny w Krakowie uchwa
łą z 16 marca 1925, R. IV 381/21/1 na rekurs po
zwanego zmienił uchwałę sądu okręgowego w 
Rzeszowie z 27 października 1924 Cg, I 119/24 12 
w ten sposób, że wnioskowi powodowej firmy z 24 
października 1924 o sprostowanie wyroku z 27 
września 1924 odmówił.

Uzasadnienie:
Rozporządzenie prezydenta Rzplitej Polskiej 

z 27 sierpnia 1924, D. U., poz. 769 i dalsze z 30 
grudnia 1924, D. U. poz. 1075, niemniej rozporzą
dzenie ministerjalne z 24 stycznia 1925, D, U. poz. 
72 normujące wysokość odsetek ustawowych ma
ją zastosowanie jedynie do odsetek ustawowych

w alutowej (poz. 28 dzu. R. P.), a rozporządzeniem Prezy
denta Rzeczypospolite j z 27 kw ie tn ia  1924, poz. 385, którem  
uregulowano m iędzy innem i w ierzyte lności, opiewające na 
walutę obcą, a hipotecznie zabezpieczone.

Nie by ło  też żadnej racjonalnej ekonomicznej podsta
wy w  ch w ili w ydania ustawy z dnia 31 lipca 1924, poz, 687 
i rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 27 sierpnia 
1924, poz. 769 dzu. R, P. do tego, by  rozróżniać m iędzy p ro 
centem praw nym  od w ierzyte lności, opiewających na w a
lu tę  kra jow ą (na złote), z jednej strony, od w ierzyte lności, 
opiewających na w alu tę  zagraniczną, z drugiej strony, sko
ro w alu ta  kra jow a (zło ty) by ła  wówczas w a lu tą  stalą i nie 
by ło  podstaw y do tego, by  ją gorzej trak tow ać przez w yż
sze oprocentowanie w ierzyte lności opiewających na walutę 
krajową, aniże li w alu tę  zagraniczną, k tó ra  naw et nie wszę
dzie by ła  stałą.

W obec tego stanu rzeczy można rozporządzenie Prezy
denta Rzeczypospolite j z 27 września 1924, poz. 769 dzu, 
R. P. podobnie jak i późniejsze rozporządzenie m in istra  
skarbu z 24 stycznia 1925, poz. 72 dzu. R. P. w  myśl ogól
nych zasad prawnych ty lko  w  ten sposób tłum aczyć, że od
noszą się one do wszystkich tych  zobowiązań, k tó re  w  myśl 
prawa międzynarodowego oceniane być mają według prawa 
polskiego, a to  bez względu na to, na jaką w alu tę  opiewają, 
czy na walutę krajową,, czy też na w alu tę  zagraniczną. I  tak 
w brew  stanow isku sądu najwyższego nie możnaby przyznać 
w ierzyc ie low i, mającemu w ierzytelność, opiewającą na z ło 
te, a zaskarżoną w  Polsce, 24%  względnie 15%  z ty tu łu  
odsetek prawnych, jeżeli odnośna w ierzytelność nie podle
ga wogóle przepisom prawa polskiego np. z tego powodu, 
że powstała zagranicą m iędzy obyw ate lam i obcym i i  p ła tną 
by ła  zagranicą; w  tym  przypadku, ja kko lw iek  w ierzytelność 
opiewa na złote, nie można do n iej stosować procentu 
prawnego, ustalonego wyżej przytoczonym i rozporządzenia
mi, lecz stosować do n iej będzie należało procent oznaczo
ny w  tem praw ie, według którego- odnośna w ierzytelność 
ma być wogóle ocenianą. Ta-k też odwrotn ie, jeżeli np, w ie 
rzytelność, opiewająca na obcą walutę, powstała w Polsce 
i p ła tną jest w  Polsce i wogóle ocenianą być ma według 
prawa polskiego, to do n ie j stosować należy ustawowy p ro 
cent, ustalony powołanem i rozporządzeniam i polskiem i, ja k 
ko lw ie k  w ierzyte lność ta opiewa na walutę obcą.

Dr. Jerzy Trammer.

2) W  tym  samym duchu zapadło dalsze orzeczenie izby 
trzecie j sądu najwyższego z 26 maja 1926, Rw  2061/25; zob. 
stanowisko Dr. Anzelm a Lu tw aka w G łosie prawa 1926, ze
szyt 5, str. 193 do 195.



od należności pieniężnych w walucie krajowej, 
a nie w walutach obcych. Celem tych rozporzą
dzeń było dostosowanie miary odsetek prawnych 
do stosunków kredytowych panujących w kraju, 
zatem w stosunku do wartości i zapotrzebowania 
waluty krajowej. Świadczenia w walutach obcych 
nie pozostają w żadnym stosunku z tą kwestją. 
Gdy wyrokiem pierwszej instancji przyznano po
wódce jej należność w koronach czesko-słowac- 
kich, przepisy powołanych rozporządzeń w da
nym wypadku nie mają żadnego zastosowania 
i dlatego mylnie je uwzględniono. Pozatem nie 
można pominąć i tej okoliczności, że powołane 
rozporządzenia nie mogą być stosowane w tych 
wypadkach, w których wysokość procentu ozna
czono umową stron. Powódka twierdziła pierwot
nie, że umówiono się o 10%% odsetki od dłuż
nych sum fakturowych i żądała w skardze procen
tów umownych w tej wysokości, a następnie wsku
tek zaprzeczenia tej okoliczności przez pozwane
go, ograniczyła odsetki żądane w skardze do 6% 
w stosunku rocznym. W obec tego ograniczenia 
żądania co do procentów sprawa wysokości%ycłr- 
że nie była w procesie rozpatrywana. W  tym sta
nie rzeczy jest wątpliwe, czy ze względu na ową 
rzekomą umowę na 101/2°/0 odsetki, powódka 
może domagać s.ę procentów wyższych ponad żą
dane pierwotnie 10%% i dlatego to jej roszczenie 
jako sporne mogłoby wedle § 3 powołanego roz
porządzenia z 30 grudnia 1924 rozpoznane być 
tylko w osobnym sporze.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewizyj
nego powodowej firmy. Uzasadnienie: Żalenie się 
powódki, że nie przyznano jej odsetek w wyso
kości 24% lub 15% nie ma podstawy w ustawie. 
Rozporządzenia prezydenta Rzplitej Polskiej z 27 
sierpnia 1924 D. U. poz, 769, z 30 grudnia 1924, 
D. U. poz. 1075 i rozp, min. z 24 stycznia 1925,
D. U. poz. 72, odnoszą się tylko do zapłat w wa
lucie krajowej, jak to wynika z okoliczności, że 
oba przytoczone rozporządzenia prezydenta Rze
czypospolitej Polskiej powołują się na ustawę o na
prawie skarbu państwa i poprawie gospodarstwa 
społecznego, nadto nie było podstawy prawnej do 
przyznania odsetek ustawowych, a to ze względu 
na przepis rozprządzenia prezydenta Rzeczypo
spolitej Polskiej poz. 1075, § 1 lit. a, 1. 2, skoro po
wódka w piśmie przygotowawczem z 24 czerwca 
1924 oznaczyła wysokość żądanych odsetek. Za
skarżony wyrok jest więc i co do wysokości odse
tek trafny, a zarekurowana uchwała uzasadniona, 
zaczem też nie uwzględniono ani rewizji ani re
kursu powódki.

2 5 6

Zagraniczne wagony prywatne, wstaw ione do  
taboru ko lejow eg o  nie m ogą być w P olsce p rzed 
miotem praw a zastawu  1) .

Orzeczenie izby trzecie) sądu najwyższego 
z 22 września 1925, R. 401/25.

Sąd okręgowy jako handlowy w Samborze 
uchwałą z 14 stycznia 1925 Nc, V 10/25 dozwolił 
na podstawie pism zobowiązanej firmy z daty 
Wiedeń 1 lipca 1924 i Drohobycz 3 czerwca 1924, 
w myśl art. 310 ustawy handlowej i § 47 ustawy 
wprowadczej do ustawy handlowej sprzedaży 12 
wozów cysternowych znajdujących się w zastawni- 
czem posiadaniu wierzyciela, a to dziesięciu wa
gonów na składzie w rafinerji Spółki Akcyjnej 
w Drohobyczu i trzech na składzie firmy Bernard
H. w Drohobyczu oraz na wydanie wierzycielowi 
uzyskanej przy sprzedaży kwoty.
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1) I. Sąd najwyższy wdał się w rozpatrywanie rekursu 
rewizyjnego, wniesionego od uchwały zatw ierdzającej, wi
docznie w ięc zajmuje stanowisko, że postępowanie, unor
mowane w art. 310 ust. handl., a m ające na celu sprzedaż 
zastawu kupieckiego, jest postępowaniem niespornem. To 
stanowisko zajmuje też cały  szereg autorów (tak Petschek, 
Zur Frage der derzeitigen Zulassigkeit der Selbstrealisirung 
verpfandeter W echsel durch den Konventionalglaubtger 
w Prager Juristische Vierteljahrschrift, t. X X X II, 1900, str. 68
i 71; Tilsch, D er Einfluss der Civilprocessgesetze auf das 
m aterielle R echt, 2 wyd., 1901, str. 137 uw, 265; Ott, Ge- 
schichte und Grundlehren des óster. Rechtsfiirsorgever- 
fahrens, 1906, s ta  103 uw. 29; Neumann, Kommentar zur 
Exekutionsordnung, 1906, str. 1125; Staub—Pisko, Commen- 
tar zum allg. deutschen Handelsgesetzbuche, 2 wyd., t. II, 
1910, str. 138; orzecz. najw. tryb. w Wiedniu Gl. U. N. F. 
1861, 3262), inni zaś zaliczają je do postępowania egzeku
cyjnego (Pollak, System1 des óster. Zivilprocess- und E xe- 
kutionsrechts, 1906, str. 32; orzecz. najw. tryb. w Wiedniu 
Gl. U. N. F. 192, 1340, 3745); według tego, jakie się zajmie 
stanowisko, rozstrzygnąć należy pytanie, czy rekurs rew i
zyjny od uchwały zatw ierdzającej jest dopuszczalny, dalej, 
czy czasokres do rekursu wynosi osiem, czy też czternaście 
dni, wreszcie, czy1 przepisy o najniższej ofercie przy sprze
daży obowiązują, bo tylko w postępowaniu egzekucyjnem 
nie wolno jej dokonać poniżej pew nej kwoty, czy skarga 
o wyłączenie jest dopuszczalną i wstrzymanie sprzedaży 
możliwe (za tem, że przepisy prawa egzekucyjnego stoso
wać należy do sprzedaży, dokonanej w myśl art. 310 u. h., 
ośw iadczają się odpowiedzi m inisterjalne do § 277 ord. egz.). 
Zdaniem naszem postępowanie unormowane w art. 310 ust. 
handl. i § 47 ust. zapr. ust. handl. skwalifikować należy 
jako egzekucyjne, bo ma na celu spieniężenie pewnych 
przedmiotów w celu zaspokojenia pretensji wierzyciela, 
a to właśnie jest cechą postępowania egzekucyjnego; po
staci rzeczy zaś nie zmienia fakt, że sprzedaż ma być do
zwoloną i przeprowadzoną, chociażby wierzyciel nie uzy
skał jeszcze tytułu egzekucyjnego. Historja egzekucji poucza 
nas bowiem', że zrazu wierzyciel sam i bez współudziału 
władzy państwowej mógł dokonać aktów przymusowych 
w celu osiągnięcia zaspokojenia swojej pretensji, potem 
musiał się o to zwrócić do sądu, a dopiero w dalszym roz
woju doszło do tego, że egzekucja stała się dopuszczalną 
dopiero po stwierdzeniu przez sąd pretensji w ierzyciela; 
jakkolw iek to  ostatnie jest obecnie regułą, to jednak za
chowano w niektórych przypadkach stan dawny, zaczem 
też postępowanie egzekucyjne niekoniecznie musi być są-



Sąd apelacyjny we Lwowie uchwałą z 23 lute
go 1925 R. II 93/25 nie uwzględnił rekursu strony 
zobowiązanej i zatwierdził uchwałę sądu pierw
szej instancji.

Powody;
Warunkiem sprzedaży zastawu za zezwole

niem sądu w myśl art. 310 u. h. jest pisemne usta
nowienie zastawu ręcznego między kupcem dla 
pretensji z obustronnej czynności handlowej 
i zwłoka dłużnika. Warunki powyższe muszą być 
w podaniu wierzyciela przez przedłożenie wy
maganych środków uprawdopodobnienia wykaza
ne. W tej mierze wierzyciel przedłożył powołane 
w podaniu trzy dokumenty w wierzytelnych odpi
sach zaś list z daty Wiedeń 1 lipca 1924 w orygi
nale. W myśl § 274 pc. przedłożenie dokumentów 
w wierzytelnych odpisach jest wystarczające, gdyż 
dozwolenie sprzedaży w myśl art. 310 uk. nie wy
maga prawomocnego ustalenia, że warunki reali
zacji istnieją, a więc że prawo zastawu rzeczywi
ście ustanowione zostało, że pretensja istnieje i że 
dłużnik jest w zwłoce. Sprzedaż bowiem nastę
puje na niebezpieczeństwo wierzyciela, który 
staje się odpowiedzialnym dłużnikowi w razie, 
gdyby warunki sprzedaży nie zachodziły. Listem 
z daty Wiedeń 1 lipca 1924 zobowiązana firma 
stwierdziła, że dłużna jest bankowi rzeczonemu
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dowem (por, Stefko, Rzut oka na h istoryczny rozw ój prawa 
egzekucyjnego- w  Księdze pam iątkowej ku czci Bolesława 
Orzecho-wicza, 1916, t. II, str. 1498), a wcale niekoniecznie 
musi się opierać na ty tu le  egzekucyjnym, tak  zaś ma się 
rzecz tam, gdzie kup ieck ie  prawo zastawu w inno być zrea
lizowane.

Z wyłuszczonych powodów uważamy, że rekurs rew i
zyjny od uchwały zatw ierdzającej, wydanej w postępowa
niu, o którem mowa w art. 310 ust. handl., jest niedo
puszczalny; za stanowiskiem naszem przemawia też oko
liczność, że art. X III 1. 9 ust. zapr. ord. egz., a więc prze
pis prawa egzekucyjnego, utrzymuje w mocy art. 310 u. h. 
(z motywów ustawodawczych wynika, że sprzedaż z art. 310 
kod, handl. pojmowano jako- egzekucję, zaczem wyrażono 
zdanie, że nie ma je j przeprowadzić sąd handlowy, który 
rozstrzyga o dozwoleniu, lecz sąd egzekucyjny — por. Ma- 
terialien zu den neuen oester, Civilprocessgesetzen, t. I, 
1897, str. 667).

II. Stanowisko m erytoryczne sądu najwyższego daje pod
stawę do uwag następujących;

1) Międzynarodowa konwencja, mająca na celu uregu
lowanie ruchu na kolejach, odróżnia w § 119 dwa rodzaje 
prywatnych wagonów towarowych; zwyczajne, które nadają 
się do użytku w celu przewozu wszelkich towarów, i spe
cjalne, posiadające urządzenie do przewozu przedmiotów 
pewnego rodzaju, np. cysterny naftowe i t. p. Tylko co do 
pierwszych mieści się wyraźne postanowienie, że na obcych 
łinjach kolejow ych po wstawieniu do taboru traktuje się je 
narówni z wagonami przedsiębiorstwa kolejowego, co do 
drugich zaś tego przyjąć nie miożna, bo wagony specjalne 
różnią się od zwyczajnych i dlatego nie mogą być narówni 
z niemi traktow ane. Ż tej zaś różnicy wynika, że odnośnie 
do- wagonów -specjalnych służy dyspozycja w łaścicielowi.

2) A le także odnośnie d-o wagonów zwykłych nie można 
przyjąć wyniku, do jakiego dochodzi sąd1 najwyższy.

a) Przepis konwencji stanowi, że właścicielow i odbie
ra się moc rozporządzania swoją własnością, przepis ten 
jednak dąży tylko do uregulowania ruchu, ale wcale nie ma

'T' T T ~ a

11.000 dolarów i zezwala w razie, gdyby do 31 
lipca 1924 nie zapłaciła długu, na sprzedaż towa
rów tam wyszczególnionych a w szczególności 
,,unsere eigenen Kassel". W myśl. art. 278 uh. 
należy przyjąć, że zobowiązana firma w ten spo
sób ustanowiła prawo zastawu na rzecz banku na 
powyższych przedmiotach —  a pismo należy od
nieść do oświadczenia reprezentantów jej, a to 
Eliasza Fr. Samuela Hermana A. z daty Droho
bycz 3 czerwca 1924, którem wyraźnie ustano
wiono prawo zastawu na cysternach w Polsce się 
znajdujących dla pretensji rzeczonej,z tem, że ban
kowi na jego żądanie cysterny oddane zostaną do 
wyłącznego dysponowania. Co do oddania cystern 
wspomnianych bankowi w posiadanie spisany zo
stał protokół w dniu 14 lipca 1924, wedle którego 
oddanie nastąpiło przez wręczenie nietylko listów 
przewozowych, lecz także pisma stwierdzającego 
upoważnienie odbierającego banku, do wyłączne
go dysponowania cysternami i ich zawartością. 
Również ten protokół został podpisany przez Elia
sza Fr. i Samuela Hermana A. jako pełnomocników 
zobowiązanej firmy. Na podstawie powyższych 
dokumentów rzeczony bank będzie w możności 
dysponowania powyższymi przedmiotami, co wla
nie jest w czasie wn esienia wniosku wymagane. 
Reprezentanci więc zobowiązanej firmy wykonali
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na celu unormowiania stosunków prawno - pryw atnych . To 
w ynika z is to ty  rzeczy; gdy chodzi o norm alny ruch ko le 
jowy, wydaje się zarządzenie adm inistracyjne, ale nie chce 
się zmieniać stosunków prawa prywatnego, k tó re  każde 
państwo dowolnie może unormować. To też w łaśc ic ie l nie 
może w prawdzie wycofać wagonu z taboru ,olejowego lub 
zająć w yłącznie dla siebie, ale może go sprzedać, zamienić, 
darować, zastawić, zapisać na w ypadek śm ierci i t. p,, bo 
te a k ty  nie uw łaczają w  niczem normalnemu ruchow i ko le 
jowemu, k tó ry  mimo zmian w  stosunkach praw nych może 
być nadal utrzym any; jedynym  skutkiem  przepisu ko le jow o- 
transportowego jest, że akt p raw no-pryw atny  nie ma w p ły 
wu na zasadę adm inistracyjną.

b) Dla uzas-adn.enla niedopuszczalności zastawu cystern 
nie można też powołać się na art. 23 ust. 5 konwencji ber
neńskiej, Przepis ten, posiadający swoją historję, nie chce 
dopuścić do tego, aby poszczególne części składowe przed
siębiorstwa kolejowego w drodze egzekucji ulegały zajęciu; 
jak bowiem- powszechnie wiadomem jest, prowadzono 
w obcych państwach, celem ściągnięcia pretensji pienięż
nych, egzekucję przez zajęcie wagonów kolejow ych i nie 
odsyłano ich z powrotem, gdy jednak doprowadziło to do 
utrudnienia ruchu, wydano w porozumieniu z innemii pań
stwami ustawy, niedopuszcz.ające egzekucji na przynależ
ności kolei, tak np, w A ustrji rozp. ces. z dn. 19 marca 1886 
nr 144 dz. p. p,, w Niemczech ust. z 3 maja 1886, str. 153/87 
dz. p. (Hilscher, Das oester.-ung. und Internationale Eisen- 
bahntransportrecht, 1902, str. 231 i nast..), a  następnie ure
gulowano kw estję traktatem . Z niedopuszczalności zajęcia 
w drodze egzekucji nie m-ożna atoli wnosić, aby i oddanie 
wagonów kolejow ych w zastaw  było niedopuszczalne. Nie 
miałoby też żadnej racji wykluczenie zastawu dobrowolnego 
przedmiotu, co do którego egzekucja jest niedopuszczalna; 
jeżeli bowiem nawet przedmioty niezbędne dla dłużnika, 
których nie można zająć w drodze przymusowej, mogą być 
dobrowolnie zastawione i zbyte, to- chyba i przedmioty, 
które tę  kw alifikację nie zawsze posiadają, mogą być za
stawione,

Prof. Dr. M. Allerhand.



tylko jej zobowiązanie wyrażone w liście z daty 
Wiedeń 1 lipca 1924, a jeżeli oni mieli ogólne peł
nomocnictwo, to w myśl § 1008 uc., byli uprawnie
ni imieniem rekurującej firmy działać i oddać 
przedmioty rzeczone jako zastawione bankowi- 
wierzycielowi.

Mylne jest zapatrywanie prawne rekurującej 
firmy, że cysterny są wyłączone z pod egzekucji, 
gdyż chodzi w niniejszym wypadku o cysterny bę
dące własnością rekurującej firmy, a nie zagra
nicznych koleji. Okoliczność, że rekurująca firma 
sprzedała przedmiotowe cysterny w czerwcu 1924 
trzecim osobom, w niniejszej sprawie uwzględnio
ną być nie może.

Rekurs zobowiązanej firmy jest nieuzasadnio
ny, zaczem zaczepioną uchwałę jako w przepisach 
ustawy uzasadnioną zatwierdzić należało z tem 
że koszta rekursu ma firma w niniejszym postę
powaniu sama ponosić.

Sąd najwyższy rekurs uwzględnił i zaskarżoną 
uchwałę zmienił w ten sposób, że odmówił wnio
skowi banku o dozwolenie na zasadzie art. 310 
uh. i § 47 ustawy wprow. do ustawy handlowej pu
blicznej sprzedaży 12 wozów cysternowych.

Uzasadnienie:
I. Przedewszystkiem nie zostało uprawdopo

dobnione, że Bank A., występujący jako wierzy
ciel w tej sprawie, nabył w sposób ustawą przepi
sany ręczne prawo zastawu, uprawniające go do 
sprzedaży cystern wymienionych we wniosku.

W  szczególności nie stanowi należytego upraw
dopodobnienia w tym względzie protokół z 14 li
pca 1924, spisany z powodu oddania posiadania 
tych cysterń? ponieważ oddania pełnomocnikowi 
banku listów przewozowych na 14 cystern, znaj
dujących się na dworcu kolejowym w Drohobyczu, 
oraz pisma reprezentantów zobowiązanej firmy, 
stwierdzającego upoważnienie banku do rozpo- 
porządzenia temi cysternami i ich zawartością, 
nie można żadną miarą uważać za oddanie posia
dania przedmiotów zastawu w myśl §§ 327. i 452 
uc. z tego powodu, że nie zostało wykazane, iż to 
oddanie nastąpiło za zgodą zarządu kolejowego 
i zezwoleniem tegoż na wyłączenie owych cystern 
z taboru kolejowego.

Nie uprawdopodobniono zatem, że bank A. 
w czasie podania do sądu wniosku o dozwolenie 
sprzedaży cystern rzeczywiście miał możność wy
łącznego rozporządzania niemi, co jest koniecz
nym wymogiem dozwolenia sprzedaży w myśl art. 
310 uh., jak to sam sąd rekursowy w zaskarżonej 
uchwale zaznacza,

II. Nadto w danym wypadku zajęcie i sprze
daż w mowie będących cystern były niedopusz
czalne ze względu na obowiązujące przepisy praw
ne, dotyczące międzynarodowego ruchu kolejo
wego. Polska przystąpiła bowiem do umowy 
o wzajemnem używaniu wagonów towarowych 
w komunikacji międzynarodowej.

Wedle art. 23 ust, 5 konwencji berneńskiej
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(oświadczenia rządowego z 4 kwietnia 1922 poz. 
685 dz. R. P.) nie podlega zajęciu tabor kolejo
wy, oraz wszelki, znajdujący się w nim inwentarz 
ruchomy na obszarze innego państwa, niż tego, do 
którego należy kolej, będąca właścicielką taboru, 
chyba, że zajęcie nastąpiło z mocy wyroku tego 
państwa, do którego należy kolej-właścicielka.

Na podstawie zaś międzynarodowej umowy, 
regulującej współużywanie taboru kolejowego, 
mają być uważane środki przewozowe, stanowią
ce prywatną własność, a wstawione do parku ko
lejowego, na równi z wagonami tego zarządu ko
lejowego, do taboru którego są włączone. Na ta
kich środkach przewozowych jest na obcych lin- 
jach kolejowych odebrana właścicielowi prywat
nemu możność rozporządzania, a więc i prawo 
zastawiania takich środków przewozowych. Po
nieważ więc z przedłożonych w myśl § 274 pc. 
przez wnioskodawcę dokumentów, w szczególno
ści z powołanego wyżej protokułu oddania w posia
danie cystern, stanowiących przedmiot zastawu, 
okazuje się, że nadeszły one ze stacji macierzy
stej Angern koło Wiednia i włączone zostały do 
taboru kolejowego stacji kolejowej Drohobycz, 
przeto wnioskodawca wobec przytoczonych wy
żej przepisów nie mógł nabyć prawa zastawu na 
tych cysternach, a w każdym razie nie uprawdo
podobnił nabycia tego prawa stosownie do istnie
jących w tej mierze norm prawnych. W obec tego 
odmówiono wnioskowi wierzyciela, jako w usta
wie nieuzasadnionemu i w ten sposób zmieniono 
na zasadzie § 16 pat, niesp. równobrzmiące
uchwały sądów obu niższych instancji. Kosztów 
rekursu nie przyznano, gdyż w postępowaniu nie- 
spornem, jakiem jest obecne postępowanie strony 
same ponoszą koszta wnoszonych przez siebie 
środków prawnych.
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O bow iązek podpisania kontraktu kupna-sprze
daży, orzeczony prawom ocnym  w yrokiem , upoważ
nia nabywcą jedyn ie do w drożenia przeciw  sprze
daw cy egzekucji w m yśl § 354 oe.1) 2).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 27 października 1925, R. 773/25.

Sąd apelacyjny we Lwowie, jako rekursowy, 
uchwałą z 12 czerwca 1925, R. IV 260/25 uwzględ
nił rekurs zobowiązanego Abrachama R. od

9  Orzeczenie powyższe wywołuje wątpliw ości co do 
swej zgodności z ustawą, a ponadto prowadzi do całkiem 
niepotrzebnych utrudnień dla uprawnionego.

1) Rozbieżność z ustawą zachodzi, bo zobowiązany nie 
ma dokonać żadnej czynności, która tylko od jego woli jest 
zawisłą, lecz ma zeznać dokument zaw ierający zezwolenie



uchwały sądu okręgowego w Stanisławowie z 29 
lutego 1924, E. 7/24 (dh. 128/24), którą dozwolono 
z mocy wyroku sądu okręgowego w Stanisławowie 
z 6 października 1922 C. XIV. 258/20/40 i wyroku 
sądu apelacyjnego we Lwowie z 11 grudnia 1923, 
Bc. IV 789/23/3 intabulacji Rocha M. za właściciela 
realności whl. 1041 i 1042 ks. gr. St, i zmienił za
skarżoną uchwałę w ten sposób, iż odmówił wnio
skowi o dozwolenie powyższej egzekucji.

Uzasadnienie. Wedle powołanego wyroku ape
lacyjnego zobowiązany ma podpisać kontrakt ku
pna-sprzedaży, którym sprzedaje wierzycielowi 
egzekucję popierającemu wyżej wymienioną real
ność, wolną od wszelkich ciężarów i zezwala na 
wpis wierzyciela za właściciela tej realności. Jak  
z powyższego widać, zobowiązany ma wykonać 
czynność, która przez osobę trzecią nie może być 
wykonana, a wykonanie jej zależy wyłącznie od 
woli zobowiązanego. W  danym wypadku może zo
bowiązany być przynaglony do wykonania tej czyn
ności jedynie środkami w § 354 o. e, przepisanemi, 
a to jeżeli niema niebezpieczeństwa w zwłoce, po 
przesłuchaniu zobowiązanego (§ 358 o. e.). Nie ma 
tu zaś zastosowania przepis § 367 o. e., gdyż egze
kucja w myśl tego przepisu może być wówczas 
tylko dozwoloną, jeżeli zobowiązany ma wedle 
treści wyroku złożyć oświadczenie woli.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewizyj
nego wierzyciela od powyższej uchwały, zatwier
dzając ją z trafnych powodów w niej przytoczo
nych, a na wywody rekursu zaznaczył: Oczywi-
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na przeniesienie prawa własności, a zatem ma złożyć 
oświadczenie w o li. W  tym  zaś przypadku w myśl § 367 o*, e. 
w yrok prawomocny uzasadnia wpis prawa w łasności na 
rzecz uprawnionego. Ze względu na to nie ma być prow a
dzona egzekucja ad factum praestandum według § 354 o. e. 
W ypadek ten zachodzi jedynie w tedy, gdy pewna robota 
ma być uskutecznioną, nie zaś, gdy cała czynność zobo
wiązanego ograniczyć się ma do oświadczenia, że zezwala 
na przeniesienia własności.

Do jakich wątpliwości prowadzi powyższe orzeczenie, 
tego dowodem wynik, jakiby zaszedł w razie, gdyby upraw
niony nie żądał w pozwie zeznania kontraktu z zezwole
niem na przeniesienie własności, lecz tylko zezwolenia na 
wpis prawa własności. W  tym przypadku całkiem  niewąt
pliwie należałoby postąpić w myśl § 367 oi. e.; czyż różnica 
ma zachodzić dlatego, że użyto innych słów? W szak przez 
to nie zmienia się sytuacja prawna, bo chodzi nie o słowa, 
lecz o rzecz samą i tylko ta powinna decydować, jeżeli nie 
chce się z prawa czynić jakiejś wiedzy formalistycznej.

II. Orzeczenie powyższe jest jednak także niezgodne 
z potrzebam i praktycznem i, k tó re  w  pierwszym rzędzie 
rozstrzygają, bo- prawo nie is tn ie je  dla siebie, lecz dla 
potrzeb życia.

a) Jeże lib y  dozwolono wpisu w myśl § 367 o. e., wów
czas bezzwłocznie osiągniętoby to, do czego w myśl wy
roku nabywcy służy pewne prawo. Jeż e li zaś egzekucja ma 
być prowadzoną w myśl § 354 o. e. to dochodzi do prze
włoki, a co w ięcej zobowiązany może udaremnić zaspo
kojenie roszczenia, jeżeli tylko płaci grzywny i gotów jest 
znosić areszt, zresztą czasowo ograniczony lub jeżeli, jak 
w niniejszym wypadku mieszka za granicą, gdzie wyrok 
polski nie jest wykonalny. W ątpić należy, czy to może od
powiadać prawu i czy uprawniony ma być pozbawiony nie

ście nie można traktować zbyt formalistycznie 
przepisu § 367 o. e., bo to nie odpowiada duchowi 
ustawy, jak to okazuje się z motywów ustawo
dawczych do powołanego przepisu ustawy. Pra
womocny wyrok jest bowiem surogatem, zastę
pującym oświadczenie woli, we wszystkich tych 
wypadkach, w których sporządzenie pisemnego 
dokumentu stanowiłoby tylko zbędną formalność. 
W  danym wypadku chodzi nie tylko o zezwole
nie na intabulację, któreby mógł snadnie zastą
pić prawomocny wyrok, ale nadto także o sty- 
pulację dalszych, we wzajemnej zależności od sie
bie zostających obowiązków, któreby w razie 
uskutecznienia intabulacji prawa własności na 
rzecz wierzyciela na zasadzie § 367 o. e, pozo
stały poza nawiasem. Bez formalnego kontraktu, 
którego podpisanie wymusić można na zobowią
zanym jedynie na zasadzie § 354 o. e., obejść się 
nie można.
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W ierzyciel, m ający prawo wyboru m iędzy  
świadczeniam i, z których jedno jest św iadczeniem  
pieniężnem , przyznanem w m arkach polskich , dru
gie zaś —  św iadczeniem  w naturze, m oże w razie 
niew ykonalności egzekucji o św iadczenie w natu
rze, dom agać się w sporze, wytoczonym na zasadzie  
§ 368 ord. egz. równowartości tego św iadczenia,

ruchomości, jeżeli zobowiązany nie chce się zastosować do 
prawomocnego orzeczenia sądowego,

b) Orzeczenia powyższego wprost niepodobna wyko
nać. Zobowiązany, jak wynika z aktów, mieszka stale za
granicą i dlatego też wątpliwem jest, czy w celu wymu
szenia świadczenia można na niego nałożyć grzywnę lub 
areszt; jeżeli nawet przyjmiemy, że jurysdykcja krajowa 
zachodzi, o ile tylko zobowiązany posiada w kraju m ają
tek, z którego ściągnięcie grzywny jest możliwe, to jednak 
wykonanie egzekucji jest ograniczone do wysokości tego 
majątku, zaczem, gdy ten jest nieznaczny, uprawniony celu 
swego nie osiągnie.

Dla uprawnionego nie pozostaje więc nic innego, jak 
wnieść pozew ponowny o zezwolenie na wpis prawa w ła
sności, coby było całkiem  niepotrzebne, gdyby przepis 
§ 367 o, e. zastosowano; niepodobna zaś przyjąć, że kon
trakt podpisać może i inna osoba np. kurator, któregoby 
dla pozwanego, bawiącego zagranicą, ustanowiono, bo tego 
rodzaju forma egzekucji nie jest znaną prawu obowiązują
cemu.

Prof. Dr. M. Allerhand.

!) Orzeczenie powyższe nie jest wyrazem stałego 
orzecznictwa izby  trzeciej sądu najwyższego. Zapadały bo
w iem już poprzednio- orzeczenia zgodne z wywodam i ustę
pu pierwszego glosy prof. A llerhanda. Celem zabezpiecze
nia hipotecznego dla świadczeń wzajemnych nabywcy sprze
dawca może w  toku procesu wdrożonego przeciw  niemu 
o zeznanie kon trak tu  kupna sprzedaży postaw ić wniosek 
w padkow y o ustalenie tych świadczeń i  ich hipoteczne za
bezpieczenie.
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oznaczonej w złotych, w ed le zasad o przerachow a- 
niu Ł) .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 stycznia 1925, Rw. 1991/24.

Sąd powiatowy S. I we Lwowie wyrokiem z It) 
maja 1924, C. II 8/24/7 orzekł:

Pozwane Cecylja M. oraz mał. Emilja M. i Ró- 
zia M. jako oświadczone spadkobierczynie błp. 
Samuela M., winne solidarnie zapłacić powódce 
w miarę sił masy spadkowej po błp. Samuelu M. 
zaskarżoną kwotę 5,000.000,000 mk. z. p.

Uzasadnienie: Gdy egzekucja dozwolona na
rzecz powódki do E. II. 1671/23 celem wymusze
nia od strony pozwanej wykonania świadczenia 
przez wydanie powódce krymskiego żakietu z za
rękawkiem okazała się bezskuteczna wobec tego, 
że powyższych przedmiotów nie znaleziono w po
siadaniu pozwanych, powódka żąda w myśl § 368
o. e. odszkodowania pierwotnie w kwocie
2,000,000,000 mk., rozszerzonej następnie do kwo
ty, oznaczonej przez rzeczoznawcę, zrzekając się 
przy rozprawie prowadzenia dotychczasowych 
kroków egzekucyjnych. Pozwane zarzuciły, że 
sprawa jest osądzoną, ponieważ wyrokiem stano
wiącym tytuł egzekucyjny równowartość garnitu
ru ustalono na 15.000 mk.

W edle aktów E. II. 1671/23 egzekucja celem
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') W ierzyciel, któremu na podstawie tytułu egzekucyj
nego służy prawo wyboru pewnego przedmiotu albo też 
gotówki, może w razie, gdy egzekucja dla wydobycia przed
miotu nie prowadzi do celu, domagać się równowartości 
przedmiotu, a więc kwoty wyższej lub niższej1 od kwoty 
pieniężnej w wyroku oznaczonej, a nie może żądać tej 
ostatniej kwoty, ani nie musi się nią zadowolić, bo przez 
dokonanie wyboru nastąpiła koncentracja zobowiązania tak, 
że przedmiotem świadczenia nie jest w ięcej kwota pie
niężna. W tym więc przypadku przepis § 368 o. e. wchodzi 
w zastosowanie i wierzyciel ma otrzymać to, co traci z po
wodu tego, iż nie dostarcza mu się przedmiotu w naturze.

Inaczej ma się rzecz, jeżeli prawo wyboru służy dłuż
nikowi, a w ięc, gdy mu tytuł egzekucyjny to prawo za
strzega, albo gdy brak w nim jakiejkolw iek wzmianki o wy
borze. W tym przypadku wierzyciel może prowadzić egze
kucję w celu wydobycia przedmiotu, ,ale dłużnik może 
w myśl § 12 ord. egz. zapłacić mu gotówkę w tytule egze
kucyjnym wymienioną, dopóki świadczenie w naturze nie 
będzie, choćby w części, dopełnione. Jeż e li zaś egzekucja 
jest bezcelow ą albo wierzyciel jest zdania, że nie dopro
wadzi ona do- celu, wówczas nie może się domagać równo
w artości przedmiotu, lecz tylko zapłaty gotówki. Przepis 
§ 368 o. e, nie ma więc zastosowania, gdy drugie świad
czenie opiewa na gotówkę (por. Neumann, Kommentar zur 
Exekutionsordnung, 1906, str- 983). J e s t  to jasne, bo dłuż
nik, mając prawo wyboru, nie zapłaci mu kwoty wyższej, 
odpowiadającej równowartości przedmiotu, lecz kw otę niż
szą w tytule egzekucyjnym1 wymienioną, nie ma więc celu 
oszacowanie interesu z powodu1 niedostarczenia przedmiotu 
w naturze. W konsekw encji w ierzyciel, któremu nie do
starcza się rzeczy w naturze, może jedynie domagać się 
przerachowania kwoty pieniężnej, nie oznaczonej w zło
tych, a dłużnik może uwolnić się od zapłaty kwoty z prze
rachowania wypływającej przez świadczenie w naturze; 
Z drugiej strony i dłużnikowi służy prawo domagania się

wydobycia spornego żakietu była bezskuteczna, 
ponieważ żakietu u pozwanych nie znaleziono.

Na podstawie ocenienia wartości przez rzeczo
znawcę sądowego Stanisława St,, ustalono wartość 
spornego czarnego żakietu na 5 miljardów, czyli 
2777 zł. 77 gr. Na podstawie zaś aktów spadko
wych po błp. Samuelu M., A. XVIII. 1346/17 
w szczególności inwentarza spadku ustalono, że 
w masie tej w chwili otwarcia spadku, t. j. 
w czerwcu 1917, znajdowała się większa ilość roz
maitych garniturów futrzanych i skórek, których 
wartość kilkakrotnie przewyższała wartość spor
nego garnituru, przyjąwszy nawet bardzo niskie 
ocenienie, zawarte w inwentarzu poszczególnych 
futer i skórek, wreszcie, że spadek przyznano po
zwanym dekretem dziedzictwa z 21 grudnia 1917.

W obec powyższego stanu rzeczy przyjąć nale
ży, że pozostały w spadku po błp. Samuelu M. ma
jątek wystarczał w zupełności do pokrycia warto
ści spornego garnituru. Podniesiona przez pozwa
ne okoliczność, iż przedsiębiorstwo błp. Samuela 
M. zrabowane zostało w czasie zamieszek wojen
nych, niema żadnego znaczenia, notoryjnie bo
wiem jest wiadome, że rabunki te miały miejsce 
tylko w czerwcu 1915, a zatem jeszcze za życia 
Samuela M., a następnie w jesieni 1918, a zatem 
prawie w 10 miesięcy po przyznaniu spadku po
zwanym. Gdyby zatem przedsiębiorstwo zmarłe
go uległo nawet w jesieni 1918, rabunkom, to było
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przerachowania kwoty pieniężnej i z tego prawa może ko
rzystać nawet w toku postępowania egzekucyjnego, w któ
rym to przypadku okazuje się konieczność wstrzymania 
egzekucji o świadczenie w naturze, jeżeli ją wierzyciel pro
wadzi, a dłużnik wybrał gotówkę, której wysokość jednak 
nie jest jeszcze w drodze przerachowania ustaloną. Z tego 
stanowiska nasuwają się wątpliwości przeciw zapatrywaniu, 
wypowiedzianemu w powyższem orzeczeniu, bo prowadzi 
ono do tego, że na wniosek wierzyciela ustali się w złotych 
rów now artość przedmiotu, dłużnik jednak uiści gotówkę 
w wysokości innej, a mianowicie wypływającej z przera
chowania świadczenia przemiennego na pieniądze opiewa
jącego.

Całkiem odmiennie rozstrzygnąć wypada kw estję, jeżeli 
w wyroku sądowym niema mowy o świadczeniu przemien- 
nem, lecz dłużnikowi pozostawiono jedynie moc uwolnienia 
się od świadczenia w naturze przez zapłatę kwoty pienięż
nej. W  tym przypadku przedmiotem zobowiązania jest tylko 
świadczenie w naturze, i wierzyciel, który go nie otrzymał, 
może w myśl § 368 ord, egz. domagać się równowartości, 
nie może natomiast żądać przerachowania kwoty pieniężnej, 
bo ta nie stanowi długu i nie jest nim nawet, gdyby dłuż
nik zgodził się na oświadczenie wierzyciela; to oświad
czenie nie jest ofertą i do niego1 nie można stosować zasad 
prawa materjalnego, zachodzi bowiem tylko oświadczenie 
procesow ej natury, które wywołuje skutki m aterjalno- 
prawne (por. Petschek, Die Abfindung des materiellen Klags- 
anspruchs, 1903, str. 24 i nast.),. Z tego powodu nie może 
też dłużnik prosić o przerachowanie, które dopuszczalne 
jest jedynie w celu uwolnienia się od długu; oświadczenie 
wierzyciela utraciło wszelką wartość z powodu braku tej 
waluty, jaką wymieniono, przyczem też uwzględnić wypada 
zmienione stosunki, które odbierają doniosłość prawną 
aktowi zdziałanemu w czasie poprzednim' (por. OSP, V. 161),

P ro f. Dr. M. A llerhand.



to już po objęciu spadku przez pozwane i okolicz
ność ta nie ma wpływu na odpowiedzialność po
zwanych.

Zarzutu sprawy osądzonej nie uwzględniono, 
albowiem ustalenie wartości spornego garnituru 
w wyroku stanowiącym tytuł egzekucyjny, nie 
jest równoznaczne z oznaczeniem szkody powsta
łej dla powódki z powodu niedopełnienia zobowią
zania przez pozwane. Świadczenie bowiem okre
ślone tytułem egzekucyjnym jest tylko alternatyw- 
nem zobowiązaniem, a nie alternatywnem prawem 
żądania, powódka więc nie może nawet dochodzić 
drogą egzekucji wartości garnituru oznaczonej ty
tułem egzekucyjnym, a pozostaje jej prawo docho
dzenia wynikłej dla niej szkody w myśl § 368 o. e., 
skarga zatem niniejsza opiera się na innej zasadzie 
prawnej.

Sąd okręgowy we Lwowie, wyrokiem z 12 
września 1924, Bc. V. 549/24 nie uwzględnił ape
lacji pozwanych, o ile opierała się na zarzucie 
sprawy osądzonej , uwzględniając natomiast apela
cję powyższą, co do rzeczy samej zmienił zaskar
żony wyrok sądu procesowego w ten sposób, że 
oddalił powódkę z żądaniem skargi.

Uzasadnienie: Sąd odwoławczy podziela zapa
trywanie prawne I sądu, że w danym wypadku nie 
ma sprawy osądzonej. Jakkolwiek bowiem spór Cg.
IX. 470/20 toczył się między temi samemi stronami, 
to jednak zasady skargi w owym i dzisiejszym 
sporze, są zupełnie różne. W  sporze Cg. IX. 470/20 
powódka dochodziła swego roszczenia, co do wy
dania jej zamówionego futra lub zapłaty równo
wartości tegoż na wypadek niemożności świadcze
nia głównego zobowiązania z umowy wynikają
cego, w obecnym sporze natomiast domaga się 
powódka odszkodowania z powodu zupełnego 
niewykonania nałożonego na stronę pozwaną wy
rokiem Cg. IX. 470/20 zobowiązania w myśl istnie
jącego na ten wypadek osobnego przep. prawne
go {§ 368 o. e.).

Uzasadnioną natomiast jest apelacja co do 
rzeczy samej. Wedle niespornego bowiem mię
dzy stronami stanu sprawy, powódce nie służy 
wobec brzmienia wyroku Cg. IX. 47020 arawo 
dochodzenia w danym wypadku przeciw pozwa
nym swego interesu z powodu niewykonania przez 
pozwanych ich zobowiązania. Powódka określa 
mianowicie w skardze ten swój interes jako  ̂ od
szkodowanie z tego wynikłe, że świadczenie w 
naturze (żakiet krymski) nie mogło być drogą 
egzekucji do E. II. 1671/23 prowadzonej wymu
szone i streszcza to odszkodowanie w obecnej 
wartości tego żakietu tj. w kwocie 2.000,000.000 
mkp. lub po rozszerzeniu żądania przy rozprawie 
w kwocie 5.000,000.000 mkp. Domaga się więc 
powódka niczego innego jak tylko świadczenia 
pieniężnego w miejsce egzekwowanego świadcze
nia w naturze, a to świadczenie pieniężne pole
gające właśnie w wartości żakietu krymskiego 
podanej wówczas przez samą powódkę na kwo
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tę 15,000 koron zostało jej już przyznane wyro
kiem Cg. IX, 470/20/15 przez sąd apelacyjny we 
Lwowie wydanym w toku instancji.

Nie ulega zaś wątpliwości, że w danym wy
padku służy powódce prawo, wobec bezskutecz
ności egzekucji o świadczenie w naturze, prowa
dzić dalej egzekucję na owo alternatywnie, — 
w formie obligationis alternativae, a nie faculta- 
tis (upoważnienie) alternativae —  przyznane jej 
świadczenie pieniężne. Jak  świadczą mianowicie 
odnośne akta Cg. IX. 470/20 i E. II. 1671/23 stro
na zobowiązana przez zaprzeczenie wydania ża
kietu przy egzekucji wykonała milcząco swe pra
wo wyboru (§ 906 uc.), zaczem w myśl § 12 ord. 
egz, może już wierzycielka egzekwować drugie 
(pieniężne) roszczenie alternatywne. W  tym kie
runku błędne jest odmienne zapatrywanie sądu 
I-go,, który niezgodnie ze stanem aktów uważa 
to drugie zobowiązanie pieniężne, jako przyzna
ne powódce rzekomo tylko sposobem facultatis 
alternativae z § 410 pc.

Powódce niewątpliwie przysługiwałoby żąda
nie odszkodowania z § 368 o. e., gdyby to drugie 
alternatywne żądanie nie było pieniężne, ale in
nej natury i skoro powódka już w pierwotnej swej 
skardze do Cg. IX 470/20 przewidziała możliwość 
niedojścia do swego świadczenia głównego tj. fu
tra i na ten wypadek żądała zapłaty jego warto
ści wówczas na 15.000 kor. podanej (w miejsce 
zapłaconej r. 1914 ceny kupna za to futro w kwo
cie 1.000 kor.), to obecnie nie może ponownie żą
dać przyznania sobie tej samej wartości, jakko1- 
wiek formalnie i na pozór służącą je j skargą z § 
368 o, e,, — tylko formalnie na innej zasadzie 
prawnej (odszkodowanie) opartą. Powódce służy
łoby tylko odszkodowanie z tytułu dewaluacji, 
które dla niej polegać może jedynie w przyzna
nych odsetkach i w odpowiedniej waloryzacji 
przysądzonej jej kwoty.

Zauważyć wreszcie należy, że w każdym wy
padku, czy to wskutek bezskuteczności egzekucji, 
czy też bez względu na egzekucję wskutek niedo
pełnienia w należytym czasie zobowiązania, do- 
puczalność skargi o świadczenie interesu musi być 
ocenianą także wedle wymagań prawa materjal- 
nego; te zaś wymagania wobec wyżej przedsta
wionego stanu rzeczy dla powódki nie zaistniały.

Sąd najwyższy przychylając się do rewizji po
wódki uchylił wyrok sądu odwoławczego i zwró
cił sprawę temuż sądowi do ponownego rozpozna
nia i orzeczenia.

Uzasadnienie:
Zarzut mylnej oceny sprawy pod względem 

prawnym, jest trafny.
Wyrokiem nrawomocnvm sadu apelacyjnego 

we Lwowie z 15 lutego 1922 lcz. Bc. I 32/22/3 stro
na pozwana została skazana na wydanie stronie 
powodowej w miarę sił spadku żakietu krymskie
go o jakości podanej w wyroku lub zapłacenie 
kwoty 15.000 mk. z 5% odsetkami od 10 marca
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1920 r. W myśl § 906 uc. strona pozwana ma pra
wo wyboru między temi dwoma świadczeniami. 
Jednak strona pozwana z tego prawa wyboru do
tąd nie skorzystała, gdyż żadnego z tych świad
czeń nie wykonała. W obec tego powódka może 
w myśl § 12 o. e. prowadzić egzekucję według 
swego wyboru na jedno z tych dwu świadczeń. 
Je s t ona zatem uprawnioną tak długo, dopóki jej 
strona pozwana nie uiści sumy 15.000 mk. z odset
kami w odpowiednio zwaloryzowanej kwocie pro
wadzić egzekucję o wydanie żakietu, a w razie 
niemożności wykonania tego świadczenia wnieść 
skargę z § 368 ord. egz. Sąd rewizyjny nie po
dziela zapatrywania sądu odwoławczego jakoby 
strona pozwana przez zaprzeczenie wydania ża
kietu przy egzekucji wykonała ,,milcząco" służące 
jej prawo, gdyż wykonanie prawa może się odbyć 
tylko przez dokonanie jednego ze świadczeń, 
a strona pozwana jest w tym kierunku w zwłoce. 
Sąd rewizyjny nie podziela także zapatrywania 
sądu odwoławczego, jakoby przesłanką skargi 
z § 368 ord. egz. była okoliczność, by drugie 
świadczenie alternatywne było niepieniężne, albo
wiem zapatrywanie to nie znajduje w żadnym 
przepisie ustawowym uzasadnienia. Ponadto kwo
ta 15.000 mk. z odsetkami nie została dotąd zapła
cona, ulega ona zatem przerachowaniu na walu
tę polską w myśl § 39 rozp. z 14 maja 1924 poz. 
441 D. U. R. P., które jeszcze nie jest przeprowa
dzone. Celem skargi niniejszej jest właśnie ozna
czenie, jaką ilość złotych strona pozwana winna 
zapłacić w miejsce roszczenia wyrokiem prawo
mocnym ustalonego, jednak na obecną walutę nie- 
przerachowanego. Przerachowania tego żądała 
strona pozwana w odwołaniu. Nie byłoby zatem 
rzeczą zgodną z przepisami § 47 ust. 1 rozp. z 14 
maja 1924 odsyłać strony do odrębnego postępo- 
powania przerachowawczego, skoro przeracbowa- 
nie w procesie niniejszym może być dokonane 
i już przez pierwszą instancję zostało zapoczątko
wane. Przeciw oznaczeniu kwoty przerachowania 
zawartemu w wyroku pierwszej instancji, strona 
pozwana podniosła w odwołaniu szereg zarzutów, 
których sąd odwoławczy nie rozpatrzył, wycho
dząc z mylnego założenia, jakoby brak było pod
staw prawa materjalnego do wniesienia skargi ni
niejszej. Bez rozpoznania pozostał także zarzut 
strony pozwanej, jakoby masa spadkowa nie wy
starczała na pokrycie zobowiązania tudzież za
rzut skierowany przeciw solidarnej odpowiedzial
ności pozwanych za roszczenie skargi.

Dla uzupełnienia postępowania odwoławczego 
w tych kierunkach uchylono wyrok sądu odwo
ławczego i orzeczono jak wyżej (§ 510 pc.).
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R ekurs rewizyjny jest niedopuszczalny od  u- 
chw aly sądu drugiej instancji, w ydanej w spraw ie 
egzekucji celem  zab ezp ieczen ia1).

Orzeczenie izby trzeciej sadu najwyższego 
z 22 grudnia 1925, R. 910/25.

Sąd okręgowy w Stryju, na podstawie niepra
womocnego wyroku z 18 marca 1925 Cg. I. 
323 22-56 i poświadczenia urzećh Gminnego I. z 15 
kwietnia 1925, że zobowiązani W ojciech i Anna 
T., mają zamiar sprzedać swe realności, by unie-
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Takie samo orzeczenie wydane zostało przez izbę 
trzecią sądu najwyższego 9 lutego 1926 w sprawie R. 71/26
i 9 marca 1926 w sprawie R. 169/26.

Dr. Rutkow ski.

2) I. Przepis § 402 o. e., umieszczony na końcu drugiego 
rozdziału drugiej części ordynacji egzekucyjnej, traktu ją
cego o tymczasowem zarządzeniu, stanowi, że „postano
wienia o postępowaniu egzekucyjnem należy odpowiednio 
stosować, o ile w tej części nic innego nie jest przepisane'1. 
Z miejsca, w któremi się znajduje, wnosićby wypadało, że 
przepis § 402 o. e. odnosi się wyłącznie do tymczasowych 
zarządzeń, a nie do egzekucji dla zabezpieczenia, o której 
traktuje pierwszy rozdział drugiej części ordynacji egze
kucyjnej; ale i treść powołanego przepisu nie przemawia 
przeciw ograniczeniu do tymczasowych zarządzeń. Jeże li 
ustawa w rozdziale o tymczasowych zarządzeniach stano
wi, że przepisy o postępowaniu egzekucyjnem należy sto
sować, jeżeli w „te j", a więc drugiej części nie znajduje się 
inne postanowienie, to nie zawiera żadnej zasady odnośnie 
do całe j drugiej części, a więc tak co do egzekucji dla za
bezpieczenia, jak i co do tymczasowego zarządzenia i tem 
samem nie przepisuje, że we wszystkich kw estjach, o k tó 
rych mowa w drugiej części, winny być uwzględnione po
stanowienia postępowania egzekucyjnego, bo w tym przy
padku w yraziłaby się inaczej, np. że odnośnie do materji 
uregulowanej w części drugiej należy posiłkowo stosować 
przepisy o postępowaniu egzekucyjnem; ze słów użytych 
wynika, że w sprawach o tymczasowe zarządzenia obo
wiązują dwie normy subsydjarne: jedna, że w kw estjach 
wyraźnie nie rozstrzygniętych w pierwszym rzędzie stoso
wać wypada przepisy pierwszego rozdziału drugiej części, 
a dopiero gdy i te nie dają możności rozstrzygnięcia-— po
stanowienia części pierwszej, w której mowa o egzekucji 
niepodobna zaś słowa ustawy interpretow ać w ten sposób, 
że przepisy o postępowaniu egzekucyjnem mają zastoso
wanie, jeżeli w części drugiej niema innego postanowienia 
i jeżeli chodzi o jakąś kw estję, całe j drugiej części doty
czącą. Tak więc i gramatyczna in terpretacja i siedziba 
przepisu przemawiają za tem, że odnosi s:ę on wyłącznie 
do tymczasowych zarządzeń,

I istota rzeczy nie przemawia jednak za tem, by prze
pis § 402 o. e. odnosił się także do egzekucji dla zabez
pieczenia. Ta egzekucja różni się od egzekucji dla zaspo
kojenia tylko w tem, że w zasadzie nie prowadzi do reali
zacji, pozatem, jednak stoi z nią na równi, bo nadaje prawo 
skuteczne wobec trzeciego, w szczególności też pierwszeń
stwo, a z tego wypływa, że to, co jest unormowane od
nośnie do egzekucji dla zaspokojenia, dotyczy i egzekucji 
dla zabezpieczenia, wskutek czego osobny przepis o po- 
siłkowem stosowaniu zasad o postępowaniu egzekucyjnem 
był zbędny. Inaczej jednak ma się rzecz z tymczasowem 
zarządzeniem, które nie nadaje żadnego prawa skutecznego 
wobec trzeciego, lecz stwarza jedynie stan faktyczny w celu 
zabezpieczenia przyszłej egzekucji przeciw dłużnikowi;
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możliwie, a co najmniej utrudnić ściągnięcie, przy
sądzonej wierzycielowi Janowi G. —  wierzytel
ności w kwocie 35.017 zł. 75 gr. z. p. n. dozwolił, 
uchwałą z 7 maja 1925 Cg. I 323/22-60, egzekucji 
celem zabezpieczenia tej wierzytelności, przez 
prenotację prawa zastawu na karcie ciężarów 
realności zobowiązanych.

Sąd apelacyjny we Lwowie, uchwałą z 19 
października 1925 R. II 777/25 — uwzględnił re- 
kurs zobowiązanych, zmienił zaskarżoną uchwałę 
sądu I instancji i odmówił wnioskowi wierzyciela 
o dozwolenie powyższej egzekucji z następujących 
pobudek. —  Poświadczenie urzędu gminnego w J. 
że zobowiązani mają zamiar sprzedać swe realno
ści, nie jest wystarczające, do uprawdopodobnie
nia niebezpieczeństwa z §§ 370 i 374 oe. Pojęcie 
zamiaru, jako uczucie wewnętrzne, nie poparte 
żadnymi zewnętrznymi objawami, nie może bvć 
przedmiotem uprawdopodobnienia, już choćby 
z tej racji, że nie da się skontrolować, czy infor
matorzy zasługują na wiarę, i nie mylą się w swem 
zapatrywaniu. Zresztą nawet w razie sprzedaży 
realności zobowiązanych, niebezpieczeństwo uda
remnienia lub utrudnienia egzekucji nie zachodzi
łoby, gdyż w miejsce jednego przedmiotu mająt
kowego, wszedłby drugi w postaci uzyskanej ceny 
kupna.

Sad najwyższy odrzucił rekurs rewizyjny wie
rzyciela, jako niedopuszczalny, w myśl § 402 oe. 
w brzmieniu art. 3 3 ustawy z 5 sierpnia 1922 nr 
86 dzu. p. 769. Powołany przepis § 402 oe., odnosi 
się bowiem nie tylko, do tymczasowych zarzą
dzeń, ale do wszystkich uchwał sądu II instancji, 
omówionych w II części ordynacji egzekucyjnej, 
a zatem odnosi się także, do uchwał sądu II 
instancii wydanych w sprawach egzekucji celem 
zabezpieczenia (§§ 370 i następne oe.).

z tego powodu pow staćby mogły wątpliwości, czy prze
pisy o postępowaniu egzekucyjnem należy posiłkowo 
uwzględnić i dlatego też w ustawie, aby je usunąć, umiesz
czono przepis wyraźny. Postaci rzeczy zaś nie zmienia 
w niczem okoliczność, że w myśl ustawy egzekucja dla 
zabezpieczenia i tymczasowe zarządzenia podciągnięte są 
pod jednolite pojęcie zabezpieczenia; zachodzi tu pogląd 
teoretyczny ustawy, który pozbawiony jest wszelkiej mocy 
wiążącej, zaczem nie można egzekucji dla zabezpieczenia 
traktow ać na równi z tymczasowem zarządzeniem.

Co do historji kodyfikacji, zaznaczyć należy, że w pro
jekcie procedury cywilnej z roku 1881, który stanowił pod
stawę przy wypracowaniu projektów  obowiązujących ustaw 
o postępowaniu procesowem w sprawach cywilnych i egze
kucyjnych, osobno traktow ano o zabezpieczeniu, za które 
uważano to, co się obecnie nazywa tymczasowem zarzą
dzeniem, a osobno o egzekucji, do której należała także 
egzekucja dla zabezpieczenia, i że w części dotyczącej 
zabezpieczenia była mowa o tem, że posiłkowo stosować 
należy przepis o postępowaniu egzekucyjnem; w projekcie 
obecnie obowiązującej ordynacji egzekucyjnej odstąpiono 
od tego systemu i zaliczono egzekucję dla zabezpieczenia 
do zabezpieczenia, ale osobno traktowano o niej, a osobno
0 tymczasowem zarządzeniu, przyczem jednak przyjęto 
wiele przepisów projektu z roku 1881, a między niemi
1 przepis co do posiłkowego uwzględnienia postanowień

1. „Przym us“ tylko wówczas pow odu je niew aż
ność ostatn iej woli rozporządzenia, jeśli w yw ołał 
u sporządza jącego  ostatn iej woli rozporządzenie, 
uzasadnioną bo jaźń.

2. Przesłuchanie św iadków  ustnego rozporzą
dzenia ostatn iej woli przez notarjusza, jako  kom i
sarza sądow ego, nie pow odu je nieważności rozpo
rządzen ia ostatn iej woli, gdyż notarjusz jako  kom i
sarz sądow y jest uprawniony do przedsiębrania  
w szystkich czynności w spraw ach niespornych, k tó 
re nie za leżą  od  poprzedniego rozstrzygnięcia sądu.

2. O koliczność, że sporządzający  rozporządze
nie ostatn iej woli nie użył słów , że rozporządza ,,na 
w ypadek śm ierci", nie pow odu je nieważności roz
porządzen ia ostatn iej woli, jeśli z treści jego  w y
nika, że zdziałane zostało na w ypadek śmierci.

4. O koliczność, że sporządzający  rozporządze
nie ostatn iej woli użył słow a „ d a ję“ a nie ,p o s ta 
w iam 1 nie pow odu je niew ażności rozporządzenia  
ostatn iej woli, jeśli treść jego nie nasuwa co do za 
miaru spadkodaw cy  żadnych wątpliw ości.

Orzeczenie izby trzeciej sadu najwyższego 
z 9 września 1924, Rw. 928/24.

Sąd okręgowy w Czortkowie wyrokiem z 20 
października 1923, Cg. I. 30/27/22, uznał zgodnie 
z żądaniem skargi powodów M. G. i towarzyszy 
za nieważne, ustne rozporządzenie ostatniej woli 
zmarłego dnia 12 października 1913 roku w W. 
Fr. Gr., zdziałane wobec świadków J . K., K. S. 
i Fr. S., a uznane przez sąd powiatowy w Husia- 
tynie, uchwałą z 20 stycznia 1914, A. 506/13, jako- 
też przez sąd okręgowy w Czortkowie uchwałą 
z 5 sierpnia 1921 R. III, 158/21 i sąd najwyższy

262.

0 postępowaniu egzekucyjnem. Z historji kodyfikacji więc 
wynika, że zasada, której dano wyraz w § 402 o. e., doty
czyła wyłącznie tymczasowych zarządzeń, a nie egzekucji 
dla zabezpieczenia, co do której nie mogą istnieć żądne 
wątpliwości, iż jako egzekucja podlega wszelkim tejże do
tyczącym przepisom.

II. Kw estja, czy przepis § 402 o. e. odnosi się także 
do egzekucji dla zabezpieczenia, była tylko teoretyczną
1 nikt je j nie poruszał, z chwilą jednak w ejścia w życie 
noweli procesow ej z roku 1922 stała się praktyczną; jeżeli 
bowiem w § 402 o. e. umieszczono dodatek, że rekurs od 
uchwały drugiej instancji jest niedopuszczalny, to powstało 
pytanie, czy to wyjątkowe postanowienie odnosi się także 
do egzekucji dla zabezpieczenia, o której mowa w pierw
szym rozdziale części drugiej.

Z tego, cośmy wyżej przytoczyli, wynika, że postano
wienia wyjątkowe, dotyczące tymczasowych zarządzeń, nie 
mają być stosowane do egzekucji dla zabezpieczenia, która 
w skutkach swoich stoi na równi z egzekucją dla zaspo
kojenia i wyklucza tylko spieniężenie. Za tem stanowiskiem 
przemawia też historja dodatku; umieszczono go za. przy
kładem noweli procesowej niem ieckiej z 22 maja 1910, k tó 
ra uzupełnia § 545/2 p. c. w ten sposób, że rewizja w spra
wach aresztu i tymczasowego Zarządzenia jest wykluczoną.

Prof. Dr. M. Allerhand.
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w Warszawie uchwałą z 4 października 1921, R. 
736/21 za testament, mianujący uniwersalnym dzie
dzicem, pozwany rzymsko-katolicki Kościół para- 
fjalny w W. —  Zarazem, zgodnie również z żąda
niem skargi powodów M. G. i towarzyszy —  orze
czono, że postępowanie spadkowe po F. G. ma 
się toczyć na podstawie ustawowego porządku 
dziedziczenia.

Sąd apelacyjny we Lwowie, jako odwoławczy, 
wyrokiem z 26 marca 1924, Bc. 113/24, nie uwzglę
dnił odwołania generalnej prokuratorji Rzeczypo
spolitej Polskiej, w imieniu pozwanego wniesione
go, lecz zaskarżony wyrok sądu I instancji zatwier
dził, Sąd najwyższy, jako rewizyjny, wyrokiem z 9 
września 1924, Rw, 928/24, przychylił się do rewizji 
pozwanego, i zaskarżony wyrok, w ten sposób 
zmienił, że powodów z żądaniem skargi z 7 lutego 
1922, Cg. I. 30/22 oddalił, —  z następujących po
budek:

Z aktów sporu, z aktów spadkowych (A, 506/13, 
A, 634/18) i z ustaleń niższosądowych wynika, że 
F, G. na około trzy do czterech lat, przed swym 
zgonem, zdziałał wobec trzech zdatnych żadnemu 
wyłączeniu nie ulegających świadków testamen
towych J ,  K., F, S. i K. S. ustne rozporządzenie 
ostatniej woli, tej treści, że cały swój ruchomy 
i nieruchomy majątek, zapisał rzymsko-katolickie
mu Kościołowi w W., z obowiązkiem odprawiania 
corocznie dwunastu mszy świętych, a  to sześciu 
śpiewanych, a sześciu cichych, za spokój dusz czte
rech rodzin K. G. C. i O. i zastrzegając żonie swej 
prawo dożywotniego użytkowania całego ma
jątku,

Oba niższe sądy uznały nieważność powyższe
go rozporządzenia ostatniej woli, przyjmując, że 
nie było wypływem własnej woli spadkodawcy, bo 
zdziałane zostało, pod przymusem w rozumieniu 
§ 565 uc., gdyż żona spadkodawcy, przed przyby
ciem świadków testamentowych, na których we
zwanie spadkodawca milcząco się zgodził, nale
gała przez kilka godzin na swego męża płaczem 
i prośbami, aby pozostawił swój majątek rzym.- 
kat. Kościołowi.

Dla zbadania trafności lub nietrafności powyż
szego przyjęcia niższych sądów, należy odpowie
dzieć na dwa pytania. Po pierwsze, czy ustawa za
brania wogóle wpływania na wolę testatora, a po 
drugie, czy jak w danym wypadku, prośbom i pła
czom żony spadkodawcy, można przyznać cha
rakter takiego gwałtu, że wywołały u niego uzasa
dnioną bojaźń (§§ 55, 565 i 870 uc.). Powodowie 
w odpowiedzi na rewizję sami przyznają, że nie 
jest ani wykluczone, ani zabronione wpływać w ła
godny sposób na wolę testatora w przedmiocie tre
ści rozporządzenia ostatniej woli, oraz że prośba 
i płacz nie są zwykle gwałtem.

Podzielając to zapatrywanie powodów, nie mo
żna jednak przyznać słuszności dalszem twierdze
niom powodów i pobudkom zaczepionego wyroku, 
że w niniejszym wypadku prośba i płacz żony te

statora były gwałtem, że więc przedmiotowe roz
porządzenie ostatniej woli nie było wypływem 
własnej woli spadkodawcy, ani nie było zdziałane 
po dokładnej rozwadze, lecz raczej pod przymu
sem w rozumieniu § 565 uc.

W  przyjęciu tego przymusu, tkwi jednak, 
zdaniem sądu najwyższego błędna ocena ni
niejszej sprawy pod względem prawnym. Po
dane bowiem dla uzasadnienia tej oceny przez 
sąd odwoławczy pobudki —  oparte na zeznaniach 
świadków, nie są wystarczające, dla przyjęcia 
w niniejszym wypadku przymusu lub wykluczenia 
woli testowania, skoro nie uwzględniają całości 
zeznań świadków, lecz powołują się jedynie na 
wyrwane z całości tych zeznań szczegóły.

Z całości zaś zeznań powyższych świadków, 
którym sądy niższe dają zupełną wiarę —  wynika, 
że spadkodawca niejednokrotnie objawiał swą wo
lę zapisania swego majątku na kościół, a choć po 
sporządzeniu przedmiotowego testamentu w cza
sie ostatnich trzech lat życia wspomniał wpraw
dzie, że testament ten zmieni — to jednak nie mó
wił w jaki sposób i na czyją rzecz, a raz tylko 
wspomniał, że zostawi coś z majątku swego dla 
dzieci, Z zeznań świadka A. K. wynika, że spad
kodawca tak przed jak i po sporządzeniu przed
miotowego testamentu wspominał nieraz, że ma
jątku swego rodzinie swej nie zostawi, gdyż rodzi
na jemu nic nie dała, natomiast zwierzał się z za
miarem pozostawienia swego majątku siostrzenicy 
swej żony, (a nie swojej, jak zaczepiony wyrok nie
zgodnie z aktami sporu podaje). Wynika dalej 
z tych zeznań, że spadkodawca był człowiekiem 
bardzo religijnym —  ufundował wraz z swą żoną 
kościół w W., obdarowywał go za życia, a ekspo- 
zyta przy tym kościele utrzymywał własnym ko
sztem, co znów wynika z oświadczenia A. G., zło
żonego w aktach spadkowych do A. 634/18,

Jeśli się więc uwzględni całość zeznań powyż
szych świadków —  to musi się przyjść do przeko
nania, że tak religijnego człowieka, jakim był 
spadkodawca, nie trzeba było zmuszać, do zapisu 
majątku na kościół, będący dziełem jego i jego żo
ny i jeżeli żona ze łzami prosiła męża o uczynienie 
takiego zapisu, to działała w myśl (ukrytej może) 
intencji męża. Intencji tej, nie mogą osłabić ani 
wykluczyć sporadyczne wyrażenia się spadkodaw
cy —  tak przed jak i po zdziałaniu przedmiotowe
go testamentu, że „księżom nic nie zostawi", — 
gdyż enuncjacje te, jak to wynika z zeznań świad
ka A. K. były wypływem przemijającego rozdraż
nienia.

O przymusie więc tak, jak go przyjmuje sąd od
woławczy, nie ma mowy, skoro spadkodawca żył 
jeszcze —  po zdziałaniu przedmiotowego rozpo
rządzenia ostatniej woli, zwyż trzy lata, i mimo za
miaru zapisania swego majątku —  raz dzieciom 
A. B., to znów siostrzenicy swej żony —  to znów 
wreszcie dziadom, w rzeczywistości jednak testa
mentu tego nie zmienił, choć miał do tego czas
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i sposobność, ani też przedmiotowego testamentu 
nie odwołał (§ 717 uc.), ani w końcu jak to wynika 
z zeznań świadków A. G. i A. K. — innego rozpo
rządzenia ostatniej woli prócz obecnie spornego 
nie zrobił (§ 713 uc.), a wyraźnie nieraz zaznaczał, 
że swej rodzinie majątku nie zostawi.

W reszcie z zeznań świadka testamentowego 
K. S. wynika, że spadkodawca przedmiotowe roz
porządzenie ostatniej woli na kilka dni przed 
śmiercią zatwierdził, bo na zapytanie tego świadka 
do ś. p. G. wystowane: ,,co będzie z majątkiem", 
odpowiedział: ,,że tego co zrobił nie kasuje".

To też należy uznać ważność przedmiotowego 
testamentu, jako objawu rzeczywistej woli spad
kodawcy, którą trzeba uszanować nietylko ,,favo- 
re testamenti", ale także ze względu na uczucia 
religijne spadkodawcy, zwłaszcza, że wszystkie 
powyższe przesłanki, dają podstawę do przyjęcia 
jedynie logicznego wniosku, że spadkodawca tak 
jak za życia był fundatorem i dobrodziejem kościo
ła w W., tak też i po śmierci, chciał niewątpliwie 
zgodnie ze swoją i z wolą swej żony A. G. pozosta
wić po sobie pamiątkę w postaci zapisu majątku 
swego na rzym.-kat. Kościół w W.

Sąd odwoławczy upatruje dalszą nieważność 
przedmiotowego testamentu w tem, że świadków 
testamentowych przesłuchiwał dnia 29 listopada 
1913, notarjusz, do czego w myśl § 65 pt. niesp. nie 
miał być uprawniony.

Zapatrywanie to sądu odwoławczego jest błęd
ne, gdyż także notarjusz może przedsięwziąć 
pierwsze przesłuchanie świadków rozporządzenia 
ostatniej woli. Wynika to niewątpliwie z przepi
sów §§ 3, 29 i 30 pt. niesp., § 183 ord. not. z roku 
1855, w myśl których notarjusz jako delegat (komi
sarz) sądowy uprawnionym jest, do przedsiębrania 
wszystkich czynności w sprawach niespornych, 
które nie zależą od poprzedniego rozstrzygnienia 
sądu.

Sądowi zastrzeżonem jest tylko w myśl § 66 pt 
niesp. przesłuchanie świadków pod przysięgą, tu
dzież ewentualnie w drodze procesu, co też w ni
niejszym wypadku miało miejsce —  gdyż dopiero 
sędzia procesowy świadków przedmiotowego roz
porządzenia ostatniej woli przesłuchał pod przy
sięgą.

W końcu upatruje sąd odwoławczy, nieważ
ność przedmiotowego rozporządzenia ostatniej 
woli w sprzeczności zeznań świadków testamento
wych oraz w tem, że testator nie użył słów, że roz
porządza: „na wypadek śmierci".

Sprzeczności w zeznaniach świadków testamen
towych polegają, zdaniem sądów niższych, na tem, 
że świadkowie ci zeznali przed notarjuszem w Hu- 
siatynie (nie w sądzie, jak mylnie sąd I instancji 
podaje), że spadkodwca zdziałał przedmiotowe 
rozporządzenie ostatniej woli, na około cztery la
ta przed śmiercią, zaś w toku obecnego sporu ze
znali, że miało to miejsce najwyżej na miesiąc 
przed zgonem spadkodawcy.

Sprzeczność ta jednak, nie powoduje nieważno
ści przedmiotowego testamentu, skoro co do istoty 
rozporządzenia, to znaczy osoby dziedzica i dy
spozycji majątkowej, zeznania wszystkich świad
ków są ze sobą w zupełności zgodne.

Jeśli bowiem się uwzględni, że pomiędzy pierw- 
szem przesłuchaniem świadków testamentowych 
przez notarjusza w Husiatynie (29 listopada 1913), 
a przesłuchaniem tych świadków przez sąd 
w obecnym sporze (1 lipca 1922) upłynęło przeszło 
8 lat, z tego 5 lat wojny, to nie można się dziwić, 
że świadkowie rozporządzenia ostatniej woli, 
wszyscy posunięci już bardzo w latach, mogli, 
zwłaszcza w tak pełnych wrażeń czasach, za
pomnieć szczegół co do czasu zdziałania przez 
spadkodawcę przedmiotowego testamentu.

Szczegół ten jednak, jak już wyżej zaznaczo
no, nie jest istotnym w niniejszym wypadku, sko
ro spadkodawca zdziałał tylko ten jeden testa
ment, na około 3 lata przed śmiercią, jak to wy
nika z zeznań świadków A. G. i A. K,, a powo
dowie zwalczają, wedle treści skargi, właśnie ten 
testament, jako przyjęty przez sąd spadkowy, za 
podstawę dziedziczenia w postępowaniu spadko- 
wem, wdrożonem po zmarłym F. G.

Nie powoduje w końcu nieważności przedmio
towego rozporządzenia ostatniej woli okolicz
ność, że spadkodawca testując, nie użył słów „na 
wypadek śmierci" oraz że użył słów ,,daję‘‘ lub 
„zostawiam".

W  niniejszym bowiem wypadku —  nietylko 
sama treść zdziałanego przez spadkodawcę roz
porządzenia ostatniej woli, ale także i okolicz
ności, towarzyszące sporządzaniu tego rozporzą
dzenia, nie nasuwają żadnych wątpliwości w tym 
przedmiocie, że spadkodawca zdziałał sporne roz
porządzenie na wypadek śmierci,

Fakt, że słów „na wypadek śmieci" nie użył, 
nie jest istotny, jeśli z treści i z okoliczności to
warzyszących wynika, że rozporządzenie zdzia
łane zostało na wypadek śmierci.

Z okoliczności towarzyszących, — a mianowi
cie: że świadkowie zostali specjalnie i celowo 
wezwani, że świadkowi J .  K. oświadczył spadko
dawca jeszcze przed samym faktem testowania, 
że czuje się osłabionym i zdaje się będzie umie
rał, że świadka F. S. wezwał, by świadkowie słu
chali tego, co spadkodawca będzie mówił, bo we
zwał świadków (jak to zeznał świadek K. S.) na 
to, aby im powiedzieć, że cały swój majątek, tak 
ruchomy jak i nieruchomy, zostawia na kościół 
w W., w końcu, że spadkodawca (jak to wynika 
z zeznań świadka A. K.) wezwanym świadkom 
testamentowym, po przybyciu ich do mieszka
nia spadkodawcy, a przed samym faktem testo
wania oświadczył, że ogłasza im swoją ostatnią 
wolę —  niewątpliwie wynika, iż spadkodawca 
zdziałał przedmiotowe rozporządzenie na wypa
dek śmierci.

W reszcie bez znaczenia prawnego jest oko
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liczność, czy spadkodawca użył słowa ,,daję“ czy 
„zostawiam", gdyż tak jedno jak i drugie nie na
suwa co do zamiaru spadkodawcy żadnych wąt
pliwości.

Zapatrywanie zaś sądów niższych, jakoby 
słowo ,,daję“ używane było przy darowiznach, 
słowo „zostawiam" zaś przy rozporządzeniach 
ostatniej woli 1— jest błędne, prawnie nieuzasad
nione i zupełnie dowolne.

Należało zatem przychylić się do rewizji, 
i wobec zaistnienia przyczyn rewizyjnych § 503 
L. 3 i 4 pc. zaniechać badania przyczyny rewi
zyjnej z § 503 L. 2 pc„ zaczepiony zaś wyrok, jako 
prawnie nieuzasadniony, zmienić i oddalić powo
dów z bezzasadnem żądaniem skargi.

263.

Pewna pom oc udzielona przez mąźa żonie, m a
ją c e j trudności w pisaniu, przy położeniu podpisu  
na akcie notarjalnym  nie pozbaw ia aktu tego mocy  
dokum entu publicznego.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 1 kw ietnia 1926, C. 28/26.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Toruniu.
Z powodów:
Sąd apelacyjny ustaleń swoich w sprawie do

konał na podstawie przeprowadzonego postępo
wania dowodowego, które pozwoliło mu w szcze
gólności nabrać przekonania o tem, że wnoszą
ca rewizję podpisać się umie, tylko niezbyt bie
gle i że dla tego tylko, aby podpis przyśpieszyć, 
mąż mógł jej być pomocny przy położeniu podpi
su na akcie notarjalnym. Ustaleń tych nie mogą 
wzruszyć wywody rewizji, powołujące się na mo
żność dostarczenia (zapomocą środków dowodo
wych bliżej nieokreślonych) dowodu na fakty, że 
wnosząca rewizję pisać nie umie, gdyż obowiązek 
sądu kierownictwa procesu nie idzie tak daleko, 
aby stronie (korzystającej zresztą z pomocy adwo
kata) także i wówczas poddawać wnioski dowo
dowe, gdy wyniki rozprawy pozwoliły sądowi w 
myśl § 286 upc., ustalić dotyczący stan rzeczy 
z dostateczną pewnością.

Gdy się zaś przyimie —  zgodnie z sądem od
woławczym — że wnosząca rewizię w położeniu 
własnoręcznego podpisu miała tylko pewne tru
dności, jak też w danym wypadku (wedle zeznań 
świadków przez sąd apelacyjny uwzględnionych) 
siadła i zabrała się do podpisania kontraktu, co 
jej nie szło łatwo, gdyż pióro powoli się posuwa
ło —  to nie polega też na obrazie prawa mater
jalnego, mianowicie przepisu § 126 uc,, przyjęcie 
sądu apelacyjnego, że wnosząca rewizję — mi
mo możliwie udzielonej jej przez męża pewnej po
mocy — akt notarjalny jednak własnoręcznie pod
pisała, tak że owe „prowadzenie ręki" przez mę

ża, mające na celu przyśpieszenie czynności, nie 
odbierało jednakże tej czynności, przymiotu czyn
ności przez wnoszącą rewizję jako akt jej woli 
wykonanej, Wchodzący tu w grę pierwiastek usta
lenia natury faktycznej nie podlega kontroli w 
instancji rewizyjnej.

264 .

O koliczność, że pow ód w toku sporu o p rzew ła
szczenie zbył nieruchom ość osobie trzeciej i od 
stąpił j e j  prawo do żądania przew łaszczenia, sp o
w odow ać winna zmianą żądania skargi na korzyść  
te j osoby  trzeciej. W instancji rew izyjnej baczyć  
na to należy z urzędu.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 marca 1926, C. 2/26.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd ape
lacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Z urzędu... w myśl § 559 upc. należało uwzglę

dnić dalszą okoliczność z akt widoczną a przez 
sąd apelacyjny należycie nie ocenioną. Idzie o to, 
że, jak to ustalono, powód w toku sporu sprzedał 
sporną nieruchomość J . M. i odstąpił mu prawo 
do żądania przewłaszczenia i że —  na odnośny 
zarzut wnoszącego rewizję —  powód w postępo
waniu odwoławczem postawił w pierwszym rzę
dzie wniosek o zobowiązanie wnoszącego rewizję 
do postarania się o przewłaszczenie na rzecz J. 
M. W myśl tego wniosku, odpowiadającego § 265 
upc., winien był sąd apelacyjny orzec, a gdy to 
się nie stało, należało —  także w braku rewizji 
względnie rewizji przyłącznej ze strony powo
da —  na rewizję strony przeciwnej wprowadzić 
odpowiednią poprawkę do sentencji wyroku ape
lacyjnego. Poprawka ta z urzędu wprowadzona 
nie wpływa na obowiązek ponoszenia kosztów 
postępowania rewizyjnego, skoro rewizja co do 
istoty skutku nie odniosła.

265.

Za podstaw ą d la  obliczenia kosztów  sądow ych  
od wpisu hipoteki d la pożyczki poznańskiego ziem- 
stw a kredytow ego w 6% żytnich listach rentowych  
służy cena żyta w dniu dokonania wpisu, nie zaś 
cena g iełdow a listów rentow ych  *).

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 26 lutego 1926, 14. X. 8/26.

Z powodów:
Przy obliczaniu kosztów sądowych za wpis 

hipoteki dla pożyczki Poznańskiego Ziemstwa

1) Tak samo orzeczenie z 25 stycznia 1926, 14. X. 77/25.



Kredytowego w 6°/0 żytnich listach rentowych 
tegoż Ziemstwa, odpowiadającej w dniu płatności 
wartości pieniężnej 4583 metr. ctr. żyta, w nieru
chomościach, stanowiących własność J . C., przy
jął sekretarz sądu powiatowego w Rawiczu pod
stawową cenę 1 ctr. metr. żyta w dniu dokona
nia wpisu, wynoszącą 20 zł. Przedstawienia dłuż
nika domagającego się obliczenia kosztów na pod
stawie ceny giełdowej listów rentowych, sąd po
wiatowy w Rawiczu, uchwałą z 13 lutego 1925 nie 
uwzględnił a tak samo sąd okręgowy w Lesznie 
uchwałą z 21 grudnia 1925 nie uwzględnił zaża
lenia dłużnika przeciw tej uchwale, nakładając 
na niego koszta postępowania. Sąd okręgowy wy
wodzi, że wobec tego, iż chodzi o wpis hipoteki 
dla pożyczki, równającej się wartości pieniężnej 
4583 ctr. metr, żyta, a nie wartości giełdowej 6°/0 
listów żytnich, słusznie sąd powiatowy zastosował 
przepisy §§ 20 i 66 pr. ust. o koszt, sąd,, tem bar
dziej, że w ustępie VI-tym skryptu dłużnego po
dano w przedmiocie kosztów wartość jednego 
metra żyta na 15 zł. Przeciw tej uchwale wniósł 
dłużnik przez wykazany jego pełnomocnictwem 
Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego w 
Poznaniu dalsze zażalenie z wnioskiem o uchyle
nie uchwały i zarządzenie obliczenia kosztów są
dowych na podstawie ceny giełdowej 6°/0 żytnich 
listów rentowych w dniu dokonania wpisu, wyno
szącej 4,60 zł, za 1 ctr. metr. żyta. Dłużnik wy
wodzi, że stanowisko zajęte przez sąd zażalenio
wy sprzeciwia się przepisom statutu ziemstwa 
i treści aktu dłużnego, wedle których pożyczki 
udzielane w żytnich papierach rentowych mogą 
być spłacane temiż papierami, a nie w życie lub 
dolarach, że odnośny ustęp aktu dłużnego, mówią
cy o wartości pieniężnej danej ilości żyta, został 
tylko nieumiejętnie w ten sposób zredagowany 
i że wartość przedmiotu wpisu winna być obliczo
na na zasadzie § 21 ust. 8 pr. ust. o koszt. sąd. 
według kursu giełdowego listów.

Do rozstrzygnięcia tego dalszego zażalenia 
jest na zasadzie § 28 pr. ust. o koszt. sąd; wy
łącznie właściwym sąd apelacyjny w Poznaniu, na 
który mocą rozp. ministerstwa byłej dzielnicy 
pruskiej z 6 kwietnia 1920 dzurz. min. b. dz. pr. 
nr. 16 poz. 169 przeszła właściwość sądu kame
ralnego w Berlinie Zażalenie to, jest dalszem za
żaleniem z §§ 24 i 27 pr. ust. o koszt. sąd. Wedle 
tego ostatniego przepisu ustawy przeciw rozstrzy
gnięciu sądu okręgowego jako sądu rozpatrujące
go zażalenie, dopuszczalne jest dalsze zażalenie — 
nawet gdyby nie było nowej samoistnej przyczy
ny zażalenia lub też gdyby suma zażaleniowa nie 
przekraczała 50 zł. —  także wtedy, jeżeli zacho
dzi naruszenie ustawy. Należało więc zbadać, czy 
dalsze zażalenie dłużnika, które wn:esione zresz
tą zostało w należytej formie (§§ 569 i 80 upc.), 
jest ze stanowiska § 27 pr. ust. o koszt. sąd. do
puszczalne. Formalnie jest ono dopuszczalne, al
bowiem dłużnik zarzuca naruszenie § 21 ust, 8
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pr. ust. o koszt, sąd., materjalnie jednak nie jest 
ono uzasadnione.

W  akcie dłużnym z 2 października 1924 wniósł 
bowiem dłużnik przez swych pełnomocników (k. 
146 aktów hip.) o zapisanie hipoteki dla pożycz
ki Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego w 6°/0 
żytnich listach rentowych tegoż Ziemstwa w kwo
cie marek polskich, równającej się pieniężnej war
tości w dniu płatności 4583 metr. ctr, żyta, płat
nej 1 lipca 1933 w żytnich listach rentowych te
goż Ziemstwa wraz z procentami i należytościa- 
mi pobocznemi w myśl aktu dłużnego i §§ 4 a 
i 5 II dodatku do statutu ziemstwa z 30 lipca 1923 
dzu. poz. 645, Według § 66 pr. ust. o koszt 
sąd. wartość hipoteki oznacza się według wyso
kości wierzytelności, dla której hipotekę zapisa
no, a tą jest w danym wypadku wartość odpowied
niej ilości żyta w dniu zapisu hipoteki t. j. w chwili 
płatności kosztów sądowych (§§ 11 i 20 ust. o k. 
sąd.). Sąd apelacyjny podziela w tej mierze w zu
pełności zapatrywanie prawne obu sądów niż
szych instancji i uznaje ten sposób obliczania war
tości przedmiotu za jedynie uzasadniony. Jeżeli 
bowiem w stosunku dłużnika do ziemstwa decy
duje wartość pieniężna żyta w dniu płatności, to 
w stosunku dłużnika do kasy sądowej rozstrzygać 
może tylko wartość pieniężna żyta w dniu płat
ności opłat sądowych (§ 20 ust. o k. sąd.), a nie 
wartość giełdowa listów rentowych, nieodpowia- 
dająca istotnej wartości wierzytelności.

Mylne jest zdanie dłużnika, że sąd okręgowy 
w swej uchwale stanął w sprzeczności z przepi
sami statutu ziemstwa i z treścią aktu dłużnego, 
albowiem powołane w zaskarżonej uchwale ustę
py III i VI aktu dłużnego z 2 października 1924, 
traktujące o wartości pieniężnej żyta, zgadzają 
się dosłownie z wygotowaniem tegoż aktu, znaj- 
dującem się w aktach hipotecznych i nie wyka
zują żadnej sprzeczności z dodatkiem do statutu 
ziemstwa z 30 lipca 1923, gdzie we wzorze B listu 
rentowego wyraźnie powiedziano, że okaziciel ku
ponu otrzyma w Banku Ziemstwa równowartość 
pieniężną danej ilości żyta. W obec tego chybione 
jest twierdzenie o nieudatnej redakcji odnośnego 
ustępu w akcie dłużnym, albowiem zawarte tam 
twierdzenie, że hipoteka równa się wartości da
nej ilości żyta, jest zgodne z istotą pożyczki i jej 
warunkami.

Bez znaczenia prawnego jest ustęp VI aktu 
dłużnego, podający w przedmiocie kosztów war
tość 1 metr. ctr. żyta na 15 zł., albowiem takie 
dowolne podanie wartości żyta nie może mieć 
żadnego wpływu na ocenę istoty pożyczki z jed 
nej strony, a na zastosowanie §§ 11, 20 i 66 ust 
o k. sąd. z drugiej strony, Z tego względu obojęt- 
nem są dla sprawy sprostowania aktów dłużnych 
z 20 stycznia 1926, podające wartość przedmiotu 
na kwotę 5.40 zł. za list żytni na 1 m. ctr. żyta 
w dniu 2 października 1924 jako kurs dzienny żyt
nich listów rentowych, albowiem pomijając już,
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że sprostowanie to przedstawia się jako niedopu
szczalna w dalszem zażaleniu nowość — jak to 
wyżej wywiedziono, decyduje wartość pieniężna 
żyta, a nie kurs giełdowy tychże listów. Nie sprze
ciwia się temu zarzut żalącego się, że pożyczki 
udzielane są w papierach a nie w naturze w życie, 
oraz że mogą one być spłacane w papierach pro
centowych, a nie koniecznie w życie, albowiem 
6%  żytnie listy rentowe, opiewają wyraźnie na 
wartość pieniężną żyta, a więc nie są to zwykłe 
papiery procentowe w rozumieniu § 21 ust. 8 pr. 
ust. o koszt. sąd. a spłacanie pożyczek będzie się 
odbywało albo w tych samych listach żytnich, 
opiewających na żyto, lub w innych papierach 
procentowych według ceny żyta. Nie chodzi tu 
więc o zapisanie listów rentowych jako takich, 
lecz o hipotekę, której zapisem listy rentowe są 
zabezpieczone. O zastosowaniu § 21 ust. 8 nie 
mogło więc być mowy, a tem samem niema naru
szenia ustawy, którego się dłużnik właśnie w nie
zastosowaniu tego przepisu dopatruje.

Gdy zaś pozatem dba sądy trafnie obliczyły 
wartość hipoteki, według równowartości pienięż
nej żyta w kwocie 20 zł, za 1 m. ctr., której dłuż
nik zresztą nie kwestjonuje, zaskarżona uchwała 
sądu zażaleniowego nie wykazuje żadnego naru
szenia ustawy.

266.

R zeczow e praw o pierw okupu skuteczne jest  
także w zględem  sprzedaży  dokon an ej przed  jego  
ustanowieniem  *).

1) Sąd najwyższy stawia tezę, że prawo, pierwokupu 
można, o ile strony nie postanowiły inaczej, wykonać także 
wówczas, gdy zobowiązany rzecz sprzedał jeszcze przed 
ustanowieniem prawa pierwokupu. Teza ta odnosi się tak 
do obligatoryjnego., jak i do rzeczowego prawa pierwokupu. 
Równe traktow anie obydwu odmian prawa pierwokupu jest 
uzasadnione, gdyż istota obu tych typów jest ta  sama
i § 1098 uc., regulujący w ustępie pierwszym stosunek praw
ny między uprawnionym do wykonania rzeczowego prawa 
pierwokupu a zobowiązanym z takiej umowy, powołuje się 
na przepisy §§ 504 do 514 uc., normujące obligatoryjne pra
wo pierwokupu. ■— Chcąc wniknąć w istotę konstrukcji 
prawnej prawa pierwokupu według niem ieckiej ustawy cy
wilnej, trzeba sobie przedewszystkiem uświadomić, jak to 
prawo powstaje. Pod tym względem nie może być wątpli
wości, że pow staje ono przez1 zaw arcie odnośnej umowy. 
Musi w ięc.istnieć obligatoryjna umowa między dwiema stro
nami', z której dla jednej z nich wynika prawo do pierwo
kupu. K onstrukcją prawna takieji umowy była dawniej w lite
raturze bardzo, sporna z uwagi na to, że ustawa cywilna 
konstrukcji żadnej nie daje.. Zagadnienie zaś konstrukcji 
prawnej posiada w tym przypadku nietylko znaczenie teo 
retyczne, lecz w wielu kw estjach różnica w konstrukcji do
prowadza też do odmiennych wyników praktycznych. Dla
tego nie można jej pominąć. W szystkie teorje  i praktyczne 
ich znaczenie, omawia w literaturze Lewandowski u Gru- 
chota, tomi 53, str. 565, oraz Immerwahr w Iheringa Ja b r- 
biicher, tom  40, str. 282, a praktyka sądów niem ieckich za-

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 24 kw ietnia 1925, C. 322/24.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Pozna
niu.

Z powodów:
Na czoło zagadnień prawnych, wymagających 

w sprawie niniejszej rozpatrzenia, wysuwa się za
rzut skargi rewizyjnej, odnoszący się do niewła
ściwej wykładni przepisów prawnych, określają
cych prawo pierwokupu, w szczególności zaś py
tanie, czy prawo pierwokupu można wykonać, 
opierając się na tem, że zobowiązany sprzedał 
rzecz jeszcze przed ustanowieniem prawa pierwo
kupu, w danym wypadku czy powód K. mógł wzglę
dem zobowiązanego M. wykonać, ze skutkiem wo
bec pozwanego B., rzeczowe prawo pierwokupu, 
ustanowione przez M. i wpisane do księgi grunto
wej po sprzedaży gruntu B. (a przed przewłasz
czeniem go temuż), opierając się na tem, że owa 
sprzedaż gruntu B. stanowi podstawę do wykona
nia prawa pierwokupu. Sąd apelacyjny przyjął po
gląd prawny, że powód K. nie może skutecznie 
wykonać prawa pierwokupu, albowiem prawo to, 
według swej istoty prawnej, odnosić się może je 
dynie do sprzedaży późniejszej tj. takiej, która na
stępuje po ustanowieniu tego prawa, nie może zaś 
być wykonane względem poprzednio jeszcze do
konanej sprzedaży. Poglądu tego sąd najwyższy 
podzielić nie może a przeciwnie dochodzi do wnio
sku, że przepisy ustawy cywilnej nie dają podsta
wy do ograniczającej wykładni odnośnych postano
wień prawnych, że więc prawo pierwokupu w za
sadzie (o ile strony inaczej nie postanowiły) wy
konać można także wówczas, gdy zobowiązany 
rzeczy sprzedał jeszcze przed ustanowieniem pra-

jęła do nich stanowisko w podstawowem orzeczeniu połą
czonych senatów sądu Rzeszy w tomie 72, str. 385. W orze
czeniu tem1 sąd Rzeszy, przyłączając się do przew ażającej 
części literatury prawniczej, przyjął w głęboko ujętem uza
sadnieniu konstrukcję umowy uwarunkowanej;. Od tego cza
su teorja ta  stała się w literaturze panującą, a w praktyce 
była powszechnie stosowaną (por. np, W arneyera komen
tarz tom I, wydanie z r. 1923). Według te j teorji umowa 
ustanaw iająca prawo pierwokupu, jest podwójnie uwarun
kowana, a wi szczególności jest to sprzedaż na rzecz upraw
nionego1 do pierwokupu pod warunkiem zawieszającym
1) że zobowiązany1 z umowy dokona sprzedaży na rzecz oso
by trzeciej, oraz 2) że uprawniony skorzysta ze swego pra
wa pierwokupu. Je s t  to  więc umowa zawarta pod dwoma 
warunkami zawieszającemi. Z tego punktu widzenia nie 
może ulegać wątpliwości, że prawo pierwokupu może być 
wykonane tylko w odniesieniu do przyszłych sprzedaży, 
dokonanych po ustanowieniu tego prawa, w przeciwnym 
bowiem razie mielibyśmy w odniesieniu do pierwszego 
z przytoczonych wyżej warunków do czynienia z t. zw 
„conditio in praeteritum collata", która według niem. ustawy 
cywilnej wogóle nie jest warunkiem (§§ 158 nast. uc.). M yl
nie uważa więc sąd najwyższy, że stanowisko jego można 
pogodzić z teorją. umowy uwarunkowanej. —  Nie widzę też, 
ażeby można dojść do odmiennego rezultatu z punktu wi 
dzenia innych teorji, czy to będzie teorja „cessionis legis", 
czy to będą teorje „oferty", „upoważnienia", „umowy przed- 
tępnej", lub wreszcie teorja „kształtująca, praw o". W łas-
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wa pierwokupu. Wskutek tego, kto jest zobowią
zany z kontraktu o pierwokupie, w razie wyko
nania owego prawa ze względu na uskutecznioną 
przed ustanowieniem pierwokupu sprzedaż, jest 
związany umową kupna* która z wykonaniem pra
wa pierwokupu przychodzi do skutku, z upraw
nionym, na tych samych warunkach, jakie umó
wione zostały między zobowiązanym a trzecim 
(§ 505/2 uc.), znajduje się więc w analogicznem 
położeniu prawnem, co ten, który pewną rzecz 
sprzedał dwukrotnie różnym osobom. Dowol
ność lub przypadkowość decydująca nieraz o tem, 
któremu z nabywców rzecz się dostanie, uchy
lona jest przy rzeczowem prawie pierwokupu 
gruntu przepisem § 1098/2 uc., stanowiącym, że 
wobec osób trzecich prawo pierwokupu wpisa
ne do księgi gruntowej, wywiera taki skutek, 
jak ostrzeżenie służące do zabezpieczenia ro
szczenia o przeniesienie własności —  rozporzą-

nej zaś konstrukcji istoty prawa pierwokupu sąd najwyższy 
wcale dać nie usiłuje. —  Sąd najwyższy stara się oprzeć swe 
orzeczenie jedynie na wynikach wykładni gramatycznej 
i logicznej samej ustawy. I ta właśnie część orzeczenia jest 
najsłabsza. Badając poza wszelką konstrukcją jedynie brzm ie
nie przepisów ustawy, trzeba zwrócić uwagę przedewszyst
kiem na trzy przepisy1 ustawy, dotyczące naszego zagadnie
nia, a w szczególności na §§ 504, 506 i 510 uc. W  myśl 
§ 504 uc. wykonanie prawa pierwokupu może nastąpić, 
„skoro" („sobald") zobowiązany zawarł z osobą trzecią umo
wę kupna-sprzedaży w odniesieniu do przedmiotu, co do 
którego ustanowiono prawo' pierwokupu. W yrażenie „sko
ro" —  „sobald" — oznacza warunek czasowy, w przeci
wieństwie do innych warunków rzeczowych. Pod tym wzglę
dem’ niema sporu w literaturze,. Już to ustanowienie wa
runku czasowego przemawia bardzo silnie za tem, że usta
wodawca. miał oczy zwrócone ku przyszłości i że na myśli 
miał tylko umowy przyszłe. Za tem rozumowaniem prze
mawia dalej również i § 506 uc., który może mieć na myśli 
tylko umowy przyszłe. Zupełnie jednak kw estję wyjaśnia 
§ 510 uc. Tu ustawa postanawia, że zobowiązany winien 
uprawnionemu do pierwokupu niezwłocznie donieść o tre
ści umowy, zawarteji z osobą trzecią i od dnia otrzymania 
tego doniesienia prawo pierwokupu może być wykonane 
tylko w przeciągu ściśle określonego czasokresu. Przepis 
ten może, logicznie biorąc, odnosić się tylko, do umów, za
wartych po ustanowieniu prawa pierwokupu, gdyż inaczej 
byłby nietylko niepotrzebny, lecz i  wręcz niezrozumiały. 
A jest to przepis bardzo zasadniczy i tak istotny, że w ra 
zie niezachowania go zobowiązany odpowiadałby za całą 
powstałą stąd szkodę. Skoro przepis ten ma być stosowany 
w każdym przypadku zawarcia umowy kupna - sprzedaży 
z osobą trzecią, a niezwłoczne doniesienie o niej nie może 
naturalnie nastąpić tam, gdzie niema jeszcze uprawnionego, 
bo nie zawarto jeszcze umowy o pierwokupie, jasną jest 
rzeczą, że ustawa chciała dopuścić wykonanie prawa pier
wokupu jedynie w odniesieniu do umów, zawartych po usta
nowieniu tego’ prawa, -— W łaśnie więc wykładnia grama
tyczna i logiczna doprowadza do innych wyników, aniżeli 
wykazuje stanowisko sądu najwyższego’, który zresztą przy
toczonych tutaj przepisów prawnych głębszej analizie nie 
poddaje. —  Stanow iska sądu nie tłumaczy też ani ratio le- 
gis, ani żaden nakaz życia praktycznego. Jeż e li bowiem 
sprzedający poi zawarciu jednej umowy kupna - sprzedaży 
chciałby własność sprzedanego przedmiotu przelać na inną 
osobę, to może z nią zawrzeć drugą umowę, sprzedając ten 
sam przedmiot po raz drugi, czego niem, ustawa cywilna 
nie zabrania. Do czego więc w takich przypadkach miałoby 
być potrzebne prawo pierwokupu?

dzenie zatem gruntem po wpisaniu danego prawa 
byłoby bezskuteczne, o ileby udaremniało lub 
uszczuplało wykonanie prawa pierwokupu (§ 883/3 
uc.).

Przechodząc do uzasadnienia powyższego po
glądu prawnego zwrócić przedewszystkiem na
leży uwagę na wykładnię gramatyczną §§ 504 
nast, względnie §§ 1094 nast. uc., w któ
rych bynajmniej nie wypowiedziano zasady, że 
prawo pierwokupu wykonać można jedynie ze 
względu na sprzedaż dokonaną po ustanowieniu 
pierwokupu: wobec więc okoliczności, że ustawa 
(§§ 504 i 1097 uc.) nie czyni w tym względzie róż
nicy wykładnia gramatyczna prowadzi do wnio
sku, że prawo pierwokupu może być skutecznie 
wykonane także wobec sprzedaży, dokonanej 
przed ustanowieniem rzeczonego prawa, czemu 
zresztą nie przeczy także przepis § 510 uc. Rów
nież i wykładnia logiczna bynajmniej nie stoi
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Jednakże należy wziąć pod uwagę, że przypadek, roz
strzygany przez sąd najwyższy, dotyczy rzeczowego prawa 
pierwokupu. Może tam sytuacja prawnai jest odmienna? Ja k  
już wskazałem na wstępie, istota obligatoryjnego i rzeczo
wego prawa pierwokupu, jest ta sama1. W ynika to z § 1098 uc, 
Jeże li więc wykonanie tego prawa w odniesieniu do umów 
kupna - sprzedaży, zawartych przed ustanowieniem prawa 
pierwokupu, jest niedopuszczalne z uwagi na istotę tego 
prawa, natenczas musi to dotyczyć również i rzeczowego 
prawa pierwokupu. Różnica między óbligatoryjnem a rzeczo
wem prawem pierwokupu nie polega na różnicy co do istoty
i konstrukcji prawnej1, lecz jedynie co do skutku w stosunku 
do osób trzecich. Umowa ustanaw iająca obligatoryjne prawo 
pierwokupu nie posiada żadnego znaczenia w stosunku do 
osób trzecich, nawet gdyby osoby te posiadały wiadomość 
o istnieniu takiego prawa. Chcąc zapewnić sobie skutecz
ność tego prawa wobec osób trzecich, trzeba nadać prawu 
pierwokupu znaczenie rzeczowe. Możliwe jest to tylko przy 
nieruchomościach przez odnośny wpis do księgi wieczystej 
(§§ 1094 nast. uc.). Przez wpis ten nie powstaje dopiero pra
wo pierwokupu, lecz wpis służy jedynie do tego, ażeby pra
wu temu nadać charakter rzeczowy. Prawo pierwokupu 
jako takie powstaje już przed wpisem, chociaż aż do chwili 
wpisu posiada znaczenie jedynie obligatoryjne. To też rze
czowe prawo pierwokupu nie jest prawem rzeczowem; w ści
słem tego słowa znaczeniu i nie jest też rzeczowem' obcią
żeniem nieruchomości — por. Immerwahra Das dingliche 
Vorkaufs,recht des B. G. B. w Iheringa Jahrbiicher, tom, 40, 
str. 282 nast., oraz orzeczenie sądu Rzeszy w t. 72, str. 385 
nast., —  lecz posiada jedynie skutek ostrzeżenia (§ 1098 
pst. 2 uc.) w stosunku do osób trzecich. Ten zaś moment 
nie wpływa wcale na istotę zabezpieczonego1 przez wpis 
prawa pierwokupu. Sytuacja prawna jest więc taka, że je 
żeli uprawniony może wykonać prawo pierwokupu i to rze
czyw iście uczynił zgodnie z istotą tego- prawa i w myśl prze
pisów ustawy, natenczas dzięki wpisowi do księgi w ieczy
stej i nadaniu przez to prawu temu skutku rzeczowego, 
wszelkie późniejsze rozporządzenia nieruchom ością byłyby 
w stosunku do uprawnionego bezskuteczne (§ 883 ust. 2 uc.). 
Czy jednak zachodzi przypadek możności wykonania prawa 
pierwokupu, a zatem taka sprzedaż, do której prawo to się 
odnosi, o tem decydują jedynie te  wszystkie momenty, O' k tó
rych wyżej była mowai, a z których wynika, że w stosunku 
do umów kupna-sprzedaży, zawartych przed umową, usta
naw iającą prawo pierwokupu, prawa tego wykonać nie moż
na, Uważam zatem, że wyrok sądu najwyższego jest mylny.

Stelm achow ski.



w sprzeczności z powyższą zasadą, tembardziej, 
że niema podstawy do wykluczenia tego rodzaju 
ewentualnej wyraźnej umowy stron, skoro z pun
ktu widzenia stosunków obligatoryjnych sprze
dawca rzeczy może z inną osobą zawrzeć drugą 
ważną umowę kupna sprzedaży tej samej rzeczy; 
nie można zatem upatrywać przeszkody w tem, 
by drogą wykonania pierwokupu dojść do analo
gicznego wyniku tj. do zawarcia kupna na warun
kach ustalonych między zobowiązanym a trzecim 
w umowie przed ustanowieniem prawa pierwoku
pu zawartej, przyczem zaznaczyć należy, że wy
branie takiej formy aktu prawnego może nieraz 
właśnie odpowiadać interesom stron ze względu 
na czasokresy wymienione w § 510 uc. Prawa zaś 
osoby trzeciej, mianowicie kupującego rzecz przed 
ustanowieniem prawa pierwokupu nie są w ni- 
czem dotknięte, roszczenia bowiem jego wzglę
dem sprzedaży o oddanie i przeniesienie własno
ści (§ 433 uc.) nie doznają żadnego ograniczenia. 
Także i z punktu widzenia najbardziej rozpo
wszechnionego zapatrywania na istotę prawną 
pierwokupu (sprzedaż pod warunkiem zawieszają
cym) nie należy upatrywać zasadniczej przeszko
dy do przyjęcia wyżej wymienionej zasady, sprze
daż bowiem pozostaje w zawieszeniu (aż do czasu 
złożenia odpowiedniego oświadczenia § 510 uc.) 
także w tym wypadku, gdyby prawo pierwokupu 
miało być wykonane ze względu na sprzedaż do
konaną jeszcze przed ustanowieniem prawa pier
wokupu. Wyników wykładni gramatycznej i lo
gicznej nie są w stanie obalić wyniki wykładni hi
storycznej, w szczególności materjały ustawodaw
cze, odnoszące się do przepisów traktujących
0 prawie pierwokupu. Jeśli bowiem w materjałach 
tych (zob. Mugdana M ater II str. 191 nast. 789 
nast. III str. 249 nast.) niema wyraźnej odpowiedzi 
na pytanie, które obecnie rozstrzygnąć należy,
1 jeśli w nich rozważa się sprawę raczej pod ką
tem widzenia sprzedaży, przychodzącej do skutku 
po zawarciu umowy pierwokupu (por. zwłaszcza
1. c. II str. 192 do § 481 I projektu, następnie zmie
nionego zresztą w szczególności przez opuszcze
nie słów ,,verkaufen wird“), to jednak materjały 
te są dostatecznem świadectwem jedynie tej oko
liczności, że twórcy ustawy mieli wówczas na oku 
wypadki codzienne i typowe. Tylko o tych wypad
kach myśleli i je rozważali, co jednak nie wyklu
cza bynajmniej, że dopuszczali także wypadki 
wyjątkowe, które zdarzyć się mogą i jak wykazu
je wypadek niniejszy, zdarzają się istotnie. W  ma
terjałach tych nie znajdujemy też stwierdzenia, 
by poza wypadkiem normalnym tj. sprzedaży po 
ustanowieniu prawa pierwokupu, wykluczone by
ło wykonanie tego prawa ze względu na uprzed
nio jeszcze dokonaną sprzedaż. Do tego dołącza 
się okoliczność, że wykładni historycznej, w szcze
gólności opartej na wewnętrznej poniekąd natury 
materjałach ustawodawczych, wogóle dość ogra
niczone przyznać należy znaczenie, a wyniki jej
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nie mogą ani obalać myśli wypływającej z tekstu 
ustawy ani uzupełniać jej przepisów w sposób wy
ręczający ustawodawcę. Przepis ustawy oderwany 
od twórców i wiodący życie samoistne, nie może 
doznawać ograniczeń, dla których brak podstawy 
w tekście, przykłady zaś często przytaczane w ma
terjałach nie mogą nigdy wyczerpać wszystkich 
możliwości, które życie ze sobą przynosi. Nadmie
nić wreszcie należy, że sprawa nabiera szczegól
nego znaczenia w przypadku rzeczowego prawa 
pierwokupu wpisanego do księgi gruntowej. Ze 
względu mianowicie na przepis § 1097 uc. prawo 
pierwokupu ustanowione i wpisane na rzecz po
woda K. trzebaby w razie przyjęcia odmiennej wy
kładni wogóle uznać za bezprzedmiotowe i za 
nienadające się do jakiegokolwiek praktycznego 
użytku i skoro bowiem na podstawie sprzedaży 
dokonanej przed ustanowieniem prawa pierwoku
pu wpisano za właściciela pozwanego B., przeto 
uprawniony do pierwokupu, jeżeli odnośnie do 
sprzedaży B. nie może z prawa tego korzystać, 
stracił wszelkie prawa. Albowiem nie jest już wła
ścicielem (§ 1094 uc.), względem którego, jako 
właściciela w czasie ustanowienia prawa -(§ 1097 
uc.) możnaby pierwokup wykonać. Tego rodzaju 
konsekwencje odpadają oczywiście same przez się 
w wypadku, gdy przyjmie się zasadę, że prawo- 
pierwokupu może być wykonane także ze wzglę
du na sprzedaż ustanowienie prawa pierwokupu 
poprzedzającą.

Sąd apelacyjny wychodząc z odmiennego po
glądu prawnego, tem samem nie badał, jaka była 
istotna wola stron przy ustanowieniu prawa pier
wokupu, w szczególności też nie ustalił, czy stro
ny (M„ K.) miały na myśli jedynie i wyłącznie 
przyszłą sprzedaż, czy też nieczyniąc takiego za
strzeżenia nie wykluczały tem samem wykonania 
prawa pierwokupu względem sprzedaży przed 
ustanowieniem pierwokupu dokonanej. Sąd ape
lacyjny wreszcie nie badał, czy powód prawi
dłowo, w szczególności względem zobowiązanego 
(M.) prawo pierwokupu wykonał (§§ 1098, 505 
uc.). W obec tego nastąpić musi uchylenie zaskar
żonego wyroku z powodu obrazy prawa mater- 
jalnego, w szczególności przepisów §§ 504 i 1094, 
1098 uc, i przekazanie sprawy sądowi apelacyj
nemu do ponownego rozpoznania a tem samem 
odpada potrzeba rozpatrywania innych zarzutów 
skargi rewizyjnej.
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267.

Przepis § 26 rozporządzenia z 9 września 1915 
zezw alający  w m iejsce doręczen ia wypisu ca łego  
wyroku na doręczen ie wypisu sentencji nie odnosi 
się do wyroków  sądów  apelacy jnych  i sądu rew i
zyjnego.



Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego 
z 30 grudnia 1925, C. 270/25.

II. Sąd apelacyjny w Toruniu.
Zważywszy:
1) że zastępcy powoda adw. J .  doręczono je

dynie odpis sentencji wyroku sądu apelacyjnego 
z 27 maja 1925, jak to wynika z zaświadczenia, 
umieszczonego na wypisie wyroku (k. 265);

2) że doręczenie takie jest nieprawidłowe, al
bowiem rozporządzenie w przedmiocie ulżeniu 
sądom z 9 września 1915 dzu. Rz., s. 562, w szcze
gólności jego § 26, pozwala stosować przepis 
ustępu 6 § 496 upc. jedynie względem wypisów 
wyroków sądów okręgowych, z czego wynika, że 
odnośnie do wyroków sądów apelacyjnych i sądu 
rewizyjnego poprzedni stan prawny nie ulega 
zmianie (§ 170 upc.);

3) że wobec tego ani termin do złożenia re
wizji ani do jej uzasadnienia biec nie rozpoczął 
a założenie rewizji nie ma skutku prawnego 
(§ 552 upc.).
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268.
1. Przeniesienie siedziby  towarzystwa zap isa

nego do innej m iejscow ości ja k o  zmiana statutu  
wymaga wpisu we właściwym  rejestrze stow arzy
szeń.

2. W ładzy adm in istracyjnej now ej siedziby słu 
ży praw o sprzeciwu z § 61/2 uc.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 2 marca 1926, 14 X. 12/26.

Z powodów:
Wymienione wyżej towarzystwo zapisane 

w rejestrze stowarzyszeń w Tczewie postanowiło 
na zjeździe związkowców z czerwca 1925 przenieść 
siedzibę swą do Grudziądza. W wykonaniu tej 
uchwały wniósł zarząd towarzystwa w sądzie po
wiatowym w Grudziądzu o wpisanie tego stowa
rzyszenia w odnośnym rejestrze tegoż sądu. Sąd 
ten wezwał magistrat m. Grudziądza o oświadcze
nie się, a gdy ten sprzeciwił się temu wpisowi,
0 czem zarząd towarzystwa zawiadomiono, od
mówił 9 listopada 1925 sąd ten wnioskowi o zapi
sanie w rejestrze.

Przeciwko tej uchwale wniosło towarzystwo 
zażalenie, które pozostało bez skutku, gdyż 6 
stycznia 1926 sąd okręgowy w Grudziądzu zażale
nia tego nie uwzględnił.

Obecnie wnosi adwokat P. jako wykazany peł
nomocnik tego towarzystwa dalsze zażalenie, do
magające się uchylenia niższosądowych uchwał
1 orzeczenia według wniosku jego o wpisanie. Za
rzuca naruszenie przepisów §§ 61, 63 i 71 uc. To 
nieuterminowane dalsze zażalenie wniesiono

w przepisanej formie, a że zarzucono naruszenie 
ustawy, więc jest po myśli § 27 ust. o sąd. niesp. 
dopuszczalne. Nie jest ono jednak uzasadnione 
i dlatego należało je oddalić bez uwzględnienia.

Zarzucone naruszenie ustawy w danym wy
padku nie zachodzi.

Wedle §§ 71 i 61 uc. musi sąd o zgłoszeniu za
pisania zmiany statutu stowarzyszenia — zawia
domić właściwą władzę administracyjną, przy
czem stosować należy przepisy § 62 i dal. uc.

Zarzut żalącego się, że w danym wypadku nie 
chodzi o zmianę statutu, lecz o przeniesienie sie
dziby, nie wytrzymuje krytyki.

Statut musi zawierać między innemi także 
oznaczenie siedziby stowarzyszenia (§ 57 uc.), to 
musi być wpisane w rejestrze, a jeżeli stowarzy
szenie zmienia siedzibę, co jest istotną częścią sta
tutu, to tem samem zmienia postanowienie tego 
statutu, i zmiana ta musi być w rejestrze zapisa
ną. Jestto  zresztą zupełnie jasner że jeżeli pań
stwo ma interes w tem, by kontrolować powsta
nie stowarzyszenia w pewnej miejscowości, to ten 
sam interes ma ono także wtedy, jeżeli stowarzy
szenie to przenosi swoją siedzibę do innej miej
scowości.

Wedle § 61 uc, powołaną jest do wykonywa
nia kontroli i do wnoszenia sprzeciwu przeciw 
zamierzonemu wpisowi —  właściwa władza admi
nistracyjna. Żalący się twierdzi, że mogłaby nią 
być jedynie władza administracyjna w Tczewie, 
a nie w Grudziądzu, lecz dlaczego,, tego nie po
daje. Twierdzenie to jest bezzasadne, bo jeżeli 
chodzi o wpisanie stowarzyszenia w rejestrze są
du grudziądzkiego i jeżeli stowarzyszenie to ma 
mieć siedzibę w Grudziądzu, to przecież zupełnie 
naturalnem jest, że jedynie władza administracyj
na w Grudziądzu może być kompetentną do 
oświadczenia się, czy w danych warunkach nie 
zachodzą niejakie przeszkody z § 61 /2 uc. do zapi
sania tego stowarzyszenia w Grudziądzu. Byłoby 
nielogicznem przypuszczać, że pewna władza ad
ministracyjna w jednej miejscowości może decy
dować o zapisaniu jakiegoś stowarzyszenia w re
jestrze innej miejscowości.

To, że towarzystwo było już zapisane w re
jestrze sądu w Tczewie i że sąd ten odstąpił od
nośne akty sądowi w Grudziądzu, nie może mieć 
żadnego znaczenia dla ocenienia tej sprawy, sko
ro, jak wyżej wykazano,, przeniesienie siedziby 
stanowi zmianę statutu, a zmiana taka może być 
zapisaną w rejestrze dopiero po przeprowadzeniu 
dochodzeń z § 60 uc. i po oświadczeniu się wła
ściwej władzy administracyjnej, którą jest w da
nym wypadku magistrat w Grudziądzu.

W  tym stanie rzeczy należało oddalić dalsze 
zażalenie.

2 7 1



269.

Sprzedaż d la  celów  spożycia eteru etylow ego  
i jego mieszanin je s t  zawsze Karalna w myśl art. 1 
ustawy z 22 czerw ca 1923 poz. 559, niezależnie od  
tego, czy dokonaną by ła  w celach  zysku i czy p o 
ciągnęła za sobą ważne następstw a  1), 2).

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 18 stycznia 1926, K . 1450/25.

Sąd najwyższy oddalił skargę kasacyjną, 
zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 3 i 7 ustawy z 22 czerwca
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b Tak samo w sprawach 1536 i 1506/26, zob. OSP. V. 270.

2) Ustaw a z 22 czerw ca 1923 poz. 559 dzu.rz.p. w przed
miocie substancji i przetworów odurzających nasuwa istot
nie pewne wątpliwości. Glosa niniejsza ma na celu w ątpli
wości1 te ustalić i poczynić propozycje zm ierzające do ich 
rozwiązania.

W ątpliw ości te dotyczą między innemi poruszonego 
w powyższem orzeczeniu pytania, czy dla zaistnienia prze
stępstw a z art. 3 i 7 cytow anej ustawy w ystarcza samo 
sprzedawanie do celów spożycia eteru etylowego lub ]ego 
mieszanin!, czy trzeba nadto wykazać, że czyn przestępny 
wywołał lub mógł wywołać następstw a szczególniej szko
dliwe;, a sprawca mógł to przewidzieć, lub że przestępstwo 
spełniono z chęci zysku?

Przy rozważaniu tego pytania należy zaznaczyć, że po
stanowień artykułu trzeciego ustawy nie było w projekcie 
rządowym (zob. druk sejmowy, nr 25 z r. 1922), wprowa
dzono je dopiero w toku narad parlamentarnych. W prow a
dzenie tych przepisów wymagało z natury rzeczy uzupeł
nienia odpowiedniego przepisów karnych, objętych artyku
łami 6 i 7 projektu, które przeszły do ustawy jako artykuły 
7 i 8. Uzupełnienia dokonano w sposób możliwie najprost
szy, a mianowicie w ten sposób, że w art 6 projektu (od
powiadającym art. 7 ustawy) wstawiono na początku po 
siowie: „W inny" słowa: „naruszenia przepisów art. 3 oraz , 
a w wierszu ósmym po słowach: „w części drugiej art. 1" 
słowa: „i art. 3",, nie bacząc, że stylizacja ta jest niejasną, 
gdy chodzić będzie o rozwiązanie pytania, czy naruszenie 
przepisów art. 3 podpadnie zawsze pod sankcję karną art. 7, 
czy też tylko wówczas, gdy zajdą przesłanki zdania w a
runkowego, włączonego do tego artykułu, które opiewa: 
„jeżeli czyn przestępny wywołał lub mógł wywołać następ
stwa szczególniej szkodliwe, a sprawca mógł to przewidzieć, 
lub* jeśli przestępstwo spełniono z chęci zysku". Zdanie to 
warunkowe odnosić się bowiem może logicznie tak do wszel
kich przestępstw unormowanych w art. 7, jakoteż tylko do 
ostatniego przestępstw a wymienionego tuż przed niem, a po
legającego na bezprawnem umożliwieniu innym użycia środ
ków odurzających, uznanych za szczególnie niebezpieczne. 
Według naczelnej zasady interpretacji prawa karnego: ,,in 
dubio m itius", zdanie to warunkowe odnieśćby należało do 
wszystkich przestępstw  przewidzianych w art. 7, zwłaszcza, 
że razie przeciwnym zakres stosowania łagodniejszych 
przepisów art. 8, przewidujących mimo to karę nawet do 
jednego roku, byłby nader mały, jeżeli nie nawet w zupeł
ności wyłączony.

Stylizacja art, 7 nie jest ściśle dostosowana do sty
lizacji innych przepisów ustawy, w szczególności do częsri 
drugiej art. 1. A rt. 7 mówi o substancjach i  przetworach 
szczególnie niebezpiecznych, art. zaś pierwszy o opium, 
przetworach i pochodnych,, uznanych za wywołujące szko
dliwe skutki dla zdrowia, tudzież o innych substancjach

1923 w przedmiocie substancyj i przetworów odu
rzających (poz. 559) oraz art. 766 upk. —  przez 
nieustalenie, by oskarżona dopuściła się sprzeda
ży eteru etylowego w chęci zysku lub by jej czyn 
wywołał następstwa szczególnie szkodliwe, a 
oskarżona mogła to przewidzieć.

2) że komplet zwyczajny sądu najwyższego, 
mając na względzie, iż w sprawie wyruka zasad
nicze pytanie, dotyczące wykładni art. 7 powoła
nej ustawy w związku z jej art. 3, uchwałą z 23 
listopada 1925 na zasadzie art. 2 dekretu z 8 lu
tego 1919 w przedmiocie ustroju sądu najwyższe
go (poz. 199), sprawę niniejszą kompletowi Izby 
drugiej przekazał.

3) że ustawa z 22 czerwca 1923 zabrania: a)
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i przetw orach o podobnie szkodliwych skutkach. Z tej róż
nicy stylizacji pow inroby wynikać, że surowej sankcji kar
nej art'. 7 ulegać będzie obieg tylko tych substancji i prze
tworów, które ministerstwo zdrowia publicznego (obecnie 
ministerstwo spraw wewnętrznych) uzna za szczególnie n ie
bezpieczne, natomiast- obieg innych substancji i przetw o
rów, uznanych przez to ministerstwo tylko za szkodliwe 
dla zdrowia, ulegać będzie sankcji karnej jedynie z art. 8 
ustawy.

Dwukrotne powoływanie art. 3 w art. 7, a to w w ier
szu pierwszym i ósmym n.ożnaby wytłumaczyć w ten spo
sób, że

a) w wierszu pierwszym przewidziana jest odpowie
dzialność za naruszenie ustawowego przepisu art. 3, t . j. 
za sprzedaż do celów  spożycia (oczywiście: „jeżeli czyn 
przestępny wywołał lub mógł wywołać następstwa...,, lub 
jeśli przestępstw o spełniono z chęci zysku; w braku tych 
przesłanek —  art. 8);

b) w wierszu ósmym przewidziana jest odpowiedzial
ność za przywóz z zagranicy, przechowywanie dla zbycia lub 
wytwarzanie (jak również bezprawne umożliwienie innym 
użycia...), przewidzianych w art. 3 substancji i przetworów, 
jeżeli będą uznane za szczególnie niebezpieczne, przyczem 
wydanie drogą rozporządzenia przepisów, przewidzianych 
w art. 3 ust. Z, da podstawę do Dliższego określenia granic 
prawnych, których przy przywozie przechowaniu i t. d. 
przekraczać nie wolno( oczyw iście i  to je st warunkiem 
karalności: „jeżeli czyn przestępny wywołał lub mógł wy
w ołać następstwa..., lub jeśli przestępstwo spełniono z, chę
ci zysku; w braku te j przesłanki miałby zastosowanie art. 8,
0 ile  w zakresie przewidzianym w art. 3 ust. 2 wydano 
wymagane tym przepisem rozporządzenie, p. OSP. V, 133).

Te rozważania prowadzą do wniosku, że sprzedaż e te 
ru etylowego lub jego mieszanin do celów spożycia, jeżeli 
czyn ani nie wywołał, ani nie mógł wywołać, następstw 
szczególniej szkodliwych, lub jeżeli spraw ca nie mógł tego 
przewidzieć, lub jeżeli czyn spełniono bez chęci zysku 
(sprzedaż jest możliwa bez zysku np. po cenie kosztów 
w łasnych lub poniżej tych kosztów w razie spadku cen) 
ulegać może ukaraniu tylko wedle art. 8 a nie art. 7. Art. 8 
nie zawiera bowiem dopiero co wymienionych warunków 
karalności. To samo dotyczy naruszenia innych przepisów, 
przewidzianych ustępem drugiem art. 3. O ile przepisy 
wydane na zasadzie art. 3 ust. 2 nie pokrywałyby się 
z brzmieniem art. 7, ich przekroczenie byłoby karalne 
zawsze tylko według art. 8.

Dla b. zaboru austrjackiego wyłania się także pyta
nie, czy bezprawna sprzedaż eteru etylowego lub jego mie
szanin do celów leczniczych może być karane według ar. 3
1 8 ustawy z 22 czerw ca 1923 czy też według § 354 austria
ckiego powszechnego kodeksu karnego o bezprawne) 
sprzedaży środków leczniczych (kara do trzech, a w razie



wytwarzania, przeróbki, przywozu i wywozu, 
przechowywania,, handlu oraz wszelkiego wogóle 
obiegu opium surowego, leczniczego i do palenia, 
oraz jego odpadków, haszyszu, morfiny, kokainy, 
heroiny, wszelkich ich soli i przetworów, a także 
tych pochodnych, które na podstawie badań nau
kowych w drodze obowiązującego rozporządze
nia będą uznane za wywołujące szkodliwe skutki 
dla zdrowia (ust. 1 art, 1), ponadto innych sub
stancji lub przetworów o podobnie szkodliwych 
skutkach, w razie ich pojawienia się w obiegu 
i rozciągnięcia na nie przepisów ustawy (ust. 2 
art. 1), i b) sprzedaży do celów spożycia eteru ety
lowego i jego mieszanin (ust. 1 art. 3);

4) że takie wyodrębnienie w szczególnym prze
pisie eteru etylowego i jego mieszanin, miast włą
czenia go do liczby substancyj i przetworów rów
nież szkodliwych, a wyszczególnionych już w art. 
1, świadczy, iż ustawa specjalny kładzie nacisk 
na jego sprzedaż do celów spożycia i kategorycz
nie jej zabrania, co poniekąd stwierdza ust. 2 art. 
3, zapowiadający w przedmiocie sprzedaży eteru 
etylowego do celów przemysłowych wydanie od
nośnego rozporządzenia.

5) że przepisy karne, zawarte w art. 7 ustawy, 
rzeczywiście nasuwają na pierwszy rzut oka pew
ne wątpliwości wobec niezbyt ścisłej redakcji 
pierwszego zdania tego artykułu, a mianowicie, czy 
sprzedaż do celów spożywczych już sama przez 
się pociąga za sobą odpowiedzialność z art. 7, 
czy też tylko w razie, gdy, jak głosi artykuł przy 
wyszczególnieniu innych wykroczeń, „jeśli czyn 
przestępny wywołał lub mógł wywołać następ
stwa szczególnie szkodliwe, a sprawca mógł to 
przewidzieć, lub jeśli przestępstwo spełniono 
w chęci zysku";

6) że jednak po bliższem rozważeniu treści 
powyższego przepisu w związku z art, 3 ustawy 
należy przyjść do wniosku, iż ustawa karze z art. 
7 wszelką sprzedaż do celów spożycia eteru ety
lowego i jego mieszanin, obciążające zaś okolicz
ności w postaci szczególnie szkodliwych skutków 
lub chęci zysku odnosi do innych wypadków, 
wskazanych w art. 7 po wyrazach „winny na
ruszenia przepisów art. 3", a ujętych w słowach: 
„oraz przywozu z zagranicy..,";

7) że wniosek powyższy wynika: a) z użycia 
w art 7 spójnika „. oraz", świadczącego, iż usta
wa przewiduje i inne, niż wskazane w art. 3 prze-
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powtarzania czynu lub wywołania skutków szkodliwych do 
sześciu m iesięcy). Z zasady że ,.lex specielis derogat ge- 
nerali" wynikałoby, że stosować należy art. 8, a w cięż
szych wypadkach art. 7 ustawy z 22 czerw ca 1923, Stoso- 
sowanie te zawisłe jest jednak od wydania rozporządzenia 
wykonawczego w myśl art. 3 ust. 2 ustawy. Aż do wydania 
tego rozporządzenia stosować można tylko § 354 austr. ko
deksu karnego.

W kw estjach; a) czy w art. 7 przez wyrażenie ,,te sub
stancje i przetwory z pośród wymienionych w części dru
giej art. 1 i art. 3, które będą uznane przez ministerstwo

stępstwa, i b) z okoliczności, iż każda sprzedaż 
eteru etylowego i jego mieszanin do spożycia ma 
w zasadzie na celu chęć zysku, ale nie odstąpie
nie jego tytułem darmym, wysuwając zaś w art. 
3 ową chęć zysku jeszcze raz ustawa łączy go oczy
wiście z innemi postaciami niedozwolonego obrotu 
substancjami odurzającemi, które też z chęci zysku 
mogą być podjęte, a które to art, 7 szczegółowo po 
powołaniu się na art. 3 wylicza, jako to: przywóz 
z zagranicy, przechowywanie dla zbycia lub wytwa
rzanie opium, morfiny, kokainy i t. p. oraz bez
prawne umożliwienie innym użycia tych środków.

8) że takiego wniosku nie obala dwukrotne 
powołanie się w art. 7 na art. 3 ustawy, bo część 
druga art. 3 omawia wogóle obieg eteru etylowe
go, ale już nie do spożycia, lecz w celach prze
mysłowych i leczniczych, w razie więc szczegól
nie szkodliwych następstw takiego obiegu lub 
łączenia go z chęcią zysku, ulega on wzmożonej 
karze narówni z innemi wypadkami, przewidzia- 
nemi w art. 7 po wyrazach: „winny naruszenia 
przepisów art. 3 " ; .

9) że przeto sąd, skazując oskarżoną za sprze
daż eteru etylowego w celach spożycia nie miał 
potrzeby chęci zysku ustalać.
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270.

Przechow yw anie eteru etylow ego na sprzedaż  
nie p od p ad a  p od  art. 3 i 7 ustawy z 22 czerw ca  
1923 poz. 558 w przedm iocie przetw orów  odurza
jących, lecz  stanowi przestępstw o przew idziane  
w art. 204 kk.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 11 lutego 1926, K. 1978/25.

Sąd najwyższy uchylił wyrok skazujący M. 
z art. 3 i 7 ustawy z 22 czerwca 1923 poz. 559, 

zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 3 i 7 ustawy z 22 czerwca 
1923 w przedmiocie substancyj i przetworów odu
rzających (poz. 559) —  przez skazanie oskarżo
nego za czyn zgoła niekaralny, bo za przechowy
wanie na sprzedaż eteru etylowego, które miało 
dopiero unormować zapowiedziane w art. 3 rze-

zdrowia publicznego za szczególnie niebezpieczne" rozu
mieć należy także eter etylowy, czy tylko mieszaniny e te 
ru i b) czy w art. 8 ustęp końcowy „użycie w towarzystwie 
środków określonych w art. 7“ obejm uje także eter etylo
wy, czy też tylko mieszaniny jego;, trzebaby ze stanowiska 
ścisłej interpretacji art. 7 przyjąć, że warunek uznania za 
szczególnie niebezpieczne stosuje się do wszystkich sub
stancji i przetworów z, art, 3, a w ięc i do eteru etylowego. 
Ratio  legis w obu kw estjach jest ta  sama; społeczne nie
bezpieczeństw o eteru.

Dbalowski,



czonej ustawy, ale dotąd nie wydane, rozporzą
dzenie ministra zdrowia publicznego.

2) że zarzut mylnego zastosowania do czynu 
oskarżonego przepisów ustawy z 22 czerwca 1923 
jest słuszny, z zestawienia bowiem art, 3, 7 i 8 po
wyższej ustawy, jak to sąd najwyższy wyjaśnił, 
wynika: a) że pod art. 7 podpada: 1) sprzedaż do 
celów spożycia eteru etylowego lub jego miesza
nin i 2) przywóz z zagranicy, przechowywanie dla 
zbycia i wytwarzanie takich jego przetworów, 
które będą uznane za szczególnie niebezpieczne, 
jak również bezprawne umożliwienie innym uży
cia tych środków, ale tylko przy istnieniu obcią
żających i w art. 7 wymienionych okoliczności, 
oraz b) że wszelki inny obrót eterem i jego mie
szaninami będzie ścigany z art. 8 ustawy, o ile będą 
wydane w myśl ust. 2 art. 3 przepisy, ów obrót nor
mujące;

3) że pozorna, a z treści ustawy z 22 czerwca 
1923 wyrozumowana niekaralność czasowa prze
chowywania eteru etylowego nie zgadza się 
z ogólną zasadą k. k., przeprowadzoną przy unor
mowaniu przepisów, ochraniających zdrowie pu
bliczne (cz. IX), iż przechowywanie różnych środ
ków i produktów na sprzedaż jest narówni z ich 
sprzedażą karalne (art. 197, 198, 204, 205, 209, 
210, 211, 212 i in.) ową też zasadą wobec niedo
kładności samej ustawy z 22 czerwca 1923 sądy 
wyrokujące winny się kierować (art. 12 upk.);

4) że przeto twierdzenie skargi kasacyjnej, iż 
art. 3 ustawy w łączności z jej art. 7, a raczej 8, 
w kwestji karalności przechowywania na sprze
daż eteru etylowego pozostał przepisem mar
twym, aczkolwiek jest słuszne, ale oparte na nie
dokładności ustawy i sprzeczne z ogólną zasa
dą k. k., oraz bynajmniej nie uchyla konieczności 
zastosowania do ustalonego przez sąd czynu prze
pisów k. k., mianowicie art. 204, ścigającego na
równi ze sprzedażą przechowywanie na sprzedaż 
substancji trującej lub gwałtownie działającej, 
więc i eteru, bez należytego pozwolenia;

5) że jednak z uwagi na wymierzoną oskarżo
nemu karę surowszą, niż kara z art. 204 k. k. 
wyrok sądu okręgowego w myśl art. 913 upk. 
ostać się nie może.
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271.

Za przestępstw o dokonane przez przedstaw icie
la lub agenta osoby praw nej odpow iadają  te osoby  
fizyczne, które brały  udział w popełnieniu przestęp 
stwa.

G dy przestępstw o p o leg a  na zaniedbaniu cią 
żących osobę praw ną obow iązków , odpow iedział-• 
ność ponoszą członkow ie zarządu.

Osoba prawna m oże odpow iadać tylko m ająt
kow o w razie n iew ypłacalności przedstaw icieli lub 
agentów.

O rzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 9 stycznia 1926, K. 2017/25,

Zważywszy:
1) że wydział powiatowy sejmiku garwoliń- 

skiego wytoczył przed sądem pokoju w M. spra
wę przeciwko stowarzyszeniu spożywców w K., żą
dając ukarania tegoż stowarzyszenia grzywną na 
mocy art. 62 i 65 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 
747;

2) że wyrokiem sądu pokoju, zatwierdzonym 
przez wydział odwoławczy sądu okręgowego 
w Siedlcach, zarząd stowarzyszenia spożywców 
w K. skazany został na grzywnę 505 zł. 60 gr. 
z zamianą w razie niemożliwości zapłacenia na 
miesiąc aresztu, przyczem w obu wyrokach na
zwiska członków rzeczonego zarządu nie zostały 
wymienione;

3) że na mocy art. 15 upk. w sprawach kar
nych każdy odpowiada tylko za siebie; osoba zaś 
zbiorowa (osoba prawna lub jej cząstka, np. za
rząd) nie może ulec ściganiu za przestępstwo, po- 
popełnione przez osoby fizyczne, należące do jej 
zespołu;

4) że za czyn, zakazany, pod groźbą kary, do
konany przez przedstawiciela osoby prawnej lub 
jego agentów, odpowiadają te osoby fizyczne, któ
re brały udział w popełnieniu przestępstwa we
dług przepisów o uczestnictwie (art. 51 k. k.), gdy 
zaś czyn polegał na zaniechaniu ciążących osobę 
prawną obowiązków, odpowiedzialność ponoszą 
wszyscy członkowie zarządu, chyba, że wedle sta
tutu zrzeszenia (nie zaś dobrowolnego układu po
między członkami) zarządzanie sprawami zrzesze
nia podzielone zostało między członków zarządu, 
wtedy bowiem każdy z nich odpowiada tylko sam 
za zaniechanie, którego się dopuścił;

5) że wprawdzie ustawy niektórych krajów 
znają posiłkową odpowiedzialność pieniężną osób 
prawnych za przestępstwo, popełnione przez ich 
przedstawicieli, a w szczególności i u nas tego 
rodzaju odpowiedzialność posiłkową wprowadził 
art. 118 ustawy o podatku przemysłowym z 15. VII. 
1925 poz. 550, to jednak i w tych wypadkach należy 
pociągnąć do odpowiedzialności i ewentualnie ska
zać przedewszystkiem osoby fizyczne, za które do
piero w razie ich niewypłacalności, może odpowia
dać majątkowo i tylko majątkowo, osoba prawna;

6) że w szczególności niedopuszczalne jest ska
zanie osoby zbiorowej na areszt zamienny, gdyż 
możność takiego skazania prowadziłaby do tego, 
że w razie zmiany osób fizycznych, składających 
osobę zbiorową, np. w razie zmiany zarządu, ka
rę aresztu musiałyby odbyć inne osoby, niż te, któ
re pociągnięto do odpowiedzialności i skazano;

7) że w niniejszej sprawie sądy obu instancji 
ku obrazie art. 15 upk. pociągnęły do odpowie
dzialności karnej i skazały za przestępstwo za
rząd stowarzyszenia t. j. osobę zbiorową;

8) że uchybienie to, jako łamiące zasadnicze 
przepisy, dotyczące odpowiedzialności karnej,
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a więc obrażające porządek publiczny, wymaga 
naprawienia, na mocy ust, b, art, 3 dekretu z 8 lu
tego 1919, o ustroju sądu najwyższego przez uchy
lenie wyroków obu instancji i umorzenie całego 
postępowania, jako niewłaściwie wszczętego;

9) że wobec tego rozpoznawanie zarzutów 
skargi kasacyjnej staje się zbędnem;

na mocy art. 3 dekretu o ustroju sądu najwyż
szego z 8 lutego 1919, poz. 199 wyrok sądu okrę
gowego w Siedlcach z 8 października 1925 i wy
rok sądu pokoju w Maciejowicach z 4 marca 1925 
uchyla i całe postępowanie w niniejszej sprawie, 
jako niewłaściwie wszczęte, umarza.
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272.

Przyw łaszczenie rzeczy  cudzych sta je  się p rze
stępstw em  dókonanem  bądź z chw ilą odm ow y  

zwrotu tych rzeczy na żądanie osoby upraw nionej, 
bądź z chw ilą w yzbycia się lub zużycia rzeczy, 
o ile to nastąpiło przed  żądaniem  zwrotu.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 16 listopada 1925, K. 188/25.

Wyrokiem sądu okręgowego w Warszawie, 
jako odwoławczego, z 27 listopada 1924 Józef J. 
skazany został z art. 574 k. k. za to, że przywła
szczył sobie meble, wynajęte mu wraz z mieszka
niem przez M. Gl., kłamliwie zapewniając, że ku
pił je od niej w sierpniu 1919 za sumę 165.000 ma
rek. Według ustaleń wyroku, oskarżony wynajął 
meble w czerwcu 1919, na żądanie zaś zwrotu od
mówił wydania ich w lipcu 1921, następnie, w to
ku postępowania, rzeczy te były zabezpieczone 
przez nałożenie na nie *aresztu 14 sierpnia 1924. 
Sąd okręgowy, wymierzywszy oskarżonemu karę 
6 miesięcy więzienia i zważywszy, że oskarżony 
odmówił wydania mebli pokrzywdzonej w lipcu 
1921, a zatem popełnił czyn przestępny przed 30 
marca 1923, zastosował do niego ustawę amne
styjną z 6 lipca 1923 i zmniejszył mu karę do 3 
miesięcy więzienia.

Od tego wyroku założył skargę kasacyjną 
urząd prokuratorski, który zarzuca rzeczonemu 
wyrokowi w części, dotyczącej wymiaru kary, 
obrazę art. 574 k. k. i art. 5 ustawy amnestyjnej 
z 6 lipca 1923 przez niesłuszne zastosowanie tej 
ustawy do oskarżonego, albowiem zarzucane mu 
przywłaszczenie, w myśl orzeczenia sądu najwyż
szego 1921 nr. 83 w spr. Piasta, miało charakter 
przestępstwa trwałego, którego trwanie zakoń
czyło się dopiero 14 sierpnia 1924, gdy przywła
szczone rzeczy zostały wyjęte z posiadania oskar
żonego przez nałożenie na nie aresztu.

Sąd najwyższy skargę kasacyjną oddalił i zwa
żył, co następuje:

1) Na mocy art. 1 ustawy w przedmiocie 
amnestji z 6 lipca 1923 (Dz, Ust. nr. 71 poz, 555),

amnestji udziela się sprawcom przestępstw, po
pełnionych do dnia 30 marca 1923;

2) Dla zastosowania przeto amnestji decydują
cym jest moment, kiedy czyn przestępny uznać 
można za popełniony, t. j. dokonanie go za zu
pełnie ukończone;

3) Co do przywłaszczenia (sprzeniewierzenia), 
sąd najwyższy w komplecie zwyczajnym wyja
śnił w sprawie P. (Zb. Orz. S. N. II 1921 nr 83), 
że momentem dokonania przestępstwa —  w wy
padkach, gdy przywłaszczone rzeczy pozostają 
nadal w posiadaniu przywłaszczyciela —  jest 
chwila, w której odmówił on wydania ich na żą
danie osoby uprawnionej, —  że jednak w tym 
wypadku przywłaszczenie ma charakter prze
stępstwa trwałego, którego trwanie kończy się do
piero, gdy przywłaszczyciel bądź zwróci przedmio
ty przywłaszczone, bądź wyzbędzie się ich lub je 
zniszczy, gdyż przedtem sprawca ciągle trwa w sta
nie odmowy wydania przywłaszczonych rzeczy.

4) Przy rozpoznaniu jednak sprawy niniejszej 
sąd najwyższy w komplecie całej Izby II uważa za 
właściwe poddać ponownemu rozważeniu kwestję 
czy należy uznać przywłaszczenie za przestęp
stwo trwałe.

5) W przeciwieństwie do ogromnej większości 
przestępstw, w których dokonam e karalnego czy
nu jest zarazem i jego skończeniem, tj. w których 
moment dokonania czynu zbiega się z momen
tem jego ukończenia, —  teorja prawa karnego 
zna kategorję przestępstw, których dokonanie 
stwarza pewien stan przestępny, czyli stan, zaka
zany przez ustawę, i którego można uznać za 
ukończone dopiero z chwilą ustania lub przerwa
nia tego stanu przestępnego. Stan ten może doty
czyć zarówno samego sprawcy czynu (np. dezer
cja) jak pokrzywdzonego (np. bezprawne pozba
wienie wolności), jak wreszcie samej istoty czynu 
(np. nienaorawienie mostu), dopóki (w przytoczo
nych przykładach) dezerter nie powróci do szere
gów, bezprawnie zamknięty nie zostame uwolnio
ny, most nie zostanie naprawiony, dopóki stan 
przestępny będzie trwał i działalność przestępna 
sprawcy nie będzie ukończona.

6) Jednakże z wyżej wspomnianem trwaniem 
stanu przestępnego, warunkującem trwałość sa
mego przestępstwa, nie można utożsamiać trwa
nia skutków czynu karalnego, Wogóle, w prze
stępstwach przeciwko dobru jednostki ludzkiej, 
bezpośrednim i głównym skutkiem przestępstwa 
jest pozbawienie pokrzywdzonego tego dobra, 
w które godzi przestępca (np. pozbawienie życia, 
zdrowia, mienia). W szczególności, w przestęp
stwach przeciwko prawom majątkowym, których 
głównym i istotnym czynnikiem jest zabór mie
nia ruchomego (kradzież, oszustwo, przywłasz
czenie), takim skutkiem przestępnego czynu jest 
pozbawienie pokrzywdzonego jego mienia i zwięk
szenie przez to mienia przestępcy. Przywłaszcze
nie (sprzeniewierzenie) tem się tylko różni od po
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krewnych mu przestępstw kradzieży i oszustwa, 
że pokrzywdzony dobrowolnie swoje mienie po
wierza przestępcy, który je bezprawnie zatrzymu
je, odmawiając zwrotu, a przeto dopiero ta odmo
wa, stwierdzająca nadużycie zaufania, stanowiąc 
istotę sprzeniewierzenia, zamyka szereg składo
wych części przestępstwa i daje podstawę do uwa
żania go za dokonane i ukończone. Jednakże za
równo w kradzieży i oszustwie, jak i w przywła
szczeniu —  pozostawianie cudzego mienia w po
siadaniu przestępcy jest tylko skutkiem przestęp
stwa, bynajmniej zaś nie okolicznością, stwarza
jącą stały stan przestępny i nadającą przestęp
stwu swoisty charakter trwałości, inaczej, we 
wszystkich trzech przytoczonych wypadkach prze
stępstwo, w razie stanowczego niezwrócenia za
branego mienia pokrzywdzonemu i posiadania go 
nadal przez przywłaszczyciela, byłoby wieczno- 
trwałem i nigdy nieukończonem.

7) M ając na uwadze powyższe założenia, na
leży rozstrzygnąć poddaną pod rozpoznanie sądu 
najwyższego zasadniczą kwestję w ten sposób, iż 
karalne przywłaszczenia: a) w wypadkach, gdy 
przywłaszczone rzeczy pozostają w posiadaniu 
przywłaszczyciela, należy uznać za ostatecznie 
ukończone z chwilą odmowy ich zwrotu na żą
danie osoby uprawnionej i b) w wypadkach po
przedzającego odmowę wyzbycia się lub zużycia 
tych rzeczy przez przywłaszczyciela z chwilą, 
w której to wyzbycie się lub zużycie ostatecznie 
nastąpiło, a przeto rzeczone momenty są decy
dujące dla zastosowania do tych czynów zarów
no amnestij jak i przedawnienia.

8) Przechodząc od tych ogólnych rozważań do 
okoliczności sprawy niniejszej, sąd najwyższy 
uznaje, iż, skoro sąd wyrokujący ustalił, że oskar
żony J .  odmówił poszkodowanej G. zwrotu przy
właszczonych mebli w lipcu 1921, to słusznie 
uznał, iż do tego czynu przestępnego, jako popeł
nionego przed 30 marca 1923, powinna być zasto
sowana amnestja z 6 lipca 1923, —  a sprzeczny 
z tym wywodem zarzut skargi kasacyjnej urzędu 
prokuratorskiego nie zasługuje na uwzględnienie.
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273.

D ozorca leśny ( zrębow y) nie jest osobą urzę
dow ą w rozumieniu kodeksu  karnego.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 18 marca 1926, K. II 1382/25.

Sąd najwyższy w sprawie O. (orzeczenie kom
pletowe nr. 135/1920) i w sprawie G. (194/1922) 
wyjaśnił, iż używane w kodeksie karnym z r. 1903 
wyrażenie „urzędnik" oznacza pojęcie rodzajowe, 
obejmujące dwie tego pojęcia postacie: wyższą — 
„osobę urzędową" i niższą — „policyjnego lub in

nego strażnika albo sługę". Wyodrębnienie to wy
nika z tekstu cz. IV art. 636 oraz z zestawienia 
cz. I art. 476 w związku z ust. 3 art. 471, z cz. 2 
art. 477 oraz z ust. 3 art. 532 i cz. 2 art. 536 kk. 
przyczem te dwa ostatnie przepisy byłyby, jak 
zaznacza sąd najwyższy, zbędne, gdyby wymie
nieni w nich tacy pracownicy, jak „policyjny lub 
inny strażnik albo sługa", byli, w rozumieniu ko
deksu karnego r. 1903, osobami urzędowemi.

Nie wchodząc w bliższe rozpatrzenie pojęcia 
„osoba urzędowa", które w sposób wyczerpujący 
genetycznie i historycznie zostało już wyjaśnione 
we wspomnianem orzeczeniu kompletowem w 
sprawie O. (zbiór orz, 1920 str. 262), należy za
znaczyć, iż pojęcie to oznacza urzędników, którzy 
wchodzą w skład urzędów państwowych lub spo
łecznych w charakterze przedstawicieli władzy.

Stąd wynika, iż za osoby urzędowe kodeks 
karny z r. 1903 uważa jedynie urzędników, zajmu
jących wyższe stanowiska, których władza ma 
charakter samodzielny. Od osób urzędowych pra
wodawca odróżnia urzędników niższego stopnia, 
których nazywa strażnikami lub służącymi (art. 
636 cz, IV, art. 536 cz. II, art. 477 cz. II). Poję
ciu temu odpowiadają pracownicy podporządko
wani w dziedzinie wykonywanych obowiązków 
służbowych rozporządzeniom osób urzędowych.

Tym sposobem strażnik leśny i dozorca lasów 
państwowych nie jest osobą urzędową, natomiast 
jest urzędnikiem w znaczeniu niższego pracowni
ka władzy. Tak też orzekł sąd najwyższy w spra
wie S. (168/1921), zaznaczając, że gajowi lasów 
państwowych są bezwątpienia urzędnikami, jak 
również dozorcy poręb, sprawujący te same, co 
i gajowi, czynności w rozumieniu cz, 4 art. 636 
kk., wcale jednak sąd najwyższy nie twierdzi w 
wymienionem orzeczeniu, aby pracownicy ci byli 
osobami urzędowemi.

Przechodząc na grunt sprawy niniejszej, nale
ży uznać, iż wobec powyższego dozorca zrębowy 
nie może być uważany za osobę urzędową. W roz
porządzeniu rady ministrów z 24 stycznia 1925 
(dzu. nr. 12 poz. 87) o zaliczeniu pracowników 
niższych dyrekcji lasów państwowych i nadle
śnictw do poszczególnych grup uposażenia zostały 
wymienione wszystkie stanowiska służbowe niż
szych pracowników leśnych. Tak zwani dozorcy 
zrębowi w tej tabeli stanowisk nie są umieszczeni 
i nie są zaliczeni ustawowo do leśnej służby niż
szej państwowej. Są to robotnicy leśni, najmowa
ni dla dozoru wrębu, którzy otrzymują wynagro
dzenie miesięczne lub dzienne z kredytów rzeczo
wych lecz nie personalnych, i wobec tego nie mo
gą być uważani nawet za urzędników.

Z powyższego wynika, iż zakwalifikowanie 
czynu oskarżonego z cz. 2 ust, 3 art. 471 kk., któ
ry ma na względzie ochronę karno-prawną jedy
nie osoby urzędowej, nie zaś urzędnika wogóle, 
było nieprawidłowe. Aczkolwiek bowiem gdyby 
dozorcę zrębowego uważać nawet za służącego
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lub strażnika albo osobę, pełniącą obowiązki lub 
wykonywującą czasowo zlecenie na służbie pań
stwowej, czyli za urzędnika w znaczeniu cz IV 
art. 636 kk., to i w tym wypadku nie korzysta on 
z ochrony karno-prawnej z art. 471 tegoż kodek
su, który przewiduje zadanie uszkodzeń ciała tyl
ko osobie urzędowej.

W obec zaś wynikającej stąd potrzeby uchyle
nia wyroku sądu apelacyjnego, rozważanie pierw
szego ustępu skargi kasacyjnej staje się zbędne.

274 .

Art. 310 kk. nie ma zastosow ania do w ypadku, 
gdy oskarżony p osiada ł pozw olen ie na prow adze
nie zakładu  przem ysłow ego lub handlow ego, lecz  
go nie odnow ił stosow nie do rozporządzenia kom i
sarza rządu m . W arszawy z 4 grudnia 1923.

W razie nie pow ołania się rozporządzenia w ła
dzy adm inistracyjnej na odnośną ustawę, sądy  m e
rytoryczne powinny rozw ażyć praw om ocność ta 
kiego rozporządzenia o ile którakolw iek strona ją  
kw estjonuje.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 7 grudnia 1925, K. II 1267/25.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 310 i 37 kk. —  przez ska
zanie oskarżonych z rzeczonych przepisów pomi
mo ustalenia, iż pozwolenie na garbarnię było 
udzielone oskarżonym przez właściwą władzę 
jeszcze w r. 1869 i nie bacząc na zakwestjonowa- 
ną w skardze apelacyjnej, a przez sąd odwoławczy 
zgoła nie rozważoną, prawomocność rozporządze
nia komisarza rządu na m. st. Warszawę z 14 
grudnia 1923, nakazującego odnowienie pozwole
nia władz administracyjnych na prowadzenie 
przedsiębiorstw handlowych, przemysłowych lub 
widowiskowo-rozrywkowych;

2) że wobec ustalenia, iż oskarżeni posiadali 
uprzednio pozwolenie na otwarcie garbarni, ale 
owego pozwolenia tylko nie wznowili, sądy obu 
instancyj nie miały podstaw prawnych do zakwa
lifikowania zarzucanego im czynu z art. 310 kk. 
z następstwami, przewidzianemi w art. 37 kk. 
(zb. orz. S. N. II K. 1921 nr. 220), z tej też zasady 
wyrok sądu okręgowego w Warszawie w sprawie 
niniejszej ostać się nie może;

3) że ponadto powołanie się sądu okręgowe
go na wyżej wskazane rozporządzenie komisarza 
rządu na m. st. Warszawę, którego prawomocno
ści sąd, nie zważając na zarzuty skargi apelacyj
nej, nie rozważył, rodzi potrzebę rozważenia, czy 
sąd, opierając się na owem rozporządzeniu, przy 
skazaniu oskarżonych bądź z art. 310 kk., bądź

z art. 138 kk., był obowiązany o jego prawomoc
ności orzekać;

4) że obowiązek władz sądowych rozstrzygania 
spraw ściśle wedle treści ustaw obowiązujących 
(art. 12 upk.) nie rozciąga się na rozporządzenia, 
wydawane przez władze administracyjne, które 
to rozporządzenia powinny odpowiadać warun
kom, ściśle już przez sąd najwyższy ustalonym 
(zb. orz. S. N. II K. 1919 nr. 3, 1921 nr, 63, 1923 
125), i mają moc obowiązującą o tyle tylko, o ile 
są zgodne z ustawą;

5) że, w myśl ust. 2 i 3 art. 44 Konstytucji, każ
de rozporządzenie władzy administracyjnej powin
no powoływać się na ustawę, na której mocy zo
stało wydane;

6) że w razie, gdy strona powołuje się na roz
porządzenie, wydane z zachowaniem powyższego 
przepisu, a przeciwna strona prawność rozporzą
dzenia kwestjonuje, sąd jest obowiązany każdora
zowo sprawdzić, czy powołane w rozporządzeniu 
upoważnienie ustawowe istotnie uprawniało daną 
władzę do wydania takiego rozporządzenia;

7) że jeżeli rozporządzenie władzy administra
cyjnej zostało wydane bez powołania się na upo
ważnienie ustawowe, to powstaje domniemanie, 
że rozporządzenie to nie jest oparte na ustawie, 
a zatem strona, która się na takie wadliwe rozpo
rządzenie powołuje, jest obowiązaną wskazać od
nośny przepis ustawy, nadający moc prawną wa
dliwemu pod względem formy rozporządzeniu, 
a sąd jest obowiązany powołanie się strony spra
wdzić;

8) że w szczególności, w myśl art. 3 rozporzą
dzenia rady ministrów z 23 lutego 1920 w przed
miocie tymczasowej organizacji władzy admini
stracyjnej w m. Warszawie, Łodzi i Lublinie (poz. 
106) i art. 8 rozporządzenia wykonawczego rady 
ministrów z 13 listopada 1919 do rozporządzenia 
z 26 sierpnia 1919 o tymczasowej organizacji po
wiatowych władz administracyjnych I instancji 
(poz. 489), dla ważności zarządzenia komisarza 
rządu na m. st. Warszawę wymaganem jest, by to 
zarządzenie na wstępie wymieniało przepis usta
wowy lub rozporządzenie obowiązujące, na zasa
dzie którego je wydano, względnie powoływało 
się na oparte na ustawie upoważnienie ministra 
spraw wewnętrznych do wydania zarządzenia po
dobnej treści,

9) że sąd tedy był obowiązany zakwestjcnowa- 
ną prawomocność powyższego rozporządzenia ko
misarza rządu w myśl wyżej przytoczonych zasad 
rozważyć, zwłaszcza wobec tego, że okólnik mi
nistra przemysłu i handlu —  Monitor Polski 1919 
nr. 262 przekazał do kompetencji magistratu m. 
Warszawy udzielanie pozwoleń przemysłowych na 
budowę, urządzenie i uruchomianie zakładów prze
mysłowych w obrębie Warszawy.



K orzystanie  z lam pki e lektryczn ej nie ob ję te j  
umową ryczałtow ą, zaw iera objektyw nie znamiona 
przestępstw a, oznaczonego w art. 581 kk. —  dla  
w yczerpania zaś cech  subjektyw nych, z łe j w iary  
oskarżonego, należy  ponadto ustalić, że oskarżony  
m iał zam iar ukryć przed  elektrow nią palen ie lam p
ki nadliczbow ej.

O rzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 7 grudnia 1925, K. 1248/25.

Dzierżawca elektrowni w W. oskarżył K. o kra
dzież prądu elektrycznego, polegającą na paleniu 
3 lampek zamiast 2 przewidzianych w umowie ry
czałtowej, przez co oskarżony przywłaszczył na 
korzyść swoją, a z krzywdą dla poszkodowanego 
8 złotych, którą to należność oskarżony zresztą 
w następstwie uiścił. Sąd pokoju uniewinnił oskar
żonego z braku dostatecznych dowodów winy, ale 
sąd okręgowy, po rozpoznaniu sprawy na skutek 
apelacji pokrzywdzonego, wyrok sądu pokoju 
uchylił i skazał oskarżonego z art. 581 kk. na 3 
miesiące aresztu, opierając swój wniosek o winie 
oskarżonego na przesłance, iż „nielegalna lampka 
paliła się w przedpokoju, przez który oskarżony 
musiał przechodzić, nie tylko z wiedzą, ale i z za
rządzenia oskarżonego, który tym sposobem na 
krzywdę poszkodowanego, a na swoją korzyść za- 
darmo prąd elektryczny przywłaszczył".

Sąd najwyższy uchylił ten wyrok zważywszy:
1. że korzystanie z lampki elektrycznej, nie ob

jętej umową ryczałtową, przysparza palącemu ta
ką lampkę jedno źródło wyzyskiwania energji 
elektrycznej z korzyścią dla siebie i z uszczerb
kiem dla dostarczającego oświetlenie elektryczne, 
nieprzewidzianemi przy ustalaniu i przy obracho- 
waniu wysokości opłaty na ryczałtowe korzysta
nie z określonej umową liczby lampek;

2. że w tak ustalonym czynie mieszczą się ob~ 
jektywne znamiona przestępstwa, wskazanego w 
art. 5 8 1 k k .;

3. że jeżeli sąd ustali ponadto, że czyn był do
konany przez oskarżonego w złej wierze, tj. w ce
lu przywłaszczenia sobie cudzego mienia, zdoby
tego bez wiedzy właściciela, to takie samowolne 
palenie lampki elektrycznej po nad ilość, objętą 
umową ryczałtową, będzie zawierało wszystkie 
zarówno objektywne, jak subjektywne znamiona 
przestępstwa z art. 581 kk.;

4. że w niniejszej sprawie sąd okręgowy nie 
ustalił, czy oskarżony, paląc lampkę nadliczbową, 
miał zamiar ukryć to przed elektrownią i w ten 
sposób przywłaszczyć sobie pewną ilość prądu, 
nieobjętą umową;

5. że bez ustalenia subjektywnej strony prze
stępstwa z art. 581 kk., sąd okręgowy nie miał 
podstawy prawnej do zastosowania tego przepisu.
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275.

O koliczność, że p rezes sądu jest św iadkiem  w 
spraw ie nie uzasadnia wniosku o przekazanie spra
wy do innego' sądu.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 16 listopada 1925, II K. 1986/25.

Zważywszy:
że przekazywanie sprawy do innego okręgu 

sądowego tylko ze względu, iż w danej sprawie 
jednym ze świadków w sprawie jest prezes sądu 
okręgowego i dla tego sąd byłby rzekomo skrę
powany w ocenie zeznań tego świadka, byłoby 
stwierdzeniem uwłaczającego sądom przypuszcze
nia, jakoby one nie były zdolne stać na wysoko
ści swoich zadań.

Sąd najwyższy, na mocy art. 248 upk., wniosek 
sądu apelacyjnego oddala.
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276.

277.

J e ż e l i  prokurator przeciw  wydanem u w p ostę
powaniu uproszczonem  wyrokowi, skazującem u  
oskarżonego o zbrodnię tytko za przekroczen ie o- 
pilstwa, zgłosił niew ywiedzione zresztą odw ołanie 
,,z pow odu zmiany kw alifikacji czynu", to sąd  od 
w oław czy nje jest uprawniony do podw yższenia  
kary  za przekroczen ie opilstw a, skoro  uznaje tę 
kw alifikację  za słuszną.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 5 stycznia 1926, K. 553/25.

W skutek zażalenia nieważności w obronie 
ustawy, wniesionego przez prokuratora przy są
dzie najwyższym na zasadzie § 33 pk., sąd naj
wyższy w myśl § 292 pk, orzekł:

W yrok sądu okręgowego jako odwoławczego w 
Czortkowie z 24 września 1925 L. cz. BI. a 797/25/5, 
o ile nim uwzględniając odwołanie prokuratora 
od wyroku sądu powiatowego w Kopyczyńcach, 
jako delegowanego w postępowaniu uproszczo
nem, z 24 czerwca 1925 Vr. 1324 25/17, w ten spo
sób zmieniono, że orzeczoną karę oskarżonemu L. 
T. podwyższono do kary aresztu przez jeden mie
siąc, —  narusza ustawę.

Ten ustęp wyroku uchyla się, wskutek czego 
orzeczona przez sąd I instancji kara aresztu przez 
czternaście dni, zamieniona na grzywnę w kwo
cie 42 zł., pozostaje bez zmiany.

Powody: —
L. T. był oskarżony przed sądem powiato

wym w Kopyczyńcach, jako delegowanym do 
orzekania w postępowaniu uproszczonem, o zbrod
nię ciężkiego uszkodzenia ciała z § 152, 155 lit.



a uk. Sąd ten wyrokiem z 24 czerwca 1925 I, cz. 
Hs. 780/25 17 uznał go winnym tylko przekrocze
nia z § 523 up. w ten sposób popełnionego, iż 
20 maja 1923 w Husiatynie wprawił się bez za
miaru popełnienia zbrodni w taki stan pijaństwa, 
iż nie wiedział co czyni i w tym stanie zupełnego 
pijaństwa, wprawdzie nie w zamiarze zabicia, 
atoli w innym nieprzyjaznym zamiarze przeciw 
L, H. w taki sposób działał, że tenże odniósł wsku
tek tego uszkodzenie ciała wprawdzie samo przez 
się lekkie, połączone z 14 dniowem naruszeniem 
zdrowia i niezdolnością do pracy zawodowej, za
dane jednakowoż taktem narzędziem i w taki 
sposób, z jakim pospolicie niebezpieczeństwo dla 
życia jest połączone i za to skazał go na karę are
sztu przez 14 dni z zamianą na grzywnę w kwocie 
42 zł.

Po ogłoszeniu wyroku oskarżony zgłosił od
wołanie co do winy i kary, zaś funkcjonarjusz 
prokuratury oświadczył według protokółu roz
prawy, że ,,zgłasza odwołanie z powodu zmiany 
kwalifikacji czynu". Strony nie wywiodły zgło
szonych środków prawnych, a prokurator przy 
sądzie okręgowym w Czortkowie, udzielone mu 
do wglądu akta zwróc ł sądowi okręgowemu 
w Czortkowie z oznajmieniem że ..podtrzymuje 
odwołanie F. P .‘‘. Na rozprawie apelacyjnej pro
kurator oświadczył, że „podtrzymuje swój wnio
sek".

Sąd odwoławczy wyrokiem z 24 września 
1925 BI. a 797/25/5 nie uwzględnił odwołania 
oskarżonego, ale uwzględniając odwołanie proku
ratora podwyższył orzeczoną karę do 1 miesiąca 
aresztu bez zamiany na grzywnę.

To podwyższenie kary narusza przepis § 477 
pk., obowiązujący także w postępowaniu upro- 
szczonem (art. 7 ust. z 21 października 1919 Dz. 
Ust. nr 87 poz. 473). Przepis ten postanawia za
sadniczo, że sąd odwoławczy ma się ograniczyć 
do punktów, w zażaleniu poruszonych i wolno mu 
zmienić tylko te części wyroku I instancji, prze
ciw którym odwołanie jest skierowane. W yjątki 
od tej zasady, w tym samym § wymienione, są 
dmu szczelne tvlko na korzyść oskarżonego. 
W niniejszej sprawie odwołanie oskarżyciela 
publicznego było skierowane wyraźnie tylko 
przeciw kwalifikacji, a zatem przeciw przyjęciu 
cech przekroczenia z § 523 uk. zamiast zbrodni 
z §§ 152 i 155 lit. a uk. Prokurator ani w zgłosze
niu odwołania ani później w terminie ustawo
wym, ani wogóle nie żalił się, jakoby sąd I instan
cji orzekł za przekr, z § 523 uk. karę zbyt łagodną 
lub niesłusznie zamienił ją na grzywnę, aczkol
wiek mógł zgłosić odwołanie i w tym kierunku 
na wypadek, gdyby sąd odwoławczy nie uwzględ
nił jego odwołania co do kwalifikacji czyli co do 
winy.

Sąd odwoławczy nie był zatem uprawniony 
do zmiany na niekorzyść oskarżonego kary, wy
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mierzonej za przekroczenie z § 523 uk, skoro tę 
kwalifikację uznał za słuszną.

W obec tego orzeczono w myśl § 292 pk. jak 
powyżej.
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278.

Do istoty kradzieży  należy, aby  rzecz zabrana 
przedstaw iała  rzeczyw istą, niew ątpliwą w artość o- 
biegow ą lub użytkow ą, tudzież aby  spraw ca miał 
św iadom ość, że przez zabranie te j rzeczy uszczu
p la  cudzy m ajątek.

C ech tych brak, gdy chodzi o zerw anie w cu
dzym sadzie ow oców drobn ej w artości, d la b ezp o
średniego spożycia, a spraw cy działa li w edług u- 
staleń wyroku nie z chęci zysku, lecz ze sw aw oli 
dla dogodzenia m łodzieńczym  zachciankom . W ta
kim razie zachodzi tylko przestępstw o polow e.

Orzeczenie izby trzeciej sądu nn-wyższego 
0$i9  stycznia 1925, Kr. 20/26.

Wskutek zażalenia nieważności w obronie 
ustawy przez prokuratora przy sądzie najwyższym 
na zasadzie § 33 pk., sąd najwyższy w myśl § 292 
pk orzekł:

a) Wyrok sądu powiatowego w Brzozowie ja
ko delegowanego w Dostępowaniu uproszczonem, 
z 12 stycznia 1925 Hs. 368 '24/16, skazujący W. 
E,, S. K, i J . L. za przekroczenie kradzieży 
z § 460 uk. na karę ścisłego i obostrzonego are
sztu, a to pierwszego przez dwa miesiące, a dwu 
dalszych po 4 tygodnie, na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego i na zapłacenie J .  S, za 
zastępstwo kwoty 30 zł., tudzież wyrok sądu 
okręgowego jako odwoławczego w Sanoku z 8 
maja 1925 BI. J. 96 ,25 ,4, o ile nim n:e uwzględ
niono odwołania oskarżonych, naruszyły ustawę.

b) Oba te wyroki uchyla się a zarazem uwal
nia się na zasadzie § 259 L, 3 pk. wyżej wymie- 
nych od oskarżenia o przekroczenie z § 460 uk, 
popehrone rzekomo przez to, że w nocy z 16 na 
17 sierpnia 1924 w H. zabrali z sadu J .  S. miarkę 
gruszek.

Powody:
Prokurator przy sądzie okręgowym w Sanoku 

wniósł 17 listopada 1924 przy L, cz. 2195/24 
o ukaranie w postępowaniu uproszczonem 20 let
nich chłopców z H. W. E., S. K. i J . L. za zbrod
nię kradzieży z §§ 171 i 174 I b uk., popełnioną 
przez to, że w nocy z 16 na 17 sierpnia 1924 w H. 
zabrali dla własnej korzyści z posiadania i bez 
zezwolenia J .  S. cudze rzeczy ruchome, a miano
wicie jedną miarkę gruszek, wartości 3 zł., przy
czem w chwili przyłapania na kradzieży by się 
utrzymać w posiadaniu rzeczy skradzionych, 
przeciw J . S., J . Z. i H. Z., pobiwszy ich, rze
czywistego gwałtu użyli.



Delegowany do przeprowadzenia rozprawy 
sąd powiatowy w Brzozowie wyrokiem z 12 
stycznia 1925 Hs. 368/24/16 uznał oskarżonych 
winnymi jedynie przekroczenia kradzieży z § 460 
uk. i wymierzył im kary, wyżej wymienione, 
a w powodach wyroku przytoczył, co następuje:

„Na podstawie częściowego przyznania się 
oskarżonych, tudzież na podstawie zeznań świad
ków J .  S., J .  Z. i H. Z., stwierdzono, że oskar
żeni jako synowie majętnych rodziców, już z na
tury swej butni, udali się krytycznego wieczora 
do sadu poszkodowanego S. na gruszki. Mimo 
upomnień ze strony J . Z., zięcia poszkodowane
go, by opuścili sad, zachowali się krnąbrnie i na
dal zbierając gruszki gruszki jedli. Powiadomiony 
o tem poszkodowany J . S., dowiedziawszy się
0 ich krnąbrnem zachowaniu się —  udał się do 
swego sadu i nic nie mówiąc do oskarżonych, ude
rzył osk. W. E. kijem.

W skutek tego uderzenia powstała szarpani
na, w toku której poszkodowany J .  S. upadł na 
ziemię. Oskarżony W. E. chcąc widocznie uchro
nić się od dalszych uderzeń ze strony poszkodo
wanego uchwycił kij trzymany przez poszkodo
wanego i w czasie wzajemnego szamotania się 
ciągnął tenże oskarżony wraz z dalszymi oskar
żonymi poszkodowanego po ziemi, a nadto oskar
żony W. E. począł leżącego na ziemi poszkodo
wanego kolankować. W tym samym czasie oskar
żony W. E. na dalsze reagowanie ze strony H, Z. 
córki poszkodowanego, uderżył ją w twarz tak 
silnie, że poczęła się krew sączyć. Nadto jeden 
z oskarżonych rzuciwszy kamieniem,, uderzył nim 
J .  Z. w nogę".

Na podstawie wyników przeprowadzonej roz
prawy sąd nabrał przekonania, ,,że oskarżeni 
wszczęli na miejscu bitkę nie w celu utrzymania 
się w posiadaniu rzeczy skradzionych tj. gruszek, 
tylko ze swej buty, jako cechy prawie wszystkich 
mieszkańców H., tudzież z młodzieńczej psoty
1 niejako chcieli dać odczuć poszkodowanym, że 
chcą postawić na swojem —  zwłaszcza, że jako 
synom zamożnych rodziców, zbierając gruszki w 
niewielkiej ilości, nie chodziło im o osiągnięcie 
pewnych korzyści, tylko o dogodzenie swym mło
dzieńczym zachciankom. W obec tego sąd uznał 
ich winnymi tylko przekroczenia, a nie zbrodni 
kradzieży z § 171, 174 I b. uk. i wymierzył im 
karę, przewinieniu odpowiednią".

Przeciw wyrokowi temu wnieśli odwołanie:
oskarżeni co do winy i kary, a oskarżyciel 

publiczny z powodu zmiany kwalifikacji. Sąd 
okręgowy w Sanoku orzeczeniem z 8 maja 1925 
BI. J .  96/25 nie uwzględnił tych odwołań.

W yroki obu instancji naruszyły jednak prze
pisy §§ 171 i 460 uk.

Na obszarze b. Galicji ochrona własności pol
nej jest przedmiotem nietylko powszechnej usta
wy karnej, ale także i ustawy z 17 lipca 1876 nr. 
28 dz, ust. kraj. Ustawa ta w § 2 stanowi, że
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uszkodzenie własności polnej oraz działanie 
przeciwne wydanym w tym przedmiocie zaka
zom, jest przestępstwem połowem, o ile nie pod
pada pod przepisy ogólnej ustawy karnej lub in
nych szczególnych ustaw. Ta sama ustawa w § 3 
zakazuje (f) nieprawnego obrywania kwiatu, 
owoców lub liści z drzew i krzewów użytecznych, 
a za wykroczenie przeciw temu zakazowi wyzna
cza karę administracyjną w § 18.

Obrywania owoców z drzew cudzych nie moż
na więc zawsze i bezwzględnie uważać za kra
dzież, karalną według przepisów powszechnej 
ustawy karnej, lecz tylko wtedy, gdy czyn ten ma 
rzeczywiście ustawowe cechy kradzieży (§§ 171, 
640 uk.). Ustawa wymaga zatem rozgraniczenia 
zastosowalności ustawy polowej i ustawy karnej 
powszechnej, a granica ta zależy w każdym po
szczególnym wypadku od okoliczności sprawy, 
przyczem trzeba też uwzględnić stosunki miej
scowe i osoby, udział biorące.

Do istoty kradzieży należy, aby rzecz zabra
na przedstawiała jakąś rzeczywistą, niewątpliwą 
wartość obiegową lub użytkową, przynoszącą ko
rzyść i aby sprawca miał świadomość, że przez za
branie tej rzeczy uszczupla cudzy majątek. Cech 
tych brak, gdy chodzi o zerwanie w cudzym sa
dzie owoców drobnej wartości dla bezpośrednie
go spożycia wśród okoliczności danego faktu. 
W wypadku rozstrzygniętym zaskarżonymi wy
rokami chodzi o gruszki, których ilość, przez 
oskarżonych zabrana, nie jest w ogóle znana 
i których wartość jest również nieznana. Aczkol
wiek bowiem doniesienie policji podaje tę war
tość na kwotę około 3 zł. zaś J . Z. na kwotę 2 zł. 
to przecież poszkodowany S. w toku rozprawy 
wyraźnie zeznał, że nie jest w stanie podać ilości 
gruszek przez sprawców -wówczas zabranych, 
i oświadczył, że za gruszki żadnego odszkodowa
nia nie żąda. Nie zdołano zatem właściwie do
kładnie ustalić ani ich ilości, ani wartości. W  każ
dym raz’e można w tym stanie rzeczy jako pew
ne przyjąć, że ilość ich była bardzo nieznaczna, 
a wartość nie przekraczała chyba podanej w ze
znaniach Z. kwoty 2 zł, że tedy wartość tych gru
szek była nieznaczną, i że S. nie uważał ubytku 
tych kilku gruszek za taki ubytek w swym ma
jątku, za który wypadało by mu żądać odszkodo
wania. Widocznie nie były to owoce wartościowe 
i nie były przeznaczone do rzeczywistego pomno
żenia dochodu z gospodarstwa S. Nie ulega też 
wątpliwości, co zresztą sam wyrok w motywach 
swoich zupełnie słusznie ustala, że oskarżonym 
„zbierającym gruszki w niewielkiej ilości, jako 
synom zamożnych rodziców, nie chodziło o osią
gnięcie pewnej korzyści tylko o dogodzenie swym 
młodzieńczym zachciankom".

Tego rodzaju trafne ustalenie sędziego powin
no było wystarczyć do wydania wyroku uwalnia
jącego wszystkich oskarżonych od oskarżenia 
wedle § 259 1. 3 pk. dla braku istoty czynu
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z § 171 i 460 ustawy karnej, tem bardziej, że 
oskarżeni liczą wedle stanu aktów tylko po 20 
lat życia, przedtem zupełnie karani nie byli, są 
synami zamożnych rodziców, wobec czego są 
wszelkie dane do przyjęcia, że w danym wypad
ku niewątpliwie tylko młodzieńcze chwilowe 
zachcianki i psoty odegrały rolę, a nie istotna dla 
pojęcia kradzieży chęć zysku. Można też na pod
stawie zeznań S. i obojga Z. słusznie wnosić, że 
raczej bójka, jaka z powodu zabrania gruszek wy
nikła, a nie sam fakt oberwania gruszek dała zię
ciowi poszkodowanego Z. powód i podnietę do 
doniesienia policji o zajściu. Bójka ta świadczyć 
może o zuchwałości sprawców, z jaką reagowali 
na zaszłą przeszkodę w swej swawoli, nie ma 
jednak znaczenia dla prawnej oceny samego fak
tu obrywania gruszek.

Nie bez pewnego dodatniego znaczenia dla 
charakterystyki działania oskarżonych jest stwier
dzona zeznaniami poszkodowanego S. okolicz
ność, że E. zaraz następnego dnia po zajściu 
oświadczył S. gotowość wynagrodzenia możliwej 
szkody. S. odesłał go z tą propozycją do swego 
zięcia Z,, pozostawiając wynagrodzenie szkody 
własnej woli E. Zanim jednakowoż E. zdołał po
rozumieć się w tym względzie z Z., —  Z, widocz
nie oburzony na oskarżonych za wczorajsze zaj
ście, podczas którego został uderzony kamykiem 
w nogę, tymczasem doniósł już o niem policji.

Postępek oskarżonych przedstawia się zatem 
przy trafnej wykładni ustawy jedynie jako prze
stępstwo połowę, karalne według przepisów wymie
nionej ustawy z 17 lipca 1876 w drodze administra
cyjnej.

K 278— 279

279 .

Isto ta  zbrodni z § 144 uk. wymaga, aby zam ia
rem spraw cy było sprow adzen ie śm ierci p łodu  albo  
przez spow odow anie przedw czesnego ze jścia  ży
wego płodu , a lbo przez zabicie p łodu  w łon ie matki.

Zbrodnia ta jest dokonaną w razie śm iertelne
go skutku przedsięw ziętej czynności. W w ypad
kach, k ied y  śm ierć urodzonego dz iecka  nie nastą
piła, lub nastąpiła z innych przyczyn (np. w skutek  
zaniedbania potrzebnej przy porodzie pom ocy) 
a nie w skutek działania, które za pom ocą środków , 
do tego zdolnych, zm ierzało do spędzen ia płodu lub 
wyw ołania przedw czesnego porodu, m oże zachodzić 
zbrodnia usiłowanego spędzen ia płodu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 22 stycznia 1926 Kr. 434/25.

W skutek zażalenia nieważności prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Czortkowie sąd naj
wyższy uchylił ustępy wyroku tegoż sądu Vr. 
1988/25, uwalniające A. S. i A. C. od oskarżenia

o zbro,dnię spędzenia płodu i zarządził ponowną 
rozprawę i zawyrokowanie.

Z powodów:
Zbrodni spędzenia płodu własnego z § 144 uk. 

dopuścić się może kobieta w dwojaki sposób: al
bo Drzez umyślne działanie, sprawujące spędze
nie je j płodu, albo przez umyślne działanie, spro
wadzające poród w ten sposób, iż dziecię przy
chodzi na świat nieżywe. Istota zatem przestęp
stwa z § 144 uk. wymaga, aby zamiar sprawcy 
skierowany był na zabicie płodu i aby zabicie na
stąpiło przez spowodowanie przedwczesnego zej
ścia żywego płodu, lub przez zabicie płodu w ło
nie matki. Przedmiotem tej zbrodni jest płód nie- 
urcdzony jeszcze, we wszystkich stadjach swego 
rozwoju. Aczkolwiek więc przyśpieszenie porodu 
t. j. sprowadzenie przedwczesnego porodzenia 
płodu żyjącego może podpadać pod pierwszy 
przypadek § 144 uk., to wobec przedstawionej 
istoty tej zbrodni, dokonanie jej zależy od śmier
telnego wyniku przedsięwziętej czynności. W wy
padku, w którym śmierć urodzonego już dziecka 
nie nastąpiła, lub nastąpiła z innej przyczyny, t. j. 
nie z przedsięwziętego działania zmierzającego 
do spędzenia płodu, lub wywołania przedwczes
nego porodu, zachodzić może jedynie zbrodnia 
usiłowania spędzenia płodu z §§ 8 i 144 uk. Usta- 
'enie zatem sądu, iż oskarżona A. S. porodziła 
dziecko żywe i do życia zdolne, łącznie z przyję
tym w oskarżeniu faktem, iż dziecko to następ
nie, t. j. już po porodzie zginęło przez zaniecha
nie potrzebnej przy porodzie pomocy, uzasadnia 
wprawdzie w czynie oskarżonej A. S. brak zna
mion dokonanej zbrodni z § 144 uk. zaś w czy
nach zarzuconych oskarżonym A, Ch. i D. S. 
współwiny w dokonanej zbrodni z §§ 5 i 144 uk., 
natomiast nie uzasadnia jeszcze zupełnego uwol
nienia tych oskarżonych ze stanowiska usiłowanej 
zbrodni z §§ 8 i 144 uk. i współwiny w tem usi
łowaniu z §§ 5, 8 i 144 uk. (§ 262 pk.).

W tym więc tylko kierunku orzeczenie sądu 
uwalniające oskarżone od zarzuconych im czy
nów jest ze stanowiska podniesionej przez proku
ratora przyczyny nieważności z L. 9 a § 281 pk. 
błędne, a jako takie i nieważne.

W obec tego uchylono zaskarżone ustępy wy
roku A. I. a„ II a i III oraz orzeczenie co do kary 
a dla braku w wyroku jakichkolwiek ustaleń co 
do zamiaru i działania oskarżonych, a więc tych 
momentów faktycznych, które przy właściwem 
stosowaniu ustawy trzebaby wziąć za podstawę 
orzeczenia, na zasadzie § 288 1. 3 pk. zarządzono 
przeprowadzenie ponownej rozprawy i wydanie 
nowego wyroku.

Przy ponownem rozważeniu sprawy sąd orze
kający będzie musiał zażądać od znawców wy
raźnego orzeczenia także i w tym kierunku, czy 
w danym wypadku działano za pomocą środków 
zdolnych (in abstracto) i użyto je w sposób zdolny 
do sprowadzenia niebezpieczeństwa dla płodu tj.
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in idem, o złożenie fałszywego zeznania w dru
gim wypadku.

Nie może też powoływać się oskarżony na na
ruszenie zasady reformationis in peius, skoro 
pierwszym skazującym wyrokiem był on uznany 
winnym zbrodni oszustwa karalnego wedle §§ 202 
i 204 uk., zaś po ponownej rozprawie głównej 
uznano go winnym zbrodni oszustwa karalnego 
tylko wedle § 202 uk. a zasada ta leży tylko 
w różnicy kary zagrożonej ustawowo.

Nie zachodzi tedy przyczyna nieważności z 1. 8 
§ 281 pk. Ze stanowiska przyczyny nieważności 
z 1. 5 § 281 pk. oskarżony zarzuca wyrokowi nie
słusznie, jakoby winę w fałszywych zeznaniach 
z 25 kwietnia 1923 sprzecznie ustalił ze stanem 
aktów i pominął te ustępy zeznań świadków, 
w których ci jakoby stwierdzają, że oskarżony 
przy swem przesłuchaniu 25 kwietnia 1923 mógł 
coś wspomnieć o zabraniu dwóch beczułek bryn
dzy przez synów Ch., oraz że pormnął tłumacze
nie się oskarżonego zapomnieniem tej okoliczno
ści, którą miał mu przypomnieć dopiero po jego 
przesłuchaniu syn jego M. K. I ta przyczyna nie
ważności jednak nie zachodzi, gdyż wyrok w swem 
obszernem uzasadnieniu zajmuje się takiem tłu
maczeniem się oskarżonego jak i zeznaniami przy
toczonych świadków, ocenia jednak wedle zasad 
swobodnej oceny dowodów (§ 258 pk.) wynik do
wodów przeprowadzonych i dochodzi do kon
kluzji w wyroku ustalonych.

Dlatego już na posiedzeniu niejawnem odrzu
cono zażalenie nieważności oskarżonego.
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P rzedm iotem  zbrodni spędzen ia płodu jest p łód  
jeszcze  nieurodzony w każdym  stanie sw ego roz
woju, a w ięc także i em brion w pierw szych tygo
dniach po zapłodnieniu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 29 stycznia 1926, Kr. 511/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważność, 
skazanych wyrokiem sądu okręgowego w Kołomyi 
Vr. 332/25 za zbrodnię spędzenia płodu.

Z powodów:
Oskarżona K. powołując się na przyczynę nie

ważności z L. 5 § 281 pk. wylicza wprawdz e 
wszystkie wady i braki w przepisie tym przewi
dziane, lecz ich nie wykazuje.

Sąd orzekający szczegółowo i troskliwie roz
ważył w powodach wyroku wyniki rozprawy co 
do istotnych okoliczności faktycznych i przytoczył 
szczegółowo podstawy swego rozpoznania w spo
sób nie budzący wątpliwości co do tego, na czem 
oparł swe przekonanie, że oskarżona K. płód swój 
rozmyślnie spędziła, a do wniosku tego dochodzi 
sąd w sposób jasny i logiczny.

Wątpliwości wysunięte w zażaleniu tyczą się 
bądź nieistotnych lub nawet zupełnie obojętnych 
okoliczności, bądź godzą już wprost w uprawnienie 
sądu do swobodnego ocenienia wyników rozprawy.

Orzeczenie znawcy lekarza d-ra G, było nieja
sne, dlatego sąd orzekający przeprowadziwszy na
stępnie dowód ze znawców lekarzy ginekologów 
d-ra T. i d-ra K. i rozważywszy w motywach wy
roku zgodne orzeczenie tych obu znawców, nie miał 
potrzeby w motywach wyroku wytaczać i rozważać 
jeszcze osobno poprzedniego orzeczenia d-ra G.

Sąd nie przytacza w motywach wyroku szcze
gółowo osnowy orzeczenia znawców, lecz jedynie 
wypowiada swe przekonanie, zaczerpnięte z tego 
orzeczenia. Ustalając zaś zgodnie z orzeczeniem, 
że ,,o ile zachodzi ciąża, można manipulując sondą 
spowodować poronienie, przebijając ja jo  płodowe", 
sąd nie wyklucza jeszcze przez to samo dalszej 
opinji tychże znawców, że przez manipulację taką 
nawet i w czasie ciąży spowodować można men
struację.

Ustalenie wyroku, że wedle opowiadania ś. p. 
P. wobec J . ,  gdy oskarżona K. będąc w lecie r. 1924 
w ciąży żądała od pewnego lekarza, aby je j płód 
spędził, lekarz ten niechciał się tego podjąć twier
dząc, że byłoby to połączone z niebezpieczeństwem 
dla je j życia, nie prowadzi jeszcze wcale do do
wolnie przez żalącą się wysnutego wniosku, jakoby 
„chodzić tu mogło jedynie o przypuszczalną ciążę 
z pierwszych tygodni".

Twierdzenie żalącej się, jakoby lekarz, który 
badał ją w sądzie 21 marca 1925 „wykluczył u niej 
poronienie lub zabieg", sprzeczne jest z csnową 
powołanego orzeczenia lekarskiego. O ile zaś sąd 
na podstawie tego orzeczenia przyjął i ustalił, że 
brak śladów przebytego poronienia u oskarżonej 
K. w dniu 21 marca 1925, nie wyklucza możliwości 
dawniejszego poronienia ,,a zwłaszcza w pierw
szych miesiącach ciąży, po którem ślady już się 
zatarły" (mimo, że w orzeczeniu tem jest mowa 
tylko o pierwszych tygodniach ciąży), to nieści
słość ta nie jest w danym wypadku istotna.

Pom ijając bowiem, że ogólnikowe wyrażenie się 
znawcy o pierwszych tygodniach ciąży obejmować 
może okres czasu i ponad jeden miesiąc i że znaw
cy na rozprawie na podstawie odczytanych oglę
dzin z 21 marca 1925 orzekli, że w ogóle nieda się 
już oględzinami stwierdzić, czy K. była w krytycz
nym czasie w ciąży, — okoliczność, czy oskarżona 
spędżiła płód swój w pierwszych tygodniach, czy 
też w pierwszych miesiącach, ciąży, była dla usta
lenia znamion zbrodni z § 144 uk. zupełnie obojęt
na. Przedmiotem bowiem tej zbrodni jest płód 
jeszcze nieurodzony we wszystkich stadjach swego 
rozwoju, a więc i embrjon, choćby dopiero w pierw
szych tygodniach po zapłodnieniu.

Tem samem nieistotne tu były dla znam’on 
omawianej zbrodni powołane w zażaleniu, a nie 
przytoczone już w motywach wyroku, jako oho-
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jętne, dalsze ustępy z orzeczenia lekarzy znaw
ców na rozprawie, którzy wyrazili opinję ,,że 
płód można uważać za zdolny do samoistnego, 
t. j. poza obrębem macicy, życia dopiero po 28 ty
godniach, że ja jo  4 tygodniowe nie jest jeszcze pło
dem, tylko zarodkiem, że życie płodu rozpoczyna 
się dopiero około 14 tygodnia i że do tego czasu jest 
częścią składową ciała matki". To ostatnie okre
ślenie jest także i dlatego dla znamion zbrodni 
z § 144 uk. obojętne, gdyż znawcy mówiąc ogólni
kowo o rozpoczynającym się życiu płodu „gdzieś 
od 14-go tygodnia", mogli mieć chyba tylko na 
myśli zdolność do życia oddzielonego płodu w ło
nie matki, takiego zaś stanu ustawa dla znamion 
zbrodni w § 144 uk. nie wymaga.

Wywód zmierzający do wykazania braku usta
leń związku przyczynowego między zabiegiem P. 
a poronieniem K. znajduje odparcie w samych mo
tywach wyroku, w których sąd ustala, że P. celem 
spędzenia płodu K., przebiła jej jajo płodowe, co 
zdolne było według orzeczenia znawców spowo
dować poronienie i że K. po tej operacji nie była 
w ciąży.

Również nieuzasadnione są i dalsze wywody 
zażalenia, które ze stanowiska przyczyny nieważ
ności z 1. 5 i 9 lit. a § 231 pk. usiłują podać 
w wątpliwość, czy ciąża oskarżonej K. była nor
malna, czy nie była to „ciąża urojona", i czy wre
szcie spędzony płód nie był martwy. 0  ile bo
wiem chodzi o same ustalenia faktyczne ze stano
wiska przyczyny nieważności z 1. 5 § 281 pk,, to 
wystarczy podnieść, że ani zeznania świadków, 
ani też orzeczenie znawców nie zawierają jakich
kolwiek tego rodzaju okoliczności faktycznych, 
któreby mogły uzasadnić wysnute w tym przed
miocie wątpliwości godzące już zresztą w atry- 
bucje sądu do swobodnego ocenienia wyników 
rozprawy. Przeciwnie zgodne z zeznaniami 
współoskarżonej P. ustalenie sądu, że P. jako 
egzaminowana akuszerka, która badała oskarżo
ną K. przed rękoczynem, nabrała przekonania, że 
K. jest w ciąży, w związku z dałszemi ustalenia
mi sądu co do przyznania się samej K. wobec śp. 
P. że była w ciąży, oraz co do wyjazdu oskarżo
nej K. do Stanisławowa, gdzie jeszcze przed uda
niem się do P. żądała od lekarzy spędzenia jej 
płodu, uzasadniają logicznie swobodne przekona
nie sądu, iż K. w czasie poddania się operacji, 
przez P. dokonanej, była w ciąży, o czem, — jak 
to sąd także i na podstawie opinji znawców 
ustala —  K. wiedziała. Z ustaleń tych wynika, że 
ciąża oskarżonej K. była normalna, co już samo 
przez się dowodzi, że płód żył.

W  tym też kierunku zażalenie oparte na słu- 
sznem zresztą twierdzeniu żalącej się ,,że punkt 
ciężkości zbrodni z § 144 uk, leży w zabiciu pło
du" nie jest nawet wywiedzione na zasadzie prze
pisów ustawy, gdyż zwalcza tu zapatrywanie 
prawne, na którem wyrok wcale się nie opiera.

1. Zbrodnia z § 219 uk. zachodzi już wówczas, 
gdy spraw cy przyrzeczono zapłatą, choćby zap łata  
nie nastąpiła.

2. Zbieg jednoczynow y zbrodni z § 218j3 uk. 
z w ystępkiem  z § 222 uk. jest możliwy.

3. O peracja chirurgiczna nie jes t ukrzyw dze
niem na c iele  w m yśl § 223 uk., a przedsięw zięta  
w myśl w skazań nauki i etyki lekarsk ie j, jes t czyn
nością praw ą. M oże stanow ić przestępstw o przeciw  
w olności osobistej, gdy odbyw a się bez zgody p a 
cjen ta lub jego  zastępcy  prawnego, a lbo też p rze
stępstw o z §§ 222, 230 uk., jeś li przedsięw zięto ją  
n iedbale lub nieum iejętnie. J e ś l i  przedsięw zięła  
ją  osoba  nieuprawniona do leczenia, m a zastoso
wanie art. 2 i 9 ustawy z 2 grudnia 1921 dzu. poz. 
162, ew entualnie w jednoczynow ym  zbiegu z §§ 
222, 230 uk.

4. Spędzen ie p łodu  lub p erforac ja  dokonane 
zgodnie z wskazaniam i nauki i etyki lekarsk ie j, c e 
lem  ratow ania kobiety, muszą być traktow ane 
w sposób pod 3. w skazany, chociaż zw racają się 
przeciw  odrębnem u od osoby pacjen ta przedm iotow i 
ochrony praw nej. P rzedsięw zięte w mylnem prze
konaniu, że niema potrzeby  spędzen ia lub p er fora 
cji, stanowić mogą nieudolne, lecz karygodne usi
łow anie, chociażby przedm iotow o były uzasadnio
ne wskazaniam i nauki lekarsk iej.

5. K aranie w myśl art. 2 i 9 ustawy z 2 grudnia 
1921 dzu. poz. 762 odbyw a się w m yśl zasad  prus
k ie j ustawy z 23 kw ietnia 1883 (zb. ust. pr. str. 65) 
i §§ 453 — 458 upk.

6. P rzesłan ką m aterjaln ej odpow iedzialności 
w myśl ustawy pod  5. w ym ienionej, jest ustalenie 
przedsięw zięcia  zabiegu leczniczego pod  form ą bez
praw nego wykonywania praktyki lekarsk ie j, choć
by postanow ienie to urzeczywistniono czynem  po 
raz pierw szy przedsięw ziętym .

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 23 stycznia 1926, K. 245/25.

I. Sąd okręgowy w Grudziądzu.
Z powodów:
1) Sąd I instancji ustalił, że oskarżona celem 

spędzenia płodu wstrzykiwała zmarłej K. rozczyn 
potasu nadmanganowego, lyzolu i sublimatu, 
a kiedy to nie skutkowało, przebiła jej macicę. 
Jeśli sąd nie określa bliżej narzędzia, jakiem 
oskarżona dokonała przebicia, to niema w tem 
żadnej obrazy ustawy, a w szczególności § 266 
upk., albowiem nie można znaleźć w ustawie 
oparcia dla zapatrywania, jakoby niemożność 
ustalenia narzędzia, którego użyto do popełnienia 
przestępstwa, miała powodować zwolnienie spraw
cy od odpowiedzialności karnej.

Skoro dalej sąd I instancji ustalił, że spędze
nie płodu w rzeczywistości nastąpiło, nie byłoby 
przeszkody do zastosowania § 218/3 uk. z punktu
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widzenia przestępstwa dokonanego; nie byłoby 
nawet przeszkody do zastosowania § 218/3 uk., 
w związku z § 43 uk., gdyby spędzenie płodu 
w rzeczywistości nie nastąpiło, jak to przyjęto 
w wyroku pełnego składu izby piątej sądu naj
wyższego z 13 grudnia 1924 K. 442/23, O. S. P. IV 
189.

Sąd wyrokujący dopuścił się obrazy prawa 
materjalnego, mianowicie § 219 uk. głosząc myl
ny pogląd prawny, jakoby § 219 uk. nie stosował 
się w wypadku, gdy za zabieg odnośny była 
wprawdzie umówiona zapłata, jednak umowa ta 
dopełnioną nie została. Czyn jest popełniony ,,za 
zapłatą" także wówczas i już wówczas, gdy 
sprawcy uprzednio przyrzeczono zapłatę, ograni
czanie zaś odnośnego przepisu w ten sposób, jak 
to uczynił sąd I instancji, nie znajduje oparcia 
w ustawie. Powyższe jednak uchybienie nie sta
nowi w danym wypadku powodu do uchylenia 
wyroku, skoro zastosowano do oskarżonej łagod
niejszy przepis ustawy, brak zaś skargi rewizyj
nej prokuratury, która jedynie byłaby uprawnio
na żądać uchylenia wyroku z powodu powyższe
go nieprawidłowego zastosowania ustawy.

2) Nieuzasadnione są następnie wywody skar
gi rewizyjnej, zdążające do wykazania, jakoby 
zbieg jednoczynowy zbrodni z § 218/3 uk. z wy
stępkiem z § 222 uk, nie był możliwy. W szcze
gólności nie można zgodzić się z zapatrywaniem 
prawnem, jakoby zbieg jednoczynowy miał być 
wykluczony w wypadku, gdy jeden i ten sam 
czyn przedstawia się jako przestępstwo popeł
nione z winy umyślnej, oraz obraża inny przepis 
ustawy, opierający karygodność na winie nie
umyślnej. Jeśli więc sąd wyrokujący przyjmuje 
zbieg jednoczynowy § 218/3 i § 222 uk., to nie 
obraził przez to prawa materjalnego, albowiem 
§ 73 uk, nie zawiera żadnego zastrzeżenia w tym 
kierunku, aby obrażone jednem działaniem prze
pisy ustawy musiały opierać się na jednej tylko 
kategorji winy, czy to umyślnej, czy nieumyślnej.

Sąd wyrokujący obraził natomiast § 73 uk. 
przez to, że przyjąwszy zbieg jednoczynowy 
§§ 218 i 222 uk. wymierzył karę według obu rze
czonych przepisów ustawy, mianowicie 8 miesię
cy więzienia w myśl § 218 uk. i 3 miesiące wię
zienia w myśl § 222 uk. Niema bowiem ani 
w praktyce ani w teorji sporu co do tego, że karę 
wymierzyć należało jedynie w myśl jednego prze
pisu ustawy (§ 73 uk.).

Skoro jednak w sentencji wyroku ograniczo
no się do wymierzenia oskarżonej kary 8 miesię
cy więzienia, powstałoby jedynie pytanie czy po
wyższe uchybienie prowadzi do uchylenia wyro
ku w myśl § 376 upk.; możnaby bowiem przyjąć, 
że na owem uchybieniu wyrok nie polega, gdyż 
ograniczono się w rzeczywistości do wymierzenia 
jednej kary, mimo błędnego rozumowania w uza
sadnieniu zaskarżonego wyroku.

Rozpatrywanie jednak powyższego pytania
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z punktu widzenia § 376 upk. można pominąć, ile 
że zaskarżony wyrok należy uchylić z innych 
przyczyn niżej wskazanych.

4) W ytknięte obrazy prawa materjalnego na
kazują zbadanie wyroku co do prawidłowego za
stosowania tego prawa także w punktach wyraź
nie w skardze rewizyjnej nie wytkniętych (§§ 
384/2, 392 upk.), W  związku z tem zbadać nale
ży, jakie znaczenie w sprawie może mieć ustalo
na okoliczność, że lekarze przestrzegali przy po
przednich porodach zmarłą K. przed ponownem 
zajściem w ciążę i że ona wobec tego dążyła do 
usunięcia płodu, ratując ewentualnie swe zdro
wie, względnie życie zagrożone zbliżającym się 
nowym porodem. Ustalenia sądu I instancji pod 
tym kątem widzenia są zupełnie niedostateczne, 
sąd ten bowiem wychodzi widocznie z założe
nia, że okoliczność ta jest z punktu widzenia kar
nej odpowiedzialności oskarżonej akuszerki obo
jętna. Gdyby jednak ustalone było, że zmarła K. 
zwróciła się do oskarżonej o usunięcie 3 miesięcz
nego płodu istotnie celem ratowania zagrożonego 
zdrowia, względnie życia, należałoby zastanowić 
się nad tem, czy wchodziłoby bezwzględnie 
w grę karygodne spędzenie płodu, czy też nie na
leżałoby czynu oskarżonej ocenić pod kątem wi
dzenia występku z § 222 uk, w zbiegu jednoczy- 
nowym (§ 73) nie z § 218, względnie 219 uk. lecz 
z przestępstwem, przewidzianem w §§ 2 ustęp 
ostatni i 9 ustawy z 2 grudnia 1921, w przedmio
cie wykonywania praktyki lekarskiej w państwie 
polskiem (dzu. poz. 762).

Odpowiedź zależy od rozstrzygnięcia pytania, 
czy usunięcie płodu, podyktowane koniecznością 
ratowania kobiety brzemiennej, jest czynem prze
stępnym, czy też jest czynem dozwolonym, 
względnie jakie okoliczności mogłyby wykluczać 
karę, gdyby przyjąć należało, że takie spędzenie 
lub zabicie płodu jest mimo wszystko czynem 
przedmiotowo przestępnym. Sprawa łączy się 
z szerszem pytaniem, jak z punktu widzenia pra
wa obowiązującego w b. zaborze pruskim trakto
wać należy leczenie, mianowicie leczenie pole
gające na zabiegach chirurgicznych, a w szczegól
ności takie zabiegi, które celem ratowania zagro
żonej kobiety poświęcają pewne samoistnie przez 
prawo chronione dobro jak np. płód (spędzenie 
lub zabicie płodu) lub życie rodzącego się dziec
ka (perforacja).

Już samo pytanie, czy zabieg chirurgiczny, 
nawet przez lekarza lege artis przedsięwzięty, 
jest czynością prawną, czy bezprawną, względnie 
jakie okoliczności nadają takiemu zabiegowi cha
rakter czynności prawnej, jest niezmiernie spor
ne. Jeśliby uznać, że operacja chirurgiczna jest 
ukrzywdzeniem (Misshandlung) w rozumieniu 
§ 223 uk. i że usunięcie bezprawności tego czynu 
może nastąpić drogą zezwolenia „pokrzywdzone
go" (jakto przyjmuje sąd Rzeszy — por. np. wy
rok w t. 25 str. 735 nast.), powstaje dalsze ogrom
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nie sporne pytanie, jakie znaczenie prawne przy
znać należy zezwoleniu pokrzywdzonego w ogól
ności, a w wypadku urazu cielesnego (zwłaszcza 
ciężkiego) w szczególności. Również i inne próby 
uzasadnienia prawności takiego działania nie ma
ją dostatecznego oparcia, jak np. teorja, opierają
ca bezkarność na prawie zawodowem, na prawie 
zwyczajowem, na negotiorum gestio i t. p. Zanim 
jednak pocznie się szukać przyczyny usuwającej 
bezprawność takiego „ukrzywdzenia", polegają
cego na przedsięwzięciu operacji chirurgicznej, 
trzeba przedewszystkiem ustalić, że zabieg chi
rurgiczny jest istotnie czynnością, która sama 
przez się podpada pod przepis § 223 uk. (ukrzyw
dzenie na ciele, wyrządzenie uszczerbku na zdro
wiu—  kórperlich misshandelt oder an der Gesund- 
heit beschadigt). Należy raczej przychylić się do 
coraz częściej dziś wypowiadanego poglądu praw
nego, że operacja chirurgiczna (np. wyjęcie cho
rego zęba), przedsięwzięta lege artis, nie jest ani 
wyrządzeniem uszczerbku na zdrowiu, ani nawet 
ukrzywdzeniem na ciele, przez które należy ro
zumieć złe i nieodpowiednie obchodzenie się 
z ciałem (uble unangemessene Bebandlung" — 
por. np. Ebermayera Kom. do § 223 uk.), nie pod
pada zatem wogóle pod przepis § 223 uk., bez 
względu nawet na to, czy operację przedsięwzię
to za zgodą, czy bez zgody chorego, względnie 
bez zgody jego zastępcy prawnego i bez względu 
na skutek pomyślny lub niepomyślny; oczywiście 
operacja przedsięwzięta np. wbrew woli pacjenta 
może przedstawiać się jako innego rodzaju prze
stępstwo (np. przeciw wolności osobistej) a przed
sięwzięta nieumiejętnie lub niedbale i powodują
ca uszczerbek na zdrowiu lub nawet utratę ży
cia daje podstawę do pociągnięcia lekarza do od
powiedzialności z § 230 lub 222 uk.

Jeśli jednak chodzi o spędzenie lub zabicie 
płodu, względnie perforację, to przedstawiony wy
żej pogląd prawny nie będzie wystarczający wo
bec tego, że płód, względnie rodzące się już 
dziecko jest przedmiotem samoistnej ochrony 
prawnej, a jego spędzenie, względnie zabicie jest 
już niewątpliwie ukrzywdzeniem odrębnego od 
kobiety brzemiennej przedmiotu ochrony prawnej, 
przeds’ęwziętem zresztą celem ratowania kobie
ty; udzielanie pomocy lekarskiej kobiecie (przez 
zniszczenie płodu lub zabicie rodzącego się czło
wieka) nie jest oczywiście leczeniem płodu lub 
noworodka. Oczywiście także i zezwolenie po
krzywdzonego nie może w grę wchodzić, albo
wiem niema osoby uprawnionej lub organu upraw
nionego do wyrażenia imieniem płodu lub nowo
rodka zgody na jego unicestwienie. >

Sprawa upraszcza się w ustawodawstwie in
nych dzielnic, które w takich wypadkach pozwa
lają odwołać się choćby do tych przepisów, które 
n’e uchylają wprawdzie bezprawności działania, 
ale zwalniają sprawcę od kary ze względu na 
stan wyższej konieczności (por. np. art. 64 k. k.,

K 282

1903 r., obow, w b. zaborze ros. i W. Makow
skiego kodeks karny tom III str. 95, uw. 9 do art. 
465 i 466 tegoż kodeksu niemniej też uwagi Ta- 
gancewa do tych art.) względnie stan t zw. nie
odpornego przymusu (§ 2 lit. g. austr, uk.). Na
tomiast tego rodzaju rozwiązanie sprawy mogło
by na obszarze Z1'em Zachdonich nastąpić jedynie 
w granicach § 54 uk., który (w przeciwieństwie 
np. do projektu niem. z r. 1925 — por. § 22 i uza
sadnienie str. 118) zwalnia od kary sprawcę, dzia
łającego w stanie wyższej konieczności jedynie 
wówczas, gdy chodzi o jego własne ocalenie lub 
kogoś z pośród członków jego rodziny (blizkich), 
nie zwalniałby więc w szczególności np. lekarza, 
który obcej mu pacjentce niesie pomoc lekarską 
drogą nieodzownego usunięcia płodu lub perfo
racji.

Powstają zatem dwie możliwości: albo każde 
spędzenie płodu i każda perforacja, przedsię
wzięte nawet w myśl wszelkich zasad nauki i ety
ki lekarskiej i przez lekarza-specjalistę celem ra
towania życia kobiety brzemiennej, względnie ro
dzącej, pociąga za sobą karę w myśl § 218, 219, 
względnie 211 uk., albo też spędzenie płodu, 
względnie perforacja, przedstawiające się jako za
bieg konieczny, uzasadniony wskazaniami nauki 
lekarskiej, są czynnością zgodną z prawem, są 
dozwolonem przez prawo leczeniem, a przedsię
wzięte przez osobę do tego nieuprawnioną mogą 
w pewnych wypadkach pociągnąć za sobą odpo
wiedzialność karną, nie za atak na chronione 
prawnie dobro (płód, życie noworodka), którego 
ustawa w tych warunkach już nie chroni, lecz za 
przekroczenie pewnego przepisu raczej policyj- 
no-sanitarnej natury (nieuprawnione leczenie).

Jeśli nawet ustawa karna nie daje podstawy 
do bezpośredniego rozstrzygnięcia danego zagad
nienia, to w każdym razie wysnuwanie zeń wnio
sków w kierunku bezwarunkowej karygodności 
budzić musi ogromne wątpliwości, trudno bowiem 
istotnie przypuścić, aby ustawodawca zamierzał 
sprowadzić stan, sprzeczny z powszechnem po
czuciem prawnem, stan, sprowadzający koniecz
ność śmierci kobiety brzemiennej w wypadku, 
gdy jest oczywiste, że ona ciąży nie przetrwa lub 
też sprowadzić stan uniemożliwiający uniknięcie 
oczywistego niebezpieczeństwa, jeśli ze względu 
na wyjątkowe okoliczności danego wypadku grożą 
powikłania, stawiające kobietę przed niebezpie
czeństwem śmierci.

Jeśli konieczność wykładni w kierunku pierw
szej z wyżej przytoczonych alternatyw nie wyni
ka z dostateczną jasnością z ustawy, należy roz
ważyć, czy prawność podobnej czynności nie wy
nika z innych przepisów i postanowień. Jeśli 
istniejący porządek prawny uznaje niewątpliwie 
możność i prawo leczenia się i prawo leczenia 
w pewnych wypadkach drugich, jeśli państwo 
drogą ustaw tworzy umwersytety, uczące zasad 
racjonalnego leczenia, jeśli otwiera drogę do za
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wodowego wykonywania praktyki lekarskiej 
(por. choćby ustawy z 2 grudnia 1921 dzu. poz. 
762 i 763), słowem uznaje naukę lekarską i lecze
nie, i jeśli równocześnie nie określa, czy dany za
bieg uważać należy za zabieg leczniczy, czy nie 
(pozostawiając to oczywiście nauce), jeśli wresz
cie nie zajmuje się rozwikłaniem kolizji, jakieby 
zrodzić się mogły na tle pewnych zakazów (np. 
zakaz spędzenia płodu), a wskazaniami równo
cześnie uznawanej prawnie nauki lekarskiej, któ
ra (zgodnie zresztą z poczuciem prawnem i etycz- 
nem społeczeństwa) w pewnych wypadkach po
zwala i nakazuje poświęcić życie płodu lub no
worodka celem ratowania życia i zdrowia kobiety, 
to wówczas należy przyjąć, jeśli się nie chce dojść 
do stanów wręcz nielogicznych, których nie nale
ży się domniemywać, że ustawa otwarła równo
cześnie drogę dla innych norm, uprawniających 
w pewnym wypadku przekroczenia ogólnego za
kazu; otwarła mianowicie drogę dla norm, two
rzonych przez naukę lekarską i etykę lekarską, 

które, jeśli pewne zabiegi wykluczają ze swej dzie
dziny, to tem samem piętnują te czyny nawet ja 
ko bezprawne i niedoznające ochrony przeciw 
karzącym przepisom ustawy. Tego rodzaju, mniej 
może doskonałe, załatwienie trudności, wyłania
jących się na tle wzajemnej kolizji niektórych za
sad, Zauważyć można nie tylko w dziedzinie,
0 której mowa. Sprawa przedstawiać się może np. 
zupełnie analogicznie w wypadku, gdy dowódca 
wojskowy w czasie wojny, zgodnie z zasadami stra- 
tegji i tylko temi kierując się względami, naka
zuje zburzyć pewną budowę, czy to w kraju wła
snym, czy obcym, celem otwarcia linji strzału; 
czy można twierdzić, że pełniąc obowiązek bro
nienia państwa popełnił czyn bezprawny i kary
godny t. j. zniszczenia obcej własności, czy też 
przyjąć wypadnie, że skoro ustawodawca uznając 
obronę państwa jako stan prawny, uznaje tem sa
mem za prawne wszelkie działanie, którego no
woczesna strategja użyć nakazuje bez zadawania 
gwałtu etyce i dobrym obyczajom.

Jako  prawną, a tem samem bezkarną czyn
ność należałoby więc uznać leczenie, jeśli ono 
w myśl powyższych zasad, w myśl wskazań nauki 
lekarskiej da się podciągnąć pod „leczenie" 
(choćby odnośna osoba w ścisłem tego słowa zna
czeniu nie była chora, por. np. zabiegi, celem usu
nięcia zeszpeceń ciała, szczepienia ochronne
1 t. p.). 0  ile zaś chodzi o przedmiotowe pojęcie 
leczenia, to jest ono niezależne od tego, czy ktoś 
jest uprawniony do leczenia, decydują bowiem 
przedmiotowe wskazania nauki lekarskiej co do 
konieczności przedsięwzięcia pewnego zabiegu. 
O leczeniu decyduje pozatem strona podmioto
wa leczącego, jego zamiar, wykluczający szko
dzenie i mający na celu pomaganie. Również 
z punktu widzenia art. 2 in fine i 9 ustawy z 2 
grudnia 1921 w przedmiocie wykonywania prak
tyki lekarskiej w państwie polskiem (dzu. poz.
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762) leczenie przez osobę nieuprawnioną jest jed
nak „leczeniem", chociaż niedozwolonem i kary- 
godnem. Można oczywiście źle leczyć, można 
przedsięwziąć niewłaściwy i niepotrzebny zabieg, 
można go wreszcie przedsięwziąć wadliwie. Tak 
lekarz, jak i nielekarz, może dopuścić się lecze
niem nieumyślnego zabicia (§ 222 uk.) lub urazu 
cielesnego z niedbalstwa (§ 230 uk.), lecz za roz
myślne zabicie (§ 212 uk.) lub rozmyślny uraz ciele
sny (§§ 223 nast. uk,) nie odpowiada.

Jeśliby więc w niniejszym wypadku ustalono, 
że usunięcie płodu zmarłej K. było, ze względu 
na jej stan zdrowia, wskazane zasadami nauki le
karskiej i przedstawiało się przedmiotowo jako 
leczenie, to, jeśli przedsięwzięła je nieprawnio- 
na do wykonywania praktyki lekarskiej oskarżo
na i to w sposób zupełnie wadliwy, należałoby 
rozważyć, czy o konieczności usunięcia płodu 
wiedziała lub nie. Jeśli o tem wiedziała, wcho
dziłby w grę § 222/1 uk. (nie § 222/2 uk., zob. wy
rok sądu najwyższego z 30 listopada 1925 K. 
436/25) w zbiegu jednoczynowym z art. 2 i 9 usta
wy z 2 grudnia 1921 dzu. poz. 762, jeśli zaś nie 
wiedziała w przekonaniu, że dopuszcza się nie 
bezprawnego leczenia, lecz jedynie i wyłącznie 
spędzenia płodu, to wówczas dopuściłaby się wy
stępku z § 222 ust. 1 uk. w jednoczynowym zbie
gu z (nieudolnem) usiłowaniem według §§ 43, 
218/3 uk„ karygodnem według zasad ustalonych 
w wyroku pełnego kompletu izby piątej sądu naj
wyższego z 13 grudnia 1924 K. 442/23 O. Ś. P. IV 
189, jeśli według wyników przeciętnego spostrze
gania nie można było natychmiast i bez dalszego 
badania stwierdzić, że wchodzi w grę czynność, 
znrerzająca do usunięcia płodu dla ratowania 
brzemiennej kobiety.

O ile chodzi o zastosowanie przepisu art. 9 
ustawy w przedmiocie wykonywania praktyki le
karskiej, to wobec postanowienia, że „w b. dziel
nicy pruskiej stosują się §§ 453—458 ustawy po
stępowania karnego", należy przyjąć, że skoro 
§ 453/1 upk. odwołuje się do „ustaw krajowych", 
a więc tem samem także do ustawy pruskiej 
z 23 kwietnia 1883 o wydawaniu policyjnych na
kazów karnych z powodu wykroczeń (zb. ust. 
prusk, str. 65), zastosowanie tych postanowień ma 
nastąpić, mimo ,że czyn jest występkiem (§ 1 uk. 
i § 19 rozp. rady ministrów z 21 stycznia 1924 
dzu. poz. 89). Tem samem, gdyby nawet nie 
wchodził w grę zbieg jednoczynowy, sąd względ
nie prokurator byłby uprawniony do wkroczenia 
nie czekając uprzedniego nakazu karnego władzy 
policyjnej i odwołania się strony do sądu (jak 
w innych dzielnicach), tem bardziej, że także 
§ 453 upk. mówi jedynie o uprawnieniu władz po
licyjnych („befugt", „Belugnis"), z którego wła
dza policyjna zresztą nawet nie może skorzystać 
wówczas, gdy uznaje, że należy wymierzyć karę 
surowszą, aniżeli tę, którą można wymierzyć po
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licyjnym mandatem karnym (por, § 1 pruskiej 
ustawy z 23 kwietnia 1883).

W reszcie z punktu widzenia odpowiedzial
ności według ustawy z 2 grudnia 1921 należy 
ustalić przedsięwzięcie odnośnego zabiegu pod 
formą bezprawnego wykonywania praktyki le
karskiej (por. art. 2 ustęp ostatni oraz tytuł usta
wy z 2 grudnia 1921). Jeśliby więc okoliczności 
wskazywały (co zależy od ustaleń), że oskarżona 
nie wykluczała podjęcia się także w innych wy
padkach podobnej operacji, że więc wciągnęła ta
kie przedsięwzięcia (zresztą bezprawnie) w dzie
dzinę swego zawodu akuszerki, to podpadłaby 
pod przepis art. 9, choćby postanowienie swe urze
czywistniła czynem po raz pierwszy przedsię
wziętym.
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283.

Sąd jed n e j dzielnicy Rzp. Pol., wezwany przez 
sąd  innej dzieln icy o pom oc prawną, stosu je prze
pisy, obow iązu jącego, w jego siedzibie, praw a pro
cesow ego, chyba że został wezwany o zastosow a
nie, przy wykonaniu rekw izycji, praw a procesow e
go, obow iązu jącego na obszarze dzielnicowym  są 
du w zyw ającego, a czynność w ykonać się m ająca  
według praw a sądu w ezw anego, nie jest zakazana. 
Z asada ta stosu je się również do doręczeń , Ija k a  
aktów  pom ocy praw nej.

Uchw ala całej izby piątej sądu najwyższego 
z 4 kw ietnia 1925, K. 98/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy.
Sąd najwyższy odrzucił wniosek w przedmio

cie dopuszczalności rewizji (§ 386/2 upk.).
Z powodów:
7) W obec jedności władzy sądowej na wszyst

kich ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej sądy róż
nych dzielnic winny w zasadzie udzielać sobie 
wzajmnie pomocy prawnej narówni z wzajemnem 
udzielaniem jej sobie przez sądy tej samej dziel
nicy. Zasada ta jednak, ze względu na różnorod
ność ustaw, obowiązujących w poszczególnych 
dzielnicach, o tyle doznaje ścieśnienia, że sądy 
każdej poszczególnej dzielnicy, działają w ramach 
ustroju sądowego tej dzielnicy, w której są poło
żone, a przeto winny w sprawowanych tam przez 
się czynnościach stosować obowiązujące, w da
nej dzielnicy przepisy proceduralne, jako ściśle 
z ustrojem tym związane. Bezwzględne atoli sto
sowanie tej reguły doprowadziłoby do niedopu
szczalnego obniżenia, w stosunku do zagranicz
nych ustaw, znaczenia ustawodawstwa własnego, 
jakiem z mocy wyraźnej, czy też milcząco wyra
żonej woli ustawodawcy polskiego jest proceso
we ustawodawstwo dzielnicowe, przejęte od 
państw zaborczych — ileże według zasad użyte
go, jako środka wykładni, prawa międzynarodo-

wego (por. np. art. 3 i 14/2) odnoszącej się do po
mocy prawnej w sprawach cywilnych konwencji 
haskiej z 17 października 1905, do której Polska 
w myśl ustawy z 12 maja 1922 dzu., poz. 535 za
mierza przystąpić, sąd wezwany na żądanie sądu 
zagranicznego stosuje przepisy proceduralne te
goż sądu, żądaniu takiemu możnaby zaś odmówić 
tylko w razie, gdyby czynność spełnić się mająca, 
według prawa sądu wezwanego była zakazaną, 
co w myśl § 159/2 ust, o ustr. sąd. obowiązuje na
wet w stosunku wzajemnym sądów tej samej 
dzielnicy, tembardziej więc zastosowane być mu
si do sądów różnych dzielnic, rożnem rządzących 
się prawem, z których jedno może dozwalać, cze
go drugie zakazuje J).

W myśl powyższego wynika niewątpliwie, ja
ko odpowiedź na omawiane pytanie, zasada, że 
sąd jednej dzielnicy Rzp. Polskiej, wezwany przez 
sąd innej dzielnicy o pomoc prawną, stosuje prze
pisy, obowiązującego w jego siedzibie, prawa 
procesowego, chyba że został wezwany o zasto
sowanie przy wykonaniu rekwizycji, prawa pro
cesowego, obowiązującego na obszarze dzielnico
wym sądu wzywającego, a czynność, wykonać się 
mająca według prawa sądu wezwanego nie jest za
kazana, co stosować należy również do doręczeń.

2) Według uwagi, dodanej z mocy art. 50 usta
wy z 25 lutego 1921 dzu. poz. 169, do art, 834 
obowiązującej w b. Kongresówce ustawy postę
powania karnego doręczenie wyroku może nastą
pić stosownie do przepisu art. 564 upk., a więc 
też przez sędziego pokoju, który z wykonania tej 
czynności sporządza protokuł, co właśnie w da
nym wypadku miało miejsce. Doręczenie tedy 
oskarżonemu, w rzeczonej formie, uchwały sądu 
okręgowego z 24 czerwca 1924, uznać należy za 
ważne, tem samem zaś wniosek o uchylenie tej 
uchwały za spóźniony, —  wpłynął on bowiem do 
sądu procesowego po upływie, przewidzianego 
w § 386 2 upk. okresu zawitego.

2815

284.

O droczenie wykonania kary w myśl rozp. rzą
du pruskiego z 2 sierpnia 1920 i ogólnego zarządze
nia pruskiego ministra spraw iedliw ości z 19 p aź
dziern ika 1920, jest pozostaw ione do uznania sądu  
w yrokującego.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 4 czerw ca 1925, K. 160/25.

I. Izba karna przy sądzie powiatowym w Kró
lewskiej Hucie,

J) por. opinję zgr. ogóln.. s. n. z 5 kw ietnia 1924, Z. O. 
2/24 OSP. III. 481; dr. M, Allerhand: M lędzydzielnicowe 
Prawo Procesow e str. 44. (386) n. dzu. min. spr. z r. 1920; 
dr. B . Stelm achow skiego: Zarys procedury cywilnej II str. 
260 n.



Sąd najwyższy oddalił skargę rewizyjną oskar
żonego między innemi z powodów:

3) Samo brzmienie rozp. rządu pruskiego 
z 2 sierpnia 1920 i § 1 ogólnego zarządzenia z 19 
października 1920 dowodnie wskazuje na to, że 
do odroczenia wykonania kary sądy są upoważ
nione, lecz nie zobowiązane, że więc niezrealizo
wanie tego upoważnienia skutecznie zaskarżone 
być nie może. Wyraźne postanowienie w tym 
względzie zawiera § 6 og, zarz., odnosząc nieza- 
skarżalność do oddzielnej, w tym przedmiocie, 
umotywowanej uchwały, która w miarę możności 
jednocześnie z wyrokiem winna być ogłoszoną. 
Odnośne rozstrzygnięcie jest więc tem samem 
wyłączone z osnowy wyroku, byłoby tedy w dro
dze rewizyjnej niezaskarżalne nawet wówczas, 
gdyby ogólne zarządzenie niezaskarżalności wy
raźnie nie postanawiało.

Rzekomy wniosek obrony o zastosowanie od
roczenia wykonania kary nie został zaprotokułowa- 
ny, należy go więc uważać za niebyły (§ 274 upk.), 
co zresztą jest bez znaczenia, gdyż w myśl § 8 og. 
zarz. sąd wyrokujący, wyznaczając karę winien 
z urzędu badać, czy istnieją warunki odroczenia 
wykonania kary, W sprawie niniejszej, dotyczącej 
oskarżonego, który w chwili popełnienia przestęp
stwa nie liczył lat osiemnaście, sąd wyrokujący, na 
wypadek zaprzeczenia zasadniczych warunków od
roczenia wykonania kary, winien był, w myśl po
wołanego § 8 og. zarz., powziąć w tym względzie 
oddzielną uchwałę. Akta sprawy nie wykazują, 
by sąd wyrokujący postąpił był w myśl rzeczone
go przepisu. Uchybienie to jednak, niezaskarżal
ne w drodze rewizji, może w myśl § 6 og, zarz., 
każdocześnie być sanowane, nawet w razie, gdy 
odroczenia wykonania kary, oddzielną uchwałą, 
wyraźnie odmówiono.
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1. B łęd n e, w uzasadnieniu wyroku, oznaczenie 
inkrym inowanego przestępstw a, ja k o  w ystępku, mi
mo, że stanowi ono w myśl § 244 uk. zbrodnię, 
nie uzasadnia rew izji,jeśli sen tencja  określa  je  j a 
ko  „kradzież w recydyw ie", zatem  kradzież zbrod 
niczą.

2. U stalenie: „kary każdym  razem  odcierp ia ł" , 
czyni zadość wymogom §§ 244, 245 uk.

3. O koliczność, że kradzież jes t w rozumieniu  
§ 244 uk. kradzieżą powrotną, nie w yłącza zasto
sow ania § 248a uk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 3 sierpnia 1925, K. 270/25,

I, Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
2) Sąd wyrokujący, mając widocznie na wzglę

dzie, że według § 244 uk. recydywista za „zwy-

kłą kradzież (§ 242 uk.)“ w wypadku § 244/1 uk. 
ulega karze niższej co do ustawowego minimum 
(§ 14/2 uk.), w wypadku zaś § 244/2 uk. niższej co 
do stopnia i co do ustawowego minimum, okre
ślił wprawdzie czyn oskarżonego, zbrodnię stano
wiący, jako występek, chcąc w ten sposób za
znaczyć, że chodzi o „zwykłą kradzież (§ 242 
uk.)", błąd ten jednak nie może skutkować uchy
lenia wyroku, skoro w sentencji wyraźnie jest 
mowa o „kradzieży w recydywie", co dostatecz
nie wyjaśnia, że chodzi o czyn, podpadający pod 
§ 244 uk. a zatem o czyn zbrodniczy.

3) Ustalenie „kary... każdym razem odcier
piał" wskazuje zupełnie jasno na odbywanie kar 
po kolei w miarę zapadania wyroków i czyni za
dość, jakkolwiek w sposób niezupełnie popraw
ny, wymaganiom §§ 244 i 245 uk.

4) Ustalenia wyroku odpowiadają pojęciu wy
stępku z § 248 a uk. okoliczność zaś, że czyn był 
popełniony w recydywie, nie wyklucza możności 
zastosowania tego przepisu karnego (wyr. s, n. 
z 28 czerwca 1922, K. 119/22 OSP. I 248 i 20 sty
cznia 1925 K. 489/24).
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Nie jest uzasadnione oddalen ie wniosku dow o
dow ego z przyczyny, że prow adziłby  on do u stale
nia —  w m iejsce w spółudziału  w kradzieży  —  nie
ob jęteg o  aktem  oskarżen ia paserstw a lub pop le-  
cznictwa, popełn ionego na innym obszarze praw 
nym R zeczypospolitej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 17 sierpnia 1925, K. 187/25.

I. Sąd okręgowy w Ostrowie.
Z powodów:
Protokół rozprawy głównej przed sądem orze

kającym wykażuje istotnie, że oskarżyciel pu
bliczny postawił wniosek o odroczenie rozprawy
i... wniosek dowodowy. Według tego protokółu 
sąd pierwszej instancji odmówił temu wnioskowi 
z powodu, że wniosek zmierzał, zdaniem sądu, do 
udowodnienia oskarżonej innego czynu aniżeli 
ten, o który była oskarżoną, motywując pozatem 
odmowę swą w uzasadnieniu zaskarżonego wy
roku bliżej jeszcze tem, że nawet w razie potwier
dzenia tezy dowodowej przez świadka R. nie by
łoby jeszcze dowodu na współudział jej razem 
z W, w kradzieży u N., o który była oskarżona, lecz 
byłby tylko dowód czynu innego, nieobjętego 
oskarżeniem —  paserstwa lub poplecznictwa — 
dla którego osądzenia właściwym byłby sąd 
w Kaliszu wedle tamtejszych ustaw.

W świetle powyższych wywodów sądu pierw
szej instancji zarzut skargi rewizyjnej przedsta
wia się jako uzasadniony. Z jednej strony bowiem 
sąd orzekający odmówieniem wnioskowi dowodo



wemu przesądził w sposób typowy o wyniku za
ofiarowanego dowodu przed jego przeprowadze
niem, ponieważ dopiero zbadanie świadka R. 
i ujawnienie okoliczności, wśród jakich kupił 
skradzione przedmioty, byłoby mogło wykazać 
i stanowić podstawę dla przekonania sądu, czy 
działanie oskarżonej było jakimkolwiek udziałem 
w kradzieży u N. czy to w formie współspraw- 
stwa czy też w formie pomocnictwa, czy też dzia
łanie to było paserstwem lub poplecznictwem 
i w jakiem miejscu popełnionem czy też wreszcie 
nie zawierało ono żadnych cech jakiegokolwiek 
przestępstwa. Pozatem motywa odmówienia wnio
skowi dowodowemu wykazują, że sąd orzekający 
nie uwzględnił § 263 upk. a zwłaszcza jego ustę
pu drugiego, który bynajmniej nie krępuje sądu 
oceną czynu zawartą w akcie oskarżenia, lecz do
puszcza jej zmiany na podstawie wyników roz
prawy i przy zachowaniu przepisu zawartego 
w § 264, upk. Nie było zatem niedopuszczalne 
uznanie oskarżonej M. winną paserstwa lub po- 
plecznictwa, gdyby rozprawa główna, zeznaniem 
R. uzupełniona, znamiona tych czynów przestęp
nych w działaniu je j była ujawniła, chociaż akt 
oskarżenia działanie to jako współsprawstwo 
w ciężkiej kradzieży zakwalifikował.

Zastosowanie prawa materjalnego nieobowią- 
zującego na terenie sądu orzekającego a obo
wiązującego w Kaliszu, na terenie byłego zaboru 
rosyjskiego, mogłoby zaś w grę wchodzić jedynie 
w razie ustalenia, że czyn przestępny popełniła 
ona istotnie w Kaliszu, co w przeciwieństwie do 
mylnego zapatrywania wyrażonego w zaskarżo
nym wyroku, a z uwagi na §§ 13 i 3 upk., bynaj
mniej nie wykluczałoby właściwości miejscowej są
du orzekającego, gdyby czynem przestępnym by
ło paserstwo lub poplecznictwo, będące w związ
ku z kradzieżą popełnioną na terenie b. dzielnicy 
pruskiej i obowiązującego tam materjalnego pra
wa karnego.
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1. K radzież uprzyw ilejow ana nie uzasadnia 
obostrzonej kw alifikacji z § 244 uk.

2. Gdy tylko ustalenia, dotyczące obostrzonej 
kw alifikacji kradzieży  są  w adliw e, sąd  rew izyjny  
przekazu jąc sprawą, m oże utrzymać w m ocy inne 
ustalenia.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 17 sierpnia 1925, K. 188/25.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Zważywszy:
4) że... ustalenia zaskarżonego wyroku, doty

czące powrotności kradzieży, uznać należy za nie
wystarczające, ponieważ nie ustalono, kiedy oskar
żony kradzież, za którą,., wyrokiem z 27 kwiet-

nia 1923 skazany został, popełnił i karę mu wy
mierzoną odcierpiał ■— czy przed dokonaniem 
kradzieży będącej przedmiotem zaskarżonego wy
roku czy też już po jej dokonaniu, pozatem zaś 
istotnie —  jak to słusznie podniesiono w skardze 
rewizyjnej —  z zaskarżonego wyroku nie wynika, 
czy przedmiotem wyroku z 27 kwietnia 1923 nie 
był wypadek t. zw. uprzywilejowanej kradzieży, 
np. z ustawy z 15 kwietnia 1878 (ustawy o kradzie
żach leśnych), któryby obostrzonej kwalifikacji 
z § 244 uk. nie uzasadniał (por. Ebermayera nr, 1 
do § 244 uk.);

5) że jednakowoż powyższe uchybienia z uwa
gi na § 262/., upk. nie uzasadniają potrzeby uchyle
nia także ustaleń odnoszących się do istoty sa
mej kradzieży, będącej przedmiotem niniejszej 
sprawy.,.
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1, Cofnięcie wniosku o ukaranie dopuszczalne  
jes t tylko do chwili ogłoszenia wyroku skazu ją 
cego ja k ie jb ąd ź  instancji.

2. P ostępow anie w szczęte na w niosek osoby  
niżej lat 18 ulega umorzeniu.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 3 lutego 1925, K. 525/24.

I. Izba karna przy sądzie powiatowym w Ryb
niku.

Z powodów:
Znajdujące się przy aktach pismo E. W. skie

rowane do sądu orzekającego, wykazuje wpraw
dzie, że W. po wydaniu zaskarżonego wyroku... 
wniosek swój o ukaranie oskarżonego S, jak 
i współoskarżonego... wspomnianym wyrokiem za 
czynne znieważenie je j również skazanego W. B., 
cofnęła. Wbrew zapatrywaniu wyrożonemu w 
skardze rewizyjnej cofnięcie takie (§ 194 uk.) 
jednakowoż dopuszczalne jest tylko do chwili ogło
szenia wyroku skazującego na karę i to jakiego
kolwiek wyroku, bez względu na to, w jakiej 
instancji wyrok ten zapadł. Zasada ta wynika wy
raźnie z § 64 uk., posiadającego ogólne znaczenie 
dla wszystkich przestępstw ściganych na wniosek.

W  danym wypadku jednakże E, W. nie była 
w chwili, w której wniosek o ukaranie oskarżo
nych postawiła.,., do tego uprawniona, gdyż jako 
urodzona 7 września 1906 nie miała ona wówczas 
ukończonych lat osiemnastu, zaczem z zasady wy
rażonej w § 65/2 uk. prawo podania wniosku 
o ukaranie przysługiwało prawnemu jej zastępcy, 
który wn:osku takiego w czasie w § 61 uk. prze
widzianym nie postawił. Nie uwzględniając po
wyższych przepisów prawa materjalnego sąd 
orzekający dopuścił się jego obrazy, powodującej 
uchylenie zaskarżonego wyroku w części skazu
jącej za występek z § 185 uk. nie tylko w stosun



ku do oskarżonego . S., lecz na podstawie § 397 
upk. także w stosunku do skazanego, o ten sam 
występek współoskarżonego W. B., który re
wizji nie wniósł. W braku wniosku o ukaranie 
ze strony osoby do podania go upoważnionej musi 
zaś na podstawie § 194 uk. w związku z §§ 259 
i 394/j upk. w stosunku do obu oskarżonych nastą
pić umorzenie postępowania o występek z § 185 
uk., bez potrzeby badania, czy podniesiony przez 
oskarżonego S. zarzut ograniczenia go w tym 
punkcie (§ 377 1. 8 upk.) jest uzasadniony.
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Cena jest oczyw iście nadm ierna w myśl art. 19 
ustawy o lichwie w ojennej, gdy nie stoi w ra c jo 
nalnym stosunku do zasz łe j d ew a lu ac ji1).

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 1 kw ietnia 1925, T. 341/24.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Sąd I instancji ustalił, że oskarżony K. miał 

w sklepie cukier krajowy, który go kosztował po
2.950 i 3.900 mk. za funt, tudzież cukier zagra
niczny, za który sam płacił po 9.750 mk. za funt, 
i że cukier krajowy sprzedawał odbiorcom w ce
nie po 11.000 mk. za funt. Rewizja zarzuca, iż ten 
stan rzeczy uważał sąd I instancji za wystarcza
ją cy  do przyjęcia znamion lichwy, a nie rozstrzą- 
sał wcale i nie ustalił, czy oskarżony postępował 
w sposób, któryby mu miał przynieść zyski, a k tó 
ry nie byłby koniecznemi zasadami handlu po
dyktowany. Sąd rewizyjny staje w tej kwestji na 
następuj ącem stanowisku: Za konieczną zasadę
handlową uważać należy dbanie kupca, aby nie 
tylko posiadany przez się towar rozsprzedał, ale 
także, aby za uzyskaną cenę sprzedażną mógł na
być taką samą ilość nowego towaru, i aby pewną 
kwotę jako rekompenzatę za swoje trudy i pracę 
mógł na swoje utrzymanie odłożyć. Zasada ta, 
o ile chodzi o różnicę między dawną ceną zakup- 
ną towaru a wartością tego towaru w chwili jego 
sprzedaży, usprawiedliwiona jest okolicznością, iż 
kupiec, mając w pewnej chwili pewną ilość to
waru, ma w swojem posiadaniu rzecz, która nie 
ulega dewaluacji, i zawsze posiada pewną stałą 
wartość, gdyby zatem zmuszono kupca do sprze
dania tej rzeczy za taką samą cenę w walucie 
zdewaluowanej, jaką on przedtem wyłożył w wa
lucie lepszej, a więc do pozbycia się tej rzeczy

W edle motywów (dzu. min. spr. 1920 str. 513) „Ku
piec nie będzie mógł określać cen przy uwzględnieniu ko
sztów ponownego zaopatrzenia się w towar (rembourse- 
ment), co najwyżej będzie mógł zaliczyć sobie pewien pro
cent na kapitał rezerw ow y'1.

w warunkach, w których takiej samej nowej rze
czy już nie mógłby nabyć, to nie byłoby to z jed
nej strony kryte jakąkolwiek zasadą słuszności, 
nie przyniosłoby dalej kupcowi nie tylko wyna
grodzenia za jego pracę, ale pozbawiłoby go na
wet posiadanego przezeń poprzód kapitału, a ze 
stanowiska interesu państwowego i społecznego 
przyniosłoby wyłącznie tylko szkodę, gdyż zupeł
ną naturalną konsekwencją tej zasady byłoby, iż 
jakikolwiek handel musiałby przez cały okres de
waluacji ustać, a każdy kupiec musiałby stracić 
cały swój włożony w przedsiębiorstwo majątek. 
Te okoliczności usprawiedliwiają także koniecz
ność przyznania kupcowi prawa do uwzględnie
nia przy kalkulacji tej jeszcze podwyżki, z którą 
się liczyć można i trzeba przez okres czasu, jaki 
upłynie do chwili nabycia nowego zapasu towaru. 
Jeżeli jednak prawo t. zw. odkupu musi być kup
cowi przyznane, to nie może ono być identyfiko
wane z kalkulacją, któraby wywołała nieuzasad
nione bogacenie się faktyczne kupca i nieuzasad
nione podwyższanie nie tylko formalne, ale także 
efektywne włożonego przezeń kapitału obroto
wego.

E. K. —  jak ustalił sąd wyrokujący -— miał 
w swoim składzie tani cukier krajowy i drogi cu
kier zagraniczny. Jeżeli cena cukru wogóle pod
skoczyła, to posiadany przezeń cukier krajowy 
przedstawiał w chwili jego sprzedaży odpowied
nio także wyższą wartość, i mógł być sprzedawa
ny według takiej kalkulacji, aby uzyskana zań ce
na mogła dać możność nabycia odpowiedniego 
dalszego zapasu cukru krajowego.

Co się tyczy cukru zagranicznego, to był on 
sprowadzony —  jak wynika z motywów wyroku 
jedynie czasowo na okres braku cukru miejsco
wego. Jeżeli cena takiego cukru miałaby stać na 
tymsamym poziomie jak cukru krajowego, to nie 
wprowadzałoby to żadnych zmian przy kalkulacji 
cen, jeżeli jednakowoż cena ta byłaby wyższa, to 
kupiec miał prawo sprzedawać tylko ten zagra
niczny cukier po cenie wyższej t. j. odpowiadają
cej wyłożonemu przezeń wyższemu kapitałowi na 
jego zakupno, ale tej wyższej ceny nie miał pra
wa używać za podstawę do kalkulacji cen cukru 
krajowego, gdyż ten po chwilowej przerwie 
w produkcji miał być kupowany nadal po cenie 
niższej, a więc kupiec nabywając cukier krajowy, 
kalkulując przy sprzedaży po cenie zagranicznej, 
a nabywając nowy zapas znowu po niższej cenie 
krajowej powiększyłby w ten sposób bez żadnej 
po temu uzasadnionej przyczyny a ze szkodą dla 
konsumentów swój kapitał obrotowy.

W yrok sądu I instancji ustala nie tylko, iż 
oskarżony zapłacił sam za cukier krajowy cenę
2.950 i 3.900 mk. za funt, ale ustala także, iż jak
kolwiek istniał w ówczesnym czasie spadek war
tości pieniądza, ale spadek ten nie był tak znacz
ny, iżby usprawiedliwić mógł podrożenie cukru 
o 200— 300%, jak również ustala, iż dysproporcja
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między ceną kupna a sprzedaży była rażąca na
wet przy uwzględnieniu upływu 2 tygodni czasu. 
Gdy więc w tych warunkach ustalił sąd I instan
cji, iż oskarżony pobierając za cukier krajowy
11.000 mk. za funt, a więc prawie trzykrotną wy
sokość tego, co sam płacił, żądał za przedmioty 
powszechnego użytku cen oczywiście nadmier
nych, i gdy na tej podstawie uznał go sąd I instan
cji winnym występku lichwy, to wyrok ten nie 
opiera się wcale ani na niedostatecznych ustale
niach faktycznych ani na mylnej interpretacji 
ustawy.

290 .

1. Art. 90 ustawy em erytalnej z 11 grudnia 
1923 poz. 46 dzu. 1924 ma zastosow anie jedyn ie  
do tych funkcjonarjuszów  i zaw odow ych w o jsko 
wych h. państw zaborczych, którzy zostali przen ie
sieni w stan spoczynku przez odnośne w ładze b. 
państw zaborczych.

2. N iezgłoszenie prośby o przyjęcie do w ojska  
polskiego przed  końcem  1919 r. w zględnie do fo r
m acji w ojskow ych polskich  przed  1 listopada 1918 
w yklucza m ożność stosowania artykułu 108 usta
wy em erytalnej z 11 grudnia 1923.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 9 grudnia 1925, 1. rej. 301/25.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Zgodnie ze stanem akt skarżący uzyskał oby

watelstwo polskie na mocy art. VI traktatu ry
skiego w dniu 30 maja 1923, a to zgodnie z po
świadczeniem z tejże daty pełnomocnika Rzeczy
pospolitej Polskiej do spraw opcji.

Następnie po powrocie do kraju 15 maja 
1924, skarżący, jako funkcjonarjusz b. państwa ro
syjskiego,, zwrócił się do ministerstwa spraw woj
skowych z podaniem o wyznaczenie mu emery
tury.

Decyzją ministerstwa spraw wojskowych z 5 
grudnia 1924, L. 46200/24 w. upos. powyższe po
danie skarżącego oddalone zostało z przyczyny 
złożenia jego po terminie przepisanym w art. 90 
ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923, poz. 46/24 
dzu, wraz z nadmienieniem, że nawet w razie zło
żenia go w ustawowym terminie nie mogłoby być 
ono uwzględnione, ponieważ, skarżący pozostawał 
w służbie wojskowej armji bolszewickiej w 1920.

Na tę decyzję skarżący wniósł do najwyższe
go trybunału administracyjnego skargę, w której, 
twierdząc, że opóźnienie w złożeniu wzmiankowa
nego podania nastąpiło wskutek więzienia go 
w Rosji przez władze bolszewickie, — że artykuł 
90 ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923, ma za
stosowanie jedynie do emerytów b, państw zabor

czych, on zaś ubiega się dopiero obecnie o swe 
prawa emerytalne, wobec czego mogłyby mieć do 
niego zastosowanie artykuły 108, 82 względnie 8 
tejże ustawy, — żąda uchylenia zaskarżonej de
cyzji.

Najwyższy trybunał administracyjny po rozpo
znaniu sprawy rozważył co następuje;

Ja k  to słusznie skarżący w swej skardze za
znacza, artykuł 90 ustawy emerytalnej z 11 gru
dnia 1923, nie może mieć do niego zastosowania, 
ponieważ on nie jest ani emerytowanym funkcjo- 
narjuszem, ani emerytowanym wojskowym b. pań
stwa zaborczego. Artykuł ten ma na widoku jedy
nie spensjonowanych przez władze zaborcze funk- 
cjonarjuszów cywilnych lub zawodowych wojsko
wych.

Do skarżącego, jako wojskowego b. państwa 
zaborczego, mógłby mieć zastosowanie jedynie ar
tykuł 108 ustawy z 11 grudnia 1923, w myśl któ
rego uposażenie emerytalne może być przyzna
ne zawodowym wojskowym b. państw zaborczych 
pod warunkiem między innemi wniesienia prośby 
o przyjęcie do wojska polskiego przed końcem 
1919, względnie do formacji wojskowych polskich 
przed 1 listopada 1918. Skarżący warunku tego nie 
wykonał, przeto już z tego samego powodu brak 
mu podstawy prawnej do żądania uposażenia eme
rytalnego. ,
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U chwała izby lekarsk ie j, w zyw ająca lekarza  do  
porozum ienia się z nią, przed  objęciem  posady  le 
karza więziennego z pow odu, że ma on ob jąć  czyn
ności, spełniane d otąd  przez dw óch lekarzy, i za 
wynagrodzeniem , w ynoszącem  mniej, niż połow ę  
wynagrodzenia, żądanego przez tych lekarzy, -oraz 
o kreśla ją ca  zam iar ob jęcia  tej posady  na w spom 
nianych warunkach, jako  nie licu jący z godnością  
stanu lekarsk iego , p rzekracza zakres działania izb 
lekarsk ich  w przedm iocie interesów  i bytu stanu 
lekarsk iego , stosunków lekarzy  m iędzy sobą i etyki 
zaw odow ej (art. 1 p. a) i art. 8 p. d ) ustawy z 2 
grudnia 1921 o ustroju i zakresie działania izb le 
karskich  poz. 763 dzu.).

W yrok najwyższego trybunatu administracyjnego 
z 23 lutego 1926 L. R ej. 145/25.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Lekarze więzienni w Krakowie dr. B. i dr, K. 
zrezygnowali ze swych posad z powodu niedosta
tecznego uposażenia, wynoszącego 72 zł. wzglę
dnie 60 zł. miesięcznie, przyczem w podaniu do 
władz dalsze pozostawanie na tych stanowiskach 
uczynili zależnem od przyznania im wynagrodze
nia w wysokości uposażenia VIII względnie IX st.



służbowego. Wówczas prezes sądu okręgowego 
uznał powyższe podanie za zrzeczenie się posad 
przez wspomnianych lekarzy, zaś nad żądaniem 
ich co do podwyższenia uposażenia przeszedł do 
porządku dziennego. W tym stanie rzeczy doszło 
do wiadomości izby lekarskiej w Krakowie, że dr.
S. T., lekarz zakładowy w Lublińcu na Śląsku, 
wiedząc o warunkach, w jakich miało miejsce 
ustąpienie poprzednich lekarzy, podaniem do władz 
wyraził gotowość przyjęcia posady lekarza wię
ziennego w Krakowie w obu więzieniach za upo
sażeniem w wysokości IX st. służbowego, a więc 
prawie o połowę mniejszem od wynagrodzenia, 
jakiego zażądali wyżej wskazani dotychczasowi 
lekarze więzienni. Wówczas naczelnik izby lekar
skiej w Krakowie zwrócił się do d-ra T. pismem 
z 10 października 1924 L. 297, którem zawiado
mił go, że wydział izby lekarskiej na posiedzeniu 
z 7 października 1924 wyraził opinję, że ubiega
nie się w powyższych warunkach o posadę jest 
niedopuszczalne i nie licuje z godnością stanu le
karskiego, jako stanowiące „licytację in minus" 
i że wobec tego tenże wydział powziął jednomyśl
nie uchwałę, aby przestrzec d-ra T. przed przyjmo
waniem posady lekarza więziennego bez uprze
dniego porozumienia się z izbą lekarską, która ze 
swego ustawowego obowiązku musi stać na stra
ży godności i interesów stanu lekarskiego.

W  odpowiedzi na powyższe pismo dr. T. do
niósł 14 października 1924 izbie lekarskiej, że wy
powiedział prezesowi sądu okręgowego kontrakt.

Ministerstwo spraw wewnętrznych, zawiado
mione o przebiegu sprawy przez ministerstwo spra
wiedliwości, zażądało od izby lekarskiej nadesła
nia odpisu pomienionego pisma z 10 października 
1924, a po otrzymaniu takowego, zawiesiło wyko
nanie uchwały izby, objętej tem pismem, a następ
nie decyzją z 15 listopada 1924 L. cz. Z. O. 7666/24, 
powołując się na art. 45 ustawy z 2 grudnia 1921 
poz. 763 dżu., orzekło, że uchwała wydziału izby 
lekarskiej w Krakowie z 7 października 1924 
względnie pismo zawiadamiające d-ra T. o treści 
tej uchwały pozbawione jest mocy prawnej, o ile 
zawiera w sobie decyzję, że ewentualne objęcie 
przez d-ra S. T. stanowiska lekarza więziennego 
w Krakowie sprzeciwiałoby się godności stanu le
karskiego, ponieważ —  zdaniem ministerstwa — 
obejmowanie stanowisk w służbie państwowej 
przez obywatela państwa nie może być w żadnym 
wypadku uważane za ubliżające godności, a w 
szczególności godności stanu lekarskiego. Na orze
czenie to izba lekarska w Krakowie wniosła skar
gę do najwyższego trybunału administracyjnego. 
W skardze tej postawione zostały zarzuty natury 
formalnej, a mianowicie: a) że w danej sprawie, 
jako dotyczącej etyki zawodowej, w myśl art, 8 
lit. d, wspomnianej ustawy powołana była do orze
kania naczelna izba lekarska jako instytucja od
woławcza, a conajmniej ministerstwo winno było
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zasięgnąć jej opinji, b) że zachodzi niezgodność 
między zaskarżonem orzeczeniem a osnową pisma 
izby lekarskiej z 10 października 1924, ponieważ 
pismo to nie zawiera wcale decyzji, o której mó
wi to orzeczenie, merytorycznie zaś wywodzi 
skarga, że izby lekarskie w myśl art. 1 lit. a tejże 
ustawy o ustroju i zakresie działania tych izb zo
bowiązane są do czuwania nad sprawami etyki 
zawodowej lekarskiej, wobec czego w danym wy
padku, kiedy zachodziło uzasadnione podejrzenie 
„licytacji in minus" przy ubieganiu się o posadę, 
izba obowiązana była do wystosowania pisma 
z 10 października 1924 i nie przekroczyła wobec 
tego swej kompetencji. Odpowiedź na skargę wła
dzy pozwanej jako spóźniona została przez naj
wyższy trybunał administracyjny pominięta.

Na podstawie powyższych okoliczności naj
wyższy trybunał administracyjny uznał:

Ustawa z 2 grudnia 1921 w przedmiocie wy
konywania praktyki lekarskiej w Państwie Pol- 
skiem, poz. 762 dzu. uznaje w art. 1 zasadę że 
zwierzchnią władzę, która powołana jest do kie
rowania wszystkiemi sprawami, dotyczącemi te
go przedmiotu, stanowi ministerstwo zdrowia pu
blicznego, jakkolwiek w związku z tem przewidu
je tenże art. 1 samorządową organizację stanu le
karskiego, to jednak wyraźnie zastrzega, że izby 
lekarskie, które mają być dopiero zorganizowane, 
mają być w stosunku do ministra zdrowia publicz
nego tylko organami współdziałającemi, co już 
tem samem uprawnia do twierdzenia, że we 
wszystkich wypadkach, gdzie nadzór zwierzchniej 
władzy ustawowo przewidziany został, nie może 
on być uzależniony od organów obowiązanych do 
współdziałania, lecz przeciwnie ma on prawo wy
stępować sam i decydować samodzielnie, bez po
trzeby odwoływania się, jak to błędnie twierdzi 
skarga, do wyższych instancji samorządowych. To 
też w wykonaniu tego założenia stanowi art. 45 
cyt. ustawy poz. 763 o izbach lekarskich, zakre
ślającej ramy i granice samorządu lekarskiego, że 
ministrowi zdrowia publicznego przysługuje nad
zór zwierzchni nietylko nad naczelną izbą lekar
ską, stanowiącą II instancję, lecz również i nad 
poszczególnemi izbami, w związku zaś z tem po
stanawia dalsza część tegoż art. 45, że minister 
zdrowia publicznego ma prawo uchylać nieprawi
dłowości poszczególnych izb i wstrzymywać wy
konanie ich uchwał, niezgodnych z ustawą lub też 
przekraczających ich zakres działania. Treść tego 
artykułu, zwłaszcza w związku z przepisami za
wartemi w art. 8 tejże ustawy, określającemi kom
petencję naczelnej izby lekarskiej, u stala. ponad 
wszelką wątpliwość, że ministerstwo zdrowia pu
blicznego uprawnione jest do wykonywania swych 
praw nadzorczych nie za pośrednictwem naczel
nej izby lekarskiej, lecz, o ile uzna potrzebę tego, 
bezpośrednio; w szczególności stanowi punkt d 
tegoż art. 8, że naczelna izba lekarska jest insty
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tucją odwoławczą tylko w razie spraw, wynika
jących pomiędzy poszczególnemu izbami, a nale
żącymi do nich lekarzami, lub też pomiędzy posz
czególnemu izbami pomiędzy sobą, bynajmniej zaś 
ńieprzewiduje odwołań ze strony władzy nadzorczej. 
A jakkolwiek punkt tegoż art. 8 włącza do zadań 
naczelnej izby lekarskiej również i działalność 
opinjodawczą we wszystkich sprawach, dotyczą
cych wykonywania praktyki lekarskiej, to jednak 
przepis ten nakłada na pomienioną izbę obowią
zek współdziałania z władzami rządowemi i udzie
lania opinji tylko na ich żądanie (art. 25 lit. d), 
lecz nie może być rozumiany, jak to błędnie twier
dzi skarga, w znaczeniu przeciwnem, jakoby wła
dze rządowe obowiązane były do zasięgania tej 
opinji, o ile chodzi o orzeczenia poszczególnych 
izb. Co się następnie tyczy drugiego zarzutu skar
gi natury formalnej, to zauważyć należy, że treść 
pisma naczelnika izby lekarskiej krakowskiej z 10 
października 1924, do d-ra T., stanowiącego wykona
nie uchwały wydziału izby lekarskiej, powziętej na 
posiedzeniu z 7 października 1924, sprowadza się 
podług ustalenia ministerstwa w istotnej swej czę
ści do twierdzenia, że przyjęcie przez lekarza sta
nowiska lekarza więziennego na warunkach przez 
władze państwowe ustanowionych sprzeciwia się 
godności stanu lekarskiego, jeżeli warunki te są 
niezgodne (niższe) z żądaniami, postawionemi przez 
innych lekarzy, zaś decyzja ministerstwa wyraża 
co do tego, jak widać z zaskarżonego orzeczenia, 
całkiem odmienne zdanie, uznając, że obejmowa
nie stanowiska w służbie państwowej przez oby
watela państwa nie może być uważane w żadnym 
wypadku (niezależnie od stopnia wynagrodzenia) 
za ubliżające czyjejkolwiek godności, a w szcze
gólności godności stanu lekarskiego. Najwyższy 
trybunał administracyjny zestawiając treść oma
wianego pisma podług znajdującego się w aktach 
odpisu z powyższemi wywodami ministerstwa nie 
może uznać słuszności zarzutu, aby osnowa tego 
pisma stała rzeczywiście w sprzeczności z zaskar
żonem orzeczeniem pod względem ustaleń fak
tycznych, zwłaszcza jeżeli zestawienie to opierać 
nie na pojedyńczych, oderwanych wyrażeniach 
względnie zdaniach, lecz na ogólnej intencji i za
mierzeniach izby lekarskiej w Krakowie oraz w 
związku z ustaloną w aktach i bezsporną okolicz
nością, że dr. T. faktycznie zrzekł się kontraktu 
i stanowiska lekarza więziennego nie przyjął, wy
raźnie zaznaczając, że czyni to na skutek pomie- 
nionego pisma naczelnika izby lekarskiej. W resz
cie zauważyć jeszcze należy, że gdyby pomiędzy 
intencją pisma z 10 października 1924 a sentencją 
zaskarżonego orzeczenia ministerstwa zachodziła 
różnica istotnie tylko wskutek złego zrozumienia 
zamierzeń izby lekarskiej, to usunięcie tego nie
porozumienia nie przedstawiało żadnej trudności 
i łatwo dało by się osiągnąć przez złożenie w tym 
względzie jasnej i kategorycznej deklaracji zamiast
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wnoszenia do najwyższego trybunału administra
cyjnego skargi, wychodzącej merytorycznie z za
łożenia, że izba lekarska nie przekroczyła swej 
kompetencji, ponieważ ustalenie zasad godności 
i sumienności lekarskiej stanowi wyłączną kompe
tencję izb lekarskich z całkowitem wyłączeniem 
nadzorczych praw władz rządowych.

Przechodząc wobec tego do oceny tego wła
śnie merytorycznego zarzutu skargi, stanowiące
go zwłaszcza w związku z wyjaśnieniami stron na 
rozprawie punkt ciężkości całego sporu, stwier
dzić należy, że izba lekarska uzasadnia swe sta
nowisko twierdzeniem, że nie mogła przekroczyć 
swej kompetencji, skoro zajmowała się wyłącznie 
tylko sprawą natury etycznej, jako odnoszącej się 
do ochrony godności i sumienności lekarskiej, co 
podług wyraźnego brzmienia art. 1 lit. a ustawy 
stanowi prawo i obowiązek izb lekarskich. Takie 
jednak komentowanie i rozumienie powyższego 
przepisu opiera się wyłącznie na jego brzmieniu 
gramatycznem i nie da się pogodzić z intencją 
ustawodawcy, ani też z ustalonem już wyżej po
jęciem ,,zwierzchniej“ władzy nadzorczej, przy
sługującej ministrowi zdrowia publicznego w odnie
sieniu do samorządowych organizacji lekarskich. 
Błąd w wywodach skargi polega w  tym względzie 
na tem, że można, czego skarga nie uznaje, prze
kroczyć swą komoetencję nietylko formalnie, nie
tylko wówczas, kiedy poddaje się rozpoznaniu 
sprawy, wychodzące poza obręb etyki zawodowej 
lub etyki wogóle, lecz również i wówczas kiedy, 
omawiając sprawy niewątpliwie dotyczące „go
dności i sumienności" zawodowej, wypowiada 
się zapatrywania i ustala się zasady błędne i z po
wszechnie przyjętemi zasadami etyki niezgodne. 
Ograniczać w związku z tem prawo nadzoru tyl
ko do wypadków pierwszej kategorji a odmawiać 
go władzy rządowej co do kontroli i kształtowa
nia się samych pojęć etycznych w sferze pierw
szorzędnej doniosłości dla życia społecznego 
i państwowego, przyznawać władzom rządowym 
tylko formalne prawo nadzoru a izbom lekarskim, 
jak tego wymagał zastępca skarżącego na roz
prawie, „suwerenne" prawo bezapelacyjnego usta
lania pojęć i zasad etyki zawodowej — byłoby 
niezgodne z istotą pojęcia nadzoru państwowego 
wogóle, ani też w szczególności z wyrażoną, jak 
wykazano wyżej, w ustawie zasadą, że samorzą
dne przedstawicielstwo stanu lekarskiego ma być 
tylko organem pomocniczym, powołanym do 
„współdziałania" z ministrem zdrowia publiczne
go w przedmiotach prawidłowego zorganizowania 
pomocy lekarskiej i wogóle funkcjonowania za
wodu lekarskiego (art. 1 cyt, ustawy poz. 762).

W obec powyższego oraz treści art. 45 ustawy 
o izbach lekarskich, uznać należy, że władza nad
zorcza ma prawo decydować, czy izba lekarska 
nie przekroczyła zakresu działania również i w 
tych wypadkach, kiedy wchodzi w grę kwestja 
merytorycznego orzekania w sprawach zawodo
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wej etyki lekarskiej, w szczególności kiedy cho
dzi o wykazanie, że izba lekarska zajęła w tym 
przedmiocie i zakresie stanowisko zasadniczo 
błędne, przyczem samo orzekanie w sprawach 
etyki zawodowej zarówno jak i określenie jej za
kresu, jako nieobjęte żadnemi normami należy do 
swobodnego uznania czynników powołanych do 
orzekania oraz do władzy uprawnionej do wyko
nywania nadzoru; swoboda tego uznania ograni
czona jest tylko z natury rzeczy o tyle, że wyda
wane na jego zasadzie decyzje nie mogą być 
sprzeczne ze stanem faktycznym sprawy, ani też 
z powszechnie uznawanemi zasadami etyki, co w 
danym wypadku odnośnie do zaskarżonego orze
czenia nie zachodzi.

Z powyższych względów uznał najwyższy try
bunał administracyjny skargę za bezzasadną i ta
kową oddalił,

292 .

Do ponow ienia wniosku o zezw olenie na p rze
w łaszczen ie nieruchomości w m yśl § 1 0  ust. 3 rozp. 
ces. z 9 sierpnia 1915 nr. 234 auslr. dz. p. p. upraw
niona jest każda  ze stron um aw iających się, i n ie
potrzebny jest zgodny w niosek obu stron.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 1 m arca 1926 L. R ej. 660/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Wyrokiem sądu powiatowego w Łańcucie z 27 

czerwca 1922 L. czyn. C. II 40/13/22, wydanym 
w sprawie M. i A. W., przeciw A. N., uznani zo
stali powodowie za właścicieli realności whl. 214 
ks. gr. gm. G., zapisanej w księdze hipotecz
nej jako własność pozwanej, a m ającej obsza
ru około 21/2 morg. Orzeczono w tym wyroku 
również, że pozwana winna w terminie 14 dnio
wym zezwolić na przepisanie własności powyższej 
realności na powodów. W uzasadnieniu wyroku 
wyjaśniono, że sąd na podstawie przeprowadzo
nych dowodów, przyjął, iż pozwana sprzedała po
wodom sporną realność ustną umową, zawartą w 
czasie między marcem a Wielkim Piątkiem roku 
1920, pod warunkiem rozwiązującym na wypa
dek, gdyby N. nie nabyli gruntu z parcelowanego 
wówczas majątku w Ż, Sąd zarazem ustalił, 
że warunek ten się nie ziścił, gdyż mąż pozwane] 
nabył po zawarciu powyższej umowy z parcela
c ji 5 mórg gruntu w Ż. Apelacji pozwanej 
przeciw temu wyrokowi sąd okręgowy w Rze
szowie. wyrokiem z 3 listooada 1922 L. czyn. Dc. 
III  634/22/4, nie uwzględnił, a W. uzyskali z mo
cy uchwały sądu powiatowego w Leżajsku z 18 
stycznia 1923 1, czyn. E. 35/23/1 hip. 75/23 wpis

prawa własności na podstawie powyższego wy
roku.

Wyrok sądu powiatowego w Łańcucie, A. N. 
przedłożyła 23 maja 1923 komisji obrotu ziemią w 
Leżajsku ,,do rozstrzygnięcia pod względem za
strzeżonego komisji rozporządzenia cesarskiego 
z 9 sierpnia 1915 nr. 234 austr. d. p. p. zezwole
nia względnie odmowy na przewłaszczenie", 
przedstawiając, że na sprzedaż dała się namówić 
pod wpływem przygnębiającej a mylnej, jak się 
okazało, wiadomości o śmierci syna na wojnie 
i że po sprzedaży zostałoby jej tylko około 1j, 
morgi ziemi.

Komisja obrotu ziemią w Leżajsku na posie
dzeniu 14 sierpnia 1923 1. czyn. Gv. 98 23 odmó
wiła zezwolenia na powyższe przewłaszczenie,
0 okręgowy urząd ziemski w Przemyślu rekursu 
W. nie uwzględnił i odmowę zezwolenia orzecze
niem z 23 października 1923 L. 1503/23 zatwier
dził. ponieważ N. po sorzedaży pozostałoby w 
G. jedynie 1j, morgi gruntu i w ten sposób z jedne
go gospodarstwa powstałyby dwa karłowate.

W. zwrócili się wówczas do powiatowego urzę
du ziemskiego w Jarosławiu, który na zasadzie 
art. 33 ustęp 4 i art. 39 ustawy z 11 sierpnia 1923 
poz. 706 dzu. z dniem 14 września 1923 przejął czyn
ności komisji obrotu ziemią w Leżajsku, z ponownym 
wnioskiem, na zasadzie § 10 ustępu 3 ces. rozp. 
z 9 sierpnia 1915, o zezwolenie na to przewłasz
czenie. Na poparcie swej prośby przytoczyli, przed
stawiając na to dowody, że nabyli od N. nie część 
jej gospodarstwa, lecz całą do niej należącą real
ność, i że w tym celu wyzbyli się swego dotych
czasowego gospodarstwa, że za pieniądze przez 
nich zapłacone, N. nabyła na imię męża 5 mórg 
ziemi w Ż. a ponieważ przedtem miała już 
wraz z mężem, w Ż. gospodarstwo 7 morgo
we, więc gospodaruje obecnie z mężem na 12- 
morgowej posiadłości, wreszcie, że poprzednio 
poświadczenie naczelnika gminy w Ż., W. z 1 
października 1923, na którem też oparło się orze
czenie okręgowego urzędu ziemskiego w Przemy
ślu, było niezgodne z prawdą i zostało unieważ
nione uchwałą rady gminnej.

W załatwieniu tego wniosku powiatowy urząd 
ziemski w Jarosławiu orzeczeniem z 5 grudnia
1923 L. 858/23 zezwolił na powyższe przewłasz
czenie a okręgowy urząd ziemski w Krakowie, na 
który przeszły czynności okręgowego urzędu ziem
skiego w Przemyślu, orzeczeniem z 10 marca
1924 nr. R. 660/23 odwołania N. nie uwzględnił
1 orzeczenie powiatowego urzędu ziemskiego za
twierdził, podnosząc, że przeciw zezwoleniu na 
przewłaszczenie, rekurs strony jest wedle § 10 
ustęp 2 powołanego rozporządzenia niedopusz
czalny, oraz nadto, że przytoczone zostały nowe 
fakty i dowody, a w szczególności stwierdzono, 
iż N. względnie je j mąż są w Ż. właścicielami 
12 morgowego gospodarstwa i że N. tam mieszka.
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Przeciw temu orzeczeniu skierowana jest skar
ga A. N. do najwyższego trybunału administra
cyjnego.

Rozpatrując jej wywody, tudzież wniesionej na 
nią odpowiedzi władzy pozwanej, trybunał nie 
mógł uznać zajętego przez skarżącą stanowiska 
prawnego za uzasadnione.

Skarga streszcza się w tem, że władza nie mia
ła prawa rozpatrywać załatwionej już raz odmo
wnie sprawy ponownie w myśl § 10 ust. 3 powo
łanego rozporządzenia cesarskiego na podstawie 
jednostronnego wniosku W. i że konieczne było 
zawarcie nowego aktu prawnego, gdyż akt po
przedni, tj. wyrok sądowy z 27 czerwca 1922 po
zbawiony już został, skutkiem odmowy zezwole
nia, zgodnie z § 1 ustęp 2 rozporządzenia, mocy 
prawnej. Zapatrywanie to nie jest trafne i polega 
na myłnem zrozumieniu przepisu § 10 ustęp 3 roz
porządzenia cesarskiego, jak i wogóle znaczenia 
zezwoleń władzy na przewłaszczenie nieruchomo
ści. Zezwolenia takie, wydawane, czy to na zasa
dzie powołanego rozporządzenia cesarskiego z 9 
sierpnia 1915, czy też na zasadzie rozporządzenia 
tymczasowego rady ministrów z 1 września 1919 
poz. 428 dzu., czy wreszcie na zasadzie przepisów 
szczególnych, obowiązujących w dzielnicy popru- 
skiej, mają zawsze na celu chronienie pewnego 
interesu publicznego lub państwowego, czy  ̂ to 
utrzymania zdolnego do produkcji stanu włościań
skiego, czy zabezpieczenia celów reformy rolnej, 
czy zapobieżenia rozdrobnieniu gruntów, czy za
bezpieczenia należytego wyżywienia ludności 
i t. p. Sprawy te rozpatrywane też winny być 
przez władze jedynie pod kątem widzenia tego in
teresu publicznego, bez względu na wynikające 
z odmowy zezwolenia skutki prawne dla stron, 
gdyż te skutki należą już do dziedziny prawa pry
watnego. Z rozgraniczenia dziedziny publiczno
prawnej od prywatno-prawnej wynika też, że zo
bowiązania płynące z umowy nie gasną, skutkiem 
odmowy zezwolenia władzy na daną tranzakcję, 
same przez się, a tylko każda ze stron ma pra
wo domagać się od drugiej uznania samego aktu 
za nieważny i dochodzić tego swego roszczenia 
nawet na zwykłej drodze sądowej. W wypadku 
zaś, gdyby strony, mimo braku zezwolenia, akt 
przecież ze skutkami prawnemi zawarły, przewi
duje rozporządzenie tymczasowe rady ministrów 
z 1 września 1919 w art. 8 unieważnienie aktu 
przez właściwe sądy zwykłe na skutek powództwa 
właściwych urzędów ziemskich. Na tem stanowi
sku stanęła, co władza pozwana w swej odpowie
dzi podnosi, judykatura sądu najwyższego, a naj
wyższy trybunał administracyjny rozróżniał ró
wnież stale w wyrokach swych, dotyczących 
spraw udzielania zezwoleń na przewłaszczenie 
nieruchomości, względy interesu publicznego, de
cydujące dla kwestji udzielenia zezwolenia, od 
skutków prywatno-prawnych, wynikających z ze

zwolenia na przewłaszczenie lub jego odmowy, 
zaznaczając zawsze, że te należą już do dziedzi
ny prywatno-prawnej, podpadającej pod orzecz
nictwo sądów zwyczajnych.

Na powyższem tle zrozumiałym staje się prze
pis § 10 ust. 3 rozporządzenia cesarskiego z 9 
sierpnia 1915, który, niezależnie od formalności, 
koniecznych do dopuszczenia wznowienia ukoń
czonego już prawomocnie postępowania admini
stracyjnego, wogóle nadaje stronom, w sprawach 
zezwolenia na przewłaszczenie na zasadzie tego 
rozporządzenia prawo ponowienia odrzuconego już 
poprzednio wniosku o udzielenie zezwolenia na 
dane przewłaszczenie, w razie przedstawienia no
wych okoliczności lub środków dowodowych, 
przyczem nie stawia wcale wymagania, aby wnio
sek ponowić mogły tylko obie strony konkurujące 
łącznie. Przepis ten wychodzi widocznie również 
z założenia, że jak długo akt nie stał się nieważny 
w sposób wyżej określony, władza, rozpatrując 
sprawę tylko z punktu widzenia interesu publicz
nego, może na każde żądanie, choćby jednej ze 
stron, poparte nowemi dowodami, sprawę pono
wnie rozpatrzeć i zezwolenia udzielić.

Twierdzenie skarżącej, jakoby do ponowienia 
wniosku w myśl § 10 ust. 3 cesarskiego rozporzą
dzenia konieczne było zawarcie nowego aktu pra
wnego, wobec nieważności na zasadzie § 1 tegoż 
rozporządzenia aktu poprzedniego, sprzeciwia się, 
jak słusznie władza pozwana podnosi, również sa
memu pojęciu słowa „ponowienie", które wska
zuje właśnie na poprzednią odmownie załatwioną 
sprawę, gdy przeciwnie w razie zawarcia nowego 
aktu prawnego, który skarżąca uważa za koniecz
ny w takim wypadku, chodziłoby już o inną spra
wę udzielenia zezwolenia na ten nowy akt pra
wny, jakkolwiek’ dotyczący tego samego przed
miotu.

Z powyższego wynika, że w rozpatrzeniu po- 
nownem sprawy na podstawie orzepisu § 10 ust. 3 
rozporządzenia cesarskiego z 9 sierpnia 1915 nr 
234 austr. dz. p, p. na wniosek jednej tylko ze 
stron umownych nie można dopatrzeć się żadne
go pogwałcenia powyższego przepisu § 1 ustęp 2 
tegoż rozporządzenia, a skarga oparta na odmien
nej wykładni tych przepisów, jest nieuzasadniona.

Dodać należy, że w wypadku niniejszym bez
podstawność roszczenia skarżącej jest tembardziej 
widoczpa, że chodziło nie o jakąś umowę, w któ
rej strony zastrzegły sobie możność odstąpienia 
od niej, na wypadek odmowy zezwolenia na prze
właszczenie, ale o zobowiązanie umowne ustalo
ne i stwierdzone wyrokiem sądowym, na podsta
wie którego strona przeciwna uzyskała już nawet 
sądownie przelew własności przez wpis w księ
gach hipotecznych.

Z tych zasad najwyższy trybunał administra
cyjny skargę, jako nieuzasadnioną, oddalił, .
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R ozporządzenie ministra zdrowict z 8 sierpnia 
1922 o wykonywaniu praktyki dentystycznej jako  
nie ogłoszone w dzienniku ustaw, nie ma m ocy  
pow szechnie obow iązu jącej.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 14 maja 1925 L. R ej. 1572/24,

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po
stępowania.

Powody;
Pismem z 14 listopada 1923, zabronił prezydent 

m. Bydgoszczy skarżącej, wykonującej w Bydgosz
czy samodzielnie praktykę dentystyczną, w myśl 
okólnika ministerstwa zdrowia publicznego z 1 
czerwca 1922 L. dz, 1668/187.3 i na podstawie roz
porządzenia tegoż ministerstwa z 8 sierpnia 1922 
L. dz. 24138/1138 wykonywania tej praktyki den
tystycznej, ponieważ skarżąca nie może wykazać 
się 4-letnią praktyką pomocniczą u lekarza den
tysty lub technika dentystycznego. Zarazem we
zwał ją tenże prezydent do niezwłocznego usu
nięcia z widoku publicznego godła, w przeciwnym 
razie każe to wykonać na jej koszt przez osobę 
trzecią. Ponadto zawiadomił ją, że niezastosowa
nie się do niniejszego zarządzenia pociągnie za 
sobą na mocy § 132 ustawy o ogólnym zarządzie 
kraju i na mocy ustawy z 11 sierpnia 1923, karę 
pieniężną w wysokości mk. 1,500.000 lub 4 ty
godnie aresztu.

Przeciwko temu zarządzeniu wniosła skarżąca 
sprzeciw do wojewody poznańskiego, uzasadnia
jąc go tem, że powyższy okólnik i rozporządze
nie ministra zdrowia publicznego jej nie obowią
zują, bo nie są ogłoszone w dzienniku ustaw. Zara
zem przedłożyła poświadczenie tej treści, że, 
prócz kursu teoretycznego w Czerwonym Krzy
żu i praktyki w wojskowym szpitalu, uczyła się 
dentystyki u A. B. przez 3 lata i że lekarz powia
towy udzielił jej zezwolenia na wykonywanie 
praktyki dentystycznej. 5 września 1924, zawia
domił urząd policyjny m. Bydgoszczy skarżącą, że 
wojewoda orzeczeniem z 27 sierpnia 1924 nr. 
7677/24 VII, sprzeciw jej oddalił jako nieuzasa
dniony.

Pismami z 4 i 11 października 1924, wniosła 
D. M. do najwyższego trybunału administracyjne
go skargę na to orzeczenie wojewody. Skargę 
uzasadnia tem, że przepisy, na których władze 
opierają swe orzeczenia, a które zawarte są w 
okólnikach ministerstwa zdrowia publicznego, nie 
mają dla niej mocy obowiązującej, ponieważ nie 
są ogłoszone w dzienniku ustaw, wobec czego 
wnosi o uchylenie zaskarżonego orzeczenia.

Wojewoda wnosi o oddalenie skargi, powołu
jąc się na ustęp ostatni art. 2 ustawy z 2 grudnia

298

1921 poz. 762 dzu., jako na podstawę prawną, uza
sadniającą powyższe orzeczenie.

Rozpatrując powyższą sprawę, rozważył try
bunał co następuje:

Zaskarżone orzeczenie zawiera zakaz wyko
nywania praktyki dentystycznej i nakaz usunię
cia godła oraz zagrożenie kary w myśl § 132 wym. 
ostatnio ustawy.

Do wydania zarządzeń w myśl wym. § 132 
jest władza policyjna uprawniona tylko o tyle, 
o ile te zarządzenia znajdują oparcie w przepi
sach prawnych. W danym wypadku podał prezy
dent m. Bydgoszczy jako podstawę prawną, na 
mocy której zakazał skarżącej wykonywania prak
tyki dentystycznej, w swem zarządzeniu jedynie 
okólnik i rozporządzenie ministerjalne, które nie 
są ogłoszone w dzienniku ustaw.

Ustawa w sprawie wydawania dziennika ustaw 
Rzeczypospolitej z 31 lipca 1919 poz. 400 dzu., 
wprowadzona w życie na obszarze b, dzielnicy 
pruskiej z dniem 1 lipca 1920, rozporządzeniem 
z 17 maja 1920 poz. 288, zawiera bowiem w art. 1 
p. 3 przepis, że w Dzienniku Ustaw Rzeczypo
spolitej będą ogłaszane powszechnie obowiązują
ce rozporządzenia Rządu, wydane na podstawie 
istniejących ustaw. Z tego przepisu wynika, że 
rozporządzenia Rządu, nie ogłoszone w Dzienniku 
Ustaw, nie mają mocy powszechnie obowiązującej.

W obec tego stanu prawnego, oraz wobec żą
dania skarżącej w piśmie odwoławczem do woje
wody, by uchylono decyzję prezydenta m. Byd
goszczy, opartą na nieobowiązujących zasadach 
prawnych, winien był wojewoda, utrzymując w 
mocy zarządzenie policyjne, wskazać w swem 
orzeczeniu ustawową podstawę, uprawniającą po
licję do wydania zaskarżonego orzeczenia. W oje
woda nie rozpatrywał atoli według treści orzecze
nia powyższych istotnych zarzutów, podniesio
nych w postępowaniu administracyjnem. Orzecze
nie wojewody nie zawiera bowiem, jak to z akt 
administracyjnych wynika, żadnego uzasadnienia, 
lecz jedynie stwierdzenie, że wojewoda oddala 
sprzeciw jako nieuzasadniony. Pominięcie roz
strzygnięcia powyższych istotnych wywodów skar
żącej oraz brak wszelkiego uzasadnienia w orze
czeniu wojewody utrudniły skarżącej dochodze
nie swych praw w skardze do trybunału, w któ
rej, tak samo jak w postępowaniu administracyj
nem, opiera ona swój wniosek o uchylenie zarzą
dzenia policyjnego na twierdzeniu, że zarządze
nia policyjne nie mają ustawowej podstawy. W  od
powiedzi na skargę podaje wprawdzie wojewoda 
jako podstawę prawną do wydania swego orze
czenia ustęp ostatni art. 2 ustawy z 2 grudnia 1921 
poz. 762 dzu. Naprowadzenie tej ustawowej pod
stawy dopiero w odpowiedzi na skargę uniemożli
wiło atoli skarżącej wywiedzienie skargi także 
z uwzględnieniem przepisów tegoż art. 2 ustawy 
z 2 grudnia 1921. W skutek tego uznał trybunał, 
że w danym wypadku pominęły władze admini
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stracyjne w postępowaniu administracyjnem ze 
szkodą dla skarżącej podanie ustawowej podsta
wy do wydania swych zarządzeń.

294.

J e ż e li  strona zjaw iła się w urzędzie adm inistra
cyjnym  z prośbą, d la wniesienia k tórej ustanowio
ny jes t termin prekluzyjny, a urząd prośby tej bez 
podstaw y praw nej nie przyjął, to rzeczą strony jest  
przedsięw ziąć bezzw łocznie odpow iednie środki c e 
lem zabezp ieczen ia się przed  skutkam i przepuszcze
nia terminu, gdyż w razie przeciwnym  uważane b ę 
dzie, że strona objaw iła  pośrednio zmianę w oli 
wniesienia prośby w dniu, w którym  przy jęcia  je j  
odm ówiono.

W yrok najwyższego1 trybunału administracyjnego 
z 4 lutego 1926 L. Reji. 933/23 i 932/23.

Najwyższy trybunał administracyjny, uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Towarzystwo akcyjne zakładów chemicznych 

,,Strem“, zgłosiło podaniem z 4 sierpnia 1920 w 
urzędzie górniczym w Dąbrowie, że w dniu 3 
siernnia 1920 odkryło węg:el na własnym gruncie 
w B. P. gminy W., a dalszem podaniem z 29 
października 1920, wniosło prośbę o udzie
lenie mu nadania pod nazwą ,,B. P .“, obej
mującego grunt, na którym odkrycia doko
nano, oraz grunta sąsiednie, w podaniu bliżej 
określone, do wydobywania węgla brunatnego. 
Tej ostatniej prośbie departament górniczo-hutni
czy ministerstwa przemysłu i handlu, jako refe
rat II instancji, odmówił orzeczeniem z 14 sier
pnia 1922 L. 879, ponieważ projektowane nada
nie ,,B. P .“ pokrywa sobą nadanie pod na
zwą ,,A.“, zaprojektowane wcześniej przez to
warzystwo górniczo - przemysłowe ,,Saturn ’. Po
wyższe orzeczenie towarzystwo ,,Strem‘‘ wraz ze 
spadkobiercami A. L., któremu towarzystwo to 
sprzedało prawa swoje do wyjednywanego przez 
siebie nadania, zaskarżyło do ministerstwa prze
mysłu i handlu. Ministerstwo to orzeczeniem z 29 
marca 1923 nr. G. A. 152, zakomunikowanem 
skarżącym pismem wyższego urzędu górniczego 
w Warszawie z 5 kwietnia 1923 B. AK. 1061, nie 
uwzględniło tej skargi. Z motywów tego orzecze
nia wynika, że ministerstwo przemysłu i handlu 
uznało towarzystwo ,,Saturn" za pierwszego od
krywcę, gdyż wniosło ono prośbę o nadanie w 
dniu 5 czerwca 1920.

Na orzeczenie ministerstwa przemysłu i han
dlu wniesiono do najwyższego trybunału admini
stracyjnego dwie równobrzmiące skargi —  jedną 
ze strony towarzystwa akcyjnego zakładów che

micznych ,,Strem“ — drugą ze strony spadkobier
ców A. L.

Skarżący podnoszą między innemi, że towa
rzystwo ,,Saturn" dokonało odkrycia w dniu 5 
marca 1920, że wszystkie prawa wynikające z te
go odkrycia upadły z dniem 6 czerwca 1920 na 
zasadzie art. 362 ustawy górniczej w . wydaniu 
z 1893, ponieważ towarzystwo ,,Saturn" wniosło 
prośbę o nadanie dopiero w sierpniu 1920 i że 
uznanie tej prośby za wniesioną w dniu 5 czer
wca 1920, pozbawione jest podstawy prawnej.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył, 
co następuje:

Według art. 484 obowiązującej na obszarze b. 
Królestwa Polskiego ustawy górniczej w wydaniu 
z 1912, należy prośbę o nadanie przestrzeni do 
wydobywania ciał kopalnych podać na imię mi
nisterstwa przemysłu i handlu Za pośrednictwem 
inż. okręgowego — obecnie urzędu górniczego. W 
art. następnym —  485, odpowiadającym powoła
nemu przez skarżących art. 362 ustawy górniczej 
w wydaniu z 1893, postanowiono, że prośba o na
danie pozostaje bez skutku: 1) jeżeli wniesioną 
została przed zgłoszeniem o odkryciu ciała kopal
nego i 2) jeżeli została podana po upływie trzech 
miesięcy od daty poświadczenia odkrycia (art.
481), w wypadkach zaś, kiedy z powodu odkrycia 
zgłoszono sprzeciwy i zarzuty, po upływie 6 ty
godni od dnia ogłoszenia przez inż. okręgowego 
rezultatu dokonanego przezeń zbadania (art,
482).

Towarzystwo „Saturn" dokonało w dniu 5 
marca 1920 odkrycia węgla brunatnego na obsza
rze swego folwarku R. w obrębie gminy W. 
Ponieważ odkrycie to zostało poświadczone 
protokółem urzędu górniczego w Dąbrowie z 
6 marca 1920 a z akt nie wynika, że z po
wodu tego odkrycia zgłoszono jakiekolwiek 
protesty lub zarzuty, przeto w myśl art. 485 
ustawy górniczej prośba o nadanie winna była być 
wniesiona do urzędu górniczego najpóźniej do 6 
czerwca 1920.

W proteście z 26 czerwca 1922, skierowanym 
przeciwko prośbie towarzystwa „Strem" o nada
nie pod nazwą ,,B. P .“ zarzuciło towarzy
stwo „Saturn", że na podstawie wspomnianego 
wyżej odkrycia, dokonanego na obszarze swego 
majątku R., złożyło przez inż. P. K. w dniu 
5 czerwca 1920 w urzędzie górniczym w Dąbro
wie prośbę o nadanie pod nazwą „A.”, że 
jednak inż. urzędu górniczego K. prośby taj nie 
przyjął z tego powodu, że nie dołączono do niej 
świadectw o prowadzonych układach z właści
cielami gruntów prywatnych, które zostały obję
te nadaniem.

W  dniu 27 czerwca 1922 przesłuchano w urzę
dzie górniczym do protokółu, dotyczącego nada
nia ,,B. P .“, między innemi pełnomocnika
towarzystwa „Saturn" M. U. oraz inż. P. K. i B.



K. M. U. oświadczył, żc przyjęcia prośby o na
danie „A." odmówiono w dniu 5 czerwca 
1920 ustnie i że na skutek interwencji u naczel
nika urzędu górniczego w dniu 2 sierpnia 1920 
podanie o uzyskanie nadania złożone było po
nownie i przyjęte w dniu 6 sierpnia 1920. To sa
mo pod względem istotnym zeznali także inż. 
K. i K.

Opierając się na tvm stanie rzeczy minister
stwo przemysłu i handlu uznało prośbę towarzy
stwa „Saturn" o nadanie za wniesioną w dniu 
5 czerwca 1920. Uznanie to nie jest uzasadnione. 
Według wspomnianego już wyżej art. 485 w łącz
ności z art. 484 ustawy górniczej prośba o nada
nie pozostaje bez skutku, jeżeli podaną została 
w urzędzie górniczym po upływie czasokresu, 
określonego w tym przepisie. Strona, chcąca uni
knąć tego rygoru, winna zatem podać prośbę w 
terminie w wymienionym urzędzie a więc, co 
z natury rzeczy wynika, —  uczynić ze swojej 
strony wszystko, co wymaganem jest, by urząd 
ten prośbę przyjął. Jeżeli strona zgłosiła się z pro
śbą w urzędzie górniczym a urząd prośby bez pod
stawy prawnej nie przyjął, to było rzeczą intere
sowanego przedsięwziąć bezzwłocznie odpowie
dnie środki celem zabezpieczenia się przed skut
kami przepuszczenia terminu, do czego w szcze
gólności nadawałaby się też droga zażalenia. Stro
na, która dopuściła się'w tvm względzie zaniedba
nia, objawiła zmianę woli wniesienia prośby w 
dniu, w których przyjęcia je j odmówiono; w na
stępstwie tego dzień ten przy ustaleniu daty wnie
sienia prośby później podanej, nie wchodzi w ra
chubę. O ile więc w niniejszym wypadku towa
rzystwu „Saturn" odmówiono w urzędzie górni
czym w dniu 5 czerwca 1920 przyjęcia prośby 
o nadanie, a towarzystwo to nie reagowało prze
ciwko temu i dopiero w sierpniu 1920 wniosło 
nową prośbę o nadanie, przyjąć należy, że prośba 
o nadanie towarzystwa „Saturn" wniesioną zo
stała po upływie terminu, określonego w art. 485 
ustawy górniczej, a w następstwie tego winna ona 
pozostać na zasadzie tegoż przepisu bez skutku. 
Gdy zaś władza pozwana wbrew powyższemu 
prośbę towarzystwa „Saturn", podaną w sierpniu 
1920, uznała za wniesioną w dniu 5 czerwca 1920, 
a zatem w terminie ustawowym, to najwyższy try
bunał administracyjny nie mógł uznać tego usta
lenia za uzasadnione. Ponieważ ponadto brak w 
aktach owego podania z 5 czerwca 1920, unie
możliwia ustalenie jego treści przeto i z tego po
wodu uznanie podania, opatrzonego przez stronę 
datą 2 sierpnia 1920 za podanie, wniesione w dniu 
5 czerwca 1920, pozbawione jest wszelkiej pod
stawy.

Kierując się temi rozważaniami, najwyższy try
bunał administracyjny uchylił zaskarżone orze
czenie jako niezgodne z ustawą.

3 0 0

1. Minister pracy i op ieki sp o łeczn ej nie jest  
w ładny zw oływ ać nadzw yczajnej kom isji roz jem 
czej w m yśl ustawy z 18 lipca 1924 (dzu. poz. 686) 
celem  rozpatrzenia postulatów  w przedm iocie, unor
mowanym obow iązującym  jeszcze  orzeczeniem  p o 
przedn iej nadzw yczajnej kom isji rozjem czej.

2, P racodaw cy rolni są indyw idualnie leg ity
mowani do zaskarżania rozporządzenia ministra 
pracy i op ieki sp o łeczn ej, pow ołu jącego nadzw y
czajną kom isje rozjem czą w myśl ustawy z 18 lipca  
1924 (dzu. poz. 686) celem  rozpatrzenia postu
latów w przedm iocie, unormowanym obow iązującem  
jeszcze orzeczeniem  poprzedn iej nadzw yczajnej 
kom isji rozjem czej.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 17 marca 1926 L. R ej. 2743/25 i 28 innych.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone rozporządzenie, jako nieuzasadnione w 
ustawie.

Powody:
Rozporządzeniem ministra pracy i opieki spo

łecznej z 17 lipca 1925, ogłoszonem w nr. 164 Mo
nitora Polskiego z 18 lipca 1925, powołaną zosta- 
stała na podstawie art. 1 i 2 ustawy z 18 lioca 
1924 (dzu. poz. 686) nadzwyczajna komisja 
rozjemcza dla rozpatrzenia postulatów, wyszcze
gólnionych w memorjale organizacji zawodowych 
robotników rolnych dla terenu województw: war
szawskiego, lubelskiego, kieleckiego, łódzkiego, 
białostockiego, poznańskiego i pomorskiego, przy
czem skład komisji został w ten sposób określo
ny, że poza przewodniczącym i jego zastępcą, za
mianowanymi przez ministra pracy i opieki spo
łecznej, oraz poza delegatami rządowymi i dele
gatami związków pracowników rolnych w rozpo
rządzeniu wyszczególnionymi, mają wyznaczyć 
związek ziemian w Warszawie dwóch delegatów, 
zjednoczenie producentów rolnych w Poznaniu je 
dnego delegata, pomorskie towarzystwo rolnicze 
jednego delegata, związek pracodawców niemiec
kich w rolnictwie na Wielkopolskę jednego de
legata i związek ziemian okolic W isły w Toruniu 
jednego delegata. Pierwsze posiedzenie komisji 
wyznaczone zostało na 25 lipca 1925 w gmachu 
ministerstwa pracy i opieki społecznej w W ar
szawie,

Pismem z 20 lipca 1925 L. 680/P. III, zwróci
ło się ministerstwo pracy i opieki społecznej do 
wyżej wymienionych związków pracodawców rol
nych z prośbą o wydelegowanie stosownie do po
wyższego rozporządzenia do nadzwyczajnej komi
sji rozjemczej delegatów i o zaopatrzenie ich w 
należyte pełnomocnictwa.

Na to pismo ministerstwa pracy i opieki spo
łecznej względnie na rozporządzenie tegoż mini
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sterstwa z 17 lipca 1925 wniósł adw. R. G,, jako 
pełnomocnik związku ziemian w Warszawie, po
morskiego towarzystwa rolniczego w Toruniu, zje
dnoczenia producentów rolnych w Poznaniu 
i związku pracodawców niemieckich w rolnictwie 
na Wielkopolską cztery równobrzmięce skargi, 
oraz jako pełnomocnik 2112 właścicieli majątków 
ziemskich 25 równobrzmiących skarg do najwyż
szego trybunału administracyjnego. W skargach 
tych —  tak w jednych jak i w drugich — zarzu
cono nielegalność rozporządzenia ministra pracy 
i opieki społecznej z 17 lipca 1925. Nielegalności 
tej dopatrują się skarżący w tem, że orzeczeniem 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej z 21 marca 1925 
zostały warunki pracy i płacy robotników rolnych 
ustalone na przeciąg jednego roku, a to od 1 kwietnia 
1925 do 31 marca lt»2ó, a wobec tego nie mógł 
mieć miejsca zatarg zbiorowy, uprawniający mi
nistra pracy i opieki społecznej w myśl ustawy 
z 18 lipca 1924 do powołania nadzwyczajnej komi
sji rozjemczej, gdyż według art. 3 tejże ustawy mo
głyby jedynie postanowienia umowy polubownej 
wejść w miejsce postanowień obowiązującego 
orzeczenia nadzwyczajnej komisji rozjemczej z 21 
marca 1925.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpatry
wał powyższe skargi łącznie jako zwrócone prze
ciwko rozporządzeniu z 17 lipca 1925, gdyż wspo
mniane wyżej pismo z 20 lipca 1925, jest jedynie 
wykonaniem, względnie intymatem powyższego 
rozporządzenia i rozważył co następuje:

W ustawie z 18 lipca 1924, upoważniono mi
nistra pracy i opieki społecznej do powołania 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej w celu spełnie
nia funkcji przymusowego rozjemstwa w wypad
kach, gdy inne przewidziane w ustawie środki za
łagodzenia zatargu zbiorowego nie wystarczają. 
Orzeczenie nadzwyczajnej komisji rozjemczej jest 
więc nadzwyczajnym środkiem załatwienia zatar
gu zbiorowego. Z tego przeznaczenia orzeczenia 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej wynika koniecz
ność, utrwalenia pewnej mocy obowiązującej te
goż, gdyż pojęciowo nie może załatwiać sporu 
orzeczenie, które nie jest wyposażone w moc obo
wiązującą i dalsze istnienie którego zależy po
średnio od woli jednej ze stron spór wiodących 
zwłaszcza, że orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej ustala warunki pracy i płacy oraz sta
nowi podstawę dla indywidualnych umów o pra
cę w rolnictwie, a umowy te regulują odnośne sto
sunki prawne na pew ienokres czasu. To też art. 
3 ustawy, o której mowa, ustala czas trwania mo
cy obowiązującej orzeczenia nadzwyczajnej komi
sji rozjemczej na okres nie dłuższy niż na jeden 
rok. Negatywne to ustalenie wskazuje oczywiście 
na to, że ustawodawca liczył się z jednej strony 
z tem, że tego rodzaju umowy w rolnictwie zawie
rane bywają zwykle na rok, z drugiej zaś strony 
nie chciał on wiązać stron na dłuższy okres cza

su ze względu na możliwość zmian gospodarczych, 
wymagających innego uregulowania. Ale właśnie 
z tego postanowienia art. 3 wynika, że ustawo
dawca, zgodnie z naturą rzeczy, liczył się z po
trzebą utrzymania mocy obowiązującej orzecze
nia nadzwyczajnej komisji rozjemczej w czasie, na 
który orzeczenie w ramach ustawy wydano. Gdy
by bowiem czas trwania mocy obowiązującej te 
go orzeczenia uzależnić jedynie od woli jednej ze 
stron i dopuścić każdoczesną zmianę przez no
we orzeczenie tejże komisji, to wówczas orzecze
nie nadzwyczajnej komisji rozjemczej nie byłoby 
skutecznem, przymusowem rozjemstwem, gdyż nie 
miałoby koniecznej do tego trwałości. Zmianę 
orzeczenia w czasie trwania jego mocy obowią
zującej dopuszcza natomiast ustawodawca przez 
zgodną wolę zbiorową obu stron, postanawiając w 
art. 3, że w miejsce orzeczenia wejść może każdej 
chwili umowa polubowna, co niewątpliwie odpo
wiada naturze rzeczy, gdyż orzeczenie rozjemcze 
staje się zbytecznem, skoro obie strony dojdą do 
uzgodnienia swoich żądań. Ten stan rzeczy upra
wnia do wniosku, że zatarg zbiorowy, polegający 
na tem, iż jedna ze stron nie chce się nadal sto
sować do obowiązującego jeszcze orzeczenia nad
zwyczajnej komisji rozjemczej, nie jest zatargiem, 
o którym mowa w art. 1 ustawy, gdyż jako już 
prawnie załatwiony przez istniejące orzeczenie 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej jest on jedynie 
odmową zgody na zastosowanie tegoż orzeczenia, 
mimo to, że według art. 3 ustawy stało się ono 
obowiązującem dla indywidualnych umów o pra
cę na roli. Jest to więc zatarg, podpadający poję
ciowo pod kategorję zatargów na tle niestosowa
nia się do orzeczenia nadzwyczajnej komisji roz
jemczej, o których mowa w art. 4 ustawy.

W  niniejszym wypadku zwołaną została po
nownie nadzwyczajna komisja rozjemcza dla roz
patrzenia postulatów, odnoszących się do warun
ków pracy i płacy, unormowanych już do 31 mar
ca 1926, orzeczeniem nadzwyczajnej komisji roz
jemczej z 21 marca 1925 ogłoszonem w nr. 81 Mo
nitora Polskiego, a więc zmierzających do zmia
ny tegoż orzeczenia. Z powodów wyżej wyłusz- 
czonych nie było ministerstwo pracy i opieki spo
łecznej uprawnione do zwołania nowej komisji 
a wobec tego należało zaskarżone rozporządze
nie uchylić jako niezgodne z ustawą.

296.

1. A rtykuł 1350 t. X cz. 1 Zb. Pr. R. wydania 
1924 w brzmieniu nadanem  mu przez praw o  
20 grudnia 1912 tak sam o, ja k  w swem  poprzedniem  
brzmieniu (w ed le  w ydania z 1900) ma na w zględzie 
jedyn ie grunty pozam iejsk ie  —  a przeto nie m oże 
być stosowany do nieruchom ości m iejskich.

2. W myśl ustępu 2 art. 1347 t. X cz. 1 Zb 
Pr. R. zw rot dobrow olny m ajątku , o jakim  mowa
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w tym artyku le, n ietylko nie pozbaw ia go charakte-- 
ru rodow ego, lecz czyni bezskutecznem  żądanie wy
kupu w łaśnie dlatego, że m ajątek  został zwrócony  
rodowi, z którego by ł sprzedany.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 27 stycznia 1926. C. 18/24.

W kasacji rzecznik petentki zarzuca sądowi ape
lacyjnemu obrazę art. 1350 cz. 1 t. X  zb. pr. ros., 
przez zastosowanie tego przepisu do nieruchomości 
miejskiej, art. 1347, 1417, 1420 cz. 1 t, X zb. pr. ros. 
art. 169 ustaw, notarj. i art. 140* ust. hip. przez po
wzięcie błędnego wniosku, iż nieruchomość, wsku
tek unieważnienia aktu z 15 lipca 1920, utraciła 
swój rodowy charakter, wreszcie art. 1529 cz. 1 
t. X zb. pr. ros., art. 410 i  711 U, P. C. przez bez
podstawne odrzucenie wniosku o świadkach, celem 
stwierdzenia fikcyjności aktu z 15 grudnia 1920.

- W odpowiedzi na kaucję, rzecznik pozwanego 
wnosi o je j oddalenie,

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzeczników stron oraz wniosków podpro
kuratora,

zważywszy:
1) że art. 1350 cz, 1 t. X  zb. pr. ros. w swem 

pierwotnem brzmieniu stanowi, iż grunty niezalu- 
dnione sprzedane przez osoby jednego stanu oso
bom stanu innego, nie ulegają wykupowi;

2) że przepis ten, jak świadczą źródła history
czne, na których jest oparty (ukazy 20 kwietnia 
1907, 31 stycznia 1817 i 19 lutego 1861), ma na 
względzie wyłącznie grunty pozamiejskie (por. 
orzecz. b. senatu 1881 nr, 136); nadana przepisowi 
temu w 1912 nowa redakcja, w której wyraz ,,nie- 
żaTudmona" został pominięty, samej osnowy prze
pisu nie dotknęła, gdyż pod artykułem tym w nowej 
redakcji powołane są też same źródła historyczne;

3) że zatem sąd apelacyjny przez zastosowanie 
art, 1350 cz. 1 t. X  zb. pr. ros., do nieruchomości 
miejskiej dopuścił się obrazy tego przepisu prawa;

4) że dla zrozumienia istotnej treści p. 2 art. 
1347 cz. 1 t. X zb. pr. ros. należy zaznaczyć, iż prze
pis ten ma za źródło ukaz z 20 sierpnia 1877 (zb. pr. 
ros. 1877 poz. 702), który stanowi, iż majątek rodo
wy, sprzedany osobie innego rodu, nie ulega wyku
powi, w razie gdy nawet po zgłoszeniu żądania wv- 
kupu zostanie przez nabywcę lub jego spadkobier
ców dobrowolnie zwrócony sprzedawcy lub jego 
spadkobiercom; w tym wypadku prawa sprzedawcy 
do uzyskanego z powrotem majątku są niewzruszal
ne („każdyj wotczinnik w swojej wotczinie wolen“) ; 
w rozumieniu zatem p. 2 art. 1347 zwrot dobrowol
ny majątku, o którym mówi ten artykuł, nie tylko 
nie pozbawia go charakteru rodowego, jak mniema 
sąd apelacyjny, lecz czyni bezskutecznem żądanie 
wykupu właśnie dla tego, że m ajątek został zwró
cony rodowi, z którego był sprzedany (por. o. se
natu 1925 nr. 32); gdy zaś, jak w danym przypad
ku, sprzedawca zwrócony mu majątek powtórnie

sprzedaje osobie innego rodu, wykup majątku jest 
dopuszczalny na zasadach ogólnych;

5) że zatem sąd apelacyjny przez uznanie, iż 
sporna nieruchomość nie ulega wykupowi na zasa
dzie p. 2 art. 1347 cz. 1 t. X  zb. pr, ros., dopuścił 
się obrazy tego przepisu prawa;

6) że wreszcie pod rządem przepisów cz. 1 t. X 
zb. pr. ros, sprzedaż majątku nieruchomego raz do
konana, nie może być rozwiązaną za zgodą stron, 
gdyż przepis art. 1545 cz. 1 t. X  zb. pr. ros., według 
którego strony uprawnione są do rozwiązania każ
dej umowy prawnie zawartej nie dotyczy umów 
sprzedaży nieruchomości; w stosunku zaś do tych 
umów mają zastosowanie przepisy art. 825 i 1424 
cz. 1 t. X  zb. pr. ros., w których rozumieniu umowy 
tego rodzaju w pewnych wypadkach mogą być unie
ważnione jako nie doszłe do skutku;

7) że przeto wniosek sądu apelacyjnego co do 
uznania umowy z 15 lipca 1920 za rozwiązaną nie 
jest z prawem zgodny i stanowi obrazę art. 711 
U. P. C.;

8) że wobec powyższych uchybień zaskarżony 
wyrok nie może być utrzymany w mocy już bez po
trzeby rozważania pozostałych zarzutów kasacji;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu apela
cyjnego w Wilnie z 26 września 1923 z powodu 
obrazy art. 1347 p. 2, art. 1350 t. X cz. 1 wyd. z 1914 
zb. pr. ros. oraz art. 711 upc. uchyla i sprawę temuż 
sądowi do ponownego osądzenia w innym składzie 
sędziów przekazuje.

297.

1. In stru kcja  z 23 lipca 1865 o sposobie sp rze
daży dóbr państwow ych w gubernjach zachodnich  
osobom  rosy jskiego pochodzenia, ja k o  podana do  
w iadom ości w trybie uwagi 3 -ej do art. 57 praw za 
sadniczych t. 1 zb. pr. r. 19 stycznia 1866, a na
stępnie w cielona do tomu 42, dział 11 pełnego zbioru  
praw b. Im perjum  R osyjskiego pod pozycją  42.328a, 
pod  rządem  praw rosy jskich  posiadała  m oc prawną.

2. Nie została również uchylona przez wydanie 
rozporządzenia kom isarza generalnego ziem w scho
dnich z 15 m aja 1919 (du. poz. 23), z którego mocy  
zostały uchylone jedyn ie ograniczenia praw ne, za 
leżne od  narodow ości i wyznania ludności tego 
obszaru (K resów  W schodnich), z czego bynajm niej 
nie wynika, by Skarb Państwa P olskiego również 
utracił swe uprawnienia, ja k ie  w ypływ ały d la mi
nisterstwa dóbr państw ow ych z pom ienionej in
strukcji z 23 lipca 1865.

3. Ogrc.niczenia posiadaczy  m ajątków  instruk- 
cyjnych, czyli nabytych na podstaw ie instrukcji 
z 23 lipca 1865, m ają charakter publiczno prawny, 
a przeto przy rozpoznawaniu kw estji zatw ierdzenia  
przetargu licytacyjnego i wydania wyroku ad judy- 
kacyjnego (w  trybie art. 1164 upc.), sądy są upo
ważnione do poruszenia tej kw estji z urzędu bez 
wzglądu na brak odnośnych zarzutów stron intere
sow anych.



Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 24 m arca 1926. C. 285-/24.

W sprawie sprzedaży w drodze licytacji m ająt
ku ziemskiego N., gminy I,, w powiecie grodzień
skim, należącego w 33/98 niepodzielnych częściach 
do Eugrafa K., sąd okręgowy w Grodnie 15/29 ma
ja  1923 odmówił zatwierdzenia przetargu licyta
cyjnego, odbytego 4 kwietnia 1923 i wydania adju- 
dykatu na rzecz Jerzego M., który zaofiarował n a j
wyższą na licytacji cenę 30.000.QUO marek, a nadto 
sąd unieważnił czynności komornika Cz. w postę
powaniu subhastacyjnem od chwili dokonania opi
su tych dóbr na tej zasadzie, iż działający komor
nik nie ujawnił należycie w ogłoszeniach charakte
ru wystawionych na licytację dóbr i nic w tej mie
rze nie uczynił, by ujawnić charakter prawny po
siadania, pomimo, iż jeszcze 7 kwietnia 1922, 
a więc prawie na rok przed odbytą licytacją miał 
zakomunikowaną sobie decyzję delegatury główne
go urzędu ziemskiego w Grodnie z 28 marca 1922 
odmawiającą Jerzemu M. pozwolenia na przewła
szczenie tych dóbr ze względu na pierwszego na
bywcę dóbr Eugrafa K. (nabył 19 stycznia 1868 
w grodzieńskiej izbie sądu cywilnego na mocy 
specjalnego rozkazu cesarskiego Aleksandra II i na 
podstawie instrukcji z 23 lipca 1865), a sąd apela
cyjny w Wilnie 26 września — 10 października 
1923 oddalił skargę incydentalną Jerzego M. od 
decyzji sądu z 15/29 m aja 1923.

W kasacji rzecznik nabywcy żąda uchyle
nia decyzji, zarzucając sądowi: 1) obrazę art. 1 
rozporządzenia komisarza generalnego ziem wscho
dnich z 15 maja 1919 (poz. 23) przez uznanie mocy 
prawnej instrukcji z 23 lipca 1865, wydanej w celu 
ograniczenia praw narodowości polskiej; 2) obrazę 
art. 711 upc. przez uznanie, iż komornik nie zażądał 
od dłużnika dokumentów, ustalających tytuł jego 
własności pomimo, iż w aktach znajduje się odpo
wiednia w trybie art. 1111 upc, odezwa komornika 
do dłużnika; 3) obrazę art, 1180 upc. przez wyrze
czenie nieważności licytacji poza zakresem przy
padków, przewidzianych w tym artykule, a nadto 
pomimo braku skarg w tym przedmiocie osób zain
teresowanych, przez co zostały obrażone również 
art, 706 i 711 upc,; 4) ponowną obrazę art. 711 upc. 
przez stosowanie ograniczeń instrukcyjnych w przy
padku sprzedaży majątku w drodze licytacji;
5) oraz przez pominięcie oświadczenia pełnomo
cnika nabywcy o gotowości poddania się wszel
kim ograniczeniom wypływającym z instruk
cji 1865 i 6) tudzież przez pominięcie zarzutu, iż 
instrukcja z 1865 wogóle nie może mieć mocy praw
nej z uwagi, iż nie była we właściwym trybie poda
na do ogólnej wiadomości (nie była promulgowana).

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
ta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
1) że instrukcja z 23 lipca 1865 r,, wbrew twier

dzeniu skarżącego, była podana do wiadomości 
w trybie uwagi 3-ej do art. 57 t. 1 praw zasadni
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czych zb, pr. ros. i została wcielona do pełnego zbio
ru praw Imperjum Rosyjskiego (Połnoje sobranje 
zakonow rosyjskiej Imperji) za rok 1867 poz. 
42.328a, jak to najwyraźniej zaznaczono w art. 10 
dodatku do art. 698, uwaga 2 t. X  cz, 1 zb. pr. ros. 
wydanie 1914; podanie zaś do wiadomości w trybie 
uwagi 3-ej do art. 57. praw zasadniczych było nie
wątpliwie w myśl tegoż przepisu prawnem,. samem 
prawem bowiem przewidzianym sposobem promul- 
gacji, a przeto zarzut szósty skarżącego zgoła nie 
jest słuszny, a w związku z tem upada również za
rzut pierwszy, z rozporządzenia bowiem komisarza 
generalnego ziem wschodnich z 15 maja 1919 (poz. 
23) wynika jedynie, iż z chwilą wydania tego rozpo
rządzenia utraciły moc prawną wszelkie ogranicze
nia prawne, zależne od narodowości i wyznania lu
dności tego obszaru (Kresów Wschodnich), z czego 
bynajmniej nie wynika, by Skarb Państwa również 
stracił swe uprawnienia, jakie wypływały dla b. 
rządu rosyjsk, z tej instrukcji (por. wyrok najwyż
szego trybunału administracyjnego z 23 listopada 
1925 w sprawie Podrezan i Romotowskich);

2) że jak wynika z treści decyzji zaskarżonej, 
sąd okręgowy odmówił zatwierdzenia przetargu li
cytacyjnego przeważnie z założenia, iż nie został 
ujawniony charakter prawny posiadania majątku 
N. przez dłużnika, pomimo, iż prawie na rok przed 
licytacją komornik Cz. miał urzędową wiadomość 
od delegatury głównego urzędu ziemskiego, że zby
cie majątku N. podlega ograniczeniom instrukcyj- 
nym z 23 lipca 1865;

3) że ograniczenia posiadaczy tak zwanych ma
jątków instrukcyjnych, czyli nabytych na podsta
wie instrukcji z 23 lipca 1865, m ają niewątpliwie 
charakter publiczno prawny, a przeto wbrew twier
dzeniu skargi kasacyjnej, sąd okręgowy bez obrazy 
art. 1164,, bądź art. 1180 upc był uprawniony do po
ruszenia tej kwestji z urzędu, a stwierdziwszy, iż 
w postępowaniu licytacyjnem instrukcyjny charak
ter dóbr licytowanych został pominięty, słusznie od
mówił zatwierdzenia przetargu licytacyjnego (por. 
wyrok S. Rl N. 46— 1901);

4) że w tych warunkach pozostałe zarzuty, ja 
ko nieistotne, nie mają stanowczego dla sprawy zna
czenia, wobec czego staje się zbędnem ich rozwa
żanie;

z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.
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298.

1. Z zestaw ienia rozporządzenia kom isarza g e
neralnego ziem  w schodnich, dotyczącego ustalenia  
praw nego walut, m ających  obieg na terenie okrągu  
w ołyńskiego z 9 grudnia 1919 nr. 470 oraz rozporzą
dzen ia P rezydenta R zeczypospolitej z 14 m aja
1924 w brzmieniu ustalonem  rozporządzeniem  
minister, skarbu  i spraw iedliw ości z 25 m arca
1925 (dzu. nr. 30 pz.213) wynika, że ruble carskie



były w alutą kra jow ą aż do chwili rozciągnięcia m o
cy obow iązu jącej ustawy z 29 kw ietnia 1920 (poz. 
216) na te tereny, a tem sam em  zobow iązanie w w a
lucie rublow ej ca rsk ie j pow stałe na tym obszarze 
przed  13 września 1921 (poz. 514), u legają przera- 
chowaniu w m yśl § 1-go pom ienionego rozporządze
nia z 14 m aja 1924.

2. W m yśl ustępu 1 § 40 rozporządzenia z 14 
m aja 1924, zap łaty  do depozytu  sądow ego winny 
być traktow ane narówni z zapłatam i przyjętem i, 
jed n akże  pod  dw om a niezbędnem i warunkami, 
a m ianow icie: jeże li z łożen ie było praw nie uzasa
dnione i o ile suma złożona odpow iadała co do w y
sokości w czasie złożenia przepisom  rozporządze
nia z 14 m aja 1924.

3. W myśl art. 1460" upc. praw om ocne czyn
ności starszego notarjusza, jako też  sądu o k rę 
gow ego, dotyczące skasow ania aktu zastawu (art. 
1650 i 1651 t. X cz. 1) oraz skreślen ia odnośnych  
zastrzeżeń w rejestrze w ieczystym , dokonane  
w trybie niespornym, m ogą być wzruszone w d ro
dze postępow ania sądow ego spornego.

4. R ozporządzenie Prezydenta z 14 m aja 1924 
ma wsteczną m oc obow iązu jącą i pozw ala w myśl 
§ 40 w ierzycielow i żądać w aloryzacji także należ
ności z łożon ej do depozytu  sądow ego, choćby sąd  
był poprzednio w aloryzacji tej praw om ocnie od 
m ówił i choćby odm ow a ta by ła uzasadniona z pun
ktu widzenia praw a form alnie naów czas d z ia ła 
jącego.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 12 kw ietnia 1926. C. 2257/25.

Wolf L. wystąpił 27 października 1923 przed 
sąd okręgowy w Łucku przeciwko Srulowi Sz. 
o uznanie za nieważną decyzję starszego no
tarjusza przy sądzie okręgowym w Łucku z 30 maja 
1921, której mocą skasowano zatwierdzony przez 
starszego notarjusza 24 listopada 1914 akt zastawu 
z 24 października tegoż roku L. 4205 i wykreślono 
zastrzeżenie nr. 114, oraz o uznanie tego aktu, na 
którego podstawie Srul Sz. pożyczył od Wolfa L.
24.000 rubli pod zastaw swej nieruchomości 
w W. w „ za ważny i wiążący strony.

Sąd okręgowy z 26 września —  7 października 
1924 powództwo zasądził, natomiast sąd apelacyj
ny w Lublinie, z apelacji pozwanego, 10— 24 sier
pnia 1925 wyrok ten uchylił i powództwo oddalił.

W kasacji rzecznik powoda żąda uchylenia wy
roku, zarzucając sądowi obrazę art. 1649, 1651 t. X 
zb. pr. ros., art. 339, 711, 146032 i 146015 upc. oraz 
p. 2 § 40 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo
litej Polskiej z 14 m aja 1924 o przerachowaniu zo
bowiązań (du. nr. 42 poz. 441), polegającą na tem:
1) iż sąd apelacyjny niesłusznie uznał decyzję sądu 
okręgowego z 26 kwietnia 1921 i dokonane na je j 
podstawie wykreślenie przez starszego notarjusza 
wpisu o obciążeniu za prawomocne, pomimo, iż sąd 
okręgowy powziął tę decyzję bez wezwania skar
żącego,. który się o niej dowiedział dopiero po upły
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wie 4-ch miesięcy i bez sprawdzenia prawidłowości 
zdeponowania, a starszy notarjusz skreślił wpis 
o obciążeniu również bez sprawdzenia słuszności 
wniesienia pieniędzy (obraza art. 146035 upc.);
2) iż sąd apelacyjny błędnie zastosował do przy
padku przepis p. 2 § 40 rozporządzenia Prezydenta 
z 14 maja 1924, dotyczącego jedynie hipotek, wy
kreślonych na skutek prawomocnego wyroku po
mimo, że w danym wypadku decyzja sądu z 26 
kwietnia 1921 nie była wyrokiem, a decyzja star
szego notarjusza o skreśleniu obciążenia nie była 
ostateczną i podlegała zaskarżeniu w trybie art. 
14603’' upc.; 3) że wywód sądu apelacyjnego, iż moc 
aktu zastawu, skasowanego przez starszego notarju
sza, nie może być przywrócona bez względu na to, 
że należna z tego aktu suma nie była pokryta w ca
łości, sprzeczny jest z art. 1649 t. X  cz. 1 zb. pr. ros., 
uznającym wykonanie zobowiązania tylko przez 
spłatę całkowitej należności, nie zaś je j części;
4) iż sąd apelacyjny pozostawił bez rozważania 
twierdzenie strony powodowej, że powództwo ni
niejsze jest jednocześnie powództwem o uznanie 
zaofiarowanej sumy za nieodpowiadającą wysoko
ści długu (obraza art. 339 i 711 upc.).

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
!a, głosu obrońców stron i wniosków podprokura
tora;

zważywszy:
1) że, jak wynika z treści wyroku zaskarżone

go, sąd apelacyjny uchylił pomyślny dla powoda 
wyrok pierwszej instancji i powództwo oddalił prze
ważnie z założenia, iż wydana 30 maja 1921 przez 
starszego notarjusza decyzja o skasowaniu aktu 
zastawu z 24 października 1914 i wykreśleniu za
strzeżenia była zgodną z obowiązującemi naówczas 
przepisami, aczkolwiek sąd uznał, iż złożona przez 
dłużnika do depozytu sądu okręgowego suma
41.160 rubli nie odpowiadała zaciągniętej od L. po
życzce;

2) że z treści wyroku zaskarżonego w związku 
z zarzutami skargi kasacyjnej wynika zasadnicze 
a sporne pomiędzy stronami pytanie, czy zobowią
zanie z aktu zastawu z 24 października 1914 
L. 4205 ulega przerachowaniu na podstawie przepi
sów rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 14 maja 1924 w brzmieniu ustalonem rozporzą
dzeniem ministra skarbu i sprawiedliwości z 25 
marca 1925 (du. nr. 30 poz. 213), czy też nie;

3) że zagadnienie to winno być rozstrzygnięte 
zgodnie z twierdzeniem skarżącego w sensie 
twierdzącym, w myśl bowiem rozporządzenia ko
misarza generalnego ziem wschodnich, dotyczą
cego ustalenia prawnego walut, mających obieg na 
terenie okręgu wołyńskiego z 9 grudnia 1919 nr. 
470, ruble carskie miały obieg na tym terenie na
równi z marką polską, a nawet wedle kursu urzędo
wego 100 rubli = 1 0 0  markom polskim, czyli że 
w tym okresie ruble carskie były walutą krajową, 
aż do chwili rozciągnięcia mocy obowiązującej usta
wy z 29 kwietnia 1920 (du. nr. 38 poz. 216) o za
kazie dokonywania wypłat w walucie rublowej ro
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syjskiej, co nastąpiło 13 września 1921 (du. nr. 75 
poz. 514), a tem samem zobowiązania w walucie ru
blowej carskiej powstałe na tym obszarze przed tym 
terminem w zasadzie ulegają w myśl art. 1 z 14 
maja 1924 przerachowaniu;

4) że w tym stanie rzeczy drugie też zasadni
cze a sporne pomiędzy stronami pytanie, czy w da
nej sprawie może mieć zastosowanie § 40 pomie- 
nionego rozporządzenia z 14 maja 1924 wobec tego, 
iż Sz. złożył 31 marca 1921 na zapłacenie dłu
gu z aktu zastawu L. 4205 kwotę 41.160 rubli 
carskich uznają przez właściwe władze sądo
we naówczas za dostateczną i umarzającą dług, tak
że winno być rozstrzygnięte również zgodnie 
z twierdzeniem wierzyciela w sensie twierdzącym, 
w myśl bowiem ustępu pierwszego § 40 rozporzą
dzenia, aczkolwiek na równi z zapłatami przyj ęte- 
mi traktuje się zapłaty złożone do depozytu sądo
wego, to jednak pod dwoma niezbędnemi warun
kami, a mianowicie; jeżeli złożenie było prawnie 
uzasadnione i o ile suma złożona odpow iadała co 
do w ysokości w czasie złożenia przepisom  rozpo
rządzenia z 14 m aja 1924;

5) że z ustaleń obu sądów merytorycznych wy
nika, iż suma złożona do depozytu sądu, aczkolwiek 
była prawnie uzasadniona, jednakże w czasie zło
żenia nie odpowiadała co do wysokości przepisom 
rozporządzenia z 14 maja 1924, sąd bowiem apela
cyjny ogólnikowo stwierdził, że do takiego wnio
sku można przyjść w obecnej chwili, a sąd okręgo
wy ściśle ustalił, że 24.000 rubli carskich wniesio
nych przez dłużnika po przerachowaniu zgodnie 
z rozporządzeniem z 14 m aja 1924 wynosiły zale
dwie 686 złotych, tymczasem dług kapitalny, sta
nowiący 24.000 ruble zgodnie ze skalą przeracho
wania, stanowi 60.000 złotych;

6) że przeto odmienny wniosek sądu apelacyj
nego w wyroku zaskarżonym, jak  słusznie wytyka 
skarga kasacyjna, stanowi istotną obrazę § 40 roz
porządzenia z 14 maja 1924, powodującą w myśl 
art. 711 upc. uchylenie wyroku;

7) że pozatem i inne wywody sądu apelacyjne
go co do znaczenia prawomocnych czynności star
szego notarjusza w kwestji skreślenia zastrzeżeń 
nie są trafne, a zarzuty skarżącego w tym punkcie 
są usprawiedliwione, gdyż, wbrew wywodom sądu, 
nawet prawomocne czynności tak starszego notarju
sza, jakoteż sądu okręgowego, dokonane w trybie 
bezspornym, w myśl art. 1460s5 mogą być obalane 
w drodze akcji kontradyktoryjnej, a nadto rozpo
rządzenie Prezydenta z 14 maja 1924 (§ 39 i 40) 
niewątpliwie cofa się wstecz (ma wsteczną moc obo
wiązującą) i pozwala wierzycielowi żądać walory
zacji także należności złożonej do depozytu sądo
wego, choćby sąd był poprzednio tej waloryzacji 
prawomocnie odmówił i choćby odmowa ta była 
uzasadniona z punktu widzenia prawa formalnie na
ówczas działającego; tak samo nie jest trafny wnio
sek sądu, iż akt zastawu z chwilą skasowania go 
przez starszego notarjusza stracił moc, jako akt za
stawu, lecz zobowiązanie dłużnika jako niepokry-
T  \T A n i
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te w całości, pozostało nadal, słusznie bowiem 
twierdzi skarżący, iż wykonanie aktu zastawu na
stępuje przez spłatę całej należności („wszystkich 
pieniędzy**, jak stanowi art. 1649 t. X cz, 1), dopó
ki więc cała należność nie jest wypłacona, zastaw 
nie może być uważany za wygasły; nie jest trafnem 
zarówno zastosowanie przez analogję ustępu 2 § 40 
rozporządzenia z 14 maja 1924, dotyczącego zakazu 
przywrócenia hipotek prawomocnie wykreślonych 
gdyż przepis powyższy, postanowiony ze względu 
du na zasadę jawności ksiąg hipotecznych i bronią
cy osób trzecich, działających w zaufaniu do nich, 
dostosowany jest do właściwości systemu hipotecz
nego, a wobec odrębności systemu notarjalnej re je
stracji praw rzeczowych, w których zasada jawno
ści nie jest ściśle przeprowadzona, nie może być 
przez analogję stosowany do wierzytelności, zabez
pieczonych w rejestrze wieczystym;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu apela
cyjnego w Lublinie z 10/24 sierpnia 1925 z powodu 
obrazy § 40 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo
spolitej z 14 maja 1924 (du. nr. 42 poz 441) oraz 
art, 711 upc. uchyla i sprawę temuż sądowi do po
nownego rozpoznania w innym składzie sędziów 
przekazuje.
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299.

Z asada „lex rei s itae“ ma zastosow anie we 
w szystkich kw estjach , odnoszących się do nierucho
m ości ja k o  takiej, — natomiast w ażność umowy 
oceniać należy podług praw a kraju  (dzielnicyJ, w e
dług którego form  i przepisów  akt został z aw arty 1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 10/24 lutego 1926. C. 270/25.

M arja B,, właścicielka majątku Cz., rozległości 
około 13.000 dzies., w powiecie Pińskim położone
go, za aktem prywatnym, spisanym w Warszawie 
17 stycznia 1921, przyrzekła sprzedać niepodzielną 
połowę tego majątku Adamowi R., z którym tegoż 
dnia zawarła umowę prywatną spółki celem eksplo
atacji całego majątku za pomocą kapitałów dostar
czanych przez R., a następnie aktem z 1 lutego 1921, 
spisanym przed notarjuszem K. w Warszawie, 
sprzedała niepodzielną połowę majątku Ada
mowi R.

14 lutego 1922 B. wystąpiła przed sąd okręgo
wy w Pińsku przeciwko R. z żądaniem uznania;
1) umowy spółki za rozwiązaną z winy pozwanego,
2) umowy sprzedaży za niedoszłą do skutku i unie
ważnienia aktu z 1 lutego 1921, i 3) zaofiarowania
7.000.000 mp. tytułem zwrotu otrzymanej od po
zwanego części szacunku za dobre. Sąd okręgowy 
wyrokiem z 18 lutego —  31 marca 1924 powództwo

b Por. OSP. V. 311,



w całości zasądził, a sąd apelacyjny w Wilnie wy
rok ten, 1— 15 października 1924 zatwierdził z za
łożenia, że powódka, za zasadę swych żądań wy
kazała między innemi czyny podstępne, za pomocą 
których pozwany wyłudził od niej zakwestjonowa
ne umowy, że wobec sporządzenia umów w m. W ar
szawie spór rozstrzygnąć należy na podstawie prze
pisów kodeksu cywilnego według zasady „locus 
regit actum“ (art. 707 upc,), że podstęp użyty przez 
pozwanego jest udowodniony i skutkuje w myśl art. 
1116 kc, unieważnienie umowy sprzedaży.

W kasacji rzecznik pozwanego zarzuca sądowi 
apelacyjnemu przedewszystkiem obrazę: art. 3 kc., 
art. 9, 707 i 584 upc,, art. 1295 cz. 1 t. X  zb, pr. ros., 
wskutek rozstrzygnięcia sporu, dotyczącego nieru
chomości, na podstawie przepisów kc. podług zasa
dy „locus regit actum“, podczas gdy jedynie prze
pisy cz, 1 t. X  zb. pr. ros,, jako obowiązujące w m iej
scu położenia nieruchomości, są tu właściwe według 
zasady „lex rei sitae“.

Sąd najwyższy zarzut ten oddalił, zważywszy:
1) że usprawiedliwieniem zasady ,,lex rei sitae", 

podług której stan prawny nieruchomości określa 
się prawem miejsca je j położenia, służą przeważ
nie względy porządku społecznego, wymagające, 
aby do nieruchomości, wobec doniosłego ich znacze
nia w życiu społecznem,, te właśnie stosowane były 
prawa: zasada ta jest wypływem uprawnienia Rzą
du („dominium eminens"), znajduje swój wyraz 
w poszczególnych przepisach prawa materjalnego 
(por. art. 915, 1295 cz. 1 t. X  zb. pr. ros.) i ma za
stosowanie we wszelkich kwestjach, odnoszących 
się do nieruchomości jako takiej; natomiast w przy
padkach, gdy tego rodzaju kwestje nie zachodzą, 
upada sama podstawa do działania zasady ,,lex rei 
sitae"; jakoż zdolność prawna do zawarcia umowy, 
m ającej za przedmiot prawa rzeczowe do nierucho
mości (np. stan pełnoletności i t. d.) oceniana być 
winna nie podług praw miejsca położenia nierucho
mości, lecz wedle praw kraju, którego mieszkańcem 
jest osoba czynność zawierająca; należy również 
przyjąć, iż kwestja nieważności umowy z powodu 
wadliwości zezwolenia nie wiąże się ściśle z nieru
chomością jako taką, gdyż zezwolenie stanowi nie
zbędny czynnik dla bytu każdej umowy bez wzglę
du na je j treść i przedmiot (art. 700 cz. 1 t. X  zb. 
pr. ros.); ważność przeto zobowiązania, umowy, lub 
innego aktu oceniać należy podług praw obowiązu
jących w kraju (względnie dzielnicy według form 
i przepisów którego akt zawarty został, art. 
707 upc.); skoro więc sąd apelacyjny stwierdził, iż 
zakwestjonowane umowy spisane bvłv w Warsza
wie, zasadnie, przy rozstrzygnięciu kwestji wadli
wości zezwolenia zastosował prawo miejsca zawar
cia umów, zarzut zatem pierwszy nie jest usprawie
dliwiony;

2) że sąd apelacyjny, po szczęgółowem rozwa
żeniu materjału dowodowego (zeznania świadków, 
dowody pisemne), stwierdził, iż skarżący wyłudził 
od powódki akt sprzedaży połowy majątku za po
mocą wybiegów, bez których wymieniona tranzak-
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cja nie miałaby miejsca; ustalenie to jest ostateczne, 
nie ulega kontroli kasacyjnej i najzupełniej uspra
wiedliwia zastosowanie do przypadku art, 1116 kc.
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300.

1. Skarga incydentalna na decyzją  sądu p ok o 
ju, odm aw iającą dopuszczenia interw encji, za łożo
na oddzieln ie od  apelac ji, nie ulega rozpoznaniu.

2. J e s t  niedopuszczalna skarga kasacy jn a na 
decyzją  sądu okręgow ego, pozostaw iającą bez roz
poznania założoną oddzieln ie od  ap elac ji skargą na 
decyzją , którą sąd  pokoju  odm ów ił dopuszczenia  
interwencji.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 23 stycznia 1925. C. 724/24.

W sprawie z powództwa, wytoczonego przed sąd 
pokoju okr. 5 m. st. Warszawy, przez Gołdę-Joch- 
wetę Z. i Sarę H, przeciwko Lejzorowi B„ właści
cielowi domu nr. 59 przy ul. Miłej w Warszawie •— 
o wprowadzenie powódek w posiadanie mieszkania 
w tym domu, wynajętego przez ojca i spadkobiercę 
powódek, Icka R„ wpłynęło do sądu pokoju podanie 
Jaska B. o dopuszczenie go do sprawy w charakte
rze interwenjenta łącznie z pozwanym. Sąd poko
ju wyrokiem z 23 sierpnia 1923 powództwo uwzglę
dnił, podanie zaś B. oddalił. Oddalenie wniosku 
o dopuszczenie interwencji zaskarżył B. w drodze 
skargi incydentalnej; lecz sąd okręgowy w W ar
szawie, jako instancja odwoławcza, decyzją z 27 
sierpnia 1923 r. skargę B. pozostawił bez rozpo
znania,

W skardze kasacyjnej pełnomocnik B. żąda 
uchylenia decyzji sądu okręgowego, zarzucając 
obrazę art. 9, 11 i 1283 upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
ta, głosu rzecznika powódek i wniosków podproku
ratora, zważywszy:

że przypozwanie i interwencja, regulowane przy 
postępowaniu przed sądami ogólnej kompetencji 
przez przepisy art. 653— 666 upc., zostały w postę
powaniu przed instytucjami sądów pokoju unor
mowane odrębnie przez przepisy art. 1281— 1281 
upc., wprowadzone przez nowelę z 1912;

że gdy pierwsze przepisy w art. 664 upc. stano
wią, iż decyzja sądu, odmawiająca lub zezwalająca 
trzeciej osobie na udział w sprawie, może być za
skarżona oddzielnie od apelacji, to drugie przepisy 
w art. 128:i zastrzegają, że decyzja sędziego pokoju, 
dotycząca wniosków stron lub trzeciego o przypo
zwanie lub dopuszczenie interwencji ubocznej, nie 
ulegają zaskarżeniu oddzielnie od apelacji;

że zatem decyzja sądu okręgowego pozostawia
jąca bez rozpoznania skargę incydentalną B., jako 
założoną nie łącznie z apelacją, wbrew poglądowi 
skarżącego znajduje uzasadnienie w wyraźnym 
brzmieniu art. 1283 upc.; nie może być przytem do
puszczone stosowanie analogiczne przepisów, doty



czących przypozwania i interwencji ubocznej przed 
sądami ogólnymi, wykładnia bowiem przez analogję 
z ogólnemi zasadami prawa jest dopuszczalna jedy
nie w przypadkach niedokładności lub niejasności 
przepisu, które w danym przypadku nie zachodzą, 
a nadto tryb postępowania w kwestji interwencji 
i przypozwania został dla instytucji sądów pokoju 
uregulowany przez wspomnianą nowelę z 1912 ina
czej aniżeli tryb postępowania przed sądami ogól
nymi, —  nie mogą przeto ostatnie przepisy służyć 
wyjaśnieniem dla pierwszych;

że wobec tego są bezzasadne zarzuty rzekomej 
obrazy art. 128'1 i 9 upc. przez rzekomą niewłaściwą 
wykładnię pierwszego przepisu i niezastosowanie 
drugiego, jak również art, 11 upc., zawierającego 
przepis ogólny, dotyczący stron w ścisłem znacze
niu, a nie mający na względzie interwenjemtów, co 
wynika z przepisu art. 663 upc dopuszczającego in
terwencję przed sądami ogólnej kompetencji w to
ku postępowania przed drugą instancją;

że zatem niema zasad do uchylenia zaskarżonej 
decyzji; skoro zaś od zapadłej w sprawie niniejszej 
decyzji sądu pierwszej instancji nie służy skarga do 
drugiej instancji, to w konsekwencji nie może być 
dopuszczone dalsze zaskarżenie w trybie kasacyj
nym, wobec czego skarga B, winna być pozostawio
na bez rozpoznania.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Joska B. bez rozpoznania pozostawia.
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301.

J e ż e l i  uchybienie terminu kasacy jn ego nie budzi 
wątpliw ości, zw łaszcza gdy zostało urzędownie 
ustalone i objaw ione stronie, winna ona w ystąpić 
o przyw rócenie uchybionego terminu w ciągu dwóch  
tygodni od  dnia pow zięcia w iadom ości o uchybieniu  
terminu, nie cz eka ją c  zwrotu skargi k a sacy jn e j.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 23 lutego 1925. C. 1729/23.

Zważywszy, że sąd apelacyjny w Lublinie decy
zją z 6 września 1922 rozstrzygnął przeciwko skar
bowi spór o wysokość opłaty stemplowej, należnej 
od G. za wniesienie do wykazu hipotecznego treści 
kaucyjnej, oraz że tenże sąd pod 7 marca 1923 za
wiadomił prokuratorję, iż skarga kasacyjna od 
wzmiankowanej decyzji do owego czasu do sądu nie 
wpłynęła, poczem prokurator ja  generalna pod 19 
marca t. r. przesłała sądowi apelacyjnemu odpis 
korespondencji swojej z 17 listopada 1922, przy 
której miała być załączona skarga kasacyjna pro
kurator j i, wraz z dwoma odpisami tejże skargi;

że w tym stanie rzeczy z uwagi, że prokurator ja 
'd r  s urzędowy decyzji z 6 września 1922 otrzyma
ła 13 listopada 1922, na skutek czego termin dwu
miesięczny do wniesienia kasacji upłynął dla niej 
13 stycznia 1923 i że prokurator ja  dopiero przy pi
śmie z 17 marca 1923 przesłała sądowi apelacyjne

mu nawet nie skargę kasacyjną, ale je j odpisy, po
świadczone za zgodność przez zastępcę referenta, 
przytem przywrócenia terminu do założenia kasa
cji się nie domagała, sąd apelacyjny decyzją z 28 
marca 1923 postanowił zwrócić prokuratorji gene- 
relnej nadesłane odpisy skargi kasacyjnej;

że w następstwie prokurator ja  generalna donie- 
ro w piśmie z 9 maja 1923, otrzymanem w Lublinie 
11 t. m., przy załączeniu wyciągu swojej księgi eks
pedycyjnej, wystąpiła z art. 835 upc, o przywróce
nie terminu do wniesienia kasacji, —  ale wówczas 
sąd apelacyjny decyzją z 28 maja 1923 podanie to 
z art. 826 upc. pozostawił bez rozpoznania, jako 
spóźnione, z uwagi, że prokurator ja  generalna 19 
marca 1923 z odezwy sądu apelacyjnego z 7 t. m. 
wiedziała, że je j skarga kasacyjna, pocztą wysłana, 
nie dcszla do miejsca przeznaczenia, wobec tego 
termin dwutygodniowy do wystąpienia o przywró
cenie uchybionego terminu upłynął dla prokurator ji 
3 kwietnia;

że w skardze kasacyjnej od tej decyzji prokura
torja generalna zarzuca sądowi apelacyjnemu obra
zę art. 837 upc. wskutek liczenia terminu dwuty
godniowego od 19 marca 1923, jako dnia, w którym 
prokuratorja powzięła wiadomość o niedojściu jej 
skargi kasacyjnej do sądu, zamiast termin ten li
czyć od zwrotu prokurator ji skargi kasacyjnej, na
stąpionego 24 kwietnia t. r.

Zważywszy, że jedną z zasadniczych cech postę
powania sądowego jest jego terminowość, w zna
czeniu, że tam, gdzie ustawa przepisuje dla podję
cia pewnych czynności termin oznaczony, zachowa
nie tego terminu obowiązuje już nietylko ze wzglę
du na interes strony przeciwnej, ale uważane być 
musi za nakaz porządku publicznego, którego do
trzymania sądy strzec winny z urzędu;

że odstąpienie od tej zasady dopuszczalne jest 
jedynie w przypadkach wyjątkowych, gdy uchybie
nie spowodowane zostało wskutek okoliczności, nie
zależnych od stron (art. 832 upc.); ale i wtedy czyn
ności, zmierzające do zachowania, czy przywrócenia 
utraconego terminu, zarazem prawa procesowego, 
winny być przedsięwzięte z pilnością, wykluczającą 
wszelką dowolność, przytem dla przecięcia trwają
cego stanu niepewności możliwie spiesznie;

że zgodnie z tą zasadą, ilekroć przepuszczenie 
terminu kasacyjnego jest już niewątpliwe, a bar
dziej jeszcze, gdy jest ustalone urzędownie i strona 
interesowana ma już zupełną możność poczynienia 
kroków do zachowania, czy przywrócenia ubiegłego 
bez je j winy terminu, winna jest działać bez zwłoki, 
nie czekając zwrotu skargi kasacyjnej z decyzji są
du; gdy więc prokuratorja generalna powzięła 
z odezwy sądu apelacyjnego z 7 marca 1923 r. 
19 marca t. r. wiadomość urzędową i stanowczą 
o niedojściu swojej skargi kasacyjnej do sądu, mia
ła nietylko możność zupełną, ale miała również 
obowiązek procesowy od zaraz w ciągu dwu tygo
dni wystąpić o przywrócenie uchybionego terminu 
kasacyjnego (art. 835 i 837 upc,), skoro zaś obo
wiązkowi temu zadość nie uczyniła, termin dwuty
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godniowy prokurator) a przepuściła z własnej winy, 
więc przywrócenia już żądać nie może;

że pod kątem tych zasad zaskarżona decyzja są
du apelacyjnego jest zasadna i korektury nie wy
maga.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
prokuratorji generalnej oddala.
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302.

Sąd, ustaliwszy, iż czek, wystawiony w Stanach  
Z jednoczonych A m eryki P ółnocnej na tutejszy  
bank, nie m a u nas charakteru  czeku , lecz jes t p rze
kazem  pieniężnym  form ą swą zbliżonym do w ekslu  
ciągnionego, m oże doń zastosow ać przepisy, ściąga
ją c e  się do w eksli ciągnionych, a tem sam em  uznać, 
że zap łata  dopełn iona przez bank w d obrej w ierze 
i bez ciężkiego niedbalstw a do rąk posiadacza p rze
kazu, w ykazu jącego się nieprzerwanym  łańcuchem  
indosów, jest ważna, chociażby następnie okaza ło  
się, że podpis indosanta jes t sfałszow any.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 26 lutego 1925. C. 1072/24.

M arja S. 19 czerwca 1922 wystąpiła przed sąd 
okręgowy w Warszawie, w wydziale handlowym, 
przeciwko Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej 
i Maurycemu L. o zasądzenie solidarnie od pozwa
nych kwoty 300 dolarów, czyli 1.140.000 marek 
z różnicą kursu w dniu zapłaty z 6°/0 od 31 grudnia 
1920 ze względu, iż pozwany L. 31 grudnia 1920 
podniósł powyższą sumę w Krajowej Kasie Poży
czkowej z czeku imiennego 775461 wystawionego 
przez A. S. Lubieński (American Express Co), 
w Detroit w Stanach Zjednoczonych na zlecenie 
M. S., który to czek wysłany był powódce z Amery
ki przez męża Jan a S. w liście poleconym i z listu 
został wykradziony.

Sąd okręgowy w Warszawie wyrokiem z 1 lute
go 1923 powództwo zasądził, natomiast sąd apela
cyjny w Warszawie, na skutek skarg apelacyjnych 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej i L. 4 grudnia 
1923 wyrok pierwszej instancji uchylił i powództwo 
oddalił.

W  kasacji pełnomocnik S., adwokat Sz., wnosi
0 uchylenie wyroku, zarzucając obrazę: 1) art. 136, 
137 i 138 kod. handl. przez uznanie, jakoby Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa wypłaciła L. dobrze na 
mocy indosu in blanco S.; 2) art. 1382 i 1383 kc. 
przez uznanie, jakoby brak winy L, ustalony w dro
dze karnej, przesądzał jego odpowiedzialność w dro
dze cywilnej; 3) przez pomieszanie pojęć czeku
1 wekslu ciągnionego, a przeto nieskorzystanie 
z uprawnień z art. 709 upc. w przedmiocie określe
nia natury spornego dokumentu; 4) przez błędne 
zastosowanie do spornego czeku przepisów prawa 
handlowego, nie zaś prawa cywilnego, przez co zo
stały obrażone art. 1153, 1107, 1341, 2084 i 1873 kc. 
oraz art. 13 i 92 kh.; 5) art. 711 upc. również przez

błędne uznanie, iż ilość przekazów może mieć 
wpływ na uszczuplenie odpowiedzialności L. i że 
przekazy amerykańskie zastępują w kraju walutę 
i mają obieg gotówki.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-referen- 
ta, głosów pełnomocników stron i wniosków pod
prokuratora,

zważywszy:
1) że jak wynika z osnowy wyroku zaskarżone

go, sąd apelacyjny, ustaliwszy na podstawie treści 
dokumentu spornego, iż nie jest on używanym u nas 
czekiem, a raczej jest przekazem pieniężnym, opar
tym na tym, iż interesant składa pieniądze swe 
w banku amerykańskim, który ze swej strony wyda
je zobowiązanie na odpowiednią instytucję w Pol
sce, realizującą na mocy istniejącej umowy z ban
kami amerykańskimi wystawione w Ameryce prze
kazy, a przeto formą swą zbliża się do wekslu cią
gnionego, —  słusznie i zasadnie wywnioskował, iż 
względem takiego czeku (przekazu pieniężnego) 
winny mieć zastosowanie przepisy prawa handlowe
go, nie zaś prawa cywilnego;

2) że przeto nie jest trafny zasadniczy zarzut 
czwarty skarżącego, iż spór w sprawie niniejszej 
winien być rozpoznany na podstawie prawa cywil
nego, skoro w braku jakichkolwiek przepisów o cze
kach w b. zaborze rosyjskim w chwili rozpoznawa
nia sprawy sądy merytoryczne kierowały się w myśl 
arfT9 upc. przepisami o wekslach ciągnionych, ża
dna bowiem instytucja prawa cywilnego nie jest tak 
bliska czekowi, jak weksel ciągniony (por. S. R. 
nr. 119— 1890); słusznie też sąd apelacyjny na po
parcie swego wniosku powołał się na ustawę z 16 
lipca 1920 o opłatach stemplowych od weksli (poz. 
553), która w art. 16 ustęp b pod względem opłat 
stemplowych utożsamia weksle i przekazy pie
niężne;

3) że przy takiem rozstrzygnięciu kwestji zasa
dniczej o zastosowaniu prawa handlowego, nie zaś 
cywilnego, sąd apelacyjny mocen był wywniosko
wać, iż czek ąuaestionis mógł przejść na własność 
L. na podstawie indosu S., nie zaś cesji, — przeto 
upada również zarzut pierwszy;

4) że wedle powszechnej zasady prawa wekslo
wego i czekowego, przyjętej obecnie również w roz
porządzeniu prezydenta rzeczypospolitej z 14 listo
pada 1924 (du. nr. 100 poz. 926 i 927) —  trasat obo
wiązany jest przy zapłacie sprawdzić jedynie kolej
ność indosów, lecz nie ma obowiązku badać praw
dziwości podpisów indosantów, i jeżeli zapłacił 
osobie, wykazującej się nieprzerwanym szeregiem 
indosów, wolny jest od odpowiedzialności, chyba że 
działał w złej wierze lub też dopuścił się ciężkiego 
niedbalstwa (por, art. 19 i 13 ustawy czekowej oraz 
art. 15 i 39 ustawy wekslowej);

5) że przeto Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, 
wypłacając 31 grudnia 1920 dochodzoną sumę 300 
dolarów z czeku nr, 775461 L. (który w myśl ogól
nej zasady, wypływającej z prawa wekslowego 
i czekowego, powinien wobec Polskiej Krajowej Ka
sy Pożyczkowej być uważany za prawego posiada
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cza, skoro miał formalną legitymację), wolna jest, 
jak słusznie uznał sąd apelacyjny, od odpowiedzial
ności przed M arją S. bez względu na to, iż indos 
je j na tym czeku był przez niewykrytą w postępo
waniu karnem osobę sfałszowany;

6) że odpowiedzialność Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej mogłaby nastąpić jedynie w przypad
ku, gdyby udowodniona była zła wiara lub ciężkie 
niedbalstwo je j ajentów; jednakże brak ustaleń są
dów merytorycznych w tej mierze stwierdza jedy
nie, iż okoliczności te w sprawie nie zostały udo
wodnione; przeciwnie z ustaleń sądów wynika, iż 
L. był właścicielem kantoru wymiany, czyli osobą 
z natury swej działalności znaną ajentom banku, 
a nadto wypłaty dokonano po sprawdzeniu pa
szportu.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu apela
cyjnego uchyla.
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303.

O dm ówienie podpisu orzeczenia sądu polubow 
nego przez jednego z sędziów  polubownych nie p o 
w oduje nieważności orzeczenia, jeś li strony upo
ważniły w układzie kom prom isorskim  na w ypadek  
ustąpienia jednego z sędziów  dw óch innych sędziów  
do wydania o rz ecz en ia1).

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego 
z 5 maja 1926. Rw. 398/26.

Z powodów:
Rewizji, opartej na przyczynach rewizyjnych 

z L. 4 i 2 § 5113 pc. nie można odmówić słuszności.
W zapisie na sąd polubowny Przemyśl, 30 paź

dziernika 1924,, strony ustanowiły dwóch sędziów 
polubownych i jednego superarbitra, którego sę
dziowie polubowni mieli wybrać, a w uzupełnieniu 
tego zapisu w dniu 14 grudnia 1924 strony posta

9  Niektóre ustawy procesowe wymagają, aby każdy sę
dzia podpis swój um ieścił na orzeczeniu polubownem, wsku
tek czego dochodzi do udaremnienia postępowania, jeżeli 
jeden z sędziów podpisu odmawia. Aby tego uniknąć, przyj
mują inne ustawy, że podpis większości w ystarcza aibo sam 
dla siebie, albo z dodatkiem, że mniejszość podpisu odmówi
ła (por, Allerhand, sąd polubowny w polskiej procedurze 
cywilnej t. II 1923 str. 208 i nast.), prawo jednak austrjackie 
stanowi w § 592/2, że podpis wszystkich sędziów jest ko
nieczny, a w § 598 pc, powiada, że strony nie mogą się zrzec 
przestrzegania tego postanowienia. W ynikiem tego stanu 
sprawy jest, że często sędzia polubowny, działając w poro
zumieniu ze stroną uniemożliwia uzyskanie orzeczenia polu
bownego a tem bardziej jest to możliwe, skoro w drodze 
procesu można się od niego domagać jedynie wynagrodzenia 
szkody, opornem zachowaniem się wyrządzonej, ale nie 
można żądać, aby spełnił swój obowiązek (por. Hanausek, 
Schiedsvertrag und Schiedsgericht 1914 str. 27 i 28; inaczej 
Rosenblatt, Zum Capitel von den Schiedsrichtern 1902 str. 7 
i nast.). Strony liczą się z tym stanem rzeczy i aby umożli
wić sobie uzyskanie orzeczenia polubownego oraz zapobiec

nowiły, iż gdyby jeden sędzia polubowny po przy
jęciu urzędu odmówił udziału w postępowaniu, lub 
odmówił podpisania wyroku bez względu na to, czy 
brał udział w postępowaniu lub nie, natenczas stro
ny oddają rozstrzygnięcie sporu tylko drugiemu sę
dziemu polubownemu i superarbitrowi i uznają wy
rok podpisany tylko przez tego drugiego sędziego 
i superarbitra za ważny i skuteczny,

Z tych postanowień umownych zapisu na sąd po
lubowny wynika, że strony ustanowiły na wypadek 
ustąpienia jednego sędziego polubownego sąd po
lubowny z dwóch sędziów polubownych, co jest 
zgodne z § 577 pc., wedle którego strony mogą umó
wić się, że rozstrzygnięcie sporu ma nastąpić przez 
jednego lub więcej sędziów polubownych. Nie ma 
w ustawie wcale przepisu, któryby zabraniał stro
nom umieszczenia ważnego w zapisie na sąd polu
bowny postanowienia, że w razie uchylenia się je 
dnego ze sędziów polubownych od wzięcia udziału 
w postępowaniu lub podpisania wyroku, pozostały 
inny lub inni sędziowie wraz ze superarbitrem sta
nowią komplet sądu polubownego, ustanowiony 
wedle przepisu § 577 pc.

Skoro zatem po ustąpieniu sędziego polubowne
go Aszera M,, drugi sędzia polubowny Eisig F. i su- 
perarbiter Samuel B. zgodnie sprawę rozstrzygnęli 
i wydali wyrok, jako sędziowie polubowni w tym 
składzie, t. j. w składzie z dwu ustanowieni, to bez 
znaczenia jest okoliczność, że pierwotnie także usta
nowiony sędzią Aszer M. tego wyroku nie podpisał, 
gdyż on nie należał już po ustąpieniu do prawnie 
ustanowionego sądu polubownego i jego podpis nie 
był już do ważności wyroku w myśl § 592 pc. po
trzebny.

Z tych tedy pobudek zmieniono wyrok sądu od
woławczego, polegający na mylnej ocenie przepisów 
§ 595 L. 3 pc. i przywrócono do mocy prawnej traf
ny wyrok sądu pierwszej instancji.
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szkodliwej działalności jednego z sędziów, umieszczają w za
pisie na sąd polubowny postanowienie, że wprawdzie sę
dziowie, imiennie oznaczeni albo też wybrać się mający, 
m ają wydać orzeczenie, że jednak na wypadek, gdyby " C -  

wien sędzia odmówił swego udziału w postępowaniu lub też 
podpisu, innych uważać należy jako wyłącznych sędziów
i to tak, jak gdyby sędzia oporny nigdy nie był ustanowiony. 
Widocznem jest, że postanowienie, o którem mowa, ma na 
celu obejście przepisu, w myśl którego tylko orzeczenie po
lubowne, podpisane przez wszystkich sędziów, jest skutecz
ne i dlatego, zdaniem naszem, pozbawione jest mocy 
prawnej.

De lege ferenda wskazaną jest zmiana; najodpowiedniej- 
szem jest przyjęcie przepisu, że orzeczenie sądu państwo
wego zastąpić może podpis sędziego polubownego, który 
bezpodstawnie wzbrania się go umieścić (por. Nussbaum, 
Die gesetzliche Neuordnung des Schiedsgerichtsw esens '918 
sir. 31, 62 i nast.), co też projekt polskiej procedury cyw il
nej uczynił (por. Gołąb, sądy polubowne według projektu 
polskiej procedury cywilnej 1926 str. 7 i 19).

Prot. M. Allerhand.



1, U chwała, którą sąd  odw oław czy znosi wyrok  
pierw szej instancji z pow odu niew łaściwości sądu, 
uważaną hyć ma za uchwałą zm ieniającą, od  k tó
rej rekurs rew izyjny jes t dopuszczalny.
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’ ) Zob. OSP. II 38.
2) I. 1) Słusznie powiada orzeczenie, że przepisu § 261/6 

pc. nie można w naszym przypadku uwzględnić; jest to 
niewątpliwe, powołany bowiem przepis, wprowadzony do
piero' nowelą o odciążeniu sądów, dotyczy jedynie przy
padku, gdy pozwany podnosi zarzut niew łaściw ości sądu, 
a powód żąda przekazania sprawy sądowi właściwemu. 
W sprawie powyższej zaś chodzi o orzeczenie, którem sąd 
odwoławczy, wbrew stanowisku sądu procesowego, uznał 
go niewłaściwym; w tym przypadku nakazuje ustawa prze
kazanie sprawy właściwemu sądowi pierw szej instancji, 
chociażby powód żadnego wniosku nie postawił, normuje 
więc załatw ienie sprawy inaczej, niż w instancji pierwszej, 
w którejby nastąpić musiało odrzucenie pozwu z powodu 
niewłaściwości sądu. Do tego przypadku nie można stoso
wać przepisu, który dotyczy załatw ienia zarzutu niew ła
ściwości sądu w instancji pierwszej i gdzie środek prawny 
dlatego jest wykluczony, bo żądaniu obydwu stron czyni 
się zadość.

2) Mimo to jednak rekurs rewizyjny nie jest dopuszczal
ny, by wyklucza go przepis § 519 1. 3 pc,, który wyraźnie 
stanowi, że przeciw  uchwale sądu odwoławczego, znoszącej 
wyrok sa,d'u pierwszego i przekazującej sprawę sądowi 
pierwszej instancji, rekurs rewizyjny jest dopuszczalny tylko 
wtedy, gdy poleca się przeprowadzenie postępowania do
piero po prawomocności. Przepis ten jest całkiem  jasny, 
a niema żadnego powodu ograniczać go do przypadku, 
w którym znosi się orzeczenie merytoryczne i poleca prze
prowadzenie ponownego postępowania; przeciw  temu prze
mawia istota rzeczy i brzmienie ustawy. Zresztą konsekw encja 
wymaga, aby rekurs rewizyjny od uchwały dotyczącej kw e
stji w łaściwości sądu był wykluczony, jeżeli bowiem uchwa
ła sądu odwoławczego odnosząca- się do rzeczy samej jest 
niezaskarżalna, to tem bardziej nie powinno być dopuszczal
ne zaskarżenie jej, gdy stanowi o kw estji mniej ważnej, 
jaką jest kw estja w łaściwości sądu.

a) Sąd najwyższy przyjmuje, że uchwała drugiej instan
cji jest mimo sw ojej nazwy zmieniającą, a nie znoszącą, 
bo chodzi tylko o ustęp, dotyczący kw estji właściwości 
sądu. Na to zaznaczyć wypada, że uchwała sądu odwoław
czego dotyczy nietylko właściwości sądu, lecz oprócz tego 
i rzeczy samej i co do niej zawiera zniesienie wyroku, nie 
można więc twierdzić, że istnieje jedynie uchwała zmienia
jąca. Orzeczenie sądowe w zasadzie jest jednolite i dlatego 
jako całość winno być traktow ane, chyba, że obejmuje kilka 
od siebie niezawisłych roszczeń lub ustawa co do poszcze
gólnych części co innego stanowi; to też całą uchwałę sądu 
odwoławczego- uważać należy1 jako znoszącą, a podział jej 
na dwa odrębne składniki prowadzi do tego, że co do w ła
ściw ości sądu rekurs rewizyjny będzie dopuszczalny, a co do 
części merytorycznej wykluczony, tego- zaś nie można przy
jąć. Za jednolitością uchwały sądu odwoławczego, znoszącej 
wyrok sądu procesowego z powodu tegoż niewłaściwości, 
przemawiają przepisy §§ 474 i 476 pc., w którym nie mówi 
się o uchwale sądu procesowego, dotyczącej tegoż wła
ściwości, lecz o wyroku i tegoż zniesieniu, kładzie się więc 
nacisk na orzeczenie merytoryczne, a to wskazuje na ścisły 
związek orzeczenia w kw estji ubocznej i głównej, a w na
stępstwie przeciw podziałowi na dwie części; powszechnie 
też przyjmuje się w literaturze, że niedopuszczalnym jest 
rekurs rewizyjny od uchwały sądu odwoławczego, którą 
z powodu niewłaściwości sądu przekazuje się sprawę w ła
ściwemu sądowi pierwszej instancji (Demelius, Der neue 
Civilprocess, 1920, str. 680: Pollak, System des oester. Civil-

2. Skarga w zajem na jest dopuszczalną, jeżeli 
w spraw ie głów nej chodzi o przeniesienie prawa  
własności na podstaw ie kontraktu  kupna i sprze
daży, a w spraw ie w zajem nej o zwrot dokum entów , 
w ykazu jących praw a zbyw ającego, a wręczonych  
w czasie pertraktacji o nabycie przedm iotu  *) 2).
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proce-ssrechts, 1906, str. 121; Neuman, Commentar zu den 
Civilprocessgesetzen, 3 wyd.., 1915, str. 1418 i uwagi do § 519 
1. 3 pc. w wydaniach Schauera-Hermana oraz W indakie- 
wi-cza).

Nie można przeciw temu zapatrywaniu powołać się 
na to, że rekurs rew izyjny byłby dopuszczalnym, jeżeliby 
sąd procesowy orzekł uchwałą, a na skutek rekursu sąd 
drugiej instancji zmienił tę uchwałę i uznał sąd pierwszej 
instancji jako niewłaściwy. W  tym przypadku mielibyśmy 
bowiem do czynienia z postępowaniem rekursowem, a w na
szym wypadku istnieje postępowanie odwoławcze, przepisów 
zaś dotyczących rekursu nie można odnieść do przypadku, 
gdzie na skutek odwołania wydaje się orzeczenie i gdzie 
już istnieje orzeczenie w rzeczy samej.. Zresztą ograniczenie 
środka prawnego do trzeciej instancji jest zrozumiałe, bo 
kw estja właściw ości sądu nie jest tak  doniosłą, aby co do 
niej kilka instancji mogło orzekać i by z powodu tego do
chodziło do przewleczenia postępowania.

b) Z brzmienia § 519 1. 3 pc. wynika, że rekurs rewi- 
zyjny jest niedopuszczalny nietylko wtedy, gdy orzeczenie 
dotyczy kw estji merytorycznej, lecz i wtedy, gdy zawiera 
orzeczenie co- do kw estji innej. Jeż e lib y  bowiem przepis 
§ 519 1. 3 pc. odnosił się wyłącznie do przypadku, w któ
rym zniesiono orzeczenie w rzeczy samej, wówczas niezro- 
zumiałem byłoby, dlaczego wspomina o przekazaniu spra
wy innemu sądowi odwoławczemu, co niewątpliwie nie 
może się -odnosić do orzeczenia merytorycznego, nie można- 
by też p o jąć, dlaczego wymienia przekazanie sprawy są
dowi pierwszej instancji, co nie jest równo-znacznem z ode
słaniem sprawy temu sądowi, który w pierwszej instancji 
orzekał; chcąc to- ostatnie zaznaczyć, ustawa powiada, że 
zwraca się sprawę sądowi procesowemu, tak np. w §§ 473/2, 
474/3, 475/2, 478/2, 446 pc., a jeżeli wyjątkowo, jak np. 
w § 478/2 pc. wspomina o sądzie pierwszej instancji, to 
w celu wyraźnego zaznaczenia, że przekazanie ma się od
być do sądu tego, który sprawę rozstrzygał w pierwszej 
instancji, umieszcza rodzajnik określony (dem Gerichte er- 
ster Instanz), w § 519 1. 3 pc, zaś jest użyty rodzajnik nie
określony (einem Gerichte erster Instanz), uwzględnioną 
jest więc możliwość przekazania sprawy i innemu sąd-owi, 
niż procesowemu. A to chyba jest najlepszym dowodem 
na to, że § 519 1. 3 pc. odnosi -się także do wypadku, w k tó 
rym orzeczenie dotyczy nie-tylko rzeczy samej, bo w razie 
zniesienia orzeczenia merytorycznego nigdy nie jest możli- 
wem odesłanie sprawy innemu sądowi;, jak tylko proceso
wemu; takie przekazanie innem-u sądowi dopuszczalne jest 
jedynie w pewnych przypadkach nieważności, dalej, gdy 
się uznaje niewłaściwość sądu procesowego. Postanow ie
nie § 519 1-. 3 pc., uwzględniające tę ewentualność, musi 
się więc odnosić także do przypadku, w którym uchwała 
obejmuje nietylko orzeczenie w rzeczy samej, lecz i orze
czenie w kw estji właściwości sądu.

II. 1) Według prawa średniowiecznego ten, kto wdrożył 
proces, narażony był na to, że go w sądzie, w którym 
toczy się spór, inna osoba zaskarży; dopiero z biegiem cza
su ograniczono dopuszczalność skargi do osoby pozwanego. 
Związek między -procesem głównym a skargą wzajemną 
nie był potrzebny (por. Planck, Die M ehrheit vo-n Rechts- 
streitigkeiten, 1844, str. 356; W ach, Handbuch des deutschen 
Zivilprocessrechtes, t. I, 1885, str. 479 i nast.; Pollak, Die 
W iderklage, 1889, str. 59 i nast.), w dalszym rozwoju jednak 
skarga wzajemna była możliwą tylko wtedy, gdy zacho
dziły widoki, iż obydwie sprawy będą ze sobą połączone, 
wymagano więc, aby między- sprawą główną a wzajemną 
zachodził związek,



Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 19 stycznia 1926, R. 7/26,

X. zaskarżył Y. o przeniesienie prawa własno
ści pól naftowych. W toku tego procesu Y. wniósł 
skargę przeciw X. o zwrot dokumentów, które 
przy sposobności pertraktacji wygodzono X. 
W tym ostatnim procesie zarządzono przerwę, aż 
do ukończenia sporu głównego. Gdy w tymże X. 
oddalono z żądaniem skargi, podjęto postępowa
nie i wyrokiem orzeczono, że X. winien Y. zwró
cić dokumenta. Sąd odwoławczy zniósł wyrok są
du procesowego, uznając go niewłaściwym i prze
kazał sprawę sądowi okręgowemu w innej miej
scowości położonemu, a uzasadnił to swoje orze
czenie tem, że pozwany w sporze wzajemnym pod
niósł zarzut niewłaściwości sądu i powołał się na 
brak łączności obydwu spraw ze sobą, które to 
stanowisko jest uzasadnione.

Sąd najwyższy uwzględnił rekurs rewizyjny, 
wniesiony przez powoda i polecił sądowi odwo
ławczemu załatwienie odwołania z pominięciem 
zarzutu niewłaściwości sądu, a w motywach za
znaczył, co następuje: Rekurs uznaje się za do
puszczalny, nie jest on bowiem rekursem od 
uchwały w myśl § 519 3. 3, wydanej w sprawie sa
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Dawny pogląd objawia się w prawie austrjackiem, które 
w normie jurysd. z roku 1852 przyjęło, że sprawa wzajemna 
nie musi pozostawać w związku ze sprawą główną (Pollak, 
str. 122 i nast.), prawo niem ieckie natomiast zajęło stano
wisko późniejsze, wymaga więc związku między obydwiema 
sprawami; jaki jednak związek zachodzić winien, tego nie 
powiada, większość atoli przyjmuje, że musi to być zwią
zek wewnętrzny, czyli prawny (por. W ach, I. str. 480; Hell- 
wig, Lehrbuch des deutschen Zivilprocessrechtes, II. 1907, 
str. 265; Sydow'— Busch, Die Zivilprocessordnung, 16 wyd., 
1920, str. 68; Ortmann, Grundris des deutschen Zivilprocess- 
rechts, 1924, str. 82). Obecne prawo austrjackie odstąpiło 
od dawnego' (Schrutka, Die Umgestaltung der G erichtsver- 
fassung, 1894, str. 107) i przyjęło stylizację podobną do tej, 
jaką się posługuje iprawo niem ieckie, spornem jest jednak, 
czy związek między skargą wzajemną a główną musi być 
prawnym, czy też wystarcza, jeżeli jest faktycznym (za tym 
ostatnim ośw iadczają się motywa — por, M ateriałien zu den 
neuen oestn Zivilprocessgesetzen, t. I, 1897, str. 81; W ini- 
warter, Die Jurisdiktionsnorm,, 1897, str, 90; Pollak, System 
str. 313; Canstein, Das Zivilprocessrecht, t. I, 1905, str. 300; 
Trammer, Norma jurysdykcyjna z Komentarzem, 1906, str. 
335; Neumann, str. 263; za koniecznością związku praw
nego — Horten., Die Jurisdiktionsnorm , 1898, str. 263; De- 
melius, Der# neue Zivilprocess, 1902, str. 108).

2) Zdaniem naszem nie podobna przyjąć, aby łączność 
czysto faktyczna w ystarczała do wytoczenia skargi wza
jemnej', Według prawa nowoczesnego zapozwania osoby 
nie usprawiedliwia jeszcze fakt, że sama wystąpiła 
z powództwem, lecz koniecznym jest taki związek 
obydwu spraw, który umożliwić może ich połą
czenie do jednolitej rozprawy (por. Fiericb, Nauka o są
dach i procedura cywilna, t, I, 1901, str. 374). O tego ro
dzaju łączności nie ma mowy, jeżeli tylko z tego samego 
faktu wypływają prawa lub obowiązki obydwu stron pro
cesowych; by ona zachodziła, jest konieczną identyczność 
stosunku prawnego, na którym się obydwa roszczenia opie
rają, albo też  takie ich związanie ze sobą, że jeden sto
sunek prawny oddziaływa na1 drugi, co zachodzi np. przy

mej, ale rekursem od uchwały zmieniającej zała
twiającej zarzut niewłaściwości sądu {§ 261/1 pc,). 
Rekurs ten nie jest także niedopuszczalny w myśl 
§ 261/6 pc., gdyż powodowie nie postawili wniosku 
o możliwe przekazanie sprawy sądowi okręgowe
mu we Lwowie. Rekurs jest uzasadniony w myśl 
§ 96 n. j. i § 227/1 pc., gdyż sporne obecne roszcze
nie o zwrot dokumentów stoi w faktycznym 
związku z roszczeniem X. przeciw Y. o przenie
sienie praw własności pól naftowych. Chodzi bo
wiem obecnie o zwrot dokumentów danych X. 
przy sposobności rokowań o sprzedaż pól nafto
wych i sporne dokumenty dotyczą planów i na
bycia praw naftowych odnośnie do tych samych 
działek, na których położone są pola naftowe, bę
dące przedmiotem sporu głównego. Dalszym do
wodem łączności jest przerwa postępowania 
w sporze obecnym, zarządzona z przyczyny, że 
spór o własność pól naftowych jest przesądzają
cym dla sporu obecnego. Sąd sporu głównego był 
zatem właściwym i dla obecnego sporu wzajem
nego.
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kompensacie. Gdzie b rak  tak ie j łączności, gdzie w ięc ze
spolenie procesu głównego i  wzajemnego bezwarunkowo 
nie jest m ożliwe, tam  nie jest też dopuszczalną skarga 
wzajemna.

3) Uwzględniając powyższe w yw ody, musi się przyjąć, 
że w  sprawie powyższej niedopuszczalną była  skarga wza
jemna, bo w  procesie głównym  zaskarżono o przeniesienie 
pól naftowych, a w  sporze drugim  o zw ro t dokumentów, 
k tó re  przy sposobności rokow ań o nabycie pó l naftowych 
wygodzono-. M iędzy jednem roszczeniem a drugiem brak 
łączności prawnej, bo mimo nabycia pól naftow ych zw ró 
cić należy wygodzone dokumenty; te dokum enty mogły 
służyć do stwierdzenia, jakim  jest przedm iot nabycia i jakie 
uprawnienia przysługują pozbywającemu, ale nie mają być 
zatrzymane przez nabywcę. To też chyba ty lk o  łączność 
faktyczna zachodzi, a nie prawna, i  dlatego niema mowy 
o skardze wzajemnej. D la uzasadnienia łączności m iędzy 
sporem wzajemnym, a głównym  sąd najwyższy podnosi, że 
w  sporze wzajemnym zarządzono przerwę postępowania 
aż do czasu, k iedy  spór g łów ny będzie za ła tw iony, z czego 
wynikać ma zw iązek obydwu spraw. Argum ent ten by łb y  
ty lko  wówczas trafnym , gdyby zapatrywanie prawne, za
warte w  uchwale przerwę zarządzającej, by ło  dla sądu 
wiążącem p rzy  pow zięciu innej uchwały; ta k  jednak nie jest, 
bo uchwała tego- rodzaju nie wiąże sądu i każdej chw ili 
może być uchyloną, zaczem nie ma skutków , wym ienionych 
w  § 425/2 pc., a w  każdym razie, podobnie jak każda inna 
uchwała, nie osiąga prawomocności co do m otywów. Sąd 
więc, mając rozstrzygnąć inną kwestję, w  żadnym związku 
z poprzednią nie pozostającą, pow in ien b y ł ca łkiem  samo
dzieln ie ocenić, czy istn ie je związek m iędzy roszczeniem 
dochodzonem w  sporze wzajemnym, a tem, k tó re  by ło  przed
m iotem 'sporu głównego, a nie pow in ien  b y ł ograniczyć się 
do tego, co- poprzód' p rzy ją ł sąd niższej instancji. Jeżeliby 
sąd najwyższy tak postąpił, wówczas doszedłby do w yniku, 
że obydwa spory są od siebie niezawisłe, z czegoby też 
w yn ik ło , że zarządzenie p rze rw y w  myśl § 190 pc. było  
nieuzasadnione.

Prof. Dr. M. A llerhand.



W aloryzacja reszty ceny kupna za nierucho
mość, hipotecznie zabezpieczonej, winna uwzględ
niać sp ad ek  w artości n ieruchom ości1).

W yro k  izby  trzecie j sądu najwyższego 
z 27 istycznia 1926, Rwi. 2301/25.

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie orzekł wy
rokiem: Pozwana jest zobowiązana do dni 14 pod 
surowością egzekucji zapłacić powodom do niepo
dzielnej ręki kwotę 1568 zł. 62 gr., z 5% odsetka
mi od 10 sierpnia 1922 do 9 września 1924, zaś od 
10 września 1924 z odsetkami ustawowemi tu
dzież koszta sporu.

Z żądaniem zapłaty wyższej kwoty tudzież z żą
daniem 24% od 10 sierpnia 1922 do 10 września 
1924, oddała się powodów, z powodów następują
cych:

Niespornem jest, że kontraktem kupna i sprze
daży z daty 11 listopada 1912, L. 7855 sprzedali po
wodowie pozwanej realność, położoną we L. za 
cenę w kwocie 70.000 k., z której 8000 k. pozosta
wili pozwanej za zabezpieczeniem hipotecznem 
z terminem płatności dnia 10 listopada 1914, z 5% 
odsetkami, że w ustępie IV kontraktu zastrzegli 
sobie powodowie, że na wypadek dalszej odsprze
daży realności resztująca cena kupna staje się na
tychmiast płatna bez względu na powyższy ter
min, że w dniu 9 listopada 1914 sprzedała pozwa
na kontraktem, zawartym we L. do L. rep, 71.463 
opisaną wyżej realność R. H. za 100.000 k., jednak 
powodom kwoty 8.000 k. nie zapłaciła.

Powodowie domagają się w niniejszym sporze 
zapłaty kwoty 8.000 k., przerachowanej na 8421 
złotych z 24°/0 odsetkami od 10 sierpnia 1922 
twierdząc, że pozwana świadomie i złośliwie oraz 
ze szkodą powodów, a ku własnemu wzbogaceniu 
się zwlekała z zapłatą dłużnej kwoty, a uzyskaną 
ze sprzedaży realności gotówkę użyła na zakupno 
realności przy ul. R. nr 12, Pozwana wniosła o od
dalenie powodów z żądaniem skargi, zarzucając 
wysokość żądanych odsetek i twierdząc, że tako
we zostały po ostatni czas umorzone. Podniosła 
nadto, że pretensję sporną R. H. wzięła na siebie 
przy zupełnem zwolnieniu pozwanej, zaś powodo
wie uznali rzeczoną R. H. za jedyną dłużniczkę 
w miejsce pozwanej i przyjmowali od nowej dłuż- 
niczki odsetki, że w roku 1923 R. H, realność przy 
uł. B. L. 27 sprzedała N. S., która również przy
jęła na siebie zapłacenie pretensji powodów, i że 
tak R. H. jak N S. ofiarowały powodom spłatę, 
lecz ci oferty te odrzucili.

Przeprowadzony na okoliczność przejęcia
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b Orzeczenie powyższe zgodne jest co do zasad z orze
czeniami, ogłoszonemi w t. IV OSP. nr 69, 213, 214, a zwłasz
cza nr 284 i 408.

przez R. H. i N. S. spornej pretensji, dowód nie 
udał się pozwanej, przesłuchani bowiem na oko
liczność tę świadkowie I. P., R. H., C. H., I. S., 
i N. S. nie stwierdzili, by powodowie zgodzili się 
na przejęcie spornej pretensji przez R. H. i N. S., 
zaczem w myśl § 1405 uc. nie wstąpiły one jako 
dłużniczki w miejsce pozwanej z § 1408 uc., przeto 
pozwana musi być uważaną za zobowiązaną wo
bec powodów. Zatem, że takie przejęcie nie na
stąpiło, przemawia i ta okoliczność, że R. H. prze
syłając pocztą powodom odsetki od spornej kwoty, 
zaznaczała stale na odcinkach przekazu, że czyni 
tę wypłatę im. pozwanej, co na podstawie prze
dłożonego odpisu tych odcinków się ustala.

Co do przerachowania spornej pretensji to 
w myśl § 29 lit. a. rozp. wal. wytyczną dla zasto
sowania stopnia przerachowania winna stanowić 
zmiana wartości przedmiotu, za który przypada su
ma pieniężna. Wprawdzie dokładne oznaczonie tej 
zmiany wartości mogłoby nastąpić przez znawców, 
z uwagi jednak, że realność przedmiotowa znaj
duje się obecnie już w trzecich rękach i że poczy
niono w niej pewne rekonstrukcje, jak się to z ze
znań świadka I. S. okazuje, zaniechano tego spo
sobu wypośrodkowania wartości a trybunał uznał 
za stosowne i celowe przyjąć notoryczną znaczną 
zniżkę wartości realności miejskich, przebijającą 
się w cenach kupna sprzedaży, płaconych przy na
stępnych pozbyciach tej realności i przerachował 
sporną pretensję w stosunku jej do wartości real
ności przy nabyciu i przy pozbyciu jej przez po
zwaną. Gdy zaś stosunek ten przy nabyciu (30.000 
k.) do 8000 k. oznacza się cyfrą 3.75, przeto przy 
pozbyciu (100.000 : 3.75) przedstawia sporna pre
tensja kwotę 26.666 k. 66 h., która przerachowana 
w myśl § 2 rozp, wal. wedle stawki w listopadzie 
1919, wynosi kwotę 1568 zł. 62 gr. i na zapłacenie 
tej kwoty powodom pozwaną zasądzić należało. 
Niższego przerachowania nie można było zasto
sować, albowiem pozwana użyła kwoty uzyskanej 
ze sprzedaży omawianej realności na cel produk
tywny, gdyż na zakupno większej realności i nie 
poniosła żadnych szkód wojennych, ociemnienie 
zaś jej męża nastąpiło w r. 1922, gdy ona zostawała 
w znacznej zwłoce zawinionej z zapłatą spornej 
pretensji, a dla braku warunków z §§ 36 i 37 a. 
rozp. waL nie rozłożono pretensji na raty i nie 
udzielono moratorjum. %

Gdy zaś od spornej kwoty umówione zostały 
5% odsetki, przeto takie odsetki zgodnie z przy
znaniem pozwanej przysądzić należało powodom, 
od 10 sierpnia 1922, zaś podwyższyć je do miary 
ustawowej od 10 września 1924.

Wyrokiem sądu apelacyjnego we Lwowie, jako 
odwoławczego nie uwzględniono ani apelacji po
wodów, ani pozwanej przy zniesieniu kosztów obu 
stron — z następujących powodów:

Apelacja powodów jest nieuzasadniona. Sprze
daż realności nastąpiła wprawdzie w listopadzie
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1912, reszta ceny jednak w kwocie 8000 k. była 
płatną dopiero 10 listopada 1914, względnie 
w chwili dalszej sprzedaży realności przez nabyw- 
czynię P. P. Powodowie pozostawili tę pretensję 
na hipotece i liczą się z tem, że dalsza sprzedaż 
nastąpiła 9 listopada 1919 oraz, że dzień ten sta
nowił termin płatności, którego pozwana bez żad
nej przyczyny nie dotrzymała. Je s t faktem noto
rycznym, że przy wypłatach w r. 1919 nie liczono 
się z dewaluacją, że zatem pozwana mogła się ze 
swego zobowiązania zwolnić płacąc wtedy 8000 
k., które przedstawiały już tylko wartość we
wnętrzną 470 złotych. Jeżeli sąd pierwszej instan
cji, uwzględniając spadek wartości realności przy
znał powodom kwotę 1568 zł. 62 gr., nie mają po
wodowie żadnej przyczyny się żalić, gdyż przera
chowanie nastąpiło przy uwzględnieniu przepisów 
§ 29 rozp. wal. oraz dorozumianej woli stron, że 
powodowie mają otrzymać tyle, aby mogli nabyć 
rzecz równającą się co do wartości rzeczy pozby- 
tej. Niesłusznie żalą się powodowie na to, że ba
danie stosunków majątkowych pozwanej nastąpiło 
bez formalnej uchwały dowodowej i że stosunków 
majątkowych powodów wogóle nie badano. Sąd 
I instancji nie wziął wogóle wobec skonstatowanej 
zwłoki stosunków majątkowych pozwanej w spo
sób dla powodów niekorzystny pod uwagę, a po
wodowie nie naprowadzają, w jakim kierunku ba
danie stosunków majątkowych, których oni nie 
znają, mogłoby inne rostrzygnienie sprawy spowo
dować. Tak samo żalą się powodowie niesłusznie 
na to, że sąd pierwszej instancji ich wniosku o 
przyznanie odszkodowania za swawolne prowa
dzenie procesu nie uwzględnił. Nie zachodziły bo
wiem warunki z § 403 pc., zresztą było rzeczą po
wodów dotyczącą uchwałę rekursem zaczepić.

Nie zachodzi więc żadna z podniesionych przez 
powodów przyczyn apelacyjnych. Tak samo jest 
apelacja pozwanej pozbawiona wszelkich podstaw. 
Mylnem jest zapatrywanie prawne, że kwoty 8000 
k. nie można uważać za resztę ceny kupna, ponie
waż pozostawienie komuś pewnej kwoty za umó- 
wionem oprocentowaniem na pewien oznaczony 
czas nosi na sobie charakter interesu pożyczko
wego. Pozwana pozostała z umówionej ceny kupna 
winną 8 0 0 0  k. Okoliczność, że powodowie tą kwo
tę za odpowiedniem zabezpieczeniem i oprocen
towaniem w rękach pozwanej pozostawili i że ter
min płatności do późniejszego czasu odroczono, 
nie pozbawia tej kwoty charakteru ceny kupna, 
wobec czego wszystkie wnioski wyciągnięte w ape
lacji z tego mylnego stanowiska prawnego upadają. 
Słusznie przyjął sąd pierwszy, że nie zachodzą żad
ne okoliczności uzasadniające zniżenie miary prze
rachowania, gdyż pozwana pozostawała od chwili 
dalszej sprzedaży w zawinionej zwłoce. Choćby 
bowiem R. H. wzięła na siebie spłatę reszty ceny 
kupna, to nie jest zaprzeczonem, że pozwana na
wet nie usiłowała uzyskać zgody powodów na to
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i na zwolnienie jej z obligu. Nieprawdą jest, aby 
pozwana już w latach 1916 i 1917 powodom zapła
cenie długu ofiarowała, gdyż stało się to daleko 
później, już po pozbyciu realności przez R. H. Nie 
zgadza się z rzeczywistością, że H. spłaciła odset
ki imieniem własnem, a powodowie nie mogli się 
u pozwanej w roku 1919 o zapłatę upominać, 
bo nie ma nawet twierdzenia, że o sprzeda
ży wiedzieli. Nie było także żadnej przy
czyny do udzielenia zwłoki, ponieważ po
zwana jest współwłaścicielką większej realności 
przy pryncypalnej ulicy miasta, kupionej wspólnie 
z mężem w r. 1920 za 236.000 k., a więc za bardzo 
znaczną, jak na te czasy, sumę, w której się kwoty 
uzyskane ze sprzedaży dokonanej w r. 1919 miesz
czą, tak, że pozwana żadnych strat z powodu de
waluacji nie poniosła. W  tym kierunku była zresz
tą miarodajną ustalona przez pozwaną zawiniona 
zwłoka.

Koszta zostały wobec przepisu § 45 pc. całkiem 
słusznie powódce w całości przyznane, zwłaszcza 

gdy apelantka dopiero w apelacji kwotę 842 zł. 
uznaje, a przedtem o oddalenie powodów z ich pre
tensją wnosiła.

Dlatego zatwierdza się zaczepiony wyrok 
z trafnych w nim podanych powodów, które wy
wodami stron apelujących nie zostały odpar
te. Orzeczenie o kosztach opiera się na przepi
sach § 43 pc.

Rewizja powodów oparta na przyczynach re
wizyjnych z L. 2, 3 i 4 § 503 pc. jest chybiona.

Pogląd prawny, wyrażony w wyroku sądu od
woławczego, a zastosowany do całokształtu usta
leń sądu pierwszej instancji w kierunku faktycz
nym odpowiada zupełnie przepisom rozp. prez. R. 
P. z 14 maja 1924, dzu. poz. 441. Sądy niższych in- 
stancyj przyznały powodom pełną waloryzację 
dłużnej im przez pozwaną, hipotecznie zabezpie
czonej reszty ceny kupna w kwocie 8000 k., przy
znając im płatnych przez pozwaną 1568 złotych 
62 groszy z pn, W  tej mierze zastosowały się sądy 
niższych instancyj do przepisów § 29 a. § 2 i 4 rze
czonego rozporządzenia, trzymając się słusznie za
sady w tym ostatnim przepisie ustawowym zawar
tej, że najwyższą dopuszczalną miarą przeracho
wania jest zastosowanie pełnych stawek § 2 rozp,

Wprawdzie stoi skarga powodów na stanowi
sku, że za podstawę przerachowania należy 
wziąć parytet z drugiego półrocza 1914, w którem 
wedle § 2 rozp. jeden złoty równa się 1 k. 05 h. 
i oblicza, że 8000 k. powinnyby być przeliczone na 
8421 złotych z. p. n., gdyż kontraktem kupna 
i sprzedaży z 11 listopada 1912, był umówiony ter
min płatności pozostałej przy hipotece reszty ce
ny kupna 8000 k., w dniu 10 listopada 1914, lecz 
już w samym pozwie, w tegoż ustępach 5 i 6, twier
dzą powodowie, zgodnie zresztą z kontraktem ku
pna i sprzedaży, że na wypadek dalszej odprzeda
ży realności od powodów nabytej —  resztująca
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cena kupna staje się natychmiast płatną, bez 
względu na termin płatności na 10 listopada 1914, 
umówiony, a gdy taka ewentualność z dniem 9 li
stopada 1919, nastąpiła, bo pozwana sprzedała re
alność od powodów nabytą R. H. za 100.000 k., 
przeto w tym dniu należność była płatna.

W  tym stanie rzeczy liczyły się wyroki sądów 
niższych z tym ostatnim terminem płatności należ
ności, a powodowie zaczepiając wyrok pierwsze
go sądu swą apelacją wcale nie żalili się przeciw 
takiemu stanowisku sądu pierwszej instancji. Dla
tego i teraz nie mogą oni zwalczać zwrotu w wy
roku apelacyjnym użytego, że „reszta ceny kupna 
płatna była 10 listopada 1914, względnie w chwili 
dalszej sprzedaży realności przez pozwaną P. P .‘‘. 
Zarzut powodów, zatem, że takie ustalenie powo
dów wyroku odwoławczego jest sprzeczne z akta
mi pierwszej instancji, jest nieuzasadniony.

Chybiony jest także zarzut niedokładności po
stępowania odwoławczego, zatem przyczyny rewi
zyjnej z L. 2 § 503 pc., w tem polegać mającej, 
że sąd apelacyjny pomimo wniosku odwoławczego 
o przeprowadzenie dowodu z przesłuchania stron 
celem stwierdzenia okoliczności dotyczących sta
nu majątkowego obu stron, któreby dały podsta
wę do orzeczenia o waloryzacji, dowodu takiego 
nie przeprowadził. Dowód podobny byłby zresztą 
wobec tego, że w zgodnych co do sentencji wyro
kach sądów niższych instancji przyznano powodom 
pełną miarę przerachowania należności w § 2 rozp. 
wal., przewidzianą, zbędny i bezprzedmiotowy, 
gdyż sądy nie mogły wyjść powyżej miary przera
chowania stosownie do § 4 tegoż rozp.

Gdy pozwani wyroku odwoławczego, zatwier
dzającego wyrok sądu pierwszej instancji, przyzna
jącego powodom 1568 złotych 62 grosze z. pn., nie 
zaczepili, a wyrok odwoławczy nie może być 
w drodze rewizji powodów na ich niekorzyść zmie
niony, zatwierdzono wyrok odwoławczy. '•

Nieuzasadnioną jest wreszcie rewizja powodów 
oparta na przyczynie rewizyjnej z L. 4 § 503 pc., 
polegać mającej w tem, że sąd odwoławczy nie 
przyznał powodom odszkodowania w kwocie 1000 
złotych z powodu „oczywiście swawolnego" spo
sobu prowadzenia sporu przez pozwaną w myśl 
§ 408 pc.

Powodowie, jak to widoczne z zapisków proto- 
kułu rozprawy, zgłosili taki wniosek w toku sporu, 
któremu sąd z miejsca odmówił uchwałą stronom 
ustnie ogłoszoną, —  jednakże wyrok sądu pierw
szej instancji wydany w tej sprawie nie zawiera 
żadnej wzmianki o tem, ileże ani w sentencji nie 
zawiera przyznania żądanej kwoty odszkodowaw
czej lub jej odmowy, ani też nie uczyniono w po
wodach wyroku o tem wzmianki. W tym stanie 
rzeczy było obowiązkiem powodów w myśl § 423 
pc. w terminie ośmiodniowym po doręczeniu im 
wyroku uczynić wniosek o uzupełnienie wyroku 
w tym kierunku, w którym to wypadku byłby sąd
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pierwszej instancji uzupełnił wyrok. Skoro powo
dowie tego nie uczynili, byłoby przywrócenie ter
minu do przedsięwzięcia zaniedbanej czynności 
procesowej niedopuszczalne.

Dlatego nie miał też sąd odwoławczy zupełnie 
podstawy do zajęcia stanowiska, co do merytorycz
nego rozstrzygania o roszczeniu powodów w myśl 
§ 408 pc., a temsamem bezprzedmiotowe jest za
czepienie rewizją powodów odmówienia, zawar
tego zresztą tylko w powodach wyroku odwoław
czego — odszkodowania za rzekome swawolne 
prowadzenie sporu przez pozwaną, sentencja wy
roku odwoławczego bowiem głosi, że wyrok sądu 
pierwszej instancji się zatwierdza, a ten wogóle 
nie czyni wzmianki o roszczeniu powodów z § 
408 pc.

Z tych powodów rewizji skutków odmówiono.

C 305 -306

306.

1. Termin dodatkow y do dopełn ien ia umowy 
(§  918 uc.) m oże być udzielony ze skutkiem  praw 
nym n ietylko dłużnikow i samemu, lecz także jego  
pełnom ocnikow i m ającem u szczegółow e pełnom o
cnictwo do  załatw ienia spornego interesu.

2. Dla udzielen ia terminu dodatkow ego nie jest  
przepisana żadna form a solenna.

3. J e ż e l i  św iadczenie ma być według umowy 
w ykonane w ratach a dłużnik nie dotrzym a terminu 
dodatkow ego, udzielonego mu do zap łaty  p ierw szej 
raty, w ierzyciel, po którego stronie św iadczenie 
w zajem ne jes t n iepodzielne, m oże odstąp ić od  umo
wy w całości.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 30 kw ietnia 1925. Rw. 1470/24.

Sąd okręgowy cywilny w Krakowie wyrokiem 
z 2 grudnia 1923 lcz. Cg. I. 355/21/43 orzekł obowią
zek pozwanego do zeznania na rzecz powoda 
kontraktu kupna sprzedaży dóbr M. za równoczesną 
zapłatą przez powoda ceny kupna zwaloryzowanej 
na jączną kwotę 131.509 fr, zł. z proc.

Uzasadnienie. Wedle twierdzeń powoda, po
zwany sprzedał mu umową pisemną z 21 grudnia
1920 dobra M. za 12.000.000 mkp. Pozwany odmó
wił zeznania formalnego kontraktu z powodu po
krzywdzenia ponad połowę wartości. Powód wy
toczył spór o zeznanie kontraktu, a strony w toku 
sporu dnia 16 września 1921 zawarły dodatkową 
umowę tej treści, że powód nabywa dobra M. za
60.000.000 mkp. w stanie wolnym od ciężarów hipo
tecznych i że cenę kupna zobowiązał się zapłacić 
w dwóch ratach, a to pierwszą 25.000.000 mkp. dnia 
19 września 1921 a resztującą w trzy tygodnie póź
niej. Powód tej dodatkowej umowy nie wykonał, 
zaprzeczył, aby umowę dodatkową z 16 września
1921 zawarł i stał na stanowisku, że dnia 16 wrze
śnia były tylko pertraktacje, które go wiązać nie
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mogły, gdyż przed temi pertraktacjami wyraźnie 
oświadczył, że dopóki ugoda nie będzie spisana na 
piśmie, to wszystko, co się będzie omawiać, nie ma 
żadnego znaczenia. Wyrokiem z 28 lutego 1922 
Cg. I. a. 355/21/21 w sporze niniejszym wydanym 
ustalono, a czemu także i sąd najwyższy w decyzji 
z 27 lutego 1923 dał wyraz, że w toku sporu przy
szła do skutku stanowcza umowa o podwyższenie 
ceny kupna dóbr M. z 12 na 60.00.000 mkp,, że cena 
kupna miała być płatna w dwóch ratach, a mianowi
cie pierwsza w kwocie 25.000.000 mkp, płatna 
19 września 1921, zaś druga rata w trzy tygodnie 
później. Powód ani pierwszej, ani drugiej raty wo- 
góle nie złożył, zaś pozwany listem z 7 października 
1921 oświadczył zastępcy powoda, iż umowę zrywa 
wobec niezapłacenia ceny kupna w terminach umo
wą zastrzeżonych. Powód twierdzi, że pozwany nie 
był uprawniony do zerwania umowy, nie dając mu 
terminu dodatkowego w myśl § 918 u. c. Pozwany 
stoi na stanowisku, że nie był obowiązany dawać 
terminu dodatkowego, gdyż powód umowy wogóle 
wykonać nie miał zamiaru, a przynaglany o zapłatę 
ceny kupna obiecywał ją  złożyć, lecz terminów nie 
dotrzymywał, a wobec tego danie mu terminu do
datkowego, byłoby tylko czczą formalnością. Twier
dzi jednak, że mimo tego, iż w danym wypadku da
nie terminu doatkowego byłoby bezcelowe i tylko 
czczą formalnością, to jednak taki termin dodatko
wy faktycznie powodowi zakreślił i to wskutek zle
cenia swego mocodawcy, jak i jego żony, zakreślił 
pełnomocnikowi powoda dnia 30 września lub 1 paź
dziernika 1921 ostateczny termin do zapłaty pier
wszej, jak i drugiej raty na dzień 7 października 
1921, pod tym zagrożeniem, że jeżeli w tym termi
nie obie raty nie zostaną zapłacone, będzie uważał 
umowę za zerwaną. Odnośnie do zarzutu strony 
powodowej, że jego zastępca prawny B. był tylko 
jego pełnomocnikiem procesowym, a nie był upra- 
dniony do działania imieniem powoda w przedmio
cie załatwienia sprawy, dotyczącej dóbr M., ani do 
przyjmowania imieniem powoda terminów dodat
kowych wprowadza zastępca pozwanego siebie jako 
świadka na dowód, że powód udzielił B-owi specjal
nego pełnomocnictwa do załatwienia kwestji dóbr 
M. Na podstawie zeznań świadka E. przyjmuje się 
wprawdzie za ustalone, że powód, gdy E. z począt
kiem r. 1921 zwracał uwagę powodowi, że nie może 
prowadzić w sprawie dóbr M. pertraktacji właśnie 
z powodu ciągłych wyjazdów powoda, oświadczył, 
aby E. traktował w tej kwestji z B., tak jak z nim 
samym, i że nie potrzebuje odnosić się do niego, bo 
wszystko co B. zrobi, to tak, jak gdyby on sam zro
bił, i że drugi raz w marcu 1921 w kilka dni po po
wrocie B. z M., to samo oświadczenie ponowił umo
cowując B. do ugodowego załatwienia w sprawie 
sporu o dobra M. Świadek B. nie przypomina sobie 
wprawdzie, aby go powód upoważnił do traktowa
nia z E. w imieniu powoda i aby go w odnośne peł
nomocnictwo ustnie zaopatrzył, lecz tej okoliczności 
nie wyklucza, mimo to jednak sąd nie przyjmuje, 
aby twierdzone przez pozwanego okoliczności, iż na

ręce B. dał powodowi termin dodatkowy do dopeł
nienia umowy pod zagrożeniem zerwania, mogły 
wdązać powoda, a to wobec tego, że sam B. nie uwa
żał się za umocowanego do działania imieniem po
woda i że jak sam zeznał, nie byłby nic stanowczego 
przedsięwziął bez poprzedniego porozumienia się 
z powodem, należy przyjąć, że B, umocowania, 
w jakie go powód wobec E. upoważnił, nie przyjął 
i dlatego, gdyby nawet E. zakreślił powodowi ter
min dodatkowy do 7 października 1921, to termin 
ten odnośnie do powoda, gdy nie jemu, lecz do rąk 
B-a był dany, nie miałby znaczenia. Na podstawie 
zeznań E. i B. popartych zeznaniami I. Sz. tudzież 
pozwanego przyjmuje się, że począwszy od 19 wrze
śnia, t, j. od daty, w której pierwsza rata płatną 
być miała, aż do zerwania umowy przez pozwanego, 
ustawicznie E. upominał się o zapłatę ceny kupna 
i nawet groził zerwaniem na wypadek niezapłace
nia, że E. udzielał terminów zwłoki do zapłaty, któ
rych B. nie dotrzymywał i prosił o dalsze termina 
zwłoki, przyrzekając, że powód wkrótce przyjedzie 
i sprawę załatwi. Przyjmuje się również za stwier
dzone na podstawie zeznań obojga Sz., że kategory
cznie zlecali E., aby wobec zwlekania w zapłacie 
w terminach ceny kupna umowę zerwał, a nawet 
pozwany zawezwanemu 29 września 1921 do M. 
E-owi wyraźnie polecił, aby na wypadek niezapła
cenia obu rat 7 października 1921 umowę zerwał 
i o tym rygorze B. zawiadomił. Ponieważ jednak 
świadek B. zeznał, iż uważa za wykluczone, aby do
stał od E. termin doatkowy co do dopełnienia umo
wy 7 października 1921, albowiem według zdania 
świadka reszta ceny kupna miała być płatną w czte
ry tygodnie od dnia zawarcia umowy, względnie od 
daty pierwszej raty, i dlatego otrzymawszy list od
E. 7 października 1921 był nim zdziwiony i dał wy
raz temu w liście pisanym do G., w którym wyraźnie 
zaznacza, że od pozwanego terminu dodatkowego 
nie otrzymał, wobec tego sąd przyjmuje, że nie sta
ło się zadość § 918 u. c. i że pozwany powodowi 
terminu dodatkowego z zagrożeniem zerwania umo
wy nie dał i dlatego nie może wyciągać konsekwen
cji i jednostronnie zrywać umowy z 16 września 
1921. Należało wobec tego orzec zgodnie z żąda
niem skargi, z tem jednak zastrzeżeniem, iż obo
wiązek zeznania kontraktu kupna sprzedaży zdol
nego do intabulacji ma nastąpić za równoczesnem 
złożeniem przez powoda ceny kupna dóbr M. prze- 
walutowanej według wskaźnika wzrostu kosztów 
utrzymania ustalanego przez Główny Urząd Staty
styczny w Warszawie.

Sąd apelacyjny w Krakowie wyrokiem z 12 czer
wca 1924 lcz. Bc. II. 77/24/7 zmienił wyrok sądu 
pierwszej instancji w ten sposób, że oddalił powoda 
z żądaniem skargi. Powody. Według ustalonego 
w poprzednich orzeczeniach stanu sprawy powód 
kupił w grudniu 1920 od pozwanego dobra M. za 
umówioną cenę 12 miljonów mkp. Umowa ta nie 
została przez strony wykonana, a w toku obecnęgo 
sporu dnia 16 września 1921 została ona zmieniona 
w ten sposób, iż strony oznaczyły dokładnie przed
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miot kupna-sprzedaży i podwyższyły cenę kupna eto 
60 miljonów mkp., płatną w dwóch ratach. Powód 
tej umowy nie wykonał, gdyż ceny kupna w umó
wionych terminach nie zapłacił, wskutek czego po
zwany listem z 7 października 1921 zawiadomił po
woda, iż uważa go za zrywającego umowę i w myśl 
§ 920 u. c. odstępuje od sprzedaży dóbr M., objętej 
umową z 16 września 1921, uważając ją  jako pozba
wioną mocy prawnej. Sądy niższe uznały to stano
wisko prawne pozwanego za słuszne i oddaliły po
woda z żądaniem skargi. Natomiast sąd najwyższy 
uchwałą z 27 lutego 1923 zniósł oba wyroki niższo- 
sądowe i wyraził zapatrywanie prawne, że w obe
cnym wypadku nie ma warunków do zastosowania 
przepisu § 920 u. c. i do zerwania umowy na tej 
podstawie, a ponieważ powód dopuścił się zwłoki 
w zapłacie ceny kupna, miał pozwany do wyboru 
albo żądać wypełnienia umowy i wynagrodzenia 
szkody z powodu opóźnienia je j wypełnienia, albo 
też przy udzieleniu powodowi stosownego terminu 
do dodatkowego dopełnienia umowy zagrozić od
stąpieniem od umowy w myśl § 918 u. c,, który to 
przepis pozwany zignorował. Wobec tego wiążą
cego zapatrywania sądu najwyższego sąd apelacyj
ny, nie może się wdawać w ocenę, czy zachodzą wa
runki do zerwania umowy na podstawie przepisu 
§ 920 u. c., zwłaszcza, że powód w myśl uchwały 
sądu najwyższego złożył następnie oświadczenie, iż 
zapłaci cenę kupna 60 miljonów mkp. plus odszko
dowanie za dewaluację, jako równoczesne świad
czenie wzajemne za oddanie przedmiotu kupna. 
Wskutek zniesienia wyroków niższych instancji za
rządził sąd procesowy nową ustną rozprawę, na któ- ' 
rej pozwany wystąpił z nowym zarzutem i twierdze
niem, że udzielił powodowi dodatkowego terminu 
do wykonania umowy z 16 września 1921 do dnia 
7 października 1921 pod groźbą jednostronnego od
stąpienia od tej umowy z winy powoda. Do wystą
pienia z tem twierdzeniem był pozwany uprawnio
ny w myśl § 179, 180 pc., a wobec tego sąd musiał 
zarzut ten zbadać i ocenić jego znaczenie dla roz
strzygnięcia sprawy. Mylne jest twierdzenie po
woda, że sąd najwyższy w powołanej uchwale za
kreślił dla sądu procesowego granice rozprawy, 
a mianowicie, że przedmiotem je j mogło być tylko 
ustalenie wysokości wzajemnego świadczenia powo
da za oddanie mu przez pozwanego przedmiotu ku
pna, wskutek czego pozwany nie miał prawa wy
stąpić z nowemi twierdzeniami i zarzutami, a sąd 
nie powinien był wdawać się w ich ocenę. Zapa
trywania takiego uchwała sądu najwyższego nie za
wiera, sąd najwyższy żadnych granic rozprawy 
przed sądem procesowym nie zakreślił i wobec po
wołanego powyżej przepisu zakreślić nie mógł. 
Przeciwnie, sąd najwyższy wyraził w swej uchwale 
wyraźnie zapatrywanie, że pozwany miałby prawo 
jednostronnie zerwać umowę, gdyby się był zasto
sował do przepisu § 918 u. c. Pozwany zatem miał 
prawo wystąpić z tym zarzutem i zbadanie go oraz 
ocena jego wpływu na rozstrzygnięcie sprawy jest 
dopuszczalna. Ponieważ powód zaprzeczył, aby

wogóle otrzymał od pozwanego termin dodatkowy 
do wypełnienia umowy, t. j. zapłaty ceny kupna, 
przeto kwestja, którą przedewszystkiem należy roz
strzygnąć, jest, czy dany został przez pozwanego 
termin dodatkowy w myśl § 918 u. c. Sąd apela
cyjny na podstawie ponowionych dowodów ze 
świadków E., B. i Sz. ustala, że 30 września lub 
1 października 1921 E. jako pełnomocnik pozwane
go i w jego imieniu udzielił B-owi jako pełnomo
cnikowi powoda, termin dodatkowy do 7 paździer
nika 1921 do wypełnienia umowy, t, j. do zapłaty 
ceny kupna pod zagrożeniem, że jeżeli do tego ter
minu pieniądze nie będą złożone, to umowę zrywa. 
Ustalenie to znajduje zupełne uzasadnienie w na
stępujących okolicznościach faktycznych przez 
świadków stwierdzonych. Świadek E. zeznał sta
nowczo, że po zawarciu umowy z 16 Września 1921 
upominał często B-a jako pełnomocnika powoda 
o należne pozwanemu pieniądze, albowiem żona po
zwanego zaraz po zapadłości pierwszej raty urgo- 
wała zapłatę. Na upomnienia te B. prosił o zwłokę. 
Gdy powód pieniędzy nie złożył, pozwany wezwał 
29 września 1921 E-a do M. i oświadczył mu, że je 
żeli do 7 października 1921 pieniądze nie będą zło
żone, ma E. zerwać umowę. Wobec tego E. 30 wrze
śnia lub 1 października 1921 opowiedział B-owi tę 
rozmowę i oświadczył mu, że jeżeli do 7 paździer
nika 1921 jako ostatecznego terminu, cała suma nie 
zostanie zapłaconą, umowę zrywa. B. przyjął to do 
wiadomości. Świadek B. przyznał, że E. po zawar
ciu umowy z 16 września 1921 ustawicznie upominał 
go o zapłatę ceny kupna i mówił, że żona pozwa
nego grozi zerwaniem umowy, na co świadek uspa
kajał go i przyrzekał, że pieniądze będą, że powód 
wkrótce przyjedzie i sprawę załatwi i że takie obie
tnice mogły trwać około trzech tygodni. Dalej ze
znał świadek, że nie pamięta, czy E. mówił, że żona 
pozwanego chce zerwać umowę i czy ta groźba mia
ła miejsce 20 września 1921, oraz czy mówił, że żo
na pozwanego chce zerwać umowę, gdyby do 7 paź
dziernika 1921 cena kupna nie była zapłacona. Zda
niem świadka ten ostatni szczegół nie miał miejsca. 
Żona pozwanego zeznała, że po terminie płatności 
pierwszej raty telefonicznie pytała E-a, czy pienią
dze złożone, że następnie przez przeciąg około 
trzech tygodni prawie codziennie dowiadywała się, 
czy pieniądze złożone i nagliła E-a, aby był nieustę
pliwy i raczej niech zerwie umowę. Następnie przy
jechał pozwany, wezwał E-a do M. i wtedy oboje 
powiedzieli mu, że ostateczny termin do zapłaty 
jest dzień 7 października 1921 i ewentualnie, aby 
zerwał umowę. Po 7 października 1921 E. mówił 
świadkowi, że dał B-owi termin do 7 października 
z tem, że jeżeli pieniędzy do tego dnia nie zapłaci, 
to umowę zerwie. Potem mówił także, że umowę 
z B. zerwał. Z zeznań tych świadków okazuje się, 
że świadek E. stwierdza stanowczo i szczegółowo 
wszystkie bezpośrednie okoliczności, towarzyszące 
udzieleniu terminu dodatkowego, że świadek B. 
stwierdza ustawiczne upominanie się E-a o pienią
dze i groźbę żony pozwanego zerwania umowy, a co
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do udzielenia terminu dodatkowego do 7 październi
ka tłumaczy się niepamięcią z tem, że zdaniem jego 
fakt ten nie miał miejsca, jednak tego nie wyklu
czył. Żona pozwanego stwierdziła stanowczo oko
liczności pośrednie, odnoszące się do udzielenia ter
minu dodatkowego przed 7 października 1921 i po 
tym dniu. Wobec tego stanu rzeczy należy przyjąć, 
że zeznania świadków E-a, B-a i żony pozwanego 
wzajemnie się uzupełniają, są prawdziwe, zasługują 
na zupełną wiarę i stanowią dostateczny dowód do 
powzięcia na ich podstawie powyższego ustalenia. 
Fakt, że rozmowy i pertraktacje między B. miały 
miejsce w kawiarni i że udzielenie terminu dodat
kowego nastąpiło ustnie i w kawiarni, nie może mieć 
wpływu na ważność i skuteczność tej czynności 
prawnej, albowiem ustawa nie przepisuje, w jakiem 
miejscu i w jakiej formie udzielenie terminu dodat
kowego ma nastąpić, a według zeznań swych E. i B, 
odbywali często konferencje w swoich zawodowych 
sprawach w kawiarni,, a nawet sam powód brał 
udział w takich konferencjach, dotyczących obe
cnej sprawy. Nie były to zatem żadne przygodne 
rozmowy kawiarniane, lecz pertraktacje, w toku 
których składano i przyjmowano wiążące oświad
czenia. Dalej sporną jest między stronami kwestja, 
czy udzielenie terminu dodatkowego B-owi z zagro
żeniem odstąpienia od umowy jest dla powoda wią
żące, t. j. czy B. miał także pełnomocnictwo, iż 
oświadczenia wobec niego złożone były ważne i sku
teczne wobec powoda. W tym względzie sąd ape
lacyjny na podstawie zeznań świadków E. i B. usta
la, że powód udzielił B-owi nietylko procesowe ale 
wogóle w szczególności też pełnomocnictwo do za
stępowania go w obecnej sprawie. Mianowicie E. 
zeznał, że z początkiem stycznia i w połowie mar
ca 1921 w czasie pertraktacji między świadkiem E. 
a powodem i B. w obecnej sprawie prowadzonych 
na uwagę E-a, że pertraktacje trudno będzie pro
wadzić, bo powód ciągle wyjeżdża, oświadczył po
wód, że upełnomocnia w tej sprawie B-a, że nie po
trzebuje się do niego, t. j. do powoda odnosić, bo to 
co B. zrobi, to tak jak gdyby on sam zrobił. Świa
dek B. zeznał, że nie pamięta, czy powód złożył 
w tym czasie takie oświadczenie, jednak nie wyklu
cza, że mogło to mieć miejsce. Zeznania świadka 
E-a są stanowcze i zasługują na zupełną wiarę, gdyż 
nie wykluczają ich prawdziwości zeznania świadka 
B-a, a zeznania powoda, wobec stanowczości i wia
rygodności zeznań świadka E-a na wiarę nie zasłu
gują i nie mogą mieć decydującego znaczenia. Na
stępnie zarzucił powód, że pozwany nie miał prawa 
udzielać terminu dodatkowego do dnia 7 paździer
nika 1921, gdyż w dniu tym cała cena kupna nie 
była jeszcze płatna. Zarzut jest bez znaczenia, 
albowiem według zeznań E-a i żony pozwanego 
pierwsza rata płatna była 19 wrześriia a druga 
7 października, ale gdyby nawet przyjąć dalsze ter
miny płatności, takie, jakie według zeznań B-a mia
ły być oznaczone, to okoliczność ta nie może mieć 
wpływu na ważność i skuteczność terminu z 7 paź
dziernika, gdyż powód w tym czasie wogóle nic na

cenę kupna nie zapłacił, i nawet nie twierdził, aby 
chciał coś zapłacić. Dalej twierdzi powód, że po
zwany zarzut o udzielenie terminu dodatkowego 
z zagrożeniem odstąpienia od umowy wymyślił do
piero po uchwale sądu najwyższego. Twierdzenie 
to znajduje dostatecznie odparcie w powyżej powo
łanych zeznaniach świadków, za któremi przemawia 
fakt, iż pozwany już w piśmie przygotowawczem 
z 21 października 1921 wspomina o urgensach i upo
mnieniach B-a przez E-a o zapłatę ceny kupna, 
a nadto B. i E. już w zeznaniach swoich z lutego 
1922 stwierdzają te okoliczności, które właśnie po
przedziły udzielenie terminu dodatkowego. Wobec 
tego stanu rzeczy nie ulega wątpliwości i to sąd 
apelacyjny przyjmuje za udowodnione, że ze stro
ny pozwanego dany był powodowi termin dodatko
wy do wypełnienia umowy, t. j. zapłaty ceny kupna 
z zagrożeniem, że inaczej zrywa umowę, że termin 
ten tak co do czasu, treści i formy odpowiadał prze
pisowi § 918 u, c. i że wobec niezapłacenia przez 
powoda w tym terminie ceny kupna pozwany miał 
prawo uznać umowę za rozwiązaną, wskutek odstą
pienia i ma prawo odmówić wypełnienia umowy, 
t. j. zeznania kontraktu kupna sprzedaży i oddania 
nieruchomości przedmiotem tej umowy będących. 
Wobec wyników rozprawy zbyteczne było przepro
wadzenie jakichkolwiek dalszych dowodów, a w 
szczególności ze świadków T., St. i G., którzy nie 
byli bezpośrednimi świadkami umów i oświadczeń 
stron i ich pełnomocników a powołani zostali na 
okoliczności uboczne, z kombinacji których miała 
się okazać nieprawdziwość zeznań przesłuchanych 
świadków. W tym stanie rzeczy należało uwzglę
dnić apelację pozwanego, zacżepiony wyrok zmie
nić i oddalić powoda z żądaniem skargi.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji.
Pobudki rozstrzygnienia:
Powołana w rewizji przyczyna mylnej oceny 

sprawy pod względem faktycznym nie przedstawia 
żadnej, ustawowo dopuszczalnej (§ 503 pc.) przy
czyny rewizyjnej; podniesione zaś przyczyny rewi
zyjne z L. 2, 3 i 4 § 503 pc., są zgoła nieuzasa
dnione.

1. Badanie na rozprawie ponowionej wskutek 
znoszącego orzeczenia sądu rewizyjnego okoliczno
ści, dotyczących udzielenia powodowi terminu do
datkowego do wypełnienia umowy o kupno-sprze
daż spornych majętności, dążyło do lepszego wyja
śnienia sprawy, i już z tego powodu nie może być 
uważane za wadliwość postępowania, stojącą na 
przeszkodzie w wyczerpuj ącem zbadaniu i grunto- 
wnem osądzeniu sprawy; ponadto leżało ono w ra
mach uprawnień sądu, określonych w §§ 179 
i 180 pc.

Bez skutku też odwołuje się rewidujący do prze
pisu § 511 pc., gdyż ze względu na to, że stan fakty
czny sprawy w powyższym kierunku na ponownej 
rozprawie wskutek uzupełnienia dowodów uległ 
zmianie lub uzupełnieniu, nie był sąd apelacyjny 
związany zapatrywaniem prawnem, wyrażonem 
w znoszącem orzeczeniu sądu rewizyjnego —



w przedmiocie rzekomego pominięcia przez pozwa
nego przepisu § 918 ust. 1 k. c.

Niezgodny zaś z aktami jest dalszy zarzut re
wizji, jakoby sąd apelacyjny nie ustalił w wyroku 
terminów płatności ceny kupna za sporne majętno
ści. W uzasadnieniu wyroku odwoławczego zazna
cza sąd apelacyjny wyraźnie, ,,że według zeznań 
E -a i żony pozwanego pierwsza rata była płatna 
19 września, druga 7 października (1921)“.

Okoliczność, że w dalszym ciągu powodów za
czepionego wyroku zamieszczona jest wzmianka, że 
zarzuty powoda, skierowane przeciw prawnej sku
teczności oświadczenia, zawierającego udzielenie 
terminu dodatkowego, byłyby bez znaczenia nawet 
w tym wypadku, gdyby przyjęło się inne terminy 
płatności wspomnianych rat, a to zgodnie z zezna
niami świadka B. —  nie wzrusza bynajmniej po
wyższego ustalenia, a tylko zmierza do rozpatrze
nia sprawy także z punktu widzenia obrony.

Odrzucenie dowodów ze świadków T., St. i G. 
nie stanowi luki postępowania o doniosłości przy
czyny rewizyjnej z L. 2 § 503 pc., gdyż temat do
wodowy, objęty odnośnymi wnioskami nie zawierał 
stanowczych okoliczności, nadto wywód rewizji 
w tym względzie nie odpowiada przepisowi 
§ 506 pc., ile że nie wskazuje dokładnie, o jakie 
szczegóły dowodowe w rewizji chodzi i jaki wpływ 
te szczegóły mogły mieć na wynik sporu.

Również pominięcie w postępowaniu odwoław- 
czem ponowienia lub uzupełnienia dowodu z prze
słuchania stron jako posiłkowego i zależnego od 
uznania sądu (§ 371 pc.) nie może uzasadnić oma
wianej przyczyny rewizyjnej tem bardziej, że roz
strzygające w tym sporze okoliczności zostały 
stwierdzone wynikiem innych dowodów, w szczegól
ności zeznaniami świadków E. i Sz., którym sąd 
apelacyjny dał zupełną wiarę.

Nie zachodzi więc w żadnym kierunku przyczy
na rewizyjna z L. 2 § 503 pc.

2. Nie zachodzi też dalsza przyczyna rewizyjna 
z L. 3 § 503 pc.

Badanie aktów nie wykazuje bowiem żadnych 
sprzeczności wyroku odwoławczego z osnową ma- 
terjału procesowego, a wywody rewizji w tym 
względzie już to wbrew postanowieniom §§ 498 
i 513 pc. zaczepiają swobodną ocenę dowodową, już 
to przedstawiają się jako krytyka wniosków praw
nych, które mogą być zwalczane i rozpatrywane tyl
ko ze stanowiska przyczyny rewizyjnej z L. 4 
§ 503 pc.

3. Atoli i prawna ocena sprawy jest bez za
rzutu :

Z gruntu mylny jest pogląd prawny rewizji, ja 
koby termin dodatkowy do dopełnienia umowy mógł 
być udzielony ze skutkiem prawnym tylko samemu 
dłużnikowi, który popadł w zwłokę, ale nie jego 
pełnomocnikowi. Zapatrywanie to stoi w sprzecz
ności z postanowieniami ogólnemi przepisów usta
wy o pełnomocnictwie (§§ 1002 i nast. k. c.).

Wobec przyjęcia zaś przez sąd II instancji na 
podstawie wyników uzupełnionej rozprawy faktów,
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z których wynika, że powód udzielił B-owi nietylko 
pełnomocnictwo procesowe w tym sporze, lecz także 
szczegółowe pełnomocnictwo do załatwienia spor
nego interesu, brak wszelkiej prawnej podstawy do 
zaczepiania ważności oświadczenia, zawierającego 
udzielenie terminu dodatkowego z tego powodu, że 
nie zostało ono złożone bezpośrednio wobec samego 
powoda.

Obojętna jest forma, w jakiej udzielono termi
nu dodatkowego. Oświadczenie takie może nastą
pić ustnie lub pisemnie, byleby tylko, jak właśnie 
w obecnym wypadku, było stanowcze, zrozumiałe 
i uczynione z rozwagą i na serjo (§ 869 k, c.).

Nie ma również znaczenia zarzut, że wspomnia
ne oświadczenie złożone zostało w lokalu kawiar
nianym, gdzie wedle stanu aktów zastępcy prawni 
stron zwykłe odbywali konferencje i załatwiali 
sprawy, gdyż ani treść samego oświadczenia ani to
warzyszące okoliczności nie budzą żadnych wątpli
wości co do powagi i charakteru prawnego tego 
oświadczenia.

Wyłania się teraz zasadnicze zagadnienie praw 
ne, czy udzielenie powodowi terminu dodatkowego 
w myśl § 918 k. c. do zapłaty całej ceny kupna 
(płatnej w dwu ratach: pierwszej w ilości 25 miljo- 
nów mkp. 19 września 1921 —  i drugiej w ilości 35 
mil jonów mkp, 7 października 1921), uskutecznione 
już po dniu zapadłości pierwszej, a przed zapadło
ścią drugiej raty (t. j. 30 września lub 1 paździer- 
niża 1921) w ten sposób, że koniec tego terminu 
schodził się z dniem zapadłości drugiej raty, było 
prawnie skuteczne lub nie?

Na pytanie to należy odpowiedzieć twierdząco.
Oczywiście z istoty terminu dodatkowego, m ają

cego umożliwić dłużnikowi uchylenie skutków zwło
ki (purgatio morae) wypływa, że podstawą do 
udzielenia tego terminu musi być zwłoka dłużnika 
w dopełnieniu umowy i że termin dodatkowy jak to 
już sama nazwa tegoż dowodzi, musi stanowić prze
dłużenie umownego terminu świadczenia, czyli ina
czej, że musi najwcześniej tam się rozpoczynać, 
gdzie się kończy termin umowny.

Odnośnie do pierwszej zaległej raty ceny kup
na —  warunkom tym stało się zadość. I to wy
starcza.

Już bowiem niezapłacenie pierwszej raty w ter
minie umownym stanowi zwłokę powoda w zapłacie 
ceny kupna, i pozwany wobec tego nie był obowią
zany czekać aż na zapadłość drugiej raty, aby ze 
zwłoki powoda wyciągnąć następstwa prawne, ja 
kie mu służyły w myśl § 918 ust. 1 now. k. c., 
a więc zagrozić powodowi odstąpieniem od umowy 
na wypadek, gdyby tenże w terminie dodatkowym 

zaległej raty nie uiścił.
Ponieważ więc powód w zakreślonym mu termi

nie dodatkowym na cenę kupna nic zgoła nie zapła
cił i nawet zaległej pierwszej raty nie uiścił, przeto 
był pozwany wobec niepodzielności świadczenia po 
jego stronie uprawniony odstąpić w zupełności od 
umowy w myśl § 918 ust. 1 k. c.

Do tego samego wniosku prawnego prowadzi
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także dowód przeciwny z ust.- 2 § 918 k. c., który 
uznaje częściowe odstąpienie od umowy z  powodu 
zwłoki z częściowem świadczeniem tylko w tym 
wypadku za dopuszczalne, jeśli wykonanie umow- 
nych świadczeń jest dla obu stron podzielne, z cze
go wypływa wniosek, że w razie niepodzielności 
świadczenia, istniejącej choćby po jednej stronie, 
ja k  w danym wypadku, tylko całkowite odstąpienie 
od umowy jest możliwe.

Nie zmienia postaci rzeczy okoliczność, że po
zwany zażądał równocześnie zapłaty całej ceny 
kupna, zakreśliwszy powodowi termin dodatkowy 
w ten sposób, że koniec jego schodził się z termi
nem zapłaty drugiej raty. W żądaniu bowiem za
płaty całej ceny kupna, jako obszerniejszem mieści 
się „implicite" także żądanie zapłaty pierwszej, za
ległej raty, co do której termin dodatkowy był 
prawnie skuteczny.

Nie może też powód żalić się na to, że udzielo
ny mu termin dodatkowy był zbyt krótki, skoro B. 
przyjął odnośne oświadczenie do swej wiadomości 
bez zarzutu, a powód nie tylko niczem nie objawił, 
że jest gotów do dopełnienia ciążącego na nim 
obowiązku i o zapłatę wcale się nie troszczył, ale 
nawet przeczył obowiązek zapłaty ceny kupna 
w myśl dodatkowej umowy z dnia 16 września 
1921, zarzucając nieważność tej umowy.

Wystarcza w tym względzie podnieść, że po
wód dopiero dnia 27 września 1923, zatem po upły
wie około dwóch lat, i to już po zapadnięciu po
przedniego znoszącego orzeczenia sądu najwyższe
go, złożył umówioną cenę kupna do składu sądowe
go (kwit z daty Kraków, 27 września 1923).

Z tych powodów pozostawiono rewizję bez 
skutku.
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307.

Umowa o najem  placu składow ego oddanego na
jem cy na ce le  handlow e wraz z znajdującym  sią na 
nim torem  przem ysłow ym  tudzież budynkiem  adm i
nistracyjnym  i m ieszkalnym  pod lega przepisom  
o ochronie lokatorów .

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 12 listopada 1925. Rw. 1296/25.

Sąd powiatowy w Drohobyczu wyrokiem z 24 
stycznia 1925, C. IV. 4/25/4 uchylił wypowiedzenie 
najmu placu składowego wraz z torem przemysło
wym^ zabudowaniami przy ul. Grunwaldzkiej obok 
stacji Drohobycz miasto po lewej strome gościńca, 
prowadzącego z Drohobycza do Truskawca, położo
nego na parcelach whl. 60 ks. gr. gm. Drohobycz. 
Pobudki rozstrzygnięcia. Artykuł 2 lit, k. ustawy 
o ochronie lokatorów z 11 kwietnia 1924, poz, 406 
durp. nie ma zastosowania do przedmiotu najmu 
objętego wypowiedzeniem. Według kontraktu dzier
żawy z 8 listopada 1919 przedmiotem dzierżawy był

plac składowy, położony na parcelach whl, 60 ks. gr. 
gm. Drohobycz wraz z budynkiem administracyj
nym, mieszkalnym i torem przemysłowym, Na pod
stawie akt C. IV. 235/23 ustala się, że pozwany uży
wa powyższego placu składowego wyłącznie jako 
placu składowego, na którym prowadzi przedsię
biorstwo handlowe. Nie ulega wobec tego żadnej 
wątpliwości, że plac składowy jest rzeczą główną 
i że tor przemysłowy, budynki administracyjne 
i mieszkanie uważać można tylko za przynależności 
powyższego placu składowego i że nie można uwa
żać spornego placu składowego jako przynależność 
powyższych budynków. Dla tego też plac taki, jak 
obecnie sporny, stoi pod ochroną lokatorów i może 
być wypowiedziany tylko dla ważnych powodów, 
których zaistnienie jednak sąd nie uważa za wyka
zane.

Sąd okręgowy jako odwoławczy wyrokiem z 2 
m aja 1925 Bc. IV 174/25/3 zmienił wyrok sądu po
wiatowego w ten sposób, że utrzymał wypowiedze
nie w mocy. Powody. Zarzutowi mylnej oceny 
prawnej nie można odmówić słuszności. Podczas 
gdy wedle dawnej ustawy o ochronie lokatorów 
z 18 grudnia 1920 durp. 1921 poz, 19, mogła powstać 
wątpliwość, czy place podlegają ochronie ustawo
wej, to wobec obecnie obowiązującej ustawy z 11 
kwietnia 1924 poz. 406 durp,, wątpliwość wszelka 
w tym względzie została usunięta. Wedle art. 1 
ustawa ta odnosi się tylko do najmu budynków 
i części tychże, nie może więc być stosowana do 
najmu placów. Pojęcie budynku jest tak jasne i dla 
każdego zrozumiałe, że placu składowego, chociaż
by był ogrodzony i służył na skład towaru, pod po
jęcie budynku w żaden sposób nie da się podcią
gnąć. Sędzia pierwszy mylne wyciąga wnioski 
z art. 2 lit. k. Przepis ten intepretowany być musi 
nie odrębnie, lecz tylko w łączności z zasadniczym 
art. 1 i ma to znaczenie, że nie tylko te place, które 
stanowią samoistny przedmiot najmu, lecz nawet te 
place, które stanowią przynależność budynku, nie 
podlegają ochronie. Ustawa wyżej cytowana jest 
ustawą wyjątkową i skutkiem tego musi być inter
pretowana ściśle a wszelka analogja jest wprost 
wykluczona. Zresztą przemawia przeciw wykładni 
sądu pierwszego także zamiar ustawodawcy przy 
wydaniu powyższej ustawy. Mianowicie z powodu 
zastoju budowlanego, wywołanego stosunkami wo- 
jennemi, a w następstwie tego stosunkowo szczupłej 
ilości budynków, chodziło o zabezpieczenie nad gło
wą dachu jak najszerszym warstwom ludności. 
Natomiast co do placów składowych powyższa ratio 
tegoż wcale nie istniała, gdyż ilość placów tego ro
dzaju, jak obecnie sporny, może być dowolnie po
większona, wobec tego, że gruntów mamy dosyć. 
Z tych więc przyczyn ustawa powyższa nie może 
mieć zastosowania do niniejszego wypadku.

Sąd najwyższy wskutek rewizji pozwanego przy
wrócił do mocy prawnej wyrok sądu pierwszej in
stancji. Powody. Z ustaleń niższosądowych wy
nika, że przedmiotem umowy z 8 listopada 1919 był 
plac składowy wraz z torem przemysłowym, bu
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dynkiem administracyjnym i domem mieszkalnym, 
położony obok stacji Drohobycz miasto, tudzież, że 
pozwany wynajął plac ten wraz z torem i budynka
mi dla celów handlowych, że placu tego używał 
i używa wyłącznie na skład towarów (drzewa opa
łowego i materjałowego, węgla, cegły, oliwy, sma
rów, nafty i benzyny), któremi handlował i handluje 
w celach zarobkowych, w końcu, że integralną czę
ścią tego placu jest tor przemysłowy, budynek 
administracyjny i dom mieszkalny. Słusznie i tra 
fnie pod względem prawnym sąd pierwszej instan
cji ocenił powyższe fakty, skoro przyjął, że prze
pis art. 2 p. 1 lit. k ustawy z 11 kwietnia 1924 poz. 
406 durp, o ochronie lokatorów nie ma zastosowania 
do powyższego przedmiotu najmu, gdyż nie jest on 
przynależnością mieszkania, jak tego wymaga cyto
wany wyżej przepis ustawy, lecz odwrotnie budyn
ki są jego przynależnością. Odmienny pogląd pra
wny sądu odwoławczego, podany w pobudkach wy
roku, jest nie trafny, a zarzut w rewizji podniesio
ny co do błędnej oceny sprawy pod względem praw
nym przez sąd odwoławczy, jest w zupełności uza- 
sadnionv. Przychylono się zatem do rewizji pozwa
nego i zmieniono wyrok sądu odwoławczego w ten 
sposób, ze przywrócono do mocy prawnej wyrok 
sądu pierwszego jako słuszny i prawnie uzasadnio
ny, skoro pozatem, jak z ustaleń pierwszorzędnych 
wynika, ważnej przyczyny wypowiedzenia nie wy
kazano.
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308.

M ieszkania służbow e, wym ienione w art. 2 ust. 1 
lit. e ust. o ochronie lokatorów  z 11 kw ietnia 1924 
nr. 39 poz. 406 dzurp., ja k o  n iepod lega jące p rzep i
som tejże ustawy, nie p od p ad a ją  pod  postanow ienia  
art. 2 ust. 2 te jże  ustawy; usunięcie lokatora  z tak ie 
go m ieszkania dochodzone być ma skargą o oddanie  
posiadania m ieszkania.

W sporze takim  ja k o  sporze ze stosunku umowy
0 św iadczenie usług ( a nie ze stosunku najm u) d o 
puszczalność rew izji za leży  od  w artości przedm iotu  
sporu, o którym  rozstrzygał sąd  od w o ław czy 1).

O rzeczenie plenarne izby trzeciej sądu najwyższego 
z 16 listopada 1925 Rw. 1566/25.

Powód P. J .  wniósł przeciw pozwanym D. S,
1 M; S. skargę o uznanie zawartej z niemi jako do
zorcami domowymi 25 czerwca 1923 umowy służbo 
wej za rozwiązaną z dniem 4 listopada 1924 i od
danie zajmowanego przez pozwanych mieszkania 
służbowego.

Sąd pierwszej instancji w Stryju oddalił powo

1) Szczegółowe rozw inięcie zasad odnoszących się do 
rozwiązania umowy o mieszkania służbowe znajduje się 
w późniejszem orzeczeniu plenarnem izby trzeciej sądu naj
wyższego z 9 grudnia 1925 Rw. 1873/25, ogłoszonem 
w OSP. V. 112.

da z powyższem żądaniem, ponieważ mieszkanie 
służbowe dozorców domowych podlega ustawie
0 ochronie lokatorów, wedle której, wobec stwier
dzonego braku ważnego powodu do natychmiasto
wego rozwiązania stosunku służbowego usunięcie 
z mieszkania nastąpić może na podstawie wypowie
dzenia na trzy miesiące z końcem kwartału kalen
darzowego, a powód wypowiedzenia w tym termi
nie zaniechał, warunki zaś wypowiedzenia nracy
1 zerwania umowy bez wypowiedzenia nie zachodzą.

Sąd drugiej instancji ustalając wartość interesu 
prawnego w sporze na 150 zł., w uwzględnieniu ape
lacji powoda zmienił wyrok sądu pierwszej instan
cji, dając miejsce żądaniu skargi z powodów, że 
stosunek służbowy zawarły strony na czas nieogra
niczony i powód wypowiedział go w terminie usta
wowym 14-dniowym (§§ 1158 i 1159 lit. b. uc.), bo 
w dniu 20 października 1924, wobec czego wykazy
wanie ważnych powodów rozwiązania stosunku 
służbowego było zbędne; w ślad za tem z upływem 
czasu trwania stosunku służbowego kończy się pra
wo pozwanych do zajmowania spornego mieszkania 
służbowego, z którego winien ustąpić.

Sąd najwyższy rewizję pozwanych odrzucił z po
wodów, że mieszkanie służbowe z art. 2 ust. 1 lit. e 
ustawy o ochronie lokatorów nr. 39 poz. 406 dzurp. 
nie podpada pod postanowienia art. 2 ust. 2 tejże 
ustawy, że zatem usunięcie lokatora z takiego mie- 
szkania dochodzone być ma skargą o oddanie po
siadania mieszkania, a dopuszczalność rewizji 
w sporze takim jako w sporze ze stosunku umowy 
o świadczenie usług (a nie ze stosunku najmu) za
leżną jest od wartości przedmiotu sporu, o któnun 
rozstrzygał sąd odwoławczy.

C 307— 309

309.

Praw o oceny, czy b. sędzia, ubiegający  się o wpis 
na listę adw okatów , jest godny zaufania, nie służy  
w ydziałow i izby adw okatów  oraz izbie adw okatów  
w odniesieniu do przyczyn, d la których ten sędzia  
przeniesiony został w drodze adm inistracyjnej 
w stan spoczynku.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 1 grudnia 1925, R. 519/24,

Sąd najwyższy w sprawie wpisania na listę 
adwokatów Leopolda K,, emer, sędziego sądu okrę
gowego, uwzględnił odwołanie proszącego od 
uchwały izby adwokatów w Krakowie z 28 czerwca 
1924 nr. 233, którą zatwierdzono uchwałę wydziału 
izby adwokatów w Krakowie z 14 grudnia 1923 
nr. 2427, odmawiającą tego wpisu i zmienił zaskar
żoną uchwałę w ten sposób, iż przychylił się do pro
śby podającego o wpisanie go na listę adwokatów 
z siedzibą w Jaśle  oraz polecił wydziałowi izby 
adwokatów w Krakowie wykonanie tego wpisu.



Powody:
W danym wypadku chodzi o wpisanie na listę 

adwokatów przeniesionego w stan spoczynku sę
dziego, wykazującego warunki przewidziane w § 6 
ust. 1 ord. adw., zwalniające go od wymogów do
ktoratu, praktyki i egzaminu adwokackiego. Izba 
adwokacka odmawia mu wpisu z tej przyczyny, że 
został przeniesiony w stan spoczynku z urzędu, 
przyjmując, że takie przeniesienie ma to samo zna
czenie, co przeniesienie w stan spoczynku z mocy 
wyroku dyscyplinarnego, które wedle ust. 2 § 6 
ord. adw. pozbawia sędziów przyznanego im przy
wileju.

Otóż to zapatrywanie nie jest trafne. Regułą 
jest wspomniany przywilej. Wyłączenie tegoż jest 
wyjątkiem od reguły. Jako taki musi być stoso
wany ściśle. Ordynacja adwokacka w ust. 2 § 6 mó
wi wyraźnie o przeniesieniu w stan spoczynku 
w drodze dyscyplinarnej. Postanowienia tego nie 
można rozszerzać na wypadek przeniesienia w stan 
spoczynku w drodze administracyjnej, jak to tutaj 
ma miejsce.

Przyczyny tego administracyjnego zarządzenia 
nie mogą nastręczać powodu do odmowy, bo ani wy
działowi izby, ani izbie nie służy prawo samodziel
nej oceny przyczyn administracyjnego przeniesie
nia w stan spoczynku.

Prawo oceny, czy sędzia, ubiegający się o wpis 
na listę adwokatów, jest godnym zaufania, służy 
izbie tylko w granicach przepisów ust. 2 § 6 i ust. 
2 i 4 § 7 ord. adw., to znaczy, że w danym wypad
ku, gdy nie ma przeniesienia w stan spoczynku 
w drodze dyscyplinarnej oraz nie ma żadnej prze
szkody ani ze stanowiska ustawy karnej, ani prze
pisów dyscyplinarnych, ani wreszcie ze stanowiska 
ordyn, adw., nie może być wysuwaną kwest ja  zau
fania do osoby ubiegającego się.

Wreszcie zachowanie się tegoż w sprawie Z., któ
re miało miejsce już po jego spensjonowaniu i któ
re dotąd nie było przedmiotem dochodzeń dyscy
plinarnych, wobec tego, co wyżej powiedziano, nie 
może być powodem odmowy wpisania na listę. Oko
liczność, że adwokat działający z petentem wspól
nie w sprawie Z. zasądzony został na grzywnę, nie 
może odnośnie do proszącego powodować odmowy 
wpisu na listę, co w odniesieniu do adwokata rów
nałoby się chyba karze skreślenia z listy,

Z tych przyczyn zmieniono zaskarżoną uchwalę 
w sposób na wstępie wyrażony.

C 309— 311

310.

W procesie  sprzedaw cy nieruchom ości przeciw  
nabyw cy o ustąpienie z n iej z pow odu  odm ów ienia 
potrzebnego zezw olen ia na przew łaszczen ie, dopu 
szczona być m oże w instancji rew izyjn ej w cha
rakterze interw enjenta ubocznego po  stronie p o 
zw anego osoba, która nabyła od  niego w dalszym  
ciągu tąż nieruchom ość i u zyskała  zezw olen ie na

przew łaszczen ie, choćby  się okaza ło , że pozwany  
zbył rzeczoną nieruchom ość na!dto jeszcze  innej o- 
sobie, która również uzyskała w zm iankow ane z e 
zw olenie.

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 29 września 1923, C. 32/32.

Z powodów:
W myśl § 66 upc. każdy, kto posiada interes 

prawny w tem, aby jedna ze stron procesowych 
wygrała proces, może przyłączyć się do sporu 
prawnego celem poparcia tejże strony. Interwen
cja ta może nastąpić w każdym stadjum procesu 
aż do prawomocnego rozstrzygnięcia sporu. Przy- 
tem w* myśl § 71 ust. 1 zd. 2 upc. interwenient 
uboczny winien swój interes tylko uwiarogodnić. 
W danym wypadku interwenient uboczny swój in
teres prawny dostatecznie uwiarogodnił, przed
kładając kopję kontraktu notarjalnego, według 
którego nabył on od pozwanego K. wszelkie pra
wa do nieruchomości, którą K. nabył od J . oraz 
przedkładając kopję zezwolenia wojewody po
znańskiego na przewłaszczenie tej nieruchomości. 
Ponieważ prawa intewenienta ubocznego do 
spornej nieruchomości zależą od tego, czy prawa 
te posiadał K., więc interwenient uboczny ma wiel
ki w tem interes prawny, aby K. w toczącym się 
z J .  procesie zwyciężył. Interesu tego nie niweczy 
okoliczność, uwiarogodniona przez powoda, że 
również i inna jeszcze osoba a mianowicie E. F. 
nabył, tak samo jak interwenient uboczny, w dro
dze cesji praw od tegoż samego pozwanego K. 
tę samą sporną nieruchomość, uzyskując tak samo 
pozwolenie na jej przewłaszczenie od wojewody 
poznańskiego, Z okoliczności tej wynika tylko ty
le, że również i T. ma interes prawny w tem, aby 
pozwany K. proces wygrał. Który zaś z tych na
bywców, interwenient uboczny czy F., posiada 
lepsze prawo do spornej nieruchomości, jest we
wnętrzną sprawą tych nabywców, nie wywierającą 
żadnego wpływu na pytanie, czy G. w niniejszym 
procesie powinien być dopuszczony jako interwe
nient uboczny lub nie...
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1. Skarga w padkow a o ustalenie nie m oże być 
wniesiona w postępow aniu odw oław czem  bez zgo
dy  strony przeciw nej.

2. Do kontraktu zaw artego na obszarze wolnego  
m iasta G dańska stosu ją się przepisy  ustawy z 26 
września 1922 o częściow em  zatajen iu  ceny kupna, 
jeże li siedzibą stosunku prawnego są ziem ie p o lsk ie  
b. dzieln icy p r u s k ie jJ).

J  Zob. OSP. V. 299.



322 C 311

3. D opuszczalne jes t przelan ie praw  nabytych  
z w ykonania praw a pierw okupu, w szczególności 
praw  takich skarbu  państwa z pierw okupu w yko
nanego na podstaw ie przepisów  rozp. pruskiego z 23 
grudnia 1918. '

W yrok pełnego kompletu izby p iąte j sądu najwyższego 
z 18 grudnia 1924, C, 205/23,

I. Sąd okręgowy w Starogardzie. II. Sąd ape
lacyjny w Toruniu.

Z powodów:
I. Zarzuty procesowe rewizji są bezpodstawne.

Powód żądał w skardze i w toku całej pierw
szej instancji zasądzenia pozwanego na udzielenie 
przewłaszczenia w myśl kontraktu kupna-sprze
daży z 5 maja 1920 względnie cesji z 3 sierpnia 
1920 jakoteż wydania żywego i martwego inwen
tarza ze żniwami tudzież natychmiastowego opu
szczenia spornej nieruchomości. Jestto  więc skar
ga o dopełnienie. W  instancji odwoławczej po
wód postawił oprócz tego wniosek ewentualny, 
żądający ustalenia, iż notarjalna umowa z 5 maja 
1920 oraz cesja z 3 października 1920 są ważne. 
To ewentualne żądanie ustalenia ważności wspom
nianych umów jest w istocie swej skargą wpadko
wą o ustalenie w myśl § 280 upc. Dzięki żądaniu 
temu rozstrzygnięcie sądu o ważności lub niewa
żności spornych umów uzyskałoby prawomocność 
w rozumieniu § 322 upc., podczas gdy bez takiego 
wniosku prawomocność ta nie nastąpiłaby, mimo 
że celem rozstrzygnięcia procesu sąd musi zagad
nienie to tak samo rozpoznać i o niem decydować. 
Wniosek ewentualny... zawiera więc w stosunku 
do skargi głównej roszczenie nowe, na którego pod
niesienie w instancji odwoławczej pozwany w myśl 
§ 529 upc. musi się zgodzić. Gdy zaś w danym 
przypadku zgoda taka, jak sąd apelacyjny stwier
dza, nie nastąpiła, wniosek o ustalenie nie mógł 
być uwzględniony: sąd apelacyjny więc przepisów 
zawartych w §§ 527, 268 upc. nie obraził.

II. Pod względem materjalnym należy rozwa
żyć cały szereg zagadnień.

1) W  pierwszym rzędzie nasuwa się wątpli
wość, czy kontrakt notarjalny z 5 maja 1920 ze 
względu na § 313 uc. jest formalnie ważny wobec 
tego, że jak sąd apelacyjny bez żadnego uchybie
nia prawnego ustala, strony kontraktujące zamil
czały w notarjalnej umowie część ceny kupna 
w kwocie 500.000 mk. Z tem łączy się zagadnie
nie, czy można do kontraktu z 5 maja 1920, za
wartego na obszarze wolnego miasta Gdańska sto
sować przepisy polskiej ustawy z 26 września 
1922 dzu. poz. 827. Jakkolw iek ustawa ta na ob
szarze wolnego miasta Gdańska nie obowiązuje 
i jakkolwiek w myśl ogólnej zasady: locus regit 
actum, o formalnej ważności aktu prawnego win
ny z reguły decydować ustawy kraju, w którym 
aktu tego dokonano, jednak w danym wypadku 
do umowy kupna-sprzedaży z 5 maja 1920 należy

stosować ustawę z 26 września 1922 a w szcze
gólności także jej art. 13. Ustawa z 5 maja 1920 
dotyczy bowiem nieruchomości położonej w Polsce 
i to w b. dzielnicy pruskiej, bierze wzgląd na wa
lutę polską a pozatem w myśl tej umowy główna 
część obowiązków kontraktowych ma być dopeł
niona na ziemiach b. dzielnicy pruskiej. Do tego 
dodać wypada, że nabywca nieruchomości, po
wód, posiada stałe miejsce zamieszkania w Polsce 
i jest obywatelem polskim. W obec tego trzeba 
przyjąć, że „siedziba" całego stosunku praw
nego jest w Polsce i to stałe miejsce zamieszka
nia w Polsce na ziemiach b. dzielnicy pruskiej. Sko
ro tak jest, to do wspomnianego wyżej kontraktu 
kupna-sprzdeaży należy stosować ustawy polskie, 
a zatem również i art. 13 ustawy z 26 września 1922, 
z czego wynika, że z powodu zamilczenia części 
ceny kupna kontrakt notarjalny z 5 maja 1920 
z uwagi na § 313 uc. nie może być uznany za nie
ważny... 4) Z tego co wyżej powiedziano, wynika 
że kontrakt kupna-sprzedaży jest w całej pełni 
ważny. W obec tego urząd osadniczy mógł z praw
ną skutecznością wykonać na zasadzie rozporzą
dzenia pruskiego z 23 grudnia 1918 w brzmieniu 
rozp. min. b. dz. pruskiej z 29 grudnia 1919 (dzurz. 
nr 5 z r. 1920 str. 99) ustawowe prawo pierwoku
pu. Przytem trzeba zaznaczyć, że rozporządzenie 
pruskie z 23 grudnia 1918, jakkolwiek uchylone 
w Prusach, obowiązuje jednak w b. dzielnicy pru
skiej,, jak to wynika z art. 7 ust, 2 rozp. kom. 
nacz. rady ludowej z 25 czerwca 1919 o ustano
wieniu urzędu osadniczego (tyg. urz. nr. 27 str. 
139), rozszerzonego następnie na ziemie poza t. zw. 
linją demarkacyjną rozp. min. b. dz. pruskiej z 6 
lutego 1920 (dz. urz. str. 113), oraz z późniejszych 
zmian do owego rozp. z 23 grudnia 1918, w szcze
gólności z rozp. z 29 grudnia 1919 dz, urz. 1920 r. 
str. 99) i rozp. z 18 czerwca 1920 (dz, urz. str. 696 
poz 306), Wykonanie prawa pierwokupu na za
sadzie rozp. z 23 grudnia 1918 jest więc zgodne 
z przepisami ustawy.

Urząd osadniczy, wykonawszy prawo pierwo
kupu, oświadczył następnie pozwanemu, że w 
myśl § 6 rozp. z 23 grudnia 1918 przeprowadzi 
oszacowanie nieruchomości celem ustalenia nor
malnej wartości majątku. Po złożeniu tego oświad
czenia w piśmie z 19 maja 1920 urząd osadniczy 
pismem z 20 m aja 1920 postawił w wojewódz
twie w Toruniu wniosek o przeprowadzenie osza
cowania w myśl § 6 rozp. z 23 grudnia 1918 i § 24 
prawa o wywłaszczeniu z 11 czerwca 1874. W nio
sek ten, uzasadniony w przepisie § 6 rozp. z 23 
grudnia 1918, powinien był być załatwiony przy 
odpowiedniem uwzględnieniu §§ 2, 4, 5, 7, 8 rozp. 
o uproszczeniu postępowania przy wywłaszczeniu 
z 11 września 1914 zb. ust. str. 159. Oszacowanie 
powinien więc był przeprowadzić wojewoda (§ 2), 
wydając odpowiednią uchwałę, która winna być 
także doręczona właścicielowi (§ 5). Przeciwko ta
kiej uchwale właściciel mógłby odwołać się, o ile



chciałby uzyskać wyższą cenę, na drogę sądową 
w przeciągu sześciu miesięcy od dnia doręczenia 
uchwały ( § 7 ) .  W danym wypadku wojewoda 
uchwały w rozumieniu § 5 rozp. z 11 września 
1914 wcale nie wydał, wobec czego nie ma też 
wogóle prawidłowego oszacowania, ustalającego 
w myśl § 6 rozp. z 23 grudnia 1918 cenę kupna 
odmienną od ceny umownej, zawartej w kontrak
cie noiarjalnym z 5 maja 1920. O tyle w rezultacie 
sąd apelacyjny ma słuszność. Urząd osadniczy 
jednak mniemając, że oszacowanie nastąpiło pra
widłowo i że kwota szacunku wynosi 1,380.000 
mk., uważał sumę tę za cenę kupna, wstępującą 
w miejsce umownej ceny kupna. Składając więc 
odpowiednie oświadczenie, przelał aktem z 3 
sierpnia 1920 swe prawa do spornej nieruchomo
ści na powoda.

Pozwany zarzuca wprawdzie, że cesja taka 
była według § 514 uc. niedopuszczalna. Jednakże 
przepis ten dotyczy przelania samego prawa pier
wokupu. W  danym zaś wypadku nie idzie o prze
niesienie na powoda prawa pierwokupu, lecz
0 przelanie na niego wszystkich tych praw, które 
urząd osadniczy przez prawidłowe wykonanie pra
wa pierwokupu uzyskał. Przelania tych praw usta
wa nie zabrania. Urząd osadniczy mógł więc pra
wa swe aktem z 3 sierpnia 1920 przelać z prawną 
skutecznością na powoda. Z przelaniem praw łączy 
się, jak wynika z aktu z 3 sierpnia 1920, również
1 przejęcie wszelkich zobowiązań umownych z kont
raktu kupna-sprzedaży z 5 maja 1920. Co do naj
ważniejszego z tych zobowiązań, w szczególności 
co do wysokości ceny kupna, urząd osadniczy 
wychodził z mylnego założenia, że wobec prze
prowadzenia oszacowania wynosi cena ta tylko 
1,380.000 mk., podczas, gdy w rzeczywistości 
w skutek nieprawidłowego przeprowadzenia po
stępowania szacunkowego i braku ustawą przepi
sanej decyzji wojewody w tej kwestji, umowna ce
na kupna z kontraktu z 5 maja 1920 pozostała nie
zmieniona i obowiązuje strony również i na podsta
wie aktu cesji z 3 sierpnia 1920.

Wprawdzie pozwany podnosi przeciwko cesji 
z 3 sierpnia 1920 zarzut, że między urzędem osad
niczym a powodem nastąpiła zmowa na nieko
rzyść pozwanego. Jednakże zarzut ten upada już 
dla tego, że sąd apelacyjny ustala bez żadnego 
uchybienia prawnego, iż zmowy takiej celem wy
rządzenia szkody pozwanemu wcale nie było. 
W obec tego należy dalsze rozważanie tego za
rzutu pominąć...

C 311— 312

312.

1. P rzed  dopuszczeniem  przysięgi sędziow skiej 
nie w olno całkow icie pom ijać innych dow odów .

2. Przysięga m oże być dopuszczona na fa k t  w y
rażenia pew nego życzenia.

3. Zasady rozp. prezydenta z 14 m aja 1924 win
ny być stosow ane analogicznie w w ypadkach, w 
których przy jęto  spółczynnik przerachow ania w ob 
c e j  w alucie; tyczy się to w szczególności także § 40 
rozporządzenia.

4. O koliczność, że przy uwzględnieniu w pow yż
szy sposób  spadku  m arki n iem ieckej nie zapłacono  
w 'term inie ca łe j ceny kupna, nie n adaje praw a do 
korzystania z ustanow ionej w kontrakcie klauzuli 
kasatory jn ej.

.W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 28 października 1925, C. 148/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd apela
cyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Wedle § 475 upc., jeżeli wynik rozpraw i ewen

tualnego przeprowadzenia dowodów nie jest wy
starczający, aby uzasadnić przekonanie sądu 
o prawdziwości lub nieprawdziwości okoliczno
ści udowodnić się mającej, sąd może na jedną lub 
drugą stronę nałożyć przysięgę co do faktu spor
nego. Jakkolw iek brzmienie przepisu wskazuje na 
to, że sąd przy postanowieniu w przedmiocie nało
żenia przysięgi nie jest skrępowany obowiązkiem 
wyczerpania wszystkich innych dowodów do dy
spozycji będących, to jednak z drugiej strony nie 
wypływa stąd także, by dowody takie całkowicie 
uprawniony był pominąć: sprzeciwiałoby się to 
uznanej także w niem. upc. starej zasadzie, iż przy
sięga jest z natury swej jedynie posiłkowym środ
kiem dowodowym. Gdy w danym wypadku wno
szący rewizję na przeciwieństwo twierdzeń po
woda, rotą przysięgi objętych, ofiarował dowód ze 
świadków, należało go tedy dopuścić, gdyż do
piero po jego przeprowadzeniu (i uwzględnieniu 
także innych wyników rozprawy, np. twierdzenia 
powoda, że wnoszący rewizję uiszczonemi prze
zeń markami niemieckiemi bez zastrzeżeń dyspo
nował) będzie można wydać ugruntowane posta
nowienie w przedmiocie przysięgi sędziowskiej. 
Postępując inaczej, obraził sąd apelacyjny przepis 
§ 286 upc. Zarzut natomiast, że teza dowodowa 
w sentencji wyroku sformułowana nie odpowiada 
wymogom § 475 upc, nie będąc twiedzeniem fak
tu, nie jest słuszny: stwierdzenie bowiem życze
nia przez wnoszącego rewizję wyrażonego tyczy 
się niewątpliwie okoliczności faktycznej, która ma 
znaczenie dla rozstrzygnięcia sprawy. Jeżeli wno
szący rewizję życzenie podobne wyraził a powód 
doń się zastosował, to oczy wistem jest,, że wno
szący rewizję z tego powodu żalić się nie może, 
przyczem nie jest potrzebnem stwierdzenie for
malnej obowiązującej umowy stron (§ 242 uc.).

Uzasadniony jest również zarzut rewizji tyczą
cy się niezastosowania przez sąd apelacyjny w da
nym wypadku, t. zw, clausula rebus sic stantibus, 
Z przepisów §§ 157, 242, uc. da się wysnuć ogólna 
zasada wykładni w tym kierunku, że wedle dorozu
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mianej woli stron w kontraktach dwustronnych 
miarodajny jest dla wykonania kontraktu stosu
nek świadczeń wzajemnych, jaki strony przy za
początkowaniu stosunku obowiązkowego miały 
na myśli. W danym wypadku zastosowanie tego 
stosunku zagwarantować miało posługiwanie się 
marką niemiecką , a więc obcą walutą, jako do
mniemanie trwalszym od marki polskiej w czasie 
zawarcia kontraktu miernikiem wartości. Założe
nie to jednak zawiodło, gdyż marka niemiecka, 
której kurs wedle skali § 2 rozp. prezyd. z 14 ma
ja 1924 dzu. poz. 441 w czasie zawarcia kontraktu 
tj, w miesiącu czerwcu 1922 wynosił 50 na 1 złoty, 
uległy następnie znacznym wahaniom a we wrze
śniu tegoż roku wypadało już 180 mk. na 1 złoty 
(w lipcu 70, w sierpniu 120). Jakkolw iek rozp. 
prezyd. wedle § 1 stosuje się tylko do płatnych 
w markach polskich należności; to jednak zasady 
jego stanowiące jeno rozwinięcie przepisów usta
wy cywilnej, winny być uwzględnione choćby 
w drodze analogji także w wypadkach jak obecny, 
w których przyjęto współczynnik przerachowania 
w obcej walucie (Zoll-Hełczyński uw, 1 c., d. do 
§ 1). Wypływałoby stąd, że wpłaty dokonane przez 
powoda na poczet ceny kupna, przy wzięciu za 
podstawę każdoczesnego stosunku wartości marki 
polskiej i niemieckiej, winnyby być ocenione tak
że pod kątem widzenia upatrzonego przez strony 
przymiotu marki niemieckiej jako stałego miernika 
wartości, a więc w zasadzie z uwzględnieniem 
kursu marki niemieckiej z czerwca 1922 (anal. 
§ 3 rozp. prezyd.),, zwłaszcza, że oczywistem jest, 
iż strony ze znacznym spadkiem waluty niemiec
kiej w czasie między zawarciem kontraktu a na- 
stępnemi terminami płatności ceny kupna wcale 
się nie liczyły, w rachubę go nie brały. Takie obli
czenie wykluczone byłoby tylko co do tych 
wpłat, co do których —  w analogicznem zastoso
waniu § 40 rozp. prezyd. —  wskutek przyjęcia ich 
bez zastrzeżeń przez wnoszącego rewizję prawo 
kwestjonowania z powodu spadku wartości pie
niądza w okresie przyjęcia zapłaty należałoby 
uznać za zgasłe. Z drugiej strony okoliczność, że 
powód przy uwzględnieniu w powyższy sposób 
spadku marki niemieckiej nie zapłacił w terminie 
§ 2 kontraktu całej ceny kupna, nie nadawałaby 
wnoszącemu rewizję prawa do korzystania z za
wartej w tymże § klauzuli kasacyjnej, gdyż kla
uzula ta nie została oczywiście postanowiona tak
że na wypadek przez strony nieprzewidziany 
spadku waluty niemieckiej i utraty w ten sposób 
przez markę niemiecką przypisanego jej przez 
strony przymiotu stałego miernika wartości, za ja
ki ona właśnie służyć miała. Liczyć się wypadnie 
raczej z przeważającym w czasie zawarcia kon
traktu i dokonywania spłaty w orzecznictwie i l i
teraturze prawniczej poglądem wykluczającym 
obowiązek waloryzacji z powodu spadku waluty, 
tak że z tego względu nie możnaby po stronie po
woda przyjąć zawinionej zwłoki z powodu nieza
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płacenia wczas zwaloryzowanej ceny kupna. Ty
czy się to w szczególności także zaofiarowanej 
wnoszącemu rewizję przez powoda realnie i zło
żonej następnie w skutek nieprzyjęcia przez wno
szącego rewizję do rąk notarjusza kwoty 3,500,000 
mk., co do której jedynie w razie gdyby skład na
stąpił bez wyraźnego lub domniemanego choćby 
upoważnienia wnoszącego rewizję (§ 362 uc.), 
przyjąćby trzeba, że nie ma on skutków zapłaty, 
na równi ze złożeniem do składnicy (§§ 374,378).

W miarę jak na podstawie uzupełnionej roz
prawy się okaże, że cena kupna nie została je 
szcze całkowicie zapłacona, słusznein byłoby sta
nowisko wnoszącego rewizję, odpowiadające prze
pisom § 320 uc,, iż nie jest on obowiązany do 
świadczenia bez równoczesnej przynajmniej rze
czywistej zapłaty reszty ceny kupna. O tem więc 
wedle § 322 uc. orzechy należało, rozstrzygając 
równocześnie o waloryzacji dotyczącej sumy, 
z uwzględnieniem zwłaszcza analogji §§ 28, 29/, 
lit. a, d rozp. prezyd. z 14 maja 1924.

C 312— 313

313.

O bow iązek w łaścic iela  gruntu niżej położonego  
do przyjm ow ania wody, z gruntu w yżej p o łożon e
go dziko sp ły w ającej, uzależniony jest od  tego, aby  
odprow adzanie w ody w inny sposób  było niem oż
liwe.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 13 czerw ca 1924, C, 193/24.

I. Sąd okręgowy w Grudziądzu. II. Sąd ape- 
cyjny w Toruniu.

Z powodów:
Słusznie żali się rewizja, że ustalenia dokona

ne przez sąd apelacyjny nie są całkowicie zgod
ne z zeznaniami świadków, na których się opie
rają. Świadkowie nie zeznali, żeby to właśnie tyl
ko pozwani czyścili rów. Świadek C. R., co do 
której nie jest całkiem pewnem, czy nie jest krew
ną powoda, z którym dzieli to same nazwisko, ze
znała, że sama dawała rów ten czyścić do spółki 
z F. G.; świadek T. L. zeznał, że rów był jeden 
raz przez niego samego czyszczony celem utrzy
mania odpływu; świadek L. R., zeznał, że po
przednik powoda musiał rów ten czyścić; inni świad
kowie nie podali, kto rów czyścił. Również nie
zgodne z zeznaniami świadków jest ustalenie, ja 
koby pozwani założyli beton pod drogę ponad rów 
prowadzącą. Zeznawał o tem tylko świadek
F. G., który podał, że betonowe rury pod drogą 
rów przecinającą położone były na koszt jego 
i matki powoda, że nikt więcej nie przyczynił się 
do poniesienia kosztów na położenie tych rur.

Słusznie także żali się rewizja na zbyt jedno
stronne rozpatrzenie sprawy przez sąd apelacyj



ny. Wnoszący rewizję już w skardze ofiarował był 
dowody na sposób powstania i cel spornego rowu. 
Mając na uwadze orzeczenie znawcy, wedle któ
rego od kałuży A. istnieje dostateczny spadek 
terenu ku jezioru w kierunku, w którym istnieje 
zakład drenarski i możliwość korzystania z tego 
odpływu także wnoszącego rewizję dla wód od
pływających z kałuży B., dowody przez wnoszą
cego rewizję ofiarowane nie mogły być pominięte 
bez szkody dla wszechstronnego wyświetlenia 
sprawy. Nie można przytem pominąć uwagi, że 
założenie i utrzymywanie rowu odpływowego oce
nione być musi wedle przepisów, jakie obowiązy
wały w czasie dotyczących czynności, więc prze- 
dewszystkiem wedle §§ 102 nast. I 8 pruskiego 
powszechnego prawa krajowego, A gdy zarówno 
wedle tych przepisów obowiązek właściciela 
gruntu niżej położonego do przyjmowania wody 
z gruntu wyżej położonego spływającej uza
leżniony jest od tego, aby odprowadzenie wody 
w inny sposób było niemożliwe, jak zastrzeżenie 
podobne ma miejsce wedle przepisów później
szych (§§ 330, 379 pruskiej, art. 17, 252 polskiej 
ustawy wodnej), nie może być pominięte badanie 
możności odprowadzenia wody z kałuży A. ku 
jezioru ijstosunek, w jakim zostaje dotyczący za
kład drenarski do rowu spornego, pod tym miano
wicie względem, czy wnoszący rewizję obowiązany 
jest cierpieć—mimo ograniczonej wedle orzeczenia 
znawców zdolności przyjmowania wód do kałuży 
B —  znaczniejszy odpływ wód spornym rowem 
ku swoim gruntom, spowodowany zaniedbaniem 
należytego utrzymania w stanie czystym i do użyt
ku zdolnym zakładu drenarskiego odprowadzają
cego wody ku jezioru ., czy i w tym względzie 
możnaby mówić o prawach pozwanych opartych 
na specjalnym tytule prawnym, ustawą wodną 
w mocy utrzymanych, do których rozpoznania 
i ustalenia nadto sądy zwyczajne byłyby powołane.

C 313 -314

314.

1. W braku  specja ln ego przepisu nie należy się 
urzędnikow i od  skarbu  państwa zwrot kosztów  le 
czenia choroby, ja k ie j  się nabawił przy spraw ow a
niu lub z okaz ji urzędu.

2. Em erytura nie należy się, gdy niema dow o
du, że urzędnik w skutek tak iej choroby  sta ł się nie
zdolnym  do pracy.

3. U stalenia dotyczącego dokon ać m oże sąd  na
wet z pom inięciem  dow odu ze znawcy.

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 14 listopada 1925, C. 19/23.

I. Sąd okręgowy, II. sąd apelacyjny w Pozna
niu.

Z powodów:
O ile idzie o żądany w skardze w pierwszym 

rzędzie zwrot kosztów leczenia, to nie przyto

czono żadnych przepisów, na których żądanie ta
kie mogłoby być oparte, gdyby nawet zakażenie 
„przy sprawowaniu lub z okazji urzędu" zostało 
udowodnione. Przepisy ogólne § 823 uc. nie da
łyby się w danym wypadku zastosować w braku 
przesłanek tam wyrażonych ani też przepisy 
§ 839 uc. i ustawy z 25 maja 1910 o odpowiedzial
ności państwa za urzędników.

Celem uzyskania prawa do emerytury wedle 
§ 22 rozp. K. N. R. L. z 31 lipca 1919 tyg. urz. nr. 
34 str, 187 wymaganem jest, aby urzędnik stał się 
niezdolnym do pracy w skutek choroby, jakiej 
się nabawił przy sprawowaniu lub z okazji urzę
du. Sąd apelacyjny przyjął, że żaden lekarz nie 
mógłby wykluczyć ani też stwierdzić, czy i w ja
kim stopniu przyczyną zanieczyszczenia, które 
spowodowało różę na głowie, była praca biurowa 
wnoszącego rewizję i na tej podstawie, już z po
minięciem badania znawców w braku jakichkol
wiek podstaw do ustalenia takiego związku przy
czynowego, oraz wobec tego, iż wszystko przema
wia za tem, że zanieczyszczenie nastąpiło w sku
tek nieostrożności wnoszącego rewizję, w zasto
sowaniu § 254 uc. uznał żądanie przyznania eme
rytury za nieuzasadnione. W takiem postąpieniu 
nie można się dopatrzeć usterki postępowania, 
któraby powodowała potrzebę uchylenia zaskar
żonego wyroku. Sąd nie oparł się bowiem w pun
kcie istotnym na dowodzie ze znawcy, co do któ
rego zarzucono, że był wadliwie przeprowadzony, 
lecz z pominięciem takiego dowodu zrobił użytek 
z własnej znajomości okoliczności faktycznych 
przystępnych obserwacji a odpowiadających do
świadczeniu życiowemu. Obojętnem więc jest, czy 
dowód ze znawcy, gdyby miał służyć za podstawę 
ustaleń, musiałby był rzeczyście inaczej być prze
prowadzony, niż to się stało w danym procesie, 
czy w szczególności musiałby był być poddany 
kontroli sądowej w szerszych rozmiarach (por. te 
raz analogiczne postanowienia art. 31 ustawy 
z 11 grudnia 1923 dzu. poz. 46/24). Na tym dowo
dzie bowiem i na wytkniętej usterce przy jego 
przeprowadzeniu zaszłej wyrok w istotnym purńi ■ 
cie nie polega. Gdy zaś wyrok w powyższem 
ustaleniu, bez obrazy przepisów o postępowaniu 
dokonanem, a więc sąd rewizyjny wiążącem (§ 561 
upc.), znajduje dostateczne uzasadnienie, rewizja 
i w tym względzie nie może odnieść skutku, tak 
że niema już potrzeby roztrząsania, czy sąd ape
lacyjny prócz tego,, na podstawie dotychczaso
wych wyników rozprawy (co do czasu trwania 
choroby i t. d.) nie byłby mógł nadto ustalić, że 
wnoszący rewizję w skutek róży na głowie, któ
rej się nabawił, nie stał się wcale (trwale) niezdol
nym do pracy. Również niema potrzeby roztrzą
sania, czy wnoszący rewizję ze względu na spo
sób, w jaki stosunek służbowy rozwiązał, nie 
utracił w każdym razie prawa do emerytury( gdy
by ona w zasadzie mu służyła).
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Antagonizm, istn iejący m iędzy likw idatorem  
spó łk i a k cy jn ej a grupą akcjonarjuszy, jest ważnym  
pow odem  uzasadniającym  odw ołanie tegoż.

O rzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 16 kw ietnia 1926. 14. X. 10/26.

Uchwałą nadzwyczajnego walnego zebrania 
Tow. akc. „Bank A...y" w Poznaniu z 20 listo
pada 1925 postanowiono rozwiązanie towarzystwa 
i wybrano likwidatorem T. Ch., przeciw czemu za
protestował do protokółu notarjalnego S. R., akcjo- 
narjusz i b. dawniejszy drugi dyrektor tego towa
rzystwa.

Pismem z 21 listopada 1925, wniósł tenże S. R. 
protest przeciw zatwierdzeniu T. Ch. jako likwida
tora i postawił wniosek o zamianowanie likwida
torem F. B., względnie innej osoby, godnej zaufa
nia, który to wniosek udzielono radzie nadzorczej 
towarzystwa do oświadczenia się. Oprócz protestu 
S. R. wpłynęły analogiczne protesty ze strony in
nych akcjonarjuszów (karta 113— 120). .

Uchwałą z 23 grudnia 1925, odwołał sąd powia
towy w Poznaniu likwidatora T. C., mianując w je 
go miejsce likwidatorem P. Z. w Poznaniu. Stwier
dzając, że formalnym wymogom stało się zadość, 
ustala sąd na podstawie stanu aktów, koresponden
c ji i wywodów obu stron, że zarząd nie był prowa
dzony w sposób prawidłowy, że przeciw likwidato
rowi wdrożono postępowanie karne o oszustwo i że 
między nim a jedną grupą akcjonarjuszów panuje 
oddawna antagonizm, co wszystko jest zdaniem są
du ważnym powodem do odwołania likwidatora 
w myśl § 295 u. h.

Przeciw tej uchwale wniósł T. Ch. natychmia
stowe zażalenie, którego sąd okręgowy w Poznaniu 
uchwałą bez daty, uwierzytelnioną przez sekreta
rza sądowego 4 lutego 1926, nie uwzględnił, albo
wiem żalący się nie odparł powodów rzeczowych 
naprowadzonych przez sąd powiatowa.

Przeciw tej uchwale, według stanu aktów nie- 
doręczonej (bo w aktach brak dowodów doręcze
nia), wniósł T. Ch. 16 lutego 1926 natychmiastowe 
dalsze zażalenie z wnioskiem o zmianę uchwały, 
uchylenie uchwały sądu pierwszej instancji z 23 
grudnia 1925, i odwołanie likwidatora P. Z. Przed
kładając odpis decyzji prokuratora przy sądzie 
okręgowym z 12 stycznia 1926, o zastanowieniu po
stępowania karnego, wywodzi, że ten zarzut odpa
da, a pozostałe zarzuty są niepoważne i gołosłowne, 
przyczem sąd nieuwzględnił całego materjału do
wodowego.

Zażalenie to jest dalszem natychmiastowem za
żaleniem z §§ 146/2 i 145 niem. ustawy o sąd. niesp., 
wniesione zostało w ustawowym czasokresie (§ 22 
ustawy o sąd. niesp.), co wynika z porównania daty 
uwierzytelnienia zaskarżonej uchwały (4 lutego 
1926) z datą wejścia zażalenia do sądu (16 lutego
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315. 1926) i w przepisanej formie (§ 29 ustawy o sąd. 
niesp.), lecz w rzeczy samej nie jest uzasadnione. 
Według § 27 ustawy o sąd. niesp. przeciw rozstrzy
gnięciu sądu rozpatrującego zażalenie dopuszczal
ny jest środek prawny dalszego zażalenia, jeżeli 
rozstrzygnięcie polega na naruszeniu ustawy. Ża
lący się dopatruje się naruszenia ustawy w niewła- 
ściwem zastosowaniu § 295 u. h., w związnu 
z § 286 upc., w nieuwzględnieniu całego materjału 
dowodowego, a oparciu się na gołosłownych zarzu
tach. Wywody te nie są uzasadnione, albowiem 
sąd zażaleniowy ustala w motywach swej uchwały, 
że żalący się nie odparł powodów rzeczowych na
prowadzonych przez sąd pierwszej instancji, Usta
lenie to jest zupełnie zgodne ze stanem akt, albo
wiem w swem zażaleniu żalący się rozprawia się 
tylko z osobą S. R., zarzucając mu nawzajem sze
reg nadużyć, a nie usiłuje bynajmniej zbić wywo
dów uchwały sądu pierwszej instancji. Gdy zaś 
pozatem motywy tej ostatniej uchwały znajdują 
oparcie w stanie aktów i w wymienionych w uchwa
le okolicznościach, które częściowo były —  jak się 
zdaje —  dla sądu notoryczne, nie było powodu do 
uwzględnienia zażalenia, albowiem uchwała sądu 
pierwszej instancji znajduje w przepisie § 295 u. h. 
swe najzupełniejsze uzasadnienie. Sąd zażalenio
wy uwzględnił więc cały przedłożony mu materjał 
dowodowy i niesłuszne jest twierdzenie żalącego 
się, by zarzuty stawiane mu, były niepoważne i go
łosłowne.

Zarzucone naruszenie ustawy nie zachodzi, wo
bec czego należało dalsze zażalenie jako niczem 
nieuzasadnione oddalić. Okoliczność, że wdrożone 
przeciw żalącemu się postępowanie karne zostało 
zastanowione, jest bez znaczenia prawnego, albo
wiem z jednej strony jest to nowość w postępowa
niu na dalsze zażalenie niedopuszczalna, z drugiej 
zaś strony zauważyć należy, że fakt wdrożenia po
stępowania karnego przeciw żalącemu się nie był 
jedynym powodem jego usunięcia, gdyż uchwała 
sądu pierwszej instancji czyni żalącemu się zarzut 
prowadzenia zarządu w sposób nieprawidłowy oraz 
podkreśla fakt istnienia-oddawna antagonizmu mię
dzy żalącym się a pewną grupą akcjonarjuszów, co 
już samo zdaniem sądu apelacyjnego było ważnym 
powodem w rozumieniu § 295 u. h. do odwołania 
żalącego się.
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316.

1. P reten sja  h ipoteczna stanow iąca resztę ceny  
kupna lub pochodząca z działu fam ilijnego nie 
traci te j cechy  przez to, że by ła  przedm iotem  cesji 
i retrocesji; d la  w aloryzacji m iarodajny jes t czas 
pierw otnego j e j  powstania.

2. W przypadku  § 33 ust. 1 rozp. walor, odsetk i 
za leg łe  winny być traktow ane w m yśl §§ 5 i 6 rozp.



Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 23 kw ietnia 1926. 14. X. 9/26.

W oddziale III  księgi wieczystej Ł. k. 56 i K. 
k. 26, których zapisanymi właścicielami są dłużnicy, 
wpisana jest na rzecz wnioskodawcy hipoteka 
w kwocie 100.000 mk. z 5°/0 odsetkami, a to: 20.000 
mk. pod poz. 13 ks. wiecz. Ł. z tytułu działów fami
lijnych, i 80.000 mk. pod. poz. 15 i 16 ks. wiecz. Ł., 
względnie 12 i 13 ks. wiecz. K, z tytułu reszty ceny 
kupna. Pismem z 20 grudnia 1924 wniósł wierzy
ciel o przerachowanie wyżej wymienionych swych 
należności wraz z zaległemi odsetkami od 1 paź
dziernika 1921 na 50°/0 sumy zwaloryzowanej we
dług skali § 2 rozp. z 14 maja 1924.

Uchwałą z 23 marca 1925 przeliczył sąd powia
towy w Wąbrzeźnie zabezpieczenie hipoteczne po
wyższych należności na zasadzie § 33 ust. 1 rozp. 
z 14 maja 1924 na 18:1/4°/„ sumy, obliczonej według 
skali § 2 tegoż rozp. po doliczeniu do niej zaległych 
odsetek za czas od 1 października 1921 r. do 1 lipca 
1924, od których potrącono odsetki wpłacone do 
banku, a pretensję osobistą przeliczył tenże sąd na 
39,6849°/0 sumy,, obliczonej według skali § 2 cyt. 
rozp. w następstwie ustalenia, powziętego na pod
stawie orzeczenia biegłych, że wartość obciążonych 
nieruchomości spadła do 39,6849°/0 wartości, jaką 
miały w czasie powstania pretensji. Dłużnikom 
przyznano prawo spłacania wierzytelności osobistej 
w ratach, wymienionych w uchwale, nadto zaś na
łożono na nich koszty postępowania.

Przeciw tej uchwale wnieśli dłużnicy natych
miastowe zażalenie z wnioskiem o je j uchylenie 
i przerachowanie hipoteki jako pochodzących z ty
tułu pożyczki, przy przyjęciu jako podstawy prze
rachowania 10°/„ kwoty zwaloryzowanej i użyczenie 
żalącym moratorjum do stycznia 1931. Uchwałą 
z 30 listopada 1925 uwzględnił sąd okręgowy w To
runiu częściowo to zażalenie i zmienił uchwałę sądu 
powiatowego w Wąbrzeźnie w ten sposób, że zabez
pieczenie hipoteczne pojedynczych należności prze
liczył na 183/4°/o sumy zasadniczej, obliczonej we
dług skali § 2 rozp. z 14 m aja 1924, wszakże bez do
liczenia do zwaloryzowanej sumy zaległych odse
tek, bo doliczenie to nie odpowiada przepisowi § 33 
ust. 1 cyt. rozp. Zapłatę łącznej sumy 23.148,21 zł. 
rozłożył sąd na trzy raty, płatne 1 stycznia 1926, 

. 1 listopada 1926 i 1 listopada 1927, przerachowanie 
pretensji osobistej pominął a koszta pierwszej in
stancji nałożył na strony po połowie, nie policzając 
kosztów zażalenia. Sąd okręgowy jest zdania, że na
leżności wnioskodawcy zostały słusznie zaliczone 
do należności objętych § 29 ust. 1 lit. a i f. cyt. 
rozp,, a ich zabezpieczenie hipoteczne słusznie .o- 
stało przeliczone na 18:!/40/0 sumy zasadniczej, obli
czonej według skali § 2, jedynie doliczenie zale
głych odsetek nie odpowiada przepisowi § 33 ust. 
1 rozp. wal. Wobec tego sąd okręgowy przeliczył 
to zabezpieczenie na 18s/4°/0 sumy zasadniczej bez 
doliczenia odsetek, nie wdając się w rozpatrywanie 
kwestji, czy i o ile kwoty złożone przez dłużników
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w banku służyć mogą skutecznie ku umorzeniu od
setek, która to kwestja jako sporna nie mogłaby 
i tak być rozstrzygniętą w drodze postępowania nie
spornego, Nałożenie kosztów pierwszej instancji 
na dłużnika nie wydaje się sądowi zażaleniowemu 
również uzasadnione.

Przeciw tej uchwale doręczonej 24 grudnia 1925 
wnieśli dłużnicy 7 stycznia 1926 dalsze zażalenie,
0 ile ustalono sposób zapłaty łącznej kwoty 
23148,21 zł. z wnioskiem o uchylenie uchwały
1 przekazanie sprawy sądowi pierwszej instancji do 
ponownego rozpatrzenia ewentualnie o zmianę 
uchwały i przerachowanie zabezpieczenia hipotecz
nego w niższej wysokości niż 18:V4°/0 i rozłożenie za
płaty na równe roczne raty do roku 1928 włącznie. 
Dłużnicy wywodzą, że wobec tego, że wnioskodaw
ca, względnie jego żona, cedowali w roku 1918 spor
ne należności na Bank Związku Sp. Zarobkowych, 
a następnie w marcu 1921 nabyli je z powrotem od 
Banku, należności te nie mogą być uważane jako 
pochodzące z tytułu reszty ceny kupna, względnie 
wkładów majątkowych, lecz z tytułu pożyczki, wo
bec czego należało je przerachować tylko według 
stopy § 6 rozp. wal., że wierzytelność z tytułu po
sagu nie może być zaliczona do należności, wymie
nionych w § 29 f) cyt. rozp. i że zabezpieczenie 
hipoteczne winno być przeliczone tylko na 15°/„ 
i żalą się na zbyt wysokie oszacowanie dłużniczej 
nieruchomości, której wartość spadła poniżej 15"/„ 
wartości z czasu powstania wierzytelności, czego 
dowodzą orzeczeniem biegłych z 7 grudnia 1925 r.

Pczatem co do dalszych szczegółów powołuje się 
sąd apelacyjny na zaskarżoną uchwałę i treść pism 
zażaleniowych. Dalsze zażalenie dłużników jest 
natychmiastowem dalszem zażaleniem z § 47/4 rozp. 
z 14 m aja 1924 i § 27 niem. ust. o sąd. niesp. i zo
stało wniesione w ustawowym czasokresie (§§ 22 
i 29 ust. o sąd. niesp.) i w prawidłowej formie (§ 29 
ust. o sąd. niesp.) a do jego rozpoznania właściwym 
jest sąd apelacyjny w Poznaniu na zasadzie art. 7 
pr. ust. o sąd. niesp. W rzeczy samej nie jest ono 
jednak uzasadnione. Według § 27 ust. o sąd. niesp. 
przeciw rozstrzygnięciu sądu rozpatrującego zaża
lenie dopuszczalny jest środek prawny dalszego za
żalenia tylko wtedy, jeżeli rozstrzygnięcie to pole
ga na naruszeniu ustawy. Naruszenia tego dopa
trują się dłużnicy w mylnem skwalifikowaniu da
nych należności jako pochodzących z tytułu reszty 
ceny kupna, względnie z tytułu działów familijnych 
i w mylnem przerachowaniu zabezpieczenia hipo
tecznego na 1 8 3/4°/o sumy zasadniczej. Zarzuty te 
nie są jednak słuszne. Nie było wogóle spornem, 
że kwota 20.000 mk. stanowiła posag żony wniosko
dawcy a kwoty 30,000 mk. i 50.000 mk. stanowiły 
resztę niespłaconej ceny kupna, wobec czego słu
sznie zupełnie zastosowano odnośnie do pierwszej 
sumy przepisy §§ 28 i 29 f) cyt. rozp., które odno
szą się do wypadków nieobjętych §§ 5 i 27 tegoż 
rozp., a do dwóch dalszych sum przepisy §§ 28 
i 29a) tegoż rozp. Zapatrywanie prawne dłużników,
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jakoby należności te wskutek ich scedowania przez 
wierzycieli w 1918 na rzecz Banku Związku Sp, Za
robkowych przy sposobności zaciągania pożyczki 
w tymże banku i następnego odzyskania z powro
tem po spłaceniu pożyczki straciły swój pierwotny 
charakter i przeistoczyły się w należności z poży
czek, nie znajduje żadnego uzasadnienia w ustawie 
i jest zupełnie dowolne. Byłoby to zapoznaniem 
istoty wpisu hipotecznego i obaleniem zasady, na 
której opiera się cała instytucja ksiąg wieczystych, 
gdyby się dopuściło możliwość odmiennej od treści 
wpisów odpowiedzialności danej nieruchomości. 
Treść wpisu hipotecznego decyduje o rozciągłości 
zobowiązania dłużnika i wszelkie modyfikacje tego 
zobowiązania muszą być z księgi wieczystej wi
doczne, Okoliczność, czy i jakie korzyści osiągnęli 
wierzyciele przy sposobności zawierania tranzakcji 
z bankiem, jest dla rozciągłości zobowiązania dłuż
nika zupełnie bez znaczenia prawnego, i zabezpie
czenie hipoteczne wierzytelności nie mogło ulec 
żadnej zmianie,

Tak samo bezpodstawne są wywody dłużników,
0 ile usiłują oni wykazać, że za czas powstania ty
tułu danych należności należy uważać nie czas 
powstania pierwotnego ich tytułu, lecz czas, w któ
rym nastąpiła owa rzekoma zamiana pierwotnych 
należności na należności z innego tytułu, słusznie 
zupełnie nastąpiło też przerachowanie według od
powiedniej stawki z czasu powstania pierwotnego 
tytułu zgodnie z przepisem § 3 ust. 1 cyt. rozp.

Słusznie też zastosowano w zasadzie do przera
chowania zabezpieczenia hipotecznego danych na
leżności przepis § 33 ust. 1 cyt. rozp. i w tym wzglę
dzie wystarczy powołać się na motywy zaskarżo
nej uchwały. Zarzut żalących się, jakoby wartość 
danej nieruchomości spadła poniżej 15°/0 w stosun
ku do wartości z czasu powstania wierzytelności, 
nie mógł być rozpatrzony, albowiem stanowi on nie
dopuszczalną w trzeciej instancji nowość.

Tak więc zarzucone naruszenie ustawy nie za
chodzi, bo i przepis § 36 cyt. rozp. został należycie 
zastosowany.

Sąd apelacyjny nie podziela wprawdzie zapa
trywania prawnego, wyrażonego przez sąd zażale
niowy, odnośnie do kwestji, że doliczenie przez sąd 
pierwszej instancji zaległych odsetek do kapitału
1 obliczenie 183/4°/0 od tak zwaloryzowanej sumy nie 
odpowiada przepisowi § 33 ust. 1 cyt. rozp. i że 
sporna kwest ja  co do wpłaconych odsetek nie mo
głaby być rozstrzygnięta w drodze postępowania 
niespornego, jak również jest sąd apelacyjny inne
go zdania co do kwestji, jakie zasady należy stoso
wać przy orzekaniu o kosztach postępowania 
w sprawach o przerachowania, lecz wszystkie te 
kwestje usuwają się ż pod rozpatrywania, przez sąd 
apelacyjny z tego powodu, że dłużnicy odnośnych 
ustępów uchwały sądu zażaleniowego jako dla nich 
korzystnych nie zaskarżyli a wierzyciel dalszego za
żalenia nie wniósł. Wreszcie sprzecznem ze stanem 
aktów jest stwierdzenie sądu zażaleniowego, jakoby 
wierzyciel nie żądał przerachowania pretensji oso
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bistej, albowiem we wniosku swym wyraźnie do
maga się on przerachowania w myśl §§ 28 i 29 cyt. 
rozp. swych należności na 50"/o a już samo powo
łanie tych przepisów wskazuje na to, że chodziło 
o przerachowanie i pretensji osobistej, wobec czego 
sąd pierwszej instancji zupełnie słusznie objął swą 
uchwałą także i tę pretensję osobistą, na co dłużni
cy w swem natychmiastowem zażaleniu nawet 
w zasadzie się nie żalili, atoli w rozpoznawanie tej 
kwestji sąd apelacyjny nie może się również wda
wać dla braku dalszego zażalenia ze strony wie
rzyciela.
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317.

Osoba trudniąca się handlem  hurtowym ( ś liw ek) 
bez zezw olen ia nie m oże dochodzić pretensji o o d 
szkodow anie na te j podstaw ie, że zarządzono sprze
daż drogą publicznego przetargu śliw ek, za jętvch  
tym czasow o przez kom isarjat procederow y gminy 
m iejsk iej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 19 marca 1926. C. 27/26.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II, Sąd apelacyjny 
w Poznaniu.

Z powodów:
Roszczenie odszkodowawcze powoda jest nie

uzasadnione, Jeśli nawet słuszny jest zarzut skar
gi rewizyjnej, że nie można opierać się, jak to zro
bił sąd apelacyjny, na postanowieniach ustawy 
z 2 lipca 1920 o zwalczaniu lichwy wojennej, skoro 
ustawa w r. 1921 w b. dzielnicy pruskiej nie obowią
zywała (zob. rczp. rady ministrów z 21 grudnia 
1922  ̂dzu. poz. 1/23), to jednak działania funkcjo- 
narjUszów pozwanej gminy uznać należy za prawne 
na podstawie innych przepisów ustawy. Jeśli po
wód nie miał, jak ustala sąd apelacyjny, zezwole
nia na skupywanie śliwek, przeto skupując ów to
war i handlując nim hurtownie wykroczył przeciw 
zakazowi prawnemu: począwszy bowiem od rozp. 
z 24 czerwca 1916 o handlu żywnością i paszą dzu. 
Rz, str. 581 nie mógł on zajmować się owym burto
wym handlem bez zezwolenia władzy pod grozą od
powiedzialności z §§ 46 i 5 rozp. z 23 września 1915 
o trzymaniu zdała od handlu osób niepewnych 
(dzu. Rz. str. 603), który to przepis przewiduje rów
nież konfiskatę. Towar tymczasowo zajęty a mo
gący ulec konfiskacie mógł być w myśl art. II rczp. 
z 22 marca 1917 dzu. Rz. str. 253 sprzedany jeszcze 
przed rozstrzygnięciem sprawy nawet wskutek za
rządzenia urzędników pomocniczych prokuratury, 
do których należą organy pozwanej gminy. Dzia
łanie tych organów nie było zatem bezprawne i dla
tego gmina z tytułu odszkodowania nie może być 
odpowiedzialna.



318.

1. Spólnik, który  wniósł do spółk i patent jako  
w kład, nie m oże po rozwiązaniu spółk i żądać zw ro
tu patentu w naturze ani też w ynagrodzenia za uży
wanie przez sp ó łkę  patentu.

2. Z żądaniem  odszkodow ania z pow odu bez 
praw nego usunięcia go od  kierow nictw a w arszta
tów i prac warsztatow ych spólnik ten nie jest obo
wiązany cz ekać  przeprow adzen ia likw idacji.

W yrok izby piątej sadu najwyższego 
z 19 m arca 1926.' C. 242/25.

I. Sąd okręgowy. II. Sąd apelacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
1. Skarga rewizyjna jest nieuzasadniona, o ile 

żali się na to, że powoda niesłusznie oddalono z żą
daniem wydania mu przepisów oraz rysunków odno
szących się do patentów na zamki ubezpieczające 
nr. 333 i 478. Sąd apelacyjny ustalił,, że patent 
nr. 333 wniesiony został przez powoda do spółki ja 
ko wkładka a tem samem stał się własnością spółki. 
Patent ów nie został oddany spółce jedynie do uży
wania, zaczem § 732 uc. zobowiązujący do zwrotu 
w naturze nie może mieć zastosowania. Słusznie 
zastosowano przeto przepis § 733/2 uc., który naka
zuje za wkładki wniesione nie w pieniądzach zwró
cić jedynie wartość i to dopiero po spłaceniu dłu
gów spółki. Wywody skargi rewizyjnej mające na 
celu uzasadnienie obowiązku zwrotu rzeczonego pa
tentu, ponieważ miał on być oddany spółce jedynie 
do używania, nie mogą się ostać wobec ustaleń za
skarżonego wyroku, któremi sąd rewizyjny jest 
związany w myśl § 561 upc.

Podobnie przedstawia się sprawa także co do 
drugiego patentu nr. 478, skoro z ustaleń sądu ape
lacyjnego wynika, że patent ów nigdy nie był wła
snością powoda, lecz został nabyty już przez spół
kę na własność tejże. Powód nie może więc wyka
zać ani uzasadnić tytułu prawnego, z mocy którego 
należałoby mu wydać ów patent jako jego własność.

3. Odnośnie do dalszych zarzutów skargi rewi
zyjnej zauważyć należy, że sąd apelacyjny nie do
puścił się żadnej obrazy, jeżeli nie przyznał powo
dom odszkodowania za straty, których wynagrodze
nia powód domaga się z powodu używania przez 
spółkę wspomnianych wyżej patentów. Jeśli pa
tenty stały się własnością spółki a powód nie wy
kazał szczególnego tytułu do pobierania jakichś 
wartości z tytułu używania przez spółkę patentów, 
to roszczenie jego nie ma podstawy prawnej: do
chód z patentów uwzględniony być może w rachun
ku zysków i strat.

Natomiast słuszność przyznać należy skardze 
rewizyjnej, o ile wytyka obrazę §§ 286, 139 upc., 
skutkiem której oddalono powoda z jego żądaniem 
wypłacenia mu wynagrodzenia za bezprawne we
dług jego twierdzeń usunięcie go od kierownictwa 
warsztatów i prac warsztatowych. Powód twier
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dził mianowicie, powołując się na kontrakt z 29 ma
ja  1922, że zarząd spółki obowiązany był poruczyć 
mu kierownictwo i praktyczne wykonywanie prac 
w warsztacie za pieniężnem wynagrodzeniem. Sąd 
apelacyjny przyjął, że powód odnośnych strat nie 
wykazał ani niczem nie uzasadnił wysokości żąda
nego wynagrodzenia. Oddalenie jednak powoda z tą 
częścią roszczenia wydaje się być przedwczesne, 
skoro w myśl § 139 upc. należało wyjaśnić wszelkie 
okoliczności mające znaczenie dla dochodzącego ro
szczenie, a w szczególności wezwać powoda do 
szczegółowego określenia swych roszczeń i wska
zania środków dowodowych. Powołanie się zaś na 
przedwczesność skargi z powodu, iż likwidacja 
jeszcze nie jest przeprowadzona, jest nieuzasadnio
ne, albowiem spólnik występuje tu na równi z in
nym wierzycielem pozostałych spólników.
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W spraw ach, należących do w łaściw ości sądów  
pokoju , prokurator ma praw o za łożyć skargę kasa 
cyjną tylko w ów czas: 1) gdy w yrok sądu obraża  
przepisy  praw a m aterjalnego lub praw a form alne
go z szkodą interesu państw owego, bądź 2) gdy wy
rok sądu obraża przepisy praw a publicznego, k tó
rych stosow anie n iezależne jest od  woli stron  *).

1) Powyższe orzeczenie sądu najwyższego, m ające zna
czenie kardynalne, jako dotyczące uprawnień urzędu pro
kuratorskiego, zbudowane jest na założeniach, z którem i po
godzić się nie możemy.

Sąd najwyższy wychodzi z założenia: a) że prawo pro
kuratora do zakładania w sprawach karnych, należących do 
właściw ości sądów pokoju skarg kasacyjnych jest oparte na 
roli, k tórą prokurator odegrywa w postępowaniu sądu okrę
gowego, jako drugiej instancji, granice zaś uprawnień w tej 
mierze prokuratora określają zakres jego obowiązków i ogól
ne zasady postępow ania kasacyjnego; b) że w myśl art. 173 
U. P. K. prokurator w postępowaniu odwoławczem bierze 
udział nie jako strona, lecz tylko jako stróż ustawy i obroń- 
qa porządku publicznego, czuwa, żeby ustawę zawsze wy
konywano z całą  ścisłością i żeby porządek publiczny nie 
cierpiał; c) że w obec powyższego prokurator występuje 
przed sądem w charakterze nie strony, lecz bezstronnego 
doradcy; d) że rola urzędu prokuratorskiego w przedmiocie 
zaskarżenia w trybie kasacyjnym  wyroków w sprawach, na
leżących do w łaściw ości sądów pokoju, jest ograniczona, 
a przeto ma prawo do założenia skargi kasacyjnej tylko 
wówczas:

1) gdy wyrok sądu został wydany wbrew wnioskowi 
prokuratora i obraża przepisy prawa m aterjalnego lub for
malnego ze szkodą zainteresowanego w ściganiu przestęp
stwa państwa;

2) gdy wyrok sądu obraża przepisy, dotyczące insty
tucji prawa publicznego, których stosowanie jest niezależne 
od woli stron, np. pogw ałcenie przedmiotowej właściw ości 
sądu, wymierzenie kary nieznanej ustawie obow iązującej, 
skazanie za czyn nieprzewidziany w ustawie i t. p.;

3) ponadto narówno ze stronami prokurator jest zwią
zany zasadą, wyrażoną w art. 907 U. P. K., m ającą zastoso
wanie i w sądach pokoju, a mianowicie, że, nie założywszy 
skargi apelacyjnej, prokurator nie ma prawa żądać uchylenia 
wyroku skazującego drugiej instancji, chociażby był nie
słuszny i wydany wbrew wnioskowi prokuratora, ale nie 
zmienił wyroku sądu pokoju.
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Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 7 grudnia 1925. K. 1130— 25.

Sąd okręgowy w Ł. w wydziale odwoławczym 
28 marca 1925 rozpoznawał skargę apelacyjną St. 
W., oskarżonego z art. 581 k. k., na wyrok sądu po
koju w S., skazujący W. na karę więzienia za kra
dzież. Do protokółu zostało zapisane, że W. się nie 
stawił, że wezwanie mu doręczono i że podproku
rator wnosił o zatwierdzenie wyroku. Sąd okrę
gowy wyrok sądu pokoju zatwierdził. 3 kwietnia 
1925 urząd prokuratorski przy sądzie okręgowym

Przytoczone zasady przedewszystkiem zaw ierają pewną 
niedokładność. Sąd najwyższy, uznając prokuratora w spra
wach należących do w łaściw ości sądów pokoju jedynie „do
radcą i wnioskodawcą bezstronnym, nie zaś stroną i oskar
życielem publicznym", nadaje mu jednak prawo, jako stró
żowi praworządności zakładać skargi w razie, gdy sąd wyda 
wyrok niezgodny z wnioskiem prokuratora, lecz ogranicza 
to prawo wypadkami, „dotyczącem i obrazy przepisów pra
wa m aterjalnego lub formalnego ze szkodą zainteresowanego 
w ściganiu przestępstw a państw a" nie określając co stanowi 
„szkodę zainteresow anego w ściganiu przestępstw a pań
stw a".

Niewątpliwie praworządne państwo dąży ku temu, aże
by niewinny nie został skazany, winny zaś spełnienia prze
stępnego czynu poniósł odpowiednią karę, a ten cel może 
być osiągnięty tylko, gdy sąd w yrokujący wyda wyrok zgo
dny z przepisami obow iązujących ustaw. Ja k ie  w tej mierze 
znaczenie ma wniosek urzędu prokuratorskiej już ustalił 
sąd najwyższy w orzeczeniach: nr. 72 z 1920 w sprawie K a- 
rakolskiej i nr. 293 z 1922 w sprawie Gawora, uznając, że 
sąd, w ydając wyrok bez wysłuchania wniosku prokuratora, 
dopuszcza się istotnego pogw ałcenia art. 166 U. P. K.

Urząd prokuratorski, jak słusznie twierdzą prof, M. Nie- 
kludow *) i prof. G laser 2) jest specjalną władzą oskarżającą, 
przydzieloną do sądownictwa, zadaniem której jest stać na 
straży praworządności, gdziekolwiek zajdzie tego potrzeba.

Słusznie zaznaczył również dr. J .  G laser, że zasada 
oskarżenia przez urząd prokuratorski winna być zastoso
wana we wszystkich sądach bez w yjątków i tylko wtedy 
może być osiągnięta należyta praworządność.

Zasadę tę podzieliły najnowsze ustawodawstwa:
Ogólna niem iecka ustawa postępowania karnego 3) 

uznaje za niezbędne uczestnictw o urzędu prokuratorskiego 
w charakterze oskarżyciela we wszystkich sądach i w są
dach niższych; oskarżenie popierają t. z. Amtsanwalte, pod
porządkowani prokuratorowi (Staatsanw alte).

W  myśl § 448 ust. post. karn. austrjackiej, czynności 
prokuratorskie w sądach powiatowych pełnią organy, w ska
zane w drodze rozporządzenia ministra sprawiedliwości 
t. z. Staatsanw altschaftliche Functionare, podporządkowane 
prokuratorowi sądu okręgowego. Na mocy § 96 przepisów 
wykonawczych, funkcjonariusze ci obowiązani są ściśle 
i dokładnie wykonywać polecenia przełożonych; na mocy 
§ 101 funkcjonarjusz prokuratorski, jeżeli mniema, że niema 
powodu do ścigania sądowego, powinien odłożyć (zuriick- 
legen) sprawę i akt przesłać prokuratorowi. W edle § 105 
prokurator może zobowiązać funkcjonarjusza prokurator
skiego nie zrzekać się oskarżenia nie uzyskawszy poprze
dnio na to jego zgody 4).

9  Podręcznik dla sędziów pokoju (t. I str. 8).
2) Erlass des Justizm inisters 25 November 1873 an 

sam tliche O berstaatsanw alte.
3) Gerichts —  Verfassungsgesetz § 142 i następ.
4) Na mocy art. 522 ust. post. karn. węgierskiego z 1896 

oskarżenie w niższych sądach (Bezirksgericht) popierają oso 
by upełnomocnione przez urząd prokuratorski (Bevoll- 
machtige der Staatsanw altschaft),

w Ł. założył skargę kasacyjną, zarzucając wyroko
wi sądu okręgowemu obrazę art. 157 u. p. k., przez 
rozpoznanie sprawy bez zawiadomienia W. o ter
minie rozprawy, gdyż, jak widać z pisma zarządu 
gminy Sz., które wpłynęło do sądu okręgowego 
w dzień rozprawy 28 marca 1925, zawiadomienie 
sądu o terminie rozprawy, otrzymane początkowo 
przez sołtysa wsi M., nie zostało W. doręczone 
z powodu wyjazdu jego do W. celem odbycia służby 
wojskowej.

Sąd najwyższy skargę kasacyjną pozostawił bez 
rozpoznania z zasad następujących:

Aczkolw iek art. 3 ust. post. karn., obow iązującej na 
obszarze b. zaboru rosyjskiego, nadaje prawo oskarżenia 
przed sądem pokoju w yłącznie osobom pokrzywdzonym 
przez przestępstwo, oraz władzom policyjnym i innym admi
nistracyjnym w granicach przez ustawę wskazanych, nato 
miast w yłącza prokuratora, jednak w yłączenie to, jak wy
nika z kom entarza do projektu nowej ust. post. karnego 
1900, było spowodowane jedynie brakiem  dostatecznego 
kompletu prokuratorskiego r’).

Ustawodawca, nie będąc w stanie przy obecnych wa
runkach skarbu, powiększyć kadry urzędu prokuratorskie
go do takiego stopnia, ażeby prokuratorowie mogli przyjmo
wać udział w charakterze oskarżycieli w sądach pokoju, 
wydał nowelę (art. 641 U. P. K.), upoważniającą prokurato
ra dawać wskazówki urzędnikom policji w przedmiocie po
pierania oskarżenia przed sądami pokoju. Przepis ten jest 
jednak nieaktualny, albowiem urząd prokuratorski nie jest 
uświadomiony o sprawach, skierow anych przez policję do 
sądów pokoju, również o terminie wyznaczonym do sądzenia 
sprawy.

W myśl art. 64 U. P. K. oskarżyciela do sądu pokoju 
deleguje nie urząd prokuratorski, lecz przełożona władza 
policyjna.

Na mocy decyzji zjednocz, depart. rady państwa z 1864 
nr. 47, str. 12 i orzeczenia zgromadzenia ogólnego b. senatu 
ros. nr. 6 z 1883 staw ienie się policji w charakterze oskar
życiela nie jest obowiązujące, lecz pozostawione do uznania 
przełożonej władzy policyjnej. W obec powyższego oczyw i
ście nasuwa się zasadnicze zagadnienie, w jaki sposób pro
kurator może, w obec takich warunków, udzielać wskazówki 
policji w przedmiocie popierania oskarżenia w sądach poko
ju i założenia w ustalonym term inie skargi apelacyjnej.

Jednak treść art. 641 U. P. K. w związku z art. 146 
U. P. K„ na mocy którego policja jest pozbawiona możności 
samodzielnego zaskarżenia wyroków S. P„ natom iast obo
wiązana jest, gdy uznaje za niezbędne założenie apelacji 
zw rócić się w tej kw estji do podprokuratora, który może 
założyć apelację od wyroku sądu pokoju, bądź zrzec się pra
wa zaskarżenia, daje poważne podstawy do twierdzenia, że 
prokurator, będąc uprawnionym do merytorycznego zaskar
żenia wyroków sądu pokoju jest nietylko wnioskodawcą, 
lecz i oskarżycielem  publicznym.

Urząd prokuratorski jako władza, przydzielona do są
downictwa, której zadaniem jest stać na straży praw orząd
ności i ścisłego zastosowania przepisów prawa, na mocy 
ustawy, posiada daleko szersze prawa, niż strona w proce
sie, albowiem, gdy strona może zaskarżyć wyrok sądowy 
tylko w razie obrazy jej osobistych lub majątkowych in te
resów, urząd prokuratorski jest uprawniony do zaskarżenia 
wyroku nie tylko w interesie oskarżenia, lecz i na korzyść 
oskarżonego (orzecz. kas. dep. b. senatu rosy. z 1871 nr. nr. 
637 i 1145) z w yjątkiem powództwa cywilnego (orzecz. kas. 
dep. b. senatu 1870 nr. 1530).

W ychodząc z tego założenia, najnowsze ustawy postę
powania karnego przyznały prokuratorowi prawo kasacji

5) O bjasnitielnaja zapiska k projektu U. U. S. t. I, 
str. 3 i 4,



1. Prawo prokuratora do zakładania w spra
wach, należących do właściwości sądów pokoju, 
skarg kasacyjnych jest oparte na roli, którą proku
rator odegrywa w postępowaniu sądu okręgowego, 
jako drugiej instancji, granice zaś uprawnień w tej 
mierze prokuratora określają: zakres jego obowiąz
ków i ogólne zasady postępowania kasacyjnego. 
Przewidziane w art. 173 u. p. k., prawo prokuratora 
do zakładania skarg kasacyjnych narówni ze stro
nami, ale nie w charakterze strony, jest wyjątkowe 
i przeto ulega ścisłej interpretacji i ścisłemu, 
w granicach uprawnień prokuratora, wykonywaniu.

2. Rolę prokuratora w procesie karnym, i w 
szczególności w postępowaniu odwoławczem 
w sprawach, należących do właściwości sądów po
koju, sąd najwyższy już wyjaśnił w orzeczeniu 
w sprawie K. (2b. orz. ś. n. z 1920 nr. 72), ustala
jąc, że prokurator w tem postępowaniu nie bierze 
udziału, jako strona, lecz jako stróż ustawy i obroń
ca porządku publicznego, czuwa, żeby ustawę za
wsze wykonywano z całą ścisłością i żeby porządek 
publiczny nie ucierpiał. Wobec tego prokurator 
występuje przed sądem w charakterze nie strony, 
lecz bezstronnego doradcy, który daje wniosek 
w sprawie, zgodnie ze swoim sumieniem i poglądem 
prawnym, nie dążąc a priori do przechylenia szali 
na tę lub inną stronę, lecz działając wyłącznie w in
teresie ustawy i porządku publicznego.

3. Ustawa, wyłączająca prokuratora od udziału 
w sprawach prywatno-skarbowych, znacznie te role 
uszczupliła i w charakterze bezstronnego doradcy 
prawnego prokurator może obecnie występować tyl
ko w sprawach, w których nie widzi podstaw do wy-
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wyroków sądowych w obronie ustawy, a mianowicie w razie 
uznania dopuszczonego uchybienia obrzędom i formom po
stępowania sądowego o tyle istotnym, że bez ich zastoso
wania nie można uznać danego orzeczenia za posiadające 
moc wyroku sądowego. Prawo to zostało również umie
szczone w projekcie naszej ustawy post. karnego (art. 502).

Przepis art. 157 U. P. K. jest zasadniczy i podstawowy, 
albowiem nietylko pozbawia oskarżonego służącego mu pra
wa obrony, lecz może spowodować skazanie osoby niewin
nej, a przeto obraża nietylko interes prywatny strony, ale 
i porządek publiczny tem bardziej, że zastosowanie tego 
przepisu nie zależy od woli strony.

Skoro ustawa uprawnia prokuratora do założenia skar
gi kasacyjnej na korzyść oskarżonego, należy, naszem zda
niem, nie uszczuplać, lecz rozszerzać to prawo urzędu pro
kuratorskiego, wychodząc z zasady przyjętej w art. 4 naj
nowszej ustawy new -szolelskiej z 1893, na mocy której „każ
de powództwo karne jest powództwo publiczne" (tonte 
action penal est une action publiąue).

Przytoczoną zasadę wypowiedział również znany re 
daktor francuskiej ustawy post. karnego Portalis 1).

Nie możemy się też pogodzić z przytoczoną w niniej- 
szem orzeczeniu sądu najwyższego tezą, że prokurator na
równi ze stronami jest związany zasadą wyrażoną w art. 
907 U. P. K., a mianowicie, że, niezałożywszy skargi apela
cyjnej, nie ma prawa żądać uchylenia wyroku skazującego 
drugiej instancji, chociażby był niesłuszny i wydany wbrew 
jego wnioskowi. Teza niniejsza mogłaby mieć podstawę 
prawną, gdyby obow iązująca ustawa post. kar. zawierała

b  Faustin Helit „Practiąue crim inęlle (t. I. 13).

roku skazującego. Ideał urzędu publicznego, jako 
zupełnie bezstronnego, stojącego ponad sądem lub 
obok niego „stróża ustawy", z postępem zasady 
skargowej w znacznej mierze stracił na uroku i w 
ramach tylko samej obowiązującej w b. zaborze ro
syjskim ustawy post. karn., nie znającej skargi 
w obronie ustawy, nie ma pod sobą mocnego grun
tu. Natomiast rola Prokuratora, jako obrońcy po
rządku publicznego, jako rzecznika państwa, zain
teresowanego w ściganiu przestępstw i w prawidło
wym wymiarze sprawiedliwości karnej, najzupeł
niej uzasadnia udział prokuratora w sądownictwie 
pokojowem i zarazem określa jego prawa i obo
wiązki.

4. Prokurator, jako rzecznik państwa, jest prze
dewszystkiem zainteresowany, ażeby osobnik, któ
rego prokurator uznaje winnym popełnienia prze
stępstwa, poniósł należytą karę i w tym celu, acz
kolwiek sam w charakterze oskarżyciela w sądzie 
pokoju nie występuje, ale tym oskarżeniem kieruje 
i sam w interesie oskarżenia zakłada apelację do 
drugiej instancji. Podczas rozprawy apelacyjnej 
wyjaśniając znaczenie złożonych dowodów, proku
rator, gdy te dowody są jego własne, oczywiście nie 
może pozostać bezstronnym doradcą i nie może nie 
dążyć do przechylenia szali na stronę oskarżenia. 
Nie będąc zatem w ścisłem znaczeniu stroną w pro
cesie, prokurator atoli, jako rzecznik państwa, jest 
zainteresowany w wyniku procesu i przeto jeżeli 
uważa, iż wyrok w czemkolwiek obraża prawo pań
stwa karania przestępstwa, może założyć skargę 
kasacyjną.

5. Również zaintersowane jest państwo w ści-
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odpowiednie przepisy wyżej przytoczone i obowiązujące 
w dzielnicach b. zaboru niemieckiego i austrjackiego.

Na mocy obow iązującej obecnie ustawy prokurator sty
ka się ze sprawą, należącą do właściw ości sądów pokoju 
tylko w sądzie odwoławczym i tylko wtedy, ma sposobność 
przekonania się, czy sprawa ta nie wymagałaby jego inge
rencji jako rzecznika władzy państwowej, kardynalny obo
wiązek którego polega na baczeniu nad ścisłem  i należytem 
przestrzeganiem ustaw w dziedzinie działalności sądowej.

Pozbaw ienie prokuratora prawa zaskarżenia wyroku 
bądź decyzji zapadłych niezgodnie z jego wnioskiem może 
spowodować bardzo niepożądane następstw a dla sprawnego 
wymiaru sprawiedliwości.

W yobraźmy sobie, że przed sądem pokoju stał X., oskar
żony o kradzież. Zachodzi kw estja niepoczytalności oskar
żonego bądź rozeznania nieletniego oskarżonego. Sąd po
koju tę kw estję zupełnie pominął i X. skazał. Oskarżony 
założył skargę apelacyjną. Sąd okręgowy, wbrew wniosko
wi prokuratora, sprawę nie skierow ał w trybie przewidzia
nym art. 353— 356, 3561— 3566, wyrok zaś I instancji zatw ier
dził.

Czy można przypuszczać, ażeby prokurator nie miał 
prawa zaskarżyć taki wyrok II instancji tylko dlatego, że 
wyrok sądu pokoju nie był przezeń zaskarżony.

Do wydania nowej ustawy, nadającej prokuratorowi 
prawo zażalenia w obronie ustawy, naszem zdaniem, nie na
leży uszczuplać prawa urzędu prokuratorskiego do zaskar
żenia wyroków sądów odwoławczych w trybie kasacyjnym 
z powodu istotnej obrazy przepisów prawa materjainego 
bądź formalnego nawet gdyby wyrok sądu pokoju nie był 
przez prokuratora zaskarżony.

Stanistaw  C zerw iński.



słem przestrzeganiu przepisów, stanowiących insty
tucję prawa publicznego i których zastosowanie nie 
zależy od woli stron. Pogwałcenie przedmiotowej 
właściwości sądu, wymierzenie kary nieznanej usta
wie, skazanie za czvn nie przewidziany w usta
wie i t. d., wszystko to obraża nietylko interes pry
watny strony, ale i porządek publiczny, którego 
prokurator jest obrońcą. I tu leży druga dziedzina 
działalności prokuratorskiej, której on musi podjąć 
się z urzędu. Skarga kasacyjna w tych wypadkach 
jest nietylko prawem, lecz i obowiązkiem prokurato
ra. Ale na tem i kończą się uprawnienia prokurato
ra do kasacji, gdyż na tem kończy się interes pu
bliczny. Skazanie oskarżonego, którego prokurator 
uważa za niewinnego, niesprawiedliwy, zdaniem 
prokuratora, ale w granicach ustawy, wymiar kary, 
pogwałcenie przepisów prawa materjalnego albo 
formalnego, obrażających atoli prywatny interes 
strony, słowem wszystko co nie dotyczy prawa pań
stwa ścigania przestępcy i domagania się jego uka
rania, albo nie dotyczy instytucji prawnych, ochra
niających interes publiczny, wykluczone jest od 
ingerencji prokuratora. W tych wypadkach proku
rator nie ma nietylko obowiązku, ale i prawa do 
kasacji.

Ponadto narówni ze stronami prokurator jest 
związany zasadą, wyrażoną w art. 907 U. P. K., ma
jącą zastosowanie i w sądach pokoju, a mianowicie, 
że, nie założywszy skargi apelacyjnej, prokurator 
nie ma prawa żądać uchylenia wyroku skazującego 
drugiej instancji, chociażby był niesłuszny i wyda
ny wbrew wnioskowi prokuratora, ale nie zmieni! 
wyroku sądu pokoju.

7. W ostatecznym wywodzie należy uznać, że 
w sprawach należących do właściwości sądów po
koju, prokurator, występując w roli rzecznika inte
resu państwowego i obrońcy porządku publicznego, 
ma prawo do założenia skargi kasacyjnej: 1) gdy 
wyrok sądu okręgowego został wydany wbrew 
wnioskowi prokuratora i obraża przepisy prawa ma
terjalnego i formalnego na szkodę zainteresowanego 
w ściganiu przestępstwa państwa, bądź 2) gdy wy
rok sądu obraża przepisy, dotyczące instytucji 
prawa publicznego, których stosowanie jest nieza
leżne od woli stron. Poza temi wypadkami żadna 
obraza prawa, jako nie godząca bezpośrednio w in
teres państwa, nie może stanowić podstawy do wy
stąpienia prokuratora ze skargą kasacyjną.

8) W sprawie niniejszej prokurator żąda uchy
lenia wyroku z powodu obrazy art. 157 U. P. K., 
przez rozpoznanie sprawy pomimo niedoręczenia 
oskarżonemu W, zawiadomienia o terminie rozpra
wy. Ja k  widać z akt sprawy sąd okręgowy był 
wprowadzony w błąd co do doręczenia W. zawiado
mienia i, po rozpoznaniu sprawy, wyrok sądu poko
ju, zgodnie z wnioskami prokuratora, zatwierdził. 
Rozpoznanie sprawy w instancji odwoławczej w nie
obecności stron jest, jak to wyjaśnił sąd najwyż
szy w sprawie C. i in. (Zb. orz. S. N. z 1921 nr. 225 
i in.), podstawową zasadą art. 157 i 879 U, P. K.

332

i może przeto zaszkodzić tylko prywatnemu intere
sowi strony, która ma prawo i możność bronienia 
tego swego interesu w drodze skargi kasacyjnej. 
Natomiast interes państwa żadnej szkody z tego do
wodu doznać nie może, a zatem i ingerencja proku
ratora w tym wypadku nie może mieć miejsca. W o
bec tego należy uznać, że w sprawie niniejszej pro
kurator nie miał prawa do założenia skargi kasa
cyjnej.
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A czkolw iek kw estja  zaufania sądu do zeznań  
św iadka nie u lega spraw dzeniu w trybie kasacji, to 
jed n ak  sw oboda oceny sędziow skiej nie powinna 
przeradzać się w dow olność.

W rażenia sądu m erytorycznego nie u legają  
sprawdzeniu instancji ka sacy jn e j, jeż e li w yn ikają  
z bezpośredn iej obserw acji żyw ego św iadka.

J e ż e l i  sąd  drugiej instancji ma pow ażne w ątpli
wości co do słuszności wrażeń otrzym anych przez  
sąd  p ierw szej instancji z zeznań św iadka  —  pow i
nien odnośnego św iadka w ezw ać i przesłuchać. 
W tym w ypadku praw o sądu apelacy jn ego do w e
zwania św iadka sta je  się jego obow iązkiem .

W ątpliw ości co do w iarogodności zeznań przy
jętych  przez sąd  p ierw szej instancji, oparte tylko  
na przypuszczeniach, a zasadniczo sprzeczne 
z wnioskami sądu pierw szej instancji, stanowią d o 
w olne i niczem nie uzasadnione dom niem ania ).

9  Code d 'instruction crim inelle, a w ślad za nim ustawa 
postępow ania karnego zna tylko kasację  wyroku z przyczyn 
prawnych, nie zna zaś rewizji, dozw alającej uchylenia wy
roku z przyczyn faktycznych. A rt. 912 u. p. k. jako ius 
strictum  określa ściśle przyczyny kasacyjne i nie pozwala 
na wykładnię rozszerzającą. Jeż e li więc sąd najwyższy za
znacza, że sprawa zaufania sądu do zeznań świadków nie 
ulega sprawdzeniu w trybie kasacji, wypowiada zasadę zgo
dną z prawem obowiązującemu jeżeli natom iast wdaje się 
w krytykę w artości zeznań świadków i na tej podstawie do
chodzi do zapatrywania (mimo wyraźne swe zastrzeżenie, że 
niemożliwe jest sprawdzenie w artości zeznań świadków 
w postępowaniu kasacyjnem ), że swobodne przekonanie sę
dziowskie, zagwarantowane art. 766 u. p. k., przerodziło się 
w dowolność, to wyrok popada tutaj w sprzeczność między 
wypowiedzianą zasadą a faktycznem  wbrew tej zasadzie
i przepisom ustawy omówieniem m aterjału dowodowego, 
uzyskanego z przesłuchania świadków w postępowaniu do- 
wodowem.

A rt. 766 u. p. k. nakazuje sędziemu orzekać na mocy 
wewnętrznego przekonania, które nabędzie przez rozważenie 
całokształtu okoliczności sprawy. I tutaj wyrok wypowiada 
zasadę zgodną z teorją  i praktyką, że wrażenia sądu m ery
torycznego nie ulegają sprawdzeniu przez instancję kasa
cyjną, wrażenia, które w języku prawniczym zowią się pod
staw ą przekonania sędziowskiego. A le wypowiedziana za
sada znowu jest uzależniona od zastrzeżenia, że sprawdze
nie jest tylko wtedy niedopuszczalne, kiedy sąd odniesie 
bezpośrednie wrażenie z zeznań badanego przez się świad
ka. Jedn ak zapatrywanie to nie jest trafne, tem bardziej, 
że żaden przepis ustawy go nie podeprze. Postępow anie 
apelacyjne bowiem polega zasadniczo na systemie re lacy j
nym i pozwala na mocy referatu (art, 886 i 890 u. p. k.) nie
tylko zmniejszyć karę, lecz także wyrok całkow icie uchylić



Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 9 lutego 1926. K. 2222— 25.

Urząd prokuratorski przy sądzie okręgowym 
w R. oskarżył: a) posłów na Sejm  P. W. i M. Cz. 
o to, że 26 sierpnia 1923 w P., powiatu Krz. na 
wiecu publicznym wygłosili mowy, podburzające do 
popełnienia czynu zdradzieckiego, do obalenia 
istniejącego w państwie ustroju społecznego, do nie- 
uległości uprawnionym zarządzeniom władz, do nie
nawiści pomiędzy poszczególnemi częściami ludno
ści oraz do nieposzanowania władzy, t. j. o prze
stępstwa, przewidziane w ust. 1, 2, 3 i 6 cz. 1 art. 
129 k. k. oraz w cz. 2 art. 154 tego kodeksu i b) po
sła na Sejm  S. K. o to, że w tymże czasie i miejscu 
wygłosił publicznie mowę, podburzającą do nieule- 
głości uprawnionym zarządzeniom władz i do nie
nawiści pomiędzy poszczególnemi częściami ludno
ści, t. j. o przestępstwa, przewidziane w ust. 3 i 6 
cz. 1 art. 129 k. k.

Sąd okręgowy w R. wyrokiem z 10 maja 1925, 
skazał P. W. na jeden rok ciężkiego więzienia i M. 
Cz. na dwa lata takiegoż więzienia, S. K. na jeden 
rok więzienia.

Sąd apelacyjny w L., po rozpoznaniu sprawy 
29 października 1925 i stwierdzając w motywach 
wyroku, że wyrok sądu okręgowego oparty jest na 
zeznaniach świadków, wymienia powody, które 
w nim budzą wątpliwość co do wiarogodności ze
znań świadków oskarżenia ze względu na możli
wość błędnego przytoczenia wypowiedzianych przez 
oskarżonych na wiecu zdań i słów. Wniosek swój 
o możliwości dopuszczenia się takich błędów przez 
świadków sąd apelacyjny uzasadnia tem:

że oskarżeni na wiecu przemawiali nie w języ
ku literackim, lecz w języku prostym, zbliżonym do 
gwary ludowej;

że świadkowie oskarżenia, składając zeznania 
po polsku, mogli nienależycie przedstawić treść 
przemówień oskarżonych, co potwierdza, między in
nemi, okoliczność, iż świadkowie, należący do-na
rodowości ruskiej, zupełnie inaczej ustalają treść 
tychże przemówień, oraz ta okoliczność, że tłoma- 
cząc na język państwowy przemówienie jednego
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na podstawie tego samego zasobu dowodów, jakiem i roz
porządzała instancja pierwsza, a w ięc sąd apelacyjny może 
w yrobić sobie na podstawie niezmienionego stanu faktycz
nego sprawy odmienne przekonanie, całkiem  sprzeczne z za- 
patrywaniem-przekonaniem sędziowskiem pierwszej in
stancji.

Jeż e li w reszcie ponowienie lub dopuszczenie nowych 
dowodów w postępowaniu apelacyjnem  nie jest obowiąz
kiem, lecz uprawnieniem, to wyrażona w wyroku kasacy j
nym zasada, że w razie poważnych w ątpliw ości sąd apela
cyjny winien dowód z przesłuchania świadka ponowić, go
dzi w swobodną ocenę sędziowską, tę bezcenną zdobycz 
prawa modernistycznego.

Niemniej niesłuszne jest zapatrywanie, że prawo sądu 
apelacyjnego przeistacza się w takim przypadku w jego obo
wiązek, Je ż e li bowiem art. 766 u. p. k, zastrzega sędziemu 
swobodę oceny całokształtu  okoliczności sprawy, jeżeli re- 
lacyjność jest zasadą postępowania apelacyjnego, a pono
wienie dowodów w myśl art. 884— 888 u. p. k. raczej wy-

z oskarżonych, niektórzy świadkowie użyli wyrazu 
„najeźdźca", któremu odpowiednika nie można zna
leźć w języku ruskim;

że świadkowie oskarżenia zbierali się i nara
dzali, wskutek czego mogło powstać nieświadome 
uzgodnienie ich zeznań,

i, wreszcie, że z powodu znacznej zwłoki w roz
poznaniu sprawy, w pamięci świadków mogłv się 
zatrzeć wrażenia z wiecu.

Powyższe wątpliwości skłoniły sąd apelacyjny 
do stwierdzenia braku dowodów winy oskarżonych 
i do ich uniewinnienia

Skarga kasacyjna urzędu prokuratorskiego żąda 
uchylenia wyroku sądu apelacyjnego, zarzucając 
mu obrazę: a)...

b) art. 766 upk., przez pominięcie w wyroku 
znacznej części obfitego materjału dowodowego, 
zawartego w zeznaniach osób, które oświadczyły, 
że język ruski znają, względnie znają doskonale. 

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1, W protokółach rozprawy głównej zarówno 

pierwszej, jak i drugiej instancji, niema wzmianki 
o tem, by oskarżeni przemawiali na wiecu nie w ję 
zyku literackim, lecz w języku „prostym, zbliżonym 
do gwary ludowej", a wobec tego pierwsza 
z przesłanek, na których sąd apelacyjny oparł swój 
wniosek o błędności, względnie niewiarogodności, 
zeznań świadków dowodowych, a następnie wnio
sek o niewinności oskarżonych, uznaną być powin
na jako dowolne domniemanie.

2, Niezależnie od tego, wysnuty z powyższego 
domniemania wniosek, jakoby z tego powodu świad
kowie dowodowi niedokładnie zrozumieli słowa 
oskarżonych, jest tembardziej błędny, iż świadko
wie ci, powołując się na źródło, z którego się na
uczyli języka ruskiego, powoływali się nie na szko
ły i książki, lecz na zetknięcie z miejscową ludno
ścią ruską, która, jak to notorycznie wiadomo, ję 
zyka literackiego nigdy nie używała i zaczęła uczyć 
się tego języka dopiero w ostatnich latach, po rewo
lucji rosyjskiej w szkołach obecnie przez rząd pol
ski utrzymywanych; różnica zaś między temi dwie
ma odmianami języka ruskiego polega przeważnie
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jątkiem, niż regułą, jeżeli w reszcie sąd apelacyjny, posłu
szny art. 892 u. p. k., wymienił dokładnie i stanowczo przy
czyny, które wpłynęły na jego odmienne przekonanie, to w y
rok kasacyjny w sposób rewizyjny wdaje się w meritum rei 
i nie bacząc na art. 912 u. p. k. bada w artość zeznań świad
ków i dochodzi do innych wniosków wbrew wypowiedzia
nej słusznej zasadzie, że kw estją zaufania sądu do zeznań 
świadka nie ulega sprawdzeniu w trybie kasacji.

Jeżeli nakoniec wyrok kasacyjny wypowiada zapatry
wanie, że wątpliw ości co do wiarogodności zeznań, oparte 
tylko na przypuszczeniach, a zasadniczo sprzeczne z wnio
skami sądu pierwszej instancji, stanowią dowolne i bezza
sadne domniemania, to niema wątpliwości, że kasacja  wy
roku nastąpiła nie z przyczyn kasacyjnych, lecz z przyczyn 
rewizyjnych, znanych jedynie ustawodawstwom b. zaboru 
niemieckiego 1§ 377 p. 7) i b. zaboru austrjackiego (§ 281 
p. 5), a oDcycn ustawodawstwu romańskiemu, które było 
wzorem dla u. p, k.

A dw okat Przeworski.



na wprowadzeniu przez język literacki całego sze
regu neologizmów, przystosowanych do potrzeb ży
cia współczesnego tak, iż każdy, kto włada ruskim 
językiem literackim, przez to samo z łatwością ro
zumie język miejscowy, używany przez ludność na 
Wołyniu, z wyjątkiem może nielicznych prowincjo- 
nalizmów.

3. Druga z kolei przesłanka, na której sąd ape
lacyjny oparł swój wniosek, dotycząca tej okolicz
ności, iż świadkowie dowodowi, składając zeznania 
po polsku, mogli nienależycie przedstawić treść 
przemówień oskarżonych, jest już nietylko dowol- 
nem domniemaniem sądu apelacyjnego, ale stoi 
w jaskrawej sprzeczności z materjałem dowodo
wym, ponieważ z jednej strony świadkowie dowo
dowi M. M., F. K., K., Sz. i O. nietylko kategorycz
nie oświadczyli, iż język ruski znają, ale powołali 
się na warunki, w których się tego języka nauczyli, 
z drugiej zaś strony niema w protokółach przewodu 
sądowego w obu instancjacn żadnych wskazówek na 
to, by wymienieni świadkowie nie znali dostatecz
nie języka polskiego, aby móc usłyszane przez nich 
w znanym im języku ruskim przemówienia przetłó- 
maczyć na język państwowy, względnie w tymże ję 
zyku streścić i scharakteryzować, zwłaszcza, iż, jak 
sąd Apelacyjny ustalił, świadkowie ci należą do 
inteligencji prowincjonalnej.

4. Wprawdzie, sąd apelacyjny oparł swój wnio
sek o niewiarogodności zenań świadków dowodo
wych, między innemi, na przeciwstawieniu im ze
znań świadków, „należących do narodowości ru
skiej”, którym raczej skłonny jest uwierzyć, aczkol
wiek jednak, w myśl zasady swobodnej oceny ma- 
terjału dowodowego przez sąd orzekający, kwest ja 
zaufania do jednej grupy świadków i niezaufania 
do drugiej należy do dziedziny wewnętrznego prze
konania sądu wyrokującego i sprawdzeniu w trybie 
kasacji nie ulega, to jednak swoboda ta nie powinna 
się przeradzać w dowolności i sięgać tak daleko, 
iżby sąd mocen był konkretnym zeznaniom świad
ków przeciwstawiać dowolne domniemania i w dru
giej instancji pomijać bez należytego omówienia ca
ły szereg ustaleń pierwszej instancji, opartych na 
gruntownem rozważeniu zeznań świadków.

5. Skoro sąd apelacyjny ryczałtowo uznał za 
wiarogodne zeznania „świadków odwodowych, nale
żących do narodowości ruskiej” i na nich, wbrew 
zeznaniom świadków dowodowych, wyrok swój 
oparł, to powinien był też rozważyć zeznania nale
żących do tej grupy świadków T. M., J .  A., G. P„
G. W,, I. H., M. T. i E. U., którzy potwierdzili, iż 
oskarżeni W. czy Cz., lub też obaj, w czasie prze
mówienia na wiecu, w odpowiedzi na wykrzyknik 
niektórych uczestników wieku: „do bolszewji”, od
powiedzieli: „pójdziemy, ale z ziemią”, względnie: 
„jeżeli wypędzicie, to z ziemią”, które to wyrazy 
akt oskarżenia, między innemi, oskarżonemu Cz, za
rzuca.

6. Sąd apelacyjny wątpliwości swe co do znajo
mości przez świadków języka, w którym zarzucone 
oskarżonym przemówienia były wypowiedziane,
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opiera na stwierdzeniu, że świadkowie dowodowi 
nie mogli w toku przewodu sądowego w pierwszej 
instancji przetłómaczyć na język ruski polskiego 
wyrazu „najeźdźca”, pomimo, iż nieznajomość lub 
chwilowe zapomnienie jednego wyrazu nie może 
świadczyć o nieznajomości języka przez osobę, któ
ra tego wyrazu przetłómaczyć nie potrafiła, a po- 
zatem, sąd apelacyjny, podając z jednej strony 
w wątpliwość zeznania świadków polaków na tej 
zasadzie, iż nie potrafili przetłómaczyć na język ru
ski wyrazu „najźdźca”, z drugiej zaś strony stwier
dzając, iż odpowiednika temu wyrazowi język ruski 
nie posiada, dopuścił się poważnego uchybienia za
sadom logiki.

7. Oparcie wyroku sądu apelacyjnego na dowol
nych domniemaniach i błędnych przesłankach znaj
duje potwierdzenie też i w tem, że sąd apelacyjny 
między innemi wychodził z niezgodnej z rzeczywi
stością przesłanki, jakoby w języku ruskim nie moż
na było znaleźć odpowiednika dla wyrazu „najeźdź
ca”, pomimo, iż w języku tym istnieje odpowiada
jący w zupełności wyrazowi „najeźdźca" wyraz 
„nabiżnyk”, poza tem zaś, jak widać z zeznania 
świadka F. M„ oskarżony W. nazwał polaków „Zaj
dami”, t. j. przybłędami, co, z punktu widzenia czy
nionych oskarżonemu zarzutów, jest równorzędne 
z nazwaniem polaków najeźdźcami.

8. Następnie sąd apelacyjny oparł swe wątpli
wości co do wiarogodności zeznań świadków dowo
dowych na przesłance, jakoby świadkowie ci zbie
rali się i naradzali, wskutek czego mogło powstać 
nieświadome uzgodnienie ich zeznań, pomimo, że 
w protokółach przewodu sądowego w obu instan
cjach niema wcale wzmianki o tem, by się świadko
wie dowodowi po wiecu zbierali, a tembardziej, by 
się w przedmiocie sprawy niniejszej naradzali, wo
bec czego i ta przesłanka, przyjęta przez sąd ape
lacyjny, jako podstawa wyrokowania, uznaną być 
powinna jako dowolne i z materjału dowodowego 
nie wypływające domniemanie, gdyż jedyna 
wzmianka o naradzaniu się świadków dowodowych 
jeszcze na wiecu, t. j„ na rok i ośm miesięcy przed 
roznrawą sądową w sprawie niniejszej w pierwszej 
instancji, wzmianka, zawarta w zeznaniach świad
ka P. M„ nie mogła uprawnić sądu apelacyjnego do 
uznania, iż świadkowie naradzali się w przedmiocie 
uzgodnienia swych zeznań przed sądem, zwłaszcza, 
iż tenże świadek wymienia cel, dla którego, jećo 
zdaniem, świadkowie się naradzali, a mianowicie, 
że chodziło im o rozbicie wiecu.

9. W końcu uzasadnienia swojego wyroku sąd 
apelacyjny wyraża przypuszczenie, iż „z biegiem 
czasu mogły się zatrzeć wrażenia z wiecu i dlatego 
i z tej przyczyny zachodzi obawa, iż z upływem cza
su świadkowie wogóle nie są w stanie dokładnie za
pamiętać, co właściwie oskarżeni powiedzieli 
w swych mowach, i że nieraz zdanie, wypowiedzia
ne oddzielnie, ma inne znaczenie, niż powiązane 
z całością przemówienia, z którego je zaczerpnię
to”. W związku ź tem należy zaznaczyć, że żaden 
ze świadków dowodowych, jak to z protokółu prze
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wodu sądowego w drugiej instancji wynika, -^rzez 
sąd apelacyjny badany nie był. Sąd okręgowy, 
który tych świadków badał bezpośrednio, w uza
sadnieniu wyroku nietylko przytoczył poszczególne 
zarzucone oskarżonym, a przez świadków powtó
rzone zdania, ale też przytoczył ogólną charaktery
stykę przemówień oskarżonych, jaką świadkowie na 
rozprawie podali, oraz skrzętnie uwypuklił z jednej 
strony wrażenia, jakie na świadkach, jako słucha
czach na wiecu, przemówienia oskarżonych wywar
ły, z drugiej zaś strony wrażenia, które sam sąd 
z zeznań świadków odniósł, i te ostatnie scharakte
ryzował, jako plastyczne i barwne, napiętnowane 
szczerością i bezpośredniością.

10. Protokóły przewodu sądowego w obu instan
cjach nie dają żadnych podstaw do przypuszczenia, 
iżby w pamięci świadków dowodowych miały się 
zatrzeć najjaskrawsze momenty zarzuconych oskar
żonym przemówień, a zwłaszcza ogólne wrażenie 
z tych przemówień, przeciwnie zaś świadek T. B. 
wręcz oznajmił, iż wygłoszone w mowach wyrazy 
zapamiętał doskonale i zanotował.

11. Tak jaskrawo sprzeczną z ich treścią opinję 
o zeznaniach świadków mógłby powziąć sąd, o ile 
świadków o złą wiarę nie posądza, jedynie po bez- 
pośredniem zetknięciu się z samymi świadkami, 
a więc tylko ten sąd, który poza martwemi proto- 
kularnemi zapisami obserwować mógł całokształt 
znamion, po których czujny sędzia obserwator dojść 
może do wniosku, że świadkowie w dobrej wierze 
uzupełniają luki w bezpośrednich wspomnieniach 
o faktach przez fantastyczne, wylęgłe w ich wy
obraźni opowiadania.

12. Wrażenia sądu merytorycznego nie ulegają 
sprawdzeniu instancji kasacyjnej, jeżeli te wraże
nia wynikają z bezpośredniej obserwacji żywego 
świadka. Gdy sąd drugiej instancji opiera wyrok 
na protokóle, to mocen jest w każdym wypadku za- 
dowołnić się materjałem pisemnym, jeżeli podziela 
wrażenia sądu pierwszej instancji, gdy zaś wrażeń 
tych nie podziela, wtedy mocen jest oprzeć się na 
protokóle pierwszej instancji o tyle tylko, o ile od
mienne swe od I-ej instancji zdanie opiera na logi- 
cznem zestawieniu poszczególnych części zaproto
kółowanych zeznań danego świadka; jeżeli zaś od
mienne zdanie sądu drugiej instancji nie wynika 
z całą oczywistością że ścisłej logicznej analizy za
protokółowanych zeznań, to sąd drugiej instancji 
o ile ma poważne wątpliwości co do słuszności wra
żeń, otrzymanych z zeznań przez sąd pierwszej in
stancji, ma tylko jedną drogę do rozproszenia tych 
wątpliwości— wezwać odnośnych świadków w myśl 
art. 8791 upk., który, aczkolwiek tylko nadaje pew
ne prawo sądowi apelacyjnemu, to jednak w wy
padkach, gdy skorzystanie z nadanego, sądowi ape
lacyjnemu prawa bezpośredniego badania dowodów 
staje się jedyną drogą do rozchwiania wątpliwości 
tegoż sądu i wyjaśnienia prawdy m aterjalnej, nada
ne sądowi przez art. 8791 upk. prawo staje się jego 
obowiązkiem.

13. Wątpliwość sądu apelacyjnego, dotycząca
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wiarogodności zeznań jedenastu świadków dowodo
wych i wynikająca z przypuszczenia, iż, z powodu 
znacznej zwłoki w rozpoznaniu sprawy, w pamięci 
świadków mogły się zatrzeć wrażenia z wiecu, 
wątpliwość, zaczerpnięta jedynie z protokólarnych 
zapisów i nie poparta ani bezpośrednią obserwacją, 
ani gruntownie rozważonemi przesłankami, wynika- 
jącemi bądź z całokształtu okoliczności sprawy, 
bądź z samej treści zakwestjonowanych zeznań, 
wątpliwość, wreszcie, zasadniczo sprzeczna z grun
townie umotywowanemi wnioskami sądu pierwszej 
instancji, musi być uznana za dowolne, niczem nie 
uzasadnione domniemanie.

14. Wyrok sądu drugiej instancji, oparty na uza
sadnieniu, tak obfitującem w dowolne domniemania 
i jaskrawe błędy logiczne, w sposób istotny gwał
ci uświęcone przez art. 766 i 892 zasady postępo
wania karnego, a przeto pozbawiony być powinien 
mocy orzeczenia sądowego.

Z tych zasad sąd najwyższy na mocy art. 912 
i 928 upk,, wyrok sądu apelacyjnego w Lublinie 
z 29 października 1925, z powodu obrazy art. 766 
i 892 upk., uchyla.
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321.

W ym ierzenie kary zbyt surow ej z pow odu b łęd 
nego zastosow ania ustawy, nie służy za pow ód do  
wznowienia postępow ania sądow ego praw om ocnie 
zakończonego.

Sąd nie ma praw a inicjatywy w przedm iocie  
wznowienia postępow ania sądow ego.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 10 września 1925. K. 1475— 25.

Zważywszy:
1) że sąd okręgowy w Ł. wyrokiem swoim z 7 

sierpnia 1924 zatwierdził wyrok sądu pokoju w K. 
z 10 kwietnia 1924, którego mocą oskarżony R. R. 
został skazany z art. 624 i 627 k. k. na karę grzywny 
w kwocie 60 złotych z zamianą przy niemożności 
ściągnięcia,, aresztem na 30 dni, oraz na zapłacenie 
pokrzywdzonej Z. K. pojedynczej i podwójnej war
tości zabranego drzewa w kwotach 735 zł. i 1470 zł. 
z zamianą w razie niemożności ściągnięcia tej ostat
niej sumy aresztem na 3 miesiące;

2) że oskarżony nie skorzystał z prawa zaskar
żenia i wyrok powyższy po uprawomocnieniu się zo
stał skierowany do wykonania;

3) że wówczas dopiero skazany zwrócił się do 
prezesa sądu okręgowego z podaniem o wznowienie 
sprawy z powodu „mylnego" zeznania świadka S.;

4) że, rozpoznając rzeczone podanie, sąd okrę
gowy doszedł do przekonania, że skazany wystawił 
jako powód do wznowienia sprawy wyznaczenie mu 
zbyt wysokich opłat z powodu nieobliczenia warto
ści zrąbanego drzewa według urzędowego cennika 
i w tym kierunku przeprowadził, w myśl art. 1801 
upk., sprawdzenie, które wykazało, że pojedyncza
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wartość drzewa, ściętego przez R. wynosi nie 1470 
zł., jak to zostało przyjęte w wyroku, lecz 80 zł. 
42 gr.;

5) że, w myśl art. 1801 i 934 upk., sąd nie ma 
prawa występować z wnioskiem o wznowienie spra
wy, powzięcie więc przez sąd okręgowy decyzji 
w tej mierze nie na podstawie okoliczności, wyłu- 
szczonej w podaniu skazanego, lecz z powodu do
strzeżonej przez sąd w wyroku omyłki przy okre
śleniu nawiązki, orzeczonej w myśl art. 627 k. k., 
równoznaczne jest z samodzielną w tym kierunku 
inicjatywą sądu, której ustawa zgoła nie dopuszcza 
(orzeczenie 139/21);

6) że pozatem okoliczność, podana przez sąd 
okręgowy, jako uprawniająca do zastosowania art. 
935 upk., nie może służyć za powód do wznowienia 
sprawy, albowiem, jak to wynika z treści rzeczone
go przepisu oraz wyjaśnienia sądu najwyższego 
(orzecz. 58/22), pod omyłką sądową, wskutek której 
nastąpiło skazanie ponad zakres winy, należy rozu
mieć ujawnienie po wyroku nieznanych przedtem 
ani sądowi, ani stronie, nowych okoliczności fakty
cznych, stwierdzających, że zakres winy skazanego 
Jbył mniejszy od ustalonego w wyroku, natomiast nie 
podpada pod to pojęcie wymierzenie wygórowanej 
kary, jak to właśnie ma miejsce w danym wypadku, 
z powodu błędnego zastosowania, lub zupełnego po
minięcia przez sąd ustawy, które można było usu
nąć w swoim czasie drogą zaskarżenia do wyższej 
instancji;

7) że również powołanie się skazanego na nie
zgodne z prawdą zeznanie świadka S. nie może być 
zaliczone do uprawnionych przyczyn wznowienia 
sprawy, które mogłoby nastąpić tylko po ustaleniu 
na podstawie wyroku prawomocnego faktu złożenia 
przed sądem fałszywego zeznania przez tego 
świadka;

8) że, w myśl wszystkiego wyżej przytoczonego, 
pozostawiając bez uwzględnienia podanie skazane
go, równocześnie należy na mocy art. 3 dekretu 
z 8 lutego 1919 (poz. 199), wytknąć wydziałowi 
I sądu okręgowego w Ł. wyżej wzmiankowane, wy
jątkowo jaskrawe uchybienie, polegające na całko- 
witem przeinaczeniu osnowy podania skazanego, 
który, powołując się na ,,mylne“ zeznanie świad
ka S. i wskazując na ciężkie położenie materjalne, 
w jakie popadnie jego rodzina w razie ściągnięcia 
nałożonych na nią opłat, ani słówkiem nie wspomi
na o nieprawidłowem obliczeniu przez sąd wartości 
zrąbanego drzewa, wskutek niezastosowania się do 
urzędowego cennika;

na mocy art. 180 upk., wniosek sądu okręgowe
go w Ł. z 12 marca 1925 o wznowienie sprawy 
R. R., oskarżonego z art. 624 i 627 k. k., oddala.

322.
Dla istoty czynu przew idzianego w ust. 3 cz. 1 

art. 74 k. k. konieczny jest zam iar bezpośredn i w y
w ołania zgorszenia, nie zaś dolus euentualis.

Ustawa rozróżnia p o jęc ie  „publicznie" od  p o ję 
cia  w miejscu publicznem. P ierw sze p o jęcie  ozna
cz a  obecność znacznej ilości osób bliżej n ieokre
ślonych.

O becność pięciu osób, które znały stę wzajemnie, 
nie w yczerpuje pojęcia  „publicznie".

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 13 października 1925. K. 336— 25.

Sąd najwyższy uchylił wyrok skazujący sądu 
apelacyjnego w Warszawie, zważywszy:

1) że skarga kasacyjna zarzuca wyrokowi sądu 
apelacyjnego, między innemi, obrazę art. 766— 797 
upk., w związku z art. 74 k. k,, przez nieustalenie, 
by wypowiedziane przez oskarżonego słowa, z po
wodu znajdującego się w miejscu zajścia —  w skle
pie masarskim— obrazu Matki Boskiej, były wypo
wiedziane w celu wywołania zgorszenia i przez 
utożsamienie tego celu ze skutkami, jakie wypowie
dziane słowa spowodowały, mianowicie w fakcie 
zgorszenia obecnych, które się wyraziło w zakomu
nikowaniu o zajściu władzy;

2) że z ustaleń wyroku sądu okręgowego, całko
wicie podzielonych i przez sąd apelacyjny, wynika, 
że inkryminowane oskarżonemu słowa były wypo
wiedziane w masarni, w której oprócz właściciela 
sklepu była żona oskarżonego i jeszcze dwie osoby, 
wobec czego sąd uznał, iż słowa te były wypowie
dziane publicznie;

3) że jednak sąd okręgowy skazał oskarżonego 
nie z ust. 2 cz. 1 art. 74 k. k., jakby wynikało z po
wyższego ustalenia, lecz z ust. 3 tejże części, usta
liwszy, iż oskarżony „dokładnie zdawał sobie spra
wę, iż wywołuje wśród nich (obecnych) zgorszenie";

4) że z dalszych ustaleń wyroku, mianowicie 
z ustalenia, iż obecni stanowili „podatny m aterjał 
do takiego zgorszenia", gdyż byli oburzeni zacno- 
waniem się oskarżonego i dali wyraz temu oburze
niu przez zameldowanie o zaszłem władzy, wynika, 
iż sąd okręgowy wyrażenie ustawy „w celu wywo
łania zgorszenia" rozumie jako wywołanie oburze
nia wśród obecnych z powodu obrazy ich uczuć re
ligijnych;

5) że wyrażenie „publicznie" oznacza obecność 
znacznej ilości osób bliżej nieokreślonych, i to nie
zależnie od tego, czy te osoby znajdowały się 
w miejscu publicznem, czy niepublicznem, gdyż 
ustawa rozróżnia pojęcie „publicznie" od pojęcia 
„w miejscu publicznem";

6) że w sklepie znajdowało się w chwili zajścia 
wraz z oskarżonym i jego żoną pięć osób, które, we
dług ustaleń sądu,, znały się wzajemnie przynaj
mniej z widzenia, sąd okręgowy więc nie miał pod
stawy do uznania, iż oskarżony dopuścił się sprofa
nowania obrazu Matki Boskiej publicznie;

7) że dla istoty czynu, przewidzianego w ust. 3 
cz. 1 art. 74 k. k,, konieczny jest zły zamiar bez
pośredni, dolus directus, a nie ustalony przez sąd 
dolus eventualis (zdawał sobie sprawę); niezbędne 
jest mianowicie ustalenie, iż sprawca dopuścił się



profanacji właśnie w celu wywołania zgorszenia 
wśród obecnych, a nie tylko zdawał sobie z tego 
sprawę, iż postępowanie jego może wywołać zgor
szenie ;

8) że użyty w rosyjskim tekście ust. 3 cz. 1 art. 
74 k. k. wyraz „sobłazn" oznacza nakłanianie do 
złego, wciąganie, poduszczanie, danie powodu do 
upadku, do grzechu (słownik języka rosyjskiego 
Dala), synonimami zaś polskiego wyrazu „zgorsze
nie" są: gorszenie kogo moralnie, złym przykładem 
skażenie (słownik języka polskiego Lindego t. 6, 
str. 913);

9) że więc dla uznania oskarżonego winnym pro
fanacji z ust. 3 cz. 1 wspomnianego artykułu sąd po
winien ustalić, iż oskarżony działał w celu dania 
złego przykładu, poduszczenia obecnych do grze
chu, posiania wśród nich zgorszenia;

10) że więc, wobec błędnej wykładni art. 74 
k. k., wyrok sądu okręgowego ostać się w mocy nie 
może, zbędnem się więc staje rozpoznawanie pozo
stałych zarzutów skargi kasacyjnej.
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323.

U dzielenie głosu k tóre jko lw iek  ze stron po osta
tnim głosie oskarżonego nie jes t sprzeczne z p rze
pisam i upk. p od  warunkiem udzielenia oskarżon e
mu przy ponownych w yw odach stron ostatniego  
głosu.

W znowienie przew odu sądow ego wym aga u- 
chw ały sądu, natomiast d la d a lszej wymiany g ło 
sów  stron wystarcza zarządzenie przew odniczące
go.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 15 lutego 1926, K. 1350/25.

Sąd najwyższy oddalił skargę kasacyjną:
1. Z protokółu rozprawy głównej w sądzie ape

lacyjnym widać, że po ostatnim głosie oskarżone
go pełnomocnik oskarżyciela prywatnego prosił 
o uznanie słów oskarżonego za przemówienie 
obrończe i o udzielenie mu głosu celem sprosto
wania faktów. Przewodniczący udzielił mu głosu 
dla złożenia wyjaśnień w granicach rzeczowego 
sprostowania. Po przemówieniu pełnomocnika 
oskarżyciela prywatnego przewodniczący oświad
czył, że wyjaśnienia jego przekroczyły granice rze
czowego sprostowania, wobec czego udzielił po
nownie głosu obrońcy oskarżonego, który oświad
czył, że po ostatnim głosie oskarżonego przema
wiać nie będzie, przewodniczący zapytał oskarżo
nego, czy chce skorzystać z ostatniego głosu, na 
co oskarżony odpowiedział odmownie (str. 89—90 
akt sądu apelacyjnego);

2. aby ocenić zasadność podniesionego z tego 
tytułu zarzutu kasacyjnego, który spowodował 
przekazanie niniejszej sprawy kompletowi całej 
izby II, należy przedewszystkiem rozważyć, czem
T V ___

jest ostatni głos oskarżonego w świetle współ
czesnego procesu karnego wogóle, a w rozumie
niu obowiązującej na ziemiach byłego zaboru ro
syjskiego upk. w szczególności;

3. jedynym celem procesu karnego powinno być 
wykrycie prawdy materjalnej w dziedzinie faktu 
przestępstwa i winy lub niewinności oskarżonego. 
Zasadniczą więc podstawą wszelkich przepisów 
procesowych jest —  ułatwienie wykrycia tej pra
wdy materjalnej. Współczesne ustawodawstwa do
szły do przeświadczenia, że metodą najodpowie
dniejszą do osiągnięcia tego celu jest typ proce
su spornego. W  przeciwstawieniu do dawnego pro
cesu śledczego, w którym oskarżony był biernym 
przedmiotem dochodzeń karnych, proces sporny 
przeistoczył oskarżonego w czynną i równoupra
wnioną z oskarżycielem stronę w procesie i na
dał mu cały szereg uprawnień, zastrzeżonych w 
poszczególnych przepisach odnośnych ustaw. Do 
tych uprawnień należy, między innemi, prawo wy
głoszenia po zakończeniu przewodu sądowego i po 
przemówieniu oskarżyciela publicznego lub pry
watnego, —  przez samego oskarżonego lub przez 
jego obrońcę —  mowy obrończej, tudzież prawo 
t. zw. ostatniego głosu oskarżonego. Wszystkie 
niemal współczesne ustawy zawierają odnośny 
przepis: francuski code ddnstr. crim. w art. 335, 
austrjacka ust. post. karn, w § 255, niemieckie 
post. karne w § 257, rosyjska upk. w art. 748 
i 749. Wszystkie te ustawy zgodnie dają oskarżo
nemu w rozstrzygającej chwili procesu, przed sa
mem wydaniem wyroku, prawo i możność wypo
wiedzenia przed sądem wszystkiego, co tylko mo
że przytoczyć na swą obronę. Skoro, jak wskaza
no, naczelnym celem procesu karnego jest dąże
nie do wykrycia prawdy materjalnej, to, oczywi
ście, wszelkie przepisy, normujące rolę stron w 
procesie spornym, polegają na zapewnieniu stro
nom możności współdziałania z sądem przy osią
gnięciu tego celu. Z tego założenia wychodząc, na
leży dojść do stanowczego wniosku, że i przepis
0 ostatnim głosie oskarżonego zmierza do zabez
pieczenia sądu —  przy współdziałaniu oskarżone
go — przed możliwością omyłki, lecz nie stwarza 
dla oskarżonego przywileju, dającego mu szanse 
uniknięcia odpowiedzialności z uszczerbkiem dla 
prawdy materjalnej.

W szczególności trzeba odrzucić dość rozpo
wszechnione mniemanie, jakoby przepis ten miał 
na względzie zapewnienie oskarżonemu możności 
pozostawienia sądu w chwili udania się na naradę 
„pod wrażeniem" jego ostatniego głosu. Mniema
nie to jest wręcz sprzeczne z podstawowemi za
sadami procesu karnego, w myśl których wyrok 
sądu powinien być wyrazem przekonania sędziów, 
opartego na spokojnem, logicznem rozumowaniu
1 krytycznem zbadaniu ujawnionych w przewodzie 
sądowym dowodów (conviction raisonnee). a nie 
na jakichkolwiek uczuciowych „wrażeniach";

3. przechodząc od tych ogólnych zasad do roz
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ważenia zagadnienia, czy może wogóle nastąpić 
udzielenie głosu którejkolwiek ze stron, po wysłu
chaniu ostatniego głosu oskarżonego, — należy 
przedewszystkiem stwierdzić, że żadna ze wska
zanych ustaw postępowania karnego nie zawiera 
w tym względzie zakazu i żadna nawet nie wska
zuje, ile razy strony mają prawo zabierać głos, od
powiadając sobie wzajemnie podczas ostatecznych 
wywodów, z tem tylko zastrzeżeniem, że zawsze 
ostatni głos należy do oskarżonego lub jego obroń
cy. Natomiast wszystkie te ustawy, bądź w dro
dze wyraźnych przepisów, bądź w drodze judyka- 
tury, uznają możliwość wznowienia przewodu są
dowego nawet po ostatnim głosie oskarżonego, 
znowu z zastrzeżeniem, że przy ponowionych wy
wodach stron ostatni głos mieć będzie oskarżony 
lub jego obrońca;

4. w szczególności obowiązująca na ziemiach 
b. zaboru rosyjskiego upk. przewiduje możliwość 
wznowienia przewodu sądowego w art. 733 i 734, 
przyczem niema żadnych podstaw do wyłączenia 
tej możliwości po ostatnim głosie oskarżonego. 
Z dosłownego brzmienia art. 186, 632 i 748 upk,, 
mówiących o ostatnim głosie oskarżonego, wyni
ka, że i możliwość dalszej wymiany zdań pomię
dzy stronami po ostatnim głosie oskarżonego nie 
jest wyłączona, gdyż przepisy te używają wyraże
nia, ,,zawsze" i ,,w każdym razie", co byłoby nie
usprawiedliwione, gdyby ostatni głos oskarżonego 
ostatecznie i bezwzględnie zamykał rozprawy 
stron. Ponadto zestawienie tx-eści art. 748 i 749 
upk, wyraźnie wskazuje, że przewodniczący ogła
sza rozprawy stron jako ukończone tylko wtedy, 
gdy oskarżony oświadczy, że nie ma nic więcej 
do przytoczenia na swoje usprawiedliwienie. Je ż e 
li zaś, przeciwnie, oskarżony skorzystał z prawa 
ostatniego głosu, to rozpraw stron nie można uwa
żać za bezwzględnie zamknięte i nic nie stoi na 
przeszkodzie udzieleniu jeszcze raz głosu stronie, 
która tego zażąda, pod warunkiem, by ,,w każdym 
razie" ostatni głos miał znowu oskarżony, lub jego 
obrońca. Obszerna w tym przedmiocie judykatu- 
ra b. senatu rosyjskiego stała również na tem sta
nowisku, uznając możliwość zarówno wznowienia 
przewodu sądowego, jak i dalszej wymiany prze
mówień stron po ostatnim głosie oskarżonego, z je- 
dynem zastrzeżeniem, aby przy ponownych roz
prawach ostatni głos był mu znów udzielony, (Wy
roki b. senatu nr. 164/1870 w spr. Ł., nr. 1108 1871 
w spr. S. i in., nr. 193/1873 w spr. K., nr. 317/1874 
w spr. I., nr, 1545/1872 w spr. B. i wiele innych). 
Należy przeto uznać, że udzielenie głosu której
kolwiek ze stron po ostatnim głosie oskarżonego 
nie jest sprzeczne z przepisami upk. pod warun
kiem jednak udzielenia oskarżonemu przy pono
wnych wywodach stron ostatniego głosu;

5. wskazać kazuistycznie wypadki, w jakich 
może nastąpić udzielenie głosu którejkolwiek ze 
stron po ostatnim głosie oskarżonego —  niepodo
bna. Można natomiast wskazać ogólną zasadę,
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która powinna warunkować to zarządzenie, a mia
nowicie —  dążenie do wykrycia prawdy materjal- 
nej, tudzież podzielić te wypadki na dwie zasadni
cze grupy, mianowicie: po pierwsze — wznowie
nie przewodu sądowego, którego następstwem, w 
myśl ust. 3 art, 630 upk., może być wypowiedze
nie się stron co do znaczenia nowego dowodu, i po 
drugie —  zezwolenie na dalszą wymianę przemó
wień stron, jeżeli ostatni głos oskarżonego zawie
ra takie nowe wywody i rozumowania, które w 
myśl ust. 4 art. 630 upk. mogą powodować potrze
bę ich obalenia przez stronę przeciwną. Rozumie 
się, że w obydwóch wypadkach kolejność pono
wnych przemówień stron i ponowne udzielenie 
ostatniego głosu oskarżonemu następuje w myśl 
ogólnych zasad, zawartych w przepisach art. 748 
i 749 upk.;

6. odpowiedź na pytanie, w jakim trybie może 
nastąpić udzielenie głosu którejkolwiek ze stron 
po ostatnim głosie oskarżonego —  można znaleźć 
w zestawieniu treści art. 611 i 619 z art. 733 i 734 
upk. Art. 611 wskazuje, że przewodniczący, kie
rując biegiem rozpraw, przestrzega porządku wy
jaśnień, replik i uwag stron; art. 619 stanowi, że 
zarządzenia, przekraczające władzę przewodniczą
cego, wydaje sąd, a z treści art. 733 i 734 wyni
ka, że wznowienie przewodu sądowego zależy od 
sądu. W reszcie motywy ustawodawcze do upk., 
wskazują w ogólnych zarysach, jakie to zarządze
nia przekraczają władzę przewodniczącego i wy
magają uchwały sądu. Są to: „uzupełnienia spra
wy, zmiana nadanego jej biegu, odstępstwo od 
zwykłego trybu postępowania, na które ustawa 
zezwala w wypadkach wyjątkowych, i wszystko, 
co w toku postępowania wywołuje sprzeciw stron" 
(objasnitielnaja zapiska 1863, str. 296— 297). Stosu
jąc te zasady do wskazanych powyżej dwóch grup 
wypadków, w jakich udzielenie głosu którejkol
wiek ze stron po ostatnim głosie oskarżonego mo
że nastąpić, — dojdziemy do wniosku, że wzno
wienie przewodu sądowego wymaga uchwały są
du, natomiast dla dalszej wymiany głosów stron 
wystarcza zarządzenie przewodniczącego.
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324.

A by zadanie pytania dodatkow ego nie narusza
ło  przepisu § 319 pk., potrzeba, by  z ogółu wyni
ków  postępow ania okazyw ała się przynajm niej m o
żliwość za jśc ia  te j okoliczności, którą w pytaniu  
wymieniono, a która w myśl § 2 uk. w yklucza p o 
czytanie winy.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 grudnia 1925 Kr. 465/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym w Przemyślu 
uchylił wyrok sądu przysięgłych Vr. 1343/25,
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uwalniający K. S. od oskarżenia o zbrodnię pod
palenia i zarządził ponowną rozprawę i zawyro
kowanie.

Powody:
Odmówienie wnioskowi prokuratora o otwar

cie postępowania dowodowego było słuszne, a za
tem nie uzasadnia nieważności w myśl § 344 1. 5 
pk., albowiem prokurator, żądając otwarcia postę
powania dowodowego, nie przedstawił żadnych 
wniosków dowodowych, któreby to żądanie uza
sadniały.

Natomiast słuszny jest zarzut, że trybunał na
ruszył przepis § 319 pk. przez to, że odmówiwszy 
wnioskowi oskarżonej o zadanie przysięgłym py
tania dodatkowego w kierunku § 2 lit. b lub lit. c 
uk. zadał następnie na żądanie przysięgłych pyta
nie dodatkowe w kierunku § 2 lit b uk. i nie po
dał przytem żadnych motywów, co wskazuje, iż 
trybunał sądził błędnie, że żądanie przysięgłych 
musi uwzględnić nawet wbrew swemu przekona
niu prawnemu. Przysięgli mają wprawdzie prawo 
żądać w myśl ustępu czwartego § 327 pk. zmiany 
lub uzupełnienia zadanych pytań, a trybunał mo
że to żądanie uwzględnić, nawet gdyby ku temu 
nie było odpowiednich twierdzeń, jednak żądanie 
pytań nie może być dowolne.

Aby zadanie pytania dodatkowego nie naru
szało przepisu § 319 pk,, potrzeba, aby przynaj
mniej z ogółu wyników postępowania okazywała 
się możliwość zajścia tej okoliczności, którą w py
taniu wymieniono, a która w myśl § 2 uk. wyklu
cza poczytanie winy. W niniejszym wypadku try
bunał nie przytoczył w uchwale tego rodzaju oko
liczności faktycznych, przeciwnie uznał w po
przedniej uchwale odmownej, że takich okolicz
ności nie ma, ani też nie przedstawiono sądowi 
nic takiego, coby mogło wskazywać, że oskarżona 
podpalając dom znajdowała się w stanie przemi
jającego pomięszania zmysłów, o jakiem jest mowa 
w § 2 lit. b uk.

Świadek A. H. zeznał, że oskarżona idąc do 
domu okazywała wielkie zdenerwowanie, że trzę
sła się i prosiła go, aby z nią szedł, bo bała się, by 
jej mąż nie bił.

Świadek P. S, zeznał, że mąż oskarżonej wy
krzykiwał z pokoju do kuchni, że oskarżoną przy- 
wiąże i że będzie ją morzył do śmierci.

Oskarżona broniła się, że mąż zapowiedział 
jej,że już więcej nie będzie uciekać, bo przywiąże 
ją na łańcuchu do słupa i tak będzie stała aż zgi
nie, bo on nie chce odrazu jej zamęczyć, ażeby za 
nią nie siedział, że oskarżona wpadła w rozpacz 
i szukała siekiery, aby sobie życie odebrać, wresz
cie, że w rozpaczy wzięła ogarek i włożyła go w 
strzechę nie zdając sobie sprawy z tego, co robiła, 
a w końcu, że chciała zemścić się na mężu za to, 
że zniszczył jej życie.

W doniesieniu karnem stwierdzono, że oskar
żona wyglądała, jakby była chora nerwowo, albo 
upośledzona na umyśle.

Świadek J . S, zeznał, iż oskarżona przyznała 
się przed nim, że podłożyła ogień, bo ją coś 
w środku dręczyło ,,bo jej to nie dawało“ co ma 
zdaniem świadka znaczyć, że czuła jakiś pęd we
wnętrzny do podpalenia domu.

Otóż żadna z tych okoliczności, przypuściwszy 
nawet ich prawdziwość nie wskazuje na to, by 
oskarżona w chwili działania była umysłowo cho
ra, to jest by znajdowała się w stanie przemijające
go pomięszania zmysłów.

Przytoczone okoliczności mogą raczej wskazy
wać na zaburzenie umysłu, które także może wy
kluczyć poczytanie winy w myśl § 2 lit. c uk., 
o ile oskarżona miała chwilowo zamąconą świado
mość działania skutkiem rozpaczy, ale nie wska
zują ani na działanie w stanie nieodpornego przy
musu z § 2 lit, g uk., że zatem oskarżona utraciła 
wolną wolę, ani tem mniej nie wskazują choroby 
umysłowej z § 2 lit, b uk., która ma ,w zupełności 
pozbawiać sprawcę świadomości działania.

Skoro więc trybunał nie widząc słusznie, wo
bec tych wyników rozprawy, możliwości takiego 
stanu umysłu oskarżonej w chwili popełnienia 
zbrodni, któryby podpadał pod przepis § 2 lit. b 
uk., mimo to pytanie w tym kierunku przysięgłym 
postawił, to zadanie pytania dodatkowego w kie
runku § 2 lit. b uk. naruszyło przepis § 319 pk., 
a więc uzasadnia nieważność z § 344 1. 6 pk.

325.

O koliczność, że na ław ie przysięgłych zasiad ł 
przysięgły, n iezdatny w edług ustawy o układaniu  
list przysięgłych z pow odu skazan ia karno  - sąd o 
wego, nie uzasadnia nieważności z L. 1 § 344 pk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 30 grudnia 1925 Kr. 707/23.

Sąd naj\'yższy nie uwzględnił zażalenia niew. 
oskarżyciela prywatnego na wyrok sądu przysię
głych w Krakowie w Pr, 12/22, o ile ono oparte 
było na przyczynie niew. z L, 1. § 344 pk.

Z powodów:
...Przyczyny nieważności z 1. 1 § 344 pk. oskar

życiel prywatny dopatruje się w tem, że na ławie 
przysięgłych zasiadał Z. N., który wyrokiem sądu 
okręgowego w Krakowie został uznany winnym 
występku lichwy i zasądzony na karę aresztu, 
o której to okoliczności oskarżyciel prywatny 
miał się dowiedzieć dopiero po rozprawie. Zda
niem żalącego się sędzia ten winien był być usu
nięty ze składu ławy przysięgłych. Okoliczność 
ta jednak nie uzasadnia nieważności wyroku 
w myśl pierwszego ustępu § 344 pk. Z twierdze
nia żalącego się wynika, iż zarzuca on, że ława 
przysięgłych, w której brał udział zasądzony za 
występek lichwy sędzia przysięgły, była niezu
pełna.



Zarzut ten nie da się uzasadnić.
Ława przysięgłych jest niezupełna, nie w peł

nej liczbie, jeżeli wbrew przepisowi § 300 pk. nie 
składała się z 12 przysięgłych, a więc składała się 
z ilości przysięgłych mniejszej, czego w danym 
wypadku żalący się nie twierdzi. Wprawdzie usta
wa z 23 maja 1873, nr. 121 dz. pr. p. austr. o ukła
daniu list przysięgłych przepisuje w § 2 1. 4, że na 
urząd sędziego przysięgłego jest niezdatny, kto 
z powodu skazania go przez sąd karny jest wy
łączony od wybieralności do zastępstwa gminy, 
jednak przeszkoda ta nie powoduje bezwzględnie 
nieważności wyroku, skoro w § 344 pk. nie powo
łano się wcale na przytoczoną ustawę, aczkolwiek 
wydano ją  równocześnie.

Nie można również twierdzić, jakoby skazanie 
sędziego przysięgłego przez sąd karny za wystę
pek lichwy czyniło tegoż sędziego absolutnie nie
zdatnym do brania udziału w ławie przysięgłych 
w tem znaczeniu, iżby trzeba było uważać go tak, 
jakby go w ławie wogóle nie było. Okoliczność, 
że do listy rocznej przysięgłych, której układanie 
należy do czynności administracyjnych, wpisano 
osobę wedle § 2-go wspomnianej ustawy niezdat
ną do urzędu przysięgłego, nie może tu również 
zaważyć, gdyż badanie, czy listę ułożono zgodnie 
z ustawą, tak wobec braku zarzutu ze strony oskar
życiela, jak i wobec tego, że układanie listy rocz
nej odbywa się poza rozprawą, w czasie rozprawy 
miejsca mieć nie mogło. (por. orzeczenie sądu naj
wyższego z 28 grudnia 1923 Kr. 572/23, ogłoszone 
w O. S. P. III 162).

Nie można również zarzutu tego rozpatrywać 
ze stanowiska nieważności z 1. 5, któraby mogła 
polegać na twierdzeniu, że z pogwałceniem praw 
obrony i wbrew jej wnioskowi na rozprawie nie 
wyłączono, czy też nie usunięto tegoż przysięgłe
go ze składu ławy przysięgłych. Oskarżyciel pry
watny bowiem żadnego wniosku w tym względzie 
nie zgłaszał; okoliczność, że tego nie mógł uczy
nić na rozprawie, gdyż o przyczynie niezdatności 
sędziego dowiedział się dopiero po wyroku, nie 
może uchylić braku formalnej podstawy do roz
patrzenia zarzuconej wadliwości ze stanowiska 
nieważności z 1. 5,

Listy przysięgłych, utworzonej przy współ
udziale powołanych do tego czynników, należy 
bronić przed zarzutami, których we właściwym 
czasie nie podniesiono, inaczej bowiem cała insty
tucja sądów przysięgłych jako zależna od szeregu 
różnych formalności, nie dałaby się w praktyce 
skutecznie zastosować...
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326.

J e ż e l i  uszkodzony zm arł w skutek zapalen ia  
płuc, które w yw iązało się na tle ogólnego osłabien ia  
i w następstw ie pozycji leżą ce j uszkodzonego, a te 
przyczyny pośredn ie w yw ołane były przez czyn

spraw cy uszkodzenia, to należy ze stanow iska p rze
pisu § 140 u. k. przyjąć, że śm ierć uszkodzonego  
by ła wynikiem  uszkodzenia.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 12 lutego 1926. Kr. 487/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanych wyrokiem sądu okręgowego w S. Vr. 
556/25 za zbrodnię zabójstwa.

Z powodów:
Zażalenie nieważności oskarżonych, oparte na 

przyczynach nieważności z L. 5 i 10 § 281 p. k., jest 
bezzasadne.

Oskarżeni dopatrują się sprzeczności wyroku 
z aktami w przyjęciu przez sąd pierwszej instancji, 
iż śmierć poszkodowanego nastąpiła z powodu za
szłych przyczyn pośrednich, zostających w przy
czynowym związku z zadanem uszkodzeniem, 
aczkolwiek orzeczenie znawców lekarzy uznało za 
przyczynę śmierci poszkodowanego zapalenie płuc, 
które nie stało w bezpośrednim związku przyczyno
wym z doznanem przez niego uszkodzeniem głowy. 
Jednakowoż oskarżeni przeoczają, że wspomniane 
orzeczenie znawców lekarzy stwierdza, że śmierć 
poszkodowanego pozostaje w pośrednim związku 
przyczynowym z powodu przypadkowo zaszłych 
przyczyn pośrednich, a w szczególności z powodu 
zapalenia płuc, które wywiązało się przy ogólnem 
osłabieniu poszkodowanego i pozycji leżącej, w ja 
kiej był zmuszony pozostawać, oskarżeni przeocza
ją  też, że sąd pierwszej instancji ustalił przyczynę 
śmierci poszkodowanego zgodnie z powyższem 
orzeczeniem znawców lekarzy. Wobec tego zarzu
cona przez oskarżonych sprzeczność nie zachodzi.

Dalsze wywody oskarżonych, mające uzasadnić 
sprzeczność wyroku przedstawiają się raczej jako 
wykazywanie błędu prawnego z L. 9 lit. a lub też 
10 § 281 p. k,, gdyż oskarżeni zarzucają, że zapa
lenie płuc nie pozostawało w pośrednim związku 
przyczynowym z uszkodzeniem poszkodowanego 
w głowę. Wywody te są nieuzasadnione. W myśl 
§ 134 u. k., powołanego w przepisie § 140 u. k., na
leży związek przyczynowy między danym czynem 
a śmiercią przyjąć także w tych wypadkach, w któ
rych śmierć nastąpiła z powodu przypadkowo' tylko 
zaszłych przyczyn pośrednich, o ile te ostatnie zo
stały wywołane przez sam czyn.

Pośredni związek przyczynowy zachodzi więc 
nietylko w razie zaniedbania, lub nieumiejętnego le 
czenia, jak to oskarżeni błędnie wywodzą, lecz za
chodzi także w tych wypadkach, gdy czyn sprawcy 
sprowadził lub umocnił warunki, wśród których 
skutek nastąpił.

W obecnym wypadku śmierć poszkodowanego 
wynikła z zaoalenia płuc, które się wvwiązało na 
tle ogólnego osłabienia powstałego u -oszkodowa- 
nego i pozycji leżącej, w jakiej poszkodowany mu
siał pozostawać. To ogólne osłabienie i przymuso
wa pozycja leżąca poszkodowanego zostały wywo
łane przez czyn oskarżonych. Nie ulega zatem
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wątpliwości, że śmierć poszkodowanego nastąpiła 
skutkiem przyczyn pośrednich, wywołanych dzia
łaniem oskarżonych.
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327.

1. O dpow iedzialny red aktor  pism a p er iod y cz 
nego nie m oże się zwolnić od  odpow iedzialności 
karnej za rozpow szechnianie pew nej w iadom ości 
tem, że przedrukow ał artykuł z innych gazet p o l
skich.

2. K rytyka faktów  rzeczyw istych nie jest cięż
kim w ybrykiem  w myśl § 360 L. 11 uk.

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 10 czerw ca 1925. T. 38/25.

I. Sąd okręgowy w Chojnicach.

Z powodów:
Jako jedyny i wyłączny motyw uwolnienia 

D. K. od zarzuconego mu wykroczenia z § 360 
p. 11 u. k. i § 20 ustawy prasowej przytoczył sąd 
wyrokujący okoliczność, iż oskarżony nie jest sam 
autorem inkryminowanego artykułu, ale go prze
drukował z innych gazet polskich. Ten motyw nie 
może uzasadnić wydania wyroku uwalniającego, 
gdyż za treść artykułu ogłoszonego w prasie odpo
wiada ogłaszający go na zasadzie § 20 ustawy pra
sowej nie tylko wówczas, gdy go sam ułożył, ale 
także wówczas, gdy go przejął z innego jakiegokol
wiek źródła, ile że odnośny przepis ustawy praso
wej nie robi w tym kierunku żadnej różnicy. Prze
pis ten zna wprawdzie wypadki, w których przyję
cie „sprawstwa” należy u odpowiedzialnego redak
tora wykluczyć, ale są to wypadki, w których za
chodzi brak rozmyślności czynu przez opublikowa
nie artykułu bez znajomości jego treści, co w ni
niejszej sprawie nie zachodzi (por. Rechtspr. tom I 
str. 673).

Ustęp II § 20 ustawy prasowej postanawia, iż 
jeżeli druk jest perjodyczny, należy ukarać jako 
sprawcę odpowiedzialnego redaktora,, chyba, że 
szczególne okoliczności wykluczają przyjęcie jego 
sprawstwa. Przepis ten ma na celu zapobieżenie, 
iżby wobec trudności w ustalaniu przez władze 
autorów artykułów prasowych a tłomaczenia się 
odpowiedzialnych redaktorów okolicznością, iż za
kwestionowanych artykułów nie czytali, nie nastą
piła prawie bezkarność czynów przestępnych po
pełnionych osnową pisma drukowego. Wobec tego 
ustanowił ustęp II § 20 ustawy prasowej presumcję 
ustawową, iż odpowiedzialnemu redaktorowi jest 
treść artykułów, za które on przyjął odpowiedzial
ność, znaną, że ogłoszenie ich nastąpiło z jego wie
dzą i wolą, i że w razie zaistnienia w tychże artyku
łach znamion czynu karygodnego ma on być proce
duralnie traktowany jako sprawca tego czynu. Oko
liczność ta nie wyklucza, iż za ogłoszenie danego 
artykułu może być pociąganych do odpowiedzial
ności karno-sądowej więcej także osób w charakte
rze spółsprawców, pomocników etc., a wymienienie

autora artykułu przez oapowiedzialnego redaktora 
nie zwalnia go również od odpowiedzialności icar- 
no-sądowej jako spółsprawcy czynu karygodnego. 
Również wobec presumcji ustawowej przyjmującej, 
iż ogłoszenie artykułu w dzienniku perjodycznym 
nastąpiło z wiedzą i wolą redaktora, i że treść tego 
artykułu była mu znana, nie potrzebuje oskarżyciel 
prowadzić ze swej strony odpowiedniego dowodu. 
Z drugiej jednak strony presumcja ta może być 
w poszczególnym wypadku przez odpowiedzialnego 
redaktora odparta jako niesłuszna, i.to ma właśnie 
na myśli ustawa prasowa wyrażając się w ustępie 
II § 20, iż ukaranie odpowiedzialnego redaktora od
padnie, jeżeli „szczególne okoliczności”, t. j. oko
liczności danej sprawy wykluczą przyjęcie jego 
sprawstwa. Gdyby ustępu II § 20 ustawa prasowa 
nie zawierała, to obowiązek wykazania, iż odpowie
dzialny redaktor wiedział o treści artykułu, o który 
się oskarżycielowi rozchodzi, ciążyłby na tymże 
oskarżycielu, wobec zaś zamieszczenia w ustawie 
prasowej ustępu II § 20 obowiązku tego oskarżyciel 
wobec odpowiedniej presumcji ustawowej już nie 
ma, a jeżeli odpowiedzialny redaktor o treści za
mieszczonego artykułu faktycznie nie wiedział, to 
na nim ciąży obowiązek przeprowadzenia odpowie
dniego dowodu, i dopóki taki dowód mu się nie uda, 
uchodzi on za osobę, która o treści zamieszczonego 
w dzienniku artykułu miała w iadom ość  (choćby na
wet pośrednią od trzecich osób, a niekoniecznie bę
dącą następstwem przeczytania samego artykułu).

Ustęp II § 20 ustawy prasowej reguluje jednak
że tylko kwestję, kiedy odpowiedzialny redaktor 
uchodzi proceduralnie za spraw cę rozszerzenia  pi
smem drukowem danej wiadomości, czy jednako
woż za rozszerzanie danej wiadomości ma być on 
karany, o tem postanawia ustęp I § 20 ustawy pra
sowej orzekając, iż odpowiedzialność jego w tym 
kierunku ocenia się według obowiązujących ogól
nych ustaw karnych. Wszystkie więc przepisy usta
wowe, które postanawiają, kiedy rozpowszechnianie 
danej wieści jest karalne, mają tu pełne zastoso
wanie, i wszystkie zarzuty przeciw przyjęciu karal
ności danego czynu mogą być przez naczelnego re
daktora tak jak przez każdego innego oskarżonego 
podnoszone (por. obszerne motywa ogłoszone w ple- 
narnem orz. s. Rz. tom 22 str. 65, jak również o. s. 
Rz. tom 22 str. 221 i tom 25 str. 404).

W niniejszym wypadku uwolnił sąd wyrokują
cy D. K. od oskarżenia o wykroczenie z § 360 pun
ktu 11 u. k, z tego jedynie powodu, iż przyjął, że 
stanowiący podstawę oskarżenia artykuł redagowa
nego przez oskarżonego Dziennika Pomorskiego 
p. t. „Zagadkowa polityka” nie jest utworem oskar
żonego, lecz został przedrukowany z innych gazet 
polskich, i wobec tego nie dopatrzył się w czynie 
oskarżonego znamion wykroczenia z § 360 punktu 
11 u. k. Zapatrywanie to sądu pierwszej instancji 
przedstawia się jednak jako sprzeczne z właściwą 
a powyż wyłuszczoną interpretacją ustawy, wobec 
czego należało zaczepiony wyrok zgodnie z wnio
skiem rewizyjnym prokuratury przy sądzie okręgo
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wym w Ch. uchylić w części uwalniającej oskarżo
nego D. K. od oskarżenia o wykroczenie z § 360 
punktu 11 u. k. i § 20 ustawy prasowej wraz z od- 
nośnemi ustaleniami, i nie naruszając dalszych czę
ści wyroku przekazać sprawę w tej rozciągłości do 
sądu pierwszej instancji do ponownej rozprawy 
i rozstrzygnięcia.

W wywodzie rewizyjnym zamieszczona została 
także interpretacja przepisu § 360 punktu 11 u. k. 
przez prokuraturę przy sądzie okręgowym w Ch. 
Na zajęte przez tęż prokuraturę stanowisko zauwa
żyć należy, iż wedle interpretacji ustawy przez tu
tejszy sąd apelacyjny jako rewizyjny, przepis § 360 
p. I l u .  k. nie może być zastosowany do wypadków, 
w których autor przez swoje bezpośredn ie  działanie 
ani nie wywołuje zaniepokojenia u publiczności 
o bezpieczeństwo zewnętrzne, ani nie wywołuje 
u niej uczucia naruszenia zewnętrznej istoty d o -  

rzadku publicznego, naruszenia zasad obcowania re
gulujących zewnętrzne odniesienia się do siebie 
osób nie stanowiących zwartego dla siebie koła 
(np. nie może być zastosowany do wyrażenia sie: 
„urzędnik z G alicji czy z Kongresówki to bez żyda 
ani rusz, bo z nim się już zżył", a to z powyż wy- 
łuszczonych względów zasadniczych, choćby ten 
fakt prawdzie nie odpowiadał), natomiast może 
mieć ten przepis zastosowanie w wypadku,, gdy po
dana przez sprawcę wiadomość uczucia powyższe 
u przeciętnego ogółu czytelników danej gazety wy
wołać może, przy czem sądowi wyrokującemu przy
paść musi ustalenie, czy treść artykułu w tej for
mie, w jakiej jest ogłoszona i przez czytelników mu
si być rozumiana, odpowiada lub nie odpowiada 
prawdzie, gdyż krytyka faktów rzeczywistych nie 
może się przedstawiać jako niewłaściwość (Unfug).

Ze względu na brak odpowiednich ustaleń w 
wyroku sądu pierwszej instancji szczegółowy roz
biór zarzutów oskarżenia w odniesieniu do przepi
su § 360 punktu 11 u. k. musi odpaść.
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328.

1. W przew odzie sądow ym , toczącym  się na 
sku tek odw ołan ia oskarżonego od  orzeczen ia izby 
skarbow ej, skazu jącego go za przestępstw o z usta
wy o monopolu tytoniowym, w ładza skarbow a przez  
sam ą tylko obecność je j  przedstaw iciela  na rozpra
wie nie uzyskuje stanow iska oskarżyciela  ubocz
nego.

2. Nie zgłosiwszy w cześnie przystąpienia swego  
do procesu  sądow ego, w ładza skarbow a nie m oże 
w nieśść rew izji przeciw  zapadłem u  w yrokow i po 
upływ ie czasokresu  otw artego d la  prokuratury.

3. R ew izja j e j  nie wym aga podpisu adw okata.
W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 

z 12 listopada 1925. T. 225/25.
I. Sąd okręgowy w Toruniu.

Z powodów:
Przeciwko orzeczeniu karnemu pomorskiej izby 

skarbowej, która na zasadzie art. 38 ustępu 1 usta

wy o monopolu tytoniowym z 1 czerwca 1922 dzu. 
poz. 409 uzrtała H. K. winnym niedozwolonego po
siadania maszyn, służących do zawodowej fabry
kacji wyrobów tytoniowych, odwołał się oskarżony 
do orzecznictwa sądowego, skutkiem czego odbyła 
się rozprawa główna przed pierwszą izbą karną są
du okręgowego w Toruniu 12 stycznia 1925. Zapa
dły w dniu tym wyrok sądowy, który uchylił orze
czenie karne pomorskiej izby skarbowej i uwolnił
H. K. od oskarżenia, nie został przez prokuraturę 
okręgową zaskarżony, a natomiast 18 marca 1925, 
wpłynęło do sądu okręgowego w Toruniu pismo, 
w którem pomorska izba skarbowa zgłasza i uzasa
dnia przeciw powyższemu wyrokowi rewizję. R e
wizję tę należy jednak jako niedopuszczalną od
rzucić.

Ponieważ w ustawie o monopolu tytoniowym 
niema osobnych postanowień, któreby regulowały 
kwestję, w jakim zakresie i w jakiej formie są wła
dze skarbowe uprawnione do brania udziału w prze
wodzie sądowym, o ile się rozchodzi o przestępstwa 
z ustawy o monopolu tytoniowym, przeto za miaro
dajne w tym kierunku należy uznać przepisy 
§§ 467— 469 upk., które ustalają zasadniczo, iż wła
dza administracyjna m oże się przyłączyć do ściga
nia i postanawiają, że w tym w ypadku  mają zasto
sowanie przepisy obowiązujące w razie przyłącze
nia się pokrzywdzonego w charakterze oskarżyciela 
ubocznego, t. j. między innemi przepisy §§ 435, 436 
i 437 upk. Z tych postanowień ustawy wynika zu~ 
oełnie niewątpliwie, iż władza skarbowa nie ma 
w przewodzie sądowym zgóry przyznanego je j już 
na podstawie samej ustawy stanowiska oskarżycie
la ubocznego, lecz że stanowisko to uzyskuje dopie
ro wówczas, gdy złoży w tym kierunku przepisane 
ustawą oświadczenie. Oświadczenie to musi być 
wniesione do sądu stosownie do oostanowienia 
§ 436 upk. na piśm ie, który to wymóg jest katego
rycznym nakazem ustawy, tak jak np. zgłoszenie 
rewizji musi nastąpić na zasadzie § 381 upk. także 
albo na piśmie albo do protokółu sekretarza sądo
wego, poczem sąd bada, czy zgłaszająca się strona, 
wzgl. władza posiada uprawnienie do występowania 
w procesie karnym w charakterze oskarżyciela 
ubocznego (ma prawo do występowania w charakte
rze tegoż oskarżyciela jedynie władza, która była 
uprawnioną ewent. mogła być uprawnioną do wy
dania orzeczenia karnego, a nie ma prawa do wy
stępowania np. władza je j podległa), i rezultat swo
jego badania ogłasza uchwałą. Od tej dopiero 
chwili następuje doręczenie władzy skarbowej 
rozstrzygnięć sądowych i wyroku na zasadzie 
§ 468 upk.

W sprawie bedącej przedmiotem obecnego roz
poznania nie wykazują akta wcale, iżby do chwili 
rozprawy głównej zgłosiła była władza skarbowa 
przystąpienie swoje do przewodu karno-sądowe^o 
w charakterze oskarżyciela ubocznego. W protokó
le rozprawy jest wprawdzie jako obecny zanotowa
ny przedstawiciel pomorskiej izby skarbowej. ale 
obecność jego przy rozprawie, przy której nie skła
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dając żadnego oświadczenia ani wniosku miał pra
wo być także obecnym w charakterze przysłuchują
cego się, i przy której to rozprawie wedle treści jej 
protokółu żadnego pisemnego akcesu izby skarbo
wej nie przedłożył, nie może być podstawą do przy
jęcia, iż izba skarbowa chciała w postępowaniu są- 
dowem przyjąć na siebie prawa i obowiązki oskar
życiela ubocznego, których nabycie jest na zasadzie 
§ 437 upk. ściśle z poprzedniem przyłączeniem się 
do postępowania sądowego związane. Gdy więc i 2 
stycznia 1925 zapadł wyrek uwalniający, a w ciągu 
tygodnia po jego zapadnięciu nie zgłosił rewizji 
prokurator przy sądzie okręgowym, stał się wyrok 
sądowy z upływem 19 stycznia 1925 prawomocny, 
i już później wzruszonym być nie mógł. Wprawdzie 
przepis § 469 upk. postanawia, iż okresy do wnie
sienia środków odwoławczych poczynają biec dla 
władzy administracyjnej dopiero od doręczenia 
(wyroków wzgl. uchwał), ale ma to miejsce wów
czas, gdy władza administracyjna albo sama wnio
sła oskarżenie przed sądem, albo się do ścigania 
przyłączyła (§ 468 upk.), ile że w wypadku, gdy 
taż władza nie zgłosi w procesie karnym swego 
przystąpienia w charakterze oskarżyciela uboczne
go, nie ma legitymacji, aby jakiekolwiek uchwały 
i wyroki sądowe wobec przepisu § 468 upk. celem 
zaskarżenia ich w ogóle otrzymywała. Gdyby więc 
w niniejszej sprawie zgłosiła była władza skarbowa 
przystąpienie swoje do procesu sądowego przed za
padnięciem wyroku sądowego, liczyłby się je j ter
min do wniesienia środka odwoławczego dopiero od 
chwili doręczenia je j wyroku. Również przysługi
wałby władzy skarbowej tenże sam termin do wnie
sienia środka prawnego, gdyby zgłoszenie przystą
pienia uskuteczniła była w ciągu tvgodnia po wy
daniu wyroku. Wprawdzie mogłaby zachodzić wy
suwana przez teorję wątpliwość, czy ustęp II § 439 
upk. nie powinien mieć także odnośnie do władzy 
administracyjnej zastosowania, ale ponieważ nie 
byłoby żadnej racjonalnej przyczyny, aby zgłosze
nie przez władzę administracyjną przystąpienia do 
procesu w charakterze oskarżyciela ubocznego bez
pośrednio przed ogłoszeniem wyroku nadawało te j
że władzy prawo do powzięcia decyzji co do ewen
tualnego wniesienia środków prawnych dopiero po 
rozpatrzeniu się w treści wygotowanego już na pi
śmie i doręczonego je j wyroku, a zgłoszenie przyłą
czenia się nawet natychmiast po ogłoszeniu wyroku 
zmuszało ją do zgłoszenia tychże środków praw
nych w ciągu dni 7 bez możności rozpatrzenia się 
w treści wyroku, przeto sąd rewizyjny przyjmuje, 
iż postanowienia §§ 468 i 469 upk. miały na celu nie 
uzupełnienie, ale zastąpienie przepisu § 439 upk. 
innym specjalnym przepisem, którego wydanie było 
wskazane wobec konieczności odróżnienia w pro
cesie karnym stanowiska i interesów władzy admi
nistracyjnej jako władzy państwowej od stanowi
ska innych, prywatne jedynie cele na oku mających 
oskarżycieli ubocznych. W konsekwencji tej inter
pretacji ustawy przysługuje władzy administracyj
nej prawo nie tylko przystąpienia  do procesu kar
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nego w charakterze oskarżyciela ubocznego aż do 
chwili uprawomocnienia się wyroku dla oskarży
ciela publicznego na zasadzie § 435 upk. —  który to 
przepis postanawia, iż osoby mające prawo przy
stąpić w charakterze oskarżycieli ubocznych mogą 
przyłączyć  się do wniesionej skargi publicznej 
w każdem stadjum postępowania —  ale przysługu
je tejże władzy po zgłoszeniu przyłączenia się pra
wo do wniesienia samoistnego środków prawnych, 
t. j. zaskarżen ia  wyroku w terminie, który liczy się 
dla tejże władzy od chwili doręczenia je j wyroku na 
piśmie. Władza administracyjna ma wobec tego 
prawo przyłączyć się do postępowania i zgłosić śro
dek prawny w ciągu 7 dni po zapadnięciu wyroku 
w każdym wypadku, a po tych 7 dniach do czasu, 
gdy środek prawny zgłoszony przez prokuraturę nie 
jest cofnięty lub prawomocnie rozstrzygnięty. O ile 
by natomiast wyrok był nieprawomocny jedynie 
z tego powodu, że oskarżony  zgłosił środek prawny, 
to po upływie 7 dni od zapadnięcia wyroku, jeżeli 
nie nastąpiło wcześniejsze zgłoszenie przystąpienia 
do procesu przez władzę administracyjną, zaskar
żenie wyroku przez nią nie może już nastąpić, gdyż 
zgłoszenie środka prawnego wyłącznie na korzyść 
oskarżonego nie może pociągać za sobą następstw, 
które mogłyby wyjść na jego niekorzyść (analog. 
§§ 372, 398 upk,).'

Ponieważ w sprawie będącej przedmiotem obe
cnego rozstrzygnięcia nie zgłosua prokuratura re
wizji przeciw wyrokowi sądu pierwszej instancji, 
a pisemnego zgłoszenia władzy skarbowej, iż przy
stępuje do procesu sądowego w charakterze oskar
życiela ubocznego, również akta nie wykazuj a, 
przeto w ósmym dniu po zapadnięciu wyroku uwal
niającego uzyskał tenże wyrok moc prawa, i zaskar
żenie go ze strony władzy skarbowej było już póź
niej wobec przepisu § 435 upk. a w szczególności 
wobec okoliczności, iż postępowanie karne było już 
ukończone, niedopuszczalne (por. konmentarz 
Loew ego  wyd. z r. 1922 uwagi do §§ 439, 467, 468 
i 469 upk., orzeczenia sądu Rzeszy tom 12 str. 342, 
tom 16 str. 130, tom 36 str. 246, tom 38 str. 405, tom 
43 str. 58).

Odnośnie do innych ewentualnych kwestyj for
malnych, a w szczególności: 1) iż zgłoszona przez 
władzę skarbową rewizja nie precyzuje, czy zarzuca 
wyrokowi naruszenie prawa materjalnego czy for
malnego, i nie stawia wyraźnych konkretnych wnio
sków, 2) iż wywód rewizyjny nie jest podpisany 
przez adwokata, nie uznał Sąd rewizyjny, iżby one 
stały w niniejszym wypadku na przeszkodzie mery
torycznemu załatwieniu rewizji, albowiem ad 1) 
z samej treści pisma władzy skarbowej byłoby 
możliwem wysnuć wnioski niezbędne dla przewodu 
rewizyjnego ze stanowiska § 384 upk., ad 2) wymo
gi stawiane w tym kierunku przez ustawę ogółowi 
oskarżycieli ubocznych (§§ 437 i 430 upk.) nie mogą 
być stosowane do wypadków, w których środki 
prawne wnosi władza wyraźnie przez ustawę w tym 
kierunku upoważniona, i dla której specjalne prze

3 4 3
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pisy zawarte są w §§ 467—469 upk. (por. komentarz 
L oew ego  uw. 2 do § 466 upk.).

Ze względu na wyszczególnioną na wstępie ni
niejszego wyroku wadliwość formalną należało 
w tym stanie rzeczy zgłoszoną przez izbę skarbową 
rewizję uznać jako niedopuszczalną.

Obowiązek ponoszenia kosztów nałożono na za
sadzie § 505 pk. nie na izbę skarbową jako oskar
życiela ubocznego, lecz na Skarb Państwa, gdyż 
w imieniu tegoż Skarbu występowała izba skarbowa 
jako organ władzy państwowej (por. komentarz 
Loewego uw, 7 do § upk. i uw. 1 b. do § 505 upk. 
tudzież orz. s. Rz. tom 42 str. 178).

329.

P od lokal, urządzony w rozumieniu art. 23 usta
wy o lichwie w ojennej, nie p odpada przedsięb ior
stwo kaw iarniane, b ęd ące  przedm iotem  dzierżaw y, 
nie najmu.

W yrok są,du apelacyjnego w Toruniu 
z 17 czerw ca 1925, T. 53/25.

I. Sąd okręgowy w T oru niu1).

Z powodów:
Rewizja prokuratora przy sądzie okręgowym 

w Toruniu staje na stanowisku, iż zawarta między 
W. S. a oskarżonym umowa była wprawdzie umową 
o dzierżawę a nie o najem, ale umowy takie podcią
gnąć należy również pod przepisy ustawy o lichwie 
wojennej, albowiem nie są one z tej ustawy wyraź
nie wyłączone, a ustawodawca, któremu musiało za
leżeć nie tylko na zabezpieczeniu pomieszczeń dla 
ludności, ale także na zabezpieczeniu je j warszta
tów pracy, objął artykułem 23 wspomnianej ustawy 
wyraźnie lokale urządzone obok nieurządzonych. 
Stanowisko prokuratury zapoznaje jednak rodzaj 
umowy, jaka została zawarta między S. a oskarżo
nym, a której specjalny i poniżej przedstawiony 
charakter uznaje sąd pierwszej instancji w uzasa
dnieniu wyroku.

Wedle ustaleń wyroku wydzierżawił oskarżony 
W. S. kawiarnię ,,Pomorzanka“ wraz ze wszelkiemi 
nalężącemi do niej ubikacjami, tudzież pokojami 
mieszkałnemi i urządzeniem kawiarni, winiarni, ku
chni i piekarni za czynszem dzierżawnym, wynoszą
cym 10°/o zbioru z całej „Pomorzanki".

Ponieważ przedsiębiorstwo zostało wydzierża
wione jako będące w pełnym biegu, przeto treść 
umowy wskazuje, iż między stronami nie została 
jedynie zawarta umowa o prawo używania lokalu 
tudzież sprzętów w nim się znajdujących, ale że 
umową tą objęto także z jednej strony uczestnicze
nie W. S. we fruktyfikowaniu takiego kapitału, jaki 
przedstawia dobrze postawione i prosperujące 
przedsiębiorstwo kawiarniane w centrum miasta,

9  Zob. OSP. V. 355.

a nawzajem znów z drugiej strony objęto nią ucze
stniczenie oskarżonego w tych docnodach, jakie mia
ło przynieść znajdujące się i prowadzone w wyna
jętym przez niego lokalu przedsiębiorstwo jako ta 
kie. Oskarżony oddał W. S. nie tylko lokai i urzą
dzenie mieszkania tudzież potrzebne dla przedsię
biorstwa sprzęty, ale dopuścił S. do objęcia kiero
wnictwa rozwiniętego już przedsiębiorstwa (które 
jako takie przedstawia osobną wartość materjalną) 
i łącznie za wszystko zastrzegł sobie pewien pro
cent z dochodów. Ustawa w art. 23 bierze wpraw
dzie pod uwagę lokale urządzone i nieurządzone, 
ale pod lokalem urządzonym można jedynie rozu
mieć lokal tudzież znajdujące się w niem samo urzą
dzenie, ale nie zarazem wartość przedsiębiorstwa 
w niem prowadzonego, która to wartość może być 
w rozmaitym czasie zupełnie różna, w miarę tego, 
czy kierownictwo i warunki zewnętrzne przedsię
biorstwa przy uwzględnieniu każdoczesnej konku
rencji potrafią ściągnąć lub oddalić od niego klijen- 
telę. To też znalezienie miernika dla oceny słusznej 
wysokości uiścić się w takich wypadkach mającego 
czynszu byłoby bardzo trudne, gdyż intratność 
przedsiębiorstwa zależy bardzo często od przypad
kowych zupełnie okoliczności. Ustawa nie ujawni
ła też nigdzie w swoich przepisach, iżby tego rodza
ju umowy podciągnąć chciała również pod swoje 
regulatywy, rezultatem zaś takiej umowy, jaka za
warta została między oskarżonym a W. S., nie mu
siało być koniecznie podrożenie towarów spożyw
czych w kawiarni ,,Pomorzanka“. gdyż umowa za
pewniła oskarżonemu nie stały, lecz tylko procent 
od każdoczesnego obrotu i W. S. zawierając odno
śną umowę zgóry z odtrąceniem każdorazowo 10°/n 
procentu od całego obrotu liczyć się musiał. Ewen
tualnie też, gdyby kalkulacja cen musiała wypaść 
wskutek tego zbyt wysoko, umowy odnośnej zawie
rać nie potrzebował.

330.

W spraw ach, w których akt oskarżen ia czyn za
rzucony oskarżonem u, zgodnie z przepisam i ustaw  
karnych, kw alifiku je  nie ja ko  zbrodnię, sądam i re- 
wizyjnem i w edług art. 1 ust. z 9 lipca 1920 (Dz. u. 
R. P. nr. 60 poz. 370), względnie § 123 I. 2 niem  
ust. o ustroju sąd. w brzmieniu art. 2 p. 56 rozp. 
min. spraw, z 16 czerw ca 1922 (Dz. u. R. P. nr. 46 
poz. 390) są sądy apelacy jn e, n iezależnie od  tego, 
jakim  zmianom na podstaw ie w yroków  rozpraw y  
głów nej kw alifikacja  tego czynu ulegnie.

Uchwała całej izby piątej sądu najwyższego 
z 20 października 1925. K 210/25.

I Sąd okręgowy w Poznaniu.

Z powodów:
W tej części, w której nastąpiło skazanie, akt o- 

skarżenia przeciwko oskarżonemu, skierowany był



o występek z § 263 u. k. W rozprawie głównej pro
kurator wniósł o zasądzenie za zbrodnię z § 264 u. k.

Art. 1 ustawy z 9 lipca 1921 dzu. nr. 60 poz. 370, 
postanawia, że w sprawach o przestępstwa, których 
akt oskarżenia nie kwalifikuje jako zbrodnie, rewi
zje od wyroków sądów okręgowych, jako od sądów 
pierwszej instancji (a tem samem w myśl § 70 niem. 
ust. o ustroju sądownictwa od wyroków izb karnych 
przy sądach powiatowych) rozpoznają sądy apela
cyjne. W ten sposób stworzono wyłom od zasady, 
opartej na art. 2 i 17 ust. z 1 siernnia 1919 o tym
czasowej organizacji zarządu b. dzielnicy pruskiej 
dz. praw. str. 675 oraz § 123 L. 3 i 136 L. 2 niem. 
ustawy o ustr. sąd z 27 stycznia 1877 (zmienionej 
ustawami z 17 maja 1895, z 20 marca 1905, z 1 czer
wca 1909, z 22 maja 1910, z 29 lipca 1913 i 21 paź
dziernika 1917) i art. 3, 16 i 17 rozp. min. b. dziel
nicy pruskiej z 15 grudnia 1919 o organizacji sądo
wnictwa karnego w b. dzielnicy pr. (Tyg. urz. nr. 70 
str. 414), wedle którego sąd najwyższy, przejąwszy 
atrybucje sądu Rzeszy niemieckiej w Lipsku jako 
instancji rewizyjnej w sprawach karnych (art. 17/1 
powołanej ustawy z 1 sierpnia 1919) był powołany 
do rozpoznawania rewizji w sprawach karnych od 
wyroków sądów okręgowych jako sądów pierwszej 
instancji (i izb karnych przy sądach powiatowych), 
„niezależnie od tego, czy przestęostwo, którego do
tyczą, zakwalifikowano jako zbrodnię lub występek". 
Stało się to według motywów projektu do ustawy 
z 9 lipca 1920 (ob. załącznik 2 do nr. 1909 druku 
Sejmu ustawodawczego) celem odciążenia sądu n a j
wyższego oraz ze względu, że „wskutek trudności 
komunikacyjnych i braku w Warszawie dostatecz
nej liczby adwokatów, którzyby chcieli i mogli pod
jąć się obrony w sprawach tego rodzaju, strony, 
uciekające się do tego środka prawnego, są narażo
ne na znaczne niedogodności i koszty, niestosunko- 
wo wielkie, co zawsze utrudnia, a często wprost 
uniemożliwia skuteczne popieranie wniesionych re
wizji". Zaważył także wzgląd, „że myśl odciążenia 
sądu najwyższego przez przekazanie rewizji w pe
wnych sprawach karnych sądom apelacyjnym nie 
jest obcą prawu obowiązującemu w b. dziel, pru
skiej (§ 123 L. 3 i § 136 L. 2 ustawy o ustroju są
downictwa)".

Przeciwko tej wykładni, opartej na dosłownem 
brzmieniu omówionego przepisu oraz na jego moty
wach, nie przemawia też tytuł ustawy, o przekaza
niu sądom apelacyjnym w b. dzielnicy pruskiej fun
kcji instancji rewizyjnej w sprawach o występKi", 
jakkolwiek mówi tylko o zakresie działania sądów 
apelacyjnych w tych właśnie sprawach. Wpraw
dzie nagtówek ustawy, jako uchwalona przez S e ;m 
całość stanowi część je j integralną i w razie wątpli
wości może służyć za wskazówkę przy wykładni jej 
treści, jednakże tekst art. 1 omawianej ustawy, nie 
budzi żadnych wątpliwości, a pozatem tytuł w obec 
konieczności zawartego w nim skrótu, z natury rze
czy nie może być uważany za ściśle oddający cała 
treść ustawy; nie wyklucza więc z właściwości są
dów apelacyjnych spraw o zbrodnie, które począt
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kowo, w akcie oskarżenia, skwalifikowano jako wy
stępki.

Gdy nadomiar zważyć należy, że ustawodawca 
dalszy tryb postępowania, w razie rewizji, uzależnił 
od momentu, właśnie najważniejszego w postępo
waniu karnem pierwszej instancji przed wydaniem 
wyroku, to jest od aktu oskarżenia, który przy zmia
nach, wprowadzonych przez ustawodawstwo pol
skie do procedury niemieckiej z praktycznego 
względu na zmienione stosunki, zajął miejsce naj
ważniejszego przedtem aktu, a mianowicie uchwały, 
wdrażającej postępowanie główne, to przyjąć trze
ba, że stało się to celowo, aby to nowe kryter jum dla 
ewentualnego biegu rewizyjnego zużyć i od tego 
właśnie kryter jum ów bieg uzależnić. Znaleźć więc 
niepodobna słusznego powodu, dla którego sąd naj
wyższy od swojej dotychczasowej judykatury w tej 
kwestji (orz. s. n. z 5 maja 1923, V. K. 171/22, z te
goż dnia V. K. 23/23), mógłby odstąpić, przyczem 
wobec § 263 u. p. k. nie może stanowić różnicy, czy 
inicjatywa w przedmiocie zmiany stanowiska praw
nego wyszła od oskarżyciela, czy od sądu.

Skoro tedy wedle brzmienia art. 1 ust. z 9 lipca 
1920 niezależnie od tego, jakim zmianom na pod
stawie wyników rozprawy głównej ulegnie kwalifi
kacja czynu, objętego aktem oskarżenia (§§ 263, 
264 u. p. k.) , w sprawach, w których akt oskarżenia 
czyn ten zgodnie z przepisami ustaw karnych kwa
lifikuje nie jako zbrodnię, sądami rewizyjnemi są 
sądy apelacyjne i skoro jedynemi względami, dla 
których od zasad ogólnych uczyniono ten wyłom, 
było z jednej strony odciążenie sądu najwyższego 
z drugiej zaś strony umożliwienie stronom skutecz
nego popierania wniesionych rewizji (względnie ich 
odpierania) należy uznać, że art. 1 powołanej usta
wy stosować należy także w wypadkach, gdy czyn, 
który w akcie oskarżenia, zgodnie z postanowienia
mi ustaw karnych skwalifikowano nie jako zbro
dnię, sąd wyrokujący na podstawie wyników roz
prawy głównej w wyroku skazującym określił jako 
zbrodnię, jak to się stało w sprawie niniejszej.
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331.

Ja k o k lw iek  rozpoznanie przez sąd  okręgow y  
spraw y n ależącej do w łaściw ości sądu pow iatow e
go nie stanowi obrazy prawa, sąd  najwyższy uchy
la ją c  w yrok sądu okręgow ego z innej przyczyny, 
m oże przekazać spraw ę do ponownego rozpoznania 
sądow i powiatowem u.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 20 lipca 1925. K. 341/24.

I. Izba karna przy sądzie powiatowym w Brodnicy.

W związku z przekazaniem sprawy sądowi pier
wszej instancji, sąd najwyższy zwrócił uwagę na 
to, że sad wyrokujący sądził oskarżonego za sprze
daż 56 funtów wędzonej okrasy, wartości po 8 mk. 
za funt, czyli przedmiotu wartości 448 mk. Tym



sposobem sąd przypisywał oskarżonemu nie, jak to 
błędnie przytacza w wyroku zbrodnię z art, 25/1 
ustawy z 2 lipca 1920 o zwalczaniu lichwy wojen
nej, ale przestępstwo z art, 25/2 tejże ustawy, które, 
stosownie do § 1 rozp, rady ministrów z 11 maja 
1923 dzu, poz. 366, należy do właściwości sądów po
wiatowych. Aczkolwiek skarga rewizyjna bezza
sadnie żąda uchylenia zaskarżonego wyroku z przy
czyny § 377 1. 4 upk., gdyż, w myśl § 269 upk., roz
poznawanie przez sąd okręgowy sprawy, należącej 
do właściwości sądu powiatowego nie stanowi obra
zy prawa, jednakże przy przekazywaniu niniejszej 
sprawy sąd najwyższy, opierając się na § 394/3 
upk., uważa za właściwe przekazać niniejszą spra
wę stosownie do je j właściwości, do ponownego roz
poznania sądowi powiatowemu.
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332.

1. P rzedm iotem  przestępstw a z § 363 uk. mogą 
być dokum enty tak prywatne ja k  publiczne w § 261 
uk. wymienione.

2. C harakterystyczny d la  przestępstw a z § 363 
uk. zam iar zapew nienia sobie lub komu innemu lep 
szego pow odzen ia w yklucza zastosow anie §§ 261, 
268 lub 263 uk., jeże li nie godzi rów nocześnie 
w praw o cudze.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 10 sierpnia 1925. K. 281/25.
I. Sąd okręgowy w Poznaniu.

Zważywszy:
1) że skarga rewizyjna urzędu prokuratorskie

go zarzuca zaskarżonemu wyrokowi obrazę mate
rjalnego prawa karnego, zachodzącą z powodu nie
zastosowania przepisów §§ 267, 268 uk.;

2) że przedmiotem przestępstwa z § 363 uk., za 
które oskarżonego skazano, mogą być dokumenty 
tak prywatne jak publiczne, w § 267 'uk. wymienio
ne, byleby równocześnie miały znaczenie dokumen
tów w § 363 uk. szczegółowo wyliczonych;

4) że dla przestępstwa z § 363 uk. charaktery
styczny jest zamiar zapewnienia sobie lub komu 
innemu lepszego powodzenia, który to zamiar, gdy 
ustalony zostanie, wyklucza zastosowanie przepi
sów §§ 267, 268 bb 263 uk., choćby nawet w zbiegu 
idealnym z przestępstwem z § 363 uk.;

5) że zamiar zapewnienia sobie lub komu inne
mu lepszego powodzenia nie może jednak sięgać 
tak daleko, by godził w praw o cudze, w szczegól
ności nie może być zamiarem sprawcy osiągnięcie 
korzyści majątkowych, do których sporne miałby 
prawo, gdyby dokument przezeń sfałszowany lub 
podrobiony był prawdziwy, gdyż w tym wypadku, 
gdyby oprócz tego stwierdzono jeszcze przedmioto
we cechy oszustwa, sprawca musiałby odpowiedać 
za przestępstwo z § 263 uk., które nie wyklucza 
zbiegu idealnego z przestępstwem z § 268 uk.

1. P óźniej ujawnione okoliczności, uzasadniają
ce prostow anie pierw otnego wymiaru podatku  
przem . na zasadzie art. 84 cz. 1 zdanie końcow e 
ustawy z 4 m aja 1923 (dz. u. poz. 412), winne być 
w aktach  wym iarowych w yszczególn ione.

2. O pinja rzeczoznaw ców  u stalająca jedynie 
w ysokość obrotu w sumie w yższej aniżeli przyjęto  
za podstaw ę pierw otnego wymiaru podatku  przem., 
nie podpada pod p o jęc ie  „później ujawnionych o k o 
l ic z n o ś c iw  rozumieniu art. 84 cz. 1 zdanie końcow e  
ustawy z 14 m aja 1923 (dzu. poz. 412) 1).

W yrok N T. A. z 21 kw ietnia 1926 L. rej. 1023/25.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenia z powodu waanwego postę
powania.

Karol W. z Ł. zeznał do wymiaru państwowego 
podatku przemysłowego za I półrocze 1924 r. ze 
swego przedsiębiorstwa szarparni zarobkowej, zali
czonej do IV kategorji przedsiębiorstw przemysło
wych, obrót w sumie 36.421 zł. i oświadczył goto
wość poparcia zeznanej sumy księgą obrotową i ko- 
pjałem.

Właściwa komisja szacunkowa ustaliła na po
siedzeniu w 10 września 1924 obrót na sumę 100.000 
złotych.

10 października 1924 wniósł Karol W. odwoła
nie przeciw powyższemu wymiarowi, wywodząc 
m. i., że fabryka jego w I półroczu 1924 przez pe
wien czas pracowała tylko przez kilka dni w tygo
dniu,, że obrót wynosił tylko 36.366 zł., co może 
udowodnić „księgą obrotową i książkami pomocni- 
czemi“ i prosił na wypadek powstania wątpliwości 
o danie mu możności do „dodatkowych wyjaśnień, 
przed wydaniem decyzji".

Komisja szacunkowa —  po przesłuchaniu kilku 
rzeczoznawców, z których dwaj określili obrót fir
my W. na zł. 150.000, uchwaliła na posiedzeniu 
w 25 października 1924 „na skutek okoliczności no
wych, ujawnionych przez rzeczoznawców w 25 paź
dziernika 1924" uznać pierwotny wymiar podatku 
za niezgodny z rzeczywistością i podwyższyć obrót 
o 50.000 zł., t. j. do sumy 150.000 zł.

Dnia 3 listopada 1924 wniósł K. W. odwołanie 
przeciw dodatkow em u  wymiarowi podatku przemy
słowego za I półrocze 1924. W piśmie tem zarzu
ca niezgodność tego wymiaru z wymogami prawne- 
mi, niedopuszczalność zmiany pierwotnego wymia
ru na niekorzyść płatnika, powołuje się na wyciąg 
z księgi fabrycznej na dowód, że fabryka w I półro
czu 1924 była czynną tylko przez 88 dni i prosi 
o danie mu możności do ustnej lub piśmiennej 
obrony.
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’) Przepis ten nie doznał zmiany w ustawie o państwo
wym podatku przemysłowym z 15 lipca 1925, poz. 550 
DURP. Zob. V. 353.



Komisja odwoławcza do spraw podatku prze
mysłowego przy izbie skarbowej w Ł. na posiedze
niu w 19 stycznia 1925 postanowiła zatwierdzenie 
zaskarżonych uchwał komisji szacunkowej co do 
pierwotnego i co do dodatkowego wymiaru podatku 
przemysłowego za I półrocze 1924.

Pismem z 11 lutego 1925 L. 25134/24 II urząd 
skarbowy podatków i opłat skarbowych w Ł. zawia
domił rekurenta, że „odwołania" jego na wymiar 
podatku „obrotowego" za I półrocze 1924 uchwałą 
komisji odwoławczej z 19 stycznia nie uwzglę
dniono.

Decyzję tę saskarżył K. W. przed Najwyższy 
Trybunał Administracyjny.

W skardze swej podnosi W. następujące za
rzuty:

1) że komisja odwoławcza przyjęła stan fakty
czny sprzeczny z aktami;

2) że komisja odwoławcza naruszyła postano
wienia art. 50 ustęp 7 i art. 74 ust. 1 ustawy;

3) że komisja odwoławcza pominęła dowód 
z kontrolnej księgi fabrycznej, i nie słuchała bie
głych (art. 75 p. 2 ustawy);

4) że ustalenia cyfrowe komisji są dowolne.
Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważał

wskutek skargi, co następuje:
Pierwszych dwóch zarzutów skargi Najwyższy 

Trybunał Administracyjny nie mógł rozpoznać. 
Skarżący bowiem poza gołosłownem twierdzeniem 
nie wskazał, w czem dopatruje się sprzeczności 
z aktami stanu faktycznego, przyjętego przez komi
sję odwoławczą przy wydaniu zaskarżonych decy
zji. Z aktów sprawy natomiast przedstawionych 
przez władzę pozwaną, nie wynika, aby zaskarżone 
decyzje były sprzeczne z aktami. Sama zaś tylko 
sprzeczność uchwały komisji z danemi dostarczo- 
nemi przez płatnika nie uzasadnia tej konkluzji 
skargi, w przeciwnym bowiem razie władze wymia
rowe musiałyby być związane twierdzeniami płatni
ka, a ten przywilej dotyczy wedle art. 76 ustawy 
z zastrzeżeniami tam określonemi tylko płatników, 
którzy powołali się na księgi handlow e. Również 
nie uzasadnił skarżący, w czem, t. j. w jakich pozy
tywnych czynnościach lub też w jakich zaniedba
niach komisji dopatruje się uchybienia przeciw po
stanowieniom ustawy powołanym pod p. 2 skargi. 
Artykuł 50 bowiem stanowi w ustępie 7 o obowiąz
kach płatnika w stosunku do organu lustracyjnego, 
artykuł 74 zaś w ustępie 1 o sprawdzaniu zeznań 
przez właściwą władzę podatkową pierwszej instan
cji a zatem organ,, który nie jest identyczny ani 
z władzą wymiarową (komisją szacunkową) ani 
z instancją odwoławczą (komisją odwoławczą).

Natomiast uznał Najwyższy Trybunał Admini
stracyjny postępowanie w sprawie za wadliwe. 
O ile bowiem chodzi o pierwotny wymiar podatku 
od obrotu ustalonego na zł. 100.000, to „nota" gło
sząca, iż „rzeczoznawcy" potwierdzili obrót za I 
półrocze 1924 ustalony w sumie 100.000 zł., przy 
lustracji przedsiębiorstwa, nie jest datowaną, nie 
podaje, kto i kiedy lustracji dokonał, nie zawiera
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żadnych danych, określających bliżej rodzaj, roz
miar, intensywność pracy przedsiębiorstwa, a ani 
z je j treści ani wogóle z akt nie wynika, czy i o ile 
przy określaniu wysokości obrotu brany był w ra
chubę konkretny zarzut płatnika,, dotyczący ogra
niczonej pracy w I półroczu 1924, poparty dowo
dem z księgi fabrycznej. Wprawdzie zaś ustalenie 
wysokości obrotu, podlegającego podatkowi prze
mysłowemu należy w myśl postanowień art. 57 i 76 
ustęp 2 ustawy do atrybucji komisji szacunkowej, 
wzgl. po myśli art, 89 i 91 powołanej ustawy do 
atrybucji komisji odwoławczej, które w granicach 
zakreślonych temi postanowieniami decydują wedle 
swego uznania na podstawie posiadanego m aterja
łu (art. 74), jednak na zasadzie art. 1 i 3 lit. b. usta
wy z 3 sierpnia 1922 dz. ust. poz. 600, Najwyższy 
Trybunał Administracyjny jest powołany do kon
troli, czy w konkretnym przypadku te granice swo
bodnego uznania nie zostały przekroczone, czyli czy 
nie zachodzi wypadek dowolności, a dowolność nie 
mieści się i nie może się mieścić w pojęciu swobod
nego uznania. W tym zaś względzie —  jak wska
zano wyżej —  akty administracyjne nie zawierają 
danych, wystarczających do uznania legalności za
skarżonego orzeczenia.

O ile zaś chodzi o dodatkowy wymiar podatku, 
to Najwyższy Trybunał Administracyjny rozwazył, 
że władzy wymiarowej przysługuje wprawdzie na 
zasadzie art. 84 powołanej ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym prawo dodatkowego wy
miaru podatku, t. j. prostowania pierwotnego wy
miaru proprio motu na niekorzyść płatnika, a to 
„w ciągu pięciu lat", jednakowoż tylko o ile „na 
skutek później ujawnionych okoliczności", pierwo
tny wymiar okaże się za niski. Z tego wynika, że 
po dokonaniu pierwotnego wymiaru muszą wyjść na 
jaw (ujawnić się) okoliczności, a zatem dane kon
kretne, które nie były brane pod uwagę przy wy
miarze pierwotnym, a z których wynika, iż pier
wotny wymiar jest za niski. Tymczasem w konkre
tnym przypadku protokół posiedzenia komisji sza
cunkowej z 25 października 1924 powołuje się 
wprawdzie na „okoliczności nowe, ujawnione przez 
rzeczoznawców w 25 października 1924", jednak 
tych okoliczności nie wyszczególnia, zaczem nie 
można zbadać, czy były to istotnie „okoliczności 
później ujawnione" w rozumieniu art. 84 część 1 
zdanie końcowe ustawy. O ileby komisja jako ta
kie okoliczności „nowe" uznała późniejsze określe
nie obrotu przez rzeczoznawców na 150.000 zł., za
miast pierwotnych 100.000 zł., to wedle zapatry
wania Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
taka opinja rzeczoznawców mogłaby wystarczyć do 
uzasadnienia dodatkowego wymiaru podatk i na 
zasadzie wielokrotnie powołanego przepisu ustawy 
tylko wówczas, gdyby była poparta konkretnemi 
danemi, dotyczącemi przedsiębiorstwa, wedle treści 
aktów dowodnie nie wziętemi pod uwagę przy po- 
przedniem wymiarze, który komisja zamierzała 
sprostować. Tych danych atoli opinja rzeczoznaw
ców nie podaje,
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Wskutek powyższych braków Najwyższy Try
bunał Administracyjny uznał, że stan faktyczny 
sprawy wymaga uzupełnienia i uchylił na zasadzie 
art. 19 ustawy z 3 sierpnia 1922 dz. ust. poz. 600 
zaskarżone orzeczenie podane do wiadomości skar
żącego pismem II urzędu skarbowego podatków 
i opłat skarbowych w Ł. z 11 lutego 1925 L. 25134/24 
z powodu wadliwego postępowania.
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334.

S ta łe  zam ieszkanie, jako  tytuł prawny do na
bycia obyw atelstw a polskiego, ustanowiony w art. 3 
Traktatu W ersalskiego, zaw artego z P olską, nie 
jest identyczne z przynależnością gminną.

W yrok N. T, A. z 11 marca 1926 L. rej. 2021/25.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uchyla za
skarżone orzeczenie jako nieuzasadnione w ustawie.

Powody.
Prezydent m. B. decyzją z 10 kwietnia 1924 

L. VII. 1489 odmówił prośbie Adolfa K. o przedłu
żenie jego wykazu osobistego a to z tego powodu, 
że tenże A. K. nie nabył obywatelstwa polskiego. 
A. K. odwołał się od tej decyzji do wojewody w P. 
i podniósł w piśmie odwoławczem, że mieszka od 
4 m aja 1907 bez przerwy stale w B. i że jako były 
obywatel austrjacki jest na zasadzie art. 3 Traktatu 
Wersalskiego, zawartego między Głównemi Mocar
stwami Sprzymierzonemi i Stowarzyszonemi a Pol
ską, obywatelem polskim. Wojewoda orzeczeniem 
z 18 maja 1925 L. 7785 I. E. nie uwzględnił odwo
łania K., zaznaczając w uzasadnieniu, że nie nabył 
on obywatelstwa polskiego na zasadzie wspomnia
nego wyżej postanowienia traktatu, gdyż jako były 
obywatel austrjacki nie był przynależny do ża
dnej z gmin Państwa Polskiego, jakie wchodziły 
poprzednio w • skład monarchji austro-wegierskiej 
a natomiast przynależny do gminy A, w Cz.

Powyższe orzeczenie wojewody A. K. zaskarżył 
do Najwyższego Trybunału Administracyjnego. 
Skarżący zarzuca mylną interpretację art. 3 Trak
tatu Wersalskiego, zawartego między Głównemi 
Mocarstwami Sprzymierzonemi i Stowarzyszonemi 
a Polską, i wywodzi, że ustanowione w tym przepi
sie nabycie obywatelstwa polskiego opartem jest 
nie na przynależności gminnej (swojszczyznie), 
lecz na stałem zamieszkaniu, że przynależność 
gminna i stałe zamieszkanie są pojęciami różnemi, 
że Mocarstwa Sprzymierzone w wypadkach, w któ
rych miały na myśli przynależność gminną, np. 
w art. 70 traktatu z Austrją podpisanego w St. 
Germain en Laye,, zaznaczyły to przez użycie od
powiednich terminów, wreszcie, że wobec odrębno
ści pojęć przynależności gminnej i stałego zamie
szkania nie można przyjąć, iż art. 3 Traktatu W er
salskiego, zawartego między Głównemi Mocarstwa
mi Sprzymierzonemi i Stowarzyszonemi a Polską,

został uchylony art. 70 traktatu, podpisanego w St. 
Germain en Laye.

Rozpatrując skargę A. K. Najwyższy Trybunał 
Administracyjny rozważył, co następuje:

Ja k  z zestawienia motywów zaskarżonego orze
czenia z wywodami skargi wynika, sporną jest kwe
stja, czy nabycie obywatelstwa polskiego przez oby
wateli austrjackich na zasadzie art. 3 traktatu mię
dzy Głównemi Mocarstwami Sprzymierzonemi 
i Stowarzyszonemi a Polską, podpisanego w W er
salu 28 czerwca 1919 (dz. ust. R. P. poz. 723 z 1920), 
uzależnionem jest od posiadania przynależności 
gminnej, czyli swojszczyzny, do jednej z gmin pol
skich, jakie wchodziły poprzednio w skład Monar
chji austro-węgierskiej. Ponieważ wymieniony prze
pis nie zawiera żadnej wzmianki o przynależności 
gminnej a ustanowione w nim nabycie obywatel
stwa polskiego oparte zostało na stałem zamieszka
niu w granicach tery tor jum uznanego lub które bę
dzie uznane za część składową Polski, przeto roz
strzygnięcie przedmiotu sporu wymaga ustalenia, 
czy stałem zamieszkaniem w znaczeniu tego prze
pisu jest w stosunku do obywateli austrjackich 
przynależność gminna.

W  tym względzie stwierdzić przedewszystkiem 
należy, że pojęcie przynależności gminnej zostało 
tak pod względem sposobu nabycia je j jak i pod 
względem treści prawnej ściśle określone w usta
wie z 5 grudnia 1896 (austr. dz. p. p. nr. 222) 
i w ustawie z 3 grudnia 1863 (austr. dz. p. p. nr. 
103), ewentualnie także w ustawach poprzednich, 
przedmiotu tego dotyczących. Z wymienionych 
ustaw wynika, że przynależną może być osoba do 
gminy, która nietylko nie jest ośrodkiem je j życia 
rodzinnego lub stosunków zarobkowych, względnie 
majątkowych, lecz w której nawet nigdy nie prze
bywała. Traktat Wersalski, zawarty z Polską, po
jęcia stałego zamieszkania nie określił. Nabycie 
obywatelstwa polskiego przez obywateli austrja
ckich nie jest jednak uregulowane wyłącznie w tym 
traktacie. Kwestja ta unormowaną jest także 
w Traktacie pokoju z Austrją, na który to traktat 
powołuje się w pewnym związku Traktat W ersal
ski, zawarty z Polską, w art. 3. Wobec tej łączno
ści kwestja sporna winna być rozstrzygniętą także 
przy uwzględnieniu Traktatu pokoju z Austrją, 
a więc traktatu, podpisanego w St. Germain en 
Laye w 10 września 1919 (dz, ust. R. P. poz. 114 
z 1925). W  art. 70, 74 i 77 tego traktatu uznano 
obywateli austrjackich z mocy prawa samego za 
obywateli tego państwa, w którem dana osoba po
siada, względnie posiadała indygenat (pertinenza). 
Słowo „pertinenza" wskazuje na to, że przez indy
genat rozumie się przynależność gminną, czyli swoj- 
szczyznę. W art. 78 tego samego traktatu przy
znano osobom, które utraciły obywatelstwo austr ja- 
ckie i nabyły z tytułu indygenatu obywatelstwo no
we, prawo wyboru (opcji) na rzecz innego państwa, 
w przepisie tym wskazanego. Osoby, które skorzy
stają z tego prawa —  głosi dalej ten sam arty
kuł — „będą mogły w przeciągu następnych dwu
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nastu miesięcy przenieść swe stałe zamieszkanie do 
państwa, na którego rzecz dokonały wyboru. Będą 
miały prawo zachować majątek nieruchomy, posia
dany na terytorjum drugiego państwa, w którem 
miały miejsce stałego zamieszkania przed doko
naniem wyboru". Ja k  z powyższego wynika, Trak
tat pokoju z Austr ją  używa tak terminu „indyge- 
nat", czyli przynależność gminną, jak i terminu 
„stałe zamieszkanie" i to w znaczeniu odmiennem. 
Ten ostatni wniosek opiera się zwłaszcza na przy- 
toczonem wyżej postanowieniu, według którego 
osoby, które dokonały opcji, mają prawo zachować 
majątek nieruchomy, posiadany w państwie, w któ
rem miały miejsce stałego zamieszkania przed do
konaniem opcji, wszak gdyby przyjąć, że stałe za
mieszkanie jest identyczne z przynależnością gmin
ną a przynależność tę można, jak już wyżej zazna
czono, posiadać w gminie nie będącej ośrodkiem ani 
stosunków osobistych ani majątkowych a nawet 
w gminie, w której dana osoba nigdy nie przeby
wała, to przepis powyższy wbrew niewątpliwemu 
przeznaczeniu swemu nie zabezpieczałby w należy
tej mierze interesów majątkowych optanta.

Stałe zamieszkanie, jako tytuł prawny do na
bycia obywatelstwa polskiego, ustanowiony w art. 3 
Traktatu Wersalskiego, zawartego z Polską, nie 
oznacza wobec tego przynależności gminnej. Lrdy 
zaś władza pozwana odmówiła skarżącemu uznania 
go za obywatela polskiego na zasadzie ostatnio wy
mienionego przepisu, przeto uchylono zaskarżone 
orzeczenie.
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335.
1. W ydanie i ogłoszenie rozporządzenia, op arte

go na upoważnieniu z ustawy, już w dniu og łosze
nia i w ejścia  w życie sam ej ustawy u pow ażn iającej 
jest dopuszczalne, by le  rozporządzenie nie w yprze
dzało ustawy i ta ko lejn ość na zewnątrz była uwi
doczniona.

2. U chw alenie przez radę ministrów rozporzą
dzenia w przedm iocie, przekazanym  j e j  ustawą do 
wykonania, z tem, że w rozporządzeniu tem p rze
prow adzone być jeszcze m ają przez poszczególnych  
ministrów zmiany istotne, z góry ściśle nie o k re 
ślone, stanowi pogw ałcen ie odnośnego przepisu  
ustawy.

3. U chw alenie przez radę ministrów rozporzą
dzenia, opartego na upoważnieniu ustawowem , j e 
szcze przed  ogłoszeniem  i w ejściem  w życie ustawy 
u pow ażn iającej z tem, że m a ona nosić datę og ło
szenia i w ejścia  w życie tej ustawy, nie stanowi p o
gw ałcenia obow iązu jących przepisów .

4. Postanow ienia art. 11 dekr. rady regencyjnej 
z 3 stycznia 1918 poz. 1 dz. pr., o ile dotyczą praw o
m ocności posiedzeń  rady ministrów oraz sposobu  
dojścia  do skutku j e j  uchwal, obow iązu ją nadal.

W yrok N. T. A. z 22 maja 1926 L. rej 431/26.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uchyla za
skarżoną część rozporządzenia rady ministrów

z 9 stycznia 1926 poz. 14 dz. ust. z powodu niezgo
dności z ustawą,

Powody:
W wykazie imiennym, wydanym na mocy części 

1 i 3 art. 19 ustawy z 28 grudnia 1925 poz. 1/26 
dz. ust. rozporządzeniem rady ministrów z 9 stycz
nia 1926 poz. 14 dz. ust. o ustaleniu na 1926 wyka
zu imiennego nieruchomości ziemskich, podlegają
cych wykupowi przymusowemu, pomieszczono 
w pozycji 236, jako poddane przymusowemu wyku
powi, 1000 ha z majątku L. M. w pow. J„  należące
go do K. B. i A.

Na rozporządzenie to, o ile mieści w sobie prze
znaczenie do wykupu przymusowego części ich ma
jątku, obaj K. wnieśli skargę do Najwyższego Try
bunału Administracyjnego, w której podnoszą z je 
dnej strony zarzuty przeciw legalności powyższego 
rozporządzenia wogóle a z drugiej strony szereg 
zarzutów przeciw pomieszczeniu w wykazie powyż
szym części ich majątku.

Pozwana władza wnosząc w terminie odpowiedź 
na skargę, przesłała dodatkowo akta prezydjum ra
dy ministrów oraz ministerstwa reform rolnych, do
tyczące wydania zaskarżonego rozporządzenia oraz 
akta ministerstwa reform rolnych, dotyczące odwo
łania B. K. w sprawie przewłaszczenia osady ren
towej M. L. k, 1 pow. J .  W przesłanych aktach 
brak protokółu posiedzenia rady ministrów w ory
ginale lub odpisie, na którem uchwalono zaskarżone 
rozporządzenie, natomiast z znajdującego się 
w aktach komunikatu naczelnika wydziału prezy- 
djalnego, przeznaczonego dla wydziału prawnego 
prezydjum rady ministrów, noszącego datę 12 sty
cznia 1926 wynika, że rada ministrów uchwaliła na 
posiedzeniu 7 stycznia 1926 zasadniczo rozporzą
dzenie o ustaleniu na 1926 wykazu imiennego nie
ruchomości ziemskich, podlegających wykupowi 
przymusowemu z tem, że w wykazie tym przepro
wadzone mają jeszcze być szczegółowo nie okre
ślone zmiany w porozumieniu z ministrem rolnictwa 
i dóbr państwowych, oraz że rozporządzenie ma 
nosić datę dnia ogłoszenia w dzienniku ustaw usta
wy z 28 grudnia 1925 o wykonaniu reformy rolnej 
i że je z tym dniem należy uważać za uchwalone, 
wreszcie, że rozporządzenie to będzie uzupełnione 
osobnem rozporządzeniem, które ustali hipoteczne 
oznaczenie poszczególnych majątków. Z dostarczo
nych Trybunałowi akt ministerstwa reform rolnych 
okazuje się tylko, że do majątku skarżących, stano
wiącego osadę rentową M. L. k, 1, zastosowano 
orzeczeniem okręgowego urzędu ziemskiego w P, 
prawo odkupu, co jednak orzeczeniem ministra re
form rolnych z 1 stycznia 1926 nr. 155/25 zostało 
uchylone. Pozatem akta te nie zawierają żadnych 
dalszych danych, dotyczących majątku skarżących.

Przed rozpatrzeniem innych zarzutów skarżą
cych i wywodów na nie władzy pozwanej najwyż
szy Trybunał Administracyjny rozważał kwestję le
gitymacji skarżących do zaskarżenia spornego roz
porządzenia i uznał, że legitymacja ta nie może ule
gać wątpliwości.
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Skarga zwraca się przeciw rozporządzeniu rady 
ministrów z 9 stycznia 1926 poz. 14 dz. ust., o ile 
w wykazie imiennym nieruchomości ziemskich, 
poddanych przymusowemu wykupowi, pomieszczo
no 1000 ha z majątku skarżących L, M. Sporządze
nie i ogłoszenie wykazu tego w formie rozporządze
nia rady ministrów nastąpiło na zasadzie przepisu 
art. 19 ustawy o wykonaniu reformy rolnej z 28 
grudnia 1925 poz. 1/26 dz. ust. Artykuł ten przewi
duje w ustępie pierwszym ustalenie przez radę mi
nistrów corocznie i ogłoszenie w dzienniku ustaw 
do 10 stycznia właściwego roku, w ramach ogłoszo
nego w roku poprzednim planu parcelacyjnego, wy
kazu imiennego majątków lub ich części, które pod
daje przymusowemu wykupowi a w ustępie trzecim 
nakazuje także dla roku 1926 ogłoszenie wyjątko
wo wykazu imiennego do 10 stycznia 1926, jakkol
wiek w roku tym nie ma mowy o planie parcelacyj- 
nym z poprzedniego roku w rozumieniu tej ustawy. 
W ustępie drugim tegoż artykułu określone są skut
ki związane ustawowo z pomieszczeniem majątku 
w wykazie imiennym. Ma to mianowicie stanowić 
podstawę do wniesienia, na wnioski okręgowych 
urzędów ziemskich, do ksiąg hipotecznych (grunto
wych) ostrzeżeń (adnotacyj) o zarządzeniu przy
musowego wykupu ze zwykłemi skutkami takiego 
wpisu. Z powyższego wynika, że wciągnięcie do 
ogłoszonego spornem rozporządzeniem wykazu 
imiennego części pewnego określonego majątku, 
z wymienieniem jego nazwy i właściciela, stanowi 
już nie jakąś normę ogólną, ale w stosunku do tego 
właściciela akt administracyjny, naruszający bez
pośrednio jego prawa swobodnego rozporządzenia 
swą własnością, co daje mu bezsprzecznie legity
mację do wniesienia skargi do Najwyższego Trybu
nału Administracyjnego, zgodnie z postanowieniem 
art. 9 ustawy o Najwyższym Trybunale Administra
cyjnym z 3 sierpnia 1922 poz. 600 dz. ust.

Przystępując do rozpatrzenia zarzutów skarżą
cych, podniesionych w skardze i na rozprawie oraz 
odpowiedzi na nie władzy pozwanej Najwyższy 
Trybunał Administracyjny rozważył co następuje:

Skarżący zarzucili przedewszystkiem, że wobec 
postanowień art. 3 ustęp 3 Konstytucji, art. 3 usta
wy o wydaniu dziennika ustaw z 31 lipca 1919 poz. 
400 dz. ust. i art. 97 ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej z 28 grudnia 1925 poz. 1/26 rada ministrów 
nie była uprawnioną do wydawania rozporządzenia, 
opartego na upoważnieniu z ustawy, już w dniu 
ogłoszenia samej ustawy upoważniającej, a więc 
w wypadku niniejszym już w 9 stycznia 1926, gdyż 
prawo takie władzy powstaje dopiero z dniem w ej
ścia w życie ustawy delegacyjnej, czyli upoważnia
jącej, a ustawa nabywa moc obowiązującą z upły
wem dnia, w którym ustawa została ogłoszona.

Zapatrywania tego skarżących Najwyższy Try
bunał Administracyjny nie podziela i uważa, że nie 
znajduje ono dostatecznego poparcia w powoła
nych przepisach ustawy, Ustęp 3 artykułu Konsty
tucji głosi mianowicie, że ustawa zyskuje moc obo
wiązującą w czasie przez nią samą określonym
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a wcześniejszy art. 3 ustawy z 31 lipca 1919 poz. 
400 dz. ust. postanawia, że ustawy i rozporządzenia 
uważa się za ogłoszone prawnie w dzienniku ustaw 
z dniem wyjścia tego numeru dziennika, w którym 
są ogłoszone. Wreszcie w art. 97 ustawy z 28 gru
dnia 1925 poz. 1/26 dz. ust, postanowiono, że usta
wa ta wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. Dniem 
tym jest dzień wyjścia numeru pierwszego dzienni
ka ustaw z 1926, t. j. dzień 9 stycznia 1926 r. Z ze
stawienia tych przepisów wynika jedynie, że wyda
nie rozporządzenia, opartego na upoważnieniu usta- 
wowem, nie może wyprzedzać wydania samej usta- 
WY> gdyż tylko wtedy możnaby słusznie twierdzić, 
że w chwili wydania i rozpoczęcia mocy obowiązu
jącej rozporządzenia brak było podstawy prawnej, 
na której powinno ono być oparte. Przygotowanie 
zawczasu, jeszcze przed ogłoszeniem ustawy, roz
porządzeń z je j wykonaniem związanych, a nawet 
uchwalenie wszystkich szczegółów, umożliwiające 
ogłoszenie i wejście w życie rozporządzenia w tym 
samym dniu, co ustawa, nietylko nie jest z ustawa
mi niezgodne ale ten sposób postępowania należa
łoby w zasadzie zwłaszcza w wypadkach, jak w ni
niejszym, gdy do wykonania ustawy koniecznem 
jest wydanie rozporządzenia, uznać za najbardziej 
pożądany zarówno ze stanowiska interesów pań
stwa, jak i poszczególnych obywateli, gdyż zabez
piecza należyte wykonanie ustawy już od pierwszej 
chwili je j obowiązywania i nie pozostawia obywa
teli ani chwili w wątpliwości co do ich praw i obo
wiązków z ustawy wypływających. W tych warun
kach bez znaczenia dla sprawy jest odpowiedź na 
nierozstrzygniętą również przez teorję kwestję, 
z którą chwilą czy godziną dnia oznaczonego jako 
dzień wejścia w życie ustawy czy rozporządzenia, 
rozpoczyna się moc obowiązująca danych postano
wień, gdyż jakąkolwiek przyjmie się w tym wzglę
dzie zasadę, stosować ją będzie należało zarówno 
do ustawy upoważniającej, jak i do wydanego na 
je j podstawie rozporządzenia tak, iż sprawa spro
wadza się znowu do jedynego wymogu, aby rozpo
rządzenie nie wyprzedzało ustawy i aby to na ze
wnątrz było uwidocznione. Temu ostatniemu wa
runkowi stało się w sprawie niniejszej zadość, gdyż 
sporne rozporządzenie wydane i ogłoszone zostało 
wprawdzie pod datą ogłoszenia samej ustawy, 
t. j. 9 stycznia 1926, ale w numerze drugim dzien
nika ustaw pod poz. 14, gdy ustawa ogłoszona zo
stała w numerze pierwszym tegoż dziennika pod 
pozycją 1.

Skarżący zarzucają, że przy powzięciu przez ra
dę ministrów uchwały co do ustalenia wykazu 
imiennego w spornem rozporządzeniu dopuszczono 
się ponadto szeregu nieformalności, powodujących 
jego nieważność i konieczność uchylenia.

Takiej nieformalności skarżący dopatruje się 
najpierw w powzięciu przez radę ministrów uchwa
ły z tem, iż mają w niej być jeszcze przeprowadzo
ne zmiany, szczegółowo nie określone, przyczem 
rada ministrów nie zastrzegła sobie zaakceptowania 
tych zmian, W ten sposób rada ministrów dała nie
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jako z góry ministrowi reform rolnych swe zezwo
lenie na przeprowadzenie w porozumieniu z mini
strem rolnictwa i dóbr państwowych pewnych 
zmian w kierunku tylko ogólnikowo określonym.

Najwyższy Trybunał Administracyjny nie mógł 
odmówić uzasadnienia temu zarzutowi i uważa rów
nież tego rodzaju przelanie upoważnień, udzielo
nych w ustawie radzie ministrów, na ministrów po
szczególnych, za niedopuszczalne, a w odniesieniu 
do przepisów art. 19 ustawy z 28 grudnia 1926 za 
niezgodne z postanowieniem tego artykułu. Usta
wa, zlecając ustalenie rocznego wykazu majątków, 
poddanych przymusowemu wykupowi, całej radzie 
ministrów na wniosek ministra reform rolnych, 
chciała mieć gwarancję, że ustalenie tego wykazu 
nastąpi z uwzględnieniem interesów wszystkich ga
łęzi administracji państwowej i powzięcie decyzji, 
co do wciągnięcia do wykazu poszczególnego ma
jątku, nie przez całą radę ministrów, lecz tylko 
przez ministrów poszczególnych n:e jest zgodne ani 
z intencją ani z wyraźnem brzmieniem ustawy. Po
mimo tego Najwyższy Trybunał Administracyjny 
uznał, że w danym wypadku skarżącym brak legi
tymacji do podnoszenia tego zarzutu (art. 9 ustawy 
o Najwyższym Trybunale Administracyjnym), gdyż 
z akt prezydjum rady ministrów widać, iż co do 
majątku skarżących żadne zmiany przez powyż
szych dwóch ministrów, po powzięciu uchwały rady 
ministrów, nie były przeprowadzone a więc wcią
gnięcie części tegoż majątku do wykazu nastąpiło 
nie na podstawie decyzji tych dwóch ministrów, 
lecz z mocy uchwały całej rady ministrów.

Dalszy zarzut co do nieformalności tej uchwały 
streszcza się w tem, że uchwałę powzięto już 7 sty
cznia b. r., a więc jeszcze przed ogłoszeniem i w ej
ściem w życie ustawy upoważniającej, z tem, że 
rozporządzenie ma nosić datę dnia ogłoszenia usta
wy i że je uważać należy za uchwalone z tym 
uniem.

Co do tego Najwyższy Trybunał Administracyj
ny stanął na stanowisku, że sporne rozporządzenie 
nabrało mocy prawnej, jako akt rządowy, dopiero 
z chwilą ujawnienia go na zewnątrz przez ogłosze
nie w dzienniku ustaw i że dla oceny jego mocy 
prawnej decydującą jest data, którą nosi a kwestja, 
czy zgoda rady ministrów na jego treść przyszła do 
skutku w tymże dniu, czy też już na parę dni przed
tem, jest sprawą wewnętrzną, usuwającą się z pod 
kontroli osób, których dany akt dotyczy, i nie mo
gącą sama przez się naruszać ich praw. Skarżący 
nawet nie twierdzą i z akt nie wynika, aby w dniu, 
podanym jako data spornego rozporządzenia brak 
było zgody rady ministrów na jego treść, a chociaż 
zgoda ta przyszła do skutku dwa dni wcześniej, nic 
nie stało na przeszkodzie, aby rada ministrów lub 
jej część wyrażoną na powziętą uchwałę zgodę 
przed wydaniem rozporządzenia zmieniła. Jakkol
wiek więc tego rodzaju sposób postępowania może 
podlegać krytyce, to jednak Najwyższy Trybunał 
Administracyjny uznał, że nie narusza on żadnego
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przepisu ustawy i nie powoduje nieważności całego 
rozporządzenia,

Zarzuty skarżących co do rzekomego uchwale
nia przez radę ministrów spornego rozporządzenia 
w nieodpowiednim komplecie i bez zachowania 
przepisanych formalności Najwyższy Trybunał 
Administracyjny pominął, jako zupełnie gołosłowne 
i nie przedstawione, wbrew postanowieniu art. 12 
ust. 3 ustawy o Najwyższym Trybunale Admini
stracyjnym w skardze, wobec czego władza pozwa
na nie miała możności przeciw nim się bronić. N aj
wyższy Trybunał Administracyjny zauważa tylko 
w odniesieniu do wywodów stron w tym względzie 
przy rozprawie, że wbrew zapatrywaniu zastępcy 
władzy pozwanej, przepisy art. 11 dekretu rady re
gencyjnej z 3 stycznia 1919 poz. 1 dz. pr. co do 
„prawomocności posiedzenia rady ministrów", jak 
i co do sposobu dojścia do skutku uchwał tejże ra
dy, uznać należy, wobec nieuchylenia ich żadnym 
ustawowym przepisem, za obowiązujące dotych
czas.

Skarżący twierdzili dalej, że rozporządzenie, 
ustalające wykaz imienny majątków, poddanych 
wykupowi przymusowemu, powinno mieć w aktach 
umotywowanie choćby najogólniejsze i uważali, że 
brak tegoż przedstawia się jako istotna wadliwość.

Zapatrywania tego Najwyższy Trybunał Admi
nistracyjny nie podzielił. Rozporządzenia rady mi
nistrów, ogłaszane są w dzienniku ustaw zawsze 
bez uzasadnienia i skarżący sami nie upatrują 
w tym żadnej wadliwości. Uzasadnienia wewnę
trznego dla akt, które dla stron, nie mających pra
wa do zapoznania się z ich treścią byłoby zresztą 
w danym wypadku bez znaczenia, nie wymaga ża
den przepis ustawy. Jeżeli poszczególni właści
ciele wciągniętych do wykazu majątków uważają, że 
to wciągnięcie nastąpiło wbrew ustawowym przepi
som, mogą, jak to zresztą uczynili skarżący, w skar
dze do Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
przytoczyć wszystkie okoliczności, przemawiające 
przeciw poddaniu ich majątku przymusowemu wy
kupowi i zarzuty te indywidualne ulegną rozpatrze
niu w postępowaniu przed Najwyższym Trybuna
łem Administracyjnym.

Skarżący zarzucili w dalszym ciągu, że sporne 
rozporządzenie rady ministrów powinno być podpi
sane, jak to się zwykle dzieje, przez wszystkich mi
nistrów, a eonajmniej prócz prezesa rady ministrów 
i przez czterech ministrów, którym wedle art. 96 
ustawy z 28 grudnia 1925 poz. 1/26 dz. ust. powie
rzono wykonanie tej ustawy.

Przedewszystkiem nieścisłem i niezgodnem 
z rzeczywistym stanem rzeczy jest twierdzenie, ja 
koby rozporządzenia rady ministrów podpisywane 
były z reguły przez wszystkich ministrów, gdyż 
przeciwnie rozporządzenia takie podpisywane są 
wogóle tylko przez zainteresowanych ministrów. 
Słusznie podniósł zastępca pozwanej władzy przy 
rozprawie, że w kwestji, przez kogo m ają być pod
pisywane ustawy i rozporządzenia, brak dotychczas 
jakichkolwiek obowiązujących przepisów i dopiero
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wniesiony w tym przedmiocie do Sejmu rządowy 
projekt ustawy ma brak ten usunąć. Wykonanie 
ustawy z 28 grudnia 1925 poruczone zostało wedle 
art. 96 ministrowi reform rolnych w porozumieniu 
z ministrami: rolnictwa i dóbr państwowych, sKar- 
bu oraz sprawiedliwości, a wedle § 2 spornego roz
porządzenia rady ministrów z 9 stycznia 1926 wy
konanie tego rozporządzenia powierzono ministro
wi reform rolnych. Zważywszy, że wykonanie usta
wy poruczono właściwie tylko ministrowi reform 
rolnych, gdyż nakazane porozumienie się z innymi 
ministrami jest właściwie wskazówką, dotyczącą 
urzędowania wewnętrznego, że w wvoadku niniej
szym fakt dokonania nakazanego porozumienia się 
znajduje także stwierdzenie w tem, iż chodzi tu 
o rozporządzenie całej rady ministrów, obejmującej 
także ministrów, wymienionych w art. 96 ustawy, 
jako takie wyraźnie określone, że wreszcie brak ja 
kiegokolwiek obowiązującego w tym względzie 
przepisu, Najwyższy Trybunał Administracyjny 
uznał, że wymienienie w § 2 powyższego rozporzą
dzenia tylko ministra reform rolnych, jako powoła
nego do wykonania tego rozporządzenia oraz pod
pisanie rozporządzenia tylko przez prezesa rady 
ministrów i tegoż ministra reform rolnych nie jest 
niezgodne z ustawą i nie powoduje nieważności te
goż rozporządzenia.

Nie powoduje wreszcie, jak twierdzą skarżący, 
nieważności wykazu okoliczność, że w wykazie nie 
umieszczono oznaczenia hipotecznego majątku skar
żących. Z brzmienia ustępu pierwszego art. 19 
ustawy nie wynika, ażeby oznaczenie takie było 
bezwzględnie konieczne, a brak ten może mieć tyl
ko ten skutek, że mogą się wyłonić następnie tru
dności przy wciągnięciu do ksiąg hipotecznych 
(gruntowych) przewidzianych ostrzeżeń (adnota- 
cyj) o zarządzeniu przymusowego wykupu. Decy
zja jednak w tym względzie należeć będzie do wła
ściwych sądów.

Przechodząc do zarzutów natury indywidualnej 
Najwyższy Trybunał Administracyjny nie uznaje 
za uzasadniony zarzut, iż majątek L. M. nie może 
podlegać wykupowi przymusowemu, gdyż przezna
czony już został do likwidacji i sprzeciw wniesiony 
przeciw odnośnej decyzji nie został dotąd załatwio
ny. Twierdzenie to skarżący opierają na postano
wieniach art. 2 ustęp 1 ustawy z 28 grudnia 1925, 
gdzie między nieruchomościami ziemskiemi, które 
mają być parcelowane obowiązkowo na cele refor
my rolnej, wyliczone są w punk.de a) nieruchomo
ści, stanowiące własność skarbu państwa lub m ają
ce mu przypaść w wykonaniu umów międzynarodo
wych w przeciwstawieniu do majątków prywat
nych, które wedle art. 19 tejże ustawy pomieszczo
ne być mają w wykazie imiennym.

Pogląd ten nie jest trafny. Przedewszystkiem 
niema przepisu, któryby wzbraniał państwu prowa
dzić równocześnie, co do tego samego przedmiotu, 
z kilku różnych tytułów, postępowania, zmierzają
cego do wywłaszczenia, a tylko naturalnie przeję
cie prawomocne na rzecz państwa danego przed
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miotu, na podstawie jednego tytułu, uczyniłoby sa
mo przez się bezprzedmiotowem postępowanie, 
wdrożone z innego tytułu. Ale i powołane postano
wienie artykułu 2 nie daje wcale podstawy do wy
prowadzonych z nich przez skarżących wnioskow. 
Artykuł ten, polecając w punkcie a) ustępu pier
wszego przeznaczenie obowiązkowe na parcelację 
majątków państwowych, może mieć na myśli tylko 
majątki, będące już we władaniu państwa i stano
wiące jego własność. W tych warunkach pod sło
wami „lub mających mu (t, j. skarbowi państwa) 
przypaść w wykonaniu umów międzynarodowych ' 
nie można rozumieć majątków obywateli ziemskich, 
które mogłyby być poddane likwidacji, ale słowa te 
odnosić się mogą tylko do wszystkich nieruchomo
ści, które w przyszłości przed ukończeniem prze
prowadzenia reformy rolnej, przejdą prawomocnie 
w wykonaniu umów międzynarodowych na wła
sność skarbu państwa, O ile więc jakiś majątek 
wskutek zastosowania likwidacji, zgodnie z posta
nowieniem art. 2 lit. b) ustawy o likwidacji m ająt
ków prywatnych z 15 lipca 1920 poz. 467 dz. ust. 
stanie się prawomocnie własnością państwa, to po
winien on zostać przeznaczony na parcelację w myśl 
postanowienia art, 2 lit. a) ustawy z 28 grudnia 
1925, jak długo jednak zatrzymanie go na rzecz 
państwa nie jest prawomocnie orzeczone, przepis 
powyższy do niego niema zastosowania, majątek 
taki uważany być musi za majątek prywatny i nie
ma z tej strony żadnej ustawowej przeszkody, aby 
mógł być wciągnięty do wykazu imiennego, przewi
dzianego w art. i 9 ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej. Że tak powyższe słowa art. 2 lit. a) należy 
rozumieć, wskazuje także dalsze brzmienie tegoż 
ustępu ustawy, w którem wyliczone są przykłado
wo ziemie ulegające parcelacji, a mianowicie wy
łącznie ziemie, które z tego czy innego tytułu prze
szły już na własność państwa. W wypadku niniej
szym sami skarżący podali, że przeciw zastosowa
niu likwidacji do ich majątku wnieśli sprzeciw, któ
ry dotąd nie został załatwiony. W danej więc 
chwili nierozstrzygniętą jest jeszcze kwestja przej
ścia majątku skarżących na własność państwa i sta
nowi on jeszcze bezspornie ich własność prywatną.

Podobnie nie może czynić niedopuszczalnem 
umieszczenia majątku skarżących w omawianym 
wykazie imiennym okoliczność, iż do majątku ich, 
stanowiącego osadę rentową, zastosowano prawo 
odkupu, jak długo sprawy tej nie rozstrzygnięto 
prawomocnie na ich niekorzyść. Ponieważ zaś z do
starczonych trybunałowi akt wynika, że zapadłe 
w tej mierze orzeczenie okręgowego urzędu ziem
skiego w P. z 30 stycznia 1925 L. dz. O. III  1343/25 
nie zostało dotąd doręczone A. K„ zaś co do B. K. 
uchylono je orzeczeniem ministra reform rolnych 
z 7 stycznia 1926 nr. 155/25, przeto i w tym kierun
ku zwrócony zarzut skarżących nie jest trafny.

Skarżący zarzucają wreszcie, że ogłoszony spor- 
nem rozporządzeniem wykaz imienny jest w części 
dotyczącej ich majątku, niezgodny z ustawą, gdyż 
majątek wciągnięto do tego wykazu z pominięciem
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postanowień art, 4 i 5 ustawy z 28 grudnia 1925
0 niepodleganiu pewnych obszarów obowiązkowi 
parceiacyjnemu oraz nie uwzględniając przepisu 
art, 19 ustęp 1 tejże ustawy, iż w wykazie m ają być 
pomieszczone majątki większe przed mniejszemi.

W odpowiedzi na te zarzuty władza pozwana 
twierdzi, że postanowienia powyższe nie m ają za
stosowania do wykazu imiennego, który w myśl 
ustępu 3 art, 19 ustawy ogłoszony być miał wyjąt
kowo dla 1926, że twierdzenia skarżących nie są 
udowodnione i że o wyłączenie majątku z pod przy
musowego wykupu na zasadzie art, 5, strony mogą 
się ubiegać w każdym czasie do 1 lipca tego roku, 
w którym dany obszar został zamieszczony w wy
kazie imiennym.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał, że 
stanowisko władzy pozwanej uzasadnione jest tyl
ko, o ile chodzi o stosowanie wyłączeń z art. 5 usta
wy. Artykuł ten przewiduje mianowicie wyłącze
nie z pod obowiązku parcelacji pewnych obszarów, 
niezbędnych dla utrzymania na odpowiedniej wy
sokości kultury rolnej w gospodarstwach nasien
nych, hodowlanych, o intensywnej produkcji i o ty
pie wysoce uprzemysłowionym. Wyłączenia te 
ograniczone są kontyngentowo (ustęp 2-gi) a decy
duje o nich minister reform rolnych, nie mając na
wet obowiązku uzasadnienia odmownej decyzji 
(ustęp 3-ci], W łaściciele mogą też zgłaszać wnio
ski o wyłączenie na zasadzie tego artykułu, jak to 
słusznie podnosi poznana władza, także i po ogło
szeniu wykazu imiennego. Z powyższych postano
wień wynika, że władza nie ma obowiązku wyłą
czeń z tego artykułu stosować z urzędu a skarżący 
nawet nie twierdzą, aby w kwestji wyłączenia ich 
majątku z pod obowiązku parcelacyjnego uzyskali 
już pomyślną decyzję ministra reform rolnych
1 uzyskanie zresztą takiej decyzji, już przed ogło
szeniem pierwszego wykazu imiennego w roku bie
żącym, byłoby także technicznie niemożliwe.

Zarzut, iż m ajątek skarżących pomieszczono 
niewłaściwie w spornym wykazie, pomimo, iż w da
nym powiecie znajdować się m ają majątki większe, 
Najwyższy Trybunał Administracyjny pominął, 
już z tego powodu, że w skardze zarzut ten sformu
łowany został tylko całkiem ogólnikowo i gołosło
wnie i dopiero przy rozprawie zastępca skarżących, 
nie przedstawiając zresztą żadnych dowodów na 
to, wymienił kilka majątku prywatnych, które ja 
koby m ają być większe od L, M., wobec czego wła
dza pozwana nie miała możności słuszności tego za
rzutu sprawdzić i nań się oświadczyć.

Natomiast Najwyższy Trybunał Administracyj
ny nie może podzielić przytoczonego wyżej zapa
trywania władzy pozwanej, o ile chodzi o wyłącze
nia, o których mowa w art. 4 ustawy. Ustawa 
w artykule tym postanawia, że nie ulega obowiąz
kowi parceiacyjnemu a w następstwie wykupowi 
przymusowemu, przedewszystkiem pewne maxi- 
mum normalnego posiadania, wynoszące w podmiej
skich okręgach 60 ha, zresztą 180 ha, a wyjątkowo 
w województwach i w pewnych powiatach wschod
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nich 300 ha. Do tego maximum nie wlicza się sa
dów, dróg, terenów zabudowanych i odpowiadają
cych pewnym warunkom obszarów lasów i wód, To- 
stanowienie to wypowiada obowiązek wyłączenia 
tych obszarów w sposób imperatywny i ma ono cha
rakter ogólny. Musiałoby ono zatem być stosowa
ne przy ustalaniu wykazów imiennych, przewidzia
nych w art. 19 ustawy, stanowiącym pierwszy krok 
postępowania, zmierzającego ku wykupowi przymu
sowemu nadwyżek majątków prywatnych, nawet 
wówczas, gdyby przepis ten nie był powołany wy
raźnie w ustępie i art, 19 ustawy. Niema więc n a j
mniejszego uzasadnienia twierdzenie, jakoby ten 
przepis ogólny nie miał być stosowany także do 
wykazu imiennego, ogłoszonego w roku bieżącym, 
którego charakter wyjątkowy polega tylko na tem, 
że z jednej strony nie mogło poprzedzić go przewi
dziane w art. 12 ustawy ustalenie planu parcelacyj
nego, a z drugiej w tem, że co do niego nie został 
z góry ustawowo określony, jak to się stało w sto
sunku do późniejszych wykazów (art. 11 ust.), 
obszar ziemi, która ma być rozparcelowana,

Władza pozwana, wychodząc z mylnego założe
nia prawnego, że postanowienia ustawy co do wy
łączeń z art, 4 nie stosują się do wykazu imiennego 
pierwszego, ogłoszonego na zasadzie ustępu 3 art, 
19, zaniedbała ustalić, jakie i jakiego rodzaju 
obszary ma m ajątek skarżących i skutkiem tego 
stało się możliwem, że do wykazu wciągnięto 1000 
ha z majątku skarżących, gdy, jak skarżący twier
dzą, a czemu władza pozwana nie zaprzeczyła, po 
dokonaniu wyłączeń na zasadzie powołanego art, 4 
ustawy,, które uwzględnić należało z urzędu, pozo
stałaby do parcelacji, względnie do wykupu przy
musowego nadwyżka, wynosząca tylko przeszło 
700 ha, a więc znacznie mniejsza, niż przeznaczony 
do wykupu obszar. Wobec tego, że brak tych ko
niecznych ustaleń był następstwem wyłącznie myl
nej ze strony władzy wykładni przepisów art. 4 i 19 
ustawy z 28 grudnia 1925 najwyższy trybunał 
Administracyjny sporne rozporządzenie w zaskar
żonej części uchylił na zasadzie art, 26 ustawy 
o Najwyższym Trybunale Administracyjnym z po
wodu niezgodności z ustawą.
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1. W yznaczenie i ogłoszenie terminów do p ier
w iastkow ej regulacji h ipotecznej nieruchomości na
leży do zakresu  działalności wydziału hipotecznego  
sądu ; czynności te przeto dokonane w łasną w ładzą  
pisarza hipotecznego, który  jest tylko organem  w y
konawczym  w te j m ierze, uznać należy za nieważne.

2. W zbronione artukułem  706 upc. wyrokow anie 
w przedm iotach nieżądanych dotyczy zw ykłych  
sporów  sądow ych, a nie hipotecznych. Sąd apela- 
cyjny przeto nie m oże poprzestać na sam em  uchy
leniu decyzji wydziału hipotecznego, lecz powinien



rów nież w yrazić skutki uchylenia d la  wykazu hi
potecznego, chociażby strona apelu jąca  w konklu 
zji skarg i ap e lacy jn ej żąd a ła  ty lko uchylenia z a 
skarżon ej d e c y z ji1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 19 lutego 1925, C. 1433/24,

Aktem notarjusza U, w Białymstoku z 12 
kwietnia 1920 1. 1331 Herc B, na mocy

3 5 4

3) I, Podrzędnej wagi kw estją, sformułowana w tezie 
pierwszej, czy termin do pierw iastkow ej regulacji hipo
tecznej wyznacza zwierzchność hipoteczna lub pisarz hipo
teczny? —  rozstrzygnięta została w orzeczeniu powyższem 
zgodnie z przepisami prawa: pod powagą instrukcji z r. 1819
i 1825, czyli na terenie b. Królestw a Polskiego i okręgu 
sądowego białostockiego, terminy te  wyznacza w rzeczy 
samej zwierzchność hipoteczna.

Nie można jednak twierdzić, aby takie rozstrzygnięcie 
kw estji było zgodne z duchem ustaw hipotecznych, które 
całą  procedurę kancelaryjną i form alistykę wewnętrzną 
przekazują niepodzielnie pisarzowi hipotecznemu. Otóż o ile 
kw estją samej dopuszczalności ogłoszeń o regulacji pier
w iastkow ej, od których zawisła prekluzja ważnych praw 
hipotecznych, ew entualnie —  w w yjątkowych wypadkach— 
postanowienia ogłoszeń stanowi, oczywiście, atrybueję 
zw ierzchności hipotecznej, o tyle sprawa wyznaczenia te r
minu, którego maksimum oznacza ustawa, jest to  kw estją 
raczej dogodności formalnej, (łączenie kilku ogłoszeń ra 
zem ze względów oszczędności, zastosowanie się do ter
minów, w których ukazują się dzienniki urzędowe i t. d,), 
z natury rzeczy przekazana całkow icie pisarzowi hipotecz
nemu.

To też w analogicznym wypadku: ogłoszeń o postępo
waniu spadkowem —  dla braku w tym względzie sp ecjal
nych instrukcji przepisów — terminy ogłoszeń wyznacza pi
sarz. Tak samo zresztą ,jak wyznacza i terminy do pier
wiastkowej regulacji hipotecznej ,na tle nowej Instrukcji 
dla kaneelarji hipotecznych z r. 1919 dla1 Ziem W schodnich, 
która nie powtórzyła w tym względzie kazuistycznych prze
pisów przedstuletnich instrukcji z r. 1819 i  1825.

II. Pierwszorzędnego natom iast znaczenia jest kw estją, 
poruszona w tezie drugiej: czy sąd, rozpoznający odwo
łanie się od decyzji zwierzchności hipotecznej, jest skrępo
wany konkluzją skargi odwoławczej, czy też rozpoznaje 
czynność hipoteczną tak, jak sama zwierzchność hipoteczna.

Stosow nie do art. 772 upc. sąd apelacyjny rozstrzyga 
każdą sprawę bez zw racania je j sądowi pierwszej instan
cji do nowego zawyrokowania. A  zatem sąd apelacyjny 
rozstrzyga sprawę tak  samo jak zwierzchność hipoteczna. 
W  rzeczy samej, gdyby sąd apelacyjny, na skutek skargi 
odwoławczej poprzestał na uchyleniu pewnego zarządze
nia zwierzchności hipotecznej, nie rozpoznając poza tem 
całej czynności tak, jak się ona w tych warunkach przed
stawia, mogłoby się zdarzyć, że sprawa musiałaby w rócić 
do ponownego rozstrzygnięcia w sądzie pierwszej instancji, 
co jest niezgodne z trybem wyrokowania instancji m ery
torycznych.

Otóż zwierzchność hipoteczna rozpoznaje przedmioty 
wchodzące w zakres je j kom petencji, czyli sporządzone 
w księdze w ieczystej akty i  wnioski, bez żądania strony, 
w imię porządku publicznego, dla nadania im znamienia 
wiary publicznej w stosunku do osób trzecich. Zupełnie 
tak samo wyrokuje i  sąd drugiej instancji, który nie jest 
krępowany konkluzją skargi odwoławczej, ale, wchodząc 
w rozpoznanie sprawy, kieruje się zasadami art. 20 u. h.j 
rygorystyczny przepis ogólny art. 706 upc. został w sto
sunku do hipoteki zmodyfikowany przez przepis specjalny 
art. 252 ust. not.
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upoważnienia żony swej Estery, oblatowanego 
tamże do akt notarjusza K. w dniu 14 
czerwca 1910 r, 1. 4700, sprzedał Ickowi L. na
leżącą do żony nieruchomość przy ul. Tykockiej 
pod 1. 71 w Knyszynie, poczem wskutek wniosku 
nabywcy z 20 kwietnia 1920 nabyta nierucho
mość wywołana została przez wydział hipoteczny 
sądu okręgowego w Białymstoku do pierwiastko
wej regulacji hipotecznej na 23 października 1920 
i wobec niezgłoszenia praw przez inne osoby, na 
zasadzie decyzji wydziału hipotecznego z 5 i 23 
marca 1921, tytuł własności rzeczonej nierucho
mości uregulowany został na tegoż L. Mimo to 
jednak wyznaczony został następnie nowy ter
min regulacji hipotecznej pomienionej nierucho
mości na 10 maja 1921 i w terminie tym Estera 
B,, składając dowód notarjalnego odwołania mę
żowi plenipotencji w d. 6 lutego 1914 r,, czyli 
przed dokonaniem przezeń sprzedaży i powołując 
się na jej nieważność, we wniosku swym żąda 
uchylenia decyzji wydziału hipotecznego z 5 i 23 
marca 1921 i uregulowania na siebie prawa wła
sności nieruchomości. Wydział hipoteczny decy
zją z 11 maja 1921 zatwierdzenia wniosku B. od
mówił, ale sąd apelacyjny w Warszawie stosow
nie do zgłoszonego przez nią w skardze apela
cyjnej żądania w dn. 21 grudnia 1923 r. decyzję 
wydziału hipotecznego z 11 maja 1921 uchylił.

W skardze kasacyjnej Anna W., nabywczym 
nieruchomości powyższej od L. z mocy aktu no
tarjusza U. z 19 maja 1921 1, 5/2298, a zara
zem interwenjentka po stronie sprzedawcy, 
zarzuca sądowi apelacyjnemu obrazę art. 2, 4, 20, 
29, 152, 164, uh., przepisów instrukcji hipotecz
nej z 30 czerwca 1819, ustawy z 31 lipca 1919
0 praw. obow. w okr, sąd. białostockim (dz. pr, 
64), art. 66 ust. not., art. 2312, 2331 tomu 10 cz.
1 zb. pr, oraz art 339, 701, 772, 893 upc.: a) przez 
niezgodne z prawem uznanie za ważne zarządzo
nego przez samego pisarza hipotecznego ogłosze
nia o ponownem wywołaniu spornej nieruchomo
ści do pierwiastkowej regulacji; b) z powodu 
uchylenia decyzji wydziału hipotecznego bez roz
strzygnięcia istoty sporu hipotecznego i bez wy
rzeczenia w kwestji skutków hipotecznych uchy
lenia; c) wskutek uznania nabycia L, za nieważne 
ze względu na wadliwość udzielonego mu przez 
żonę pełnomocnictwa i odwołania tegoż przed 
nabyciem, chociaż pełnomocnictwo odpowiadało 
wymaganiom prawa dla niehipotecznych sprze
daży nieruchomości a odwołanie dokonane było 
bez zachowania przepisów prawnych w tej mie
rze.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu pełnomocnika skarżącej i wniosków 
podprokuratora,

zważywszy:
1) że, jak wynika z analogji art, 19, 24, 26, wy

danej przez komisję rządową sprawiedliwości 
w d. 30 czerwca 1819 1, 7408 w myśl art. 29 uh.
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instrukcji hipotecznej i załączonego wzoru do 
protokułów pierwiastkowej regulacji oraz art. 23 
prawa o przywilejach i hipot. i art. 11 i 18 takiej- 
że instrukcji z 22 grudnia 1825 1, 15654, wydanej 
na mocy art. 12 rzeczonego prawa, wyznaczenie 
i ogłoszenie terminów do urządzenia hipoteczne
go nieruchomości należy do zakresu działalności 
wydziału hipotecznego sądu, pisarz zaś hipotecz
ny jest tylko organem wykonawczym w tej mie
rze; dlatego też, orzekając w kwestji ważności 
ponownego wywołania do regulacji spornej nie
ruchomości, wbrew wywodom pierwszej instancji, 
sąd apelacyjny powinien był wyjaśnić na zasadzie 
okoliczności sprawy, czy termin ten wyznaczony 
został przez wydział hipoteczny i ogłoszony na je
go żądanie z przyczyn uzasadnionych, jakiemi 
mogły być np. wydarzenia wojenne lub inne, unie
możliwiające osobom interesowanym regulację, 
czy też nowe wywołanie zarządzone i dokonane 
zostało własną władzą pisarza hipotecznego; 
kwestji tych sąd apelacyjny nie rozważył, niemniej 
jednak uznał, iż nowe ogłoszenie terminu regula
cji było ważne i upoważniało B. do zgłoszenia 
o uregulowanie na nią tytułu własności;

2) że w postępowaniu hipotecznem sąd, jakc 
zwierzchność hipoteczna, stoi na straży interesu 
publicznego i z urzędu przestrzega w czynno
ściach hipotecznych zasady legalności, nadając im 
przez to znamiona wiary publicznej, w szczegól
ności zaś pilnuje jasności i przejrzystości wykazu 
hipotecznego oraz praw osób trzecich (ustawa 
z 31 lipca 1919 oraz art, 20 uh.);

3) że z tego względu sąd apelacyjny nie mógł 
poprzestać na samym uchyleniu decyzji wydziału 
hipotecznego bez rozstrzygnięcia sporu hipotecz
nego i wyrażenia skutków uchylenia dla wykazu 
hipotecznego z tego jedynie powodu, iż B, w kon
kluzji skargi apelacyjnej żądała tylko uchylenia 
zaskarżonej przez nią decyzji, albowiem wyma
gała tego w interesie publicznym jawność hipo
teczna i porządek wykazu, wzbronienie zaś wy
rokowania co do rzeczy nieżądanych (art. 706 
upc.) dotyczy zwykłych sporów sądowych, w któ
rych interes i wola stron mają decydujące zna
czenie;

4) że następnie uchylenie przez sąd apelacyj
ny decyzji wydziału hipotecznego w przedmiocie 
wniosku B. i przyznanie w sposób pośredni wnio
skowi temu prawnej podstawy godzi w ujawnio
ne hipotecznie prawa własności L,, od którego skar
żąca prawa swe wywodzi i stoi w sprzeczności 
z odnośną decyzją wydziału hipotecznego z 5 i 23 
października 1921, która, jako niezaskarżona, 
stała się hipotecznie prawomocną i nie mogła być 
wzruszona wnioskiem B, bez złożenia prawomoc
nego na jej rzecz wyroku sądowego, zapadłego 
w zwykłej drodze .spornej co do samej istoty pra
wa własności spornej nieruchomości;

5) że z zasad wyżej przytoczonych słuszne są 
dwa pierwsze zarzuty skargi kasacyjnej i zaskar
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żony wyrok, jako zawierający w sobie istotne dla 
wyniku sprawy uchybienia przeciwko przepisom 
art. 711 upc. i art. 20 uh, ulega uchyleniu bez 
potrzeby już rozważania kwestji ważności naby
cia L. objętej trzecim zarzutem wzmiankowanej 
skargi.

Z tych zasad sąd najwyższy z powodu pbrazy 
art. 711 upc. i art. 20 ustawy hipotecznej z 1818 
r. wyrok sądu apelacyjnego w Warszawie z 21 
grudnia 1923 uchyla i sprawę temuż sądowi do 
ponownego rozpoznania w innym składzie sę
dziów przekazuje.
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W razie zgłoszenia się do zam knięcia p ostęp o
wania spadkow ego kilku  osób, z których jedn e z ło 
żyły należyte legitym acje, stw ierdzające ich prawa  
do spadku, kw estjonu jąc zarazem  praw a do sp ad 
ku pozostałych, których legitym acje uznane zostały  
za niedostateczne, m oże zw ierzchność hipoteczna, 
zam iast przepisyw ania spadku  na zg łaszających  się 
z wzm ianką o sporze, zaw iesić przepisyw anie sp ad 
ku aż do uzupełnienia leg ity m acji1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 20 lutego 1925, C. 1770/24.

Przy zamknięciu w dniu 13 czerwca 1823 po
stępowania spadkowego po J . K., właścicielu

1) Przeciw ko powyższemu orzeczeniu mielibyśmy po
ważne zastrzeżenia natury prawnej.

Opierając się na ogólnym przepisie art. 25 u. h., upoważ
niającym  zwierzchność hipoteczną do zawieszenia czynno
ści celem uskutecznienia dodatkowych wyjaśnień, sąd n a j
wyższy nie uwzględnił specjalnego wypadku, jak i zachodzi 
przy zamknięciu postępowania w drodze hipotecznej w ra 
zie sprzecznych żądań stron interesowanych.

Spór, wynikły przy zamknięciu postępowania spadko
wego w razie postawienia przez strony żądań sprzecznych, 
zwierzchność hipoteczna może wprawdzie uznać za nie
istotny — jak to uczynił b, departament IX  senatu w orze
czeniu 21/1858, przyjąwszy spór przeciwko ważności te sta 
mentu, gołosłownie przez jednego ze spadkobierców za
meldowany, lecz pozwem sądowym niepoparty, za nie
istniejący. Odmienne wszakże zachodzi położenie w danym 
wypadku, gdy zwierzchność hipoteczna stwierdziła, że pra
wa w spółspadkobierców b, c, d, którzy oponowali przeciw 
ko przepisaniu przez sukcesora a całości spadku na swoje 
imię, aczkolw iek nie udowodnione dostatecznie, zostały 
jednak do tego stopnia uwiarogodnione, iż odrzucone być 
nie mogą.

W tym stanie rzeczy, zaw ieszając wpisanie do wykazu 
hipotecznego zarówno praw spadkobiercy a, który dosta
tecznie udowodniwszy swoje prawa, wnosił przepisanie na 
siebie całości spadku, jak i praw spadkobierców b, c, d, 
którzy żądali przepisania na nich praw spadkowych łącznie 
z sukcesorem a, sąd najwyższy pominął w zupełności spe
cjalny przepis art. 129 u. h., który w wypadku postawienia 
przez strony przy zamknięciu postępowania spadkowego 
sprzecznych żądań każe uczynić wpisy do wykazu przy je- 
dnoczesnem ostrzeżeniu o sporze. Rzecz prosta, iż ostrze
żenie to, wbrew mniemaniu sądu najwyższego, nie jest to 
ostrzeżenie z art. 137 u. h., na decyzji sądowej oparte, ale



części nieruchomości w m. Włocławku pod nr. nr. 
122a i 120 zgłosili swoje prawa jego cioteczni bra
cia i siostry: Ja n  P., W ojciech P,, Marcjanna K. 
i Marjanna B., Ja n  P. oświadczając, iż nie przy
znaje praw do spadku pozostałych stawających, 
żądał przepisania tytułu spadkodawcy w wyka
zie hipotecznym wyłącznie na swoje imię, ci zaś 
żądali przepisania tych tytułów na siebie i na J a 
na P. w równych częściach.

Wydział hipoteczny sądu pokoju we W łocław
ku decyzją z 17 sierpnia 1923, ustaliwszy, że Jan  
P. swój tytuł spadkobiercy udowodnił, inni zaś 
złożyli nie wszystkie akty stanu cywilnego, ma
jące wykazać związek ich pokrewieństwa ze 
spadkodawcą, tudzież, że niektóre ze złożonych 
przez nich aktów zawierają sprzeczność w nazwi
skach, —  protokuł regulacji spadku z 13 czerwca 
1923 zawiesił aż do usunięcia i uzupełnienia wska
zanych powyżej braków.

Złożone od tej decyzji przez obydwie strony 
skargi apelacyjne wydział odwoławczy sądu o- 

- kręgowego w Włocławku w d. 29 lutego 1924 od
dalił.

W  skargach kasacyjnych obydwie strony wno
szą o uchylenie decyzji sądu okręgowego — Jan  
P. z powodu obrazy art. 20, 125, 126, 128, 129 
ust. hip., którą upatruje przedewszystkiem w tem, 
iż sąd okręgowy pomimo ustalenia, że skarżący 
udowodnił swoje prawa do spadku po Janie K., 
inni zaś dostatecznie się nie wylegitymowali, nie 
nakazał przepisania całego spadku na jego imię 
i nie odesłał pozostałych zgłaszających się celem 
dochodzenia praw swoich do drogi sądowej, — 
a P., K. i B. z powodu obrazy art. 129 ust. hip., 
mającej polegać głównie na tem, że sąd okręgo
wy zawiesił protokuł regulacji, co może mieć ten 
skutek, iż J . P. po upływie roku, stawszy się 
jawnym z wykazu hipotecznego właścicielem, bę
dzie mógł rozporządzić z obrazą praw skarżących 
całą nieruchomością spadkową, aczkolwiek sąd
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specjalne ostrzeżenie o wynikłym sporze, przewidziane art. 
129 u. h.

Ogólny przepis art. 25 o decyzjach zaw ieszających uległ 
w zastosowaniu do' postępowania' spadkowego pewnej, jaik 
widzimy, modyfikacji. Stw ierdzić należy, że, stanow iąc tego 
rodzaju specjalny przepis o wspólnym wpisie sprzecznych 
żądań spadkobierców  przy zamknięciu w hipotece proce
dury spadkowej, ustawodawca polski z r. 1818 miał w przed
m iocie postępowania spadkowego głębsze cele na oku. P o
między decyzją, zaw ieszającą z art. 25, a decyzją, zatw ier
dzającą sprzeczne żądania na podstawie art. 129, nie za
chodzą różnice natury jeno formalnej, —  jak możność skre
ślenia zastrzeżenia w terminie rocznym,— ale różnica mery
toryczna w ielkiej wagi. M ianow icie przy zawieszeniu żądań 
jednej i drugiej grupy spadkobierców  samo postępowanie 
spadkowe pozostaje zawieszone, z możnością ewentualnego 
dalszego zgłaszania praw spadkowych przez inne osoby in
teresow ane. Tymczasem przy wpisaniu do wykazu obu 
sprzecznych żądań, wydział hipoteczny wydaje decyzję al
ternatyw nie zatw ierdzającą —  spadek przepisany być może 
bądź na jedną, bądź na drugą grupę, bądź na obie grupy 
spadkobierców razem — a zatem postępowanie spadkowe

okręgowy powinien był zdaniem skarżących na
kazać wciągnięcie do wykazu hipotecznego praw 
wszystkich zgłaszających się z ostrzeżeniem o spo
rze.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków prokuratora,

zważywszy:
że stosownie do art. 126, 128, 130 ust. hip. do 

wykazu hipotecznego przy zamknięciu postępo
wania spadkowego mogą być wpisani tylko ci 
spadkobiercy, którzy wykazali przed zwierzchno
ścią hipoteczną stosownemi dowodami swój tytuł, 
w myśl zaś art. 25 zwierzchność hipoteczna wła
dna jest czynność regulacji spadku zawiesić i za
żądać od zgłaszających się uzupełnienia legity
macji;

że skoro w danym przypadku zwierzchność 
hipoteczna zażądała od skarżących P., K. i B. 
sprostowania i złożenia dodatkowych aktów sta
nu cywilnego, to tytuł ich przed zadosyćuczynie- 
niem temu wymaganiu udowodniony nie jest, nie
zasadnie przeto twierdzą, iż powinni być już o- 
becnie wpisani do wykazu hipotecznego, co się 
zaś dotyczy wciągnięcia ich praw jako spornych, 
to zwierzchność hipoteczna nie jest władna, w za
stępstwie sądu, nakazywać ostrzeżenia dla spraw 
sukcesorów, którzy dopiero mają te prawa udo
wodnić (art. 137 ust. hip.); przytoczony przez 
skarżących wzgląd na ewentualne poszkodowa
nia nie usprawiedliwia ich zarzutu, z jednej bo
wiem strony prawa ich na przeciąg roku pozo
stają zabezpieczone przez zastrzeżenie (art. 23 
ust. hip.), z innej znów strony nie mogą skarżący 
zasłaniać się własną opieszałością, o ile przed 
upływem tego terminu nie poczynią kroków do 
spełnienia żądania zwierzchności hipotecznej, w 
każdym zaś razie mogą zapobiec przypuszczalnym 
nadużyciom P., wytoczywszy przeciwko niemu 
stosowny proces i uzyskując w nim zabezpiecze
nie swoich praw w trybie art. 1527 upc.; w tym
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zamyką, w obec czego dalsze zgłaszanie się spadkobierców 
m iejsca już mieć nie może.

Otóż dłuższe pozostawanie w zawieszeniu samego po
stępowania spadkowego, które wstrzymuje funkcjonowanie 
całego mechanizmu hipotecznego, jest rzeczą w ysoce nie
dogodną i niepożądaną. Dla uniknięcia tego przykrego sta
nu tym czasow ości — ze stanowiska hipotecznego całko
wicie ex  lex  —  niektóre wydziały hipoteczne uznają w pew
nych wypadkach postępow anie spadkowe za ogłoszone i na
stępnie za zamknięte, niezależnie od tego, że praw a spad
kobierców  nie mogły wejść do wykazu „czystym wpisem" 
(ob. J .  Glass, Zarys Praw a Hipotecznego, str. 187, 198). 
Należy przeto z uznaniem podnieść przepis ustawy hipo
tecznej, który umożliwił „zam knięcie" postępow ania spad
kowego naw et przy istnieniu sprzecznych żądań spadko
bierców . Tę samą chw alebną przezorność w wypadku 
sprzecznych żądań stron okazał nasz ustawodawca i w sto
sunku do innej instytucji „przedstawiającej najbliższą ana
logję z postępowaniem spadkowem mianowicie —  w stosun
ku do pierwiastkow ej regulacji hipotecznej, (art. 154 u. h., 
art. 159 u. h. w brzmieniu z r. 1919), której ostateczne za
m knięcie wprowadza dopiero mechanizm hipoteczny w ruch.

J . Glass.



stanie rzeczy skarga kasacyjna Pł, Kr, i B, nie 
może być uwzględniona;

że również nieuzasadniona jest skarga kasa
cyjna Jana J., gdyż legitymacja niedostateczna 
nie jest równoznaczna z brakiem wszelkiej legi
tymacji, skoro zaś Pł., B, i Kr, zgłosili się do 
spadku, jak ustalił sąd okręgowy, w charakterze 
krewnych bocznych równego stopnia, ze skarżą
cym, a więc w charakterze spadkobierców, przy
chodzących w myśl ust, 2 art, 753 kc. do spad
ku razem z nim i na skutek tego ulegających, 
o ile przymiot ich zostanie stwierdzony, wpisa
niu razem z nim do wykazu hipotecznego (art. 
128 ust. hip.) i skoro zwierzchność hipoteczna 
uznała, iż legitymacja Pł. i Kr. jest tylko niedo
stateczna i może być uzupełniona, to mogła i po
winna była w myśl art. 25 ust. hip., nie oddala
jąc żądań tych zgłaszających się spadkobierców, 
zawiesić protokuł regulacji aż do usunięcia bra
ków, a w takim razie tylko w tym wypadku, gdy
by żądania ich upadły na skutek nie spełnienia 
wymagań zwierzchności hipotecznej w zakreślo
nym art. 25 ust. hip. terminie, tytuły spadkodaw
cy mogłyby być przepisane w wykazie hipotecz
nym wyłącznie na imię skarżącego, w wypadku 
przeciwnym spadkobiercy ci wejdą razem ze skar
żącym do wykazu hipotecznego, z nieprzyznania 
zaś przez skarżącego ich praw zwierzchność hi
poteczna słusznie wyciągnęła tę tylko konsek
wencję, że zażądała uzupełnienia legitymacji, co 
w razie przyznania, byłoby zbyteczne;

że więc decyzja sądu okręgowego, o ileby na
wet poszczególne jej motywy, jak zarzucają sobie 
obie skargi kasacyjne, były mylne, w ostatecz
nym wyniku jest zgodna z prawem i nie może 
być uchylona, rozbiór przeto dalszych zarzutów 
kasacyjnych jest zbędny;

Z tych zasad sąd najwyższy skargi kasacyjne; 
Jana P,, oraz W ojciecha P. i innych oddala.
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338.

Z atw ierdzenie aktu w trybie hipotecznym  nie na
d a je  aktow i w iększej m iędzy stronam i mocy, niż w  
istocie akt ten posiada, a zatem  nie przecina kon
trahentom  drogi sporu przeciw ko aktowi. Tem sa 
mem dopuszczalne są spory co do ważności w ykre
ślenia z wykazu w ierzytelności h ipotecznej, z za 
strzeżeniem  jedn ak , że przez przyw rócenie hipoteki 
w y kreślon ej nie m ogą doznać uszczerbku praw a  
osób trzecich, op ierających  się w d obrej w ierze na 
jaw ności h ipotecznej 1).

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 14 stycznia 1926. C. 804/24.

Zważywszy: .
że przedmiotem powództwa jest spór o to, 

czy złożoną do depozytu przy wypłacie udzielo
nej na dobra ziemskie Kaliska pożyczki Towa
rzystwa Kredytowego Ziemskiego w dniu 10 ma
ja 1921 r., kwota 150.000 mk. w listach zastaw
nych zaspokojona została wierzytelność skarżą
cych w kwocie 44,300 rb., zabezpieczona na tych 
dobrach na zasadzie aktu z 29 października 1913, 
czy też uiszczenie to nie jest dostateczne wobec 
przerachowania powyższej wierzytelności rublo
wej według relacji 100 rb. —  216 mk. wówczas, 
gdy waluta markowa uległa niepomiernemu spad
kowi;

że sąd apelacyjny, jak słusznie zarzucają skar
żące, od rozstrzygnięcia tego pytania uchylił się, 
stając na stanowisku formalnem, że prawidło
wość postępowania hipotecznego nie podlega 
kontroli w drodze powództwa, oraz że skoro akt 
wypłaty pożyczki został zatwierdzony przez 
zwierzchność hipoteczną i decyzja wydziału hipo
tecznego jest prawomocna, nie może już być pod
noszona kwestja ważności uiszczenia, dokonane
go zgodnie z rzeczoną decyzją;

że istotnie w drodze powództwa nie ulegają 
sprawdzeniu czynności wydziału hipotecznego co 
do zatwierdzenia aktu, gdyż te czynności mogą 
być wzruszone li tylko w trybie odwołania się od 
decyzji wydziału hipoteczngeo, skoro zaś odwo
łania nie zgłoszono, uznać należy, iż pod wzglę
dem hipotecznym decyzja jest prawidłowa;

że natomiast dalsze wnioski sądu apelacyjne
go nie są zgodne z prawem, a to z zasad nastę
pujących: 1) z natury ustroju hipotecznego wy
nika, że zwierzchność hipoteczna jest instancją 
tylko homologującą, ulegające ujawnieniu hipo
tecznemu wnioski i tranzakcje celem nadania 
wpisom hipotecznym znamienia wiary publicz
nej względem trzecich, natomiast zwierzchność 
hipoteczna nie rozstrzyga zachodzących między 
stronami sporów co do istoty ich praw podmio
towych i nie ustala istniejących między niemi sto
sunków prawnych (art. 20 ust. hip.); 2) zgodnie 
więc z art. 21 ust. hip. zatwierdzenie aktu w try
bie hipotecznym daje gwarancję pewności wpi
sów osobom trzecim, lecz nie nadaje zatwierdzone
mu aktowi większej między stronami mocy, niż 
w istocie akt ten posiada, nie jest więc dla kont
rahentów zamknięta droga sporu między nimi 
przeciwko aktowi, nawet zatwierdzonemu hipo
tecznie, 3) dopuszczalność sporów co do ważności
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') Teza, że zatwierdzenie aktu przez zwierzchność hipo- ustawy hipotecznej (art. 21 u. h., w związku z art. 59 i 121),
teczną nie nadaje aktowi większej mocy między stronami, wyznawana ii przez senat rosyjski (S. C. 15/1903), nigdy
które go zawierały, i tem samem nie wyklucza możności nie budziła wątpliwości prawnych. Nie powinna tem samem
wszczęcia na drodze sądowej sporu co do, istoty samego pra- budzić w ątpliw ości i ściślejsza teza dopuszczalności sporu
wa, znajdująca wyraźne oparcie w tekście obowiązującej pomiędzy b. wierzycielem hipotecznym a w łaścicielem  nie-
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wykreślenia z wykazu hipotecznego wierzytelno
ści hipotecznej, pomimo zatwierdzenia przez 
zwierzchność hipoteczną aktu wykreślającego, 
wynika wprost z treści art. 121 ust. hip., w które
go myśl możliwe jest przywrócenie hipoteki wy
kreślonej, pod warunkiem wszakże, że nie mogą 
doznać uszczerbku prawa osób trzecich, polega
jących w dobrej wierze na jawności hipotecznej 
(art. 21 i 33 ust. hip.), 4) wreszcie z mocy art. 
21 ust. hip. nie może odnosić korzyści z aktu za
twierdzonego zawierający tenże akt w złej wie
rze, co również wskazuje, że prawodawca nie 
nadał mocy absolutnej niewzruszalności de
cyzjom Wydziału Hipotecznego, gdy chodzi o sto
sunki między stronami, czynność zawierającemi;

że przeto, wyszedłszy z założeń sprzecznych 
z powyższemi zasadami, sąd apelacyjny dopuścił 
się obrazy art. 21 ust. hip., wskutek czego za
skarżony wyrok ulega uchyleniu;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu apela
cyjnego w Warszawie z 7— 21 listopada 1923

ruchomości co do ważności zaspokojenia wierzytelności 
przez złożenie do depozytu na satysfakcję długu pożyczki 
towarzystwa kredytowego ziemskiego i ewentualnej— w w y
padku uznanej nienależnie w ykreślonej w ierzytelności, z za
strzeżeniem praw osób trzecich dobrej wiary.

Je ż e li jednak ta ostatnia teza, prawidłowo'w powyższym 
wyroku sądu najwyższego postaniona, w ywołała w swoim 
czasie chwiejność w orzecznictw ie (Gaz. Sąd., 1924, str. 777
i 797), wielkie zaniepokojenie umysłów i przedostała się aż 
na łamy prasy codziennej ,tłom aczy się to dalszymi 'stadia
mi analogicznych przepisowi, gdzie powstała kwestja', jak ro 
zumieć należy „przywrócenie wpisu" —  w tem samem m iej
scu, co dawna wierzytelność, czy pod numer kolejny? Nie 
wchodząc tutaj w bliższe rozważanie tej kw estji, jako nie 
ob jętej wyrokiem powyższym — który zastrzega zresztą 
wyraźnie zachowanie praw osób trzecich'— zwrócić jedynie 
winienem w tem miejscu uwagę, że ustawa hipoteczna 
pozwala „wierzycielowi, chcącemu się wrócić do hipoteki", 
„wpisanie się w miejsce, niezajęte przez osobę trzecią" 
(art. 121, in fine). A  zatem wpis przywrócony może zająć 
m iejsce jedynie pod numerem kolejnym.

Szanuję tę zasadę i rozporządzenie w aloryzacyjne z 24 
maja 1924, nie m ające zresztą zastosowania do danej spra
wy jako opartej na wypłacie w cześniejszej. Rozporządzenie 
to, stanow iąc, że „hipoteki prawomocnie wykreślone nie 
mogą być przyw rócone" (§ 40, ust. 2), czego „domaga się 
wzgląd na zasadę jawności ksiąg hipotecznych i interesy 
osób trzecich , działających w zaufaniu do nich", wychodzi, 
jak to stw ierdzają urzędowe pobudki, z założenia, iż „wie
rzyciel może swą przerachowaną w ierzytelność osobistą za
bezpieczyć hipotecznie na kolejnem m iejscu" (Zoll i Heł- 
czyński. Motywa do rozporządzenia waloryzacyjnego, wyd. 
II, str. 244).

W  danym zresztą wypadku niedopuszczalność zajęcia 
przez wpis przywrócony m iejsca dawnego, na którem zapi
sana jest pożyczka towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
tłom aczy się nadto względami interesu publicznego, n ie
tykalnością listów zastawnych towarzystwa kredytowego, 
którego pożyczka musi być zawsze pozostawiona w całości 
na tem samem m iejscu wykazu hipotecznego, bez względu 
na jakiekolw iek spory pomiędzy w łaścicielem  a w ierzycie
lami (art. 134 ust. tow. kred. ziem., dzu. nr 79/1922, p. 720).

J . Glass.

z powodu obrazy art. 21 ust. hipotecznej 1818 r. 
uchyla i sprawę temu sądowi do ponownego roz
poznania w innym składzie sądziów przekazuje.

339.

Gdy trzeci św iadom ie, z pom inięciem  zastrzeżo
nego na rzecz domini directi pierw szeństw a do kup
na w ieczysto-czynszow ej dzierżaw y, nabył ją, domi- 
nus directus, celem  urzeczywistnienia praw a sw ego  
do pierwokupu, może w ystąpić ze skargą w indyka- 
cyiną w prost przeciw ko temu trzeciem u o w ydanie 

ob jektu  dzierżaw y, oczyw iście za zw rotem  zapłaA 
conego szacunku.

Trzeci, zaw ierający  czynność hipoteczną, nie 
jes t zwolniony od  sięgania do treści i odczytyw ania  
dokum entów , gdy sam a osnow a wykazu hipoteczne
go wyraźnie odsy ła  do warunków, wym ienionych  
szczegółow o w tytule, pow ołanym  z daty  w treści; 
w tym przypadku  wym ienione w tytule warunki 
obow iązu ją trzeciego, o ile n ależą do istoty prawa, 
zapisanego w w ykazie hipotecznym.

Do warunków ściśle z istotą w ieczysto-czynszo- 
w ej dzierżaw y zw iązanych należy zaliczyć zastrze
ż e n i  na rzecz w łaścic iela  pierw szeństw a do kupna 
w ieczysto-dzierżaw nego praw a  J) .

9  Czy obowiązuia trzeciego warunki, zamieszczone w do
kumencie, do których sama osnowa treści w wykazie w y
raźnie odsyła, o ile warunki te należą do istoty prawa, za
pisanego w wykazie hiootecznym ?

Trzeciego obowiązują wprawdzie tylko te zobowiąza
nia, odnoszące się do gruntu i oraw  hipotekowanych, które 
zostały „wniesione do wvkazu hipotecznego" (art. 17 u. h.). 
A toli wyrazu „wniesione" nie należy rozumieć dosłownie, 
w znaczeniu obowiązkowego wpisania warunków do w yka
zu. Je ż e li treść nie tylko wymienia tytuł z daty i numeru, 
ale wvraźn:e odsyła do ie*o osnowy. należv nrzymć, że wy
macaniu „w niesienia" stało się zadość, czyli że w tym wy
padku warunki1, zamieszczone w tytule, również trzeciego 
obowiązują. W  rzeczy samej dosłowne wpisanie wszystkich 
warunków, ściągaiących się do prawa rzeczowego, często 
nadmiernie kom plikowałoby treść, i dlatego w wielu wy
padkach, — np. przy akcie kaucyjnym albo przy akcie usta
nowienia ściany szczytowej —  treść wymienia jedynie n ie
które warunki aktu. dodając zarazem „oraz na innych w a
runkach. w akcie bliżej oznaczonych”, co w kłada na trze 
ciego obowiązek przyjęcia w tym wypadku pod uwagę os
nowy aktu.

W ypow iedział się w tym sensie już b. denatrament IX 
senatu w orzeczeniu nr 16/1857, uznawszy, że zasady, iż 
trzeci zwolniony jest od czytania dokumentów, na mocy k tó 
rych wpis nastanil, „tak obszernie nie można stosować, iż
by w tenczas, gdy sama osnowa wykazu wyraźnie do do
kumentu odsyła, nie było też potrzeby odczytywania tego 
dokumentu". Z ta samą szerokością poglądu sformułował 
powyższą zasadę i sąd najwyższy w wyroku wyżej powo
łanym.

Stw ierdzić należy, że w ten sposób św iatłej interpre
tacji, najwyższa nasza magistratura sadowa wyprowadziła 
z naszej ustawy hipotecznej tę zasadę, którą wyraźnie m ie
szczą w sobie teksty  ustaw, obowiązujących w dwóch in
nych ustawodawstwach dzielnicowych polskich: wielkopol- 
skiem i małopolskiem.



Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 30 października 1925, C. 311/24.

W łaściciel majątku Pokrzywnica, wydzielone
go z dóbr Kryszkowice, Kazimierz K., wystąoił 
przeciwko Ignacemu i Cecylji małżonkom K. 
przed sąd okręgowy w Łodzi z powództwem: l)o 
przyznanie mu prawa do wieczystej dzierżawy 
młyna i osady młynarskiej „Bugaj", zapisanej pod 
nr 21 działu III wykazu hipotecznego dóbr Kry
szkowice, w pow. Łęczyckim, nabytej przez po
zwanych od spadkobierczyń pierwotnego wieczy
stego dzierżawcy, Michała O. a to El. O., M. P„ 
F. K. i W. K„ na mocy aktów, sporządzonych przed 
notarjuszem Ch. w Łęczycy w 1918 r. d. 23 marca 
nr 315, d. 28 maja nr. 563, d, 30 czerwca nr. 680 
i d. 7 października nr. 990, 2) o przepisanie w hi
potece tych praw na powoda za zwrotem mał
żonkom K, 65.000 mk„ wreszcie 3) o wyrugowa
nie z powyższej osady pozwanych K. i wprowa
dzenie w posiadanie powoda. Żądania swe powód 
K. uzasadniał tem. że między warunkami, na któ
rych osada Bugaj oddana była w roku 1860 w wie
czystą dzierżawę pierwotnie Feliksowi 0 „  mie
ścił się i ten warunek, że, gdyby dzierżawca 
chciał prawa wieczystej dzierżawy sprzedać, po
winien o tem uprzedzić dziedziczkę, której słu
żyć będzie pierwszeństwo do kupna. Piąta spad
kobierczyni Michała 0 „  Marja-Magdalena K. 
prawa swoje do wieczystej dzierżawy sprzedała 
w roku 1920 powodowi, reszta zaś spadkobierczyń, 
jak wyżej zaznaczono ustąpiły swe prawa do te j
że dzierżawy pozwanym małżonkom K. za sumę 
61695 mk. i oddały im osadę w posiadanie. Na 
wezwanie notarjalne, uczynione na żądanie po
woda do stawienia się u notarjusza P. w Łęczycy 
w dniu 29 grudnia 1919, w celu ustąpienia mu, 
w myśl warunku wieczystej dzierżawy, praw swo
ich do tej dzierżawy, małżonkowie K, się nie sta
wili, natomiast w sprawie niniejszej, wytoczonej 
przez sąd okręgowy, małżonkowie K. wynieśli po
wództwo wzajemne z żądaniem: określenia wy
nagrodzenia, należnego właścicielowi dóbr Po
krzywnica z 13/16 części praw do wieczysto-czyn- 
szowej osady Bugaj za skup czynszu, zatwierdze-
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Obowiązujące w W felkopolsce prawo niem ieckie, które 
mechanizm hipoteczny doprowadziło do tak wysokiego sto
pnia doskonałości, wyraźnie jednak zwalnia od konieczności 
wymieniania pewnych warunków we wpisie, „skoro powo
łano się na zezwolenie na wpis" (§ 1115 kc. niem., § 50 
prus. ust. hip.). Prawo czyni to ustępstwo ze względu na to, 
iż wpis do wykazu powinien być zredagowany możliwie naj
zwięźlej. W obec tego, jak tłom aczą kom entatorow ie nie
mieccy, wpis mieści w sobie dozwolone w pewnym zakre
sie powołanie się na „zezwolenie na wpis", odpowiedni 
ustęp akt gruntowych (nasza księga umów i zbiór doku
mentów) korzysta w tym wypadku z rękojm i wiary publicz
nej, która pozatem towarzyszy tylko wykazowi hipotecz
nemu. (Hedemann, Sachenrecht des BG B., 1924, str. 266 n.)

O wiele w iększą swobodę daje w tym względzie prawo 
austrjackie. § 5 „Pow szechnej ustawy o księgach grunio-

nia takiego skupu czynszu, oraz uznania wymie
nionej osady młynarskiej za własność pozwanych 
Ignacego i Cecylji K, w 13/16 niepodzielnych czę
ściach z nakazaniem przepisania w tym stosunku 
tytułu własności powyższej osady w hipotece 
dóbr Pokrzywnica na nich, małżonków K. a zara
zem wykreślenia z hipoteki wpisu o czynszu i in
nych obowiązkach, wypływających z aktu usta
nowienia wieczystej dzierżawy.

Sąd okręgowy w Łodzi wyrokiem z 16/23 ma
ja 1922 powództwo główne K. uwzględnił, po
wództwo zaś wzajemne małżonków K. oddalił; 
natomiast sąd apelacyjny w Warszawie z apelacji 
małż. K. w dniu 27 września — 11 paździer
nika 1923 wyrok sądu okręgowego uchylił 
w części, uwzględniającej powództwo główne 
K„ i powództwo to oddalił, w części zaś, 
dotyczącej powództwa wzajemnego K„ wyrok 
sądu okręgowego zatwierdził. W  uzasadnieniu 
wyroku sąd apelacyjny między innemi przyto
czył, iż w myśl art. 17 ust. hip. treść wszel
kich zobowiązań, które stosują się do gruntu 
i praw hipotekowanych, powinna być wniesiona 
do wykazu hipotecznego, i takie tylko warunki 
wieczystej dzierżawy mogły obowiązywać trzec:e- 
go nabywcę; że więc zastrzeżone w p. 10 aktu 
z 18/30 listopada 1860, prawo pierwszeństwa do
mini directi do kupna wieczysto-czynszowej osa
dy Bugaj, jako nieujawnione w należyty soosób 
w dziale III wykazu hipotecznego majątku Krysz
kowice, K„ jako nabywców praw spadkobierców 
domini utilis powyższej osady, nie obowiązywało, 
wzmianka bowiem w wykazie hipotecznym, od
syłająca do treści samego dokumentu, obejmują
cego warunki szczegółowe, zdaniem sądu apela
cyjnego mogłaby być dopuszczona w wyjątko
wych tylko wypadkach dla uniknięcia zbyt 
obszernych rozmiarów wpisu hipotecznego; że 
konieczność ujawnienia w danym przypadku za
strzeżenia o prawie pierwszeństwa do kupna za 
pomocą wyraźnej treści do wykazu w celu za
znaczenia, iż ściąga się ono do majątku, a nie tyl
ko do danej osoby, wynika z pewnej niejasności 
p. 10 aktu, który może wzbudzić wątpliwość, czy
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w ych" z r. 1871 stanowi przepis ogólny: „do księgi głównej 
(nasz wykaz hipoteczny) należy wpisywać istotne określe
nia praw hipotekowanych. Je ż e li określenia te nie dadzą 
się krótko streścić, natenczas można powołać się w księ
dze głównej na dokładnie oznaczyć się m ające ustępy do
kumentów, które służyły za podstawę wpisów, a to z tym 
skutkiem, że powołane ustępy będzie się uważać, jak gdyby 
były wpisane do księgi głów nej". A zatem i w ustawodaw
stwie, obowiązującem w dzielnicy m ałopolskiej, powołanie 
się w treści na osnowę dokumentu podyktowane jest tro 
ską o zwięzłość i przejrzystość wykazu (wymaganie, któ- 
nehiu nasze wykazy tak często nie czynią w cale zadość). 
Rzecz prosta jednak, że i w tym wypadku tylko to może 
trzeciego obowiązywać, co należy do istoty prawa rzeczo
wego (Jaworski, Ust. o ks, publ., 1897, I, 34).

J . Glass.
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prawo to służy każdemu domino directo wie- 
czysto-czynszowej dzierżawy Bugaj, czv t.eż tylko 
ówczesnej dziedziczce, hrabiance Adeli Ł.: że 
wreszcie powództwo K. w tej formie, w jakiej 
wytoczone zostało w żadnym razie nie mogłoby 
ulegać uwzględnieniu. gdyż uchybienie nawet wa
runków wieczystej dzierżawy mogłoby skutko
wać jedynie powrót prawa własności do spadko
bierców pierwotnego dzierżawcy O., lecz nie prze
pisanie tych praw na powoda bez zgody i udziału 
tychże spadkobierców.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik powoda 
K. żąda uchylenia wyroku sądu apelacyjnego, za
rzucając obrazę art. 17 i 18 ust. hip. oraz art. 544, 
711 i 712 kc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników obu stron i wniosków 
podprokuratora,

zważywszy:
że sąd apelacyjny, oddalając powództwo głów

ne K.. w końcowym ustępie wyroku przytoczył, 
iż w każdym razie powództwo w tej formie, 
wr jakiei wytoczone zostało, nie mogłoby być 
uwzględnione, gdyż niezastosowanie się przez 
właściciela użytkowego do warunków wieczystej 
dzierżawy fw danvm przypadku do zastrzeżenia 
o pierwszeństwie do kupna przez właściciela — 
domini directi) mogłoby jedynie skutkować resti- 
tutio ad integrum, czyli powrót prawa własności 
do spadkobierców pierwotnego dzierżawcy O., 
lecz nie przepisanie tych oraw na powoda głów
nego, co bez zgody i udziału tychże spadkobier
ców w żadnym razie nastapićby nie mogło;

że, aczkolwiek skarga kasacyjna K. nie zawie
ra zarzutu szczególnego, dotyczącego powyższej 
przesłanki wyroku, wszakże wobec tego, iż w ra
zie, gdyby argument powyższy okazał się słusz
nym, wystarczałby w zupełności do usprawiedli
wienia oddalenia powództwa głównego K. bez 
potrzeby rozważania wszelkich innych zarzutów 
kasacyjnych, sad najwyższy uznaje za konieczne 
zaiąć się rozważaniem trafności tego motywu wy
roku ;

że w tej materii, gdy nie zachodzi żadna wąt
pliwość, iż warunek pierwszeństwa do kupna 
wieczysto-czynszowei dzierżawy, zastrzeżony na 
rzecz właściciela — domini directi. obowiązywał 
trzeciego nabywcę takiei dzierżawy, a więc gdy 
ten ostatni o istnieniu takiego warunku powinien 
bvł wiedzieć, wtedy zrealizowanie tych praw 
właściciela nie mogłoby nastąpić w innej formie, 
jak tylko w drodze akcii windykacymej tegoż 
właściciela o zwrot objektu wieczystej dzierża
wy, nabytej wbrew powyższemu warunkowi bez 
jego wiedzy i zgody przez osobę trzecią, oczy
wiście za zwrotem zapłaconego szacunku; na tem 
bowiem przyjściu do własności spornej nierucho
mości z wyzuciem z jej posiadania trzeciego na
bywcy polega samo prawo takiego zastrzeżonego 
pierwszeństwa; wobec tego wzmiankowany mo

tyw wyroku sądu aoelacyinego nie daje się uspra
wiedliwić; nie chodzi tu bowiem o przywrócenie 
prawa bezpośrednio ostatniego sprzedawcy, który 
dobrowolnie wyzbył się wieczystej dzierżawy, ale
0 urzeczywistnienie praw, zastrzeżonych dla wła
ściciela, temuż zaś nie pozostaje inna droga, jak 
żądanie wydania rzeczy, do której labycia miał 
pierwszeństwo, od osoby, która świadomie z po
minięciem tego prawa domini directi rzecz tę na
była, i to bez potrzeby zapozwania ostatniego 
sprzedawcy;

że w tych okolicznościach przechodząc do 
właściwych zarzutów skargi kasacyjnej, należy 
zważyć, iż główny zarzut skarżącego d o ty cz y  
obrazy art. 17 i 18 ust. hip. na skutek uznania 
przez sąd apelacyjny za nieobowiązujace dla po
zwanych, jako trzecich nabywców osadv młynar
skiej Bugaj, zastrzeżenia w akcie z 18/30 listopa
da 1860, ustanawiającym wieczysta dzierżawę tej 
osady, o pierwszeństwie domini directi do k^ona 
przedmiotu wieczystei dzierżawy przy sprzedaży 
osobom trzecim, a to dla braku wyraźnej wzmian
ki o tym warunku w wykazie hipotecznym, pod
czas gdv skarżący twierdził, iż wzmianka w tre
ści dz. III wykazu hipotecznego, odsyłajaca , do 
wszystkich innych obowiązków szczegółowo w 
tymże akcie (ustanowienia wieczystej dzierżawy 
z 18/30 listopada 1860) wymienionych", a zatem
1 do rzeczonego warunku p . 10 umowy, co do 
pierwszeństwa domini directi do kupna zastrzeżo
nego na rzecz dziedziczki dóbr. była wystarcza
jąca do uświadomienia trzecich — nabywców
0 istnieniu takiego warunku, a więc i obowiązuje 
pozwanych, iako nabywców oraw spadkobierców 
ostatniego właściciela użytkowego;

że zarzut powyższy jest słuszny, aczkolwiek 
bowiem art. 17 ust. hio. głosi, iż treść zobowią
zań, odnoszących się do gruntu i praw hipoteko- 
wanych, powinna być wniesiona do wykazu hi
potecznego. aby każdy, zawierający czynność, 
uwolniony był od czytania całej osnowy umów
1 dokumentów, nie może to jednak zwalniać stron 
od sięgania do treści i odczytywania dokumen
tów, gdy sama osnowa wykazu wyraźnie do szcze
gółowych warunków danego i podanego z daty do
kumentu odsyła; nie może w tych przypadkach, 
iak twierdzi sąd apelacyjny, być miarodajną wy
łącznie obszerność wpisu, od której miałaby za
leżeć ocena możności takiego odesłania stron do 
samego dokumentu, miarodajna raczej w każdym 
poszczególnym przypadku nowinna być ocena ści
słej łączności danego, lub danych warunków aktu 
z istotą danej tranzakcji;

że. gdy więc w danym przypadku osnowa wy
kazu hipotecznego wyraźnie poza wkupem i wy
sokością czynszu odsyła do innych obowiązków 
wieczystego dzierżawcy, szczegółowo w akcie 
z 18/30 listopada 1860 wymienionych, a obowiązki 
te, jak widać z rzeczonego aktu, obejmowały sze
reg warunków, ściśle z istotą wieczystej dzierżą-



wy złączonych, do jakich należy niewątpliwie za
liczyć i warunek pierwszeństwa, zatrzeżony na 
rzecz właściciela —  domini directi, sąd apelacyjny 
winien był pod powyższym kątem widzenia roz
ważyć zagadnienie, czy rzeczony warunek obo
wiązywał pozwanych, i nie w formie wątpliwości, 
ale i ostatecznie rozstrzygnąć, czy był on ustano
wiony na rzecz osoby ówczesnej dziedziczki mająt
ku głównego, czy też obowiązywał pozwanych 
względem wszystkich dziedziców powyższego ma
jątku;

że formalne rozstrzygnięcie negatywne kwestji 
mocy obowiązującej dla trzecich nabywców rze
czonego warunku umowy, ustanawiającej wieczy
stą dzierżawę osady młynarskiej Bugaj, powzięte 
zostało na zasadzie błędnej interpretacji i zastoso
wania do przypadku art, 17 ust. hip., brak zaś 
przytem rozstrzygnięcia drugiej kwestji meryto
rycznej stanowi obrazę art. 71 upc.;

że zarzut obrazy art. 544, 711 i 712 kc. przez 
rzekomo sprzeczny z powyższemi przepisami pra
wa pogląd sądu apelacyjnego, jakoby wieczysta 
dzierżawa była własnością zupełną, nie znajduje 
potwierdzenia w aktach sprawy, a nadto posta
wiony bez bliższego wyjaśnienia, jaki teza powyż
sza mogłaby mieć wpływ na niekorzystny dla po
woda wynik, nie wymaga wcale oddzielnego roz
poznania;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Warszawie z 27 września — 11 paź
dziernika 1923 w części, dotyczącej powództwa 
głównego, z powodu obrazy art. 17 ust. hip., oraz 
art. 711 upc. uchyla i sprawę temuż sądowi do po
nownego rozpoznania w uchylonej części w innym 
składzie sędziów przekazuje.

340,

Sam o w ytoczenie przez osobą trzecią pow ódz
twa o wykup spornej nieruchomości z mocy ustawy 
z 2 grudnia 1921 poz. 767 o m ajątkach pabytych  
na imią osób podstaw ionych uniemożliwia zastoso
wanie do spornej nieruchomości ustawy z 2 lip ca  
1924 poz. 669 n ad ającej moc przym usową n iefor
malnym aktom  sprzedaży i umowom przyrzecze
nia sprzedaży  w b. zaborze rosyjskim .

Zastosowanie w procesie korzystnej dla strony 
ustawy nowej, która m ogłaby m ieć zastosow anie 
tylko z pow odu zw łoki procesow ej, w yw ołanej z ło 
żeniem przez tą stroną do spraw y sfałszow anego  
dokumentu, jest n iedopuszczalne, gdyż byłoby „con
tra bono.s m o r e s 1 pozw olić strom e w ykorzystać  
chociażby pośrednio skutki popełn ionego przez  
nią przestępstw a.

W yrok sądu apelacyjnego w W arszawie 
z 17/31 m arca — 7 kw ietnia 1925, C. 59/25.

10 września 1921 r. Z. E. wytoczyła powództwo 
przeciwko St, N. oraz Wł. i M. małżonkom Br.
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żądając: 1) usunięcia pozwanych z majątku K., po
łożonego w powiecie Bielskim, oddanego przez 
nią w ich posiadanie na zasadzie umowy przy
rzeczenia sprzedaży z 14 stycznia 1921, 2) uznania 
przyrzeczonej umowy za rozwiązaną bez jej w tem 
winy.

Żądanie swe powódka uzasadnia w sposób na
stępujący: w myśl artykułu 1682 zwodu praw. 
cyw. po upływie terminu wyznaczonego do sprze
daży majątku, obietnicę sprzedaży należy uwa
żać za niebyłą pod względem obowiązku spo
rządzenia aktu kupna, w danym zaś razie termin 
ten upłynął, chociaż bowiem § 3 umowy nie wy
znacza go na dzień określony, mówiąc tylko, że 
„akt notarjalny powinien być zawarty", to z treści 
§ 2, który stanowi, że z należnych powódce
9.000.000 marek umówionej ceny sprzedażnej,
2.000.000 otrzymała ona przy zawarciu umowy 
przyrzeczenia, 4.000.000 miała otrzymać przy pod
pisaniu notarjalnego aktu, a pozostałe 3.000.000 — 
1 maja 1921 roku z procentami od dnia sporządze
nia notarjalnego aktu; dowodzi to niezbicie, że. 
sporządzenie tego aktu musiało w mniemaniu i za
miarze stron poprzedzać datę 1 maja 1921 r. Za
mierzając sporządzić akt przewłaszczenia przed 1 
maja r. 1921, strony miały na względzie artykuł 5 
odnośnego rozporządzenia rady ministrów (dz. ust. 
rok 1919, nr. 73, poz. 428), który nakazuje urzę
dom ziemskim rozstrzygać podania o pozwolenie 
na sprzedaż przed upływem 2 miesięcy od czasu 
ich złożenia. Jakoż już 29 stycznia 1921 r. powód
ka wniosła do Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
w Białymstoku podanie o zezwolenie sprzedaży 
majątku Kułaki pozwanym i liczyła na to, że naj
później 29 marca zezwolenie to otrzyma, spotkała 
się jednak z odmową, motywowaną tem, jakoby 
prawa jej, jako właścicielki, musiały być uznane 
za sporne ze względu na protest niejakiego St. Wł., 
dowodzącego ,że majątek Kułaki stanowił nabytą 
własność jego nieżyjącego obecnie ojca, który jed
nak, jako polak ze względu na ograniczenia ma
jątkowe osób narodowości polskiej nie mógł go 
nabyć na własne swe imię, w wyniku czego mają
tek ten został z biegiem czasu uznany przez rząd 
rosyjski za bezdziedziczny, sprzedany z licytacji 
i nabyty przez ojca powódki. Od tej decyzji po
wódka odwołała się do Głównej Komisji Ziemskiej, 
która skargę jej uwzględniła i nakazała Komisji 
Okręgowej powtórne rozpoznanie jej podania, jed
nak uchwała komisji głównej zapadła dopiero 9 
czerwca 1921, czyli z punktu widzenia powódki, 
już po upływie czasokresu, w ciągu którego miał 
być sporządzony akt kupna-sprzedaży, a Okręgo
wa Komisja do chwili wytoczenia niniejszego po
wództwa prośby jej o zezwolenie sprzedąży je
szcze nie rozpoznała. Na zasadzie powyższych da
nych sąd okręgowy w dniu 25 października 1921 r. 
jzaocznie uwzględnił powództwo, nie zaznaczając 
jednak w sentencji wyroku, z czyjej mianowicie 
jwiny umowa się rozwiązuje.
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Przeciwko zaocznemu wyrokowi pozwani za
łożyli opozycję, prosząc o oddalenie powództwa 
i utrzymując, że miarodajną jest jedynie klauzula, 
nakazująca sporządzenie aktu przewłaszczenia 
w tydzień po otrzymaniu zezwolenia, a nie—przy
puszczenia stron co do tego, kiedy mianowicie ze
zwolenie to będzie uzyskane, a więc, o ile powód
ka nie życzy przyjąć na siebie winy rozwiązania 
umowy i oświadczyć wprost, że odmawia wykona
nia takowej,— powództwo jej jest przedwczesne. Na 
wypadek, gdyby sąd zapatrywań tych nie podzielił, 
pozwani zgłosili akcję wzajemną, w której wy
chodząc z założenia, że powódka winna jest po
nieść następstwa obietnicy sprzedania im majątku, 
który okazał się spornym, tudzież twierdząc, że 
zapłacili powódce, oprócz 2.000.000 marek pier
wotnie uiszczonego zadatku, jeszcze drugie tyle 
dodatkowego, domagali się: 1) zasądzenia im na 
zasadzie artykułu 1688 zwodu, podwójnego zadat
ku w kwocie 8.000.000 marek, oraz 2) zwrotu 
inwestycji w wysokości określonej przez biegłych, 
z zastrzeżeniem, że wyrugowanie ich z majątku K. 
nie może nastąpić przed uiszczeniem zasądzonej 
im sumy.

W  odpowiedzi powódka zarzuciła pozwanym 
podrobienie dokumentu, mającego udowodnić 
otrzymanie przez nią dodatkowo 2.000.000 marek 
i złożyła podpisany przez St. N. kwit, stwierdza
jący, że już w dniu zawarcia umowy przyrzecze
nia sprzedaży, pozwani zostali uprzedzeni o po
wództwie, które wytoczył był przeciwko n:ej St. 
Wł.. z powodu wyżej zmiankowanej swej pretensji.

Decyzją z 14 marca 1922 sąd okręgowy wobec 
zarzutu fałszu rozpoznanie sprawy zawiesił i prze
słał akta prokuratorowi sądu. Po rozpoznaniu 
kwestji fałszu przez sądy karne, które uznały St, 
N. winnym podrobienia zakwestjonowanego doku
mentu, sprawa została wznowiona.

Powódka złożyła dodatkowo: 1) zaświadcze
nie sądu okręgowego w Białymstoku, stwierdza
jące, że 16 lutego 1922 roku St. Wł. wytoczył 
przeciwko niej powództwo o wykup majątku Ku
łaki na mocy ustawy z d. 2 grudnia 1921 (dz. Ust. 
nr 107 poz. 767) i 2) uchwałę Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Białymstoku powtórnie odmawiają
cą zezwolenia na sprzedaż majątku Kułaki pozwa
nym, wobec zabezpieczenia wyżej wzmiankowa
nego powództwa Wł. przez zapowiedzenie (zakaz 
aljenacji) majątku Kułaki. Jak i los spotkał uprzed
nie powództwo tegoż Wł., o którem pozwani zo
stali uprzedzeni 14 stycznia 1921, strony nie wy
jaśniły. W  związku z tem powódka dowodziła, że 
w myśl artykułu 7 p. 3 ustawy z 2 lipca 1924, 
(nr. 69 poz. 669), ustawa ta wobec powództwa Wł, 
stosowaną być w sprawie niniejszej nie może.

Pozwani prosili o zawieszenie sprawy do cza
su rozstrzygnięcia powództwa Wł,

Sąd okręgowy wydał wyrok, odnośnie po
wództwa głównego —  identyczny z uprzednim za
ocznym, odnośnie zaś wzajemnego zasądzający po
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zwanym 6666 zł, i groszy 67, jako równoważnik 
wypłaconych przez nich 2.000,000 marek zadatku. 
W  uzasadnieniu tego wyroku sąd całkowicie po
dziela wyżej wyłuszczony punkt widzenia powód
ki i pozatem znajduje: 1) że rzeczywiście zapłaco
ny przez pozwanych zadatek w kwocie, jak to 
stwierdzają: umowa przyrzeczenia sprzedaży i od
pisy wyroków sądów karnych, 2.000,000 m., a nie
4.000.000 mk. powinien im być zwrócony z zasady 
niedopuszczalności wzbogacenia się cudzym ko
sztem bez słusznej przyczyny, 2) że natomiast żą
danie ich zwrotu dokonanych inwestycji nie ulega 
uwzględnieniu, gdyż w myśl artykułu 622 zwodu, 
wartość tych inwestycyj mogłaby być jedynie po
trącona z należnych powodowi dochodów.

Od powyższego wyroku odwołali się pozwani, 
którzy ponowili wniosek o zawieszenie sprawy ni
niejszej do czasu rozpoznania sprawy z po
wództwa Wł., zarzucili wyrokowi brak należytego 
uzasadnienia i prosili o uchylenie takowego, nie 
stawiając pozatem bardziej konkretnych wnio
sków merytorycznych. Na posiedzeniu sądu ape
lacyjnego pełnomocnik powódki popierał powódz
two główne i dowodził słuszności wyroku sądu 
okręgowego, znajdując że w myśl art. 7 p. 3 ustawy 
z 2 lipca 1924 (poz, 699) nie może być ona w snra- 
wie niniejszej stosowaną ze względu na powódz
two St. Wł., zawieszenie zaś jej rozpoznania do 
rozstrzygnięcia tego ostatniego powództwa, nie od
powiadałoby ani dosłownemu brzmieniu artykułu 
7 p. 3 ustawy z 24 lipca 1924, ani też zamiarowi 
prawodawcy, który dążąc do uporządkowania 
chaotycznych, ekonomicznie szkodliwych stosun
ków, wytworzonych nienormalnemi warunkami 
okresu przejściowego, i pragnąc zapobiec temu, 
aby faktyczny nabywca wciąż pozostawał pod 
groźbą utraty nabytej ziemi, dał mu możność ure
gulowania w pewnym terminie stosunku faktycz
nego. Tam jednak, gdzie inny interes wyższej mia
ry —  restytucja społjacji politycznych rządu za
borczego, przeszkadza szybkiemu uregulowaniu 
formalnej strony posiadania, stosowanie ustawy 
poz. 699 wnosiłoby jeszcze większe powikłanie, 
gdyż nieformalny nabywca musiałby przez czas 
długi wyczekiwać na zakończenie procesu między 
formalnym właścicielem, a osobą trzecią, aby 
ewentualnie w zależności do jego wyniku, popro
wadzić własny swój proces z tymże właścicielem; 
przez cały zaś ten czas nie miałby żadnego celu — 
gospodarować intensywnie, lecz, przeciwnie, kie
rowałby się zasadą ,,wziąć", co się da.

Po rozpoznaniu sprawy na podstawie powyż
szych danych sąd apelacyjny przyszedł do nastę
pujących wniosków:

1) zagwarantowane artykułem 2 umowy przy
rzeczenia sprzedaży prawo powódki —  otrzyma
nia w dniu 1 maja 1921 r, reszty umówionego sza
cunku z % od dnia sporządzenia aktu przewłasz
czenia niezbicie dowodzi, że przewłaszczenie mia
ło nastąpić wcześniej, a więc przeniesienie te;
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czynności na termin późniejszy bez jej na to zgo
dy stanowiłoby i samo przez się i w koniecznych 
swych następstwach jednostronną zmianę warun
ków umowy, —  zmianę tembardziej nieprawną, 
że byłaby ona połączona z pogorszeniem sytuacji 
powódki; z powyższego wynika, że z punktu wi
dzenia obowiązującego na ziemiach wschodnich 
zwodu ustaw cywilnych, mianowicie zaś artykułu 
1682 zwodu, sąd okręgowy słusznie uznał umowę 
przyrzeczenia za rozwiązaną.

Jednakże pewna praktyczna doniosłość owego 
rozwiązania umowy, w którym powódka upatry
wała podstawę dla eksmisji pozwanych z majątku 
Kułaki, ogranicza się w rzeczy samej zakresem 
akcji wzajemnej: obie strony mogą na tle orze
czonego już rozwiązania żądać rozrachunku, któ
rego istota zależy od tego, która z nich ponosi 
winę rozwiązania; co się jednak tyczy żądania 
eksmisji, to rozważając kwestję ze stanowiska 
ogólnych ustaw cywilnych ulegałoby ono uwzględ
nieniu na zasadzie artykułu 1654 zwodu nawet 
w tym razie, gdyby umowa nie została rozwiązaną.

3) Przy takich warunkach wynik akcji głównej 
musi być uzależniony jedynie od tego, czy w spra
wie niniejszej może być zastosowana ustawa 
z 2 lipca 1924 w przedmiocie umów przyrzeczenia 
sprzedaży. Zastosowaniu tej ustawy w obecnym 
stanie sprawy sprzeciwia się oczywiście artykuł
7 p. 3 w związku z powództwem WŁ, pozostaje 
więc do rozstrzygnięcia jedyna zdaniem sądu, po
ważna kwestja prawna w sprawie niniejszej, czy 
nie należy zawiesić ją do rozpoznania sprawy z po
wództwa Wł., aby umożliwić pozwanym na wypa
dek oddalenia tego powództwa, ponowić w Komisji 
Ziemskiej starania o zezwolenie nabycia przez 
n:ch majątku Kułaki, a w razie uzyskania takie
go pozwolenia, prosić po wznowieniu sprawy,
0 zastosowanie rzeczonej ustawy z 2 lipca 1924. 
Na tak postawione pytanie sąd apelacyjny jest 
bardziej skłonny odpowiedzieć w sensie przeczą
cym; poczęści podzielając w tej mierze powyżej 
dokładnie przytoczone zdanie rzecznika strony po
wodowej, oparte zarówno na „ratio legis“, jakoteż
1 na dosłownem brzmieniu artykułu 7 p. 33, mó
wiącego o „zgłoszeniu praw swych przez osoby 
interesowane”, a nie o uznaniu słuszności takowych 
przez sąd, poczęści na specjalnych warunkach 
sprawy niniejszej: sprawa ta wszczęta we wrześniu 
r. 1921 została 14 marca 1922 zawieszona na sku
tek powołania się pozwanych na podrobiony przez 
jednego z nich, jak to stwierdziły prawomocne wy
roki sądów karnych, dokument, i mogła być 
wznowiona dopiero po ostatecznem rozpoznaniu 
wynikłej na tem tle sprawy karnej, co nastąpiło
8 kwietnia 1924 (k. 71), t. j. po upływie przeszło 
dwuch lat od chwili zawieszenia. Ani ustawa 
z r. 1919 poz. 388, ani późniejsza z 26 września 
1922 poz, 781, stosowane być w sprawie niniej
szej nie mogły. Przy takich warunkach staje się 
rzeczą oczywistą, że gdyby nie zaszła owa przer
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wa w rozpoznaniu, wywołana podrobieniem do
kumentu, sprawa niniejsza byłaby ostatecznie u- 
kończona przed ogłoszeniem ustawy z 24 lipca 
1924 i, w myśl wyżej przytoczonych wywodów, 
musiałaby być rozstrzygnięta na korzyść powód
ki. Skoro zaś jest to, chociaż ustawa z 2 lipca 
1924, mająca na celu uregulowanie stosunków 
powstałych przed ogłoszeniem, zasadniczo dzia
ła wstecz i obejmuje sobą nawet te wypadki, w 
których zgłoszone zostało powództwo i zaszedł 
poniekąd stan „Ktis contestatio” przed jej ogło
szeniem, nie mniej jednak, wyjątkowo nie powin
na być ona zdaniem sądu, stosowaną w sprawie 
niniejszej, gdyż byłoby to „contra bonos mores” 
pozwolić stronie, bodajby tylko pośrednie, wyko
rzystanie następstw popełnionego przestępstwa.

4) W reszcie, co się tyczy powództwa wzajem
nego, to sąd apelacyjny całkowicie podzielając w 
tej mierze pogląd sądu okręgowego, znajduje, że
I) pozwani nie mogą domagać się zwrotu podwój
nego zadatku, gdyż powódka czyniła wszystko, 
co od niej zależało, aby otrzymać pozwolenie na 
sprzedaż majątku K. pozwani zaś zostali przy za
warciu umowy uprzedzeni o tej pretensji S. Wł., 
która stanęła na przeszkodzie udzieleniu żądane
go zezwolenia; II) że zwrot rzeczywiście zapłaco- 
,nego zadatku należy się pozwanym w myśl zasa
dy wyłuszczonej w p. 6 wyroku sądu okręgowego 
(„nemo cum alterius detrimento divitior fieri po- 
test sine justa causa”); III) że wreszcie zwrot po
czynionych rzekomo przez pozwanych inwestycyj 
i kosztów zarządu, jak to słusznie zaznaczył sąd 
okręgowy, mógłby być w myśl artykułu 622 zwo
du uskuteczniony jedynie przez potrącenie odpo
wiedniej sumy z należnych powódce dochodów.

Z tych względów i na zasadzie artykułów 701, 
711, 774 upc., sąd apelacyjny postanowił zaskar
żona wyrok sądu okręgowego zatwierdzić.
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Podług praw rosy jskich  w umowach, zaw ar
tych po< wydaniu ustawy m onetarnej z 7 czerw ca  
1899, nie w olno było czynić rozróżnienia pom iędzy  
złotem  a  banknotem .

Zam ieszczenie w umowie, zaw artej w r. 1913, 
postanow ienia, iż w ierzycielow i wolno żądać  
uiszczenia w złocie, nie uzasadnia w dostatecznej 
m ierze odm ow y przerachow ania zobow iązania w  
myśl rozporządzenia prezydenta z 14 m aja 1924 
poz. 441.

W m yśl ustawy notarjalnej starszy notarjusz 
dokonyw ał bez żadnego udziału sądu okręgow ego  
w szelkich  czynności tak co do zatw ierdzenia aktu  
zastawu i wpisania do rejestru  w ieczystego odn o
śnego zastrzeżenia, ja k  również co do skasow a
nia aktu oraz zastrzeżeń a i w ykreślen ia wpisu z 
rejestru  w ieczystego.



W razie uznania przez w yrok sądu uiszczenia za 
nieważne w ykreślony z rejestru  w ieczystego wpis, 
dotyczący  aktu zastawu, m oże być przyw rócon y%.

J e ż e l i  w akcie  zastawu istniało zastrzeżenie, iż- 
w razie nieosiągniącia na licytacji sumy dostatecz
nej na pokrycie  długu, w ierzyciel ma prawo poszu
kiw ania b raku jącej sumy na w szelkim  m ajątku  
dłużnika, to, dom agając sią uznania za nieważne 
w ykreślen ia aktu zastawu, w ierzyciel ma prawo  
dochodzić sw o je j sumy ze w szelkiego m ajątku  dłuż
nika, jeże li w chwili w ytoczenia pow ództw a m ają
tek  pierw otnie zastawiony już p rzeszed ł w obce  
ręce.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 17— 31 marca 1926, C. 1732/25.

Spadkobiercy ś. p, H. Z, (zmarł 9 grudnia 1917) 
wystąpili w dniu 9 sierpnia 1922 przed sąd okrę
gowy w Łucku pierwotnie przeciwko osobie 
zmarłego (zmarł 30 grudnia 1919) T. G., a na
stępnie w myśl decyzji sądu z 12 grudnia 1922 
przeciwko jego spadkobiercom H. G., secundo vo- 
to H., W. G., P. G„ J.-M . U.-N. i I.-L. W. o zasą
dzenie 50,000 rubli z 8% w złocie lub w markach 
polskich według kursu w dniu uiszczenia.

Pozwani odpierali powództwo między innemi na 
tej zasadzie, że dług z aktu zastawu z 30 maja 
1915 L. 59, zawartego pomiędzy spadkodawcą 
powodów H. Z. a spadkodawcą pozwanych T. G., 
został spłacony przez zaofiarowanie i zaznacze
nie w trybie art. 1460"°— 1460M upc. oraz art. 1651 
t. X cz. I zb. pr, ros. wyd. 1914, w dn. 24 sierpnia 
1921 kwoty marek polskich 161.521, jako równo
wartości 50.000 rubli z procentami, a wobec te
go zostały przez starszego notarjusza skasowane: 
pomieniony akt zastawu i dotyczące tego aktu 
zastrzeżenie, jak również zostały skreślone w re
jestrze wieczystym tak wpis dotyczący zastawu, 
jak i wpis dotyczący zastrzeżenia.

Sąd okręgowy w częściowem uwzględnieniu 
powództwa, wyrokiem z 6— 13 czerwca 1924 za
sądził od P. i W. G. po 9120 złotych z 8%, a od
H. H., I W. i J .  U.-N, po 4560 złotych z takim- 
że %, stosując na mocy rozporządzenia z 14 ma
ja 1924 skalę przerachowania z § 2 do roku 1914, 
czyli 1 rub.==2.66 złotych, i określając przeracho- 
wanie zgodnie z § 6 na 24%, a sąd apelacyjny w Lu
blinie, na skutek skarg apelacyjnych stron obu, — 
(z których Ż, żądali uchylenia wyroku w części 
zaskarżonej, zasądzenia roszczeń skargi powodo
wej w całej rozciągłości w złotych polskich w 
złocie, a pozwani wnosili o oddalenie powódz
twa), — w dniu 16—30 marca 1925 wyrok pierw
szej instancji sprostował o tyle, iż zasądził od P. 
i W. G. po 38.000 złotych z ósmym procentem, 
a od H., W. i U.-N. po 19.000 złotych od każdej
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9  zob, OSP. V. 298.

z takimże procentem, odmawiając wcale zastoso
wania rozporządzenia z 14 maja 1924,

W kasacji obrońcy pozwanych —  żądają cał
kowitego uchylenia wyroku, względnie zaś w czę
ści, dotyczącej zasądzenia powodom zamiast 24% 
ich należności —  100%, zarzucając sądowi obra
zę art. 4, 37, 1365, 2148 i 2149 t. X cz. 2 zb. pr. 
ros., art. 1649, 16491, 1651, 1653, 1629, 1630, 1631, 
1554, 1557, 1538, 1539, 574 i 684 t. X cz. I zb. pr. 
ros., art. 154 ust. not., art. 146029; 1460% 146034 
i 1460% 4, 366, 339, 711, 793 i 796 upc. oraz § 1, 
3, 6, 28 i 36 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej z 14 maja 1924 (dzu. 42 poz. 441), ma
jącą polegać na tem: 1) że sąd niesłusznie uznał 
decyzję starszego notarjusza z 25 sierpnia 1925 
w części skasowania aktu zastawu za nie mają
cą prawnego znaczenia, a powództwo niniejsze 
za skierowane w myśl art, 1460'15 upc. przeciwko 
ważności złożenia do depozytu sądowego kwoty 
marek polskich 161.521; 2) że również niesłusznie 
zasądził należność z aktu zastawu od osób, któ
re już nie są właścicielami majątku zastawione
go; 3) że nadto sąd niesłusznie uznał, iż uiszcze
nie z aktu zastawu z 30 maja 1915 L. 59 powin
no nastąpić nie na podstawie rozporządzenia Pre
zydenta Rzeczypospolitej z 14 maja 1924, a na 
podstawie innych przepisów; 4) że sąd nie roz
ważył w związku z ustawą monetarną rosyjską 
z r. 1899 (tom VII zb. pr. wyd. 1899) zarzutu skar
żących, że zastrzeżenie w akcie z r. 1915 L. 59, 
którego źródłem był akt z r. 1913, co do zapła
ty długu w monecie złotej, pod powagą ówcze
snych przepisów prawnych nie miało żadnego ani 
prawnego, ani faktycznego znaczenia, a przeto 
nie było wyrazem istotnej woli stron, lecz jedy
nie pewną formą wysłowienia się, na dowód cze
go skarżący powoływali się na świadków; 5) że 
sąd pominął zupełnie powoływanie się skarżących 
na świadków i oględziny na miejscu celem zba
dania tak woli stron, jak również stanu majątko
wego dłużnika.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzeczników stron i wniosków podpro
kuratora, •

zważywszy:
1) że obydwa pytania zasadnicze, jakie sąd 

apelacyjny sobie postawił do rozstrzygnięcia, a 
mianowicie, czy prawo powodów do poszukiwa
nia 50.000 rubli ustało wskutek spłacenia przez 
pozwanych 161.521 marek polskich w trybie art, 
1651 t. X cz. I zb. pr, ros. oraz art. 146029 i nast. 
upc. wobec skreślenia zastrzeżenia na majątku
S. i wobec sprzedaży tego majątku w obce ręce, 
i jeżeli nie ustało, to czy obecnie uiszczenie to 
ma nastąpić na podstawie rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej z 14 maja 1924, sąd roz
strzygnął przecząco, uznając, iż prawo to nie u- 
stało i że pomienione rozporządzenie w danej 
sprawie zastosowania nie ma;

2) że wywody sądu apelacyjnego, jakoby star
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szy notarjusz był uprawniony do skreślenia jedy
nie zastrzeżenia w rejestrze wieczystym, nie zaś 
do skasowania aktu zastawu, co rzekomo stanowi 
kompetencję sądu okręgowego, są błędne, z ze
stawienia bowiem art, 146012 i 14603i upc. oraz 
art. 1650 i 1651 t. X cz. I zb, pr, ros. wydanie 1914 
niezbicie wynika, iż sąd okręgowy wydaje peten
towi zaświadczenie na dowód przyjęcia złożonych 
pieniędzy, nie badając słuszności oświadczeń pe
tenta, a starszy notarjusz w myśl przepisów usta
wy notarjalnej (art. 157— 161), zatwierdzając wy
pis z księgi aktowej aktu notarjalnego oraz za
znaczając u siebie zastrzeżenie — (art. 1647 t. X 
cz. I), nietylko jest uprawniony, lecz ma bezpo
średni obowiązek dokonywania bez jakiegobądź 
udziału sądu okręgowego wszelkich czynności tak 
co do zatwierdzenia aktu zastawu i wpisania do 
rejestru wieczystego, odnośnego zastrzeżenia, jak 
również do skasowania aktu i zastrzeżenia oraz 
do odnośnych skreśleń w rejestrze wieczystym, 
sąd okręgowy bowiem, lub przewodniczący od
działu cywilnego sądu okręgowego, może żądać 
złożenia aktu (w danym przypadku aktu zasta
wu), oczywista jedynie w przypadku, gdy wierzy
ciel stawi się do sądu po odbiór pieniędzy, nie zaś 
w wypadku (przewidzianym w art. 1651 t. X cz, 
I), gdy wierzyciel nie chce przyjąć zapłaty w ter
minie lub jest nieobecny w miejscu uiszczenia 
długu (art. 146020 upc.);

3) że aczkolwiek zarzut skarżących obrazy 
art. 1651 t. X cz. I, art. 146032 i 146029 upc. w tym 
punkcie jest słuszny, to jednak uchybienie to, jak
kolwiek istotne, samo przez się nie mogłoby po
wodować uchylenia wyroku, okoliczność ta bo
wiem wogóle jest bez znaczenia dla sprawy, sko
ro w myśl art. 146035 i 14603S upc. wierzycielowi 
służy niewątpliwie prawo kwestjonowania w dro
dze spornej, przez wytoczenie powództwa, waż
ności złożenia do depozytu przedmiotu uiszczenia 
i skoro, jak to wynika z końcowego ustępu art. 
146030 upc., w razie uznania przez prawomocny 
wyrok sądu złożenia uiszczenia do depozytu są
du za nieważne, wykreślony z rejestru wieczy
stego wpis, dotyczący aktu zastawu, może być 
przywrócony;

4) że z osnowy wyroku sądu apelacyjnego wy
nika, iż sądy merytoryczne obecną akcję Ż. u- 
znały właśnie za akcję, wytoczoną ku obaleniu 
czynności, dokonanych w trybie bezspornym tak 
przez sąd okręgowy, jak również przez starszego 
notarjusza, a przeto zarzut obrazy art. 146035 upc. 
nie jest uzasadniony;

5) że również ustaliwszy, zgodnie z literalnem 
brzmieniem aktu z 30 maja 1915 L. 59, iż w ra
zie sprzedaży majątku S. przez licytację publicz
ną i nieotrzymania na licytacji sumy dostatecznej 
na pokrycie długu, wierzyciel Ż. jest uprawniony 
do dochodzenia brakującej sumy ze wszelkiego in
nego majątku dłużnika G., i że w chwili wytocze
nia powództwa majątek S. już przeszedł był w
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obce ręce, sąd słusznie i zasadnie, bez obrazy po
wołanych w kasacji przepisów prawa wywniosko
wał, iż w myśl art. 1554, 1587, 1629, 1630, 1631 
i 1649 t. X cz. I zb. pr. ros, oraz judykatury są
dowej w tym przedmiocie odpowiedzialność 
spadkobierców ś. p. T. G. z aktu zastawu L. 59 
nie ustała, i że temu wnioskowi bynajmniej nie 
stoi na przeszkodzie przepis art. 16491 t. X cz. I 
zb. pr. ros. wydanie 1914, mający zastosowanie 
jedynie w razie pozostawienia wystawionego na 
licytację majątku przez wierzyciela dla siebie z 
powodu niedojścia licytacji do skutku; przeto za
rzut drugi kasacyjnej skargi również upada;

6) że z kolei sąd apelacyjny odmówił w spra
wie niniejszej zastosowania rozporządzenia Pre
zydenta Rzeczypospolitej z 14 maja 1924 o prze- 
rachowaniu zobowiązań prywatno - prawnych 
przeważnie z założenia, iż w akcie z 30 maja 1915 
L. 59 strony zastrzegły, że dłużnik ma zwrócić 
wierzycielowi pożyczoną kwotę w złotej mone
cie;

7) że z ustaleń sądów merytorycznych rów
nież wynika, iż źródłem stosunku pomiędzy pra
wodawcami stron był akt zastawu, zeznany w ro
ku 1913, którego mocą brat T. G. W. G. pożyczył 
od H. Ż. 50.000 rubli pod zastaw majątku S. i że 
w dniu 30 maja 1915 r., przez spisanie aktu 1. 59, 
nastąpiła jedynie nowacja stosunku w tem zna
czeniu, iż za obopólną zgodą stron kontraktują
cych W. G. przekazał na podstawie aktu kupna- 
sprzedaży majątek S. bratu T. G., a T. G. na pod
stawie aktu zastawu 1. 59, spisanego w tejże da
cie, oddał w zastaw tenże majątek S. temuż H. Ż., 
lecz ani W, G. w dniu 30 maja 1915 nic nie pła
cił Ż., ani Ż. żadne sumy, bądź w złocie, bądź 
w banknotach papierowych T. G. nie wyliczył;

8) że jakkolwiek w Rosji w przejściowym 
okresie przed wprowadzeniem w życie ustawy 
monetarnej z 7 czerwca 1899. (ustawa monetarna 
tom VII zb. pr. wydanie 1899), wydano w dniu 
8 maja 1895 r. prawo (Zbiór Praw i rozp. rząd. 
nr. 80 —  1895 poz. 573), dozwalające sporządze
nie aktów na złotą walutę z zastrzeżeniem, iż 
spłata długu może nastąpić w banknotach według 
kursu złota w chwili uiszczenia, to jednak od 
czasu wprowadzenia w życie pomienionej ustawy 
monetarnej w ustawie cywilnej (t, X cz. I zb, pr.)
zaszła zmiana jedynie o tyle, iż uprzedni nakaz
pisania aktów na monetę srebrną zamieniono 
w art. 1540 i 2013 t. X cz. I opartych
też, jak widać z odsyłaczy, tak na pra
wie z 8 maja 1895, jak również na prawie
z 7 czerwca 1899 (por. wydanie z r. 1887 i wy
danie z r, 1900), na obowiązek sporządzenia 
aktów i wszelkiego rodzaju tranzakcji wogóle, 
a umowy pożyczki poszczególe, w walucie kra
jowej bez żadnej różnicy co do banknotów i zło
ta, rubel bowiem carski przed wojną a rubel zło
ty istotnie miały jednakową wartość (co też było
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uwidocznione nadpisem na samym banknocie), 
a zamiana banknotów na złoto i odwrotnie żad
nych przeszkód nie napotykała; pogląd zaś swój 
na tranzakcje, jakie zawarto na złotą monetę 
przed 7 czerwca 1899, czyli przed wprowadze
niem w życie ustawy monetarnej, prawodawca 
rosyjski zaznaczył w uwadze 1-ej do art. 1540 
t. X  cz. I wyd. 1900, stanowiącej, iż suma kapi
tału i należności (uiszczenie) w umowach na zło
tą monetę, zawierającą 10 rubli w imperjale, obli
czoną będzie wedle relacji 1 rb, 50 kop. za rubla 
metalowego, czyli w złocie: a z tego a contrario 
należy przyjąć, że w umowach zawartych po 7 
czerwca 1899 tego rozróżnienia między złotem 
a banknotem czynić nie wolno;

9) że aczkolwiek przerachowaniu wedle prze
pisów rozporządzenia prezydenta z 14 maja 1924 
nie ulegają, niewątpliwie, zobowiązania, które 
wedle umowy mają być spłacone efektywnie 
w złocie, czyli w pewnej w umowie wyraźnie wy
mienionej ilości monet złotych, to jednak brak 
stwierdzenia w wyroku zaskarżonym, by umowa 
z 30 maja 1915, zapoczątkowana w roku 1913, 
była zawarta na tych mianowicie warunkach, nie 
uzasadnia w dostatecznej mierze wniosku sądu 
apelacyjnego, odmawiającego zastosowania roz
porządzenia z 14 maja 1924; a przeto zarzut nie- 
rozważenia znaczenia zastrzeżenia w akcie z 30 
maja 1915, dotyczącego spłaty długu w monecie 
złotej w związku z przepisami ustawy monetarnej 
z r. 1899 (tom VII zb. pr., wyd. 1899) stanowi 
istotną obrazę art. 339 i 711 upc., powodującą 
uchylenie wyroku, już bez potrzeby rozważania 
ostatniego zarzutu;

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Lublinie z 16/30 marca 1925 z powo
du obrazy art. 339 i 711 upc. uchyla.

342.

1. S ądy obow iązane są  podnosić z urzędu kw e
st ją  n iew łaściw ości sądów  do sądzen ia spraw  prze
ciw ko osobom , w chodzącym  w sk ład  poselstw  za
granicznych.

2. A ttaches w ojskow i za liczają  się do składu  
poselstw , korzyta ją  przeto z przyw ileju  zakrajow o- 
ści i immunitetu sądow ego.

3. Skargi osobiste przeciw ko osobom , w chodzą
cym w sk ła d  poselstw  zagranicznych, a  m iędzy nie
mi skargi, dotyczące najmu m ieszkań, są  w yłączo
ne od  jurysdykcji sądów  polskich.

4. Spraw a o nieruchom ość, stanow iącą w łasność  
osobistą p os ła  i nie będ ącą  zarazem  siedzibą urzę
dow ą poselstw a, u lega w łaściw ości sądów  k ra jo 
wych.

5. P oseł zagraniczny m oże p od d ać  się jurysdyk
cji k ra jo w ej nie inaczej, ja k  z wyraźnego zezw o
lenia sw ego rządu.

6. C złonek poselstw a zagranicznego m oże za z e 
zw oleniem  p osła  pod d ać się jurysdykcji sądu k ra 
jow ego.

7. P oddanie się osoby, n ależącej do składu  p o 
selstw a, jurysdykcji kra jow ej w ów czas ty lko ma 
sku tek , gdy zostało  w yrażone przed  sądem  w d a 
nej spraw ie; wyrażone w umowie pryw atnej praw 
nego skutku m ieć nie może.

8. Przepis art. 225 upc. ma na w zględzie inter
w en cję m inisterstwa spraw zagranicznych w inte
resie kra jow ca przeciw ko agentowi dyplom atyczne
mu zagranicznemu jedynie w tych przypadkach, 
•gdy chodzi o roszczenie pieniężne lub inne proste  
i n iew ątp liw e1).

^Orzeczenie z 22— 29 października ujmuje i uznaje w bar
dzo szerokim zakresie przywilej eksterytorjalności dyploma
tycznej, w danym przypadku —  w zastosowaniu do immu
nitetu jurysdykcji cywilnej. W  motywach swych sąd najwyż
szy poszedł za przykładem większości doktryny, al, o ile 
chodzi o orzecznictwo międzynarodowe, pogląd naszej naj
wyższej maglstratury zestawić można z podobnym, ustalo
nym poglądem jurysprudencji fancuskiej.

Sąd kasacyjny francuski w sprawie Foureau de la Tour 
c, Evem bault de Dudzeele, orzeczeniem z 19 stycznia 1891 
ustalił tezy następujące: (p. Dalloz, Periodiąue, 1891. 1. 9.— 
tamże wniosek prokuratora i głos podprokuratora Desjad- 
dins).

„Przedstaw iciele dyplomatyczni państw obcych nie pod
legają w zasadzie orzcznictwu sądów francuskich, i ten im
munitet rozciąga się na wszystkie osoby należące oficjalnie 
do składu poselstwa.

„Ponieważ niekom petencja sądów francuskich w tym 
przedmiocie oparta jest na potrzebie wzajemnej niezawisło
ści państw i osób, które te ostatnie reprezentują, przeto 
może być ona uchylona jedynie w obec niewątpliwego i pra
widłowego poddania się tych osób w łaściwości sądów fran
cuskich.

„A zatem sąd francuski nie jest właściwy do rozpozna
nia skargii, skierow anej przeciwko radcy poselstwa (niesta- 
jącemu) o zapłatę podatku, który powód, rzekomo, za niego 
zapłacił.

„W obec tego, że skarga ma charakter osobisty i że 
w obec niestaw ienia pozwanego nikt nie twierdzi, aby pod
dał on się jurysdykcji, niekom petencja sądu francuskiego 
była oczywista, a zatem sąd winien ją  był stwierdzać 
z urzędu.

„Jeżeli nie uczynił lego, a przeciwnie wydał wyrok za
sądzający, i który stał się już prawomocny, sąd kasacyjny 
winien, zgodnie z wnioskiem prokuratora generalnego „dans 
1'interet de la loi” skasow ać i unieważnić pomieniony wyr 
rok1'.

Z wniosków prokuratora generalnego i podprokuratora 
sądu kasacyjnego francuskiego, zajm ujących szereg szpalt 
druku pragniemy podnieść motyw, iż zagadnienie immuni
tetu dyplomatycznego nie jest wyłącznie kw estją prawa cy
wilnego, czy procedury cywilnej, ale kw estją prawa m ię
dzynarodowego. Czytamy mianowicie in fine głos p. Des- 
jardins: „Należy się jednak w ystrzegać podporządkowywa
nia zwykłym regułom procedury kw estji, która powinna 
być rozstrzygana wyłącznie na podstawie reguł prawa naro
dów". (Mais il faut se garder de plier aux regles ordinaires 
de la procedurę une ąuestion qui doit etre resclue par les 
seuls principes du droit des gens"). Podkreślamy ten mo
tyw z uwagi na to, że we Francji istnieje tekst ustawodaw
czy (zresztą —  wątpliwej mocy obowiązującej) gw arantu
jący  immunitet jurysdykcji, mianowicie dekret konwentu 
z 3 yentóse roku II. Pomimo tego dekretu podprokurator



Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 22— 29 października 1925, C. 1684/25,

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego, głosu 
pełnomocników stron obu oraz wniosków proku
ratora,

zważywszy:
że nieżyjąca już dziś wdowa Anna R, pięcio- 

pokojowe mieszkanie swoje w domu rodzinnym 
przy ul. Marszałkowskiej pod N, 51, wraz z urzą-

C 342

powołał się na zasady prawa międzynarodowego, jako do
minujące w danem zagadnieniu prawnem. T ak  samo odrzu
ca podprokurator w szelkie rozróżnienie pomiędzy aktami 
oficjalnemi a aktami prywatnemi dyplomaty, —  zasada ,,ne 
impediatur legatio“ zmusza do jaknajszerszego immunite
tu ■— inaczej działalność dyplomaty stanęłaby pod kontrolą 
władz miejscowych, zastanaw iających się, o jaki akt, czy 
oficjalny czy prywatny, chodzi w konkretnym przypadku.

Nie będziemy streszczać innych argumentów prokura
tora i podprokuratora francuskiego, zaw ierają one bogaty 
i kompletny m aterjał jurysprudencyjny i doktrynalny, za
uważymy tylko, bo to dla ośw ietlenia orzeczenia sądu naj
wyższego będzie miało znaczenie, iż orzeczenie francuskie 
nie idzie tak daleko, jak nasze w przedmiocie t zw, klau
zuli dyplomatycznej, t. j. formułki, której mocą dyplomata 
zrzeka się immunitetu. Orzeczenie francuskie oświadcza je 
dynie, że zrzeczenie się powinno być „niewątpliwe i pra
widłowe". Co oznaczają bliżej te wyrazy, sąd nie wyjaśnia, 
zresztą nie miał potrzeby wchodzić w rozpoznanie tej for
mułki1, bo p. Evem bault de Dudzeele nie wyrażał najm niej
szej intencji poddania się jurysdykcji sądów francuskich 
(inaczej Ivaldi w naszej sprawie).

Pogląd praktyki międzynarodowej i doktryny niewiele 
się zmienił od r. 1891. Możemy się o tem przekonać z naj
nowszego obszernego traktatu prawa międzynarodowego 
publicznego Paul Fauchille'a (Traite de droit International 
publie, Tome I troisiem e partie, Paris 1926 p. 95—98). Fau- 
chille stwierdza .podobnie jak orzeczenie z r. 1891, że w ięk
szość doktryny i praktyki jest za jakna.jszerszem stosow a
niem immunitetu jurysdykcji cywilnej, Autorowie polscy, 
a w ięc Cybichowski (System Praw a Międzynarodowego, 
wyd. II str. 153) i M akowski (Prawo Międzynarodowe wyd. 
II, str, 267— 268), aczkolwiek szczegółowej analizy pojęcia 
nie przeprowadzają, opowiadają się również za nieuszczu- 
plonym immunitetem.

Pogląd przeciwny, na którego czele postawić należy 
tej miary uczonych jak Fiore lub Laurent, znajduje ostatnio 
pewne poparcie w jurysprudencji włoskiej.

W  motywach orzeczenia sądu kasacyjnego w Rzymie 
w sprawie Comina c. Kite, z 31 stycznia 1922 (p, Nieme- 
yer's Zeischrift fur internationales Recht. 1924, T, X XXII 
str, 473— 475), czytamy:

„W przeciw ieństwie do teorji bezwzględnego immuni
tetu i bardziej w zgodzie z zasadą terytorjalności ustawy 
musimy przyjąć, że przedstaw iciel rządu obcego poddany 
jest sądom cywilnym tego Królestw a odnośnie do wszelkich 
aktów, co do których sądy nasze według prawa powszech
nego są w łaściw e (art. 105 upc,), wyjąwszy przypadek, gdy 
działał on we właściwem znaczeniu jako przedstaw iciel ob
cego państwa. W ynika stąd, że zaskarżony wyrok popełni! 
duży błąd prawny, przyjmując), że każdy obcy dyplomata 
posiada jako swych sędziów naturalnych w yłącznie sędziów 
kraju ojczystego, nawet gdy chodzi o zobowiązanie, które 
zaciągnął w danym razie jako podmiot prawa cywilnego.

„Akty, które agent dyplomatyczny przedsiębierze poza 
sferą swych czynności urzędowych, nie dotyczą wykonania 
suwerenności, nie wyrażają działalności urzędu, który re 
prezentowany jest przez agenta, nie są eksterytorialnymi 
aktami samego rządu, niema zatem konieczności, aby były 
chronione przez zasadę immunitetu, podpadają raczej pod

dzeniem, umową z 20 października, bez oznacze
nia roku, oddała w najem pułkownikowi I,, atta
che wojskowemu poselstwa włoskiego w W arsza
wie, na czas od 1 listopada 1922 r. do 1 maja 
1923 r., zobowiązując najemcę po ekspiracji do 
zwrotu mieszkania i kluczy, bądź do rąk właści
cielki mieszkania, która, wyjeżdżając zagranicę, 
w tym czasie zamierzała do kraju powrócić, bądź 
do rąk osoby, którą wskaże;
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prawo m iejscowe. Dla nich słusznie zachowuje swą moc 
zasada terytorjalności ustawy.

„Nie można przyjąć, aby poseł albo inny agent dyplo
matyczny państwa obcego mógł zaciągnąć długi i nie p ła
cić ich, zaw ierać umowy i nie wykonywać ich, powoływać 
się na nasze ustawy w yłącznie na swą korzyść, a uchylać 
ich zastosowanie, o ile _ są dla niego uciążliwe. Trzeba się 
trzymać poglądu, że lepiej chroni on swej własnej godności 
i prestigeu oraz swego rządu, gdy wykonywa swe zobo
wiązania prawne, i słucha ustaw państwa, w którem jest 
akredytowany, niż gdyby się miał chronić poza asylem 
niemoralności, powołując się na przywilej, ograniczony 
z konieczności do celu, któremu służy".

Że motywy powyższe sądu kasacyjnego w Rzymie spot
kać się muszą z krytyką i opozycją zwłaszcza wśród sfer dy
plomatów, świadczy protest złożony ministerstwu spraw za
granicznych włoskiemu przez ciało dyplomatyczne w Rzy
mie. W nocie złożonej w imieniu własnem i swych kolegów 
przez ambasadora fancuskiego w Rzymie, czytamy m, in. 
„decyzja ta. stoi w sprzeczności z regułą powszechnie przy
jętą  i stosow aną w praktyce przez wszystkie państwa. 
Polega ona na tem, że w zasadzie przedstaw iciele dyplo
matyczni w yjęci są z pod jurysdykcji nietylko karnej ale 
i cywilnej, w kraju, w którym są akredytowani.

Reguła ta dopuszcza w yjątek w stosunku do1 własności 
nieruchomej prywatnej, powszechną jednak zasadą jest 
wyłączenie.

W e Francji mianowicie, zasada postawiona przez de
kret konwentu z 3 ventóse —  R  II uświęcona została przez 
długi szereg orzeczeń sądowych.

Takąż praktykę spotykamy w Anglji, a najwidoczniej 
i u samego Rządu Królewskiego, gdy chodzi o jego przed
staw icieli, co wynika z noty Królew skiej Ambasady W łos
kiej w Londynie, przytoczonej u Sir E rn e s ta  & Satow ’a 
„Diplomatic P ractice" (1917 Tom I, str. 251)."

Zauważmy dalej, że w Niemczech zasadą szerokiego 
stosowania immunitetu jurysdykcji cywilnej znajduje po
parcie nietylko w doktrynie (por. np. Zora, Deutsches G e- 
sandschafts und Konsularrecht. Berlin  1920, str. 39), ale 
również w pozytywnym tekście ustawy.. Je s t  to mianowicie 
8 18 Ustawy o organizacji sądowej z r. 1877, o brzmieniu 
następującem ;

„Krajow a władza sądowa nie rozciąga się na zw ierzch
ników i członków m isji uwierzytelnionych przy cesarstw ie 
niem ieckiem ..................... “

Ja k  widzimy, przepis nie przeprowadza rozróżnienia 
aktów „oficjalnych" i „prywatnych".

W reszcie t. z. „Reglement Engelhardta", uchwalony 
w r. 1895 przez Instytut Prawa Międzynarodowego, w yłą
czając w art. 16 immunitet dla zobowiązań, wynikłych 
w wykonaniu przez dyplomatę zawodu innego niż urząd 
dyplomatyczny, stwierdza immunitet dla innych aktów dy
plomaty, i do spełnionych w charakterze bądź oficjalnym 

, bądź prywatnym.
Przechodząc do oceny, w św ietle powyższych wskazó

wek praktyki międzynarodowej, poglądów naszego sądu 
najwyższego, stwierdzić musimy, że odpowiadają one ten 
dencjom znakomitej większości doktryny i praktyki, i że 
należy się z niemi solidaryzować. Nie możemy się przeto 
zgodzić z głosem krytycznym, jaki pod adresem orzecze-
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że Anna R. do kraju już nie wróciła, gdyż 
w kilka zaledwie tygodni zmarła zagranicą, na
jemca zaś po terminie ekspiracji umowy w miesz
kaniu pozostał, a następnie mieszkania opuścić 
nie chciał, rozumiejąc, że nastąpiła prolongata 
pierwotnego najmu, gdyż komorne parokrotnie 
już płacił sukcesorom R., z początku w wysoko
ści 1000, następnie podniesione do wysokości 
1300 fr., co usprawiedliwiał kwitami;

że powódka B., jako córka zmarłej najmo- 
dawczyni, roszcząc prawo wyłączne do spornego 
mieszkania, co usprawiedliwiała faktem zamie
szkiwania z matką i aprobacyjnymi listami ro
dzeństwa, wystąpiła we wrześniu 1924 r.,
o eksmisję pozwanego z powodu ekspiracji umo
wy oraz ziszczenia się warunku najmu zgodnie 
z p. 4 art. 11 ust. o ochr. lok 1924 r.;

że sąd pokoju 9 okr. m. Warszawy wyrokiem 
z 30 września 1924 powództwo B. oddalił, gdyż 
nie uznał warunkowości umowy, a z okoliczności,

iiia 22 —  29 października wypowiedział w czasopiśmie 
„Głos Praw a" znany prawnik polski, członek komisji kody- 
Lkcyjnej p. J .  J .  Litauer, (Prawo zakrajowości dyploma
tycznej w przyszłym polskim procesie cywilnym — Głos 
Prawa — 22 z i. 1925). P. Litauer opiera swój negatywny 
wniosek co do orzeczenia na brzmieniu art, 225 ust. post. 
cyw, i na użytem w niem wyrażeniu „pretensje pieniężne" 
i a contrario wnioskuje, że inne pretensje a w ięc mieszka
niowe podlegają jurysdykcji sądów miejscowych. Gdyby 
nawet powyższa interpretacja i argum entacja była słuszna,— 
nie jest w ystarczającą, bo nie uwzględnia momentu podkre
ślonego słusznie we wnioskach p. Desjardins w r. 1891, że 
zagadnienie musi być rozstrzygnięte przedewszystkiem na 
gruncie prawa międzynarodowego. To ostatnie zaś mówi — 
„ne impediatur legatio". Usunięcie z mieszkania jest prze
szkodą przy wykonywaniu misji, nietylko dyplomatycznej.

Pomimo, że tezy sądu najwyższego uważamy na ogół 
za słuszne, nie możemy nie wyrazić pewnych wątpliwości 
co do dwóch z nich.

Pierwsza to t. z. klauzula dyplomatyczna.
Orzeczenie z 22 —  29 października powiada: 

„...immunitet sądowy jest przywilejem nie osobistym tegoi, 
czy innego dyplomaty obcego państwa, a przywilejem sa
mego państwa tego, że w ięc poseł, czy inny członek po
selstwa zagranicznego, sam w tej dziedzinie rozporządzać 
się nie może; natom iast mogą zachodzić położenia w yjąt
kowe, w których i poseł i państwo zagraniczne uznają pod
danie sporu sądom krajowym za pożądane; wówczas poseł 
zagraniczny może przyjąć jurysdykcję krajow ą, ale nie ina
czej, jak z wyraźnego zezwolenia swego rządu; gdyby zaś 
chodziło nie o posła, a o członka poselstwa, zezwolenie 
posła jako przedstaw iciela państwa zagranicznego, zapewne 
należałoby uznać za w ystarczające; w każdym też razie od
nośna deklaracja pozwanego powinna być wyraźna, stanow 
cza i nastąpić w danej sprawie przed sądem; nastąpiona 
w umowie prywatnej, może nawet nie współczesnej, jest 
wyrazem ówczesnej intencji strony względem strony, praw
nie bezskutecznymi, nawet w opinji autorńw, wypowiadają
cych się za swobodą zrzeczenia się posła przywileju zakra
jow ości".

W ydaje się nam, że sąd najwyższy postawił w zda
niach powyższych zbyt rygorystyczne warunki dla dyplo
maty, pragnącego się zrzec immunitetu jurysdykcji. W praw
dzie, istotnie, większość doktryny, cytowanej m. in. we 
wniosku prokuratora francuskiego w r. 1891 (taksamo Zorn. 
o, c., str. 41), opowiada się za uzależnieniem zrzeczenia się 
od wyraźnej zgody rządu w ysyłającego, temniemniej trud-

że pozwany po upływie terminu najmu pozostał 
w posiadaniu spornego lokalu i płacił komorne, 
wyprowadził wniosek, że nastąpił nowy najem 
i że obecnie pozwanego broni już ustawa o ochro
nie lokatorów;

że z apelacji powódki wydział odwoławczy 
sądu okręgowego w Warszawie wyrokiem z 9 
czerwca 1925 r. wyrok I instancji uchylił i wy
rzekł eksmisję pozwanego ze spornego mieszka
nia z 1/8 października t. r. z założenia, że powód
ka B. wskutek śmierci swej matki (zm. 23 listo
pada 1922) jest obecnie główną lokatorką sporne
go mieszkania, jako ta, która mieszkała ze zmar
łą matką w tem mieszkaniu i na której rzecz spad
kobiercy zrzekli się praw do tego mieszkania; że 
pozwany, jako cudzoziemiec, mógłby korzystać 
z dobrodziejstwa ustawy o ochronie lokatorów 
(art. 30 o retorsji), gdyby dowiódł, że we W ło
szech istnieje podobna ustawa i że obywatele 
polscy korzystają z niej w równej mierze z kra

no sobie wyobrazić, jak poseł lub ambasador będzie wobec 
sądu obcego produkował świadectwo zagranicznego mini
stra spraw zagranicznych, zezw alające na poddanie się ju
rysdykcji obcej. Czy słusznem jest, aby sąd a zatem; nawet 
nie władze centralne, — komunikował się z rządem obcym ? 
Czy świadectwo miałoby być opatrzone legalizacją? Czy 
tłum aczone? Ja k  postąpić w stosunku do państw, w k tó 
rych głowa państwa ma bezpośredni wpływ na politykę 
zagraniczną? — Pow stają te i inne jeszcze pytania i w ąt
pliwości, dla których rozstrzygnienia brak m aterjału w po
staci precedensów, jako że dyplomaci z reguły nie są skłon
ni do uznawania jurysdykcji obcej, jak to zresztą widzie
liśmy na przykładzie cytowanym ciała dyplomatycznego 
w1 Rzymie, Dlatego wnioski większości doktryny i pogląd 
naszego sądu najwyższego uważać musimy jako konkluzje 
czysto teoretyczne. Co się tyczy osób podlegających posło
wi, słusznem jest, aby poddanie się  jurysdykcji uzależnione 
było od woli posła, jest on akredytowany w państwie przyj- 
mującem i oświadczenie jego dla władz państwa przyjmują
cego przeznaczone nie zaw ierają w sobie nic rażącego. 
Mniemamy jednak, że dalszy warunek, zakazujący zobowią
zań się pro futuro do przyjęcia jurysdykcji, stanowi zbyt 
daleko idące żądanie. Niema dobrej rac ji odmawiać skut
ku zobowiązania na przyszłość dyplomaty, skore zobowią
zanie takie, dające się zestaw ić z umownem określeniem 
forum nie zawiera w sobie nic sprzecznego z porządkiem 
publicznym.

Poza uwagą w ten sposób ujętą co do „klauzuli dyplo
m atycznej" budzi w nas również pewne wątpliwości, czy 
słusznie sąd najwyższy umorzył postępowanie, czy nie na
leżało raczej, wyrok skasować i polecić sądowi odwoław
czemu zająć się bliżej znaczeniem art. 225 ust. post. cyw.
i zobowiązaniem majora Ivaldi z umowy, z dnia 20 paździer
nika roku ...... zawartej. O ile wiemy, w tym właśnie sen-
się brzmiały wnioski prokuratora Pohoreckiego.

W reszcie pragniemy zaznaczyć, bo kw estja ta czasami 
przedstawiona jest przecież jako sporna, a sąd najwyższy 
rozstrzygnął ją  słusznie, zgodnie z ustaleniem prawa na
rodów —  że attache militaire korzysta z praw członka po
selstwa figuruje on na liście corps diplomatiąue!, okólniki 
ministra spraw wewnętrznych z 19 grudnia 1921 (dzu. mi
nisterstw a spraw wewnętrznych nr. 1/22, poz. 6)i m inister
stwa sprawiedliwości z 20 sierpnia 1921 (dzu. ministerstwa 
sprawiedliwości nr. 18, str. 310) wyraźnie go wymieniają — 
a nie inaczej rozstrzyga sprawę cytowany już Fauchille na 
str, 98 swego dzieła (Tom I cz, 3 p. w.),

Leon Babiński



jowcami; że chociaż sąd decyzją z 19 grudnia 
1924 postanowił wydać powódce świadectwo na 
otrzymanie odnośnego zaświadczenia, niemniej 
obowiązek dowodu ciążył na pozwanym, jako 
stronie interesowanej, ale pozwany o dostarcze
nie podobnego dowodu się nie zatroszczył, więc 
sąd uznaje, że z dobrodziejstwa ustawy o ochr. 
lokatorów korzystać nie może; a nawet przy za
stosowaniu tej ustawy nie znalazłby w niej dla 
siebie obrony, a to wobec nastąpienia przewi
dzianego w umowie warunku powrotu właściciel
ki do kraju; wreszcie, że dwukrotne płacenie ko
mornego bratu i siostrze powódki, poza plecami 
lokatorki głównej, jej nie obowiązuje i żadnego 
tytułu dla pozwanego nie stanowi;

że w kasacji obrona pułkownika I, zwalcza 
zasady tego wyroku, zarzucając mu obrazę prawa 
materjalnego, procedury i ustawy o ochr. lokato
rów, oraz zarzuca niewłaściwość sądów pokoju 
ze względu na wartość przedmiotu sporu i w kon
sekwencji stawia żądanie: bądź umorzenia całego 
postępowaniu, bądź uchylenia zaskarżonego wy
roku i odesłania sprawy do ponownego rozpo
znania;

że pozwany pułkownik I., jakkolwiek attache 
wojskowy królewsko włoskiego poselstwa w W ar
szawie ani w instancjach, ani w skardze kasacyj
nej, zarzutu niewłaściwości sądów polskich do 
sądzenia obecnej sprawy sam nie podnosił, a są
dy obu instancji kwestję tę, jakby nieistniejącą, 
pozostawiły bez wszelkiej uwagi, gdy jednak za
sada zakrajowości posłów państw zagranicznych 
i osób, wchodzących w skład tych poselstw, jest 
kwestją prawa publicznego, sądy obowiązane by
ły podjąć ją z urzędu; skoro zaś tego nie uczyniły, 
sąd najwyższy od tej kwestji rozprawę rozpocząć 
i do niej na teraz rozprawę ograniczyć był obo
wiązany;

że w związku z zaznaczonym przedmiotem 
stoi ustęp 6 umowy najmu z 22 października, do
myślnie 1922 r., zawartej na rzecz pułkownika I. 
z zastrzeżeniem jego akceptacji, głoszący, że 
klauzula dyplomatyczna do przyoadku nie będzie 
miała zastosowania ,,la clause diplomatiąue ne peut 
etre invoquee en cette circonstance", oraz ustęp 
powództwa B., uprzedzający ewentualny zarzut 
przeciwnika i wyrażający przekonanie, iż zasada 
zakrajowości w tej sprawie nie ma zastosowania: 
raz z powodu szczególnego warunku umowy, na
stępnie skutek osoby pozwanego, który, jako 
attache wojskowy, jakoby nie należał do składu 
poselstwa, wreszcie ze względu na przedmiot 
sprawy, nie będący roszczeniem pieniężnem 
w sensie art. 225 upc.; gdy zaś na rozprawie ka
sacyjnej obrońcy B. trzy te zarzuty popierali 
i uzasadnili szczegółowo, należy je rozpoznać 
również szczegółowo, poprzedziwszy kilku uwa
gami natury zasadniczej;

że powszechną jest zasadą prawa narodów, iż
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przedstawiciele dyplomatyczni państw obcych 
w materji cywilnej są zupełnie zwolnieni od ju
rysdykcji sądów krajowych, a immunitet ten, 
dawniejszy i rozleglejszy nawet od immunitetu 
monarchów i suwerenów państw obcych, jest 
uznaną powszechnie koniecznością w stosunkach 
pomiędzy narodami, powoduje go bowiem idea 
niezawisłości państw, nie dająca się pogodzić 
z wykonywaniem jurysdykcji krajowej nad przed
stawicielem innego państwa, a obok tego potrze
ba zapewnienia posłom zupełnej niezależności 
przy wykonywaniu powierzonych im czynności; 
niezależność zaś ta nie byłaby zabezpieczoną do
statecznie, gdyby poseł miał podlegać sądom pań
stwa, przy którem jest uwierzytelniony; inaczej 
mógłby być niepokojony przez wierzycieli istot
nych, a może również przez pieniaczy, z wyraź
nym uszczerbkiem dla służby państwa, którego 
jest przedstawicielem, oraz z ujmą dla powagi je
go samego i jego państwa; to też immunitet są
dowy przedstawicieli dyplomatycznych, uświę
cony powszechnym zwyczajem i prawem naro
dów, znalazł w wielu państwach swój wyraz rów
nież w ustawodawstwie (p. art. 225 upc.);

że przechodząc od tych uwag ogólnych do za
rzutów powódki w logicznej ich kolei, sąd naj
wyższy twierdzenie, jakoby przydzielony do po
selstwa znawca wojskowy, attache militaire, nie 
należał do składu poselstwa, więc nie korzystał 
z przywileju zakrajowości, uznaje za zgoła do
wolny, nie mający oparcia ani w ustawie, ani 
w nauce, ani w judykaturze; obowiązujący w na
szej dzielnicy art, 225 upc. nie wyszczególnia 
wprawdzie kategorji osób, korzystających z przy
wileju zakrajowości, a poprzestaje na przyznaniu 
immunitetu sądowego osobom, „należącym do po
selstw", a temu pojęciu „attache" odpowiada nie
wątpliwie; jakkolwiek więc immunitet sądowy 
np. lekarzy, radców prawnych poselstwa, urzęd
ników kancelarji poselstwa i in. nastręcza nie
wątpliwie m aterjał do dyskusji i bywa rozstrzyga
ny rozmaicie, niemniej immunitet attaches woj
skowych w nauce, czy praktyce dyplomatycznej, 
jest poza wszelkim sporem; to też polski minister 
sprawiedliwości w okólniku do sądów z 20 sierp- 
nai 1921 w przedmiocie postępowania w spra
wach osób, korzystających z zakrajowości (Dz. urz. 
min. spsr. nr. 18 z 1921), attaches wojskowych bez 
wszelkiego wahania i wyraźnie do rzędu korzy
stających z tego przywileju słusznie zalicza;

że tak samo nieuzasadnione jest twierdzenie 
obrony B., jakoby obecna sprawa o eksmisję po
zwanego ze względu na przedmiot sporu, nie bę
dący roszczeniem o pieniądze, nie mogła z mocy 
art. 225 upc. korzystać z przywileju zakrajowo
ści; w tej materji uchodzi za rzecz bezsporną, iż 
sprawa o nieruchomość, stanowiącą własność 
osobistą posła, ulega właściwości sądów krajo
wych, zgodnie z zasadą ogólną, wyrażoną u nas
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w art. 3 kcp.; inaczej jednak, gdyby nieruchomość 
ta była zarazem siedzibą urzędową poselstwa; 
atoli za sporną już może być uważana kwestja, 
czy z przywileju zakrajowości korzystają wszel
kie skargi rzeczowe do nieruchomości; natomiast 
wyłączone są niewątpliwie od jurysdykcji sądów 
krajowych wszelkie skargi osobiste (actiones in 
personam), a do tych należą również sprawy, do
tyczące najmu mieszkań; to też mniemanie po
wódki, jakoby na mocy art. 225 upc. zakrajowość 
miała zastosowanie wyłącznie do spraw o ro
szczenia pieniężne, polega na dowolnem tłuma
czeniu prawa; skoro bowiem przepis art. 224 
uświęca zasadę, że cudzoziemcy, przebywający 
w kraju, ulegają jurysdykcji sądów krajowych we
dług ogólnych przepisów o właściwości, a następ
ny art. 225 ustanawia wyjątek od tej zasady dla 
powództw, wytaczanych przeciwko osobom, na
leżącym do poselstw zagranicznych, to ustano
wił dla tych osób ogólny przywilej zakrajowości 
i na tem dyspozycję zakończył oraz punktem pi
sarskim zamknął; w tem świetle nowe zdanie, od 
kropki poczęte: „krajowcy, mający do tych osób 
roszczenia pieniężne, mogą zwracać się do mini
sterstw spraw zagranicznych, które ma obowią
zek podjąć starania, ażeby roszczenia te zostały 
zaspokojone”, nie uprawnia zgoła do wniosku, 
jakoby z przywileju zakrajowości korzystały wy
łącznie roszczenia pieniężne, gdyż podobna wy
kładnia ograniczająca byłaby przeciwna zazna
czonemu na wstępie celowi immunitetu sądowe
go, nie da się też wyprowadzić z tekstu prawa, 
raczej może być wyrazem zasady, lex statuit de 
eo, quod plerumque sit, ale polski sąd najwyższy 
nadaje przepisowi temu znaczenie zgodne z tek
stem najbardziej celowe, to mianowicie, że prze
pis art. 225 ma na względzie interwencję mini
sterstwa spraw zagranicznych w interesie kra
jowca przeciwko agentowi dyplomatycznemu za
granicznemu jedynie, gdy chodzi o roszczenie pie
niężne, lub inne proste i niewątpliwe; ale w spra
wach skomolikowanych lub wątpliwych, a bardziej 
jeszcze w sprawach osobistych i drażliwych inter- 
wenjować obowiązane nie jest;, więc zarzut, ja
koby sprawa niniejsza ze względu na przedmiot 
sporu ulegała sądom krajowym, jest również bez
zasadny;

że w końcu pozostaje do rozważenia kwestja, 
czy i jaki może mieć skutek umowne zrzeczenie 
się przez pułk, I. służącego mu immunitetu sądo
wego w słowach „la clause diplomatique ne peut 
etre invoquee“; sprowadza się ona do pytania, czy 
poseł, lub członek poselstwa zagranicznego, może 
skutecznie zrzec się przywileju zakrajowości; 
w kwestji tej w nauce daje się zauważyć pewna 
rozbieżność; podczas bowiem, gdy jedni wręcz 
odmawiają posłowi prawa zrzeczenia się, inni nie
liczni sądzą, że dyplomata sam najlepiej będzie 
mógł ocenić, czy poddanie danego sporu jury

3 7 0

sdykcji krajowej ubliża jego charakterowi dyplo
matycznemu i jego interesom; przytem, jednak 
kwestja formy takiego zrzeczenia i kwestja ewent, 
upoważnienia rządu do tego kroku, bywają sta
wiane mniej wyraźnie; jednak większość znaw
ców przedmiotu wypowiada się w kierunku, że 
zrzeczenie się przez posła przywileju zakrajowo
ści jest dopuszczalne, ale nie inaczej, jak z upo
ważnienia jego rządu, i sąd najwyższy ten ostatni 
kierunek za jedynie zasadny i trafny uznaje; sko
ro bowiem, jak zaznaczono już wyżej, zasada im
munitetu dyplomatów państw obcych tkwi w idei 
niezawisłości państwa obcego, nie dającej się 
pogodzić z poddaniem przedstawiciela tego pań
stwa judykaturze sądów miejscowych, oraz w po
trzebie zapewnienia agentom dyplomatycznym 
w interesie państwa obcego zupełnej niezależno
ści przy sprawowaniu obowiązków urzędu, to 
oczywistą jest rzeczą, że immunitet sądowy jest 
przywilejem nie osobistym tego czy innego dy
plomaty obcego państwa, a przywilejem samego 
państwa tego, a więc, że poseł, czy inny czło
nek poselstwa zagranicznego, sam w tej dziedzi
nie rozporządzać się nie może; natomiast mogą 
zachodzić położenia wyjątkowe, w których i po
seł i państwo zagraniczne uznają poddanie spo
ru sądom krajowym za pożądane; wówczas po
seł zagraniczny może przyjąć jurysdykcję krajo
wą, ale nie inaczej, jak z wyraźnego zezwole
nia swego rządu; gdyby zaś chodziło nie o po
sła, a o członka poselstwa, zezwolenie posła, ja
ko przedstawiciela państwa zagranicznego, za
pewne należałoby uznać za wystarczające; w każ
dym też razie odnośna deklaracja pozwanego 
powinna być wyraźna, stanowcza i nastąpić w da
nej sprawie przed sądem; nastąpiona w umowie 
prywatnej, może nawet nie współczesnej, jest 
wyrazem ówczesnej intencji strony względem 
strony, prawnie bezskutecznym, nawet w opinji 
autorów, wypowiadających się za swobodą zrze
czenia się posła przywileju zakrajowości;

że skoro, jak stwierdzają wywody powyższe, 
sądy polskie z mocy art. 225 upc. nie miały pra
wa rozpoznania obecnej sprawy z powodu służą
cego pozwanemu przywileju zakrajowości, wyro
ki obu instancji należy ucbylić i całe postępowa
nie w tej sprawie umorzyć;

z tych zasad sąd najwyższy wyroki: sędziego 
pokoju 9 okr. m. st. Warszawy z 30 września 
1924 roku i sądu okręgowego w Warszawie z 9 
czerwca 1925 r. z powodu obrazy art. 225 upc. 
uchyla i całe postępowanie w tej sprawie umarza.
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343.

1. D ecyzja sądu  okręgow ego, jako  drugiej in
stan cji sądu  pokoju , o rz eka jąca  u m orzen ie*postę
pow ania w spraw ie w sądach  pokoju  w skutek ścis



łego związku m iędzy pow ództw em  głównem i w za
jem nem  z przekazaniem  spraw y w trybie art. 39 
upc. sądom  ogólnym, ulega zaskarżeniu w drodze 
kasacji.

2. Prawo retencji z art. 555 kc. nie służy dzier
żawcy, który postaw ił budynki na dzierżawionym  
gruncie.

3. Nie zachodzi ścisły  zw iązek w rozumieniu . 
przepisu art. 39 upc. m iędzy pow ództw em  głównem  
o wyrugowanie dzierżaw cy w skutek wygaśnięcia 
dzierżaw y i pow ództw em  w zajem nem  o wynagroi- 
dzenie za  budynki, postaw ione na dzierżaw ionej nie
ruchom ości przez dzierżaw cę, na rzecz którego u- 
m owa n ietylko praw a retencji nieruchomości do- 
czasu otrzym ania w ynagrodzenia za postaw ione bu
dynki a le  nawet prawa do wzniesienia budynków  
nie zastrzega. Nie m oże przeto sąd w tych warun
kach  umorzyć postępow ania w spraw ie ) w sądach  
pokoju  i p rzekazać pow ództw a głównego, nalężące- 
go do w łaściw ości sądów  pokoju , pod  rozpoznanie 
sądów  ogólnych łącznie z pow ództw em  wzajemnem .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 13 lutego 1925, C. 1747,24,

Gwarectwo R. wystąpiło przed sąd pokoju 
w Sosnowcu o eksmisję towarzystwa akcyjnego 
zakładów kotlarskich i mechanicznych F, i G. 
z dzierżawionych przez pozwane towarzystwo od 
powoda domów i placów w Sosnowcu wskutek 
upływu terminu dzierżawy. Sąd pokoju zasądził 
powództwo, oddalając żądanie strony pozwanej 
dopuszczenia w trybie art, 39 upc. akcji wzajem
nej na sumę, przenoszącą właściwość przedmio
tową sądów pokoju za wzniesione na dzierżawio
nych placach budynki, atoli sąd okręgowy w So
snowcu, jako instancja odwoławcza, uchylając 
w dniu 22 lipca 1924 roku, decyzję powyższą, po
stępowanie sądu pokoju umorzył i postanowił na
dać bieg, obu skargom według art. 39 upc.

W skardze kasacyjnej gwarectwo R. żąda 
uchylenia decyzji sądu okręgowego z powodu
a)... i b) obrazy art. 39 upc. z racji poglądu sądu
0 możności zastosowania prawa retencji z art. 555 
kc. do stosunków z umowy dzierżawy i wyprowa
dzenia stąd nieuzasadnionego wniosku w przed
miocie ścisłego związku obu powództw, przewi
dzianego rzeczonym przepisem proceduralnym.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów pełnomocników stron, z których 
pełnomocnik pozwanego towarzystwa żądał po
zostawienia skargi kasacyjnej bez rozpoznania ze 
względu, iż omawiana decyzja nie kończy sprawy
1 zaskarżeniu w drodze kasacji nie ulega, oraz 
wniosków podprokuratora,

Zważywszy:
1) że w myśl art, 185 i 792 upc. w związku 

z art. 5 przep, przech. do upc. skargi kasacyjne
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1) zob, OSP, V. 304 wraz z glosami.

dopuszczalne są wyłącznie na wyroki drugiej 
instancji lub na takie jej decyzje, które kończą 
i zamykają postępowanie w sprawie, wytoczonej 
przed sąd pierwszej instancji; te właśnie znamio
na posiada zaskarżona decyzja, nie jest bowiem 
przedstanowcza, lecz kończy ostatecznie postę
powanie w sprawie przed sądami pokoju, dalszy 
zaś bieg obu skarg w sądach ogólnych licząc na
wet tenże od daty wytoczenia ich przed sąd po
koju, postaci rzeczy nie zmienia, ponieważ sądy 
ogólne mają odmienne od sądów pokoju przepisy 
proceduralne i inny tok instancyj a w ten sposób 
sprawa skierowana w trybie art. 39 upc. nie sta
nowi dalszego ciągu sprawy sądu pokoju; poza- 
tem niedopuszczalność zaskarżenia w drodze ka
sacji pomienionych decyzji prowadziłaby do 
otwarcia stronom tej drogi nie wcześniej niż gdy 
sprawa, przekazana sądom ogólnym na zasadzie 
art. 39 upc., zostanie przez nie rozpoznana w obu 
instancjach w głównym przedmiocie, i w razie 
uwzględnienia skargi kasacyjnej z powodu nie
właściwego zastosowania rzeczonego artykułu, 
sądy ogólne mogłyby być wówczas dopiero uzna
ne za niekompetentne ze stratą czasu, nakładu 
pracy sądów i stron oraz kosztów wbrew zamie
rzeniom proceduralnym zapewnienia obywatelom 
rychłego i niezbyt kosztownego wymiaru sprawied
liwości; zatem skarga kasacyjna gwarectwa R. 
ulega rozpoznaniu sądu najwyższego;

2)... 3) że do pretensji dzierżawcy za bu
dowle, wzniesione na dzierżawionej nieruchomo
ści, nie ma zastosowania art. 555 kc., udzielający 
posiadaczowi dobrej wiary prawa retencji do 
czasu otrzymania wynagrodzenia za nakłady i bu
dowania, poczynione przezeń na cudzym gruncie, 
przepis ten bowiem, w związku z art. 555 kc., za 
trzeciego, prawem pokonanego, uważa osoby, po
siadające nieruchomość samodzielnie, nie zaś po
siadaczy czasowych na mocy zawartej z właści
cielem umowy, których względem powyższych 
pretensyj obowiązują warunki umowy;

4) że, wedle ustaleń sądów merytorycznych, 
w umowie dzierżawnej stron nietylko takie pra
wo retencji nie zostało wcale zastrzeżone na 
rzecz dzierżawcy, ale nie było nawet przewidzia
ne prawo budowania się tegoż na dzierżawionym 
gruncie, żądanie więc retencji do czasu zaspoko
jenia powództwa wzajemnego nie jest oparte ani 
na samej osnowie umowy, ani też na wykonaniu 
jej warunków, wobec czego między powództwem 
głównem a wzajemnem związek w rozumieniu 
art, 39 upc. nie zachodzi i niema podstawy do 
przekazania powództwa głównego, należącego do 
kompetencji sądów pokoju, pod rozpoznanie są
dów ogólnych łącznie z powództwem wzajemnem;

5) że z zasad wyżej ad 3 i 4 przytoczonych 
zaskarżona decyzja zawiera istotną dla sprawy 
obrazę art. 39 i 142 upc,, wskutek czego ulega 
uchyleniu.

371



Z tych względów sąd najwyższy decyzję sądu 
okręgowego w Sosnowcu z 23 lipca 1924, z po
wodu obrazy art. 39 i 142 upc. uchyla i sprawę 
temuż sądowi do ponownego rozpoznania w in
nym składzie sędziów przekazuje.
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344.

W raz ie  sporu m iędzy spadkob iercą  z prawa:
1 legatarjuszem  o ważność testam entu w łasnoręcz
nego,, na\ którym  tekst i podpis testatora s ą 'p rz e 
kreślon e, ciężar dowodu, iż przekreślen ia mocy te 
stamentu nie podw ażają, spada na legatarjusza.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 26 lutego — 12 marca 1925, C. 1609/23,

Antonina-Zofja G. wystąpiła w dniu 22 czerw
ca 1918 r. przed sąd okręgowy w Warszawie 
przeciwko Karolinie P. o uznanie sporządzonego 
przez Józefa P., brata powódki i męża pozwanej, 
testamentu własnoręcznego z 19 lipca 1907 r., 
którym nieżyjący obecnie P. zapisał na własność 
żony posesję „Willa Goplana w Kasynie", poło
żoną w Otwocku, za nieważny i nieszkodzący 
prawom powódki, a to na tej podstawie, że do
kument powyższy został zniszczony przez te 
statora, który przekreślił tekst testamentu i pod
pisy swe na nim czerwonym ołówkiem. Sąd okrę
gowy wyrokiem z 2 i 16 sierpnia 1921 r. powódz- 
to uwzględnił, lecz sąd apelacyjny w Warszawie, 
rozpoznawszy sprawę z apelacji pozwanej, w dniu
2 maja 1923 r. wyrok sądu okręgowego uchylił 
i powództwo oddalił.

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik powódki 
żąda uchylenia wyroku sądu apelacyjnego, za
rzucając obrazę art. 366, 3661, 267 i 456 upc. oraz 
art. 967, 1007 i 1353 kc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników stron i wniosków pod
prokuratora,

zważywszy:
że sąd apelacyjny, oceniając w uzasadnieniu 

swego wyroku znaczenie przekreśleń treści i pod
pisów na spornym testamencie i czyniąc to na 
podstawie dokonanych oględzin tego dokumentu 
i innego materjału dowodowego, znajdującego się 
w aktach sprawy, nie wyprowadził z tych danych 
wniosku, który, jako dotyczący meritum sprawy, 
usuwałby się z pod kontroli instancji kasacyjnej, 
że przekreślenia te z charakteru swego bez
względnie nie mogą być poczytane za zniszczen:e 
testamentu, lecz przeciwnie uzależnił rozstrzy
gnięcie znaczenia przekreślenia od wyjaśnienia, 
czyją ręką zostały one uczynione, ponieważ, zda
niem sądu, przekreślenia te o tyle tylko mogłyby 
dawać podstawę dla domniemania odwołania te
stamentu, o ile byłoby udowodnione, iż uczynił 
je P.

że gdy następnie, opierając się na założeniu 
powyższem, sąd apelacyjny uznał, iż powództwo 
winno być oddalone z racji nieudowodnienia 
przez nowódkę, na którą, podług sądu, spada 
cały ciężar dowodu, że przekreślenia ąuaestionis 
były uczynione ręką P., a nie osoby obcej, —  to 
słusznie zarzuca skarżąca, iż wniosek ostatni zo
stał powzięty z obrazą art. 366 upc., spadkobier
czyni bowiem ab intestato, jaką jest powódka, 
wywodzi swe prawa ze związku pokrewieństwa 
i gdy związek ten w sprawie niniejszej jest poza 
sporem, nie ma powódka nic więcej do dowodze
nia (art. 724 kc.), legatarjuszka zaś, powołująca 
się na testament zakreślony, którego ważność zo
stała uznana za zależną od okoliczności, przez 
kogo przekreślenia były dokonane, jest obowią
zana, jako opierająca swe roszczenia na zakwe- 
stjonowanym co do bytu dokumencie, udowodnić, 
iż przekreślenia mocy danego testamentu nie 
podważają,

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Warszawie z 2 maja 1923 roku z po
wodu obrazy art. 366 upc. uchyla.
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345.

1. Umowa, na mocy której w łaściciel sprzedał 
nieruchom ość swemu kontrahentow i p od  form ą m a
ją c e j  nastąpić licytacji, kontrahent zaś zobow iązał 
się stanąć do licytacji i nabyć nieruchom ość na 
sw oje imię, jest umową zbliżoną do umowy przy
rzeczenia sprzedaży.

2. Je ż e li  wspomniana licytacja w wyznaczonym  
terminie z pow odu w ypadków  w ojennych się nie 
odbyła, a kontrahent, zaw ierając umowę, otrzymał' 
nieruchom ość w sw oje posiadanie, to do takiego' 
przypadku ustawa z 29 lipca 1919 w przedm iocie  
umów przyrzeczenia sprzedaży ( dz. pr. 1919 nr 65, 
poz. 388) ma zastosow anie.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 2 marca 1925, C. 1840/23.

Ewelina K., wdowa, matka i opiekunka głów
na nieletniego Wacława-Witolda K., Józef-W i- 
centy K., Tadeusz-Szymon K. i Marja-Dominika 
W. wystąpili w marcu 1919 r. przed sąd okręgowy 
w Łomży przeciwko Wincentemu J , z żądaniem 
uznania umowy sprzedaży majątku Stokowiska 
przez powodów pozwanemu za umową prywatną 
z 23 czerwca 1914 r., jako warunkowej, za nie
ważną z mocy prawa, o eksmisję pozwanego 
z rzeczonego majątku i wprowadzenia powodów 
w jego posiadanie, wreszcie o przyznanie powo
dom prawa dochodzenia w drodze postępowania 
wykonawczego zwrotu przychodów pobranych 
przez J .  z majątku od 1 lipca 1914 r„ przytacza
jąc w uzasadnieniu tych żądań, iż po śmierci ich



spadkodawcy Franciszka K. tytuł własności ma
jątku Stokowiska został przepisany na nich nie
podzielnie na każdego w 1/4 części, iż Towarzy
stwo Kredytowe Ziemskie wystawiło ten majątek 
na sprzedaż publiczną na dzień 6 lutego 1915 r., 
a powodowie pomienioną umową w dniu 23 
czerwca 1914 sprzedali ten majątek pozwanemu 
pod formą mającej nastąpić powołanej licytacji, 
oddając majątek w dacie sprzedaży w posiadanie 
pozwanemu, licytacja jednak z powodu wypad
ków wojennych nie odbyła się, nie urzeczywi
stnił się więc warunek, pod którym zawarta zo
stała umowa umową z 23 czerwca objęta. Pozwa
ny wnosił o odalenie powództwa., na wypadek zaś 
jego uwzględnienia zgłosił akcję wzajemną 
o zwrot szacunku, spłaconych długów i nakładów.

Sąd okręgowy powództwo główne oddalił, 
akcję wzajemną pozostawił bez rozpoznania; na 
skutek skarg apelacyjnych obu stron sąd apela
cyjny w Warszawie w 4— 18 marca 1921, z uwagi 
na brak legitymacji czynnej ze strony opiekunki 
głównej, wyrok sądu okręgowego uchylił i postę
powanie umorzył, a po uchyleniu tego wyroku 
przez sąd najwyższy, sąd apelacyjny wyrokiem 
z 25 kwietnia — 9 maja 1923 r. wyrok sądu okrę
gowego zatwierdził.

W  kasacji rzecznik powodów wnosi o uchyle
nie wyroku sądu apelacyjnego z powodu obrazy 
art. 711 upc. oraz art. 434—436 i 437 kcp,, art. 
1131, 1135, 1156, 1157, 1168, 1174, 1175,
1582, 1589 i 2204 kc. i art. 1 ust. z 29 lipca 1919 
w przedmiocie umów przyrzeczenia sprzedaży.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzeczników stron oraz wniosków 
prokuratora,

zważywszy:
1) że obrazę art. 1582, 1589 i 2204 kc. skarżą

cy upatrują w błędnej kwalifikacji umowy z 23 
czerwca 1914 r., którą, zdaniem skarżących, uwa
żać należy nie za przyrzeczenie sprzedaży, jak to 
uznał sąd apelacyjny, lecz za umowę bez nazwy, 
nie podpadającą pod żaden z typów przez kodeks 
przewidzianych; zarzut ten nie może być 
uwzględniony, chociaż bowiem sąd apelacyjny 
widzi w rzeczonej umowie przyrzeczenie sprze
daży, niemniej jednak wyraźnie zaznacza, iż od 
przyrzeczenia sprzedaży rzeczona umowa się róż
ni; pozatem mylne jest twierdzenie skarżących, 
iż umowa z 23 czerwca 1914 r. nie posiada za
sadniczego warunku umowy przyrzeczenia sprze
daży, mianowicie —  zobowiązania sprzedawcy 
do przeniesienia własności na nabywcę; skoro 
bowiem sąd apelacyjny ustalił, iż spadkobiercy 
Franciszka K. sprzedali pozwanemu majątek Sto
kowiska pod formą mającej nastąpić licytacji 
przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, pozwa
ny zaś zobowiązał się stanąć do licytacji w d. 6 
lutego 1915 i majątek nabyć na swoje imię, to 
wniosek sądu apelacyjnego, iż umowa z 23 czerw -
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ca 1914 jest zbliżoną do umowy przyrzeczenia 
sprzedaży, jest trafny; o ile bowiem chodzi o na
bywcę, przyrzeczenie kupna występuje wyraźn;e, 
ze strony zaś sprzedawców jest zobowiązaniem 
do nieudaremnienia licytacji, a więc poniekąd zo
bowiązaniem do przeniesienia własności na na
bywcę w drodze licytacji; sprzedaż zaś przez licy
tację jest  ̂ jedną z form sprzedaży; aczkolwiek 
odbywa się w drodze przymusowej, nie traci cha
rakteru tranzakcji, której kontrahentami są z jed
nej strony nabywca, z drugiej władza, działająca 
na mocy nadanych jej ustawą uprawnień, która 
reprezentuje właściciela majątku, ulegającego 
sprzedaży przez licytację; w tym stanie rzeczy, 
skoro licytacja z powodu wypadków wojennych 
nie mogła się odbyć, zasadnie sąd apelacyjny za
stosował do przypadku ustawę z 29 lipca 1919 
(dz. pr. poz. 388) ze względu na cel tej ustawy 
(por. orzecz S. N. 1923 nr. 100);

2) że nie jest słuszny zarzut obrazy art 1168 
kc. przez uznanie, iż licytacja była terminem, 
a nie warunkiem umowy, oraz że umowa pozo
stała w mocy, pomimo nienastąpienia warunku; 
przedewszystkiem, wbrew twierdzeniu skarżą
cych, sąd apelacyjny licytacji za termin nie uwa
ża, jako o terminie sąd apelacyjny mówi o dacie 
6 lutego 1925 r., pozatem twierdzenie skarżących, 
iż licytację, w myśl umowy z 23 czerwca 1914 r., 
należy uważać za warunek, nie może być przy
jęte dlatego, iż za warunek umowy nie może być 
poczytane to, co jest przedmiotem umowy, po
zwany zaś, jak wynika z ustaleń sądu apelacyj
nego, zobowiązał się do kupna majątku na licy
tacji; pozatem, jak stwierdził sąd apelacyjny, po
zwany szacunek całkowiecie uiścił i majątek był 
mu oddany w posiadanie, nie może być przeto 
mowy o warunku umowy, skoro umowa w chwili 
zawarcia została wykonana; z wyżej zaś przyto
czonych wywodów wynika, iż licytacja była je
dynie obraną przez strony formą sprzedaży;

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Józefa-Inocentego K. i innych oddala.
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346.

1. Pow ództw o o eksm isję z lokalu  zarekw irow a
nego, oparte na tem, że rekw izycja ustała w skutek  
śm ierci osoby, d la której loka l zosta ł zarekw irow a
ny, w ytoczone przeciw ko osobom , które z nią ra
zem  zam ieszkiw ały, bez zapozw ania je j  sukceson 
rów, ulega oddaleniu z m ocy art. 4 upc.

2. Osoby, reprezen tu jące praw a lokatora, nie 
m ogą być oddzieln ie od  lokatora  przez w ynajm ują
cego rugowane.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 6 marca 1925, C. 1601/24.

Natan Z. zapozwał przed sąd pokoju w R a
domiu Florentynę i Wandę C. o eksmisję z loka
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lu, zajmowanego w jego mieszkaniu w m. Rado
miu w domu przy ul. Lubelskiej pod nr, 5, mię
dzy innemi na tej zasadzie, że pozwane zamiesz
kiwały w spornym lokalu jako siostra i matka 
przy Kazimierze S., która zajmowała ten lokal 
z rekwizycji, oraz, że na skutek zwolnienia z u- 
rzędu i następnie, śmierci S. rekwizycja wygasła 
i pozwane zamieszkują obecnie bez żadnego ty
tułu.

Pozwane broniły się ekscepcją z p. 3 art. 69 
upc,, wyjaśniając, że po śmierci S. w lokalu quae- 
stionis pozostał się nieletni jej syn Stanisław, a 
oprócz tego S, pozostawiła męża Aleksandra S,, 
powództwo więc powinno było być wytoczone 
przeciwko spadkobiercom zmarłej, a nie prze- 
ciko pozwanym, które żadnych samoistnych praw 
nie mają i przebywają w lokalu jedynie jako wy
chowawczynie nieletniego Stanisława S,

Wyrokiem z 21 stycznia 1924 sąd pokoju po
wództwo zasądził, lecz sąd okręgowy w Radomiu 
w d. 12 kwietnia 1924 w 2-ej instancji, uwzglę
dniając zgłoszoną przez pozwane ekscepcję, wy
rok sądu pokoju uchylił i powództwo oddalił.

W  kasacji powód wnosi o uchylenie wyroku 
sądu okręgowego z powodu obrazy p, 3 art, 69 
upc,, art. 14 ust. z 14 kwietnia 1922 o obow. za
rząd. gm. miejsk. dostarczania pomieszczeń, art. 
12 ust. z 11 kwietnia 1924 o ochr. lok., 32 kc. i 129 
upc., którą upatruje: l-o  w tem, że sąd okręgowy 
uznał, iż prawo S. do zajmowania spornego loka
lu przeszło do jej spadkobierców, aczkolwiek 
prawo to w myśl art. 14 ust. z 4 kwietnia 1922 
wygasło z powodu ustania rekwizycji, a tembar- 
dziej z powodu śmierci S., jako przywiązane do 
osoby; 2-o w tem, że sąd okręgowy uwzględnił 
zgłoszoną przez pozwane ekscepję z p. 3 art. 
69 upc. pomimo tego, iż sukcesorowie S., o ile 
zamieszkują w spornym lokalu, to tak samo bez 
tytułu jak i pozwane, a skarżący miał prawo uczy
nić wybór i zapozwać z pomiędzy osób, jednako
wo nie mających tytułu, tylko niektóre z nich; 
3-o w tem, że sąd okręgowy nie zwrócił uwagi, 
iż skarżący nie mógłby nawet zapozwać o eks
misję Aleksandra i Stanisława S., gdyż ci w spor
nym lokalu nie zamieszkują, Aleksander S. bo
wiem jest na posadzie wojskowej na Kresach, a 
nieletni w rozumieniu prawa w myśl art. 32 kcp. 
może mieć miejsce zamieszkania jedynie u swo
jego ojca; 4-o w tem, że sąd okręgowy wbrew 
art. 12 ust. z 11 kwietnia 1924 o ochr, lok. uznał 
prawo spadkobierców S. do zajmowania sporne
go lokalu, aczkolwiek ci w nim nie zamieszkują 
(art. 32 kcp.); 5-o w tem, że sąd okręgowy, wbrew 
art. 129 upc. nie rozważył dokumentów, stwier
dzających ustanie rekwizycji oraz zamieszkiwa
nie Aleksandra S. na Kresach.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta oraz wniosków podprokuratora,

zważywszy:

że zarzuty ad 1 i 4 zmierzają do wykazania 
wadliwości lub braku tytułu S. i jej spadkobier
ców, ci zaś do sprawy nie zostali zawezwani, za
rzuty te przeto w myśl art. 4 upc. rozważeniu nie 
ulegają;

że w związku z tem, wywód skarżącego, za
warty w zarzucie 2-im, jest mylny, sam bowiem 
skarżący wyjaśnia, iż Kazimiera S. zajmowała lo
kal na podstawie rekwizycji, a więc nie bez ty
tułu, a pozwane zamieszkiwały przy niej jako ro
dzina, niesporne zaś jest, iż w lokalu tym po śmier
ci S. pozostał nieletni jej syn, przy którym we
dług ustalenia sądu okręgowego pozwane prze
bywają w charakterze opiekunek; ponieważ oko
liczność, iż tytuł S., jak zarzuca skarżący, wygasł 
i do spadkobierców jej przejść nie mógł, nie mo
gła zmienić charakteru stosunku pozwanych do 
nieletniego w tem znaczeniu, iż nie przestały one 
być przedstawiającemi, co do przebywania w lo
kalu, jego prawa i ponieważ brak tytułu spadko
bierców bez udziału ich w procesie nie może być 
dowodzony (art. 4 upc.), osoby zaś reprezentu
jące prawa lokatora nie mogą być oddzielnie od 
lokatora przez wynajmującego rugowane, gdyż 
osłania je tytuł lokatora, —  w tym stanie rzeczy 
sąd okręgowy słusznie uznał, iż powództwo po
winno było być skierowane przeciwko spadko
biercom S .;

że również mylny jest zarzut 3-ci, gdyż art. 
32 kcp. ma na względzie prawne, a nie faktyczne 
miejsce zamieszkania;

że wreszcie, skoro sąd okręgowy sprawy co 
do istoty nie rozpoznawał, to zbyteczne było roz
poznawanie wymienionych w zarzucie 5-ym do
kumentów;

że z powyższych zasad skarga kasacyjna nie 
może być uwzględniona,

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Natana Z. oddala.

347.

P ostępow anie układow e nie wstrzym uje w ysie
dlenia dłużnika z dzierżaw y nieruchomości, ani 
przeprow adzen ia przeciw  niemu za jęc ia  z pow o
du zaległego czynszu dzierżaw nego na rzeczy, o b ję 
te ustawowem prawem  zastawu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 lipca 1926, R. 575/26.

Sąd najwyższy na rekurs rewizyjny wierzy
ciela prowadzącego egzekucję od uchwały sądu 
okręgowego w Przemyślu jako sądu rekursowego 
z 19 czerwca 1926 R. 486/26/8, którą uchwałę 
sądu powiatowego w Przemyślu z 9 czerwca 1926 
L. cz. E. VIII. 2932/26/1 na rekurs zobowiązanego 
zmieniono, — postanowił: przychylić się do re- 
kursu rewizyjnego i zmienić uchwałę sądu rekur-



sowego w ten sposób, że przywraca się do mocy 
prawnej uchwałę sądu pierwszej instancji z wy
łączeniem egzekucji do przedmiotów wymienio
nych w § 296 ord. egz.

Uzasadnienie:
Wnioskiem egzekucyjnym z 25 maja 1926 wie

rzyciel dochodzi przeciw zobowiązanemu, do któ
rego majątku wdrożone zostało w dniu 22 maja 
1926 postępowanie ugodowe (trafniej układowe),
dwóch roszczeń, a to

I . ' roszczenia o zapłatę zaległego czynszu
dzierżawnego i _ .

II. roszczenia o opróżnienie przez zobowią
zanego przedmiotu dzierżawy i oddanie tegoż 
przedmiotu wierzycielowi.

Odmowę egzekucji dla roszczeń ad I. sąd re- 
kursowy motywuje tem, iż roszczenie o zaległy 
czynsz dzierżawny nie jest roszczeniem uprzywi- 
lejowanem w myśl § 10 ust. 4 ord. układowej. 
Motyw ten nie przekonywuje, gdyż pomija on, 
że wierzycielowi służy dla roszczenia tego ro
dzaju z ustawy samej (§ 1101 uc.) prawo zastawu 
na rzeczach w § 1101 uc. wymienionych i że
w § 48 ord. upadłościowej przyznane jest wie
rzycielowi dla roszczeń tego rodzaju prawo od
rębnego zaspokojenia z rzeczy w § 1101 uc. wy
mienionych z wyłączeniem wierzycieli konkuru
jących. Prawo wierzyciela do odrębnego zaspo
kojenia z pewnej masy majątkowej dłużnika nie 
doznaje przez wdrożenie postępowania układo
wego żadnej zmiany ( § 1 1  ust. 1 ord, układowej). 
Jedynie termin egzekucyjnej sprzedaży rzeczy 
zajętych może być odroczony na dni sześćdziesiąt 
(§ 11 ust. 2 ord. układowej). Ustawowe prawo za
stawu z § 1101 uc. nie doznaje też żadnej zmia
ny z mocy §§ 10 ust. 1 i § 12 ust, 1 ord. układo
wej, gdyż §§ te odnoszą się tylko do sędziowskiego 
prawa zastawu lub zaspokojenia i do piaw na
bytych w drodze egzekucji. Ustawowe prawo za
stawu z § 1101 uc. nie powstaje zas dopiero przez 
sądowe opisanie rzeczy znajdujących^ się na 
przedmiocie dzierżawy, lecz już przez ich wnie
sienie tamże, jak to z brzmienia § 1101 uc. jasno 
wynika. Powoływanie się przez sąd rekursowy na 
przepisy § 10 ust. 4 ord. układowej polega na 
pomieszaniu pojęcia wierzytelności uprzywilejo
wanych z § 23 ord. układowej z wierzytelnościa
mi korzystającemi z prawa odrębności w myśl 
przepisów § § 1 1  ord. układowej i § 48 ord, upad
łościowej, nie może być zatem uznane za trafne.

Z tych przyczyn odmowa egzekucji mobilarnej 
na rzecz wierzyciela, o ile chodzi o rzeczy wy
mienione w § 1101 uc., nie mogła być utrzymaną 
w mocy i uległa zmianie.

Ponieważ jednak rzeczy wymienione w § 296 
ord. egz. nie podpadają pod przepis § 1 1 0 1  uc., 
przeto co do tych rzeczy egzekucji nie dozwo
lono.

Uchwała powyższa nie przesądza w niczem
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zarządzenia sądu układowego przewidzianego 
w § 11 ust. 2 ord. układowej co do terminu sprze
daży egzekucyjnej.

Roszczeniu ad II. sąd rekursowy — zmieniając 
uchwałę sądu pierwszej instancji — odmówił, wy
chodząc z założenia, jakoby przedmiot dzierżawy 
nie był w tytule egzekucyjnym określony w spo
sób odpowiadający wymaganiom § 7 ord. egz. 
Zapatrywania tego nie można podzielać, skoro 
tytuł egzekucyjny powołuje się na kontrakt dzier
żawy z 14 marca 1923 r., który zawiera dokładne 
oznaczenie przedmiotu dzierżawy i został dołą
czony do akt procesowych, na których polega 
wniosek egzekucyjny. W  braku formalnych prze
słanek do oddalenia wniosku egzekucyjnego ad II. 
należy rozważyć jego stronę merytoryczną.

Gdyby można było stanąć na stanowisku, że 
roszczenie o ustąpienie z przedmiotu dzierżawy, 
doznaje przez wszczęcie postępowania układo
wego jako roszczenie niepieniężne w myśl § 14 
ust. 1 ord. układowej przemiany na roszczenie 
pieniężne i że podczas trwania postępowania 
układowego tylko jako takie dochodzone być mo
że, byłoby oddalenie wniosku egzekucyjnego 
trafne. Stanowisko to negowałoby atoli istnienie 
przepisów §§ 11 i 21 ord. układowej o wyłącze
niu poszczególnych rzeczy z pod węzła układo
wego. Byłoby ono tylko wtedy zgodne z ustawą, 
gdyby przedmiot dzierżawy należał w całości lub 
w części do dłużnika. Tak jednak w danym wy
padku nie jest. Niespornem bowiem jest, że 
przedmiot dzierżawy jest własnością wierzyciela 
popierającego egzekucję, który jako właściciel 
tego przedmiotu może w myśl § 21 ord. układo
wej mimo wszczęcia przeciw dłużnikowi postępo
wania układowego dochodzić wydania tej rzeczy, 
czy to na podstawie roszczenia rzeczowego czy 
też osobistego na ogólnych zasadach prawa cy
wilnego. Ugoda sądowa z 1 kwietnia 1926 c. II 
73/26/3, w której umówiono natychmiastowe roz
wiązanie umowy dzierżawy na wypadek dalszej 
zwłoki dłużnika z zapłatą czynszu dzierżawnego 
tudzież obowiązek dłużnika do opuszczenia pod 
rygorem egzekucji przedmiotu dzierżawy i odda
nia tegoż przedmiotu wierzycielowi w posiadanie, 
stanowi tytuł prawny dla roszczenia osobistego 
rekurenta przeciw dłużnikowi na ogólnych zasa
dach prawa cywilnego o wypełnienie tego obo
wiązku zwłaszcza, że zobowiązany bynajmniej 
nie twierdzi, by czynsz uiścił we właściwym cza
sie, a wdrożenie postępowania układowego nie 
może usprawiedliwić zwłoki w zapłacie czynszu, 
gdyż chodzi o wierzytelność, korzystającą z pra
wa odrębności, nie podpadającą zatem pod po
stępowanie układowe.

Z tych przyczyn oddalenie wniosku egzeku
cyjnego ad II jest pod względem prawnym mylne, 
wobec czego przywrócono do mocy prawnej traf
ny punkt 1 uchwały pierwszej instancji.
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N ajm obiorca nie korzysta z ochrony lokatorów  
przed oddaniem  i ob jęciem  przezeń lokalu.

N owonabywca domu nie jest z reguły obow ią
zany umowy najmu, zaw artej z poprzednim  w łaści
cielem , w ykonać i oddać najem cy m ieszkanie, j e 
żeli ono przez poprzedniego w łaściciela temuż od 
dane nie zostało.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
18 marca 1926, Rw. 250/26.

Sąd najwyższy w sporze E. S. w Krakowie 
przeciw firmie H. B. w Przemyślu, firmie H. B. 
w Krakowie dalej, H. K., B. K., J .  P. i R. P. wła
ścicielom realności w Krakowie o oddanie w po
siadanie lokalu sklepowego z prz. nie uwzględni! 
rewizji powódki od wyroku sądu okręgowego cy
wilnego w Krakowie z 7 grudnia 1925, Bc, IV 
623/25, którym ten sąd na odwołanie pozwanych 
zmienił wyrok sądu powiatowego cywilnego 
w Krakowie z 20 maja 1925, C II 717,23.

Pobudki rozstrzygnięcia.
Kontrakt najmu i dzierżawy jest umową, przez 
którą najmujący lub wydzierżawiający otrzymuje 
używanie rzeczy niezużywalnej na oznaczony 
czas i za oznaczoną cenę (§ 1090 uc.). Ustawa 
zalicza ten kontrakt wyraźnie do umów, przycho
dzących do skutku przez samą zgodną wolę stron 
ale zarazem porównuje go z kupnem używania 
rzeczy (§ 1094 uc.). I tak jak przy kupnie umowa 
sama nie przenosi prawa własności (§ 425 uc.) 
tak i przy najmie mieszkania „używanie rzeczy'1 
nabywa się dopiero przez oddanie, które jest ko
nieczne do wykonywania praw wynikających 
z umowy, a które nadto daje posiadaczowi prawa 
najmu ochronę posiadania (§ 339 uc.) i częściowo 
ochronę przeciw nowonabywcy, (§ 1120 uc.). W o
bec wyraźnego przepisu ustawy (§ 1094 uc.) nie 
można atoli zaliczać umowy najmu do kontrak
tów realnych, aczkolwiek bezpośredni stosunek 
najemcy do przedmiotu najmu powstaje dopiero 
po oddaniu przedmiotu, od której to chwili za
czyna się skuteczność umowy najmu wobec osób 
postronnych a przed nią najmobiorca ma tylko 
ściśle osobiste roszczenie przeciw temu, kto 
z nim zawarł umowę najmu. Ustawa z 18 grudnia 
1920 nr. 4 poz. 19/21 i z 11 kwietnia 1924 nr 39, 
poz. 406 dzu R. P. udziela ochrony przeciw bez
podstawnemu wypowiedzeniu o tyle, że bez waż
nej przyczyny nie może wypowiedzieć najmu ani 
właściciel domu, który sam zawarł umowę, ani 
nowonabywca, przyczem zagadnienie, kiedy i jak 
ma wypowiedzenie nastąpić, regulują przepisy 
ustawy cyw. i procedury cyw., które stanowią: 
że należy wypowiedzieć na pewien czas, zanim 
ma najemca ustąpić, zanim przedmiot najmu ma 
być napowrót zwrócony i odebrany; że wypowie
dzenie zapobiega milczącemu odnowieniu umowy
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348. najmu, które ma miejsce, jeżeli najmobiorca po 
upływie czasu najmu używa nadal przedmiotu 
najmu (§ 1114 uc.); że w wypowiedzeniu sądo- 
wem musi się też wyraźnie żądać oddania lub 
odebrania przedmiotu najmu (§ 562 pc.).

Z tego brzmienia przepisów ustawowych wy
nika, że wypowiedzenie jest tylko tam możliwe, 
gdzie najemca używa przedmiotu najmu i gdzie 
się chce zapobiedz dalszemu używaniu mieszka
nia, zarazem właściciel domu, który najemcy 
mieszkania nie oddał, nie potrzebuje mu wogóle 
wypowiadać a ochrona lokatorów, przysługująca 
przeciw bezpodstawnemu wypowiedzeniu, nie 
istnieje w wypadku, gdzie wypowiedzenia nie 
było.

Jeżeli dom został sprzedany a nowonabywca 
zastaje mieszkanie wolne, to po odebraniu domu 
może rozporządzać mieszkaniem według swego 
uznania (§ 1064 i 1050 uc.). Zawarcie umowy 
o najem z poprzednim właścicielem może nowo- 
nabywcę wiązać o tyle, o ile prawo najmu przez 
wpisanie w księdze publ. (§1095 uc.) stało się 
prawem rzeczowem lub o ile sprzedawca w kon
trakcie nałożył mu osobisty obowiązek dotrzyma
nia umowy najmu (§ 1404 uc.); w przeciwnym ra
zie nowonabywca domu, w którym najęty przez 
sprzedawcę lokal najemcy nie został oddany, nie 
jest obowiązanym do wykonania umowy zawar
tej z poprzednikiem, gdyż nie pozostaje z najem
cą w żadnym stosunku prawnym.
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349.

Spory z umów służbow ych, p odpadających  pod  
ustawę z 13 stycznia 1914, nr 9 dzpp. o pracow ni
kach kw alifikow anych zarządu dóbr, są sprawami 
ferjalnem i.

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 kwietnia 1926, Rw. 2024/25.

Spór o ustalenie istnienia stosunku służbowego  
nie przerywa przedaw nienie biegnącego w m yśl § 33 
pow. ustawy d la  roszczeń pow stających w skutek  
przedw czesnego rozwiązania stosunku służbowego.

Orzeczenie sądu apelacyjnego we Lwowie z 10 czerwca 1925, 
B c. II 316/25 9.

1) Nie powinno ulegać kw estji, że w myśl § 224 pc. 
każda sprawa, w której chodzi o stosunek służbowy, jest 
lerjalną. Za tem bowiem przemawia i brzmienie ustawy
i je j racja . Co do osnowy ustawy, to ta wyraźnie zazna
cza, że obojętne jest, czy stosunek służbowy dotyczy pra
cowników wyższej, czy też niższej kategorji, co do racji 
zaś, to celem ustawy jest umożliwienie rychłego dochodze
nia roszczeń w czasie ferji sądowych, a to osiąga się, je 
żeli załatwienie sporów, ze stosunku służbowego pochodzą
cych, nastąpi w tym czasie. Przeciw  temu nie można się 
powołać na to, że rychłe załatw ienie jest także motywem,
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Powód zawarł w r. 1909 z pozwanym umowę, 
mocą której miał być przez całe życie zajęty 
w zarządzie dóbr pozwanego jako buchalter. Po
wód twierdzi, że w sierpniu 1914 r. został bez
podstawnie ze służby wydalony. Na tej podstawie 
wytoczył on w drugiej połowie 1914 spór o usta
lenie, że zawarł z pozwanym umowę o treści po
wyżej podanej, w szczególności, że ma być u po
zwanego zajęty przez całe swe życie, i że ma po

dia którego pewne sprawy bez względu na wartość prze
kazano sądom pow iatowym  i że praw ie te same sprawy 
są wym ienione w  § 49 ust. 2 n. j. dotyczącym w łaściwości 
sądu pow iatowego ,co i w  § 224 p. c. trak tu jącym  o ferjach 
sądowych. Jakko lw iek  bowiem  m otyw  w  jednym i drugim 
przypadku jest ten sam, to jednak unormowanie szczegó
łów  jest odmienne; i tak  uznano za ferja lne sprawy we
kslowe, k tó re  bez względu na wartość są przekazane t r y 
bunałom, a z drugiej strony n iek tó re  spory, k tó re  załatw ia 
sąd pow ia towy, nie są fe rja lnym i a dotyczy to nawet i  p rzy
padków, w  k tó rych  pewna grupa ma być za łatw ioną przez 
sąd pow iatowy, bo n iektóre  z tych sporów nie mają być 
uważane za ferjalne np'. n iektóre sprawy ze stosunku najmu 
i dzierżawy, jak o odszkodowanie, zw ro t kaucji, jakko lw iek  
do ich rozstrzygnięcia jest w łaściwym  sąd pow iatowy.

Orzeczenie powyższe jest zatem całkiem  uzasadnione.
Co do kw estji luaterjalno-praw nej, którą załatwił sąd 

odwoławczy, zaznaczyć wypada, co następuje;
1). Spornem było, czy pracownik, przedwcześnie wyda

lony, domagać się może dopełnienia umowy, czy też od
szkodowania. Ustawy z 16 stycznia 1910, nr. 20 dzup. o pra
cownikach handlowych i z 13 stycznia 1914, nr. 9 dzup.
0 wyższych pracownikach rolnych i lasowych stoją na sta
nowisku, że pracownikowi należy się odszkodowanie, bo 
przyznają mu prawo do natychmiastowej zapłaty takiej 
kwoty, jakaby mu przypadała za czas aż do prawidłowego 
ustania stosunku pracy w myśl umowy lub ustawy (por. 
M ayer-Griinberg, Kommentar zum Gesetz iiber den Dienst- 
vertrag der Handfungsgehilfen und anderer Diensinehmer 
in ahnlicher Stellung 1911, str. 350 i nast.). Przyznając 
prawo do natychmiastowej zapłaty odszkodowania, stanowi 
też ustawa, i to pierwsza w § 34, druga zaś w § 33, że 
roszczeń z powodu przedwczesnego wydalenia dochodzić 
należy w przeciągu sześciu m iesięcy od czasu wydalenia, 
a czyni to dlatego, bo po upływie dłuższego czasu trudno 
ustalić fakta stanowcze, a prócz tego1 jak najrychlej dojść 
powinno do zlikwidowania stosunku.

Przy obliczeniu jednak pretensji należnej pracowniko
wi mogą się nasunąć trudności, a mianowicie wtedy, gdy 
niepewny jest czas trwania stosunku pracy, a tem samem
1 wysokości pretensji odszkodowawczej; pracownik ma pra
wo do kwoty odpowiadającej płacy za czas przyszły i ma 
jej dochodzić w przeciągu sześciu miesięcy, w którym to 
jednak czasie nie da się powiedzieć, wiele pretensja wyno
sić będzie, nie podobna zaś dochodzić zapłaty w przyszło
ści, kiedy dojdzie do płatności1, bo z jednej strony dojść 
może do prekluzji pretensji z powodu upływu sześciom ie
sięcznego czasokresu, z drugiej zaś strony nie podobna też 
pracownika odsyłać do żądania zapłaty w terminach p łat
ności, bo dojdzie do tego, iż pretensja nie będzie odszkoi- 
dowawczą, lecz o dopełnienie, zaczem też pracownik miał
by ze swojej strony nadal pełnić usługi. T a kw estja pow
staje zwłaszcza wtedy, jeżeli stosunek pracy trw ać ma 
przez całe życie; zdaniem naszem w tym przypadku nie za
chodzi żadna trudność, bo według prawa austrjackiego 
wolno domagać się zapłaty za czas przyszły, a w ięc i pre
tensji jeszcze niepłatnej, jeżeli ta pretensja polega na świad
czeniach powrotnych, przepis bowiem § 406 pc. jest ogólny 
i dotyczy nietylko roszczeń alim entacyjnych, lecz i innych 
powrotnych świadczeń. Ze wzgęldu na to pracownik wyda-

bierać pewne świadczenia. Powód wygrał ten 
spór prawomocnie w drugiej instancji. Rewizję 
pozwanego odrzucono ze względu na wartość 
przedmiotu sporu. W roku 1925 powód wytoczył 
przeciw pozwanemu szereg procesów, w których 
żądał zapłaty wynagrodzenia, o jakie się umówił 
z pozwanym. W  procesach tych oddalono powo
da z żądaniem skargi pierwszej i drugiej instancji, 
gdyż przyjęto, że doszło do prekluzji roszczenia,

lony bez uzasadnionego powodu domagać się musi w prze
ciągu sześciu m iesięcy od wydalenia zapłaty płatnych już 
świadczeń oraz orzeczenia, że w przyszłości w razie, gdy 
będzie pozostawał przy życiu, m ają mu być zapłacone 
w dniu umownej zapłaty te kwoty, jak ieby otrzymał w ra 
zie dalszego trwania umowy i tylko ze względu na to, że 
nie da się oznaczyć, czy będą się należeć, odmawia się ich 
natychmiastowej płatności, (por. o całej kw estji Lenhoff, 
Das Recht der dauernd A ngestellten 1914, str. 84 i nast.), 
bezwarunkowo jednak, w czasokresie sześciomiesięcznym 
od chwili rozwiązania stosunku muszą być zaskarżone (kwe
stja ta sama powstaje na podstawie § 1162 lit. d ust. cyw.; 
niektórzy przyjmują, że w razie, gdy stosunek jest trwałym 
a więc może być rozwiązanym tylko na podstawie orzecze
nia dyscyplinarnego,, pracownik dochodzić jest uprawniony 
roszczeń swoich nawet po upływie 6 miesięcy, por. Weilss, 
Giłt die sechsmonatliche Ausśchlussfrist des § 1162 d. a. b, 
G. B. fur Anśpriiche wegen vorzeitger Entlassung . auch bei 
definitiv A ngestellten? w O esterełchische Anwaltszeitung 
z r, 1926, nr. 11, str. 165 i nast.).

Dodać wypada, że ustawą z roku 1921 w obecnej Austrji 
zmieniono powyższy przepis w sposób odpowiadający prze
pisowi § 1162 lit. b ust. cyw., postanowiono więc, że pra
cownik ma prawo, do natychmiastowej zapłaty jedynie 
trzechm iesięcznych świadczeń, że natomiast późniejszych 
może się domagać w . terminie, kiedy są płatne, że jednak 
od; nich potrąca się to, co oszczędził sobie z powodu za
niechania służby lub zajęcia u innej osoby lub leż z powo
du rozmyślnego zaniechania przyjęcia gdzieindziej stano
wiska (por. M ayer-Griinberg, Gesetze iiber den Dienst- 
yertrag der Privatangestellten etc. 1921, str. 143 i  nast.).

2) Pytanie zachodzi, czy skarga o ustalenie w ystarcza 
dla zachowania kresu sześciom iesięcznego. Tego przyjąć 
n,e można, bo skarga o ustalenie nie jest możliwą tam, gdzie 
wniesioną być może skarga o dopełnienie, a to jest dopu
szczalne,, bo domagać się można zapłaty w przyszłości p łat
nych kwot. A le oprócz tego skarga o ustalenie nie mioże 
przerwać przedawnienia i, nie wystarcza jej wniesienie dla 
zachowania czasokresu prekłuzyjnego, bo według prawa 
austrjackiego w przeciwieństwie do prawa niemieckiego 
dla jednego i drugiego konieczną jest skarga o św iadcze
nie, tylko przez jej wniesienie bowiem daje się do poznania, 
że żąda się tego, co się należy.

Jeżelibyśm y nawet przyjęli, że dla zachowania kresu 
sześciom iesięcznego w ystarcza wytoczenie skargi o ustale
nie, to jednaknależałoby wnieść skargę o ustalenie należ
ności pretensji, ale nie skargę o ustalenie, że stosunek za
istniał lub że trw ać ma przez pewien przeciąg czasu. J e 
żeli bowiem dla przerwy przedawnienia lub zapobieżenia 
prekluzji potrzeba się domagać zapłaty w ciągu sześciu 
miesięcy, to i skarga o ustalenie winna się odnosić do ro 
szczenia o zapłatę a nie do kw estji innej, a mianowicie, że 
stosunek trw ać ma przez pewien czas. Bezwarunkowo nie 
może być uznaną ze w ystarczającą skarga, którą ustalono 
iakt, jaką umowę zawarto; wyrok, który zapadł na skutek 
takiej skargi, nie ma mocy prawa, bo ustala jedynie fakt 
a prawomocność osiągnąć może tylko orzeczenie dotyczące 
stosunku prawnego lub prawą, każde inne zaś jest w innym 
sporze bezskuteczne.

Prof, Dr. M. Allerhand
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które w myśl § 33 ustawy powyższej winno być 
dochodzone w przeciągu sześciu miesięcy od 
ustania stosunku służbowego. Powody wyroku są
du apelacyjnego są następujące:

Powody:
Żadna z podniesionych przez apelanta przy

czyn ruszenia nie jest uzasadnioną. I tak, o ile 
apelant twierdzi, że § 33 ust. z 13 stycznia 1914, 
L. 9 dzup. nie dotyczy zaskarżonych pretensji, 
jako powstałych po upływie sześciu miesięcy od 
rozwiązania stosunku służbowego, zauważa się, że 
w myśl § 32 powołanej ustawy, wszytkie ro
szczenia pracownika przysługujące mu za cały 
czas trwania umowy służbowej, a więc i w przy
szłości zapadające, stają się z chwilą niesłusznego 
rozwiązania stosunku służbowego naraz płatne, 
zaczem i obecne sporne roszczenia stały się 
w sierpniu 1914 płatne i w tym czasie „Actio est 
nata". Jest to łatwo zrozumiałe, gdyż intencja usta
wodawcy było szybkie zlikwidowanie wzajem
nych roszczeń, a nie dopuszczenie do nękania 
kontrahentów przez cały szereg lat, jak to jest 
zamiarem apelanta.

Spór o ustalenie stosunku służbowego do 1. cz. 
C. I. 44/18, wytoczony nie przerywa przedawnie
nia, gdyż spór ten nie dotyczy w zasadzie stosun
ku prawnego, powstałego wskutek rozwiązania 
umowy, lecz ustala zaistnienie i treść samej umo
wy służbowej, zatem nie jest przesądzający dla 
obecnego sporu.

Fakta przytoczone przez apelanta, a dotyczą
ce zarządzenia przerwy postępowania wkraczają 
w sferę proceduralną i nie mają żadnego wpływu 
na kwestję materjalnej słuszności spornego ro
szczenia.

O ile apelant stara się wykazać, że sporne ro
szczenia podlegały moratorjum ustawowemu, za
uważa się, że wedle wszystkich rozporządzeń mo- 
ratoryjnych roszczenia z kontraktów służbowych 
wyjęte były z pod moratorjum, a powołane przez 
apelanta rozp. rady min. z 21 grudnia 1921, poz. 
777, nr. 106, dz. u. odnosi się do wypadków trzy
letniego przedawnienia, o ile czasokres tego upły
nął w czasie od 1 listopada 1918 do 30 czerwca 
1922, w których to wypadkach wspomnianego 
czasokresu, nie liczy się do czasu przedawnienia, 
nie dotyczy zaś wypadków, które jeszcze przed 
1 listopada 1918, utraciły prawo skargi z powodu 
prekluzji.

Twierdzenie apelanta, że na terytorjum sądu 
okręgowego w Czortkowie właściwie do r. 1921 
nie było sądownictwa, które uległo zawieszeniu 
wobec stosunków wojennych, jest niezgodne 
z rzeczywistym stanem, na co wskazuje najdo
sadniej spór do L. cz, C., I 44/18 w sądzie pow. 
w Czortkowie w roku 1914 wytoczony i tamże 
przez szereg lat prowadzony.

Gdy zaś przedawnienie skargi zachodzi, od
pada potrzeba dochodzenia słuszności roszczenia,

zaczem wniosek apelacyjny o uchylenie zaskarżo
nego wyroku i zarządzenie uzupełnienia rozprawy 
nie mógł być uwzględniony.

Sąd najwyższy odrzucił rewizję jako spóź
nioną.

Uzasadnienie.
Spór obecny jest sporem ze stosunku służbo

wego, jaki zaistniał między powodem a pozwa
nym na zasadzie postanowień ustawy z 13 stycz
nia 1914 nr. 9 dzup. o umowie służbowej osób 
zatrudnionych w gospodarstwie rolnem lub le- 
śnem dla pełnienia usług wyższego rzędu.

Wszystkie spory ze stosunków służbowych są 
wedle osnowy § 224 L. 5 pc. sprawami ferjalnemi, 
a w tych sprawach wedle przepisu § 225 ust. 2 
pc. ferje sądowe nie mają wpływu na początek 
i upływ kresów, a zatem wszelkie środki prawne 
muszą być wnoszone w terminach ustawowych 
bez względu na rozpoczęcie i czas trwanie ferji 
sądowych, w przeciwieństwie do spraw nieferjal- 
nych (§ 225 ust. 1 pc.).

Zaznaczyć należy, że ustęp 5 § 224 pc. który 
w przeważnej części ma równe brzmienie z prze
pisem § 49 L. 6 n. j. dotyczącym właściwości są
dów powiatowych dla spraw z umów służbowych 
i najmu usług, posiada w swem początkowem zda
niu inną stylizację i zasadniczo inną osnowę. Pod
czas gdy bowiem § 49 L. 6 n. j. przytacza spory 
z umów służbowych i najmu usług między służbo- 
dawcami i sługami lub innemi osobami, zostaią- 
cemi w stosunku służbowym, należącemi do do
mowników służbodawcy (im Dienstverhaltnisse, 
stehenden, zu den Hausgenossen der Dienstgeber 
gehórigen Personen), to przepis § 224 L. 5 pc. 
wyraża się w ostatnim punkcie zupełnie ogólnie, 
mówiąc o „sporach między służbodawcami a in
nemi osobami, pozostającemi w umowie służbo
wej (andere im Dienstvertrage stehenden Perso- 
nen)“. Z porównania tych przepisów wynika, że 
ustawodawca, wymieniając w § 224 pc. pewne 
spory, które należy uważać już z mocy samej 
ustawy za pilne i załatwiać w zwykłym trybie tak
że w czasie ferji sądowych, uznał w szczególno
ści wszelkie spory wynikające ze stosunków służ
bowych za sprawy ferjalne, kierując się widoczn:e 
tą myślą, że zasadniczo wszystkim osobom pozo
stającym w stosunku, czy w umowie służbowej 
zależy na szybkiem wyjaśnieniu i unormowaniu 
ich stosunku służbowego stanowiącego podstawę 
ich bytu bez względu na sam rodzaj usług przez 
nie spełnianych, natomiast w przepisie § 49 L. 6 
n. j., dotyczącym właściwości sądów powiato
wych, uwydatnioną jest zasada, że chodzi o spory 
między służbodawcami, a sługami i innymi w sto
sunku służbowym zostającymi pracownikami niż
szego rzędu, a więc przeważnie o sprawy drob
niejsze.

Ponieważ zaś nie ulega kwestji, że powód ja 
ko urzędnik rolny pozostawał w umowie służbo



wej (im Dienstvertrage) w myśl ustawy z 13 stycz
nia 1914 nr, 9, dzup., przeto spór obecny jest spo
rem ferjalnym, do którego stosuje się przepis 
§ 225 ust. 2 pc.

Wedle stanu aktów powód od doręczonego 
w dniu 6 lipca 1925 wyroku sądu odwoławczego 
wniósł rewizję dopiero dnia 18 sierpnia 1925, 
a więc po upływie 14-dniowego ustawowego cza
sokresu, wobec czego rewizja jest spóźniona 
i dlatego ją odrzucono w myśl §§ 471 L. 2 474 
ust. 2 i 513 pc.
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P rzepis § 528 pc. o niedopuszczalności rekursów  
od  orzeczeń  drugiej instancji w sporach o roszcze
nia m ajątkow e, których w artość nie przenosi 300 zł. 
odnosi się także do uchwał zapadających  w p ostę
powaniu od w oław czem 1) 2).

Orzeczenie całego kompletu izby trzecie j sądu najwyższego 
z 15 czerw ca 1926, R . 249/26.

Sąd najwyższy odrzucił rekurs rewizyjny po
zwanych od uchwały sądu okręgowego w Stryju 
jako sądu odwoławczego z 21 grudnia 1925 Bc. III. 
616/25/2, którą ten sąd odrzucił odwołanie pozwa
nych od wyroku sądu powiatowego w Stryju z 24 
października 1925 C, VI. 313/25/7.

Uzasadnienie:
Sąd odwoławczy odrzucił odwołanie pozwa

nych jako spóźnione, Rekurs rewizyjny od tej 
uchwały odrzucił sąd I inst., uznając go za nie
dopuszczalny w myśl § 528 pc., ponieważ war

J) Przed powzięciem uchwały w sprawie niniejszej izba 
trzecia sądu najwyższego poddała w pełnym składzie po
nownym obradom swą tezę uchwaloną na pełnem posiedze
niu z 6 października 1923 R. 142/23 (ogłoszoną w glosie 
drugiej do OSP. II. 681), wedle której ograniczenia rekursu 
wprowadzone ustawą z 5 sierpnia 1922, poz. 769 dzurp., 
w sporach, w których wartość roszczenia majątkowego nie 
przenosi 100.000 mkp., odnoszą się tylko do uchwał zapa
dających w postępowaniu rekursowem, nie zaś do uchwał 
zapadających w postępowaniu odwoławczem Z przyczyn 
podanych w orzeczeniu niniejszem, izba trzecia odstąpiła 
od swego pierwotnego stanowiska.

Db.
2) Stanowisko sądu najwyższego w kw estji dopuszczal

ności rekursu rewizyjnego od uchwały sądu odwoławczego 
jest słuszne, zaczem też nieuzasadnioną jest uchwała sądu re . 
kursowego, którą rekurs rewizyjny uznano jako dopuszczal
ny. Nie uchodzi bowiem rewizję wykluczać a rekurs rewi
zyjny w tej samej sprawie uznać jako dopuszczalny, waż
niejszy więc środek prawny odrzucać a mniej ważny do
puścić; do uzasadnienia sądu najwyższego nie potrzeba za
tem niczego dodawać.

Inną jednak jest kw estja, czy wobec uchwały sądu od
woławczego uznającej rekurs rewizyjny jako dopuszczalny, 
mógł sąd najwyższy rekurs ten odrzucić. Zdaniem naszem 
było to niedopuszczalne, bo uchwała sądu odwoławczego:, 
zm ieniająca uchwałę sądu pierwszego ze względu na war
tość przedmiotu sporu, nie podlega dalszemu zaskarżeniu

tość przedmiotu sporu była ustalona na 200 zł. 
Sąd okręgowy jako rekursowy zmienił jednak tę 
uchwałę i zarządził przedstawienie rekursu rewi
zyjnego sądowi najwyższemu, wychodząc z zało
żenia, że w danym wypadku nie § 528 pc., lecz 
jedynie § 519 pc. ma zastosowanie.

Jednakże pogląd, że te dwa przepisy są nie
zależne od siebie, że jeden orzeka o dopuszczal
ności rekursu rewizyjnego od uchwał powziętych 
w postępowaniu odwoławczem, drugi zaś (§ 528, 
zdanie pierwsze) jedynie od uchwał powziętych 
w postępowaniu rekursowem, nie odpowiada usta
wie. Przepis § 528 pc. o niedopuszczalności re 
kursu rewizyjnego w sporach o wartości do 300 zł. 
jest odpowiednikiem przepisu § 502 ust. 2 1. 1 pc., 
o niedopuszczalności rewizji w tych sporach; oby
dwa te przepisy mają znaczenie ogólne i winny 
być zawsze stosowane, gdy wartość przedmiotu 
sporu nie przekracza 300 zł. Wprawdzie sposób 
określenia wartości jest w obu wypadkach nieco 
odmienny, lecz to nie zmienia istoty rzeczy.

Do wzajemnego przeciwstawienia przepisów 
§§ 519 i 528 pc. w tem rozumieniu, że jeden ty
czy się tylko uchwał powziętych w postępowaniu 
odwoławczem, drugi ześ tylko uchwał powziętych 
w postępowaniu rekursowem, ustawa nie daje 
żadnej podstawy; przeciwnie w § 528 użyto zwro
tu ,,od orzeczeń sądu drugiej instancji1', który obej
muje wszystkie orzeczenia tegoż sądu, nie będące 
wyrokami, a orzeczenia o kosztach nawet 
wtedy, gdy są zamieszczone w wyroku. Między 
tym przepisem § 528 a § 519 pc. istnieje stosu
nek normy ogólnej do normy szczególnej: § 528 
wyklucza rekurs przeciw jakiejkolwiek uchwale 
sądu II inst, w sporach o wartości nie przenoszą-
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a to przyjąć należy nawet ze stanowiska sądu odwoław
czego i dlatego staje się natychmiast prawomocną, praw o
mocną zaś uchwałą jest w toku postępowania każdy sąd 
a więc i sąd najwyższy związany. Gdyby w artość przed
miotu sporu nie stała temu na przeszkodzie, byłby od 
uchwały sądu rekursowego, uznającej jako dopuszczalny 
rekurs rewizyjny, możliwym rekurs do sądu najwyższego, 
a ten mógłby uchwałę sądu rekursowego zmienić i rekurs 
uznać jako niedopuszczalny, w skutek czego odrzucenie by
łoby prawomocne, gdyby strona uchwały sądu rekursowego 
nie zaskarżyła, urosłaby ta w moc prawa i byłaby dla sądu 
najwyższego wiążącą. Skoro jednak z względu na wartość 
rekurs od uchwały drugiej instancji jest niedopuszczalny, 
uznać należy orzeczenie sądu rekursowego jako prawomocne 
i dlatego sąd najwyższy powinien był rekurs rewizyjny -ad 
uchwały powziętej w toku postępowania odwoławczego 
wziąć pod rozwagę i orzec, czy odwołanie wniesiono za póź
no; odrzucenie rekursu rewizyjnego uznanego prawomocnie 
za dopuszczalny, było nieuzasadnionem, bo prawomocnych 
uchwał nie może sąd najwyższy pominąć.

Uchwała sądu najwyższego odpowiada stanowisku nie
jednokrotnie przez sąd najwyższy zajętemu, że w kw estji 
dopuszczalności rewizji lub rekursu rewizyjnego nie jest 
związany orzeczeniem niższych instancji, choćby te urosły 
w moc prawa, co jednak nie jest uzasadnione, bo tak, jak 
każdy sąd, tak  i sąd najwyższy nie może pominąć orzeczeń, 
które są wiążące.

M. A.



cej 300 zł.; dopiero w wypadkach, w których ten 
przepis niema zastosowania, zatem gdy wartość 
przedmiotu sporu przekracza 300 zł., wchodzą 
w grę dalsze ograniczenia, wynikające z §§ 515 
i 519 pc.

Wykładnia przyjęta przez sąd rekursowy pro
wadzi do wyraźnej niekonsekwencji, mianowicie 
uznaje za dopuszczalny rekurs rewizyjny w spra
wach, w których rewizja jest bezwzględnie wy
kluczona. To może się wprawdzie zdarzyć także 
przy wykładni przyjętej w niniejszem orzeczeniu 
przez sąd najwyższy; jednakże tylko jako rzadki 
wyjątek wskutek odmiennego sposobu obliczania 
wartości przedmiotu sporu w obu wypadkach; 
według przeciwnego poglądu zaś byłoby to regułą, 
a taka reguła byłaby sprzeczna z wytycznemi za
sadami ustawy postępowania cywilnego.
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351.

Postanowienia §§ 5 i 6 rozp. o przerachowaniu  
m ają zastosow anie zarówno do h ipotek umownych 
ja k  i h ipotek egzekucyjnych (sądow ych).

Orzeczenie całego kompletu izby trzeciej sadu najwyższego 
z 15 czerw ca 1926, R. 293/26.

Z uzasadnienia:
Słusznie dłużniczka żali się, że sąd I instancji 

niewłaściwie w uchwale dokonywującej przelicze
nia nałożył na nią obowiązek zapłacenia przeli
czonej kwoty zpn. do dni 14 pod rygorem egze
kucji. Albowiem wierzyciel takiego żądania wcale 
nie postawił, domagał się tylko przeliczenia i nic 
więcej; następnie według treści akt nie rozpra
wiano wcale o tem, czy wierzytelność jest jeszcze 
w całości niezaspokojona, czy też nie, wreszcie 
wyrzeczenie takie było zbędne, gdyż wierzyciel 
ma już tytuł egzekucyjny. Gdy sąd II inst. tej uster
ki, podniesionej w rekursie, nie usunął, sąd naj
wyższy musiał uchylić ustęp I zaskarżonej uchwa
ły i treść uchwały I inst. odpowiednio sprostować. 
Zarazem sprostowano także dokonane przez sąd 
I inst. obliczenie w ten sposób, że w myśl § 5 ust, 3 
rozporządzenia o przerachowaniu doliczono do 
kapitału odsetki należne po koniec roku 1924 
(a nie tylko do 8 września 1924), i od tej sumy 
przyznano dalsze odsetki ustawowe bieżące od
I stycznia 1925.

Chybiony jest również ustęp III uchwały sądu
II inst., w którym ustalono wartość spornego przed
miotu. Przepis § 500 pc. nie ma oczywiście za
stosowania w postępowaniu niespornem, zwłasz
cza, gdy przedmiotem postępowania jest tylko su
ma pieniężna.

Dalszym zarzutom zażalenia brak natomiast 
podstawy prawnej. Rozporządzenie o przeracho
waniu nie czyni różnicy między hipotekami umow- 
nemi, a hipotekami powstałemi w drodze przy

musu sądowego (§ 11 ust. 1 rozp. o przerach.); 
słusznie tedy zastosowały sądy w niniejszym wy
padku stopę przerachowania ustanowioną dla sum 
hipotecznych. Również w rozpatrywanie zarzutu, 
że hipoteka dla tej wierzytelności już prawnie nie 
istnieje i powinna być wykreślona, nie mógł się 
sąd wdawać w postępowaniu niespornem, skoro 
według przyznania dłużniczki hipoteka ta nie jest 
wykreślona, ani też spór o jej wykreślenie 
wszczęty.

Żądanie przyznania zwrotu kosztów rekursu 
od strony przeciwnej w postępowaniu niespornem 
dla braku przepisu w tej mierze nie może być 
uwzględnione.
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352.

Przew idziane w ustawie z 7 m aja 1874 dz. k. 
nr. 50 o urządzeniu stosunków prawnych kościołd  
katolickiego, gminy para f jalne w b. dzielnicy austr. 
nie m ają osobow ości p raw n ej1).

’) Artukuł X V I konkordatu zawartego w dniu 10 lutego 
1925 pomiędzy Rzecząpospolitą Polską a S to licą  A postol
ską (dzu. rp., 1925, poz. 501) stanowi, że wszelkie polskie 
osoby prawne kościelne i zakonne mają, zgodnie z przepi
sami prawa powszechnie obowiązującego, prawo nabywania, 
odstępowania, posiadania i administrowania według prawa 
kanonicznego, swego majątku ruchomego i nieruchomego, 
jak również prawo stawania przed wszelkiemi instancjami 
i władzami państwowemi dla obrony swych praw cywilnych. 
Osoby prawne kościelne i zakonne są przez konkordat uzna
wane za polskie, o ile cele, dla których powstały, dotyczą 
spraw kościelnych lub zakonnych Polski i o ile osoby, upo
ważnione do reprezentowania ich i do zarządzania ich do
brami, przebyw ają stale na ziemiach Rzeczypospolitej Pol
skiej. Przepisy prawa kanonicznego o osobach prawnych 
kościelnych i zakonnych są ogłoszone w dzienniku roz
porządzeń ministerstwa sprawiedliwości z 15 maja 1926.
I według tych przepisów gminy parafjalne katolickie nie 
są osobami prawnemi. Że ustawodawstwo austrjackie nie 
nadawało gminom parafjalnym katolickim  osobowości praw
nej —■ w przeciw ieństwie do innych gmin wyznaniowych, 
jako to ewangielickich, żydowskich, wyposażonych usta
wami szczególnemi w osobowość prawną — o tem świad
czą przepisy rozporządzenia austrjackiego ministerstwa 
sprawiedliwości z 19 października 1897, dzień. rozp. nr 37, 
wydane dla Tyrolu o wpisie przy zakładaniu ksiąg grunto
wych prawa własności w odniesieniu do nieruchomości, b ę 
dących pod zarządem publicznym. P. 2 tego rozporządzenia, 
normując wpis prawa własności odnośnie do majątku ko
ścielnego, należącego do związku parafjalnego, przewiduje 
jedynie wpis na rzecz kościoła i na rzecz probostwa, nigdy 
zaś na rzecz gminy paraf jalnej Tak samo Rittner. Prawo 
kościelne katolickie. W ydanie drugie, 1889, zaznacza w to 
mie II, str. 182, że mylne jest zapatrywanie, jakoby pod
miotem majątku kościelnego były poszczególne gminy ko
ścielne i dodaje: „Pominąwszy, że ustrój kościoła kato lic
kiego nie uznaje gminy kościelnej, jako samoistnej korpo
racji, to prócz tego ta teorja nie da się pogodzić z faktem, 
że w granicach tej samej gminy istnieją odrębne masy m a
jątkow e, z samoistnym zupełnie bytem prawnym, że dalej 
są instytuty kościelne, do których żadna gmina kościelna 
nie należy".

W  przeciw ieństwie do ustawodawstwa austrjackiego 
przyjmowano w Niemczech, że prawodawstwo pruskie (all-



Orzeczenie izby trzecie j sądu najwyższego 
z 13 kw ie tn ia  1926, R 252,26.

Z uzasadnienia:
Sąd apelacyjny zupełnie słusznie wyjaśnił róż

nicę, zachodzącą między brakiem osobowości 
prawnej, a brakiem zdolności procesowej. Sąd 
najwyższy miałby przytem tylko to do zauważe
nia, że używanie wyrazów „legitymacja czynna 
i bierna do sporu“ nie znajduje żadnej podstawy 
ani w postępowaniu sądowem, ani w prawie cy- 
wilnem; wyrazy te powinny stanowczo zniknąć 
z polskiego słownictwa prawniczego. Są one bo
wiem tylko przeżytkiem starej procedury austrjac- 
kiej z 18 wieku, w której te zarzuty były odręb- 
nemi zarzutami procesowemi, nad któremi rozpra
wiano się także odrębnie. Dziś zarzuty, że powód 
„nie ma uprawnienia*1 do skargi, lub że pozwany 
„nie odpowiada" za dochodzone roszczenie, są 
zarzutami prawa materjalnego, które sądy roz
strzygają wyrokiem ostatecznym, podobnie jak 
setki innych zarzutów. Nie ma zatem żadnej pod
stawy, aby z tych dwóch zarzutów tworzyć od
rębną grupę pod nazwą łacińską, zwłaszcza, że 
każdy z tych zarzutów może się materjałnie opie
rać na bardzo różnych przepisach.

Mylnym jest jednak dalszy wywód sądu II inst. 
co do osobowości prawnej gminy parafjalnej ka
tolickiej. Ustawa z 7 maja 1874 L. 50 dz. p. p. 
o urządzeniu stosunków prawnych kościoła kato
lickiego przewidziała w §§ 35 i 36 utworzenie gmin 
parafjalnych, ale zastrzegła wydanie bliższych po
stanowień wykonawczych (§ 37). Postanowień ta
kich nie wydano, a zatem i gminy parafjalne, nie 
mające ani urządzenia wewnętrznego, ani zastęp
stwa, nie mogą prawnie istnieć (por. § 26 kc.). 
Zresztą ustawa następna z 31 grudnia 1894 L. 7/95 
dz. p. p. wyjaśniła w § 1, że gmina parafjalna jest 
tylko oznaczeniem ogółu katolików tego samego 
obrządku, mieszkających w okręgu parafjalnym.

Gminy parafjalne jako takie nie posiadają ża-
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gemeines Landrecht II, lii, §§ 160, 170, 772, 781, 804, 808, 
815, 817, 825, 827, 828, 830) nadało gminom parafjalnym k a 
tolickim osobowość prawną. Stąd pochodzi, że w księgach 
gruntowych pruskich m ajątek kościołów  katolickich wpisy
wany był na rzecz gmin parafjanych, przeciw czemu ko
ściół katolick i tam się bezskutecznie bronił (zob. orzecze
nie Sądu kameralnego w Berlinie, ogłoszone w tomie 40, 
rocznik 1911 orzeczeń tego sądu pod nr 22 str. 109, w któ- 
rem sąd ten uznał —  wbrew stanowisku kościoła — za 
trafny wpis gminy parafjalnej katolick iej jako w łaścicielki 
gruntu nabytego przez kościół). Orzecznictwo pruskie nie 
w yłączało jednak dodania do wpisu prawa własności na 
rzecz gminy parafjalnej dodatku, wskazującego na to, o jaki 
rodzaj majątku kościelnego chodzi, np. „probostwo", „ko
ściół". Niewłaściwe wpisy na rzecz gmin parafjalnych 
w księgach gruntowych pruskich będą obecnie musiały być 
sprostowane w myśl art. X X IV  konkordatu. A kcja w tym 
kierunku jest już przez władze kościelne wdrożona, celem 
zebrania m aterjałów  niezbędnych do postawienia indywi
dualnych wniosków o sprostowanie wpisów hipotecznych.

Dbałowski.

dnego majątku, bo majątek kościołów i zakładów 
kościelnych należy do tych kościołów, a majątek 
beneficjów do odnośnych probostw (§ 39 ustawy 
z r, 1874). Gminy parafjalne jako takie nie pono
szą także żadnych ciężarów kościelnych, ale po
noszą je gminy administracyjne lub parafjanie 
mieszkający w tych gminach (§§ 8 i 8a ustawy 
z 16 kwietnia 1896 L. 25 dz. kraj.). Komitet para- 
fjalny jest w myśl § 13 ustawy z 15 sierpnia 1866 
L. 28 dz. kraj. (w brzmieniu ustawy z 20 sierpnia 
1905 L. 100 dz. kraj.) powołanym tylko „dla spraw 
tyczących się budowania nowych i utrzymywania 
istniejących budynków kościelnych, jakoteż do 
załatwiania spraw konkurencyjnych". Komitet 
parafjalny, ani jego organ wykonawczy (przewod
niczący, § 20/1) nie są zatem wcale zastępcami 
gminy parafjalnej i nie mogą za gminę zaciągać 
zobowiązań. W  myśl § 15 powołanej ustawy wolno 
im tylko w razie potrzeby zebrania funduszów 
w drodze konkurencji odnieść się do władzy poli
tycznej o zarządzenie rozprawy konkurencyjnej. 
Ten wywód wykazuje, że gminy parafjalne w 4 
południowych województwach jako osoby prawne 
nie istnieją, a zatem nie mogą być przed sądy po
zywane.
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353.

Zmiana w osobie posiadacza przedsiębiorstw a  
handlow ego lub przem ysłow ego jest w rozumieniu  
ustawy z 14 m aja 1923 poz. 412 dzu. m ożliwa ty lko  
za w iedzą w ładzy  skarbow ej i op łatą  zaleg łego p o 
datku  przem ysłow ego; towar złożony w takiem  
przedsiębiorstw ie odpow iada za zaleg ły  p od a tek  
przem ysłow y tak poprzedniego posiadacza przed 
siębiorstw a ja k  i jego następcy (art. 36,2 i 92 ust. 
o pod. przem ysł.)'1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 8 czerw ca 1926, Rw. 1073/26.

Uzasadnienie:
Podniesione w rewizji przyczyny rewizyjne 

z § 503 1. 2, 3 i 4 pc. nie są uzasadnione...
Zmiany przedsiębiorstwa w rozumieniu ustawy 

o podatku przemysłowym z 14 maja 1923 poz. 412 
dzu. nie przedstawia zmiana wywieszki nad skle
pem, skoro handel pozostał ten sam, posiadacz 
sklepu się nie zmienił, a handel prowadzi się dalej 
na zasadzie tego samego świadectwa przemysło
wego; zmiana osoby przedsiębiorcy nie mogła bo
wiem nastąpić bez uiszczenia zaległego podatku 
przemysłowego (art. 36/2 ustawy o podatku prze
mysłowym). Nie ulega zatem wątpliwości, że sukno

5) Postanow ienia artykułów 36 i 92 ustawy o podatku 
przemysłowym z 14 maja 1923, poz. 412 dzu. zostały utrzy
mane w m ocy bez zmiany w ustawie o podatku przemysło
wym z 15 lipca 1925, poz. 550 dzu. Zob. OSP. V. 333,



złożone przez powoda dla sprzedaży w tem przed
siębiorstwie, bez względu na to, czyją jest własno
ścią, odpowiada rzeczowo za zaległy podatek prze
mysłowy (art. 92 ustawy o podatku przemysł.).
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354.

A żeby uzyskać wpis praw a w łasności gruntu, 
który  pow stał przez zmianą koryta rzeki publicz
n ej i nie jest wpisany w ksiądze gruntowej, należy  
najpierw  w drożyć postępow anie celem  uzuepłnienia 
księgi gruntowej.

Orzeczenie izby trzecie j sądu najwyższego 
z 13 kwietnia 1926, III. Rw. 594/26.

Uzasadnienie:
Podniesiona w rewizji przyczyna rewizyjna 

nie jest uzasadniona.
Skarga powoda nie jest skargą wydobywczą 

z § 369 kc,, ani z § 372 kc., bo powód jest, jak 
twierdzi, sam posiadaczem spornych gruntów. Nie 
jest też skargą o ustalenie z § 228 pc., gdyż brak 
jej ustawowych wymogów. Powód określa ją sam 
w rewizji jako „skargę o uznanie i wpis hipotecz
ny". Je s t to zatem tylko niedość dokładne okre
ślenie skargi z § 1498 kc, Tych wymogów atoli 
skarga obecna nie posiada.

Skoro bowiem powód twierdzi, że Bystrzyca 
przed przeszło 40 laty opuściła łożysko swoje 
(obecnie sporne grunty) i powód, a raczej jego po
przednik jako właściciel nabył je na własność 
w myśl § 410 kc., to skarb państwa nie mógł być 
nigdy dawniejszym właścicielem tych gruntów 
i nie może być pozwanym o „przyznanie własno
ści" powodowi, Skarb nie jest też w księdze grun
towej wpisanym za właściciela spornych gruntów, 
i nie może być w drodze sporu zmuszanym do ze
zwalania na wpis hipoteczny.

Droga obrana w sporze jest zupełnie mylną.
a) Chodzi o grunt położony nad rzeką Bystrzy

cą. Granicy tego gruntu od rzeki nie może usta
nawiać ani strona, ani żaden sąd, bo to należy je 
dynie i wyłącznie do władzy administracyjnej 
(§ 47/2 ustawy z 26 września 1910 L. 215 dz. kraj., 
oraz art. 6/2 ustawy wodnej z 19 września 1922 
poz. 936 dzu.). Bez oznaczenia linji brzegu nie może 
sąd wogóle orzec, czy powód mógł nabyć sporne 
grunta na własność, bo niewiadomo, dokąd sięga 
łożysko rzeki (art. 2/2 ustawy wodnej).

b) Odnośnie do gruntów niewpisanych do księ
gi gruntowej nie można wprost żądać wpisu w dro
dze sporu1). Do tego celu istnieje postępowanie

1) Zaznaczyć należy, że art. 20 polskiej ustawy wodnej 
z 17 września 1922 dzurp, nr. 102, poz. 936 przewiduje 
wpis łożyska wód publicznych do ksiąg hipotecznych. W pro
wadzone początkowo w ustawach krajowych o zakładaniu 
ksiąg g ru n tc ,'7 :h , ze względu na trudności w oznaczeniu

odrębne o uzupełnienie ksiąg gruntowych (§ 1 
lit. b ustawy z 25 lipca 1871 L. 96 dz. p. p.). W  po
stępowaniu tem okazałoby się, czy do spornego 
gruntu rości sobie prawo skarb państwa, czy 
przedsiębiorca regulacji rzeki, czy kto inny, — 
i sąd rozdzieliłby role w możliwym sporze (§ 9 tej 
ustawy).

355.

O dstąpienie kancelarji ad w okack ie j innemu a d 
w okatow i jest dopuszczalne także po śm ierci adw o
kata, który  ją  p row ad z ił1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 marca 1926, III Rw. 425/26.

Sąd najwyższy nie podziela zdania sądu od
woławczego, że kancelarja adwokacka po śmierci 
adwokata nie może już być odstąpiona innemu 
adwokatowi. Jeżeli takie przejęcie kancelarji jest 
dopuszczalne za życia adwokata, co w orzecz
nictwie jest uznawane, to niema żadnej słusznej 
przyczyny, któraby je wykluczała po śmierci adwo
kata. Wszak nie chodzi tu o odstąpienie czysto 
osobistego prawa do wykonywania adwokatury. 
Ciesząca się zaufaniem kancelarja adwokacka
0 wyrobionej klijenteli przedstawia, jak doświad
czenie uczy, znaczną wartość majątkową, jako go
towy warsztat pracy dla innego adwokata, i ta 
wartość majątkowa nie ginie ze śmiercią adwokata.

Taka umowa zobowiązuje pozbywającego do 
różnych czynności, których celem jest ułatwienie 
nowemu adwokatowi zetknięcia się z klijentelą
1 pozyskania jej, jak np. staranie o to, by substy
tucja po ustępującym czy zmarłym adwokacie była
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osoby w łaściciela, w yłączenie dobra publicznego od wpisu 
do księgi gruntowej (por. np. § 2 ust. 2 p. 1 ustawy o za
kładaniu ksiąg gruntowych dla G alicji z 20 marca 1874, dzu. 
kr nr 29) okazało się rzeczą bardzo niepraktyczną, gdyż 
przy każdem przejściu części dobra publicznego na w łas
ność prywatną (np. przy regulacji rzek, dróg publicznych 
i t. p.) koniecznem było przeprowadzenie uciążliwego po
stępowania o- uzupełnienie księgi gruntowej przez wpis 
nieruchomości sta jących się w łasnością prywatną. Dlatego 
też nowsze ustawy austrjackie o zakładaniu ksiąg grun
towych, a to dla Tyrolu z r. 1897, a dla Przedarulanji zr. 
1900 zarządziły obligatoryjny wpis dobra publicznego do 
ksiąg gruntowych, stanow iąc zarazem, że na karcie w łasno
ści w ystarcza zaznaczenie, iż nieruchomość jest dobrem pu- 
blicznem, nie potrzeba natom iast wpisu osoby w łaściciela. 
Postanow ienia te zostały następnie rozszerzone na niektóre 
inne kra je  koronne ustawami krajowemi, na G alicję ustawą 
z 6 lipca 1914, dzu. kr. nr 53 z r. 1916, z tem jednak ogra
niczeniem, że wpis ten nie ma się odbyć z urzędu, lecz  je 
dynie na wniosek zainteresowanych.

Dbałowski.

9  zob. orzeczenia sądu najwyższego w Wiedniu z 30 
maja 1901 GL U. n. f. 1437 i z 17 marca 1909 Gl. U. n. f. 
4560. Zob. OSP. V. 329.



poruczona przejemcy, oddawanie mu korespon
dencji nadchodzącej do kancelarji, a przedewszyst- 
kiem odstąpienie lokalu odgrywa tu oczywiście 
nadzwyczaj ważną rolę, która jeszcze się wzmogła 
przy obecnych stosunkach mieszkaniowych.

W obec tego słusznie sąd odwoławczy uznał 
(§ 914, 916 uc.), że w kwotach miesięcznych, które 
dr. K. według umowy z 5 grudnia 1924 ma opła
cać pozwanej, mieści się wynagrodzenie za odstą
pienie lokalu kancelaryjnego drogą podnajmu. 
Wniosek, jakoby ta umowa była tylko umową 
podnajmu, a całe wynagrodzenie wyłącznie ko- 
mornem za lokal kancelaryjny, idzie wprawdzie 
za daleko; atoli nie ulega wątpliwości, że bardzo 
znaczna, przynajmniej połowę wynosząca część 
tych opłat przedstawia wynagrodzenie za sam lo
kal kancelaryjny.

Gdy dr. K. pozatem według ustnej umowy ma 
jeszcze opłacać 2/5 części komornego, które po
zwana opłaca za cały swój lokal, oczywistem jest, 
że ona część tego lokalu odstąpiła za wynagro
dzeniem nadmiernie wysokiem w porównaniu 
z komornem, które sama płaci (podstawowe ko
morne 1,000 koron rocznie). Wypowiedzenie jest 
zatem uzasadnione na podstawie art. 11 ust. 2 
lit. d) ustawy o ochr. lokat.
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356.

Z akaz obciążenia nieruchomości m e m oże być 
poza w ypadkam i oznaczonymi w zdaniu drugim §  
364 lit. c. uc. w księdze gruntowej odnotow any; 
zakaz taki choćby  uwidoczniony w księdze grunto
w ej nie czyni późn iejszej umowy o ustanowieniu, 
praw a zastawu na te jże  nieruchomości bezsku tecz
ną, gdyby nawet nowy w ierzyciel w iedział o istnie
niu zakazu.

O rzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 1 czerw ca 1926, III. R, 263/26,

Z uzasadnienia:
Na karcie C. whl. 1138/IV ks, gr. Lwów zanoto

wany jest przy prawie zastawu dla dwu sum kau
cyjnych po 50.000,000 mk, zakaz obciążania tej 
nieruchomości aż do wykreślenia tego prawa za
stawu. Obecnie jednak właściciel zezwolił na wpis 
prawa zastawu dla sumy 13.000 zł. w wykazie tej 
realności, jakkolwiek prawa zastawu dla dwu sum 
po 50.000.000 mk. nie są wykreślone. Sąd rekur- 
sowy odmówił prośbie o wpis prawa zastawu dla
13.000 zł., ponieważ zezwolenie na ten wpis jest 
bezskuteczne, skoro właściciel jest w myśl § 364 
lit. c) uc, związany przyjętym poprzednio zakazem 
obciążenia.

Ten pogląd nie odpowiada ustawie. W  danym 
wypadku ma zastosowanie, jak sąd rekursowy 
stwierdza, zdanie pierwsze § 364 uc. Powyższy 
zakaz obciążania nie powinien być tedy wcale

w księdze gruntowej zanotowany, tak ze względu 
na przepis § 1371 uc., jak również dla braku prze
pisu, któryby na adnotację w tym przypadku ze
zwalał: § 364 lit. c) kc. zezwala na wpis w .księ
dze hipotecznej jedynie w przypadkach przewi
dzianych w drugiem zdaniu tegoż paragrafu. Adno
tacja, o której mowa, nie rodzi tedy żadnych skut
ków prawnych, w szczególności nie nadaje osobi
stemu zobowiązaniu właściciela realności charak
teru rzeczowego. Byłoby to sprzeczne z wyraźnym 
przepisem § 364 lit. c) uc.

Według tego przepisu umowny zakaz zbywa
nia lub obciążania zobowiązuje właściciela nieru
chomości osobiście, nie ma atoli -— o ile nie za
chodzą warunki wymienione w 2-giem zdaniu 
§ 364 lit. c) kc. —  skutku wobec osób postronnych. 
Sąd rekursowy jest zdania, że ta nieskuteczność 
ma miejsce jedynie wtedy, gdy ów postronny żąda 
obciążenia nieruchomości w drodze przymusowej, 
a nie w razie obciążenia umownego. Jednakże 
§ 364 lit. c) uc. nie daje żadnej podstawy do takiej 
wykładni ograniczającej, Jedynie właściciel odpo
wiada osobiście za niedotrzymanie umowy usta
nawiającej zakaz pozbywania czy obciążania. Atoli 
ten zakaz nie czyni wcale przeciwnego mu dzia
łania zobowiązanego właściciela nieruchomości 
bezskutecznem i w niczem nie wiąże osób po
stronnych, choćby nawet o istnieniu zakazu wie
działy.

Z tych przyczyn należy tedy zezwolić na pro
szony przez rekurenta wpis prawa zastawu, po
mijając bezskuteczną adnotację zakazu obciążania.
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357.

Skarga o niew ażność nie m oże być skierow ana  
przeciw  osobie innej, niż tej, która by ła  w procesie  
głównym przeciw nikiem  procesow ym  ska rż ą c eg o 1).

9  Skarga nieważności dąży do obalenia prawomocne
go orzeczenia, jest środkiem prawnym, bo celem  tegoż jest 
uchylenie orzeczenia, a możliwie i uzyskanie innego. W sku
tek tego postępowanie na skutek skargi nieważności wdro
żone łączy się ściśle z postępowaniem poprzedniem i dla
tego mimo niew łaściw ie obranej formy procesow ej nie ma 
być uważane za odrębny spór, którego przedmiotem jest 
ważność procesu, lecz poczytane być winno za postępo
wanie, równe każdemu innemu na skutek środka prawnego 
wdrożonemu. W obec tego charakteru postępowania o nie
ważność orzeczenia sądowego nie można z żądaniem o u- 
nieważnienie łączyć roszczenia materjalno-prawnego, czy 
to przeciw  te j samej osobie skierowanego, przeciw której 
wdraża się spór o nieważność, czy też przeciw osobie in 
nej, bo kumulacja, czy to przedmiotowa, czy też podmioto
wa, jest dopuszczalna jedynie wtedy, gdy się wnosi skargę 
o roszczenie prywatno-prawne, a nie gdy skarga jest środ
kiem prawnym. Nie jest zatem możliwem zespolenie żą
dania o unieważnienie orzeczenia z żądaniem zwrotu tego, 
co strona na podstawie unieważnić się mającego orzeczenia 
już w drodze egzekucji otrzymała lub o unieważnienie wpi
su, czy to hipotecznego, czy też do rejestru handlowego na 
podstawie orzeczenia dokonanego; takie zespolenie nie
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Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 kw ietnia 1926, R. 13/26.

Na podstawie skryptu dłużnego z 7 grudnia 
1909, wystawionego przez Ozjasza Cz,, wpisane 
zostało na rzecz Józefa H, prawo zastawu dla k w o  
ty 30.000 kor. z pn. na realności whl. 1358/11 ks. gr. 
Lwów. Izrael H. wniósł następnie 15 września 1921 
do lcz. Cg. I d. 1281 21 przeciw Józefowi H. skar
gę o zezwolenie, by powyższe prawo zastawu wy
kreślone zostało z karty C. whl. 1358/11, i podał 
w motywach, że po dzień 3 listopada 1919 zapłacił 
na poczet kapitału dłużnego 8.000 kor. Józefowi
H. i że na umorzenie reszty długu składa do de
pozytu sądowego 14.000 mk. i 10.750 mk. 75 fen. 
Na skutek tej skargi zapadł przeciw Józefowi H. 
wyrok zaoczny, z 17 października 1921, Cg. I d. 
1281/21, którym sąd okręgowy cywilny we Lwo
wie orzekł według żądania skargi. Po uprawomoc
nieniu się tego wyroku zostało prawo zastawu 
wpisane na rzecz Józefa H., wykreślone w drodze 
egzekucji.

W  roku 1924 Józef H. wniósł przeciw Izrae
lowi H. i Ozjaszowi Cz. z powodu powyższego 
wyroku skargę nieważności, domagając się zara
zem oddalenia Izraela H. z żądaniem jego pozwu
Cg. I d. 1281/21.

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie wyrokiem 
z 12 maja 1925, Cg. I c, 812/24/11, po przeprowa
dzeniu rozprawy orzekł; 1) że wyrok z 17 paździer
nika 1921, Cg. I. d. 1281/21, oraz postępowanie 
uprzednie łącznie z doręczeniem pozwu uznaje się 
za nieważne; 2) że dokonane na podstawie tego 
wyroku wykreślenie prawa zastawu dla kwoty
40.000 kor. z pn. z karty C. realności whl. 1358/11 
ks. gr. Lwów, obecnie Ozjasza Cz. własnej, uznaje 
się za bezskuteczne, zaczem wpis tegoż prawa za
stawu winien być do swej mocy prawnej przywró
cony, i 3) że oddala się Izraela H. z roszczeniem 
o wykreślenie tegoż prawa zastawu. W motywach 
wyroku podano, że w sporze głównym skarga i wy
rok zaoczny nie zostały Józefowi H. należycie 
doręczone, tudzież że Izrael H. nie miał w dniu 
wniesienia skargi Cg. I. d. 1281/21 legitymacji czyn
nej dla tej skargi, wreszcie że kwoty przez niego

jest też dlatego dopuszczalne, bo postępowanie o nieważ
ność orzeczenia nie jest całkiem takie same, jak zwyczajny 
proces, oprócz tego także dlatego, że pełnomocnik proceso
wy, który występował w procesie głównym jest na podsta
wie poprzedniego umocowania wprawdzie uprawnionym do 
zastępstwa w procesie o nieważność (to nie powinno być 
wątpliwem, por. Pollak, System des oest. Civilprocessrecht 
1903, str. 162; Canstein,, Das Zivilprocessrecht 3 wyd t. I. 
1905 str. 485; Neumann, Commentar zu den Ziviiprocess- 
gesetzen 3 wyd. 1915 str. 138; widocznie też Fierich, Nauka 
o sądach cywilnych i procedura cywilna t. II 1905 str. 309 
uw. 7; Horten, Oest. Zivilprocessordnung t. I. 1908 str. 168), 
ale nie ma uprawnienia do zastępstwa w sporze dotyczą
cym roszczenia materjalno-prawnego Jeż e li zaś ze skargą 
nieważności nie można łączyć innych roszczeń przeciw tej 
samej osobie, to tem bardziej nie podobna tego czynić wo
bec innych osób, które są prawnymi następcam i przeciw -

w markach polskich w roku 1921 na umorzenie 
długu złożone nie odpowiadały przepisom o prze- 
rachowaniu.

Sąd apelacyjny we Lwowie wyrokiem z 8 paź
dziernika 1925, Bc. III. 451/25/3, uwzględniając od
wołania obydwóch pozwanych, zniósł wyrok sądu 
pierwszej instancji w całej osnowie i I-o odrzucił 
skargę, o ile została skierowana przeciw pozwa
nemu Ozjaszowi Cz., a II-o zarządził uzupełnie
nie rozprawy co do pozwanego Izraela H.

Uzasadnienie;
Ad I. Ze skargą nieważności z § 529 L. 2 pc. 

powód połączył żądanie przeciw Ozjaszowi Cz.
0 uznanie aktu wykreślenie! prawa zastawu dla 
sumy dłużnej za bezskuteczny i o przywrócenie 
tego wpisu. Ozjasz Cz. nie był stroną w sporze 
głównym, wobec czego nie jest biernie legitymo
wany do sporu o nieważność, który, w myśl §§ 529, 
536 L. 5 i 549 proc. cyw., przeprowadzony być 
może tylko między stronami sporu głównego. O ile 
zaś z żądaniem skargi nieważności połączono inne 
żądania przeciw Ozjaszowi Cz., nadające się do 
postępowania zwyczajnego, to połączenie takie 
jest niedopuszczalne ze względu na szczególny 
charakter sporu o nieważność. Skarga nieważności 
może zawierać tylko treść wymienioną w § 536 pr. 
cyw., zaś przy połączeniu jej z innem roszczeniem 
musiałaby obejmować szerszy stan faktyczny
1 dalsze żądania; skarga ta może być odrzucona 
z przyczyn przewidzianych w § 538 pr, cyw., przy
czem pozostałaby wątpliwość, co się ma stać z ro
szczeniem, zaskarżonym łącznie; nadto skargę nie
ważności można w danych warunkach wytoczyć 
przed jednym ze sądów wyższej instancji (§§ 532 
ust. 1 i § 535 pr. cyw.), który nie byłby właściwy 
w myśl zasad normy jurysdykcyjnej do przyjęcia 
skargi o roszczenie połączone; wreszcie przy skar
dze nieważności istnieją szczególne powody wyłą
czenia sędziego (§ 537 pr. cyw.), których nie można 
rozszerzać na roszczenie połączone. Lecz i po znie
sieniu wyroku nieważnego i przystąpieniu do roz
prawy w sprawie głównej przypozwanie nowego 
pozwanego z osobnem co do jego osoby żądaniem 
byłoby proceduralnie (po wniesieniu skargi, § 11

nika w procesie głównym; skarga nieważności winna być 
zwrócona przeciw  temu, kto w sporze głównym jest stroną 
lub za nią winien być uważany, czem jednak następca syngu- 
larny wobec przepisu § 234 pc. sam przez się jeszcze nie. 
jest, to też tylko wtedy skargą może być objęty, gdyby 
w procesie głównym miał być stroną w miejsce strony po
przedniej.

Wnioskiem jest więc, że o uchylenie skutków prawo
mocnego orzeczenia, którego unieważnienie na skutek skar
gi nieważności ma nastąpić, skarży ćnależy w drodze osob
nego procesu. Zdaniem naszem ten spór może być wdro
żony dopiero po prawomocnem orzeczeniu zapadłem na 
skutek skargi nieważności, bo orzeczenie to ma moc kon
stytutywną a dopóki nie zapadnie, wszystko, co uskutecz
niono na podstawie orzeczenia w sprawie głównej, uwa
żane być winno jako skuteczne (zob. OSP. V. 358).

P ro f. D r. M. Allerhand,



pr. cyw.) niedopuszczalne, nadto w drugim wy
padku nastąpiłoby pomieszanie ról, gdyż pozwa
ny w sporze o nieważność Izrael H. był w sporze 
głównym stroną powodową. Stosownie do rozwa
żań powyższych uwzględniono odwołanie pozwa
nego na drugiem miejscu Osjasza Cz. i odrzucono 
w myśl §§ 543, 230 ust. 2 i § 478 proc. cyw. skargę 
strony powodowej, o ile została wniesiona prze
ciw temu pozwanemu.

A.d, II. sąd apelacyjny uznał za rzecz niezbęd
ną przeprowadzenie dalszych dochodzeń celem 
wyjaśnienia sprawy doręczenie skargi i wyroku 
pozwanemu w sprawie głównej Cg. I. d. 1281/21.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewizyj
nego strony powodowej od odrzucającej skargę 
przeciw Orjaszowi Cz. uchwały sądu apelacyjnego 
objętej ustępem I wyroku tego sądu. Uzasadnienie. 
Postępowanie na skargę nieważności i skargę o 
wznowienie jest odrębnie unormowane w piątej 
części procedury cywilnej (§§ 529 do 547 pr. cyw.), 
a z postanowienia § 529 pr. cyw. wynika, że prze
dmiotem skargi nieważności może być tylko 
prawomocne rozstrzygnięcie, którem sprawa zo
stała załatwiona. Łączenie innych roszczeń z tą 
skargą jest ze względu na odrębność postępowa

nia niedopuszczalne (§ 227 pr. cyw.), a wniesienie 
skargi przeciw innem osobom, niż te, które były 
stronami procesowemi w sporze głównym, nie da 
się uzasadnić § 11 pr. cyw., ponieważ nie można 
przyjąć, że w sporze o nieważność prawomocne
go rozstrzygnięcia istnieje co do przedmiotu ta 
sama prawna i faktyczna zasada między stro
nami dawnemi a nowymi uczestnikami sporu. 
Właściwość sądu dla skargi nieważności jest 
całkiem odrębnie od postanowień normy ju
rysdykcyjnej ustanowiona w § 532 pr. cyw., z któ
rego wynika, że strony nie mogą dobrowolnie zgo
dzić się na inny sąd do rozstrzygnięcia skargi nie
ważności. Sąd właściwy ma według § 541 pr. cyw. 
przy skardze nieważności ograniczyć się tylko do 
wydania orzeczenia o nieważności rozstrzygnie- 
nia zapadłego prawomocnie. Osjasz Cz. nie był 
wcale stroną w sporze Izraela H. przeciw Józe
fowi H. o wykreślenie prawa zastawu z karty C 
whl. 1358/11 ks. gr. Lwów, w którym zapadł wy
rok zaoczny z 17 października 1921, Cg. I d. 1281/ 
21/4, stanowiący przedmiot sporu w sprawie ni
niejszej. Co do pozwanego Osjasza Cz. nie istnia
ły zatem wcale przesłanki dopuszczalności skargi 
nieważności i skarga przeciw niemu powinna by
ła być odrzucona na zasadzie § 538 pr. cyw. Sąd 
pierwszy, wydając przeciw niemu wyrok wedle 
żądania skargi, mylnie załatwił sprawę a wobec 
tego sąd odwoławczy, uważając postępowanie 
przeciw niemu jako nieważne (§ 477 L. 3 pc.), 
słusznie skargę odrzucił wedle §§ 478 i 513 pr. 
cyw.
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W skardze nieważności strona musi wymienić 
takie orzeczenie, jak iego  żąda w sprawie głów nej 
(§  536 l. 5 pc.); nie musi zaś przytaczać fak ty cz
nych okoliczności uzasadniających to żądanie (§  
226 p c .)') .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 16 m arca 1926, III. Rw. 2041 25.

Uzasadnienie:
Rewizja słusznie zarzuca, iż wyrok sądu od

woławczego polega na mylnej ocenie sprawy pod 
względem prawnym (§ 503 L, 4 pc.).

Sąd I instancji uznał zgodnie z żądaniem skargi 
wyrok zaoczny z dn. 27 czerwca 1924 i poprze
dzające go postępowanie za nieważne. Sąd odwo
ławczy uznaje także, że inne warunki skargi nie
ważności zaistniały, i odmawia żądaniu skargi je 
dynie dlatego, ponieważ ona nie odpowiada ja 
koby wymogowi z § 536 L. 5 pc. Skarga wymie
nia wprawdzie żądanie, że w sporze głównym ma 
zapaść wyrok, oddalający powoda z żądaniem 
skargi, atoli nie wspomina zupełnie o okoliczno
ściach faktycznych, któreby ten wniosek uzasad
niały (§ 226 pc.); ponieważ uzupełnienie tego bra
ku w postępowaniu odwoławczem nie jest dopu
szczalne, należy zdaniem sądu odwoławczego 
skargę nieważności oddalić.

Sąd najwyższy uważa ten pogląd za nietrafny. 
Powód uczynił zadość wymogom § 536 L. 5 pc., 
oświadczając, że domaga się: a) unieważnienia wy
roku i całego poprzedzającego postępowania i b) 
oddalenia przeciwnika w sporze głównym z jego 
żądaniem. Czy ta druga część wniosku ma pod
stawę faktyczną i na czem ona się opiera, to nie 
może być rozpatrywane w niniejszym sporze, lecz 
dopiero w toku ponownej rozprawy w sporze głó
wnym (§ 541 ust. 1 pc.). Ta rozprawa odbędzie się 
w razie unieważnienia wyroku i poprzedniego po
stępowania —  przed sądem I instancji, i tam obec
ny powód a pozwany w sporze głównym będzie 
mógł aż do zamknięcia rozprawy przytaczać oko
liczności faktyczne i dowody potrzebne do obrony 
i uzasadnienia zgłoszonego już obecnie żądania 
(§ 179 pc.). Tego prawa nie można mu ukrócić.

Obecnie w sporze o unieważnienie wystarczy 
złożenie oświadczenia w myśl § 536 L. 5 pc. Chodzi 
tu — poza wypadkami wymienionemi w § 540 
pc. —  głównie o wykazanie, że powód ma interes 
prawny w unieważnieniu zaczepionego rozstrzy- 
gnienia.
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Zarzut spraw y w iszącej ma zastosow anie p rze
ciw nabywcy spornego roszczenia tak sam o ja k I 
przeciw  jego  praw ozlew cy (§  234 pc.).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 16 lutego 1926, III, R. 74/26.

Uzasadnienie:
Nie ulega wątpliwości, że w sporze niniejszym 

chodzi o to samo rozszczenie, które już poprzednio 
było zaskarżone przez J .  P. (Ten sam przedmiot 
i ten sam tytuł prawny). Przeniesienie tego rosz
czenia na powoda nie zmieniło istoty rzeczy (§ 
1394 kc.), gdyż P. i powód —  jako prawozlewczyni 
i prawonabywca —  przedstawiają wobec pozwa
nych jednę i tę samą osobę. Dlatego też przepis 
§ 234 pc. podnosi wyraźnie, że odstąpienie zaskar
żonej wierzytelności niema żadnego wpływu na 
proces; wyrok będzie skuteczny także dla prawo- 
nabywcy.

Jeżeli zatem spór, wytoczony przez prawo- 
zlewczynię, spoczywa, a więc wisi, to wytoczenie 
przez prawobiorcę sporu o ten sam przedmiot i na 
zasadzie tego samego tytułu prawnego musi się 
spotkać z zarzutem sprawy wiszącej (§ 233 pc.).

3 86

359.

360.

Sąd pow iatow y jest bez wzglądu na w artość  
przedm iotu sporu właściwym d la  skargi o od szko 
dow anie z pow odu uwiedzenia k o b ie ty 1) 2).

x) W  tym samym duchu orzecznictwo sądu najwyższe
go w W iedniu zob. orz. z 31 maja 1917, zb. urz. 1856; por. 
glosę pierwszą do orzeczenia ogłoszonego w OSP. II. 40.

2) W  myśl § 49 ustęp 2 1. 2 n. j przekazane są sądom 
powiatowym bez względu na w artość przedmiotu sporu 
sprawy o1 ojcostwo dziecka nieślubnego i o ustawowe zo
bowiązania ojca nieślubnego wobec matki i dziecka. (Inaczej 
opiewa § 123 1. 2 ust. niem. org. sąd,, który poddaje bez 
względu na w artość sądom powiatowym sprawy z powodu 
pozamałżeńskłego obcowania). Z tego przepisu wynika, że 
tylko wtedy zachodzi właściwość przedmiotowa sądu po
wiatowego:, gdy się dziecko urodziło, bo tylko wtedy moż
na mówić o ojcu, w następstw ie tylko te roszczenia bez 
względu na w artość mogą być dochodzone przed sądem 
powiatowym, które opierają się na urodzeniu dziecka, 
a więc, o ile chodzi o matkę, pretensje z tytułu kosztów 
rozwiązania i połogu, O ile zaś chodzi o roszczenia z po
wodu uwiedzenia, to takie sprawy przekazane są według 
wartości bądź sądom okręgowym, bądź też powiatowym, bo 
zasadą tych roszczeń jest w myśl § 1328 uc. podstępne 
spowodowanie cielesnego obcowania a pretensja odszkodo
wawcza powstaje bez względu na to, czy się dziecko uro
dzi, Skoro1 więc nie chodzi o pretensję matki i o pretensję 
z powodu narodzenia się dziecka, to nie podobna stoso
wać przepisu o właściw ości, który dotyczy roszczeń matki 
nieślubnej, a całkiem  nieuzasadnione jest odmienne trak to
wanie kw estji kompetencyjnej' w wypadku, gdy spłodzono 
dziecko, a inaczej, gdy do tego nie doszło; jest to dowolne 
i nie wiedzieć, dlaczegoby w razie urodzenia się dziecka po-

Orzeczenie izby trz e c ie f sądu najwyższego 
z 9 marca 1926, R. 119/26

Opiekunka nieletniego dziecka wniosła imieniem 
tegoż skargę o alimenta i połączyła z nią skargę 
o zapłatę odszkodowania w kwocie przeszło 10.000 
zł. z tytułu zniesławienia i ubytku zarobku. Sąd 
powiatowy uznał się dla ostatniej skargi niewłaści
wym, sąd okręgowy przyjął tegoż właściwość, a 
sąd najwyższy zatwierdził uchwałę z powodów na
stępujących:

Wedle § 49 1. 2 nj. przedmiotowo właściwym 
dla sporów o ojcowstwo dziecka nieślubnego i o 
prawne obowiązki ojca nieślubnego wobec matki 
(§ 167 uc.) i dziecka samego (§ 166 uc.) jest sąd 
powiatowy. W sporze niniejszym objęto skargą ro
szczenia należne dziecku nieślubnemu w myśl § 
166 uc. i roszczenia jego matki nieślubnej jako 
uwiedzionej przez pozwanego niewiasty o wyna
grodzenie w myśl § 1328 uc. poniesionej przez nią 
szkody. Bezsprzecznie dla dochodzenia tej drugiej 
kategorji roszczeń byłby z reguły przedmiotowo 
właściwy sąd okręgowy w wypadku, jeżeli nie uro
dziło się dziecko, skoro jednak jak w wypadku ni
niejszym — następstwem czynu przez pozwanego 
popełnionego jest nieślubne dziecko, to zachodzi 
tu stosunek podwójny, bo nietylko stosunek nie
wiasty uwiedzionej do mężczyzny, ale i stosunek 
matki nieślubnej do ojca dziecka nieślubnego, a 
ten stosunek uzasadnia wobec treści § 49 1. 2 nj. 
rzeczową właściwość sądu powiatowego także dla 
roszczenia z § 1328 uc. W obec powyższego stanu 
rzeczy, gdy trafną jest jedynie uchwała sądu dru
giej instancji, należało ją tedy utrzymać w prawnej 
mocy.
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wołany był do załatwienia sprawy zawsze sąd niższej ka te
gorji, a w razie, gdy się dziecko nie urodziło, o w łaściw o
ści rozstrzygała wysokość roszczenia. Nie mcżna też przy
jąć, aby w razie zespolenia roszczeń dziecka i matki, która 
nie jako taka, lecz osoba uwiedziona domaga się odszko
dowania, zachodziła właściwość sądu powiatowego, bo 
w myśl § 55 n. j, właściwość sądu wyższej kategorji może być 
skutkiem złączenia roszczeń w związku prawnym ze sobą 
pozostających ,ale zespolenie nie może doprowadzić do 
w łaściw ości sądu kategorji niższej; złączenie nie jest do
puszczalne, jeżeli poszczególne pretensje z powodu swojej 
istoty przekazane są innym sądom, gdy więc o w łaściwości 
nie rozstrzyga wysokość, lecz  rodzaj pretensji, a to przy
jąć należy także wtedy, gdy zachodzą wymogi z § 11 L. 1 
proc. cyw., bo uczestnictwo sporu nie jest dopuszczalne, 
jeżeli chodzi o kilka roszczeń a jedno z nich bezwzględnie 
jest przekazane innemu sądowi. Stanowisko inne prowadzi 
do tego, że możnaby z roszczeniem o wynagrodzenie szko
dy z powodu uwiedzenia ze względu na wysokość należ- 
nem do w łaściw ości sądu okręgowego łączyć przekazane 
sądowi powiatowemu bez względu na w artość roszczenia 
o zapłatę alimentów dziecka nieślubnego i kosztów połogu, 
a do tego nie może dojść, bo sprawy należące do w łaści
w ości sądów powiatowych w myśl § 104 2 n. j. nie mogą 
być rozpatrywane przez sąd okręgowy. Także rac ja  ustawy 
przemawia za ograniczeniem w łaściwości do spraw, które 
wnosi się z powodu urodzenia się dziecka), albowiem w łaści
wość sądu powiatowego wprowadzono dlatego, że sprawy 
są proste, dalej, że rychło powinny być załatwione; sprawy



361.

W ypow iedzenie najmu na pew ien termin nie uza- 
dnia zarzutu sporu w iszącego w innym sporze 
wszczętym  w skutek w ypow iedzenia najmu na inny 
termin *)

Orzeczenie pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 1 grudnia 1925. R. 816/25.

Sąd najwyższy w sporze rady szkolnej miejsco
wej w S., o wypowiedzenie podnajmu mieszkania 
w domu L. 106 w S., uwzględniając rekurs powódki 
od uchwały sądu okręgowego w S. z 5 września 
1925, Bc. III 401/25, którą uchylono wyrok sądu po
wiatowego w S, z 18 m aja 1925 C, \ I 243/24/45, 
i całe postępowanie jako nieważne i odrzucono wy-
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zaś o odszkodowanie z powodu uwiedzenia nie mogą być 
uważane za proste, ani też za wymagające szybkiego roz
strzygnięcia i dlatego też w artość przedmiotu sporu powin
na decydować o właściw ości.

W  literaturze kw estja przez nas obecnie omawiana 
była rozstrząsana przed wydaniem trzeciej noweli do usta
wy cywilnej, a w ięc w czasie, kiedy nie istniał jeszcze wy
raźny przepis, że osoba uwiedziona ma prawo domagać się 
odszkodowania; właściwość sądu powiatowego przyjmowa
no bez względu na wartość przedmiotu sporu dla roszczeń 
z § 1328 uc., który jednak przyznawał tylko koszta rozwią
zania i połogu (por. Neumann, Commentar zu den Zivilpro- 
cessgesetzen 3 wyd. 1915 str. 153), niektórzy jednak i w ra 
zie, gdy żądano odszkodowania z powodu uwiedzenia, k tó 
re judykatura przyznawała (por. Trammer, Norma jurysdyk
cyjna z komentarzem 1906 str, 191 i orzeczenia najwyższe
go trybunału w W iedniu Gl. U. N. F. nr 6690, zb. urz. 
nr 1856); z czasu po trzeciej noweli do ustawy cywilnej 
nikt wyraźnego zdania nie objaw ił (Sperl, Lehrbuch der 
biirgerlichen Rechtspflege I 1. 1925 uw, 106, jak się zdaje 
kładzie nacisk na spłodzenie i urodzenie dziecka; orzecze
nie najwyższego trybunału w W iedniu z r. 1922 ogłoszone 
w G ellera Zentralblatt fur die juristische Praxis z r. 1922 
nr 339 przyjmuje właściwość sądu powiatowego dla skargi 
z powodu uwiedzenia).

P ro f. Dr. M. A llerhand

1) Tak samo orzeczenie z 5 stycznia 1926, Rw. 2487/25.
Celem dalszego uzasadnienia powyższego orzeczenia do

dać należy, że zapatrywanie odmienne prowadziłoby 
w praktyce do następstw, jakie niewątpliwie sprzeciw ia
łyby się zamierzeniom ustawodawczym. Zachodziłyby one 
zwłaszcza tam, gdzie strony procesow e w toku sporu zgo
dziły się pozasądownie na przedłużenie najmu (zazwyczaj 
po załatwieniu istotnego pytania co do wysokości kom orne
go), albo gdzie powód przekonał się dopiero w toku sporu 
o bezskuteczności lub niemożliwości dowiedzenia ważnej 
przyczyny wypowiedzenia. Powód musiałby wtedy prowa
dzić spór, o którym zgóry wie, że go nie może wygrać. 
Nie zachodzi także obawa trudności w rozwiązaniu sprzecz
ności odmiennych wyroków, wydanych w sporach o wypo
wiedzenie z różnymi terminami. Jeż e li w pierwszym spo
rze uchylono wypowiedzenie najmu, nie stwarza sprzeczno
ści utrzymanie wypowiedzenia na termin późniejszy. J e 
żeli zaś odwrotnie w pierwszym sporze utrzymano wypo
wiedzenie w mocy, to stosunek najmu ustał, a wydany w na
stępnym sporze (przez przeoczenie stron lub sądu) wyrok 
uchylający wypowiedzenie nie daje pozwanemu tytułu do 
wprowadzenia go z powrotem w najemne posiadanie 
przedmiotu.

powiedzenie, polecił sądowi odwoławczemu, ażeby 
z pominięciem zarzutu sprawy wiszącej przeprowa
dził rozprawę i załatwił odwołanie powódki od wy
roku pierwszego sądu w rzeczy samej.

Uzasadnienie rozstrzygnienia:
Stanowisko prawne sądu odwoławczego jest nie

trafne.
Wypowiedzenie najmu na pewien term', i  nie 

uzasadnia zarzutu sporu wiszącego w drugim spo 
rze wskutek wypowiedzenia najmu na inny termin.

Do uzasadnienia zarzutu sporu wiszącego po 
trzeba tożsamości stron procesowych, zasady praw
nej i żądania („roszczenia1' § 233 ust. 1 pc.).

Oznaczenie czasu, w którym stosunek najmu ma 
się skończyć, jest w wypowiedzeniu istotną częścią 
roszczenia i żądania (§ 562 ust. 1 pc.) tak dalece, 
że brak tego oznaczenia, nieusunięty według prze
pisu § 84 pc., pociąga za sobą odrzucenie wypowie
dzenia z urzędu, a zatem nawet bez wniosku strony 
(§ 562 ust. 3 pc.). Zatem spory o wypowiedzenia 
na różne terminy są różnemi sporami.

W wyroku, wydanym w postępowaniu na za
rzuty, należy orzec, czy i o ile wypowiedzenie, bę
dące oczywiście przedmiotem sporu a zatem na 
oznaczony w wypowiedzeniu termin, utrzymuje się 
w mocy albo uchyla (§ 572 pc.) Stąd wniosek, że 
wyrok w sporze o wypowiedzenie na inny termin 
nie może uzasadnić zarzutu sprawy osądzonej 
(§ 411 pc.). Inaczej doszłoby się do oczywiście nie
trafnego wniosku, że prawomocnie uchylone wypo
wiedzenie pozbawia powoda raz na zawsze prawa 
rozwiązania najmu, choćby nawet te same przyczy
ny dalej istniały. Skoro nie możnaby podnieść za
rzutu sprawy osądzonej, nie można zarzucać także 
sprawy wiszącej, obydwa zarzuty wynikają bowiem 
z tej samej myśli ustawodawczej (ne bis in eadem) 
a różnią się tylko o tyle,, że odnoszą się do innego 
stanu sporu (spór ukończony, a toczący się).

Przepis § 573 pc. nie zmienia rzeczy i nie może 
uzasadnić odmiennego zapatrywania prawnego, bo 
zt wiera wogóle wskazówki co do czasu opróżnienia 
i oddania przedmiotu i rozumiejącą się wskazówkę, 
że w stosunkach najmu przedmiot należy natych
miast oddać, jeżeli w chwili wydania wyroku, zasą
dzającego pozwanego, czas najmu już minął. Prze
ciwnie przepis ten dowodzi, że termin, z którym 
wypowiedziano najem, jest istotny w wypowiedze
niu, skoro ustawa wyklucza zastosowanie ogólnej 
reguły z § 409 ust. 1 pc.

Ponieważ sąd odwoławczy niesłusznie przyjął 
zarzut sprawy wiszącej, należało zaskarżoną 
uchwałę znieść i polecić załatwienie sporu w rzeczy 
samej,
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M ajątek b. G alicji, który z mocy ustawy z 30 
stycznia 1920 du. poz. 61 o zniesieniu Sejm u i W y
działu K rajow ego b. G alicji sta ł się m ajątkiem  R ze- 
czyposplitej P o lsk ie j i poddany został zarządow i



Tym czasow ego W ydziału K rajow ego, pod lega za 
stępstwu P rokuratorji G en eralnej R zeczypospolitej 
P olsk ie j  1).

Opinja pełnego kompletu izby trzeciej sądu najwyższego 
z 18 lutego 1926, Prez. 9/26,

Co do pytania, czy ta część majątku państwo
wego, którą z mocy ustawy z 30 stycznia 1920 
poz, 61 du. zarządza Tymczasowy Wydział Samo
rządowy, podlega zastępstwu Prokuratorji General
nej, czy też zastępowaną jest bezpośrednio przez 
ten Wydział Samorządowy, bez udziału Prokura
torji Generalnej, izba trzecia sądu najwyższego 
oświadczyła się:

1) w uchwałach z 23 stycznia R, 28/23 i R, 29/23 
oraz 2) w uchwale z 10 kwietnia 1923 Rw. 2869/22 
za zastępstwem Prokuratorji, a 3) w wyroku z 4 
czerwca 1923 Rw. 641/24 2) i 4) w uchwale z 7 paź
dziernika 1925 R. 731/25 za Wydziałem Samorzą
dowym.

Z pisma Wydziału Samorządowego z 25 stycznia 
1926 L. W. 54.946/25 wynika, że w tym kierunku 
istnieje rozbieżność zapatrywań między Prokurato- 
rją  Generalną a Wydziałem Samorządowym, gdyż 
obie władze uważają się za powołane do zastęp
stwa. Ponieważ wypadki spór wywołujące należą 
wyłącznie do zakresu działania izby trzeciej, prze
to izba ta dla ujednostajnienia orzecznictwa podda
ła rozwadze dotychczasowe orzecznictwo swe i uwa
gi Wydziału Samorządowego z 25 stycznia 1926 
i doszła do następnych wyników.

Przedmiotem zastępstwa jest majątek dawnego 
Funduszu krajowego galicyjskiego, który w myśl 
ustawy z 30 stycznia 1920 poz. 61, du. przeszedł na 
wyłączną własność Państwa Polskiego, a którego 
zarząd przeszedł na Tymczasowy Wydział Samo
rządowy. Ustawa ta nie nadała wyraźnie dawnemu 
Funduszowi krajowemu samoistnej podmiotowości 
prawnej. Nie czynił tego i dawny statut krajowy. 
Dlatego dawne wyrażenie „Fundusz krajowy' było 
tylko oznaczeniem ,,kraju, jako podmiotu prawa 
majątkowego", podobnie jak wyrażenie „Skarb 
Państwa", jest oznaczeniem, „państwa, jako pod
miotu praw majątkowych". Tak, jak Skarb Pań
stwa nie posiada odrębnej od „państwa" osobowo
ści prawnej, tak nie posiadał je j dawniejszy „fun
dusz krajowy". Nie stanowił on bowiem żadnej 
fundacji, która z mocy ustawy ma odrębną osobo
wość prawną, ani żadna późniejsza ustawa nie na
dała mu takiej osobowości. Musimy zatem dojść 
do wniosku, że kraj G alicja przestał istnieć, stracił 
tem samem osobowość prawną, a pozostały majątek
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9  Por. w tym przedmiocie: Dr. Jó zef W indakiewicz. Za
dania Prokuratury Generalnej i jej stanowisko w procesie 
cywilnym w „Głosie adwokatów", Kraków , 1926, zesz, IV, 
str. 121.

2) Orzeczenia powyższe są ogłoszone w „Przeglądzie 
prawa i adm inistracji", dział praktyka cywilno-sądowa, 1923, 
str. 32, 256, 276 i rocznik 1924, str. 289; zob. także rocznik 
1926, str. 171.

został przeniesiony na państwo, przez co nie mógł 
zyskać odrębnej osobowości. Odrębny zarząd tego 
majątku niema żadnego znaczenia ze względu na 
charakter prawny tego majątku, podobnie jak pra
wo własności kolei nie jest różne od prawa własno
ści lasów państwowych, aczkolwiek ulegają odręb
nemu zarządowi. W danym wypadku odrębność ta 
idzie jeszcze dalej, niż w podanym przykładzie, ale 
w żadnym razie nie uchyla ustawowo ustalonej wła
sności Państwa Polskiego.

Poruczenie Wydziałowi Samorządowemu zarzą
du byłego majątku krajowego (art. 4 ustawy z 30 
stycznia 1920 poz. 61 du. oraz § 1 L. 4 rozporz. Pre
zydenta Rzp. z 10 grudnia 1924 poz. 969 du.) nie 
przemawia jeszcze samo za tem, że i sądowe za
stępstwo tego majątku należy do wydziału, podob
nie, jak poruczenie zarządu kolei ministerstwu ko
lejowemu, a lasów państwowych ministerstwu rol
nictwa nie przemawia za zastępstwem sądowem te 
go majątku przez odnośne ministerstwa. Państwo 
wytworzyło właśnie do sądowego zastępstwa ma
jątku państwowego osobny organ, różny od zarząd
cy majątku.

Według art. 3 rozp. Prezydenta Rzp, z 9 gru
dnia 1924 poz. 967 du, o zmianie ustroju Prokura
torji Generalnej, ma ta Prokuratorja zastępować 
w sądach:

1) wszelki m ajątek ruchomy i nieruchomy, 
wszelkie prawa i roszczenia prawno-prywatne 
i prawno-publiczne Państwa, instytucje i przedsię
biorstwa państwowe (§ 3 L. 1 rozp.);

2) wszelki majątek nieruchomy i ruchomy, fun
dusze i zakłady, pozostające pod zarządem władz 
państwowych, podczas trwania tego zarządu (§ 3 
L. 3 rozp.).

Uchwała sądu najwyższego z 7 października 
w swej wykładni połączyła te dwa ustępy, które 
jednak należy traktować oddzielnie; przemawia za 
tem sam układ odnośnego przepisu, w którym są 
ustępy te oddzielone od siebie ustępem 2 (obejmu
jącym prawa tery tor jalne państwa i prawa wyni
kające z traktatów międzynarodowych). Jeżeli się 
zaś te przepisy wyjaśnia oddzielnie, to:

1) przepis pierwszy obejmuje wszelki majątek 
ruchomy i nieruchomy Państwa, bez względu na to, 
kto nim zarządza;

2) przepis drugi obejmuje zaś majątek będący 
obcą własnością, a pozostający pod zarządem władz 
państwowych, np. koleje lokalne lub fundacje, za
rządzane przez państwo.

Ponieważ majątek, którym zarządza Wydział 
Samorządowy we Lwowie, stanowi obecnie niewąt
pliwą własność Państwa Polskiego, przeto podpada 
pod pierwszy z tych przepisów, i podlega zastęp
stwu Prokuratorji Generalnej. Rzecz jasna, że wy
padek, aby majątek państwowy nie pozostawał 
w zarządzie władz państwowych, jest bardzo rzad
ki, ale przepis § 3 L. 1 rozp. brzmi tak ogólnie 
(ocejmuje wszelki majątek Państwa), że nie po
zwala na żadne wyjątki w drodze wykładni. Po
równywanie obecnego zakresu działania Prokura-

C 362



torji Generalnej z zakresem przyznanym jej ustawą 
z 31 lipca 1919 poz. 390 dp. niema żadnego celu 
praktycznego, ponieważ rozporządzenie Prezydenta 
Rzp. z 9 grudnia 1924 poz. 967 du. zostało wydane 
na zasadzie art. 1 A. p. 3 ustawy z 31 lipca 1924 
poz. 687 du., zezwalającego na zmianę ustroju Pro
kuratorji Generalnej; miarodajnem może być obe
cnie zatem tylko rozporządzenie z r. 1924.

C 362— 364

363.

Uznanie w yrokiem  sądow ym  w ierzytelności hi
poteczn ej zaintabulow anej w koronach austr jacko-  
w ęgierskich za zgasłą w skutek złożenia przez dłuż
nika do depozytu  sądow ego tak ie j ilości m arek p o l
skich, która odpow iada według stosunku 100 kor. 
austrj.-węg. =  70 mkp. w ysokości w ierzytelności 
hipotecznej, nie w yłącza dochodzen ia przerachow a
nia te j w ierzytelności na złote przeciw  dłużnikowi 
osob istem u 3).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 stycznia 1926. Rw. 2320/25.

Wyrokiem sądu powiatowego w kamionce Stru- 
miłowej z 20 lutego 1922 C. 654/21, zatwierdzonym 
przez sąd okręgowy w Złoczowie jako odwoławczy 
wyrokiem z 10 m aja 1922, Bc. 222/22, uznano pre
tensję Markusa G. zaintabulowaną w koronach 
austr.-węg. z czasów przedwojennych na realności 
małżonków Benjamina i Ruchli E. za zgasłą, a to 
wskutek zapłaty, dokonanej przez złożenie przez 
małżonków E. w roku 1921 do depozytu sądowego 
takiej ilości marek polskich, która odpowiadała we
dług ustawy z 15 stycznia 1920 poz, 26 DURP. wy
sokości wierzytelności zpn.

W r. 1925 Markus G. wniósł przeciw małżon
kom E. jako swym dłużnikom osobistym skargę 
o przerachowanie wierzytelności, która była na ich 
realności zaintabulowana, według pełnej skali § 2 
rozp. o przerachowaniu, opierając swe rozszczenie 
na tem, że udzielił im kwotę zaintabulowaną tytu
łem pożyczki, której oni użyli na budowę domu.

Sąd okręgowy w Złoczowie wyrokiem z 6 kwie
tnia 1925 Cg. I. 25/25 oddalił powoda z żądaniem 
skargi nie rozpoznając zarzutów merytorycznych 
strony pozwanej, gdyż wychodził z założenia, że 
pretensja powoda jako uznana wyrokiem sądowym 
za zgasłą już nie istnieje, zatem nie może być prze- 
rachowaną. Sąd apelacyjny we Lwowie wyrokiem

9  W  tym samym duchu zapadły orzeczenia izby trze
ciej sądu najwyższego z 6 maja 1925 R. 63/25, OSP. V. 115 
25 listopada 1925, Rw. 1616/25, 29 grudnia 1925, R. 926, 927, 
928/25 i z 7 stycznia 1926 R. 974/25. Z przepisu §  1 ust. 2 
rozp. z 1 sierpnia 1924 poz. 785 DURP. wynika, że zastoso
wania ustawy z 15 stycznia 1920 poz. 26 DURP. nie zawsze 
można uważać za przerachowanie w yłączające inny sposób 
przerachowania. Zob. uwagi zamieszczone w Głosie prawa, 
1926, str, 258 do 260. Db.

z 18 września 1925 Bc. IV 410/25 zatwierdził wyrok 
sądu pierwszej instancji z tegoż motywów.

Sąd najwyższy przychylając się do rewizji stro
ny pozwanej zniósł wyrok sądu apelacyjnego i za
twierdzony nim wyrok sądu pierwszej instancji 
i zwrócił sprawę sądowi pierwszej instancji do po
nownej rozprawy i zawyrokowania.

Uzasadnienie:
W myśl § 39 rozp. o przerachowaniu zarzut 

sprawy osądzonej nie ma w toku postępowania 
o przerachowanie znaczenia, chyba że należność 
została już przerachowana Wyrokiem.

W danym wypadku wyroki sądu powiatowego 
w Kamionce Śtrumiłowej z 20 lutego 1922 
C. 654/21/9 i sądu okręgowego w Złoczowie z 10 
maja 1922 Bc. 222/22/3, któremi uznano pretensje 
powoda do pozwanych za zgasłe wskutek dokonanej 
zapłaty, nie polegają na przerachowaniu pretensji 
tych według ich wewnętrznej wartości i stosunków 
stron, lecz wyłącznie na zastosowaniu norm ustaw 
z 15 stycznia 1920 r. poz. 26 DURP. i z 24 marca 
1920 r. poz. 116 DURP., nie mają zatem dla ro
szczenia dochodzonego skargą niniejszą powagi rze
czy osądzonej.

Gdy zaś sądy niższe wskutek mylnego, przyjęcia 
stanu rzeczy osądzonej nie rozpoznały merytorycz
nie zarzutów, wniesionych przez stronę pozwaną 
przeciw roszczeniu skargi, i sprawa wobec tego nie 
jest dojrzałą do rozstrzygnięcia je j przez sąd rewi
zyjny, zniesiono na zasadzie § 510 pc. i w myśl wnio
sku rewizji wyrok sądu odwoławczego, a gdy także 
rozprawa w pierwszej instancji wymaga uzupełnie
nia, także wyrok pierwszej instancji i wydano po
wyższe dalsze zarządzenia.
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W przypadku  zerwania sprzedaży z pow odu p o
krzyw dzenia sąd  ustaliwszy pokrzyw dzenie uznać 
winien na żądanie pow oda-sprzedaw cy sprzedaż za 
zerw aną i zobow iązać pozw anego-nabyw cę do od d a 
nia rzeczy sprzedan ej za zw rotem  zap łacon ej ceny 
kupna, zarazem  zaś w razie ośw iadczenia ze strony 
nozw anego-nabywcy gotow ości dop łaty  orzec o m oż
ności zw olnienia się jego od pow yższego obow iązku  
przez d op łatę  różnicy w a rtośc i1).

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 kw ietnia 1926 Rw. 5X5/26.

I. Sąd okręgowy w Złoczowie. II. Sąd apelacyjny we Lwowie.

Sąd najwyższy uwzględniając rewizję powodów 
zmienił zaskarżony wyrok zatwierdzający wyrok 
sądu pierwszej instancji w ten sposób, że

1) pozwany ma uznać za rozwiązaną umowę z 4 
października 1922, którą powodowie sprzedali po

9  Por. odmienne nieco rozwiązanie kw estji w zakresie 
art. 1681 nast. Kod. Nap. w wyroku pełnego kompletu izby 
pierwszej sądu najwyższego OSP. IV 44.



zwanemu realność, położoną w B. przy ul. M. nr. 5, 
składającą się z p. b. 120 i p. gr. 230, na których sto
ją  dwa domy, za umówioną cenę kupna i sprzedaży 
6 miljonów mk., oraz ma oddać powodom tę real
ność za zwrotem zapłaconej za nią części ceny kup
na w kwocie 3 miljonów mk., przeliczonej na 2143 
zł. w dniach 14 pod rygorem egzekucji.

2) Pozwany może jednak zwolnić się od powyż
szego obowiązku przez zapłatę kwoty 10.159.874 
mk., przeliczonej na kwotę 7257 zł.

Z powodów:
Rewizji powodów opartej na przyczynach rewi

zyjnych z L. 2, 3 i 4 § 503 pc. nie można odmówić 
słuszności ze stanowiska tej ostatniej przyczyny. 
Skarga powodów wniesiona 19 listopada 1922, za
tem już w 6 tygodni po zawarciu kontraktu kupna 
i sprzedaży realności powodów pozwanemu, opiera 
się na zarzucie pokrzywdzenia powodów nad poło
wę wartości z § 934 uc. Zgodnie z twierdzeniem 
powodów, że nie znali istotnej wartości tej realności 
mieszkając na wsi poza B,, ustalił sąd procesowy 
tę okoliczność, a zarazem stwierdził przez znawców, 
że wartość je j w czasie dokonania sprzedaży, t. j. 4 
października 1922 wynosiła 13.159.874 mk., zatem 
różnica między umówioną ceną kupna w kwocie
6.000.000 mk., a powyższą rzeczywistą wartością 
realności sprzedanej wynosiła 7.159.874 mk., czyli 
po je j przerachowaniu w myśl § 2 rozp. wal. wynosi 
okrągło 5114 zł. Powodowie już w skardze, następ
nie zaś na rozprawie 5 listopada 1923 oświadczyli 
gotowość zwrotu otrzymanej od pozwanego kwoty
3.000.000 mk. przy uwzględnieniu dewaluacji. Po
zwany zaś złożył w toku przewodu procesowego 
dwukrotnie a to na rozprawach 5 listopada 1923 
i 25 sierpnia 1925 przeprowadzonych oświadczenia 
tej treści, że jest gotów zapłacić powodom różnicę 
między ceną ugodzoną a ceną ustaloną przez znaw
ców i precyzując dokładniej swe oświadczenie pier
wotne wyraził gotowość „zapłacenia powodom róż
nicy wartości sprzedanej pozwanemu realności 
w kwocie 7.159.874 mk., przerachowanej wedle cza
su zawarcia umowy i przedstawiającej obecnie 
kwotę: 5114 zł 20 gr.“.

Ten stan rzeczy ustalony w wyroku sądu pier
wszej instancji i przyjęty za podstawę wyroku 
odwoławczego spowodował sądy obydwu niższych 
instancji do oddalenia skargi powodów. Jednakże 
obydwa wyroki sądów niższych instancji są mylne 
pod względem prawnym. Wobec powyższych usta
leń wyrokowych jest bowiem dowiedziona przyczy
na rescysji umowy przez strony zawartej z powodu 
pokrzywdzenia powodów nad połowę wartości 
(§ 934 uc.), skoro sprzedawcy nie otrzymali od ku
pującego w zwyczajnej wartości nawet połowy te
go, co w zamian jemu dali. Sąd pierwszej instancji 
uzasadnił nawet wyrzeczenie swe o oddaleniu żąda
nia skargi tem, że powodowie mają prawo domagać 
się unieważnienia zawartej umowy i przywrócenia 
przedmiotu umowy do pierwotnego stanu, mimo to 
oddalił jednak skargę powodów tylko dlatego, że 
pozwany oświadczył w toku sporu gotowość zapła-
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cenią różnicy między ceną umówioną a wartością 
rzeczywistą realności. To oświadczenie pozwanego 
należy jednak rozumieć w ten sposób, iż on godził 
się z żądaniem skargi (suDmitował) a jednocześnie 
wyraził gotowość różnicę brakującą do rzeczywistej 
wartości nieruchomości uzupełnić, aby kontrakt 
w mocy utrzymać (facultas alternativa § 410 pc.). 
Powodowie jako pokrzywdzeni nad połowę warto
ści nie są uprawnieni żądać czego innego jak tylko 
rozwiązania umowy. Pozwany natomiast ma moż
ność zapobiec rozwiązaniu umowy w ten sposób, 
że różnicę między ceną umówioną a rzeczywistą 
wartością nieruchomości nabytej uzupełni, co wła
śnie charakteryzuje t. zw. facultatem alternativam, 
będącą niejako świadczeniem ustawowem, za pomo
cą którego można się obronić od rozwiązania umo
wy. Dlatego to w skardze z § 934 uc. nie można żą
dać alternatywnego świadczenia (alternatives Be- 
gehren), zatem nie można żądać albo rozwiązania 
umowy, albo uzupełnienia świadczenia pierwotne
go, zaczem też i wyrok nie może opiewać w kierun
ku alternatywnych świadczeń, gdyż inaczej mógłby 
pokrzywdzony nad połowę wartości w drodze egze
kucji ściągnąć niedobór wbrew woli strony przeciw
nej, podczas gdy uzupełnienie to może nastąpić 
jeno drogą świadczenia dobrowolnego. A zatem 
skarga musi być skierowana tylko na rozwiązanie 
umowy, lecz w wyroku należy zaznaczyć, że w myśl 
§ 410 pc. pozwany może uwolnić się od nałożonego 
nań obowiązku przez zapłatę różnicy (Stubenrauch  
do § 934 uc. tom II 1888, str. 284, Unger I, str. 494, 
H asenoehrl t. I 1881, str. 184). To stanowisko odpo
wiadające przepisom prawa nie znalazło jednak 
wyrazu w wyrokach obu niższych sądów, oddalono 
bowiem powodów z żądaniem skargi mimo submisji 
pozwanego —  a nie załatwiono oświadczenia po
zwanego, że gotów jest dopłacić, ile trzeba, aby 
kontrakt utrzymać. Wyrok sądów niższych nie 
mógł zatem się ostać i dlatego w uwzględnieniu re
wizji powodów należało zgodnie orzec z żądaniem 
skargi.

Chodzi teraz o to, ile pozwany miałby dopłacić, 
jeżeli chce, aby kontrakt utrzymał się w mocy. 
Otóż ponieważ umówiona w październiku 1922 cena 
kupna realności wynosiła 6.000.000 mk., czyli w prze
liczeniu okrągło 4286 zł. (6.000.000 : 1400), zaś cena 
rzeczywista tej realności była 13.159.874 mk., czyli 
w przeliczeniu okrągło 9400 zł. (13.159.874 : 1400), 
przeto z tytułu pokrzywdzenia ponad połowę miał
by pozwany dopłacić 5114 zł. Ponieważ jednak 
pozwany nie dopłacił jeszcze powodom drugiej po
łowy umówionej ceny kupna, t. j, 3.000.000 mk. — 
2143 zł., przeto aby kontrakt utrzymać, będzie mu
siał pozwany dopłacić powodom łącznie 7257 zł. 
Okoliczność bowiem, że pozwany w terminie umó
wionym ofiarował powodom drugą połowę ceny 
kupna i złożył ją  do depozytu, gdy powodowie przy
jąć je j nie chcieli, domagając się dalszej dopłaty, 
nie ma żadnego znaczenia prawnego, bo skoro się 
okazuje, że powodowie istotnie zostali pokrzywdze
ni, nie mieli obowiązku przyjmowania dalszej za
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płaty w umówionej kwocie bez odpowiedniej pod
wyżki, zaczem też złożenie drugiej raty ceny kupna 
w kwocie tylko 3.000.000 mk. do depozytu sądowe
go nie idzie na ich rachunek (§ 1425 uc.), W tym 
stanie rzeczy należało sentencję wyroku uzupełnić 
w myśl oświadczenia pozwanego zgodnie z przepi
sem § 410 pc.

365.

Nie można orzekać o ważności rozporządzenia  
ostatn iej woli, jako  rozporządzenia ustnego, dopóki 
św iadkow ie tego rozporządzenia nie zostali przesłu
chani w postępow aniu spadkow em .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 28 lipca 1925. Rw. 1130/25.

Sąd powiatowy w Horodence wyrokiem z 20 
czerwca 1924 C. I. 122/24, oddalił powodów z żąda
niem pozwu, by orzekł, iż uznaje się testament 
Warwary C., z daty Horodenka, 13 października 
1923, ogłoszony 10 grudnia 1923 za nieważny.

Powody rozstrzygnienia:
Powodowie żadają uznania rozporządzenia osta

tniej woli ś. p. Warwary C. za nieważne z powodu, 
iż rozporządzenie to 1) nie odpowiadało ostatniej 
woli spadkodawczyni, gdyż żadnego udziału przy 
nim nie brała, lecz apatycznie leżała i rozporządze
nie bez je j współudziału i wbrew woli sporządzo- 
nem zostało; 2) nie było zdziałane w stanie zupeł
nej przytomności umysłu; 3) nie zostało sporządzo
ne wedle formalności ustawą przepisanych.

Otóż odnośnie do tych przyczyn nieważności 
rozporządzenia ostatniej woli ś. p. Warwary C usta
la się:

a) na podstawie przyznania stron i aktów
A. 961/23, że ś. p, Warwara C. zmarła 15 paździer
nika 1923 w St. z pozostawieniem rozporządzenia 
ostatniej woli, którem jako pozostająca pod kura
telą z powodu marnotrawstwa ustanowiła dziedzi
cem wolno rozporządzalnej połowy swego majątku 
swego brata Dymitra G. (t, j. pozwanego), a dzieci 
swoje (powodów) wydziedziczyła;

b) na podstawie zaprzysiężonych zeznań świad
ków Onufrego B. i dra Dawida K., że ś. p. Warwa
ra C. w czasie rozporządzenia ostatniej woli pozo
stawała przy zupełnej przytomności umysłu, że nie 
wywierano na nią żadnego przymusu w celu zmu
szenia je j do sporządzenia ostatniej woli;

c) na podstawie zeznań świadków Onufrego B., 
d-ra Dawida K. i pozwanego jako strona słuchane
go, że ś. p. Warwara C. prosiła Onufrego B., by ten 
sprowadził je j brata, t. j. pozwanego do Horodenki 
w celu zabrania je j do siebie, że następnie na jej 
życzenie, by sprowadzić notarjusza lub adwokata 
celem sporządzenia rozporządzenia ostatniej woli, 
sprowadził pozwany wraz ze świadkiem Onufrvm
B., adw. d-ra K. i że temuż po jego przyjściu wyra
ziła życzenie rozporządzenia swoim majątkiem i za
pisania całego majątku pozwanemu;
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d) na podstawie zeznań św. Onufrego B., d-ra 
Dawida K. i Nykoły C., że stwierdzoną pisemnie 
treść rozporządzenia ostatniej woli ś. p. Warwa
ry C. w obecności wszystkich powyższych świadków 
i Jana N. głośno odczytano i że ś. p. Warwara C. 
przysłuchując się uważnie i śledząc przebieg odczy
tywania treści stwierdzonego pisemnie i powtórzo
nego je j odczytaniem rozporządzenia je j ostatniej 
woli wyraźnie i stanowczo i to każdy ustęp z oso
bna potwierdziła słowami dobre, tak dobre, tak.

Z powyższych ustaleń okazuje się, że ś. p. War
wara C. w chwili rozporządzenia ostatniej woli 
znajdowała się w stanie zupełnej przytomności 
umysłu, że rozporządzenie to z własnej woli sporzą
dziła i że ono odpowiadało rzeczywistej je j własnej 
woli, oraz że ś. p. Warwara C. nie znajdywała się 
pod żadnym przymusem.

Ponieważ tedy powodowie nie domagają się 
uznania li tylko pisemnego rozporządzenia ostatniej 
woli za nieważne, przeto, choćby odnośne rozporzą
dzenie ze względu na ewentualny brak pewnej for
malności było nieważne jako pisemne rozporządze
nie ostatniej woli, to gdy mimo to posiada ono 
wszelkie wymogi testamentu ustnego, należy je 
utrzymać w mocy w każdym razie jako ustne roz
porządzenie ostatniej woli, a to z uwagi na to, że 
każdy pisemny testament, choćby nieformalny, mo
że być utrzymany w mocy jako ważne ustne rozpo
rządzenie ostatniej woli, o ile tylko zadość uczy
niono § 585 uc.

Co do powyższych wymogów zaś zeznania 
wszystkich świadków testamentu są zgodne ze sobą, 
nawzajem się popierają i uzupełniają a przede
wszystkiem stwierdzają, że spadkodawczyni w obe
cności wszystkich trzech świadków testamentowych 
wolę swę ostatnią wyraźnie i stanowczo wyraziła, 
powtórnie w ten sposób, że podczas odczytywania 
pisemnie stwierdzonej treści je j rozporządzenia 
ostatniej woli przy każdym z osobna potwierdzała, 
że taka jest je j wola, wyrażając się dobre, tak do
bre, tak, że zatem wszelkim przepisom § 585 uc. 
stało się zadość.

Drobne sprzeczności między zeznaniami świad
ków dadzą się wytłomaczyć upływem kilku miesię
cy, gdyż po takim czasie trudno wymacać od świad
ków, by ich zeznania dosłownie się pokrywały i by 
świadkowie byli w stanie przekazać i odtworzyć do
kładny przebieg jakiegoś zajścia i dosłowną treść 
przemówień i słów w najdrobniejszych szczegółach, 
zwłaszcza, że przy rozporządzeniu ostatniej woli 
rozstrzygającem jest zbadanie prawdziwej woli 
spadkodawcy, oraz miarodajna zasada, że ostatnia 
wola spadkodawcy winna być utrzymana, o ile to 
jest możliwe.

Gdy tedy prawdziwa wola spadkodawczyni zo
stała stwierdzona ponad wszelką wątpliwość zezna
niami wszystkich świadków testamentowych a za
czepione rozporządzenie posiada wszystkie wymogi 
i cechy ustnego testamentu należało powodów od
dalić z ich żądaniem skargi.

Sąd okręgowy w Kołomyi jako sąd odwoławczy
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wyrokiem z 13 grudnia 1924 Bc. III, 484/24/3 zmie
nił wyrok sądu pierwszej instancji w ten sposób, iż 
orzekł, że uznaje się pisemny testament Warwary 
C. z daty Horodenka, 13 października 1923, ogło
szony z 10 grudnia 1924 za nieważny.

Uzasadnienie:
Powodowie jako przyczynę ruszenia podnoszą: 

że wyrok sądu I instancji zasadza się w istotnym 
punkcie na takiem przypuszczeniu pod względem 
faktycznym, które zostają w sprzeczności z aktami 
procesowemi I instancji, i że wyrok sądu I instancji 
opiera się na mylnem ocenieniu ze stanowi ka 
prawnego.

Druga przyczyna odwołania okazuje się uzasa
dnioną, powodowie żądali orzeczenia, że uznaje się 
testament Warwary C. z daty Horodenka, 13 paź
dziernika, ogłoszony 10 grudnia 1923 do aktów 
Lcz. A. 961/23 za nieważny.

Z aktów spadkowych po ś. p. Warwarze C. oka
zuje się, że dnia 10 grudnia 1923 dr. Dawid K. prze
dłożył sądowi powiatowemu w Horodence pisemny 
testament ś. p. Warwary C., zmarłej 15 paździer
nika 1923, który to testament na tymże dniu tenże 
sąd w obecności świadków Stanisława K., Eliasza 
Ch. i Michała C. ogłosił, że sąd przyjął oświadcze
nie się do spadku na podstawie tego testamentu 
przez Dmytra G. (jako dziedzica testamentowego) 
wniesione, że wspomniany sąd uchwałą z 4 marca 
1924 A. 961/27/8 Michała C., działającego imieniem 
własnem i jako ustanowiony kurator imieniem nie
wiadomego z miejsca pobytu swego rodzeństwa 
Jurka C. i Wasyłyny F., który wniósł oświadczenie 
do spadku po ś. p. Warwarze C. na podstawie usta
wy bez uwzględnienia wyżej wspomnianego rozpo
rządzenia ostatniej woli, odesłał z jego rozszcze- 
niem do spadku na drogę sporu, oraz że w aktach
A. 961/23 nie ma wzmianki o żadnem ustnem roz
porządzeniu ostatniej woli ś. p._ Warwary, ani też 
nie ma śladu, by dotąd przesłuchano jakichkolwiek 
świadków rozporządzenia ostatniej woli tejże W ar
wary C.

Z tych okoliczności i z całej treści skargi wyni
ka, że powodowie domagają się uznania za nie
ważny wyżej wspomniany pisemny testament ś. p. 
Warwary C,, ogłoszony 10 grudnia 1923.

Co do tego właśnie testamentu powodowie przy
toczyli przyczyny jego nieważności, a mianowicie, 
że testament nie odpowiada ostatniej woli spadko- 
dawczyni, że spadkodawczyni w czasie jego sporzą
dzenia nie była w stanie zupełnej przytomności 
umysłu, a nadto szereg przyczyn formalnych, a mię
dzy niemi także tę przyczynę, że piszący testament 
był zarazem tym, który testatorce nieumiejącej czy
tać testament ten odczytał.

Sędzia w wyrzeczeniu wyroku nie wypowiada 
wyraźnie, czy rozporządzenie ostatniej woli ś. p. 
Warwary C., ogłoszone 10 grudnia 1923, jest nie
ważne jako pisemne rozporządzenie ostatniej woli, 
czy też nie, oddala jednakże powodów z ich żąda
niem skargi, a to dlatego, jak to z motywów wyro

ku wynika, iż testament ten ma mieć wszelkie wy
mogi testamentu ustnego.

Ja k  już wyżej wspomniano, powodowie domaga
ją się uznania za nieważny wyżej wspomniany pi
semny testament ś. p. Warwary C., ogłoszony 10 
grudnia 1923, który jest podstawą toczącego się 
jeszcze przewodu spadkowego. Pozwanemu wolno 
było dla odparcia żądania powodów nie tylko podać 
okoliczności faktyczne, któreby mogły odeprzeć 
twierdzenia powodów, ale mógł on także postawić 
wniosek wpadkowy o ustalenie, że rozporządzenie 
ostatniej woli ś. p. Warwary C. jest ważne jako 
ustne (§ 259 pc.). Pozwany w toku całego sporu 
tego wniosku wpadkowego o ustalenie nie uczynił, 
ani nawet nie twierdził, by opugnowane rozporzą
dzenie ostatniej woli miało wymogi formalne ustne
go testamentu.

Skoro sędzia I, mimo braku wyżej wspomniane
go wniosku o ustalenie, rozstrzygnął, jak to y mo
tywów wyroku wynika, że opugnowane rozporzą
dzenie ostatniej woli jest ważne jako ustne, to roz- 
strzygnienie te narusza postanowienie § 405 pc. 
i jest przedwczesne, gdyż treść ustnego rozporzą
dzenia ostatniej woli ma najpierw być stwierdzona 
w przewodzie spadkowym (§ 66 pat. niesp. przesłu
chanie świadków nieformalnego pisemnego testa
mentu, o ile takowy ma być utrzymany jako ważny 
ustny należy uskutecznić w przewodzie spadko
wym. Orz. z 1 maja 1909 nr. 4005).

Aby żądanie skargi przy takim stanie rzeczy 
rozstrzygnąć, musi się rozstrząsnąć, czy opugnowa- 
ny testament jest ważny jako pisemny czy też nie.

Sędzia I obala pierwsze dwa zarzuty powodów, 
mające wykazać nieważność opugnowanego testa
mentu ustalając, że ś. p. Warwara C. w chwili spo
rządzenia tego testamentu znajdowała się w stanie 
zupełnej przytomności umysłu i że testament ten 
odpowiadał je j własnej rzeczywistej woli, że zatem 
nie znajdowała się pod żadnym przymusem.

Co do trzeciego zarzutu, t. j. braków formalnych 
podniesionych w skardze sędzia I nie poczynił 
ustaleń.

Odnośnie do tych braków formalnych ustala się 
niniejszem (§ 488, 489, 498 pc.) na podstawie ze
znań świadków Onufrego B. i Dawida K., że ś. p. 
Warwara C. nie umiała ani pisać ani czytać,, że te
stament opugnowany spisał dr. D. K., który był za
razem świadkiem testamentu i że ten sam dr. D. K. 
odczytał testatorce ten testament.

Gdy już dla tego samego, że dr. K. był pisarzem 
testamentu i w myśl § 581 uc. nie mógł go odczyty
wać testatorce —  testament opugnowany nie ma 
wszystkich wymogów testamentu pisemnego, przeto 
opugnowany testament jest po myśli § 601 uc. nie
ważny jako pisemny testament.

Wobec takiego stanu rzeczy należało zmienić 
pierwszego sądu wyrok i orzec jak w wyrzeczeniu.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji żadnej ze 
stron.



Powody:
Pozwany powołuje przyczyny rewizyjne z § 503 

L. 1, 2, 3 i 4 pc., ale niesłusznie.
Zapatrywanie prawne sądu odwoławczego, że 

rozporządzenie ostatniej woli Warwary C, ogło
szone sądownie dn. 10 grudnia 1923 jest jako rozpo
rządzenie pisemne nieważne, odpowiada przepisowi 
§ 581 uc., gdyż, jak to sąd odwoławczy ustalił, te- 
statorka nie umiała czytać a mimo to rozporządze
nie spisane odczytane zostało przez tę osobę, która 
dokument spisała. Okoliczności te faktyczne nie są 
wprawdzie w wyroku sądu pierwszej instancji usta
lone, jednak uzupełnienie tych ustaleń przez sąd 
odwoławczy nie powoduje wadliwości wyroku 
(§ 503 L. 2 lub 3 pc.), gdyż uzupełnienie to nie po
zostaje w sprzeczności ani z ustaleniami pierwszej 
instancji, ani też przesłanki, na których ono polega, 
nie są sprzeczne z aktami, wreszcie nie zostały one 
poczynione z pominięciem wniosków dowodowych 
strony rewidującej. Twierdzona w rewizji okoli
czność, jakoby testament odczytany był w najwięk
szej przynajmniej części także przez świadka N., 
nie dotyczy punktu istotnego, gdyż według § 581 uc. 
testament odczytany być ma w całości przez osobę 
inną niż przez pisarza. Podziału testamentu czę
ściowo na ważny, a częściowo na nieważny wedle 
tego, o ile przez osobę inną niż przez pisarza został 
odczytany, ustawa nie przewiduje.

Uwierzytelnienie podpisu notarjusza zagranicz
nego na pełnomocnictwie nie jest konieczną prze
słanką uznania dokumentu za autentvczny, ocena 
mocy dowodowej takiego dokumentu zależy od 
sądu (§ 311 pc.). Wobec tego odnada przyczyna 
rewizyjna z § 503 L. 1 pc. oparta na braku upoważ
nienia zastępcy strony powodowej do działania 
w imieniu pełnomocodawcy.

Również trafnem jest zapatrywanie prawne są
du odwoławczego, że w obecnym stanie sprawy nie 
można jeszcze o tem orzekać, czy rozporządzenie 
ostatniej woli Warwary C. jest jako rozporządzenie 
ustne ważne. Przesłanką istnienia rozporządzenia 
w takiej formie zdziałanego jest bowiem nie samo 
tylko sporządzenie go przez testatora ściśle według 
przepisów ustawy cywilnej, lecz ponadto jeszcze 
zgodne potwierdzenie jego treści przez trzech 
świadków, a gdyby jednego z nich nie można było 
pod przysięgą przesłuchać, przynajmniej dwóch 
świadków. Dopóki to przesłuchanie świadków nie 
zostanie według przepisów ustawy (§§ 586 uc. 65 
i 66 pn.) przeprowadzone, tak długo nie ma ustne
go testamentu, wobec czego o jego ważności lub nie
ważności nie można jeszcze orzekać. Zgodne po
twierdzenie treści testamentu ustnego przez świad
ków jest mianowicie według przepisów § 586 uc. 
nie tylko dowodem takiego testamentu, lecz ma- 
terjalno-prawną przesłanką jego istnienia.

Ponadto o ważności rozporządzenia ostatniej 
woli Warwary C. jako rozporządzenia ustnie zdzia
łanego nie możnaby w niniejszej sprawie rozstrzy
gać i z przyczyn prawa procesowego, albowiem stro
na powodowa dochodzi skargą wedle brzmienia jej
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żądania jedynie nieważności rozporządzenia ostat
niej woli, ogłoszonego przez sąd 10 grudnia 1923, 
a zatem tylko rozporządzenia pisemnego, gdyż 
ustne rozporządzenie ostatniej woli, jeżeli by je 
Warwara C. zdziałała, nie było tem ogłoszeniem są- 
dowem objęte. Z tych względów nie są również 
uzasadnione przyczyny rewizyjne z § 503 L. 4 
i 2 pc., powołane przez powodów, wobec czego re
wizja żadnej ze stron nie mogła odnieść skutku.
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366.

Dla stosowania miary przerachow ania w ierzytel
ności h ipoteczn ej, c iążącej na nieruchomości, która  
podlega ochronie lokatorów , rozstrzygający jest stan 
rzeczy w czasie w ejścia  w moc przepisów  o przera
chowaniu, nie zaś czas pow stania hipoteki.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 lutego 1926. R. 797/25.

W sprawie Jana S., właściciela realności we 
Lwowie, przeciw Galicyjskiej Kasie oszczędności 
we Lwowie o przerachowanie pożyczki hipotecznej 
wydał sąd powiatowy S. I. we Lwowie 21 czerwca 
1925 do Lcz. Nc. V III. 31/24/6 następującą uchwałę:

Kwotę 1423 kor. 77 h. pochodzącą z większej 
kwoty 1900 zł., czyli 3800 kor. zaintabulowanej na 
rzecz Gal. Kasy oszczędności we Lwowie na realno
ści w hl. 2024/1. ks. gr. gm. m. Lwowa z mocy skryp
tu dłuższego z daty Lwów 4 lipca 1894 przeracho- 
wuje się po myśli § 2 i 5 rozp. Prez. Rzp. z 14 maja 
1924 Dzu. nr. 42 na kwotę 223 zł. 75 gr. oraz przy
znaje się na pokrycie zaległości w umownych od
setkach i 7°/0 odsetkach zwłoki kwotę zaokrągloną 
10 zł., razem więc na kwotę 233 zł. 75 gr.

Uzasadnienie:
Wedle pisma Gal. Kasy oszczędności z 13 maja 

1925. L. 135/25 z wyżej wymienionej pożyczki 
K. 3800 zalega łącznie kwota 1223 kor. 72 h.

Kwota ta przeliczona wedle § 2 wyżej cyt. rozp. 
wal. wynosi 1491 zł. 94 gr. a 15°/0 tej kwoty wynosi 
223 zł. 75 gr.

Przeliczenie to nastąpiło na podstawie § 5 cyt. 
rozp., albowiem przeprowadzane dochodzenia wy
kazały, że w realności wyżej wspomnianej mieszka 
od dawna 2 lokatorów, opłacających czynsz, real
ność zatem jest realnością czynszową.

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie na rekurs 
wierzycielki orzekł uchwałą z 21 czerwca 1925 
Lcz. Nc. V III, 31/25:

Uwzględniając rekurs zmienia się zaskarżoną 
uchwałę w ten sposób, że niezapłaconą jeszcze re
sztę wierzytelności zaintabulowanej na rzecz Gali
cyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie w stanie 
biernym realności obj. whl. 2024 dz. I. ks. gr. gm. 
m. Lwowa, a która to reszta wynosi obecnie w kapi
tale pożyczkowym 1342 kor. 2 h , w 5,25°/„ odset
kach od 16 lipca 1923 do 16 lipca 1924 70 kor. 48 h„ 
razem 1412 kor. 50 h. przerachowuje się na 24°/0



sumy obliczonej wedle skali § 2 rozp. walor., t. j. na 
kwotę 320 zł, 13 gr. spłacalną wraz z 5,25°/0 odset
kami od 16 lipca 1923 bieżącemi w 351/2 latach pół- 
rocznemi ratami amortyzacyjnemi od 16 lipca 1924 
począwszy po 12 zł, 20 gr.

Uzasadnienie:
Niespłaconą resztę jeszcze pierwotnej wierz, 

telności należało przerachować wedle § 6 rozp. wal. 
to jest na 24°/0 obliczonej wedle skali § 2 rozp. 
walor, ze względu na to, ze wierzytelność jest zahi- 
potekowana na nieruchomości, z której dochód 
główny w czasie udzielania pożyczki nie pochodził 
z komornego określonego obecnie na podstawie 
ustawy o ochronie lokatorów, ile że wedle odnośne
go operatu szacunkowego, na podstawie którego po
życzka została udzielona, realność obejmowała tyl
ko 2 pokoje mieszkalne, zajmowane przez właści
ciela tudzież kuźnię i warsztat ślusarski, zatem nie 
była wynajmowana osobom trzecim.

Sąd najwyższy, uwzględniając rekurs rewizyj
ny dłużnika, zmienił zaczepioną uchwałę i przy
wrócił w moc prawną uchwałę sądu I instancji.

Uzasadnienie:
Chodzi o rozstrzygnięcie pytania, czy do przeli

czenia wierzytelności hipotecznej ma być zastoso
wana miara z § 5 czy też § 6 rozp. o przerachowaniu 
Obciążona nieruchomość miała ongiś w czasie zacią
gnięcia pożyczki hipotecznej po części charakter 
przemysłowy, mieszcząc w sobie oprócz pomieszczeń 
mieszkalnych kuźnię, jednakże jak stwierdza sąd I 
instancji, już od dawna jest w przeważnej części 
zamieszkana przez lokatorów, sąd rekursowy był 
pomimo tego zdania, że rozstrzygającym jest stan 
rzeczy, jaki istniał w czasie zaciągnięcia pożyczki 
i zastosował wyższą stawkę z § 6 cyt. rozp.

Ten pogląd nie jest trafny. Wyższa stawka prze
rachowania dla nieruchomości, „których główny do
chód pochodzi z komornego, obecnie określonego na 
podstawie ustawy o ochronie lokatorów" —  została 
wyznaczona dlatego, że dochód z tvch nieruchomo
ści został wskutek wspomnianej ustawy na cały sze
reg lat znacznie uszczuplony. Czy takie uszczuple
nie w stopniu wymaganym przez ustawę istotnie na
stąpiło, można atoli ocenić tylko według stanu 
i czasu, kiedy ustawa o ochronie lokatorów już obo
wiązywała; jeżeli w tym czasie nieruchomość była 
w całości lub w przeważnej części wynajęta na cele 
mieszkalne lub inne doznające ochrony, stosuje się 
do niej § 5, w przeciwnym razie § 6 rozp. o prze
rachowaniu. Stan rzeczy w czasie zaciągnięcia po
życzki, a więc często o kilkadziesiąt lat wstecz, nie 
ma dla odpowiedzi na powyższe pvtanie żadnego 
znaczenia, gdyż tymczasem przeznaczenie i sposób 
użytkowania nieruchomości mogłoby ulec nawet ra
dykalnej zmianie. Wobec powyższego miarodaj
nym jest dzień, w którym przepisy §§ 5 i 6 powo
łanego rozp. weszły w życie, zatem dzień 21 maja
1924.
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367.

N ajem  zew nętrznej ściany domu na um ieszcze
nie na niej gablotki rek lam ow ej nie pod lega  ochro
nie lokatorów  1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 4 listopada 1925. Rw. 1295/25.

Sąd powiatowy w Przemyślu wyrokiem z 15 sty
cznia 1925 C. II. 414/24 uchylił wypowiedzenie z 22 
grudnia 1924 K. 471/24.

Uzasadnienie:
Ustalono, że pozwana, przedłużając z powodem 

umowę najmu sklepu, wynajęła ścianę w wypowie
dzeniu opisaną w miejsce okna wystawowego sklepu 
powoda, które dotąd używała, a którego się zrzekła 
najmując w zamian właśnie tę ścianę na ustawienie 
tamże gablotki dla reklamy je j przedsiębiorstwa 
handlowego, które to przedsiębiorstwo prowadzi 
pozwana nie gdzieindziej jak tylko właśnie w lo
kalu u powoda najętym.

W  tym stanie rzeczy zdaniem sądu najem tej 
ściany był łączny z najmem lokalu, stanowił jun- 
ktim tegoż, stanowił zdaniem sądu przynależność 
tego lokalu jako przedsiębiorstwa handlowego po
zwanej, a wobec tego ustawa o ochronie lokatorów 
z dnia 11 kwietnia 1924 Dz. U. Rz. P. nr. 39 poz, 
406 ma w niniejszym wypadku zastosowanie, 
a w szczególności je j art. 1 i 11 z tem, że właśnie 
wedle art. 1 należy uważać to łączne najęcie tej 
ściany jako podpadające pod art. 1 (słowa ,,do naj
mu budynków i części ich") oraz z tem, że art. 2 
tejże ustawy nie wyłącza właśnie tego wypadku 
z pod przepisu owej ustawy, a art. ten jako w yjąt
kowy musi być ściśle tłumaczony, a gdy powód ża
dnych innych przyczyn wypowiedzenia nie podał, 
jak tylko, że ściana ta jemu iest potrzebna dla ce
lów reklamowych, nie twierdząc wcale, by ściany 
tej przedtem używał w tym celu dla siebie, przeto 
zdaniem sądu nie zachodzi uzasadniona przyczyna 
do utrzymania wypowiedzenia w mocy.

Sad okręgowy w Przemyślu jako odwoławczy 
wyrokiem z 18 kwietnia 1925 Bc. III. 203/25/8 od
wołania powoda nie uwzględnił i zatwierdził za
skarżony wyrok.

Uzasadnienie:
Wyrok I sądu należało zatwierdzić z trafnych 

powodów zaskarżonego wyroku, zgodnych ze sta
nem faktycznvm i uzasadnionych w sprawie.

Na wywody odwołania zauważa się. że weaie 
art. 1 ustawy z 11 kwietnia 1924 nr. 39 dz. u. prze
pisy tej ustawy mają zastosowanie do najmu budyn
ków i części ich. Ściana jest częścią budynku i sty
lizacja art. 1 wyklucza wątpliwość co do zastoso
wania w niniejszym wypadku tegoż przepisu zwła
szcza, że od zasady wymienionej w artykule 1 są
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]) Zgodnie z orzecznictwem izby pierwszej.



wyjątki tylko szczegółowe określone pod a), b) 
w pierwszym ustępie art. 2 cyt, ustawy.

Ściana sporna byłą objęta umową najmu, co 
sąd I zgodnie ze stanem aktów ustalił, a ponieważ 
wypowiadający nie podał ważnych przyczyn wypo
wiedzenia (art. 11 cyt. ustawy),, dlatego sąd I słu
sznie oddalił powoda z jego żądaniem, uchylając 
nakaz wypowiedzenia.

Sąd najwyższy na rewizję powoda zmienił oby
dwa wyroki niższych sądów i utrzymał wypowie
dzenie w mocy.

Uzasadnienie:
Rewizji, opartej na przyczynach rewizyjnych 

z L. 2, 3 i 4 § 503 pc. nie można odmówić uzasa
dnienia ze stanowiska ostatniej przyczyny rewi
zyjnej,

Postanowienia ustawy o ochronie lokatorów 
z 11 kwietnia 1924 poz. 406 Dz. U. odnoszą się do 
najmu budynków i ich części. Tak stanowi je j 
art. 1 —  co zaś ustawa rozumie pod budynkami i ich 
częściami, podaje art. 6 cyt. ust., który wyliczone 
w nim lokale nazywa „pomieszczeniami wskazane- 
mi w art. 1“. Artykuł ten więc daje wykładnię 
art. 1-go, wedle której chronione są tą ustawą jedy
nie pomieszczenia w rodzaju wyszczególnionych 
w nim, bez względu, czy mieszczą się one w całych 
budynkach najętych, czy też zajmują części tylko 
budynków. Tego rodzaju pomieszczeniem nie jest 
więc zewnętrzna ściana budynku sama dla siebie, 
na co zresztą wskazuje i cel tej ustawy, określony 
już w je j nazwie, jako ustawy o ochronie lokato
rów, a więc ustawy chroniącej tych, którzy zajmują 
najęte lokale. Odmienny pogląd prawny zaskarżo
nego wyroku jest tedy błędny. Podobnie błędny 
jest i dalszy pogląd, jakoby zewnętrzna ściana i to 
nie należąca do lokalu najętego przez pozwaną sta
nowiła jego przynależność dlatego, że powód wy
najął ją  pozwanej równocześnie ze sklepem, ce
lem umieszczenia na niej gablotki reklamowej. Ce
chą istotną przynależności jest wedle § 294 uc. 
wprowadzenie je j w trwały związek z rzeczą. To 
samo postanawia § 297 uc., który określa jako przy
należność te rzeczy, które przeznaczone są do trwa
łego użytku pewnej całości. Wynika z tego, że nie 
można uważać za przynależność rzeczy pobocznej, 
która wprawdzie jest potrzebna, a nawet konieczna 
do używania rzeczy głównej, która jednak wedle 
oczywistego zamiaru ustanawiającego związek nie 
miała być wprowadzona w trwałe i stałe połącze
nie z rzeczą główną. Takiego trwałego i stałego po
łączenia spornej ściany ze sklepem osobno położo
nym ani nie twierdzono, ani też nie wynika ono 
z istotnego położenia obu tych rzeczy. Sporna ścia
na tedy nie jest ani przynależnością sklepu wyna
jętego przez pozwaną, ani też nie stosuje się do niej 
ustawa o ochronie lokatorów. Bez znaczenia jest 
też moment, że najem obu tych rzeczy objęto jedną 
umową, bo to samo nie stworzyło jeszcze stałego 
i trwałego połączenia ich ze sobą.

Dlatego skoro ustalono stosunek najmu między 
stronami co do spornej ściany, to powód wypowia
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dając ów najem nie potrzebował wykazywać waż
nej przyczyny wypowiedzenia. A gdy przeciw sa 
memu wypowiedzeniu poza zarzutami z ustawy 
o ochronie lokatorów, która tu nie ma zastosowania, 
nie podniesiono żadnych istotnych zarzutów, nale
żało wypowiedzenie utrzymać w mocy.

395

368.

Sąd odw oław czy jest obow iązany zarzuty p od 
niesione w odw ołaniu przeciw  ustaleniom faktycz-  
sądu p ierw szej instancji rozpoznać m erytorycznie 
i orzec o ich trafności.

Orzeczenie izby trzecie j sądu najwyższego 
z 5 stycznia 1926. Rw. 2486/25.

Sąd najwyższy uwzględniając rewizję pozwanej 
od wyroku sądu okręgowego cywil, we Lwowie 
z 13 września 1925, Bc. XI 311/25 3, którym na od
wołanie pozwanej zatwierdzono wyrok sądu po
wiatowego w Winnikach z 5 maja 1925, C. 116/ 
24 i29: zniósł wyrok sądu okręgowego, i polecił te
muż sądowi, aby (w razie uznania potrzeby po 
ponowieniu rozprawy) orzekł w sprawie ponow
nie, przy uwzględnieniu poniżej wyrażonego zapa
trywania prawnego oraz kosztów przewodu rewi- 
zyjnego.

Uzasadnienie:
Podniesionym w rewizji przyczynom rewizyj

nym z § 503 L. 2 i 4 pc. nie można odmówić słusz
ności.

Okoliczność w sporze stanowczą, czy umowa 
najmu wozowni, praczkami i t. d. była umowa od
rębną i niezależną od umowy o najem pomiesz
czenia fabryki pod L. 129 w Lesienicach, ustalił 
sąd I na podstawie zeznań świadka Sz., nie dając 
wiary zeznanniom świadka S, To ustalenie zacze
piła głównie pozwana w odwołaniu, — a sąd II 
uznał to zaczepienie, jako niedopuszczalną kryty
kę swobodnej oceny sędziowskiej.

Wywód ten sądu II sprzeczny jest z podstawo- 
wemi zasadami procesu cywilnego o odwołaniu. 
Stanowi on rzeczywiste pomieszanie przepisów o 
rewizji (§ 503 pc.), wymieniających szczegółowo 
przyczyny rewizyjne, z przepisami o odwołaniu 
(§ 461 pc.). O ile zatem zaczepianie ustaleń fak
tycznych sądu II fjako niedopuszczalne w myśl § 
503 pc.) w rewizji nie może być uwzględnione, o 
tyle §§ 461 i 498/1 pc. zezwalają w odwołaniu na 
zaczepianie ustaleń, faktycznych sądu I, i sąd II 
winien te wywody odwołania jako dopuszczalne 
rozpoznać w rzeczy samej i zapatrywanie swe uza
sadnić w wyroku. O ile się sąd II zgadza z ustale
niem sądu I, nie potrzebuje ponawiać dowodów 
(§ 488/1 pc.).

Ponieważ sąd II, zapoznając te zasadnicze prze
pisy postępowania odwoławczego, nie powziął 
ustaleń faktycznych, koniecznych dla prawnej oce



ny sporu, przeto w myśl § 510/1 pc, zniesiono wa
dliwy wyrok sądu II i zarządzono ponowne zała
twienie sprawy.

Zastrzeżenie co do kosztów przewodu rewizyj
nego opiera się na § 52/1 pc.
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369.

U rząd osadniczy (okręgow y urząd ziem ski) uza
leżnić m oże (choćby  tylko pośredn io) zezw olen ie na 
przew łaszczen ie nieruchomości (zrzeczen ie się pra
w a likw idacji) od  odstąpienia przez kupującego  
części kupionego obszaru państwu polskiem u na 
parcelację .

W yrok pełnego kompletu izby piątej sadu najwyższego 
z 13 lutego 1926, C. 48 25.

I. Sąd okręgowy w Lesznie. II. Sąd apelacyjny 
w Poznaniu.

Z powodów:
Zarzut nieważności oferty z 16 sierpnia 1920 

i przyjęcia z 24 czerwca 1921, spowodowanej ja 
koby tem, że urząd nadawczy (w którego miejsce 
wstąpił następnie okręgowy urząd ziemski) nie był 
uprawniony do uzależnienia aktu publicznego t. j. 
zezwolenia na przewłaszczenie, od aktu prywatno
prawnego, jakim jest kontrakt kupna-sprzedaży— 
nie jest zgodny z treścią danych aktów prawnych, 
które przedstawiają się raczej w całości jako akty 
prywatno-prawne. Wedle § 1 oferty z 16 sierpnia 
1920 sprzedali wnoszący rewizję państwu polskie
mu zastąpionemu przez urząd osadniczy w Pozna
niu wymienione tam obszary majątków nabytych 
przez nich kontraktem z 1 lipca 1920. Oczywiście, 
że oferta ta mogła mieć skutek tylko w razie sku
teczności nabycia samychże wnoszących rewizję, 
która wedle wstępu oferty zależała od potwierdze
nia przez urząd likwidacyjny i urząd osadniczy. 
Potwierdzenie to wedle ustaleń . tymczasem rze
czywiście nastąpiło i w ten sposób ziścił się ten 
warunek ważności tranzakcji. Oferta uczyniona by
ła — jak powiedziano —  państwu polskiemu, za
stąpionemu przez urząd osadniczy, który wyposa
żony był w szeroki zakres atrybucji (rozp. kom. 
nacz. rady ludowej z 25 czerwca 1919 dz, urz. poz. 
83), przyjęta też być mogła tylko przez ten sam 
urząd jako adresata oferty względnie przez okrę
gowy urząd ziemski, który tymczasem wstąpił był 
w miejsce urzędu osadniczego (rozp, rady min. 
z 30 grudnia 1920 poz. 27/21). Prokuratorja gene
ralna była tu kompetentna, skoro nie szło o za
stępstwo sądowe powoda, lecz o pozasądowe 
zdziałanie aktu dobrej woli (ustawa z 31 lipca 1919 
dzu. poz. 390 art. 1, 2, 4, uchwała rady ministrów 
z 17 czerwca 1920, dzu., poz. 503). Co się tyczy 
przyjęcia przez sąd apelacyjny zwłoki po stronie 
wnoszących rewizję, to trafna jest wykładnia § 3 
oferty co do równoczesności świadczeń stron;

w każdym razie słuszne jest zapatrywanie, że po
wód w myśl tego § liczyć miał prawo na to, że 
przejęcie kupionych gruntów wraz ze złożeniem 
ceny kupna będzie mogło bez przeszkody nastąpić. 
Nie rozstrzygając jednak nawet kwestji, czy i o ile 
słusznie sąd apelacyjny przyjął, że wnoszący 
rewizję z wypełnieniem własnego zobowiązania 
umownego zostawali w zwłoce, to w każdym razie 
niema zasady do kwestjonowania trafności stano
wiska tegoż sądu, że brak wymogów ustawowych 
do przyjęcia, że termin zakreślony powodowi do 
zapłacenia ceny kupna był ściśle określony w ro
zumieniu § 361 uc. t. j. że strony na dopełnienie 
po tym terminie już nie liczyły. Wnoszący rewizję 
byli tedy obowiązani postąpić w myśl § 326/1 uc., 
t. j. zakreślić powodowi odpowiedni czasokres do
datkowy do dopełnienia świadczenia z zagroże
niem odstąpienia od umowy, nie byli zaś uprawnie
ni do odstąpienia od umowy odrazu, bez zakreśle
nia takiego czasokresu. Wedle § 5 oferty koszty 
pomiarów płaci kupujący, t. j. powód, lecz posta
nowienie to nie przesądza obowiązku wnoszących 
rewizję, odpowiedniego współdziałania i ułatwie
nia tej czynności. W obec tego, co powiedziano 
wyżej o obowiązku wnoszących rewizję postąpie
nia w myśl § 326/1 uc., nie mają znaczenia wywo
dy rewizji pozwanego M. w kwestji zwłoki powoda 
i rzekomej w tym względzie sprzeczności moty
wów zaskarżonego wyroku. Zastosowanie drugie
go ustępu powołanego przepisu sąd apelacyjny 
z słusznych powodów wykluczył. Bezprzedmioto
we są wiążące się z kwesją zastosowania tego 
przepisu wywody rewizji w sprawie odpowiednio- 
ści ceny kupna 700 mk. od morga. Sąd apelacyjny 
operuje tu faktami, które traktuje jako notorycz
ne, ale całą tę kwestję załatwia zarządzona przez 
ten sąd waloryzacja. Sąd apelacyjny rozprawia się 
wreszcie w powodach wyroku także z zarzutami, 
tyczącemi się części roszczenia, objętej skargą o 
ustalenie, wykazując, że zarzuty tyczące się mery
torycznej strony kwestji są nieuzasadnione. W o
bec zwłaszcza stanowiska zajętego w procesie 
przez wnoszących rewizję w tej materji formalne 
wymogi § 256 upc., były dane, gdyż powód miał 
niewątpliwie prawny interes w tem, aby ustalono 
zasadę jego roszczenia przez wnoszących rewizję 
zwalczanego już obecnie, przed połączonem z ko
sztami przeprowadzeniem specyfikacji dotyczą
cych gruntów.
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370.

Sprzedaw ca, który udzielił kupującem u choćby  
nawet n ieodw ołalnego pełnom ocnictw a do przew ła
szczenia sobie sprzedan ej nieruchomości, nie w ypeł
nił przez to jeszcze umowy co do wystarania się ku
pującem u o w łaśność nieruchomości w myśl §§ 433, 
454 uc.



W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 13 lutego 1926. C. 138/25.

I. Sąd okręgowy w Gnieźnie. II. Sąd apelacyjny w Poznaniu.

Z powodów:
Sąd apelacyjny ustalił, że pozwany uzyskał 

wprawdzie przewłaszczenie spornych realności, ale 
dopiero 26 października 1923, a więc już po wyto
czeniu sporu i odstąpieniu od umowy przez powoda. 
W czasie wytoczenia sporu i odstąpienia od umowy 
pozwany przewłaszczenia jeszcze nie miał, miał 
tylko pełnomocnictwo przewłaszczenia. Z powyż
szego wynika, że pozwany dopiero w toku sporu 
i po odstąpieniu przez powoda od kontraktu, dzia
łając na podstawie zawartego w kontrakcie kupna- 
sprzedaży pełnomocnictwa, złożył oświadczenie, na 
podstawie którego uzyskał przewłaszczenie. Zda
niem sądu apelacyjnego nie można wykluczyć w da
nym wypadku skuteczności odstąpienia ze strony 
sprzedającego od kontraktu w myśl § 326 uc., albo
wiem w chwili odstąpienia kontrakt nie był dopeł
niony, skoro nie podjęto jeszcze żadnego kroku ce
lem przeniesienia na kupującego (pozwanego) pra
wa własności wspomnianych wyżej realności, niema 
zatem warunków § 454 uc., na którvm pozwany 
opiera swą obronę. Zarzut zawarty w rewizji, ja 
koby sąd apelacyjny, przez zastosowanie przedsta
wionej wyżej wykładni obraził przepis § 454 uc., 
jest niesłuszny; przeciwnie zapatrywanie sądu ape
lacyjnego odpowiada w zupełności przepisom usta
wy. Ażeby sprzedawca wypełnił umowę (erfiillt 
§ 454 uc.), trzeba, aby w myśl § 433 uc. wystarał 
się nabywcy o własność. W tym celu przedsięwziąć 
on musi przedewszystkiem działanie, które samo 
przez się zdatne jest do przeniesienia własności 
i które odpowiadać musi odnośnie do formy przepi
som §§ 929 nast. uc., o ile chodzi o rzecz ruchomą, 
przepisom zaś §§ 873, 925 uc., o ile chodzi o prze
niesienie własności gruntu. Do wypełnienia więc 
umowy o sprzedaż nieruchomości dojść można tylko 
drogą udzielenia przewłaszczenia gruntu, a więc 
udzielenia odpowiedniego oświadczenia prawnego. 
Dopóki to nie nastąpiło, umowa nie może być w ża
dnym wypadku uznana za wypełnioną, bez względu 
na to, jakie przyczyny złożyły się na taki stan rze
czy. Osoba, która ma złożyć oświadczenie prze
właszczenia gruntu innej osobie, może wystąpić oso
biście, może jednak też wyręczyć się inną osobą, 
udzielając tejże odpowiedniego upoważnienia (peł
nomocnictwa) do działania w je j imieniu. Takim 
pełnomocnikiem może być także współkontrahent, 
któremu kontraktem w formie § 313 uc. przewidzia
nej zobowiązał się mocodawca grunt przewłaszczyć; 
dopuszczalność takiego pełnomocnictwa wynika 
z wyraźnego brzmienia § 181 uc. Upoważnienie da
ne współkontrahentom do udzielenia sobie samemu 
przewłaszczenia nie zmienia w niczem stanu praw
nego, wynikającego z §§ 454, 433 uc., albowiem wy
stąpienie kupującego w imieniu sprzedającego przy 
przewłaszczeniu nie może mieć żadnego wpływu na 
charakter prawny i skutki przedsiębranego prze
właszczenia. Czy sprzedający działa przy prze
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właszczeniu sam czy też przez pełnomocnika, jest 
rzeczą zupełnie obojętną, a również zupełnie obo
jętną jest rzeczą, czy pełnomocnikiem tym jest ku
pujący czy też ktoś inny. Wypełnienia umowy nie
ma, dopóki niema przewłaszczenia, także w wypad
ku, gdy sprzedający upoważnił kupującego do wy
stąpienia przy przewłaszczeniu w imieniu sprzeda
jącego, albowiem niema działania sprzedającego 
a w dalszej konsekwencji niema przejścia własno
ści, dopóki pełnomocnik jego nie zrobił użytku 
z udzielonego mu pełnomocnictwa, bez względu na 
to, czy owym pełnomocnikiem jest kupujący czy też 
inna osoba. Nie można zatem twierdzić, że sprze
dający, udzieliwszy kupującemu pełnomocnictwa 
do przewłaszczenia gruntu sobie samemu, zrobił już 
wszystko, co od niego wymaga § 433 uc. Przeciwnie 
on jest jeszcze obowiązany do działania, mającego 
na celu przeniesienie własności gruntu na kupują
cego. Jeśli działać będzie przez pełnomocnika-ku- 
pującego, to jednak działać będzie, nawet w wy
padku, gdyby udzielił kupującemu nieodwołalnego 
pełnomocnictwa do przewłaszczenia. W tym bo
wiem wypadku sprzedający zobowiązał się również 
do działania jedynie i wyłącznie za pośrednictwem 
pełnomocnika, nie zrezygnował jednak i nie mógł 
zrezygnować z działania, mającego na celu przenie
sienie własności przez przewłaszczenie, albowiem 
nie jest uprawniony do zmiany charakteru prawne
go samego aktu przewłaszczenia (§§ 873, 925 uc.), 
który jest umową (,,zgodą"), przy której obie stro
ny muszą być równocześnie obecne, choćby przez 
pełnomocników (§ 925 u c.); inne pojmowanie spra
wy doprowadziłoby albo do zmiany przewłaszcze
nia na akt jednostronny albo do przyjęcia kupna- 
sprzedaży bez obowiązku przeniesienia własności, 
a tem samem do uchylenia wogóle aktu przewła
szczenia, co również wykluczyć należy. Jeśli więc 
w wypadku niniejszym nie można mówić o „wypeł
nieniu" umowy przed odstąpieniem powoda od kon
traktu, w którym zawarte było również pełnomo
cnictwo do przewłaszczenia, to § 454 uc. wogóle 
w grę wchodzić nie może. Tem samem zbędne jest 
badanie dalszej przesłanki, od której zawisło zasto
sowanie § 454 uc., mianowicie, czy zachodzi wypa
dek udzielenia zwłoki do zapłaty (skredytowania).
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371.

W yrok uzyskany przeciw  w łaścicielom  nieruchom o
ści a zobow iązujący  ich do przew łaszczen ia nie jest 
skuteczny przeciw  osobie, która nabyła w łasność 
tejże  nieruchom ości w drodze przetargu przym uso
w ego: wypis w ięc wykonaw czy rzeczonego wyroku  
przeciw  te j osobie nie powinien być wydany.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 5 marca 1926. C. 190/25.

I. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd apelacyjny 
w Poznaniu.

Z powodów:
Zarzuty skargi rewizyjnej zmierzają do wyka



zania, że sprawę sąd odwoławczy ocenił mylnie pod 
względem prawnym. Zarzuty te są nieuzasadnione. 
Według postanowień § 325 upc. wyrok prawomocny 
jest także skuteczny przeciw tym osobom, które po 
nastaniu zawisłości sporu stały się prawnymi na
stępcami stron, Według ustaleń sądu odwoławcze
go przedmiotem sporu, zakończonego prawomocnym 
wyrokiem z 13 stycznia 1913 było obligatoryjne 
roszczenie J .  A. o dopełnienie kontraktu kupna- 
sprzedaży, w szczególności o przewłaszczenie par
cel obecnie spornych, które pozwana J .  A. kupiła 
od ówczesnych właścicieli nieruchomości, małżon
ków L. i A. z M. S, By temu roszczeniu J . A. od
powiadające i wyrokiem wspomnianym ustalone 
zobowiązanie małżonków S. przeszło właśnie na po
woda drogą sukcesji ogólnej, tego pozwani sami nie 
twierdzą, a okoliczność, że sporną nieruchomość 
powód nabył przy przetargu przymusowym i stał 
się je j właścicielem bezpośrednio po małżonkach S., 
sukcesji szczegółowej uzasadnić nie może, gdyż, jak 
to zaznaczono, przedtem wspomnianego sporu nie 
było o prawo własności spornej nieruchomości, lecz 
obligatoryjne roszczenie o przewłaszczenie, na kon
trakcie kupna-sprzedaży oparte. Gdy wobec tego 
co do zobowiązania ustalonego powołanym wyro
kiem z 13 stycznia 1913 powód nie był następcą 
prawnym pozwanych w owym sporze małżonków S., 
wydanie wypisu wykonawczego wyroku tego prze
ciw powodowi nastąpiło z pogwałceniem przepisów 
§ 727 upc, i nie mogło wywołać skutków prawnych, 
któremi wobec skargi powoda pozwani się zasła
niają. Również ostrzeżeniem, które pozwana J .  A. 
uzyskała dla powyższego roszczenia o przewła
szczenie, pozwani skutecznie bronić się nie mogą. 
Wobec ustalenia bowiem, że przed wpisem ostrze
żenia tego miały pierwszeństwo wpisy wierzycieli, 
popierających przetarg przymusowy, ostrzeżenie 
zgasło w myśl §§ 44, 45, 52 zd, 2, 91 ustawy o prze
targu przymusowym, wskutek przybicia targu i gdy 
wskutek tego słusznie wykreślone zostało, pozwa
nej nie pozostało nic innego, jak poszukiwać swych 
roszczeń z masy licytacyjnej, stosownie do przepi
sów § 92 pow. ustawy. O ile w końcu pozwani po
wołują się na złą wiarę powoda oraz domagają się 
zastosowania przepisów o niesłusznem wzbogaceniu 
się, to wywody pozwanych sąd odwoławczy odrzu
cił słusznie, gdyż nie znajdują one żadnego uzasa
dnienia ani w dotyczących przepisach prawnych ani 
w okolicznościach sprawy.
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372.
1. Dla jedn ego z kilku  spadkobierców  przepisy  

§§ 2033, 2040 uc. nie stanowią przeszkody  do zac ią
gnięcia zobow iązania co do przedm iotu należącego  
do spadku : kontrakt kupna-sprzedaży zaw arty  
w tym w zględzie przez jedn ego spadkob iercę obo
w iązuje strony, które go zaw arły.

2. Przystąpienie do kontraktu kupna-sprzedaży  
nieruchom ości ja ko  w form ie urzędow ej wyrażona

zgoda na kontrakt obligatoryjny zaw arty bez udzia
łu uprawnionego, a w ym agający do sw ej ważności 
form y u rzędow ej i w tak ie j też form ie zeznany, nie 
je s t  pojęciem  prawnem  w ustawie cyw ilnej używa- 
nem; w olę, ja k ą  strony przez użycie tego słow a  
chciały  wyrazić, należy konkretn ie ustalić  — m oże 
ono oznaczać przyzw olenie w myśl § 177 uc., nie- 
w ym agające form y szczególnej 1J.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 5 m arca 1926. C. 261/25.

1. Sąd okręgowy w Bydgoszczy. II. Sąd apelacyjny
w Poznaniu.

Z powodów:
2. Przepisy § 2040 uc. w związku z przepisem 

§ 2033 uc. określają warunki, pod któremi spadko
bierca może rozporządzać udziałem swoim w spad
ku lub przedmiotem spadku. Przez rozporządzenie 
(verfiigen), w znaczeniu przepisów uc. (zob. np. 
§§ 135, 137, 161, 184, 185, 353, 499, 816, 1375 i in.J, 
w przeciwstawieniu do obligacji (Verpłlichtung], 
należy jednak rozumieć tylko taki akt prawny, któ
rego skutkiem bezpośrednim jest zgaśnięcie, prze
lanie lub obciążenie prawa albo taka jego zmiana, 
że nie można je j uważać tylko za rozszerzenie lub 
wzmocnienie prawa. Kontrakt kupna-sprzedaży nie 
jest tedy rozporządzeniem, jest rozporządzeniem 
dopiero tradycja (§ 929 uc.) lub przewłaszczenie 
(§ 925 uc.) rzeczy sprzedanej. Dla poszczególnego 
spadkobiercy przepisy §§ 2033, 2040 uc. nie stanowią 
zatem żadnej przeszkody do zaciągnięcia zobowią
zania co do przedmiotu należącego do spadku i kon
trakt kupna-sprzedaży zawarty w tym wzblędzie 
przez jednego tylko spadkobiercę nie jest z tego 
powodu nieważny, lecz obowiązuje strony, które go 
zawarły. Tylko urzeczywistnienie kontraktu takie
go mogłoby się później okazać niemożliwem dla bra
ku podstawy prawnej do zmuszenia reszty spadko
bierców do przewłaszczenia, właśnie na zasadzie 
§§ 2040, 925 uc. koniecznego, o ileby na zasadzie 
przepisów § 185/2 uc. przewłaszczenie przez sprze
dającego samego nie było wystarczające. W danej 
sprawie zatem dla oceny ważności kontraktu kupna- 
sprzedaży przepisy § 2040 uc. są bez znaczenia. 
Odmienne zapatrywanie sądu odwoławczego pole
ga widocznie na zapoznaniu zasadniczej różnicy 
między rozporządzeniem a obligacją, zobowiąza
niem.

Atoli wspomniany kontrakt kunna-sprzedaży 
z 8 marca 1921 sąd odwoławczy uznał za nieważny 
także dlatego, że strony, które go zawarły, posta
nowiły w § 5 kontraktu, iż warunkiem skuteczności 
kontraktu jest przystąpienie reszty spadkobierców 
a spadkobiercy ci nie wyrazili przystąpienia swego 
w formie sądowej lub notarjalnej, której koniecz-
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]) Sprzeczne z dotychczasow ą praktyką, która do waż
ności „przystąpienia (w charakterze w spółkontrahenta)" do 
kontraktu, wymagającego do swej ważności formy notarjal
nej lub sądowej, wymagała zachowania tejże formy.



ilość, zdaniem sądu odwoławczego, wvpływa z isto
ty przystąpienia i z przepisów § 873/2 uc. Pomija
jąc, że przepis § 873 uc, wogóle zajmuje się tylko 
umową rzeczową (dingłicher Vertrag) i że w danym 
wypadku forma urzędowa mogłaby wchodzić w ra
chubę jedynie ze względu na przepis § 313 uc., wy
magający formy tej dla kontraktu kupna-sprzeda
ży nieruchomości, należy zaznaczyć, że „przystą
pienie" jako w formie urzędowej wyrażona zgoda 
na kontrakt obligatoryjny zawarty bez udziału 
uprawnionego, nie jest pojęciem prawnem w usta
wie cywilnej używanem i że wskutek tego wolę, 
jaką strony przez użycie słowa „przystąpienie" 
chciały wyrazić, należy ustalić, stosując zasady 
§§ 133, 15 uc. Zważywszy zaś, że w myśl przepi
sów §§ 177, 182 uc. zawarty kontrakt stałby się 
w danym wypadku dla spadokobierców, którzy w je
go sporządzeniu udziału nie wzięli, obowiązującym 
i stąd w całej pełni skutecznym przez przyzwolenie 
nie wymagające żadnej formy szczególniej i że wy
kładnia nadana „przystąpienia" przez sąd odwo
ławczy przypisuje stronom wolę uzależnienia kon
traktu od dopełnienia warunków uciążliwszych od 
warunków przez prawo przewidzianych, było obo
wiązkiem sądu odwoławczego przy dokonaniu po
wyższego ustalenia zachować szczególną ostrożność 
i stosownie do przepisów § 286 upc. zbadać wszech
stronnie wszystkie okoliczności sprawy. W szcze
gólności celem uniknięcia słusznego zarzutu obrazy 
przepisów § 286 upc, należało przy pomocy dowo
dów, ofiarowanych przez pozwanego, sprawdzić je 
go twierdzenie, iż z pośród spadkobierców przy kon
trakcie nieobecnych L. S. upoważnił żonę swoją do 
zawarcia kontraktu a małżonkowie C. kontrakt za
twierdzili (§§ 182, 184 uc,). W świetle bowiem do
piero tych okoliczności rozpatrywanych w łączności 
z dalszemi postanowieniami kontraktu (§§ 3 i 6) 
oraz ujawnionem zachowaniem się stron przed i po 
kontrakcie (z ceny kupna oznaczonej na 300.000 
mk, kupujący zapłacił przy kontrakcie 200.000 
mk. a po kontrakcie 25.000 mk.), możnaby było zna
czenie „przystąpienia" ocenić trafnie i słusznie.
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373.

1. Zmiana zarządu i kierunek pracy stow arzysze
nia nie w pływ a na skuteczność umów daw niej za 
wartych.

2. G dy idzie o umową zaw artą z gminą kościel
ną ew angielicką, musi być badanem , czy nastąpiło  
wymagane zatw ierdzenie w ładz nadzorczych tak  
państwow ych ja k  i kościelnych.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 m arca 1926, C. 226/25.

I. Sąd okręgowy w Ostrowiu. II. Sąd apelacyj
ny w Poznaniu.

Z powodów:
Wywody skargi rewizyjnej, mające na celu wy-

kazać, że osobowość prawna powoda uległa zmia
nie, uznać należy za niesłuszne. Według ustaleń 
podmiot prawny wcale się nie zmienił, jeśli zaś 
zmienił się w międzyczasie zarząd lub stowarzy
szenie zmieniło kierunek swej pracy, to z tego po
wodu nie może pozwana podnosić zarzutów prze
ciwko zobowiązaniom umownym, jeśli takie czy 
inne zachowanie się powoda lub kierunek jego 
działalności zupełnie jasno jako warunek umowny 
nie został określony. Motywy czy przewidywania, 
jakiemi kierowała się pozwana, nie mają więc zna
czenia do tego stopnia decydującego, aby można, 
powołując się skutecznie na § 157 uc., uwolnić się 
jednostronnie od zobowiązań umownych. Pod tym 
względem sprawę prawidłowo rozstrzygnięto 
i obrazy § 157 dopatrzeć się nie można.

Wyrok atoli z innej przyczyny ulec musi uchy
leniu, obecne bowiem ustalenia nie są jeszcze do 
tego stopnia zupełne, aby można stwierdzić, iż 
obraza prawa materjalnego nie nastąpiła,,. Ustale
nia dotychczasowe nie zawierają żadnych szczegó
łów... umowy, na jakiej powód opiera swe żądanie, 
w szczególności nie stwierdzają bliżej charakteru 
zobowiązania, ani jak długo trwać miało.,, zobo
wiązanie pozwanej względnie w jaki sposób mo
gła ona uwolnić się od swego obowiązku. Sprawa 
wymagała zbadania i poczynienia odpowiednich 
ustaleń, choćby ze względu na to, że pozwana... 
zdaje się sprawę w ten sposób przedstawiać, że 
ona miała prawo grunt każdej chwili odebrać, co 
miało za sobą pociągnąć jedynie ten skutek, iż 
wówczas pożyczka 10.000 mk, stawała się natych
miast płatna. Natomiast w piśmie tem podkreślo
no, iż nie nadano powodowi żadnego prawa użyt
kowania, że na to odnośne władze nie zezwoliły, 
ani też nie godziły się na rzeczowe obciążenie 
gruntu. Uchwała pozwanej z 20 września 1908, 
zatwierdzona przez odpowiednie władze, miała 
rzekomo upoważniać gminę do cofnięcia gruntu, 
w którym to wypadku naczelny prezes prowincji 
mógł ściągnąć od pozwanej pożyczkę w kwocie
10.000 mk.

Jeśliby nawet strony nie podnosiły pozatem 
żadnych zarzutów przeciw ważności umowy obli
gatoryjnej, to mimo to należy ustalić te okolicz
ności, które są wymagane dla ważności umowy, 
w szczególności wyjaśnić, czy umowa odnośna 
między powodem a pozwaną uzyskała odpowied
nie zatwierdzenie władz nadzorczych, tak pań
stwowych, jak i kościelnych. W  tym względzie 
ani wyrok sądu drugiej instancji, ani wyrok sądu 
pierwszej instancji, na który sąd apelacyjny po
wołuje się, nie zawierają żadnych ustaleń. Tym
czasem należy wyjaśnić sprawę z punktu widze
nia art. 24 ustawy, dotyczącej ustroju kościoła 
ewangelickiego w ośmiu starszych prowincjach 
monarchji, z 3 czerwca 1876 zb. ust, pr. str. 125, 
w szczególności ze względu na przepis p. 8 rze
czonej ustawy, który do ważności aktu prawnego 
wymaga zatwierdzenia państwowej władzy nad
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zorczej, jeśli majątek ma być użyty na inne cele 
niż kościelne; w związku z tem pozostaje rozpo
rządzenie z 9 sierpnia 1876 zb. ust. pr. str. 395, 
określające organy powołane do sprawowania nad
zoru. To samo należy powiedzieć, o ile chodzi 
o nadzór kościelny (ustawa z 18 lipca 1892 o nad
zorze kościelnym nad zarządem majątków gmin 
kościelnych, będąca załącznikiem do ustawy z 8 
marca 1893 zb. ust. pr. str. 21).
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374.

Nie m ożna żądać w drodze sąd ow ej wynagro
dzenia za przedm iot ( m otocykl) rekw irow any na 
rzecz arm ji posw tańczej w ielkopolsk iej.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 9 kw ietnia 1926, C. 60/26.

I
I. Sąd okręgowy; II. sąd apelacyjny w Poznaniu.
Z powodów:
Sąd najwyższy podziela zapatrywanie sądu 

apelacyjnego, iż armja powstańcza wielkopolska 
miała w krytycznym czasie charakter zmobilizo
wanej siły zbrojnej. Sąd apelacyjny ustalił jako 
okoliczność między stronami niesporną, iż moto
cykl został powodowi zabrany wskutek zarządze
nia tej armji, mianowicie komendy wojsk polskich 
na powiat s. Żądanie tego świadczenia przedsta
wia się jako czynność rekwizycyjna w rozumieniu 
ustawy z 13 czerwca 1873 dzu. Rz. str. 129. W aż
ność zaś rekwizycji nie zależy od natychmiasto
wego oszacowania przedmiotu zarekwirowanego. 
Niema przepisu, któryby zapatrywanie powoda 
w tym względzie popierał. Z pisma ministerstwa 
spraw wojskowych z 4 maja 1923... znajdującego 
się w złożonych przez pozwanego aktach okręgo
wej komisji rekwizycyjnej, wynika, iż ministerstwo 
to nie ma co do charakteru tego zarządzenia władz 
wojskowych i co do ważności jego jako rekwizycji 
w myśl cytowanej ustawy żadnej wątpliwości. Po
zostaje więc do rozpatrzenia tylko kwestją do
puszczalności drogi sądowej przy dochodzeniu 
roszczeń z powodu dokonanej rekwizycji. Zapa
trywanie powoda i pod tym względem jest błędne. 
Rekwizycja motocykla podpada pod przepisy 
§§ 23, 24 powołanej ustawy, a wynagrodzenie za 
zarekwirowane po myśli tych przepisów przed
mioty ma nastąpić według przepisów §§ 25, 26 
i 33. Przewidziane w § 33 rozp. rady związkowej 
zostało wydane 1 kwietnia 1876 dzu. Rz. str. 137. 
Zawiera ono szczegółowe postanowienie co do 
ustanowienia wysokości odszkodowania. O wyna
grodzeniu tem decyduje komisja, złożona z repre
zentanta władzy administracyjnej cywilnej, władz 
wojskowych i znawców. W razie, gdy z powodu 
różnicy zdań nie może dojść do porozumienia, 
sprawa zostaje odesłana do prezesa regencji, który 
może przeprowadzić uzupełniające dochodzenia,

a od jego orzeczenia przysługuje stronie jeszcze 
zażalenie do ministerstwa spraw wewnętrznych 
i spraw wojskowych. Ten sposób postępowania 
przy ustaleniu wysokości należącego się odszko
dowania ma oczywiście na celu zabezpieczenie 
strony przed pokrzywdzeniem. Stąd też wnosić 
należy, iż ustanowienie tego odszkodowania ma 
być ostatecznem i że droga sądowa celem ponow
nego kontrolowania sprawy odszkodowania miała 
być wykluczona. Wątpliwości nasuwać mogłaby 
okoliczność, iż w § 25, który omawia sprawę re
kwizycji koni na potrzeby armji, powiedziano, że 
ustanowienie za nie odszkodowania należy do 
znawców, z wyraźnym dodatkiem: ostatecznie, to 
znaczy, z wykluczeniem drogi sądowej. Ponieważ 
w § 33 ustawy, względnie w postanowieniach rozp. 
z 1 kwietnia 1876 dodatku takiego niema, możnaby 
wnosić, iż w innych przypadkach aniżeli wymie
nionych w § 25, droga sądowa stoi otworem. Atoli 
wniosek taki byłby niekonsekwentnym, niema bo
wiem żadnej przyczyny, aby te inne przypadki 
miały być inaczej traktowane, niż rekwizycja koni. 
Wszelkie wątpliwości jednak usuwa historja po
wstania § 14 ustawy z 13 lutego 1875 o świadcze
niach na rzecz wojska w czasie pokoju dzu. Rz. 
str. 52. I w tym przepisie było powiedziane, że 
o wysokości wynagrodzenia decydują znawcy, 
a droga sporu nie była wyraźnie wykluczona. Do
piero nowela z 21 czerwca 1887 dzu. Rz. str. 245 
dodała w tym przepisie słowa: ostatecznie z wy
kluczeniem drogi sądowej, a motywem tego uzu
pełnienia ze strony rządu, jak o tem świadczy pro
tokół komisji, był zamiar stwierdzenia w drodze 
ustawodawczej istniejącego stanu rzeczy. Nie miał 
to więc być przepis nowy, wprowadzający nowy 
stan rzeczy, lecz przeciwnie, przepis, mający cha
rakter wyjaśniający obowiązujące przepisy i uświę
cający niejako dotychczasowy stan rzeczy. Prze
pisy zaś ustawy z r. 1873 i z r. 1875 odnoszą się 
do tych samych spraw i uzupełniają się nawzajem 
w tem rozumieniu, że ostatnia ustanawia przepisy 
na czas pokoju, a pierwsza zawiera analogiczne 
przepisy na czas wojny, pozostają więc ze sobą 
w ścisłym związku i nie można przypuścić, aby 
w sprawach, w których w czasie pokoju droga 
sądowa wyraźnie jest wykluczona, była ona do
puszczalna w czasie wojny. Rozważania te dopro
wadziły sąd najwyższy do przekonania, że spra
wa oznaczenia wysokości wynagrodzenia za moto
cykl należy wyłącznie do władz, przewidzianych 
w rozp. z 1 kwietnia 1876.
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375.

W razie żądania odszkodow ania w m yśl § 717? 
pc. nie m ożna rozpatryw ać kw estji w procesie p o 
przednim  już załatw ionych, a także nowego zarzu
tu, wysnutego z przepisu § 817 zd. 2 kc.



W vrok pełnego składu izby piątej sądu najwyższego 
z 20 maja 1926. C. 267,'25

W  sporze przeprowadzonym między temi sa- 
memi stronami orzeczono w drugiej instancji, że 
obecny powód obowiązany jest opuścić i oddać 
obecnym wnoszącym rewizję nieruchomość Przy
jaźń karta 12 wraz z żywym i martwym inwenta
rzem nieinaczej, niż za równoczesną zapłatą przez 
obecnych wnoszących rewizję obecnemu powodo
wi kwoty w markach polskich odpowiadającej 
wedle urzędowego kursu w dniu płatności kwocie 
1000 dolarów oraz kwoty 100.000 mk. z 4% odset
kami od dnia 23 lutego 1922 r. Uznano bowiem, 
że obecni wnoszący rewizję przez złożenie kwoty
3.250.000 mk. do kasy skarbowej w Chojnicach na 
rzecz obecnego powoda nie uczynili zadość wza
jemnemu obowiązkowi swemu z § 812 uc. wobec 
obecnego powoda do zwrotu tego, co z umowy 
zyskali.

W yrok ten, który wskutek odrzucenia wzglę
dnie oddalenia obustronnych rewizji stał się pra
womocny, uregulował stosunek prawny między 
stronami wedle zasad § 812 uc, jednolicie w ten 
sposób, aby żadna z nich kosztem drugiej się nie 
wzbogaciła, lecz aby zwróciła to, co na podstawie 
nieważnego tytułu, a więc bez zasady prawnej 
uzyskała. Powód więc miał oddać nieruchomość 
wnoszący rewizję otrzymane kwoty pieniężne; 
świadczenia miały nastąpić równocześnie, ręka 
w rękę, i w ten sposób dokonać się miała całkowi
ta likwidacja interesu. Cel powołanym wyrokiem 
zamierzony udaremnili wnoszący rewizję przez 
to, że przeprowadzili egzekucję z mocy tymcza
sowo wykonalnego wyroku pierwszej instancji, 
który uznając, że wnoszący rewizję otrzymane 
pieniądze już zwrócili, orzekł był jedynie o obo
wiązku powoda, zwrotu nieruchomości. Stan 
prawny w ten sposób stworzony reguluje przepis 
§ 717/2 upc., wedle którego w razie, gdy wyrok 
uznany za tymczasowo wykonalny zostaje zmie
niony, powód obowiązany jest do wynagrodzenia 
szkody powstałej dla pozwanego, z wykonania 
wyroku. Szkoda wyrządzona obecnemu powodo
wi przez wnoszących rewizję polega na tem, że 
odzyskali oni nieruchomość bez równoczesnego, 
ręka w rękę, świadczenia przez nich należących 
się powodowi kwot pieniężnych. W myśl § 249 uc. 
wnoszący rewizję obowiązani są celem wyrówna
nia szkody stworzyć stan taki, jakiby istniał, gdy
by egzekucję przeprowadzono nie przedwcześnie 
na ich wyłącznie ryzyko, lecz dopiero na podsta- 
wie i zgodnie z prawomocnym wyrokiem drugiej 
instancji, t. j. gdyby wnoszący rewizję odebrali 
nieruchomość jedynie za równoczesnem dokona
niem świadczenia wzajemnego wyrokiem określo
nego. Słusznie więc zaskarżonym wyrokiem zobo
wiązano wnoszących rewizję, którzy są już w po
siadaniu nieruchomości do dokonania świadczenia 
należnych kwot pieniężnych, odpowiednio zwalo
ryzowanych, a niema już miejsca na rozpatrywa-
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nie kwestji w procesie poprzednim przy ustaleniu 
rozmiarów obustronnego niesłusznego wzbogace
nia się ostatecznie załatwionych jak pytania, czy 
wnoszący rewizję ze swojego zobowiązania po
przednio już się uiścili, niemniej nowego zarzutu 
podniesionego przeciw należności świadczenia 
wzajemnego objętego sentencją prawomocnego 
wyroku apelacyjnego, a wysnutego z przepisu § 
817 zd. 2 uc.

401

376.

1. Do praktykantów  stosu je się przepis art. 116 
ustawy o państw, służbie cyw. nakazu jący w ypła
cić 3 m iesięczne uposażenie w razie zwolnienia 
ze służby.

2. To sam o stosu je się w zględem  urzędników  
prow izorycznych, jeś li pismo nom inujące nie za 
w iera postanow ień co do zwolnienia.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 28 maja 1926, C. 67/26.

Rozpoznając sprawę w granicach wniosków 
rewizyjnych sąd najwyższy zważył, co następuje:

Sąd apelacyjny ustala, iż powód był urzędni
kiem prowizorycznym w rozumieniu art. 5 ustawy 
z 17 lutego 1922, o państwowej służbie cywilnej. 
Ustalenie to nastąpiło na podstawie zgodnych za- 
podań stron. Trafność tego ustalenia podlega jed
nak wątpliwości, skoro powód twierdził, iż był 
praktykantem, a za prowizorycznego urzędnika 
uważał się jedynie dlatego, iż jego zdaniem wszy
scy, nawet stali urzędnicy wobec zawieszenia po
stanowień art. 33, czasowo, aż do ich ustalenia, 
muszą uchodzić za prowizorycznych. W obec ta
kiego oczywistego nieporozumienia, kwestja, czy 
powód był praktykantem, czy też urzędnikiem 
prowizorycznym, pozostała otwartą (§ 286 upc.) 
i‘ wymaga ustalenia na pewniejszych podstawach.

Zaznaczyć należy, iż jakkolwiekby ustalenie to 
wypadło, —  na wynik sporu w danym razie nie 
będzie miało wpływu. Praktykant musi być uwa
żany za urzędnika stałego, ustawa rozróżnia bo
wiem trzy rodzaje urzędników: stałych, prakty
kantów i urzędników prowizorycznych, jednak 
postanawia, iż mianowanie może nastąpić tylko 
albo na stałe, albo do odwołania (art. 5). Skoro 
zaś stosunek służbowy między Państwem a prak
tykantem zawiązuje się w sposób podany w art. 4 
(art. 12 ust. 4), a wobec brzmienia art. 5 nie może 
być on uznany za prowizoryczny, nie pozostaje nic 
innego jak uznać to mianowanie za mianowanie na 
stałe. Różnica między urzędnikiem stałym, a pra
ktykantem polegałaby więc tylko na tem, że ten 
ostatni może być oddalony ze służby po myśli art. 
63, który to wypadek przy urzędnikach stałych nie 
zachodzi. Inne przepisy ustawy dotyczące urzęd
ników stałych stosują się, o ile ustawa inaczej nie 
postanawia, także do praktykantów, —  ma więc



do nich także zastosowanie przepis art. 116, na
kazujący wypłacenie im, w razie zwolnienia na 
podstawie tegoż artykułu, trzechmiesięcznych po
borów, Jeżeli przeto powód był istotnie prakty
kantem, to żądanie jego jest uzasadnione. Z wy
wodów pozwanego Skarbu zdaje się wynikać, iż 
on konsekwencję tę uznaje. Gdyby zaś powód był 
urzędnikiem prowizorycznym, to co do zwolnienia 
go ze służby powinny decydować postanowienia 
zawarte w piśmie nominacyjnem. To pismo jed
nak postanowień takich nie zawiera, —  a wobec 
tego wyłania się pytanie, jakie zasady przy zwol
nieniu powoda ze służby miały być zastosowane. 
Przy odpowiedzi na to pytanie należy mieć na u- 
wadze, że stosunek urzędnika prowizorycznego do 
Państwa, nie jest stosunkiem prywatno prawnym, 
lecz, skoro został uregulowany ustawą o państwo
wej służbie cywilnej, tak jak inne w tej ustawie 
omówione stosunki służbowe, za stosunek publicz- 
no-prawny musi być uważany. Skoro tak jest, to 
rozwiązanie tego pytania może nastąpić jedynie 
i li tylko na podstawie przepisów tej właśnie usta
n y  o państwowej służbie cywilnej. Ponieważ zaś 
do będącego w mowie przypadku tylko art. 116 
może być zastosowany, przeto trzeba przyjąć, iż 
także powodowi, tak jak stałemu urzędnikowi lub 
praktykantowi przysługuje prawo do trzechmie- 
sięcznego wynagrodzenia. —  W piśmie nominacyj
nem powoda z 4 maja 1922, zaznaczono wprawdzie 
iż przyjęty zostaje na próbną służbę, jednakże 
wzmianka ta nie ma żadnego znaczenia, gdyż u- 
stawa z 17 lutego 1922, służby takiej nie zna. O 
służbie próbnej wspomina jedynie ustęp 3 art. 116, 
lecz i to z zastrzeżeniem, że bliższe postanowienia 
w tym względzie wyda rada ministrów. Otóż prze
widziane rozporządzenie nie zostało wcale wyda
ne, a tem samem brak przepisów dotyczących roz
wiązania podobnego stosunku. Mimo powyższej 
wzmianki przeto zastosowanie przepisu o odpra
wie w wysokości trzechmiesięcznego wynagrodze
nia nie może być wykluczone. Powodowi więc 
i jako urzędnikowi prowizorycznemu przysługi
wałoby prawo do postawienia żądania objętego 
skargą.
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R ela c ja  bonów złotych 1 : 50,800 m oże być uwa
żana jedyn e za kurs bonów w dniu 1 października  
1923 r.; do roszczeń płatnych po owym dniu zastoso
w ać należy pr zer achów  anie według form ułki, z a 
w artej w ustawie z 22 m arca 1923 (poz. 215).

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 4 czerw ca 1926, C. 98/26.

Sąd najwyższy uważa za stosowne wyrazić za
razem zapatrywanie, że gdyby nawet dalszy tok 
procesu miał doprowadzić do ustalenia, że w myśl 
intencji stron przez złote należy rozumieć war
tość bonów złotych, to przecież nie byłoby słusz-

nem przeliczenie ich na marki według relacji usta
nowionej przez ministerstwo skarbu rozporządze
niem z 29 września 1923, (dzu. poz. 778). Zważyć 
należy, że według przepisu art. 5 ustawy z 22 mar
ca 1923, (dzu. poz. 215) wartość bonów miała być 
oznaczona według przeciętnego kursu franka 
szwajcarskiego na giełdach krajowych z 15 dni 
przed datą poprzedzającą w trzy dni spłatę, przy
czem złoty miał być uważany za równy co do war
tości frankowi szwajcarskiemu i że każdy, kto 
ustalał zobowiązanie lub należne mu świadczenie 
w bonach musiał przyjąć za pewne, że zobowiąza
nie swoje będzie zmuszony według tak obliczonej 
wartości wypełnić, a wzajemne należne mu świad
czenia według tejże wartości otrzyma. Umowa 
w bonach nie mogła mieć innego celu, jak tylko 
utrwalenie wartości zobowiązań i świadczeń 
i uchronienie ich od zmian idących w parze z wciąż 
postępującą deprecjacją marki polskiej. Na tą, nie
wątpliwą wolę stron nie może mieć żadnego zgoła 
wpływu powołane wyżej rozporządzenie ministra 
skarbu. Ustanawia ono kurs bonów na dzień 1 paź
dziernika 1923, i postanawia, iż w tymże dniu zo
staną one po tym kursie wykupione. Czy rozporzą
dzenie to było słuszne, i czy narażało posiadaczy 
bonów na straty, usuwa się tutaj z pod krytyki, ja 
ko sprawa nie mająca nic wspólnego z rozwiąza
niem zagadnienia prawnego, o które chodzi.

Pytanie to jest obojętne, gdyż bony nie były 
środkiem płatniczym, a umowa na bony złote mo
głaby być tylko w ten sposób rozumiana, iż zobo
wiązanie wypełniane będzie w markach według 
kursu bonów. Z tego, co wyżej powiedziano, wyni
ka, że relacja 1 do 50.800 może być uważana jedy
nie za kurs w dniu 1 października 1923. Kurs na 
dni następne nie był już więcej przez ministra 
skarbu ustanawiany. I ta okoliczność nie ma nic do 
rzeczy, gdyż nie chodzi o kurs, lecz o sposób prze
liczenia wartości bonów na marki, a ta operacja 
rachunkowa może i musi być przeprowadzona we
dług formułki w ustawie z 22 marca 1923, podanej. 
W obec tego nie można odmówić słuszności zarzu
towi powoda, iż przez ustalenie jego roszczenia 
według stosunku 1 do 50.800 w dniach później
szych od 1 października 1923, naruszonymby zo
stał § 242 uc., który nakazuje liczyć się z rzetel
nością i zaufaniem, jakiego obrót wymaga. W  jak 
wysokim stopniu wartość bonów obliczona we
dług dat wrześniowych odbiega od istotnej warto
ści ich w październiku, świadczy już choćby skala 
przerachowania zawarta w § 2 rozporządzenia wa
loryzacyjnego, które w tym krótkim okresie cza
su robi skok z 50.000 na 125.000. Pominięcie tak 
znacznej różnicy z krzywdą powoda musi być 
uważane za obrazę przepisu § 242 uc.

378.
1. W ezwanie o za liczkę na op łaty  za instancję 

rew izyjną musi przedstaw iać się ja ko  wygotowanie
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postanow ienia p rezesa  senatu i zaw ierać zlecen ie  
złożenia dow odu uiszczenia zaliczki.

2. W niosek o uchylenie w yroku, bez bliższego  
sprecyzow ania, w ystarcza w m yśl § 554 ust. 3 l. 
3 pc.

3. Ośiuiadczenie „zrywam k o n t r a k t o z n a c z a  
odstąpien ie od  kontraktu w m yśl §  326 kc.

4. O świadczenie z § 326 kc., które pociągnęło  
za sobą odstąpien ie od  kontraktu  jes t n ieodw ołal
ne; ponow ne pow ołan ie do życia kontraktu o sprze
daż gruntu nie może nastąpić drogą nieform alnych  
ośw iadczeń, lecz w form ie z § 313 kc.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 4 czerw ca 1926, C. 99,26.

Rozpoznawszy sprawę w granicach skargi re
wizyjnej sąd najwyższy zważył, co następuje:

1, Rewizja jest dopuszczalna.
Wprawdzie wykazano się, że złożenie zalicz

ki nastąpiło po upływie 3-ch tygodni (zob. K. 112, 
115, 120, 121, 122), jednak okres do złożenia za
liczki wogóle nie począł biec wobec okoliczności, 
że na K. 112 znajduje się jedynie polecenie skie
rowane do sekretarjatu co do wezwania o zalicz
kę, brak zaś danych, by postanowienie prezesa se
natu doręczono w odpisie w sposób przewidziany 
w §§ 329, 208 i nast. 170 pc. (zob. O. S. P. t. III, 
poz. 325). Zachodzi więc wezwanie ze strony se
kretarza sądowego nie prezesa senatu. Ponadto 
brak danych do przyjęcia, by wezwano o „złożenie 
dowodu1' uiszczenia zaliczki (zob. K, 112 w związ- 
zu z § 554 pc.).

Przepisowi § 554 ust. 3 L. 1 stało się zadość wo
bec treści pisma z 23 stycznia 1926, (K. 112). Już 
sam wniosek o uchylenie zaskarżonego wyroku 
uznać należy za wystarczający i odnoszący się tak
że do orzeczenia w przedmiocie skargi wzajem
nej; skoro o skutkach uchylenia orzec ma sąd re
wizyjny, przeto wyszczególnianie dalsze nie jest 
konieczne.

Jeżeli dalej powodowie domagają się orzecze
nia w myśl (zmodyfikowanego) żądania skargi, a 
nadto w uzasadnieniu rewizji dają jasno do po
znania, w jakich granicach zaskarżają wyrok, prze
to nie może istnieć wątpliwość co do sprecyzowa
nia wniosków rewizyjnych.

2. Ustalenia odnośnie do uskutecznionej przez
C. zapłaty budzić mogą pewne wątpliwości, z usta
leń jednak wynikałoby, że przez ową zapłatę
2.000.000 mk. pozwana nie została zwolniona od 
zapłaty wobec powodów, tak, że C. udzielił może 
jedynie pożyczki powodom celem uzyskanie zwło
ki dla pozwanej, Jeśli więc owa zwłoka miałaby 
wynosić jedynie dwa tygodnie od 3 czerwca 1922 
licząc, a w każdym razie gdyby w chwili doręcze
nia pozwanej listu z 12 lipca 1922, pozwana już nie 
mogła korzystać z odroczenia zapłaty, uzyskane
go wskutek interwencji C., to należy rozpatrzeć 
zagadnienie, czy list z 12 lipca 1922, w związku

z następnym listem z 20 lipca 1922, (K. 64, 64-v) 
zawiera ważne odstąpienie od kontraktu w myśl § 
326 kc. Treści tych listów w uzasadnieniu zaskar
żonego wyroku nie ustalono, nie badano też, czy 
pozwana owe listy otrzymała. Jeśliby jednak było 
niesporne i ustalone, że w liście z 12 lipca 1922, 
udzielono pozwanej dodatkowego terminu do do
pełnienia zobowiązania z zagrożeniem „zrywam 
przeto kontrakt", a w liście z 20 lipca 1920, 
oświadczono jeszcze raz odstąpienie od kontraktu, 
to nie możnaby podzielić zapatrywania prawnego, 
jakie przyjęło w zaskarżonym wyroku sądu apela- 
cyjnego, że tego rodzaju oświadczenie nie może 
odpowiadać przepisowi § 326 kc. W  liście z 12 lip
ca 1922, mieści się niewątpliwie zakreślenie do
datkowego okresu do wykonania świadczenia; na
leżałoby jedynie ustalić, czy okres ten był stosow
ny, co jest kwestją faktu i należy w zasadzie do 
sądu merytorycznego. Jeżeli sąd apelacyjny ustala, 
że list ów nie zawierał zagrożenia nieprzyjęcia 
świadczenia po 20 lipca 1922, i jeśli dochodzi do 
tego wniosku możliwie na tej podstawie, że nie 
użyto ściśle wyrażeń, któremi posługuje się ko
deks cywilny, lecz posłużono się zwrotem „zry
wam kontrakt", to tego rodzaju rozumowanie by
łoby obrazą ustawy. Nie chodzi bowiem o to, aby 
użyto tych samych wyrażeń, któremi posługuje się 
§ 326 kc., lecz o to, czy w słowach przez stronę 
użytych nie mieści się dostatecznie jasno wyra
żenie myśli, że po upływie dodatkowego okresu 
świadczenie przyjęte nie będzie. Należy rozważyć 
czy w słowach „zrywam kontrakt", nie mieści się 
objaw woli tej treści, że świadczenie po upływie 
dodatkowego okresu nie będzie przyjęte, skoro bo
wiem z chwilą zerwania kontraktu powodowie 
chcą odmówić jego wypełnienia, zwłaszcza przez 
odmowę udzielenia przewłaszczenia, to tem sa
mem nasuwa się logiczny wniosek, że nie przyjmą 
też wzajemnego świadczenia, t. j. ceny kupna. R o
zumowanie zatem sądu apelacyjnego w świetle 
obecnych ustaleń zawiera obrazę §§ 133, 326 kc.

W związku z § 327 kc, oraz § 356 kc. wyłania
łaby się ewentualność ustalenia, czy oświadcze
nie z 12 lipca 1922, zdziałane zostało imieniem obu 
stron (powodów) przy czem należałoby mieć na 
względzie przepis § 164 ust. 1 zd. 2 kc. w związku 
z faktycznymi okolicznościami sprawy, zwłaszcza 
że powodowie są małżonkami.

W  miarę ustaleń, które poczynić należy wyła
niałoby się więc pytanie, czy na podstawie listów 
z 12 i 20 lipca 1922, nie nastąpiło skuteczne od
stąpienie od kontraktu z 4 kwietnia 1922, a w ślad 
za te mwyłoniłaby się ewentualność ustalenia, 
czy listy owe pozwanej doręczono.

Gdyby w ten sposób przyjść należało do wnio
sku, że odstąpienie od kontraktu nastąpiło, dalszę 
pertraktacje i oświadczenia stron, w szczególności 
udzielanie dalszej zwłoki pozwanej byłyby już bez 
znaczenia. Albowiem oświadczenie z § 326 kc. jest 
nieodwołalne, a skoro przyjąćby należało, że



kontrakt stracił skuteczność prawną to ponowne 
powołanie go do życia, t. j. zawarcie nowego 
kontraktu tej samej lub podobnej treści, nie mo
głoby nastąpić drogą nieformalnych oświadczeń 
stron. Chodzi tu bowiem o kontrakt, wymagający 
formy z § 313 kc. i i ponowne powołanie go do 
życia musiałoby nastąpić w dokumencie sądo
wym lub notarjalnym.
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Od wpisu w księdze gruntowej konw ersji 
przedw ojennych pożyczek P osener Landschaftu  
na m arki niem ieckie op iew ających , na p o 
życzki na m arki p o lsk ie  w równe] nomi
nalnej sumie Poznańskiego ziem stw a kred y 
towego należy obliczyć op łaty  sądow e, chociaż
by na wpis zezw olono i go zaw nioskow ano jeszcze  
p rzed  w ejściem  w życie rozp. prezydenta z 14 m aja  
1924, biorąc za podstaw ę 15% ilości złotych, uzy
skan ej przez podzielen ie sum m arkow ych przez  
0 : 81.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 8 stycznia 1926, 14 . X  . 32/25.

Na wniosek Stanisława K., właściciela posia
dłości Pożarowo Tom I. karta 7, zastąpionego 
przez Bank poznańskiego ziemstwa kredytowego 
w Poznaniu, z 17 maja 1924, wpisał sąd powiatowy 
w Wronkach w dziale III pod nr 17, 18, 20, 25 i 26 
zmianę dotychczasowych hipotek wpisanych przed 
1 sierpnia 1914, i opiewających na 130000 mk„
30,000 mk., 1= 6500  mk., 176 200 mk. i 157 500 mk. 
z 4% wzgl. 4 i pół % na hipoteki dla pożyczek Po
znańskiego Ziemstwa Kredytowego w tej samej 
wysokości w 4% listach zastawnych tegoż Ziem
stwa, tudzież wykreślił ograniczenie dzierżawy, 
zapisane w dziale II pod nr 25. Za dokonanie po
wyższych wpisów obliczył sekretarz sądowy opła
ty sądowe według §§ 213, 19, 21r>, 57, 59, 60, 64 
i 1122, pruskiej ustawy o kosztach sądowych przyj
mując jako wartość przedmiotu wpisów zwalory
zowaną sumę hipotek. Przeciw temu obliczeniu 
kosztów wniósł Stanisław K. upomnienie, uzasad
niając je tem, że waloryzacja pożyczek jest nieu
zasadniona, albowiem konwersja dawnych poży
czek „Posener Landschaft" nastąpiła al pari na 
pożyczki Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego. 
Uchwałą z 24 września 1924, nie uwzględnił sąd 
powiatowy w W ronkach tego upomnienia, wycho
dząc z założenia, że za podstawę do obliczenia ko
sztów należało wziąć w myśl § 19 pr. ust. o k. sąd. 
wartość przedmiotu wpisu, a przedmiotem tym są 
hipoteki skonwertowane wprawdzie al pari, 
faktycznie jednak przedstawiające wartość tylu, 
złotych, ile się uzyska z przerachowania tych hi
potek według §§ 2 i 6 rozp. prez. R. P, z 14 maja

1924, poz. 441. Przeciw tej uchwale wniósł Stani
sław K. zażalenie z wnioskiem o jej uchylenie 
i orzeczenia, że koszta sądowe za zapisane zmia
ny hipotek winny być obliczone w wysokości 20 
zł., a nie 1383.30 zł., uzasadniając ją tem, że ko
szty te należy obliczyć od wartości zmian, którą 
przedstawiają listy zastawne Poznańskiego Ziem
stwa Kredytowego, a te będą opiewały na marki 
polskie.

Uchwałą z 22 października 1924, zmienił sąd 
okręgowy w Poznaniu zaskarżoną uchwałę w ten 
sposób, że ustalił wartość przedmiotu na 30 zło
tych i polecił sądowi powiatowemu obliczyć na 
nowo koszta sądowe według tej normy, a następ
nie uchwałą z 22 kwietnia 1925, przy równocze- 
snem uchyleniu swojej uchwały z 22 października
1924, zniósł uchwałę sądu powiatowego w W ron
kach z 24 września 1924, i polecił temuż sądowi, 
by obliczyć koszty sądowe stosownie do norm po
danych w uzasadnieniu uchwały. Sąd okręgowy 
wypowiada zapatrywanie, że za podstawę do obli
czenia kosztów sądowych należy wziąć wartość 
zapisanych zmian w wysokości wpisanych pierwot
nie kwot, które należy zwaloryzować stosownie 
do §§ 2 ust. 2 i 6 rozp. prez. R. P. z 14 maja 1924, 
W  ten sposób otrzymuje sąd okręgowy sumy 15795 
3645, 16574, 21308 i 23625 złotych, od których 
winny być stawki opłat obliczone na zasadzie §§ 
60 i 57 pr. ust. o koszt. sąd. w brzmieniu ustawy 
z 24 marca 1923, dzu nr 43, poz. 292 i ustawy z 25 
lutego 1924 dzu. nr 19, poz. 187. W ten sposób 
obliczona opłata wraz z ryczałtem od pierwszej 
sumy 15795 zł. będzie wynosiła 82.23 zł., a nie 
120.75, jak to obliczył sekretarz sądowy. O ile 
chodzi o wymiar opłat za wpis podwyższonej sto
py procentowej, to zasada, na której się oparł sąd 
powiatowy, winna być zmieniona, albowiem opła
ty należy p otrać na zasadzie § 60, a nie § 59, jak 
to uczynił sąd powiatowy.

Przeciw tej uchwale doręczonej w dniu 25 maja
1925, wniósł Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredy
towego w imieniu Stanisława K. dalsze zażalenie 
z wnioskiem o jej zniesienie i pozostawienie w mo
cy poprzedniej uchwały z 22 października 1924. 
Żalący się wywodzi, że zapisanie konwersji nastą
piło na podstawie zezwolenia na wpis z 16 maja 
1924, i wniosku z 17 maja 1924, wobec czego rozp. 
z 14 maja 1924, nie może być w danym wypadku 
zastosowane, albowiem nie działa wstecz, nadto 
żadna ze stron przerachowania się nie domaga, a 
wreszcie konwersja zmniejszyła tylko wartość po
życzki, bo w miejsce marek niemieckich listy za
stawne opiewają na marki polskie. Spłata dawniej
szych pożyczek już nastąpiła i to w markach pol
skich i ta suma spłaty jest decydującą przy ustale
niu wartości zmian. Ostatecznie w razie przyjęcia, 
że ma się do czynienia z przerachowaniem wie
rzytelności, należałoby zastosować rozp. prez. R. 
P. z 3 października 1924, dzu. nr 89, poz. 844.

Zażalenie to jest dopuszczalne (§§ 25 i 27 pr.
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ust. o koszt, sąd.) i wniesione zostało w dozwolo
nej formie (§ 27 cyt. ust. i § 569 pc.).

W  rzeczy samej zauważa sąd apelacyjny, co 
następuje: za zmiany wpisów hipotecznych w ro
zumieniu § 60 pr. ust, o k. sąd. należy uważać 
wszystkie te wpisy, według których obciążenie 
nieruchomości co do swej treści przedstawia się 
inaczej niż przed wpisem. Zachodzi więc pytanie, 
czy zmiana taka w danym wypadku nastąpiła. 
Otóż odpowiedź na to pytanie może być tylko 
twierdząca, albowiem w miejsce dawnych wpisów 
hipotek opiewających na marki niemieckie „Pose- 
ner Landschaftu“ wpisano hipoteki dla pożyczek 
Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego w 4% listach 
zastawnych tegoż Ziemstwa, opiewających na mar
ki polskie, przyczem odsetki podwyższono do 
9 i pół % rocznie. Nastąpiła więc zmiana wierzy
ciela, zmiana waluty i odsetek, co stanowi istotną 
zmianę hipotek, uzasadniającą w całej pełni zasto
sowanie §§ 19 i 60 cyt. ustawy. Chodzi teraz o 
ustalenie, jaką wartość przedstawia ta zmiana, bo 
według §§ 19, 21 i 60 cyt. ustawy podstawą do 
obliczenia kosztów sądowych jest wartość przed
miotu wpisu, a zatem w danym wypadku wartość 
zmiany. Jakkolw iek konwersja dawnych listów za
stawnych na nowe nastąpiła al pari i nowe hipo
teki opiewają na marki polskie, to jednak za pod
stawę do obliczenia kosztów sądowych nie mogą 
być brane nominalne sumy w markach polskich 
względnie sumy spłat, jak tego żąda żalący się. 
Wszak według treści statutu Poznańskiego Ziem
stwa Kredytowego konwersja pożyczek „Posener 
Landschaft", zarządzona została celem udzielenia 
członkom większego kredytu rolnego, a więc ce
lem udzielenia im pożyczek w 4% listach zastaw
nych tegoż Ziemstwa do wysokości odpowiednich 
sum i hipoteki te służyć mają na zabezpieczenie 
tych pożyczek. Muszą więc przedstawiać istotnie 
to zabezpieczenie, a gdyby się stanęło na stanowi
sku żalącego się, że przedstawiają one wartość no
minalną, doszłoby się do absurdu, albowiem łącz
na kwota nominalna wszystkich hipotek wynoszą
ca 630.200 mk. polskich równa się 0.35 groszom. 
Hipoteki te należało więc zwaloryzować, a przera
chowanie ich dokonane być może tylko na zasa
dzie §§ 2 ust. 2 i 6 rozp. z 14 maja 1924, na 15% 
sumy, obliczonej według skali § 2. Wywody żalą
cego się, że rozporządzenie to nie może być za
stosowane, ponieważ wpis zmian nastąpił na pod
stawie zezwolenia z 16 maja i wniosku z 17 maja 
1924, a więc w czasie, kiedy rozporządzenie to 
jeszcze nie obowiązywało, są oczywiście zupełnie 
mylne, albowiem data zezwolenia i wniosku są dla 
istoty przerachowania bez jakiegokolwiek znacze
nia, a rozporządzenie to stosuje się do wszystkich 
należności prywatno-prawnych, płatnych w mar
kach polskich, których tytuły powstały przed 28 
kwietnia 1924. Bezzasadne są również dalsze wy
wody żalącego się, że żadna ze stron przeracho
wania się nie domaga i że spłata dawniejszych po

życzek już nastąpiła, albowiem przerachowanie 
jest tu konieczne w celu ustalenia wartości zmian 
i obliczenia kosztów sądowych w złotych, a spła
ta dawniejszych pożyczek jest bez znaczenia, bo 
koszty sądowe mają być obliczone od wartości za
szłej zmiany, a więc od wartości nowo wpisanych 
hipotek dla nowych pożyczek.

Rozporządzenie wreszcie z 3 października 1924, 
poz. 844 niema tu również zastosowania, albowiem 
nie zachodzi żaden z wypadków objętych §§ 12 do 
15 tegoż rozporządzenia.

Zasadniczo zatem stanowisko sądu okręgowe
go, zajęte w tym względzie w zaskarżonej uchwale, 
jest słuszne. Za czas powstania tytułu danych hi
potek uważać należy oczywiście czas przed 1 sier
pnia 1924, t. j. czas powstania tytułu dawnych hi
potek. Obliczenia rachunkowe, dokonane przez 
sąd okręgowy, są jednak mylne. Nominalne kwoty 
w markach polskich należało podzielić przez 0.81 
i z otrzymanych w ten sposób ilorazów należało 
obliczyć 15%. Przerachowanie to przedstawia się 
następująco:

a) 130000:0,81 — 160493,82 z czego 15% — 24073,95 z
b) 30000:0,81— 37037,03 z czego 15% — 5555,55 „
c) 136500:0,81— 168515,51 z czego 15% — 25277,70 „
d) 176200:0,81—217530,86 z czego 15% —32639,50 „
e) 157500:0,81— 194444,44 z czego 15% — 29166.60 „
a nie jak to Sąd Okręgowy mylnie obliczył 15795 
3645, 16574, 21308 i 23625.

Opłaty sądowe należy obliczyć od powyższych 
sum na zasadzie §§ 57 i 60 pr. ust. o k. sąd. przy 
uwzględnieniu ustawy z 24 marca 1923, poz. 292 
i z 25 lutego 1924, poz. 187. Mylnie również zapa
truje się sąd okręgowy na istotę wpisu zmiany 
dawniejszej 4% stopy procentowej na 3 i pół % 
nie uważając jej za obciążenie z § 59 pr. ust. o k. 
sąd. (mylnie w uchwale § 54), lecz za zmianę, któ
rej wpis podpada pod § 60 cyt. ust., albowiem wpis 
ten należy uważać za nowe samodzielne obciąże
nie nieruchomości, podlegające opłacie według 
§§ 215, 57 i 59 cyt. ustawy (arg. z § 1119 kod. cyw. 
i komentarz Mugla wyd. 7 uw. 8 do § 59 str. 290).

Z tych zasad nie może się zaskarżona uchwała 
sądu okręgowego ostać, a ponieważ w wyrzecze
niu swem zawiera ona polecenie sądowi powiato
wemu, by obliczył koszta sądowe wedle norm po
danych w uzasadnieniu, a normy te są mylne, mu
siało nastąpić jej uchylenie i przekazanie sprawy 
do ponownego rozpatrzenia i orzeczenia {§ 
575 pc.).

380.

Świadectw a ubóstwa złożonego przez stronę bez  
form alnego wniosku o przyznanie praw a ubogich 
sąd  nie powinien pozostaw ić bez załatwienia.



O rzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 11 stycznia 1926, 14 . X  2/26.

Z powodów:
W  sprawie przerachowania wierzytelności za

pisanych na nieruchomościach karta 243 i 218 wy
dał sąd powiatowy w Nowemmieście uchwałę z 9 
lutego 1925, doręczoną żalącej się 11 kwietnia
1925. Przeciw tej uchwale wniosła żaląca się 20 
kwietnia 1925, a więc w ustawowym czasokresie 
natychmiastowe zażalenie, do którego dołączyła 
należycie wystawione świadectwo ubóstwa, w któ- 
rem zaznaczono, że rozchodzi się o wierzytelności 
hipoteczne przedwojenne, ciążące na nieruchomo
ściach F. P. Sąd okręgowy w Toruniu pozostawił 
świadectwo ubóstwa bez załatwienia, a na na
tychmiastowe zażalenie przeciw uchwale sądu po
wiatowego w Nowemmieście z 9 lutego 1925, po
wziął uchwałę z 10 czerwca 1925, którą doręczo
no żalącej się 30 lipca 1925, 12 sierpnia 1925, a 
więc znów w czasokresie ustawowym żaląca się 
powołując się na powyższe świadectwo ubóstwa 
postawiła formalny wniosek o udzielenie jej prawa 
ubogich, celem prowadzenia sprawy w dalszym 
ciągu.

Na ten wniosek nie otrzymała żaląca się żadnej 
odpowiedzi, dopiero na ponowne jej pismo z 2 paź
dziernika 1925, skierowane do sądu powiatowego 
w Nowemmieście odpowiedział je j ten sąd pismem 
z 12 października 1925, że wprawdzie żaląca się 
dołączyła do natychmiastowego zażalenia przeciw 
uchwale sądu powiatowego świadectwo ubóstwa, 
ponieważ jednak nie postawiła wyraźnego wnio
sku na udzielenie jej prawa ubogich, przeto jej te
go prawa nie udzielono, obecnie zaś wobec pra
womocności uchwały udzielenie prawa ubogich 
jest niedopuszczalne. Ponowny wniosek żalącej 
się z 4 listopada 1925, sąd okręgowy w Toruniu 
zaskarżoną uchwałą załatwił odmownie, ponieważ 
sprawa jest już prawomocnie ukończona, a po
przednio było do natychmiastowego zażalenia 
dołączone świadectwo ubóstwa, ale bez żadnego 
wniosku.

Sąd apelacyjny uważa jednak zażalenie za uza
sadnione. Wprawdzie żaląca się dołączywszy do 
pisma z 16 kwietnia 1925, świadectwo ubóstwa 
rzeczywiście nie postawiła w tym względzie kon
kretnego wniosku o udzielenie jej prawa ubogich, 
ale przecież trzeba uwzględnić, że ona bez żadne
go pisma, a tylko z świadectwem ubóstwa mogła 
zgłosić się w sekretarjacie, który byłby obowią
zany spisać z nią odpowiedni wniosek, a powtóre, 
że nie można żądać od ludzi prostych i nie mają
cych styczności z władzami, jak żaląca się, aby 
znały się na wszystkich formalnościach i wiedziały, 
czy samo wniesienie świadectwa stwierdzającego 
ubóstwo jest wystarczające. Już sama treść świa
dectwa ubóstwa wskazuje, że żaląca się nie może 
bez uszczerbku dla siebie i rodziny pokryć ko
sztów sporu przed sądem okręgowym w Toruniu.

4 0 6

Jeżeli sąd okręgowy miał wątpliwości, w jakim ce
lu żaląca się dołączyła to świadectwo do natych
miastowego zażalenia (choć sąd apelacyjny tych 
wątpliwości nie ma), winien był, wezwać żalącą 
się do wyjaśnienia, a nie zostawiać tego świadec
twa bez załatwienia. Tem bardziej niema żadnego 
uzasadnienia pozostawienie bez żadnej odpowie
dzi “wniesionego 12 sierpnia 1925, pisma żalącej 
się, w którem ona stawia już konkretny wniosek 
o udzielenie jej prawa ubogich na podstawie po
przednio przedłożonego świadectwa ubóstwa, a 
następnie w piśmie z 12 października 1925, wzglę
dnie w uchwale z 28 listopada 1925, zarzucać, że 
uchwała z 10 czerwca 1925, urosła w międzycza
sie w moc prawną i dlatego żądanie udzielenia 
prawa ubogich jest niedopuszczalne. Są to uchybie
nia, których skutki nie mogą żalącej się dotykać, 
dlatego też należało zażalenie uwzględnić.
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381.

1. S ąd  opiekuńczy m oże w toku sporu rozw o
dow ego regulow ać przestaw anie m atki z dziećm i, 
bez poprzedniego przesłuchania ojca.

2. Ojcu można za niezastosow anie się zagrozić 
grzywną, nie zaś karą aresztu.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 19 stycznia 1926, 14 . X . 4,26.

Z powodów:
W  sporze rozwodowym J . i M. K. zadecydował 

sąd apelacyjny w Toruniu, że dzieci mają pozostać 
przy ojcu.

M. K. wniosła do sądu powiatowego jako opie
kuńczego w Toruniu podanie, w którem prosi o 
umożliwienie jej widywania się z dziećmi. Sąd ten 
orzekł 14 grudnia 1925, że dzieci W. i A. K. mają 
pewien oznaczony czas spędzać u matki, a na wy
padek nie zastosowania się do tego zagroził ojcu 
karą aresztu przez 3 dni.

Przeciwko tej uchwale wniósł J .  K. zażalenie 
zarzucając, że przepis § 1636 uc. nie może mieć 
w danym wypadku zastosowania, bo małżeństwo 
ich nie zostało jeszcze rozwiedzione, a sąd proce
sowy orzekł już po myśli § 627 upc., że dzieci ma
ją pozostać u ojca.

Nadto zarzucił K., że zagrożenie aresztem jest 
niedopuszczalne, bo § 33 niem. u. o sąd. niesp. 
i art. 15 pr. u. o sąd. niesp. przewidują tylko karę 
pieniężną.

Sąd okręgowy w Toruniu uchwałą z 23 gru
dnia 1925, nie uwzględnił tego zażalenia, wycho
dząc z założenia, że sąd opiekuńczy ma prawo za
jąć się uregulowaniem tej sprawy z § 1636 uc.

Przeciw tej uchwale wniósł adwokat B. w To
runiu, jako pełnomocnik J .  K. dalsze zażalenie, 
zarzucając naruszenie ustawy.



To dalsze zażalenie wniósł wykazany w aktach 
pełnomocnik w formie ustawą przepisanej. Wedle 
§ 27 ust. o sąd. niesp. jest takie dalsze zażalenie 
dopuszczalne tylko wtedy, jeżeli zaczepiona niem 
uchwała polega na naruszeniu ustawy. W  danym 
wypadku naruszenie to zachodzi, jak się niżej wy
każe, wobec czego jest to zażalenie dopuszczalne. 
Wywody żalącego się streszczają się w trzech 
punktach, a mianowicie zarzuca on, że zagrożenie 
karą aresztu jest w postępowaniu niespornem u- 
stawowo niedopuszczalne, dalej, że sąd opiekuń
czy nie ma prawa regulować stosunków między 
matką a dziećmi wedle § 1636 uc,, skoro to należy 
do sądu rozpatrującego spór rozwodowy, wreszcie, 
że sąd opiekuńczy przed załatwieniem wniosku M. 
K. o uregulowanie jej stosunku do dzieci nie prze
słuchał ojca wedle § 1673 uc.

Ten ostatni zarzut jest nieuzasadniony, gdyż § 
1673 uc. postanawia, iż tylko przed powzięciem 
rozstrzygnięcia, którem ojcu odbiera się albo ogra
nicza pieczę nad osobą lub majątkiem dziecka, al
bo też pobieranie użytków, powinien sąd opiekuń
czy przesłuchać ojca, chyba że przesłuchanie nie 
da się uskutecznić. Z tego przepisu okazuje się, że 
nie ma on zastosowania do wypadku uregulowania 
sposobu przestawania osobistego matki z dziećmi, 
gdyż nie chodzi tu ani o odebranie, ani o ograni
czenie pieczy ojca nad osobą czy nad majątkiem 
dziecka, a przepis § 1636 uc., na którym M. K. 
wniosek swój opiera, ma na względzie interes oso
bisty matki w przestawaniu z dzieckiem. Tego wy
jątkowego przepisu § 1673 uc. nie można rozsze- 
rzająco tłumaczyć i nie można także stosować go 
do innych wypadków w § tym niewymienionych. 
Zresztą obowiązuje on jedynie sąd opiekuńczy, a 
nie może się stosować do sądu zażaleniowego, któ
ry nie rozpatruje bezpośrednio wniosku z § 1636 
uc., a tem samem przez niezastosowanie przepisu 
§ 1673 uc. nie dopuścił się sąd zażaleniowy naru
szenia ustawy. Jedynie takie naruszenie w zacze
pionej obecnie dalszem zażaleniem uchwale mo
głoby mieć pewne znaczenie przy rozpatrywaniu 
tej sprawy przez sąd apelacyjny. Również niesłusz
nym jest dalszy zarzut, że sąd opiekuńczy nie ma 
prawa wydawać w danym wypadku zarządzeń z § 
1636 uc. Wprawdzie w wypadku takim jak obecny, 
gdzie istnieje spór rozwodowy między rodzicami, 

właściwemi są sądy wedle § 627 upc. do uregulo
wania w drodze tymczasowego zarządzenia na 
czas trwania sporu w ogólności także przestawa
nie rodziców z dziećmi, jednak już z § 627 upc. 
okazuje się, że w szczególności uregulowanie to 
należy do sędziego opiekuńczego. Sąd zażalenio
wy przyjmując, że sąd opiekuńczy powołanym był 
do takiego uregulowania stosunku matki do dzie
ci —  nie naruszył bynajmniej przepisu § 1636 uc. 
i zarzut żalącego się pod tym względem jest nie
uzasadniony.

Natomiast nie można odmówić słuszności osta
tniemu zarzutowi żalącego się co do wykroczenia
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przeciw § 33 niem. ust. o sąd. niesp. i art. 15 pr.
u. o sąd. niesp. Ja k  wyżej zaznaczono, zarzucił ża
lący się w zażaleniu swem z 19 grudnia 1925, tak
że to, że sąd opiekuńczy nie miał prawa zagrażać 
mu karą aresztu, gdyż wedle co dopiero cytowa
nych przepisów mógł to uczynić jedynie przez 
grzywnę. Sąd zażaleniowy zażalenia tego z 19 
grudnia 1925, nie uwzględnił, jednak w uzasadnie
niu ani słowem nie wspomniał o tem, czy i dla
czego zarzut powyższy uważa za nieuzasadniony, 
z czego wnosić należy, że go nie rozpatrzył, a 
w każdym razie odmownego załatwienia nie uza
sadnił.

Postępowaniem tem wykroczył sąd zażalenio
wy przeciw przepisowi § 27 u. o s. niesp. i § 551 1. 7 
upc., gdyż w uchwale swej, która musi wedle § 25
u. o sąd. niesp. zawierać powody rozstrzygnienia, 
nie przytoczył motywów na to, że zarzutu wyżej 
wymienionego nie uwzględnił.

W  tym stanie rzeczy należało zaczepioną u- 
chwałę, jako opierającą się na naruszeniu ustawy 
znieść i zwrócić sprawę sądowi zażaleniowemu 
do ponownego a prawidłowego jej rozpatrzenia.
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382.

Nie m oże być wpisana do rejestru  handlow ego  
zmiana statutu spó łk i z ogr. odp. co do w ysokości 
kapitału  zakładow ego, j-eżeli uchw ała w alnego zgro
m adzenia, dotycząca bilansu otw arcia w złotych, 
nie p od a je  sposobu, w jak i przeliczono pierwotny  
kap ita ł zakładow y.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 1 lutego 1926, 14 . X . 6/26.

Z powodów:
Pismem z 7 stycznia 1925 wniosła firma ,,Land- 

wirtschaftliche Hauptgesellschaft“ soółka z org. 
odp. w P. do sądu powiatowego w Poznaniu o za
pisanie w rejestrze handlowym zmian §§ 2, 4 i 5 
statutu, z których § 2 miał otrzymać brzmienie, że 
kapitał zakładowy spółki wynosi 1,000,000 zł. 
Uchwałą z 12 czerwca 1925 odmówił sąd powiato
wy wpisania zmiany § 2 statutu na tej podstawie, 
ponieważ uchwała walnego zgromadzenia, dotyczą
ca bilansu otwarcia w złotych, nie podaje spo
sobu, w jaki pierwotny kapitał zakładowy w kwocie 
100 mil. mk. przeliczony został na 1 mil. złotych.

Zażalenia firmy przeciw tej uchwale sąd okrę
gowy w Poznaniu uchwałą z 16 listopada 1925, 
nie uwzględnił, wychodząc z założenia, że sąd pier
wszej instancji zajął stanowsko zgodne z ustawą, 
a mianowicie z postanowieniami rozp. prez. z 25 
czerwca 1924 poz. 542, tembardziej, że żaląca się 
firma nie złożyła bilansu wynikowego, opiewają
cego na marki p. 30 listopada 1924. Sąd okręgowy 
zauważa też w swej uchwale, że żaląca się, winna
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brać wzgląd na rozp. ministra skarbu z 1 lipca 1924 
poz. 612,

Przeciw tej uchwale wniosła firma pięmem z 16 
grudnia 1925 przez adwokata i notarjusza L. w P.. 
wykazanego pełnomocnictwem z 19 grudnia 1925 
dalsze zażalenie z wnioskiem o polecenie sądowi 
powiatowemu w Poznaniu, by dokonał żądanego 
wpisu. Żaląca się zarzuca uchwale naruszenie usta
wy o spółkach z ogr. odp. i naruszenie rozp. o bi
lansowaniu w złotych, polegające w tem, że sąd za
żaleniowy nie wypowiedział się właściwie w przed
miocie zażalenia, wyrażając się tylko ogólnikowo, 
że postępowanie sądu powiatowego jest zgodne 
z ustawą, —  że natomiast rozpatrywał sprawę w 
kierunkach, niekwestionowanych przez sad powia
towy, tudzież, że umieścił uwagę o Wzięciu względu 
na rozp. min. skarbu z 1 lipca 1924. Zażalenie to 
wniesione w przepisanej formie f§§ 27, 29 i 129 
niem. ust. o sąd. niesp.l, nie mogło odnieść skutku. 
Według § 27 niem. ust. o sąd. niesp. przeciw roz
strzygnięciu sądu rozpatrującego zażalenie tylko 
wtedy jest dopuszczalne, jeżeli rozstrzygnięcie 
polega na naruszeniu ustawy (§ 550 upc/).

To w niniejszym wypadku nie zachodzi.
Mylne jest1 twierdzenie żalącej się firmy, ja 

koby sąd zażaleniowy nie wypowiedział się 
w przedmiocie zażalenia, coby stanowiło narusze
nie § 25 ust. o sąd. niesp., albowiem sąd ten wy
raźnie stwierdza w swej uchwale, że podziela za
patrywanie prawne sądu pierwszej instancji, jako 
zgodne z postanowieniami rozp. z 25 czerwca 1924. 
Formalnie uzasadnienie takie wystarcza w zupeł
ności, a materialnie jest ono bez błędu. Sąd ape
lacyjny podziela w zupełności zapatrywanie sądów 
niższych instancji, streszczające sie w tem, że 
skoro rozp. prez. z 25 czerwca 1924 nakładające 
obowiązek ułożenia bilansu otwarcia w złotych, 
podaje szczegółowe postanowienia ca do sposobu 
obliczania kapitału zakładowego f§ 5) w celu ze
stawienia takiego bilansu a nasteonie zawiera nn- 
stanowenie (§ 121 o konieczności zatwierdzenia tak 
sporządzonego bilansu przez odpowiednie organy 
spółki, to nie może ulegać wątpliwości, że w uchwa
le walnego zgromadzenia z 7 stycznia 1925 winien 
był znaleźć wyraz sposób, w iaki przeliczono pier
wotny kapitał zakładowy, na 1 milj. złotych, bo 
jest to dla tego przeliczenia istotne. Wszak cho
dzi o to, by dać sądowi możność zbadania, czy 
chodzi o proste przerachowanie kapitału zakłado
wego bez zmian statutu, czy też przerachowanie to 
zawiera i jakie zmiany. Kapitał zakładowy w bi
lansie otwarcia w złotych może osięgnąć wysokość 
sumy, jaka wypadnie z przeliczenia, ale może bvć 
i mniejszy. Byłaby więc to zmiana statutu (§§ 53 
i 58 ust. o sp. z ogr. odp.). Ażeby więc uchylić 
w tym względzie wszelką wątpliwość, należało 
sposób obliczenia kapitału zakładowego wciągnąć 
do uchwały walnego zebrania z 7 stycznia 1925.

Przedłożenie prywatnego protokółu nie może wy
starczyć.

Nie uzasadniony jest następnie dalszy zarzut 
żalącej się, jakoby sąd zażaleniowy rozpatrywał 
sprawę w kierunku, niekwestjonowanym przez sąd 
pierwszej instancji, albowiem sąd zażaleniowy ma 
obowiązek wszechstronnego rozpatrzenia sprawy 
tak ze stanowiska zaskarżonej uchwały jak i wy
wodów prawnych żalącego się, a żaląca się firma 
właśnie poruszyła w swem zażaleniu kwestję ko
nieczności wykazania sądowi rejestrowemu, czy 
zgłoszony kapitał jest w istocie tylko przeracho- 
waniem dawnego kapitału zakładowego, ale jest 
zdania, że prywatny protokół wystarcza.

Co się wreszcie tyczy ostatniego zarzutu, to sąd 
zażaleniowy, akceptując stanowisko sądu pierw
szej instancji, chciał tylko zwrócić uwagę żalącej 
się firmie na istnienie rozp. z 1 lipca 1924, któro 
będzie musiała uwzględnić przy wykazaniu sposo
bu przerachowania kapitału na złote, a w tem nie 
można się dopatrywać żadnego uchybienia ustawie.

Gdy więc rozstrzygnięcie sądu zażaleniowego 
w niczem nie narusza ustawy, należało dalsze 
zażalenie jako niedopuszczalne odrzucić.

383.

Nie m ożna żądać wpisu ostrzeżenia w księdze  
gruntow ej pew nej nieruchomości, że odm ów iono 
wnioskowi o zniesienie uchw ały aresztow ej, na p od 
stawie k tó re j wpisano h ipotekę zabezp iecza jącą.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 8 lutego 1926, 14. X .  5.26.

Z powodów:
J .  R. wniósł w sądzie powiatowym w Grudzią

dzu o wpisanie w księgach gruntowych wyżej wy
mienionych realności ostrzeżenia, że uchwałą są
du powiatowego w Gr. z 27 lipca 1925 odmówiono 
wnioskowi o zniesienie uchwały aresztowej z 5 
sierpnia 1924, na podstawie której wpisaną została 
hipoteka zabezpieczająca w kwocie 800 000.000 mk. 
na rzecz wnioskodawcy.

Wnioskowi temu odmówił sąd powiatowy w Gr. 
17 września 1925, a wniesione przeciw tej uchwale 
zażalenie J .  R. pozostało bez skutku, gdyż sąd 
okręgowy w Gr. 14 listopada 1925 zażalenia tego 
nie uwzględnił.

Obecnie wnosi adwokat W. imieniem J .  R. jako 
wykazany jego pełnomocnik dalsze zażalenie prze
ciw wspomnianej wyżej uchwale i domaga się za
rządzenia, by sąd powiatowy w Grudziądzu wpi
sał to ostrzeżenie w księgach gruntowych w tem 
samem miejscu, gdzie była poprzednio zapisana 
hipoteka zabezpieczająca w wysokości 8.200.000 
marek.

To dalsze zażalenie wniesione w formie p ra
wem przepisanej jest niedopuszczalne, bo zacze
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piona uchwała nie opiera się na naruszeniu ustawv, 
a to jest istotnym wymogiem dopuszczalności dal
szego zażalenia wedle § 78 ust. hip. Żalący się nie 
podaje, jaki przepis prawny naruszony został w 
tej zaczepionej obecnie uchwale sądu zażalenio
wego, a sąd apelacyjny naruszenia tego dopatrzyć 
się nie mógł. Żądanie żalącego się co do wpisu o- 
strzeżenia rozpatrzyć się musi wedle przepisów 
prawnych normujących te ostrzeżenia. Wedle § 883 
uc. można wpisać takie ostrzeżenie w księgę wie
czystą dla zabezpieczenia roszczenia o nadanie lub 
zniesienie prawa na gruncie lub na prawie, ciążą- 
cem na gruncie, albo roszczenia o zmianę osnowy 
lub stopnia pierwszeństwa takiego prawa, Wedle 
§ 883 uc. wpis takiego ostrzeżenia następuje na 
podstawie tymczasowego zarządzenia lub na pod
stawie zezwolenia tej osoby, której grunt lub pra
wo dotknięte jest ostrzeżeniem. W  danym wypad
ku warunki te nie zachodzą, gdyż żalący się nie 
przedłożył sądowi hipotecznemu ani uchwały są
dowej dozwalającej tymczasowego zarządzenia ani 
nie przedłożył wyżej wspomnianego zezwolenia. 
W obec tego rie  mógł sędzia hiooteczny zezwolić 
na Wpisanie żądanego ostrzeżenia a sąd zażalenio
wy, podzielając pod tym względem zapatrywanie 
prawne sądu pierwszego nie naruszył żadnego prze
pisu prawnego.

Powołane w dalszem zażaleniu orzeczenie są
du kameralnego tom X X X III A. 277 nr 60 doty
czy innej kwestji prawnej, a z motywów tego orze
czenia dałoby się wysnuć tylko ten wniosek, że 
żalący się wśród pewnych warunków mógłby na 
zasadzie § 894 uc. i § 22 ust. hip. spowodować 
sprostowanie księgi wieczystej, ale także w spo
sób podany w § 899 uc., którego warunki tu nie 
zachodzą.

Gdy zaczepiona uchwała nie opiera się na na
ruszeniu ustawy, należało wniesione przeciw niej 
dalsze zażalenie uznać za niedopuszczalne i od
rzucić wedle § 78 ust. hip. i anał. z § 574 upc,

384.
1. Za' sporządzen ie kontraktu po godzinie 20 

należy się notarjuszowi 5/io pełn ej op łaty  tytułem  
dopłaty.

2. P odw yżka z § 55 ust. o nal. not. należy się 
notarjuszowi, jeże li interesow any sk ład a  ośw iad
czenie w języku  obcym, nieużywanym w okręgu są 
dow ym : jeżykiem  takim  nie jest języ k  niemiecki. 
Nie ma nic do rzeczy, że notarjusze pruscy w Kw i
dzynie likw idują sobie taką podw yżkę, o ile w cho
dzi w grę języ k  polski.

Orzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 16 m arca 1926, 14. X .  1/26.

Z powodów:
Na wniosek W. M. jako kuratora K. M. ustalił 

sąd powiatowy w Nowem 3 września 1925 koszta

notarjusza d-ra J . w Nowem za sporządzenie kon
traktu kupna i sprzedaży z 28 kwietnia 1925 nr 
16/25, przyczem przyznał temuż notarjuszowi mię
dzy innemi także opłatę z §§ 4, 5, 6 ust. o nal. not. 
i §§ 33, 34 i 55 pr. ust. o koszt. sąd. w sumie 480 zł. 
Przeciwko przyznaniu tych kosztów wniósł M. za
żalenie, wskutek którego sąd okręgowy w Grodzi
sku 31 października 1925 ustalił ponownie te kosz
ty, przyznając między innemi temuż notarjuszowi 
pod ustępem la  opłatę z §§ 4 i 5 ust. o nal. mot. 
i §§ 33 i 34 ust. o koszt. sąd. na 320 zł., a pod ustę
pem lb  2/jo z § 6 ust. o nal. not. w kwocie 32 zł. 
Przeciwko tej uchwale z 31 października 1925, do
ręczonej 23 listopada 1925 wniósł notarjusz Fr. J .  
28 listopada 1925 dalsze zażalenie, zarzucając na
ruszenie ustaw w 2 miejscach, a mianowicie w ust. 
lb o ile tytułem należytości z § 6 ust. o nal. not. 
przyznano tylko 2k„ opłaty zamiast 5/10 i w ust. 
la, o ile nie przyznano dodatku z § 55 ust. o koszt, 
sąd.

To dalsze zażalenie wniesiono w czas i w prze
pisanej formie, a jest dopuszczalne, bo zaczepiona 
uchwała wykazuje nie tylko nowy samoistny powód 
zażalenia, ale także częściowe naruszenie ustawy 
(§ 25 ust. o nal. not.). Niespornem jest, że kon
trakt kupna sprzedaży z 28 kwietnia 1925 nr 167 
sporządził notarjusz dr. J . po godzinie 20, za co 
po myśli § 6 ust. o koszt. not. należy się notarju
szowi dopłata. Sąd zażaleniowy przyznał notarju
szowi dr. J .  z tego tytułu 2/i„ części pełnej opłaty 
t. j. 32 zł. Wymiar ten wykracza przeciw przepi
sowi § 6 cyt. ust., gdyż wedle niego należałoby się 
notarjuszowi 5/,0 części pełnej opłaty, a ta opłata 
przy wartości przedmiotu umowy 28.000 zl. wynosi 
160 zł. 5/10 części tej opłaty odpowiadają kwocie 
80 zł. Przepis ten § 6 ust. o nal. not. w formie do
tychczas niezmienionej obowiązuje nadal, gdyż we
dle § 2 ust. ostatni rozp. rady ministrów z 25 lu
tego 1924 poz. 187 niezmienione zostają stawki o- 
znaczone w stopie procentowej (stawki procento
we). Sąd zażaleniowy, przyznając notarjuszowi z 
tego tytułu tylko 32 zł. naruszył powyższy przepis, 
skutkiem czego należałoby w uwzględnieniu dal
szego zażalenia zmienić ten ustęp zaczepionej u- 
chwały w sposób wyżej podany i przyznać nota
rjuszowi kwotę 80 zł. w miejsce mylnie obliczonych 
32 zł. Natomiast niesłusznie żali się notarjusz dr. 
J .  na to, że mu sąd zażaleniowy nie przyznał pod
wyżki z § 55 pr. ust. o k. sąd., należnej mu za to, 
że kontrahent oświadczył się w języku obcym. O- 
rzeczenie sądu zażaleniowego pod tym względem 
jest słuszne i żalącego wcale krzywdzić nie może.

Przepis § 56 cyt. ust. doznał pewnej zmiany 
wskutek ustawy prusk, rządu z 4 lipca 1919 (str. 
139 zb. pr. ustaw) i brzmi obecnie w ten sposób, że 
podwyżka w mowie będąca należy się tylko wte
dy, jeżeli biorący udział składa swoje oświadcze
nia w języku obcym, nie używanym w okręgu są
dowym.
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Przepis ten rozumieć można tylko w ten sposób, 
że jeżeli strona posługuje się przy sporządzeniu 
jakiegoś aktu prawnego językiem nie polskim 
wprawdzie, ale językiem używanym w danym okrę
gu sądowym, to zastosowanie nadwyżki z § 55 p,
u. o. k. sąd. nie ma miejsca. W  danym wypadku 
chodzi o używanie języka niemieckiego, gdyż O. .R. 
w tym języku oświadczenie swoje wobec notarju
sza d-ra J .  składał przy sporządzeniu kontraktu 
kupna.

Język niemiecki jest wedle ustawy z 31 marca 
1920 dzu. poz. 226 językiem wprawdzie obcym, ale 
dopuszczalnym do używania wobec sądu, prokura
tur i notarjuszy w okręgach sądów apelacyjnych 
w Poznaniu i Toruniu, wobec czego nie można uwa
żać go za język obcy w rozumieniu § 55 pr. ust. 
o k. sąd. w brzmieniu ustawy z 4 lipca 1919 wyżej 
cytowanej. Jeżeli tak jest. to notarjuszowi z tego 
powodu, iż przyjął oświadczenie stron, złożone w 
języku niemieckim, nie może się należeć nadwyżka 
z § 55 cyt. ustawy.

Fakt, że notarjusze pruscy w Kwidzyniu likwi
dują tę nadwyżkę z § 55 cyt. ustawy, o ile wcho
dzi w grę jeżyk polski, nie może mieć żadnego 
znaczenia, gdyż to, że oni nadwyżkę taką likwidu
ją, nie znaczy jeszcze, iż sądy pruskie im te nale- 
żytości przyznają, a zresztą wobec brzmienia cyto
wanych wyżej przepisów nie może to mieć wpływu 
na rozstrzygnięcie sprawy.

385.

Policjant przy obchodach  nocnych powinien  
zw racać uwagę na osoby  budzące podejrzen ie  swem  
zachow aniem  się lub pow ierzchow nością i ustalać  
ich osobistość.

Odm owa osoby  p od ejrzan ej wylegitym owania 
się p rzed  policjantem , który tego żąda rów noznacz
ną jest ze sprzeciw ieniem  się prawnemu żądaniu  
w ładzy i zaw iera znamiona w ykroczen ia z art. 139 
kk.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 9 stycznia 1926, K. 248/25.

Sąd najwyższy zważył:
1) że przestępstwo z art. 139 kk. polega na wy

kroczeniu przeciw prawnym zarządzeniom lub 
sprzeciwieniu się żądaniu prawnemu urzędnika lub 
władzy; ;

2) że, w myśl p. 5 przepisów, dotyczących ob
chodów w nocy na ulicach miasta fdodatek A do 
art. 18 tymczasowej instrukcji dla policji) policjant 
podczas obchodu nocnego powinien zwracać uwa
gę na wszystkie osoby, wałęsające się w sposób po
dejrzany;

3) że, w myśl art .23 tymczasowej instrukcji dla 
policji, zadaniem funkcjonarjusza policji jest prze

dewszystkiem zapobieganie czynom przestępnym, 
nie powinien więc funkcjonarjusz policji czekać, aż 
czyn przestępny zostanie spełniony, lecz w miarę 
możności powinien przedsięwzięć środki ku zapo
bieżeniu temu czynowi, a w tym celu powinien 
zwracać baczną uwagę na osoby, które, czy to przez 
swą powierzchowność, czy to przez swe zachowa
nie się, budzą podejrzenie, i ustalić osobistość oso
by podejrzanej przez zbadanie je j dowodów osobi
stych (paszport, legitymacja służbowa, kolejowa 
i t. p .);

4) że skoro funkcjonarjusz policji ma prawo żą
dać od osoby przez niego podejrzanej wylegitymo
wania się, to odmowa osoby podejrzanej tego wy
legitymowania się jest równoznaczna ze sprzeci
wieniem się prawnemu żądaniu funkcjonarjusza 
policji i zawiera w sobie wszystkie znamiona wy
kroczenia z art. 139 kk.;

5) że osobiste mniemanie osoby podejrzanej o 
bezprawności żądania policjanta je j wylegitymo
wania się, nie może służyć za dowód do niewyko
nania żądania policjanta; osoba ta może jedynie 
skarżyć się na policjanta przed jego władzą;

6) że brak przymusu paszportowego nie zmienia 
postaci rzeczy, gdyż ustalenie osoby podejrzanej 
może być uskutecznione zapomocą wszelkich do
wodów np. biletu wizytowego, karty meldunkowej, 
wyciągu z ksiąg meldunkowych, metryki,

386.

W m yśl art. 657 kk. urzędnik odpow iada karnie 
za zażądanie w ynagrodzenia lub przy jęcie wyna
grodzenia, jeś li w ynagrodzenie to było zażądane  
lub ofiarow ane za czynności w chodzące w zakres  
jego obowiązku. O koliczność zaś, czy rozstrzygnię
cie spraw y należy do tego w łaśnie urzędnika, jest  
n ajzu pełw ei obojętna.

Art. 658 kk. ma na w zględzie system atyczne 
ściąganie przez urzędnika w ynagrodzenia za czyn
ności urzędow e, które powinny być w ykonywane 
bez op łat ze strony osób prywatnych.

Orzeczen;e izby drućiei sądu najwyższego 
z 9 stycznia 1926, K. 1626/25.

Urząd prokuratorski przy sądzie okręgowym 
w Lublinie oskarżył K. O. o to, że w sierpniu 1923, 
będąc sekretarzem powiatowego urzędu ziemskie
go, zapomoca 2-ch listów, zażądał od J .  G. 3 mi
lionów marek łapówki, grożąc mu w razie nie- 
uiszc.zenia tej kwoty niepomyślnym wynikiem w u- 
rzędzie ziemskim, jego soraWy co do przyznania 
mu działki ziemi z parcelowanego majątku rządo
wego, którą to kwotę od tegoż G. otrzymał, t i. 
o przestępstwo, przewidziane w cz. 3 art. 657 kk. 
Sąd okręgowy w Lublinie, ustaliwszy, że O. ściąg
nął od G. 3 mil jony mk. tytułem nienależnych ko-



sztów przy rozstrzyganiu w okręgowym urzędzie 
ziemskim sprawy przyznania G. działki ziemi, roz
strzyganie zaś tej sprawy zupełnie nie zależało od
O., czyli że O. popełnił przestępstwo, przewidzia
ne w cz. 1 art. 658, a nie cz. 3 art. 657 kk., wyro
kiem z 6 marca 1925 skazał O. z cz. 1 art. 658 kk,, 
na 6 miesięcy więzienia, a sąd apelacyjny zatwier
dził wyrok sądu okręgowego

Skarga kasacyjna oskarżonego O. żąda uchyle
nia wyroku sądu apelacyjnego z powodu obrazy 
art. 658 kk. i 766 upc. Obrazę art. 658 kk, skarga 
kasacyjna upatruje w dopatrzeniu się przez sąd 
apelacyjny znamion tego przestępstwa w czynie 
oskarżonego, pomimo ustalenia, iż oskarżony dzia
łał nie w charakterze urzędnika, mającego woływ 
na przebieg i rezultat sprawy, i nie groził uciskiem 
służbowym, oraz pomimo nieustalenia, by oskarżony 
żądał od G. pieniędzy dla siebie. Obrazę art. 766 
upk. skarga upatruje w skazaniu oskarżonego z art. 
658 kk., pomimo nieujawnienia w przewodzie są
dowym okoliczności, dających podstawę do uzna
nia jego winy i zastosowania art. 658 kk.

Sąd najwyższy wyrok uchylił i zważył, co na
stępuje:

1. Obowiązujący na terenie b. zaboru rosyjskie
go kodeks karny stoi na stanowisku, że urzędnik, 
w rozumieniu cz. 4 art. 636 kk., pobierający wyna
grodzenie za swą służbę od państwa lub innych in
stytucji o charakterze publiczno-prawnym, nie ma 
prawa pobierać i przyjmować wynagrodzenia od 
osób prywatnych za wykonywanie czynności, wcho
dzących w zakres jego obowiązków służbowych,
0 ile, ma się rozumieć, nie upoważniają go do tego 
szczególne przepisy fnp. komornik sądowy, pisarz 
hipoteczny, notarjusz). Kodeks karny w tym wzglę
dzie nie rozróżnia urządników na powołanych i na 
niepowołanych do rozstrzygania spraw. Każdy u- 
rzędnik odpowiada karnie za żądanie lub przyjęcie 
wynagrodzenie, jeśli wynagrodzenie to było zażą
dane lub ofiarowane za czynność, wchodzącą w za
kres jego obowiązku. Tylko uchylone już wyjątko
we ustawy z 30 stycznia 1920 (dzu. nr 11 poz. 60
1 z 18 marca 1921 (dzu. nr 30 poz, 177) o odpo
wiedzialności urzędników za przestępstwa, popeł
nione z chęci zysku, w swych art. 3 przewidywały 
szczególne przestępstwo, polegające na zażądaniu 
lub przyjęciu przez urzędnika, w związku z roz
strzyganiem przez niego spraw urzędowych lub 
służbowych, podarunku lub innej korzyści m ająt
kowej. bez zamiaru pogwałcenia obowiązków służ
bowych.

2. Urząd prokuratorski oskarżył O. o to, że, bę
dąc sekretarzem powiatowego urzędu ziemskiego, 
zażądał od J .  G. 3 milionów mk. łapówki, grożąc 
mu niepomyślnym wynikiem jego sprawy, t. j. o 
przestępstwo z cz. 3 art. 657 kk. Sąd okręgowy nie 
dopatrzył się w tym czynie oskarżonego O. znamion 
przestępstwa z cz. 3 art. 657 kk., z racji, iż roz
strzyganie tej sprawy nie zależało od O., i uznał
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otrzymaną przez O. łapówkę za nieprawny pobór, 
przewidziany w art. 658 kk. Sąd apelacyjny po
gląd sądu okręgowego całkowicie podzielił.

3. Powyższa wykładnia przez sądy obu instancji 
art, 657 i 658 jest błędna. Przedewszystkiem czyn 
oskarżonego O. n'e mógłby podpadać pod art. 657 
kk., wtedy, gdyby sądy ustaliły, iż O. zażądał 
i otrzymał łapówkę nie za czynność, wchodzącą w 
zakres jego obowiązków służbowych, okoliczność 
zaś, czy rozstrzygnięcie sprawy zależało1 od O., czy 
też nie zależało, nie miała żadnego znaczenia. Art. 
658 zabrania urzędnikowi ustanawiania lub ściąga
nia na swoją korzyść nieprawnych poborów. Uży
cie przez prawodawcę w art. 658 kk. wyrazu „po
bór" w liczbie mnogiej, oraz Wyrazów „ustanawia
nia" lub „ściągania", wtedy gdy w art. 656, 657 
jest mowa o „przyjęciu łapówki" lub „zażądaniu 
łapówki", świadczy, że art. 658 kk. ma na wzglę
dzie nie pojedyńczy wypadek łapówki, t. j, nie 
otrzymanie Wynagrodzenia za pojedyńczą czynność 
służbową, lecz stałe i systematyczne bezprawne 
żądanie i pobieranie wynagrodzenia za czynności, 
wchodzące w zakres obowiązków służbowych u- 
rzędnika, t. j. otrzymywanie stałych opłat za swą 
służbową działalność. Nie ustaliwszy więc, by za
żądana i otrzymana przez O. łapówka nie pozo
stawała wogóle w związku z jego czynnościami 
służbowemi ,oraz uznawszy ten pojedyńczy wypa
dek zażądania i otrzymania łapówki za pobory, o 
których jest mowa w art. 658 kk., i nie dooatrzyw- 
szy się w tych warunkach w zarzucanym O. czynie 
znamion przestępstwa z art. 657 kk., sąd okręgowy 
i sąd apelacyjny dopuściły się błędnej wykładni 
art. 657 kk.

4. Ja k  wtyżej zaznaczono, art. 658 kk. ma na 
względzie nie pojedyńczy wypadek zażądania i o- 
trzymania łapówki, lecz systematyczne ściąganie 
wynagrodzenia za czynności służbowe, które po
winny być wykonane przez urzędnika bez wszelkie
go wynagrodzenia ze strony osób prywatnych. Nie 
ustaliwszy więc ściągania przez oskarżonego O. 
„poborów" w rozumieniu art. 658 kk. i zastosowaw
szy ten przepis do czynu oskarżonego, sądy obu 
instancii doouściły się rówmeż błednej wykładni 
i art. 658 kk. Powyższe uchybienie jest istotne 
i nowoduje potrzebę uchylenia zaskarżonego wy
roku, albowiem sądy obu instancji, nie dopatrzyw
szy się, wskutek błędnej wykładni art. 657 kk., 
znamion tego przestępstwa w zarzucanym przez 
urząd prokuratorski i ustalonym w wyroku czynie 
oskarżonego O., jednocześnie wskutek błędnej rów
nież wykładni art. 658 kk., skazały go z tegoż prze
pisu za czyn, który według ustaleń wyroku, me za
wiera znamion orzestępstwa z zastosowanego przez 
sąd art. 658 kk.
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O głoszenie o zajm owaniu się usuwaniem odcisków  
i ł. p. zabiegów , w ym aga pozw olen ia urzędu zdro
wia.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 9 stycznia 1926, K, 1691/25.

Zważywszy:
1) że sąd okręgowy wyrokiem z 28 lipca 1925 

skazał oskarżonego z mocy art. 138 kk. na sto zł. 
grzywny za umieszczenie w Kurjerze Warszawskim 
ogłoszenia o zajmowaniu się czynnościami, wcho- 
dzącemi w zakres t. zw. małej chirurgji (usuwa
nie odcisków i paznokci, nieorawidłowo rozrasta
jących się, bez wszelkich bólów (§ 12 rozp. min. 
zdr. z 20 marca 1922 dzu. 1922 nr 29) bez uzy
skania na to pozwolenia właściwej władzy (okrę
gowego urządu zdrowia);

2) że, w myśl rozp. min. zdr. publ. z 2 sieronia 
1919 (dz. pr. 1919 nr 74 u. 439) i dekretu z 7 lu
tego 1919 nr 14 p. 186 wszelkie ogłoszenia o tre
ści lekarskiej wymagają uprzedniego pozwolenia 
min. zdr. publ. względnie okręgowego urzędu zdro
wia;

3) że § 12 rozp. z 20 marca 1922 dzu. 1922 nr 
29 p. 233 określa zakres małej chirurgji ogólniko
wo, a w myśl orzeczenia b. ros. radv lekarskiej z 
1889, ogłoszonej okólnikiem b. ros. departamentu 
medycznego z 13 lutego 1889, operacje odciskowe 
należą do zakresu małej chirurgji;

4) że powyższe rozp. ros. departamentu me
dycznego, jako oparte na obowiązującej dotychczas 
na terenie, objętym działaniem kodeksu karnego z 
r. 1903, ustawie lekarskiej i nie uchylone przez wła
dze polskie, ma moc obowiązującą;

5) że na zasadzie powyższego, ogłoszenie o za j
mowaniu się usuwaniem odcisków i paznokci, nie
prawidłowo rozrastających się, bez wszelkich bó
lów, należy uznać za ogłoszenie o treści lekarskiej, 
o której mowa w art. 7 dekretu w przedmiocie tym
czasowych przepisów prasowych i art. 1 rozp. min. 
zdr. publ. z 2 sierpnia 1919;

6) że ustaliwszy, iż oskarżony umieścił w Ku
rjerze Warszawskim ogłoszenie o dokonywaniu 
wyżej wyłuszczonych zabiegów leczniczych, bez u- 
przedniego uzyskania na to Dozwolenia właściwej 
władzy, sąd okręgowy zasadnie do tak ustalonego 
czynu'zastosował art. 138 kk., oskarżony bowiem 
dopuścił się wykroczenia przeciw obowiązującym 
rozporządzeniom;

7) że wobec powyższego zarzuty skargi kasa
cyjnej co do obrazy przez sąd okręgowy art. 1, 138 
kk. i 119 i 168 upk. upadają..

387.

Pom ięszanie roli św iadka z rolą  biegłego, stano
wi istotne uchybienie form om  postępow ania są d o 
w ego  ’ ).

W zajem ność razów i bezbronność oskarżonego  
nie uspraw iedliw iają zastosow ania nadzw yczajnego  
złagodzen ia kary w myśl art. 53a kk., który jako  
przepis w yjątkow y wymaga dok ładnego ustalenia 
przez sąd  okoliczności w nim wymienionych.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 12 stycznia 1926, K. 2116/25.

Sąd najwyższy wyrok uchylił
zważywszy:
1) że, jak wymka z treści uzasadnienia w y r o k u ,  

sąd okręgowy rozważył zeznanie d-ra B., który był 
zbadany na rozprawie II instancji w charakterze 
świadka, jedynie z tytułu wydanego przez niego 
pokrzywdzonemu świadectwa lekarskiego oraz wy
powiedzianej opinji o zadanem pokrzywdzonemu 
uszkodzeniu ciała;

2) że takie pomieszanie roli świadka z rolą bieg
łego jest sprzeczne z przepisem ustawy, który za
kazuje łączenia obowiązków świadka i biegłego w 
jednej osobie (art. 693 upk,);

3) że zupełne pominięcie zeznania dr. B., jako 
świadka, przy równoczesnej zmianie ustalonej 
przez I instancje kwalifikacji przestępstwa, mogło 
właśnie wywrzeć wpływ w tym kierunku a w każ
dym razie pogwałciło naczelna zasadę wyrokowa
nia o winie oskarżonego na podstawie całokształtu 
okoliczności ujawnionych w przewodzie sądowym 
(art. 119 i 130 upk.);

4) że, wymierzając oskarżonemu karę z ust. 3 
cz, II art. 470 kk., sąd okręgowy zastosował art. 
53a kk., przyczem przytoczył jako okoliczności u- 
sprawiedliwiające to szczególne złagodzenie kary: 
wzajemność czynnych gwałtów oraz bezbronność 
oskarżonego i posiadanie kija przez oskarżyciela 
podczas bójki;

5) że złagodzenie kary na mocy art. 53a jest 
wyjątkowym przepisem, wobec czego, przy zasto
sowaniu tego nadzwyczajnego środka częściowego 
przebaczenia winy oskarżonemu, sąd jest obowią
zany ustalić istnienie okoliczności, wymienionych 
w tym przepisie;

6) że aczkolwiek wniosek sądu wyrokującego 
w tym przedmiocie należy do istoty sprawy, to jed
nak nie może być on zupełnie dowolny, w sprawie
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’) Obowiązująca w b, zaborze rosyjskim upk. zawiera 
zakaz powoływania na biegłych osób, które występują 
w procesie jako świadkowie. Przepis ten początkowo trak
towany był rygorystycznie (b. senat rosi. 1870 nr. 1418, 1870 
nr. 713), niebawem jednak dopuszczono weń znaczne wy
łomy, szczególniej w kierunku § 85 niem. pk. Projekt pol
ski przepisu art. 693 nie powtórzył. Por. sąd najw. 1921 
nr. 60 i nr. 76.



zaś niniejszej sąd, powoławszy się na wyżej wy
szczególnione okoliczności łagodzące, które jedynie 
mogłyby usprawiedliwić zastosowanie art, 53 kk., 
nie przytoczył ani jednego z warunków, wskaza
nych w art. 53a kk. i wogóle wcale nie uzasadnił, 
iżby dany wypadek był mniejszej wagi;

7) że powyższe uchybienia są tak istotne, iż po
wodują potrzebę uchylenia wyroku.

389.

W szelkie kw esty publiczne, prócz kw est w k o 
ściołach , są dozw olone ty lko za uprzednim uzyska
niem pozw olenia w ładzy  na piśmie.

W ystawienie na w idok publiczny puszki do zb ie
rania ofiar pieniężnych stanowi kw estę publiczną.

Pozw olen ie na kw estę publiczną nie m oże być 
wydane organizacji n iezalegalizow anej.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 18 stycznia 1926, K. 2051/'25.

Sąd najwyższy oddalił skargę kasacyjną
zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca rzeczonemu wy

rokowi obrazę: a) art. 119 upk. w związku z art. 
138 kk. przez uznanie oskarżonego winnym z tego 
przepisu karnego pomimo, że, przyjąwszy puszkę 
do składania ofiar od organizacji sjonistycznej, acz
kolwiek uznawanej przez rząd, jednakowoż nie po
siadającej zarejestrowanego statutu, oskarżony nie 
wykroczył przeciwko żadnemu zakazowi, w szcze
gólności zaś przeciwko rozporządzeniu ministra 
spraw wewnętrznych z 4 lutego 1921 (Monitor Pol
ski nr 33 z 11 lutego 1921), gdyż zawarty w rze- 
czonem rozporządzeniu nakaz obowiązkowego wy
jednywaniu zezwoleń na wszelkie kwesty publicz
ne od właściwych władz administracyjnych doty
czył jedynie instytucji zalegalizowanych, do jakich 
wyżej wspomniana organizacja sjonistyczna nie na
leży, i b) tegoż rozporządzenia ministra spraw we
wnętrznych z 4 lutego 921 przez uznanie samego 
faktu zawieszenia puszki w sklepie za kwestę, cho
ciaż nie zostało ustalone nakłanianie lub namawia
nie publiczności ze strony oskarżonego do wrzuca
nia datków do tej puszki;

2) że jak wynika z treści okólnika ministra 
spraw wewnętrznych nr 446 z 4 lutego 1921 (dzu. 
min. spr. wewn. poz. 75 i Monitor Polski nr 33), na 
który skarga kasacyjna powołuje się, wszelkie 
kwesty publiczne, z wyjątkiem kwest w kościołach, 
są wzbronione, jeżeli na nie nie uzyskano piśmien
nego pozwolenia, które wogóle może być wydane 
przez właściwą władzę tylko instytucji zalegalizo
wanej lub zarejestrowanej (§ 1 i 4);

3) że z powyższego wypływa a contrario wnio
sek, że organizacje niezalegalizowane wogóle nie 
mają prawa otrzymywać pozwoleń na zbieranie 
kwest;
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4) że nie można inaczej rozumieć rzeczonego 
okólnika, jeżeli bowiem poddaje on kontroli kwe
sty, urządzane przez organizacje, istniejące legal
nie, to tembardziej nie pozostawiłby bez nadzoru 
swego w tym względzie takich instytucji, które z 
tych czy innych powodów nie zostały zarejestro
wane ;

5) że zbieranie ofiar może wyrazić się nie tylko 
w bezpośredniem zwracaniu się do ofiarodawców,

zachęcaniu ich do składania datków, lecz w rów
nej mierze może odbywać się pod postacią wysta
wienia na widok publiczny puszki, służącej do 
wrzucania ofiar pieniężnych i zbierania tą drogą 
składek;

6) i że skoro sąd okręgowy ustalił w swoim wy
roku, że oskarżony, nie mając pozwolenia właści
wej władzy, umieścił w swoim sklepie puszkę orga
nizacji sjonistycznej, celem zbierania ofiar na emi
grantów żydowskich, to tem samem sąd uznał, że 
oskarżony publicznie kwestował bez należytego po
zwolenia.
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390.

Ściganie urzędnika z urzędu, w drodze oskar
żenia publicznego, z art. 636 i 667 kk. za św iadom e 
um ieszczenie niepraw dy w dokum encie urzędowym, 
nie w yłącza m ożności ścigania tegoż urzędnika, przy  
tym samym stanie faktycznym , przez osobę pryw at
ną w drodze oskarżen ia prywatnego, z art. 531 
i 533 kk ., jeś li zam ieszczone w dokum encie oko licz
ności są hańbiące lub obrażające d la prywatnego  
oskarżyciela.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 3 lutego 1926, K. 2141/25.

1&  :
Inż. W l. K. wniósł skargę przeciwko staroście 

powiatowemu T. G., oskarżając go o to, że, będąc 
przewodniczącym wydziału powiatowego sejmiku 
dopuścił się znieważenia oskarżyciela w druku 
przez pomieszczenie w Gazecie Urzędowej rzeczo
nego wydziału powiatowego i rozpowszechnianie 
komunikatu, zawierającego niezgodne z prawdą 
i hańbiące oskarżyciela, jako inżyniera drogowego 
powiatu, okoliczności, oraz obraźliwe dla oskarży
ciela wyrażenia.

Sąd okręgowy w Radomiu, a następnie sąd ape
lacyjny w Lublinie, uniewinniły G., przyczem sąd 
apelacyjny oparł swój wyrok na następujących za
łożeniach: 1) że oskarżony umieścił w Gazecie Urz. 
wspomniany komunikat, jako urzędnik-starosta 
i przewodniczący wydziału powiatowego, 2) że je 
śli do umieszczenia go potrzebna była uchwała se j
miku, którego starosta jest tylko władzą wyko
nawczą, to oskarżony dopuścił się nadużycia wła
dzy z art. 636 kk., 3) że jeśli komunikat ten był 
niezgodny z prawdą, to oskarżyciel dopuścił się



ponadto przestępstwa z ust, 1 cz. 1 art. 667 kk.,
4) że pismo starosty G. do ministerstwa robót pu
blicznych, dotyczące oskarżyciela, (którego odpis 
umieszczony był w wyżej wspomnianym komuni
kacie), stanowiło opinję poufną zwierzchnika o 
podwładnym, 5) że jeśli oskarżony opublikował to 
pismo, stanowiące tajemnicę służbową, to musi od
powiadać za to także tylko, jako za nadużycie wła
dzy, 6) że pismo to w chwili napisania go nie było 
przeznaczone do publicznego ogłoszenia i umiesz
czone zostało w komunikacie znacznie później, 7) 
że wreszcie sprawdzenie, czy treść pisma zgodna 
jest z rzeczywistością, mogłaby być dokonana tyl
ko w drodze właściwego dochodzenia służbowego 
i 8) że wobec tego czyn oskarżonego nie zawiera 
cech umyślnego, z pobudek osobistych, zniesławie
nia i znieważenia oskarżyciela.

Skarga kasacyjna oskarżyciela prywatnego za
rzuca między innemi zaskarżonemu wyrokowi obra
zę: art. 21 upk. oraz 531 i 533 kk. przez uniewin
nienie oskarżonego z oskarżenia o znieważenie o- 
skarżyciela w druku ze względu , że oskarżony, 
jako urzędnik, mógłby odpowiadać za to przestęp
stwo tylko z art. 636 lub 667 kk.

Sąd najwyższy uchylił wyrok zaskarżony
zważywszy:

1) że czyny karalne, przewidziane w art. 636 
i 667 kk. z jednej, a w art. 531 i 533 kk. z drugiej 
strony ,są przestępstwami zupełnie odrębnemi i sa- 
moistnemi nie tylko ze względu na różnicę intere
sów, w które godzą, gdyż pierwsze godzi w interes 
publiczny, a drugie w interes prywatny, lecz 1 ze 
względu na różność czynników podmiotowych, gdy 
bowiem czyn z art. 636 i 667 kk., mogący być do
konanym tylko przez urzędnika, polega na prze
kroczeniu lub nadużyciu nadanej urzędniko
wi władzy oraz świadomem umieszczenia w do
kumencie urzędowym nieprawdy —  czyn z art. 
531 i 533 kk., który może popełnić zarówno 
urzędnik, jak i osoba prywatna, polega na 
umyślnem znieważeniu danej osoby w druku 
przez rozgłoszenie hańbiącej ją okoliczności 
lub umieszczenie obelżywych dla niej wyrażeń; 
tym sposobem czyn z art. 636 i 667 kk. nie 
pochłania czynu z art. 531 kk., jak to wynika z mo
tywów zaskarżonego wyroku, — lecz przeciwnie 
czyn, mający wszystkie cechy tego pierwszego 
przestępstwa, może jednocześnie zawierać czyn
niki drugiego, a przeto ściganie z urzędu, w drodze 
publicznego oskarżenia, z art. 636 i 667 kk., bynaj
mniej nie wyłącza możności ścigania, przy tym 
samym stanie faktycznym, przez prywatną osobę, 
w drodze oskarżenia prywatnego, z art. 531 i 533 
kk., inaczej mówiąc, urzędnik, który z nadużyciem 
władzy —  opublikował bezprawnie dokument urzę
dowy i przytem umieścił w nim nieprawdę, może, 
niezależnie od ścigania go przez urząd prokurator
ski z art. 636 i 667, —  odpowiadać z prywatnego 
oskarżenia za wypadek z art, 533, jeśli rozgłoszo
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ne w tymże dokumencie okoliczności są hańbiące 
lub obrażające dla prywatnego oskarżyciela, choć
by nawet ten oskarżyciel był podwładnym oskar
żonego;

że z powyższych względów zasadnicze założe
nie, na którem sąd apelacyjny oparł swój wniosek 
o braku w czynie oskarżonego cech przestępstwa 
z art. 533 kk., jest1 błędne i obraża w istotny spo
sób art, 21 upk., oraz 523 kk.

K 390-391

391.

W prow adzen ie w konkluzji w yroku skazu ją ce
go takich  cech  przestępstw a, które nie by ły  ob jęte  
postaw ionem  przez sąd  pytaniem  o winie, stanowi 
istotne pogw ałcen ie form  postępow ania sądow ego.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 3 lutego 1926, K. 2416/25.

Zważywszy:
1) że, na podstawie wniosków urzędu proku

ratorskiego, sąd okręgowy, po przeprowadzeniu 
rozprawy głównej, postawił jedno pytanie o winie 
oskarżonego: czy winien jest tego, że w okresie 
perjodycznej podwyżki cen na wyroby tabaczne, 
korzystając z tej zwyżki, ukrywał w mieszkaniu 
swojem 13,300 sztuk papierosów, w celu przyspo
rzenia sobie zysków przy sprzedaży i dał na to py
tanie odpowiedź twierdzącą;

2) że, jak to wynika z literalnego brzmienia ust. 
2 art. 24 ustawy o lichwie wojennej, lichwa w po
staci „ukrywania zapasów przedmiotów powszech
nego użytku w celu przysporzenia sobie zysku sta
nowi przestępstwo tylko w tym razie, jeśli, zysk 
ten jest „oczywiście nadmierny11;

3) żę, ponieważ w pytaniu o winie oskarżonego 
ta ostatnia okoliczność („oczywista nadmierność zy
sku") nie jest zaznaczona, przeto sąd wyrokujący, 
odpowiadając twierdząco na pytanie, uznał oskar
żonego winnym dokonania czynu, nie zawierające
go w sobie cech przestępstwa, przewidzianego 
w ust. 2 art. 24 ustawy, przez co dopuścił się istot
nej obrazy art. l i i 2 kk.;

4) że, prócz tego w motywach i konkluzji wy
roku sąd okręgowy zmienił i uzupełnił stan fak
tyczny przypisanego oskarżonemu czynu, uznając 
go winnym ukrywania zapasu papierosów nietylko 
w celu „przysporzenia sobie zysku", lecz i w celu 
„utrzymania zwyżki cen na papierosy";

5) że, jeśli wyniki rozprawy głównej dawały 
podstawę do zarzucenia oskarżonemu tegoż prze
stępstwa jeszcze w innej postaci, niż przestępstwo, 
Wymienione w akcie oskarżenia (art. 702 i 703 
upk.), to sąd powinien był postawić nowe, dodat
kowe pytanie co do tej nowej winy lub przynaj
mniej uzupełnić odpowiednio pierwotne, wypływa
jące z wniosku prokuratorskiego, pytanie (art. 751



upk.) i dać oskarżonemu możność zgłoszenia uwag 
co do pytania i obrony od tego nowego zarzutu 
(art. 762 upk.);

6) że, jednaik w danym wypadku sąd okręgowy 
zaskarżonym wyrokiem skazał oskarżonego za dru
gi rodzaj lichwy wojennej (ukrywanie towaru w ce
lu utrzymania zwyżki cen), pomimo że ten czyn 
nie był oskarżonemu zarzucony we wniosku pro
kuratorskim, nie był przedmiotem rozprawy i nie 
był wymieniony w pytaniu o winie, a w ten spo
sób sąd dopuścił się jaskrawego pogwałcenia art. 
1 upk.;

7) że, wobec powyższego, zaskarżony wyrok, 
którym oskarżony skazany został za jeden czyn, 
nie zawierający w sobie cech przestępstwa, oraz 
za drugi czyn, za który nie był ścigany i sądzony 
trybem, wskazanym w ustawie postępowania kar
nego, powinien być uchylony i całe postępowanie 
w sprawie niniejszej, na mocy art. 1 kk. i 1 upk., 
powinno ulec umorzeniu, z uchyleniem zastosowa
nego do oskarżonego środku zapobiegawczego bez
względnego aresztu;

8) że, wobec tego, rozpoznanie pozostałych za
rzutów skargi kasacyjnej (3 —  6) staje się zbęd- 
nem;

Sąd najwyższy, na mocy art. 912 i 928 upk., 
wyrok sądu okręgowego w Warszawie z 9 grudnia 
1925, z powodu obrazy art, 1 i la  kk., oraz art. 1 
upk. uchyla i całe postępowanie sądowe w spra
wie niniejszej umarza z uchyleniem zastosowane
go względem oskarżonego środka zapobiegawcze
go —  bezwzględnego aresztu.

K 391— 392

392.

Od czasu utworzenia w W arszawie okręgow ego  
Urzędu U bezpieczeń, orzeczenia karne zarządów  
K as Chorych nie m ogą być zaskarżone do sądów  
pow szechnych.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 4 lutego 1926, K. 1404:/25.

Zważywszy;
1) że, w myśl art. 16 i 76 ustawy z 19 maja 1920 

o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choro
by (dzu. nr. 44/1920 poz. 272), nałożenie przez za- 
dząd kasy chorych na pracodawcę obowiązku za
płacenia 1-no do 5 krotnej kwoty zaległych skła
dek stanowi karę pieniężną za niezachowanie prze
pisu ust. 1 art. 15 wspomnianej ustawy;

2) że w myśl art. 85 ustawy, instancjami ape- 
łacyjnemi dla skarg przeciw orzeczeniom zarządu 
kasy chorych, wydawanym w zakresie art. 76, są 
organy sądowe urzędu ubezpieczeń;

3) że, w myśl ust. d art, 100 ustawy, urząd ubez
pieczeń orzeka, jako instancja apelacyjna i kasa
cyjna w sprawach, przewidzianych w art. 76 i 84,

a w orzecznictwie biorą udział przedstawiciele pra
codawców i pracowników w jednakowej liczbie;

4) że, w myśl art. 106 ustawy, na terenie b. za
boru rosyjskiego orzecznictwo było przekazane są
dom ogólnym w trybie postępowania cywilnego do 
czasu utworzenia specjalnych organów sądowych, 
urzędów ubezpieczeń, z wyjątkiem wypadków, 
przewidzianych w art. 96 ustawy, które ulegają ści
ganiu karno-sądowemu;

5) że rozporządzenie ministra pracy i opieki 
społecznej z 27 marca 1922 (dzu. nr. 22 poz. 194), 
wydane na mocy art. 98 ustawy z 19 maja 1920 
poz. 272 w przedmiocie utworzenia i organizacji 
okręgowego urzędu ubezpieczeń dla b. zaboru prus
kiego w swym § 5 ustanawia kolegjum orzeczni
cze, a więc organ sądowy przy okręgowym urzędzie 
ubezpieczeń, składający się z 4-ch osób: dyrekto
ra urzędu, lub jego zastępcy, delegowanego urzęd
nika urzędu ubezpieczeń, oraz z 2 ławników, a to 
jednego z grona ubezpieczonych, jednego z grona 
pracodawców, a więc ustanawia ten organ, o któ- 
rem jest mowa w ust. d art. 1700 ustawy, i które
mu ustawa przekazuje orzekanie w 2-iej instancji 
w wypadkach przewidzianych w art. 76 i 16 
ustawy;

6) że § 7 tegoż rozporządzenia najwyraźniej 
ustala, iż rozstrzyganie rekursów, wniesionych 
przeciw orzeczeniom kas chorych, wydanych na 
mocy art. 76 ustawy z 19 maja 1920 poz. 272, na
leży do zakresu działania okręgowych urzędów 
ubezpieczeń, jako instancji orzekającej;

7) że rozporządzanie ministra pracy i opieki 
społecznej z 6 grudnia 1Q22 (dzu, nr. 116 poz. 1059) 
w przedmiocie utworzenia i organizacji okręgowych 
urzędów ubezpieczeń w swym § 1 ustanawia okrę
gowy urząd ubezpieczeń z siedzibą w Warszawie 
dla Warszawy oraz województw: warszawskiego, 
łódzkiego, lubelskiego, białostockiego i ziemi wi
leńskiej, a w § 2 rozciąga na ten urząd, bez żadnych 
ograniczeń, moc rozporządzenia ministra pracy 
i opieki społecznej z 27 marca 1922 poz. 194;

8) że, w myśl obwieszczenia, ogłoszonego w Mo
nitorze .Polskim nr, 81 z 10 kwietnia 1923, warszaw
ski okręgowy urząd ubezpieczeń rozpoczął swe 
czynności z dniem 1 kwietnia 1923;

9) że, na mocy ust. 1 § 2 rozporządzenia mini
stra pracy i opieki społecznej z 9 lipca 1924 (dzu. 
nr. 63 poz. 619), główny urząd ubezpieczeń, usta
nowiony przy ministerstwie pracy i opieki społecz
nej, powołany jest do rozstrzygania w ostatniej in
stancji zażaleń na decyzje okręgowych urzędów 
ubezpieczeń;

10) że, z zestawienia wyżej przytoczonych prze
pisów ustawy z 19 maja 1920 poz. 272 oraz rozpo
rządzeń ministra pracy i opieki społecznej i obwie
szczenia w Monitorze Polskim nr. 81 z 10 kwietnia 
1923, wynika, iż z chwilą rozpoczęcia swych czyn
ności przez warszawski urząd ubezpieczeń, t. j. od 
1 kwietnia 1923, art. 106 ustawy z 19 maja 1920
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poz. 272, przestał mieć zastosowanie i na terenie 
byłego zaboru rosyjskiego, w sprawach dotyczą
cych wypadków, przewidzianych w art. 76 i 16 usta
wy, i że orzekanie w tych sprawach należy w l~ej 
instancji do zarządu kasy chorych, a w 2-ej instan
c ji do kolegjum orzeczniczego (organu sądowego) 
warszawskiego okręgowego urzędu ubezpieczeń;

11) że, przeto orzeczenie powiatowej kasy cho
rych we Włocławku z 24 listopada 1924, skazujące
B. na karę pieniężną na mocy art. 16 i 76 ustawy 
z 19 maja 1920 poz. 272, jako wydane po 1 kwiet
nia 1923, ulegało zaskarżeniu wyłącznie do war
szawskiego okręgowego urzędu ubezpieczeń, w żad
nym zaś razie do sądu ogólnego, czy to w trybie 
postępowania karnego, czy też cywilnego, sąd więc 
pokoju we Włocławku nie był właściwy do rozpo
znawania odwołania B. od orzeczenia zarządu ka
sy chorych z 24 listopada 1924;

12) że z powodu obrazy przez sąd pokoju we 
Włocławku art, 1 kk., i art. 1 upk.., sąd okręgowy 
we Włocławku zasadnie umorzył całą sprawę, ja 
ko niewłaściwie wszczętą, wobec czego skarga ka
sacyjna nie zasługuje na uwzględnienie;

K 392— 394

393.

W w ypadkach  naruszenia tajem nicy korespon 
den cji pocztow ej, praw o skargi służy zarówno na
daw cy listu, ja k  adresatow i oraz tym osobom , k tó 
rych treść listu dotyczyć może.

Zapoznanie sią z treścią listu cudzego, już 
przedtem  otw artego, nie p od p ad a  p od  cz. l a  art. 
542 kk.

N ieoznaczenie w nagłówku w yroku sądu pokoju  
nazw iska sekreta rza  sądu, nie jest uchybieniem  tak  
istotnem, aby  pow odow ało nieważność wyroku.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 4 lutego 1926, K. 2280/25.

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1) Artykuł 542 kk., ma na celu ochronę tajem

nicy korespondencji. Tajemnica ta może leżeć 
w interesie zarówno nadawcy korespondencji, jak 
jego odbiorcy, jak wreszcie osób trzecich, których 
mogą dotyczyć wiadomości w korespondencji za
warte. A więc pokrzywdzonym przez pogwałcenie 
tajemnicy korespondencji może być zarówno je j 
nadawca, jak odbiorca, a w wypadkach, gdy wy
jawiono zawartą w niej wiadomość, mogącą znie
sławić osobę trzecią (2 cz. art. 542) także i ta oso
ba. W myśl więc art. 22 upk., wniosek o wszczęciu 
sprawy z cz. 1 art, 542 kk., może złożyć tak na
dawca korespondencji, jak je j odbiorca, a z cz. 2 
art. 542 kk., ponadto osoba trzecia, której wyja
wiona przez sprawcę mogąca ją zniesławić wiado
mość dotyczyła. Tym sposobem tezę skargi kasa
cyjnej, jakoby do chwili otrzymania listu przez od

biorcę, pokrzywdzonym przez pogwałcenie tajem 
nicy korespondecji był tylko nadawca, należy 
uznać za błędną i oparły na tej tezie zarzut kasa
cyjny, za bezpodstawny.

2j Artykuł 542 kk., mówi o samowolnem otwar
ciu cudzej korespondencji. Pod „otwarciem" należy 
rozumieć czynność umożliwiającą dostęp do tre
ści pisma, usuwającą zewnętrzną przeszkodę do 
zapoznania się z tą treścią. Gdyby więc oskarżony, 
jak twierdzi skarga kasacyjna, zapoznał się z tre
ścią listu już otwartego, to czyn jego nie mógłby 
być zakwalifikowany pod cz. 1 art. 542 kk. Atoli 
motywy zaskarżonego wyroku wykazują, że sąd 
okręgowy nie dał wiary tłomaczeniu się oskarżo
nego i zeznaniu świadka N,, jakoby oskarżony zna
lazł list już otwarty, a tem samem przyjął, iż 
oskarżony list ten świadomie cudzy otworzył sa
mowolnie i zapoznał się z jego treścią, a do tak 
ustalonego czynu zasadnie zastosował cz. 1 art, 
542 kk.

3) Protokół rozprawy głównej w sądzie okrę
gowym, do którego strony żadnych uwag nie zgło
siły, który przeto powinien być uznany za odpo
wiadający rzeczywistemu przebiegowi rozprawy, 
nie wykazuje, by do udziału w sprawie ze strony 
oskarżyciela była dopuszczona jakakolwiek osoba 
bez należytego upoważnienia.

4) Wprawdzie wyrok sądu pokoju nie zawiera, 
wbrew przepisowi ust. 1 art. 130 upk., nazwisko 
sekretarza, jednakże usterki tej niepodobna uznać 
za uchybienie dotyla istotne, by miało powodować 
nieważność wyroku 2-giej instancji, raz dlatego, 
że nazwisko to jest wskazane w protokóle sądu po
koju, podpisanym między innemi przez tegoż se
kretarza, powtóre zaś dlatego, że, skoro oskarżony 
i jego obrona ani w skardze apelacyjnej ani na 
rozprawie odwoławczej nie podnosili zarzutu z te
go tytułu, to nie mają już prawa do podnoszenia 
go w skardze kasacyjnej, (art. 907 upk.).

Z tych zasad sąd najwyższy na mocy art. 174 
upk. i art. 60 — 66 P. T. o k. s., skargę kasacyjną 
obrońcy B. C. oddala.
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394.

W yrób produktów  ze spirytusu, op łaconego p o 
datkiem  spożywczym , w myśl przepisów  obow iązu
jących, nie pod leg a  akcyzie d odatkow ej, — przeto  
wyrób taki w zak ład ach  potajem nych p od p ad a  nie 
pod  art. 1068, lecz pod  art. 1083 ros. ust. akcy zo
w ej, nawet gdy w yroby przeznaczone są do sp o 
życia.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 8 lutego 1926, K. 1783/25.

1) Na mocy § 1 rozporządzenia ministra skarbu 
z 28 października 1921 (dzu. nr. 96 poz. 705), od 
unormowanej w § 6 rozporządzenia rady ministrów
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z 14 października 1921 (dzu. nr. 86 poz. 628) akcy
zy zwalnia się spirytus, przeznaczony do wyrobu 
octu, do ogrzewania, opalania i do poruszania sil
ników, oraz dla specjalnych celów technicznych, 
na wniosek ministerstwa przemysłu i handlu, in
ne zaś wyroby mogą być produkowane jedynie ze 
spirytusu, opłaconego akcyzą, i tym sposobem po
zostały w mocy art. 426 i 479 ustawy akcyzowej 
ros.

2) Na mocy obowiązujących dotychczas ust. 2 
art. 110 i 479 ustawy akcyz., wyroby ze spirytusu, 
nie przeznaczone do spożycia, jakoteż lakier, poli
tura, woda kolońska, perfumy i t. d., nie ulegały 
żadnej dodatkowej akcyzie. INatomiast wyroby 
spirytusowe, przeznaczone do spożycia, jak wszel
kiego rodzaju wódki, wedle przepisów ustawy 
akcyz. (art. 450 i 451), były obłożone akcyzą do
datkową, która w ogólnej sumie nie mogła być 
mniejszą, niż 4,000 rubli w stolicach, 2,000 rub. 
w miastach gubernjalnych i 1,000 rub. w powiatach 
przy produkcji rocznej (art. 457).

5) Tę dodatkową akcyzę uchyliło rozporządze
nie rady ministrów z 14 paźdzniernika 1921 (dzu. 
nr. 86 poz.7 628), zawieszając aż do odwołania po
stanowienia art. 450 i 451 ustawy akcyz, i nato
miast wprowadziło na całym obszarze Rzeczypos
politej jednolity podatek spożywczy od litra stu- 
stopniowego alkoholu. Z tą chwilą fabryki wódek 
były obowiązane do uiszczenia tylko jednej nor
malnej akcyzy od nabywanego przez nie z gorzelń, 
wolnych składów i rafineryj spirytusu, przez wpła
cenie do kas skarbowych należnych kwot przed 
wywiezieniem spirytusu z rzeczonych zakładów.

4) Tym sposobem potajemny wyrób wódek 
z opłaconego akcyzą spirytusu przestał być prze
stępstwem z art. 1068 ustawy akcyz., który daw
niej przewidywał ten czyn ze względu na akcyzę 
dodatkową, ustanowioną w art. 450 ustawy akcyz., 
co widać z uwagi do art. 1068, stanowiącej, że za 
potajemny wyrób wódek karę pieniężną razem 
z akcyzą należy obliczyć na podstawie wartości 
banderoli za dwa lata zgodnie z przepisem art. 457 
ust. akcyz.

5) Artykuł 1083 ustawy akcyz, dawniej istotnie 
przewidywał tylko wyrób ze spirytusu bez uiszcze
nia opłaty patentowej produktów,, nie ulegających 
spożyciu i wymienionych w art. 479 ustawy akcyz, 
ze względu, że te produkty, o ile czyniły zadość 
pewnym określonym warunkom (art. 480), nie by
ły uważane za wyroby wódczane i nie ulegały akcy
zie dodatkowej. Obecnie, z powodu uchylenia 
akcyzy dodatkowej, wszystkie wyroby ze spirytu
su, bez względu, czy są one przeznaczone do spo
życia, czy nie, o ile są wyprodukowane ze spirytu
su, opłaconego podatkiem spożywczym, nie ulega
ją żadnym dodatkowym opłatom akcyzowym, 
i przeto ich wyrób przez zakłady, które nie uiściły 
opłat patentowych, podpada pod art. 1083 ustawy 
akcyzowej.

T. V. — 180.
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6) W  sprawie niniejszej sąd apelacyjny ustalił, 
iż oskarżona C. wyrabiała wódkę z ,,gotowego" spi
rytusu, innemi słowy ze spirytusu, znajdującego się 
w obrocie, który przed wypuszczeniem z rektyfi
kacji już musiał być opłacony podatkiem spożyw
czym, i przeto je j wyroby nie ulegały już akcyzie, 
a wobec tego i czyn je j nie może podpadać pod 
art. 1068 ustawy akcyzowej.

7) Z tych względów z powodu błędnej kwalifi
kacji czynu oskarżonej i wymierzenia je j kary nie
odpowiedniej do zarzuconego je j czynu, wyrok 
sądu apelacyjnego należy uchylić z powodu obrazy 
art. 1063 ustawy akcyzowej.

4 17

395.

Podrobien ie dokum entu i użycie podrobionego  
dokum entu za prawdziwy, stanow ią dwa sam oistne 
przestępstw a i uzasadniają zastosow anie przepisu
0 zbiegu przestępstw .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 18 lutego 1926, K. 2293/25.

Sąd najwyższy skargę kasacyjną oddalił
zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 448, w związku z art. 441
1 60 kk., przez skazanie oskarżonego z rzeczonych 
przepisów za czyn, polegający na podrobieniu do
kumentu i użyciu go za prawdziwy i podpadający, 
zdaniem skargi, wyłącznie pod art. 448 kk., jako 
że czyn ten, aczkolwiek zawierający dwa odrębne 
działania, w całokształcie jednakże skierowany 
jest ku urzeczywistnieniu jednego występnego za
miaru;

2) że art.. 441 i 448 kk., wedle wyraźnej ich 
treści, rozróżniają podrobienie dokumentu i użycie 
dokumentu podrobionego za prawdziwy, jako dwa 
odrębne przestępstwa, na które, pomimo tożsamo
ści zamiaru, składają się odmienne czynniki;

3) że przy takiej konstrukcji kodeksowej, skoro 
oba odrębne w swej istocie czyny podrobienia i uży
cia dokumentu zbiegają się w wykonaniu jednej 
osoby, to stan rzeczowy czynu nie może być wy
czerpany bez powołania obu przepisów i zastoso
wania w następstwie art. 60 kk., wbrew bowiem 
twierdzeniu skargi kasacyjnej art. 60 powinien być 
stosowany przy zbiegu przestępstw, jako odręb
nych czynów, niezależnie od pobudek, któremi 
się sprawca kierował;

4) że możliwość zastosowania surowszej w takim 
wypadku kary, na co powołuje się skarga kasacyj
na, bynajmniej nie przeczy ustawie, skoro bowiem 
dokonanie podrobienia dokumentu wyczerpuje się 
już przez sam fakt podrobienia, bez użycia doku
mentu za prawdziwy, to oczywiście, następujące 
po podrobieniu użycie podrobionego dokumentu, 
w swej istocie, jest przestępstwem osobnem, o wie



le niebezpiecznie jszem od samgo podrobienia 
i świadczące o większem napięciu złej woli 
sprawcy.
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396.

W razie n iepłacen ia w terminie przez pracodaw 
cę w k ład ek , przew idzianych w art. 6 ustawy z 18 
lipca 1924, poz. 650 o zabezpieczeniu  pracow ni
ków  na w ypadek  bezrobocia ; w myśl art. 36 rzeczo
nej ustawy, zaleg łości te powinny być ściągane  
w drodze egzekutyw y adm inistracyjnej z d o licz e
niem kary za zw łokę w w ysokości 5% m iesięcznie.

Art. 34 te jże  ustawy ma zastosow anie tylko  
w w ypadkach  uchylania się od  zgłoszenia robotni
ków  pod leg ający ch  ubezpieczeniu.

Sprzeczny z tem § 6 R ozporządzen ia w ykonaw 
czego ministra pracy  i op ieki sp o łeczn ej z 26 w rze
śnia 1924, poz. 817 jes t bez znaczenia, ja k o  n ie
zgodny z ustawą.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 15 m arca 1926, K. 113/26,

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna żąda uchylenia zaskar

żonego wyroku z powodu obrazy art. 34 ust. z 18 
lipca 1924, o zabepieczeniu na wypadek bezrobo
cia (dzu. 1924 nr. 67 poz. 650), przez niewłaściwe 
zastosowanie tego przepisu do zarzuconego oskar
żonemu czynu, polegającego na nieuiszczeniu 
w właściwym terminie wkładek, p r ze w i d z fanyc h 
w art. 6 powołanej ustawy;

2) że w myśl art. 36 pomienionej ustawy (poz. 
650), w razie niepłacenia przez pracodawcę wkła
dek, przewidzianych w art. 6 tejże ustawy w ter
minie, określonym w § 6 rozporządzenia ministra 
pracy z 26 listopada 1924 (dzu. 1924 nr. 34 poz. 
817), wydanego na mocy art. 30 cytowanej ustawy 
(poz. 650), zaległości mogą być ściągane w dro
dze egzekutywy administracyjnej w ten sam spo
sób, jak podatki gminne, przyczem zalegający 
z opłatą ulega karze pieniężnej za zwłokę w wyso
kości 5% za każdy rozpoczęty miesiąc;

3) że natomiast art. 34 będącej w mowie usta
wy (poz. 650), przewiduje uchylenie się od obo
wiązku zgłoszenia robotników, podlegających obo
wiązkowi zabezpieczenia, w celu niepłacenia wkła
dek, a przeto może być zastosowany, gdy zachodzą 
jednocześnie obydwa czynniki, mianowicie uchyle
nie się od obowiązku zgłoszenia robotników, podle
gających obowiązkowi zabezpieczenia, i od płacenia 
wkładek, spójnik bowiem ,,oraz“, użyty w tekście 
art. 34 (poz. 650) w zdaniu: „uchylający się zaś 
od obowiązku zgłoszenia robotników.... oraz od 
płacenia wkładek" jest użyty bynajmniej nie 
w znaczeniu spójnika ,,albo“ czy też ,,lub‘‘ łączą
cych dwa odrębne czyny, lecz w znaczeniu spójnika 
,,i“, łączącego dwa pojęcia, stanowiące elementy 
jednego czynu;

4) że podciągnięcie pod rzeczony art. 34 zale
gania we wpłaceniu wkładek uczyniłoby art. 36 
tejże ustawy (poz, 650) martwą literą, jakowa wy
kładnia jest niedopuszczalna;

5) że § 6 rozporządzenia ministra pracy i opie
ki społecznej (poz. 817), wbrew powyższej wykład
ni stanowiący, iż wkładki wyżej wspomniane po
winny być wpłacane w terminach, w tym przepisie 
wskazanych, pod rygorem art. 34 ustawy o zabez
pieczeniu na wypadek bezrobocia (poz. 650), na 
który sąd okręgowy powołał się w wyroku, nie mo
że mieć zastosowania, jako wydany z przekrocze
niem przepisów w art. 30 rzeczonej ustawy (poz. 
650) zawartych, które bynajmniej nie upoważniły 
władzy wykonawczej do uzupełnienia lub zrmany 
przepisów karnych (art. 34, 35 tejże ustawy);

6) że przeto sąd okręgowy, ustaliwszy, iż za
rzucony oskarżonemu czyn polega jedynie na nie-, 
uiszczeniu we właściwym terminie wkładek, wska
zanych w art. 6 ustawy (poz. 650) i § 6 rozporzą
dzenia (poz. 817) i zastosowawszy do tak ustalo
nego czynu art. 34 rzeczonej ustawy (poz. 650) 
dopuścił się obrazy tego przepisu;

7) że oparcie zaskarżonego wyroku na błędnej 
wykładni prawa karnego materjalnego pozbawia 
rzeczony wyrok mocy orzeczenia sądowego i skut
kuje przeto, w myśl ust. 1 art. 174 upk., potrzebę 
jego uchylenia;

na mocy art, 174 i 178 upk, zaskarżony wyrok 
sądu okręgowego w Białymstoku z 21 listopada 
1925,z powodu obrazy art. 34 ustawy z 18 lipca 
1924 o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia (dzu. 
1924 nr, 67 poz. 650), uchyla.
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397.

Do istoty rabunku należy zamiar bezpraw nego  
przysporzenia sob ie korzyści.

Tw ierdzenie sprawcy, że wpraw dzie chciał za 
w ładnąć rzeczą cudzą, a le  ty lko w celu  zabezp ie
czenia sw ego roszczenia do napadniętego, może sta
nowić podstaw ę do zadania przysięgłym  pytania  
kontrolnego w myśl ostatniego ustępu § 323 pk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 17 lutego 1926, Kr. 491/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
oskarżonego, uchylił skazujący za zbrodnię rabun
ku wyrok sądu przysięgłych w Kołomyi Vr. 692/25 
i zarządził ponowną rozprawę i wydanie wyroku.

Z powodów:
...Uzasadniony jest natomiast zarzut nieważno

ści z L. 6 § 344 pk,
Z tłumaczenia się oskarżonego S. D, na rozpra

wie, w śledztwie i w dochodzeniach policyjnych 
w związku z wynikami postępowania dowodowego 
wynikałoby, że działał on bez złego zamiaru, a ra



czej w celu zabezpieczenia swojej pretensji do po
szkodowanego o zwrot zabranych lejc. To też 
obrońca postawił wniosek o zadanie przysięgłym 
odpowiedniego w tym kierunku pytania dodatko
wego, czemu trybunał odmówił, uzasadniając od
mowę tem, że pytania dodatkowe zadaje się tylko 
na przypadek potwierdzenia pytania głównego lub 
ewentualnego, i że nie mogą one wytwarzać sprze
czności z niemi.

Pomiędzy pytaniem: ,,czy oskarżony działał
w celu zawładnięcia rzeczy", a odnoszącem się do 
tej samej okoliczności faktycznej pytaniem: ,,czy 
zajął rzeczy w celu zabezpieczenia sobie pretensji", 
zachodzi wprawdzie pewna sprzeczność. W pierw- 
szem pytaniu mieści się jednak wyłącznie znamię 
ustawowe czynu, drugie sprowadza to znamię do 
podstawy faktycznej, przeciwstawia pojęciu praw
nemu twierdzone przez oskarżonego faktyczne 
zachowanie się jego. W pytaniach powyższych 
mieszczą się dwie odmiany: albo oskarżony zawład
nął tą rzeczą, ale dla uzyskania zabezpieczenia 
dla swej pretensji, więc bez złego zamiaru, ko
niecznego do istoty zbrodni. Drugie pytanie sta
nowi niejako kontrolę, czy przysięgli odpowiada
jąc na pierwsze, zdawali sobie sprawę z praw
nego pojęcia zaboru rzeczy, czy też zabór 
ten rozumieli jako sam prosty fakt zabrania rze
czy. Do istoty czynu zbrodni rabunku należy 
zamiar z § 171 uk., twierdzenie więc sprawcy, 
że chciał wprawdzie zawładnąć rzeczą cudzą, 
ale tylko w zamiarze zabezpieczenia swej pre
tensji, stanowi podstawę do zadania pytania 
kontrolnego w myśl § 323 ust, ost. pk, (Por. O. 
z 14 mrca 1902 nr. zb. 2711). Zadanie więc pyta
nia dodatkowego w danym wypadku w myśl wnios
ku obrony miało na celu bliższy rozbiór znamion 
ustawowych przestępstwa, zawartych w pytaniu 
głównem, a to gwoli umożliwienia kontroli ocenie
nia kwes.ji prawnych przez przysięgłych i wykrycia 
błędów, jakie przysięgli mogli w tej mierze popeł
nić. Odpowiednia stylizacja żądanego przez obro
nę a wedle stanu sprawy uzasadnionego pytania 
kontrolnego, któraby zapobiegała sprzecznej odpo
wiedzi przez ławę przysięgłych, należy już do sa
mego trybunału sądu przsięgłych, a skoro trybunał 
mimo wspomnianych wyżej twierdzeń oskarżonego 
nie postawił na wniosek obrony takiego pytania, 
naruszono przepis § 344 1. 6 pk., powodując nie
ważność zaskarżonego wyroku.
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398.

O dpow iedzialność z § 199 lit. a uk. jest w yklu
czona zaw sze w tedy, gdy zeznania nieprawdziwe 
m iały pokryw ać brak przyznania sią zeznającego  
do winy ’ ).

*) Por. OSP. III. 4251, 594 i 595.
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Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 

z 23 lutego 1926, Kr. 41/26.

Wskutek zażalenia nieważności, wniesionego' 
przez prokuratora przy sądzie najwyższym na za
sadzie § 33 pk. w obronie ustawy, sąd najwyższy 
orzekł:

I. a) Wyrok sądu okręgowego w Kołomyji z 4 
lutego 1925, Vr. 955/22/24, o ile nim skazano S, W. 
za zbrodnię oszustwa z §§ 197 i 199 lit. a uk, po
pełnioną przez złożenie fałszywego świadectwa 
w sądzie okręgowym w Kołomyji dnia 21 marca 
1922, Vr. X. 983/20, —

b) ustęp wyroku sądu okręgowego w Kołomyji, 
jako odwoławczego w postępowaniu uproszczonem, 
z 15 października 1925, BI, IX . J .  85/25, którym 
powyższe orzeczenie o winie, oraz wymierzoną 
przez sąd pierwszej instancji karę więzienia przez 
cztery miesiące zatwierdzono —  naruszają ustawę.

li. Wymienione ustępy wyroków obu instancji 
uchyla się, a zarazem na zasadzie § 259 1. 3 pk. 
uwalnia się S. W. od oskarżenia o zbrodnię oszu
stwa z §§ 19/ i 199 lit, a uk., popełnioną rzekomo 
przez złożenie fałszywego świadectwa w sądzie 
okręgowym w Kołomyji dnia 21 marca 1922, Vr 
X. 983/20.

Powody:
Starostwo w Kołomyji udzieliło prokuraturze 

przy tamtejszym sądzie okręgowym doniesienie 
żandarmerji polowej, że naczelnik gminy w Traczu
O. H. pozostaje w porozumieniu z przemytnikami 
tytoniu, że w szczególności w lutym 1920 zdarzyło 
się, iż H. wraz ze swym krewnym F. D. odebrał 
znanemu przemytnikowi S. W. worek tytoniu, jed
nakże po otrzymaniu 100 czy też 1000 koron puścili 
go i tytoń mu oddali. Prokurator przesłał to do
niesienie sędziemu z wnioskiem o przeprowadzenie 
dochodzeń. Mimo, że treść doniesienia wskazywała 
na W., jako na podejrzanego o skłonienie naczel
nika gminy podarunkiem do zaniechania doniesie
nia właściwej władzy o przemycaniu przez W. ty
toniu z zagranicy i do wydania przemycanego to
waru, a więc jako na podejrzanego o czyn kary
godny, sędzia śledczy zarządził przesłuchanie W. 
jako świadka przez sąd powiatowy w Kosowie. 
Badany tam dwukrotnie W. zeznał jako świadek 
w dniach 16 września i 10 października 1921 do 
Hs. 176/21 i 194/21, że „nie jest prawdą, jakoby się 
trudnił przemytnictwem lub też wiózł tytoń, który 
mu następnie zabrać miał naczelnik gminy O. H. 
z Tracza, a któremu miał dać 1000 kor., ażeby mu 
tytoń oddał".

Sędzia śledczy przesłuchał następnie W. w Ko
łomyji po raz trzeci dnia 21 marca 1922 do Vr. 
983/20/25 znów jako świadka. W. pouczony już 
tym razem przez sędziego o przepisie § 153 pk., 
nie skorzystał z tego przepisu ustawy i zeznał, że 
wiózł wówczas w worku owies, a nie tytoń, że „ty
toniu wówczas żadnego nie miał i nie wiózł", że 
wprawdzie D. zabrał worek z owsem do naczelnika
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gminy, ale ten po trzech dniach worek z owsem 
mu zwrócił, a nie jest prawdą, by on dał H. 1000 
kor. za wydanie skonfiskowanego worka tytoniu.

Po oświadczeniu prokuratora z 1 czerwca 1922, 
że nie znajduje podstawy do ścigania O. H. o zbr. 
z § 104 uk. a S, W. o zbr. z § 105 uk., sędzia śled
czy zaniechał dalszych dochodzeń w myśl § 90 pk.

Kównocześnie jednak wszczęto na wniosek pro
kuratora postępowanie karne przeciw W. o zbrod
nię oszustwa z §§ 197 i 199 lit. a uk., a sąd okręgowy 
w Kołomyji w postępowaniu uproszczonem wyro
kiem z 4 lutego 1925 Vr. 955/22/24 uznał go win
nym tej zbrodni, popełnionej przez złożenie przed 
sądem fałszywego świadectwa w dniach 16 wrze
śnia i 10 października 1921 tudzież 21 marca 1922, 
i skazał go na cztery miesiące więziena i na pono
szenie kosztów postępowania karnego.

Sąd odwoławczy wyrokiem z 15 października 
1925, BI. IX. J .  85/25 uwzględnił odwołanie ska
zanego tylko o tyle, że uwolnił go w myśl § 259 1. 3 
pk. od oskarżenia odnośnie do zeznań z 16 wrze
śnia i 10 października 1921, zatwierdził jednak 
ustęp wyroku I instancji, skazujący W. za zbrodnię 
oszustwa z § 197 i 199 lit. a uk., w odniesieniu do 
zeznań z 21 marca 1922, że ,,w dniu 20 lutego 1920 
nie miał i nie wiózł tytoniu", i pozostawił tę samą 
karę. Powody wyroku sądu odwoławczego są na
stępujące:

„Uwolnienie oskarżonego od oskarżenia o zło
żenie fałszywych zeznań co do faktów objektywnie 
nieprawdziwych, co do których zeznawał on przed 
sądem powiatowym w Kosowie w dniach 16 wrze
śnia 1921 i 10 października 1921 nastąpiło dlatego, 
gdyż trybunał ustalił na podstawie aktów Vr. 
983/20, że odnośne dochodzenia prowadzone były 
przeciw O. H. o zbrodnię z § 101 uk. i § 104 uk. 
i że w sprawie tej oskarżony S. W. przesłuchany 
był w charakterze świadka, mimo, iż już wówczas 
wyszły na jaw okoliczności, że w czynie karygod
nym zarzuconym O. H. oskarżony S. W. brał udział, 
a przynajmniej mocno o to był podejrzany. W. za
tem słuchany wówczas jako świadek, znajdował się 
niejako w położeniu przymusowem i składając swe 
zeznania, czynił to nie w charakterze świadka (oso
by różnej od posądzonego), lecz raczej jako posą
dzony, który po myśli § 202 pk. do przyznania się 
groźbami lub też środkami przymusowemi zniewo
lonym być nie może. Wobec tego zatem zeznania 
jego jako świadectwo złożone przed sądem uwa
żane być nie mogą —  a zatem i przepis ust. kar
nej a w szczególności § 199 lit. a uk. niema do 
niego zastosowania".

„Zapatrywanie prawne wyżej wyłuszczone nie
ma natomiast zastosowania do zeznań tego oskar
żonego złożonych dnia 21 czerwca 1922, ileże wte
dy przedstawiono mu przepis § 153 pk., a zatem 
dano mu możność odmówienia odpowiedzi na za
dawane mu pytania a skoro on z tego nie skorzy
stał, natenczas za zeznania swoje w całej pełni od

powiadać musi. Wina oskarżonego w tym kierunku 
wyrokiem zaczepionym ponad wszelką wątpliwość 
została udowodnioną, wobec czego w tym ustępie, 
jak nie mniej w ustępie co do kary wyrok za
czepiony zatwierdzić należało".

Skazanie W. odnośnie do zeznań z 21 marca 
1922 polega na błędzie prawnym i narusza ustawę 
w §§ 197 i 199 lit. a uk. Sąd odwoławczy słusznie 
uwolnił W. od oskarżenia w odniesieniu do jego 
dwóch pierwszych zeznań, ale z tych samych po
wodów powinno było nastąpić uwolnienie także co 
do zeznań z 21 marca 1922. Wobec przytoczonej 
wyżej treści doniesienia, uzasadniającej także co 
do W. podejrzenia czynu karygodnego (§§ 5 i 101, 
105 łub 311 uk.), W., którego zresztą także proku
rator za podejrzanego uważał i oświadczenie swe 

)z 1 czerwca 1922 także co do niego złożył, nie 
powinien był być wogóle w toku tych dochodzeń 
badany w charakterze świadka, i to nietylko co do 
samego zarzutu przekupstwa, ale także co do 
wszystkich okoliczności faktycznych zajściu temu 
towarzyszących, a więc i co do tego, czy miał 
i wiózł wówczas tytoń, bo ta okoliczność w ścisłym 
związku pozostaje z zarzutem przekupstwa.

Ustawa postępowania karnego nie nakłada na 
sprawcę czynu karygodnego obowiązku do przyzna
nia się do czynu, a przepis § 202 pk. wyraźnie za
brania używania jakichkolwiek obietnic, gróźb lub 
środków przymusowych, celem osiągnięcia przyzna
nia się sprawcy, dlatego też i zagrożenie osobie ta
kiej następstwami z § 199 lit. a uk. byłoby obej
ściem przepisów § 202 pk.

Wszystkie więc trzy zeznania W., aczkolwiek 
formalnie przedstawiają się jako zeznania świad
ka, nie odpowiadają pojęciu świadectwa w rozu
mieniu ustawy postępowania karnego, lecz były ma- 
terjalnie •— w rzeczywistości — tłómaczeniem się 
podejrzanego (§ 38 pk.).

Okoliczność, że W. przedstawiono 21 marca 
1922 przepis § 153 pk., nie zmienia postaci rzeczy 
i nie może mieć wpływu decydującego na chara
kter zeznań, w tym dniu złożonych. Formalność 
ta jest tylko jeszcze jednym dalszym pozorem, 
osłaniającym właściwy charakter zeznań ówczes
nych W. Sędzia nie jest ustawą zobowiązany do 
pouczenia świadków o tym przepisie, a z drugiej 
strony świadek może nawet bez pouczenia zasło
nić się tym przepisem i żądać uwolnienia go od 
świadectwa. Nie można jednak twierdzić, że moż
ność uchylenia się od świadectwa uwalnia już oso
bę badaną w zupełności od przymusowego położe
nia, bo osoba taka, odmawiając zeznań z powoła
niem się na ten przepis, mogłaby właśnie przez to 
ściągnąć na siebie podejrzenie, lub je wzmocnić. 
Sąd może zresztą odmówić osobie, badanej w cha
rakterze świadka, prawa uchylenia się od świa
dectwa, przewidzianego w § 153 pk.

Mogą wprawdzie zdążyć się wypadki badania, 
jako świadków, osób, którym udowodniono lub na
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których ciąży podejrzenie, że popełniły czyn ka
rygodny lub brały udział w takim czynie, co do 
którego są słuchani; wskazuje na to zresztą wy
raźnie przepis § 170 1. 1 pk. Co do osób podejrza
nych może jednak zajść taki wypadek, wtedy, gdy 
nie ma warunków proceduralnych do traktowania 
odnośnej osoby, jako podejrzanej. W każdym 
razie, o ile chodzi o materjalno-prawne badanie 
zeznań z punktu widzenia § 199 lit. a uk., zastoso
wanie tego przepisu jest wykluczone zawsze wte
dy. gdy zeznania nieprawdziwe miały pokrywać 
brak przyznania się do winy.

Brak zatem charakteru świadectwa sądowego 
w rozumieniu § 199 lit. a uk. także zeznaniom W. 
z 21 marca 1922.

399.

Pytanie główne zadane przysięgłym  winno m ieć 
za przedm iot tylko jedno przestępstw o.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 lutego 926, Kr. 548/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym we Lwowie na 
wyrok sądu przysięgłych Vr. 918/25, uwalniający 
P. M. od oskarżenia o zbrodnię morderstwa.

Powody:
Prokurator zaskarża wyrok z przyczyn nieważ

ności z § 344 1. 5 i 6 pk., jednak rzeczowo wywodzi 
nieważność tylko z 1. 6, ale i ta nieważność nie da 
się uzasadnić.

Wedle aktu oskarżenia oskarżony P. M. dopu
ścił się zbrodni morderstwa z § 134, 135 IV, uk. 
przez to, że działając w zamiarze zabicia Adeli Z. 
i Sabnv Z. strzelił do Adeli z okrzykiem ,,na masz 
Adela" i położył ja trupem, poczem strzelił dwu
krotnie do Sabiny i także Sabinę pozbawił życia. 
Z oskarżenia tego wynika, że oskarżonemu zarzu
cono dwa samodzielne przestępstwa, tworzące 
zbieg przestępstw wieloczynowy, jednorodny, ale 
nie wynika, bv oskarżony zastrzelił Sabinę lub 
.Anielę wskutek błedu co do osoby lub wskutek 
,,aberratio ictus". Wobec tego trybunał przysię
głych postąpił słusznie, że tenor oskarżenia roz
dzielił na dwa pytania, gdyż każde pytanie, głów
ne, jak to wynika wyraźnie z § 318 pk., winno mieć 
za przedmiot tylko jeden czyn karygodny. W  ra
zie kumulacii w iednem pytaniu głównem obu 
wspomnianych czynów przestępnych w razie róż
nicy głosów przysięgłych co do każdego z nich po
wstałyby trudności techniczne w uwidocznieniu sto
sunku głosów, których uniknęło się właśnie przez 
postawienie odrębnych pytań.

Z reszta rozdzielenie przedmiotu pytań zależy 
w myśl ustępu drugiego § 323 pk. od uznania try
bunału, a zarządzenia tego rodzaju, o ile nie wyka

zuje błędu prawnego, nie można zaskarżyć żad
nym środkiem prawnym.

Wywód, że rozdzielenie tenoru oskarżenia na 
dwa pytania udaremniło przysięgłym możność wy
powiedzenia się, czy działanie zbrodnicze oskar
żonego skierowane przeciw jednej osobie wywoła
ło skutek przestępny na osobie drugiej, jest mylny, 
gdyż także tenor oskarżenia tej możności przysię
głym nie dawał, a prokurator na rozprawie nie ża- 
dał postawienia odnośnych pytań ewentualnych 
w kierunku zbrodni z RS 8 i 134 uk. i § 335 uk. 
Przvsięgli. głosując nad nytaniami. mogą w myśl 
§ 328 pk. odpowiedzieć w części twierdząco', 
a w części przecząco, ale nie mogą pytań uzupeł
niać. Aby przedstawić przypadek, o którym jest 
mowa w zażaleniu nieważności, trzebaby z pytania 
brzmiącego tak, jak tenor oskarżenia, wyłączyć 
imię i nazwisko jednej z dwóch zabitych i dopisać 
ie w dalszym ciągu pytania w miejsce słowa ,,ich“, 
a tego przysięgli nie mogą uczynić. Nadto taką 
niedopuszczalna zmianę treści pytania można było 
właśnie przeprowadzić w pytaniach, zadanych 
przysięgłym.

Twierdzenie oskarżonego, że Adelę zastrzelił 
wskutek omyłki, nie znalazłoby wcale wyrazu 
w pytaniu takiem, jakiego żądał prokurator.

Twierdzenie to było zresztą obojętne w kwestji 
winy oskarżonego w kierunku morderstwa, nie by
ło więc dla obrony tej miejsca w pytaniach, przy
sięgłym zadanych.

W obec tetfo zażalenie nieważności prokuratury 
okazało się nieuzasadnionem.

400.

U szkodzenie cu dzej w łasności za pom ocą ognia 
w tedy ty lko nie ma cech  zbrodni podpalen ia i m oże 
p od p ad ać  pod  ogólne przepisy o złośliw em  uszko
dzeniu cu dzej w łasności, jeże li chodzi o zn iszcze
nie przedm iotu m ałoznacznego, a n iebezp ieczeń 
stwo dalszego rozszerzen ia się ognia było w yklu
czone.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 lutego 1926, Kr. 550/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu przysięgłych w Czortko- 
wie Vr. 2275/25 za zbrodnię podpalenia.

Z powodów:
Żona oskarżonego M. M. zarzuca nieważność wy

roku z przyczyn wymienionych pod. L. 6 i 8 § 344 
pk., jednakowoż bezpodstawnie.

Z tytułu pierwszej z tych przyczyn żaląca się 
zarzuca naruszenie przepisu § 320 pk, na tej pod
stawie, że trybunał sądu przysięgłych nie zadał



przysięgłym pytania ewentualnego w kierunku prze
kroczenia uszkodzenia cudzej własności z § 468 
uk. Zarzut ten jest nieuzasadniony. W  myśl § 320 
pk. należy zadawać pytania ewentualne tylko wów
czas, jeżeli twierdzono takie okoliczności, według 
których, przypuściwszy ich prawdziwość, czyn ob
jęty oskarżeniem podpadałby pod inny przepis kar
ny, który nie jest surowszy od przytoczonego w ak
cie oskarżenia. W obecnym wypadku ani oskarżo
ny, ani też nikt innv nie twierdził takich okolicz
ności faktycznych, któreby w myśl trafnej oceny 
prawnej podpadały pod przepis § 468 uk. a nie 
§ 166 uk. W obec użytych w tym ostatnim przepi
sie słów: „według jego zamiaru" ma rozstrzyga
jącą doniosłość zagadnienie, czy sprawca zmierzał 
do wywołania w cudzej własności pożaru, czyli 
ognia większych rozmiarów.

Rzeczony zamiar obejmuje wprawdzie z reguły 
także zamiar wyrządzenia szkody w cudzej włas
ności, jednakowoż ma on na celu przedmiot więk
szych rozmiarów i używa pewnego szczególnego 
środka do jego uszkodzenia, to jest ognia.

Nie da się zaprzeczyć, że uszkodzenie cudzej 
własności przy pomocy ognia może podpadać pod 
przepis § 468 uk., jednakowoż zależy to od ogra
niczenia ognia do przedmiotu małoznacznego, oraz 
od wykluczenia niebezpieczeństwa dalszego rozsze
rzenia się ognia. Inaczej jednak należy ocenić wy
padek, w którym sprawca zmierza do zniszczen1a 
ogniem przedmiotu znaczniejszych rozmiarów, a za
tem do spowodowania ognia na większą skalę. Na
leży wówczas zbadać, czy oskarżony twierdził, że 
chciał uszkodzić tylko małoznaczny przedmiot, lub 
czy takie twierdzenie n:e wynika z postępowania 
dowodowego.

W  obecnym wypadku takiego twierdzenia nie 
wypowiedziano. Oskarżony tłumaczył się, że, do
wiedziawszy się o posiadaniu przez R. K. zboża 
złożonego w kopach na polu, udał się tam, aby go 
podpalić, oraz że istotnie zapalił w kilku, możliwie 
w 10 miejscach, po 1/4 kopki zboża. Z zeznań osób 
poszkodowanych wynika, że znajdowały się wów
czas na wspomnianem polu ogółem 42 ćwierć kop
ki zboża, z których spaliło się 33. Z tłómaczenia 
się oskarżonego wynika, że zamierzał on spalić 
wszystko zboże złożone na owem polu.

Ze względu na znaczną ilość zboża objętego 
oraz zagrożonego wówczas ogniem, przedstawia się 
ogień wzniecony przez oskarżonego, jako pożar w 
rozumieniu § 166 uk. Przytoczone w zażaleniu nie
ważności okoliczności, że ogień podłożono z dala od 
budynków mieszkalnych i gospodarczych, oraz, że 
zrządzona szkoda nie przewyższa kwoty 200 zło
tych, niema w obecnym wypadku żadnego znacze
nia, gdyż do pojęcia pożaru cudzej własności nie 
trzeba, aby ogień zagrażał budynkom, lub by wo- 
góle szkoda powstała. Wobec tego rzeczone oko
liczności nie uzasadniały obowiązku do zadania 
przysięgłym pytania ewentualnego w kieranku
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przekroczenia z § 468 uk. Zadania takiego pytania 
ewentualnego nie było też wogóle wskazane dla 
braku podstawy faktycznej, przewidzianej w prze
pisie § 320 pk.
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401.

S ąd  b. zaboru austrjackiego winien stosou ać do 
przestępstw , popełn ionych na obszarze b. K ró les
twa P olskiego, praw o m aterialne, obow iązu jące  
w m iejscu popełn ien ia czy n u 1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 12 m arca 1926, Kr. 461/25.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
skazanych wyrokiem sądu okręgowego w Cieszy
nie Vr. VI. 129/25 za zbrodnię uczestnictwa w kra
dzieży z §§ 185, 186 lit. a i b austr. uk. zmienił ten 
wyrok w ten sposób, że skazał ich za występek 
z art. 616 kk. rosyjskiego.

Z powodów:
...Natomiast nie można odmówić słuszności za

żalenia oskarżonych, o ile ze stanowiska przvczv- 
ny nieważności z L. 10 § 381 pk. zarzucają błęd
ne zastosowanie tej ustawy karnej, która do ich 
czynów nie może być stosowana.

Z ogólnej zasady, t. zw. terytorjalności, wynika, 
że przestępstwa zasadniczo podlegają prawu kar
nemu obowiązującemu na tym obszarze, na którem 
przestępstwo zostało popełnione. Skoro więc obec
nie w państwie polskiem w rozmaitych jego dziel
nicach obowiązują odrębne ustawy karne, to każ
da z tych ustaw może być jedynie stosowana do 
czynów popełnionych w tei dz:e'nicv państwa, d'a 
której zatrzymała swą moc obowiązującą, w szcze
gólności ustawa karna b. zaboru austriackiego z 27 
maja 1852, na zasadzie rozporządzenia tymczaso
wego komitetu rządzącego z 29 listopada 1918 L. 2 
pr. oraz art. 2 ustawy z 15 lipca 1920 nr 73 poz. 
497 dzu. jedynie na terytorjum b. G alicji i Śląska 
cieszyńskiego zaś kodeks karny (rosyjski) z. 1903, 
na zasadzie art. 1 przepisów przechodnich do ko
deksu karnego fz 28 sierpnia 1917 dzu. poz, 6), na 
terytorium b. Królestwa Polskiego.

Sąd orzekający zatem, uznajac oskarżonych 
winnymi czynów popełnionych w Warszawie, wi
nien był zastosować do nich przepisy kodeksu kar
nego r. 1903, a tem samem stosując do nich posta
nowienia ustawy karnej z r. 1852, wykroczył prze
ciw normom prawa materialnego karnego, co po
wodzie nieważność z L. 10 § 281 pk.

Wobec tego, tudzież z uwagi, że w danym wy
padku postanowienia zastosowanych przepisów §8 
185 i 186 uk. są surowsze od analogicznych posta-

') Por. O. S. P. II 356, 360, III 443, IV 142.
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nowień art. 720 i 616 kk. r. 1903, zniesiono za
skarżony wyrok jako nieważny ze stanowiska przy
czyny nieważności z § 281 L. 10 ok.

Sprawa jednak pod względem faktycznym doj
rzała do rozstrzygnięcia na zasadzie przepisów ko
deksu karnego r. 1903, gdyż wyrok ustalił, że E. 
W., A. M. i E. S. w towarzystwie S. K., skradli 
w dniu 15 lutego 1925 w Bielsku na Śląsku cie
szyńskim, z zamkniętego sklepu jubilerskiego roz
maite przedmioty jubilerskie i gotówkę, łącznej 
wartości około 120.000 zł., że następnie no przewie
zieniu całego łupu do Warszawy, w Warszawie, 
z łupu tego nabyli: oskarżona K. złoty zegarek, 
oskarżona A. W. dwa złote zegarki, oskarżony H. 
W. dwie obrączki złote, pierścionek oraz naszyjnik, 
zaś współoskarżona C. rozmaite kosztowności, że 
następnie oskarżona M. przyjęła w zastaw od C 
pomienione kosztowności, że oskarżona G, otrzy
mała część łupu od K. do przechowania, którą za
niosła do mieszkania E. W. i że wreszcie wszyscy 
ci oskarżeni, dopuszczając się zarzuconych im czy
nów, wiedzieli, że odnośne przedmioty pochodzą z 
kradzieży.

Wobec tych ustaleń oraz z uwagi, że według 
postanowień kodeksu karnego z r. 1903 każda kra
dzież jest conajmniej występkiem, ustalone w w y
roku  czyny żalących się oskarżonych mieszczą 
w sobie wszelkie znamiona występku z art. 616 kk. 
z r. 1903, w ślad zaczem żalących się oskarżonych 
uznano winnymi tegoż występku, skazując ich na 
odpowiednie ich przewinieniu kary w granicach ar
tykułów 616 i 20 kk. z r. 1903. Przy wymiarze ka
ry przyjęto te same okoliczności łagodzące lub ob
ciążające, które w zaskarżonym wyroku wymie
niono, nie zastosowano jednak przepisu art. 53a kk. 
z r. 1903, gdyż sąd kasacyjny nie uważał czynów 
karygodnych, oskarżonym zarzucanych, za wypa
dek mniejszej wagi. Natomiast zaliczono odnośnym 
oskarżonym całkowicie uprzedni areszt w myśl 
art. 54...

402.

N iezdolność pełnienia obow iązków  zawodu  
w rozumieniu § 156 lit. c uk. nie zachodzi, jeżeli 
uszkodzenie spow odow ało u w ieśn iaka tylko ogra
niczenie ruchów i osłabien ia mięśni lew ej ręki, 
zm n iejszające jego  zdolność do pracy o 25%.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 12 marca 1926, Kr. 18/26,

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
skazanego uchylił z wyroku sądu okręgowego we 
Lwowie Vr. 3711/25 kwalifikację z § 156 lit, c. uk.

Z powodów:
...Natomiast nie można odmówić słuszności ża

lącemu się, o ile z powołaniem się na nieważność 
z L. 10 zarzuca wyrokowi błędne zastosowanie u

stawy przy przyjęciu kwalifikacji zbrodni ciężkie
go uszkodzenia ciała z § 156 lit. c uk.

Wedle orzeczenia znawcy lekarza, złożonego na 
rozprawie, poszkodowany doznał, oprócz zgrubie
nia kości łokciowej prawej, zniekształcenia i czę
ściowego zesztywnienia stawu łokciowego lewego, 
połączonego z ograniczeniem ruchów ręki w spo
sób w orzeczeniu opisany.

Znawca skwalifikował to uszkodzenie jako 
„trwałe, przez całe życie trwające częściowe ka
lectwo z częściową utratą zdolności do pracy za
wodowej, wynoszące około 25%. Trybunał, wy
chodząc z zapatrywania, że okoliczność, iż utrata 
zdolności do pracy zawodowej jest tylko częścio
wą. jest obojętną wobec trwałego uszkodzenia, 
stwierdzonego u poszkodowanego, dopatrzył się 
w uszkodzeniu poszkodowanego także kwalifikacji 
czynu z § 156 lit. c uk.

Orzeczenie to jest pod względem prawnym nie
jasne i błędne. Trybunał był widocznie zdania, że 
trwale uszkodzenie jakiegoś organu ciała ludzkie
go, potrzebnego dla wykonywania pracy zawodo
wej, uzasadnia już pojęcie trwałej niezdolności do 
wykonywania tej pracy w rozumieniu § 156 lit. c 
"k ., bez wztflędu na to. czy utrata tej zdolności 
jest całkowita, czy częściowa. Takie ogólne roz
strzygnięcie tej kwestji nie jest trafne.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że nvmo 
wzmianki w orzeczeniu lekarza o trwałem (częścio- 
wem] kalectwie poszkodowanego, o jakiemś .trwa
łem charłactwie" fimmerwahrendes Siechtum] w 
rozumieniu § 156 lit. b uk. nie może być mowy 
w danym wypadku i trybunał tego przepisu usta
wy nie powołał, albowiem pojecie „trwałego char
łactwa" obejmuje w sobie takie kalectwo łub upo
śledzenie funkcji organizmu, które jako następ
stwo uszkodzenia ciała i spowodowanej tem, a 
przebytej choroby przejawia się w trwałem upośle
dzeniu funkcjonowania całego organizmu, w upad
ku sił i w słabowitości.

Pozostaje więc do oceny kwestja samej kwalifi
kacji z § 156 lit c uk. Do kwalifikacji tej potrzeba 
stwierdzenia „przez całe życie trwającej niezdol
ności pełnienia obowiązków zawodowych", a więc 
pewnego konkretnego zawodu, który wykonuje po
szkodowany.

Ustawa nie wspomina o tem, jaka to ma być 
niezdolność pełnienia obowiązków zawodowych, co 
zresztą z uwagi na rozliczność poszczególnych za
wodów i różnorodność prac, wchodzących w zakres 
ich wykonywania, byłoby trudne do miarodajnego 
określenia w formie przepisu ustawy. Pozostaje 
więc w każdym poszczególnym przypadku do roz
strzygnięcia kwestja, czy dane uszkodzenie po
woduje niezdolność pełnienia obowiązków danego 
zawodu.

Wychodząc z tego założenia, jeżeli się uwzglę
dni, że uszkodzenie, zadane poszkodowanemu przez
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oskarżonego, wywołało tylko częściowe ogranicze
nie i osłabienie ruchów lewej ręki, spowodowane 
uszkodzeniem stawu łokciowego, że poszkodowany 
iest wieśniakiem, zajętym pracą w gospodarstwie 
rolnem, którą może w rozlicznych działach tego go
spodarstwa wykonywać, choćby z pewnem upo
śledzeniem wskutek ograniczenia ruchów i osłabie
nia mięśni lewej ręki, że wreszcie znawca lekarz 
określił utratę zdolności poszkodowanego do pracy 
tylko o 1/4 (około 25%1, nie można przyjąć, by w 
danym wypadku nastąpiła u poszkodowanego „nie
zdolność pełnienia obowiązków zawodu" w rozu
mieniu § 156 lit. c uk. Tę kwalifikację przyjął try
bunał na podstawie błędnej pod względem praw
nym oceny ustalonego na rozprawie i w wyroku 
stanu rzeczy, wskutek czego zaszła nieważność wy
roku z L. 10.

403.

Trybunał sądu przysięgłych nie jest uprawnio
ny uzupełniać luki w erdyktu, które sto ją  na p rze
szkodzie zastosow aniu ustawy, własnerni, ze stanu  
aktów  zaczerpniętem i konkluzjam i.

Orzeczenie izby trzeciej sadu naiwyższego 
z 17 marca 1926, Kr. 12 26.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
oskarżonej uchylił ustęp wyroku sadu przysięgłych 
w Kołomyi Vr. 923/25. skazujący Ch. S. za zbro
dnię z § 212 uk. i zarządził ponowną rozprawę i za
wyrokowanie.

Z powodów:
Zażaleniu nieważności oskarżonej Ch. S. odarte

mu na przyczynach nieważności z 344 Ł. 9 i lOa pk. 
nie można, odmówić słuszności.

Pytanie trzecie ewentualne trybunał sądu przy
sięgłych postawił w brzmieniu następującem: Czy 
winna jest oskarżona Ch. S., że w Zabłotowie w 
ciągu lat 1922, 1923, 1924 aż do 24 lioca 1925 zło
śliwie zaniedbała przeszkodzić popełnieniu zbrodni 
skrytobójczego nasadniczego morderstwa ś. o. Ł. 
Ł. popełnionej, mogąc to uczynić be / narażenia na 
niebezpieczeństwo siebie samei. członków swej ro
dziny lub osób pod swoja prawna opieka zastają- 
cych. Pytanie to zatwierdzili przysięgli ośmiu gło
sami, zatem większością głosów w § 329 pk. prze
widziana. wskutek czego trybunał sądu przysięg
łych uznał oskarżona winna zbrodni z § 212 uk.

Oskarżenie przeciw tejże oskarżonej brzmiało 
w kierunku współwiny w zbrodni skrytobójczego 
nasadniczego morderstwa na osobie ś. p. Ł, Ł. w 
Zabłotowie 24 lioca 1925 dokonanej przez F. Ł. 
Pytanie trzecie główne zgodnie z aktem oskarżenia 
przeciw Ch. 8. postawione przysięgli zaprzeczyli 
10 głosami. Brzmienie pytania ewentualnego trze

ciego, powyżej dosłownie przytoczone, było już sa
mo w sobie niejasne, o ile zarzucało oskarżonej za
niedbanie przeszkodzenia popełnieniu popełnionej 
zbrodni morderstwa tudzież o ile „zaniedbała prze
szkodzić popełnieniu zbrodni skrytobójczego mor
derstwa ś. p. Ł. Ł ."

Skoro przysięgli pytanie to ośmiu głosami za
twierdzili, przeto i odpowiedź ich na to niejasne 
pytanie musiała być uważana jako niejasna, zacho
dzi zatem powołana przez oskarżoną przyczyna 
nieważności z L. 9 § 344 nk.

Wyrok zaczepiony iest nadto dotknięty przy
czyną nieważności z § 344 L. 10 lit. a pk., gdyż 
wyrok zawiera uzupełnienie luki pytania trzeciego 
ewentualnego słowem w werdykcie przysięgłych sie 
nie mieszczacem, iż chodzi o zbrodnię morderstwa 
„na osobie" Ł. Ł. dokonanego. Trybunał sadu przy
sięgłych nie iest uprawniony luki takie, które sto
ją  na przeszkodzie zastosowaniu ustawy, uzupeł - 
niać w werdykcie własnerni, ze stanu aktów za
czerpniętemi konkluzjami.

Nie wchodząc zatem w omawianie bezpotrzebne 
innych również przez oskarżona powołanych przv- 
czyn nieważności z L. 5, 6, 7, 10 lit. c i 11 § 344 pk. 
uwzględniono już z powyższych przyczyn zażale
nie nieważności oskarżonej Ch. S....

404.

Ustawa z 11 sierpnia 1923 (dzu. nr 90, poz 704) 
zmieniła, w odniesieniu do zaw artej w n iej posta
nowień, zasadę, w yrażaną w art. IX ust. wprow. 
ust. kar. z r. 1857.

R ada Ministrów w rozporządzeniu z 16 czerw ca 
1924 (dzu. nr. 52, poz. 529) nie przekroczyła w te j 
m ierze granic upoważnienia ustawowego.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 m arca 1926, Kr. 410 25,

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanych wyrokiem sądu okręgowego w Krako
wie Vr. II. 7781/23 za zbrodnię oszustwa.

Z powodów:
...Zażalenie opiera się na zarzucie, że rozp. r»dv 

ministrów z 16 czerwca 1924 dzu. nr 52 poz. 529, 
o ile w § 2 postanawia, że przepisy tego rozporzą
dzenia w przedmiocie zmiany stawek pieniężnych 
nie stosują się do przestępstw, popełnionych przed 
wejściem tego rozporządzenia w życie, jest sprze
czne z przepisem art. IX. ust. wprow. ustawę kar
ną z r. 1852, a jako takie nieważne, gdyż rozpo
rządzenie to wydane zostało na zasadzie ustawy 
z 11 sierpnia 1923 dzu. nr 90 poz. 704. która upo- 
żniła rade ministrów jedynie do wprowadzenia 
zmian w kwotach pieniężnych określonych w tej 
ustawie oraz we wszystkich przepisach karnych po
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31 grudnia 1918 ogłoszonych. Mniema więc żalący 
się, że wobec tei twierdzonei nieważności rozp. 
rady ministrów z 16 czerwca 1924 należało do czy
nu jego, jakkolwiek popełnionego przed wejściem 
w życie tego rozporządzenia, zastosować przepis 
art. IX ustaw, wprow. ustawę karną z r. 1852, a tem 
samem i stawki pieniężne określone w rozporządze
niu rady ministrów z 16 czerwca 1924, a nie w usta
wie z 11 sierpnia 1923.

Zapatrywanie to jest błędne.
Ustawa z 11 sierpnia 1923 zawiera w art. 8 po

stanowienie. że nie stosuje sie ona do przestępstw 
popełnionych przed wejściem je j w życie. Tem sa
mem ustawa ta w odniesieniu do postanowień bę
dących je j przedmiotem zmieniła postanowienie 
art. IX. ust. wprow. ustawę karną z r. 1852, a roz
porządzenie rady min. z 16 czerwca 1924, powta
rzając tę zmianę w swych postanowieniach wyda
nych w granicach upoważnienia ustawy z 11 sierp
nia 1923, granicy tego upoważnienia nie przekro
czyło.

Gdyby nawet omawiane rozp. rady ministrów 
nie zawierało zaskarżonego postanowienia co do 
zakresu swego działania, to mimo to właśnie na 
zasadzie art. 8 i 4 fustęp końcowy) ustawy z 11 
sierpnia 1923, nie miałoby ono mocy wstecznej, 
gdyż objęte tym artykułem postanowienie ustawo
dawcy nie uległo już żadnej późniejszej ustawowej 
zmianie.

405.

O bjęcie dwu oskarżonych jednem  pytaniem  nie 
stanowi jeszcze  naruszenia przepisów  §§ 318 do 
323 pk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 2 kw ietnia 1926, Kr. 24/26.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanych wyrokiem sądu przysięgłych w Brzeża
nach Vr. 211/25 za współwinę w zbrodni kradzieży 
i w zbrodni dania pomocy zbrodniarzowi z § 214 uk.

Z powodów:
...Przyczyny nieważności z L. 6 § 344 pk. oskar

żeni dopatrują się również w objęciu pytaniem 43 
i 44 głównem obojga oskarżonych oraz w połącze
niu w pytaniu 43 aż 35 faktów współwiny w kra
dzieży, —  z naruszeniem przepisów §§ 318 do 323 
pk. O sposobie formułowania pytań, a w szczegól
ności o rozdzielaniu na kilka pytań lub łączeniu 
w jednem pytaniu materjału faktycznego, traktuje 
§ 323 pk. Oddaje on tę kwestję uznaniu trybunału 
w każdym poszczególnym wypadku. Ja k  daleko 
sięga to uznanie, tego ustawa bliżej nie określa; je 
go granice wynikają jedynie z natury rzeczy i z ce
lu stawiania pytań, a mianowicie uzyskania werdy

ktu, odpowiadającego prawdziwej woli przysięg
łych i mogącego stanowić wystarczającą podstawę 
dla wyroku trybunału. Aczkolw:ek odpowiedź p r z v -  
sięgłych powinna opiewać „tak" albo „nie", to jed
nak w myśl § 328 pk. możliwe jest częściowe po- 
tv/ierdzeme pytania, a zatem umieszczenie w odpo
wiedzi pewnych słów, ograniczających tę odpo
wiedź. Chodzi pi-zvtem n to. bv ta odnowicdź jasno 
i niedwuznacznie wyrażała wolę przysięgłych. Pod 
tym kątem widzenia rozpatrując zarzuty zażalenia, 
należy stwierdzić, że niewątpliwie dla ułatwienia 
odpowiedzi przysięgłych należy z reguły dla każ
dego ze współoskarżonych zadać oddzielne pytanie 
główne: oł-iieoie iednak dwóch oskarżonych ied- 
nem pytaniem nie stanowi naruszenia przepisów 
§§ 318—323 pk., gdyż przepisy te nie zabraniają 
takiego łączenia. W danym wypadku chodzi nie
0  r ó ż n e  c z y n y  o s b a r ż o n v c b  l e c z  o  fo  c n rn a  w e p ó ł -

winę ich w kradzieży, przejawiającą się u jednego
1 drugiego z oskarżonych takim samym udziałem 
ich w czynie, jak również o tę sama działalność 
przestępcza z § 214 uk., a zatem nie nasuwaja 
obaw co do trudności w odpowiedzi przysięgłych 
na zadane im pytanie, z którego —  w razie zamiam 
uznania winnym tylko jednego z oskarżonych —  z 
łatwością mogli wyłączyć drugiego oskarżonego, za
mieszczając odpowiednie słowa w odpowiedzi. To 
samo odnosi się do zarzutu połączenia w jednym 
pytaniu szeregu faktów współwiny kradzieży. I tu 
przysięgli mieli możność w sposób łatwy i niedwu
znaczny wyłączenia tych faktów, których nie chcieli 
uznać winnymi któregoś z oskarżonych lub obojga 
oskarżonych, co też rzeczywiście uczynili; nawet 
przy takiem sformułowaniu pytania mieli możność 
zastanowienia sie nad każdym faktem o d d z ie ln ie  
i wyrażenia tego odpowiednio w swei odpowiedzi. 
Z powyższego Wynika, że to uchybienie formalne. 
gdvbv je nawet za takie uznać, nie mogło wywrzeć 
szkodliwego dla oskarżonych wpływu na orzecze
nie...

406.

Stw ierdzenie w erdyktem  przysięgłych, że o sk a r
żona usiłow ała bezskutecznie skłon ić obietnicam i 
korzyści osobę drugą do popełn ien ia m orderstw a, 
uzasadnia skazan ie za zbrodnię z §§ 9, 134 i 135 
I I I  uk. ^  '

M orderstwo usiłowane nie jes t w yjęte z pod  
am nestji z ustawy z 6 lipca 1923 (dzu. nr. 71, poz. 
555) 1).

]) Pytanie, czy usiłowanie morderstwa lub t. zw. bez
skuteczne nakłanianie (§ 9 uk.) do morderstwa jest wy;et» 
z pod przepisów ustawy amnestyjnej z 6 lipca 1923 r. (dzu. 
poz, 555) sąd najwyższy rozstrzygnął w sensie dla oskarżo-
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Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 14 kw ietnia 1926, Kr. 50 26.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym w Przemyślu 
zmienił wyrok tegoż sądu Vr. 1017/24, skazujący 
A. O. za zbrodnię z §§ 9 i 134 uk. o tyle, że skazał 
ją za zbrodnię usiłowanego skłonienia do zbrodni 
morderstwa zamówionego z §§ 9, 134 i 135 III. uk.

nej korzystnym, wychodząc z założenia, że w yjęte są jedy
nie wypadki przestępstw a dokonanego, t. j. gdy zabicie 
rzeczywiście nastąpiło:.

Tekst ustawy może budz'ć istotnie pewne wątoliwości. 
Niemniej jednak można przytoczyć argumenty, w skazujące 
na to, że ustawa amnestyjna wylicza w art. 3 jedynie ka- 
tegorje przestępstw  wyłączonych, nie czyniąc różnic co do 
kategorii udziału w przestępstwie, w szczególności według 
tego, czy przestępstwa dokonano, czy też jedynie usiłowa
no i t. p.

O ile chodzi o t. zw. wykładnię historyczną i motywy 
ustawodawcze, to okólnik min. sprawiedl. nr. 388 pk./21 
(dzu. z r. 1921, str. 196), zaznajam iający „w zarysie z moty- 
wathi, które podnoszono w toku prac przygotowawczych 
nad ustaw ą", wskazywałby raczej na to, że chodziło iedy- 
nie o określenie kategorji przestępstw a (..Przepis art. 3 nie 
operuje techniczną nomenklaturą przestępstwa, chodzi mu 
tylko o wskazanie grupy przestępstw wyłączonych, bez 
względu na to jak dane przestępstwo skwalifikować naTeży 
z punktu widzenia poszczególnych ustaw ..."); niema tam 
wzmianki o tem, aby art. 3 w niektórych choćby wypad
kach odnosić się miał jedynie do przestępstw dokonanych. 
Również i ze sprawozdania kom isji praw niczej (druk sejm. 
nr. 2704), gdzie podkreślono jedynie ,.naturę przestępstw a", 
nie wynika nic, coby nakazywało czynić różnicę między 
dokonamem, a inną formą udziału. Czytamy tam, że „z pod 
amnestji w yjęto cały  szereg przestępstw, które z powodu 
natury swej... na wyjątkowy akt łaski nie zasługują". Rów 
nież i okólnik nir. 730 I. U. 23 dzu. z r. 1923, str. 341 nie 
wskazuje innej wykładni), wspominając jedynie o wyłączeniu
„przestępstw  wszelkiego umyślnego pozbawienia życia
człow ieka z wyjątkiem  dokonanego w afekcie". Debaty 
parlamentarne (sprawozd. sten. z 228 i 229 posiedź, sejmu 
ustawodawczego, oraz 51, 52, 53 sejmu R. P. i 26 posiedź, 
senatu) nie przesądzają sprawy ani w jednym ani w dru
gim kierunku. Natomiast projekt objęty drukiem nr. 397 
(rządowy) postanaw iał w art. 2, że „przepis art, 1 nie sto
suje się do przestępstw polegających na umyślnem pozba
wieniu życia człow ieka...", a art. 3 p. d projektu komisji 
(druk nr. 637) stanowił, że „amnestja nie stosuje się... do 
umyślnego pozbawienia życia człow ieka... jeśli... popełniono 
z pobudek osobistego zysku", z czego (zwłaszcza w ujęciu 
projektu rządowego) należałoby raczej wnosić, że chodzi 
jedynie o kategorję samego przestępstwa, a nie kategorję 
udziału w przestępstwie.

Je ż e li m aterjały ustawodawcze bynajmniej nie wskazu
ją  na to, że zacieśniająca wykładnia art. 3 leżała niew ąt
pliwie w intencji ustawodawcy, to nie można w yczytać te 
go także z samego tekstu ustawy. Czytając tekst dochodzi
my do wniosku, że „amnestja nie stosuje się do... prze
stępstw... szpiegostwa, wichrzeń komunistycznych, fałszy
wego obwinienia przed obcymi władzami, umyślnego poz
bawienia życia człowieka, rozboju, stręczenia do nierządu 
i t. p.“. Czy jest wzmianka o tem, że tylko pewne formy 
udziału (dokonanie) są wyłączone z pod am nestji? D lacze
go ustawa nie wspomina nigdzie o „dokonaniu", tylko zaw
sze o „popełnieniu"? Punkt d art. 3 odnosiłby się zatem
do „przestępstwa ...umyślnego pozbawienia życia  nie
czyniąc różnicy, czy chodzi o przestępstwo dokonane, czy 
usiłowane, czy w reszcie o t. zw. bezskuteczne nakłanianie 
do przestępstwa (§ 9). Je ś li  ustawodawca wspomina o prze-

P o wody:
Nie można odmówić słuszności zażaleniu nie

ważności prokuratora, opartemu na przyczynach, 
przewidzianych w punktach 11 i 12 § 344 pk.

Trybunał pierwszej instancji skwalifikował czyn 
oskarżonej A. O., określony w odpowiedzi przy
sięgłych na zadane im co do niej pytanie ewentul- 
ne, jako zbrodnię bezskutecznego nakłaniania do

stępstw ie „umyślnego zabicia człow ieka", to nie chodzi mu 
o wyrażenie, że chodzi o przestępstwo dokonane, lecz 
o wyszukanie określenia, któreby nie stało w kol zji z roz
maiłem ujęciem w kodeksach dzielnicowych, które się w ca
le nie pokrywają (por. §§ 134, 140 kk. austr. §§ 211, 212 
kk. niem., art. 453 kk ros.). Nie zmienia też postaci rzeczy 
okoliczność, że w art. 6 ustawy amnestyjnej mowa jest 
o przestępstw ach umyślnych, które pociągnęły za sobą lub 
według zamiaru sprawcy pociągnąć miały pozbawienie ży
cia człowieka. Nie można wnioskować, że skoro tu jest 
wyraźna wskazówka także co do usiłowania, to w drodze 
„argumentum a contrario" przyjąć należy, że art. 3 odnosi 
się tylko do dokonania. Taki wniosek nie wynika bynaj- 
mn:ej z logiczną koniecznością. Nie jest bowiem wykluczo
ne, że uczyniono to tylko dlatego, aby np. ze względu na 
„uszkodzenie cudzej własności w większym rozmiarze 
usunąć w szelką wątpliwość i podkreślić, że już sam zamiar 
wyrządzenia szkody w większym rozmiarze nie pozwala 
na zastosowanie art. 6. Przeb:eg pracy ustawodawczej wy
jaśnia jednak, dlaczego tak wyraźnie w art. 6 dany mo
ment podkreślono. Projekt komis, (druk nr. 3704) w yłą
czał w art. 6 jedynie przestępstw a dokonane („jeśli... czyn... 
pociągnął za sobą pozbawienie życia człow ieka..."). Sejm  
n e zgodził się jednak na to i postanowił w yłączyć także 
przestępstwa usiłowane, czemu dał wyraz w zmienionej 
redakcji. Okazuje się zatem, że zmiana redakcji nie była 
podyktowana chęcią wyrażenia przeciw ieństwa w stosunku 
do art. 3, lecz raczej chęcią zupełnie wyraźnego przeciw 
stawienia się bardziej liberalnemu ujęciu spraw przez k o 
misję. Z równem powodzeniem możnaby zatem argumento
wać. że chodziło o wyraźne podkreślenie zasady, którą już 
przyjęto w art. 3.

Zasadę tę przyjęto też w art.. 7 ust. 2. Przestępstw a, 
przewidziane w kodeksie wojskowym uległy amnestji z za
strzeżeniem, że „jeśli ...czyn taki jest przestępstwem z chę
ci zysku, albo... polegającem na czynnem targnięciu się na 
przełożonego, albo dezercją, za którą kodeks wojskowy 
przewiduje karę śmierci, wówczas mają zastosowanie posta
nowienia art. 5". Według postanowienia tego należy przyjąć, 
że usiłowanie kradzieży lub przywłaszczenia podczas w yko
nywania służby lub z naruszeniem wojskowego obowiązku 
służbowego (§ 138 kk. wojsk.) nie ulega zupełnej amnestji 
w myśl art. 7, lecz am nestji ogólnej na zasadzie art. 5. Gdy
by zaś należało wnioskować, że skoro w art. 7 niema mowy 
o usiłowaniu, zaczem do takiej usiłowanej kradzieży sto
suje się zupełna amnestja (art. 7 ust. 1), to doszlibyśmy nie
wątpliwie do wyników zdumiewających, albowiem żołnierz, 
który usiłował ukraść poza służbą i zasłużył np. na 1 rok 
pozbawienia wolności, musiałby odcierpieć połowę tej k a 
ry, podczas gdy w razie usiłowania z naruszeniem w ojsko
wego obowiązku (np. względem rzeczy, której miał pilno
wać służbowo) i skazania np.. na karę 2 lat pozbawienia 
wolności, byłby w zupełności wolny od kary. Podobnie 
m iałaby się rzecz na tle dezercji usiłowanej i dokonanej. 
W ykładnia logiczna popiera tedy wyniki wykładni grama
tycznej co do tego, że w art. 7 ust. 2 mowa jest tak o usi
łowaniu jak i dokonaniu.

Je ś li porównamy teraz art. 3 z art. 7, to musimy zapy
tać dlaczego art. 3 miałby ulegać innej wykładni?

S. S.
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morderstwa z §§ 9 i 134 uk. Kwalifikacja ta jest 
błędna pod względem prawnym. Przysięgli w swej 
odpowiedzi stwierdzili, że A. O. jest winna, iż obiet
nicami korzyści zachęcała i skłonić usiłowała S. W. 
do przedsięwzięcia w zamiarze pozbawienia życia 
M, T. takiego czynu, z którego śmierć tegoż nastą- 
nić miała, a skłomenie to pozostało bez skutku,  
Prokurator postawił na rozprawie głównej wnio
sek, aby na zasadzie powyższego orzeczenia przy
sięgłych uznać oskarżona A. C. winną zbrodni z $§
9, 134, 135 III. uk. Trybunał, przyjmując kwalifi- 
cję czynu oskarżonej z §§ 9 i 134 uk., nie przyto
czył żadnych powodów, dla których pominął wnio
sek prokuratora o przyjęcie dalszej kwalifikacji 
z § 135 III  uk. Pominięcie tej dalszej kwalifikacji 
nie było trafne. Oskarżona obietnicami korzyści 
usiłowała skłonić S. W. do pooełnienia morder
stwa. Ten sposób podżegania nadawałby cechę mor
derstwa zamówionego z § 135 III  uk. w razie, gdy
by podżeganie było skuteczne. Morderstwo zamó
wione zachodzi bowiem nietylko w wypadku, gdy 
kto został najęty do jego popełnienia, ale także 
wówczas, gdy kto w inny sposób przez trzecią oso
bę został do tego nakłoniony.

W  myśl § 9 uk. ten, kto drugiego do zbrodni 
skłonić usiłuje, staje się wtedy, gdy działanie je- 
go było bezskuteczne, winnym usiłowanego skło
nienia do tejże zbrodni. S. W. cofnął się od doko
nania czynu z własnej inicjatywy i woli, oskarżona 
zaś ze swej strony nic nie zrobiła, co by zmniej
szyło je j winę, a przemiana psychiczna po stronie 
mającego być narzędziem oskarżonej była w sto
sunku do oskarżonej prostym przypadkiem. Nie 
ulega zatem żadnej wątpliwości, że w czynie oskar
żonej zachodziły znamiona usiłowanego skłonienia
S. W. do zbrodni zamówionego morderstwa z §§ 9, 
135 III uk. Pominięcie tej kwalifikacji spowodo
wało nieważność wyroku, gdyż kwalifikacja ta po
ciąga za sobą inny i to surowszy wymiar kary, ani
żeli przyjęta w wyroku kwalifikacja z §§ 9 i 134 
uk.

Według § 9 uk. należy sprawcę bezskutecznego 
skłaniania do zbrodni skazać na taką karę, iakąby 
należało orzec za usiłowanie tej zbrodni. Karę za 
usiłowame zbrodni morderstwa oznacza przepis § 
138 uk. Za usiłowane zaś morderstwo zwvkłe ma
ją być karani tak sprawca, jak bezpośredni współ
winowajcy ciężkiem więzieniem od lat 5 do 10. dal
si zaś wspólnicy i uczestnicy od jednego roku do 
lat 5. Natomiast za usiłowane morderstwo zamó
wione ukarani być mają sprawcy i bezpośredni 
współwinowajcy ciężkiem więzieniem od lat 10 do 
20, a nawet dożywotniem, dalsi zaś wspólnicy 
i uczestnicy karą ciężkiego więzienia od lat 5 do
10. Ten, kto sprawcę zamówił, należy do kategorji 
bezpośrednich współwinowajców, co wynika z tre
ści przepisu § 138 uk. Przepis ten, przy wyrażeniu 
„bezpośredni współwinowajcy", dodaje w nawia
sie ,,§ 136 uk.“, który co do wymiaru kary stawia

na równi z bezpośrednim mordercą także tego, któ
ry mordercę zamówił. Ustawa zatem wymieniając 
w § 138 uk. bezpośrednich współwinowajców obok 
sprawcy i nie wspominając już o tym, który mor
dercę zamówił, a natomiast powołując się na § 136 
uk. sama wskazuje, że pod pojęciem „bezpośred
ni współwinowajcy" rozumieć należy zamawiają
cego i bezpośrednio współdziałających. Ponieważ 
ustawa w § 138 uk. zamawiającego obejmuie po
jęciem bezpośrednich współwinowajców z § 136 
uk., to przy usiłowaniu, a tak samo i przy bezsku
tecznie usiłowanem skłonieniu (§ 9 uk.) do zbrod
ni zamówionego morderstwa z § 135 III  uk., za
mawiający podpada karze z § 138, zdanie drugie 
uk. w wymiarze od 10 do 20 lat, a nawet dożywot
niego ciężkiego więzienia. Pogląd, że zamawiają
cego należy w wypadkach z § 139 uk. zaliczyć do 
kategorji „dalszych wspólników" prowadziłbv do 
niekonsekwencji, że w razie dokonania morderstwa 
zamawiający byłby karany na równi ze sprawcą, 
a w wypadku, gdy rzecz skończyła się na usiłowa
niu, zamawiający miałby być karany łagodniej, niż 
ten, który morderstwa dokonać usiłował.

Trybunał I instancji wymierzając karę oskar
żonej A. O. nie wymienił wyraźn:e, czv stosuje 
zdanie pierwsze czy też drugie S 138 uk Pr-róew^ż 
jednak czyn oskarżonej skwalifikował jako zbrod
nię bezskutecznego nakłaniania do morderstwa 
zwykłego z § 9 i 134 uk., przeto stosował zapewne 
przy wymiarze kary zdanie pierwsze § 138 uk., któ
re mówi o morderstwie zwykłem. Trybunał nie za
znaczył w wyroku, że zastosował prawo nadzwy
czajnego łagodzenia kary z § 338 pk., przeto wi
docznie kierował się wymiarem kary od 1 roku do 
lat 5. Wymierzając karę z § 138 zdanie pierwsze 
uk., sąd przekroczył granice ustawowego wymia
ru kary fzob. Orzecz. S. N. z 16 naździernika 1925, 
Kr. 275/25, ogłoszone w O. S. P. tom V zeszyt 3 
nr. 132).

Z powyższych powodów uwzględniono zażale
nie nieważności, jako uzasadnione i orzeczono 
w mvśl § 350 pk., jak w wyrzeczeniu niniejszego 
wyroku.

Przy wymiarze kary sąd najwyższy przyjął ja 
ko okoliczności łagodzące, że oskarżona A. C. nie 
była dotychczas karana, oraz że zamordowany swo- 
jem postępowaniem wobec niej mógł ja wprawić 
w nieprzyjazne dla siebie usposobienie. Nie przy
ją ł natomiast sąd najwyższy, jakoby winę oskarżo
nej łagodziło zaniedbane wychowanie, albowiem 
posiada ona pewne wykształcenie, skoro podała do 
protokółu w śledztwie, że umie czytać i pisać. Za 
okoliczność obciążającą sąd najwyższy uznał fakt, 
że oskarżona przyczyniła się ze swej strony do wy
tworzenia wrogiego nastroju względem zamordo
wanego u osób, zawisłych od niej ekonomicznie, 
oraz, że namowę do dokonania morderstwa skie
rowała do S. W., który był je j czeladnikiem, a więc



był od niej materjalnie, a do pewnego stopnia i psy
chicznie zawisły.

Ze względu na przeważające jakościowo okoli
czności łagodzące sąd najwyższy zastosował przy 
wymiarze kary przepis § 338 pk. i oskarżoną w myśl 
§ 138. pierwsza część zdania 2-rfo uk. na karę cięż
kiego więzienia przez ośm (81 lat, z obostrzeniami 
i wliczeniem aresztu śledczego, jak w sentencji 
w y r o k u ,  skazał.

Oskarżona popełniła czyn przed dniem 30 mar
ca 1923, a zatem czyn je j podpada pod ustawę 
amnestyjną z 6 lipca 1923 nr. 71 poz. 555 dzu. R. 
P. Wprawdzie art. 3 powyższej ustawy wylicza 
wśród przestępstw, do których amnestja się nie 
stosuje, umyślne pozbawienie życia człowieka, 
o ile tylkn czynu nie nonełniono w stanie afektu 
Niema jednak w art. 3 ustawy amnestyjnej mowv 
o usiłowaniu, ani bezskutecznem nakłanianiu do 
zbrodni morderstwa. Że za usiłowanie i bezsku
teczne nakłanianie ustawa karna wymierza te sa
mą karę, co za dokonanie morderstwa, nie zmienia 
postaci rzeczy, nie możn^ bowiem tłumaczyć na 
niekorzyść oskarżonej rozszerzająco ustawy amne
styjnej, która przez wyczerpujące wyliczenie czy
nów, nie ulegających amnestji, wyraźnie ograni
czyła ich zakres.
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407.

Pow ołanie się na sfałszow any dokum ent pry
watny, ja ko  na środ ek  dow odow y, w piśm ie przy- 
gotow aw czem  i na rozpraw ie w procesie cywilnym, 
oraz okazan ie go przeciw nikow i procesow em u jest 
już zrobieniem  użytku ze sfałszow anego dokum entu  
w sposób, zdolny do w prow adzenia sądu w b łąd  i do 
w yrządzenia szkody.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 stycznia 1926, Kr. 460/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanego wyrokiem sądu okręgowego we Lwowie 
Vr. 4383/24 za zbrodnię oszustwa,

Z powodów:
Pozostaje wreszcie do rozpatrzenia kwest ja, czy 

sąd trafnie w ustalonem postąpieniu oskarżonego ze 
sfałszowanym dokumentem dopatrzył się zbro łni 
oszustwa z §§ 197, 200, 201 lit. a. u. k. i czy uza
sadnione są zarzuty oskarżonego, podniesione prze
ciw tej kwalifikacji ze stanowiska nieważności 
z L. 9 lit. a i 10 § 281 p. k.

W  tym względzie należy podzielić zapatrywa
nie prawne Trybunału i w związku z zarzutami ża
lącego się zauważyć, co następuje: oskarżony sfał
szował dokument prywatny, mający cechy ugody, 
którego treść zawierała uznanie żądania oskarżone
go, jako powoda w sporze Cg. I 310/21, połączonym 
do wspólnej rozprawy ze sporem B. przeciw oskar
żonemu Cg. I 187/21, zrzeczenie się pretensji B. do

niego, od czego B. czynił zależnem zgodzenie się na 
żądanie oskarżonego o zeznanie zdolnego do inta- 
bulacji kontraktu kupna-sprzedaży willi, uznanie 
przedmiotu tranzakcji kupna-sprzedaży w tej for
mie, jaką im nadawało sprostowane żądanie pozwu 
wniesionego przez oskarżonego do Cg. I 310/21, 
wreszcie zrzeczenie się pretensji o odszkodowanie 
za meble o podobnym charakterze, jak poprzednio 
wymienione pretensje, jednak nie będącej bezno- 
średnio przedmiotem toczących się sporów cywil
nych. Użycie tego fałszywego dokumentu, t. j. 
ujawnienie jego istnienia w celach dowodowych mo
gło wyrządzić szkodę B. Dokument ten bowiem, 
stanowiący ugodę, która obejmowała uznanie nraw 
spornych i zrzeczenie się pretensji, a podpisany 
przez strony, stanowił w myśl § 294 pc. zupełny do
wód na to, że oświadczenia tam zawarte pochodzą 
od wystawców, a o ileby strona przeciwna zanied
bała zaprzeczyć autentyczności tego dokumentu, 
musiałby tenże w myśl § 312 pc. uchodzić za auten
tyczny.

Oskarżony a właściwie jego zastępca prawny 
z jego polecenia, jak to sąd wedle swego swobodne
go przekonania niewadliwie ustalił, powołał ten do
kument jako środek dowodowy w piśmie przygoto- 
wawczem w sporze Cg. I 187/21 i na rozprawie prze
prowadzonej w połączonych sporach Cg. I 187/21 
i Cg. 1310/21.

Wprawdzie wedle §§ 297— 299 pc. strona, któ
ra powołuje się na dokument dowodowy, powinna 
przedłożyć sądowi ten dokument, przynajmniej 
w odpisie, na żądanie zaś przeciwnika w oryginale, 
co wedle aktów wyżej wymienionych się nie stało. 
Wprawdzie zastępca oskarżonego po zarzuceniu 
fałszerstwa dokumentu cofnął ten dowód, który je 
dnak został dopuszczony na wniosek zastępcy B. 
Mimo to jednak należy przyjąć, że oskarżony za 
pośrednictwem swego zastępcy zrobił użytek ze 
sfałszowanego dokumentu w sposób zdolny do 
wprowadzenia w błąd sądu, że zatem oszustwo zo
stało już dokonane. Zastępca oskarżonego okazy
wał bowiem ten dokument, wykonywując przepis 
§ 82 pc., dr. G., zastępcy B. i dr. B. i miał go prze
dłożyć na rozprawie, lecz tymczasem B, zgłosił za
rzut fałszerstwa dokumentu. Wobec zasady wspól
ności ofiarowanych dowodów {§ 302 pc.), podjął 
potem dowód z tego dokumentu B., który to dowód 
sąd dopuścił. Z tego okazuje sie, że oskarżony za 
pośrednictwem swego zastępcy, który wedle przy
jęcia sądu działał w myśl instrukcji oskarżonego, 
zrobił wszystko, co do niego należało, aby dokument 
ten wobec zasady wspólności dowodów oraz upra
wnień przewodniczącego co do badania w procesie 
cywilnym prawdy m aterjalnej, określonych w § 183 
L. 2 pc., dostał się do wiadomości sądu. Wobec 
przepisu § 294 pc. sąd mógł być wprowadzony 
w błąd co do wiążących oświadczeń stron w oma
wianej ugodzie, albowiem nawet zarzut strony prze
ciwnej co do nieautentyczności dokumentu bvł 
w danym wypadku bardzo trudny do udowodnie
nia, czego dowodem jest niniejszy proces karny,
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Okoliczność, że oskarżony czy też jego zastępca 
nie okazał jeszcze formalnie dokumentu w sądzie 
przed wyjściem na jaw sprawy fałszerstwa, nie ma 
tu rozstrzygającego znaczenia, albowiem fakt istnie
nia tego dokumentu i jego treść doszła do wiado
mości dr. G i dr. B. i istniała możność dowodzenia 
tego faktu tymi świadkami, gdyby nawet dokument 
zaginął lub został zniszczony, a w razie niemożno
ści zarzucenia lub dowiedzenia przez B. nieautm- 
tyczności dokumentu z jakichkolwiek powodów 
np. z powodu choroby umysłu, sam jego zastępca 
mógł uwierzyć w autentyczność dokumentu, i wsku
tek wiadomości o istnieniu takiego dokumentu po
stępowanie dowodowe w procesach cywilnych, co 
do okoliczności, dotyczących zawarcia umowy mie
dzy stronami i je j treści, mogło w ocenie sądu wy
paść na niekorzyść B.

Wreszcie wypada nadmienić, że pretensja o od
szkodowanie za meble nie była bezpośrednio przed
miotem wytoczonego sporu cywilnego a wiadomość
0 je j zrzeczeniu się pisemnem przez B. i okazanie 
tego zrzeczenia się świadkom, mogło uniemożliwić 
wogóle docnodzenie tej pretensji B. w przyszłości, 
co tenże, wedle swoich listów, zamierzał uczynić — 
gdyby mu się nie udało przeprowadzić dowodu nie- 
autentyczności dokumentu.

Z powyższych względów należy przyjąć, że 
oskarżony, powołując się na sfałszowany dokument 
prywatny w piśmie przygotowawczem i na rozpra
wie oraz okazując go zastępcy przeciwnika proce
sowego, uczynił użytek ze sfałszowanego dokumen
tu w sposób zdolny do wprowadzenia w błąd sądu
1 wyrządzenia szkody B., że więc dopuścił się do
konanego oszustwa z §§ 197, 200 i 201 lit. a u. k.

408.

Z asada zliczania szkody f§  173 u. k .) ma zasto
sowanie także przy oszustwie.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 3 lutego 1926, Kr. 466/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie niew. skaza
nego wyrokiem sądu okręgowego w S. Vr. 390/25 za 
zbrodnię oszustwa.

Z powodów:
Przyczyny nieważności z L. 10 § 281 p. k. dopa

truje się oskarżony w zastosowaniu do jego czynu 
przepisu § 203 u. k. zamiast § 200 u. k. Oskarżony 
wywodzi, że interes zawarty z M. M. był zupełnie 
odrębny od interesu zawartego z J .  S,, szkoda 
w każdym z tych wypadków nie przekraczała kwo
ty 500.000 mk., zasada zaś zliczania szkody obowią
zuje w myśl § 186 lit. b. u. k. tylko odnośnie do kra
dzieży i sprzeniewierzenia, nie obowiązuje odnośnie 
do oszustwa.

Powyższe wywody oskarżonego są błędne. Prze
pis § 173 u. k. ustanawia zasadę zliczania ilości 
szkody, która ma zastosowanie nietylko w wypad

kach kradzieży, lecz także we wszystkich innych 
wypadkach, w których kwalifikacja karna czynu lub 
wymiar kary zależy od ilości zrządzonej szkody. 
Dekretem nadw. z 11 maja 1816 nr, 1243 z u. s. wy
raźnie nawet postanowiono, że wspomniana zasada 
obowiązuje w wypadkach oszustwa. Powołany 
przez oskarżonego przepis § 186 lit, b. u, k. określa 
wymiar kary dla zbrodni uczestnictwa w kradzieży 
lub sprzeniewierzeniu i jako przepis specjalny nie 
ma znaczenia ogólnego, jakie mu oskarżony przy
pisuje; z przepisu tego wynika jedynie, że wspo
mnianą zasadę zliczania zastosowano tanże do ucze
stnictwa w kradzieży lub sprzeniewierzeniu, doko
nanego na kilka zawodów.

409.

Zażalenie nieważności wniesione przeciw  w yro
kowi sądu przysięgłych m oże być na posiedzeniu  
niejaw nem  odrzucone, jeż e li pow ołane w niem  
przyczyny nieważności z L. 6 i 9 § 344 p. k. nie są 
zgodnie z aktam i według ustawy wywiedzione.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 4 lutego 1926, Kr. 13/26.

Sąd najwyższy postanowił na posiedzeniu nie
jawnem po wysłuchaniu prokuratora zażalenie nie
ważności M arji H. przeciw wyrokowi sądu okręgo
wego jako sądu przysięgłych w St. z 2 grudnia 1925 
L. cz. Vr. 1024/25/35, którym uznano ją  winną zbro
dni morderstwa z §§ 134.135 IV u. k. i skazano 
w myśl § 136 u. k. na karę śmierci, odrzucić w myśl 
§ 4 L. 1 i 2 i § 1 L. 2 ustawy z 31 grudnia 1877 Dz. 
pr. p. z 1878 nr. 3.

Powody:
Zażalenie nieważności oskarżonej oparte na 

przyczynie nieważności z L. 4 § 344 n. k. jest oczy
wiście nieuzasadnione, zaś przyczyn z L. 6 i 5 
§ 344 p. k. nie wywiodła oskarżona zgodnie 
z ustawą.

Pierwszej z nich dopatruje się oskarżona w tem, 
że wbrew przepisowi § 247 p. k. przy rozprawie 
głównej nie przesłuchano osobno każdego z znaw
ców sądowych lekarzy d-rów K. i R. Ponieważ 
jednak protokół rozprawy nie stwierdza, iżby rzecz 
tak się miała, jak to oskarżona twierdzi, natomiast 
ogólne pouczenie przewodniczącego skierowane do 
świadków i znawców z protokółu tego widoczne 
stwierdza, że wezwano ich, aby udali się do sali dla 
nich wyznaczonej, przeto wynika stąd, że zacho
wano przy rozprawie głównej przepis § 247 p. k., 
który pod nieważnością nakazuje tylko odebranie 
przysięgi od świadków i znawców i do tego właśnie 
odnosi się zagrożenie nieważności w § 344 L. 4 p. k.

Ze stanowiska cyfrowo powołanej przyczyny 
nieważności z L. 5 § 344 p. k. rzeczowo zaś z L. 4 
tegoż przepisu zaczepia oskarżona wyrok z powodu, 
że przy rozprawie głównej odczytano protokóły



przesłuchania Dmytra H., syna oskarżonej, przesłu
chanego w śledztwie jako podejrzanego, który je 
dnakże jako świadek przesłuchany w toku rozpra
wy głównej nie zrzekł się dobrodziejstwa ustawy 
z § 152 p. k. owszem z tegoż skorzystał. Oskarżo
na nie ma jednak słuszności. Chodzi je j bowiem 
o przestrzeganie przepisu § 252 p, k. o odczytaniu 
protokółów, dokumentów i pism dla sprawy waż
nych, którego nieprzestrzeganie nie jest również 
nieważnością zagrożone. Stan rzeczy aktami stwier
dzony jest w danym razie taki, że D. H. razem 
z matką swą M. od początku śledztwa wstępnego 
był podejrzany o współsprawstwo w dokonanem 
na ś. p. I. H. morderstwie. Nic więc dziwnego, że 
każdy protokół i każde doniesienie policji dotyczy 
zachowania się obojga podejrzanych i spostrzeżeń 
świadków po dokonanym czynie.

Prokuratura oskarżyła wprawdzie tylko M. H.
0 czyn rzeczony, zaś równocześnie z wniesieniem 
tego oskarżenia uczyniła wniosek o umorzenie 
śledztwa przeciw D. H„ żądając wraz wezwania go 
jako świadka do rozprawy głównej, lecz także i od
czytania zeznań jego złożonych w przymiocie po
dejrzanego. Przeciw temu nie wystąpiła obrona 
oskarżonej ani przed, ani też przy rozprawie głów
nej, tak,, że o odmówieniu jakiemukolwiek wniosko
wi mowy nie ma.

Przepis § 152 ust. 1 p. k. uwzględnia tylko uczu
cie świadka, faworyzuje tegoż a nie oskarżonego, 
dlatego nie ma przeszkody w tem, aby odczytywać 
przy rozprawie zeznania świadka wobec policji, po
za sądem, które to fakty są takiemi samemi jak 
wszelkie inne zdarzenia świata zewnętrznego, sta
nowiące przedmiot dowodu. Zbadanie prawdy jest 
bowiem celem rozprawy głównej. Do tego docho
dzi, że wszystko, co zawierają odczytane protokóły 
podejrzanego pierwotnie o współsprawstwo w mor
derstwie D, H. powtórzyli świadkowie i organa po
licyjne, że zatem już tą drogą doszły szczegóły jego 
zeznań do wiadomości przysięgłych. Nie ma zatem
1 rzeczowo w tym kierunku wywiedzionej przyczy
ny nieważności z L. 4 § 344 p. k.

Również i przyczyna nieważności z L. 6 § 344 
p, k. nie jest ustawowo wywiedziona, gdyż przy je j 
wywodzie pomija oskarżona, że przysięgli zgodnie 
z przepisami § 328 p, k. odpowiedzieli na pytanie 
główne pierwsze zawierające znamiona pospolitego 
morderstwa z § 134 i 135 IV jednogłośnie ,,tak“, 
a dodali tylko bez potrzeby słowa „jest winna".

Oskarżona zatem wywodząc przyczynę nieważ
ności z L. 9 § 344 p, k. w szczególności —  niezupeł- 
ność —  werdyktu i wspominając tylko o owym zbę
dnym dodatku w odpowiedzi przysięgłych, a nie 
wspominanjąc o tem, że w ich odpowiedzi znajduje 
się słowo „tak" wymagane ustawą, —  nie trzymała 
się stanu rzeczy z akt wynikającego, zatem nie wy
wiodła powołanej przyczyny zgodnie z ustawą.

Dlatego już na posiedzeniu niejawnem odrzu
cono zażalenie nieważności oskarżonej.

4 3 0

1. P rzepisy  §§ 66 i 79j2 upk. w ym agają, aby tak  
św iadek ,jak  i biegły  pow ołali się na poprzednio  
złożoną przysięgą. O świadczenia, które ustawa im 
samym złożyć nakazu je, zastąp ić nie może przypo
mnienie przez przew odniczącego, ważności p op rzed 
nio lub „raz na zaw sze“ złożon ej przysięgi.

2. S ąd  rew izyjny nie m oże badać, czy nie z ło 
żenie przez św iadka lub bieg łego odpow iedniego za 
pewnienia, m ogło m ieć ja k i wpływ na jego  zezna
nia, gdyż w ów czas sąd  rew izyjny bada łby  spraw ę 
m erytorycznie; w yrok w myśl § 376 upk. na owem  
uchybieniu „ p o leg a 1, jeś li sąd  w yrokujący na z e 
znaniach tego św iadka lub bieg łego orzeczen ie swe 
opiera.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 m arca 1924, K. 54/24.

Z powodów;
Na czoło zagadnień, jakie należy rozstrzygnąć 

w postępowaniu rewizyjnem, wysuwa się zarzuć 
obrazy § 792 upk. W wyraźnem przeciwieństwie do 
obowiązujących przepisów, które zadawalają się 
przypomnieniem przez przewodniczącego poprzed
nio złożonej przysięgi (por. np. art. 163 ros. upk. 
i §§ 121, 247, 453 austr. pk.) ustawa, obowiązująca 
na ziemiach zachodnich Rzpłitej nakazuje w §§ 66 
i 792 upk., aby tak świadek, jak i biegły, od któ
rych nie odbiera się przysięgi na rozprawie głów
nej, powołali się (Berufung) na poprzednio złożoną 
przysięgę, by złożyli przed sądem oświadczenie, 
że poprzednio złożoną przysięgę uważają za nadal 
ich obowiązującą. Ustawą nie przepisuje, w jakiej 
formie ma to nastąpić, w każdym jednak razie jest 
rzeczą nieodzowną, by zeznający złożył odpowied
nie oświadczenie .Ustawa nie wzbrania przewodni
czącemu, by on w wypadkach przewidzianych w 
§§ 66 i 792 upk. przypomniał świadkowi lub bieg
łemu ważność złożonej poprzednio przysięgi, tego 
jednak ustawa nie wymaga, a już niema żadnej 
podstawy do tego, by utożsamiać podobne upom
nienie świadka lub biegłego, lub przypomnienie im 
złożonej przysięgi, z zapewnieniem, które ustawa 
im samym złożyć nakazuje, tem bardziej, iż rze
czona ustawa odróżnia całkiem wyraźnie jedną 
rzecz od drugiej, skoro np. w § 59 upk. mówi o 
zwróceniu uwagi na znaczenie przysięgi (...auf die 
Bedeutung des Eides hinzuweisen), a w § 66 upk. 
mówi się o zapewnieniu o prawdziwości zeznań 
przez powołanie się na poprzednio złożoną przy- 
sięgę („die Richtigkeit... unter Berufung auf den 
friiher geleisteten Eid versichern lassen"). (Por. 
Lówego - Rosenberga kom. 1922 str. 186, 211 i 212 
i powołane tam analogiczne orzecznictwo sądu Rze
szy).

Ja k  świadczy protokół rozprawy, będący w tej 
mierze jedynym dowodem (§ 274 upk.), biegły
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dr. S., następnie dr. F. i dr. H, zeznawali „po 
upomnieniu na ważność złożonej już raz na 
zawsze przysięgi", natomiast nie złożyli sami wy
maganego przez ustawę powołania się na poprzed
nio złożoną przysięgę. W tym stanie rzeczy biegli 
zeznawali bez tych gwarancji, jakie ustawa w in
teresie prawidłowego wymiaru sprawiedliwości 
przepisuje, a brak owej gwarancji tem bardziej się 
uwydatnia, gdy się zważy, że zeznania świadka lub 
biegłego złożone bez powołania się przezeń na po
przednio złożoną przysięgę nie stoją nawet pod 
sankcją karną § 155" upk., albowiem przepis ów do 
istoty przestępstwa wymaga zapewnienia przez po
wołanie się na złożoną przysięgę.

Ze względu na przepis § 376 upk. rozważyć na
stępnie należy, czy wyrok ija powyższem uchybie
niu polega. Sąd rewizyjny nie może oczywiście 
sprawy rozpatrywać z tego punktu widzenia, czy 
wchodzi w grę możliwość, że niezłożenie przez bie- 
łych odpowiedniego zapewnienia mogło mieć jakiś 
wpływ na ich zeznania, albowiem wówczas sąd re
wizyjny począłby m aterjał faktyczny oceniać pod 
względem merytorycznym, czego mu — jak z sa
mego założenia postępowania rewizyjnego wyni
ka —  uczynić nie wolno. Przepis § 376 upk. tylko 
wówczas więc mógłby pozwolić na utrzymanie w 
mocy prawnej zaskarżonego wyroku, gdyby z nie
go było widoczne, że sąd wyrokujący nie oparł się 
wogóle na zeznaniach biegłych, że materjał przez 
biegłych dostarczony, pozostał poza sferą ocenie
nia i nie był w żadnym wypadku punktem opar
cia dla sędziego wyrokującego przy postanowieniu 
wyroku. Tak jednak nie jest, albowiem treść wyro
ku przekonywa, że sąd wyrokujący oceniał zezna
nia biegłych i na nich się opierał. W tym stanie 
rzeczy na uchybieniu przeciw § 792 upk. zaskar
żony wyrok w rozumieniu § 376 upk. polega i musi 
być uchylony, chociaż biegli złożyli „raz na zaw
sze" przysięgę i to bez ograniczenia do poszczegól
nych okręgów sądowych (§ 274 upk. por. w tej mie
rze uw. 9 do § 79 w kom. Lówego-Rosenberga 
wyd. 1922).
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1. Ustawa nie przew idu je stw ierdzenia w proto- 
kule rozprawy, że od by ła  się narada lub glosow anie.

2. Opinja bieg łego nie jes t dla sądu w iążąca, 
choćby  uzasadniać m iała korzystny d la oskarżone
go pogląd.

3. Przy zaliczaniu aresztu śledczego na poczet 
kary nie stosu je się §  21 kk.

4. N iezastowanie am nestji przy wydaniu w yro
ku nie jest uchybieniem.

5. N iedołączen ie do akt dokum entu, nie jest  
równoznaczne z pom inięciem  dowodu.

6. B ezpraw na zm iana na liście przewozow ym

danych stw ierdzonych stem plem  kolejow ym , jest  
fałszow aniem  dokum entu publicznego.

7. J e ś l i  czyn popełn iono w kilku dzielnicach, 
stosu je się prąw o dzielnicow e surowsze.

8. Uchybienia, które wyszły na korzyść oskarżo
nego p ozosta ją  bez uwzględnienia, jeś li skargę r e 
w izyjną w niósł jedyn ie oskarżony.

W yrok pełnego kompletu izby piątej sądu najwyższego 
z 9 kw ietnia 1926, K. 21/25..

2, Zarzut, że nie było narady i głosowania nad 
winą oskarżonego skarga rewizyjna opiera na tem, 
że zaskarżony wyrok nie zawiera orzeczenia o wi
nie oskarżonego, t. j. nie zawiera postanowienia, 
że oskarżonego uznano winnym. Zarzut ten jest zu
pełnie chybiony, albowiem ustawa postępowania 
karnego bynajmniej nie żąda, by skazanie nastąpić 
miało według formułki „oskarżony winien jest" 
lub innej podobnej. Zaskarżony wyrok tak w sen
tencji jak i w uzasadnieniu swem nie pozostawia 
żadnej wątpliwości co do tego, że sąd wymierzał 
karę za czyny, których oskarżonego uznał winnym, 
Pozatem należy zauważyć, że nie możnaby nawet 
opierać zarzutu, że nie było narady i głosowania 
nad tem, że protokuł rozprawy głównej w tym kie
runku nie zawiera żadnej wzmianki, Tego bowiem 
nie przewidują §§ 272 i 273 pk., pozatem zaś pro
tokolant poza wyjątkami, przewidzianemi w § 195 
ust. o ustr. sąd. nie jest obecny podczas narady 
i głosowania, zaczem nie byłby z reguły nawet w 
stanie udokumentować w protokule rozprawy, że 
odbyła się narada i głosowanie. Skoro pozatem 
skarga rewizyjna nie wskazuje żadnych innych o- 
koliczności, któreby uzasadniały przypuszczenie, że 
istotnie nie odbyła się narada i głosowanie nad wi
ną oskrżonego, a nieprawidłowości podobnej nie
ma powodu domniemywać się (legalia praesumun- 
tur), przyjąć należy, że wszelkie w tym kierunku 
badania są zbędne, a tem samem, że także drugi 
zarzut skargi rewizyjnej oskarżonego T. jest nie
uzasadniony.

5. Nieuzasadniony jest także zarzut skargi re
wizyjnej, wytykający mylną rzekomo kwalifikację 
czynu w myśl § 263 kk. (wypadek z J .) .  Według 
ustaleń chodziło tu o zwodzenie J .  fałszywymi fak
tami, celem podstępnego wydobycia od niej skór, 
w zamiarze przysporzenia sprawcom korzyści ma
jątkowej. Przytem fałszowano dokument. Zachodzi 
więc jednoczynowy zbieg ze zbrodnią fałszowania 
dokumentów, ponieważ jednym czynem obrażono 
dwa przepisy, nie wyczerpujące wyłącznie danego 
stanu faktycznego. Kwalifikacja czynu jest zupeł
nie prawidłowa i w tym względzie skarga rewizyj
na jest zupełnie nieuzasadniona.

6. Sąd rewizyjny nie może poddawać swemu o- 
cenieniu ani opinji biegłego, ani nie może na je j 
podstawie kontrolować prawidłowości wysnutych 
przez sąd pierwszej instancji wniosków' co do po
czytalności oskarżonego i ograniczyć się musi do
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zbadania, czy według ustaleń zaskarżonego wyro
ku, w związku z ujawnionem przez sąd pierwszej 
instancji poglądem prawnym, nie zachodzi uchybie
nie przeciw prawu materjalnemu. W tym względzie 
wyrok zaskarżony nie wykazuje uchybienia, skoro 
stwierdzono, że oskarżony, mimo nałogu pijaństwa 
posiada jednak zdolność swobodnego kierowania 
swą wolą, zaczem nie zachodzi wskutek naduży
wania alkoholu stan chorobliwego zaburzenia umy
słowego. Odwoływanie się do rzekomo odmiennej 
opinji biegłego nie zasługuje na uwzględnienie w 
postępowaniu rewizyjnem, gdyż chodzi o fakty, tem 
bardziej, że opinja biegłego nie jest dla sądu wią
żącą i nie zachodzi konieczność podzielenia je j ze 
strony sądu we wszystkich szczegółach nawet, gdy
by uzasadniać miała korzystniejszy dla oskarżone
go pogląd.

8. Oskarżonemu T. zaliczono sześć miesięcy 
aresztu śledczego jako cztery miesiące ciężkiego 
więzienia, przerachowując areszt śledczy w rnyśl 
§ 21 kk. Nie byłoby w tem żadnego uchybienia 
prawnego, gdyby sąd wyrokujący zaliczył był o- 
skarżonemu areszt śledczy w ten sposób, że uznał 
nim za odbytą karę czterech miesięcy ciężkiego 
więzienia, albowiem § 60 kk, pozwala zaliczyć 
areszt śledczy na poczet kary w całości lub w czę
ści, pozostawiając to uznaniu sędziego. W niniej
szym jednak wypadku rodzi się podejrzenie, że sąd 
wyrokujący wychodził z zapatrywania prawnego, 
że nie wolno mu zaliczyć aresztu śledczego w roz
miarze wyższym, aniżeli przez cztery miesiące i że 
areszt śledczy musi być przerachowany stosownie 
do zasad, przewidzianych w § 21 kk. Gdyby sąd 
wyrokujący z tego wychodził poglądu prawnego 
i dlatego zaliczył oskarżonemu T. jedynie cztery 
miesiące aresztu śledczego, to pogląd taki byłby 
nieuzasadniony. Do przeliczenia bowiem aresztu 
śledczego według § 21 kk. niema żadnej podstawy, 
skoro areszt śledczy nie jest więzieniem (Gefang- 
nis) w rozumieniu § 16 kk., o którym mowa w § 21 
kk. Z tego płynie wniosek, że wobec treści § 66 kk. 
nie byłoby w danym wypadku przeszkody prawnej, 
by T. na poczet kary ciężkiego więzienia zaliczyć 
areszt śledczy w rozmiarze sześciu miesięcy, bez 
jakiegokolwiek przerachowania stosunku aresztu 
śledczego do ciężkiego więzienia.

Gdy niema pewności , czy sąd wyrokujący, nie 
wychodził z błędnej wykładni § 60 kk. (w związku 
z § 21 kk.), należy uznać skargę rewizyjną w przed
miocie, o którym mowa, za uzasadnioną, co po
ciąga za sobą również konieczność uchylenia za
skarżonego wyroku w części, dotyczącej kary T. 
wymierzonej.

9. Natomiast niema podstaw do uchylenia za
skarżonego wyroku w części dotyczącej kary z po
wodu niezastosowania amnestji. Nie przesądzając, 
czy amnestja ma być w danym wypadku zastoso
wana, czy też nie, należy zauważyć, że w myśl art. 
14 ustawy amnestyjnej z 6 lipca 1923 (poz, 555/23
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dzu.) amneslję zastosować ma także władza, za
rządzająca wykonanie wyroku ,,o ile je j nie zasto
sowano już przy wydaniu wyroku".

■Skoro w ustawie amnestyjnej nie wypowiedzia
no nigdzie zasady ,że złagodzenie kary musi na
stąpić w wyroku, należy przyjąć, że art, 14 po
zwala, ale nie nakazuje sprawy amnestji załatwić 
w wyroku. Wobec tego zastosowanie amnestji mo
że być pozostawione, bez obrazy ustawy, władzy,
0 której mowa w art. 14 ustawy amnestyjnej,

10. Według protokułu rozprawy obrońca oskar
żonego R. przedłożył księgę hotelu dworcowego, 
wnosząc o stwierdzenie z owej księgi, czy oskar
żony w dniu 22 października 1923 (w którym ła 
dowano w Starogardzie przedmioty bezwartościo
we jako towar dla firmy P.) był w lokalu, prosząc 
zarazem o dołączenie tej księgi do akt. Sąd uchwa
lił „książki tej nie dołączać", stwierdzając, że data 
w książce 22 października jest zamazana i gumą za
cierana, a oprócz tego nie zawiera godziny, nie opa
trzona ani podpisem, ani nie prowadzona według 
jakichkolwiek zasad buchalterskich. Z powyższej 
uchwały okazuje się, że sąd wyrokujący w gruncie 
rzeczy nie odrzucił dowodu ofiarowanego z owej 
księgi hotelowej, stwierdził jednak, że na podsta
wie rzeczonej księgi nie da się ustalić okoliczności, 
której nią dowodzić chciano. Stwierdziwszy z niej 
pewne ważne dla sprawy okoliczności, mianowi
cie niemożność zużytkowania owej księgi z powo
du je j wadliwego prowadzenia, sąd wyrokujący nie 
obraził w niczem praw obrony oskarżonego, dołą
czenie zaś książki do akt nie może również wy
wrzeć niekorzystnych dla oskarżonego skutków, 
choćby z tej przyczyny, że sąd rewizyjny nie mógł
by wchodzić w merytoryczne ocenienie tej treści.

12. Ustalenia zaskarżonego wyroku, odnoszące 
się do współsprawstwa oskarżonego R., są zupeł
nie wystarczające. Ustalono mianowicie nietylko 
wspólne uprzednie porozumienie się obu oskarżo
nych co do popełnienia zarzuconych im czynów, 
lecz nadto przedsiębranie przez K. „animo aucto- 
ris" poszczególnych aktów wykonawczych należą
cych do istoty przestępstwa, przyczem zauważyć 
należy, że wystarczy, jeśli współsprawca przedsię
bierze choćby pewną część czynności wykonaw
czych lub przy niej współdziała. Według ustaleń 
zaskarżonego wyroku R. udał się w wykonaniu 
wspólnie obmyślonego planu wraz z T. do J ., przed
stawił T. jako kupca, prowadzącego wielki handel 
na Pomorzu, następnie zawarł z J ,  umowę o dosta
wę skór, której z góry dotrzymać nie miał zamiaru
1 którą zawarł dlatego, aby podstępnie skłonić J .  
do wydania skór przy wręczeniu mu następnie sfał
szowanego przez T. duplikatu listu przewozowego. 
Po załadowaniu przez T. rzeczy bezwartościowych 
pod mianem skór pod adresem J .  jedzie z nim do 
W., aby od J .  podstępem wydostać skórę, a cho
ciaż tutaj nie pokazuje się J .  i działa przez T., to 
jednak nie może powoływać się na to, że nie działa
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jako współsprawca, skoro sam przedsięwziął już 
poprzednią czynność wykonawczą przedstawiającą 
się jako zwodzenie J ., choćby drogą zawarcia z 
nim fikcyjnej umowy. To samo mniej więcej odno
si się do drugiego wypadku, mianowicie usiłowa
nego oszustwa na szkodę firmy P. w Warszawie, 
wobec tego, że obaj oskarżeni wspólnie ładowali 
bezwartościowe przedmioty jako „towar" dla P. 
i wspólnie nadawali, wprowadzając w ten sposób 
w błąd kolej co do tego, że nadają skóry i uzysku
jąc duplikaty listów przewozowych o nieprawdzi
wej treści.

Z punktu widzenia ustaleń zaskarżonego wyro
ku niema też obrazy prawa materjalnego, jeśli czyn 
R. skwalifikowano jako usiłowane oszustwo.

Zarzuty skargi rewizyjnej oskarżonego R. są 
więc w całości nieuzasadnione.

13. W  związku z przepisami §§ 384 ust. 2 i 392 
pk. wyłania się jeszcze obowiązek sądu rewizyjne
go zbadania, czy przy wyrokowaniu nie obrażono 
innych jeszcze norm prawa materjalnego, aniżeli 
te, które wyraźnie wskazano w skargach rewizyj
nych.

14. Badając sprawę z tego punktu widzenia, 
stwierdzić należy, że sąd wyrokujący przyjmuje, iż 
wchodzi w grę jedynie fałszowanie dokumentów 
piywatnych, albowiem duplikat listu przewozowe
go nie stanowi dokumentu publicznego. Pogląd ten 
jest niesłuszny. Sfałszowanie listu przewozowego, 
względnie jego duplikatu, nastąpiło w ten sposób, 
że po wydaniu owego duplikatu przez urząd kole
jowy zmieniono na nim oznaczenie ilości nadanych 
sztuk (podwyższając cyfrę nadanych sztuk), oraz 
zmieniono wagę (również przez dopisanie cyfr wa
gę zwiększających). Ponieważ stempel urzędu ko
lejowego, umieszczony na odnośnym dokumencie, 
stwierdzał tern samem ilość sztuk jak i wagę, zwła
szcza dopisek urzędowy, odnoszący się do waże
nia, przeto treść listu przewozowego w tym zakre
sie stała się częścią stwierdzenia ze strony władzy 
kolejowej, że nadano pewną ilość sztuk towaru o 
pewnej określonej wadze. Zmiana treści owych za
pisków, potwierdzonych przez urząd kolejowy, jest 
tem samem bezprawnem oddziaływaniem na treść 
dokumentu, wystawionego przez władzę publiczną, 
będącego dowodem dla wszystkich i przeciw wszy
stkim. Nie można zatem przyjąć, że fałszowano je 
dynie dokument prywatny (por. orzeczenie izby 
piątej s. n. z 5 września 1923 V. K. 25/23).

Powyższe uchybienie wyszło jednak tylko na 
korzyść oskarżonego T., wobec okoliczności, że za 
fałszowanie dokumentów publicznych grozi kara 
surowsza. Skoro zaś rewizję wniósł jedynie oskar
żony, a z istoty środka odwoławczego wynika, że 
nie powinien on zwrócić się przeciw posługujące
mu się nim na swą korzyść, przeto uchybienie po
wyższe musi pozostać bez skutku na niniejsze orze
czenie, załatwiające skargę rewizyjną oskarżone
go T.

T. V. — 181.
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15. Należy następnie rozważyć, czy co do dwu 
ostatnich czynów, oskarżonym zarzucanych (oszu
stwo, względnie usiłowane oszustwo, na szkodę J., 
względnie P.) zastosowano właściwe prawo mater- 
jalne wobec okoliczności, że działanie oskarżonych 
nie ograniczało się do jednej dzielnicy; należy za
tem rozważyć, czy w jednej tylko, względnie któ
rej, dzielnicy czyn popełniono, a jeśli popełniono 
go w dwu dzielnicach, jakie prawo materjalne po
winno być zastosowane.

Co do wypadku z J .  przyjąć należy popełnie
nie czynu w dwu dzielnicach, mianowicie tak w 
dzielnicy pruskiej jak i rosyjskiej, dlatego, że po
szczególne akty wykonawcze, które same przez się 
stanowiłyby nie bezkarne przygotowanie, lecz usi
łowanie, przedsiębrano w dwu dzielnicach. Zwo
dzenie mianowicie J .  fałszywymi faktami (co sta
nowi już czyn wykonawczy tak z punktu widzenia 
§ 263 kk. niem. jak i z punktu widzenia art. 591 
kk. ros. „oszukanie") przedsiębrano najpierw w W., 
gdzie R. w obecności T. zawierał z J .  fikcyjną 
umowę, która miała służyć tylko do tego, by J .  
w błąd wprowadzić, co do zamierzonej wymiany 
skóry. Według chronologicznego przedstawienia 
stanu rzeczy w wyroku okazuje się następnie, że 
fałszowania duplikatu listu przewozowego dokonił 
T. na obszarze b. dzielnicy pruskiej, poczem zawia
domił listownie stamtąd J., że wysyła J .  skórę, co 
nie odpowiadało rzeczywistości. W ten sposób tak 
fałszowanie listu przewozowego, jak i dalsze wpro
wadzenie w błąd J .  przedsięwzięto na obszarze b. 
dzielnicy pruskiej, względnie o ile chodzi o list, 
przedsięwzięcie dalszego zwodzenia rozpoczęło się 
w b. dz elnicy pruskiej.

Wobec tego czyn popełniony jest przynajmniej 
częściowo w b, dzielnicy pruskiej. Przytem nad
mienić należy, że wniosek powyższy wysnuty być 
może nawet bez potrzeby zasadniczego rozstrzyg
nięcia niezmiernie spornego pytania, według jakich 
zasad ustalić należy miejsce popełnienia czynu, 
pominąwszy bowiem teorję, głoszącą, że miejscem 
popełnienia czynu jest miejsce, gdzie skutek na
stąpił, którą to teorję uznać należy za powszech
nie dziś porzuconą (por. np. Kitzinger Ort und Zeit 
der Handlung w. Vergl. Darst. d. d. u. Ausland. 
Strfr. t. 1. ogól, str. 145), przestępstwo niniejsze 
jest popełnione w b. dzielnicy pruskiej tak według 
teorji uznającej za miejsce czynu przedsięwzięcia 
działania, t. j. czynności fizycznych (Tatigkeit oder 
Aufenhaltstheorie), jak i według teorji równo
uprawnienia działania i skutku, której w zasadzie 
hołduje np. sąd Rzeszy (tz. teorja jedności —  Ein- 
heitstheorie), jak wreszcie według teorji pośred
nich (np. teorji „długiej ręki" lub teorji „skutku 
pośredniego" —  Theorie der Zwischenwirkung).

Co do wypadku z P. wchodzi w grę niewątpliwie 
popełnienie czynu częściowo w Warszawie (zawie
ranie oszukańczej umowy), nie można Jednak przy
jąć, jakoby część karygodnego przedsięwzięcia,
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wychodząca poza granice bezkarnego przygotowa
nia, nie rozegrała się również w b. dzielnicy pru
skiej, jeśli się zważy, że tutaj obaj oskarżeni wspól
nie ładowali rzekomy towar przeznaczony dla P. 
i odesłali na stację względnie załadowali pod fał- 
szywern oznaczeniem przedsięwzięli zatem czyn
ności zwodzące pokrzywdzonego, wchodzące w 
skład oszustwa.

Jeśli więc przyjąć należy, że w wypadku z J . 
i P. chodzi o przestępną działalność wykonaną w b. 
dzielnicy rosyjskiej, wyłania się zagadnienie, ja 
kie prawo materjalne ma być zastosowane. Odpo
wiedzi na to pytanie nie można znaleść w żadnym 
przepisie prawnym, zwłaszcza wobec braku prze
pisów, regulujących kolizje, względnie wąatpliwo- 
sci międzydzielnicowe, odpowiedź ta więc musi być 
wysnuta z ogólnych zasad prawnych, według któ
rych zdecydować należy, czy przepis surowszy, czy 
łagodniejszy, powinien być zastosowany. Przytem 
nadmienić wypadnie, że o ile chodzi o fałszowanie 
dokumentu, uznać należy dla danego wypadku ja 
ko surowsze przepisy b, dzielnicy pruskiej (por. §§ 
267, 268 n nast. kk. i art. 440, 441, 448 kk. z r. 1903 
oraz §§ 1 i 13 i nast. kk. niem i art. 2 przepisów 
przechodnich do kk. z r. 1903 z 7 sierpnia 1917 
dzu. dep. spraw. t. r. s. nr 1 poz, 6) ze względu na 
możliwość wymierzenia kary ciężkiego więzienia; 
o ile zaś chodzi o oszustwo surowszy by;by ko
deks z r. 1903, o ile uszczerbek wynosi powyżej 
5.000,000 mk. (por. ustawę poz. 722/23 dzu. oraz 
rozp. poz. 529/24 § 2) ze względu na karę więzie
nia zastępującego dom poprawy od 1 roku do 6 lat 
(art. 591 cz. 2), pozatem zaś jako łagodniejszy, ze 
względu na karę zamknięcia w więzieniu do jedne
go roku (art. 591 cz. 1).

Przeciw stosowaniu nasuwającej się na pierw
szy rzut oka zasady ustawy łagodniejszej (in du- 
bio mitius) przemawia jednak stanowczo ten 
wzgląd, że niema najmniejszego logicznego powo
du zwalniać sprawcę od kary surowszej dlatego, 
że nie ograniczył się do obrazy jednej ustawy kar
nej dzielnicowej, lecz działaniem swem obraził 
również porządek prawny w innej dzielnicy. Tego 
rodzaju pogląd prawny uzasadniałby tylko premję 
dla sprawcy, który swą przestępną działalność 
rozszerzył na obszar mocy obowiązującej ustawy 
innej dzielnicy.

Sprawa nabiera szczególnego znaczenia przy 
przestępstwach na odległość (tz. dystansowych) w 
razie, gdyby odrzuciwszy jako miejsce czynu miej
sce skutku lub działania, przyjąć zasadę równo
uprawnienia działania i skutku (teorja jedności) 
lub teorję tz. „długiej ręki“, wystarczyłoby wów
czas, by sprawca, chcąc uniknąć grożącej mu w 
myśl § 211 kk. niem. bezwzględnej kary śmierci, 
strzelając z obszaru prawa surowszego zabił z za
stanowieniem ofiarę w chwili, gdy stanęła na ob
szarze b. zaboru rosyjskiego (por. art. 453 kk, z r. 
1903 w związku z art. 14 przep. przech, do kk. z r.
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1903 z 7 sierpnia 1917 nr 1 poz. 6 dzu. dep. spraw, 
t. r, s.). Niema więc podstaw do stosowania za
sady (in dubio mitius), skoro niema żadnych co do 
tego wątpliwości, że sprawca działał także na ob
szarze prawa surowszego, i niema żadnego prze
pisu, któryby zwalniał od surowszej odpowiedzial
ności za pogwałcenie surowszej normy karnej w 
wypadku, gdy sprawca część swego czynu wykonał 
na obszarze prawa łagodniejszego. Przyjęcie prze
pisu surowszego nie przeczy też duchowi tak jed
nej jak i drugiej w grę wchodzącej ustawy karnej 
(kodeksowi karnemu b . dzielnicy pruskiej i rosyj
skie j); wedmg bowiem jednej jak i drugiej usta
wy także na obszarze poszczególnych dzielnic wra- 
zie wzajemnego zazębiania się górują normy su
rowsze, czego przykładem jest tak traktowanie tz. 
zbiegu jednoczynowego (§ 73 kk. niem.), jak i tz. 
zbiegu ustaw karnych (kradzież-rozbój i t. p.).

Sąd pierwszej instancji nie zbłądził więc, jeśli 
odnośnie do wypadku z J .  zastosował co do fał
szowania dokumentów surowsze prawo b. zaboru 
pruskiego. Do istoty przestępstwa z § 267 kk. na
leży nie tylko sfa’szowanie (przedsięwzięte na ob
szarze b. zaboru pruskiego), lecz także czynienie 
użytku z dokumentu (co miało miejsce w b. zabo
rze rosyjskim). Jeśli część stanu faktycznego, na
leżącego do istoty przestępstwa wykonano na ob
szarze b. dzielnicy pruskiej niema podstawy do 
niezastosowania prawa karnego tej dzielnicy. J e 
śli zaś co do oszustwa należało zastosować prawo 
b. zaboru rosyjskiego (art. 591 cz. kk.) jako surow
sze, a sąd wyrokujący zastosował łagodnijszy § 263 
kk. niem., to uchybienie to, jako wychodzące na 
korzyść oskarżonego (nawet przy zbiegu idealnym 
wysokość kary grożącej za przestępstwo lżejsze 
może mieć wpływ na wymiar kary według prze
pisu surowszego — por. wyrok izby piątej s. n. z 30 
kwietnia 1924, K. 84 24 OSP. III poz. 543) na
leży pominąć, skoro chodzi jedynie o skargę rewi
zyjną oskarżonego.
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412.

D opuszczalną jest sprzedaż publiczna w d ro
dze działów  nieruchom ości h ipolekow an ej, pom im o 
iż n iektórzy w spółw łaściciele nie są ujawnieni w 
w ykazie czystym  wpisem , jeże li w szyscy w spół
w łaściciele, figurujący w w ykazie bądź czystym  
wpisem , bądź przez zastrzeżenie brali udz ał w p o 
stępow aniu działow em  ci ostatni wyw odzą praw a  
sw oje  od  pierwszych.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 6 marca 1925, C. 2105/24,

Sprzedane w d. 3 grudnia 1923 na licytacji pu
blicznej w drodze działów, a należące niepodziel
nie do Stanisława i Fehksy małżonków K., Teo



fila i Weroniki małżonków M, i Władysława Kar., 
dobra ,,część ziemska Turzystwo i Lipiny C‘- w 
pow. Łukowskim nabyli dotychczasowi współwła
ściciele Stanisław i Feliksa K., którym te dobra 
zostały przysądzone decyzją (mylnie nazwaną wy
rokiem) sądu okręgowego w Siedlcach z 17 24 
stycznia 1924, zatwierdzającą licytację. Od tej 
decyzji inni wspówłaściciele Teofil i Weronika M. 
i Władysław Kar. założyli do sądu apelacyjnego 
w Warszawie skargę incydentalną, w której żą
dali uchylenia jej i uznania licytacji za niedoszłą 
do skutku, ewentualnie za przedwczesną lub nie
ważną, lecz sąd apelacyjny skargę incydentalną 
w d. 16 kwietnia 1924 oddalił, przytaczając w mo
tywach, iż zarzut skarżących polega na tem, że 
sprzedaż w drodze licytacji spornej nieruchomo
ści nie mogła być nakazana ze względu na nieure
gulowanie w dziale II wykazu hipotecznego czy
stym wpisem praw wszystkich współwłaścicieli, 
zarzut jednak ten nie może być uwzględniony, 
albowiem wyrok sądu okręgowego w Siedlcach 
z 19 października 1922, nakazujący sprzedaż spor
nych dóbr przez licytację, w drodze działów, nie 
został w swoim czasie zaskarżony i licytacja od
była się na mocy prawomocnego wyroku sądu.

W  kasacji W eronika M, i Władysław Kar. 
zarzucają decyzji sądu apelacyjnego obrazę art. 
30 ust, hip. i 827 kc., której dopatrują się w uzna
niu, iż licytacja, jako nakazana prawomocnym 
wyrokiem działowym, powinna była się odbyć 
pomimo nieuregulowania czystym wpisem w wy
kazie hipotecznym prawa wspówłasności skarżą
cych, które figuruje tylko przez zastrzeżenie, acz
kolwiek, w myśl jurysprudencji b. IX dep. sen. 
i sądu najwyższego, wyrok sądu, nakazujący 
sprzedaż, może być wykonany dopiero po upo
rządkowaniu wykazu hipotecznego.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzeczników stron oraz wniosków pod
prokuratora,

zważywszy:
że ustawa postępowania cywilnego i ustawa 

hipoteczna nie obejmuje formalnego przepisu, aby 
przed sprzedażą publiczną w drodze działów nie
ruchomości hipotekowanej tytuł wspówłaścicieli 
miał być uregulowany czystym wpisem, lecz po
trzeba tego wynika z art, 5 ust. hip., który sta
nowi, że prawo rozporządzania własnością dóbr 
nieruchomych (ze skutkiem hipotecznym) zysku
je się przez wciągnięcie tytułu nabycia do ksiąg 
hipotecznych, a sprzedaż w drodze działów jest 
rozporządzeniem własnością, oraz z zasady nie
wzruszalności praw osób, które nabyły nierucho
mość pod powagą sądu, porządek bowiem publicz
ny wymaga, aby osoby te miały zapewnione bez
pieczeństwo, iż nie będą w przyszłości niepoko
jone przez osoby trzecie, któreby mogły rościć 
prawa do nieruchomości, od poszukiwań zaś ze 
strony osób trzecich, w myśl art. 30 i 31 ust. hip.,
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jest zasłonięty tylko ten nabywca, który zawarł 
czynność z właścicielem, wpisanym do ksiąg hi
potecznych;

że, jak widać z ustaleń zaskarżonej decyzji, 
dana sprzedaż została nakazana prawomocnym 
wyrokiem sądu, w którym brali udział wszyscy 
współwłaściciele nieruchomości, reprezentujący 
całość praw do niej i figurujący w wykazie hipo
tecznym bądź czystym wpisem, bądź przez za
strzeżenie, lecz ci ostatni wywodzą prawa swoje 
od pierwszych;

że powyższy stan hipoteczny nie przedstawia 
przeszkód do wciągnięcia na zasadzie decyzji są
du, przysądzającej nabytą na licytacji nierucho
mość, tytułu własności nowonabywcy do wykazu 
hipotecznego, ani nie nadaje osobom trzecim moż
ności wzruszania praw jego po licytacji; do uzna
nia przeto w tych warunkach, jak chcą skarżą
cy, sprzedaży spornych dóbr za nieważną (art. 
1180 upc.), a tembardziej za niedoszłą do skutku, 
gdy już odbyła się (art. 1170 upc.), nie byłoby ża
dnej podstawy prawnej;

że powołanie się skarżących na orzeczenie b. 
IX dep. sen. nr. 477 z r. 1860 i sądu najwyższego 
z 21 lipca 1921 w spr, I. C. 98/21 (OSP, nr. 408— 
21), jest nietrafne, gdyż dotyczą one licytacji przy 
działach spadkowych i mają na względzie przy
padki niewylegitymowania się spadkobierców, t. j. 
stan rzeczy, przy którym nie było wiadome, czy 
oprócz spadkobierców, wpływających do dzia
łów, nie zgłoszą się jeszcze inni, w danym zaś 
przypadku nie zachodziła wątpliwość co do te
go, iż w działach biorą udział wszyscy współwła
ściciele;

że w tym stanie rzeczy zaskarżona decyzja 
sądu apelacyjnego w ostatecznym wyniku jest 
słuszna, przeto nieistotny jest zarzut wadliwości 
przytoczonych w niej motywów;

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyną 
Weroniki M. i Władysława Kar, oddala.
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413.

Trzeci nabyw ca nieruchomości, p och od zącej z 
darowizny, nie m oże, w razie uznania darow izny  
przez sąd  za zerw aną z pow odu niew ykonania w a
runków, zasłaniać się przeciw ko darującem u, dzia
łającem u  o odzyskan ie nieruchomości, dziesięciolet- 
niem przedaw nieniem  z art. 2265 kc.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 12 m arca — 1 kw ietnia 1925, C. 491/24.

Aktem z 24 kwietnia 1911 1. 801, zeznanym 
przed notarjuszem D. w Żelechowie, Stanisław S. 
sprzedał Mikołajowi Kr. wydzielone sobie przez 
ojca Jana Sk. na poczet schedy spadkowej, z mo
cy aktu tegoż notarjusza z 12 maja 1909, 5 morg.



63 pr. niezabudowanego gruntu z majątku Broni- 
sławek A. czyli Łęka w powiecie łukowskim 
i grunt ten oddał mu w posiadanie od chwili za
warcia aktu. Na skutek powództwa, wytoczone
go następnie w czerwcu 1914 przez Jana Sk, 
przeciwko Stanisławowi Sk., a popieranego po 
zaszłym zgonie ówczesnego powoda w charakte
rze jego spadkobierców przez rodzeństwo tegoż 
Stanisława Sk., sąd apelacyjny w Warszawie, 
wyrokiem z 23 listopada 1921, uznał powyższy 
akt darowizny z 12 maja 1909 za zerwany z winy 
obdarowanego Stanisława Sk. z powodu niewy
konania przezeń przyjętego w akcie zobowiąza
nia obrabiania 10-morgowej osady ojca do śmier
ci obojga rodziców. Opierając się na tym wyro
ku, rzeczone rodzeństwo Stanisława Sk. wystą
pili w obecnej sprawie przeciwko nabywcy grun
tu Kr. przed sąd okręgowy w Siedlcach z powódz
twem o uznanie aktu sprzedaży, z 24 kwietnia 
1911 za nieważny i prawom powodów me szko
dzący, oraz o eksmisję pozwanego na rzecz po
wodów z objętego tym aktem gruntu. Zgodnymi 
wyrokami sądu okręgowego i sądu apelacyjnego 
w Warszawie powództwo to zostało zasądzone.

W  skardze kasacyjnej na wyrok drugiej in
stancji z 26 października 1923 pozwany Kr. za
rzuca a) obrazę art. 2265 kc., oraz art. 366, 711 
upc. z powodu dopatrzenia s.ę przez sąd w na
byciu skarżącego znamion złej wiary, uniemożli
wiających korzystanie przezeń z 10-letniego prze
dawnienia nabywczego, a zarazem wskutek od
mowy przesłuchania świadków odwodowych dla 
stwierdzenia, iż Jan  Sk. przed zawarciem spor
nego aktu doradzał mu kupno pomienionego grun
tu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów pełnomocników stron, i wniosków 
podprokuratora,

zważywszy:
1) że sąd apelacyjny w zaskarżonym wyroku 

wyszedł ze zgodnego z art. 954 kc, założenia, iż 
nieważność tytułu prawnego Stanisława Sk. do 
własności sprzedanego przezeń gruntu pociąga za 
sobą upadek praw do tego gruntu skarżącego, ja
ko nabywcy, któremu powinien być znany waru
nek rozwiązujący pomienionego tytułu, unieważ
niający w razie nastąpienia prawa sprzedawcy 
i przywracający stan rzeczy (art. 1183 kc.); stąd 
też słusznie sąd przyszedł do wniosku, iż zawar
ciu spornego aktu ze strony skarżącego nie towa
rzyszyła dobra wiara i tenże w przepisie art. 2265 
kc. nie może znaleźć skutecznej obrony przeciw
ko żądaniom powództwa;

2) że dobrej wiary w tym względzie skarżą
cego nie może też ustalić powołana przezeń rze
koma zgoda Jana Sk. na zawarcie wzmiankowa
nego aktu, albowiem, jak słusznie zaznacza sąd 
apelacyjny, skarżący nie twierdzi i nie stara się 
udowodnić, iżby Jan  Sk. zwolnił go od zastrze
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żonych na rzecz swą zobowiązań obdarowanego, 
pozatem zaś brak nawet pretensyj w tej mierze 
do Stanisława Sk. w dacie spornego aktu nie prze
sądza istnienia ich w trzy lata później przy wyto
czeniu powództwa o nieważność darowizny; dla
tego też odmowa sądu zbadania świadków odwo
dowych w przedmioce zgody Jana Sk. na naby
cie gruntu od obdarowanego Stanisława Sk. jest 
prawnie uzasadniona nieistotnym charakterem o- 
koliczności, które stwierdzić mieli świadkowie, 
zaczem upada pierwszy zarzut skargi kasacyj
nej.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Mikołaja Kr. oddala.
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414.

J e ż e l i  nabywca nieruchomości w wykonaniu w a
runków licytacyjnych złoży ł do depozytu sądu część  
ceny kupna na pokrycie utrzym ujących się w sza
cunku przedw ojennych w ierzytelności hipotecznych, 
po przerachow aniu tychże w edług relacji 216 m arek  
za 100 rubli, to sąd, decydu jąc w przedm iocie adju- 
dykacji po w prow adzeniu now ej waluty i uznając 
przy jętą  r e la c ję  za niedostateczną, nie m oże wprost 
odm ów ić przysądzenia nieruchom ości nabyw cy z 
pow odu niew ykonania warunków licytacyjnych, 
lecz powinien udzielić nabywcy terminu albo celem  
złożenia aow odu zgody w ierzycieli na zatw ierdze
nie licytacji, a lbo celem  dodatkow ego zdeponow a
nia na rzecz w ierzycieli tak ie j sumy w now ej w a
lucie, ja k a  starczy łaby  na pokrycie ich należności.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 12 m arca —  1 kw ietnia 1925, C. 2450/24,

Zważywszy:
że na publicznej licytacji, odbytej 18 kwietnia 

1921 w drodze działów nieruchomość łódzką nr, 
1054 K nabyli za 738.700 mk. poprzedni jej współ
właściciele małż. Icek i Cylka B., poczem na po
krycie długów hipotecznych na rzecz Ericha K a
rola i Emilji M. oraz Maksa i Emilji małż. R. 
wnieśli do depozytu sądu sumę w markach, odpo
wiadającą wysokości długów według relacji 216 
marek za 100 rubli;

że decyzją z 10 marca 1924 sąd okręgowy w 
Łodzi podanie B. o wydanie im wyroku adjudy- 
kacyjnego pozostawił bez uwzględnienia na tej 
zasadzie, że do długów hipotecznych przedwo
jennych relacja 216= 100  rb. nie może mieć za
stosowania, a sąd apelacyjny w Warszawie wy
rokiem z 19 sierpnia 1924 podaną przez B. skar
gę incydentalną pozostawił bez skutku;

że w skardze kasacyjnej małż. B. powołują się 
na obrazę art. 1166, 1167 i 1575 upc. i art. 2 usta
wy z 29 kwietnia 1920 o zakazie dokonywania 
wypłat w walucie rublowej i o przerachowaniu 
zobowiązań rublowych na marki polskie (dzu. nr.



39 poz. 216), którą to obrazę upatrują w tem, że 
sąd' apelacyjny uznał, iż nabywcy nie wykonali 
warunków licytacyjnych, gdyż nie zdeponowali 
całej postąpionej na przetargu ceny, a suma zło
żona przez nich stanowi znikomą część rzeczywi
stej wartości zaciągniętych przed wojną pożyczek 
rublowych, chociaż skarżacy, deponując sume we
dle relacji 216 mk, za 100 rb., postąpili zgodnie z 
przepisem prawa i ówczesnym poglądem judyka- 
tury. Nadto w tejże skardze obrońca B. złożył w 
ich imieniu oświadczenie, iż B, godzą się, by dłu
gi hipoteczne, ciążące na nabytej przez nich nie
ruchomości, nie były skreślone z hipoteki z tytu
łu zdeponowania przez nich części szacunku;

że w odpowiedzi swej obrońca małż. R. żąda 
oddalenia skargi kasacyjnej, jako bezzasadnej;

że sąd apelacyjny słusznie uznał, iż złożona 
do depozytu przez skarżących na pokrycie dłu
gów hipotecznych suma marek, odpowiadająca 
relacji 216 mk. za 100 rb., nie stanowi ekwiwa
lentu należnego wierzycielom zaspokojenia, wy
nosi bowiem zaledwie jedną setną część rzeczy
wistej wartości pożyczonych przed wojną pienię
dzy (por. zb. orz. izby I sadu najwyższego nr. 17 
z r. 1922);

że jednak, wyszedłszy z tego założenia, sąd 
apelacyjny n’e miał podstawy do czynienia skar
żącym zarzutu, iż powinni byli złożyć do depozy
tu sądowego całą sumę 738.700 mk., jaką postą
pili na licytacji, i do uznania, iż skarżący z powo
du niezłożenia tei sumy warunków hcytacyjnych 
nie wykonali, albowiem w czasie ustawicznego 
spadku kursu marki polskiej obliczenie się ze 
współwłaścic:elami i potrącenie sum, przypadają
cych zarówno im, jak i skarżącym, z tytułu współ
własności, było wyjątkowo wskazane, a zdepo
nowanie całej nawet kwoty 738.700 mk. nie osią
gnęłoby również tego celu, o jaki idzie w danym 
sporze, to jest słusznego zaspokojenia pretensji 
wierzycieli;

że natomiast z uwagi na niezwykłe warunki, 
w jakich odbywała się licytacja i dalsze postępo
wanie policytacyjne, mianowicie z uwagi na brak 
pieniądza o stałej, czy to wewnętrznej, czy usta
wowo określonej wartości, sąd apelacyjny wyda
nie wyroku adjudykacyjnego powinien był uza
leżnić od porozumienia się nabywców z niezaspo
kojonymi wierzycielami hipotecznymi i udzielić 
nabywcom terminu albo celem złożenia przez n:ch 
dowodu zgodv wierzycieli na zatwierdzenie licy
tacji albo celem dodatkowego zdeponowania na 
rzecz wierzycieli takiej sumy w nowej walucie, ja 
ka starczyłaby na pokrycie ich należności; okre
ślenie sumy tej było tem łatwiejsze, że sprawa 
rozpoznawana była przez sąd apelacyjny wtedy, 
gdy już obowiązywało rozporządzenie prezyden
ta rzeczypospolitej z 14 maja 1924 o przeracho
waniu zobowiązań prywatno-prawnych (dzu. nr. 
42 poz. 441);
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że zatem sąd apelacyjny, odmawiając wprost 
wydania nabywcom wyroku adjudykacyjnego i nie 
dając możności dodatkowego wykonania warun
ków licytacyjnych, nie zastosował się do wyma
gań art. 9, 368, 711 i 1170 upc., wobec czego za
skarżony wyrok nie może pozostać w mocy.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu ape
lacyjnego w Warszawie z 19 sierpnia 1924 z po
wodu obrazy art. 9, 368, 711 i 1170 upc. uchyla.

437

415.

W yniesienie pow ództw a trybem  art. 841 kc. 
przez jednego z sukcesorów  przeciw ko n aby w aj  
praw spadkow ych innego su kcesora  nie d a je  pow o
dowi praw a do uczestniczenia w ustąpionej sch e
dzie łącznie z w spółsukcesorem , który w toku pro
cesu sch ed ę od  nabywcy odkupił, jeż e li pow ództw o  
z pow odu niew łaściwości sądu następnie zostało  
umorzone.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 18 m arca 1925, C. 2011/23.

Z powództwa Piotra Pł. o dział spadku po Jó 
zefie Pł. sad pokoju w Mrozach wyrokiem z 19 
września 1922 podzielił według liczby spadko
bierców majątek spadkowy na pięć sched, z któ
rych cztery przeznaczył poszczególnym spadko
biercom każdemu po jednej, a mianowicie Piotro
wi Pł.. Aleksandrze R., Walentemu Pł. i Marjan- 
nie W., piątą zaś schedę, która przypadała na u- 
dział Stanisława Pł., przyznał Piotrowi Pł. i Mar- 
jannie W. niepodzielnie w równych częściach z za
łożenia, że Stanisław Pł. na mocy aktu z 19 maja 
1919 swoje prawa spadkowe sprzedał obcym na
bywcom Leibusiowi L. i Chaimowi Pałk,, że prze
ciwko nim Piotr Pł. 22 maja 1919 wytoczył powódz
two w trybie art. 841 kc., a w toku tego procesu 
na mocy aktu z 12 czerwca 1919 Marjanna W. 
odkupiła prawa Stanisława Pł. od L. i Pałk., i że 
wobec tego Piotr Pł. i Marjanna W. mają równe 
prawa do objęcia schedy Stanisława Pł.

Na skutek apelacji Marjanny W, sąd okręgo
wy w Warszawie wyrokiem z 5 lutego 1923 wy
rok sądu pokoju zmienił w ten sposób, że schedę 
Stanisława Pł. przyznał wyłącznie W,, a to dla
tego, że wytoczenie procesu przez Piotra Pł. prze
ciwko L. i Pałk. nie ma żadnych skutków, gdyż 
proces ten został umorzony przez sąd drugiej in
stancji z powodu niewłaściwości sądu ze wzglę
du na wartość powództwa.

W  skardze kasacyjnej rzecznik Piotra Pł. wno
si o uchylenie wyroku sądu okręgowego z powo
du obrazy art. 841 kc. i art. 142 upc,, twierdząc, 
iż samo wystąpienie z procesem przeciwko L. 
i Pałk. nadało Piotrowi Pł. prawo do udziału w 
schedzie Stanisława Pł., wskutek czego Marjan
na W., spłacając L, i Pałk. w toku wszczętego
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przeciwko n'm procesu, nie mogła naruszyć na
bytych już przez Piotra Pł. praw, a uprawniona 
była do wykonania spłaty tylko łącznie z nim.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu pełnomocnika W. i wniosków pod
prokuratora, 

zważywszy:
że na poparcie swoich twierdzeń skarżący po

wołuje się na orzeczenie sądu najwyższego z 3 
czerwca 1918 (zb. orz. izby I poz. 13 z 1918), w 
którem wypowiedziany został pogląd, iż z chwilą 
wytoczenia akcji z art. 841 kc. przez jednego ze 
współspadkobierców pozostali nie mają już pra
wa do dokonania spłaty obcego nabywcy czy to 
w drodze umowy, czy to w drodze sądowej wy
łącznie na rzecz swoją, a mogą prawo to realizo
wać tylko łącznie z tym, który pierwszy o spła
tę wystąpił;

że jednak zachodzący w sprawie niniejszej 
spór na zasadach, przytoczonych w powyższem 
orzeczeniu, nie może bvć rozstrzygnięty wobec 
różnicy w okolicznościach sprawy, sąd najwyższy 
bowiem, wypowiadając tezę, iż samo wytoczenie 
powództwa pociąga za sobą pewne skutki praw
ne, miał na uwadze powództwo, wytoczone pra
widłowo, to jest takie, które prowadziło do wy
roku, uwzględniającego zgłoszone roszczenie, 
wszczęty zaś przez Piotra Pł. przeciwko L. i Pałk. 
proces został umorzony z powodu niewłaściwości 
sadu, a zatem w tym wypadku stwierdzono wa
dliwość akcji Piotra Pł., która wykluczała moż
ność wydania pomyślnego dla niego wyroku;

że umorzenie postępowania wskutek niewła
ściwości sądu oznacza, iż powództwo wogóle me 
mogło być wytoczone w tym sądzie, w którym je 
wszczęto, powództwo to więc uważane być win
no za niebyłe i wcale niewytoczone. wobec cze
go nie może ono być podstawą do nabycia jakich
kolwiek praw;

że ta ogólna zasada ma zastosowanie do wszel
kich przypadków wytoczenia powództwa z prze
kroczeniem właściwości sądu z wyjątkiem tych 
tylko, co do których prawodawca wyraźnie sie 
wypowiedział inaczej; nadając pewne skutki 
prawne postępowaniu umorzonemu;

że w^lątek taki nie jest ustanowiony na wypa
dek wadliwego wystąpienia o usunięcie obcego 
nabywcy praw spadkowych, błędne przeto jest 
mniemanie skarżącego, jakoby wytaczający po
wództwo z art. 841 kc. mógł nabyć w ten sposób 
jakiekolwiek prawa, chociażby postępowanie zo
stało umorzone;

że rówmeż błędnie powołuje się skarżący na 
analogję z art. 2246 kc.; przepis ten. jako wyjąt
kowy. wykładni rozszerzającej nie ulega; nie mo
że być nadto tutaj mowy o analogji dlatego także, 
że art. 2246 w porównaniu z sytuacją prawną, 
wypływaiącą z art. 841 kc., ma w swojej podsta
wie zupełnie inną zasadę oraz dąży do innego ce

lu; wytoczenie powództwa, o którem jest mowa 
w art. 2246, nie zmierza do nabyc:a jakiegokol
wiek prawa, lecz tylko powoduje przerwanie 
przedawnienia, biegnącego przeciwko już istnie
jącemu prawu, czyli ma na celu zapobieżenie wy
gaśnięciu prawa, gdy tymczasem fakt wytocze
nia powództwa z art. 841 kc. może być w odpo
wiednich warunkach (które w sprawie niniejszej 
nie mają miejsca) źródłem powstania pewnych u- 
prawnień dla wszczynającego proces spadkobier
cy w kierunku zapewnienia mu udziału w spłacie 
obcego nabywcy;

że przeto sąd okręgowy wobec stwierdzone
go faktu umorzenia powództwa przeciwko L. 
i Pałk. słusznie i zgodnie z prawem uznał, iż Piotr 
Pł. nie ma prawa uczestniczenia w schedzie S ta
nisława Pł.. skarga więc kasacyjna na uwzględnie
nie nie zasługuje.

Z tvch zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Piotra Pł. oddala.

416.

W m yśl art. 35 i 52 ustawy z 16 grudnia 1921 
o poborze nadzw yczajnej daniny państw ow ej (dzu. 
192 nr 1, poz. 1) w łaściciel m ajątku, w ypuszczone
go w dzierżawą i stanow iącego jedyn  e cząść jego  
dóbr ziem skich, obłożonych, jako  ca łość, nadzw y
czajną danina państwową, m oże sprzedać w olną od  
dzierżaw y taką ty lko cząść m ajątku  w ydzierżaw io
nego, jaka  jest niezbędna do zap łacen ia daniny z te 
go jedyn ie m ajątku.

Orzeczenie izby pierwszei sądu najwyższego 
z 18 marca 1925 C. 2360 24.

Henryk Ur., powołuiac sie na wydzierżawie
nie przez sieb:e na lat 12 od 1 czerwca 1913 ma
jątku ziemskiego Zagórzyce od Aleksandra W. 
właściciela ordynacji M.. z mocy aktu notarj”- 
sza Sz. z 29 stycznia 1913, wystaoił w dniu 12 
sierpnia 1922 przed sąd pokoiu w Pinczow;e prze
ciwko temuż Aleksandrowi W,, który aktem no- 
tarjusza R. w Skalbmierzu z 18 kwietnia 1922 
sprzedał rzeczony majątek Zagórzyce gospoda
rzom ze wsi Zagórzyce, oraz przeciwko 16 z po
między nabywców, którzy w d. 27 marca 1922 
zajęli samowolnie na rzecz swą około 40 m. grun
tu z tego majątku, o zobowiązanie pozwanych do 
wykonania powyższej umowy dzierżawnej drogą 
eksmisji pozwanych nabywców z zajętego przez 
nich gruntu i zwrócenie go w posiadanie powoda.

Sąd pokoju wyrokiem z 11 lipca 1922 powódz
two oddalił, a sąd okręgowy w Kielcach wyrok 
ten zatw:erdził, lecz na skutek skargi kasacyjnej 
Ur. sąd najwyższy wyrok sądu okręgowego uchy
lił; przy ponownem rozpoznaniu sprawy sąd okrę
gowy w d. 25 lipca 1924 wyrok pierwszej instan
cji również zatwierdził.



W  kasacji rzecznik powoda żąda uchylenia 
wyroku, zarzucając sądowi obrazę art. 52 i 35 u- 
stawy z 16 grudnia 1921 o poborze nadzwyczajnej 
daniny państwowej (dzu. nr. 1, 1922 poz. 1) przez 
zaliczenie dzierżawy terminowej do ciężarów wie
czystych (obraza art. 52) oraz przez wysnucie z 
przepisów art. 35 o prawach dzierżawcy wnio
sków na jego szkodę.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników Ur, i W., oraz wniosków 
podprokuratora,

zważywszy:
1) że aczkolwiek, jak słusznie twierdzi skar

żący, umowa dzierżawy terminowej, na której 
podstawie powstaje jedynie stosunek osobisty 
nomiędzy umawiającemi się stronami, nie może 
być zaliczona do ciężarów wieczystych w rozu
mieniu art. 43 ustawy hipotecznej (por. wyrok nr. 
136— 1922 zb. orz. SN.), to jednakże okoliczność 
ta jest bez znaczenia dla sprawy nimejszej, skoro 
w myśl art. 35 i 52 ustawy z 16 grudnia 1921 o po
borze nadzwyczajnej daniny państwowej właści
ciel majątku jest uprawniony do sprzedaży w 
przepisanym trybie części gruntów wydzierżawio
nych, jaka potrzebna jest na zapłacenie daniny, 
które to grunty przechodzą na nabywcę wolne od 
dzierżawy;

2) że jednakże zagadnienie w sprawie niniej
szej polega na tem, iż majątek Zagórzyce, sprze
dany przez właściciela ordynacji M., Aleksandra 
W., na zapłacenie daniny, wynrerzonej W. od or
dynacji M., jako całości, stanowił w stosunku do 
W. tylko nieznaczną część tej ordynacji, w stosun
ku zaś do dzierżawcy Ur. cały przedmiot jego 
dzierżawy;

3) że z osnowy pomienionych przepisów art, 
35 i 52 ustawy o daninie również wynika, iż nie 
przewidują one przypadku, jaki się ujawnił w spra
wie niniejszej, gdyż w nich jest mowa jedynie o 
sprzedaży części majątku — (potrzebnej na za
płacenie daniny) oddanego w dzierżawę, o ile o- 
bliczona jest wyłącznie z tego majątku;

4) że odmienna wykładnia tych przepisów w 
konsekwencji prowadziłaby do absurdu, gdyż w 
przypadku obciążenia majątku sprzedanego na za
płacenie dan:ny nie umową dzierżawy, lecz dłu
giem hipotecznym, właściciel byłby zwolniony od 
długu bez obowiązku uiszczenia, co oczywiście jest 
nie do pomyślenia;

5) że ustawa z 16 grudnia 1921 o poborze nad
zwyczajnej daniny państwowej jest prawem wy- 
jątkowem, ulega wykładni ścisłej, a przeto nie 
może mieć zastosowania do przypadków, w usta
wie wprost nieprzewidzianych;

6) że przeto należy przyjść do wniosku, iż w 
myśl art. 35 i 52 ustawy pomienionej właściciel 
majątku wydzierżawionego jako całość, który je 
dnakże dla właściciela stanowi jedynie część je 
go dóbr ziemskich, podległych daninie państwo
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wej, może sprzedać wolną od dzierżawy tylko ta
ką część majątku wydzierżawionego, jaka jest 
niezbędna dla zapłacenia daniny tylko z tegoż 
majątku;

7) że odmienny wniosek sądu okręgowego w 
Kielcach w wyroku zaskarżonym stanowi istotną 
obrazę art. 35 i 52 ustawy z 16 grudnia 1921 (dzu. 
nr. 1, poz. 1, 1922), powodującą uchylenie wy
roku.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Kielcach z 25 lipca 1924 z powodu obra
zy art. 35 i 52 ustawy z 16 grudnia 1921 o pobo
rze nadzwyczajnej daniny państwowej (dzu. nr. 1 
z 1922) uchyla.

4.39

417.

1. Przepisy art. 195 i nast. upc. s iosu ją się rów 
nież do w yłączenia ławników .

2. Zarzut, iż w składz ie  sądu pokoju  uczestni
czy ław nik, z ainteresow any w sprawie, podn iesio
ny po raz pierwszy w skardze ap elacy jn ej, nie ulega  
uwzględnieniu.

3. Poza przypadkam i, wyliczonymi w art. 1.95 
upc., sędzia pokoju  a lbo ław nik nie m ają obow iąz
ku sami w yłączyć się od  uczestniczenia w sądzeniu  
spraw y bez zgłoszenia o to żądania przez stronę.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 21 m arca 1925, C. 618/24.

Z powództwa R. i B.. jako pełnomocników 
gromady wsi Kruki, przeciwko Marjannie Ż, sad 
pokoju w Ostrołęce wyrokiem z 20 sierpnia 1923 
przywrócił gromadzie wsi Kruki zakłócone przez 
pozwana posiadanie pasa gruntu z paśnika „Sie
dlisko - Zagajnik", oraz zasądził od niej na rzecz 
nowodów 50.000 mk., za ścięte drzewa, a sąd o- 
kręgowy w Łomży w drugiej instancji w d. 15 gru
dnia 1923 wyrok sądu pokoju zatw’erdził.

W  kasacji Marjanna Ż. żąda uchylenia wyroku 
sądu okręgowego z powodu obrazy: 1) art. 9 i p. 
1 art. 195 upc., którą upatruje w pozostawieniu 
przez sad okręgowy bez skutku zgłoszonego przez 
nią w skardze apelacyjnej zarzutu uczestniczenia 
w składzie sądu pokoju ławnika W., który, ma
jąc grunta we wsi Kruki i należąc przez to do 
gromady tej wsi, był osobą w sprawie zaintere
sowaną; 2) art. 409 i 711 (właściwie 1011 i 142) 
upc., którą upatruje w niedopuszczeniu przez sąd 
okręgowy dowodu z jej świadków Jana i W acła
wa Sz. i Antoniego N., mających stwierdzić cha
rakter jej długoletniego i ciągłego faktycznego 
posiadania spornego gruntu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
że jakkolwiek przepisy art. 195 i nast. upc. 

dotyczą wyłącznie sędziów pokoju, to jednak z



brzmienia art. 1509 upc. wypływa, iż te przepi
sy stosują się również do wyłączenia ławników; 
art. 196 upc. stanowi, iż powód, prośbę o wyłą
czenie sędziego pokoju, ustną lub piśmienną, po
winien zgłosić przy wytoczeniu powództwa, po
zwany zaś nie później, jak na pierwszej sesji w 
sprawie, chyba, że przyczyna wyłączenia powsta
ła dopiero później; przepis ten jest kategoryczny 
(powód... pozwany... „powinien"), z czego wyni
ka, iż prawo nie dopuszcza zgłaszania próśb o 
wyłączenie po upływie zakreślonego terminu; w 
samej rzeczy strona, która ze służącego jej pra
wa wyłączenia sędziego pokoju w swoim czasie 
nie skorzystała, powinna być uważana za zrzeka
jącą się z własnej woli tego prawa, a więc rów
nież prawa żądania uchylenia wyroku, wydane
go przez sędziego, którego mogła wyłączyć w 
drodze przepisanej, lecz sama go nie wyłączyła; 
skpro zaś sąd okręgowy ustalił, iż skarżąca pro
śby o wyłączenie ławnika W. w terminie, zakreślo
nym w art. 196 upc., nie zgłosiła, to słusznie po
zostawił bez skutku zarzut, zgłoszony przez nią 
w tym przedmiocie w skardze apelacyjnej, który 
nie może być też podnoszony w kasacji; pozatem 
skarżąca powołuje się na to, iż w myśl art. 195 
upc. ławnik W. obowiązany był sam się od spra
wy usunąć, powołanie się jej jednak jest mylne, 
albowiem, gdyby nawet ławnik W. należał, jak 
twierdzi skarżąca, z powodu posiadania gruntów 
do gromady wsi Kruki, to członkostwo jego 
w gromadzie wiejskiej nie pociągałoby obowiązku 
usunięcia się samemu od danej sprawy, —  gdyż 
art. 195 nie zawiera przepisu, aby sędzia, który 
jest zwykłym członkiem pewnej wspólnoty obo
wiązany był sam się usunąć od sądzenia jej spraw; 
art. 195 nie może być interpretowany rozszerzr- 
jąco, gdyż zawiera ograniczenie praw sędziego, 
a każde ograniczenie prawa powinno być brane 
ściśle; z tych zasad 1-szy zarzut skargi kasacyj
nej należy odrzucić.
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418.

Sądy po lsk ie  nie są pow ołane w zasadzie do 
sądzenia spraw przeciw  obcem u państwu; w yjątki 
m ogłyby ty lko za jść w razie wyraźnego przepisu ’ 
praw a narodów, w razie dobrow olnego poddania  
się i w razie orzecznictw a realnego 1).

1) W  orzeczeniu powyższem sąd najwyższy rozstrzyga 
doniosłą kw estję z prawa międzypaństwowego, a miano
wicie kw estję, czy obce państwo można pozywać w innem 
państwie, w danymi przypadku w Polsce; na pytanie to 
sąd najwyższy odpowiada w ten sposób, że w zasadzie 
sądy polskie nie są powołane do sądzenia spraw przeciw 
obcemu państwu, chyba, że państwo obce dobrowolnie się 
podda orzecznictwu tutejszego sądu lub chodzi o orzecz
nictwo realne.

Zapatrywanie to wynika z uwzględnienia stosunku wza
jemnego państw do siebie. Dlatego godzi się porównać sta-

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 2 marca 1926. R. 133/26.

Wyrokiem sądu okręgowego w Nowym Są
czu z 26 maja 1924 Cg. I 399/20 zasądzono skarb 
państwa republiki czesko-słowackiej na zapłatę 
odszkodowania szkody zrządzonej powódce 
skutkiem wypadku spowodowanego automobilem 
należącym do pozwanego skarbu, przyczem nie- 
uwzględniono podniesionego przez stronę pozwa
ną zarzutu niewłaściwości sądu. Z motywów od
noszących się do kwestji niewłaściwości sądu 
przytacza się, co następuje: „sąd nie przychylił
się do zarzutu strony pozwanej co do niewłaści
wości sądu, albowiem 1) w myśl § 1 i 3 pc. oraz 
§ 101 nj. może być pozwany przed sądy tutej
sze obcokrajowiec posiadający zdolność proceso
wą, o ile może zaciągać ważne zobowiązania. Po
nieważ zobowiązania powstają w myśl przepisu 
§-u 859 uc. z poniesionego uszkodzenia, za które 
w myśl ustawy z 9 sierpnia 1908 ponosi odpowie
dzialność skarb republiki czecho-słowackiej prze
to skoro wypadek nieszczęśliwy zdarzył się na 
obszarze tutejszego sądu, sąd ten jest właściwy do 
sądzenia sprawy jako sąd szczegółowy z § 9 usta
wy z 9 sierpnia 1908 nr. 162 dzpp. 2), Przepisy 
§ 74 n j. w połączeniu z rozporz. z 9 marca 1898 
nr 4 dzpp. nie znoszą również właściwości tutej
szego sądu, gdyż zadaniem ich jest oznaczenie 
sądu powszechnego dla obrony interesów skarbu 
Państwa, w danym przypadku mamy zaś do czy
nienia z sądem szczegółowym, a skoro powódka 
ten sąd wybrała obowiązany był sąd tutejszy 
sprawę rozpatrzyć w myśl § 102 n. j. 3). Orzecze
nie niniejszego wyroku nie jest naruszeniem su
werenności państwa czecho-słowackiego, albo
wiem pozwany skarb państwa nie jest żadną su
werenną władzą państwową, jest tylko cudzo
ziemcem, osobą prawną w przeciwstawieniu do 
cudzoziemca osoby fizycznej, a wobec tego, co po
wiedziano wyżej o kompetencji sądów polskich do 
cudzoziemców, sąd tutejszy uważa się za właści
wy do orzekania w powyżsźej sprawie, nie widząc 
przyczyny do stosowania innych kryterjów odno
śnie do osób fizycznych a innych osób prawni
czych. Wyrok niniejszy jest tylko orzeczeniem 
ustalającem niezgodność między stanem faktycz
nym a prawnym, a skoro orzekanie takie jest uza
sadnione § 9 ustawy z sierpnia 1903, nie zacho
dzi naruszenie suwerenności obcego państwa, któ
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nowisko, zajęte przez sąd najwyższy w W arszawie, ze sta
nowiskiem, zajętem  w analogicznych sprawach w innych 
państwach europejskich, przyczem w dalszym ciągu trzy
mać się będziemy wyników judykatury poszczególnych 
państw, podanych przez Meiliego (Das Internationale Zi- 
v:lprozessrecht auf Grund der Theorie, Gesetzgebung und 
Praxis, Zurych, 1906, str. 356 i n.) oraz W alkera (Inter- 
nationales Privatrecht, 1922, str. 141 i n.).

I tak angielskie sądy uważają, że nie można w Anglji 
skarżyć obcych państw, chyba tylko za pomocą skargi wza
jemnej oraz w sprawach realnych, t. j. o prawa rzeczowe



re mogłoby mieć miejsce tylko przez akty wyko
nane na jego terytorjum lub przeciw jego wła
dzom".

Uchwałą sądu apelacyjnego w Krakowie z 14 
listopada 1924 Bc. III 400/24 zniesiono wyrok są
du I-szej instancji wraz z poprzedzającem go po
stępowaniem jako nieważny i skargę powódki od
rzucono. Motywy tej uchwały są następujące:
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na nieruchomościach; w pierwszym przypadku przyjmuje 
się, że obce państwo, wzywające samo angielski sąd o po
moc przeciwko osobie trzeciej, poddaje się tem samem 
skardze wzajemnej tej osoby trzeciej, skardze wniesionej 
przed tenże sąd angielski; co do rozmiarów dopuszczalności 
tej skargi wzajemnej — nie jest ustalona praktyka.

Sądy francuskie również w zasadzie nie dopuszczają 
skarg przeciwko obcym państwom. W yjątki dopuszczalne 
są tylko wtedy, jeżeli obce państwo poddaje się jurysdykcji 
sądu francuskiego, albo jeżeli chodzi o nieruchomości.

Sądy niem ieckie w regule również uważają za niedoi- 
puszczalną skargę przeciw obcemu państwu —  poza przy
padkami wyraźnego poddania się przez obce państwo są
dowi niemieckiemu, tudzież poza sporami o nieruchomości.

Jeszcze surowiej trzym ały się zasady niedopuszczal
ności skarg przeciwko obcemu państwu sądy au strjack ie2).

Sądy belgijskie nie są tak stanowcze, jak sądy państw 
wyżej wymienionych, i uważają, że w sprawach o roszcze
nia prawno - prywatne dopuszczalne są skargi przeciwko 
obcemu państwu, jako podmiotowi zobowiązań prawno- 
prywatnych.

Rów nież sądy włoskie zajmują stanowisko podobne, 
jak sądy belgijskie.

W literaturze zagranicznej zapatrywania na kw estję 
tu poruszoną są sporne; zestawienie odnośnej literatury 
zamieszczone jest u W alkera, 1. c. na str. 140.

W literaturze polskiej Cybichowski (System prawa m ię
dzynarodowego, 1923, str. 103 i 104) wnioskuje z równości 
państw, że żadne państwo nie podlega sądownictwu innego 
państwa, chyba, że obce państwo podda się sądownictwu 
państwa drugiego, lub że chodzi o nieruchomości, leżące 
w drugiem państwie. Za regułą, że sądy polskie nie są w ła
ściwe do rozpoznawania pretensji przeciwko państwu obce
mu, oświadcza się również Babiński w glossie do orzecze
nia sądu najwyższego, zamieszczonego w OSP. I. 156, jak
kolwiek kw estję tę traktuje tam tylko mimochodem. Po
dobne stanowisko zajmuje Allerhand w Polskiej procedurze 
cywilnej (z r. 1923, t. II, na str. 328), przyczem jednak uważa 
za dopuszczalne wyjątki w sprawach, dotyczących nieru
chomości albo spadku krajowego, lub zobowiązań wynika
jących z przedsiębiorstwa obcego państwa, prowadzonego 
w kraju, i zaleca przyjęcie tej zasady w projekcie proce
dury polskiej (1. c, na str. 332). Por. również; Oberlender 
w „Palestrze" z r. 1925, str. 930.

Za zasadą, przyjętą przez sąd najwyższy w W arszawie 
w omawianem orzeczeniu, oświadczył się także Instytut 
prawa międzynarodowego na posiedzeniu w Hamburgu 
w dniu 11-ym września 1891; wszelako od zasady tej czyni 
Instytut różne wyjątki. I tak Instytut oświadcza się za do
puszczalnością skargi przeciw obcemu państwu; jeżeli cho
dzi o skargi rzeczowe (łącznie z prowizorjalnemi), odno
szące się do nieruchomości lub ruchomości, położonych

2) Chociaż nie zawsze, gdyż zaszedł wypadek, w któ
rym sądy austrjackie uznały się właściwymi do rozpozna
nia skargi pełnomocnika procesowego, opartej na przepisie 
§ 94 ust. 2 nj., przeciw cesarstwu rosyjskiemu o zapłatę 
należności i wydatków procesowych. Z zapadłego wyroku 
dozwoliły one także egzekucji przeciw cesarstwu rosyjskie
mu na depozyty tegoż cesarstw a (rentę państwową rosyj
ską), złożone w bankach austrjackich do sprzedaży.

Db.

„Pozwany zarzucił niewłaściwość sądu i to 
bezwzględną, której jednak sąd pierwszy nie 
uwzględnił i orzekł wyrokiem w rzeczy samej.

Tak ten wyrok jak i poprzedzające go postę
powanie dotknięte są nieważnością z § 42 n. j. 
i 477 1, 6 pc., gdyż wykluczoną jest jurysdykcja są
dów polskich w sprawie przeciw państwu zagra
nicznemu. Sądy są organami władzy zwierzchni-
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w obcem państwie, dalej, jeżeli chodzi o skargi o roszcze
nia przeciwko obcemu państwu jako spadkobiercy lub le- 
gatarjuszowi majątku, znajdującego się w kraju, następnie 
jeżeli chodzi o skargi, które się odnoszą do przedsiębiorstw 
handlowych, przemysłowych lub kolejow ych, należących 
do obcego państwa, a znajdujących się w kraju, potem 
jeżeli chodzi o skargi, co do których obce państwo uznało 
wyraźnie kom petencję sądu krajowego (za takie uznanie 
uchodzi także niepodniesienie zarzutu niew łaściw ości sądu), 
nadto, jeżeli chodzi o skargi z umów, które obce państwo 
zawarło w kraju i które mają być wykonane w kraju, 
wreszcie jeżeli chodzi o skargi przeciwko obcemu państwu 
o odszkodowanie z powodu deliktu albo ąuasideliktu, który 
miał miejsce w kraju.

Dr. Jerzy Trammer.

3) Glossa p. Trammera wskazuje powyżej tendencje 
współczesnej doktryny, nie w yłączając polskiej, oraz prak
tykę najważniejszych państw zachodnio-europejskich. G o
dzimy się w zupełności z wnioskami glossatora, oraz z te 
zami orzeczenia. Mamy nadzieję, że orzeczenie z 2 marca 
1926 ustali jurysprudencję sądów polskich w przedmiocie 
państw obcych przed sądami polskimi. Dotychczas prakty
ka ta nie zawsze była jednolita

Tezę niekom petencji sądów polskich wysunął sąd ape
lacyjny w W arszawie w decyzji z 9 —  23 września 1921 
w sprawie pretensji M arka Borkowskiego przeciw ko rzą
dowi niemieckiemu o odszkodowanie) za czyny nieprawne 
władz okupacyjnych niem ieckich (internowanie). Sąd ape
lacyjny obok innych motywów, zaczerpniętych z postano
wień traktatu pokoju, stawia ogólną tezę niekom petencji 
w słowach następujących;

,,że zgodnie z poglądami nauki prawa pozywanie jed 
nego państwa przed sądy drugiego państwa jest wogóle ze 
względu na zasadę wzajemnej niezaw isłości państwa poza 
pewnymi w yjątkam i wypadkami (np. w sprawach tyczących 
się m ajątku nieruchomego położonego w zakresie kompe
tencji sądu, przed który powództwo zostało wytoczone) — 
niedopuszczalne".

Sąd okręgowy w W arszawie, rozpatrujący tę sprawę 
w pierwszej instancji, stanął na analogicznym punkcie wi
dzenia a do motywu, który tu rozważamy, dorzucił to słusz
ne zastrzeżenie, że wyraźna zgoda państwa obcego zdecy
dować może o poddaniu się jurysdykcji sądu polskiego (p. 
brzmienie orzeczeń obu instancji —  Gazeta Sądowa W ar
szawska nr 50/51 z r. 1921).

Na innem stanowisku stanął sąd okręgowy w te jże W ar
szawie w sprawie Ireny F. przeciwko konsulatowi general
nemu Stanów  Zjednoczonych w W arszaw ie. W yrokiem z 15 
kietnia 1921 sąd okręgowy powództwo zasądził, do egze
kucji jednak nie przyszło,, gdyż minister sprawiedliwości, 
zawiadomiony o sprawie,, w yjaśniając brak kompetencji', 
polecił wydanie komornikom instrukcji, że zajęcie i opis 
m ajątku w biurach i pomieszczeniach poselstw i konsulatów 
państw zagranicznych, oraz w mieszkaniach posłów tychże 
państw jest niedopuszczalne, ponieważ państwa zagranicz
ne, jako państwa nieźawisłe, oraz posłowie tychże państw, 
korzystają z prawa eksterytorjalności. T rzecie znane nam, 
orzeczenie w m aterji odpowiedzialności państwa obcego 
przed sądem polskim dotyczy sprawy pretensji, zgłoszonej 
prezciwko filji linji okrętow ej, United States Lines w W ar-



czej w państwie w zakresie wymiaru sprawiedli
wości, są jak słusznie podnosi pozwany w swem od
wołaniu, emanacją władzy sądzenia przysługują
cej państwu na mocy suwerenności. Władza ta 
jednak sięga tylko tak daleko —  jak daleko sięga 
władza zwierzchnicza państwa, mogąca zapewnić 
wobec siebie posłuszeństwo procesowe stron 
i wykonalność swoich orzeczeń, czy to na podsta
wie własnych ustaw, czy też, o ile chodzi o zagra
nicę, na podstawie międzynarodowych traktatów. 
Gdzie ta władza się kończy, kończy się i jurys
dykcja państwa.

Z tego wynika, że suwerenność państwa nie 
może się rozciągać na inne państwa, bo obcego 
państwa, posiadającego własną suwerenność, nie 
można zmusić do posłuszeństwa i do poddania się 
orzeczerrom danego państwa.

Sąd pierwszy załatwił się z tą kwestją w ten 
sposób, iż przyjął, że pozwany skarb państwa nie 
jest żadną suwerenną władzą państwową, tylko 
cudzoziemską osobą prawną — i że wyrok jego 
jest tylko orzeczeniem ustalającem niezgodność 
między stanem faktycznym a prawnym i nie naru
sza suwerenności obcego państwa.

To zapatrywanie nie da się żadną miarą utrzy
mać. Skarbem państwa jest jego majątek. Państwo 
właśnie ze względu na swój majątek (skarb) słu
żący do urzeczywistnienia jego celów —  jest oso
bą prawną. Przepis § 1472 kc. nadający państwom 
przywilej (§ 1473 kc.). dłuższego czasu do zasie
dzenia identyfikuje wyraźnie zarząd majątku pań
stwowego z państwem. Skarb państwa i państwo, 
o ile idzie o jego majątek, to tylko dwie różne na
zwy na określenie jednej i tej samej osoby praw
nej. Tych pojęć nie można od siebie odróżniać. 
Nie można ze skarbu państwa robić jakiejś odręb
nej osoby prawnej, postawionej na równi z osoba
mi fizycznymi — obywatelami danego państwa, 
czyli jego poddanymi.

Że zaś wyrok — ustalający stosunek prawny 
między stronami — o ile jest skierowany przeciw 
obcemu państwu względrre jego skarbowi —
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szawie. Linja stanowi własność rządu Stanów  Zjednoczo
nych. Temniemniej sąd okręgowy, zgłoszoną ekscepcję nie
właściw ości, odrzucił i oświadczył w motywach:

„że z prawa eksterytorjalności korzystają tylko posel
stwa zagraniczne i dyplomatyczni przedstaw iciele obcych 
państw, że sprawy cywilne rządu cudzoziemskiego, którego 
czyny dokonane w Polsce, kolidują z prawami osób pryw at
nych, zamieszkałych w Polsce, podlegają rozpoznaniu są
dów polskich, ponieważ żaden rząd nie może działać w cha
rakterze suwerena na obcem terytorjum,

że tembardziej zasada ta ma zastosowanie, jeśli rząd 
cudzoziemski ma na terytorjum drugiego państwa samodziel
ne przedsiębiorstwo handlowe zaw ierające tranzakcje z oby
watelami tego państwa".

Tekst powyższy, który ogłoszony został w Przeglądzie 
Prawa Handlowego (nr 1 z r. 1926) wywołuje wiele zastrze
żeń, jednak, jeżeli chodzi nie o motywy ogólne, ale stosu
nek do państwowego przedsiębiorstwa przewozu morskiego, 
wydaje się nam być słuszny. Je s t  to hypóteza szczególna, 
w której powszechnie odrzuca się ekscepcję niekom peten-

naruszałby suwerenność tego państwa, to wynika 
już z tego, co wyżej powiedziano.

Nie może więc zagraniczny skarb państwa 
podlegać jurysdykcji tutejszych sądów, a temsa- 
mem sąd okręgowy w Nowym Sączu jest w spra
wie niniejszej bezwzględnie niewłaściwy (§ 42 n. 
].); Powódka mogłaby ze swojemi roszczeniami do 
skarbu państwa republiki czesko-słowackiej wy
stąpić tylko przed sądami czeskimi.

Ze względu na motywa sądu pierwszego za
uważa się jeszcze, że skoro zasada eksterytorjal
ności wyklucza kompetencję tutejszych sądów 
w sprawach przeciwko fiskusowi obcego państwa, 
to powoływanie się na §§ 3 pc. i 101 n. j. jest chy
bione, bo te przepisy odnoszą się do obywateli 
obcego państwa, a nie do tego państwa jako ta
kiego; zaś powoływanie się na przepis § 74 n. j. 
jest błędne już dlatego —  że przepis ten ma na my
śli tylko tutejszy skarb państwa, a nie zagra
niczny.

W obec tego wyrok pierwszego sądu i poprze
dzające go postępowanie są nieważne w myśl § 42 
n. j. i § 477 1. 6 pc i dlatego należało stosownie 
do tych przepisów, tudzież przepisów §§ 471, 473 
ust. 1 i 478 ust. 1 pc, orzec na posiedzeniu niejaw- 
nem nieważność i skargę odrzucić“.

Sąd najwyższy z następujących powodów nie 
uwzględnił rekursu, przeciw uchwale sądu II instan
cji: „Przepis § 9 ustawy z 9 sierpnia 1908 nr 162 
dzpp. o właściwości sądu ze względu na miejsce 
wypadku samochodowego można stosować oczy
wiście tylko w razie, jeżeli pozwany podlega tu
tejszym sądom wogóle, tak jednak nie jest w ni
niejszej sprawie.

Skarb państwa czesko-słowackiego jest tylko 
oznaczeniem tegoż państwa, jako podmiotu prawa 
majątkowego (§ 1742 kc.), a sądy polskie nie są 
powołane w zasadzie do sądzenia spraw przeciw 
obcemu państwu. Państwa bowiem jako osoby 
prawne, niezawisłe wzajemnie od siebie nie są so
bie podległe, a stosunki ich wzajemne regulują 
traktaty międzynarodowe i prawo narodów. Prze-
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cji. Nie na innem też stanowisku stanęła tu, niedawno za
warta, konw encja międzynarodowa brukselska z 10 kw iet
nia 1926 o statkach państwowych morskich. Możliwe są 
zresztą i inne hypotezy szczególne, np. w ynikające z mono
polu handlu zagranicznego Sowietów.

Zagadnienie kom petencji sądów polskich w sprawach 
przeciwko państwu obcemu ma też swoją odwrotną stronę, 
mianowicie procesy, jak i państwu polskiemu byw ają w yta
czane zagranicą. W procesach tych obrona polska stale 
i w jaknajszerszem  zakresie broni zasady niekom petencji 
sądu obcego. Z procesów tych najbardziej znany jest pro
ces bukaresztański Banca Romana przeciwko poluskiemu 
ministrowi skarbu (Monopol Tytoniowy). Proces nlie jest 
jeszcze załatwiony.

W reszcie, kończąc, pozwolimy sobie uzupełnić wykaz 
literatury polskiej, przytoczony przez p. Trammera, powo
łaniem się na nasze uwagi, ogłoszone w artykule pod ty 
tułem „Orzecznictwo sądowe w kw estjach prawa między
narodowego" — Przegląd Dyplomatyczny, Rok 1921, str. 
69 — 70. Leon B abiński



pisy kodeksu cywilnego regulują tylko stosunki 
prawno-prywatne mieszkańców państwa do siebie 
(§ 1 kc.); przyznanie prawa zakrajowości tylko 
przedstawicielom obcych państw (§ 38 kc.) nie 
zmienia stanu rzeczy, bo nie chodzi tu o ̂ „zakra- 
jowość“, ale o niezawisłość „suwerenność". Jeżeli 
zatem jedno państwo na obszarze drugiego naru
szy prawa prywatne obywatela, to można doń 
stosować tylko przepisy prawa międzynarodowe
go ale nie władzę terytorjąlną narodową (art. 2 
ust. konstytucyjnej).

Żadne państwo nie może z reguły nad drugiem 
wykonywać sądownictwa a wyjątki mogłyby tylko 
zajść w razie wyraźnego przepisu prawa narodów, 
w razie dobrowolnego poddania się i w razie 
orzeczirctwa realnego (por. art. III i IX ust. 
wprow. n. j. i § n. j.) Ponieważ w danym wypad
ku chodzi o odpowiedzialność za kierownika sa
mochodu rządowego czesko-słowackiego, która nie 
podpada pod żaden z powyższych wyjątków, 
przeto słusznie uznał sąd apelacyjny skargę wnie
sioną przed sąd polski jako niedopuszczalną 
(§ 477 1. 6 Pc.)".

419.

O unieważnieniu zapisu na sąd  polubow ny w sku
tek  bezow ocnego upływu czasu, w którym  orzecze
nie sądu polubow nego m iało zapaść, rozstrzyga sąd  
uchw ałą po wysłuchaniu s tro n 1).
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9  Zapis na sąd polubowny może być już z góry nie
ważnym albo też w następstw ie może utracić swoją moc 
z powodu pewnych okoliczności zaszłych po tegoż, dojściu 
do skutku. Tak o nieważności zapisu, jak i o zgaśnięciu 
jego mocy, powunien sąd orzec dopiero wtedy, gdy wydano 
już orzeczenie polubowne a wdrożono spór o uznanie tegoż 
bezskuteczności z powodu w § 595 1, 1 pc. wymienionego 
albo też, jeżeli wdrożono spór przed sądem państwowym 
o roszczenie poddane orzecznictwu sądu polubownego a w 
toku tego procesu powstaje pytanie, czy istnieje ważny 
zapis lub czy utracił swoją moc; w obydwu wypadkach 
sąd, m ając orzec o kw estji skuteczności orzeczenia polu
bownego lub możl wości dochodzenia roszczenia przed są
dem państwowym, musi zająć także stanowisko co. do py
tania prejudycjalnego, dotyczącego ważności lub bezsku
teczności zapisu, chociaż co do tego wypowiada swoje za
patrywanie jedynie w motywach. Może jednak strona, chcąc 
uzyskać orzeczenie co do ważności lub bezskuteczności za
pisu wnieść odrębną skargę o ustalenie a w tym wypadku 
osiąga orzeczenie, że zapis jest nieważny lub też. że utra
cił swoją moc prawną; rozumie się, że ta skarga jest do
puszczalna jedynie wtedy, gdy istnieje interes prawny w 
rychłem ustaleniu nieważności lub też bezskuteczności kom 
promisu. W pewnych atoli przypadkach ustawa dopuszcza 
do odrębnego orzeczenia, że zapis na sąd polubowny utra
cił swoją moc a nie żąda wykazania interesu prawnego 
w ustaleniu, co w ięcej wymaga takiego osobnego orzecze
nia, wskutek czego orzeczenie to ma moc konstytutywną 
tak dalece, że przed jego wydaniem nie można dochodzić 
roszczeń przed sądem państwowym; z natury rzeczy wy
pływałoby, że takie orzeczenie powinno być wydane, gdy 
istnieją sędziowie polubowni, ale nie spełniają swoich obo
wiązków, bo strona, nie mogąc dochodzić swoich roszczeń

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 7 października 1925, R. 227,25.

Sąd najwyższy w sprawie protokołowanej fir
my A. przeciw Pawłowi St. i tow. o uznanie zapisu 
na sąd polubowny, zamieszczonfego w umowie z da
ty Sanok d. 24 lipca 1922, za bezskuteczny, nie 
uwzględnił rekursu rewizyjnego Pawła St. i to
warzyszy od uchwały sądu apelacyjnego we Lwo
wie jako sądu rekursowego z 16 czerwca 1925, 
R. III 330 25 1, którą zmieniono uchwałę sądu 
okręgowego w Sanoku z 15 kwietnia 1925 Nc. I 
11/25/3.

Uzasadnienie:
W  artykule dwunastym dodatkowego kontrak

tu spółki z daty Sanok 24 lipca 1922 L. rep. 951 
postanowiły obydwie strony, że gdyby firma A. 
wystąpiła ze spółki w ciągu pierwszego roku swej 
przynależności do niej, będzie w ciągu najbliższych 
sześciu tygodni po wystąpieniu dokonane oblicze
nie i wypłata udziału w zysku w drodze wzajem
nego porozumienia lub w drodze sądu polubowne
go, któremu wszyscy spólnicy poddają się na wy
padek, gdyby nie osiągnięto porozumienia. Sąd po
lubowny miał być złożony przez wybór dwu sę
dziów polubownych, z których jednego miała za
mianować spółka, a drugiego firma A., osobę 
zwierzchnika mieli obrać sędziowie polubowni. 
„Sąd polubowny miał załatwić sprawę najpóźniej 
w ośmiu tygodniach po dacie wystąpienia firmy H. 
ze spółki".
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przed sądem państwowym i nie mogąc uzyskać orzeczenia 
polubownego, narażona jest na szkodę, w skutek czego 
wskazane jest uznanie kompromisu bezskutecznym. T ę kon
sekw encję wysnuwa też § 583 1 2. pc. i nadaje stronie pra
wo domagania s.ię od sądu, aby zapis uznał bezskutecznym, 
a tem samem umożliwił prowadzenie procesu sądowego, 
przyczem jednak w razie, gdy ustanowienie sędziego- nie na
stąpiło w kompromisie, lecz dopiero później na tegoż pod
stawie, strona w myśl § 581 pc. może także żądać ustano
wienia przez przeciw nika innego sędziego polubownego, 
z czego też wnosić wypada, że i sama ma prawo zamia
nować innego sędziego w m iejsce tego, którego poprzód 
ustanowiła, a który  obowiązków swoich nie spełnia.

Postanowienie, że sąd państwowy ma orzec o bezsku
teczności zapisu na sąd polubowny, jeżeli sędzia nie do
pełnia obowiązków w ynikających z przyjęcia urzędu lub 
jeżeli bezzasadnie ociąga się z ich wykonaniem, powinno 
być wyjątkowe, bo podyktowane jest koniecznością umoż
liwienia stronie osiągnięcia w sądzie państwowym wyroku; 
postanowienia tego nie należało w ięc rozszerzać do innych 
wypadków, w których zapis traci swoją moc, bo w tych 
wypadkach istnieje okoliczność, która sama przez się po
woduje utratę mocy zapisu na sąd polubowny. Takie przy
padki są np. czasowe ograniczenie skuteczności zapisu na 
sąd polubowny, zgodne rozwiązanie przez strony, uchyle
nie przez zawarcie nowej umowy i t. p.; w tych przypad
kach nie jest potrzebne orzeczenie sądowe, aby stronie 
umożliwić dochodzenie roszczenia przed sądem, bo w pro
cesie przed sądem państwowym może się strona powołać 
na to, że kompromis zgasł a sąd ma fakt ten zbadać i w 
razie, gdy dojdzie do tw ierdzącej odpowiedzi, wydać orze
czenie merytoryczne co do zaskarżonego roszczenia; po
dobnie ma się rzecz, gdy sąd polubowny orzeka o rósz-



Sąd rekursowy przyjął jako niesporny stan rze
czy, że firma A. wystąpiła ze spółki z dniem 30 
czerwca 1923, i że dotychczas strony nie ustano
wiły sędziów polubownych, ani nie wystąpiły 
przed sądem państwowym z wnioskiem o ustano
wienie takich sędziów (§ 582 pc.). Tego stanu rze
czy rekurs nie podaje w wątpliwość.

Skoro sąd polubowny nie załatwił sprawy 
w ciągu ośmiu tygodni po dniu 30 czerwca 1923, a 
więc do dnia 26 sierpnia 1923, i nie może jej już 
załatwić ze skutkiem prawnym z powodu upływu 
umówionego czasu (§ 585 pc.), to oczywiście z sa
mej istoty rzeczy i zapis na sąd polubowny utracił 
skuteczność (§ 595 L. 1 pc.), bo nie może dopro
wadzić do skutecznego orzeczenia.

Dlatego orzeczenie bezskuteczności zapisu na 
sąd polubowny jest trafne. W obec upływu umó
wionego czasu do wydania orzeczenia sądu polu
bownego obojętne jest, z czyjej winy nie doszło do 
zamianowania sędziów polubownych.

Mylne jest zapatrywanie, wyrażone w rekur-
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czeiru mimo, że zapis utrać11 swoją moc, w którym to przy
padku jest możliwą albo skarga o ustalenie bezskuteczno
ści kompromisu albo też, gdy doszło już do orzeczenia po
lubownego o uznanie bezskuteczności tegoż. Mimo to usta
wa w § 583 pc. dopuszcza odrębne orzeczenie, że zapis na 
sąd polubowny utracił swoją moc, jeżeli strony wspólnie 
m ają ustanowić sędziego, a co do tego nie mogą się ze so
bą zgodzić, dalej sędzia polubowny w zapisie ustanowiony 
odpada z powodu śmierci, odmówienia przyjęcia urzędu 
lub odstąpienia od umowy; w tych przypadkach samo przez 
się jest zrozumiałe, że zapis traci swoją moc i dlatego oso
bne orzeczenie sądowe jest zbędne, przepis ustawowy jest 
zatem niepotrzebny i stanowi utrudnienie dla strony, która 
Drzed1 sądem państwowym dochodzić chce swoich roszczeń, 
bo poprzód uzyskać musi sądowe uznanie bezskuteczności 
kompromisu, a bez tego nie może roszczenia swego za
skarżyć.

Jeż e li przepis, dopuszczający uznanie kompromisu bez
skutecznym, jest wyjątkowym i bezcelowym, to nie można 
go rozszerzać do innych przypadków w ustawie wyraźnie 
nie wymienionych, w szczególności do przypadku, gdy w 
zapisie wyraźnie postanowiono, że gaśnie z upływem pew 
nego czasu, czy to samo przez się, czy też z dodatkiem, 
że w tym względzie osobne orzeczenie sądowe jest nie
potrzebne; w tym przypadku orzeczenie sądowe miałoby 
tylko stwierdzić, że czas upłynął a w przeciągu tegoż orze
czenia nie wydano, co jednak z łatw ością może też stw ier
dzić sąd, przed którym toczy się proces. Z tego powodu 
uważamy za nieuzasadnioną praktykę sądową, która w y
maga, aby sąd poprzód uznał zapis na sąd polubowny bez
skutecznym, zanim wdraża się proces przed sądem pań
stwowym i która też przyjmuje, że dochodzenie roszczenia 
przed sądem państwowym jest niedopuszczalne, dopóki 
w drodze osobnej nie będzie wyrzeczona bezskuteczność 
kompromisu; idziemy dalej i przyjmujemy, że nawet n ie
dopuszczalny jest wniosek o uznanie zapisu na sąd polu
bowny bezskutecznym z powodu upływu czasu, rozwiąza
nia zgodnego przez strony i t. p i chyba tylko w drodze 
osobnego procesu o ustalen'e przy równoczesnem w yka
zaniu interesu w ustaleniu można co do tego uzyskać w y
rok.

W obec powyższych wywodów, zdaniem naszem, sąd 
powinien był wniosek o uznanie zapisu bezskutecznym od
rzucić, bo chodzi o to, czy z powodu upływu czasu kom
promis ma nadal moc obowiązującą; odrębne postępowanie

sie, że postępowanie w tej sprawie jest niesporne. 
Patent z 9 sierpnia 1854, austr. dzu p. nr 208 o 
postępowaniu niespornem nie wspomina o takich 
sporach, postępowanie jest unormowane w usta
wie o przewodzie w sprawach spornych, a roz- 
strzygnienie następuje wprawdzie w formie u- 
chwaty, ale po poprzedniej ustnej rozprawie (§ 
584 pc.). Zresztą rekursy od orzeczeń sądu drugiej 
instancji o kosztach są bezwzględnie niedopusz
czalne (§ 528 ust. 1 pc. i § 14 ust. 2 niesp.).
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420.

Spory wymienione w § 94 n. j. a w ięc i o w y
nagrodzenie adw okata za zastępstw o w procesie  
n ależą bez względu na w artość przedm iotu sporu  
do orzecznictw a sędziego sam oistnego w trybunale, 
a w ięc nawet w tedy, gdy spór główny był prow a
dzony przez sen at') .

wnioskowe jest w tym przypadku niedopuszczalne i tylko 
proces zwyczajny możliwy, a w procesie nie jest po!rzebne 
postawienie osobnego żądania o uznanie zapisu bezsku
tecznym, co w przypadku, gdy orzeczenie bezskuteczności 
jest konstytutywnem, jest niedopuszczalne, ba takie orze
czenie powinno być uzyskane przed wdrożeniem procesu 
przed sądem państwowym.

Co do istoty postępowania, m ającego na celu uznanie 
zapisu bezskutecznym, zauważyć należy, że okoliczność, iż 
pewien stan prawny ma uledz zmianie, przemawia za tem, 
że zachodzi postępowanie niesporne, które zresztą w za
sadzie stosuje się tam, gdzie zapaść ma orzeczenie konsty
tutywne; nie ma w ięc mowy o postępowaniu procesowem, 
którego formy nawet się nie uwzględnia. Że w patencie 
o postępowaniu niespornem brak wzmianki o sprawach do
tyczących bezskuteczności zapisu, jest obojętne, bo wymie
niony patent nie traktuje w yczerpująco o wszelkich stosun
kach prawnych, które załatw ić należy w postępowaniu n ie
spornem, czego dowodem cały  szereg przepisów daw niej
szych od patentu, w myśl których droga procesow a jest 
wyłączona; również i okoliczność, że w procedurze cywilnej 
jest mowa o postępowaniu w celu uzyskania orzeczenia 
bezskuteczności zapisu, nie przemawia za tem, by postę
powanie było procesowem. O sporze zresztą nie ma mowy 
tam, gdzie chodzi o uznanie bezskuteczności zapisu, stano
wisko więc sądu najwyższego nie jest,, zdaniem naszem, 
uzasadnione, bo postępowania nie możemy uważać za pro
cesowe, a co najwyżej za postępowanie odrębnego rodzaju,

P ro f. Dr. M. A llerhand

x) I, Przed nowelą o odciążeniu sądów rozstrzygał 
w myśl art. 14 ust. zapr. n, j. sędzia samoistny w trybu
nale tylko w tych sprawach sędziów według § 79 n. j. 
przekazanych trybunałom, w których w artość przedmiotu 
sporu nie przekraczała kwoty stu koron lub w których cho
dziło o naruszenie w posiadaniu, w wszystkich innych zaś 
miał senat wydać orzeczenie (niektórzy chcieli jednak prze
pis powołany snalogiczn:e stosować i do innych przypad
ków; por. Rintelen, Das oester. Konkursrecht 1920 str. 271 
i nast., inaczej jednak orzeczenie najw. tryb. w Wiedniu 
w G. Z 1904 nr, 32 str, 253). Z chwila, gdy w trybunałach 
wprowadzono sądownictwo jednoosobowe powstała kw e- 
stja, czy tylko sprawy m ajątkowe wymieuione w §§ 50
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Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 27 kw ietnia 1926, R. 307/26.

Sąd odwoławczy zniósł -wyrok sędziego sa
moistnego w trybunale i całe przez tegoż przepro
wadzone postępowanie sporne jako nieważne i po
lecił sądowi procesowemu, aby po prawomocności 
uchwały w składzie senatu przeprowadził ponow
ne postępowanie i wydał orzeczenie. Na rekurs 
powoda zniósł sąd najwyższy uchwałę sądu od
woławczego i polecił mu załatwienie odwołania 
z pominięciem podniesionej przyczyny nieważno
ści, a to z następujących powodów:

Sąd II zupełnie mylnie przytoczył treść prze
pisu § 7a nor, jur. w brzmieniu art. 2, L. 2 lit. b

C 420

ust. 1 i § 51 1. 1 do 3 n.j., czy też i inne jeszcze mają być 
załatwiane przez sędziego samoistnego; jedni przyjmowali, 
że sądownictwo jednoosobowe w trybunale jest instytucją 
wyjątkową, zaczem nie można go odnosić do przypadków 
w ustawie nie przewidzianych a więc ograniczyć je  wypada 
do tych sporów, jakie ustawa wyraźnie wymienia, t. j. do 
sporów wekslowych, o ile w artość nie przekracza kwoty 
2500 k. i innych sporów majątkowych, o ile przekazane 
są trybunałom ze względu na w artość przedmiotu sporu. 
(Allerhand, Uwagi do noweli procesow ej 1914 str. 16 i nast.): 
inni zaś stosowali je do przypadków innych, w szczególno
ści byli zdania, że spory wymienione w §§ 79 i 94 n j. są 
według w artości przekazane bądź senatowi, bądź sędziemu 
samoistnemu (tak Petschek, Der E inzelrichter beim Ge- 
richtshofe w Gerichtszeitung nr 33,34 z r. 1914 str. 330; 
o ile chodzi o sprawy sędziów, przekazuje ich spory se
natowi (Wahle, Die Umanderung der Zustandigkeitsordnung 
durch die Gerichtsentlastungnovelle w G ehera Zentralblatt 
fur die juristische Praxis' 1914 str. 32 i 629). Niektórzy szli 
jeszcze dalej i przyjmowali sądownictwo jednoosobowe we 
wszystkich przypadkach, w których sprawa pozostaje w 
związku z sporem innym załatwionym przez sędziego samo
istnego (tak Neumann, Kommentar zu den Zivilprocessge- 
setzen 3 wyd. 1915 str. 1693). Tak zatem istniał spór co do 
całego szeregu spraw, większość jednak przyjmowała, że 
senat ma je  załatw ić bez względu na wartość, jeżeli tylko 
spór taki miał być rozstrzygnięty przez trybunał a obo
jętne było, że spór dany mógł być załatwiony i przez sąd 
powiatowy (niektórzy czynili różnicę, np, spory o odszko
dowanie z powodu wypadku kolejowego przekazywali se
natowi, bo trybunał był do ich rozstrzygnięcia powołany 
nawet, gdy chodziło o kw otę najwyżej tysiąca koron, na
tomiast sprawy o wynagrodzenie adwokata, która ze wzglę
du na w artość można było w ytoczyć przed sądem powia
towym lub z powołaniem się na przepis § 94/2 n. j. przed 
trybunałem,, przekazywali w miarę wartości, bądź sena
towi, bądź też sędziemu samoistnemu).

II Spór dotyczący granicy sądownictwa jednoosobowe
go starano się usunąć, a z drugiej strony sądownictwo to 
rozszerzyć. To też niem iecko-austrjacka nowela z r. 1919 
przekazała sędziemu samoistnemu sprawy o niezgodną se
parację od stołu i łoża a sprawy z § 94 n. j. jeżeli spór 
główny należał do sędziego samoistnego; późniejsza nowela 
z r. 1920 poszła dalej i zmieniła stylizację § 7 lit. a n. j. 
w ten sposób, że wszelkie spory majątkowe, w których war
tość przedmiotu sporu nie przekracza pewnej kw oty za
łatw ia w trybunale jeden sędzia, przez cc usunięto prawie 
kw estje sporne (por. Hermann, Die Ziv lprocessnovellen 
1924, str. 102). Za przykładem noweli niem iecko-austrjac- 
kiej z roku 1919 poszła nowela polska z roku 1920 i roz
szerzyła poczet sporów przekazanych sądownictwu jedno
osobowemu; w ustępie dotyczącym sporów z § 94 n j. 
opiewa nowela polska tak, jak nowela niem.-austr. z roku 
1919 i stanowi, że sędzia samoistny rozstrzyga bez wzglę-

ustawy z 9 marca 1920, poz. 144 dzu. Przepis ten 
bowiem powołuje sędziego samoistnego do roz
strzygnięcia sprawy:

1) w sporach o roszczenie majątkowe do 
2500 zł. i

2) bez względu na wartość przedmiotu sporu... 
w sporach z § 94 N. J ., jeżeli proces główny nale
ży do sędziego samoistnego.

Ponieważ w danym razie chodzi o rozszczenie 
majątkowe 245 zł. 48 gr., przeto sprawa ta ze 
względu na wartość przedmiotu należy do sędzie
go samoistnego (L. 1 § 7 lit, a nor. jur.) i nie za
chodzi nieważność wyroku sądu z § 477 L. 2 pc.

du na, wartość w sporach oznaczonych w § 94, jeżeli proces 
główny należy do sędziego samoistnego. Z tego brzm ie
nia ustawy wynika całkiem  jasno, że tylko wtedy sędzia 
samoistny ma się sprawą zająć, gdy spór główny był przez 
takiego samego sędzia załatwiony, z czego z niezbitą kon
sekw encją wypływa, że senat powołany jest do orzekania, 
jeżeli w sporze głównym senat rozstrzygał. Przyjęto zatem 
zasadę, że spór w związku pozostający ma być rozstrzy
gnięty w tej samej obsadzie sądu, co i spór główny, cho
ciaż tej zasady nie trzymano się odnośnie do sporów pow
stałych w toku lub z powodu postępowania egzekucyjne
go i przekazano je sędziemu samoistnemu bez względu na 
w artość (za czem de łege ferenda oświadczył się poprzód 
Schwab, Kin ges zur erw eiterten Gerichtskompetenz in E xe- 
kutions sachen w Ju r. B la tter  1914, str. 501 z powołaniem 
się na to, że te same spory w sądzie powiatowym bez 
względu na wartość załatwia się jednoosobowo); dochodzi 
w ięc do tego, że chociaż w sporze przyłącznym idzie 
o przedmiot w ielkiej wartości, to jednak sędzia samoistny 
ma go załatwić, jeżeli tylko rozstrzygał spór główny 
o przedmiot nieznacznej w artości a z drugiej strony senat 
ma rozstrzygnąć spór o kw otę niską, jeżeli orzekał w spra
wie głównej. Je s t  to nieodpowiednie, powinien rozstrzy
gać sędzia samoistny a nie senat, z drugiej strony senatowi 
należy pozostawić załatw ienie sporu o kw otę wyższą.

III. Z powyższego wynika, że orzeczenie sądu najwyż
szego jest wątpliwe, przyjmuje bowiem, że ze względu na 
wysokość kwoty sędzia samoistny jest powołany do zała
twienia sporu. Jeże lib y  to było uzasadnione, to nie byłby 
potrzebny dodatek wprowadzony nowelą z roku 1920, bo 
już na podstawie noweli o odciążeniu sądów należałoby 
przyjąć, że o tem, jaką ma być obsada sądu, w artość przed
miotu rozstrzyga także w sporach wymienionych w § 94 
n j.; okoliczność, że wyraźnie o nich wspomniano w usta
wie, jest chyba dowodem na to, że nie podpadają one pod 
spory, które nowela z roku 1914 przekazuje sędziemu sa
moistnemu, co zresztą, jak wyżej zaznaczono, i z je j wy
raźnego brzmienia wynika.

Orzeczenie sądu najwyższego mija się w ięc z wyra- 
źnem brzmieniem tak noweli z roku 1914, jak i z roku 
1920; na podstawie tego orzeczenia należałoby chyba przy
jąć, że spory z § 94 n. j. ze względu na wartość są przeka
zane bądź senatowi, bądź też sędziemu samoistnemu a zaw
sze sędziemu samoistnemu, jeżeli tenże załatw ił spór głów
ny. Innymi słowy odróżnićby wypadało, czy spór główny 
był prowadzony przez sędziego samoistnego, czy też przez 
senat; w pierwszym przypadku sprawa bez względu na 
wartość należałaby do sędziego samoistnego, w drugim zaś 
tylko wtedy do senatu, gdy wartość przedmiotu sporu prze
kracza kw otę 2,500 zł. (to przyjmuje jednak Trammer, 
Uwagi krytyczne do noweli z roku 1920, str. 7 i nast.). Taka 
wykładnia byłaby dowolną, bo z jednej strony nie odpo
w iadałaby osnowie ustawy, z drugiej zaś pozostaw ałaby 
w sprzeczności z motywem ustawodawczymi, w myśl które-



Dla przerachow ania em erytury urzędnika pry
watnego, przyznanej w koronach austr., rozstrzyga
jącą  jest chw ila przeniesienia uprawnionego w stan 
spoczynku.

O rzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 2 m arca 1926, III. Rw. 426/26,

Pobudki rozstrzygnienia:
Podniesionej w rewizji przyczynie rewizyjnej 

z § 503 L. 4 pc. nie można odmówić słuszności.
Wywód sądu II, że powód nabył prawo do 

emerytury w chwili zawarcia umowy służbowej 
z Bankiem austro-węgier., jest nietylko sprzecz
ny z § 46 porządku służbowego dla urzędników 
tegoż Banku, ale także z ogólnemi zasadami pra
wa emerytalnego oraz prawa prywatnego. W myśl 
powołanego przepisu spensjonowanie następuje 
w razie zejścia się wymogów ustalonych w przepi
sach pensyjnych, a zatem oznaczonej ilości lat 
służby (przedewszystkiem) i innych warunków. 
Prawo do uposażenia emerytalnego nabywa się 
dopiero po nieprzerwanej służbie przez pewną 
ilość lat, i po rozwiązaniu czynnego stosunku 
służbowego (por. art. 9 ustawy z 11 grudnia 1923. 
Poz. 46 dzu, o zaopatrzeniu emer. funkcjonarju- 
szów państw.),

W chwili zawarcia umowy służbowej ma 
urzędnik tylko „możność" uzyskania w przyszło
ści emerytury, podobnie jak człowiek ma w chwili 
urodzenia możność dojścia w przyszłości do kil
kudziesięciu lat życia; nie każdy jednak człowiek 
dochodzi do dłuższego wieku, nie każdy też u- 
rzędnik dochodzi do uzyskania emerytury. Prawo 
do zaopatrzenia emerytalnego powstaje tak, jak 
każde prawo prywatne (bo chodzi tu o urzędnika 
bankowego) nie w chwili wydania przepisu praw
nego, ale w chwili zejścia się zdarzeń prawotwór
czych, oznaczonych przez przepis prawny.

Warunki uzyskania emerytury zeszły się u po
woda dopiero w chwili przeniesienia go w stan 
spoczynku (styczeń 1920), i ta też chwila jest chwi
lą powstania tytułu, uzasadniającego jego roszcze
nie emerytalne (§ 3,1 rozp. o przerach. Poz. 
213/25 dzu.).
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go spór uboczny ma być załatwiony w takiej samej obsa
dzie, co i główny, nie wiedzieć też, dlaczegoby spór do
tyczący przedmiotu większej wartości, mógł być zała
twiony bądź przez senat, bądź też przez sędziego sam oist
nego w miarę tego, kto załatw ił spór główny, zaś spór 
o w artość mniejszą zawsze przez sędziego samoistnego.

IV. W sprawie powyższej powstaje jeszcze jedno py
tanie, którego sąd najwyższy nie porusza Sporną jest kw e- 
stja, czy przepis o sądownictwie jednoosobowem zawiera 
jedynie postanowienie o obsadzie senatu ,czy też stwarza 
nowy typ sądu, wobec czego stosunek sędziego samoist
nego do senatu jest taki sam, jak sądu powiatowego do 
trybunału pierwszej instancji (tak Petschek, str. 330 i nast., 
a zanim Kisch, Die Vereinbarung der H andelsgerichtsbarkeit 
1915, str, 11 7i nast.; przeciwnego zdania W ahle, str. 629

Em erytury pracow ników  komunalnych kas  
oszczędności należy przerachow yw ać na 60% kw o
ty parytetow ej.

Fundusz em erytalny kom unalnych kas oszczęd 
ności nie jest odrębną osobą prawną.

i

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 30 czerw ca 1926, Rw, 963/26.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji żadnej 
ze stron od wyroku sądu apelacyjnego we Lwo
wie z 4 lutego 1926, Bc. III. 718/25 4, którym ten 
sąd na odwołanie obu stron zatwierdził wyrok 
sądu okręgowego w Przemyślu z 4 października 
1925, Cg. I. 934/23/24.

Uzasadnienie:
1) Powód oparł rewizję na przyczynach rewi

zyjnych z § 503 L. 2, 3, i 4 pc. —  jednak niesłusz
nie.

1) Pominięcie bliższego zbadania stanu mająt
kowego pozwanej Kasy Oszczędności nie przed
stawia wadliwości przewodu odwoławczego z L, 2, 
a to ze względu na przepis § 30/2 rozporządzenia 
o przerachowaniach, poz. 213/25; sądy bowiem 
z przyczyny wielkich trudności w zastosowaniu 
§§ 28 i 29 rozporządzenia, przyjęły 60% stawkę 
płacy emerytalnej powoda za miarę przerachowa
nia. Miara ta odpowiada także względom słuszno
ści z § 28/1 rozporządzenia, a to wobec prawie zu
pełnej utraty funduszu emerytalnego.

2) Według § 30/1, ostatnie zdanie rozporządze
nia o przerachowaniu pobieranie przez czynnego 
rachmistrza kasy niższych płac przez rok od li
stopada 1923 uzasadnia zniżkę emerytury powoda 
przez ten czas; —  ale późniejsza podwyżka płacy 
czynnego urzędnika nie uzasadnia zwyżki po nad 
pensję emerytalną. Pytania zatem, czy płaca eme
rytalna wynosi obecnie 60% poborów czynnego 
rachmistrza, oraz czy stopa życiowa urzędników 
tej kategorji, do której należał powód, zniżyła się 
do 60%, —  są dla sporu zupełnie obojętne i od
powiedź na nie nie przedstawia niezgodności wy
roku z aktami z L. 3.

3) Z przyczyny wymienionej pod 1) orzecze
nie w rzeczy samej odpowiada przepisom ustawy.
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i Neuman, str. 1694). Jeże lib y  słuszne było zdanie, że sę 
dzia samoistny stanowi osobny sąd obok senatu, to zała
tw ienie przezeń sprawy należącej do orzecznictw a senatu 
nie powodowałoby nieważności, bo sprawę przekazaną są
dowi typu wyższego może załatw ić sąd niższego typu; w na
szym przypadku nie możnaby w ięc uznać postępow ania ja 
ko nieważne. To stanowisko byłoby jednak mylne, bo już 
brzmienie ustawy, a mianowicie § 60 n. j. przemawia za 
tem, że chodzi tylko o obsadę sądu; oprócz tego nie podob
na dzielić trybunału na dwa odrębne sądy, postanowienia 
zaś, że senat handlowy wobec senatu cywilnego uważany 
być winien za sąd odrębny, jako wyjątkowego, nie podobna 

stosować do innych przypadków odmiennej od zw yczaj
nej obsady sądu

Pr.of. Dr. M. AUerhand



Orzeczenie sądu drugiej instancji o kosztach 
nie ulega zaczepieniu w rewizji (§ 528/1 pc.).

II) Nieuzasadnioną jest także rewizja pozwanej 
Kasy, oparta na przyczynach rewizyjnych z § 503 
L. 3 i 4 pc. Pierwszej z nich nie wywiodła rewizja 
wcale. Mylnym jest wywód rewizji, jakoby statut 
emerytalny z 3 września 1887, utworzył „fundację 
emerytalną", jak to mylnie ze stanowiska prawne
go mówi wstęp statutu. M ajątek bowiem funduszu 
emerytalnego pozostał wyłączną własnością K a
sy, pod wyłącznym zarządem dyrekcji kasy (§ 4 
statutu); trudno wobec tego mówić o utworzeniu 
odrębnej osoby prawnej (§ 646 kc.); była to część 
majątku kasy, z której rachunki prowadzono od
rębnie. Statut emerytalny z 3 września 1887, jest 
zatem tylko uzupełnieniem umowy służbowej i ja 
ko część kontraktu służbowego jest podstawą ni
niejszego wyroku; kontrahentem nie jest fundusz 
emerytalny, tylko Kasa Oszczędności. Nie można 
jednak przeoczyć, że powód co najmniej przez 15 
łat płacił do funduszu emerytalnego 4% wkładki 
emerytalne (§ 1 lit. d statutu), i że utrata funduszu 
emerytalnego, chociaż niezawiniona, trafia właści
ciela, t. j. Kasę Oszczędności (§ 1311 kc.). A 
wreszcie, co najważniejsze: Od czasu spensjono- 
wania powoda wyszedł cały szereg ustaw o zaopa
trzeniu emerytalnem urzędników prywatnych 
(Ust. 16/12 1906 L, 1) 7 DPP. rozp. ces. 25/6 1914 
L. 138 DPP, i ustawa z 10/6 1921, poz. 370 DPP.). 
Kasa Oszczędności, przyznawszy raz powodowi 
emeryturę 250 kor. miesięcznie, do której nabyłby 
prawo także w myśl § 5/1 ust. z r. 1906, płacąc 
przez przeszło 10 lat wkładki emerytalne nawet 
wyższe, niż przepisane w §§ 3 i 33 rzeczonej usta
wy, nie może w myśl §§ 69 i 79 ustawy zasłaniać 
się niedostatecznością funduszu emerytalnego. 
Powód nie odpowiada ani za zarząd, ani za utratę 
funduszu emerytalnego, ani za obecne zyski Kasy. 
Mniej korzystne obecne stosunki pieniężne Kasy 
uwzględniły zresztą oba sądy, przyznając powo
dowi tylko 60% dawnej emerytury.
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1. Dłużnik nie m oże się żalić na zastosow anie 
40% stopy  przerachow ania d łużnej ceny kupna za  
realność, k tóre j w artość po odliczeniu w szelkich  
kosztów  napraw y dokon an ej przez dłużnika, wy-, 
nosi 86% w artości z czasu zaw arcia kontraktu kup
na.

2. Na równi z zastrzeżeniem  d op łaty  z tytułu d e 
w aluacji p ozosta je  n iepod jęc ie  przez w ierzyciela  
sumy z łożon ej przez dłużnika do składn icy  sĄda-. 
w ej, chociażby sąd  złożenie to uznał za uzasadnio
ne. ').

1) Tak samo OSP. V. 115, 298 i 312.

3. Bieg przedaw nienia od setek  doznaje przerw y  
przez złażen ie sumy dłużnej przez dłużnika d a  
składn icy  sądow ej.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 20 kw ietnia 1926, Rw. 571/26.

Sąd najwyższy wskutek rewizji obu stron od 
wyroku sądu apelacyjnego we Lwowie z 11 gru
dnia 1925, Bc. IV 680/25/3, którym sąd na odwo
łanie pozwanych zmienił częściowo ustępy I i III 
wyroku sądu okręgowego w Stanisławowie z 14 
września 1925, Cg. I, 98/24/15, postanowił:

Uwzględnić częściowo obie rewizje, zmienić 
wyrok sądu apelacyjnego i przywrócić do mocy 
prawnej wyrok sądu okręgowego z tą atoli zmia
ną, że:

a) odsetki należą się powódce tylko od dnia 1 
listopada 1915 i

b) sporne roszczenie oprócz kosztów sporu 
płatne jest w równych dwu ratach d. 1 lipca i 1 
grudnia 1926 r.

Uzasadnienie:
A. Rewizji powódki, opartej na przyczynach 

rewizyjnych z § 503 L, 3 i 4 pc, nie można w prze
ważnej części odmówić słuszności.

Powódka sprzedała swą realność za 9000 
kor. =  9450 złot. Realność uległa w czasie wojny 
częściowemu zniszczeniu, ale pozwani otrzymali 
z urzędu odbudowy materjały drzewne i według 
własnych twierdzeń wydali na odbudowę około 
1500 zł. Potrącając nawet w całości tę sumę od 
dzisiejszej wartości realności określonej przez 
znawców na 9075 zł., otrzymujemy kwotę 7576 zł. 
jako wartość przedmiotu pierwotnego, nabytego 
od powódki i niezniszczonego, co daje przeszło 
86% pierwotnej wartości sprzedażnej. Jeżeli wo
bec tego sąd I przeraehował resztującą cenę kupna 
na 40% stawki z § 2 rozp. o przer., to zeszedł już 
bardzo nisko na korzyść dłużników (§ 29 lit. a 
rozp. o przerach, Poz, 213/25 dzu). Nie chodzi tu 
bowiem o płynną gotówkę daną dłużnikowi, ale o 
wartość rzeczywistą, która nie uległa większemu 
obniżeniu wskutek spadku waluty. Dlatego sąd 
najwyższy przywraca w zasadzie wyrok sądu I do 
mocy prawnej —  ze zmianą drobną co do odsetek 
jak niżej (ustęp B 2), oraz z przyznaniem dłużni
kom ograniczonego dobrodziejstwa ratalnej spła
ty (§§ 37a oraz 6 L. 4 rozp. o przerach.). Zwłokę 
ograniczył sąd zgodnie z wyrokiem sądu II ze 
względu na znaczne opóźnienie zapłaty ze strony 
dłużników. Odsetek zapadłych do 30 czerwca 
1924, nie dolicza się do kapitału, gdyż byłoby to 
pogorszeniem niezaczepionego przez powódkę wy
roku sądu I na niekorzyść dłużników.

B. Rewizja pozwanych oparta na przyczynie 
rewizyjnej z L, 4 § 503 pc. nie jest w przeważnej 
części uzasadniona.

1. Przepis § 39 rozp. o przerach. zezwala nawet 
na przerachowanie wierzytelności przyznanych 
prawomocnym wyrokiem. Dalszy § 40 wyklucza

447



od przerachowania tylko bezwarunkowo przyjęte 
zapłaty; nie uwalnia od przerachowania długów 
złożonych do składnicy sądowej, choćby złożenie 
było prawnie uzasadnione (a za tem i wyrokiem 
uznane jako prawnie uzasadnione), jeżeli suma 
złożona nie odpowiada co do wysokości w czasie 
złożenia —  przepisom rozporządzenia o przera
chowaniu. Rozporządzenie to nie jest sprzeczne 
z art. 77/2 ustawy konstytucyjnej, gdyż nie zmie
nia zapadłego wyroku sądowego, nie przywraca 
wykreślonej hipoteki, ale daje powódce nowe ro
szczenie, celem wyrównania krzywdy powstałej 
przez obniżenie wartości waluty.

2. Słusznie jednak podnosi rewizja, że przera
chowaniu ulegają tylko nieprzedawnione odsetki 
(por. § 5 L. 3 rozp, o przerach.). Złożenie w mar
kach długu, dokonane w dniu 29 stycznia 1921, 
było niewątpliwie uznaniem tych odsetek, ale u- 
znanie przerywa tylko bieg przedawnienia co do 
nieprzedawnionych odsetek (§ 1497 kc.). Zapłaty 
przedawnionych odsetek nie można wprawdzie 
żądać napowrót (§ 1432 kc.), -— ale nie można jej 
także żądać powtórnie w przerachowaniu, jeżeli 
tymczasem się przedawniły. Dlatego sąd najwyż
szy uwzględnił tylko nieprzedawnone odsetki od 
1 listopada 1915 r., bieżące. Odsetki te nie prze

dawniły się wobec ustaw z d. 26 marca 1919, Poz. 246 
dzu. i z d. 30 czerwca 1920, poz. 318 dzu., które 
wstrzymały ich bieg przedawnienia w czasie od 
1 listopada 1918, do 30 czerwca 1922. W  między
czasie nastąpiło uznanie zaległych odsetek.
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424.

1. Przepisy o przekazaniu  na w ychow anie zapo
biegaw cze tyczą się także cudzoziem ców .

2. P rzed  wydaniem  takiego zarządzenia sąd  
opiekuńczy winien stw ierdzić, że państwo, do k tó 
rego należy cudzoziem iec, sam o nie obejm u je p ie
czy nad n im 1).

O rzeczenie sądu apelacyjnego w Poznaniu 
z 5 lutego 1926, 14 . X  . 7/26.

Z powodów:
‘W styczniu 1924 znalazł się w C. 12-letni chło

piec B. S., pochodzący z Rosji, którego rodzice wy
jechali do Francji, nie troszcząc się o jego losy.

Sąd powiatowy w G. przekazał uchwałą z 14 
października 1925 tego chłopca na wychowanie za
pobiegawcze wedle § 1— 2 ustawy z 2 lipca 1900,

1) Por. natom iast art. 26 proj. ustawy o prywatnem pra
wie międzynarodowem, druk sejm. nr. 159, niemniej art. 10 
umowy polsko-czeskiej z 6 m arca 1925, poz. 80 DURP. 
z r. 1926 i układ polsko-niem iecki z 5 maja 1924, poz. 265 
DURP. z r. 1926, tudzież art. 21 do 25 umowy polsko-austjac- 
kiej z 19 marca 1924, poz. 467 DURP. z r. 1926.

a przeciw tej uchwale wniósł starosta krajowy w 
Poznaniu zażalenie, którego nie uwzględnił sąd 
okręgowy w Lesznie 21 grudnia 1925.

Obecnie wnosi starosta krajowy w Poznaniu 
przeciwko tej uchwale dalsze zażalenie, domaga
jąc się zniesienia uchwały sądu powiatowego. To 
dalsze zażalenie wniesiono na czas oraz w iormie 
dozwolonej, bo starosta krajowy jest władzą w ro
zumieniu § 29 ustawy o sąd, niesp. Je s t ono także 
dopuszczalne, bo, jak się niżej wykaże, zaczepio
na uchwała opiera się na naruszeniu ustawy, a to 
jest istotnym warunkiem z § 27 cyt. ustawy do
puszczalności dalszego zażalenia.

Sąd zażaleniowy przyjmuje zgodnie ze stanem 
aktów, że nieletni B. S. jest cudzoziemcem, bo przy
należy tak jak jego rodzice do gminy M. ziemi Tam- 
bowskiej w Rosji. Zachodzi pytanie, czy ustawa 
z 2 lipca 1900 o zapobiegawczem wychowaniu sto
suje się także do dzieci, które są cudzoziemcami. 
Pod tym względem ustawa ta nie zawiera żadnych 
postanowień, gdyż w § 1 mieści ogólnikowy prze
pis, że małoletniego, który nie ukończył 18 roku 
życia, można przekazać na zapobiegawcze wycho
wanie. Nie robi się pod tym względem różnicy 
między krajowcami a cudzoziemcami. Z tego jed 
nak nie wynika, że prawo to ma się stosować tak 
do krajowców jak i cudzoziemców. Pod tym wzglę
dem decydują zasady międzynarodowego prawa 
prywatnego. Art. 23 ust. wpr. do uc. przepisuje, 
że można zarządzić opiekę lub kuratelę w kraju 
także nad cudzoziemcem, o ile państwo, do które
go on należy, n e obejmie pieczy, a cudzoziemiec 
wedle prawa tego państwa potrzebuje tej pieczy, 
lub jeżeli w kraju zostanie ubezwłasnowolniony.

Sąd opiekuńczy w kraju może wydać tymcza
sowo zarządzenia, o ile jeszcze nie zaprowadzono 
opieki lub kurateli. Ten przepis prawny mówi o o- 
piekach i kuratelach całkiem ogólnie a tem samem 
obejmuje wszelkie te zarządzenia opiekuńcze, któ
re mogą wydawać sądy opiekuńcze. Do tych zarzą
dzeń należy także zaprowadzenie zapobiegawcze
go wychowania, które przekazane zostało sądom 
opiekuńczym i które mają na celu poprawę mało
letnich.

To zapobiegawcze wychowanie co do cudzo
ziemców może być dlatego tylko pod temi prze
słankami zarządzone, pod jakiemi można co do nich 
wprowadzić opiekę lub kuratelę. Należy zatem 
przedewszystkiem stwierdzić, że państwo, do któ
rego należy cudzoziemiec, samo nie obejmuje pie
czy nad nim. Tego ustalenia w danym wypadku 
nie uczyniono, wobec czego nie można było 
co do nieletniego S. orzekać konieczności zapobie
gawczego wychowania, skoro chodzi o cudzoziem
ca, a wymogom z art. 23 ust. wp. do uc. mogło się 
stać zadość. W  tym stanie rzeczy wykazuje zacze
piona uchwała naruszenie ustawy, przez mylne za
stosowanie art. 23 cyt. ustawy, wobec czego nale
żało ją zmienić w sposób w wyrzeczeniu podany.
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Będzie rzeczą sądu powiatowego w G. uzupełnić 
swoje dochodzenia w kierunku wyżej wskazanym, 
przyczem wypadnie wziąć pod rozwagę końcowy 
ustęp dalszego zażalenia co do ewentualnego wy
dalenia cudzoziemca z kraju.

C 424- K  425

425.

M agistraty m iejsk ie i p o lic ja  są uprawnione do 
wszczynania spraw karnych sądow ych z powodu  
nienależytego utrzymania budow li grożącego p oża
rem  i n iebezpieczeństw em  d la  lokatorów .

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 15 października 1925. K. 984— 25.

Magistrat m. K„ z uwagi, iż w domu należącym 
do D. i tow. w kilku mieszkaniach podgniły podsu- 
fitki i wszewki stropu, piece osiadają i odchodzą od 
ściany, że rury blaszane łączące piece z kominami 
są uszkodzone i że niedokładności powyższe grożą 
pożarem i zawaleniem się stropu, i że właściciele 
domu odmówili naprawy domu na skutek żądania 
inspekcji budowlanej, prosił sąd pokoju o pocią
gnięcie winnych do odpowiedzialności karnej z art. 
139 k, k, i o zobowiązanie ich do naprawy domu. 
Sąd pokoju uniewinnił oskarżonych uważając, że 
żądanie magistratu o naprawę lokalu prywatnego 
nie znajduje oparcia w ustawie.

Sąd okręgowy, do którego odwołał się magistrat, 
wyrok ten zatwierdził, uważając, że aczkolwiek 
z mocy ustawy o miastach z 1 grudnia 1915 i de
kretu z 4 lutego 1919 i samorządzie miejskim ma
gistrat ma prawo żądania napraw, lecz może sto
sować tylko środki przewidziane w przepisach 
policji budowlanej.

Na skutek skargi kasacyjnej magistratu m. K., 
sąd najwyższy wyrok sądu okręgowego uchylił, 
przyczem zważył, co następuje:

Aczkolwiek niema w sprawie wiadomości, kiedy 
został wzniesiony dom oskarżonych, jednakże, ze 
względu na stan, w jakim się budowla obecnie znaj
duje, i brak zarzutów co do nieprawidłowego jej 
postawienia, można przyjąć za ustalone, iż jest to 
budowla stara, przedwojenna. Ta zaś okoliczność 
wyłącza w obecnym wypadku powoływanie się 
stron i sądów wyrokujących na przepisy, zawarte 
w rozporządzeniu ces. niem. naczelnika powiatów 
K. i T., dotyczącego ustawy budowlanej dla K.- 
śródmieścia, oraz w ustawie o miastach, ogłoszonej 
w nr. 12 Dziennika rozp. dla jen.-gubernatorstwa 
warszawskiego z 1 grudnia 1915, jako dotyczące 
wyłącznie budowli nowowznoszonych i nie przewi
dujące konserwacji budowli starych. Nie są rów
nież miarodajne w obecnym wypadku ani dekret 
z 4 lutego 1919, poz. 140, jako nie zawierający od
powiednich przepisów, ani dekret z 16 stycznia 1919 
d o z . 116, albowiem cytowany art. 28 rzeczonego de
kretu oczywiście dotyczy doprowadzenia do stanu

używalności lokali niezamieszkałych i nie normuje 
stosunków w lokalach zamieszkanych.

Słusznie przeto sąd okręgowy uznał, że stosunki 
te normuje art. 28 ustawy z 11 kwietnia 1924 poz. 
406 (o ochronie lokatorów), który w ust. 1 przewi
duje obowiązki właściciela utrzymywania budowli 
w stanie zdatnym do użytku i wykonywania „wła
ściwych" zarządzeń władzy policyjno-budowlanej, 
w ustępie zaś 3-im prawo tej władzy do stosowania 
w celu wykonania je j właściwych zarządzeń, środ
ków przymusowych, przewidzianych w przepisach 
o policji budowlanej.

Przepis ten stanowczo rozgranicza stosunki na
tury prywatno-prawnej, o których mowa w wyroku 
sądu pokoju, od stosunków publiczno-prawnych, 
gdy chodzi o bezpieczeństwo publiczne wogóle, 
a w szczególności od tak groźnego żywiołu jak  po
żar, które nie mogą być zależne od prywatnej oso
bistej zgody lub sporu pomiędzy właścicielem i lo
katorem.

Atoli nie można się zgodzić z dalszemi wnioska
mi sądu okręgowego, płynącemi z wykładni ust. 3 
art. 28 ustawy o ochronie lokatorów, która sama 
przez się nie zawiera przepisów przymusowych, lecz 
powołuje się na przepisy o policji budowlanej. Za
równo przepisy ogólne policji budowniczej dla miast 
Królestwa Polskiego z 26 września 1820, jakoteż 
cały szereg późniejszych uzupełniających przepi
sów, nie zawierają żadnych postanowień przymuso
wych, lecz przepisy te w całym swym komplecie, 
wedle opinji prokuratorji generalnej z 1 marca 
1920, zachowały moc obowiązującą po wprowadze
niu rosyjskiej ustawy budowlanej, o ile nie są z nią 
sprzeczne i regulują nieprzewidziane w niej kwe
st je. Opinję tę uznać należy za słuszną wobec wy
raźnego brzmienia art. 14 ust. bud. b. ces. ros., że 
„na gubernje generał-gubernatorstwa warszawskie
go (b. Królestwa Polskiego) rozciąga się przepisy
0 zarządzie budowlanym, ustanowione w ustawie 
niniejszej". Tym zaś sposobem stosunki policyjno- 
budowlane na terenie b. Królestwa Kongresowego, 
a zatem i w K .r reguluje ros. ust. budowlana 
a względnie przepisy z 26 września 1820 oraz póź
niejsze, a to przesądza, że prawodawca w ust. 3 
art. 28 ustawy o ochronie lokatorów miał na widoku
1 przepisy z 1820 i rosyjską ustawę budowlaną, któ
ra zawiera analogiczny przepis w art. 209, i tym 
sposobem obie ustawy w tym przedmiocie nie koli
dują i wzajemnie się uzupełniają.

W  ostatecznym tedy wyniku dopiero w ustawie 
budowlanej rosyjskiej znajdujemy miarodajne 
w obecnym wypadku przepisy w cz. V I rozdz. III 
„o dopilnowaniu wykonania przepisów o budowie 
i budowlach w miastach, oraz o odpowiedzialności 
za ich pogwałcenie" (art. 207— 210), Art. 207 zo
bowiązuje magistraty oraz policję do czuwania nad 
ścisłem przestrzeganiem przepisów budowlanych 
i wszczynania spraw o odpowiedzialności sądowej 
winnych niezastosowania się do nich lub ich po
gwałcenia. Art. 208 przewiduje odpowiedzialność 
karną osób, winnych niezastosowania się do planów,
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wnoszenia budowli drewnianych w miejscach, gdzie 
to jest zabronione, lub wogóle z pogwałceniem prze
pisów i całkiem bez pozwolenia. Przepis ten oczy
wiście dotyczy budowli nowowznoszonych. Wreszcie 
w art. 209 znajdujemy wskazówki na odpowiedzial
ność i tryb postępowania z powodu utrzymania nie
ruchomości w stanie, zagrażającym zdrowiu lub 
bezpieczeństwu publicznemu. Przepis ten, oprócz 
ogólnej zasady odpowiedzialności sądowej, zawiera 
upoważnienie magistratu lub policji w zakresie 
kompetencji, określonej przez ustawy, do niezwło
cznego usunięcia ujawnionego uchybienia kosztem 
właściciela,, —  o ile on go w oznaczonym terminie 
nie usunie dobrowolnie,—nie oczekując wyroku są
dowego. Upoważnienie to, majace charakter środ
ka zapobiegawczego w wypadkach nagłych, wyłą
cza w art. 210 wypadki, połączone z rozbiórką, 
przeniesieniem i przebudowaniem budowli, brzmie
nie jednak przepisu i zestawienie go z art. 207, 208 
i 210 nie pozostawia wątpliwości, że wyrok sądo
wy, aczkolwiek i późniejszy, powinien sankcjono
wać poprzedzające zarządzenie administracyjne.

W świetle tych przepisów, powyżej przytoczony 
stan faktyczny niniejszej sprawy sprowadza się do 
ustaleń: 1) że nieprawidłowości w budowli oskar
żonych, spowodowane ruiną i zniszczeniem, dotyczą 
nienależytego ich utrzymania, grożącego pożarem 
i niebezpieczeństwem dla lokatorów, nie zaś niepra
widłowego lub bez pozwolenia ich wzniesienia, 
i 2) że stan tych budowli nie jest kwest ją  prywatno
prawną pomiędzy właścicielami i lokatorami, lecz 
kwestją publiczno-prawną, dającą podstawę do 
wkroczenia w te stosunki uprawnionej do tego wła
dzy — magistratu, względnie policji, opartą na art. 
209 ros. ust. bud. i art. 139 k. k. W tym stanie rze
czy magistrat miał prawo i obowiązek zwrócić się 
do władzy sądowej, która ze swej strony miała obo
wiązek rozważyć sprawę merytorycznie i wydać 
wyrok.

Aczkolwiek formalnie wyrok ten wydano, je 
dnak w rzeczywistości go niema, bowiem podstawę 
uniewinniającego wyroku sądu pokoju sąd okręgo
wy odrzucił i zatwierdził go z zasady, że sprawa 
powinna otrzymać rozstrzygnięcie w drodze admi
nistracyjnej, który to wzgląd upoważniał raczej do 
umorzenia sprawy. Zasada ta jednak jest oczywi
ście błędna, jak  bowiem powyżej zaznaczono, art. 
209 ust. bud. ros. nie zwalnia władzy administra
cyjnej od obowiązku uzyskania wyroku sądowego 
i uprawnia ją  do zastosowania zarządzeń w drodze 
administracyjnej, zależnie od uznania, w poszcze
gólnych wypadkach, bynajmniej zaś nie uprawnia 
je j do dokonywania tych zarządzeń wyłącznie, bez 
sankcji wyroku sądowego. Zalecając tę drogę jako 
wyłączną, sąd okręgowy dopuścił się oczywistej 
obrazy art. 1, 119 i 130 upk. w związku z art. 139 
k. k. i art. 209 ros. ust. bud., powodującej potrzebę 
uchylenia wyroku.
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Przepisy rosy jsk ie j ustawy przem ysłow ej, doty 
czące przem ysłu rzem ieślniczego nie m iały zasto
sowania w b. K rólestw ie Polskiem .

Art. 310 k. k. rozciąga się również i na w arszta
ty rzem ieślnicze.

O rzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 7 stycznia 1926. K. 2075— 25.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 310 i 37 k. k. oraz art. 69 usta
wy przemysłowej i art. 35 i 155 przepisów o ustr. 
zarz, gub. Król. P. —  przez oparcie wyroku na 
wskazanych przepisach, które, zdaniem skarżącego, 
nie rozciągają się na zakłady rzemieślnicze;

2) że sąd uznał oskarżonego winnym nieposia
dania koncesji na wytwórnię skrzyń;

3) że sąd błędnie powołał się na odnośne prze
pisy ustawy przemysłowej, ponadto zmienione przez 
wydanie tej ustawy w 1913, przepisy bowiem, 
w owej ustawie zawarte w części, dotyczącej prze
mysłu rzemieślniczego, nie były wprowadzone do 
b. Królestwa Polskiego, gdzie dotychczas mają pod 
tym względem moc obowiązującą przepisy z 1816 
(Dz. pr. Kr. P. t. IV str. 113) i związkowe, zawarte 
w Zbiorze przepisów administracyjnych (Wydz. 
Spr. Wewn. cz. 2 t. 1 —  por. Hausbrand. Moc obo
wiązująca zbioru praw cesarstwa w kraju naszym, 
wyd. 1906 str. 39);

4) że jednak, jak to sąd najwyższy już wyjaśnił 
w orzeczeniu z 13 maja 1925 w sprawie I. S. ( l i k .  
§ 688/25 9), rzemieślnicy są obowiązani, w myśl po
wołanych przepisów z 1816 w związku z rozporzą
dzeniem Komisji rządowej spraw wenętrznych i du
chownych z 5 marca 1845 (Zb. przep. adm. Kr. P. 
cz. II t. 1 nr. 2343/10677 str. 227) i ukazem z 23 ma
ja  (Dz. pr. t. LX V II str. 227), posiadać konsens, 
czyli pozwolenie na uprawianie danego rzemiosła;

5) że art. 310 k. k. rozciąga się również i na war
sztaty rzemieślnicze (porównaj co do ustawy prze
mysłowej Tagancew kodeks karny wyd. 1922 
str. 760);

6) że przeto, sąd, aczkolwiek błędnie powołując 
się na odnośne przepisy, zasadnie skazał oskarżo
nego z art. 310 k. k., uchybienie zaś sądu w tej mie
rze, jako nie mające wpływu na winę oskarżonego 
i wynik wyrokowania, za nieistotne uznać należy, na 
mocy art. 174 upk, skargę kasacyjną oddala.

K 425 -427

426.

427.
N akaz dezyn fekow an ia szm at istniał d la  W ar

szawy z mocy rozporządzenia b. generał-guberna
torstwa w arszaw skiego z 23 listopada 1903, a dla  
innych m iejscow ości z m ocy okóln ików  b. ministra

o  O. S. P. V. 23.



spraw  wew nętrznych z 18 września 1893 nr. 1475 
i 6 lipca 1894 nr. 1009, obecn ie przepisy  pow yższe  
zastąp ił § 19 rozporządzenia min. sp. wewn. z 6 gru
dnia 1924 o obrocie szm atam i (Dz. u. Kr. P. 1925 
poz. 60).

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 7 stycznia 1926. K. 2094— 25.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę: a) art, 1' i 138 k. k. oraz art, 119 
upk. przez niewskazanie przepisów obowiązujących, 
których niewykonania sąd uznał winnym oskarżo
nego, oraz niewzięcie pod uwagę, iż rozporządzenie 
w przedmiocie dezynfekcji szmat było wydane 
i ogłoszone dopiero 29 stycznia 1925 (poz. 60), czyli 
po popełnieniu zarzuconego oskarżonemu czynu, 
i b) art. 49 k. k. przez skazanie oskarżonego nie za 
przewóz nieodkażonych szmat, ale tylko za usiło
wanie takiego przewozu, więc za czyn niekaralny:

2) że sądy obu instancyj, skazując oskarżonego 
z art. 138 k. k. za niewykonanie przepisów sanitar
nych co do dezynfekcji szmat, rzeczywiście nie 
przytoczyły przepisu obowiązującego, którym się 
kierowały, jest to jednak uchybienie nieistotne, na
kaz bowiem dezynfekcji szmat przy ich wywożeniu 
pod dozorem i wedle wskazówek lekarza urzędowe
go przewidywały: co do m. Warszawy — rozporzą
dzenie b. generał-gubernatora warszawskiego z 23 
listopada 1903, co zaś do innych miejscowości — 
przepisy ogólne, zatwierdzone przez b. ministra 
spraw wewnętrznych i zawarte w okólnikach z 18 
września 1895 nr. 1475 i 6 lipca 1894 nr. 1009, któ
re to przepisy, uchylone dopiero przez § 19 rozpo
rządzenia ministra spraw wewnętrznych z 6 grudnia 
1924 o obrocie szmatami (poz. 60/1925), obowiązy
wały w czasie, gdy oskarżony dopuścił się zarzu
conego mu wykroczenia;

3) że sądy, ustaliwszy, iż oskarżony nie poddał 
dezynfekcji wywożonych przezeń szmat, zasadnie 
uznały go winnym niezachowania odnośnych prze
pisów sanitarnych, nie zaś usiłowania ich niezacho
wania.
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P rzekroczen ia z § 501 u. k. dopuszczają się tak 
że m ałżonkow ie: rodziców , dzieci lub rodzeństw a  
strony drugiej w stosunku nierządnym.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 5 lutego 1926, Kr. 469/25.

Wskutek zażalenia nieważności prokuratora 
przy sądzie okręgowym w B. sąd najwyższy zmie
nił uwalniający wyrok tegoż sądu Vr. 106/25 i ska
zał N. B. za przekroczenie z § 501 u. k.

Z powodów:
Wyrok, o ile nim oskarżoną N. B. uwolniono od 

oskarżenia także o przekroczenie z § 501 u. k., do

tknięty jest zarzuconą przez prokuratora nieważno
ścią z § 281 L. 9 a p. k.

Sąd orzekający przyjmuje mianowicie za stwier
dzone, iż oskarżona N. B. utrzymywała stosunki 
cielesne z bratem swego męża; mimo to jednak jest 
zdania, iż nierząd taki nie podpada pod pojęcie 
przekroczenia z § 501 u. k.

Zapatrywanie to jest mylne, a spowodowane 
zostało prawdopodobnie błędną wykładnią ustawo
wego wyrażenia: „nierząd z małżonkami... rodzeń
stwa, który to nierząd uznano za karygodny tylko 
po stronie rodzeństwa utrzymującego nierząd, nie 
zaś po stronie małżonków rodzeństwa, z którymi 
to małżonkami nierząd spełniono.

Zapatrywanie to polega na mylnem tłomacze- 
niu słowa „z" jako określającego tylko jednostron
ną karalność, podczas gdy słowo to jest całkiem 
jednoznaczne z wyrażeniem „między", użyłem na 
wstępie cytowanego przepisu i jedynie ze wzglę- 
wów stylistycznych, a raczej redakcyjnych w dal
szym toku zdania użyto słowa „z“, aby uniknąć ko
niecznego przy użyciu słowa „między" wyliczania 
wszelkich osób, pozostających w stosunku powino
wactwa do siebie wedle ich rozmaitych nazw.

Dotychczasowa wykładnia powyższego przepisu 
ustawowego jest też zgodna w tym kierunku, iż 
przepis § 501 u. k„ ustanawia karalność obu stron 
uprawiających nierząd, — a zatem także małżon
ków rodzeństwa...
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Znamię publiczności, wym agane w § 122 lit. h
u. k., zachodzi w tedy, jeż e li odezw anie się nastąpiło  
albo w m iejscu, dostępnem  d la  nieoznaczonych in
dyw idualnie osób, a lbo w ogóle w taki sposób, że 
m ogło być słyszane przez osoby postronne, zu p eł
nie nieoznaczone  *).

O rzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 9 lutego 1926. Kr. 38/26.

Wskutek zażalenia nieważności, wniesionego 
przez prokuratora przy sądzie najwyższym w obro
nie ustawy na zasadzie § 33 p. k„ sąd najwyższy 
orzekł:

a) wyrok sądu powiatowego w Brzozowie, jako 
delegowanego w postępowaniu uproszczonem z 14 
kwietnia 1925 Hs. 95/25/18, skazujący A. G. za 
zbrodnię obrazy religji z § 122 lit. b u. k. na karę 
więzienia przez dwa miesiące i na ponoszenie ko
sztów postępowania karnego, oraz wyrok sądu 
okręgowego w Sanoku jako odwoławczego z 10 
czerwca 1925 BI. J .  131/25, zatwierdzający powyż
szy wyrok, naruszają ustawę;

b) oba wyroki uchyla się a zarazem na zasadzie 
§ 259 L. 3 p. k. uwalnia się A. G. od oskarżenia

’ ) Por. O. S. P. V. 322.



o zbrodnię z § 122 lit. b u. k., popełnioną rzekomo 
w ten sposób, że w lecie r, 1924 w Brzozowie wy
raziwszy się wobec A, W. obelżywie o fakcie przyj
mowania Komunj i przez wyznawców religji katoli
ckiej, publicznie religji wzgardę okazała.

Uzasadnienie:
Sąd pierwszej instancji ograniczył się w powo

dach wyroku do ustalenia faktu, że oskarżona wo
bec swej służącej A. W. wyraziła się obelżywie od
nośnie do przyjmowania Komunji przez wyznaw
ców Kościoła katolickiego, upatrując w przytoczo- 
nem w wyroku wyrażeniu się oskarżonej publicz
ne okazanie wzgardy religji; wyrok nie uzasa
dnia jednak zresztą niczem ustawowej cechy pu
bliczności.

Sąd odwoławczy przyjął w powodach swego 
orzeczenia, że oskarżona popełniła czyn publicznie, 
gdyż „wypowiedziała wprawdzie inkryminowane 
słowa, wyrażając wzgardę religji, w obecności tyl
ko jednego świadka, t. j. A. W., a to w kuchni 
oskarżonej, jednakowoż oskarżona mogła przewi
dzieć, iż świadek ten, wskutek wypowiedzianych 
przez oskarżoną słów dotknięty w swych uczuciach 
religijnych, poda okoliczność tę do wiadomości pu
blicznej. Na podstawie wyników rozprawy głównej 
stwierdzone bowiem zostało, iż fakt okazywania 
wzgardy religji katolickiej przez oskarżoną podany 
został do publicznej wiadomości, albowiem wyżej 
wymieniony świadek powiadomił o tymże fakcie 
ks. S. J .  Ponadto inkryminowane zajście miało 
miejsce w kuchni, a więc w ubikacji łatwo przy
stępnej dla każdego".

Wyroki te naruszają ustawę w przepisie 
§ 122 b u. k.

Do istotnych znamoin tej zbrodni należy, aby 
okazanie wzgardy religji nastąpiło publicznie. Zna
mię publiczności zachodzi wtedy, jeżeli odezwanie 
się nastąpiło albo w miejscu dostępnem dla nie
oznaczonych indywidualnie osób, albo wogóle w ta
ki sposób, że mogło dojść do wiadomości osób nie
oznaczonych. M iejsce publiczne nie jest więc 
wprawdzie warunkiem tego znamienia, jednakże 
ustawa wymaga, aby działanie było jawne (pałam), 
aby więc odezwanie się wyrażające wzgardę reli
gji, mogło być słyszane przez osoby postronne, zu
pełnie nieoznaczone, chociażby to odezwanie się 
sprawcy nie było do nich skierowane,

Znamienia tego brak w danym wypadku. Sło
wa, z powodu których zarzucono oskarżonej okazy
wanie wzgardy religji, wypowiedziała ona, według 
ustaleń wyroku odwoławczego, w kuchni swego mie
szkania, w obecności jednej osoby i to domownika, 
swej służącej. Niezrozumiałem jest, dlaczego sąd 
odwoławczy uważa kuchnię za lokal łatwo przy
stępny dla każdego, skoro zapatrywania tego w od
niesieniu do danego wypadku niczem nie uzasadnia, 
zazwyczaj zaś kuchnia, jako część mieszkania pry
watnego, nie jest lokalem publicznym i właśnie od 
zajmującego mieszkanie zależy, czy i kogo do mie
szkania swego wpuścić zechce, a w prawie tem 
chroni go ustawa.

452

Możność przewidzenia, że służąca poda treść 
rozmowy do wiadomości innych osób, nie wyczer
puje jeszcze cechy publiczności. Gdyby ta moż
ność, która zresztą prawie zawsze zachodzi, miała 
wystarczać, to w takim razie wymóg publiczności, 
byłby w ustawie wogóle bezcelowy. Za rozpowsze
chnienie treści rozmowy przez osobę inną nie może 
odpowiadać oskarżona, której nie zarzucono nawet, 
by to było je j intencją lub by się do tego rozpo
wszechnienia rozmyślnie przyczyniła.

W czynie oskarżonej, brak zatem ustawowych 
znamion zbrodni z § 122 b u. k., a także występku 
z § 303 u. k., bo słowa wypowiedziane były tylko 
wobec jednej osoby.

W  tym stanie rzeczy, orzekając na zasadzie 
§ 292 p. k. uwolniono oskarżoną od oskarżenia o po
wyższą zbrodnię w myśl § 259 L. 3 p. k.
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N ależy p rzy jąć w m yśl § 46 p. k., że oskarżyciel 
pryw atny odstąp ił od skargi, jeż e li prokurator, za 
stępu jąc go, zan iedbał wniesienia aktu oskarżen ia  
w terminie, zakreślonym  w ustępie drugim § 1 1 2  
p. k., chociażby oskarżony przeciw  spóźnionem u  
aktow i oskarżen ia nie wniósł by ł sprzeciwu.

Orzeczenie izby trzecie j sądu najwyższego 
z 12 lutego 1926. Kr. 371/25.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym we L. na wy
rok sądu przysięgłych Pr. 748/23, uwalniający K. O. 
w myśl §§ 259 L. 1 p. k. od oskarżenia o występek 
obrazy czci.

Powody.
Prokurator zaskarża wyrok z przyczyn nieważ

ności z § 281 L. 5 i 9 lit. b p. k., jednak rzeczowo 
wywodzi nieważność tylko z L. 9 lit. b, a właściwie 
z § 344 L. 10 lit. b p. k.

Zażalenie to nie jest uzasadnione.
Wyrok, mocą którego trybunał sądu przysię

głych uwolnił oskarżonego w myśl § 259 L. 1 i § 317 
p. k. od oskarżenia o występek obrazy czci, z po
wodu, iż prokurator, objąwszy zastępstwo oskarży
ciela prywatnego w mysi § 46 p. k., wniósł akt 
oskarżenia po upływie 14 dni, zakreślonych w ustę
pie drugim § 112 p. k., jest trafny pod względem 
prawnym.

Twierdzenie, że prokurator dopuszczający się 
jakiejkolwiek zwłoki, o ile nie chodzi o czasokresy 
zakreślone dla środków prawnych, może być tylko 
przynaglony w myśl § 27 p. k., ale nie może spowo
dować skutków ujemnych nałożonych na oskarży
ciela prywatnego w § 46 p. k., jest błędne. Przez 
to, że prokurator objął zastępstwo oskarżyciela 
prywatnego w myśl ustępu czwartego § 46 p. k., 
skarga oskarżyciela prywatnego nie traci charakte
ru skargi prywatnej, a zatem ograniczenia, jakie 
ustawa przepisuje dla skargi prywatnej w przeciw



stawieniu do skargi publicznej, obowiązują także 
prokuratora działającego w zastępstwie oskarży
ciela prywatnego. Objęcie skargi prywatnej przez 
prokuratora zależy zupełnie od uznania prokurato
ra, Ustawa upoważniając prokuratora do objęcia 
skargi prywatnej, nie przytacza żadnych powodów, 
którymi prokurator ma się kierować przy tem obję
ciu, zatem prokurator obejmując skargę prywatną 
jest tylko zastępcą oskarżyciela prywatnego, a za
stępcy nie może przysługiwać więcej praw, aniżeli 
samemu oskarżycielowi prywatnemu. Z zaniedba
nia terminu przez oskarżyciela prywatnego powsta
je dla oskarżonego prawo przeciw oskarżycielowi 
prywatnemu, a prawa tego nie można czynić zawi
słym od osoby zastępcy. Z tego powodu przyjmuje 
się w myśl § 46 p. k., że oskarżyciel prywatny od
stąpił od skargi, jeżeli prokurator zastępując go za
niedbał wniesienia aktu oskarżenia w terminie za
kreślonym w ustępie drugim § 112 p. k.

Okoliczność, iż sędzia śledczy, przesyłając pro
kuratorowi akta nie wezwał go wyraźnie o wniesie
nie aktu oskarżenia w dniach 14 pou rygorem umo
rzenia postępowania, lecz wyraził się jedynie, że 
przesyła akta do wniosku, nie może zapewnić pro
kuratorowi dowolnego terminu do wniesienia aktu 
oskarżenia, gdyż § 46 p. k. nakłada na oskarżyciela 
prywatnego ograniczenie co do terminu nie wspomi
nając o pouczeniu, zresztą prokuratorowi są znane 
terminy ustawowe, zatem udzielenie prokuratorowi 
pouczenia nie jest w ustawie przewidziane.

Również nie zmienia istoty rzeczy okoliczność, 
że oskarżony nie wniósł sprzeciwu z powodu prze
kroczenia terminu zakreślonego do wniesienia aktu 
oskarżenia, gdyż zaniedbanie przez oskarżyciela 
prywatnego lub jego zastępcę terminu jest równo
znaczne z odstąpieniem od skargi, a odstąpienie od 
skargi jakoteż zaniedbanie terminu ustawowego ma 
sąd uwzględnić z urzędu w każdym stadjum postę
powania.
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J e ż e l i  pytanie główne określa  to działanie 
oskarżonego, które m a w yczerpyw ać znamię usta
wowe przestępstw a, zachodzi m ożność spraw dze
nia, czy  w erdykt przysięgłych nie po leg a  na b łędzie  
prawnym, pow odującym  niew ażność wyroku.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 21 kw ietnia 1926, Kr. 62/26.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
oskarżonego uchylił wyrok sądu przysięgłych 
w Tarnowie Vr. 756/25, skazujący za zbrodnię na
dużycia władzy urzędowej z § 101 uk. i zarządził 
ponowną rozprawę i zawyrokowanie.

Powody:
Zażaleniu nieważności oskarżonego, powołują

cemu przyczyny nieważności z 1. 5, 6 i 11 § 344 pk.

nie można odmówić słuszności, o ile zarzuca błęd
ną ocenę prawną sprawy.

W  werdykcie przysięgłych uznano oskarżonego 
winnym, że jako prowizoryczny woźny, a więc 
urzędnik państwa w urzędzie pocztowym w Gr., 
a więc w urzędzie, w którym był zobowiązany, po
wierzonej sobie władzy nadużył przez to, że kilka 
listów amerykańskich zwykłych zabrał i sobie przy
właszczył (a Jeden także otworzył), co mu poczy
tano za zbrodnię nadużycia władzy urzędowej z § 
101 uk. Zadane przysięgłym pytania określają za
tem to działanie oskarżonego, które wyczerpywać 
ma ustawowe znamię „nadużycia władzy urzędo
wej “, co daje możność sprawdzenia, czy werdykt 
przysięgłych nie polega na błędzie prawnym. Z tre
ści powyższego werdyktu wynika jednak, że przy
sięgli byli w błędzie co do prawa, dopatrując się 
zbrodni nadużycia władzy urzędowej w samym fa
kcie przywłaszczenia sobie przez prowizorycznego 
woźnego pocztowego paru listów amerykańskich 
zwykłych, przyjmując widocznie, że już sam fakt 
zajmowania stanowiska urzędowego czy służbowe
go przez sprawcę, przywłaszczającego sobie pew
ną rzecz czyli, że w danym wypadku sam fakt przy
właszczenia sobie listów przez pomocniczego woź
nego pocztowego, daje temu przestępstwu chara
kter i znamiona nadużycia władzy urzędowej. Za
patrywanie to jest mylne. Sam fakt, że urzędnik 
popełnia kradzież w służbie lub skutkiem sposob
ności, nadarzającej mu się orzez jego stanowisko 
urzędowe lub służbowe, nie daje jeszcze temu prze
stępstwu cech zbrodni nadużycia władzy urzędo
wej.

Zbrodnia ta zachodzić może tylko wówczas, je 
żeli czynność, zmierzająca do wyrządzenia szko
dy, jest wynikiem samego urzędowania lub przy
najmniej pozostaje w bezpośrednim związku z za
kresem urzędowania urzędnika.

Stwierdzenie, że oskarżony był prowizorycznym 
woźnym nie uzasadnia jeszcze przyjęcia, że stosu
nek jego do listów, które sobie przywłaszczył, był 
tego rodzaju, że przedstawiał się jako pełnienie 
jakiejś władzy urzędowej odnośnie do tych listów 
i ich adresatów. Objęte werdyktem ustalenia, 
a mianowicie, że oskarżony był urzędnikiem, że 
nadużył powierzonej sobie władzy urzędowej, 
określone są w wyrażeniach, które obok ustaleń 
faktycznych zawierają także ich ocenę prawną, 
przedstawiają się zatem jako ąuaestiones mixtae. 
Jako takie mogą być badane przez sąd kasacyjny 
bez ujmy dla prawa swobodnego przekonania sądu 
I instancji —  o tyle, o ile możliwe jest wykazanie 
błędu prawnego we wnioskowaniu i ocenianiu kwe
st j i faktycznych.

W  zaskarżonym wyroku zachodzi taki błąd 
prawny, jak to wyżej wykazano. Sąd najwyższy 
nie może jednak jeszcze orzec w rzeczy samej, bo 
werdykt przysięgłych nie daje odpowiedzi na te 
wszystkie okoliczności faktyczne czynu, które przy
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należytem stosowaniu ustawy należałoby wziąć za 
podstawę orzeczenia..

Aby oskarżonego móc uznać winnym zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej, należałoby stwierdzić 
wyraźnie, czy był on urzędnikiem w rozumieniu 
§ 101 uk., wykonywującym czynności rządu, oraz 
czy w czynie jego mieścPo się nadużycie powierzo
nej mu władzy. Należałoby więc ustalić zakres 
jego urzędowania i ogół przysługujących mu z ty
tułu jego stanowiska urzędowego praw i obowiąz
ków, by móc sobie zdać sprawę z tego, czy przy
właszczenie sobie przezeń listów było wynikiem 
samego urzędowania lub przynajmniej pozostawa
ło w bezpośrednim związku z zakresem jego czyn
ności urzędowych, czemu zdawałoby się przeczyć 
twierdzenie świadka Z., że obowiązkiem oskarżo
nego było odbieranie listów z workiem (lecz nie 
rozdzielanie ich do fachul i roznoszenie depesz.

Zauważyć jeszcze należy, że jeżeli nadużycie 
władzy urzędowej polega tylko na bezprawnem 
przywłaszczeniu powierzonego urzędnikowi przed
miotu, to to przywłaszczenie zawiera w sobie wszel
kie znamiona zbrodni sprzeniewierzenia w urzędzie 
(§ 181 uk.), który to przepis jako lex spec'alis musi 
być stosowany nrzed lex generalis. i'k im  ie -t 
przepis § 101 uk. Przy możliwości takiej kwali
fikacji musi być oczywiście stwierdzony fakt po
wierzenia odnośnej rzeczy sprawcy z mocy jego 
urzędu lub szczególnego zlecenia władzy. Wyma
gany w ustawie do pojęcia sprzeniewierzenia sto
sunek powierzenia, nie polega jednak na łatwym 
dostępie do pewnych rzeczy, na możności rozpo
rządzenia niemi lub na prawie ich używania w spo
sób oznaczony, lecz na oddaniu ich w dzierżenie 
sprawcy. Jeżeli więc w razie przywłaszczenia pew
nych rzeczy przez urzędnika brak któregoś z wyłu- 
szczonych wyżej znamion nadużycia władzy urzę
dowej lub sprzeniewierzenia w urzędzie, to pozo
stałaby istota zbrodni lub przekroczenia kradzieży.

W obec powvższego, skoro wykazano błędna o- 
cenę sprawy pod względem prawnym, wyrok uchy
lono —  bez potrzeby wdawania się w rozpatrywa
nie dalszych przyczyn nieważności. Ponieważ zaś 
brak w werdykcie ustaleń, wystarczających do 
orzeczenia w snrawie samej (§ 350 pk.), koniecz- 
nem było przekazanie sprawy do ponownej roz
prawy.

432.

W ystępek obrazy prawnie uznanego kościo ła  
z § 303 (w y p ad ek  1) uk. jes t przestępstw em  umy- 
ślnem . Spraw ca musi m ieć przynajm niej św iado
m ość szyderczej cechy  swych słów  i w olę w ypo
w iedzenia ich mimo te j św iadom ości, zaś p o jęc ie  
usiłow ania poniżenia nauk kościo ła  mieści w sobie  
już wprost zam iar w yw ołania tego skutku przestęp 
nego.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 27 kw ietnia 1926, Kr. 108/26.

Sąd najwyższy orzekł wskutek zażalenia nie
ważności, wniesionego przez prokuratora przy są
dzie najwyższym w obronie ustawy na zasadzie § 
33 pk.:

Wyrok sądu okręgowego jako odwoławczego 
w Cieszynie z 18 lutego 1926 BI. 413/25 skazujący 
J .  S. za występek z § 303 uk. narusza ustawę; wy
rok ten się uchyla i poleca się temuż sądowi po
nowne załatwienie odwołania J .  S. od wyroku są
du okręgowego jako orzekającego w postępowaniu 
uproszczonem z 4 listopada 1925 Vr. XIV. 583/25/16 
przy odoowiedniem zastosowaniu się do przepisu 
§ 477 ustęp drugi pk.

Powody:
Sąd okręgowy w Cieszynie uznał w postępowa

niu unroszczonem wyrokiem z 4 listopada 1925 
Vr. XIV. 583/25/16 J .  S. winnym zbrodni obrazy 
religiji z § 122a uk., popełnionej dnia 24 sierpnia 
1925 w Bielsku przez tc, że mową Bogu bluźnił. 
Odnośne wyrażenie się oskarżonego, które sąd 
uznał za bluźnierstwo, ustalono w powodach wy
roku na podstawie zeznań czterech świadków, 
z których tylko dwu badano na rozorawie, zezna
nia zaś innych jedynie odczytano. Zeznania tych 
świadków co do brzmienia odnośnych słów różniły 
s:e miedzy soba. a częściowo nie bvłv stanowcze. 
Sąd I instancji zaznaczył w powodach wyroku, że 
wprawdzie w zeznaniach świadków zachodzą 
sprzeczności co do brzmienia !wy!razów, użytych 
przez oskarżonego, to jednak sens tych słów 
stwierdzili świadkowie zgodnie.

Wskutek odwołania oskarżonego sąd odwoław
czy no zbadaniu dalszych jeszcze świadków i po 
powtórzeniu na rozprawie apelacyjnej dowodu ze 
świadka K. wyrokiem z 18 lutego 1926 BI. 413'25 
zmienił wyrok I instancji o tyle, że uznał oskar
żonego winnym jedynie występku z § 303 uk., po
pełnionego przez to, że 24 sierpnia 1925 w Bielsku 
nrzed więcej ludźmi z nauki uznanego w państwie 
kościoła szydził i ja poniżyć usiłował, za co ska
zał go na kare ścisłego i obostrzonego aresztu przez 

trzy tygodnie oraz na ponoszenie kosztów postę
powania karnego. Powody tego wyroku brzmią 
dosłownie, jak następuje:

..Opierając sie na zeznaniach świadków K. K.,
A. T., K. T., F. M.. z których to wynika, iż oskar
żony użył słów inkryminowanych, uznał sędzia I 
instancji oskarżonego winnym zbrodni z § 122 uk. 
Trybunał odwoławczy z uwagi na to, iż oskarżony 
był w stanie podpitym i z uwagi na zeznanie św. 
K, K., który nie może podać w iakiej formie padły 
słowa oskarżonego, przyszedł do przekonania, iż 
po stronie oskarżonego nie zachodzi zły zamiar, 
wobec czego dopatrzył się w powyższym czynie 
występku z § 303 uk. Przy wymiarze kary przy
jęto brak okoliczności obciążających, zaś łago
dzące rozdrażnienie i stan podpity oskarżonego1*.



Wyrok ten narusza przepisy §§ 270 pk. i 303 
uk. Powody wyroku są co do okoliczności decy
dujących niejasne i niezupełne i nie zawierają lo
gicznych powodów, nie czynią zatem zadość prze
pisom § 270 1. 5 pk. Sąd odwoławczy miał widocz
nie wątpliwości co do trafności ustaleń wyroku I 
instancji w odniesieniu do brzmienia słów oskar
żonego, skoro powtórzył na rozprawie apelacyjnej 
dowód ze świadka K., mimo jednak zeznaczenia, 
że dowód ten zawiódł, gdyż K. nie miał „podać, 
w jakiej formie padły słowa oskarżonego", sąd 
odwoławczy nie oświadcza się, czy przyjmuje za 
prawdziwe ustalenie wyroku pierwszej instancji 
co do treści tych słów, ani też ze swej strony żad
nych ustaleń w tym kierunku nie czyni, wskutek 
czego brak w wyroku sądu odwoławczego orzecze
nia co do stanowczych, bo podstawowych dla uz
nania winy oskarżonego okoliczności faktycznych.

To, że oskarżony był podpity i że K. nie stwier
dził brzmienia słów oskarżonego, nie prowadzi lo
gicznie dc wniosku, że oskarżony nie działał w złym 
zamiarze. Aby ocenić zamiar oskarżonego trzeba 
przedewszystkiem stwierdzić stanowczo i wyraź
nie, jakie było działanie oskarżonego. Jeżeli nie 
można stwierdzić działania, jako zewnętrznego 
wyrazu woli sprawcy, to o karygodnym zamiarze 
wogóle nie można mówić. Stan podpity nie wyklu
cza zresztą zamiaru, o ile stan ten nie ma cech 
określonych w § 2 pod lit. c uk.

Zapatrywanie sądu odwoławczego, jakoby do 
istoty występku z § 303 uk. nie trzeba było złego 
zamiaru, jest zupełnie błędne.

Występek ten nie jest przestępstwem z nied
balstwa, ale przestępstwem umyślnem. W  wypad
ku, o który tu chodzi, sprawca musi mieć przynaj
mniej świadomość szyderczej cechy jego słów i wo
lę wypowiedzenia ich mimo tej świadomości, zaś 
pojęcie usiłowama poniżenia nauk kościoła mieści 
w sobie już wprost zamiar wywołania tego prze
stępnego skutku. Brak ustaleń w tym kierunku 
przy jednoczesnem ogólnikowem wykluczeniu złe- 
go zamiaru wskazuje zatem na błąd prawny sądu 
odwoławczego co do istoty występku z § 303 uk., 
a błąd ten stanowi obrazę tego przepisu ustawy 
m aterjalnej.

Wobec powyższego stanu rzeczy uchylono wy
rok skażający, na tvm błędzie prawnym oian-y, 
a z powodu wykazanego wyżej braku ustaleń fak
tycznych, które przy należytem stosowaniu ustawy 
powinne były być wzięte za podstawę orzeczenia, 
zarządzono w myśl § 292 pk. ponowienie rozpra
wy apelacyjnej i ponowne załatwienie odwołania 
oskarżonego.
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Pnie drzew a, leżące w rzekach  publicznych, są  
w edług art. 21 (4 ) ustawy w odnej częścią dobra  
publicznego. W ydobyw anie ich bez  szczególnych

urządzeń d la celów  gospodarczych jest w zasadzie  
każdem u dozw olone.

B rak zezw olen ia w ładzy w odnej, nawet w tedy, 
gdy go ustawa wymaga, nie n adaje zaborow i takich  
pni drzewnych cech  kradzieży.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 11 maja 1926, Kr. 128/26.

Sąd najwyższy orzekł wskutek zażalenia nie
ważności w obronie ustawy, wniesionego przez pro
kuratora przy sądzie najwyższym na zasadzie § 
33 pk., że

wyrok sądu okręgowego w Przemyślu z 18 grud
nia 1924 Vr. 2779/24/13, którym w postępowaniu 
uproszczonem skazano M. S., J .  ,R., J .  P. i P. P. 
za zbrodnię kradzieży z §§ 171 i 174 II. lit. a uk. 
na karę ciężkiego więzienia po 14 dni i na pono
szenie kosztów postępowania karnego, oraz wyrok 
tegoż sądu jako odwoławczego z 9 czerwca 1925 
BI. J . 85 25, którym wskutek odwołania oskar
żonych zmieniono wyrok I instancji tylko o tyle, 
że czyn ich skwalifikowano jako przekroczenie kra
dzieży z § 460 uk. i skazano na karę po 10 dni 
aresztu — naruszają ustawę, —  i postanowił

oba te wyroki uchylić i przekazać sprawę są
dowi okręgowemu w Przemyślu jako orzekającemu, 
do ponownej rozprawy i wydania wyroku w postę
powaniu uproszczonem.

Powody:
Państwowy zarząd wodny w Przemyślu doniósł 

sądowi powiatowemu w Jarosławiu, że wyżej wy
mienieni wydobyli ukradkiem z koryta rzeki Sanu 
pod Wysockiem 6 dębów wartości 60 zł., stano
wiących własność skarbu państwa, przyczem uszko
dzili budowle wodne.

Po przesłuchaniu w toku dochodzeń strażnika 
rzecznego, który według protokółu zeznał zgodnie 
z treścią doniesienia, tudzież posądzonych, którzy 
przyznali fakt zabrania dębów, oświadczyli jednak, 
że do winy się nie poczuwają, gdyż nie wiedzieli, 
że nie wolno zabierać drzewa spróchniałego, które 
woda uncsi i na brzeg wyrzuca, prokurator wniósł
0 ukaranie sprawców w postępowaniu uproszczo
nem za zbrodnię kradzieży z §§ 171 i 174 II lit. a 
uk. Sąd okręgowy w Przemyślu po przeprowadze
niu rozprawy głównej, na której jednak oskarżeni 
nie byli obecni, gdyż —  jak twierdzą —  udali się 
nrzez pomyłkę do miejscowego sądu powiatowe
go, i na której to rozprawie odczytano jedynie do
niesienie i złożone w toku dochodzeń zeznania 
oskarżonych i strażnika rzecznego, wyrokiem z 18 
grudnia 1924 Vr. 2779/24/13, skazał oskarżonych 
zaocznie za zbrodnię kradzieży z §§ 171 i 174 II 
lit. a uk, popełnioną przez zabranie dla własnej 
korzyści z posiadania i bez zezwolenia powiatowe
go zarządu wodnego 6 dębów, a więc obcych rze
czy ruchomych wartości 60 zł. na karę ciężkiego
1 obostrzonego więzienia po 14 dni tudzież na po
noszenie kosztów postępowania karnego, a w po
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wodach tego wyroku ustalił jedynie ogólnikowo na 
podstawie wyników rozpraw, że oskarżeni zabrali 
wymienione w sentencji dęby wartości 60 złotych 
i uznał, że w czynie tym mieszczą się znamiona 
zbrodni kradzieży z §§ 171 i 174 II lit. a uk.

W odwołaniu, przeciw temu wyrokowi wniesio- 
nem, twierdzili oskarżeni, że są pomocnikami dzier
żawców rewiru rybackiego, że od lat 20 na wio
snę w rewirze tym usuwali z rzeki i zabierali sobie 
spróchniałe i zgniłe drzewa, które utrudniały po
łów ryb i spław, że czynili to z polecenia zarządu 
dróg wodnych i otrzymywali nawet za to premie. 
To samo uczynili i w r. 1924 w przekonaniu, że nie 
tylko wolno im to czynić, ale że przez to wykonują 
rzecz pożyteczną dla rybołóstwa i spławu, zwłasz
cza, że wartość tego drzewa zgniłego i spróchnia
łego była drobna i niktby tego drzewa nie kupił. Na 
twierdzenie te ofiarowali oskarżeni w odwołaniu 
szereg dowodów.

Sąd odwoławczy wyrokiem z 9 czerwca 1925 
BI. J .  85/25 zmienił wyrok I instancji tylko o tyle, 
że ustalił, iż wartość dębów nie przewyższała kwo
ty 50 złotych, wskutek czego skwalifikował czyn 
oskarżonych jako przekroczenie kradzieży z § 460 
uk. i wymierzył im karę aresztu po 10 dni. Na roz
prawie apelacyjnej zużytkowano jedynie m aterjał 
procesowy, który służył za podstawę wyroku I in
stancji, nie przesłuchano nawet oskarżonych, ani 
nie przeprowadzono żadnych dalszych dowodów, 
a w powodach wyroku uzasadniono jedynie zmianę 
kwalifikacji i wymiar kary bez wdawania się w oce
nę winy oskarżonych i ich obrony, w odwołaniu 
przytoczonej.

Wyroki te naruszają ustawę. Sądy obu instan
cji wbrew zasadzie, wyrażonej w § 3 pk., zanied
bały w tej sprawie dochodzenia prawdy materjal- 
nej, mimo że okoliczności sprawy i tłumaczenie się 
oskarżonych wskazywały, w jakim kierunku po- 
winne były pójść usiłowania sądu, aby stwierdzić, 
czy zabrane pnie dębowe były rzeczywiście rze
czą cudzą, będącą w posiadaniu zarządu wodnego, 
działającego z ramienia państwa. Zupełne pomi
nięcie obrony oskarżonych i ofiarowanych przez 
nich dowodów co do charakteru rzeczy zabranych 
i co do braku podmiotowej istoty czynu (błąd) 
stanowi pogwałcenie praw obrony i powoduje nad
to, że wyroki obu instancji nie czynią zadość wy
maganiom 1. 5 § 270 pk. (w brzmieniu noweli z r.
1920).

Ustawa wodna z 19 września 1922 (dzu. nr. 102 
poz. 936) uważa pnie drzewa, leżące w rzekach 
publicznych, tak samo, jak piasek, żwir lub kamie
nie, za przedmioty, których zawładnięcie w zasa- 
sadzie każdemu jest dozwolone. Pnie takie nie 
stanowią niczyjej własności prywatnej (nawet pań
stwa), lecz są częścią dobra publicznego, co do 
którego każdemu służą uprawnienia, w ustawie tej 
określone (art. 1 i 2).

Art. 21 (4) ustawy wodnej, normujący użytko
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wanie powszechne wód publicznych, nie wyma
ga nawet zezwolenia władzy wodnej do zawładnię
cia takich przedmiotów, i postanawia, że pnie 
drzewne, muł, ziemię, piasek, żwir i t. d. można 
wydobywać z łożyska wód publicznych bez potrze
by zasięgania zgody władzy wodnej, jeżeli wydo
bywanie to odbywa się bez osobnych urządzeń i dla 
potrzeb gospodarczych. Ustawa wodna nie prze
widuje też pobierania opłat za wydobywanie pni 
drzewnych (art. 32).

Zezwolenie władzy, o ile nawet jest potrzebne, 
nie ma tu zatem charakteru zezwolenia właściciela 
czy posiadacza, dysponującego swem prawem pry- 
watnem, lecz jest środkiem ochronnym, zapobie
gawczym, potrzebnym wtedy, gdy zachodzi obawa 
uszkodzenia urządzeń wodnych, niedopuszczalnych 
zmian w łożysku lub na brzegach rzeki, albo utrud
nienia innym użytkowania dobra publicznego, gdy 
więc wydobywanie ma się odbywać przy pomocy 
osobnych urządzeń technicznych lub na większą 
skalę, masowo dla zysku. Wtedy policja wodna 
musi kontrolować sposób i warunki wydobywania 
i może w interesie dobra publicznego zezwolenia 
odmówić, lub żądać zastosowania się do je j wska
zówek co do sposobu wydobywania.

Brak takiego zezwolenia —  nawet wtedy, gdy 
go ustawa wymaga — nie nadaje jednak jeszcze 
zaborowi pni drzewnych cech kradzieży, bo sam 
przedmiot zaboru nie zmienia przez to swego cha
rakteru rzeczy, stanowiącej przedmiot dozwolone
go w zasadzie każdemu użytkowania dobra d u -  

blicznego (art. 1 i 21 ust. wod.), które to użytko
wanie wykonywa się w danym wypadku według 
ustawy przez zawładnięcie. Zabrania takiej rzeczy 
bez zezwolenia zarządu wodnego (o ile ono jest 
wymagane) lub wbrew ograniczeniom i zakazom 
władzy wodnej (art. 35) może być karalne według 
ustawy wodnej jako wykroczenie przeciw jej prze
pisom (art. 247), nie będzie jednak kradzieżą w ro
zumieniu ustawy karnej.

Należało zatem w tej sprawie zbadać i ustalić, 
czy pnie, zabrane przez oskarżonych, należały do 
kategorji wymienionych w art. 21 (4) ust. wod., 
czy zezwolenie władzy wodnej było w tym wy
padku według ustawy wodnej wymagane i czy ist
niały w te j mierze jeszcze jakie szczególne zarzą
dzenia władzy wodnej. Bez tego bowiem nie moż
na ocenić, czy w czynie oskarżonych są cechy kra
dzieży, czy jest tylko karalne administracyjnie wy
kroczenie przeciw przepisom ustawy wodnej lub 
zarządzeniom władz, czy wreszcie wogóle nie by
ło żadnego przestępstwa.

Stosownie do wyniku tych badań wypadnie 
ewentualnie zająć się też obroną oskarżonych co 
do braku podmiotowej istoty czynu z powodu rze
komego błędu faktycznego (§ 2 lit. e uk.).

Z tych przyczyn w myśl § 292 uk. orzeczono 
i zarządzono jak powyżej.
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W ykupyw anie celem  d a lsze j odsprzedaży  p rzed 
m iotów pow szedniego użytku na targach w godzi
nach przeznaczonych zarządzeniem  w ładz, d la  b ez 
pośredn iego zaopatryw ania się spożyw ców , karane 
jes t na obszarze b. dzielnicy pru skiej także przez  
sąd y : przepis kom petencyjny rozp. z 11 stycznia 
1923 dzu., poz. 36 rozumiany być musi z ogranicze
niem w ypływ ającym  z art. 10 ustawy z 23 czerw 
ca 1921 dzu., poz. 511 (art. 5 ustawy o lichwie w o
jen n ej z 5 sierpnia 1922 dzu., poz. 618 )').

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 13 stycznia 1926, T. 243/25.

I. Sąd okręgowy w Grudziądzu.
Z powodów:
Artykuł 18 ustawy o zwalczaniu lichwy z 2 

lipca 1920 dzu. poz. 449, w brzmieniu ustawy z 5 
sierpnia 1922 dzu. poz. 618 postanawia, iż ulega 
karze osoba, która celem dalszego zarobkowego 
pozbycia przedmioty powszedniego użytku wyku
puje po drodze od ludzi zdążających na targ lub 
na targu przed urzędownie oznaczoną godziną je
go rozpoczęcia. Sąd pierwszej instancji ustalił, iż 
targ w Ś. rozpoczyna się zwykle o godzin:e 9-ej 
rano, tudzież, że oskarżeni wykupywali masło 
i jaja celem dalszego zarobkowego ich pozbycia 
między godziną 11 a 12 w południe, twierdzoną 
zaś okoliczność, że istn:eje przepis policyjny za
kazujący handlarzom zakupna artykułów spo
żywczych na targu przed godziną 12. uznał sąd 
wyrokujący za obojętną, gdyż wyszedł z założe
nia, iż artykuł 18 ustawy o zwalczaniu lichwy 
ma na celu wyłącznie zapobieganie wykupieniu 
przez handlarzy artykułów spożywczych, zanim 
te dojdą do rąk konsumentów, tj. przed rozpo
częciem przenaczonego do ich sprzedaży targu, 
a pozostawił zresztą w czasie samego targu obu 
tym sferom kupujących w równych warunkach 
wolną konkurencję. Z tego powodu uwolnił sąd 
pierwszej instancji A, B. i F. S. od oskarżenia, 
które brzmiało w kierunku występku z art. 18 
ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej.

Wniesioną przeciw temu wyrokowi rewizję ze 
strony prokuratora przy sądzie okręgowym, za
rzucającą mylną interpretację względnie mylne 
zastosowanie przepisów materialnego prawa kar
nego, uznał sąd rewizyjny za słuszną.

§ 69 niem. ustawy procederowej postanawia, 
iż w granicach przepisów §§ 65 do 68 tejże usta
wy tj. przy zachowaniu ich postanowień może 
miejscowa władza policyjna w porozumieniu 
z władzą gminną ustanowić stosownie do miej
scowych potrzeb regulamin targowy. W  konsek
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1) Por. O SP. IV 384, 473 i uwagę do ostatniego orze
czenia.

wencji tego postanowienia przysługuje miejsco
wej władzy policyjnej prawo oznaczenia miejsca 
targu, początku i końca tegoż, tudzież przedmio
tów, które mają być na targu sprzedawane i ku
powane. Czy do regulaminu targowego może też 
należeć oznaczenie chwili, od której wogóle wol
no towary sprzedawać i kupować, było kwestją 
sporną, jak również pewne trudności nasuwała 
kwestja wykupywania przedmiotów przed tar
giem na drogach (por. Landmanna — Rohmera 
Kommentar zur Gewerbeordnung wyd. z 1917 
uwagi do §§ 64, 69). Rozporządzenie wojenne 
z 2 marca 1915 (str. 125 dzu. Rz.) pozwalało wy
raźnie już, iżby regulamin targowy zawierał pe
wne ograniczenia w możności zarobkowego za
kupywania przedmiotów obrotu targowego na 
placu targowym, i handlowania w czasie targu te- 
mi przedmiotami poza placem targowym. Jako  
karę za przewinienia przeciw postanowieniom re
gulaminu targowego przewiduje § 149 ustawy 
przemysłowej grzywnę do 30 mk., a w razie nie
możności jej złożenia areszt do 8 dni.

W  kwestji wykupywania towarów po drodze 
od ludzi zdążających na targ, tudzież w kwestji 
kupowania towarów na targu przed urzędownie 
oznaczoną godziną jego rozpoczęcia wypowie
dział się odnośnie do kupców artykuł 18 ustawy 
o zwalczaniu lichwy wojennej z 2 lipca 1920 dzu. 
poz. 449, { ustanowił zakaz zacytowany na wstę
pie niniejszego wyroku, który to zakaz wprowa
dzony został na terytorjum byłej dzielnicy prus
kiej rozporządzeniem rady ministrów z 21 gru
dnia 1922 dzu. poz, 1/23 jako obowiązujący po
cząwszy od 4 stycznia 1923. W  kwestji natomiast 
tępienia nadużyć handlu pośredn'czącego przed
miotami powszedniego użytku podczas samych 
targów wypowiedziało się rozporządzenie rady 
ministrów z 11 stycznia 1923 dzu. poz. 36, które 
postanowiło między innemi w § 1 b, iż zakazuie 
się wykupywania celem dalszej odsprzedaży przed
miotów powszedniego użytku na targach w go
dzinach przeznaczonych zarządzeniem władz, u- 
prawnionych do wydawama takich zarządzeń, dla 
bezpośredniego zaopatrywania się spożywców. To 
ostatnie rozporządzenie, które weszło w życie 
18 stycznia 1923, wydane zostało na zasadzie art. 
2 ustawy o zwalczaniu lichwy z 2 lipca 1920, a 
niestosowanie się do niego zagrożone zostało w 
drodze administracyjnej w artykule 4 tejże usta
wy względnie w artykule 3 wspomnianego powyż 
rozporządzenia aresztem do 3 miesięcy i grzywną 
do 10.000 zł., lub jedną z tych kar. Aczkolwiek 
ukaranie powyższe zagrożone jest w samej usta
wie względnie rozporządzeniu wobec obowiązy
wania ich na całem terytorjum Polski, wyraźnie 
w trybie postępowania administracyjnego, to je 
dnakowoż wykonanie tego postanowienia mody
fikuje się na terytorjum byłej dzielnicy pruskiej 
postanow:eniem artykułu 10 ustawy z 23 czerwca 
1921 dzu. poz. 511, który orzeka między innemi,
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iż: a) o ile w ustawach i rozporządzeniach rządu 
przewidziana jest wyłączna właściwość władz 
admimstracyjnych do orzekania kar lub konfiska
ty, natenczas w b. dzielnicy pruskiej przysługuje 
to i rawo nie tylko władzom administracyjnym, 
ale także sądom. atoli władze administracyjne 
upoważnione są do orzekania jedynie kary aresz
tu do 14 dni, do orzekania kary grzywny, tudzież 
do orzekania konfiskaty, b) w miejsce zagrożonej 
kary aresztu, o ile ta przekracza 6 tygodni, wcho
dzi kara więzienia aż do wysokości zagrożonej 
kary aresztu, o ile jednak wymierzona kara wol
nościowa nie nrzekracza 6 tvgodni, może opiewać 
na więzienie lub areszt. Na okoliczność, iż przy za- 
stosowywaniu ustawy o lichwie na terytorjum b. 
dzie!n’cv pruskiej należy stosować także przepi
sy artykułu 10 ustawy z 23 czerwca 1921 dzu. 
poz. 511, zwróciło wyraźnie uwagę rozporządze
nie rady ministrów z 12 grudnia 1921 dzu. poz. 
736, które wprowadziło na terytorjum b. dzielni
cy pruskiej w życie moc obowiązującą artykułów 
2 i. 4 ustawy o zwalczaniu lichwy już począwszy 
od 20 grudnia 1921, a niema żadnej podstawy tu
dzież powodów praktycznych ani prawnych, aby 
po wprowadzeniu całei ustawy o zwalczaniu lich
wy w miejsce poprzedniego częściowego jej obo
wiązywania można było lub wskazanem by było 
uznać moc artykułu 10 ustawy z 23 czerwca 1921 
w odniesieniu do ustawy o zwalczaniu lichwy na 
terytorjum b. dzielnicy pruskiej za zgasłą, i to tem 
więcej, że postanowienia karne ustawy o lichwie 
stanęłyby w takim razie w sprzeczności z zasa- 
dniczemi postanowieniami tuteiszego ustawodaw
stwa np. postanowieniami § 18 uk. i § 453 uok. 
Paragraf 10 ustawy z 23 czerwca 1921 jest więc 
przepisem uzgadniającym przepisy ustawodaw
stwa przewidzianego dla stosunków prawnych w 
innych dzielnicach z zasadami prawnemi obowią
zującemu na terytorjum b. dzielnicy pruskiej, i ja
ko taki ma trwałe zastosowanie do tych ustaw, 
które specjalnych postanowień odnoszących się 
do b. dzielnicy pruskiej nie zawierają.

Z przedstawionego powyż stanu rzeczy wyni
ka, iż § 1 b rozporządzenia rady ministrów z 11 
stycznia 1923 dzu. poz. 36, zakazując wykupywa
nia celem dalszej odsprzedaży przedmiotów po
wszedniego użytku na targach w godzinach prze
znaczonych dla bezpośredniego zaopatrywania 
się spożywców, uznaje, iż regulamin targowy mo
że ograniczyć bezwzględną swobodę i konkuren
cję przy nabywaniu przedmiotów powszedniego 
użytku na targach na niekorzyść handlarzy, wo
bec czego stwierdzenia, czy pewne godziny tar
gowe w Ś. były miejscowym regulaminem targo
wym zastrzeżone do bezpośredniego zaopatrywa
nia się spożywców, czy też takich zastrzeżeń nie 
było, nie można uznać za obojętne dla oceny po
stąpienia oskarżonych ze stanowiska ustawy kar
nej, gdyż aczkolwiek nie wszedłby w razie stwier
dzenia takich postanowień regulaminu targowego
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w Ś. w zastosowanie przepis § 18 ustawy o zwal
czaniu lichwy, który ogranicza się do ustanowie
nia pewnych zakazów w czasie jedynie przed roz
poczęciem targu, to jednakowoż znalazłby zasto
sowanie przepis § 1 b rozporządzenia rady mini
strów z 11 stycznia 1923 dzu. poz. 36, a obowiąz
kiem sądu jest rozpatrzenie zarzuconych oskar
żonemu czynów ze stanowiska wszystkich prze
pisów prawnych, a nie tylko tych, które w akcie 
oskarżenia zostały zacytowane (§§ 263 i 264 upk.).

Ponieważ wyrok uwalniający sądu pierwszej 
instancji opiera się w niniejszym wypadku na myl
nej interpretacji i naruszeniu ustawy, należało go 
wraz z ustaleniami faktycznemi uchylić, i sprawę 
przekazać sądowi pierwszej instancji do ponownej 
rozprawy i rozstrzygnięcia.
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W yrażenie się ujemne na walnem  zebraniu  
związku ko le ja rzy  w publiczriem przem ówieniu  
o osob ie  prezydenta R zeczypospolitej nie jest s a 
mo d la  s ieb :e ciążkiem  w ybrykiem  w m yśl § 360 
l. U  uk.

W yrok sądu apelacvine£o w Toruniu 
z 21 stycznia 1925, T. 292/24,

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Przy określeniu pojęcia „grober Unfug“ z § 

360 punktu 11 uk., które w polskiem tłumacze
niu oznaczyć wypadnie jako ciężki wybryk, zdroż
na swawola, lub rażąca niewłaściwość, uwzglę
dnić należy z iednej strony przestępstwa, wśród 
jakich ustawa karna wykroczenie z § 360 punktu 
11 umieściła, a z drugiei strony genezę powstania 
tego przepisu prawa. Przepis w mowie będący 
zgodny jest w swojem brzmieniu z przepisem § 340 
pruskiej ustawy karnej, a ten znowu opiera się 
na przepisie § 183 powsz. prawa Krajowego (Allg. 
Landrecht), który brzmiał: „swawolni chłopcy,
którzy na ulicach albo także gdzieindziej niepo
kój wzbudzą, lub dopuszczą się grubych nieoby- 
czajności, przez co zbiegowisko ludności powstać- 
by mogło, ulegną karze...". Przepis ten został na
stępnie rozszerzony także na inne osoby, a wresz
cie znalazł się w obecnej redakcji zestawiony w 
jądnym ustępie z przepisem zakazującym wywo
ływania w sposób niewłaściwy hałasu zakłócają
cego spokój. Okoliczności powyższe wskazuja, iż 
celem przepisu § 360 punktu 11 uk. przy jego 
ustanawianiu było dążenie, aby publiczność jako 
taka i porządek tudzież spokój publiczny były 
wzięte w obronę przed swawolnem niepokoje
niem i naruszeniem ich przez osoby nie mające 
do tego żadnego uprawnienia ani uzasadnionego 
powodu. To też jako warunek zastosowania § 360 
punktu 11 uk. przyjąć przedewszystkiem należy



dotknięcie lub zagrożenie publiczności jako takiej, 
a nie tylko dotknięcie pewnej specjalnej osoby lub 
nawet specjalnych kół osób, których członkowie, 
znajdujący się nawet gdziekolwiek w większej licz
bie, czują się w stosunku do siebie nie obcą sobie 
„publicznością", ale całością związaną ze sobą 
pewnemi węzłami. Dalej dotknięcie tej publiczno
ści nie musi być faktycznie spełnione i nie musi 
koniecznie leżeć w sferze zamiarów sprawcy, wy
starczy możliwość tego dotknięcia objektywna, 
tudzież przewidzenie tej możliwości u samego 
sprawcy. Rozmyślnem musi być tylko działanie 
samo, ale odnośnie do skutku wystarczy, jeżeli 
sprawca w razie odpowiedniej rozwagi musiał był 
przyjść do przekonania, że działaniem swojem na
razi lub dotknie w sposób niewłaściwy publiczność. 
W reszcie w rachubę wchodzi tu nie każda ideal
na lub materjalna szkoda, którąby publiczność 
przez działanie jednostki ponieść miała, ale tylko 
wywołany u niej bezpośrednio działaniem spraw
cy niepokój o swe bezpieczeństwo, i wywołane 
uczucie naruszenia zewnętrznej istoty porządku 
publicznego; są to rozszerzone w zastosowaniu, 
ale identyczne w swej istocie „psoty niedorostków 
na ulicach".

Orzeczenie sądu rzeszy określiły wykroczenie 
z § 360 punktu 11 uk. jako działanie, które pu
bliczne interesa, publiczny porządek przez to na
rusza, iż publiczność jako taką, w przeciwieństwie 
do poszczególnych osób albo indywidualnie ogra
niczonego koła osób, bezpośrednio na szwank na
raża albo w niewłaściwy sposób dotyka, jako dzia
łanie, które odnosząc się nie do wszystkich inte
resów i uprawnień stojących pod opieką publicz
nego porządku, ale do zewnętrznej istoty porządku 
publicznego (aczkolwiek nie musi nastąpić na 
miejscu publiczem), stanowi wykroczenie prze
ciwko zasadom obcowania regulującym zewnętrz
ne odniesienia się do siebie osób nie stanowią
cych w żadnym kierunku zwartego dla siebie ko
ła (porówn, Orzecz. Sądu Rz. Tom 1 str. 401, 
tom 5 str. 300, tom 16 str. 99, tom 19 str. 295, 
tom 25 str. 404, tom 31 str. 190, tom 36 str. 214, 
tom 53 str. 139 i tom 37 str. 198, tom 39 str. 132 
i 140 i tom 52 str. 207). W  komentarzu Eber- 
mayera ujęta jest interpretacja drugiej części prze
pisu § 360 punktu 11 uk. w następującą definicję: 
„rozmyślne działanie, które w poważnej mierze 
wykracza przeciw ogólnym zwyczajom przyjętym 
przy obcowaniu ludzi między sobą, i zdolne jest 
oparty na tych zwyczajach porządek publiczny 
zakłócić". (Ebermayer wyd. z r. 1922 uwagi 1 i 11 
do 23 przy punkcie XI §-u 360 uk.).

Przyjęta tu jest więc wszędzie zasada naru
szenia porządku publicznego i dotknięcia pu
bliczności w jej poczuciu, iż powinna być chro
niona przed niepokojeniem jej przez nieuzasad
nione a więc swawolne zachowanie się czy działa
nie poszczególnych jednostek. Interpretacja ustawy
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w tym kierunku, iż § 360 punkt 11 uk. ochrania 
zewnętrzny porządek i spokój publiczności, jest 
zupełnie słuszna, gdyż dla ochrony innych dóbr 
poszczególnych jednostek i całego społeczeństwa 
zamieszczone są w ustawie karnej inne przepisy, 
a o ile te inne dobra danemi przepisami nie są 
chronione, to widoczną jest rzeczą, iż ustawa 
w tym kierunku kary żadnej ustanowić nie chcia
ła, i nie można wówczas stosować subsydjarnie 
przepisu § 360 p. 11 uk.

Przy zastosowaniu przepisu § 360 p. 11 uk. 
zauważyć jeszcze należy, iż czy czyn karygodny 
popełniony jest przez fizyczne działanie, czy wy
głoszoną mowę, czy przez pismo drukowe, jest ze 
względu na identyczny charakter czynu i iden
tyczny skutek rzeczą obojętną. Również podnieść 
należy, iż w mowie będący skutek wywołać musi 
sam czyn sprawcy, a nie dalsze dopiero rozejście 
się wiadomości o tym czynie.

W  praktycznem zastosowaniu powyższych za
sad będzie np. stanowić objektywnie wykrocze
nie z § 360 punktu 11 uk. swawolne rzucanie imi
tacji środka wybuchowego między zgromadzoną 
na ulicy publiczność, swawolne wykrzyknięcie 
w teatrze słowa „ogień", ogłoszona swawolnie 
drukiem nieprawdziwa wiadomość o licznych wy
padkach na manewrach, lub o zapadaniu się po
wierzchni ziemi w danej miejscowości, niepraw
dziwa wiadomość o tego rodzaju niedbalstwie 
władz przy lekarskich oględzinach pośmiertnych, 
że coraz częściej chowane są osoby znajdujące się 
tylko w stanie letargu, i t, p. Zachodzić tu będą 
znamiona objektywne w mowie będącego wykro
czenia dlatego, iż rezultatem czynu sprawcy b ę
dzie wzbudzenie zaniepokojenia w nieograniczo
nych kołach publiczności o bezpieczeństwo ze
wnętrzne. Również zachodzić będą objektywne 
znamiona powyższego wykroczenia w wypadku, 
gdy ktoś z kapeluszem na głowie i papierosem 
w ustach będzie przypatrywał się wyzywająco 
przechodzącej koło niego procesji katolickiej, lub 
gdy ktoś obrządki wiary Lutra lub Mojżesza bę
dzie wyszydzał wobec protestantów wzgl. żydów, 
a istoty czynu nie będzie tu stanowiła obraza wia
ry wzgl. obrządków kościelnych, (co może stano
wić osobne przestępstwo), ale okoliczność, że po
stąpienie sprawcy wywołało w danych warun
kach wśród obecnej publiczności uczucie naru
szenia zewnętrzej istoty porządku publicznego, 
uczucie wykroczenia przeciwko zasadom obcowa
nia regulującym zezwnętrzne odniesienie się do 
siebie osób, nie stanowiących w żadnym kierunku 
zwartego dla siebie koła, a wykroczenie to było 
tak silne, że wywołując wzgl. mogąc wywołać 
wzburzenie publiczności zasługuje na miano „ra
żącej" niewłaściwości (grober Unfug). Istotne 
znaczenie w każdym z osobna wypadku mają wa
runki; wśród których dany czyn został spełniony, 
gdyż np. wyszydzenie religji chrześcijańskiej wo
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bec samych tylko wyznawców innej religji może 
mieć znamiona obrazy religji, a nie mieć równo
cześnie znamion wykroczenia z § 360 punktu 11 
uk.

O ile się rozchodzi o kwestję ataków na 
przedstawicieli państwa i władz, to teoretycznie 
rzecz biorąc nie można wykluczyć ewentualności 
zaistnienia znamion wykroczenia z § 360 punktu 
11 uk. i w tych także wypadkach. W szczegól
ności np. przedsięwzięty publicznie atak słowny 
z widoczną dla każdego napastliwą niesłusznością 
a gwałtowną agresywnością może wśród odpo
wiednich warunków, a w szczególności gdy ataki 
kierowane są pośrednio na to, co dla danej publicz- 
wości stanowi rzecz narodowo świętą lub choćby 
tylko wysokim hołdem i szacunkiem otoczoną, 
wzbudzić u słuchającej przemówienia publiczno
ści uzasadnione wzburzenie oparte na tem, iż ze
wnętrzna istota porządku publicznego i zasady 
regulujące zewnętrzne odniesienie się osób ni- 
czem z sobą nie związanych zostały w rażący 
sposób naruszone, gdyż bezprawny napad czy to fi
zyczny na ulicy czy słowny za pośrednictwem mo
wy lub prasy wywołuje w społeczeństwie, o ile ono 
ten czyn jako bezprawie widzi, jednakowe uczu
cie niepokoju i wzburzenia, a to z powodu za
chwiania istoty porządku zewnętrznego przez 
sprawcę czynu. Z drugiej jednak strony najgwał
towniejsza nawet krytyka, jeżeli ona wzbudza je 
dynie niekorzystne refleksje w odniesieniu do 
osoby krytykowanej i choćby nawet oburzenie na 
jej postępowanie, a nie burzy sama porządku ze
wnętrznego wzgl. nie ma warunków do wywoła
nia w publiczności uczucia naruszenia porządku 
i bezpieczeństwa, a więc jeżeli wzbudzić może 
tylko co najwyżej następstwa pośrednie, nie może 
być skwalifikowana jako wykroczenie z § 360 
punktu 11 uk.

W  sprawie będącej przedmiotem obecnego 
rozstrzygnięcia ustalił sąd I instancji, iż oskarżo
ny wyraził się na walnem zebraniu związku kole
jarzy w publicznem przemówieniu o osobie pre
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej, iż „stano
wisko go popsuło, pan prezydent spędza w Spalę 
wywczasy i uprzyjemniają mu chwile artyści, 
a koszta te pokrywa skarb państwa, za które to 
pieniądze możnaby szkołę utrzymać". Wypowie
dzenie tych słów uznał sąd wyrokujący za pod
padające pod przepis § 360 punktu 11 uk. z te 
go powodu, „że sąd wyrokujący zważył, wśród 
jakich okoliczności użył oskarżony powyższych 
wyrazów, a to wobec zgromadzenia ludzi o pod
nieconych wówczas umysłach, szukających wszę
dzie przyczyny kryzysu ekonomicznego". Ustale
nia te nie są jednak wystarczające do zastoso
wania przepisu § 360 punktu 11 uk., a jak to 
z powyż określonej interpretacji tego przepisu 
ustawy wynika, musiałby sąd I instancji: 1} usta
lić przedewszystkiem nieprawdziwość wypowie
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dzianych przez oskarżonego słów, gdyż krytyka 
i wypowiadanie zapatrywań na tle faktów praw
dziwych nie może uchodzić za rzecz niewłaściwą 
(Unfug), 2) ustalić, że przemówienie miało miej
sce wobec koła osób niczem ze sobą niezwiąza- 
nych, wobec osób nie stanowiących na danem 
zgromadzeniu pewnej ograniczonej dla siebie ca
łości, 3) ustalić bliżej te okoliczności faktyczne, 
na których sąd wyrokujący mógłby w miarę na
branego przekonania oprzeć wniosek, że osoby 
będące na miejscu i słuchające przemówienia 
oskarżonego (gdyż następstwa czynu muszą być 
bezpośrednie), doznały uczucia, iż porządek pu
bliczny wzgl. istota bezpieczeństwa zewnętrzne
go została daną mową naruszona, lub że mówca 
wykroczył przeciw tym zasadom obcowania, któ
re regulują zewnętrzne odniesienia się do siebie 
osób nie stanowiących zwartego dla siebie koła. 
Wyraźne ustalenie tego było tem więcej koniecz
ne, że w poczuciu pewnej części społeczeństwa 
tkwi przeświadczenie i zapatrywanie, iż z pew- 
nem stanowiskiem łączą się pewne przywileje tu
dzież obowiązki reprezentacyjne powodujące wy
datek pieniędzy publicznych na cele nie ściśle 
produktywne, wobec czego kwestja, czy zacyto
wane powyż a wypowiedziane przez oskarżonego 
słowa mogły były wywrzeć tego rodzaju uczucia 
u słuchającej publiczności, jak to do zaistnienia 
wykroczenia z § 360 p. 11 uk. jest niezbędne, 
powinnna być we wyroku szczegółowiej rozebra
na, jeżeli ma być wykluczona wątpliwość, czy za
stosowanie przepisu § 360 p. 11 uk. nastąpiło 
z uwzględnieniem właściwej interpretacji tego 
przepisu prawa.

W  tym stanie rzeczy należało wyrok sądu 
I instancji w części zasądzającej oskarżonego 
zgodn:e z żądaniem rewizji uchylić wraz z odno- 
śnemi ustaleniami faktycznemi, i sprawę przeka 
zać sądowi I instancji do ponownej rozprawy 
i rozstrzygnięcia.
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436.

Nie dopuszcza się sprzeniew ierzenia w eksla  pro
longowanego, kto zużytkow ując go bezpraw nie 
d ziała  jed n ak  w d obrej w ierze, że na czas i bez  
uszczerbku  d la istotnych, praw  w łaścic iela  potrafi 
zużytkow any przez się chw ilow o w eksel od d ać  na 
w łaściw e cele.

W yrok sądu apelacyjnego w Toruniu 
z 3 m arca 1926, T. 15/26.

I. Sąd okręgowy w Toruniu.
Z powodów:
Występku sprzeniewierzenia z § 246 uk. do

puszcza się osoba, która mając w posiadaniu lub 
dzierżeniu cudzą rzecz ruchomą bezprawnie ją



sobie przywłaszcza. Sąd I instancji ustalił, że 
oskarżony miał w posiadaniu wzgl. dzierżeniu 
weksel opiewający na 500 zł. wystawiony jako 
weksel prolongacyjny przez K. Z., a żyrowany 
przez J. B„ ustalił dalej sąd I instancji, że weksel 
ten był wekslem cudzym, który został wręczony 
oskarżonemu z poleceniem, aby go tenże złożył 
w Miejskiej Kasie Oszczędności w Toruniu dla 
pokrycia takiegoż weksla dawniejszego, który po
winien był być równocześnie wycofany, jak rów
nież ustalił sąd I instancji, że ewentualne przywła
szczenie sobie tego weksla przez oskarżonego 
byłoby bezprawnem, a której to okoliczności był 
oskarżony również w całej pełni świadom. W re
szcie zajął także sąd I inst, stanowisko odnośnie 
do kwestji, czy oskarżony weksel ten w istocie 
sobie przywłaszczył, ale dotychczasowe ustalenia 
faktyczne i wypowiedzenia się sądu I instancji 
w tym kierunku nie są wystarczającemi, aby na 
ich podstawie można było oprzeć zastosowanie 
przepisu § 246 uk.

„Cudzą rzecz sobie bezprawnie przywłasz- 
czyć“ znaczy cudzą rzeczą ze świadomością bra
ku po temu upoważnienia jako właściciel rozpo
rządzać, przedsięwziąć czynność ujawniającą wo
lę poddania danej rzeczy jako własne; pod swe 
rozporządzenie. Istotnem jest rozmyślne narusze
nie dotychczasowej własności przez przywłasz
czenie rzeczy dla siebie lub kogc innego („sich 
zueignet", a niekoniecznie „sich selbst zueignet“], 
nieistotną natomiast jest kwestja, czy z tego przy
właszczenia wynikło zbogacenie . się dla sprawcy 
lub szkoda dla dotychczasowego właściciela. Nie 
kwestja korzyści gra tak przy kradzieży jak i przy 
sprzeniewierzeniu według przepisów ustawo
wych istotną rolę, ale okoliczność, w jakim sto
sunku postawił się sprawca odnośnie do rzeczy 
w kwestji władztwa nad nią. Ja k  przy kradzieży 
będzie należało przyjąć jej znamiona, gdy spraw
ca zabierze innej osobie bezprawnie cudzą rzecz 
ruchomą, aby ją sobie na stałe zatrzymać, a nie 
zajdą znamiona kradzieży, gdy bezprawne zabra
nie innej osobie cudzej rzeczy ruchomej nastąpi 
w tym celu, aby ją jedynie oglądnąć i zaraz na
stępnie zwrócić, tak samo przy sprzeniewierze
niu mają decydującą rolę te same motywa oparte 
na wewnętrznym zamiarze sprawcy. Rozchodzi 
się o wytworzony z wolą sprawcy stosunek jego 
do rzeczy, a nie o długotrwałość tego stosunku. 
Podobnie jak np. potajemne bezprawne zabranie 
sąsiadowi narzędzi gospodarczych będzie kra
dzieżą nawet wówczas, jeżeli działaniu towarzy
szył z góry powzięty zamiar zwrócenia tych rze
czy po zamierzonym za lat kilkanaście zwrocie 
dzierżawionego gruntu, taksamo i przy sprzenie
wierzeniu kwestja trwałości wytworzonego no
wego stosunku może mieć o tyle znaczenie, że 
nie jest dla przyjęcia istoty czynu karygodnego 
konieczną trwałość w znaczeniu jej niezmieności
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wzgł. długo trwałości, ale będzie konieczną trwa
łość, jeżeli mianem tern oznaczymy przeciwień
stwo do chwilowego jedynie użycia rzeczy i za
mierzonego z góry jej zwrotu bez uszczerbku dla 
właściciela w istocie jego praw władczych. W pra
wdzie pewien uszczerbek dla pełni praw właści
ciela nie jest zupełnie wykluczony, ale o ile nie 
można dopatrzeć się znamion sprzeniewierzenia, 
jeżeli posłaniec mając polecenie doręczenia np. 
aparatu fotograficznego w pewnem oznaczonym 
miejscu aparat ten przez dzień pozostawi u siebie 
użytkując go bezprawnie a dopiero na drugi 
dzień właścicielowi doręczy, powodując tem samem 
dla praw właściciela przez dzień poprzedni pe
wien uszczerbek —  a w którym to wypadku nie 
można dopatrzeć się znamion sprzeniewierzenia 
dlatego, że kwestja uchylenia faktycznego włada
nia nad rzeczą tylko na jeden dzień nie była dla 
samej istoty władztwa dość poważną i istotną, — 
o tyle zatrzymanie wzgl. zużytkowanie jakiej rze
czy w warunkach, w których sprawcy hędzie do
brze wiadomem, iż czas i sposób jej zużytkowa
nia przez niego uczyni prawa władcze drugiej 
osoby, mimo nawet teoretycznego ich uznania, 
zupełnie iluzorycznemi, nie będzie nastręczało 
wątpliwości do uznania, że takie zatrzymanie 
rzeczy uważać należy już jako przywłaszczenie 
jej sobie. Podkreślić należy, że do wykluczenia 
znamion sprzeniewierzenia nie wystarcza teore
tyczne jedynie uznanie obcego władztwa w wypad
ku, jeżeli świadome odsunięcie właściciela od 
możności wykonywania jego władztwa a przenie
sienia tegoż władztwa w istotnej jego treści na 
siebie, uznaniu teoretycznemu tego władztwa in
nej osoby wprost kłam zadaje. W  każdym razie 
uznać należy, iż ocena, jakiego rodzaju zamiar 
miał sprawca czynu, a w szczególności, czy jego 
dążeniem było wykonanie takiego władztwa nad 
rzeczą, któreby uchylało istotę władztwa po
przedniego, czy też władztwo to poprzednie sta
rał się w mocy utrzymać, jest ustaleniem okolicz
ności faktycznej według swobodnego przekonania 
sędziowskiego, a do wyrobienia sobie przekona
nia o istotnym zamiarze sprawcy posłużyć może 
rozpatrzenie okoliczności, wśród jakich dane dzia
łanie zostało spełnione. W  szczególności jeżeli 
się rozchodzi o kwestję zużytkowania cudzego 
weksla, bez zezwolenia a nawet wbrew treści po
lecenia, jakie w sprawie jego zużytkowania dał 
właściciel weksla, to samo ustalenie, iż weksel
został nieprawnie gdz:eindziej zastawiony, nie 
wystarcza jeszcze do przyjęcia bezprawnego 
nrzywłaszczenia sobie tego weksla, gdyż nie zo
stał jeszcze temsamem stwierdzony zamiar
sprawcy ugruntowania swojego a usunięcia .cu
dzego władztwa nad tym wekslem. Zastaw jest 
wprawdzie w regule wskazówką, jednym ze środ
ków dowodowych przemawiających za przyję
ciem tej właśnie ewentualności, ale ponieważ nie
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są wykluczone wypadki, iż zastaw weksla mógł
by być jedynie chwilowem tylko wygodzeniem, 
które aczkolwiek bezprawne, nie będzie jed
nakowoż miało dla praw właściciela istotnego 
znaczenia, —  przeto w razie przyjęcia przez sąd 
wyrokujący przywłaszczenia sobie weksla musi 
być nie tylko sam fakt zastawu stwierdzony, ale 
musi być równocześnie u sprawcy ustalony za
miar wyłącznego władztwa nad odnośnym wek
slem z wykluczeniem władztwa innej osoby, 
a w którym to kierunku mogą dać podstawę do 
orjentacji ustalenia na tle stosunków ekonomicz
nych sprawcy tudzież prawdopodobieństwo, z ja
kiem on mógł się spodziewać uzyskania znów 
możności przeznaczenia weksla na jego właściwe 
cele, t. j. na cele zgodne z wolą istotnego właści
ciela weksla. Miarodajnem jest więc stwierdzenie, 
czy sprawca działał ze świadomością lub bez 
świadomości, że wskutek zastawu weksel właści
cielowi odjęty zostanie, a dla wyrobienia sobie 
w tym kierunku przekonania mogą służyć oko
liczności towarzyszące zastawowi jak np. — na
wet w oderwaniu od kwestji ogólnego majątku 
sprawcy i jego aktywów — okoliczność, czy 
w chwili wydania weksla —  stały sprawcy tego 
rodzaju dochody do dyspozycji, że na nich mógł 
oprzeć przekonanie, iż na czas w odniesieniu do 
woli właściciela weksla będzie mógł znowu wy- 
kupno zastawu uskutecznić. Chwilowe użytkowa
nie rzeczy z uznaniem i wypełnieniem, a nawet 
z nieistotnem naruszeniem praw rzeczywistego 
właściciela (furtum usus a nie furtum rei) n:e jest 
jeszcze sprzeniewierzeniem, a nie jest niem, choć
by sprawca miał wiadomość, iż właściciel na te
go rodzaju przeznaczenie rzeczy by się nie zgo
dził (dobra, choćby nawet mylna wiara, że wła
ściciel na to by się zgodził, wykluczałaby znamio
na sprzeniewierzenia z powodu braku świadomo
ści bezprawności), —  wobec czego w uzasadnie
niu wyroku konieczne jest odpowiedne ustalenie 
okoliczości faktycznych i wypowiedzenie się są
du orzekającego odnośnie do omówionych powyż 
zamiarów wzgl. świadomości sprawcy przy roz
porządzeniu cudzą rzeczą wbrew woli właścicie
la (por. orzeczenia sądu Rzeszy tom 2 str, 26, tom 
5 str. 7 i 304, tom 26 str. 231).

W  sprawie będącej przedmiotem obecnego 
rozpatrzenia przyjął sąd I inst. za ustalone, że 
oskarżony H. K. mając w posiadaniu weksel pro
longacyjny na 500 zł. nie spełnił polecenia da
nego mu przy wręczeniu weksla a mianowicie, 
aby złożył go w Miejskiej Kasie Oszczędności 
w Toruniu na pokrycie dawniejszego weksla, któ
ry miał być równocześnie wycofany, ale użył go 
na własną korzyść płacąc nim swój rachunek 
w Pomorskiej Drukarni Rolniczej w Toruniu. 
Wprawdzie oskarżony tłómaczył się, iż w mowie 
będący weksel prolongacyjny zdeponował w M iej
skiej Kasie Oszczędności na swój rachunek jako
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zabezpieczenie własnego długu w tej kasie wyno
szącego 5 miljardów marek, a kasa zadyspono
wała tym wekslem bez jego wiedzy pokrywając 
nim jego rachunek w Drukarni Rolniczej, ale tłu
maczeniu temu sąd wyrokujący z jednej strony 
nie dał wiary, a z drugiej strony uznał za rzecz 
obojętną, czy oskarżony sam czy też Miejska K a
sa Oszczędności z jego polecenia wekslem tym 
zadysponowała, i dlatego odmówił wnioskowi 
oskarżonego o dopuszczenie dwoodu ze świadka 
W,, kasjera Miejskiej Kasy Oszczędności, na oko
liczność, że weksle były złożone na zabezpiecze
nie długu oskarżonego w kwocie 5 miljardów ma
rek. Stanowisko to sądu I instancji nie może być 
jednakże uznane za właściwe, jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że oskarżony tłumaczył się, iż Kasa 
zadysponowała wekslem bez jego wiedzy, a sąd 
wyrokujący tłumaczy odmówienie wezwania świad
ka bądź to w niedopuszczalny sposób, że spra
wa została wynikami rozprawy należycie wy
świetloną (protokół rozprawy), bądź też okolicz
nością, że obojętnem jest dla sprawy, czy sam 
oskarżony czy też Kasa na jego polecenie dyspo
nowała wekslem, choć oskarżony chciał świad
kiem udowodnić, że kasa dysponowała wekslem 
bez jego polecenia (wyrok). Również nie rozpa
trzył sąd wyrokujący wcale okoliczności, wśród 
jakich został weksel prolongacyjny puszczony 
w obieg, a w szczególności nie ustalił sąd I instan
cji, czy sytuacja majątkowa oskarżonego i cele, 
na jakie zużytkował on bezprawnie weksel pro
longacyjny, pozwalały przyjąć ewentualną jego 
dobrą wiarę, iż na czas i bez uszczerbku dla 
istotnych praw właściciela weksla potrafi zużyt
kowany przez się chwilowo weksel oddać na wła
ściwe cele, czy też należy przyjąć u niego świa
domość, że zarządzenie jego wekslem prolonga
cyjnym usunie wolę władczą samego właściciela 
weksla i spowoduje, że jego t. j. obwinionego za
rządzenia będą miały charakter zarządzeń wła
ściciela działającego i chcącego działać zupełnie 
według własnej woli i dla własnych celów.

Gdy wadliwości powyższe wskazują, iż w istot
nych dla sprawy punktach nie została ustawa 
właściwie zastosowana, wzgl. zachodzi uzasadnio
na wątpliwość, czy wyrok został oparty na wła
ściwej interpretacji ustawy, należało tenże wy
rok w części zasądzającej H. K. wraz z dotych- 
cząsowemi ustaleniami faktycznemi znieść, i spra
wę przekazać w tej rozciągłości do sądu I instan
cji do ponownej rozprawy i rozstrzygnięcia.

437.

K orzyść m ajątkow a, o ja k ie j  m owa w § 268 uk., 
rnoże być b ezp raw n a1).

1) Sporne: por. zamiast innych Liszta — Delaąuis uw.
3 do § 268 uk.
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W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 10 sierpnia 1925, K. 282/25,

I, Sąd okręgowy w Toruniu,
Zważywszy:
4) że co do pomocy oskarżonego F, R, do zbrod

ni ciężkiego fałszowania dokumentów przez współ- 
oskarżonego Jó , Kr, popełnionej, sąd I instancji 
ustalił, że Je , Ko. przyrzekł Jó . Kr. pożyczkę 
wekslową w wysokości miljarda marek a nawet 
ewentualnie w kwocie wyższej, że żyra nie wy
maga, tudzież, że Jó . Kr. nigdy nie miał zamia
ru wyrządzenia szkody Je . Ko. i że wobec po
myślnych stosunków Jó . Kr, obawy w tym wzglę
dzie nigdy być nie mogło;

5) że wobec tych ustaleń w przedstawieniu 
przez oskarżonych Je . Ko. weksli na sumę 1,300 
miljonów marek z podrobionem żyremF, B. przeja
wia się u oskarżonych jedynie zamiar zrealizowa
nia roszczenia o udzielenie pożyczki (§ 610 uc.), 
które na podstawie wspomnianego przyrzeczenia 
Jó . Kr. nabył przeciw Je . Ko.;

6) że zamiar ten wyklucza konieczny do zasto
sowania przepisów § 268 uk. zamiar przysporzenia 
sobie lub komu innemu bezprawnej korzyści ma
jątkowej ;

7) że wymagając do istoty ciężkiego fałszowa
nia dokumentów zamiaru przysporzenia sobie lub 
komu innemu korzyści majątkowej, przepisy § 268 
uk. nie postanawiają wyraźnie, ża korzyść ta winna 
być bezprawną, lecz okoliczność ta rozumie się sa
ma przez się, gdyż inaczej nie możnaby zrozumieć, 
jak sprawca, za to tylko, że działał w zamiarze 
osiągnięcia tego, co mu się słusznie należy, miałby 
być surowiej karany niż w wypadku § 267 uk.;

8) że wobec tego czyn głównego sprawcy Jó . Kr. 
przedstawia się jako fałszowanie dokumentów zwy
kłe według § 267 uk. a czyn oskarżonego F, R, ja
ko pomoc do tego przestępstwa według §§ 49,
267 uk.;

9) że skazanie oskarżonego F. R. za zbrodnię z 
§§ 49, 268 1. 1 uk. i wymierzenie mu kary według §
268 ust. ost. uk., zamiast według § 267 uk., przy 
ewentualnem zastosowaniu przepisów § 29a uk,, 
jest przeto naruszeniem materjalnego prawa kar
nego, które na zasadzie § 397 upk, powoduje u- 
chylenie wyroku także w stosunku do współoskar- 
żonego Jó , Kr., który rewizji nie wniósł.

438.
Przy wym iarze grzywny należy uwzględnić 

przepisy  obow iązu jące w chwili popełn ien ia czynu  
i późn iejszą ich zmianą dew alu acją  wywołaną.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 24 sierpnia 1925, K. 180/25.

I. Sąd okręgowy w Chojnicach.
Zważywszy:
9) że... wlyrok zaskarżony nie może się ostać

w części dotyczącej wymierzonej oskarżonym ka
ry, ponieważ sąd pierwszej instancji, ustalając, że 
czyn karygodny, którego uznano ich winnymi, po
pełniony został w nocy z 30 na 31 m aja 1923 i wy
mierzając grzywnę (w kwocie 150 zł.) nie uwzględ
nił pierwotnego brzmienia § 340/i zd. 2 uk. w związ
ku z ustawą z 18 marca 1921 dzu. poz. 181, z usta
wą z 11 sierpnia 1923 dzu, poz. 721, w szczególno
ści z je j art. 9, z rozporządzeniem z 17 grudnia 1923 
dzu. poz. 1121, z rozporządzeniem z 21 stycznia 
1924 dzu. poz. 89, zwłaszcza z jego § 31, z rozpo
rządzeniem z 19 marca 1924 dzu. poz. 302, z roz
porządzeniem z 14 kwietnia 1924 dzu. poz. 351, 
wreszcie z rozporządzeniem z 16 czerwca 1924 dzu. 
po, 529, zwłaszcza z p. 6 § 31, czem obraził wymie
nione przepisy prawa materjalnego.

439.
1. Zamiar skłon ien ia urzędnika do pogw ałcenia  

obow iązków  urzędow ych nie stanowi znamienia 
przestępstw a z art. 5 ustawy z 18 m arca 1921.

2. Zaniechanie w ezw ania do rozpraw y obrońcy  
z wyboru, który  się należycie nie w ylegitym ował, 
nie uzasadnia rewizji.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 4 stycznia 1922, K. 213/21,

Z powodów:
I. Odnośnie do zarzutu opartego na przepisach 

§ 266/j upk, oskarżony wywodzi, że wyrok nie po
daje faktów, z którychby wynikł zamiar skłonienia 
urzędnika do pogwałcenia obowiązków urzędowych. 
Zarzut ten jest jednakże bezpodstawny. Wyrok 
przytacza słowa, których użył oskarżony, wręcza
jąc urzędnikowi 1000 mk., w brzmieniu...

ze słów tych wypływa, że oskarżony dał 1000 
mk. na to, ażeby go posterunkowi puścili, a zatem 
ażeby odstąpili od (nakazanego im) zaprowadzenia 
na komendę.

O ile więc ,,zamiar" jako moment psychiczny 
u sprawcy może być wogóle pojęty jako „znamię 
przestępstwa" w rozumieniu § 266 upk, —  czego 
przy art. 5 ustawy z 18 marca 1921 (w przeciwień
stwie np. do § 263 uk.) przyjąć nie można —  to 
w obecnym wypadku sąd orzekający poza koniecz
ność ustawową wymienił w wyroku fakt konkretny, 
z którego czerpał swe przekonanie (§ 260 upk.) 
o zaistnieniu zamiaru przekupstwa u oskarżonego. 
Sama więc już treść wyroku odpiera zarzut podnie
siony w kierunku § 266 upk.

II. Dalszy zarzut formalny, że obrońcy oskar
żonego, adwokata B. nie wezwano na rozprawę, 
upada już z tego powodu, że adwokat B. nie był 
obrońcą z urzędu, a jako obrońca z wyboni nie 
wylegitymował się należycie przed sądem.

Wedle stanu akt nie przedłożył bowiem ani ple
nipotencji swej ani. jakiegokolwiek innego oświad
czenia ze strony oskarżonego, że tenże wyboru je 



go na obrońcę „dokonał." Pozatem adwokat B. 
stanął w terminie rozprawy i wykonywał wszelkie 
prawa obrońcy. Choćby więc sąd orzekający był 
w danym wypadku przepis § 217 upk. pominął, nie 
możnaby twierdzić, że zaskarżony wyrok polega 
na wytkniętem uchybieniu (§ 376 upk.).
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440.
N iezw rócenie oskarżonem u uwagi, że m oże być  

skazany w m iejsce wym ienionego w akcie o skarże
nia art. 5/n w ed le art. 5/2 ustawy z 18 m arca 1921, 
m oże uzasadnić obrazę § 264 upk.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 11 stycznia 1922, K. 208/21.

Z powodów:
Zarzut pogwałcenia § 264 upk., jest zasadny. 

Jakoż E. F. oddana została pod sąd pod zarzutem 
zaofiarowania urzędnikowi datku, celem skłonie
nia go do naruszenia obowiązków urzędowych. 
Sąd z okoliczności sprawy doszedł do innego 
przekonania i uznał, że dodatek ofiarowany zo
stał nie celem skłonienia urzędnika do czynności 
nielegalnej, lecz jedynie w związku z rozstrzy
gnięciem sprawy urzędowem. Tego rodzaju zaś 
zmieniona kwalifikacja czynu mogła dać oskarżo
nej sposobność do przytoczenia innych okoliczno
ści na swoją obronę i sąd obowiązany był zwrócić 
na to oskarżonej uwagę, czego jednakże nie uczy
nił. Takie zaniedbanie nawet wówczas, gdy, jak 
to miało miejsce w danym wypadku, czyn przy
pisywany w ten sposób oskarżonemu zagrożony 
jest karą łagodniejszą, stanowi powód do rewizji 
wyroku...

441.

N iesłuszna kw alifikac ja  kradzieży  ja k o  c iężk iej, 
nie stanowi przyczyny rew izji, jeże li wym ierzono 
karę najniższą art. 4 ustawy z 30 stycznia 1920.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 18 stycznia 1922, K. 130/21.

Z powodów:
Skarga oskarżonych na obrazę norm prawa 

materjalnego jest o tyle rzeczowo uzasadnioną, 
o ile wchodzi w rachubę § 243 1. 4 uk. Akt oskar
żenia pociągał W. i L. do odpowiedzialności za to, 
że weszli do wagonu kolejowego, w którym tran
sportowano skrzynie z koniakiem, za pomocą 
włamania względnie wyłamania schowań na kolei 
żelaznej przez usunięcie umocowań i zabezpie
czeń wozu kolejowego. Pod tym względem brak 
wszelako w wyroku jakichkolwiek rzeczowych 
ustaleń na niekorzyść oskarżonych, a nawet prze
ciwnie z ustalenia, że L. wraz z W.

„przystąpił do wozu kolejowego, w którym

był koniak i zauważył, że jednak skrzynka była 
już otwarta, mianowicie deska oderwana" 
wnosićby należało, że wóz kolejowy już był 
otwarty, kiedy oskarżeni L, i W. do niego się zbli
żyli i skrzynię z koniakiem sobie przywłaszczyli, 
W obec tego stanu rzeczy nie stwierdzono w wy
roku znamion kradzieży ciężkiej w rozumieniu 
§ 243 1. 4 uk., a fakty stwierdzone wypełniają tyl
ko warunki § 242 uk. Jednakże w obecnym wy
padku przestępstwo oskarżonych podlega karze 
nie na mocy przepisów § 243 uk., ale na mocy 
przepisów art. 1 1, 1 ustawy z 30 stycznia 1920 
(dz. poz, 60). (zob. art. 14 ustawy z 18 marca
1921). Art. zaś 1-szy tej ustawy nie rozróżnia po
między zwykłą a ciężką kradzieżą, tylko wyzna
cza karę śmierci za każdą kradzież a obniża tę 
karę do 4 lat ciężkiego więzienia przy zachodzą
cych okolicznościach łagodzących.

Gdy tedy oskarżony L. przez wymierzenie mu 
4 lat ciężkiego więzienia otrzymał karę najniższą, 
na jaką art. 4 ustawy z 30 stycznia 1920 (tak sa
mo jak art. 6 ustawy z 18 marca 1921) przy kra
dzieży w warunkach § 242 uk. zezwala, nie było 
co do niego powodu do uchylenia wyroku z przy
czyny niesłusznej kwalifikacji kradzieży, tem wię
cej, że § 243 uk. w tej części wyroku, która się 
staje prawomocną, t. j. w wyrzeczeniu wyroku nie 
został uwidoczniony.

Inaczej się sprawa ma z oskarżonym W. Jego 
skazuje wyrok na 6 lat ciężkiego więzienia czyli 
2 lata ponad karę najniższą. Tu zatem nie jest 
wykluczonem, że kwalifikacja kradzieży jako 
ciężkiej mogła była wpłynąć na wysokość kary, 
że przeto błąd materjalny w ustaleniu kradzieży 
ciężkiej mógł być istotny przy wymiarze kary. 
W obec tego błąd ten prowadzić musiał do uchy
lenia wyroku wraz z ustaleniami, o ile takowe 
dotyczą oskarżonego W.

Że przy czynach, które popełnili oskarżeni 
w grudniu 1920 r., sąd orzekający winien był 
uwzględnić przepisy nie art, 1 w łączności z art. 
6 ustawy z 18 marca 1921, ale art. 1 w łączności 
z art, 4 ustawy z 30 stycznia 1920, wynika z prze
pisu art. 14 ustawy z 18 marca 1921. Jednakże 
błąd ten nie jest dla oskarżonych istotnym, bo 
odnoszące się do ich kradzieży przepisy oby
dwóch ustaw nie różnią się ani co do znamion 
przestępstwa ani co do wysokości kary, przepisy 
art. 1 L, 1 i art. 6 dotyczące kradzieży w ustawie 
z 18 marca 1921 są raczej tylko powtórzeniem 
odnośnych przepisów art, 1 L. 1 i art. 4 ustawy z 30 
stycznia 1920 r.

K 439—  442

442.

O parcie w yroku w zasadniczych punktach na
wet na n iezaprzysiężonem  zeznaniu p iętn asto letn ie
go św iadka, nie m oże być naruszone w instancji 
rew izyjnej.



W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 18 stycznia 1922, K. 210/21.

Z powodów:
Sąd orzekający przyjął na zasadzie zeznania 

świadka K. P., że oskarżony dokonał na niej 
zbrodni zgwałcenia. Chociaż opieranie wyroku 
w zasadniczych punktach na niezaprzysiężonem 
zeznaniu piętnastoletniego świadka może budzić 
wątpliwości, to jednak dokonane przez sąd orze
kający ustalenia i nabyte na ich podstawie przy 
uwzględnieniu całokształtu rozprawy głównej, 
przekonanie sądu o winie oskarżonego nie może 
podlegać rozpoznaniu w instacji rewizyjnej (§ 376 
upk.), o ile w rozumowaniu sądu nie ujawnia się 
nielogiczność lub wewnętrzna sprzeczność. W da
nym wypadku nie można rozumowaniu sądu od
mówić ani spójni logicznej ani dostatecznej zwar
tości w rozumowaniu. W obec tego wszelkie za
rzuty skargi rewizyjnej odnoszące się do oceny 
dowodów lub do sposobu, w jaki dokonano zgwał
cenia, nie mogły mieć powodzenia...

K 442— 444

443.
1. U zasadnienie skargi rew izyjnej, zaw ierające  

zarzut obrazy n ieokreślonego b liże j przepisu praw a  
m aterjalnego, odpow iada wymogom § 384 upk.

2, Do zastosow ania § 244 uk. wym aga się przy
toczenia poprzedn ich  kar w kraju  odcierpianych.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 25 stycznia 1922, K. 217/21.

Z powodów:
Stosując zasady wyłuszczone w wyroku kom

pletu całej izby piątej z 18 czerwca 1921 K. 42/21, 
sąd najwyższy uznał, że uzasadnienie skargi re
wizyjnej oskarżonego odpowiada wymogom § 384 
upk., że w szczególności zawiera ono zarzut obra
zy nieokreślonego bliżej przepisu prawa z dzie
dziny prawa materjalnego, co wkłada na sąd re
wizyjny obowiązek zbadania, czy zaskarżony wy
rok taki przepis obraża. W  danym wypadku za
skarżony wyrok obraża § 244 uk. Do zastosowa
nia bowiem tego § nie wystarcza stwierdzenie, że 
oskarżony poniósłszy karę za jeden z czynów 
w nim przewidzianych następnie dopuścił się któ
regokolwiek z tych czynów i za to został ukara
ny, lecz wymaga się przytoczenia poprzednich 
kar, (wyr. tryb. Rzeszy z 24 października 1881 
t. 3 str. 636 i z 22 stycznia 1883 t. 5 str. 47), 
którego w zaskarżonym wyroku brak, a ponadto 
sąd wyrokujący, stwierdzając w uzasadnieniu za
skarżonego wyroku, ,,że oskarżony od roku 1915 
pięć razy był karany za kradzież, z tego cztero
krotnie ciężkim więzieniem, nie ustalił, że ukara
nia te nastąpiły ,,w kraju (im Inlande)“, zatem 
okoliczności stanowiącej jadno z istotnych zna
mion § 244 uk. (W. S, N. z 21 maja 1921 K. 42/21).

T . V. — 183.

1. Pism o nieform alne, sporządzone przez oskar
żonego, a  dołączon e do pr ot okular ne go uzasadnie
nia rew izji, nie m oże być uwzględnione.

2. Mimo ośw iadczenia oskarżonego, że nie 
udzielał pełnom ocnictw a obrońcy z urzędu, wnioski 
rew izyjne tegoż obrońcy mogą być uwzględnione.

3. Zmiana sty lizacji art. 4j2 ustawy z 30 stycz
nia 1920 w art. 6 ustawy z 18 m arca 1921 nie p o 
ciąga za sobą łag od n ie jszej kary  w m yśl art. 14 te j 
ostatn iej ustawy.

4. Św iadek przesłuchany p od  przysięgą w p o 
stępow aniu wstępnem  musi być przy rozprawie 
głów nej ponownie zaprzysiężony.

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 28 stycznia 1922, K. 143/21.

Z powodów:
I. ...Załącznik... protokułu, nazwany w proto

kóle „dodatkową rewizją11, nie może być uwzglę
dnionym przez sąd rewizyjny dla tego, że brak 
mu formy obowiązującej wedle przepisów § 385/2 
upk. Ustawa mówi bowiem o złożeniu wniosków 
rewizyjnych i uzasadnieniu ich, co następuje:

Ze strony oskarżonego może się to stać tylko 
przez podanie pisma, opatrzonego podpisem o- 
brońcy lub adwokata, lub przez oświadczenie 
do protokółu sekretarza sądowego.

Gdyby pismo, które oskarżony wręczył sekre
tarzowi sądowemu z okazji spisywania protoku
łu, było zaopatrzone w podpis adwokata albo w 
podpis obrońcy oskarżonego, byłoby się stało za
dość przepisom ustawy. Skoro jednakże oskarżo
ny wybrał formę drugą „oświadczenia do proto
kułu11, to już całe jego oświadczenie trzeba było 
ująć w formę protokułu, a nie wolno było części 
jednej pozostawiać poza protokułem w formie 
załącznika. Zasada ta wynika z motywów usta
wy. Powiedziano tam bowiem, że przepis ujęcia 
oświadczenia przez obeznanego z wymogami są- 
dowemi sekretarza, polega nie na względach ściśle 
formalnych, tj, zewnętrznego urzędowego wyglą
du pisma, ani na potrzebie zadokumentowania 
tożsamości osoby, która oświadczenie złożyła, z 
osobą oskarżonego, ale raczej na konieczności 
przemyślenia treści wywodów rewizyjnych przez 
powołaną do tego osobę i zastosowania tej tre
ści do wymogów prawa (§§ 376 nast.). Od tego 
pojęcia zasadniczego ustawodawcy odbiegać sąd 
najwyższy nie uważał za możliwe, pomimo, że 
zdawał sobie sprawę z trudności, połączonych z 
nową częściowo organizacją sekretarjatów sądo
wych w państwie polskiem na podstawie regula
minów ongi niemieckich.

II. W obec pism oskarżonego, w których tenże 
podnosi, że nie udzielał pełnomocnictwa obrońcy 
z urzędu, zastanowić się należało nad tem, czy 
wnioski i wywody rewizyjne tegoż obrońcy ucho
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444.
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dzić mogą za wnioski i wywody oskarżonego. Sąd 
najwyższy przyjął to na korzyść oskarżonego, 
wychodząc z założenia, że pisma rzeczone nie 
uwidaczniają, iżby to, co obrońca w interesie o- 
skarżonego uczynił, stało się wbrew wyraźnej je 
go woli, że raczej cała akcja rewizyjna i oskar
żonego i obrońcy zmierzała zgodnie do jednego 
i tego samego, przez oskarżonego upragnionego 
celu: uchylenia wyroku —  tylko że oskarżony za
strzegł sobie możność samodzielnego umotywo
wania rewizji wedle własnych pojęć prawnych.

III. Jeżeli przyjmując w ten sposób dopuszczal
ność wywodów rewizyjnych obrońcy, bada się 
ich treść i znaczenie prawne, to zarzut obrazy 
prawa materjalnego uważać należy za bezpod
stawny.

Art. 14 ustawy z 18 marca 1921 brzmi bowiem:
Winni przestępstw, popełnionych przed wej

ściem w życie ustawy niniejszej, ulegną karze w 
myśl ustaw dotychczasowych, o ile przepisy u- 
stawy niniejszej nie przewidują łagodniejszej 
kary.

Sposób ujęcia warunku stosowania jednej al
bo drugiej ustawy — ,,o iłe“ —  nie pozostawia 
wątpliwości, że w każdym szczególnym wypadku 
rozstrzyga nie treść ogólna całej ustawy, ale treść 
tych właśnie przepisów, które dotyczą przestęp
stwa pod rozpoznanie sądu oddanego.

W danym wypadku chodzi o zbrodnię z art. 1
1. 1 obu ustaw. Kara jest w obu ustawach równa — 
tak przy okolicznościach normalnych, jak przy 
okolicznościach łagodzących lub w wypadkach 
mniejszej wagi. Z tego, że art. 4/2 ustawy z 30 
stycznia 1920, ujęto w art. 6 ustawy z 18 marca 
1921 w innem brzmieniu już w części pierwszej 
tego artykułu, nie wynika, iżby zagrożona za kra
dzież lub przywłaszczenie (sprzeniewierzenie) 
kara była w późniejszej ustawie łagodniejszą. Sąd 
orzekający, skazując oskarżonego za zbrodnię, 
popełnioną przed ogłoszeniem ustawy z 18 marca 
1921, na mocy przepisów ustawy z 30 stycznia 
1920, postąpił zatem w myśl przytoczonego po
wyżej art. 14 prawidłowo...

IV. ...Natomiast skargę na obrazę § 65 upk., 
polegającą na zaprzysiężeniu K. już w postępo
waniu wstępnem a nie w postępowaniu głównem, 
uznać należy za uzasadnioną.

Wedle przepisów § 65 upk., odbiera się przy
sięgę od świadków na rozprawie głównej. § 66 
dodaje, że jeżeli świadek przysięgał już w tem 
samem postępowaniu wstępnem lub w tem samem 
postępowaniu głównem, natenczas sąd może, nie 
odbierając ponownej przysięgi, nakazać mu po
wołać się na przysięgę przedtem złożoną.

W danym wypadku odbyła się rozprawa głów
na tylko jedna. Protokuł wykazuje, że świadek 
R. nie składał przysięgi na tejże rozprawie, ale 
powołał się na przysięgę złożoną w postępowaniu 
śledczem (wstępnem). W tem leży błąd proceso

wy, bo ustawa powołania się w głównej rozpra
wie na przysięgę złożoną w innem stadjum postę
powania nie dopuszcza. Błąd ten jest istotnym 
i zmusza do uchylenia wyroku wraz z ustalenia
mi, ponieważ sąd orzekający ustalenia swe w wiel
kiej części oparł na zeznaniach świadka R.

445.

P ostępow anie karne o przestępstw o przechow y
wania broni p od leg a jąc  przepisom  polsko-n iem iec
k ie j ustawy am nestyjnej, ulega umorzeniu ta k ie  
w instancji rew izyjnej *).

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego 
z 1 marca 1922, K. 11/20.

Postępowanie karne umorzono uchwałą na po
siedzeniu niejawnem powziętą z uwagi na to,

1) że akt oskarżenia dotyczy przestępstwa 
przechowywania broni, którą oskarżony posiadał 
w roku 1919 wbrew ówczesnemu zakazowi władz 
wojskowych, wydanemu w związku z powsta
niem połskiem w b. dzielnicy pruskiej;

2) że wobec tego zastosować należy przepisy 
art. 6 i 7 polsko-niemieckiej umowy amnestyjnej 
z 1 października 1919 (dzu. poz. 85/22).

446.

O ile w ykazanem  zosta je , że sędzia, który do 
chwili upadku Państwa zaborczego zajm ow ał sta
now isko sędziow skie w tem państw ie na obszarze, 
w chodzącym  obecnie w sk ład  Państwa Polskiego, 
a który z pow odu przeszkody  od  niego niezależnej 
nie mógł zgłosić się do p o lsk ie j służby sędziow skiej 
w chwili pow stania sądow nictw a polskego na d a 
nym obszarze, zg łosił się do służby te j bezzw łocznie  
po ustaniu te j p rzeszkody  i został przyjęty  nie 
w drodze nom inacji, lecz p rzejęcia  na zasadzie  
ostatn iej nom inacji państw a zaborczego, d a le j, że 
w odnośnym okresie  zachow anie się danego sęd z ie
go nie było naganne p od  w zględem  politycznym  ze 
stanow iska państw ow ości p o lsk ie j, —  uznać noleży, 
że w rozumieniu art. 22 ustęp 1 p. 1 ustawy o upo
sażeniu sędziów  i prokuratorów  z 13 lipca 1920, 
poz. 436 dzu. sędzia ten pod  w zględem  policzal- 
ności czasu poprzedn iej służby do oznaczenia gru
py uposażenia oraz dodatku  starszeństw a w obrę-

9 Tak samo orzeczenie z 1 marca 1922, K. 12/20; 
w przypadkach przechowywania broni posiadanej w roku 
1920 umorzono postępowanie, powołując nadto przepisy 
art. 6 i 7 polsko-niem ieckiej umowy dodatkowej z 12 lute
go 1921 (dzu. poz. 85.22) i orzeczenia z 1 marca 1922, K, 
67/21, 82:21.



bie te j grupy traktow any być winien, jako  p rz e ję 
ty do służby p o lsk ie j bezpośredn io ze służby pań
stwa zaborczego, a w ięc w j e j  początkow ym  ter
minie.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 21 stycznia 1926, 1. rej. 1967/24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Mirosław W., sędzia w Podhajcach (w lwow

skim okręgu apelacyjnym), został w chwili wy
buchu wojny światowej w r. 1914 powołany do 
austrjackiej służby wojskowej. 6 grudnia 1914, 
dostał się on do niewoli rosyjskiej. Sąd wojskowy 
austrjacki wdrożył przeciw W. dochodzenie o de
zercję, dochodzenie te jednak następnie wstrzy
mał do czasu ujęcia względnie powrotu podejrza
nego. Również senat dyscyplinarny sądu krajo
wego wyższego we Lwowie wdrożył przeciw W. 
dochodzenia dyscyplinarne o samowolne uchyla
nie się od swego urzędu. W czasie upadku Austrji 
oraz powstania na obszarze b. zaboru austrjackie- 
go sądownictwa polskiego, W. jeszcze nie powró
cił i władzy sądowej niewiadomo było nic o jego 
losie, a gdy nieobecność ta przedłużała się, sąd 
apelacyjny we Lwowie podjął wdrożone, jak 
wspomniano, dochodzenie dyscyplinarne przeciw 
W. i przeprowadziwszy je zaocznie, wyrokiem 
z 17 stycznia 1920 L, prez. 11910/19, skazał W. 
za uchylanie się od wykonywania urzędu sędziow
skiego przez zbiegnięcie 6 grudnia 1914 do nie
przyjaciela na karę wydalenia ze służby. W. po
wrócił z Rosji dopiero w połowie sierpnia 1921, 
a po zawiadomieniu go o wzmiankowanym wy
roku dyscyplinarnym postawił wniosek o wzno
wienie postępowania. W skutek wniosku tego sąd 
dyscyplinarny po przeprowadzeniu dodatkowych 
dochodzeń, uchwałą z 7 listopada 1922 L. prez. 
36496/22, dopuścił wznowienia postępowania a 
równocześnie uchylając wyrok swój z 17 stycznia 
1920 dalsze postępowanie w tej spraw ę zasta
nowił.

Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie, decyzją 
z 2 stycznia 1923 L. prez, 43 23, przyjął W. do 
służby w sądownictwie polskiem.i przydzielił go 
do służby w sądzie powiatowym w Starym Sam
borze, a następnie decyzją z 1 lutego 1923 L. prez. 
1871/23 wymierzył mu z dniem 14 stycznia 1923, 
jako dniem objęcia służby, uposażenie policzając 
mu, na zasadzie przepisów ustawy z 13 lipca 1920 
poz. 436 dzu., do oznaczenia grupy uposażenia 
czas służby w sądownictwie austrjackiem od 
24 paźdz:ernika 1906 do 31 października 1918 
a więc w ilości 10 lat 6 dni i zaliczając go na 
tej zasadzie do pierwszej grupy uposażenia poli
czył mu zarazem wspomnianą służbę w odpowie
dnim ułamku do oznaczenia w obrębie grupy na
leżnego dodatku starszeństwa.
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Przeciw orzeczeniu temu W. wniósł zażalenie 
do ministerstwa sprawiedliwości żądając policze
nia mu także okresu od 1 listopada 1918 do 14 
stycznia 1923 w celu oznaczenia grupy uposaże
nia oraz dodatku starszeństwa, a gdy minister
stwo orzeczeniem z 8 czerwca 1923 L. II. O. 
6534/23, zażalenia tego nie uwzględniło, wniósł 
skargę do najwyższego trybunału administracyj
nego, który wyrokiem z 22 lutego 1924 L. Rej. 
1356/23 zaskarżone orzeczenie z powodu wadli
wego postępowania uchylił.

Ministerstwo sprawiedliwości i w drugiem 
swem orzeczeniu z 18 września 1924 L. II. O. 
4044/24, zażalenia W. nie uwzględniło, przyczem 
jako motywy podało okoliczność, że tymczasowa 
komisja rządząca, od której przejęty został za
rząd wymiaru sprawiedliwości na obszarze lwow
skiej apelacji nie wydała żadnego ogólnego za
rządzenia o przejęciu wszystkich sędziów austrjac- 
kich na tym obszarze do służby polskiej, a również 
i rząd polski takiego zarządzenia nie wydał, te 
zaś zarządzenia, które miały miejsce w przedmio
cie przyjmowania sędziów do służby polskiej, wy
dawane przez lokalną władzę administracyjno- 
sądową mogły dotyczyć tylko tych sędziów, któ
rzy w odnośnym czasie byli na miejscu w służbie. 
Faktu, że skarżący nie był wówczas w służbie 
czynnej nie zmienia okoliczność, że przeprowa
dzono w tym czasie bezprzedmiotowe dochodze
nia dyscyplinarne przeciw niemu, ani też nie zmie
nia sposób przyjęcia żalącego się do służby pol
skiej pod względem formy jeszcze w tym czasie 
niedostatecznie ujednostajniony. W reszcie mini
sterstwo kończy wywody swe zaznaczeniem, że 
skoro żalący się przez sporny okres czasu nie peł
nił żadnej służby policzalnej po myśli art. 22 i 23 
ustawy z 13 lipca 1920 poz. 436 dzu., okres ten 
nie może mu być policzony.

Na opisane orzeczenie sędzia W. wniósł skar
gę do najwyższego trybunału administracyjnego. 
W skardze tej zarzuca on przedewszystkiem, że 
pozwana władza nie wykonała wszystkich wska
zówek podanych w powodach wyroku trybuna
łu z 22 lutego 1924 L. Rej. 7356/23 w związku 
z wytkniętemi brakami postępowania, a miano
wicie nie wypowiedziała się w kwestjach: dlacze
go po dniu 1 listopada 1918 postępowano przeciw 
skarżącemu dyscyplinarnie oraz dlaczego przyję
to go do służby bez nominacji. Następnie skarżą
cy, wychodząc widocznie z założenia, że prze
szedł automatycznie ze służby austrjackiej do 
polskiej, twierdzi, że wobec postanowień obowią
zującej na obszarze b. zaboru austrjackiego prag
matyki służbowej z 25 stycznia 1914 władza po 
skonstatowaniu, że ani przez tymczasową komi
sję rządzącą, ani przez rząd polski nie wydano 
żadnych ogólnych norm w przedmiocie stosunku 
służbowego dawnego personelu austrjackiego, nie 
ma podstaw do przyjęcia, że stosunek służbowy
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skarżącego uległ jakiejkolwiek przerwie. Powo
łuje się przytem skarżący, że przez czas od pierw
szych dni grudnia 1914 do sierpnia 1921 przeby
wał w niewoli rosyjskiej a już w kilka dni po po
wrocie do kraju zgłosił się do dalszej służby, po 
zawiadomieniu go zaś o zaocznym wyroku dyscy
plinarnym postawił wniosek o wznowienie po
stępowania i uzyskał uchylenie tego wyroku a za
razem całkowitą rehabilitację co do stawianych 
mu zarzutów.

Zarzuty formalne skarżącego, że władza po
zwana nie wypowiedziała się co do niektórych 
kwestji wytkniętych w wyroku trybunału a mia
nowicie w przedmiocie podjęcia i przeprowadze
nia dochodzeń dyscyplinarnych oraz formy przy
jęcia skarżącego do służby polskiej, nie są słusz
ne, gdyż władza pozwana określając w zaskarżo
nem orzeczeniu dochodzenia te jako bezprzed
miotowe a więc przeprowadzone wskutek jakie
goś nieporozumienia, czy przeoczenia oraz za
znaczając, że formy przyjęcia do służby nie były 
wówczas jeszcze ustalone, zajęła stanowisko w 
poruszonych kwestjach, rzeczą zaś dalszą byłoby, 
czy stanowisko to jest merytorycznie uzasadnione.

Wywodom skargi, o ile opierają się na twier
dzeniu, że skarżący przeszedł automatycznie do 
służby polskiej wraz z całym personelem sę
dziowskim poaustrjackim na obszarze dawnej G a
licji brak podstawy prawnej, albowiem wobec 
okoliczności, że żadne postanowienia traktato
we nie nakładają na państwo polskie obowiązku 
przejęcia personelu sędziowskiego czy urzędni
czego państw zaborczych zajmującego stanowi
ska na obszarach państwu temu przypadłych, 
a również państwo polskie nie wydało w tym 
względzie żadnego ogólnego zarządzenia uznać 
należy, że w przedmiocie przyjmowania do służ
by polskiej poaustrjackiego personelu sędziow
skiego i urzędniczego władze polskie miały pra
wo swobodnego uznania.

Ponieważ jednak skarżący prawa swe do po
liczenia mu spornego okresu wywodzi także z fak
tu niemożności wcześniejszego zgłoszenia się do 
służby polskiej, wymaga rozstrzygnięcia kwestja 
prawna, czy okoliczność ta wedle przepisów obję
tych art. 22 ustawy z 13 lipca 1920 poz. 436 dzu. 
może mieć wpływ na zakres policzalności poprze
dniej służby.

Otóż przedewszystkiem pozwana władza błęd
nie warunkuje policzalność poprzedniej służby od 
faktu jej pełnienia, warunku bowiem tego art. 22 
ustawy nie wyraża, lecz z postanowień jego wy
nika, że zaliczeniu podlega okres pozostawania 
przez danego sędziego w wymienionej w ustawie 
służbie lub zawodzie. W szczególności, o ile na
wet ustawa używa wyrażenia „pełnienie służby", 
jak np. w ustępie mówiącym o policzalności służ
by sędziowskiej pełnionej równocześnie z woj
skową czyni to w znaczeniu przenośnem rozumie
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jąc przez to pozostawanie w służbie, pełnienie 
bowiem obu służb równocześnie jest niemożli- 
wem. W tem też znaczeniu pojmuje omawiany 
przepis ustawy rozporządzenie wykonawcze. 
Ustawa mówiąc więc w art. 22 ustępie pierwszym 
punkt 1 o policzalności czasu spędzonego w służ
bie sądowej polskiej i zakreślając najwcześniej
sze terminy tej policzalności nie miała na myśli 
rzeczywistego pełnienia służby, lecz fakt pozo
stawania w tej służbie.

Początkowy termin pozostawania w polskiej 
służbie winien być odrębnie ustalony u sędziów, 
którzy wstępując do polskiej służby wstępują za
razem do służby sędziowskiej, a odrębnie u tych 
sędziów, którzy pozostawali w służbie sędziow
skiej zaborczej, a następnie po ukonstytuowaniu 
się polskiego sądownictwa na danym obszarze 
przejęci byli bez osobnych nominacji do polskiej 
służby na tych samych stanowiskach, w jakich 
znajdowali się na zasadzie ostatnich nominacji 
władzy zaborczej. Przejęcia takie, które miały 
miejsce co do ogółu sędziów zajmujących stano
wiska z mocy austrjackich nominacji na obszarze 
dawnej Galicji wychodziły niewątpliwie z zasady 
ciągłości służby, w razie bowiem jej przerwy i po
nownego wstąpienia do służby sędziowskiej po
trzebną byłaby, w myśl przepisów obowiązują
cych na obszarze tym ustaw, nowa nominacja.

O ile więc u tych sędziów, którzy, jako wstę
pujący do służby polskiej sędziowskiej po raz 
pierwszy czy ponownie, przyjęci do niej zostali 
w drodze nominacji, nie może ulegać najmniejszej 
wątpliwości, że termin początkowy służby pol
skiej liczyć się im winien od dnia objęcia obo
wiązków służbowych, to o ile w grę wchodzi wy
padek przejęcia sędziego zaborczego do polskiej 
służby, kwestja ta wymaga odrębnego traktowa
nia. Oczywiście wypadki, w których sędziowie 
przejęci pełnili służbę bez przerwy, omawiania 
nie wymagają. Rozważyć należy tylko te wypad
ki, w których miały miejsce przerwy w pełnie
niu służby. Przedewszystkiem nasuwają się tu 
wvpadki, w których sędzia, zajmujący poprzednio 
stanowisko sędziego zaborczego, przez pewien 
okres czasu nie zgłaszał się do służby polskiej, 
chociaż mógłby to uczynić. Wówczas, zasadniczo 
rzecz biorąc, późniejsze przyjęcie go do służby 
polskiej winno było nastąpić w drodze nominacji, 
o ile jednak nastąpiło w formie przejęcia, to w 
każdym razie brak byłoby podstawy do policze
nia takiemu sędziemu okresu poprzedniego, jako 
okresu pozostawania w służbie polskiej, policze
nie to bowiem sprzeczne byłoby wręcz z jego wy
raźnym czy dorozumianym objawem woli. Nato
miast o ile dany sędzia, nie mogąc pełnić służby 
bez przerwy po dniu upadku państwa zaborcze
go z przyczyn od niego niezależnych, zgłosi się 
do niej po ustaniu tej przeszkody i zostanie do 
służby polskiej przyjęty, to uznać należy, że czas
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trwania tej przeszkody traktowany być winien 
zasadniczo pod względem policzalności czasu, ja
ko pozostawanie w służbie sędziowskiej, zwłasz
cza, o ileby to była przeszkoda taka, która w ra
zie zajścia po fakcie przyjęcia danego sędziego do 
polskiej służby nie wpływałaby już wcale na jej 
dalszą policzalność. Że ustawa w art, 22 nie ro
zumiała początkowych terminów pozostawania 
w polskiej służbie tylko w znaczeniu terminów 
formalnych aktów przyjęcia czy przejęcia do pol
skiej służby, nie może być żadnej wątpliwości, 
przyjmowanie bowiem za podstawę liczenia tego 
owych aktów stwarzałoby szereg wysoce krzyw
dzących nierówności w traktowaniu poszczegól
nych sędzmw i stałoby w jaskrawej sprzeczności 
z tendencją omawianego przepisu. Rozporządze
nie też wykonawcze do ustawy o uposażeniu sę
dziów i prokuratorów w § 18 ustępie czwartym 
wyraźnie stanowi, że jeśli zachodzi wątpliwość 
co do sędziego, który ze służby zaborczej prze
szedł do służby polskiej między 1 listopada a 31 
grudnia 1918, w jakim czasie przejście to nastą
piło, należy jako dzień przejścia uznać dzień 1 li
stopada 1918, Przepis ten dotyczy tych właśnie 
wszystkich wypadków, w których sędziowie z po
wodu przeszkód od nich niezależnych nie mogli 
przejść do polskiej służby w terminie najwcze
śniejszym, przyczem przepis ten wyraźnie naka
zuje traktować w wypadkach takich przejście to 
tak, jakby nastąpiło z d. 1 listopada 1918. Posta
nowienia te obejmują jednak tylko okres od 1 li
stopada do 31 grudnia 1918. Mają one charakter 
deklaratoryjny, interpretując odnośny przepis 
artykułu 22 ustawy, przyczem dają wyraz zasa
dzie, że omawiane liczenie nie jest w pewnych 
wypadkach zależne od daty formalnego przyję
cia czy przejęcia do polskiej służby. O ile jednak 
postanowienia te rozporządzenia wykonawczego 
ustanawiają wymienioną granicę czasową, uznać 
wypada, że w tym względzie, o ile obejmują wy
padki późniejszego zgłoszenia się do służby z po
wodu przeszkody zewnętrznej, wychodzą poza 
ustawę, z której nie wynika tego rodzaju ograni
czenie. Należy więc bez kwestji uznać za prze
chodzącego bezpośrednio ze służby zaborczej do 
służby polskiej nietylko tego sędziego, któremu 
okoliczności zewnętrzne pozwoliły zgłosić się do 
polskiej służby do 31 grudnia 1918. lecz także te
go, który zgłosić się mógł dopiero później, upływ 
bowiem krótszego czy dłuższego okresu czasu nie 
wpływa w wypadkach tych na zmianę sytuacji 
prawnej. Typowemi wypadkami krótszych zwłok 
w zgłaszaniu się do służby polskiej były wypadki 
wojenne we Wschodniej Małopolsce w ostatnich 
dwóch miesiącach r. 1918, i te właśnie miał na 
myśli omawiany ostatnio przepis rozporządzenia 
wykonawczego. Dłuższe zwłoki w zgłaszaniu się 
do służby miały głównie miejsce w wypadkach 
pobytu w niewoli oraz w służbie wojskowej.
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Jako  dalszy warunek policzalności okresu 
trwania przeszkody w zgłoszeniu się do służby 
polskiej uznać należy, by dany sędzia w okresie 
tym nie zachowywał się niewłaściwie ze stanowi
ska polskiej państwowości pod względem poli
tycznym, tego rodzaju bowiem zachowanie się 
traktowane być w'nno jako sprzeczne z chęcią 
pozostawania w stosunku służbowym do państwa 
polskiego.

O ile więc wykazanem zostaje, że dany sę
dzia, który do chwili upadku państwa zaborcze
go zajmował stanowisko sędziowskie w tem pań
stwie na obszarze, który powrócił do Polski, a z 
powodu przeszkody od niego n:ezależnej nie mógł 
zgłosić się do polskiej służby sędziowskiej w chwi
li powstania sądownictwa polskiego na danym 
obszarze, zgłosił się zaś do służby tej bezzwłocz
nie po ustaniu tej przeszkody i został do niej przy
jęty nie w drodze nominacji, lecz przejęcia na 
zasadzie ostatniej nominacji państwa zaborczego, 
dalej jeśli w odnośnym okresie zachowanie się 
danego sędziego nie było naganne pod względem 
politycznym ze stanowiska państwowości pol
skiej —  uznać należy, że w rozumieniu art. 22 
u sten  1 p. 1 ustawy o uposażeniu sędziów i pro
kuratorów z 13 lipca 1920 poz. 436 dzu., sędzia 
ten pod względem policzalności czasu poprzed
niej służby do oznaczenia grupy uposażenia oraz 
dodatku starszeństwa w obrębie tej grupy trak
towany być winien jako przejęty do służby pol
skiej bezpośrednio ze służby państwa zaborcze
go, a więc w jej początkowym terminie,

W  wypadku podlegającym obecnemu rozwa
żaniu pozwana władza stanęła na stanowisku, że 
pod względem wspomnianej policzalności o po
czątkowym terminie polskiej służby decyduje fakt 
rozpoczęcia jej pełnienia i w związku z tem nie 
poddała swej rozwadze okoliczności wyżej przy
toczonych, chociaż skarżący na nie się powoły
wał a również wskazywał na nie stan faktyczny 
sprawy. W  tym stanie rzeczy należało zaskarżone 
orzeczenie jako nieuzasadnione w ustawie uchy
lić.
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Przepisy ob jęte  art. 16 § 1 ustawy z 5 grudnia 
1923, poz. 1107 dzu. (o  uposażeniu sędziów  w są 
downictwie pow szechnem , adm inistracyjnem  i pro
kuratorów ) nie czynią żadnej różnicy m iędzy s ę 
dziam i i prokuratoram i, którzy w stępu ją do służ
by sąd ow ej po raz pierwszy, — a tymi, którzy do  
służby te j w stępują ponownie.

W yrok najwyższego trybunatu administracyjnego 
z 20 października 1925, L. R e j. 2076/24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.



Powody:
Wskutek prośby Stanisława W., sędziego po

wiatowego w Bóbrce, o zwolnienie ze służby, 
prezes sądu apelacyjnego we Lwowie, decyzją 
z 1 maja 1922 L, prez, 15811/22, przyjął do wia
domości zrzeczenie się tego sędziego z zajmowa
nej posady i uznał stosunek służbowy z nim za 
rozwiązany z dniem 30 kwietnia 1922, W, czas 
od 1 maja do 10 grudnia 1922 spędził w zawodzie 
notarjalnym, przez czas zaś, od 11 grudnia 1922 
do 29 lutego 1924 pozostawał w służbie korpusu 
sądowego wojsk polskich.

Postanowieniem ministra sprawiedliwości z 9 
lutego 1924, St. W. mianowany został na prośbę 
sędzią powiatowym w Żółkwi i objął służbę sę
dziowską w pierwszych dniach marca tegoż roku. 
W związku z wymienioną nominacją prezes sądu 
apelacyjnego we Lwowie, orzeczeniem z 21 wrze
śnia 1924 L. prez. 37736 24, wymierzył W. upo
sażenie należne mu w myśl przepisów ustawy 
z 5 grudnia 1923 poz. 1107 dzu. W  wymiarze tym. 
powołując się na postanowienia art. 16 § 1
Wspomnianej ustawy, uwzględniono poprzednią 
służbę i pracę zawodową sędziego W. o tyle, że 
Donieważ służba ta i praca zawodowa wynosiła 
łącznie ponad 10 lat, zaliczono go na zasadzie art, 
21 § 1 powołanej ustawy do grupy uposażenia B. 
Natomiast co do policzenia poprzedniej służby 
i pracy zawodowej do oznaczenia szczebla w 
obrębie grupy, omawiane orzeczenie zaznacza, 
że wprawdzie przy ścisłem stosowaniu przepisu 
art. 16 § 1 powołanej ustawy należałby się sę
dziemu W. szczebel ,,b‘‘, a od 1 stycznia 1927 
szczebel ,,c“, taki jednak wymiar postawiłby go 
w korzystniejszem położeniu od tego, w jakim 
znajdowałby s:ę obecnie, gdyby nieprzerwanie po
zostawał w służbie sędziowskiej, gdyż w tym wy
padku należałby mu się w danej chwili szczebel 
,,a“ grupy B, a szczebel ,,b“ dopiero od 1 lipca 
1926. Na podstawie zaś ogółu przepisów ustawy 
uposażeniowej z 5 grudnia 1923 należy, wedle 
omawianego orzeczenia, przyjąć, iż nie było in
tencją ustawodawcy postawm mianowanego po
nownie sędziego Względnie prokuratora pod 
względem uposażenia w położeniu korzystniej
szem od tego, w jakiemby sędzia ten lub proku
rator znalazł się gdyby uzyskał dane stanowisko 
służbowe pozostając nieprzerwanie w służbie sę
dziowskiej od czasu wejścia w życie ustawy, a 
przeto należy wymiar uposażenia takiego sędzie
go czy prokuratora przystosować do tej zasad-' 
przez odpowienie ograniczenie uposażenia. W 
wyniku przyznano też będącem w mowie orze
czeniem sędziemu W. taki szczebel uposażenio
wy, i oznaczono taki termin osiągnięcia szczebla 
następnego, jak gdyby sędzia ten pozostawał w 
służbie nieprzerwanie.

Przeciw tej właśnie części opisanego orzecze
nia sędzia W. wniósł zażalenie do ministerstwa
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sprawiedliwości. W  zażaleniu tem powołując się 
na brzmienie art. 16 § 1 ustawy z 5 grudnia 1923, 
żąda on zastosowania do niego postanowień 
przepisem tym objętych bez żadnych ograniczeń 
ustawą nieprzewidzianych. Ministerstwo sprawie
dliwości orzeczemem z 30 października 1924 L.
II. O. 10030 24 nie uwzględniło zażalenia W., 
przyczem powołało się na motywy przytoczone 
w decyzji prezesa sądu apelacyjnego.

Na orzeczenie to sędzia W. wniósł skargę do 
najwyższego trybunału administracyjnego. W 
skardze tej wnosząc o uchylenie zaskarżonego 
orzeczenia jako niezgodnego z ustawą, sędzia W. 
wywodzi, że art. 16 § 1 ustawy z 5 grudnia 1923, 
zawiera postanowienia tak jasne i nie budzące 
wątpliwości, że winien być bez żadnych zastrze
żeń ściśle stosowany.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
co następuje:

Art. 16 § 1 ustawy z 5 grudnia 1923 poz. 1107 
dzu. postanawia, że tym sędziom i prokuratorom, 
którzy przyjęci zostaną do służby sądowej pol
skiej po wejściu w życie tej ustawy atoli w okre
sie organizacji jednolitego sądownictwa polskie
go, a którzy w chwili przyjęcia wykażą odpowia
dającą szczegółowo wymienionym warunkom po
przednią służbę lub pracę zawodową, —  służba 
ta względnie praca zawodowa liczyć się będzie 
w sposób przepisem tym bliżej określony do o- 
znaczenia szczebla w obrębie grupy, do której da
ny sędzia lub prokurator winien być zaliczony. 
Przepis ten o charakterze przejściowym przed
stawia s’ę bez kwestji jako czasowe uprzywilejo
wanie sędziów i prokuratorów wstępujących do 
służby sądowej polskiej po wejściu w życie oma
wianej ustawy a jeszcze w okresie organizacji są
downictwa, w stosunku do zasad objętych posta
nowieniami art. 7 ustawy z 9 października 1923 
poz. 924 dzu. a przejętych do ustawy omawianej 
postanowieniem art. 6 § 1, wedle których sędzia 
czy prokurator przy mianowaniu pierwszem 
otrzymywać ma w odpowiedniej grupie uposaże
nie najniższego szczebla. Motywem przepisu 
objętego artykułem 16 § 1 ustawy z 5 grudnia 
1923 była niewątpliwie tendencja pozyskania w 
okresie organizacji sądownictwa drogą zapewnie
nia lepszych warunków pod względem uposaże
nia jak największej ilości kandydatów do służby 
sędziowskiej czy prokuratorskiej. Omawiany prze
pis zawierając przedstawioną wyżej ogólną za
sadę obejmuje wszystkich sędziów i prokurato
rów. którzy w danym okresie czasu wstąpią do 
służby sędziowskiej lub prokuratorskiej i to za
równo wstępujących do służby tej po raz pierw
szy, czy też ponownie. W szelkie wątpliwości w 
tym względzie usuwa to postanowienie art. 16 § 1, 
które mówi o policzalności poprzedniej służby 
sądowej polskiej, skoro policzalność ta może 
przecież mieć tylko wówczas miejsce, jeśli dany
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sędzia lub prokurator już poprzednio w służbie 
tej pozostawał, czyli jeśli wstępuje do służby po
nownie. Ponieważ dalej art. 16 § 1 nie zawiera 
żadnych odrębnych norm w przedmiocie liczenia 
poprzedniej służby czy pracy zawodowej dla sę
dziów i prokuratorów wstępujących do służby 
ponownie, wnosić wypada, że wolą ustawy było 
równomierne traktowanie pod względem poli- 
czalności służby i pracy zawodowej w celu ozna
czenia szczebla w obrębie grupy wszystkich sę
dziów i prokuratorów pod omawiany przepis pod
padających. Gdyby ustawa zamierzała była w od
mienny sposób traktować tę grupę sędziów i pro
kuratorów, którzy wstąpili do służby ponownie 
i przez zastosowanie do wymiaru ich uposażenia 
postanowień art. 16 § 1 zyskują na uposażeniu 
w stosunku do tego uposażenia, jakieby należało 
się im w danej chwili, gdyby byli pozostawali w 
służbie nieprzerwanie, musiałaby to ustawa wy
raźnie powiedzieć i bądź ustanowić pozytywną 
zasadę odrębnego liczenia tym sędziom i proku
ratorom ich służby i pracy zawodowej, bądź też 
przy ogólnej regule tego liczenia ustanowić pew
ne ograniczenia dla omawianej kategorji sędziów 
i prokuratorów. Skoro ustawa tego nie uczyniła, 
brak wszelkiej podstawy prawnej do domniemy
wania się odrębnej jej roli.

Argumentacja władzy pozwanej, że z ogól
nych zasad ustawy z 5 grudnia 1923 wynikać ma, 
iż nie było intencją ustawodawcy postawić sę
dziego ponownie przyjętego do służby w korzy- 
stniejszem położeniu pod względem uposażenia 
od sędziego pełniącego służbę nieprzerwanie, o- 
kazuje się nie uzasadniona, skoro jak to wyżej 
wykazano z brzmienia art. 16 § 1 ustawy wynika 
właśnie jej odmienna wola. Wola ta okazuje się 
zresztą jako zgodna z tendencją postanowień 
objętych wspomnianym przepisem, celem bowiem 
postanowień tych było stworzenie w czasie orga
nizacyjnym sądownictwa i połączonego z tem 
zapotrzebowania sił sędziowskich korzystniej
szych warunków dla osób, na których zjednaniu 
dla służby sędziowskiej i prokuratorskiej zarzą
dowi sprawiedliwości mogłoby zależeć. Nie ma 
przeto podstawy do przypuszczania, by ta tenden
cja ustawy nieobejmowała także tych osób, któ
re poprzednio w wymienionej służbie pozostawa
ły a potem z niej wystąpiły; przeciwnie nawet 
o ile osoby te przedstawiały z uwagi na swe kwa
lifikacje pewną wartość zawodową uważać by je 
raczej można za najodpowiedniejszy materjał do 
zapełnienia luk w szeregach sędziowskich. W y
snuwanie z obecnego brzmienia powołanych 
przepisów zasady, że do wzmiakowanych sę
dziów i prokuratorów art. 16 ustawy stosuje się 
z tem ograniczeniem, iż nie mogą oni uzyskać 
wyższego uposażenia ponad to, któreby im się na
leżało w razie nie przerwanego pełnienia służby,
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niema zatem, jak to wyżej wykazano, oparcia 
w ustawie.

Ponieważ pozwana władza taką właśnie zasa
dę zastosowała w zaskarżonem orzeczeniu, nale
żało je uchylić jako z ustawą niezgodne.
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D obrow olne w ystąpienie ze służby państw ow e/ 
polskiej, em erytow anego funkcjonarjusza b. państw  
zaborczych, nie pozbaw ia go praw a do uposażenia  
em erytalnego z artykułu 82 ustawy z 11 grudnia 
1923, p. 46 dzu. 1924.

W yrok najwyższego trybunaiu adnrnistracyjnego 
z 14 grudnia 1925. L. Rej. 426/25.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Powody;
Skarżący jako b. żandarm austrjacki spensjo- 

nowany został przez b. władze austrjackie 
dn. 1 stycznia 1912 i pobierał emeryturę do dnia 
8 maja 1916 r., w którym to dnm został wskutek 
okoliczności wojennych reaktywowany, poczem 
służył czynnie w b. żandarmerji austrjackiej aż do 
chwili upadku tej monarchji.

Następnie w dniu 27 maja 1919 r. przeszedł do 
służby polskiej w charakterze zawodowego pod
oficera żandarmerji polskiej, z której automatycz
nie zaliczony został do służby w policji państwo
wej.

Z tej ostatniej służby na skutek podania
0 zwolnienie zwolniony został w lipcu 1921 r. Nie
zależnie od podania o zwolnienie skarżący złożył 
deklarację datowaną 7 czerwca 1921 r., mocą 
której zrzekł się wszelkich praw przysługujących 
mu do emerytury za czas służby w żandarmerji
1 policji polskiej.

Na skutek podania skarżącego o przyznanie 
mu emerytury za czas służby w b. żandarmerji 
austrjackiej, ministerstwo spraw wewnętrznych 
powzięło w dniu 17 grudnia 1924 r. za nr 38926 
decyzję, odmawiającą przyznania emerytury 
skarżącemu na zasadzie art. 64 ustawy o państwo
wej służbie cywilnej z 17 lutego 1922, wobec 
zwolnienia się skarżącego z zajmowanego w Po
licji państwowej stanowiska na własną prośbę.

Na decyzję tę skarżący wniósł do najwyższe
go trybunału administracyjnego skargę, w której 
podnosząc l-o, że zwolnienie go na własne żąda
nie ze służby w policji państwowej w niczem 
szkodzić nie może prawom jego do emerytury 
z tytułu poprzedniej służby w żandarmerji 
austrjackiej, która to emerytura przyznaną mu 
być winna w myśl art. 82 ustawy emerytalnej 
z 11 grudnia 1923, 2-o, że następnie zaskarżone 
orzeczenie wydane zostało przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych wadliwie a mianowicie bez



porozumienia się wbrew art. 27 powołanej usta
wy z ministerstwem skarbu, —  żąda uchylenia 
zaskarżonej decyzji.

Najwyższy trybunał administracyjny po roz
poznaniu sprawy rozważył co następuje:

Na mocy artykułu 64 ustawy o państwowej 
służbie cywilnej z 17 lutego 1922 p. 164 dz. ust. 
urzędnik przez dobrowolne wystąpienie ze służby 
traci wszelkie prawa, wynikające ze stosunku 
służbowego. Pod stosunkiem służbowym rozu
mieć należy bezsprzecznie stosunek, wypływają
cy ze służby państwowej, pełnionej przez urzęd
nika w chwili zwolnienia go ze służby państwo
wej.

W ten sposób urzędnik, występujący dobro
wolnie ze służby polskiej, traci i prawo do eme
rytury, które przysługiwało by mu z tytułu tej 
służby.

Z tego jednak bynajmniej nie wypływa, aby 
urzędnik tern samem tracił i prawa poprzednio 
nabyte z zupełnie innego tytułu, jak w danym wy
padku z tytułu poprzednio wysłużonej emerytury 
w b. państwie austrjackiem.

W  zastosowaniu zasady przyjętej przez mini
sterstwo spraw wewnętrznych b. emeryci b. 
państw zaborczych po wstąpieniu do służby pań
stwowej polskiej w razie dobrowolnego z niej 
wystąpienia tracili by wszystkie prawa do eme
rytury, —  które ewentualnie przysługiwały im 
przed wstąpieniem do służby państwowej polskiej 
z tytułu służby w b. państwie zaborczem. Zasada 
ta jednak nie znajduje usprawiedliwienia w obo
wiązujących przepisach, a w szczególności w usta
wie z 11 grudnia 1923. Ta ostatnia ustawa prawa 
emerytowanych funkcjonarjuszów b. państw za
borczych reguluje w art. 82 niezależnie od praw 
tychże funkcjonarjuszów wynikających z ewen
tualnego wstąpienia do służby państwowej pol
skiej, i nie zawiera żadnego przepisu, z którego 
można by było wywnioskować, aby wstąpienie do 
służby państwowej polskiej pociągało za sobą 
utratę praw do emerytury z tytułu służby w b. 
państwie zaborczem. W myśl powyższego po
zwana władza, oddalając jedynie na mocy art. 64 
ustawy o państwowej służbie cywilnej z 17 lute
go 1922 podanie skarżącego o przyznanie mu upo
sażenia emerytalnego z tytułu poprzedniej służby 
w b. państwie austrjackiem, pomimo zaznaczenia 
w złożonej przez skarżącego deklaracji, że zrze
ka się praw do emerytury jedynie z tytułu służ
by polskiej, tem samem pogwałciła rzeczony prze
pis ustawy, wskutek czego najwyższy trybunał 
administracyjny pomijając pozostałe zarzuty skar
gi, jako nie mające istotnego znaczenia, oraz nie 
wchodząc w rozpoznanie podstaw prawnych do 
uzyskania przez skarżącego emerytury z tytułu 
poprzedniej służby jego w b. państwie austrjac
kiem, — zaskarżoną decyzję uchyla jako niezgod
ną z ustawą.
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Ani postanow ienie art. 22 ustawy z 5 sierpnia 
1922 dzu., poz. 616 „o zaopatrzeniu em erytalnem  
w ojskow ych i ich rodzin“, ani też postanow ienia art. 
56 i 57 ustawy em erytalnej z 11 grudnia 1923 dzu. 
1924, poz. 46 nie m ają zastosow ania do em erytów  
b. państw  zaborczych.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 31 m arca 1926, L. R ej. 1639,24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Powody:
Alfred M. b. nadporucznik b. armji austrjac- 

kiej z powodu choroby, której się nabawił pod
czas manewrów w 1907 r., został umieszczony 
w zakładzie dla umysłowo chorych i następnie 
dekretem ministerstwa wojny w Wiedniu z 1 li
stopada 1908 przeniesiony w stan spoczynku, 
przyczem jego pobory pensyjne były używane na 
częściowe pokrycie kosztów utrzymania we 
wspomnianym zakładzie.

Po rozpadnięciu się Austrji M. był przewie
ziony do domu umysłowo chorych w Kromiery- 
żu na Morawach, a po wyjaśnieniu jego polskości 
i przynależności do gminy Cieszyn w marcu 1923 
został przeniesiony do wojewódzkiego zakładu dla 
umysłowo chorych w Rybniku na Górnym Śląsku.

Ministerstwo spraw wojskowych zaskarżonem 
obecnie do najwyższego trybunału administracyj
nego orzeczeniem z 27 czerwca 1924 L. 7567/24/111 
Sup. Inw. uznało, że nie może pokrywać kosztów 
utrzymania Alfreda M. w zakładzie psychicznym 
w Rybniku, gdyż nie jest on inwalidą wojennym, 
a chociaż należy go uważać za emeryta wojsko
wego, jednak art. 55— 59 ustawy z 11 grudnia 
1923, traktujące sprawy leczenia i opieki, nie 
mogą być do niego stosowane, gdyż dotyczą je 
dynie zawodowych wojskowych wojsk polskich.

W  skardze do najwyższego trybunału admini
stracyjnego kurator umysłowo chorego A. M. dr. 
Jan  M. wychodząc z założenia, że Alfred M. jest 
emerytem w rozumieniu ustawy z 11 październi
ka 1923 i po myśli rozporządzenia rady ministrów 
z 16 grudnia 1924 wywodzi, że winny mieć do 
niego zastosowanie przepisy art. 55 i 57 rzeczo
nej ustawy, i że obowiązek skarbu państwa do 
dalszego utrzymania go w zakładzie zdrowia wy
pływa z przejęcia przez państwo polskie suwe
renności nad terytorjum Śląskiem.

Pozwana władza wnosi na oddalenie skargi 
z motywów, podanych w zaskarżonem orzecze
niu,

W tym stanie sprawy najwyższy trybunał 
administracyjny rozważył, co następuje:

Ja k  z akt sprawy jest widocznem, Alfred M. 
przejęty został przez państwo polskie do zakładu 
dla umysłowo chorych w Rybniku w marcu 1923
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r. W  tym zaś czasie na terytorjum Śląska Cie
szyńskiego już obowiązywała polska ustawa eme
rytalna z 5 sierpnia 1922 dz. u. poz. 616 ,,o zaopa
trzeniu emerytialnem wojskowych i ich rodzin , 
a nie dawniejsze ustawy emerytalne b. monarchji 
austrjackiej.

Powyższa ustawa przewiduje wprawdzie 
w art. 22 obowiązek skarbu państwa polskiego 
utrzymywania w zakładach leczniczych wojsko
wych umysłowo chorych, lecz jak to wynika z tre
ści rozdziału V tejże ustawy, a w szczególności 
z art. 50— 53 postanowienia art. 22 nie dytyczą 
emerytów wojskowych b. państw zaborczych.

Również nie mogą mieć do nich zastosowania 
analogiczne do art. 22 ustawy z 5 sierpnia 1922 
postanowienia art. 56 i 57 nowej ustawy emery
talnej z 11 grudnia 1923 dz. u. 1924 poz. 46 wo
bec art. 89 tejże ustawy, który, wyliczając tak- 
satywnie te artykuły, które mają analogiczne za
stosowanie do emerytowanych funkcjonarjusźów 
państwowych i zawodowych wojskowych byłych 
państw zaborczych tudzież do wdów i sierot po 
nich, w ich liczb:e nie wymienia wspomnianych 
art. 56 i 57.

W obec powyższego, zważywszy, że Alfred M. 
jak to akta sprawy stwierdzają, w wojsku pol- 
skiem nie służył i może być traktowany jedynie, 
jako emeryt b. państwa zaborczego, skarb pań
stwa z mocy wyżej wskazanych przepisów obu 
ustaw emerytalnych nie jest obowiązany do 
utrzymywania go w zakładach leczniczych.

Powyższe oczywiście w niczem nie przesądza 
prawa Alfreda M. do uposażenia emerytalnego 
z mocy art. 50 ustawy z 11 grudnia 1923, tudzież 
dochodzenia praw utrzymywania go w zakładzie 
leczniczym na zasadzie ogólnych ustaw.
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450.

1. W łaściwa w ładza, zw alniając urzędnika ze 
służby na zasadzie art. 116 ustawy z 17 lutego 1922 
o państw ow ej służbie cyw ilnej, ma prawo jed n ocze
śnie go m ianować na stanow isko niższej aniżeli p o 
przednio zajm ow anej grupy uposażonia i nadać mu 
ty lko pierw szy szczebel w d an ej grupie, a to w myśl 
art. 7 ustawy z 9 października 1923 o uposażeniu  
funkcjonarjusźów  państwowych i w ojska  ( dzu. R. 
P. nr. 116, poz. 924).

2. W ypłacanie przez w ładzę naczelną urzędni
kowi ponownie przyjętem u do służby, uposażenia  
w edług daw niej przyznanego w yższego szczebla  
jest równoznaczne z wyrażeniem  przew idzianej 
w art. 64 ustawy z 17 lutego 1922, o państw ow ej 
służbie cyw ilnej (dzu. R. P., poz. 164) zgody w ła
ściw ej w ładzy naczelnej na przyw rócenie temu 
urzędnikowi praw, nabytych poprżednią służbą, co 
do przyznania mu odpow iedniego szczebla  uposa
żenia.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 13 stycznia 1926, L. Rej.. 1280/24,

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie w części dotyczącej przy
znania skarżącemu uposażenia emerytalnego we
dług szczebla a, nie szczebla d — grupy VI upo
sażenia, jako niezgodne z ustawą, w pozostałej 
części skargę, jako nieuzasadnioną oddala.

Powody:
Minister reform rolnych orzeczeniem z 10 lip

ca 1924 1. dz. 4002/Sł. na zasadzie art. 28 ustawy 
z 11 grudnia 1923 o zaopatrzeniu emerytalnem 
funkcjonarjusźów państwowych i zawodowych 
wojskowych przeniósł w stan spoczynku od dnia 
10 lipca 1924 Marjana M., starszego referenta te
goż ministerstwa, na własną prośbę z powodu 
przekroczenia 60 lat życia i przyznał mu uposa
ż e n i szczebla a. Na powyższe orzeczenie M. 
wniósł skargę do najwyższego trybunału admini
stracyjnego, w której żąda przyznania mu uposa
żenia emerytalnego według V grupy uposażenia, 
w ostatecznym zaś razie według szczebla d VI 
grupy uposażenia.

Rozpoznając skargę M., najwyższy trybunał 
administracyjny oparł się na następujących po
wodach:

M. skargę swoją opiera na tej okoliczności, że 
przez kilka lat otrzymywał uposażenie według V 
stopnia służbowego i dopiero orzeczeniem mini
stra reform rolnych z 29 marca 1924 L. Dz. 
1537/Sł. został z 31 marca 1924 zwolniony ze sta
nowiska urzędnika V stopnia służbowego z po
wodu redukcji personelu i obniżenia w etatach 
stopni służbowych i jednocześnie mianowany 
urzędnikiem VI stopnia służbowego. Zważywszy 
jednak, że w myśl art. 17 ustawy emerytalnej z 11 
grudnia 1923 (dz. ust. R. P. nr. 6/24 poz. 46) upo
sażenie emerytalne wymierza się według ostatnio 
pobieranego uposażenia w służbie czynnej,że M. 
ostatnio pobierał uposażenie według VI grupy, że 
twierdzenie M., jakoby prawodawca żądał, aby 
uposażenie emerytalne było wymierzane według 
najwyższego pobieranego uposażenia, jest zupeł
nie gołosłowne i wprost sprzeczne z kategorycz
nym przepisem art. 17 ustawy emerytalnej z 11 
grudnia 1923, gdyż użyte w tym artykule wyra
żenie ,,uposażenie, pobierane ostatnio w służbie 
czynnej" wcale nie jest równoznaczne, wbrew 
twierdzeniu skarżącego, z wyrażeniem „najwyż
sze" uposażenie, że wszelkie zarzuty skarżącego 
przeciwko zwolnieniu go ze stanowiska urzędni
ka V stopnia służbowego i mianowaniu go urzęd
nikiem VI stopnia służbowego, nie mówiąc o tem, 
że są już spóźnione, gdyż M. w swoim czasie nie 
zaskarżył do najwyższego trybunału administra- 
cyjnego odnośnego orzeczenia ministra reform rol
nych, pod względem prawnym są bezzsadane, 
gdyż władza pozwana miała najzupełniejsze pra
wo na zasadzie art, 116 ustawy z 17 lutego 1922
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o państwowej służbie cywilnej zupełnie zwolnić ze 
służby M. z 29 marca 1924, a wtedy M. nie miał
by żadnego prawa do uposażenia emerytalnego, 
gdyż w b. państwie zaborczem służby wcale nie 
posiadał, zaś w państwie polskiem wtedy nie 
przesłużył jeszcze pięciu lat, a od tej między inne- 
mi okolicznościami ustawa emerytalna z 11 grud
nia 1923, w art. 97 czyni zależnem doliczenie do 
wysługi emerytalnej czasu pracy zawodowej 
w b. państwie zaborczem, z tych przeto powodów 
najwyższy trybunał administracyjny uznał skar
gę M. w części, dotyczącej przyznania mu upo
sażenia emerytalnego według V stopnia służbo
wego za n:euzasadnioną.

Co się zaś tyczy żądania M. przyznania mu 
uposażenia emerytalnego według szczebla d VI 
grupy uposażenia, to żądanie powyższe najwyż
szy trybunał administracyjny uważa za słuszne. 
Wprawdzie w myśl art. 7 ustawy z 9 paździer
nika 1923 (dz. ust. R ,P. nr 116 poz. 924) przy 
pierwszem mianowaniu funkcjonarjusz otrzymuje 
uposażenie pierwszego szczebla danej grupy i do 
M., jako mianowanego na nowo 29 marca 1924 
urzędnikiem VI stopnia służbowego, mógłby mieć 
zastosowanie powyższy artykuł, jednakże zważy
wszy, że w myśl art. 64 ustawy z 17 lutego 1922 
o państowej służbie cywilnej (dz. Ust. R. P, poz. 
164) w razie ponownego wstąpienia do służby 
państwowej przywrócenie praw nabytych po
przednią służbą może nastąpić za zgodą właści
wej władzy naczelnej, że ministerstwo reform rol
nych wypłacało M. uposażenie w ciągu 3 miesię
cy według szczebla d VI grupy, że w ten sposób 
władza naczelna wyraziła zgodę na przyznanie 
skarżącemu szczebla d, że w myśl art. 17 ustawy 
emerytalnej z 11 grudnia 1923, uposażenie eme
rytalne wymierza się według uposażenia należne
go i pobieranego ostatnio w służbie czynnej, 
z tych powodów najwyższy trybunał administra
cyjny w tej części uznał skargę M. za uzasad
nioną.

451.

Uchylenie ze wzglądu na interes publiczny  
z urzędu, w drodze nadzoru, praw om ocnego orze
czenia, stw arzającego d la stron pew ne praw a a w y
danego przez w ładzę do tego pow ołaną i z zasto
sowaniem  ustaw obow iązujących  — jest n iedopu
szczalne, choćby orzeczenie to oparte było na m yl
nej w ykładni przepisów  obow iązujących.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 22 kw ietnia 1926, L. Rej. 402/24 i 418/24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie,

Powody:
Podaniem, wniesionem dnia 2 listopada 1923 r. 

do okręgowego urzędu ziemskiego w Przemyślu, 
skarżący Karol L. prosił o zezwolenie na przenie
s ie n i prawa własności dóbr swoich, położonych 
w obrębie Rzeczypospolitej Polskiej, na dzieci 
swoje, tj, syna Antoniego i córki Karolinę i Ade
lajdę, na podstawie załączonych projektów kon
traktów kupna-sprzedaży, a mianowicie: na syna 
Antoniego —  majętności, położonych w pow. Żyda- 
czowskim, należących do t. zw. klucza Rozdół, 
majętności w pow. Czortkowskim, należących do 
klucza Jagielnica, i majętności Wodzisław w pow. 
Jędrzejowskim, wszystkich w obszarze łącznym 
około 13.818 ha, na córki zaś Karolinę i Adelaj
dę po połowie — majętności w pow. Radeckim, 
należących do t. zw. klucza Komarno w obszarze 
ckoło 9.141 ha; równocześnie prosił, aby urząd 
len odniósł się w myśl art. 10 ustęp ostatni usta
wy z 11 sierpnia 1923 poz. 706 dz. ust. do ministra 
reform rolnych o upoważnienie go do załatwie
nia tej prośby, wchodzącej w zakres właściwości 
różnych urzędów ziemskich. Dodatkowem poda
niem, skierowanem do ministerstwa reform rol
nych, Karol L. złożył deklarację z 6 listopada 
1923, podpisaną przez siebie i dzieci i zalegalizo
waną notarjalnie, którą skarżący zgodzili się, aby, 
równocześnie z zaintabulowaniem nabywców 
przewłaszczonych nieruchomości, na kartach B. 
i C. tychże nieruchomości, zanotowane zostało, iż 
wszystkie one w obliczu reformy rolnej tak mają 
być uważane, jak gdyby przeniesienie własności 
nie było nastąpiło. Okręgowy urząd Ziemski 
w Przemyślu, wyznaczony zarządzeniem ministra 
reform rolnych z 7 grudnia 1923 nr. 5949 do rozpo
znania tej sprawy, orzeczeniem z 10 grudnia 1923 
L. 1607/K/23 udzielił zezwolenia na powyższe 
przeniesienie własności. Skutkiem orzeczenia te 
go, przez strony n’ezaskarżonego, sądy, uwidocz
niły w księgach hipotecznych przeniesienie pra
wa własności w myśl powyższych kontraktów.

Atoli prezesi okręgowych urzędów ziemskich 
we Lwowie i w Kielcach, którym orzeczenie po
wyższe przesłane zostało do wiadomości z uwa
gi, iż dobra, których dotyczyło przeniesienie wła
sności, wchodziły również w okręgi ich terenu 
działalności, wnieśli do ministerstwa reform rol
nych pisma z 20, względnie z 17 grudnia 1923, na
zwane niewłaściwie odwołaniami, w których 
zwrócili uwagę na niezgodność, wedle ich zdania, 
orzeczenia powyższego z obowiązującemi przepi
sami i wskazówkami władz przełożonych.

W następstwie tych pism minister reform rol
nych orzeczeniem z 31 grudnia 1923 decyzję okrę
gowego urzędu ziemskiego w Przemyślu z 10 
grudnia 1923, na zasadzie art. 2 lit. B punktu c) 
oraz art. 8 ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 706 
dz. ust. zniósł w drodze nadzoru służbowego 
z urzędu, polecił okręgowemu urzędowi ziemskie



mu w Przemyślu wydać odpowiednie zarządzenia 
celem odwołania „skutków prawnych pomienionej 
decyzji" i upoważnił go, w razie konieczności wy
toczenia powództwa sądowego, do zwrócenia się do 
nrokuratorji Generalnej z odpowiedniem żąd? - 
niem.

Przeciw temu orzeczeniu wnieśli skargi do 
najwyższego trybunału administracyjnego z jed
nej strony nabywcy Antoni, Karolina i Adelajda 
L. do L. Rej. 492 24, z drugiej sprzedawca Karol 
L. do L. Rej. 418 24, które to skargi najwyższy 
trybunał administracyjny uchwałą z 4 kwietnia 
1924 połączył do wspólnego traktowania.

Rozpatrując wywody skarżących, jak również 
wniesionej na skargi odpowiedzi władzy pozwa
nej, najwyższy trybunał administracyjny rozwa
żył, co następuje:

Uchylenie przez ministra reform rolnych nie- 
zaskarżonej decyzji okręgowego urzędu ziem
skiego w Przemyślu z 10 grudnia 1923 nastąpiło 
w wypadku niniejszym, jak to wynika z wyraźne
go brzmienia zaskarżonego orzeczenia oraz z od
powiedzi władzy pozwanej, z urzędu, z powoła
niem się na przepis art. 2 B. pkt. c) ustawy z 11 
sierpnia 1923, poz. 706 dz. ust., włączający w za
kres działania ministra reform rolnych między in- 
nemi sprawy regulowania obrotu ziemią, oraz na 
przepis art, 8 tejże ustawy, głoszący, że okręgo
we urzędy ziemskie podległe są bezpośrednio mi
nistrowi reform rolnych.

Jakkolw iek ministrowi reform rolnych służy 
niewątpliwie prawo nadzoru służbowego nad 
urzędami ziemskiemi, co wynika nietylko z po
wołanego przepisu art. 8, ale także z art. 1, 9, 
10 i 36 powołanej ustawy, to najwyższy trybu
nał administracyjny uznał, iż twierdzenie skarżą
cego Karola L., jakoby w danym wypadku nastą
piło przekroczenie uprawnień, służących władzy 
nadzorczej, nie jest pozbawione uzasadnienia. 
Już w wyroku swym z 10 grudnia 1923, L. Rej. 
914 23 (OSP. III 304), na który się także władza 
pozwana, aczkolwiek w sposób nietrafny, po
wołuje, najwyższy trybunał administracyjny wy
powiedział, że uchylenie z urzędu przez władzę 
nadzorczą orzeczenia prawomocnego mogłoby być 
uznane za dopuszczalne tylko w wypadkach, gdy 
miałoby się do czynienia z bezwzględną nieważ
nością danego orzeczenia, ze szkodą dla interesu 
publicznego. Najwyższy trybunał administracyjny 
zaznaczył jednak w tym wyroku wyraźnie, że uwa
ża za niedopuszczalne stosowanie takiej wyiat- 
kowej ingerencji władzy nadzorczej w stosunku 
do orzeczeń, normujących prawa stron, jeżeli 
orzeczenie uprawomocnione wydała władza, do 
wydawania tego rodzaju decyzji ustawowo powo
łana, a tylko przy orzekaniu zastosowano mylnie, 
wedle zapatrywania władzy nadzorczej, przepisy 
prawa obowiązującego. Ten ostatni wypadek za
chodzi właśnie w niniejszej sprawie. Decyzję
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prawomocną, uchyloną zaskarżonem orzeczeniem 
z urzędu w drodze nadzoru, wydał okręgowy 
urząd ziemski w Przemyślu, a zatem, władza usta
wowo do wydawania takich decyzyj powołana 
(art. 10 pkt. a ustawy z 11 sierpnia 1923, poz. 706 
dz. ust., zgodny w tym względzie zresztą z daw- 
niejszem postanowieniem art. 9 rozporządzenia 
tymczasowego rady ministrów z 1 września 1919 
d o z . 428 dz, ust.), a przez ministra reform rolnych 
do wydania tej decyzji wyznaczona w myśl art. 10 
ustęp ostatni pow. ustawy z 11 sierpnia 1923, 
i orzeczenie to, normujące prawa strony, upra
womocniło się, bo nikt z uprawnionych do tego 
przec/w niemu odwołania nie wniósł. Pism pre
zesów urzędów okręgowych we Lwowie i w K iel
cach, chociaż nazwanych odwołaniami, sama wła
dza pozwana za odwołania nie uważała, uznając 
całkiem słusznie, że prezesom tym brak było le
gitymacji do wnoszenia odwołań przeciw decyzji 
prezesa okręgowego urzędu ziemskiego w Prze
myślu, a więc przeciw decyzji władzy z nimi zu
pełnie równorzędnej, zwłaszcza, że wobec orze
czonej przez ministra reform rolnych delegacji, 
utracili wogóle charakter władzy w odniesieniu 
do sprawy niniejszej. Chociażby zatem orzeczenie 
prezesa okręgowego urzędu ziemskiego w Prze
myślu polegało na mylnem zastosowaniu przepi
sów prawa, a w szczególności na mylnej wykładni 
postanowienia art. 3 pow. rozporządzenia z 1 wrze
śnia 1919, to władza pozwana, w myśl wypowie
dzianej w powyższym wyroku zasady prawnej, 
i wówczas nie byłaby uprawniona tego rodzaju 
prawomocne orzeczenie z urzędu uchylać.

Najwyższy trybunał administracyjny zauważa 
jednak przytem, że w niniejszym wypadku stano
wisko, zajęte przez pozwaną władzę, było także 
i co do motywu uchylenia orzeczenia I instancji 
niezupełnie trafne, gdyż, jak już najwyższy trybu
nał administracyjny wypowiedział i uzasadmł 
w wyroku swym z 9 lutego 1925 L. Rej. 398 24 
(zb. wyr. nr. 546), niema podstawy do odmowy ze
zwolenia na przewłaszczenie w wypadkach, gdy 
nabywca nieruchomości ziemskiej złoży oświad
czenie, iż zgadza się na traktowanie nadal całego 
majątku jako całości w razie zastosowania refor
my rolnej, i jego oświadczenie takie wniesione zo
stanie przez sąd do ksiąg hipotecznych, a w spra
wie niniejszej właśnie strony oświadczenie takie 
złożyły,

Z powyższych zasad najwyższy trybunał ad
ministracyjny zaskarżone orzeczenie, jako nie
zgodne z ustawą, uchylił, nie wdając się w roz
patrywanie dalszych zarzutów obu skarg.
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452.
1. Znaczenie i zakres wyroku najw. tryb. adm. 

określa  sen tencja wyroku, a nie jego umotywowanie, 
które jest tylko jego w yjaśnieniem  oraz w skazu je,



jak iem i zasadam i należy się kierow ać przy w yda
niu nowego orzeczenia.

2. S entencja w yroków  najw. tryb. adm. ca łk o 
wicie uchylająca zaskarżone orzeczenie n akłada na 
w ładze orz eka jące  obow iązek pow zięcia now ej d e 
cyzji zam iast poprzedn iej już nieistn iejącej.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 27 listopada 1925, L. Rej. 1500/25.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po
stępowania.

Powody:
Stefan K .( urzędnik IX st. służbowego urzędu 

pocztowego Warszawa zarządzeniem dyrekcji
poczt i telegrafów w Warszawie z 3 stycznia 1923 
zwolniony został z czynnej służby na zasadzie 
art. 24 tymczasowych przepisów służbowych
z 11 czerwca 1918, poz. 13 dz. pr. z powodu prze- 
ciwpaństwowej działalności.

Na skutek odwołania K. b. ministerstwo poczt 
i telegrafów orzeczeniem z 10 kwietnia 1923 za
twierdziło zarządzenie dyrekcji poczt i telegra
fów z tą tylko zmianą, że wykreśliło wyrazy ,,za 
przeciwpaństwową działalność". Na skutek skar
gi tegoż K. najwyższy trybunał administracyjny 
wyrokiem z 26 marca 1924 uchylił zaskarżone 
orzeczenie jako niezgodne z ustawą, stwierdza
jąc w motywach, że ministerstwo przez skre
ślenie wyrazów ,,za przeciwpaństwową działal
ność" odjęło decyzji charakter orzeczenia dyscy
plinarnego i nadało temsamem rozwiązaniu sto
sunku służbowego ze skarżącym charakter zwol
nienia bez podania powodów, z ostatniego ustę
pu art. 42 tymczasowych przepisów. Na skutek 
tego wniósł skarżący do dyrekcji poczt i telegra
fów podanie z 18 kwietnia 1924 r. prosząc:
1) o wypłacenie mu zaległych poborów za cały 
czas od 1-go lutego 1923 r., 2) o zaliczenie mu ca
łego czasu przymusowego nieurzędowania i 3) 
o wyznaczenie mu miejsca dalszego urzędowania. 
Dyrekcja decyzją z 30 kwietnia 1924, uznając, że 
stosunek służbowy został w zasadzie rozwiązany 
poprzedniem orzeczeniem ministerstwa z 16 
czerwca 1923, oraz że wyrok najwyższego trybu
nału administracyjnego zmienił tylko artykuł 24, 
powołany w zaskarżonem orzeczeniu, na art. 42 
ustęp ostatni cyt. tymczasowych przepisów, wy
znaczyła K. trzy miesięczne uposażenie z art. 45 
tychże przepisów. Odwołanie K. generalna dy
rekcja poczt i telegrafów decyzją z 2 kwietnia 
1925 nr. 1217/11 załatwiła odmownie, zatwierdza
jąc orzeczenie dyrekcji. W  skardze na powyższe 
orzeczenie do najwyższego trybunału administra- 
cyjnego prosi K. o jego uchylenie z powodu naru
szenia art. 5 ustawy z 3 sierpnia 1922, poz. 600 
dz. ust. oraz z powodu wadliwego postępowania, 
polegającego —  zdaniem skarżącego — na czę- 
ściowem tylko uzupełnieniu przez generalną dy
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rekcję poczt i telegrafów całkowicie uchylonego 
orzeczenia zamiast wydania nowego oraz na zu- 
pełnem pominięciu nowych żądań, zadyktowa- 
nych w podaniu z 18 kwietnia 1924, stanowią
cych konsekwencję uchylenia przez najwyższy try
bunał administracyjny poprzedniego orzeczenia 
ministerstwa. Pozwana władza nie wniosła odpo
wiedzi na skargę.

Na podstawie powyższych okoliczności naj
wyższy trybunał administracyjny uznał:

Wyrokiem z 26 marca 1924, jak widać z sen
tencji tegoż wyroku, uchylił najwyższy trybunał 
administracyjny nie tę lub inną część orzeczenia 
ministerstwa poczt i telegrafów uznaną za nie
prawidłową, lecz całe to orzeczeenie, dodając, że 
jest ono niezgodne z ustawą. Uzasadniając po
wyższy wyrok, wykazał przedewszystkiem naj
wyższy trybunał administracyjny, dla czego usta
lone w zaskarżonem orzeczeniu faktyczne oko- 
liczości nie dawały dostatecznej podstawy do za
stosowania art. 24 cytowanych tymczasowych 
przepisów, a nadto w drugiej części motywów wy
jaśnił, że w danym razie rozwiązanie stosunku 
służbowego ze skarżącym mogło było ewentualnie 
nastąpić na podstawie ostatniego ustępu art. 42 
tychże przepisów. Druga zatem część tego uza
sadnienia nie tylko nie zwęża w niczem samej 
sentencji wyroku, nie tylko nie osłabia ostatecz
nego wywodu, że zwolnienie z art. 24 było nie
prawidłowe, lecz przeciwnie ubocznie go po
twierdza, wykazując, że rozwiązanie stosunku 
służbowego z K. powinno było być orzeczone na 
innej podstawie, z zastosowaniem innego artyku
łu, z którego wypływają inne skutki prawne, ani
żeli wytworzyło błędne zastosowanie art. 24-go. 
Tak więc z obu części uzasadnienia wypływa je 
den i ten sam wniosek ostateczny, że zaskarżone 
orzeczenie należało uchylić, jako niezgodne 
z ustawą. Z powyższych więc względów zarówno 
jak i ze względu na ogólną zasadę, że treścią 
i istotną częścią wyroku, jest przedewszystkiem 
jego sentencja, podczas gdy motywy są tylko jej 
wykładnią i wyjaśniemem oraz wskazaniem na 
przyszłość, jak ma postąpić władza orzekająca 
przy wydaniu nowego orzeczenia, omawiany wy
rok najwyższego trybunału administracyjnego, 
nie mógł wzbudzić żadnej wątpliwości, że uchy
lone orzeczenie przestało wogóle istnieć i że 
utraciło ono wszelką moc i znaczenie, wobec zaś 
tego dyrekcja poczt i telegrafów powinna była 
przystąpić do ponownego rozpoznania odwołania 
i obowiązana była wydać nowe orzeczenie, udzie
lając odwoławcy odpowiedzi na wszystkie jego 
żądania, zawarte w tem samem odwołaniu jak 
również w podaniu z 18 kwietnia 1924, wywoła- 
nem odmiennemi warunkami, które powstały 
podczas rozpoznawania sprawy w toku instancji 
oraz podczas postępowania przed najwyższym 
trybunałem administracyjnym.
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Postępując inaczej, mianowicie nawiązując 
nowe zaskarżone obecnie orzeczenie do nieistnie
jącego już zupełnie orzeczenia ministerstwa z 10- 
go kwietnia 1923 i poniekąd uzupełniając je tylko, 
zamiast wydać całkiem nowe orzeczenie, zawie
rające pełną i wyczerpującą odpowiedź na żąda
nia odwołania oraz na późniejsze wnioski skarżą- 
cego, generalna dyrekcja poczt i telegrafów 
z jawną szkodą dla skarżącego oparła zaskarżone 
orzeczenie na wadliwem postępowaniu, co skut
kuje bezwzględną jego nieważność, wobec czego 
należało je uchylić na zasadzie art. 19 ustawy 
z 3 sierpnia 1922 poz. 600 dz. ust.
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453.

P rzepis ob jęty  punktem  1 art. 4 postanow ienia  
nam iestnika królew skiego z 3 stycznia 1818 a g ło 
szący, że koszta budowy lub reparacji kościołów , 
ja ko też  m ieszkań p lebań skich , o ile dotyczą kupna 
mat er jo lów  i op łaty  rzem ieślników , ponoszone m a
ją  być m iędzy innemi, także przez w szystkich dzie
dziców  m ajętności przez katolików  osiadłych, ch oć
by sami byli innej religji, stracił moc obow iązu jącą  
w obec ukazu o uwłaszczeniu w łościan z 19 lutego 
1864 oraz w obec postanow ień ustawy o ko lla torjach  
z 26 lipca 1864.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 26 marca 1926, L. R ej. 922/25.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Na mocy uchwały zebrania parafjalnego rzym

sko-katolickiej parafji Kraszewice z 18 maja 1924 
zatwierdzonej decyzją ministerstwa wyznań reli
gijnych i oświecenia publicznego z 29 stycznia 
1925 nr. 267/VI C,, został pociągnięty do składki 
na reparację wieży kościelnej w Kraszewicach 
i ogrodzenia kościelnego oraz restaurację ple- 
banji, pomiędzy innymi, Karol O., właściciel dóbr 
Kuźnica-Grabowska, należący do wyznania moj- 
żeszowego, Zatwierdzenie uchwały tej nastąpiło 
wbrew protestowi ze strony O. na podstawie 
punktu 1 art. 4 postanowienia namiestnika z 3 
stycznia 1818.

Pomienioną decyzję O. zaskarżył do najwyż
szego trybunału administracyjnego, żądając jej 
uchylenia jako nielegalnej. Skarga ta opiera się 
na twierdzeniu, że przepis objęty punktem 1 art. 
4 postanowienia namiestnika z 3 stycznia 1818 
przestał obowiązywać, a to: a) jako sprzeczny z 
przepisami art. 111 i 114 ustęp pierwszy Konsty
tucji; b) jako uznany za zgasły orzeczeniem ogól- 
nego zgromadzenia senatu rządzącego z 27 mar
ca 1887 i 27 października 1889, zapadłem w spra
wie Jana W., które to orzeczenie posiada moc 
wiążącą; a wreszcie c) jako przepis wydany z u

wagi na ówczesne stosunki pańszczyźniane z chwi
lą uwłaszczenia w drodze ukazu z 19 lutego 1864 
i następnych, oraz jako uchylony postanowienia
mi ustawy o kollatorjach z 26 lipca 1864. Pozwa
na władza stoi na stanowisku, że przepis objęty 
punktem 1 art. 4 postanowienia namiestnika z 3 
stycznia 1818 obowiązuje mimo uwłaszczenia na
dal, przyczem za ludność osiadłą, w rozumieniu 
tego przepisu, uważać należy obecnie robotników 
i służbę, zajętych w danej majętności, którzy za
stąpili dawne siły robocze pańszczyźniane.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważa
jąc przedewszystkiem, jako najdalej idący, zarzut 
skargi oparty na treści orzeczenia b. senatu rzą
dzącego w sprawie Jana W., uznał zarzut ten za 
nieuzasadniony, albowiem orzeczenie to nie było 
przez cesarza zatwierdzone i w przepisany spo
sób opublikowane, stanowi zatem tylko wyjaśnie
nie i wskazówkę, a nie ma mocy prawa.

Natomiast o ile skarga opiera się na twierdze
niu, że postanowienie namiestnika z 3 stycznia 
1818 a w szczególności art, 4 tegoż postanowienia 
doznało stosownej zmiany przez ukaz o uwła
szczeniu z 19 lutego 1864 i następne, oraz ustawy
0 kollatorjach z 26 lipca 1864, trybunał uznał 
twierdzenie to za słuszne, kierując się przytem 
następującemi rozważeniami:

Postanowienie namiestnika królewskiego z 3 
stycznia 1818 przedstawia się wedle swego ustę
pu wstępnego, jako rozporządzenie wykonawcze 
do art. 7 dekretu królewskiego z 6/18 marca 1817. 
Wymieniony przepis określa obowiązki parafjan 
odnośnie do budowy i utrzymania kościołów, bu
dynków kościelnych i cmentarzy na obszarze 
b. Królestwa Kongresowego stanowiąc zasadę, że 
sumy potrzebne na te cele powinny być, po po
trąceniu części przypadającej na plebana, podzie
lone pomiędzy kollatora i parafjan wyznania 
rzymsko-katolickiego. Postanowienie więc usta
wowe, stwarzając dany obowiązek nakłada go 
tylko na plebana kollatora i parafjan „tegoż wy
znania religijnego", Wzmiankowane rozporządze
nie dzieli w art. 1 koszta owe na dwie części, 
a mianowicie: a) na kupno materjałów i opłaty 
rzemieślników oraz b) na sprowadzenie materja
łów i pomoc ręczną przy fabryce; poczem 
w przedmiocie obowiązku ponoszenia kosztów 
pierwszej kategorji rozporządzenie w art. 4 po
stanawia, że po potrąceniu kwot przypadających 
na plebana i kollatora, koszta te ponoszą: 1)
wszyscy dziedzice majętności przez katoli
ków osiadłych, choćby sami byli innej, religji;
2) wszyscy właściciele gruntów tak w miastach 
jak i po wsiach, wyznający religję katolicką;
3) wszyscy posesorowie emfiteutyczni, dzierżaw
cy dziedziczni oprócz włościan czynszowych
1 wszyscy dożywotnicy, bez względu na wyznanie, 
jeśli posiadane przez nich wsie mają osadę kato
licką.
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Z postanowień tych wynika, że dziedzice ma
jętności opłacali składkę niezależnie od swego 
wyznania w tym wypadku, jeśli w majątku ich by
ła osiadła ludność wyznania katolickiego. Posta
nowienia te zwłaszcza w związku z postanowie
niem mówiącem o takim samym obowiązku pose- 
sorów emfiteutycznych dzierżawców dziedzicz
nych i dożywotników zawarunkowanym znowu 
faktem, że posiadane przez nich wsie mają osa
dę katolicką mogą mieć na myśli tylko ówczesne 
stosunki pańszczyźniane i przeprowadzały zasa
dę, że dziedzic, posesor emfiteutyczny, dzierżaw
ca dziedziczny i dożywotnik płacili za ludność 
katolicką w ich majętnościach względnie w ma
jętnościach przez nich posiadanych osiadłą, 
a związaną z właścic ełem czy posiadaczem wsi 
węzłem pańszczyźnianym, który to węzeł nakładał 
na właściciela tego względnie posiadacza obowią
zek ponoszenia za ową ludność ciężarów prawno- 
publicznych. Odmienna zresztą interpretacja oma
wianych ostatnio postanowień, traktująca odno
śny obowiązek, jako ciężar realny połączony już 
z samym faktem posiadania pewnego obszaru nie 
znajdowałaby uzasadnienia już w brzmieniu tych 
postanowień, które punkt ciężkości przesuwają 
wyraźnie na fakt istnienia na danych obszarach 
ludności osiadłej wyznania katolickiego, a nadto 
nadawałoby postanowieniom tym znaczenie sprze
czne z przepisem art. 7 dekretu z 6/18 marca 
1817, który przecież wyraża zasadę rozdziału ko
sztów tylko między parafjan danego wyznania. 
Przez wymienioną w omawianym przepisie lud
ność osiadłą rozumieć można tylko ludność pań
szczyźnianą, a nie inne kategorje osób przeby
wających w danych posiadłościach, twierdzenie 
bowiem, że przez ludność osiadłą rozumieć na
leży także służbę pewnego posiadacza nierucho
mości jest nieuzasadnionem, gdyż służba względ
nie robotnicy jako osoby przebywające w danej 
miejscowości tylko na podstawie kontraktów słu
żbowych są właśnie przeciwstawieniem ludności 
osiadłej, której cechą charakterystyczną jest fakt 
związania jej z ziemią. Zgodnie z interpretacją tą 
rozumie też wyrażenie ustawowe „ludność osiad
ła" uwaga do art. 385 tom 10 cz. 1 zbioru praw. 
W skutek tego uznać należy że po uwłaszczeniu 
włościan nie było już więcej majątków z ludno
ścią w nich „osiadłą", poza właścicielami czy po
siadaczami tych majątków, przepisy więc objęte 
punktami 1 i 3 art. 4 rozporządzenia jako normu
jące stosunki już więcej nieistniejące stały się 
nieaktualne i przestały obowiązywać nawet bez 
wyraźnego uchylenia, a wobec tego powinność 
ponoszenia omawianych kosztów normowaną już 
była tylko przepisem objętym punktem 2 art. 4, 
wedle którego każdy właściciel gruntu ponosi 
obowiązek przyczynienia się do odnośnych 
kosztów, jeśli jest wyznania katolickiego.

Na tym samym stanowisku stanęła ustawa
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o kollatorjach z 26 lipca 1864, która w art. 3 gło
si, że bez zgody samych parafjan nie wolno na
kładać żadnych obowiązujących składek na ko
ściół i czynić jakichkolwiek między nich rozkła
dów na ten przedmiot bez zgodzenia się zgroma
dzenia samych parafjan; zgromadzenie to zaś, 
wedle art. 4 omawianej ustawy składają wszyscy 
członkowie parafji wyznający wiarę rzymsko-ka
tolicką. Postanowienia te wykluczają wprost moż
ność pociągania do obowiązku uczestniczenia 
w ponoszeniu omawianych kosztów nieparafjani- 
na i niekatolika. Ponieważ dalej cytowana ustawa 
art. 19 uchyliła wszystkie poprzednie postanowie
nia z nią niezgodne, uznać należy, że przepisy 
objęte punktami 1 i 3 art. 4 rozporządzenia z 3 
stycznia 1818 nieobowiązującej już zresztą 
w chwili wejścia w życie omawianej ustawy jako 
nieaktualne, zostały nadto nawet formalnie uchy
lone, jako sprzeczne z jej postanowieniami.

W obec powyższego rozstrzygnięcia bezprzed- 
miotowem stało się rozpatrywanie zarzutów skar
gi wywodzącego sprzeczność spornego przepisu 
z postanowieniami Konstytucji.
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454.

O soby prawne służące w yłącznie lub przew aż
nie celom  jednego z wyznań lub obrzędów  kato lic
kich a tem sam em  na zasadzie art. 8 p. 3 ustawy 
z 15 sierpnia 1866 w brzmieniu ustawy z 16 kw iet
nia 1896 zwolnione od  datków  konkurencyjnych  
na rzecz innego wyznania i obrządku p łacą  datek  
konkurencyjny na rzecz sw ego obrządku  w ca łe j  
pełni, a nie tylko w stosunku proprocjonalnym  
przewidzianym  w art. 8 b. ust. 3 te jże  ustawy.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 20 kw ietnia 1926, L. Rej. 986/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Orzeczeniem z 26 lutego 1923 Starostwo we 

Lwowie zobowiązało na mocy odbytej rozprawy 
konkurencyjnej strony konkurujące rzymsko ka
tolickiej parafji w Wołkowie do ponoszenia ko
sztów budowy rzymsko katolickiego kościoła pa
rafialnego w W„ przyczem nałożyło między in- 
nemi datek konkurencyjny na Konwent Pańień 
Benedyktynek we Lwowie jako na posiadacza 
dóbr leżących w obrębie parafji wedle całej kwo
ty wypłacanych od tych dóbr podatków bezpo
średnich.

Województwo Lwowskie decyzją z 27 marca 
1924, nie uwzględniło wniesionego od orzeczenia 
starosty odwołania konwentu benedyktynek, któ
ry wniósł na decyzję województwa skargę do naj
wyższego trybunału administracyjnego.



Skarga zarzuca, że starostwo wyznaczyło da
tek konkurencyjny od konwentu nie wedle sto
sunkowej części wypłacanych podatków odpowia
dającej stosunkowi, jaki zachodzi między ilością ka
tolików obrządku rzymskiego a ilością ludności 
innych wyznań i obrządków zamieszkałych w pa- 
rafji, jak nakazuje art. 8 b. część 3 ustawy konku
rencyjnej z 15 sierpnia 1866, dz. ust .kraj. nr. 28 
w brzmieniu ustawy z 16 kwietnia 1896, dz. ust. 
kraj. nr. 25, lecz wedle całej ilości wypłacanych 
podatków, jak o tem mówi art. 8 p. 3 tejże usta
wy; skarżący zaś twierdzi, że ten właśnie art. 8 
winien być zastosowany nie inaczej jak w zwią
zku z przepisem art. 8 b.

Pozwane województwo wnosi o oddalenie 
skargi jako nieuzasadnionej, twierdząc, że aczkol
wiek przepis § 8 b. cz. 3 obciąża datkiem konku
rencyjnym osoby prawne nie wedle całej ilości 
wypłacanych podatków bezoośrednich, a wedle 
części tych podatków odpowiadającej stosunkowi, 
jaki zachodzi między ludnością katolicką tego 
obrządku, którego potrzeby mają być datkiem 
konkm encyjnym pokryte, a ogółem ludności 
w gminie, to jednak przepis ten nie może się sto
sować do skarżącego konwentu, który służy wy
łącznie dla celów obrządku rzymsko-katolickiego 
i nie może być obciążony takimże datkiem kon
kurencyjnym na rzecz innych obrządków katolic
kich. Zaznacza następnie, województwo, że pra
wodawca miał na myśli stosować przepis o pro
porcjonalnym datku konkurencyjnym do takich 
osób prawnych, które obciążone są datkiem kon
kurencyjnym na rzecz wszytkich obrządków.

Najwyższy trybunał administracyjny rozważył 
co następuje:

Art. 8 b. ustawy konkurencyjnej stanowi, że 
osoby prawne, datek konkurencyjny na rzecz pa- 
rafji katolickiej winny uiszczać nie wedle całej 
ilości wpłacanych podatków bezpośrednich, jak 
to ma miejsce w odniesieniu do fizycznych osób- 
płatników datku konkurencyjnego, lecz w części 
proporcjonalnej —  odpowiadającej stosunkowi, 
jaki zachodzi między ilością ludności katolickiej 
obrządku, na potrzeby którego datek pobierany, 
a ogółem ludności tejże gminy,

Z tego przepisu nie da się wyciągnąć inny lo
giczny wniosek, jak tylko ten, iż wolą prawodaw
cy było, osoby fizycze, należące do pewnego 
obrządku, pociągnąć do uiszczenia datku konku
rencyjnego tylko na rzecz swej parafji, podczas 
gdy osoby prawne winny przyczyniać się do 
świadczeń na rzecz wszystkich istniejących w gmi
nie instytucji religijnych i to nietylko na rzecz 
obydwóch obrządków katolickich rzymskiego 
i greckiego, lecz i innych wyznań. To też przepis 
artykułu 8 b. obciąża osoby fizyczne na rzecz pa
rafji katolickiej datkiem konkurencyjnym w peł
nej normie, osoby zaś prawne tylko w stosunku 
ilości parafjan do ogółu ludności gminy, ponie
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waż osoby te oprócz datku na rzecz katolickiej 
parafji mają ponosić ciężary także na rzecz insty
tucji religijnych innych obrządków.

Ponieważ jednak osobami prawnemi mogą być 
stowarzyszenia, które służą przeważnie lub wy
łącznie celom danego obrządku czy też wyznania 
i narówni z osobami fizycznemi w myśl art. 8 
punkt 3 ustawy konkurencyjnej, nie mogą być po- 
c ągane do świadczeń na rzecz innych instytucji 
religijnych a tylko na rzecz swej parafji, to oczy- 
wistem staje się, że przepis art. 8 b. tejże usta
wy zmniejszający obciążenie datkiem konkuren
cyjnym na rzecz parafji katolickiej osób praw
nych, nie może stosować się do takich, które 
wolne są od ponoszenia ciężarów na rzecz wszy
stkich innych istniejących w gminie instytucji re
ligijnych, a które wobec tego winny datek konku
rencyjny .na rzecz parafji katolickiej rzymskiego 
obrządku uiszczać w pełnej normie t. j. wedle ca
łej ilości wpłaconych podatków bezpośrednich 
narówni z parafjanami. Do takich właśnie stowa- 
rzyszeń-osób prawnych, należy skarżący kon
went P. P. Benedyktynek, zaczem pociągnięcie 
go do datku konkurencyjnego w pełnej mierze 
było ustawowo uzasadnione.
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1. Grzywna za nieuiszczenie lub nienależyte 
uiszczenie opłaty  stem plow ej nie stanowi kary  w 
ścisłem  znaczeniu tego słow a, lecz jest tylko p od 
wyższoną op łatą  stem plow ą, z tego wiąc wzglądu  
winna być w ym ierzona kontrahentowi, a nie jego' 
pełnom ocnikow i, działającem u z upoważnienia.

2. Z asada prawna, że nikt nie jest obow iązany  
udow adniać fakty  negatywne (affirm anti incumbit 
probatio), obow iązuje również w postąpowaniu ad- 
ministracyjnem , w szczególności w razie tw ierdze
nia strony (kontrahenta w umowie), że nie w ydała  
upoważnienia do zaw arcia umowy w je j  imieniu, 
ustalenie tej okoliczności obciąża w ładze.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 23 lutego 1926, L. Rej. 1966/25.

Powody:
Umową zawartą pomiędzy Samuelem T., 

dzierżawcą nieruchomości, położonej w Ł. przy 
ul. S. a Henrykiem F., dyrektorem firmy ,,Zakłady 
przemysłowe Henryk F., w Sosnowcu", pomieniony 
Samuel T. wydzierżawił powyższej firmie plac wraz 
z zabudowaniami i bocznicą kolejową na dwa la
ta i trzy miesiące za cenę 1200 dolarów rocznie, 
płatne w złotych polskich po kursie dziennym, 
przyczem kontrakt prywatny z daty Łódź, 22 wrze
śnia 1924 w imieniu (per procura) S. T. podpisał 

iMendel T. Pomieniona umowa przedłożona zo- 
Istała 22 października 1924 przez firmę Henryk F.



urzędowi skarbowemu w Łodzi celem ostemplo
wania. Urząd skarbowy pobrał tytułem opłaty 
stemplowej od tej umowy na podstawie poz. 13 
taryfy załączonej do rozporządzenia b. generał 
gubernatora warszawskiego z 19 lipca 1916 (dz. 
rozp. nr. 40, poz. 127), 112 zł. a jednocześnie ze 
względu na to, że umowa ta przedłożona została 
do ostemplowania dopiero po upływie terminu, 
przewidzianego w § 13 rozporządzenia tegoż ge
nerał gubernatora (dz. rozp. poz. 126), wymierzył 
obu kontraktującym stronom t. j. Samuelowi T. 
i pomienionej wyżej firmie grzywnę po 560 zł. 
każdej stronie. Odwołania Samuela T., który do
wodził, że brat jego Mendel T. nie był uprawnio
ny do podpisania umowy w jego imieniu, izba 
skarbowa w Łodzi decyzją z 23 kwietnia 1925 
L. 25392/V 1345/25 w zasadzie nie uwzględniła 
lecz zmniejszyła grzywnę do 224 zł. dla każdej 
strony. W skardze do najwyższego trybunału ad
ministracyjnego prosi Samuel T. o uchylenie po
wyższego orzeczenia izby skarbowej z powodu 
braku jakiejkolwiek winy ze strony kontrahen
tów, ponieważ jeden z nich sam dobrowolnie 
przedstawił umowę do ostemplowania, względnie 
z tego powodu, że brat jego Mendel T., który pod
pisał umowę nie był wcale do tego upoważniony. 
Pozwana władza stawia w odpowiedzi wniosek
0 oddalenie skargi jako bezzasadnej, powołując, 
się na okoliczność, że odwoławca Samuel T. nie 
udowodnił ,aby umowa dzierżawy zawarta zosta
ła przez brata bez jego, Samuela T. wiedzy
1 zgody.

Na podstawie powyższych okoliczności naj
wyższy trybunał administracyjny rozważył.

Pierwszy zarzut skargi, jakoby izba skarbowa 
nie miała wogóle podstawy prawnej do nałożenia 
grzywny, jest niesłuszny, albowiem podług cyto
wanego wyżej § 13 rozporządzenia strony obo
wiązane były przedłożyć kontrakt do ostemplo
wania w przeciągu 3 tygodni, ponieważ zaś, jak 
to jest bezsporne, termin ten został zaniedbany, 
przeto władzom skarbowym na podstawie § 14 
przysługiwało prawo do nałożenia na każdą stro
nę grzywny w rozmiarze 5-cio krotnym t. j. 
w danym wypadku w rozmiarze 560 złotych, wła
dza skarbowa nie przekroczyła więc uprawnień 
ustawowych, wyznaczając każdej stronie grzyw
nę w kwocie 224 zł.

Natomiast inaczej przedstawia się drugi zarzut 
skargi, który wymaga przedewszystkiem roz
strzygnięcia pytania, kto winien uiścić karę stem
plową za pogwałcenie przepisów ustawy stemplo
wej: osoba w imieniu której akt sporządzono, czy 
też pełnomocnik, który akt zeznał. W tym wzglę
dzie przedewszystkiem zauważyć należy, że nie
wykonanie obowiązku uiszczenia stempla nie sta
nowi przewinienia karnego, a jest tylko niewyko
naniem zwykłego obowiązku podatnika, wobec 
czego nakładana w tym wypadku grzywna stem-
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płowa nie może być uważana za karę w znacze
niu prawa karnego, lecz jest tylko pobraniem 
stempla w rozmiarze podwyższonym, skoro więc 
grzywna jest tylko podwyższoną opłatą stemplo
wą, to temsamem już staje się oczywistem, że 
wykonanie tego obowiązku obciąża kontrahenta, 
a nie jego pełnomocnika. Taki jednak obowiązek 
obciąża mocodawcę oczywiście tylko wówczas, 
jeżeli fakt wydania pełnomocnictwa do danej 
czynności jest bezsporny, lub też jeżeli istnienie 
takowego należycie ustalone zostało. W związku 
zaś z tem powstaje istotne dla niniejszego wypad
ku pytanie, kto w razie sporu winien udowodnić, 
że wykazany w kontrakcie pełnomocnik działał 
w imieniu i z upoważnienia kotrahenta, władze 
skarbowe, czy też osoba, w interesie której kont
rakt zawarty został? Pytanie to może być roz
strzygnięte nie inaczej, jak tylko w myśl zasady 
prawnej: affirmanti incumbit probatio, czyli że 
nikt nie jest zobowiązany ustalać w procesie fak
tów negatywnych, która to zasada obowiązuje 
również i w postępowaniu administracyjnem, wo
bec tego nie Samuel T., jak to błędnie twierdzi 
władza pozwana, obowiązany był udowodnić, że 
umowa zawarta została bez jego wiedzy i zgody, 
lecz przeciwnie na władzy skarbowej ciążył obo
wiązek ustalić pozytywny fakt, że Mendel T. był 
istotnie przy zawarciu umowy i spisaniu kontrak
tu pełnomocnikiem swego brata.

Wprawdzie ze względu na przepis prawny 
(art. 1985 kod. cyw.), że pełnomocnictwo może 
być dane ustnie, a nawet że może ono wypływać 
z wykonania umowy, władzom skarbowym przy
sługiwały szerokie prawa co do sposobu udo
wodnienia, że upoważnienie faktycznie istniało 
(choćby przez ustalenie faktu wykonywania umo
wy), lecz w każdym razie winne one były ustalić 
okoliczności, które uzasadniałyby taki wniosek, 
nie miały zaś podstawy prawnej obciążać skar
żącego, jak to uczyniła izba skarbowa z jawną 
dla niego szkodą, obowiązkiem udowodnienia ne
gatywnego faktu, że umowa zawarta została bez 
jego wiedzy i zgody.

Z powyższych względów należało uznać, że 
zaskarżone orzeczenie oparte zostało na wadli- 
wem postępowaniu i uchylić je.

A 455— 456

456.
Umowy o przeniesienie praw a w łasności nieru

chom ości z iem skiej ob jęte  w myśl przepisów  roz
porządzenia rady ministrów z 1 września 1919 poz. 
428 dzu., wymogiem uprzedniego zezw olen ia w ła 
dzy państw ow ej, p od leg a ją  należytości, na zasadzie  
postanow ień obow iązu jącej na obszarze b. zaboru  
austrjackiego ustawy z 9 lutego 1850 dzu. p. nr 50, 
dopiero od  czasu udzielenia wspom nianego zezw o
lenia.



W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 13 listopada 1925, L. Rej. 1982,24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą

Powody:
Wedle kontraktu kupna-sprzedaży z daty 

Lwów 27 grudnia 1923, którym Michał B. nabyć 
miał od Jana P., wydzielone hipotecznie z ta
bularnych dóbr sprzedającego K., parcele grun
towe, —  połowa wymienionej w kontrakcie ce
ny kupna zapłaconą została z początk.em paź
dziernika 1923 r., druga zaś połowa dnia 18 paź- 
dz ernika 1923 r. Okręgowy urząd ziemski 
w Przemyślu, uchwałą z 29 grudnia 1923, zezwolił 
na przeniesienie prawa własności w myśl posta
nowień tego kontraktu. Po zgłoszeniu kontraktu 
4 stycznia 1924 r. w inspektoracie skarbowym 
w Przemyślu do wymiaru należytości, dyrekcja 
okręgu skarbowego w Przemyślu, decyzją z 18 
stycznia 1924 L. cz. B. A. 1166 24, przyjmując na 
podstaw.e wzmiankowanego brzmienia kontraktu, 
że poprzedziło go zawarcie między stronami 
ustnej umowy, wymierzyła B. należytość od umo
wy z października 1923 r. jako stwierdzonej tyl
ko pisemnym kontraktem z 27 grudnia 1923. 
W następstwie tego przerachowania należytości 
w myśl przep sów ustawy z 6 grudnia 1923 poz. 
1044 dz. ust. dokonano w omawianym wymiarze 
wedle kursu franka złotego z października 1923 r. 
Zarazem opierając się na §§ 44 i 80 ustawy nale- 
żytościowej z 9 lutego 1850 dzup. nr. 50 dyrekcja 
okręgu skarbowego nałożyła B. 100% podwyżkę 
tej należytości z powodu spóźnionego zgłoszenia 
umowy do wymiaru.

Przeciw decyzji tej —  o ile za przedmiot wy
miaru przyjęto ustną umowę zawartą w paździer
niku 1923 r., a w szczególności o ile w związku 
z tem przerachowano przypadającą należytość 
wedle kursu franka z października 1923 r,, oraz, 
o ile nałożono nią podwyżkę należytości -— B. 
wniósł odwołan e do izby skarbowej we Lwowie. 
W  odwołaniu tem wywodzi on, że w danym wy
padku, wobec przepisów rozporządzenia rady mi
nistrów z 1 września 1919, poz. 428 dz. ust. nie 
mogła mieć miejsca między stronami podlegająca 
należytości usuną umowa, poprzedzająca kontrakt 
pisemny, gdy umowa taka, wobec braku uprzed
niego zezwolenia okręgowego urzędu ziemskiego 
nie byłaby w żadnym razie ważną, według zaś 
przepisów ustawy należytościowej podlegają zgło
szeniu do wymiaru tylko akty prawne, rodzące 
skutki prawne.

Izba skarbowa we Lwowie, orzeczeniem z 25 
październ ka 1924 L. 67935/24, nie uwzględniła 
w zasadzie odwołania B. a w motywach nadmie
niła, że decyzję swą opiera na tych samych prze
pisach prawnych, które powołane zostały w orze
czeniu I instancji, jakoteż na okoliczności, że 
z treści pisemnego kontraktu kupna-sprzedaży wy
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nika, iż między stronami przyszła do skutku 
w październiku 1923 r. umowa ustna, a już samo 
nabycie tytułu prawnego uzasadniało obowiązek 
rekurenta do zgłoszenia ustnej umowy w term nie 
8-o dniowym, przewidzianym w § 44 ustęp 1 usta
wy należytościowej. Jedynie w drodze łaski izba 
skarbowa obniżyła rekurentowi kwoty nałożo
nych podwyżek.

Na opisane orzeczenie B. wniósł skargę do 
najwyższego trybunału administracyjnego. W skar
dze swej wnosi on o uchylenie orzeczenia izby 
skarbowej z powodu nielegalnego wymiaru nale- 
żytości od rzekomej umowy ustnej a w szczegól
ności z powodu, pozostającego w związku z tem, 
przerachowania wymierzonej należytości wedle 
kursu franka złotego w październiku 1923 r. oraz 
z powodu nałożenia podwyżki za niezgłoszenie 
w terminie umowy. Zresztą wywody skargi odpo
wiadają wywodom odwołania.

Z opisanego stanu rzeczy i stanowiska stron 
wynika, że rozstrzygnięciu trybunału podlega 
kwestja prawna, czy w wypadkach, w których 
według przepisów rozporządzenia tymczasowego 
rady ministrów z 1 września 1919 poz. 428 dzu. 
wymaganem jest zezwolenie władzy państwowej 
na zmianę własności n eruchomości zawarte w 
tym przedmiocie, przed uzyskaniem wspomnia
nego zezwolenia, umowy podlegają w myśl posta
nowień, obowiązującej na obszarze b. zaboru au
strjackiego, ustawy należytościowej z 9 lutego 
1850 dz. u. p. nr. 50, obowiązkowi należytości.

Przy rozważaniu kwestji tej wyjść należy prze- 
dewszystkiem z przepisów powołanej ostatnio 
ustawy. Otóż według przepisu § 1 tej ustawy pod
lega, objętym nią należylościom, każdy akt praw
ny, mocą którego wedle ustaw cywilnych prawa 
zostają nabyte, przeniesione, utwierdzone, zmie
nione lub zniesione. Co do n eruchomości oma
wiany przepis zawiera jeszcze szczegółowe po
stanowienie, że należytościom podlega każdy akt 
prawny, którym bądź przy sporządzeniu doku
mentu, bądź też bez dokumentu własność nieru
chomości zostaje odpłatnie lub nieodpłatn e prze
niesioną. Według wreszcie § 44 ustawy prawo 
skarbu państwa do należytości powstaje z chwilą 
zdziałania podlegającego należytości aktu praw
nego. Z przepisów tych wynika niewątpl wie, że 
obowiązkowi należytości podlegają akty prawne 
pociągające za sobą skutki prawne, a więc o ile 
ze stanowiska obowiązujących w tym względzie 
przepisów przedstaw ają się jako ważne.

Ustawa z 2 sierpnia 1919 poz. 384 dzu. upo
ważniła rząd do wydania rozporządzenia z mocą 
ustawy normującego przenoszenie własności nie
ruchomości ziemskiej do czasu uchwalenia, przez 
sejm, ustawy regulującej obrót ziemią w myśl 
uchwalonych 10 lipca 1919 zasad reformy rolnej. 
Z mocy ustawy tej rada ministrów wvdała rozpo
rządzenie tymczasowe z 1 września 1919 normu
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jące przenoszenie własności nieruchomości ziem
skich. Według art. 1 i 2 tego rozporządzenia umo
wy o przeniesienie prawa* własności nieruchomo • 
ści ziemskich wymagają, z wyjątkiem wypadków 
wymienionych w art. 2 do swej ważności po
przedniego zezwolenia władzy państwowej. W 
związku z tem art. 8 rozporządzenia stanowi, że 
zmiany tytułu własności nieruchomości ziemskich, 
dokonane z pominięciem lub niezgodnie z decy
zją właściwej władzy, są nieważne, z wyłącze
niem tylko wypadków przewidzianych w art. 2. 
Zarazem przepis ten zaznacza, że o nieważności 
orzekać mają właściwe sądy na skutek powódz
twa właściwych urzędów ziemskich.

Przedstawione ostatnio przepisy mają bez 
kwestji, o ile warunkują ważność wspomnianych 
umów od uprzedniego zezwolenia władzy pań
stwowej, charakter norm prawno-cywilnych. Cho
ciaż wydane w drodze rozporządzenia, przepisy 
te posiadają jednak, jak to wyżej wykazano, moc 
ustawy. Nie może przeto w tym stanie rzeczy 
ulegać wątpliwości, że jeśli w wypadkach, w któ
rych zezwolenie władzy jest wymagane, strony 
zawrą między sobą, przed uzyskaniem zezwolenia, 
umowę, to umowa taka jest nieważna i nie może 
rodzić skutków prawnych 1).

W obec powyższego i skoro przepisy ustawy 
o należytościach z 9 lutego 1850 nakładają obo
wiązek płacenia należytości tylko od takich umów 
orzec należy, że w wypadkach, w których w myśl 
przepisów wymienionego rozporządzenia wyma- 
ganem jest do ważności umów o przeniesienie 
własności nieruchomości ziemskiej zezwolenie 
władzy, umowa zawarta przed uzyskaniem takie
go zezwolenia, jako nieważna, obowiązkowi na
leżytości nie podlega. Gdyby nawet właściwe 
czynniki nie kwestjonowały, po udzieleniu zezwo
lenia, ważności zawartej poprzednio umowy, to w 
każdym razie, w myśl poprzednich wywodów, 
możnaby przyjąć powstanie, co do umowy takiej, 
obowiązku należytości dopiero od dnia udziele
nia, względnie od dnia zawiadomienia o niem, lub 
upływu terminu zakreślonego art. 5 rozporządze
nia.

W wypadku, będącym przedmiotem niniejszej 
sprawy, skarżący umawiał się o przeniesienie pra
wa własności nieruchomości ziemskiej, przyczem, 
ponieważ przedmiotem umowy były części dóbr 
tabularnych a nie nieruchomość włościańska, nie 
zachodził żaden z przypadków przewidziany art. 
2 rozporządzenia. W obec tego wszelkie zawarte 
między skarżącym a sprzedawcą ewentualne u- 
mowy przed uzyskaniem zezwolenia okręgowego 
urzędu ziemskiego przedstawiałyby się jako nie- 
podlegające należytości, a w szczególności nie

*) Por. w tym przedmiocie stanowisko izby trzeciej sądu 
najwyższego, przedstawione w OSP. IV. 408 i w glosie pierw
szej do tego orzeczenia.

podlegała obowiązkowi temu umowa ustna za
warta podobno przez skarżącego w październiku 
1923.

Pozwana władza zajęła odmienne stanowisko 
prawne, uznając ową zawartą, w październiku 1923, 
przez skarżącego, ustną umowę za podlegającą na
leżytości, przyczem przyjęła ją za przedmiot wy
miaru i w związku z tem przeliczyła wymierzoną 
skarżącemu należytość według kursu franka zło
tego z października 1923, jakoteż nałożyła na nie
go podwyżkę należytości na tej zasadzie, że nie 
zgłosił on do wymiaru wspomnianej umowy, a 
zgłoszenie późniejszej umowy pisemnej nastąpi
ło z przekroczeniem terminu ustawowego, licząc 
od zawarcia umowy ustnej.

W  przedmiocie wzmiankowanego przeliczenia 
obowiązywały w czasie wydania zaskarżonego 
orzeczenia przepisy ustawy z 6 grudnia 1923 poz. 
1044 dzu. oraz rozporządzenia wykonawczego mi
nistra skarbu z 18 grudnia 1923 poz. 1115 dzu. 
Według § 2 tego rozporządzenia obliczoną w mar
kach polskich sumę należnej opłaty przelicza się 
na franki złote, dzieląc ją przez liczbę, wyrażają
cą wartość franka złotego w dniu powstania obo
wiązku do uiszczenia opłaty. Ponieważ w danym 
wypadku obowiązek do uiszczenia należytości 
w październiku 1923 jeszcze nie istniał, orzecze
nie zaskarżone, o ile przyjmuje za podstawę prze
liczenia kurs franka złotego z tego czasu, przed
stawia się jako niezgodne z wymienionym prze
pisem.

Nałożenie podwyżki należytości na skarżące
go dokonanem zostało na zasadzie §§ 44 i 80 usta
wy należytościowej. Według przepisów tych zgło
szenie podlegających należytości aktów prawnych 
w kraju zdziałanych winno nastąp:ć w ciągu 8 dni 
od daty zdziałania, w razie zaś przekroczenia te
go terminu władza nałożyć ma, przy należyto
ściach podlegających procentowemu wymiarowi, 
należytość podwójną. Władza pozwana uznała 
zastosowanie powyższych przepisów za uzasa
dnione, wychodząc z założenia, że skarżący obo
wiązany był zgłosić do wymiaru już ustną umowę, 
zawartą w październiku 1923, podczas gdy zgło
sił dopiero kontrakt pisemny, zawarty w grudniu 
1923. Ponieważ jednak, jak to z poprzednich wy
wodów wynika, umowa ta nie podlegała obowiąz
kowi należytości, temsamem nie podlegała oczy- 
w-ście i obowiązkowi zgłoszenia, a przeto nało
żenie podwyżki z powodu jej niezgłoszenia do 
wymiaru nie ma oparcia w ustawie.
Ł: Ś .  I • 1 _ _ __ : ________  _  . • ... „  ... i. :

457.

W w ypadku śm ierci pełnom ocnika strony, p o 
stępow anie winno być zaw ieszone z urzędu i w e 
zwanie stronie m oże być w ysłane dopiero na żą
danie strony przeciw nej w trybie art. 687 upc.;



wezw anie strony w prost bez uprzedniego zaw ie
szenia postępow ania jest n iedopuszcalne.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 2 kw ietnia 1925, C. 1500,24.

Zważywszy:
że w skardze kasacyjnej na wyrok powyższy 

sądu apelacyjnego pełnomocnik Z. żąda uchyle
nia wyroku z powodu obrazy art. 311, 763, 282, 
283 i 284 upc., którą upatruje w rozpoznaniu 
sprawy przez sąd apelacyjny, pomimo iż zawia
domienie małżonków Z. o drugiej rozprawie 
w dniu 12 maja 1922 r. nie zostało im doręczone 
zgodnie z przepisami prawa, zawiadomienie zaś 
o rozprawie wyznaczonej na dzień 10 sierpnia 
1923 r. pozostawione zostało w aktach sprawy 
(art. 311 i 763 upc.); i że w ten sposób, jak utrzy
muje skarżąca, nie była ona wcale powiadomio
na o terminach sądzenia sprawy;

że zarzut powyższy skarżącej jest słuszny, już 
bowiem samo wysłanie zawiadomień o rozprawie 
drugiej małżonkom Z. osobiście, z zaznaczeniem 
jedynie, iż ,, adw. John umarł", nie było prawi
dłowe: strona która ustanowiła pełnomocnika, po
winna być wzywana do sądu w osobie tegoż peł
nomocnika (por, zb. orz. Izby. I. nr. 88/1922, nr. 
18/1923), tembardziej gdy ten zgodnie z art 763 
upc. wskazał sądowi miejsce swego zamieszkania: 
jeżeli więc sąd apelacyjny wiedział o śmierci ad
wokata Johna, to należało nie posyłać zawiado
mienia małżonkom Z. osobiście (na prowincję), 
lecz zgodnie z art. 681 p. 2 upc. postępowanie 
w sprawie zawiesić, wezwanie zaś małżonkom Z. 
powinno było być wysłane dopiero na żądanie 
strony przeciwnej w trybie art. 687 upc.;
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W spraw ach działow ych, wytaczanych drogą 
pow ództw a, niema zasady  do pobierania wpisu sto 
sunkow ego od  w artości m asy sp ad kow ej; wpis od  
tego rodzaju  spraw  pobierać należy ja k  od  p o 
w ództwa, którego w artość w chwili w ytoczenia nie 
da się ściśle określić, a w ięc sposobem  przew idzia
nym w art. 10 przep. tymcz. o kosztach  sądow ych.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 11 maja 1926, C. 1683/25,

Zważywszy:
że w sprawie o dział spadku po zmarłym 22 

grudnia 1891 r. Janie S., właścicielu osady wło
ściańskiej we wsi Piekoszów w powiecie Kielec
kim nr. tabeli 4 ogólnej przestrzeni 20 m. 54 pr, 
sąd okręgowy w Kielcach wyrokiem z 20 maja — 
3 czerwca 1925, uchyliwszy wyrok sądu pokoju 
w Promniku i ustaliwszy, że do spadku wartości 
6454 zł. przychodzą: Jan  S. syn w 13/24 czę

ściach, Jadwiga S. w 1/8 części, Marjanna S. i M. 
M. -— po 1 6  każda, postanowił: osadę spadkową 
podzielić na dwie równe części a zasądzić je: za
chodnią połowę wraz z budynkami wdowie po 
drugim synu Wincentym, Marjannie 2° voto Ma- 
larczykowej, zobowiązując ją do wypłaty dla wy
równania i tytułem sched spadkowych: Janowi S. 
268 zł. 91 gr., Jadwidze S. 806 zł. 75 gr. i Mar
jannie S. 1075 zł. 67 gr.;

że w skardze kasacyjnej Jan  i Jadwiga S. oraz 
Marjanna S. powołują się 1° na obrazę art. 827 
kc. i art. 129 i 142 upc... i 2" na obrazę art. 7 
przepisów tymczasowych o kosztach sądowych, 
polegającą na tem, że sąd okręgowy uznał za 
słuszne pobranie przez sąd pokoju od niniejszej 
sprawy wpisu stosunkowego w zależności od war
tości spadku, podczas gdy postępowanie działowe 
jest postępowaniem zachowawczem, od którego 
wpis powinien być pobrany albo stały, albo obli
czony jak od powództwa nieokreślonej wartości...

że natomiast słuszny jest zarzut drugi, gdyż 
w sprawach działowych, wytoczonych trybem 
powództwa, niema zasady do pobierania wpisu 
stosunkowego od wartości masy spadkowej; 
w sprawach tych, gdy nie zachodzi spór o prawo 
dziedziczenia, ważność testamentu i t. p., przed
miotem sporu nie jest sama masa, lecz sposób jej 
podziału; postępowanie ma na celu nie odzyska
nie praw, jak to ma miejsce w zwykłym procesie, 
lecz wyjście z istniejącego stanu niepodzielności; 
pozatem w toku postępowania działowego mogą 
się wyłaniać takie punkty sporne, zarzuty i żą
dania, których zgóry przewidzieć niepodobna, 
a które bieg sprawy i pracę sądu znacznie utrud
nić mogą; dlatego z natury akcji działowej wynika, 
że wpis od tego rodzaju spraw pobierany być 
powinien tak, jak od powództwa, wartość którego 
w chwili wytoczenia nie da się ściśle określić, 
a więc sposobem, przewidzianym art. 10 przepi
sów tymczasowych o kosztach sądowych; z tej 
przyczyny sąd okręgowy, przyszedłszy do wnio
sku, iż wpis sądowy słusznie od szacunku mająt
ku spadkowego obliczony został, dopuścił się 
obrazy art, 142 upc. i art. 7 wspomnianych prze
pisów, wobec czego wyrok zaskarżony uledz wi
nien częściowemu uchyleniu;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Kielcach z 20 maja —  3 czerwca 1925 
roku w części, dotyczącej wpisu sądowego, z po
wodu obrazy art. 142 upc. i art. 7 przepisów 
tymczasowych o kosztach sądowych uchyla.
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459.

O świadczenia i przyznania stron, wciągane do 
protoku łów  sądow ych, chociażby zaw ierały potw ier
dzenie zaw arcia pew nych umów (np. najmu, p o
życzki i t. p .), jako  stanow iące jedyn ie utrwalenie



pew nej czynności procesow ej, nie p od leg a ją  op ła 
cie stem plow ej, chociażby od  odnośnych umów, 
gdyby by ły  zaw arte w form ie piśm iennej, przy
p ad a ła  op łata stem plow a; od  pełnom ocnictw a więc, 
udz.elonego ustnie i zapisanego do protokułu s ą 
dow ego, op lata stem plow a się nie należy.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 31 maja 1926, C. 163 25.

Zważywszy:
że sąd apelacyjny w Lublinie ze skargi pełno

mocnika J~na S. decyzją z 2ó listopada 1923 r. 
uchylił zarządzen e przewodniczącego sądu okrę
gowego w Kielcach o pobraniu opłaty stemplo
wej w kwocie 40.000 mk. od upoważnienia, udzie
lonego ustnie przez S. adwokatowi P., wciągniętego 
do protokułu posiedzenia sądowego i nakazał 
zwrot pobranej opłaty stemplowej;

że prokuratorju generalna, dz ałając w imieni u 
skarbu państwa, w skardze kasacyjnej żąda uchy
lenia powyższej decyzji, wywodząc, że chociaż od 
pełnomocnictwa wydanego ustnie nie przypada 
opłata stemplowa, jednak skoro na mocy art. 47 
i 248 upc, ustne oświadczenie zostaje wciągane 
do protokułu sądowego, to protokuł ten nadaje 
umowie pełnomocnictwa formę piśmienną i po
wstaje dokument, który w myśl § 1 rozporządze
nia ministra skarbu z 8 maja 1922 (dz. ust. nr. 38 
z 1922 poz. 320) podlega opłacie stemplowej; za
rzuca ponadto prokuratorja generalna, iż § 4 po
wyższego rozporządzenia, wymieniający przypad
ki, kiedy od pełnomocnictw opłata stemplowa się 
nie należy, nie czyni wyłączenia dla pełnomoc
nictw do prowadzenia spraw sądowych, wciąga
nych do protokułów posiedzeń sądowych;

że podług brzmienia art. 3 przepisów tymcza
sowych o kosztach sądowych opłaty stemplowe 
nie będą pobierane przy postępowaniu sądowem; 
dokumenty zaś składane przez strony w postępo
waniu sądowem podlegać będą opłacie stemplo
wej tylko wówczas, gdyby tejże opłacie podlega
ły i bez korzystania z nich w tem postępowaniu;

że z powyższego przepisu wynika, iż oświad
czenia i przyznania stron, wciągane do protoku
łów sądowych, chociażby zawierały potwierdze
nie zawarcia pewnych umów (np. najmu, pożycz
ki i t. p.), jako stanowiące jedynie utrwalenie 
pewnej czynności procesowej, nie podlegają opła
cie stemplowej, chociażby od odnośnych umów, 
gdyby były zawarte w formie piśmiennej, przy
padała opłata stemplowa; nie może więc być po
bierana ta opłata od wymaganego przez art. 47 
i 248 upc., wciągnięcia do protokułu sądowego 
oświadczenia sądowi przez stronę, iż już zawarła 
ustnie z adwokatem umowę pełnomocnictwa do 
prowadzenia sprawy, błędny jest przeto pogląd 
Prokuratorji generalnej, jakoby stwierdzenie za- 
komunikowan a sądowi o udzieleniu ustnego peł
nomocnictwa nadawało tej umowie formę pi
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śmienną i skutkowało pobieranie opłaty stemplo
wej, k.óra według ścisłego brzmienia art, 3 przep. 
iymcz. o koszt. sąd. może przypadać wyłącznie 
od „dokumentów składanych" przez strony;

że nie pobiera ruwn eż zarzutów prokuratorji 
generalnej ubowiązająca ustawa stemplowa (w re
dakcji rozporządzenie ministra z 8 maja 1922, dz. 
ust. nr. 38 z 1922, poz. 320), podług bowiem pod
stawowej zasady, wyrażonej w § 1 pozycji 28 ta
ryfy, podlega opłacie „dokument" stwierdzający 
pełnomocnictwo, nie należy się w ęc opłata stem
plowa od umowy pełnomocnictwa, zawartej bez 
wystawienia dokumentu; wobec tego nietrafne 
jest też powołanie się prokuratorji generalnej na 
niezamieszczenie udzielenia ustnego pełnomoc
nictwa procesowego w § 4 pozycp 23 taryfy, wy
mieniającym przypadki zwolnienia pełnomoc
nictw od opła.y stemplowej, z zestawienia bo- 
w em § 4 z § 1 taryfy, jak również z treści § 4, 
który też zajmuje się przypadkami wystawienia 
pełnomocnictwa w postaci dokumentu (ustęp b) 
wynika, iż § 4 zarowno jak § 1 taryfy traktują 
jedynie o pełnomocnictwach udzielonych na pi
śmie;

że wobec powyższego niema podstaw do uchy
leń a decyzji sądu apelacyjnego;

z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
prokuratorji generalnej oddala.
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460.

Urząd rozjem czy ma prawo zezw olić na od stą 
pienie praw najmu bez względu na zakaz, zaw arty  
w umowie, chociażby umowa zawarta była przed  
w ejściem  w życie ustawy o ochronie lokatorów .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 25 maja 1925, C 1191/24.

Zważywszy:
że skarżący zarzuca wyrokowi sądu apelacyj

nego obrazę art. 1134 kc. i 10 p. f ust. o ochr. 
lok. z r. 1920 przez uznanie za obowiązujące 
orzeczenia, którego mocą urząd rozjemczy do 
spraw najmu zezwolił na odstąpienie praw najmu 
spornego lokalu przez pozwanego W., współpo- 
zwanemu We., aczkolwiek urząd rozjemczy wo
bec zakazu cesji w umowie najmu nie był upraw
niony do udzielania pozwolenia na cesję;

że zarzut ten jest niesłuszny, albowiem art. 10 
p. 3 f ustawy o ochr. lok., zastępując na przy
szłość zezwoleniem urzędu rozjemczego zgodę 
najmującego na odstąpienie praw najmu, nie roz
różnia wypadku, kiedy zakaz odstępowania naj
mu wypływa z ustawy (art. 10 punkt 3 f.) od wy
padku, gdy zakaz ten oprócz tego płynie z umo
wy najmu (art. 1717 kc.); skoro więc przepis ten 
żadnych ograniczeń w tym względzie nie zawiera,
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mylne jest mniemanie skarżącego, iż urząd roz
jemczy nie ma ingerencj! do wypadku umownego 
zakazu odstępowania praw najmu; w tym stanie 
rzeczy i *dy orzeczenie urzędu rozjemczego nie 
ulega zaskarżeniu i jest ostateczne, sad .apelacyj
ny słusznie uznał, iż nie jest władny do poddawa
nia swoiej ocenie zasadności prawomocnego orze
czenia urzędu rozjemczego, wydanego w zakresie 
jego właściwości (art. 1 uw. I. upc. i 10 p. 3 f 
ust. o ochr. lok. oraz orzecz. S. N. orz. izby I 
23— 2924);

że następnie kasacja zarzuca obrazę art. 2 
kcp. wskutek oparcia wyroku na powyższem 
orzeczeniu, chociaż umowa najmu została zawar
ta przed wejściem w życie ust. o ochr. lok. z r. 
1920, a w:ęc wtedy, kiedy uprawnienia urzędu 
rozjemczego do zezwolenia na cesję nie istniały;

że zarzut ten jest bezzasadny, albowiem, jak 
już wyjaśnił sad najwyższy (zb. orz. izby I 130—
1922) 1), ustawy o ochron;e lokato“ów moją moc 
wsteczną względem wszystkich umów. zawartych 
przed ich ogłoszeniem, oczywiście, o ile to n'e 
obraża praw n^by+ych pod powagą poprzedniej 
ustawy, co w niniejszej sprawie nie zachodzi;

461 .

In teres biorącego w najem  nie m oże być brany 
pod uwagą, jeżeli zachodzą fakty , z m ocy ustawy 
uważane za ważne przyczyny do rozwiązania naj
mu.

Art. 10 ust. 3 lit. d ustawy o ochronie loka to 
rów m a zastosow anie jedyn ie w w ypadku, gdy loka l 
jest potrzebny w ypuszczającem u w najem  na ten 
sam cel, do którego by ł przeznaczony uprzednio.

0r7ec7evi<> Wby nierw^/ei sańu nniwyższego 
z 13 m aja 1925, C. 2134/24.

Składy towarowe W arrant w 4 o^zi spółka 
akcyina, wys+ąoiła w d. 21 c z e r w c a  1922 r. nrzed 
sad okręgowy w Łodzi przec wko dowództwu 
korpusu okręgu 4-tfo w Łodzi — o eksmisję stro
ny pozwanej z magazynów, wynaietych w nieru
chomości powódki nr. 42 przy ul. Wodne? w Ło
dzi a to na tej podstawie że magazyny te są ko
niecznie i zaraz potrzebne powódce dla rozwoju 
swej działalności. Sad okręgowy wyrokiem z 15 
maja 1923. powództwo oddal'1; lecz sad apelacyj
ny p  W arsow ie  z anelacii powódki w d. 1 maja 
ipn/i „ ,A,v„0j? gąjju okręgowego uchyl'! i zasadził 
r -w ' dẑ WO.

W  cikardm k^saęyioci nrokumforia ripner-lna., 
d z i a ł a j a c  w  ^mieniu s k a r b u  P a ń s t w a .  Ż?da , ł c h y -  
lenia wyroku sadu apelacyinego z powodu obrazy

zob. OSP.  I. 576.

art. 10 ust, 2 oraz art. 10 ust. 3 lit. d, ustawy
0 ochronie lokatorów z 18 grudnia 1920 r.

Po wysłuchan:u sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzeczników stron i wniosków pro
kuratora,

zważywszy:
że obrazę art. 10 ust. 2 ustawy o ochr. lokat, 

prokuratorja generalna upatruje w wyrzeczeniu 
eksmisji bez rozważenia, czy magazyny sporne są 
zbędne dla władz wojskowych, albowiem orze
kając, czy zachodzi ważna przyczyna do eksmisji 
xądy w myśl powyższego przepisu są zdaniem 
prokuratorji generalnej obowiązane uwzględniać 
interesy biorącego w najem;

że jednak zarzut ten jest bezzasadny, gdvż 
sąd apelacyjny wyrzekł eksmisję z założenia iż 
do sprawy niniejszej ma zastosowanie ważna 
przyczyna, przewidziana przepisem ust. 3 lit. d 
art. 10 ustawy o ochronie lokatorów, —  przepis 
zaś ustępu 2 tegoż artykułu może dotyczyć jedy
nie takich faktów, które z samej ustawy nie ma
ją znaczenia ważnych przyczyn eksmisji, ale mo
gą być uznane przez sądy w miarę okoliczności 
poszczególnej sprawy za wystarczająco ważną 
przyczynę eksmisji; przy stwierdzaniu istnienia 
takich przyczyn sądy są obowiązane rozważać
1 uwzg^dniać również irneres biorącego w najem, 
ale interes ten nie może mieć decydującego zna- 
czen'a. gdy zachodzą fakty z mocy ustawy uwa
żane za ważną przyczynę, inna bowiem wykład
nia niweczyła by znaczenie wyraźnych ustawo
wych ważnych przyczyn;

że natomiast słuszny jest następny zarzut ka
sacji, iż wniosek sądu apelacyjnego, że przepis 
ust. 3 lit. d art. 10 ustawy powyższej nie roz
różnia, czy lokal jest konieczn:e i zaraz potrzeb
ny dla wznowienia 11b rozszerzenia tego samego 
przedsiębiorstwa, jakie wypuszczający w najem 
poprzednio w nim prowadził, czy też dla prowa
dzenia odmiennego przedsięb'orstwa, jest nie
zgodny ze ścisłem brzmieniem ust. 3 lit. d stano
wiącego, że potrzeba lokalu jest ważną przyczy
ną wym''wienia, gdy rozchodz.i się o ten sam cel, 
na który lokal był poprzednio uprzeznaczony jak 
również z zam arem prawodawcy — umożliwie
nia wznowienia i rozwoju przedsiębiorstw, które 
już istniały lecz uległy zamknięci t "lbo ograni
czeniu z powodu wypadków wojennych; inna wy
kładnia ł twiała by w szerokim zakresie rugo
wanie lok .torów z racji powstawania nowych 

-rzedsiębiorstw, co ies' niezgodne z podstawo
wym cele a wyd nia stawy o ochr nie lokato
rów — obrory biorących w najem przed możno
ścią usm  ęci z z jm> wanych lokalów skutkiem 
czyn'w , zależrych od prostego iznania wypu
szczających w n jem

że gdy w konsekwencji powyższej niewłaści
wej wykładni art. 10 ust. 3 lit. d usiawy o ochro
nie lokatorów sąd apelacyjny uznał za zbędne
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wyjaśnienie, czy sporne magazyny są nieodzow
ne dla rozszerzenia działalności powódki, t. j. dla 
tych samych operacyj handlowych, jakie już po
przednio były przedmiotem spółki, albo też ope
racyj chociaż nowych, ale pokrewnych, nie róż
niących się istotn;e od poprzednich, stanowiących 
więc w rzeczywistości rozszerzenie zakresu tej 
samej działalności, uprawniające do żądania eks
misji na podstawie powyższego przepisu, —  czy 
też są potrzebne dla innych istotnie różnych od 
poprzednich operacyj, —  to zarazem z uchybie
niem przeciwko art. 711 upc., pozbawił sąd naj
wyższy możności sprawdzenia zasadności wnio
sku, iż w sprawie niniejszej winna być nakazana 
eksmisja.

462.

Sąd m oże uznać akt, nazwany przez strony  
przyrzeczeniem  sprzedaży, za sprzedaż istotną 
przenoszącą praw o w łasności i odm ów ić zastoso
wania art. 1590 kc.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 7 maja 1925, C. 2411/23.

Aktem z 13 kwietnia 1921 nr. 177, zeznanym 
przed notarjuszem R, w Raciążu, Józef i Józefa 
małż. G. zobowiązali się sprzedać Marjannie Ł. 
swą działkę gruntu z dóbr Komonino w pow. 
Sierpskim, obszaru 16 m. 73 pr. z zabudowania
mi, nabytą przy pomocy b. banku włościańskiego 
za sumę 670.000 mk. z doliczeniem nieumorzonej 
jeszcze reszty długu. Na poczet ceny sprzedażnej 
małż. G. otrzymali od Ł. 660.000 mk., pozostałą 
zaś sumę 10.000 mk. otrzymać nreli przy zawar
ciu aktu kupna-sprzedaży, działkę zaś oddali Ł. 
w posiadanie. W  akcie zastrzeżonem zostało, iż 
w razie niedojścia do skutku umowy z winy któ
rejkolwiek strony obowiązuje ich art. 1590 kc., 
przytem zadatek oznaczono na 220.000 mk. 
W  czerwcu 1921 małż. G. wystąpili przed sąd 
okręgowy w Płocku przeciwko Ł. o uznanie po
wyższej umowy za rozwiązaną z winy pozwanej, 
oddanie rzeczonej działki powodom za zwrotem 
otrzymanego szacunku po potrąceniu zadatku. 
W  akcji wzajemnej Ł. żądała uznania powyższej 
umowy za przenoszącą na nią prawo własności. 
Sąd okręgowy powództwo główne oddalił, nato
miast akcję wzajemną uwzględnił, a sąd apelacyj
ny w Warszawie, z apelacji powodów głównych, 
w dniu 28 sierpnia 1923 wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził.

W  kasacji rzecznik małż. G. wnosi o uchylenie 
wyroku sądu apelacyjnego z powodu obrazy art. 
1590 kc. przez uznanie, iż art. ten nie ma zasto
sowania do sprawy, obrazy art. 1157 kc. przez 
interpretację aktu nr. 177 sprzeczną z powołanym

przepisem, oraz art. 1602 kc. przez wadliwe za
stosowanie tego przepisu.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, oraz wniosków podprokuratora,

zważyszy:
1) że sąd apelacyjny, z uwagi na treść aktu 

nr, 1777 i okoliczności, w jakich był sporządzo
ny, doszedł do wniosku, iż akt ten w intencji 
stron stanowił sprzedaż i jedynie upozorowany 
bvł zewnętrzną formą aktu przyrzeczenia sprze
daży, że zatem strony akt ten w istocie wykona
ły, sprzedawcy bowiem odebrali całkowity pra- 
w’e szacunek, z wyłączeniem znikomej części, 
i oddali nabywczyni działkę w posiadanie, wobec 
tych ustaleń, opartych na ocenie zamiaru stron 
oraz wykładni umowy, nie ulegających przeto 
sprawdzeniu w postępowaniu kasacyjnem, sąd 
apelacyjny miał dostateczną podstawę do uzna
nia, iż art. 1590 kc. niema zastosowania do spra
wy, już bez potrzeby dociekania, jak chcą skar
żący, czy ci skarżący ponadto zrzekli się zastrze
żonego prawa zerwania umowy;

2) że skoro sąd apelacyjny stwierdził, iż za
miarem stron było nie zapewnienie sob’e możno
ści odstąpienia od umowy, lecz dokonanie rze
czywistej sprzedaży, okoliczność, iż zastrzeżony 
w umowie zwrot zadatku nie doszedł do skutku, 
nie stanowi wypaczenia woli stron, przyjęta więc 
przez sąd apelacyjny wykładnia umowy nie uchy
bia przepisowi art. 1157 kc,;

3) że wreszcie nie dopuścił się sąd apelacyjny 
obrazy art. 1602 kc., skoro bowiem sąd uznał, iż 
zastrzeżone w akcie odstąpienie od umowy jest 
sprzeczne z całą treścią aktu i intencją stron, 
słusznie wywnioskował, iż o ile skarżący, jak 
obecnie twierdzą, zastrzegli sobie prawo odstąpie
n i  od umowy na wypadek niemożności nabycia 
innej nieruchomości, rzeczą skarżących było wy
raźnie to w umowie wyłuszczyć;

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Józefa i Józefiny G. oddala.

463.7

Dział częściow y spadku  dopuszczalny jest w za 
sadzie jedyn ie za zgodą w szystkich spadkobierców .

W postępow aniu działow em  cofn ięcie lub ogra
niczenie akcji na jednostronny w niosek w ytaczają
cego a k c ję  jest niedopuszczalne.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 6 maja 1925, C. 2402/23.

Z wystąpienia Anny z P. M. sąd pokoju w B eł
życach wyrokiem z 24 sierpnia 1921 dokonał dzia
łu części osady nr. 13 we wsi Wojciechowie, 
przestrzeni 9 morgów 1511/o prętów ziemi ukazo- 
wej, oraz 180 prętów lasu i 135 prętów pastwiska,
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z budynkami, stanowiących spadek po matce pe
tentki, Klarze P., która jedną część w ilości 6 mor
gów i 100 prętów, wraz z odpowiednią częścią la- 
lasu i pastwisk, nabyła przez spadek po ojcu swym, 
Tomaszu T., drugą zaś w ilości 3 morgów 51 
prętów — przez kupno od matki swej, Rozalji T.; 
otóż sąd pokoju dokonał działu w ten sposób, że 
obie te części osady przyznał w naturze na wła
sność Annie M., zobowiązując ją do spłat pie
niężnych na rzecz pozostałych współspadko- 
bierców. Antoniego i Jana P., oraz Barbary P. C., 
wreszcie przeznaczając 1/5 część spadku na doży
wocie ojcu petentki, a mężowi spadkodawczyni, 
Wincentemu P.

Natomiast sąd okręgowy w Lublinie, jako II in
stancja, po rozpoznaniu skargi apelacyjnej wszy
stkich wymienionych wyżej pozwanych współ- 
sukcesorów, wobec zrzeczenia się przez Annę M. 
żądania dokonania działu drugiej części osady 
(3 m. 51 pr.), nabytej przez spadkodawczynię, 
Klarę P., od matki swej Rozalji T., wyrokiem
z 23 30 maja 1923 wyrok sądu pokoju uchylił
i postanowił tylko pierwszą część osady obszaru 
6 morgów 151 prętów ziemi, wraz z należącemi 
do nich działkami lasu i pastwiska, sprzedać 
w drodze działów przez licytację publiczną a su
mę otrzymaną z licytacji rozdzielić w równych 
pięciu częściach pomiędzy wszystkich współ- 
spadkobierców, z których Wincentemu P. tylko 
na dożywocie,

W  skardze kasacyjnej pełnomocnik W. P., 
osobiście i jako opiekuna nieletniego Jana P. 
i Barbary C., żąda uchylenie wyroku sądu
okręgowego bez wskazania obrażonych prze
pisów prawa, a zarzucając jedynie wadliwość 
dokonania działu częściowego, . części spadku 
v niepodzielności.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe • 
renta i wniosków podprokuratora,

zważywszy:
że zarzut powyższy, aczkolwiek nie zawiera

jący wskazówek dopuszczenia obrazy konkret
nych przepisów prawa, co do istoty swej jest 
słuszny; dział bowiem w zasadzie powinien obej
mować ogół majątku, do spadku należąego, (art. 
815 kc.) i od tej zasady wolno stronom odstępo- 
pić przez przystąpieme do działu częściowego, 
to jest do działu niektórych przedmiotów, otrzy
manych w spadku, jedynie jednak albo za 
zgodą wszystkich sukcesorów, albo gdy sąd, 
zbadawszy i oceniwszy okoliczności na któ
re się jeden lub kilku sukcesorów powołują, 
jako na powód do żądania częściowego dzia
łu, przyjdzie do przekonania, iż okoliczność 
ta jest istotnie poważna i słusznie uzasad
niona, a nadto nie godzi w interesy sprzeciwiają
cych się temu, i na tak uzasadnionych warunkach 
na dział częściowy zezwoli;

że w danym przypadku większość spadko

bierców na dział częściowy nietylko się nie go
dziła, ale dokonaniu takiego działu się sprzeci
wiała, żądając działów całego spadku, sąd okrę
gowy zaś okoliczności, usprawiedliwiających, ze 
względu na stan rzeczy, uskutecznienia działu 
częściowego nie przytoczył, a wyszedł jedynie 
z założenia, iż M. z mocy art. 4 upc., jako tej, 
która wystąpiła o dział spadku po Klarze P., słu
ży prawo ograniczenia pierwotnych swych ro
szczeń i żądania działu przedmiotu szczegóło
wego;

że ten motyw sądu orkęgowego ostać się nie 
może; są bowiem spory szczególne, jak np. spór 
o rozgraniczenie, w których cofnięcie rozpoczętej 
akcji na jednostronny wniosek wytaczającego 
akcję po wezwaniu strony przeciwnej i w razie jej 
sprzeciwu, jest niedopuszczalne (por. O. S. P. T. 
III p, 467); ta zasada w całej pełni obowiązuje 
w postępowaniu działowem, które, aczkolwiek 
wszczęte z inicjatywy jednego lub kilku spadko
bierców, już od chwili jego wszczęcia jest pro
wadzone we wspólnym interesie wszystkich spad
kobierców i każdy z nich ma prawo domagać się 
doprowadzenia do końca całej akcji i uporządko 
wania wszystkich pierwiastków likwidacji całego 
spadku;

że więc niezastosowanie się sądu okręgowe
go w danej sprawie do tej ogólnej zasady stano
wi istotną obrazę art. 4 i 142 upc., wobec czego 
zaskarżony wyrok uchylić należy.

464.

Spór o to, kto ma praw o do m iejsca na cm en
tarzu pod lega w łaściw ości sądów .

Magistrat m. st. W arszawy jest odpow iedzialny  
cywilnie za czynności delegacji dozorów  ko śc ie l
nych, adm inistrującej cm entarzem  pow ązkow skim .

S ąd m oże nakazać usunięcie zw łok z grobu, j e 
żeli pom ieszczono je  bez podstaw y praw nej rów 
nież po za przypadkam i, przewidzianym i w art. 22 
rozp. rady adm in istracyjnej z 12 czerw ca 1846.

Praw o do m iejsca w grobie fam ilijnym  może 
być przedm iotem  darowizny i zapisu testam ento
wego.

Zapis ogólny sam przez się nie obejm u je pra
wa do grobow ca; w każdym  więc poszczególnym  
w ypadku  należy zbadać, czy testator, m ianując 
ogólnego legatarjusza, miał rzeczyw iście zamiar 
przkazania mu praw  do grobowca.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 20 kw ietnia 1925 C, 332,23.

Sąd apelacyjny w Warszawie wyrokiem 
z 12—27 czerwca 1922 r., zatwierdził wyrok sądu 
okręgowego, który z powództwa Józefa i Klary 
małżonków S. przeciwko Ewie B. osobiście



i jako opiekunce nieletniej Zofji B., Magi
stratowi m. st. Warszawy i dozorowi cmentarzy 
rzymsko-katolickich postanow i: 11 nakazać do
zorowi cmentarzy wykreślić z ksiąg cmentarza 
Powązkowskiego decyzję o przyznaniu praw 
do grobu nr. 66 i 67 Ludwikowi B. (nieżyjące
mu już ojcu nieletniej Zofji B.) i jego spadko
biercom, 2) nakazać temuż dozorowi wnieść, do 
ksiąg cmtentarnych zastrzeżenia o nietykalności 
powyższego grobu, z wyjątkiem dla zwłok powo
dów S., 3] zobowiązać solidarnie Ewę B. oso- 
b ście i jako opiekunkę Zofii B. oraz Magistrat 
m. st. Warszawy do usunięcia z tegoż grobu 
zwłok Ludwika B. i Marji M., ewentualnie upo
ważnić powodów do uczynienia tego na koszt po
zwanych B. i Magistratu, odpowiadających przed
S. solidarnie.

Stan faktyczny, na którym oparte były rosz
czenia powodów, ustalony, został przez sąd ape
lacyjny w sposób następujący.

Plac nr. 66 na cmentarzu powązkowskim, gdzie 
pochowany zoslał w 1874 r. Franciszek B.. naby
ty został przez jego syna Stanisława, sąsiedni zaś 
plac nr. 67, na którym w 1879 r. pochowano żo
nę Franciszka Marję z G., nabyty został w 1886 
r. za kwitem, będącym w posiadaniu żony Sta
nisława Marji z J .  Na obu tych placach w 1887 
r. wybudowany został przez Stanisława i Marję 
z J., małżonków B. grobowiec. Sąd apelacymy 
przyjął, że fundatorami tego grobu byli ciż mał
żonkowie B., albo tylko Stanisław B., w żadnym 
zaś razie nie jego rodzice Franciszek i Marja z G., 
(jak utrzymują pozwani). Stanisław B. (zmarły w 
1903 r.) testamentem publicznym z 23 stycznia 
1903 r. ogólną swoją zapisobierczynię miano
wał żonę Marję z J ., która wobec tego stała się 
wyłączną właścicielką praw do grobu. Nastęnnie 
na jej żądanie magistrat pismem z 11 paździer
nika 1913 zastrzegł w księgach cmentarnych dla 
powodów prawo pochowania ich w pormenionym 
grobie. W reszcie testamentem własnoręcznym 
Marja z J .  B., zmarła 21 lutego 1915, zastrze
gła nietykalność grobu po jej śmierci z wy
jątkiem dla powodów Sz., pomimo to magistrat 
po śmierci Marji z J . B. przepisał własność rze
czonego grobu na imię Ludwika B., jako wnuka 
w prostej linji Franciszka B., a syna Jana (brata 
Stanisława), i nie sprawdziwszy, czy w grobie po
zostało dosyć miejsca na pochowanie w przyszło
ści zwłok powodów Sz., zezwolił na pochowanie 
Ludwika B., zmarłego 11 styczma 1917, a następ
nie z upoważnienia pozostałej po nim wdowy Ewy
B. zezwolił na pochowanie w tymże grobie jej 
matki, Marji M. W ten sposób, wbrew zastrzeże
niom Marji z J . B., która jedynie uprawniona by
ła do dysponowan;a grobem, i wyłączała pod tym 
względem krewnych Franciszka B. (Ludwika i je 
go spadkobierców), grób został całkowicie zapeł
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niony i mieisca już niema dla powodów, obrażo
ne więc zostały ich prawa, które w myśl art. 1382 
kc. winny być restytuowane.

W  skargach kasacyjnych magistrat i Ewa B. 
wnoszą o uchylenie wyroku sądu apelacyjnego 
z powodu obrazy art. 1, 2, 571, 584, 332, 693, 711 
upc. 913, 1021, 1031, 1156, 1356, 1350, 1186, 
1382— 1384 kc., art, 22 postanowienia rady admi
nistracyjnej z 12 czerwca 1846 (dz. pr. t. 38), za
rzucając: 1) że sprawa wogóle nie podlega jurys
dykcji sądowej, 2) że w każdym razie n:e może 
być mowy o odpowiedzialności cywilnej magi
stratu, gdyż sprawy cmentarne rozporządzeniem 
ministerjalnem z 12 lutego 1919 przekazane zo
stały delegacji dozorów kościelnych, 3) że wbrew 
art. 22 postanowienia rady administracyjnej z 12 
czerwca 1846 nakazane zostało usunięcie z gro
bu ciał dwojga osób, tam pochowanych, chociaż 
nie zachodził żaden z wypadków, przewidzianych 
w powyższym przepisie prawa traktującym o eks
humacji, 4) że sąd apelacyjny nie ustalił stanow
czo, kto był fundatorem grobu, 5) że bez dosta
tecznej podstawy prawnej nakazał wciągnięcie do 
ksiąg cmentarnych zastrzeżeń o charakterze wpi
sów hipotecznych, 6) że pogwałcona została za
sada o powadze rzeczy osądzonej, gdyż sąd ape
lacyjny odrzucił obronę pozwanych, że wytoczo
na poprzednio o ten sam przedmiot sprawa zo
stała prawomocnie umorzona, 7) że sąd apelicy j- 
ny nie rozważył, iż uorawn:enia Sz. nie sięgają 
tak daleko, aby mogły tamować pochowanie w 
spornym grobie członków rodziny B., i abv Sz. 
mogli żądać usunięcia zwłok L. B. i M., i 8) że 
prawo do grobu nie było objęte zapisem ogólnym 
na rzecz Marji B. w testam enc;e Stanisława B.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosu rzecznika magistratu i wniosków pro
kuratora, sąd najwyższy zważył co następuje:

I. Kwestja dopuszczalności drogi sądowej za
leżna jest od rozstrzygnięcia przedewszystkiem 
pytania, jaki zachodzi stosunek prawny między 
stronami, czy jest to stosunek oparty wyłącznie 
n i prawie publicznym, wykluczającym drogę są
dową, czy też zawiera w sobie momenty, dopusz
czające dochodzenie pogwałconych praw w try
bie procesu cywilnego. W  pierwszym przypadku 
droga procesu byłaby wyłączona, gdyż wydane 
przez magistrat zarządzenia ulegałyby zaskarże
niu w tryb:e postępowania administracyinego w 
myśl art. 63 dekretu o samorządzie miejskim z 4 
lutego 1919 (dz. p. poz. 140), natomiast w drugim — 
miałby zastosowanie art. 71 tegoż dekretu, czyli 
zgłoszona przez magistrat ekscepcja ulegałaby 
oddaleniu, jako uczynił sąd apelacyjny.

Niema wątpliwość’, że cmentarz jest m ająt
kiem publicznym związku wyznaniowego względ
nie komunalnego, przeznaczonym na specjalny u- 
żytek grzebania zwłok osób zmarłych. To jednak 
nie ma decydującego znaczenia, jeżeli chodzi o
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uprawnienia, nadane przez zw’ązek poszczegól
nym osobom co do tego majątku.

Z punktu widzenia prawa administracyjnego 
założenie cmentarza ma na celu ze względów hi
gienicznych w związku z kultem zmarłych wy
znaczenie miejsca składania zwłok osób zmar
łych. Stąd obowazkiem gminy, wypływającym z 
zasad prawa publicznego, jest przyjęcie do Docho
wania zwłok każdego zmarłego, pozatem zwierzch
ność cmentarna, reprezentująca gminę, udziela 
w granicach przepisów administracyinych zezwo
leń, obejmujących szersze uprawnienia. Do tych 
uprawnień należy możność zajęcia na cmentarzu 
nrejsca na grób na czas nieograniczony. W  po
tocznej mowie, a czasem i w aktach urzędowych 
nazywa się to kupnem placu na własność. Jednak 
w istocie nie może tu być mowy o własności l-o 
dlatego, że cmentarz, jako rzecz publiczna, do
póki jest cmentarzem, ani w całości, ani co do 
Poszczególnych części nie może być zbywany, 
2-do przy nabyciu placu na cmentarzu brak tych 
wszystkich cech. które do prawa własności są 
przywiązane. Nabywca mieisca na cmentarzu nie 
może w całej rozciągłości realizować tych upraw
nień. które wymienione są w art. 544 kc., nie mo
że również os’ągać dochodów z tego placu (art. 
582 kc.), do nabycia miejsca na cmentarzu nie jest 
potrzebny akt urzędowy (art. 241 un.), wystar
cza bowiem proste zezwolenie zwierzchności 
cmentarnej, o ile w ciągu określonego czasu nie 
iest sprawowana piecza nad grobem przez oso
by zainteresowane, nabytv plac nie staje s’ę wła
snością państwa (art. 713 kc.), lecz wraca do roz
porządzenia zwierzchności cmentarnej bez żad
nych zastrzeżeń, wreszcie w razie skasowania 
cmentarza grunt cmentarny po latach 40 może 
być użyły na inny cel (§ 135 przepisów z 1846). 
Nabycie więc placu nie stanowi nabycia prawa 
własności gruntu, nie jest także najmem ani też 
prawem użytkowania, lecz jest nabyciem pew
nych przywilejów i uprawnień przy korzystaniu 
z m ejsca grzebalnego, czyli prawem sui generis, 
opariem na udzielonem przez zwierzchność cmen
tarną zezwoleniu, które w isłocie swej nie jest 
czem innem, jak tylko koncesją na majątku pu
blicznym, i które ustala zakres uprawnień kon- 
cesjonirj za względnie jego następców.

Wskutek otrzymanej koncesji jednostka na
bywa co do rzeczy publicznej pewne prawa, któ
rych może bron ć, jak własności prywatnej, nie 
tylko przeciwko trzecim, lecz także przeciwko 
zwierzchności cmentarnej. Z je J nej więc strony 
wykluczona jest droga sądowa, gdy chodzi o sa
mo uzyskanie koncesji, lub gdy chodzi o zarzą
dzenie natury policyjnej, z drugiej jednak —  nie 
możn i odmów ć osobom zainteresowanym obro
ny sądowej, gdy zachodzi wypadek pogwałcenia 
uprawnień, wypływających z koncesji, gdy spór, 
jak w sprawie niniejszej, dotyczy naprawienia

wyrządzonej szkody, względnie zmierza do usta
lenia, czyje prawa z pośród następców koncesjo- 
narjusza są lepsze, w tym bowiem przypadku wi- 
n’en mieć zastosowanie art. 1 upc. oraz art. 71 
dekretu o samorządzie miejskim, gdyż administra
cja nie jest powołana do rozstrzygania tego ro
dzaju sporów.

Przyjmując więc do rozpoznania sprawę ni
niejszą sąd apelacyjny postąpił zgodnie z prawem, 
zarzut przeto pierwszy skarg kasacyjnych n:e jest 
usprawiedliwiony.

II. Celem poparcia swego twierdzenia, że ma
gistrat wobec przekazania zarządu cmentarza in
nemu organowi —  delegacji dozorów kościel
nych —  nie ponosi odoowiedzialności cywilnej za 
nieprawne czyny, chociażby były dokonane przed 
przekazaniem zarzadu, skarżący powołuje się na 
zasadę ciągłości władzy, wobec której to zasady 
jedynie odpowiedzialny jest organ przejmujący da
ne funkcje, nadto przytacza, że gdyby przyjąć te 
zę odmienną, to w razie skasowania instytucj', 
której odieto pewne sprawy, nie byłoby wcale od
powiedzialnego organu, gdyż przeciwko skasowa
nemu organowi wystąpić nie byłoby można, a or
gan, który obiął te sprawy, nie odpowiadałby za 
dokonane przez swego poprzednika czynności.

Zarzut ten nie jest słuszny, albowiem zasada 
ciągłości w .adzynie ma nic wspólnego z odpowie
dzialnością materialna w^bec czego przy przeka
zywaniu funkcji kwestja tej odnowiedzialności 
zawsze jest uregulowana w odnośnym akcie rzą
dowym. W  toku postępowania w instancjach me
rytorycznych magistrat nawet nie ^siłował udo
wodnić, że odpowiedzialność cywilna za czyn
ności magistratu z tytułu zarzadz-nia sprawami 
cmentarnemi włożona została na de1erfic;ę dozo
rów kościelnych, samo zaś oowoDme się na rze
komą zasadę słusznie sad aoeboy:ny odrzucił. 
Przytoczony w skardze kasacyinej przypadek zu
pełnego skasowama urzędu w sprawie niniejszej 
nie zachodzi, gdyby zaś miał rmeisce. to kwestja 
odpowiedzialności materjalnei musiałoby znaleźć 
rozwiązanie w akcie, zarządzającym likwidację 
danej instytucja

III. Wbrew twierdzeniu skarżących, art, 22 
postanowienia rady administracyinei z 12 czerw
ca 1846 nie jest wyczerpujący. Wydo.ny on został 
w interes:e porządku publicznego i dotyczy tych 
(ylko zwłok, które złożone zostały w grobowcu 
w sposób legalny; gdyby przyjąć inną zasadę, na
leżałoby doiść do nie mającego żadnych podstaw 
prawnych ani logicznych wniosku, że nawę zw’o- 
ki, pochowane samowolnie wb”ew zarządzeniu 
władzy cmentarnej lub w sk"tek zarządzenia, wy
danego omy1kowo, nie mogłyby być usunięte. Dla
tego też nie jest sprzeczne z prawem nakazania 
usunięcia trumien ze zwłokami zmarłych ludw i
ka B, i Marji M., jeżeli stwierdzono, że pochowa
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nie ich w spornym grobie nie miało podstawy 
prawnej.

IV. Brak definitywnego ustalenia, czy założy
cielem grobu był tylko Stanisław B. czy też obo
je małżonkowie Stanisław i Marja B. nie ma w 
zachodzącym przypadku istotnego znaczenia, 
gdyż roszczenia powodów oparte są przede
wszystkiem na testamencie Stanisława B., na mo
cy którego, zdaniem powodów, Marja B, była wy
łączną właścicielką praw do grobu i wskutek 
tego mogła nim swobodnie rozporządzić. Przyję
ty zaś przez sąd apelacyjny pogląd, że Franciszek
B., zmarły w 1874 r., ani jego żona Marja z G. nie 
byli założycielami grobu ufundowanego po ich 
śmierci, wbrew mniemaniu skarżących, jest zgod
ny z prawem, albowiem podmiotem prawa mo
że być tylko człowiek żyjący, żadną zaś miarą 
nie może być nim osoba zmarła.

V. Wpisanie do księgi cmentarnej zastrzeże
nia, kto ma być pochowany w danym grobie, lub 
kto jest posiadaczem praw do grobu, nie ma, 
wbrew mniemaniu skarżących, znaczenia wpisu 
hipotecznego, i sąd apelacyjny takiego znaczenia 
nie nadał adnotacjom w księdze cmentarnej. J e 
żeli sąd stwierdził, że wciągnięte do księgi cmen
tarnej adnotacje nie odpowiadają istotnym sto
sunkom, i że to odbić się może niekorzystnie na 
prawach osób zainteresowanych, to w celu zacho
wania należytej kontroli i porządku, miał prawo 
nakazać, aby błąd był sprostowany. Podniesiony 
więc w skargach kasacyjnych w tym przedmio
cie zarzut nie jest słuszny.

VI. Zarzut obrazy zasady o powadze rzeczy 
osądzonej nie zasługuje na uwzględnienie, gdyż 
poprzednia sprawa umorzona została na żądanie 
powodów dlatego, że nie zapozwali oni wówczas 
delegacji dozorów kościelnych, Sąd apelacyjny 
rozważył odnośne dokumenty i doszedł do słusz
nego wniosku, że nie ma tutaj zastosowania p. 3 
art. 1350 kc., w poprzedniej bowiem sprawie spór 
zakończony nie był.

VII. Również nie jest usprawiedliwiony zarzut 
następny. Sz., wbrew wywodom skarżących, nie 
zgłaszają roszczeń do własności grobu, zaprzecza
ją tylko, aby właścicielką była Zofja B., córka 
Ludwika, i w ten sposób starają się udowodnić, że 
w grobie nieprawnie pochowano zwłoki Ludwi
ka B. i Marji M., przez co zostały obrażone pra
wa powodów do miejsca w tym grobie. Prawa ich 
mogą być zrealizowane dopiero po ich śmierci, 
nie przeszkadza to wszakże, aby, skoro stwier
dzono, iż dzisiaj już praw tych powodowie zostali 
pozbawieni przez nielegalne zdaniem Sz., zajęcie 
ostatnich dwóch miejsc, już teraz mogli oni żądać 
przywrócenia sianu, zgodnego z prawem.

VIII. Przechodząc wreszcie do ostatniego 
punktu skargi kasacyjnej, należy przedewszy
stkiem zauważyć, że prawo kościelne (codex iuris 
canonici, can. 1209 § 1) zezwala na aljenację praw

do grobowca, byleby tylko uzyskana została zgo
da zwierzchności kościelnej, co oczywiście stano
wi rękojmię, że umowa nie będzie miała charak
teru, uwłaczającego jej przedmiotowi, jako miej
scu poświęconemu.

Z punktu widzenia przepisów prawa świeckie
go, uzyskane przez koncesjonarjusza prawo nie 
jest prawem majątkowem, jak to słusznie utrzy
mują skarżący, i jako takie n:e jest brane w ra
chubę przy obliczaniu części rozrządzalnej lub 
podatku spadkowego, nie jest przedmiotem po
wrotów, nie ulega działom spadkowym, nie może 
być przedmiotem zabezpieczenia lub egzekucji 
długu, nie traci także tego prawa spadkobierca, 
zrzekający się spadku po założycielu grobu. Jed 
nak okoliczność ta nie ma znaczenia rozstrzyga
jącego, gdyż mogą być przedmiotem darowizny 
lub zapisu testamentowego rzeczy, nie mające 
wartości obiegowej, a przedstawiające pewną 
wartość dla pewnych przynajmniej osób, naprz. 
fotografje członków rodziny, dokumenty familij
ne, drobne pamiątki rodzinne, nie mające warto
ści realnej i t. p. Niemożliwe byłoby udowodnie
nie, iż zapis powyższych przedmiotów jest nie
ważny i nie osiąga skutków prawnych dlatego, że 
przedmioty te nie mają wartości pieniężnej.

Kodeks cywilny, mówiąc o majątkach i róż
nych odmianach własności, stanowi w art. 516: 
„wszelki majątek jest ruchomy i nieruchomy11; 
niema więc tutaj ogólnych cech tych rzeczy, które 
mogą być przedmiotem obrotu.

Skoro jednak uprawnienia do grobu mogą 
mieć byt samoistny, skoro mogą służyć do pew
nego użytku i mogą być nabyte drogą koncesji, 
niema żadnej podstawy prawnej do wyłączenia 
ich z liczby przedmiotów, mogących zmieniać 
właściciela. Dotyczy to przedewszystkiem przej
ścia koncesji na rzecz spadkobierców założyciela 
grobowca. Jeżeli zaś prawa do grobowca mogą 
przechodzić do osób, powołanych do spadkobra
nia, to sama przez się nasuwa się dalsza konsek
wencja, że również dobrze mogą być przedmio
tem zapisu testamentowego. Gdy ani w przepi
sach prawa, ani w koncesji względnie w regula
minie cmentarnym niema w tym kierunku zaka
zu, taki zapis uznać należy za ważny i obowiązu
jący. Wszakże wskutek przejścia tych praw do 
innej osoby, nie może ulec zmianie pierwotne 
przeznaczeniu grobu, jak również nie mogą być 
naruszone przepisy porządku publicznego co do 
używania grobu, a nawet nie mogą być narażone 
na uszczerbek powszechne w danem wyznaniu 
w:erzenia religijne.

Z tych względów (pomijając nie wymagającą 
w sprawie niniejszej rozwiązania kwestję, czy 
grobowiec może być przedmiotem kupna-sprze
daży wobec zachodzącego w tych razach momen
tu spekulacji) należy dojść do wniosku, że przej
ście praw do grobu sposobem darmym bynaj-
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ren ej nie jest zakazane. Przeto Stanisław B,, jako 
fundator grobu, mógł przekazać ważnie zapisem 
testamentowym uprawnienia swoje do tegoż gro
bu swojej żonie Marji z J., a ta ostatnia, o ile 
istotnie zapis obejmował prawa do grobowca, mo
gła ważnie rozporządzić na rzecz powodów 
względnie zakazać dalszego grzebania zwłok w 
tym grobie.

Zachodzi wszakże pytanie, czy zapis ogólny, 
(jakim legitymowała się Mar ja B.) nie zawierający 
wyraźnej wzmianki o przekazaniu grobowca, 
obejmuje i grobowiec.

Ze względu na szczególny charakter tych 
praw, nie będących prawami majątkowemi tu
dzież ze względu na pewne ograniczenia, którym 
one ulegają, nie jest usprawiedliwione mniemanie, 
iż ten, kto jest mianowany zapisobiercą ogólnym, 
bezwzględnie obejmuje także prawa do grobowca. 
Trudno naprz. przypuścić, że testator zapisując 
majątek osobie zupehre obcej, należącej do inne
go wyznania, lub instytucji, która, w przyszłości 
dopiero ma być utworzona, zamierzał pozbawić 
członków najbliższej rodziny uprawnień, płyną
cych z koncesji na cmentarzu. Dlatego też tve 
dość jest powołać się na fakt zapisu ogólnego, 
lecz w każdym poszczególnym przypadku należy 
zbadać, czy istotnie na tle zachodzących stosun
ków testator, mianując ogólnego legatarjusza, 
miał rzeczywiście intencję przekazać mu także 
swoje uprawnienia do grobowca.

Sąd apelacyjny tym przedmiotem wcale się nie 
zajął, poprzestał bowiem na ogólnikowem stwier
dzeniu, że na zasadzie zaoisu ogólnego Stanisła
wa B. żona jego Marja z J. uzyskała wyłączne 
prawo dysponowania grobem. Zachodzi więc tu
taj obraza art. 711 upc., gdyż uchybienie powyż
sze dotyczy istotnej w sporze okoliczności, wobec 
czego zaskarżony wyrok nie może być utrzyma
ny w mocy.

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu apela
cyjnego w Warszawie z 12— 27 czerwca 1922 
z powodu obrazy art. 711 upc. uchyla.

465.

P rzyjęcie za podstaw ę do w yrokow ania nowych 
zasad  roszczenia, pow ołanych dopiero w toku p o
stępow ania, w tedy ty lko jest n iedopuszczalne, j e 
żeli strona przeciw na sprzeciw ia się temu.

Orzeczenie izby pierwszej sadu najwyższego 
z 15 kw ietnia 1925, C. 1767/24.

Zważywszy:
że sąd okręgowy oddalił powództwo W. o wy

rugowanie pozwanego B. z mieszkania w domu 
powoda, uznawszy niektóre z podanych w skar
dze powodowej okoliczności za nieudowodnione,

inne zaś za nieistotne i nie mogące stanowić waż
nej przyczyny rozwiązania najmu, a powołanie się 
powoda na fakt niepłacenia komornego przez 
pozwanego sąd pozostawił bez rozważenia, jako 
będące nową zasadą powództwa, nie przytoczoną 
w skardze powodowej, a zgłoszoną dopiero w to
ku postępowania w I-ej instancji;

że w skardze kasacyjnej, wnosząc o uchylenie 
wyroku sądu okręgowego z powodu obrazy art. 
129, 142 upc, oraz art. 10 ustawy o ochronie loka
torów z 18 grudnia 1920 r., rzecznik powoda za
rzuca; 1) błędność wniosków sądu, wysnutych 
z oceny rozważonych faktów i 2) pominięcie oko
liczności zalegania ze strony pozwanego w 
uiszczaniu komornego;

że zarzut pierwszy, jako oparty na rozstrzą- 
saniu okoliczności faktycznych sporu i ocenie me
rytorycznej zeznań świadków, nie może być 
uwzgędniony, gdyż ta strona procesu w postępo
waniu kasacyjnem sprawdzeniu nie ulega (art. 11 
upc.);

że natomiast słuszny jest drugi zarzut, gdyż 
przyjęcie za podstawę wyrokowania nowych za
sad roszczenia, powołanych dopiero w toku po
stępowania, wtenczas tylko jest niedopuszczalne, 
jeżeli strona pozwana sprzeciwi się temu, w spra
wie zaś niniejszej pozwany nietylko nie zaopo
nował przeciwko rozważeniu nowej zasady po
wództwa, lecz przeciwnie podjął obronę celem oba
lenia twierdzeń powoda w tej materji, czyli 
w sposób milczący uznał, iż prawa jego, jako stro
ny w procesie, nie zostały naruszone przez powo
łanie nowej zasady, o której nie było mowy 
w skardze powodowej;

że przeto, pozostawiając w tych warunkach 
bez rozpoznania jedną z podstaw, na których po
wód opierał swoje roszczenie, sąd okręgowy do
puścił się istotnej obrazy art. 332 upc., wskutek 
czego zaskarżony wyrok ulega uchyleniu.

466.

Bieg przedaw nienia doznaje przerw y w skutek  
nadan a na pocztę skargi przed  upływem  czasokre
su p rzedaw n ien ia1) 2).

1) Je ż e li do dokonania pewnej czyności sądowej, przy
wiązuje się skutki prawne, należało uznać jako rozstrzyga
jącą  chwilę, kiedy czynność przedsięwzięto w sądzie lub 
kiedy do sądu weszło dotyczące pismo. Od tej zasady jed 
nak odstąpiono ze względów celow ości, bo zbyt często nie 
wnosi się pisma bezpośrednio w sądzie, lecz za pośrednic
twem poczty, a dzieje! się to zwłaszcza wtedy, gdy strona 
mieszka po za obrębem sądu a w większych miastach, gdy 
odległość budynku sądowego od m iejsca zamieszkania stro
ny jest wielką. Okoliczność ta była motywem, dla którego 
przyjęto postanowienie § 89 ust. org. sąd., że pismo sądowe 
uważane być winno jako wniesione już z chwilą nadania 
na pocztę, innemi słowy, że nie wlicza się czasu biegu pocz-
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Orzeczenie izby trzeo:ei sadu naiwyższego 
z 13 lipca 1926, Rw, 471/26,

Sad najwyższy uwzględnił rewizję oowAdW od 
wyroku sądu apeUcyine^o we Ty/o wie z 25 listo
pada 1925 Bc. IV 631'25 2, którym na odwołanie 
powódki zatwierdzono wyrok sądu okręgowego 
w Stanisławowie z 19 czerwca 1925 Cg, I. 
116 25 5, —  zniósł wyrok sądu odwoławczego 
oraz zatwierdzony nim wyrok sądu I instancji 
i zwrócił sprawę temuż sądowi do ponownej roz
prawy i wydania wyroku.

Uzasadnienie rozstrzygnięcia:
Rewizja powódki jest uzasadniona z przyczyn 

rewizyjnych I. 4 i 2 S 503 pc.
Sądy niższe, wychodząc z założenia, iż posta

nowienia § 89 ustęp 1 ustawy o org. sąd. z 27 
listopada 1896, dpp,. nr. 217 o mewliczaniu dni 
biegu pocztowego nie ma znaczenia, o ile chodzi 
o czasokresy prawa matsrjalnego, — oddaliły po
wódkę z żądaniem pozwu iako spóźnionem, po
nieważ skarga nowAdki wpłynęła (przez pocztę] 
,do sądu dnia 1 kwietn;a 1925, zaś roszczenie 
skargi uległo trzechletniemu przedawnieniu w 
myśl § 1486 uc. i s 1 1. 4 rozp. rady min. z 21'12 
1921 dz. u, poz. 777. już z dniem 31 marca 1925.

Wyroki sądów niższych polecają na nietrafnej 
wykładni § 89 ust. o org. sąd. W  myśl tego prze
pisu ustawy dni biegu pocztowego nie będą wli
czane do ustawowych lub sędziowskich czaso
kresów, służących stronom w sprawach prywatno
prawnych do zeznawania oświadczeń, do czynie
nia wniosków, do podawania pism albo do przed
siębrania innych czynności, tyczących s’ę postę
powania sądowego. W obec tego. że przepis § 89 
ust, o org. sąd. wypowiada wspomnianą zasadę 
ogólire 1 bez zastrzeżeń postanowienie o rtiew1!- 
czaniu dni biegu pocztowego, o ile zacbodza prze
słanki § 89 cyt. ust. odnosi się zarówno do cza
sokresów prawa fo-malno-procesowego jak i do 
czasokresów przedawnienia.

Odmienny nrzeło pogląd prawnv sądów niż
szych, że przeois 8 89 ust o org. sad. ma zastoso
w a n i wyłącznie odnośnie do czasokresów pra-

towego. Dochodzi w 'ec do tego, że Muro pocztowe zastę- 
puie sądowe biuro podawcze. a jeżeli tak rzecz się ma, to 
nadan e na "ocz*e powinno mieć wry'vw n 'e V l o  nn czaso
kresy formalno-prawne, lecz i m aterialne, bo nadanie na 
pocztę stoi na równi z wnies:eniem beznośredniem do są
du. Przerwa przedawnienia zatem zachodzi nietvlko, gdy 
skargę podano wnrost do sądu, lecz także, gdy rrzed upły
wem ustawowego czasokresu nadano ją  na pocztę, bo przyj
muje się, że skarga weszła do sądu w czasie powierzenia 
jei poczc e. rozunre s’e iednak. tylko o tyle o ile na- 
stennie do sadu rzeczywiście wnłyme. me wiedzieć *eż,, 
dlac7egobv inaczej traktow ać miano nadame na pocztę, je 
żeli cbodzi o czasokres procesowy, a inaczei, gdy idzie 
o wywołanie skutków m aterjalno-rraw nycb. Ta^że względy 
praktyczne przemawiaią za wliczeniem b'egu pocztowego, 
skoro niepodobna przewidzieć, czy doręczenie skargi są
dowi przez pocztę nie przeciągnie się o czas dłuższy tak,

wa formalno-procesowego, i nie wchodzi w gre 
przy ocenie czasokresu przed'wmenn, z § 1486 
uc.. nie jest trafny ; dlatego zachodzi mylna ocena 
sprawy nod względem prawnym (nor, orzeczenie 
z 13 października 1925, Rw. 84^ 25 ogłoszone 
w Głosie prawa, 1926, nr. 3 str. 117).

Tem samem niesłusznie pominięto zbadanie 
daty nadania skargi na pocztę (L. 2 § 503).

Dlatego uwzględniając uzasadn:oną rewizję, 
orzeczono w myśl § 510 p c . jak powyżej z tem, 
że w miarę wyników rozprawy wypadnie orzec 
w rzeczy samej.

467.

W niesienie skargi do sądu niew łaściw ego prze- 
rywa bieg przedaw nienia i nrekluzj', jeżeli skarga  
zasia ła  przekazana w myśl § 261 ust. 6 up. sądow i 
właściw em u  ’ ).

Orzeczenie izV*v trz e r :ei sarin n?nwvższego 
z 15 grudnia 1925, Rw. 2256/25.

Sad najwyższy. uwz<słędn:a:ąc rowi de powoda 
od wyroku sądu okręgowego w daśle iako sadu 
odwoławczego z 22 września 1928 Pc. TTT 344'25'3, 
którym na odwołanie powoda zatwierdzono wy
rok sadu powiatowego w Urośnie z 10 grudnia 
1924 C. Ti 1.38 24 5. uchylił obydwa powyższe wy
roki i zwrocd sprawę sadowi powiatowemu, celem 
uzupełnienia rozprawy i ponownego rozstrzygnię
cia.

Uzasadnienie.
Nie iest spo-nem iż powód skargę swa, o p a r 

ta na postanowieniach ustawy z 16 stycznia 1910 
nr. 20 dzuo. wniósł do miejscowo niewłaściwe
go sadu przemysłowego we T wow:e dnia 23 
kwie'nia 1923 w czasokresie sześciomiesięcznym, 
zakreślonym w § 34 cvt. ust. .nie jest też spor- 
nem że sad okręgowy cvw. we T.wowie jako sad 
odwoławczy w sprawach przemysłowych, "chw a
łą z 13 12 1923, uwzględniając zarzut niewłaści
wości sądu lwowskiego, uchylił wyrok sądu prze

ze w międzyczasie miuie czasokres przedawnienia; dojdzie 
cbvba do tego, że strona cbcac na czas wnieść skargę, musi 
o<łbvć podróż do mie:sca, w ktćrem  sąd ma swoią siedzibę. 
W ątpić należy, czy to jest odpowiednie (inaczej jednak 
Fh-enzweig, System des oest. Priyatrecht t. I. 1, 1925, str. 
286 i 304.

M. A .

2) Tak samo orzeczenie sądu naiwyższego w Wiedniu 
z 11 grudnia 1900 nr. 165Z8 C4 TTng. N. F. 1709, 7b. urz. nr. 
342, przeciw ne orzeczenie plenarne sądu najwyższego 
w Wiedniu z 22 kw ietnia 1902, Zb. urz. nr. 577.

11 Por. dotychczasowe odmienne orzecznictwo O. S. P.
IV. 262.
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myślowego we Lwowie a zarazem, zgodnie 
z wnioskiem powoda, przekazał spór w m y j 
§ 261 ust. 6 pc. wiaściwemu sądowi w Krośnie, 
do którego sprawa weszła tedy już po upływie 
czasu zakreślonego w § o4 cyt. ust.

bąd puw ulowy w Krośnie oddalił skargę po
woda, juko nadeszią do sądu właściwego po upły
wie kresu, zakreślonego ustawą a pog.ąd ren po- 
dzieiii sąd odwoławczy w zaskarżonym wyroku, 
dodając ponadto, że przekazanie sprawy na pod
stawie § 261 6 pc. nie może dowolnie przesunąć 
terminów tak przedawnienia jak i prekluzji.

i ogiądcw ..ych jednak sąd najwyższy n e po
dziela.

L omijając postanowienia § 63 i 44 n. j. podnieść 
należy, że skoro cy.owany przepis § 26i ust. 6 pc. 
wyraźnie stanowi, iż przekazanie sporu sądowi 
wiaściwemu nie uchyla zawiśn ęcia sporu, jakie 
nastąpiło już w sądzie niewłaściwym, a wedle 
§ 149/ uc. jak niemniej i § 232 pc. przedawnienie 
przerywa w zasadzie samo już wn esienie skargi 
do sądu mimo tego, że zawiśnięcie sporu nastę
puje dopiero z ciiwdą doręczenia skargi; to z ze
stawienia tych przepisów jasno wyn ka, że zawi
śnięcie sporu w sądzie niewłaściwym ma w tym 
wypadku taki sam skutek, jak gdyby spór zawisł 
odraza w sądzie właściwym a w ęc przerywa 
przedawnienie, pod warunkiem oczywiście, że 
spor będzie dalej należycie popierany.

Na taką wykładnię przepisu § 261 ust. 6 pc. 
wskazuje też powołany w jego tekśc e § 138 pc. 
Oznacza to bowiem, że istnieje w tym wypadku 
jeden tylko proces, jakkolwiek prowadzony przez 
różne sądy a z jednolitości procesu wynika ko
nieczność uwzględnienia czasu, w którym wnie
siono skargę do sądu pierwszego, choć niewłaści
wego, tudzież kiedy tam spór zawisł.

Takie znaczen e ma przepis § 261 ust, 6 pc. 
w odniesieniu do przedawnienia.

W odniesieniu do terminu prekluzyjnego pra
wa materjalnego, jakim jest termin z § 34 cyt. 
ustawy znaczenie jego jest tak e same. Wpraw
dzie ścisłe odróżnienie przedawnienia od prekmzji 
materjalnej jest w nauce sporne, niemniej jednak 
należy przyjąć, że w przypadkach prekluzji gaśnie 
prawo z upływem zakreślonego w ustawie czasu, 
podobn e jak przy przedawnieniu (§ 1449 uc.), 
zgaśnięcie to jedynie nie podlega wszystkim regu
łom przedawnienia (§ 1502 uc.).

Jeśli więc przekazanie sporu sądowi właści
wemu, wedle § 261 ust. 6 pc. nie uchyla zaw śnię- 
cia jego w sądzie niewłaściwym, to nie uchyla go 
tak w stosunku do przedawnienia, jak i w stosun
ku do prekluzji.

Czynienie różnicy w tym kierunku nie ma pod
stawy w samym przepisie a motywy, zawarte 
w reskrypcie minism. spraw, z 2,6 1914 nr. 43 
dzu. wskazują wyraźnie, że przepis ten odnosi się 
do wypadków prekluzji.

Podkreślono bow em w nich, iż celem ochrony 
pozwanego przeu dowomem przewlekaniem przez 
powoda, ią mogą, terminu do wniesieniu skargi 
aibo terminu przedawnienia, dodano do pierwot
nego projektu, omawianego w radzie państwa, po
stano v.len e, że sąd uczyni użytek z tego przepisu 
tylko wówczas, jeśli ow wskazany przez powoda 
sąa nie jest oczywiście niewłaściwy.

i o rozróżnienie terminu do wniesienia skargi 
od terminu przedawnieniu, oznacza wyraźnie, że 
w pierwszym wypadku idzie o ierm n prekluzji 
materjalnej, a w drugim o termin zwykłego tą na
zwą w ustawie określonego przedawnienia, zwła
szcza, że praktyka, po linji której motywy te po- 
sziy, terminy podobne, juk z § ó4 cyt. ust. § 933, 
vob i l i i i  „c. i t. d. uznaje staie, że są one termi
nami prekiuzyjnemi a nie terminami przedaw
nienia.

Odmienny pogląd prawny, na którym oparto 
zaskarżony w yrok ^est tedy błędny a, tem samem, 
aZaSadniuną jes. rewizja, oparta na przyczy.de re~ 
w zy,nej z z , 4 § 50o pc,

dr ponieważ sądy niższe nie wduły się w me
rytoryczne rozpoznanie sporu i nie ustalny oko- 
iicznosci istotnych dla jego rozstrzygnięcia, prze
to azasadn oną jest i przyczyna rew. o. 2 § 503 pc. 
i dlatego uchylono oba niższosądowe wyroki i za
rządzono jak wyżej.

488 .

W łaściciel mura granicznego m oże być zm uszo
ny do usunięcia zaw ilgocenia muru, ja k o  w ady  
w yw ołanej n ieodpow ledniem i urządzeniam i w e 
wnątrz sw ej realności, w szakże do niego należy  
wybór środków , prow adzących do pow yższego c e 
lu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 15 grudnia 1925, Rw. 732/25.

Sąd okręgowy cywilny we Lwowie, wyrokiem 
z 24 lipca 1924 Cg. IXb 1053 23 15, orzekł:

Pozwany winien jest do dni 14 pod rygorem 
egzekucji:

a) usunąć przyczynę zawilgocenia ściany gra
nicznej, a raczej muru granicznego między realno
ścią powodów, przy ul. Kotlarskiej 16, a jego real
nością przy ul. Kotlarskiej 1. 18 we Lwowie, a to 
przez doprowadzenie do dobrego i użytku zdat
nego stanu urządzeń klozetowych i wodociągo
wych we wszys.kich ubikacjach klozetowych 
swojej realności;

b) zabepieczyć powyższy mar graniczny przed 
wszelką możliwością dalszego zawilgocenia tego 
muru w przyszłości, przez uskutecznienie stosow
nych zabiegów technicznych;

cj osuszyć własnym kosz.em zawilgocenie po
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wyższego muru granicznego oraz wszystkich stro
pów, ścian i murów w realności powodów przy 
ul. Kotlarskiej 16, z winy pozwanego zawilgoco
nych;

d) odmalować w całości na nowo 2 ubikacje 
w parterze realności powodów z winy pozwane
go zawilgocone.

Uzasadnienie:
Nie jest spornem, że powodowie są wspówła- 

ścicielami realności położonej we Lwowie, przy 
ulicy Kotlarskiej 16, a pozwany jest właścicielem 
realności położonej we Lwowie, przy ul. Kotlar
skiej 18.

Ob'e te realności, jak to stwierdzono na miej
scu, przytykają do siebie jednym bokiem w ten 
sposób, że realność powodów opiera się o mar 
graniczny realności pozwanego, co stało się, jak 
to z deklaracji, z daty Lwów, 12 października 
1894 wynika, — na tej podstawie, że poprzednik 
pozwanego Salomon P., zezwolił poprzednikowi 
powodów Abrahamowi H. na oparcie tegoż real
ności o wspomniany mur graniczny i na używa
nie tego muru, celem zaoszczędzenia sobie wybu
dowania odrębnej ściany.

Obecnie posiadają i użytkowują powodowie 
powyższy mur graniczny po swej stronie, jako 
ściany ubikacji mieszkalnych w parterze, na I 
i II piętrze oraz na strychu w ten sposób, że ubi
kacje te wynajmują, i że ściany tych ubikacji, sta
nowiące część muru granicznego, są wytynkowa- 
ne i malowane odpowiednio do całości tych ubi
kacji.

Ja k  z wywodów oględzin znawcy architekty 
wynika, część wyżej wymienionego muru granicz
nego jest obecnie w wysokim stopniu zawilgoco
na, a to nietylko po stronie pozwanego ale także 
po stronie powodów, przyczem wilgocią objęte 
zostały częściowo także stropy i ściany realno
ści powodów własnej.

Zgodnie z orzeczeniem znawcy sąd przyjmuje, 
że przyczyny zawilgocenia muru granicznego na
leży szukać w n.echlujnem utrzymywaniu kloze
tów w realności pozwanego i w popsutej konstruk
cji tak części służących do spłukiwania wodą, ja- 
koteż samych klozetów, zaczem przemawia 
ta okoliczność, że oznaki zawilgocenia są najsil
niej widoczne na murze granicznym tam, gdzie 
przy nim się mieszczą klozety realności pozwa
nego.

Na podstawie zaś orzeczenia znawcy i zeznań 
świadków powołanych przez pozwanego, wyklu
cza sąd natomiast, jakoby przyczyną zawilgoce
nia muru granicznego mogło być położenie studni 
zasypanej lub praczkami, albo zepsuta kanaliza
cja w realności powodów lub w końcu częste 
pranie w ubikacjach powodów dotkniętych wil
gocią.

W obec tego stanu rzeczy, i gdy z orzeczenia 
znawcy wynika, że w czasie od oględzin przepro

wadzonych w postępowaniu o ubezpieczenie do
wodu, aż do oględzin z 8 lipca 1924, stan wychod
ków nie uległ żadnej zmianie, i że zwłaszcza nie 
przeprowadzono w tychże żadnych większych 
napraw, znajduje żądanie pozwu uzasadnienie w 
przepisie §§ 364, 1293, 1/195, 1381, 1382, 1383 uc., 
przyczem zaznacza się, że skoro skutki złego 
funkcjonowania klozetów i braku zbiorników ob
jawiały się już poza sferą własności pozwane
go, i skutki te, przy długotrwałem zaniedbaniu u- 
rządzeń klozetowych i wodociągowych, były łat
we do przewidzenia, jest pozwany obowiązany 
nietylko doprowadzić do pierwotnego stanu, za
wilgocone już ściany i stropy realności powodów 
własnej i umożliwić im przez osuszenie muru 
granicznego używanie tegoż oraz ubikacji przyty
kających — ale także usunąć źródło zła tj. do
prowadzić urządzenie klozetowe i wodociągowe 
w swojej realności do użytecznego stanu. Ja k  dłu
go bowiem urządzenia te znajdywać się będą w 
obecnym stanie, jest przywrócenie stropów i ścian 
w realności powodów do pierwotnego stanu i o- 
suszenie muru granicznego tylko przejściowe — 
gdyż po pewnym czasie będzie wilgoć na nowo 
przenikała i oddziaływała na mury powodów, co 
wywoływać będzie ciągle analogiczne spory z tym 
samym wynikiem, jak obecnie. Zabezpieczenie 
murów powodów od zawilgocenia mogłoby wpraw
dzie, wedle orzeczenia znawcy, nastąpić przez 
wstawienie ściany izolacyjnej między ściany od 
wychodków, pomijając jednak to, że koszty wy
stawienia takiej ściany nie byłyby prawdopo
dobnie mniejsze od kosztów naprawy klozetów, 
nie oświadczył pozwany gotowości wykonania ta
kiej ściany i dlatego należało w całej pełni dać 
miejsce ustępowi a) pozwu.

Zgoła obojętnem jest w jaki sposób, względ
nie na jaki cel używają powodowie ubikacyj przy
tykających do klozetów pozwanego, gdyż, przy 
obecnym stanie rzeczy, byłoby żądanie pozwu i w 
tym wypadku uzasadnione, gdyby powodowie w 
ubikacjach tych urządzili klozety, jak to pozwany 
sobie życzy. Tak samo obojętne jest, czy pozwa
ny wiedział przy nabyciu realności położonej pod
1. kon, 18, o przysługującem powodom prawie o- 
parcia i używania muru granicznego, gdyż odpo
wiedzialność jego wynika nie z deklaracji, z daty 
Lwów, 12 listopada 1894, tylko z winy jego, pole
gającej na zaniedbaniu i na zaniechaniu naprawy 
urządzeń klozetowych i wodociągowych jego real
ności przy ul. Kotlarskiej 1. 18 przez szereg lat, 
mimo, że powodowie i ich poprzednicy wielokrot
nie zwracali mu uwagę na zawilgocenie tego mu
ru. Z przedłożenia deklaracji powyższej przez za
stępcę pozwanego można zresztą spokojnie wnio
skować, że pozwany o tern prawie powodów i ich 
poprzedników miał wiadomość, gdyż w przeciw
nym razie nie znajdowałby się w posiadaniu tej de
klaracji.
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Sąd apelacyjny we Lwowie jako odwoławczy, 
wyrokiem z 19 grudnia 1924 Bc I 644 24 uwzględ
nił częściowo apelację pozwanego i zmienił za
skarżony wyrok w ten sposób, że oddalił powo
dów z żądaniem zasądzenia pozwanego na usu
nięcie przyczyny zawilgocenia ściany granicznej, 
czyli muru granicznego, między realnością powo
dów przy ul. Kotlarskiej 16, a jego realnością przy 
ul. Kotlarskiej 18 we Lwowie, przez doprowadzenie 
do dobrego i do użytku zdolnego stanu urządzeń 
klozetowych i wodociągowych we wszystkich u- 
bikacjach klozetowych swojej realności, zatwier
dził natomiast ustępy b, c, d, powyższego wyro
ku, —  z zasad następujących:

Sąd I instancji ustalił na podstawie wyników 
przeprowadzonej rozprawy, a szczególnie na pod
stawie oświadczenia z daty Lwów, 12 listopada 
1894, że realność powodów opiera się o mur gra
niczny realności pozwanego i że powodowie uży
wają ten mur jako ściany ubikacyj mieszkalnych 
w swej realności stosownie do praw przyznanych 
w powyższym oświadczeniu, Mur graniczny jest 
zatem wyłączną własnością pozwanego, a powo
dom przysługuje tylko prawo służebności w roz
miarach, przyznanych ich poprzednikom. Dlate
go nieuzasadniony jest zarzut pozwanego, iż sąd 
pierwszej instancji nie badał, czy mur ten jest 
własnością pozwanego, czy też stronom przysłu
guje prawo współwłasności.

Tak samo nie ma niedokładności rozprawy i w 
tym kierunku, że niebadano bliżej, iż klozety by
ły już w czasie nabycia realności przez powodów 
przy murze granicznym umieszczone i już wtedy 
z natury rzeczy mur ten musiał być zawilgocony, 
co powodowie musieli spostrzec, gdyż powodowie 
opierają swe żądanie na tym fakcie —  że pozwa
ny przez nieodpowiednie używanie wychodków 
i przez zaniedbanie naprawy tychże, jakoteż u- 
rządzenia wodociągowego dopuścił do silnego za
wilgocenia nietylko muru granicznego, ale też 
i ścian w przytykających ubikacjach powodów 
i, że stan ten z każdym dniem się pogarsza. W 
tym kierunku przeprowadzono dowód z naoczni 
sądowej i ze znawcy, przyczem stwierdzono, że 
stan rzeczy się także w toku długotrwającego spo
ru nie zmienił, prowadzenie dalszych dowodów 
było więc zbyteczne. Ocena prawna jest trafna, 
a na wywody apelacji zauważa się, że w danym 
wypadku nie idzie o naprawę muru, — który, bądź 
przez upływ czasu, bądź wskutek wypadku, uległ 
bez winy stron zniszczeniu, lecz o usunięcie uszko
dzeń wywołanych przez pozwanego —  wobec 
czego przepisy § 483 uc. nie mają zastosowania. 
Pozwany jest wprawdzie właścicielem muru i mo
że go dowolnie używać, prawa jego są jednakże 
ograniczone przyznaniem służebności i stosun
kiem sąsiedzkim, dlatego też musi on w myśl 
przepisów § 364 uc. wszystkiego zaniechać, coby

prawa strony przeciwnej mogło z jej szkodą u- 
krócić.

A właśnie w danym wypadku idzie o takie u- 
żywanie muru granicznego, za które też pozwa
ny w myśl przepisów o odszkodowaniu musi od
powiadać.

Odpowiedzialność tę jednakowoż sąd pierw
szej instancji posuwa za daleko, gdyż rzeczą pozwa
nego będzie usunąć anormalny stan w sposób, któ
ry uważa za odpowiedni. Dlatego też eliminuje się 
ustęp a) wyroku, jako krępujący pozwanego w je 
go prawach w sposób nadmierny i nie odpowia
dający ustawie — natomiast zatwierdza się wyrok 
w dalszych ustępach z trafnych naprowadzonych 
w nim powodów, przyczem odnośnie do wywodów, 
zmierzających do wykazania współwiny powo
dów zauważa się, że sąd pierwszej instancji na 
podstawie zeznań świadków i orzeczenia znaw
cy całkiem słusznie przyjął, iż pranie bielizny w 
kuchniach do zawilgocenia nie mogło się przyczy
nić.

Sposób odszkodowania odpowiada przepisom 
§§ 1323 i 1324 uc. a zapatrywanie, że powodowie 
mogliby żądać tylko odszkodowania pieniężnego, 
nie ma w ustawie żadnego uzasadnienia.

W końcu zauważa się, że zapatrywanie, iż po
wodowie wzięli ryzyko wilgoci na siebie, gdyż 
kupili realność z wadą i nie żądali ewikcji lub za
bezpieczenia od sprzedawcy, choćby było ustawo
wo uzasadnione, nie uprawnia jeszcze pozwane
go do świadomego utrzymywania stanu, wywołu
jącego uszkodzenie w coraz to większych rozmia
rach, a takie zaniedbanie po stronie pozwanego 
zostało stwierdzone.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji żadnej 
ze stron, a to z powodów:

Tak rewizja powodów, oparta na przyczynach 
rewizyjnych z § 503 L. 3 i 4 pc., jak i rewizja 
pozwanego, oparta na przyczynach rewizyjnych 
z § 503 L. 2, 3 i 4 pc,, są w całości nieuzasadnione

Rozprawa w pierwszej instancji została prze
prowadzona wyczerpująco, a zarzut niedokładno
ści postępowania, podniesiony w rewizji pozwa
nego, przedstawia się jako powtórzenie takiego 
zarzutu, podniesionego w odwołaniu i odpartego 
j_ż w powodach wyroku odwoławczego. W ystar
czy więc w tym względzie odesłać pozwanego do 
uzasadnienia zaskarżonego wyroku.

Badanie wyroku II instancji nie wykazuje ża
dnych sprzeczności z aktami procesowemi w ro
zumieniu przyczyny rewizyjnej z L, 3 § 503 pc.

I prawna ocena sprawy jest trafna i ustawowo 
uzasadniona, dochodzone w tym sporze prawo 
powodów wypływa bowiem ze stosunku sąsiedz
kiego [§ 364 (III § 11) kc.], i z oświadczenia z da
ty Lwów, 12 listopada 1894. Bez skutku więc po
wołuje się pozwany na przepisy §§ 482 i 483 uc.

Brak skonkretyzowania, w wyroku odwoław
czym, sposobu usunięcia zawilgocenia muru, nie



stanowi wady wyroku, przeciwnie takie ujęcie 
sprawy odpowiada zasadzie swobodnej dyspozy
cji swoją własnością, wyrażonej w § 354 uc ,
zwłaszcza, że mylne jest twierdzenie powodow, 
jakoby przywrócenie do normalnego stanu urzą
dzeń klozetowych i wogóle miejsc ustępowych w 
budynku pozwanego stanowiło jedyny możliwy 
środek usunięć a zawilgocenia muru granicznego 
i zapobieżenia mu na przyszłość. Ustalił bowiem 
sąd I instancji na podstawie orzeczenia znawcy 
technicznego, że powyższy cel można osiągnąć 
także przez wstaw enie w odpowiednim miejscu 
ściany izolacyjnej. Wybór środków do cela pro
wadzących zależy od pozwanego, jako wyłączne
go właściciela muru granicznego.
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P rzepisy §§ 43 i 44 rozp. walor, o przerachow a- 
mu w ierzytelności obcokrajow ców  do obyw ateli 
państw a polskiego, dotyczą jedyn ie miary przera
chowania, nie zaś przerachow ania wogóle.

P reten sja  obcokra jow ca , do której nie m oże być  
stosow ana miara przerachow ania, przyjęta  dla p re
tensji obyw atela polskiego, m oże być przerachow a- 
na w ed le w yższej miary niż ta, ja ka  wynika z p rze
pisów d la obcokrajow ców , jeże li dłużnik żąda tej 
w yższej m iary przerach ow an .a1).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 2 marca 1926, R. 556,25.

Sąd okręgowy jako rekursowy w Złoczowie, 
powziął 27 maja 1925 do Icz. R, 188/25,2 nastę
pującą uchwałę:

Odmawia się wnioskowi dłużniczki, tj. gminy 
miasta Zł., by służącą przeciw niej wierzytelność 
Ziwnosieńskiej Banka w Pradze, z tytułu pożycz
ki, ze skryptu dłużnego z daty Złoczów, 22 listo
pada 1910 B. rej. 5028, w pierwotnej nominalnej 
wysokości 370.000 kor. austr. węg. wynoszącą w 
dniu 31 grudnia 1923 kwotę 465,469 kor. 79 h .=  
325.829 mk. wraz z 11% od 1 stycznia 1924 do 1 
kwietnia 1925 przerachować na sumę 9.327 zł. 24 
gr. i by co do sumy tej udzielić dłużniczce mora- 
torjum przez rozłożenie zapłaty tej kwoty na 12 
równych rat półrocznych po 777 zł. 27 gr., płatnych 
od 1 kwietn:a 1925.

Uzasadnienie:
Dokonane zaczepioną uchwałą przeliczenie 

wspomnianej wyżej pretensji przedwojennej na 
kwotę 9327 zł. 24 gr. jest pozbawione ustawowej 
podstawy.

0  W  stosunku do Republiki, czechosłowackiej obowią
zują począwszy od 29 kwietn a 1926 postanow'en.a umowy 
w sprawach prawnych i finansowych z 23 kwietnia 1925 
dzu. z 1926 r., poz. 256.

Wedle § 9 rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej Polskiej z 27 grudnia 1924 poz, 1026 
o przerachowania zobowiązań związków samorzą
dowych oraz obligacji opartych na takich zobo
wiązaniach —  inne (tj. poza wynikającemi z emi
towanych obligacji) zobow ązania terytorjalnych 
związków samorządowych przerachowane być 
mają według ogólnych zasad rozporządzenia Prez. 
Rz. z 14 maja 1924, ze szczególnem uwzględnie
niem przepisu § 36 tegoż rozporządzenia. Słusz
ne jest więc stanowisko sędziego pierwszego o ty
le, iż przy rozstrzyganiu . obecnego wniosku o 
przerachowanie uwzględnić należy przepis § 43 
ust. 1 rozporządzenia z 14 maja 1924 poz. 441 
dzu.

Wedle tego przepisu cudzoziemiec może ko
rzystać z postanowień tego rozporządzenia, jeże
li w państwie, którego jest obywatelem, obywa
tele polscy, co do swych należności pieniężnych, 
są traktowani narówni z obywatelami własnymi. 
Ponieważ, wedle opinji ministerstwa sprawiedli
wości z 31 stycznia 1925, obywatele polscy, nie 
mający na terytorjum Czechosłowacji stałego 
miejsce zamieszkania, nie są pod powyższym 
względem traktowani narówni z mieszkańcami 
Czechosłowacji, przeto Ziwnosteńska Banka nie 
ma prawa korzystać z postanowień rozporządze
nia waloryzacyjnego.

Skoro więc nie ulega wątpliwości, że powyż
sze rozporządzenie waloryzacyjne nie może być 
stosowane do wierzytelności m eszkańców Cze
chosłowacji, a przewidziane w § 248 lit. d raty
fikowanego i ogłoszonego już, w dzienniku ustaw 
Rz. P., Traktatu w Saim-Germain, porozumienie 
między Polską a Czechosłowacją, mające uregu
lować sposób płacenia długów między obywate
lami tych państw, dotąd nie doszło do skutku, ani 
przewidziana, w rozdziale VIiI tego traktatu, k o 
misja odszkodowań n e oznaczyła waluty i kur
su, w jakim te długi płacone być mają, to, w razie 
wytoczenia sporu o niniejszą pretensję, należało
by przyjąć, że pretensja wierzycielki, skutkiem 
ustawy z 15 stycznia 1920 poz. 26 dzu. ża
rn eniła się na kwotę markową i wynosiła —  jak 
wnioskodawczym podaje — 31 grudnia 1923 kwo
tę 325.829 mk., które następnie na skutek ustawy 
z 14 kwietnia 1924 poz. 351 dzu. zamieniła 
się z powodu relacji 1 z ł= l,800 .000  mk. na kwo
tę 41 groszy.

Skoro jednak sporu między stronami nem a, 
a rozporządzenie waloryzacyjne z 14 maja 1924 
dzu. poz. 441 dla lej pretensji nie ma za
stosowania, to nie ma też zastosowania przepis 
§ 2 ust. 1 i § 47 ust. 2 tego rozporządzenia, dają
cy każdej ze stron możność żądania przeracho- 
w ana pretensji w drodze niespornej. Ustalenie 
zresztą powyższej pretensji przedwojennej na 41 
groszy równałoby się ustaleniu, że, z tytułu tej 
pretensji, wierzycielce nic się nie należy, że więc
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pretensja ta jest umorzoną, a do takiego ustale
nia w drodze niespornej, zanim między stronami 
o tę pretensję spór został przeprowadzony, nie 
ma podstawy i dlatego należało wnioskowi gmi
ny miasta Zł. odmówić.

Okoliczności, że gmina miasta Zł. ofiaruje na 
zaspokojenie powyższej pretensji kwotę 9327 zł. 
24 gr. mimo, iż, wedle jej zdania, należy się wie- 
rzycielce tylko kwota 41 groszy, rzeczy nie zmie
nia, bo przeliczenie na kwotę 9327 zł. 24 gr. nie 
opiera się na żadnym przepisie rozporządzenia 
waloryzacyjnego.

Tern mniej uzasadniony jest wniosek zobowią
zanej gminy, by ofiarowaną przez nią kwotę 
9327 zł. 24 gr. rozłożyć na 12 rat półrocznych, 
skoro gmina —  jak ona twierdzi — wypowiedzia
ła wierzycielce pożyczkę, a ta ostatnia wypowie
dzenie przyjęła. Temsamem bowiem gmina zrzek
ła się zwłoki i nie może teraz ponownie zwłoki 
żądać.

Sąd najwyższy na rekurs rewizyjny dłużnicz- 
ki zmienił zaskarżoną uchwałę i orzekł, że gmi
na miasta Zł. winna zapłacić kwotę 9327 zł. 24 
gr. w 3 równych ratach w dniach 1 kwietnia i 1 
października 1926 oraz 1 kwietnia 1927 z tern, iż 
w razie niedotrzymania terminu którejkolwiek ra
ty obowiązana będzie spłacać od tej zalegającej 
kwoty 11% odsetki.

Uzasadnienie:
Sąd rekursowy oparł uchwałę, odmawiającą 

wnioskowi gminy miasta Zł. o przerachowanie na 
zapatrywaniu, że do tej wierzytelności należnej 
Bankowi, który ma siedzibę w Czechosłowacji, 
rozporządzenie Pr. Rz. P. z 14 maja 1924 o prze- 
rachowaniu wogóle nie ma zastosowania. Pogląd 
ten jest zupełnie mylny. Ja k  wynika z postano
wień §§ 1, 4, 42, 43, 44, 45 powoł. rozp. żadna 
wierzytelność nie jest z pod działania tego rozpo
rządzenia dlatego wyjęta, że wierzyciel jest oby
watelem obcym lub mieszka zagranicą; przeciw
nie w § 42, który wylicza wyłączenia, wierzytel
ności takie nie są wymienione, a §§ 43 i 44 rów
nież niewypowiadają wyłączenia tych wierzytel
ności, tylko miarę przerachowania uzależniają w 
tych wypadkach od pewnych dalszych jeszcze wa
runków, których się nie stawia wobec wierzycie
li krajowych. Wierzyciel cudzoziemiec musi się 
niekiedy zadowolić niższą lub nawet najniższą 
miarą przerachowania (§ 4, 1 zł.= 1 ,800.000 mk.), 
ale to wcale nie znaczy, by jego wierzytelność 
nie podlegała przepisom tego rozporządzenia, sko
ro właśnie to jego upośledzenie z tych przepisów 
wynika.

Sąd I instancji trafnie wywodzi, że, według 
obecnego stanu prawnego, do tej wierzytelności 
stosuje się najniższa miara przerachowania, a sko
ro dłużniczka nie chce w całej pełni z tego ko
rzystać i ofiaruje zapłatę sumy, która wynik prze
rachowania wielokrotnie przewyższa, to oczywi-

T. V. — 185.
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ście ten jej wniosek, jako znacznie korzystniejszy 
dla wierzyciela, musi być przez sąd przyjęty bez 
względu na to, w jaki sposób dłużniczka taką 
właśnie, a nie inną kwotę wyliczyła. Na tej za
sadzie należy zatem I ustęp uchwały sądu powia
towego przywrócić w całości do mocy obowiązu
jącej.

W  ustępie II swej uchwały sąd I instancji po
szedł jednak zbyt daleko w ulgach dla dłużniczki, 
która wierzytelność anuitetową z końcem 1923 r, 
wypowiedziała, czem oświadczyła gotowość spła
cenia jej jednorazowo, a w każdym razie w jakimś 
krótkim okresie. W obec tego rozłożenie spłaty 
na 12 rat półrocznych nie ma uzasadnienia; 
uwzględniając duże straty wojenne, jakie gm. m. 
Zł, poniosła, sąd najwyższy uważa rozłożenie dłu
gu na trzy raty półroczne za odpowiednie.

Na wywody wierzyciela zauważa się, że art. 
248 lit. d, traktatu pokojowego w St. Germain do 
tego wypadku zupełnie się nie stosuje, ponieważ 
cały ten artykuł dotyczy wyłącznie wierzytelno
ści, istniejących między obywatelami mocarstw 
sprzymierzonych z jednej, a mocarstw nieprzyja
cielskich z drugiej strony, a w ostatnim ustępie 
punktu d) jest mowa tylko o określeniu waluty, 
w której takie wierzytelności mają być płacone. 
Nieuzasadnionym jest również wniosek o odro
czeniu niniejszej sprawy aż do czasu, gdy układ 
między Czechosłowacją a Polską, w przedmiocie 
wierzytelności między obywatelami obu tych 
państw, będzie ostatecznie zawarty i ogłoszony. 
Dłużniczka ma prawo domagać się rozpatrzenia 
swego wniosku na podstawie istniejącego stanu 
prawnego, zwłaszcza, że wniosek postawiła je 
szcze w r. 1924.
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M iarodajnym  dla przerachow ania jest czas za
warcia umowy a nie czas ziszczenia się warunku, 
od którego roszczenie byfo zaw isłe.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 4 maja 1926, Rw. 755/26.

Uzasadnienie:
Podniesionym w rewizji przyczynom rewizyj

nym z § 503 I. 2 i 4 pc. niemożna odmówić słu
szności.

Roszczenie powoda opiera się na umowie 
z d. 30 kwietnia 1920 r., według której, na wypa
dek przedwczesnego rozwiązania, miał skarb za
płacić powodowi wynagrodzenie, które sąd I ob
liczył na 56,000 marek. Sąd II, przerachował 
to roszczenie na 124 zł. 44 gr., przyjąwszy, że ro
szczenie powstało dopiero w chwili spełnienia się 
warunku, t. j. w październiku 1921 i według tej



chwili ma być przerachowana, a nie według cza
su zawarcia umowy. To zapatrywanie prawne 
sądu II jest mylne.

Sąd najwyższy nie będzie się wdawał w ocenę 
pytania, bardzo spornego w nauce prawa, co do 
skutku wstecznego ziszczenia się warunku; wy
starczy rozwiązać sprawę na zasadzie przepisów 
obowiązującego prawa. Według § 3/1 rozp. o prze- 
rachowaniach dzu. poz. 213,25 stanowczym dla 
zastosowania odpowiedniej stawki skali jest ,,czas 
powstania tytułu, uzasadniającego należność pie
niężną". Tytułem tym jest niewątpliwie umowa 
z d. 30 kwietnia 1920 a spełnienie się warunku 
w październiku 1921 jest tylko uchyleniem nie
pewności (§ 696 kc.), a możliwie i oznaczeniem 
dnia płatności roszczenia. Prawo, acz warunko
we i niepewne, istnieje już od dnia zawarcia umo
wy; może ono być przedmiotem dziedziczenia (§ 900 
kc.), i wywiera cały szereg skutków prawnych 
(por. §§ 221/1 i 378,2 ord. egz., § 161/2 pat. niesp. 
/ 16 ord. konk.). Rozwiązanie umowy z 30 kwiet
nia 1920 nie stanowiło ,,tytułu", uzasadniającego 
roszczenie, ale tylko fakt wykazujący skutecz
ność dawniejszego tytułu; fakt sam bez poprzed
niej umowy nie miałby żadnego znaczenia praw
nego. Nie dzień płatności roszczenia, ale dzień 
powstań a tytułu jest rozstrzygajcym dla przera- 
chowania.
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W niosek o pr z er uchowanie jako też  w niosek z § 
37 rozp. o przerach. m ogą być postaw ione po za
mknięciu rozpraw y a  p rzed  wydaniem  wyroku 1-ej 
instancji; dopuszczalne jes t z tego pow odu w edług  
§ 194 pc. otw arcie na nowo rozprawy.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 16 marca 1926, Rw. 2063/25.

Uzasadnienie:
Słusznie sąd odwoławczy odmówił żądaniu 

powódki o rozwiązanie umowy kupna-sprzedaży, 
na zasadzie § 37 rozp. o przerachowaniu, z tej 
przyczyny, że ten przepis może być stosowany 
jedyn:e wtedy, gdy ze względu na niepomyślny 
stan gospoadrczy zobowiązanego jest rozważane 
nadzwyczajne obniżenie miary przerachowania 
i gdy takie obniżenie byłoby oczywiście krzyw
dzące dla wierzyciela. Te warunki, w danym wy
padku, nie zachodzą, i rewizja powódki nie jest 
uzasadniona.

Natomiast nie jest trafny drugi przytoczony 
przez sąd odwoławczy motyw, jakoby wniosek 
o zastosowanie § 37 rozp. o przerach., postawiony 
po zamknięciu, w myśl § 193 pc., rozprawy w I in
stancji, był niedopuszczalny, i jakoby, z tego po
wodu, nie można było otwmrzyć ponownie roz

prawy według § 194 pc. Oczywiście § 194 pc, te
go przypadku nie przewiduje, ale dopuszcza go 
wyjątkowy przepis § 47 rozp, o przerach. Skoro 
wniosek o' przerachowanie może być postawiony 
w każdym stadjum postępowania, to i wniosek 
z § 37 rozp., który ma uchylić niekorzystne dla 
wierzyciela przerachowanie, może być kiedykol
wiek postawiony, zatem także w czasie między 
zamknięciem rozprawy a wydaniem wyroku 
I instancji.
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472.

Przepisy art. 8 lit. a i art. 12 ust. 2 ustawy 
z 31 lipca 1924 o ochronie drobnych dzierżaw ców  
dotyczą tylko takich gruntów gminnych, ko śc ie l
nych, fundacyjnych i sam orządow ych, które już W 
dniu w ejścia  w życie pow yższej ustawy były w ła
snością tych osób prawnych.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 lutego 1926, Rw 1872/25.

Uzasadnienie:
Sąd odwoławczy odmówił żądaniu powódki 

gminy P. o wypowiedzenie dzierżawy, ponieważ, 
po pierwsze, powódka w czasie wypowiedzenia 
nie była wpisana w księdze gruntowej za właści
cielkę wydzierżawionego gruntu, powtóre, ponie
waż powodka me była wlaścicieiną tego gruntu 
w dn:u wejścia w życie ustawy z 31 lipca 1924 
dzu. nr. 75 poz. 741 o ochronie drobnych dzier
żawców. Pierwsza z przytoczonych przyczyn od
mowy nie jest słuszna, albowiem, do wykonywa
nia praw wydzierżawiającego, wpis prawa wła
sności nie jest konieczny; wystarcza tytuł i po- 
s:adanie przedmiotu, co wynika zarówno z § 1120 
kc. („winien ustąpić nowemu posiadaczowi") jak 
i § 1093 kc.

Natomiast nie można odmówić uzasadnienia 
drugiej, przytoczonej przez sąd odwoławczy, po
budce, opartej na wykładni ust. z 31 Lpca 1924. 
Wprawdzie sama wykładnia gramatyczna, na któ
rej oparł się sąd odwoławczy, nie daje dostatecz
nej podstawy do takiego rozumoienia art. 8 lit. a. 
ust., albowiem zwroty „uległ lub ma ulec" i „jest 
własnością gminy", można odnosić zarówno do 
czasu powstania t. j. ogłoszenia ustawy i wejścia 
jej w życie, jak i do zdarzeń późniejszych w cza
sie, kiedy ustawa już obowiązuje, a to tembar- 
dziej, ponieważ niektóre punkty art, 8, nie odbie
gające w stylizacji od p. a), odnoszą się oczywiście 
także do zdarzeń, które nastąpią dopiero po w ej
ściu ustawy w życie, jak np. wypadek parcelacji 
przewidzianej w punkcie a) dalej punkty b), d), 
g), h). Także układ gramatyczny art. 12 ust. 2 
ustawy nie daje żadnej wskazówki, czy ten prze
pis ma na myśli jedynie te dobra kościelne, fun-
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. ! teij
dacyjne i samorządowe, które były własnością 
odnośnych instytucji już w dniu wejścia ustawy 
w życie, czy także uobra później nabyte.

Wątpliwości te wyjaśnię jednak cel ustawy, 
widoczny z przebiegu je j powstania. Tekst art, 1 
uchwalony pierwotnie przez 6ejm orzekał, że 
„moc obowiązującą ustawy z 2 lipca 1920... przed
łuża się aż do czasu wydania ustawy o uwłaszcze
niu dzierżawców drobnych...", i dopiero wskutek 
poprawki uchwalonej przez senat i przyjętej przez 
sejm, słowa ,,aż do czasu wydania i t. d." zastą
piono datą kalendarzową. Celem tej wyjątkowej 
i przejściowej ustawy jest więc zachowanie i utrzy
manie tych drobnych dzierżaw, które istniały 
w czasie wejścia ustawy w życie, (nie wyłączając 
dzierżaw później zawartychj, ażeby umożliwić 
ostateczne uregulowanie tych stosunków w toku 
retormy rolnej. Wskutek tego za punkt wyjścia 
i termin miarodajny, przy wykładni przepisów tej 
ustawy, należy uważać dzień wejścia je j w życie, 
chyba że z natury rzeczy lub z wyraźnego prze
pisu wynika co innego) np. art. 8 punkty b), d), 
g), h), i), Przepis art. 8 lit, a), o ile dotyczy gmin, 
oraz art. 12 ust. 2 omawianej ustawy można za
tem stosować jedynie do gruntów, które już 
w dniu wejścia w życie były własnością wymie
nionych tam osób prawnych, a nie do gruntów 
dopiero później przez me nabytych.

473.

Utworzone na podstaw ie ustawy z 16 m aja 1922 
dzu. poz. 324 kom isje rozjem cze pow ołane są do 
rozpatryw ania poszczególnego zatargu nuędzy w ła
ścicielam i a dozorcą domu jedyn ie w tedy, gdy za 
targ pow stał na tle n iestosow ania się do postano
wienia kom isji roz jem czej fart. 4 ); nie są natomiast 
pow ołane do rozpatryw ania zatargów, w ynikłych  
w skutek niestosow ania się dozorców  do przepisów  
policyjnych lub z pow odu naruszenia przepisów  
ustawy karnej (obelg i w obec w łaścic iela  aom u  
i jego  rodziny).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 30 marca 1926, Rw, 407/26.

Uzasadnienie:
Rewizja powołuje się na przyczyny rewizyjne 

z § 503 1. 2 i 4 p. c., jednakże pierwszej z nich 
wcale nie wywiodła. Słusznym jest natomiast za
rzut mylnej oceny pod względem prawnym.

Wprawdzie mylny jest wywód rewizji, jakoby 
utworzone na podstawie ustawy z 16 maja 1922 
dzu. poz. 324 komisje rozjemcze były powołane 
jedynie do załatwienia zatargów zbiorowych 
między właścicielami realności z dozorcami do
mowymi, a nie były nigdy właściwe do rozpatrzenia 
zatargów indywidualnych; temu poglądowi przeczą

bowiem stanowczo art, 4 i 5 powoł. ust. Komisja 
rozjemcza najpierw ogólnie określa warunki pra
cy i wynagrodzenie dozorców domowych (art. 3), 
następnie zaś rozpatruje także „zatargi (pojedyń- 
cze) wynikłe na tle niestosowania się do postano
wień komisji rozj." (art. 4).

Chodzi o ustalenie, jak daleko sięga właści
wość "komisji rozj. do rozpatrywania sporów po- 
jedyńczych, i czy rozstrzygnięty przez komisję 
spór mieści się w granicach tej właściwości. Przy- 
tem należy mieć na względzie, że przepis art, 4 
powoł. ust, ustanawia wyjątek od obowiązującej 
zresztą w tych sprawach powszechnie właściwo
ści sądowej, (p, orzecz. S, N. z 17 maja 1924
O. S. P, III 482), że zatem należy ten przepis ści
śle tłumaczyć,

W danym wypadku komisja rozjemcza orze
kła rozwiązanie stosunku służbowego z dwóch 
przyczyn: z powodu mezamykania bramy o prze
pisanej porze i używania słów obelżywych w sto
sunku do pracodawczym, Do regulowania tych 
szczegółów w stosunku służbowym dozorców ko
misje rozjemcze nie są powołane; zamykanie 
bram musi się stosować do nakazu policyjnego, 
a obowiązek przyzwoitego zachowania się stoi 
pod strażą ustawy karnej; w stosunku między 
pracodawcą a pracownikiem obelgi są ważną 
przyczyną do bezzwłocznego rozwiązania umowy 
o najem pracy. W tych przepisach ustaw po
wszechnych postanowienia jakiejkolwiek komisji 
rozj. niczego nie mogą zmienić,

Z tego okazuje się, że powyższy zatarg roz
patrzony i rozstrzygnięty przez komisję rozj. nie 
wynikł bynajmniej „na tle niestosowania się do po
stanowień komisji rozj. '; zaczem też komisja rozj. 
do rozpatrywania tej sprawy nie była właściwą.

474.

Przypozwanem u podn ajem cy  służą: a) praw o  
przystąpienia do sporu po stronie najem cy, o ile 
ten sprzeciw ia się wypow iedzeniu, —  oraz b) n ie
zależnie od  postępow ania najem cy  —  w łasne p ra 
wa z art. 13 ust. o ochr. lok.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 27 kwietnia 1926, Rw. 773/26.

Uzasadnienie:
Podniesione w rewizji przyczyny rewizyjne 

z § 503 1. 2 i 4 pc. nie są uzasadnione.
I. Pierwszej z nich nie przedstawia zarzut, że 

sąd II nie przesłuchał najemcy E. J . jako świadka, 
gdyż wobec rozwiązania umowy najmu z J . obo
jętne są pobudki tego zdarzenia.

II. Ze stanowiska prawnego słusznie podniósł 
sąd II, że przypozwana Centralna Kasa jako pod- 
najemczyni nie może ze skutkiem prawnym dzia



łać w sporze o wypowiedzenie za najemcę, ale 
tylko w imieniu własnem.

Wypowiedzenie najmu najemcy, przez właści
ciela domu, było w myśl § 568 pc. skuteczne także 
przeciw podnajemcy, chociaż przy wypowiedze
niu najmu nie miał żadnego udziału. Podnajemca 
atoli, jako mający interes prawny w tem, aby na
jemca w raz e sporu zwyciężył (§ 17 pc.j, mógł do 
sporu przystąpić jako działacz uboczny, mogący 
przedsiębrać poszczególne czynności procesowe 
ze skutkiem prawnym, o ile one nie byiy 
w sprzeczności z czynnością procesową najemcy 
(§ 19 1 pc.). Jeżeli więc najemca nie wniósł za
rzutów, to nie mógł ich wnieść podnajemca.

Ten stan prawny uległ zmianie przez przepis 
art. 13 ustawy o ochr. lokat, z 11 kwietnia 1924 
dzu. poz. 406, który nie zezwala na to, aby pod
najemca mógł być wysiedlony z mieszkania bez 
uprzedniej wiadomości; w sprawie o wysiedlenie 
musi być podnajemca ,,przypozwany, pod rygo
rem bezskuteczności wyroku". Ponieważ podna
jemca nie pozostaje w żadnym stosunku prawnym 
z właścicielem domu, przeto służą mu tylko 
prawa:

a) działacza ubocznego, jeżeli przystąpi do 
toczącego się sporu, i

b) własne prawa, nadane mu w art. 13 ust. 
o ochr. lokat., t. j. wstąpienie w prawa lokatora 
w razie zmowy tegoż z właścicielem na szkodę 
podnajemcy, i żądanie o pozostawienie go w uży
waniu części mieszkania do 6 miesięcy po wyga
śnięciu praw najemcy.

Jeżeli zatem podnajemca sam wnosi zarzuty, 
to mogą być uzasadnione tylko w kierunkach wy
mienionych wyżej 'pod b). Jeżeli najemca nie 
wniósł zarzutów, to podnajemca nie może tego 
uczynić w zastępstwie najemcy (por. § 20 pc,), 
bo nie może go zmuszać, aby najemca pozostał 
dłużej w stosunku najmu, który ten ostatni pra
gnie rozwiązać.
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475.

Przepis ustępu 3-go art. 21 konstytucji jest p o 
stanowieniem  ogólnem , odnoszącem  się zarówno 
do w ypadków , w których popełn iono czyn przed  
uzyskaniem  mandatu (bez względu na to, k iedy  
postępow anie karne w drożono), ja k  również do 
czynów, popełn ionych w czasie trwania mandatu 
('ust. 1 i 4 art. 21); we w szystkich tych w ypadkach  
bieg przedaw nienia ulega zawieszeniu przez czas 
i rwania mandatu.

Orzeczenie ogólnego zgromadzenia sądu najwyższego 
z 21 listopada 1925 Z. S. 24/25,

Sąd najwyższy na posiedzeniu sądowem zgro
madzenia ogólnego dnia 21 listopada r. 1925 roz

poznawał zażalenie nieważności w obronie ustawy 
przeciw uchwale izby radnej sądu okręgowego 
w Wadowicach z 7 lipca 1923 Ns. XI 69/23, którą 
postanowiono zaniechać postępowania, jakieby 
miało być wszczęte wskutek skargi wniesionej 
przez oskarżycieli prywatnych przeciwko N, N., 
posłowi na sejm o obrazę czci z §§ 487, 488, 490 
i 491 uk.

Dnia 13 maja 1923 wpłynęła do sądu okręgo
wego w Wadowicach do Ns. XI 69 23 skarga pry
watna posłów na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 
B. i tow. przeciw posłowi na Sejm o obrazę czci, 
drukiem dnia 1 kwietnia 1923 popełnioną.

Pismem z 15 maja 1923 sąd okręgowy w W a
dowicach zwrócił się do Sejmu Rzeczypospolitej 
Polskiej z żądaniem wydania posła celem wdro
żenia przeciw niemu postępowania karnego o wy
stępek obrazy czci z §§ 487, 488 i 491 uk.

Dnia 7 lipca 1923 izba radna sądu okręgowego 
w Wadowicach powzięła uchwałę, wyżej przyto
czoną, uzasadniając ją tem, iż z treści skargi wy
nika,. że z dniem 1 lipca 1923 nastąpiło przedaw
nienie przedmiotowe, gdyż Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej posła nie wydał i przed upływem prze
dawnienia, t. j. przed 1 lipca 1923 nie można było 
wdrożyć przeciw niemu dochodzeń karnych.

Przeciwko tej uchwale prokurator przy sądzie 
najwyższym wniósł na zasadzie § 33 p. k. zaża
lenie nieważności w obronie ustawy.

Komplet zwyczajny sądu najwyższego, wobec 
zasadniczego znaczenia kw estj;, która wymaga 
wyjaśnienia również ze stanowiska przepisów, 
obowiązujących w b. zaborach rosyjskim i pru
skim, uchwałą z 3 lutego 1925 na mocy art. 2 de
kretu z 8 lutego 1919 o ustroju sądu najwyższego 
(Dz. Pr, nr. 15 poz. 199), postanowił przekazać 
sprawę kompletowi całej izby III, ten zaś przy 
naradzie w dniu 12 lutego 1925, odbytej z tych 
samych względów, postanowił przekazać sprawę 
do rozstrzygnięcia zgromadzeniu ogólnemu sądu 
najwyższego.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków prokuratora sąd najwyższy 
zważył, co następuje:

Zaskarżona uchwała izby radnej sądu okręgo
wego w Wadowicach z 7 lipca 1923 obraża usta
wę w przepisie ustępu 3 art. 21 ustawy konstytu
cyjnej z 17 marca 1921 (dz. ust. nr. 44 poz. 267).

Przepis ten postanawia, że bieg przedawnie
nia przeciw posłowi w postępowaniu karnem ule
ga przerwie na czas trwania mandatu poselskie
go. To pozytywne, wyjątkowe postanowienie, nie 
należy do kategorji norm, które w myśl drugiego 
ustępu art. 126 ustawy konstytucyjnej wymagają 
poprzedniego uzgodnienia z niemi przepisów 
i urządzeń prawnych, które w chwili ogłoszenia 
konstytucji obowiązywały. Przepis ten zatem ma 
moc obowązującą od dnia ogłoszenia ustawy kon
stytucyjnej.
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Sąd okręgowy w Wadowicach nie podaje 
w uchwale z 7 lipca 1923 powodów, które skło
niły go do przyjęcia, że w danym wypadku za
szło przedawnienie przedmiotowe mimo przepisu 
ustępu 3 art. 21 ustawy konstytucyjnej. Jeżeli 
jednak —  a jedynie to możnaby przypuszczać — 
uchwała powyższa zasądza się na zaDatrywaniu 
sądu, że przepis ustępu 3 art. 21 nie odnosi się 
do wypadków, kiedy chodzi —  jak w danym ra
zie —  o wdrożenie postępowania karnego przeciw 
posłowi w czasie trwania mandatu, to pogląd ta
ki jest błędny.

W  tej kwestji nie można ani z faktu, że prze
pis o przerwie biegu przedawnienia umieszczono 
w art. 21 jako ustęp trzeci, a nie na końcu, jako 
ustęp ostatni, ani też z użycia w tym przepisie 
wyrażenia: ,,przerwa" wysnuwać wniosków, ktć- 
reby uzasadnić mogły uchwałę sądu wadowickie
go. W  szczególności nieuzasadnione byłoby za
patryw ani, że ustęp trzeci art. 21 ma zastosowa
nie tylko w wypadkach omówionych w ustępie 
drugim tego artykułu, albo że ustęp trzeci odnosi 
się tylko do obu poprzedzających go ustępów, nie 
zaś do ustępu czwartego. Drugi ustęp art. 21 mó
wi o postępowaniu, wdrożonem przeciw posłowi 
przed uzyskan:em przezeń mandatu poselskiego, 
właśnie jednak w tych wypadkach zwykle nie 
zajdzie już wogóle potrzeba przerwy przedawnie
nia, gdyż w sprawach, przedtem wdrożonych na
stąpiło już prawie zawsze (wyjątki byłyby bardzo 
nieliczne) jedno z zarządzeń sądowych, które 
według przepisów §§ 227 i 531 uk. austr. (tak sa
mo według przepisów § 68 kk. niem. i art. 68/t kk. 
ros.) przerwało bieg przedawnienia. Zawieszenie 
zatem dalszego postępowania karnego, na czas 
trwania mandatu poselskiego, nie miałoby już żad
nego wpływu na bieg przedawnienia, bo przerwa 
ta trwa według austrjackiej ustawy karnej aż do 
prawomocnego ukończenia sprawy. W  tych wy
padkach wstrzymanie postępowania karnego na 
czas trwania mandatu następuje tylko przez 
wzgląd na nietykalność posła, nie ma zaś ono zna
czenia w kwestji przerwy biegu przedawnienia, 
które już poprzednio było przerwane. Nadto we
dług przepisów kodeksów karnych, obowiązują
cych na obszarach b. zaborów rosyjskiego i pru
skiego, bieg przedawnienia w sprawach wszczę
tych ulega zawieszeniu na czas, w którym postę
powanie karne wstrzymano z przyczyn w ustaw:e 
wskazanych, a więc także wtedy, gdy wstrzyma
nie wdrożonego już postępowania karnego nastąpi
ło z mocy ust. 2 art. 21 ustawy konstytucyjnej 
wskutek uzyskania przez obwinionego mandatu 
poselskiego (art. 71 kk. ros. i § 69 kk. niem.). 
Z tych zatem powodów nie da się uzasadnić lo
gicznie teza, jakoby ustawodawca chciał ograni
czyć przepis ustępu trzeciego wyłącznie tylko do 
czynów, nietylko popełnionych przed uzyskaniem 
mandatu, ale i będących już przednrotem postę
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powania karnego (ustęp 2), zwłaszcza, że przepis 
ten brzmi ogólnie i stanowi osobny ustęp, nie za
wierający niczego takiego, coby wskazywać mo
gło, że odnosi się on tylko do ustępu poprzedza
jącego

Gdyby zaś wyjść z założenia, że ustęp trzeci 
art. 21 odnosi się do wypadków, omówionych 
w ustępach poprzedzających ten przepis, t. j, do 
ustępów: pierwszego i drugiego, a nie odnosi się 
do ustępu czwaretgo, to wtedy należałyby tu nie
tylko wypadki popełnienia przez posłów prze
stępstw przed uzyskaniem mandatu (ustęp drugi) 
ale także naruszenia, przez posłów praw osób 
trzecich w czasie i w zakresie wykonywania man
datu poselskiego (ustęp pierwszy, zdanie trzecie). 
Trudno jednak nawet przypuścić, aby twórcy 
ustawy konstytucyjnej chcieli posła, który dopu
szcza się przestępstwa w zakresie wykonywania 
mandatu (ustęp pierwszy, zdanie trzecie), poddać 
surowszym przepisom i zapobiec przedawnieniu, 
aniżeli posła, który w czasie mandatu popełnia 
przestępstwo działaniem, nie mającem z jego man
datem poselskim nic wspólnego (ustęp czwarty) 
i właśnie tylko w tych ostatnich wypadkach do
puszczać do bezkarności, pozwalając na dalszy 
bieg przedawnienia mimo trwania mandatu. Sprze
ciwiałoby się to zasadzie art. 21 o nieodpowie
dzialności w zakresie funkcji poselskich.

Zresztą należy też nadto zwrócić uwagę i na 
to, że, ustęp czwarty art. 21 nie zajmuje się wy
łącznie tylko przestępstwami popełnionemi, przez 
posła, w czasie trwania mandatu. Zdaniem pierw- 
szem ustępu czwartego objęte są także czyny, 
popełnione przed uzyskaniem mandatu, o ile z po
wodu nich z chwilą uzyskania przez sprawcę man
datu poselskiego postępowanie karne nie było 
jeszcze wdrożone. Ustęp ten dotyczy zatem (co do 
czasu popełnienia) także takich czynów, o któ
rych jest mowa w ustępie drugim. W  przepisach 
art. 21 niema więc, w stosunku do trzeciego ustę
pu, ścisłego i systematycznego ugrupowania prze
stępstw według czasu ich popełnienia, a to samo 
już nie pozwala, aby przypisywać umiejscowieniu 
ustępu trzeciego tego artykułu znaczenie decydu
jące w kwestji, do jakich przestępstw pod wzglę
dem czasu popełnienia przepis ten się odnosi. Sa
ma zaś okoliczność, kiedy wdrożono postępowa
n o  karne, nie powinna chyba decydować zasad
niczo o wpływie mandatu poselskiego na bieg 
przedawnienia.

Nie można też brać dosłownie użytego w ustę
pie trzecim art. 21 wyrażenia: ,,przerwa" w tem 
znaczeniu, by rozumieć pod tym wyrażeniem tyl
ko przerwę rozpoczętego już biegu przedawnienia, 
a nie także wstrzymanie nierozpoczętego jeszcze 
biegu. I w tym wypadku bowiem, gdyby ustęp 
trzeci należało odnosić tylko do ustępów pierw
szego i drugiego, nie możnaby również takiego 
znaczenia do wyrazu: „przerwa" przywiązywać,
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bo w wypadkach z ustępu pierwszego (zdanie trze
cie, —  a więc w razie popełnienia przez posła 
przestępstwa naruszającego prawa osób trzecich, 
w czasie mandatu, —  nie możnaby mówić o prze
rwie przedawnienia, to znaczy o przerwaniu już 
rozpoczętego biegu przedawnienia wskutek uzy
skania mandatu, bo mandat ten trwał już przed 
popełnieniem przestępstwa, lecz należałoby ra
czej powiedzieć, że w tych wypadkach bieg prze
dawnienia nie może s:ę wogóle rozpocząć aż do 
czasu wygaśnięcia mandatu. Należy zatem przez 
użyte w ustępie trzecim art. 21 wyrażenie: 
,,przerwa" rozumieć wogóle wstrzymanie, zawie
szenie biegu przedawnienia wskutek mandatu po
selskiego aż do jego wygaśnięcia, czyli, że w cza
sie trwania mandatu przedawnienie nie biegnie. 
Ani więc brzmienie ustępu trzeciego art. 21 ani 
jego umiejscowienie nie uzasadniają zapatrywa
nia, jakoby przepis ten nie miał zastosowania do 
spraw karnych, w których chodzi o wdrożenie po
stępowania w czasie trwania mandatu.

Z powyższych rozważań wynika, że postano
wienie ustępu trzeciego art. 21 musi być uważane 
jako postanowienie ogólne, odnoszące się zarów
no do wypadków, w których popełniono czyn 
przed uzyskaniem mandatu poselskiego, bez 
względu na to, kiedy postępowanie karne wdro
żono, jak również i do czynów, popełnionych 
w czasie trwania mandatu (ustęo 1 i 4 art. 21); 
we wszystkich tych wypadkach bieg przedawnie
nia ulega zawieszeniu przez czas trwania man
datu,

Z tych zasad sąd naiwyższy na mocy §§ 33 
i 292 pk. uznaie, że uchwała izby radnei sądu 
okręgowego w Wadowicach z 7 lipca 1923 Ns. XI 
69 23, —  narusza ustawę.

476.

W r a z e  dobrow olnego odstąpien ia od  usiłowa- 
nego zgw ałcenia niewiasty m oże rozwinięte już 
działanie spraw cy zaw ierać cechy  dokon an ej zbro
dni gwałtu publicznego przez bezpraw ne ograni
czenie o s o b s t e j  w olności z § 93 uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 5 maja 1926, Kr. 51/26,

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważno
ści skazanego wyrokiem sądu okręgowego w Sa
noku Vr, 703/25 za zbrodnię z § 93 uk.

Powody:
Zażalenie nieważności oskarżonego opiera się 

na przyczynach nieważności z L. 9 lit. a i b § 281 
pk. — obie powołane przyczyny nieważności nie 
są jednak uzasadnione.

Przedewszystkiem nie jest trafny zarzut, ja 

koby czyn oskarżonego, za który go skazano, nie 
posiadał znamion zbrodni nieuprawnionego ogra
niczenia osobistej wolności z § 93 uk. Sad orze
kający w motywach wyroku poczynił ustalenia, 
że oskarżony, sootkawszy poszkodowaną w le- 
sie, zaszedł jej drogę, pochwycił ją w pół. przy
parł do drzewa, chcąc skłonić ją, w ten soosób, do 
oddania się mu cieleśnie, a gdy poszkodowana na 
to się nie zgodziła, rzucił ją przemocą na ziemię, 
przygniótł ciężarem swego ciała, nasteonie sza
mocąc s’ę z nią przez dłuższy czas, bo około 
kwadransa, i nie pozwalając jej powstać z ziemi, 
uniemożliwił iej na ten ok^es czasu wydobycie sie 
z pod niego i przeszkodził w używaniu osob:stej 
wolnośc: i że dopiero d o  tym czasie od naduży
cia cielesnego poszkodowanej dobrowolnie od
stąpił.

Powyższe ustalenia faktyczne, których osk.a-- 
żony nie zaskarżył, uzasadniają trafność przyję
tego, przez sąd orzekający, i wyrażonego w wy
roku, poglądu prawnego, że działanie oskarżone
go przedstawia się iako zbrodnia nieuprawn:one- 
go ograniczenia osobistej wolności z § 93 uk. W  
ślad za tem niema mowy o pogwałceniu przepi
su § 281 L. 9 lit. a pk., jakoby co do zagadnie
nia. czy czyn oskarżonego uzasadnia zbrodnię z 
§ 93 uk., ustawę obrażono, czy też mylnie zasto
sowano.

Zamiarem oskarżonego była chęć zmuszenia 
poszkodowanej do pozamałżeńskiego spółkowa- 
nia, a więc dokonania zbrodni z § 125 uk. i do 
tego celu zmierzało całe gwałtowne zachowanie 
się oskarżonego; wobec ustalonego jednak przez 
sąd orzekający dobrowolnego odstąpienia oskar
żonego od dokonania soółkowania, usiłowany 
czyn karygodny z §§ 8 i 125 uk. stał się bezkar
nym. To nie wyklucza jednak by, wobec ustale
nia przez sad ieszcze innych szczegółów, wyma
ganych do zaistnienia przedmiotowej istoty czy
nu karygodnego z § 93 uk. czyn oskarżonego nie 
mógł być poczytywany temuż za karygodny z 
punktu widzenia zbrodni z § 93 uk,, popełnionej 
w złym zamiarze, oskarżony bowiem miał świa
domość, że ograniczył wolność kobiety.

Nie zachodzą zatem także warunki nieważ
ności z § 281 L. 9 lit. b pk., wobec czego zażale
nie nieważności oskarżonego, iako w całości nie
uzasadnione, odrzucono w myśl § 288 ust. pierw
szy pk.

477.

O dpow iedź przysięgłych jes t n iejasna i sam a  
w sobie sprzeczna, jeżeli przysięgli potw ierdzili 
co do oskarżonych A. i B. pytania w kierunku  
zbrodni rabunku z tem, że ci oskarżen i popełn ili 
ją  w tow arzystw ie oskarżonego C., jako  spóln ika
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rabunku, a co do oskarżonego C. zaprzeczyli py 
tanie w kierunku kradzieżv, popełn ion ej w tow a
rzystw ie oskarżonych A. i B. }). 2).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 4 czerwca 1926, Kr, 107/26.

Sąd najwyższy, uwzględniając zażaldnie nie
ważności oskarżonego W. K., uchylił tylko co do 
tego oskarżonego wyrok sądu przysięgłych w Brze- 
żanach Vr. lOSO^, skazujący W. K. i J .  S,, za 
zbrodnię rabunku a S. H, za zbrodnię kradzieży 
i zarządził ponowienie rozprawy co do oskarżo
nego W. K, przed sądem przysięgłych.

Powody:
Zażalenie nieważności oskarżonego, oparte na 

przyczynach nieważności, wymienionych w § 344 
L. 5, 6, 9, 11 i 12 pk, jest uzasadnione z przyczy
ny nieważności z L. 9.

Aktem oskarżenia zarzucono oskarżonemu K. 
zbrodnię rabunku z §§ 190, 192, 194 uk., popeł
nioną w towarzystwie spólników J , S. i S. H. na 
osobie T. S.

W  następstwie tego zadano przysięgłym odpo
wiednie pytania jako główne: pierwsze, drugie 
i trzecie w kierunku zbrodni rabunku z §§ 190, 
192, 194 uk. odnośnie do każdego z tych oskar
żonych, a nadto pytania ewentualne w kierunku

') Z wywodów prokuratora na rozprawie kasacyjnej, 
przytoczonych dla uzasadnienia wn:osku o odrzucenie za
żalenia nieważności oskarżonego W, K.: ,,W tej sprawie 
chodzi o dokonanie rabunku, przedsięwziętego z użyciem 
gwałtu. Do istotnych znamion takiego rabunku nie należy 
jednak, by go dokonano w towarzystwie wspólników. Jeżeli  
zaś takiego rabunku dokonano w towarzystwie kilku osób, 
to udział każdego z nich może mieć odmienną kwalifikację 
prawną zależy to bowiem od stopnia, w jakim one przy
czyniły się do jego dokonania. Z drugiej strony zauważyć 
trzeba, że istota zbrodni rabunku polega w zadaniu gwałtu 
pewnej osobie, jako środka prowadzącego do zabrania cu
dzej rzeczy ruchomej. Rabunek zawiera zatem także c e 
chy kradzieży, różni się zaś od niej użyciem gwałtu skie
rowanego przeciw osobie. Nie jest wykluczone, że z po
między kilku wspólników zmierzających do zabrania cu
dzej rzeczy ruchomej, jeden z nich tylko dokonuje gwałtu 
przeciw danej osobie, inni zaś nie przedsiębiorą gwałtu, nie 
zgadzają się na gwałt lub wogóle nie wiedzą o dokonaniu 
gwałtu, przez kogoś ze wspólników, na własną rękę przed
sięwziętego, naprzykład z powodu oddalen:a, lub ciemno
ści, jak to w wypadku, o który chodzi, mogło się zdarzyć 
u oskarżonego H.. który od miejsca gwałtu dokonanego na 
S. o godz, 11 w nocy znajdował się w odległości kilkunastu 
kroków. W takich wypadkach każdy z biorących udział 
w dokonaniu czynu odpowiadać będzie za to tylko przestę
pstwo, którego cechy będzie nosić jego działalność. W obec 
tego kwalifikacja prawna czynu każdego z nich może być 
różna. Jeżeli  zatem przysięgli w odpowiedzi swej na zada
ne im pytania stwierdzili, że udział oskarżonego K. w za
braniu S. cudzych rzeczy ruchomych, zawierał cechy gwałtu, 
udział zaś oskarżonego H.. cech gwałtu nie zawierał, ter 
niema stanowczego znaczenia określenie osk. H, w odpo
wiedzi na pierwsze i drugie pytanie główne jako wspóln'ka 
rabunku, zwłaszcza, że określenie to jest pojęciem ściśle 
prawnem, a nie faktycznem, a w pytaniach powyższych nie 
oznaczono szczegółowo, na czem polegało działanie oskar-

zbrodni kradzieży na wypadek zaprzeczenia 
pytań głównych.

Pytania te jednak wadbwie wystylizowano, a 
to przez imienne wymienienie spólników, wsku
tek czego powstała następnie w odpowiedzi przy
sięgłych niejasność i sprzeczność, którą żalący się 
słuszire zarzuca ze stanowiska nieważności L. 9.

Przysięgli, zatwierdzając pytanie główne, pierw
sze i drugie, odnoszące się do oskarżonych K. 
i S. orzekli, że oni działali w towarzystwie S, H., 
jako wspólnika rabunku. Takież pytanie główne 
trzecie, odnoszące się do oskarżonego S. H. w 
kierunku zbrodni rabunku, przysięgli zaprzeczy
li, a natomiast zatwierdzili pytania ewentualne (11) 
na wypadek zaprzeczenia trzeciego pytania głów
nego, co do oskarżonego H. w kierunku zbrodni 
kradzieży. Tern samem przysięgli popadli w 
sprzeczność, bo, odnośnie do tego samego czynu, 
orzekli, że oskarżony H, był wspólnikiem rabun
ku, popełnionego przez oskarżonego K. i S., oraz, 
że oskarżony H. w towarzystwie oskarżonych K. 
i S. popełnił kradzież, a nie rabunek.

Tego rodzaju odpowiedź przysięgłych jest o- 
czywiście niejasna i sama ze sobą sprzeczna i nie 
da s:ę ani logicznie, ani prawnie uzasadnić. Orze
czenie przysięgłych wymagało odpowiedniego wy
jaśnienia ze strony przysięgłych (§ 331 pk.), sko-

żonego H. Trybunał sądu przysięgłych, kwalifikując czyny 
oskarżonych S. i K. jako rabunek, czyn zaś osk. H. jako 
kradzież, skwalifikował je! trafnie i zgodnie z orzeczeniem 
przysięgłych, odmienna zaś kwalifikacja prawna ich czynów 
odpowiadała odmiennemu ich scharakteryzowaniu w odpo
wiedziach przysięgłych na zadane im pytania. Z tych przy
czyn nie można się dopatrzeć niejasności i sprzeczności 
w werdykcie przysięgłych, ani też błędnej kwalifikacji czy
nów w zaskarżonym wyroku".

2) Zasada, że formalne przyczyny nieważności nie mu
szą być z urzędu uwzględnione, nie ma zastosowania wła
śnie w wyjątkowym wypadku, w § 290 pk. przeidzianym, 
a mianowicie wtedy, gdy sąd kasacyjny uchyla wyrok co 
do jednego ze współoskarżonych na jego korzyść z powodu 
takiej przyczyny nieważności, która zachodzi także co do 
innego współoskarżonego, chociażby ten nie wniósł zaża
lenia nieważności. Zdanie drugie ustępu pierwszego § 290 
pk. w pierwszej swej części mówi tylko o materjalnych przy
czynach nieważności z § 281 1. 9 do 11 pk. i każe uwzględ
niać je zawsze z urzędu, skoro tylko sąd kasacyjny taką 
nieważność spostrzeże przy sposobności badania sprawy 
z powodu przez którąkolwiek ze stron wniesionego zaża
lenia nieważności, natomiast część druga tego zdania od
nosi się do wszystkich przyczyn nieważności, a więc i  do 
formalnych, ustawa mówi tu o przyczynach nieważności 
wogóle (dieselben Griinde), nie ograniczając ich tylko do 
materjalnych jak w części pierwszej tego zdania.

Przepis części drugiej, obejmujący formalne przyczyny 
nieważności, jest tak samo kategoryczny, jak przepis części 
pierwszej, co do obu wypadków ustawa wprost nakazuje 
postępowanie z urzędu (sąd kasacyjny ,,ma" ,,hat“). J e d y 
nym warunkiem uwzględnienia nieważności formalnej 
z urzędu, jest według ustawy to, aby z powodu tej samej 
pizyczyny formalnej, sąd kasacyjny wydał zarządzenie na 
ko-zyść jednego z współoskarżonych, który z powodu tej 
nieważności się żalił, co właśnie w powyższej sprawie na
stąpiło.
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ro jednak to się nie stało, zarzucona nieważność 
wyroku, w rozumieniu L. 9 § 344 pk., jest uzasa
dniona.

W obec powyższego powtórzenie rozprawy 
jest komeczne, uwzględniono przeto uzasadnione 
zażalenie nieważności oskarżonego i, nie naru
szając niezaskarżonych ustępów wyroku, zarzą
dzono w myśl § 348 pk., jak w sentencji wyroku, 
nie wdając się już w rozpatrywanie dalszych, zre
sztą nieuzasadnionych, formalnych zarzutów z po
wodu niezadania przys;ęgłym pytania ewentual
nego w kierunku zbrodni z § 185 uk., oraz pyta
nia dodatkowego co do stanu pijaństwa, w myśl 
§ 2 lit. c. uk., na wypadek zatwierdzenia pytania 
głównego.

Do zastosowania postanowienia § 290 pk. na 
korzyść oskarżonego J .  S., sąd najwyższy nie zna
lazł żadnej podstawy, gdyż stan faktyczny spra
wy co do w ny tego oskarżonego nie nasuwa żad
nych wątpliwości a nadto należy przyczyna nie
ważności z L. 9 § 344 uk, do rzędu formalnych 
przyczyn nieważności, które nie muszą być z u- 
rzędu uwzględnione (§ 290 pk.).

478.

W iększe niebezpieczeństw o w rozumieniu § 210 
lit b uk. zachodzi w w ypadkach  w iększego praw do
podobieństw a w szczęcia dochodzeń  karno-sądow ych, 
w iększej m ożliwości dłuższego ich trwania, w ięk
szego n iebezpieczeństw a skazania, a zatem  wtedy, 
gdy szczególne okoliczności czynią oszczerstw o  
wiarogodnem , lub fałszyw ie obwinionemu utrud
niają odparcie zarzutów. W ykorzystanie przez po- 
tw arcę takich w łaśnie okoliczności n adaje d z ia ła 
niu jego cechę z § 210 lit. b uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 8 czerwca 1926, K. 57/26.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważno
ści M. M., skazanego wyrokiem sądu okręgowe
go we Lwowie Vr. 256/25 za zbrodnię oszczer
stwa i oszustwa.

Z powodów:
...Wywody zażalenia, zmierzające do wykaza

nia, jakoby ani stan faktyczny, ani stan prawny 
sprawy nie uzasadniał kwalifikacji zarzuconego 
oskarżonemu M. oszczerstwa według § 210 lit. b 
uk., a tem samem i wymiaru kary na zasadzie 
drugiego, wyższego, wymiaru kary z § 210 uk., 
są ze stanowiska przyczyny nieważności z L. 11, 
a raczej 5 i 10 § 281 pk. nieuzasadnione.

Dla znamion zbrodni oszczerstwa w ujęciu 
zdania pierwszego § 209 uk. wystarczy, gdy pot- 
warca oskarża kogoś przed zwierzchnością o zmy
śloną zbrodnię, bez względu na towarzyszące te
mu oskarżeniu szczególne okoliczności i skutki,

jakie powstać mogą dla obwinionego. Zapatrywa
nie zatem żalącego się, jakoby możliwość ściga
nia przez policję lub sąd należała już do koniecz
nego warunku zaistnienia zbrodni według zda
nia pierwszego § 209 uk., jest błędne.

Przez „większe niebezpieczeństwo*' w znacze
niu § 210 lit. b. uk. rozumie się większe prawdo
podobieństwo wdrożenia karno-sądowych docho
dzeń, większą możliwość dłuższego trwania tych
że, większe niebezpieczeństwo zasądzenia. Nie
bezpieczeństwo takie zachodzi, gdy szczególne 
okoliczności czynią oszczerstwo wiarygodne, fał
szywie obwinionemu utrudniają odparcie tegoż, 
alho zbliżają niebezpieczeństwo zasądzenia. W y
korzystanie przez potwarcę takich właśnie szcze
gólnych okoliczności nadaje działaniu jego zna
miona z § 210 lit. b. uk.

W  danym wypadku wymogi te zachodzą.
Ja k  to wynika z protokółów przesłuchania 

oskarżonego M. w dochodzeniach policyjnych, a 
następnie sądowych w sprawie karnej przeciw S.
S., M. obwin:ając przed organami policji, a na
stępnie przed sądem S. P. o zamach na osobę 
Prezydenta Rzeczypospolitej, dokonany w d. 5 
września 1924 równocześnie na uprawdopodob
nienie tego obwinienia przytoczył nietylko usta
lone w wyroku zmyślone okoliczności o rzeko- 
mem uprzedzeniu podkomisarza K. o dokonać się 
mającym zamachu na Prezydenta Rzeczypospoli
tej i rzekomej rozmowie z Ł. na temat przyjazdu 
P., ale nadto wyjawił znaną mu działalność komu
nistyczną i terorystyczną S. P., wymieniając go 
przytem jako tego, który brał udział w organizo
waniu zamachu na więzienie w Warszawie, celem 
oswobodzenia więźniów B. i W.

Bez względu też na niezupełnie zresztą ściśle 
przedstawiony, w zażaleniu nieważności, fragment 
z zeznań świadka P. co do okohczności, które 
spowodowały aresztowanie P., z całokształtu ze
znań świadków P. i S. wynika niewątpliwie, że 
ujawniona przez oskarżonego M. działalność P., 
jako terorysty, rzeczywiście uwiarygodniła wobec 
organów policyjnych zmyślone obwinienie tegoż 
P. o zamach z 5 września 1924 i przyczyniła się 
do wdrożenia przeciw niemu dochodzeń policyj
nych i dłużej nawet trwających dochodzeń karno- 
sądowych w kierunku ciężkich zbrodni tj. usiło- 
wanego skrytobójczego morderstwa za pomocą 
rozmyślnie użytych materji wybuchowych.

W ten sposób oskarżony M., wykorzystując 
sorzyjające jego zmyślonemu obwinieniu szczegól
ne okoliczności, sprowadził przez to obwinienie 
większe niebezpieczeństwo dla P., i to zwłaszcza 
wśród ustalonej w wyroku sytuacji i okoliczności 
faktycznych, które utrudniły P, wykazanie jego 
alibi w d. 5 września 1924 i tem samem jeszcze 
i zbliżyło to niebezpieczeństwo.

Gdy zaś według ustaleń wyroku M. nietylko 
był świadom tego, że jego zmyślone obwinienie



musi dać powód do ścigania P. przez policję i sąd, 
ale nawet wprost do tego zmierzał, przeto sąd 
zupełnie słusznie przyjął w czynie jego kwalifi
kację z § 210 lit. b. uk.
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479.

Przepis § 363 L. 2 pk. odnosi się ty lko do wy- 
podków , w których poprzednie postępow anie odbyło  
się bez interwencji uprawnionego oskarżyciela.

Ten w ypadek nie zachodzi, jeżeli postępow anie  
karne w szczęto na w niosek uprawnionego oskarży
ciela prywatnego, który  jed n ak  następnie tę ska r
gę co fn ął ( § 4 6  pk.).

Orzeczenie izby trzeciej sadu najwyższego 
z 23 czerwca 1926, Kr. 165/26.

W skutek wniesionego przez prokuratora przy 
sądzie najwyższym, na zasadzie § 33 pk., zażale
nia nieważności w obronie ustawy, sąd najwyższy 
orzekł:

a) Wyrok sądu powiatowego w Przeworsku 
z 23 kwietnia 1926 U. 357/26/4, skazujący oskar
żoną Z. K. za przekroczenie obrazy czci z § 496 
uk. na karę aresztu przez dwa dni, zamienioną na 
grzywnę w kwocie 15 zł., tudzież na ponoszenie 
kosztów postępowania karnego, a w szczególno
ści na zapłacenie oskarżycielce prywatnej A. M., 
tytułem kosztów, kwoty 33 zł., narusza ustawę;

b) wyrok powyższy uchyla się, a zarazem na 
zasadzie § 259 L, 3 pk. uwalnia się Z. K. od oskar
żenia o przekroczenie z § 496 uk. rzekomo w ten 
sposób popełn:one, że taż, 1 marca 1926 w Gło- 
gowcu, wobec więcej ludzi, oskarżycielkę prwat- 
ną A. M. znieważyła słowami: ,,ty k., żeby cię 
piorun trząsł w twój dom, ty pludro“.

A. M. wniosła 6 marca 1926 w sądzie powia
towym w Przeworsku do U. 240 26 przeciw Z. K., 
skargę prywatną o słowną zniewagę, popełnioną 
1 marca 1926 w Głogowcu.

Na rozprawie, na dzień 30 marca 1926 wyzna
czonej, oskarżycielka prywatna stanęła, ale bez 
wniosku się wydaliła, wskutek czego sąd powia
towy uchwałą z tegoż dnia zaniechał dalszego 
postępowania w myśl § 46 pk.

W  dniu rozprawy jednak A. M. wniosła do U. 
357/26 ponowną skargę prywatną o ten sam czyn. 
Na rozprawie, na tę skargę wyznaczonej, zarzu
ciła oskarżona, że oskarżenie o ten czyn zostało 
już załatwione w sprawie U. 240/26, sąd jednak 
pominął ten zarzut i wyrokiem z 23 kwietnia 
1926 U. 357/26 skazał Z. K, za przekroczenie ob
razy czci z § 496 uk. na karę aresztu przez 2 dni. 
zamienioną na grzywnę w kwocie 15 zł., tudzież 
na ponoszenie kosztów postępowania karnego a 
w szczególności na zapłacenie oskarżycielce pry
watnej A. M., tytułem kosztów, kwoty 33 zł. W o

bec niewniesienia, przez skazaną, środków praw
nych przeciw temu wyrokowi, sporządzono tylko 
zapisek bez powodów.

Wyrok powyższy narusza ustawę, a mianowi
cie zasadę procesu karnego: ne bis in idem.

Jeżeli zaszedł jeden z przewidzianych, w § 46 
pk. ustawowych warunków domniemania, że oskar
życiel prywatny od ścigania odstąpił, powoduje 
to według ustawy (§§ 46 ust. 3 i 259 L. 2 pk.) zu
pełne umorzenie i ostateczną utratę prawa skar- 
di raz na zawsze. Takie domniemanie ustawowe 
n'e dopuszcza ani dowodu przeciwieństwa, ani 
wznowienia (§ 352 L. 3 pk.).

Przepis § 363 L. 2 pk. nie może tu mieć za
stosowania, albowiem odnosi się on tylko do wy
padków, w których poprzednie postępowanie odby- 
się wogóle bez interwencji uprawnionego oskar
życiela prywatnego, uwolnienie zatem lub zanie
chanie postępowania nastąpiło właśnie z powodu 
braku skargi uprawnionego ustawowo oskarży
ciela. Ten wypadek nie zachodzi oczywiście wte
dy, gdy postępowanie karne wszczęto jak w da
nej sprawie, na wniosek uprawnionego oskarży
ciela, ta skarga jednak następnie została cofnięta. 
Cofnięcie skargi nie można postawić na równi 
z zawarunkowanym w § 363 L. 2 pk. zupełnym 
brakiem uprawnionego wniosku. Przepis § 363 L. 
2 pk. ma chronić oskarżyciela prywatnego przed 
utratą prawa skargi jedynie w tym wypadku, gdy 
przez pomyłkę wszczęto postępowanie karne bez 
jego uprawnionego wniosku.

Skoro jednak postępowanie wszczęto właśnie 
na jego wniosek, to jakikolwiek wynik tej skargi 
wyczerpuje ją i załatwia na zawsze. Skazanie 
więc w ponownem postępowaniu było niedopusz
czalne i sprzeciwia się przepisom ustawy.

W obec powyższego stanu rzeczy orzeczono w 
myśl § 292 pk. jak w ustępie b wyroku.

505

480.

1. Z akreślen ie terminu w ofercie  oznaczać m o
że w yrażenie ze strony oferen ta woli, aby  o przy
jęciu  oferty  otrzym ał do tego terminu w iadom ość.

2. Zużytkowanie zaręczen  a w m iejsce przysię
gi, zamiast przeprow adzen ia ofiarow anego dow odu  
za św iadka, je s t  uchybieniem  procesow em .

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 26 marca 1926, VC. 271/25.

Rozpoznawszy sprawę w granicach skargi re
wizyjnej sąd najwyższy zważył, co następuje.

1) Sąd apelacyjny nie rozpatrzył sprawy pod 
kątem widzenia wiążącego zapatrywania praw
nego, wypowiedzianego w poprzednim wyroku 
sądu najwyższego z 23 lutego 1924 r.

W  myś! § 152 uc., jeśli umowę stwierdza się
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dokumentem sądowym lub notarjalnym, a obie 
strony nie są równocześnie obecne, umowa przy
chodzi w zasadzie do skutku z chwilą stwierdze
nia dokumentem przyjęcia, o ile strony inaczej 
nie postanowiły. Jeśli strona przy złożeniu ofer
ty zastrzega, że ofertą jest związana jedynie do 
pewnego czasu, to w życiu codziennem zachodzić 
będzie ogromne prawdopodobieństwo, że wyra
żenie owego terminu nie miało nic innego na ce
lu, jak tylko wyrażen:e ze strony oferenta woli, 
aby o przyjęciu oferty otrzymał do tego terminu 
wiadomość. Powstaje bowiem pytanie, jaki inny 
cel miałoby mieć ustanowienie terminu, jeśli nie 
rozwiązanie oferentowi, po upływie pewnego cza
su, rąk i umożliwienie mu swobody ruchów, której 
pozbawiony został wskutek związania się ofer
tą na czas dłuższy. Owej zaś swobody ruchów nie 
daje oferentowi samo tvlko zakreślenie terminu, 
albowiem jeśli strona której uczyniono ofertę, 
ową ofertę przyjęła, to tego oferent stwierdzić 
w żaden sposób nie potrafi, choćby dlatego, że nie 
jest w stanie zasięgać informacji np. u wszystkich 
rtotarjuszów w kraju i zagranicą, czy przyjęcia 
oferty nie zadokumentowali. Tem też tłumaczy 
się, że praktyka ustanowienia terminu wykłada 
często jako zawarty, w samej ofercie, objaw woli, 
że oferent do pewnego czasu chce uzyskać pew
ność, czy ofertę przyjęto, a nastąpić to może dro
gą zawiadomienia ze strony przyjmującego albo 
też drogą uzyskania innej pewnej w tym przed
miocie wiadomości. W ten sposób przy badaniu 
woli i celu ustanowienia terminu w ofercie przy
chodzi się w praktyce w wielk:ej ilości wypad
ków do ustalenia, że ustanowienie terminu mieści 
w sobie właśnie owo „odmienne postanowienie", 
o którem mowa w § 152 uc., mianowicie, że nie 
chwila zadokumentowania przyjęcia oferty jest 
miarodajna, lecz chwila uzyskania przez oferenta 
wiadomości o przyjęciu oferty, z czego płynie dal
szy wniosek, że jeśli wiadomość owa nie dojdz;e 
do oferenta w czasie związania ofertą, nie może 
być mowy o przyjściu umowy do skutku.

Sąd apelacyjny powinien był więc badać ja 
kie znaczenie przyp:sać należy ustanowieniu w 
ofercie terminu jej przyjęcia, w szczególności z 'ś  
do jakiego celu dążył oferent przez zakreślenie 
terminu; mianowicie czy nie chodziło właśme 
o owo „odmienne postanowienie", o k fórem wspo
mina § 152 uc. Tymczasem sąd apelacyjny bynaj
mniej tak nie postępuje, a przeciwnie zdaje się 
żadać wyraźnego w oferc;e zastrzeżenia co do 
zawiadomienia, zapominając, że „odmienne posta
nowienie" może być także wyrażone w sposób 
dorozumiany, właśnie przez zakreślenie terminu.

Temu poglądowi dał sąd apelacyjny wyraz 
także w ten sposób, że szuka bliższego wyjaśnie
nia sprawy wyłącznie poza ofertą i ustala, że 
strony umówiły się co do zawiadomienia „widocz
nie poza ofertą", jednak bez zakreślenia terminu

do zawiadomienia; wskazuje to, że nie zwrócono 
uwagi na to, czy w samej treści oferty, mianowi
cie w zakreśleniu terminu, nie mieści się „odmien
ne postanowienie", i czy przez to nie uchylono 
reguły z § 152 uc., zastrzegając dojście umowy 
do skutku jedynie wówczas, gdy pozwany o przy
jęciu oferty przed uoływem odnośnego terminu 
uzyska wiadomość. Wniosek taki nie jest jednak 
bezwzględnie konieczny i możliwe jest również 
ustalenie, że ustanowienie terndnu miało inne 
znaczenie lub inny cel i nie powinno być w da
nym wypadku tłumaczone jako uchylenie reguły 
z § 152 uc. Ja k  należy tłumaczyć ustanowienie 
terminu i jakie wn:oski faktyczne z tej okolicz
ności wysnuć należy, jest rzeczą sądu merytorycz
nego, nie zaś sądu rewizyjnego; niemniej jednak 
sąd rewizyjny nie może zająć biernego stanowiska 
wówczas, gdy okazuje się, a przynajmniej poważ
ne zachodzi podejrzenie, że sąd merytoryczny 
Przeoczył właśc;wy prawny punkt widzenia 
i z danego stanowiska sprawy nie rozpatrzył.

Z tego wszystkiego płynie wniosek, że sąd ape
lacyjny nie rozważył sprawy tak, jak to uczynić 
należało, kierując się wykładnią § 152 uc,, ustalo
ną w poprzednim wyroku sądu najwyższego.

2) Pozwany ofiarował dowód ze świadków R„ 
S. i M. P. (k, 146) na okoliczność, że cena kupna 
była umówiona w markach niemieckich. Dowodu 
z tych świadków nie przeprowadzono, mimo, że 
chodzi o okoliczność dla sprawy doniosłą, przez 
co obrażono § 286 pc. Również takiem samem 
uchybieniem jest odrzuceme dowodu ze świadka 
R. przy równoczesnem oparciu się na jego zarę
czeniu w miejsce przysięgi; zużytkowanie owego 
zaręczenia w miejsce przysięgi jest obrazą usta
wy, pozwany bowiem n:e ofiarował bynajmniej 
dowodu z dokumentu prywatnego (§ 416 pc.), lecz 
domagał się przeprowadzenia dowodu ze świadka 
(k. 181 v) a zaręczenie w miejsce przysięgi przed
stawił raczej celem uprawdopodobnienia, że wska
zuje świadka, posiadającego pewne w sprawie 
wiadomości.

Odrzucenie tego dowodu jest oczywistem 
uchybieniem procesowem, zwłaszcza z uwagi na 
to że sąd apelacyjny pomyślne dla pozwanego 
sJwierdzenia R. tłumaczy zapomnieniem świadka, 
którego zupełnie nie przesłuchano i który nie m:ał 
sposobności sprawy bliżej wyjaśnić ani nie mógł 
być poddany kotroli stron, mających prawo obec
ności przy przesłuchaniu.

481.

Nie zachodzi „res iudicata', jeśli nieważność 
kontraktu stw ierdzono jed y n :e jako  przesłanką, 
potrzebną do rozstrzygn ęcia  o innem roszczeniu, 
natomiast nie orzeczono o nieważności kontraktu,
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jako  o roszczeniu skargą dochodzonem  lub w dro
dze wniosku z § 280 pc.

W yro k  pełnego kom pletu  izby piątej sądu najwyższego . 
z 27 marca 1926, C, 127,25.

Sąd najwyższy w pełnym składzie Izby V zwa
żył co nastęouje:

Powód D. skarżył St. Ch. między innemi 
o przewłaszczenie spornej nieruchomości, z żąda
niem tem jednak z mocy wyroku sądu apelacyj
nego w Poznaniu z 15 listopada 1922, prawomoc
nie został oddalony. W  procesie wspomnianym 
chodziło zatem o pytanie, czy Ch. ma dać D. prze
właszczenie, a jeśli w motywach odnośnego wy
roku jest zupehre jasno wypowiedziane stwier
dzenie, że strony zataiły cenę kupna, wobec cze
go umowa jest nieważna, a D. nie posiada tytułu 
do żądania przewłaszczenia, to jednak rozpozna
niu sądowemu w poprzednim procesie strony pod
dały jedynie to sporne pytanie, czy D może żądać 
przewłaszczenia, czy nie. Strony chciały, aby je 
dynie ta kwestja orzeczeniem sędziowskiem zo
stała rozstrzygnięta, w braku zaś skargi o ustale
nie nieważności danego kontraktu, względnie 
wniosku z § 280 upc., sama sprawa ważności lub 
nieważności kontraktu, aczkolwiek prejudycjalna 
dla słuszności łub niesłuszności żądania przewła
szczenia, nie stała się przedmiotem orzeczenia sę
dziowskiego. O nieważności kontraktu w tamtym 
procesie nie orzeczono, albowiem przedmiotem 
owego procesu i dochodzenia w nim roszczenia 
było tylko żądanie przewłaszczenia, nie zaś usta
lenia nieważności kontraktu. Nieważność tę 
stwierdzono jedynie jako przesłankę, potrzebną 
do rozstrzygnięcia o innem roszczeniu, natomiast 
nie orzekano o nieważności kontraktu, jako o ro
szczeniu skargą dochodzonem.

Mylnie więc i z obrazą § 322 pc., sąd ape
lacyjny przyszedł do przekonania, że wchodzi w 
grę prawomocność w tem znaczeniu, że nieważ
ność kontraktu jest już prawomocnie orzeczona, 
wobec czego D. ustąpić powinien z kupionego 
gruntu, nie mając prawnego tytułu do jego posia
dania. Skoro o nieważności kontraktu nie orze
czono przed wejściem w życie ustawy z 26 wrze
śnia 1922 dzu. poz. 827), nieważności tej już wię
cej z mocy art. 13 rzeczonej ustawy podnosić nie 
można, zaczem pozwany może skutecznie powo
łać się na rzeczony kontrakt i żądanie powodów 
odeprzeć swem prawem do posiadania, płynącem 
z owego kontraktu.

482.

J e ś l i  do pr zer achów  ania należności strony w u- 
mowie sam ej ustanowiły pew ną jednostką ob licze
niową (w artość żyta), to do przerachow ania dan ej

należności m ożna stosow ać jedyn ie spółczynnik, 
przez strony umówiony, a nie przepisy rozporzą
dzenia z 14 m aja 1924 o przerachowaniu zobow ią
zań prywatno-prawnych.

W yro k  pełnego kom pletu  izby  piątej sądu najwyższego 
z 24 kw ie tn ia  1926, Ć. 298/25,

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
2) Bezpodstawnie także żalą się powodowie, 

że przy oznaczeniu ostatniej raty ceny kupna, 
w kontrakcie na 250.000,000 mk. oznaczonej, sąd 
odwoławczy nie zastosował przepisów rozporzą- 
deznia z 14 maja 1924 dzu. poz. 213/25). Jeżeli 
bowiem co do przerachowania należności strony 
z góry, w umowie samej, ustanowiły pewną jed
nostkę obliczeniową, to, jak to wynika z przeoi- 
sów § 27a) rozporządzenia do przerachowania da
nej należności można stosować tylko ten spół
czynnik, przez strony umówiony, a nie przepisy 
wspomnianego rozporządzenia, i to zarówno w 
wypadkach przerachowania należności, których 
miarę sąd ma oznaczyć według swego słusznego 
uznania w myśl przepisów §§ 28, 29 rozporządze
nia, jak i przy przerachowaniu należności, któ
rych miara przerachowania jest w samem rozpo
rządzeniu wyraźnie określona. Skoro zatem w da
nym wypadku, nie dopuszczając się żadnych uchy
bień przeciw przepisom §§ 133, 157 uc., sąd od
woławczy ustalił, że w kontrakcie kupna-sprze
daży jako jednostkę obliczeniową strony z góry 
ustanowiły wartość 14286 centnarów metrycznych 
żyta, jest obowiązkiem kupujących równowar
tość tychże w walucie krajowej zapłacić. W  tym 
względzie powodom także zwłoki udzielić nie 
można, gdyż wskutek tego, że w sporze tym powo
dowie nie występują wyłącznie w charakterze 
dłużników lecz na zasadzie umowy dwustronnej 
jako wierzyciele, sami domagają się od pozwane
go świadczenia, którego pozwany jest zobowią
zany dopełnić tylko za równoczesnem uiszcze
niem się powodów, przepisy §§ 36, 37 a) rozpo
rządzenia nie mogą być stosowane.

483.

1. Umowa, choćby  częściow o zawarta w brew  
ustaw e z 20 listopada 1919 o w alucie w obrębie b. 
dzielnicy pruskiej (poz. 492 dzu.) w walucie nie
m ieckiej jest zasadniczo f§  139 kc.) w całości nie
ważna.

2. J e ś l i  umową zawarto w w alucie n iem ieckiej 
i innej zagranicznej, to umowa, o ile chodzi o inną 
walutą, m oże być ważna w granicach § 139 kc., 
jeś li zaw arcie umowy w ow ej innej w alucie byłoby  
ważne.
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3. J e ś l i  przed  wydaniem  ustawy z 17 grudnia 
1921 o środkach  naprawy państw ow ej gospodarki 
skarbow ej ( poz. 741 dzu.), a w czasie obow iązyw a
nia rozp. z 7 sierpnia 1920 (poz. 505 dzu.) umowy 
zawarto w w alucie zag ran czn ej (z  w yjątkiem  nie
m ieckiej), to niew ażność umowy nie zachodzi j e 
dynie w ówczas, jeś li ją zaw arto z wyraźnem  lub 
przynajm niej dorozumianem  zastrzeżeniem , że nie
m ożliw ość św iadczenia da się usunąć, w szczegól
ności przez uzyskanie zezw olenia na płacen ie obcą  
walutą.

4. Nie można odm aw iać przeprow adzen ia dow o
du (ze  św iadka) dlatego, że jasne i stanow cze z e 
znania innego św iadka przekonały  sąd  o istotnym  
stanie rzeczy; ty lko zupełnie w yjątkow o takie o d 
rzucenia dow odu byłoby  dopusczalne, gdyby za 
chodziły  szczególn ie ku temu pow ody, które n ale
ży dok ładn ie uzasadnić np. nadzw yczajne zainte
resow anie św ad k a .

W yro k  petnego kom pletu  izby piątej sądu najwyższego 
z  24 kw ie tn ia  1926, C, 120/25.

Sąd najwyższy w pełnym składzie izby V zwa
żył, co następuje:

Zapatrywanie sądu apelacyjnego, jakoby usta
wa z 20 listopada 1919 o walucie w obrębie b, 
dzielnicy pruskiej (poz. 492 dzu.) nie miała mieć 
zastosowania w wypadku, gdy tylko częściowo 
cenę kupna ustalono w walucie niemieckiej, jest 
mylne i nie znajduje żadnego oparcia w rzeczonej 
ustawie, ani w innych przepisach prawnych. J e 
śli art. 3 rzeczonej ustawy stanowi, że zaciąga
nie zobowiązań i dokonywanie trąnzakcji w mar
kach niemieckich jest wzbronione (pod kara prze
widzianą w art. 6), to w myśl §§ 134
i 139 uc. nieważna jest cała umowa, chv- 
baby ustalono, że da s:ę przeprowadzić podział 
owej umowy na poszczególne części, a zarazem 
przypuszczać należy, że umowa byłaby zawarta 
również bez owej nieważnej części. Ustalenia są
du apelacyjnego nie zawierają podobnych stwier
dzeń a dotychczasowe wskazują na to, że sąd ape
lacyjny w wykładni prawa obraził wyżej przyto
czone przepisy prawa materjalnego.

Według ustaleń sądu apelacyjnego strony 
umówiły się, że cena kupna może być równ:eż 
zapłacona w walucie amerykańskiej, francuskiej, 
lub angielskiej. W  związku z tem ustaleniem zba
dać należy, czy umowa, między stronami zawarta, 
nie jest ważna o tyle, o ile opiewa na walutę inną, 
niż niemiecką, ustawa bowiem o walucie w obrę
bie b. dzielnicy pruskiej odnosi się jedynie do 
marki niemieckiej, Przy rozstrzyganiu tego za
gadnienia wyjść należy znowu z § 139 uc. i przy
jąć jako zasadę, w tym przepisie wypowiedzianą, 
że „częściowa" nieważność, spowodowana usta
leniem ceny kupna w markach niemieckich, po

ciąga za sobą meważność całej umowy. Niemniej 
jednak należałoby zbadać, i w tym kierunku po
czynić odpowiednie ustalenia faktyczne, czy owa 
częściowa nieważność nie jest tego rodzaju, że 
przypuścić należy, iż umowa byłaby zawarta mi
mo owej nieważności, innemi słowy, czy strony 
nie byłyby widziały żadnej przeszkody w zawar
ciu umowy także wówczas, gdyby marki niemiec
kie z jakichkolwiek powodów znalazły się poza ob
rębem ich kalkulacji i pozostały jako środek płat
niczy jedynie waluty amerykańska, francuska 
i angielska.

Jeśliby wynik odnośnych ustaleń prowadzić 
miał do wniosku, że strony byłyby przystąpiły do 
zawarciu umowy także wówczas, gdyby, opu
szczając postanowienia o płaceniu markami nie- 
mieckiemi, wzięły za podstawę walutę amerykań
ską, francuską lub angielską, wówczas dopiero 
należałoby zbadać i rozstrzygnąć pytanie prawne, 
czy i w jakich granicach można było w owym 
czasie (styczeń 1921 r.) zawierać umowy w owych 
walutach. Ustawa o waluc’e w obrębie b. dzielni
cy pruskiej niewątpliwie nie stosuje się, albowiem 
odnosi się ona jedynie i wyłącznie do marki nie- 
m eckiej. Innych zakazów kontraktowania w ob
cych walutach w owym czasie jeszcze nie było, 
dopiero bowiem przepis późniejszy mianowicie 
ort. 6 ustawy z 17 grudnia 1921 o środkach napra
wy państwowej gospodarki skarbowej (poz. 741 
dzu.) postanowił, że umowy obustronnie obowią- 
zające, między obywatelami polskimi, zamieszka
łymi na obszarze Rzeczypospolitej mogą być za
wierane tylko w walucie polskiej pod rygorem 
nieważności umowy, o ile władza skarbowa nie 
zezwoliła wyjątkowo na zawarcie umowy w ob
cej walucie.

Niemniej jednak wniosek o niewątpliwej waż
ności umów zawartych w owym czasie w obcej 
walucie (z wyjątkiem niemieckiej) byłby przed
wczesny. Nie można bowiem pominąć tej okolicz
ności, że w owym czasie obowiązywało rozpo
rządzenie ministra skarbu o ograniczeniu obro
tów dewizami i walutami zagranicznemi z 7 sierp
nia 1920 (poz. 505 dzu.), które wykluczało wszelki 
obrót walutami obcemi bez interwencji banku de
wizowego, a nadto zabraniało nawet posiadanie 
obcych walut, nakazując sprzedaż owych walut 
bankom dewizowym do dnia 10 września 1920, 
przep:s zaś art, 4 rzeczonego rozporządzenia za
kazywał wyraźnie nabywania walut zagranicznych 
poza bankiem dewizowym. Powyższe ogranicze
nia prowadziły do niemożności wypełnienia umo
wy, zawartej na obcą walutę, jeśli nie uzyskano 
odpowiedniego zezwolenia banku dewizowego, 
prowadziły więc do prawnej niemożności świad
czenia, jeśli zezwolenia nie uzyskano. Jeśli świad
czenie jest faktycznie, czy prawnie niemożliwe, to 
wówczas umowa jest nieważna, ze względu na 
wyraźne w tym względzie postanowienia § 306
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uc. Jednak według przepisu § 308 uc. niemożli
wość świadczenia nie stanowi przeszkody dla 
ważności umowy, jeżeli niemożliwość da się usu
nąć, a umowę zawarto na wypadek, że świadczenie 
stanie się możliwe. W reszcie przepis § 309 uc. 
postanawia, że jeśli umowa wykracza przeciw 
ustawowemu zakazowi, należy odpowiednio za
stosować § 308 uc.

Z powyższego wynika, że nieważność umowy 
nie zachodzi jedynie wówczas, jeśd ją zawarło 
z wyraźnem lub przynajmniej dorozumianem za
strzeżeniem, iż niemożliwość świadczenia da się 
usunąć, w szczególności przez uzyskanie odpo
wiedniego zezwolenia banku dewizowego na pła
cenie obcą walutą. Jeśli takie zastrzeżenie nie da 
się ustalić, w szczególności, jeśli strony przy za
warciu umowy nie oglądały się na zezwolenie 
banku dewizowego i umówiły wykonanie umo
wy, chociażby zezwolenia ria płacenie obcą wa
lutą nie uzyskano, to umowa taka jest nieważna 
nietylko ze względu na przepis § 308 uc., lecz 
także ze względu na przepis § 138 uc. sprzeciwia 
się bowiem dobrym obyczajom umowa, której 
wykonanie doprowadzić ma do pogwałcenia obo
wiązujących przepisów prawnych i do popełnie
nia przez kotrahentów przestępstwa kryminalne
go, (por. art, 3 ustawy z 9 lipca 1920 poz. 347 
dzu.) przez płacenie obcą walutą względnie przy
jęcie w takiej walucie zapłaty. Nadmienić przytem 
należy, że późniejsze uchylenie powyższych zaka
zów walutowych względnie dewizowych jest 
bez znaczenia, skoro brak przepisu pozwalające
go przyjąć, żeby w ten sposób sanowana być mia
ła umowa od samego początku nieważna.

Sąd apelacyjny nie badał sprawy pod wyżej 
wskazanym kątem widzenia, a skoro orzeczeniem 
swem obraził tak ustawę o walucie w obrębie b. 
dzielnicy pruskiej, jak i inne jeszcze przepisy pra
wa materjalnego, przeto zaskarżony wyrok nie 
może być utrzymany w mocy prawnej i ulega 
uchyleniu, Tem samem zbędne jest rozpatrywa
nie innych zarzutów skargi rewizyjnej i wystarczy 
ograniczyć się do wzmianki, że również w dzie
dzinie postępowania dowodowego zachodzi uchy
bienie, mianowicie obraza § 286 pc., nie można 
bowiem odmawiać przeprowadzenia dowodów 
ofiarowanych przez pozwaną (ze świadka) dla
tego, że jasne i stanowcze zeznania innego świad
ka przekonały sąd o istotnym stanie rzeczy. 
W ten sposób sędzia zamyka przeciwnikowi do
wodzącego wszelką drogę do udowodnienia prze
ciwieństwa, pozbawiając go praw obrony, a po
nadto przesądza wynik dowodów, których nie 
przeprowadził, oświadczając że nic go przekonać 
nie zdoła, innemi słowy, że dowody ofiarowane 
uznać należy z góry za niewiarogodne. Tylko zu
pełnie wyjątkowo takie odrzucenie dowodu, jako 
niemogącego bez względu na jego wynik wpłynąć 
na przekonanie sądu byłoby dopuszczalne, gdyby

zachodziły szczególne ku temu powody, które 
nadto należałoby dokładnie uzasadnić np, nad
zwyczajne zainteresowanie świadka i t, p.; tego 
jednak w danym wypadku nie stwierdzono.

484 .

1. Umowa na obcą walutą, zawarta w czasie za 
kazu płacen ia obcą walutą, jest ważną jedyn ie wów 
czas, gdy zawarto ją  z wyraźnem  lub przynajm niej 
dorozum ianem  zastrzeżeniem , że niem ożność św iad
czenia da sią usunąć; późn iejsze uchylenie zakazu  
jes t b ez  znaczenia.

2. Utrata roszczenia uświęcona w § 817 uc. d o 
tknąć może jedyn ie tego, kto o zakazach  w aluto
wych miał w iadom ość.

3. W ciągnięty podstępnem  zw iedzeniem  do za 
warcia umowy, sprzec iw ia jącej się zakazom  w aluto
wym, nie traci roszczenia o zw rot; stosu ek § 817 
do § 826 uc. należy ustalić w ten sposób, że zasada  
uczciwości, zaufania oraz dobrych obyczajów  nie 
pozw ala na sankcjonow anie drogą § 817 uc. stanu  
rzeczy sprow adzonego czynem  niedozwolonym .

W yrok  pełnego kom pletu izby piątej sądu najwyższego 
z 9 czerwca 1926, C. 239/25.

Rozpoznając sprawę w granicach skargi rewi
zyjnej sąd najwyższy w pełnym składzie Izby V 
zważył, co następuje:

1) Na podstawie wiążących, sąd rewizyjny, w 
myśl § 561 pc., ustaleń sądu apelacyjnego, należy 
przyjść do wniosku, że kontrakt z 14 lipca 1921 r. 
jest istotnie nieważny. Z ustaleń tych wynika mia
nowicie, że strony, zawierając rzeczony kontrakt, 
umówiły cenę kupna w dolarach, przyczem nie 
ustalono, aby zapłatę, względnie jej przyjęcie, stro
ny uzależniły od zezwolenia właściwych czynni
ków, w szczególności zezwolenia banku dewizo
wego, przeciwnie zaś z ustalenia wynika, że 
na to odnośne strony nie zwracały uwa
gi. Zakazu kontraktowania w obcych wa
lutach, w czasie krytycznym, nie wypowie
dziano jeszcze wprawdzie w takiej formie, w ja
kiej uczyniono to w później wydanej ustawie 
z 17 grudnia 1921 o środkach naprawy państwo
wej gospodarki skarbowej (poz. 741/21 dzu.). Nie 
można jednak pominąć tej okoliczności, że w cza
sie odnośnym obowiązywało rozporządzenie Mi
nistra b. dzielnicy pruskiej z 31 grudnia 1920 
o ograniczeniu obrotów dewizami i walutami za- 
granicznemi (poz. 104 21 dzu.), według którego 
(art. 4) osobom i firmom prywatnym wolno było 
nabywać waluty zagraniczne jedynie w bankach 
dewizowych, posiadane zaś waluty zagraniczne 
mogły być odstępowane tylko bankom dewizo
wym lub komisjonerom dewizowym, nie zaś in
nym osobom lub firmom prywatnym. Powyższe 
ograniczenie prowadzdy do prawnej niemożności 
dopełnienia umowy, zawartej na obcą walutę, je
śli nie uzyskano odpowiedniego zezwolenia ban



ku dewizowego, prowadziły więc do prawnej nie
możności świadczenia, jeśli zezwolenia nie uzy
skano. Jeśli świadczenie jest prawnie lub faktycz
nie niemożliwe, wówczas umowa jest nieważna ze 
względu na przepis § 306 uc.; atoli według § 308 
uc. niemożliwość świadczenia nie stanowi prze
szkody co do ważności umowy, jeśli niemożliwość 
da się usunąć, a umowę zawarto na wypadek, że 
świadczenie stanie się możliwe. Z tego wynika, że 
nieważność umowy nie zachodzi jedynie wów
czas, gdy zawarto ją z wyraźnem lub przynajmniej 
dorozumianem zastrzeżeniem iż niemożliwość 
świadczenia da się usunąć, w danym wypadku 
w szczególności przez uzyskanie zezwolenia banku 
dewizowego na płacenie obcą walutą. Jeśli jed
nak strony nie oglądały s:ę na zezwolenie banku 
dewizowego i umówiły wykonanie umowy, choć
by zezwolenia na płacenie obcą walutą nie uzy
skano, to umowa taka jest nieważna, nie tylko 
ze względu na przepis § 138 kc., sprzeciwia się 
bowiem dobrym obyczajom umowa, której wy
konanie doprowadzić ma do pogwałcenia obowią
zujących przepisów prawnych i do popełnienia, 
przez kontrahentów, przestępstwa karnego (por, 
art. 3 ustawy z 9 lipca 1920 poz. 347 20 dzu.) 
przez płacenie obcą walutą, względnie przyjęcie 
takiej zapłaty. Nadmienić przytem należy, że 
późniejsze nawet uchylenie powyższych zakazów 
walutowych względnie dewizowych jest bez zna
czenia, skoro brak przepisu, pozwalającego przy
jąć, ażeby w tem sposób sanowana być miała 
umowa od samego początku nieważna (por. wy
rok pełn. składu Izby V z 24 kwietnia 1926 
120 25 x) oraz 27 lutego 1926 XC. 146/25).

2) Jeżeli umowa jest nieważna, łącznie z umo
wą o sprzedaż ruchomości, to w myśl § 812 kc. 
powód mógłby żądać zwrotu sprzedanego gruntu 
i rzeczy za zwrotem uzyskanego świadczenia 
wzajemnego. Jeśli jednak powód miał oddać 
sprzedaną nieruchomość, względnie ruchomości 
za dolary i jeśli nastąpić to miało z pominięciem 
banku dewizowego, to wówczas cel świadczenia 
był w ten sposób określony, że dający sprzedane 
przedmioty za dolary, a odbierający świadczenie 
i płacący dolary, mieli wykroczyć przeciw usta
wowemu zakazowi, albowiem, jak to wyżej wy
kazano, przepisy prawne wzbraniały płacenia ce
ny kupna, względnie jej odbierania w obcej wa
lucie bez zezwolenie banku dewizowego. Z punk
tu widzenia § 817 uc, wyłaniałoby się w dalszej 
konsekwencji pytanie, czy strony wiedziały o za
kazach walutowych, jeśli bowiem jedna przynaj
mniej z nich nie wiedziała o rzeczonych zaka
zach, to nie mogłaby ją spotkać kara w postaci 
utraty roszczenia o zwrot; jeśli zaś obie strony 
o odnośnych zakazach wiedziały, wyłaniałoby się 
pytanie, czy i w jakich granicach wydanie mia-
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łoby nastąpić, ze względu na uświęconą § 817 uc. 
zasadę ,in pari turpitudine melior est conditio 
possidentis“. Gdyby więc była ustalona świado
mość obu stron co do istnienia zakazów waluto
wych, możnaby rozważać, czy sprzedający żądać 
może zwrotu sprzedanych przedmiotów, a kupu
jący zwrotu dolarów, —  możnaby rozważać, czy 
sprzedający mógłby nawet skutecznie powołać się 
na to, że jest właścicielem gruntu (niedał prze
właszczenia), skoro oddanie posiadania jest także 
świadczeniem, a właściciel nie zawsze posiadać 
musi prawo do posiadania;, możnaby rozważać, 
czy sprzedający mógłby nawet skargą windyka- 
cyjną skutecznie dochodzić swej własności prze
ciw kupującemu, skoro stracił ewentualnie (za 
karę) prawo do posiadania, co znowu mogłoby mu 
nie przeszkadzać w przeniesieniu własności na 
trzecią osobę, która, nabywszy własność, mogłaby 
dojść i do posiadania.

Rozpatrywanie tych wszystkich zagadnień, co 
do których zapewne wyłonić się mogą poważne 
wątpliwości, jest jednak w wypadku niniejszym 
przedwczesne, albowiem co do tego, jak przedsta
wia się sprawa pod względem świadomości o zaka
zach walutowych, niema dostatecznych ustaleń 
w zaskarżonym wyroku. W yłaniałaby się zatem 
ewentualność Uchylenia zaskarżonego wyroku 
i przekazania sprawy sądowi apelacyjnemu do 
ponownego rozpoznania sprawy.

Ale i takie rozstrzygnięcie nie wydaje się 
trafne ze względu na pewien dodatkowy moment, 
wypływający z ustaleń sądu apelacyjnego. Usta
lono bowiem, że pozwany działał z powziętym 
z góry planem skłonienia powoda do zawarcia 
umowy obietnicą świadczenia w dolarach, które
go nie miał zamiaru wogóle dopełnić, a dla upew
nienia sprzedawcy (powoda) iż umowy dotrzyma, 
wręczył mu zadatek 100 doi. i, wykorzystując 
sprytnie zakazy walutowe, skłonił powoda pod
stępnie do zgody na podanie jakiejkolwiek ceny 
kupna przy zawarciu formalnego kontraktu, do
puszczając się w ten sposób podstępnego zwie
dzenia powoda. W wyroku sądu apelacyjnego 
mieści się więc ustalenie, że podstępne wciągnię
cie powoda do podpisania kontraktu przeciwne 
było dobrym obyczajom, stanowiło zatem czyn
ność niedozwoloną, co podniesiono już zresztą 
w skardze powodowej. Działanie pozwanego po
zostaje w związku przyczynowym z zachowaniem 
się powoda, a w dalszym ciągu ze szkodą, jaka 
skutkiem tego powstała w majątku powoda, któ
ry świadczył na podstawie kontraktu, którego 
nieważność pozwany zawinił. Ze względu na prze
pis § 826 uc., w związku z zasadą restytucji z § 
249 uc. pozwany byłby więc zobowiązany do 
przywrócenia tego stanu, jakiby istniał, gdyby nie 
była zaszła okoliczność, zobowiązująca do wyna
grodzenia; pozwany byłby zatem zobowiązany 
do zwrotu posiadania gruntu, oraz zwrotu rucho
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mości, gdyż, gdyby nie kontrakt z 14 lipca 1921, 
powód nie byłby uskutecznił danego świadczenia.

Przy tem ujęciu rzeczy wysuwa się oczywiście 
pytanie, czy mimo wszystko zasada § 817 uc. 
(przyjąwszy ewentualność, że powód wiedział 
o zakazach walutowych) nie obalałaby roszcze
nia powoda z tytułu czynności niedozwolonej, in- 
nemi słowy powstaje pytanie, w jakim stosunku 
do siebie pozostają w grę wchodzące przepisy 
§§ 817 i 826 uc. i który w danym wypadku gó
ruje, W tym względzie odwołać się należy do my
śli przewodniej kodeksu cywilnego, mianowicie 
do zasad uczciwości i zaufania oraz dobrych oby
czajów, przebijających z przepisów §§ 133, 157, 
242, 826 uc., które to zasady „opanowują cały 
obrót prawny i wszędzie tam powinny być zasto
sowane, gdzie z pewnością przyjąć należy, że 
ustawodawca chciałby je mieć zastosowane, aby 
odmówić ochrony postąpieniu, stojącemu z tem 
w sprzeczności'*, —  jak to przyjął także sąd Rze
szy (t, 71 str, 432.436). Z tych wychodząc założeń 
trzeba dojść do wniosku, że pozwany nie powi
nien zatrzymać w swern ręku korzyści, do których 
doszedł w sposób sprzeciwiający się zasadom wy
żej przytoczonym, i że zasady te, przenikające 
cały kodeks cywdny nie pozwalają w takim wy
padku na sankcjonowanie, drogą § 817 uc., stanu 
rzeczy, sprowadzonego podstępnem wciągnięciem 
do umowy drugiego kontrahenta, obietnicą tylko 
dla pozoru uczynioną.
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1. J e ś l i  o jc iec  pobra ł cenę kupna na podstaw ie 
kontraktu, którem u odm ów iono zatw ierdzenia sądu  
opiekuńczego, żądać można zwrotu ceny od  dzie
cka  jedyn ie o tyle, o ile pow ód udowodni w zbo
gacenie dziecka.

2. Z asądzenie w wyroku na opróżnienie nieru
chom ości „wraz ze sw oją  rodziną  ‘ jest n iew łaści
w e; przep .sy  instrukcyjne d la kom orników okrcś.a -  
ją  w ja k ie j m ierze w ykonanie egzekucji dotknie 
członków  rodziny, a  zajm ow anie się tą spraw ą nie 
należy do sentencji wyroku.

W yro k  izby  p iąte j sądu najwyższego 
z 15 czerwca 1926, C. 118,26.

i

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
Sąd apelacyjny zasadniczo trafnie sprawę roz

strzygnął. Skoro nie stwierdzono, aby nieletni po
wód był wzbogacony (co udowodnić zresztą po
winien był w danym wypadku pozwany), to z te
go tytułu nie można mu przeciwstawiać żadnych 
roszczeń.

Słusznie również przyjmuje sąd apelacyjny, że 
za ewentualne podstępne działanie rodziców po
woda, połączone z wyłudzeniem pieniędzy od po

zwanego, nie może być odpowiedzialnym powód, 
lecz wyłącznie tylko rodzice powoda.

W  myśl § 1643 uc. w związku z § 1821 1. 3 uc. 
kontrakt, odnoszący się do sprzedaży gruntu nie
letniego powoda, wymagał zatwierdzenia ze stro
ny sądu opiekuńczego. JMiema sporu co do tego, 
że zatwierdzenia odmówiono. W tym wypadku 
przyjąć należy, że ojciec powoda upoważniony 
był do odebrania imieniem nieletniego ceny kup
na o tyle, o ile utrzyma się tytuł, z mocy którego 
byłby uprawniony do odbioru pieniędzy imieniem 
syna, a więc o ile kontrakt kupna jest skuteczny. 
Gdy więc odpadła prawna skuteczność kontraktu, 
zapłata nastąpiła bez tytułu, zwrot więc zależny 
być musi od wzbogacenia nieletniego powoda 
(§§ 812, 818 uc.), którego to wzbogacenia nie, 
ustalono (por, również orzecz. sądu Rzeszy t. 81, 
str. 261).

Sąd apelacyjny rozważył więc całokształt 
sprawy i odpowiednio wyrok uzasadnił, zasadni
czo zgodnie z prawem materjałnem, rewizja za
tem, oparta na zarzucie obrazy §§ 286, 551 L. 7 
pc. i § 273 uc. jest nieuzasadniona.

Co do prawidłowego zastosowania prawa ma
terialnego o tyle jednak mogą zachodzić wątpli
wości, że w sentencji wyroku apelacyjnego orze
czono obowiązek pozwanego opróżnienia odno
śnej nieruchomości „wraz ze swoją rodziną**. Co 
do tego nadmienić należy, że skoro odnośny kon
trakt zawarła także żona pozwanego, sprawa zaś 
co do niej wogóle nie była badana (ponieważ żony 
pozwanego nie pozwano) przeto, gdyby ustalony 
w zaskarżonym wyroku stan faktyczny miał pro
wadzić do wniosku, że wyrok ma być tytułem 
egzekucyjnym także przeciw „rodzinie**, a w 
szczególności żonie pozwanego, która zawierała 
kontrakt wspólnie i samoistne z niego mogłaby 
wywodzić prawa, to takie zasądzenie na podsta
wie ustaleń sądu apelacyjnego byłoby obrazą pra
wa materjalnego.

Pozwany bowiem nie powinien być zasądzony 
w ten sposób, jak to wykazuje sentencja wyroku, 
gdyż powstałaby wątpliwość, czy nie włożono nań 
wyrokiem dalej idących obowiązków, aniżeli te, 
które wynikają z przepisów ustawy. W  jakiej mie
rze wykonanie egzekucji dotknie członków ro
dziny, nie posiadających samoistnych roszczeń, to 
w tym kierunku miarodajne są przepisy instruk
cyjne dla komorników; zajmowanie się tą sprawą 
nie należy jednak do sentencji wyroku, tem bar
dziej, gdy wchodzą w grę samoistne prawa kon
traktowe żony pozwanego.

Należało zatem odpowiednio wyrok zmienić, 
nakładając koszty postępowania w całości na po
zwanego, albowiem chodzi jedynie o nieznaczną 
zmianę.
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1. Praw idłow e w ezw anie o zaliczkę na koszty  
rew izyjne zachodzi jedyn ie wów czas, gdy postano
wienie, podp isan e przez p rezesa  senatu, zostanie 
w wypisie, przez sekretarja t zaświadczonym , d orę
czone stronie.

2. W razie konkurencji dwu tytułów obligato
ryjnych do jed n e j nieruchomości, w łaścicielem  sta 
nie się ten, kto pierw szy uzyska wpis do księgi grun
tow ej. Ten, którego w yprzedzono, nie m oże p o d 
nosić, zasadniczo, żadnych roszczeń przeciw  temu, 
kto ubiegł go w uzyskaniu w łasn ośc i1) .

3. N owonabywca m oże być jed n ak  zniew olony  
do odstąpienia na rzecz tego, którego w yprzedził, 
jeśli, po stronie nowonabywcy, zachodzi czyn p rze
ciwny dobrym  obyczajom , którym  rozm yślnie uda
rem niono zrealizow anie praw obligatoryjnych spół- 
kontrahenta. Sam a jed n ak  św iadom ość praw ob li
gatoryjnych drugiego nie wystarcza, w ystarcza na- 
tom .ast ustalenie, że zaw arcie kontraktu przez no- 
wonabyw cę nastąpiło w tym celu, aby  uwolnić 
daw nego w łaścic iela  od  w ypełnienia niewygodnego 
dlań kontraktu z drugim i że nowonabyw ca św ia
dom ie w ten sposób  pom agał dawnemu w łaścic ie
lowi w udaremnieniu obligatoryjnych praw innej 
osoby  (zm owa przeciw na dobrym  obyczajom ).

W yro k  izby p iąte j sądu najwyższego 
z 15 czerwca 1926, C. 119/26.

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1) Nasuwają się przedewszystkiem pewne 

wątpliwości co do formalnej dopuszczalności re- 
wizj'. Jeśliby bowiem należało uznać, że pełno
mocnik pozwanych adw. G. wezwanie o złożenie 
dowodu uiszczenia zaliczki w ciągu 4 tygodni 
otrzymał dnia 16 marca 1926 (K. 131), dowód zaś 
złożenia owej zaliczki przedstawił sądowi apela
cyjnemu dopiero dnia 15 kwietnia 1926 (K. 138, 
139), a więc po upływie 4-ch tygodni, to rewizję 
należałoby odrzucić jako niedopuszczalną (§ 554 
pc.). Należy atoli uznać, że wezwanie o złożenie 
owej zaliczki nastąpiło nieprawidłowo, okres więc 
do złożenia zaliczki wogóle nie rozpoczął biec, 
zaczem i o spóźnieniu złożenia dowodu mówić nie 
można. O ile bowiem chodzi o zlecenie udzielone 
sekretarjatowi przez prezesa senatu z 8 marca 
1926 (K.127), to zlecenie takie nie może uzasad
niać biegu okresu z tej przyczyny, że wchodzi 
w grę jedyn:e zlecenie natury wewnętrznej, brak 
zaś postępowania, którego wypis należałoby do
ręczyć stronie (por. O. S. P. t. III poz. 325). O ile
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'} Por. stanowisko izby trzecie j w  tym  przedm iocie 
w  orzeczeniu plenarnem z 8 marca 1921 Rw. 680/20. OSP. 
I. 26.

zaś chodzi o pismo, mieszczące się na K. 129 to 
ono odpowiadałoby przepisom ustawy, gdyby 
było istotnie podpisane przez prezesa senatu. 
Akta jednak nie wykazują istnienia oryginału, 
którego wypis mieścić się ma na K. 129, z czego 
wniosek, że sekretarjat uwierzytelnił postano
wienie prezesa senatu, którego niema; uwierzy
telnienie tak e jest niedopuszczalne i pozbawione 
skutków prawnych.

Z powyższego wynika, że jeśli adw, G. dorę
czono wypis K. 129, to jest to bez znaczenia praw
nego, skoro wypis nie odpowiada oryginałowi.

2) W przeciwieństwie do sądu I instancji, któ
ry oparł się na zmowie między pozwanymi, mają
cej na celu udaremnienie obligatoryjnych praw 
powoda, przyczem zresztą nie określił, na czem 
owa zmowa polegać miała (,,jakaś zmowa"), sąd 
II instancji wychodzi z założenia, że K. nie mógł 
kontraktem z 31 stycznia 1923 odstąpić praw 
swoich do spornej nieruchomości, których się po
zbył skutecznie kontraktem z 28 lutego 1922 na 
rzecz powoda, a więc ich już nie miał i nie mógł 
niemi rozporządzać, a naodwrót H. nie mógł tych 
praw skuetcznie nabyć, gdyż K. ich wówczas nie 
miał.

Stanowisko powyższe nie odpowiada istocie 
kontraktu kupna-sprzedaży, nie chodzi bowiem 
o cesję praw, lecz o kontrakt z § 433 uc., przy 
którym miarodajne jest jedynie zobowiązanie się 
sprzedawcy do oddania rzeczy kupującemu i wy
staranie się o własność, tern bardziej, że ustawa 
nie zawiera nawet zasadniczej przeszkody ku te
mu, aby sprzedać rzecz, nie stanowiącą własności 
sprzedawcy. Z tego założenia wychodząc nie 
można zgodzić się z zapatrywaniem sądu apela
cyjnego nawet wówczas, gdyby K. w chwili sprze
daży nie był wpisanym właścicielem gruntu, co 
jednak w danym wypadku nie zachodzi.

Prawa obligatoryjne do sprzedanej nierucho
mości posiadał tak powód na podstawie kontrak
tu z 28 lutego 1922, jak i pozwany H. na podsta
wie kontraktu z 31 stycznia 1923. Przy takiej kon
kurencji dwu tytułów, w razie sprzedaży tej sa
mej rzeczy dwu różnym osobom, stanie się właści
cielem oczywiście ten, kto pierwszy zostanie wpi
sany do księgi gruntowej, drugi zaś kontrahent za
dowolić się musi roszczeniem obligatoryjnem nie
zależnie od tego, czy zdoła dojść do własności, 
czy też w inny sposób zrealizuje prawa służące 
mu wobec sprzedającego. Zasadniczo do tego, któ
ry go wyprzedził, uzyskując własność, nie może 
podnosić roszczeń, w szczególności zaś roszczeń 
z kontraktu, gdyż roszczenia takie służą mu je 
dynie wobec sprzedawcy.

Powód mógłby jednak dojść do zamierzonego 
swą skargą celu, w razie ustalenie, że pozwani, 
a w szczególności także obecny właściciel H. do
puścił się czynu przeciwnego dobrym obyczajom, 
skutkiem którego rozmyślnie wyrządzili mu szko
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dę przez udaremnienie mu zrealizowania praw, 
jakie posiadał z mocy kontraktu zawartego z K. 
Wchodzić mogłoby bowiem w grę odszkodowanie 
z mocy § 826 uc. w związku z zasadą § 249 uc. 
t. j. przywrócenia stanu, jakiby istniał, gdyby nie 
była zaszła okoliczność, zobowiązująca do wyna
grodzenia. Dotychczasowe atoli ustalenia sądu 
apelacyjnego nie są wystarczające, aby przyjąć, 
że §§ 826 uc. prawidłowo zastosowano.

Sąd apelacyjny wychodzi bowiem z założenia, 
że skoro pozwani wiedzieli o prawach obligatoryj
nych powoda, opierających się na kontrakcie z 28 
lutego 1922, a mimo to przystąpili do zawarcia 
kontraktu z 31 stycznia 1923, którym K. sprzedał
H. odnośną nieruchomość, to w tem upatrywać 
już należy działania wbrew dobrym obyczajom 
i uczciwości. Jednakowoż świadomość po stronie 
H, o tem, że powód posiada również roszczenie 
obligatoryjne do K., nie może, sama przez się, wy
starczyć, skoro stosunki obligatoryjne między po
wodem a K. nie muszą być przez pozwanego H. 
brane w rachubę i nie przeszkadzają powstaniu 
ważnego kontratku między K. a H. odnośnie do 
tej samej nieruchomości. Trzebaby dopiero w spo
sób dostatecznie jasny ustalić zmowę, przeciwną 
dobrym obyczajom, zawartą między H. i K., pole
gającą na zawarciu kontraktu z 31 stycznia 1923 
właśnie w tym celu, aby w sposób, sprzeciwiający 
się zasadom uczciwego postępowania, udaremnić 
zrealizowanie praw powoda, trzebaby zatem usta
lić, że zawarcie kontraktu z 31 stycznia 1923 na
stąpiło w tym celu, aby, przez to, uwolnić K. od 
dopełnienia, niewygodnego może dlań, kontraktu 
z powodem, do czego pozwany H. świadomie rę
kę przyłożył, zdając sobie sprawę z tego, że w ten 
sposób pomaga pozwanemu K. w udaremnieniu 
praw powoda. Jeżeliby zaś działaniu H. nie towa
rzyszyła chęć dopomożenia w ten sposób K. do 
ukrzywdzenia powoda, to sama tylko świadomość 
praw obligatoryjnych powoda nie byłaby wystar
czająca.

W  tym stanie rzeczy przyjąć należy, że wyrok 
sądu apelacyjnego, opierający się jedynie na świa
domości praw obligatoryjnych powoda, obraża 
prawo materjalne, skoro nie stwierdzono, że ce
lem działania K. było uwolnienie się od dopeł
nienia kontraktu z powodem i że H. postanowił 
mu w tym celu dopomóc przez zawarcie kontrak
tu z 31 stycznia 1923. Innemi słowy wyrok nie 
może być utrzymany w mocy, jak długo nie ustala 
odpowiedniej zmowy, przeciwnej dobrym obycza
jom, mającej na celu ukrzywdzenie powoda. Przy 
tem nie jest rzeczą obojętną pytanie, —  czy stro
ny zdawały sobie sprawę z tego, że skutkiem od
mowy zezwolenia na przewłaszczenie, kontrakt 
zawarty między K. a powodem, jest nadal obowią
zujący i czy miały świadomość tego, iż dalsze sta- 
ran’a powoda o przewłaszczenie mogą odnieść 
skutek pomyślny, te bowiem okoliczności miałyby

znaczenie przy ocenianiu, czy zachodzi zmowa, 
mająca na celu udaremnienie praw powoda, na 
wypadek uzyskania przezeń zezwolenia na prze
właszczenie.

Zaskarżony wyrok należy więc uchylić z po
wodu obrazy prawa materjalnego, w szczególno
ści zaś § 826 uc., pomjiając rozpatrywanie in
nych zarzutów skargi rewizyjnej. Nawet w razie 
nieustalenia zmowy skarga mogłaby odnieść sku
tek przeciw K. o ile chodzi o obowiązek udzielenia 
przewłaszczenia, niezależnie od tego, kto jest wpi
sany za właściciela, rzeczą bowiem K. byłoby po
starać się o to, by wpis własności na rzecz po
woda mógł nastąpić. Sąd apelacyjny rozpatrzył 
sprawę wyłącznie pod kątem widzenia roszczenia 
odszkodowawczego, orzeczenie zaś w instancji re
wizyjnej, o ile chodzi o obowiązek kontraktowy 
K., nie jest możliwe, ustalenia bowiem zaskarżo
nego wyroku, chociaż stwierdzają zapłatę, przez 
powoda, całej ceny kupna, nie wypowiadają się 
dość wyraźnie, czy ewentualnie inne postanowie
nia kontraktu od których zależne jest przewła
szczenie są dopełnione.

W obec tego wyrok w całości uchylić należy 
i sprawę przekazać sądowi apelacyjnemu do po
nownego rozpoznania.

Z tych zasad i na podstawie §§ 559, 564, 565, 
91 i nast. pc.:

Sąd najwyższy wyrok sądu apelacyjnego w Po
znaniu z 17 grudnia 1925 uchyla i sprawę celem 
ponownego jej rozpoznania i rozstrzygnięcia, z 
uwzględnieniem kosztów postępowania rewizyj
nego, temuż sądowi przekazuje.

487.

1. N ieodnotow anie w prołoku le rozpraw y g łów 
n ej, z ja k ie j daty akt oskarżenia odczytano, nie 
jest obrazą § 242j2 pk., jeże li w dan ej spraw ie był 
ty lko jed en  akt oskarżen ia i ten ty lko mógł być  
odczytany.

2. W adliw ość protokółu  rozpraw y głów nej, sa 
ma Dr zez się, nie stanowi przyczyny rew izyjnej.

3. Skazanie za dokonaną zbrodnią z §§ 218 
i 219 uk. wym aga ustalenia, że p łód  w chwili je j  
popełn ien ia żył w łonie matki.

4. Przy umowach, m ających za przedm iot czy
ny niedozw olone, niem oralne lub występne, które  
w myśl § 138 uc. są nieważne, oszustwo krym inal
ne nie jest wykluczone.

5. Istota  t. zw. „przestępstw o ciąg łego“ polega  
na spełnieniu, przez spraw cę, kilku jednorodnych  
działań przestępnych, stanow iących ze względu na 
jedn ość zamiaru, odnoszącego się do wszystkich  
tych działań, jedn o tylko przestępstw o.

T. V. —  186.



W yro k  izby  p ią te j sądu najwyższego 
z 16 listopada 1925, K. 398/25.

I. Sąd okręgowy w Poznaniu.
Uchylenie wyroku na skutek rewizji oskarżo

nej.
1) Zarzut obrazy § 242/2 pk. nie jest uzasadnio

ny, protokół rozprawy głównej wykazuje bowiem, 
że akt oskarżenia odczytano. Skoro zaś w danej 
sprawie istnieje tylko jeden akt oskarżenia, i tyl
ko ten akt mógł być odczytany, to nieodnotowa- 
nie, w odnośnej rubryce protokółu jego daty, 
jest wprawdzie niedbalstwem, które wydarzać 
się nie powinno, zwłaszcza jeżeli jest więcej ak
tów oskarżenia, nie jest to jednakże obrazą § 242/2 
pk. (p. wyrok S. N. z 31 kwietnia 25— 105 25; Ka- 
łużniacki —  Leżański, Postępowanie karne, wyd. 
III uw. 4 do § 242 pk.).

2) Tak samo niewymienienie w protokóle na
zwisk obrońców, występujących, imieniem oskar
żonych, na rozprawie głównej, dowodzi wprawdzie 
wadliwości protokółu, nie jest jednakże uchybie
niem istotnem, któreby mogło skutkować uchy
lenie zaskarżonego wyroku, ponieważ, w myśl sta
łego orzecznictwa sądu najwyższego, wadliwość 
protokółu sama przez się nie stanowi przyczyny 
rewizyjnej, skoro wyrok nigdy na niej opierać się 
nie może (p. Kałużniacki —  Leżański ibid. uw. 1 
do § 271 pk., uw. 1 do § 273 pk.);

3) Za słuszny natomiast uznać należy zarzut 
obrazy prawa materjalnego a częściowo i zarzut 
niedostatecznych ustaleń (§ 266/1 pk.), o ile za
rzut ten odnosi się do skazania M. za zbrodnię 
z § 219 kk.

Przedmiotem przestępstw przewidzianych w 
§§ 218, 219 uk. jest żywy płód w łonie matki przed 
początkiem narodzin i ochronę żywego płodu 
przepisy te mają na celu. W świetle wymienio
nych przepisów również i spędzenia płodu w ści- 
słem tego słowa znaczeniu zmierza do zabicia ży
wego płodu i to właśnie przez spowodowanie 
przedwczesnego wyjścia jego z łona matki. (Eber- 
meyer Stg. uw. 1 i 2 do § 248 uk).

Nie może zatem być mowy o spędzeniu doko- 
nanem, mimo podjętych w tym zamiarze zabiegów 
i mimo spowodowania niemi odejścia płodu, jeże
li płód ten już przedtem, znajdując się jeszcze w 
łonie matki, z innych przyczyn już nie żył, W wy
padkach takich, po stronie spędzającej swój płód 
brzemiennej, wchodzić może w grę jedynie przy 
zastosowaniu przyjętej przez sąd najwyższy teorji 
t. zw. ,,następnej prognozy" (p. OSP. t. IV poz. 
189 I) usiłowanie zbrodni z § 218/1 kk., a po stro
nie osoby, która u brzemiennej, za zgodą jej, środ
ki takie zastosowała, lub je jej zadała, usiłowa
nie zbrodni z § 218 3 kk., bez względu na to, czy 
zabiegi swe wykonała za zapłatą (p. OSP. t. IV 
poz. 189 II). W  danym wypadku ustalono wpraw
dzie w uzasadnieniu zaskarżonego wyroku, że
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oskarżona H. M., 10 lutego 1922, na żądanie brze
miennej W. Ł. i za jej zgodą zastosowała u niej 
za zapłatą, w celu spędzenia płodu, płukanie ciep
łą wodą macicy,, zapomocą strzykawki, oraz, że 
skutkiem tego zabiegu na drugi dzień odszedł z 
łona W. Ł, martwy płód; natomiast brak dalsze
go konkretnego ustalenia, że właśnie zabieg oskar
żonej H. M., w zw.ązku z następnem odejściem 
płodu był bezpośrednią przyczyną pozbawienia go 
życia i, że płód ten poprzednio, aż do chwili pod
jęcia zabiegu przez oskarżoną, żył w łonie matki. 
Takie ustaleń.e byłoby dopiero usprawiedliwiło 
podciągnięcie działania oskarżonej pod § 219 uk., 
było zaś ono tembardziej konieczne, że oskarżo
na według wywodów zaskarżonego wyroku ten 
właśnie moment podała w wątpliwość, twierdząc, 
iż już przy rzekomem płukaniu macicy spostrze
gła, że tam coś jest w nieporządku, że macica 
jest już przebita i że płód, który nazajutrz wy
szedł z brzemiennej, znajdował się już wtenczas 
w stanie cuchnącym, a więc w stanie zupełnego 
rozkładu, zaczem już i poprzednio żyć nie mógł;

4) W przedmiocie skazania oskarżonej H. M. 
za oszustwo, ustalono wprawdzie w zaskarżonym 
wyroku, że oskarżona w dniu, poprzedzającym po
wyższy zabieg, sprzedała brzemiennej W. Ł., 
za kwotę 5.000 marek, jako rzekome środki spę
dzające, pigułki i krople z pełną świadomością, 
że są to środki zupełnie obojętne, do spędzenia 
płodu nieprzydatne, wyzyskując w ten sposób dla 
własnej korzyści materjalnej nieświadomość W. 
Ł, i wyrządzając jej szkodę majątkową w wyso
kości pobranej zapłaty.

Ustalenia te zawierają wszystkie tak przed
miotowe, jak i podstawowe znamiona występku 
z § 263 uk. Wynika z nich zwłaszcza uszczerbek 
na majątku W. Ł. spowodowany przez to, że zwie
dziona, twierdzeniami oskarżonej, co do skutecz
ności sprzedanych środków, zapłaciła jej za środ
ki zupełnie bezwartościowe, kwotę 5,000 mk. Sąd 
najwyższy wyjaśnia przytem w przeciwstawieniu 
do wywodów skargi rewizyjnej i do powołanych 
w nich orzeczeń sądu rzeszy, zgodnie zaś z uchwa
łą zjednoczonych senatów karnych tegoż sądu z 
14 grudnia 1910 (zb. orz. sądu Rzeszy t. 44, str. 
230—249), że zastosowania § 263 uk. nie wyklu
cza bynajmniej ta okoliczność, iż szkoda mająt
kowa wyrządzona działaniami, według zasad pra
wa karnego, oszukańczemi, powstała na tle i w 
wykonaniu umowy, która w świetle przepisów 
prawa cywilnego, ze względu na swój niemoralny 
i nawet przestępczy charakter, znany stronie po
szkodowanej, przedstawiłaby się jako nieważna 
(p. również Ebermeyer ibid. uw, 6 do § 263 uk.).

Moment ten mógłby, coprawda, pozbawić stro
nę poszkodowaną możności dochodzenia swej 
straty w drodze prywatno-prawnej, (aczkolwiek 
i tutaj należałoby mieć na uwadze przepisy §§ 
823, 826, 254 uc.), nie może jednakże uchronić
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wyrządzającego szkodę od odpowiedzialności kar
nej za dokonane oszustwo.

Ustalenia zaskarżonego wyroku nie usprawie
dliwiają natomiast uznania przez sąd wyrokują
cy zabiegu, podjętego 10 lutego 1922 w celu spę
dzenia płodu Ł. i działań jej oszukańczych z dnia 
poprzedniego, jako jednego czynu przestępnego 
ciągłego, tem mniej zaś zastosowanie § 73 uk. 
i wymierzenie kary przy zastosowaniu tego prze
pisu, Istota „przestępstwa ciągłego“ polega bo
wiem na spełnieniu przez sprawcę kilku jednoro
dnych działań przestępnych, stanowiących ze 
względu na jedność zamiaru, odnoszącego się do 
wszystkich tych działań, jedno tylko przestępstwo. 
Przestępstwo ciągłe jest zatem wykluczone, gdy, 
jak w danym wypadku, poszczególne działanie 
i zabiegi na ciele brzemiennej, dla spędzenia pło
du i działanie, stanowiące przedmiotową istotę o- 
szustwa, są zupełnie różnorodne i gdy o jedności 
zamiaru przestępnego przy takich działaniach nie 
może być mowy. § 73 uk. nie ma zaś wogóle na 
względzie „przestępstw ciągłych", lecz dotyczy 
jednoczynowego (idealnego) zbiegu przestępstw w 
przeciwstawieniu do zbiegu przestępstw wieloczy- 
nowego, jaki przewiduje § 74 uk., a który i w da
nym wypadku znaleźć był winien zastosowanie 
(wyr. S. N. z 6 grudnia 1922 280 22; Kałużniacki — 
Ueżański kodeks karny, wyd. IV. uw. 17 do §73 uk.). 
Podnieść jednakże przy tem należy, że uchybienie 
powyższe przy wymiarze kary wyszło raczej na ko
rzyść oskarżonej i usunięcie go przy ponownej 
rozprawie w braku rewizji prokuratorskiej — do 
pogorszenia się jej położenia w tym kierunku 
przyczynić się nie może (§ 398,2 upk.).
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488.

1. Zaprzysiężenie św iadka winno nastąpić przed  
jego przesłuchaniem  ( § 6 0  p k .) na pytanie ogólne 
i dotyczące jego  stosunków  osobistych, zaprzysię
żenie biegłego natomiast z reguły po odpow iedzi 
na takie pytania (§ 7 9  p k .) ; zaprzysiężenie św iadka  
dopiero po takichże odpow iedziach uzasadnia r e 
w izję, gdy wyrok opiera się na nich (§  376 pk.). 
W razie uznania zaprzysiężenia biegłego przed  te 
goż przesłuchaniem  za potrzebne, należy go za- 
przysiąc również w charakterze św iadka.

2. R ozporządzen ie kom. nacz. rady lud. z 22 
stycznia 1919 (tyg. urz. nr 2, sir. 9) obecnie już nie 
obow iązuje.

W yro k  izby p iąte j sądu najwyższego 
z 15 marca 1926, K . 445/25.

I. Sąd okręgowy w Ostrowie.
Sąd najwyższy wskutek skargi rewizyjnej pro

kuratora, wniesionej na niekorzyść oskarżonego,

uchylił zaskarżony wyrok na jego korzyść i uwol
nił go od oskarżenia.

Z powodów:
1) Zarzut obrazy § 60 pk., o ile odnosi się do 

świadków, jest wprawdzie słuszny, gdyż, jak to 
wynika z protokółu rozprawy głównej, zaprzysię- 
żono ich tylko co do treści zeznań, dotyczących 
istoty sprawy, sprostowanie zaś protokółu, jako 
dokonane już po wniesieniu uzasadnienia rewizji, 
w której to uchybienie wytknięto, jest bez wszel
kiego znaczenia, nie może —  bowiem unicestwiać 
powstałego już po stronie żalącego się prawa żą
dania uchylenia wyroku.

(Wyr. S. N. z 15 stycznia 1925, 496/24; 7 wrze
śnia 1925 295/25 i w, i.).

Wytknięte uchybienie nie może jednak skut
kować uchylenia wyroku, gdyż na zeznaniach, 
odnoszących się do pytań ogólnych, wyrok za
skarżony nie polega (§ 376 pk.).

Odpowiedzi natomiast biegłego na t. zw. pytanie 
„ąuoad personalia et generalia" nie wymagają 
z reguły zaprzysiężenia, co wynika z zestawienia 
§ 79 pk., z § 60 uk., z których pierwszy żąda za
przysiężenia biegłego „przed wydaniem orzecze
nia", drugi zaś „przed przesłuchaniem" świadka. 
W wypadku zatem, gdyby sędzia zaprzysiężenie 
biegłego, przed tegoż przesłuchaniem, uznał za po
trzebne, musiałby go zaprzysiąc też w charakte
rze świadka, gdyż według brzmienia § 79 upk. 
przysięga biegłego nie odnosi się do odpowiedzi 
na pytania ogólne i dotyczące stosunków osobi
stych.

(Wyr. S. Rz. z 31 marca 85. E. 12. 128; 17 lu
tego 90, E. 20. 235. Lowe —  Rosenberg St. P. O. 
XV wyd., uw, 2 b do § 82 upk.);

2) Zarzut obrazy § 244 pk. w pierwszej swej 
części nie wysuwa, jako przyczyny rewizyjnej, 
nieprzeprowadzenia dowodu z planu sytuacyjne- 
og, lecz zaznacza jedynie brak wzmianki o tem w 
protokóle, jest więc typową „naganą protokółu" 
(Protokollriige), na jakiej wyrok polegać nie mo
że (§ 376 pk.), w drugiej zaś części również na 
uzwględnienie nie zasługuje, gdyż § 266/1 pk, nie 
zobowiązuje do przytaczania, w uzasadnieniu wy
roku, przeprowadzonych na rozprawie dowodów;

3) Zarzut obrazy § 243/2 pk. przez oddalenie 
wniosku o zbadanie biegłych nie zasługuje rów
nież na uwzględnienie, gdyż o potrzebie eksper
tyzy rozstrzyga sąd wyrokujący według swego 
uznania. (Wyr. S. N, z 27 lutego 1924, 457/23, 16 
maja 1925, 134/25 i w. i.) a uzasadnienie uchwały, 
wniosek oddalającej, odpowiada wymaganiom § 
34 pk.;

4) Słuszność zarzutu obrazy § 40 uk. przez nie
zastosowanie tego przepisu zależy od odpowie
dzi na pytanie wstępne, czy rozp, kom. rady lud. 
z 22 stycznia 1919, dotyczące wydania broni i in
nych przedmiotów, należących się władzom woj
skowym (tyg. urz. nr. 2, str. 9) w chwili popełnię-
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nia inkryminowanego czynu, tj. 12 marca 1925 
jeszcze obowiązywało. Wyraźnie go nie uchylono, 
moc jednak obowiązująca ustawy ustaje nietylko 
w razie wyraźnego jej uchylenia, ale też z usta
niem celu, dla którego ją wydano. Celem powyż
szego rozporządzenia, jakoteż innych rozporzą
dzeń komisarjatu naczelnej rady ludowej, wyda
nych po wypadkach grudniowych 1918 r., na czas 
wyjątkowy, było utrzymanie ładu i porządku pu
blicznego na ziemiach, zajętych przez wojska po
wstańcze i zabezpieczenie tyłów tych wojsk. Cel 
ten ustał z chwilą, gdy minęło niebezpieczeństwo 
wewnętrznych zaburzeń. W yrok pełnego zespołu 
izby piątej sądu najwyższego z 16 grudnia 1922 
VK. 169/22 (OSP. II. nr, 355, str. 294) zalicza do 
uchylonych „cessante ratione" rozp. kom. nacz. 
rady ludowej z 3 czerwca 1919 o obowiązku od
dawania broni, amunicji, granatów ręcznych, oraz 
materjałów wybuchowych (tyg. urzęd. nr. 17), wią
żące się w myśl postanowień, zawartych tam w 
art. 3 i 4, bezpośrednio z rozp, z 22 stycznia 1919 
(tyg. urz. nr. 2, str. 9) i wypowiada zasadę ogól
ną, że ,,gdy minęło już niebezpieczeństwo zabu
rzeń wewnętrznych i gdy po zakończeniu powsta
nia i objęciu władzy, przez centralne organy Rze
czypospolitej Polskiej, zaczęto znosić ustawy, wy
dane na czas wyjątkowy, należy z góry domnie
mywać, że zniesienie dotyczyło wszystkich tych 
ustaw, o ile wyraźnie nie utrzymano ich w mocy". 
Rozporządzenia z 22 stycznia 1919 (tyg. urz. nr. 
2, str. 9) nie utrzymano wyraźnie w mocy; należy 
więc uznać, że, w dacie popełnienia inkrymino
wanego czynu, już nie obowiązywało. Z tej racji 
sąd wyrokujący winien był oskarżonego uwolnić 
od oskarżenia o ten czyn; stanąwszy zaś na wręcz 
przeciwnem, a jak wykazano, błędnem pod wzglę
dem prawnym stanowisku, winien był wyrzec ka
rę dodatkową z § 40 kk. Niewyrzeczenie jej mi
mo skazania, nie może jednak skutkować uchyle
nia wyroku na niekorzyść oskarżonego, ponieważ 
winien był zapaść wyrok uwalniający go od oskar
żenia. Skoro to się nie stało, urasta dla sądu re
wizyjnego, na zasadzie §§ 343 i 394 upk., obowią
zek uchylenia wyroku na korzyść oskarżonego 
i uwolnienia go od oskarżenia, aczkolwiek proku
rator wniósł skargę rewizyjną na jego niekorzyść.
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489.

J e ż e l i  sąd  w yroku jący  odm ów ił w nioskowi
0 zbadan ie św iadków  z racji, że okoliczności, na 
które ich w skazano i tak uważa za praw dziw e, na 
stąpnie zaś przy wydaniu w yroku zm ienił w tym 
kierunku sw e przekonanie, natenczas winien on 
w niosek dow odow y rozw ażyć ponow nie i co do jego  
uwzględnienia lub odrzucenia pow ziąć uchw ałę no
wą, uzasadniając ją  zgodnie z przepisam i §§ 34
1 243(, pk. odpow iednio do zm ienionego stanowiska.

W yro k  p iąte j izby karnej sądu najwyższego 
z l2  sierpnia 1926, K. 243/26.

I. Sąd okręgowy w Gnieźnie,
Sąd najwyższy uchylił zaskarżony wyrok.
Zważywszy:
1. że protokół rozprawy głównej stwierdza (§§ 

273, 274 upk.), iż wnioskowi obrony o przesłucha
nie świadków, powołanych na dowód, że zajście 
miało przebieg taki, jak je opisuje pismo obrońcy 
z 21 grudnia 1925 sąd wyrokujący odmówił dlate
go, że fakty, wyszczególnione w owem piśmie, 
przyjął za prawdziwe;

2. że przytoczone uzasadnienie uchwały od
mownej, samo przez się, nie obraża, przepisów §§ 
34, 243/2 pk., a oparte na niem odrzucenie wnio
sku dowodowego nie stanowi, tem samem, przy
czyny rewizyjnej, przewidzianej, w § 377 L. 8 pk.;

3. że, wbrew powyższemu uzasadnieniu od
mownej uchwały dowodowej, sąd wyrokujący u- 
stalił w wyroku przebieg zajścia na niekorzyść 
oskarżonego inaczej, niż to w powołanem piśmie 
obrony opisano, gdyż przyjął: ,,że oskarżony chwy
cił zawiadowcę stacji J .  za ramiona obrócił i mó
wiąc: raz, dwa trzy odepchnął go od siebie", pod
czas gdy w piśmie z 21 grudnia 1925 obrońca oskar
żonego poddał pod dowód: ,,że oskarżony kilka
krotnie błagał zawiadowcę stacji J., by od mego 
odstąpił, a gdy to nie odniosło skutku, chwycił 
J-go delikatnie, a zatem bez użycia przemocy, za 
oba ramiona, mówiąc: „idź Pan";

4. że przyjmując, w ten sposób, za podstawę 
wyroku ustalenia, które nie pokrywają się z fak
tami, uznanemi w uchwale dowodowej za praw
dziwe, sąd wyrokujący przy wydaniu wyroku 
przyszedł widocznie do przekonania, że fakty, 
które w chwili ogłoszenia uchwały uznał za praw
dziwe, takimi nie są i że ogłoszone uzasadnienie 
uchwały nie jest trafne;

5. że wskutek tego było obowiązkiem sądu wy
rokującego wspomniany wniosek obrony rozwa
żyć ponownie i co do jego uwzględnienia lub od
rzucenia powziąć uchwałę nową, uzasadniając ją 
odpowiednio do zmienionego stanowiska i zgod
nie z przepisami §§ 34, 243/2 pk.;

6. że nieuczyniwszy tego i pozbawiwszy oskar
żonego, przez to, sposobności przystosowania swej 
obrony do zmienionego stanowiska sądu, sąd wyro
kujący ograniczył obronę oskarżonego w sposób, 
w § 377 L. 8 pk. przewidziany.
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Ustawa działow o-regu lacyjna z 9 grudnia 1899 
dzu. kr. d la G alicji nr 20 z 1900 r. nie została  uchy
lona ustawą scalen iow ą z 31 lipca 1923 poz. 718 
dzu.
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Wyrok najwyższega trybunału administracyjnego 
z 6 maja 1926, L. Rej.  743/24.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę Józefa W. i Marcina T., jako nieuzasa
dnioną.

Powody:
Uchwala z 14 lutego 1907 postanowiła rada 

gminna w B., powiat Nowy-Sącz, zaintabulowane 
bezpodstawnie na tę gminę nieruchomości Iwh. 
63 ks. gr, gm. katastr. B. i Iwh. 10 ks. gr. gm. ka- 
tastr. Myśleć odstąpić uprawnionym do pos;ada- 
nia i użytkowania tych nieruchomości właścicie
lom gminy B. Wydział powiatowy w Nowym-Są- 
czu pismem z 22 hpca 1908 L. 2275 przedłożył 
tę uchwałę b. krajowej komisji agrarnej we Lwo
wie, zaznaczając, że parcele w mowie będące sta
nowią dobra gminne, podpadające pod postano
wienia ustawy działowo-regulacvinej (§ 21 z 9 
grudnia 1899 poz. 20 dzu. kr. dla Galicji z 1900 r. 
Na polecenie tej komisji przeprowadzone zosta
ło w myśl § 62 rozporządzenia wykonawczego z 
18 stycznia 1903 poz. 22 dzu. kr. dla Galicji do
chodzenie informacyine w B., na którem prowo
kację na przeprowadzenie szczegółowego podzia
łu gruntów wspólnych uchwaliło na 28 współwła
ścicieli 17 uczestników. Orzeczen:em z 24 maja 
1909 L. 47/AO. Komisja agrarna we Lwowie po
stanowiła na zasadzie § 57 ust. kr. dział, reguł, 
i § 63 rozporządzenia wykonawczego do niej wdro
żyć postępowanie działowo-regulacyjne w B. i po- 
ruczyć tę czynność miejscowemu komisarzowi 
agrarnemu we Lwowie przy współudziale tech
nicznego oddziału agrarnego. Rozpoczęcie dzia
łalności tego komisarza w myśl § 60 kr. ust. dz. 
reguł, ogłosiła konrsia krajowa orzeczeniem z 17 
września 1910 L. 97/AO. Orzeczenia te się upra
womocniły a przez to i ustanowienie komisarza 
agrarnego w tej gminie, którego czynności od 1 
paździenrka 1912 objął miejscowy komisarz 
agrarny w Krakowie. Przedmiot czynności agrar
nej stanowią: 1) grunta objęte Iwh. 63 ks. gr. gmi
ny B., na które się składają: a] kompleks ,,Zapo- 
tocza“, który wynosi 138 ha. 68 ar. 43 m.“. b) kom
pleks ,.Świdrówka‘‘. o obszarze 7 ha. 90 ar. 26 
ni.2, c) kompleks ,,Wikliny“, o obszarze 21 ha. 14 
ar. 43 m.2; II) obszar lasowy Iwh. 10 ks.̂  gr. gmi
ny M., o obszarze 2 ha. 15 ar. 72 m.", który pozo
staje nadal wspólną własnością uprawmonych w 
udziałach określonych; cały obszar dzielenia obej
muje rolę, pastwisko, las i wiklinę; III) cena kup
na 4 parcel gruntowych z Iwh. 63 gminy B. pod 
cegielnię, która wynosiła z odsetkami 1 lipca 1913, 
kwotę 27.416 k. 93 hal. i IV) cena kupna 2.314 k. 
za 6 parcel w rewirze Ś. położonych. Prawomoc
na lista uczestników ustalona została na 32 udzia
ły; lista ta w myśl § 66 ustawy kr. dz. reguł, ob
wieszczeniem miejscowego kormsarza agrarnego 
z 10 października 1920 L. 357/MKA, była do po
wszechnego wglądu wyłożoną. Rejestr praw u

działowych dla tych 32 bezpośrednich uczestni
ków wyłożony był w myśl § 76 kr. u. dz. reg. 
obwieszczeniem z 30 października 1913 L. 926/ 
MKA. i uprawomocnił się. Plan szczegółowego 
podziału wspólnych gruntów wyłożył miejscowy 
komisarz agrarny, stosownie do § 93 ust. kr. dz. 
reg. obwieszczeniem z 5 grudnia 1913 L. 1043/ 
MKA. w urzędzie gminnym w B. Przeciwko temu 
planowi, wytyczonemu w polu wnieśli protokó
larnie 18 grudnia 1913. oraz pisemnie 31 grudnia 
1913 m. i. Józef W., Marcin T. i Antoni P. za
rzuty, które komisarz agrarny rozpatrywał w B. 
25 kw:etnia 1914 w obecności interesowanych 
oraz przy udziale inspektora agrarnego, stałego 
rzeczoznawcy krajowei komisu agrarnej i asvsten- 
ta agrarnego. Marcin T. (nr. domu 84) zażądał u- 
tworzenia drogi dojazdowej do wydzielonego mu 
ekwiwalentu w niwie ,,za W ierchem" przez grunt 
Józefa W. i dogodniejszego ekwiwalentu w wikli
nach. Nadto czuł się pokrzywdzony przeorowadzo- 
nem oszacowaniem ekwiwalentu, gdyż dostał 
krzaki w najgorszej klasie, gdzie rosną same mchy. 
Józef W. (nr. domu 35) nie zgodził się na wydzie
lony mu ekwiwalent, gdyż nie otrzymał go tam, 
gdzie chciał, oraz zarzucił, że grunta ekwiwalen- 
towe na ,,Świdrówce“ za wysoko zaklasowane 
i oszacowano. Nadto żądał, aby zamiast udziału 
w gotówce za grunta, pod cegielnią sprzedane, da
no mu udział w ziemi, oraz żądał do nowego swe
go ekwiwalentu odpowiednio wyznaczonego do
jazdu. Antoni P. (nr. domu 18) zarzucił, że otrzy
mał częściowo ekwiwalent bardzo mokry i trudny 
do uprawy, gdyż wchodzi klinem w sąsiedni grunt 
probostwa, prosił zatem o zawarcie ugody z pro
bostwem celem częściowej zamiany gruntów. 
Ekwiwalent w pastwisku jest za daleki, mało za
rosły, a w całości za wysoko oszacowany, ponad
to właściciele budynków sąsiedniej gminy „Ła
zy" przez nowy ekwiwalent przechodzą i bydło 
do pojenia pędzą. P. zastrzegł dalei, aby „leśniar- 
ka“ nie została podzielona i zarzucił, że jego ekwi
walent lasowy ma większą połowę zrębu i jest za 
wysoko oszacowany, oraz, że nie chce się przy
czyniać do kosztów nowego podziału i że ma pra
wo do gruntu zamiast do gotówki za grunta, pod 
cegielnię sprzedane, żądał wreszcie odszkodowa
nia za to, że nie użytkował nowo wydzielonych 
ekwiwalentów od czasu prowizorycznego oddania 
tychże w użytkowanie. Co do tych zarzutów wy
dał opinję 25 kwietnia 1914, stały rzeczoznawca 
krajowej komisji agrarnej pod kierownictwem in
spektora agrarnego i przy udziale 4 zaprzysiężo
nych klasyfikatorów z B. i kierownika robót tech
nicznych. B. krajowa komisja agrarna rozpatry
wała powyższe zarzuty łącznie z opinją rzeczo
znawcy na posiedzeniu z 16 maja 1914, poczem 
orzeczeniem z tej samej daty L. 270A C., orzekła 
na podstawie § 93 ustawy z 9 grudnia 1899, dzu. 
kr. nr. 20/20 m. i. co następuje: a) uwzględnia się
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zarzut Marcina T. co do dojazdu do jego ekwiwa
lentu i zarządza się zaprojektowanie drogi doja
zdowej przez jego ekwiwalent i ekwiwalent Jó 
zefa W., szerokiej na 2,50 m. Za obszar zajęty 
z tego ostatniego ekwiwalentu należeć się będzie 
W. odszkodowanie pieniężne w stosunku do wiel
kości ekwiwalentu. Zarzutów co do oszacowania, 
ukształtowania i położen>a ekwiwalentu komisja 
nie uwzględniła, gdyż dochodzenia, przeprowadzo
ne przez fachowy organ techniczny i ograrny, za
rzuty te uznało, za nieuzasadnione; b) nieuwzglę- 
dnia się zarzutów Józefa W. przeciwko przydzie
lonemu mu ekwiwalentowi, gdyż ekwiwalent, któ
ry on chciał mieć, przylega bezpośrednio do obej
ścia Jana Rz., który tem samem miał większe pra
wo do otrzymania tego ekwiwalentu. Ponadto 
ekwiwalent, przyznany W., przylega do jego grun
tów ornych i krzaków i tworzy z nimi jeden łącz
ny kompleks, przez który W. ma dojazd do no
wego ekwiwalentu. Natomiast zwalnia się W. od 
obowiązku zapłacenia kwoty 19 k. 30 hal. na 
wspólne urządzenia, gdyż z nich nie będzie ko
rzystał i uwzględnia się zarzut jego co do zbyt 
wysokiego oszacowania gruntów, przenosząc spor
ny obszar z klasy II do III i wciągając pozostałą 
różnicę do wyrównań pieniężnych. Nieuwzględnia 
się natomiast żądania W., przyznania mu gruntu 
zamiast udziału w gotówce za sprzedane pod ce
gielnię grunta, gdyż sprzedaż tych gruntów uchwa
lono większością głosów, a uchwałę tę zatwier
dził wydział powiatowy; c) nieuwzględnia się za
rzutów Antoniego P. co do zbyt wysokiego osza
cowania ekwiwalentu, gdyż dochodzenia, na miej
scu przez organa fachowe przeprowadzone, wy
kazały bezzasadność tych zarzutów oraz żądania 
odszkodowania za nieużywanie ekwiwalentu, gdyż 
nikt mu tego użytkowania nie wzbraniał.

Na to orzeczenie wniosło sześciu włościan z B, 
m. i, i trzej skarżący odwołanie do b. ministerjal- 
nej komisji agrarnej w Wiedniu prosząc o uchy
lenie orzeczenia i zarządzenie ponownych docho
dzeń. Odwołan:e powyższe wraz z aktami sprawy 
zwrócone zostało niezałatwione przez poselstwo 
polskie w Wiedniu i przedłożone głównej komisji 
ziemskiej do rozpatrzenia. Według opinji wydzia
łu regulacji rolnych ministerstwa reform rolnych 
z 8 sierpnia 1923 podział wspólnych gruntów w B. 
pod względem gospodarczym został opracowany 
prawidłowo i jest przeprowadzony na ogół racjo
nalnie i celowo, tak, że może być zatwierdzony 
z uwzględnieniem poprawek, zawartych w orze
czeniu krajowej komisji agrarnej we Lwowie z 16 
maja 1914. Główna komisja ziemska rozpatrywa
ła odwołanie na posiedzeniu niejawnem 14 gru
dnia 1923, poczem orzeczen:em z tej samej daty 
L. 87/20 ref. I na zasadzie art. 3a, 7, 17 i 33 usta
wy z 11 sierpnia 1923 poz. 706 dzu. postanowiła 
odwołanie Marcina T. i 2 towarzyszy częścio
wo uwzględnić i p. 2 orzeczenia krajowej komisji

agrarnej z 16 maja 1914 L. 270'AC. w ten sposób 
zmienić, że zapotrzebowanie powierzchni na prze
prowadzoną przez ekwiwalenty powyższych ucze
stników i W. drogę dojazdową ma być pokryte 
z części gruntów tych ekwiwalentów, a odszko
dowanie pieniężne dla W. mają płacić nietylko 
Marcin T. z 2 towarzyszami, lecz i inni intere
sowani, w stosunku do wielkości ich ekwiwalen
tów. Pozatem główna komisja ziemska odwołanie 
pozostawiła bez uwzględnienia i zaskarżone orze
czenie w mocy utrzymała. W  skardze na to orze
czenie, przez Józefa W., Marcina T. i Anton:ego 
P. wniesionej do najwyższego trybunału admini
stracyjnego, zarzucają skarżący, że należało tu 
zastosować już ustawę scaleniową z 31 lipca 1923 
poz. 718 dzu., i powtarzając poprzednie swoje za
rzuty, na które się powołują, proszą o uchylenie 
orzeczenia z powodu wadliwego postępowania, 
zwłaszcza, że z powodu dewaluacji ekwiwalent 
gotówkowy, stał się bezwartościowym. Władza po
zwana wniosła odpowiedź na skargę,

O ile skarga wniesiona została przez Józefa 
W. i Marcina T., najwyższy trybunał administra
cyjny rozważył co następuje: nieuzasadniony jest 
zarzut skargi, że powyższe odwołanie winno było 
już być rozpatrywane w myśl art. 44, ustawy sca
leniowej z 31 lipca 1923 poz. 718 dzu. według prze
pisów tej ustawy, gdyż według art. 43 tej ustawy 
tracą moc prawną przepisy ustaw w przedmio
tach, unormowanych tą ustawą, a art. 44 tejże 
ustawy głosi wyraźnie, że jej postanowienia ma
ją zastosowanie do postępowań scaleniowych, 
wszczętych i nieukończonych przed wejściem w 
życie tej ustawy. Tymczasem przedmiotem zaskar
żonego orzeczenia i całego postępowania admini
stracyjnego nie było scalenie gruntów, lecz właśn:e 
podział wspólnych gruntów między uprawnionych 
uczestników, do którego to podziału stosowała się 
ustawa działowo-regulacyjna z 9 grudnia 1899 
dzu, kr. dla Galicji nr. 20 z 1900, a nie ustawa
0 komasacji gruntów rolnych z 9 grudnia 1899 
dzu. kr. dla Galicji nr. 18 z 1900, a tylko ta ostat
nia ustawa została ustawą scaleniową z 31 lipca 
1923 uchylona. O ile zatem zarzuty skargi opie
rają się na tej ostatniej ustawie, to są nieuza
sadnione.

Nieuzasadniony jest zarzut skargi, że podział 
faktyczny był lepszy, jak podział przez władze 
agrarne przeprowadzony, gdyż z aktów wynika, 
że przeważna większość uczestników podziału jest 
z niego zadowolona, a zresztą władze agrarne 
winny były mieć na oku interes całości uczestni
ków, a nie tylko trzech skarżących. Nieuzasadnio
ne są w szczególności zarzuty skarżącego Józefa 
W. co do tego, że otrzymał on inną działkę jak 
pierwotnie miał otrzymać, dalej co do jakości 
gruntu i co do przegonu, gdyż zarzuty te już orze
czeniem krajowej komisji agrarnej z 16 maja 1914
1 opinją rzeczoznawcy z 25 kwietnia 1914 zosta



ły rozpatrzone zgodnie z przepisami ustawy i ma- 
terjałem aktowym, oraz dostatecznie uzasadnio
na. Jeżeli zatem w tych warunkach władza po
zwana odwołania W. nieuwzględniła to nie mógł 
najwyższy trybunał administracyjny w tern stano
wisku władzy pozwaej dopatrzeć się naruszenia 
obowiązujących przepisów. To samo odnosi się do 
zarzutów Marcina T., zawartych w skardze. W 
szczególności nieuzasadniony jest zarzut skarżą
cych, że ich zarzuty, wniesione 18 grudnia 1913 
i 25 kwietnia 1914, rozpatrywali ci sami znawcy 
i te same organa urzędowe, które przeprowadza
ły pierwotne dochodzenie, gdyż, jak to władza 
pozwana w odpowiedzi na skargę trafnie podnosi, 
przeprowadziły sprawę organa urzędowe, po
wołane do tego ustawą działowo-regulacymą, 
i ani orzeciwko nim, ani przeciwko rzeczoznawcom 
bonifikacyjnym, wybranym przez ogół uczestni
ków i zaprzysiężonym, żadnych uzasadnionych 
zarzutów skarżący w postępowaniu administracyj- 
nem nie podnieśli. Co do zarzutu skarżących, że 
przyznanym im ekwiwalentem gotówkowym zo
stali pokrzywdzeni z powodu dewaluacji korony 
austrjackiej, to zauważa najwyższy trybunał ad
ministracyjny, że okoliczność ta dla ocenienia le
galności zaskarżonego orzeczenia w rozumieniu 
art, 1 ustawy o najwyższym trybunale administra
cyjnym jest bez znaczenia. Jeżeli zatem w tych 
warunkach władza pozwana odwołania skarżą
cych w ogólności nie uwzględniła, to nie mógł się 
najwyższy trybunał administracyjny w zaskarżo- 
nem orzeczeniu dopatrzeć niezgodności z ustawą 
lub wadliwości postęDOwania ze szkodą dla skar
żących i dlatego skargę, jako nieuzasadnioną, od
dalił.
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491.

Przy rozpatrywaniu podań o zezw oleń e na 
przeniesien ie praw a w łasności nieruchomości ziem 
skich w rozumieniu tym czasow ego rozporządzenia  
rady  ministrów' z 1 w rześnia 1919 poz. 428 dzu. 
w ładze ziem skie są  uprawnione do badania, czy  
przedłożone pism a są  wyrazem  woli obu kontra
hentów na przeniesienie w ogóle prawa własności.

Wyrok naiwyższega trybunału administracyjnego 
z 10 czerwca 1926, L. Rej.  1681/24.

i

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego po- 
stęnowania.

Powody:
Umową notarialną, zawartą 13 lipca 1920 w 

Lublinie z Bronisławem B. i Andrzejem K., przy
rzekła właścicielka dóbr T. z przyległościami, po
wiat lubartowski. Karolina G., przez swego peł
nomocnika Franciszka L. sprzedać powyższe

dobra o obszarze około 1,111 mórg 173 prętów 2 
Bronisławowi B., za 3.640,000 m., na co dał B., 
13 lipca 1920 zadatek pół miljona marek a zobo
wiązał się drugie pół miljona zapłacić 10 sierpnia 
1920, B. objąć miał majątek 13 lipca 1920. Akt 
urzędowy sprzedaży miał być sporządzony w 
przeciągu miesiąca od daty uzyskania zezwolenia 
komisji ziemskiej w Lublinie na przelew prawa 
własności. Pełnomocnik G., zobowiązał się spo
rządzić akt urzędowy sprzedaży na imię B., lub 
też, na wspólne żądanie B. i K., na rzecz K. Gdy
by B. nie uzyskał zezwolenia komisji ziemskiej w 
Lublime, K. zobowiązał się do 7 dni od daty od
mownej decyzji wnieść do tejże komisji podanie 
o zezwolenie na przelew prawa własności na jego 
imię na tych samych warunkach. Gdyby K. w po
wyższym terminie podania n:e wniósł, umowa roz
wiązuje się z winy nabywców. Gdyby zaś władze 
ziemskie odmówiły ostatecznie przepisania tytu
łu własności na rzecz K., umowa rozwiązuje się 
bez winy stron. Za wykonanie wszelkich warun
ków umowy przyrzeczenia kupna-sprzedaży i u- 
rzędowego aktu sprzedaży nabywcy ręczą wza
jemnie solidarnie. Według sprawozdania okręgo
wego urzędu ziemskiego w Lublime z 17 stycz
nia 1924 L. 250 K., do ministerstwa reform rolnych 
wniósł B. 5 stycznia 1924 podanie o zezwolenie 
na przewłaszczenie powyższego majątku, lecz po
daniem z 11 stycznia 1924 prosił o nierozpatrywa- 
nie poprzedniego podania, celem umożliwienia mu 
przedłożenia nowych zaświadczeń i dokumentów, 
wobec czego okręgowy urząd ziemski wstrzymał 
się od wydania decyzji. Równocześnie zawiado
mił okręgowy urząd ziemski pismem z 16 stycz
nia 1924 L. 318 K. wydział hipoteczny sądu okrę
gowego w Lublinie, że podanie B. o przelew pra
wa własności zostało tymczasowo, aż do przedło
żenia dokumentów, przez B. zapowiedzianych, 
w dniu 11 stycznia 1924 r. odmownie załatwione. 
Dnia 13 marca 1924 r. wołynęło do okręgowego 
urzędu ziemskiego w Lublinie podanie K., w któ
rem tenże wywiódł, że spadkobiercy ś. p. Karoli
ny G. wystąpili przeciwko B. do sądu o uzna
nie umowy przyrzeczenia kupna - sprzedaży 
z 13 lipca 1920 za rozwiązaną, wobec czego K. 
wniósł do sądu powództwo wzajemne o dotrzy
manie tej umowy na zasadzie ustawy z 26 wrze- 
śma 1922 poz, 826 dz. ust., Sąd okręgowy w Lu
blinie według dołączonej do podania uwierzytel
nionej uchwały na posiedzeniu jawnem z 6— 13 
grudnia 1923 zobowiązał B. i K do złożenia w ter
minie miesięcznym dowodu, ustalającego zezwo
lenie urzędu ziemskiego na uzyskanie przez nich 
poszczególnie tytułu własności do majątku Tarło 
z przyległościami. W obec tego, że B. stara się o- 
bejść formalności prawne przez porozumienie ze 
spadkobiercami ś. p. G. i dąży do uzyskania ze
zwolenia na parcelacje majątku Tarło, prosił K. 
okręgowy urząd ziemski o wydanie decyzji, czy
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B. ma kwalifikacje na nabycie majątku, o wyda
nie K. zezwolenia na przewłaszczenie i o wstrzy
manie zezwolenia na parcelację rzeczonego ma
jątku aż do rozstrzygnięcia sporu sądowego. Pre
zes okręgowego urzędu ziemskiego polecił wnieść 
to podanie na gospodarcze posiedzenie okręgowej 
komisji ziemskiej w Lublinie dla zasiągnięcia o- 
pinji, którą ta komisja uchwaliła na posiedzeniu 
z 14 marca 1924, oświadczając się, że udzielenia 
K. zezwolenia na kupno majątku Tarło z folwar
kiem Tarlica należy odmówić. Orzeczeniem z 17 
kwieinia 1924 prezes okręgowego urzędu ziem
skiego w Lublinie na podstawie art. 1, 3, 7, 9 tym
czasowego rozporządzenia rady ministrów z 1 
września 1919 poz. 426 dzu. oraz art. 9, 10 p. a 
i 12 p. c ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 706 dzu.

zgodnie z opinją okręgowej komisji ziemskiej w 
Lublinie z 14 marca 1924“, postanowił zezwole
nie na przeniesienie tytułu własności majątku 
Tarło, własność Olgierda G., na K. odmówić Na 
odwołanie K. przeciwko temu orzeczeniu nrni- 
ster reform rolnych orzeczeniem z 30 czerwca 
1924 L. 54 na zasadzie art. 2 i 11 ustawy z 11 
sierpnia 1923 poz, 706 dzu., oraz art. 1 i 4 tym
czasowego rozporządzenia radv ministrów z 1 
września 1919 poz. 428 dzu., postanowił odwoła
nie K. pozostawić bez uwzględnienia i odmowne 
orzeczenie pierwszej instancji utrzymać w mocy, 
ponieważ żądanie K. jest niezgodne z art. 4 po
wołanego rozporządzenia z 1 września 1919, gdyż 
wbrew umowie przyrzeczenia kupna - sprzedaży 
z 13 lipca 1920 podanie o zezwolenie na prze
właszczenie nie zostało złożone wspólnie przez B. 
i K., lecz przeciwnie, B. podaniem z 11 stycznia 
1924 — pros:ł, —  popierając swoją prośbę z 5 
stycznia 1924 o przewłaszczenie —  jedynie o nie- 
rozpoznawanie jego podania do czasu złożenia 
nowych dokumentów. W skardze na to orzecze
nie prosi skarżący o jego uchylenie i polecenie 
powzięcia ponownej decyzji, gdyż w sprawie tej 
zapadła już stanowcza decyzja sądu, zobowiązu
jąca tak B., jak i K. do przedłożenia zezwolenia 
urzędu ziemskiego na przeniesienie poszczególnie 
na każdego z nich tytułu własności majątku T ar
ło, a władze z:emskie nie są powołane do roz
strzygania sporów cywilnych co do samego prze
niesienia tytułu własności. Rozpatrując tę skargę 
oraz odpowiedź na nią władzy pozwanej, rozwa
żył najwyższy trybunał administracyjny, co na
stępuje:

Ja k  to skarga trafnie wywodzi i jak to już 
najwyższy trybunał adm:nistracyjny w wyroku 
swoim z 5 listopada 1925 L. rej. 89/24 orzekł i u- 
zasadnił, władze ziemskie powinny przy załatwia
niu podań o zezwolenie na przewłaszczenie nie
ruchomości ziemskiej kierować się wyłącznie 
względami prawa publicznego, nie oglądając się 
na skutki prywatno-prawne, z danych umów wy
nikające. Najwyższy trybunał administracyjny

orzekł jednak już i uzasadnił w wyroku swoim z 
15 grudnia L. rej. 793 24, że z powyższej zasady 
nie można jeszcze wyprowadzić wniosku, aby u- 
rzędy ziemskie nie miały obowiązku badania czy 
przedłożone im podanie stanowi wyraz woli obu 
kontrahentów a to w szczególności w tych wy
padkach, w których tylko jeden z kontrahentów 
zwraca się do urzędu z prośbą o zezwolenie na 
przewłaszczenie, inaczej bowiem nie byłoby 
istotnych warunków umowy w rozumieniu art. 4 
powołanego rozporządzenia z 1 września 1919. 
Władza pozwana odmówiła zezwolenia K. ponie
waż wbrew umowie przyrzeczenia kupna-sprze
daży z 13 lipca 1920, ś. p. sprzedająca zobowią
zała się sprzedać sporny majątek K. tylko na 
wspólne żądanie obu nabywców, wobec czego 
powyższa umowa z 13 lipca 1920 nie stanowi ja
koby wyrazu woli sprzedającej na przeniesienie 
prawa własności majątku Tarło na K., tak, że nie 
jest ona umową w rozumieniu art. 4 tymczaso
wego rozporządzenia z 1 września 1919. Władza 
pozwana wdała się jednak w niniejszym wypad
ku w rozpatrywanie zakresu i ważności umowy 
przyrzeczenia kupna-sprzedaży, zawartej między 
ś. p. G. a K., mimo, że rozpatrywaniem tej umo
wy ze stanowiska prywatno-prawnego zajął się 
już sąd okręgowy w Lublinie, jak to wynika z do
łączonej do podania K. z 13 marca 1924 uchwały 
tegoż sądu z 6— 13 grudnia 1923, którą tenże sąd 
polecił tak K., jak i B. przedłożyć zezwolenie u- 
rzędu ziemskiego na uzyskanie przez nich posz
czególnie tytułu własności do spornego majątku. 
Jeżeli zatem właściwy do tego sąd uznał, że skar
żący był uprawniony na zasadzie powyższej umo
wy do żądania zezwolenia na przewłaszczenie 
spornego majątku, i władzy pozwanej ta uchwała 
sądu już przed wydaniem zaskarżonego orzecze
n i  z aktów administracyjnych była znaną, to nie 
mogła już władza pozwana uprawnienia K. do 
wniesienia podania o przewłaszczenie w niniej
szym wypadku podawać w wątpliwość, lecz win
na była podanie to jedynie ze stanowiska art. 3 
tymczasowego rozporządzenia z 1 września 1919 
rozpatrzeć. Zresztą z tylokrotnie już wspomnia
nej umowy z 13 lipca 1920 wynika, że pełnomoc
nik ś. p. G. zobowiązał się sporządzić akt urzę
dowy sprzedaży na inrę B., lub też, na wspólne 
żądanie obu nabywców, na rzecz K., nie wynika 
jednak bynajmniej z brzmienia tej umowy, aby 
obaj nabywcy musieli wspólnem podaniem prosić 
urzędy ziemskie o zezwolenie na przewłaszczenie 
spornego majątku na rzecz K. Gdy zatem władza 
pozwana w niniejszym wypadku przy rozpatrze
niu podania skarżącego wdała się w rozpatrywa
nie kwestji przez sąd już przesądzonej, najwyższy 
trybunał administracyjny zaskarżone orzeczenie 
na zasadzie art. 19 ustawy o najwyższym trybuna
le administracyjnm z powodu wadliwego postę
powania ze szkodą dla skarżącego uchylił.
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Przepis art. 2 p. c tym czasow ego rozpoi zpdzenia  
rady ministrów z 1 września 1919 poz. 428 dzu. d o 
tyczy przeniesienia prawa w łasności tylko w dto- 
dze przetargu publicznego.

Wyrok najwyższega trybunału administracyjnego
z 31 maja 1926, L. Rej. 1206/24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Wyrokiem z 14 marca 1922 Cg. Ia 421/20, znaj

dującym się w wierzytelnym odpisie w aktach, 
sąd okręgowy O. I. Brzeżany orzekł, iż Ewelina 
Z,, właścicielka dóbr tabularnych U. lwh. 172 
księgi gruntowej dla większej posiadłości przy 
sądzie okręgowym w Brzeżanach prowadzonej, 
winna jest do dni 14 pod rygorem egzekucji ze
znać kontrakt kupna-sprzedaży, którym sprze
daje powódce Sabinie C. pg. 822, 241, 279 2, 278/4 
gm. Uhrynów około 10 mórg za cenę kupna 56000 
m. z zezwoleniem na przeniesienie prawa własno
ści do tych parcel na rzecz powódki za równo
czesną dopłatą dla pozwanej kwoty 51500 m. 
Z wyroku tego wynika, że zadatek na to kupno 
złożyła C. 28 kwietnia 1920 r. Sąd apelacyjny we 
Lwowie wyrokiem z 24 listopada 1922 L. Bc. IV 
613 22 Cg. I 427/21 nie uwzględnił apelacji Z. prze
ciwko powyższemu wyrokowi i zatwierdził wy
rok sądu okręgowego, W dniu 22 marca 1923 
zwróciła się Sabina C., wówczas już zamężna P., 
do powiatowego urzędu ziemskiego w Brzeżanach 
o potwierdzenie zaświadczenia kwalifikacyjnego 
na nabycie pola, a to w celu uzyskania zezwo.e- 
nia na przewłaszczenie na podstawie powyższych 
wyroków sądowych. Sprawozdaniem z 2o marca 
1923 L. 734 powiatowy urząd ziemski _w Brzeża
nach przedłożył okręgowemu urzędowi ziemskie
mu we Lwowie m. i. orzeczenie rzeczoznawcy 
sądowego dla spraw rolnych wielkiej własności 
w Podhajcach z 27 stycznia 1923, według któiego, 
w razie oddzielenia działki spornej według pio- 
jektu geometry, odcięłoby się grunta folwarczne 
od drogi i utrudniło na nich pracę i uniemożliwi
łoby na przyszłość racjonalną parcelację gruntów 
folwarcznych, W  wyżej wspomnianej relacji z 23 
marca 1923 L. 734 powiatowy urząd ziemski w 
Brzeżanach po zbadaniu sprawy na miejscu i na 
podstawie przedłożonych dokumentów donosi, że 
według niego zamiar sprzedaży przez P, 10 mórg 
lasu jest stwierdzony, zaś na zamiar sprzedaży 10 
mórg roli nie ma dowodu dlatego, że P. dopiero 
niedawno proces sądowy wygrała, a spornego 
gruntu nie ma w posiadaniu; gdy się jednak zważy, 
że P. nie jest zawodową rolniczką i po wyjściu 
zamąż mieszka we Lwowie, a przepisanie prawa 
własności gruntu na starą matkę i chorą siostrę 
nie daje gwarancji prowadzenia gospodarstwa na
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zakupionym gruncie, nie można —  zdaniem po
wiatowego urzędu ziemskiego — wykluczać, że 
P. po zatwierdzeniu kontraktu pola nie odprzeda 
za wysoką cenę. Co do wydzielenia działki przy
chylił się powiatowy urząd ziemski do wyżej 
wspomnianego orzeczenia znawcy, dodając, że 
z powyższych względów nie podpisał P. zaświad
czenia kwalifikacyjnego na nabycie spornych 10 
mórg pola. Przeciw orzeczeniu powiatowego 
urzędu ziemskiego odmawiającemu P. zaświad
czenia kwalifikacyjnego, wniosła ona zażalenie do 
okręgowego urzędu ziemskiego we Lwowie pod
nosząc, że w seminarjum nauczycielskiem uczyła 
się gospodarstwa, że jest córką rolników z Soko
łowa, którym od dziecka w gospodarstwie poma- 
gaał, ponadto odbyła kurs pszczelarstwa, ogrod
nictwa i sadownictwa, co udawadnia świadectwa
mi, że ma dekret mianujący ją stałą nauczycielką 
w Uhrynowie, gdzie stale mieszka, że grunt naby
ła przy pomocy matki i z oszczędności całej ro
dziny, że pogłoski o spekulacyjnym nabyciu grun
tu są rozszerzane przez włościan, którzy ten sam 
grunt chcą nabyć, i przez właściciela U, który 
chce odebrać grunt ze względu na podwyżkę, cen. 
P. prosiła o potwierdzenie zaświadczenia kwalifi
kacyjnego i o zezwolenie na przeniesienie spor
nych parcel. Prośbę ostatnią ponowiła P. 20 
czerwca 1923. Okręgowy urząd ziemski we Lwo
wie ustalił na zasadzie pisma rady szkolnej po
wiatowej w Podhajcach z 12 maja 1923, że P. fi
guruje jako nauczycielka szkoły powszechnej 
w Uhrynowie, że jednak służby nie pełni, czyniąc 
starania o urlop, przeniesienie lub spensjonowa- 
nie, zaś pismem z 29sierpnia 1923 L. 1590 donio
sła ta sama władza szkolna, że P, usunięta zosta
ła z zajmowanej posady wyrokiem urzędu dyscy
plinarnego z 27 lipca 1923, od którego wniosła 
odwołanie do wyższego urzędu dyscyplinarnego, 
więc służby nie pełni i pobory ma wstrzymane. 
W odwołaniu tem P. wyjaśnia niepełnienie służby 
obłożną chorobą.

Na podstawie powyższego aktowego materja- 
łu okręgowy urząd ziemski we Lwowie orzecze
niem z 20 listopada nr. k. 1586, działając na zasa
dzie art. 10 Ht. a ustawy z 11 sierpnia poz. 706 
dzu. postanowił zażalenie P. nieuwzględnić i od
mówić zezwolenia na przewłaszczenie spornych 
parcel gruntowych, a to przyjmując, że powiato
wy urząd ziemski słusznie odmówił podpisu na za
świadczeniu kwalifikacyjnem, ponieważ P. nie ma 
wymaganych kwalifikacji, zatem nie daje gwarncji, 
że będzie racjonalnie prowadzić gospodarkę, tak, 
że, w mowie będąca tranzakcja jest sprzeczna 
z art. 3 rozporządzenia z 1 października 1919 poz. 
428 dz. ust. i przepisami wykonawczemu z 12 paź
dziernika 1919. Na to orzeczenie wniosła P. od
wołanie do ministra reform rolnych w którem 
prosiła o uchylenie orzeczenia okręgowego urzę
du ziemskiego i potwierdzenie kupna spornych
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parcel. Zaskarżonem do najwyższego trybunału 
administracyjnego orzeczeniem z 27 maja 1924 
L. 195 minister reform rolnych, zważywszy, że re- 
kurentka nie objęła spornych gruntów i na nich 
nie gospodaruje, że forma i położenie wydzielonej 
parceli utrudni w przyszłości sporządzenie racjo
nalnego projektu parcelacyjnego Uhrynowa, że 
rekurentka ma wprawdzie kwalifikacje rolnicze, 
ale zmuszona jest mieszkać przy mężu we Lwo
wie więc nie może prowadzić należycie gospo
darstwa rolnego, że zatem tranzakcja sprzeczna 
jest z art. 3 tymczasowego rozporządzenia rady 
ministrów z 1 września 1919, na zasadzie art. 11 
ustawy z 11 sierpnia 1923 poz. 706 dz. ust. posta
nowił odwołania nie uwzględnić i orzeczenie 
okręgowego urzędu ziemskiego we Lwowie utrzy
mać w mocy. W  skardze na to orzeczenie do naj
wyższego trybunału administracyjnego wniesio
nej, prosi skarżąca o uchylenie zaskarżonego 
orzeczenia, jako sprzecznego z ustawą, gdyż mo- 
tywa jego nie polegają na przepisach ustawy i są 
zupełnie dowolne, oraz o przyznanie kosztów 
sporu niniejszego.

Najwyższy trybunał administracyjny, rozpa
trując skargę i odpowiedź na nią władzy pozwa
nej, rozważył, co następuje: Nietrafny jest zarzut 
skarżącej że w niniejszym wypadku wobec posta
nowienia art. 2 p. c. tymczasowego rozporządzenia 
rady ministrów z 1 września 1919 zezwolenie 
władz ziemskich nie było potrzebne, albowiem 
powołany przepis dotyczy tylko przeniesienia 
prawa własności w drodze sprzedaży przymuso
wej czyli przetargu publicznego co tutaj nie za
chodzi.

Władza pozwana oddaliła odwołanie skarżą
cej, ponieważ sporna tranzakcja sprzeczna jest 
z art. 3 tymczasowego rozporządzenia rady mini
strów z 1 września 1919 poz. 428 dz. ust., a mia
nowicie —  jak wynika z odpowiedzi na skargę — 
z punktem 2 uchwały sejmu ustawodawczego z 10 
lipca 1919 głoszącym m. i., że właścicielami ziemi 
uprawnej mogą być tylko osoby prowadzące oso
biście samodzielne gospodarstwo. Nietrafnie jed
nak zaskarżone orzeczenie dopatruje się tej 
sprzeczności w tej okoliczności, że skarżąca nie 
objęła spornych gruntów i na nich nie gospoda
ruje, gdyż, jak z aktów administracyjnych wyni
ka, skarżąca w drodze sądowej musiała się doma
gać umowy kupna-sprzedaży co do spornego pola 
ze strony sprzedającej, a wyrok apelacyjny został 
wydany dopiero 24 listopada 1922 a przedtem ani 
zmarła tymczasem sprzedająca, ani jej spadko
biercy spornego gruntu skarżącej nie oddawali. Po 
uzyskaniu korzystnych dla siebie wyroków sądo
wych wniosła też skarżąca do powiatowego urzę
du ziemskiego w Brzeżanach dnia 23 marca 1923 
prośbę o potwierdzenie zaświadczenia kwalifi
kacji, a skoro tego poświadczenia nie uzyskała, 
i skoro spadkobiercy ś. p. sprzedającej do wyroku
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sądowego nie chcieli się zastosować i spornego 
gruntu w posiadanie jej nie oddali, to nie można 
w tych warunkach skarżącej zarzucać, że spor
nych gruntów nie objęła i na nich nie gospodaro
wała. Nietrafne jest i drugie twierdzenie zaskar
żonego orzeczenia, że forma i położenie sporne
go gruntu utrudni w przyszłości sporządzenie rac
jonalnego projektu parcelacyjnego Uhrynowa, już 
z tego powodu, że skarżąca w dniu 22 marca 1923 
zeznała do protokułu w powiatowym urzędzie 
ziemskim w Brzeżanach, że niema nic przeciwko 
wydzieleniu spornej działki zgodnie z przepisami. 
Nietrafne jest w szczególności w tym wypadku po
wołanie się władzy pozwanej w odpowiedzi na 
skargę na analogję z art. 24 ustawy z 15 lipca 1920 
poz. 462 dz. ust. już dlatego, że przepis ten doty
czy planu parcelacyjnego, a władza pozwana by
najmniej nie twierdzi, aby sporny grunt objęty był 
jakimś planem parcelacyjnym, wyrażając tylko 
obawę, że w przyszłości sporządzenie racjonalne
go planu parcelacyjnego może —  a zatem nie mu
si — być utrudnione. Nietrafne jest wreszcie 
twierdzenie zaskarżonego orzeczenia, że skarżą
ca nie może prowadzić należycie gospodarstwa 
rolnego, bo musi mieszkać przy mężu w mieście, 
już z tego powodu, że nie ma takiego przepisu, 
któryby niedopuszczał osoby zamężnej do gospo
darowania osobiście na gruncie dlatego, że mąż 
jej mieszka w mieście. Stanowisko to nie znajduje 
pozatem żadnego oparcia w rozporządzeniu tym- 
czasowem z 1 września 1919 i w uchwale sejmo
wej z 10 lipca 1919, a zresztą skarga stwierdza, 
a władza pozwana temu nie przeczy, że mąż skar
żącej nie ma już zajęcia zmusząjącego go do po
bytu we Lwowie.

Z powyższych zasad wychodząc, najwyższy 
trybunał administracyjny zaskarżone orzeczenie, 
jako niezgodne z ustawą, na zasadzie art. 26 usta
wy o najwyższym trybunale administracyjnym 
uchylił.

Wniosku o przyznanie kosztów sporu niniej
szego najwyższy trybunał administracyjny nie 
uwzględnił z braku prawnej podstawy do tego.

A 492-493

493.

Postanow ienia art. 27 ustawy z 15 lipca 1920 
poz. 462 dzu. co do obszaru gruntów sprzedaw a
nych przy parcelacji poszczególnego rodzaju  na
bywcom odnoszą się tylko do parcelacji m ajątków  
będących  w rozporządzeniu głów nego urzędu ziem 
skiego ( m inisterstwa reform  rolnych) a nie m ają 
zastosow ania do parcelacji dobrow olnych, chociaż
by przeprow adzonych przez instytucje do tego przez  
ministerstwo reform  rolnych upoważnione.
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Wyrok najwyższega trybunału administracyjnego 
z 14 maja 1925, L. Rej.. 738/24.

Najwyższy trybunał administracyjny pozosta
wia bez rozpoznania skargę o ile została wnie
siona przez Iwana R, a wskutek skargi krajo
wego związku kredytowego uchyla zaskarżone 
orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Zarazem zarządza najwyższy trybunał admini
stracyjny zwrot złożonej kaucji skarżącemu zwią
zkowi.

Powody:
■ Przy przeprowadzeniu przez parcelacyjne to

warzystwo „Zemla" stow. z ogr. odp. we Lwowie 
parcelacji majątku C. whl. 109 ks. tab. sądu okrę
gowego w Złoczowie z folwarkiem A, whl. 584 
ks, tab. tegoż sądu stanowiącego własność krajo- 
ewgo związku kredytowego we Lwowie, utwo
rzoną została między innemi działka parcelacyj- 
na nr. 109, złożona z 4 parcel budowlanych i 27 
parcel gruntowych, o łącznym obszarze 257 mor
gów, w czem około 44 m. roli a reszta przeważnie 
lasu. Działkę tę parcelujące towarzystwo zamie
rzało sprzedać Iwanowi R, dzierżawcy majątku 
Czernica.

Okręgowy urząd ziemski we Lwowie, któremu 
delegat ministra reform rolnych, wobec utracenia 
przez towarzystwo ,,Zemla“ upoważnienia do 
przeprowadzenia parcelacji, przekazał sprawę do 
załatwienia zgodnie z § 17 rozporządzenia preze
sa głównego urzędu ziemskiego z 30 listopada
1922 poz. 1024 dz. ust., zatwierdzając zresztą w 
zasadzie pod pewnemi warunkami plan parcela- 
cyjny maj. C. z A., decyzją z 8 listopada 1923 
nr. 1529/k., odmówił zezwolenia na przeniesienie 
prawa własności działki nr. 109 na rzecz Iwana 
R., z powodu znacznego przekroczenia dozwolo
nego w art. 27 ustawy z 15 lipca 1920 poz. 462 
dz. ust,, oraz w okólniku głównego urzędu ziem
skiego z 30 sierpnia 1921 nr. 271, dla działek par- 
celacyjnych maksimum obszaru, zwłaszcza, że 
działka ta nie może też być podciągnięta pod po
jęcie ośrodka majątku, przekraczając go również 
obszarem kilkakrotnie, wobec czego tranzakcja 
ta jest również sprzeczna z art. 3 rozporządzenia 
tymczasowego rady ministrów z 1 września 1919 
poz. 428 dz. ust.

W  załatwieniu odwołania wniesionego prze
ciw tej odmownej decyzji wspólnie przez krajowy 
związek kredytowy we Lwowie i przez Iwana R. 
w Antonówce, minister reform rolnych orzecze
niem z 15 marca 1924 nr. 561/23 odwołanie kra
jowego związku kredytowego we Lwowie pozo
stawił bez uwzględnienia i orzeczenie okręgowe
go urzędu ziemskiego we Lwowie z 8 listopada
1923 utrzymał w mocy, nie wspominając w tem 
orzeczeniu nic o odwołaniu Iwana R . .

Przeciw temu orzeczeniu skierowana jest 
skarga do najwyższego trybunału administracyj

nego wniesiona również wspólnie przez krajowy 
związek kredytowy i przez Iwana R.

Najwyższy trybunał administracyjny załatwia
jąc sprawę, zgodnie z wolą stron (art, 18 ust. 3 
ustawy o najwyższym trybunale administracyj
nym), na niejawnem posiedzeniu pozostawił prze- 
dewszystkiem na zasadzie art. 1 i 14 ustawy o naj
wyższym trybunale administracyjnym bez rozpo
znania skargę Iwana R., gdyż zaskarżonem 
orzeczeniem nie zostało załatwione jego odwoła
nie się od decyzji okręgowego urzędu ziemskiego 
z 8 listopada 1923 nr. 1529/k., zaczem co do nie
go nie został jeszcze wyczerpany administracyjny 
tok instancji.

Rozpatrując jednak skargę, o ile wniesioną zo
stała przez krajowy związek kredytowy, najwyż
szy trybunał administracyjny rozważył co nastę
puje:

Zarówno zaskarżone orzeczenie ministra re
form rolnych, jak i potwierdzona niem decyzja 
okręgowego urzędu ziemskiego we Lwowie, opie
rają odmowę zezwolenia na przewłaszczenie 
spornej działki przedewszystkiem na tem, że 
działka ta ma obszaru więcej, aniżeli art. 27 usta
wy o wykonaniu reformy rolnej z 15 lipca 1920 
poz. 462 dz. ust., przewiduje dla nowo tworzo
nych samodzielnych gospodarstw lub dla istnie
jących powiększonych gospodarstw karłowatych. 
W  artykule tym mieści się mianowicie postano
wienie, że obszar ten nie może przekraczać dla 
jednego gospodarstwa 15 ha.

Skarżący usiłuje wykazać, że do niego stoso
wać należałoby normę przewidzianą w powoła
nym art. 27 dla małorolnych a wynoszącą z reguły 
23 ha, co się równa 40 morgom, a ponieważ dział
ka sporna ma obszaru rolnego mało co więcej, 
bo tylko 44 morgów, twierdzi, że ona normie tej 
odpowiada i że proponowana tranzakcja nie sprze- 
ciwia się przepisowi art, 27 powołanej ustawy, 
na co władza pozwana w odpowiedzi podnosi, że 
wedle postanowienia powołanego artykułu,’ na 
sprzedaż małorolnym wogóle przeznaczone być 
,,może ale nie ,,musi tyiko 20% parcelowanych 
gruntów.

Obie strony przeoczyły, że postanowienie art. 
'27 ustawy z 15 lipca 1920 odnosi się, jak cały roz
dział III tej ustawy pod tytułem ,,parcelacja", 
tylko do parcelacji obszarów będących w-rozpo
rządzeniu głównego urzędu ziemskiego obecnie 
ministerstwa reform rolnych, a nie ma zastosowa
nia do parcelacyj dobrowolnych, jak w niniej
szym wypadku.

Najwyższy trybunał administracyjny zauważa 
nadto że jak to już wielokrotnie w wyrokach 
swych wypowiedział i uzasadnił, okólniki i in
strukcje nie ogłoszone w dz. ust., a w szczegól
ności okólnik głównego urzędu ziemskiego z 30 
sierpnia 1921 nr. 271 i tymczasowa instrukcja par- 
celacyjna z 12 maja 1920 nr. 117, ogłoszona w Mo
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nitorze Polskim nr. 144/20, na które się władza 
pozwana powołuje, a które również skarżący 
związek w skardze omawia, nie mogą ani nakła
dać na strony żadnych obowiązków, ani strona 
z ich brzmienia praw swych wywodzić nie może.

Ja k  już z powyższe wynika, władza pozwana 
oparła swe orzeczenie na niezgodnem z ustawą 
założeniu prawnem, wobec czego najwyższy try
bunał adminisrtacyjny zaskarżone orzeczenie 
uchylił na zasadzie art. 26 ustawy o najwyższym 
trybunale administracyjnym, nie mając potrzeby 
wdawania się w rozpatrywanie dalszych zarzu
tów skargi.

494.

Przy parcelacji dobrow olnej odm ow a zezw ole
nia na przeniesienie praw a w łasności działk i par- 
celacy jn ej w ed le  art. 3 rozp. tymcz. rady ministrów  
z 1 w rześnia 1919 poz. 428 dzu. nie m oże op ierać  
się na zasadzie punktu 10 uchw ały sejm u ustaw o
daw czego z 10 lipca 1919, gdyż zasady  te odnoszą  
się ty lko do p arcelacji zapasu ziemi, zn ajdu jącej 
się w ręku państwa na ce le  reform y rolnej.

Wyrok najwyższega trybunału administracyjnego 
z 29 października 1925, L. Rej. 2073 23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą 
i zarazem zarządza zwrot złożonej kaucji skar
żącemu.

Powody:
Pismem z 24 sierpnia 1922 nr. 4654 22 okręgo

wy urząd ziemski w Krakowie zezwolił zasadni
czo, w myśl § 1 rozporządzenia prezesa główne
go urzędu ziemskiego z 27 kwietnia 1921 r. poz. 
264 dz. ust. Mojżeszowi i Racheli S. na częścio
wą parcelację należących do nich dóbr Tęgobo
rze, wydając im odpowiednie zaświadczenie. Na
stępnie orzeczeniem z 7 kwietnia 1923 okręgowa 
komisja ziemska zezwoliła na przeniesienie pra
wa własności sześciu wydzielonych z dóbr Tęgo
borze działek parcelacyjnych na rzecz nowych 
właścicieli, odmówiła natomiast zezwolenia na za
mierzoną parcelacyjną sprzedaż działki, obejmu
jącej 16 m. 1331 s2, na rzecz skarżącego obecnie 
Abrahama K., a to na zasadzie art. 3 rozporządze
nia tymczasoego rady ministrów z dnia 1 września 
1919 poz. 428 dz. ust., gdyż kupujący jest już wła
ścicielem gospodarstwa rolnego o obszarze 29 
morgach w Biskupicach melsztyńskich oraz 17 
morgów lasu w Roztoce.

Odwołania skarżącego główna komisja ziem
ska orzeczeniem z 30 sierpnia 1923 nr. 207/23 nie 
uwzględniła.

W skardze skierowanej do najwyższego try
bunału administracyjnego K. zarzuca, że podnie
sienie w motywach orzeczenia pierwszej instancji,

na które się też zaskarżone orzeczenie powołuje, 
okoliczności, iż posiada on 17 morgów lasu w Roz
toce jest bez znaczenia, gdyż z treści odnośnych 
postanowień uchwały sejmowej o zasadach refor
my rolnej oraz z ustawy o jej wykonaniu wynika 
niewątpliwie, iż przepisy te stosują się tylko do 
gruntów pod uprawę rolną a nie do lasu. Jeżeli 
zaś uwzględniać tylko posiadane przezeń w B i
skupicach melsztyńskich gospodarstwo rolne, to 
okazuje się. po projektowanem nabyciu parcela- 
cyjnej działki, drobna nadwyżka, tylko przeszło 
5 morgów ponad przepisane maksimum 40 mor
gów. Zdaniem skarżącego, jeżeli już władze rolne 
nie chciały zezwolić na tę drobną nadwyżkę, to 
powinny były zezwolić na przewłaszczenie dopu
szczalnych 11 morgów, a nadwyżkę 5 m. 1331 s2 
z pod zezwolenia wyłączyć. W reszcie pod
nosi skarżący, że zamierzał działkę w Tęgo- 
borzu nabyć nie dla siebie, lecz dla syna swego
S.. także zawodowego rolnika, który miał się 
właśnie ożenić i tam pobudować, S. jednak 
wbrew jego istotnej woli, jego wymienili w 
podaniu i w projekcie kontraktu, jako nabywcę.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpatru
jąc te zarzuty oraz odpowiedź na nią władzy po
zwanej rozważył co następuje:

Zawarta w zaskarżonem orzeczeniu odmowa 
zezwolenia na przeniesienie własności spornej 
działki na rzecz skarżącego opiera się na przepi
sie art. 3, wydanego na zasadzie delegacji usta
wodawczej ustawy z 2 sierpnia 1919 poz. 384 dz. 
pr., rozporządzenia tymczasowego rady mini
strów z 1 września 1919 poz. 428 dz. ust., który 
to artykuł przewiduje odmowę zezwolenia na 
przeniesienie prawa własności, gdyby ono unie
możliwiało lub ograniczało zastosowanie zasad 
reformy rlonej, uchwalonych przez Sejm ustawo
dawczy w dn. 10 lipca 191.9 r. Jedną z zasad wyra
żoną w tej uchwale pod lit. c punktu 10, na którą 
się władza pozwana w swej odpowiedzi wyraź
nie już powołała, jest, że przy parcelacji zapasu 
ziemi uzyskanego na cele reformy rolnej, nabyw
ca nowotworzonych działek nie może nabyć po
nad 40 morgów 300-ta prętów ziemi razem z do
tychczas posiadaną. Atoli władza pozwana prze
oczyła, że zasada ta, jakto wyraźnie ze wstępu 
punktu 10 wspomnianej uchwały Sejmu ustawo
dawczego niewątpliwie wynika, stosowana ma być 
przy rozdziale zapasu ziemi „uzyskanego w spo
sób powyższy" to znaczy zapasu, nagromadzone
go w rękach państwa na cele przeprowadzenia 
reformy rolnej, a nie odnosi się do parcelacji, jak 
w wypadku ninieiszym, dobrowolnej. Tego charak
teru parcelacji dobrowolnej nie zmienia w niczem 
okoliczność, że zgodnie z postanowieniami rozpo
rządzenia prezesa głównego urzędu ziemskiego 
z 27 kwietnia 1921 poz. 364 dz. ust., rozpoczęcie 
parcelacji następuje po uprzedniem zasadniczem 
zezwoleniu władz ziemskich.



Gdy więc władza pozwana oparła swe orze
czenie na postanowieniach ustawowych, nie ma
jących w danym wypadku zastosowania, przedsta
wia się ono już z tego powodu jako nielegalne 
i dlatego najwyższy trybunał administracyjny 
orzeczenie zaskarżone uchylił na zasadzie art. 26 
ustawy o najwyższym trybunale administracyj
nym jako niezgodne z ustawą.
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495.

O koliczność, że nabyw ca gruntu z dobrow olnej 
parcelacji jest nieletni ,nie m oże być, sam a przez  
siq, pow odem  odm ow y zezw olen ia na przew łasz
czenie.

Wyrok najwyższega trybunału administracyjnego 
z 14 maja 1925, L. Rej. 671/23.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie częściowo jako niezgodne 
z ustawą, częściowo z powodu wadliwego postę
powania.

Powody:
Okręgowy urząd ziemski we Lwowie decyzją 

z 23 grudnia 1921 L. 8217, odmówił zezwolenia 
na nabycie przez skarżącego Michała D., działa
jącego na rzecz swych nieletnich córek Marji i J a 
niny D. parcel gruntowych 1 kat. 335/79, 333/1, 
335/84 i 334 39 o obszarze łącznym 4 m. 1340 s.2, 
pochodzących z parcelowanego majątku ziemskie
go Załuże( należącego do Ludwiki C., z powodu, 
że ani nabywczynie, ani ich rodzice nie są z za
wodu rolnikami.

Skarżący wniósł odwołanie, do którego dołą
czył zaświadczenie urzędu gminnego w Załużu, 
oraz komisarza rządowego w Rohatynie z 11 
względnie 13 luetgo 1922, potwierdzone przez 
starostwo w Rohatynie, stwierdzające, że rodzina 
D. odawna na roli osiadła i że sam skarżący z za
wodu kowal prowadzi wzorowo 14 morgowe go
spodarstwo, z czego 7 i pół nabył poprzednio 
z parcelacji tychże dóbr Załuże z zezwoleniem 
władz ziemskich, oraz, że córki dla których obec
nie nabywa niespełna 5 morgów pomagają mu 
w gospodarstwie.

Odwołanie to prezes głównego urzędu ziem
skiego orzeczeniem z 2 listopada 1922r., pozosta
wił bez uwzlędnienia, stając na stanowisku, że 
małoletnie dzieci nie mogą być uważane za osoby 
dające rękojmię, iż będą osobiście prowadzić go
spodarstwo.

Przeciw temu orzeczeniu skierowana jest 
skarga,...

Natomiast najwyższy trybunał administracyj
ny nie mógł odmówić słuszności innym zarzutom 
skargi. Zaskarżone orzeczenie staje na błędnem 
stanowisku, że małoletni nabywcy nie mogą da

wać rękojmi, że będą prowadzić osobiście gospo
darstwo rolne zgodnie z zasadami punktu 2 
uchwały Sejmu ustawodawczego z 10 lipca 1919, 
na którą się art. 3 rozporządzenia tymczasowego 
rady ministrów z 1 września 1919 poz. 428 dz. ust. 
powołuje. Równałoby się to wyłączeniu od obrotu 
ziemią nieletnich wogóle, czego i wspomniana 
uchwała sejmowa i powołane rozporządzenie ani 
z pewnością nie zamierzały, ani nie wypowie
działy.

Byłoby to upośledzeniem nieletnich, sprzecz- 
nem z postanowieniem § 187 i nast. mającego tu 
zastosowanie austrjackiego kodeksu cywilnego, 
zapewniającem im właśnie szczególną ochronę.
0  ile więc chodzi o udzielenie zezwolenia na na
bycie nieruchomości przez nieletniego, podstawą 
dla oceny rękojmi osobistego prowadzenia gospo
darstwa, zgodnie z zasadą wypowiedzianą w 
punkcie 2 wspomnianej uchwały sejmowej, musi 
być przedewszystkiem okoliczność, czy ojciec, 
względnie opiekun, rolnictwem się zajmuje, a w 
drugim dopiero rzędzie i to w miarę wieku nie
letniego, sposób jego wychowania względnie przy
gotowania zawodowego. Dodać należy, że przepis 
art. 28 ustawy z 15 lipca 1920 poz. 462 dzu. okre
ślający, że nabywcami działek mogą być „własno- 
wolni" obywatele, odnosi się, jak zresztą cały 
dział III tej ustawy, tylko do parcelacji obszarów, 
będących w rozporządzeniu głównego urzędu 
ziemskiego, a nie do sprzedaży i parcelacji doko
nywanych, jak w niniejszym wypadku, dobrowol
nie przez prywatnych właścicieli. O ile więc po
zwana władza stanęła na stanowisku, że mało
letnie dzieci wymaganej wedle punktu 2 uchwa
ły sejmu ustawodawczego z 10 lipca 1919, rękoj
mi wogóle dać nie mogą, przedstawia się to orze
czenie jako niezgodne z ustawą.

Jeżeliby natomiast władza mimo przedstawio
nego jej w odwołaniu zaświadczenia zwierzchno
ści gminnych, potwierdzonego przez starostwo,
1 mimo dowodów z ksiąg hipotecznych, miała jesz
cze wątpliwości co do kwalifikacji rolniczych 
skarżącego względnie jego nieletnich córek, to 
powinna była zarządzić przeprowadzenie jeszcze 
dalszych dochodzeń dla zupełnego wyświetlenia 
sprawy, zwłaszcza, że o i;e chodzi o skarżącego, 
wykonywanie zawodu kowalskiego na wsi lub w 
mniejszych miastach, wcale nie wyklucza samo 
przez się oddawania się równocześnie rolnictwu. 
W  zaniedbaniu ustalenia tych decydujących oko
liczności i pominięciu zupełnem przedstawionych 
przez skarżącego dowodów, dopatrzył się naj
wyższy trybunał administracyjny naruszenia form 
postępowania administracyjnego za szkodą dla 
strony skarżącej.
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496.

W edług ustępu ostatniego art. 3 ustawy am ne
sty jn ej z 6 lipca 1923 dzu. poz. 555, w ykroczenia  
służbowe funkcjonarjuszów  państwow ych cyw il
nych, pociągające za sobą kary porządkow e, są ob 
ję te  am nestją.

Wyrok najwyższega trybunału administracyjnego 
z 5 maja 1925, L. Rej. 667/24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Architekt powiatu warszawskiego Ludwik P. 

za wydanie urzędowej opinji, stwierdzającej po
trzebę gruntownego remontu domu w Radzymi
nie z dodaniem uwagi, że na czas remontu loka
torzy winni być usunięci, orzeczeniem wojewody 
warszawskiego z 30 stycznia 1924 L. Pr. 1244 5 
na podstawie art. 74 ustawy z 17 lutego 1922 dzu. 
poz. 164, skazany został na karę porządkową u- 
pomnienia. Nie kwestjonując w zasadzie decyzji 
co do nałożenia kary, odwołał się inż. P. do mi
nisterstwa robót publicznych, żądając zastosowa
nia ustawy o amnestji z 6 lipca 1923 dzu. poz. 555, 
z powodu uznania granic Rzeczypospolitej. Mini
sterstwo robót publicznych odwołania tego nie 
uwzględniło, wychodząc z założenia, że kary po
rządkowe, nakładane przez władzę przełożoną za 
wykroczenia służbowe nie podlegają cyt. ustawie 
amnestyjnej, W skardze do najwyższego trybuna
łu administracyjnego prosi inż. P, o uchylenie po
wyższego orzeczenia ministerstwa robót publicz
nych z powodu uchybienia przepisom cyt. usta
wy amnestyjnej, a w szczególności —  zawartym 
w art. 1 i 4 pomienionej ustawy.

Po rozpoznaniu powyższych okoliczności spra
wy, najwyższy trybunał administracyjny uznał co 
następuje:

Art. 2 cyt. ustawy amnestyjnej zawiera ogól
ne wskazania, uprawniające do wniosku, że za
miarem ustawodawcy było zastosowanie amnestji, 
określonej jako puszczenie w niepamięć i przeba
czenie w najszerszych granicach. W yjątki z pod 
tej zasady omawiają art. 3 art. 6, ustęp 3, i art. 8. 
Jeżeli chodzi specjalnie o przewinienia służbo
we, to traktują o nich ostatni ustęp art. 3, oraz 
ustęp oznaczony lit. a art. 4. Przedewszystkiem 
więc, jak widać z cytowanego ustępu art. 4, myl
ne jest twierdzenie władz orzekających w niniej
szej sprawie, że - przewinienia służbowe wogóle 
wyłączone zostały z pod dobrodziejstw amnestji, 
przeczy temu również wyraźne brzmienie powyż
szego ustępu art, 3, który głosi, że amnestja nie 
dotyczy tylko pewnej kategorji przewinień służ
bowych, a mianowicie takich, za które grożą ka- 
'-y dyscyplinarne (za wyjątkiem nagany), czyli 
i  contrario wszystkie przewinienia służbowe, nie 
podpadające pod kary dyscyplinarne, z pod amne-
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stji wyłączone nie zostały. Ponieważ za przewi
nienia służbowe nakładane być mogą kary po
rządkowe i dyscyplinarne, przeto niema wątpli
wości, że intencją ustawodawcy było wyłączyć 
z pod amnestji tylko wyższe kary za przewinie
nia służbowe, wszystkie zaś niższe, począwszy od 
nagany podlegają amnestji. Potwierdza to rów
nież zakończenie wspomnianego ustępu art. 4, 
który zaznacza wyraźnie, że wyłączone są z pod 
amnestji przewinienia nietylko dyscyplinarne, lecz 
również i porządkowe, ale ty^ko wówczas, o ile 
to dotyczy osób wojskowych.

A 496— 497

497.

W razie zam knięcia stow arzyszenia na zasadzie  
art. 35 przepisów  tym czasow ych o stow arzyszeniach  
i zw iązkach z l j l7  m arca 1906, w ładza państwowa  
ma praw o na podstaw ie art. 29 tychże przepisów  
sam a dokon ać likw idacji m ajątku  zam kniętego sto 
w arzyszenia, bez udziału ogólnego zgrom adzenia  
i b. w ładz stow arzyszenia.

Wyrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 17 listopada 1925, L. Rej. 681/25.

Najwyższy trybunał administracyjny oddala 
skargę jako nieuzasadnioną.

Powody:
Decyzją ministerstwa spraw wewnętrznych 

z 22 sierpnia 1924 na podstawie art. 3 przepisów 
tymczasowych o stowarzyszeniach i związkach 
z 17 marca 1906 zamknięte zostało zarejestrowa
ne stowarzyszenie p. n. ,,Uniwersytet Ludowy" 
w Warszawie za działalność antypaństwową, za
grażającą spokojowi i bezpieczeństwu publiczne
mu. Wówczas b. zarząd zamkniętego stowarzy
szenia zwrócił się do władz z podaniem o udziele
nie mu pozwolenia na odbycie walnego zebrania 
likwidacyjnego w celu rozporządzenia majątkiem 
stowarzyszenia. Decyzją z 23 grudnia 1924 mini
sterstwo nie uwzględniło powyższej prośby za
rządu z tego względu, że z chwilą rozwiązania 
przez władze administracyjne stowarzyszenia 
przestało ono istnieć prawnie i wobec tego nie 
może już wykonywać uprawnień przewidzianych 
w statucie, postanawiając jednocześnie, aby ma
jątek pozostały po likwidacji, przeprowadzenie 
której polecone zostało władzom administracyj
nym, przelać na własność wydziału szkolnego ma
gistratu m. st. Warszawy. Na powyższą decyzję 
ministerstwa wnieśli skargę do najwyższego try
bunału administracyjnego w imieniu i z upoważ
nienia zarządu zamkniętego stowarzyszenia człon
kowie b. zarządu J . C. i S. G., którzy proszą o 
uchylenie zaskarżonej decyzji z powodu obrazy 
art. 29 cyt. przepisów z 1906 r., art. 41 statutu 
zamkniętego stowarzyszenia oraz Konstytucji



Rzeczypospolitej Polskiej. W  odpowiedzi na skar
gę twierdzi ministerstwo, że cytowane przepisy 
tymczasowe nadają władzom administracyjnym 
prawo natychmiastowego przecięcia działalności 
stowarzyszenia, zagrażającego spokojowi i bez
pieczeństwu publicznemu a w konsekwencji wy
pływa z tego obowiązek władz niedopuszczania 
do jakichkolwiek dalszych przejawów działalno
ści zamkniętego stowarzyszenia oraz że § 41 sta
tutu ma zastosowanie tylko w tym razie, jeżeli 
likwidacja stowarzyszenia postanowiona została 
dobrowolnie, z woli ogólnego zebrania, wobec cze
go stawia ministerstwo wniosek o oddalenie skar
gi jako bezzasadnej.

Najwyższy trybunał admnistracyjny zważył 
co następuje:

Twierdzenie, że władze nie miały w danym 
wypadku prawa zarządzić likwidacji majątku sto
warzyszenia, lecz że przeciwnie winne były pozo
stawić to ogólnemu zebraniu, opierają skarżący 
w pierwszym rzędzie na brzmieniu art. 41 statu
tu „Uniwersytetu Ludowego", który głosi, że 
razie rozwiązania stowarzyszenia zebranie ogólne 
uprawnione jest do przeznaczenia jego majątku 
na cele pod względem treści i kierunku najbar
dziej zbliżone do celu „Uniwersytetu Ludowego". 
Twierdzenie to jest niesłuszne i nie da się uspra
wiedliwić ani przepisami zamkniętego stowarzy
szenia, ani też zarządzeniami przepisów tymcza
sowych z 1906 r„ z którymi, jako z prawem ogól- 
nem, uzgodniony być musi statut co do istoty 
i znaczenia oddzielnych jego przepisów. Przede- 
wszystkiem więc statut zamkniętego stowarzysze
nia, omawiając w § 41 sposób jego ewentualnego 
„rozwiązania" ma niewątpliwie na myśli tylko 
dobrowolne zawieszenie działalności, spowodo
wane decyzją ogólnego zebrania. Wypływa to po
nad wszelką wątpliwość zarówno z widocznej 
różnicy pomiędzy znaczeniem wyrazu „rozwiąza
nie", użytego w statucie i wyrazu „zamknięcie", 
o którym traktuje art. 29 przepisów tymczaso
wych jak również z zestawienia treści art. 41 sta
tutu z przepisem, zawartym w art. 18 punkt e te
goż statutu, gdzie decyzja o rozwiązaniu stowa
rzyszenia przyznana została kompetencji walne
go zebrania a w związku z tern temuż walnemu 
zebraniu przyznane zostało prawo powzięcia de
cyzji o przeznaczeniu majątku rozwiązanego sto
warzyszenia; prawie identyczna redakcja obu 
tych artykułów, przy braku jakichkolwiek wątpli
wości, że art. 18 omawia wyłącznie warunki roz
wiązania stowarzyszenia, jako rezultatu woli je 
go władz i ogółu stowarzyszonych, wykazuje, że 
chodzi w obu wypadkach o ustalenie jednej i tej 
samej zasady, mianowicie o wyrażenie myśli, że 
tylko ogólne zebranie, a nie inne władze stowa
rzyszenia, może powziąć decyzję co do rozwiąza
nia i co do przeznaczenia majątku stowarzysze
nia, z czego wynika, że chodzi tu o rozwiązanie

A 497

dobrowolne a nie przymusowe, dokonane przez 
władze.

Niezależnie od tego wywody powyższe znaj
dują potwierdzenie w treści art. 29 przepisów 
tymczasowych z 1906 r., który zawiera przede- 
wszysikiem przepis, że po zamknięciu stowarzy
szenia pozostały majątek „przechodzi do rozpo
rządzenia rządu", co oczywiście już temsamem 
wyłącza równoległe istnienie i współdziałanie 
władz rozwiązanego stowarzyszenia a w szczegól
ności walnego zebrania. Skarżący twierdzą, że 
przeprowadzenie likwidacji majątku zamkniętego 
stowarzyszenia przyznane zostało rządowi rze
komo tylko w tym razie, jeżeli statut stowarzy
szenia nie zawiera w tym względzie żadnych wska
zań, przyczem wywody swe co do tego opierają 
na warunkowej redakcji art. 29. Wywody jednak 
powyższe nie mogą być uznane za słuszne, bo
wiem warunkowa forma wykładni tego artykułu 
(„jeżeli") odnosi się, jak widać z całej jego tre
ści, nie do przyznanego rządowi prawa rozporzą
dzania majątkiem, lecz wyłącznie do sposobu zu
żytkowania tego majątku, zawierając alternatyw
ne wskazania, że władza obowiązana jest prze
znaczyć majątek na cele wskazane w statucie, je 
żeli zawiera on konkretne, ścisłe zarządzenia, 
wyłączające potrzebę uzupełniających dyrektyw, 
w przeciwnym zaś razie, jeżeli statut takich za
rządzeń nie zawiera, pozostały po zaspokojeniu 
długów majątek ma być przeznaczony na cele 
najbliższe zadaniom zamkniętego stowarzyszenia, 
których określenie pozostawione zostało tymże 
władzom. Że po zamknięciu stowarzyszenia art. 
29 nie przewiduje ingerencji walnego zebrania, 
stwierdza najwymowniej druga część tegoż arty
kułu, zaznaczając wyraźnie, że w wypadku, kie
dy podług statutu majątek stowarzyszenia służył 
osobistej wygodzie i pożytkowi członków przed 
zamknięciem stowarzyszenia, ogólne zebranie mo
gło go przeznaczyć na jakiś cel dobroczynny, lecz 
„po zamknięciu" pozostały po spłaceniu długów 
majątek podzielony ma być pomiędzy stowarzy^ 
szonych bez zapytywania ich o jakąkolwiek dy
rektywę.

Niesłuszne jest również twierdzenie skarżą
cych, że władze administracyjne rzekomo doko
nały w danym wypadku, wbrew przepisom Kon
stytucji Rzeczypospolitej Polskiej (ustawa z 17 
marca 1921), konfiskaty majątku stowarzyszenia, 
albowiem, jak stwierdzają akta, majątek pozosta
ły po zaspokojeniu wierzycieli, którzy ujawnieni 
byli z ksiąg lub zgłosili się sami, nie został bynaj
mniej skonfiskowany, lecz zgodnie z nakazem art. 
29 cytowanych tymczasowych przepisów przeka
zany został wydziałowi szkolnemu magistratu m. 
st. Warszawy na ogólne cele oświatowe, a skar
żący nie wykazali i nie twierdzą w skardze, aby 
cel ten był sprzecznym z celami, jakie zakreślo
ne były przez statut „Uniwersytetu Ludowego".
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W reszcie zarzut skargi, że przez rzekome nie
prawidłowości w dokonanem przez władze postę
powaniu likwidacyjnem skrzywdzeni zostali różni 
wierzyciele zamkniętego stowarzyszenia, na do
wód czego dołączone zostały do skargi pisemne 
dowody, nie mógł być przyjęty pod uwagę przez 
najwyższy trybunał administracyjny, albowiem 
stosownie do art. 24 ustawy z 3 sierpnia 1922 
poz. 600 dzu., trybunał orzeka na podstawie sta
nu faktycznego, jaki okazuje się z aktów, które- 
mi rozporządzała ostatnia instancja administra
cyjna przy wydaniu zaskarżonego orzeczenia.

498.

N iem a przepisu, któryby sta ł na przeszkodzie, 
udzieleniu jednocześn ie kilku zezw oleń  na p rze
w łaszczenie tej sam ej nieruchom ości różnym na
bywcom , a  w ładze ziem skie powinny przy załatw ia
niu tego rodzaju  podań kierow ać się w yłącznie 
względam i praw a publicznego, nie og ląda jąc  się na 
skutki prywatno-praw ne z danych umów w ynika
jące. ' j

Wyrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 5 listopada 1925, L. Rej. 89,24.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie częściowo jako niezgodne 
z ustawą, częściowo z powodu wadliwego postę
powania.

Powody:
Kontraktem z daty B. 7 lutego 1922 S. P. 

sprzedała swą posiadłość K. karta 4, obszaru 
przeszło 85 ha, małżonkom E, i L. D., jednak pre
zes okręgowego urzędu ziemskiego w Poznaniu 
orzeczeniem z 7 września 1922 L. dz. 2 k. 1137, 
opierając się na uchwale okręgowej komisji ziem
skiej z tejże daty, odmówił zezwolenia na to 
przewłaszczenie.

W obec tego D., któremu P. dała równocze
śnie oddzielnie notarjalne pełnomocnictwo do 
sprzedania tejże nieruchomości osobom trzecim, 
sprzedał kontraktem z  daty B, 15 listopada 1922 
w jej imieniu nieruchomość tę skarżącemu obec
nie, J .  M., nazywanemu w kontrakcie i w aktach 
także M., rolnikowi w pow. K. Kontrakt ten, sta
rostwo w Szubinie otrzymało 4 grudnia 1922 a 
przesłało go powiatowemu urzędowi ziemskiemu 
w Bydgoszczy po przeprowadzeniu dochodzeń, 
dopiero pismem z 22 czerwca 1923, poczem urząd 
ten przesłał go okręgowemu urzędowi ziemskie
mu w Poznaniu pismem z 4 lipca 1923. O kontrak
cie tym jednak okręgowy urząd ziemski otrzy
mał wiadomość już poprzednio, a mianowicie 13 
kwietnia 1923, gdyż odpis jego przesłał mu wprost 
sam skarżący.

Tymczasem P. kontraktem z daty B. 27 gru
dnia 1922 sprzedała powtórnie tę samą nierucho
mość P. O., gospodarzowi w W, pow. S. pod wa
runkiem, że skarżący M. nie osiągnie zezwolenia 
na przewłaszczenie. Kontrakt ten starostwo otrzy
mało 29 grudnia 1922 a do okręgowego urzędu 
ziemskiego w Poznaniu wpłynął on od tegoż sta
rostwa za pośrednictwem powiatowego urzędu 
ziemskiego w Bydgoszczy, 30 marca 1923, poczem 
okręgowa komisja ziemska orzeczeniem z 30 ma
ja 1923 nr. 77/23 udzieliła zezwolenia na prze
właszczenie spornej nieruchomości na rzecz P. O., 
który też na tej podstawie uzyskał wpis hipo
teczny.

Następnie okręgowa komisja ziemska orzecze
niem z 19 lipca 1923 nr. 95/23 postanowiła odmó
wić zezwolenia na przewłaszczenie tejże nieru
chomości na rzecz skarżącego ,,z powodów natu
ry gospodarczo-osadn:czej“.

Odwołanie skarżącego główna komisja ziem
ska orzeczeniem z 12 grudnia 1923, pozostawiła 
bez uwzględnienia i orzeczenie okręgowej komi
sji ziemskiej w Poznaniu z 19 lipca 1923 utrzyma
ła w mocy.

Przeciw temu orzeczeniu skierowana jest 
skarga M., w której wywodzi, że okręgowy urząd 
ziemski powinien był sprawę zatwierdzenia jego 
kontraktu, jako wcześniejszego, załatwm przed 
sprawą kontraktu O. Zresztą władze ziemskie 
rozpatrywać winny kwestję udzielenia zezwoleń 
na przewłaszczenie tylko pod kątem widzenia 
prawa publicznego i niema w zasadzie żadnej 
przeszkody, aby udzielić takiego zezwolenia co 
do tego samego przedmiotu kilku różnym nabyw
com. Podnosząc, że ma wszelkie warunki, gdyż 
jest obywatelem polskim, i rolnikiem z zawodu, 
krytykuje motywy zaskarżonego orzeczenia, do
chodząc do wniosku, że orzeczeniu temu brak 
właściwie motywów w rozum;eniu §§ 26 i 46 
rozporządzenia wykonawczego z 12 października 
1921 dzu. poz. 616 a wreszcie zauważa, że spra
wy tego rodzaju załatwiane bywają raz przez 
urzędy, raz przez komisje ziemskie.

Władza pozwana podnosi w swej odpowiedzi, 
że kontrakt O, wpłynął pierwej niż kontrakt ze 
skarżącym do okręgowego urzędu ziemskiego, że 
udzielenie zezwoleń kilku nabywcom wywołać 
mogłoby spekulacyjny obrót ziemią, a nie kwe- 
stjonując kwalifikacyj rolniczych skarżącego, za
znacza, że powołanie się na zasady wewnętrznej 
kolonizacji, uzasadnione jest tem, iż okręgowy 
urząd ziemski wszedł w miejsce dawnego urzędu 
osadniczego, który wedle art. 3 rozporządzenia 
komisarjatu naczelnej rady ludowej z 3 lipca 1919 
nr. 27 tyg. urzęd, przejął prawa i obowiązki b. 
komisji kolonizacyjnej i miał na celu popieranie 
miejscowej kolonizacji wewnętrznej, W końcu 
zauważa, że w dniu wydania zaskarżonego orze
czenia, nie obowiązywało już rozporządzenie wy-
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konawcze z 12 października 1921 i że rozpozna
nie spraw przez okręgową komisję ziemską na
stąpiło na zasadzie art. 16 p. c) ustawy z 6 lipca 
1920 dzu. poz. 461, rozporządzenia prezesa głów
nego urzędu ziemskiego z 6 lipca 1922 dzu. poz. 
484 i pisma okólnego tegoż prezesa z 12 lipca 
1922 nr. 2357.

Strona interesowana, P. O., w swej odpowie
dzi przyznaje, że niema przepisu, któryby wzbra
niał władzy udzielić zezwolenia na przewłaszcze
nie pewnej nieruchomości równocześnie choćby 
kilku różnym nabywcom, ale jest zdania, że wła
dze mogą tu działać wedle swobodnego uznama. 
W konkretnym wypadku zezwolenie dla skarżą
cego byłoby obecnie już bezcelowe; zresztą skar
żący nie jest polakiem i jest lichym gospodarzem.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpatru
jąc wywody skargi i wniesionych odpowiedzi, nie 
uznał stanowiska zajętego przez pozwaną władzę 
za zgodne z przepisami ustawy i zasadami postę
powania.

Przedewszystkiem niema w przepisach obo- 
w:ązujących żadnej podstawy do twierdzenia, z 
którego wychodzi władza pozwana, jakoby pra
womocne udzielenie zezwolenia na przewłaszcze
nie nieruchomości pewnej osobie wyłączało udzie
lenie takiegoż zezwolenia, co do tej samej nie
ruchomości osobie innej. Nie dają podstawy do 
takiego postawienia kwestji ani postanowienia 
rozporządzenia komisarjatu naczelnej rady ludo
wej z 25 czerwca 1919 nr. 27 tyg. urzęd., ani po
zostające nadal w mocy, jakto już najwyższy try
bunał administracyjny w wyroku swym z 18 lu
tego 1924 1. rej. 1197/23 wypowiedział i szczegó
łowo uzasadnił, postanowienia rozporządzenia 
niem. rady związkowej z 15 marca 1918 zb. pr. 
niem. nr. 123, wydane na podstawie delegacji 
ustawodawczej z § 3 ustawy niemieckiej z 4 sierp
nia 1914 zb. pr. niem. nr. 337 ani wreszcie prze
pisy ustawy z 6 lipca 1920 o organizacji urzędów 
ziemskich dzu. poz. 461, względnie ustawy z 11 
sierpnia 1923 o zakresie działania ministra reform 
rolnych dzu. poz. 706. W obec tego i zapatrywa
nie pozwanej władzy, że udzieleniu zezwolenia 
na przewłaszczenie spornej nieruchomości na 
rzecz skarżącego, stoi na przeszkodzie uprawo
mocnione zezwolenie na przewłaszczenie tejże 
nieruchomości O., jest prawnie nieuzasadnione. 
W danym wypadku to błędne zapatrywanie jest 
tembardziej rażące, że kontrakt P. z O. zawarty 
był wedle wyraźnej wzmianki w wstępie ,,pod 
warunkiem, że M. nie osiągnie zezwolenia odno
śnych urzędów na przewłaszczenie", z czego wy
nika, że zezwolen e na przewłaszczenie udzielo
ne O. nie czyniło bezprzedmiotową kwestji udzie
lenia skarżącemu zezwolenia na przewłaszczenie.

Słusznie wprawdzie podnosi zaskarżone orze
czenie, że rozstrzyganie o ważności i cywilnych 
skutkach kontraktów kupna nieruchomości na

leży do właściwości sądów, a nie głównej komi
sji ziemskiej, ale właśnie dlatego pozwane władze 
ziemskie przy załatwianiu podań o zezwolenie na 
przewłaszczenie nieruchomości kierować się po
winny wyłącznie względami prawa publicznego 
a nie wdawać się, jak w nin ejszym wypadku, w 
ocenę kwestji, czy co do tej samej nieruchomości 
zawarto, za zgodą władzy, umowy z innemi oso
bami, gdyż skutki i następstwa tego należą już 
do dziedziny prywatno - prawnej. Wskazanie w 
zaskarżonem orzeczeniu na prawomocność odmo
wy zezwolenia na przewłaszczenie D., jest po
zbawione wszelkiego znaczenia, gdyż kontrakt ze 
skarżącym zawarł D. nie jako nabywca spornej 
nieruchomości, lecz jako osobno ustanowiony 
pełnomocnik P.

W tych warunkach najwyższy trybunał admi
nistracyjny nie wchodząc w bliższe rozważanie 
okoliczności, jak np. opóźnione przesłanie wła
dzom ziemskim przez starostwo w Szubinie 
wcześniejszego kontraktu ze skarżącym, jak po
siadanie w aktach okręgowego urzędu ziemskie
go tego kontraktu w chwili zatwierdzenia kon
traktu z O., itp., uznał, że już stanowisko praw
ne zaskarżonego orzeczenia, co do niedopuszczal
ności zezwolenia na przewłaszczenie tej samej 
nieruchomości kilku różnym nabywcom nie jest 
zgodne z ustawą.

Najwyższy trybunał administracyjny zauważa 
przytem, że tę samą kwestję prawną, w stosunku 
do nieruchomości poza dzielnicą popruską, roz
strzygnął już i uzasadnił w wyroku swym z 29 
grudnia 1924 1. rej. 1514 23 i że wzmianka w za
skarżonem orzeczeniu, jakoby w tym wypadku 
udzielen:e zezwolenia wywołać mogło spekula
cyjny obrót ziemią, nie została niczem uzasa
dniona.

Zaskarżone orzeczenie powołało się w dalszym 
ciągu na niekorzystną dla skarżącego opinję sta
rostwa w Szubinie. Pomijając nawet, że wedle 
przep:su § 5 obowiązującego, jak wyżej wspom
niano, rozporządzenia niem. rady związkowej z 15 
marca 1918 należało ze względu na tę opinję prze
słuchać skarżącego i dać mu sposobność złoże
nia swych uwag, władza pozwana rozporządzała 
licznemi zaświadczeniami, korzystnemi dla skar
żącego, dołączonemi do jego podań i odwołania, 
powinna więc była te wszystkie dowody rozpa
trzeć i rozważyć (art. 17 ustawy z 11 sierpnia 
1923 dzu. poz. 706) a w orzeczeniu swem uzasa
dnić, dlaczego się właśnie na tej niekorzystnej 
opinji oparła a inne zaświadczenia pominęła. W 
tem najwyższy trybunał administracyjny dopatrzył 
się wadliwości postępowania ze szkodą dla skar
żącego.

Dalszej wadliwości, uniemożliwiającej również 
trybunałowi ocenę legalności zaskarżonego orze
czenia i powodującej konieczność uzupełnienia 
samego orzeczenia, najwyższy trybunał admini-
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stracyjny dopatrzył się w motywowaniu tegoż 
orzeczenia tem, iż przewłaszczenie sprzeciwiało
by się celom kolonizacji wewnętrznej, gdyż jak 
to już w swym wyroku z 6 kwiemia 1925 1. rej. 
717/23 OSP. IV. 351 najwyższy tryb. adm. orzekł 
i uzasadnił, tego rodzaju ogólnikowe motywowa
nie stanowi naruszenie zasadniczych form postę
powania administracyjego, a postanowienie art. 3 
rozporządzenia komisarjatu naczelnej rady ludo
wej z 25 czerwca 1919 poz. 83 nr. 27 tyg. urzęd. 
o ustanowieniu urzędu osadniczego, na które się 
władza pozwana w swej odpowiedzi powołuje, 
zawiera tylko ogólne wskazan a zadań tego urzę
du, z czego nie wynikają oczywiście żadne skutki 
prawne dla stron.

Z powyższych zasad najwyższy trybunał admi
nistracyjny zaskarżone orzeczenie uchylił na za
sadzie art. 26 ustawy o najwyższym trybunale 
administracyjnym, częściowo jako mezgodne z u- 
stawą, częściowo z powodu wadliwego postępo
wania (art. 18 ust. 3 i 19 tejże ustawy).

499.

Ustęp 3 p. 10 ustawy o ochr. lok. ma zastoso
wanie jedyn ie do w ypadku, gdy w ypuszczający  
w najem  sam  poprzednio w w ynajętym  lokalu  p ro
w adził przedsiębiorstw o.

W arunek, że loka l w ynajm uje się do czasu, d o 
póki w łaściciel domu go nie będzie potrzebow ał 
dla siebie, jest ważny.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 1 kwietnia 1925, C. 716/24.

Zważywszy:
1) że sąd okręgowy oddalił powództwo z za

łożenia, iż skarżący nie prowadził sam przedsię
biorstwa w nieruchomości, w której znajduje się 
dom ze spornym lokalem, nie może więc mieć 
zastosowania do przypadku przepis art. 10, ust. 
3 d. ust. o ochr. lok. z 18 grudnia 1920;

2) że skarżący zarzuca sądowi okręgowemu 
błędność wykładni powołanego przepisu, twier
dząc, iż przepis ten wydany został w interesie 
publicznym —  odbudowy przedsiębiorstw, stano
wiących część majątku narodowego i wzmożenia 
ogólnej produkcji krajowej, wobec czego, zda
niem skarżącego, obojętną jest rzeczą, czy osoba 
uruchomiająca przedsiębiorstwo jest identyczną 
z tą, która w swoim czasie zmuszona była zlikwi
dować przedsiębiorstwo i wypuścić lokal w na
jem;

3) że aczkolwiek niewątpliwie powołany ust, 3 
d art. 10 miał na względzie wzmożenie życia prze
mysłowego i handlowego przez przywrócenie do 
poprzedniego stanu placówek przemysłu i handlu, 
to jednak stosowanie tego przepisu, wobec wy

raźnego i jasnego jego brzmienia oraz ze względu 
na wyjątkowy charakter całej ustawy o ochro
nie lokatorów, musi być ograniczone wyłącznie 
do wypadków w nim przewidzianych, skoro więc 
sąd okręgowy ustalił, iż skarżący nie był wypu
szczającym w najem pomieszczenie, w którym
znajduje się sporny lokal, lecz nabył to pomie
szczenie, już po wynajęciu pomienionego lokalu, 
nie dopuścił się obrazy powołanego przepisu,
uznając, iż nie usprawiedliwia on żądania eksmisji 
pozwanej;

4) że natomiast słuszny jest zarzut pominięcia 
przez sąd okręgowy stwierdzonej przez sąd po
koju i przytoczonej w uzasadnieniu uchylonego 
wyroku tego sądu okoliczności, iż sporny lokal 
wynajęty był przez poprzedniego właściciela nie
ruchomości, nabytej przez skarżącego, warunko
wo, o ile nie zajdzie potrzeba tego lokalu
dla właściciela domu; skoro ustawa o ochro
nie lokatorów z 18 grudnia 1920 r., pod której 
rządem wynajęty został sporny lokal nie wyklu
cza możności zawarcia umów warunkowych, za
wisłych co do terminu od nastąpienia pewnej oko
liczności, pominięcie okoliczności, która w zwią
zku z art, 10 ust. 2 powołanej ustawy mogła sta
nowić ważną przyczynę do rozwiązania najmu, 
a więc miała znaczenie dla wyniku sprawy, sta
nowi istotną obrazę art. 129, 142 upc., skutkującą 
uchylenie zaskarżonego, wyroku;

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Łodzi z 13 grudnia 1923 r. z powodu 
cbrazy art. 129 i 142 upc. uchyla.

500.

M ianowanie opiekuna nad m ajątkiem  n ieobec
nego przez sędziego pokoju  nie m a m ocy praw nej, 
bez względu na to, czy d ecy z ja  ta by ła  zaskarżona  
przez osoby  interesow ane, czy też nie.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 6 kwietnia 1925, C. 1595/23.

3) Że w myśl art. 1453 upc,, który obowiązy
wał w dacie wydania przez sędziego pokoju (30 
stycznia 1920) decyzji o mianowaniu skarżącego 
opiekunem, ustanowienie opiekuna celem obrony 
praw zaginionych należało do właściwości sądu 
okręgowego (tenże tryb zachowany został w obo
wiązujących obecnie przepisach ustawy z 27 
stycznia 1922 r. o zaginionych i nieobecnych), 
w myśl bowiem art. 13 rozp. Kom. Gen. Z. W. 
z 15 maja 1919 sędzia pokoju uprawniony został 
do ustanowienia opiekuna jedynie z tytułu otwar
cia spadku;

4) że wobec tego mianowanie skarżącego 
przez sędziego pokoju opiekunem nad majątkiem



nieobecnego nie ma mocy prawnej, bez względu 
na to, czy decyzja sądu pokoju była zaskarżona 
przez osoby zainteresowane, czy też nie, gdyż 
przepisy o ustanowieniu opieki dotyczą porządku 
publicznego, z urzędu przeto powinny być prze
strzegane przez sądy, słusznie więc sąd okręgowy 
uznał, iż skarżący nie posiada legitymacji czynnej 
do obrony praw nieobecnego; aczkolwiek zaś 
w myśl 79 p. 5 art. 69 i art. 1691 upc. w tym sta
nie rzeczy sąd okręgowy powinien był sprawę 
umorzyć, oddalając więc powództwo sąd dopuścił 
się obrazy powołanych przepisów, to jednak 
usterka powyższa nie może powodować uchyle
nia wyroku, jako nie powołana w kasacji, a poza- 
tem i dlatego, że praw nieobecnego nie dotyka,
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501.

Ustawa z 2 lipca 1924 (dzu. nr 69, poz. 669), 
jako  praw o specja ln e, w ym agające śc is łe j w y k ład 
ni, ma zastosow anie w yłącznie do w szelkich  umów 
sprzedaży lub przyrzeczenia sprzedaży  nierucho
mości, lecz  nie rozciąga się na umowy zamiany, 
przew idziane w art. 1374 t. X  cz. 1. zb. pr. r.

Orzeczeniie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 21 lipca 1926, C. 1675/25.

Zważywszy:
1) że G. wystąpił przed sąd okręgowy w W il

nie przeciwko M. o przyznanie prawa własności 
do kolonji „Soroki", wyjęcie jej z posiadania po
zwanego i oddanie powodowi na tej zasadzie, iż 
powód, na mccy umowy prywatnej z 4 sierpnia 
1911 r. oddał pozwanemu swoją kolonję „Musze- 
rowce" wzamian na kolonję pozwanego „Soro
ki", którą objął w posiadanie, pozwany jednak 
w r. 1920 wszedł w posiadanie również kolonji 
„Soroki" i nie ustępuje;

2) że sąd okręgowy powództwo oddalił, nato
miast sąd apelacyjny w Wilnie, wyrokiem z 13 
maja 1925 r„ wyrok sądu okręgowego uchylił 
i powództwo zasądził na zasadzie przepisów usta
wy z 2 lipca 1924 w przedmiocie umów sprzeda
ży lub przyrzeczenia sprzedaży nieruchomości 
(D. U. N. nr. 69 poz. 669);

3) że w kasacji rzecznik pozwanego zarzuca 
sądowi apelacyjnemu obrazę art. 711 upc. oraz 
art. 1 ustawy z 2 lipca 1924 r„ art. 1374 cz. I 
t. X zb. pr. ros. przez zastosowanie przepisów po
wołanej ustawy do umów zamiany;

4) że sąd apelacyjny rozstrzygnął spór na 
podstawie przepisów ustawy lipcowej z założenia, 
iż umowa zamiany w istocie swej jest podwójnym 
aketm kupna-sprzedaży i że zatem przepisy do
tyczące umów sprzedaży mają zastosowanie rów
nież do umów zamiany;

5) że przepisy ustawy z 2 lipca 1924, nietylko 
nie zawierają żadnej wzmianki o umowach zamia
ny, lecz przeciwnie swoją literą i osnową przeko- 
nywują, iż umowy zamiany wyeliminowane są 
z pod działania tej ustawy. Otóż art. 1 ustawy sta
nowi wyłącznie o umowach przyrzeczenia sprze
daży, art. 2 również stanowi, iż do umów określo
nych w art. 1 nie mają zastosowania art. 1590 
k. c„ art. 1684, 1687 i 1688 cz. I t. X zb. pr. 
ros:, dotyczące jedynie umów przyrzeczenia 
sprzedaży i pomija całkiem przepis art. 1374 cz. 
I t. X zb. pr. ros., wzbraniający w zasadzie umowy 
zamiany nieruchomości; art. 3 -reguluje prawa 
i obowiązki nabywcy i sprzedawcy, wyraźnie roz
różniając te dwa pojęcia, które w umowach za
miany wzajemnie się pokrywają, gdyż każdy 
z kontrahentów tej umowy jest zarazem i nabyw
cą i sprzedawcą, wreszcie określa sposób uiszcze
nia ceny sprzedażnej, podczas, gdy w umowach 
zamiany cena pieniężna, nie stanowi odpłaty;

6) że więc zarówno literalne brzmienie tych 
zasadniczych przepisów ustawy, jak ich istotna 
treść przemawiają przeciwko stanowisku sądu 
apelacyjnego, o ileby bowiem prawodawca miał 
na względzie rozciągnąć moc ustawy również na 
umowy zmiany, wypowiedział by to wyraźnie, 
skoro zaś tego nie uczynił, przeciwnie zredagował 
przepisy ustawy w ten sposób, iż mogą one mieć 
zastosowanie wyłącznie do umów sprzedaży lub 
przyrzeczenia sprzedaży, rozciągnięcia działania 
ustawy na umowy zamiany byłoby niedopuszczal- 
nem jej uzupełnieniem i przeczyłoby zasadzie, iż 
prawo specjalne, jakiem jest ta ustawa, wymaga 
ścisłej wykładni;

7) że zatem odmienny wniosek sądu apelacyj
nego stanowi obrazę art 1 ustawy z 2 lipca 1924 
oraz art. 711 upc, i powoduje konieczność uchyle
nia zaskarżonego wyroku;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu apela
cyjnego w Wilnie z 13 maja 1925 r. z powodu 
obrazy art. 1 ustawy z 2 lipca 1924 (D. U. nr. 69, 
poz. 669) oraz art. 711 upc. uchyla.

531

502.

Na obszarze, na którym  obow iązu je cz. 1 tomu 
X ros. pr. cyw., pozwanem u w sądzie pokoju  
o przyw rócenie zakłóconego posiadania służy pra
wo obrony przez w ytoczenie ak c ji w zajem nej 
o w łasność, jed n ak  z zastrzeżeniem , że ak c ja  w za
jem na mieści się w granicach m aterja ln ej w łaści
wości sądu pokoju , a nadto sąd  pokoju  w każdym  
poszczególnym  przypadku  na podstaw ie faktyczn e
go stanu spraw y i po należytem  uzasadnieniu p o 
wziętego wniosku m ocen jest zarządzić, aby każde  
z tych pow ództw  rozpoznane było oddzieln ie (art. 
2582 upc.).
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Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 16— 30 czerwca, 14 łipca 1926, C. 2127/24.

Maciej O. wysttąpił w dniu 19 kwietnia 1923 r. 
przed sąd pokoju, powiatu Wołkowyskiego, prze
ciwko Józefowi O. o przywrócenie posiadania 
9 dziesięcin gruntu w miasteczku Mścibowo, za
kłóconego wiosną roku 1923 przez samowolne za
garnięcie zasianej przez powoda ziemi. Akcją 
wzajemną pozwany żądał przyznania własności 
spornej ziemi.

Sąd pokoju wyrokiem z 4 sierpnia obie akcje 
zasądził, natomiast sąd okręgowy w Grodnie na 
skutek apelacji powoda głównego,, domagającego 
się uchylenia wyroku z akcji wzajemnej, w dniu 
15 maja 1924 r. wyrok ten uchylił i powództwo 
wzajemne oddalił.

W  kasacji Józef O. żąda uchylenia wyroku, 
zarzucając sądowi obrazę art. 131 upc. oraz art. 
1417 i 1420 t. X cz, I Zb. Rr. R. przez oddalenie 
akcji wzajemnej.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków podprokuratora, sąd najwyższy 
zważył, co następuje:

1) sąd okręgowy oddalił akcję wzajemną Jó 
zefa O. z założenia, iż przeciwko akcji posesoryj- 
nej w myśl art. 73 i 1496 upc. pozwany nie może 
się zasłaniać prawem własności, co też, zdaniem 
sądu, stwierdził sąd najwyższy w wielokrotnych 
swych orzeczeniach;

2) Jakkolw iek istotnie sąd najwyższy w orze
czeniu kompletu całej izby I-ej nr. 132/1922 
w sprawie Gerasimuków, opierając się przeważnie 
na wyraźnem brzmieniu art. 73 i 1496 upc. 
orzekł, iż zarówno co do spraw, wszczętych w b. 
Kriólestwie Kongresowem, jak i na Ziemiach 
Wschodnich w akcji posesoryjnej o przywrócenie 
zakłóconego posiadania nieruchomości pozwany 
nie może się zasłaniać prawem własności do spor- 
nego gruntu, to jednak takie rozstrzygnięcie po
wyższego zagadnienia bynajmniej ani rozwiązuje, 
ani też przesądza rozwiązania innej kwestji, wy
łonionej w sprawie niniejszej, a mianowicie, czy 
na obszarze, na którym obowiązuje część I t. X 
ros, Zb. Pr. Cyw. przeciwko akcji o zakłócenie 
posiadania nieruchomości pozwany może się bro
nić akcją wzajemną o własność gruntu, którego 
posiadanie zakłócono.

3) O ile wyraźne brzmienie art. 73 upc. daje 
podstawę do przeczącego rozwiązania kwestji do
puszczalności w akcji posesoryjnej obrony pozwa
nego powołaniem się na własność, to ani brzmienie 
tegoż 73 artykułu, ani jakiegobądź innego obowią
zującej na kresach wschodnich procedury cywilnej 
z r. 1864 w wydaniu 1914 r., ani rozporządzenie ko
misarza genera’nego ziem wschodnich z 15 maja 
1919 (nr. 4, poz. 23). jak również nrzeiisy rosyj
skiej ustawy cywilnej (t. X, cz. I zb. pr., wydanie 
1914) nie usprawiedliwiają takiegoż rozwiązania 
powyższego zagadnienia.

4) Przeciwnie, zarówno przepis art. 340 upc., 
mającego w myśl art. 80 upc. zastosowanie i w są
dach pokoju, upoważniający pozwanego do zgło
szenia w obronie swych praw akcji wzajemnej we 
wszelkiego rodzaju, bez żadnego wyjątku, spra
wach cywilnych, jak również przepisy art. 38 upc. 
w związku z art. ?5 3 ! m c. dają podstawę do przy
jęcia, iż w zasadzie taka obrona jest dopuszczal
na, oczywiście, w granicach materjalnej właściwo
ści sądu pokoju, oraz z zastrzeżeniem, że sąd po
koju w każdym poszczególnym przypadku, na pod
stawie faktycznego stanu sprawy i po należytem 
uzasadnieniu powziętego wniosku, mocen jest za
rządzić, aby każde z tych powództw rozpoznawa
ne było oddzielnie (art. 258' upc.).

5) Przy takiem rozwiązaniu powyższego zagad
nienia upada sam przez się zarzut zwłoki w oro- 
cesie i pozbawienia powoda możliwie szybkiego 
przywrócenia pogwałconego prawa przy pomocy 
najprostszych środków dowodowych, skoro w wie
lu wypadkach sąd będzie mógł rozpoznać jedno
cześnie (jak to uczynił w danej sprawie sąd I in
stancji), zarówno kwesttję faktu, jak i kwestję pra
wa; a nadto unika się możności jednoczesnego po
wzięcia dwóch wzajemnie wykluczających się wy
roków o wydanie tejże nieruchomości dwóm oso
bom: jednej z tytułu przywrócenia posiadania, a 
drugiej z tytułu własności, przyczem niezbędnie 
może wyniknąć drugie zagadnienie, jaki z powyż
szych wyroków winien być wcześniej wykonany.

6) Za dopuszczalnością akcji wzajemnej prze
ciwko powództwu o przywrócenie posiadania pod 
rządem t. X cz. I zb. pr. ros. oraz ustawy procedu
ry cywilnej z r. 1864, poszczególnie zaś w znoweli- 
zowanem wydaniu z r. 1914 (por. art. 151, 152, 153 
i 154, 38 i 39, 2581, 2522 i 2523 upc.) przemawiają 
również względy historyczne, w artykule bowiem 
767 t, X cz. 2 wydanie 1857, którego przepisy w ak
cji posesoryjnej o zakłócenie posiadania tak samo 
zakazywały pozwanemu zasłaniać się prawem 
własności, było wręcz zaznaczone, że jednak za
kaz ten nie pozbawia pozwanego prawa zgłoszenia 
w tymże procesie akcji wzajemnej o własność; 
ustawa procedury cywilnej z r. 1864, jakkolwiek 
nie powtórzyła przepisu procedury z r. 1857, to 
jednak nie wydała i przepisu odmiennego, jak to 
czynią art, 25, 26 i 27 procedury cywilnej francu
skiej, która wprawdzie, zakazując przeciwko akcji 
posesoryjnej wszczęcia kwestji o własność, konse
kwentnie zakazuje również wytoczenie oddzielne
go powództwa o własność aż do chwili zadośćuczy
nienia wszystkiemu, do czego został pozwany za
sądzony w akcji posesoryjnej; w braku zaś takiego 
przepisu w procedurze rosyjskiej z r. 1864, zakaz 
zgłoszenia akcji wzajemnej byłby chybiony.

7) Wniosek przeto odmienny sądu okręgowego 
w wyroku zaskarżonym s.anowi obrazę art. 73 
i 340 upc. i powoduje uchylenie wyroku;
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z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Grodnie z d. 15 maja 1924 r., z powodu 
obrazy art. 73 i 340 upc., uchyla.

503.

1. Maszyny, stanow iące urządzenie młyna paro
wego (art. 388 t. X  cz. 1 zb. pr. cyw.), jako  przyna
leżność m ajątku nieruchom ego (art. 384 i 387 t. X. 
cz. 1. zb. pr. cyw.), nie u legają zajęciu  oddzieln ie 
od nieruchom ości (art. 976, ustępy upc.) i mogą 
być sprzedane w drodze licytacji tylko łącznie z 
nieruchom ością (art. 975 i 1110 upc.).

2. Osoba trzecia, mająca te maszyny w swem 
posiadaniu z tytułu dzierżawy młyna, jako nieru
chomości, może wystąpić o własność maszyn oraz
0 w yłączenie z pod  zajęcia , jedynie w drodze p o 
w ództw a (art. 1197 upc.), nie zaś w drodze skargi 
incydentalnej na czynności komorn ka (art. 962 
upc.).

Orzeczenie izbv pierwszej sądu najwyższego 
z 1 lipca 1926, C. 643/26.

Natalja D. wystąpiła w d. 22 grudnia 1925 r.
przed sąd okręgowy w Wilnie przeciwko bankowi 
łotewskiemu ze skarga incydentalną na czynności 
komornika sądowego Jana L. z opisu nieruchomo
ści hipotecznej nr. 3449 (policyjny nr. 36) w W il
nie, przy ulicy Ponarskiej (plac z zabudowaniami)
1 żądała wyłączenia maszyn młyńskich i silnika, 
wymienionych szczegółowo w Droiokóle komorni
ka L. z d. 25 października 1925 r., stanowiących
własność petentki, a znaidnjących się w jej posia
daniu. jako dzierżawczyni całego przedsiębiorstwa 
młyńskiego na powyższej nieruchomości.

Oba sądy merytoryczne zdodnemi decyzjami 
z d. 21 stycznia i 17 marca 1926 r. skargę D. od
daliły.

W  kasacji rzecznik D. żąda uchylenia decyzji 
sądu apelacyjnego, zarzucając sądowi: 1) obrazę 
art. 339 upc. przez pominięcie w wywodach proto
kółu licytacyjnego z d. 25 października 1925, na 
którym przeważnei oparto skargę; 2) obrazę art. 
711 upc. przez powołanie się w decyzji na nieist
niejący w aktach sprawy dokument — wykaz hi
poteczny spornej nieruchomości; 3) obrazę art. 
1063 i 1069 upc. przez nieuznanie D. za właści
cielkę spornych maszyn i silnika, pomimo, iż na 
była je w drodze licytacji, jako ruchomość, z mo
cy powyżsezgo protokułu z 25 października 1925 
i 4) obrazę art. 384 i 388 t. X, cz. 1 Zb. Pr. R. 
przez niesłuszne uznanie, iż sporne maszyny i sil
nik rzekomo nie mogły stanowić przedmiotu od
dzielnego obrotu prawnego.

W  odpowiedzi rzecznik Banku Łotewskiego 
żąda oddalenia kasacji.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe-

renta, głosu obrońców stron obu i wniosków pod
prokuratora oraz

zważywszy:
1) że sąd apelacyjny oddalił skargę incydental

na D. z założenm, iż Wileńskie Towarzystwo 
Zjednoczonego Handlu i Przemysłu (dłużnik) wy
dzierżawiło w myśl umowy z 20 lipca 1925 r. D. 
swą nieruchomość w WPnie nr. 36 przy ul. Po
narskiej (nr. hipoteczny 3449) ze wszystkiemi za
budowaniami, a w tej liczbie z młynem i wszelkie- 
mi maszynami młyńskiemi na termin od 20 lipca 
1925 r. do 20 lipca 1928 r.. z c^etfo, zdaniem sądu, 
wynika, że D. maszyn młyńskich, do których ro
ści pretensię, nigdy nie miała w swem posiadaniu 
z tytułu własności, jako majątku ruchomego, a po
siadała je razem z młynem, jako majątek nieru
chomy, z tytułu umowy dzierżawnej, a przeto ie- 
żeli uważała, że te maszyny stanowią jej wła
sność. to zgodnie z art. 1097 i 1197 upc. winna 
była wytoczyć powództwo;

2) że nadto sąd apelacyjnv na. podstawie tre
ści onisu komornika L. z 9'11 grudnia 1925 r. 
stwierdził, iż sporne maszyny i silnik są przymo
cowane śrubami do budynku, w którym się znaj
dują, i stanowią z młynem całość organiczną;

3) że tym sposobem sad ustalił, iż soorne ma
szyny i silnik, stanowiące urządzenie młyna 
w myśl art. 3 8 8  t. X C Z .  1 Zb. Pr. winny bvć uzna
ne za przynależność tego młyna, czyli za przyna
leżność maiątku nieruchomego (art. 384 i 387 t. X, 
cz. 1 Zb. Pr. R.l, a przeto w myśl art. 973 ustęp 
9 upc. nie ulegają zajęciu oddzielnie od nierucho
mości i w myśl art. 975 i 1110 upc. mogą bvć 
sprzedane przez licytację tylko łącznie z mająt
kiem nieruchomym;

4) że w tym stanie rzeczy, obie przesłanki, na 
których sąd oparł swoja decyzię odmowną, są 
słuszne, skoro bowiem D. po nabyciu w dniu 25 
października 1925 na licytacji obecnie spornych 
maszyn jako ruchomości, pozostawiła je nadal 
w młynie w stanie nieoddzielonym, jako przyna
leżność tego młyna, sąd słusznie i zasadnie mocen 
był wywnioskować, iż Posiadała je nie animo do
mini (joko właścicielka), lecz prekaryjnie, w cha
rakterze tylko dzierżawczyni z tytułu umowy 
dzierżawnej (jak wreszcie sama dowodziła), za
wartej z dłużnikiem ^Wileńskiego Towarzystwa 
Handlu i Przemysłu, a co zatem idzie, nie jest 
uprawniona do dochodzenia swych praw w dro
dze skargi incydentalnej na czynności komornika 
(art. 962 upc.), który zgodnie z art. 967 ustęp 9 
i 1110 upc. zajął te maszyny, jako przynależność 
młyna;

5) że zarzuty skargi kasacyjnej nie są słuszne, 
gdyż a) wbrew zarzutowi pierwszemu sąd apela
cyjny v/ historycznej części decyzji nie tylko wy
mienił protokuł komornika L. z 25 października 
1925 r., lecz przytoczył całą jego treść, w wywo
dach zaś swoich nie miał obowiązku specjalnie go
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omawiać, gdyż nie nadał mu rozstrzygającego 
znaczenia; z czego bynajmniej nie wynika, by nie 
miał go na uwadze; a więc nie zachodzi obraza 
art. 339 upc.; b) w opisie komornika L. z 9/11 
grudnia przytoczono treść wykazu hipotecznego, 
przeto sąd, wbrew zarzutom kasacji, miał moż
ność powoływania tego aktu bez obrazy art. 711 
upc.; c) o ile sąd stwierdził, iż sporne maszyny, 
jak zaznaczono wyżej, nie bvły oddzielone od nie
ruchomości, mógł tedy bez obrazy art. 1063 i 1069 
upc. odmówić ich wyłączenia z opisu; 4) również 
wbrew twierdzeniu kasacji, sąd wcale nie orze
kał, by sporne maszyny i silnik w zasadzie nie 
mogły być przedmiotem oddzielnego obrotu praw
nego, lecz zaznaczył jedynie, że skarżąca w try
bie incydentalnym nie może dochodzić wyłącze
nia ich z pod opisu, co wcale nie przeczy przepi
som art. 384 i 388 t. X cz. 1 Zb. Pr. R.

Z tych zasad sąd najwyższy skargę kasacyjną 
oddala.

504.

Przedaw nienie, ob ję te  ust. 3 art. 2271 kc. (6  
m iesięcy) co do rzem ieślników , ma zastosow anie o 
tyle, o ile rzem ieśln ik dostarczy  tylko swą pracę, 
ewentualn e z nieznacznem i przy niej koniecznem i 
dodatkam i, lecz  gdy tenże oprócz pracy  d a je  ca ł
kow ity sw ój m aterjał, potrzebny do wyrobu przed 
miotu pracy, w tedy  stosunek m iędzy stronami przez  
analog ję z kupcami, norm uje się przepisem  art. 
2272 kc. (przedaw nien ie roczne), nie zaś art. 2271 
tegoż kodeksu .

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 27 lipca 1926, C. 848/25.

Sąd pokoju w Brzezinach wyrokiem z 18 
czerwca 1924 r. oddalił, jako nieudowodnione, 
powództwo główne K. przeciwko K. o należność 
304 złotych za robotę, wraz z dodatkami mebli, 
wygotowanych i dostarczonych przez powoda 
pozwanemu na jego zlecenie, jak również —  po
wództwo wzajemne K. o zwrot niewyrobionego 
przez powoda materiału drzewnego, danego mu 
na wygotowanie mebli, wartości 240 złotych, a sąd 
okręgowy w Łodzi wniesioną na wyrok powyższy 
apelację powoda głównego oddalił i wyrok I in
stancji zatwierdził, aczkolwiek z innej zasady, 
mianowicie z tytułu przedawnienia z art. 2271 kc., 
jednak, zdaniem sądu okręgowego, jako w ostatecz
nym wyniku słuszny;

W skardze kasacyinej pełnomocnik powoda 
głównego, K., żąda. uchylenia wyroku sądu okrę
gowego w Łodzi z powodu obrazy art. 129 i 142 
upc. oraz art. 2271 kc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta i wniosków prokuratora,

zważywszy:

że istotnie art. 2271 kc. zawiera przepis o prze
dawnieniu się upływem 6 miesięcy skarg robotni
ków i wyrobników o płacę dzienną, o należność 
za dostarczenia, oraz zasługi;

że przepis ten ma na celu zwolnienie dłużnika 
od przechowywania ewentualnych dowodów za
płaty za. powyższe zwykle niewielkie zapłaty na
leżności w przeciągu dłuższego czasu;

że tego rodzaju przedawnienie krótkie z art. 
2271— 2273 kc. opiera się na domniemaniu 
uiszczenia należności; dla tego też nie może być 
stosowane w wypadkach, gdy dłużnik przyznaje, 
iż sumy poszukiwanej nie zapłacił, lub gdy wy
jaśnione w sprawie okoliczności domiemanie 
uiszczenia należności wprost wyłączają;

że pozatem w poszczególnym przypadku, obję
tym ust. 3 art. 2271 kc., co do rzemieślników, 
przedawnienie to ma zastosowanie o tyle, o ile 
rzemieślnik dostarczył tylko swą pracę, ewentu
alnie z nieznacznemi przy niej koniecznemi do
datkami (fournitures), lecz gdy tenże oprócz pra
cy daje całkowity swój materjał, potrzebny do wy
robu przedmiotu pracy, wtedy stosunek między 
stronami, przez analogję z kupcami, normuje się 
przepisem art. 2272 kc. (przedawnienie roczne), 
nie zaś art. 2271 tegoż kodeksu;

że z tego powodu w każdym poszczególnym 
przypadku tego rodzaju stosunku robotnika,-rze- 
mieślnika do zamawiającego przedmiot, wymaga
jący pracy, obowiązkiem sądu merytorycznego 
jest zbadać i ustalić, czy wartość pracy robotni
ka stanowi przewagę nad wartością dostarczone
go przeze'ń łączcie z nraca materjału, czy też ta 
ostatnia przeważa nad wartością pracy, i w pierw
szym przypdku — stosować przedawnienie sze
ściomiesięczne z art. 2271 kc., w drugim zaś — 
roczne z art. 2272 kc.;

że w sprawie niniejszej sąd okręgowy nie 
wziął pod uwagę wyżei przytoczonych warunków 
zasadniczych stosowania tego lub innego prze
dawnienia i, nie zbadawszy powyższych szczegó
łów wykonania przez oowoda dla pozwanego ro
boty meb'i, zastosował bez należytego uzasadnie
nia przedawnienie sześciomiesięczne z art. 2271 
kc., dopuszczając się w ten sposób w motywowa
niu wyroku obrazy art. 129 i 142 upc.;

że nadto, skoro z ustaleń samego wyroku są
du okręgowego wynika, iż pozwany sam powo
ływał się na wyrównanie rachunku za dostarczo
ne mu meble przez rozrachunki i potrącenia war
tości dostarczonej przez powoda pracy, wraz z czę
ścią materjału, z wartością dostarczonego przez 
siebie materjału drzewnego' i gotowizny, czemu po
wód zaprzeczał, że więc z wyjaśnień samego po
zwanego okazuje się, iż pomiędzy stronami istnie
je spór co do uiszczenia należności za dostarczo
ne meble spór, ostatecznie przez sądy nierozstrzy
gnięty, to w danym przypadku oparcie wyroku, 
oddalającego powództwo głównie jedynie na prze
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dawnieniu z art. 2271 kc., nie ;est dostatecznie 
usprawiedliwione, co stanowi również uchybienie 

że w tych warunkach wyrok zaskarżony ulega 
uchyleniu;

z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu okrę
gowego w Łodzi z 17 października 1924 r. z po
wodu obrazy art. 129 i 142 upc. uchyla.

505.

J e ż e li  pow ództw o było w ytoczone o zapłatą su
my w w a lu ce  zagranicznej z w ym iewen-em  równo
wartości w walucie po lsk iej, wniesienie d od a tko 
wego podania o u zu oełw ew e konkluzji słowami 
,,z różnicą kursu w dz eń zapłaty' jest jedyn ie do- 
zwolonem  dokładn iejszem  określen iem  żądań po
w odow ych. W przypadkach, gdv opóźnienie w ypła
ty sumy spow odow ane zostało orzez winę dłużni za, 
w ierzyciel m oże żadać nrócz od setek  prawnych wy- 
na&rodzewa szkod y  d la  niego now stałej na zasa
dzie ogólnego przep su art. 1382.

Orzeczenie izbv oierwszei saHu najwyższego 
z 20 maja 1925, C. 2487/24.

W i n c e n t y  R .  w v s t * n i ł  27 p a ź d z i e r n i k a  1922 r.  
p r z e c i w k o  B a r k o w i  H a n d l o w e m u  w  W a r s z a w i e  
o z a s ą d z e n i e  2000 doi. c z y l i  24 m ilio n v  m a r e k  n o l-  
s k ic h .  a  n a s t ę p n i e  w  p o d a n iu  z 14 g r u d n ia  1922 r. ,  
p o w o ł u j ą c  sie na z a s z ł a  o m y ł k ę  p i s a r s k a .  s p r o 
s t o w a ł  k o n k lu z ie  s k a r b i  D o w o d o w e j ,  ż a d a j ą c  z a 
s ą d z e n i a  2000 doi, c z v l i  24 m ilio n ó w  m k .  z r ó ż n i 
c ą  k u r s u  w  dniu z a p ł a t y .  R o s z c z e n i e  s w e  o n a r ł  R .  
n a  a r t .  1382 k c . ,  p r z y t a c z a j ą c ,  ż e .  g d y  z a m i e r z a ł  
p o w r ó c i ć  z A m e r y k i  d o  k ra ju .  z ł o ż v ł  w  d n i ’1 13 
g r u d n ia  1919 r.  w  b a n k u  w  W e s t  W irtf inji  2000 
dok . k t ó r y c h  r ó w n o w a r t o ś ć  z p o l e c e m a  t e ^ o ż  
b a n k u  m i a ł a  m u  b v ć  w y p ł a c o n a  p r z e z  B ^ n k  H ^ n -  
d lo w y .  ż e  o o  p r z y j e ź d z i e  do  k r a j u  p o w ó d  z w r a c a ł  
się o w y o ł a t ę ,  l e c z  s t a l e  o t r z y m y w a ł  o d p o w ie d ź ,  
iż b a n k  fu n d u s z ó w  ierfo n ie  n o s i a d a ,  o k a z a ł o  sie  
je d n a k ,  ż e  n i e n ią d z e  w p ł y n ę ł y  d o  b a n k u  j e s z c z e  
w  m a r c u  1920 r .  o  c z e m  Dow ód z o s t a ł  p o w i a d o 
m i o n y  d o p i e r o  12 m a j a  1922 r.  z z a z n a c z e n i e m ,  ż e

i) Mimo na pozór zupełnie stanowczego tekstu art. 
1153 kc. jurysprudencia i doktryna francuska zawsze uzna
wały, że może być obok procentów zasądzone dodatkowe 
odszkodowanie .jeżeli dłużrfk popełnił czyn ,który spowo
dował szkodę niezależna od samego faktu opóźnienia wy
ołaty (nor Baudry —  L acantinere  Des obligations nr 507, 
Laurent t. 16 nr 309, D. P. 64. I. 135, D. P, 97. I. 3191. Prawo 
z 7 kwietnia 1900 usankcjonowało ten pogląd stanowiąc 
..wierzyciel, któremu dłużnik opóźniający się spowodował 
przez swą złą wiarę szkodę, niezależna od opóźnienia, mo
że uzyskać szkody i straty niezależnie od procentów za 
zwlokę". Doktryna zaś uznaje, że narówmi ze złą wiarą 
stoi ciężki błąd dłużnika.

C .  x .

na dobro jego i jego żony Katarzyny ulokowana 
została kwota 110970 mk. poi., że ponieważ zwło
ka w wypłacie spowodowana została winą pozwa
nego banku, nadto z powodu zwłoki fundusz po
woda wskutek dewaluacji marki polskiej stracił 
wartość, bank winien zrządzoną szkodę wyna
grodzić czyli zwrócić powodowi to, co tenże utra
cił, to jest równowartość 2000 doi.

Sąd okręgowy w Warszawie wyrokiem z 19 
stycznia 1923 r. powództwo oddalił, lecz sąd ape
lacyjny w dniu 27 listopada —  11 grudnia 1923 r. 
wyrok pierwszej instancii zmienił w ten sposób, 
że zarządził powmdowi 12 miljonów mk. poi. jako 
równowartość 1000 doi., z różnicą kursu w dniu 
zapłaty, co do reszty powództwo oddalił.

Obie strony założyły skargi kasacyjne, wno
sząc o uchylenie wyroku sądu aoelacyjrego, po
zwany -— z powodu obrazy art. 1139. 1149, 1153 
1165, 1353 kc, oraz art. 9, 332, 333, 366, 706 i 711 
upc., powód zaś —  wskutek obrazy art. 3.39 i 711 
upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sedziego-refc- 
renta. głosu rzecznika banku i wniosków podpro
kuratora,

zważywszy: 
co do skargi kasacyjnej pozwanego:

1) że nie jest słusznv zarzut obrazy art. 706, 
332 i 333 upc., którą skarżacy upatruje w uwzględ
nieniu przez sad ape^cym y porania powoda 
z 14 grudnia 1922 r., gdyż dokładniejsze określe
nie względnie wyjaśnienie żądań powodowych nie 
jest zabronione w myśl art. 333 upc.;

2) że obraza art. 1153. 1146 i 1139 kc. polegać 
ma na błędnem określeniu skutków ooóźnienia 
wyołaty długu pieniężnego, które, zdaniem skar
żącego. a wbrew mniemaniu sadu anelacymego, 
mogą się wyrazić jedynie w obowiązku zapłace
nia odsetek w myśl art. 1153 kc.;

3) że jednak zarzut ten nie iest usprawiedliwio
ny; rozporządzenie art. 1153 kc., jak słusznie przy
jął sąd apelacyiny. nie wyczerouie całkowicie od- 
powiedziałności materialnej dłużnika w razie opóź
nienia z jego strony wyołaty należności: w tych 
przypadkach, gdy dłużnik dopuścił się winv. może 
mieć zastosowanie ogólny przepis art. 1382 kc.. na
kazujący naprawienie wyrządzonej szkody; jeżeli 
zatem obok ooóźnienia zaszedł inny fakt. powodu
jący uszczerbek wierzycielowi, a niewykonanie zo
bowiązania w czasie właściwym nastąpiło z winy 
dłużnika, wierzyciel ma prawo do odszkodowania 
poza odsetkami z art. 1153 kc., gdyż te stanowią 
tylko ekwiwalent za proste pozbawienie wierzy
ciela dochodu od kapitału i nie obejmują szkody, 
wykraczającej poza te granice;

4) że skoro w danym przypadku stwierdzono, 
że nieotrzymanie należności przez powoda w cza
sie właściwym nastąpiło z winy banku, oraz że wo
bec stałej dewaluacji marki polskiej powód wsku
tek opóźnienia wypłaty poniósł szkodę, był sąd
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apelacyjny uprawniony de zasądzenia odszkodo
wania ponad odsetki prawne;

5) że wszakże wysokość odszkodowania musi 
być udowodniona i oparta na ustalonych i mają
cych usprawiedliwienie w okolicznościach sprawy 
faktach;

6) że wobec tego nie można odmówić słuszno
ści zarzutowi obrazy art. 711 upc., gdyż temu wa
runkowi zaskarżony wyrok nie odpowiada, sąd 
apelacyjny bowiem za podstawę kwoty, przypada
jącej powodowi, przyjął fakt, że pozwany otrzymał 
wmarcu 1920 r. z mocy przekazu banku amerykań
skiego, celem wypłaty, sumę 110.970 mk., jako 
równowartość 2.000 doi., nie uzasadnił jednak, dla
czego powyższa kwota marek poi. ma być poczy
tywana za mającą wartość 2.000 doi.; uzasadnienie 
w tym kierunku było niezbędne tak wobec stwier
dzonego przez sąd, stałego spadku waluty, jak rów
nież wobec sporu ze strony banku, tudzież oświad
czenia powoda w skardze apelacyjnej, iż wartość
2.000 doi. w markach polskich od grudnia 1919 r. 
do marca 1920 r. mogła ulec zmianie; nadto nie jest 
usprawiedliwione stanem faktycznym mniemanie 
sądu apelacyjnego, jakoby pozwany bank był wie
rzycielem banków amerykańskich na sumę 2.000 
dolarów;

7) że przeto wobec słuszności tego zorzuiu po
zwanego, jego skarga kasacyjna ulega uwzględ
nieniu;
co do skargi powoda:

8) że również słusznie zarzuca powód obrazę 
art. 711 upc., gdyż sąd apelacyjny uznał za fakt 
niesporny, że przyjęta przez pozwanego kwota 
w połowie tylko miała być wypłacona powodowi, 
gdy tymczasem spór w tym przedmiocie między 
stronami zachodził, twierdzeniu bowiem banku, 
które przyjął sąd apelacyjny, powód w skardze 
apelacyjnej wyraźnie zaprzeczył;

Z tych zasad sąd najwyższy wyrok sądu apela
cyjnego w Warszawie z d. 27 listopada (11 grudnia) 
1923 r., z powodu obrazy art. 711 upc., uchyla.

506.

Zarekwirowanie przez w ładze w ojskow e na u- 
żyłkow anie na mocy ustaw z 8 kw ietnia 1919 o d o 
starczaniu m ieszkań na potrzeby  w ojska  [dz. pr. 
nr 31, poz. 262) i z 11 kw ietnia 1919 o rzeczow ych  
świadczeń ach w ojennych (dz. pr. nr 32, poz. 264) 
nieruchomości od d an ej przez w łaściciela w najem  
nie pow odu je bezw zględnie rozw iązania najmu 
w stosunku m iędzy w łaścicielam i i biorącym  w 
najem . R ozstrzygnięcie kw estji, czy umowę najmu 
można w tym przypadku  poczytyw ać za rozw iąza
ną, czy też nie, za leży  od  okoliczności każdego p o
szczególnego przypadku, w szczególnoścąi z je d 

nej strony od  czasu trwania użytkowan a lub zmian 
spow odow anych użytkowaniem nieruchomości, z 
drugiej zaś od  terminu umowy i celu, który strony  
zam ierzały osiągnąć, zaw ierając umowę.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 10— 17 czerwca 1925, C. 1253/24.

Na mccy umowy pisemnej, August F. wynajął 
dom swój w Łodzi, przy ul. Nowo-Targowej nr. 18, 
magistratowi m. Łodzi na szkoły, na czas od 
1 sierpnia 1916 do 1 sierpnia 1921 r. W  r. 1918 rze
czony dom nabyli Szlama-Salomon i Sima-Chaja 
małż. R. oraz Tewel J., którzy we wrześniu 1922 r. 
wystąpili przed sąd okręgowy w Łodzi przeciwko 
dowództwu okręgu korpusowego nr. IV, oraz ma
gistratowi m. Łodzi o uznanie powyższej umowy 
za wygasłą i rozwiązaną z winy magistratu, oraz 
eksmisję dowództwa okręgu korpusowego z domu 
powodów, na tej zasadzie, iż od 26 lipca 1920 r. 
dom ich zajęły władze wojskowe i że wobec nie
otrzymania nakazu rekwizycyjnego, powodowie 
przypuszczają, iż dom ich został odstąpiony prze:: 
magistrat władzom wojskowym; że termin najmu 
upłynął, władze zaś wojskowe, — obecnie dow. 
okr. korpusowego nr. IV — komornego nie płacą, 
dom niszczą i zmieniły przeznaczenie domu. Sąd 
okręgowy powództwo oddalił, natomiast sąd ape
lacyjny w Warszawie, z apelacji powodów 
w d. 17 — 31 stycznia i 7 lutego 1924 r. wyrok sądu 
okręgowego w części uchylił i nakazał eksmisję 
dowództwa okręgu korpusowego.

W skargach kasacyjnych rzecznik nowodów 
wnosi o uchylenie wyroku sądu aue lacyjnego 
w części, dotyczącej oddalenia żądania uznania 
umowy za wygasła z winy magistratu, z powodu 
obrazy art. 1, 2 i 7 ust. z 8 kwietnia 1919 (dz. pr. 
poz. 262), art, 1, 2, 9 i 10 ust. z d. 11 kwietnia 1919 
(dz. pr. poz. 264), art. 578 i 1302 kc. oraz 711 upc. 
Prokuratoria generalna żąda uchylenia wyroku 
w części, dotyczącej eksmisji dowództwa okręgu 
korpusowego z powodu obrazy art. 2 kcp., art. 13 
ust. z d. 11 kwietnia 1919 oraz art. 584 p. 1 upc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego-refe- 
renta, głosów rzecznika powodów i pełnomocnika 
prokuratorji generalnej oraz wniosków podproku
ratora,

zważywszy,
1) że rzecznik powodów na posiedzeniu sądu 

najwyższego zrzekł się powództwa w stosunku do 
dowództwa okręgu korpusowego nr. IV, wnosząc 
o ostateczne umorzenie sprawy w części, dotyczą
cej eksmisji instytucji rzeczonego okręgu, wobec 
tego w myśl art. 4 upc., całe postępowanie w spra
wie w stosunku do pozwanego okręgu powinno bvć 
umorzone, skarga zaś kasacyjna prokuratorji ge- 
neralrei pozostawiona bez rozpoznania, przytem 
na skutek żądania pełnomocnika prokuratorji, na 
powodów powinny być włożone koszta postępowa
nia kasacyjnego;
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2) że w tym stanie rzeczy rozważeniu sądu naj
wyższego ulega jedynie skarga kasacyjna powo
dów;

3) że sąd apelacyjny, po ustaleniu, iż nierucho
mość skarżących została przez władze wojskowe 
zarekwirowana, oddalił żądanie ich uznania umo
wy najmu tej nieruchomości, zawartej przez po
przedniego właściciela z magistratem m. Łodzi, za 
wygasłą i rozwiązaną z winy magistratu, z założe
nia, iż rekwizycje, dokonane na mocy ustaw z d. 18 
i 11 kwietnia 1919 (dz. pr. 262 i 264) nie tworzą 
stosunku najmu pomiędzy osobami, korzystającemi 
z rekwizycji, a właścicielem nieruchomości, a prze
to nie rozwiązują najmu, zawartego przez właści
ciela z lokatorem; że skoro zarzut odstąpienia nie
ruchomości przez magistrat władzom wojskowym 
odpada, pozostałe zarzuty skarżących nieopła
cenia komornego, uszkodzenie domu, wreszcie 
upływ terminu najmu — nie mogą uzasadniać żą
dania skarżących, podczas bowiem trwania rekwi
zycji magistrat nie mógł korzystać z praw najmu, 
nie może więc ponosić obowiązków i odpowie
dzialności za zmianę przeznaczenia i uszkodzenia 
domu, po upływie zaś terminu umowy, magistrat 
broni ustawa o ochronie lokatorów;

4) że, jak- słusznie wnioskował sąd apelacyjny, 
ustawa z d. 11 kwietnia 1919 r. o rzeczowych 
świadczeniach wojennych (dz. pr. poz. 264), która 
jedynie mogła mieć zastosowanie do przypadku, 
skoro, jak wynika z ustaleń sądu apelacyjnego, nie
ruchomość skarżących była zarekwirowana nie na 
mieszkanie, lecz na potrzeby wojska, nie stwarza 
stosunku najmu między władzą wojskową, korzy
stającą z rzeczy, uległej obowiązkowemu świad
czeniu, a jej właścicielem; wynika to z charakteru 
lej ustawy, wywołanej okolicznościami wojennemi 
i wychodzącej z założenia, iż w obronie państwa 
wszyscy obywatele winni ponosić ciężary wojny; 
dalszy jednak wniosek sądu apelacyjnego, iż re
kwizycje nieruchomości, dokonane na mocy tej 
ustawy, nie rozwiązują umów, zawartych przez 
właściciela z osobami trzeciemi, w całej swej roz
ciągłości, nie jest uzasadniony; przeczy temu wy
raźnie art, 1 powołanej ustawy, uprawniający do 
wywłaszczenia należnych do ludności nieruchomo
ści i ruchomości na rzecz państwa; gdy jednak 
rzecz zarekwirowana została jedynie na zużytko
wanie, umowy co do tej rzeczy nie ulegają bez
względnie rozwiązaniu, c ile bowiem rzecz została 
zarekwirowana do chwilowego użyitkowania, na
stępnie zaś ustała potrzeba tej rzeczy dla celów 
zaopatrzenia armji i obrony państwa, nic nie stoi 
na przeszkodzie, by umowa, zawarta co do tej rze
czy, nie była w dalszym ciągu wykonywana; roz
strzygnięcie przeto kweslji, czy umowa co do rze
czy, uległych rekwizycji w myśl ustawy 11 kwiet
nia 1919, może być poczytaną za rozwiązaną, czy 
też nie, zależy od okoliczności każdego poszczegól
nego wypadku, w zależności, z jednej strony, od

czasu trwania użytkowania, zmian, spowodowa
nych użytkowaniem rzeczy, z drugiej zaś —  od ter
minu umowy i celu, który strony zamierzały osią
gnąć, zawierając umowę;

5) że w sprawie niniejszej sąd apelacyjny usta
lił, że nieruchomość skarżących, zarekwirowana 
przez władze wojskowe na użytkowanie w lipcu 
1920 r., pozostała w użytkowaniu tych władz nie 
tylko podczas działania ustawy z d. 11 kwietnia 
1919, lecz i po jej wygaśnięciu (17 kwietnia 1921 r.) 
i że magistrat m. Łodzi, przed upływem umowy 
najmu tej nieruchomości (1 sierpnia 1921), nie wy
stąpił w drodze właściwei o zwolnienie przez wła
dze wojskowe rzeczonej nieruchomości; w tym sta
nie rzeczy wniosek sądu apelacyjnego, iż umowa 
najmu, zawarta przz magistrat, nie wygasła i że 
magistrat broni ustawa o ochronie lokatorów, 
z d. 18 grudnia 1920 r., z której dobrodziejstwa, jak 
przekonywa art. 10 tej ustawy, korzystają jedynie 
biorący w najem, posiadający przedmiot najmu 
z tytułu umowy po jej wyekspirowaniu, nie jest, 
z obrazą art. 711 upc., należycie uzasadniony, wo
bec czego zaskarżony wyrok nie może być utrzy
many w mocy, już bez potrzeby rozważania pozo
stałych zarzutów, przytoczonych przez skarżą
cych.

Z tych zasad, sąd najwyższy, wobec zrzeczenia 
się powództwa Drzeciwko dowództwu okręgu kor
pusowego nr. IV w Łodzi, sprawę niniejszą w sto
sunku do tegoż dowództwa umarza, skargę kasa
cyjną prokuratorji generalnej bez rozpoznania po
zostawia i koszta postępowania kasacyjnego na 
powodów: Szlamę-Salomona i Simę-Chaję oraz 
Tewela na rzecz skarbu państwa wkłada; a ze 
skargi kasacyjnei powodów R. i J .  wyrok sądu 
apelacyjnego w Warszawie z d. 17 —  31 stycznia 
i 7 lutego 1924 r. w części, dotyczącej oddalenia 
powództwa przeciwko magostratowi m. Łodzi, 
z powodu obrazy art, 711 upc., uchyla i sprawę do 
ponownego rozpoznania w uchylonej części temuż 
sądowi w innym składzie sędziów przekazuje.

507.

1. P rzyrzeczenie sprzedaży  nieruchomości uczy
nione z zadatkiem , nie stw arzając żadnych praw  
rzeczow ych d la  nabywcy, nie krępu je w łaściciela  
w rozporządzeniu nieruchom ością na rzecz osób  
trzecich.

2. A kt, zaw era jący  przyrzeczenie sprzedaży, 
uczyń one z zadatk iem , będ ąc  umową wyłącznie 
osobistą, nie może nawet za zgodą stron być w ciąg
nięty do wykazu hipotecznego; objaw ienie takiego  
aktu w w ykazie jest pod  w zględem  h potecznym  
bezprzedm iotow e i bezskuteczne.

3. Przepis art. 1589 kc., ustanawiajcy, iż przy
rzeczenie sprzedaży  waży tyle co sprzedaż, gdy
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zachodzi w zajem na ohu stron zgoda na rzecz i c e 
nę, ma na w zględzie przyrzeczenie stanow cze, uczy
nione bez zadatku. Przep s ten do sprzedaży nie
ruchom ości, jako  w ym agającej form y uroczystej, 
nie ma zastosow ania.

4. Skuteczność rygoru de non alienando, fi
gurującego w w ykazie hipotecznym , m oże być usu
nięta ty łka  w drodze procesu; dopóki to nie na
stąpiło, w ydział hipoteczny powinien rygor ten 
uwzględnić.

5. P rzepis art. 11 ust. hip. ma na w zględzie j e 
dynie praw a z natury sw ej rzeczow e, lecz w hipo
tece jeszcze nie ujawnione. O bjaw ienie przeto w 
hipotece praw, które nie mogą stać się rzeczow em i, 
charakter ich osobistego w niczem zmienić, ani 
skutków  hipotecznych za sobą pociągnąć nie może.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego 
z 22 maja 1925, C. 65/24,

W łaściciel dóbr P. w pow. Olkuskim, Stani
sław R., aktem z 6 luego 1919 r. nr. 38 księgi hi- 
notecznej, przyrzekł sprzedać dobra te Alterowi 
K, z jednoczesnem zapisaniem na rzecz nabywcy 
ewikcji w sumie 80000 rub. na pewność otrzyma
nego zadatku (zastrzeżenia 43 dz. III i 61 dz. IV).

W dalszym ciągu R. zeznał w księdze wieczy
stej po 1-e d. 26 października 1921 r. do nr. 61 
akt ewikcji na sumę 30.000.000 mk. na rzecz Win
centego S., po 2-e 27 października t. r. do nr. 62 
akt dzierżawy tychże dóbr na rzecz tegoż S. do 
1 stycznia 1932 r., z zabezpieczeniem pobranej 
zgóry tenuty za cały ten czas w sumie mk.
1.017.000 i po 3-e d. 3 listopada t. r. do nr. 64 
wniosek o zabezpieczenie mk. 2.000.000 na 
rzecz D.

Wydział hipoteczny sądu okręgowego w Kiel
cach decyzją z 21 listopada 1921 r. wniosek nr. 
64 zatwierdził, akt nr. 62 w zatwierdzeniu zawie
sił do czasu wykreślenia zastrzeżenia, nr. 43 w 
przedmiocie przyrzeczenia sprzedaży, w konsek
wencji więc z czynności powyższych weszły do 
Dz. IV wykazu hipotecznego m. in. pod nr. 89 
treść z ewikcją na 30.000.000 na rzecz S. i do 
dz. III pod nr. 47 rygor niealjenowania dóbr do 
czasu wykreślenia tej ewikcji, dzierżawa zaś dóbr 
pozostała przez zastrzeżenie z aktu nr. 48.

Tymczasem aktem z d. 3 listopada 1921 r. 
nr. 8910 przed notarjuszem Kosteckim w W arsza
wie Henryk S. z plenipotencji R. sprzedał dobra 
P. Alterowi K. i Szlamie S. ze wzmianką, iż czy
ni to w wykonaniu umowy przyrzeczenia z 6 lu
tego 1919 r., nabywcy zaś tym samym aktem od
przedali dobra P. Henrykowi S. i H. v. Henrykowi 
K., z czego oddzielnym wnioskiem nr. 65 zostały 
zaprojektowane do dz. II wykazu hipotecznego 
dwie odrębne treści, obrazujące dwukrotną zmia
nę własności.

Wydział hipoteczny decyzją z 21 listopada 
1921 r. wnioskowi 65 zatwierdzenia odmówił,

w następstwie zaś 21 grudnia 1921 r. R., Henryk
S. i Henryk K. aktem nr. 10523 przed notarjuszem 
Kosteckim zawarli układ pojednawczy celem usu
nięcia wad wytkniętych, obok tego R. jednostron
nie oświadczył, że dz'C'ż?wa dóbr i ewikcja
30.000.000 na rzecz S. są fikcyjne i wyraził jedno
stronną zgodę na wykreślenie tych wpisów, po- 
czem Henryk S. przy wniosku nr. 70 dnia 10 stycz
nia 1922 r. złożył do hipoteki akt układu nr. 10523 
i bez żądania podniesienia zawieszającej decyzji 
wydziału z 21 listopada 1921 r. wniósł o przenisa- 
nie tytułu własności na siebie i Henryka K. W re
szcie przy wniosku nr. 72 z daty 25 stycznia 1922 
Henryk S. złożył do księgi pozwolenie okręgowej 
komisji ziemskiej, z datv 29 września 1921 r. na 
nabycie dóbr P. przez Henryka K. i Henryka S.

Wydział hipoteczny decyzją z 11 lutego 1922 
wnioski 70 i 72 zawiesił po 1-e do cazsu zyskania 
zezwolenia urzędu ziemskiego na kupno dóbr 
P. przez Altera K. i Szlamę S. i akceptacji przez 
tenże urząd aktu nr. 10523 i po 2-e do czsu uzy
skania zgody wierzycieli hipotecznych (dz. IV nr. 
42, 43. 46, 89) z powodu rygorów zapisanych w dz. 
III pod nr. 32, 33, 36, 48 (recte 47) i po 3-e do 
czasu zezwolenia na sprzedaż dzierżawcy S., któ
rego prawa zabezpieczone zostały w dz. III pod 
nr. 48.

Henryk K. i Henryk S. od decvzji wydziału 
hioo^ecznego z daty 21 listopada 1921 r. i z daty 
11 lutego 1922 roku wnieśli dwie oddzielne skar
gi apelacyjne: w 1-ej żądali uchylenia decvzji co 
do odmowy zatwierdzenia aktów 61 i 62 oraz 
wniosku 64, w 2-ej zaś częściowego uchylenia de
cyzji w punktach, zawieszających zatwierdzenie 
rż do uzyskania zgody Wincentego S., zezwole
nia urzędu ziemskiego na kupno dóbr P. przez 
Altera K. i Szlamę S. oraz akceptacji przez urząd 
ziemski aktu nr. 10523.

Pc złożeniu ze stronv S. odpisu decyzji głów
nej komisji ziemskiej, która zniosła decyzję okrę
gowej komisji ziemskiej w Kielcach z d. 29 wrze
śnia 1923 r., udzielającej Henrykowi K. i Henry
kowi S pozwolenia na nabycie dóbr P., oraz po 
połączeniu w jedną sprawę z cbu powołanych 
skarg apelacyjnch, sąd apelacyjny w LubMrie 
w d. 14 i 26 marca 1923 r. skargę apelacyjną od de
cyzji wydziału hipotecznego z d. 21 listopada 
1921 r. pozostawił bez skutku, skargę zaś apela
cyjną od decyzji z d. 11 lutego 1922 r. częściowo 
uwzględnił i ustępy tejże decyzji, dotyczące akcep
tacji przez urząd ziemski aktu z d. 22 grudnia 
1921 r. nr. 10523, oraz zyskania zgody na sprzedaż 
dóbr dzierżawcy Szlichc. uchylił, w pozostałych 
częściach skargę od powołanej decyzji oddalił.

W kasacji Henryk K. i Henryk Sz. żądają uchy
lenia decyzji sądu apelacyjnego w częściach za
skarżonych, w szczególności skarżący zarzucają po 
pierwsze obrazę art. 6, 11, 12 i 43 ust. hip., której 
dopuścić się miał sąd apelacyjny wskutek uznania,
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że akt przyrzeczenia sprzedaży dóbr Pradło nie 
ma charakteru rzeczowego i nie zabezpiecza miej
sca i pierwszeństwa hipotecznego, po 2-e obrazę 
art. 3 i 4 tymcz. rozporządz, rady min. z d. 1 wrze
śnia 1909 r. (dzu. nr. 73 p. 428) i art. 20 ust. hip. 
1818 r„ wskutek utrzymania decyzji wydziału hi
potecznego w punkcie domagania się zezwolenia 
urzędu na nabycie dóbr Pradło przez Altera K. 
i Szlamę Sz., po 3-e obrazę ustawy z 31 lipca 
1919 r. w przedmiocie wydawania dziennika ustaw 
Rzeczypospolitej (dzu. nr. 66 poz. 400) i art. 711 
upc,, wskutek powołania się sądu apelacyjnego na 
przepisy wykonawcze z 12 września 1919 do rozp. 
tymcz. rady ministrów, choć drukowane jedynie 
w Monitorze Polskim; po 4-e obrazę art. 20 ust. 
hip. i 711 upc. przez zaniechanie sprostowania tre
ści do dz. II wykazu hipotecznego; wreszcie po 
5-e obrazę art. 6, 11 i 12 i 43 ust. hip., ewentualnie 
art. 43 ust. hip. i 1594 kc„ wskutek wymagania 
sądu uzyskania na sprzedaż dóbr Pradło zgody 
Szlichc.

Po wysłuchaniu sprawozdania sędziego, oraz 
wniosków prokuratora,

zważywszy,
że co do pierwszego zarzutu sąd apelacyjny na 

wstępie stwierdził, że dwustronny akt przyrzecze
nia sprzedaży dóbr Pradło nr. 8910 był zawarty 
z zadatkiem, ulegał więc skutkom art. 1590 kc., 
poczem słusznie już uznał, że akt taki nie krępuje 
właściciela w rozporządzeniu przedmiotem na 
rzecz osób trzecich, gdyż żadnych praw rzeczo
wych dla nabywcy nie stwarza, a jest umową wy
łącznie osobistą, jedyny bowiem skutek jej niewy
konania pociąga dla sprzedawcy obowiązek zwro
tu podwójnego zadatku. Jeżeli więc w dalszej kon
sekwencji sąd apelacyjny uznaje, że akt taki na
wet za zgodą stron nie może być wciągnięty do wy
kazu hipotecznego, gdyż to sprzeciwiałoby się isto
cie hipoteki, polegającej na ujawnieniu tam Pra_w 
do nieruchomości wyłącznie rzeczowych, lub do 
zaspokojenia z jej szacunku zobowiązań w ko ei 
zabezpieczenia, —  ujęcie to i wniosek, że P°d 
względem hipotecznym objawienie praw takich 
jest bezprzedmiotowe i bezskuteczne, jest trafne, 
natomiast dowodzenie skarżącego, iż gdy z art. 
1589 kc., przyrzeczenie sprzedaży waży tyle, co 
sprzedaż, więc ze spornej umowy już powstało 
prawo rzeczowe, nie jest do przyjęcia, gdyż pize- 
pis cytowany ma na względzie przyrzeczenie sta
nowcze, bez zadatku. Prócz tego, u nas do sprze
daży nieruchomości, jako wymagającej formy uro
czystej, wogóle stosowane być nie może. W związ
ku należy stwierdzić, iż art. 11 ust. hip., głoszący, 
że wsze lkie tytuły (art. 1. 2 i 4), które wciągnięte 
do ksiąg hipotecznych, stanowią prawo rzeczowe, 
póki nie zostały wciągnięte, są prawami osobiste
mu wyłącznie, nie znaczy oczywiście, ażeby każde 
prawo osobiste mogło być do hipoteki wciągnięte 
i przez to samo stać się prawem rzeczowem, gdyż

przepis cytowany me jedynie na względzie prawa 
z natury swej rzeczowe, ale w hipotece jeszcze nie 
ujawnione. Gdy więc dane prawo z natury swej 
nie jest zdolne do takiej przemiany, mechaniczne 
objawienie prawa tego w hipotece charakteru je 
go w niczem nie zmieni i żadnych skutków hipo
tecznych za sobą nie pociągnie. Skarżący, zwal
czając ten pogląd, wskazuje na przykłady ograni
czenia w rozoorządzeniu dóbr, jak prawo wyku
pu, prawo pierwszeństwa do kupna, przytoczone 
w art. 43 ust. hip. i z niemi stawia w równym rzę
dzie sporne przyrzeczenie sprzedaży dóbr Pradło. 
Jednak prawo odkupu dóbr, choć warunkowe, 
jest z natury swej rzeczowe, więc wciągnięte do 
wykazu, ogranicza właściciela w rozporządzeniu, 
a trzeciego ostrzega, że gdyby, nie bacząc na wpis 
odnośny, wszedł z właścicielem w umowę, doty
czącą rozporządzenia dobrami, uczynić to może 
jedynie na własne niebezpieczeństwo. Tymczasem 
w przypadku przyrzeczenia sprzedaży z zadat
kiem, trzeci bez wszelkiego ryzyka z właścicielem 
kontraktować może każdego czasu. Jeżeli zaś co 
do prawa pierwokupu charakter rzeczowy umowy 
ze stanowiska teorji budzi wątpliwości, nie znaczy 
to. że twórcy ustawy hipotecznej zamierzali dopu
ścić do objawienia w wykazie również umowy na
tury osobistej, a znaczy jedynie, że wówczas mnie
mali, iż umowa pierwokuou jest umową charakte
ru rzeczowego. Wprawdzie wydziały hipoteczne 
tolerują niejednokrotnie objawienie w księgach 
niektórych umów charakteru osobistego, np. ter
minowych umów dzierżawy gruntów, a czasem na
wet nieruchomości miejskich, lub najmu lokali, nie
mniej dla nauki jest poza sporem, że objawienie 
umów tego rodzaju poza prawami, płynącemi już 
z art. 1743 kc., żadnych innych dla stron kon
traktujących nie stwarza. W ięc ze stanowiska teo
rji, dla umów takich w wykazie niema miejsca. Mi
mo to, praktyka zaznaczona ze stanowiska życio
wego może być uważana za dogodną, ale jedynie 
w interesie trzeciego, bo przyszłego nabywcy, któ
ry już z wykazu powziąć może wiadomość o istnie
niu umów, które z mocy art. 1743 kc. obowiązy
wać go mają, choćby przez sprzedawcę były zata
jone i nieprzekazane nabywcy do dotrzymania. 
Ostatecznie więc pierwszy zarzut skarżącego nie 
zasługuje na uwzględnienie;

że wreszcie na ostatniem miejscu skarżący za
rzuca obrazę art. 6, 11, 12 i 43 ust. hip., oraz art. 
1594 kc., upatrując ją w żądaniu sądu, ażeby skar
żący na kupno dóbr zyskali zezwolenie Szlich , 
które uważają za zbędne; ale i w tym punkcie za
rzut kasujących nie może być uwzględniony, skoro 
bowiem w wykazie hipotecznym na rzecz Szlich. 
figuruje wpis o niemożności aljenowania dóbr 
przed wykreśleniem jego należności, uznanie bez
skuteczności powołanego ograniczenia de non alie- 
r.ando mogło być usunięte dopiero w drodze pro
cesu; póki zaś figuruje w wykazie, miał sąd apela-



cyjny dostateczną zasadę do podniesienia tej prze
szkody;

że skoro wszystkie zarzuty skarżących okazały 
się pozbawionemi znaczenia, wyrok sądu apela- 
cyjnego trwa w swej mocy.

Z tych zasad, sąd najwyższy skargę kasacyjną 
Henryka K. i Henryka Sz. oddala.

508.

O skuteczności zakazu zbywania i obciążania  
nieruchomości, w ydanego na zasadzie § 382 L. 6 
ord. egz., rozstrzyga chwila jego  w y d a n i a 2) .

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 29 marca 1923, R. 117/23.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rekursu rewi
zyjnego Marji K. od uchwały sądu okręgowego, 
w Złoczowie z 26 sierpnia 1922 R. 282 22 2, którą 
uchwałę sądu powiatowego w Złoczowie z 14 
lipca 1922 dz. hip. 2004/22, na rekurs nabywcy 
parceli grt. 1240 1, odpisanej z wyk. hip. 1. 1057 
ks. gr gm. S. w ten sposób zmieniono, że zarzą
dzony nią wpis adnotacji zakazu zbywaniu i ob
ciążaniu powyższej parceli, uchylono.

5 40

') zob. OSP. IV 164 i II 63.
2) Podobnie jak w § 135 ustęp 1 niem. kc. postano

wiono też w ustępie 3 § 384 ord. egz. n ’e nieważność aktu, 
przeciwnego sędziowskiemu zakazowi aljenacji, lecz tylko 
jego nieskuteczność relatywną. Ta relatywność wedle com- 
munis opini o polegać ma na różnej ocenie prawnej takiego 
aktu; w stosunku do osoby, na rzecz które] wydano zakaz, 
będzie on bezskuteczny w stosunku do innvch osób jednak 
zachowa, swą skuteczność prawną. Nieskuteczność jest 
więc dlatego relatywna, że zachodzi tylko w interesie pew
nej osoby (der gefahrdeten Partei gegeniiber), t. j. tylko 
o tyle, o ile wymaga tego ,,,cel‘‘ zakazu (por. motywy do 
§ 384 ord. egz,). Wynika stąd, że; 1) nie powinno się z za
sady uwzględniać takiej nieskuteczności z urzędu, lecz tyl- 
go na wniosek osoby, na rzecz której zakaz wydano; 2) nie
skuteczność uchyla się wskutek zrzeczenia się z jej strony 
lub ustania jej prawa; 3) przyznaje się jej roszczenie o spo
wodowanie wykreślenia niekorzystnych dla niej wpisów za
równo contra swemu „przeciwnikowi"', jak też przeciw tym 
wszystkim osobom trzecim, które nabyły prawa na pod
stawie przedsięwziętego wbrew zakazowi . dobrowolnego 
rozporządzenia" tegoż przeciwnika.

Zachodzi pytanie, co tu właściwie ma być nieskuteczne 
wobec uprawnionego z zakazu? Czy wpis „hipoteczny" — 
jak przyjął sąd najwyższy — czy owo dobrowolne rozpo
rządzenie przeciwnika strony zagrożonej, czy wreszcie 
umowa obligacyjna (p. glossę w OSP. 1925 z, 4 ad nr 164), 
zawarta międzv nim o osobą trzecią — oczywiście, o ile 
wszystkie te akty wykraczają przeciw wydanemu zaka
zowi1. Wedle brzmi enia i sensu ustawy odnosi się ta nie
skuteczność do wpisu w księgę gruntową („Durch Eintra- 
gungen... nur fur den Fali das Recht bewirkt"). Słowa: 
„rozporządzenie" użył tu ustawodawca dość lekkomyślnie, 
nie tak jak w § 135 kem, gdzie ma ono inne znaczenće. 
,Verfiigung iiber einen Gegenstand" w odróżmemu od zo

bowiązania się (Verpflichtung) jest, jak wiadomo, aktem 
prawnym, którym bezpośrednio przenosi się, obciąża, zmie
nia lub znofli jakieś prawo. Natomiast zobowiązanie się jest 
aktem prawnym, działającym tylko pośrednio, t. j. przygo
towującym dopiero rozporządzenie „przedmiotem” w przy-

Uzasadnienie;
Zakaz zbywania i obciążania nieruchomości, 

przewidziany w § 384 ust. 3 ord. edz. ogranicza 
bowiem ważność tylko tych wpisów hipotecznych, 
które podlegają na zarządzeniach właściciela, wy
danych wbrew sądowemu zakazowi; nie obeim <- 
je natomiast wpisów, polegających na czynnościach 
prawnych, zdziałanych przed wydaniem zakazu 
sądowego.

W niniejszym wypadku idzie o wpis hipotecz
ny na podstawie umowy, zdziałanej 20 maja 1922, 
a przedłożonej sądowi 6 czerwca 1922 r., zakaz 
zaś obciążania i zbywania odnośnej nieruchomo
ści wydany został przez sąd dopiero 9 czerwca 
1922. Czynność zdziałana 20 maja 1922 nie jest 
zdziałaną wbrew zakazowi z 9 czerwca 1922, 
gdyż w chwili je j zdziałania zakaz ten jeszcze nie 
istniał.

Okoliczność, że wniosek o wydanie zakazu 
złożony został w sądzie 22 maja 1922, podanie 
hipoteczne, zaś o wpis umowy z 20 maja 1922 
dopiero 6 czerwca 1922, jest bez znaczenia, gdyż 
według § 384 ust. 3 ord. egz, jedynie tu miarodaj
nego — rozstrzyga chwila zawarcia umowy.

Rekurs pozostawiono tedy bez skutku.
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szłości. W tem rozumieniu sama umowa o sprzedaż jest 
tylko zobowiązaniem się, gdy przeciwnie: oddanie rzeczy, 
przeniesienie prawa własności nieruchomości, ustanowie
nie na niej hipoteki, odstąpienie wierzytelności i t. p. są 
już rozporządzeniami, gdyż skutki' prawne, o których mo
wa, następują w nich bezpośrednio (p. o tem zresztą w mej 
glossie: OSP. 1925, z. 3, str. 105 n.). Że w § 384 ustęp 3 
nie tak ściśle pojęto słowo „rozporządzenie" wynika choć
by z motywów, gdzie raz mowa o ,,verbotswidrigcs Han- 
deln", a kilkakrotnie o ,,Disposit;'on“, co wskazuje wprost 
na to:, że wyrażenie ustawy jest tylko potoczne (ob. Wendt 
w Archiv fur civ. Praxis 98, str. 431 n.).

Nie jest jednak uzasadnione twierdzenie, jakoby sama 
umowa obligacyjna, zawarta wbrew zakazowi miała być 
nieskuteczną. Przepis § 384 ord. egz., pomijając już jego 
„niekompetencję” w tym względzie, nie daje żadnej do 
tego podstawy. Tak więc jedynie skuteczność prawna wpi
su może tu być narażona na szwank wobec strony zagro
żonej. Sama zaś „podstawa” wpisu, czy ona jest umową 
obligacyjną, czy dalej idącem rozporządzeniem, wchodzi 
w grę tylko pośrednio i tylko z zastrzeżeniem, że jest 
przedsięwzięta wbrew zakazowi. Ostatniego warunku trzy
ma się sąd najwyższy ściśle, żądając, aby zakaz wydano 
jeszcze przed przedsięwzięciem aktu, na podstawie które
go wpis ma nastąpić.

Ze stanowiska ścisłości interpretacyjnej trudno coś za
rzucić tej argumentacji. Wprawdzie wedle §§ 29 i 94 p. 1 
ustawy o ks. gr. o pierwszeństwie wpisu decyduje chwila 
wniesienia podania o wpis, a sąd nie zezwoli na niego, 
jeżeli wedle księgi gruntowej zachodzi przeciw niemu prze
szkoda, atoli niema reguły bez wyjątku (§ 384 ustęp 3 ord. 
egz.). A zarządzenia tymczasowe mają charakter tak spe
cjalny, że choć wydawane są nieraz przy akompaniamen
cie adnotacj'1, trudno stosować do nich wszystkie reguły 
prawa o księgach gruntowych bez żadnego względu na wy
dane dla samychże zarządzeń tymczasowych postanowienia.

Rzecz inna. czy interpretacja, przyjęta przez sąd naj
wyższy, odpowie zawsze potrzebom uczciwego obrotu.

P ro f. S tan isław  Gołąb.
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W m yśl §§ 552 i 559 pc. nie należy uwzględniać 
w postępow aniu w spraw ach w ekslow ych zarzutów  
podniesionych dopiero w toku rozpraw y przeciw  
nakazowi z a p ła ty 1)  2).

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 lutego 1926, Rw, 140/26.

I. Sąd okręgowy w Cieszynie, orzekł wyro
kiem z 8 października 1925, Cw. 210 25 w spra
wie Józefa M. przeciw Maks. F. o 9000 zł. z pn. 
iż nakaz zapłaty z 27 kwietnia 1925, Cw. 210 25 
utrzymuje się w mocy, a pozwany zobowiązany 
jest powodowi zapłacić koszta sporu.

Uzasadnienie:
Przeciw wekslowemu nakazowi zapłaty z 27 

kwietnia 1925 wniósł pozwany zarzuty, w których 
twierdzi, że zaskarżone weksle na mocy wyraź
nej umowy pozwanego z powodem, nie były w
dniu 1 kwietnia 1925 płatne, więc też powód nie 
miał prawa ich zaskarżenia. W obec wyniku prze
prowadzonych dowodów sąd uznał te zarzuty za 
niezgodne z prawdą, a więc nieuzasadnione. Na 
podstawie bowiem zeznań świadków Ottona, 
R., d-ra N., Rudolfa O. i d-ra Juljusza S., treści
pisma z 15 grudnia 1924 i 2 maja 1925 tudzież
zeznań powoda, jako strony, przyjął sąd następu
jący stan rzeczy za udowodniony:

x) Tak samo orzeczenie z 27 kwietnia 1926, Rw. 147/26 
Przegląd prawa i adm. 1926, nr 234.

2) Orzeczenia niniejsze trzymają się praktyki austr., iż 
wszystkie zarzuty przeciw nakazowi zapłaty muszą być 
wniesione — pod rygorem prekluzji — w nieprzekraczal
nym terminie trzechdniowym. Że austr. ustawa procesowa 
nie daje do tego podstawy, wykazał Pollak; System § 124, 
str. 633 i nast. Procedura ta opuściła bowiem w §§ 550 
557 słówko: „alle" (Einwendungen), które znajdowało się 
w § 7 dawnego postępowania wekslowego z r. 1850. Wobec 
tego pismo, obejmujące zarzuty pozwanego, zawierać ma 
pod rygorem prekluzji „ten tylko materjał procesowy, który 
przepisano dla pierwszej audjencji i odpowiedzi na pozew". 
Prof. Allerhand (Pol. Procedura cywilna, tom II, str. 101) 
podkreśla, że żądanie, aby pismo to zawierało wszystkie 
środki obronne pozwanego jest znanadto uciążliwe, więc 
nie do przyjęcia de lege ferenda.

W uzasadnieniu komitetu redakcyjnego do art. 477 pro
jektu polskiej procedury cywilnej podniesiono, iż pismo 
obejmujące zarzuty pozwanego, zawierać powinno wszystkie 
te zarzuty, czy to formalnej, czy materjalnej natury, które 
w postępowaniu przed sądami okręgowemu pozwany przy
toczyć ma w odpowiedzi na pozew (art. 238 i nast. projektu), 
a to pod rygorami tam postanowionemu Toż samo dotyczy 
przypadków, w których zarzuty od nakazu zapłaty wnie
siono w sądzie powiatowymi.

Nie uwłacza to jednak wcale prawom i obowiązkom 
strony z art. 190 projektu (analogicznego do § 179 proc. cyw. 
austr.), który tak samo jak przepisy art. 238 i nast. ma też 
w postępowaniu nakazowem zastosowanie.

Teza orzeczenia sądu najwyższego przywodzi na myśl 
„zasadę ewentualności", kolidując poniekąd z zasadą ustnej 
rozprawy procesowej.

P ro f. S tan isław  Gołąb.

Powód sprzedał swój udział we wspólnym tar
taku pozwanemu za 16.000 zł. Powyższa cena 
kupna miała być zapłacona w trzech ratach,, a to 
w kwocie 6000 zł, 1 kwietnia 1925, 6000 zł. 1 lip
ca 1925 i 4000 zł. 1 grudnia 1925. Na zabezpie
czenie zapłaty tych rat pozwany wręczył trzy 
przez siebie akceptowane weksle po 4000 zł. z ter
minem płatności na 1 kwietnia 1925 z tern wyraźnem 
zastrzeżeniem, że mimo tych weksli powyższe 
terminy płatności rat mają obowiązywać, a po
wód miałby prawo domagać się zapłacenia trzech 
weksli po 4000 zł. tylko w tym wypadku, gdyby 
pozwany terminu płatności raty 6000 zł., płatnej 
1 kwietnia 1925 nie dotrzymał i wtedy stawałyby 
się owe trzy weksle na łączną sumę 12.000 zł. 
płatnemi 1 kwietnia 1925. Pozwany istotnie ter
minu płatności kwoty 6000 zł. nie dotrzymał, bo 
1 kwietnia 1925 zapłacił z tej sumy tylko połowę. 
Wprawdzie pozwany zwrócił się później do po
woda, a raczej do upoważnionego do pertrakto
wania w tym względzie teścia powoda Rudolfa O. 
z prośbą o udzielenie mu zwłoki do zapłaty dru
giej połowy sumy 6000 zł., t. j. kwoty 3000 zł., 
płatnej 1 kwietnia 1925 i Rudolf O. umową z 2 
maja 1925 zgodził się na przedłużenie terminu do 
zapłaty 3000 zł. do 15 maja i na utrzymanie da
wnych terminów ratalnych, jednak tylko pod wa
runkiem, iż adw. dr. S. na to się zgodzi. Na pod
stawie tego stanu rzeczy sąd przyjął, że weksle 
zaskarżone w myśl zawartych umów i zastrzeżo
nych warunków i wskutek niedotrzymania ter
minu zapłaty 1 kwietnia 1925 były płatne 1 kwiet
nia 1925.

Sąd nie dał wiary zeznaniom świadków Otto
na R. i d-ra E. N., jakoby powód bezwarunkowo 
zgodził się na płatność sumy 16.000 zł. w ratach, 
z których tylko 6000 zł. była płatna 1 kwietnia 
1925, tudzież, że udzielił zwłoki do zapadłej 
1 kwietnia 1925 pretensji, bo zeznania tych świad
ków były niestanowcze i niczem nie poparte, lecz 
dał wiarę zeznaniom świadków Rudolfa O, i d-ra
S,, jako zupełnie stanowczym i popartym treścią 
pisemnych dokumentów z 1 grudnia 1924 i 2 maja 
1925 i przyjął, że były zastrzeżone powyżej przed
stawione warunki,

Zarzut niezaprotestowania i nieokazania wek
sli pozwanemu do zapłaty nie ma znaczenia wo
bec pozwanego jako akceptanta.

Zarzutu podniesionego przy rozprawie z 8 paź- 
ździernika 1925, iż umowa kupna udziału w tar
taku przez pozwanego, której wykonanie zabez
pieczyło wręczenie ziskarżonych weksli powodo
wi, jest rzekomo nieważna, a więc i weksle są 
nieważne, sąd nie uwzględnił z powodu zapóźnie- 
nia„ gdyż pozwany nie podniósł tego zarzutu 
w czasokresie oznaczonym w §§ 552 i 559 pc.

II. Apelacji pozwanego od powyższego wyro
ku, sąd apelacyjny w Katowicach, jako odwoław
czy, wyrokiem z 3 grudnia 1925 1. cz. Bc. III.
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80/25 nie uwzględnił i zatwierdził zaskarżony wy
rok.

Sąd apelacyjny przejmuje ustalenia pierwsze
go sądu opierające się na przytoczonych wyni
kach postępowania dowodowego i stwierdzające, 
ze pozwany nie dotrzymał terminu płatności raty 
6000 zł., płatnej 1 kwietnia 1925 i że powód nie 
odroczył mu terminu płatności, co do płatnej, 
z chwilą niewyrównania tej raty, sumy wekslo
wej w kwocie 12.000 zł.

W obec wywodów apelacyjnych zbijających to 
przyjęcie i kwestjonujących ważność i znaczenie 
zeznań świadków Rudolfa O. i dr. Juljusza S. 
wskazuje się na to, że ustalenie co do terminu 
płatności całej wspomnianej kwoty znajduje peł
ne poparcie w treści umowy pisemnej z 15 grud
nia 1924, a uzależnienie odroczenia terminu płat
ności co do części niezapłaconej na pokrycie raty 
z 1 kwietnia 1925 i związanego z tem zrzeczenia 
się dalszych praw w myśl umowy z 15 grudnia 
1924 od oświadczenia się d-ra S. jest ponadto do
statecznie przez pismo pozwanego z 2 maja 1925 
poświadczone.

Słusznie więc też wobec tego stanu sprawy, 
sąd pierwszy nie przyznał znaczenia zeznaniom 
świadków Ottona R. i d-ra N., o ile w sprzeczno
ści pozostają z zeznaniami powyżej powołanych 
świadków.

Trafnie też sąd pierwszy z powołaniem się na 
przepisy §§ 552 i 559 pc. nie uwzględnił zarzutu 
podniesionego dopiero w toku rozprawy a doma
gającego się uchylenia wekslowego nakazu za
płaty z uwagi na nieważność podstawowej umo
wy. Wywody te nie uzasadniają podniesionego 
w przewidzianym terminie zarzutu niezaskarżal- 
ności z powodu niezaistnienia terminu płatności, 
z uwag na przyznaną zwłokę, lecz zawierają zna
miona całkiem nowego odrębnego zarzutu w zwią
zku z interesem, który spowodował powstanie 
zaskarżonych wekli.

Nie można się więc też dopatrzeć jakiejś nie
dokładności w postępowaniu przed pierwszym są
dem, o ile nie uwzględniono dowodów zaofiaro
wanych w tym kierunku przez pozwanego i nie 
zarządzone przerwy postępowania aż do rozstrzy
gnięcia sporu toczącego się w sprawie unieważ
nienia podstawowej umowy.

Rewizji pozwanego sąd najwyższy nie uwzględ
nił z powodów:

Rewizja pozwanego oparta jedynie na przy
czynie rewizyjnej z 1. 4 § 503 pc., jest chybiona. 
Pozwany mniema w swej rewizji, że mylny jest 
pogląd prawny sądu odwoławczego, który podzie
la zapatrywanie prawne sądu I instancji, jakoby 
z uwagi na przepisy §§ 552 i 559 pc. nie należało 
uwzględnić w postępowaniu w sprawach wekslo
wych zarzutów podniesionych dopiero w toku 
rozprawy, a domagających się uchylenia nakazu 
zapłaty. Nadto pozwany mniema, że wnosząc

w danym sporze wekslowym zarzuty polegające na 
twierdzeniu zawarcia nowej umowy między strona
mi co do terminu spłaty ceny kupna za połowę tar
taku w B. powodowi — nie wniósł nowych nie
dozwolonych, bo spóźnionych zarzutów, jeżeli 
w toku rozprawy ustnej 8 października 1925 „do
datkowo zarzucił, łącznie z zarzutami niepłatno- 
ści weksli, że weksle sporne dane były na poczet 
należytości z umowy, o której unieważnienie 
wniesioną została skarga 22 lipca 1925 Cg. I. 
107/25".

W obydwu kierunkach nie ma jednak pozwa
ny słuszności. Niezgodne z rzeczywistością jest 
bowiem twierdzenie pozwanego, jakoby nowsza 
judykatura trzymała się zasady, iż wykluczenie 
nowych zarzutów w sporze wekslowym, nie od
powiada przepisom procedury cywilnej. Przeciw
nie tak w czasach zastosowania dawniej ustawy 
wekslowej b. zaboru austrjackiego, jak i obecnie, 
gdy stosować należy nową ustawę wekslową 
(rozp. prez. z 14 listopada 1924, dzu. poz. 926), 
stosowano zasadę wyrażoną w §§ 552 i 557 pc., 
iż podobne zarzuty; są jako spóźnione w postę
powaniu wekslowem wykluczone. Ponieważ wedle 
art. 107 prawo wekslowe R. P. nie narusza daw
niejszych przepisów ustawowych dotyczących po
stępowania w sprawach wekslowych, przeto nie 
ma też powodu do odstąpienia od zasady tak w po
wyższych postanowieniach wyrażonej, jak i do
tychczasową judykaturą ustalonej.

Wywody Gellera, W achtli i Wolfa przed kil
kunastu laty ogłoszone w Z. BI. z 1908, 1909 i 1910 
nie zmieniły bynajmniej praktyki sądów handlo
wych w tym przedmiocie i nie mogą być nazwa
ne przełomowemi, natomiast licznemi orzeczenia
mi b. trybunału najw. jak Zb. 406, 678 i w. i. 
utrwaloną jest zasada niedopuszczalności zarzu
tów poza temi, które w dniach trzech po doręcze- 
nu zakazu zapłaty wniesiono, i to tak w kierunku 
formalnym, jak i materjalnym.

Z postanowień bowiem §§ 559 i 552 II i III pc., 
wynika zupełnie jasno, że tylko zarzuty wniesione 
w nieprzekraczalnym kresie trzechdniowym sta
nowić mogą przedmiot rozprawy ustnej. Zdanie 
przeciwne nie jest zgodne z powyższemi przepi
sami, jak i z istotą postępowania wekslowego, 
które jest spowodowane tylko wniesieniem we 
właściwym czasie zarzutów. Przepisy szczególne 
c pos.ępowaniu w sprawach wekslowych wyklu
czają wprost zastosowanie przepisu § 179 pc., 
gdyż w procesie wekslowym uprawnienia powoda 
sformalizowane w nakazie z apłaty zaczepione 
być mogą tylko drogą zarzutów wniesionych 
w nieprzekraczalnym terminie trzechdniowym. 
Rozumie się samo przez się, że przez zarzuty ro
zumieć należy nie samo pismo pozwanego nazwa
ne zarzutami, które pozwany wnieść ma w myśl 
§ 557 pc., lecz właściwe zarzuty w technicznem



słowa znaczeniu przeciw roszczeniu wekslowemu 
podniesione, których uzupełnienie lub sprostowa
nie mogłoby być dopuszczalne.

W danym razie nie wystąpił jednak pozwany 
przy rozprawie ustnej 8 października 1925 z po- 
dobnem uzupełnieniem, lub sprostowaniem za
rzutów w czas wniesionych, lecz z całkiem nowe- 
mi w właściwych zarzutach nie przytoczonemi 
twierdzeniami, których dopuszczalność słusznie 
wykluczyły obydwa sądy niższych instancji.

C 509-511

510.

Z p.erw szeństw em  adnotacji zam ierzonego ob 
ciążenia można intabulować także prawo zastawu  
dla sumy kaucyjnej.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 3 lipca 1926, R. 491/26.

W cniu 1 marca 1925 dozwolono na ka~cie C. 
realności położonej w Tarnowie, dłużnika A. wła
snej, adnotacji, zamiaru zaciągnięcia pożyczki lub 
ustanowienia prawa zastawu dla wierzytelności 
hipotecznej do wysokości 4.000 dolarów z tem, że 
adnotacja ta ma skutek prawny do 28 lutego 
1926 r. Do majątku dłużnika A. wdrożono postę
powanie ugodowe (układowe), które zanotowano 
w księdze gruntowej 16 listopada 1925 r. Na pod
stawie zapisu kaucyjnego z 28 lutego 1925, któ
rym dłużnik A. ustanowił na rzecz wierzyciela B. 
kaucję hipoteczną we wysokości 4.000 dolarów 
i zezwolił na wpis prawa zastawu dla tej kaucji 
w wykazie wspomnianej realności, dozwolono na 
wniosek wierzyciela B., uchwałą sądu okręgowe
go w Tarnowie z 5 lutego 1926, L. łup. 159 26 
intabulacji prawa zastawu dla sumy kaucyjnej, 
z pierwszeństwem wspomnianej wyżej adnotacji, 
zamiaru zaciągnięcia pożyczki lub ustanowienia 
prawa zastawu dla wierzytelności hipotecznych.

Na skutek rekursu wniesionego przez dłużni
ka A., sąd apelacyjny w Krakowie uchwałą z 26 
marca 1926 r. R. V 89 26 zmienił uchwałę sądu 
okręgowego w Tarnowie z 5 lutego 1926 I. hip. 
159 26 i odmówił wnioskowi wierzyciela B,, o do
zwolenie intabulacji prawa zastawu dla sumy 
kaucyjnej z następujących powodów: Ustanowie
nie kaucji, nie jest identycznem z zaistnieniem 
wierzytelności dla osoby, na rzecz której kaucję 
tę ustanowiono, a więc skoro zapis kaucyjny sam 
przez się nie stwierdza prawnego istnienia wie
rzytelności, a adnotacja stopnia hipotecznego 
z § 53, ustawy hip., ustanowioną została dla za
ciągnąć się mającej pożyczki lub ustanowić się 
mającego prawa zastawu dla wierzytelności hi
potecznej, przeto żądany przez wierzyciela B. 
wpis, o ile opiera się na przepisie §§ 53 i 56 ust.

hip, nie jest uzasadniony, bo zapis kaucyjny nie 
stwierdza isttnienia takiej wierzytelności, dla któ
rej stopień hipoteczny został zastrzeżony, a wpis 
z pominięciem tego stopnia nie byłby dopuszczal
ny wobec przepisu § 13 ord. ugod“.

Uchwałą sądu najwyższego z 3 lipca 1926 R. 
491/26 przywrócono uchwałę sądu I-szej instancji, 
albowiem „przepisy §§ 53 i 56 ustawy hipotecznej 
w brzmieniu noweli z 19 marca 1916 Dz. P. P. nr. 
69, przy intabulacji prawa zastawu w randze ad
notacji zamierzonego obciążenia nie czynią róż
nicy co do tego, czy chodzi o wpis prawa zasta
wu dla już istniejącej wierzytelności, czy też dla 
sumy kaucyjnej. Przepis §-u 13 ord. ugod. nie stoi 
również na przeszkodzeniu żądaniu intabulacji, 
skoro zapis kaucyjny wystawiony został, przed 
otwarciem postępowania ugodowego../1.
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511.

Przystąpienie do cudzego zobow iązania w ch a
rakterze dłużnika solidarnego wym aga do sw ej 
ważności form y pisem nej.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 13 lipca 1926, Rw. 1144/26.

Sąd okręgowy cywilny w Krakowie wyro
kiem z 2 października 1925, Cg. I 441 24 10 orzekł, 
że pozwani Dawid i Lea G. winni są solidarnie do 
dni 14 pod rygorem egzekucji zapłacić powodowi 
Benowi H. 826 doi. 33 ct, pół. am. z 24% odset
kami od 2 grudnia 1924 do 31 stycznia 1925 i 15% 
odsetkami od 1 lutego 1925 do dnia zapłaty.

Powody rozstrzygnięcia:
Na podstawie zeznań przesłuchanego jako 

strona pozwanego ustala się, że tenże pozostał 
dłużnym powodowi z tytułu pożyczki niepamiętną 
mu sumę dolarów amerykańskich, zaś na podsta
wie zeznań przesłuchanych pod przysięgą świad
ków Arona i Lotti H„ którzy z polecenia powoda 
upominali pozwanego i chodzili do niego celem 
ściągnięcia tej pożyczki, że była ona dana na bo
ny, które opiewały na kwotę ośmset dwadzieścia 
i kilka dolarów półn. ameryk.

Na podstawie ustaleń powyższych w związku 
z tem, że pozwani początkowo wogóle treści 
skargi zaprzeczali, a dopiero w drodze wysłucha
nia zaistnienie pożyczki przyznali, sąd przyszedł 
do przekonania, że twierdzenie powoda w skar
dze odnośnie do wysokości pożyczki są prawdzi
we i że ona wynosiła faktycznie 826.33 do!, am.

Wprawdzie pozwany twierdzi, że kwota ta 
pochodzi z pierwotnej mniejszej pożyczki i uro
sła do kwoty obecnej przez doliczenie 6% mie
sięcznie, gdy jednak nie byłby w stanie podać, 
ile faktycznie jest winien, przeto na podaniach 
tych nie można się było oprzeć i należało żądaniu



skargi odnośnie do pozwanego, jako w przepisach 
§ 983 i nast. uc. uzasadnionemu, dać miejsce.

Przechodząc następnie do pozwanej, to w tym 
względzie sąd ustala na podstawie zeznań, jak 
powyż nazwanych świadków Arona i Je tti H., że, 
gdy ci oświadczyli, że przyszli imieniem powoda 
ściągnąć wierzytelności od męża t. j. pozwane
go —  oświadczyła, że mąż leży chory — jednak 
ona chce za męża dług zapłacić i ofiarowała im 
najpierw na pokrycie zaskarżonej wierzytelności 
parcelę w B. —  a gdy ci na to się nie zgodzili 
i grozili otwarciem upadłości —  prosiła, by tego 
nie czynili, gdyż pojedzie do St., gdzie ona czy 
też jej matka sprzeda pole i ona t. j. pozwana za 
męża dług zapłaci. Na to ci się zgodzili mówiąc, 
że będą czekać.

Na podstawie tych ustaleń w związku z ze
znaniami przesłuchanej, jako strona pozwanej, 
która przyznała, że ofiarowała powyższym, chcąc 
im dług spłacić, parcelę budowl. na K. z nierucho
mości, będącej jej własnością, — sąd przyszedł do 
przekonania, że pozwana w niniejszym wypadku 
ofiarowując Aronowi i Betti H., jako działającym 
-imieniem powoda, zapłatę niniejszego długu 
z własnego majątku i obowiązując się tenże za mę
ża zapłacić —  wstąpiła do niniejszego sporu, jako 
wspóldłużniczka, zaczerń żądanie skargi przeciw 
niej znajduje uzasadnienie w przepisa.ch § 1347 uc. 
i § 1406 uc.

Wprawdzie pozwana twierdzi, że osobiście do 
zapłaty gotówki się nie zobowiązywała, jednako
woż zeznaniom tym wobec zaprzysiężonych zeznań 
powyższych świadków i przyznanej okoliczności, 
że przecież chciała im dać własną nieruchomość, 
trybunał nie dał wiary.

Sąd apelacyjny we Lwowie wyrokiem z 11 lu
tego 1926 Bc. III 2326, uwzględniając apelację 
pozwanej zmienił wyrok sądu pierwszej instancji 
w odniesieniu do niej w ten sposób, że oddalił po
woda w zupełności z żądaniem skargi skierowa- 
nem przeciw niej.

Uzasadnienie.
Podniesieniony w apelacji wtórpozwanej zarzut 

mylnej oceny wypadała uwzględnić.
Sąd procesowy poczytał za wiarygodne zezna

nia zaprzysiężonych świadków, rodziców powoda, 
Arona i Lotti H. Pierwszy zeznał, że pozwana w 
obecności obojga świadków prosiła go, aby nie czy
nił kroków sądcwych i przyrzekła, że pojedzie do 
Strz., sprzeda tam kilka morgów pola i zapłaci 
sporną sumę dłużną za pozwanego męża, a świa
dek drugi Lotti H. potwierdziła świadectwo Arona
H. z tym dodatkiem, a raczej zmianą, że pozwana 
mówiia, iż matka je j sprzeda swe pole w Strz., 
a pozwana za swego męża zaskarżony dług zapłaci. 
Pozwana w przesłuchaniu dowodowem zeznała, że 
długi czas pertraktowała z rodzicami powoda, 
chcąc im spłacić dług i ofiarowała im parcelę bu
dowlaną, będącą jej własnością, lecz nie mogli się
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pogodzić co do ceny i oferty je j nie przyjęli. Sąd 
pierwszy ustalił, że pozwana przyznała, iż chcąc 
spłacić powyższym świadkom dług, ofiarowała im 
parcelę budowlaną, będącą je j własnością, a po
miną 1 dołożone przez pozwaną ograniczenie, że ro
dzice powoda oferty zapłacenia długu przez od
stąpienie należącej do niej parceli budowlanej nie 
przyjęli, chociaż powyżsi świadkowie okoliczność 
tę potwierdzili.

Na podstawie przytoczonych zeznań sąd proce
sowy wyraził pogląd prawny, że pozwana, ofiaro
wując rodzicom powoda jako jego pełnomocnikom 
zapłatę spornego długu z własnego majątku i zo
bowiązując się tenże za męża zapłacić, wstąpiła 
do stosunku obowiązkowego jako spółdłużniczka 
solidarna.

Sąd apelacyjny uważa, że ustalenie sądu pro
cesowego nie uzasadniają takiej oceny prawnej.

W danym wypadku, według założenia skargi, 
pozwana nie zaciągnęła u powoda długu równo
cześnie z pozwanym, lecz wzmocniła zaistniały już 
obowiązek pozwanego przez dodatkowe własne zo
bowiązanie się. Mogła to była uczynić w myśl 
§ 1344 kc. dwojakim sposobem: albo zobowiązu
jąc się zaspokoić wierzyciela wówczas, jeżeli pier
wotny dłużnik nie dopełni obowiązku, byłby to 
kontrakt poręczenia w znaczeniu ściślejszem (§ 
1346 kc.l, aloo przyjmując bez zastrzeżenia w i- 
runku, służącego ręczycielowi, obowiązek jako 
spółdłużniczka w niepodzielną rękę (§ 1347 kc.), 
a taka umowa stanowi również sposób poręczenia, 
którem zobowiązujący się, staje się ręczycielem 
i wypłatcą (§ 1357 kc.).

Ustawa (§ 1345, now, III kc.) przepisuje wy
raźnie tylko przy poręce pierwszego rodzaju for
mę pisemną, jako przesłankę ważności, atoli inter
pretacji logicznej odpowiada taka intencja ustawy, 
aby także przy poręce zamocą przystąpienia do 
istniejącego obowiązku w przedmiocie spółdłużni- 
ka solidarnego zachowana była forma pisemna. 
Względy ustawodawcze, aby forma pisemna przy
czyniała się do ograniczenia lekkomyślnych porę
czeń za cudze długi, zachodzą jeszcze w wyższym 
stopniu przy zobowiązaniu solidarnem poręczycie
la i płatnika, niż przy zobowiązaniu właściwej po- 
ręki w znaczeniu ściślejszem. Według przytoczo
nej interpretacji logicznej przedstawia się ustnie 
oświadczony obowiązek wtórpozwanej jako nie
ważny.

Chociażby jednak stosownie do słownego 
brzmienia ustawy przy zobowiązaniu ręczycieli 
w przymiocie solidarnego spółdłużnika poprzestać 
na jego ustnem oświadczeniu, sąd musi w sporze 
wymagać, aby oświadczenie przyjęcia obowiązku 
w niepodzielną rękę z dłużnikiem pierwotnym zło
żone było w sposób wyraźny, wykluczający wąt
pliwości co do właściwej woli i zakresu obowiązku, 
przyjętego przez osobę trzecią, przystępującą do 
zobowiązania dłużnika pierwotnego, niemniej, aby
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było wykazane, że taka osoba trzecia przyjmująca 
ustnie bezpłatną pełną odpowiedzialność za istnie
jący obowiązek pierwszego dłużnika, miała w tem 
rozumny interes.

Według ustaleń sądu procesowego, opartych na 
zeznaniach świadków, pozwana obiecała zapłacić 
sumę dłużną tylko z pewnego przedmiotu majątko
wego, mianowicie z ceny kupna uzyskać się m ają
cej ze sprzedaży kilku morgów pola w Strz., a we
dług zeznań jednego ze świadków nie pozwana, 
lecz je j matka miała w tym celu sprzedać swe po
le w Str. Strony kontraktujące nie określiły do
kładnie położenia, rozmiarów' wartości sprzedać się 
mającego pola; ani nie oznaczyły odpowiedzialno
ści wtórpozwanej na wypadek, że matka wtórpo- 
zwanej pola sprzedać nie zechce, albo że sprzedaż 
pola do skutku doprowadzić się nie da, lub że cena 
sprzedażna na zaspokojenie długu nie wystarczy.

Zobowiązanie wtórpozwanej nie było zatem do
kładnie określone (§ 896 kc.), nadto według § 915 
kc. należy w zawartej umowie jednostronnie obo
wiązującej domniemywać się, że wtórpozwana ra
czej mniej niż więcej chciała się zobowiązać, a we
dług przytoczonych rozważeń ustalone oświadcze
nie ustne pozwanej nie wystarczają do uzasadnie
nia żądania skargi o bezwarunkową zapłatę całej 
zaskarżonej sumy wraz z narosłemi odsetkami 
i dlatego powoda z żądaniem skierowanem przeciw 
pozwanej oddalono.

Sąd najwyższy nie uwzględnił rewizji powoda, 
a w uzasadnieniu swego wyniku podał: Zapatry
wanie prawne sądu apelacyjnego na całokształt 
sprawy co do nieuznania objawów woli pozwanej 
Lei G. jako zobowiązania ręczycielki w przymiocie 
solidarnego spółdłużnika, sąd rewizyjny podziela 
w zupełności (zob. str. 53 i 52 nowel do austr. kc. 
prof, d-ra Wróblewskiego. Kraków 1916).

512.

O dsetki prawne 24 i 15% nie m ają zastosow a
nia do roszczeń, pow stających  za granicą na rzecz  
obyw ateli p lskich  *).

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 26 maja 1926, Rw. 2061/25.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy w Kra
kowie wyrokiem z 31 stycznia 1925 Cg. II 86 24 
ustalił, że powód, kupiec w Krakowie, złożył w  ro
ku 1917 w banku pozwanym, mającym swą siedzi
bę w Pradze Czeskiej, na rachunek bieżący kwotę 
176.368 koron austrjacko-węgierskich, z której pod
jął w r. 1919 częściowo kwotę 80.000 koron austr.- 
węg. Na tej zasadzie faktycznej sąd wyrokujący

*) Zob. OSP. V. 257 i Głos prawa, str. 305/26.

zasądził bank pozwany na zapłatę powodowi resz- 
tującej kwoty 96.368 kor. czesko słowackich, z pro
centem 6% od lipca 1919 i 24% od 9 września 
1924 do dnia zapłaty, nie uwzględniwszy co do 
twierdzenia, jakoby podjęcie dokonane w r. 1919 
było pożyczką udzieloną powodowi.

Sąd apelacyjny w Krakowie wyrokiem z 30 
czerwca 1925 Bc. III 115 25 zatwierdził wyrok są
du pierwszej instancji.

Sąd najwyższy na rewizję banku pozwanego 
zmienił wyroki sądów niższych instancji tylko o ty
le, że obniżył odsetki przyznane powodowi do 6% 
rocznie, zresztą nie uwzględnił rewizji.

Powody rozstrzygnienia.
Sąd najwyższy podziela zapatrywanie sądu od

woławczego, że pozwany bank ma zapłacić powo
dowi należne mu roszczenie w koronach czesko- 
siowackich, a to z motywów, w wyroku sądu od
woławczego podanych.

Obecnie atoli rzecz musi być ocenioną z inne
go punktu widzenia, mianowicie wedle postano
wień umowy zawartej pomiędzy państwem pol- 
skiem a republiką czesko-słowacką w dniu 23 
kwietnią 1925, ratyfikowanej 30 lipca 1925, we- 
szlej w życie 29 kwietnia 1926, ogłoszonej w dzu. 
rz. p. nr 41, poz. 256.

Otóż wedle art. 62 tejże umowy ustawa czeska 
z 10 kwietnia 1919 nr 187, zb. ustaw i rozp. regu
lująca obieg i zarząd środków płatniczych w pań
stwie czesko-słowackiem, oraz ustawy i rozporzą
dzenia późniejsze, odnoszące się do spłaty wierzy
telności pieniężnych są stosowane do obywateli 
Rzplitej polskiej w całej rozciągłości bez względu 
na miejsce ich zamieszkania, a to tak, że obywa
tele Rzplitej polskiej są traktowani na równi z oby
watelami czesko-słowackimi. Zakaz płacenia w ko
ronach czesko-słowackich zawarty w czesko - sło- 
wackiem rozporządzeniu z 1 kwietnia 1919 nr 167 
zb. ustaw i rozp. traci swą ważność odnośnie do 
obywateli Rzplitej polskiej. Wspomiana umowa 
zawarta między obu państwami, jako oparta na 
układzie prawa publicznego, ma niewątpliwie za
stosowanie do niniejszego sporu, skoro tenże nie 
był jeszcze prawomocnie rozstrzygnięty przed w ej
ściem tejże w życie.

W myśl tego układu są więc obywatele Rzplitej 
polskiej pod względem wypłat' pieniężnych zrów
nani z obywatelami republiki czesko-slowackiej, 
mającymi rzeczywiste miejsce zamieszkania na ob
szarze tejże republiki. Przy tym stanie prawnym 
należy się więc powodowi spłata jego roszczenia 
w koronach czesko-słowackich, zaczem też wszyst
kie wywody materji tej dotyczące nie mają zna
czenia, co także odnosi się do kwestji zastosowa
nia 769 dzurp. i późniejsze niemają znaczeria, co 
także odnosi się do kwestji zastosowania do do
chodzonej pretensji rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej polskiej o waloryzacji.

Traci też doniosłość cała kwestja odnosząca się

T. V. — 188.
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do znaczenia otwarcia dla powoda konta zaliczko
wego w pozwanym banku.

Natomiast nie należą się powodowi odsetki w 
wysokości 24%, gdyż rozp. prezydenta Rzplitej 
z 27 sierpnia 1924 poz. 769 durp. i późniejsze nie 
mają tu zastosowania jako oparte na ustawie z 31 
lipca 1924 poz. 687 durp., dotyczącej naprawy 
skarbu państwa i poprawy gospodarstwa społecz
nego, a więc stosunków wewnętrznych państwa pol- 
sk ego. Przepisy te nie mogą dotyczyć procentów 
od sumy należnej i płatnej za granicą w tam tej
szej walucie.

Tak więc przyczyna rewizyjna L. 4 § 503 pc. 
tylko co do powyższego punktu jest uzasadniona.

513.

W ierzyciel, którego preten sja  przekazana zo
sta ła  w m iejsce zap łaty  d la  zaspoko jen ia  pretensji 
w zajem nej dłużnika, m oże s'ę dom agać przeracho- 
wania, przekazu  bowiem  nie m ożna uważać za z a 
p łatę przy jętą  w myśl § 40 rozp. w a l.1) 2).

4) Por. OSP. IV 450.
s) Wsprawie powyższej zastanowić się musimy nad 

tem, czy egzekucja była prawidłowa, a następnie, czy do
szło do zaspokojenia pretensji wzajemnej zobowiązanego do 
popierającego wierzyciela.

1. Wdrodze egzekucji dozwolono prawomocnie zajęcia 
pretensji przysługującej zobowiązanemu do pocierającego 
wierzyciela, a następnie udzielono temu ostatniemu prze
kaz w miejsce zapłaty, wskutek czego dłużnik stał się za
razem swoim wierzycielem, a pretensja jego, dla której za
spokojenia egzekucję przeprowadził, została zaspokojona aż 
do wysokości zajętej i w miejsce zapłaty przekazanej pre
tensji. Aby więc doprowadzić do zaspokojenia swojej pre
tensji i umorzenia swego długu obrano okrężną drogę za
jęcia i przekazu w miejsce zapłaty, a przecież można było 
cel osi'gnać przez zwyk’ e ośwadczenie, że się od pretensji 
potrąca dług; pytanie więc zachodzi, czy wogóle dopuszczal
ne są te krok' egzekucyjne, na które dozwolono. Zdaniem 
naszem udzielić należy odpowiedź przeczącą i to tak ze 
względu na treść ustawy i historję jej powstania, jak i ze 
względu na istotę rzeczy.

Co do historji zaznaczyć wypada, że w dawnych cza
sach wierzyciel, który uzyskał tytuł egzekucyjny, a zarazem 
był dłużnikiem swego dłużnika zajmował tegoż pretensję 
do siebie a następnie donrowadzał do jej sprzedaży l icy
tacyjnej, przyczem sam nabywał ją  za drobną kwotę i w ten 
sposób umarzał swój dług, a ponadto zachowywał n eza- 
spokojoną jeszcze część pretensji, która w licytacyjnej ce- 
n e kupna nie znajdowała pokrycia (por. Czoerning, Vor- 
lesungen iiber die Exekutionsordnung 1898 str. 275); temu 
postanowiono zapobiec i dlatego w § 319 1. 2 ord. egz. po- 
stanow’ono, że sprzedaż pretensji zobowiązanego do pobie
rającego wierzyciela nie może się odbyć w drodze publicz
nej licytacji, jeśli możliwą jest kompensata. Z tego prze
pisu jest widoczne, że tylko kompensatę uważać należy ja 
ko środek zaspokojenia, zaczem też jako niedopuszczalne 
uważać wypada zajęcie i przekaz; ustawa, wspominając 
o kompensacie, zaznacza tem samem, że stosowaną być 
winna egzekucja pozasądowa i przez samego wierzyciela 
dokonać się mająca a taką jest kompensata.

Odnośnie do istoty rzeczy wskazać wypada na to, że 
popierający wierzyciel może depiąć celu, jeżeli zobowią-

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 19 stycznia 1926, R. 918/25.

X. sprzedał Y. nieruchomość, a ten ostatni po
został dłużnym kwotę 420 kor. W kilka lat póź
niej, a mianowicie w r. 1918 zaskarżył Y. spadko
bierców X. o zeznanie kontraktu kupna sprzedaży,

zanemu oświadczy, że ze względu na swoją wykonalną pre
tensję dług swój uważa jako umorzony w całości lub w czę
ści; wskutek takiego oświadczenia wzajemne pretensje są 
zaspokojone i to nietylko wtedy, gdy pretensja zobowią
zanego do popierającego wierzyciela jest płatną, lecz na
wet, gdy nie doszło jeszcze do jej płatności, ale dłużnikowi 
przysługuje prawo wcześniejszej zapłaty (Ehrenzweig, S y 
stem des oestr. allg. Privatrechts II. 1. 1920 str. 309). Wobec 
tak uproszczonego postępowania każde inne jest bezcelowe 
i prowadzi do niepotrzebnych kosztów; jaki cel bowiem 
ma przekaz do ściągnięcia pretensji zobowiązanego do wie
rzyciela, a więc upoważnienie go do odbioru kwoty dłuż
nej i obrócen e  na swoje zaspokojenie i do czego prowadzi 
przekaz w miejsce zapłaty? Wszak przy przekazie do śc ią 
gnięcia nigdy popierający wierzyciel nie ściąga u siebie pie
niędzy i n'e zaspokaja swojej pretensji, dla której prowa
dzi egzekucję, mamy więc do czynienia z fikcją; a przy 
przekazie w miejsce zapłaty odstępuje się na własność pre
tensję zobowiązanego, zaczem w miejsce tegoż staje się 
wierzycielem d’użnik, wskutek czego dochodzi do zjedno
czenia', a więc do zaspokojenia pretensji, co osiągnięte być 
może i przez zwykłe oświadczenie kompensaty. Zwłaszcza 
wtedy okazuje się zbędność zajęcia i przekazu, gdy oby
dwie pretensje popierającego wierzyciela i dłużnika opie
rają  się na tytule egzekucyjnym; w tym przypadku oby
dwaj mogą prowadzić egzekucję i prewencja rozstrzygać 
będzie o tem, która egzekucja jest skuteczna i komu koszta 
egzekucyjnego zajęcia mają być przyznane; jeżeli zaś oby
dwaj równocześnie postawią wnioski egzekucyjne dochodzi 
do komplikacji. Ze względu na to przyjąć należy, że pre
tensja zobowiązanego do popierającego wierzyciela, która 
się nadaje do kompensaty nie jest przedmiotem egzekucyj
nym i dlatego też sąd nie powinien był zezwól ć na jej 
zajęcie a następnie na przekaz w miejsce zapłaty (inne sta
nowisko zajmuje Amschl, Pfandung einer Gegenforderung, 
die dem Verpflichteten gegen den betreibenden Glaubiger 
zusteht, w Gerichtshalle z r. 1898 str. 26, który wyklucza 
tylko sprzedaż licytacyjną, ale dopuszcza zajęcia i wszelkie 
inne dalsze kroki egzekucyjne).

Jeżeli  mimo to sąd dozwolił na zajęcie i przekaz 
w miejsce zapłaty, to powstaje pytanie, czy dotycząca 
uchwała s dowa jest skuteczna; w nauce przyjmuje s e bo
wiem, że krok egzekucyjny pozbawiony jest wszelkiego 
znaczenia, jeżeli pozostaje w sprzeczności z zasadami pra
wa (por. Petschek, Die Zwangsvollstreckung in Forderungen 
1901 str. 38 i nast.Ji. np. gdy zajmuje się weksel nie przez 
tegoż odebranie, lecz przez nakaz wydany akceptantowi, 
aby n e płacił do rąk zobowiązanego, lub jeżeli zajmuje 
się drzewo a.bo zboże na pniu i t. p. Tego w naszym przy
padku przyjąć nie można, bo chodzi tylko o to, czy przed
miot podlega egzekucji; jeżeli wbrew przepisowi c a ’kow ic’e 
przeprowadzono egzekucję, to nie można jej więcej obalić 
tak, jak nie można unieważnić sprzedaży rzeczy ruchomych 
z pod egzekucji wyjętych. Akt niedopuszczalny stał się 
ważnym i wywołał skutki prawne; dodać przytem należy 
i to, jeszcze, że w wniosku o zajęciu i przekaz w miejsce 
zapłaty dopatrzeć się należy także oświadczenia kompen
saty, zaczem i z tego stanowiska pretensje wzajemne uwa
żać należy jako wyrównane.

2. Jeżeli  egzekucyjny przekaz w miejsce zapłaty doty
czący pretensji przysługującej zobowifzanemu jest wa^ny 
bo według jasnego przepisu § 316 austr. ord. egz., odpo
wiadającemu postanowieniu § 835/2 niem. proc. cyw., do-
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zawierającego zezwolenie na intabulację za zapła
tą resztującej ceny kupna, wynoszącej 420 kor. 
W  następstwie Y. po uzyskaniu wyroku zgodnego 
z żądaniem skargi celem częściowego zaspokoje
nia przyznanych mu kosztów sporu w kwocie 371 
nikp. uzyskał w r. 1921 zajęcie i przekaz w miejsce 
zapłaty resztującej ceny kupna w kwocie 420 kor. 
równej 294 mkp.

W r. 1925 spadkobiercy X, wystąpili z żąda
niem zapłaty reszty ceny kupna odpowiednio zwa
loryzowanej

Sad procesowy odmówił żądaniu skargi; sąd od
woławczy zniósł wyrok pierwszej instancji i pole
cił przeprowadzenie postępowania po prawomoc
ności swojej uchwały. Rekursu od niej wniesione
go przez pozwanego nie uwzględnił sąd najwyższy 
a w motywach podniósł, co następuje:

Sąd najwyższy podziela zapatrywanie sąd od
woławczego, że przekazu wydanego na zasadzie 
§ 316 o. e. nie można uważać za dobrowolną za
płatę, jaką ma na myśli przepis § 40 rozp. prez. 
rz. poi. z 14 maja 1924 dzup. z 1925 r. nr 30, poz. 
213. Przekaz w miejsce zapłaty jest bowiem od- 
płatnem odstąpieniem wierzytelności wskutek za

szło do przejścia pretensji tegoż wobec zobowiązanego. Ze 
względu na to w sprawie powyższej pretensja w kwocie 
420 kor., która przysługiwała sprzedawcy, przeszła wsku
tek przekazu w miejsce zapłaty na popierającego wierzy
ciela, a gdy tenże był zarazem dłużnikiem zobowiązanego 
doszło do zjednoczenia, a w następstwie do zgaśnięcia pre
tensji w drodze egzekucji zajętej,  przyczem także i preten
sja popierającego wierzyciela w kwocie 371 mk. została 
zaspokojona do wysokości zajętej i przekazanej w miejsce 
zapłaty pretensji. Tego nie uwzględnia sąd^ najwyższy 
i przyjmuje1, że spadkobierca sprzedawcy mogą się domagać 
przerachowania, bo zaspokojenie pretensji jego odbyło się 
w drodze przymusowej, zaczem zastrzeżenie dochodzenia 
reszty było niemożliwe; jest to wątpliwe, bo w drodze przy
musowej zaspokojono nie pretensję sprzedawcy, lecz pre
tensję jego dłużnika o zapłatę kosztów sporu a pretensję 
sprzedawcy w drodze przymusowej przeniesiono na popie
rającego wierzyciela, który był zarazem dłużnikiem. Wobec 
przekazu w miejsce zapłaty, do którego przywiązane są 
skutki cesji sprzedawca przestał być właścic-elem preten
sji i żadnych więcej praw odnośnie do niej nie może do
chodzić, waloryzacji w.ęc chyba mógłby żądać tylko na
bywca, którym jednak jest sam dłużnik.

Jeżeli  przyjmiemy, że dłużn.kiem zobowiązanego nie 
był popierający wierzyciel, lecz osoba trzecia, to wówczas 
byłoby niewątpliwe, że tylko popierający wierzyciel, który 
uzyskał przekaz w miejsce zapłaty jako nabywca ma prawo 
domagać się zapłaty od trzeciego dłużnika, a także walory
zacji i że zobowiązanemu żadne prawa więcej n e przysłu
gują, bo jego dług wobec popierającego wierzyciela został 
zaspokojony; czy postać rzeczy ma się zmienić wskutek te 
go, że trzecim dłużnikiem jest sam popierający wierzyciel 
i czy wskutek tego przekaz w miejsce zapłaty ma być uwa
żany za niebyły? Wszak tego przyjąć niepodobna, bo to po
zostaje w sprzeczności z ustawą, a oprócz tego prowadzi do 
wyniku, że odżyć musi i zaspokojona wskutek przekazu 
w miejsce zapłaty pretensja popierającego wierzyciela, za
czem tenże mógłby ponownie domagać się zapłaty, rozumie 
sie po przerachowanlu swojej pretensji.
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rządzenia sądu, bez oświadczenia woli wierzyciela, 
a nawet bez zasiągnięcia jego oświadczenia (§ 55
o. e.). A. R., poprzednik powodów, a właściwie 
jego kurator, nie mógł zatem zastrzec sobie moż
ności dochodzenia nadwyżki z powodu spadku 
wartości pieniądza, bo nie miał do tego sposobno
ści. Nie można więc mówić o przyjęciu zapłaty bez 
zastrzeżenia. Niewniesienie rekursu przeciw uchwa
le z 5 maja 1921 Lcz. E. 165,21 nie pozbawia po
wodów prawa domagania się nadwyżki stosownie 
do rzeczywistej wartości pieniądza i ma tylko ten 
skutek, że przekaz i uskutecznione wskutek tego 
potrącenia ('§ 1438 uc.) jako prawomocne muszą 
być uwzględnione, t. zn. powodowie mogą doma
gać się tylko nadwyżki pozostałej po potrąceniu, 
a obliczonej według powołanego rozporządzenia.

Ponieważ sąd pierwszy nie przerachował wza
jemnych należności i nie zbadał okoliczności, któ
re mają wp’yw na wysokość przerachowania, uzu
pełnienie rozprawy jest konieczne.

514.

M ałżonek, który uzyskał rozwód m ałżeństwa, 
zawartego w d z ie ln cy  p oau strjack ie j, winien jest 
dostarczyć żonie utrzymanie, jeżeli w dzielnicy po- 
rosy jsk ie j orzeczono w sądz.e duchownym rozw ód  
z jego w n yż).

Przy wymiarze rat alim entacyjnych należy u- 
względnić obok  s ta łe j p łacy  m ałżonka także tan- 
t jem y.

O rozpatrywania spraw y o alim enta pow ołany  
jest sąd  ostatniego m iejsca zam ieszkania a nie sąd  
pow szechny męża.

') Od kwestji procesowych, które powstają w spra
wie powyższej odróżnić należy kwestję, jakie prawo wcho
dzi w zastosowanie, a na wypadek, gdy się uzna prawo 
austrjackie jako właściwe, zastanowić się należy nad tem, czy 
żonie należą się alimenta.

I. Dwie kwestje procesowe należy rozpatrzeć, jedną 
dotyczącą miejscowej właściwości sądu. drugą zaś odnoszą
cą się do doniosłości orzeczenia sądu duchownego.

1) Właściwość sądu ostatniego wspólnego zamieszkania 
małżonków dla sporu o utrzymanie żony jest uzasadniona, 
laka właściwość bowiem zachodzi w myśl § 77 n. j. dla spo
rów o roszczen a między małżonkami, które nie są wy
łącznie majątkowemi a do tych zaliczyć należy także ro
szczenie o utrzymanie. Kwestja ta jest jednak wątpliwą, bo 
w wielu orzeczeniach Najwyższego Trybunału we Wiedniu 
kładzie s'ę nacisk na przedmiot żądania a nie na tegoż pod
stawę i przyjmuje się, że roszczenie jest pieniężne, jeżeli 
skierowane jest na przedmiot majątkowy, a więc na oddanie 
rzeczy lub zapłatę pieniędzy a niemajątkowe, gdy żądanie 
skierowane jest na co innego. To zapatrywanie jest mylne, 
bo według niego istnieją tylko dwie kategorje roszczeń, 
a mianowicie majątkowe i niemajątkowe, a brak będzie po
średnich, to jest nie wyłącznie majątkowych, jeżeli żądanie 
ma rozstrzygać o kwalifikacji roszczenia .to nigdy nie można 
twierdzić, że roszczenie jest nie wyłącznie majątkowe a chy
ba tylko wtedy przyjąć to będzie można, jeżeli z roszczę



Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 1 lutego 1926, Rw. 117/25.

Małżeństwo, zawarto na obszarze prawa 
austrjackiego, przyczem oboje małżonkowie byli 
katolikami. Następnie przeszedł mąż na prawosła
wie i w sądzie duchownym prawosławnym uzyskał 
rozwód ma’żeństwa wbrew woli żony, przyczem 
jednak orzeczono jego winę. Żona wytoczyła po
tem proces przed sądem, w obrębie którego mał
żonkowie mieli ostatnie wspólne mieszkanie, po
zwany podniósł jednak zarzut niewłaściwości sądu, 
opierając się na tem, że mieszka stale w W arsza
wie. Sądy niższe zarzutu niewłaściwości sądu nie 
uwzględniły, a zarazem przyznały żonie pierwszej 
alimentację mimo, że mąż zawarł ponowne mał
żeństwo.
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niem niemajątkowem połączy s’ę roszczenie majątkowe np. 
skargę o separację ze skargą o alimentację, ale wtedy nie 
będzie istnieć jedno roszczenie, lecz dwa ze sobą zespolone, 
jedno niemajątkowe a drugie majątkowe. Ponieważ trudno 
przyjąć, aby ustawa w §§ 50 L. 3., 77 i 100 n. j. niepotrzeb
nie wymieniała roszczenia nie wyłącznie majątkowe a w in
nych miejscach np. §§ 7 lit. a, 49 i 99 n. j. podnoś la. że o ob
sadzie sądu, niemniej właściwości przedmiotowej lub miej
scowej rozstrzyga okoliczność, czy roszczenie jest majątko
we, przeto odróżnić wypada od roszczeń majątkowych ro
szczenia nie wyłącznie majątkowe, a gdy rodzaj przedmiotu 
nie może być miarodajny, przeto nie pozostaje nic innego, 
jak uwzględnienie podstawy roszczenia. Jeżeli  więc zasadą 
skargi jest stosunek niemajątkowy, wówczas roszczenie jest 
nie wyłącznie majątkowe a tak ma się rzecz, gdy spór do
tyczy stosunku rodzinnego, prawa osobowości, w szczegól
ności prawa imienia, lub ochrony czci i t. p., zaczem spory
0 roszczenia majątkowe wypływające z naruszenia powyż
szych praw lub też na ich podstawie oparte, pod względem 
obsady sądu i właściwości traktować należy inaczej, niż 
spory, w których zasadą roszczenia jest stosunek majątko
wy; spór między małżonkami dotyczący punktów małżeń
skich lub roszczeń z ustawy wypływających, ale w stosunku 
małżeńskim ugruntowanych lub też spór o odszkodowanie 
z powodu naruszenia im enia, jako spór niemajątkowy, ma 
być bez względu na wartość przedmiotu załatwiony przez 
trybunał a nie przez sąd powiatowy, a w trybunale przez 
senat a nie przez sędziego samoistnego,

2) Orzeczenie prawosławnego sądu duchownego posta
wić należy narówni z orzeczeniem sądu państwowego, bo na 
obszarze prawnym porosyjskim sądy tego rodzaju wykonują 
wyłączną jurysdykcję w sprawach małżeńskich, zaczem po 
wydaniu orzeczenia nie można badać, czy sąd, od którego 
pochodzi orzeczenie, posiadał właściwość do zajęcia s.ę 
sprawą (por. Allerhand, O wpływie orzeczeń w sprawach 
małżeńskich wydanych przez sądy duchowne 1925 str. 8.
1 nast.). Gdy zaś sąd duchowny w sprawie rozwodowej po
siadał także moc wydania orzeczenia co do winy w roz
wodzie (Konic, Prawo małżeńskie obowiązujące w b. król. 
kcngr. 1924 str. 109 i nast.), przeto sąd państwowy ma tyl
ko wysnuć wnioski z orzeczenia, którem małżeństwo uzna
no za rozwiązane, nie może jednak przyjąć, że małżeństwo 
nadal istnieje i oprzeć to na braku uprawnienia sądu du
chownego do rozpatrywania sprawy, nie może też wdać się 
w badanie kwestji, czy przyjąć można winę tego małżonka, 
co do którego ją przyjęto w sądzie duchownym.

II. A. W  kwestji, jakie prawo materjalne ma być stoso
wane, zaznaczyć wypada, co następuje. W  prawie między- 
narodowem prywatnem wypowiedziano rozmaite zapatrywa
nia co do tego, które prawo winno być wzięte za podstawę 
rozstrzygnięcia gdy chodzi o wyrzeczenie skutków rozwodu 
lub rodziału od stołu i łoża małżeństwa; najwięcej zwolen-

Sąd nojwyższy zatwierdził w zasadzie wyrok, 
którym prznano alimenta i zmienił orzeczenie są
du odwoławczego co do ich wysokości, a w moty
wach podniósł, co następuje;

Fakt, iż pozwany wedle przedłożonego przez 
niego wyroku konsystorza prawosławnego z daty 
Warszawa 22 listopada 1922 r. uzyskał rozwód 
związku ma żeńskiego z powódką wbrew je j woli, 
nie jest w danym przypadku rozstrzygający, a to 
dlatego, że w sporze niniejszym nie chodzi o waż
ność, czy n‘eważność nowego małżeństwa pozwa
nego. Podstawą skargi jest to, że powódka domaga 
się alimentów od pozwanego jako jego żona. 
W myśl § 91 uc. mąż jest obowiązany dawać utrzy
manie żonie; obowiązek jest osobisty i wynika 
z samego faktu zawarcia małżeństwa. Temu obo-
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nlków ma zdanie, że rozstrzyga prawo tego państwa, które
go obywatelem był mąż w chwili zawarcia małżeństwa (dla 
prawa austrjackiego przyjmują to Vesque-Puttlingen, Hand- 
buch des in Oestr.-Ungarn geltenden intern. Privatrechtes
2 wyd. 1878 str. 238; Je t te l  Handbuch des inter. Privat-und 
Slrafrechts 1893 str. 45; Steinlechner, zur Wiird gung der 
Bestimmungen des óstr. allg. burgerl. Gesetzbuches tiber 
die órtliche Gelturg der Gesetze w Festschrift zur Jahr- 
humertfeier des óstr. allg, burgerl. Ges. t II. 1911 str. 276) 
oraz zdanie, że miarodajne jest prawo państwa, do którego 
należeli małżonkowie w chwili wdrożenia procesu o roz
wód, a gdy w tym czasie mają różną przynależność pań
stwową, prawo tego państwa, do którego poprzód razem na
leżeli (dla prawa niemieckiego przyjmuje to większość au
torów por. Staudinger-Kuhlenbeck, Kommentar zurn biirg. 
Gesetzbuch t. VI. wyd. 7/8 1914 setr. 88; Rundstein, Kody
fikacja prawa m'ędzynarodowego prywatnego w Niemczech 
1901 str. 129 a także Walker, Intern,-itionales Privatrecht
3 wyd. 1924 str, 600 i nast ). To ostatnie zdanie jest słuszne 
i najbardziej odpowiada istocie rzeczy, jeżeli bowiem przyj
muje się. że przynależność państwowa rozstrzyga, to chyba 
najodpowiedniejszem będzie zastosowanie tego prawa, któ 
remu małżonkowie podlegali w czasie, kiedy wdrożono po
stępowanie o rozwód.

Zasadę prawa międzynarodowego prywatnego stosować 
też należy w stosunkach międzydzielnicowych, ponieważ 
jednak brak przynależności dzielnicowej, przeto za podsta
wę należy wziąć dom cyl. Jeże li  więc małżonkowie w jednej 
dzielnicy zawarli małżeństwo, w innej mieszkali a w trze
ciej przeprowadzili spór o rozwód małżeństwa,, to nie bę- 
dz'e rozstrzygać miejsce zawarcia małżeństwa lub siedziba 
sądu, lecz miejsce wspólnego pożycia; pierwsze powinno 
być obojętne, bo może być całkiem przypadkowe i nieza
wisłe od zamieszkania jednego i drugiego małżonka a także 
lex fori nie może być miarodajną, bo właściwość sądu 
i właściwość prawa ocenia się wed ug innych punktów opar
cia. Nie pozostaje więc innego, jak domicyl męża w chwili 
wytoczenia skargi, ponieważ jednak możliwą jest zmiana te 
goż w celu uzyskania właściwości innego prawa przeto od 
zasady wprowadzić wypada wyjątek na ypadek, gdyby żo
na nie brała udziału w zmian ę domicylu. W tym wypadku 
tylko to prawo może być wzięte za podstawę orzeczenia, 
które obowiązuje w ostatniej wspólnej siedzibie małżonków.

B. Ze stanowiska prawa austrjackiego żona w razie, 
gdy mąż ponosi winę w rozwodzie domagać się może 
w myśl § 1266 u. c. pełnego zadośuczynienia a pod to pod
pada także alimentacja (Ehrenzweig, System des óstr. allg. 
Pr watrecht II. 2. 1924 str. 128); żądanie jednak nie opiera 
się na tytule należnego utrzymania, lecz na wynagrodzeniu 
szkody, co pod wieloma względami ma praktyczną do
niosłość (Till, Prawo prywatne austr. t. V, 1901 str. 247).
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wiązkowi mąż musi zatem zadość uczynić w każ
dym wypadku, skoro zawinił zerwanie spólności 
małżeńskiej i przez to pozbawił żonę należącego 
się je j w myśl ustawy utrzymania, jakie miała 
w ma żeństwie. 0  ile przeto idzie o oparte na tej 
podstawie prawnej żądanie skargi, które sądy niż
sze trafnie rozpatrzyły według zasad powszechnej 
ustawy cywilnej austrjackiej, skore małżeństwo za
warte zostało pod panowaniem tej ustawy, słusz
ne jest to żądanie co do samej zasady skargi (§§ 
1264, 1266 uc.) i dlatego rewizję pozwanego skie
rowaną nie tyle przeciw wysokości alimentów, ile 
przeciw samej zasadzie skargi należało oddalić.

Natomiast rewizja powódki, oparta również na 
przyczynach rewizyjnych z L. 3 i 4 § 503 pc , skie
rowana jest tylko1 przeciw obniżeniu alimentów 
przez sąd odwoławczy i nieuwzględnieniu docho
du z tantjem. Rewizja ta jest tylko w części uza
sadnioną. Ustalono., że pozwany oprócz stałej pła
cy miesięcznej otrzymuje także co roku tantjemy 
z dochodów przedsiębiorstwa, któremu służy. Te 
tantjemy stanowią z natury rzeczy uzupełnienie 
uposażenia służbowego pozwanego, stanowią zatem 
część jego dochodu. Ponieważ powódka ma prawo 
od pozwanego domagać się stosownego do jego ma
jątku utrzymania, ponieważ żąda ona przyznania 
je j na utrzymanie stosunkowej części dochodów 
męża ,a do jego dochodów należą także tantjemy, 
to i ten dochód (z tantjem) należy pociągnąć do 
alimentowania powódki w tym samym stosunku co 
i płacę miesięczną, atoli w innych terminach płat
ności, bo tantjemy nie są zwykle płatne w pewnych 
stałych terminach, lecz zależnie od uchwał władz 
nadzorczych przedsiębiorstwa. Co do wysokości 
alimentów sąd rewizyjny jest zdania, że jedna pią
ta część dochodów pozwanego z płacy i tantjem 
może na razie (jak długo powódka sama coś za
rabia ubocznie) wystarczyć na je j utrzymanie, co 
nie uwłacza je j prawu domagania się w przyszło
ści podwyższenia przyznanych alimentów, gdyby 
tego zaszła potrzeba.
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515.

1. Przepis § 864 uc. nie w yklucza dom agania 
się zwrotu posiadania na zasadzie odszkodow ania  
i restytucji naturalnej (§§ 823 i 249 uc.) nawet po 
roku, licząc od  dnia dopuszczenia się zabronionej 
sam ow oli, jeśli naruszającego posiadanie obciąża  
wina, b ęd ąca  przesłan ką skargi odszkodow aw czej.

2. Prawo, p łynące z posiadania, należy do ,,in
nych praw", o których mowa w § 823 uc.

3. O debranie posiadaw a w drodze zabronionej 
sam ow oli nie uzasadnia obow iązku odszkodow ania, 
jeśli odb iera jący  m iał mat er jalno-praw ny tytuł do 
posiadania.

4. P rzystąpienie do zmowy przeciw nej dobrym  
obyczajom  w tym celu, aby  przez zaw arcie kon 
traktu kupna-sprzedaży z w łaścicielem  gruntu uda
remnić praw a obligatoryjne trzeciej osoby, oparte  
na w cześniejszym  kontrakcie, odnoszącym  się do 
tego sam ego gruntu, zobow iązuje uczestnika zm o
wy do odszkodow an ia ęw ej trzeciej osoby, m iędzy  
innemi, drogą oddania je j  gruntu w posiadanie (§# 
826, 249 u c .)1).

5. G dy niema czynu przeciw nego dobrym  oby
czajom , św iadom ość praw obligatoryjnych trzecie
go w zględem  danego gruntu jest bez znaczenia 
i nie p rzeszkadza ważnemu przew łaszczeniu na te 
go, kto ma tytuł z późn iejszej daty.

Wyrok pełnego składu izby piątej' sądu najwyższego 
z 12 czerwca 1926, C, 222/25.

Z uzasadnienia:
2) Co do rzeczy samej sąd najwyższy podziela 

zapatrywanie prawne, wyrażone w zaskarżonym 
wyroku, że skarga powoda, o ile opiera się na 
kontrakcie kupna-sprzedaży, zawartym między 
powodem a K. nie może doprowadzić do pomyśl
nego dla powoda rozstrzygnięcia, K. bowiem wy
wiązali się z obowiązku oddania gruntu powodo
wi, spełnili zatem świadczenia kontraktowe, a je 
śliby nawet następnie bezprawnie wyzuli powo
da z posiadania, to ochrony prawnej powód szu
kać musi nie w kontrakcie, lecz innych postano
wieniach prawnych, chroniących posiadacza przed 
samowolnem odebraniem mu posiadania.

3) Powód twierdzi, że wydarto mu samowol
nie posiadanie, które uzyskał na podstawie kon
traktu obligatoryjnego z K., którzy, gdy powodo
wi odmówiono zezwolenia na przewłaszczenie, 
sprzedali realność po raz wtóry pozwanej P. Po
zwani mieli na podstawie wspólnego porozumienia 
się —  po zapisaniu P. za właścicielkę —  wydrzeć 
powodowi posiadanie drogą zabronionej samowo
li. Słusznie sąd apelacyjny przyjmuje, że z punktu 
widzenia ochrony posiadania nie można uwzglę
dnić żądania skargi, skoro skargę tę wytoczono 
dopiero po roku (§ 864 uc.);

4) Jeśli jednak powód ze względu na przepis 
§ 864 uc. utracił ochronę posesoryjną, to jednak 
konieczne jest rozważenie sprawy pod kątem wi
dzenia ewentualnego prawa domagania się zwro
tu posiadania, z uwagi na przepis § 823 uc., w 
związku z tz. restytucją naturalną z § 249 kc., 
przyjąwszy, że prawo, płynące z posiadania, sa
mo przez się, należy do „innych praw", o których 
mowa w § 823 uc. Wyłania się mianowicie możli
wość domagania się przez powoda przywrócenia 
tego stanu, jakiby istniał, gdyby nie była zaszła 
okoliczność, zobowiązująca do wynagrodzenia, 
wówczas zaś należałoby zwrócić powodowi, wy-
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darte mu bezprawnie posiadanie. Tego rodzaju 
pogląd prawny jest zdaniem sądu najwyższego mo
żliwy, o ile zaś chodzi o wzajemny stosunek § 864 
uc., do tak pojętej wykładni §§ 823, 249 uc., to 
przyjąć należy, że przepis § 864 uc. nie wyklucza 
oparcia się na tytule odszkodowawczym, nawet po 
roku, licząc od dnia dopuszczenia się zabronionej 
samowoli, z zastrzeżeniem, że pozwanych obciąża 
wina (rozmyślność lub niedbalstwo), która jest 
przesłanką skargi odszkodowawczej; gdyby nato
miast zachodziła jedynie przedmiotowa bezpra
wność działania, odbierającemu zaś posiadanie nie 
możnaby czynu jego, z tej lub innej przyczyny, po
czytać za winę, wówczas miarodajny musiałby być 
wyłącznie § 864 uc. i skarga po roku nie mogłaby 
odnieść skutku, albowiem tytuł posiadania byłby 
już wykluczony. Powód oparł swą skargę także na 
tytule odszkodowawczym i twierdził, że bezpra
wne odjęcie mu posiadania nastąpiło skutkiem 
zmowy pozwanych. W obec tego wyłaniałaby się 
potrzeba badania tych twierdzeń powoda i dopusz
czenia dowodów, na których pominięcie żali się 
skarga rewizyjna, przyczem nadmienić należy, iż 
byłaby wówczas pozbawiona znaczenia prawne
go okoliczność, że pozwany B. odnośnego gruntu 
nie posiada; skarga odszkodowawcza bowiem by
łaby niezależna od posiadania ze strony B., któ
rego obowiązkiem byłoby wystarać się o to, by 
powód z powrotem wszedł w posiadanie.

Nie można jednak przeczyć w danym wypadku 
tej okoliczności, że pozwana P., jako zapisana wła- 
ścielka danej realności, miała silniejsze prawo do 
posiadania danej nieruchomości, powód zaś nie 
mógł wobec niej zasłonić się żadnym tytułem do 
posiadania, albowiem posiadanie swe opierał na 
tytule obligatoryjnym, mianowicie kontrakcie, za
wartym z K., który to tytuł jest wobec pozwanej 
P. bez znaczenia. P. zaś nie miała zamiaru pozo
stawić powoda w posiadaniu nabytej przez się 
realności, jeśli więc doszła do posiadania, nawet 
z pominięciem właściwej władzy, to przez to nie 
wyrządziła jeszcze szkody powodowi. P., wzglę
dnie inni pozwani, postąpili ewentualnie niefor
malnie, uciekając się do samowoli, materjalnie je 
dnak nie można mówić o szkodzie, skoro —  jak 
wspomniano — P. uprawniona była domagać się 
od powoda wydania jej spornej realności.

W  świetle więc tego poglądu prawnego pomi
nięcie dowodów wspomnianych w skardze rewi
zyjnej mogło nastąpić bez uszczerbku praw po
woda, który niezależnie od sposobu wejścia w po
siadanie przez pozwaną P., nie może domagać się 
zwrotu tego posiadania, które sam musiałby na
tychmiast świadczyć P. z powrotem.

5) Inaczej na sprawę możnaby się zapatrywać 
jedynie wówczas, gdyby przyjąć należało, że P. zo
bowiązana jest do odszkodowania (§ 249 uc.) ze 
względu na to, że zawierając kontrakt z K. w 
przedmiocie kupna odnośnej realności działała 
wbrew dobrym obyczajom, w szczególności zaś
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przystąpiła do przeciwnej dobrym obyczajom zmo
wy, której celem było, przez zawarcie kontraktu 
z K., udaremnić prawa obligatoryjne powoda, o- 
parte na kontrakcie z 11 listopada 1919. W  tym 
względzie jednak odwołać się należy do ustaleń 
sądu apelacyjnego, któremi sąd rewizyjny jest 
związany (§ 561 pc.), a które wykluczają możli
wość zastosowania § 826 uc.. Sąd apelacyj
ny rozważa i odrzuca ją, uwzględniając wyni
ki postępowania dowodowego, przyjmując, że P. 
nie znała K. przed zawarciem z nimi kontraktu 
i że zawierała kontrakt w przekonaniu, ze powo
dowi odmówiono ostatecznie zezwolenia na prze
właszczenie. W świetle tych ustaleń nie można 
przyjąć, by zachodziło postąpienie wrew dobrym 
obyczajom, przyczem nadmienić należy, że nawet 
świadomość, że prawa obligatoryjne powoda nie 
upadły jeszcze z chwilą odmówienia zezwolenia 
na przewłaszczenie, nie musiałaby jeszcze sama 
przez się uchodzić za czyn niedozwolony, skoro 
pierwszeństwo tytułu obligatoryjnego jest bez zna
czenia prawnego, tytuł więc P. do domagania się 
przewłaszczenia był taki sam, co i powoda, cho
ciaż powstał później. Do tego dochodzi okolicz
ność notoryjna, że według ówczesnych zapatrywań, 
w szczególności także praktyki sądowej, odmówie
nie zezwolenia na przewłaszczenie unicestwiła ty
tuł obligatoryjny, tak że powtórne sprzedaże in
nym osobom, które uzyskały zezwolenie na prze
właszczenie, były powszechnie stosowane.
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516.

1. Mylny jest pogląd prawny, jakoby  pierw sze 
odm ow ne ośw iadczenie co do zatw ierdzenia kon 
traktu, zdziałanego przez osoby, nie posiada jące  
uprawnienia do zastępstw a, m ogło być przez zastą
pionego każd e j chwili odw ołane.

2. W postępow aniu działow em  (§  86 i nast. 
ust. o sąd. d obrej w oli) odm ow ne ośw iadczenie  
jednego z uczestników  nie jest ośw iadczeniem  osta- 
tecznem  i nieodw ołalnem , lecz otw iera drogę do 
pośrednictw a sądow ego i postępow ania zaocznego.

3. Pom inięcie w kontrakcie, w ym agającym  fo r 
my z § 313 uc. postanowienia, choćby n ieistotnego, 
nie oznacza odrzucenia tego postanowienia, jako  
nieistniejącego, lecz nieważność ca łe j umowy.

Wyrok pełnego składu izby piątej sądu najwyższego 
z 30 grudnia 1925, C. 44/25,

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1) Słusznie zarzuca skarga rewizyjna, że przy

jęto mylny pogląd prawny co do tego, jekoby 
pierwsze odmowne oświadczenie co do zatwier
dzenia kontraktu, zdziałanego przez osoby, nie po
siadające uprawnień do zastępstwa, mogło być 
przez zastąpionego każdej chwili odwołane, wo-



bec czego następne przystąpienie do recesu w 
dniu 26 października 1921, miałoby mieć już z mo
cy ogólnych postanowień ustawy skutek prawny 
spełnienia się warunku i pociągać za sobą zobo
wiązanie pozwanej do przewłaszczenia nierucho
mości, Gdyby tak było, to istotnie stan związa
nia i niepewności prawnej ciągnąłby się w nieskoń
czoność, a zawierający umowę z osobą nie po
siadającą uprawnienia do zastępstwa, mimo sze
regu odmownych oświadczeń zastąpionego, byłby 
dalej wiązany na czas nieograniczony. Taki stan 
obrażałby prawa i interesy tak pozwanej Ag. M,, 
jak również i innych dziedziców po zmarłym Ant. 
M-iu, gdyby np. przeniesienie ich praw na Ag. M. 
było także warunkowe, tj. zależne od przystąpie
nia J .  M-ia. Do przyjęcia takiego stanu niema też 
podstawy w ustawie. Jeśli współdziedzice zawar
li umowę sądową z 15 marca 1920 także imieniem 
J .  M-ia, nie posiadając uprawnienia do zastęp
stwa, to (o ile szczególne przepisy, o których ni
żej mowa, nie byłyby miarodajne) już pierwsze od
mowne oświadczenie J . M., zakomunikowane przez 
sąd wszystkim dziedzicom i kontrahentom poło
żyłoby kres stanowi zawieszenia w myśl § 177 uc., 
a tem samem oświadczenie J . M-ia, z 26 paździer
nika 1921, byłoby już bezskuteczne, względnie mo
głoby być traktowane jako oferta, postawiona pod 
adresem osób interesowanych.

2) W obec wyżej przytoczonego poglądu pomi
nięcie dowodów, ofiarowanych celem stwierdze
nia, że już pierwsze oświadczenie J .  M-ia, miało 
być miarodajne, byłoby uzasadnione, gdyby nie 
inne okoliczności, o których poniżej będzie mo
wa, gdyż wówczas i bez stwierdzenia tej okolicz
ności, spór należałoby rozstrzygnąć. Nie można 
jednak podzielić poglądu, aby podstawą do pomi
nięcia dowodów miały być konsekwencje, płyną
ce z § 313 uc., słusznie bowiem rewizja wywodzi, 
że pominięcie w' kontrakcie, wymagającym for
my z § 313 uc., pewnego postanowienia, nie ozna
czałoby odrzucenie danego postanowienia, jako 
nieistniejącego, lecz pociągałoby za sobą niewa
żność całej umowy, w myśl bowiem rzeczonego 
przepisu ustawy muszą być ubrane w formę no- 
tarjalną lub sądową wszelkie postanowienia, 
wchodzące według woli stron w skład umowy, 
dotyczącej przeniesienia gruntu, tak że niema na
wet podstawy do dzielenia postanowień umownych 
na istotne i nieistotne.

3) Tak przedstawiałaby się sprawa w wypad
ku, gdyby zachodziło zwyczajne zawarcie umo
wy przez osoby nie posiadające uprawnienia do 
działania imieniem J .  M-ia. Nie można jednak po
minąć pytań, wyłaniających się w sprawie niniej
szej, w związku z postanowieniami §§ 86 i nast. 
ustawy o sąd. dobrej woli. Jeśliby howiem było 
ustalone, że strony nie miały jedynie na celu za
warcia kontraktu w formie sądowej, lecz że wcho
dzi w grę postępowanie działowe, przewidziane 
w §§ 86 i nast., rzeczonej ustawy i że strony w
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tem postępowaniu zamierzały przeprowadzić po
dział spadku, to wówczas sprawa przystąpienia 
J . M-ia do recesu sądowego mogłaby być ocenio
na zupełnie inaczej. Powstałoby przedewszystkiem 
pytanie, czy postępowanie działowe jest wogóle 
ukończone, choćby dlatego, że niema stwierdze
nia, aby nastąpiło zatwierdzenie sądowe, którego 
układ wymaga (§ 91). Jeśli wchodzi w grę postę
powanie z §§ 86 i nast., oświadczenie odmowne J . 
M-ia, złożone w sądzie powiatowym w P., 16 czer
wca 1921, nie byłoby jeszcze oświadczeniem osta- 
tecznem i nieodwołalnem, skoro ustawa przewi
duje pośredniczenie sądu w celu doprowadzenia 
do podziału spadku (§ 86), co więcej przewiduje 
nawet postępowanie, mające doprowadzić do zgo
dy, opartej na niestawiennictwie, a więc pewne
go rodzaju postępowanie zaoczne (§ 91). .Mimo 
więc oświadczenia J .  M-ia, złożonego 16 czerwca 
1921, sąd winien był próbować pośrednictwa 
i w tym celu wyznaczyć termin, a gdyby J .  M. 
na ów termin nie przybył, należało udzielić mu 
projekt podziału do wiadomości i zakreślić mu 
okres celem żądania nowego terminu z przestro
gą, że niezgłoszenie, w zakreślonym czasie, wnio
sku o wyznaczenie nowego terminu lub niestawie
nie się w tym terminie, uważane będzie za zgodę 
na układ. Jeśli więc pierwsze oświadczenie J .  M-ia 
z 16 czerwca 1921 wobec szczególnych postano
wień ustawy nie byłoby słowem ostatecznem, koń- 
czącem postępowanie, lecz przeciwnie —  otwie
rałoby drogę do pośrednictwa sądowego i postę
powania zaocznego, to oświadczenie, złożone 
przez J . M-ia 26 października 1921, nie byłoby 
pozbawione znaczenia prawnego. Odpadłyby 
wprawdzie, jako bezprzedmiotowe, akty, mające 
na celu uzyskanie zgody J . M.-ia na przystąpienie 
do recesu, nie odpadłaby jednakże konieczność 
zatwierdzenia działów przez sąd, którego to za
twierdzenia w dotychczasowem postępowaniu nie 
ustalono. Gdyby tego zatwierdzenia jeszcze nie 
było, postępowanie nie byłoby ukończone, sama 
już jednak możliwość zatwierdzenia nie pozwala
łaby przejść do porządku dziennego nad oświad
czeniem J . M-ia z 26 października 1921.

Jeśli układu dotychczas nie zatwierdzono, to 
z tego płynąć mogą następujące konsekwencje. 
Warunek, zawarty w kontrakcie z 23 październi
ka 1920, podpisanym przez powodów i pozwaną, 
mieszczący się w słowach ,,z zastrzeżeniem, że 
J . M. do recesu spadkowego przystąpi1*, możnaby 
pojmować tak, że strony miały na myśli już samo 
przystąpienie do recesu w czasie, kiedy przystą
pienie to skutecznie nastąpić mogło, a projekto
dawcy układu oświadczeniem swem wiązani być 
mieli, zaczem w toku postępowania sądowego, 
lecz bez względu na zatwierdzenie sądowe; skoro 
bowiem można sprzedać nawet rzecz cudzą, mo
żnaby pomyśleć, że Ag. M. chciała być bezwa
runkowo wiązana już z chwilą przystąpienia J. 
M -ia, niezależnie od tego, czy nastąpi zatwierdzę-
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nie sądowe, czy nie, niezależnie więc od tego, czy 
powstanie układ wiążący, w myśl § 97/1 ust. o sąd., 
dobrej woli, na mocy którego doszłaby do real
ności S. K. 9. Nie możnaby nawet wykluczyć, że 
wola stron, zawierających kontrakt z 23 paździer
nika 1920, kładła decydujący nacisk już na pierw
sze oświadczenie J .  M-ia ćo do przystąpienia do 
recesu. Jeśliby zaś raczej praktyczną stronę całej 
sprawy strony kontrahujące miały na oku, to mo~ 
giy umówić się w ten sposób i w ten sposób ro
zumieć zastrzeżenie o przystąpieniu J . M-ia, iż 
reces przez przystąpienie to ma się stać skutecz
nym środkiem do przejścia własności na Ag. M., 
która też nie zamierzała sprzedawać obcej rze
czy, lecz tylko ów grunt, który miała nabyć na 
podstawie odnośnych działów spadkowych, zależ
nych od przystąpienia J .  M-ia i zatwierdzenia są
dowego i tylko pod warunkiem, że sama własność 
tego gruntu nabędzie, względnie na podstawie re
cesu nabyć będzie mogła.

Która z powyższych alternatyw zachodzi, na 
to odpowiedź może być dana jedynie na podsta
wie odpowiednich ustaleń faktycznych i tylko 
przez sąd merytoryczny na podstawie przeprowa
dzenia dowodów, które w dotychczasowem po
stępowaniu niesłusznie pominięto. Gdyby trzecia 
alternatywa w grę wchodziła, skarga powodów 
nie mogłaby tak długo doprowadzić do wyroku 
dla nich pomyślnego, jak długo reces, do którego 
przystąpił J .  M., nie zostanie sądownie zatwier
dzony przez sąd spadkowy, stosownie do przyto
czonych wyżej postanowień o sąd. dob. woli.

Gdy więc sąd II instancji nie badał sprawy pod 
kątem widzenia powyższego poglądu prawnego, 
względnie obraził § 286 pc., przez pominięcie ofia
rowanych dowodów, zaskarżony wyrok nie może 
się ostać w mocy prawnej.
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517.

W ierzytelności, zapisane na rzecz banku ren
towego d la  prowincji ś ląsk ie j we W rocławiu, prze
niesione na niem iecki bank w łościański w Gdańsku  
po 11 listopada 1918, u legają przepisaniu na rzecz 
skarbu na zasadzie ustawy z 14 lipca 1920, poz. 
400 20 dzu.

Uchwała sądu apelacyjnego w Katowicach 
z 15 maja 1926, 6 a W. 3/26.

Uzasadnienie:
Zaskarżoną uchwałą II izby cywilnej sądu okrę

gowego w K. odrzucono zażalenie okręgowego 
urzędu ziemskiego w K., wniesione przeciwko 
uchwale sądu powiatowego w Ż. z 22 października 
1925, którą tenże sąd odmówił wnioskowi urzędu 
ziemskiego w K. o wpisanie z urzędu sorzeciwu 
przeciwko wpisowi cesji (z 21 października 1921)

renty, ciążącej na nieruchomości dobra rentowe 
Ś., na rzecz Banku Rentowego dla prowincji ślą
skiej w Wrocławiu, na Niemiecki Bank W łościań
ski w Gdańsku i wpisanie w miejsce Banku Ren
towego Skarbu państwa polskiego.

Sąd okręgowy, aczkolwiek w zasadzie uznał 
słuszność wywodów żalącego się, to jednak zaża
lenia nie uwzględnił, uzasadniając orzeczenie: po 
pierwsze —  brakiem legitymacji żalącego się, po 
drugie zaś —  wywodem, że nie zachodzi sprzecz
ność między rzeczywistym stanem prawnym a księ
gą wieczystą, choć wydział hipoteczny, dozwala
jąc wykreślenia renty, nie postąpił ściśle według 
ustawy, albowiem, zdaniem sądu zażaleniowego 
ustawa z 14 lipca 1920 (Dzu. Rz. P. nr 62 poz. 400) 
nie przewiduje pozahipotecznego nabycia prawa 
rzeczowego przez Skarb państwa polskiego, lecz 
czyni je zawisłem od wpisu do księgi wieczystej, 
wobec czego do czasu wpisania Skarbu państwa 
polskiego należało uważać za uprawnionego do 
rozporządzania tem prawem Niemiecki Bank W ło
ściański, jako zapisanego w księdze wieczystej 
cesjonarjusza Banku Rentowego. Zdaniem tegoż 
sądu dalej nie można też przywrócić stanu księgi 
wieczystej z 11 listopada 1918 z tej przyczyny, że 
art. 2 ust. z 14 lipca 1920 nie ma zastosowania, 
ponieważ nastąpiły już dalsze wpisy-— (l-szy wpis: 
cesja, 2-gi wpis: wykreślenie) —  powołane posta
nowienie zaś dotyczy wpisów pierwszych, doko
nanych na wniosek łub za zgodą osób, wyszcze
gólnionych w art. 1-szym tej ustawy, nie wspomina 
zaś o dalszych wpisach.

Od tej uchwały wniósł delegat prokuratorji ge
neralnej Rzeczypospolitej Polskiej w K., w prze
pisanej formie, prawnie dopuszczalne dalsze za
żalenie, które też jest uzasadnione.

Poza kwestją łegitymacji, która została zała
twiona przez wniesienie dalszego zażalenia przez 
delegata prokuratorji generalnej Rz. P. i oświad
czenia jej, że dodatkowo zatwierdza zażalenie, 
wniesione przez okręgowy urząd ziemski, stano
wisko prawne sądu zażaleniowego nie jest trafne.

Zasadnicze znaczenie mają w niniejszym wy
padku art. 256 Traktatu Wersalskiego i ustawa 
z 14 lipca 1920.

Traktat Wersalski, w szczególności jego art. 
256, ma znaczenie konstytutywne, orzeka bowiem, 
że tak wszelka własność, jak i dobra Rzeszy 
i państw niemieckich przechodzą z mocy tejże 
ustawy —  traktat został ratyfikowany przez obie 
strony — na rzecz Skarbu państwa polskiego. 
Przejście to zatem dokonało się z mocy ustawy 
drogą sukcesji generalnej i do wykazania własno
ści i jej nabycia przez państwo polskie wystarcza 
traktat, a nie dopiero wpis do księgi wieczystej, 
który ma znaczenie jedynie deklaratoryjne i ma 
stanowić zabezpieczenie przeciwko nabyciu wła
sności lub innych praw rzeczowych, przez osoby 
trzecie, w zaufaniu do ksiąg wieczystych.

Powołana wyżej ustawa z 14 lipca 1920 o prze
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laniu skarbowych praw państw niemieckich na 
Skarb państwa polskiego została wydana dla u- 
chronienia Skarbu państwa polskiego od strat, 
spowodowanych już to przez nieprawną cesję, już 
też przez nieprawne wykreślenie własności lub 
innego prawa rzeczowego. Je s t ona więc niejako 
ustawą wykonawczą do art. 256 Traktatu W er
salskiego, na który się też powołuje, i ma na celu, 
jak trafnie sąd zażaleniowy stwierdził, uchwyce
nie tych tranzakcji, które w formie cesji i zezwo
leń na wykreślenie zmierzały do ukrócenia praw 
Skarbu państwa polskiego w czasie, gdy jeszcze 
nie mógł temu przeciwdziałać. Ustawa wskazuje 
na to, co uczynić należy, gdy przedsięwzięto czyn
ność, zmierzającą do ukrócenia praw Skarbu pań
stwa polskiego. W  tym celu postanawia między 
innemi w art. 2, że o ile prawo rzeczowe —  jak 
to się stało w niniejszym wypadku —  zostało od
stąpione lub wykreślone, należy przywrócić stan, 
który zaistniał przed odstąpieniem lub wykreśle
niem, a więc skreślić cesję i wykreślenie. Posta
nowienie to ma na celu uzgodnienie księgi wie
czystej z rzeczywistym stanem prawnym.

Art. 2 ustawy z 14 lipca 1920 nie uznaje więc 
jakichkolwiek czynności prawnych, dokonanych 
przez fiskus niemiecki lub jego instytucje do dniu 
11 listopada 1918, które miały przyprawić Skarb 
państwa polskiego o straty. Jeśli zaś czynność, 
dokonana przez fiskus lub jego instytucje, są wo
bec Skarbu państwa polskiego bezskuteczne, to 
w konsekwencji muszą być uznane za bezskutecz
ne i wszystkie dalsze akty, któreby nie nastąpiły, 
gdyby fiskus lub jego instytucje nie przedłożyły 
wniosku lub nie wyraziły swej zgody, potrzebnej 
do zmiany ksiąg wieczystych. Rozróżnianie pierw
szych wpisów od dalszych mijałoby się z celem 
i nie ma uzasadnienia w brzmieniu ustawy. Po
wyższą wykładnię podziela również departament 
sprawiedliwości ministerstwa b. dzielnicy pruskiej 
w okólniku 124 20 (Stark - Zagórowski, Zbiór roz
porządzeń i okólników Min. b. dzieln. pr. z r. 1920, 
str. 309), polecając sądom wykreślenie dokona
nych z urzędu dalszych wpisów i przywrócenia 
stanu, który zaistniał przed dokonaniem przez fis
kus i jego instytucje cesji i dalszych cesji.

Że Bank Rentowy dla prowincji śląskiej w W ro
cławiu uważać należy za instytucję państwa nie
mieckiego w rozumieniu artykułu 1-go ustawy 
z 14 lipca 1920, nie może podlegać wątpliwości 
z wwagi na to, iż banki rentowe otrzymywały ka
pitał obrotowy od państwa pruskiego, ministrowie 
skarbu i rolnictwa powoływali najważniejszych 
członków dyrekcji, a pobory urzędników są objęte 
budżetem państwowym. Na tem stanowisku sta
nął również departament sprawiedliwości mini
sterstwa b. dzielnicy pruskiej w swym okólniku 
nr 82 21. Wyjaśnienie to odnosiło się wprawdzie 
do Banku Rentowego dla prowincji poznańskiej, 
jednakże sąd apelacyjny nie widzi powodu do od
miennego traktowania Banku Rentowego dla pro
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wincji śląskiej, ponieważ ustawa z 2 marca 1850 
o bankach rentowych dotyczy wszystkich banków, 
mających powstać na mocy tej ustawy.

Odnośnie do mocy obowiązującej ustawy z 14 
lipca 1920 należy, zgodnie z zapatrywaniem sądu 
zażaleniowego, mimo brzmienia ustawy z 16 czer
wca 1922, wprowadzającej w odniesieniu do Gór
nego Śląska ustawę z 14 lipca 1920 z dniem obję
cia Górnego Śląska przez Polskę, przyjąć, że usta
wa, anulując tranzakcje, dokonane począwszy od 
11 listopada 1918 i postanawiając przywrócenie 
stanu ksiąg wieczystych z tegoż dnia, nadała so
bie sama skuteczność wsteczną. Analogiczną wy
kładnię ustawy przyjmuje się zresztą też w odnie
sieniu do ziem województwa poznańskiego i po
morskiego.

Z powyższych powodów należy uznać, że Bank 
Rentowy 21 października 1921 nie był uprawnio
nym do przelania swych praw hipotecznych na 
rzecz Niemieckiego Banku Włościańskiego, wsku
tek czego cesja jego pozbawiona była ważności 
prawnej i nie była zdolna przenieść odstąpionego 
prawa rzeczowego na cesjonarjusza, tenże zaś, nie 
nabywszy prawa, nie mógł skutecznie zeń kwito
wać i zezwolić na jego wykreślenie w księdze 
wieczystej. Oba odnośne wpisy były więc z usta
wy niedozwolone.

Ustawa o ksiągach wieczystych w § 54 prze
widuje wprawdzie, w razie dokonania wpisu z na
ruszeniem ustawy, w zasadzie wpis sprzeciwu, 
a wykreślenie wpisu, dokonanego z naruszeniem 
ustawy, jedynie w tych wypadkach, gdy wpis we
dług swej treści okazuje się niedopuszczalnym. 
W niniejszym wypadku jednakże, jakkolwiek wpis, 
w treści swej, uważać należy za dopuszczalny, 
wobec wyraźnego brzmienia ustawy z 14 lipca 
1920, przewidującej jedynie wykreślenie wpisów 
z urzędu dokonanych pó dniu 11 listopada 1918 — 
nastąpić winno wykreślenie.
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518.

1. Przez udzielenie stronie należytego wysłu
chania (§  1041 l. 4 p c .) należy rozum ieć danie stro
nie m ożności w ypow iedzenia się w jak iko lw iek  sp o 
sób, nawet na piśm ie; nie chodzi o ścisłe w ysłucha
nie w rozumieniu postanow ień zw yczajnego p ostę
pow ania sądow ego.

2. P rzepis § 1041 l. 5 pc. nie żąda zupełnego  
i w yczerpującego uzasadnienia; wyjaśnienie, d la 
czego pewien dow ód pom inięto, jest niekonieczne.

3. Przerachow anie ( w aloryzacja) m oże nastą
pić także w postępow aniu, przew idzianem  w § 1042 
pc. i należy do sądów  pow szechnych.

4. Przyznanie od setek , w m yśl rozporządzenia  
z 27 sierpnia 1924, dzu. poz. 769 24, w brzmieniu 
rozporządzenia z 30 grudnia 1924 (dzu. poz. 1075



24)nastąpić m oże również w postępow aniu według  
§ 1042 pc.

5. Zupełny brak uzasadnienia w przedm iocie  
przerachow ania stanowi bezw zględną przyczynę 
rew izyjną z § 551 l. 7 pc.

W yrok pełnego składu izby piątej sądu najwyższego 
z 27 lutego 1926, C. 211/25.

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1. Obraza § 1041 1. 4 pc. nie zachodzi. Przez 

udzielenie stronie należytego wysłuchania należy 
i ozumieć nie ścisłe wysłuchanie w rozumieniu po
stanowień zwyczajnego postępowania sądowego; 
wystarcza, jeśli stronie dano możność wypowie
dzenia się w jakikolwiek sposób, nawet na piśmie, 
byle tylko miała sposobność przedstawienia swej 
obrony sędziemu polubownemu. Sąd apelacyjny 
ustala, że sąd polubowny przy izbie handlowej 
w Poznaniu wydał wyrok ,,po ustnej rozprawie, 
przeprowadzonej z obiema stronami11; ustala dalej 
z treści rzeczonego wyroku, że „pozwana była 
słuchana, a mianowicie zaprzeczyła, by zawarła 
z powódką ugodę, w której powódka obowiązała 
się zapłacić pozwanej 8,100 mk. za 100 klg. żyta,

-lecz nie mogła przedstawić dowodów na to, że tę 
ugodę kwestjonowała"; ustala wreszcie na pod
stawie zeznań świadka A. Sch., że sąd polubowny 
zastanawiał się nad zarzutami i wnioskami, skła- 
danemi przez pozwaną. Niesłusznie zatem żali się 
rewizja pozwanej na to, że, w myśl § 1042/2 pc., 
w związku z § 1041 1. 4 pc., nie należało wydawać 
wyroku wykonawczego.

2. Niesłusznie też żali się pozwana na rzeko
mą obrazę przez sąd apelacyjny § 1041 1. 5 pc., 
którą upatruje w tern, że sąd apelacyjny nie 
uwzględnił okoliczności, iż w wyroku sądu po
lubownego niema wzmianki o tem, dlaczego po
minięto przysięgę, jaką pozwana deferowała stro
nie przeciwnej na okoliczność, że pozwana zobo- 
wiązała się zapłacić za 100 klg. żyta kwotę 9,100 
mk. Przepis § 1041 1. 5 pc. żąda, by wyrok sądu 
polubownego zawierał rzeczowe uzasadnienie, nie 
wymaga atoli, by uzasadnienie to było zupełne 
i wyczerpujące, w szczególności, aby zawierało 
wyjaśnienie, dlaczego pewien dowód, który uzna
no za zbędny, pominięto, tem bardziej, że, w myśl 
§ 1034 pc., sędziowie polubowni powinni zbadać 
stan sprawy, na którym spór się opiera, o ile uwa
żają to zbadanie za potrzebne, merytoryczna zaś 
trafność ich orzeczenia nie podlega badaniu w czy
sto formalnem postępowaniu według § 1041 
i nast. pc.

3. Sąd apelacyjny zwaloryzował na wniosek 
powódki jej pretensję do pozwanej firmy, stosując 
w szczególności § 47 1. 1 rozporządzenia z 14 maja 
1924 o przerachowaniu zobowiązań prywatno
prawnych. Przez zastosowanie przerachowania 
sąd apelacyjny nie obraził § 1042 pc. Słusznie za
znacza skarga rewizyjna, że przy wydawaniu wy-
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roku wykonawczego należy zdecydować jedynie 
o dopuszczalności egzekucji, nie dotykając brzmie
nia sentencji wyroku polubownego, twierdzenie 
to jednak, zasadniczo słuszne, nie może mieć 
w wypadku niniejszym zastosowania wobec szcze
gólnego i wyjątkowego postanowienia § 47 roz
porządzenia z 14 maja 1924. Przepis rzeczony po
stanawia, że „przerachowanie może być dokona
ne w toku każdego postępowania sądowego, któ
rego przedmiotem jest dana należność, wyjąwszy 
postępowanie w sprawach hipotecznych; wniosek
0 przerachowanie można stawiać w każdem sta- 
djum postępowania I i II instancji oraz w postępo
waniu rewizyjnem". Także w postępowaniu, prze- 
widzianem w § 1042 pc., przedmiotem postępo
wania jest „dana należność11. Wprawdzie postępo
wanie to ograniczyć się musi do strony formalnej, 
t. j. do zbadania, czy nie istnieje przyczyna, dla 
której można żądać uchylenia orzeczenia polu
bownego (§§ 1042 2 i 1041 pc.), niemniej jednak
1 to postępowanie ma na celu realizację pretensji, 
ustalonej orzeczeniem polubownem, w tem też 
znaczeniu dana należność jest przedmiotem po
stępowania sądowego. Treść § 47 rozp. o przera
chowaniu zobowiązań prywatno-prawnych nie daje 
podstawy do ścieśniającej wykładni, nie głosi bo
wiem zasady, aby postępowanie sądowe musiało 
mieć za przedmiot samą należność lub wysokość 
pretensji. Na tem też stanowisku, zgodnem zresztą 
z brzmieniem przepisu prawnego, stoi również uza
sadnienie (zob. Kom. Zolla - Hełczyńskiego, str. 
266), z którego wynika, że autorowie projektu, 
względn e rozporządzeni t, również w ten s^m spo
sób § 47 wykładali. W uzasadniemu rzeczonem 
wyraźnie bowiem wspomniano, że „przerachowa
nie... może być uskutecznione nietylko w toku po
stępowania spornego, ale także i niespornego 
(w szczególności spadkowego), a także egzekucyj
nego i upadłościowego, tylko w postępowaniu hi- 
potecznem jest ono niemożliwe, gdyż sąd hipo
teczny może orzekać tylko na podstawie tytułów, 
w których wysokość odnośnych sum jest bezspor
nie ustalona11. Jeśli sędzia egzekucyjny uprawnio
ny i zobowiązany jest do przeprowadzenia walo
ryzacji, gdy należność dana jest przedmiotem po
stępowania egzekucyjnego, niema podstawy do 
wykluczenia przerachowania w postępowaniu, 
zdążającem do wydania wyroku wykonawczego.

Przerachowanie należy do sądów powszech
nych, nie zaś do sędziego polubownego. Na to 
wskazuje wyraźny przepis § 47 rozp. z 14 maja 
1924, mówiący o sądzie I i II instancji, względnie 
o sądzie rewizyjnym, Pozatem w wypadku niniej
szym o jakiejkolwiek dalszej działalności sędziego 
polubownego nie może być mowy, choćby z tego 
powodu, że (niesporny co do treści między stro
nami) wyrok polubowny wyraźnie zaznacza, że 
sprawy przerachowania nie rozstrzyga, pozosta
wiając powodowi do woli dochodzenie tych rosz
czeń w nowem postępowaniu i ewentualnie przed
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sądem cywilnym. Z powyższego wynika, że rola 
sędziego polubownego z chwilą wydania orzecze
nia polubownego już się skończyła, a przeracho- 
wanie musi być uskutecznione w sposób, w rozp. 
z 14 maja 1924 przewidziany.

To wszystko, co wyżej powiedziano o przera- 
chowaniu, stosuje się analogicznie do ustawowych 
odsetek. Powódka wniosła o przyznanie jej odse
tek 24% (K. 36); sąd apelacyjny był więc obowią
zany zastosować przepis § 3 1. 2 rozp. Prezydenta 
Rz. P. z 27 sierpnia 1924 (dzu. poz. 769) o wyso
kości odsetek prawnych (w brzmieniu ustalonem 
rozporządzeniem z 30 grudnia 1924, dzu. poz. 1075), 
który postanawia, że... „powyższa stopa procen
towa będzie stosowana na wniosek strony inte
resowanej, który może być postawiony w każdem 
stadjum postępowania sądowego'1. Niema podsta
wy do twierdzenia, aby w postępowaniu, w myśl 
§ 1042 pc., nie można było przyznać odnośnych 
ustawowych odsetek, skoro ogólne brzmienie po
wołanego wyżej rozporządzenia nie zawiera żad
nych w tym względzie ograniczeń lub zastrzeżeń.

4. Ocena, czy i w jakiej mierze zastosowano 
nieprawidłowo, jak twierdzi pozwana, przeracho- 
wanie kwoty, powódce należnej, nastąpić nie mo
że, ponieważ sąd apelacyjny nie podaje w wyroku 
podstaw przerachowania i ogranicza się jedynie 
do powołania przepisów prawnych, bez ustalenia 
okoliczności faktycznych, na których są oparte 
wnioski prawne. W  tym względzie przyznać na
leży słuszność skardze rewizyjnej o tyle, że zu
pełny brak uzasadnienia w przedmiocie przera
chowania stanowi bezwzględną przyczynę rewi
zyjną, w myśl § 551 1. 7 pc. W związku z tern 
wyłania się dalsze pytanie, czy sąd apelacyjny, 
zwrócił uwagę na przepis § 37a rozp. z 14 maja 
1924 (zob. rozp. Prezydenta R. P. z 27 grudnia 
1924 dzu. poz. 1024), oraz na § 6 1. 3 i 4 rzeczo
nego rozporządzenia. W miarę istnienia warunków 
z § 37a służy dłużnikowi prawo zwłoki, które zre
sztą może być przez sąd ograniczone lub uchylo
ne, jeśliby położenie majątkowe dłużnika nie sta
ło na przeszkodzie, co ewentualnie zbadać i uza
sadnić należy. Wreszcie w związku z ustawowem 
moratorjum pozostaje również przepis § 3a rozp. 
Prezydenta R. P. z 27 sierpnia 1924 (dzu. poz. 769) 
o wysokości odsetek prawnych (w brzmieniu usta
lonem rozp. z 30 grudnia 1924 (dzu. poz. 1075), na 
który sąd apelacyjny również zwrócić musi uwagę.
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519.

1. J e ż e li  orzeczenie według sw ej osnowy od 
nosi się do ek scep c ji w strzym ującej spór, to na
leży  przyznać stronom te środki prawne, które słu 
żą od  orzeczenia o ekscep cji, spór w strzym ującej, 
choćby  orzeczeń e w rzeczyw istości załatw iało zw y
kłą  ekscep cję .

2. Dla w łaściw ości sądu jest m iarodajny czas 
zam knięcia rozprawy.

3. W yroki sądów  duchownych w spraw ach m ał
żeńskich b. zaboru rosy jskiego m ają znaczenie 
prawne w b. zaborze pruskim, mimo § 1 5  ustawy 
o ustr. sąd.

3. Nie można podow ać w w ątpliw ość praw o
mocnego wyroku sądu duchownego, który przy ją ł 
swą w łaściw ość nawet, gdyby on mylnie przyjął 
pod sw e rozpoznanie spraw ę, należącą do sądu  
duchownego innego w yznania').

') Powódka, wyznania prawosławnego, zawarła z po
zwanym, wyznania rzym sko-katolickiego, ślub małżeński w 
r. 1920 W ar szawie, przed duchownym prawosławnymi, — 
a więc stosow ne do przepisu art. 200 1. 1 ustawy z 24 
czerwca 1836, która wymaga, aby ślub osoby prawosławnej 
z osobą rzymsko-katolickiego wyznania odbył się koniecz
nie i pod nieważnością, przed duchownym prawosławnym. 
Małżeństwo to zostało uznane wyrokiem sądu duchowne
go kurji biskupiej w K ielcach z l i  marca 1925, prawomoc
nie za nieważne. Powódka mimo to wytoczyła przed sudem 
okręgowym w Katow icach, przeciw swemu małżonkowi spór 
o rozw iązane małżeństwa z powodu cudzołóstwa', złego 
obchodzenia się z nią itp. W idocznie wychodziła ona z za
łożenia, że wyrok sądu duchownego kurji biskupiej w K iel
cach jest nieważny i nie ma prawnego znaczenia. Pozwany 
wykazywał w procesie, iż nrzyczyny ustawowe do rozwią
zania małżeństwa n:e zachodzą, a nadto podniósł zarzut, 
iż małżeństwo nie istnieje, gdyż powołanym wyżej w yro
kiem zostało uznane za nieważne. Sąd okręgowy ograniczył 
rozprawę do tego ostatniego zarzutu, uznał takowy za za
rzut niedopuszczalności drogi sadowej i wyrokiem z 7 ma
ja 1925 orzekł, że: „odrzuca ekscepcje, pozwanego niedo
puszczalności drogi sadowej", orzeczenie swe zaś uzasa
dnił tern, że wyrok sądu duchownego w K ielcach, jako wy
dany z przekroczeniem jego jurysdykcji, nie może być 
uwzględn'ony. Dlaczego jednak, na jakiej podstawie, za
rzut powyższy został scharakteryzow any jako zarzut nie
dopuszczalności drogi sądowej, — to nie zostało w cale wy
jaśnione. Można więc tylko zaznaczyć, iż ta kw alifikacja jest 
błędna, nie można atoli rozprawić się z argumentami, któ 
rych w wyroku s du apelacyjnego nie przytoczono. Sąd 
apelacyjny krótko się z tą  sprawą załatwia. Zarzut będący 
w mowie nie jest jego zdaniem, zarzutem niedopuszczalno
ści drogi sądowej, lecz zarzutem sprawy osadzonej. Zapa
trywania swego sąd apelacyjny niczem. me uzasadnił. Je s t  
ono tak samo mylne1, jak zdanie sądu okręgowego. Przed
miotem procesu przeprowadzonego przed sądem duchownym 
w K ielcach była ważność, względnie nieważność małżeń
stwa, w obecnym zaś procesie chodzi o rozwiązanie m ał
żeństwa, — przedmiot w ęc tych sporów jest zupełnie od
mienny, a to już powoduje, że o zarzucie sprawy osądzonej 
nie może być mowy, W każdym razie należało oczekiwać, 
że sąd apelacyjny uznawszy zarzut pozwanego, słusznie czy 
niesłusznie, za zarzut sprawy osądzonej', rozprawi się z nim 
w dalszym ciągu i orzeknie, czy uważa go za uzasadniony, 
czy nie. Tymczasem sąd podnosi jedynie wątpliwość, czy 
wobec zmien.onej kw alifikacji zarzutu, odwołanie jest do
puszczalne, oświadcza s:ę po pewnych rozważaniach za do
puszczalnością i przechodzi następnie do meritum sprawy. 
Sam zaś zarzut sprawy osadzonej nie został już w ięcej po
ruszany.

Do tego zarzutu sprawy osądzonej powraca wyrok s-du 
apelacyjnego mimochodem dopiero w swym końcowym ustę
pie poz. 4, gdzie stara się wykazać, iż przekazanie sprawy 
sadowi okręgowemu do rozpoznania i rozstrzygnięcia po.m y
śli § 538 upc, n.e było potrzebne, lecz przeciwnie, że osta
teczne załatw ienie sporu w drugiej instacji było wskazane. 
Dla ocen.enki, czy odwołanie jest dopuszczalne ma być de- 
cydującem sformułowanie wyroku, a dla zastosowania prze-
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Wyrok sądu apelacyjnego w Katowicach 
z. 18 listopada 1925, 6 a U, 33/25.

Powódka wyznania prawcsławnego, domaga 
się skargą rozwiązania' małżeństwa zawartego z 
pozwanym, wyznania rzymsko-katolickiego, w 
Warszawie, 26 listopada 1920, w parafji prawo
sławnej. Żądanie swe powódka uzasadniła oko
licznością, że pozwany ustawicznie wszczynał z 
nią kłótnie i ją bił, dalej cudzołożył z innemi ko
bietami, w szczególności z niejaką W., a wreszcie, 
że powódkę po urodzeniu ostatniego dziecka S ta
nisława, wypędził z domu.

Pozwany domagał się oddalenia powódki z żą
daniem skargi, zaprzeczając twierdzenia skargi i 
wywodząc, że strony w lutym 1925, się pogodziły 
i z sobą 3 razy cieleśnie obcowały. Ponadto pod
niósł, że małżeństwo stron zostało przez sąd du-

pisu § 538 1. 2 upc, malerjalna treść wyroku. Zapatrywanie 
to w tak ogólnikowej formie wypowiedziane jest wątpliwej 
wartości. Sąd apelacyjny powołuje się wprawdzie na poparcie 
swego zdania na komentarz do up-c. Steina, jednakże w przy
toczonych ustępach podobnej zasady w yczytać nie można. 
Komentarz ten bowiem, wyraźnie mówi, że o dopuszczal
ności środków prawnych rozstrzyga okoliczność, jaki cha
rakter ma w rzeczywistości wydane orzeczenie, jakoteż, że 
znowu o charakterze orzeczenia decyduje wola sądu, którą 
należy z treści jego wybadać, —  zamiar sądu wydania ta 
kiego lub innego orzeczenia. Przy orzeczeniu zaś, czy spra
wa ma być przekazana sądowi niższemu, czy nie, należy 
przedewszystkiem mleć to na względzie, aby strony przez 
ukończenie sporu w sądzie wyższym, nie zostały pozbawione 
jednej instancji. Sprawę tę jednak można pozostawić na b o
ku,, tern w ięcej, że wskutek bardzo lakonicznego streszcze
nia zarzutów i motywów sądu okręgowego, nie można wy
dać zdania, czy sąd apelacyjny w danym przypadku rac jo 
nalnie postąpił. Stw ierdzić tylko ponownie należy, że sąd 
apelacyjny nie uporał się wcale z rzekomym zarzutem spra
wy osądzonej, którego w zarzucie pozwanego się dopatrzył, 
a in merito oddalił powódkę z żądaniem skargi dlatego, że 
uznał wyrok sądu duchownego kurji biskupiej w K ielcach za 
ważny i obowiązujący, małżeństwo ąuaestionis za nieistnie
jące, rozwiązanie nieistniejącego małżeństwa za niemożebne, 
a tem samem żądanie powódki za bezprzedmiotowe. Ten zaś 
motyw z zarzutem sprawy osądzonej niema nic wspólnego, 
materjalna prawomocność wyroku ma w pierwszej linji ten 
tylko skutek, że wiąże sędziego w ten sposób, że n:e może 
on wydać w tej samej materji wyroku odmiennego od wyro
ku już poprzednio zapadłego. Dalszą dopiero konsekw encją, 
która zwykle zachodzi, ale zachodzić nie musi, jest ta, że 
skoro sprawa już raz została osądzona, jej powtórne roz
strzyganie jest zbyteczne, a więc niedopuszczalne. Stąd wy
nika, że zarzut sprawy osądzonej, o ile jest słuszny, pocią
ga za sobą zwykle, ale nie zawsze, oddalenia skargi. W da
nym przypadku pierwszy wyrok orzekał nieważność m ał
żeństwa. Zarzut sprawy osądzonej byłby na miejscu tyl- 
wtedy, gdyby i w drugim sporze o ważności lub nieważno
ści małżeństwa mlalo być wyrokiem orzeczone. Ponieważ 
zaś w obecnym sporze chodzi o co innego, gdyż o rozwią
zanie małżeństwa', przeto zarzut sprawy osądzonej jest wy
kluczony, a okoliczność, że w sporze tym kw estja ważno
ści małżeństwa z natury rzeczy musiała zostać poruszona, 
sprawy nie zmienia.

Orzeczenie sądu apelacyjnego in merito, należy uznać 
za mylne. Sąd apelacyjny wyraża zapatrywame, iż sąd okrę
gowy miał prawo jedynie badać, czy sąd duchowny kurji 
biskupiej w K ielcach byl upoważniony do orzekania w spra
wach małżeńskich wogóle, nie mógł jednak wchodzić w to,

chowny kurji biskupiej w Kielcach, prawomocnym 
wyrokiem z 11 marca 1925, uznane za nieważne.

Sąd I instancji, dopatrując się w tym ostatnim 
zarzucie ekscepcji niedopuszczalności drogi sądo- 
wej, ograniczył spór do tego zarzutu i zaskarżo
nym wyrokiem orzekł jak następuje:

„Odrzuca się ekscepcję pozwanego niedopusz
czalności drogi sądowej. Koszta sporu ponosi po
zwany".

Orzeczenie swe sąd I instancji uzasadnił tem. 
że sąd duchowny kielecki nie był właściwym do 
rozpoznawania nieważności małżeństwa stron, z 
których jedna jest wyznania rzymsko-katolickiego, 
a druga wyznania prawosławnego, ze względu na 
postanowienie art. 200 ustęp 3 i 203 ustawy z 24 
czerwca 1836, które to przepisy przyznają wła
ściwość w tym wypadku jedynie sądom ducho
wnym grecko-rosyjskim.

czy był właściwy do orzekania w danej sprawie. Wynika 
z tego, iż sąd apelacyjny jest zdania1, że sądy duchowne »ą 
jakąś generalną instytucją przeznaczoną do orzekania we 
wszelkich sprawach małżeńskich i że podział kompetencji 
pomiędzy nimi nastąpił jedynie dla porządku, niema je 
dnak istotnego znaczenia, Kosekw encją takiego stanu rze
czy byłoby, iż np, ewangelicki konsystorz generalny mógł
by rozsądzać sprawy małżeńskie pomiędzy rzymskimi k a 
tolikami, sąd duchowny grecko-orjentalny, sprawy pomię
dzy ewangelikami itp. Byłby to oczywiście kompletny 
chaos, tem w ięcej nieunikniony, że ustawa nie przewidu
je wcale konfliktów kom petencyjnych i nie ustanawia ża
dnych władz, któreby podobne konflikty rozsądzać mogły. 
Już ta, sama przez się narzucająca się uwaga dowodzi, że 
taki stan rzeczy nie może odpowiadać zamiarom ustawy. 
Tak też nie jest. Przedewszystkiem do sądów duchownych 
nie należą, wszystk; e sprawy małżeńskie. W yłączone są 
sprawy małżeńskie, o których mowa w rozdziale V usta
wy. Należą one do sądów cywilnych, o czem też i w y
rok sądu apelacyjnego wspomina. Pow tóre niema sądów 
duchownych jako jakiejś ogólnej instytucji zbiorowej, lecz 
są tylko poszczególne władze duchowne z przydzieloną so
bie wyłączną i ściśle określoną jurysdykcją. W granicach 
swej jurysdykcji władze te wydają ważne i obowiązujące 
orzeczenia, jednak poza swą jurysdykcję wyjść nie mogą. 
Każdy z sądów duchownych ma ściśle odmierzony zakres 
władzy i tylko w tym ściśle oznaczonym zakresie działa 
jako władza przez ustawę upoważniona. Do orzekania 
w sprawach bieżących poza jego kom petencją nie ma w ła
dzy, to znaczy jako władza działać nie może. To też orze
czenia, z przekroczeniem kom petencji wydane, są pozba
wione wszelkiego autorytetu, nie mają mocy prawnej i ża
dnego znaczen:a, W danym przypadku sąd duchowny kurji 
biskupiej w K ielcach orzekł w sprawie m ałżeńskiej po
między osobą prawosławną, a osobą wyznania rzymsko
katolickiego, jakkolw iek do jurysdykcji jego należą wy
łącznie sprawy między osobami tylko rzym sko-katolickie
go wyznania i wkroczył w kom petencję wyłączną sądu 
duchownego prawosławnego. Sąd ten nie miał do tego 
upoważnienia, nie d z ia ła ł‘ więc jako władza w granicach 
swej jurysdykcji, orzeczeń-e więc jego jest bezwzględnie 
nieważne (t, zw. absolute Nichtigkeit), nie może mieć usta
wowego autorytetu, jednem słowem jest nieważne. Ża tem 
idzie1, że małżeństwo stron, chociaż uznane tem orzecze
niem za nieważne, musi być nadal za ważne poczytywa
ne. Słuszność więc była po stronie sądu okręgowego, k tó 
ry odrzuciwszy zarzut pozwanego jako nieuzasadniony, 
chciał wdać się w rozpatrzenie powodów, na których skar
ga o rozwiązanie małżeństwa była oparta.

Dr. L ip iński.



Od tego wyroku wniósł pozwany odwołanie 
wraz z uzasadnieniem w ustawowym czasokresie 
i prawidłowej formie, domagając się

uchylenia wyroku sądu I instancji i oddalenia 
powódki z żądaniem skargi.

Na uzasadnienie odwołania wywodził pozwa
ny, że postanowienie z 24 czerwca 1836, przyzna
jące wyłączną właściwość do orzekania w spra
wach małżeńskich, w których jedna strona jest 
religji prawosławnej, sądom duchownym grecko- 
rosyjskim, zostały uchylone przez Konstytucję 
Rzeczypospolitej Polskiej z 17 marca 1921 i pó
źniejsze polskie ustawy a wszelkie przywileje, 
przysługujące kościołowi prawosławnemu, prze
szły na kościół rzymsko-katolicki.

1) W zarzucie pozwanego, że małżeństwo stron 
zostało prawomocnym wyrokiem sądu duchowne
go kurji biskupiej w Kielcach uznane za nieważne, 
dopatrzył się sąd I instancji ekscepcji niedopusz
czalności drogi sądowej, a zatem ekscepcji wstrzy
mującej spór. Powyższe zapatrywanie prawne 
pierwszego sądu jest mylne. Podniesiony przez po
zwanego zarzut jest bowiem ekscepcją rzeczy o- 
sądzonej, a nie ekscepcją niedopuszczalności dro
gi sądowej.

Ta mylna kwalifikacja nie została bez wpływu 
na tok postępowania sądu pierwszego. Dopatrując 
się w podniesionym zarzucie ekscepcji wstrzymu
jącej spór, orzeczono o nim wyrokiem pośrednim, 
zaskarżalnym samodzielnie po myśli § 275 ust. 2 
pc., temi samemi środkami prawnemi, co wyrok 
końcowy. Ekscepcją rzeczy osądzonej natomiast 
nie jest ekscepcją wstrzymującą spór, lecz ekscep
c ją  zwykłą, nie podlegającą przepisom §§ 274 — 
276 pc. Orzeczenie o takiej ekscepcji osobnym 
wyrokiem jest wpawdzie dopuszczalne w myśl § 
303 pc., wyrok odnośny atoli nie jest w myśl § 512 
pc. samodzielnie zaskarżalny, lecz tylko razem z 
wyrokiem końcowym.

Wtym stanie rzeczy powstaje wątpliwość, czy 
odwołanie od wspomnianego wyroku jest wogóle 
dopuszczalne. Materjałna treść wyroku orzekają
cego o ekscepcji zwykłej, a nie wstrzymującej 
spór, przemawia wprawdzie przeciwko dopusz
czeniu odwołania, mimo tego jednak, należy je 
uznać za dopuszczalne ze względu na osnowę sen
tencji, opiewającej na odrzucenie ekscepcji wstrzy
mującej spór. Jeżeli bowiem strony wogóle nie 
mogą cierpieć wskutek omyłki sądu i z powodu 
takiej omyłki nie mogą być pozbawione możności 
dochodzenia swych praw w drodze instancji, to 
w żadnym razie nie można wymagać, by strony, 
korzystając z środka prawnego, opierały się na 
czem innem jak na rozstrzygnięciu im doręczonem, 
gdyż niesłusznem byłoby uzależnienie używania 
środków prawnych od tego, że strony lepiej znają 
prawo jak sąd, który wydał orzeczenie. Wycho
dząc z tego założenia, przyjąć należy jako ogólną 
zasadę, iż o dopuszczalności środka prawnego de
cyduje wydane rozstrzygnięcie bez względu na to,
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czy jest błędne lub nie (tak samo Gaupp - Stein 
uw. przed § 511, III). Jeżeli więc orzeczenie we
dług swej osnowy odnosi się do ekscepcji wstrzy
mującej spór, to należy przeciwko niemu, choćby 
w rzeczywistości załatwiało zwykłą ekscepcję, 
przyznać te środki prawne, które przysługują od 
orzeczenia o ekscepcji wstrzymującej spór, a za
tem środki prawne z § 275 pc.

Z tych względów należało uznać środek pra
wny odwołania, wniesiony przez pozwanego w 
prawidłowej formie i ustawowym czasokresie za 
dopuszczalny.

2) Odnośnie do swej właściwości, stwierdza 
sąd odwoławczy jej zaistnienie. Choć pierwszy 
sąd właściwości swej nie uzasadnił a przedstawio
ny mu materjał (k. 5) mógł budzić wątpliwości, czy 
przy wdrożeniu skargi pozwany mieszkał w okrę
gu pierwszego sądu, to w każdym razie przyjąć 
należy, że pozwany miał tu miejsce zamieszkania 
w chwili ostatniej rozprawy apelacyjnej, gdyż we
dług poświadczenia urzędu meldunkowego w Szar- 
leju z 3 listopada 1925, mieszkał w tym dniu w 
Szarleju. Dla przyjęcia właściwości zaś jest decy
dującym według ogólnych zasad proceduralnych 
czas zamknięcia ustnej rozprawy, czemu też się 
nie sprzeciwia § 263 cyfr. 2 pc., który jedynie po
stanawia, że późniejsza zmiana okoliczności, uza
sadniających w chwili wytoczenia skargi właści
wość sądu, jest bez wpływu na tę właściwość, a 
nie mówi, by brak właściwości w toku sporu nie 
mógł być usunięty. Zasadę tę ze względu na jedno
litość rozprawy należy odnosić także do instancji 
odwoławczej. Usinięcie braku właściwości jest za
tem dopuszczalne i w toku instancji odwoławczej 
(orzecznictwo sądów nadziem. 27, str. 16), a sto
sowanie odmiennej zasady w postępowaniu w spra
wach małżeńskich nie znajduje w ustawie uza
sadnienia (Gaupp— Stein, § 606 IV).

3) Przechodząc do meritum sprawy, należy na- 
samprzód stwierdzić, że § 15 ust. 3 niem. ustawy
0 ustr. sąd. nie ma w niniejszym wypadku zastoso
wania. Postanowienie to bowiem, opiewające, że 
wykonywanie sądownictwa w sprawach małżeń
skich i zaręczynowych przez sądy duchowne nie 
ma skutków cywilno-prawnych, nie może być za
stosowane do orzeczeń sądów duchownych b, za
boru rosyjskiego. W  b. Kongresówce właściwemi 
do orzekania w sprawach małżeńskich są sądy 
duchowne, w myśl ustawy o małżeństwie z 24 
czerwca 1836, z wyjątkiem małżeństw żydów, ma
hometan i osób, należących do innych wyznań 
chrześcijańskich jak katolickich, prawosławnych
1 ewangelickich. Sądownictwo duchowne zatem 
z mocy ustawy zastępuje tutaj w sprawach jemu 
przekazanych sądownictwo państwowe, wobec 
czego rozstrzygnięcia sądów duchownych, wydane 
w powierzonym im zakresie, mają moc cywilno
prawną. Okoliczność, że orzeczenia sądów du
chownych pod względem materjalnym oparte są 
częściowo na prawie wyznaniowem, a częściowo
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na prawie państwowem, nie sprzeciwia się temu. 
Jeżeli zaś sądy duchowne w b. dzielnicy rosyj
skiej, będąc uznane przez państwo jako wyłącz
nie właściwe do orzekania w sprawach małżeń
skich, stoją w tym zakresie na równi z sądami 
państwowemi, to należy je jako takie traktować 
także i w innych dzielnicach Rzeczypospolitej, 
choć przepisy tam obowiązujące nie uznają w za
sadzie sądów duchownych. Z tego wynika, że sko
ro wyroki sądów państwowych, wydane w jednej 
dzielnicy Polski, należy bezwzględnie uważać za 
obowiązujące i w innych dzielnicach Polski jako 
wydane przez organy tej samej władzy sądowej, 
należy i orzeczenia sądów duchownych innych 
dzielnic, wydane w powierzonym im przez usta
wę państwową zakresie, uznawać w reszcie Rze- 
czypopolitej za obowiązujące (tak samo Allerhand 
w Przegl. Prawa i Admin. r. 50 str. 116, Stelm a
chowski — Zarys procedury cywilnej II str. 263, 
oraz III. Izba sądu najwyższego — orzeczenie peł
nego kompletu z 25 stycznia 1924 OSP. III, 147).

Powyższe zasady wykazują, że sąd I instancji, 
badając właściwość sądu duchownego kieleckiego 
oraz ważność i zasadność jego wyroku, orzeka
jącego nieważność małżeństwa stron, wyszedł z 
mylnego założenia. Miał on wprawdzie prawo do 
badania właściwości sądu duchownego w tym kie
runku, czy mu przysługiwała moc orzekania w da
nym przedmiocie. Właściwość taka atoli zacho
dziła, bo w myśl ustawy o małżeństwie z 24 czer
wca 1836 orzecznictwo o nieważności małeżeń- 
stwa, należy do właściwości sądów duchownych. 
Badanie jednak idące dalej, które doprowadziło 
sąd pierwszy do konkluzji, iż w myśl artykułów 
199 i 200 ust. 3 i 203 powołanego prawa o mał
żeństwie tylko sąd duchowny prawosławny był 
właściwym w niniejszym wypadku, a sąd kielecki 
nie był właściwym, nie jest dopuszczalne. Skoro 
bcwiem sąd duchowny w Kielcach uznał się wła
ściwym, a był uprawniony do orzekania w spra
wach małżeńskich, to inny sąd państwowy tego 
kwestjonować nie może, chociażby nawet stano
wisko sądu duchownego było mylne, taksamo jak 
niema tego prawa odnośnie do równorzędnych, 
a nie podległych mu w toku instancji sądów pań
stwowych. Wszystko to dotyczy także właściwo
ści miejscowej sądu duchownego w Kielcach.

Zresztą wyrok sądu duchownego w Kielcach 
jest prawomocny, co stwierdza ostatnie zdanie 
jego: „Wyrok ten uprawomocnia się z chwilą
wydania". Potwierdza to również poświadczenie 
z 3 sierpnia 1925, wydane pozwanemu przez ten
że sąd a stwierdzające, że pozwany może na pod
stawie wydanego wyroku zawrzeć nowe małżeń
stwo. Wynika stąd, że wyrok wzrósł w moc pra
wną i stanowi między stronami prawo. Prawo
mocność zaś pokrywa wszystkie braki, jakieby 
mogły zaistnieć.

Z tych wszystkich względów należy wyroko
wi sądu duchownego w Kielcach, orzekającemu
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małżeństwo stron za nieważne, przyznać moc obo
wiązującą, wskutek czego żądanie rozwodu pod
niesione przez powódkę jest bezprzedmiotowe.

4) Odnośnie do proceduralnego załatwienia 
sporu w instancji odwoławczej, zdaniem sądu od
woławczego niema potrzeby przekazania sprawy 
napowrót sądowi pierwszej instancji, ponieważ 
nie zachodzi wypadek przewidziany w § 538 cyfr 
2 pc. Zaskarżony wyrok, jak podniesiono pod f), 
w rzeczywistości nie orzeka o ekscepcji wstrzy
mującej spór, lecz o zwykłej ekscepcji, dla zasto
sowania zaś § 538 cyfr. 2 jest decydująca —  od
miennie jak dla środków prawnych — materjalna 
treść wyroku, a nie jego sformułowanie (Gaupp — 
Stein § 538 IV. 3). Błędna treść orzeczenia jest 
istotnym brakiem postępowania usprawiedliwia
jącym zastosowanie § 539 pc. Postanowienie to, 
nakazujące uchylenie błędnego orzeczenia, pozo
stawia uznaniu sądu odwoławczego, czy należy 
sprawę odesłać sądowi pierwszemu. Je s t to wska
zane, gdy sprawa według dotychczasowego ma- 
terjału nie jest jeszcze dojrzała do końcowego 
rozstrzygnięcia. Ponieważ atoli w niniejszym wy
padku dotychczasowa rozprawa na podstawie ma- 
terjału przedstawionego w toku pierwszej instan
cji a powtórzonego w instancji odwoławczej, u- 
możliwia już — jak wynika z wywodów'pod 3 — 
decyzję merytoryczną, nowa rozprawa więc jest 
zbędna, było wskazanem przy uchyleniu zaskar
żonego wyroku orzec w rzeczy samej bez odsy
łania do pierwszej instancji.

C 519— 520

520.

1. Stw ierdzenie w kontrakcie zapłaty  w iększej, 
niż w rzeczyw istości, części ceny kupna, pociąga za 
sobą nieważność w myśl § 313 uc.

2. Z akreślanie dodatkow ego terminu (§  326 uc.) 
jest zbędne, W razie kategorycznego i na serjo  z ło 
żonego ośw iadczeń a drugiego kontrahenta, że umo
wy nie wykona.

W yrok pełnego składu izby piątej sądu najwyższego- 
z 30 grudnia 1925, C. 34/25.

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
1) Podstawą stosunku prawnego między stro

nami jest kontrakt notarjalny z 8 stycznia 1920, 
który zdaniem skargi rewizyjnej jest nieważny w 
myśl §§ 313, 125 uc., jako zawierający treść nie
prawdziwą, mianowicie co do zapłaty na poczet 
ceny kupna kwoty 28.000 mk. podczas gdy z rze
czywistości powód W. zapłacić miał jedynie 
25.600 mk. Nieważność taka, —  którąby nawet z 
urzędu uwzględnić należało, — wynikałaby bez
pośrednio lub pośrednio z materjału procesowe
go I i II instancji, w szczególności z zeznań nie
których świadków, oraz z twierdzeń przytoczo



nych. Jeśli więc strony opierają swe roszczenie 
na rzeczonym kontrakcie, jest rzeczą nieodzowną 
ustalić, czy kontrakt ten jest ważny. Czy W. przy 
kontrakcie zapłacił 28.000 mk., czy też mniej, na 
to odpowiedzieć może sędzia merytoryczny, ja
ko wyłącznie powołany do poczynienia odpowie
dnich ustaleń faktycznych, i oceny wyników po
stępowania dowodowego, oraz wiarygodności ze
znających świadków. Pominięcie pytania co do 
ważności kontraktu jest obrazą prawa materjal- 
nego (§§ 313, 125 uc.) i już z tego powodu za
skarżony wyrok nie może się ostać w mocy pra
wnej. Sąd najwyższy podziela bowiem zapatrywa
nie, że w myśl § 313 uc. przymusowi formie ma- 
terjalnej lub sądowej podlegają wszelkie przy za
wieraniu kontraktu ustalone umowne postanowie
nia, stanowiące treść umowy odnoszącej się do 
obowiązku przeniesienia własności gruntu, tak 
istotne jak i nieistotne, nie wyłączając postano
wień co do sposobu spłaty ceny kupna, względnie 
stwierdzenia, jaką nieuiszczoną jeszcze część ce
ny kupna sprzedający ma prawo żądać i w jakim 
terminie. Przepis art. 13 ustawy z 26 września 
1922 w przedmiocie skutków prawnych zatajenia 
części ceny w umowach o sprzedaż i zamianę 
(dzu. poz. 827 22) w grę tu nie wchodzi, skoro nie 
idzie o „zatajenie części ceny lub świadczeń do
datkowych" wogóle, a tern mniej w zamiarze u- 
krzywdzenia skarbu państwa;

2) Sąd apelacyjny wychodzi z założenia, że 
pozwani nie mogą powoływać się na odstąpienie 
od kontraktu w myśl § 326 kc„ albowiem nie za
kreślili powodowi dodatkowego terminu do wy
pełnienia zobowiązań umownych. W  myśl usta
lonej jednak wykładni, —  od której odstępować 
niema dostatecznej podstawy, — zakreślenie do
datkowego terminu nie jest potrzebne i odstąpie
nie od kontraktu nastąpić może natychmiast, je 
śli bezprzedmiotowość zakreślenia dodatkowego 
terminu jest widoczna, np. w razie kategoryczne
go i na serjo złożonego oświadczenia drugiego 
kontrahenta, że umowy nie wykona. Jeśliby tedy 
było prawdziwe twierdzenie pozwanych C., że 
powód W., nie zważając na to, że w myśl kon
traktu płacić miał 20.000 mk. w ciągu 4 tygodni 
od daty kontraktu licząc i niezależnie od prze
właszczenia, odmówił zapłaty, czyniąc ją  zależną 
od przewłaszczenia, względnie zezwolenia na 
przewłaszczenie, wówczas takie oświadczenie po
zwanego należałoby uznać za wystarczającą pod
stawę do natychmiastowego (bez zakreślenia do
datkowego terminu) odstąpienia od kontraktu ze 
strony pozwanych. W. oświadczyłby bowiem w 
ten sposób, nic innego jak to, że zupełnie nie my
śli o zapłaceniu 20.000 mk. w ciągu kilku dni naj
bliższych, wobec czego byłoby rzeczą zbędną i da
remną, by pozwani zakreślali dodatkowy termin, 
pozbawiony wszelkiego praktycznego znaczenia.

C 520— 521

521.

O ferta, uczyniona bezpośredn io m ałoletniem u, 
jest, w m yśl § 131 zdanie ostatnie uc., natychmiast 
skuteczna, jeże li m ałoletniem u przynosi jedynie  
korzyść prawną.

W yrok peinego składu izby piątej sądu najwyższego 
z 24 października 1925, C. 26/25.

Sąd najwyższy zważył, co następuje:
Zasadniczą kwestją do rozstrzygnięcia w ni

niejszej sprawie, jak to słusznie zaznacza skarga 
rewizyjna, jest to, czy na zasadzie aktu notarjal- 
nego z 20 listopada 1920, oferta zawarcia kon
traktu oddania nieruchomości K. Nr. 1, uczynio
na przez powodów, jako rodziców, nieletniej wów
czas ich córce, współpozwanej Marcie M., obecnie 
zamężnej R., doszła do skutku.

Powodowie twierdzą, że oferta była bezsku
teczną, ponieważ, jako uczyniona nieletniej, mo
gła, stosownie do § 131 uc., stać się skuteczną do
piero z chwilą, gdy doszła do rąk prawnego jej 
zastępcy. Ponieważ zaś, w tym wypadku, czynią
cy ofertę był sam prawnym zastępcą nieletniej, 
nie mógł przeto wobec przepisu § 181 uc., doko
nać tej oferty z sobą samym; do skuteczności o- 
ferty koniecznym był w tym wypadku udział ku
ratora nieletniej, którego jednak przy akcie nie 
było. Tern samem w akcie z 20 listopada 1923, o- 
ferta do skutku nie doszła.

Do skuteczności oferty, uczynionej w stosun
ku do osoby, której zdolność do działania jest o- 
graniczoną, potrzeba w rzeczy samej, aby oferta 
ta doszła do rąk prawnego jej zastępcy (§131/2 
kc.). Ten sam przepis atoli w zdaniu drugim sta
nowi, że jeżeli oświadczenie woli —  czyli o fe rta __
przynosi osobie, której zdolność do działania jest 
ograniczoną, jedynie korzyść prawną, to oświad
czenie to staje się skutecznem z chwilą, gdy oso
by tej doszło. W  tym przeto wyjątkowym wypad
ku osoba, której zdolność prawna jest ograniczo
na, nie potrzebuje udziału swego prawnego za
stępcy, ale może złożone jej oświadczenie woli 
przyjąć sama. Otóż ten właśnie wypadek miał 
miejsce przy akcie z 20 listopada 1920. Rodzice 
nie zawarli z nieletnią córką aktu zdania nieru
chomości, który nietylko dawałby jej prawa, ale 
zarazem ściągałby na nią i liczne obowiązki. Prze
ciwnie rodzice uczynili córce tylko ofertę zawar
cia z nią kontraktu zdania nieruchomości, czyli 
postawili ją w tern położeniu, że służyło jej pra
wo wyboru: przyjąć ofertę, albo ją odrzucić. T a
ka sytuacja w wyniku uczynionej córce oferty by
najmniej nie nakładała na nią ciężarów, jak mnie- 
mają powodowie, ale zapewniała jej wyłącznie ko
rzyści prawne. Tern samem oferta, uczyniona w 
akcie z 20 listopada 1920, wobec nieletniej córki, 
natychmiast osiągnęła swój skutek.

i aki wniosek co do natychmiastowej skutecz
ności oferty, uczynionej osobie, której zdolność
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prawna jest ograniczona, oparty na zdaniu 2 § 
131/2 uc., znajduje potwierdzenie w § 107 uc. 
Zresztą w pierwotnym projekcie kodeksu cywil
nego niemieckiego zasada, że oferta, uczyniona 
nieletniemu, staje się natychmiast skuteczną, wy
rażona była expressis verbis; nie utrzymała się 
jednak w ostatniej redakcji, jako rozumiejąca się 
sama przez się (por. pierwszy projekt uc. § 66; 
motywy str. 140; Ennecceruss, Lehrb. d, Biirg. 
Rechts 1, str. 403).

Skoro tedy oferta była skuteczna z chwilą jej 
uczynienia, wiązała powodów do 31 grudnia 1923; 
ponieważ zaś pozwana w d. 14 września 1923 o- 
fertę ważnie przyjęła, to między stronami przy
szedł do skutku kontrakt zdania nieruchomości. 
Tem samem wyroki obu niższych instancji, które 
słusznie uznały, że oferta nie może być przez po
wodów cofniętą, muszą być w swej mocy utrzy
mane, bez względu na to, że opierają się po czę
ści na odmiennem tłomaczeniu przepisów prawa.
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522.

Art. 2 przep. przech. do upk. nie upoważnia pro
kuratora do przekazan ia sądow i pokoju  sprawy
0 kradzież dokum entu lub jego  przyw łaszczenie za 
pom ocą oszukania ficz. 5 art. 581 i cz. 4 art. 591 
kk.). Sprawy tego rodzaju  należą w 1-ej instancji 
do w łaściw ości sądu okręgow ego.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 18 stycznia 1926, K. 1638/25.

2. Występki kradzieży, oszustwa i przywłasz
czenia są jednorodne, wedle bowiem zasadniczych 
pojęć obowiązującego kk. ich wspólną istotą jest 
przywłaszczenie cudzego mienia ruchomego, a ró
żnią się jedynie środkami, prowadzącemi do rze
czonego celu, mianowicie: zabór tajny lub jawny 
w kradzieży, oszukanie w oszustwie i sprzenie
wierzenie w przywłaszczeniu. Przepis identyczny, 
umieszczony w cz. 5 art. 581 i cz. 4 art. 591 kk., 
iż winny zaboru w celu przywłaszczenia tajnie 
lub jawnie, względnie zapomocą oszukania, doku
mentu lub korespondencji, wskazanych w art. 552 
kk., ..ulega tym samym karom i na tych samych 
zasadach", jako przepis prawa materjalnego, nie 
ma żadnego znaczenia dla omawianego zagadnie
nia i nie pozbawia przestępstw w cz 5 art. 581
1 cz. 4 art. 591 kk. samoistnego charakteru, wska
zuje bowiem jeno sposób wymierzania kary za te 
przestępstwa.

3. Podstawą prawną dla określenia przedmioto
wej właściwości sądu w stosunku do występków, 
w cz, 5 art. 581 i cz. 4 art. 591 kk. przewidzia
nych, są art. 2 i 3 przep. przech. do upk. Wedle 
rzeczonego art. 2 rozpoznania sądów pokoju w spra
wach karnych podlegają przestępstwa, zagrożone

w wymienionych tam częściach kodeksu karnego 
lub w innych przepisach karnych aresztem lub 
grzywną, tudzież różne inne przestępstwa, które 
tenże art. 2 szczegółowo wymienia, a śród któ
rych niema przestępstw z cz. 5 art. 581 i cz. 4-ej 
art. 591 kk., w myśl przeto art. 3 przep. przech. 
do upk. przestępstwa te podlegają rozpoznaniu 
w I-ej instancji sądów okręgowych. Mogącą się 
się zrodzić wątpliwość ewentualnego przeoczenia 
przez prawodawcę zamieszczenia w art. 2 przep. 
przech. do upk. przestępstw z cz. 5 art. 581 i cz. 4 
art. 591 kk. usuwa zarówno ogólna zasada, że ka- 
zuistyczny przepis, jakim jest omawiany art. 2, 
rozciągliwej wykładni nie ulega, jak i zwłaszcza 
przestępstwo z cz. 4 art. 574 kk„ które ustawo
dawca wymienia w ust. 3 art. 2 przep. przech. do 
upk., pomimo, że, jako zagrożone aresztem i znaj
dujące się w cz. 31 kk., już z mocy ust. 1 tegoż 
art. 2 przep. przech. do upk. ulega właściwości są
dów pokoju, płynie więc z tego oczywisty wnio
sek, że dla imputowania ustawodawcy przeoczenia 
przestępstw z cz. 5 art. 581 i cz. 4 art. 591 odpa
da wszelkie oparcie.

4. Potwierdzenia natomiast dla powyższej wy
kładni art. 2 przep. przech. do upk. znajdujemy:
a) w ogólnej zasadzie, iż w razie wątpliwości co 
do przedmiotowej właściwości sądu należy uznać 
właściwość sądu wyższego, jako dającego w zasa
dzie większą gwarancję bardziej dokładnego osą 
dzenia sprawy, b) w anałogji między przywłasz
czeniem cudzego dokumentu lub korespondencji 
zapomccą zaboru lub oszukania (cz. 5 art. 581 
i cz. 4 art. 591 kk.), a zapomocą sprzeniewierze
nia, które to ostatnie przestępstwo, zagrożone 
w art. 552 kk., ulega rozpoznaniu w I-ej instancji 
sądów okręgowych, z wyjątkiem, gdy zachodzą 
warunki ust. 1 art. 2 przep przech. do upk. za
strzeżone, w każdym jednak razie niezależnie od 
wysokości sumy, na jaką przywłaszczony doku
ment jest wystawiony i c) w szczególnej właści
wości dokumentów i korespondencji, których utra
ta, spowodowana odnośnem przestępstwem, wy
rządza szkodę przeważnie zawisłą nie od ich sa
moistnej wartości materjalnej, lecz od skali usz
czerbku w prawach osobistych i majątkowych po
krzywdzonego, który z góry przed rozpoznaniem 
sprawy nie daje się określić.

5. Z przytoczonych rozważań wypływa również 
że, skoro przepis ust. 5 art. 2 przep. przech. do upk. 
jest szczególny i wyjątkowy, rozciąga się więc wy
łącznie na przestępstwa ściśle z nim wyliczone, 
śród nich zaś niema pomienionych przestępstw 
z cz. 4 art. 591 kk., do nich się przeto nie stosuje.

Tym sposobem w ostatecznym wyniku powyż
szych rozważań należy sprawę, celem przywróce
nia pogwałconej właściwości sądu, zwrócić sądowi 
okręgowemu dla należytego je j skierowania.
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523.
j

W rozumieniu kodeksu  karnego, lekarze kasy  
chorych są kontraktow ym i urzędnikami sam orządo
w ej instytucji państw ow ej.

N ieuspraw iedliw iona odm ow a lekarza kasy  ch o
rych udania się do ubezpieczonego w te jże  kasie  
osoby  p od p ad a  pod  art. 639 kk.

Orzeczenie peinego kompletu izby drugiej sądu najwyższego 
z 22 kwietnia 1926, K. 2130/26.

Sąd okręgowy w Ł. wyrokiem z 16 lipca 1925 
uznał lekarzy kasy chorych d-ra J .  N, i d-ra Ł. M. 
winnymi, że 20 lutego 1925 w Ł,, powołując się na 
zatarg między nimi a kasą chorych, a więc na 
przyczynę, nie zasługującą na uwzględnienie, od
mówili przybycia samochodem kasy chorych do 
mieszkania ubezpieczonej w tejże kasie chorych 
chorej na krwotok maciczny w 3-im miesiącu cią
ży J .  S. dla udzielenia je j pomocy lekarskiej, go
dząc się natomiast przybyć dorożką, względnie 
tramwajem, w razie uiszczenia wygórowanego wy
nagrodzenia, którego zażądali, a którego chora nie 
byłaby w możności uiścić, i skazał ich za to z cz. 
2 art. 497 kk. po dwieście złotych grzywny każ
dego.

Sąd najwyższy wyrok powyższy uchylił z mo
cy ust. b art. 3 dekr. z 8 lutego 1919 przyczem 
zważył, co następuje:

1. Wobec tego, że odnośne przepisy obowiązu
jące: ustawa z 19 maja 1920 o obowiązkowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby (dzu. 1920 
nr. 44 poz. 272) oraz statut ogólny kasy chorych 
(Mon. Pol. 1920 nr. 255—264) nie określają wy
raźnie stanowiska służbowego lekarzy kasy cho
rych, należy szukać rozstrzygnięcia podniesionej 
kwestji na podstawie rozważenia istoty i zadań 
kasy chorych, jako instytucji, oraz charakteru 
s’użbowego, praw i obowiązków je j lekarzy.

2. W orzeczeniu w sprawie Fronta (Zb. Orz.
S. N, 11. 1923 nr. 284) sąd najwyższy wyjaśnił, 
iż ustawa z 19 maja 1920 (dzu. 1920 nr. 44 poz, 
272) o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby, tworząca podstawę bytu kasy chorych, 
nadała tym kasom charakter samorządowych in- 
stytucyj prawa publicznego, i że urzędnicy kas 
chorych należą do urzędników na służbie państwo
wej lub samorządowej, o jakich mówi art. 636 kk., 
i że wraz z jednakowemi prawami jednakowe na 
nich ciążą obowiązki i jednakowa za przestępstwa 
służbowe grozi im odpowiedzialność.

3. sąd najwyższy również już wyjaśnił (Zb. 
Orz. S. N. 11. 1920 nr. 135 i 1921 nr. 168), że 
za urzędnika, w rozumieniu cz, 4 art, 636 kk., uwa
żać należy każdą osobę, która bądź stale pełni 
obowiązek, bądź tymczasowo wykonywa zlecenia 
w zakresie sTiżby państwowej lub samorządowej, 
niezależnie od rodzaju i wagi tej służby oraz od 
trybu mianowania i sposobu wynagrodzenia, przy-
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czem stały lub czasowy charakter czynności służ
bowej, płaca etatowa lub od dnia. złożenie lub nie- 
złożenie przysięgi, stanowisko ważne lub podrzęd
ne, nie decydują o tern, czy dana osoba jest lub 
też nie jest urzędnikiem w rozumieniu rzeczonego 
przepisu karnego.

4. Głownem zadaniem kas chorych, wedle po
wołanej wyżej ustawy z 19 maja 1920 (poz. 272), 
jest udzielanie ubezpieczonym członkom pierwszej 
pomocy lekarskiej, dokonywane „przez dyplomo
wanych lekarzy i lekarzy-dentystów, którzy po
siadają przyznane przez polskie władze państwo
we prawo praktyki i przyjęli odpowiednie obo
wiązki drogą pisemnej umowy z kasą" (art. 42), 
tym sposobem lekarze ci są niezbędnymi organa
mi, które wypełniają główną funkcję, wchodzącą 
w zakres obowiązków i uprawnień kasy, jako in
stytucji państwowo - samorządowej, wykonywują 
zlecenia zarządu Kasy w tym zakresie, i te ich 
czynności w zakresie lecznictwa podlegają nadzo
rowi odnośnych organów władzy państwowej 
(art. 99). Naczelny zaś lekarz bierze ponadto u- 
dział w posiedzeniach zarządu kasy (art. 69) przy 
decydowaniu kwestji czysto administracyjnych.

5. Z powyższych rozważeń wynika, że w rozu
mieniu cz. 4 art, 636 kk. lekarze kasy chorych są, 
analogicznie do kontraktowych funkcjonarjuszów 
państwowych, o których mowa w ustawie z dnia 
31 marca 1925 (dzu. 1925 nr. 32 poz. 224), kon
traktowymi urzędnikami samorządowej instytucji 
państwowej, jaką jest, jak wyżej wyjaśniono, ka
sa chorych, a przeto na rowm z urzęanir.anu Kasy, 
w art. 73 ustawy z dnia 19 maja 1920 (poz, 272) 
wspomnianemu, ulegają w razie popełnienia prze
stępstwa służbowego odpowiedzialności na mocy 
przepisów, zawartych w części 37 kk.

6. Zarzucony oskarżonym czyn, polegający na 
odmowie bez usprawiedliwiającej przyczyny przez 
nich, jako urzędników kasy chorych, udania się 
do ubezpieczonej w tejże kasie osoby chorej do
starczonym przez kasę samochodem z jednocze- 
snem nieprawnem zażądaniem za udzielenie po
mocy lekarskiej wynagrodzenia od chorej, podpa
da pod art. 639 kk., sprawa więc o takie przestęp
stwo, w myśl art. 2 i 3 przep. przech. do upk., nie 
należała do właściwości sądu pokoju, który prze
to nieprawnie ją osądził, miast przekazać ją 
w trybie art. 117 upk. prokuratorowi przy właści
wym sądzie okręgowym.

7. Sąd okręgowy, w myśl wyraźnego brzmienia 
art. 168 upk., był obowiązany, niezależnie od żą
dania stron, pogwałconą właściwość sądu przy
wrócić, wbrew jednak temu, ku jawnej obrazie 
wspomnianego przepisu, nie spełnił rzeczonego o- 
bowiązku, owszem osądził sprawę niniejszą w 2-ej 
instancji, a zatem i sam pogwałcił zasadę przed
miotowej właściwości sądu.

8. Takie przekroczenie przedmiotowej właści
wości sądu, stanowiąc pogwałcenie zasadniczych
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podstaw wymiaru sprawiedliwości, obraża interes 
publiczny i przeto-, w myśl ust. b art. 3 dekretu 
z 8 lutego 1919 o ustroju sądu najwyższego (dz. 
pr. 1919 nr. 15 poz. 199) zniewala sąd najwyższy 
do naprawienia dostrzeżonej w tym względzie u- 
sterki w postępowaniu sądów obu instancyj.

9. Powyższa tak istotna obraza ustawy, stano
wiąca pogwałcenie ustrojowych zasad wymiaru 
sprawiedliwości, w myśl ust. 3 art. 174 upk., od
biera zaskarżonemu wyrokowi sądu okręgowego, 
wydanemu z takiem pogwałceniem właściwości są
du, moc i powagę orzeczenia sądowego, czyniąc 
nieważnem całe postępowanie sądowe, począwszy 
cd rozpisania rozprawy w sądzie pokoju, i wyma
ga przeto jego uchylenia.

524.

Pogląd sądu o niedopuszczalności w yodrębn ie
nia „honorowości o ficersk ie j“ jest prawnie uza
sadniony w obec uchylenia art. 1243 ros. upk. i uwa
gi do tego art.

Grożąca w razie odmowy pojedynku ,,dys
kwalifikacja honorowa“ nie uzasadnia dla oskar
żonego zasłaniania się stanem wyższej konieczno
ści.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 13 kwietnia 1926, K. 233/26.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę art. 766, 797 i 892 upk. i art. 
46 kk., przez nienależyte rozważenie okoliczności 
iż oskarżony musiał przyjąć pojedynek pod grozą 
utraty szarży oficerskiej, a więc okoliczności, roz
strzygającej dla zastosowania art. 46 kk., gdyż 
utrata honorowości oficerskiej mogła być dla 
oskarżonego cięższą nawet niż utrata życia;

2) że, wbrew twierdzeniu skargi kasacyjnej, 
sąd apelacyjny wyczerpująco rozważył następ
stwa, jakie mogły wyniknąć dla oskarżonego w wy
padku odmowy przyjęcia pojedynku, zarówno ze 
względu na możliwość ogólnej dyskwalifikacji ho
norowej, jak i w szczególności ze względu na mo
żliwość utraty szarży oficerskiej, lecz uznał, iż 
oskarżony nie znajdował się w stanie wyższej ko
nieczności w rozumieniu art. 46 kk.;

3) że pogląd sądu apelacyjnego o niedopu
szczalności wyodrębnienia „honorowości oficer
skiej “ jest prawnie uzasadniony, gdyż polski pra
wodawca uchylił art. 1243 upk., i uwagę do tego 
artykułu, nakazującą szczególny tryb postępowa
nia w sprawach o pojedynki oficerów, a tern sa
mem stwierdził, iż takiego wyodrębnienia nie 
uznaje;

4) że stanowisko to jest również życiowo 
usprawiedliwione, albowiem prawo do obrony ho

noru nie może stanowić przywileju jakiejkolwiek 
grupy społecznej lub korporacji, lecz powinno słu
żyć każdemu bez wyjątku obywatelowi;

5) że wreszcie wniosek sądu apelacyjnego 
o niemożności dla pociągniętego do odpowiedzial
ności za pojedynek zasłaniania się stanem wyższej 
konieczności w postaci grożącej w razie odmowy 
dyskwalifikacji honorowej, jest także zasadny, 
ponieważ motywy ustawodawcze do k. k. wyka
zują, iż ustawodawca liczył się z tem, że istnieją 
środowiska społeczne, które uważają uchylanie się 
od pojedynku za rzecz hańbiącą, lecz właśnie 
w celu zwalczania tego poglądu, który uznaje za 
„szkodliwy przesąd" zagroził za pojedynek karą 
bez względu na to, do jakiego środowiska należą 
pojedynkujący się i kto z nich wyzwał, a kto przy
ją ł wezwanie, (O. Z. 407—409);

na mocy art. 912 upk., skargę kasacyjną obroń
cy oddala.

525.

Dla odpow iedzialności za urządzanie gry ha- 
zardow nej (art. 2j9 kk .) nie jest koniecznem , by  
gra była prow adzona publicznie i dla każdego była  
dostępną, wystarcza, gdy dostęp  do niej jest w ol
ny d la nieznajom ych, dopuszczanych za rekom en 
dac ją  osób zainteresow anych.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 14 kwietnia 1926, K. 384/26.

Sąd najwyższy oddalił skargę kasacyjną o- 
skarżonego.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna zarzuca zaskarżonemu 

wyrokowi obrazę: a) art. 776 797 i 892 upk
przez niedokładne i częściowe odtworzenie zezna
nia oskarżonego i nierczważenie całokształtu oko
liczności sprawy i b) art. 289 kk. w związku z usta
wą o zapobieganiu przestępstw (t. X IV  Zb. Pr. 
P R.) i art. 466, 797 i 892 upk. — przez niespraw- 
dzenie zapomocą ekspertyzy, iż gra w „chemin de 
fer“ jest grą hazardowną;

2) że sąd skazał oskarżonego z ust. 1 art. 289 
kk. za urządzenie w swem mieszkaniu zabronionej 
gry w karty, a mianowicie w dziewiątkę, przyczem 
cparł swój wniosek o winie oskarżonego na jego 
wyjaśnieniach i zeznaniach świadków, iż oskarżo
ny urządzał u siebie grę hazardową perjodycznie, 
wobec czego sąd przyszedł do przekonania, iż by
ła to gra nie przypadkowa i nie dla rozrywki, któ
ry to wniosek sądu, bynajmniej nie sprzeczny 
z materjałem dowodowym i na całokształcie tego 
materjału, wbrew twierdzeniu skargi kasacyjnej, 
oparty, nie ulega kontroli kasacyjnej (art. 766 
i 912 upk.), zwłaszcza, iż z ustaleń wyroku wyni



ka ponadto, iż oskarżony już byl dwukrotnie ka
rany za dopuszczenie gier hazardowych w swej 
kawiarni, oraz przyjmował u siebie różnych ludzi, 
przyczem drzwi do pomieszczenia, w którem gra
no w karty, miał otwarte tak, że każdy mógł tam 
wejść, wreszcie urządził specjalnie pokój do gry 
(świadek Stasiński);

3) że wprawdzie gra hazardowna w ścisłem 
kółku osób stale utrzymujących stosunki towa
rzyskie, nie podpada pod ust. 1 art. 289 k. k., 
umieszczonego w liczbie przepisów o nadzorze nad 
moralnością publiczną (cz. X III kk.) i przewidują
cego tylko urządzenie zakazanej gry publicznie 
i dla publiczności, co też zasadnie podkreśla ko
mentator rosyjskiego prawa karnego Niekludow 
(podręcznik do części szczególnej ros. prawa kar
nego t. II str. 682), powołując się w tej mierze 
na ustawodawstwo francuskie (Code Penal ust. 5 
art. 475), na którem wzorował się dawniejszy 
art. 46 ustawy o karach, dosłownie odtworzony 
w obecnie obowiązującym ust. 1 art, 289 kk., a któ
re ścigało tylko urządzenie lub zakładanie loterii 
i innych gier hazardownych na ulicach, drogach, 
placach lub miejscach publicznych (przyczem 
z zestawienia powołanego ust. 5 art. 475 kod. kar
nego francuskiego z art. 410 tegoż kodeksu wyni
ka, iż nie jest koniecznem, by gra była prowadzo
na publicznie i dla każdego była dostępna, wystar
cza, by dostęp do niej był wolny lub dopuszczony 
na rekomendację osób zainteresowanych (Garraud 
Code Penal, teza 20 do art. 410 kk.). W yjaśniając 
art. 46 ustawy o karach b. senat rosyjski także 
uważa, iż odpowiedzialności z tego przepisu ulega 
osoba, urządzająca u siebie gry hazardowne dla 
nieznajomych, analogiczny przepis zawiera rów
nież niemiecka ustawa karna, grożąca w § 360 ka
rą za urządzenie bez upoważnienia gry hazardowej 
na drodze publicznej, na ulicy, na placach publicz
nych i w miejscach zebrań publicznych;

5) że w świetle powyższych wyjaśnień sąd za
sadnie skazał oskarżonego z ust. 1 art. 289 kk.;

6) że okoliczności ogólnie znane nie wymaga
ją ich sprawdzenia przez znawców (art. 112 upk.), 
gdy więc za grę hazardowną uważa się taka, 
w której szczęście góruje nad umiejętnością gra
cza i jego zdolnościami kcmbinacyjnemi, sąd o- 
kręgowy, oświetlając w tej mierze uprawnioną 
przez oskarżonego grę i o je j hazardownym cha
rakterze wnioskując, nie miał potrzeby zasięgać 
ponadto opinji znawców.
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526.

Art. 34 ustawy z 18 lipca 1924, poz. 650 o za 
bezpieczeniu na w ypadek bezrobocia ma zastoso
wanie tylko w w ypadku, gdy jednocześn ie ma 
m iejsce uchylenie się od  zgłoszenia robotników  
i od  p łacen ia sk ład ek . Odmienna w ykładnia tego

przepisu w § 6 rozporządzenia ministra pracy  i o- 
pieki spo łeczn ej z 26 września 1924 (dzu. poz. 817) 
jest niezgodna z ustawą.

Orzeczenie izby drugiej sądu najwyższego 
z 9 grudnia 1925, K. 1823/25.

Zważywszy:
1) że skarga kasacyjna żąda uchylenia zaskar

żonego wyroku z powodu obrazy art. 34 ustawy 
z 18 lipca 1924 o zabezpieczeniu na wypadek bez 
robocia (dzu. 1924 nr. 67 poz. 650) przez niewła
ściwe zastosowanie tego przepisu do zarzuconego 
oskarżonemu czynu, polegającego na nieuiszczeniu 
w właściwym terminie wkładek, przewidzianych 
w art. 6 powołanej ustawy;

2) że, w myśl art. 36 pomienionej ustawy (poz. 
650)), w razie niepłacenia przez pracodawcę wkła
dek, przewidzianych w art. 6 tejże ustaawy, w ter
minie, określonym w § 6 rozporządzenia Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z 26 /września 1924 
(dzu. 1924 nr. 84 poz. 817), wydanego na mocy 
art. 30 cytowanej ustawy poz. 650), zaległości 
mogą być ściągane w drodze egzekutywy admini
stracyjnej w ten sposób, jak podatki gminne, przy
czem zalegający z opłatą ulega karze pieniężnej 
za zwłokę w wysokości 5% za każdy rozpoczęty 
miesiąc;

3) że natomiast art. 34 będącej w mowie usta
wy (poz. 650) przewiduje uchylenie się od obo
wiązku zgłoszenia robotników, podlegających obo- 
więzkowi zabezpieczenia, w celu niepłacenia wkła
dek, a przeto może być zastosowany, gdy zacho
dzą jednocześnie obydwa czynniki, a mianowicie: 
uchylenie od obowiązku zgłoszenia robotników, 
podlegających obowiązkowi zabezpieczenia, i od 
płacenia wkładek, spójnik bowiem „oraz", użyty 
w tekście art. 34 (poz. 550) w zdaniu „uchylający 
się zaś od obowiązku zgłoszenia robotników... oraz 
od płacenia wkładek", jest użyty bynajmniej nie 
w znaczeniu spójnika „albo", czy też „lub", łą 
czących dwa odrębne czyny, lecz w znaczeniu 
spójnika „i , łączącego dwa pojęcia, stanowiące 
elementy jednego czynu;

4) że podciągnięcie pod rzeczony art. 34 za
legania we wpłacaniu wkładek uczyniłoby art. 36 
tejże ustawy (poz. 650) martwą literą, jakowa 
wykładnia jest niedopuszczalna;

5) że § 6 rozporządzenia Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej (poz. 817), wbrew powyższej 
wykładni, stanowiący, iż wkładki wyżej wspom
niane powinny być wpłacane w terminach, w tym 
przepisie skazanych, „pod rygorem art. 34 ustawy 
o zebezpieczeniu na wypadek bezrobocia" (poz, 
650)), na który sąd okręgowy powołał się w wy
roku, nie może mieć zastosowania, jako wydany 
z przekroczeniem przepisów w art. 30 rzeczonej 
ustawy (poz, 650) zawartych, które bynajmniej nie 
upoważniały włady wykonawczej do uzupełnienia 
lub zmiany przepisów'- karnych (art. 34 i 35) tejże 
ustawy;
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6) że przeto sąd okręgowy, ustaliwszy, iż za
rzucony oskarżonemu czyn polega jedynie na nie- 
uiszczeniu we właściwym terminie wkładek, wska
zanych w art. 6 ustawy (poz. 650} i § 6 rozporzą
dzenia (poz, 817) i, zastosowawszy do tak ustalo
nego czynu art, 34 rzeczonej ustawy (poz. 650), 
dopuścił się obrazy tego przepisu;

7) że oparcie zaskarżonego wyroku na błędnej 
wykładni prawa karnego materjalnego pozbawia 
rzeczony wyrok mocy orzecznictwa sądowego 
i skutkuje przeto, w myśl ust. 1 art. 174 upk., po
trzebę jego uchylenia;

na mocy art. 174 upk. i art. 178 upk., zaskarżo
ny wyrok sądu okręgowego' w Białymstoku z dnia 
8 sierpnia 1925, z powodu obrazy art. 34 ustawy 
z 18 lipca 1924 o zabezpieczeniu na wypadek bez
robocia (dzu. 1924 nr. 67 poz. 650), uchyla.

5 6 1

527.

Przesłuchanie urzędnika, jako  św iadka, mimo 
braku zw olnienia go od  obow iązku dochow ania ta
jem nicy urzędow ej, nie uzasadnia nieważności, j e 
żeli przesłuchano go tylko na okoliczności nie sta 
nowiące tajem nicy urzędow ej.

Zadanie w spraw ie o zdradę główną przysięg
łym pytania głów nego w kierunku winy oskarżo
nych, ja ko  przyw ódców , a pytania ewentualnego  
w kierunku ich winy, jako  biorących dalszy  udział 
w przedsięw zięciu  zbrodniczem , nie stanowi sprze
czności pytań.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 12 grudnia 1924, Kr. 556/24.

Z powodów:
Oskarżeni dopatrują się nieważności z § 344 

1. 4 pk. w tem, że przesłuchano w charakterze 
świadka Jana B., starszego przodownika policji 
państwowej, aczkolwiek dyrekcja policji nie zwol
niła go od obowiązku zachowania tajemnicy urzę
dowej. Zarzut ten nie uzasadnia wymienionej przy
czyny nieważności.

Według postanowień procedury karnej zwol
nione od obowiązku składania świadectwa są tyl
ko osoby wymienione w § 152 pk., wszystkie zaś 
inne osoby mają obowiązek zeznawania w charak
terze świadków. Nie wolno atoli sądowi pod nie
ważnością słuchać w pewnym kierunku i wśród 
pewnych okoliczności osób, wymienionych w § 151 
pk. W  szczególności przepis ten stanowi, że nie 
mogą być słuchani jako świadkowie duchowni 
względem tego, co im powiedziano na spowiedzi 
i urzędnicy rządowi, gdyby przez swoje zeznania 
mieli naruszyć tajemnicę urzędową, do której 
przestrzegania są obowiązani. W przepisie tym 
chodzi więc jedynie o okoliczności, o których du

chowny dowiedział się na spowiedzi, a urzędnik 
z mocy swego stanowiska urzędowego. Pierwsze 
okoliczności nie mogą być wogóle przedmiotem 
składania świadectwa, drugie zaś o tyle, o ile są 
tajemnicą urzędową lub pozostają w takim związ
ku z tajemnicą urzędową, że bez zdradzenia tej 
tajemnicy nie mogą być wyjawione. Z tego wyni
ka, że w przepisie § 151 pk, nie chodzi o przywilej 
dla duchownych lub urzędników, ale o przywilej 
dla spowiedzi i spraw urzędowych, o interes pań
stwa. Wobec tego duchowny może być słuchany 
jako świadek, o ile nie chodzi o przedmiot spowie
dzi, a urzędnik może być słuchany nawet na oko
liczności z zakresu jego urzędowania, o ile nie sta
nowią one tajemnicy, do której zachowania zobo
wiązują go statuty dyscyplinarne i organizacyjne 
urzędu. Zakaz więc słuchania pod nieważnością 
jako świadków urzędników państwowych, którzy 
mogliby przez swoje zeznania naruszyć tajemnicę 
urzędową, nie jest bezwzględny (komentarz Mit- 
terbachera z r. 1874), lecz nieważnem byłoby ich 
świadectwo dopiero wtenczas, gdyby sąd przesłu
chał ich na okoliczności, stanowiące tajemnicę 
urzędową, gdyby tą tajemnicę naruszyli. Słusznie 
więc sąd postanowił, że przesłuchał świadka J a 
na B., gdyż B. wyjaśnił wiele okoliczności waż
nych dla oceny winy oskarżonych, a uczymł to 
bez zdradzenia tajemnicy urzędowej, to jest bez 
wyjawienia nazwisk konfidentów, o których oskar
żonym chodziło. Przepis § 151 pk. nie został więc 
naruszony. Orzeczenie zaś, czy wiadomości oparte 
na doniesieniach konfidentów, których nazwisk nie 
wyjawiono, mają moc dowodową, należy do 
swobodnego przekonania przysięgłych w ocenieniu 
wyników rozprawy. Również słusznie sąd zanie
chał odniesienia się do władz centralnych o zwol
nienie świadka B. od obowiązku zachowania ta
jemnicy urzędowej, albowiem dyrekcja policji, a 
więc władza bezpośrednio przełożona, nie zwolni
ła B. od tego obowiązku, a oskarżeni nie przyto
czyli żadnych okoliczności, któreby wskazywały, 
że władza centralna postąpi inaczej. Wprawdzie 
rozp. min. z 8 listopada 1855 nr. 194 dup. nakazu
je wyjawienie nazwisk konfidentów, o ile chodzi 
o zdradę główną, a to ze względu na przepis § 61 
uk., jednak to rozporządzenie mogłoby mieć za
stosowanie w niniejszym wypadku tylko wtedy, 
gdyby stwierdzono, że konfidenci, o których cho
dzi, nie byli spólnikami oskarżonych, którym 
§ 62 uk. zapewnia milkliwość, a tego nawet nie 
twierdzono.

Odmówienie wnioskowi oskarżonego S. o za
rekwirowanie i odczytanie aktów sądu okręgowego 
w Warszawie, wedle których skazano go 26 marca 
1924 za działalność komunistyczną na trzy lata 
więzienia, nie uzasadnia nieważności z § 344 1. 5 
pk,, albowiem oskarżony nie twierdził stanowczo, 
by w sprawie warszawskiej chodziło o czyny, sta
nowiące przedmiot obecnego oskarżenia, a żadna
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inna okoliczność za tem nie przemawiała. z,e ta 
uchwała odmowna by*a słuszna, wynika to z wy
roku z d. 30 marca 1924, nadesłanego przez sąd 
okręgowy w Warszawie 29 czerwca 1924, mocą 
którego skazano oskarżonego S. za udział w roku 
1921 i 1922 w Związku Młodzieży Komunistycz
nej w Polsce w sekcji międzynarodówki młodzie
ży, a więc na działalność, o której w niniejszem 
postępowaniu niema mowy.

Nieważności z § 344 1. 10 b. p. h. żalący się 
oskarżony nie wywodzi w myśl ustawy, albowiem 
nie porównuje ustaleń faktycznych wyroku z od
nośnymi przepisami ustawy, lecz usiłuje wykazać, 
powołując się na wyniki rozprawy, że działalność 
nie może być przedmiotem niniejszego postępowa
nia z uwagi, że w Warszawie wytoczono mu wcze
śniej postępowanie o przestępstwo z art. 126 kk. 
Co do do tego zarzutu należy zauważyć na wywo
dy żalącego się, że zdrada główna z § 58 uk. mo
że być zarówno przestępstwem pojedyńćzem, jak 
i ciągłem, niema jednak żadnej podstawy do 
twierdzenia, że działalność oskarżonego od lipca 
do października 1923 była urzeczywistnieniem za
miaru, który kierował jego działalnością w latach 
1921 i 1922. Przerwa półroczna wskazuje raczej 
na nowy zamiar przestępny.

..Wszyscy żalący się dopatruj a. się zgodnie 
nieważności z § 344 ł. 6 i 9 pk., a właściwie tylko
1. 6 w tem, że trybunał zadał przysięgłym pytania 
główne w kierunku winy oskarżonych, jako przy
wódców, a pytania ewentualne w kierunku winy 
oskarżonych, jako biorących dalszy udział 
v, przedsięwzięciu zbrodniczem; żalący się twier
dzą, że przywódstwo jest okolicznością obciąża
jącą, że więc należało zadać pytania główne 
w kierunku winy bez przywódstwa i pytania do
datkowe na przywódstwo. To zapatrywanie praw
ne żałacych się jest b’ędne. Przywódstwo z § 59 
lit. b. u. k. nie jest okolicznością obciążającą, ale 
jest istotnem znamieniem przestępstwa z § 58 
lit. b. i c. uk. Ustalenie przedsięwzięcia określo
nych w § 58 lit. b i c uk. bez stwierdzenia przy
wódstwa, nie dałoby się podciągnąć pod drugi 
ustęp § 59 lit. b uk., o ileby wyraźnie nie stwier
dzono, że przedsięwzięcia te były tylko dalszem 
udziałem. Z tego powodu kwestji przywódstwa nie 
można rozstrzygać pytaniem dodatkowem, o ile 
chodzi także o kwestję dalszego udziału. Dlatego 
słusznie trybunał postąpił, że zadał pytania 
główne zgodnie z aktem oskarżenia w kierunku 
winy z §§ 58 lit. b i c, 59 lit. b ustęp pierwszy i py
tania ewentualne w kierunku winy z § 58 lit. b 
i c, 59 lit. b ustęp drugi uk. Między temi pytania
mi niema żadnej sprzeczności, a tem samem wer
dykt przysięgłych nie jest niejasny, gdyż w pyta
niach głównych jest mewa o przedsięwzięciach do
konanych w charakterze przywódcy, a w pytaniach 
ewentualnych jest mowa o przedsięwzięciarn, do
konanych w charakterze danego spółsprawcy.

Żalący się dopatrują się nadto nieważność1! 
z § 344 1. 6 pk. w tem, że trybunał odmówił wnio
skowi oskarżonych o zadanie przysięgłym pytań 
ewentualnych z §§ 65 lit. c, 287, 300, 302, 305 uk. 
i z § 23 ustawy prasowej, oraz wnioskowi, o skon
kretyzowanie lub uzupełnienie pytań zadanych 
i o zadanie pytań kontrolnych. I te zarzuty nie uza
sadniają wymienionej przyczyny nieważności. P y 
tania ewentualne należy zadać w myśl § 320 pk., 
jeżeli twierdzono takie okoliczności, z którychby 
się okazywało, przypuściwszy ich prawdziwość, że 
czyn zarzucony oskarżonym podpada pcd inny 
przepis, aniżeli przytoczony w akcie oskarżenia. 
Takich twierdzeń w niniejszej sprawie nie było. 
W szczególności oskarżeni nie twierdzili, by brali 
jedynie udział w takich tajnych stowarzyszeniach, 
których działalność nie zmierzała do celu zaka
zanego w przepisie § 58 uk., lub by zajmowali się 
kolportażem pism, których treść nie pozcstawała 
w sprzeczności z przepisem § 58 uk.

Odmówienie wnioskowi o skonkretyzowanie 
lub uzupełnienie pytań, zadanych przysięgłym by
ło uzasadnione, albowiem w pytaniach przytoczo
no tak wszystkie ustawowe znamiona przestęp
stwa, jakoteż szczególne okoliczności miejsca, 
czasu i przedmiotu o tyle, o ile to jest potrzebne 
do dokładnego oznaczenia czynu, a oskarżeni nie 
wskazali, o jakie im chodziło uzupełnienie.

Co do pytań kontrolnych, to trybunał nie ma 
obowiązku, zadawania tych pytań z urzędu. Oskar
żeni żądali zadania pytań kontrolnych, czy komu
nizm jest organizacją zakazaną, oraz czy związki 
komunistyczne są to związki sportowe. Odmówie
nie temu żadaniu było w zupełności uzasadnione, 
albowiem okoliczność, czy organizacja jest zaka
zaną lub sportową, nie decyduje o istocie zbrodni 
z § 58 uk. Tworzenie organizacli lub działanie 
w organizacji, choćby niezakazanej może uzasad
nić istotę zbrodni z § 58 uk., jeżeli organizacja ta 
faktycznie propaguje rewolucyjną walkę przeciw 
obecnemu ustrojowi państwa i formie rządu.

Nieważność z § 344 1. 10 lit. a. p. k., żalący się 
opierają na twierdzeniu, że propagowanie zasad 
komunistycznych, a w szczególności zasady rewo
lucyjnej walki przeciw obecnemu ustrojowi pań
stwa i formie rządu oraz zasady wprowadzenia 
w to miejsce ustroju i rządu rad robotniczych, nie 
może stanowić czynu karyćodnećo z uwaći na po
stanowienia ustawy konstytucyjnej, zabezpiecza
jącej każdemu obywatelowi prawo swobodnego 
wyznawania i głoszenia poglądów społecznych 
i politycznych oraz z uwagi na przepis § 11 uk., 
wedle którego nikt nie może bvć pociatiany do od
powiedzialności karnej za swoje zamysły, przeko
nania. i zapatrywania. Te twierdzenia żałacych się 
sa. błędne pod względem, prawnym: ustawa kon
stytucyjna gwarantuje obywatelom prawo swo
bodnego wyrażania swoich myśli i przekonań
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(art. 104), ale tylko o ile przez to nie narusza się 
przepisów prawa.

§ 11 uk. zakazuje pociągania do odpowiedzial
ności karnej za myśli i wewnętrzne postanowie
nia, ale tylko wtedy, gdy nie przedsięwzięto żad
nego złego działania.

Już z samej treści przytoczonych przepisów 
wynika, że wywody żalących się są błędne, ile że 
okoliczności faktyczne, potwierdzone przez przy
s z ły c h , podpadają pod pojęcie działań narusza
jących prawo.

Podobnie błędne jest twierdzenie żalących się, 
jakoby § 58 uk. wymagał, aby działanie sprawcy 
zawierało znamię gwałtu, użytego dla zmiany for
my rządu, albo by było przynajmniej przygotowa
niem do użycia gwałtu. § 58 uk. zakazuje wszel
kich przedsięwzięć, zmierzających do gwałtownej 
zmiany formy rządu albo do wprowadzenia lub 
powiększenia niebezpieczeństwa dla państwa z ze
wnątrz lub zaburzenia i wojny domowej wewnątrz. 
Z tego wynika, że działanie sprawcy nie musi być 
gwałtowne i nie musi być przygotowaniem do uży
cia gwałtu, wystarczy, jeżeli zmierzało do celu, 
którego ten przepis zabrania.

Wobec tego sąd trafnie zastosował ustawę, 
kwalifikując czyny oskarżonych jako zbrodnię z § 
58 b. c. uk., gdyż te okoliczności faktyczne, które 
przysięgli w zadanych im pytaniach potwierdzili, 
wyczerpują istotne znamiona tej właśnie zbrodni.

Z powyższych powodów odrzucono zażalenie 
nieważności wszystkich żalących się, jako nieuza
sadnione.

528.

Naruszenie przepisu § 221 pk. nie pow oduje  
nieważności wyroku, jeże li jest niewątpliwe, że 
skrócen ie wyznaczonego w ustawie terminu nie 
utrudniło oskarżonem u obrony.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 18 czerw ca 1926, Kr. 100/26.

Sąd najwyższy odrzucił zażalenie nieważności 
skazanych wyrokiem sądu przysięgłych w Brzeża- 
nach Vr. 513 25 za zbrodnie rabunku, kradzieży, 
oszczerstwa i t. d.

Z powodów:
...Zarzuca dalej oskarżony nieważność z L. 4 

z powodu naruszenia przepisu § 221 pk. przez nie
dotrzymanie 8-iodniowego terminu między dniem 
rozprawy głównej, a dniem zawiadomienia o niej 
oskarżonego. Istotnie nastąpiło tutaj naruszenie tego 
przepisu, gdyż o rozprawie, wyznaczonej na 23 lu
tego 1926 zawiadomiono oskarżonego 19 lutego. 
Niemą w aktach nawet wzmianki — wbrew temu, 
co twierdzi w zażaleniu obrońca oskarżonego —

o tem, jakoby oskarżony był się wyraźnie zrzekł 
środków prawnych z powodu spóźnionego oznaj
mienia dnia rozprawy. To uchybienie formalne nie 
jest jednak tego rodzaju, by powodowało nieważ
ność z L. 4 § 344 pk. Określone w § 221 pk. ter
miny ustanowiono w tym celu, by oskarżonemu 
dać możność przygotowania się do obrony. Jeżeli 
więc jest niewątpliwie widoczne (§ 344 ustęp prze
dostatni pk.), że skrócenie terminu nie mogło mieć 
niekorzystnego dla oskarżonego wpływu na roz
strzygnięcie, czyli nie utrudniło mu obrony, to ta
kie uchybienie byłoby bez znaczenia. W danym 
wypadku tak było istotnie. Oskarżony M. H. nie 
tylko we wspomnianym protokule z 19 lutego 
oświadczył, że będzie miał obrońcę w osobie adw. 
dr. Z. ale także już w protokule z 18 lutego, któ
rym ogłoszono mu akt oskarżenia, stwierdził, że 
ma własnego obrońcę d-ra Z. Widoczne więc by
ło, że on sam, czy też jego rodzina zapewnili mu 
zawczasu obronę, do której miał czas się przygo
tować, zwłaszcza, że już w połowie marca 1925 r. 
był aresztowany pod zarzutem czynów, stanowią
cych przedmiot rozprawy.

Mimo spóźnionegoi oznajmienia oskarżonemu dnia 
rozprawy obrońca był należycie obeznany z ma- 
terjąłem procesowym, brał czynny udział w proce
sie, stawiał wnioski, czy to o przesłuchanie świad
ka, czy o postawienie przysięgłym pytania dodat
kowego w kierunku § 2 lit. g uk. i miał tembardziej 
czas obmyślenia obrony, że rozprawa, wyznaczo
na na 23 lutego trwała do 27 lutego 1926. Z po
wyższego wynika jasno, że przyspieszenie o parę 
dni zawiadomienia oskarżonego o terminie rozpra
wy —  (która się skończyła w 8 dni po tem zawia
domieniu) — nie mogło w niczem wpłynąć na wy
nik rozprawy, której oskarżony znajdując się tak 
długo w areszcie śledczym z niecierpliwością ocze
kiwał. Okoliczność, na którą srę powołuje zażale
nie w uzasadnieniu tej przyczyny nieważności, 
a mianowicie, że oskarżony jest obecnie niemym, 
histerykiem, człowiekem o zmniejszonej świado
mości umysłowej, a zatem nie zdającym sobie 
sprawy z donioslości skutków zrzeczenia się środ
ków prawnych z powodu spóźnionego oznajmienia 
dnia rozprawy, jest wobec tego, co wyżej powie
dziano, obojętną; nawet brak wyraźnego zrzecze
nia się środków prawnych przez oskarżonego nie 
uzasadnia w danym wypadku zarzuconej nieważ
ności.

Fakt, że oskarżony poniósł uszczerbek na 
zdrowiu, objawiający się w zaniemówieniu wsku
tek wyskoczenia z pociągu w czasie transportowa
nia go z aresztu śledczego ze Lwowa do Brzeżan 
w maju 1925 r. nie uzasadnia, zwłaszcza wobec 
orzeczenia lekarzy znawców, przesłuchanych na 
rozprawie, — jego twierdzenia, że nie zdawał so
bie sprawy ze swojego położenia i swoich praw ja 
ko oskarżonego i że odroczenie rozprawy celem 
zachowania przepisanego terminu ośmiodniowego
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mogłoby wyjść na korzyść oskarżonemu. Przeciw
nie jasne jest, że nie mogło ono w niczem przy
czynić się do polepszenia sytuacji oskarżonego 
i uzyskania przezeń korzystniejszego wyroku, 
zwłaszcza, że w zażaleniu nie wskazano żadnych 
środków dc-wcdowych, których przeprowadzenie 
zostało uniemożliwione zbyt wczesnem wyznacze
niem rozprawy...

529.

P ersonel, ustanowiony do nadzoru i do zaw ia
dywania ruchem w prywatnem  przedsiębiorstw ie  
tram w ajow em , służącem  do użytku publicznego, na
leży do osób, objętych  § 68 uh.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 23 czerwca 1926, Kr. 157/26.

Wskutek wniesionego przez prokuratora przy 
sądzie najwyższym na zasadzie § 33 pk. zaża
lenia nieważności w obronie ustawy sąd najwyż
szy orzekł:

Wyrok sadu okręgowego jako odwoławczego 
w Krakowie z 3 marca 1926 B I. 2537 25, którym 
wskutek odwołania oskarżonego F. K. zmieniono 
skazujący go za przekroczenie z § 312 uk. wyrok 
sądu powiatowego w Krakowie z 24 marca 1925 
U. IV. 3158 24/5 w ten sposób, że tegoż od oskar
żenia o to przekroczenie w myśl § 259 L. 3 pk. 
i od ponoszenia kosztów postępowania karnego 
uwolniono, narusza ustawę.

Powody:
Sąd powiatowy w Krakjowie wyrokiem, z 24 

marca 1925 U. IV. 3158/24/5 skazał F. K. za prze
kroczenie § 312 uk. popełnione przez to, że 3 sierp
nia 1924 w Krakowie, konduktora tramwaju miej
skiego A. U., zajętego pełnieniem swej służby, przy 
odbieranie zapłaty za bilety, słownie i czynnie znie
ważył.

Wskutek odwołania oskarżonego sąd okręgo
wy zmienił ten wyrok i orzeczeniem z 3 marca 
1926 BI. 2537 25 uwolnił oskarżonego od oskarże
nia na zasadzie § 259 L. pk., przyjmując brak 
istotnych znamion przekroczenia z § 312 uk., a w 
powodach tego orzeczenia przytoczył: „Ustawa
bierze w ochronę osoby wymienione w § 68 uk., 
o ile wyrządzono słowną lub czynną obrazę tymże 
osobom, zajętym wykonywaniem polecenia wła
dzy, lub spełnieniem swego urzędu lub służby. 
Jednakowoż konduktor tramwajowy nie może być 
uważany za osobę określoną w § 68 uk., której słu
ży ochrona z § 312 uk., ponieważ tramwaj kra
kowski jest prywatną spółką akcyjną, której na
zwa brzmi „Krakowska Spółka Tramwajowa , — 
jest przedsiębiorstwem obliczonem na zysk i nie 
spełnia żadnych funkcji państwowych ani w cza
sie pokoju, ani na wypadek wojny .

Wyrok sądu odwoławczego narusza ustawę 
w przepisach §§ 68 i 312 uk. Sąd odwoławczy o- 
rzeczenie swe opiera na błędnem zapatrywaniu 
prawnem, jakoby konduktor tramwaju krakow
skiego nie należał do osób, objętych przepisem 
§ 68 uk., dlatego, że tramwaj ten jest przedsię
biorstwem prywatnem.

Pogląd taki sprzeciwia się przepisowi § 68 uk., 
który w ustępie drugim wyjaśnia, kogo należy ro
zumieć pod zwierzchnością (Obrigkeit), a między 
innemi podciąga wyraźnie pod to pojęcie osoby, 
ustanowione do nadzoru i do zawiadywania ru
chem na kolejach nietylke państwowych, ale i pry
watnych, przyczem od tych ostatnich nie wymaga 
nawet zaprzysiężenia.

Nie jest konieczne, aby zwierzchnik w rozu
mieniu § 68 uk. spełniał funkcje państwowm jako 
funkcjonarjusz rządowy. Decydujące kryterjum 
jest tu uznany przez państwo interes publiczny, in
teres ogółu, wymagający ochrony dla osób, które 
interesowi temu służą. Aby osobom tym umożli
wić spełnienie tego zadania, ustawa uposaża pew
ne ich kategorje w autorytet zwierzchności, któ
rej w zakresie je j służby należy się posłuch i po
szanowanie. Osoby te nie muszą być urzędnikami 
państwowymi, megą nie być zdatnym podmiotem 
nadużycia władzy, ale mogą być przedmiotem nie- 
poszanowania władzy.

Ustawodawca uznając ochronę lasów za interes 
ogółu, a tem samem za zadanie administreji pań
stwa, uposaża w autorytet funkcjonarjuszów pu
blicznych nawet prywatną służbę leśną. Tem bar
dziej wskazana jest ta ochrona dla personelu ko
lejowego. Kolej bowiem, jako środek komunikacji, 
spełnia ważną funkcję publiczną, bez względu na 
to, czy jest państwowem czy prywatnem przed
siębiorstwem, czy poruszana jest parą czy elek
trycznością, czy służy dla komunikacji w obrębie 
miasta, czy też łączy szereg miejscowości między 
sobą (O. N. zb. 2739, 2955, 3225, 3397).

Ustawa z 12 czerwca 1924 (Dzu. nr. 57 poz. 
580) c zakresie działania ministra kolei1) stano
wi w art. 2, że do zakresu jego należy też nadzór 
nad kolejami prywatnemi, poruszanemi siłą me
chaniczną, nie wyłączając tramwajów, a w art. 4 
określa szczegółowo, na czem ten nadzór nad kole
jami prywatnemi polega.

K cleje prywatne, s!użące do użytku publiczne
go, nie są więc postawione na równi z innemi przed
siębiorstwami prywatnemi. Państwo w należytem 
zrozumieniu ich znaczenia społecznego i gospodar
czego, uważa, że kcleje takie spełniają zastępczo 
jedno z ważnych zadań administracji państwowej 
i dlatego wyposaża je w pewne przywileje (prawo 
wywłaszczenia, pomoc finansowa, zatwierdzanie 
i ogłaszanie taryf i t. d.), ale z drugiej strony za-

') Obecnie Ministra Komunikacji zob. rozp. Prez, 
Rzplitej z 24 września 1926, poz. 557, DURP.



strzegą sobie nad niemi dozór i określa warunki 
budowy i ruchu. Bezpieczeństwo ruchu i zapewnie
nie rentowności kolei wymaga właśnie, aby perso
nel ustanowiony do dozoru i zawiadywania ruchem 
na kolejach prywatnych miał ochronę funkcjonar- 
juszów pubhcznych narówni z personelem kolei 
państwowych, Do zakresu tych czynności należy 
też niewątpliwie pobieranie opłat za przejazd ko
leją. Konduktor tramwajowy pcbieraiący tę opła
tę spełnia zatem służbę, w czasie której używa 
ochrony, przyznanej zwierzchności w § 68 uk., a tern 
samem i ochrony z § 312 uk.

Gdy zatem w powyższym wyroku ustawa ma- 
terjalna naruszona została — orzeczono o tem sto
sownie do przepisu § 292 pk.

5(58

530.

N ieobecność obrońcy podczas ogłoszenia w yro
ku przez przew odniczącego trybunału sądu przy
sięgłych nie pow odu je nieważności w yroku1).

Orzeczenie izby trzeciej spdu naiwyższego 
z 25 czerw ca 1926, Kr. 113/26.

Sad najwyższy odrzucił zażalenie nieważno
ści skazanego wvi-okiem sadu przysięgłych we 
Lwowie Vr. 2759 25 za zbrodnię morderstwa.

Z powodów:
Powołując s’ę na przyczyny nieważności § 344 

L. 2 nk., zażalenie zarzuca nieważność wyroku 
z L. 2 z tego powodu, że obrońca oskarżonego 
wydalił się z b ,idvnku sadowego po ogłoszeniu 
werdyktu przysięgłych i nie był obecny przy wy
dawaniu wyroku przeciw oskarżonemu, a nadto 
podczas całej rozprawy był chory i nie mógł na
leżycie snełniać swoich obowiązków, oskarżony 
przeto podczas całej rozprawy, a zwłaszcza w cza
sie wydawania wyroku w rzeczywistości pozba
wiony był obrony.

Z nrotokułu rozprawy wvnika, jedynie, że po 
ogłoszeniu werdyktu i wywodach oskarżyciela pu
blicznego cbrońca nie oświadczył sie co do kary, 
natomiast orosił o przedstawienie oskarżonego do 
ułaskawienia oraz, że po wydaleniu się trybunału 
na naradę nad wyrokiem obrońca oskarżonego o- 
pościł budynek sądowy i nie był obecny przy o- 
głoszeniu wyroku,

Soos^b, w jaki obrońca soełnia swój urząd, nie 
może być przedmiotem oceny i krytyki sadu ka- 
sacyinebo, zwłaszcza, że brak iakieikolwiek pod
stawy do takiej oceny, a .wadliwość albo niedo
stateczność obrony nie stanowi przyczyny niewa
żności. Mimo udowodnienia twierdzonego zasła-

‘) Zob, OSP. IV. 228.

bnięcia obrońcy dołączonym do aktów świadec
twem lekarskim, jego obecność i udział w rozpra
wie nie może być kwestjonowany, zwłaszcza, że 
z protokułu rozprawy wynika, iż obrońca czyn
nie występował w toku rozprawy, zadając pyta
nia znawcom i wygłaszając wywód w myśl § 324 
pk., a następnie po werdykcie przysięgłych, pro
sząc o przedstawienie oskarżonego do ułaskawie
nia. Chodzi tylko o to, czy nieobecność jego w o- 
statnim stadjum rozprawy tj. podczas ogłoszenia 
wyroku stanowić może przyczynę nieważności z 
L. 2 § 344 pk.

Aczkolwiek nie ulega wątpliwości, że obecność 
obrońcy w myśl §§ 41 i 344 L. 2 pk. wymagana 
jest pod nieważnością na całej rozprawie głównej 
przed sądem przysięgłych, przyczem za koniec 
rozprawy głównej nie można uważać formalnego 
zamknięcia rozprawy przez przewodniczącego w 
myśl § 325 pk., lecz za dalszy ciąg rozprawy, wy
magającej obecności obrońcy, uważać należy ze 
względu na ważność i zawiły charakter dalszych 
czynności procesowych —  także resume przewo
dniczącego. pouczenie udzielone przysięgłym w 
izbie narad (§ 327 pk.), postępowanie sprostowa- 
wcze (§ 331 pk.), i postępowanie poprzedzające 
wymierzenie kary i ogłoszenie wyroku, to jednak 
np. chwilowe wydalenie się obrońcy nawet pod
czas jednego z wymienionych wyże) stadjów pro
cesu albo w czasie narady trybunału nad wyro
kiem, a więc po skończeniu już działalności obroń
cy, któremu pozostaje tylko ewentualnie zgłosić 
środki prawne, o ile oskarżony sam tego nie czy
ni, nie może samo przez się stanowić nieważności. 
Ustawa sama przewiduje wypadki chwilowej nie
obecności obrońcy, nie naruszającej zasady wy
powiedzianej w §§ 41 i 344 L. 2 pk. i tak np. 
pouczenie udzielane przysięgłym w izbie narad w 
myśl § 327 pk., może się odbyć bez obrońcy, je 
żeli ten jest nieobecny w tej chwili w gmachu są
dowym, — w razie konieczności zastąpienia z ja
kiegokolwiek powodu dawnego obrońcy nowym, 
może się zdarzyć chwilowe pozbawienie oskarżo
nego obrońcy, a rozstrzygające co do dalszego 
prowadzenia rozprawy lub jej odroczenia byłoby 
tylko uszczuplenie praw obrony (§§ 274 i 311 pk.). 
Jeżeli, jak w danym wypadku, obrońca był obec
ny na rozprawie aż do chwili udania się trybunału 
na naradę nad wyrokiem, po ogłoszeniu już po
twierdzającego werdyktu przysięgłych i jeżeli po 
ogłoszeniu wyroku oskarżony sam zgłosił zażale
nie nieważności, to takie chwilowe wydalenie się 
obrońcy, po spełnieniu w zupełności swojego za
dania, nie narusza w niczem przewidzianej w §§ 
41 i 344 L. 2 pk. zasady, ustanowionej wprawdzie 
w interesie publicznym, ale mającej w pierwszym 
rzędzie na oku interes oskarżonego, tj. zapewnie
nie mu potrzebnej obrony prawnej.

Temu nie sprzeciwia się przepis § 340 pk., sta
nowiący, że przewodniczący ogłasza wyrok na po
siedzeniu publicznem w obecności oskarżyciela
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oskarżonego i obrońcy. Chwilowa w owym cza
sie nieobecność obrońcy zwłaszcza, że nie zagro
żona nieważnością w § 344 L. 4 pk., nie powoduje 
nieważności wyroku, o ile pozatem obrońca był 
przybrany, jak tego wymaga § 41 i § 344 L. 2 pk., 
i nie wydalał się z rozprawy ponad chwilową ko
nieczność, bez szkody dla oskarżonego.

K 530— 532

531.

Sąd odw oław czy, podw yższając w skutek od w o
łania prokuratora orzeczoną przez sąd  I  instancji 
karą aresztu (bez  zamiany na grzywnę), nie m oże 
tej podw yższonej kary aresztu zam ieniać na za 
sadzie § 261 pk. na grzywnę.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego 
z 6 lipca 1926, Kr, 175/26.

W skutek zażalenia nieważności, wniesionego 
przez prokuratora przy sądzie najwyższym na za
sadzie § 33 pk. w obronie ustawy, sąd najwyższy 
orzekł:

Ustęp wyroku sądu okręgowego, jako odwo
ławczego w Cieszynie z 22 kwietnia 1926 BI. 55/26, 
którym wskutek odwołania prokuratora od wyro
ku sądu powiatowego w Bielsku z 5 maja 1925 
U. 2560/24/3 z powodu niskiego wymiaru kary, — 
podwyższono wprawdzie orzeczoną w I instancji 
za przekroczenie z § 311 uk., karę aresztu z dni 
5 na dni 10, zarazem jednak zamieniono ją na 
zasadzie § 261 uk. na grzywnę w kwocie 100 zł., 
narusza ustawę.

Powody:
Sąd powiatowy w Bielsku wyrokiem z 5 maja 

1925 U. 2560 24/3 skazał J .  G. za przekroczenie 
z § 311 uk. na karę aresztu przez 5 dni. Przeciw 
wyrokowi temu oskarżony wniósł odwołanie co do 
winy i kary, a oskarżyciel publiczny z powodu 
niskiego wymiaru kary.

Sąd odwoławczy wyrokiem z 22 kwietnia 1926 
BI. 55 26 nie uwzględnił odwołania oskarżonego 
co do winy, natomiast uwzględnił odwołanie pro
kuratora i zmienił zaskarżony wyrok w ustępie co 
do kary w ten sposób, że skazał G. w myśl § 311 
uk. przy zastosowaniu § 266 uk. na karę aresztu 
przez 10 dni, ale zamienił ją na zasadzie § 261 
uk. na grzywnę w kwocie 100 zł. Sąd odwoławczy 
zaznaczył też w wyroku, że wobec uwzględnienia 
odwołania prokuratora, odwołanie oskarżonego co 
do kary stało się bezprzedmiotowem.

Sąd odwoławczy zamieniając karę aresztu na 
grzywnę naruszył ustawę, faktycznie bowiem zmie
nił wyrok co do kary na korzyść oskarżonego, gdyż 
areszt zawsze jest karą surowszą od grzywny. Do 
tego zaś sąd odwoławczy nie był uprawniony, sko
ro tej zmiany wyroku dokonał, uwzględniając od
wołanie prokuratora, wniesione na niekorzyść

oskarżonego, którego odwołanie wyraźnie uznał 
za bezprzedmiotowe wobec uwzględnienia odwo
łania prokuratora,

Sprzeciwiłoby się to istocie środka prawnego, 
zmierzającego do zmiany orzeczenia sądowego w 
pewnym zamierzonym kierunku, gdyby środek ten 
mógł wywołać skutek wręcz przeciwny od tego, 
do którego zdążał.

Z tych przyczyn orzeczono w myśl § 292 pk 
jak powyżej.

532.

Za współwinę w zbrodni zabójstw a, popełn io
nego na bracie współwinnego, należy wym ierzyć 
karę według drugiego zdania § 142 uk.

Orzeczenie izby trzeciej sądu' najwyższego 
z 7 lipca 1926, Kr. 144/26.

Sąd najwyższy wskutek zażalenia nieważności 
prokuratora przy sądzie okręgowym w Przemyślu 
zmienił wyrok sądu przysięgłych w Przemyślu Vr. 
2196/25 w orzeczeniu o karze i w miejsce kary, 
wymierzonej według pierwszego zdania § 142 uk., 
wymierzył karę według drugiego zdania tegoż §-u.

Z powodów:
Prokurator zarzuca nieważność wyroku, o ile 

nim skazano oskarżonego I. T. w myśl § 142 ust. I 
uk., oraz przy zastosowaniu § 338 pk. na trzy la
ta ciężkiego więzienia z powodu zachodzącej przy
czyny nieważności przewidzianej w punkcie 12 
§ 344 pk. Prokurator wywodzi, że trybunał sądu 
przysięgłych, wymierzając karę oskarżonemu 
przekroczył granice ustawowego wymiaru kary, 
albowiem oskarżonego uznano winnym zbrodni z 
§§ 5 i 140 uk., popełnionej na bracie oskarżone
go, wobec czego należało mu wymierzyć karę z § 
142 ust. II uk.

Wywody prokuratora są trafne. Wprawdzie 
ust. II § 142 uk. postanawia, że zabójstwo ulega 
karze ciężkiego więzienia od lat 10 do 20, jeże
li sprawca zostawał z bliskiem pokrewieństwie z 
zabitym, a nie wspomina o współwinnych z § 5 
uk., to jednak w myśl zasady wyrażonej w rze
czonym § 5 uk., że współwina ma być traktowa
na na równi z bezpośredniem dokonaniem zbro
dni, oskarżony, jakkolwiek uznany tylko współ
winnym w zbrodni zabójstwa, podpadał pod prze
pis karny, któryby należało zastosować w wy
padku, gdyby sam był sprawcą zbrodni. Ponieważ 
oskarżony dopuścił się współwiny w zbrodni za
bójstwa z §§ 5 i 140 uk., dokonanej na jego bra
cie, a więc na osobie pozostającej z nim w bli
skiem pokrewieństwie, należało mu wymierzyć 
karę wedle wymiaru zakreślonego w § 142 ust. 
II uk. Trybunał sądu przysięgłych wymierzył o- 
skarżonemu karę z § 142 ust. I, a nie ust, II uk.,



wychodząc z tego mylnego założenia, że oskarżo
ny w myśl orzeczenia przysięgłych nie brał bez
pośredniego udziału w pobiciu denata.

Ten motyw jest błędny pod względem pra
wnym, gdyż stopień udziału w dokonaniu zbrodni 
nie ma decydującego znaczenia w przedmiocie 
stosowania granic ustawowego wymiaru kary u- 
stanowionych w wymienionym przepisie § 142 uk. 
Powszechna ustawa karna bowiem w zasadzie 
traktuje co do kary wszystkich współwinnych i 
uczestników na równi ze sprawcą, czyniąc jedy
nie wyjątek co do zbrodni morderstwa w przepi
sach §§ 136 i 137 uk.

Z tych przyczyn zażalenie nieważności proku
ratora jest uzasadnione i dlatego je uwzględniono 
w myśl §§ 346 i 288 ust. drugi pk., orzekając w 
sprawie samej w myśl § 350 ust. pierwszy pk.
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533.

1. Z am iejscow a izba karna ( § 7 8  ust. o ustr. 
sądow n.) nie jest sądem  samoistnym, lecz jedynie  
wydziałem  sądu okręgow ego, urzędującym  przy  
sądzie powiatowym.

2. Prokuratura przy zam iejscow ej izbie karnej 
jest tylko oddziałem  utworzonego, przy odnośnym  
sądzie okręgow ym , urzędu prokuratorskiego.

3. W obec tego praw idłow em  jest doręczen ie  
prokuraturze przy zam iejscow ej izbie karnej, w y
roku, zaskarżonego przez prokuraturę przy sądzie  
okręgowym .

W yrok pełnego składu izby piątej sądu najwyższego 
z 18 września 1926, K. 524/25.

Odrzucenie na zasadzie § 389 pk. rewizji pro
kuratora.

Uzasadnienie:
Na wyrok izby karnej przy sądzie powiatowym 

w Królewskiej Hucie z 30 września 1925, wniósł 
skargę rewizyjną tego samego dnia prokurator 
przy sądzie okręgowym w Katowicach. Na zarzą
dzenie przewodniczącego wspomnianej izby kar
nej przesłano pierwopis wyroku z aktami „proku
raturze w miejscu", a wyciśnięta na pierwopisie 
wyroku pieczęć prokuratury ,,przy izbie karnej w 
Królewskiej Hucie", stwierdza, że przedłożenie 
wyroku w myśl § 41 pk., nastąpiło 16 październi
ka 1925. Uzasadnienie skargi rewizyjnej, podane 
przez „prokuratora przy sądzie okręgowym w K a
towicach" wpłynęło następnie 27 października 
1925. W skutek uchwały sądu najwyższego z 1 mar
ca 1926, prokurator przy sądzie okręgowym w 
Katowicach wyjaśnił, że oskarżenie w sprawie tej 
wniósł i przy rozprawie głównej popierał proku
rator przy sądzie okręgowym w Katowicach, w 
ręku którego koncentrują się wszystkie sprawy 
komunistyczne, polityczne i szpiegowskie z okrę
gu, i że po wniesieniu rewizji przez tegoż proku

ratora, zamiast prokuratorowi przy sądzie okrę
gowym w Katowicach, doręczono pierwopis wy
roku prokuraturze przy izbie karnej w Królewskiej 
Hucie, 16 października 1925, tudzież, że prokura
tura ta, bez żadnego zapisku, zwróciła pierwopis 
wyroku z aktami izbie karnej w Królewskiej Hu
cie, a sekretarjat izby karnej, przesłał je następnie 
prokuraturze przy sądzie okręgowym w Katowi
cach, do której nadeszły 20 października 1925. 
Okoliczność ostatnią stwierdza koperta, do akt 
doręczona.

W obec przytoczonych okoliczności powstaje 
zatem pytanie, czy za datę prawidłowego dorę
czenia zaskarżonego wyroku prokuraturze, a tem 
samem za początek tygodniowego okresu do uza
sadnienia rewizji w myśl przepisów § 385 upk., na
leży uważać dzień 16, czy 20 października 1925. 
Z postanowień § 59, 78 ustawy o ustroju sądown. 
wynika, że zamiejscowa izba karna nie jest sądem 
samoistnym, lecz jedynie wydziałem sądu okręgo
wego, urzędującym- przy sądzie powiatowym. Z o- 
koliczności tej, w związku z przepisami § 142 te j
że ustawy, które przewidują istnienie urzędu pro
kuratorskiego tylko przy „każdym sądzie", nale
ży wnosić, iż prokuratura przy zamiejscowej izbie 
karnej nie jest samoistnym urzędem prokurator
skim, lecz tylko oddziałem urzędu prokuratorskie
go, utworzonego przy odnośnym sądzie okręgo
wym, i że urzędnicy prokuratorscy, którzy dzia
łają przy zamiejscowej izbie karnej wchodzą mi
mo to w skład prokuratury przy sądzie okręgo
wym i, w myśl przepisów § 145 powołanej usta
wy, występują w zastępstwie pierwszego proku
ratora. Czynności, dokonywane przez prokuratu
rę przy zamiejscowej izbie karnej, oraz przedsię 
wzięte wobec tejże prokuratury, mają przeto to 
samo znaczenie i wywołują te same skutki, co 
czynności, przez prokuraturę przy sądzie okręgo
wym, lub wobec niej spełnione. Doręczenie za
skarżonego wyroku prokuraturze przy zamiejsco
wej izbie karnej w Królewskie Hucie, dokonane 
16 października 1925, zgodnie z § 41 upk., należy 
przeto uważać za prawidłowe doręczenie wyroku 
prokuraturze przy sądzie okręgowym w Katowi
cach, i od tego dnia począł też biec tygodniowy 
okres do uzasadnienia skargi rewizyjnej przez pro
kuratora przy wspomnianym sądzie okręgowym. 
Uzasadnienie skargi rewizyjnej, podane 27 pa
ździernika 1925, jest przeto spóźnione.
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534.

D okumentem publicznym w rozumieniu § 267 
uk. jest dokum ent wystawiony przez w ładzę pu
bliczną w publiczno-prawnym  zakresie je j  dzia ła l
ności; nie jest tedy  dokum entem  publicznym w ro 
zumieniu tego § wystawiony, przez izbę skarbow ą, 
przekaz czekow y.



W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 31 maja 1926, K, 139/26.

Uzasadnienie:
Sąd wyrokujący uznał odcinek przekazu cze

kowego izby skarbowej za dokument publiczny na 
tej podstawie, że wystawiony on został przez wła
dzę państwową, w zakresie jej uprawnień urzę
dowych. Ustalenie takie nie wyczerpuje istotnych 
cech dokumentu publicznego w rozumieniu § 267 
uk., nie każdy bowiem dokument, pochodzący od 
władzy publicznej w zakresie jej uprawnień ma 
charakter dokumentu publicznego, lecz tylko ta
ki, który leży także w publiczno-prawnej sferze 
działalności danej władzy lub urzędu.

Gdy jednak wystawienie przekazów czeko
wych nie należy do publiczno-prawnych czynno
ści izby skarbowej, lecz mogą je wystawiać tak o- 
soby prywatne, jak i inne władze i urzędy, nie 
można zatem dokumentowi takiemu przyznać ce
chy ,.publicznej fałszowanie zaś, względnie 
podrabianie, takich dokumentów podpadać może 
pod 1. 1, a nie 1. 2 § 268 uk., jak to mylnie przyjął 
sąd wyrokujący.
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535.

Do zbrodni z § 171 uk. w ystarcza zamiar wyni
kow y (dolus euentualis).

W yrok izby piątej sądu najwyższego 
z 9 września 1926, K. 312/26.

Sąd najwyższy wskutek rewizji prokuratora 
uchylił wyrok uniewinniający.

Z powodów:
Według ustaleń zaskarżonego wyroku oskar

żony przyznał, że zawarł powtórne małżeństwo 
v/ r. 1925, tłumacząc się tem, iż sądził, że jego 
pierwsze małżeństwo zostało rozwiązane skut
kiem skargi rozwodowej, wniesionej w r. 1919, 
tem bardziej, że pierwsza jego żona, Karolina z do
mu W-r, wyjechała do Niemiec, co dało mu po
wód do mniemania, że wyjechała właśnie skut
kiem rozwiązania małżeństwa. Izba karna wydała 
wyrok uwalniający, ponieważ nabrała przekona
nia, że oskarżony, zawierając powtórne małżeń
stwo, mógł być mniemania, że jego pierwszy zwią
zek małżeński z Karoliną W -r został sądownie 
rozwiązany, wobec czego wchodzi w zastosowa
nie § 59 uk.

Takie ujęcie sprawy nie wyczerpuje jeszcze 
zagadnienia prawnego, wyłaniającego się w spra
wie niniejszej, i nie pozwala na stwierdzenie, że 
prawo materjalne istotnie prawidłowo zastoso
wano. Nie można bowiem stwierdzić, czy sąd wy
rokujący miał na uwadze pogląd prawny, że do 
zbrodni z § 171 uk. wystarcza zamiar wynikowy 
(dolus eventualis), oraz czy z tego punktu widze

nia sprawę rozważył. Jeśliby bowiem oskarżony 
nawet mógł mieć pewne wątpliwości co do stanu 
prawnego, odnoszącego się do jego pierwszego 
małżeństwa, i jeśliby nawet mógł skłaniać się do 
zapatrywania, że pierwsze małżeństwo zostało 
rozwiązane, to jednak mogły też u niego wyłonić 
się przecie pewne wątpliwości, jak w rzeczywi
stości przedstawia się sprawa pierwszego małżeń
stwa, tem bardziej, że, zależnie od tego, z czyjej 
winy rozwód orzeczono, ciążyć mógł na oskarżo
nym obowiązek alimentacji (§ 1578 uc.); miałby 
on tedy bardzo ważny interes w tem, by dowie
dzieć się, jakie w przedmiocie winy (§ 1574 uc.) 
zapadło rozstrzygnięcie sądowe.

Gdyby zaś oskarżony, przypuszczając nawet 
rozwiązanie pierwszego małżeństwa, przystąpił 
do zawarcia drugiego, mimo pewnych, w tym 
względzie, wątpliwości i godząc się ewentualnie 
na nastąpienie skutku przestępnego, t. j. zawarcie 
nowego małżeństwa, nawet na przypadek, gdyby 
pierwsze jeszcze nadal prawnie istniało, to w t a 
kim razie wchodziłby w grę zamiar ewentualny, 
prowadzący do zastosowania § 171 uk.

Ja k  sprąwa przedstawia się pod względem fak
tycznym, to zbadać i ustalić może jedynie sędzia 
merytoryczny. Zaskarżony wyrok zbyt ogólniko
wo wypowiada się co do błędu faktycznego i nie 
daje podstawy do przyjęcia, że sprawę zbadano 
pod kątem widzenia zamiaru ewentualnego.

Z powodu obrazy prawa materjalnego należało 
więc zaskarżony wyrok uchylić.
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R ozporządzenie Prezydenta R zeczypospolitej 
z 30 grudnia 1924 r. poz. 1072 dzu. o dostosowaniu  
uposażenia członków  zarządu i pracow ników  
związków prawno-publicznych do uposażenia funk- 
cjonarjuszów  państw owych nie m oże być stosow ane  
do zw iązków  prawnol-publicZnych, pod legających  
resortowi Ministra Pracy i O pieki S połecznej, 
z pow odu braku podpisu tegoż Ministra na tem  
rozporządzeniu.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 18 marca 1926, I. rej,. 1903/25.

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą.

Powody:
Pismem z 17 stycznia 1925, 1. 262/VII, polecił 

główny urząd ubezpieczeń, celem wykonania roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 30 
grudnia 1924, dzu. poz. 1072, o dostosowaniu upo
sażenia członków zarządu i pracowników związ
ków prawno-publicznych do uposażenia funkcjo- 
narjuszów państwowych, okręgowemu związkowi 
kas chorych we Lwowie przedłożenie w nieprze



kraczalnym terminie do 28 lutego 1925, zgodnie 
/, § 9 powołanego rozporządzenia, etatu stano
wisk służbowych dla pracowników okręgowego 
związku.

Na to zarządzenie, jak również i na wydane 
w tej sprawie okólniki okręgowego urzędu ubez
pieczeń we Lwowie, wniósł okręgowy związek 
kas chorych we Lwowie przedstawienie do głów
nego urzędu ubezpieczeń wniosek o uchylenie 
mocy obowiązującej tych zarządzeń,, a to z po
wodu nieważności rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z 30 grudnia 1924, dzu. poz. 1072.

Główny urząd ubezpieczeń orzeczeniem z 22 
kwietnia 1925, 1. 1665, nie uwzględnił tego przed
stawienia, podnosząc w uzasadnieniu, że zarzut, 
iż powołane rozporządzenie nie odnosi się do re
sortu ministerstwa pracy i opieki społecznej, 
a w szczególności do kas chorych, ponieważ roz
porządzenie to nie zostało podpisane przez wła
ściwego ministra, —  jest nieuzasadniony. Rozpo
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, wydane 
na podstawie uchwały rady ministrów, jest w zgo
dzie z wolą właściwego ministra. Stwierdza to 
podpisem swoim prezes rady ministrów, jako 
przedstawiciel całego rządu. Również i zarzut za
niechania terminu, przewidzianego w art. 2 usta
wy z 31 lipca 1924, dzu, poz. 687, uznał główny 
urząd ubezpieczeń za nieuzasadniony, ponieważ 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej nosi 
datę wcześniejszą, niż ten ostateczny termin 31 
grudnia 1924.

Na to orzeczenie wniósł związek okręgowy 
kas chorych we Lwowie skargę do najwyższego 
trybunału administracyjnego z wnioskiem o uchy
lenie tego orzeczenia, jako niezgodnego z ustawą, 
gdyż rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 30 grudnia 1924, dzu. poz. 1072, jest nieważne.

Na rozprawie podniósł przedstawiciel pozwa
nej władzy zarzut niewyczerpania przez skarżą
cego administracyjnego toku instancji. Zarzut ten 
uznał najwyższy trybunał administracyjny za nie
uzasadniony. Albowiem według art. 97 ustawy 
z 19 maja 1920, dzu. poz. 272, ogólne kierownic
two sprawami ubezpieczenia na wypadek choro
by wykonywa ministerstwo pracy i opieki spo
łecznej, a wedle art. 98 tejże ustawy właśnie w ce
lu wykonywania tego ogólnego kierownictwa 
i nadzoru w dziale ubezpieczenia na wypadek cho
roby ma minister pracy i opieki społecznej po
wołać główny urząd oraz okręgowe urzędy ubez
pieczeń i określić ich skład, organizację oraz kom
petencje do czasu ustawowego uregulowania tych 
kwestji.

W  wykonaniu tegoż art. 98 powołał minister 
pracy i opieki społecznej rozporządzeniem z 9 lip
ca 1924, dzu. poz, 619, główny urząd ubezpieczeń, 
poruczając mu wykonywanie ogólnego kierownic
twa oraz nadzoru w dziale ubezpieczenia na wy
padek choroby, a w szczególności m. in, kierow
nictwo i nadzór nad związkami kas chorych bez
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zastrzeżenia w tych sprawach jakiegokolwiek dal
szego toku instancji. W tym stanie rzeczy uznać 
należy, że zarzut władzy pozwanej, jakoby w da
nym wypadku od orzeczenia głównego urzędu 
ubezpieczeń przysługiwał skarżącemu środek 
prawny w toku instancji do ministra pracy i opieki 
społecznej, jest nieuzasadniony.

Przechodząc do meritum sprawy, najwyższy 
trybunał administracyjny rozważył, co następuje.

Ustawa z 31 lipca 1924, dzu. poz. 687, o na
prawie skarbu państwa i poprawie gospodarstwa 
społecznego postanawia w art. 1 p. d przeprowa
dzenie oszczędności w gospodarce samorządów 
i innych związków prawno-publicznych i zarzą
dza pod p. 2 dostosowanie uposażenia członków 
zarządu i pracowników samorządu oraz innych 
związków prawno-publicznych do uposażenia 
funkcjcnarjuszów państwowych.

Art. 2 tej ustawy głosi, że wykonanie posta
nowień art. 1 będzie przeprowadzone do 31 grud
nia 1924 drogą rozporządzeń Prezydenta Rzeczy
pospolitej, wydanych na podstawie uchwał rady 
ministrów.

Na mocy tego upoważnienia ustawy i z powo
łaniem się na nią oraz na uchwałę rady ministrów 
z 29 grudnia 1924 wydał Prezydent Rzeczypospo
litej rozporządzenie z 30 grudnia 1924 o dostoso
waniu uposażenia członków zarządu i pracowni
ków związków prawno-publicznych do uposażenia 
funkcjcnarjuszów państwowych, ogłoszone w nr 
118 dzu. z 31 grudnia 1924, pod poz, 1072. Rozpo
rządzenie to jest podpisane przez Prezydenta Rze
czypospolitej i przez prezesa rady ministrów.

Skarga zarzuca nieważność tego rozporządze
nia z powodu braku podpisu właściwego ministra, 
a w szczególności ministra pracy i opieki społecz
nej, wbrew zapatrywaniu, wyrażonem w zaskar- 
żonem orzeczeniu.

Najwyższy trybunał administracyjny rozpatry
wał zarzut ten jedynie w granicach, zakreślonych 
legitymacją skarżącego, t. zn. odnośnie do przed
miotu sporu, a więc, czy rozporządzenie Prezy
denta Rzeczypospolitej z 30 grudnia 1924, dzu. 
poz. 1072, może stanowić podstawę prawną dla 
zaskarżonego orzeczenia. Art. 44 ustęp ostatni 
konstytucji głosi: „Każdy akt rządowy Prezydenta 
Rzeczypospolitej wymaga dla swej ważności pod
pisu prezesa rady ministrów i właściwego mini
stra, którzy przez podpisanie aktu biorą zań od
powiedzialność". Według art. 57 konstytucji od
powiedzialność ministrów za akty rządowe Pre- 
denta Rzeczypospolitej jest dwojaka: solidarna
i indywidualna. Co jest przedmiotem odpowie
dzialności solidarnej ministrów, określa art. 56 
konstytucji, który w ustępie 1 postanawia, że rada 
ministrów, którą, według art. 55 konstytucji, two
rzą ministrowie, pod przewodnictwem prezesa ra
dy ministrów — ponosi solidarną odpowiedzial
ność konstytucyjną i parlamentarną za ogólny k ie
runek działalności rządu.
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indywidualną odpowiedzialność ministrów okre
śla ustęp 2 tegoż art. 56 konstytucji, który głosi: 
„Pozatem ponoszą ją (t. zn. odpowiedzialność kon
stytucyjną i parlamentarną) ministrowie oddziel- 
nic, każdy w swoim zakresie, za działalność 
w urzędzie, a to zarówno za zgodność tej działal
ności z konstytucją i innemi ustawami państwa, 
za działanie podległych im organów, jak i za k ie 
runek swej polityki”.

A ponieważ art. 57 konstytucji postanawia, ze 
,,w tymże samym zakresie obowiązuje ministrów 
solidarna i indywidualna odpowiedzialność za akty 
rządowe Prezydenta Rzeczypospolitej”, należy 
przyjść do wniosku, że odpowiedzialność za akty 
rządowe Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
o której mowa w ostatnim ustępie art. 44 konsty
tucji, obejmuje odpowiedzialność solidarną lady 
ministrów i odpowiedzialność indywidualną wła
ściwego ministra.

Przyjęcie tej solidarnej i indywidualnej odpo
wiedzialności za akt rządowy Prezydenta Rzeczy
pospolitej następuje, według art. 44 Konstytucji, 
przez podpisanie aktu. Solidarna odpowiedzial
ność rady ministrów znajduje swój zewnętrzny 
wyraz w podpisie prezesa rady ministrów, indy
widualna odpowiedzialność — w podpisie właści
wego ministra, t. j. tego, do którego zakresu dzia
łania odnosi się dany akt rządowy Prezydenta Rze
czypospolitej.

Przyjęcie solidarnej odpowiedzialności rady 
ministrów i indywidualnej odpowiedzialności wła
ściwego ministra, stwierdzone podpisaniem aktu 
rządowego Prezydenta Rzeczypospolitej, jest za
tem, w myśl ostatniego ustępu art. 44 konstytucji, 
bezwzględnym wymogiem dla ważności tego aktu.

W konsekwencji uznać należy, że podpis sa- 
mego prezesa rady ministrów na akcie rządowym 
Prezydenta Rzeczypospolitej tylko wówczas bę
dzie zewnętrznym wyrazem solidarnej i indywi
dualnej odpowiedzialności konstytucyjnej i parla- 
mentarnej, wymaganej dla jego ważności, jeżeli 
ten akt rządowy Prezydenta Rzeczypospolitej we
dług swej treści odnosi się tylko do ustawowego 
zakresu działania prezesa rady ministrów.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 30 grudnia 1924, dzu. poz. 1072, które jest aktem 
rządowym w rozumieniu art. 44 konstytucji, po
wierza w § 15 wykonanie postanowień tego roz
porządzenia ministrom, którym podlegają odnośne 
związki prawno-publiczne. Tem samem rozporzą
dzenie to normuje działalność poszczególnych mi
nistrów w zakresie ich kompetencji, za którą każ
dy z nich, w myśl art. 56 ustęp drugi konstytucji, 
winien ponosić indywidualną odpowiedzialność 
konstytucyjną i parlamentarną. W obec tego moc 
obowiązująca tego rozporządzenia, o ile chodzi 
o jego stosowanie do związków prawno-publicz- 
nych, podległych ministrowi pracy i opieki spo
łecznej, uzależnioną jest, w myśl art. 44 ustęp 
ostatni konstytucji, obok kontrasygnacji prezesa
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rady ministrów, od podpisania go przez właści
wego ministra pracy i opieki społecznej. A po
nieważ rozporządzenie to zostało podpisane tylko 
przez prezesa rady ministrów, należy uznać, że 
nie może ono stanowić podstawy prawnej dla za
skarżonego orzeczenia.

5 7 3

‘) Stanowisko1, jakie NTA. zajął kasując wymienione 
zarządzenie Głównego urzędu ubezpieczeń nie jest, w spra
wie tej, jedynie możliwe, a to naskutek:

1. względności podstawowych zasad myślenia prawni
czego;

2. niejasności co do stosunku, zachodzącego między 
prawem pisanem a faktem;

3. względności roli subsumpcji;
4. możliwości wyrażania milczącej zgody na zarzą

dzenia solidarne.

1. Względność podstawowych zasad myślenia 
prawniczego.

Dla NTA., kasującego zarządzenie GUUbezpieczeń sta
ła się miarodajna subsumpcja danego konkretnego faktu, — 
braku kontrasygnaty ministra pracy, — pod odpowiednie 
artykułu Konstytucji, Żadne inne względy nie były brane 
pod uwagę. Stanowisko takie byłoby istotn 'e bez zarzutu, 
gdyby metoda formalnej subsumpcji była jedyna, ostatecz
nie ustalona, nie nastręczająca żadnych wątpliwości i zu
pełnie bezsporna. Jednakże tak bynajmniej nie jest, a jest 
nawet wręcz odwrotnie.

Je s t  bowiem okolicznością szczególnie doniosłą, że na
wet twórcy i mistrze metod myślenia prawniczego bynaj
mniej nie uważali ich za coś bezwzględnie ustalonego, n ie
zawodnego wszędzie i zawsze.

Ihering, z wielkim rozmachem, podjął rozważanie za
gadnienia, czem jest rzeczywiście „sztuka specyficznie 
prawnicza". Sądził on też, że znalazł wreszcie odpowiedź 
na to, dręczące prawników, pytanie. Jednakże jednocze
śnie w pełni zdawał sobie sprawę z tego, że, pomimo to, 
wielokrotnie „ulegał pokusie konstruowania i ryzykownego 
kombinowania", — a nawet był omalże przekonany, że po
kusie tej nikt chyba oprzeć się nie zdoła '), — aczkolwiek 
te ryzykowne poczynania kostrukcyjne byłyr niewątpliwem 
zaprzeczeniem tego-, co Ihering sam ustalił jako cechy my
ślenia specyficznie prawniczego.

Ja k  dalece trudności, z któremi Ihering nie mógł się 
uporać w r, 1875 nie przestały być aktualne jeszcze w r. 
1909, świadczy o tem okoliczność, że R obert Bauer w je 
dnym z najpoważniejszych czasopism prawniczych ciągle 
jeszcze zapytuje, czy „u podstawy sądzenia (Beurteilung) 
prawniczego leży odrębny (besondere) sposób myślenia, 
który wnioskuje (folgert) i w artościuje inaczej niż lo
gik?" ‘) — Bauer nie bez słuszności dodaje też, „że jest 
to to samo pytanie, dziś będące ośrodkiem, zainteresow a
nia, które już niegdyś stało się przyczyną wyrzutów su
mienia Iheringa", (j, w.),

Conajmniej równie źle sprawy stoją w prawie konsly- 
tucyjnem. W dziedzinie niemieckiego prawa konstytucyj
nego, zagadnienie m etody wysunął G erber w r. 18653), za
powiadając w przedmowie „rewizję pojęć podstawowych" 
(VI in flne), W dalszym zaś ciągu zaznacza on, że „wobec 
niniejszego zadania autor, mniej, niż kiedykolwiek odczu-

') Ihering; Geist des rómischen R echtes etc, 2, 2 (1875) 
VII —  obszernie o tem Maliniak; Przyczynki do teorji za
sadniczych zagadnień metodologii i filozof j i prawa, oraz 
prawa państwowego-, Themis polska, 6 (1916) 149 nn,

1) Zeitschr. f. das Privat- u, óffentliches Recht der
Gegenwart hrsg, v. Grtinhut (1909), 36/421.

3) C. F. v. Gerber; Grundziige des Deutschen Staats-
rechtes, 1865, — wyd- 2 — 1869, — wyd, 3 — 1880, —
dalsze cytaty w tekście pochodzą z wydania III,
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Przekroczenia, popełn ione w związku z w yko
nywaniem koncesji na wyszynk napojów  a lkoh o lo 
wych nie m ogą w myśl art. 8 ust. z dnia 23 kw iet
nia 1920 r. w brzmieniu ogłoszonem  rozporządze
niem m inisterstwa zdrow ia publicznego, z dnia 10 
kwietnia 1922 r. dzu. poz. 229 pow odow ać utraty  
koncesji na sprzedaż napojów  alkoholow ych w na
czyniach zam kniętych, uzyskanej po wygaśnięciu  
koncesji pop rzed n iej.

537.

cze w 15 lat później, gdy w r. 1880 ogłosił wydanie trze
cie wspomnianych „Zasad", w którem w całości przedru
kow ał wymienioną przedmowę do wydania I-go,

Natomiast w przedmowie do wydania 3-go Gerber 
z radością, stwierdza, że zadanie, którego podjął się w za
kresie metody prawa konstytucyjnego, zostało spełnione 
przez Labanda, — autor słów niniejszych usiłował dowieść 
(Przyczynki 166 nu), że i Laband bynajmniej nie dał od
powiedz: na pytanie, na czem polega metoda prawnicza 
w prawie konstytucyjnem, — w szczególności na czem po
lega specyficzność tej metody w przeciwstawieniu do me
tody cywilistycznej.

2. Niejasność stosunku między prawem a faktem.

Sytuacja komplikuje się jeszcze bardziej z chwilą, gdy 
do zakresu rozważań włącza się angielskie lub amerykań
skie prawo konstytucyjne. Pominąć pierwszego nie mo
żna — z tej nader prostej przyczyny, że jest ono praźró- 
dlem', z którego płynęły, i pomimo wszystko, ciągle jesz
cze płyną zasady spółczesnego konstytucjonalizmu, — i że, 
ponadto, jest systemem konstytucyjnym, jak dotąd, uja
wniającym mniej objawów rozkładu, niż systemy konty
nentalne. Okolicznością, dosadnie różniącą angielskie pra
wo konstytucyjne od niemieckiego jest zgoła niezwykła 
rola, jaką w prawie tern odgrywa zwyczaj, któremu teore
tycy, bez wahania przyznają moc derogatoryjn? wobec pra
wa pisanego. Low np, twierdzi, że: „formułki ustawowe, 
które w łaściwie miałyby opisywać działanie i zachodzenie 
na siebie rozmaitych części maszyny państwowej, często 
źle to wykonywują. Wiadome jest, że cały mechanizm bez- 
nadz ejnie rozpadłby się w gruzy, gdyby podjęto jakąkol
wiek próbę zniewolenia go, aby według tych reguł dzia
łał. To, co sprawia, że jest on nietylko możliwy, lecz pe
wny, celowy, skuteczny i, w istotnych częściach, zadawa
lający — jest to szereg reguł konwencjonalnych, które po
przednie urządzenia przeistoczyły, odpowiednio do zupeł
nie innych celów, niż te, które właściwie miały spełniać. 
Żyjemy pod panowaniem systemu milczących porozu
mień" “).

Pomimo pozornych różnic omalże taki sam stosunek, 
między prawem pisanem a zwyczajowem, zachodzi w S ta 
nach Zjednoczonych. Stwierdza to W ilson: „System nasz 
jest nie mniej niż angielski żywy i ow ocny5). — Dicey 
zaś dodaje do tego uwagę, że „bez przesady stwierdzić 
można, że czynnik zwyczajowy w konstytucji Stanów Z je
dnoczonych zajmuje równie wiele miejsca, co i w konsty
tucji angielskiej. System amerykański przeciąga jednakże 
linję demarkacyjną między „ustawami" a „postanowienia
mi umownemi", której wyrazistość w Angłji tylko z tru
dnością możnaby dosięgnąć" “).

’ ) Low: Governance of England. c, I. — istnieje prze
kład niemiecki. Die Regierung Englands, (1908), 11 g,

B) W ilson: Congressional Government, (1896), wyd.
12. — 8. Low 3®.

“) Dicey: W stęp do nauki prawa konstytucyjnego.
X X III ł . Porów, też Bryce: The American Commonwealth
1 c. 34, 35.

W yrok najwyższego trybunału administracyjnego 
z 7 czerwca 1926, 1. rej. 2258/25,

Najwyższy trybunał administracyjny uchyla 
zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą 
i zarazem zarządza zwrot skarżącemu złożonej 
kaucji.

Powody:
Stanisław L. prowadził od grudnia 1913, na 

zasadzie uprawnienia, wydanego przez b. władze 
rosyjskie, na Pelcowiźnie, ul. Moniuszki nr 1, re-

Tę doniosłość momentu życiowego w prawie stw ier
dza również wybitny praktyk, prezydent Teodor Roose- 
velt. Pisze on o sobie, że gdyby w czasie swych studjów 
prawniczych miał „szczęście dostać się pod kierunek prof. 
Thayera w „Szkole praw" w LIarvardzie, byłbym zrozu
miał, że prawnik może wiele zdziałać dla sprawiedliwo
ści — gdy umie walczyć z martwą literą prawa. Ale mo
że głównie z mej własnej winy — studjowanie książek 
prawnych i słuchanie wykładów doprowadziło mnie do 
wniosku, że są one sprzeczne ze sprawiedliwością. Zasa
da: „niech kupujący ma się na baczności", przeniesiona 
na grunt prawny, tłumaczy się w ten sposób, że sprze
dawca dąży do wyzyskania kupującego, zamiast ułożyć się 
z nim w sposób, korzystny dla obu stron" ").

Ze względu na fakty powyższe, nie jest bynajmniej 
okolicznością przypadkową, że Laband, ze swą tendencją 
do „prawniczego" traktow ania prawa konstytucyjnego nie 
mógł uporać się z derogatoryjnem oddziaływaniem zwy
czaju na prawo pisane, o ile zaś fakt taki zachodził po- 
prostu go ignorował i przem ilczał 8)i.

Jednakże odwracanie się od zagadnienia jest wszyst- 
kiemi tylko nie rozwiązaniem go, jednocześnie zaś — nie
zbitym dowodem niemocy.

3. Względność roli subsumpcji.

Istota prawniczego traktow ania rzeczywistości w pra
wie cywilnem, karnem i administracyjnem polega na owem 
tradycyjnem  subsumowaniu faktu pod normę. Ma to tę 
dobrą stronę, że stwarza ciągłość i pewność stosunków 
prawnych i zapewnia beznamiętne traktow anie życia', ad 
rem, nie zaś ad personam. Ze względu na te walory sub
sumpcji usiłuje się stosować je również i w prawie kon
stytucyjnem.

Omawiany tu wyrok, NTA. jest też przykładem takiej 
subsumpcji pewnego konkretnego wypadku pod właściwe 
przepisy ustawy, w danym wypadku pod art. 4 4 IV, 56 i 
57 ustawy konstytucyjnej.

W obec tego wyłania się kw estja racjonalności takiej 
mechanicznej subsumpcji w prawie konstytucyjnem.

Zdaniem niżej podpisanego, metoda ta zgoła nie jest 
godna polecenia w prawie konstytucyjnem, — a to tem- 
bardziej, że już od dziesięcioleci zachodzi bardzo silna 
i rozległa reakcja przeciwko stosowaniu jej nawet w tych 
dziedzinach, które jeszcze, np. za czasów W indscheida, by
ły domeną niepodzielnych jej wpływów — w prawie cy
wilnem i karnem. Cały bardzo intensywny ruch wolnej1, in
terpretacji walnie przyczynił się do uznania faktu, że pra
wo zwyczajowe dopuszczalne jest nawet i contra legem 
i to nawet w prawie cywilnem. A więc judykatura fran
cuska, wbrew ścisłej i tradycyjnej interpretacji art. 1937 
kc„ uczyniła w yjątek dla depozytów, wydawanych przez 
instytucje kredytowe “). Bez żadnej podstawy prawnej po
gwałcono tu, zdawało się, niewątpliwą zasadę ubi lex non

7) Roosevelt: Pamiętnik c. III. — przekł, polski, (1919) 
1 (74).

8) Maliniak: Demokracja a parlamentaryzm, (1919), 68
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staurację II rzędu, połączoną ze sprzedażą I wy
szynkiem wszelkich napojów alkoholowych.

Uprawnienie to zostało utrzymane w mocy 
przez okupacyjną władzę niemiecką (naczeln. pow. 
warszawskiego z 20 marca 1916, 1. 29/4), w dal
szym zaś ciągu przez władze polskie. Po raz ostat
ni wydała izba skarbowa warszawska Stanisławo

wi L. w dniu 9 grudnia 1923, 1. 225/20895/23, ze
zwolenie na wyszynk wszelkich trunków alkoho
lowych w ciągu roku 1924, w lokalu na Pelcowi- 
źnie, przy ul. Warmińskiej 1.

Podaniem z 22 października 1924, wniesionem 
do izby skarbowej w Warszawie, zrezygnował Sta
nisław L. z dotychczasowego uprawnienia, a na-

distinguit, nec nos distinguere debemus (Rund. 147). Wbrew 
art. 931 kc. judykatura uznała dopuszczalność cesji pod 
tytułem darmym również w wypadkach, gdy nie posiadała 
ona form notarjalnych. Stało się to jednak możliwe tylko 
drogą łamańców prawniczych, godzących się ńa dokony
wanie darowizn „ukrytych", uskuteczniających przelanie 
własności pod tytułem darmymi, pod postacią symulacyj
nego nieformalnego aktu obciążłiwego (Rund. 133). Jeże li 
nawet pewne Wątpliwości nastręcza twierdzenie Rund- 
steina, że wyrokowanie w prawie cywilnem nigdy nie 
jest subsumpcją, lecz zawsze tylko aposterjorycznem roz
strzygnięciem, uwzględniajiącem konkretne ukształtowanie 
się układu faktycznego, to już chociażby przytoczone przy
kłady świadczą o tern, że dziś już w żadnym razie bez
względnie utrzymać się nie da druga ostateczność, w myśl 
której wyrokowanie nie jest niczem innem, jak tylko me
chaniczną subsumpcją.

Jeżeli sprawy stoją tak w prawie cywilnem i karnem, 
to tern bardziej, conajmniej lak samo, muszą ukształtować 
się w prawie konstytucyjnem. W szystkie liczne i nader 
ważkie argumenty, przemawiające za odrzuceniem mecha
nicznej subsumpcji i zastosowaniem socjologicznej wykładni 
w prawie cywilnem i karnem, mają, z pewnością, swą moc 
i w prawie konstytucyjnem.

Ponadto przybywa i argument nowy: w prawie cywil
nem i karnem zrozumiano, że nie jest możliwe całkowite 
podporządkowywanie konkretnego ukształtowania się inte
resów jednostki abstrakcyjnym zasadom pewności prawnej 
i równie abstrakcyjnej przeciętnej równomierności trakto
wania wszystkich faktów, podpadających pod normę. 
W starciu się zasady sprawiedliwości in concreto ze spra
wiedliwością in abstracto ostatecznie górę wzięła zasada 
pierwsza — sprawiedliwość in concreto. To właśnie sta
nowisko stało się dewizą nowego czasopisma niem ieckie
go', poświęconego „odnowieniu niemieckiego sądownic
tw a" lfl), W programowym artykule, ogłoszonym w nr. 1-ym:, 
wydawcy stwierdzają, że propagatorom odnowienia „idzie 
o przecenianie jurysprudencji technicznej i o niedocenianie 
ludzkiej: strony wymiaru sprawiedliwości".

W szystkie n-łebezpieczeństwa, w ynikające z wręcz od
wrotnego wzajemnego ustosunkowania się obu wymienio
nych zasad, potęgują się tysiąckrotnie, gdy publiczny inte
res in concreto. regulowany przez prawo konstytucyjne, 
usiłuje się przynieść w ofierze i nagiąć do względów sub- 
sumpcyjnych in abstractoi. — Sprawa racjonalnego rozstrzy
gnięcia kw estji uposażenia pracowników publicznych jest 
w całe j Europie powojennej jednem z największych i naj
trudniejszych zagadnień, i, rzecz niewątpliwa, nie da się 
załatwić tylko przez formalistyczną. subsumpcję, która, po
nadto, jak wynika to z wywodów powyższych, wogóle prze
stała być naczelnym i decydującym obowiązkiem sądu.

4. M ilcząca zgoda na zarządzenie solidarne.

Obowiązek ten zaś zmniejsza się jeszcze bardzo znacz
nie, gdy rola abstrakcyjna normy, której w ofierze przy-

119.
!l) Rundstein: W ykładnia prawa i orzecznictwo, (1916),

l0) Die Justiz. Ztschr. f. Erneuerg des Deutschen Rechts- 
wesens hrsg. v, M ittmaier, Radbruch u. Sinzheimer. Do 
organu tego pisują liczni adwokaci, między innymi Ernest 
Fuchs, b. minister sprawiedliwości Landsberg i in.

nosi się konkretne życie, jest, jak w danym wypadku', na
tury wybitnie formalis tycznej.

Na zakwestionowanym akcie brak podpisu ministra pra- 
cy. Czyżby z tego istotnie wynikało, jak wnioskuje najwyż
szy trybunał administracyjny, że brak ten decyduje o nie
ważności aktu, albowiem „przyjęcie solidarnej odpowiedzial
ności rady ministrów i indywidualnej: odpowiedzialności 
właściwego ministra, stwierdzone podpisaniem aktu rządo
wego przez Prezydenta Rzplitej, jest bezwzględnym wymo
giem dla ważności aktu".

Wbrew temu twierdzeniu sądzę, że 'w łaściw y minister 
może ponosić odpowiedzialność również w braku jego kontr
asygnaty.

W danym wypadku ponosi ją minister pracy, w myśl 
zasady qu:i tacet consentire videtur. — Wprawdzie sens 
prawny zasady tej w prawie rzymskiem był dość nie- 

• jednakże nie ulegało wątpliwości, że „milczenie 
uchodzi za zgodę, gdy uczciwość lub rozum praktyczny 
wymagałyby sprzeciwu, gdybyśmy nie godzili się" (Dernb 
). w. 227 g), Je s t  to również i stanowisko B G B  13) oraz naj
wyższego sądu handlowego Rzeszy ' ’).

Autorowi słów niniejszych nie jest nic bardziej obce, 
jak zamiar mechanicznego przenoszenia zasad cywilistycz- 
nych do publicystyki — w szczególności do prawa konsty
tucyjnego. Autor stale i bezwzględnie zwalczał tę klątwę 
jaką, dla należytego zrozumienia prawa konstytucyjnego 
jest mechaniczne przenoszenie zwyczajów i nałogów kon
strukcji cyw jistycznej. Jednakże równie zgubne byłoby me
chaniczne odrzucanie analogji z cyw ilistyką tam, gdzie ona 
istotnie zachodzi. Wypadek, o którym mową, niewątpliwie 

o kategorji tej należy: dopóki w łaściw y minister nie za- 
sprzeciwu przeciwko aktowi urzędowemu na któ

rym, wbrew art. 44 IV brak podpisu jego, dopóty przy
puszczać należy, że na akt ten godzi się, i że brak ten jest 
wynikiem, poprostu przeoczenia, -  jak i vice versa brak 
podpisu premjera pod aktem urzędowym1 prezydenta kontr- 
asygnowanym przez właściwego ministra, również uchodzić 
będzie tylko za przeoczenie, dopóki wyraźny sprzeciw do
mniemania tego nie zakwestjonuje.

Najwybitniejsi dziś znawcy angielskiego prawa konsty
tucyjnego, Hearn i Low, bez zastrzeżeń, uznają rolę zgody 
m ilczącej w wypadkach solidarnej odpowiedzialności mini
strów Wiadomo, że ta forma odpowiedzialności ministrów 
w Anglji jest jednym z kanonów, przestrzeganych znacznie 

ezwzględniej, niż gdziekolwiekindziej. Pomimo to i tam 
zgoda milcząca wystarcza. Oto, co pisze o tern Hearn:

„W e wszystkich wypadkach, w których, z jakichkol
wiek względów, mogłyby wyniknąć trudności, każdy mini- 
ster... zasięga opinj.i gabinetu. Jeże li ostrożność ta jest za- 

zarz^dzen-e , staie się wspólnym czynem 
„ab,netu, W szyscy jego członkowie zaaprobowali go albo 
wyraźnie, albo m ilcząco" »). — Na takie postawienie spra
wy pisze się tez bez zastrzeżeń Low (str. 135 n.) który 
w przytoczonej już wyżej cytacie, stwierdza, że Anglicy 
wogol.e . żyi9 bynajmniej nie pod panowaniem wyraźnych 
przepisów ustawowych, lecz „systemu milczących porozu-

n) Dernburg: Pandekten (1902), 1/22714.
■) Dernburg: Das biirgerliche Recht des Deutsch en Rei- 

ches u. Preufoens. 1 (1902), § 133. — Pandekten 227ir’.
‘•5) Entscheidungen des Reichsoberhandelsgerichtes 1/81.
I4) Hearn: The Government of England, 204.



tomiast prosił o wydanie mu koncesji na prawo 
detalicznego handlu win i wszelkiego rodzaju wó
dek w zapieczętowanych butelkach w ciągu r. 1925.

Uwzględniając tę prośbę, wydała wspomniana 
izba skarbowa w dniu 14 stycznia 1925, za nr 
198/10597 24, L. „w każdym czasie odwołalne po
zwolenie na handel napojami alkoholowemi w na
czyniach zamkniętych“.

Pismami z 23 stycznia 1925, 1. 445/25, i z 14 lu
tego 1925, 1, 2152/5, zawiadomił komisarjat rządu 
izbę skarbową, że L. prawomocnemi orzeczeniami 
komisarjatu z 21 października 1924, 1. 445/25, i z 19 
grudnia 1924, 1. 2152/25, ukarany został grzywnami 
po 200 zł. za sprzedaż wódki w dniu zakazanym 
(soboty: 30 sierpnia 1924 i 27 września 1924), po
czerń izba skarbowa rezolucją z 23 lutego 1925, 
1. 1839/25, udzieloną mu koncesję na zasadzie ustę
pu 3-go art. 8 ustawy z 23 kwietnia 1920, w brzmie
niu, ogłoszonem rozporządzeniem ministerstwa 
zdrowia publicznego z 10 kwietnia 1922, dzu. poz. 
299, cofnęła.

Ministerstwo skarbu orzeczeniem z 6 kwietnia 
1925, 1. 6621/W. A./25, nie uwzględniło rekursu L., 
wniesionego przeciw powyższej rezolucji, i zarzą
dzone cofnięcie koncesji utrzymało w mocy.

Najwyższy trybunał administracyjny, rozpatru
jąc skargę L., wniesioną przeciw wspomnianemu 
orzeczeniu, rozważył, co następuje:

Art. 8 wymienionej powyżej ustawy o ograni
czeniach w sprzedaży i spożyciu napojów alkoho
lowych postanawia, że dwukrotne przekroczenie 
przepisów tej ustawy powoduje, niezależnie od 
kar przewidzianych, utratę koncesji na sprzedaż 
lub wyszynk napojów alkoholowych.

Z brzmienia tego przepisu, jak również z tre-
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mień“, — Dodać należy, że te j to okoliczności system an
gielski zawdzięcza swą wielką giętkość i żywotność.

W łasna też nasza praktyka przekonała, że cały szereg 
zarządzeń sanacji finansowej zawisłby w powietrzu, gdyby 
do kontrasygnaty premjera lub właściwego ministra chciało 
się stosować, nawet w cywilistyce i krym inalistyce prze
żytą, formalistyczną subsumpcję:. W rozprawie przed naj
wyższym trybunałem administracyjnym przedstawiciel rady 
ministrów zwrócił uwagę na fakt, że 40%  rozporządzeń nie 
posiada podpisów właściwego ministra („Robotnik", 25.3.26). 
Je s t  rzeczą nie do pomyślenia, że wszystkie te rozporzą
dzenia mogłyby1 być skasowane. — W Szw ajcarji jedno z naj
bardziej spornych zagadnień dotyczy istoty t. zw. powszech
nie obowiązującej uchwały związkowej (allgemein verbindli- 
cher Bundesbeschluss), która, podobnie jak i ustawy związ
kowe, może być poddana pod referendum (art, 89 II). W r. 
1908 ukazała się rozprawa Th. G u h la15), która na konkur
sie, ogłoszonym przez szw ajcarskie Towarzystwo Prawnicze, 
została nagrodzona. Rozprawa ta skonstruowała taki pro
bierz różnicy między związkową ustawą a uchwalą, który 
przekreślał całą dotychczasową praktykę szwajcarską. W o
bec tego wybitni konstytucjonaliści (Huber, Schollenberger) 
słusznie orzekli, że probierz Guhla, przy całej jego kon
sekw encji i logiczności in abstracto, jest nie do przyjęcia, 
gdyż wniósłby zupełny chaos w istniejący stan rzeczy, —- 
Można tu dodać, że Guhlowi należało przypomnieć wielką

10) Guhl: Bundesgesetz, Bundesbeschluss u. Verorduung 
nach schweizerischem Recht, 1908.

ści wspomnianej ustawy wynika, że ustawodawca, 
pragnąc zapewnić jaknajściślejsze przestrzeganie 
ustawy przeciwalkoholowej, uzależnił wykonywa
nie koncesji od bezwzględnego przestrzegania jej 
przepisów i z tego względu postanowił, iż konce- 
sjonarjusz, który dwu krotnie przy wykonywaniu ta
kiej koncesji uchybił zasadom ustawy, koncesję traci.

Z natury rzeczy jednak wynika, że utrata taka 
może się odnosić tylko do tej koncesji, którą nie
zgodnie z wspomnianą ustawą wykonywano.

Z aktów sprawy niniejszej wynika, że przekro
czenia ustawy przeciwalkoholowej popełnione zo
stały w dniach 30 sierpnia i 27 września 1924, 
a zatem w związku z wykonywaniem przezeń wy
szynku trunków alkoholowych na podstawie ze
zwolenia z 9 grudnia 1923, 1. 225/20895/23, które 
swą ważność utraciło z końcem roku 1924; deta
liczny handel napojami alkoholowemi w naczy
niach zamkniętych wykonywa natomiast skarżący 
na zasadzie świadectwa z 14 stycznia 1925, 
1. 198/10597, a akta nie wykazują, by koncesja ta 
wykonywaną była niezgodnie z przepisami usta
wy przeciwalkoholowej i by co do tej koncesji 
zachodziły tego rodzaju fakty, które, w myśl ust. 3 
art. 8 wspomnianej ustawy, powodowały jej utratę.

Okoliczność, że koncesja z 14 stycznia 1925 
wydana została z możnością odwołania jej w każ
dym czasie, nie ma w tym stanie znaczenia, albo
wiem w niniejszym wypadku spór toczy się nie 
o odwołanie tej koncesji, lecz o orzeczenie jej utra
ty z powodu niezgodnego z prawem wykonywania 
przez skarżącego uprzedniej i odmiennej koncesji 
z 9 grudnia 1923.

Z powyższych względów należało zaskarżone 
orzeczenie uchylić, jako niezgodne z ustawą.
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prawdę, wygłoszoną przez Targeta w przededniu otwarcia 
Stanów' Generalnych z r. 1789: „Nawet w ziem, będącem 
produktem czasu, istnieje pewna harmonja, którą nie za
wsze znaleźć można w dobrem', gdy zostaje ono przez ludzi 
stworzone odrazu". Istotn:e, trwanie stwarza ową pewność 
stosunków, którą mechaniczna subsumpcja dopiero usiłuje 
wytworzyć.

W reszcie wzgląd ostatni, last not least.
Już przykład, przytoczony sub 3, świadczy o tem, że 

judykatura cywilna wydaje wyroki, zgoła nie wynikające 
subsumpcyjnie z wyraźnego przepisu. Nie zdobywa się ona 
jednak na wyraźne zredukowanie subsumpcjł do właściwych 
granic, lecz zapomocą jawnych łamańców usiłuje uratować 
jej pozory. W judykaturze tedy ciągle jeszcze pokutują na
łogi typu, który, w prawie rzymskiem, przytacza się jako 
przykład bezdusznego formalizmu prawa prymitywnego: 
w procesie formularnyrr pod grozą nieważności, dopuszczal
na była tylko formuła de arboribus succidiis, chociażby 
przedmiotem sporu było coś wręcz odmiennego.

Każdy doświadczony cywilista wie, że i dziś imię ta 
kich wypadków jest legjon. W ielka ta rola jawnych fikcyj 
w niczem nie osłabia, lecz naodwrót — w pełni potwierdza 
fakt niewątpliwy, że zadaniem prawa jest racjonalne regu
lowanie życia. Prawo, które tej naczelnej i jedynej funkcji 
spełniać nie potrafi, staje się szykaną, jako takie zawadą, 
i skazuje się na niechybną zagładę,

Dr. Władysław Maliniak. 
Profesor W olnej W szechnicy Polskiej.


